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S I F I S  B Z E G Z Y

zawartych w Tomie XY. „Przeglądu Lekarskiego, “
-------

{Licsby oznaczają strony).

I. PRACE I SPOSTRZEŻENIA WŁASNE.

AJ Z  Minilc i  szyitalów  JcraJcowsJcich.

Z kliniki lekarskiej Prof. D ra K o r c z y ń s k i e g o .  K ilka 
słów o zmianach w moczu przy używaniu kumysu; napisał 
Miecz. G e d l ,  kand. m ed.: 2, iy.'

— Ropień z zapalenia kręgów grzbietowych z objawami 
: naśladującymi obecność tętniaka. Opisał Stanisław Ponikło, kand. 
m ed.: 69.

Z klinik ' położniczo-ginekologicznej prof. M a d u r o w i ­
c z a .  — Przypadek samodzielnego wykluczenia w łókniaka m a­
cicy z następowym otokiem trąbk i macicznej. Podał Dr. W ł. 
B y l i c k i :  81.

— W ielka przetoka pęcherzowo-pochwowa uleczona je ­
dnorazow ą operacyją po poprzedniem przygotowaniu pochwy ku­
lam i Bozemana. P odał Tenże: 535.

Z kliniki okulistycznej prof. R y d l a .  — Kilka uwag 
o zastoinower- obrzm ieniu tarczy nerwu wzrokowego. Podał 
asystent Dr. W u r s t :  285, 297.

Z kliniki pedyjatrycznej prof. J a k u b o w s k i e g o .  Opa­
rzenie naftą ; krwotok srodjelitowy następowy; śmierć szóste­
go dnia choroby. Opisał Dr. P a w l a s :  105.

Sprawozdanie z tejże kliniki za rok 1875 : Podał Tenże: 263.
Z kliniki chorób skórnych prof. Dr. R o s n e r a .  Przyczy­

nek do patologii i terapii pierzchnicy wypocinowej czerwonej 
(lichen ex judativusruber). Podał Dr. . O b t u ł o  wi c z :  321, 331.

— Kilka uwag o leczeniu kiły za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych sinku i białkanu rtęciowego. Podał T en że : 459, 
469, 477, 485.

Z oddziału Doc. Dra P a r e ń s k i e g o ,  w szpit. św. Łazarza. 
Jak  wpły ca ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem zapaleniu 
stawów. Zestaw i i opisał Dr. A. G o l d h a b e r :  389, 397, 409,417.

Z oddziału chirurgicznego D ra 0  b a sjm e g o  w tymże 
szpitalu. Zapalenie worka przepuklinowego, odcięcie tegoż 
z całkowitem wyleczeniem przepukliny. Opisał Dr. F . O n t u -  
ł o w i c z :  1.

— Przyczynek do leczenia ropiastych wypocin opłucny. 
Skreślił D r. an R a d e k :  14, 21, 29.

— Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w tym od­
dziale za rok 1874. Skreślił T enże: 50, 62, 83, 95, 132, 168, 
191, 203, 218.

— Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w tymże d- 
dziale za rok 1875 Skreśli T enże: 496. 517, 527, 538, 553,564.

B )  Inne prace oryginalne.

I. Fizyjologija, Patologija i Terapija.
O chemicznych warunkach pow staw ania ruchów serca. 

P rzez Dra Józefa M o r u n o  w i c z a :  167.
W yleczenie drgawek niemowlęcych za pomocą wdechania 

chloroform u. Opisał Dr. B a r t m a ń s k i  w Leżajsku: 153.
O skróconym sposobie mierzenia ciepłoty ciała. Napisał 

D r. D e m b o w s k i :  4.
Przypadek urazowego porażenia nerwu współczulnego 

na szyi. Postrzegał i opisał Dr. S. D o m a ń s k i :  341, 348.
Kilka uwag o teoryjach i o praktyce w hidroterapii. 

S re ś lił )r. M. G u m p l o w i c z :  201, 217, 233.
Dwagi o leczeniu dniu jelitowego. Skreślił D r. T Ka- 

c z  o r o w s k i  w F oznan iu : 387, 295, 407.

) Tymczasowe uwiadomienie o leczerćn rozedmy płucnej
za pomocą sznurówki sprężystej. Podał Dr. Edw ard S a w i e k i  

i we Lwowie: 119. -
Przydatek do leczenia gośćca stawowego ostrego. P odcł 

| Tenże: 1/9.
Leczenie strupnia woszczynowatego (fa^us). Podał Ten- 

s ż e : 380.
Poarzywka podczas zimnioy. Przez Dra B. S k ó r c z e w -  

§ s k i e  go : 275, 287
Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami żołądko-

> wemi. Podał Dr. L. W is  z n i  e w s k i : 41, 49, 61, 71.

2. Chirurgija, Okulistyka i Ginekologija.
S

Spostrzeżenia chirurgiczne ze szpitala powszechnego 
5 w Sanoku. I. Rak przybłonkowy meszen (rak kominiarski}.
' Podał D r. M. K r z y k o w s k i :  551.
) Czy igła dostała się z przewodu pokarmowego, czy od
S zewnątrz przez skórę do głębokiej warstwy ściany brzusznej?
< Podał E r. L. R e h a n :  277.
i Wielki włókniak migsakowy w ścianie brzusznej; wyłu-
> szczenie z wycięciem znacznej części otrzewny; wyzdrowienie.
S Kapisał Di Jan  S z e p a r o w i c z  we Lwowie: 93.

Z kliniki okulistycznej prof. A r l t a  w W iedniu. Zapale-
< nie kiłowe chrząstki powieki górnej (tarsitis gummosa). P oda ł
< Dr. A lfred L a s k i e w i c z : 2 2 .
p — Rzadki przypadea zwyrodnienia warstw przednich ro-
, gówki. Podał Tenże; 809, 323.

— Nowotwór nerwu wzrokowego wielkości małego jaja 
kurzego. Wytrzeszczak (esophthalmos) największego stopnia.

\ Podał T enże: 342.
— Zaćma w oczach heztgczówkowych. Podeł T enże: 358. 

s — Rzadki przypadek choroby spojówkowej. Podał Tenże:
< 495, 503, 515, 525, 5Ś7.

Krwiak śródmaciczny i otok macicy jednostronnej przy 
P macicy dwurożnej rozdzielonej i zamknięciu jednego ro g u .,
t Podał Dr. L. F e i g e l  we Lwow ie: 245, 261, 273.
s Przypadek wydzielenia cewką moczową całej błony ślu-
< zowej i warstwy mięsnej pęcherza moczowego przy odchyleniu 

macicy u kob ty ciężarnej. Wyzdrowienie. Podał Tenże: 165,
> 177, 189.
S Z oddziału chorób wewnętrznych Dra K a c z e  r o w s k i e -
ł g o  w BzpPalu sióstr m iłosierdzia w Poznaniu. Rozszerzerm
< nagłe cewki moczowej kobiecej podług Simona przy krwiaku 
i pęcherza. Podał A. J e ż e w s k i ,  kand, m ed.: 357. '

3. Receptura, Toksykologija, Medycyna public/na
< i Weterynaryja
> Jeszcze kilka uwag nad zapisywaniem recepl podług 
jj system u metrycznego. Napisał Dr. S t u d z i e u i e c k i :  372, 378.

Przypadek ostrego otrucia chlorkiem rtęciowym u dz’\j-
< cka. Spostrzegał i opisał Dr. M. Wa l c z  v W arszawie: 369, 377.
< Otrucie ostre kofeinem. Podał Dr. L . R e h a n  w Ostro-
? m ogile: 119.
5 Śmierć z wymorzenia, czy ze zmarznięcia? Przypadek
\ sądowo-lek. Podał p rof Dr. B l u m e n a *  o k :  30. (':■

Ocenienie stanu umysłowego m łodzie„ca obwinionego 
o K r a d z i e ż .  Przypadek sądowo-lekarski. Podał T enże: 106, 117. 

Morderstwo dokonane zapomocą dualiny (dynamitu). Przy- 
; padek sądowo-lek. Skreślił T enże: 141, 154. i



IV

Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) ze 
stanowiska sądowo-lekarskiego. Podał Tenże: 415, 425, 441, 
451, 460, 470, 476, 486.

Uszkodzenie śmiertelne zadane kosą. Zabójstwo czy p rzy ­
padek? Podał Dr. L. F e i g e l  we Lwowie: 126.

Śmierć z rozdarcia nakrywki (egiglottis). Przytem słów 
kilka o partactw ie lekarskiem. Podał Dr. L. R e h a n  w O stro- 
m ogile: 311.

Killka słów o szczepieniu zaraźliwego zapalenia płuc 
i  opłucny u bydła. Przez J . Pacułę, weteryn. miejsk. w Krako­
wie : 235, 246.

Uwagi nad wścieklizną u zw ierząt: Podał Tenże: 551, 563.
Przypadek wścieklizny i uwagi policyjno-lekarskie. Podał 

Dr W a r s c l i a u e r :  435, 444.

4. Historyja Medycyny, Koresponiiencyje, Zjazdy.
Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydziału lek a r­

skiego uniw ersytetu Jagiellońskiego. Skreślił prof Dr. J. O e t -  
t i n g e r :  382, 592, 400, 420, 430, 446, 454, 474, 489. 507, 518, 529, 
557, 567.

Listy z W arszawy: 120, 145.
Listy ze zjazdu przyrodników i lekarzy niemieckich 

w Hamburgu. P rzez Dra W a r s c h a u e r a :  438, 462.
P ią ty  zjazd przyrodników i lekarzy rosyjskich w W a"- 

szawie: 43S.

II. PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.
A. A m u s s a t  fils. Memoires sur la galvanocaustique 

therm iąue. Paris, 1876. Doniesienie Dra A. O .: 428.
B i l l r o t h .  Ueber das Leliren und Lernen der m edicin. 

Wissenscliaften. Wien, 1876. Ocenił Prof. Dr. B l u m e n s t o k ;  
4, 15, 23, 31.

E.  B u c h h e i m .  Praot. Leitfaden fur Versicherungs- 
Aerzte. Wien, 1875. Ocenił Dr. K r e m e r :  219.

C a s p e r - L i m a n .  Prakt. Hdb. d. gerichtl. Medicin. VI. 
Auli. le r  Band. Berlin, 1876. Ocenił Prof. Dr. B l u m e n s t o k :  300.

D o m a ń s k i .  Wykład E lektroterapii. Warszawa, 1876. 
Ocenił Dr. W a r s c h a u e r :  498, 505.

K r a f f  t--E b i n g .  Lenrł.. d . gerichtl. Psychopathologie. 
S tu ttgart, 1875. Ocenił prof. Dr. B l u m e n s t o k :  63. 71.

B. K r a u s .  Diagnose u Therapie. Wien, 1877. Ocenił Dr. 
W a r s c h a u e r :  5,66.

L u t o s t a ń s k i .  Iwonicz. Rok 1875. Kraków, 1876. Ocenił 
Dr. W a r s c h a u e r :  410.

Pamiętnik drugiego zjazdu przyrodników i lekarzy poL 
skicn we Lwowie. Lwów, 1876. Ocenił prof. Dr. B l u m e n ­
s t o k :  434.

Rzut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farm acyi. 
N apisał prof. Dr. F. K. S k o b e l :  333, 35Q, .3^9, 372, 380, 390.

J. S t e l l a - S a w i c k i .  Stan szpitali powszechnych w Ga- 
licyi w roku 1875. Lwów, 1875. Ocenił Dr. Ś o i b o ro  w s k i : 156.

S c h r e i b e r .  Ueber das Wesen_ klim atischer Kureń bei 
Lungenkranken Wien, 1876. Ocenił Dr. Ś ł c i b o r o w s k i :  265, 277.

III. PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ 
i CZYNNOŚCI TOWARZYSTW.

A m ylnitrit: zol). Azotyn amylowy.
Apomorfin; 542.
Arsen. O d tru tk i: 509.
Athetosis : 545.
A tropin w potach rozpływnyoh u suchotników : 412.
Azotan srebrowy. Badanie skutku wstrzykiwań podskór­

nych: 335.
Azotyn amylowy: 318.
Balsamowanie ; nowy sposób : 530.
Bąblica (pemphigus) u noworodków: 327.
Białaczka śledzionowa leczona fosforem: 98.
Białkomocz u pijaków: 546.
Błoniawa (d iph theria); leczenie miejscowe chloralem : 439
Błony płodowe; zob. Poronienie.
Brodawki sutkowe; zob. Kwas pikrynowy.
Iromek kamforowy: 17.

B ubo; zobacz Dymienice.
Chloralu wodnik, jako środek ubezczulający u dzieci: 111; 

— wstrzykiwanie do ż y ł: 545.
Chlorek żelazowy; pastylki Dra R a b u t e a u :  36.
Chloroform. Ratowanie zamartwicy chloform ow ej: 98.
Cnolera dziecięce,: zob. Rażenie słoneczne.
Choroba B righta; zob. Mocznik.
Choroba Potta ; 399.

Cnoroby umysłowe występujące w ciąży i połogu: 363.
Ciśnienie pow ietrza; wpływ na człow ieka: 453 .
Cory-E,; zob Sapkę.
Czaszka noworodków. Wrodzone szpary i brak- kostne .-209. 

Rana kości skroniowej samobójcza: 108. Porówn. Pęknięcie.
Czaszki złoczyńców: 279.
Czyraki (furunculi) i wągliki (carbunculi); leczenie; 531.
D egeneratio amyloidea; zob. Skrobiowate zwyrodnienie.
Dur jelitow y; leczenie: 34.
Dymienice (bu im es) okolicy pachwinowej; 96.
Dzbanecznik (Nepenthea destilla to ria); własności t r a ­

wiące .- 481.
Dzieci. Natryski do je lit: 542; — pokarm dla tychże: 

439; — wstrzykiwanie podskórne apomorfinu: 542.
Dźwięk kruszcowy ? guzach brzusznych: 381.

^  .Empyema abdom inis; zob. Otok.
Ems. Skuteczność tych wód w niemocach kobiecych: 312.
E rg o ty n ; wstrzykiwania podskórne w żylakach i krw awni­

cach : 6.
E ter. Wpływ na rośliny; 520.
Euphorbia; zob. Ostromlecz.
I  izostygmin. Użycie tegoż w jaskrze (glaucoma): 402;

— i ka.labaryn; doświadczenia farm akologiczne: 429.
Eoetus papyraceus: 445.
Garbnik w praktyce okulistycznej: 402.
Gelsemium; zob. Tmin.
Glaucoma; zob. Fizostygm in.
Gnicie tkanek. Poszukiwania co do tegoż: 392.
Gorączka ; przyczynek doświadczalny do jś j teo ry i; 5 7 ;

— połogow a: 12f>; — leczenie kąpielami letniem i: 289
Gościec stawowy leczony amonijakiem: 8   kwasem

salicylowym: 46, 315; — pow ił,'m y z zajęciem mozgowia: 428;
— wywołany przez uraz:  455.

Gruczoł przyprątny (prostata). Leczenie przerostu ; 464.
Gruźlica. W strzykiwania podskórne kw. karbolow ego; 464.
Grzybki chorobowe: 98.
Guzy podejrzane. L iczen ie  wodą morską i jodem : 290.
Ignipunctura; -ob. Żegadło.
In so la tio ; zob. Rażenie słoneczne.
Jabo randa ; 464.
Jad  rzeżączkowy (wiewiorowy); mechanizm zarażania 

s ię ; 54.
Jaglica (trachom a). Leczenie chirurgiczne następstw  t e j ­

że ; 402.
Ja jn ik . Torbielak wielokomorowy; 134.
Język. Wrzód gruźliczy usunięty za pomocą operacyi 

k rw aw ej: 278.
Kalomel przeciwko łupaniu w kościach: 8 .
Kawa-kawa, środek przeciwko w iew iorow i; 315.
Kiła dziedziczna, przypadek w ątpliw y: 180, 195, 208, 289, 

325; — zaraźliwość tejże- 221; — w płucach: 314; — z p rze­
biegiem zjadliwym i nader szybkim : 2 2 1 ; — przylepców rtęc io ­
wych użycie miejscowe; 303; —■ wrzód kiłowy na powiece; 
249; — w strzykiw anie podskórne sinku i białkanu rtęciowego; 
459 169, 477, 485, 489.

Klimat górski: 4-53.
K oklusz; zob. Krztusiec.
Krew; wpływ wyskoku i kwasów nu jej krzepnięcie: 56; — 

wykrycie tejże nastojem gwajakowym: 46.
Krzemian potasowy w róży. 43 9.
Krztusiec. Wyciąg kaszt* ,'owca śn iedaego: 327.
Krzywica (rechitis) i zołzy leczoie imekiem suczem: 290.
K u-ara; wpływ na nerw b łędny ; 147.
Kwas ka holow y, wstrzyi-iwany pod skórę w suchotach 

płucnych i gruźlicy: 464; — pikrynowy w cierpieniach b roda­
wek sutkowych; 500; — salicylowy, działacie lecznicze: 334; — 
otrucie tym że: 473; — w położnictw ie: 491; — i salicylan 
sodowy; własności fizyjologiczne: '93, 204; — wpływ na c ie­
płotę ludzi nie gorączkujących: 326. — Zob. Salicylan sodowy.

Lek rozwrTniająoy przyjem ny: 354.
Leucaem ia; zub. Białaczkę.
Lichen; zob. Pierzchnicę.
Łupanie w kościach, leczone kalom eiem : 8.
Macica; badanie tejże podług metody N oeggeratha: 419 -  

krwiak tejże i pochwy, przy rozdzielonej pochwie i dwurożnej 
macicy, wzięty za guz ja jn ika: 509; — leczenie odchyleń i odgięć 
~n. ciężarnej: 119; — leczenie śluzotoku szyjki tejże: 288; — 
leczenie zapalenia śródm acicznego: 42, 51 ; — mierzenie je j 
c iep ło ty ; znaczenie rozpoznawcze: 500; — położenie i kształt 
prawidłowy u kobiety żyjącej : 541; — rozdarcie podczas porodu; 
472; — rozdarcie ust macicznych; 473; — włókniaków przy­
czyny: 491; — zaciśnienia skurczowe w okresi i wykluczania 
i porodu, nowy sposób ich usuw ania: 121.

M econismus; zonacz Otrucie.
Mięso płynne D arbyego: 559.
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Mleko; ilość potaBU, sodu i chloru w temże, w porówna- ij
Biu z inner pokarm am i: 98; — kobiet, badane podczas wcie- >
rania szaruehy: 221; — wydzielanie się u noworodków. 327; — j
zsiadł i, jako pożywka dla chorych gorączkowych: 354. i

Mocz niebieski: 431; •— u noworodków: 381. <
M ocznica; je j wpływ na ciepłotę ciała w czasie pierw otnej ;

choroby B righta: 481. \
Morfin; usunigpie womitów, jako niem.łego powikłania: 147. i
Morfinica: 7.
Mózg. Doświadczenia Ferriera  co do czynności tegoż: (

419; — śmierć z nawału do opon, bez zapalenia: 491; — i
wstrząśnienie lub uciśnienie; znaki tegoż dostrzegane za pomocą {
wziernika w oku: 207. — Porów naj, dar. S

N aczynia; o niektórych nowych własnościach ich ścian: S
109; — działanie środków szczm iących: 559; — mózgowe; ich s
zachowanie się w chorobach umysłowych: 17; — pępkowe; ich \
budowa i zamknięcie się po porodzie: 2 2 2 ; — udow e; rany \
k łó te : 223.

Naevus; zob. Znamię. _ s
Nafta oczyszczona, zastosowana w nieżytach: 518, — opa- i

rżenie; 105, 143. \
Narciszek leśny (Narcissus pseudonarcissus), jako środek 

w ym ioiny: 354. )
N epenthea; zob. Dzbanecznik. i
Nerw błędny. Wpływ mechanicznego drażnienia tegoż na i

tę tn o : 352, 360; — wzrokowy. Zanik tarczy tegoż i niedoślep j
w niektórych cierpieniach połądka: 267.

Nerwy. Naciąganie w cierpieniach ośrodkowych: 475; — i
w tężcu urazowym: 500; — zapalenie (neuritis); odróżnienie od 
nerwobólu : 464 ; — nerw naczynioruchowe ; rozbiór niektórych \
zjawisk, wywołanych u człowieka przez ich pobudzenie: 475.

Niedokrewność samoistna złośliwa: 520; ■—- sztuczna, spo- \
sobem Esm archa; zob. Przyżeganie. |

Nocobłąd wywołany (somnambulismus):'222. S
Nos. Lec: enie nieżytu ^252. — Porówn. Sapkę.
Noworodków zamartwiałycli ratow anie: 303.
Obłąkanie. Leczenie za pomocą światła barw nego: 144. <
Octan glinki; wpływ na prątki (bacteria)- 327.
Oddechanie płodu w czasie porodu: 45. !
Odnóg górnych ciężar: 45.
O k o ; wpływ na wymianę m ateryi w organizm ie: 143. <
Ołowiowe morzysko: 74. \
Ołowica; badanie drobnowidowe obwódki dziąseł: 57. 
Oparzeliny; leczenie tychże: 170, 252; — z nafty: 105, [

143; — rozległe, śmierć po n ich: 500.
Opłucna. Leczenie chirurgiczne wysięków: 491, 544. ł
Oprawa ran kwasem będzwinowym: 430; — papierem !|

woskowym: 251; — przecignilna, L istrow a: 506; — siarczynem /
sodowym: 530; — watowa: 252; — ran  i wrzodów proszkiem i
liposoku arabskiego (gummi arabicum ): 354. <

Opukiwanie mocne i słabe: 491. }
Ostromlecz (E uphorbia sylvestris) przeciwko wściekli- ł

źnie: 559. >
Otok brzuszny. Leczenie operacyjne: 251. j
Otrucie makowcowe (meconismus). Leczenie tegoż : 363; — 

ołowiowe: 57, 74. ?
Otrzewna. Zapalenie j  3j leczone m akow cem : 222; — )

zapalenie gruźlicze (peritonitis tuberculosa), pożyteczność zakłó- <
cia : 383. _ i

Padaczka pod względem sądowo-lekarskim : 436 ; — z pora- <
żenią n. w spółczulnego: 445.

Pasówka (zona). Leczenie kleiną i moifinem: 147. {
Pemphigus; zob. Bąblicę. 5
Pęcherz moczowy; pęknięcie urazow e: 475; •— pow sta- |

wanie nieżytu: 500; — u kobiety; nowy sposób uprzystępnienia 1
tegoż: 182.

Pęknięcie czaszki, wątroby i t. d., w skutek wypadnięcia !
z okna, czy wyrzucenia z tegoż? 171. !

Pępowina. Przyczepienie do błon płodowych: 134. 
Pierzchnica wypocinowa czerwona (lichen exsudativus 

rubsr): 85.
Piorun. Przypadek rażenia: 222 .
Pląsawica, uleczona sposobem Lubelskiego (eterem roz­

pylonym na -tos pacierzowy): 73.
Plwociny; ilośi wydzielających się w chorobach: 313.
Płód zmarniały (foetus papyraeeus): 445. — Porów naj: 

Oddechanie.
Płonica. Leczenie wodą: 529, 542, 543.
Płuca. Zapalenie śm iertelne, czy urazowe? 482.
Pochwica i raginismus), leczona jodoformem; 26.
Pokarm  dla dzieci: 439.
Porażenie opuszkowe (paraiysis bulbaris): 418.
Poron'enie. Całość błon płodowych: 135.
. osiwienie n a g łe : 335.
Potworność sztucznie wywołana w jnjku  kurzem : 490.

Powieka; wrzód kiłowy: 249.
Próba uszna W redena: 36, 207.
P rostata; zob. Gruczoł przyprątny.
Proszek goajski (Poudre de Goa), przeciw chorobom skór­

nym : 147.
Przetoka ślinna przewodu Stenona: 251.
Przetoki pęcherzowo-pochwowe, leczone sposobem Boze- 

m ana: 250.
Przyrząd (Nowy) do elektryzowania prądam i s ta łem i: 34; — 

żegadłowy Dra Paąuelina: 336.
Przyrządy do badania narządu oddechowego i krążenia: 84.
Przyżeganie na tkankach prawidłowych, w porów naniu 

z tkankam i pozbawiouemi krwi sposobem Esmarch1' : 279.
Punkty bolesne stosu kręgowego: 85.
Rak śródpiersia; zob. Śródpiersie.
Rany ; zob. Oprawę.
Rdzeń pacierzowy. Zapalenie przewłoczne, rozlane ^mye- 

litis chronica diffusa): 361.
R hinoplastica: 488.
Rozwolnienie uporczywe, uleczone morfinem wstrzykiwa­

nym pod skórę: 363.
Róża. Krzemian potasowy: 439.
Salicylan sodowy, jako środek koiący: 439; — skutki n ie ­

które dotąd n ieznane: 463.
Sapka ostra (coryza) epidem iczna: 518; — środek na je j 

skrócenie: 354. ;
-~aSci'anv brzuszne. Opatrywanie ran przebijających, z wypa­

dnięciem sieci: 279.
Serce; niedomykalność zastawki dw ukończystej: 220; — 

wpływ parcia krwi na częstość jego uderzeń: 110.
Siarczek węgla przeciw wrzodom chronicznym i ranom, 

anatom icznym : 111.
Siarczyn sodowy: 530.
Siatkówka. Oderwanie tejże: 465,; — zwyrodnienie b a r­

wikowe: 133.
Skrobiowate z_wyrodnienie. Nowy odczynnik tegoż: 364 .-
Śledziona, pęknięcie tejże wyleczone: 373; ■— w ędrująca: 

445; — wycięcie pom yślne; 545.
Słuchawka Yoltoliniego: 558.
Sok odźwiernikowy ( s u c c u f  pyloricus)-: 207.
Som nam bulizm ; zob. Nocobłąd.
Sporyszu działanie: 65.
Środki przeczyszczające, wstrzykiwane pod skórę: 74; — 

szczmiące; działanie miejscowe na naczynia: 559; — żeleziste, 
wstrzykiwane pod skórę: 530.

Śródpiersie przednie; rak:  528.
Strączkowe rośliny; ich pożywność: 223.
Succus pylorlcus; zob. Sok odźwiernikowy.
Światło barw ne; leczenie obłąkania' 144.
Świerzb w szpitalu, lub w praktyce pryw atnej: 383.
Świerzb.enie części płciowych: 26.
Tężec urazowy. Naciąganie nerwów: 500.
Tkanka ziarninowata (Granulations - Gewebe). Znaczenie 

tejże w zołzach: 43/51
Tlenek azotowy do znieczulania: 520.
Tłuszczów w cieranie: 97.
Trachom a; zob. Jaglicę.
Tryper (wiewiór), leczenie: 147; — wziewanie istot b a l­

samicznych: 303.
* Tymol, Działanie i skutki lecznicze: 361.

Udar mózgowy. Znaki śm ierci: 315.
Yaginismus; zob Pochwicę.
Wałeczki w łóknikowe; ich powstawan i: 456.
W ątroba. Marskość (cirrhoBis) tejże u dziewczęcia lOcio- 

le tn iego: 464; — zapalenie jej śródścienne, ze zboczeniem w prze­
wodach żółciow ych: 45.

W iewiór zobacz: Jad rzeżączkowy; Kawa — kawa i T ryper.
V,'iwisekcyje; prawo o tychże w A nglii: 439.
W oda m orska; zobacz: Guzy podejrzane.
Wrzód stopowy dziurawiący (mai perforant du p ied ): 25.
W ścieklizna; użyteczność ostromlecza (Euphorbia 6ylve- 

stris): 559; — rzepnia kolczystego (Xanthium spinosum): 383; — 
wąglikowa u psów: 492.

W strzykiwanie podskórne środków żelezistych: 530; — 
dawki leków używane: 205.

Wymioty uporczywe. Lawatywy z bromku po tasu : 327. —  
Porównaj : Apomorfin ; Morfin ; Narciszek.

Wyprysk miesiączkowTy : 542.
W ziernik oczny; zob. Mózg.
Zaćma, Nowy sposób operow ania: 465.
Zator tłuszczowy; 43; — Zator pó zranieniach, pozornie 

lekkich, przyczyną śm ierci: 45. i
Zawrót głowy M eniera, leczony siarkanem chinino­

wym: 383.
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Zęba (Ból), uleczony dwuwęglanem sody: 8 ; — próchnie- 
•nie leczone k leiną: 252; — znieczulanie przy operacyjach około 
iychże: 520

Zim nica z obłędem : 145.
Znamię (naevus), uleczone elektrolizą: 111.
Zołzy. Leczenie mlekiem suczem : 290; — u kobiet: 249; — 

naby te : 32^; — znaczenie tkanki ziarninowatej (Granulations- 
Gewebe): 437.

Z ona; zob. Pasówkę.
Zwyczaje i zabobony lekarskie u ludów : 558.
Żegadło kolące (ignipunctura): 252. Dorównaj Przyrząd.
Żmin (Gelsemium). Skuteczność nasto ju : 327.
Żołądek. Kozcięcie tegoż, celem wydobycia z ni igo gra- 

bek- 353; — rozpoznanie raka: 362; — wprawne wydymanie 
teg o ż : 288.

IV. SPRAWOZDANIA z POSIEDZEŃ TOWARZYSTW.

Sekcyja lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pozna­
n ia :  6, 24, 33, 119, 334, 344, 428. 472, 518.

Towarzystwo Lekarzy galicyjskich we Lwowie: 5, 17, 43, 
52, 64, 73, 85, 170, 193, 229 , 247, 419, 236, 445, 528, 542.

Towarzystwo lekarskie krakow skie: 35, 53. 108, 133, 143, 
169, 248, 28S, 30), 324, 352, 360, 437, 445, 480,' 488, 499, 506, 
544, 556.

Sprawozdanie z czynności tegoż Towarzystwa, za iok 1875, 
przez Dra Wł. S c i b o r o w s k i e g o :  77.

Spis Członków tegoż Towarzystw a: 80.
Towarzystwo lekarskie warszawskie; 122, 145, 169.

V. RÓŻNE WIADOMOŚCI.

A ) W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e .
(P o rów naj: Wiadomości dotyczące się osób).

Egzam iny ścisłe lekarskie w Uniwersytecie krakowskim; 
kom isarz rządowy i w spółegzam inatorow ie: 455.

Lekarze do Milicyi k rajow ej: 455.
Należytość jezdna, według nowej miary odległości; 37. 
Rozporządzenie M inisterstwa spraw wewnętrznych, oraz 

M inisterstwa handlu, tyczące się obliczania ceny leków i w pro­
w adzenia wagi dziesiętnej: 55, 65.

B )  Kronika lekarska podług miast.
Chełmno: 19; — Jasło : 413; — Inow rocław : 279; •— 

K ijów : 87, 253; — Kraków: 8 , 18, 26, 37, 46, 67, 66, 74, 147, 
158, 195, 207, 224, 237, 252; 267, .90, 303, 315, 327, 336, 354, 
113, ą  , 431, 456, 475, 482, 492, 501, 509, 521, 531, 546, 
559, 567: — L ublin: 19, 431, 456; — Lwów: 9, 26, 74, 87, n i l ;  
— Łom ża: 328; — Mościska: 304; — Piotrków : 171; — Po­
znań: 9 ; — W arszawa: 9, 46, 57, 74, 87, 120, 145, 195, 252, 279, 
290, 303, 315, 347, 393, 431, 456, 492, 509, 521, 516; — W ilno: 
253: — W łocławek: 123; — Żywiec: 466.

B elgrad: 375; — Berlin: 37, 57, 66, 195, 208, 253, 291; — 
B uda-Peszt: 158, 279, 501; — D rezno: 466; — Genewa: 135, 
208, 315; - Gryhja: 123, 291; — H am burg: 253; — Irkuck : 
279; — L ille : 26; — Londyn: 439, 546; — Mnichów: 171; — 
N ancy: 135; — Odesa: 99, 171; — Paryż: 87, 99, 122, 147, 171, 
253, 347, 413, t21, 475, 492, 501, 568; — P e te rsb irg : 279, 315; — 
.Praga czeska: 347; — Stam buł: 304, 393 ; — S trasburg: 501; — 
T uryn : 456; — W enecyja: 375; — Wiedeń: 9, 19, 57, 99, 158, 
224, 279, 393, 402, 413, 546; — W rocław: 158.

C) Zakłady naukowe.
Budżet zakładów naukowych w Paryżu w porównaniu 

z  Krakowem : 111.
Docentów prywatnych zaprowadzenie we F rancyi: 421.
Fizyjolog habilituje się z Patologii doświadczalnej w Grodź- 

c u ; 26.
K liniki lekarskie w Peszcie: 158.
Liczba lekcyj miewanych w uniwersytetach rosyjskich: 

508, — profesorów i uczniów w wydziałach lekarskich austryja- 
ckich 129^ — uczniów medycyny w niektórych uniwersytetach 
n iem ieckich; 531.

Memoryjał Wydziału krajowego o potrzebie wydziału le ­
karski* go w uniwersytecie lwowskim: 521.

Niemiec powołany na profesora Fizyjologii w Japonii: 501.
Odczyt popisowy Dra Z a w i l s k i e g o ,  Doc. Fizyjologii 

doświadcz.: 46.
Pracownia chemiczno-rozbiorowa w W arszawie: 87.
Regulamin o egzaminach ścisłych lekarskich w uniw. 

a u s tr .; propozycyje zmian: 546.
Reparacyje letnie w zakładach uniwersyteckich krakow­

sk ich ; zgubna w tychże oszczędność: 413.
Rozkład godzin w wydziałach lek. austr ze względu na 

potrzeby ochotników wojskowych jednorocznych: 46.
Stacyja zoologiczna w Tryjeście: 55.
Wybór dziekana w wydz. lek. krak.: 315.
W ydział lekarski w D orpacie: 171; — w Genewie: 135, 

208; — w Kijowie: 253; — krakowski; błędne o nim wiadomości 
dziennika „Gazette des hópitaux“ sprostowane: 328, 521; — staty­
styka o uczniach, egzaminach i pronrocyjach w r. 1.875/76: 465;. 
— lekarski nowy w L ille : 26; — w Nancy: 135; — projekto­
wany w O desie; 171; — w Paryżu: 122" 158, 253.

Zakład fizyjologiczny w B uda-Feszcie: 279.

D ) Wiadomości tyczące się zawodu lekarskiego.
(Porów naj: Rozmaitości i Dwutygodnik).

Lekarze do milicyi krajowej: 456; — opery włoskiej 
w Paryżu: 347; — w Senaeńe francuskim: 171 ; — sądowych 
wynagrodzenia: 224, 238, 352, 355, 419.

Napaści nieołuszne na lekarzy : 74, 431, 492, 529.
Okuliści Polacy w Paryżu: 501.
Płace lekarzy w służbie rządowej w Królestwie Polskiem: 195.
Taksa lekarska w ęgierska: 531.
Ubi bene ibi p a tr ia - 208.

E) Towarzystwa i Zjjazdy.
Adres powitalny Tow. lek. gal. do hr. Dzieduszyckiego. 

M arszałka krajow ego: 85.
Biblijoteka uczniów Wydziału lekarskiego w Krakowie: 18.
Kółko akademików Polaków w Gryfii: 123.
Komisya podająca wyciągi do Roczników Virchowa i H ir- 

scha o pracach lekarskich polskich: 302, 492; — term inolo­
giczni Tow. lek. krak.: 445.

Oddział sybirski Towarzystwa geograficznego: 279.
Sejmik stowarzyszeń lekarskich austryjackich: 146, 157, 

171, 326, 346, 373, 499.
Sprawozdania z posiedzeń oddziału m atem atycznofizy- 

cznego Akademii Umiejętności w Krakowie: 148.
Stowarzyszenie asekuracyjne; projekt prof. Girsztowta 

odrzucony: 74; — do wydawnictwa dzieł lekarskich polskich 
w Krakowie : 74, ,99, 3fe',,

Towarzystwo akadem.ckie wzajemnej pomocy w Krako­
wie : 8 ; — farmaceutyczne w arszaw skie: 67, 290; — filozofi- 
czno-medyczne Św. Tomasza z A kw inu: $08 ; — lekarzy galic.; 
wybory urzędników: 26; — lek. k rak .; wybory urzędników; 19; 
— lekarzy lubelskich: 19, 4 3 1 ; — lekarskie warszawskie; wybory 
urzędników: 46, 74; — ochrony zwierząt we Lwowie: 111; — 
przyrodników, imienia Kopern ka: S7.

Wiec towarzystw lekarskich rakuskich; zob. Sejmik sto ­
warzyszeń.

W'ydział lekarsko-przyrodniczy Towarzystwa naukowego 
w T oruniu: 157.

Zjazd antropologów  i archeologów w Peszcie: 421; — 
przyrodników i lekarzy niemieckich w H am burgu: 253,333,444, 
544; — ruskich badaczów przyrody w W arszawie: 279, 431, 
438; — doroczny lekarzy włoskich: 456.

Zjazdy lekarskie r. 1876 : 447.
Zlanie się (proponuwane) Towarzystwa lek. krak. z To- 

warz. lek. g a lic .: 546, 559.

F ) Konkursy i nagrody.

Konkursy : 9, 37, 99, 237, 267, 328, 355, 413, 482, 531.
Nagroda przyznana Dr. K r ó w c z y  ó s k i em u  za na j­

lepszą pracę ogłoszoną w Przeglądzie Ićk. w 2giem półroczu 
1875 r .:  29, 37; — przyznana Di D o b r z y c k i e m u  za rozpra­
wę o kołtunie: 253, 290.

Nagrody udzielone lekarzom przez Akademiję Nauk w P a­
ryżu; 19; — konkursowe w W rocławiu, uzyskane przez Pola­
k a : 158.
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O ) W: idomości higijeniczne i policyjno-lekarskie.
(Porównaj Dwutygodnik).

Egzaminy urzędow o-lekarskie: 146, 421, 509.
Kiia ; dziwne sposoby mające powstrzymać jej szerzenie : 99 .
Komisyja sanitarna krakowska: 6 .
Łyżwowanie ze stanowiska higijeny i medycyny: 73.
Nauka higijeny w sem inaryjach; podanie do Rady szkol­

nej k rajow ej: 543.
Ospa. Szczepienie krowianki matee czy wpływana płód : 327.
Szkoła żeńska na Podwalu w K rakow ie: 170.

H ) Szpitale, Zakłady lecznicze i Zdrojowiska.
(Porównaj Dwutygodnik).

Ciechocine 111.
Iw onicz: 267.
K ipiele morskie w Wenecyi: 375; rzeczne w S try ju : 147.
Komisyja balneologiczna: 567. Konkursy szpitalne w W ar­

szawie: 145.
Lekarze Polacy ordynujący w zdrojowiskach i leczniskach 

zagranicznych: 182.
Oddział obserwacyjny dla chorób umysłowych i nerw o­

wych w szpitalu lwowskim: 9.
Pracow nia histologiczna w szpitalu św. Ludwika w P a­

ryżu: 475.
Przytułek dla paralityków w W arszawie: 253.
Stowarzyszenie w celu założenia szpitala w M ościskach: 304.
Szczawnica; zapis ś. p. Szalaya dla Akademii: 237, 413.
Szpital dziecięcy, w Krakowie : 157, 207; — miejski w K ijo­

w ie: 87; — miejski w Odesie: 99.
r 'Szpitala powiatowego potrzeba w Żywcu: 466.

Uzdrowisko dla chorych piersiowych, projektowane w M ieni:
304.

Zabawa loteryjna na rzecz szpitala w Domży: 328.
Zakopane: 194.
Zakład wód mineralnych, z kolei czwarty, w W arszawie: 

195; —■ wodoleczniczy w Priessnitzthal pod W iedniem: 171; — 
ziołowo-kąpielny, w Inowrocławiu: 279.

Zdrojowiska kaukazkie: 375.

J )  Wiadomości statystyczne i epidemiologiczne.
(Porównaj Dwutygodnik).

Błonica w W iedniu: 510.
Cholera w A zyi: 291, 316, 456.
Dur węglikowy, czyli dżuma: 182, 224, 267, 304, 316, 354, 

375, 393.
Śmiertelność w G alicyi: 543.'
W łośnica: .*23, 22*.
Zimnica Powikłanie z durem brzusznym, w W arszawie: 

347, 546.

K )  Wiadomości dotyczące -ię osób.
Biesiadecki: 237, 252, 315, 354, 489, »2. -  Bryk: 304, 

315. — Bulikowski Stanisław: 492, 529. •— Dobrski K .: 456. — 
D obrzycki: 253. — Festenburg; 74. — Gałęzowski Ksawery: 
501. — Górecki Ksawery: 501. — Klemensiewicz: 26. — Korze­
niowski 182. •— Krówczyński: 37. — Laskowski: 87, 315. — 
Lutosiański: 267. — Maciejowski Feliks: 267. — Madurowicz: 
66 . — Merunowicz: 290, 326. — O ettinger: 355. — Robiński: 
291. — Rogow icz: 66 . — Sawicki Jan : 413. — Skobel: 421, 
475. — Stańko: 466. — Talko: 456.

> Bam berger: 57. — Leidesdorf: 393, 402. — M undy: 375. —
P ettenkofer: Pjll.

Wiadomości osobowe drobniejsze: 9, 19, 27, 37, 46 ,57 , 
66, 14, 111, 135, 149, 159, 171, 208, 237, 237, 279, 291, 304, 316, 
328; 337, 3 ,7 , 355, 375, 384, 393,402, 421, 431, 440, 4 56, 466, 
475, 482, 492, 501, 531, 546, 559.

L )  Nekrologija.
Dropsy Józef: 123. -  H irsehfeli: 237. — Kitowski: 224. —  

Komaniewski: 501. — Lubański: 5 5 9 .— Nowicki E m .: 123. — 
Raciborski 568. — Ressig 336. — Sawiczewski: 413. — Sko­
bel F . K .' 513, 521, 531. — Szancer: 402. — Torosiewicz. 111.

Caffe: 111. — Lex: 393. — R ichter H. E .: 279, 466. — 
Simon G.: 413. •— T raube: 183.

W spomnienia pośm iertne pomniejsze: 9, 37, 46, 99, 135, 
145, 149, 158, 171, 195, 208, 253, 267, 279, 316, 328, 393, 402, 
421, 475, 492, 501, 546, 589.

M ) Biblijografija.
Dwutygodnik higijeniczny: 84;— medycyny publicznej: 546.
Gallerie beriihm ter Kliniker: 158.
Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego warszawskiego: 74, 

456, 521.
Przegląd lekarski; interpelacyje do redaktora: 544; —

projel ;owane zmiany: 557; — wybór nowego redaktora: 501.
Sprawozdanie lo Roczników Virchowa i H irscha: 302, 492.
Uzupełnienie Słownika łacińsko-polskiego wyrazów le k a r ­

skich: 336, 445.
Wiadomości bibliograficzne: 9, 27, 57, 66 , 87, 123, 159, 

171, 195, 224, 253, 291, 316, 337, 355, 364, 393, 421, 466, 482, 
501, 547.

N ) Wspominki historyczne.

W każdym Numerze w końcu K roniki.

OJ Rozmaitości.
Biblijoteka oftalmologiczna po Doktorze Sieehlu: 4 l3 .
Inspektora lekarskiego piotrkowskiego odezwa do w spół­

pracownika Medycyny: 171, 238.
Jasnowidzących i lunatyków liczba w Paryżu: 147.
Kroniczka wojenna: 347, 375, 384, 393, 402, 421, 440, 482, 

492, 521, 531, 546, 559.
Medycyna w Niemczech i we Fraucyi. Zdanie Niemca 

o jej stanie obecnym : 447.
N iespodzianka kosztowna: 501
Reklam a skuteczna dla książki: 208.
Sułtana Abdul-Azisa śm ierć: 304: — Murada Ygo ch o ­

roba: 413.
Zgoda m i ę d z y  dziennikarzami lekarskim i wiedeńskimi: 9 ; 

— nie długo trw ała: 57.

P) Odezwy Redakcyi. .
s Korespondencyja Redakcyi: 58, 171, 316, 328, 337, 355
S 413, 421, 431, 410, 475, 482, 510

Odezwy Reaakcyi: 9, 29, 292, 296, 309, 431, 535, 560, 563. 
< Słowo pożegnalne: 568.
> - Sprostow ania: 19, 208 , 304, 375, 384, 531, 568.



VIII
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II. Zapalenie worka przepuklinowego, odcięcie tegoż 
z całkowitem wyleczeniem przepukliny.

Opisał Dr. Ferii. Obtulowicz, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

Do rzadkich stósunkowo przypadków w dziedzinie 
chorób chirurgicznych należy zapalenie worka przepukli­
nowego, występujące nagle i przebiegające wśród przypa- 
dów łudząco podobnych do objawów, które towarzyszą 
uwięzgnięciu przepukliny, tak, że tylko bardzo oględne 
badanie, z należytem uwzględnieniem niedokładnych za­
zwyczaj wywiadów ze strony chorego, może nas ustrzedz 
od pomyłek i wskazaó odpowiedni rodzaj leczenia.

W ykazy szp ita lne , jak o też  codzienna p rak ty k a  le k a r ­
ska p rzekonyw ają nas o dośó licznych  p rzyk ładach  uw ięz- 
g n ięc ia  p rzep u k lin , zw łaszcza u w yrobn ików ; a  okoliczność 
ta , teru  b ard z ie j zachęciła m n ie  do ogłoszen ia  niniejszego 
p rzy p ad k u , w k tó ry m  przedsięw zięty  rękoczyn  ch iru rg iczn y  
tak  pom yślnym  zosta ł uw ieńczony sku tk iem .

W dniu 28 września 1875, przybyła na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza wyrobnica licząca lat 52, 
nazwiskiem Maryjanna Rogozińska, uskarżając się na bóle 
mocne brzucha rozpromieniające się od guza widocznego 
w okolicy pachwinowej lewej.

2 opowiadania chorej okazało się: że już od la t kil­
ku cierpiała ua przepuklinę pachwinową obustronną, którą 
sobie zawsze sama z łatwością odprowadzała i w braku 
paska przepuklinowego, chustką przytrzymywała. Dnia 24 
września 1875 wystąpiła jej przy pracy przepuklina lewa, 
której jednak chora, mimo usiłowań, już nie zdołała odpro­
wadzić. Obawiając się zgubnych następstw, chora zacho­
wała dyjetę ścisłą, nadto zażyła olejku rącznikowego kil­
kakrotnie, skutkiem czego miała codziennie stolec wolny. 
Wymioty pojawiły się raz tylko i to nazajutrz po wypa­
dnięciu przepukliny.

Stan chorej dokładnie zbadany, był następujący: 
budowa i odżywienie odpowiednio wiekowi, dosyć dobre, 
w okolicy pachwinowej prawej znajduje się przepuklina 
wolna,_ dająca się z łatwością odprowadzić; w okolicy zaś 
pachwinowej lewej widać guz, wielkości pięści, podłużnie 
jajowaty, osadzony w okolicy wewnętrznego odcinka wię- 
zadła Pouparta, w miejscu odpowiadającem obrączce pa-

> chwinowej zewnętrznej. Oś dłuższa tego obrzęku odpowia-
\ da co do swego ukośnego przebiegu przedłużeniu więzadła

Pouparta. Guz wspomniany, pokryty skórą zaczerwienioną,
> w fałd ująć się dająca, w dotykaniu bolesny, z trudnością
\ przesuwalny, miał odgłos wypukowy zupełnie czczy, a ut-
1 kanie scisłe w miernym stopniu. Bolesność guza wzma-
s gała się przy ucisku, a chora ciągle uskarżała się na bóle,
 ̂ rozpromieniające się od guza, po całej stronie lewej brzu-
| cha, aż ku podżebrzu lewemu. Brzuch sam okazywał się
: miernie wzdętym, odgłos wypukowy jego był jawny, bę­

benkowy; prawa strona brzucha nawet przy ucisku niebo-
> leśna. Na zasadzie tego badania rozpoznawano: albo uwięz-
J gnięcie samej tylko sieci (herm a omentalis incarcerata),
\ albo też zapalenie worka przepuklinowego, za czern, oprócz
i bołów rozpromieniających się od guza i innych powyższych
\ objawów, przemawiało wejrzenie całe chorej, a szczególniej
; brak wyraźnego zapadu ( collapsus), który tak cechuje
s przypadki uwięzgnięcia pętli jelit, zwłaszcza trwające już
l dłuższy czas nadto ta  okoliczność, że chora dnia poprze-
| dzającego miała stolec i nie uskarżała się ani na wymio-
\ ty, ani na odbijania. Ciepłota ciała prawidłowa, tętno
< nieco przyspieszone, 92 na minutę. I

Wszelkie usiłowania podjęte celem odprowadzenia 
1 uwięzgniętej sieci, spełzły na niczóm.
■ O godzinie 2giej popołudniu chora otrzymała kąpiel
\ półgodzinną, poczem ją  zachloroforraowano, ponownie usi-
; łując odprowadzić uwięzgniętą przepuklinę, któreto za­

biegi atoli i tą  rązą okazały się bezowocnemi.
' Ponieważ stanowczo nie można było rozstrzygnąć,

czy mamy do czynienia z uwięzgnięciem sieci, czy też 
tylko z zapaleniem samego worka przepuklinowego bez 

| je lit; a obawiać się należało wkrótce pogorszenia całej
j sprawy chorobowej, szczególniej zaś rozszerzenia się zapa-
1 lenia otrzewnej, co zapowiadały mocne bóle w lewej po-
| łowię brzucha: przeto za łaskawą zachętą mego pryma-
\ ryjusza Dra O b a l i ń s k i e g o  i kierując się jego doświad­

czeniem, przystąpiłem do wykonania rękoczynu mającego 
| na celu odsłonięcie przepukliny i jej odprowadzenie (her-
| nioiomia). Po przecięciu skóry w fałd ujętej i warstw
i pokrywających worek przepuklinowy, napotkałem w głębi
 ̂ rany na warstwę mocno zgrubiałą, którą gdy nakłółem 
: ostrożnie, wyciekł płyn żółtawy w dość znacznej ilości
j nie cuchnący wcale i pomięszany ze skrzepami włóknika’ 
\ Szerzśj naciąwszy i zbadawszy palcem, przekonałem się" 
( iż to był mocno zgrubiały worek przepuklinowy, zupełni’
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próżny, którego wnętrze było wypełnione wiotko skrzepłym 
włóknikiem i cieczą żółtawą, surowiczo-włóknikową. Do­
kładne badanie furtki przepuklinowej wykazało: że szyja 
worka przepuklinowego była do niej po największej części 

.poprzyrastaną, a palec wprowadzony przez szyjkę worka 
nie napotykał nigdzie w jej przebiegu, ani też w pobliżu, 
pętli jelita. Chcąc z jednej strony usunąó ognisko zapa­
lenia, jakie stanowił sam worek przepuklinowy, z drugiej 
zaś strony, w razie pomyślnego zakończenia się choroby, 
zaczopowaó furtkę przepuklinową i powstrzymać tym spo­
sobem wysuwające się pętle jelit, przystąpiłem do odcię­
cia worka przepuklinowego.

W tym celu nasadę worka tegoż przekłółem igłą, 
na którą drut nanizano, a następnie, przepołowiwszy w ten 
sposób nasadę, podwiązałem każdą połówkę z osobna jak 
najmocniej.

Worek przepuklinowy, odsznurowany w sposób do­
piero co wzmiankowany, odciąłem nożyczkami, a chcąc 
zanobiedz możliwemu krwotokowi, nasadę worka ujęto 
w kleszczyki i przyżegnięto rozpalonem żelazem. Oczy­

ściwszy należycie części przecięte, ranę spojono 2 szwami 
węzełkowemi, przez końce zaś rany wyprowadzono końce 
pętli drucikowych; poczem ranę opatrzono kwasem sali­
cylowym sposobem Thierscha. Na brzuch położono warstwę 
waty i płat fłaneli przymocowany opaską.

Przebieg choroby był nadzwyczaj pomyślnym; zaraz 
nazajutrz stan ogólny był zupełnie zadowalniającym, cie­
płota doszła zaledwie do 38-5° C.

Dnia 30 września szwy węzełkowe odjęto, brzegi 
rany w środkowej części okazały się zlepionemi, wydzie­
lina zaś surowiczo-krwawa wypływała z kątów rany w ilo­
ści skąpej.

W następnych dniach ciepłota nie przekroczyła ni­
gdy 38'0° C. Dnia 3 października pojawiło się naokoło 
rany obrzmienie i zaczerwienienie w rozległości dłoni, 
a z kątów rany wydzielina ropna gęsta w ilości stósun- 
kowo dość znacznej. Pod okładami jednak ciepłemi naciek 
ropny naokoło rany zmniejszał się z dniem każdym, a 
z kątów rany wydzielała się ropa w coraz to mniejszej 
ilości, tak, że dnia 11 października wyjęto jednę, a 17 
października drugą pętlę drucikową, poczem dnia 21 paź­
dziernika rana zupełnie się zabliźniła.

W 5tym dniu po dokonanym rękoczynie nastąpił 
po zadaniu olejku rącznikowego i po lawatywie stolec 
wolny, później zaś w ciągu całej -choroby nie uważano 
żadnych niepomyślnych przypadów ze strony przewodu 
pokarmowego.

Dnia 22 października r. b. wypuszczono chorą z za­
kładu, stwierdziwszy poprzednio, że po stronie lewej z o- 
tworu pachwinowego zewnętrznego nawet przy mocnym 
kaszlu i nadymaniu się już pętle je h t nie wychodziły. 
Tak więc rękoczyn powyższy nie tylko zapobiegł długo­
trwałemu zapaleniu i ropieniu w okolicy worka przepu­
klinowego, usuwając zarazem ognisko, z którego zapalenie 
łatwo mogło ogarnąć jeżeli nie całą, to przynajmniej 
przyległe części otrzewnśj; ale nadto uwolnił w zupełno­
ści chorą od przepukliny pachwinowej lewej i wszelkich 
połączonych z cierpieniem tego rodzaju przykrości i moż­
liwych w przyszłości niebezpieczeństw. Możnaby wpraw­
dzie zarzucić, że w danym przypadku wystarczyłoby zu­
pełnie postępowanie przeciwzapalne i że niepotrzebnie 
narażano chorą na niebezpieczeństwa zabiegów operacyj­
nych; badanie jeanakowoż bez zaprzeczenia ścisłe i dokła­
dne nie mogło rozstrzygnąć: czy mamy przed sobą prze­
puklinę sieci, czy też zapalenie li tylko samego worka 
przepuklinowego próżnego; a zasady chirurgii operacyj­
nej nakazują w pierwszym razie odsłonić worek przepu­
klinowy i sieć uwięzgniętą, jeżeli wszelkie usiłowania, aby

odprowadzić przepuklinę, czy to sposobem Lossena, czy 
też przez ucisk, okażą się bezskutecznemi.

Odcięty worek przepuklinowy wielkości małej dłoni, 
podobny na pierwszy rzut oka do wynicowauej macicy, 
badano pod drobnowidem, a na wyrobach odpowiednich 
dostrzeżono „prócz włókien tkanki łącznej i sprężystych 
wielką ilość drobnych ziarenek będących wyrazem rozpa­
dającej się wypociny włóknikowćj, jaka zajęła wnętrze 
worka przepuklinowego.

Z KLINIKI LEKARSKIEJ Piof. Dra KORCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Kilka słów o zmianach w moczu przy używaniu 
kumysu.

Napisał Mieczysław Gedł kand. med.

W ostatnich kilku latach literatura o kumysie wzbo­
gaciła się kilkoma rozprawami, których autorowie w czę­
ści obrali sobie za zadanie oznaczyć skład chemiczny roz­
maitych rodzajów kumysu, w części zaś przedstawić wy­
niki leczenia kumysem rozmaitych chorób, a przeważnie 
suchót płucowych. I tak między innemi S t a h l b e r g  
(W ien . med. Presse, 1872? NN. 30 — 32 i 1873, NN. 
27 — 29) zaleca ponownie kumys jako środek wzmacnia­
jący w rozmaitych osłabieniach, w durzę, macinnicy i śle- 
dziennictwie, w niestrawności i suchotach płucowych, i uwa­
ża go za lek chłodzący, przeciwgnilny, lekko podniecają­
cy i odżywczy. R a n c h f u c h  (Pclersb. mad. Zeiłschr.) 
uważa kumys za środek odżywczy, nie dający się uiczem 
zastąpić w leczeniu chorób dzieci. S t e r n  (W ien . med. 
Presse 187.3, Nr. 15) podaje korzystne wyniki leczenia 
kumysem biegunek przewlekłych. L a b a t  (Paryż 1874) 
zaleca kumys w chorobach narządu oddechowego i w nie­
których zboczeniach w odżywianiu. J a g i e l s k i  (B rit. med. 
Journ. 1874, Febr.) przenosząc kumys krowi nad kumys 
kobyli z powodu, że nie posiada nieprzyjemnego zapachu, 
i że da się utrzymać w dowolnych stopniach fermentacyi, 
przemawia za użyciem takowego w nieżytach dróg odde­
chowych i przewodu pokarmowego, i zaleca jako środek 
wzmacniający, osobliwie kumys świeży, zawierający wiele 
twarogu i tłuszczu. S c h w a l b ę  (B e r lin ^ d . W ochgnschrift 
1872 Nr. 25) i L e y s c h i n  (B . Id. Woch. 1874, Nr. 37) 
podają sposoby przyrządzania kumysu. L a n d o w s k i  (Journ . 
de therap. 1874, 14 ,'16 , 17, 18) przytaczając rozbiory 
chemiczne kumysu, przyrządzanego w Paryżu tłumaczy 
działanie fizyjologiczne kumysu wpływem pojpdyńczych 
składników takowego na ustrój i dowodzi liczbam i, że 
ciężar ciała zwiększa się przy używaniu kumysu. Wyli­
czając choroby, w których kumys działa zbawiennie, prze- 
dewszystkiem poleca go w suchotach płucnych u osób 
z drażliwym układem nerwowym, nie wiele gorączKującycb, 
u których kumys usuwa szybko przypady zakłóconego tra ­
wienia. Oprócz polepszenia snu, zmniejszenia gorączki 
i kaszlu, zmiany plwocin ropiastych w śluzoworopiaste, 
przybytku sił, ciężaru /piała i tkanki tłuszczowej, uważał 
L. także polepszenie w stanie miejscowym płuc. U r d y  
(B u li. de Ther. 1874) podaje dosyć dobre wyniki lecze­
nia kumysem w 8 przyp. suchót płucowych i w 1 przy­
padku niemocy Brighta nrzewlekłśj, a L a b a d i e - L a g r a v e  
i H u c h a r d  stwierdzają znaczne powiększenie się ciężaru 
ciała w suchotach płucowych przy używaniu kumysu.

Liczba zakładów kumysowych powiększyła się ró­
wnież w ostatnich czasach tak dalece, że w wielu miastach 
stołecznych europejskich i w wielu zdrojowiskach znajdu­
ją  się kumysarnie.



Mimo to kumys nie zyskał sobie ogólnego prawa 
obywatelstwa i mniśj bywa używanym przez lekarzy, ani- 
żeliby to odpowiadało poleceniom i wynikom badania, 
których tylko część na wstępie wymieniono. Siedząc przy­
czyny tego zjawiska, przedewszystkiem przyznać musimy, 
że prace nad działaniem fizyjologicznem kumysu nie są 
przeprowadzone tak, jak tego wymaga ścisłość naukowa, 
i że napróżno szukamy w nich wskazówek, odnoszących się 
do zmiany pierwiastków, którą przywykliśmy uwzględniać 
w badaniu każdego leku. Wszystkie prawie rozprawy
0 kumysie obejmują po największej części tylko rozumo­
wania co do sposobu działania oparte na farmakodynami- 
ce pojedynczych składników kumysu jak kwasu węglowego, 
wyskoku, kwasu mlekowego, a rozumowania te nie są po 
największej części ujęte nawet w pewną całość farmako­
logiczną, badania zaś produktów rozkładowych przemiany 
pierwiastków nie znajdujemy nigdzie. W obec tego nie 
można się dziwić, że lekarze praktyczni nie mogą wyrobić 
sobie z prac tych własnego sądu o sposobie użycia i o 
wskazaniach do używania kumysu.

Chlubny wyjątek stanowią tylko prace L u t o s t a ń -  
s k i e g o  i Bi e l a .  Pierwsza praca, mniej dotąd uwzglę­
dniana, aniżeli treściwym poglądem na c a ł o ś ć  działania 
kumysu zasługuje, pojawiła się w Przeglądzie lekarskim 
w roku 1872 i w osobnej odbitce p. t. „Działanie i uży­
cie lścznicze kumysu11, druga w Wiedniu w r. 1874 p. n. 
„ Untermchunaen iiber den K um y fi und den Stoffwechsel 
icahrcnd der K m n y s k u r L u t o s t a ń s k i  ze stanowiska 
rozumowego przychodzi do ostatecznego wniosku, że ku­
mys nie jest środkiem zmniejszającym przemianę materyi 
a zarazem ilość potrzebnych pokarmów dla ustroju; lecz 
przeciwnie środkiem przyśpieszającym przemianę materyi 
przez podniecenie spraw utleniania w ustroju. Utlenianie 
to nie jest tego rodzaju, aby się utleniała cała ilość przy­
jętych pokarmów; lecz tylko część tychże zostaje utlenio­
ną i z ustroju wydaloną, druga zaś część nagromadza się 
w ustroju jako materyja zapasowa. Podniecający wpływ 
kumysu na trawienie i utlenianie pociąga za sobą nasila­
nie w odżywianiu, i z tego powodu kumys jest dzielnym 
lekiem, odżywczym. B i e l  badał u jednego chorego skład 
chemiczny moczu podczas używania kumysu kobylego,
1 przekonał się: a) że mocz oddziaływał obojętnie, pomi­
mo że chory spożywał w kumysie 2 —  3 gm. kwasu mle­
kowego dziennie, podczas gdy przy wyłącznem używaniu 
mleka mocz oddziaływa kwaśno; zkąd wnosi: że cała ilość 
kwasu mlekowego bywa utlenioną w ustroju; b) że ilość 
mocznika powiększa się stale, tak dalece, że ilość dzienna 
wynosząca przed użyciem kumysu 24-5 gm. dziennie, 
podnosi się do 40'5 gm.; c) że w m iarę powiększania się 
ilości mocznika zmniejsza się ilość kwasu moczowego, co 
świadczy także o szybszej sprawie gorzenia w ustroju; 
d) że ilość kwasu fosforowego, którego ważność w spra­
wie odżywienia jest uznaną, również się zwiększa; a mimo 
to, e) ciężar ciała zwiększył się w przeciągu dni 14 o 1 4  
kilogm. B i e l  wykazał więc badaniem moczu to, co ze 
stanowiska teoretycznego twierdził L u t o s t a ń s k i .

W klinice prof. K o r c z y ń s k i e g o  używanym bywa 
kumys krakowski, wyrabiany z mleka krowiego w zakła­
dzie kumysowym utrzymywanym przez P. Drda J o d ł o w ­
s k i e g o .  Przeważnie stósowano go dotąd w suchotach płu- 
cowych ze skutkiem dosyć dobrym, a w każdym razie da­
leko lepszym, niż inne środki zalecane w tej chorobie, 
nadto próbowano jego skuteczności w moczówce cukrowćj, 
wychodząc z zapatrywania teoretycznego, że kumys powi­
nien działać korzystnie na chorobę, w którćj sprawa u tle ­
niania jest przytłumioną; jednakowoż w tej chorobie sku­
tek zawiódł oczekiwania.

Doglądając bliżej, jako praktykant w klinice, chore- 
| go z suchotami płucowemi, któremu podawano kumys, 
jj starałem się przez badanie moczu nabrać przekonania, 
i jaki wpływ wywiera kumys na zmianę pierwiastków. Lubo 
\ badanie to nie obejmuje rozbiorów ilościowych wszystkich 
\ składników moczu, przecież zdaniem mojem zasługuje 
i chociażby na pobieżną wzmiankę z tego powodu, że jest 
; zgodne zupełnie z spostrzeżeniem B i e l a ,  że przyczynia 
| się cbociaż w małej cząstce do wyjaśnienia sposobu dzia­
li łania kumysu, nakoniec, że wykazuje równe zupełnie dzia- 
S łanie kumysu krowiego z kumysem kobylim.
; Opis choroby w przypadku tym, zebrany w najwięk-
\ szem skróceniu jest następujący:
s T. J . szewc ze Starego Sącza, liczący lat 24, stanu
| wolnego, przybył do kliniki dnia 17 lutego 1875' r. Ko- 
; dzice i rodzeństwo zdrowe. W dzieciństwie nie przebył 

żadnej choroby ważniejszej, był jednak zawsze skłonnym 
i do kaszlu. Od 8 la t doznaje duszności gdy szybciej cho- 
| dzi, lub gdy wstępuje po wschodach. Przed dwoma laty 
| przebył zimnicę codzienną, która ustąpiła przy używaniu 
i chininu. Właściwa choroba obecna miała się rozpocząć 
| przed rokiem, duszność poczęła się pojawiać nie tylko gdy
> się poruszał, ale i gdy spokojnie się zachowywał; wkrótce 

przyłączył się ból w klatce piersiowej, kaszel i znaczne 
osłabienie, które choremu nie pozwoliło dalej pracować

| w swem rzemiośle.
Badanie wykazało: mężczyzna wzrostu nizkiego, wą- 

i tlej budowy. Skóra barwy bladej z odcieniem szarym, do 
\ potów skłonna, tkanka tłuszczowa bardzo skąpa, mięśnie 
| wiotkie. K latka piersiowa płaska, dosyć długa. Dołki nad- 
\ obojczykowe i podobojczykowe po obu stronach zapadłe, 
i po stronie lewej dołek podobojczykowy znacznie więcej 
| zapadły niż po stronie praw ej; oddech przeponowy, górne 

części klatki piersiowej poruszają się bardzo nieznacznie 
i to mniej po lewej, niż po prawej stronie. Nad obojczy- 

\ kiem po stronie prawej odgłos wypukowy jawny, ale czczy,
< szczyt płuca nieruchomy; po stronie lewej odgłos stłumio- 
j no-bębenkowy. Poniżej obojczyka pod stronie lewej odgłos 
j stłumiono-bębenkowy aż do 3go żebra, nad drugiem żebrem 
| staje się wyższym, gdy chory otwiera usta; po prawej jawny, 
5 pełny, nie bębenkowy. Tępość wypukowa serca rozpoczyna 
| się od dolnego brzegu 3go żebra. Z tyłu po obu stronach

odgłos wypukowy w szczytach aż do grzebienia łopatki 
! jest stłumiony, mocniej po stronie lewej, aniżeli prawśj. 
\ W szczycie prawym, tak z przodu jak i z tyłu, wdech 
) szorstko-pęcherzykowy, wydech oskrzelowy, rzężenia nie- 
| równo bankowe, nie dźwięczne, skąpe. W szczycie lewym 
\ z przodu wdech nieoznaczony, wydech oskrzelowy z rzę-
< żeniami dźwięcznerai, nierówno bańkowemi, nad drugiem 
i żebrem wdech oskrzelowy i rzężenia metaliczne, wydech 
| oskrzelowy; z tyłu wdech nieoznaczony, wydech oskrzelo- 
| wy, rzężenia nierówno-bańkowe, dosyć wysokie i jawne. 
1 Zresztą granice płuc prawidłowe, i wreszcie płuc nie ma 
| objawów nieżytu; granica dolna płuca prawego ruchoma, 
\ lewego nieruchoma. Kaszel dość częsty, plwociny ropiaste, 
5 bryłkowe, zbite; pod drobnowidem liczne komórki wypo- 
| cinowe i włókna sprężyste. Uderzenie serca widzieć i czuć 
j można w 2, 3, 4 przestworze międzyżebrowym tuż przy 
\ mostku, najwyraźniej namacać się daje w 3im przestwo- 
| rze, i jest równoczesne ze skurczem, zaś w 2gim prze- 
| stworze czuć skurczowe tarcie i uderzenie rozkurczowe.

Stłumienie odgłosu sięga od dolnego brzegu 3go do dol­
nego brzegu 5go żebra, w wymiarze poprzecznym od li- 

i nil przymostkowej do środka mostka. Tony czyste, drugi 
\ nad tętn icą płucną zaostrzony, pierwszy połączony z tar-
> ciem. Śledziona sięga od 8 — 11 żebra w wymiarze po- 
| przecznym, a w podłużnym od tylnej linii pachowej do 
\ linii sutkowej. W ątroba nie powiększona. Żołądek nieco
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rozszerzony. Język lekko obłożony, trawienie dobre. Mocz 
w ilości 960 cm. sześć, barwy czerwono-żółtej, oddziały­
wa kwaśno c. gat. 1,026, osad w zwjkłej ilości. Badanie 
uskutecznione w pracowni Prof. Stopczańskiego wykazało 
mierne powiększenie urocbromu, małą ilość uroerytryny, 
zwiększenie siarkanów i m ierną ilość fosforanu wapniowe­
go zasadowego. Układ nerwowy, oprócz osłabienia, nie 
przedstawia żadnych zboczeń. Tętno 104, ciepłota 38"6°, 
wieczór tętno 100, c. 38"3°, ciężar ciała 69 funtów 
(38,(6 kgm.).

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że mieliśmy do 
czynienia z suchotami plucowemi, (a mianowicie: w płucu 
prawem w okresie nacieku serowatego, w płucu lewem 
zaś w okresie rozpadu z następową jamą) z przebiegiem 
przewłocznym, i następowem zapadnięciem górnej części 
lewej połowy kl. piersiowej. Z wyjątkiem przesunięcia się 
serca ku górze i wewnątrz, tarcia skurczowego i uderze­
nia rozkurczowego nad tętnicą płucną, co zresztą napo­
tyka się często przy spłaszczeniu klatk ' piersiowej w sku­
tek spraw zapalnych w płucu, lub opłucnej ( N o t h n a g e l .  
Ueber einseiUge Ltmgenschrumpfung. Volkmann’s Sami. 
K l. Vort. Nr. nie znaleziono żadnych innych powikłań.

(Dokończenie nastąpi.)

O skróconym sposobie mierzenia ciepłoty ciała.

Napisał Dr. Demł)OIVSki w Krakowie-

Jeden z najważniejszych nabytków w celu rozpozna­
wania przebiegu choroby, rokowania i odpowiedniego za- 
stósowania leczniczego w tejże uzyskaliśmy przez wprowa­
dzenie termometru w poczet narzędzi służących do bada­
nia chorego.

Już w najdawniejszych czasach zwracano uwagę na 
ciepłotę ciała, jednak dokładnie oznaczać jej nie umiano; 
dopiero w 16ym stuleciu odkryto termometr, a już w tym ­
że wieku profesor medycyny w Padwie S a n t o r y u s z  użył 
go w celu mierzenia ciepłoty ciała ludzkiego. Przeszło 
cały wiek leżała jednak odłogiem ta część nauki lekarskiej, 
a wprowadzenie jej do patologii zawdzięczamy profesoro­
wi wiedeńskiemu De H a e u o w i ,  który stwierdził, że cie­
płota opada zrana, a podnosi się wieczorem i wykazał 
różnicę między tętnem  a ciepłotą, oraz sprzeczność mię­
dzy przedmiotowem ucziu iem ciepła a rzeczywistem pod- 
miotowem podwyższeniem ciepłoty. Pomimo tych badań 
H a  en a te rm o m etr®  nie znalazła szerszego zastósowania 
w wieku 18ym, i dopiero w lOym wieku najznakomitsi 
lekarze uznali ważność tćjże, i wprowadzili ją  w powsze­
chne użycie. Największe zasługi na tem polu położyli 
W u n d e r l i c h ,  T r a u b e  i inni, którzy dowiedli, że w ró­
żnych chorobach gorączkowych w rozmaity sposób zacho­
wuje się ciepłota, a zatem przedstawia ważne zjawiska 
służące za podstawę w rozpoznawaniu, rokowaniu i leczeniu.

Do mierzenia ciepłoty w celach klinicznych używa­
my termometru z podziałką Celsiusza, i wkładamy go 
pod pachę, którato część ciała za najprzystępniejszą uzna­
ną została. Głównym jednak warunkiem dokładnego wy­
mierzenia Jepłoty jest ten, aby część dolna term om etru 
dokładnie ze wszystkich stron stykała się z ciałem.

Czas potrzebny na to, aby słup rtęciowy doszedł 
stałego punktu, tj. aby można było oznaczyć najwyższe 
wzniesienie się tegoż pod wpływem ciepłoty ciała, średnio 
podają na minut 15.

Już dawniej starano się o to, aby w krótszym czasie 
można było dokładnie oznaczyć ciepłotę c ia ła ; lecz próby 
w tym celu przedsiębrane okazały się niedostatecznemu

Wyczytawszy krótką wzmiankę w Centralbl. f .  Chir. 
o sposobie Liebermeistra oznaczania ciepłoty ciała w ciągu

dwóch minut, rozpocząłem na oddziale Dra O b a l i ń s k i e -  
go  sprawdzenie tegoż na kilkudziesięciu (60) chorych, 

\ w szpitalu św. Łazarza zostających, w następujący sposób:
Nie zważając na wysokość słupa rtęciowego, któ’y  umyśl­
nie wyżej lub niżej sprowadzałem, a zatem czy przedział­
ku pokazywała mi tenże w -f- 10, 1 5 ,^ 0  lub 30, wkła- 

| dam term om etr choremu pod pachę, i równocześnie obli-
\ czam jak wysoko słup rtęci w pierwszej minucie się usta-
\ wi; następnie obliczam podniesienie się słupa rtęciowego
| w drugiej minucie, a nakoniec różnicę pomiędzy wysokc-
s ścią słupa rtęci w pierwszej a drugiej minucie dodaję

do oznaczonej mi na przedziałce w drugiej minucie wyso- 
| kośei słupa rtęciowego, i cyfrą ztąd wynikającą oznaczam
| ciepłotę ciała.

Przykład wyjaśni to lepiej, i tak jeżeli slup rtęci 
| w pierwszej minucie pokazał mi na przedziałce 37-8 C.;
i w drugiej 3 8 4 , to r.óżnica między pierwszą a drugą mi-
\ nutą wynosi 0 6 , którato ilość gdy dodam do ciepłoty
) 38-4 (w drugiej minucie otrzymanej), otrzymani 39-0,
| czyli ciepłotę ciała badanego.

Aby uniknąć zarzutu niedokładności, robiłem do- 
\ świadczenia w wyż podane (w gabinecie fizycznym uni-
j wersytetu) jeszcze w ten sposób, iż utrzymując wodę w je-
j dnostajnej eiepłoc:e, wkładałem w nią "termometr, który
\ mi wskazywał dokładuie ciepłotę wody; następnie wkłada-
! jąc drugi term om etr (jednaki co do czułości z pierwszym)
l odczytywałem na nim wysokość słupa rtęci w pierwszej
i i drugiej minucie i z tego, sposobem wyżej podanym, od-
j czytywałem ciepłotę badanej wody.

Doświadczenie to zgadza się w zupełności z wyni­
kiem ciepłoty mierzonej sposobem skróconym u chorych.

> Bóżnica jaką otrzymywałem, badając, ciepłotę zwy-
ułym dotychczas sposobem, a skróconym, wynosiła 0-1 —
0 2 ; większej różnicy nie otrzymywałem.

Ze względu na praktyczną korzyść, różnica tak m a- 
| ła, i to w mniejszej liczbie przypadków, nie wpływa zu-
\ pełnie na niekorzyść metody podanej, krótkość zaś "czasu
i potrzebnego dla oznaczenia ciepłoty ciała rozpowszechni
| termometryję, której dotychczas z powodu jej niedogo-
> dności lekarze praktyczni używali tylko w cięższych przy­

padkach.

| PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.
| ____
S Dr. Th. Billrotll. Uber d.is Leiiten und Lerneu der medicini-
( schen Wissenschaften an den. Universitiiten der deutsclien Nation, 
i nebst allgem. Bemerkungen iiber ITniyersiiaten. Eine cnlturhisto-
? rische Studie. Wien 1876, Carl Gerolds Solm str. tb s .

i Pojawienie się obszernego dzieła Billrotka, z któ­
rego niniejszem zamierzamy zdać sprawę, było zapewne 

| niespodzianką dla wszystkich lekarzy, którzy sądząc, po
dotychczasowych pracach znakomitego profesora wiedeń- 

| skiego, przyjmowanych powszechnie z tak wielkiem i za-
j służonem uznaniem, spodziewali się po nim raczej nowej
| pracy ściśle zawodowej aniżeli „studyum z dziejów oświa-

ty“ . Ale właśnie dlatego wrażenie* którego doznał lekarz
po raz pierwszy do rąk biorący książkę pokaźną Billro-
tha musiało być bardzo korzystne dla jej autora. Znako-

l mici ludzie mają to do siebie, że myślą i pracują o wie­
le raźniej, aniżeli powszedni śmiertelnicy; szczęśliwym 
tym wybrańcom nie brakuje nigdy czasu, jeżeli 'się roz- 

 ̂ chodzi o żmudne badanie lub spisywanie wyniku swych
> doświadczeń; nie znaią oni prawie uczucia znużenia, gdyż

wytchnieniem ich jest znów praca, co najwięcej praca od 
zwykłej odmienna, a właśnie dlatego odkrywająca często 
nową przedtem nieznaną stronę głębokiej ich wiedzy. Da- 

| rem ną byłoby rzeczą kusić się o wytłómaczenie tego ude­
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rzającego zjawiska; możemy poprzestać na wewnętrznem 
zadowoleniu, że wśród wielkiej rzeszy powołanych, poja­
wia się zawsze <choć szczupła liczba wybranych a hoii.ń  
wyposażonych, którzy są drogoskazami dl? braci słabszej. 
To tez' na widok nowej książki Billrotha, każdy zapewne 
lekarz złożył nasamprzćd hołd pracowitości uczon jo , zaj­
mującego stanowhko tak wybitne^ w nauce naszej, a na­
stępnie przypuszczał z góry, że i ta  nowa praca godną 
będzie powagi męża, aczkolwiek przedmiot, który sobie 
tą  razą obrał, leży nieco zdała od ściślejszego zawodu, 
w’ którym tyle prawdziwych oołożył zasług. Jeżeli zresztą 
shmny ginekolog angielski Gimpson dłuższą złożony nie­
mocą mógł napisać piękne dzieło archeologiczne,— jeżeli 
Hirchow wietne swoje wykłady o nowotworach miewane 
W uniwersytecie, mógł przeplatać niemniej świetnemi mo­
wami w parlamencie berlińskim, a między jednym wykła­
dem a drugim, lub miedzy jednem posiedzeniem a dru- 
giem, korzystać z szybkości pary, aby w rozmaitych oko­
licach świata badać zabytki starożytności, dlaczegóżby nie 
mógł Billroth użyiYJchwil nieco swobodniejszych, celem 
spisania uwag swoi® nad uczeniem się i nauczaniem u- 
mirfjętności lekarskich, zwłaszcza,jj że pomijając inne ty ­
tuły, już sam zawód nauczycielski upoważniał go nale­
życie do ogłoszenia swych poglądów doświadczeń. Pełni 
otuchy i zajęcia przystąpiliśmy do przejrzenia ksmżki, 
ale już na samym wstępie doznaliśmy pewnego rozczaro­
wania. Otóż już słow'a van Swietena, które sobie autor 
obrał za godło, słowa: „ J ’avoue, que toutes ces choses 
me laisseront peu de loisir. Mais ayant jusqu’ici une 
sante ferme, accoutume depuis ma jeunesse a une vie la- 
borieuse — en f a i s a n t  l a  g u e r r e  a 1’i g n o r a n c e ,  
et me trouvant —  a l ’a b r i  de l a  m a l i c e  de  m e s  
o o n f r e r e s ,  il me parait, que je trouve rierr de penible 
et les travaux feront mes ]daisirs“ , zapowiadają nam, że 
autor w dziele swojem występuje z pewną bezwzględno­
ścią, i albo wypowiada prawdę nie jednem u przykrą, albo 
co gorsza, staje się namiętnym i stronniczym, W oba­
wie tej utwierdza nas przedmowa autora, która wedle 
zwyczaju napisana po ukończeniu dzieła, jest raczej onego 
epilogiem, aniżeli prologiem. W przedmowie tej Billroth 
spowiada się, że zrazu zamierzył napisać kilka artykułów 
uziennikarskich, że przedmiot jednak niespostrzeżenie na­
brał większych rozmiarów, „i tak zamiast broszurki n i e ­
s t e t y  powstała książka". Zaprawdę rzadko kiedy autor 
stawia własnemu płodowi duchjwemu horoskop tak niepo­
myślny; musiało mu więc coś na sumieniu ciążyć, a co 
go dręczyło, znów nam otwarcie wypowiada: „Zapewne nie­
wiele jest książek, któreby tak dla t r e ś c i  swej, ■ jako i 
f o r m y  tak bardzo narażone były na krytykę, jak niniej­
sza, zwłaszcza, że w niej tak łatwo poszczególne ustępy 
i zdania wyrwane ze związku przedstawić w innem świe­
tle. Tern bardziej zaś przygotowany jestem na surową 
krytykę, o ile pisałem dla czytelników, którzy sami pió­
rem władają i którzy z łatwością wady mojej pracy od­
kryją. Jeżeli nadto uwzględniam, jak przykrego uczucia 
doznawać będzie wielu życzliwych mr kolegów, z powodu, 
że odsłoniłem nielitościwie liczne drażliwe stósunki z ży­
cia naszych uniwersytetów niemieckich, co większa, że na­
wet nie mogłem przepuścić uczuciom najlepszych przyja­
ciół moich, ponieważ niechciałem, aby jakiekolwiek zdanie 
moje osobiste pozostah chwiejnem i wątpliwem, —  to 
czytelnik pojmie, że badanie to ogłaszam nie bez uczucia 
pewnego zaniepokojenia". — °rzeczucie to było uzasadnio­
nym i ziściło się też prędzej może, aniżeli się autor spo­
dziewał lub obawiał, pomimo, że trybem burszowskim 
kończąc przedmowę swoją „zasyła wszystkim towarzyszom 
broni pozdrowienie i uścisk dłoni“; ale bo też prawda, 
że Billroth rozkochany w romantyzmie średniowiecznym.

jak sam powiada, na wzór zapewne rycerzów średniowie­
cznych ściska niejednego dłonią żelazną. Grad pocisków 
posypał się nagle tak ze strony towarzyszy, jako i nie 
towarzyszy, i zdawało się, że śmiały autor ulegnie pod 
ich brzemieniem. Rzadko się zdarza, aby książka ulubio­
nego i poważanego profesora wywołała takie oburzenie,* 
które zrazu objawiane tylko w dziennikach, przeniosło się 
niestety i do sal wykładowych, a nareszcie znalazło wy­
raz i w samej Radzie Państwa. Jeżeli się zapytamy o 
przyczynę smutnego rozgłosu, jakiego nabyła książka p'-of. 
Billrotha, to nietrudno ją  znaleść w zbyt szczerem wy­
powiedzeniu myśli swoich, które jako nic licujące ze sta­
nowiskiem publicznem i spółecznem autora, powinny były 
raczej pozostać jego tajemnicą, oraz w sposobie wypowie­
dzenia onych, rażącym rubasznościąj;swoją, a niezwykłym 
u człowieka uczonego i dobrze wychowanego. Z tent wszyst- 
kiem jesteśmy przekonani, że oburzenie, które bezpośre­
dnio po ukazaniu się dzieła wystąpiło na jaw, jakkolwiek 
nie bezzasadne? niebyło wolnem od przesady, że ono mo­
że sztucznie podsycane udzieliło się i umysłom młodzieży 
akademickiej i wywołało owe skandaliczne, a święty przy­
bytek nauk bezczeszczące sceny, które dostarczyły zawsty­
dzającego dowodu, że młodzież ta  jak z jednej strony 
zdolną jest do wielkiego poświęcenia, tak z drugiej stro­
ny pod wpływem chwilowego rozjątrzenia gotowa jest za­
dać kłam tym wszystkim pięknym ideom, w obronie któ­
rych zazwyczaj pierwsza stawa. Obecnie gdy namiętności 
uspokoiły się nieco, trzeźwa i bezstronna krytyka wchodzi 
znów w swoje prawa.; dla nas więc także nadeszła pora 
ocenienia pracy uczonego, który jako taki nie stracił nic 
na poważaniu, jak,e mu winniśmy; jako człowiekowi zaś 
należy mu się uznanie, że wyrzekając się obłudnej zasady dy­
plomaty francuzkiego, występuje do walki ze spuszczoną 
przyłbicą, i otwaron wypowiada, co czuje i myśli; ubo­
lewać wszakże musimy, że Billroth t a k  czuje i myśli!

Zanim rozpoczniemy przegląd tych części dzieła, co 
do których w ogóle ze stanowiska dydaktycznego i lekar­
skiego z autorem Spierać się-Ynożna i warto, musimy upo­
rać się czemprędzej z plewami, które właśnie stały się 
powodem ostrych zaczepek przeciw Billrothowi wymie­
rzonych.

Krytyka wiedeńska pod tym względem zarzuciła 
Billrothowi brak, a nawet pomiatanie patryjotyzmem au- 
stryjackim, rubaszne wyrażenie się o kolegach i władzach, 
oraz zawistne wystąpienie przeciw niektórym narodowościom.

(Ciąg' dalszy nastąpi.)

POSIEDZEM A TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XIII, d. 2 października 1875 r.
Przewodniczący kol. Noskiewicz. Obecnych członków 34.

1) P ro to k ó ł z pop rzedn iego  p osiedzen ia  odczytano  i 
pzzyjęto .

2) S e k r e t a r z  odczy tu je  lis t Tow. lek . w iedeńskich  
w ystosow any do Tow. lek. G alie, z p ro śb ą , by takow e p rz y ­
łączyć -[ę chciało do podan ia  w niesionego do R ady  P ań ­
stw a i M inist. p rzez  Tow. lek. W ied. i inne  Tow. au stry - 
jack ie , ażeby  rz ą d  r 'e  zechciał p rzyw rócić  zam kniętych  
szkół ch irurg icznych .

W ybrano  do kom isyi koli. C assinę i R óżańsk iego , k tó ­
rzy  odpow iadnią  petycy ję  m ają  w ystosow ać i z podpisem  
p re z e sa  i se k re ta rz a  do odpow iednich  w ładz w ysłać.
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3) Sekretarz oddaje przesiane na ręce je g o : a ) 2 
egzem plarze Roczników sekcyi lekarskiej Tow. przyjaciół 
nauk w Poznaniu za rok 1873 (Tom VIII). b) Dzienniki 
Tow. lek. W ied. c) Nra nadeszłe „K rynicy11. Oddano bibli- 
jotekarzow i i polecono sekretarzow i, przesiać Tow. przyj, 
nauk w Poznaniu, razem  z podziękowaniem za nadesłany 
Rocznik, 2 egzem plarze Sprawozdania szpit. powsz. Lwow­
skiego za r. 1873, które Dyrekcyja szp ita lna, jako też 2 
egzemplarze Sprawozdania z podróży nauk. w roku 1875 
Dra E. Sawickiego, k tóre autor, na ten cel ofiaruje.

4) S e k r e t a r z  odczytuje podanie JP , L ..., wdowy 
po lekarzu , do Tow., o zapomogę. Ponieważ ustawa sprze­
ciwia się udzieleniu tejże zapomogi z powodu, iż śp. mąż 
jej nie. był członkiem Tow.; Zgromadzenie uchwala zająć się 
pryw atną dla niej sk ład k ą , której urządzenie porucza se­
kretarzowi.

5j Przewodniczący przedstaw ia pismo M agistratu m. 
Lwowa z prośbą o załatw ienie sprawy dotyczącej młynówki 
mi Zóikiewskiem, ponieważ ak ta dotyczące w zeszłym roku 
zaginęły. Oddano powtórnie komisyi już dawniej wybranej.

6) Kol. C a s s i n a  wnosi: a) ażeby Tow. podzięko- 
kowało prezesowi Dr. Noskiewiczowi za trudy podjęte około 
urządzenia zjazdu, którego powodzenie głównie Jem u za- 
wdzięczyć należy. Członkowie wyrażają swe podziękowanie 
i gorące uznanie, powstając z m iejsc, na co kol. N o s k i e -  
w i e z  dziękuje w serdecznych słowach, kończąc zapew nie­
niem , iż czuje się zupełnie wynagrodzonym tem uznaniem ;
b) ażeby Tow. poleciło prezesowi złożyć w imieniu Tow. 
podziękowanie członkom kom itetu przygotowawczego za 
podjęte około zjazdu trudy. Uproszono o to kol. Nos- 
kiewicza.

7) Kol. F  e i g e 1 przedstaw ia sprawę korespondencyj 
znanych , podjętych wraz z kol. Widmanem, w sprawie na­
ruszonej czci zjazdu lek. i pojedynczych osób w nim czyn­
nych (P a trz  Nr. 36 W iener media. Presse  i Nr. 43 P rz e­
glądu lekarskiego z d. 23/10 1875 r.). Po długiej ro zp ra ­
wie nad tym przedm iotem , w której zabierają glos koli: 
Czerkawski, Opolski, E. Sawicki, Różański, Kilarski, Sze- 
parowicz, Cassina zapada uchwała w ybrania komisyi z 5ciu 
kolegów, do której jednogłośnie wybrani zostali koli: R ó ­
żański , Czerkawski, Lindner, Zuliński i Bulikowski, a k tóra 
ma sprawę tę  rozpatrzyć i wnioski swoje postaw ić w Tow. 
na przyszłetn posiedzeniu naukowem.

Nie uprzedzając jednak  uchwałom komisyi i Tow., 
jakie stanowisko w tej sprawie zająć uzua za stosowne, 
wyraża Tow., na wniosek kol. Czerkawskiego, sekretarzom  
zjazdu za ich wystąpienie w sprawie czci i honoru zjazdu 
uznanie swoje i podziękę przez powstanie.

Na tem posiedzenie zamknięto.
D r. Feigel.

Sekeyja lekarska Tow. Przyj. Nank w Poznaniu.

Posiedzenie z dnia 3go listopada 1875 r.

Obecni: Batkowski, Jarnatowski, Jerzykowski, Kasprowicz, Oso- 
wicki, Świderski, Zielewicz. Przewodniczący Dr. Świderski.

1 ) P ro to k ó ł z o s ta tn iego  posiedzen ia  odczytano  i 
p rzy ję to .

2) D e n t y s t a  K a s p r o w i c z  odczy tu je  ro zp raw ę  
sw ą p. t . o t l e n k u  a z o t a w y m  j a k o  ś r o d k u  z n i e ­
c z u l a j ą c y m .  P re le g e n t, p rzedstaw iw szy  po k ro tce  dzie je  
lego  g a z u , k tó ry  jak o  środek  zn ieczu lający , znany  ju ż  je s t  
około 10 la t ,  p rzy toczy ł dośw iadczen ia  rozm aitych  to w a­
rzys tw  u czo n y ch , p rzedew szystk iem  stow arzyszen ia  an g ie l­
sk ieg o : Odontological Society o f Great B r i ta in , k tó re  po  
2 4 3 0  o p eracy jach , dokonanych  na ludziach , bardzo  p o ­
chlebny w ydało sąd  o tlen k u  azo taw y m , uw ażając  go ze

środków znieczulających za najlepszy i najstosowniejszy 
do krótkotrw ających operacyj. Jeżeli zaś chodzi o dłuższe 
uśpienie przy wydobywaniu zębów, to środek ten je st nie­
stosownym, ponieważ znieczulenie nie trw a dłużej nad 
dwie minuty. W dalszym ciągu prelegent opisał wyrabianie 
tegoż gazu i przedstaw ił zebranym własny gazom etr do 
przechowywania tlenku azotawego, którego się do jednej 
operacyi zużywa za 18 srbr. do 1 tal. i więcej. W reszcie 
udzielił wyników z własnych doświadczeń, robionych tym 
gazem już od trzech miesięcy, zwracając przedewszystkiem 
uwagę na tę okoliczność: że przy odurzaniu tlenkiem  azo­
tawym, po skończonej operacyi, ani nie następuje zawrót 
głowy, ani też żadna inna nie objawia się niedogodność, 
jak ie tak  często spotykamy po znieczuleniu chloroformem. 
Ażeby zaś dowieść skuteczności i stósowności tego gazu 
przedstaw ił zgromadzonym 20-letnią pannę, k tó rą  w ciągu 
niespełna minuty odurzył i zręcznie jej wydobył głęboko 
siedzący korzeń zębowy. Chora obudziła się zaraz po w y­
dobyciu zęba , zapewniając obecnych , że żadnych nie czuła 
boleści, i wkrótce potem zupełnie zdrowa opuściła salę 
posiedzeń.

Po odczycie tym dość długa wywiązała się rozprawa. 
Dr. Z i e l e w i c z  zapytuje prelegenta, jak  się rzecz miała 
z owym przypadkiem  w Hanowerze, gdzie chora skutkiem 
odurzenia tlenkiem  azotawym m iała śmierć ponieść. P rele­
gent oświadcza, że przyczyną tego nieszczęśliwego zejścia 
nie było odurzenie samo, lecz ta  okoliczność, że wśród 
operacyi ząb sztuczny wpadł do tchawicy i sprow adził 
śmierć przez uduszenie. Dr. Oso w i e k  i zgadza się z p re ­
legentem  najzupełniej co do skutków tego odu rzan ia , jednak  
nadm ienia, że w przypadkach, w których asystował przy 
tego rodzaju operacyjach, nie spostrzegał żadnej zmiany 
w tę tn ie , o czem autor wspominał. N adto zaleca w takich 
razach zakładać klin gutaperchowy w usta , przez co chory 
nie może zamykać ust i operator ma łatwiejszy przystęp 
do chorego zęba.

3) S e k r e t a r z  zawiadamia, że przez Dr. Feigla ze 
Lwowa odebrał od tam tejszego Towarzystwa lekarskiego 
w podarunku dla biblijoteki sekcyjnej: a) Sprawozd. lek. 
szpitala powszechnego we Lwowie za rok 1874 i b) spra­
wozdanie naukowe Dr. E. Sawickiego. Zebrani poruczają 
sekretarzow i za dary te podziękować.

4) Dla W alnego Z ebrania w grudniu r. b. uchwalono 
porządek dzienny.

5) Z chęcią w stąp ien ia  do T ow arzystw a zgłosił się 
D r. B ronisław  B uener z K ro toszyna.

N a tem  posiedzen ie  zam knięto.
D r, S t. Jerzykow ski.

Posiedzenie z dnia 2 grudnia 1875.

Obecni: DDr. Kaczorowski, Osowicki i Jerzykowski. Przewodni­
czący Dr. Kaczorowski.

1) P ro to k ó ł z osta tn iego  posiedzen ia  odczytano i 
p rzy ję to .

2 )  D r. K a c z o r o w s k i  opow iada o p o d s k ó r n e m  
w s t r z y k i w a n i u  e r g o t y n u  w ż y l a k a c h  i k r w a w n i ­
c a c h .  Ju ż  daw niej używ ał au to r tego  śro d k a ; w szakże 
chorzy skarży li się zaw sze na m ocne dolegliw ości i tylko 
z w ielką n iechęcią zezw alali na tego  ro d za ju  leczenie. 
D wa jed n ak że  b ard zo  pom yślne p rzypadk i, ja k ie  niedaw no 
tem u  uw ażał, a  w k tó rych  stosow ał podskórn ie  ergotyn 
W ern icha , zn iew ala ją  go do zakom unikow ania kolegom  
owych sp o s trzeżeń  nad  tym  przedm io tem .

W  jednym  p rzypadku  bard zo  znacznych żylaków  na 
obydw óch goleniach panny, d o tk n ię te j opadem  m acicy i 
uporczyw em  zaparc iem  sto lca, żyły kostkow e k rę te  do g ru ­
bości pa lca  rozszerzone, ju ż  po drugiem  zastrzykn igciu  za-
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mieni'" się skutkiem  skrzepów wytworzonych W ich św ietle i
w t w a ’ de powrózki i później ustąpiły

D rugi p rzypadek  dotyczył się osoby bezżennej, 36 <
la t  m ającej. Ju ż  od 15 tu  la t  c ierp i n a  bard zo  częste k rw o- S
tok i z odbytnicy, połączone czasam i z w ielkiem i boleściam i }
w otw orze stolcow ym , z k tó rego  ustaw icznie  sączy upływ  ^
lu -w aw o-ropiasty ; skutkiem  tych  upływ ów  cho ra  je s t  b a r-  5
dzif n iedokrew ną. Otv, ór stolcow y zapychają  dw a guzy  j
w ielkości średn ie j śliw ki, pom arszczone, nap ię te  i b a rd zo  <
do tk liw e, śród  nich w ygląda trz ec i guz w ielkości dużej ]
w iśn i, siny i za  najm niejszem  dotknięciem  krw aw iący, p rzy - ^
czepiony g ru b ą  szypułą do lew ego guza zew nętrznego . 
B łona śluzow a pokryw ająca  guz środkow y, podziu rkow ana I
i rozpu lchn iona ja k  g ąb k a , w ydziela ciągle płyn k rw aw o- \
ro p iasty , niem niej w ew nętrzne błony bocznych guzów . S to- i
lec odbyw a się ty lko  za pom ocą środków  p rzeczy szcza ją - >
cych i z nim odchodzi zaw sze wiole k rw i czarnej, na 
pó ł skrzep łe j. —  Poniew aż cho ra  żad n ą  m iarą  nie chcia ła  
się poddać  w ypalen iu  ow rzodziałych krw aw nic; p rze to  n ie  t
p ozostaw ał inny środek , ja k  spróbow ać w strzyk iw ać podskó r- j
nyoh e rgo tynu  w pobliżu  o tw oru  stolcow ego, k tó re  to  w strzy- j
k iw ania  co d ru g i dzień  p ow tarzano . R ękoczyn ten  nie je s t  jj
zby t bolesny, jeśli, ja k  to  w tym  p rzy p ad k u  m iało m iejsce, \
używ a się p rze tw o ru  D i. W ern icha  z dodatk iem  m ałej i l o ­
ści m orfinu; m ałe zb rzęk n ien ia  tk an k i łącznej w y tw arza ją  i
się w praw dzie , w szakże po zim nych ok ładach  ro zch o d zą  \
ei ę rychło. )

Obok w strzyk iw ać w kładano k ilka  razy  dziennie  w od- <
bytn icę czopki garbnikow e i codziennie daw ano chorej na  i
p rzeczyszczen ie  raz  olej rąoznikow y, d rug i raz  m agnezy ją  <
paloną. Z ew nętrzne guzy krw aw nicow e za raz  po p ierw szych ^
zastrzyku ięe iach  zaczęły  się k u rczy ć , później zaczął zn ikać  i
i guz środkow y. Po cztórotygodniow em  leczeniu zew nętrzne  <
guzy zn ik ły  zupełn ie  bez śladu , ze środkow ego zaś ty lko  ^
m ała  w yniosłość, tro ch ę  gębczasta , p o zo sta ła  na  b łonie ślu - ^
zow ej odbytnicy , k tó ra  czasem  jeszcze  nieco krw aw i. S tan  
ogólny chorej zupełn ie zndaw alniający . Spodziew ać mę na- \
leży, że p rzy  dalszem , choć rzadszem , stosow aniu  w strzy - <
kiw ań i re sz ta  z w yrodniałej błony śluzowej pow róci do :
pi awidłow ego stanu . ,

Jakko lw iek  ta k i sposób leczenia zw yrodniałych żył (
krw aw niczych je s t  bardzo  powolny i z wrslu p rzykrościam i (
dla chorego po łączony ; w szelako d la  chorych, lękających  \
sio operacyi, pozostan ie  o s ta tn ią  ucieczką. P rócz  tego  w olny )
je s t od w szelkich n iebezpiecznych albo n iepożądanych  p rz y -  (
padów , w ydarzających  się poniekąd  p rzy  używ aniu  żegad ła . j
R eferen tow i np . z niedaw nej p rzesz łośc i w iadom y je s t  p rzy - s
p a d e k , w k tó rym  po w ypaleniu guzów  krw aw  iczych za 
pom ocą rozpalonego  żelaza, m ężczyzna w sile w ieku b ę - i
dąoy, a  n ad to  k ró tko  po operacy i ożeniony, p o s tra d a ł n ie -  <
pow ro tn ie  m ożność w zw odu (erectio)  p rą c ia , p raw dopodo- j
bn ie  sku tk iem  zn iszczen ia  p rzez  zby t zag łęb ione że- i
gadło  g a łąz ek  nerw u  w sty d liw eg o , idących  do m ięśni k u l-  \
szo -jam istych  (isch io -ca vern o s i)  i do m. opuszko-jam i- <
stego (m . h u lb o -ca vern o su s ). i

3 ) L ap isan ie  pism  lekarsk ich  na  ro k  1876  odłożono ;
do następnego  posied zen ia , pon iew aż zby t m ała  zeo ra ła  |
się liczba  członków . !

N a tern posiedzen ie  zam knię to . D r . St. J e r z y k o W s M ,

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIJA i TERAPIJA.
Levinstein. O morfinicj (Morphiumsucht) <

Na posiedzeniu berlińskiego tow. lek. autor czytał j
o niemocy morfinowej licząc jej pojawienie się 0d czasu

') Beri. klin. Woch. 1875, Nr. 48.

gdy weszły w użycie wstrzykiwania podskórne za pomocą 
strzykawki P r a v a  z a. Przyczyną tej choroby stali się le­
karze sami, którzy w długotrwałych 1 dolegliwych choro­
bach pozwalają samym chorym uskuteczniać wstrzykiwania; 
jako też niepowściągliwi chorzy, którzy, doznając od mor­
finu błogich skutków kojących, zachęcają innych do niego. 
Skutki tego nałogu objawiają się w zboczeniach czynno­
ściowych całego układu nerwowego. Przypady prawie są 
takie same, jak pijaństwa; zbliżają się nawet bardzo do 
obłędu. Tak w obłędzie pijackim, jak w morfinowym ro- 
zeznawczemi znamionami są bojaźń, drżenie i omamy (hal- 
lucinationes) ; w obu otruciach przewłocznyeh zapalenia 
płuc, przewodu pokarmowego i t. p. przybierają ciężki 
przebieg. Różnią się tern tylko, że w niemocy morfinowej 
nie ma zwyrodnień tłuszczowych, nie wybucha szaleństwo, 
oraz że ona gnieździ się przeważnie w stanach wyższych.

Morfin staje się wkrótce niezbędnym dla tych, któ­
rzy sobie go częściej wstrzykują, iE eb y  pozbyć się dole­
gliwości umysłowych i cielesnych, jak pijak "hwyta za 
Blaszkę, tak oni chwytają za strzykawkę P r a v a z a .  
Niezadowolenie, domowe zmartwienia i wszelkie przykro­
ści przygłuszają morfinem; tak jak opoje wyskokiem przy­
wracają sobie nim siłę w członkach, a gdy ustanie sku­
tek i dręczy ich znowu niesmak do wszystkiego, nowa 
porcyja trucizny wprawia ich w nowe odurzenie. I tak 
coraz krótszemi stają się przerwy, w których mogą się 
obejść bez zbawiennego leku, aż wreszcie całkiem zapa­
dają na zdrowiu i sile.

Pewien 38-letn i mężczyzna, były oficer, silnie zbu­
dowany, nauczył się podcz.as cierpieniu gośćcowego uży­
wać morfinu i w ciągu ostatnich 5 la t wstrzykiwał sobie 
codzień po 1 gm.

Żona jego cierpiała kolki z powodu kamienia w prze­
wodzie żółciowym, przeciw którym stósowano wstrzykiwa­
nia morfinu. Wojna 1870 i 1871 przysporzyła jej nowego 
do tegoż wskazania; ażeby usunąć troskę i obawę z po­
wodu codziennych niebezpieczeństw, w jakich się jej naj­
bliżsi krewni znajdowali, pocieszała się morfinem i tak 
się do niego przyzwyczaiła, iż 8 decigrm. dziennie zażywała.

Z powodu tego pojawiła się u jej męża bezsenność, 
podwyższona drażliwość odruchowa, przeczulica (hyperae- 
sthesis) ,  nerwobóle, drżenie mięśni, suchość języka. Za­
twardzenia nie było, ale zamiast zwężenia (myosis), roz­
szerzenie źremcy (m ydriasis), Twarz znacznie czerwona, 
przy najlżejszych ruchach skóra skłonna do pocenia się. 
Do żadnej pracy nie miał chęci, czuł się zmęczonym 
i chorym.

Żona zaś, 33 la t licząca, miała twarz koloru oło- 
wnego, źrenice zaledwie wielkości główki od szpilki, mie- 
siączKa ustała od czterech lat. I  ona cierpiała przeczulicę 
i nerwobóle, oprócz tego skarżyła się na dreszcze trze- 
ciaczkowe. Obu łaknienie małe, osobliwie w stręt do po­
traw mięsnych. Pamięć i sąd u obu dobrze zachowane.

Choremu L. odjął zaraz morfin, żonie zaś zmniejszał 
stopniowo dawki, tak, iż dopiero po 14 dniach nie zaży­
wała go wcale. Tamten okazywał w pierwszym dniu wiel­
ką drażliwość, drżał i skoro tylko dotknięto się tętna, 
dygotał i kaszlał kurczowo, nazajutrz był nader przygnę­
biony i osłabiony, tak, iż trzeba go byio prowadzić do 
ką iiel i rozbierać. Wieczorem dostał rozwolnienia utrzy­
mującego się przez 14 dni, rozwolnieniu temu towarzy­
szył nawał do głowy i skłonność do wymiotów. Chory 
wydawał się jakby pogrążony w rozpaczy, domagał się 
morfinu, bił w okno i drzwi i t. p. 3 -O ckloralu na daw­
kę nie sprowadziły snu w pierwszych trzech nocach. 
W następnych trzech dniach wzmogła się jeszcze czu­
łość i pojawiła się przeczulica skóry na głowie i zawrót, 
chory jednak począł w ostatnim dniu jeść i czuł się swo-
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bodniejszym. W czwartym dniu po rozpoczęciu leczenia 
spal po ehloralu z przerwami; w godzinach bezsennych 
był wzburzony a we dnie przygnębiony. W końcu drugie­
go tygodnia ustąpił wpływ umysłowy i cielesny morfinu 
z wyjątkiem podniesionej 'ozułości. Ciepłota ciała nie wa­
hała się podczas leczenia. Ciężar ciała powiększył się 
w przeciągu czterech tygodni o 2 iroO grm.

Żona chorego w miarę jak ją  pozbawiano wstrzyki- 
w a ń , doznawała podwyższonej diażliwości odruihowej, 
ogromnego niezadowolenia i osłabienia. Była bezsenną i 
] zdawało i ej się, jakoby ciągle z łóżka ł® M a. Potem 
nastały drgawki odnóg, nerwoból części rodnych i pęche­
rza; chora unikała łóżka, ponieważ w niem dostawała drga­
wek w ramionach. Skoro użycie morfinu doszło do 5 egm., 
nastało mierne rozwolnienie, do tego bojaźń, zawrót, bicie 
serca, rumieniec na twarzy. Roztropna i wykształcona 
chora kizyezała i płakała jak dziecko, była nader rozdraż­
nioną i wołała ciągle o morfin. Rumieniec twarzy zniknął 
dopiero trzeciego dnia. Nogi osłabły jej bai dzo, w oko­
licy żołądka i wątroby doznawała bólu. W 10 dni po od­
jęciu jej morfinu, pojawiła się miesiączka, prawidłowo 
przebiegająca. Po czterotygodniowem leczeniu chora opu­
ściła zakład w usposobieniu wesołem, przybrawszy na wa­
dze 2000 grm.

Trzeci przypadek był bardzo podobny do poprze­
dnich. Piątej nocy po odjęciu morfinu, cliory je d z ą c  
upadł nagle w tył na poduszki, oddychanie ustało, później 
było ciężkie, przedłużone i połączone z kaszlem. Oblicze 
Hippokratesowe. Za pół godziny podniosło się tętno i od­
dychanie, pozostał tylko zapad (collapsus) znaczny. Szó­
stego dnia spał chory pół godziny, siódmego po kąpieli 
z oblewaniami 1 ’/2 godziny. Aż do 8 dnia wymiotował 
wszystko, co zjadł; potem wróciło się łaknienie, womity 
ustały. W 9 dniu chory czuł się nieco swobodniJjszym, 
nie miał pociągu do morfinu, niepokoił się tylko bez­
sennością. Ciepłota była w czwartej nocy podwyższoną do 
38'5. Mocz eodzień badany okazywał u opisanych dwóch 
pierwszych chorych, w pierwszych dwóch dniach po zanie­
chaniu morfinu, zboczenie płaszczyzny polaryzacyjnej na 
lewo; próba T r o m m e r a  podcza^całego leiszenia; reduk- 
cyję tlenku miedziowego na miedziawy. W trzecim przy­
padku nie zbaczała płaszczyzna polaryzacyjna; próba T r o m -  
m e r a  jak u pierwszych Tej zmiany nie można było 
przypisać chloralowi. gdyżTchora kilka razy go tylko za­
żyła, a ostatni chory ani razu.

Uwagi godną jest rzeczą, że niorfinica wywołuje te 
same przypady, przeciw którym bywa zadawany morfin.

Co się tyczy rokowani*! aut. nadmićnia, że ze zna­
cznej liczby chorych 25°/0 zostało uleczonych, reszta wra­
cała do dawnego nałogu. Dwóch umarło na uwiąd z po­
wodu morfinicy, dwaj odebrali sobie życie. Ci czterej nie 
chcieli się poddaó należytemu leczeniu. Pięciu stało się 
pijakami, a między tymi żona kolegi, która wyczytała 
w Farm akologii, że wyskok jest odtrutką morfinu i środ­
kiem do odzwyczajenia się od takowego.

Leczenie morfinizmu wymaga poświęcenia się ze 
strony lekarza, jest trudnem i mewdzięcznem; polega 
zaś na doraźnem usunięciu morfinu. Wyraźnych chorych 
morfinicznych trzeba trzymaó jak więźniów i odosobnić 
ich, a nawet nie dopuszczać przedajnych lub litościwych 
pielęgniarzy. Drzwi i okna muszą być, tak zabezpieczone, 
aby nie było przez nie styczności ze światem. W ogóle 
nie należy uledz żadnej prośbie chorego, nie słuchać jego 
skarg i zapewnień, ale być bezwzględnym i nieubłaganym, 
gdyż tacy chorzy przywiedzeni brakiem morfinu do rozpa­
czy, szukają wszelkiego podstępu, aby oszukać lekarza. 
Tym sposobem najcięższą część leczenia odbędzie się w 8 
dniach; w 12 godzin po wzbronieniu morfinu nastaje za-

l pad, wtedy należy podawać wino dobre i zatrzymywać
< chorych w łóżku. Zapad może nawet takiego stopnia do­

sięgnąć, że grozi życiu: podskórne wstrzyknięcie L ig . 
ammon. anis. a wkrótce potem 15 mgm. morfinu usunęły

<i w 3cim przypadku grożące niebezpieczeństwo
Jeżel1 chory w pierwszych 2 dobach nie jęczy i nie 

utyskuje, jeżeli może jeść i wygląda czerstwo, z pewnościj 
\ zażył morfin, choó^aprzecza. Zwężenie źrenic, brak roz-
< wolnienia utwierdzają w domyśle. Należy strzedz cho-
< rycli od samobójstwa, do którego z rozpaczy są po-
> chopni, dawaćfifoepłe kąpm le, a rozwolnienie, tylko gdy 
ć jest gwałtowne, leczyć, do czego pomocnem bywa trzy

razy dnia 1 —3 litrów cieplej wody wlanej do je lita  od- 
l chodowego.
) Ponieważ choroba w mowie będąca ma pewną stycz-
! ność z pijaństwem, nie należy zabraniać całkiem, wina
\ i napojów wyskokowych, lecz zmniejszyćjch dawkę. Świeże 
\ powietrze, pożywna dyjeta, żelazo przywracają prędko nad- 
\ wątlone siły.

Wreszcie ckóąc zapobiedz szerzeniu się tego nałogu,
< me powinien lekarz powierzać wstrzykiwać j ielęgniarzom 

lub samym chorym; jeżeli ich sam nie może wykonywać,
> niech raczej przepisze morfin do wewnętrznego użycia.
5 D r. T. Biińćrs (w Skawinie).

DROBI AZG1 TB RAPĘOT YCZNE.

\ Za poradą Troussa stosował Peter w gwaltownem
j łupaniu w kościach (dolores osteocopi) małe bardzo daw-
j ki kalomeiu, mianowicie jeden centygram dziennie podzie-
1 lony na 10 części co godzina. Już po trzech dniach ta-
< kiego leczenia bóle ustawały zupełnie a sen pojaw ili
\ się wyborny. Autor przypisuje pomyślny skutek szybkiemu

wessaniu tycli małych dawek kalomeiu. (T h e  Lancet 6 Nov. 
j 1875. B eri. Min. Wschnschft. 50. f§25).
1 Przeciw ostremu gośćcowi stawowemu zaleca
\ H e l l e r  dawać kilka razy dziennie po kropli amonijaku
> żrącego (liguor ammonii caustici) rozpuszczonego w wo-
? dzie. Ból mial prawie natychm iast ustawać i obrzmienie
1 znikać. (W iener med. Prcsse 47. 1875). D.

D. D u c k w o r t h .  Ból zęba uleczony dwuwęglanem 
S sody. W przypadku bardzo znacznego bólu zęba, w k tó ­

rym używano bez skutku chloroformu i kw. karbolowego, 
j okazał się natychm iast skutecznym rozózyn dwuwęglanu so-
1 dowego (2 :3 0 ). D. przypuszcza, że w takich razacli, w któ-
) rych lek ten  skutkuje, musi przyczyuą bólu być jakiś
? k w a s  w śfiuie lub w ogóle w jamie ustnej zawarty. (The
\ Practitioner)A875.!C nt0lt f. Chgie)_

A . D.

| KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

s

s — K ra k ó w  dnia 30 grudnia 1875. R ada miejska na
\ posiedzeniu dnia 23 grudnia r. b odbytem uchwaliła pro-
1 je k t utw orzenia stałej komisyi zdrowia, przedłożony przez

Radcę miejskiego Prof. D ra K o r c z y ń s k i e g o ,  imieniem 
 ̂ sekcyl V (policyjne lekarskiej) Rady miejskiej. Uchwaliła

i zarazem zaprosić na członków tej komisyi z jso za grona
? Rady miejskiej Prof. Dra S t o p  cz a ń s k i  ego , jako chemi-
1 ka , Doc. Dra G r a b o w s k i e g o  i Dra Lu  to s t  a ń s ki  ego ,
> jako hygijenistów, D o ^  D ra N e u s s e r a ,  jako lekarza
\ szpitalnego i Doc. D r i K R a s p a ,  jako w eterynarza. Prócz
! tego w skład tej komisyi wejść ma jeszcze wedle proje-
S ktu reprezentan t Tuw. lek. krak.
> * T o w a r z y s t w o  a k a d e m i c k i e  w z a j e m n e j  p o -
* m o c y  w tutejszym  uniwersytecie wyznaczyło, ja k  corocznie,
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z grona swego kom isyję, której zadaniem je s t rozdawać 
lek oj je i inne odpowiednie zajęcia ubogim uczniom uniw er­
syteckim, mając przedewszystkiem na względzie uzdolnie­
nie i prowadzenie się polecanego kandydata. Po wiado­
mości w tej mierze zgłaszać, się można do księgarń tu te j­
szych. pp. Friedleina, Krzyżanowskiego i Otremby, jakoteż 
do Czytelni akademickiej (przy ul. M ik o ła jsk ą , Nr. 435). 
Szanownych kolegów lekarzy zwracamy w szczególności 
uwagę na pomoc, jaką Im nieść mogą uczniowie nauk le­
karskich praktykujący w klinikach, jako pomocnicy, doglą­
dający chorych, zwłaszcza przewłocznych i chirurgicznych ; 
i w tym zaś względzie komisyja wspomniona wskazywać 
może odpowiednich kandydatów.

Lw ów  Z przyjemnością donieść możemy, że je s t no­
wy postęp w szpitalach naszych: W ydział krajowy ustano­
wił w szpitalu lwowskim oddział obserwacyjny dla chorób 
umysłowych i nerwowych. Żal, że nie mamy W ydziału le­
karskiego we Lwowie, bo m ateryjału dla nauki nie zabra­
kłoby u nas.

* Warszawa. Szpitale tutejsze są przepełnione, oso­
bliwie chorymi na tyfus, tak, że szpitalowi Dzieciątka J e ­
zus dodano osobną filiję przy ulicy Książęcej na 60 ł~ćek.

* Poznań. W alne posiedzenie S e k c y i  l e k a r s k i e j  
Tow.  P r z y j .  N a u k  odbyło się dnia 19 grudnia r. z. i 
było bardzo liczne. Samych zamie,, cowych lekarzy było 18. 
Odczyty mieli DDr., Chłapowski, Ossowick i Kaczorowski.

'(fyz. Pozn.)
* W iedeń. Stary rok pod dobrą dla tutejszego dzien­

nikarstwa- lekarskiego zakończył się wróżbą: ‘albowiem re ­
daktorów dwóc.h głównych gazet lekarskich tutejszych, PD r. 
S c h n i t z l e r a  i W i t t e l s h ó f e r a  ruszyło sumienie i we 
wspólnem oświadczeniu odwołali obelgi , których sobie 
w ciągu roku nie szczędzili; tym sposobem z pogodnem 
czołem powitać mogą rok nowy.

N e k r o lo g i  j a .  Dnia 10 z. m. zmarł w Chrystyjanii, 
w 67 roku życia, znany syfilidolog Prof. Dr. B o e c k ,  który 
z Danlelsenem wydał wielkie dzieło o trądzie północnym 
(Spedalshed) i do ostatniego czasu był obrońcą syfilizaoyi.

Dnia 29 z. m. zm arł słynny chirurg, b. Profesor 
Akademii Józefińskiej, baron Franciszek P i t h a .

K o n k u r s .  Zwierzchność gminna m. Tarnopola roz­
pisuje konkurs z 45cio dniowem term inem  od pierwszego 
ogłoszenia w Gaz. Lwowskiej na posadę lekarza miej­
skiego z roczną rem uneracyją 200 złr. i rocznym dodat­
kiem na fiakry w kwocie 100 zlr. w. a.

W suomink historyczne, Dnia 31 grudnia 1514 r. urodził 
się według jednych pisarzy Andrzćj W e z a 1 w Brnkselli, wieko­
pomnej sławy twórca anatomii ludzkiej; według innych dniem uro­
dzin jego ma być 30 kwietnia 15/3.^

Wiadomości osobowe. Stopień D tk b ra  wszech nauk lekar­
skich otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim w dniu 27 grudnia 
r- z. JJP P . Karol B ie  1 c ( y k  z Bochni i Kaźmierz Z a b i e r o w ­
s k i  z Gorlic.

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

B r o s i u s  c. M. Die AsyJe Bendorf u. Sayn bei Coblenz u. 
d. damit verbundene Colonie f. Gehirn u* Nervenkrankc nebst Be- 
merkimgen iiber Cnrmittel bei Irren. 8vo Berlin 1875. 1 M.

D e s p i n  e Prosper. De la Folie au point de vue philosophi- 
que ou plus specialement psychologicpie etudiee cliez le malade et 
chez 1’homme en saute. 8vo. Paryż 1875. 12 fr.

F a l e k  Prof. und F a l e k  Doe. Beitrage zur Physiologie, 
Hygiene, Pharmakologie und Tosikologie. Mt. 7 litli. Tareln. Stutt­
gart 1875. 8 mk.

R e a u n i  s H. Nouveaux elements de physiologie humame 
comprenant les principes de la physiologie comparee et de la phy 
Biologie generale. Paris 1876. Duża 8ka, str. 1140 z 282 figurami"

14 mk.

B r n n n e r .  Die Lungenschwindsucht und ihre Behandlung. 
Stuttgart 1875. 1 m. 60 fen.

L ą l i e r t .  Handhuch der allgemeinen Pathologie und Thera- 
pie ais Einleitung in das klinische Stadium und die arztliche Pra- 
xis. Zweite Auflage. Tubingen 1875. Duża 8ka. 14 m.

B e r g e r  Paul. De Tinfluence des raaiadies constitutionelles 
sur la marche des lesions traumatiąaes. 8vo, str. 180. Paryż 1875.

4 fr.
L iic k e . Die Krankheiten der Sehiłddriise. Mit 2 lith. Tafein. 

Stuttgart 187J. 4 ra.
M f i l i e r  R ich . A k iu rg ische  V o rtra g e . 8vo. B erlin  1876. 4 m.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarń1 S. A. 
Krzyżanowskiego w K rakow ie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środą dnia 5 stycznia o godzinie 5tej popołudniu posie­
dzenie doroczne, na którym stósownie do §. 2p statutu, 
podskarbi złoży rachunki z roku ubiegłego, bibliotekarz 
zda sprawę ze stanu biblioteki, sekretarz stały odczyta 
sprawozdanie ze stanu Towarzystwa, sekretarz doroczny 
poda wiadomość o zeszłorocznych czynnościach naukowych 
Towarzystwa, następnie komisyja redakcyjna zda sprawę 
z wydawnictwa Przeglądu lekarskiego, nakoniec odbędą 
się wybory urzędników Towarzystwa na rok bieżący, re­
daktora głównego i komisyi redakcyjnej Przeglądu le­
karskiego.

„ P r z e g lą d  le k a r s k i  “ 
wychodzić będzie w r. 1876 w tym samym zakresie 
i formacie, co w r. 1875, w objętości ! —  !7a arkusza 

co tydzień.
Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzić 

będzie 2 razy w miesiąc (d ii? 15 i ostatn: go każdego 
miesiąca) w objętości pół arkusza.

D w u t y g o d n ik  liig » je n ic z i?y
pod redakcyją 

Prof. Dra Janikowskiego i Doc. Dra Grabowskiego.
Zadaniem dodatku tego poświęconego wyłącznie 

sprawom ochrony zdrowia publicznego i prywatnego, 
urządzeniom służby zdrowia i stosunkom zawodu lekar­
skiego, będzie nie tylko rozbierać sprawy higijeniczne 
kraju naszego, ale także obznajmiać czytelników z po­
stępem higijeny za granicą.

W arunki przedpłaty na Przegląd lekarski
w Krakowie W Państwie Austry- W Cesarstwie

jaekim Niemieckim
z przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zł. 6 złr. 60 c. 14 Marek.
półrocznie 3 „ 3 „ 3 o B f 7 „
kwartalnie 1 ,  50 c. 1 „ 80 , 3 m. 50 fen.

Na Przegląd lekarski wraz z dodatkiem.
rocznie 8 zł. 8  złr. 60 c. 1& Marek.
półrocznie 1 „ 4 „ 30 „ 9 „
kwartalnie 2 „ 2 * 30 „ 4 m. 50 fen.

Na sam Dwutygodnik.
rocznie 2 zł. 20 c. 2 złr. 50 c. 5 m.
półrocznie 1 „ 10 !! 1 V 25 „ 2 m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę 
wprost do Redakcyi Przeglądu lekarskiego przekazem  
pocztowym. 

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.



10 -

> >y*r -

% o t i i  - d t w L u lif  

Au I M n ą u in a  e t  au  C aeao c o m b in ć s
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chitiy, i w  ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŹYWCZEM BUGEAUDtA,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który ot 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazanej są środki ściągające i wzmacniające 
razem, —  a szczegółowo w następnych cho robach : w niedokreumuści,  

i u cierpieniach nerwowych, uptawack, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatśm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA SCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUG E A UD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżyweze Bugeaad’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY Ivlu Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Eedyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w skb ach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie ,  w aptece P. Chrościokiego ; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b ra c i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza. <

f f l f  I l L f f l  1  C l i r ,

U

redigirt von
Dr. L. Lesser Dr. M. Schede Dr. H. Tillmanns

podający treściwe sprawozdania z całego zakresu ch irurg ii, w na­
stępnym roku, trzecim swego istnienia, wychodzić będzie .jak dotychczas 

co tydzień w objętości najmniej 1 arkusza.
Przedpłata wynosi na rok 20 M arek (12 fl. ó. w.).

Wśzyskie księgarnie i biura pocztowe przyjmują roczną i półroczną 
przedpłatę. Numera na okaz otrzymać można we wszystkich księgar­

niach, również i roczniki z 2 la t ubiegłych.
Lipsk w Grudniu 1875.

Sreitkopf i Hartel.

L. 1137. 
ex '875.

Ogłoszenie konkursowe.
' ]  T

W skutek uchwały Wysokiego Wydziału 
krajowego z d. 22 grudnia 1875 1. 30166, Dy- 
rekeyja szpitali ogłasza konkurs na posadę se- 
kundaryusza w oddziale ehorób umysłowych 
v. szpitalu św. Ducha w Krakowie z roczną 
płaca 600 złr. w. a,

Posada powyższa udzieloną będzie na lat 
dwa, j'ednaiizHj prży udpowiednem p łniemn 
obowiązków, będzie mogła być przedłużoną do 
lat czterech.

Podania ostępluwane należy wnieść do Dy- 
rekcyi szpitali najdalej do^O  stycznia 1876 
wprost, inb przez swoją Władzę przełożoną, i 
wykazać: wiek, stan, miejsce urodzenia i sto­
pień Dra medycyny otrzymany na jednym 
z Uniwersytetów monarchii Aastryjacko - Wę­
gierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych.
Kraków d™ 8 Grudnia 1875.

D*f- Hariljewicz.

W  ADMINISTRACYI
F r l i W i i  L r t a r a i t p

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­
dzony egzemplarz dzieła

W ykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAROLA RM MERTA 

Dwa tomy po zniżonej cenię,( S c e n y  księgar­
skiej) 9 zlr. w. a.

R ó w n ie ż  D r . H O F F M A N " ’!: 
Medicinischer Ftibrer durch Wien. Wien 

1874. Cena 1 złr.
Gazety Lekarskiej T. X i XI (Rok 1871) za 

V3 ceny t. j za 3 złr.
(j§) VV\ <W \ W \  VV*i 'W i  /l/V% >V%/\ »VV\ 'VV\ (VM ty * . '  'V\A ̂

< » •  k S rL 'p c< lJ ł a  C i e s z y ń s k a
p ism o  ty g o d n io w e .

zawierające artykuły poiu-zającej i zabawnęj treści, przegląd wypadków 
politycznych i różne wiadomości pożyteczne.

Wychodzi co sobota w Cieszynie na Si.ląsk‘1 austryjackim, pod redakcyfą
Pawła S łalmaoha.

Kedakcyja zaprasza do przychylnej przedpłaty, która wynosi: 
rocznie 4 złr. 60 c., półrocznie 2 złr. 30 c.

Adres: Do redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie.
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J MEDAL ZLOTY — NAGRODA 16,600 franków.

T

(?{! U iix if  Chininy wzmacniający, pomagający trawieniu i prze- li)
(ii ciw £ jrączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo- @ 
K stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i mńdoskonalszy ()j)
•< preparat Chininy przeciw o g ó ln e m u  m a r n ie n i u , h m  k o i  c i  a p e lg t u  n p o - jjjj 

xv ,<il' 'z e . i iu  t r a w ie n iu , p o r ą c z k o n  i  z im n ic o m  r / łu g im  i  u  p o r  e z g  w g  m  «  
|  e tc . e tc . . " 0?
U CHININA 7  7 W  A 7 W M  w połączeniu p r z e c i w  h le i tn ie g . n ie  d o  jjjj- 
a  LAROCHE hi ZlJlJ J j i L / J  J j lU . k r w i s t o ś c i  e tc . e tc .
A W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 e t 22; w W arszawie: w składach m_.erya-
(ji) łów aptecznych PP. . Mrozowskiego, Gallego i Spiessa i w aptece Pana Lilpopa; yJJ 
An w Płocku w Składzie materyalów aptecznych P. Szabrańskiego w W ilnie w apte- fflj 

ce p. Chrościckiego; w Kijowie: w aptece P. A. M arcińczyka; we Lwowie w a- «  
yj ptece p. M ikolascha; w Krakowie u aptekach PP. 1 rauczyńskiego i Redyka; yj) 
AA w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza.
A ® ® - ® ® ® ®  ^  ^  ^

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P arjżn , nte B lanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL ep CAPSTJIES.
Dogodny i łatw y środek do U Ś P IE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakajr i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

AV tym kształcie niespraw ia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

S IR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów7).

D ostać m ożnaw  K r a k o w i e  w aptekach PP . T r a u c z y ń s h  i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach matcryałów 
aptecznych PP. G- a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C h r  ó s c i c k i o g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s h u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r ci k o w s k i e  go.

p E E t S l i C O N l ®
PAC T AT E D Elf Ę R Ą ... Y A cĄ -

potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.
D w a R aporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

poniosły wyższości tego preparatu  nad wszelkie inne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw b ln d a c z c e , u p la w o m , d la  w zm o cn ie n iu  o rg a n iz m ó w  lim C atycznych , 
d la  u ła tw ie n ia  p e ry o d y tz m jg n  o d p ły w u  i le c z e n ia  w sz e lk ic h  s ła b o ś c i z n ie ­
d o k rw is to ś c i  p o c h o d z ą c y c h - . . .  (12—12)

Praw dziw y p reparat inaczej się nie sprzedaje, jak w  pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- 
cemi napis J P .  I. a b c lo n y e , 99, Rue d' Ahoukir w Paryżu, u którego znajdzie się skład 
głów ny takowych. W K rakow ie w aptekach P P . J .  Trauczyńskiego i W . Redyka. 
W Warszawie w składzie materyjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa, we Lwowie 
w aptece P. Mikolascha.

Syrop i wino z mloko-fosroranu wapna Dra Dusart.
Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotczych przeciwbledniczych i ułatwiających trawienie mleko- 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzenia, w ilości kieliszka przy użyciu wina. a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemu:
Dla D zieci b ladych

K rzyw icznych  
„ M łodych dziew cząt w czasie roz­

woju
Dla K obiet delik a tn y ch  

„ M am ek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

Dla ozd row ieńców  
„ S tarcó w  osłab ionych

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gallego. We L w o w i e  w aptekach K. Mikolascha, Baisera i Riiekera. 
iW Kw;ak ojc i e w aptekach PP. T rauczyńskiego i Redyka. _

W chorobach  p iersi 
W tru d n y m  traw ie n iu  
W b ra k u  ape ty  u 
We w szelk ich  cho robach  objawiają­

cych się w ychndn ien ie in  i u- 
tra tą  sil.

W z łam an iach  dla p rzy w ro tu  kości 
W zab liźn ian iu  ran.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH j
we wszelkim stopniu snchot gardłanyoli i , 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez nżycie

SlIiPH lUI ( Y R K M im i
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita 
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżn w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A Marcińczyka; we Lw o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcikowskiego.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania posady lekarza szpitalne­

go z płacą roczną 300 zlr. rozpisuje się kon­
kurs do końca stycznia 1876 r. Kandydaci po­
siadający dyplom lekarza medycyny mają pierw­
szeństwo. Podania należy wnieść na ręce 
Zwierzchności gminnej miasta Śniatyna.

Śniatyn dnia 14 grudnia 1875 r.



Przegląd Lekarski Nr. 1.
—  1 2

Z dnia 1 stycznia 1876.

p r a w d z i w e  g§
p rzec iw d n w e przeciwgośćcowe t g

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e  g
(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu) H j

Aptekarza W I L H E L M A
stanowią

Za pozwoleniem „» a 14o  B ł.3 a « W IS
e. k. kancelaryi Sjedyny pewnie działający środek krew! 

i nadwornej odnośniei czyszozą M  bo tak używały go z najlep- {patentem Jego c. k ; 
 ̂ do postanowienia S szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj- 
idatowano w W iedniiK pierwsze lekarskie znakomitości \  ! 

d. 7 Gnidnia-1858. ( EUROPY11

\Zabezpieczone prze-, 
ciw fałszowaniu

Mości. 
Wiedeń 28 Maja 

1871.
fes

I S
' p i

Cś

Ziółka te ezyszeząieały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- 
[ ła  i wydalają z niego przy wewnęwznym użyciu wszelkie,pieczyste złogi chorobowe, 
j a  skutek ten pjgst zupełnie stałym. | | | j
l G r i i n t o w n e  w y l e c z e n i e  z dny, gośćoa nóg dziecięcych i zastarzałycl
l uporczywych ęjerpień, ciągle jątrzących się ran jak  również z wszelkich wyrzutów S  
j skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów. §S 

S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n y m i  okazały się te ziółka przy nawałach do SS 
! wątroby i śledziony jak  również w stanatdi krwawnico rycli, żółtaczce w gwałto- 1S1 
\ wnych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- 
itrach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyaeh, osłabieniu u m ęż-pg 
3 czyzn a upławach u kobiet itd. i g
| C i e r p i e n i u  jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- pip
j głe używanie tych ziółek ho one są lekko rozwalniającym i moozopędnym środkiem, hfj 
5 Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na -żądanie przesyła się darmo Hfj
. stwierdzają prawdziwość powyższych podań. ’
, Na dowód lego przytaczamy szereg następny pism uznających. jfg
■ Do Pana Fr. WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Bottusani w Mołdawii 25 Marca 1873.

Dwa razy już za pośrednictwem Osób trzecich nabyłem Pańskie slawnSŁuze- gg  
i ciwdnawefprziwgosćcowe krew czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo skn 
1 tecznymi u mycS przyjaciół, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi t g  
przysłał zaraz 10 pakietów7 na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem gg

Ludwik Mdzykl c. k. austryacko weg. Yicekousul.
Do Pana Franc. WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Hollenstein 31 Marca 1873.

Przyjrn Ran moje szczere i serdeczne podziękowanie za szybką przesyłkę £51 
Pańskich zióiłlt1 krew czyszczących przeciwdnawycli przetiwgośćcowyeh Wilhelma f e  

Użyłem ich po większej ezaści sam, )»le po części udzieliłem ich też przyja- o j  
ićiołom i znajomym. SK|

Wszyscy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdna- j | |  
wych przeciwgośćcowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł rt> polep- 
szeuiu u nich i wyraził podziękowanie w ich imieniu.

Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek sprawia pożądany skutek, moje tia 
cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez łat 28 a przy fes 
ciągłym użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawycli przeciwgośćcowych H  
cierpienie moje znikło. Z całym szacunkiem wdzięczny , g j

Jan  Unterleutner Właściciel dóbr. S
Do Pana Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirehen. M. Schonberg 5 Maja 1873. ^  

Upraszam Pana znów przesłać mi łaskawie za pobraniem pocztowym 2 tu- Sfi 
ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek Wilhelma krew czyszczących przeciw- g j  
dnawych przeciwgośćcowych. Z szczególnym poważaniem uniżony gg

J 1 PriilPicll Pułkownik pensyonowany. S a

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem- l |
I Prawdziw37ch przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających S

W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -1 || 
g dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających \% i l ł f c l n u t  w Neun- Ę£ 
|k irch en  pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. !j§a
I f a k i e t  n a  S d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu leEai- gg|
1 skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz eg, 
litego na stempel i opakowanie 10 kr.
= Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych i i r z c c i w d i i a w y c h a g l
|  p r z e c i w  g o ś ć c o w y  c li j f i i ó l c k  p r z e c z y s z c z a j ą c  j o l i  l f ri l h e l m a  dostać ^
1 także możua : g
|  w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyiiskiego (64) gg
|  „ w  Sklepie Józefa Jahna g
t w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. j w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. ®  
s we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt. w Oświęcimie u Koust. Slebarskiego. Apt. 1 ||
ą „ Jak. Baisera Apt.
3 „ Kar. Sohubutha.
|  „ Jak. Piepesa. Apt.
|  „ K. Krzyżanowskiego Apt.
|  w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. S 
w Przemyślu u Fr. Gaidetsehki. 
w Rzeszowie ii W. Kalinowskiego Apt. gg  
w Tarnowie n Edw. Ranka Apt. _ .

B W. d. A. Wielogórskiego. g

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawiera w łyż.ce stołowej 10 

UJentigramów wyciągu kiny eisej (cort. chin. 
lusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jes t to jeden  z najprzyjem niejszych przetw o­
rów żelaznych wzm ;cniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

P r z e t w o r y  M a t ic o
aptekarza Gimiault w Paryżu.

Przpijwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez lifczne spostrze­
żen ia  lekarskie, są następujące :j

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem ocOtorebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwisuy ciekły, że natych­
m iast się ro'żpnszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich to rsm k .

Cygarety z ^aniiabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety t »  napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości, głosu, utracie g ło­
su i snchotacli krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie v  przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
w ierających, leków opajającyeh, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn Ilefrcuiia
Sok U-zustkowy iest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządami trawienia ma w ła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części.^składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defirę-ne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest łwieśeie 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze- 
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n i e ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w ,j 1 ni en io m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera '/., gr.
D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­

dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, G allego; w Krakowie w aptekach PP.
. rauczyńskiego pod koroną i I. Redyka; we 
Lwowie w aptekach PP. P- Mikolascha, Ber- 
lin e ra ; w Brodach w aptece P Kullaka i P. 
Franzosa; w q|erm<vweaoh w aptece P. Goli- 
chowslciego w Kijowi?’ braci Marcińczyków.

N akładem  T ow . lekarsk iego  k rakow sk iego . W d ru k a rn i U niw ersy tetu  Ja g ie ll. pod zarządem  Ig n . S te łc la .
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BIURO RED A SC YI 
Ulica Górnycn Młynów, 

■Sr. 122.

wi sp e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w  k tu ęg . S t .  K rz y z a i  k io g o  

^ y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Eedakcyi; 2) Ajen- 

eyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Polakiem i w Oee 
Rosyjskiem Urzęay poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskieoo i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—l '/j arkusza

R ęko p is ,m y  z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie -v księgarń-

Gebethnera i Wolffa, 
w Poz łuiu w księga-ni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie , 

ro c z n ie  z ła . 6 c .  — 

p ó lro c z . z ła .  3 „ —  
k w a r ta ł ,  z ła .  1 „ 50

n a  p ro w m cy i. 
zła- 6 c .  60. 

z ła . 3 n 30. 
z ła .  1 ,, 80 .

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i
D w u t y g o d n i k  ł i i g i j  e n i c z n y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  po  1)2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakeyja 
wynosi:

Z a  w ie rs z  d r o b n y  ( p e t i t )  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  % klin iki lekarskiej Prof. Korczyńskiego: G e d l .  Kilka słów o zmianach w moczu przy używaniu kumysu. (Dok.) — Z  Oddziału 
chirurgicznego D ra Obalińskiego: R a d e k .  Przyczynek do leczenia ropiastych wypocin opłucny. — Piśmiennictwo lekarskie; 

B i l l k o t h .  Uber das Lehren und Lernen etc. (C. d.) —  Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie. —  
Przegląd literatury zagranicznej: Farmakologija. — Kronika  i rozmaitości.

Z KLINIKI LEKARSKIEJ Prof. Dra KORCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Kilka słów o zmianach w mnczp przy nżyw m iu  
kumysu.

Napisał Mieczysław Gedl, kand med.
(Dokończenie.)

W pierwszych 7 dniach podawano choremu strawę 
mięsną, z lśków tylko dla uśmierzenia kaszlu morfin w ilo­
ści k  ziarna (0 6  cgm.) 3 razy dziennie, przyczćm ba­
dano ilość moczu, ciężar gatunkowy i ilość mocznika, 
oznaczając takowy przez miareczkowanie sposobem L ie b i-  
g a  (Neubauer- Vogel. VI. Aufl. pg. 162). Dnia 25/2 obok 
dotychczasowej dyjetj podano flaszkę kumysu Nr. 1. miesz­
czącą w sobie 750 cm. sześć, kumysu, dnia 27/2 powięk­
szono ilość kumysu do W /3 flaszki (1125 cm. sz.), a od 
dn. 3/3 do 2 flaszek (1500 cm. sz.) dziennie. Zachowanie 
się tętna, ciepłoty, ciężaru ciała i moczu w tym okresie 
wykazuje załączona tablica.
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18/2 3S-6 104 38-3 100 960 1026 kwaśne 69
19 37'5 84 36 8 80 1000 1024 H
20 37-4 92 37-0 88 800 n
21 38’0 100 37-6 88 760 1027 n

22 37-3 92 37-5 88 900 77 21-2 69
23 37-0 92 37-0 92 1200 1024 n 32-8
24 37-3 96 36-8 88 1100 1026 n 29-81
25 37-4 98 36-9 92 2000 1023 siabo

kwaśne
26 37-4 96 37-0 84 2300 1023 37-26
27 36-9 88 36-8 82 2300 1023 obojętne 70
28 37-0 90 36-7 96 2500 1019 ;; 36-5
1/3 37-4 92 36-7 96 3100 1019 słal o kw.
2 36-7 84 37-1 88 2600 1019 obojętne 39-52
3 37-4 84 37-7 82 2200 1021 n 72
4 37-8 76 36-7 96 2650 1021 17
5 37-8 76 37-8 100 2600 1021 n
C 36-8 100 38-4 92 2350 1021 f j 43-06 73
7 37-n 84 38-1 100 1800 1018 71
8 37-’, 100 37-4 108 1500 1018 17 32-9
9 37-6 104 38-3 100 1000 1021 JJ

10 37-7 94 38'1 98 2000 1018 }? 368 75 V.
11 37-5 120 379 110 2100 1020 n
12 37-6 98 38-0 106 2000 1021 17 76 V4
13 | 37-6 100 38-0 104 1900 1018 71 \ 40-75

Ilość moczu zwiększyła się więc, skoro tylko chory 
począł używać kumysu, i doszła do szczytu w 5tym dniu 
używaria kumysu; lig o  dnia zaś napowrćt zmniejszać się 
zaczęła; lubo i w tym okresie wynosiła od 1500 do 2100 
cm. sz.T podczas gdy przed używaniem kumysu wynosiła 
tylko 760 — 1200 cm. sz. Ciężar gatunkowy moczu, wy­
noszący przed użyciem kumysu 1,024 —  1,027, nigdy póź­
niej nie dochodził do tej wysokości, a w przecięciu mocy 
okazywał ciężar gat. 1,022, najmniejszy 1,018, najwyższ- 
1.023. Oddziaływanie kwaśne stało się najpierw słaboz 
kwaśnem, później obojętnem. Barwa moczu czerwono-żółta 
zamieniła się w blado-żćłtą, Ilość bezwzględna mocznika, 
wynosząca średnio (według trzech oznaczeń) 28 gm. dzien­
nie przed używaniem kumysu, podniosła się w czasie uży­
wania tegoż średnio (według siedmiu oznaczeń) do 38-l l  
gm. dziennie, ilość zas odsetkowa mocznika w miarę zwię­
kszającej się ilości moczu zmniejszała się. Ciężar ciała 
zwiększył się w przeciągu 6 dni o 3 funty i —pomimo, 
że chory miewał wieczorem gorączkę dnia 6, 7, 9, 10, 
12 i 13 marca i prawie stale ciepłotę nawpói gorączko­
wą (subfebril) , — w drugiej połowie obserwacyi ciężar ciała 
wzmagał się tak, że chory po 17 dniacb używania kumy­
su ważył o 7*/4 funtów więcej niż poprzednio. Przybytek 
ten ciężaru ciała tern bardziej zadziwia, że chory był 
w późnym okresie suchót, i że miejscowo stwierdzić mo­
żna byio przez ten czas rozszerzanie się nacieku w tylnej 
części płuca lewego.

Chory używał jeszcze do dnia 4 kwietnia po 2 fla­
szki kumysu i przez cały czas gorączkował pod wieczór tak, 
że ciepłota dochodziła do 38-5, a raz nawet 39-6; mimo 
to jednak ciężar ciała utrzymywał się stale na 76 funtach, 
a chory czuł się rzeźwiejszym i zdrowszym. Ilość moczu 
i jego ciężar gat. zachowywały się podobni, jak przy koń­
cu załączonej tablicy.

Chcąc się przekonać, jak przedstawiać się będzie 
ilość moczu i jego ciężar gat., podawano choremu od 
dnia 5go do 12go kwietnia dziennie 1500 gm. wody za­
barwionej odrobiną ulepku wiśniowego, po czem uważano, 
że ilość moczu wynosiła wprawdzie 2300 — 2750 cm. sz , 
lecz ciężar gat. zmniejszył się nagle do 1,007, a tylko 
przez 2 dni wynosił 1,009.

Miejscowo uważano przez ten czas, że naciet po 
stroi e lewśj rozszerzył się aż do połowy łopatki, ilość 
rzężeń zaś zmniejszyła się tak w szczycie prawym, jako 
też po nad jam ą po stronie lewej. Kaszel stał się mniej
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dokuczliwym, plwociny zbite ropiaste zamieniły się w ślu- 
zowo-ropiaste i stały się bardziej plynnemi, a ilość ich 
zmniejszyła się w końcu marca więcej niż o połowę. Ape­
ty t utrzymywał się ciągle, trawienie było dobre.

W dniu 20tym kwietnia chory na własne żądanie 
opuścił klinikę.

Widzimy więc, że przy używaniu kumysu zwiększa­
ła się u naszego chorego ilość moczu i ilość bezwzględna 
mocznika, i że ciężar ciała się wzmagał. Oddziaływanie 
moczu kwaśne zmieniło się na obojętne zgodnie z tem, 
co uważali B i e l ,  C h o m e n k o w ,  N e f t e l  i M a y d e l l ,  a 
w sprzeczności ze zdaniem D a h l a  i P o ł u b i e ń s k i e g o ,  
którzy także utrzymują, że przy używaniu kumysu zwięk­
sza się ciężar gat. moczu.

Chcąc sobie zdać sprawę, z kąd pochodziło u nasze­
go chorego powiększenie ilości mocznika, przejść musimy 
pojedyńcze składniki kumysu i badać ich wpływ na spra­
wę tworzenia się i wydzielania mocznika. Ponieważ nie 
mamy dotychczas rozbiorów chemicznych kumysu krakow­
skiego, weźmy za miarę skład chemiczny kumysu krowie­
go warszawskiego, który według W a w n i l u e w i c z a  (Gaz. 
Ićk. t. X.), zawiera w 100 częściach około 93 cz. wody. 
Otóż z ilością 1500 cm. sz. kumysu, którą chory spoży­
wał dziennie, tenże wprowadzał do ustroju około 1400 
cm. sz. wody, części stałych zaś według liczb, otrzyma­
nych przez Biela z rozbioru kumysu kobylego, co najwię­
cej 100 cm. sz.

Z doświadczeń G e n t h a ,  M o s l e r a  i V o g l a  wiemy, 
że użycie większej ilości wody nasparza ilość, mocznika, 
i ta k : według G e n t  a (U nters. uber den E in fluss des 
W assertrinkens a u f den Stoffwechsel. Wiesbaden 1856) 
człowiek, który, wypiwszy 1300 cm. sz. wody, wydaje 
44 gin. mocznika, po wypiciu 3200 cm. sz. wody wy­
dziela 46 gm. tegoż; według M o s l e r a  zaś (Arch d. 
Ver. f. wiss. Heilk. 1857) przy zwykłym sposobie żywie­
nia się ilość mocznika wynosi 31 gm., a po nadmiarowem 
użyciu 1566 cm. sz. wody, 37 gm. U naszego chorego 
w skutek używania kumysu ilość mocznika powiększyła 
się o 10 gm. dziennie, co według powyższych doświad­
czeń nie odpowiadałoby samej tylko ilości wody, użytej 
razem z kumysem. Zresztą w czasie, gdy zamiast kumy­
su podawano cboiemu wodę w ilości 1500 cm. sz., ciężar 
gatunkowy moczu, który przecież przy braku cukru w mo­
czu naszego chorego zawisł był głównie od ilości mo­
cznika, obDiżył się do 1,007. Bezsprzecznie więc już wo­
da sama w kumysie zawarta dz>ałała na przyśpieszenie 
przemiany pierwiastków i wydalenie większej ilości mo­
cznika, jednakowoż nie była jedyną i wyłączną przyczyną 
tego zjawiska.

Do tego więc przyczynić się musiały także sole, 
które, powiększając szybkość obiegu soków odżywczych 
w komórkach, przyśpieszają przemianę pierwiastków (V o it); 
dalej kwas węglowy, którego wpływ na przyśpieszenie od­
nowy od dawna jest znanym; nakoniec kwas mlekowy, 
który, lubo bywa zaliczany do tak zwanych ciał sprawia­
jących znużenie (Erm udungsstoffe), przecież według R a n -  
k e g o  (G rundsuge der Physiologie d. M ensch ., 2 wyd. 
str. 204) przyśpiesza bezpośrednio przemianę pierwiastków. 
Te wszystkie czynniki razem wzięte wystarczą zupełnie 
do wytłómaczenia, dla czego ilość mocznika przy używa­
niu kumysu powiększyła się w przecięciu o 10 gm., a za­
razem powinny przekonać, że powiększenie ilości mocznika 
nastało jedynie tylko skutkiem przyśpieszonej przemiany 
materyi.

Całkiem inaczej ma się rzecz z istotami białkowa- 
temi, zawartemi w kumysie. Wiemy, że ilość spożytych 
istót białkowatych wpływa znakomicie na zwiększenie ilo­
ści mocznika w moczu, a z doświadczeń L e h m a n  a i

F r e r i c h s a ,  później B i d d e r a  i S c h m i d t a ,  a w osta­
tnich czasach P e t t e n k o f r a  i V o i t a  wyuika, że w sta­
nie prawidłowym ilość mocznika zależy przeważnie od 
ilości spożytych istót białkowatych. I  tak np. pies wazą- 
j  koło 35 kilogrm. pc ikilkudniowem poszczeniu wy­

dziela tylko 12 gm.; spożywszy zaś 2500 gm. mięsa, 
wydziela 184 gm.; mocznika. W 1500 cm. sz. kumysu 
mieścić się może około 30 gm. istót białkowatych, z nich 
więc może pochodzić także część mocznika; lubo ilość ta, 
jeżeli weźmiemy rzecz bezwzględnie, nie jest m iarą przy­
śpieszenia przemiany pierwiastków: gdyż wydzielenie mo­
cznika z nadmiaru istót białkowatych nastaje tak szybko, 
że słusznśm wydaje się być zdanie Y o i t a ,  iż istoty biał­
kowate już w samej krwi wytwarzają z siebie mocznik, 
zanim stały się właściwą częścią składową tkanin; a za­
rzuty podniesione przeciw teoryi V o i t a  przez H o p p e -  
S e y l e r a  są zanadto słabe, aby mogły teoryję tę  obalić.

W  obec powyższych czynników, nasparzających ilość 
mocznika, znajdujemy tylko jedno ciało, wchodzące w skład 
kumysu, które poskramia wytwarzanie mocznika, tj. wy­
skok, o którym z doświadczeń E. S m i t h a ,  R a b u t e a u  
i F o k k e r a  wiemv,, że opaźnia przemianę pierwiastków 
i zmniejsza ilość mocznika.

Wszystkie powyższe uwagi nie dają nam jednakże 
dostatecznego poglądu na sprawę gorzenia samego kumy­
su w ustroju i przemiany właściwej materyi organicznej 
wywołanej kumysem: gdyż mocznik odnosi się tylko do 
istót azotowych, i to tylko do gorzenia jednej części ta ­
kowych; podczas gdy istoty bezazotowe z pokarmami przy­
jęte, lub w krwi i tkaninach znajdujące się, lub też pow­
stałe z rozkładu istót białkowatych utleniają się w ustroju 
n a  k w a s  w ę g l o w y .  Dokładną miarę przemiany pier­
wiastków otrzymamy więc dopiero wtedy, jeżeli obok mocz­
nika oznaczać będziemy także ilość' wydzielanego kwa­
su węglowego. Że takie oznaczania nie przechodzą zakre­
su działania klinik, o tóm świadczą między innemi do­
świadczenia L i e b e r m e i s t r a  i W e r t h e i m a .

Celem więc niniejszej rozprawki było tylko wskazać 
drogę, na której dojść można do zrozumienia dokładnego 
działania fizyjologicznego kumysu i do wynalezienia ści­
słych wskazań leczniczych.

Oznaczanie ilości mocznika wykonywałem pod okiem 
prof. Dra S t o p c z a ń s k i e g o  w pracowni Chemii lekar­
skiej, za co niniejszem składam mu szczere podziękowanie.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO D ra OBALIŃSKIEGO
w S z p i t a l u  ś w . ł a z a r z a  w k r a k o w i e .

Przyczynek do leczenia ropiastych wypocin opłucny.

s Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

Obecnie panuje przekonanie ogólne, że wypocina 
\ ropiasta opłucnej nie może być wessaną do organizmu
( i że sprowadza wcześniej lub później śmierć przez wy-
< cieńczenie sit, albo przez uduszenie, jeżeli się ropa do­

stanie do oskrzeli, albo wreszcie przez następową gruźlicę. 
Wprawdzie w zwłokach napotykano wypociny ropiaste otor-

> bione w opłucnej u osób zmarłych na inną chorobę; je -
\ dnak to jeszcze nie dowodzi, aby wypocina miała być po-
< woli wsysaną: bo same ściany torbielą, jako masy blizno-
\ wate, przemawiają przeciwko tem u; z drugiej zaś strony
| ropa, dostawszy się raz do obiegu krwi, musiałaby spra-
| wić gorączkę, jak nas uczą codzienne przykłady, a czego

właśnie u takich chorych nie uważano, dopóki jakaś inna 
choroba nie przystąpiła. Wypocina ropiasta jest więc czemś 

) obcem dla organizmu i jako taka musi niekorzystnie



wpływać na tenże; a zatśm  wynika potrzeba usunięcia jej X 
ztam tąd tem bardziej, ile że sama natura wskazuje nam 
drogę, którą może być najłatwiej usuniętą. T ą drogą są j 
przestwory międzyżebrowe: przez nie toruje sobie ropa <
drogę na zewnątrz i tędy ją  już za czasów Hippokratesa \ 
wypuszczano z opłucnej na zewnątrz; późniój jednak za- 5
niechano tego sposobu z powodu sprzecznych zapatrywań 
medyków i chirurgów; i dopiero w ostatnich czasach le- <
karze francuzcy, a za nimi niemieccy podjęli myśl dawną 5
i zaczęli wykonywać na nowo tę operacyję z bardzo do- 5 
brym skutkiem. W tutejszym szpitalu mieliśmy w osta- ; 
tnieh dwóch latach sposobność leczenia 4ch przypadków j 
wypociny ropiastej opłucnej, które tu  pokrótce opiszę. s

P rzypadek I. Szymon S., nauczyciel, 25 la t liczący, 1
zachorow ał w listopadzie 1873 na zapalenie opłucny po i
stronie prawej, w skutek tego udał się do kliniki wewnę- |
trznej, gdzie po wyczerpaniu wszystkich innych sposobów, > 
uskuteczniono 5 razy nakłócie (punctio); ale gdy i to oka- j 
zało się bezskutecznem, przecięto ostatecznie w kwietniu <
1874 w linii pachowej przedniej między 6. a 7. żebrem <
przestw ór międzyżebrowy i tym sposobem wypuszczono
ropę na zew nątrz, dla łatwiejszego zaś odpływania ropy ; 
wprowadzono sączek (d ram )  do jam y opłucny. Chory przy- <
był do szpitala dn. 17 lipca 1874; ponieważ ropienie było <
znaczne, przeto  zaczęto przepłókiwać mu jamę rozczynem 
słabym chlorku wapniowego. Chory miał się coraz lepiej, \
lecz wskutek żądania gminy musiał opuścić szpital przed <
ukończeniem leczenia. P rzy  wyjściu ropa się jeszcze wy- <
dobywała z jam y w małej ilości, odgłos wypukowy z p rzo - >
du i z tyłu był od góry aż do 6 . żebra prawidłowy, z tąd  ?
ku dołowi przytępiouy, wdech w miejscu wypuku prawi- s
dłowego pęcherzykowy, zresztą  nieoznaczony. Pryw atnie s 
dowiedzieliśmy się, że chory po wyjściu ze szpitala w krót- j 
ce na świeżem pow ietrzu zupełnie wyzdrowiał. £

Przypadek II. Dnia 13 sierpnia 1874 zgłosił się do < 
sp itala  20 -letni K. W ., który podał, iż z powodu cierpie- ' 
n ia opłucny nakłówano mu pięć razy klatkę piersiową, >
wypuszczając początkowo płyn surowiczy, później zaś ro- \ 
p ia s ty ; w końcu otworzono mu za pomocą cięcia poprze- < 
cznego 6ty przestw ór międzyżebrowy i włożono sączek < 
(dra in)  dla łatwiejszego odpływu ropy i przepłókiwania 
jamy opłucnowej, któryto sączek 1 */a łokcia długi miał mu '
raz w nocy wpaśdź do jam y opłucny. i

W  pierwszych dniach po przybyciu stwierdzono, że , 
chory mocno gorączkuje, tem peratu ra bowiem wahała się 
między 38 ’6 a 39 '5  C., od czasu do czasu pojawiały się 
dreszcze, z jam y opłucnej wydobywało się około 1 kgm. 
ropy cuchnącej na dobę, przy tem rozwolnienie było dość 
silne. Gdy kilkakrotne poszukiwania sączka okazały się 
bezskutecznem i: sądzono, iż to  wpadnięcie je s t tylko uro­
jeniem  ze strony chorego, i przepisano chinin z żelazem 
obok różnych środków przeciw rozwolnieniu, a  jam ę opłu- < 
cnej zalecono przepłókiwać 2 razy na dobę słabym ro z -  5 
czynem kwasu karbolowego (1 :6 0 0 )  lub nadm anganezianu J 
potasowego. Ropienie cokolwiek się zmniejszyło, ale stan  < 
ogólny wcale się nie popraw iał, rozwolnienie, gorączka <
1 dreszcze utrzym ywały się ciągle, w końcu wystąpiła opu- 5 
chlina nóg i puchlina brzuchowa, w skutek których za- ; 
kończył chory życie w kwietniu 1875. Sekcyja wykazała \ 
w jamie opłucnej lewej sączek pływający w cieczy tam  < 
znajdującej się, na 120 cm. długi, wymacerowany, płuco 
lewe do kręgosłupa uciśnięte; prawe było zupełnie zdrowe '
2 wyjątkiem małej rozedmy w szczycie; na otrzewnej świe- ; 
że gruzełki, nieżyt je lit i zwyrodnienie skrobiowe nerek I 
małego stopnia. !

(Ciąg dalszy nastąpi.) ;
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PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Dr. Tli. Billroth. Uber das Lekren und Lernen der medicini- 
seken WiasenscUaften an den Universitaten der deutsehen Nation, 
nebst allgem. Bemerkungen iiber Universitaten. Eine culturhisto- 
rische Studie. Wien 1875, Carl Gerolds Sohn. str. 508.

(Ciąg daRzy.)

Pierwszy zarzut o tyle tylko jest uzasadnionym,
0 ile B. tak w samym tytule, jako też w kilku ustępach 
książki swej nie zapomina, że jest —  czarno-żółto poma­
lowanym Prusakiem. Pomimo zdumiewających i olśniewa­
jących postępów, jakie w naszych czasach uczyniła idea 
jedności niemieckiój, nie przestaje to być wielką śmiałością, 
jeżeli obywatel austryjacki mówiąc o uniwersytetach „na­
r o d u  n ie m ie c k ie g o 1* zalicza do nich nietylko pruskie, 
bawarskie itd. ale i 4 austryjackie (w Wiedniu, Pradze, 
Grazu i Insbruku), następnie 3 szwajcarskie (w Bazylei, 
Bernie i Zurychu), oraz 1 rosyjski (w Dorpacie); przesą­
dzając więc przyszłość, sięga nierównie dalej, aniżeli do­
ta rł miecz brandenburski i wynurza pium desiderium, któ­
rego urzeczywistnienie byłoby największą klęską dla pań­
stwa, do którego obywateli obecnie się zalicza. Nie oba­
wiamy się jednak, aby postępowanie to w czemkolwiek 
było dla państwa niebezpiecznem: bo Billrothowi, jak sam 
wyznaje, nic nie jest bardziej wstrętnem, aniżeli męczeń­
stwo; a gdzie się na to zanosi, silny cofa się odważnie
1 odwołuje. Tak też uczynił niedawno B., gdy odpowiedź 
swoję na wręczony sobie adres studentów zakończył okrzy­
kiem na cześć ces. uniwersytetu wiedeńskiego: Vivat, flo- 
reat, crescat academia imperialis Viennensis, decus et glo­
ria Austriae, deliciae p o p u l o r u m  G e r i n a u o r u m !  Jeżeli 
więc frazes o uniwersytetach „narodu niemieckiego" był 
zbyt śmiałem przesądzeniem przyszłości: to odwołanie się 
do „ludów germańskich11 jest nader niezręcznem cofnię­
ciem się do czasów starożytnych i średniowiecznych; wpa­
da więc z jednej ostateczności w drugą, zamiast obrać 
drogę pośrednią i, stósując się do obecnego położenia, mówić
0 wszechnicach z wykładem niemieckim. Natom iast nie­
słusznym jest zarzut podniesiony przeciw B. głównie ze 
strony wielu lekarzy wiedeńskich, jakoby pomiatał patry- 
jotyzmem austryjackim; przeciw temu zarzutowi sam p. 
minister oświaty bronił autora, nazywając właśnie ustępy 
przez jego przeciwników przytoczone klejnotami śród plew 
licznych.

O wiele słuszniejszym jest drugi zarzut, a mianowi­
cie, że B. wyraża się rubasznie i szorstko nie tylko o 
studentach i kolegach swoich, ale także i o władzach 
przełożonych. Niestety, przyznać trzeba, że pomimo wielu 
świetnie napisanych ustępów, przypominających elegancki
1 potoczysty styl autora z dawniejszych prac, książka’obe- 
cna trąci burszowstwem i jego przybytkiem świętym — 
knajpą. Gdzie bowiem, jeżeli nie w tym przybytku s/.ukać 
należy rodowodu takiego opisu własnych swych kolegów, 
egzaminatorów, jaki znajdujemy na str. 388, a który tu 
w oryginale zamieszczamy: „Es ist sehr schwer exact, 
streng und  doch dabei ivolilivoUend m  exam iniren; jeder 
E xam inator p r u f t  der G rundstim m ung seines Characters 
entsprechend. Pessim isten , G rillenfanger , Professoren m it 
chronischem M agen- u. D arm katarrh, m it H amorrhoiden , 
juchenden Ecsemen , ver7cannte, selhstgeschaffene Genies, 
Unfehlhare etc. sind  immer sehr fatale , nergelnde, sclbst 
boshafte P ru fera. Nie o wiele oględniej wyraża się o wła­
dzach przełożonych, jak np. na str. 62. „Die LchrJcorper 
haben dariiber a u f alle Italie ein competenteres Urtheil, 
ais irgend ein gescheidter oder bornirter Ministerialbeamter. 
D ie M inister selbst sind in  den constitutionellsten Staaten  
j a  doch nur Schachfiguren ihrer Partei und ais Ilcssort-
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m inister oft nur Strohm anner". Dowcipna ta niby alu- 
zyja rie jest godną autora piszącego o rzeczach poważnych; 
a w jaki ciekawy sposób B. chce pozbyd się pośrednic­
twa ministerstwa w sprawach uniwersyteckich, usłyszy­
my później. Najgorzej obchodzi się autor z pewną kate- 
goryją własnych słuchaczów owemi „postaciami Basserman- 
nowskiemi“, które w przerażający kreśli sposób (str. 149). 
„Solche Streber m it einem StrohJcopf, m it blóden, halb 
blinden Augen, m it H dnden wie B lei, emem G ehim  wie 
L enm , m it einem le&iholischen W issen und  einem ruh- 
renden N ichts-K dnnen, die giebtes grade unter diesen 
armen M edicin Stadirenden in  ziemiieher M enge; die 
zitiern , wenn man sie im  E xam en a n sp rch t , und verUeren 
ihr B ischen Verstand vólliij, wenn m an sie seharf ansieht“. 
(A przecież według stów własnych autora nie ich wina, 
jeżeli egzaminator cierpi krwawnice lub wyprysk swędzą­
cy, lub jeżeli z własnej łaski jest jeniuszem i nieomylnym!).

Jeżeli dotąd Billrothowi zarzucić tylko mogliśmy, 
że styl jego tym razem wcale nie jest akademickim, i że 
zgodnie z obranśm przez siebie godłem usiłuje „faire la 
guerre": to wycieczki jego przeciw uczniom swoim wy­
znania żydowskiego i żydom w ogólności co najmniej nie- 
roztropnemi nazwać musimy. Jakkolwiek pojmujemy, że 
do miłości i życzliwości nikogo zmuszać nie można; jak­
kolwiek nie wykluczamy wcale możebności, że właśnie naj­
biedniejsi i najmniej uzdolnieni i źle wychowani młodzień­
cy żydowscy z Galicyi i Węgier uczęszczają na wydział le­
karski w Wiedniu; to przecież trudno nam uwierzyć, 
aby —  jak nas zapewnia szan. profesor — wielu z tych 
uczniów medycyny krążyło po domach, handlując zapałka­
mi, lub zajmowało się podrzędną usługą na giełdzie, lub 
wreszcie szukało zatrudnienia przy poczcie lub telegrafie; 
tu oczywiście w nienawiści swej posuwa się autor za da­
leko, a jak dalece ta nienawiść jest ślepą, dowodzi już 
wcale na miejscu nie będący traktat o żydach niemiectuch 
w ogóle. Jeżeli B. wojuje przeciw uczniom swoim z Gali­
cyi i Węgier i chce ich pozbyć się z uniwersytetu wiś- 
deńskiego: to wychodzi on może z zapatrywania słusznego, 
że uczniowie ci powinni garnąć się do uniwersytetów swo­
ich krajowych, gdzie tak nauczyciele, jako i koledzy byli­
by oględniejszymi dla wad, które w mniejszym lub wię­
kszym stopniu niezaprzeczenie posiadają. Inna atoli rzecz, 
jeżeli B. —  zapewne jeszcze w Berlinie, gdzie wykładał 
histologiję — zrobił odkrycie, że m iędzy czystą krwią sy­
na pastora niemieckiego a czystą krwią żydowską zacho­
dzi tak wielka różnica, jaka zachodziła między Teutoń- 
czykiem a Fenicyjaninem (str. 154), a to z powodu, że 
żydzi w ogóle nie mają zamiłowania „w romantyzmie śre­
dniowiecznym, ani w romantyzmie męczeństwa"; gdybyś­
my chcieli być złośliwymi, moglibyśmy zarzucić autorowi, 
że według tćj swojej definicyi on sam, pomimo że się 
urodził w ojczyźnie Cymbrów, nie jest czystśj krwi Teu- 
tonem; gdyż w słabej chwili sam nam zwierza się, że ni­
gdy nie chciał przyjąć ofiarowanych sobie Katedr anatomii 
patologicznej, ponieważ nie chciał ściągnąć na siebie mę­
czeństwa profesora przedmiotu teoretycznego, a tęsknił ‘za­
wsze za życiem wygodnem, iakie możebnem iest tylko przy 
wykonywaniu praktyki (str. 118); lecz kwestyję tę histolo- 
g‘ zno-etnologiczną zostawiamy do rozstrzygnięcia uczo­
nym niemieckim. W każdym razie atoli zasłużył sobie B. 
na zarzut nietaktowności, który podniósł przeciw niemu 
p. minister oświecenia w parlamencie wiedeńskim, ponie­
waż porównawcze te badania krwi fenickiśj i teutońskiej 
rozpoczął w cbec 34 Fenicyjan wykładających na tym sa­
mym, co on, wydziale lekarskim, że odsądził od wszekiej 
ze’ sobą wspólności mężów takich, jak: Politzera, Grube­
ra, Auspitza, Neumanna, Storka, Kaposego i v;ele innych, 
a nawet kolegę swego w wiedeńskiej akademJ umiejętno­

ści, Strickera, który się- przecież zdobył na „romantyzm 
męczeństwa", że ubliżył własnemu nauczycielowi swojemu, 
wielkiemu Tran hemu. M r. 1368 odwidzając zakład ana- 
ton i patolog, w Berlinie, zastaliśmy w pracowni Yircho- 
va d’ (óch jego asystentów, oczywiście kandydatów billro- 

thowskiego męczeństwa: starszy, znany już wówczas za­
szczytnie w świecie naukowym Cohnheim, studyjowa właśnie 
świc ą pracę anatoma naszego prof. Biesiadeckiego, totus 
in illu; młodszy, który w toku rozmowy przedstawił nam 
się skromnie, jako brat offalmologa Liebreicha, na prośbę 
naszę porzucił swoje retorty, aby ras z niezwykłą w Ber­
linie grzecznością oprowadzić po' zakładzn; kuka lat mi­
nęło, a ci dwaj kandydaci są ukończonymi „męczennika­
m i  a bardzo wątpimy, ażali wielka ojczyzna niemiecka 
wyprze się Cohnheima lub braci Liebreichów z powodu, 
że przed tysiącem lat przodkowie ich sąsiadował1 z Fe- 
nicyjanami. Nie wątpimy też ani na chwilę, że Niemcy 
sami nie będą wdzięcznymi Billrothowi za jego zbyt grun­
towne dochodzenie krwi obywateli państwa niemieckiego, 
bo z czasem mógliby bardzo niemiłe poczynić spostrzeżenia.

Lecz nasz niedoszły męczennik, nie zazdroszcząc lo­
sowi Hussa, Sawanaroli, woli pójść za przykładem Galile­
usza i wypiera się stanowczo tego, co niedawno tak jasno 
napisał. „Mylnie zrozumiano znaczenie słów moich, tak 
życzliwych dla was wszystkich" — przemawia B. do stu­
dentów. — „o różnicach wyznaniowych nigdzie w mojśm 
dziele mowy nie ma; wszak wyznania religijne w naszych 
czasach mają tylko znaczenie podmiotowe". Być może, że 
i B. po tern oświadczeriu pomyślał sobie: e pur si muo- 
ve; ale zapewne już tych słów nie wypowie, tak, jak ich 
nie wypowiedział Galilei. Z tern wszystkiem po przeczy­
taniu i tego, co B. pod tym względem napisał, i tego co 
powiedział, pozostaje wielki niesmak; bo każdy czuje, że by, 
łoby lepiej, gdyby jedno i drugie nie było ani napisane- 
ani wypowiedziane.

Przystępując teraz do sprawozdania z treści dyda­
ktyczno - lćkarskiój dzieła, nie możemy się wstrzymcć od 
mimowolnie nasuwającej się uwagi, że B. postąpił sobie 
tym razem na wzór znakomitych powieściopisarzy francuzkich, 
którzy dla oszczędzenia sobie czasu i pracy podają myśl 
i plan powieści, a pomocnikom swoim poruczają wykona­
nie szczegółów. Pomocnikami Billrotha byli wszyscy jego 
Koledzy i uczniowie rozrzuceni po Europie; ponieważ je­
dnak nie wszystkie szczegóły przez nich dostarczane od­
nosiły się do jednego i tego samego przedmiotu, ponieważ 
następnie autor szczegóły te, jako tćż wyniki własnych 
studyjów umieszczał gdzie mógł, więc materyjał cały nie 
jest należycie rozmieszczonym, a jedne i te same kwestyje 
często się powtarzają.

Rozpoczyna autor od historyi rozwoju wydziałów 
lśkarskich na wszechmocach niemieckich. Pomimo niektó­
rych bardzo pięknych i trafnych uwag szkic ten history­
czny (str 1 — 58) jest tylko pracą dyletancką, prawie 
tylko zestawieniem notatek, któie autor poczynił sobie, 
czytając dz eła historyczno - lekarskie; ale zdradza on do­
brze chęci autora i zamiłowanie jego w studyjach history­
cznych, które mu tylko zaszczyt przynosi: „Wszystkie 
wykłady (lekarsKie) przenikać winien duch historyczny, —  
a niewatpię, że one mogłyby stać się bardzo zajmujące- 
mi przez sprytne połączenie z dziejami oświaty ogólnej 
i narodowej. Dziś jeszcze chętnie przysłuchałbym się ta­
kiemu wykładowi".

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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POSIEDZENIA TOWAKZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XIV, d. 16 października 1875 r.
Przewodniczący kol. Noskiewicz. Obecnych członków 29.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i
pzzyjęto.

2) Kol. F e i g e l  uwiadamia, iż ze składki urządzonej 
dla JP . L. zebrał 34  złr. w. a., k tóre za pokwitowaniem 
doręczył.

W niosek kol. "Widmana, ażeby składki podobne na 
przyszłość u rządzać tylko dla wdów i sierót po członkach 
Tow., jednogłośnie przyjęto.

3) Kol. R ó ż a ń s k i  zdaje sprawę z czynności komi- 
syi wybranej celem uczynienia wniosku, jak  Tow. lek. g a ­
licyjskich ma postąpić w sprawie korespondencyj podjętych 
p rzez sekretarzy zjazdu, i przedstaw ia ostatecznie nastę­
pujące wnioski komisyi:

a )  Tow. w yraża sekretarzom  na posiedzeniu swem 
jednom yślne uznanie i ogłasza takowe w „Przeglądzie le­
karskim ". Jednogłośnie przyjęto. (Ogłoszono odnośną u -  
chwałę w Nr. 43 „Przegl. lek." z dnia 23/10 1875).

b)  Komisyja wnosi, aby każdy członek stw ierdził 
oddaniem na ręce P rezesa słowa honoru, iż koresponden­
cyj umieszczonych w „ W iener medig. W ochenscfirift11 
nie pisał. Koli. S z e p a r o w i c z  i R ó ż a ń s k i  wnoszą popraw ­
kę tak : ażeby oświadczenie to nastąpiło na piśmie; a mo­
tyw ują wniosek ten  tem, iż Tow. zapewnia się, iż z ko­
respondentem  tym nie obcuje i nie ma go w gronie Tow.

W niosek ten  z poprawką kol. Sz. p rzyjęto  26ma 
głosami przeciw 2.

4) Kol. E . S a w i c k i  podaje rzecz „o zachowaniu 
się naczyń mózgowych w chorobach umysłowych". Opisuje 
obszernie rozkład anatomiczny naczyń mózgowych kory 
i części podstawowych mózgu, jakoteż związek ich z ner­
wami, które stoją znowu pod wpływem uczuć, wyobraźni 
i stanam i nerwu wspólczulnego, a z kąd wyprowadza ści­
sły związek pomiędzy życiem mózgu a układem naczynio­
wym całego ciała. Dla objaśnienia przytacza liczne przy­
kłady, w których po wzruszeniach występują nie tylko 
zmiany na twarzy, ale i rozwolnienie, przepełnienie pę­
cherza i t. d.

W chorobach umysłowych mogą występować pierwo­
tn ie zmiany w naczyniach, a anatom ija patolog, wykazuje 
tu  rozszerzenie tętniakowe naczyń włosowatych, zatory 
przybłonkow e, barw ikowe, naciek szklisty, komórkowy, 
miażdżycę, stłuszczenie i zupełne wessauie naczyń. Bez 
tych zmian nie ma choroby umysłowej, a w 95 na 100 
przypadkach choroba naczyń wyprzedza chorobę istoty 
nerwowej.

W  szale znajdują się najczęściej zmiany opon móz­
gowych, a  w tych leżą właśnie sieci tętnicze odżywiające 
korę mózgową. W  sieciach tych rozpoczyna się spraw a 
zapalna, k tó ra  sprawia nieprawidłowy stan napięcia naczyń, 
i prowadzi do uczuć podniosłych itd. Najlepiej okazuje 
się to  w niedołęztwie z porażeniem  ( dementia paralyti- 
Ca), polegającem  na bardzo wygórowanem zapaleniu roz- 
lanem, a k tóre M e y n e r t  dzieli na wstępujące i zstępujące 
(asc. et descendens). Choroba ta  trw a krótko, miewa je ­
dnak dążność do składania w odstępach coraz to  nowych 
nacieków komórkowych, poczem ustaje obniżanie sią sp ra­
wy chorobowej; za tem  zaś idzie i nastrój uczucia, jak o ­
też na skórze występuje tu  dokładnie to skurcz, to po ra­
żenie^ naczyń (angiospasm us , angioparesis capillaris), 
poczem i odżywcze zmiany silne i nagłe występują, ja k

np. róża w jednej nocy, odleżyny itp ., a co również tłó- 
maczy stosunek ścisły nerwów z naczyniami. W  przypad­
kach, gdzie naczynia są rozszerzone, znajdujemy zadumę 
(melancholia). Padaczki (epilepsia) nie można również 
inaczej tłómaczyć, jak  tylko szerzeniem  się kurczów w w ar­
stwie mięsnej naczyń w pewnych okresach, a ogniskach za­
leżnych od rdzenia pacierzowego lub od m ózgu; tylko bo­
wiem ściąganie i rozszerzanie się naczyń, k tóre są tak  
powolne, ja k  ruchy robaczkowe np. je lit, może tłómaczyć 
chyżość i rytm  kurczów w padaczce. Częste zaś zmiany 
w rogu Ammona wskazują, że one są ogniskami naczynio- 
ruchowemi, w których pow stają zmiany naczyń, lub też 
pierwszorzędne zmiany istoty nerwowej.

Jestto  krótk i zarys stanowiska fizyjologicznego, z k tó ­
rego tłómaczymy obecnie zjawiska chorobowe, a które re ­
dukują się w istocie do rozm aitego napięcia naczyń.

5) Kol. W id  m a n n  zdaje sprawę o zjeździe le­
karzy i przyrodników niemieckich w Grodźcu (Graz) w r. 
b. odbytym.

Na tćm  posiedzenie zamknięto.
D r. Feigel.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

| FARMAKOLOUUń

? O bromku kamforowym.

Jeżeli każdy przybytek skutecznego leku do skarbca 
leczniczego wprowadzony powinien mile być przyjętym 
przez lekarzy: to tem bardziśj lek nowy i skuteczny w dzia- 

s le chorób najprzykrzejszych, a razem do uleczenia naj-
| trudniejszych, jakiemi są nerwice i rwy, z radością i
j zadowoleniem witany być winien. Chcemy tu mówić o leku

złożonym z dwóch środków lekarskich najdzielniejszych 
j w tego rodzaju niemocach. Któż nie wie, że od najdawniej-
| szych czasów k a m f o r a  używała sławy lćku nerwowego
\ jednego z najczynuiejszych. Bromowe zaś przetwory, jak-
| kolwiek od bardzo niedawnego czasu do lekarstwa wpro­

wadzone zyskały sobie poklask wszystkich zajmujących się 
leczeniem najdolegliwszych i najuporczywszych nerwic, jak 

i padaczka, macinDictwo i t. p.
| Po tym krótkim wstępie przystępujemy do rzeczy,
\ tj. do bromku kamforowego, o którym wyczytujemy w roz-
> prawie Dr. P a t h a u l t 1) następujące ciekawe szczegóły.
; Streszczając doświadczenia tym nowym lekiem czy-
1 nione tak we Francyi, jak i w Anglii, zbadawszy je ściśle
| i dopełniwszy w niektórych szczegółach, przywodzi nam
> autor wielką liczbę spostrzeżeń zebranych bądź po szpi-
> talach paryzkieh, bądź z pism zagranicznych lekarskich.
< Napotykamy tu naprzód dwa spostrzeżenia pląsa-

wicy. Pierwsze zebrane w Pitie przez Dr. D e s n o s  od­
nosi się do młodej dziewczyny 181etniej, której podawano 

j bromek kamforowy od 5go grudnia po 2 pastylki, zawie-
\ rające 10 centygr. każda, dochodząc zwolna do I2tu czyli
\ do P 20 grm. bromku karnf. —  Chora 10 grudnia opuści-
| ła szpital „ze z n a c z n e m  p o l e p s z e n i e m . "

Drugie spostrz. P. E m e r y  ze szpit. Pitió odnosi się 
j do mężczyzny, który bez żadnego skutku zażywał chloral
j w wysokich dawkach. Bromek kamf. był u niego stosowany,
S dochodzono z dawką do 15 pastylek Dra Cl i n .  Chory
j wyzdrowiał bardzo szybko i opuścił szpital.

Następnie przechodzi autor rozprawy do skuteczno­
ści br. kamf. w o b ł ę d z i e  o p i l c z y m  ( delir. trem.), 
doświadczonej przez PP. D e n e f f e  i 0 ’H a r a ,  dalej do

') Des propriites physiologigues du bromure de camphre et de 
ses usages tMrapeutiąues. Paris 1875. Adr. Delahaye.
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inacinnictwa ze wszystkiemi jego odmianami, przywodzi 
zdania przychylne bardzo PP. H a m m o n d a ,  L a w s o n a  i 
prof. T o m m a s i ,  a w końcu doświadczenia francuzkie.

Chora na macinnicę z oddziału prof. V u l p i a n  a, 
cierpiąca przeważnie drżenie i bicie serca nadmierne; 
br. kamf. podawany od 5—20 pastylek, co czyni 2 grm.; 
wkrótce wraca do zdrowia.

Dr. M a t h i e u  używał tego środka u kobiśty 30-let- 
niej, z biciem serca, uderzaniem krwi do głowy naprze- 
mian z bladością twarzy, snem niespokojnym, rozdrażnie­
niem w sferze umysłowej, rwami przelatującemi, drgawkami, 
z nieczulicą członków lewej strony ciała i t. d. „Środki kojące 
„\ odurzające zwyczajne nie przyniosły ulgi żadnej; uciekłem 
„się więc do bromku kamf. Dra Cl i na . Dawałem zrazu 
„po 4 pastylki; zaraz pierwsza noc po nich była spokojną. 
„Następnych nocy sen stał się prawidłowym; tętno, które 
„doszło było do 135 uderzeń na minutę, spadło na 80— 85 
„i stało sięregularnem . Byłto niezawodnie skutek bromku, 
„bo żadnych oprócz niego środków używaó nie dozwoliłem".

W szpitalu Neckera, według rełacyi Dr. P o t a i n a ,  
kobieta cierpiąca napady macinniczo-padaczkowe doznała 
znakomitej ulgi pod względem liczby i natężenia napa­
dów, po użyciu 8 — 10 pastylek na dzień.

Inna chora na tym samym oddziale, także macin- 
niczka z biciem serca i podnoszeniem się gruczołu tar- 
czykowego razem z krtanią, doznała wielkiego ukojenia i 
powrotu snu po zażywaniu przez czas niejaki po 8 pasty­
lek dziennie. Tętno, przedtem 90 razy uderzające, zniżyło 
się również do 68.

Co do padaczki, dziewięć tu przytoczonych spostrze­
żeń ogłosił już przedtem Dr. B o u r n e v i l l e ;  przywiedzie­
my zatem tylko lOte, które, jak sądzimy, wystarczy do 
objaśnienia czytelników. Chodzi tu  o chorą z oddziału 
D ra C h a r c o t a ,  mającą lat 38 a cierpiącą padaczkę od 
20go r. życia. Z początku zażywała od 5 — 9 kapsułek 
Klęna (Clin) tj. 1 do 1.80 grm. Po pięciu miesiącach 
leczenia, zapisano, co następuje. „Gdy wciągu 5ciu mie­
s ię c y  w roku 1874 chora doznała 15 napadów a 22 za­
w ro tów , wciągu 5ciu miesięcy leczenia bromkiem kamf, 
„w 1875 miała tylko 11 napadów i 16 zawrotów. Zważa­
j ą c  na przewlekłość tak dawno trapiącej ją  choroby, wy- 
„nik ten jako bardzo pomyślny uważać musimy4.

Tutaj też będzie na swojem miejscu zamieszczonem 
spostrzeżenie udzielone T o w a r z y s t w u  l e k a r s k i e m u  
w Re i ms ,  przez Dra Deces .  „X., la t 38, podlega pa­
daczce od 14 r. życia. Z początku leczono go bromkiem 
potasowym, ale na ten raz lek ten nie skutkował. Igo 
paźd. zaczęliśmy stósowaó brom. kamf. i zaraz znaczne 
wystąpiło polepszenie. Przed rozpoczęciem tego sposobu 
leczenia napady pojawiały się co 8 lub 10 dni; od Igo 
paźd. do 2go grud., w którym to piszemy, dwa tylko 
miał napady. Całe 5 tygodni był wolnym od napadu pa­
daczki, kiedy od samego rozpoczęcia się choroby w 14 r. 
życia nie minęło 15 dni, żeby nie było napadu" *).

P a t h a u l t  przytacza 2 przypadki z a d y s z k i  (dys- 
pnoea). Jeden u młodego mężczyzny 23-letniego, który 
po użyciu br. kamf. pozbył się swojej choroby. Drugi 
z oddziału D ra Potaina, który od tego leku doznał zna­
komitej ulgi.

Następnie wspomina antor nerwicę usadowioną w n. 
trójdzielnym, w której Dr. D e s n  os doświadczył dobrego 
skutku od br. kamf.

Własności kojące br. kamforowego wskazywały logi­
cznie zastósowanie onego w pewnych cierpieniach narządu 
moczo-płciowego. Zastósowanie to rzeczywiście okazało się 
bardzo zachęcającem. 1) Chory z oddziału P. Yulpiana

') Buletin de la Societe medicale de Reims 1874. p . 222.

cierpiący zmazy nocne wielkiej doświadczył ulgi od ka­
psułek Klęna (Clin). 2) Spostrzeżenie podane przez Dra 
S i r e d e y a  ze szpitalu Lariboisiere, odnoszące się do cho­
rej cierpiącej na parcie męcherzowe i je lita  odbytowego 
bardzo bolesne, z częstem oddawaniem moczu, które się 
przyłączyło do zapalenia tkanki omacicznej (periuterine) 
skutecznie ukojone zostało użyciem kapsułek Dra Klęna.
3) Mężczyzna 42 lat, o którym pisze Dr. D e s  n o s ,  doznaje 
od 3ch miesięcy bólów w podbrzuszu, rozpromieniających 
się do mud (testicules). Bóle te pogarszały się od cho­
dzenia, od wszelakiego ruchu i wezbrania moczu w męche- 
rzu. Potrzeba oddawania moczu bardzo częsta, a skąpe 
odchodzenie moczu wielce dokuczliwe było choremu, spra­
wiając mu niesłychane cierpienia. Przypady te przypisy­
wał Dr. D e s n  os raczej nerwowemu rozdrażnieniu, niżeli 
cierpieniu nieżytowemu męcherza. Chory ten od Igo do 
17go kwietnia używał pastylek bromku kamf. „Przy wyj- 
„ściu ze szpitala, oddawanie moczu jest prawidłowóm; bóle 
„w męcherzu prawie całkiem ustąpiły. Bo chociaż chory 
„doznaje jeszcze niekiedy chwilowego darcia, bólówtych prze- 
„mijających nie można porównywać z ciągłemi i nieznośnemi 
„boleściami, jakich doświadczał wstępując do szpitala".

L a n n e l o n g u e  lekarz w szpitalu Bicetre, który 
mial sposobność zbadania skuteczności br. kamf. w choro­
bach narządu moczo-plciowego, taki o nim sąd wydaje: 
„W  zapaleniach szyjki męcherzowej działanie br. kamf. 
„prędko występuje: 1) gdy choroba ta  wywołuje znaczne 
„bóle, a przyczyną ich nie jest żadna zmiana ustrojowa 
„(cystites nevralgiąues)\ 2) wzap .  szyjki męcherza nawa­
row ych, z przekrwieniem z rozmaitych powodów pocho- 
„dzącem, gdy do tego przystąpi jeszcze nieżyt męcherza, 
„skuteczność tego leku ustaje prawie zupełnie; 3) jest zaś 
„ ta skuteczność bardzo wybitną, gdy nieżyt jest lekkim, 
„a także gdy zapalenie ostre gruczołu starkowego (prosta- 
„tite) przyłączy się do nieżytu szyjki męcherzowej. 4) 
„Przywiedziemy w końcu przypadek p r i a p i z m u ,  zamiesz­
czo n y  w Progres medical, gdzie br. kamf. oddał dobre 
„usługi".

Spostrzeżenia przytoczone z literatury tak francuz- 
kiej, jak i zagranicznej, nie pozwalają wątpić o skuteczno­
ści br. kamf., szkoda tylko, że go nie posiadamy w ulśpku; 
za to wszakże przyrządził nam Dr. C l i n  bardzo dogodną 
formę k a p s u ł e k  i p a s ty le k , których dotąd we Francyi uży­
wają. Przetwór w nich zawarty jest doskonale czystym, 
który zwrócił uwagę znakomitych chemików. Dawka w nich 
zawarta jest ściśle odważoną, każda pastylka zawiśra 10 
centgr., a kapsułka 20. Dlatego te ostatnie są dogodniej­
sze, gdy chcemy użyć większych dawek. To dokładne roz­
dzielenie dawki wielce cennem staje się dla lekarza, któ­
ry według upodobania dawkę zmieniać może, będąc zaw­
sze pewnym, ze nie podaje więcćj, niż zamierza. (Gaz. d. 
hop. 1875. Nr. 111).

D r. A . Kremer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 4 Stycznia. Z  przykrością dowiadu­
jemy się, że B i b l i j o t e k a  u c z n i ó w  W y d z i a ł u  l e k a r ­
s k i e g o ,  zebrana od la t lOeiu ze składek tychże uczniów, 
narażona je s t na znaczny uszczerbek w skutek n ieakurat- 
ności wielu członków, którzy opuścili już Kraków, nie zwró­
ciwszy książek pożyczonych. Jeżeli między P renum eratora­
mi „Przeglądu lekarskiego" znajdują się tacy koledzy: m a­
my błogą nadzieję, że prośba, k tórą do nich zanosimy 
w imieniu dobra powszechnego, nie pozostanie bez skutku, 
t. j. że zechcą zwrócić Biblijotece wspomnianej dzieła przez 
dłuższy czas zatrzymane.
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=  Dnia 5 stycznia rb . odbyło Towarzystwo lekarsk: 
krakowski 3 posiedzenie doroczne sprawozdawcze i wyborcze. 
Prezesem wybrano ponownie Prof. D ra Korczyńskiego; Se­
kretarzem  stałym na następne trzechlecie ponowni D ra 
Ściborowskiego; Podskarbim  również na la t trzy  ponownie 
Doc. D ra G rabow skiego; nakoniec Sekretarzem  dorocznym 
D ra Merunowicza. U rząd B iblijotekarza sprawować będzie 
Dr. Bylicki przed rokiem na la t 3 wybrany. Redaktorem  Przeg. 
Lek. wybrano Prof. Dr. Janikowskiego. —  Na temże po­
siedzeniu wybrano w skutek wezwania Prezydenta m iasta 
jednego członka Komis J sanitarnej m. Krakowa. W ybra­
nym został jednomyślnie Prof. Dr. Janikowski.

* Lnblill. N a posiedzeniu T o w a r z z y s t w a  l e k a ­
r z y  l u b e l s k i c h  dnia 4 października- r. z., Dr. H o e n e  
(z Płocka) opowiedział znany mu przypadek niezwykłej 
obojętność: ustroju na środki odurzające u kobiety podle­
gającej nerwobólom, k tó ra  w skutek, długiego używania 
tych środków doszła do tego, że bezkarnie po d w a d z i e ­
ś c i a  k i l k a  z i a r n  m o r f i n u  używać mogła (!!). Ilość ta  
nie sprow adzała je j nigdy snu; punkt nasycenia chora po­
znawała po pewnem nieprzyjemnem uczuciu na w ew nętrz­
nej powierzchni obu dłoni, objawiającem się stale po uży­
ciu znacznej dawki środka odurzającego, przyczem i bóle 
zwolna ustępowały.

Na tem że posiedzeniu Towarzystwo jednozgodnie po­
stanowiło przesłać Dr. Zygm. D o b i e s z e w s k i e m u  dyplom 
na członka korespondenta. (Med.)

* Chełmno. (Z listu.) Gdy przed 10— 15 laty liczba 
lekarzy Polaków praktykujących w Prusiecb Zachodnich

wynoniła zaledwo 5 ^ u , obecnie je s t ich tam 24, z których 
powstaje osobny oddział lekarsk i zawięzującego się Towa­
rzystw a naukowego toruńskiego.

W iedeń. W iener med. W ochenschrift w Nr. 1 do­
nosi, że Prof. Biesiadecki z Krakowa ma otrzym ać posadę 
radcy nam iestnictwa i referen ta zdrowotnego we Lwowie.

Wspominki historyczne. Dnia 3 stycznia 1833 r. Egzami- 
na administracyjno-lekarskie w Królestwie Polskióm postanowie­
niem R ad / Administracyjnej powierzone komis/i tymczasowej le­
karskiej.

Wiadomości osobowe. N. Pan mianowat Dra Wiktora Ł o - 
d z i ń s k i e g o ,  lekarza asyst, w szpitalu załogowym w Krakowie, 
starszym lekarzem w rezerwie pułku piechoty Nr 56.

S.opień Dra wszech nauk lekarskich otrzymał w Uniw. Ja- 
giell. dnia 30 grudnia r. z. JP . Józef D a n e k ,  a stopień Doktora 
medycyny JP . Bolesław J ó z e f c z y k .

N. Pan nadał c- k. radcy Namiestnictwa i referentowi sani­
tarnemu we Lwowie Dr. Ignacemu Ressigowitytuł radzcy dworu 
z uwolnieniem od taksy przy sposobności przeniesienia go w sta­
ły  stan spoczynku.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 12 b. m. o godzinie 6tej po południu p o s i e ­
d z e n i e  n a d z w y c z a j n e  celem wysłuchania dalszych 
wniosków k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  (Wyrazy z za­
kresu P o l i c y i  l ó k a r s k i e j  i W e t e r y n a r y i )

Sprostowanie. W  Nr. 1, s tr. 2, ł 2, w. 26 od gó­
ry, zam iast Ranchfuch, ma być: R a u c h f u s s .

i> Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Ogłoszenie konkursu.
W cełn nadania posady lókarza szpitalne­

go z płacą roczną 300 złr. rozpisuje się kon­
kurs do końca stycznia 1876 r. Kandydaci po 
siadający dyplom lekarza medycyny mają pierw­
szeństwo- Podania należy wnieśó na ręce 
Zwierzchności gminnej miasta Śniatyna.

Śniatyn dnia 14 grudnia 1875 r.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot jjardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUill CYREYAICUM
wypióbowane przez Dra LATAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francy i. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece r P. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych P D. Gallego i Mrozowskiego iw  ap 
tece P. Lilpopa: w Dłocku w składzie
materyalów aptecznych P. Szabrańskiego; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolaseha; w Krakowie 
w rptenach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcikowskiego.

L. 1137
es 1875.

Ogłoszenie konkursowe.
W skutek uchwały Wysokiego Wydziale 

krajowego z d. 22 grudnia 1875 1. 30166, Dy-( 
rekeyja szpitali ogłasza konkurs na posadę se 
kundaryusza w oddziale chorób umysłowych* 
w szpitalu św. Ducha w Krakowie z roczną 
płacą 600 złr. w. a.

Posada powyższa udzieloną będzie na lat, 
dwa, jednakie przy odpowiednem pełnieniu 
obowiązków, będzie mogła być przedłużoną do* 
łat czterech.

Podania ostęplowane należy wnieść do Dy- 
rekcyi szpitali najdalej do 20 stycznia 1876| 
wprost, łub przez swoją Władzę przełożoną, i 
wykazać: wiek, stan, miejsce urodzenia i sto I 
pień Dra medycyny otrzymany na jednym 

Uniwersytetów monarchii Austryjacko - W ę­
gierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych.
Kraków d. 28 Grudnia 1875.

Dr. Harajeiuicz.

w ADMmsyrtAOYi
P r z e i U l n  L e l a r f S e p

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko 
dznny egzemplarz dzieł-

Wykład cli urgii szczegółowej przez Drai 
KAROLA EM 'ERTA 

Dwa tomj po zniżonej cenie ('/2 ceny księgar­
skiej) 9 złr. w. a.

Również Dr. HOFFM.Ś NN’S 
Medicinischer Fuhrer durch Wien. Wien 

1874. Cena 1 złr.
Gazety Lekarskiej T. X i XI (Rok 1871)

'/J ceny t. j . za 3 złr.

« tara

!§ ?
S  o■3 - c . 35 ŁS w 

~ ~Jrga £ o a E
a  = ._2  c  qj o

3

CO

cb ?-i ca s  rs  
V  a  Z  o>

_  >  b C M  O
s  .a 51S  s. o 
•*=5 i w » a S

“ l e K - g g 1^  o o w u  a  ^  ' O B g .- „J
| ffl IB «  Q, ”
r 1 i p  c  s-et. H a §jO t 21

i  5
nO <=-07 0  =q  i

S f S  b---s



Przegląd Lekarski Nr. 2.
— 20 —

Z dnia 8 stycznia 1876.
Zupełne wyleczenie

cierpień §zyi g a rd ła  I płuc bez użycia wev nętrznyol leków tylko pi sez wziewanie
haleamiczno-roślinnych i m ineralnych

przetw orów
I N H A  L A G Y J N Y G H  

Fryderyka 
K ol t s ch  arscha

A ptekarza w W iener-N eusiadt.
Ten racyouabiy sposób leczenia cieszy się we wszy­
stkich kołach lekar kich w kraju i za granicą, licznym uży- 

, ,  . cien dla swych z a d z i  w i a j ą c y c h  b k u t t  ó w l e c z n i -
C i y c n .  L a tru śó  użycia jrzyządu nad" e temu sposobowi wzicwania pierwszeósłwc przed 
i? ferm systematauii giTyz cboiy, wedle otrzymanych wskazówek. Dez obecności lekarza 
może go używać. Prof. D r. u j i  lpyer z Lipska przedtem  w M agdeburgi zaleca ten  spo- 
sot “wem świeżo wydr iem  dziere: Płaca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w yż ymnienio ych c orobach. Przedłożonymi być mogą także do przejrzenia p o ­
świat czenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczniczego 
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y )............................................................................złr. 3,50 kr.
Balznanuczno-rośhnna przetwory . •, ,. . . , z łr. 1.— krM ineralne „ J / Na 10 podwójnych w z ie w a n  Jtj, j  _
Broszury (trzecie powiększone i przerobione d z ie ło ).......................................złr.— 50 kr.
Bliższe sz„ze iły  pod w zg^dein odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Ir 3, Czuberki specyaiisty dla chorób narządu oddechowego W iedeń 
K ohlmf.rkt Nr. 3.
przesyłk i usKute* sn1' natychm iast za przesłaniem  należytości włącznie z 50 kr. na 
opt owanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z i  ą p o c z t o w ą .

ł^ r y c t e r y k  "“ o l t s c l i a r s c l i .
Aptekarz w W iener N eustadt. 

ny P a n ie ! Upraszam rnow u o łaskawe naty zhmiaslowe przysłanie mi balsam, roślin­
nych i mineralnych przetworów po dwa z każdego, których używanie w y b i t n i e  po­
myślnym sLatk jest uwieńczone. Z saacuukiei i

Grasslitz 23 października 1875. Dr. Stowasser.
D ostać można we Lwowie w aptekach I  anów ; Piotra Mikolascha J . Beisera i S. Ruc-

kera; w Bochni u F. Reissa. (12—)

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżn, rue Hłlanche 2.

HYDRa TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny łatwy środek do UŚPIENIA ta ,re t wtenczas kiedy Opiun nie- 

skiukuje. Dzieciom rnożn go Tlrzepisy„ ać bez liebezpieezeńbtwi. herpienir i roz­
drażnił iia nerwów* uspakaja i koi, i nieprzeszkedzs „/najuniśj dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niespiawi. ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda peri _Ka rięyą 0,25 centigramó’ Chloralu.

oiROP CHLORALU (1 grarnm Hydra te de Chloral w łyżce, buteika za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K -e w i o w antekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y ]  a;
w e L w o w . e  w apteco P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składać1- materyalów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i I , - z o w s k i e  oraz w antece P. I i l n o p a ;  
w WjłjPiiej w aptece P. C h r ó s c i o k i e g o .  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń ­
c z y k a ;  w P e t e r 0!) u r g u  w aptece P. P r i e d l a  e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. Dra. M a n t  l e wi  cza  i B ą r c i k o w s k i e g o .

WV/W\/W\'W>iW\'W^rVV\/W\/W\/W\'W>.W\'W\ VW wX'OW\/Wi(VV\/W'tl3l

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użycin Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRAl GIE
wszelkie cierpień \ nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują pc 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRON1ER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
ya.sseur, rue de la Monnaie 19.

1 (36 )

Dostać można w składach materjałów aptecznych P. J. Mrozowskiego rdi- • 
) ca Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. T rruczyńskiego; we Lwo- < 
; w it w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. •
|VVVVVA/VVV't/\AVVVl7VIA'VV\VVVVVViVVlVi(VVVVi/VVl/VV\lVV\'VV\/VV\/VV\(l/V\VVVVVVV\.'V.'VV\)V\A/VVtiVVO|

Syrupus bypuphosphitis 
ca lcis

a p tek a rza  G rim ault et (Jomp. 
w  P a ry  i  u.

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten  przetw ór, „kazu.ie °ię nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż :—z jl słabnie, po.y nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje fjyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 cen t'Bramów podfos- 
foranu wapna, PuUeważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego kuteoznośoi, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grim ault )t Cornp.

Syrnpus rapliani jodatus
a p te k a rza  G rim ault w  P a r y  tu.
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie- 
c’gcagc jako Ło; linków icosc' (lymphatismus) 
cierpień gruczołów izyjnych, osutek tw arzy , 
głowy, lednicy, osłabienia mięśni i najlenie, 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram  jodu 
połączonego z sokan roślin przeciwgnilco- 
wych ;a ':cto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

P hosphas ferri solubilis et 
P hosphas ferrl et sodae

ap tek a rza  D r. Lera*.
Przetw ór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło­
we; zawierają 20 centigram ó w soli żelaznej. 
Nie posiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
sl ładniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetw ór znoszony przez na j­
słabsze narzędzia tiaw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie- 
siącz1 i i t. ć.

Nie : wieży brać za jedno wyrobów Dra 
Leraa , H óre zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammon: :ik zawierający , są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa  
trzustkow y Defresna.
Farm acevty w P aryiu

Ten tran zamieniony w emulsyję za po­
mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać hiałćj śmie 
tanki, w której nieprzyjemny imak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwćm bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro ­
sole , stóaownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyalów aptecznych PP. Mrozowskiemu, 
Gallego', w Krakowie w antekach PP. Tra- 
t, l;z /! 'Mego i Redyka, we Lwowie w ap te­
ka h P P . P. Mikolascha, Berlinera i  Ruckera; 
w Brodac i w ptece P. Iiidlaka i u P. Fran- 
zosa, w Kijowie braci Marcińczytcow.

N aklsdem  To w. lekarsk iego  k rakow skiego. W  d r u k a r n i  U n i w e r s y t e t u  J n g ie l l .  por t  z a r z ą d e m  I g n .  S t e lc l a .



N r . 3 . W Krakowie, dnia 15 Stycznia 1876 r. Rok XV.
BIURO REDAKCY1 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E n s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w kfiięg. S t  K rz y ż a n o w s k io g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Wychodzi 
o o  s o b o t a

w objętości 1—1'/2 arkusza

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

R ch o p istn y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarń-

Gebethnera i Wolffa, 
w L  ?naniu w księganr 

M. fieitgebra i Wsp.

Oena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie . tna p ro w m c y i.

r o c z n ie  z ł* . C c - —  s l a  6 c - 60.

p ó łro c z .  z ł* . 3  „  —  z *a - 3 „  30,
k w a r ta ł ,  z ła .  1 „ 50 z ła .  1 „  80.

J a k o  d o d a te k  do  P rz e g lą d u  ló k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
O  w  u. t y  o  cLnlb: Ł tig i je n ie z iiy  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  po  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła  , p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

s Cena ogłoszeń, które przyjmuje Iśedakeyja 
\ v yi.osi:
» Z a  w ie rsz  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  miejsce t e g o ż  p o  5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E ŚĆ .- Z  Oddziału chirurgicznego D ra Obalińskiego: R a d e k . Przyczynek do l e c z e n i a  ropiastycb wypocin opłucny. (C. d.) — Z  klini­
k i okulistycznej Prof. A rlta  w W iedniu: L a s k i e w i c z . Zapalenie kitowe chrząstki powieki górnej. — Piśmiennictwo lekarskie: 
B i i .t. i . o t h  Oper daB Lehren und Lernen ete. (C. d.) — Posiedzenia towarzystw: Sprawozdanie z Walnego zebrauia Sekcyi lekarskiej 
Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego. — Przegląd literatury zagranicznej: Chirurgija. — Drobiazgi położnicze. — Kronika i rozmai­

tości. — Wiadomości bibliograficzne-

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO D ra OBALIŃSKIEGO
w  S z p i t a l u  ś w . ł a z a r z a  w  k r a k o w i e .  

Przyczynek do leczenia ropiastycli wypocin opłucny.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

P rzypadek III. Mit bał K., szew c, 20 la t liczący, 
przybył do szpitala 29 kwietnia 1875 r. w 3 tygodniu 
choroby. Badanie wykazało wypocinę rop iastą  opłucny p ra ­
wej. Ponieważ stan  wydawał nam się nebezpiecznym, wy­
konano tego samego dnia operacyję. Między liniją pacho­
wą przednią, a liniją sutkową w wysokości górnej trzeciej 
części ram iew a, co odpowiada 5temu przestworowi między­
żebrowemu, przecięto tkanki warstwami, następnie zrobiono 
nakłócie i rozszerzono otwór nożykiem galkowatym. Po 
powolnem wypłynięciu ropy około 2 % kgm. wypłókano 
jam ę opłucnej przez sączek (drain)  wprowadzony, na 12 
cm. długi, rozezynem kwasu salicylowego (1 : 900). Aby 
zaś sączek nie wpadł do jamy, przymocowano go podwój­
ną nitką z grubego mocnego jedw abiu , naokoło klatki 
piersiowej. Do opatryw ania w ciągu całego leczenia uży­
wano skubanki i waty salicylowej, do przepłókiwania zaś 
jam y powyższego rozczynu saficylowego. Zaraz po ope- 
racy: ustąpiła sii.ica z tw arz y , oddech stał się swo­
bodniejszym, tętno spokojnem , a wątroba, przedtem  wy­
parta , powróciła do swojego pierwotnego położenia. Te­
go samego dnia zmieniono ki-ka razy opatrunek p rzesią­
knięty ropą, i jeszcze raz przepłókano ja m ę ; ciepłota wie­
czorna była 37'4, gdy zrana przed operacyją wynosiła 
3 8 ’6. P rzez  następne 4 dni opatrunek przesiąknięty zm ie­
niano po kilka razy, jam ę zaś przepłókiwano tylko po 2 
razy  na dobę, ciepłota przez cały ten  czas była praw idło­
wą, chory miał się względnie dobrze. Dopiero piątego dnia 
zaszła dla nas i dla chorego nie bardzo przyjem na oko­
liczność, a mianowicie podczas przepłókiwania jamy s tra ­
cił chory nagle przytom ność, krzyknął przeraźliw ie i b a r­
dzo głośno, oczy postawił w słup, język z ust wywiesił, 
tw arz się cała mocno zaczerwieniła, źre...ce się rozsze­
rzyły, ką t lewy ust opadł, mocz odszedł mimo woli; temp. 
zaraz m ierzona wynosiła 40 ‘5 C., podczas gdy zrana wy­
nosiła 36 '8 . Po kilkunastu minutach, gdy po użyciu zwy­
kłych środków ocucających przyszedł da siebie, zapytany,

co mu jest, odpowiedział, że nic nie wie. W godzinę póź­
ni jj napad się powtórzył i chory od tego czasu leżał 
przez 3 doby zupełnie bezprzytom ny, krzyczał p rzeraźli­
wie,, a raczej wył, rzucał nogami i rękam i na wszystkie 
strony, chwytając się często za głowę, tw arz miał ciągle 
zaczerwienioną, oczy ku górze podniesione, źrenice raz 
rozszerzone, to  znów ścieśnione, mocz i kał oddawał pod 
siebie, temp. wahała się między 39.2 a 40 ‘5, tętno około 
100 pełne. Zalecono choremu lawatywy, pijawki za uszy 
i wo-ki z lodem na głowę, ale to wszystko bez skutku; 
dopiero 4go dnia od napadu, gdy chory po wyżyciu 12 
ziarn (0 8 7 )  kalomelu miał obfite stolce, usjiokoił się na 
chwilę, na zapytania odpow;adał, ale zupełnie niezrozumiale. 
P iątego dnia pokazała si ; przytomność cokolwiek większa, 
chory na zapytania odpowiada już wyraźniej : zrozumia­
łej, temp. 37 '5 , rumieniec z tw arzy ustąpił, kąty ust się 
wyrównały, na wargach liszaj (herpes labiahs), źrenice 
ścieśnione na światło dobrze oddziaływ ają; chcąc iść 
z moczem, lub na stolec, chory woła. Dr. P a r e ń s k i  
zaproszony na naradę, oświadczył, iż to je s t prawdopo­
dobnie napad zimnicy, za ozem przem awia epidemija zi- 
mnicy w szpitalu, powiększona śledziona i liszaj na w ar­
gach. Przemawiała za tern i ta  okoliczność, że silne daw­
ki chminu odtąd podawane coraz bardziej stan ogólny 
chorego popraw iały i że już się napady nie powtarzały. 
Możnaby jednak wystąpienie tego napadu wytłumaczyć 
sobie także w sposób następujący: że może jakaś część 
sączka została zatkaną, wskutek czego mogło tylko tyle 
ropy odpłynąć, ile było po nad miejscem zatkania, reszta  
zaś pozostała w jamie opłucnej, płyn zatem choć w tej 
sa iH j ilości podczas przepłókiwania do jamy wpuszczony, 
jak  zwykle, był już nadmiarem, przez co nagle płuco zo­
stało uci uiione, a tern samem obieg krwi w nim u trudnio­
ny, to  zaś wywołało przekrw ienie mózgu, a nawet może 
i małą wybroczynę, za czem przem awia długość napadu 
zaczerwienienie mocne twarzy, rozszerzenie źrenic, obni­
żenie lewego kąta ust, bezprzytom ność i t. d. F r a e n t z e l  
w swojem dziele p. n. „Kranhheiten der P leu ra “ radzi, 
aby przy przestrzykiw aniu, p rąd  nigdy nie szedł prosto­
padle w kierunku ku sercu, bo może nastąpić omdlenie 
lub naw et śmierć przez omdlenie (syncope). Tego w na­
szym przypadku nie było: bo nawet przypuściwszy, że po 
zatkaniu pewnej części sączka płyn wpuszczany wycho­
dził przez jeden otwór boczny i trafiał prostopadle śre­
dnią część płuca, a to  uderzenie zostało udzielonem se rc u ;
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to jakże sobie wytłumaczyć inne przypady towarzyszące 
temu zjawisku?

Od tego czasu coraz mniej ropy wypływało, tak , że 
później wystarczało tylko jedno przepłókiwanie jam y i je ­
den opatrunek na dobę. Piętnabtego dnia po operacyi 
został sączek wyjęty w nadziei, że się jam a zapełni; ale 
po kilku dniach m usiał być na pow rót wprowadzonym, 
bo chory zaczął gorączkować z powodu zatrzym ania ropy. 
W czerwcu chory przebył jeszcze zapalenie opłucnej su­
ro u iczo-włóknikowe po stronie lewej. Odtąd, z wyjątkiem 
malej opuchliny naokoło kostek, coraz więcej przychodził 
do sił, nie gorączkował, ropy było z każdym dniem mniej. 
P iątego września opuścił zakład, aby się dalej w domu 
leczyć. Stan przy wyjściu był następujący: K latka p ie r­
siowa po stronie praw ej miernie zapadnięta, skrzywienie 
kręgosłupa na lewo, po stronie lewej płuco zdrowe, po 
p ran e j z przodu od szczytu do 5 żebra, z tyłu do dolne­
go kąta łopatki wypuk prawidłowy, wdech pęcherzykowy, 
wydech miejscami słyszalny; od tych miejsc poniżej wypuk 
przytępiony, wdech nieoznaczony, wydech słyszalny, jama 
je s t bardzo małą, na dobę wychodzi z niej około łyżki 
ropy. Kolega Dr. Ś w i e r z  miał 14 października, a więc 
o miesiąc później sposobność oglądania tego “ chorego i 
znalazł go zupełnie zdrowym, a otwór zarośnięty.

Pr-zypadek IV. dotyczy się Ja n a  W , 20 lat liczą­
cego, który zachorował w kw ietniu 1875, a przybył do 
szpitala 28 maja. Ponieważ chory był bardzo słaby, a b a ­
danie wykazało wypocinę roniastą opłucnej lew ej: otwarto 
zaraz nazaju trz  jam ę opłucnej, jak  w przypadku poprze­
dnim, poczem wypłynęło około 4 funtów (2 kgm.) ropy. 
Zaraz po operacyi sinica ustąpiła z twarzy, oddech przed­
tem  bardzo utrudniony i przyśpieszony stał się swobodnym, 
tętno ze 130 zeszło do uderzeń 90 na miuutę, a ciepłota, 
k tó ra  z rana była 38 '2 , wieczorem spadła do 3 7 ; serxe 
zaś dopiero piątego dm a powróciło do pierwotnego poło­
żenia, gdyż przed  operacyją było po prawej strom e most­
ka. Chory jakby  pod różczką czarodziejską odzyskał b a r­
dzo prędko dawne uły; ciepłota już nigdy nie była pod­
wyższoną z wyjątkiem, jeżeli się ropa zatrzym ała. Piątego 
września chory się wypisał ze szpitala. Stan jego przy 
wyjściu był następujący: K latka piersiowa po stronie le­
wej lekko zapadnięta, skrzywienie małe kręgosłupa ku 
stronie prawej, wypuk od szczytu z przodu do 6 żebra, 
a z tylu do dolnego kąta łopatki prawidłowy, wdech pę­
cherzykowy; poniżej wypuk przytłumiony, wdech nieozna­
czony, wydech słyszalny, jam a bardzo mała, na dobę wy­
chodzi z niej może zaledwie pół łyżki ropy. Tego chore­
go nie widziałem już  później, ale musiał także w yzdrow ieć: 
bo miał się nam co tydzień przedstaw iać, gdyby jeszcze 
tego potrzeba zachodziła; czego jednak dotychczas nie 
uczynił.

(Dokończenie nastąpi.)

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. AELTA we WIEDNIU.

Zapalenie kiłowe chrząstki powieki górnej
(T arsitis  gummosa).

Podał Dr. Alfred Laskiew lcz, lekarz praktykujący na klinice 
prof. Arlta.

Przypadek cierpienia powieki, o którym zamierzam 
wspomnieć, z tego powodu jest zajmującym że siedzibą 
sprawy zapalnej była chrząstka (tarsus). Takiego przy­
padku nie znalazłem dotychczas opisanego w literaturze, 
a ponieważ na klinice Prof. A rlta pierwszy raz się wy­

darzył: to mnie spowodowało podać go do wiadomości 
szerszych kół lekarskich.

Woźnica J . K., 28 la t mający, przedstawił się dnia 
28 grudnir, 1873 r. w klinice ruchomej Prof. Arlta, skar­
żąc się, że od 8 dni górna powieka lewego oka tak mu 
obrzękła, że ledwie zdoła częściowo otworzyć oko; stan 
ten powstał bez wiadomej przyczyny. Przedtem  były ty l­
ko przypady lekkiego nieżytu spojówki. Zapytany czy to 
było skutkiem jakiegoś obrażenia, wręcz zaprzeczył. Zre­
sztą nigdy nie cierpiał na oczy; przed laty sześcioma miał 

) wrzód kilowy na prąciu. Od młodości bardzo źle słyszy, 
j Chory rozszerzał około siebie woń amononijakalną, gdyż 
\ sypiał zwykle w stajni.

Stan obecny: Rosły mężczyzna, dobrej tuszy. Śre-
\ dnia część skóry pokrywającej górną powiekę cokolwiek 

obrzękła i zaczerwieniona. W temże miejscu czuć było 
s stwardnienie, nie ograniczone ostro, osobliwie z góry. Po 
s wywróceniu powieki okazało się, że przyczyną tego stw ar­

dnienia był naciek zapalny, którego siedzibą była chrząst 
ka powiekowa. Na oznaczonem bowiem miejscu była wy- 

( niosłość mająca 5 —  6”' (12 —  18 mm.) wysokości 6 —
\ T "  szerokości i 2 — 3'" (4 4 — 6*5 mm.) grubości, któ- 
\ rej granice nie były wyraźne, i która sprawiła, że pośrod- 
5 ku chrząstka ku górze była 'wyższą. Ów naciek powleezo-
< ny był błonką, która nie była niczem innem tylko spo- 
| jówką naprężoną, cieńszą, bezkrwistą, osobliwie we środku,

gdzie widoczne były wybroczyny w postaci maleńkich kro­
pek czerwonych. Naokoło opisanej wyniosłości spojówka 

\ była cokolwiek obrzękła, soczystsza. W załamku spojówk*
\ ( fo m ix  conj.), w pm jstrzeni wielkości soczewicy spojówka 
J miała barwę czerwono-fijołkową. W środku powieki brak 

rzęs. Gruczoły zauszne wielkości grochu i stwardniałe.
Przebieg: Przykładano co dzień na powiekę Em pl. 

i mercuriale i opaskę, aby powieki w spokoju pozostawały.
Dnia 4/1 1874 r. Boleści powiększają się, obrzmie­

nie twardnieje. W skutek tego rozcięto nabrzęk od we- 
j wnątrz; przy tem nie było wcale krwotoku. Okazało się, 
( że ów obrzęk był wypełniony masą stałą wejrzenia słoui- 
5 nowatego.

Dnia 5/1 nie ma polepszenia, nabrzęknienie wzma­
ga się.

Dnia 8/1 pomazano powierzchnię powieki górnej na- 
s mokiem jodowym. Gruczoły zauszne nie zmniejszają się.

Dnia 28/2. Obrzmienie zmniejsza się, powieka ła ­
twiej wywrócić się daje; na miejscu wmęcia znać bliznę.

Dnia 4/3. Obrzęk zmiękł; gruczoły nie są bolesne.
Najurawdopodonniej więc w tym przypadku mieliś- 

s my przed sobą zapalenie przewlekle chrząstki powiekowej 
\ na podstawie kiłowej, które nazwaćby można: „tarsitis 
\ gummosa'-'-. Choroba ta  miała tak swoiste wejrzenie i tak 
\ osobliwy przebieg, że nie łatwoby ją  zamienić z innego
< rodzaju zapaleniam., Najłatwiej by jeszcze można było 
\ wziąć ją  za zapalenie gruczołu Meiboma, (gradowina, cha-

lazion). Jednakowoż następujące powody przemawiały 
\ wprost przeciw takiemu przypuszczeniu: 1) wyniosłość nie 

była tak ostro ograniczoną, jak to zwykle bywa w grado- 
winie; 2) obrzęk sprawił powiększenie chrząstki w kie- 

| runku wysokości; 3) był pokryty spojówką bezkrwistą i tyl- 
 ̂ ko w około niego spojówka była przekrwioną; 4) tenże 

przecięty miał wejrzenie nacieku kiłowego (gum m a); 
| 5) chorobę poprzedził wrzód kilowy na prąciu; 6) gru- 
i czoły limfatyczne były powiększone i stwardniałe.
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PIŚMIENNICTW O LEKa RSKIE.

Dr. Tli. Billrotn. Uber das Lehren und Lernen der niedieini- >
sehen Wissenaehaften an den Universiiaten der dentsehen Nation, 
nebst allgem. Bemerknngen uber Universitaten. Eine culturhisto- s
rische Studie. Wien 1875, Carl Gerolds Sohn. str. 508. i

(Ciąg dalszy.) s

Dopiśro w ‘2im rozdziale B. przystępuje do właści­
wego przedmiotu, zastanawiając się nad sposobem nau­
czania umiejętności lekarskich i wolnością nauczania (str. >
59 — 137). Idzie autorowi przedewszystkiem o należyty j
rozkład przedmiotów, aby kandydat z takowemi w ciągu j
przepisanych 5ciu a względnie 4ch la t należycie mógł s
się zapoznać. Nie podziela zdania, jakoby uniwersytet nie 
powinien wykształcać młodzieńca dla pewnego zawodu, lecz j
że zadaniem wszechnicy jest szerzyć oświatę i wiedzę bez <
względu na życie praktyczne: zapatrywanie to uważa za (
błędne i szkodliwe, według niego kandydat powinien i
wynieść głównie te wiadomości, które dla przyszłego jego j
zawodu są potrzebnem i; obok nich wymaga po przyszłym 
lekarzu jak najszerszego wykształcenia ogólnego, a przy- s
kładanie się do nauk przyrodniczych poczytuje za najlep- >
szą szkołę przygotowawczą. W szczególności atoli ponie- 1
kąd za daleko posuwa swoje żądania, jeżeli np. domaga
się, aby kandydat medycyny nie tylko uczył ię minera- S
logii, ale nawet krystalografii i geologii, dowodząc, że j
„pewna miara wiadomości o geologii obecnie przez pisma j
i wykłady popularne tak dalece je s t rozpowszechnioną, j
że bez niej wcale uchodzić nie można za człowieka wy- \
kształconego11 (str. 79); a przecież równi ż ważną i cie- j
kawą jest astronomija i m atem atyka; a przecież B. drwi j
sobie z pewnego fizyjologa, który ostatnią naukę uznał <
za tak ważną dla medyka, jak ćwiczenia anatomiczne. (
Natomiast autor w rozdziale tym podaje program dodatni, j
a mianowicie rozkład nauk lekarskich, który według jego 
doświadczenia byłby najodpowiedniejszym. Kandydat me- <
dycyny winien uczęszczać na przedmioty następujące: na l
c h e m i j ę  (przez 1 rok, 6 godzin tygodniowo), f i z y k ę  S
(1 rok, 4 go d z j, b o t a n i k ę  (1 rok, 3 godz.), m i n e r a -  j
l o g i j ę  i g e o l o g i j ę  (1 rok,72 godz.), z o o l o g i j ę  i a na -  <
t o m i j ę  p o r ó w n a w c z ą  (1 rok, 2 godz.), a n a t o m i j ę  
fwraz z histologiją i ćwiczeniami l rok, 10 godzin), f izy - 
j o l o g i j ę  (1 rok, 8 godzin), p a t o l o g i j ę  o g ó l n ą  i ana -  j 
t o m i j ę  p a t o l o g i c z n ą  (1 rok, 6 godzin), f a r m a k o l o -  < 
g i j ę  (wraz z toksykologijąi katagrafologiją roku, 4 godz.), 
k l i n i k ę  l e k a r s k ą  (2 lata, 10 godz.), k l i n i k ę  c h i-  j
r u r g i c z n ą  (1 rok, 10 godz.), k l i n i k ę  p o ł o ż n i c z ą  i
i g i n e k o l o g i c z n ą  (1 rok, 3 godz.), k l i n i k ę  c h o r ó b  i
o c z n y c h  i u s z n y c h  (1 rok, 4 godz.), m e d y c y n ę  spó-  s
ł e c z n ą  ( l/a roku, 4 godz.), Już z tego programu poka­
zuje się, że B. jest przeciwnikiem dalszego rozdzielania ?
nauk lekarskich, a raczej zwolennikiem łączenia o ile mo- j 
żna specyjalności obecnie już istniejących, a to z dwóch s
powodów: raz, aby uczeń w ciągu pięciolecia mógł korzy­
stać że wszystkich nauk i przygotować się swobodnie do ?
przyszłego zawodu swego jako lekarza praktycznego ; po- j
wtóre z obawy, aby zatapianie się w szczegółach nie po- i
ciągnęło za sobą jednostronności i pyszałkostwa. Nie lek- (
ceważąc wcale znaczenia nauk specyjalnych i korzyści, ja -  J
kie z ich uprawiania wynikają dla medycyny, musimy i
jednak pisać się na zdanie B., że to jest rażącą sprzeczno- \
ścią, jeżeli wychodząc z zapatrywania, że np. fizyjologija >
w nowszych czasach tak się rozrosła, iż jeden uczony ob­
jąć całego jej onszaru nie zdoła, wymagamy, aby więcej 
niż jeden profesor wykładał uczniom tę naukę, a nastę- l
pnie żądamy od ucznia znajomości całej nauki, i bardzo j
trafnie powiada autor, że „nie należy strony akademickiej ;

wykładu nauk lekarskich wytężać do tego stopnia, aby 
przez to kształcenie lekarzy w uniwersytecie stało się nie- 
podobnem" (str. 85). Żałować tylko należy, że autor w u- 
wagacb swoich nad szczególnemi gaięziami nauk lekar 
skich i ocenieniu ważności takowych nie jest wolnym od 
uprzedzenia, przez co popada w sprzeczność z sobą samym. 
Tak np. podczas gdy orzeka, że d y j e t e t y k a  i b a l n e o -  
l o g i j a  na każdym uniwersytecie wyuładane być winny, 
choćby na te wykłady uczęszczać miała nieznaczna tylko 
część uczniów (str. 89), poczytuje on osobną katedrę dla 
c h e m i i  l e k a r s k i e j  wprawdzie za ozdobę wielką każ­
dego wydziału lekarskiego, lecz nie sądzi, aby była konie­
cznie potrzebną dla każdego uniwersytetu (str. 86); nad­
to popada w jednostronność i pyszałkostwo, przed któremi 
sam przestrzega, gdy mu przychodzi mówić o m e d y c y ­
n i e  s p ó ł e c z n ć j  (obejmującej według niego medycynę 
sądową, policyję lekarską i higienę). Nauka ta  zdaniem 
jego walczy jeszcze o odrębne swoje istnienie umiejętne, 
tak jak ekonomija spółeczna. „Lekarz, jako jeden z naj­
ważniejszych czynników spółeczeństwa“ — oto rozumowa­
nie autora — „użyczać winien swej pomocy nie tylko 
w chorobach jednostek, ale i w chorobach gminnych, co 
większa, przyczyniać się ma nawet do leczenia głupoty 
i obojętności ludzkiej. Piękne to zadanie, na spełnienie 
którego, i to tylko częściowe, składać się musi wiele po­
koleń lekarzy. Potrzeba wielkiego marzycielstwa i zapału 
dla humanitarności ogólnej, aby się zająć czemś podobnem. 
Prawda, że marzyciele ci, których w najwyższym stopniu 
poważamy, pytaią się, ażali zdrowie i długi żywot nie są 
pierwszym warunkiem dobrobytu materyjalnego tak naro­
du, jak jednostki? Co do zdrowia, zgadzam się; lecz są ­
dzę, że zdrowie zależy o wiele więcśj od stósunków dzie­
dzicznych, niż od innych warunków spółecznych. Co się 
zaś tyczy długiego życia, to ono jest rzeczą gustu.—Ma­
rzyciele zdrowiectwa ogólnego wszczynają walkę, którśj 
cel dla mnie jest zanadto odległym, abym go mógł doj­
rzeć; przyznaję, że pod tym względem istotnie jestem 
krótkowidzem! Mogę podziwiać tę walkę, ale nie nie zaj­
muje ona mnie wcale. Rzym zawsze był bagnem zimni- 
czem, a przecież przypływ ludzi doń był ogromnym; usi­
łował on zabezpieczyć się przed wymarciem, przez obfite 
sprowadzenie z gór zdrowej wody do picia i przez system 
wywozu na wielką skalę urządzony. A p r z e c i e ż  w s z y s t ­
ko t o  n i e  z d o ł a ł o  go oc a l i ć  od  z n i s z c z e n i a  p r z e z  
G e r m a n ó w .  Higijena nie może uczynić ludów nieśmier- 
telnemi, tak jak medycyna choćby najbardziej wydoskona­
lona, ostatecznie me może uchronić jednostki od śm ierci11. 
Nie jestże to istny sąd o kolorach ze strony — krótkowi­
dza, u którego najniepotrzebniej przy każdej sposobności 
odzvwa się nieszczęsny teutonizm ; jakież to szczęście, że 
ojoov ie nie jednego m iasta nie dowiedzieli się dotąd 
o tem zdaniu Billrotha, bo nie omieszkaliby powołać się 
na tego kompetentnego znawcę w opozycyi swej przeciw 
wodociągom i kanalizacyi' Podobnym jest sąd autora o 
wykładzie „medycyny spółecznej" w ogólności, a na wy­
dziale lek. wied. w szczególności. „Nie można więcej wy­
magać, i więcej się tśż nie osiągnie, jak żeby leKarz 
opuszczający uniwersytet miał przynajmniej j a k i e  t a k i e  
w y o b r a ż e n i e ,  co znaczą wyrazy: medicina forensis, po- 
ucyja zdrowia i higijena11. Nader skromne te wymagania, 
ubliżające tak uczniom, jak wykładającym, czyni B. za­
pewne tylko dlatego, aby uzasadnić następującą niby dow­
cipną uwagę: „We Wiedniu, gdzie tyle zbytecznych ma­
my pieniędzy dla przedmiotów pobocznych, zapewne nie­
zadługo mieć będziemy podwójne profesury zwyczajne dla 
wszystkich trzech przedmiotów, a przy każdej katedrze 
instytucik z asystentami itd .“ Niewtajemniczeni w stósunki 
zakulisowe nie możemy oceni i, czy B. „braterski ten
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uścisk dłoni" ofiaruje nowym swym kolegom proff. Hof­
manowi i Nowakowi, lub też ściślejszemu swemu koledze, 
klinicyście chirurgicznemu.

Foima w y k ł a d u  k l i n i c z n e g o  na uniwersytetach 
niemieckich według B. jest czysto niemiecką, i dlatego 
też, jak mniema, w sposób prawdziwie niemiecki starają 
się ciągle ją  ulepszyć, potępiając to co w niói fesj wa- 
dliwem, a nie chwaląc wcale tego, co jest wybornem. 
„Starania nasze koło oświaty odznaczają się, zarówno jak 
polityka nasza, czemś wiecznie liiespokojnem, na pozór 
niepewnem, a pomimo całego idealizmu noszą na sobie 
piętno pesymizmu, niepojęte dla Francuzów i Włochów, 
nieznośne dla Anglików". Autor zatćm pod tym wzglę­
dem jest za utrzymaniem stanu obecnego, oświadczając 
się zarazem przeciw potrzebie t. z. kfiniki przygotowaw­
czej (propedeutycznej) i przeciw korzystaniu profesorów 
nadzw. i docentów z materyjału klinicznego; dyrektor kli­
niki pozwalający- innym kolegom wykładać w swoim za­
kładzie jest wprawdzie według B. wzorem grzeczności, 
ale staje się niesprawiedliwym dla swoich chorych. B. słu- 
sznijp wskazuje na O p p o l z e r a ,  którego klinika zawsze 
stała otworem dla docentów i asystentów; sami nieraz 
byliśmy świadkami, gdy pod koniec wykładu profesora 
pojawia! się już na sali młody wówczas docent otiatryi 
Po l i t  z e r ,  a zjawienie się jego było znakiem dla Oppol­
zera, że należy jemu już odpocząć po 2-godzinnjm wy­
kładzie; ale było też znakiem dla biednych chorych, że 
znów przez godzinę nastawiać muszą uszu swoich, Rówmeż 
nader słusznie oświadcza się B. za tern, że specyjalizowa- 
nie nauk nie powinno n fść  miejsca kosztem klinik głó­
wnych: w nich bowiem uczeń wszystko znaleźć winien, co 
mu w praktyce będzie potrzebnem; wprost szkodliwem 
zaś jest, jeżeli uczeń codziennie słyszy od profesora klini­
ki: „masz chrypkę, udaj się do kliniki chorób krtaniowych; 
kaszlesz, udaj się do kliniki chorób _ piersiowych": traci 
on bowiem zaufanie do sił własnych i nadzieję, że kiedy­
kolwiek będzie w stanie badać i leczyć każdego chorego, 
skoro profesor jego tego nie zdoła. I  czniom zaś radzi, aby 
w początkach na.uk swoich klinicznych u tu la li wielkich 
uniwersytetów, gdyż zdaniem jego wykład kliniczny vtedy 
tylko może być korzystnym dla wszystkich uczniów pil­
nych, jeżeli liczba ich nie przenosi 50.

„Wolność nauczania i uczenia się" —  jestto kwe- 
styja, 'co do której, jakby się zdawało, wszelkie w ątpli­
wość już są usunięte. B. zastanawia się jednak nad nią, 
wypada nam więc poznać jego zdanie. Wolność nauczania 
pozostaje w ścisłym związku z lozwojem pc ltycznym na­
rodów i państw, powiada słusznie autor, jednak wolność 
pojmuje on trochę z pruska, gadza się „w zasadzie na 
wolność nauczania i uczenia się, ale w rzeczy samej wol­
ność ta  jest dla niego hasłem, nrzypominającem r. 1848 
i barykady; ustawom austryjackim z r. 1849 i 1850 
o porządku nauk i władzach uniwersyteckich przypisuje 
cechę bardzo czerwoną, demokratyczną w porównaniu 
z formami arystokratyczno - konserwatywnemu uniwersyte­
tów niemieckich: gdyż „wyzwoleńcy chcieli okazać, że są 
wolniejszymi od wolnych, a na przesadach cnego czasu 
cierpi po dziś dzień uniwersytet wiedeński pod względem 
konstytucyi wydziałów". Przesady tej zaś stał się winnym 
„roztropny ultramontański minister narodowości czeskiej". 
Ponieważ wolność widzi tylko możebną w ograniczeniu, 
w podporządkowaniu uczuć i zapatrywań osobistych pod 
stósunki prawnie istniejące: więc B. nie ma nic przeciw 
temu, aby wykładający miał sobie przepisany czas, 
którego koniecznie ograniczyć się winien, a uczeń miał 
sobie wskazany porządek, w którym na wykłady ma uczęsz­
czać. Prawda," że stąd wyniknie niekorzyść dla „żywiołów 
służących więcej za dekoracyję wydziałom" tji. dla docentów,

1 gdy: przez uewspominanie o ich od syfach  w planie nauk 
j uczniowie odczyty te jeszcze mnićj uwzględniać będą, niż

dotąd, że więc docenci ograniczeni będą do osobistej swej
siły atrakcyjnej jako nauczyciele. Przyznaje B., że ty ,

\ sposobem ustałoby równouprawnienie nauczycieli, będące
podstawą wolności nauczania; ale w gruncie idzie tylko

5 Billrothowi o to, aby na każdym wydziale istniał ordo
i studiorum  i ordo professorum. a zresztą pereat mundus!

Zobaczymy zaś późniśj, jak  według B, ów ordo professo- 
rum oia wyglądać. Zresztą niechaj docenci zawczasu przy­
gotują się na to, ,że na  kazdćj kolei życia prędzej czy 
później tysiące padają znużeni", a  pretensyja iejJB aby 
z czasem wszyscy osiągnęli cel zamierzony, wydaje się 

t autorowi „dziwną, a nawet tryw ijalną".
Ezecz o wolności uczenia się  rozpoczyna poglądem 

na wykształcenie wstępne kandydatów medycyny a wzglę- 
| dnie na nanki gimnazyjalne. Nad spodziewanie nasze
; uważa B. wykształcenie,, które uczeń obecnie wynosi z gi-

mnazyjum, nie tylko za dostateczne, ale nawet za, b a r d z o  
i o d p o w i e d n i e  dla medyka (str. 1.40); a gdyby wypadało

co zmienić, wtedy B. oświadczyłby się nie za większem 
| uwzględnieniem nauk przyrodniczych, lecz h i s t o r y i  pow-
\ s z e c h n e j ,  a dziwi się nawet, że historyk S y b e l  prze-
} ciwnego jest zdania,; wszakże „metoda genetyczna obe-
| cnego badania przyrodniczego jest prawie i d e n t y c z n ą
| z metodą badania historycznego" (str. .144); są to ipsis-
\ sima verba Billrotha, a zapoznawszy się z tem arcymyl-
! nem zdaniem nie dziwimy się wcale, że nic nie wspo-
> mina o stósunku szkól realnych do uniwersytetów, który
5 to stósunek obecnie jest przedmiotem spornym pomiędzy
ij uczonymi. Szkołom tym przyszłości brak atoli romauty-
, cyzmu klasycznego i średniowiecznego, a romantyzm ten
1 jak już wiadomo, jest piętą Achilesową Billrotha.

(Dokońcaeriie nastąpi.)
j __________j
j  POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
J

\ Sprawozdanie z W alnego zebrania Sekcyi lekarskiej
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

| Posiedzenie z dnia I9gc grudnia !875 r.

| Obecnych członków 23>.7 Przewodniczący Dr. Preibi.sz z Pleszewa.

| W alne zebranie Sekcyi lekarskiej w dniu 19 gru-
| dnia 1875 r. odbyło się przy bardzo licznym współudziale
\ członków, mianowicie zamiejscowych, którzy się w liczbie
\ 14 zjechali z rozm aitych okolic Ksiąstwa.
5 Stosownie do zapowiedzianego porządku dziennego
5 odbyła się o godz. 12tej z południa wizyta w zakładzie
\ S ióstr M iłosierdzia. Dr. S ę c k i  pokazywał zebranym kilku
\ chorych, u których wykonał w  ostatnim  czasie operacyje,
) a między którem i zasługuje na uwagę o d j ę c i e  u d a  w gór-
\ nej tegoż połowie, z powodu tak  znacznych owrzodzeń

począwszy od stopy aż powyżej kolana, że operacyja była 
\ jedynym ratunkiem  dla chorego, który gorączkował dość

mocno, widocznie zapadał na siłach: tak, iż mu zagraża- 
jj ła śm ierć przez posocznicę. Operacyja udała się pomyśl­

nie, chory odzyskuje dawna siły i niebawem opuści laza- 
r e t . — Bównież zajmującym był przypadek z m i a z d z e u i a  

5 n o g i  p r z e z  m a c h i n ę ,  przyczem powyrywane zostały ścię-
5 gna, chory nie miał żadnego czucia w nodze i cale wej-
> rżenie rany zdawało się zapowiadać zgorzel. Postanowio-
l no tedy odjąć odnogę powyżej stawu stopowego, na co

jednakże chory żadną m iarą zgodzić się nie chciał, jakby 
1 wiedziony przeczu .em: bo powoli zaczął odzyskiwać czu-

":e, zgorzelinowe w ejrzenie rany zaczęło ustępować, a ohe-
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cnie, po 5cio tygodniowym pobycie w lazarecie, chory ma 
się dobrze. —  W  końcu pokazywał Dr. S. zgromadzonym 
urządzenia szpitalne i aptekę laza-e tow ą; wszędzie po­
dziwiano wzorową czystość i porządek.

Dr. K a c z o r o w s k i ,  dyrygent oddziału wewnętrznie 
chorych, przedstaw ił zgromadzonym kolegom:

1) Chłopca 14-letniego z zapaleniem prawego s ta ­
wu kolanowego od 7miu la t trwającem, którego li tylko 
w tym celu przyjął na oddzirł wewnętrznych chorób, aże­
by doświadczyć i na tym zastarzałym  przypadku wpływu 
zastrzykiwań do stawu, podług H i i t e r a ,  kwasu karbo­
lowego. Kolano w chwili przyjęcia chorego było w trój- 
nasób obrzmiałe, najbardziej sterczała p r z e d n i  górna część 
sustawu , gdzie kaletka przedrzepkow a zamieniła się w ro- 
pi -ii zajmujący całą przednią powierzchnię. Sam staw po­
niżej rzepki wypukła! się po obydwóch stronach znaczną 
wypociną. Chory znacznie wychudły nie może wcale poru ­
szać nader bolesuem kolanem gorączkuje wieczorem. Przez 
ropień przeprowadzono sączek, który po 4 tygodniach o ty ­
le osuszył ognisko ropne, że tylko trochę surowicy zeń 
się dobywa, obrzmienie i ból wraz z gorączką zupełnie 
ustał. Do jamy stawowej wstrzyk wano co drugi dzień za 
pomocą dużej strzykawki (w eterynarskiej) po 2 gramy dwu- 
procentowego rozczyuu kwasu karbolowego, po czern ból 
i obrzmienie stopniowo się zm nejszalo, tak, że obecnie 
wszelki ból ustał, a obrzękłość o połowę się zmniejszyła. 
Dla przekonania, że podobne wstrzykiwania kwasu karbo­
lowego prawie żadnego bólu l.ie wywołują, wykonał refe­
ren t ów rękoczyn w obec zgromadzonych kolegów.

2) Mężczyznę 25 la t mającego, który od 7 miesię­
cy okazywał porażenie poprzeczne dolnych kończyn. W stę­
pując do szpitala przed 2 miesiącami, z trudnością parę 
kroków zdołał postąpić, przytem  stojąc drgał cały, nie 
mogąc się d łu ż ą !  nad l.ilka sekund na nogach utrzym ać. 
Mocz z trudnością i bardzo często oddawał. Czucie we 
wszystkich kierunkach nie upośledzone. Przeciw temu, w for­
mie t. z. podrywki (p a ra lys is  ag itans)  występującemu 
zapaleniu, przednich części (rogów) rdzenia pacierzowego 
stosował referent po trzy  razy dsuennie w okolicy lędźwiowej 
wykonywane podskórne zastrzykiwania m orfinu, kąpt ile 
parowe, a ostatecznie galwanizowanie prądem  stałym. Ref. 
p r ypisuje w tym przypadku, jak  w ogóle we wszystkich 
formach przewłocznego zapalenia rdzenia pacierzowego, b a r­
dzo dobroczynny skutek wstrzykiwaniem morfinu. Chory bo­
wiem już w parę tygodni pozbył się kurczliwości i nie 
mocy pęcherza, Chodzi dobrze, choć jeszcze trochę zam a­
szystym krokiem. Drganie dolnych kończyn, mianowicie 
po stosowaniu galwauizmu, także znacznie się zmniejszyło 
i ustaje, skoro chory uklęknie.

3) Mimochodem zwrócił uwagę na dwóch chorych 
mężczyzn, przedstawiających wszelkie objawy histeryzmu, 
wyrażające się w ogólnej nadczulości, bólach w krzyżu, 
w odnogach tak  wzdłuż nerwów, jako też w okolicach su- 
stawów, z piętnem niedokrewności i właściwą histeryczkom 
o cierpieniach swoich gadatliwością. Cierpienie to  u oby­
dwóch chorych podobno wytworzyło się po wrażeniach 
moralnych przygnębiających. Środki skrze; ijące oraz ob­
niżające nadczułość, jak  żelazo, zimne zmywania, bromek 
potasowy, znaczne już sprowadziły polepszenie.

4) Chorego 50 la t wieku, który wstąpi! do szpi­
ta la  z rozlanym nieżytem oskrzeli i rozedmą, skutkiem 
czego cierpiał ogromną zadusznieę i cały zsiniały bywał. 
Pojemność (żywotna) płuc zaledwie do 1500 cm. docho­
dziła. W dychanie w rozrzedzone pow ietrze za pomocą 
przyrządu inhalacyjnego W aldenburga obok środków prze' 
eiwnieżytowych tak  korzystnie na stan  płuc chorego wpły­
nęło, że po upływie 4ch tygodni kaszel, duszność i sinica

$ ustały, a ozdrowieniec w przytom ności zebranych lekarzy
wydechem swoim spirom etr blizko do 3000 cm. napełnił.

5) 5 chorych dotkniętych tyfusem jelitowym, cho-
< robą po kilkuletniej przerw ie znów epidemicznie tu ta j wy-
S stępującą. Chorzy ci o tyle zajmowali, ile że przedstaw iali
( skalę rozmaitych stopni zakażenia tyfusowego, począwszy

S od lekk:ej formy kilkudniowej gorączki gastrycznej. Ref. 
przytem  zwróci! uwagę kolegów na korzystne wyniki, ja ­
kie w leczeniu tyfusu jelitowego osiąga systematycznem 
\ wypróżnianiem za pomocą małych co drugi dzień pow ta-

1 rżanych dawek oleju rącznikowego; ni° mniej na wybitny
> wpływ sahjylanu sodowego, jak i ten nowy środek wywiera

na obniżenie gorączki, o czem w osobnej rozpraw ie na 
i walnem zebraniu sekcyl lekarskiej bliżej rozwodzić się
s obiecuje. (Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIJA.

 ̂ Prof. Dr. II. Fischer *) i Dr. P. Bruns 2). Wrzód stopowy dziura­
wiący (M ai perforant du pded).

| Pod tę nazwę lekarze francuzcy podciągnęli cier-
\ pienie występujące na stopie w postaci wrzodu drążące­

go w głąb, z wydzieliną płynną, z wytwarzaniem buj-
< nych ziarnin grzybowatych, i nie mające dążności do
\ gojenia.
> Nazwa ta jednak nic nam nie tłómaczy, i owszem
| kazałaby, z jakiejkolwiek przyczyny powstały wrzód na

stopie uważać za wrzód dziurawiący, a coby od zapatry- 
i wania osobistego lekarza zależało.
> Aby zatem ująć w ramy pojęcie wrzodu stopowego
| dziurawiącego, wspomnę o nim pod względem objawów

i przemegu klinicznego, zmian anatomiczno-patologicznych, 
\ dalej o zapatrywaniach lekarzy na przyczyny powstania

tegoż, oraz w końcu o leczeniu.

| a) O b j a w y  k l i n i c z n e  i p r z e b i e g  w r z o d u  s t o p o -
5 w e g o  d z i u r a w i ą c e g o .
\ L e p  l a t  rozróżnia cztery okresy tego cierpienia,
\ mianowicie pierwszy rozpoczynający się wytworzeniem mo-
| dzelowatości w miejscu, gdzie kości stopy najwięcej ster-
s czą i w skutek tego także wystawione są na większy
( ucisk przy staniu i chodzeniu. Modzele te są zgrubiałym
\ i w większej ilości nagromadzonym pr/yskórkiem. Skóra pod
s modzelem początkowo jest niezmienioną; później jednak

grubieje, traci czucie i zanika.
W skutek silniejszego bodźca np. po długiem cho- 

j dzeniu powstaje ropienie pud modzelem, i tu  rozpoczyna
się okres drugi.

Z ropienia powstaje wrzód okrągło stożkowaty, oto­
czony wałem przyskórkowym, i drążący coraz więcej 

i w głąb. Dno wrzodu bywa pokryte ziarniną kosmkowatą.
j z wydzieliną płynną, cuchnącą, brudno zabarwioną. Gdy
i chory, pomimo zmian, w drugim okresie używa nogi do

chodzenia, wtenczas zapalenie i ropienie rozszćrza się na 
torebki maziowe i stawy, i choroba przechodzi w okres 

| trzeci; nakoniec mogą powstać zapalenia tkanki łączne.
(phlegmone) na całej nodze, bóle dotkliwe rozpoczynają 

| się, kości próchnieją, stawy wypełniają się. ropą, i ten
| okres nazywa się czwartym.
| Cechą zatem wrzodu stopowego dziurawiącego jest to
| 1) Ze sprawa rozpoczyna się powiśrzchownśm ro­

pieniem, które drąży coraz bardziej w głąb, czego nio 
| ma w zwykłych ropniach.

< ‘) Arclim. f .  klin. Chir,, t- 18.
( ) Beri. klin. Woch., 187i>, NN. 30 — 32.
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2) Przebieg przewłoczny i bez bólów (zwykły prze­
bieg cierpienia tego obliczają średno  na ła t cztery), aż 
do okresu czwartego.

3) Brak zupełny dążności do gojenia się.
4) W ielka dążnośó do powrotu i zajmowania róż­

nych części nogi jednej lub drugiej, pomimo zachowania 
w zupełnym spokoju kończyny.

5) Brak czucia w okolicy wrzodu i na całej odno­
dze, tak. że rękoczyny krwawe mogły być wykonywane
na nich bez chloroformu.

6) Zmiany w odżywieniu odnóg chorych (trophi- 
sche Stórungen).

7) Oprócz tych zmian niektórzy lekarze uważali 
zmiany w krążeniu (tj. w tętnie), czego znów inni nie 
mogli dostrzedz.

8) Nakomec zniżenie ciepłoty członka chorego o 5, 
a nawet o 8 ° C., zwykle jednak dochodzi zniżenie ciepło­
ty  o 1 — 2 0 C.

Cierpienie to występuje po największej części n męż­
czyzn po 40tu latach życia.

b) Z m i a n y  p a t o l o g i c z n o - a n a t o m i c z n e .
Wrzód sam nie przedstawia cech znamionujących 

go; jego brzegi wałowate są wybujałością przyskórkową 
i skóry. Przewody gruczołów są widzialne, lecz nadzwy­
czaj nikłe i cienkie. Na dnie wrzodu kość, pozbawiona 
okostny, okazuje zmiany zapalenia miąższowego (rarefici- 
rende Ostitis). Główny nacisk kładzie L u c a i n  na zmia­
nę miażdżycową ścian naczyń, chociaż to nie zawsze da 
się udowodnić i więcej za przypadkową zmianę uważać 
ją  trzeba. Podobnież na nerwach nogi uważano bujanie 
pochewki nerwowej z zanikiem włókien nerwowych.

c) P r z y c z y n y  i t ł ó m a c z e n i e  p o w s t a n i a  w r z o d u  
d r ą ż ą c e g o  s topy.

Zapatrywania lekarzy co do powstania i znaczenia 
wrzodu drążącego stopy są różne:— i tak, jedni uważają 
to cierpienie za sprawę czysto miejscową, inni znów za 
cierpienie następowe sprowadzone zmianami ogólnemi 
w ustroju.

Pierwsi twierdzą, że uraz miejscowy wywołuje wyż 
opisane zmiany, które w niekorzystnych warunkach przy­
bierają coraz groźniejsze formy i prowadzą do rozległych 
zniszczeń na stopie, przypuszczając złośli we zajęcie pod­
skórnych torebek maziowych (ulcerose Dermosynovitis), 
a  nawet niektórzy uważają cierpienie za raka skóry.

Drudzy przypisują mu znaczenie cierpienia ogólnego, 
i tak np. N d a t o n  uważał je za wynik ogólnego zaka­
żenia kiłowego. Pominąwszy te przypuszczenia, podamy 
zapatrywania ze stanowiska anatomiczno-patologicznego, 
podług których zmiana miażdżycowa naczyń wywołuje 
wrzód stopowy dziurawiący podobnie, jak zgorzelinę star­
czą; podług innych znów powstaje skutkiem zwyrodnienia 
nerwów, czyli tak zwanego neuroparalitycznago zapalenia. 
To zapatrywanie zgadza się zupełnie z doświadczeniami 
fizyjologicznemi, które wybitnie okazują wpływ nerwów 
na odżywienie; i tak np. po przecięciu nerwu kulszowego 
nie tylko zanik skóry z wypadaniem włosów i odpadaniem 
paznogci następuje, ale prawie zawsze powstają wrzody 
na nogach, czasem nawet zgorzelina pojedynczych palców 
lub całej nogi następuje. To ostatnie zapatrywanie zna­
lazło najwięcej zwolenników.

d) L e c z e n i e .
Dla usunięcia zboczeń czynnościowych nerwów czu­

ciowych i odżywczych zalecają dłuższe używanie prądu 
stałego, i to z dobrym skutkiem: albowiem gdy się po­
prawi nanerwienie (innervatio), wrzód goi się w krótkim

czasie. Kości chore oddala się, ziarniny ,viotkie wyskro­
buje się.

Gdy cierpienie nerwowe usunąć się nie da. w takim 
razie wskazaną jest amputacyja.

D r. Dembowski

d r o b ia z g i  g i n e k o l o g ic n z e .

ć Dr. T u r n i e  r  używał z dobrym skutkiem  jodoformu
| u kobiety cierpiącej na pochwicę (vaginisme). Gdy na
s prószył nim ujście pochwy i wargi sromne mniejsze, cz§-
| śc: te straciły czucie. W prawdzie po dwóch dniach po-
) wróciły bole, lecz w mniejszym stopniu. Powtórzono za-
) stosowanie tego proszku i wprowadzono czop z waty w uj-
( ście pochwy. Odtąd spółkowanie stało się możliwem, a po-
£ lecono je  pow tarzać po każdem opatrzeniu, spodziewając
j się tym sposobem usunąć to dość częste u kobiet cier-
| pienie. (G az. des Hop. 101. 1875). Dr. A. Ii.

* Świerzbienie (pruritus)  części płciowych. U ku- 
> biety ciężarnej, k tóra cierpiała na świerzbienie części płcio-
) wych, B. W r i g h t  v idział skutki bardzo pomyślne po
s rozczynie kw. karbolowego, który codziennie za pomocą
| wziernika wprowadzał do ujścia m acicznego; prócz tego
 ̂ chora sama stosowała jeszcze środek ten zewnętrznie. W e-
( dług Reamyego przyczyną świerzbienia je s t wydzielanie

gruczołów szyjk: a zatem zadaniem leczenia je s t usunąć
( to wydzielanie. Słaby rozozyn saletrzauu srebrowego lub
j siarczanu cynkowego je st w tym celu skutecznym ; środek
\ ten bez obawy można wprowadzić aż do połowy szyjki
< macicznej. I s h a m  zaleca maść następującą: Acidi carbol.
s 0 ,6 ; glycerini, ungt. citriui ana 6 0 ,0 ; B r u k n e r  mocny
5 rozczyn subłim atu; a C. 0 . W r i g h t  smołę czyszczoną.
| (T h e  Clin. V I I I .  14 Apr. 1875. Gaz. lek. 18, 1875). ?

\ . KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

) * Kraków, dnia 10 Stycznia. M inisterstwo oświaty
ę zatw ierdzi®  Dr. Rudolfa Klemensiewicza na docenta pa- 
1 tołogii doświadczalnej w Grodźcu (Graz). Dr. K. był 
5 dotychczas asystentem  przy katedrze fizyjologii prof. R ol-
> leta i dał się poznać przeważnie pracami w zakresie fizy- 
{ jologii, najnowsza umieszczona w Sprawozdani ich Akade- 
\ mii wiedeńskiej nosi ty tu ł „ Ueber den suecus pyloricus11. 
s Nie widzimy w tam nic dziwnego, że fizyjolog może się 
\ habilitować na docenta patologii doświadczalnej; i owszem 
1 sądzimy, że patologija doświadczalna je s t tylko zastóso- 
s waną fizyjologiją i że do uprawy patolo; ii doświadczalnej 
i potrzeba przedewszystkiem  dokładnej znajomości met-odo- 
? logii i wprawy w uskutecznianiu doświadczeń, której tyl- 
' ko przez dłuższe zajmowanie się fizyjologiją nabyć można.

=  Lwów. Towarzystwo lekarzy galic. odbyło dnia 18
> grudnia 1875 r. posiedzenie doroczne, na ktorem  wybrano 
j prezesem  powtórnie Dr. N o s k i  ewi  c z a ,  zastępcą prezesa 
\ Dr. R i e g e r a ,  sekretarzem  dorocznym Dr. K r ó w e z y ń -  
 ̂ s k i e g o ,  członkami Rady zawiadowozej Drów C a s s i n ę ,
S 8 1 e l l  ę - Sa w i c k i  e g  o , F e i g l a ,  S m u t n e g o  i G ł o w a c ­

k i e g o .  S ekretarz Dr. Tad. Ż u l i ń s k i ,  skarbnik Dr. B u -
1 l i k o w s k i  i biblijotekarz Dr. W i d m a n n ,  jako wybrani 

na la t 3, pozostają na rok 1876 przy swych urzędach.
* W  II). Lille rząd francuzki ustanowił nowy wydział

> lekars.a , którego katedry  w ciągu 4 la t będą ostatecz ne 
 ̂ obsadzone. W  temże m i iście duchowieństwo zakłada uni­

w ersytet katolicki także z wydziałem lekarsKim. Przypo-
V minamy, ze w ostatnich czasach oprócz wydGału lekarsk.
> w Nancy, przeniesionego tam  ze Strasburga, rząd  ustano- 
< wił jeszcze dwa nowe wydziały lek., mianowicie w Bor- 
l deaux i w Lyonie.
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W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D u . U  s ty c z n ia  1397 r .  P a p ie ż  B o n i f a ­
cy I X .  z e z w a la  n a  o tw o rz e n ie  - y  ci z ia ła  te o lo g ic z n e g o  w  U n iw . k ra k .  (M ą c z k o  w - 
8ki. Z a ło ż e n ie  U niw . k r a k .  1851).

Wiadomości osobowe. Minister oświaty zatwierdzi! akt ha- 
bilitacyi Dr. Rudolfa K l e m e n s i e w i c z a  na docenta prywatnego 
patologii doświadczalnej w uniwersytecie w Grodżcu, a udzie­
loną Dr. Julianowi Grabowskiemu veniam legendi, jako docentowi 
prywatnemu ogólnej i analitycznej cbemii w uniwersytecie lwow­
skim, rozszerzył także do akademii teehniczej we Lwowie.

Wydział kraj. mianował w lwowskim szpitalu powszechnym 
sckundaryjuszami; DDrów Knihinieckiego, Szuszkiewicza, Bogdań­
skiego, Decykiewicza, Krówczyńskipgo, Melirera i Małaezyńokiego. 
asystentam i: DDrów Strojnowskiego, Berezowskiego, Mahlai Schorra.

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFiCZNE.

H e n i c k e .  Compendium der chirnrgischen Operations- und 
Yerbandlehre. Mit zahlreicuen Holzschnitten. Zweite Auflage. Erlan- 
gen 1876. W dużej 8re, str. XVI. 824. 15 m.

E- A l b e r t .  Diagnostik der chirnrgischen Krankheiten in 
zw-.nzig Vorlesungen. Wien 1876. W 8ce, str. V. 338. 3 złr.

t . K r a f f t  E b i r t g .  Lehrbnch d e r  geriehtlichen Psyehopa 
thologie. Mit Beriicksichtigung der Gesetzgebung von Oesterreich, 
Dentschland, Frankreich. Berlin 1876- 8ka, str- XV. 385. 8 m. 80 fen.

K l e m e n s i e w i c z  Rud. Ueber den Succus pyloricns. Z 1 
litogr. tabl. (Ze spraw. ces. Akad. Umiej- vv Wiedniu) 8vo. Wie­
deń. 1 m.

J. R o s e n t h a l .  Bemerkungeu uber die Thiitigkeit der au- 
toir.atischen Nerveneentra, insbesondere iiber die Athembewegun- 
gen Erlangen 1875. Duża 8kn, str. 61. 2 m.

C. E. Bus s .  Znr antipyretischen Behandlug der Salicyisaure 
und des neutralen salioylsanren Natrons- Stuttgart 1875. Duża 8ka, 
str. V. 107. 1 m. 60 fen.

C. H e n n i g .  Die Krankheiten der Eileiter und die Tuben- 
schwangersehaft. Mit 18 Holzschnitten und 2 Tafeln. Stuttgart 
1876. str. VI. 163. 4 m.

A. M a r t i n  und C. R u g e .  Ueber das Verhalten von Harn 
und Nieren der Neugebornen. Mit zwei lith. Tafeln. Stuttgart 
1875. i  m. 20 fen.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w K rakow ie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30. :

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 19 b. m. o godzinie 5tej po południu posie­
dzenie zwykłe, nak tó rem : ])  Prof. Dr. R y d e l  przedstawi 
rzadszy przypadek choroby ocznej. 2) Dr. B y l i c k i  opo­
wie przypadek samodzielnego wydalenia włókniaka z jamy 
macicy. 3) Dr. G r a b o w s k i  poda treść sprawozdania 
naczelnego chirurga armii Stanów Zjednoczonych Ameryki.

D la prenum erujących D w u tygod n ik  h ig ije -  
niczny dołącza s ię  Nr. i  tegoż p ism a w objęto­
śc i  arkusza.

T r e ś ć N r n  1. D w u t y g o d n i k a  l i i g i j e n i c z n e g o .  Przed 
stawienie Tow. lek. gal. do Wydziału kraj. względem uregulowa­
nia nierządu. — Wniosek rządowy zmieniający niektóre postano­
wienia ustawy z dnia 30 kwietnia 1870 r. razem z uwagami nad 
tymże. — Komisyja sanitarna krakowska. — Sprawy sanitarne 
w Radzie miejskiej krak. — Korespondeneyja z Królestwa Polskie­
go. — IV. Międzynarodowy zjazd lekarski w Brukselli. — Wia­
domości bieżące. — Wiadomości bibliograficzne.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.
D wa R aporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

poniosły wyższości tego preparatu  nad wszelkie inne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw b la d u c z ie ,  u p la w om , dla w zm o cn ien ia  o rga n izm ó w  li iu fatycznych ,  
d la  uła tw ien ia  p orym lyczn ego  o d p ły w u  i leczen ia  w sz e lk ic h  s ła b ośc i  z n ie ­
d o k r w is to śc i  p och o d zący ch .  10 (12—12)

Praw dziw y prepara t inaczej się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapiauem i farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- 
eemi napis J P . L ąhelonye ,  99, R ue d’ Aboukir w Paryżu, u  którego znajdzie się skład 
główny takowych W K rakow ie w aptekach P P . J .  Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W Warszawie w składzie materyjnlów aptecznych PP. Galiego i Spiessa, we Lwowie 
w aptece P. Mikolascha.

Syrop i wino z nileko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Tc przetwory sąjedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkicli do stwier- 

dzeuia własności przywrotozych przeciwbleduiezych i ułatwiających trawienie mleko- 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:
Dla D zieci  b lad y ch  W ch orob ach  piersi

„ K rzyw ic/ji iych  W trudnym  traw ieu iu
„ Młodych d z iew czą t  w czasie roz- i W braku apetytu

woju We w sze lk ich  chorobach  objawia ją -
Dla K obiet  d e l ik atn ych  \ cych się w y c h u d n ien iem  i u-
„ Mainek celem pomnożenia obfitości ) tratą sil.

i bogactwa mleka. W złam an iach  dla p rz yw rotu  kości
Dla o z d r o w ie ń c ó w  i W zabliźn ian iu  ran.

„ S ta rc ó w  o s ła b io n y ch  i
Dostać można w Warszawie w składach materyjałów7 aptecznych PP. Mrozow­

skiego i Galiego. We L w o w i e  w aptekach K- Mikolascha, Baisera i Riiekera.
W K r a k o w i e  w aptekach PP. Tranczyńskiego i Redyka.___________________  _

L. 1137.
ex 1875.

Ogłoszenie konkursowe.
W skutek uchwały Wysokiego Wydziału 

krajowego z d. 22 grudnia 1875 1. 30166, Dy- 
rekcyja szpitali ogłasza konkurs na posadę se- 
kundaryusza w oddziale chorób umysłowych 
w szpitalu św. Ducha w Krakowie z roczną 
płacą 600 złr- w. a.

Posada powyższa udzieloną będzie na. lat 
dwa, jednakże przy odpowiednem pełnem u 
obowiązków, będzie mogła być przediużon^ do 
lat czterech.

Podania ostęplowane należy wnieść do Dy- 
rekcyi szpitali najdalej do 20 stycznia 1876 
wprost, lub przez swoją Władzę przełożoną, i 
wykazać: wiek, stan, miejsce urodzenia i sto­
pień Dra medycyny otrzymany na jednym 
z Uniwersytetów monarchii Austryjacko - W ę­
gierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych.
Kraków d. 28 Grudnia 1875.

Dr. Harajewicz.

"  W ADMINISTRACYI
P r z e w i n  L e k a r s ł i e p

znajduje się do pozbycia zupełuy i nieuszko­
dzony egzemplarz dzieła 

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAROLA EMMERTA 

Dwa tomy po zniżonej cenie ('/j ceny księgar­
skiej) 9 zir. w. a.

Również Dr. HOFFMANN’S
Medicinischer Fiibrer durch Wien. Wien

1874. Cena ł złr.
Gazety Lekarskiej T. X i XI (Rok 1871) za 

‘/3 ceny t. j  za 3 złr.
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Z dnia 15 stycznia 1876.

e
\
\ Dugzhość, chrypka, katary 
|  zadawnione i wszelkie cierpie- 
|  nia kanałów oddecli owych u- 
|  stępują po użyciu Rurek anti- 
|  astmatycznych p. Leyasseura, 
|  19. rue de la Monnaie w Pa- 
\  ryżu.

S

wszelkie cierpienia nerwowe \ 
k a ż d e j  chwili ustępują po | 
użyciu pigułek antinewralgij- | 
nych D a CRONIER. Skład | 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- | 
yasseur, rue de la Monnaie 19. |

1 (36 )

Syrupus et Vinurn 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Conip.
Ulepek ten y.awiffa w łyżce stołowej 10 

centigram ów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza, 
Je s t to jeden z najprzyjem niejszych przetwo­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
.Ż.elazo zawierających.

Przetw ory Matico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, lak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez Jjicznl spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j

1 K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tein od torebek galaretowych zawierają­

c y c h  balsam ‘kopaiwiany ciekły, że* natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają woroit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cygarety « Cannabis iiulica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich / saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthina),;nieży- 
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło ­
su i suchotach krtaniowych

LekarzC ięstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków ar»en za­
wierających , leków opajającyeh, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn Defrosna
S o k  t r z u s t k o w y  j e s t  p i e r w i a s t k i e m  s k u t e ­

c z n y m ,  k t ó r v ,  w  n a r z ą d a c h  t r a w i e n i a  m a  w ł a ­
s n o ś ć  r o z p u s z c z a n i a  s k r o b i ,  t ł u s z c z ó w  i t y c h  
c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  p o ż y w i e n i a ,  k t ó r y c h  D e p s y -  
n a  s t r a w i e  n i e  m o g ł a .

P a n k r o a t y n  k t ó r e g o  P a n  D e f r ć s n e  d o s t a r ­
c z a  l e k a r z o m  w  p o s t a c i  p r o s z k ,u  j e s t  d w i e ś c i e  
r a z y  d z i e l n i e j s z y m  n i ż  p e p s y n .  Ś r o d e k  t e n  p r z e ­
p i s y w a n y m  b y w a  p r z e z  l e k a r z y ,  p r z e c i w  n i e ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o  z  w  u  1 n i  e n  i o  m  ,  b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i U t r u d n i o n y m  o  z  d  r  o  wr i  e u i o  m .

D a w k a  I g r .  n a  d z i e ń .
K a ż d a  ł y ż k a  z a w i e r a  '/„ g r .

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­
dach m ateryałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, Gahego ; w Krakowie w aptekach PP. 
Trauczyńskiego pod koroną i W. Redyka we 
Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ber 
line ra ; w Brodach w aptece P. Kullaka i P. 
Franzosa; w Czerniowcaeh w aptece P. Goli- 
chowskięgo w Kijowie braci Marcińczyków

mm n Ił
redigirt von

Dr. L. Lesser Dr. M. Schede Dr. H. Tillmanns
podający treściwe sprawozdania z całego zakresu ch iru rg ii, w na­
stępnym roku, trzecim swego istnienia, wychodzić będzie jak dotychczas 

co tydzień w objętości najmniej 1 arlum a.
Przedpłata wynosi na rok 20 Marek (12 fl. o. w.).

Wszyskie księgarnie i biura pocztowe przyjmują roczną półroczną i 
przedpłatę. Ń umera na okaz otrzymać można we wszystkich księgar­

niach, również i roczniki z 2 la t ubiegłych.
Lipsk w Grudniu 1875.

Breitkopf i Hiirtel.

/www iw tąą-wim wiiąA/wiAM iW YW Yw/wiwiW M wiwiwłw w* /w>

ASTMY NEWRALGlt

, Dostać można w składach m aterjałów  aptecznych P. J. Mrozowskiego uli-
J ca Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwo- ? 
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ów  p r a w a .—  U n ik a ć  f a ł s z e r s tw .  —  Z n a jd u je  s ig  w  g łó w n y c h  a p te k a c l i .

D o s ta ć  m o ż n a  w  s k ła d a  ;E m a te ry ja łó w  a p te c z . P . J .  M ro z o w s k ie g o  w  W a rs z a w ie  i S p iessa ; 
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o la 6 c h ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  t r a u c z y ń s k ie g o  i I . . .  tyka-
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N akładem  Tow. lekarsk iego  krakow akiego. W d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja g ie ł 1. pod za rządem  Ig n . S telcla ,



N r . 4 . W Krakowie, dnia 22 Stycznia 1876 r. Rok XV .

BIU RO  R E D A K C Y I 
Ulica Górnych Młynów, 

N r. 122.

f iic sp e d y c y ja  m ie jsc o w a  
■w icsięg. S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Binro Redakcyi; 2J Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k e y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości 1—l'/j  arkusza.

R e k o p ism y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w  s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M . Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi: j Jako dodatek do ftzeglądu tókMaldego wychodzi
w  K ra k o w ie , 

ro c z n ie  z ła .  6 c .  —  
p ó lro e z . z ła .  3 „ —  

k w a r ta ł ,  z ła .  1 „ 50

n a  p ro w m c y i.  
z ła .  6 c. 60. 

z ła .  3 „ 30. 

z ła .  1 „ 80.

I > w i i t y g o d n i k  k i g i j e n i c z n y  
d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1]2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja. 
wynosi:

Z a  w ie rs z  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 e . 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  Oddziału chirurgicznego D ra Obalińskiego: R a d e k .  Przyczynek do leczenia ropiastych wypocin opłucny. (Dok.) — B ł u n e n - 
s t o k .  Śmierć z wymorzenia czy ze zmarznięcia. — Piśmiennictwo lekarskie: B i l l k o t h .  Ober das Lehren und Lernen etc. (Dok.) — 
Posiedzenia towarzystw: Sekeyja lekarska Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego i Towarz. lek. krak. — Przegląd literatury zagrani­
cznej; Patologija i Terapija. — Wiadomości urzędowe. — Kronika  i rozmaitości.

Nagroda w kwocie 50 złr., z funduszu 
przeznaczonego przez Towarzystwo lekarzy ga­
licyjskich we Lwowie za najlepszą pracę ogło­
szoną w „Przeglądzie lekarskim" w 2iem pół­
roczu 1875 r., przyznaną została JP. Dr. Igna­
cemu K raw czyńskiem u we Lwowie za roz­
prawę p. n. „Kilka uwag o wstrzykiwaniack 
podskórnych sinku rtęciowego w kile".

l i e d a k c y j a  „P r z e g l ą d u  le k a r s k i e g o 11.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO D ra OBALIŃSKIEGO 
w SZPITALU św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

Przyczynek do leczenia ropiastych wypocin opłncny.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Dokończenie.)

Z przypadków dopiero co przytoczonych można na 
pewne powiedzieć, że proste nakłócie w wypocinach ropia­
stych opłucnej jest bezskutecznem i że w każdym razie 
należy robić operacyję radykalną; rozchodzi się tylko
0 czas, kiedy to uczynić. Aby na to pytanie odpowiedzieć, 
potrzeba uwzględnić wypociny ropiaste opłucnej otorbione
1 takie, które zajmują całą jam ę opłucnej. W pierwszym 
razie można czekać dłużej i wtedy dopiero wykonać ope- 
racyję, jeżeli już wypociny wcale nie przybywa; w dru­
gim zaś przypadku należy się stósować do stanu ogólnego 
chorego: jeżeli wystąpiła znaczna sinica na twarzy, a od­
dechy są bardzo utrudnione, tętno nikłe i przyśpieszone, 
ciepłota podwyższona, a klatka piersiowa po stronie wy­
pociny obrzmiała i zaczerwieniona; to już jest ostateczny 
czas do operacyi, bo życie chorego jest narażone na wiel­
kie niebezpieczeństwo, jak  świadczy przypadek przytoczo­
ny przez Fraentzla (1. c.). Kiedy zaś ten czas nastąpi? 
tego nie można oznaczyć z góry; w ostatnich dwóch przy­
padkach raz była pora do operacyi w 3im tygodniu, dru­
gi raz zaś w 5tym tygodniu. Operacyja sama nie jest bar­
dzo łatw ą: wystawmy sobie bowiem chorego, u którego 
ściana klatki piersiowej po stronie wypociny jest bardzo 
obrzmiałą i bolesną, tak, że prawie jest rzeczą niemoże- 
qną, aby operujący mógł zbadać dokładnie przestwory

<; międzyżebrowe; z drugiej s tro n y  uważmy, że chory krzy­
czy i wije się z bólu podczas operacyi, a nie może być 
chloroformowanym, bo oddechy są upośledzone, a mięsień 

\ serca wskutek nadmiernej pracy może jest stłuszczony;
? w końcu i krwotok nie może być obojętny dla operatora,
s a mianowicie jeżeli mamy przed sobą osobę wycieńczoną
s i niedokrewną, a krwotok żylny bywa tu  dosyć mocny
\ z powodu trudnego odpływu do klatki piersiowej.
\ Co się tyczy pytania, czy należy robić proste prze-
jj cięcie przestrzeni międzyżebrowej, czy wycięcie żebra, lub

czy wreszcie trepanacyję, jak radzi Langenbeck: to zgo­
dziłbym się na pierwsze, wyjąwszy tyiko dzieci, gdzie 

s rzeczywiście przestwory międzyżebrowe są bardzo wązkie
( leżeliśm y się już dostali do jamy opłucnej, to trzeba
\ ropę bardzo powoli wypuszczać na zewnątrz, aby w skutek
s nagle zmienionego krążenia krwi nie powstało omdlenie
\ lub nawet śmierć. Dla ułatwienia zaś odpływu ropy i prze-
S płókiwania jamy można użyć sposobu Fraentzla, który
J z obawy, aby się otwór nie zarósł, zakłada cewkę srebr-
\ ną naumyślnie na ten cel zrobioną, przez którą w cza-
) sie przestrzykiwania wkłada dwa cewniki Nelatonowe, aby
5 przez jeden płyn wpuszczać, a drugim za pomocą strzy-
< kawki wyciągać; lub można użyć podług V i l l e r a  cewki
i z prądem podwójnym (canulc a double courant). Myśmy

używali prostego sączka na 12 cm. długiego z bocznemi 
s otworami j zupełnie nam wystarczał; ma się rozumieć,
\ że uważaliśmy zawsze na to, aby był dobrze umocowany.
< Obawa F r a e n t z l a ,  aby otwór nie zarósł, jest płonną:
; bo to nie nastąpi, jeżeli sączek jest ciągle w jam ie; zresz-
) tą  cewka, choćby najlepiej przymocowana, jest dla chorego

niebezpieczną: raz, ze sprawia jeszcze większe zapalenie, 
s ugniatając ran ę ; powtóre może bardzo łatwo skaleczyć
( samo płuco, gdy się chory porusza. Co się zaś tyczy uży­
li cia płynu do przepłókiwania, to rozczyn słaby kwasu sali-

cylowego przewyższa inne; bo podczas gdy F r a e n t z e l ,  
) idąc za radą T r a u b e g o  i W i l m s a ,  mimo użycia roz-
\ czynu nadmanganezianu potasowego, kwasu karbolowego,
1 namoku jodowego i soli kuchennej, uskarża się, że ropa
1 cuchnie i każe te środki często zmieniać; tośmy tego
s w ciągu całego leczenia nie doświadczali, wyjąwszy tylko
< tej jednej chwili, gdy ropa zatrzymała się. Jakiegokolwiek
1 zaś płynu użyjemy do przepłókiwania, ciepłota jego nie
5 powinna przewyższać ciepłoty ciała i należy wpuszczać
l takowy w małej ilości i pod małem parciem. Chory z po-
\ < czątku nic nam nie powie; później zaś już sam wskaże
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nam czy płyn jest w sam raz ogrzany i czy go już dość l 
wpuszczono, lub czy się za prędko wpuszcza. Przede-* > 
wszystkiem nie należy powierzać tój czynności, na pozór (
tak błahej nielekarzom, bo można tem wielką szkodę wy- i
rządzić chorym; na tem miejscu muszę nadmienić, że ile \
razy powierzono tę  czynność posługaczom, tyle razy na­
stąpiło zatrzymanie ropy; ale ciepłomierz zawsze nas o 
tem ostrzegał, to też nie trzeba zaniedbywać, choćby raz 
na dzień, mierzyć ciepłotę, która nas i o innych powikła­
niach pouczy. Wypłókiwanie należy dopóty robić, dopóki >
jam a całkiem się nie wypełni, o czem wnosimy z tego, s
że płyn albo w bardzo małej ilości, albo wcale się nie 
daje wstrzykiwać; następnie z objawów fizycznych w klat­
ce piersiowej; nakoniec z krzywizny kręgosłupa, który za­
zwyczaj wypukłością zwróconym bywa ku stronie zdrowej.

Jakkolwiek więc z przytoczonych tu przypadków 
widzimy, że leczenie wypocin ropiastych opłucny wymaga 
wiele zachodu i cierpliwości; to takowe wykazują zarazem, 
że mozół ten opłaca się dobrym skutkiem; a komu nie- 
wystarcza ta skąpa kaznistyka, temu przypomnę jeszcze ^
bodaj przypadki F r a e n t z l a ,  który, na 12 tak operowa- i
nych, miał 5 zupełnie wyleczonych, a 7 z przetokami.

Śmierć z wymorzenia, czy ze zmarznięcia? (

Przypadek sądowo - lekarski.
Podał Prof. Dr. Blumenstok. ?

Dnia 8 listopada 1872 r., znaleziono we wsi B. i
na polu, w odległości 40 kroków od drogi, dziecko nie- i
żywe płci męzkiej obwinięte w szmatę. Sekcyja sądowa, \
w dniu następnym w miejscu uskuteczniona przez lekarzy 
sądowych Drów S. i E ., wykazała, co następuje:

Dziecię płci męzkiej zawinięte w płócienną szmatę, 
powalaną plamami barwy zielonej i żółtawej. 1) Długość j
dziecka wynosi 28 cali. Główka kształtów zwykłych, po- i
kryta włosem jasnym, więcej mechowatym, na */, cala 
dii mim. 2) Oczy zamknięte, błotem powalane, spojówki >
blade, tęczówki niebieskie, źrenice trochę rozszerzone. Po­
między oczami ku prawej stronie gładzinki, jest otarcie (
skóty wielkości fasoli. 3) Nos krótki, szeroki. 4) Usta 
przymknięte, szczęka dolna ruchoma. 5) Od zewnętrznego 
kąta, a właściwie dolnej wargi, idzie ku policzkom tej ?
strony zadraśnięcie skóry na 1 cal długie, jakby od szpilki. ,
6) bzyja krótka, na niej żadnych znaków. 7) Piersi sze- <
rokie." 8) Brzuch trochę wzdęty, pępek zupełnie zabli- 
źuiony. 9) Odnogi górne i dolne prawidłowe. 10) Stę- j
żenie trwa w stawach łokciowych, stopowych i kolanowych. 1
11) Na tylnej powierzchni ciała plamy pośmiertne barwy 
niebieskawej, zresztą na calem ciele nie ma żadnych zna­
ków jakiegokolwiek wyraźnego gwałtu. 12) Skóra głowo­
wa prawidłowej grubości; na wewnętrznej powierzchni jej 
odpowiednio ciemieniu wielkiemu znajduje się wynaczy- 
nienie wielkości 4 -centówki. 13) Kości czaszkowe pra- 
widłowej grubości; tylna część kości ciemieniowej, jako- \
też i potylicowej jest koloru ciemno-brunatnego. 14) Na 
wewnętrznej powierzchni widać na oponie twardej wyna- *
czynienia. 15) Mózg duży, twardy, blady, opona pajęcza )
przekrwiona. 16) Jam a tyłoglowia krwią wynaczynioną )
wypełniona. 17) Opony mózgu, jako i mózg mały, mo­
cno przekrwione. 18) Jam a ustna czysta śluzem biała- \
wym pokryta. 19) P ł u c a  w y p e ł n i a j ą c e  j a m ę  p i e r ­
s i o w ą ,  k o l o r u  r ó ż o w e g o  na  p r z e c i ę t e j  p o w i e r z -  \
c h n i ,  k t ó r a  p r z y  p r z e c i n a n i u  d a j e  s ł y s z e ć  \
c h r z ę s t ,  a j e j  p o w i e r z c h n i ą  wy c h o d z i  z n a c z n a  
i l o ś ć  p u n k t o w a t y c h  w y n a c z y n i e r i  i b a n i e k  po- >
w i e t r z n y c h .  20) Ze sercem wraz, jako tćż i częściowo i

na wodę rzucone, pozostają na powierzchni tejże. 21) 
■Serce prawidłowej wielkości. 22) Żołądek próżny. 23) 
W kiszkach, które także próżne są, jest ku dołowi, ku 
kiszkom grubym, trochę kału żółtawego i zielonawego, 
pomięszanego z białemi kawałeczkami poehodzącemi od 
niecatkiem strawionego pokarmu. ,25) W ątroba zwykła 
brunatna. 25) W pęcherzu żółciowym znaczna ilość żółci.
26) Śledziona barwy ciemnawej, prawidłowych rozmiarów.
27) Nerki normalne. 28) Pęcherz moczowy, moczem ja - 
sno-żółtego koloru napełniony.

Na podstawie sekcyi orzekli lekarze sądowi: „Z wyż 
protokólarnie spisanych oględzin wypływa, że dziecko to 
jest noworodkiem, wynoszonym i do życia zdolnym. Wiek 
tego dziecka może być do trzech tygodni. Przyczyną 
śmierci jest usunięcie wszelkiego pokarmu i brak wszel­
kiego pielęgnowania, jakiego dziecko w tym wieku potrze­
buje; jest śmierć głodowa i brak do życia potrzebnego 
ciepła, wywołane przez odłożenie dziecka na czystein 
polu, w zimnej porze roku i prawie z wszelkiej odzieży 
wyzutego11. Otóż cale orzeczenie dosłownie podane.

Dopióro d. 12 września 1873 r. straż bezpieczeństwa 
wyśledziła matkę tego dziecięcia w osobie Jadwigi R., 
dziewki lat 35 liczącej, przedtśm nigdy nie karanej. Prze­
słuchana w sądzie powiatowym w W. podała, że d. 4 lutego 
1872 r. obcowała cieleśnie z parobkiem Janem M., w sku­
tek czego zaszła w ciążę, przed żniwami czuła po raz 
pierwszy ruchy płodowe; po Śtym Michale opuściła słu­
żbę, udając się wraz z Janem M. do brata jego dla od­
bycia połogu; tam pozostała do d. 16 października, w któ- 
rymto dniu wójt miejscowy polecił jej, aby się wystarała
0 książkę służbową, — co się zgadza z prawdą — ; dnia 
22go postanowiła powrócić do brata kochanka sw ego; 
jednak powrót był dla niej już trudnym, bo była słabą, 
a 3 Igo we wsi R. zaskoczył ją  poród, który odbyła w szo­
pie. Kobieta jakaś odebrała od niej dziecko, lecz źle pod­
wiązała pępowinę, gdyż dziecko przez kilka dni było po­
krwawione i nie chciało pokarmu przyjmować. Odpocząw­
szy do 5go listopada, ruszyła dalej w drogę; 7go doszła 
do miasta W., gdzie u jakiejś kobiety dziecko karmiła
1 przewinęła; nie mogąc zaś ani tam, ani we wsi B. do­
stać noclegu, nocowała w polu i tam  dziecko jej umarło; 
przekonawszy się z rana, że dziecko już nie żyje, poszła 
dalej do brata kochanka, odpoczęła tamże kilka dni, po­
czem powróciła do swego służbodawcy, gdzie ciągle pozo­
stawała i gdzie też ją  straż nareszcie przytrzymała,

Po przesłuchaniu Jadwigi Ii. prokuratoryja rządowa 
wniosła, aby tutejszym dwom lekarzom sądowym przed­
stawiono protokół sekcyjny i zeznania świadków, i żądano 
od znawców orzeczenia, czy zeznania obwinionej, jako 
dziecko jej było slabem i nie przyjmowało dobrze pokar­
mu i że dziecko dopiero po śmierci opuściła, zasługuje 
na wiarę, lub nie.

Mając sobie wspólnie z kol. Drem Z a r ę b ą  poru- 
ezone przez sąd krajowy ocenienie tej kwestyi, po dokła- 
dnem rozpatrzeniu się w aktach śledczych orzekliśmy, co 
następuje:

Podanie Jadwigi R . ze stanowiska sądowo-lekarskie- 
go zasługuje na wiarę, a przynajmniej nic nie przemawia 
przeciw takowemu. Zdanie to swoje, uzasadniamy w na- 
stępujący sposób:

Według orzeczenia lekarzy sądowych w W., dziecko 
nowonarodzone Jadwigi R. zmarło śmiercią głodową. Zda­
nia tego nie podzielamy: gdyż dziecko nie było nowona- 
rodzonem, skoro pępek już zupełnie był zabliźnionym, 
ani nie umarło z głodu, skoro protokół sekcyjny zmian 
odpowiadających temu rodzajowi śmierci nie wymienia.

O śmierci głodowej wtedy tylko orzekać możemy, 
jeżeli przy sekcyi obok braku innych przyczyn śmierci
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znachodzimy w oczy bijące wyehudnienie i ogólną nieao- 1 
krewność ciała. W danym przypadku nietylko tych zmian \ 
nie znaleziono, ale protokół sekcyjny starannie pomna 
wszystkie szczegóły, któreby w tej mierze rzecz wyświecić 
mogły: tak np. nigdzie nie ma wzmianki o budowie ciała, )
o odżywieniu, o stanie mięśni, błon śluzowych itd.; sama \
zaś próżność żołądka a po części i je lit niczego nie do- >
wodzi. Przy takim wyniku sekcyi nie można zatem tak 
kategorycznie orzekać, że „przyczyną śmierci jest usunię­
cie vszelkiego pokarmu i brak wszelkiego pielęgnowania*. |

Natomiast lekarze pominęli w orzeczeniu jedyny re- 5
zultat dodatni sekcyi, a mianowicie wynaczynienie wielko- j
ści 4 grajcarówki po stronie wewnętrznej skóry czaszko­
wej nad ciemieniem wielkiem (Nr. 12), oraz drugie wy­
naczynienie na wewnętrznej powierzchni opony twardej 
(Nr. 14), wreszcie krew w wielkiej ilości wynaczynioną 5
w jamie tyłoglowia (Nr. 16) zmiany te bowiem łącznie 
z m o c  n em  przekrwieniem opon mózgowych i móżdżka s 
(Nr. 17) nasuwają przecież obducentowi domysł, że na 
główkę dziecięcia, zwłaszcza na okolicę ciemienia, działał 
gwałt wywołany bądź ręką, bądź innym przedmiotem j
twardym, lub że dziecko upadło i uderzyło się główką \
o podstawę twardą. Dla tego mielibyśmy o wiele większe 5
prawo przypisać śmierć dziecięcia uderzeniu lub uderze- >
niu się w głowę, gdybyśmy na protokóle sekcyjnym po­
legać mogli. Ponieważ ' jednak protokół ten nie jest wy­
czerpującym, a nadto ustęp 19 dla nas niezrozumiałym: 
wolimy o kWestyi tej nie orzekać wcale.

Orzeczenie lekarzy w W. przypuszcza następnie, że (
do śmierci dziecięcia przyczynić się mógł także brak do <
życia potrzebnego ciepła. Na to zgadzamy się, z lą  jednak 1
odmianą, iż na szkodliwość tę główny kładziemy nacisk, j
Skoro wykluczyliśmy stanowczo śmierć głodową, a o śmierci l
z obrażenia głowy orzekać nie możemy, nie pozostaje nam 
nic innego, jak  szukać przyczyny Em ierci w nizkiej cie- )
plocie. Doświadczenie uczy, że niemowlęta nienależycie 
opatrzone umierają już przy + 6  — 9° I I  i że sekcyja j
w takim razie żadnych zmian charakterystycznych nie wy- <.
gazuje. Dlatego w braku innej podstawy oświadczamy się l
za śmiercią z powodu pozostawania wśród niskiej ciepło- j
ty, — co w miesiącu listopadzie miejsce mieć mogło.

Z tern naszem przypuszczeniem licują najzupełniej <
zeznania Jadwigi E. Podaje ona, że dziecko miało źle 
podwiązaną pępowinę i z tego powodu było „zakrwawione*, 
że pokarmu nię przyjmowało dobrze; dziecko więc nie 
mogło być bardzo czerstwem, zwłaszcza jeżeli uwzględni­
my smutne położenie, w którem karmiąca je  matka po- S
zostawała od porodu, a któreto położenie oddziaływać l
musiało i na dziecko; wreszcie ostatnią noc Jadwiga Ii. (
przepędziła wraz z dziecięciem, zaledwo w szmatę obwi- 
niętóm, na polu; cóż wiec dziwnego, że niemowlę słabe s 
umarło na takim noclegu?

Z tych powodów uważamy zeznanie Jadwigi E. jako ) 
wiarogodne ze stanowiska lekarskiego; a przypuściwszy 
nawet, że dziecko umarło z obrażenia lub uderzenia się 
w głowę, to i w tym przypadku nic nie przemawia prze- j
ciw podania matki, jako dziecko opuściła, gdy już nie żyło. j

W tym samym dniu, w którym powyższe orzecze- i
me sądowi przedłożyliśmy, tj. d. ‘20 listopada 1873 r., 
Jadwiga E. odstawioną została do tutejszego więzienia. 
Właśnie zarządzonem zostało dalsze śledztwo, gdy lekarz 1
więzienny donosi, że oskarżona d. 23go przyjętą została 
do szpitala z powodu z i m n i c y  , dnia 26go lekarz donosi, s 
że u oskarżonej występują objawy d u r z y c y ;  następnie 
d. 1 mai ca zawiadamia sąd, iż Jadwiga E. um arła wsku­
tek g o r ą c z k i  p o ł o g o w e j  (febr.puerperalis). Dodatkowo i

lekarz więzienny w d. 5 marca oświadcza, że oskarżona 
znajdowała się w 7ym miesiącu ciąży i że d. 27 lutego 
rodziła w szpitalu więziennym.

Nie ulega wątpliwości, że grób pochłonął tak Ja ­
dwigę E„ jako i dziecko jej, którego śmierć [była przy­
czyną dochodzenia karnego przeciw n ie j; ale dziwnem 
zrządzeniem losu nie znamy dokładnie przyczyny śmierci 
ani matki, ani niemowlęcia, pomimo, że pierwsza umarła 
w szpitalu, ciało zaś ostatniego poddane zostało sekcyi 
sądowej.

PIŚMIENNICTWO LEKABSKIE.

Dr. Tli Billrotll. Uber aaa Leliren uod Lernen der medieini- 
schen Wissenscbaften an den Universitaten der dentselien Nation, 
nebst allgem. Bemerknngen iiber U niw sitaten . Eine cultarhisto- 
risehe Studie. Wien 1875, Carl Głirolds Sohn. str. 508.

(Dokończenie)

Od kandydata medycyny żąda B. bardzo wiele : ma 
on być wszechstronnie wykształconym, urodnym, zręcznym, 
a co najważniejsza zamożnym; kto obok innych zalet nie 
posiada 24,000 mark pruskich, czyli 12,000 zł. Bistr., 
nie powinien uczyć się medycyny; nie rozporządzającego 
tą  skromną sumką B. już z góry uważa za straconego, 
odwrąęa się od niego ze wstrętem, jakby słyszał grobowy 
jego okrzyk: moritiirns te 'sa lu ta t!  Oświata rozpoczyna 
się od mienia —■ powiada autor; i mybyśmy nic nie mieli 
przeciw temu, aby każdy kandydat mógł tysiąffi obrócić 
na swoje wykształcenie; owszem z całego serca życzyliby­
śmy tego każdemu uczniowi; lecz mimo to wiemy z wł a ­
snego doświadczenia, że ni;- każdy majętny uczeii kończy 
nauki świetnie, i że nie każdy biedny musi być jenijuszem, 
jak twierdzi B., aby wykierować się na lekarza dzielnego; 
wszakże pamiętamy jeszcze dobrze te czasy, w których 
młodzieniec majętny był białym krukiem na wydziale le­
karskim, a przecież ta młodzież niezawodnie wydała z sie­
bie znakomitości naukowe. Prawda, że o wiele przyjemniej­
szą jest dola ucznia zamożnego; ale za tern nie idzie, aby
B. mial prawo odezwać się do młodzieńców biednych, 
a naukom lekarskim poświęcających się: quo, quo, scelesti, 
ru itis?  Eozumie się samo przez się, że B. jest przeci­
wnikiem bezwzględnej wolności uczenia się, która zresztą 
nigdzie nie istnieje; wszak już obowiązek uczęszczania 
przez la t 5 (w Niemczech przez 4) na wydział lekarski, 
dalej obowiązek uczęszczania na pewne wykłady obowiąz­
kowe i przez pewną liczbę godzin tygodniowo, są ograni­
czeniem tej swobody. B. daje pierwszeństwo 5-leciu (we­
dług przepisu austryjackiego), ponieważ w Niemczech ogra­
niczono się do la t 4, aby uboższym ułatwić naukę; ubogi 
zaś uczeń nie przestaje być straszydłem dla autora. Nie 
pojmujemy jednak wcale, dla czego B. żąda, aby żadnego 
kandydata nie przypuszczano do egzaminów ścisłych, któ­
ry nie ukończył 124go roku życia. Co się tyczy egzaminów 
samych, to pomimo zaprowadzenia nowego porządku rze­
czy, B. poczytuj' rygoroza w Austryi, a zwłaszcza w W ie­
dniu za znacznie łagodniejsze, aniżeli w Niemczech i 
w Szwajcaryi; autorom zaś reformy z r. 1872 czyni za­
rzut „ z a c h c e n i a  s o c y j a l n o - d e m o k r a t y c z n e g o *  z po­
wodu zaprowadzenia jednego stopnia i tytułu Dra wszech 
nauk lekarskich, przez co nie ma wcale różnicy między le­
karzami; zdaniem autora udzielanie veniae praeticandi 
i tytułu „lekarza, chirurga, akuszera* powinno być rzeczą 
uniwersytetów pod kontrolą ministerstwa oświaty lub 
władz lókarskicli; udzielanie zaś tytułu doktora powinno 
być wyłącznym przywilejem uniwersytetów; słowem chciał­
by mieć urządzenie takie, jakie istnieje w Prusiech, a ga_ 
mac autorów reformy w Austryi, a pomiędzy tymi głó



wnie Rokitańskiego, zapomina, że grono profesorów wy- )
działu lekarskiego w Wiedniu w swoim czasie prawie je ­
dnomyślnie oświadczyło się przeciw rozdziałowi, który on \ 
zaleca. \

Z bardzo oryginalnym poglądem Billrotha spotyka- (
my się w ustępie o g r o n i e  p r o f e s o r ó w ' .  „Ordo pro- ^
fessorum“ jest patentowanym wynalazkiem naszego autora; (
je s t on tak rozkochanym w tym swoim wynalazku, jak \
zakochać się tylko można w białogłowie, a może dla tego \
wbrew wszelkiemu klasycyzmowi „ordo“ jest u niego wszę- (
dzie i zawsze generis foeminini. Otóż cech profesorski \
(bo inaczej nie śmiemy przetłumaczyć billrothowskiego s
ordo) składać się ma nieodwołalnie z 9 profesorów zwy- \
czajnych (1 dla anatomii, 1 dla fizyjologii, 1 dla patol. !;
ogólnej i anatom, patolog., 1 dla farmakologii, 1 dla kii- ^
niki lek., 1 dla kliniki chirurg., 1 dla oftalmologii, 1 dla \
położnictwa, 1 dla medycyny spółecznej); ma on być ową 
falangą macedońską, której zwarte szeregi nie dawały \
przystępu wrogowi; a wrogami cechu to oczywiście do- \
cenci, którzy powinni uzbroić się w rezygnacyję i w cier- s
pliwość męczeństwa, albowiem gdyby szło po myśli auto- j
ra, należałoby do nich w nieco zmienionej formie stósować \
słowa Dantego: lasciate ogni speranm , voi che non en- (
tra tę1 Znosi on bowiem jednem pociągnięciem pióra pro- s
fesorów nadzw., docentów zaś radzi wynagradzać tytułem 
profesorów honorowych, krzyżami małemi i wielkiemi, ra- j>
dziectwem nadwornem i tajnem, tylko błaga: „M an las- 
se sie ausserhalb der Ordo“\ (str. 259. 261). Skądże po- s
chodzi ten strach paniczny, który ogarnął śmiałego auto- 
ra  na myśl o przełamaniu muru chińskiego, którym cech (
swój otacza? Otóż wątpi on, ażali w kolegium składają- s
ceni się jak w Wiedniu z 30 i kilku członków tajemnica j
urzędowa mogła być zachowaną, i ztąd to ma pochodzić, ^
że profesor, który nie był na posiedzeniu wydziałowem, \
już następnego dnia z rana czyta w dziennikach polity- s
cznyeh najszczegółowsze wiadomości o tern, co na posie- s
dzeniu mówiono i uchwalono; jakże tu  więc możebną jest (
poufna narada i rozprawa? Utyskiwania te autora może (
są i słuszne, ale czy inaczej rzecz się ma w gronie ści- \
ślejszem i czy gadatliwość i niezachowanie tajemnicy jest \
wyłącznym przywilejem docentów, owych radzców tajnych >
in spe według życzenia Billrotha? W edług niego falanga G*
otwierać się winna tylko dla nowo przybywającego w ra - \
zie ubytku jednego z 9ciu, ale wtedy nowy kłopot, jakim ;>
sposobem wypełnić lukę. Mianowanie nowego profesora >
ma i nadal być rzeczą państwa, lecz wpływ wydziału \
musi być przeważnym. Aby pozyskać najlepsze siły nau- \
ko we, krajowe lub zagraniczne, radzi wyprawić referenta i
uniwersytetów w świat, aby osobiście, jakby z latarką \
Diogenesa szukać ludzi najodpowiedniejszych, stawiając j
mu za wzór naśladowania godny dyrektora politechniki <
zurychskiej lub przedsiębiorcę teatrów (impresario), którzy s
w podróżach swoich zapewne przy szklance piwa (B. powiada: >
przy śniadaniu) zapoznają się z ludźmi, których im potrzeba; j
ale bo też prawda, że w ostatnich czasach profesorowie s
niemieccy naśladują aktorów i śpiewaków, począwszy od s
ciągłych targów pieniężnych, aż do szybkiego przenoszę- \
nia się z jednego miejsca na drugie. Rzecz jasna, że re- \
ferent, który przesiaduje na miejscu, choćby nim był Ro- \
kitański, albo może właśnie dla tego, że nim jest Roki- \
tański, wcale Billrothowi do smaku nie przypada. Nic dzi- \
wnego też, że w obec takiego zapatrywania B. ma i bar- i
dzo nieiasne pojęcie o stćsunku uniwersytetu do państwa, j
a względnie do ministerstwa oświaty; dochodzi on osta­
tecznie do wniosku, że z b a w i e n i e m  u n i w e r s y t e t u  
b y ł b y  k u r a t o r ,  któryby z pominięciem ministerstwa i
oświaty znosił się wprost z monarchą; wskrzesza więc 
z martwych instytueyją, który zwalenie uważano słusznie j
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za tryum f dobrej sprawy, a ponieważ przyznać sobie musi, 
że instytueyją ta  jakoś niebardzo jest na swojem miejscu 
w państwach konstytucyjnych, rne waha się wyjawiać 
prawdziwego swego wyznania politycznego: „dla mnie nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że absolutyzm światły, 
a potrzebami kraju starannie opiekujący się^ jest formą 
rządu najodpowiedniejsza dla prawidłowego rozwoju oś wia­
ty" (str. 297).

Celem wykształcenia młodszej generacyi zdolnej za­
jąć z czasem katedry opróżnione, radzi B. powoływać lu­
d u  pod względem naukowym jak najwyżćj stojących, a 
zakłady, ich zarządowi powierzone, wyposażać- jak najtioj- 
nAj, aby uczeni ci mogli z korzyścią dla młodszych pra­
cować i przykładem własnym zagrzewać ich do pracy. 
Rozporządzenie austr. ministerstwa oświaty z d. 2a m ar­
ca 1872, mocą którego przeznaczono- kwotę 40,000- złr. 
na wsparcie dla docentów prywatnych, zdaniem autora 
wtedy tylko wyda owoc pożądany, jeżeli pieniądze obra­
cane będą na usystemizowanie więcej posad asystentów 
przy zakładach wydziałowych i jeżeli asystenci i docenci 
zawsze przed oczyma mieć będą godło P l a t e r a :  „Do 
macht ich m ir tin  Bit z in  eim W inhel n it w it von des 
Schulmeister S tu l und gedacht, in  dem W inhel wilt 
studieren oder sterben“. Godło to bardzo piękne, ale od 
czasów P latera stósunki nieco się zmieniły, a sam B. jako 
asystent i docent jakoś nie bardzo był zwolennikiem tej 
zasady. Zasługuje też na wzmiankę, że w ślad za mini­
strem austryjackim w miesiąc późniój (24 kwietnia 1872) 
m inister oświecenia w kraju milijardów wyznaczył również 
kwotę dla docentów, ale wynoszącą tylko 27000 złr. austr. 
(54000 p a rk ). Wynika także z zestawienia Billrotha, że 
tak płace, jako też emerytury profesorów w Austryi. a 
zwłaszcza w Wiedniu, są znacznie wyższe, aniżeli w Pru- 
siech, a względnie w B erlinie: gdyż place profesorów 
w 4 wydziałach lek. austr. z wykładem niemieckim wy­
noszą prawie tyle, co płace profesorskie we wszystkich 9 
wydziałach lek. pruskich.

Sprawa zachowania nadal c z e s n e g o  znajduje w B, 
gorliwego zwolennika; z motywów atoli przez niego przy­
toczonych jedno jest tylko należycie uzasadnionem, a mia­
nowicie, że w skutek zniesienia czesnego stanowisko do­
centów prywatnych byłoby zaehwianem; natomiast nie 
zdaje nam się, jakoby większe czesne było zawsze nagro­
dą i dowodem dzielności wykładającego; liczba uczniów 
uczęszczających na jakiś wykład zależy bowiem przewa­
żnie od liczby ogólnej uczniów na wydziale zapisanych, 
a powtóre od okoliczności, czy przedmiot wykładany jest 
obowiązkowym, lub nie. Profesor choćby najznakomitszy 
astronomii lub matematyki zawsze mieć będzie stósunko- 
wo najmniej uczniów, a tern samem mniejszy dochód 
z czesnego, aniżeli profesor o wiele mniej zdolny, ale 
wykładający przedmiot, który czasem jest obowiązkowym 
dla uczniów więcej niż jednego wydziału

W rozdziale tym znajdujemy także p o g l ą d  n a  r o z ­
wój  s z k ó ł  l e k a r s k i c h  n i e m i e c k i c h  (str. 319 — 355), 
który niepotrzebnie dużo miejsca zajmuje, a pomimo, że 
autor nas zapewnia, że pogląd ten opiera się na źródłach 
pewnych, śmiemy twierdzić, że rozłożyste drzewa genea­
logiczne uczonych lekarzy niemieckich, które podaje, są 
dla nas tak jasnemi i pouczającemi, jak rodowody patry- 
jarchów w starym testamencie, i że źródła z których au­
tor czerpał, wydają nair. się czasem nieco mętnemi. Jeżeli 
np. z lędźwi Boerhava wywodzi wielkiego H allera i van 
Swietena: to trudno pojąć jaKiem prawem w środku po­
między tymi dwoma wielce zasłużonymi mężami zamiesz­
cza Hahnemanna, Mesmera i Galla, któregoto ostatniego 
zanadto krzywdzi, stawiając go jako trzeciego w rzędzie 
dwóch prostych szalbierzy; jeżeli B. niby to znowu do-
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wcipnie usprawiedliwia tę  dziwną lokacyję przytoczeniem 
wiersza: „Prorocy z prawej, prorocy z lewej, światowcy 
pośrodku"; to znów spuszcza zapewne z uwagi, że obraża 
przez to Goethego. Pomijamy już, że co do szczegółów 
autor popełnia błędy, których łatwo mógł unikać. Lk np. 
na str. 330, 344, 350.

W edług B illrotha nie powinno uczęszczać na wydz. 
lek. więcej niż 150 —- 160 uczniów, jeżeli wykłady mają 
być dla nich połączone z prawdziwą korzyścią; ponieważ 
na 4 wydziały lek. niemieckie w Austryi uczęszcza 1954 
uczniów, więc oprócz istniejących 4, potrzeba jeszcze co 
najmniej 6 nowych wydziałów; każdy z tych nowo two­
rzyć się mających wydziałów kosztowałby według planu 
podanego przez autora 300,000 złr. rocznie. Lecz tu na­
stręcza się nowa trudność: ponieważ potrzeba powiększe­
nia liczby wydziałów lek. niekoniecznie idzie ręka w rę­
kę z potrzebą pomnożenia innych wydziałów, więc mo­
głoby być wskazanem rozłączenie wydziałów, czyli utwo­
rzenie specyjalnych s z k ó ł  czyli a k a d e m i j  p r z y r o d n i ­
czo - l ek  a r s k i c h .  Nad ważną tą  kwestyją zastanawia 
się autor w ostatnim rozdziale dzieła swego, w rozdziale 
najpiękniej, z prawdziwym zapałem napisanym (str. 411 — 
446). Za dalekoby nas zaprowadziło, gdybyśmy chcieli 
streścić zapatrywania odnośne autora; nad kwestyją, czy 
uniwersytety mają istnieć nadal w składzie swoim dotych­
czasowym, lub też, czy należy dzielić je na szkoły spe- 
cyjalne, rozprawa, jak słusznie mówi autor, jest otwartą, 
ale do tej rozprawy ramy przeznaczone na niniejszą ocenę 
są za ciasne; nie chcąc ich rozszerzyć nad miarę, musimy 
ograniczyć się do podania ostatecznego wniosku autora, 
że należy uniwersytety zostawić takiemi, jakiemi są obe­

c n ie ;  gdzie zaś zachodzi potrzeba urządzenia nowych za­
kładów, tam warto robić próbę z utworzeniem osobnych 
wydziałów przyrodniczo-lekarskich. Co do nas, w tym je-' 
dynym względzie musielibyśmy być bardziej zachowaw­
czymi od szan. autora, ponieważ w niedawnej przeszłości 
mieliśmy w Austryi na t. z. akademijach prawniczych 
odstraszający przykład, do czego specyjalne szkoły pro­
wadzą. Natomiast zupełną oddajemy słuszność autorowi, 
jeżeli oświadcza się za wyzwoleniem nauk przyrodniczych 
z pod wydziałów filozoficznych, a względnie za utworze­
niem nowego wydziału, przyrodniczego; albowiem śmie- 
sznem się wydaje zapewne nietylko autorowi samemu, je ­
żeli profesor fizyki głusuje nad pytaniem, czy ktoś ma 
kwalifikacyję na profesora sanskrytu, lub jeżeli filolog 
orzeka o zdolności profesora chemii. — Wreszcie zasta­
nawia się B. nad kwestyją, czy wydział teologiczny ma 
nadal pozostać częścią składową wszechnicy: wywodom 
jego, że teologija wyklucza swobodne badanie, że więc 
powinna być wykładaną po seminaryjach, zapewne nic 
zarzucać nie można; ale ostatecznie B. zatrzymuje^ się 
w połowie drogi i sądzi, że „nateraz" należy pozostawić 
wydziały teologiczne przy uniwersytetach; nic dziwnego; 
syn państwa protestanckiego przypomniał sobie zapewne, 
że przeciwne jego orzeczenie mogłoby narazić na szwank 
ewangelicki wydział teologiczny przy wszechnicy wiedeń­
skiej istniejący.

W „dodatku" znajdujemy uwagi B. nad wydziałami 
i szkołami lek. z wykładem innym, aniżeli niemieckim. 
„N otatki" te, jak sam je  nazywa, są dość ciekawemi dla 
każdego, który nie zna urządzenia szkół lek. Europy, któ­
ra  jeszcze nie jest niemiecką, i innych części świata. By­
łyby nawet ważnemi, gdybyśmy mieli pewność, że są do- 
kładnemi. Pod tym względem jednak nasuwają nam się 
pewne wątpliwości, jeżeli przeczytamy to, co autor pisze 
o Krakowie i Warszawie (str. 473). Oto słowa jego: 
„W  Krakowie, który ma zupełny wydział lek. i je s t ,.e- 
dzibą polskiej akademii nauk, za czasów rzeczypospoli-

tej wykładano po polsku, z wyjątkiem niektórych przed- 
j miotów, jak kliniki wewnętrznej, farmakologii, k t ó r e
| aż  do  r. 1857 w y k ł a d a n o  po ł a c i n i e .  W ó w c z a s
1 język niemiecki zaprowadzono jako wykładowy, który je -
S dnak od r. 1861 ustąpił polskiemu. Obecnie wszystko
\ wykłada się po polsku, z w y j ą t k i e m  k i l k u  „ p u b l i c a " .
i Język urzędowy z ministerstwem we W iedniu d o t ą d
 ̂ j e s t  n i e m i e c k i m .  W  W a r s z a w i e  w y k ł a d a n o  aż do
S r. 1§62 po p o l s k u ;  od tego roku wolno tylko używać
 ̂ języka rosyjskiego".
| Na tern kończymy przegląd dzieła Billrotha; nie
 ̂ żałujemy czasu poświęconego czytaniu tej książki, pomi-
1 mo, że jest rozwlekle napisaną i że posiada wady, które
< wytknęliśmy; posiada ona bowiem i niezaprzeczone zale-
\ ty i obfituje w zdania oryginalne i piękne. Można się
> sprzeczać z autorem co do tych uwag, ale liczyć się
i z niemi w wysokim stopniu należy. Korzyści praktycznych
) książka w mowie będąca nie przyniesie: bo też B. tą  ra-
i zą nie był płodnym w pomysły urzeczywistnić się dające;

osiągnął on tylko wątpliwą tę korzyść, że przedstawił 
siebie w należy tem, bo prawdziwem świetle; ale w tem 
oświetleniu imponująca dotąd postać znakomitego profe- 

) sora i lekarza niekoniecznie zyskała: poznaliśmy bowiem
5 w nim wierny typ Niemca północnego ze wszystkiemi
f właściwemi mu wielkiemi zaletami i niemałemi wadami,
( wskroś przesiąkniętego teutonizmem, a który na obecnych
l swoich współobywateli „naso suspendit adimco ignotos,
5 u t libertino patre na tum “ sam zaś wyzwoleniec najśwież-
; szej daty w chwilach wolnych od zajęcia —  wzdycha za
\ niewolą. L . Blumenstolc.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie z W alnego zebrania Sekcyi lekarskiej 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

Posiedzenie z dnia l9go grudnia 1875 r.

Obecnych członków 23. Przewodniczący Dr. Preibisz z Pleszewa.

(Dokończeu-e.)

P o s i e d z e n i e  o g o d z i n i e  5tej z p o ł u d n i a  za­
gaił prezes Tow arzystwa Dr. M a t e c k i ,  który, dziękując 
zebranym za tak  liczny współudział w obradach Sekcyi, 
zawezwał do wybrania przewodniczącego dla Walnego 
Z eb ran i,; wybór ten padł jednomyślnie na Dra P r e i b i ­
sz a z Pleszewa.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego W alnego Ze­
brania i przyjęciu tegoż przez zgromadzonych, Dr. K r z y -  
ż a g ó r s k i  z Grabowa referuje o przypadku, w którym 
chory, najadłszy się mięsa z wieprza zdechłego nagle 
z nieznanej przyczyny, dostał na ręce krostę czerwono- 
siną, dość znacznej objętości; gruczoły pachowe nie były 
nabrzmiałe, chory nie gorączkował wcale i czuł się w ogóle 
dobrze. Dr. K., podejrzewając wąglik, wynikły ze spoży­
cia owego mięsa, przeciął guz na krzyż i ranę wypalił sa- 
letrzauem  srebra. Na drugi dzień odwiedzając chorego, 
znalazł go bez gorączki i w ogóle w dobrym s ta n ie ; gdy 
tymczasem wkrótce doniesiono m u : że chory w dwie go­
dziny po jego w yjeźd/ie, a trzeciego dnia po wystąpieniu 
krosty, um arł nagle, przed chwilą jeszcze rozmawiawszy 
z wszelką przytom nością. —  Zebrani, dziwiąc się bardzo 
nad tak  szybkim przebiegiem choroby bez gorączki bez 
wszelkich ważniejszych objawów chorobowych, w yrażają 
przekonanie: że objawy miejscowe bez wątpienia były na­
stępstwem zetknięcia s i l  z owem mięsem, że prawdopodo­
bnie zaszło otrucie wąglikowe, i że śmierć nagła nastąpiła
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nie przez ropnicę, lecz przez zatorni^  wytworzony w oko- f
licy rany. S

Dr. C h ł a p o w s k i  z Bytomif, przedstaw ił n o w y  \
p r z y r z ą d  do e l e k t r y z o w a n i a  prądam i stałemi. Był >
to przyrząd z fabryki Trouvego w Paryżu , którego różne }
wynalazki mechaniczne i ulepszenia aparatów  elek tro-tera- ^
peutycznych w naukowym świecie są dość już powszechnie s
znane. W edług zdania Dr. Ch. przyrząd Trouvego ze wszy- >
stkich dotąd dla p raktyki prywatnej sporządzonych apa- \
ratów  do prądów stałych je st najdogodniejszym, daje się 
przenosić i je s t tak  łatwym do użytku, że go można po­
wierzyć choremu po jednorazowem tegoż objaśnieni o; nadto J
nie psuje się, nie wala wcale i odznacza się wielką sta- 5
łością prądów; w ogóle nie ma tych licznych niedogodno- i

ści, k tóre dotychczas utrudniały rozpowszechnienie użytku s
prądów stałych, podczas gdy faradyzacyja dla dogodności \
i taniości narzędzi w tak krótkim  czasie stała się po­
pularną. <

P rzyrząd okazywany składa się: 1) z bateryi, ma- \
jącej 80 ogniw (elementów) bardzo m ałych, umieszczonej S
w dwóch ebonitowych (?) puszkach, jedna na drugiej po- }
stawionych i zawierających każda po 40 ogniw ; 2) z przy- 5
rządu zwierzchniego, w którym  za pomocą małej rękojeści ^
można do woli mniejszą lub większą ilość ogniw w jedno 
ogniwo połączyć; z tak  zwanego zbieracza (collecteur), 
k tóry  służy do tego, aby stopniować natężenia batery i; 
z pomocą zaś innego poruszenia można zmienić kierunek 
strum ienia (com m utator); 3) z galwanometru (czyli prą- 
domierza), służącego do spraw dzania siły i kierunku stru ­
mienia. W szystko zaś razem  wzięte nie waży naw et 5 
kilogramów.

Każde ogniwo bateryi składa się z dwóch okrągłych 
blaszek wielkości złotówki: z jednej Cieńszej m iedzianej, 
leżącej na spodzie, i z drugiej grubszej nieco, cynkowej, 
leżącej na wierzchu słupka albo cylindra cal wysokiego, 
przez którego oś przechodzi d ru t miedziany łączący bla­
szkę miedzianą (dodatnią) z guzikiem mosiężnym na wie­
rzchu ebonitowej tabliczki umieszczonym. Drucik ten po­
wleczony je s t kauczukową ru rką odosobniającą, a naokoło 
tegoż gęsto ponatykane p łatki bibułowe tejże formy i wiel­
kości, co blaszki metalowe, wypełniają całą przestrzeń mię-1* 
dzy ostatniemi. W  dolnej swej części ów stosik bibułowy 
je st niebieski, bo napojony zgęszczonym rozczynem 
siarczanu m iedzi; u góry biały, nasiąkły7 kwasem sirrcza- 
nym i lekkim roztworem siarczanu cynkowego. Ponieważ 
od cynkowej (ujemnej) blaszki idący dru t zakończony je s t 
również guzikiem (tak , jak  dru t idący od dodatniej b la­
szki) : przeto, p rzez proste założenie drutów konduktoro- 
wycb na te guziki, Da wierzchniej stro i ie blaszki ebonito­
wej, można i bez zbieracza najdokładniej i najdogodniej 
stopniować ilość ogniw, a więc i napięcie bateryi. Ażeby 
przyrząd zaś przysposobić do użytkn, w ystarcza zwilżyć 
słupki bibułowe przez chwilowe zanurzenie w wodzie; 
a ponieważ następnie w zamknięciu takowe wyschnąć nie 
mogą tak  prędko : przeto przez całe miesiące nie potrzeba 
już potem ich zwilżać.

E lektrom otoryczna siła pojedynczego ogniwa w n i­
niejszym przyrządzie jest wprawdzie bardzo drobną; 
a  ilość elektryczności, jaką daje chemiczne działai ie roz­
tworu miedzianego na cynk w jednem ogniwie, nie zwię­
ksza się z pomnożeniem liczby7 ty ch że : boć z każdem no- 
wem ogniwem wzmaga się w równym stopniu i opór, 
jak i m ają do zwalczeń'-, obie elektryczności nagrom a­
dzające się przy biegunach (b laszkach), aby się połączyć.
Ale im większy je s t ten opór wewnątrz ogniw, im większa 
liczba tychże w połączeniu : tern też silniejsze je s t napię­
cie. Ponieważ zaś w elektru terapii trzeba przeprowadzać 
p rądy stałe pizez przewodniki nader oporne, jak  n. p.

cmło ludzkie; ponieważ nadto zależy na tein, ażeby owe 
prądy działały jak  najgłębiej przez skórę: przeto potrzeba 
przede wszystkiem silnego napięcia. Mały zaś p rzy rzą d  
Trouwego daje nam takie napięcie, mimo względnej s ła ­
bości ogniw swoich, przez nagromadzenie ich w wielkiej 
liezb:e, w  jak  najdogodniejszej postaci. Jego  lekkość 
i łatwość) stosowania dają mu wyższość nad temi, których 
do galwanoterapii dotychczas w tej mierze używano, m ia­
nowicie w Niemczech, i gdyby nie wygórow ana jeszcze 
stosunkowo cena, bez wątpienia należałoby mu przyznać 
pierwszeństwo przed  wszelkiemi innemi w tym rodzaju 
przyrządam i. —  Trouye żąda za p rzy rząd  prosty, o 40 
ogniwach, 75 franków; za bateryję o 80 ogniwach dwa 
razy tyle, a za przyrząd cały z galw anom etrem , zmienia 
czem i t  d. franków 200 .

N astępnie Dr. K a c z o r o w s k i  odczytał pracę swą 
p. n. „ U w a g i  o t e r a p i i  t y f u s u  j e l i t o w e g o . '1 Prelegent, 
przechodząc po krotce rozm aite od powstania szkoły ana- 
tomiczno-fizyjologicznej praktykowane metody leczenia tejże 
choroby, wytknął, że w zapatrywaniach lekarzy dwa ró ­
żne uwydatniały się zasadnicze kierunki terapeutyczne, 
z których jeden  występował przeciwko ogólnemu w spra­
wie tyfusowej zachodzącemu zakażeniu k rw i; drugi zaś 
s ta ra ł się oddziaływać na głównie zajęty narząd , czyli na 
umiejscowienie choroby w jelicie biodrowem. Pierwszy 
p rąd  znalazł ostateczny swój i prawie powszecnnie dziś 
aprobowany wyraz w metodzie przeciwgorączkowej (an- 
tipyratica), k tó ra  raz stosowaniem zimna za pomocą k ą­
pieli i natrysków, to znów lekami przeciwgorączkoweini, 
(chiniaem, kwasem karbolowym i salicylowym), albo też p o ­
łączeniem obojga środków zdąża do zwalczenia najgro­
źniejszego niby objawu choroby, t. j . gorączki. Drugi prąd, 
uwzględniający przeważnie zajęty przewód pokarmowy, 
mianowicie jelito  blodrow eM zasadzał się jużto  na usta 
wieznem wypróżnianiu onegoż (metoda niegdyś pielęgno­
wana przez szkołę francuzką), jużto  na zatykaniu za po­
mocą środków szczmiących (r. adstri.igen tia ) ' (Skoda); 
obecnie je s t prawie zapomniany. Autor, upatru jąc punkt 
ciężkości całej sprawy tyfusowej w zajęciu jelita, m iano­
wicie w owrzodzenia,ch, czego wszystkie objawy chorobowe, 
a głównie gorączka, są odczynem w prostym  stosunku do 
natężenia miejscowej sprawy występującym, sta ra  się wy­
kazać, że samo działanie przeciwko gorączce, jakkolwiek 
nader ważne, jednostronnością grzeszy, nieraz fata lną: bo 
środki przeciwgorączkowe nie zawsze zdołają zapobiedz 

( najgroźniejszem u przypadowi tyfusu jelitowego, t. j .  prze-
( dziurawieniu jelita, które nie raz zaskoczy lekarza w chwili,
( gdy spadek ciepłoty wszelkie jego o los chorego ukołysał

obawy. Radzi więc, obok korzystania z dobrodziejstw  fi- 
| zyjologicznie dziś doświadczonych środków przeciwgorą-
s czkowych, nawrócić sie choć w części do zapatryw ań da-
' wnych lekarzy, usiłujących wydalać chorobowy wątek (ma-
) teryję) z dotkniętego przewodu pokarmowego za pomocą
j środków wypróżniających. Oświadczając się za teo ry ją

grzybkową powstawania tyfusu jelitowego, wykazuje, jak  
) zrozum iałą je s t rzeczą, że w czasie wylęgania i w pierws zym
j okresie choroby (przytacza paralelę włośnicy) leki wy-
\ próżniające zdolne być winny istotnie przerwać lub skró-
j cić całą chorobę, co dawniejsi lekarze , szczególniej po
; kalomelu nieraz uważać chcieli. Ponieważ jednak  kalomeł
\ z powodu rychło występujących objawów otrucia rtęeio-
( wego i własności rozkładania czerwonych ciałek krwi nie
ś nadaje się do dłuższego używania w tyfusie jelitowym:
> przeto ref. przemawia za najłagodniejszym środkiem p rze­

czyszczającym, olejem rącznlkowym, i to w małych dawkach, 
< wystarczających do lekkiego pobudzenia ruchu robaczko-
( wego je lit. Ref., dając co drugi dzień po łyżeczce od ka-
i wy, najwyżej pół łyżki stołowej oleju rącznikowego (obok



— 35 —

zimnych okładów i pęcherza z lodem in  regione coecali) '<
nważał przy  takiem traktow aniu bardzo umiarkowane oh- j
jawy b rzu sz n e , jakoto  uregulowanie wypróżnień stolco- (
wych, najpewniejsze usuwanie zbytniej biegunki, mierne !;
■wzdęcie, dolegliwości brzucha i, śród licznej kazuistyki, 
n i g d y  przedziuraw ienia je l i ta ,  gdzie rychło zaczęto tym s
trybem  postępować z chorym. Obok oględnego wypróżnia- (
nia nie zaniedbuje używać środków  przeciwgorączkowych, ;
z pomiędzy których w ostatnim  czasie z wielką korzy- l
ścią doświadczał poleconego przez T h i e r f e l d e r a  sali- <
cylanu sodowego. Nowy ten lek zdaje się zasługiwać na S
pierwszeństwo nawet przed chininem, który w wielkich )
dawkach, szczególnie w późniejszych okresach tyfusu jel. <
nieraz groźny sprowadza zapad. Salicylan sodowy w 5— 6 l
gramach nad wieczorem zadany, sprowadza regularny spa- )
dek ciepłoty o 2 stopnie blizko, trw ający prawie przez >
24 godzin, nie sprawiając prócz lekkiego ogłuszenia nie- j
przyjemnych następstw . A utor przytacza kilka przypadków <!
tyfusu jel., w których dając jednego dnia ojej rącznikowy, i
drugiego salicylan sodowy, widywał całą sprawę chorobo- )
w ą zakończoną najdalej w dwóch tygodniach bez żadnych (
ważniejszych powikłań; przyznaje wszakże, że charakter \
obecnej epidemii w ogóle odznacza się łagodnością. Kilka 
przypadków zakończyło się poronnie jeszcze w pierwszym 
tygodniu choroby. Co do zimnych kąpieli przyznaje naj­
więcej zasługi zimnym oblewaniom ciała w kąpieli tak  na \
uspokojenie rozdrażnionego mózgowia, jak  na zapobiega- l
nie, skutkiem silnych odruchów wdechowych, szerzeniu się \
nieżytu i zatkaniu się oskrzelików płucnych, nie mniej na '
skrzepianie mięśnia sercowego. Ostrzega jednak  przed uży- <
waniem zimnych kąpieli u chorych niedokrwistych i ner- S
wowych, u których łatwo wywołują niebezpieczny upadek >
serca. P rzek łada więc w ogóle kąpiele umiarkowane na 
1 8 — 22° R., w których chorego przez cały ciąg kąpieli i
zlewa się wodą od 10-— 15 stopni ogrzaną. W  końcu >
nadmienia, że, pomnąc na niedomagające coraz bardziej j
w tyfusie jel. serce, od samego początku choroby podaje )
chorym wino węgierskie, później mianowicie w ohec zwykłego 
powikłania z nieżytowem zapaleuiem płuca dodając jeszcze ,
kamforę z kw. będźwinowym, i ostrzega nie ociągać się )
z środkami podniecającemi tak  długo, aż upadające pod >
wpływem gorączki serce cały szereg zastojów w najwa- <
żniejszych dla ustroju narządach sprowadzi. ;

Po odczycie tym dość żwawa wywiązała się dysputa. ;
Dr. Ś w i d e r s k i  referuje o najnowszej pod tym względem ‘
pracy Dr. Riessa, zamieszczonej w ostatnich numerach Beri. 
kim. Woch., k tóra potw ierdza zapatryw ania p re leg en ta : 
według doświadczeń Riessa także ciepłota opadała zna­
cznie i zniżenie to trw ało nieraz więcej niż dobę; poda- i
wał zaś kwas salicylowy z węglanem sody aa 5,0 na 50,0 <
wody. Co do kąpieli zimnych, to Dr. Świderski nie zaleca i
tem peratury 14°, lecz wyższe, ponieważ może nastąpić >
i śmierć w samej kąpieli, lub opady p łuc ; z nie tak  da- (
wnej przeszłości znane mu są dwa przypadki, w których |
przy stosowaniu kąpieli o 14° nastąpiła nagła śmierć. — s
Dr. O so w i e k i  nadm ienia że, gdy po chininie ciepłota )
opada szybko, zniżenie to po salicylanie sody następuje 1
bardzo wolno. —  Dr. C h ł a p o w s k i  zapytuje się kolegów, <
czy czasem nie m ają jakiego doświadczenia co do poda- J
wania olejku terpentynowego w takich razach, i zaleca ś
zimne okłady na krzyż (a  la Schachmann), oraz kalomel, 
który nie tylko działa wypróżniająco, ale nadto wywiera 5
pomyślny wpływ na objawy mózgowe.— Dr. W ł a z ł o  w s k i  \
ze Zbąszynia zaleca do odbytnicy wlewać zimną wodę za ]
pomocą przyrządu lejkowego, przeciwko czemu występuje \
Dr. J e r z y k o w s k i ,  powątpiewając, czy się woda prze- 
dostaje za zastawkę Bauchina; w dwóch bowiem, nie tak  \
dawno temu spostrzeganych przypadkach zagłoby je lit (ileus), ■

mimo dobrego i silnego przyrządu, niepodobna było wody 
przeprow adzić przez powyższą zastawkę.

N astępuje odczyt Dr. O s o w i c k i e g o  p. n. „Z dzie­
dziny położnictwa doświadczenia w łasne". P relegent, unie­
winniając się na wstępie, iż w ostatnim  czasie zaskoczony 
nagłą chorobą wykładu swego nie mógł wypracować w tej 
myśli, w jakiej pierw otnie zam ierzał, mówi tylko o dwóch 
w położnictwie nader ważnych rozdziałach, tj. o wymie­
rzaniu miednicy u ciężarnych, oraz o porodzie przedw cze­
snym. Co do pierwszego punktu, to  prelegent, opisując po 
krotce i objaśniając na osobie swój sposób mierzenia mie­
dnicy, zwraca uwagę, jak  ważną jest ta  okoliczność przy  
zwężeniu miednicy i na dowód przedstaw ia dwudziesto- 
kilkoletnią niewiastę, u której już z zewnętrznych rozm ia­
rów rozpoznano znaczne zwężenie miednicy; badanie we­
wnętrzne stwierdziło takowe, i dla uratow ania m atki trze ­
ba było wykonać wymóżdzenie główki z następczem na­
łożeniem kefalatryba. Następnie autor opisuje kilka przy­
padków, w których dla naglących wskazań, trzeba było 
wywołać poród przedwczesny, i nadmienia, że za najsto­
sowniejszy i najmniej niebezpieczeństwa za sobą pociąga­
jący sposób leczenia uważa założenie cewnika lub stoczka 
sprężystego; ten ostatni ma to jeszcze za sobą, że, nie 
dopuszczając powietrza do w nętrza macicy, je s t tern pe­
wniejszym.

Po zakończeniu odczytów i załatw ieniu kilku spraw 
bieżących, sekretarz odczytuje lis t Prof. Dr. Janikowskiego 
i Dr. Grabowskiego, zawiadamiający o wydawnictwie „Dwu­
tygodnika higijenicznego", i wykazując potrzebę oraz po­
żytek takiego pisma, zachęca kolegów do poparcia tego 
przedsięwzięcia przez liczny abonament, jako też przez 
zasilanie go pracami swemi.

Do Towarzystwa w stąp ili: D r. Chłapowski z Byto­
mia, D r. Glabisz z Kórnika, Dr. Górski ze Stęszewa i Dr. 
W armiński z Bydgoszczy.

W końcu przewodniczączy odczytawszy telegram y 
Dr. Kubego z K ostrzynia i Dr. Golskiego z Buku, w k tó­
rych koledzy ci uniewinniają się, iż dla ważnych powodów 
na posiedzenie przybyć nie mogą, i przesyłają zgrom a­
dzonym serdeczne pozdrowienie, zamyka posiedzenie o go­
dzinie 8(4  wieczorem. Dr. Jersyhowshi.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XVII, dnia 17 listopada 1875.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków 16.

1) Kol. W i s z n i  e w s k i  odczytał przypadek plam i­
cy (m orbus m aculosus W crlhofi)  (będzie ogłoszony w Przegl. 
lek.). W rozprawie opowiada kol. B u s z e k  podobny p rzy ­
padek, tyczący się chłopca 11-letniego, uważany w klinice 
tutejszej za czasów Prof. Gilewskiego. Chory ten mieszkał 
zawsze w izbie wilgotnej; do kliniki przybył z obrzmiałe- 
mi stawami odnóg. Po kilku dniach pobytu wystąpiły u 
niego plamki czerwone na odnogach i tułowiu, stolce k rw a­
we i mocz krwawy obok wzdęcia brzucha. W  12. dniu 
choroby chłopczyk umarł, a  oględziny pośm iertne w yka­
zały liczne owrzodzenia w kiszce ślepej i znaczne powię­
kszenie śledziony.— Kol. D e m b o w s k i  wspomina, iż przy­
padki podobne nie są tak  rzadkie, ho w szpitalu wojsko­
wym krakow skim  w ydarzają się liczne przypadki wybro­
czyn skórnych z obrzmieniem stawów, z wybroczynami na 
błonach mózgowych i t. p. —  Kol. K o r c z y ń s k i  uie od­
mawia słuszności spostrzeżeniom kol. Dembowskiego, nad­
mienia jednak , że tu nie chodzi o zwykle przypadki p la­
micy lub szkorbutu, lecz o szczególną chorobę, uie mającą 
dotąd naw et osobnej nazwy, a odznaczającą się wybroczy-



nami w skórze, zajęciem stawów, morzyskiem (colica), '<
wymiotami i stolcami krwawemi, którejto  choroby dotych­
czas H e n o c h  5 przypadków opisał. Z tego powodu poj- \
muje trudności, jak  nazwać przypadek opisany przez kol. \
"Wiszniewskiego; łatwo powiedzieć, że było mnogie zapa- J
lenie stawów z wybroczynami w skórze, ale jak  wytłóma- f
czyć wtenczas ból w brzuchu i biegunkę krwaw ą? Nazwa >
peliosis rheum atica  również nie w ystarczy; przypuszczenie ?
zaś skorbutu w obec małego rozpulchnienia dziąseł przy 
2 zębach nie ma podstawy. Radzi więc, aby zostawić te  \
przypadki bez nazwy dopóty, dopóki liczne przypadki nie 
zostaną opisane i powstawanie takowych nie będzie nale- i
życie wyjaśnionemu Teoryję zatorową (enibólica) Hiite- )
ra  uważa za niespraw dzoną; i zwraca uwagę na zmiany 
w tętnicach jelitowych w przypadkach opisanych przez 
M ayera i Kussmaula. — Kol. W a r s c h a u e r  przytacza >
przypadek p d io s is  rheunt. u dziecka, powikłanej z tak sil- i
nem zapaleniem języka, iż takowy naciąć trzeba było. i

2) Kol. B l u m e n s t o k  opowiada przypadek sądo- S
wo-lekarski, tyczący się dziecka 9 miesięcy żyjącego, wy- j
dobytego z wody. Na tem dziecku zgnilizna rozpoczynała \
się od góry; objaw ten, oraz i skóra pomarszczona dowo- s
dziły, że istotnie ciało było w wodzie. Śladu obrażenia s
nie było. Przy oględzinach wewnętrznych znaleziono zmia-
ny uduszeniu towarzyszące, jednak  nie wybitne. 0  utonię­
ciu nie można było nic orzekać: bo w ogóle ciał obcych 
w oskrzelach, w jamie ustnej, ani w żołądku nie było.
Dla ważności przypadku, uczyniono próbę uszną po wyję- \
ciu kości skalistych, aby przekonać się, czy woda nie do- ’
stała się do uszu środkowych: w jednej tylko jamie bę- ^
benkowej znaleziono nieco płynu brudnego a w nim obok 
wielkiej ilości komórek ziarnistych grudki czarne i żółta­
we, które, porównane z gliną i piaskiem, tak  samo się l
przedstaw iały. W tym razie próba ta  dała wynik dodatni 
i można było orzec, iż dziecko dostało się żywcem do >
wody, a przy pomocy innych objawów uduszenia można 
było powiedzieć, iż utonęło. P róba uszna ma więc w ta- '
kich razach wielkie swe znaczenie, bo za pomocą niej m o­
żna przyjść do pewnego wniosku mimo zgnilizny; błony i
bębenkowe muszą jednak  być nietknięte, ja k  w danym 1
przypadku, a wtedy nie ulega wątpliwości, iż ciało obce \
tylko przez trąbkę Eustachego dostać się może. W ro z- ,
prawie kol. D o m a ń s k i  tw ierdzi; iż dziecko niekoniecznie 
musiało się dostać żywe do wody: bo i do jamy usznej j
trupa  może się dostać woda przez trąbkę Eustachego, 1
i popiera swe zdanie tem, iż podczas wpuszczania powie- ;
trz a  sposobem Politzera przez nos do ucha środkowego '
osoba dorosła musi połykać, podczas gdy dziecko nie po­
trzebuje przełykać; ztąd wnosi, iż jeźli ciało dziecka 
w większej głębokości się znajduje, a tem samem ciśnie­
nie płynu się zwiększa, takowy może się dostać do ucha \
środkowego; radzi przytem, aby jeszcze zrobiono próby, 1
któreby okazały: o ile ciśnienie płynu zewnętrznego stoi 
w związku z obecnością takowego w uchu środkowemu 
Kol. P r e l e g e n t  odwołuje się do doświadczeń Hofmanna, 
dowodzących, iż po śmierci płyn do ucha środkowego przez 
trąb k ę  dostać się nie może;  zresztą nadmienia, iż ani -
w krtani, ani w tchawicy płynu nie było, co dowodzi, iż S
dziecko szybko umarło, dostawszy się do wody.

3) Kol. B l u m e n s t o k  odczytał przypadek sądowo- 
lekarski, w którym chodziło o orzeczenie, czy dziecko by­
ło zagłodzone, czy też zmarzło. (Obacz w Przegl. lek. z r. s 
b., str. 30). D r. L . W iszniewski. \
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PATOLOGIJA i TERAPIJA.

Szybkie odnawianie się krążków czerwonych krwi. Przyrząd do 
ich liczenia.

W przedstawianej niedawno Akademii umiejętności 
rozprawie ') p. R a b u t e a u  rozbiera sprawę kwasu w soku 
żołądkowym. Oddzielił on z niego kwas wodoclilorowy, 
oznaczył jego ilość, wykazując w myśl prof. W u r t z a  i p. 
G a u t i e r a ,  prowadzącego prace w zakładzie chemii b i o ­
logicznej , że kwas ten wodoclilorowy stanowi właśnie 
wolny kwas, który w soku żołądkowym spostrzegamy. 
Łatwo pojąć wagę tego pewnika fizyjologicznego w rzeczy 
lóczenia przetworami żelezistemi. Na zasadzie tej prawdy, 
od kilku la t badał P. Rab. wpływ na ustrój ludzki chlor­
ków wogółe, a chlorków alkalicznych i chlorku żelazawego 
w szczególe. Wyniki doświadczeń fizyjologicznych i bardzo 
licznych spostrzeżeń zebranych w szpitalach paryzkich 
doprowadziły do następujących wniosków:

1) że żelazo, aby mogło być wessane i przyswo­
jone musi się przemienić w żołądku na chlorek żelażawy 
(protochlorure).

2) że chlorek żelazawy odnawia w bardzo krótkim 
czasie krążki krwi czerwone.

Nie będziemy opisywali szczegółowo tych prac, po­
nieważ już były dawniój ogłoszone. Zamierzamy wszelako 
dla pożytku czytelników swoich przedstawić tu  pokrótce 
nowe wyniki, dozwalające ocenić ścisłą dokładność poszu­
kiwań i sposobów badania umiejętnych, jakich się obecnie 
używa.

Znakomity fizyjolog M a l a s s e z  wymyślił przyrząd, 
który nazwał r a c b o w n i k i e m  k r ą ż k ó w  (compte-globu- 
les), zliczający dokładnie ilość krążków krwi w pewnój, 
ściśle oznaczonej ilości tój cieczy 2). Przy pomocy tego 
przyrządu możemy odtąd ściśle śledzić za postępem od­
nawiania się krążków krwi czerwonych pod wpływem prze­
tworów żelezistych. Narząd ten dozwolił wielu lekarzom 
szpitalnym sprawdzić skuteczność czystego chlorku żelaza­
wego w odpowiedni sposób podawanego. Z licznych spostrze­
żeń tu należących przytoczymy tylko jedno bardzo zaj­
mujące:

Młoda dziewczyna z wybitną błędnicą, przyjęta do 
szpitala Neckera. została poddaną doświadczeniu 4go gru­
dnia, krew jej zawierała tylko 2.919.000 krążków czer­
wonych w jednym milimetrze sześciennym, kiedy w stanie 
zdrowia znajdujemy ich 4.500.000, (cyfry te ustanowiono 
za pomocą rachownika M a l a s s e g e ) .  Podawano jej rano 
i wieczór, przy śniadaniu i ohjedzie, po dwie pastylki, 
z których każda zawierała 25 miligr. chlorku żelazawego, 
wyrobu Dra R a b u t e a u .  Poszukiwania w ciągu tego le ­
czenia do 24 grud przedsiębrane dały na.n następujące 
wypadki:

Ilość krążków krwi 
czerw, na milimetr sześcienny :

4go g ru d n ia ............. 2.919.000
7go g ru d n ia ............  3.480.000

12go g ru d n ia ............  3.696.000
24go grud., gdy wyszła ze szpit. 4.578.000

Przybyło zatem chorej w ciągu dni 20tu krążków
czerwonych 1.659.000, a więc po 82.950 krążków dzien­
nie na każdy m ilim etr sześcienny krwi w przecięciu. 
Winniśmy dodać, że przytem miała apetyt wyborny i nie 
pojawiła się ani biegunka, ani zapór.

S
*) lieeherches sur le suc gastriąue. (Gaz. d. Hop. 12janv, 75.) 
)  Comptes rendus de la Sociiti de Biologie 1872.
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Do tego zajmującego spostrzeżenia dodajemy trzy 
jeszcze in n e :

A )  Dr. A n g o r  nadesłał nam spostrzeżenie, zapi­
sane w szpitalu swoim: — P. X.. mleczarka, 33 letnia, 
matka czworga dzieci, od kilku miesięcy choruje na błę­
dnicę ustaloną.

Skóra blada, właściwa tej niemocy, a także błony 
śluzowe niedokrewne, bicie serca często występujące, mie­
siączka nieprawidłowa z upławami białem i, u trata sił, 
apetyt nierówny, kapryśny, trawienie utrudnione, nabrzmie­
nie bolesne dołka sercowego, rwy, skłonność wielka do 
płaczu itp. Po użyciu nadaremnem rozl cznych przetwo­
rów żelezistycb, poddaną została leczeniu za pomocą pa­
stylek Dra R a b u t e a u  z chlorkiem żelaza, a po 15 dniach 
tak się poprawiła, że się uważała za uzdrowioną. Rozdraż­
nienie nerwów ustąpiło, trawienie stało się prawidlowem, 
siły powróciły. Dla utrwalenia zdrowia leczoną jeszcze 
była przez kilka tygodni. Pomimo wygórowanej dawki 
8 past. dziennie, żadnego nie spostrzegliśmy powikłania, 
zaporu itp.

B )  Dr. G r i p a t  były uczeń szpitali paryzkich (in­
ternę) doświadczał w licznych przypadkach błędnicy sku­
teczności chlorku żelazawego, bądź w pastylkach, bądź 
w rozpuszczeniu wyskokowym podawanego, . takie o tem 
objawia zdanie: „chlorek żelazawy bywał zawsze dobrze 
trawionym, nie wywoływał bólu w żołądku, ani kurczów, 
ani odbijania się cuchnącego, ani zaporu, ani biegunki; 
słowem, doskonale był znoszonym, zwłaszcza w rozpusz­
czeniu wyskokowem (elixir) dawał wyniki znakomite."

C) Dr. G a y a u c ł a n  osiadły w Algeryi, w klimacie 
wielce osłabiającym, w którym błędnicę i cbery, powikłane 
z niedokrewnicą są bardzo pospolite i uporczywe. Przy­
wykł on dawać przetwory żelaziste wszelakiego rodzaju 
i formy. Otóż doświadczony ten lekarz oświadcza: „że 
chlorek żelazawy, prędzej, niż każdy inny przetwór, usuwa 
wszelkiego rodzaju niedokrewnice, nie sprowadzając nigdy 
zaporu."

W obec tak licznych, dokładnych i ścisłych doświad­
czeń i spostrzeżeń praktycznych, mamy zaiste prawo 
twierdzić, że pastylki i eliksyr Dra R a b u t e a u  zasługują 
na nazwę heroicznych leków, odnawiających krew w jej 
najistotniejszych składnikach, i to w wyższym stopniu, niż 
każdy inny przetwór żelezisty.

Zakończymy przytoczeniem ustępu ze znakomitego 
dzieła Dra F e r r a n d a ,  który potwierdza nasze o tej rze­
czy zdanie.

„Chlorek żelazawy należałoby przepisywać chorym 
jak najczęściej, ile, że żelazo musi być w żołądku zamie 
nionem na chlorek, aby mogło się przyswoić ustrojowi 
i wejść do krwi. Inne przetwory wprowadzone do żołądka 
ulegać muszą rozkładowi, przyczem wielka część żelaza 
odchodzi wraz z żółcią i kałem. Co się dotyczy soli że- 
lezistych o kwasie organicznym, które często bywają po­
czytywane za najłatwiej przyswoić się dające, obawialibyśmy 
się zamiany ich na węglany nierozpuszczalne , mogące dać 
powód do podrażnienia dróg pokarmowych, jako ciała obce, nie 
strawne; wolimy ich więc nie używać." (Gaz. d. Hop.
1875. Nr. 10)

B r . A . Kremer.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

N a l e ż y t o ś ć  j e z d n a  w e d ł u g  n o w e j  m i a r y  o d ­
le g ło ś ć : . .  Z powodu zaprowadzenia n ra r  metrycznych po­
cząwszy od dnia 1-go stycznia 1876 wzięto za podstaw ę 
wymiaru należytości jezdnej odległość jednego m i-yjam etru 
równającego się 10 kilometrom. Należytość jezdną obwie­

szczoną dnia 4-go października do liczby 20400 na p rze­
ciąg czasu od 1-go października 1875 do końca m arca 
1876, a przeliczoną wedle powyższej podstawy jednostko ­
wej, ustanaw ia się zatem za jednego konia i jeden miry- 
jam etr począwszy od 1-go stycznia do końca marca 1876 
według dawniejszych obwodów, ja k  następuje:

1) dla ekstrapoczt: w brzezańskim, kołcm yjskim, p rze­
myskim, Samborskim, tarnopolskim i żółkiewskim  1 zł. 3 ct.; 
dla zwykłych poczt 86 ct.

2) dla ekstrapoczt w czortkow skim , lwowskim, sa­
nockim, stanisławowsk:m i strviskim  1 zł. 7 ct.; dla zwy­
kłych 89 ct.

3) dla ekstrapoczt w krakowskim i sandeckim 1 zł 
17 ct., dla zwykłych poczt 98 ct.

4) dla ekstrapoczt w rzeszowskim , tarnowskim  i
złoczowskim 1 zł. 11 ct; dla zwykłych poczt 93 ct.

5) dla ekstrapoczt w wadowickim 1 złr. 21 cnt.;
dla zwykłych poczt 1 zł. 1 ct. —  Co się niniejszem do
powszechnej wi idomości podaje.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

f * K rak ó w , dnia 20 stycznia. Wiadomość podaną
i na czele dzisiejszego N ru o nagrodzie przyznanej za naj-
\ lepszą pracę, ogłoszoną w „Przegl. lek .“ w 2iem półroczu
\ 1875 r., uzupełniamy tu, nadm ieniając, że kol. K r  ow ­

cz y  ń s k i  kwotę sobie przyznaną przeznaczył w połowie 
f na Biblijotekę Towarzystwa lekarzy galicyjskich, w drugiej
| zaś połowie na rzecz Czytelni lekarskiej szpitala głównego

we Lwowie.
/ * Bel lin. Nie wiadomo dotychczas, kto przedstaw io-
? ny został na oprożnioną w skutek śmierci Prof. M a r t i n a
\ katedrę położnictwa w tutejszym  uniwersytecie. W  kołach
s lekarskich wymieniają w tym względzie pp. Spiegelberga
\ z W rocławia, H eckera z Mnichowa, Y eita z Bonny i Schroe-
ij dera z Erlangi. (D. M. W.)

Wiadomości osobowe. Dr. Stanisław J a b ł o ń s k i ,  os.adł 
) w Rzeszowie, a Dr. Jan  R u t k o w s k i  w Husiatynie.
; — Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Śpraw Wewnętrz-
S nych , mianowani zostali: ordynator szpitala Dzieciątka Jezus
s w Warszawie, doktór medycyny, assesor kolegialny Orłowski —
i lekarzem-konsultantem przy szpitalu czasowym na Pradze, z po-
( zostawieniem na poprzedniej posadzie; lekarze: lekarz szpitala
J S-go Leona w m Opatowie, w gubernii Radomskiej, sekretarz gu-
i bernijaluy Lewiński, — pełniącym obowiązki inspektora lekar-
i skiego wydziału lekarskiego kieleckiego rządu gubernijalnego — od
( 20 listopada; ordynator lubelskiego lazaretu więziennego Ciechoń-
i ski — lekarzem szpitala S-go Józefa w m. Lublinie — od 24 li-
> stopada; przyjęty został do służby lekarz Nowak — na pełniącego
i obowiązki lekarza miejskiego w mieście Garwolinie, w Gubernii
< Siedleckiej — od 26 października t875 r. (Dz. W.)
' K o n k u r s .  W ydział rady powiatowej bobreckićj
f rozpisuje konkurs na posadę lekarza w Bóbrce z roczną
i subwencyją 300 złr. w. a. W arunki bliższe są dó p rze j-
i rżenia w biurze wydziału nowiatowego gdzie też składać
( należy podania po dzień 7 Lutego 1876.
i N e k r o l o f f i j a .  W  Moskwie um arł znany okulista,
> Dr. Wojnow.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 26 b. m. o godzinie 6tej po południu posie­
dzenie nadzwyczajne celem wysłuchania dalszych wniosków 
k o m i s y i  t e r m i n o l o g i v z n ć j .  (Wyrazy z zakresu P e-  
l i c y i  l e k a r s k i ó j  i We t e r y na r y i )

Sekcyja higijeniczna Tow. lek. krak. odbędzie po­
siedzenie w Piątek dnia 28 b. m. o godzinie 6 wieczór.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.



H J )  G f j .  A p t e k a r z ,  2 , R u e  d e  G a s t ig l io n i ; ,  P a r y ż . J kdyn-b  p r e p a r a t o r .

P j G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-S 

Zwietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i u c z y -li 
Ihiono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : ’

4° PIGUŁKI HOGGA. z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
(wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez  loodorddjjj 
(przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są | 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza  niepodlegającym rozkła- 
Idowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, si fi li tycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodan 
|) żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 
Sdynie we flakonach łrójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

IDostaC można w W arszawie w składach materyjałów apteez. P. J . Mrozowskiego ul. Miodowa: 
we Lwowie w aptece P. Hikolasch-, w^Krakowie w apickacłt^PP. Trauczyńskiego i Kedyka ;
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. . . .  A) —

Zupełne wyleczenie
cierpień szy i gardła i p łu c  bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie

balsam iczno-roślm njgh i m ineralnych
przetw orów

I N H A L A C Y J N Y C H  
Fryderyka 

Koltscl iarscl ia
Aptekarza w W iener-Neustadt.

Ten 1'acyonalny sposób leczenia cieszy się wę, wszy- 
stkiclikołach lekarskich w kraju i za granira.licznym uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y c h .  Łatwość użycia przyzą.du nadaje tem u sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
innemi system atrm i gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niemeyer z Lipska przedtem w hiagdeburgu zaleca ten spo­
sób w swem świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych choroba.n. Przedłożonymi być mogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

Astosowności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

Nąrząd do wziewań (u le p sz o n y ) złr. 3.50 kr.
Balzsamicgno-roślinnaprz.etłwory i m  i ■■ i • • złr. 1.— kr.M ineralne M < Na 10 podwójnych wziewa i . . . . ^  } _  ]a,_
B roszury'(trzecie powiększone i przerobione dzie ło ) z łr .- . 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycjaj tych wziewań powziąść można 
z broszury u r, C. Czuberki specyalisty dla chorób narządu oddechowego Wiedeń 
Kolilm arkt Nr. 3.
p rz e s y łk i  u s k u te c z n ia  natychm iast za pi™ słaniem należytośei włącznie z 50 kr. na 
ojiakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

F r y i l e r y l i  H o l t s c h a r s c h .  
Aptekarz w W iener Neustadt.

Wny Panie! Upraszam znowu o łaskawe natychmiastowe przysłanie mi balsam, roślin­
nych i mineralnych przetworów po dwa z każdego, których używanie w y b i t n i e ,  po­
myślnym skutkiem je s t uwieńczone. Z szacunkiem

Grasslitz 23 października 1875. Dr. Slowasser.
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów . Piotra Mikolascha .T. Beisera i S. Ruc-

kera- w Bochni u F. Reissa. (12—)

CELORAŁ w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu, m e  B lanche 2.

H Y M a TE do CULOML en CAPSTJLES.
Dogodny i łatwy środek do LRSPIEjSIIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa- Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i niep.zeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu-

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 oentigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chlorrl w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać możnaw K r a k o w i e  w aptekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a l i e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p s  ; 
w W i l n i e  w aptece P. C l i r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. Ma r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. F r i e d l a e n d e r a ;  v, P o z n a n i u  w aptece 
P. Dra. M a n k i e w i c z a  i Ba r c i k o  wski ego.

S Ł A B O Ś C I  P Ę C H D l E K A g M
Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez Lekarzy 

w Paryżu.
"WT‘P |P|'V T  GRYFY’ KATANY leczą się przez użycielSYROPU i PASTY P. 
A™ i j J U  X X  BLAYN, z  p a c z k o ) / '  s o s n y  m o r s k i e j  i  B a l s a m u  z  T o lu .

Skład głównj Paryżu ulica Marchia S\. HONORE- 
we Lwowie w aptece P, Mikolascha, w Krakowie w aptekach PP, Trauczynskmgo, i 
Redyka, w W arszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Galie i Mrozowskiego.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania posady lekarza szpitalne 

go z płacą roczną 300 złr. rozpisuje się kon­
kurs do końca stycznia 1876 r. Kandydaci po­
siadający dyplom lekarza medycyny mają [pierw­
szeństwo- Podania należy wnieść: na ręce 
Zwierzchności gminnej miasta Śniatyna.

Śniatyn dnia 14 grudnia 1875 r.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu sucho. 2 'inllanych i j 

Em ogólności wszelkich slahości piersi i 
gardła przez użycie

8ILPHIU\I CVRE\Al€li\l
wypróbowane przęz Drą LAVAL w szpita­
lach wojśko'tvych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach jlirańeyi. SILPHIUM 
przygotowuje sio w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryża w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rne Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów apteoznykh l*. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptoce P- Chroscickiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marciiiczyka; we Lwo­
wie w aptece P. Mikolascha'; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauw.ynskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcikowskiego.
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Przegląd Lekarski Nr. 4.
— 40 -

Z dnia 22 stycznia 1876.

DLA OBZUAJIMIA

lŁ£»

Czytelników podajemy tu niektóre oceny

P T  praw dziw ych

W I L H E L M A
przeciw dnawych przeciw gośćcowych

Ziółek: krew  czyszczących.
D r . 11 u s t  wyraził się w publicznym zgromadzeniu o tem środku „ Z io m k u  

k r e w  c z y s z c z ą c e  W i l h e l m a  z a s ł n g n j ą  n a  n a z w ę  ś r o d k a  l u d o ­
w e g o  d o s t a r c z a j ą  b o w i e m  c o r o c z n i e  t y s i ą c e  p r ó b  s w e g o  s z c z ę ­
ś l i w e g o  d z i a ł a n i a  w  c i e r p i e n i a c h  g o ś c c o w y c b  i  d n a w y c h ,  jestto 
środek. do którego równin chętnie ucieka się bogaty jak i ubogi i spodziewa się 
od niego pewnej pomocy jestto środek, który najznakomitsi lekarze z przedświad- 
czenia sarai zalecają. D r ,  R i i d e r  n a p i s a ł  w  „ M e d i c i n i s c l i e  W o c h e n -  
s c h r i f t “ (1871)^ i B i ó ł k a  k r e w  c z y s z c z ą c e  IV  i ( l i  «* I m a  s ą  w e d l e  z a ­
s a d  l e k a r s k i c h  b a r d z o  u d a ł a  m i e s z a n i n ą  t a k i c l i  i s t o t  r o ś l i n ­
n y c h ,  które swoiste mają działanie na surowicze tkanki skóry, w której wskutek 
zaburzonej i zniesionej harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból się 
objawia i do stopnia niezniesienia wzmaga11. — R a d c a  d w o r a  i  P r o f .  
O p p o l c e r  p o w i e d z i a ł  p r z y  ł ó ż k u  c h o r e g o  n a  d n ę ;  K i ó ł k a  k r e w  
c z y s z c z ą c e  W i l h e l m a  z a s ł u g u j ą  n a  b l i ż s z ą  u w a g ę ,  b o  w i e l u  
c h o r y c h ,  k t ó r \ i n  n a  i c h  ż ą d a n i e  u ż y c i a  t y c h  z i ó ł e k  d o z w o l i ł e m  
b a r d z o  s o b i e  s k u t e k  i c h  c h w a l i ł o .

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
} Prawdziwych przcciwdnawych, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających j
j W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw- 
j dnawych, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w N eun-i 
! kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych, 
i R a k i e t  n a  S d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar
* skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz \ 
[tego na stempel i opakowanie 10 kr. j

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c l l .  * 
| p r z e c i w g o ś c c o w y c h  K i ó ł e k  p r z e c z y  s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać i 
i także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) ;
„ w Sklepie Józefa Jahna ;

(w  Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. f w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt.
j we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.
j „ Jak . Baisera Apt.
j „ Kar. Schubutha.
i „ Jak . Piepesa. Apt.

„ K. Krzyżanowskiego Apt. 
j w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. j 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiegc Apt. \ 
w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. j 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt.

„ W. d. A. Wielogórskiego.j

I MEDAL ZLOTY — NAORODA 16,600 franków.

Ę  Eiixir Chiiiiny wzmacniający, pomagający trawieniu i prze-
!§) ciw gorączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo- 
ąj stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy 
rx preparat Chininy przeciw ogólnemu marnieniu, b ra k o w i apetytu  ttpo- 
Vv śledzeniu trawieniu, p o rączkon  i zimnicom długim  i  u porczyw ym  
|jj etc. etc.
jjjj CHININA 17 7 P T  A f7"E1"Ii/T w połączeniu p rzec iw  błędnica, niedo- 
® Ij ARO CHE Al ZlTjJjAZlJCjilL k rw islo śc i etc. d c .
K W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 et 22; w W arszawie: w składachm aterya-
$0 łów aptecznvch P P . . Mrozowskiego, Gallego i Spiessa i w aptece Pana Lilpopa; 
Wj w Płocku w Składzie materyałów aptecznych P. Szabrańskiego w W ilnie w apte 
% ce p. C hrościckiego; w Kijowie: w aptece P. A. M arcińczyka; we Lwowie: w a- 
|Jy p tece p. M ikolaschi; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 

w Poznaniu: w aptece p. D r Mankiewicza.
o m a

Syrupus hypophosphitis 
ca lcis

a p tek a rza  Grimault. et Cmnp. 
w P a ryża .

Od r. 1857 , w którym  po raz pierwszy 
poznano ten  przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigram ów  podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault e t Comp.

Syriipns rapbani jodatus
a p tek a rza  G rim ault w  P aryżu .
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzldch, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to: lipkowieości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek tw arzy , 
głowy, błędnicy, cjłabienia mięśni i najlepiei 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram  jodu 
połączonego z sokami roślir przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

Pliospłtas ferri solnbMis et 
P hosphas ferri et sodae

a p tek a rza  Itr. Ł eras.
Przetw ór ten  przepisywany bywa w po­

staci rozczynu i ulepha, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigram ów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetw ór znoszony przez naj­
słabsze narzędzia i raw ienia, doskonale działa 
w błędnicy, medokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zaw ierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresna.

F a r m a c e u ty  te  P a r y ż u
Ten tran zamieniony w emulsyję za po­

mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby mietusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro­
sole , stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów lotecznych PP. Mrozowskiego', 
Gallego \ w Krakowie w aptekach PP Tra- 
uczyńskiego i Redyka, we Lwowie w ap te­
kach PP. P . Mikolascha, Berlinera i Ruckera; 
w Brodach w aptece P- Kallaka i u P. Pran- 
zosa, w Kijowie braci Marcińczyków

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukami Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelola.



N r . 5 . W Krakowie, dnia 29 Stycznia 1876 r. Rok XV
BIURO REDAKCJI!I 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.
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Przedpłatę przyjmują:
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cyje obok wyminaione ;
3 ) w Król. Poiskióm i » Ces. 
Rusyjskióii) Urzędy poczt.

AVyckodzi 
e  o  s o b o t a

w objętości 1—1 '/, arkusza.

&i,'kopium,/ z w ra c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  zastrzeżoni-.«

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego., Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

M. Leitgebra i Wsp

Cena Przeglądu, lekarskiego wynor.i ■
w  K ra k o w ie . n a  prowmcyi.

ro c z n ie  z ła .  6 c . •— z ła  6 c .  60.

półrocz. z  la .  3 „ —  zła- 3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z ła .  ł  „ 50 z ła . 1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  Iśk a rs k ie g o  w y c h o d z i 
Dwutygodnik l i i g i j e n i e s c n y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk ,  i k o s z tu je  d la  P re n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d a  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi:

Z a  w ió tsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m iejBce teg o ż  p o  a c.

Ahaner poy>dyńczy kosztuje ,Q

T R E Ś Ć :  W iszniewski Przypadek plamicy z wybituemi zaburzeniami żolądkowemi. — W ykłady kliniczne zagraniczne: Gućkin. Leczenie 
zapalenia śródmacic-znego. — Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie- — Przegląd literatury zagra­
nicznej. Patnlogija i Terupija. — Drobiazgi sądou:o-lekarskie.. — Drobiazgi terapeutyczny — Kronika i rozmaitości.

Przypadek plamicy z wybituemi zaburzeniami 
żolądkowemi.

Poda! Dr. Ludwik Wiszniewski, lekarz pomocniczy na oddziale 
chorób kobiet i dzieci w szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

W maju 1875 r. miałem w prywatnej praktyce przy­
padek, który z objawów swych zupełnie jest podobnym 
do przypadków opisanych przez prof. H e n o c h a  w Beri. 
klin. Woch. w r. 1868 ( tfeber den Zusammenhang von 
Purpura und Intestinalstorungen) i w r. 1874 (Ueber 
eine tńgenłhumliche Form  der Purpura). Ponieważ H e n o -  
c h o wi  nie udało się w literaturze napotkaó podobnych 
przypaJków: przeto uważałem za stósowne podaó swe 
spostrzeżecie do wiadomości Szanownych Kolegów.

W dniu 3 maja 1875 r. wezwano mnie wieczorem 
do chorego skarżącego się na ból w kolanach; opowiadał 
on, iż będąc 1 maja na majówce w lesie, biegał wiele, 
wspinał się na skały i drzewa, i pokładał się na zumi ;  
nazajutrz uczuł ból ciągły w lewem kolanie, lekko obrzmia­
łem. które nazajutrz sklęsło i mniej mu dolegało; na­
tomiast doznawał mocnego bolu w prawem. Z wywiadów 
później zasiągmętych od rodziców dowiedziałem się, iż 
w dzieciństwie miewał przez dłuższy czas rozwolnienie, 
następnie przebył szczęśliwie odrę, później zaś nigdy nie 
był obłożnie chorym, owszem był zawsze czerstwym i 
zdrowym; co do usposobienia jednak, to bywał często 
zgryźliwym i kłótliwym, szczególnie zaś wśród tej choro­
by kapryśnym Rodzice jego zamożni mi.szkąją na wsi 
i są zupełnie zdrowi. Naukę rozpoczął w 7. roku, postępy 
i pilność w nauce były średnie.

Badając chorego, znalazłem, co następuje: Tadeusz 
P., 15 la t liczący, uczeń szkoły realnój, budowy smukłej, 
ale dobrej, odżywiany miernie, czerstwo wyglądający, z no­
sem i uszyma nieco obrzmiałemi, zaczerwienionemi zwykle 
(prawdopodobnie w skutek dawniejszego przeziębienia). Cie­
płota ćiała lekko podwyższona, tętno 90 na minutę; język 
lekko obłożony, wilgotny. Na obu udach po stronie we­
wnętrznej i na łytkach, porozrzucane tu i owdzie plamki 
szkarłatne, wielkośtei soczewicy, nie ustępujące pod uci­
skiem pal a; niektóre z nich lekko wzniesione nad po- 
niórzchnię skóry w kształcie guziczków; napletek mocno 
zbrzękły wydziela niećló cieczy kleistej; w kolanie pra­
wem lekko zbrzękłem czuje chory ból, który an za uci­
skiem, ani przy ruchach się nie wzmaga; płynu w stawie 
samym wykryć nie mogłem; kolano lewe nie obrzmiałe,

mało bolesne. Stan narządów wewnętrznych prawidłowy, 
zatrzyinanii, w jelitach nie m a; mocz odchodzi z piecze­
niem w końcu członka i uczuciem małego paicia. Zaleci­
łem bezwzględny spokój, nacieranie chloroformem z ole­
jem szalejowym ciepłe obwinięcie kolan. Nazajutrz bole 
w kolanach zwolniały. napletek sklęsł, plamy czerwone 
ściemniały, niektóre zżółkły.

Dnia 5. maja lekka gorączka, język obłożony; nowe 
plamy czerwone na odnogach dolnych, na powiekach gór­
nych rozlane wybroczyny; stolec skąpy; kolana zupełnie 
niebolesne; pragnienie, brak apetytu. Zalecono kwas fo- 
forowy. Dzień następny rozpoczął się u chorego mocnemi 
wymiotami, które często wśród dnia się powtarzały łącznie 
z siłnemi bolami w żywocie, a równocześnie wystąpiły 
na brzui.hu drobi iutkie i gęsto ułożone wybroczyny. Nad 
okrążnicą zstępującą (%nt. colon desc.) wybadano stępie­
nie odgłosu wypukowego, pochodzące od nagromadzenia 
treści w 'elicie. Zalecono enemę z olejem rącznikowym, 
a przeciw wymiotom lód, wodę sodową i wodę wawrzy- 
no-wiśniową, mającą zarazem koić bóle w brzuchu.

Dnia 7. maja. Drapanie w gardle, wymioty częste 
zielonawe, stolców po enemie kilka; morzysko w żywocie 
odzywa się napadowo; nowe wybroczyny większe na od­
nogach dolnych; dawne zaś zmieniają swe barwy na-sina­
wą, nareszcie żółknąc, znikają zwolna. Leczenie tc samo, 
nadt" okład wysychający na brzuch.

Dnia 8. maja. Wymioty i morzysko trw ają, dwa 
stolce nieco z krwią czerwoną zmięszane; brzuch w oko­
licy ielit ślepego za uciskiem bolesny; apetyt bardzo 
mały. Zalecono mleczankę migdałową z wodą wawrzyno- 
riśniową i wodą sodową.

Dnia 9. maja. Brzuch lekko wzdęty, bolesny za uci­
skiem, osobliwi : koło pępka, morzysko często występuje. 
Dwa stolce wolne obfite zmięszane z dośó wielką ilością 
krwi ciemnej gęstawej. Zalecono odwar salepu z namokiem 
makowcowym; za pożywienie zaś rosół, kleik. kaszkę.

Dnia 10. maja. Znó-w bardzo częste wymioty zielo­
nawe., stolce częste nie wiele kału zawierające, przeważnie 
zaś czarne, galaretowe, podobne do rozrobionego powidła: 
bolesność brzucha, znaczna; nieznośne pieczenie w okolicy 
żołądka; wybroczyny świeże po bokach tułowia. Zalecono 
przyłożenie gorczycznika na dołek podsereowy i lek po­
przedni.

Dnia 11. maja. Lekka gorączka, 3 8 '2 U C., tętno 96 
na m inutę; -bole w brzuchu i pieczenie utrzymują się;
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dwa stolce czarne obfite; brak wymiotów; ból w stawie 
lewym barkowym bez obrzmienia tegoż; mocz blady nie 
zawiera białka. Zalecono odwar kory chinowej z kwasem 
riarczanym i zimny okład na brzuch często zmieniany, ja- 
koteż nacieranie zajętego stawu chloroformem z wymokiem 
makowoowym (Tinct. Opii).

Dnia 12. maja. Nowych wybroczyn nie ma, morzy­
sko złagodniało, lecz dnia 13. maja z całą gwałtownością 
wystąpiło; brzuch wzdęty i w okolicy pępka i żołądka 
mocno za uciskiem bolesny; płynu w jamie otrzewnowej 
nie można wykazaó. Stolce częste czarne, czokoladowe, 
a niektóre popielatawe, z bólami i wiatrami połączone. 
Ból przeniósł się z lewego stawu barkowego na prawy; 
chory jest niespokojny; gorączki nie ma. Zalecono Dct. 
rad. Salep cum Ligit, F erri sesąuichlor. gatt. 20 et Tinct. 
OpAi s. gutt. 12, po czem nastąpiły wymioty gwałtowne 
i pieczenie z uczuciem gorąca w żołądku.

Dnia 14. maja. Stolce równie częste i krwawe; pra­
gnienie, osłabienie i wychudnienie widoczne, tętno 108, 
dość słabe. Wrócono znów do salepu z makowcem, a za 
napój podawano w małej ilości serwatkę hałunową (Serum  
lactis alum inatum ), poczem także wymioty nastawały.

Dnia 15. maja. Stan ten sam, dodano do powyższe­
go leku E x tr . Secal. corn. 0 4  gm. (6 ziarn) na dzień.

Dnia 16. maja. Lewy staw skokowy nabrzmiał i stał 
się bolesnym; nowe wybroczyny na podudziach i stopach, 
w okolicy lędźwiowej i na lewem przedramieniu. Stolce 
jednakowe, tylko mniej obfite, wymioty barwy zieJonawej.

Dnia 17. maja. Stolce i wymioty wstrzymały się 
nieco; boleści w brzuchu złagodniały; nowe wybroczyny 
występują pod lukami żebrowemi, dawne nikną, bole ua- 
przemian to w jednym, to w drugim stawie barkowym. 
Tętno 104, ciepłota prawie niepodwyzszona. Zalecono 
kwas siarczany 2 grm (V2 dr.) na 200. (6 unc.) za napój, 
proszki: T annin i puri 0'8 (gr. 12), Opii p u r i  0 06 (gr. 1), 
Sacchciri 4'0 (dr. 1), M . f. pulv. D ivide in pa rt. aegules
12. D. S. Co dwie godziny proszek. Do nacierania sta­
wów: D alsam um  vitae Hoffmanni.

Dnia 18. maja. Stan sił znacznie gorszy, tętno dro­
bniejsze, ciepł. ciała 38-4. W okolicach nadpacliwinowych 
odgłos wypukowy stłumiony, brzuch nieco wzdęty, boki 
brzucha wyglądają jakby zasiane drobniutkiemi wybroczy­
nami i-zerwonemi. Zalecono oprócz pożywnej płynnej dy- 
■ety wino czerwone w większej ilości, nadto Chinm i sulf. 
1-0 (gr. 15), T annini p uri 0-8 (gr. 12), na 8 proszków, 
co 3 godziny proszek; pod wieczór zaś w obawie, aby 
olejem- rącznikowym znów wymiotów nie wzbudzić, po­
dano kalomel po 0-12 (gr. 2) co 3 godz., poczem dnia 
19. maja Dastąpiło kilka stolców mało krwawych, boleści 
znacznie zwolniały i brzuch w dotykaniu był mało bole­
sny. W lewem nozdrzu na przegrodzie nosowej widać li­
czne wybroczynki, wystające znacznie nad powierzchnię, 
chory wysiękuje znaczną ilość śluzu gęstego, ścisłego, 
szarawego.

Dnia 20 maja. Świeżych wybroczyn nie ma, stolce 
bledsze, wolne; mocz winowo -żółty, bez białka; stawy 
niebolesne; osłabienie wielkie. Zalecono: D ct. cort. Chi- 
nae c. Acido sal fur.

Dnia 23 maja. Wystąpiły znów silne bole w sta­
wach barkowych, rozciągające się aż ku łokciom i stawom 
nadgarstkowym. Stolce ciemne, wolne, Kilka przez dzień. 
Okłady zimne z brzucha usunięto i zapisano Spir. Sinap. 
cum Tinct. Opii do nacierania stawów; nadto morfin na 
noc z powodu bezsenności.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

Lćczenie zapalenia śródmacicznego (endomeMte) .

P. Alfonsa Guórin ')•

Gdy zap. śródmaciczne powstało z przyczyny prze­
mijającej. można się nie obawiać powrotu choroby. Wsze­
lako choroba ta nie przechodzi bez pozostawienia nieja­
kiej skłonności do ponownego zaniemożenia. Czyto, że 
niezuuełnie u s tą p i; czy też, że pozostawi po sobie prze­
krwienie bł. śluzowej, lub powiększenie gruczołów tego 
narzędzia. Dobrze zatem będzie zwalczać to zaDalenie 
w początkach zaraz, żeby nie pozostawiło głębszych po 
sobie śladów. Nałoży się strzedz przedewszystkiem złu­
dzenia, jakiemu zwykły się oddawać kobiety, znużone le­
żeniem w łóżku, na które przez chorobę skazane były, 
a wyrywające się z pośpiechem do swoich światowych 
przyzwyczajeń. Tato niecierpliwość najczęściej staje się 
powodem przejścia choroby z okresu ostrego do przewło- 
cznego. Nie można mówić o wyleczeniu zupełnem, póki 
nie powrócą czyszczenia miesięczne w sposób prawidłowy. 
Więc też w czasie odbywania tych czyszczeń obawiać się 
należy powrotu choroby i z podwójną troskliwością czuwać 
nad utrzymaniem wydzielania się krwi w prawidłowym 
stopniu.

Odnośnie do leczenia, należy odróżniać dwa stopnie 
natężenia ostrego przebiegu zap. śródmacicznego. W sto­
pniu, w którym się dotkliwy ból objawia, a odchód krwa­
wy wprowadza chore w błąd, jakoby to było czyszczenie 
miesięczne, leczenie powinno być energicznem. Gdy lekarz 
już nie ma żadnej wątpliwości pod względem znaczenia 
upławów śluzowo- krwawych, powinien bez ociągania się 
przystąpić do zastósowania 20 lub 25 pijawek na pod­
brzusze. Wahanie się osób otaczających chorą wnet ustąpi 
przed skutkiem pomyślnym tego postępowania. Zwykle 
nazajutrz, a najpóźniej za dwa dni ustępują upławy, a 
bole tegoż samego dnia jeszcze nikną. Celu tego łatwiej 
się osiąga odciągnieniem krwi miejscowera, niż puszcze­
niem krwi z ręki, które zachwalali Lisfranc i Nonat. 
Częste, choć nie obfite upuszczanie ki wi z ręki, jakiego uży­
wał L i s f r a n c ,  osłabia kobietę a mimo to mniej silnie 
działa na misjseowe zapalenie. Kąpiele przydłuższe, o ile 
tylko chora znosić je będzie, są jednym z najdzielniejszych 
środków przeciwzapalnych. Zwykle każę siedzieć w wan­
nie do 4ch godzin. Kąpieli nasiadowych wcale zalecać 
nie mogę; są one wielce niedogodne, a często skutek 
wręcz przeciwny zamierzonemu wywierają. Przy 4-go- 
dzinnych kąpielach, można się obejść bez wstrzykiwań do 
pochwy, ile że snadno tam wchodzi, co zresztą ułatwić 
można w razie potrzeny założeniem cewki do pochwy. 
W okresie największego natężenia zapalenia obawiam się 
wstrzykiwań, które drażnią zbolałe części, zbyt na każde 
dotknięcie tkliwe. Po uspokojeniu się choroby bardzo bę­
dą w miejscu. Mówimy tu jedynie o wstrzykiwaniach obo­
jętnych, w celu przepłókiwania; wszelkich wstrzykiwań 
przyżegającyeh w tym okresie unikać radzę. Przy silnśm 
uczuciu gorąca, przykładać każę lód do podbrzusza. Lecz 
ciężar okładu częstokroć nie dozwala użyć tego środka. 
Chcąc zmniejszyć tę niedogodność, dolewam wody do lo ­
du i opieram pęcherz tak zmiękczony na dwóch wałkach 
z płótna, niedopuszczających bezpośredniego ciśnienia na oko­
licę macicy. Środek ten należy do najdzielniejszych. Nie 
podzielam zdania tych, którzy radzą wkładać kawałki lodu 
do pochwy. Pryszczydła, bardzo skuteczne w lśczenic zap. 
otrzewny miednicowej, lub wiązadeł szśrokich macicy.

*) Gaz. d. hop. Nr. 95, 98, 99.



w zapaleniu śródmacicznem nie wiele przynoszą korzyści; ;
zwłaszcza, że rade drażnią pęcherz, który i bez tego ma j
wielką skłonność do brania spółudziału w zapaleniu są- >
siedniego trzewu. Przenoszę nad nie wcierania podwójnej j
maści rtęciowej, z dodatkiem V4 części wyciągu pokrzy- )
kowego (F x tr . Belladonnae). Wcieranie każde trwać po- (
winno m inut 10 najmniśj, do czego zużywa się 15 — 18 
gramów maści. W cierania te odbywają się rano i wieczo­
rem. Następnie pokrywa się cały brzuch szeroką przypar- i
ką z mąki lnianej. Do tych miejscowych środków dołączyć ^
jeszcze należy środki rozwainiające, bardzo skuteczne >
zwłaszcza jeżeli stolec jest zatrzymany. Gdyby chora cier- >
piała na biegunkę, należy dawać enemy z odwaru korz. j
ślazowego z dodatkiem kilku kropli nastoju makowcowe- 2
go (Tinct. Opii). Należy w tej chorobie bądź co bądź ]
ukoić boleści, a dla tego makowiec i do środka podawa- i
ny na swojem jest miejscu; lub zamiast niego, gdy chora 
cierpi na zapór (obstructio), użyć można chloralu. Takie- |
to eneigiczne leczenie wskazanem jest w bardzo ostro j
przebiegającym zapaleniu śródmacicznem. Mając zaś na j
pamięci łatwość przejścia zapalenia ostrego w przewlekłe, <
które zwykło ciągnąć się bez końca, nie będziemy się za- \
pewne wahali ani chwili. \

(Dokończenie naBtąpi.) \
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie nadzwyczajne z d. 30go października 1875.

Przewodniczący Kol. Rieger. Obecnych członków 30.

Sekretarz odczytuje odezwę Wydziału krajowego wy­
stosowaną do Tow. z prośbą, ażeby zechciało objawić swe 
zdanie, czy i o ile Dr. E. Sawicki kwalifikowałby się na 
posadę Dyrektora zakładu dla obłąkanych na Kulparkowie ? 
Odpowiedź na odezwę tę ma być celem obrady tegoż po­
siedzenia.

Po dłuższej dyskusyi Towarzystwo uchwaliło wię­
kszością 15 głosów przeciwko 12 : zażądać przedewszyst- 
kiem od Wydziału krajowego nadesłania allegatów wszyst­
kich kandydatów, którzy się o tę posadę ubiegają.

D r. Feigel.

Posiedzenie nadzwyczajne z dnia 3go listopada 1875 r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. ObecDych członków 41.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Kol. S z e p a r o w i c z  przedstawia okaz włókniaka 
lub też mięsaka, który wyciął dnia dzisiejszego u kobiety 
28-letn iej, niedokrewnej, która dotąd nie rodziła. Guz 
powstał przed 6ma miesiącami i urósł do wielkości po­
dłużnej główki dziecka. Umiejscowienie nowotworu tego 
było rzadkie, wychodził bowiem z tylnej pochwy mięśnia 
prostego w części dolnej brzucha i tworzył wypuklenie 
znaczne na zewnątrz. Przy uciskaniu ścian brzusznych nie 
wypuklał się, ale posuwał się razem ze ścianami brzuszne- 
mi w głąb, z czego wniesiono, że jestto nowotwór usado­
wiony w ścianach brzusznych. Tylnego wypuklenia nowo­
tworu nie dało się wyśledzić; podczas operacyi jednak 
pokazało się, że o tyle wypukła się ku wewnątrz, jak na 
przód, mięsień prosty był zupełnie zanikły i tłuszczowo 
przeistoczony. Podobnych przypadków jest 5 w literaturze 
opisanych; obecny jest więc 6ty. Prelegent przytacza też 
znane przypadki szczegółowo.

Badanie anatomiczne, które później przedsięwziął kol. 
F e i g e l ,  okazało, że guz ten , niezbyt gładki, o powierz­
chni nierównej, na przekroju w jednym  odcinku wygląda 
na włókniak, przedstaw ia bowiem utkanie białe, ścięgni- 
ste, tw arde, z grubem i pasmami zbitej tkaniny łącznej. 
Badanie drobnowidowe miejsc tych potw ierdza zupełnie 
rozpoznanie. Ione zaś części nowotworu w 2/3 cz. całego
guza są miększe, budowy jednolitej, a badanie tych części
drobnowidowe wykazuje u tkanie złożone z wielkich, długich, 
a miejscami z drobnych, okrągłych komórek młodych tk. 
łącznej; nowotwór należy więc do mięsaków (sarcoma).

3) S e k r e t a r z  odczytuje odezwę Wys. "Wydz. k ra ­
jowego, w której tenże nie skłania się do nadesłania al­
legatów wszystkich kandydatów na posadę D yrektora w Za­
kładzie obłąkanych na Kulparkowie, uprasza jednakowoż 
powtórnie, aby Tow. lek. zechciało wyjawić zdanie swe 
o Drze E . Sawickim, czy i o ile tenże kwalifikowałby się 
na posadę D yrektora rzeczonego zakładu?

Kol. Feigel podnosi przedewszystkiem , że doszło do
jego wiadomości, jakoby przemówienie jego z ostatniego
posiedzenia przedstaw iono nieobecnemu podówczas kol. 
Chądzyńskiemu w ten  Bposób, jakoby ujmował jego zasłu­
gom w szpit. powsz.; protestu je więc przeciw tem u i wy­
jaśnia obszernie zasługi kol. Chądzyńskiego położone około 
tego oddziału, pow tarza zaś to, co powiedział o Drze Sa­
wickim, ozem kol. Chądzyński zupełnie czuje się zaspo­
kojonym.

Po długiej dyskusyi Towarzystwo uchwaliło 23 gło­
sami dać odpowiedź przychylną, a ułożenie tejże poruczyć 
biuru Towarzystwa. D r. Feigel.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PAT0L0GIJA i TERAPIJA.

Czerny (w Ifreiburgo). Znaczenie kliniczne zatoru tłuszczowego ').

Mężczyzna młody, silnej budowy, został dnia 16/11 
aż po piersi zasypany przez odrzuconą ziemię. Po odko­
paniu przekonano się o poprzeeznem złamaniu prawego 
uda w górnej trzeciej części. Przywołany zaraz lekarz za­
łożył oprawę i zauważył, iż chory bardzo mało narzóka 
na miejscowy ból, odpowiadający miejscu złamania, za to 
na wielkie dolegliwości, gdy leży osobliwie na wznak i 
dodał, że oddychanie jest utrudnione.

W nocy z dnia 20. na 21. bez przypadów zapalnych 
lub dreszczu nastała duszność razem z objawami ucisku 
na mózg, które mimo wszelkich środków przeciwgorącz­
kowych do tego stopnia się wzmogły, iż dnia 22. chory 
umarł.

Rozbiór zwłok wykazał, że 1) odłamki kości znajdo­
wały się w należytem położeniu; 2) oba płuca pełne żyl- 
nej krwi; 3) osłony, istota i zatoki mózgowe przepełnio­
ne krwią żylną.

Orzeczenie sądowo-lekarskie wypowiedziało: że I )  
śmierć zostaje w przyczynowym związku z zasypaniem;
2) że doznany ucisk był tak znacznym, że musiało nastać 
złamanie silnie zbudowanego uda, a tembard/.iej stłucze­
nie narzędzi piersiowych; 3) bezpośrednim skutkiem tego 
było wstrząśnienie nerwów, przez to ograniczone nanerwie- 
nie ( innervatio) ,  upośledzone krążenie brwi, wybroczyny, 
zupełne zniesienie czynności nerwowej, porażenie i śmierć.

Sprawozdawca dodaje wreszcie, iż to tylko opis prze­
biegu, tłómacząey przyczynę śmierci; podręczniki bowiem 
naukowe milczą o istotnej przyczynie podobnćj śmierci

') Beri. klin. Woch., 44 i 45. 1875.
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i zad uwalniają się wstrząsem (shock), obłędem lub szczę- 
kośeiskiem, wreszcie inni odnoszą przyczynę śmierci do 
otrucia wyskokowego, cukrzycy lub t. p.

W kilka miesięcy poźniśj wydarzył się podobny 
przypadek w klinice prof. Czernego:

Józef S., 32 la t liczący, zdrowy i silnie zbudowany 
mężczyzna, spadł dnia 14 listopada 1874 r. z wysokości 
10 — 18 metrów przy pracy murarskiej, przyczem raz 
czy dwa razy uderzył się o rusztowanie. Przytomności nie 
s tia d ł i nie wymiotował. Z badania w klinice chirurg, 
okazało się, że udo już mocno obrzmiało, kość udowa 
w środku, jak się zdawało, była mnićj więcśj poprzecznie 
złamaną, skóra nie uszkodzoną. Skrócenie o l ł/a cm. da­
ło się. łatwo przez pociągnięcie wyrównać. Nogę ułożono 
w bucie P e t i t a ,  lodowe worki na udo, poczśm chor y  
n i c  s k a r ż y ł  s ię  wca l e  na  bole.  Nazajutrz założono 
przyrząd V o ł k m a n n a  wyciągający. Ciepłota podniosła 
się rano do 39 3°, podczas gdy dzień przedtem chory nie 
gorączkował. Wieczorem nie czuł wcale bólu, tętno 
i oddech były nieco przyśpieszone, ciepłota 39'7°. Z po­
wodu bezsenności i niespokojuości zadano choremu 1 cgm. 
moriinu, a gdy to be/, skutku pozostało, o północy drugą 
taką same zadawkę.

W kilka godzin po północy przywołała służba no­
cna obu asystentów klinicznych z powodu nader głośnego 
i charczącego oddechu chorego. Leżał on w głębokiej 
śpiączce, oddychał głęboko i często, szmery oddechowe 
były pokryte głośnemi, dużobańkowemi rzężeniami, odgłos 
wy pakowy jawny z oddźwiękiem bębenkowym. Tętno 100, 
pełne i silne, źrenice bardzo ścieśnione, nieruchome, 
twarz sina, brak odrueliowości (Reflczerregbarkdt). Pry- 
szczydła, środek wymiotny, nacieranie wełnianemi szmatami 
bez skutku. Również upust krwi 300 grm., przedsięwzięty 
z powodu sinicy w obec tętna pełnego. Wkrótce pogorszył 
się stan, pojawiły się kurczowe drgania górnych odnóg, 
rozpływny pot. charczenie, śmierć o 7 J/2 godz , w 38 
może godzin po uszkodzeniu. Najważniejsze szczegóły roz­
bioru zwłok, dokonanego przez prof. M a i e r a ,  były: Oba 
płuca, duże, powierzchnia ich marnmrkowata, barwy biało- 
czerwonej, pokryta licznerui plamami jasno-czerwonemi. 
często zlewająeemi się, doeliodzącenn do wielkości główki 
od s/i ilki. i pręgami. W tylnyc h odcinkach zgęszczenie 
czerw uo-brunatne ;■ wszędzie w nich było powietrze, z prze­
kroju wylewało się dużo piany i cieczy, Sklepienie cza­
szkowe grube, opona twarda napięta, w zatoce podłużnej 
wiele krwi ciekłej Po nacięciu twardówki mózgowej wy­
lało się nieco cieczy. Opona mózgowa miękka z powodu 
dawniejszych zgrubień nieprzeźroczysta, naczynia jej mo­
cno przepełnione, dość liczne wybroczyny od wielkości 
ziarnka konopi, aż do grosza dochodzące. Istota mózgowa 
ścisła, na przekroju liczne kropki czerwone. W istocie 
korowej małe wybroczyny, w niektórych miejscach dosyć 
liczne. Tkanka łączna podskórna uda prawego od dolnej 
okolicy brzucha aż do kolana podbiegnięta krwią, poche­
wka mięśnia polędiwicowo-biodrowego (m. iliopsoas) czar- 
rieini masami krwi otoczona. Tętnica i żyła udowa nieusz­
kodzone. mięśnie aż po miejsce złamania wylaną krwią 
osłonięte. Około samego miejsca złamania wielka wybro­
czyna. na której skrzepłe ciałka tłosz zu w znacznój ilo­
ści pływają. Złamanie prawie poprzeczne, zębiaste, mały 
odłamek trzyma się jeszcze okoslnej. Szpik kostny na 
przecięciu zinięszany z krwią na 1 ‘/2 cala może od linii 
złamania-.

B a d a n i e  m i k r o s k o p i j n e .  Kawałeczki gdziekol­
wiek odciętego płuca, okazują drobniejsze tętniczki i na­
czynia włosowate silnie przepełnione tłuszczem jasnym 
płynnym. W niektórych miejscach naczynia pływały zu­
pełnie w tłuszczu. W drobniejszycli rozgałęzieniach znaj-

: dowały się dość liczne skrzepy, które pod drobnowidem
i okazały się być kulkami tłuszczu. To sarno było w krwi
\ z żyły udowej, bardzo zaś mało w krwi prawej komórki

i zatoce sierpowatej. Makroskopijnie można było nawet 
w wybroczynach na miejscu złamania udowodnić tłuszcz.

1 W mózgu wykazano wewnątrz naczyń odpowiednio małym
1 wybroczynom rozgałęzione zatory tłuszczowe. W istocie
•' korowej nerek, a najwięcój w ich kłębkach były tu i ow­

dzie naczynia przepełnione tłuszczem? w wątrobie wśród 
naczyń śródzrazikowych liczne kulki tłuszczu. Zator tłu- 

1 szezowy płuc był w tak wysokim stopniu, iż śmiało można
go było uważać za przyczynę śmierci. Wywołał on zmiany 

( w krążeniu płucnem, które sprowadziły opuchlinę i otru-
 ̂ cie kwasem węglowym.

Do r o z p o z n a n i a  zatoru tłuszczowego jeszcze przed 
wykonaniem sekcyi spowodowały autora: 1) brak wszel- 

1 kich śladów uszkodzenia wewnętrznych narządów; 2) wy­
kluczenie wstrząsu (shock), ponieważ chory po uszkodze­
niu miał się dobrze i dopiero po 24 godzinach albo wię- 

\ cej bez, zewnętrznej szkody umarł, uległszy zapadowi; 3) 
o otruciu morfino wćm nie można było ani m yśleć; 4) 
objawy przed zgonem, świadczące o zboczeniach w krą­
żeniu krwi w płucach w tak krótkim czasie po uszkodze- 

j niu. Przypady na którychby się oprzeć można, aby w da- 
s nym razie rozpoznać za życia zator tłuszczowy, były w o- 
s becnyrn przypadku: w y s o k a  c i e p ł o t a ,  która dosięgła 
;• nazajutrz po uszkodzeniu 39-3, a wieczorem 39*7°; u t r u -  
j d n i  one  o d d y c h a n i e  i b r a k  w r a ż l i w o ś c i  n a  ból .
I Ten ostatni przypad potrzebuje jeszcze dalszych spostrze- 
\ żeń i potwierdzenia.

Ponieważ na zator tłuszczowy uważano dotąd więcej 
s ze względu anatomicznego, niż klinicznego: przeto autor 
\ przedsięwziął doświadczenia na psach, ażeby przekonać 
; się. jakie objawy powstają, któreby pozwalały wnosić o za- 
\ torze tłuszczowym. Przedewszystkiem zwrócił swą uwagę 

na ciepłotę, tętno i oddech, oraz na oddziaływanie przy- 
) rządu nerwowego.

Gosię, tyczy najpierw c i e p ł o t y  to oczekiwanie 
’> zawiodło go, jakoby jirzez zator tłuszczowy podnosiła się 
ss ciepłota. W 13 doświadczeniach wstrzyknięto 7 psom do 
i, żyły szyjowej 2-.30 grm. czystej oliwy, albo szmalcu czystego, 
s W :> przypadkach z (i doświadczeń, które wytrzymały 

źwierzęta, uważano obniżenie się ciepłoty o 1 9° C , raz 
tylko podniosła się takowa z 3!)*9 do 40-2 °. We wszyst­
kich przypadkach, w których śmierć nastała w kilka do­
piero godzin po wstrzyknięciu tłuszczu, uważano bardzo 

!j znaczne przedśmiertne obniżenie się ciepłoty (aż do 32*5)
; w kiszce stolcowej.

O ile więc udowodniły doświadczenia na zwierzętach, 
( autor nie uważa znacznego podniesienia się ciepłoty za 

cechę zatoru tłuszczowego. l
Co jest przyczyną, iż skutkiem zatoru tłuszczowego 

s w płucach ciepłota obniża się, skutkiem zaś zatoru wywo.- 
s łanego mączką lub pyłem węglowym podnosi się: tego au­

tor nie może rozstrzygnąć. Możnaby myśleć, że skutkiem 
zboczeń w krążeniu płucnem podczas zatoru mniej dostąj.e 

; się tlenu a przez to zmniejsza się i spiawa utleniania 
w ciele, albo że przez zmniejszenie ilości krążącej krwi 
jest iitrudnionem oddawanie cieplika poaieirzu w pęrhe- 

i rzykach znajdującemu się. Przewaga jednego lub drugie­
go czynnika mogłaby sprawić podwyższenie albo zniżenie 

v ciepłoty. Jeszcze prawdopodobniejszą byłaby myśl,  że 
\ przy wstrzykiwaniach tłuszczu powstają także zatory i zbo- 
( czetiia w krążeniu w mózgu, i że pr/.eż to, podobnie jak 
\ w otruciu psów morfinem. któremu często towarzyszy znń- 
\ czne obniżenie ; ciepłoty, . zakłóconem jest miarkowanie 
i cieplika.
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Poniew aż w skąpych k lin icznych spostrzeżen iach  za­
to ru  tłuszczow ego znajdu je  się w zm ianka o podniesien iu  
się  ‘‘/C iep ło ty : chodziłoby o to, czy silna  go rączka  nie 
u ła tw i pow stan ia  za to ru  tłuszczow ego. W szelako p u n k t 
to p n ien ia  tłuszczu ludzk iego  leży m iędzy 15. a  25, sto ­
pniem , w ięc n ieznaczne podniesienie się ciep ło ty  c ia ła  nie 
nsoż.e u ła tw ić  wejście tłu szczu  do naczyń.

Zaraz po Wstrzykn.ęciu zwołniało t ę t n o ,  często by­
wało nieregularnem, i fczęsto dopiero po kilku godzinach 
przyśpieszało się. Zwolnienie tętna należy uważać za po­
drażnienie nerwu błędnego, wywołane zaburzeniem krąże- 
nia w mózgu.

O d d e c h  bywał bardzo upośledzony wstrzykiwania- 
mi. Po większej części stawał się nieregularnym, przy­
śpieszonym, wydechowym. Jeżeli się wstrzyknęło większą 
ilość tłuszczu w żyłę szyjną, i,ustawała śmierć skutkiem 
puchliny (ilu.-, która niekiedy tak była znaczna, iż się 
pienista surowica z ust i nosa w znacznej ilości toczyła.

Objawy nerwowe bywały rozmaitego rodzaju. W nie- 
któiych przypadkach wstrzykiwania wywoływały nieco tyl­
ko niepokoju i przyśpieszały oddychanie; w innych po­
wstawała znaczna duszność, osłabienie, wreszcie bezprzyto- 
muoś.ćO śmierć wśród znacznego obniż.enia ciepłoty. W tri- 
iiycli znowu przypadkach pojawiały się zaraz po wstrzy­
knięciu kurcze drgawkowe i tężcowe, mimowolne odda­
wanie kalii i rnójtzu, w_Y mioty, potem porażenie i śpiącz­
ka. W tamtych przypadkach zdaje się puchlina płuc i o- 
trucie kwasem węgłowym śmierć wywoływać;, w tych za­
tor mózgowy.

Ponieważ według tych doświadczeń na źwićrzętach 
okazały się przypadj bardzo zmiennemi: należy przeto 
w rozpoznawaniu zatoru tłuszczowego baczyć na przyczy­
ny usposabiające. Zator HJEJJIzowS uważano po uszkodze­
niach osobliwie kośńi, w ostrych i przewłócznych ropie- 
nifich z ropniami przerzuto we mi lub bez nieb, w chorobie 
Brighta, w lekkiej żółtaczce i przy stłuszczeniu zakrzepów 
serci.wyciu O ile wnosić można,^ przypadków ęlatychcza- 
sowycb, zator tłuszczowy zdaje się głównie groziaE* u- 

'dżemach kości i zapaleniu sz.piku koStnegojfj?c>gteo>»H/e- 
litis). W; u s z k o d z e n  iiicli z a t e m  k o -iii, w k t ó r y c h  
b,ez powodu  na Ąt a j e  n a g i e  p o g o r s z e n i e  z d r o w i a  
v | i e r w s z y c b  d n i a c h  s k u t k i e m  z b o c ż e ń  w k r ą ­
ż e n i u  p ł u o n e m .  |  n a s t ę p n i e  do pióru,  w n a c z y ­
nia eh w ł o s o w a t y c h  w i e l k i e g o  k r w i p  h i eg u . na­
leży m y ś l e ć  o z a t o r z e  tl  usj iczo wyin.  Za  i s t o t n ą  
p r z y c z y n ę  ś mi e r c Ą w  t edy  go  d o p i e r o  u wa ż a ć  b ę ­
dz i emy j e ż e l i  się w z w ł o k a c h  w t a k i m  r o z m i a ­
r ze  o k a ż e ,  a l b o  w t a k  ważnych  n a r z ą d a c h  (nió,?- 
gu , sercu) -Mż p r z e z  to m u s i a ł y  p o w s t a ć  z n a c z n e  
zboc- zeni k^pzynnośc i owe.  D r. T. bwićr^Br

Fremul. Zapalenie śróiJścU-n-^c wątrób} (/ifpcUitis inierstit-') ze ę)u>- 
ezen in n  w przew odach żółciow ych ’)

Pani G., 32* lató«zw arty raz rodząca, dobrze zbu- 
<h> ma, powiła dnia 14 października 1872 r. bliźnięta, 
pl i męzkięj, Zdrowe i na pożór dobrej budowy ciała. 
W 1 ;l!;â  dni po porodzie, po,wstało żółte zabarwienie skó­
ry u obydwojga dzieci, które za zwykłą żóltacz„ę uważa­
no (heterus ueoiiatorumh U jednego z nićli żółtać&ka zni- 
’kl t w przeciągu,laiku dni, u drugisfgtfzaś. wzmagająBpię, 
nadała skórze barwę żólttóielongi' Mpęz okazywał obfite 
barwiki żółciowy kal byl biały z bryłkami ściętego mielca.

Z tych przypądów wnoszono o zupełuój .lfedrożnośći 
'wrtidzontj przewodów żółciowych. Badanie fizyczne, wyka­
zało obrzmienie mierne wątroby; pęcherzyka żółciowego

’) 'J u h i 'b  f  K inderkra n kh ., t. IX, zesz. 2.

i przez cienkie powłoki brzuszne u wychudłego dziecka
\ nie można było jednak wybadać. Ponieważ d/.iścię przyj-
1 mowało pierś chciwie, czegoby nie było przy żółtaczce
■ nieżytowej, która sprowadza także nieżyt żołądko-dwu- 

nastnicowy: rozpoznano przeto albo zmiany w miąższu
' wątroby wrodzone, albo w przewodach żółciowych

Dzićcię uwiędłe umarło 17. stycznia w szpitalu miej- 
1 scowym; w ostatnich dniach przed śmiercią powstała obu-
ś stronna przepuklina pachwinowa i zapalenie skóry na ty-

logłowiu, która szybko w rozpad zgorzelinowy przechodziła. 
Oględziny pośmiertne wykazały, co następuje: Wą- 

. troba nieco powiększona, bardzo krucha, przy nacinaniu
skrzypiała. W  brózdzie pęcherzyka żółciowego ślepy wo­
reczek l ,yś-cm . długi, a 7a cm- szeroki, z dwoma zwę- 

s żeniami, wyglądał jak klepsydra. Po nacięciu tegoż, wy­
płynęła ciecz lipka, wodnista, w małej ilości; ku tyłowi 

s przechodził ten woreczek w powrozek ścięgnisty, który
< w pobliżu brózdy poprzecznej wątroby zamieniał się. 
( w więzadlo wątrobodwunastnicowe i nie miał żadnego

w sobie przewodu. Nie znaleziono także przewodu wątro- 
\ bowego, ani żółciowo wspólnego (duet. choled.).

Tego zboczei ia równocześnie w wątrobie i przewo­
dach żółciowych- dotychczas!* według autora, nie opisano. 

( Y i r c h o w  raz tylko widział u noworodka zrośnięcie wro- 
■U dzone przewodów żółciowych (Ges. Abh. S. 858. Nr. 5), 

a autor czytał opis wrodzonegójzziarnienia wątroby przez 
i W e b e r a  podany. (B eitr . z. pathol. Anatomie? 3 L i a j ).

D r. Ilybem/ńslń.
s
*  -  ,  -

D R O B IA ZG I SĄ D O W O  - LK K A R SK JE.

* C iężar odnóg górnych. Poniew aż p o d  w zględem  
sądowym wiele może zależeć od ro zs trzygn ięc ia  py tan iu , 

\ czy zm arły  był m ańkutem , czy n ie : p rze to  Dr. P o n c e t  
i p rzedsięw zią ł w tym  w zględzie poszukiw aniu c<> do ró żn i­

cy w c iężarze odnogi górnej p raw ej a lew ej. W zw łokach
< ł8 tu  osób, o k tórych z pew nością było wiadomo, że za 

życia używ ały przeważmię odnogi górnej praw ej, kość ra 
mieniowa, prom ieniow a i łokciow a w zięte razem , ważyły

( średnio  o 17 gm. więcej, niż jodnoimienne* kośę^ lewe. 
U m ańkutpw  zachodził.sto sunek  odw rotny. Pom ienione ró ż ­
nice najw ybitn ićj w ystępują w wieku średnim . (Gafa. Iicb- 
dom. 1875, N r. 86. G az .'lek ,, t. XX., Nr. 3 .)  '

'E. l-lo f m a u n. N ow y pi sy p ad ek  od d y ch an ia  p łodu  
, w  czasie p o ro d u . . (E u \ę n b e rg 's  V ie r td ja h r$ sch r . X X II. 

240 —  242). II opisuje, że przy pewnym ,ęiężkim i d łu ­
gotrw ałym  porodzie, po przedw czesnem  odpłynięciu wód 
płodow ych, powi  trz e  wcisnęło się do macicy, a dziecię-. 

\ obum arli! w czasie porodu przez przedw czesne ruchy od- 
s deciiowe, wdychało prócz wody płodow ej t akże  i po w ie trze ; 
J to  osta tn ie  m ożna było stwreydzie przy  oględzinach po- 
( śm iertnyc.i rw pojedynczych częściach m c ,  zarów no w żo ­

łądku, ja k  w górnej części j e l i t a . '  S k e r e z e ić ^ ?
P. G i i t e r b o c k .  O p rzypadkach  śm ierc i sk u tk iem

< zatoru tfembolia) po zranieniach pozornie lekkich  (m ilćfc- 
bery  ̂ Y in r td ja h r s s c h . XXII. 225— 2(39- R ef. w ('entr. 
f .  d. med. TFtŚ.s. 1 8 7 ^ |fN r. 48): W  trzech  p rzypadkach  
u razu  pozornie lekkiego lewrej flolnńj odnogi (bez p rz e ­
rw ania  ciągłości tkańm  pow ierzchow nych) rozw inęło się ^a-

\ palfyąe żył (ph leb itlS ) i. ZH.krzepn.icą (O iro n tb o sis jg zh ko ń -  
\ ,czone śm iercią skutkiem  za to ru ; w jednym  przypadku  w 14 
s dm, w drugim  w 28 dni, w trzecim  we dw a la ta . G. nnd-  
jj m ienia o trudnośĄ  sądow ego orzhćz.enia w takich jfrżypad- 

G kacb, gdyż p rzerw a między: u razem  a zejspiem śm icrtęlnem  
G może być- wolną od wszelkich objawów c h o r o b o w y c h a  po- 
s w tóre że zw iązek m iędzy lekkim  urazem  a śm iercią sk u ­

tk iem  za to ru  może się. wydawać niepraw dopodobnym .
■ { ■’ Z > .  S h ó r a i - i j o s k i -  ' •
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A l me n.  Metoda wykrycia krwi w rozmaitych cie­
czach, tkaninach i t. p. (M ed. chi”, Centralblatt) '). Spo­
sób ten polega na tem, że w rurce odczynnikowej m ięszi 
się kilka centymetrów sześć, nastoju gwajakowego (T ra  
Guajaci) z równą, ilością olejku terpentynowego; do roz- 
czynu tego dodaje się cokolwiek cieczy, która ma być b a ­
daną. Jeżeli w niej krew się znajduje, choćby nawet w naj­
mniejszej ilości: wtedy występuje natychmiast mniej łub 
więcej silne zabarwienie błękitne, a nawet indygowe, po­
chodzące z wydzielonej żywicy gwajakowej.

Jeżeli chodzi o wykrycie plam krwawych na tkan i­
nach, drzewie i t. p., to postępuje się w ten sposób, że 
najpierw przyrządza się rozczyn z 5 grm. drzewa gwaja­
kowego i ze 100 cm. sz. wyskoku; rozczynu tego. który 
powinien być czystym, przecedzonym, wlewa się do rurki 
odczynnikowej około 5 cm. sz., tudzież taką sarnę ilość 
oczyszczonego olejku terpentynowego. Jeżeli z mięszanką 
tą  zetkniemy plamę —  na płótnie lub drzewie —  k tó rą  się 
w cieple napuszcza rozcieńczonym kwasem octowym: to, 
w razie obecności krwi, plama natychr ast występuje w sil­
nej barwie błękitnej. Dr. Broniowski (w Sokalu;.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

S t r i c k e r .  0 wyniku leczenia gośćca stawowego 
ostrego za pomocą kwasu salicylowego (z kliniki prof. 
Traubego) *). Dotychczasowe leczenie gośćca stawowego 
polegało na leczeniu przypadowem tj. na zmniejszaniu sto­
pnia epioty ciała, oraz na kojeniu holów.

W najnowszym czasie zaleca Dr. S tricker nowy spo­
sób leczeni-, mianowicie podaje on chorym, dotkniętym 
gośćcem stawowym, kwas salicylowy, i utrzym uje, że u 
wszystkich chorych, których miał sposobność poddać temu 
lekowaniu, po 48 godzinach, a u większej części chorych 
prędzej nawet, ustępowała nie tylko gorączka, lecz nawet 
i zmiany miejscowe, jak  obrzmienie stawów, zaczerwienie­
ni i znaczny ból tychże; i na podstawie 14 przypadków 
leczonych z pomyślnym skutkiem uważa kwas salicylowy 
za środek swoisty w leczeniu gośćca stawowego.

Podawał chorym kwas salicylowy w proszku (zważa­
jąc na czystość tegoż), który ma mieć ksz tałt igiełek, ma 
być bez zapachu i rozpuszczać się w wodzie i wyskoku 
w zupełności.

Zażyty sprawia uczucie suchości i palenia w jamie 
ust i w gardzielu; zapobiega się zaś tym skutkom, owija­
jąc proszek opłatkiem. Ilość potrzebna, kwasu salicylowe­
go do uśmierzenia wyż wymienionych przypadów wynosi 
od 5 -0 —  15-0 gm. Na jednorazow ą dawkę daje 0 ‘5 —  
l -0 w odstępach czasu godzinnych.

Przypadów  ze strony narządu traw ienia nawet i po 
większej ilości, jak  15-0 gm., S„ nie uw ażał; występują 
jednak poty, szum w uszach, a  nawet chwilowa niedomo­
ga słuchowa, k tóreto  jednak  przypady, w obec świetnego 
wyniku leczniczego, nie przeciwskazują używania kwasu 
salicylowego. O ile leczeni podane wpływa na usunięcie 
i zapobieżenie zmianom chorobowym osierdzia lub śród-

j Metoda powyższa, będąca odmianą próby t. zw. ozonowej 
czyli gwajakowej van Deena, ma tę samę wadę, a miano­
wicie: że zupełnie podobne oddziaływanie barwne, spra­
wiają różne przetwory żelazne (między innemi rdza), mie­
dziowe, sodowe, potasowe itd., tak, że brak rzeczonego 
oddziaływania wprawdzie dowodzi, że plama nie pochodzi 
ze krw i; naodwrót jednak barwa błękitna powstająca w po­
wyższych warunkach jeszcze stanowczo nie dowodzi, że pla- 
u c  jest krwawą. lecz potrzeba jerzcze dalszego sprawdzenia.

(Przyp. Red.)
"*) Be, l- klin. Woch. 1876.

( sierdzia, o tem S. z powodu małej liczby przypadków' nic
( stanowczego powiedzieć nie może.

Krótki ten pogląd o leczeniu kwasem salicylowym 
) S. zakończa, przytaczając przypadki gośćca stawowego, le-
> czone w klinice prof. Traubego z pomyślnym skutkiem, tak

co do długości trwania, jak  i prędkości ustępowania poje- 
>’ dyńczych przypadów. Dr. Dembowski,.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

1 * KrakÓW, dnia 25 stycznia. Z powodu najnowszych
s rozporządzeń M inisterstwa oświaty i wyznań, wydziały le- 
( karskie uniwersytetów austryjackich wr kłopotliwem zuaj-
> dują się położeniu: z jednej strony stanowisko obecne 
) nauki lekarskiej i dążność do rozdrabniania je j gałęzi 
l wymaga, aby uczniowie coraz większą liczbę godzin

tygodniowo tym naukom poświęcali, jeżeli mają je  u-
> kończyć w ciągu 5 -letniego kursu, i tego też wymaga 
( nowy plan nauk z r. 1872, wydany przez Ministerstwo.

Z drugiej zaś strony obecnie to same Ministerstwo, chcąc 
s dogodzić potrzebom wojskowym, mianowicie wymaganiom
> służby ochotników jednorocznych, uczęszczających do uni- 
( wersytetu, tak  zmniejsza liczbę godzin, w ciągu których, 
\ w e d ł u g  m o ż n o ś c i ,  mają być wyłożone przedmioty obo- 
] wiązkowe, że ta  możność staje się niemożnością. Osobli-
( wie przykrem w tym względzie staje się położenie Docen­

tów prywatnych i Profesorów nadzwyczajnych (gałęzi nau-
( kowych nieobowiązkowych), którym w skutek tego, coraz 
l trudniej je s t znaleźć uozriów mających czas wolny, nie
> zajęty innemi wykładami. Jedynem wyjściem z tych kłopo-
( tów byłoby rozporządzenie, wzbraniające służby wojskowej 
< ochotniczej jednorocznej przed u k o ń c z e n i e m  nauk le- 
s karskich; i tego też słusznie domagają się wydziały lekarskie.
> * Dnia 22 b. m. odbył się w obec Grona Profesorów
i wydziału lekarskiego krakowskiego odczyt próbny Dra Ju- 
l liusza Z a w i l s k i e g o  oznaczeniu  fizyjoiogicznem przetok 
l żółciowych, w skutek którego wydział lekarski, przyzna- 
) wszy JP . Zawilskiemu prawa Docenta prywatnego, udał się 
; do Wys. M inisterstwa oświaty z prośbą o zatwierdzenie 
5 tej uchwały.
5 * Dnia 20 b. m. na posiedzeniu W ydziału matem aty-
S czno-przyrodniczego Akademii Umiejętności w Krakowie 
f Dr. M e r u n c w i c z  przedstawił wyniki swej pracy, lisku- 
\ tecznionśj w pracowni Prof. Ludwiga w Lipsku, o wpły- 

' ie ruchu robaczkowego je lit na wydzielanie limfy.
* Warszawa. Wynik tegorocznych wyborów urzędni­

ków w T o w a r z y s t w i e  l e k a r s k i e m  w a r  s z a w s k i  śni 
\ je s t taki, że najprzód wybrano prezesem Prof. C h a ł u b i ń -  
j s k i e g o ,  a wiceprezesem Prof. B a r a n o w s k i e g o ;  gdy 
? jednak obydwaj wymówili się brakiem  czasu, w później- 
i szem głosowaniu prezesem obrany został Prof. S z o k a l -  
\ s k i ,  sekretarz stały Towarzystwa, którego przez ten rok 
( w tym ostatnim  urzędzie zastępować będzie Dr. R o g o -  
) w i c z ,  redaktor Pamiętnika Tow. lek.; wiee-prezesem Prof. 
i Józ. K. R o s e ,  a sekretarzem  dorocznym Dr. K. D o b r s k i .  
| N e k r o l o g i j a .  W Jaśle zmarł chirurg Saul Z nu-
! d e r e r .
> Wiadomości osobowe. Egzaminy urzędowe, celem otrzyma-
{ nia stałej posady lekarskiej w publicznej służbij zdrowia przy

władzach politycznych, złożyli z pomyślnym ikutkiem w terminie 
1 listopadowym r. z. w Krakowie następujący lekarze: Dr. Antoni 

F r i t z ,  lekarz miejski w Nowym Sączu, Dr. Ignacy J a n o w s k i ,  
|  tymcz. lek. powiatowy w Skalacie, Dr. Kaźmierz Kr a l  c z y ń  8 k i ,  
i tymcz. lekarz pow. w Łańcucie, Dr. Henryk R a s p ,  lekarz pułko­

wy w Brzeżanach; Dr. Kazimierz C i e p i e l o w s k i ,  lekarz miejski 
( w Lubaczowie. Dr. Maksymilijau R o s n e r ,  lókarz sądowy w Ko- 
j łomyi, i Dr. Henryk S e n f t ,  tymcz. lek pow. w Brzesku..
S Pierwszym asystentem katedry Anatomii opisowej w Uni-
|  wersytecie krakowskim mianowany został przez Wydział lćknrrU 
j J P . Dr. Henryk K a d y i ,  b. demonstrator Anatomii w Wićdniu.
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Stopień Doktora wszech nauk lekarskich otrzymali w Uni­
wersytecie Jagiellońskim w dniu 20 b. m. JJP P . Jan F i l e  w i c  z, 
Adolf S i 1 b e r s t e i n i Bolesław S k ó r c z e  w s k i ,  wszyscy trzćj 
rodem z Krakowa; Feliks K r a e t s c h m a r  (z Warszawy), Doktór 
medycyny Uniwersytetu paryzkiego; Antoni P a p i e s k i  z Seredzic 
(w  Król. Polak.) i Albert Z a u d e r e r  ze Starego Sącza.

Członkiem Bady powiatowej Niskiej z gmin wiejskich wy­
brany został dnia 14 b. m. Dr. Stanisław Mo r e i  o w a k i ,  lekarz 
powiatowy w Nisku.

Dr. L i s i c k i  otrzymał posadę lekarza miejskiego w Grybowie.
Dr. Józef M ał a c zy ń s k i otrzymał posadę lekarza miejskie­

go we Lwowie.
W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  27 sty czn ia . 1774 r .  z m a r ł  w K r a ­

k o w ie  w  p o d e sz ły m  w ie k u  J a n  C a m e l i n ,  D r. F i lo z . i M ed ., P ro fe s o r  B o ta n ik i  
i A n a to m ii w  U niw . k r a k .  W  la ta c h  1769 i 1770 sam  je d e n  s ta n o w i!  c a ły  W y ­
d z ia ł  S i ta r s k i .  O d r . 1770 d o  1771 w y d z ia ł  te n  s k ła d a ł  s ię  z t r z e c h  p ro feso ró w : 
B a d u r s k i  w y k ła d a ł  A n a to m iję ,  C am elin  h istitn iio iie s  m nlican, a  D r. J a n  L u c y , 
P r o f  p rz y b ra n y . B o ta n ik ę .

Towarzystwo lókarskie krakowskie odbędzie we 
\ Czwartek *), dnia 3go lutego r. b., o godzinie 5tój po
i południu posiedzenie zwykłe, na którem : 1) P ro f.' Dr.
I E y d e l  przedstawi rzadszy przypadek chorobowy; 2) Dr.
< B y l ic  ki okaże łożysko z uczepieniem pępowioy w bło­

nach (insertio velamentosct) ;  3) Dr. M e r u n o w i c z  zda 
\ sprawę z kilku nowszych prac fizyjologieznych i farma-
> kologicznych.

) '*) Wyjątkowo, z powodu święta, przypadającego we Środę.

i Dla prenumerujących Dwutygodnik higijeniczny do-
j łącza się Nr. 2 tegoż pisma w objętości półarkusza.

j Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

CKLORAL w  PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P aryin , rne Blanche 2.

HYDRATE de CHLOR AL en CAPSTJLES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu 

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Cbloralu

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a l leg  o i Mr o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w Wi l n i e  w aptece P. C k r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. Ma r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece P. F r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. Dra. M a n k i e w i c z a  i B a r c i k o ws k i e g o .

SŁ A B O ŚC I
Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez Lekarzy 

w Paryżu.'K!fTT7l7 V T  GRYPY, KATARY leczą się przez użycie SYROPU i PASTY P. 
-Ll JlEaJj X X BLAArN, z  p ą c z k ó w  sosn y m o rsk ie j i  lia lsam u z  Tohi.

Skład główny w Paryżu ulica Marche S i. H O N O R U  
we Lwowie w aptece P, Mikolascha, w Krakowie w aplekach PP. Trauczyńskiego, i 
Redyka, w W arszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Galie i Mrozowskiego.

redigirt von
Dr. L. Lesser Dr. M. Schede Dr. H. Tillmanns

podający treściwe sprawozdania z całego zakresu chirurgii, w na­
stępnym roku, trzecim swego istnienia, wychodzić będzie jak dotychczas 

co tydzień w objętości najmniej 1 arkusza.
Przedpłata wynosi na rok 20 Marek (12 fl. o. w.).

Wszyskie księgarnie i biura pocztowe przyjmują roczną półroczną i 
przedpłatę. Numer a na okaz otrzymać można we wszystkich księgar­

niach, również i roczniki z 2 la t ubiegłych.
Lipsk w Grudniu 1875.

Breitkopf i Hartel.

Kwas salicylowy
wyrobu własnego, chemicznie czysty, zupełnie 
bezwonny, rozpuszczający sio absolutnie bez 
zamącenia i zabarwienia, podług najnowszych 
doświadczeń w klinice Traubego środek rady­
kalny przeciw zapalnemu gośćcowi stawowemn.

S a l i c y l a n  s o d o w y  biały, rozpuszczal­
ny bez zamącenia, nowy środek przeciw tyfu­
sowi i w ogólności chorobom gorączkowym.

S a l i c y l a n  a n i o n o w y  zupełnie biały 
i bez zamącenia rozpuszczalny.

S a l i c y l a n  c h i n i n o w y  w małych i- 
giełkacb.

S a l i c y l a n  z y n k o w y  krystaliczny.
Chemiczna Fabryka akcyjna (dawniej E. 

Schering) w Berlinie, N. Fennstrasse 4.
A d r e s  dla telegramów. Schering, Fenn­

strasse, Berlin.
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Przegląd Lekarski Nr. 5.
48 —

Z dnia 29 stycznia 1876.

dota, cierpiącśj ludzkości
;przytaczamy poniżśj szereg pism uznania stanowiących n a j -P  

lepszy dowód wybornego skutku. p
I m r  prawdziwych 'ma jgj

| W  I  L  H  E  L  M  A  |
| przeciw dnawych prz<civv gośćcowych
! k~Ii3
j Ziółek krew  czyszczących, m

m
S i

'WS
■ m

pm

p j  Do P. Prane, W ILHELM A Apt w Neunkirchen.
ą ą  Iltinbary 21 listopada 1874. Wny fanie ! Z wdzięcznością czuję się w obo
p j  wiąz ku donieść Panu, ż« prze/. Pana wyrabiane Wilbelma pr/.eciwdnawe przeciw 
S  gośńcoke Ziółka krew szysze,z,ą •« uwolniły mię od choroby zwykle żadnemi śrud 
gpJ kami usunąć się nie dającej. j j

Zgodnie z prawdą stwierdzam własnym podpisem i pieczęcią że po ośmio-1==| 
miesięcznym używaniu codziennym porcyi t>eli ziółek czuje sie zupełnie wolnym od if t

g g  P a d a c z k i  g g
która inię przez 7 lat trapiła ponieważ już przez 14 miesięcy żaduego jćj napadu E53

gu, nie miałem. Zechciej Pan ogłosić to w dziennikach dla dobra innych cierpiących- jH
gg* (h. S.ł I s j in n -y  B e r g e r .  ■

L. D 4218. Stwierdzani, że osobiście nu znany Pan Ignacy Berger Naczelnik o k. gg 
pij Btacyi telegraficznej w Hainburgn powyższe pismo własnoręcznie w obec mnie podpisał S3 
j j j  Hamburg Trzydziestego listopada Tysiąc nsmset siedmdziesiąt czwartego roku. Ę

(L. >S) A u ł. i* !» r» v ie tn i  c, k. Notarynsz. f i!
Do P. Franc W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. yg
Altcwfelden w Górnej Austryi. d HO listopada 1874. Pańskie Wilhelma prze ~ 

s  ciwdnawe przeciwgośeeowe ziółka krew czyszczące które pobieram z apteki §1 
g i  Augusta Hofstiittera w Lineti spruw-iają u nas bardzo wiele dobrego zasługują t u j  
PE wszt Ikie uznanie i rozpowszechniają się bardzo za naszą poradą a nawet nasz Dr. £3 
p N i e k l  dziwi się tym ziółkom bo przez rok używałem od niego leków a stan mój PU 
l i i  pod względem dny i osłabienia nerwowego coraz się pogarszał a teraz po użyciu p  

3 pakieeików zawdzięczam im zdrowie. Z prawdziwym szacunkiem pozdrawiam Pana. ŁS 
S .  J u l i i m u u  l i r u u i l  wJaścieielka domu Nr. 6. S a
B  Do P. Pr. WILHELMA Apt vv Neunkirchen. j g
p !  Komorna (na Węgrzech) dnia HO listopada 1874. Wny Panie! Pozwalani ę a
f e  sobie wyrazie imi moje najgłębsze dzięki za to, że tak szczęśliwym byłem i do- S i  
jE  świadczyłem skutku Pańskich Wilhelma prżeciwduawoyoli przeeiwgośćcowych zió- 13 
£3  łek. Bóg wszechmocny dopomógł mi przy tćm środku ponieważ już tak wiele cier- g g  
m  piałem przez lat 12 a przez H at odwiedzałem kąpiele, a wszystko co mi dora- jj}  
fH  dzano do smarowania i naparzania kosztowało wiele pieniędzy i bólu a nie nie p j  
E3 pomagało, §
S S  R a z  J e s z c z e  t y s i ą c z n e  d z i e l i !  z u  z b a w i e n n e  z i ó i h n  k t ó r y c h  -~
p  llJł* p o w i n n o  b r n k n w u r  w  ż n d n y n i  d o m u  b o  o n e  w  n im  z a s t ę ----
J  p u j ą  l e k a r z a .  g ,
«£? Ponieważ mię obecnie wiele osób zapytuje co tni tak prędko pomogło te cśj
p  musinłem wielu adres Pański wskazać. Upraszam jeszcze przesłać mi łaskawie 4 B | 
I g  pakiety tych Wilhelma przeci" dnawych przeeiwgośćcowych ziółek kicw czyszczą- p a  
E s cych, bo poirzebnję je dla Pana Burmistrza Upraszani przesłać jo za zaliczką po- U  
fllcztow ą. Z wysokim szacdiikicm g-,
P  J i i z e f  S r h a r t n c r  budowniczy. p
p  Wasscrgasse Nr. 1180. p

B  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. | |
B l Prawdziwych przceiwduawyoh, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających Ey
j s  W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw- 
E s dnawych, prz.eeiwgośćcriwych Ziółek nrzeczyszczająeyrli łW i l l i c i m a  w Neun 
gp kirehen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych.
I5 | P a k i e t  n a  » d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle, przepisu lekar-
H j skiego wraz z opisem sposobu użycia w' różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz 
P  tego na stempel i opakowanie 10 kr.
jgg Dla dogodności P. T . Publiczności prawdziwych p r z e c i w i ln a w y c h .
E j  p r z e c i  w g o łc f lo w y r l i  Z i ó ł e k  p r z e c z y s z r t n j ą r y r l i  W il l i a - lu t i i  dostać 
jj|J także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (gą)
w Sklepie Józefa .Jahna

m

Jnroslnwiii u I,ń(Mv- Wisłockiego Apt. 
e Lwowie u Z jg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baiscra Apt.
„ Kar. Sihubutha.
„ Jak. fiepesa. Apl.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

j w Nowym Targu u Karola Lanera.

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. I 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. . 
w Podgórzu u Jó/efa SUakal.skiego Apt. - 
w Przemyślu u Kr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. = 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. i

„ W. d. A. Wielogórskiego. 1
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LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i 
w ogólności wsz<»ikUfh słabości piersi i 
gardła przez użycie,

SILPHitM CYREt\AK€UM
wypróbowane pr/.ez. Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miasta- h Francy i. SILPHIU.U 
przygotowuje się w Tynklur/.e, w gratn-ł 
kach i w prusaku.
W Paryżu w aptece PP Dermie i Dcflis, 2, 

nie Pronot.
W Warszawie w składach m.-ite-ynłówr apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego iw  ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
tńdterynlów nptci zuyrh P Sznlirańskiego ; 
xt Wilnie w aplcef) pi Chrośeiekiego; w Ki­
jowie w apteee P A. Mareinczykaj we Lwo ­
wie w apteee P Mikolaseha; w Krakowie 
w- upiekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w peznaniu w aptece P. Dra Mankh-wicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Ban ikowskiega.

W ADM1NISTRACYI
no fi irl o H n T olra u i

znajduje; sie; elo pnzhrc iu /.r.prluy i uieus/.ko- 
uznny og/.<*ni plftrz tlzieła*

Wykład thinirgii s/.c/.ególowej przez. Dra 
KAROLA KMMERTA

Dwa tomy po zniżonej cenie ('/, ceny księgar­
skiej) 9 z.łr. w. a.

Nakładem Tow. If.uaptJkiego RraitowaKie^o. W ttrukaru i U uiwerBytetu Jag ie n . j>oa ziuządem  ig u . b te lcla .



Nr. 6. W Krakowie, dnia 5 Lutego 1876 r. Eok XV.

BIURO R ED A K C Y I 
Ulica dórnyeli Młynów, 

Nr. 122.

f iJcspodyey ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g . S t. K rz y ż a n o w sk ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30

Przedpłati; przyjmują:
1) Biuro Kedakeyi; 2)łAjVii- 

oyje obok wymienioni ;
3 ) w Król. Polskient i vr Ct-s. 
Roayjskioni Urzędy iiooat-

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  red a k u y j;,

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Unw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości i— 1 '/2 arkusza.

R ekopm m ij  z w r a c a ją  s i§  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyjl główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Woljja, 
w Poznaniu w księgarni

!M. Leittjrbra i W-,p.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in cy i.

ro c z n ie  zJji Cc. — z ła  C c . CO.

p ó łro c z , z la .  3 „ -— z ła . 3 „ 30.
k w a r ta ł ,  z la .  1 - 5 0  z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  lć k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  l i i g i j e n i c z u  y

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1(2 a rk .  i  k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła , ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Cciui ogłoszeń, które przyjnuje Kedakeyja, 
wynos!t

Z a  w ió rsz  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  W i s z n i e w s k i .  Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami żołądkowemu (C. d.) —  R a d e k .  Sprawozdzanie o ruchu chorych 
i chorób w oddziale chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitaln św. Łazarza w Krakowie za rok 1874. — W ykłady kliniczne z a ­
graniczne: Gujśrin. Leczenie zapalenia śródmacicznego. — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie 
i Towarzystwo lekarskie krakowskie. — Przegląd literatury zagranicznej: Patologija i Terapija. — Wiadomości urzędowe. — Dro­
biazgi farmakologiczne■ — Drobiazgi patologiczne. — Kronika i rozmaitości. — Wiadomości Bibliograficzne.

Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami 
żołądkowemi.

Podał Dr. Ludwik Wisznit wski, lekarz pomocniczy na oddziale 
chorób kobiet i dzieci w szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Dnia ‘25. maja. Kołatanie serca niepokojące chorego, 
znacznie z sił opadłego; ból w okolicy serca gniotący; 
tętno sprychowe niejednostajne co do siły, 124 na minu­
tę; stłumienie w okolicy serca nieco w szerszym obwo­
dzie ; pierwszy ton nad koniuszkiem serca połączony z lek­
kim szmerem; nad tętnicą płucną drugi ton wybitniejszy; 
bole w stawach barkowych; ciepłota ciała 38-8° C. Przy­
łożono gorczycznik w okolicę serca i zalecono Dct. cort. 
Chin. c. In fu s . herb. D igital.

Dnia 26. maja. Stan len sam; lek powtórzono.
Dnia 27. maja. Stłumienie serca mniejsze, szmer 

mniej wyraźny; ból i kołatanie serca ustąpiły; tętno 108, 
drobne, ale regularniejsze; ciepł. ciała prawidłowa; bole 
w brzuchu ustąpiły zupełnie; dwa stolce blade. Przepi­
sano: D ct. cort. Chin. c. Acid. phosphor. Apetyt się wzma­
ga, i.rzeto pozwolono choremu nader osłabionemu i wy­
chudłemu zjeśó potrawkę z kury i dano mu wina podo- 
statkiem.

Dnia 28. maja. Na nowo wystąpiły plamki na pie­
cach, a nad lewą łopatką obrzmienie nadzwyczaj bolesne, 
dość twarde; skóra nad niem przesuwalna, ale ciepła. Za­
lecono: Liq. ferr. sesquichlr. gutt. 10, c. A q . Cinnam. 
120,0; nadto D ct. cort. Chin. c. Acid. phosphor. i zi­
mny okład na łopatkę często zmieniać się mający, który 
zamieniono jednak wkrótce na wysechający, gdyż zimne­
go nie znosił.

Dm* 29. maja. Po stronie wewnętrznej przedramie­
nia lewego, liczne bardzo wybroczyny na tle sinawem; 
obrzmienie nad łopatką znacznie się powiększyło i wy- 
pukliło, skóra nad niśm napięta; bole rwące, idące aż 
do ramienia; ebeibotania nie ma; ciepł. ciała 38-4, tętno 
112; wydzieliny z nosa obfite; rozpulchnienie dziąseł 
w okolicy 2 przednich dolnych zębów; szmeru w sercu 
nie ma; .itoice wolne, 1 ‘łka razy na dzień, z barwy do 
cyny podobne; w moczu ślad białka, krwi jednak nie ma. 
Oprócz powyższego leku przepisano: Chin. sulf. e. Tannino

Pn.a 30 maja. Świeże wybroczyny bardzo liczne na 
grzbiecie prawćj ręki i na przedramieniu, jakotćż na

grzbiecie stóp bliżej stawów skokowych nieco obrzmiałych ; 
> obrzęk zapalny nad łopatką zwiększa się, zajmując całą
\ jej powierzchnię i przechodząc na bark; skóra nad nim
\ połyskująca, ból tamże bardzo dokuczliwy. Okłady z wo-
| dy, które choremu były już nieznośnemi, zamieniono na

okłady z drożdży, zmieniane w miarę jak wysechały; ta­
kowe sprawiały mu wielką ulgę w cierpieniu.

{ Dnia 1. czerwca. Na obrzęku, który rozszerzył się
ku dołowi aż do połowy ramienia, wymacać można nie­
wyraźne głębokie chełbotanie; białko w moczu się utrzy- 

< muje; apetyt przechodzi w żarłoczność; w dolnój połowie
s ud pokazały się z przodu i z tyłu poprzeczne pręgi ró-
I żowe na skórze, mające od 2 5 — 7 cm. długości, a od
1 y4 — */, cm. szerokości, połyskujące i lekko pomarszczo-
| ne, pod palcem widocznie wklęsłe, zupełnie podobne do

świeżych blizn porodowych u położnic; L iquor ferri ses- 
qu Ichlor. zamieniono na Ferrum  su lf  ar., bo choremu tam- 

( ten lek nie smakuje.
i Dnia 4. czerwca. Nowych wybroczyn już nie ma;

dziąsła zagojone; obok obrzęku zapalnego wytworzył się 
obrzęk wodnisty do połowy przedramienia i do łuku że- 

| browego lewego na dół, skóra nad obrzękiem zaczerwie­
niona i gorąca; chełbotanie czuć wyraźnie i to w całej

| rozległości obrzęku, tak, iż dnia 7. czerwca przecięto
miejsce najmiększe na ramieniu i wypuszczono wielką 

<j ilość ropy żółtej, gęstej, z większemi i mniejszemi strzę­
pami tkanin; przytem okazało się, iż cały ten obrzęk ra­
mienia i łopatki stanowi jeden ropień wielki, albowiem 
zewsząd dała się ropa wygnieść i przesunąć ku otworowi 
na ramieniu. Ranę opatrzono watą salicylową, a później 
w zwykły sposób, przestrzykując ją najprzód rozczynem 
kwasu salicylowego. Ulga po operacyi nastała, nadzwyczaj- 

| na, bo bole ustąpiły prawie zupełnie,
s W parę dni później dostrzegł chory, wysiąb nąwszy
| z nosa kawałek ścisły, iż, dotykając się przegrody noso-
| wej palcem, czuje otwór; rzeczywiście spostrzeżono w prze­

grodzie otwór wielkości pół centa, o brzegach nierównych, 
ropą powleczonych, lub brodawkujących; kości obnażonej 
zgłęDnik uie wykazywał. Zalecono czystość i przestrzyki-. 

| wanie rozczynem kwasu salicylowego. W kilka dni przej­
ście między jamą na ramieniu a jamą nad łopatką zaro- 

| sło, przez co ropa w jamie nad łopatką zaczęła się na-
? gromadzać; z tego powodu, dnia 15 czerwca zrobiono
j otwór w dolnym kącie łopatki. Podczas gojenia utrzymy-
} wała się długo bolesność wielka w środku grzebienia,
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gdzie zgłębnik wykazywał kość w małej przestrzeni obna­
żoną. Tego samego dnia, zapewne w skutek sondowania, 
wystąpiła róża z dreszczem i gorączką do 38-8° C., któ­
ra rozszerzyła się aż na kark i przez dni kilka trwała; 
stósowano okłady lodowe.

Odtąd tj. od dnia 19 czerwca gojenie szybko postę­
powało. Odnoga górna i łopatka sklęsły zupełnie, lecz 
zostały znacznie chudsze i słabsze; dotychczas apetyt był 
zawsze bardzo wielki; stolce stały się prawidłowemi, tętno 
przedtem przyśpieszone i słabe, stało się większem i ze­
szło do 84, a chory, którego skóra sucha szczelnie prawie 
przylegała do kości, zaczął zwolna przy leczeniu wzma­
cniającym przybierać na ciele. Unia 5. lipca wstał z łóż­
ka po raz'pierwszy, a 15. lipca pojechał na wieś, gdzie 
zażywał ciągle chinin z żelazem i kąpał się często w ką­
pieli żelezistej sztucznej. Obecnie (w m. listopadzie 1875) 
jest zdrów zupełnie i dobrze wygląda, tylko w przegro­
dzie nosowej ma mały otwór, a odnogę górną lewą nieco 
cieńszą; nadto na udach owe różowe pręgi, które dotych­
czas wcale się nie zmieniły.

Jakem na wstępie powiedział, Henoch opisał pięć 
podobnych przypadków, wszystkie z pomyślnym wynikiem; 
przytem wspomina o dwóch przypadkach plamicy, z któ­
rych jeden opisany przez W a g n e r a  (w ArcMv f. Ile il-  
Jcunde), tyczy! się 22-letniego chorego mężczyzny przed­
tem zdrowego, u którego obok obrzmienia stawu skoko­
wego pojawiły się wybroczyny na skórze, wielkie boleści 
żywota, rozwolnienie czasowe lekko krwawe ze strzępami 
nekrotyeznemi i większa gorączka; a po 4 tygodniach cho­
roby śmiercią się zakończył. Oględziny pośmiertne wyka­
zały zapalenie ropne otrzewny, nieliczne miejsca na bło­
nie śluzowej je lit pokryte strupem zgorzelinowym i owrzo­
dzenie tejże, które prawdopodobnie po odpadnięciu stru­
pów powstały, liczniejsze jednak miejsca bliznowate; zmian 
v,’ naczyniach krwionośnych nie dostrzeżono. Drugi opi­
sany przez Z i m m  e r  m a n a  (w t. XV. A rchw  f. Heilk.) 
tyczy się kobiety, u której obok cierpień gośćcowych ze­
wnętrzne krwotoki trwały przez kilka miesięcy, do któ­
rych później przyłączyły się morzysko, czasami wymioty, 
rozwolnienie ale niekrwawe, aż nareszcie wycieńczenie sił 
razem z przypadami zapalenia otrzewny koniec chorobie 
pobTyły. 1 tu znaleziono zapalenie ropne otrzewny, zgo­
rzelinowe strupy na błonie śluzowej i liczne owrzodzenia, 
jakmeż blizny na tejże. W tętnicach jelitowych, umyślnie 
badanych, dostrzeżono pochewkę zewnętrzną, mniej zaś 
środkową, zgrubiałą przez bujanie komórek i jąder, przez 
co gdzieniegdzie światło tętniczek było nieco zwężone, 
lub wcale przy strupach zamknięte; inne tętnice nie by­
ły zmienione, a tętnic skóry nie badano. Ztąd wnosi H e ­
n o c h  na zasadzie, iż wszystkie przypadki mają wiele 
zjawisk wspólnych i charakterystycznych, iż musi zacho­
dzić jakiś wewnętrzny związek między teini przypadami, 
a nie są one tylko przypadkowemi. Nie wie jednak, gdzie 
ma swoje przypadki zaliczyć. Czy do t. zw. plamicy pro­
stej (purpura sim phx), albo plamicy gośćcowej (peliosis 
rheumałica)? Nie, gdyż w tych krwotoki wewnętrzne nie 
zdarzają się. Czy do t. zw. plamicy krwotocznej (purpu­
ra haemorrhagica)  ? Także nie, gdyż w tćj nie ma owych 
wybitnych zaburzeń żołądkowych, a przeciwnie są inne 
krwotoki. Dla tego ogłasza je jako chorobę odrębną (mor- 
bus sui gencris), ustanawiając przez to nowy rodzaj cho­
rób, opartych na skazie krwotocznej (diathesis haemorrha­
gica).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, ldkarz pomoeaiezy tegoż oddziału.

Stósunki szpitalne, o jakich wspomina Dr. O b a l i ń -  
sk i, lekarz ordynujący na tymże oddziale, w swoich po­
przednich sprawozdaniach, zmieniły się o tyle:

1) że od października 1874 r. całą administracyję 
odebrał zarząd szpitalny od sióstr miłosierdzia, które od­
tąd  zajmują się tylko wyłącznie pielęgnowaniem chorych;

2) że liczba posługaczy i posługaczek została po­
mnożoną, a mianowicie od października 1874 r. jest trzech 
posługaczy i trzy posługaczki; gdy poprzednio było ich 
tylko po dwoje;

3) że oddział chirurgiczny wzbogacił się nabytkiem 
galwanokauteru sprowadzonego z Wiednia od Leitra za 
220 złr. w. a.

Ruch chorych roczny.
Z roku 1873 \pozostało 27 mężczyzn i 21 kobiet, 

razem 48 chorych.
W ciągu roku 1874 przybyło 369 mężczyzn 

i 276 kobiet, razem 645. Leczono więc 396 mężczyzn 
i 297 kobiet, razem 693.

Z tych w ciągu roku opuściło szpital 368 mężczyzn 
i 274 kobiet, razem 642, a mianowicie:

Mężczyzn Kobiet Razem Odsetki ii
255 171 426 66-37
52 44 96 14-95
33 32 65 10-12

1 28 27 55 8-56

wyleczonych 
z polepszeniem 
niewyleczonych 
umarłych

Na rok 1875 pozostało w leczeniu 28 mężczyzn 
i 23 kobiet, razem 51.

Porównanie z rokiem 1873.

\ 1873 1874
Liczba chorych 648 693
Odsetki wyleczonych 57-3 66-37

i „ z polepszeniem 14-3 14-95
„ niewyleczonych 12-3 10-12
„ umarłych 10-0 8-56

Przybyło na oddział najwięcej w miesiącach: lipcu 
(64), styczniu i listopadzie (po 61); najmniśj w kwietniu 
(42); średnia liczba przybytku na jeden miesiąc wynosi 
u mężczyzn 30-7, u kobiśt 23, razem 53’7.

Lśczono najwięcej chorych w miesiącach styczniu 
i grudniu (po 109), najmniej w kwietniu, maju i czerw­
cu (po 94); średnia liczba chorych leczonych w jednym  
miesiącu wynosi: 56'5 mężczyzn i 46-6 kobiót, razem 
103-08.

Opuściło szpital:

W miesiącu
wyleczon. z polepsz. nie wylecz. umarło

Męż. Kob. Męż. Kob. Męż. Kob Meż. Kob.
styczniu .17 16 12 5 2 1 1 1
lutym 14 11 5 4 4 2 4 2
marcu 22 14 2 2 5 4 2 4
kwietniu 211 9 3 — 3 4 3 4
maju 18 11 7 3 1 1 3 1

| czerwcu 24 15 3 2 1 3 2 2
lipcu 26 14 4 5 2 3 5 2
sierpniu 24 9 3 1 o 3 — 1

| wrześniu 22 21 1 6 — 3 3 3
październiku 16 18 o 4 4 4 2 1

| listopadzie 22 16 4 6 3 — 2 4
grudniu
Średnio opuściło 

| szpital wjednym

22 21 5 2 2 3 1 2

miesiącu 21-16 15-6 4-5 3-3 2-66 2-58 2 33 2-25
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Ruch dzienny chorych.

Mężczyz. Kobiet Razem
32 31 63
22 20 42
27 25-5 52-5

Największa ilość dzienna 
Najmniejsza „ „
Średnia „

Liczba dni szpitalnych u mężczyzn 10347 dni
„ „ „ u kobiet 8928 „
„ „ „ u wszystkich chorych 19275 „

Jeden chory był średnio w zakładzie u mężcz. 26-13 dni 
„ * „ „ „ u kobiet 30 06 „

Jeden chory z całej liczby pielęgnowanych był
średnio w zakładzie przez 27-81 „

Iłość łóżek była u mężczyzn 33 duże i 3 małe
„ „ „ u kobiet 29 „ 2 „

Po odtrąceniu łóżek dla posługi 5, a mia­
nowicie u męż. 3 a u kobiet 2, po­
zostaje u mężczyzn 30 „ 3 „

Pozostaje u kobiet___________________27 „ 2 „
Razem 57 „ 5 „

Każde łóżko było zajęte u mężczyzn przez 313-54 dni 
„ „ „ „ u  kobiet „ 307-86 dni
„ ,, „ „ średnio „ 310-88 dni

Wykaz wieku chorych w r. 1874 leczonych.
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Wykaz wieku chorych zmarłych w r. 1874.
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W ykaz zatrudnienia chorych leczonych w r. 1874.
I. Pomiędzy m ę ż c z y z n a m i  leczonymi było: 100 

wyrobników czyli najemników; 35 służących; 28 rolników; 
15 stolarzy; 14 murarzy; 13 osób pozostających przy ro­
dzicach; 11 oficyjalistów prywatnych; 10 szewców; po 9iu 
kowali, uczniów szkół niższych i średnich, wreszcie włó­
częgów i żebraków; po 8iu obywateli, piekarzy i ślusarzy; 
7 krawców; 6 urzędników; po 5iu uczniów uniwersytetu 
i sierot; po 4ch cieślów, piwniczych (kelnerów), pomocni­
ków handlowych i wyrobników z kolei żelaznej; po 3ch 
ceglarzy, handlarzy bydła i koni, introligatorów, kucharzy, 
młynarzy, piwowarów, rzeźników, stangretów, wreszcie stró­
żów nocnych; po 2ch blacharzy, druciarzy, gorzelników, 
kamieniarzy, księży, kupców, rybaków i tokarzy; po 1 
brązowniku, brukarzu, cyruliku, kominiarzu, kuśnierzu, 
muzyku, siodlarzu, tapicerze, woźnym i wyrobniku z fa­
bryki zapałek. Razem 369.

U- Pomiędzy k o b i e t a m i  leezonemi było: 93 wy­
robnic czyli najemnic; 92 służących; 20 żebraczek; 16 
wieśniaczek; 12 osób pozostających przy rodzicach; po 5 
praczek i sierot; po 4 kucharki i obywatelki; 3 szwaczki; 
po 2 kratuarki, robotnice z fabryki zapałek, żony cieślów, 
krawców, szklarzy i woźnych; po 1 góralce, kwiaciarce, 
żonie blacharza, ceglarza, dróżnika, introligatora, kucha­
rza, rusznikarza, ślusarza i szewca. Razem ‘276.

Wykaz zatrudnienia chorych zmarłych w r. 1874.
I. Pomiędzy m ę ż c z y z n a m i  zmarłymi było: 10 

wyrobników; po 2 krawców, murarzy, rzeźników, siórot,

wreszcie służących; po 1 handlarzu krów i koni, obywa­
telu, piwowarze, rolniku, ślusarzu, uczniu uniwersyteckim, 
wreszcie żebraku. Razem 28.

II. Pomiędzy zmarłemi k o b i e t a m i  było: 8 wy­
robnic; 5 osób pozostających przy rodzicach; po 4 sługi 
i wieśniaczki; 3 żebraczki; po 1 kucharce, żonie dróżnika 
i żonie rusznikarza. Razem 27.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

Leczenie zapalenia śródmacicznego (endometrite•).

P. Alfonsa Gućrin

(Dokończenie.)

Gdy zap. błony śluzowej śródmacicznej nie zaczyna 
się w sposób tak gwałtowny, można wyglądaó uleczenia 
łagodniejszemi środkami. Wielka częśó lekarzy jest nawet 
tego przekonania, że kobieta zapadła na łagodne, choó 
ostro przebiegające zapalenie śródmaciczne, może wyzdro­
wieć przy samych tylko środkach higijenicznych, jakoto 
przy zachowaniu się spokojnem w łóżku lub na kanapie, 
przy letnich kąpielach, enemach rozmiękczających, łago­
dnej i skromnej dyjecie itp. To zdaniem mojśm odnosi 
się jedynie do bardzo łagodnego stopnia zapalenia, i to 
całkiem świeżego. Lecz gdyby lekarze ci odwiedzili swoje 
chore w czas niejaki po wyjściu ich ze szpitala: nie by­
liby, zdaje się, tyle zaufani w leczeniu tak niedostatecznym. 
Środki te, według mnie łagodzą tylko chorobę, ale jej nie 
uleczają; przez co przechodzi ona w stan przewlekły. Gdy 
się macica stała siedliskiem zapalenia, zachowuje ona 
skłonność do powrotu w czasie miesiączkowania, przez 
czas bardzo długi. Powstają w onym. czasie bóliki w dol­
nej części brzucha, nie bardzo prawda dotkliwe, ale do­
stateczne, aby zwrócić na siebie uwagę lekarza doświad­
czonego. Należy zwłaszcza mieć na oku te przypadki, w któ­
rych środki lecznicze stósowane na razie, powoli tylko 
skutkowały. Utrzymuję owszem, że właśnie łagodnie prze­
biegające zapalenia śródmaciczne, najwięcej mają skłon­
ności do przejścia w stan przewlekły. Tak chore same, 
jak i lekarze przy małych bolach i niewielkich uplawach 
skłonni są do używania niedostatecznego leczenia lub zu­
pełnego zaniedbania choroby, która wtedy przybiera prze­
bieg gnuśny i staje się bardzo uporczywem przewlekłem 
cierpieniem. W razie ostrego zapalenia śródmacicznego 
używam także przystawiania pijawek do szyi macicznej; 
lecz go unikam w bardzo gwałtownie występujących za- 
niemożeniach, a to z tego powodu, że w takich razach 
zakładanie wziernika jest wielce szkodliwem. Gdy przytem 
w pomienionych przypadkach krwotok bywa bardzo obfitym: 
stósowanie pijawek do szyi macicy staje się niepodobnem; 
gdyby zaś nawet udało się to uskutecznić, możnaby ta ­
kim sposobem powiększyć jeszcze krwotok, a tem sa­
mem pogorszyć stan choroby. Gdy badanie pochwy za 
pomocą palca okaże możliwość przystawienia pijawek do 
szyi macicznej, należy z tego korzystać. Stawia się wtedy 
mniejszą ilość, ile że takie bezpośrednie odciąganie krwi 
daleko jest skuteczniejszym. Przed zaprowadzeniem wzier­
nika, należy zbadać palcem kierunek macicy względnie 
do pochwy. I tak, gdy się okaże napochylenie, (antever- 
sioj ,  wprowadzamy wziernik od przodu ku tyłowi; tym spo. 
sobem unikamy przyciśnienia macicy zbolałej, trafiają^ 
z łatwością na jej ujście. Bez tego poprzedniego zbadani^ 
szukanie szyi może być przytrudnem, a dla chorej bole- 
snem. Wprowadziwszy już wziernik, wsuwa się potrzebną
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ilość pijawek ujętych w płótno i podanych operującemu, 
który je wsuwa za pomocą pręta aż blizko do samego 
dea pochwy, nie wywierając przytem żadnego ciśnienia 
wziernikiem na pjjchwę lub szyję magiczną. Baczyć jednak 
należy, aby wziernik przystawał dokładnie ujściem swojern 
do sklepienia pochwy i nie dopuszczał prześliznąć się pi­
jawkom do niższych części pochwy. Rękoczyn ten wyma­
ga wprawy, a jeźli sam lekarz nie może go dopełnić, nie 
powinien go powierzać, chyba dostatecznie z tą  czynnością 
obznai.imionej osobie. Jeżeli pijawki nie chwytają,-dowodzi 
to, że mając krwi nieco we wzierniku, ssą*takową, a do 
macicy się nie biorą; należy je wtedy wyjąć, szyję ma­
cicy i wziernik wytrzeć kłębkiem skubanki, a potem je 
wprowadzić na nowo. Po 10 minutach napływa znowu 
krew do wziernika, a pijawki, które się nie chwyciły, już 
:się więcej nie chwycą. Wtedy opuszcza się nieco wzier­
nik, aby tylko cieńszym swym końcem pozostał w pochwie, 
co wielką sprawia chorej u l g ę ł a  dostatecznem jest do 
czuwania nad pijawkami, które się przyczepiły. W skutek 
przystawienia pijawek do szyi macicznej, spostrzogliśmy 
zjawisko dotąd nie podane przez nikogo, że ból w krzy­
żach i w miednicy, na który się skarżyły chore przed po­
stawieniem pijawek, przenosił się do brzucha, znacznie 
powyżej macicy. Powodem tej przemiany siedliska bólu, 
są zajęte zapaleniem gruczoły chlonicze, na poziomie na­
czyń biodrowych. Można je łatwo wymacać; a cisnąc na 
nie, ból się powi ksza. Wypadek ten nie jest wcale rzad­
kim, a zdaje się pochodzić od ukąszeń pijawek na około 
szyi macicznej, ile że w czasie pojawienia się tych bole­
snych gruc&olów, można dostrzedz zaognienie ranek pijaw­
ko wy cli w pochwie. Odtąd wystrzegałem się dopuszczać 
pijawki do innych części, ograniczając się do samej tylko 
szyi ma Ocznej. Przyparki na miejsce bolące wnet uśmie­
rzają ten przypad; w ogóle po uplynieniu 24 lub 48 go­
dzin polepszenie jawne występnie. Lisfranc pomawiał pi­
jawki, że dają powód do owrzodzeń rakowatych szyi ma­
cicznej. Mniemanie to dziś ostać się nie może ; sądzimy 
raczej, że jeżeli po przystawieniu pija\v‘ąk powstawały 
owrzodzenia rakowate, rozpoznanie musiało być mylnóm, 
a cierpienie rakowate wziętóm za proste zapalenie macicy. 
'W tem tylko zgadzamy się z Lisfninkiem, że przystawia­
nie pijawek do części płćipwyeh zewnętrznych daje po­
wód do przekrwienia .uczyń miedniuńyy-ch do wystę­
powania dymienie miednicowych. Jakkolwiek odradzam 
używania wstrzykiwań wRkresie najostrzejszym zapalenia 
ma- oy, dla zbytniej onycli cźęści tkliwości; wszelako, 
inaczej się mają rzgizy w drugim okresie, gdzie przepłu­
kiwanie, czyto ciągle, czy też przerywane, usuwając dra­
żniące wydzieliny, działa bardzo korzystnie. Woda letnia 
stósowniejszą jest, niż zimna, do tvjjh iiTygacyjZSą zaś tem 
pożyteczniejsze, gdy do zap. macicy przyłączy się zap. 
pochwy.

(idy zap. błony śluzowej śródmaoicznej powstało 
z przeniesienia się śluzotoku pochwowegip pożyteczną .bę­
dzie rzeczą, skoro tylko wprowadzenie wziernika będzie 
możliwem bez wywoływania znacznego bólu, zastósować 
wstrzykiwania przyżegające do wnętrza macicy. W proStem 
zapaleniu śródmacicznem środek ten jest zbj teeznym. leu. 
inaczej śSGma rzecz w zsy.’. śluzotokowćm (metritc. hlcnj- 
norrhagiąuc) Zwykle w tym celu używam słabego roz­
tworu azotanu srebrowego, 0-05 na 30 gramów wody. 
"Wprowadzam koniec mdłego cewnika, przystosowanego n 
cewki strzykawkowej. do przewodu gzy macicznej, a prze­
konawszy Jao, ź<Sm cewnik nie jest ściśnionym przez ściany 
Szyi, przyciskam tłok w taki spoSóh. żeby jedno tyl kuj na­
stąpiło strzyknienie, i natychmiast wyjmuję narzędzie. 1 tu 
kam pr/u*! to wstrzyknięcia zbyt wielkiej ilości cieczy, 
a zarazem mam pi/ekonanie, Sie-się moż^t wylać między

i cewnikiem a ścianami szyi, jeżeliby znalazła opór ze stro-
\ ny ścian macicy. Gdy będzie mowa o przewlekłem zap.

macicy, obszerniej o tym sposobie leczenia pomówię, wy­
kazując, że dawniejsze co do mego obawy dziś już się 
stały bezzasadnemu Gdy zap. śródmaciczne zdaje się być 
uleczonem, trzeba nie mniej jeszcze zalecać chorym przez 

> czas długi zachowanie największego spokoju i położenia
poziomego w czasie odbywania miesiączki. Tak tylko rao- 

s żerny być pewni, że wyleczenie będzie trwałem i pewnem.
\ D r. A . Kremer.
S--------------------------------------- -----------------

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
! ------

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
s

Posiedzenie naukowe XV, d. 13 listopada 1875 r.
Frzewodnicząoy Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 28 i jako 

!> gość Prof. Biesiadecki.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i 
s przyjęto.

2) Kol. R ó ż a ń s k i  przechodź po kolei wnioski do- 
\ tyczące się spraw publiezno-lekarskich, poruszonych przez
s sekcyję] 3eią zjazdu ligo  lek. i przyr. polskich. Ponieważ
i niektóre z nich zostały oddane Tow. lek. Galie, do zala- 
• tw iinia: wnosi więc, aby zająć się tern: sprawam i, a prze-
l dewszystkiem wybrać osobne komisyje, któreby sprawy te
i opracowały.

Wniosek ten przyjęto i złożono następujące komisyje:
a) Do sprawy wykładów higijeny kol. Ż u l i ń s k i e g o .
b) Do sprawy organizacyi lek. 'gminnych koli. R o- 

•! ż a ń s k i e g o  i C a s s . n ę .
c) Do ułożeniaAidpowiedniego memoryjału w sprawie 

<; zarazy kitowej kol. R ó ż a ń s k i e g o .
d ) Do-, wypracowania memoryjału w sprawie cholery’ 

kolegów R ó ż a ń s k i e g o  i Cp«ssinę.
c) W sprawie ustawy budowniczej uchwalono odnieść 

się z Drośhą do kol. S e r  k o v. s k , ego o wypracowanie od­
powiedniego memoryjału do W ydziału krajowego i prze- 

) słanie Towarzystwu do dalszego załatwienia.
i)  W y p ra w ie  biur statystycznych wybrano jako sp ra­

wozdawcę kol. Ca s s i uę .
(j) Ustawę dotyczącą rozrządzalności opilców nało- 

j gowyeli poruny.ouo do wypracowania kol. E. Sawickiemu.
h) W sprawie organizacyi lekarzy powiatowych wy­

brani do komisyi koli. R ó ż a ń s k i  i Ca s  s ina.
. 3) Sekretarz odczytuje list kol. Domańskiego z K ra­

kowa, w którym tenże przedst iwia wnioski podpisane p^zes 
siebie, koli. K rem era , Korczyńskiego, Pareńskiego i Sei- 
boi-owskiego: a) aby TowAlek. galic. przyznało na r .  1876 

< wydawnictwu Przegl. lek. subwencyjni w kwocie, 150 złr. a 
to w celn honorowania prac przesyłanych Przegl lek. od 
arkuszy; b) aby wzamian za to Tow. lek. galic. odstąpiło od 
wyznaczania nagrody za najlepsze prace w Przegl. lek. umie­
szczone, jako w obec honorowania artykułów niepotrzebnej.

Wniosek ten jednogłośnie uchwalono z tym dodat­
kiem,, że kwota 150 I r .p n a  być wypIju:ou& w 2 ra tach  
pólroifznydi z góry, a yflrazofu pioiąuouo kol. Skarbnikowi, 

1 donieść o, tem Wydawnictwu Przegl. lek. i Tow. lek. kra- 
1 kowskiemu.

4) Kol. I .in  d n oy przedstaw ia2 przyp. chorób ocznych.
a) Jente M.. 55 1. licząca, W kwietniu r. b. zosta- 

\ la  kluczami w lewą skroń uderzony i podaje, że coraz 
mniej widziała, prawdopodobnie jednak nagle zupełfiifc prze* 

 ̂ staja widzFeu. Po kilku tygodniuEl jeden z kolegów wyko- 
1 nul na tem oku oporacyję wycięciu tęczówki od .góry, po- 
S czóm .tęczówka wrosła w brzegi rany. a po kilku tygo- 
\ dnuic#' powstało tjkB uacffle  sympatyczne zapalenie praw e­
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go zdrowego oka że zachodziła obawa, iż ''pomimo naj­
lepiej wykonanego wyłuszczenia oka chorego oko prawe 
będzie straconem. Prel. wykonał jednak razem  z kol. Mah- 
lem wyłuszczenie oka ze skutk em dobrym, zapalenie bo­
wiem drugiego oka ustało ; a chociaż ból niekiedy wystę­
puje, pochodzi z zapalenia tęczówki ( in tis )  na tern oku.

P rel. okazuje też gałkę wyjętą, zachowaną w płynie 
Mullera , kształtu  okrągłego, o ścianach nienapiętych, na 
której po stronie zewnętrznej widać w miejscu ograniczo- 
uern wielkości sporej fasoli rozdęcie twardówki. Tłómaczy 
zaś sobie ten przypadek w ten sposób, iż w skutek ude­
rzenia powstało zapewnie pęknięcie naczyniówki, krwotok
1 w następstw ie ucisk podwyższony śródoczny.

Rozdęcie twardówki jednaknie wywołało zapewnie zapa­
lenia śródocza (panopllthalm ltis)) lecz wrośnięcie tęczówki 
w ranę.— W rozprawie zwraca kol. K i l a r s k i  uwagę na przy­
padki, w których po uderzeniu powstaje pęknięcie tw ar­
dówki na brzegu rogówki i wypadnięcie tęczówki. Na oku 
przedstawionem  widzimy tak zw. zabliźnienie torbielowe 
(cystoide Y ernarbung)  tęczówki, a takowe powstaje naj­
częściej po wycięciu tęczówki w przypadkach, w których 
ucisk śródoczny znacznie był już powiększonym , jak 
w jaskrze z powodu napięcia i trudnego gojenia się rany. 
W obecnym przypadku można więc przypuścić taki stan 
przed operacyją , a wycięcie tęczówki mogło wpra­
wdzie przyczynić się do zapalenia śródocza ; dowodu je ­
dnak na to twierdzenie K. nie widzi. Prof. B i e s i a d e c k i  na- 
m ien ia , że kwestyja poruszona przez kol. Kilarskiego 
je st ważną, stanowi bowiem pytanie sądowe, a mian., czyli 
zmiany w oku powstały wskutek u d erzen ia , czyli też 
w skutek operacyi tęczów ki, a dlatego radzi ostrożność 
w ocenieniu jego. Zmiany po uderzeniu były najprawdo­
podobniej bardzo znaczne, rozdęcie bowiem twardówki 
w opisanem miejscu nie powstaje samo i najprawdopodo­
bniej należy je  odnieść do doznanego uderzenia. Pęknięcia 
twardówki nie widać i nie należy takowego przypuszczać, 
ponieważ w takim  razie oko byłoby wypłynęło i byłoby 
zmniejszone. Najprawdopodobniej jednak powstały już przed 
operacyją zmiany znaczne całego oka, a tw ardów ka w miej­
scu uderzonem lub też skutkiem zmian zapalnych porażo­
na rozdęła się. Sprawę, która zaszła w oku, możnaby o- 
znaczyć jedynie po zbadaniu anatom, oba; a tylko, gdyby 
poszukiwanie nie mogło wykazać wypociny zapalnej ropnej, 
możnaby cierpienie sympatyczne 2go oka odnieść do wy­
konanego wycięcia tęczówki , której wypadnięcie jednak 
w rzadkich tylko przypadkach wywołuje sympatyczne za­
palenie 2 -go oka, i dlatego mało w obecnym przp. przed­
stawia prawdopodobieństwa.— Kol. L i n d n e r ,  odwołując się 
do zdania A rlta, sądzi, że przypadki zapaleń sympatycz­
nych po wrośnięciu tęczówki są niezbyt rzadkie

b) Przypadek, w którym u dziewczyny 9-letniej przez
2 miesiące występowały znaczne bole w oku lewem, a 
wreszcie tak  się spotęgowały, że chora leżała tw arzą na 
łóżku, a światła nie znosiła wcale. P rrI. przy badaniu zna­
lazł soczewkę zwapniałą i proponował dnia 30 maja r. b. 
wyjęć .e gałki ocznej, na co się jednak nie zgodzono. Dn. 
20 czerwca powstało jednakowoż sympatyczne zapalenie 
2-go oka. Nacierania szaruchą, okłady ciepłe, wstrzykiwa­
nia podskórne morfinu nie pomagały, a więc wykonał wraz 
z kol. Mahlem operacyję wyłuszczenia gałki ocznej, poczem 
bole w oku zdrowem wnet ustały, a później powstało za­
palenie tęczówki, po której nie ma obecnie śladu. Strona 
twarzy, po której oko chore wyjęte zostało, nie je s t tak  
dobrze odżywioną, jak  po stronie oba zdrowego, co po­
chodzi zapewnie z niedokładnej inerwacyi nerwu trójdziel­
nego po stronie oka chorego. Prel. okazuje też gałkę oczną 
zachowaną w płynie M ullera, k tóra ma kształt kostki 
o ścianach, zapadniętych, miękkich. Prof. B i e s i a d e c k i

uważa przypadek ten za również ciekawy z powodu, że cho­
roba w tem oku dawno je st zakończoną, o czem świadczy 
zanik gałki i jej k s z ta ł t , który w razie nagromadzenia 
wypociny musiałby być kuustym. W przypadkach zaś, jak  
obecny, bardzo rzadko występuje zapalenie sympatyczne 
2-go oka. Bardzo łatwo być może, że wytworzył się w n a­
czyniówce nowotwór następowy, jak  częsty tu  kostniab 
(osteoma), i ten wywołać mógł zadrażnienie 2-go oka. 
Naturalnie mogłoby udowodnić to tylko badanie oka anato­
miczne. Prof. Biesiadecki uprasza też o obie te  gałki 
oczne celem zbadann, ich.

5) Kol. W id  m a n n  zdaje w dalszym ciągu sprawę ze 
zjazdu w Grodźcu ( G fjis); następnie przedstawia experyment 
K ornera na przyrządzie tegoż pomysłu, który wyjaśnia w spo­
sób statyczny i mechaniczny sprawę o b rzęku , tętnienia 
w tkankach zapalonych i sprawę zapalenia. (Pierwsze omó­
wione już w „Przegl. lek." przez kol. Sciborowskiego. 
Rzecz o doświadczeniach Kóruera zaś zamyśla P rel. oso­
bno ogłosić w „Przegl. lek.,“ dla tego nie umieszcza się 
obecnie w prot. posiedzenia).

W rozprawie Prof. B i e s i a d e c k i  uważa sprawę 
zapalną za tak powikłaną, że drogą statyczną nie da 
się wytłómaczyć; a doświadczenie Kornera tłómaczy tylko, 
dla czego w pierwszej chwili zapalenia czuje się tętnienie, 
a mianowicie że potrzeba do tego znacznego ciśnienie cie­
czy po za naczyniami i utrudnionego odpływu krwi; to jednak 
je s t objawem, a nie istotą zapalenia. Przy zapaleniu uwzglę­
dnić trzeba i jakość ściany naczynia i własności chemiczne 
cieczy ciała, podczas gdy w doświadczeniu tem uwzglę­
dnione są tylko naczynia pozbawione kurczliwości.— Kol. 
W id  m a n n  zastrzega, że nie przedstawił jeszcze całej teo- 
ryi tego doświadczenia , ponieważ teoryja ta  je s t bardzo 
daleko sięgającą i długą. Takową jednak przedstawi ob­
szernie i wytłóinaczy, że je s t ona rzeczywiście godną uw a­
gi i przekonywającą.

6) Kol. E. S a w i c k i  mówi o doświadczeniach Bur- 
don Sandersona (opisanych w Nr. 47 „Przegl lek.“) i wy­
prowadza z tychże wniosek, że w półkolach mózgowych 
n iem a ognisk dla ruchu.—W rozprawie Prof. B i ' e s i a d e c k i  
je s t przekonania, że podania Sandersona są tylko uzupeł­
nieniem doświadczeń H itziga i Nothoagla, którzy twierdzili, 
że w szarej istocie mózgu istnieją ogniska , które podra­
żnione wywołują pewne ruchy, a mii nowicie że wykazują, 
że ogniska takie istnieją i w głębszych częściach mózgu, 
połączone z pierwszemi włóknami nerwowemi. Gdziekolwiek 
wiec w przebiegu włókna te będą podrażnione, zawsze wy­
wołają ruchy.—Kol. S a w i c k i  nie zgadza się na to pojęcie, 
inaczej bowiem działają obrażenia w istocie korowej mózgu 
wstrzykiwaniem kwasu chromowego it.p., a inaczej drażnie­
nie samego ogniska. Porażenia w 1-szym przyp. bowiem są 
przemijające a w ruchach dostrzedz takowych nie można; 
podrażnienia zaś lub uszkodzenia ognisk głębszych wywołują 
stanowczo pewne ruchy stałe, lub też porażenia stale się 
utrzymujące. Objawy zaś, występujące po urazach istoty 
szarej, uważa więc za objawy rozpromienienia od ognisk, 
do których podrażnienia te dochodzą.

Na tem pos; dzenie zamknięto.
D r. Fetgel.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XVIII, dnia 2 grudnia 1875.
Przewodniczący Kol. Ohaliński. Obecnych członków 16.

1) Kol. B l u m e n s t o k  odczytał przypadek sądo- 
wo-lekarski, w którym chodziło o ocenienie stanu umysło­
wego młodego złodzieja. (Będzie ogłoszony w  Przegl. lek.)
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2) Odczytano rozprawkę p. Gedla kand. med. o ku­
mysie (umieszczoną w Przegl. lek .w N r. 1 i 2 r. 1876). W  dys- 
kusyi kol. L u t o s t a ń s k i  mniema, iż badając działanie ku­
mysu, jak  w ogóle każdego leku przyśpieszającego p rze­
mianę pierwiastków, nie dość je st oznaczyć, moczmL lub 
kwas węglowy wydechany, lecz trzeba porównać dochody 
ustroju z rozchodami. W  tym celu porównać należy ilość 
tlenu wdechanego i w pokarmach przyjętego, z ilością za­
w artą w kwasie węglowym i wydalinach (moczu i kale), 
potem ilość węgla w pokarmach zawartego z takową w wy­
dalinach; tym sposobem dowiedzieć się można, czy w or­
ganizmie rozkładają się więcej ciała azotowe, czy tłuszcze; 
a następnie, czy to utlenianie jest przyśpieszeniem, czy też 
nie. Przy używaniu kumysu ważną okoliczność stanowi 
ruch różi.ica siły parowania (Evaporationskraft) klimatu. 
U nas chorzy piją co najwięcej 1 —  2 butelek, w stepach 
zaś 10— 20. Nie pochodzi to od słabszego trawienia, lecz 
od natężenia przeziewu skórnego w skutek  siły parowania 
k lim atu , przez co ustrój w stepach traci więcej wody i 
kwasu węglowego; okoliczność ta  zmusza chorego do przyj 
mowania większej ilości pokarmów, w skutek czego ilość 
mocznika powiększyć się może. Dobrzeby zatem było, 
próbować działania kumysu na osobach, któreby równo­
cześnie brały suchą łaźnię z ogrzanego powietrza, przez co 
sztucznie zastąpionoby owe korzystne warunki klimatyczne. 
Kol. D o m a ń s k i ,  powątpiewając o skuteczności kumysu, 
wspomina: iż środek ten nie może pozyskać praw a oby­
watelstwa, z powodu, iż dotąd nie wszedł w użycie po­
wszechne, gdy każdy alkaloid od razu niemal przez leka­
rzy został przyjęty; wreszcie nadmienia o różnicy między 
mlekiem krowiem a kobylem, z jakiego właściwy kumys 
bywa wyrabianym.— Kol. Ś c i b o r o w s k i ,  mimo że nie jest 
bezwzględnym zwolennikiem kumysu, przecież może z wła­
snej praktyki bardzo wiele pomyślnych wyników tego le­
czenia przytoczyć; uwzględnić tylko wypada żołądek cho­
rego, a czasem i jego kieszeń.— K ol. L u t o s t a ń s k i  oświadcza, 
iż różnice składu mleka krowiego i kobylego oddawna są 
znane, jak  również kumysu z nich przyrządzanego. 
W edług ostatniego rozbioru przez Sutera Naef w D a- 
vos dokonanego, kumys z mleka więcej zawiera wyskoku, 
istot, białkowatych i kwasu węglowego, a mniej kwasu mle­
czne go i z tego powodu silniej działa, ale nie j ist tak 
łat-,\ u strawnym; i dodaje , że kumys, i ik każdy środek dy- 
jetetyczny, napotyka na większe trudności w rozpo­
wszechnieniu, aniżeli inne leki dzielne ('heroiczne), z po­
wodu iż zbadanie jego działania wymaga większych za­
chodów, a lekarze, mając wiele środków dyjetetycznych do 
użycia, nie zbyt stara ją  się o indywidualizowanie przypad­
ków, w których kumys je st wskazanym.

Dr. Wiszniaioski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PAT0L0GIJA i TERAPIJA.
Dr. Mart. Yogel (w Eisleben). Przyczynek do badań nad mecha­
nizmem zarażenia się jadem rzeżączkowym ( wiewiórowym J.

(Oentralblatt tiir Chirurgie 1875 Nr. 42).

Pytanie, jakim sposobem jad rzeżączkowy dostaje 
się do cewki moczowej mężczyzny, lubo wielokrotnie roz­
trząsane, przecież dotychczas nie znalazło należytego, 
umiejętnego wyjaśnioma. Ujście zewnętrzne cewki moczo­
wej przedstawia się nam w postaci delikatnśj szparki zu­
pełnie zamkniętej, którą ciecze od wewnątrz wypływające 
potrafią zamienić w otwór, od zewnątrz zaś musi zadzia­
łać silny prąd jakiejkolwiek cieczy, aby rozewrzeć warg 
ujścia. Jad rzeżączkowy, przedstawiający się w portaci 
cieczy dość gęstśj i lćpkiej, w n i k a  z a t e m  w bardzo

> małej ilości do cewki moczowej w sposób w istocie za­
gadkowy. Wydzielina rzeżączkowa bowiem nie dostaje

< się po napletku lub żołędzi do ujścia: bo w takim razie 
S ludzi' pozbawieni napletka, jak Izraelici, byliby zrroez- 
? pieczeni od rzeżączki;; gdy tymczasem codzienne do- 
\ świadczenie poucza że się rzecz ma przeciwnie.

Wnikanie jadu rzeżączkowego do cewki moczowej 
\ popiera i ta  okoliczność, że częstokroć mężczyźni, którzy
] bezpośrednio po spółkowaniu mocz oddali, nie nabawili się
j rzeżączki; gdy tymczasem inni, którzy przed nimi lub 
1 po nich z tą  samą kobiśtą spółkowali, albo me doKori- 
\ czyli spólkowania, albo też mocz później oddali, zarazili 
/ się rzeżączką.

W pierwszym razie jad został spłókany nasieniem 
s lub moczem, w ostatnim zaś ciecze przeidywające przez 

cewkę moczową nie zdołały już unieść z sobą jadu, który 
\ przylgnął mocno do błony śluzowAj cewki.

Z e i s s l  w słynnem swem dziele przypuszcza, że uj-
< ście zewnętrzne cewki moczowej otwiera się mechanicznie 
; przy wprowadzaniu napiętego prącia do pochwy, przez co 
] między wargami ujścia powstaje próżnia, w którą tóm ła- 
i twiej wnika kropelka cieczy znajdującej się w pochwie;
< przy cofaniu prącia kropelka ta  objęta wargami zamyka- 
1 jącego się ujścia zewnętrznego cewki dostaje się tóm pe- 
; wniej do cewki moczowej, i to w miarę trwania spółko- 
( wania w coraz to większej ilości. M u l l e r  tymczasem i 
\ inni utrzymują, że już samo zetknięcie się Ujścia zewnętrz-
( nego cewki moczowśj ze schorzałą błoną śluzową pochwy 
] wystarcza do wywołania rzeżączki, która zwolna wzdłuż 
\ dołka czółenkowatego zajmuje coraz to dalsze części cew- 
\ ki moczowej.

Zdanie to popierają R i t t e r  i D z o n d i ;  autor je- 
) dnak nie zgadza się na to, aby wargi ujścia zewnętrznego
| cewki tak łatwo ulegały zapaleniu, o ile, że pokrywa ie
\ ten sam przybłonek, co i żołądź, a wiadomą jest przecież
\ rzeczą, że błona śluzowa odsłoniętej żołędzi nie stanowi
i ulubionśj siedziby dla jadu rzeżączkowego.
) Teoryja Zeissla, polegająca na tworzeniu się próżni
| między wargami ujścia zewnętrznego cewki, wymaga obe-
5 cności obfitej wydzieliny rzeżączkowej; gdy tymczasem 

znaną jest rzeczą, że zarazić się można rzeżączką od 
\ biety, u której badanie zaledwie ślady rzeżączki wykrywa.
\ Autor przeto w ten sposób tłómaczy sobie mecha-
5 nizm zarażania się jadem rzeżączkowym.
\ Przy wnikaniu prącia do pochwy otwiera się cewka
\ moczowa skutkiem bocznego po części nacisku ze strony 
s ścian pochwy, przez co się wywija błona śluzowa wyście- 
 ̂ łająca ujście cewki moczowej (ectropium). W ten spo- 
; sób wywinięta błona śluzowa, pocągana nadto przez wię-
< zadełko napletkowe ku dołowi, styka się bezpośrednio 
i z tylną ścianą pochwy i posuwa po niej ku górze.
> W chwili cofania się prącia powraca wywinięta błona 
; śluzowa do swego pierwotnego położenia, otwór zewnętrzny
< cewki moczowej zamyka się, a otwiera się znów z na- 
| stępowem wywinięciem błony śluzowej przy dalszćm spół- 
l kowaniu.
1 O wywijaniu się błony śluzowej wyściełającej ujście
j, zewnętrzne cewki moczowej możemy -'się bardzo łatwo 
s przekonać, naciskając palcami na żolądź tuż przy ujściu
> cewki na bolo i ku tyłowi. Wywinięcie łkię błony śluzo­

wej ( ectropium)  jest tak wybitnem, że z ujścia zewnętrzne­
go stśrczą jakoy dwie jajowate opuszki suiawoJczerwone.

) Teoryja tego rodzaju tłómaczy nam w sposób łatwy roz- 
? maite okoliczności sprzyjające powstawaniu rzeżączk.

Przy długo trwającem spółkowaniu jad tein mocniej zo- 
| staje wtarty u błonę śluzową cewki, zwłaszcza że skut-
> kiem tego tarcia nieraz i przybłonek się złuszcza. W przy- 
\ padkacb, gdy ujście cewki moczowej posunięte jest ku
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tylnśj części prącia (hypospadia), zarażenie łatwo nastę- <
puje, bo błona śluzowa wywinięta z ujścia cewki w całej <
rozległości styka się z tylną ścianą pochwy, na której j
głównie nagromadza się wydzielina rzeżączkowa. Męż- 5
czyzna z szerokiem ujściem zewnętrznem cewki moczo- 1
woj naraża się bardziej na zarażenie, bo większa po- <
wierzchnia wywiniętej z ujścia błony śluzowej styka się 5
z jadem rzeżączkowym; człowiek z większem prąciem do- >
znaje większego nacisku ze strony ścian pochwy, zwłasz- 5
cza wązkiej, tem bardziej przeto wywija się błona śluzo- \
wa z ujścia cewki. W przypadkach stulejld (phimosis)  s
następuje łatwiej zarażenie, bo ściany pochwy mocniej trą  >
się o napletek niż o bliską żołądź, a napletek z drugiej t
strony pośredniczy w wywijaniu ujścia cewki moczowej itp. <

W podobnyż sposób, jak jad rzeżączkowy, dostają s
się do cewki moczowej także wydzieliny z wrzodów.

Zgodnie z teoryją powyższą możnaby się pokusió o j
leczenie poronne rzeżączki; a mianowicie możnaby zapo- <
biedź rozwinięciu się zapalenia w ten sposób, że wkrótce \
po spółkowaniu podejrzanem należałoby sztucznie za po- >
mocą palców wywinąć błonę śluzową z ujścia zewnętrz- <
nego cewki moczowej i oczyścić ją  kistką zamaczaną l
w rozczynie jakiegokolwiek środka odwietrzającego lub prze- j
ciwgnilnego. Należy jednak w takim razie unikać środ- j
ków silnie działających, aby tem bardziej nie zadrażnić i
cewki moczowej. Tego rodzaju lekowanie możnaby w ogó­
le zastósować we wszystkich przypadkach, w których mo- \ 
żna jeszcze myśleć o leczeniu poronnem, a więc wT pier-w- 
szych dniach rozwijania się zapalenia rzężączkowego. \

Dr. Obtułowice. \

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 1

Stacyja zoologiczna w  Tryjeście. C. k. M inisterstwo i
oświaty w W iedniu reskryptem  z dnia 4 listopada r. z. \
L. 17641 zawiadomiło Senaty akademickie, że w Tryjeście )
otw artą została w celach naukowych Stacyja zoologiczna, j
zależna od Zakładów zoologiczno-zootomicznych Uniwersy- >
tetu  Wiedeńskiego i Grodzieckiego (Graz). Stacyja ta  1
najdalej do wiosny r. 1876 będzie tak urządzoną, że 18 
do 20 miejsc do pracy będzie mogło być w niej obsa- s
dzonych. s

Pod względem korzystania z tejże obowięzywać ma j
następujący regulamin: ^

§. I. Gdy Stacyja ma dwojaki cel, t. j. ułatwiać ma \
naukę studentom i służyć za miejsce do badań naukowych 5
samodzielnych: przeto zarówno studenci, jak  badacze będą i
mieli sposobność korzystania ze środków pomocniczych j
tejże. \

§. II. Między studentami pierwsze miejsce należy się j
uczniom obu Dyrektorów Stacyi (którymi obecnie są Pro- >
fesorowie: Dr. C. Claus w W iedniu i Dr. F. E  Schulze i
w G rodźcu); uczniowie ci otrzymują wprost od swych 
nauczycielów pozwolenie do pracy w Stacyi. Wszelako 
i studenci innych uniwersytetów austryjackich otrzym ują >
pozwolenie korzystania ze środków pomocniczych Stacyi, i
a w tym celu podawać mają prośby do c. k. M inisterstwa <
oświaty na ręce dziekana swego wydziału.

§. 111. Uczeni austryjaccy i zagraniczni, życzący so- ’
bie uczęszczać do S tacyi, wnosić mają podania (pierwsi ■:
na ręce dziekana swego wydziału) o udzielenie miejsca $
do pracy, a to przynajmniej na 4 do 6 tygodni przed te r­
minem, gdy zam ierzają korzystać z pozwolenia.

§. IV. Gdy podanie zostało uwzględnione, uczeni ci 
otrzym ują w Stacyi bezp ła tn ie: miejsce do pracy, potrze­
bne przetw ory chemiczne, jakoteż zwierzęta morskie, k tó­
rych żądają, o ile takowych można dostarczyć. £

§. V. Studenci otrzym ują także pewne miejsca do 
pracy z potrzebnemi sprzętam i i przetworam i chemicznezni 
wszelako sztućców anatomicznych (PrąparirbestecJce), mi­
kroskopów i materyjałów rysunkowych Stacyja nie dostarcza.

§. VI. Opuszczając S tacy ję , każdy pracownik powi­
nien zwrócić Inspektorów powierzune sobie przedm ioty.

§. V II. Stacyja otw artą je s t w lecie od godziny 7mej, 
a w zimie od godz. 8mej z rana, aż do zmroku.

§. VIII. W  niedzielę po południu Stacyja je s t zwykie 
zamknięta, celem oczyszczenia lokalu.

§. IX. Z biblijoteki Stacyi korzystać wolno tylko 
w lokalu zakładu.

§. X. Ten, kto z biblijoteki bierze książkę, ażeby 
z niej użytkować w czytelni, albo w m iejscu, gdzie p ra ­
cuje (Arbcitsp la ts), powinien wpisać tytuł dzieła razem 
ze swym podpisem do księgi na ten cel przeznaczonej; 
zwracając ją  zaś, tenże wykreślić.

§. XI. Zbiory zwierząt morskich sporządzać można 
tylko wyjątkowo, i to tylko z wiadomością i pod k ierun­
kiem Inspektora, za odpowiedniem wynagrodzeniem.

Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
oraz ministerstwa handlu z dnia 31 grudnia 1875 r., 
tyczące się obliczania ceny leków i wprowadzenia wagi 
dziesiętnej ze względu na prawo z d. 23 lipca 1871 r. 
(Dz. Pr. P. 1872, Nr. 16). W  uwzględnieniu wniosku N aj­
wyższej Rady zdrowia, w porozumieniu z przedstaw iciela­
mi stanu aptekarskiego, aż do wydania nowego cennika 
materyjałów aptecznych, opartego na systemie wag dzie­
siętnym, postanawia się, co następuje:

1) Pozostają w swej mocy przepisy rozporządzenia 
z d. 3 grudnia 1872 r., Dz. Pr. P. Nr. 172, tyczące się 
rakuzkiego cennika leków (z wyjątkiem §§. 9 i 10), jako- 
teź przepisy rozporządzenia z dnia 29 listopada 1874 r., 
Nr. 143 Dz. P r. P., tyczące się zmian w tymże cenniku.

2) W przyrządzaniu i wydawaniu leków trzym ać 
się należy wagi dziesiętnej zaprowadzonej rozporządzeniem  
z dnia 23 lipca 1871 r. (Dz. Pr. P. z r. 1872, N r. 16), 
a używane ważki i ciężarki mają być dokładne ( P rd d s io n s - 
waagen u. Pracisionsgewichte).

3) Recepty zapisywane podług dawnej wagi mają 
być na system dziesiętny podług następującej tablicy p rze­
mieniane :

Tablica przemiany.

Ciężar równa się 

% grana (ziarna) . . 0 -02 .

Ilość ciężar­
ki ków potrze- 
i? bna do od  ̂
S ważenia

( 2) 1
7. 11 0-04 . ( 4) 2

1 11 0-07 . ( 7) 2
2 11 0-15 . (15) 2
3 V 0-20 . (20) 1
4 11 0-30 . (30) 2
5 11 0-35 . (35) 3
6 » 0-40 . (40) 2
7 11 0 50 . (50) 1
8 11 0-55 . (55) 2
9 11 . . . . . 0-60 . v60) 2

10 11 0-70 . (70) 2
12 11 0-90 . (90) 3
H 11 . . . . . 1-00 ( 1 gram - ) 1
15 11 1 0 5  ( 1 5) 2
16 ff 1T 0 ( 1 » 10) 2
18 n 1-25 ( 1 n 25) 3
20 tr (1 skrupuł) 

(V, drachmy)
1 '50 ( 1 u 50) 2

30 ii 2'20 ( 2 ii 20) 2
40 tf (2 skrupuły) 3 00  ( 3 u ) — 2
60 ii (1 drachma) 4-50 ( 4 ii 50) 4
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120 ziarn (2 drachm}') 9-00 ( 9 gm.) —  4
180 „ (3 drachmy) 13‘50 (13 „ 50) 4
240 „ (>/; uncyi) 17-50 (17 „ 50) 4
480 „ (1 uncyja) 35 '00  (35 „ ) —  4

4) Dla obliczenia ceny leków w recepcie gramami 
przepisanych, aptekarz trzym ać sig może tej zasady, że

1 funt równa się 420 gramom 
1 uncyja „ „ 3 5 -00
1 drachma „ „ 4-50
1 skrupuł „ „ 1 5 0
1 gran „ „ 0 ‘07

5) Aptekarzom dozwala sig ceny leków, przepisa­
nych w gramach, obliczać według cennika wydanego w r. 
1875 przez zarząd Ogólnego Stowarzyszenia aptekarzy ra- 
kuzkich.

Nakoniec następuje nowo przejrzana i poprawiona 
tablica co do zapisywania największych dawek leków naj­
ważniejszych, w skutek której tablica X V III farmakopei 
z r. 1869, str. 269, przestaje obowięzywać.

L a s s e r  mp.  C h l u m e c k y  mp.

T a b u l a
exhibens doses medicamentorum toxicae indolis maximas 
pro a d u l t o ,  u ltra  quas medicus ne praescribat pro usu

interno n i s i  a d d i t o  s i g n o  e x c l a m a t i o n i s : !

P ro  d o s i  
Grammata Grana

P ro  d i e 
Grammata Grana

P r o dosi Pr o d i e
Grammata Grana Grammata Grana

Acidum arsenicosum . . . 0-006 0-08 0-012 0 1 6
Acidum hydro - cyanicum

(Pliarmac. austr. 1855) . 0-05 
sive g

0-68 
utt. 2

0-20 2-7

Aconitinum (germ anicum ;
Geiger et Ilesse, Merck) 0-007 0-09 0-04 0-55

Aqua amygdalarum amara-
rum concentrata . . . . 1-50 20-5 5-00 68-5

sive gutt. 40
Aqua laurocerasi . . . . 1-50 20-5 5-00 68-5

sive gutt. 40
Argentum nitricum . . . . 0 03 0-4 0-20 2-7
A tro p in u m .............................. 0 002 0-02 0-006 0-08
Atropinum sulfuricum . . 0 002 0-02 0-006 0-08
Aurum natrio-chloratum 0 03 0-4 0-10 1-4
C a n t h a r i d e s ......................... 0 07 1 0 0-20 2-7
C o n i in u m .............................. 0-001 0-01 0-003 0-04
Cuprum sulfuricum qua eme-

t i c u m ................................... O 40 5-5 — —

Digitalinum (Pharmaeop. gal-
licae et nostrae) . . . 0 0 0 2 0 0 2 0-01 0-14

Extraetum  aconiti tuberum  . 0-03 0-4 1-12 1-6
Extractum  belladonnae fo-

lio ru m ................................... 0-10 1-4 0-40 5-5
Extractum  belladonnae radieis 0-05 0-7 0-20 2-7
Extractum  colocynthidis . . o-io 1-4 0-40 5 '5
Extractum  c o n i i .................... 0-18 2-5 0-60 8-2
Extractum  hyoscyami folior. 0-15 2-0 0-80 1 1 0
Extractum  nucis yomicae (al-

co h o licu m )......................... 0-04 0-55 0-20 2-7
Extractum  o p i i .................... o-io 1-4 0-40 5-5
Ferrum  jo d a tu m .................... 0-06 0-8 0-24 3-3
Folia belladonnae . . . . 0-15 2-0 0-60 8-2
Folia d ig ita lis ......................... 0-20 2-7 0-60 8-2
Fructus colocynthidis . . . 0-30 4-0 1-00 13-7
Hydrargyrum bichloratum

c o rro s iv u m ......................... 0-01 0-13 0 0 4 0-5
Hydrargyrum bijodaturn ru ­

brum ................................... o-oi 0-13 0-04 0-5
Hydrargyrum  jodatum  flavum 0-06 0-8 0-40 5-5

H ydrargyrum  oxydatum fla- 
T u m ........................................ 0-03 0-4 o-io 1-4

Jo d u m ........................................ 0-03 0 4 0-12 1-6
Kalium stibio-tartaricum 0-30 4-0 1-00 13-7
K re a s o tu m .............................. 0 0 4 0-55 0-16 2-2
M orphiuum .............................. 0 0 2 0-28 0-10 1-4
Morphinum aceticum . . . 0-03 0-4 0 1 2 1-6
Morphinum hydrochlorieum 0 03 0-4 0 1 2 1-6
Oleum c r o t o n i s .................... 0 0 6 0-8 0-30 4-0
Opium pulveratum . . . . 0-14 2-0 0-50 6-8
P h o sp h o ru s.............................. o-ooi 0-01 0-005 0 0 6
Plumbum aceticum . . . . 0-07 1-0 0-50 G-8
Radix belladonnae . . . . 0 0 7 1-0 0-30 4-0
Semen strychni nucis yomicae 0 1 2 1-6 0-50 6.8
Solutio arsenicalis Fowleri . 0-50 6-8 1-20 16-4
S try c h n in u m ......................... 0 0 0 7 0 09 0-02 0-27
Strychuiuum nitricum . . . 0007 0 0 9 0 0 2 0-27
Tinctura a c o n it i .................... 0-50 6-8 1-50 20-5
Tinctura belladonnę . . 1 00 13-7 4-00 55-0
Tinctura cantharidum . . . 0-50 6-8 100 13-7
Tinctura colchici seminum . 1-00 13-7 3 0 0 41-1
Tinctura digitalis . . . . 1-00 13-7 4-00 55-0
Tinctura j o d i ......................... 0-30 4-0 10 0 13-7
Tinctura nucis yomicae . . 0-50 6-8 1-50 20-5
Tinctura opii crocata . . . 0-50 6-8 2 0 0 27-4
Tinctura opii simplex . . . 0-50 6-8 2-00 27-4
Tubera a c o n i t i .................... 0-12 1-6 0-60 8-2
V e ra trin n m .............................. 001 0-16 0-03 0-4
Yimim colchici . . . • 1-00 13-7 3 0 0 41-1
Zincum ace ticu m .................... 0-05 0-68 0-30 4 0
Zincum cyanatum . . . . 0-005 0-06 0012 0 1 6
Zincum sulfuricum . . . . 0-05 0-68 0-30 4 0
Zincum sulfuricum qua eme- 

t i c u m ................................... 0-80 11-0
(Dokończenie nastąpi.)

DROBIAZGI FARMAKOLOGICZNE.

Or e .  0  wpływ ie wyskoku i kwasów na krzepnienie 
krwi. (Comptes rendus T. 81 p. 833 —  834). Doświad­
czenia robione z krwią, znajdującą, się po za ustrojem wy­
kazały, że taż krzepnie pod wpływem wyskoku i kwasów.

O. starał się sprawdzić to doświadczenie w ten spo­
sób, iż wprowadzał kwasy i wyskok do krwi krążącej.

Wynik tych doświadczeń okazał sig zupełnie odmienny 
od poprzednich; i tak. wstrzykując psu 7 '5— 1G'0 wy­
skoku zmieszanego z 75 częściami wody do żyły udowej 
i zabiwszy po kilku dniach tegoż, nie znalazł nigdzie 
skrzepu w naczyniach. —  Następnie użył do wstrzyknięcia 
2-5 kwasu siarczanego z 4 5 ‘0 wody zmięszanego. Zaraz 
po wstrzyknięciu uważał u psa oddechy szybkie i duszność, 
k tóre jednak krótki czas trwały. Po zabiciu psa w 4tym 
dniu, nie znalazł podobnież nigdzie w naczyniach krwio­
nośnych skrzepu.

Innemu psu wstrzyknął znów 5 ’0 kwasu fosfornego 
rozpuszczonego w 100-0 wody; czwartemu 4-0 kwasu a- 
zotnego w 120’0 wody, piątemu nakoniec 4 '0 kwasu sol­
nego w 120"0 wody rozcieńczonego.

Z wyjątkiem chwilowej duszności podczas wstrzyki­
wania i kaszlu krótko trwającego, żadnych innych przy- 
padów nie uważał.

Z tych doświadczeń 0 . wyprowadza ten wniosek, że 
chociaż wyskok i kwasy w otwartem naczyniu pod wpły­
wem powietrza ścinają kre\v, nie ścinają tejże wprowadzo­
ne do krwi krążącej w ustroju zwierzęcym; i że ciała, 
które nie rozpuszczają się w wodzie, tylko w wyskoku i
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kwasach, mogą być wprowadzone do ustroju bez obawy 
wywołania zatorów lub zakrzepów;— co szczególnie ze sta ­
nowiska leczniczogo na uwagę zasługuję, albowiem posia­
damy łatwy sposób wprowadzania wprost do obiegu krwi 
leków w wodzie nierozpuszczalnych. Dr. Dembowski.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

Przyczynek doświadczalny do teoryi gorączki. W ia­
domo, że ciągle toczy się jeszcze spór, czy przyczyną go­
rączki je s t zwiększenie p r o d u k c j i  ciepła, czy też zmniej­
szenie zdolności oddawania ciepła na zewnątrz. W tym 
kierunku przedsiębrał L a s s a r  (Pft,iiger’s A r c h . / .  Phy- 
siol. X) doświadczenia na żabach. Jeżeli do naczynia z wo­
dą włożył pewną ilość żab, to ciepłota wody podniosła 
się po niejakim czasie o 1/10 —  5/,o°C, żaby więc wyda­
wały z siebie ciepło; jeżeli zamiast żab zdrowych włożył 
do tej samej ilości wody tę sarnę ilość żab, którym wznie­
ci! zapalenia rozległe skóry zapomocą środków żrących, 
lub wstrzyknął pod skórę istoty gnilne, ciepłota wody nie 
podniosła się wyżej, aniże,, w poprzednich doświadczeniach. 
W ten sposób wykazał przynajmniej L., że iaby „gorącz­
kujące'1 nie wydają na zewnątrz więcej ciepła, aniżeli 
niegorączkujące. K.

0  komórkach olbrzymich. W. B r o d o w s k i  (zob. 
Brzegi lek. 1874. Nr. 40) i E. Z i e g ł e r  (E xper. Unters. 
uber die H erku n ft der Tuberkelelem. m it bes. B eriicksicht. 
der H istogenese der Riesensellen. W iiizburg. 1875. 8vo. 
107 Stn. 5 Tafln.) ')

Ci dwaj badacze, odmiennemi postępując drogami, do 
jednakich przyszli zapatrywań p?o do przyrody komórek 
olbrzymich. Br. na zwj kłęj« histologicznej drodze przekonał 
się, że komórki olbrzymie są nieprawidłowo rozwiniętemi 
wypustkami naczyniowemi (angioblastische F ortsd tze.), 
które przy odpowiednich warunkach mogą się przemienić 
w naczynia. Z., nie znając pracy Br,, na drodze doświad­
czalnej przyszedł do podobnego wniosku: uważa komórki 
olbrzymie za zawiązki naczyń (G efdssanlage), które cze­
kają na sposobność, aby się połączyć z naczyniami już 
istniejącemi, a wtedy rozwijają się w istotne naczynia, je ­
żeli zaś to  połączenie nie nastąpi, to komórki olbrzymie 
mogą być użyte na wytworzenie tkanki łącznej.

Z. wspomina także o tworzeniu się tkanki siatkowa­
tej, (reticuldres Gewebe), która nie ina się wytwarzać 
obok komórek (paraceUul&r), lecz wśród komórek (in  
tracelhddr), i to  w ten sposób, że przez zwiększanie się 
cieczy komórkowej w częściach środkowych i przez pęcz­
nienie komórki jej tworzywo (protoplasm a) razem z jądrem  
posuwa się ku brzegowi i tu  we właściwy sposób tężeje. 
Przegrody siatki, z jądram i na zewnątrz ułożoneroi, powstają 
w ten sposób, że komórki przylegają do siebie miejscami 
stężałego tworzywa, które ze sobą się łączy, W  podo­
imy sposób ma powstawać środkowa część siatki gruzełka. 
Gdy następnie te masy stężałe tworzywa komórek sąsied­
nich zlewają .sięijz sobą, powstają ztąd przegrody siatki, 
do których jąd ra  komórek tylko zewnętrznie przylegają. 
W podobny sposób zdaniem Z. ma powstawać środkowa 
c/.ęśe siatk’ gruzelka. Skhrcżtoyslci.

Badanie drobnowidowe obwódki niebieskawej dzią­
seł w ołowicy (saturnismus) pA rch . de med. nemalc. Gaz. 
hebel. 1875 'Nr. 1 3 .T ief te. A erztl. In te ll JBlatt .1875 Nr. 27)

C r a s  wykrył, żehiiebieskie zabarwienie dziąseł w oło- 
w.cy me pochodzi z osadu cząstek ołowiu w komórkach 
inzybłonkowiycli lub w tkanęe! komórkowej, któreby lmi- 

Efiały tam dostać się od powietzchni; lecz zePainiany sóli

') CU. f .  d. med IPiss. 44, 1875.

ołowiowej rozpuszczalno) w siarczek ołowiu w naczyniach 
< włosowatych z powolnem krążeniem, o średnim przekroju
5 0 0 2 5  mm. W jakikolwiekbądź sposób dostanie się ołów do
> ustroju, zawsze występuje to połączenie; w każdym razie
( przy używaniu ołowiu należy jak  najstaranniej usta czysto
J utrzymywać. P rep ara t drobnowidowy otrzym uje się po-
) prostu w ten sposób: że kawałeczek dziąsła sinego, wycięty
l i wypędzlowany, kładzie się z kroplą glicerynu na szkieł-
j ko przedmiotowe. Spostrzega się: że pętle naczyń włoso-
i watych są nastrzykane, napełnione i zatkane czarnemi
> grudkami. Błonę śluzową policzków zaprawia się karmi-
\ nem z glicerynem, i dodaje się na prepara t kroplę bardzo
s rozcieńczonego kwasu octowego. C r a s  zwraca uwagę aby
> przy oględzinach pośmiertnych śledzić naczynia włosowate
l błony śluzowej je lit i nerwy pochodzące od splotu trze-
\ wiowego (plexus Solaris); być ‘może, że dla wyjaśnienia
\ morzyska (colica) i jako punkt wyjścia nerwobólów nerwu
5 współczulnego znajdzie się zatkanie naczyń włosowatych
l związkami ołowiowemu Skbrezewsh.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

i * K raków , dnia 2 lutego. W czoraj bawił tu Prof.
i Dr. Bemberger z Wiednia, wezwany na naradę lekarską
> do jednego z tutejszych mieszkańców.
i * W arszaw a . W lokalu T o w a r z y  s t w a  f a r m a c e u -
? t y c z n e g o  członkowie tegoż towarzystwa miewają stałe

odczyty dla początkujących farmaceutów. Wykłady te, obej- 
| mujące początki fizyki, botanikę, zoologiję, chemiję far-
5 maeeuiyozną, chemiję doświadczalną i farmacyję, odbywają
) się w godzinach przedpołudniowych. Jestto  poniekąd kurs
< farmaceutyczny przygotowawczy.
] * Deputacyja tutejszego Towarzystwa lekarskiego
! wręczyła złożonemu ciężką chorobą Dr. H i r s c h  f e ł d o  w i,
( b. Prof. Anatomii, dyplom na członka honorowego tegoż

towarzystwa. (%_, w.)
1 * WiĆdCH. Izba poselska Rady Państwa odrzuciła
; znany wniosek Dra K op p a .  który żądał, aby rząd zniósł
| opłaty t. zw., czesnego (Koliegtengeld) i wprowadził na-
) tom iast stałe opłaty szkolne od uczniów uniwersyteckich
( i odpowiednie stałe wynagrodzenia dla Profesorów za znieść
< się mające dochody z czesnego.

* Rozejm między „ W ien. med. Presse“ a „ Wten. 
( med. W ochsch." nie trw ał dłużej nad miesiąc. W tem ost-a-
\ tniem piśmie słusznie wytknięto w tych dniach postępowa-
, nie nakładców pierwszego z tych pism i „ Wiener K lin ik “
i rozsyłających zeszyty okazowe z zastrzeżeniem , że ten,
< kto nie życzy sobie tego pisma prenumerować, powinien,
j zwrócić f r a n c o  zeszyt okazowy księgarni nakładców. Jest-
J to, w samej rzeczy, postępowan.e nader niewłaściwe, zasłu-
ł gujące na skarcenie.
S * Z B lirliua donoszą, że katedrę położnictwa ur tam -
/ tejszym uniwersytecie ma otrzymać Prof. S c h r o e d e r

z Erb >gi. _ (D. M. W.)
Wiadomości osobowo. Dr. Adolf Gó r s k i  osiadł w Jarosławiu.
W S P O M IN rC I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  1 lu te g o  1747 r, j irz y sa e d 1 n a  

\ ś w ia t  w  L e sz n ie  .Terzy C h ry s ty ja n  A r n o l d ,  Dr- M ed ,, r a d c a  n a d w o rn y  k ró la
) S ta n is ła w a  A u g u s ta , z a s łu ż o n y  b a d a c z  d z ie jó w  s z tu k i  lś k a r s k ió j  w P o ls c e  ( f  1827 r .) .

WIADOMOŚCI J-JIBLUOGRAFICZNK.
s

j B e r n a r d ,  Olaude. Lecons sur les anesthesiąue i et sur l’as-
pliyxie- Paris. 1875. 7 fr.

Denef fo .  et A. Van  W e t t e r .  De 1’AnestUe^i'e produite 
par iniectiou intra-vefnonHe dc ćliloral selon la methode de M. le

} Prof. Ore. 8vo. Paryż- 1875. 3 1/, fr.
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Ki s c h .  Handbnch d. allgera, u. specieller Balneotherapir. 
Zweite Auflage. Mit einer Kartę. Wien. 1875. w 8ce w., str. Cxl. 
i 399. 6 złr.

Z i n k e i s e n  A. Compendium der Balneotherapie. 8vo. Lipsk. 
1875. 6 mk.

D r. L o u i s  B o u y e r .  Considerations nouvelles sur le trai 
tement de la phtisie pulmonairefet sa curabilite. 8vo. Paryż. 2 fr.

C h a r i t e - A n n a l e n  Herausgegeben vou der Direction des 
Charite-Krankenhauses in berlin redigirt vom Dr. 'Mehlhausen 
I. Jalirgang (1874) Duża 8ka. Mit 4 litliographirten T-ifeln und 
Tabellen. Berlin. 1876. bei Hirschwald. 20 mk.

l t r e s  (Madame) Dr. De la mamelle et de Pallaitement. 8vo
z tablicami. Paryż 1875. 4 fr.

G r o s  Leon .  De la compytssion de 1’anrte dana les hamor- 
rhagies graves api es 1’accouchement. Paryż. 1875. 8vo, 39 str. 1 V4 fr.

B r a t i n e  Wilch., Prof. in Leipzig. Topographisehan-atomi- 
sclier Atlas, nnch Durchsohmtten an gefrorneu HJadavern. XXXI

Tafeln nebst 218 S. Text u. 50 eingedr. nbTzschn. Leipz. 1875 
Veit u. Comp. 4to maj. 30 mk.

F  o u m i ś  Ed. Physioiogie du systeme nrvv<-ux cerebrospi- 
nal. 8vo. Paryż. 1875. 12 fr.

K o resp o n d en c i ja  Kedahcyi.
Wmu Dr. H. R. w Brzeżanacb. Szczerze dziękujemy 

za nadesłane uwagi terminologiczne, z których komisyja 
nie omieszka skorzystać. Dopełnianie (słow nika oddane bę­
dzie do druku z końcem m. lutego, a druk tegoż zape­
wne ukończy się w kwietniu r. b.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikow ski.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu, rue ESłauchc 2.

HYDRA.TE de CHLORAL en CAPSTJLES.
Dogodny i łatw y środek do U ŚPIE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez nieoezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gard ła  1 meposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Ohloralu.

SIRO P CHLORALU f i  gramm H ydrate de Cliloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w apteee P. C k r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra M a n k i e w i c z a  i 15 a r c i  k o ws k  ie go.

ELMIR
COCA

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszymi najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane sili przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższą*chininę co do dzia­
łania loniczneg.j. Działa szybko i pewno w  osłabię,Au 
płciowem, ■ujmUedsońem i bolesnem trawieniu, bla- 

P  I R f llN  kaczce i wyne 'znieniu.
r  . U. OHI I i  w  [i.yuY/i I p. E . E O .,K \lltH  e t ulica
i r in jo u -£ l- i io n o rć .  5 « ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 

l\lrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i jierfflka; w Poznaniuf w aptfcc P Dra Mankiewicza-

WINO
COCA
P. J. BAIN

Syrop i wino z niicko-fosforatm wapna Dra iłusart.
Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkieli do stwier­

dzenia własności przy wrotezycli przeeiwbledniczyeh i ułatwiających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odnowiedniemi:
Dla Dzieci bladych  

„ K rzyw icznych  
„ Młodych d ziew cząt w czasie roz­

woju
Dla K obiet delikatnych  

„ Mamcie celem pomnożenia obfitości 
u  bogactwa mleka.

Dla o zd r ow ień có w  
„ Starców  osłab ion ych

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów apteczuych PP. Mrozow­
skiego i Gallego. We L w o w i e  w aptekach I{. Mikolascha, Baisera i Ruckera. 
W K j r a k o v / i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka._____________

W chorobach piersi 
W trudnym traw ieuiu  
W braku a|j tytu
We w sze lk ich  chorobach objawiają­

cych się w ycln idn icn ien i i u- 
tratą sil.

W złam aniach  dla p rzyw rotu  kości  
W zabliźn ianiu  ran.
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W ADMINISTRAOYI

rrzeiHH Lefcarstiep
znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­

dzony egzemplarz dzieła

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAKOLA EMMERTA

Dwa tomy po zniżonej cenie ('/2 ceny księgar­
skiej) 9 złr. w. a.
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Zupełne wyleczenie
r ic rp ie ń  szy i g a rd ła  i p lu ć  bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie

halsaimczno-roślinnych i m ineralnych

przetworów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
Koltscl iarscha

Aptekarza w Wiener•■Neustadt- 
Ten racyonalny sposób leczenia cieszy się we wszy­
stkich kołach lekarskich w kraju i za granicą licznym uży­
ciem dla swych z a d z i w i  a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y c h .  Łatwość użycia przyządu nadaje temu sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niemeyer z Lipska przedtem w Magdeburgu zaleca ten spo­
sób w swem świeżo wynanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych chorobach. Przedłożonymi być mogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia nnych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y ) złr. 3.50 kr.
Balzsam iczno-roślinnaprzetwory l »T j  -• . ■ - złr. 1.— kr.
Mineralne „ ^ I Na 10 podwójnych w z ie w a ń .....................złr. 1 . -  kr.
Broszury (trzecie powiększone i przerobione dzie ło )......................................złr.— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C. Czuberki specyalisty dla chorób narządu oddechowego Wiedeń 
Kohlm arkt Nr. 3.
p rz e s y łk i  u sk u te c z n ia  natychm iast za przesłaniem należytości włącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

F r y d e r y k  T io l t s c h a r s c l i .  
Aptekarz w W iener Neustadt.

Wny Panie! Upraszam znowu o łaskawe natychmiastowe przysłanie mi balsam, roślin­
nych mineralnych przetworów po dwa z każdego, których używanie w y b i t n i e  po­
myślnym skutkiem jes t uwieńczone. Z s_acunkiem

Grasslitz 23 października 1875. Dr. Stowasser.
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów : Piotra Mikolascha J. Beisera i S. Ruc-

kera: w Bochni u F  Reissa. (12—)

KONKURS.
W celu obsadzenia opróżnionej posady 

sekundaryjusza przy tutejszym szpitalu powszecn ■ 
nym z roczną płacą 300 złr. a. w. rozpisuje 
się konkurs z terminem do końca lutego r. b. 
z tem dołożeniem i Doktorzy vcszech nauk le­
karskich pierwszeństwo otrzymają.

Z Magistratu kr. miasta Jasła d. 21 
stycznia 1876 r.

Burmistrz
Koralewski.

Z  g u m y

strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwań podskórnych, okrywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pomnki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej wielkości, aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralniki na mocz dla mężczyzn i (lam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy Z gu- 
my i pęcherza od 1 d„ 4 złr, za tnzin jak ’6- 
wnic wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, kliźopompy, katetery, bougies 
worki na lód, empeclieurs Zastosowane przeciw 
pomazaniem nocnym po 0 zlr. za sytuk i 

wszelkie wyroby szczególniejsze z gnmy, 
sprzedaje.

John Zieger Graz
Klosterwiesgasse 34.

* Ł A B O * C l r iK  H IllI HfeASOTSpk
Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez Lekarzy 

w Paryżu.
TVTT ? 7 Y T  GRYPY, KATARY leczą się przez użycie SYROPU i PASTY P. 
1 1 1  [ i / j  1  J RLAYN, z  pączków  sosny m orskiej i JitUsattm z  Toin.

Skład główny w Paryżu ulica Marche S t. 110 MOUE- 
we Lwowie w aptece I , Mikolascha, w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, i 
Redyka, w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PF. Galie i Mrozowskiego.

M l
HOGG. A ptekarz, 2, Rue de C astigu on e, Paryż. Jedyny w ła ś c ic ie lmm (UEDE MORllEc HOGG

T R A N  /, W Ą T R O B Y  S TOKF 1 S / . U  110GGA.
Przeciw słabościom r i E u s H w H i ,  s u c h o t o m , :i, . \ p a l e n i d  p ł u c ,  k a t a r o m . )

KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOI', WY- 
ICI1UDNIEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), elc.l 
1 Tran ten wytworzony ze świeżej leątroby slok/iszit jest naturalny i czysty, najde-l 
[likatniejsze i iladki go znoszą, działanie jego jest szyi kie i pewne, a luyżoZOŚĆ tegoj 
Itrami nad wszelk.omi innymi tranami zwyczajnymi, luli w połączeniu z żelazem etc 
•jest dziś nówszeamw uznaną, I
f  TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach Irojgraniaslych, kształt flaszek! 
złożony u władz właściwych jako własność spccyalna i v v łączna stosownie do przepi " 

Kii w prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w  głównych aptekach
D o s ta ć  m o ż n a  w  s k ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te c z . P . J .  M ro z o w sk ie g o  w  W a rs z a w ie  i  S p iessa ; 
w e  L w o w ie  w  a p le tu  P . M ik o la seh ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  T ra u c z y ń sk ie g o  i  B ed y k a-

" W S P W * P M

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości Jiiersi i 
gardła przez użycie

SILPHllM CYtiENAIClIM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje sic w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w  aptece PP- Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów aptecznych P. Szahrańskiego; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A Marcińczyka; we Lwo­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcikowskiego.



Przegląd Lekarski Nr. 6.
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Z dnia 5 lutego 1876.
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Au Quinquina et au Cacao combmós
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory cliiuy, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała vi kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewnośti, 
w cierpieniąch nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą wlekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego ieku, zapisywać go pod nazwą : 

«WINA ŚCIĄGAJĄGO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyto wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwo ć niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowi.e, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpoj a ; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

$
1
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MEDAL ZŁOTY — NAGRODA 16,600 franków.

: o i h : h
E I ! \ i r  CL1' niny wzmacniający, pomagający trawieniu i prze­
ciw gorączkowy, przyjen uego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo­
stała przez najznakomitszych [ćkarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy 
preparat Chininy przeciw oyolncmu mc m ien iu , Orukowi apetytu  upo­
śledzeniu frawiemu, porączkon  i  zimnicom długim  i uporczyw ym  
etc. etc.

CHININA 7  7  PT A 7 Ti' JVT w połączeniu przec iw  błędnicą, niedo-
LAKOCHE Li ŁlSlłJjJLtiJhW. y ,  u ixtości etc. etc.

W Paryżu, ulica Drouo Nr. 15 et 22; w W arszawie: w składach m aterya­
łów aptecznych P P . . Mrozowskiego, Gallego i Spiessa i w aptece Pena Lilpopa; 
w Płocku w Składzie materyałów aptecznych P. Szabrańskiego w Wilnie w ap te­
ce p. Chrościckiego ; w Kijowie : w aptece P. A. Marcińczyka ; wi Lwowie : w a- 
ptece p. M ikolascha; w Krakowie w aptekach PP. 1 rauczyńskiego i Kedyka; 
w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Syrupus et Viniim 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Coiup.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu kmy cisej (cort chin. 
fuso.) i 20 centigramów fosforanu sody i ,;elaza. 
Jest to j e d e D  z n a j p r z y j e m n i e j s z y c h  przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory M atko
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j

1. K a p s u ł k i  M a t i w .  Odznaczają się 
one tem  od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany c iek ły , że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do IG takich torebek.

Cygarety z Cannabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te  napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rez 'ta ta  
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskr„elów, ochrypłość, głosu, utrac.e g ło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
w ierających, leków opeiających, makowca, 
beladonny i stramonium,

Pankreatyn D efresna
Sok trzustkowy Jest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie mogła

Pankreatyn którego Pan Defresne dosfai • 
cza Lekarzom w postaci proszku jest dwiBści 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze 
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie ­
s t r a w n o ś c i ,  w j m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w u 1 ni en i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i U t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera gr.
D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­

dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, GalŁgo; w Krakowie w aptekach PP- 
Trauczyńskiego pod koroną i W. Redyka; ze 
Lwowie w aptekach PP. P. M i k o . '"acha, Ber- 
line ra ; w Brodach w aptece P. K ullakai P. 
Franzosa; w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
uhowskiego w Kijowie braci Marcińczyków.

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukami Uniwersytetu Jagiell pod zarządem Ign. Stelcla.
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B1CJRO R ED A K C Y I 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Eksiio.dycyja miejscowa 
•w keięg. St. Krzyżanowskiego 

Rynek główny Nr. 30

Przedpłatę przyjmują:
1J Biuro Redakcji; 2) Ajen- 

cyjc obok wymienione ;
•a )w Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy gaicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Pu iw. Jagiell.

Wychodzi 
o o  s o b o t a  

w objętości 1— i  !/2 arkusza.

R eko p ism i/ zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

.1/. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu '©karskiego wynosi
w Krakowie, 

rocznie zla 6 c. — 
półrocz. zł a. 3 „ — 
kwartał, zła. 1 -  50

na prowmcyi. 
zła 6 c. 60. 
zła- 3 „ 30. 
zła. i „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wycliodzi 
l i i g i j j ą i n i e z n y

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. ikosztuje dla Prenu­
meratorów’' Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakeyja, 
wynosi:

Za wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 i.

T R E s C :  W i s z n i e w s k i .  Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami żołądkowemi. (C. d.) — R a d e k .  Sp:awoznzanie, o ruchu chorych
i chorób w oddziale chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. .Łązarza w Krakowie za rok 1874, (O. il.) — Piśmiennictwo 
lekarskie* Kkafft-Ebing. Lehrbucli der gericlitlichen Psychopathologie etc. — PosiedzeiiAa towarzystw. To tarzystwo lekarzy galicyj­
skich we Lwowie,.— Wiadotnpśpi urzędowe. — Drobiazgi farmakologie/me. — Kronika i rozmaitości. — Wiadomości biblijoyraftęzne■

Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniam i 
żolądkowemi.

Podał Dr. Ludwik W iszniewski, Jekar^ .pomocniczy .w oddziale 
chorób kobiej i dzi®i szpitala św, Łazarza w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

W tymże samym czasie, bo w grudniu r. z. ukaza­
ła się obszerna praca Dr. S c h e b y - B  u ch ’a w A r  eh. f. 
pract. Med- pod tytułem „ Gelenkaffectionen bei den hae- 
morrhagischen Erję-ąnhungen u. einige seltene Yorkonmis- 
se bei denselben“, oparta na spostrzeżeniach czynionych 
przez la t 41 w szpitalu powszechnym w Hamburgu. Ze­
stawia on 200 przypadków plamicy prostej (purpura sim- 
plex) i krwotocznej (haemorrhagica), z zajęciem stawów 
i bez takowych, skorbutu, rumienia węzłowego (erythema 
nodosum), gośćca stawowego z wybroczynami, przytaczając 
kilkadziesiąt ciekawych historyj chorobowych, i na zasadzie 
tak licznych przypadków przychodzi do tego wniosku, 
iż niesłuszną jest rzeczą wszystkie te choroby, oprócz dwóch 
ostatnich, uważać za osobne i takowe rozdzielać, a to 
z tego powodu, i nie ma objawów odróżniających jednę 
chorobę od drugiej, jak autorowie żądają: bo, jak z je­
go spostizeżeń wypływa, zdarzają się bardzo liczne przy­
padki z przypadami wkraczającemi z jednej kategoryi cho­
rób do drugiej i stanowią ciągły łańcuch w ogólnej cho­
robie krwotokowej, różniąc się tylko co do stopnia mię­
dzy sobą. Cierpienia np. stawów, zboczenia żołądkowe, 
zajęcia dziąseł, niniejsze łub większe krwotoki zewnętrzne 
i wewnętrzne, zajęcia błon surowiczych, uważane za cechu­
jące objawy tej lub owej choroby (purpura simplex, purp. 
haemorrhagica, peliosis rheumatica, scorbutus), tak się 
właściwie łączą i wikłają z sobą; iż przełamują owe mu- 
ry graniczne między temi chorobami. I  ta okoliczność 
skłania go do odstąpienia od dotychczasowego podziału 
wymienionych chorób, iż różni autorowie z powodu nielicznej 
dotyczącej literatury i zupełnego prawie braku ogólnych 
zestawień tychże chorób, jakoteż skąpych własnych spo­
strzeżeń z przyczyny rzadkości takowych, rozszerzają we­
dług własnśj potrzeby pojęcia do nazwy przywiązane, 
przez co zamięszanie w pojęciach powstaje; że wspomnę 
o plamicy gośćcowej (peliosis rheumaticaW której twórcą 
był S c h ó n l e i n ,  rozumiejący przez nię osutkę krwotoko­
wą wielkości główki od szpilki usadowioną na kończynach 
dolnych aż po kolana, poprzedzoną zajęciem stawów sko­

kowych i kolanowych. F u c h s  oraz H e b r a  powiększa wy­
broczyny do wielkości soczewicy i rozsiewa je po calem 
ciele; B o h n  ') widzi zajęcia stawów później już podczas 
rozwiniętej choroby; H en  o c h 2) zalicza także przypadki 
z krwotokami większemi pódskórnemi, podokostnemi i we- 
wnętrznemi doSplamicy gośćcowej; a Wi r t l i s  3) posuwa 
się tak daleko, iż krwotoki skórne i błon śluzowych z cier- 
pieniamiłstawowemi w przypadku zapalenia ślódsierdzia 
wrzodziejącego (endocarditis uleerosa) zaliczył także do 
niej, opierając się na teoryi zatorowej Bohna co do tej 
choroby.

Pomijając inne wywody S c h e b y - B u c h ’a, wspomnę 
jeszcze o tem, iż znalazłem tam 9 podobnych przypadków 
do mojego, co do których jest w wątpliwości, gdzie je ma 
zaliczyć: bo do plamicy gośćcowej (peliosi^rlieum .) zali­
czyć niepodobna z przyczyny krwotoków wewnętrznych; 
do gośćca stawowego ostrego także nie, bo sam przebieg 
chorobowy temu się sprzeciwia i t. p.

Najnowsi autorowie francuzcy dzielą choroby pro­
wadzące do krwotoków na dwa działy: plamicę prostą 
(purpura simplex) i krwotoczną (haemorrhagica), różnią­
ce się tylko większem rozszerzeniem krwotoków jużto ze- 
wnętiznych, jużto wewnętrznych. H e b r a  w swem dziele 
„die T lau tkran \heitm u z r. 1874 omawia z osobna poje- 
dyńcze gatunki plamicy, jak purpura rheumatica, simplex, 
haemorrhagica, variolosa, zaliczając je do krwotoków sym­
ptomatycznych, i dodaje, że to czyni tylko dla łatwiejsze­
go opisania i zrozumienia, lecz nie wyraża swego odrę­
bnego zapatrywania, czegoby się należało spodziewać po 
owśm zastrzeżeniu.

Nie mając zamiaru mówić o plamicy w ogóle, po­
mijam inne podziały dawniejsze i wracam po tej małej 
wycieczce do naszego przypadku.

Najważniejszym przypadem, stanowiącym niejako cho­
robę sarnę, były krwotoki skórne i jelitowe: pierwsze by­
ły bardzo liczne miejscami, ale zawsze drobne, oprócz 
tylko na przedramionach, gdzie na tle rozlanem, sinawem, 
wystąpiły drobne czerwone punkciki, a zatem rozległy 
krwotok podskórny z drobnemi wynaczynionkaini w skó­
rze samej; zajmowały ony przeważnie tylko kończyny 
i brzuch, mało zaś plecy i twarz, a wcale ich nie było na klatce

') JaJirb. f .  Kinderheilkunde 1868. 394 
)  "ii itrage z. Kinderheillc. 1868.
3) Peliosis rheum. Dissert. Berlin 1869.
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piersiowśj i na szyi; występowały co dzień nowe przez prze­
ciąg miesiąca z dwiema przerwami, raz dniową, drugi raz 
z siedmiodniową i znikały zwolna zmieniając swą barwę 
właściwą barwikowi krwi. Krwotoki wewnętrzne zaś trwa­
ły przez dni 14 w jednym ciągu, począwszy od 6. dnia 
choroby; pochodziły pewnie z je lit cienkich, albowiem 
krew w stolcach prawie zawsze była czarną, zsiadłą, a 
rzadko czerwonawa barwa w nich przebijała.

Wielkie morzysko, nieznośne pieczenie w okolicy 
żołądka z uczuciem gorąca, wzdęcie brzucha za uciskiem, 
nadto wymioty, tłumaczyłbym w znacznej części tem, iż 
od czasu do czasu pojawiały się krwotoki rozleglejsze 
w błonie surowiczej żołądka i jelit, które sprawiały zadraż­
nienie i przekrwienie otrzewny, może nawet z małśm 
wysiękiem zapalnym połączona? za tem przemawiałoby to, 
iż przy oględzinach pośmiertnych w przypadku przez 
S c h e b y - B u c h a  opisanym, w którym były bóle nadzwy­
czajne i wymioty bez rozwolnień krwawych, znaleziono 
właśnie wybroczyny w błonie surowiczćj żołądka, jakoteż 
i to, iż nie tak często przyłączają sićldo krwotoków kisz­
kowych w ogóle tak gwałtowne przypady. Nadmienić jesz­
cze wypada, iż pierwotne krwotoki w błonie surowiczej, 
będąc objawem choroby samej, mogły być następnie pod­
trzymywane i potęgowane silncmi kurczami i ruchami 
żołądka podczas częstych wymiotów. Z drugiej strony mo­
rzysko pochodzić mogło od nagromadzenia gazów z roz- 
kładajimej się krwi wylanej do jamy ielit; jakoteż od 
zmian w jelitach samych np. z przekrwienia błony śl. 
i owrzodzeń, jeżeli takowe w ogóle przypuścimy. Mówiłem 
powyżej, iż Z i m m e r m a n n  i W a g n e r  uważali w swych 
przypadkach plamicy, podobnych z zaburzeń gastrycznych 
do mojego, na błonie śluzowej je lit cienkich, obok rozle­
głych miejsc zgorzelinowych, owrzodzonych, lub już zabli­
źnionych, zmiany w pochewkach zewnętrznych (tunica ad- 
vcntitia) , mniej zaś w średnich, tętniczek dochodzących do 
owych miejsc, którebym nazwał periarierntis Wiffusa-, ró­
wnież spotkałem się z podobnemi zaburzeniami jelitowe- 
mi u człowieka dotkniętego chorobą Brighta i postępo- 
wem porażeniem. K u s s m a u l  i M e y e r  ') opisujący ten 
przypadek znaleźli, obok takich samych zmian błony ślu­
zowej jelita cienkiego, zwyrodnienia drobnych tętniczek 
w przeważnej części ciała w ten Sposób, iż bujanie za­
palne w pochewce zewnętrznej i w tkance łącznej sąsie­
dniej w iormie widocznych odo obnionyeh guziczków się 
objawiało (periarterniis nodosa) i zwężało w wielu miej­
scach światło tętniczek. Zgorzelinę błony śluzowejr tłóma- 
czą sobie niedostatecznem odżywieniem (ex anacmta). 
Mimo tak rozległych owrzodzeń nie było wcale krwotoków 
jelitowych za życia (w jednym tylko przypadku zaróżo­
wione strzępy zgorzelinowe odeszły)’ ani nie znaleziono 
wybroczyn po śmierci. Z tej to przyczyny wnoszę: że po­
dobnych zmian w moim przypadku nie było; za czem 
przemawia i ta  okoliczność, iż wyraźnych strzępów zgo­
rzelinowych w stolcach nie widziałem i że z ustąpieniem 
krwotoku ustały wymioty, morzysko i ból przy ucisku na 
brzuch, coby pewnie me miało miejscfS gdybyśmy mieli 
do ezynienia z wrzodami w różnych okresach ich roz­
woju. Autorowie dawniejsi wcale nie wspominają, lub tyl­
ko mało co o podobnych przypadkach żołądkowych. Schon-  
l e i n  mówi o wzdęciu lewego podżebrza i bolesności przy 
ucisku, odnosząc to do zapalenia śledziony. Gaz en a ve 
i F n c h s  ogólnikowo wspominają o zboczeniach w prze­
wodzie pokarmowym, Hebra o przechodnich bólach w brzuchu.

Martwina chrząstki przegrody nosowej powstała skut­
kiem wybroczyn błony śluzowej i ochrzęstnej, które pod­
niosły ostatnią od chrząstki w większej przestrzeni, a

') Deutsch■ Arch- f. klin Mediz. 860. I B.

w następstwie przez niedostateczne jej odżywienie spra­
wiły martwinę tśjże.

Cierpienie stawów ograniczało się tylko do obrzmie­
nia części otaczających stawy kolanowe i skokowe; płynu 
w samych stawach wykazać nie mogłem; nadto objawiały 
się dobrowołnemi mocnemi bólami pomienionycb stawów 
i odnóg górnych, a barkowych w szczególności; bóle te 
bywały bardzo dokuczliwe, za uciskiem tylko nieco się 
powiększały i swobody ruchów nie upośledzały.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
> chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan  Radek, lekarz pomocniczy tegoż odaziału.

} (ęiąg dalszy.)

Ruch choro!) szczegółowy.
j A. Choroby urazowe (traum ata).
1 I. E a n y  p o s t r z a ł o w e  (vulnera sdopetaria).

Ban postrzałowych było 10 przypadków, u samych 
\ mężczyzn; z tych wyszło 9 uleczonych, 'jeden umarł.
> Co do okolicy ciała, to w 1 przypadku była rana 

postrzałowa na twarzy, w 2 na klatce piersiowej, w 5 na
1 rękach, w 1 na udzie, a w 1 były małe rany rozsiane
j; prawie po calem ciele.

Na uwzględnienie zasługują z nich następujące przy- 
j p adk i:
< Przypadek 1. Michał D., 12-letni chłopiec, został
\ postrzelony 2. grudnia 187™  r. z dubeltówki w lewy poli-
5 czek. Dnia 4. po przybyciu doTęrzpitała uważano, że cała
> lewa strona twarzy je st czarna od prochu, powieka dolna 

i górna oka lewego mocno obrzmiała, spojówka krwią pod-
s biegnięta, gałka oczna nie naruszona. Nad samą kochią
j policzkową rana darta, brzegi jój czarne, wyrostek ja rz -
tifl mowy złamany, tak samo i wyrostek stawowy dolnoszczę-
\ kowy lewy poprzecznie odłamany. Chory w pierwszych 2
s dniach po urazie był bezprzytomny, mocz odprowadzano

cewnikiem; dma trzeciego przytomność powróciła, a przy- 
( stąpiło porażenie po stronie lewej twarzy, niedowład oka
< lewego (strabism us) i wielka niespokojność. Po kilku dniach
l ustąpiły te przypady, a gdy części nekrotyczne kości po-
> liczkowej powychodziły, rana się zabliźniła, chory wyszedł
j po 3 miesiącach zupełnie zdrowy ze szpitala Leczenie
( ograniczało się w pierwszych dniach do zimnych okładów
s na twarz ; gdy wystąpiła niespokojność, zażywał chory chlo-
l ra i;  później opatrywano ranę kwasem karbolowym.
1 Przypadek II. Kazimierz L., 21 la t liczący, zadał
< sobie w zamiarze samobójstwa strzał w lewą połowę k la t- 
s ki piersiowej. Po stronie lewej klatki piersiowej, między
i 7. a 8. żebrem w linii sutkowej, rana postrzałowa, ciągłe
? wymioty krwawe zapad sił ogólny, w parę godzin po p rzy ­

wiezieniu do szpitala śmierć. Sekcyja sądowa wykazała, że
] kula, przeszedłszy przez ściany klatki piersiowej i żołądka,

utkwiła w stosie pacierzowym; oprócz tego było wynaezy-
> nienie krwi do jamy otrzewnej.
j Przypadek III. N. N., bawiąc się rewolwerem, po-
s strzelił się w lewą stronę klatki piersiowej. Badanie na­

tychmiastowe wykazało w 3. międzyżebrzu w linii sutkowej
> ranę postrzałową w'elkości grochu. Chory ten, po przoby-
{ ciu małego zapalenia opłucnej, wyszedł w 4. tygodniu le-
1 czenia zupełnie zdrowy.
> Przypadek IV. Michał Ch., 50 la t liczący, przybył 

do szpitala z różą i ropniami na ręce i przedram ieniu
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lewem. Badanie: S trzał przeszedł przez dłoń na wylot. 
Cala ręka i przedram ię lewe obrzmiałe, mocno zaczerwie­
nione, rana postrzałowa na stronie dłoniowej ręki wielko­
ści 4-centówki, od niej na przedram ię wychodzi kilka za­
tok, zgłębnik natrafia prawie na wszystkie kości nadgarst­
kowe i śródręczne okostnej pozbawione i rozmiękczone. 
W 7. dniu po przybyciu do szpitala, gdy roża ustąpiła, wy­
konano am putacyję w dolnej trzeciej częci przedram ienia po 
zacbloroformowaniu i przy użyciu przyrządu Esm archa; 
założono 5 przewiązek (Tigatur). W  3 dni po operacyi 
krwotok; założono nowe 2 ligatury. Gojenie rany ampu- 
taoyjnej trwało 7 tygodni, poczem chory wyszedł ze szpitala.

II. R a n y  k ł ó t e  (vulnera puncta);
Uważano 2 przypadki u mężczyzn, które się zakoń­

czyły zupełnem wyzdrowieniem.
Przypadek I. Jan  Ilabowski, 2 6 la t liczący, wyro­

bnik, został w bitce nożem pchnięty w szyję. Badanie wy­
kazało na wewnętrznym końcu obojczyka lewego, na 1 
centin. od stawu mostkoobojczykowego równolegle z osią 
podłużną kości obojczykowej ranę na 2 cm. długą z brze­
gami rozstępującenji się w środku na 1 cm. i ostro cięte- 
nd, zgłębnik wchodzi podskórnie w końcu wewnętrznym, 
ukośnie w górę i na zewnątrz na 4 cm. Ponieważ po o- 
czyszczeniu rany okazało się bardzo małe krwawienie, 
spojono więc ranę 2 szwami metalowemi. Po 8 dniach za ­
gojenie nastąpiło.

Przypadek II. Jest o tyle ciekawy, że chory musiał 
być cokolwiek obznajmiony z anatomiją opisową. N. N., 
urzędnik od telegrafu, zadał sobiefcw zamiarze samobój­
czym 6 ran scyzorykiem w szyję: wszystkie były w skó­
rze na ‘2 linije długie, a na jednę szerokie; jedna nad 
samą krtanią, 2 nad tchawicą, 2 po stronie wewnętrznej 
mięśuia scliylacza lewego, a jedna także po stronie wewnę­
trznej schylacza prawego. Ponieważ wymieniony chory 
przedstawiał ślady choroby umysłowej, odesłano go do 
szpitala obłąkanych, zkąd jednak wyszedł wyleczony.

III. R a n y  k ą s a n e  ( vulnera morsa).
W jednym przypadku uważano u mężczyzny ranę 

na przedramieniu zadaną od psa, która się jednak po kil­
ku dniach wygoiła.

IV. R a n y  c i ę t e  (vulnera scissa).
Przypadków ran ciętych było 16, a mianowicie u 

11 mężczyzn i 5 kobiet; z tych wyszło wyleczonych 8 
mężczyzn i 5 kobiet, z polepszeniem 2 męż., umarł 
jeden mężczyzna. W 4 przypadkach były rany cięte na 
głowie i szyi, w 1 na twarzy, w 6 na kończynach gór­
nych, w 4 na kończynach dolnych, a w jednym przypad­
ku rozrzucone po calem ciele.

Przypadek I. dotyczy się owego Łazarza, szerszej pu­
bliczności ze sprawy sądowej znanego, którego we wła- 
snem mieszkaniu na zamku napadnięto, aby na nim doko­
nać morderstwa skrytobójczego. Okazywał on kilkanaście 
ran ciętych, od kilku do kilkunastu cali długich, na gło­
wie, karku i szyi umieszczonych, a oprócz tego kilka ran 
tłuczonych, od uderzenia narzędziem tępem pochodzących. 
Chory ten opuścił zakład, zupełnie wyleczony, po miesię­
cznym tamże pobycie.

Przypadek II. Josel W asserberger, izraelita, 38 lat 
liczący, wyrobnik, został od żandarm a cięty pałaszem 
w głowę. Na lewej stronie głowy rana podłużna poczyna­
jąca się na 1 V2 centm. powyżej zewnętrznego kąta oka 
lewego i ztąd przebiega w tył na 10 cm., o brzegach ró­
wno ciętych, w środku na 3 centm. odstających, z których 
górny ostro cięty, dolny zaś nakształt płata podminowany. 
W głębi rany widać kość w ten sam sposób przeciętą, jak

i części miękkie, z któregoto powodu dolny brzeg kości 
je s t zupełnie przesuwalny. Pomiędzy brzegami kości widać 
istotę mózgową również przeciętą, skrzepami krwi pokrytą 
i ruchy wykonywającą równocześnie z ruchami serca ; krwo­
tok bardzo mały. Cłiory leży bezprzytomny, na zapytania 
odpowiada zawsze to samo słowo po hebrajsku; oko lewe 
nieco wysadzone, spojówka krwią podbiegnięta; porażenia 
żadnego; temp. wieczór 36'4, tę t. 88. Leczenie: Szmatka 
w uliwie zamaczana na ranę, worki z lodem na głowę, 
łyżkę stołową oleju rycynowego.

N azajutrz temp. 37 ’4, tęt. 96, stolce po oleju, bez- 
przytomuość ciągle, chwilami majaczenie.

Trzeciego dnia temp. 3j7'5r tęt. 90, śpiączka, mózg 
przez ranę wychodzi na zewnątrz, mocz odprowadzono 
cewnikiem 2 razy.

Czwartego dnia: temp. 38 ‘5, tęt. 100, kawałek obu­
marłego mózgu oddzielił się, drgawki, w uocy śmierć.

Sekcyja sądowa: Rana w półkuli mózgowej lewej, 
zapalenie ropne na podstawie mózgu, obrzęk śledziony.

V. R a n y  t ł u c z o n e  (milncra contusa).
Ran tłuczonych uważano 43 przypadki: 30 mężczyzn, 

a 13 kobićt; z tych 30 przypadków na glowię^G na od­
nogach górnych, 1 na mosznie, 6 na kończynach dolnych. 
Wyleczonych wyszło T7 przypadków; z polepszeniem, z po­
wodu braku miejsca 4 ; nieuleczonych, na własne żądanie 
1; a jeden przypadek zakończył się śmiercią.

Na uwagę zasługują następujące przypadki:
Przypadek I. Konstanty Korzeniowski, lu t 38, zo­

stał 3. września 1874. r. przywieziony do szpitala. Od ota­
czających dowiedziano się, że przed tygodniem spadła mu 
cegła na głowę, a że od 4 dni ma prężenie. Stan obecny: 
W zrostu średniego, dobrze zbudowany i odżywiony; wszyst­
kie mięśnie zajęte przez tężec tak, że cały je st sztywny 
i naprężony jak  struna, skóra pokryta potem, oddychanie 
utrudnione, mowa i połykanie niemożebne, w oczach cho­
rego maluje się wielki niespokój, tętno 100, temp. 3 8 ’3 G. 
Stan miejscowy : Na głowie, na kości bocznej lewej, ranka 
wulkości półcentówki w skórze, ziarniną bladą pokryta. 
Leczenie: Używano wodnika chloralu ( ’/2 —  1 dr. n a r a z )  
z początku z przemijającym, później zaś z żadnym sku­
tkiem. Tak samo mało skutecznemi okazały się ciepłe k ą­
piele, nakoniec wstrzykiwania z morfinu. W  14 dni po 
przybyciu do zakładu zakończył życie. Tężec więc trw ał 
około 18 dui, Sekcyja: Przekrwienie mózgu, zapalenie 
płuca prawego w płacie dolnym, zapalenie opłucny p ra ­
wej, stłuszczenie wątroby i nerek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Prof. Dr. K iailt Ebing (w Grazu). Lebrbnch der gerichtlichen 
Psychopatholngie mit Beriicksichtigung der Gesotzgebung von Oest- 
reicb, Deutsckland nnd Frankreich. Stuttgart 1875, Ferd. Euke, 

str. XV i 385.
Ocenił Prof. Dr. Bluilicnstok.

Dr. Krafft - Ebing, obecnie profesor psychijatryi 
w Grazu i dyrektor styryjskiego zakładu dla obłąkanych, 
znanym jest w literaturze z wielu monografij, bądź czy­
sto psychiatrycznych, bądź też sądowo-psychijatrycznych, 
ogłoszonych w ostatnim lat dziesiątku. Przyczynił on się 
niemało do wyjaśnienia wielu kwestyj sądowo-lekarskich, 
odnoszących się do wątpliwego stanu umysłowego, a po­
nieważ w każdej z tych rozpraw uwzględniał przeważnie 
potrzebę praktycznych lekarzy sądowych, z psychijatryją 
nie zawsze obeznanych: stał się wkrótce ich ulubieńcem, 
tak, że każdy z nich w razie nasuwającśj się wątpliwości
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ucieka się do niego z zaufaniem i rzadko kiedy doznaje 
zawodu. Autor bowiern nie tylko jest praktycznym psy- 
chijatrą, kształconym pod przewodnictwem doświadczone­
go R o l l e r a  we wzorowym badeńskim zakładzie w Ille- 
nau; ale nadto miał sposobność z bardzo dobrego źródła, 
bo od dziadka swego znakomitego kryminalisty M i t t e r -  
m a i e r a ,  poznać luki w praktyce sądowo-psyckijatrycznej, 
jest zatem, jak mało kto, powołanym i przygotowanym do 
zawodu specyjalnego, w którym już tyle położył zasług.

Dzieło o psychopatologii sądowej było rzeczywiście 
potrzebnem w literaturze niem ieckiej, gdyż pod tym 
względem Niemcy w nowszych czasach dali się wyprzedzió 
nietylko Francuzom i Anglikom (Maudsley, Morel, Legrand 
du Saulle, Tardieu), ale nawet Włochom (Livi, Lombro- 
so). Zadanie zaś, które autor miał przed sobą, nie było 
bardzo trudnem; opracował on był już poprzednm wszyst­
kie prawie kwestyje sądowo-psychijatryczne w poszczegól­
nych swych rozprawach, i zestawił je następnie w dwóch 
głównie pracach, p. t . : Grundguge der Criminalpsyeko­
logie 1S72 r .“ i „Die siueifelhaften Geistesgustdndc 
von dem Civi)riclitcr 1873“, i ztąd to pochodzi, że kto 
zna prace dawniejsze Krafft-Ebinga, nie znajdzie wiele 
nowego w dziele o którem mowa; jednak mimo to nie 
jest1 'ono zbyteczpem, ponieważ wszystko zestawia, a co 
ważniejsza, objaśnia obfitą, bo 167 przypadków obejmu­
jącą kazuistyką. Z tych ('1'(d7 przypadków wprawdzie tylko 
24 są spostrzeżeniami wlasnemi autora; ale za to bardzo 
wiele przypadków zaczerpniętych jest z prac znakomitych 
psychijatrów, jak Marca, Luniera, Morela, Chatelaiua, Le­
granda, Griesingera, Sandera, Arndta, Liviego, Lombro- 
sego, oraz doświadczonych lekarzy sadowych, jak Oaspra, 
Limana, Maschki, Taidiena; przez co otrzymujemy praw­
dziwą antologiję z celniejszych pisarzy fachowych. Z przy­
padków, które z rozmaitych powodów nabrały większego 
rozgłosu, napotykamy w książce antropofagiję opisaną 
przez Maschkę (p. 61); Luniera opis sierżanta Bertranda, 
bezcześciciela zwłok kobiecych (p. 68); trucicielki Kry­
styny 'Edmunds (p. 75), o której przed dwoma laty
uczyniłem wzmiankę w Przegl. lek.; koleżamri jej, Szwaj­
caria Jeanneret (p. 76); historyję poszczącej cudownej 
dziewczyny, u której autor wykazał symuiacyję i macin- 
nictwo (p. 86); okropne morderstwo popełnione przez epi ■ 
łep tjka  w Hagenbach, opisane przez szwajcarskiego lś- 
karza Zehndera (p. 88); ciekawą wycieczkę nocną senno- 
włoka opisaną przez Legranda (p. 115); przypadek Ulm- 
Windisch, który w swoim czasie takiego kłopotu nabawił 
lekarzy sądowych we Wiedniu (p. 151), i przypadek Bar­
bary Ubrykównej przezemnie opisany (p. 167).

W przedmowie wspomina autor, że porzucił niefor­
tunnie obraną przez siebie nazwę psychologii sądowej, a 
natomiast dzieło obecne nazwał psychopatologiją sądową, 
chcąc przez to nacechować zmienione stanowisko nauki, 
która nie ograaicza się już do samego jednostronnego 
rozbioru psychologicznego, lecz korzystając ze wszystkich 
wykryó się dających objawów chorobowych mózgu, stara 
się rozwiązaó zadanie, które jej przypadło w udziale. N ie­
co zapóźno wprawdzie przyznaje się autor do grzechu, 
który popełnił wprowadzeniem na nowo nazwy zbijanej 
już przez Griesingera; ale lepiej późno, jak nigdy. Jeżeli 
zaś zapowiada, że w dziele niniejszem postara się o zwię­
złość i irsność w wykładzie i że się wstrzyma od wszel­
kich spekulacyj i teoryj: to przyznać mu trzeba, że do 
programu tego wszędzie się zastósował należycie i że pod 
tym względem świetnie się wywiązał z zadania swego. 
Mało zaprawdę jest dzieł lekarskich niemieckich, które, 
opierając się na podstawie ściśle naukowej i uwzględniając 
wszędzie najnowsze wyniki badania, są zarazem napisa­
ne tak jasno i przystępnie nawet dla początkującego,

\ doświadczeńszemu zaś na Każdej, prawie stronnicy przy-
| pomiuają zasady i przypadki, tak bardzo licujące z jego
| własnem przekonaniem i doświadczeniem.

Również odpowiednim jest podział przez autora za- 
i stósowany. Cały obszerny materyjał dzieli na 3- działy,
s obejmujące kwestyje psychiatryczne, w miarę jak ony po-
> zostają w związku z prawem karnem, cywilnem lub ad~
j ministracyjno-policyjnem. Rzeczą jest naturalną, że dział
f pierwszy ze wszystkich je s t najobszerniejszym, ponieważ

najczęściej zachodzi potrzeba zbadania wątpliwego stanu 
umysłowego u ludzi, którzy popadli w kolizyję z ustawą 
karną. W części ogólnej działu tego usiłuje autor podać 

\ rys historyczny psychopatologii sądowej; jestto tylko rys
< historyczny, bo o historyję tej nauk? jeszcze tak młodej
} trudno Się pokusić, ale mimo to usiłowania autora są
| chwalebnemi. W cennych tych uwagach spotykamy się

atoli z błędem dowodzącym, jak jest rzeczą niebezpieczną 
5 wydawać sąd o jakimś autorze na podstawie zdania obce­

go. Otóż Krafft-Ebing twierdzi (na str. 6), że Fortunat 
\ Fidelis położył zasługi koło zbierania materyjaH dla roz-
| woju nauki sądowo-psychijatrycznćj! — poczytuje mu więc
| za zasługę to, co w rozprawie mojej o tym autorze wy­

tknąłem jako największą ujemną jego stronę, to jest po­
minięcie zupełne rzeczy o wątpliwym stanie umysłowym; 
oczywista więc, że Krafft-Ebing nie miał w ręku dzieła 

\ ojca medycyny sądowej, i pod tym względem przysięga
? na słowa innych autorów, którzy tego dzieła również nie

czytali. Tym sposobem powstaje tradycyja błędna z wiel­
ką krzywdą dla prawdy, której światłem ma byó historyja. 

s Natomiast uwagi autora naszego nad względną wolnością
\ woli, nad własnowolnością w ogóle, oraz szczegółowo
) w przypadku pewnym, są tak trafnemi, a co większa tak
< wolnemi od wszelkiej spekulacyi, że każdy lekarz sądowy
) powinien gruntownie z niemi zapoznać się. Tym zasadom
1 przyjętym przez wszystkich psychijatrów nowszych, staram

się od lat wielu utorować drogę i w piśmiennictwie na- 
( szem, ale ddfeid nie mogłem im wywalczyć jeszcze nale-
> żnego prawa obywatelstwa; przeciwnie naraziłem się tylko
; na ostre zarzuty ze strony niby kompetentnej; gdybym

zaś był owych zarzutów nieusprawiedliwionych nie odpadł 
w swoim czasie, wyręczyłby mnie obecnie Krafft-Ebing.

? , ( D o k o ń c z e n i e  j j a s t ą p i . )

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XVI, d. 27 listopada 1875 r.

Przewodniczący Kol Noskiewicz. Obecnych członków 22.

1) Kol. W i d m a n n  przemawia w sprawie doświad­
czenia Kórnera, broniąc je przeciw zarzutom wniesionym 
na ostatniem pos. (Będą obszerniej ogłoszone w „Przegl. 
lekarskiin“ ).

2) Kol. Edw. Sawick- '  przedstaw ia chorego z oddz. 
męzkiego chor. obląk, na Kulparkowie z cierpieniem cieka- 
wem i rządkiem z tego względu że u jednej osoby połą­
czyło się kilka cierpień. Chory ten bowiem cierpi na pa­
daczkę (epilepsia), obłąd przechwałczy, wielkości (manie 
de grandeur) i zapalenie przewlekłe przednich pęków 
rdzenia pacierzowego (myelitis chroń, dispersu antica). Go 
do pierwszego cierpienia, nie da się oznaczyć^ kiedy po­
wstało. Chory bovnem je st w zakładzie od lat 2, podczas 
których przebieg cieroieni: je s t niezmiennie stałym, a p rzy ­
szedł bez wszelKch wywiadów. Obłąd przechwałczy świad­
czy o cierpieniu mózgowem, o którem również nie da się
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obecnie powiedzieć, w jakiej kolei z tamtemi cierpieniami 
powstało. W reszcie co do cierpienia rdzenia pacierzowego, 
należy ono do tak  zw. zapalenia rdzenia kręg. przodko­
wego rozsianego (m y e lm s  antica dissem inata) w prze­
ciwstawieniu do wiądu grzbietowego tylnego (tabe.s dor.SU- 
a lis postica) i do zapalenia rdzenia kręg. przodkowego roz­
lanego (myelU is antica d iffusa ). Cierpienie to najczęściej 
rozpoczyna się od cz. szyjnej rdzenia ki idy objawy jej wy­
stępują w palcach; rzadziej w części piersiowej, kiedy to 
cierpienie rozpoczyna się od łopatek; a najrzadziej trzym a się 
części lędźwiowej, kiedyto objawia się w odnogach dolnych, 
jak  to ma miejsce w obecnym przypadku. U przedstaw io­
nego chorego mięśnie wyprężające stopę są także porażone, 
tylne mięśnie zaś działają prawidłowo silnie ; ztąd chory 
stoi i chodzi na palcach , dopomagając sobie ruchami ło­
patek i odnóg górnych. Chód jego je s t jednak, przeciwnie 
jak  w wiądzie tylnym, suwający, jednaki w przód i w tył, 
przy obrotach, z otwartemi, lub zawiązanemi oczyma. Czu­
cie wcale nie cierpi, na prądy zaś faradyczne mięśnie 
przednie podudzia oddziaływają słabiej, niż tylne. Pęcherz 
moczowy i wszystkie narzędzia brzuszne działają prawi­
dłowo, a chory je st przytem doskonale odżywiony, a skó­
ra  je s t tylko lekko sinawą. —  W rozprawie kol. J a s i ń ­
s k i  nadmienia, że najczęściej przy tein cierpieniu objawia 
się t. zw. drżączka porażenna (trem or para ly ticus)  i pe­
wny rodzaj niemoty ( alodia'). Podaje o tern R o s e n t h a l  
i C h w o s t e k ,  który u pewnej znajomej mówcy damy we 
Lwowie na zasadzie tych zboczeń rozpoznał twardziel 
rozsiany rdzenia kręgowego (scl-erosis pnedullae d ispersa). 
Kol. S a w i c k i  zgadza się na to, dodaje jednak, że obja­
wów tych nie brak nigdy w postaci zapalenia rozlanego 
(myelwis diffusa) ,  w zapaleniu zaś rozsianem (m y d itis  
dispersa) dość rzadko się zdarzają.

3) Kol. R ó ż a ń s k i  odczytuje obszerne swe wypra­
cowanie w sprawie honoraryjów lekarsk ich , w którejto  
sprawie wybranym został na posiedź. Tow. dnia 6 lu te­
go 1875 do komisyi, której celem było wypracowanie pe­
wnych uchwal w tej mierze. W rozprawie kol. R i e g e r  
wnosi, ażeby dyskusyję, jako nad ważnym przedmiotem, 
pozostawić do przyszłego posiedź., a kol. R o s n e r ,  aby 
na koszt Tow. wydrukować wnioski komisyi i przesłać 
Członkom miejscowym Tow. do rozpatrzenia i uwiadomie­
nia, ażeby jak  najliczniej zebrali się na przyszłem posie­
dzeniu. Oba wnioski jednogłośnie przyjęto i polecono Se­
kretarzow i, zająć się odautografowaniem potrzebnej liczbj 
egzemplarzy i przesiani .in takowych Członkom Tow.

Na tern posiedzenie zamknięto.
B r . Fetgel.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

(Dok.) Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnę­
trznych w  porozumieniu z ministerstwem handlu z dnia 
34 grudnia 1875 r. tyczące sią zastosowania w agi metry­
cznej (gramowej) w przepisywaniu recept lekarsuicb. Po­
dług artykułu Y. praw a z dn. 23 lipca 1871 r., Dz. P r. 
P. z r. 1872 Nr 16, ustanawiającego użycie nowych miar 
i wag, od dnia 1 stycznia 1876 r., w stosunkach publi­
cznych używane być mają miary i wagi tylko metryczne. 
>x tegoż więc czasu taużp w aptekach w przyrządzaniu 

i wydawaniu leków woluo używać tylko ciężarków systemu 
metrycznego, a recept przepisanych podług dawnej wagi 
me woluo podług tejże odważać. A ptekarze zatem są obo­
wiązani, w razie gdyby się zdarzyły recepty przepisane 
według dawnej w agi, takowe stosownie do wyż poda­
nej tablicy na nową wagę przemienić i dop;ero podług 
tego lek przyrządzać. Tablica przemiany nie podaje je ­

dnak ściśle względnej wartości obu systemów wag. Uwzglę­
dni mie stopnia czułości wag i ciężarków przepisanych 
dla aptek, a w szczególności wzgląd na łatwe i pewne 
użycie ciężarków wymaga, aby wartość dawnej wagi, wy­
rażona w ułamkach gramma, stosownie do łatwiejszego 
i pewnijj3zego odważania wskazaną była większą lub mniej­
szą, aniżeli wypada z obrachowania ści~łego.

Dlatego też lekarz, któremu zależy na dokładnem 
dozowaniu leków, cel swój osiągnie tylko zapisując rece­
p ty  podług systemu dziesiętnego.

Z tego powodu, jakoteż dla uniknięcia pomyłek, sa­
mo przez się zaleca £ ię, aby lekarze w zapisywaniu recept 
nie używali już systemu starego lecz dziesiętnego, stosując 
się do tej modły, k tórą ministerstwo spraw wewn. zale­
ciło rozporządzeniem z dnia 16 grudnia 1874 r. (Dz, Pr. 
P, Nr. 152) w przepisywaniu leków, podług systemu dzie­
siętnego, na koszt skarbu państwa *). Podług tegoż należy 
wszystkie ilości leków przepisywać w grammach, cyframi 
arabskiemi. Gale gramray od ułamków tychże oddziela się 
wyraźną kropką lub przecinkiem; ułamki zaś należy ozna­
czać przez dwa miejsca dziesiętne nawet wtenczas, gdy 
druga dziesiętna je st zerem. A zatem np. w recepcie p rze­
pisywać należy :

7? kilograma 5 0 0 ’00 grm.
1 hektogram 1 0 0 0 0  „
5 dekagramów 5 0 ‘00 „
5 centygramów 0 '5 0  „
2 i Y2 gram a 2 50 „

itd. itd.
Jeżeli, w celu dokładności i uniknienia pomyłki, le­

karz uzna za stosowne ilość zapisanego leku w y ra ®  gło­
skami: to wyrazy te powinien umieścić w nawiasie obok 
cyfer; n i c  powinien jednak używać wyrazów „dekagram  
i decygraro“, które, w skutek podobieństwa wyrażenia, 
mogą dać powód do pomyłki: tam ten więc ma wyrażać
w gramach, a ten w centygramach, i tak np. zam iast 5 
dekagramów, pisać racżSjJgrm . 50 '00  (grammata quinrjUH7l 
ginta); a zamiast 5 decygramów, grin. 0 '50  (centigram-
mata quinquaginta).

Następuje nakoniec nowo przejrzana i poprawiona 
tablica największych dawek leków najważniejszych, wjskn- 
tek  której tablica XYJI. farmakopei z r. 1869, pag 269 
przestaje obowięzywać.

L a s s e r  r. w. C h l u m e e k y  r. w.

DROBIAZGI FARMAKOLOGICZNE.

Z w e i f e l  (Doc. : asyst. kl. położniczej w Strasuur- 
gu). 0  sporyszu. Ażeby stwierdzić doświadczeniem, czy 
sporysz ścieśnia naczynia krwionośne. Z. wstrzykiwał ż a ­
bom rozczyny ergotynu pod skórę i badał pod drobnowi- 
dem naczynia w błonie międzypalcowej przebiegające. Na 
czynią zwężały się istotnie, jak  to wykazały doświadcze­
nia B r i e s e m a n a ,  H o l m e s a  i W e r n i c h a ;  jednakowoż 
nie skutkiem swoistego działania sporyszu, tylko na d ro ­
dze zwrotnśj skutkiem zadrażnienia nerwów czulnych: gdyż 
zwężenie naczyń na,stawało także po wstrzyknięciu rozczynu 
soli kuchennej, kwasu s:arczanego (S03) itp. ciał. Ze tak 
je s t istotnie, przekonywa także ta  okoliczność, 'ż po uśpie­
niu żab chloroformem lub ehloralem wstrzykiwanie ergo­
tynu i innych środków drażniących nie wpływa wcale na 
rozmii ry naczyń krwionośnych.

Za to uważał Z., n a j io  już zwrócił uwagę H  a u d ę ­
l i  n , że sporysz poraża żaby. Porażenie to rozpoczyna się 
od kończyn dolnych, przenosi się późm ij na kończyny

j  Zob. Przegląd lek. z r. 1875, Nr. 5, str. 45
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górne, nie dotyka jednakże ruchów oddechowych i ruchów 
serca. Podobne zjawiska, tłómaczące nam zresztą, niektóre 
objawy ro.uicy (ergotism us), występują na jaw także u 
ssaków.

Zdolności podniecania bólów porodowych nie dowiódł Z, 
doświadczeniami; tylko zwraca uwagę na doświadczenia 
Goltza, który dowiódł, że w części lędźwiowej rdzenia 
pacierzowego znajduje się ośrodek nerwowy dla ruchów 
macicy. (Arch. f . eucper. Path. und Pharmak. B. IV. 56).

K.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 11 lutego. W  tych dniach pojawił 
się lszy  zeszyt nowego czasopisma przyrodniczego, w yda­
wanego we Lwowie pod redakcyją Prof. D ra Br. R a d z i ­
s z e w s k i e g o  p. n. „Kosmos", Pierwszy ten zeszyt, w któ­
rym między innem są i artykuły z zakresu nauk lekar­
skich (Dra JaDa S t e l l i  - Sa  wic  k i e  g o  o św::cie drobno- 
widowym i Dra M. N en  c k i eg o  o traw ieniu trzustkowem), 
bardzo korzystne robi w rażenie, a nazwisko uczonego 
i pracowitego redaktora daje rękojmię, że i nadal pismo 
to odpowiadać będzie w zupełności swemu zadaniu. —  
Z W arszawy zaś dochodzi nas wiadomość, że „M edycyna", 
której redaktorem  dotychczas był Dr. Karol Benni, a wy­
dawcą Dr. J. R o g o w i c z ,  przeszła teraz pod wyłączną 
redakcyję tego ostatniego, który też nadal pozostaje wy­
dawcą tegoż pisma i redaktorem  „Pam iętnika Towarzystwa 
lekarskiego warszawskiego". W nosząc z dotychczasowej 
czynności Dra Rogowicza na tem polu, nie wątpimy, że 
oba te wydawnictwa warszawskie w tym nowym okresie 
zdążać będą do ciągłego udoskonalenie, czego im ze swej 
strony szczerze życzymy.

* Prof. M a d u r o w i c z  wykonał dnia 9 b. m. w kli­
nice poło: niszej wycięcie ja jn ika (ovarioton»a), ze skut­
kiem, jak dotOThczas, nader pomyślnym.

* Berlill. Prof. S c h r o d e r  z Erlangi obejmie k a te­
drę położnictwa w tutejszym uniwersytecie w półroczu 
łetniem.

Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk lekar­
skich utrzymali w dniu 3 lutego r. b. w Uniwersytecie*,Jagielloń­
skim JJP P . Alfred K a l i s z  z Bochni, Emil K o z ł o w s k i  z Żura- 
wna i Bernard Z a* d e r  e r  z Nowego Sącza.

Dr Józef D u r a  osiadł w Krakowie na Kleparzu.
W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  12 lu to g o  1593.*. u ro d z i ł  s ię  w  W il­

n ie ,  z  o jca  M acieja!, i ć k a r z a  D ad w o rn g g e  u ró la  m u n ti I I I . ,  M acić j L o t t o w  
V o T b e o k ,  p ó ź n ie j ta k ż e  Ió k arz  n a d w o rn y  k ró la  W ła d y s ła w a  IV . N a u k i p o b ić-  
r a l  w e W ło s z e c h , g d z ie  u r z ę d u  w e n e c k ie g o  w y ro b i], że  z n ie s io n o  p raw o , w e d łu g  
k tó re g o  w  P a d w ie  k a ż d y , c h c ą c y  o trz y m a ć  s to p ie ń  D o k to ra ,  m u s ia ł  sig. w p rz ó d y  
w y sp o w ia d a ć  i k a to l ic k a  p rz y s ię g ę  s k ła d a ć . S łu ż y ł tć ż  j a k iż  czas  w  w o jsk u  w e- 
n eck ić iri, a  p o w ró c iw sz y  szezęż liw ie  /, w y p ra w y  p rz e c iw k o  A ks. F e rd y n a n d o w i 
a u s tr . ,  m ia n o w a n y  był k a w a le ro m  o r d e r u  św . M a rk a . f d ą s ie ro /e s i i  I I .  245.)

S WIADOMOŚCI, BI BLIJ OGRA FI OZ NE.

\ Gasp e r - L  i 111 an.  Medycyna sądowa. Tióinaczenie Prnf. Dra
| Wisłockiego i ś p Dr. Witkowskiego 2 duże tomy. (Dzieło ukoń-
j ozone). Warszawa 1896. |3  rs.

H a e s e r .  Historyja medycyny. Przekład polski ' 'ra Aleks. 
H e i n r i c h a .  Tom IS/.y. Warszawa 1876. 3 rs.

) R i e h e t .  Anatomia chirurgiczna. Prze,Ulad Dra Marc. Le-
S w i ńs k iegEcł. Tom lszy. Warszawa 1876. 3 rs.

(Tom 2gi i ostatni wyjdzie w maju r. b.). 
t B i l l r o t l i  i K o e n i g .  ChiriirgiaJjArohia i szczegółowa. Tom
( pierwszy, ^ liiu rg ia  ogólna. Przekład DDrów Aksamitowskiego,
s Pawiusniego i Sehreihera. Z 183 drzeworytami vv tekście. War-
/ szawa 1876. str. 862. Tom drugi, Chirurgia szczególna Przekład
? Dra Schreibora. Z 181 drzeworytami w tekście. Warszawa 1876,
5 str. 750. Ccnsrfli te, dwa tomy z przesyłką 10 rs.

K o e n i g .  Lehrbueh der spoeieilon ChirtirgiRfur Aorzte und 
$ Studireude. 2ter Band I. Abth Duża 8 ka. Mit 48 Holzse.linitten.
\ 8 11] k.
| II. V i r c h o w .  Die Śeetions-T^tflinik im Leiche.nliause les
s Charite-Krankenhauses, mit besónderw Riicksicht aut' gericlitsarztli- 
( ehe Praxis. Erweiterter Abdruck ans dem I. Jahrgange dćj^neueu
\ Cbarite-Annalen. Im Anhang das Regiilativ tur das Yerfahren der
( Góriehtsiirzte bei den gerieUtlKibeu Untersiteiiungen' menschl. Lei-
J ebeni 'Berlin 1876. llirtschwald. Mit 1 litb. Tafel- 3 mk
\ Dzieł powyższych nabyć m ożna w księgarn i S. A.

Krzyżanowskiego w Kr akowi e ,  p rzy  R ynku g łów nym , 
Nr. 30.

( Towarzystwo lekarsk ie  krakow skie odbędzie we
\ Środę dnia 16 lutego o godz. 5 po południu posiedzenie 
\ zwykłe, na którem: 1) Dr. P a w l a s  opisze przypadek
| krwotoku do jelita po oparzeniu, 2) Prof. Dr. B l u m e n -  
j s t o k  opisze ciekawy przypadek sądowo - lekarski 3) 
, Dr. M e r u n o w i c z  zda sprawę z pracy Woroszyłowa 
i o rdzeniu pacierzowym.

Sekcyja higijeniczna Towarzystwa lek. krak. od­
będzie w P iątek , dnia 18 b. m. o godzinie 6tej, posie­
dzenie zwykle. Porządek dzienny: 1) Projekt regulaminu 
czynności. 2) Uwagi kigijen'ezne o mieszkaniach stróżów 
krakowskich. 3) Sprawozdanie o postępach higijeny publ. 
w Anglii w r. 1874 i 1875. 4) Przedstawienie nowych
książek.

Dla prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 3 tegoż pisma.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. Śt. Jan ikow ski.

Sfe jjfcys&DSłASEEŚ >DE
G E L IS et CONTE

i  % AU L AC,TAJ r. D E; F E R *

potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.
Dwa Raporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

poniosły wyższości tego preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak również skuteczności 
przeciw blartaczce, iM a i a S n .  dla w /,m ocnienia  o rga n izm ów  limfatycznycli ,  
dla u łatwienia  peryody*/,i iego o d p ły w u  i leczenia  w sz e lk ic h  s łab ośc i  z n ie­
d o k rw isto śc i  p och o dzących . 10 (12—12)

Prawdziwi preparat'inaczćj się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietami nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- 
cemi napis JP . IfobelonymÓjJ, Rue d’ Aboukir w Paryżu, u którego znajdzie się skład 
główny takowych. W  Krakowie w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i "W. Redyka. 
W  Warszawie w składzie materyjalów aptecznych PP. Gailego i Spiessa, we Lwowie 
w aptece P. Mikolaseha.

iiwas salicylowy
wyrobu własnego, chemicznie czysty, zupełnie 
bezwonny, rozpuszczający się absolutnie bez 
zamącenia i zabarwienia, podług najnowszych 
doświadczeń w klinice Traubcgo środek rady­
kalny przeciw zapalnemu gośćcowi stawowemu.

Salicylan sodowy biały, rozpuszczal­
ny bez zamącenia, nowy środek przeciw tyfn- 
SOW) i w ogólności chorobom gorączkowym.

Salicylan amonowy zupełnie biały 
i bez zamącenia rozpuszczalny.

Salicylan chininowy w małych i- 
gielkach.

Salicylan zynkO M  y  krystaliczny-
Cliemiczna Fabryka akcyjna (dawniej E 

Schering) w Berlinie, N. Fennstrasse 4.
A d r e s  dla telegramów: Schering, Fenn 

strasse, Berlin.
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Nagroda Monlyon(2000 fr.) przyznana przez 
Akademia Nauk Przyrodzonych 

1 riizEZ I N S T Y T U T  F U JfNtĆ U Z K I

DOZOWANYM
« s> .>  je klu; t t ł

Członka Akademii Medjc/.nćj Parjzkiej 
Professora S/.koly Farmaceutycznej w Paryża.

WI NO z OII IN DOZ OWANE
« *5 fty I(U'A 83 ISO W 15 1'

'Posiada wyższość nn-l wrzolkiomi Biopara- 
cymni cliiuy z powodu swego skhtln nie­
zmiennego i bogatego zasobu pici" Jasików 
działających. Przyjemn. go smaki', i ii sjh-i- 
\ t ianigdy zatwardzeniu, rizi alaz niezawodną 
sitiilcczuośc.ią przeciw Z  i.tmiecnn. ę,Orąez- 
l .o tn  l .y /o i t / iu n y m .  u t j t h i y i e W . i  n u k o h u m  
p o w r o c ie  (k> z d r o w i a , cle. Jc.sl to nieoce 
nioti} ś:odel: loiMCzny i pokrz p i a i ł w E .

W PN O z C III N 4  i ’/, li b A Z li M 
« SS 1.4 \.% 11 f . \  2! S-

Najlepszy i najskiiieczniitjszYBwóclnk z pre- 
paH#®i;I;izislJ&iprzeciwni ottmiuknri. 
ITzy jemne...o Sinaku i niezawodnej sknlecz- 
nrjśfi. dział,i cudownie prze jw iikidarzc-ep 
trudnemu odpływowi reifuluriicśpi, V'!j- 
czerpanin sił. osłabię,niu,.iuńloe] niemocy 
i wszoihiui chorobom z niedosia.ku krwi 
pochodzącym.

KONKURS.
W cslu obsadzenia opróżnionej posady 

sekundaryjusza przy tutejszym szpitalu powszech­
nym z roczną płacą 300 złr. a- w. rozpisuje 
się konkurs z terminem do końca lutego r. b. 
z tem dołożeniem i Doktorzy wszech nauk le­
karskich pierwszeństwo otrzymają.

Z Magistratu kr. miasta Jasła  d. 21 
stycznia 1876 r.

Burmistrz
Koralewski.

,(§5 l/ V \  W \  1 1 . V '. > i  .  I  H ,  ŁA  V W  '.  V  \ W \  ," W \ 0

CHLOBilL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  i  i*r g  M5I*iiinicti o

HYDE, A TE de CHLHEAL en CAPSTJLFS.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

~W tym kształcie niesprawia sSitknnia gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Cbloraiu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chlora). w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów)-. ■

Dostać można w K r a k u w i e  w aptekach P P. T r  a u c zy ń s k i e g o i R e dy k a; 
we L w o w i e  w aptece®?. Mi k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyalów 
aptecznych PI’. G a l i e g o  i M r o i  6 w s k i e g o . oraz w aptece 1*. L i l p o p a ;  
w Wi l n i e  w aptece 1\ Cl i r ós c i c l t i e go ;  w’ K i j o w i e  w aptejce P. A. Ma r c i ń -  
c z y k a ;  w I’ e t e r s b u r g u  w aufece I’.’ Ę r i e d ł a e u d e r a ;  w P o z n  an i u  w aptece 
P. Dra M a n k i e w i c z a  i 15 a re i k u w sk i e g o.

S-ŁABOSC1
Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez Lekarz t  

w Bdijyżu.
W T y y T T  GjRYPM K \ T \ R Y  leczą sftj R 5-z użyriet^YROPU i PASTY P 
Am l T ł / i l A A  BŁA.YN, te p ą c z k ó w  s o s n y  m o r s k ie j  i  h i i s n in t i  z  T o in

SkłJ.d główny w Paryża ulieayMarąhe St. IlO N O kiK  
we Lwowie w aptece I’. Mikolascha, w Krakowie w aptekach PP. Traućźyósk’4go, 
Redyka, w Warszawie w składach ipAtlrypilów apie.-zuyćh PP. Galie i Mrozowskiego

1! O G G , Adtricanz, 2, Rue de Castiglione, Paryż. J edyny pr epa k ' tor.

HOGG
P I G U Ł K I P E P S I N Y  HOGG A.

yt Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go ad wpływu po-a 
‘•jwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwa i uczy-| 

liono skuteczność jogo niezawodną. — Pig' i Hogga przygotowują się w trojaki sposób i 
1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYS TEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,| 

jjwyffljjotópi i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wcloród 

(przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., barozo sąjj 
juzmacniające.

3° PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza  m:podlegającym rozkla- 
iuowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINa przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie _odan 
Ji żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je - | 
jgdynie we flakonach (rójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rsz a w ie  w sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te c z . P . J .  M ro z o w sk ie g o  u l .  M io d o w a; 
w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M ikolaseŁi; w K ra k o w ie  w a p te k a c h  X'I\ T ra u ó ży iisk ie g n  i .U edyka -

®
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LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopnia suchot garilljliyeh i 
w o ilnośiii w s z e l k i c h  słabości piersi i 
gardła przez U ż y c ie

SILPH1UU CYHEM1CUM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpit!ir ! 
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i j 
w głównych miastach Franeyi. SILPHlU.M 
przygotowuje s i ę ' w Tynktuhze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Dernde i Deffis, 2, 

rue Dronot.
W Warszawife’ w składach materyalów apte­
cznych tjp. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w skłauzjfl
materyalów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P' ChrO.śmckiego; w Ki 
jowie w aptece P. A- Mnrcińczyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcikowskiego.



Przegląd Lekarski Nr. 7. Z dnia 12 lutego 1876.

P R A W D Z I W  E
przeciwdnawe przeciwgośćcowe 

g  Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e
g=a (Błyszczące krew przy dnie i gośćca)

Aptekarza W I L H E L M A
stanowia P ' B  B  I

Za pozwoleniem > J A I i O  Ł K C S K E K IE  X i n O V  E  ubezpieczone prze- 
c. k. kancelaryi ('jedyny pewnie działający środek krew ) ciw fałszowaniu > 

ć nadwornej odnośnie > czyszczący, bo tak używały go z najlep- (Patentem Jego e. k ji 
do postanowienia \ gZym skutkiem i odpowiednio oceniły naj- \ Mości.  ̂ s gg

(datowano w Wiedniui pierwsze lekarskie znakomitości \ W icdjń 28 Maja < igj 
d. 7 Grudnia 1858. j P Y H \

p i  Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają cżęśći cia-(§y
H ł a  i wydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, g  
lU  a skutek ten jest zupełnie stałym. §j§
g G r u n t o w n e  w y l e c z e n i e  z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałySb >

uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran jak  również z wszelkich w yrzu tów ^ 
li.: skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów, gg 
i | |  S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n y m i  okazały się te ziółka przy nawałach do
H! wątroby i śledziony jak  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- SŚ 
H  wnych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieoeniu w żołądku, wia- g j  
o j, trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż- g  
H  czyzn a upławach u kobiet itd. H
H i C i e r p i e n i a  jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- |jg

głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniająeym i moczopędnym środkiem.
Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo Ęg 

B  stwierdzają prawdziwość powyższych podań. i j
Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających- S

§  Do Pana Fr. WILHELMA Apt. w Neunkirchen. Bottusani w Mołdawii 25 Marca 1873.
Dwa razy już za pośrednictwem osób trzecich nabyłem Pańskie sławne prze- fss 

U |ciw dnaw e prziwgośćcowe krew czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo slui- 
H | tecznymi u mych przyjaciół, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi fj|| 
S  przysłał zaraz 10 pakietów na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem 
S  Ltldwik Mdzykl c. k. austryacko węg, Yicekonsu!. fc;
g  Do Pana Franc. WILHELMA Apt. w Neunkirchen. Hollenstein 31 Marca 1873. |p j 
gg  Przyjm Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie za szybką przesyikęgg
H  Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdnawyeh przeciwgośótiiwych Wilhelma Pa 

ffiEJż-ylem ich po większej części sam, Ale po części udzieliłem ich też przyja-gg, 
A. ciołom i znajomWni. 3
~ i Wszyscy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przóciwdna- jsg
'■ZĆ wych przeeiwgośecowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep- 
g£] szeuiu u nieb i wyraził podziękowanie w ich imieniu. B
||5j Mianowicie u innie( używanie Pańskich ziółek sprawia pożądany skutek, moje jKj
H) cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez łat 28 a p r z y g |
=fj ciągłym użyciu. 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawyeh przeciwgośćeowych 
ęg  cierpienie moje znikło. Z całym szacunkiem wdzięczny B
s  Jan Unterlcutuer Właściciel dóbr. s

Oo Pana Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirchen M. Schonbcrg 5 Maja 1873. S  
| | |  Upraszam Pana znów przesłać rai łaskawie za pobraniem pocztowym 2 tu S
B  ziny pakietów Pańskich wyliornych ziółek Wilhelma krew Ezyszczatwcli przeciw- i~s 
H  dnawych przoriwgośćcowwcli. Z szczególnym poważaniem uniżony H
y  J; Frdlllicll Pułkownik pensyonowany. | | j

j§ Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. jjj
g j| Prawdziwych przeciwdnawyeh, przeciwgośecowych ziółek przeczyszczających gg

W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej raiędzynarouuwej fabryce przeciw- gg 
cSl dnawych, przeciwgośćeowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w Ncun- B I 
B jkirehen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. @
— F * ak i« ;t n a  Ś d a w e k  podzielony7, przyrządzony wedle przepisu lekar |
n isk ieg o  wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz! §  
P ite g o  ua stempel i opakowanie 10 kr. Ę
E  Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych prz*  c i w d n a w y c l i . S
g  p r z c c i n  g o ś ć c o w y c h  3 5 ió łe k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e L iu a  dost&ć U  
H ta k ż e  można: lin

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) |§
H  „ w  Sklepie Józefa Jahna

w Jarosławiu u Ludw. Wisłockięgo Apt.
B  we Lwowie u Zyg. finckera Apt.
ggj „ Jak. Baisera Apt.
d  „ Kar. Schubutha.
Eg „ Jak. Piepesa. Apt.
S i  „ K. Krzyżanowskiego Apt.
Igj w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. | 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiegc. Apt. | 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 6 
w Przemyślu u Fr. Gaidetsehki. 
r  Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnowie n Edw. Ranka Apt. |

„ W. d. A. Wielogórskiego. j

" W f H

Syrupus hypophosphitis 
caicis

a p te k a r z a  G rim a a lt et Cauip. 
w P a r y  i tr

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabr.ie poty nocne ustają , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Zyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 eentigramów podfos­
foranu wapna. Ponieważtózystość podfosforanu 
jest warunkiem .jogo skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

^yrnjms ragiltaiii jodatu§
a p te k a r z u  G rim au lt w  P a ry ża .

rCJlejmk, ten używany od lat dwóch przez 
najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
łączenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego , jako to: iipkowicośei (lynipliatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 

Egłowy*, błędnicy, osłabienia mięśni i najliBSei 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu

Z adajeK ę małym dzieciom po łyżce rano 
i, więezoijem; dla większych 2 -  4 lyS k .

Pltospltas furii sohibiSis et 
8‘hosplias ferii et sodae

a p te k a rzu  Itr. Gera.it.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynu i nlepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 egntigramów soli żelaznej. 
Nie uosiada ani w o n i, ani też smaku żelaza 
i nie*'Sał)arwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i ko śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie] i uswojenie 
(assymilacyąj. Przetwór "znoszony przez naj­
s ł a b s z e  narzędzia traw ienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. cl.

Nie należy brać za jedno wyrobo-w Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak" zawieraj ąęy , są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Dcfresna. 

t  a rn m eu ty  w P a ry żu
Ten tran zamieniony w emulsyję za po- 

n ioS  soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro­
sole, stósowuie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci^ zażywają go bez odrazy-

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie D r z e d  jedzeniem.

I)ost?ć można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra­
uczyńskiego i Redyka, we Lwowie w apte­
kach PP. P. Mikolascha, Berlinera i  Iluckera,; 
w Brodach w aptece P- Fiidlctka i u  P. Frań- 
zosa, w Kijowie braci Marcińczylców.

N akładem  Tow. lekarskiego  kra.kowskiego. W d ru k arn i U niw ersy te tu  J a g ie ll .  pod zarządem  Ign. S telclu.



N r . 8 . ■W Krakowie, dnia 19 Lutego 1876 r. Rok XV.

BIURO REDARCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

R k s p e d y e y ja  m ie jsc o w a  
k sięg , S t. K rz y ż a n o w s k i ago 

R y n e k  g łó w n y  N r . 30,

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1— 1 y2 arkusza.

Przedpłatę przyjmują:
t) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polskiem i w Ces. 
Kosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy ąalioyjskich we Lwowie

■wydawany p o d  r e d a k c y ja

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Rckop lsrn tj z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in e y i.

ro c z n ie  z la . C c .  —  z ła . 6 c . 60.
p ó lro c z . z la .  3 „ —■ z la . 3 „ 30.
k w a r ta ł ,  z la . 1 „ 50 z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P r z e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  l i i g - i j e n l C K n y  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1)2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z la . ,  p ó łro c z n ie  1 z la

Cena ogłoszeń, któr i przyjmuje Kedakeyja, 
wynosi:

Z a  w ićrB z d ro b n y  (p e tit)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 e.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki lekarskiej Prof. Dra Korczyńskiego w Krakowie: P o n i i c ł o .  Ropień z zapalenia kręgów grzbietowych z objawami naślo 
dującemi obecność tętniaka. — W i s z n i e w s k i .  Przypadek plamicy z wybitnemi zaburzeniami żolądkowemi. (Dok.) — Piśmiennictwa 
lekarskie'. K r a f f t - E b in g . Lehrbueh der gerichilichen Psychopatńologie etc. — Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarzy galicyj. 
skich we Lwowie. — Drobiazg„ terapeutyczne. — Kronika  i rozmaitości. — Ogłoszenia. — Dodatek obejmujący: Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa lek. krak. w r. 1875, przez Dra Wład. S c i b o r o w s k i e g O .

Z KLINIKI LEKARSKIEJ Prof. D ta KORCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Ropień z zapalenia kręgów grzbietowych z objawami 
naśladnjącemi obecność tętniaka.

Opisał Stanisław Ponikło kand. med.

Obrzęki tętniące na klatce piersiowej są wpraw­
dzie po najw'ększej części tętniakami, w największej licz­
bie przypadków tętniakami aorty, znacznie rzadziej tę tn i­
cy płucnej, serca samego,-V lub też drobniejszych tętnic, 
jak tętnicy sutkowej wewnętrznej (cert. mammaria int.), 
lub międzyżebrowej (art. intercoatalis) ; jednakowoż zda­
rzają się tak obrzęki stałe, jako też i ciekłe, które tętnią 
tylko skutkiem bezpośredniego przylegania do serca lub 
wielkich naczjui. Tu należą n o w o t w o r y  (po największej 
części mięsaki i raki) wychodzące najczęściej ze śródpier- 
sia lub opłucny, jak niemniej r o p n i e  pochodzące z za­
palenia śródpiersia, opłucny, żeber lub stosu pacierzowego.

Oprócz tętnienia wiele innych objawów, jak ból, 
stłumienie odgłosu, szmery przy osłuchywaniu, zmiany 
w połol&uu serca, objawy ucisku na sąsiednie narządy, 
są wspólne częstokroć tale tętniakom właściwym, jakoteż 
obrzękom tętniącym. Ponieważ nadto opóźnienie tętna 
w tętnicach po za tętniakiem położonych nie w każdym 
przypadku tętniaka się zdarza, nie zawsze bywa wyra- 
źnem: łatwo więc pojąć, że niekiedy powstają nilęslycha- 
ne trudności rozpoznawcze, a to tem większe, jeżeli guz 
tętniący nie dosięga znacznych rozmiarów, a wywiady nie 
są zupełnie pewne.

Przypadek chorobowy z tego rodzaju, trudny z razn 
do rozpoznania, dostrzegałem w klinice prof. Dra Korczyń­
skiego: opiszę go więc w jak najkrótszych zarysach.

Dnia 12. maja 1875. r. przyjęty został do kliniki 
lekarskiej S. A., górnik z kopalni węgla, 30 lat liczący. 
Z wywiadów dowiedziano s if: że przed 7miu laty przy 
ćwiczeniach g,mnastycznyóh w wojsku upadł do dołu na 
stos pacierzowy, potłukł się silnie, z razu stracił na kilka 
godzin mowę, poc^em zmuszony był leżeć przez 8 dni 
w szpitalu, doznając gorączki i bólu w stosie kręgowym.

Od tego czasu aż do 15. września 1874 r. czuł się 
zdrowym i zdolnym w zupełności do zwykłej • ciężkiej 
pracy. Odtąd począł doznawać bolu w stosie kręgowym, 
wzmagającego się przy ruchach; czasem miewał gorączkę, 
przytem kaszel z plwocinami śluzowemi i dusznosnł Prócz

i tego żalił się na poty obfite, występujące rano, tudzież
 ̂ dreszcze. Przed 3ma miesiącami uważał znaczne rozdęcie

brzucha i obrzmienie kończyn dolnych. Wreszcie przystą-
i piło do powyższych objawów bicie serca. Badanie wyka­

zało następujący stan obecny:
Mężczyzna wzrostu średniego, dobrze zbudowany,

< układ kostny należycie rozwinięty, powłoki ogólne blade, 
l podściółka tłuszczowa słabo rozwinięta, mięśnie wiotkie,

ciężar ciała 112 ft. Włosy ciemne, tęczówki brunatne, 
i błona śluzowa warg sinawo-czerwona. Chory, chodząc, utrzy-
1 muje stos pacierzowy stale w linii prostej pionowej, nie
\ mogąc dla silnych bólów zginać go dowolnie; przytem
> podaje głowę ku tyłowi. Szyja długości odpowiedniej wzro­

stowi, klatka piersiowa dobrze zbudowana, głęboka; mię­
śnie klatki piersiowej słabo rozwinięte Dołki nadoboj-

i czykowe i podobojczykowe dość wyraźne. Oddech przepo­
nowy. Okolica serca więcej wypuklona, niż odpowiednia 
część klatki piersiowej po stronie prawej. Uderzenie serca 

\ silne, dostrzegać się daje wifitym i 6tym przestworze
) międzyżebrowym w samej linii sutkowej- Po nad rękoje-
? ścią mostka daje się wymacać tarcie skurczowe; drżenie
< klatki piersiowej wybitniejsze po stronie prawej, niż po 

lewej. Odgłos wypukowy na prawej stronie klatki piersio-
5 wej z przodu jawny, pełny, sięga w linii przymostkowej
t do 6go międzyżebiza, w linii sutkowej i pachowej do dol­

nego brzegu 7go żebra. Stłumienie serca sięga od dolne- 
i go brzegu 4go żebra, do dolnego brzegu 6go; ku we-
l wnątrz rozciąga się do linii przymostkowej lewej; na ze-
| wnątrz dochodzi do miejsća'' uderzenia serca. W górnej

części mostka odgłos wypukowy znacznie mniej pełny. 
Z tyłu na klatce piersiowej po obu stronach, aż do lOgo

> żebra, odgłos wypukowy jawny prócz miejsca ograniczone­
go wielkości dłoni, po stronie lew.ej, między kręgosłupem 
a brzegiem wewn. łopatki w wysok'es'ci 5go kręgu pier­
siowego, gdzie odgłos wypukowy jest stłumiony, a chory

S przy obmacaniu i pukanin uskarża się na ból. W tem
S miejscu widać'1 słabe podnoszenie się^równocź-esne z uderze-
( niem serca, które staje się wyraźniejszem, j*eżeli się przy-
s lepi skrawek grubego papieru i spogląda na ruchy, jakie
| wykonywa wolny koniec papieru. Macając, czuć w tem 
\ miejscu tętnienie w ścisłem tego słowa znaczeniu, tj. pod-
\ noszenie się i rozszerzanie.
i Stos pacierzowy nie okazuje żadnego skrzywienia.
1 kręgi grzbietowe 4., 5. i 6. są przy ucisku mocno bole-
) sne, osobliwie okolica wyrostków poprzecznych tychże krę­



—  70 —

gów po stronie lewej. Przy wykonywaniu najmniejszych 
ruchów doznaje chory w tem miejscu silnych bólów.

Osluchywanie wykazuje z przodu klatki piersiowej 
po stronic prawej od góry wdech ostro pęcherzykowy, 
wydech słyszalny, a obok stawu inostko - obojczykowego 
wydech oskrzelowy, prócz tego drobnobaiikowe rzężenia 
nieliczne; poniżej, tudzież na całej stronie lewej klatki 
piersiowej wdech pęcherzykowy, wydech słyszalny. Z tyłu 
w szczytach wdech szorstko-pęcherzykowy, wydech wyra­
źnie słyszalny, poniżej wdech pęcherzykowy, wydech słabo 
słyszalny; po nad stłumieniem w okolicy 5go kręgu pier­
siowego po stronie lewej nie słychać żadnych szmerów 
oddechowych. Nad miejscem uderzenia serca ton pierwszy 
z lekkim podmuchem, ton drugi czysty; postępując ku 
górze po nad komórką lewą, przy pierwszym tonie sły­
chać szmer szorstki, dmuchający coraz wybitniej, aż po 
nad miejscem osluchywania tętnicy płucnej słychać tylko 
wyraźny szmer skurczowy; drugi ton czysty. Po nad most­
kiem słychać obok pierwszego tonu szmer skrobiący, po­
dobny do tarcia. Nad aortą pierwszy ton ze szmerem, 
lecz słabszym niż w miejscu osluchywania tętnicy płucnej, 
ton drugi czysty dźwięczny. Z tyłu w miejscu tętnienia 
słychać ton skurczowy nieczysty^ bez wyraźnego szmeru. 
Tętno miernej wielkości i napięcia, nie chybkie, 80 ude­
rzeń na minutę. Tętno tętnic Sprycbowyeli, jakoteż udo­
wych równoczesne. [Ciepłota prawidłowa. Mocz co do ilo­
ści i jakości prawidłowy. Śledziona miernie powiększona. 
Łaknienie miernie upośledzone, kaszel mierny z plwoci­
nam i śluzowemi, częste bicie serca. Glos czysty, połyka­
nie swobodne.

Wiele objawów przemawiało więc za tętniakiem aor­
ty zstępującej, a mianowicie: tętnienie po l e we j  stronie 
klatki piersiowej obok stosu pacierzowego, stłumienie tam ­
że odgłosu wypukowego i brak szmerów oddechowych, 
silne uderzenie serca i obniżenie uderzenia koniuszkowego, 
nakoniec bicie serca. Bolesność miejsca tętniącego, równie 
jak bolesność kilku kręgów grzbietowych, dały się również 
pogodzić z przypuszczeniem tętniaka, który, dotykając bez­
pośrednio do stosu pacierzowego, wywołuje częstokroć 
znisczenie (usura) takowego. Szmer skurczowy najwyra­
źniej nad tętn icą płucną słyszalny mógł być pojęty, jako 
szmer uciskowy przez ugniecenie tętnicy płucnej powstały.

Ponieważ jednakże nie można było wykazać zmian 
miażdżycowych w tętnicach obwodowych, a upadnięcie 
przed 7 laty było zanadto odległą przyczyną; nie było 
przerostu lewej komórki z n ac z ni ej s z e go  stopnia; a na- 
dewszystko nie wykazano opóźniania się tętna w tętnicach 
udowych i nad miejscem tętniącem nie słyszano wyraźne­
go szmeru: przeto mimo ponętnego rozpoznania tętniaka 
zwrócono także uwagę na możebność zapalenia kręgów, 
z następowym ropniem przylegającym do aorty. Oprócz 
braku niektórych objawów tętniakowi właściwych przema­
wiały bowiem za tem ostatniem przypuszczeniem: znaczna 
bolesność stosu pacierzowego, która, według podania cho­
rego, miała być pierwszym objawem obecnej choroby, jak 
niemniej dreszcze i poty, które miały pojawiać się w po­
czątkach choroby.

Stanowcze rozpoznanie odłożono więc na później, 
dopóki dalszy przebieg nie rozświeci wątpliwości rozpo­
znawczych, przyczem przedewszystkieru postanowiono pil­
ną zwracać uwagę na ciepłotę ciała i na pojawianie sie 
dreszczów. Obok dyjety posilnej i odpowiedniego ułożenia 
podawano choremu żelazo z chininem.

Aż do dnia 29. czerwca nie zaszła w stanie chorego 
żadna znaczniejsza zmiana; wszystkie wyżej wspomniane 
przypady utrzymywały się w tem samem natężeniu, prócz 
tętnienia z tyłu klatki piersiowej, które przez ten prze­
ciąg czasu stało się wyraźniejszetn. Od dnia 29 czerwca

1 jednak przystąpiła gorączka z nasileniami wieczornemi 
s a zwolnieniami rannemi, obok dreszczów rano występują- 
\ ćych i potów porannych obfitych. Odżywienie chorego 

znacznie podupadało, połykanie stało się trudnem; przy­
pady przedmi towe jednak trwały niezmiennie, tylko szmer 
skurczowy stał się wyraźniejszym i więcej szorstkim, a tę- 

5 tnienie z tyłu klatki piersiowej siluiejszem.
W obec tych jffiypadów, dla których w żadnym

< z narządów wewn. nie można było wyśledzić przyczyny, 
prawdopodobieństwo ropnia, z kręgów pochodzącego, sta-

1 wało się coraz większem. Choremu podawano wino, chi­
nin, a przeciw potom atropin (Y60 ziarna. [OT 2 cgm.]

< p. dosi).
Stan taki trwał do dnia 11. lipca, w którym poja-

> wiły się w y m i o t y  k i l k a k r o t n e .  Wymiociny były ro- 
l piastę, nadzwyczaj cuchnące, z resztkami pokarmów; ró­

wnocześnie odszedł s to le^  płynny, silnie cuchnący. Gdy
<! nazajutrz potem przedsięwzięto badanie chorego, przeko-
> nano się, że tętnienie z tyłu klatki piersiowej znikło 
i w zupełności, stłumienie w temże miejscu stało się mniej 
\ wyraźnem, po nad niem szmery oddechowe stały się sły- 
)> szalnem i; a szmer skurczowy po nad tętnicą płucną ustą- 
1 pił zupełnie.

Na podstawie tego badania i przebiegu dotychcza- 
1 sowego, łatwo było s t a n o w c z o  rozpoznać: Z a p a l e n i e  
\ k r ę g ó w  z w y t w o r z e n i e m  s i ę  r o p n i a  o c i e k l i n o -  
\ w e g o ,  u c i s k a j ą c e g o  w i e l k i e  n a c z y n i a ,  z n a s t ę p o -  
\ wem p r z e b i c i e m  t a k o w e g o  do g a r d z i e l ą .
5 Po ki'ku dniach chory przeniesiony zostai z powodu
\ zamknięcia kliniki do szpitala św. Łazarza. Tamże stan 
, jego ustawicznie pogarszał się, pojawiały się częste dre- 
5 szcze, po których następowały poty rozpływne, zwłaszcza 
\ nad ranem, obok wymiotów i biegunki. Wśród tych przy- 
\ padów gorączki trawiącej chory zmarł dnia 9go wrze-
> śnia 1875 r.

Oględziny pośmiertne wykazały: obecność r o p n i a  
o c i e k l i n o w e g o  w o k o l i c y  t r z o n ó w  k r ę g ó w  od 4go

> do 7go g r z b i e t o w e g o  po s t r o n i e  l e w e j ,  z r o p i e n i e  
l t r z o n ó w  t y c h ż e  k r ę g ó w  i g ł ó w e k  o d p o w i e d n i c h

ż e b e r  z p r z e b i c i e m  g a r d z i e l ą  i l e w e g o  o s k r z e l a
< i n a s t ę p o w ą  z g o r z e l ą  płuc-

Przypadek wyżej opisany stwierdza, iż ropień ocie- 
klitiowy przy próchnieniu kręgów piersiowych może naśja- 

; dować długi czas objawy tętniaka aorty zstępującej, Naj-
5 bardziej uderzającym przypadem tętniaka jest tętnienie.
| Aby odróżnić., tętnienie wywołane przez tętniak od tę-
\ tnienia udzielonego od tętnicy, podają O p p o l z e r  ’), Du-
\ c h e k 2), F r i e d r e i c h  tę okoliczność, że w pierwszym
j razie nastąpi podnoszenie się ściany w dwu wymiarach,

tak na wysokość, jak i na szerokość; gdy w drugim na- 
< stąpi tylko podnoszenie się proste w jednym wymiarze.
\ Prawidło to stosuje cię jednakże tylko do rozwoju obrzę­

ków stałych (nowotworów), tętniących od tętniaka właści- 
| wego; nie dotyczy jednakże obrzęków ciekłych (ropni),
\ gdyż te bardzo często tętn ią w ścisłem tego słowa zna­

czeniu, jeżeli przylegają do serca lub wielkich naczyń,
i Drugi przypad cechujący obecność tętniaka aorty zstępu-
5 jącej stanowi opóźnianie się tętna w tętnicach udowych
| względem tętna tętnic sprychowych. Przypad ten, jeżeli wy-
\ stępuje wyraźnie, przemawia istotnie za obecnością tętniaka;
) lecz brak jego nie dozwala wykluczyć takowego: gdyż

znane są przypadki tętniaka aorty zstępującej, gdzie nie- 
\ dostawało tego arcyważnego objawu. Nadto znane są przy-

‘) v. S t o f f e l l a  C t P o l z e r ’s Vorlesungen I. t., str. 63.
*) D u c h e k  Krankheiten d. Ilerzens. str. 241.
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paćłki, gdzie opóźnianie tętna w tętnicach udowych pocho­
dzi wyłącznie tylko od daleko posuniętej sprawy miażdży­
cowej w tętnicach.

Jeżeli więc obrzęk tętniący znajduje się po stronie 
lewej, tętni w obudwu kierunkach, a niema wyraźnego 
opóźniania tętna- to zgodzić się trzeba z krótkiem, ale 
treściwem zdaniem Oppolzera *), że „rozpoznanie jest bar­
dzo trudne, a niekiedy nawet niemożebne".

Przypadek plamicy z wybitaemi zaburzeniami 
żolądkowemi.

Podał Dr. Ludwik Wiszniewski, lekarz pomocniczy w oddziale 
chorób kobiet i dzieci szpitala śvy. Łazarza w Krakowie.

(Dokończenie )

S c h e b y - B u c h  ze swych licznych spostrzeżeń wnosi, 
iż plamica jednako przebiega, czy stawy są cierpieniem 
zajęte, lub nie; przeto uważać należy takowe za przy- 
pad chorobom krwotokowym właściwy, często się pojawia­
jący i nie mający wpływu na przebieg choroby. Pod wzglę­
dem cierpień w stawach odróżnić należy ból w członkach 
wspólny wszystkim prawie chorobom ostrym, zagajający 
takowe, od bólów w stawach, które równocześnie, lub pó- 
źniój, z chorobą występują i ograniczają się do pewnych 
stawów, bez wpływu jednak na ruch i bolesność przy uci­
sku. Zdarzają się też nacieki zapalne części otaczających 
stawy, jak w naszym przypadku, jakoteż zapalenie błony 
maziowej, które, jak sekcyja wykonana u T r a u h e g o  na 
zmarłym z plamicą gośćcową (peliosis rheumatica) wyka­
zała, nie przedstawia nic cechującego. Związek przyczyno­
wy między chorobą krwotokową a cierpieniem stawów jest 
trudny do wyśledzenia, chociaż H u t  e r  ’) miał widzieć 
w pośród czerwonych plamek biaie punkciki niedokrewne, 
odpowiadające zatorom w pośród krwotoku obocznego (hae- 
morrhagia collateralis)-, takowe, drażniąc błonę maziową, 
wywołują większą czułość tejże bez obrzmienia, lub zapa­
lenie surowicze z wybroczynami lub nie i t. d.

Uwzględnię teraz zmianę w sercu wraz z ropniem 
na łopatce, mające z sobą na oko pewien związek.

W 3 tygodnie po rozpoczęciu się choroby, a 4. dnia 
przerwy wolnej od przypadów brzusznych i wybroczyn 
skórnych, wystąpiło mocne bicie serca powtarzające się 
kilkakrotnie, z niepokojem i bólem w okolicy serca, ze 
stłumieniem serca powiększonem, ze szmerem nad koniu­
szkiem serca obok mocniej akcentowanego drugiego tonu 
nad t. płucną, podniesionej ciepłoty 38-8°C. i tętna nie­
regularnego co do siły, 124 razy na minutę uderzającego. 
Taki stan trwa przez dwa dni. Trzeciego wszystko ustę­
puje, tylko się lekki szmer nad koniuszkiem serca utrzy­
muje przez dni kilka, bez zaostrzenia drugiego tonu nad 
t. płucną.

Jednak z 3. dnia na 4 ty  występuje nagle bez zna­
nej przyczyny znaczne, bolesne, gorące obrzmienie nad ło­
patką, w którem po 3 dniach wykazać można głębokie 
tępe chełbotanie; a 10. dnia wylewa się z niego po na­
cięciu żółta gęsta ropa, gdzieniegdzie tylko popielatawa, 
z wielkiemi strzępami powięzi. Porywczo sądząc, bierze 
chęć połączyć te dwa objawy chorobowe w ścisły związek 
zależności, t. j. rozpoznać zapalenie śródsierdzia, przypu­
ścić osadzenie się skrzepików włóknikowych na ścianach 
serca, porwanie ich prądem krążącej krwi i zaklinowanie 
w rozgałęzieniach tętnicy podgrzebieniowćj łopatki, z na-

( stępowem wylaniem się krwi, wywołujące odczynowe ro- 
I pne zapalenie w częściach sąsiednich. Jednakowoż, przypu- 
( ściwszy nawet zapalenie śródsierdzia, trudno wyobrazić’ 
1 sobie, aby ono spowodowało w 2 dniach tak wielkie skrze- 
5 py włoknikowe i wysłało takowe właśnie aż na plecy i sa- 
\ mo wreszcie szybko minęło. Że przypady sercowe nie po- 
l chodziły tylko z niedokrewności, lecz z lekkiego stanu 

zapalnego śródsierdzia: przemawiałaby za tem gorączka, 
| zaostrzony ton nad t. płucną, nieregularne tętno i krótkie 
i trwanie z jednej strony, a długo przedtem i potem trwa- 
\ jąca wielka niedok,-ewność z drugiej. Przypuszczenie roz- 
l ległego krwotoku podskórnego lub mięśniowego nie by- 
? łoby na miejscu z powodu braku barwika krwi w ropie 
| i długo utrzymującej się bladości skóry przesuwalnej nad 
s obrzękiem. Pozostałyby zatem tylko dwie możliwości: ro­

pień samoistny, dla którego nie ma przyczyny powstania; 
| albo krwotok pod okostnę łopatki, który wywołał ropne
< zapalenie okostnej, to zaś, torując sobie drogę na zewnątrz, 

zajmowało wszystko, co napotykało na drodze. Za osta-
\ tniem tłómaczeniem przemawiałyby może następujące oko- 
1 liczności: iż głębokie chełbotanie zaledwie 4. dma wyma­

cać się dało, mimu mocnego i szybko postępującege zapa- 
( lenia, iż ropień od początku był bardzo bolesnym, i że
> zgłębnik dość późno znajdował kość obnażoną;—> dla czego 
( zaś ropień mimo tego względnie dość szybko się zagoił 
| i nekrotyczne kosteczki nie odchodziły, to pochodzićby mo­

gło ztąd, iż w łopatce, jako kn ci tręOczastej, łatwiej nowe
> krążenie wyrobić się może, niż gdziekolwiek indziej.
| W jaki sposób powstały owe czerwone pręgi na udach,
j podobne zupełnie do blizn porodowych, przewyższające je

tylko wielkością, i które dotychczas wcale się nie zmie- 
\ niły, wytłómaczyć sobie nie um iem : bo rozszerzenia skóry 

i pęknięcia warstwy Malpigiego wtedy być nie mogło, 
| kiedy skóra prawie obciskała kość; jakkolwiek obraz zu- 
s pełnie pęknięciu warstwy Malpigiego odpowiadał. Krwotoki 
| skórne po dwakroć się powtarzały. Scheby-Buch, jak ró- 
! wnież i inni autorowie zauważają, iż ilekroć chorzy wstają 
( z łóżka, tyle razy powtarza się choroba, i przestrzegają 
\ przed wczesnem wstawaniem z łóżka. Nasz chory jednak 

wcale z łóżka nie wychodził, a od 15. dnia choroby nawet 
i na nocnik.
| Za najbliższą przyczynę krwotoków uważają niektó-
) rzy pewną jakościową zmianę we krwi , w skutek której 
| takowa przez naczynia wydostać się może; wyniki jednak 
ć rozbiorów krwi są różnorodne. Bouchut np. uważa zmniej-
< szenie plastyczności krwi wywołane nadmiarem soli alka- 
\ liczych w surowicy krwi, za przyczynę plamicy i popiera
> to zapatrywanie spostrzeżeniem, iż mocz u takich chorych ob­

fituje w trójfosforany i oddziaływa obojętnie lub alkalicznie.
I Inni sądzą, iż zmiana krwi wpływa na zwolnienie tkanek 
l za pośrednictwem nerwów i kruchość naczyń włosowatych;
> zmiana ta w naczyniach jednak włosowatych nie jest do- 
1 strzegalną pod mikroskopem. Inni,iż wskutek zmiany che- 
l micznej krwi nastaje w naczyniach częściowy rozpad cia- 
1 lek krwi, skutkiem czego wolny hematyn przez naczynia

się dostaje; temu sprzeciwia się spostrzeżenie Simona, 
dowodzące, iż w wybroczynach takich zawsze znajdował 
ciałka krwi.

H a n  o ch  ’) widzi zmiany w ścianach najdrobniej­
szych naczyń wywołane porażeniem, może z przyczyny 
gośćcowej, skutkiem których ściany wolnieją i rozszerzają 
się, powstają zastoiny krwi, a w dalszem następstwie prze- 
pociny surowicze, wreszcie naczynia pękają i krew z nich 
wylewa się. Popiera zaś swe zdanie dobrym skutkiem, jaki 
osięgał z podawania roz deku chlorku żelazowego i ergotynu

J) O p p o H e r  S t o f f e l l a  I. tom, sti. 2a3.
2) Gelenkkrankheiten. l) Jahrb. f. Kmderheilk. 1866, IV Heft. s. 79.



B o h n  ') zaś i H i i t e r  uważają zatory za przyczynę 
krwotoków. Pierwszy bierze za podstawy doświadczenia 
V i r c h o w a  i P a n  u ma ,  którzy, wpuszczając do tętnicy 
rtęć, powietrze lub kulki woskowe, sprawiali podobne wy­
broczyny skórne, w których środku .wszędzie kuleczkę 
rtęci znajdowali; jakoteż przypadek rumienia węzłowego 
(który na równi stawia z plamicą gośćcową) u człowieka 
z wypociną ropną, wypełniającą całą jam ę prawej opłucny, 
u którego w parę tygodni pojawiły się zakrzepy żylne 
odnóg dolnych, a później choroba Brighta z wielką ilością 
krwi w moczu, co w parę tygodni ustąpiło; przyczynę 
ostatniej choroby widzi w zakrzepnicy żyły nerkowej. Przy­
padek ten ma być według niego przekonywającym do po­
stawienia teoryi embolicznej. Zkąd jednak w iunych przy­
padkach materyjał na zatory się bierze? Powiada Bohn, 
iż te tworzyć się mogą ze krwi i włóknika; przyczyny je ­
dnak powstawania tychże nie podaje. H i i t e r  zaś miał się, 
jak wyżej mówiłem, przekonać na rozbiorze zwłok w przy­
padku plamicy krwotocznej z zapaleniem ostrem wszyst­
kich stawów o obecności zatorów w błonie maziowej stawów.

Go do leczenia, to poruszyłem prawie cały arsenał 
leków tamujących krew, ściągających i wzmacniających; 
o ile działały te leki same, każdy oceni; tyle tylko do­
dam , iż przez trzy tygodnie prawie zażywanie leków dość 
szło oporem, z powodu niechęci chorego i częstych wy­
miotów.

Hołdując teoryi zatorowej Bolina, należałoby w krwo­
tokach jelitowych i mięśniowych podawać w wielkich daw­
kach makowiec, a to aby je lita  w spokoju utrzymać i zby­
tnie ruchy i kurczenia je lit ubezwładnić, a mięśnie w ogóle 
zwolnić. P a  11 u r n 2) bowiem stwierdził doświadczeniami 
ezynionemi na zwierzętach, iż zatory rtęci w obieg krwi 
wstrzykniętej wtedy zwykle wywołują następowe krwotoki 
boczne w mięśniach, jeżeli takowe dłużej i mocniej były 
skurczone.

Co do rokowania w tej chorobie, to z góry rokuje 
się zwykle dobrze, ponieważ rzadko wydarzają się przy­
padki śmierci; jednakowoż, względnie do tego przypadku, 
przyznać muszę, iż wiele nocy spędziłem bardzo niespo­
kojnych, bojąc się, ażali ta  nie była już ostatnią dla mo­
jego chorego.

Ostatecznie winienem jeszcze nazwać tę chorobę; 
stosując się do obecnych zapatrywań, nazwałem ją na wstę­
pie plamicą z wybitnemi zaburzeniami żołądkowemi; po 
przeczytaniu atoli rozprawki S c h e b y - B u c h a ,  jestem 
raczej za ogólniejszą nazwą chorób polegających na ska­
zie krwotocznej (diathesis haemorrhagica), aniżeli za roz- 
gatunkowywaniem dalszem, jak to H e n o c h  czyni.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Prof. Dr. Krafft Ebillg (w Grazu). Lfihrbnch der gerichtlichen 
Psychopaihologie mit ] eruckaiehtigung der Gesetzgebung von Oest- 
reieb, Deutaebland und Frankreicli. Stuttgart 187:5, Ferd. Euke, 

str. XV i 385.
Ocenił Prof. Di. Blumenstok 

(Dokończenie.)

Do stanów mogących wykluczyć lub upośledzić wła- 
snowolność człowieka zii icza autor wiek dziecięcy, niedo­
stateczny rozwój władz umysłowych i przemijające ich 
zaburzenia. Tym porządkiem postępując, przedstawia wszyst­
kie kwestyje odnoszące się do wątpliwśj własnowolności 
człowieka obwinionego o czyny karygodne. Nader przeku- 
nywającemi są uwagi jego nad nietożsamością pojęć zdol­
ności rozeznawczej i poczytności (str. 41), a pouczającą

') Jahrb. /•  Kinaerheilk. 1868 str. 391
r‘) Yirchowa Archw. f .  pałh. Anat. u. Physiol. t. 25, str. 515.

\ rzecz o idyjotyzmia i kretynizmie (str. 46 — 60); w do­
datku mówi o głuchoniemych których, jeżeli nie otrzy- 

\ mali wychowania odpowiedniego, stawia na równi z nie- 
5 dolężnymi na umyśle (str. 60). Dalej zastanawia się 
\ nad rozpoznaniem chorób umysłow'ych i kreśli poszcze­

gólne formy takowych w sposób prawdziwie kliniczny; 
wprawdzie i tok myśli i całe zwroty często i żywo przy- 

' pominają nam dzieło Griesingera; ale też trudno obecnie 
 ̂ i zapewne długo jeszcze niepodobna będzie psychijatrze 
( wyzwolić się z pod wpływu autora, który tak pięknie 
| i zwmźle umiał rzecz przedstawić.
) Rozdział o zwyrodnieniu władz umysłowych znacho-
s dzimy po raz pierwszy w dziele niemieckiem opracowany 

starannie i wyczerpująco; to też każdy lekarz sądowy,
5 który nie zna odnośnych pism Morela, na których autor 

głównie się opiera, z prawdziwą korzyścią czytać będzie
< ten rozdział, tem ważniejszy, o ile traktuje o tak zwanem 
ś obłąkaniu moralnem, które pod względem sądowo-lekar.
\ ma wielkie znaczenie, a zarazem jest prawdziwym szko- 
; pułem dla „znawców nie znających się. na rzeczy “ —ja k  
5 autor się wyraża — , przypuszczających symulacyję z po­

wodu, że obraz choroby tak często i szybko się zmienia.
' Również dobrze opracowanym jest rozdział o nerwicach 
{ połączonych ze zboczeniem umysłowem, a zwłaszcza o pa 

daczce i obłędzie opilczym, a w dodatku nie przepomina 
autor i o nadużyciu morfinu i jego następstwach.

U wagi nad udawaniem i zatajeniem chorób umysło- 
j wycli, nad przerwami wolnemi i przeuijjijącemi zaburze­

niami umysłu nie zawierają nic nowego, ale wyczerpują 
wszystkie możebne kwestyje. W końcu następuje rzecz

> o przestępstwach popełnianych na obłąkanych i o nieuza- 
) sadmonych skargach zanoszonych przez tych ostatnich 
s bądź na siebie samych, bądź na innych, a zwłaszcza na 
; lekarzy zakładowych; skargi te zdaniem autora pochodzą

zwykrn od osób cierpiących obłąkanie moralne lub ma- 
 ̂ cinnicze, a opiekują się osobami temi chętnie „adwokaci 
s goniący za procesami i dziennikarze żądni szkandałów";
\ a jednak karygodne zatrzymanie człowieka zdrowego w za- 
\ kładzie dla obłąkanych obecnie mniej jest możebnem 
\ według autora, aniżeli pogrzebanie człowieka żyjącego.

Nad ważną kwestyją będącą obecnie na porządku d/.ien- 
( nym, a nad którą rozpisał się w roku przeszłym Roller,
 ̂ a mianowicie nad kwestyją, jak i gdzie umieścić należy 
 ̂ skazańców, którzy popadli w obłąkanie, zastanawia się i 

nasz autor, oświadczając się za urządzeniem oddziałów 
\ obserwacyjnych przy zakładach więziennych, celem po­

mieszczania w nich chorych ulecznych oraz symulantów; 
dla nieulecznych zaś skazańców uważa za potrzebne urzą- 

| dzenie w małych państwach osobnych oddziałów przy kra­
jowych zakładach dla obłąkanych, w państwach zaś wię- 

i kszych zakładanie osobnych przytulisk, i to na wzór od­
nośnych zakładów w Anglii już istniejących, 

j Część druga mieszcząca w sobie rzecz o ocenianiu
> wątpliwego stanu umysłowego w sprawach cywilnych jest 
i prawie tylko powtórzeniem tego, co autor już przed 3

laty napisał w rozprawie wyżej wspomnianej.
Za to część trzecia traktująca o stósunku ustawo-

< dawstwa administracyjnego i policyjnego do chorób umy­
słowych, a względnie o opmce nad obłąkanymi, jest ory-

\ ginalnie napisaną. Uderza tu, że autor wspomina tylko 
o jednej ustawie odnoszącej się do obłąkanych, a miano- 

1 wicie o francuskiej, pomijając milczeniem angielską usta- 
| wę (Lunacy Act). Nie przypuszczając, aby psychijatryk 
| ustawy tej nie znał, i.ie mogę także przypuścić, aby au- 
) tor nie uznał jej za wzmianki godną. Tem pobłażliwszym 
) jest dla braku odpowiedniej ustawy w Niemczech i Au- 
| stryi, twierdząc, że w krajach tych stósowne rozporządze- 
5 nia czynią zadość wymogom opieki nad obłąkanymi; oczy­
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wista, ze autor pod tym względem nie zna praktyki, chy­
ba, że wymogi jego są bardzo skromne.

Pogląd ten krótki na obfitą treśó poucza nasS  że 
autor zastanawia się nad wszystkiemi kwestyjanr, tak są­
dowo-, jako policyjno-psychijatrycznemi, nad niektóremi 
wprawdzie nieco pobieżnie; ale przyznać należy, że żadnej 
nie pominął, przynajmniśj nie udało mi się znaleźć jakąś, 
choćby nieznaczną lukę. Książkę zaś posiadającą tak 
znakomite zalety, a wolną od wad w oczy bijących, su­
miennie polecić trzeba lekarzom sądowym, dla których 
napisaną została, a w szczególności polecić ją  wypada 
gorąco naszym lekarzom sądowym, którym zasady psy- 
chijatryczno-sądowe, zgodne z tegoczesnem stanowiskiem 
nauki czasem są obcemi, ponieważ psychijatryja u nas 
jeszcze leży odłogiem. Nasnnąćby się mogło pytanie, czy 
nie byłoby korzystnem. gdyby ktoś podjął się przetłóma- 
czenia dzieła Krafft-Ebinga na język polski? Otóż już 
przy innej sposobności wypowiedziałem otwarcie moje 
zdanie, że w zasadzie nie jestem  zwolennikiem tłómacze- 
nia dzieł większych, które zazwyczaj są przestarzałemi, 
zanim przekład się kończy. Taki los czeka 5te wydanie 
dzieła C a s p r a  z wielkim zachodem i kosztem tłóma- 
czone na język polski: gdyż równocześnie z ukończeniem 
przekładu, Prof. L i m a n  zapowiada 6te wydanie niebawem 
ukazać się mające. Dzieło omówione nie jest jednak zbyt 
wielkiej objętości i nie tak prędko ulegnie przestarzeniu: 
nadto napisanp, ono jest dla lekarzy, którzy powołani są 
do udzielania na piśmie swych orzeczeń, a pisać popra­
wnie przecież ten tylko zdoła, kto myśli w tym języku, 
którym w piśmie swojem się posługuje, kto więc ma na 
zawołanie swoje nie tylko wyrazownictwo, ale i pojęcia. 
Tłómaozenie dzieła w mowie będącego byłoby więc rzeczą 
pożyteczną; z drugiej strony atoli zadanie tłómacza w tym 
przypadku jest bardzo trudne; dzieło psychiatryczne nie 
może się obejść] bez mnóstwa pojęć,..psychologicznych, 
a nic łatwiejszego, jak. gmatwając te pojęcia, zbałamucić 
czytelnika i wyrządzić daleko większą szkodę przez tłó- 
maczenie złe, aniżeliby przekład dobry mógł przysporzyć 
korzyści.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowde.

Posiedzenie naukowe XVII, d. 4 grudnia 1875 r.
Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 31.

1) Protokół z ostatnich 2 posiedzeń naukowych od­
czytano i przyjęto.

2) Kolega Skarbnik oznajm ia, iż o uchwale doty­
czącej P rzeglądu lek. zawiadomił tow. lek. krak. i wyda­
wnictwo Przeglądu lek

3) Kol. R i e g e r  odczytuje rozprawkę p. t. „Słów 
kilka o łyżwowaniu ze stanowiska higijeny i medycyny11, 
k tóra na ogólne życzenie zgromadzonych ma być drukiem 
ogłoszoną.— W  rozprawie kol. Z u l i ń s k i  zgadza się wpraw­
dzie na tw ierdzenie prel. że ruch i św ieże povs letrze są 
znakomitemi środkami higijenicznem i, sądzi jednak, że 
środki ku temu należy wybierać takie, które najmniej ma­
ją  do siebie przywiązanych warunków szkodliwych. P rzy  
łyżwowaniu zalicza do tych ostatnich niestosowny ubiór, 
szczególnie kobiet, wystawianie się na zwykłe u nas ostre 
w iatry podczas odpoczynku po forsownym ruchu, a wresz­
cie sposobnosć łatw ą do skaleczeń. Przekłada więc w tej 
mierze umiarkowany spacer, lub też ćwiczenia gim nasty­
czne w budynku zamkniętym.— Kol. J a s i ń s k i  zwraca u- 
wagę, że młoazież nasza od łyżwowania odciągnąć się nie

$ da, a do spaceru jest za leniwą. Ogłoszenie zatem przepisów
> higijenicznyeh przy tej rozrywce uważa za rzecz ze wszech
\ m iar pożądaną i wnosi, aby uprosić prel., ażeby rozprawę
s swą diukiem ogiosiJ.— Kul. W i d m a n n  sprzeciw u się zda-
5 niu kol. Żulińskiego, jakoby spacer łub gimnastykę można
( było postawić na równi z łyżwowaniem. Co do szkodli-
ł wości. i spacer na takowe narazić może; a leśli chodzi o
( przeziębienie się, toć : w łóżku przeziębić się można.
S Uwagi zaś kol. R iegera uważa za bardzo zręcznie ułożone
> i popiera wniosek ko1. Jasińskiego jak  najusilniej. —  Kol.
$ Prel. przystaje na takowy.

4) Kol. R ó ż a ń s k i  odczytują wypracowane przez 
\ siebie a) Podanie do JEksc. Namiestnika w sprawie orga-
) nizacyi lekarzy powiatowych i gminnych. Jednogłośnie

przyjęto i polecono Prezesowi wraz z Sekretarzem  doręczyć 
takowe osobiście JEks. Namiestnikowi, 6) Podanie w tej 
sprawie do JEksc. M inistra Gaiieyi jednogłośnie przyjęto

> c) Podanie do W ydziału krajowego w sprawie Policy!
j zdrowia, obszernie i na podstawie wszystkich ustaw pań
( stwowych i krajowych wyjaśnione; jednogłośnie przyjęto.

Kol. R i e g e r  wyjaśnia przytem, że we Lwowioi w K ra- 
kowie sprawuje czynności w tej sprawie c. k. Poiicyja 

\ tylko dlatego, że fundusze miejskie nie w ystarczają na
\ założenie odpowiednich biur miejskich; następnie, że Rada
5 Zdrowia krajowa pierwsza początkowała w tej spraw ie
\ w r. zeszłym, dotychczas jednak bez skutku. Kol. C a s s i -
ć n a  rokuje obecnie sprawie tej dobre powodzenie,
ł 5) Kol. R ó ż a ń s k i  przekłada do dyskusji wnioski
s dotyczące honoraryjów lek., czyniąc wniosek, ażeby prze
\ dewszystkiem odbyć rozprawę ogólną, zanim przystąpi się
\ do szczegółowej. Gdyby w tej okazało się., że poprawek
( je s t wiele: wnosi, ażeby wnioskodawcy życzenia swoje
S przedstawili na piśmie i ażeby sprawę tę  jeszcze raz od-
? dać komisj do rozpatrzenia. —  Kol. Ż u l i ń s k i ,  a za
ć nim koli. F e s t e n b u r g ,  W i d m a n n ,  O p o l s k i  są za tem,

ażeby z powodu, iż czas jest już krótki, a sprawa ważna, 
i jakoteż z powodu, iż wnioski odautografowane wielu człon­

kom dostały się późno, odroczyć djskusyję do zebrania 
s nadzwyczajnego, a to. ażeby ni i czynić uszczerbku kwe-
| styjom naukowym w Tuwarzystwie. Wuioaek ten jedno-
j głośnie przyjęto , jakoteż wniosek kol. R ó ż a ń s k i e g o ,
) ażeby Tow. osobuem pismem (odautografowanem) zawia-
< domilo wszystkich swoich członków miejscowych i zam iej-
s scowych, ażeby byli łaskawi, swoje życzenia do poprawek
> w załączonej uchwale wuiość jak  najrychlej na ręce se-
? k retarza  do Tow., a to celem odesłania takowych do ko­

misyi, k tóra je razem  przedstaw i na wyznaczyć się mają-
s cem na ten cel posiedzeniu Tow nadzwyczajnem.
5 Na tem posiedzenie zarnkrn ęto.
< D r. Feigel.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

i Uleczenie pląsawicy sposobem Lubelskiego. Dziew-
? czyna la t 12tu przyjętą została na oddział prof. M ar-iglia

w Neapolu. Wywiady nie wykazały ani dziedzicznego, ar 
i chorobowego asposolienia. Początek choroby odnosi się
1 do silnego przestrachu, doznanego przed kilku miesiącami,
j Przypady występujące w mięśniach krtani i klatki p ie rd o ­
li wej były ciężkie. Użyto sposobu leczenia Lubelskiego, a
s mianowicie rozpylonego eteru na stos pacierzow y, za
S pomocą rozpylacza Riszardsonowego, wzdłuż całego stosu,
> dwa razy na dzień przez 3 minuty za każdym razem. Po
( dwóch dniach stosowano eter rozpylony po cztery razy
s na dzień, przedłużając rozpylanie do 5ciu minut. Zaraz
\ drugiego dnia nastąpiło polepszenie. Następnych dni przy-
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dano do tego leczenia odżywiającą dyjetę, a także lecze­
nie zimną wodą i gimnastykę. Sposób ten okazał się na­
der skutecznym, natychmiastowym. Zdrowie zupełne nastą­
piło w bardzo krótkim czasie. (L a  clinica, 30 kwiet. 1875). 
(Gag. cl. hop. Nr. 90, 1875). Dr. A. Kremer.

Morzysko ołowiowe. Dawno Empis porzucił tak  zw. 
leczenie szpitala Cliarite, wszelkie środki rozwalniające w tej 
chorobie. Prawda, że lekami przeczyszczającemi usuwa się 
prędko zapór, ale z tego nie ma pożytku dla chorego. 
Bole trw ają jeszcze przez kilka dni, często nawet do po­
łowy następnego tygodnia. Przy użyciu sposobu wprowa­
dzonego przez p. Empis, morzysko znika zwykle 3go lub 
4go dnia. Sposób ten zależy na zadawaniu siarki z mio­
dem. co dzień 3 razy po 12 gramów mięszaniny z ró ­
wnych części. Wlaśuie niedawno widzieliśmy chorego u k tó ­
rego boleści ustały, skoro tylko około połowy tygodnia 
nastąpiło rozwolnienie stolca. (G . des hop. Nr. 7 1 ,1 8 7 5 ).

Dr. A. Kremer.
Przez podskórne wstrzykiwanie środków przeczy­

szczających, mianowicie 0,1 magnes, sulfur., rozczynionej 
w 1,0 wody, L u  to n  sprowadzał wypróżnienia stolcowe. 
W edług tegoż aut. podskórne wstrzykiwania nieco wię­
kszych zadawek okazały się skutecznemi przeciwko wymio­
tom w raku  żołądkowym, w niestrawności, w wymiotach 
u osób ciężarnych, cierpiących na chorobę morską i w Z a ­

głobie (ileus). (B u li. de la Soc. m ed.' de Bheims. Gaz. 
lek. t. .XIX, Nr. 7).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

Kraków, dnia 16 lutego. W  skutek licznych zapy­
tań ze strony kolegów na prowineyi zamieszkałych, przy­
stępujących do Stowarzyszenia do wydawnictwa dzieł le­
karskich polskich w Krakowie, W ydział Stowarzyszenia 
ogłasza, że obowiązki Delegatów przyjęli na siebie w Ga- 
licyi: JP . Dr. Dr. Broniowski w Sokalu, Czyżewicz w W a­
dowicach, Eckhnrd w Tarnopolu, Jendel w Wieliczce, Ko- 
łączkowski w Nowym-Sączu, Krzykowski w Sanoku, Le­
wandowski w Bochni, Macudziński w Jaśle, M etzger w T a r­
nowie, Mroczkowski w Stanisławowie, Orłowski w Przem y­
ślu, Oszacki w Krzeszowicach, Rosner w Kołomyi, Ser- 
kowski w Brzeżanach, Stańko w Żywcu, Tymaczkowski 
w Samborze, W ągrowski w Czortkowie, W idmann we Lw o­
wie, Wysocki w Złoczowie, Zawadziński w Tarnobrzegu, 
Zagórski w Rzeszowie.

Delegaci ci upoważnieni są do pośredniczenia mię­
dzy Wydziałem Stowarzyszenia a C&lonkami na prowineyi

1 zamieszkałymi jak  nie mniej są w możności udzielania 
1 wszelkich wyjaśnień, dotyczących Stowarzyszenia.

Prof. Dr. Korczyński.
* LwÓW. Namiestnictwo ogłosiło drukiem rozporzą-

> dzenie swe z dnia 21 grudnia 1875, 1. 62,602, „zmie- 
\ niające normę ordynac.yjną dla lekarzy i aptekarzy w za- 
\ stosowaniu wagi m e t r y c z n e j ( w  4-ce, str. 11), Jest-to
j> właściwie, czego tytuł zbyt ogólny nie wyraża, rozporzą-
> dzenie dotyczące się przepisywania leków na koszt skarbu.

Ubolewać bardzo należy, że polszczyzna w tem rozporzą-
\ dzeniu je s t nader zaniedbaną: napotykamy w niem bo-
> wiem takie wyrażenia, jak  np. sposób zapisywania le- 
) karstw  powinien być jak  n a j  p o j e d y  n cz s zy  (zam. naj-
s prostszy) (str. 1); lekarze, którzy  zaszłą odmianę do-
ś wodnie nie usprawiedliwią (zam. odmiany) (str. 4) i t. p.

* Jeden z lekarzy praktycznych tutejszych, Dr. F e -  
( s t e n b u r g ,  był przedmiotem gwałtownej, a całkiem nie- 
j usprawiedliwionej napaści ze strony redaktora pisemka

miejscowego, już zwiniętego, P. W iśniowieckiego. Sąd przy-
> sięglyck ujął się za krzywdę wyrządzoną lekarzowi, ska- 
j żując jednomyślnie P. Wiśniowieckiego na 6 tygodni aresz- 
! tu  za obrazę honoru.

* Warszawa. Towarzystwo lekarskie tutejsze odrzu- 
j> ciło ogromną większością wniesiony przez Prof. G i r s z -

t o w t a  projekt, założenia przy Towarzystwie lekarskiem 
/ ogólnego stowarzyszenia asekuracyjnego na wszelkie rodza- 
s je  ubezpieczenia życiowego, mającego rozciągnąć swe czyn- 
S ności w całym obszarze cesarstwa i przypuszczać do nie­

go wszystkich prawie bez różnicy stauów. Bylto projekt 
\ zamierzający wprowadzić Towarzystwo na tory  całkiem 
S nieodpowiednie. —  Redaktor P a m i ę t n i k a  Tow. lek. ma 
) być odtąd na trzy lata wybierany; a w celu zachęty po- 
) stanowiono stworzyć corocznie po kilka nagród każda po 
< rs. 40 za najlepsze artykuły ogłoszone w tem piśmie 
s w ciągu każdego roku. — B u d ż e t  T o w a r z y s t w a  lek. 
 ̂ wynosi w r. b. 2500 rs. dochodów i tyleż wydatków, nie 

) licząc w to wartości lokalów zajmowanych przez Towa- 
s rzystwo we własnym domu, ani też kosztów na jego u- 
( trzym anie. (Med.)
5 Wiadomości osobowe. Dr. R o s t a f i ń s k i ,  asystent katedry
s Botaniki w Uniw. w Strasburga, został docentem prywatnym w tym- 
i że uniwersytecie. JP . .T. B o g u s k i  z Warszawy został asysten- 
) tem katedry Chemii w Petersburgu.
ij W S P O M IN K I H IS T O B Y C Z N E . 19 lu te g o  1473 r. u ro d z i ł  s ię  w  T o ru n iu
/  M ik o ła j K o p e r n i k ,  w ie k o p o m n y  r e f o r m a to r  A s tro n o m ii.  (G o d n o ść  D o k to ra  iYIe- 
S d y e y n y  u z y s k a ł  w P a d w ie  o k o ło  r .  1506 i b y ł  Ić k a rz e m  B is k u p a  w a rm iń sk ie g o ) .

Do dzisiejszego Nru dołącza się Dodatek nadzwy- 
s czajny pół arkuszowy.

■Ar 
i - J 1 &    _________________________

leczę się przez użycie SlUOPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skm-Tf^ajp i ^  
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

GRYPY, K A T/l It Y leczą się przez użycię SYROPU \z jA ] 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal - -aZżAasz*- 
samu zTolu.— U Paryżu, 7, ulica de Marche-St-Himoró.

We Lwowie, w aptece p. Mikolascli; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczy ńskiego i Redy­
ka ; w Warszawie, w składach materyałów aplecznycli pp. Galie i Mrozowskiego.

S M 0 1 1 I M S W P E  B U M
śroclrk len bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od :'0 la' z pomyślnym 

skutkiem przez najznakomitszy!-'!! lekarzy w Paryżil Ic-zy MEŻYI' , GRYPY, 
KASZLE. KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, Z \PALENIE PIERSI, 
jak również KAN AŁU URYAOWEGO PĘCHERZA. — W Paryżu, u p. Ulayn 
aptekarza, 7, ul. de Marchó-St.-Honuró. W Krakowie, w aptekach pp. Tran- 
czyńskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolascli ; w Warszawie, r f  
w składach materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego

do pielęgnowania chorych
dostarcza tylko w najlepszej jakości 
po najtańszych cenach.

Cenniki gratis i franko.
J , 0DELGA

w Wiedniu 
Graben Nr. 29.

12771175
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnjne i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po nżycin Rurek anti- 
astmaiycznych p. Lerasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
każ de j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra GRO NIE IŁ Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

1 (36 ) '
J Dostać można w składa.ch materjałów aptecznych P. J. Mrozowskiego uli-
5 ca M iodowa® Warszawie ; w Krakowie w apleęe p. J. Trauczyńskiego; w t Lwo- '< 
 ̂ Wic w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. g
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W celu obsadzenia opróżnionej posady 
sekundaryjusza przy tutejszym szpitalu powszech­
nym z roczną plącą 300 zlr. a. w. rozpisuje 
się konkurs z terminem do końca lutego r. b. 
z tern dołożeniem że Doktorzy wszech nauk le­
karskich pierwszeństwo otrzymają, 

s Z Magistratu kr. miasta Jasła  d. 21
stycznia 1876 r.

Burmistrz
Koralewski.

KONKURS.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu, rne Blanche 3.

HYDRATE de CHLORAI en CAPSPLES.
Dogodny i łatw y środek do U Ś P IE N IA  naw et wtenczas k: -dy Opinm nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i : .leposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Cbloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać' można w K r a k o w i e  w aptekach P P . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G- a l l e go  i M r o z o w s k i e g o ,  o ra ' w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C k r Y r s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g n  w aptece. P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i n  w aptece 
P. Dra. M a n k i e w i c z a  i Ba  r ci k o w s k i ego .

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardianycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie -

SILPH1UM CYRKNAKM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPII1UM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w  aptece PP. Dcrode i Dcflis, 2, 

rae  Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrośeickiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Bareikowskiego.

ENERGICZNY ŚRODEK TONfCZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego,.rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania fonicznego. Działa szybko i pewno w  osłabieniu 
płciowem, upośledzonem i boksnem trmoieniu , bia­
łaczce i wypędznienm.

W PARYŻU u P. 13. ( O l i u i  311 «t Cie, ulica 
dW njou-st.-H onorć, s« ; iv Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Callego: we Lwmoie, w aptece P Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece t’J Dra Maukicwicza.

ELMR
COCA
P.J.BAIN

IVI N 0
COCA
P.J.BAIN

HOGG.  A p tek a rz , 2, Rue de C a s tig lio n e , P a ry ż . Jedyny w ła ś c ic ie l .

iFOIEDEMOROeJI T P I H ł HOGG
T R A N  Z W Ą T R O B Y  STOKP1 SZU HOGGA.

Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n i u  p ł u c , k a t a r o m . 

KA SZLO M  C H R O N IC Z N Y M ,  S K R O F U Ł O M ,  L IS Z A JO M ,  G R U C ZO Ł O M , U P Ł A W O M ,  W Y -  

I C H U D N 1 E N 1 U  D Z I E C I ,  OGÓLNEM U O S Ł A B I E N I U ,  RE UM ATY ZM OM  ( G O Ś C O W l ) ,  etc.
Tran ten wytworzony ze śroieżej wątroby slokfiszu jest naturalny i czysty, najde- 

[likatniejsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 
■ tranu nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, luli w połączeniu z żelazem etc., 
jjćot dziś powszechnie uznaną.
f  TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie w . flaszkach trójgraniastych, ksztait flaszek] 
złożony u wiru właściwych iako własność specyaloa i wyłączna stosownie do przepi 

sów prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
D o s ta ć  m o ż n a  w  s k ła d a c h  m a te ry ja ló w  a p te c z . P .  J .  M ro z o w sk ie g o  w  "W arszaw ie i  S p icssa ; 
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P .  M ik u la sch ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  T ra u c z y ń s k ie g o  i  R ed y k a-

I

25 gumy
strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwań podskórnych , okrywki k ą ­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
(lla (lam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej wielkości, aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralniki na mocz dla mężczyzn i dain, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy z g u ­
my i pęcherza od udo 4  złr, za tnzin jak ró 
vrjie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, kliźopompy, katetery, bou.gie s 
worki oa lód, empeclienrs Zastosowane przeciw  
pomazaniom nocnym po 2 złr. za sytukę i 
wszelkii wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zieger Graz 
Klosterwiesgasse 34.

W ADMINISTRACYI

PrzeiEin Lełarstiep
znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko- 

« dzony egzemplarz dzieła

Wykład chirurgii szczegółowej pfZez Dra 
KAROLA EMMERTA

Dwa tomy po zniżonej cenie ('/, ceny księgar­
skiej) 9 złr. w. a.
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dobra cierpiącój ludzkości
l j  przytaczamy poniżśj szereg pism uznania stanowiących n a j - p  
j j  lepszy dowód wybornego skutku. g j
|  p r  praw dziw ych |

1 W I L H E L M A  I
jgj przeciw dnawych przeciw gośćcowych

B Ziółek krew  czyszczących, j
EB Do P. Prane, W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. B
B  Heinburg 21 listopada 1874-- Wny Panie! Z wdzięcznością czuję się w obo- g§
p a  wiązku donieść Panu, ’że przez Pana wyrabiane Wilhelma przeciwdnawe przeciw- g l  
Ę |  gośćcowe Ziółka krew czyszczące uwolniły mię od choroby zwykle żadnemi środ- B
§5  kami usunąć się nie dającej. jH
jjUj Zgodnie z prawdą stwierdzam własnym podpisem i pieczęcią że po ośm io-gir

miesięcznym używaniu codziennym porcyi tych ziółek czuje się zupełnie wolnym od
U P a d a c z k i
(£-; która mię przez 7 lat trapiła ponieważ już przez 14 miesięcy żadnego jej napadu H  
E rn ie  miałem. Zechciej Pan ogłosić to w dziennikach dla dobra innych Cierpiących S  
| g  ("L. S.) Ig - u a c y  Berger. J j
gjgj L. D. 4218. Stwierdzam, że osobiście mi znany Pan Ignacy Berger Naczelnik c. k. S  
e3  staeyi telegraficznej w Hainbnrgu powyższe pismo własnoręcznie w obec mnie podpisał, r j  
M  Ilainburg Trzydziestego listopada Tysiąc osmset siedindziesią., czwartego roku. | | J
S  (L. S ) Ant. Paravicini c. k. Notaryusz. H§|
5  Do P. Eranc. W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. j j j

• f t  Altenfelden w Qói'ń&jt Ausłryi d. 30 listopada 1874. Pańskie Wilhelma prze- H
j g  ciwdnawe przfiriwgośćcowe ziółka krew czyszczące które pobieram z apteki P. §2 § 
S I  Augusta Hofstiittera w Lincu sprawiają u nas bardzo wiele dobrego zasługują na ^  
gg  wszelkie uznanie i rozpowszćkhuiają się bardzo za naszą poradą a nawet nasz Dr. | j |  
UgNiekl dziwi się tym ziółkom bo przez rok używałem od niego leków a stan mój ™  

pod względem dny i osłabienia nerwowego coraz się pogarszał a teraz po użyciu 
l—;3  pakiecików zawdzięczam im zdrowie. Z prawdziwym nzacuukiem pozdrawiam Pana. jj}

a n p H  Itrami właścicielka domu Nr. 6. ćflt
H  Do P. Pr. WILHELMA Apt w Neunkirchen. §
p |  Komorna (na Węgrzech) dnia 30 listopada 1874. Wny Panie! Pozwalam Ę
H  sobie wyrazić mu moje najgłębsze dzięki za to, że tak szczęśliwym byłom i do- j g  

świadczyłem skutku Pańskich Wilhelma pfeeeiwdnaweych przeciwgośćcowyeh z ió - j j  
r^sTek. Bóg SIzeBmoc.iiyj dopomógł mi przy tem środku ponieważ już tak wiele cier- g l  

piałem przez lat 12 a przez 8 lat odwiedzałem kąpiele; a wszystko co mi dora- g |  
P  dzano do smarowania i naparzania kosztowało wicie pieniędzy i bólu a nic nie gg 
gj|| pomagało. §51

L ia z  j e s z c z e  ty s i ą c z n e  d z i ę k i  z n  z l i a w i e u n e  z i ó ł k a  k t ó r y c h  Spl 
p n i e  p o w i n n o  b r a k o w a ć  w  ź a i l a y m  t l o m u  b o  o n e  w  n im  z a s t ę -  

, | i u j ą  l e k a r z a .  a
Ponieważ mio obecnie wiele osób zapytujp co mi tak prędko pomogło to 43 

p  musiałem wiein adres Pański wąkrw^. Upraszam jeszcze przesłać mi łaskawie 4 a  
~  pakiety tych Wilhelma przeciwrlnawych przeciwgośćcowyeh ziółek kie w czyszczą- 
p .  cych, bo potrzebuję je dla Pa‘na Burmistrza. Upraszam przesiać je  za^zaliczką po- P j  
p a  cztową. Z wysokim szacunkiem p
U l •PAzel' S c l i a r t n c r .  budowniczy.
6 i  Wusscrgassc Nr. 1180. SS

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. i
Prawdziwych przeciwdnawyeli, przeciwgośćcowyeh ziółek przeczyszczającycli i 

Wilhelma, dostać można tylko w pierwszej miedzynarodi.wćj fabryce przeciw-j 
dnawych, przeciwgośćcowyeh Ziółek przeczyszczających Wllhelimj w Neun- t 
kirchen pod Wiedniem, lub w mycli składach po dziennikach ogłoszonych. ■ 1

l* « k ii> t na H i l a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu leknr- j 
skiegp wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., próczj

• n w t in i p  l ó  lfi» e

l i r z e c iw t ln a w y d l ,
j tego na stempel ropakowanie 10 k i ^ l
1 Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych iirzranrunai
s przcciugaŃćcowych Ziółek przeczyszdiajEu^i 'Wilhelma dostać 
I także można:

I I
w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego 

w Sklepie. Józefa Jahna
i i i

g w  Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. 
t g  we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.
B  n Lik. Bąisera Apt.
fH  „ Kar. Sehnbntha.

„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Nowym Sączu li W. Fillipka Apt. 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 
w Przemyślu u Fr. ''Gaidctschki. 
w RzesV,owie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt.

W. d. A. Wielogórskiego.

4-1

m

Syrupus ot Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.

Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 
centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jes t to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory Matico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w śłu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem  od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych­
miast się rozpuszczają nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do IG takich torebek.

Cygarety z C utnabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Astlima), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się dłiałanifi leków arsen za­
w ierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium,

Pankreafyn Defresna
Sok trzustkowy iest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność ro/.puszćzaniH skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie.mogła.

Pankreatyn którego Pan Defre-ne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwilście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n i e ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  x o z w o 1 n i e n i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m.

Dawka 1 gr. r,a dzjień.
Każda łyżka zav. iera '/.2 gi

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, G ałlego; w Krakowie w aptekach PP. 
Traezyńskiego pod koroną i W. R edyka; we 
Lwowie w aptekach PP, P. Mikolascha, Ber- 
iinera; w Brodach w aptece P. Kullaka i P. 
F ran -osa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińezyków,



Dodatek nadzwyczajny do N ru 8. Przeglądu lekarskiego z r. 1876.
(z dnia 19 lutego 1876 r.)

Spraw ozdanie  ogulne  

z czynności Towarzystwa lekarskiego krakowskiego w r. 1871.
Odczytane na posiedzeniu dorocznćm Tow. lek. dnia 5 stycznia 1876 r. przez Dra W ładysław a Ściborowskiego,

Sekretarza stałego Towarzystwa.

Przed tygodniem dziesięć la t ubiegło, jak szczupłe 
gronko jedenastu kolegów postanowiło zawiązać Towarzy­
stwo lekarskie; dziś właśnie rok, jak odbyto pierwsze ze­
branie prywatne, na którem się ukonstytuowano i przy­
jęto tymczasowy porządek zebrań, mający służyć aż do 
potwierdzenia urzędowego Ustawy Towarzystwa lekarskiego.

Od owego czasu ileżto zmian zaszło! Skromna licz­
ba jedenastu członków wzrosła dzisiaj do 172. Towarzy­
stwo przebyło dobre i złe chwile, rozwijało się, spoczy­
wało, a był nawet czas, gdy się chyliło ku upadkowi. 
W roku ubiegłym zakwitło znów nowem życiem, rozwi­
nęło się tak co do liczby członków, jak i co do zakresu 
czynności, co głównie przypisać wypada energii i niezmor­
dowanej czynności j gorliwości obecnego naszego Przewo­
dniczącego.

W ciągu roku Towarzystwo odbyło 20 posiedzeń 
(nie licząc w to zebrań nadzwyczajnych, odbywających się 
prawie ' g o  dwa tygodnie, mających na celu prace Komis- 
syi słownictwa lekarskiego). Jeżeli w przeszłorocznem 
sprawozdaniu utyskiwałem na brak udziału członków w po­
siedzeniach, o roku ubiegłym tego powiedzieć nie może­
my: zaledwie na kilku posiedzeniach było mnipj niżli po 
20 członków, zwykle bywało po dwudziestu kilku, a dwu­
krotnie przeszło po trzydziestu.

Przedmiotem zajęcia na posiedzeniach, podobnie jak 
w latach poprzednich, bywało: odczytywanie rozpraw nau­
kowych '), oraz opisów i historyj chorób 2), przyczem czę­
sto przedstawiano chorych 3), oraz prowadzono obszerne 
rozprawy naukow o-praktyczne; opisywani) ciekawszych 
przypadków lekarsko-sądowych ■*), odczytywanie sprawo­
zdań z rozpraw i dzieł lekarskich 5); okazywanie wyrobów 
anatomicznych i nowszych narzędzi chirurgicznych oraz 
dyjagnostycznych 6), wreszcie nowszych leków i przetwo­
rów farmaceutycznych 7). Dalej załatwianie spraw admini­
stracyjnych wewnętrznego zarządu, wydawnictwa P rzeglą­
du lekarskiego i t. p. dotyczących. Ważniejszych czynność 
dokonywały Komissyje przez Towarzystwo wybrane, które 
przedstawiały wnioski swe pod zatwierdzenie Towarzystwa.

Do najważniejszych czynności, dokonywanych połą- 
czonemi siłami, należało w y d a w n i c t w o  P r z e g l ą d u  
l e k a r s k i e g o .  Czasopism ten założony z początkiem r.
1862, obecnie zakończył XIV rok swego istnienia. Przez la t 
łO wydawany przez Tow. naukowe krakowskie, rok przez 
grono 3 lekarzy, od początku r. 1873. stał się organem 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Tow. lek. gali-

'] Blumenstok pos. V. XIII. Dobiński p. VI. Domański II. XII. 
CkUl XVIII. Jendl VII. Korczyński III. IV. Lutostański 
X. Obtulowicz IX. Paszkowski V III. Pieniążek VI. Radek 
XV. Ściborowski XI. XV. XVI-

2) Drobner XI. Kroneąbęrg VI. Obaiiński XV. Obtułowfez XIV.
XV. Wilkosz VII- Wiszniewski II. XVII. 

s) Obaiiński VII. Obtulowicz XIX. Radek. I. Rydel. III. X.
Tuszyński V. Wurst II.

') Blumenstok * / .  VI. XVI. XVIII.
Ł) Blumenstok VIII. XI. XIV. Domański, IX. XI. Grabowski 

VIII. Lutostański VII. Obaiiński VII. Ściborowski IV. X. 
fij Domański XI. Korczyński IV. XIX. Obaiiński XV.
7) Korczyński V. Trauezyński V VII.

> cyjskich, które, obok poparcia moramego, udzielają czasopi­
smu pieniężną subwencyję. Wydawnictwem w r. ubiegłym

i zajmowała się osobna Komisyja redakcyjna wybrana 
 ̂ z grona Towarzystwa, złożona z Redaktora głównego Prof.
> Dra J a n i k o w s k i e g o ;  podskarbiego Tow. lek. krak,, a 

zarazem adm inistratora Przeglądu, Dra G r a b o w s k i e g o ;
s oraz 4 członków, DDr. D o m a ń s k i e g o ,  K r e m e r a ,  Ob a -  

l i ń s k i e g o  i P a r e ń s k i e g o .
Przy zwiększającej się liczbie prenumeratorów, a tem 

| samem i większych dochodach, w I. półroczu Tow. nasze 
s naznaczyło nagrodę w kwocie 50 złr. za najlepszy arty­

kuł w ciągu półrocza redakcyi nadesłany; nagrodę tę
> przyznano p. Piotrowi S a k o w s k i e m u ,  kandydatowi me- 
) dycyny, za artykuł pod ty tu łem : Jaboranda, jako lek na­

potny i naślinny.
> Na drugie półrocze podobnąż nagrodę naznaczyło 

Tow. lekarzy galicyjskich we Lwowie; przyznanie nastąpi
i w pierwszych miesiącach r b. “). Ku końcowi roku gdy 
\ się dochody powiększyły, w miejsce pojedyńczych nagród, 
i postanowiono autorom artykułów zamieszczonych w Prze- 
ł glądzie płacić wynagrodzenie, aczkolwiek niewielkie (za ar- 
< kusz druku artykułów oryginalnych 14 złr., za sprawoz- 
1 dania szpitalne, krytyki, artykuły w odcinku, wyciągi i 

tłómaczenia 5 złr.). W miarę rozwijania się czasopisma 
l wynagrodzenie to będzie fowiększonem.

) Jak to już w sprawozdaniu przeszłorocznem wspomi-
i nano, zawiązała się jeszcze w r. 1874 r. Komisyja zło­

żona z kilkunastu kolegów, mająca podawać krótkie spra- 
\ wozdania o pracach lekarzy polskich do czasopisma nie-
\ mieckiego, Rocznika Virchowa i Hirscha, w Berlinie wy­
li chodzącego. Komisyja owa, pozostająca pod kierunkiem 
\ prof. Dra O e t t i n  g e r a ,  któremu w uporządkowaniu artyku- 
\ łów, poprawianiu pod względem językowymi przygotowaniu 
i do druku dopomagał prof. Dr. B l u m e n s t o k ,  i w roku 

ubiegłym dopełniła swej czynności; sprawozdanie Dra Blu-
? menstoka zamieszczono w Nrze 30 Przeglądu lek. z r.

z. str. 305. Wynagrodzenie, przyznane w kwocie 34 ta­
larów , przechodzi o 32 złr. wydatki, którato kwota 

5 wpłynęła do kassy Tow. lekarskiego.

K o m i s y j a  t e r m i n o l o g i c z n a  zawiązana w r. 1874 
z DDr. J a n i k o w s k i e g o ,  K r e m e r a  i O e t t i n g e r a ,  
w celu zbierania materyjałów do ustalenia słownictwa le­
karskiego polskiego, blizką jest ukończenia swych czynno­
ści. Komisyja ta  odbyła w mieszkaniu Dra Janikowskiego 
14 posiedzeń, na których rozbierano 1274 wyrazów lekar­
skich łacińskich, jako też po części niemieckich, francuz- 
kich i angielskich zastanawiając się nad ich przekładem 
polskim, a w szczególności: 168 z zakresu Anatomii i Fi-

b Nagrodę tę przyznano Dr. Źegocie K r ó w e z y ń s k i e m u i  
za artykuł p. t. Kilka uwaę o wstrzyldwaniach podskórnych 
sinku rtęciowego w kile.
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zy jo m gii»92  z Anatomii patologicznej, Patologii, Tera­
pii i Farmakologii,1274 z Chirurgii, 22 z Okulistyki, 24 
z Położnictwa, Chorób kobiet i dzieci, 231 z Medycyny 
sądowej i Psychijatryj, wreszcie 113 z Policyi lekarskiej 
i Weterynaryi.

Prócz tego Komisyja przedstawiała swe wnioski 
na posiedzeniazh nadzwyczajnych Towarzystwa, na których 
ostatecznie przyjęto 1259 wyrazów, a zatem tylko 15 
mniej od ogólnej liczby rozbieranych. Zaliczając do tego 
wyrazy roztrząsane na 4 posiedzeniach nadzwyczajnych 
w r. 1874, mamy już przygotowanych wyrazów 1587, 
wreszcie jest jeszcze 7^6 wyrazów rozbieranych już w Ko­
mitecie i przygotowanych do wniesienia na posiedzeniach 
nadzwyczajnych Towarzystwa. Tak tedy praca w ciągu 
pierwszego kwartału r. b. może byó ukończoną, poczerń 
materyjały zebrane zostaną wydanemi w postaci słownicz­
ka, jako dodatek do słownika wyrazów lekarskich DDr. 
Skobla i Kremera.

W odbytym w miesiącu lipcu 1875 r. we Lwowie 
Zjezdzie przyrodników i lekarzy polskich Towarzystwo 
nasze wzięło czynny udział. Już na posiedzeniu 9tem, od­
bytem w pierwszych dniach maja r. z., wybrano Komisyję, 
mającą przedstawić wnioski, w jaki sposób Towarzystwo 
ma uczestniczyć w posiedzeniach Zjazdu, do której prócz 
członka honorowego Tow. Prof. Dra Skobla i przewodni­
czącego T. 1. zaproszono DDr. B a r a n i e c k i e g o ,  J a n i ­
k o ws k i e g o ,  K o p e r  n i c k i  e g o , L u t o s t a ń s k i e g o ,  O ba- 
l i ń s k i e g o  i O e t t i n g e r a .  Na posiedzeniu Kitem d. 11 
maja Dr. Korczyński przedstawił wnioski odpowiednie, 
które przyjęto; na delegatów, mających reprezentować To­
warzystwo na Zjeździe, wybrano DDr. G r a b o w s k i e g o ,  
J a k u b o w s k i e g o  i J a n i k o w s k i e g o .  Prócz nich kilku 
jeszcze członków Tow. naszego udało się na zjazd do 
Lwowa, gdzie brali czynny udział. Dr. J a n i k o w s k i ,  
upoważniony przez Towarzystwo, po porozumieniu się 
z Prezydentem miasta W. Dr. Zyblikiewiczem, przedstawił 
na miejsce przyszłego zjazdu, mającego się odbyć we wrze­
śniu 1878 r., Kraków; wniosok ten został przyjętym, Po 
powrocie ze zjazdu Prof- Janikowski na posiedzaniu 14em 
zdał sprawę Towarzystwu, a obszerny i szczegółowy opis 
tegoż zamieścił w Przeglądzie lćkarslnm.

W celu zbierania szczegółów statystycznych dotyczą­
cych epoki dojrzałości płciowej u kobiet, za przykładem 
Tow, lekarskiego warszawskiego na posiedzeniu 8em wy­
brano Komisyję złożoną z DDr. J a k u b o w s k i e g o ,  L u ­
t o s t a ń s k i e g o  i Ś c i b o r o w s k i e g o l  którą później wzmo­
cniono DDr. J a n i k o w s k i m ,  K r e m e r e m  i W a r s c h a u -  
e r e m ;  plan wypracowany miał Dr. L u t o s t a ń s k i  przed­
stawić n a  Zjeździe lwowskim, czego, nie będąc tamże obe­
cnym, nie mógł dokonać.

Niedostateczne urządzenia, dotyczące szczepienia ospy 
i powtórnego szczepienia czyli rewakcynacyi w kraju na­
szym, skłoniły Towarzystwo do przedstawienia Wydziało­
wi krajowemu odpowiedniego memoryjału, który ułożyła 
Komisyja wybrana na pos. 7em, złożona z DDr. G r a ­
b o w s k i e g o ,  J a k u b o w s k i e g o ,  J a n i k o w s k i e g o  i L u ­
t o s t a ń s k i e g o ;  ostatni był sprawozdawcą.

Już kilkakrotnie Towarzystwo nasze odzywało się do 
władz, przedstawiając konieczną potrzebę rychłego na­
leżytego urządzenia służby zdrowia w Galicyi. Obecnie 
ponownie wysłano do c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
podanie, ułożone przez Komisyję wybraną na posiedzeniu 
9em, złożoną z DDr. G r a b o w s k i e g o ,  J a n i k o w s k i e g o ,  
L u t o s t a ń s k i e g o  i O e t t i n g e r a .

Na posiedzeniu 7em na wezwanie Towarzystwa le- 
i kai /y galicyjskich postanowiono poprzeć podanie tegoż do
< Sejmu krajowego o założenie wydziału lekarskiego w Uni­

wersytecie lwowskim; pismo odpowiednie ułożyła Komi­
syja złożona z DDr. B l u m e n s t o k a ,  J a n i k o w s k i e g o ,

\ L u t o s t a ń s k i e g o ,  O e t t i n g e r a ,  i P a r e ń s k i e g o .
i' Na posiedzeniu 14em postanowiono poprzeć podanie
' Towarzystwa lekarzy wiedeńskich przeciw zamierzonemu
j przywróceniu szkół chirurgicznych w Austryi. Jakoż po-
( danie skreślone przez DDr. B l u m e n s t o k a  i W a r s c h a u -
| e r a  poslanem zostało w cztćrech egzemplarzach do Ra-
\ dy państwa, Izby panów, oiaz Ministerstw spraw wewnę-
!; trznyoh i oświecenia. O wszystkich podaniach z przykro-
 ̂ ścią tyle możemy powiedzieć, że na żadne dotychczas
■ odpowiedzi nie otrzymaliśmy. Ostatnia Komisyja wyzna-
 ̂ czona na pps. 7em, złożona z DDr. D o m a ń s k i e g o ,
i G r a b o w s k i e g o  i O b a l i ń s k i e g o ,  miała na celu roz-
( jiatrzcnie się w funduszach Towaizystwa i wydawnictwa
! Przeglądu, oraz obmyślenie sposobu wynagradzania prac
\ do Przeglądu nadsełanych. Komisyja ta wywiązała się
| ze swego zadania; sprawozdawcą jej był Dr. D o m a ń s k i .

W roku ubiegłym Towarzystwo nasze utraciło czte- 
\ rech członków: dwóch czynnych i dwóch korespondentów.

Pierwszym z członków ^czynnych był j iden z naj- 
| młodszych naszych współtowarzyszów,Franciszek K u s t e c k i ,

Doktór wszech nauk lekarskich. Zaledwie mionowi egza­
miny, zapisał śigi w poczet członków Towarzystwa w raie-

< siącu styczniu r. z.; lecz nie długo było mu przeznaczaj- 
nem pozostawać w naszem gronie, gdyż w dniu 23 mar-

ij -ca 1875 r. padł ofiarą duru wysypkowego, którym się
5 zaraził od chorego kolegi. Żył zaledwie 26 lat.

Drugi Dr. Ignacy W o ź n i a k o w s k i ,  zmarły w dn. 
\ 8 grudnia 1875 r. w 64 roku życia, w łskutek choroby
| sercowej, pozostawił po sobie wspomnienie człowieka za-
l cnego, poczciwego i biegłego praktyka. W r 1834 otrzy-
 ̂ mawszy stopień Dra Medycyny i Chirurgii, po złożeniu

egzaminów i napisaniu rozprawy De clehrio tremente et 
\ luxatione femoris, od razu zyskał sobie rozległą praktykę,
£ zwłaszcza w rodzinach^ których lekarzem był niegdyś

jego ojciec, Profesor U. J. K. Przez 40 lat bli/.ko pra- 
1 oował sumiennie, jako lekarz praktyczny; w końcu życia
) dopiero, nabywszy majątek ziemski w Proszowskiem, w Kr.
\ Polskiem, usunął się w zacisze domowe, i tam życia do-
s konał. Przed opuszczeniem Krakowa, księgozb.ór swój
| lekarski ofiarował w cłarze częścią Towarzystwu lekarskie-
\ mu, c/ęlęią Akademii Umiejętności.

Z członków korespondentów, pierwszy zakończył ży- 
\ cie w d. 20 marca 1875 r. Dr J ó z e f  M o l e n d z i ń s k i ,
\ lekarz ordynujący, oddz. chirurgicznego, szpitala powsze-
1 clmego we Lwowie. Urodzony dnia 28 marca 1839 roku
i w Krakowie, w miejscu rodzinnem odbył nauki gimnazy-
i jalne i uniwersyteckie, gdzie, też po złożeniu egzaminów
| ścisłych, w roku 1864 otrzymał stopień Dra Medycyny
j i Chirurgii. Zaraz też został asystentem kliniki chirurgi-
1 cznej U. J. K., którąto posadę przez dwa lata zajmował.
| W r. 1866 przeniósł się do Lwowa, gdzie od r. 186(>do
5 1872 był lekarzem pomocniczym w szpitalu głównym,
j a od początku r, 1872 lekarzem ordynującym (primarius);
< prócz tego był lekarzem sądowym, oraz miał znaczną
s praktykę chirurgiczną. Prace swe naukowe umieszczał
j w Przeglądzie lekarskim. Osobno wydał w r. ] 867 dzieł­

ko „O uszkodzeniach ciała pod względem sądowo-lekar- 
kim. Warsz., 8, s. 161, poprzednio drukowane w Tyg. lekar-

j skim warsz. Zmarł wskutek choroby sercowej.
Ostatni Dr. J ó z e f  S t a vk e l ,  lókarz miejski sądowy 

i więzienny w Tarnowie, jeden z najzdolniejszych i najczyn- 
1 niejszych lekarzy prowincjonalnych, zmarł w d. 15 wrze­
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śnia w Tarnowie, w 69 roku życia. Obszerny życiorys był 
zamieszczony w Nrze 44 Przeglądu lekarskiego, tu zatem 
ograniczam się do krótkiej wzmianki.

Pokój popiołom zmarłych współtowarzyszów, a cześć 
ich pamięci.

W miejsce kollegów, których utraciliśmy, przy­
było nowych członków 48, a odliczywszy ś. p. Dra Ko­
steckiego, 47: mianowicie 12 członków czynnych i 35 ko­
respondentów; prócz tego trzej członkowie, którzy dawniej 
wystąpili, obecnie wrócili do Towarzystwa.

Od założenia Towarzystwa, w ciągu lat 10, przy­
stąpiło doń 213 członków, a mianowicie 102 czynnych, 
98 korespondentów, 7 honorowych i 6 przybranych. Z 
biegiem czasu 2 c/łonków czynnych zostało honorowymi; 
26 korespondentów, 1 czł. korespondent i 1 przybrany 
przeszli w poczet członków7 czynnych. 16 umarło. 25 opu­
ściło Towarzystwo, częścią dobrowolnie, częścią jako nie- 
pełniący obowiązków stósownie do ustawy zostali wy­
łączeni.

Obecnie do grona Tow. należy: 8 czł. honorowych, 
55 czynnych, 106 korespondentów i 3 przybranych, ra­
zem 172 czł.: liczba poważna, jakiej dotychczas nigdy 
nie mieliśmy.

Zarząd Towarzystwa w roku ubiegłym składali: 
Prezes Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  E d w a r d .
Wiceprezes Dr. O b ą l i ń s k i  A l f r e d .
Sekretarz stały Dr. Ś c i b o r o w s k i  W ł a d y s ł a w .  
Podskarbi Dr. G r a b o w s k i  K a z i m i e r z .
Biblijotekarz Dr. By l ic  ki W ł a d y s ł a w .
Sekretarz doroczny Dr. W i s z n i e w s k i  L u d w i k .

Księgozbiór Towarzystwa lekarskiego mieści się 
w dwóch szafach, znajdujących się w sali kliniki okuli­
stycznej za uprzejmem pozwoleniem Prof. Dr. Rydla. 
Składa się w części z czasopismów dawniej przez Towarzy­
stwo, a obecnie przez Eedakcjdę Przeglądu lekarskiego 
utrzymywanych; częścią z książek i broszur. Tu należą 
liczne dzieła stanowiące Biblijotekę umiejętności lekarskich 
w Warszawie wydawaną, książki pochodzące z daru ś. p. 
Dra W o ź n i a k o w s k i e g o  i innych osób, wreszcie prace 
członków Tow., którzy podług ustawy obowiązanymi są 
złożyć do księgozbioru Towarzystwa po egzemplarzu 
z pism przez nich napisanych.

W roku bieżącym znaczną ilość książek dawniejszych, 
posiadających więcej wartość historyczną, oddano do Bi- 
blijoteki Uniw. Jag., za co takowa przyobiecała po upo­
rządkowaniu dać w zamian duplikaty dzieł lekarskich, 
mających wartość więcej praktyczną dla Towarzystwa. 
Z końcem r. 1875 biblijoteka mieściła: Dzieł większych 
25 w 30 tomach, broszur i dzieł mniejszych 125, czaso­
pismów 34 w tomach 108. Razem 263 tomów i zeszytów.

W roku ubiegłym księgozbiór wzbogacił się następu- 
jącem i przybytkami:

Od Ministerstwa wojny Stanów zjednoczonych Ame­
ryki półn. w W aszyngtonie, dzieło obszerne w języku

angielskim, pod tytułem : Wiadomości o stosunkach arm ii 
Stanów zjednoczonych Ameryki pod względem higijeni- 
eznym. 4to.

Od A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  w Krakowie: Pa­
miętnik A. U. Wydz. matematyczno-przyrodniczego. Tom
I. oraz Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń tegoż od­
działa T. I.

Od Tow. p r z y j a c i ó ł  N a u k  w Poznaniu. Rocz­
nik z r. 1874.

Od Dr. Z D o b i e s z e  w s k i e g o :  Tegoż tłómaczenie 
pracy B r o w n  S e ą u a r d a .  Wykłady o rozpoznawaniu i le ­
czeniu głównych postaci bezwładu kończyn dolnych.

Od Dra K o p e r n i c k i e g o : Tegoż Czaszki z kurha­
nów pokuckicb, jako małeryjał do Antropologii przedhi­
storycznej ziem polskich 1872 (4to) z tabl.

Od Dr. E. S a wi c k i e g o :  Tegoż Sprawozdanie z po­
dróży naukowej odbytej w r. 1875.

Od Dr. Sc i b o r o ws k i e g o :  Tegoż Kilka słów o zjeź- 
dzie niemieckich przyrodników i lekarzy odbytym w Grodź- 
cu 1875 r.

Od Dr. S ze p a r  o wic za: Tegoż Przyczynek do ka- 
zuistyki rozcięcia tchawicy.

Od Dr. K a r a j a n a :  Ueber die Assaniirung der 
grossen Stadte.

Od Dr. L e v y :  Die Arbeitszeit in don Fabriken.
Prócz tego od Tow. lekarzy galicyjskich we Lwo­

wie, Tow. lekarskiego warszawskiego, Tow. lek. lubelskie­
go i Tow. lekarzy dolnej Austryi: ustawy, sprawozdania, 
kopije podań do władz i t. d.

Stan kasy Towarzystwa.
D o c h ó d .

Wkładki w s tę p n e ..........................................Złr. 342 ct. 50
Składki kw arta ln e ...............................................„ 452 „ —
Wkładki wstępne z a le g łe .................................„ 30 „ —
Składki z a le g łe  „ 143 „ 66
Procent z kasy w kładkow ej „ 30 „ 11

Razem Złr. 998 ct. 27
Ro z c h ó d .

Prenum erata Przeglądu dla Czł. czynnych Złr. 295 ct. 50 
Subwencyja Przeglądowi lekarskiemu . . „ 100 „ —
Nagrody za prace p i ś m ie n n e .......................   70 „ —
Wydatki na b ib lijo tekę „ 63 „ 30
Koszta podań, stemple, wyd. kancelaryi „ 45 „ 61
Druk ustawy Tow. lek.......................................   24 „ —
Stenografow i   40 „ —■
S ł u ż b a    . . „ 17 „ —

Razem Złr. 655 ct. 41
Dochód z a t e m ................................................Złr. 998 ct. 27
R o zch ó d ..................................................   . . „ 655 „ 41
Pozostaje w kasie na rok 1876 . „ 342 „ 86
Pozostałość z r. 1874    298 „ 24
Zrównany niedobór Przeglądu lek. z r. 1873 „ 173 „ 39
Zwrot zaliczki Przeglądowi lekarskiemu „ 200 „ —
Stan kasy zatem z końcem r. 1876 Złr. 1014 ct. 49
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Spis Członków Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

a ) Ho n o r o w y c h .

Dr. AJamowicz Adam w Wilnie. Dr. Brodowicz 
Józef w Krakowie. Dr. Dietl Józef w Krakowie. Dr. Ga- 
łęzowski Seweryn w Paryżu. Dr. Kozubowski Antoni w K ra­
kowie. Dr. Majer Józef w Krakowie. Dr. Rokitansky K a­
rol w Wiedniu. Dr. Skobel F. Kazimiśrz w Krakowie.

b) C z y n n y c h .

Dr Biesiadecki Alfred. Dr. B latteis Jakób. Dr. B lu­
menstok Leon Dr. Braunstein Fryderyk. Dr. Browicz 
Tadeusz. Dr. Bulikowski Franciszek. Dr. Buszek Jan. 
Dr. Bylieki Władysław. Dr. Danek Franciszek. Dr. Dem- 
bowsk Mieczysław. Dr. Dobrowolski Marcelli. Dr. D o­
mański Stanisław. Dr. Drobner Jakób. Dr. Gładyszewski 
Emil. Dr. Goebel Karol. Dr. Grabowski Kazimierz. Mag. 
Far. Gralewski Fortunat. Dr. Harajewicz Jan. Dr. Jaku­
bowski Maciej Leon. Dr. Janikowski Stanisław. Dr. Ja- 
szczurowski Józef. Dr. Jordan Henryk. Dr. Kirschner Aron, 
Dr. Korczyński Edward. Dr. Kremer Aleksander. Dr. Kron- 
gold W ilhelm. Dr. Lustgarten Ludwik. Dr. Madurowicz 
Maurycy. Dr. Merunowicz Józef. Dr. Obaiiński Alfred. 
Dr. Obtulowiez Ferdynand. Dr. Oettinger Józef. Mag. Wet. 
Pacuła Jędrzej. Dr. Pareński Stanisław. Dr. Paszkowski 
Stanisław. Dr. Pawlas Teodor. Dr. Piotrowski Gustaw. 
Dr. Badek Jan. Dr. Rasp Karol. Dr. Rybczyński Ale­
ksander. Dr. Rydel Lucyjan. Dr. Ściborowski Włady­
sław. Dr. Skobel Stanisław. Dr. Stępiński Bogumił. Dr. 
Szewczyk Józef. Dr. Warsi hauer Jonatan. Dr. Wehr Wiktor. 
Dr. Wiszniewski Ludwik. Dr. W urst Adolf. Dr. Zaręba 
Tomasz. Dr. Zawilski Julijan. Dr. Zarewiez Aleksander.

c) K o r e s p o n d e n t ó w .

Dr. Baraniecki Adryjan w Krakowie. Dr. Barzycki 
Józef w Zbarażu. Dr. Bośniacki Zygmunt w St. Giuliano. 
Dr. Broniowski Antoni w Sokalu, Dr. Bulikowski Stani­
sław we Lwowie. Dr. Cassina Ferdynand we Lwowie. 
Dr. Chrzanowski Włodzimierz w Ostrowie. Dr. Czernia­
kowski Feliks w Gleicbenbergu. Dr. Czyżewicz Adam we 
Lwowie. Dr. Dębicki Karol w Odessie. Dr. Dębicki K le­
mens w Wiedniu. Dr. Długołęcki Ferdynand w Kętach. 
Dr. Dobieszewski Zygmunt w Marienbadzie. Dr. Dobiń­
ski Włodzimierz we Lwowie. Dr. Dukiet Jan w Rymano­
wie. Dr. Falęcki Józef. Dr. Feigel Longin we Lwowie. 
Dr..'Flnrkiewicz Władysław w Końskiem. Dr. Friedberg 
Adolf w Jaworowie. I)r. Gałęzowski IKsawery w Paryżu. 
Dr. Gawlik Jan  w Suchej. Dr. Gawroński Ksawery w Piń­
czowie. Dr. Głogowski Feliks w Lublinie. Dr. Gumplowicz 
Maksymilian w Wiedniu. Dr. Hordyriski Joachim wBrze- 
żanach. Dr. Jabłoński Stanisław w Rzeszowie. Dr. Janow­
ski Ignacy w Skalacie. Dr. Januszkiewicz Żegota w Pil- 
źnie. Dr. Jendl Ignacy w Wieliczce. Dr. Jurowicz Izy­
dor w Jarosławiu. Dr. Kaczyński Teodor w Brzostku. 
Dr. Kaufllnann Michał w Jaworzu- Dr. Kawalerski Julijan

| w Cieszanowie. Dr. Kijas Błażej w Mielcu. Dr. Kłuczenko 
| Bazyli w Serecie. Dr. Koller Bolesław w Strusowie. Dr. Ko- 
| łączkowski Józef w Nowym-Sączu. Dr. Kopernicki Jzydor 

w Krakowie. Dr. Kralczyński Kazimierz w Łańcucie. 
| Dr. Krówczyński Żegota we Lwowie. Dr. Kryda Aleksan- 
| der w Szczawnicy. Dr. Krzykowski Maryjan w Sanoku. 
; Dr. Krzyształo.wicz Adam w Dolinie. Dr. Krajewski Fe- 
i liks w Hrubieszowie. Dr. Leniartek Jakób w Dębicy. 

Dr. Lewandowski Józef w Tłuczani. Dr. Lewandowski Zy­
gmunt w Bochni. Dr. Lic Henryk w Brzozowie. Dr. Li- 

s siński Ludwik w Rawie. Dr. Lorentski Andrzej w R a­
domyślu. Dr. Lukas Adolf w Wiedniu. Dr. Lutostański 

i Bolesław w Krakowie. Dr. Łucki Julijan w Oświęcimie. 
ł Dr. Macudziński W aleryjan w Jaśle. Dr. Madejski W ła­

dysław w Pieniakach. Dr. Malcz Mieczysław w Warszawie. 
! Dr. Marynowski Mieczysław w Tarnowie. Dr. Metzger 

Jan w Tarnowie. Dr. Morelowski Stanisław w Nisku. 
| Dr. Munkiewicz Antoni w Roslawiu. Dr. Narkiewicz-Jod- 
1 ko Witold w Warszawie. Dr. Natanson Ludwik w War- 
\ szawie. Dr. Neugebauer Ludwik w Warszawie. Dr. Nencki 

Marcelli w Bernie. Dr. Nowakowski Ferdynand w W ar­
szawie. Dr. Opolski W iktor we Lwowie. Dr. Oszacki Jan 

\ w Krzeszowicach. Dr. Pfau Izydor w Zaleszczykach, Dr.
Pieniążek Przemysław w Wiedniu. Dr. Pietrzycki Antoni 

\ w Jaśle. Dr. Piech Aurelijusz w Jarosławiu. Dr. Portner 
Szymon w Warszawie. Dr. Przeżdziecki Hipolit w Fran- 

s censbadzie. Dr. Przybylski Wacław w Gródku. Dr. P lą- 
\ skowski Romuald w Warszawie. Dr. Rasp Henryk w Brze-
> żanach. Dr. Reifer Adolf w Dzikowie. Dr. Kolie Józef 

w Kamieńcu. Dr. Roth Alojzy w Dąbrowie. Dr. Rotlie 
Adolf w Warszawie. Dr. Rudnicki Władysław we Lwo­
wie. Dr. Rychlicki H ipolit w Jaworzniu. Dr. Sakowicz

> Kazimierz w Chocimiu. Dr. Sawicki (Stella) Jan we Lwo- 
( wie. Dr. Sehutzer Salomon w Tarnowie. Dr. Senft Hen- 
\ ryk w Brzesiai. Dr. Serkowski Bolesław w Brzeżanach.

Dr. Skalski Władysław w Sanoku. Dr. Stańko .Wojfiecli 
w Żywcu. Dr. Stokmar Karol w AAdedniu. Dr. Świerz 

| Tomasz w Skawinie. Dr. Szalay Alojzy w Przemyślu. 
Dr. Szeliga Roman w Tarnopolu. Dr. Szeparowicz Jan  
we Lwowie. Dr. Szczepański Tytus w Strzyżowie. Dr. Trem-

> becki Onufry w Nowym Sączu. Dr. Tyralski W łodzim ierz  
< w Bohorodezanach. Dr. Waligórski Albin w Przemyśla­

nach- Dr. Wągrowski Karol w Czortkowie. Dr. Wilkosz 
Aleksander. Dr. Wolfram Adolf w Mościskac h. Dr. W roń­
ski Bartłomiej w Gorlicach. Dr. AYysocki Aleksander

\ w Złoczowie. Dr. Zaloziecki Włodzimierz w Czerniowcach.
Dr. Zapałowicz Antoni_ w AAadowicach. Dr. Zduń Józef 

| w Nowym Sączu. Dr. Żminkowski Ludwik w Podhajcach.
1 Dr. Żuławski Karol w Limanowy.

5 d) P r z y b r a n y c h .

c Dr. Czyrniariski Emilijan. Mag. Farm. Hoff Bogdan.
Mag. Farm. Siedlecki Adolf; wszyscy w Krakowie.

v Redaktor odpowiedzialny: P ro f l)r. St. Ja u ik o w sk f
N akładem  Tow . lekarBkiego krakow skiego. W d ru k arn i U niw ersytetti Jag ic ll. pod  zarządem  Ign . S telcla ,



Nr. 9. W Krakowie, dnia 26 Lutego 1876 r. Rok XV.
B IU RO  R E D A K C Y I 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

K y n e k  g ió w n y  N r .  30.

Przedpłatę pizyjmują: 
t )  Biuro Redakcyi; 2)  Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król- Polakiem i w Ces. 
Rosyjsbiem Urzędy poczt.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a ,

w objętości l —i  '/4 arkusza.

R c k o p ism ij  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w  s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgam i

Gebethnera i  Wolffa, 
w P  uznaniu w księgarni 

M . Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K rak o w ie , 

ro c z n ie  z ła .  6 c .  — 
p ó łro c z .  z ła .  3 „  —* 
k w a r ta ł ,  z ła .  1 „  50

n a  p ro w m c y i. 
z ła . 6 c .  60. 

z ła . 3 „ 30. 
z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d a  ló k a rs ld e g o  w y c h o d z i  
ID w xxt;ygocL nxk: łilggaj e n ic x x x y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  r o c z n ie  2  z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi:

Z a  w ie rsz  d ro b n y  (petit}  lub  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki położniczo-ginckologicznśj Prof. Dra Madurowicza w Krakowie: B t l i o k i . Przypadek samodzielnego wykluczenia 
włókniaka macicy, z lastępowym otokiem tiąbki macicznej. — R a d e k . Sprawozd nie o ruchu chorych i chorób w oddziale chirur­
gicznym Dra Obalióskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie za rok 1874, (O. a.) — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo 
lekarskie krakowskie i Tow rzystwo lókart galicyjskich we Lwowie. —- Przegląd literatury zagranicznej: Choroby nerwowe. — 
Kronika i rozmaitości. — Wiadomości bibliograficzne.

Z K U M K I POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNEJ Prof. Dra 
MADUROWICZA w KRABOW1E.

Przypadek samodzielnego wykluczenia w łókniaka ma­
cicy, z następowym otokiem trąbki macicznej (E lim i-  

natio spontana fibrornatis uteri et pyosalpinx).

Podał Dr. W ładysław Bylicki, Asystent tejże kliniki.

Przypadki samoistnego uleczenia włókniaków macicy 
bez wdania się sztuki, należą zawsze do rzadszych zejść 
tego nowotworu, tu i owdzie tylko przytaczanych Czę­
ściej kończy się tem, iż nowotwór przestaje zupełnie wzra­
stać bądź to w skutek zwapnienia, bądź w skutek stłusz- 
czenia, lub przez to, że kobieta dosięgnie la t przechodo- 
wych (anni climacterici).

Samoistne uleczenie nastąpić może albo przez wes- 
sanie, albo przez zropienie, albo wreszcie przez wydalenie 
włókniaka drogami zwykłem1' lub niezwykłemi.

Z 36 dotychczas ogłoszonych przypadków zupełnego 
zniknięcia wlćkniakćw, poprzednio z pewnością rozpozna­
nych, 6 ustąpiło w połogu, podlegając tej samej sprawie 
wstecznego przeobrażenia co mac. !a połogowa; inne ustą­
piły po dojściu la t przechodowych, ulegając zmianom 
schyłkowym; a o warunkach, w jakich pozostałe z poda­
nych przypadków uleczone zostały nic pewnego nie da 
się powiedzieć, prócz tego, że szczęśliwe to zakończenie 
najmniej przypisywać można zabiegom leczniczym. Jak ­
kolwiek H i l d e b r a n d  z Królewca *) opisał przed 3-ma 
laty dwa przypadki zupełnego uleczenia włókuiaków ma­
cicy przez wstrzykiwanie podskórne ergotyny, to jednak, 
o ile mi z obcych i kilku własnych doświadczeń wiadomo, 
sposób ten bardzo skromnym tylko odpowiedział oczeki­
waniom.

0  zniknięciu olbrzymiego włókniaka przez zropienie, 
podał wiadomość G. B i a u n  w Wien. med. Wochensch. 
z roku 1868 Nr. 25.

O uleczeniu włókniaków przez samodzielne wyklu­
czenie ich, w całości lub częściowo, po poprzednim rozpa­
dzie drogami naturalnemi ogłoszono przypadków 21.J a mię­
dzy temi najnowsze B o l o f f a  2), K r i s t e l l e r a  3) i 
S c h n e i d r a  4).

') Beri. K lin. Woch.— 1873. Nr. 25.
’) Dis. inaug. (jreifswald. 1873.
s) Beri. Klin. Woch. 1873. Nr. 35.
’) Corresp. BI. schweiz. Aerzte 1872.

Prócz tego nowotwór może opuścić macicę drogami 
nienaturainemi, mianowicie przebijając jej ścianę tylną 
do jamy otrzewnej, lub przez ścianę przednią do pęche­
rza moczowego, w którym zwapniale włókniaki uchodziły 
za kamienie moczowe jak w przypadkach L i s f r a n c  a, 
F l e m m i n g a  i C l i n t o c k a ,  lub wreszcie dostając się 
na zewnątrz przez odbytnicę, lub przodkową ścianę brzusz­
ną , jak w przypadkach podanych przez L o i r a  i D u ­
rne s n i 1 a.

Drogami naturalnemi opuścić może macicę włó- 
Kniak śródmiąższowy, lub podśluzowy. Jakkolwiek ścisłą 
granicę między temi dwoma rodzajami ustanowić może 
tylko mikroskop, wykazując obecność lub brak włókien 
mięsnych macicy od strony błony śluzowej; to jednak, ze 
stanowijka klinicznego, pudśluzowemi wlókniakami nazy­
wamy te, które rozrastają się m-zeważnie w jam ę macicy, 
wypuklajrc i rozprężając na sobie coraz więcej pokrywa­
jącą  błonę śluzową. Jak  wiadomo, włókniaki maciczne od­
graniczone są ściśle od reszty miąższu macicy warstwą 
bardzo wiotkiej tkanki łącznej, zawierającą grubsze na­
czynia żylne.

Jeżeli teraz, skutkiem zapalenia, błona śluzowa ule­
gnie zniszczeniu, a ropi mie przeniesie się i na otaczającą 
nowotwór tkankę łączną; to tenże wreszcie znajdzie się 
w macicy jako ciało wolne i skurczami jój może byó wy­
dalonym na zewnątrz. Taka sprawa odbyła się w nastę­
pującym przypadku uważanym w tutejszej klinice gineko- 
logicznćj.

Blume Huppert, starozakonna, la t 40. licząca, od 15. 
la t zamężna, nie rodziła ani razu; miesiączka po raz 
pierwszy pojawiła się w piętnastym roku życia, która od 
tego czasu bez przerwy okresowo powraca. Z przebytych 
chorób podaje tylko zimnicę, któr j pięć napadów miała 
przed 2ma laty.

Przed rokien.. dopićro dostrzegła, że nad spojeniem 
kości łonowych, wzrasta guz twardy, przyczem miesiączka 
także po jaw d a  się częściój, bo co trzy tygodnie i trwała 
czasem do 7miu dni z obfitym odpływem krwi płynnej 
i skrzepłej. Mniej obfitą bywa dopiero od trzech mie­
sięcy, t. j. od czasu, gdy występować zaczęły silne bole 
rozpoczynające się od krzyżów, a promieniejące ku spojeniu 
kości łonowych. Bole te występują raz lub 2 razy dzien­
nie, a w ostatnich czasach z coraz większem nasileniem, 
trwają do dwóch godzin, przyczćm chora uważała, że pod­
czas bólów guz w brzuchu staje się twardym „jak ka-



m ieu.“ Bole te znaczne, jakoteż i obfity bardzo odpływ i
ropiasty z części rodnych, zmusiły ją  do szukania porno- j
cy w tutejszśj klinice ginekologicznej, gdzie przyjęta dnia j
20. października 1875 r. okazała następujący stan obecny. \

Kobieta wzrostu miernego, źle odżywiona; skóra j
1 widoczne błony śluzowe świadczą o znacznej niedo- \
krewności. Tętno, dość nikłe, uderza 100 razy na mi- <
nutę, ciepłota skóry nie podwyższona, język lekko obłożo- s
ny. Śledziona powiększona, twarda, daje sie wybadać na \
2 palce powyżej łuku żebrowego

W brzuchu guz, sięgający na palec powyżej pępka, 
kształtu jajowatego, wychodzący z małej miednicy, w środ- ;
ku ułożony, o regularnych zarysach, odpowiadających po- S
większonej macicy, o gładkiej powierzchni, nieco ruchomy <
na boki, bardzo ścisły i twardniejący za uciskiem. <

Badanie przez pochwę wykazuje: sklepienie pochwo- ^
we trochę obniżone, ujście maciczne rozwarte w wielkości 
Ł  centów, o brzegach cienkich, ostrych, napiętych jak stru­
na, około dolnego odcinka nowotworu twardego, zaokrą- j
glontgo, wypełniającego ściśle, rozszerzoną szyję macicy. \
Badający palec bez przerwy okrąża go dokoła, i czuje >
w obu sklepieniach nad pochwą dalszy ciąg powiększonej i
macicy. Palec wyjęty jakoteż i cała dłoń pokryte obfitą \
ropą zielonkowatą. i

Dokładniejsze zbadanie umiejscowienia włókniaka 1 
w macicy, zostawiono na później. £

To pewna, -'że w tych okolicznościach można było l 
już przystąpić do rozcięcia błony śluzowej pokrywającej > 
nowotwór i wyłuszczenia go z gniazda, jak to ostatniemi ; 
czasy tak gorąco zaleca K. B r a u n  i M a r t i n  m łodszy1) < 
gdy jednak wówczas w klinice było bardzo wiele chorych 
npgłejszych, u tśj zaś nie było groźniejszych przypadów; > 
poprzestano tymczasem na tóm że kojono bole wstrzykiwa- 5 
niami podskórnemi morfinu i podawano chinin z żelazem < 
i dyjetę pożywną, przyczem pochwę 3 razy dziennie prze- 
strzykiwano wodą letnią. \

Dnia 5. listopada t. j. w 15. dni po przyjęciu wy- 1
stąpiły wieczorem bole nadzwyczaj s iln e , tak że chora \
krzyczała i wiła się na łóżku, a równocześnie pojawił się s
odpływ z pochwy odrażająco cuchnący. !

Obrzęk, przez powłoki brzuszne badany, był wówczas <
nadzwyczaj twardy, a badanie przez pochwę wykazało: że \
włókniak znacznie obniżył się tak, że dolny jego odcinek l
sterczał do pochwy, a rozprężone i ścieńczałe ściany szyi ) 
macicznej otaczały go wyżej. —  Po wstrzyknięciu podskór- 1 
nem morfinu chora się nieco uspokoiła, a przez całą noc \ 
co godzina przestrzykiwano pochwę rozczynem nadmanga- 
nezijanu potasowego (hali hypermanganicum). i

Dnia 6. listopada rano znacznie większa część nowo- <
tworu daje się w pochwie wybadać, a bóle silne powta- \
rzają się < oraz częściej, i mimo 2 krotnego wstrzyknięcia l
morfinu, w odstępie 3 godzinnym, mało się zmniejszyły. 1

Wieczorem tego samego dnia, nowotwór sterczał już l 
pomiędzy wargami sromowemi na zewnątrz, a dnia 7. li- s 
stopada rano wśród bardzo cuchnącej obfitej wydzieliny, > 
zupełnie został wydalonym i przedstawiał się jako guz. 
kształtu gruszkowatego, w górze szerszy, w dolnej części i 
zwężony, długości 12 cm., a w najszerszem miejscu 7 cm. \ 
okazujący po jednej stronie poszarpaną szparę, prowadzą- 5 
cą do podłużnej jamy w środku znajdującej się, wypeł­
nionej cuchnącą ropą. MiKroskopo we badanie, uskutecznio­
ne przez kol. B r o w i c z a ,  wykazało utkanie „fibro-m y- \
or>M.“ j

Chora zmęczona tą  ciężką sprawą, leżała spokojnie, j
na żadne bole nie uskarżając się, owszem objawiała naj­
żywszą radość, że się pozbyła dolegliwego cierpienia. ;
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') Zeitschri/t f. G-eburtbhilfe und Gynatcolog.

Skóra jej pokryta była obfitym potem , tętno, dość 
drobne, uderzało 112 na minutę, a ciepłota była 38-3 C.

Powiększona macica, łatwo przez powłoki brzuszne 
wybadalna, sięga dnem do środka pomiędzy pępkiem a spo­
jeniem kości łonowych i zbacza nieco ku stronie prawej. 
Znaczna jej grubość i względnie wielkość po wydaleniu 
nowotworu, z początku czyniły wątpliwem czy nie zawiera 
jeszcze drugiego włókniaka. Badanie przez pochwę jednak 
wykazało szyję macicy jeszcze rozwartą tak, że, palec 
swobodnie przez nią przesunięty, wyśledził po stronie cień­
szej prawej miejsce poszarpane z wiszącemi strzępami, 
lewą zaś stronę grubszą a z resztą jam ę macicy próżną.

Wracając jeszcze raz do badania zewnętrznego przez 
powłoki brzuszne, wykryto po stronie lewej, tuż obok ma­
cicy obrzęk kiszkowato wydłużony, przy dnie macicy zwę- 
żaiący sis jakby odsznurowany, przebiegający ku stronie 
lewej, a w końcu zewnętrznym jakby zawinięty ku górze. 
W dotykaniu był sprężysty, dający uczucie ścian cienkich, 
przy badaniu lekko bolesny, poruszalny w kierunku z góry 
na dół. Kształt, spoistość i umiejscowienie obrzęku tego 
a zarazem rozległe ropienie, odbywające się na błonie ślu­
zowej macicy, wskazują, że najprawdopodobniej sprawa 
w macicy odbywająca się, przeszła i na błonę śluzową 
trąbk i, i tu sprawiła zlepienie jej ścian lub strzępków, 
albo też, przez obrzmienie tylko błony śluzowej, zamknię­
cie przewodów, a następnie gromadząca się wydzielina 
nieżytowa w samej trąbce rozszerzyła takową „Pyo et H y -  
drosalpinx.“

Bzecz pewna, że obrzęk ten dawniej już istniał, lecz 
przy znacznie powiększunej macicy przylegając do jej bo­
ku lub też za nią ukryty, nie mógł być dokładnie wy­
badanym.

Od czasu wydalenia włókniaka macica zmniejszała 
się powoli, odpływ ropiasty wreszcie ustał, równocześnie 
jednak obrzęk trąbki opisany wzrastał ks/.ałt podłużny 
zmienił się na okrągły tak, że, przy wyjściu chorej z kli­
niki, był wielkości dużego jaja. Macica wówczas sięgała 
jeszcze na dwa palce powyżej spojenia kości łonowych. 
Badanie wewnętrzne wykazuje: skleruenie boczne prawe 
wolne, w lewem czuć dolną część gładką obrzęku, w skle­
pieniu przodkowem i tylnem zgrubiała część nadpochwo- 
wa, a część pochwowa obrzękła, szyszkowata, z ujściem 
tworzącem na 2 cm. długą szparę, o brzegach gładkich, 
z którego wypływa wydzielina zdrowo ropnsta. Sonda 
wykazuje powiększenie jamy o 3/t ."

Dnia 17. grudnia, na własne usilne żądanie, chora 
w powyżej opisanym stenie opuściła klinikę.

Gdy przed dwoma tygodniami chora znowu do zba­
dania się pojawiła, dno macicy było już na rówm z gór­
nym brzegiem spojenia kości ronowych, a obrzęk trąbki 
powiększył się do wielkości jaja gęsiego.

Co się tyczy rokowania, to takowe, przy ostrożnem 
zachowaniu się chorej, może być dobrem. Wiadomo bowiem 
że w ten sposób wzdęta trąbka nie wielką ma skłonność 
do pęknięcia, a płyn w niej zawarty, jeżeli niema własno­
ści drażniących, chociaż dostanie się przez ujście brzu­
szne do jamy otrzewnej tamże bez znacznej reakcyi by­
wa wessanym. Wreszcie gdyby obrzęk trąbki do zna­
cznych wzrósł zamiarów, można sprowadzić nawet zupeł­
ne uleczenie przeułówając takowy od sklepienia pocnwo- 
wego, co w kilku przypadkach osiągnął S im p so n .
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Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziała.

(Ciąg dalszy.)

W  2 przypadkach do rany przystąpiła róża i trw ała 
do 7 dni, do przypadku zaś 4go przystępow ała róża po 
dwa razy, pierwszy raz trw ała dni 7, a drugi raz dni 14.

5ty przypadek był połączony 2 wstrząśnien: ’m móz­
gu, którego przypady trw ały przez kilkanaście godz.n.

Przypadki ran stłuczonych na r ę k a c h  były same 
lekkie, w jednym przypadku rany na grzbiecie ręki pra­
wej przystąpiła róża, w drugi: n przypadku, po za szpita­
lem, został 5ty palec ręki lewej odjęty, w trzecim przy­
padku odjęto członek trzeci, strzaskany, wskaziciela ręki 
prawej, w pozostałych trzech przypadkach były tylko ra­
ny w skórze.

O r a n a c h  o d n ó g  d o l n y c h  mam tylko tyle do 
nadmieniania, że w jednym przypadku rany na przedudziu, 
zadanej widłami żelaznemi, wystąpiła róża, która trwała 
dni dziesięć.

Codo rany mos z  en,  to ona powstała wskutek spadnię­
cia z wozu na kamień i nie przedstawiała nic nadzwyczajnego.

VI. R a n y  s z a r p a n e  (V u lm ra  lacerata).
Ran szarpanych były 4 przypadki: trzech mężczyzn 

* jedna kobieta; z tych wyszło 2 mężczyzn wyleczonych, 
jeden zaś mężczyzna i jedna kobiśta z polepszeniem na 
własne żądanie.

Jeden przypadek dotyczył się mężczyzny, który po- 
bodzony od bujaka przedstaw iał w okolicy pachwinowej 
ranę tró jkątną, któregoto tró jką ta  podstawa była wzdłuż 
więzadla Pouparta, a wierzchołek po stro: 'a praw ej na 
mosznie. Rana sięgała w głąb, na udzie pod opaskę (fascia) 
a na mosznie pod bronę ściągliwą moszen (tunica dartos) 
tak , że jąd ro  prawe l sznurek nasienny prawy wypadły.

Po oczyszczeniu i po włożeniu ją d ra  do moszna, 
gnojono ranę szwami węzełkowymi, a kilkanaście dr i pó­
źniej, gdy już rana była na zagojeniu, wyszedł chory na 
własne żądanie.

W  drugim przypadku odniósł chłopiec 10-letni, wsku­
tek  pobicia przez własną matkę, ranę na mosznie prawem 
długości jednego cala i dążącą aż do samego jąd ra , przez 
co to ostatnie wystąpiło do połowy na zewnątrz przez 
'■anę. Do rany, trzeciego dnia, przystąpiła róża, k tóra trw a­
ła 4 dni, poczem chory w 4 tygodniu leczenia wyszedł 
zupełnie zdrowy.

W  trzei n przypadku u kobiety po rozdarciu palca 
trzeciego na ścierniu powstała m artwina członka 3go, któ­
rą  gdy wyjęto, a rana zaczynała się zabliźniać, opuściła 
chora szpital na własne żądanie.

"W czwartym przypadku powstała rana na podudziu 
lewem przez przejechanie wozem na 4 cale długa, po mie­
siącu wyszedł chory zupełnie zdrowy.

VII. Z m i a ż d ż e n i e  (conąuassatio).
Zmiażdżeń było 6 przypadków, wszyscy mężczyźni, 

z tych wyszło 5 wylśczonych, jeden z polepszeniem na 
własne żądanie. W  5 przypadkach doznały zmiażdżenia 
odnogi górne, a w jednym kończyna dolna.

Przypadek I. Karbowemu NN., dostała się odnoga 
górna lewa w tryby młockarni. W  godzinę po wypadku 
uważano w szpitalu że części miękkie przedram ienia le ­
wego są zupełnie zmiażdżone, a kości połamane, staw zaś 
łokciowy otwarty, krwawienie mierne. Po zacbloroformo- 

, waniu chorego i przy użyciu opaski Esmarcha, wykonano

natychm iast am putacyję płatową w połowie ramienia. Go­
jenie się rany amputacyjnój nie było niczem zamącone, 
chory po miesiącu wyszedł wyleczony.

W  przypadku Ugim, podobnym do pierwszego, p rzy ­
czyną nieszczęścia była lokomotywa, k tó ra  Btróżowi kole­
jowemu zgruchotała przedram ię praw e tak, że kości tegoż 
były kilkakrotnie połamane, a części miękkie zmiażdżone 
i puszarpane. W  kilka godzin po wypadku, przy użyciu 
chloroformu i opaski Esm archa, wykonano amputacyję w dol­
nej trzeciej części ram ienia. W  pierwszej dobie po ope- 
racyi krwotok z rany dwukrotny, późniejsze gojenie nie 
przedstawiało nic szczególnego, po 6 tygodniach wyszedł 
wyleczony.

W  przypadku Illim  maszyna u introligatoia, zm iaż­
dżyła term inatorowi 3 i 4 palec ręki prawej. Wyłuszcze- 
nie ze stawu obu palców nastąpiło zaraz po przyjęciu do 
szpitala. W  5 dniu po operacyi wystąpiła róża, która 
trw ała przez 5 dnĄ co prze uągło leczenie do jednego 
miesiąca.

Przypadek IV . i V. dotyczy się rąk, w obydwu młoc­
karnie były przyczyną, w jednym przypadku urwała młoc­
karnia cały 5 palec i 2 ostatnie członki palca 4go ręki 
prawej, a  w drugim zn mżdżyła palec 4ty ręki lewej. Oba 
przypadki zakończyły się pomyślnie.

W  przypadku VI. gdzie lokomotywa zmiażdżyła pa­
lec wielk’ u nogi lewej i oderwała ze stopy pia t skóry 
wielkości 4 cali kwadr., musiano odjąć oba członid wy- 
mieniunego palca, a gdy pła t skóry na podeszwie prze­
szedł w m artwinę, zaszczepiono w to miejsce 2 płatki 
wielkości 4-centówki z dobrym skutkiem.

VIII. S t ł u c z e n i a  (contusiones).
Wszystkich przypadków uważano 33, mianowicie: 

21 mężczyzn, a 12 kobiet, z tych wyszło wyleczonych 
20 mężczyn i 10 kobiet, z polepszeniem 1 kobiśta, umar­
ło 1 mężczyzna i 1 kobieta.

Pozwolę sobie wspomnąć o 2 przypadkach, które 
się zakończyły śmiercią, inne zaś pominę, bo nie przed­
stawiały nic ważnego.

Przypadek I. A ndrzej Konieczny, wyrobnik m urar­
ski, spadł z wału fortecznego z wysokości 5 —  6 sążni. 
Po przywiezieniu go do szpitala, skarżył się na wielkie 
boleści w brzuchu, a szczególniej w podżebrzu lewem 
i stopie praw ej, przy bliższem badaniu znaleziono, że 
ściany brzuszne bardzo napięte, brzuch sam zapadły a na j­
mniejszy ucisk na tenże wywarty bole choremu potęgował. 
W ypuk, nad całym brzuchem, był tępy wyjąwszy żołądka, 
obrzęku żadnego nie można było wykryć, kręgosłup i m ie­
dnica zachowywały się prawidłowo. Na stopie prawej na 
grz_iecie i od zewnątrz, obrzęk znaczny siny, od wynaczy- 
nionej krwi pochodzący, kości stopy prawidłowe. Na pod­
stawie badania i doIów w brzuchu przypuszczano że jest 
pęknięcie jednego z trzew  brzusznych, a mianowicie śle­
dziony i że krew dostała się do jam y otrzewnowej. Cho­
remu zalecono makowiec (opium) i zimny okład na stopę. 
Dnia drugiego bole nic ustąpiły mimo ciągłego zażywania 
makowca, mocz wypuszczony kateterem  był zupełnie czy­
sty, tylko po wyjęciu cewnika okazało się kilka kropli 
krwi, podana lawatywa nie sprawiła skutku, tem peratura 
nie podwyższona, tętno nitkowate 140 na minutę, o go­
dzinie 3 popołudniu śmierć.

Sekcyją wykonał Prof. D r. B 'c,siadecki i znalazł: 
złamanie mostka, wybroczyny w wierzchołkach płuc i w skó­
rze na mostku, stłuszczenie serca, wątroby i nerek, pęknię­
cie je lita  czczego (int. je junum )  i wybroczynę w okolicy 
stawu narto-śródnożnego (ąrtic. tarso-metatarsea) prawego.

Przypadek II. Anna Karon, żona rolnika, 50 la t 
licząca, przejechana wozem ciężkc obładowanym, okazuje:
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na kolanie lewem po stronie wewnętrznej, tuż na samym 
brzegu rzepki, ranę w skórze półkohbtą, szerokości 2 cm., 
długości 5 cm., o brzegach dartych nierównych, brzeg 
górny podniesiony prowadzi do jamy podskórnej na 4 cm. 
długiej. Przy ucisku na jam ę wydobywa się z niej ciecz 
krwawa ciemna. Na tem samem podudziu siniec chełbo- 
czący, zajmujący cała piaw ie wewnętrzną i tylną powierz­
chnię podudzm. Na samej pięcie znajduje się rana po 
stronie wewn., długa na 6 cm., szeroka na 1 cm., o brze­
gach dartych, dochodzących do okostnej. Badanie organów 
wewn. nic nie wykazało. Ciepłota wieczór 39'6. Chora 
przez cały przeciąg choroby mocno gorączkowała, z ran 
wydobywała się ciecz cuchnąca, posokowata, odnoga coraz 
bardz iij obrzmiewała ropiasto, siódmego d na przystąpiło 
zapalenie opłucnej lewej, a ósmego zgorzel całej kończyny, 

mierć tego samego 6nia. Sekcyja sądowa.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIX, dnia 15 grudnia 1075.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków 22.

1) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadai ii a o s tra c ę  
ja k ą  Tow. przez śmierć D ra W oźniakowskiego poniosło; 
dla uczczenia pamięci zmarłego obecni z miejsc powstali

2) P rzyjęto wniosek komisyi redak., co do podwyż­
szenia sybwencyi dla Przegi. lek. do 150 złr.

2) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia, iż Tow. 
lek. galic. podniosło subwencyje dla Przegl. lek., także Jo 
150 złr.

4) Na wniosek komisyi redakcyjnej uchwalono p rze­
syłać bezpłatnie po jednym egzem plarzu „Przegl lek .“: 
Towarzystwu lek. galic. we Lwowie, Tow. lek lubelskie­
mu, wiedeńskiemu, v..leńskiemu, petersburskiem u, Towa­
rzystwu nauk ścisłych i Akademii lekarskiej w Paryżu, 
Akademii zagrzebsk iej, Bmlijotece kórn ick ie j, Muzeum 
narodowemu w Rapperswyl i M inisterstwu wojny Stanów 
Zjednoczonych Ameryki półn., k tóre nadseła corocznie 
Tow. lek. sprawozdanie naczelnego Chirurga armii.

5) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia, iż koli. 
J  a n i k o  w s k i  i G r a b o  w s k i  zamierzają od stycznia 1876 r. 
wydawać własnym nakładem ezasopibm pod tytułem,, )w u- 
t y g o d n i k  h i g i j e n  i c z n y “, pod warunkiem: aby takowy 
wychodził jako osobny dodatek do Przegl. lek., i wnosi 
w imieniu kom isji redak. Przegl, j,e£y, aby stosunek do 
Przegl. lek. i Tow. lek. w następujący sposób określić: 
1) Dwutygodnik higijeniczny będzie organem Tow. lek. 
k iak . 2) P-ace odnoszące się do higijeny i policyi lekar­
skiej, odczytywane na pc_ edzeniach Tow, lek. lub nadse- 
lane do redakcji Przegl. lek. umieszczane będą w „Dwu­
tygodniku" zam iast w „Trzeg1. le k ." , o ile się na 10 zgo­
dzą autorowie prac odnośnych. 3) Zwaln:a się redakcyję 
Przegl. lek. od umieszczania w Przegl. drobnych wiado­
mości dotyczących higijeny i policyi 1 sk. 4) Redakcyja 
„Dwutygodnika11, k tóry  wychodzić będzie jpko osobny do­
datek  do Przegl. lek., będzie zupełni- samodzielną, a  je ­
dynym jej obowiązkiem względem Tow. lek. będzij popie­
rać cele Tow. i stawać w obronie zdroi 'a  publicznego, 
przeważnie uwzględniając stosunki krajowe i miejscowe. 
Redakcyję stanowić będą nakładcy koli. Janikowski i G ra­
bowski. Redaktorem odpowiedzialnym nędz:’ s koi. Janikowski.
5) Redakcyja Dwutygodnika będzie s a n a  oznaczała wyso­
kość prenum eiaty czasopisma. 6) E kspodyc,ja P rzeglądu 
i Dwutygodnika będzie wspólną, adm iróstracyja zaś obu

ij pism prowadzoną będzie zupełnie odrębnie 7) Tow., lek 
pozwala redakcyi Dwutygodnika ogłaszać bezpłatnie w Przegl.

5 lek. krótkie zawiadomień1 a dotyczące Dwutygodnika, lecz
? nie na czele pisma. 8) Uchwała Tow. co do wynagra-
? dzania prac w Przegl. lek. umieszczanych nie obowięzuje
j redakcyi Dwutygodnika. Wniosek ten w całości przyjęto.

i
 6) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  wnosi:: Uwzględniając

potrzebę organu naukowego, zajmującego się zdrowiem 
publicznem i konieczność poparcia chwalebnych zamiarów 
kol). Janikowskiego i Grabowskiego wydawania czasopisma 
higijeuicznego, Tow. lek. ustanowi stałą komisyję higijeni- 
czną. Obowiązkiem i celem tejże b ęd z ie : pracować w za­
kresie mgijony publicznej i prywatnej z: przeważnem u- 
względnieniem stosunków zdrowotnych kraju  i m iasta K ra­
kowa. Wszyscy członkowie Tow. lek. krak. należeć mogą 

) do tej komisyi. Komisyja wybiera z łona swego przewo-
liczącegc na rok jeden; jak  niemn ej ułoży sama dla sie- 

s bie szczegółowy regulamin czynności. Ma ona prawo po-
S wołać do składu swego oso Dy z poza grona Tow. lek.
> Obowiązaną jest, przynajmniej raz na rok zdawać Tow.
? lek. krak. sprawę z swych czynności, jak  niemniej odnosić
< się do Tow. w raz.e przedstaw ień lub memoryjałów jakim -
S kolwiek władzom przesłać się mających. Tow. lek. ponosi
) niezbędne wydatki kancelaryjne komisyi higijenicznej, k tó -
( ra  w takim  razie potrzeby swe przedstaw ia zarządowi

Tow. Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział koli.
> W arschauer, Grabowski, Blumenstok, Domański, wniosek
? ten przyjęto.
( 7) Kol. K o r c z y ń s k i  mówił o przyrządach służą-
s cych do badania narządu oddechowego i krążenia. Podzie-
> liwszy narzędzia do badania klatki piersiowej na narzędzia
? do oznaczania rozmiarów klatk piersiowej, je j ruchów,
s pojemności płuc, siły wdechowej i wydechowej, omówił 
s wartość rozpoznawczą i sposób zastosowania każdego z oso-
> bna, pokazując takowe bądźto w : stotnych okazach, bądź
? to  w rycinach.

Do oznaczania w y m i a r ó w  kl. p., posługujemy się. 
S m iarą centymetrową, gdy chodzi o obwód;  cyrklem zaś, 

gdy chodzi o średnice kl. p. K r z y w i z n y  ki. p. oznacza
< się za pomcą cyrtom etru W oilleza lub Weila, k tóreto na- 
 ̂ rzędzie okazał prel. i wyjaśnił sposób użycia. R o z s z e -  
 ̂ rzalność kl. p. mierzy się za pomocą stetogo-iiometru Ali-
> sona, który prel. okazał na rycinie, lub przyrządu Masse- 
s go, którego jednak wady wykazał na właściwym okazie, 
s Narzędzia do mierzenia r u c h ó w  oddechowych oznaczają 
i takowe bądź to za pomocą liczb, jak  torakom etr Sibsona

lub ste tograf Quaina, bądź też odnoszą się do metodj 
( graficznej. Prel. daje pierwszeństwo ostatnim, wymienia 
\ przyrząd drążkowy Y ierordta, Ludwiga, okazuje kardyjo-

S
graf Mareya, pneum ograf Mareya i linije krzywe, otrzy­
mane na walcu kimografijonu Ludwiga, za pomocą dwóch 
ostatnich n arzęd r’. Najdłużej zatrzym uje się prel. nad ste- 
 ̂ tografem, okazuje w rycinie ste teg raf G erharda i pierwo­
tny ste tograf R ieg lr; przedstaw ia podwójny ste tograf Rie- 
gla, tłómacząc urządzenie, ustawie: le, sposób użycia i li-

< nije krzywe, oznaczające ruchy oddechowe otrzym ane przez 
S siebie na różnych chorych za pomocą tego narzędzia. Okf-
> zane wzory dowodzą, ja k  dokładnie stetograf mierzy ru-
> chy oddechowe rozmaitych części kl. p. i pozwalają wno-
< sić, że narzędzie to odda wielkie usług’ tak  fizyjologii 

jakoteż patologi narządu oddechowego. Przechodząc do
\ przyrządów służących do mierzenia p o j e m n o ś c i  żywo- 
S tnej p łu c , P rel. okazuje ryciny spirom etru Boudma i 

Schnepfa; a przy  naizędziacb, za pomocą których oznacza 
5 się ■ 1 ę wdechową i wydechową, okazuje pneumatoaynamo- 
) m etr M athieu’go, który jednakże uważa za niepraktyczny, 

i  rycinę anapnografu Bergeon’a. (Spirom etr Phoebusa i pneu- 
m atom etr W aldenburga pokazywał z. r. kol. Domański)
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Mówiąc o narzędziadh do badania n a r z ą d u  k r ą ż e n i a ,  
z  powodu spóźnionej pory, okazuje prel. tylko sposób uży­
cia kardyjografu Mareya i przedstaw ia rysunki otrzym ane 
w klinice lekarskiej za pomocą tego narzędzia u chorycb, 
dotkniętych rozmaitemi chorobami serca i tętnic. Następnie 
porównywa rysunki te , z linijami krzywemi, jak ie otrzy­
mano u tychże samych chorych, za pomocą sfigmografu 
M areya, ulepszonego przez Macha i Behier’a ; a nakoniec 
przedstaw ia bardzo liczne obrazy sfigmograficzne z rozm ai­
tych chorych leczonych w klinice lek. W  zastosowaniu 
klinicznem prel. oddaje pierwszeństwo sfigmografom nad 
kardyjagrafem.

8) Kol. O b t u t o w i c z  przedstaw ia chorą z kliniki 
prof. Rosnera z pierzchnicą wypocinową czerwoną (lichen 
exsadativus ruber) i zastanaw ia się nad zmianami anato- 
mieznemi i nad leczeniem wewnętrznem. — Kol. S k o b e l  
(syn) przedstaw ia dziewczynkę z oddziału chorób skórnych 
kol. Zarewicza, z podobną chorobą lecz w stanie ozdro- 
win. Przybyła ona dnia 2 września 1875 r. do szpitala 
z chorobą rozwiniętą i od 8 miesięcy już trwającą. Chora 
leczoną była tylko zewnętrznie, mianowicie: z rana zo­
staw ała przez 2 godziny w kąpieli, do której dodawano 
250 gramów N atr.,carb ., po wyjściu z tejże nacierała 
się tranem . W  dyskusyi kol. Z a r e w i c z  podnosi wartość 
leczenia zewnętrznego, do którego każdy chory je s t przy­
stępnym, i po którem już w parę tygodni zmiany choro­
bowe ustępują; podczas gdy leczenie wewnętrzne —  we­
dług zalecenia Hehry —  przetworam i arsenowemi trw a 
bardzo długo i napotyka często na wielką tkliwość, której 
przyczyną bywa jakieś cierpienie żołądka; o wstrzykiwa­
niu podskórnem arsenu nie ma własnego doświadczenia. 
W  4 przypadkach leczonych sposobem zewnętrznym ch o ­
roba nie powróciła. D r. W iszniewski.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Na posiedzeniu Towarzystwa lekarzy galicyjskich 
odbytem d. 19. lutego 1876 r. uchwalono jednogłośnie, by 
Prezes i Sekretarz tegoż towarzystwa, wręczyli nowemu 
Marszałkowi krajowpmu następujący adres powitaluy:

Hrabio M arszałku!

W objawach opinii publicznej, jakie wywołuje zm ia­
na dostojników politycznych, Die biorą zwykle udziału to ­
warzystwa przyrodnicze. Przedm iot ich zajęcia odwieczny 
i stały mało ma wspólnego z czasowemi i zmiennejui ob­
jawami polityl i. Objęcie jednak  urzędu Marszałka krajo­
wego przez Ciebie, Panie Hrabio, skłania nas do uczynie­
nia wyjątku od powyższej zasady. W yjątek usprawiedliwia 
dostatecznie ta  okoliczność, że jako przyrodnicy mamy 
zaszczyt zaliczać Cię, Panie Hrabio, do grona swych człon­
ków honorowych, jako obywatele zaś czujemy wewnętrzną 
potrzebę wyrażenia uczuć mężowi, dla cnót obywatelskich 
powszechnie kochanemu.

Racz, Panie Hrabio, na nowem polu działania przyjąć 
wyrazy powitania i życzenia pomyślności od ludzi nieza­
leżnych, którzy w wyborze Twej Osoby widzą tryumf cno­
ty, w przyjęciu ciężkiego urzędu uznają jedno więcej 
poświęcenie z Twej s tron j\ Oby grzmiące oklaski, jakiem i 
Cię uczcił zjazd przyrodników polskich we Lwowie, roz­
szerzyły ię z czasem na oklaski całej Ojczyzny!

W imieniu Towarzystwa lekarzy galicyjskich.
S ekretarz : P rezes:

D r. Krawczyński. D r. Koskiewicz.
We Lwowi“ dnia 19. lutego 1876 r.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY NERWOWE.
Dr. Maurycy Meyer. O rozpoznawczem i leczniczera znaczeniu 

punktów bolesnych stosu kręgowego ')•

W trudnych pod względem rozpoznania i leczenia 
przypadkach nerwic, tak w nerwobólach, jak kurczach i 
porażeniach, autor znajdował punuta bolesne w przebiegu 
stosu kręgowego, które odpowiadały wyrostkom poprze­
cznym (processus transversi). Leczenie salwanizmem w ta ­
kich razach osiągało pomyślny skutek. W celu wyśledze­
nia punktów bolesnych posługiwał się mocno zgiętjm  pal­
cem wskazującym prawej ręki, którym jednostajnie, ale 
dosyó mocno, uciskał na wyrostki poprzeczne, posuwając 
się powoli z góry na dół i tym sposobem często wykazy­
wał znakomitą różnicę wrażliwości (Em pftndtichkeit) m ię­
dzy jednym lub kilkoma po sobie następującemi wy­
rostkami.

Na bolesne punkta stosu kręgowego zwracali już da­
wniej uwagę T r o u s s e a u ,  uważając je za ważne znamię 
nerwobólów,— R e m a k  i inni, którzy posługiwali się gał- 
warizmem w celu leczenia takowych. Co się tyczy zna­
czenia patologicznego, wielu m niema, że chodzi tu o miej­
scowe ognirka podrażnienia i zapalenia w nerwie, a L e n -  
de r  uważa te miejscowe ogniska zapalne za*sprawę pier­
wotną i główną,. B r a u n  w Rehme zwrócił uwagę na prze- 
włoczne zapaleń □ stosu kręgowego jako nader cz|łstą przy­
czynę najrozmaitszych nerwic. Z tego cierpienia wywodzi 
on nerwoból nerwu troistego, potylicowego, języko-poły- 
kowego, gałęzi zwoju barkowego i kuprowego, przypadki 
zawrotu, stany padaczkowe, wreszcie ogólne porażenia nie­
zupełne, ograniczony zanik mięśniowy, niezupełne poraże­
nia odnóg, nerwu okoruchowego, a nawet czynnościową 
niedomogę sercową. Według niego sprawa ma polegać na 
bujaniu kostnem z błony okostnej (periostale Knochemou- 
chenm g); przyczyna zaś bywa reumatyczna. Objawy ner­
wowe, cechujące się jako obwodowe, zawisły w większej 
ilość’ przypadków od mechanicznego ucisku.

Z zapatrywaniem tem zgadza się autor na podsta­
wie swoich doświadczeń i dodaje, że ponad wyrostkami 
poprzecznym i kolczastym albo w ich pobliżu znajdują 
się o b r z m i e n i a ;  należy jednak odróżnić czy pochodzą 
one od zapalenie okostny, nerwu albo od nadmiernego na­
prężenia mięśni lub też guzów gruczołowych i t. p. Jest 
zdania: że z a c h o d z i  t a  l u b  o w a  s p r a w a  a n a t o m i ­
c z n a ,  a l bo  k i l k a  r ó w n o c z e ś n i e ;  że t a k o w a  p o z o ­
s t a j e  w b a r d z o  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z p r z y p a d a m i  
n e r w o w e n  c z ę s t o  j e  wy w o ł u j e  l ub  p o d t r z y m u ­
j e ;  że po u s u n i ę c i u  j e j  z n i k a j ą  i o b j a w y  n e r w o ­
we,  d l a  t e g o  t eż  t r z e b a  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a w y n a -  
l e z i e n i e  t a k i c h  p u n k t ó w  b o l e s n y c h .  Po wynalezie­
niu ich przykłada na ni. biegun dodatni zaopatrzony sto­
sownie do rozległości bolesnego miejsca mniejszą lub 
większą płytką, ujemny zaś na kość mostkową, poczem 
puszcza mierny prąd przez 5— 10 minut.

Co się tyczy skutku takiego leczenia o s t r y c h  i p r z e -  
w ł o c z n y c h  n e r w o b ó l ó w  okazało się, że ze z m n i e j ­
s z e n i e m  s ię  m i e j s c o w e j  b o ł e s n o ś c i  z m n i e j s z a  s i ę  
i n e r w o b ó l ,  k t ó r y  po u s t a n i u  p i e r w s z e j  z n i k a  
z u p e ł n i e ;  że w ten sposób nie dopina się pożądanego 
celu prędzej, owszem później, niż po obwodowem zastoso­
waniu stałego prądu na chory nerw, albo po elektrycznej 
przypieczce (m oxa);Aza to skłonność do powrotów zmniej­
sza się, jdżeL chory i lekarz wytrwają w p r z e p r o w a ­
d z e n i u  l e c z e n i a  aż do  z u p e ł n e g o  u s u n i ę c i a  bolu.

l)  Berlin, klin. Wochensch. 1875. Nr. 51, 52.
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Po takim wstępie autor przytacza kilka ciekawych przy­
padków nerwobólu.

S p o s t r z e ż e n i e  I. Pewien 25-letni porucznik L. 
doznawał raz na tydzień, począwszy od 14 roku, pod ko­
niec snu, nad rankiem, nieprzyjemnego uczucia iubieżności 
w żołędzi, połączonego z silnym wzwodenij,' (erectio) ,  po­
czem nastawało palenie w prąciu trwające do 9 lub 10 
godziny ra n o ; całe ciało bywało wzburzone, chory czuł się 
nieukontentowanym i doznawał głuchego ciśnienia w gło­
wie. Po południu znikały wszystkie objawy. Skoro nastały 
później pomazania nocne, dolegliwości te powtarzały się 
2 do 3 razy na tydzień, a od 18 roku prawie codziennie
0 4 lub 5 godzinie. Zimne zmywania grzbietu i kąpiele 
nasiadowe z rana usunęły palenie, na samo jednak cier­
pienie pozostały bez skutku. Od 23 roku pojawiały się te 
lubieżne uczucia, często bez wzwodu, kilka razy każdego 
rana, a palei ’e i osłabienie trwały często przez cały dzień. 
Spółkowanie wywierało każdym razem  wpływ niefortunny, 
wszystkie środki używane, jak  brom ek potasu, wody Emskie
1 t. p. pozostały bez skutku; elektryzowanie jąder kiścią 
pogorszyło cierpienie.

Badając chorego dnia 1. czerwca z. r., au tor wyśle­
dził wyraźną bolesność, gdy przyciskał górne kręgi lędź­
wiowe (proc- spinosi et trunsrersi) ;  chory zaś tw ierdził, 
że już od dłuższego czasu doznaje w tem miejscu uczu­
cia nieprzyjemnego, gdy leży. Tu przyłożono biegun doda­
tni, a na mostek ujemny, wskutek czego wkrótce opibane 
dolegliwości zelżały tak co do częstości, j a k i  gwałtowno­
ści. Z początku nastawało szybko polepszenie, wnet jednak 
przestanek zmusił go do ponownego badania dotkniętej 
okolicy, przyczem punkt wyjścia obu nerwów kuprowych 
tuż po nad zrostem krzyżob odrowym (sym physis sacro- 
iliaca, początek nerwu łonowego wspólnego) okazał się bo­
lesnym. Po 34 posiedzeniach galwanizowania tego miejsca, 
chory opuścił Berlin ze znacznem polepszeniem , doznawał 
wprawdzie i teraz jeszcze z rana między godziną 5. a 6. 
wzwodów i uczuć lubieżnych, ale te  mijały prędko i nie 
pociągały za sobą żadnych przykrości. Taki stan trw ał 
przez następne dwa miesiące, podczas których chory wcie­
ra ł maść jodową na odpowiednie miejsca, a gdy po powro­
cie zastosowano znowu galwanizm kilka razy, dolegliwości 
zmniejszyły się do tego stopnia, że gdy lubieżne uczucia 
wystąpią, to trw ają tylko kilka sekund, bez nieprzyjemnych 
skutków następowych.

Ś l e d z e n i a  p u n k t ó w  b o l e s n y c h  s t o s u  k r ę g o ­
w e g o  w p o r a ż e n i a c h  r d z e n i a  p a c i e r z o w e g o ,  a 
przedewszystkiem w s u c h o t a c h  tegoż n ie  n a l e ż y  n i ­
g d y  p o m i j a ć ,  a z n a c z e n i a  i c h  n i e  l e k c e w a ż y ć ,  
g d y ż  l e c z e n i e  i c h  o d n o s i  s k u t e k  n . e s p o  d z i e w a n y .

S p o s t r z e ż e n i e  II. Silny dzierżawca dóbr, oka­
zywał dnia 17. m arca 1871 r. chwiejność nóg, znaczne 
znieczulenie mięśniowe, które mu przy zamkniętych oczach 
ani na chwilę nie dozwalało s ta ć , przy otwartych zaś 
z wielką trudnością, bolesność przy ucisku na d o l n e  k r ę ­
g i  g r z b i e t o w e ,  niezmierny ból w nogach i nerwach 
łokciowych, oraz osłabienie pęcherza. Galwanizowanie m iej­
sca bolesnego sprawiło takie polepszenie, że chory, który 
w dzień pierwszych odwiedzin, ledwie przy pomocy dwu 
osób wysiadł z powozu, po trzeciem odwiedzeniu sam i bez 
przeszkody uczynił to, a po 26 posiedzeniach mógł odje­
chać do domu. Chory nie został wcale zupełnie wyleczonym, 
lecz po kilkakrotnem  jeszcze elektryzowaniu doszedł do 
tego, że mógł się oddawać swemu zatrudnieniu i dotąd 
nogi nie wypowiadają mu służby.

S p o s t r z e ż e n i e  III. Bównież uderzającym był sku­
tek takiego leczenia 41 letniego litografa, który prawdopodo­
bnie w skutek przygnębiających trosk uległ suchotom 
rdzenia pacierzowego (tabes). I u tego chorego oprócz

? cechujących to cierpienie przypadów aut. wyśledził dnia 
24. m arca 1871 r. p u n k t a  b o l e s n e  p r z y  u c i s k u  4— 6 

i k r ę g u .  Po dwmniesięcznem galwanizowaniu mógł się kil- 
l ka godzin po miaście przechadzać. Kąpiele błotne (M oor- 
s bdder) w Franzensbadzie tego i następnego lata wpłynęły 
i bardzo na odżywienie chorego niedokrewnego. W  1873 r. 
? jednak, gdy po użyciu 20 kąpiel wzbudzał zazdrość i po- 
i dziwienie w  jego współeierpiącyoh z powodu dobrego cho- 
i du, nastało w rdzeniu pacierzowym ostre cierpienie, p ra ­
li wdopodobnie skutkiem zaziębienia, połączone z parciem 
> i biegunką, poczem osłabienie nóg. Stan ten pogarszał 
ś się szybko tak, iż we wrześniu doszedł do tego stopnia, 
\ jak i był przed 2 '/2 latami. Galwanizowaniem cierpienie 
i do tyła usuniętem zostało, iż chory znowu może dalekie 

drogi odbywać.
Ciekawemi i godnemi uwagi są skutki, jakie się osię- 

ga w k u r c z o w y c h  c i e r p i e n i a c h .  W ykaże to przypadek 
| p l ą s a w i c y  (chorea) z k u r c z e m  n e r w u  p o ś r o d k o w e g o  
!j (w. m edianus), n e r w o b ó l u  s t a w o w e g o  s k u t k i e m  u c i ­

sku  g r u c z o ł u  l i m f a t y c z n e g o ,  wreszcie kilka przypad- 
l ków k u r c z u  p i s a r s k i e g o

S p o s t r z e ż e n i e  IV. Żywe, powabne dziewczę 12- 
\ letnie, F rida  H., wróciła pewnego dnia przed półtora ro- 
lj kiem do domu bardzo rozdrażniona ze szkoły; widziała 

bowiem, jak  jedna z uczennic dostała kurczów podczas 
) lekcyi. W  kilka dni potem spostrzegła matka, że prawe 
: ramię je j córki wisi bezwładnie, nauczyciel fortepianu ga-
! nił złe kierowanie praw ą ręką, pisanie stało się niepewnem, 
i wreszcie przy grze w domino nie mogła prawą ręką ko- 
) stek stawiać, powoli straciła także władzę w prawem ra ­
ił mieniu, nastały drgania w ręce i nodze prawej, które się 
\ za najlżejszym szmerem znacznie wzmagały. Leczenie zi- 
\ mną wodą w styczniu 1874 odniosło niespodziewany sku- 
1 tek, drgania po 5 tygodniowem leczeniu zwolniały, potem 
? całkiem ustały i w połowie marca była zupełnie wyleczoną.

W  październiku 1874 r., dostrzegła m atka po po- 
\ wrocie z podróży senność u swej córki, trw ającą jednak 
) tylko kilka dni, poczem nastały gwałtowne drgawki w pra- 
? wej ręce i nodze. Za przyczynę tego poczytano gwałtowny 
■ krwotok z lewego ramienia skutkiem upaduięcia na po- 
5 dłogę. Leczenie zimną wodą pozostało tym razem bez 
i skutku, przeciwnie drgawki prawego ramienia i nogi do­

szły do takiego stopnia, że chora musiała przez kilka ty-
< godni w łóżku pozostawać; potem około Bożego Narodze­

nia stan się poprawiał pomału, pozostała jednak niepewność
1> w chodzie i niespokój prawego ramienia i ręki, z powodu 
\ czego poddano chorą leczeniu galwanicznemu.

Że tu  z p l ą s a w i c ą  miano do czynienia, nie ulega 
S wątpliwości; jedne tylko ruchy prawej odnogi górnej 

w chwili używania jej, prócz niestosowności miały w sobie 
? coś tak kurczowego, jak  to nie ma miejsca w zwyczajnej
< pląsawicy. Badanie miejscowe wykazało prócz wrażliwości 

przy ucisku na wyrostki kolczaste drugiego i trzeciego
5 kręgu szyjnego znaczny b< 1 prawego wyrostka poprzeezne- 
ć go trzeciego kręgu szyjnego.
< Po kilkorazowem zastosowaniu prądu o 6 ogniwach 
s przez 2—3 minut na wyrostki kolczaste, uspokoiła się 
) górna połowa ciała, a po 9 posiedzeniach (31. marca) chód 
i nie raził nikogo. Od tego czasu przykładano biegun do­

datni małego konduktora na te wyrostek poprzeczny prawy
 ̂ szyjny, ujemny na mostek, poczem nastało takie polepsze- 
j nie, iż chora mogła od kwietnia do szkoły uczęszczać; 
? po 20 posiedzeniu (13. kwietnia) mogła swobodnie praw ą 
i ręką łyżkę do ust zanosić, a 24. kwietnia (29 posiedź.) 
S kilka słów napisać. Od tego czasu stan sie szybko popra­

wiał tak, że po 41 posiedzeniach zupełnie wyzdrowiała.
5 S p o s t r z e ż e n i e  V. Małg. St., 14-letaie dziewczę,
j skarżyła się dnia 4. sierpnia 1874 r. na bole w prawym
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stawie nadgarstkowym przy każdem używaniu ręki, mia- ?
nowicie gdy pisała, jadła, silnie trzym ała jaki przedmiot, i
gdy nosiła parasolkę i t. p. Zboczenia w czuciu nie było, >
rękę otw ierała i zamykała bez bolu, grzbiet ręki i staw i
nadgarstkowy nieco obrzmiały. Dalsze badanie wykazało: X
b o l e s n o ś ć  p r z y  u c i s k u  na okolicę p r a w eg  o w y r o s t -  \
k a  p o p r z e c z n e g o  t r z e c i e g o  k r ę g u  s z y j o w e g o ,  a j
przedewszystkiem na t w a r d y  gu z  tu  znajdujący się, n ie  
w i ę k s z y  j a k  s o c z e w i c a .  Leczenie galwaniczne znowu 
odniosło skutek pożądany, z dniem 23. października znikły 
prawie wszystkie objawy , a guz wspomniany okazał się 
gruczołem limfatyczuym. Lecz już po miesiącu (24. list.) 
chora nie mogła znowu używać prawej ręki; 9 posiedzeń 
wystarczyło do usunięcia złego. W  kwietniu 1875 r. cier­
pienie znów powróciło; kilka posiedzeń poprawiło niemoc, 
wreszcie polecono wcieranie jodu z maścią jodku potasu 
w gruczoł nabrzmiały, nieco bolesny, który do tego czasu 
mimo elektryzowania pozostawał obrzmiałym. Od tego cza- (
su nie pojawiło się ani razu zboczenie w ruchach, albo \
znużenie ręki, raz tylko podczas robienia pończochy pow­
stał kurcz w prawej ręce, lecz ustał, gdy chora zaprze­
stała tej roboty; gruczoł zmniejszył się znacznie, je s t je sz­
cze nieco bolesny przy ucisku i dlatego zalecono dalsze ;
używanie maści jodowej.

W końcu autor zwraca uwagę na leczenie tym spo- ^
sobern k u r c z u  p i s a r s k i e g o  i powinowatych n e r w i c  
r o b o c z y c h ,  których usunięcie, w najnowszych nawet 
dziełach ( E u l e n b u r g ,  E r b )  podano w wątpliwość. Przy- j
padek, dotyczący 55-letniego mężczyzny, którego choroba <
poczęła się jeszcze przed 10 laty, a od roku znacznie się (
pogorszyła, tak, iż od kilku miesięcy pisać wcale nie mo- '
że, dowodzi: że i w tych cierpieniach galwanizowanie 1
okazuje się skuteeznem. W pomienionym przypadku elek­
tryzowano 4 —  6 prawy wyrostek poprzeczny szyjny, a po 
37 posiedzeniach chory mógł już swobodnie pisać. \

D r. T. Bwićrs (w Skawinie). '

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

=  Lwów, dnia 20 lutego. W sobotę d. 19 lutego r. b. 
odbyło się walne zebranie Tow. przyrodników imienia Ko- ;
peruika. Prezesem  na rok obecny wybrano ponownie Prof. 
Dra K reutza, wiceprezesem Prof. D ra Radziszewskiego, i
członkami zarządu: Prof. Akad. tech. Niedzwieckiego, Prof. I
szkoły dublańskiej Tynieckiego i Prof. uniw. lwow. D ra (
Staneckiego, Sekretarzem  Doc. Dra Grabowskiego Julijana.

=  Warszawa. Dnia 19 b. m. odbyło się poświęcenie ?
świeżo otwartej pracowni chemiczno - rozbiorowej panów \
Kacpra Szperlinga mag. farm. i Józefa Zielińskiego prow. \
farmacyi. Pracownia zajmować się będzie: analizą jakościo- \
wą i ilościową wód mineralnych, cieczy cukrowych, ziem, /
wszelkich minerałów, moczu, osadów ; oraz przyrządzać 5
wszelkiego rodzaju związki chemiczne. Jestto  już trzeci i
zakład tego rodzaju w W arszawie, co stanowi oczywisty j
dowód postępu w umiejętności, od której dziś tyle ocze- >
ku ją stosunki higijeniczne i ekonomiczne.

* W  Kijowie powstał nowy szpital miejski, którego \
służbę lekarską i adm inistracyjną, mianowaną przez R adę (
miejską, składają następujący le k a rze : Dyrektorem je s t Dr. /
M a z o n ,  wysłużony Prof. uniw. kijowsk., lekarzem  w od­
dziale chirurgicznym Dr. F e  do to  w - C z e c h o w s k i ,  w oddz. 5
wewnętrznym Dr. L i p s k i ,  a intendentem  Dr. W ą s o w i c z .  ;
Z nazwisk domyślamy się, że dwaj ostatni są Polacy.

* Paryż. Dr. Zygmunt L a s k o w s k i ,  powołany został j 
przez Sejm genewski na wniosek rządu, na Profesora A na­
tomii w świeżo założonym wydziale lekarskim uniwersytetu J

genewskiego, przyczem przyznano mu płacę roczną w kw o­
cie 8,000 franków, a zatem o 2,000 fr. wyższą, od zwy­
kłej pensyi profesorskiej tamże ustanowionej. 1 (Cr. N.)

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  22 lu te g o  1799 r . u ro d z ił  s ię  w  R y -  
d z e  K a r o l  J u s tu s  t M u j s z e l ,  D r  M e d ,  P r o f  w e te ry n a ry i  w  U n iw e rs y te c ie  w i­
leń sk im , (N a  n a u k i  le k a r s k ie  u c z g sz c z a ł  w  W iln ie ,  p o c z ćm  w  la ta c h  1830 —  31 
o d b y ł p o d ró ż  n a u k o w ą  za  g ran ic § . U m a rł w  r. 1813 w  p o w ie c ie  tro c k im  n a  t y ­
fu s , k tó ry m  si§  z a ra z i ł  n io są c  p o m o c  Ićk a rB k ą  w  sw y c h  d o b ra c h ) .

WIADOMOŚCI BIBLIIOGRAFICZNE.

D e s p r e s  Arm. Traite tlieoriąue et prat- de la sypliilis. 
Paris. Gerin. Bailliere. 1875. 7 fr.

Dr. B e l h o m m e  et A i me  Ma r t i n .  Traite pratiąue et the- 
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Em m  e r t  Th. Risse des cervix uteri ais e. hiiufige u. nicht 
erkannte Krankbeits-ursaclie. Z 6 drzeworytami. Berlin 1875- 60 fen.

B u r ą  V. De la Gymnastiąue pulmonaire contrę la phthisie- 
8vo- Paris, 1875. 3 fr.

Dr. E s p a n e t .  Hystericisme et hysterie dn sommeil hyste - 
riąue en particulier. 8vo. Paryż. 1875. 1% fr.

N e t t  e r  A. Injeetion d’eau dans la cavite peritoneale com- 
me traitement de la pćritonite aigne. Paris. 8v0. 1875. l */2 fr.

P e r e l s  M. Vortnige tiber Sinnesempflnduugen u. Sinues 
tauschungen, Monlsucht, Tramn und Seeleulebeu, iiber Damono- 
manie, Verfo!gungsinanie, Attentat, Wahnsinn n. Selbstmord. Miin- 
ehen. Huber. w 8 ce- 1875. 1 złr. 70 cent.

Towarzystwo lókarskie krakowskie odbędzie we 
Czwartek dnia 2go m arca b. r. *) o godz. 5tej popołu­
dniu posiedzenie zwykłe, na którem: 1) Sekcyja higijeni- 
czna (sprawozdawca kol. B u s z e k )  przedstawi wniosek 
dotyczący niestosownego rozdziału godzin szkolnych w szko­
le żeńskiej. 2) Kol. P a c u ł a  mówić będzie o skuteczno­
ści szczepienia zarazy płucowej zwierząt rogatych i o 
nowszych zapatrywaniach na tę chorobę. 3) Kol. B u s z e k  
opowie kilka słów o wodzie zaskórnej i okaże tablice od­
noszące się do badania tejże w Mnichowie.

*) Wyjątkowo z powodu, że we środę przypada posiedzenie
Akademii Umiejętności.

W yrabianie i konsum cyja napojów  g a z o ­
w ych. W tej porze roku fabrykanci napojów gazowych 
zmuszeni są bezustannie wyrabiać takowe. Aby odpowie­
dzieć potrzebom konsumcyi w najpożądańszych warunkach 
higijeny i oszczędności, używać tylko należy aparatów  
udoskonalonych i uznanych za niemające współzawodnictwa. 
W ielu mechaników wyrabia aparata  tak  zwane nieustanne, 
bez przyrządów oddzielnych do mycia i czyszczenia, bez 
gazometrów. Za pomocą takich aparatów  można otrzymać 
tylko napoje pośledniego gatunku i szkodliwe dla zdrowia. 
Jedyne aparata , jakie dają rękojmię doskonałości pod każ? 
dym względem, są: a p a r a t a  n i e u s t a n n e  z ciśnieniem 
mechanicznem i z przyrządam i do mycia i czyszczenia (la- 
veurs epurateurs), z gazometrem f a b r y k i  p. J. H e r ­
m a n n - L a c h  a pe  11 e w P a r y ż u ,  którego firma nabyła 
od lat 15tu wzięcia ogólnego.

Sędziowie (Jury) na wszystkich wystawach najzna­
komitszych, francuzkich i zagranicznych, przyznali tym 
aparatom  wyższość. Mogą one być wprowadzone w ruch 
siłą rąk, albo pary. Wszelki przemysłowiec rozporządzają­
cy małym kapitałem, może z nich ciągnąć zysk niezawo­
dny i stały.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 4 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. l)r. St. janikow ski.
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Au Quinquina et au Gaao c o m łt ó
Trudność, z jukę żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy'praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJAGO-ODŻYWGZEM BUGEAUD'A, 
w którśm Kakao połączone z chiny dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo v następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej b;egunce, w osłabieniu 
płciowem, przekupieniach biernych, w gmlcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćin 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCłĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAU1TA ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatśm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P . Chrościckiego; w K m w ie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

Nagroda Manlgan(2000 fr.) przyznana przez 
Akademią Nnnk Przyrodzonych

i p r z e z  ' N  S t y  t u t  F r a n c u z k i

DOZOWANYM
11 l i  V I I  V

C z ł o n k u  A k o t l e  m  i i M c c l w z .n e j  P . i r y i k i e j  
1’r o f c s s c u 't f  S / . k o l y  I ’ a  11 n  n  c  f ■ 111 n i ,  j  w  ■ ! \ " c y ż u

W I N O  z  C U  I N Ą  D O Z O W A N E
O S S M M . ł  SI BI \  II  V

yńtiyifla wyższoiśiit nad wszelkicini prepara- 
ryami cliiny z powodu swego skladn n i o - 
zmiennego i bomilogo zasolm nierWiaslkES 
działająlcyEh. Przyjemnego smaku, niespni- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodny 
• kiilgeziiOścią pizeeiw /im n ic o m . gorące? 
l;om iy/bit/gImyrnsMlr/lłnyiem i moeo‘nern 
\'ptiir.rocie Ho zdrow ia, dc. Je.śi to nioocfi 
tiiony środek loniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
D LIII I |M I ,i m  ! Eł *i |  C P  0(l 18Ó° jestjedynonł lekarstwem w łych cierpie- 

A U L L L Itłl A f i l  . n ” I C! i  niach. Pól paczki rozpuszczonej wlyżee wody cu • 
kiowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bezniebeznieczeńśMra.

W PARYŻU, ulica d’»njou-̂ t-«ionoró Stł; w  W arszaw ie, w składach materyal. 
tfptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego • we Lw ow ie, w apt. P. Mikolascha ; w  K rako^ńe, 
w aptece »P. Trauczyńskiego i Redyka \ w-Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

WI NO z Ct l t NĄ i ŻELAZEM 
o§tU A H .t i i i : v i i

Najlepszy i nąjskutęezniejszytsTodok z pre- 
paraęyi żelazislydi przeaw  zu^iiiem u krw i. 
Przyjemnezo smaku i niezawodnej skutecżó 
nos* i. działa cudownie przeciw bladaezce, 
tm ilnem u odply icowi regularności, w y ­
czerpaniu sił. osłabieniu, ogólnej niemocy 
i wszelkim ruorobom z liicdo.sialku krwi 
poctiodzącyin.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardłanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUH CYRENAICIM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje sie w Tynkturze, w- granuł 
kaeh i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derodc i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyaJów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w skladz.ie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P' Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w1 Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Barcików skieno.

Z gumy
strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwali podskórnych , okrywki ką 
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaż*, do przepuklin pępkowych naczynia 
noene do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mieko 
rozmaitej wielkości, aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod giowę i krzyże, suspen- 
ryja, obeięraluiki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzietuj papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy z gu ­
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnzin jak  ró ­
wnic wszelkie przedmioty i narzędzia ch irur­
giczne, irrygatory, kliżopompy. katetery, bougies 
w orki na lód, empeeheurs Zrsiosowane przeciw 
pomazaniom nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zi»ger Graz
Klosterwiesgasse 34.

do p l̂ęgnowania chorycn
dostarcza tylko w  najlepszej jakości 
po najtańszych cenach.

Cenniki gratis i frankc.

J, ODELGA
w Wiedniu 

Graben Nr. 29.
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HerpHasM  w yrób  i skład
uprz"wil. Fabrykant s g a lw an o k a u sty cz n y eh  B a te ry i

chirurgicznych, 5 0  J ^ J
żegadel i pętli odcinającychgalwanokaustycznych

NARZĘDZi
i  B a n d a ż y s t a  

Dostarczyciel
to 61. uniwersyteckich 

Klinik i Zakładów 
w A r o c l a w i u  

Weidenstrasse 33.

wedle
Miodeldorfa, Voltoliniego itd.

s Cenniki można dostać za darmo.— Listy, pieniądze 
<; i pakiety uprasza się opłatnie.

Syrop i wino z mleko-fosforanu wapna Dra Dasart.
Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotezych przeciwbledniczyeh i ułatwiających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:

W chorobach piersi 
N trudnym  iraw ieu iu  
W braku apetytu  
We w sze lk ic h 'ch o re  baeli objawiają­

cych się w y ch n d n ien iem  i u- 
tratą sit.

W złam aniach  dla p r zyw rotu  kości.  
W zabliźnianiu  ran.

Dla Diiieci b ladych  
„ Krzy w ieziiyc li  
„ Ml] łych d z iew czą t  w czasie roz­

woju
Dla Kobiet delikatnych  

„ Mamek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

Dla o z d ro w ie ń c ó w  
„ S ta rc ó w  o s ła b io n y c h

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Galiego. We L w o w i e  w aptekach K. Mikolascha, Baisera i Ruckera. 
W K rą jć n y ie  w aptekach P P. Trauczyńskiego i Redyka.____________

Zupełne wyleczenie
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cierpień szy i gardła i p łuc  bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie
balsamiczno-roślinnych i mineralnych

przetw orów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
Ko l t s c h a r s c h a

A ptekarza w W iener-Neustadt.
T en raeyonalny sposób leczenia cieszy się we wszy­
stkich kołach leka-sl ich w kraju i za granicą h.cznym uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c l i s k u t k ó w l e c z n i -  

c z y c h .  Łatwość użycie przyządu nadaje temu sposobowi wziewania pierwszeństw > przed 
inuemi systematami gdy I  chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. D r. Niemeyer z Lipska przedtem  w Magdeburgu zaleca ten  spo­
sób w swem świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych chorobach Przedłożonymi być mogą także dc przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczac6 

stobowności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u lep szo n y ) złr. 3.50 kr.
Balzsamiczno-roślinna przetwory 1 XT . . .  , • . - '  złr. 1.— kr.
Mineralne „ > Na 1° podwójnych w ziew ań ....................złr. L_  kr_
Broszury (trzecie powiększone i przerobione dzieło )...................................... złr.— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C. Czuberki specjalisty dla chorób narządu oddechowego Wiedeń 
K ohlraarkt Nr. 3.
p rz e s y łk i  u s k u te c z n ia  natychm iast za przesłaniem należytosci włącznie z 50 kr, na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

F r y d e r y k  H o t t s c  - a r s c l i .  
Aptekarz w W iene-  Neustadt.

Do Pana Fryderyka Koltscharsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego i jedne­

go mineralnego przetworu, jak  również broszurki, bo skutek jest znakomity.
Dittersbach przy Kreilitz d. 14 lutego 1870. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny.
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów : P io tra  Mikolascha i .  Beisora i &. Ruc

kera; w Bochni u F. Reissa. (12—)
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, rne Blanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skntkuje. Dzieciom można go przepisywać' bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu.

SIROP CB LOKALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e  waptekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a ł l e g o  i M r o z o w s k i e  gai, oraz w aptece P. L i l n o p a ;  
W W i l n i e  w aptece P. C h r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. Ma r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  ,7 ap.ece. P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. Dra. M a n k i e w i c z a  i Ba . c i kowsk i e . go .

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h ir u r g ic z n y c h  narzędzi

WIEDEŃ
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierbaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi do tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 la t 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam i dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle D ra Sicgle cena 10 Złr. 
austr. wal.

J .  F .  J a r o
Mechanik w Ober-Dobling pod Wiedniem 

Neustift-Gasse Nr. 58.

Oicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku z większej części aptek Pań­
stwa niemieckiego i Cesarstwa austryjae- 
kiego fabrykant

Wilh. Dick
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfrorene Gliider, HuLneraugen, Erost- 
beullen, alte und frische Wunden, Gicuo- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empnenfl lem lei- 
denden Publikum zumyielseitigen Gebraucb 
aus den meisten Apotbeken des Beutschen 
Reiches und der k. k. osterreichiscben 
Staaten der Eąbrikai*

Wilh. Dick.
Zittau in Saehsen.

E lektro-m agnetyczne narządy 
indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach ja k  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

Szanownych kolegów, którym pożyczy­
łem ć.zieł następujący cl

L. Herma- n. Rys fizyologii człowieka. 
Warszawa 1865.

L. Hirschfeld. Anatomia opisowa ciała 
ludzkiego. Tomu TTgo część 2. (Splanchnolo- 
gia). Warszawa 1870.

Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich co 
do wątpliwego -stanu zdrowia. Warszawa 1845 

uprzejmie upraszam o zwrot tychże.

Dr J a n i k o w jk i
w Krakowie.

N A  R Z Ą D Y  N IE U S T A N N E
do

fabrykaeyi napojów gazowych w sz e lk ie g o  rodzaju
wody selcersl:3j, limoniad, wody sudowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872 —18r-3
medal zloty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

N arządy te  o ciśnieniu mechanicznem są je d y n e , które zdolne są odpowiedzieć potrzebom exploitacyi 
przemysłowej. Syfony są z cyny najlepszego rodzaju a naczynia ze szkła krystalicznego.

J. Ilermann-Liachapelle
Fabryk uń-me1 nanik

144 Eaubourg Poissoniere w Paryżu.
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Bez leczenia zirojowep! Bez z iw  powietrza!
„FiiMs planiarii orientalis"

(przesz wybitne powagi urzędownie badany i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

C h o r o b y  P ie rs io w e  i płirane.
Uprasza się o nadesłanie opłatnie dokładnego 

opisu choroby (J  F .  W .  R e i g e
Fabryki, chemicznych przetworów 

i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 
Berlin SO., Muskauerstr. 28.

NB. IIoLoraryjum za 14-dniowe kierowanie leczeniem wy­
nosi prenum. 10 marek =  6 zlr. w. a. =  1*2 F r s .—  
Pulvis plantarii orieiltalis W potrzebnych ilościach—  
Za darmo dodaje się. 1

Niezam ożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne świadectwo ubóstwa —- mają kierowa*1 e lecze­
niem itd. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonych do p rze jrzen ia!!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. Refge’gO 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocen ien i, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis plantar orieiiif lis I i II,
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościowemu jakościowemu , przez 
które jedynie istotną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępow a­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyncze przy 
tem przedsiębrać się mające inanipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może.

Rozbiór chemiczny obu proszków uprawnia mię do 
twierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób p ier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc ten środek najmocniej polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

Wroław w Październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. TheoLald Werner, przysięgły chemik.

Do P. O. P. W. Reige’go w Be.linie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych pr„ zków Pulvis plantarii orien- 
talis z „/pełnie uśmierzyła sii moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejs/em wyrażam ta n u  podziękowanie.

W  końcu pu/walam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierów mie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują, aby były zuanemi 
we fl =zystki ih krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.
Pański niczśm niedosiągnięty Pulyis plantarii orienulis 

w połączeniu z Pańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia uló- 
c_ył mię z długotrwałśj ciężsiej choroby piersiowej. To ezego 
zdziałać me mogły ani leczenia zdrojowe, ani tBżepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przeti ór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali Się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznśj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Głotha. Edward Kohler.

Bsz leczenia zJnpiep! Bez zmiany powietrza!
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Przegląd Lekarski Nr. 9.,
— 9‘2 —

Z dnia 26 lutego 1876.

d l a  mmmm
j Czytelników podajemy tu niektóre oceny

prawdziwych

| W I L H E L M A
przeciw dnawych przeciw gośćcowych

j Z iółek krew  czyszczących.
lir. Bnsl wyraził Bię w publicznym zgromadzeniu o tem środku „Ziółka 

; krew czyszczące, Wilhelma zasługują na nazwę środka Indu- 
! wego dostarczają bowiem corocznie tysiące prób swego szczę- 
i ślinego działania w cierpieniach g-odccowych i dnawych, jestto 
! środek. do którego równie chętnie ucieka się bogaty jak i ubogi i spodziewa się 
i od niego pewnej pomocy jestto środek, który najznakomitsi lekarze z przedświad 
jeżenia sami zalecają, lir. Itiider napisał w „Medicinische Wochen- 
< schrift“ (1871). JBiółka krew czyszczące Wilhelma są wedle za 
(sad lekarskich bardzo udała mieszaniną takich istot roślin 
! nycb, które swoiste mają działanie na surowicze tkanki skóry, w której wskutek 
j zaburzonej i zniesionej harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból się 
'objaw ia i do stopnia niezniesienia wzmaga1*. — Radca dwora ■ Prof. 
i Oppolcer powiedział przy łóżku chorego na dnę; SKiółka krew 
i czyszczące Wilhelma zasługują na bliższą uwagę, bo wielu 
] chorych, którym na ich żądanie użycia tych ziółek dozwoliłem 
j bardzo sobie skutek ich chwaliło.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawycb, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających j 

; W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw-' 
j dnawycb, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ri l h e l m a  w Neun- 
’ kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych.

Pakiet na S dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar- \
! skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz j 
• tego na stempel i opakowanie 10 kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych, [ 
•przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma dostać] 
i także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) 
w Sklepie Józefa Jalina

w Jarosławiu u Lud w. Wisłockiego Apt. 
• we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baisera Apt.
„ Kar. Schubutha.
„ Jak. Piepesa. Apt.

| „ K. Krzyżanowskiego Apt.
iw  Nowym Targu u Karola Lauera.

w Nowym Sączu u W. Fiilipka Apt. 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. 1 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego A p t., 
w Przemyślu u Fr. Gaidetscbki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. i 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt.

„ W. d. A. Wielogórskiego. i

W m

i

MEDAL ZŁOTY — NAGRODA 16,600 franków.

(V. lUś\ir Chininy wzmacniający, pomagający trawieniu i prze- 
A?l ciw gorączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo- y.\ 
A  stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy jj| 
Vy preparat Chininy przeciw ogólnemu marnieniu , bra k o w i apetytu  upo- ja 
0(l śledzeniu trawieniu, porączkon  i zimnicom dtuyim  i uporczyw ym  
A etc. etc. ty
® CHININA 7  7 U T  A 7T?M w połączeniu p rzec iw  błędnica, niedo- ffl 

LAROCHE Al ZiJjUiAZl JilJlL fcrwistości etc. etc.
W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 et 22; w W arszawie; w składach materya- 

u  łów aptecznych PP. . Mrozowskiego, Gallego i Spiessa i w aptece Pana Lilpopa; i" 
’J w Płocku w Składzie materyalów aptecznych P. Szabrańskiego w W ilnie w apte- ty 
(l(i ce p. Chrościckiego; w Kijowie: w aptece P. A. Marcińczyka ; we Lwowie: w a- /» 
(0, ptece p. M ikolascha; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka; (Ul 
™ w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza. (jjj

Syrupus hypophosphitis 
calcis

ap tek a rza  G rim ault et Contp. 
w P a ry  tu-

Od.r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje sig nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają , chorv 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigramósv podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grim ault e t Ćomp.

Syrupus raphani jodatus
a p tek a rza  G rim ault w  P aryżu .
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego , jako to: lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiei 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram  jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 — 4 łyżek.

Phosphas ferri solubilis et 
■Phosphas ferrl et sodae

ap tek a rza  D r. L eras.
Przetw ór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynu 1 ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie Dosiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i ko śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilaeyą). Przetwór znoszony przez n a j­
słabsze narzędzia traw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zaw ierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresna.

F a rm a e u ty  w  P a r y ż u
Ten tran zamieniony w emulsyję za po­

mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro­
sole, stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyalów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego’, w Krakowie w aptekach PP. Tra­
uczyńskiego i Redyha, we Lwowie- wr apte­
kach PP. P. Mikolascha, Serlinera i Ruckera; 
w Brodach w aptece P- Kullaka i u P. Frań- 
zosa, w Kijowie braci Marcińczyków.

N akładem  Tow . lekarBkiego krakow skiego. W  d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. pod zarządem  Ig n . S te lc la .
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K łtsp e d y e y ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g .  S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  80.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) 'Ąjen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k e y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof, w Uniw. Jagieł1.

Wychodzi 
c o  s o b o t a .

w objętości 1— 1 '/, arkusza.

R cko p iu m y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in e y i.

ro c z n ie  z la . 6 c .  —  z ła  6 c . 60.
p ó lro c z . z ła .  3 „ —  z la . 3 „  30.

k w a r ta ł ,  z ła .  1 - 5 0  z ła ,  1 „ 80 .

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
I> w  u t y g o  d n i t e  l i i g i j  e n i c z n y  

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

j Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
wynosi:

|  Z a  w ió rsz  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 e .  

Numer pojedynczy kosztuje lu je .

TRJ£Ś(U S z e p a k o w i c z . Wielki włókniak mięsakowy w ścianie brzusznej ; wyłuszezenie z wycięciem znacznej części otrzewny; wyzdrowienie.— 
R a d e k . Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
za rok 1874. (C. d.j — Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarskie rakowskie. — Przegląd literatury zagranicznej-. Choroby 
weneryczne. — Drobiazgi terapeutyczne, patologiczne i fizyjologiczne. — Wiadomości urzędowe. — Kronika i rozmaitości.

W ielki włókniak mięsakowy w ścianie brzusznój; 
wyłuszezenie z wycięciem znacznói części otrzewny; 

wyzdrowienie.

Napisał Dr. Jan  Szeparowicz, operator w szpitalu powszechnym 
we Lwowie.

Włókniaki na powierzchni ciała umiejscowione są 
chorobą często napotykaną; wyjątek zaś pod tym wzglę­
dem stanowią te włókniaki, które wychodzą z tkanek łą ­
cznych ścisłych. Przypadków takich w literaturze chirur­
gicznej jest bardzo mało; być może, iż do tego przyczy­
nia się ta  okoPczność, że rzadko te nowotwory są tak 
ważną, ażeby mogły być przedmiotem godnym ogłoszenia. 
Jakkolwiek "delkość jest ważnym czynnikiem tak dla cho­
rego, jak i dla operatora; jednak nie nadaje chorobie ta ­
kiej doniosłości. Takowej nabiera ona dopiero przez umiej­
scowienie, przez stosunek nowotworu do części sąsiednich, 
np. wielkich naczyń, jam środkowych lub stawowych, itp. 
Zresztą należy i tę okoliczność uwzględnić, że dopiero od 
niedawna chirurgija wykracza śmielej po za pewne grani­
ce, których przekroczenie poczytywanoby niegdyś za zbro­
dnię. Takiem „nóli me tangere“ była np. otrzewna i ja ­
ma brzuszna. Szczęśliwe wyniki laparotomii ośmieliły je ­
dnak chirurgów; z tego więc powodu stają się teraz co­
raz częstszemi przypadki operacyjne, dotyczące nowotwo­
rów zrośniętych z otrzewną i zagłębiających się w jamę 
brzuszną. Jako laki przykład podaję następujący przypadek:

Paulina P., mająca 28 lat, zasięgała mojej rady 
w miesiącu wrześniu 1875 r. z powodu narośli znajdują­
cej się w okolicy podbrzusznej lewej. Stan jej był wów­
czas następujący: Osoba średniego wzrostu, wiotkiej więzi, 
delikatnego układu kostnego, jest średnio odżywiona i 
w miernym stopniu niedokrewna. W roku 1874 odbyła 
poród bez żadnych powikłań. Badanie wewnętrzne nie wy­
kazuje żadnych nieprawidłowości. Zboczenie zaś zewnętrzne 
przedstawia następujący obraz: W dolnej połowie ściany 
brzusznej przedniej na wysokości pępka, na lewo od smugi 
białej wystaje guz półkolisty, sięgający nieco po nad kolec 
biodrowy przedni górny. Rozmiar jego podłużny, o ile 
dal się miarą tasiemkową określić, liczył 20 cm., a po­
przeczny 16 cm.; powierzchnia gładka, jednostajnie twar­
da; skóra nad nim prawidłowa, przesuwalna; nowotwór 
daje się pod nią w różnych kierunkach poruszać. Pod

wpływem tłoczni brzusznej wystaje takowy wybitniej, t r a ­
ci jednak znacznie na ruchomości w kierunku podłużnym. 
Przy ruchach oddechowych tenże porusza się w kieruku 

\ przednio-tylnym. Badanie przez pochwę, tak przeze mnie, 
\ jakoteż przez kolegów ginekologów kilkakrotnie dokładnie 

wykonywane, wyklucza wszelki związek nowotworu z na-
> rządem płciowym. Opisany nowotwór nie sprawia chorej
\ żadnych przykrości podmiotowych. Chora spostrzegła go
\ po raz pierwszy w miesiącu marcu 1875 r.: wówczas

miał być wielkości małego jabłka, wzrastał zaś, mianowi­
cie w ostatnich miesiącach, szybko i prawie widocznie.

| Opierając się na przerzeczonem badaniu, a uwzglę­
dniając szybki rozwój, rozpoznawałem w obecnym przy- 

| padku. włókniak mięsakowy (fibrosarcoma), łub mięsak
(sarcoma) , biorący najprawdopodobniej swój początek 

| w pochwie lub samym mięśniu brzusznym prostym. W no­
sząc z podobnych przypadków znanych w literaturze, nie 

| można było wykluczyć przypuszczenia, że ten nowotwór
s sięga aż do otrzewny, lub nawet, że jest z nią ściśle zro-
i śnięty. Z tego powodu nie omieszkałem chorej, która się
> natarczywie dcmagała operacyi, przedstawić w prawdzi-
i wem świetle, jak się rzeczy mają i jakie skutki mogą
< wyniknąć z takiego rękoczynu; nie odradzałem wszelako
| bezwzględnie operacyi, mając na myśli przypadki z lite-
\ ratury znane, które się nader pomyślnie zakończyły. Zwła-
| szeża ostatni przypadek Billrotha, o którym następnie
| wspomnę, dodał mi wiele zachęty i otuchy. Zanim atoli

przystąpiłem do wykonania rękoczynu, postanowiłem cze- 
j kać przez kilka tygodni, aby się naocznie przekonać, jak
j szybko nowotwór wzrasta. Po 6cio-tygoóniowem wyczeki­

waniu stwierdziłem za pomocą miary tasiemkowej, że guz
> powiększył się o kilka centymetrów w kierunku podłu-
j żnym i poprzecznym.

Przystąpiłem więc dn. 3go listopada, w towarzystwie 
kolegów Dra Schattauera i Dra Strojnowskiego, do ope­
racyi: w tym celu poprowadziłem podłużne cięcie dłu­
gości 15 cm. przez wszystkie warstwy aż do powierzchni 

! nowotworu, a nastęjmie zacząłem wyłuszczać, co z po­
czątku odbywało się bardzo łatwo i bez krwawienia. Gdy 

\ już większa część guza była odsłoniętą, napotkałem w g łę­
bi na opór i musiałem dalej wyłuszczać za pomocą noża,

5 przyczem przekonałem się, że prawie cała dolna, a wzglę-
| dnie tylna część nowotworu ściśle spojoną była z otrze­

wną. Nie pozostawało zatem nic innpgo, jak tylko wyciąć 
\ ten kawałek otrzewny, ażeby szybko zakończyć wyłuszcze-
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nie guza. Wycięty kawałek otrzewny miał w przybliżeniu 
10 cm. długości, a 6 cm. szerokości. Pomimo najwię­
kszej uwagi i staranności nie można było, otwarłszy jamę 
brzuszną, zapobiedz wypadnięciu sieci i części je lit cien­
kich. Do tego przyczyniły się głównie wymioty, które 
w tej chwili wystąpiły z silną tłocznią brzuszną. Szybko 
odprowadziwszy jelita, nakryto otwór gąbką, aby ile moż­
ności zapobiedz dostaniu się krwi do jamy otrzewny. 
Krwawienie w ogólności było bardzo mierne, tak, że nie 
nałożono żadnój podwiązki. Następnie zeszyto brzegi otrze­
wny osobno za pomocą Siu szwów, osobnemi zaś szwami 
spojono ranę w skórze. Przeprowadziwszy sączek kauczu­
kowy w podłuż rany pomiędzy otrzewną a skórą, przyło­
żono płatek w glicerynie zwilżony na ranę i, obłożywszy 
cały brzuch starannie watą, obwinięto takowy opaską. 
Wewnętrznie polecono pigułki lodowe i po ziarna 
(1-80 cgm.) makowca co godzina.

Przebieg pooperacyjny był następujący: wieczorem 
kilkakrotnie wymioty z objawami miernego zapadu.

Dnia 4/1 i rano tętno 140, ciepłota 40 C.; silne 
bole brzucha; przez dzień kilkakrotnie wymioty. Wieczo­
rem t. 140, drobne; ciepł. 40 C.; bębnica dość wybitna, 
dolny brzeg wątroby na wysokości lOgo żebra. Zdjęto 
oprawę; brzegi rany naprężone, zaczerwienione, obrzękłe 
i dotkliwe; przez sączek odpływa trochę płynu brudnawo- 
czerwonego. Wyjęto w dolnej części rany dwa szwy skór­
ne, a natomiast nałożono kitajkę angielską; w miejscu 
wyjętych szwów brzegi zlepione; jam ę rany wypełniono 
gliceryną i nakryto skubanką zwilżoną w glicerynie. 
W przednią ścianę jamy brzusznej wtarto szaruchy 1-0 
i nałożono oprawę z waty.

Dnia 5/11 rano t. 120, ciepł. 3 8 '5 ; wymioty ustały, 
natomiast ciągłe odbijania. Chora przepędziła noc dość 
dobrze. Mocz i wiatry odchodziły. Przez dzień chora nie 
oddawała moczu; wypuszczono wieczór cewnikiem; takowy 
jest ciemny, nasycony i w skąpej ilości. Wieczorem t. 128, 
ciepł. 39° C. W nocy z 5. na 6. wystąpiło bardzo mocne 
morzysko; wstrzyknięto pod skórę morfin (V6 ziarna =  1-20 
cgm.), poczem się chora uspokoiła i zasnęła.

Dnia 6/11 rano t. 124, ciepł. 38 5; powtórzono 
wstrzyknięcie morfinowe: mocz wypuszczono cewnikiem; 
wiatry nie odchodziły, bębnica znaczniejsza, w skutek te­
go rozeszła się dolna część rany w miejscu wyjętych szwów. 
Do oabijań przystąpiła czkawka. Wydzielina rany mierna, 
ropiasta; wiatry znów odchodzą. Wieczorem tętno 134, 
ciepł. 3»"2.

Dnia 7/11 rano t. 120, ciepł. 38-3. W nocy były 
wymioty; odbijania i czkawka bardziej dokuczliwe. Jeden 
szew otrzewny odszedł. Wieczorem t. 124, ciepł. 39 -8.

Dnia 8/11 rano t. 116, ciepł. 38. Wieczorem t. 120, 
fo. 38-8. W nocy z 8go na 9. kilka obfitych stolców 
i dobrowolny odpływ moczu.

Dnia 9/11 rano t. 112, ciepł. 38. Czkawka i odbi­
janie pojawiają się rzadko; bębnica mniejsza, brzuch mię­
kszy. Szaruchę usunięto z powodu wyprysku na skórze 
i lekkiego obrzmienia dziąseł. Zdjęto wszystkie szwy skórne, 
brzegi rany jednak rozeszły się. Lewy brzeg skóry na­
krywa liniję szwów otrzewny.

Dnia 10/11 t. 120, ciepł. 39. W nocy były wymio­
ty ; odbijanie częstsze, skóra w okolicy dolnej rany i na 
zewnątrz obrzmiała, bolesna i brudno czerwonawa na dość 
znacznym obszarze. Drugi szew otrzewny odszedł.

Dnia 11/11 stwierdzono w dole i na zewnątrz od 
rany znaczny naciek ropi: fety i podminowanie skóry. Usku­
teczniono trzy przeciwotwory w znacznej odległości od ra ­
ny i przeciągnięto sączki kauczukowe. Z powodu znaczne­
go osłabienia polecono białe wino Bordeaux.

5 Dnia 12/17 ciepłota spadła do 37° C., t. 90. Trzeci
j szew otrzewny odszedł. Rana oczyściła się znacznie. Odtąd

począł się stanowczy zwrot ku lepszemu. Ciepłota ciała 
okazywała co wieczór mierne podniesienie.

> Dnia 17/11 wydęto resztę 5 szwów otrzewny.
D nia 21/11 utworzył się podskórny ropień w górnej

( okolicy rany, a ropa utorowała sobie drogę przez brodaw- 
s ki rany

Dnia 22/14 chora dostała pierwszą ciepłą kąpiel, 
£ a takową dostawała odtąd co drugi dzień.

Jakkolwiek silna burza pooperacyjna stosunkowo 
jj prędko i szczęśliwie przeminęła; atoli chora była zniewo- 
I loną długo leżeć, gdyż rana dość znacznych rozmiarów 
\ goiła się zwolna przez ziarninę. Ostatecznie zagoiła się 
: dopiero w początku stycznia b. r. Obecnie chora jest już

zupełnie zdrową i korzysta, nawet wbrew zakazowi, w spo- 
\ aób czynny z przywilejów karnawałowych! Blizna ma 5 

cm. długości, a 3 cm. szerokości; chora nosi opaskę ela-
< styczną z odpowiednią poduszeczką na bliźnie, ażeby za- 
( pobiegać jej rozciągnięciu.

Badanie anatomiczne nowotworu, wykonane przez tu ­
tejszego prosektora WP. Dra Peigla, wykazało utkanie

< włóknhkowe tylko w mniójszej części, większa zaś część 
j! składa się z komórek mięsakowych; w wielu miejscach 
\ znajdują się jużto mniejsze, już większe jamki pochodzą- 
 ̂ ce ze zwyrodnienia śluzowatego.

Wywiady pod względem przyczyn nie wykryły w ni­
niejszym przypadku nic pewnego. Atoli może być, że po- 

( wstanie tego nowotworu stoi w związku z uporczywemi za- 
s parciami stolców, na które chora według swego podania
< cierpiała długo i w wysokim stopniu; a mianowicie mo- 
\ żnaby związek ten tak tłómaczyć: że od czasu do czasu 
) w skutek nadmiarowego używania tłoczni brzusznej i pę- 
j kania pojedynczych włókien mięsnych powstawały wybro­

czyny, które stały się zarodkiem nowotworu.
Opisany przypadek należy umieścić obok przypadków 

\ prof- B i l l r o t l i  a ogłoszonych w W iener med. Wochenschrift; 
!; z tych mianowicie jeden z r. 1873 opisał G u s s e n  b aue  r 
\ na str. 172, drugi zaś skreślił Dr. G e r s u n y  w r. 1874, 

str. 788. W obu tych przypadkach skutek był pomyślny. 
G u s s e n b a u e r  wymienia w swoim opisie jeszcze trzy 

1 inne przypadki, znane z literatury chirurgicznej ostatnich
> dziesiątek lat, a mianowicie: dwa operowane przez S a n -
> t e s s o n a , a  jeden przez B o u c h a c o u r t a ;  wszelako w tych 
i przypadkach podstawa nowotworu nie była tak ściśle zro- 
\ śniętą z otrzewną, jak w przypadkach prof. B i l l r o t h a  i mo- 
| im. Z przypadków zaś prof. B i l l r o t h a  tylko drugi może

stanąć na równi z moim pod względem wielkości i rozle- 
s głości wyciętego kawałka otrzewny. Zachodzi jeszoze i ta  
■ różnica między moim przypadkiem a przypadkami prof. 
\ B i l l r o t h a ,  że w moim nowotwór był mięszaniną utkania 
) włókniakowego i mięsakowego; podczas gdy guzy wycięte
< przez prof. B i l l r o t h a  były czystemi włókniakami, a zatem 
\ pod względem rokowania pomyślniejszemi. G u s s e n b a u e r

wspomina w swoim artykule także o kilku innych przy- 
\ padkach nie ogłoszonych, znanych mu z ustnego podania 

prof. B i l l r o t h a ,  które atoli zakończyły się śmiercią. 
\ Prof. B i e s i a d e c k i  wspominał mi również o podobnym,
> przypadku operowanym na klinice prof. D u m r e i c h e r a  

a który zakończył się śmiercią.
\ Lwów 14 lutego 1876 r.
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Sprawozdanie o ruclm cliorych i choróh w oddziale 
chirurgicznym Dra Ohaliuskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

IX. W y k r ę c e n i e  (distortio)
uważano w 3 przypadkach, u 2 mężczyzn i u je ­

dnej kobiety; mężczyźni wyszli wyleczeni, kobieta zaś 
z polepszeniem na własne żądanie. Co do okolicy ciała, 
to raz było w sustawie przydłońka (articul. carpi), raz 
w sustawie stopy (articul. pedis), a raz w sustawie śród- 
nóża połączone z kopytonogiem (pes eąuinus) ,  z powodu 
czego wykonano przecięcie ścięgacza Achillesa z dobrym 
skutkiem. Leczenie wykręcenia polegało na ustaleniu od­
nogi w oprawie gipsowej.

X. Z la  m a r  i e (fractura).
Złamań było razem 57 przypadków, a mianowicie 

38 męż. i 19 kobiet. Z tych wyszło wyleczonych 29 męż. 
i 12 kobiót, z polepszeniem 3 męż. i 5 kobiet, niewyle- 
czonych na własne żądanie 2 męż. i 1 kobieta, umarło 
zaś 4 męż. i 1 kobieta. Między tymi było 41 takich, 
gdzie była złamaną tylko jedna kość, i tak:

1 raz szczęka dolna (maxilla inferior) ,
2 razy obojczyk (clavicula),
2 razy szczyt łopatki ( acromion), ,
7 razy ram ię (brachmm ),
3 razy przedramię (antibrachium),
3 razy sprycha (radius),
1 raz kośó łokciowa (ulna),
1 raz kośó srodręcza (os metacarpi),
9 razy udo (femur),
5 razy podudzie (crus),
1 raz goleń (tibia),
2 razy kośó łytkowa (fibula),
1 raz kośó sródnóża (os metatarsi),
3 razy kostka (malleolus').
Dziewięó zaś było takich przypadków, gdzie kilka 

kości było złamanych, a mianowicie:
w 1 przypadk. 5. i 6ty kręg szyjny (oertcbra colli) , 
, 1  „ obojczyk i kośó łokciowa {ulna),
, 1 „ obojczyk, 2. i 6te żebro,
„ 5 „ po ki1 ka żeber,
„ 1  „ _ obojczyk, bark {brachmm), podudzie

(crus) i żebro 5 i 6 te.
Wreszcie było siedm złamań powikłanych:
4 razy była miejscem uszkodzenia czaszka,
1 raz podudzie prawe {crus),
2 razy goleń {tibia).
Ważniejsze z nich przechodzę szczegółowo:
Złamanie szczęki dolnej po stronie lewej w okohcy 

kła powstało w skutek spadnięcia z drugiego piętra; cho­
remu założono oprawę gipsową według Szymanowskiego, 
k tó rą  chory zdjął sam na drugi dzień, mimo że odłamki 
bardzo dobrze utrzymywała, nie sprawiając żadnych dole­
gliwość z tej przyczyny drugiego dnia niewyleczony na 
własne żądanie wypisał się ze szpitala.

W dwóch przypadkach złamania obojczyka zastoso­
wano raz opaskę gwiaździstą grzbietu (stella dorsi), po 
czem chory po miesiącu wyszedł zdrowy, a zboczenia od­
łamków prawie żadnego nie było; drugi raz opaskę Des- 
saulta, k tóra także dobrze przytrzym ywała odłamki, jednak 
chory 4go dnia opuścił zakład na własne żądanie.

Złamania ram ienia uważano 5 razy w połowie, a 2 ra ­
zy w szyjce barkowej; pierwsze leczono cztery razy w o-

\ prawie gipsowej, a raz na łubce pod kątem zgiętej, po-
jj nie waż chora przybyła do szpitala dnia 9go po uszkodzę-
> niu z wielkim ropniem na około odłamków; drugie leczono
> raz za pomocą opaski Dessaulta, raz założono oprawę gi-
< psową, k tó rą  musiano trzeciego dnia zdjąć, gdy ją  chory
/ w napadzie obłędu opilczego połamał, odnogę układano bez
j żadnego przyrządu na poduszkach przez kilka dni, dopó-
\ ki napad nie ustąpił, te raz  dopiero założono ciężarki (po
; 5 funtów) według Yolkm anna: bo zboczenie odłamków
3 było tak  wielkie, że odnoga była o 6 cm. krótszą od zdro-
? wej. Trzeciego dnia skrócenie było tylko 2 cm., a po n i' •
'( waż chory nie mógł znosić ciężarków, założono opaskę
s Dessaulta. Po 2 miesiącach nastąpiło wyleczenie; odnoga
) skróciła się o 2 1/,, cm.
( W 9 przypadkach złamania kości udowej było 2 razy
\ złamanie szyjki u kobiet, jedna wyszła wyleczona, druga

z polepszeniem; raz w górnej trzeciej, wylśczone; 4 razy
> w połowie, u 3 mężczyzn i jednej kobiety, mężczyźni wyszli
\ wyleczeni, kobieta umarła; 2 razy było odłamanie kłyk -
j ciów u mężczyzn, jeden z nich wyszedł wyleczony, a je -
| den z polepszeniem. Leczono za pomocą ciężarków Yolk-
) manna *) i w oprawie gipsowej; w jednym zaś przypadku
> nie tylko że to lćczenie nic nie pomagało, ale nawet po-
< cieranie odłamków o siebie i wstrzykiwanie do nich na-
3 moku jodowego okazało się bezskutecznem i ten przypa-
3 dek zakończył się śmiercią: dla tego przytaczam go w zu-
| pełności.
< M aryjanna Płaczkowska, 60 la t licząca, wdowa, opo-
3 wiada, że 2 razy poroniła, 2 razy zaś porodziła dzieci
3 żyjące, ale po porodzie zaraz pomarły; przed 1 '/„ rokiem
( uderzyła się w lewe udo i od tego czasu czuje w tem
< miejscu ból; w bieżącym roku przebyła z a p a l e n i e  s i a t -
3 k ó w k i  (neuroretmitis), przed kilku zaś godzinami przed
3 przybyciem do szpitala potknęła się lewą nogą o próg
1 i już nie mogła ani kroku dalej postąpić. Mąż jej, podług
s je j opowiadania, um arł prawdopodobnie w skutek kiły,
3 Drugiego dnia pobytu w szpitalu, to je s t 5/4 1874 r,,
3 uskutecznione badanie wykazało: lekką rozedmę płuc, zła-
s manie uda lewego w połowie i dwa guzy wielkości orze-
s cha włoskiego na przedudziu prawem, a trzeci podobny
3 guz nad kością czołową.
3 Leczenie: Na nogę założono przyrząd Volkmanna,
( k tóry działał bardzo dobrze, bo odnoga zupełnie się
3 wyrównała; a ponieważ podejrzewano kiłę, zalecono na we-

wnątrz jodek potasu (kalium  jodatum ) po 10 ziarn (0 '7), 
i na dobę. Po miesiącu musiano usunąć przyrząd Yolkman-
< na, bo odnoga nie ustaliła się, a założono oprawę gipsową,
s k tóra okazała się takŻŁ bezskuteczną, bo gdy po 6 tygo-
3 dniach ją  odjęto, odłamki były ruchome; teraz założono
\ powtórnie Yolkmanna i zrobiono 6 w strzykiw ać z namoku
< jodowego w okolicę odłamków w przeciągu 2 miesięcy,
s ale i to nadaremnie. Po takich usiłowaniach po tarto  od-
3 łamki bardzo silnie o siebie i ułożono odnogę w oprawę
i gipsową. Po 3 tygodniach usunięto gips, ruchomość się
\ utrzymywała, tymczasem apetyt stawał się coraz mniejszym,
3 a chora opadała na siłach. Ponieważ więc nie było żadnej
3 nadziei zrośnięcia się odłamków: wykonano 30/10 am puta-
i cyję w miejscu złamania, przyczem okazało się, że sią od-
) łamki tylko trzym ają za pomocą zrostów ścięgoistych;
3 w części zaś odciętej, a mianowicie w szpiku kostnym,

Prof. Biesiadecki wykrył sarcoma giganfoccllulare. Tak 
; więc dawniejsze podejrzenie, iż złamanie nastało w skutek
> kiły, zamieniliśmy na pewność, iż przyczyną tej kruchości,
> a następnie i niewytwarzania się kostniny, był nowotwór.
> W  2 miesiące po amputacyi, gdy rana już była prawie 

na zagojeniu, nastąpiła śmierć w skutek wycieńczenia sił.

J) Patrz Przegl. lek. 1874, Nr. 44.
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Sekcyję wykonał Prof. Biesiadeoki i wykrył: opuchlinę płuc, 
włókniaki w wątrobie i żołądku, i kamyki nerkowe. Guzy 
na przedudziu prawem i na kości czołowej okazały się 
również jako mięsaki o komórkach olbrzymich.

Przypadki, gdzie więcej kości było złamanych, ani­
żeli jedna, należą także do ciekawszych:

U) Jan  Beer, 30 la t liczący, wyrobnik, 14. lipca 
spadł z drzewa z wysokości drugiego p ię tra ; gdy w k il­
kanaście minut później odzyskał przytomność, nie mógł 
już powstać z ziemi. Dnia 16. tego samego miesiąca przy­
wieziony do szpitala przedstaw ia następujący stan: M ęż­
czyzna dobrze odżywiony i zbudowany leży bezwładnie, 
mianowicie nie rusza odnogami dolnemi, górnemi zaś tylko 
cokolwiek, czucie w odnogach upośledzone. Stos pacierzo­
wy nie zmieniony co do kształtu, ucisk wywarty na wy­
rostek  kolczasty 6go kręgu szyjnego wywołuje wielki ból, 
cbrupotania nie ma. Przytomność zupełna, mocz i stolec 
od 2 dni zatrzymany. Ciepł. 38 '4 , tętno 80.

Na zasadzie tego badania rozpoznano prawdopodo­
bnie złamanie 6go kręgu szyjnego z następowym uciskiem 
rdzenia pacierzowego. Choremu wypuszczano 2 razy dnia 
mocz cewnikiem, a wypróżnienia stolcowe odchodziły mi- 

» mowolnie po zażyciu olejku rycynowego lub po lawatywie. 
W dalszym przebiegu choroby utraci! chory ruchy w od­
nogach górnych zupełnie, czucie stawało się coraz mniej­
sze, na krzyżach i grzbiecie wytworzyła się ogromna od­
leżyna, wskutek czego powstała gorączka dochodząca do 
4 0 l. W 7. tygodniu chory zakończył życie w skutek odle­
żyn. Sekcyja wykazała: złamanie kręgów szyjnych 5go 
1 6go, zanik rdzenia kręgowego, zapalenie płuc zrazikowe 
obustronne w okresie rozdzielania się, stłuszczenie serca, 
wątroby, śledziony i nerek, i odleżyny zgorzelowe na ca­
łym grzbiecie.

b) Regina W., 43 jlat licząca, wyrobnica, w 3im 
miesiącu ciąży, idąc po schodach na strych, spadla z wy­
sokości dwóch łokci. Zaraz po przybyciu do szpitala mo­
żna było wykazać złamanie obojczyka prawego w zewnę­
trznej trzeciej części i odłamanie przyrostka {epiphysis) 
kości łokciowej lewej, oprócz tego skarżyła się chora na 
wielki ból w brzuchu. Leczenie: łubka na przedramię, 
opaska Dessaulta i zupełny spokój. Po 6 dniach, gdy bo ­
le w brzuchu zupełnie ustały, wyszła chora ze szpitala na 
własne żądanie. Odłamki kości już się trzymały, ale stałość 
jeszcze nie była dostateczna.

c) U kobiety 35 lat liczącej, gdzie było złamanie 
obojczyka, tudzież 2. i 6go żebra, założono opaskę Des- 
saulta, ponieważ przypadów ze strony płuc nie było żadnych.

d)  W 5 przypadkach złamań żeber leczenie ogra­
niczało się do spokojnego leżenia; a jeżeli występowały 
przypady ze strony płuc, stosowano zimne okłady, dopóki 
ból nie ustąpił. Były to w ogóle lekkie uszkodzenia.

e) Karol Róg, 14-letni chłopiec, dostał się5. m aja 
1874 r. pomiędzy pasy koła młyńskiego. N azajutrz po 
przywiezieniu go do szpitala wykazano: Złamanie obojczy­
ka lewego, złamanie 5. i 6go żebra po stronie lewej, zła­
manie ram ienia lewego w górnej trzeciej i złamanie pod­
udzia lewego w dolnej trzeciej, oprócz tego bardzo wiele 
sińców rozsianych po calem ciele. Chory na wiek dobrze 
zbudowany i odżywiony, ciepł. 3 8 -5, tę t. 94, ból w lewym 
boku, zapad sił. W obec tak wielkich zniszczeń wstrzym a­
no się od wszelkich przyrządów ustalających, ułożono ty l­
ko złamane odnogi na poduszkach sieczkowycb i zw ró­
cono szczególną uwagę na stan ogólny i na płuca. 
Drugiego dnia pobytu chorego w zakładzie wystąpiło za­
palenie płuc i opłucny po stronie lewej (pleuropneunio- 
n ia  sinistra), które zajęło całe płuco i trwało do 20 . maja. 
Teraz dopiero ułożono odnogę dolną w oprawę gipsową, 
a ramię w łubki, odłamki zaś obojczyka były w tym cza­

sie już zupełnie zrośnięte , zboczenie ich było bardzo małe, 
(co popiera zdanie niektórych autorów, tw ierdzących, że 
przy złamaniu obojczyka nie trzeba zakładać żadnych przy­
rządów ustalających, a wystarcza samo dobre ułożenie 
i spokój bezwzględny). 3go czerwca usunięto łubki z ra ­
mienia, a 6go gips z podudzia: tak  jedna, jak  i druga 
odnoga okazała się zupełnie tęgą; dnia 14. czerwca zaś 
chory opuścił zakład wyleczony. Po upływie 6 miesięcy 
przedstaw ił się nam ten sam chory w kwitnącem zdrowiu, 
dziękując nam za wyleczenie go.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
 ̂ --------
< Posiedzenie zwyczajne I, dnia 5 stycznia 1876.
 ̂ Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwyez. 24 

s i czł. koresp. 3.

1) W ybrano na czł. koresp. Dra Antoniego M a r s a ,
( chwilowo przebywającego w Wiedniu.
c 2) Odczytano odezwę Prezydenta m iasta Krakowa
\ względem wydelegowania reprezentanta Tow. do komisyi
S sanitarnej miejskiej krakowskiej. Wybrano na delegata j e -
i duogłośnie kol. J a n i k o w s k i e g o .
\ 3) Kol. Podskarbi odczytał sprawozdanie kasowe za
s r. 1875 i budżet na rok 1876, który przy ję to ; kol. Bi-
s blijotekarz sprawozdanie ze stanu biblijoteki; kol. Sekre-
> ta rz  stały z czynności Towarzystwa, a doroczny spraw oz­

danie naukow e; w końcu kol. Grabowski odczytał spra­
ły wozdanie z czynności komisyi redakcyjnej „Przeglądu le ­

karskiego11.
4) Uchwalono podnieść subwencyję na koszta re-

? dakcyi i administracyi Przeglądu lekarskiego do 400 złr.
\ na rok 1876.
: 5) W ybrano przewodniczącym ponownie kol. K o r -
'/ c z y ń s k i e g o ,  wiceprezesem kol. W a r s c h a u e r a ;  sekre­

tarzem  stałym ponownie kol. Ś c ib  o ro  w sk  i e go , podskar­
bim ponownie kol. G r a b o w s k i e g o ,  a sekretarzem  do- 

s rocznym kol. M e r u u o w i c z a .
\ 7) Kol. D o m a ń s k i  oznajmia, iż nagrodę za naj-
1 lepszą pracę, w 2 półroczu w Przogl. lek. umieszczoną,,

przyznano Drowi Krówczyńskiemu.
' B r .  W iszniewski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY WENERYCZNE.
II. Auspitz: Dymienice okolicy pachwinowej-

Dokładna znajomość topografii gruczołów okolicy 
pachwinowej jest podstawą patologii i terapii dymienicy; 

 ̂ dlatego A. usiłuje podzielić takowe na pewne grupy, ozna-
; czając takowe głoskami A , B y C, D . Wsrodku więzadła
) Pouparta znajduje się wielki gruczoł limfatyczny A  po-
i ziomo ułożony, a od zewnątrz przylegają do niego pro-
< stopadle dwa lub trzy mniejsze gruczoły limfatyeżne (A t ,
 ̂ Al2). Żyła okrążna biodrowa powierzchowna (v. circum-
; flexa ilium  supcrficialis) zwykle przebiega po nad gru-
< czołem, a pod nim odpowiednia tętnica. Na wewnątrz do
i A  przylega gromada gruczołów oznaczona literą B , gdzie
i jeden gruczoł jest także większym i leży poziomo, a nie-
5 kiedy kilka mniejszych (B l B 2). Grupa C  składająca się

') Arch. f .  Dermatol. V. 443 — 501. Ref. w Cbl. /• d med. 
Wiss. 42, 1875.



Z 1 — 4 gruczołów zwykle mniejszych, leży męcej ku (lo- i 
łowi w miejscu odpowiadającem rowkowi jaiowatemu (fos- 
sa ovalis). Poniżej zaś w dolnym końcu tró 'kąta  pod- < 
pachwinowego (trigonum subinguinale) leżące 1-— 'ó g ru­
czołów (bez potrzeby nazwanych gruczołami' udowemi) j
oznacza lite rą  D . Poniżej powięzi szerokiej (fascia lata) {
znajduje się tylko gruczoł Rosenmii llera. ł

Powierzchowne naczynia limfatyczne odnogi dolnej >
od stopy zbiegają się i wchodzą do gromady gruczołów j
C i D ;  z dclnćj części przodkowej ściany brzucha łączą ,
się z gruczołami A  i S , ; do A  i £  wchodzą naczynia i
limfatyczne od pośladków i międzykrorza. Nac^y a lim- j
fatyczne części rodnych wpadają do gruczołów B  O, A, 
a szczególniej do (najwięcej zbliżona grupa do części 
rodnych). _ _ !

Dymienice pod względem ich pochodzenia dzielą się \
na trzy rodzaje:

1. D y m i e n i c e  s a m o i s t n e  (bubones u 'ona iM eij 
powstające skutkiem urazu na okolicę pachwinową; zwy- j
kle występują jako opuchlina ( oedema)  lub zapalenie oko­
ło gruczołów (periadenitis) i rzadko przechodzą w ropienie, j

2. D y m i e n i c e  n a s t ę p o w e  (b. heteropathici) wj- 
stępujące przy miejscowych chorobach w okolicy pachwi­
nowej. Tu należą: a) prosta dymienica następowa powsta­
ła  skutkiem choroby miejscowej niezaraźl;wój. b) Dymie- 
tiica kiły piśrwotnej, wrzoau twardego, c) Dymienica za­
raźliwa wrzodu miękkiego, wrzód miękki gruczołów (D rii-  ?
senschanlcer). s

o. Z a k a ź n e  d y m i e n i c e  k i ł o w e  powstające j
przez kiłę ogólną.

Przy wszystkich tych postaciach mogą być zajęte 
same gruczoły (adenitis), lut) także tkanka je otaczająca i
{periadenitis) ; a przebieg może byó ostrym lub przewło- j
cznym, bolesnym lub niebolesnym. i

N i e b o l e s n e  d y m i e n i c e  k i ł y  p i e r w o t n e j  wy- j
stępują zwykle po obu stronach lub po stronie zajętśj 
przez wrzód twardy. Prawie zawsze powięaszają się wszyst- s
kie gruczoły wszystkich czterech gromad, a zwykle naj- S
więcij B 2, L \  i G; jeżeli zatem która z gromad gruczo- j
łów jest zajętą, reszta zaś pozostaje zdrową, wtedy można <
kiłę wykluczyć. Czy to obrzmienie gruczołów jest czysto 
miejscowem, wywołanem przez cierpi mie pierwotne, czy 
też pierwszem ogniwem postępującego obrzmiewania gru­
czołów całego układu limfatycznego? S’gmund to ostatnie 
uważa za pewnik; A. zaś nie zupełnie się na to zgadza: j
gdyż często obrzmiewają tylko pewne gromady gruczołów, 
a nawet obrzmiewają gruczoły limfatyczne tylko na jednej 
połowie ciała; a w wielu przypadkach można się przeko­
nać, że te obrzmienia są następowerni, wyśledziwszy w po­
bliżu zmiany na skórze, na błonie śluzowej itp.; jak o- 
brzękłe gruczoły karkowe często są w związku z cierpie- 1
niami błony śluzowej gęby i połyku. Przeciw temu zda- <
niu Sigmunda najwięcej jeszcze to przemawia, że gdy 
pierwotne zakażenie znajduje się na innśj części ciała, 
wtedy gruczoły pachwinowe nie bywają zajęteroi

P r o s t e  d y m i e n c e  n a s t ę p o w e  przy wyprysku, >
świerzbiączce, stosują się zawsze do anatomicznego rozkła­
du naczyń limfatycznych; np. wyprysk (eczema) na na- <
pletku lub na żołędzi wywoła obrzęk gruczołów JB, a po- l
tem C  i A , na mosznacb B  i C, na przedudziu I)  i C, 
na pośladkach A , na dolnej ścianie brzucha i  i JS,, na 
międzykroczu i w tylnej części noszen Bp, w rzeżączce j
szczególniej B , potem C, a rzadko Z); przyłącza się zwy­
kle opuchlina tkanki łącznej okołogruczołowej, lecz w po­
łowie przypadków rozchodzą się nawet obrzmienia wiel- <
kości pięści bez ropienia; a jeżeli w rzeżączce ropieją 
dymienice, to przebieg jest bardzo łagodny. (
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Z a r a ź l i w e  z a p a l e ń ’a g r u c z o ł ó w  p a c h w i n o ­
wy c h  zwykle występuje dopiero w trzec"n lub czwartym 
tygodniu. Tak prawa, jak lewa strona, równo często by­
wają zajęte, a w 14% PrzyP- bywają obustronne dymie­
nice, i w tych razach wrzód najczęściej usadowił się 
w rowku wieńcowym (sulcus coronalis), lub na żołędzi. 
Bardzo rzadko wytwarzają się obustronne dymienice przy 
wrzodzie na napletku, lub przy ujściu cewki moczowej. 
Gdy wrzód miękki usadowi się na noku, wtedy zwykle 
po tej samej stronie obrzmiewają gruczoły, lubo nie 
zbyt rzadko wydarzają się wypadki skrzyżowanego zapa­
lenia gruczołów. Najczęściej bywają zajęte 3 , potem C  i A , 
a rzadko D . We wszystkich podręcznikach napotykamy 
zdanie, że i gruczoły głęboko leżące mogą być zajęte 
i mogą wywołać zniszczenie głęboko sięgające; jednakże 
to się wcale nie zdarza, tylko wrzód żrący (phagedaeni- 
cus) może zniszczyć pochwę wielkich naczyń udowych 
i posuwać się pod więzadlo Pouparta. Znane są przypadki 
zaualenia otrzewny ze zropienimn gruczołu Rosenmullera.

Z pędzlowania tych ostatnich dymienie nastojem jo­
dowym Auspitz nie widział żadnych skutków; również 
mało pomugary okłady z octu ołownego, pędziowanie 
surnatem (sublimatum) i ucisk Ciasto {pasta) żrące jest 
zbytecznem, a nąPepszśm jest cięcie krzyżowe. Przekłócie 
(punctiu) jest dobre, lecz przy wrzodzie zaraźliwym le- 
pszem jest przecięcie, gdy tkanka łączna z ropiała na wię­
kszej przestrzeni: gdyż wtedy po przekłćciu łatwo wy­
twarzają się zatoki, a w miejscu nakłócia często wystę­
puje rozpad. A. radzi tak postępować: Skoro gruczoł
obrzmieje, palcami wysuwa go się na przód ku skórze, 
nakłówa kończystyir wązkim nożykiem w miejscu najwię­
cej obrzękłem, potem zgłębnikiem usiłuje poprzedzierać 
jego przegrody. Zwykle po nakłóciu wylewa się nieco 
ropy. lubo zewnętrznie nie można było wcale wyśledzić 
chełbotania (fluctuatio). Wydobywszy zgłębnik, uciska się 
ieszcze silniej palcam i, następnie opatruje się ranę ole­
jem karbolowym i nakłada opaskę ucisaową. Przy zajęciu 
ki iu gruczołów, należy w ten sposób postępować z ka­
żdym z osobna. Wynik takiego leczenia jest bardzo po­
myślnym, lecz można go zastósować tylko w pierwszym 
okresu, zanim wystąpi chełbotanie tkanki łącznej około 
gruczołów. J)r. SkórczeiusM.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

O wcieraniu tłuszczów W. R. F i s c h e r  {Thr med. 
Uecord 229. Ref. w Wien. med. Woch. 1875, Nr. 23), 
sądząc, że skóra je s t najodpowiedniejszym narządem do 
przyjmowania tłuszczów, przekonał się, że nacieranie tłusz­
czem całego ciała, zwłaszcza u dzieci, znakomite n iraz 
wyświadcza przysług’ : gdyż po takowem dzieci w chole­
rze dziecięcej (cholera infantum,) uspokajały się, biegun­
ka się wstrzymywała i wkrótce występował sen pokrzepia­
jący. Dzieci wynędzniałe znacznie się pok-zepiały po co- 
dziennem nacieraniu tłuszczem.

W  ostrych chorobach narządu oddechowego naciera­
nie tłuszczem całego ciała je s t dla dzieci środkiem naj­
więcej uspokajającem; podobuież nieki idy w przewłocznych 
chorobach płuc. F . odwołuje się do doświadczenia I i i r t a ,  
który twierdzi, że suchotnicy, pracujący w olejarniach, 
przy swojej pracy mają się zupełnie dobrze, a nawet sił 
nabieraj i Nocne poty u suchotników mają się usuwać 
przy wcieraniu tłuszczów.

Na zasadzie swoich doświadczeń F . sądzi, że tłu­
szcze roślinne są do tego odpowiedniejsze, niż zwierzęce, 
i że ten sposób leczenia donioślejsze ma znaczenie u dzei 
ci, niż u dorosłych. [)r. Skórczewski.
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W i l s o n  F ox . 0  le c z e n iu  b ia ła c z k i śled z io n o w ej
(leucctemia, lienalis) fosforem  (Lancet 1875. I. 45. Ref. 
w Centi. f. d. med. TYiss. 1875, Nr. 47). B r o a d b e n t  
(Practiiioner 1875. Jan,) ogłosił o pomyślnem działaniu 
fosforu w białaczce; F . użył tego leku w drugim przypad­
ku czysto śledzionowej białaczki u mężczyzny 37-letniego 
od dwóch lat cierpiącego. Śledziona sięgała do pępka, 
stosunek ciałek białych do czerwonych był znacznie po 
większonym; ciałka białe były częścią małe, częścią wiel­
kie, czasem z dwoma jądram i, a zawsze mocno ziarniste. 
Gr. podawał choremu trzy  razy dnia po V5 ziarna (1 ’5 cgm.) 
fosforu. Po trzech tygodniach wystąpiło znaczne polepsze­
nie, a po 3 Y2 miesiącach ciężar chorego wzrósł o 20 fun­
tów; tenże wyglądał czerstwo, śledziona znacznie się zmniej­
szyła, była nie bolesną, stosunek ciałek białych do czer­
wonych był prawidłowym i tylko białe były niemal dwa 
razy większe od prawidłowych. Skórczewskb

* W  przypadk u  z a m a rtw ic y  ch loroform ow ej (z b la­
dością trupią twarzy, warg itd.) u chłopca 6-letniego, Dr. 
F i e n z a l  docucił się chorego, zaw  i s i w s z y  go n a 1 1/2 
m i n u t y  za n o g i ,  głową na dół i wykonywając równo­
cześnie sztuczne oddechanie za pomocą uciskania przery­
wanego klatki piersiowej. Sposób ten zasługuje na dalsze 
próby w podobnych przypadkach. (G as. d. hopit. 73, 1875).

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

K 1 e b s. 0  g rzy b k a ch  ch oro b o w y ch . Autor, znany 
zwolennik teoryi grzybkowej, umieścił w czasopiśmie : Arch. 
f. exp. P ath  und Pharm ah. szereg rozpraw poświęco­
nych temu przedmiotowi, dotychczas jeszcze arcyspornemu. 
W Y II rozprawce, o „monadynach“ podaje udoskonalone 
sposoby badania płynów wziętych ze zwłok i wykonanych 
z taką przezornością, by zarodki grzybków z zewnątrz 
nie mogły się dostać do płynu, mającego być badanym. 
Badając w ten sposób płyn z komórek mózgowych, zna­
lazł w przeważnej liczbie zw łok, zmarłych na choroby 
zakaźne i gnilne grzybki zarodniczltowate (Microspori- 
nen), U zmarłych na zapalenie płuc, grzybki wszczątko- 
wate (M onadinen), w zwłokach durowych (tyfusowych) 
grzybki zaczynnikowate (Micrococci)•

Najdłużej zastanawia się nad monadynami w zapa­
leniu płuc, którąto chorobę uważa razem z wieloma au­
torami za chorobę zakaźną i tw ierdzi z 0 . Weberem, że 
płyn pochodzący z płuc, dotkniętych zapaleniem, posiada 
w wysokim stopniu własności gorączkotwórcze. Płyn, zebrany 
sposobem autora, bez przystępu powietrza z oskrzeli, zawiera 
liczne monadyny, które pod szkiełkiem drobnowidowem 
lub w białku hodowane w przeciągu dwóch dni rozrastają  
się w gromady łańcuchów grzybkowych. Ażeby się zape­
wnić, że monadyny na błonie śluzowej oskrzelów nie są 
zjawiskiem przypadkowem, nie stojącem w związku z za­
paleniem płuc: badał, czy znajdują się w narządach głęb­
szych, a mianowicie w nerkach i w sercu. Do tego w io­
dło go zresztą własne doświadczenie, że między zapaleniem 
płuc, śródńerdzifi i nerek, istnieje często bardzo śiisła  
łączność, i to tego rodzaju, że pośród dawniejszych zmian 
zastawkowych, rozw ijają się świeże zapalenia płuc i za­
palenia krwotokowe n e re k , albo też na odwrót, że da­
wniejsza choroba nerek zaostrzając „ię, wywołuje wadę za­
stawkową i zapalenie płuc. I tak  przytacza 8 przypad. 
równoczesnego zapalenia śródsierdzia i nerek; 4 przypad. 
zapalenia śródsierdzia i p łu c ; 5 przyp. zap. śródsierdzia 
i nerek; i 2 przyp. zapalenia nerek i płuc; przyczem 
twierdzi, że na zastawkach sercowych i w nerkach naj­
rychlej usadawiają się pleśnie, złąd dopiero dalej się 
rozszerzają. W wielu z powyższych przypadków udało

mu się wykazać monadyny w płucach, sercu i nerkach. 
Autor wnioskujd ' tem b ard z ie j, że podstawa w tych r a ­
zach je st grzybkowa, że w 10 przyp. udało mu się u k ró ­
lików przez wstrzyknięcie do komórki ocznej przodkowe]' 
wydzieliny oskrzelowej z zap. płuc sprawić zapalenie płuc, 
śródsierdzia i nerek, przyczem w wielu narządach znalazł 
monadyny.

KI. rozróżnia następujące gatunki wszczątków : M o- 
nas pubnonale, M onas erysipelatosum i M onas haemor- 
rhagicum, któryto ostatni uważa za przyczynę krwaw- 
stwa ( haemophilia)  u noworodków.

Jak  dalece autor je s t zwolennikiem teoryi pleśnio­
wej, widać z tego, że pośród 1446 sekcyj wykonanych 
w jego zakładzie anat.-pat. w Pradze, od listopada 1874 
do listopada 1875, uważa 743 przyp. (51°/0) za sprawy 
grzybaowe (myhotische Processe).

(Jeżeli z wynikam’ mozolnych badań Klebsa porowna 
się spostrzeżenia Tiiugla, który zarodniki grzybkowe wy­
kazał w narządach prawidłowych zwierzęcia, które zaraz 
po zabiciu pogrążał w parafinie; i jeżeli się uwzględni, 
że Klebs do doświadczeń i badań używał zwłok, gdzie 
sprawa gnicia musi się koniecznie już odbywać: to mi­
mowolnie nasuwać się musi myśl, jak  można z chwiej­
nych doświadczeń, wyciągać tak pewne wnioski i budo­
wać sztuczne teoryje o powstawaniu chorób. Jeżeli, bada­
jąc  c h o r y c h ,  któś znajdzie grzybki czyto we krwi, czy 
w wydzielinach, i z nich wywodzi przyczynę choroby: 
spotyka go zawyczaj zarzut, że grzybki mogą być w y n i ­
k i e m ,  nie p r z y c z y n ą  choroby; cóż dopiero powiedzieć 
trzeba o wnioskach wywodzonych z tego, że znaleziono 
grzybki w z w ł o k a c h  w tym lub owym narządzie? Ref.) 
(Arch. f. exp. Path. und Pharm. Bd. IV. 5 6.) K .

d r o b ia z g i  f iz y j o l o g ic z n e .

G. Bu n g e .  0  ilo śc i potasu , sodu i ch loru  w m lek u , 
w  p o rów n an iu  z in n em i pok arm am i i z c a ły m  u stro jem  
z w ier zą t ssących  1). Badania B, dostarczają nadzwyczaj 
bogatego materyjału w tym k erunku, z których trudno 
wyciąg uskutecznić. Autor nadzwyczaj starannie badał spo­
soby, a przez doświadczenia porównawcze przeprow adził 
swe badania bez zarzutu. P rzegląd wyników’ tychże badań 
je st następujący: 1) Tlość sodu całych zwierząt nie bardzo 
waha się w szeregu zwierząt ssących: na 1 kgm .^ciężaru 
ciała bywa sodu 2'666 do l ’G3 gm. U niższych zw ierząt 
ilość ta  może opadać do liczb nadzwyczaj małych: tak  np. 
na 1000 części suchej istoty z pewniej poczwarki (P ygara  
bucepha) przypada sodu tylko 0'247 gm. Ilość potasu 
waha się u zw ierząt ssących między 2'605 a 3 ’28 gro na 
1 kgm. ciężaru ciała. U roślinożernych przeważa nieco po­
tas, u mięsożernych sód. 2) Ilość potasu, sodu i chloru 
w mleku zmienia się z pożywieriem, jednak tylko w pe­
wnych granicach. 3) ‘Mleko mięsożernych co do ilości po­
tasu, sodu i składników popiołu w ogóle okazuje dokładnie 
ten stosunek, jak i potrzebnym  je st do wzrostu: na 1 rw. 
(równoważnik) NaO, 0 -8 rw. KO. 4) U młodych rośi.no- 
żernych na 1 rw. NaO przypada 1-2 równ. KO. Także 
w mleku roślinożernych (krowy, klaczy, owcy) w przybli­
żeniu znajduje się taki sam względny stosunek; jednak po  
dłuższem karm ieniu istotam i obfitującem w potas znacznie 
podnosi się ilość potasu, tak, że stosunek równ. potasu 
do sodu je s t 5 -6 : 1. 5) W mleku kobiet KO do NaO wa­
ha się od 1’3 do 4’4 rw. KO na 1 równ. NaO. 6) We 
wszystkich ważnych roślinnych pokarmach stosunek KO do

9 Ztsd ir. f  M ol. X. 295 — 835. Ref. w Obi. f . d. med- Wiss.
31, 187 ó-
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NaO je st znacznie wyższym, niż w ml eku: waha się od :
1 4 — 110 rowu. KO na 1 równ. NaO. Jeżeli uważamy S
stosunek potasu do sodu w mleku za korzystny do odży- >
wiania, to z tego wynika, że pokarmy roślinne wymagają S
dodatku soli kuchennej. Ziemniaki najwięcej obfitują w so­
le potasowe. B. oblicza ilość potasu, którą przyjmuje czło- i
wiek żywiący się przeważnie ziemniakami, na 40 — 100 gm. j
i mniema, że te wielkie ilości soli potasowych nie mogą 
być wcale obojętnemi, mianowicie muszą drażnić błony 
śluzowe przewodu pokarmowego. Skórczewski.

Prof. M. N e n c k i .  Ilość azotu i b ia łk a  w  mleku 
niewieściem  i krowiem , pomimo licznych rozbiorów che­
micznych jak  Yeruoisa i Becąuerela, Brunnera i Gerbera, 
nie je s t dotychczas na pewno wiadomą: gdyż powyższe 
rozbiory znakomicie między sobą się różnią. W edług N. 
mleko niewieście zawiera średnio (z 8 rozbiorów) 2 ‘53°/0, >
mleko krowie średnio (z 4 rozbiorów) 3 '5"/0, a więc l °/0 
więcej białka, aniżeli mleko niewieście. (Berichte d. deutsch. 
chem. Gesellsch. 1875). k .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. \
   - \

Stacyja zoologiczna. Ministerstwo oświaty ogłasza, ;
że rozwiązany został układ zawarty dawniej ze Stacyją j;
zoologiczną w Neapolu, względem najmu tamże dwóch \
miejsc do pracy, a to z uwagi na otw artą już Stacyję zoo- \
logiczną w Tryjeśeie. (Porówn. „Przegląd lek .“ z r. 1874, s
str. 230 i z r. b., s tr 55).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

=  W iedeń. Kolegium doktorskie zajmuje się nie po S
raz pierwszy sprawą prostytucyi; czy jeduak i teraz roz- >
prawy doprowadzą do jakichś stanowczych uchwał, wątpić '
należy. W rozprawach D r. A l o j z y  G r u b e r  tak  dziwne <
rozwinął zapatrywania, że dziwić się należy, iż zgroma- i
dzenie nie przerwało jego przemówienia; stało się to za­
pewne dla tego, aby się zabawić. Dr. Gruber wnosił, aby {
w celu powstrzymania szerzenia się kiły, każdy kiłowo j
chory, bez różnicy, leczony był w szpitalu; przy opuszcze­
niu takowego, aby był poddany oględzinom przez lekarzy 
zawodowych. Jeszcze po opuszczeniu szpitala winien zo- 
stawać chory przez rok pod nadzorem policyjnym. Jeżeli l
powtórnie zapadnie (tj. jeżeli objawy kiły znów się u niego ]
pojawią), to zostaje, ukarany więzieniem do la t 20; za 5
trzecim zaś razem, lub jeżeli komisyja uzna go za nieu- ?
leczalnego, karą śmierci przez powieszenie, a względnie s
na stosie ! ! (

=  Profesor chemii i radca rządowy Schneider mia- s
nowany został radcą ministeryjalnym i referentem  spraw j
sanitarnych w m inisterstwie spraw wewnętrznych. >

* Paryż. Z pomiędzy lekarzy, którzy na posiedze- (
niu doroczuem A k a d e m i i  n a u k  otrzymali nagrody, wymię- )
niamy tu  celniejszych: PP, Alf. G u e r i n  ('2,500 fr.) za \
poszukiwania o opatrunku ran watą; L e g o u e s t  (2,500 fr.) J
za dzieło o chirurgii wojskowej; M a g i t o t  (2,500 fr.) >
o zboczeniach w narządzie zębowym u ssawców; B o r i u s  \
o klimacie S enegalu , R i g a u d  (w Nancy) (2,000 fr.) za \
nowy sposób leczenia żylaków; R o b i n  Alb. i H a r d y  J
(po 1,500 fr.) za badania nad działaniem jaborandy; H e r r -  )
g o t t  (2,000 fr.) za pracę o wynicowaniu pęcherza u ko- !
b iety ; Gu b i  e r  (5 ,000 fr.) za kom entarz terapeutyczny do ;
Farm akopei franc.; L e g r a n d  du S a u l l e  (2,000 fr.) za ^
dzieło o medycynie sądowej; B e r g e r o n  i L ’H ó t e  (2,000 >

fr.) za badania o otruciacli metalowych przew łocznych; 
D e n a y r o u z e  (2 ,500 fr.) za przyrządy ratunkowe. (GaS. 
d. htip.).

* W  Udesie istnieje szpital miejski bardzo zasobny 
i starannie utrzymywany, którego lekarze wydali niedawno 
temu zeszyt Iszy spostrzeżeń lekarskich i chirurgicznych 
{Trudy iwaczej odessJcoj gorodslcoj bolnicy. W ypusk I. 
Odessa 1875. w 8ee, str. 139.) Na zeszyt ten składali 
się pp. Moczutkowski, Miinch, Pogrebińsld, Rosenblum, 
Smorezewski i Wdowikowski. Z nazwisk domyślamy się, 
że niektórzy z nich są Polacy, a co do Dra W d o w i k o w -  
s k i e g o ,  poświęcającego się szczegółowo chorobom dróg 
moczowych, wiemy nawet z pewnością, że je s t Polakiem.

N e k r o l o g i j f t .  W Paryżu uinarł 13 lutego b. r. Prof. 
Dr. Gabriel A ndral, znany z prac na polu medycyny 
w ogóle i anatomii patologicznej. —  W Pradze umarł 
Steiner, Prof. Dr. D yrektor szpitala dziecięcego,

I tO l lh l i r s .  Posada lekarza (Dr. Med. lub Mag. 
Chir.) przy urzędzie miejskim w Starejsoli z płacą 225 
złr. rocznie. Podania wnosić należy do urzędu miejskiego 
do końca m arca 1876.

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  4 m a rc a  1594 r .  u z y s k a ł  s to p ie ń  
D r . M ed. w  K ra k o w ie  S e b a s ty ja n  P e t r y c y  z P ilz n a , P ro fe s o r  w  W y d z ia le  Iś-  
k a rs k im , l ć k a rz  p rz y b o c z n y  B e rn . M a c ie jo w sk ie g o , b isk . k ra k o w s k ie g o , u b o g ic li  
i s z k ó ł  w ie lk i  d o b ro d z ió j.

Wydział Stowarzyszenia do wydawnictwa dzieł le k ar­
skich polskich w Krakowie zawarł, jak  wiadomo, z W Pa- 
nem Gracyjanem Ungrem, wydawcą warszawskim, układ, 
mocą którego ten ostatni obowiązał się na przeciąg lat 
dwóch tj. do końca roku 1877. wydawać własnym nakła­
dem dzieła przez Stowarzyszenie do druku przygotowano 
i polecone, z zachowaniem praw Członkom Stowarzyszenia 
statutem  zapewnionych. Tym sposobem W ydział pokonał 
na samym wstępie trudności wydawnicze i skierował swe 
zabiegi do przygotowauia dzieł wydawać się mających.

Ponieważ niepodobna było w przeciągu krótkiego 
czasu postarać się o dzieła oryginalne: przeto, chcąc już 
w pierwszej połowie b. r. dać dowody swej pracy, W y­
dział przygotował do druku tłómaezenia dwóch podręczni - 
ków niemieckich, uznanych przez znawców kom petentnych' 
za znakomite w swym rodzaju. W  przekonaniu, że tłóm a- 
czenia dzieł, choćby najcenniejszych, wtedy tylko p rzyda­
tne być mogą, jeżeli są wierue; i że czystość języka poi- 1 
skiego w tychże je s t ich pierwszym warunkiem, na który 
niestety nie zawsze dostateczna zwracaną bywa uwaga: 
Wydział postarał się, aby tłómaezenia przeglądali i popra­
wiali odpowiedni profesorowie i iuni poważni lekarze, 
z uwzględnieniem obydwóch wyż wymienionych wymagań. 
W ten sposób przyswojone zostały literaturze polskiej :

1. P. G u t t m a n n a ,  docenta Uniwers. berlińskiego: 
„ P o d r ę c z n i k  do b a d a n i a  n a r z ą d ó w  p i e r s i o w y c h  
i b r z u s z n y c h  wraz z badaniem krtan i za pomocą wzier- 
n ika“ . Przekład z II. wydania niemieckiego z roku 1874, 
dokonany przez uczniów uniw. Jag . pod kierunkiem Doc. 
Dra S. Pareńskiego i Dra A. Kremera.

2. J. S t e i n e r a ,  prof. pedyjatryi w Uniwersytecie 
prazkim: „Rys  n a u k i  o c h o r o b a c h  d z i e c i ”. P rzekład  
z II. wydania niemieckiego z r. 1873, dokonany przez 
uczniów uniw. Jag. pod kierunkiem Prof. Dra M. L, J a ­
kubowskiego i Prof. D ra J. Oettingera.

W edług zapewnienia otrzymanego od nakładcy, druk 
pierwszego dzieła rozpocznie się stanowczo w połowie 
m arca b. r.

Ponieważ głównem zadaniem Stowarzyszenia je s t na- 
Bparzanie dzieł o r y g i n a l n y c h ,  doborowych, odpowiada-
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jącyoh stanowisku obecnemu nauk lekarskich: przeto Wy­
dział Stowarzyszenia starał s;ę zjednać znakom itych współ­
pracowników i z przyjemnością donieść może, że następu­
jące dzieła przygotowują się do wydania:

1. Dr. B l u m e n s t o k  Leon, Prof. medycyny sądo­
wej w Uniw. Jag.: „ M e d y c y n a  s ą d o w a  z uwzględnie­
niem prawodawstwa austryjackiego, rosyjskiego i niemiec­
kiego".

2. Dr. J a n i k o w s k i  Stanisław, Prof. medycyny są­
dowej w wydziule lekarskim Uniw. Jag.: „ P o d r ę c z n i k  
do s e k c y j  s ą d o  w o - l e k a r s k i c h “ .

3. Dr.  J o r d a n  Henryk, b. asystent kliniki gineko­
logiczno-położniczej krauowskiej: „ C h o r o b y  k o b i e c e  (gi- 
nekologija) dla użytku uczniów i lekarzy"-.”

4. Dr. J u r a s z  Anton' asystent polikliniki lekar­
skiej i szpitala dzieci w Heidelbergu: „ L a r y n g o s k o p i j a  
i c h o r o b y  k r t a n i  opracowane dla uczniów i lekarzy, we­
dług wykładów mianych w roku 1875 i 1876".

5. Dr. K o p e r n i c k i  Izydor, członek w:elu Towa­
rzystw antropologicznych: „ R y s  a n t r o p o l o g  i e t n o -  
l o g i  i ‘‘.

6. Dr. K o l c z y ń s k i  Edward, Prof. kliniki lekar­
skiej Uniw. Jag.: „ C h o r o b y  n a r z ą d u  r u c h o w e g o  nie
wchodzące w zakres chirurg;

7. Dr. L u t o s t a ń s k i  Bolesław, członek komisyi bal­
neologicznej przy Akad. umiej, krak.: „ R y s  b a l n e o l o g i i  
k l i n i c z n e j  z uwzględnieniem zdrojowisk krajowych".

8 . Dr. O e t t i n g e r  Józef. Prof. historyi medycyny 
w Uniw. Jag.: „ D z i e j e  p o w s z e c h n e  n a u k i  i s z t u k i  
l e k a r s k i e j " .

9. Dr.  Z a r e w i c z  A leksander, lekarz ordynujący 
S w uddziale chorób skórnych i wenerycznych szpitala św 
? Ducha w Krakowie: „ C h o r o b y  w e n e r y c z n e  Część I." 
i (Rzeżączka blonnorrhoea  i szankier ulcus contagiosum

sim plex).
 ̂ Oprócz tego spodziewamy się, że

10. Dr. P i o t r o w s k i  G ustaw , Prof. fizyjologii 
W Uniw. Jag., odda Stowarzyszeniu już w znacznej części

\ gotowy rękopism: „ F i z y j o l o g i i  c z y n n o ś c i  n e r w o -  
i w ycb iyn  że ułatwienie w wydaniu rękopismu, jak ie na- 
J stręcza Stowarzyszenie, skłoni niejednego ze speoyjalistów 

do napisania dzieła oryginalnego,
Wydawnictwo nasze nie ma na celu korzyść, m ate- 

ryjalnych: gdyż zyski osiągnięte przeznaczone są na hono- 
> ran  i dla autorów lub tióinaczów; dlatego też wydziałowi 
j Stowarzyszenia nie tyle chodzi o i l o ś ć ,  ile o j a k o ś ć  wy­

danych dzieł, i o cenę takowych jak  najprzystępnieiszą.
| Nie wiążąc się naprzód obietnicami co do k o l e i ,  w jakiej 
) dzieła powyższe wydane zostaną, W ydział będzie usiłował, 
 ̂ ażeby najmniej 3 —  4 dzieł rocznie z druku wyjść mogło, 
ij jak  w ogóle starać się będzie raczej doborem dzieł, ani- 
S żeli szumuemi naprzód głoszonemi programam i i prospe- 
) ktami zyskiwać sobie zwolenników.
? Donosząc niniejszem o wynikach dotychczasowej przy­

gotowawczej pracy, W ydział Stowarzyszenia poleca mło- 
| dziuchne W ydawnictwo szczerej on; ece Szanownych kolegów 

Kraków, dnia 1 m arca 1876 r.
P ro f. P r .  K o rczyń sk i.

 ̂ Redaktor odpowiedzialny: iProł. Dr. St. Janikowski.

Syrop w ino % mleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Tc przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwiei - 

dzcnia własności przywrotczych przeoiwbledniczych i ułatwiających trawienie mleko- 
fosforanu wapna

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są ono odpowiedniemi:
Dla Dzieci b ladych  

„ K rzyw icz iij  eh  
„ Młodych dz iew czą t  w czasie roz­

woju
Dia Kobiet delikatnych  

„ Mamek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

Dla o :drow'ieńcói ’
„ S tarców  o s łab ion y ch

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych 1JP. Mrozow­
skiego i Galiego. We L w o w i e  w aptekach K. M ikolascha, Baisera i Ruckera. 
V Kr a l -  iw ic » aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka._____________

W chorob ach  piersi 
W trudnym  traw ieniu  
W braku apetytu  
We w sze lk ich  -horobarli objawiają­

cych się vj chiidnienic  n i u- 
tratą sit.

W złam aniach  dla p rzyw rotu  kości.  
W zabliźnianiu  ran.

OZONOWA;woda t j. elektryczny hwasorócl do picia i 
wdechania sprawia natychmiast wzmcźe- 

.nie się auefytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszcienie brwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najuporczywszych przypadkach. Zaleca sie szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Ihiphtheritis nżywa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk 12 
flaszek pojedyj<z'y wraz z opjk. =  10 Mk. Prcspekta darmo Sk-‘a ly  urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliutzenstrasse 10.

leczą sie przez użycie SłHOPU B BLAYN.— SiroD ten zawsze z pomyślnym skut­
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

[M D GllYPY, K TARY leczą się przez użycię SYROPU i 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal­
samu z Tolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-C>t-Honor‘:.

We wowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowit w ipiek e pp. Trauczyńskiego i Redy­
ka ; w Warszawie, w skiadach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

Właśnie wyszło moim nakładem

III EPILEPS1E
STjItsuclit, Brust u. Ilagen- 

14 ram ple u. derren Heilung-
durch das

A l AILUK O„1IENTIH
von

SYLVIUS B0AS 
Berlin SW. Fried”ichstr. 22.

Wszyscy, których obchodzi leczenie 
padaczki, niechaj nie omieszkają spro 
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją  wprost, odemnie za 
nadesłaniem 1  marki w markach 
pocztowych

Do
W Pana SYLVIUSA BOAS

Berlin Friedriciistr. 22 , 1.

Borsigwerk, 23 Stycznia 1876 r.

Ponieważ przy kilku miesięcznym użyciu 
Pańskiego Auxilium orientis czuję się 
zupełnie wolnym od moich napadów 
padaczkowych uważam za swój obowią­
zek wyrazić Panu za Jego znakomity środek 
moje największe podziękowanie.

Dla małego leczenia następowego upra­
szam jeszcze o jednę przesyłkę Pańskiego 
Auxilium orientis.

Z wysokim szacunkiem 
J )Z3F SCHMIDT 

Coaksmstr.
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, n ie  B lanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSHLES.
Dogodny i ła tw y środek do U ŚPIEN IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

ikutkuje. Dzieciom można go przepisywać! bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkattza bynajmniej dobremu traw ieniu.

W  tym kształcie niespraw ia ściskania gardle i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda pe „ k a  zaw iera 0,25 centigramów nloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Cbloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów).

Dostać m ożnaw  K r a k o w i e  w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i  i g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w sKładach maieryałów 
aptecznych pp. G a l i e g o  i M oz o ws  k i e g n  . oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C l i r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s  o u r g u  w aptece P. F r i e  d l a  en d e r a ;  w P o z n  an i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r c i k ó w  s k i ego .

A. HOCHSINGrER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  | W E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc- suit. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromnt. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. liypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsć, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bongies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między.' publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najswietniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek,. 20 użyć) 1 f l .-50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej mojej ,,Bougies vaginalCS S0lub.“ i) „Snpositor. 

gelat. SOlub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.

Kwas salicylowy
wyrobu własnego, chemicznie czysty, zupełnio 
bezwonny, 'rozpuszczający się atsolutnie bez 
zamącenia i zabarwienia, podług najnowszych 
doświadczeń w klinice Traubego środek ra.ly- 
kalny przeciwzapalnemu gośćcowi stawowem

Salicylan sodowy biały, rozpuszczal­
ny bez zamącenia, nowy środek przeciw tylil- 
SOW1 i w ogólności chorobom gorączkowym.

Salicylan amonowy zupełnie biały 
i bez zamącenia rozpuszczalny.

Salicylan chininowy w małych i- 
giełkach.

S a l i c y l a n  r y n k o w y  krystaliczny.
Chemiczna Fabryka . akcyjna (dawniej E. 

Schering) w Berlinie, N. Fennstrasse 4.
A d r e s  dla telegramów: Schering, F enn ­

strasse, Berlin.

b * %
^  li 110 M l i  R E

ET o ,
A U

DE 'SAMPIIRE

j D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DF MEDECINEA PARIS

(S I! IX  H J M '1 1  V l)N |

I< APsy-iuci  i 1' iC.UŁK D r . i G L I J !  z  B r o m  k u  
k a m f e n i e  t e o  u ż  w a j ą  s i ę  w  si  i b o s c i p c l i  
m u z g i i  i D I w ,  c h o r  L a u l i  s e r c a  i k a n a ­
ł ó w  e d d e c . e o i y y c l i y i . s z . z r ^ ó :  n i e j  m i s l ą p u j ą -  

’ c y e l i  : A s n n i c ,  B e z s ę u n S r i ,  l i i c iu  s e r c a ,  
l i y s P ' r j ; u : l i ,  P a d i f ć z c ć .  Z a w r j i l a c l i ,  Oblę-Ii 
d z i e ,  B f f e ś e i l i ć b  B o \ W ;  B o i  g l i w o ś t i a c l i  
n a r z ą d u  i ń ó ć z o - p h i o w t i g ó ,  d l a  u k o j e n i a  
w s z e l k i c h  r o z d r a ż n i e ń  n e r w o w y c h .

W  P A R Y Ż U  u I’ . G L I N  e t  ( :» , t u l .  l l a c i n e ,  1 A  
D o s i a ć  m o ż n a  w  z n a c z n i e j s z y c h  a p l e k a e h .

Narządy te o ciśnieniu mechanicznćm są jedyne , które zdolne są odpow.edzioć potrzebom exploitacyi 
przemysłowej. Syfony są z cyny najlepszego rodzaju a naczynia ze szklą krystalicznego.

J. Ilermanu-Lachapelle
Fabrykant-mechanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

NARZADY NIEUSTANNEC
do

fabrykacyi napojew gazowych w sze lk ieg o  rtdzaju
worto selcerskiej, iimoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplom^ honorowe 1872 — 1373
medal złoty i w1 elki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiśdniu 1873.
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Au Quinquina et au Cacao combinćs
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUDhA, 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewnuści, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćrn 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą : 

« WINA ŚLIĄGAJACO-ODŻYWCZEGO BUG li A UD’A ».
Wyjątkowa wziętosć, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd Aug Gałlego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w aptece P . Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. JYlarciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

ENERGICZNY ŚRODEK TONfCZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę po do dzia­
łania tonicznego. Dziaia szybko i pewno w osłabieniu 
płciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla- 
daczee i impiędznihuu.

W PARYŻU u P. E. F O I I M I E U  e t C i0, U lic ik  
u * . % i i j o u - S t . - a o n o r ć ,  5 0 ;  w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP- 
Mrozowskiego i Gałlego; we Lwowie, w aptece I*. Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Itedyka; w Poznaniu, waplóC<?P. Dra Mankiewicza.

ELIXIR
COCA
P. J. BAIN

WINO
COCA
P. J. BAIN

EL1XIR ET MACKES MJ l>r Ił Ali UTE A li
(L aureat de 1’Institu t de France)

ELINIH I P1GUŁK. UÓiyTORA RA llfJTEAU wyprólpwan^zostały w szpi­
talach paryzkich przez profesorów Fakultetu Medycznego, którzy zalRają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. 

Preparatu te z Chlorku żelaza leczą k i J N K z k b ,  Wynędznienie. Niąno 
khwistość, regulują Odpływy m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają Op.caniz.uy 'wyczer­
pane i osłabione, niesprawiąjąc nigdy z&twAbHKua.

Dostać można w zaaczniejszyAh aptek ich.
Sprzedaż hurtową w  P z in m  u P . C L I J I e t  O , ulica Rńcitię* Di.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanycb i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUM CYRKNAICUM
wypróbowane przez Dra LAYAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych m ig a c h  Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granuł 
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Dcrode i Deffls, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gałlego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Mareińczyka; we L wo ­
wie w aptece P Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Itedyka; 
w Poznaniu w aptece, P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Barcikowskiego.

O*umy
strzykawki oczne, nszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwać podskórnych , OKrywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitfiy wielkości , aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, snspen- 
ryja, obeieralniki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy z g u ­
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tuzin jak  ró ­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, kliźopompy, katetery, bougies 
worki na lód, empecheurs Z iStuSOWane przeciw  
pomazaniom nocnym po 2 złr. za sztukę i 
w szelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John ZDger Graz
Klosterwiesgasse 34.

1 I

do pielęgnowania chorych
dostarcza tylko w najlepsze jakości 
po najtańszych cenach.

Cenniki gratis i franko.
J, ODELGA

w Wiedniu 
Graben Nr. 29.

^
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Bez ta ia  zflrujowep! Bez zira? powietrza!

5J
(przez wybitne' powagi urzędownie badantfgi uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
C h o r o b y  p ie rs io w e  i płucne.

U prasza  się o nadesłan ie op łatn ie dokładnego
opisn clioroby (  ̂ F. W. lieige

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 

Berlin 80., Musńanci-str. 28.
NB. Hoiioratwjum za 14-duiowe kierowanie leczeniem wy­

nos: prenum . 10 marek =  6 zir. w. a. =  12 Ę r s .—  
PuIvis p lan tem  orien ta lis w potrzebnych ilościach— 
za  dariTIO dodaje się.,

Niezamożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne -ś riadectwo ub ó stw a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonycli do p rze jrzen ia!!!

Bez t a k  zirojoiep! Bez zmiany powietrza!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. Reitje’(J0 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocenienia, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis p ian tarii o rien ia lis  I i II,
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościowemu i jakościowemu . przez 
które jedynie istotną wartość takiego przetw oru wykazaLćS 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępow a­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyncze przy 
tem przedsiębrać się mające inanipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może.

Rozbiór chemiczny obu proszków upraw nia mię do 
tw ierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy 
many przetwór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób p ier­
siowych i płucnych a wzglętłnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogą więc ten środek najmocniej polecić z wiamego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

Wroław w Października 1875.
(L. S. Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. 0. F. W. Reigego wBeilinie 
Donoszę WPanu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pu!vis piantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— „akże publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.
Pański niezćm niedosiągnięty Pulvis piantarii orientalis

w połączeniu z Pańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mię z długotrwałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lćkarskie 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznśj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Gotha. Edward Kohler.
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Przegląd Lekarski Nr. 10.
—  104  —

Z dnia 4 marca 1876.

dobra cierpiącśj ludzkości
I r  przytaczamy poniżój szereg pism uznania stanowiących. n a j - l |  
§§ lepszy dowód wybornego skutku.
|  P T  praw dziw ych <ma |

1 W I L H E L M A  |
g  przeciw dnawych przeciw gośćcowych | | |

1 Ziołelt krew  c^zyszczącycli. gj
f t  Do P. Prane, W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. 3
H  Heinburg 21 listopada 1874. Wny P an ie! Z wdzięcznością czuję się w obo- fej
B  wiązko donieść Panu, że przez Pana wyrabiane Wilhelma przeciwdnawe przeciw-Sg 
tcggośćcowe Ziółka krew czyszczące uwolniły mię od choroby zwykle żadnemj ś r o d - g  
| | j  kami usunąć się nie dającej. g j
B  Zgodnie z prawdą stwierdzam własnym podpisem i pieczęcią że po ośmio- .u-
H  miesięcznym używaniu codziennym porcyi tych ziółek czuje sio zupełnie wolnym od =4S

I*  ti <1 a  c  z  k  i  S|
(która mię przez 7 lat trapiła ponieważ już przez 14 miesięcy żadnego jej napadu tr 

heiej Pan ogłosić to w dziennikach dla (lobra innych cierpiących. S  
(L. S.) I g n a c y  B e r g e r .

i nie miałem. Zechciej

gg  L. D- 4218. Stwierdzam, że osobiście mi znany Pan Ignacy Berger Naczelnik c. k, p s  
B  stacyi telegraficznej w Hainburgu powyższe pismo własnoręcznie w obec mnie podpisał. S i  

Hainburg Trzydziestego listopada Tysiąc oumset siedmdziesiąt czwartego ro k u .B  
B  (L. S ) A n t. P u i - n v ic i n i  c. k. Notaryusz. B
[la Do P. Eranc. W IL H E L M A  Apt. w Neunkirchen. g j
śpi AUenfelden w Górnej Austryi d. 30 listopada 1874. Pańskie Wilhelma prze B
||S  eiwdnawe przeciwgośćcowe ziółka krew czyszczące które pobieram z apteki P. [ 8  
g  Augusta Hofstattera w Lincu sprawiają u nas bardzo wiele dobrego zasługują na g |j 
gg  wszelkie uznanie i rozpowszechniają się bardzo za naszą poradą a nawet nasz Dr. 01 
“ Niekl dziwi się tym ziółkom bo przez rok używałem od niego leków a stan mój B  
h s  pod względem dny i osłabienia nerwowego coraz się pogarszał a teraz po użyciu “ 9 
i—  3 pakieeików zawdzięczam im zdrowie. Z prawdziwym szacunkiem pozdrawiam Pana. B  
B  J u l i a n n a  14r a m t  właścicielka domu Nr. 6. 0
B  Do P. Fr. WILHELMA Apt w Neunkirchen. fetf
g l  Komonio (na Węgrzech) dnia 30 listopada 1874. Wny Panie! Pozwalam
E j sobie wyrazić mu moje najgłębsze dzięki za to, że tak szczęśliwym byłem i do'
P I  świadczyłem skutku Pańskich Wilhelma przeciwdnawcych przeciwgośćcowych zió 
H |łe k . Bóg wszechmocny dopomógł ml przy tem środku ponieważ już tak wiele cier- Ęg 
§Ę piałem przez lat 12 a przez 'A lat odwiedzałem kąpiele, a wszystko co mi dora- gjś 
m  dzano do smarowania i naparzania kosztowało wiele pieniędzy i hóln a nie nie S  
B  pomagało. B
^  Raz jeszcze tysiączne dzięki z« zbawienne ziółka kturycli ™
Er-Ilie powinno brukować w żadnym domu bo one w nim zastę-H
^ p u ją  lekarza. Ę

Ponieważ mię obecnie wiele osób zapytuje co mi tak prędko pomogło to H
Iga musiałem wielu adres Pański wskazać. Upraszam jeszcze przesłać mi łaskawie 4 Ę0
H  pakiety tych Wilhelma przeciwdnawyeh przeciwgośćcowych ziółek kiew czy szczą -p
B  cych, bo potrzebuję je dla Pana Burmistrza. Upraszam przesłać je  za zaliczką po- B
g lcztow ą. Z wysokim szacunkiem o—
a  ~ Józof Scltartfiorj budowniczy. gjl
S  Wassergasse Nr. 1180. 0

u-3

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
B  Prawdziwych przeciwdnawyeh, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających I
g g  W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce p rz e c iw -g  

dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w Nenn- Eg 
B k irc h e n  pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. g f

P a k i e t  n a  8  d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lćkar-0  
la sk ieg o  wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz gr? 
I jjteg o  na stempel i opakowanie 10 kr. pij
B  Dla dogodności IJ. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y e h ,  B
|  p r z e c i n  g o ś ć c o w y c h  K i e ł e k  p r z e c z y s z c z i i j ą c y c '1 W i l h e l a n a  dostać gL 
m  także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego 
w Sklepie Józefa Jahna

(64)

|  w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. 
|  we Lwowie n Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Batsera Apt.
„ Kar. Schubutha.
„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Lauera.

  |
N a k ła d em  T o w . le k a rs k ie g o  k ra k o w s k ie g o .

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego Apt, 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt 
w Przemyślu n Fr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie n W. Kalinowskiego Apt. sSj 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. 0

„ W. d. A. Wielogórskiego. ęg

i

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et (Jomp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

centigramów wyciągu lciuy cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jes t to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, oo do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory b y ­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Praetwory Maticu
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak  we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiauy c iek ły , że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do IG takich torebek.

Cygarety z Cannabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te  napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie gło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

Paaikreatyii i>el'resna
Sok trzustkowy jest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa prze/, lekarzy, przeciw ni e ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o z w o l n i e n i e m ,  b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka i gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera I/, gr.

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, Gallego ; w Krakowie w aptekach PP. 
Traczyńskiego pod koroną i W. Redyka; wa 
Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Knllaka i P. 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowakicgo w Kijowie braci Marcińczyków.

W' d ru k arn i U niw ersytetu  Jag ie ł), pod  zarządem  Ign . Sfcelcln



Nr. 11. W Krakowie, dnia 11 Marca 1876 r. Rok XV.
BIURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E kspedycy ja  m iejscow a 
vr księg. St. K rzyżanow skiego 

R ynek  głów ny N r. 30.

Przedpłatę przyjmuj ą :
1) Biuro Redakeyi; 2j Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcy ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a ,  

w objętości 1—l a r k u s z a .

R ckopbm y  zw raca ją  się  ty lk o  
w  sku tek  w yraźnego za strzeżen ia .

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

M. Leitgebra i Wap.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  Krakowie, 

roczn ie  zła. C c .  — 
półrocz. zła. 3 n — 
k w arta ł, z ła. 1 .  50

na prow m cyi, 
zła. 6 c. 60, 
z ła  3 „ 30. 
zła. 1 „ 80.

J ak o  dodatek  do P rzeg lądu  lekarskiego w ychodzi 
D w u ty g o c ln ik  M g i jc n ic z n y  

dw a razy  n a  m iesiąc po 1|2 a rk . i kosztu je  d la  P ren u ­
m eratorów  P rzeg lądu  rocznie 2 zła ., pó łrocznie 1 zła-

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Hedakeyja, 
wynosi;

Z a w iśraz drobny  (petit) lub  m iejsce tegoż po & c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki pedyjatrycznij Prof. Jakubowskiego w Krakowie: P a w l a s .  Oparzenie naftą, krwotok śródjelitowy następowy; śmierć 
szóstego dnia choroby. — B l u m e n s t o k .  Ocenienie stanu umysłowego młodzieńca, obwinionego o kradzież. — Posiedzenia towarzystw: 
Towarzystwo lekarskie krakowskie, — Przegląd literatury zagranicznej: Mosso. O niektórych nowych własnościach ścian naczyń
i N a w k o c k i .  O wpływie parcia krwi na częstość uderzeń serca.—Zjazdy lekarskie.—Drobiazgi chirurgiczne.— Kronika i rozmaitości.

Z KLINIKI PEDY.TATRYCZNEJ Prof. JAKUBOWSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Oparzenie naftą, krwotok śródjelitowy następow y; 
śmierć szóstego dnia! choroby.

Opisał Dr. Pawlas, asystent tejże kliniki.

Uznanem w ogólności jest prawidłem, że oparze­
nia zajmujące 2/3 powierzchni ciała kończą się prawie 
zawsze śmiercią. W tak rozległych oparzeniach może na­
stąpić śmierć już w pierwszych dwóch dobach wśród ob­
jawów ogólnego zapadu, albo też po kilkunastu dniach 
skutkiem zapaleń narządów wewnętrznych. Badania po­
śmiertne w tym okresie wykazują; przekrwienie mózgu 
i płuc, przekrwienie jelit i wrzody w dwunastnicy. Wrzo­
dy te tworzą się bardzo często: E r i c h s e n  i H o l m e s  
uważali je 12 razy na 54 przypadki.

Jako powikłania dalsze uważano, iż wrzody te, prze­
nikając na wskroś ściany jakiegoś grubszego naczynia, 
sprawiały krwotoki, a ich zwykłem następstwem były wy­
mioty i wypróżnienia krwawe, zapad i śmierć; lub też, 
przedziurawiając jelita, sprawiały zapalenie otrzewny.

Rzadko zdarza się, aby oparzenia mniejszych roz­
miarów podobne zmiany wywoływały; a w piśmiennictwie 
nie zdarzyło mi się natrafió na opis takiego przypadku, 
w którymby oparzenie niezbyt rozlegle zakończyło się 
w kilku dniach śmiercią, i to skutkiem obfitego krwotoku 
wśródjelitowego, jak to wskazuje następujący przypadek 
uważany na klinice dzieci Prof. J a k u b o w s k i e g o .

Anna Klimut, la t 3 y3, z Krakowa, wzrostu wieko­
wi odpowiedniego, silnie zbudowana, dobrze odżywiona, 
mięśnie jędrne, podściólka tłuszczowa obfita. Dnia 26. li­
stopada 1875. r. zapaliły się na niej suknie skutkiem wy­
wrócenia palącej się lampy naftowej, co sprawiło wpraw­
dzie nie rozległe, lecz dość głębokie oparzenia na czte­
rech miejscach po prawej stronie tułowia. Pierwsze na 
prawój stronie klatki piersiowej, postaci podłużnej, roz­
ciąga się od sutka ku pasze na 6 cm., a od drugiego 
żebra ku dołowi na 2 cm.; skóra na miejscu opisanem 
jest głęboko zniszczona, rana oparzelinowa nierówna, 
ziarnista, jasno czerwona, sucha, a skóra na około za­
czerwieniona. Drugie miejsce oparzone z podobnemi zmia­
nami, jak piórwsze, lecz o wiele większe, znajduje się 
na prawej połowie brzucha, poczynając od ostatniego że­
bra na 10 cm. ku dołowi, a od pępka na 12 cm. na ze­

wnątrz. Trzecia głęboka oparzelina skóry znajduje się na 
wewnętrznej stronie barku prawego od pachy do stawu 
łokciowego, w długości 5 cm., a szerokości 2 cm. Wresz­
cie czwarta na wewnętrznćj stronie uda prawego, tuż przy 
pachwinie, mniej głęboka, okrągła, ma 3 cm- w średnicy.

W  dniu przyjęcia, w 12 godzin po wypadku, nie zna­
leziono oprócz wyżej opisanych oparzelin, żadnych innych 
zmian, tak na powłokach zewnętrznych, jako też i w na­
rządach wewnętrznych, oprócz lekkiego nieżytu oskrzelo­
wego i zaparcia żywota. Chora żali się na gwałtowny ból 
palący w miejscach oparzonych. Ciepłota ciała 37-5.

Zważywszy, iż dziecko było silnie zbudowane, dobrze 
odżywione, poprzednio zupełnie zdrowe, a oparzenie ogra­
niczało się do kilku miejsc nie rozległych na skórze: Prof. 
Jakubowski rokował stosunkowo pomyślnie, nadmieniając, 
iż nie należy się spodziewać groźnych zawikłań ze strony 
narządów wewnętrznych, jak zapalenia płuc, wrzodów dwu- 
nastnicowych, krwotoków kiszkowych; gdyż te rozległym 
tylko oparzeniom zwykły towarzyszyć. Zważając jednak na 
głębokość ran oparzelinowych, obawiać się należy, czy 
w dalszym przebiegu do obfitego ropienia nie dołączy się 
róża, a nawet ropnica; albo też czy największa głęboka 
oparzelina, znajdująca się na powłokach brzusznych, nie 
wywoła zapalenia otrzewny.

Na razie zalecono następujące leczenie: Środek prze­
czyszczający z miodku dziecięcego (hydromel), a po nim 
chinin w rozczynie 0 -4 na dobę; w celu uśmierzenia bó­
lów morfin (0,004 pro dosi); a rany opatrzono mięszanką 
Franka przeciw oparzelinom z dodaniem kwasu karbolo­
wego (A q. calcis 100, Ol. lini recenłiss. 50, A cid  car- 
bolici 2) .

Dnia 28 listopada. Dwa obfite wypróżnienia kału 
prawidłowego przeważnie twardego, chora spokojniejsza, 
nie użala się bardzo na bole palące, sen przerywany, ła­
knienie małe, tętno 100, wahania ciepłoty wśród dnia od 
37-4 do 37-7. Rany oparzelinowe nieco bledsze, nie oka­
zują dążności do ropienia.

Dnia 29. listopada. Stan ten sam.
Dnia 30. listopada. Chora znacznie zeslabła, odpo­

wiada krótko i niechętnie, na bole wcale się nie uskarża, 
a pokarm i napój niechętnie przyjmuje. Wyraz twarzy 
obojętny; oddech spokojny, 26 razy na minutę; tętno 100, 
regularne, lecz słabe; wahania ciepłoty wśród dnia od 37-2 
do 37. Brzuch prawidłowo wysklepiony, niebolesny, od 24 
godzin nie było wypróżnienia. Miejsca oparzone, barwy
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szarawo-oiałej, wydzielają z siebie skąpą ilość cieczy nie­
co cuchnącej; sKóra naokoło oparzeń blada, nie okazuje 
czerwoności zapalnej.

Dnia 1. grudnia. Znaczne pogorszenie. Twarz blada, 
z wyrazem obojętnym i zaostrzonemi rysami, powieki na 
wpół przymknięte; oddech spokojny, regularny, powolny 
(18). Tętno przepuszczające, zaledwie wyśledzić się dające 
(140), ciepłota 36-2, odnogi chłodne. Chora przez cały 
dzień nie przyjmuje pokarmu i napoju, brzuch prawidło­
wo wysklepiony, nie bolesny; opukiwając go stwierdzić 
można małe stłumienie w okolicy jelita  ślepego. Od nocy 
chora nie oddaje moczu, a od 48 godzin nie było wy­
próżnienia. Miejsca oparzone przedstawiają ten sam obraz, 
juk w dniu wczorajszym.

Wśród wzmagających się, pojawćw zapadu (collapsus) 
chora zakończyła życie o godzinie 11 wieczór.

Już dnia 30. listopada uważano, że trzeba rokować 
niepomyślnie, pomimo że nie można było na pewne ozna­
czyć zmian anatomicznych, które wywołały tak szybkie 
pogorszenie w przebiegu choroby: jedynie twierdzić mo­
żna było, że zmiany te powstają w jamie brzusznćj; m k - 
nowicie opierając się na szybko rozwijającym się zapadzie, 
cechującym wyrazie twarzy, tętnie nikłem przepuszczają­
cym, jakie zwykle cierpieniom trzew brzusznych towarzy­
szyć zwykło (pulsus abdominalis), a wreszcie na tern, że 
największa powierzchnia oparu znajduje się na powłokach 
brzusznych. Z możliwych zmian wykluczono zapalenie na­
stępowe obrzusznej, z powodu braku wielu, uerpieniu temu 
właściwych, pojawów, jak: gorączki, bębnicy, bólów brzu­
cha połączonych z oddechaniem płytkiem a szybkiem, 
nudności, wymiotów i t. d. Prof. J a k u b o w s k i  osobliwie 
uwydatnił to przypuszczenie, że może powstały wrzody 
w dwunastnicy, albo wybroczyny w błonie śluzowej jelit, 
lub krwotoki tamże, któreto powikłania po oparzeniach 
zwykły się wydarzać. Wrzody w dwunastnicy, napotykane 
w zwłokach osób zmarłych skutkiem oparzelin. za życia 
z pewnością rozpoznane być nie mogą: gdyż dotychczas 
nie znamy przypadów znamionujących ich obecność. Krwo­
toki zaś jelitowe natenczas z pewnością rozpoznać się da­
ją, gdy krew wynaczyniona odchodzi z kałem lub wy­
miotami, co u naszej chorej wcale nie nastąpiło.

Przyczynę śmierci, za życia przypuszczalnie ozna­
czoną,! wykazało badanie zwłok, dokonane w zakładzie 
anatomiczno-patologicznym Prof. Biesiadeckiego d. 2 grud.

Na miejscach wyżej opisanych znajdują się rany po 
oparzeniu, skóra na nich prawie w całej grubości zniszczo­
na, rozpadła, o brzegach nieregularnych cienkich; w tkance 
podskórnej naczynia skrzepłą krwią wypełnione; mięśnie 
poniżej leżące suche, ciemno brunatne, jak gdyby uwę- 
dzone; na otrzewnie ściennej, w miejccu odpowiadającem 
ranie skórnej, kilka drobnych wybroczyn wielkości ziarnek 
prosa. "Kości czaszki, opony mózgowe, jakoteż miąższ 
mózgu i komórki tegoż, prawidłowe. Błona śluzowa krtani 
bladawa. Płuco lewe wolne, prawe wiotkiemi pasmami 
zrośnięte z opłucną żebrową. Płuca w dolnych tylnych 
częściach zalewają się dość obfitą krwią ciemną, mało 
pienistą, w górnych częściach płuca suche niedokrewne; 
z oskrzeli wydobywa się ciecz żółta, gęstawa, błona śluzo­
wa oskrzeli miernie nastrzykana. W osierdziu zaledwie 
kilka kropli cieczy surowiczej; serce prawidłowych roz­
miarów, śródsierdzie i zastawki nie przedstawiają żadnych 
zboczeń, mięśnie serca prawidłowe. Wątroba prawidłowych 
rozmiarów, na przekroju zraziki niewyraźne, miąższ jasno 
brunatny, nieco kruchszy. Nerki prawidłowych rozmiarów 
powierzchnia gładka, na rozkroju istota korowa jednostaj­
nie żółto-brunatna, piramidy ciemniejsze,, miąższ dość su­
chy, nieco kruchszy. Błona śluzowa żołądka przedstawia 
na szczytach fałdów prawie jednostajne zaczerwienienie,

} polegające na gestem nastrzykaniu naczyniowem, gdzie 
zawiera bardzo liczne wybroczyny, jakoteż powierzc iowne 
nadżerki. Podobne zmiany mamy także w dwunastnicy. 
Jelita  cienkie prócz wydatniejszych kępek Peyera nie przed­
stawiają żadnych zmian. W jelicie grabem, począwszy od 
kiszki ślepej aż do początku okrężnicy zstępującej, znaj­
duje się treść gęsta, płynna, czekoladowo zabarwiona, w ilo­
ści około 600 gramów. Na błonie śluzowej szczególnie 
tam, gdzie okrężnica wstępująca przechodzi w poprze­
czną, a zatem w okolicy odpowiadającej zewnętrznemu 
oparzeni1 , błona śluzowa przedstawia rozległą powierzchnię 
zlewających się z sobą licznych wybroczyn, na której mi­
mo skrzętnego poszukiwania nie zdołano odszukać miejsc,

> któremi za życia krew wysączała się do je lita . Mniejsze 
cokolwiek nadżerki znaleziono w poprzecznicy i początko-

< woj części je lita  zstępującego.
Przypadek powyższy podaję do wiadomości, raz z te-

> go względu, że obfite krwotoki śródjelitowe po oparze­
niach są wprawdzie znane, lecz i  tern wszystkiem nie­
wiele takich przypadków dotychczas w kazuistyce lekar­
skiej się znajduje; a powtóre i głównie dla- tego, że krwo­
tok wydarzył się w naszym przypadku przy stosunkowo

| bardzo małej powierzchni oparzenia. Ostatnia okoliczność
upoważnia mnie do przypuszczenia, że u naszej chorej do 

s powstania wzmiankowanego krwotoku przyczyniły się głó­
wnie następujące okoliczności:

| a) G ł ę b o k i e  z n i s z c z e n i e  s k ó r y ,  wywołane
nietylko działaniem wysokiej ciepłoty, ale także i palącćj 
się cieczy, jaką w naszym przypadku była nafta, 

i b) M i e j s c e  dotknięte: gdyż największa przestrzeń
oparzenia znajdowała się na prawej stronie powłok brzu­
sznych, i przypuścić można, że w chwili działania istoty 

s palącej powstało zaraz przekrwienie jelit, a wkrótce po-
| tern wybroczyny i krwotoki.

c) W i e k  d z i e c k a  (lat 3 1/,,) przyczynił się zape­
wne także do powstania krwotoku: gdyż wiadomą jest 
rzeczą, że im młodsze są dzieci, tem ustrój ich mniejszy 
opór stawia wszelkim wpływom szkodliwym.

, Ocenienie stanu umysłowego młodzieńca, obwinionego
o kradzież.

P r z y p a d e k  s ą d ó w  o - l e k a r s k i .

\ Podał Prof. Dr. Błuilienstok.

Janos Kociełko, młodzieniec la t 20 przeszło mający, 
l pochodzący z Węgier, mimo młodego wieku specyjaiista
| w okradaniu kościołów, pozostaje pod zarzutem całego
i szeregu czynów karygodnych, których dopuścił się w kil­

ku miejscowościach, I tak: dnia 9. lipca 1870 r. donie­
siono żandarmeryi, że człowiek nieznajomy zakradł się 
z rana do kościoła w B„ rozbił 9 skarbonek, a nie zna­
lazłszy w nich gotówki, uszedł oknem. Tego samego dnia 

j w południe skradziono w kościele drugim 8 chustek mszal­
nych; złodziej dał się był zamknąć w kościele i uciekł 
eknem. Tegoż dnia między 7 a 8 godziną wieczór popeł- 

| niono trzecią kradzież w kościele w B., gdzie złodziej
| rozbił 4 skarbonki i uszedł oknem. Oględziny miejscowo­

ści wykazały, że w jednym z tych kościołów do rozbicia 
skarbonki potrzeba było dłuta lub przynajm i.ej grubego 

| noża, że złodziej najprzód dostał się do komórki, w któ-
) rej znajduje się miecb, tam uciął kawał powrozu od dzwo-
j nu, a przytwierdziwszy powróz do pala, spuścił się do ko-
| ścioła w komórce zaś zostawił 5 chustek skradzionych
| w jednym z dwóch pierwszych kościołów.
\ Dnia 14. lipca około północy przytrzymano Jana K.

w kościele w B.; pokazało się, że przystawił był długą ura- 
l binę dc okna obok chóru, a wybiwszy szyby, wlazł na chór,
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uszkodził tamże zamek, a po lmie od dzwonów spuścił 
się do kościoła, wyłupił 3 skarbonki zamknięte, zepsuł 
zamek przy drzwiach wielkich i właśnie chciał zmykać, 
gdy, widząc nadchodzącego stróża nocnego, zatrzasnął ;a 
sobą drzwi; zatrzymano go i znaleziono przy nim szydło 
i kozik. Przesłuchany dnia następnego w K., udaje głu­
piego i niewyraźnie odpowiada na zadane sobie pytania; 
podczas przesłuchania zaś drug iego— 17 lipca — udaje 
nadto i głuchego, paPem wskazując na usta i uszy, że 
tam  cierpi ból i z tego powodu mówió nie może. Wnet 
atoli podaje, że się nazywa Janko Czertko, że liczy la t 
20, jest katolikiem, pochodzi z Trenczyna, że mu ojciec 
umarł, matka zaś żyje i jest praczką, on sam czytać i pi­
sać nie umie, jednak zna się na garncarstwie. Przesłucha­
ny po raz trzeci, d. 20 lipca, twierdzi, że go miwinnie 
pandury przyprowadzili, bo on me kradł, tylko wojak 
Czefko, który uciekł. Tłómacz Słowak podaje, że oskar­
żony mówi mięszanym językiem słowacko - morawskim, 
że go atoli zrozumieć można, że udaje głupkowatego, mó­
wiąc o czem innem, aniżeli był pytany. Przeciwnie chi­
ru rg  więzienny podaje, że Janos K. cieleśnie zdrów, cier­
pi niższy stopień niedołęztwa umysłowego. W kilka dni 
potem Janos K. korzysta ze sposobności, aby opuścić wię­
zienie; jednak zatrzymano go i okuto w kajdany. W re­
szcie na żądanie sądu w B., odstawiono go tamże, jako 
podejrzanego także o dopuszczenie się kradzieży w kościo­
łach tamecznych.

Śledztwo w sądzie tym przeprowadzone sprawdziło, 
że Janos K. zjawił się w miesiącu maju po raz pierwszy 
w B., że go widywano w towarzystwie, które przybyło 
z menażeryją, że nocował w staj: ii, że chodził po mieście 
z kataryniarzem, któremu często płacił za przygrywanie 
sobie. Wówczas m agistrat otrzymał zawiadomienie tele­
graficzne, że w Trenczynie popełnioną zostara kradzież 
i że zachodzi podejrzenie, iż sprawca uszedł do B.; are­
sztowano więc Jana K., jako podejrzanego włóczęgę, zna­
leziono przy nim kilka złotych, jednak wypuszczono go 
dla braku bliższych poszlaków. Współwięźniowie w B. 
opowiadają, że Janos K. niedosłyszy, że odpowiada tylko 
wtedy, jeżeli się głośno do niego mówi, że jest niespo­
kojny, złośliwy i oświadcza, że się nikogo nie boi. Leka­
rze sądowi, którzy mieli poruczone sobie dochodzenie sta- 
rn  umysłowego, po dwurazuwero widzeniu się z Janem  
K. orzekli, że tenże posiada tylko skąpy zapas słów, któ- 
remi bez namysłu i wyboru odpowiada na wszystkie py­
tania; że wymowa jego jest niepewna bełkocąca, zacho­
wanie jego dziecinne; że nie ma żadnego wykształcenia, 

-.czytać i pisać nie umie.- że więc pozostaje na najniższym 
stopniu rozwoju, nie jest zdolny przewidzieć i obliczyć 
skutki czynów swoich, pozbawiony sądu o najprostszych 
rzeczach powmduje s ę tylko chorobowemi pobudkam i; 
a więc jest zupełnie niepoczytalnym. Na podstawie tego 
orzeczenia sąd obwodowy uchwalił zaniechanie dalszego 
śledztwa.

Po kilkomiesięcznym areszcie śledczym Janos K. 
d. 5 stycznia 1871 r. wypuszczonym tedy zostaje i wy­
prawiony pod dozorem z B. do Trenczyna. Dwa dni pó­
źniej spotykamy się z nim w Z., gdzie uznał za stósowne 
uwolnić się od niewygodnej mu opieki, a d. 9 styfjnia 
w dzień targowy zwiedza kościół w Ż. Wchodzi podczas 
nabożeństwa, idzie ku ołtarzowi i zatrzymuje się przed 
skarbonką, zapewne celem zapoznania się z miejscowością, 
a potem znika. Zdaje się jednak, że z kościoła nie wy­
szedł tak prędko, że owszem tam się ukrył i dał się zam­
knąć, gdyż popołudniu już spostrzeżono, że drzwi kościel­
ne były otwarte, a skarbonka z grubej blachy przy ołta­
rzu wielkim wyłupioną, jak niemniej druga skarbonka 
drewniana; dalej pokazało się, że od ławki oderwanem

zostało żelazo, skobel od drzwi w prezbiteryjurn był od­
suniętym, macica śrubowa od łańcucha odśrubowaną. Pod­
czas gdy organista ubolewał nad szkodą kościołowi wy­
rządzoną, nasz Janos K. kupuje sobie buty na jarm arku, 
targuje się ze szewcem, ofiarując mu 3 złr. i podając, że 
nie ma więcej; po chwili jednak wraca i dodaje 40 kr., 
słusznie też szewc przesłuchany potem w Ż. i skonfron­
towany z oskarżonym, z własnego popędu zwraca uwagę 
sądu, że Janos K. wtedy, gdy buty kupował, zdawał mu 
się być mędrszym, aniżeli w więzieniu. Następnego dnia 
Janos K. już o godzinie 8ćj z rana zjawia się w domu 
zajezdnym w Z., żąda wódki malowanej i rożków maśla­
nych ; następnie tamże zmienia grajcary na reńskie, poda­
jąc, że pieniądze te zarobił w browarze, a przy wymia­
nie 10 reńskich grajcarami na 2 banknoty pięcioreńskowe 
przelicza najdokładniej każdy szereg kupek po 10 gr. 
i każdą kupkę z osobna. Z domu zajezdnego udaje się do 
szynku i tam znów wymienia 6 złr. grajcarami na ban­
knoty, a gdy mu szynkarz pomaga w liczeniu kontroluje 
go jak najuważniej. Tutaj nareszcie wójt miejscowy are­
sztuje Jana K ,  posądzając go o popełnienie kradzieży 
w kościele.

Tegoż dnia w sądzie przesłuchany podaje dokładnie 
imię, nazwisko, wiek, pocliodzejie, zatrudnienie, zresztą 
udaje znów głupkowatego, tłómaczy się, że w B. siedział 
tylko dzień jeden za upicie się i że pieniądze otrzymał 
od brata swego. Lekarze sądowi, badawszy oskarżonego 
przez dłuższy czas, orzekają stanowczo, że tenże jest po­
czytalnym Z powodu sprzeczności zachodzącśj między ich 
zdaniem a poprzedmem orzeczeniem lekarzy w B., sąd 
odstępuje śledztwa sądowi krajowemu w Krakowie, i J a ­
na K., o którego zresztą pochodzeniu i przeszłości wła­
dze trenczyńskie nic nie umiały powiedzieć, przesyła do 
Krakowa.

Sąd tutejszy zarządził ponowne dochodzenie stanu 
umysłowego Jana K. i takowe poruczył sprawozdawcy 
i kol. K o r c z y ń s k i e m u .

Badaliśmy tedy oskarżonego starannie przez czas 
dłuższy, jużto w biurze zarządcy więziennego, już też 
w kaźr.i więziennśj, a o ile z badanym porozumieć się nie 
mogliśmy, posługiwaliśmy się tlómaczem w osobie wete­
rana więźnia, który znał wszystkie prawie narzecza sło­
wiańskie, ponieważ w rozmaitych krajach koronnych po­
przednio już kary odsiadywał.

Janos K. jest wzrostu nizkiego, mierne' budowy 
ciała i nieodpowiednio do wieku cieleśnie rozwinięty. Cza­
szka nie przedstawia zboczenia, prócz małego spłaszczenia 
tyłogłowia; czoło krótkie, na skórze czołowej dwie bli­
zny powierzchowne powstałe według podania badanego 
przed 2 laty w skutek kopnięcia kopytem konia; oczy 
głęboko tkwiące, nos przy nasadzie zaklęśnięty, chrząstka 
jego spłaszczona, szeroka; na wardze górnej ślad zarostu; 
wargi blade, wyraz twarzy posępny, nie zdradzający wiel­
kiego rozsądku; gruczoł tarczykowy całkiem prawidłowy, 
szyja długa, chuda, okolice nad i podobojczykowe nieco 
zaklęśnięte; klatka piersiowa wązka, długa; łopatka pra­
wa sterczy nieco bardziej na zewnątrz; części płciowe do­
brze rozwinięte; w żadnym narządzie wewnętrznym, jak 
niemnićj w zmysłach nie ma zboczenia; ruchy prawidło­
we; odżywienie dość dobre. Badany nie wymawia dokła­
dnie niektórych spółgłosek językowych i podniebiennych; 
zresztą mowa jego dlatego tylko nie jest bardzo zrozu­
miałą, ponieważ zdaniem znawcy nie mówi czysto po sło­
wacku, lecz mięszaniną ze słowacirego i czeskiego języka; 
pisać nie umie, lecz na żądanie rysuje ołówkiem niektóre 
przedmioty.

Na pytania nasze odpowiada, że liczy lat „dwacet“, 
że pochodzi z „Cuplicy od Tręczyna“, że ma jeszcze
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matkę, że z ojcem, który już nie żyje, był raz w Peszcie, 
że zua Trenczyn, gdzie są ładne kąpiele; u spowiedzi 
nigdy nie był, bo się obawiał czarta, ale tu  chciałby iść 
do kościoła; nie wie niby, dla czego jest uwięziony, a gdy 
mu się powiada, że siedzi za okradanie kościołów, twier­
dzi, że nigdy w kościele nie był, lecz że niejaki Stefan 
Ruda okradł kościoły w B. i Z., a przecież puszczono go 
na wolność; na przypomnienie jednak sposobów, w jakie 
dopuszczał się kradzieży, uśmiecha się; na pytanie, zkąd 
pochodzi mała blizna na małżowinie ucha lewego, odpo­
wiada, gdy go „rychtar w Ż.“ ciągnął za ucho. Z wię­
zienia nie jest zadowolonym, ani współwięźniowie z niego. 
Wzdycha on ciągle za swobodą, prosi się każdą razą, 
aby go wypuszczono, zapewniając, że w te strony już ni­
gdy nie powróci; a gdy słyszy, że długo pozostanie w wię­
zieniu, powiada, że go głowa boli, że nie ma zdrowia, że 
me wytrzyma; prosi tedy przynajmniej, aby go umie­
szczono w fabryce, aby coś zarabiał. Jednak nie tęskni 
on bynajmniej za pracą, chciałby tylko mićć pieniądze; 
użala się często na głód, a jednak niechętnie jada chleb 
więzienny, prosząc o pieniądze, aby sobie mógł kupić le­
pszego chleba; cygaro, które mu się dało, pali z najwię- 
kszem zadowoleniem. Współwięźniowie opowiadają, że w lu ­
źni jest nader leniwym, nic nie chce robić, a jeżeli przy­
chodzi na niego kolej wymiatania lub wynoszenia cebrzy­
ka, przyrzeka towarzyszom, choć o wiele starszym od sie­
bie, kilka grajcarów, aby go wyręczyli. Natomiast wszyscy 
jednozgodnie opowiadają, iż z przyjemnością przypomina 
sobie owych szczęśliwych chwil, gdy za pieniądze skra­
dzione w kościele w Ż., jadał dobrą polewkę, mięso, 
chleb biały, a potem nawet „fajczył".

(Dokończenie nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne II, dnia 19 stycznia 1876.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 23.

1) Kol. B y l i  c k i  odczytał swą pracę o samoistnem 
wykluczeniu włókuiaka podśluzowego macicy (umieszczoną 
w Przegl. lek. Nr. 9 z r. b.).

W dyskusyi kol. J o r d a n  tw ierdzi, że samowolne 
wydalanie się włókniaków macicy nie jest tak  rządkiem ; 
widział on w ciągu czterech la t w tutejszej klin. ginekol. 
pięć takich przypadków.

2) Kol. G r a b o w s k i  podaje krótką wiadomość 
o dziele nadesłanem Towarzystwu lek. krak .: „Sprawozda­
nie o higijenie wojsk Stanów Zjednocz. Ameryki półn. przez 
Naczelnego Chirurga" ’). Ponieważ dzieło to przeznaczo- 
nóm je s t prawie wyłącznie dla lekarzy wojskowych, kol. 
G. zdaje sprawę tylko z części ogólnej, pomijając część 
szczegółową, zawierającą opis pojedyńczych stacyj wojsko­
wych w StaDach Zjedn. z dokładnemi planami tychże. Otóż 
zdaniem autora, stan zdrowia wojska Stanów Zjedn. jest 
w porównaniu z stanem w wojskach europejskich bardzo 
dobrym; postęp ten jednak widocznym je st dopiero w o- 
statnim  czasie, odkąd lekarzom  przyznano wpływ należy­
ty. Uskarża się tylko na brak  pieniędzy. Stan zdrowia 
armii dlatego je s t tak  dobrym, że, skutkiem zmniejszenia 
ilości wojska stałego, można przyjmować do służby woj-

J) Circular Nr. 8. War Department. Surgeon General's Office. 
A report on the liygiene o f the United States Army, with 
descriptions o f military posts. Washington 1875. 4to.

I skowej tylko ludzi zupełnie zdrowych i silnych. Mimo t e -
s go śmiertelność je s t dość znaczną, w niektórych załogach
> umiera 36 °/0 - Autor, chcąc wyśledzić przyczyny tak  zna-
/ cznej śmiertelności, opisuje mieszkania, żywność i ubiór
( wojska. M ieszkania są teraz odpowiedniejszemi właśnie z po-
} wodu już wspomnianego zmniejszenia armii, chociaż nie
5" we wszystkich załogach spełnionym je st przepis, aby na
\ jednego żołnierza wypadało 500 stóp sz. powietrza. B rak
1 łaźni je s t wielkim niedostatkiem  baraków amerykańskich,
i proponuje więc autor urządzenie kąpieli spadowych; dalej
) zarzuca niedostateczne opalanie mieszkań. Przechodząc do
 ̂ żywności, autorż ąda, aby racyje były większe, niż średnio
< człowiek potrzebuje, gdyż obecnie żołnierze wybierani by ­

wają z pomiędzy najsilniejszych; nie ma zaś nic przeciw
i> temu, aby oficerowie przeznaczali żołnierzom wielkość ra-
■ cyj. gdyż ogólny przepis nie je s t możebnym dla rozległo-
l ści Stanów Zjedn. Szpitale są po największej części sza-
s łasowe (barakowe) na 12 — 24 łóżek; takich szpitali je s t
!> 140, zbudowanych z drzew a; koszta obliczone na 7,000
\ dolarów, trwanie na la t 10, na poprawki w ciągu tego
\ czasu przeznaczono jeszcze 3,000 dolarów. Co do systemu
s szp ita li, to obecnie w wojskach Stanów Zjedn. uży-
> wają prawie wyłącznie szałasów, gdyż system pawilonowy 

nie ochrania dostatecznie przed chorobami szpitalnemi. 
Jako wzór szpitala przytoczony je s t w tem dziele rysunek 
przytułku na 50 łóżek (pralnia i kuchnia umieszczone są

S na 3ciem piętrze). Szczególny nacisk kładzie autor na
i przewietrzanie. Daje pierwszeństwo piecom przed icomin-

!
kami. W końcu wyraża autor zdanie, że pierw iastki cho­
rób zakaźnych nie tyle gnieżdżą się w obiciach i ścianach 
izb, ile w przykryciu welnianem chorego, w łóżku itd . —  
Kol. W a r s c h a u e r  zapytuje kol. ref., czy w koszarach 
amerykańskich znajdują się piwnice i jak  długo trw a czas 
służby wojskowej. — Kol. G r a b o w s k i  odpowiada, że nie 
znalazł o tem żadnej wzmianki.

3) Kol. O b a l i ń s k i  opisuje następujący przypadek 
ze swego oddziału. „W  przeszłym tygodniu przywieziono 
do szpitala św. Bazarza mężczyznę, la t dwadzieścia kilka 

) liczącego, który strzelił sobie w zamiarze samobójczym
< w lewą skroń. Kol. Dembowski, który chorego w pier- 

wszym dniu opatrzył, doniósł mi: że tenże znajduje się
> w stanie na pół sennym, i że przy dotykaniu okazuje k u r ­

cze w rozmaitych częściach ciała. N azajutrz z rana zna­
lazłem go spokojnie oddychającego, a odjąwszy oprawę, 
ujrzałem  w okolicy kości skroniowej lewej strup wielkości

jj Y centa. Miejsce to nie było w obwodzie zaczerwienio-
? nem, ani też zbyt obrzękłem, wydzieliny nie było żadnej;
\ w środku tego strupa znajdował się malutki otworek;
s zgłębnik, wprowadzony doń, po dluższem szukaniu natra-
; fial na opór, jednak trudno mi było ocenić, czy pochodzą-
> cy od kości, czy od pocisku. Ponieważ zgłębnik wykazał
< nadwerężenie kości, wskazanem było rozszerzenie rany. 

Oczyściwszy strup i rozszerzywszy ranę, znalazłem otwór
) w kości trochę mniejszy, niż rana zewnętrzna, regularny,

jakby dłutem wycięty, okrągły. Koniec małego palca, któ- 
\ ry zalewie do połowy paznogcia w ranie się zmieścił, wy-
) macał pod brzegiem kości odszczep. Dokładniej obejrzaw-
> szy rang, (gdy ją  hakami tępemi rozszerzono), przekona-
' łem się, że prócz tego znajduje się pod brzegiem kości
< także i pocisk. Kleszczykami zwykłemi w-ydobyłem go,
s gdyż koniec stożkowaty wystawał, a prócz tego jeszcze
> kilka drobnych odszczepów. Po wyjęciu tychże, do otwo­

ru  rauy wchodził mały palec, przy czem przekonano się,
\ że twardówka mózgowa nie je s t nadwerężoną i że palec

nie uczuwał żadnego tętnienia; krwotoku nie było wcale. 
Ranę opatrzono, jak  zwykle teraz w oddziale chirurgi- 

( czriym, sposobem Thierscha. Stan ogólny chorego polepszył
\ się; gorączka, k tóra jeszcze tego dnia wieczorem się po-
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w iększyła, n aza ju trz  spad ła . D rgaw ki nie pow tórzyły  się 
w c a le ; ze strony  um ysłow ej nie m ożna było żadnych zbo­
czeń  wyśledzić. D ziś (dnia 19 stycznia) je s t  dzień  ósmy, 
ra n a  goi się bardzo  dobrze, i zda je  się, że p rzeb ieg  bę­
dzie  pom yślnym , chociaż bezw zględnie pew nie m e m ożna 
ro k o w ać11. W  końcu opow iada kol. O., że w edług zgodne­
go zeznan ia  św iadków , chory ten , po dokonaniu  zam achu 
sam obójczego, zeszed ł jeszcze  z trzec iego  p ię tra  na p ie r ­
w sze i pow rócił na pow rót na trzec ie . —  Kol. M e r u n o -  
w i c z  opisuje odpow iedni p rzy p ad ek : S trażn ik  skarbow y
strze lił do siebie (także  w zam iarze sam obójczym ) przez  
u s ta . M iał jeszcze ty le  siły, że p rzyw iez im o  go z Oświę­
cim ia do K rakow a pociągiem  osobowym zw ykłym , z w a­
gonu mógł o w łasnych siłach  p rze jść  do w ózka, k tó ­
rym  przyw ieziono go do szp ita la  w ojskow ego na zam ku. 
Dopie.-o w,V30 przesz ło  godzin s trac ił przytom ność. Kol. 
D anek, o p e ra to r szp ita lu , w yjął kulę znajdu jącą  się pod 
sklepieniem  czaszkow em  w okolicy guza czołowego lewego. 
D n ia  szóstego po z ran ien iu  chory um arł. — Kol. W u r s t  
p rzy tacza  p rzy p ad ek  sądow y ze Śo iatyna, w którym  chło­
p iec  m ały, uderzony  w głow ę, oddany  zosta ł p rzez  sąd  do 
szp ita la , celem obserw acj i. P rzez  czterdzieści dni śledzony 
m e p rzed staw ia ł na im niejszych  zboczeń, a gdy m iał być 
ju ż  io domu odesłanym , dosta ł nag le  d rgaw ek i w dwie 
godziny po tem  um arł. —  Kol. O b a l i ń s k i  dodaje , że 
chory tw ierdzi, jak o b y  przy łoży ł ru ik ę  rew olw eru do skó­
ry , nie m ożna jed n ak  poznać, czy by ła  spa len izna : gdyż 
felczer, p rzyw ołany do chorego, p rzyżegał ranę  i je j o to ­
czenie p ó łto ra  chlorkiem  żelaza. R ów nież dziw ną je s t  rz e ­
czą, że ku ła  po przeb iciu  kości nie w eszła do mózgu, lecz 
u g rzęz ła  tu ż  pod kością, —  Kol. B l u m e n s t o k  nadm u - 
nia,^ ja k  dzi wnie zachow uje się m ózg po obrażeniach  cza­
szki. I  ta k  nie daw no obserw ow ał kol. B. p rzypadek  są­
dowy, w k tórym  człow iek mimo k ilkokro tnego  pęknien la  
czaszki p rzez  k ilka dni był jeszcze  przytom nym , lecz n a ­
gle życie zakończył. Przeciw ny znów p rzypadek  uw ażał 
kol. B. razem  z kol. Z arębą  p rzed  k ilką  la ty : W ieśniak  
pew ien po nadw erężen iu  czaszki był p rzez  dziew ięć dni 
nieprzytom nym , a jed n ak  ju ż  p rzed  dniem  dw udziestym  
pob ił swego przeciw nika, nie czekając na w yrok sądow y.—  
Kol. D o m a ń s k i  tw ierdzi, że w p rzypadku  opisanym  przez  
kol, O balińskiego zachow anie sił fizycznych i umysłowych 
p rzez  pew ien jeszcze  czas, daje  się pogodzić z obecnem  
stanow isk ieu  nauki. W iadom o bowiem, że półkule m ózgo­
we m ają ogniska d la czynności psychicznych bliżej kości 
ski omowej, dla czynności zaś ruchow ych są ogniska bliżej 
lin ii środkow ej położone. W  tym  więc p rzy p ad k u  nie m o­
gło być zboczeń w ruchach , gdyż w linii środkow ej mózg 
nie by) nadw erężonym . — • Kol, K o r c z y ń s k i  w spom ina 
o dośw iadczeniach F ritsch a  i H itziga, k tó re  w ykazały, że 
w zw ojach czołowych półkul mózgowych zn a jd u ją  się ogni­
sku dla ruchów . — Kol. D o b i e s z e w s k i  opow iada n as tę ­
pujący p rzy p ad ek : w r. 1863  jed en  z pow stańców , o trzy ­
m aw szy ran ę  pałaszem  w głow ę, w k ro tce  był do tego  s to ­
pn ia  wyleczonym , że p rzechadza ł się jak o  w yzdrow ieniec; 
mimo tego nagle um arł.— Kol. D o m a ń s k i  pow iada: Trudności, 
jak ie  zachodzą w tłóm aczeniu  zjaw isk  po obrażen iach  cza­
szki, dadzą  się tem  uspraw iedliw ić, że tru d n o  je s t często 
rozstrzygnąć, gdzie  je s t ogrnsku chorobow e: wiadomo bo­
wiem, że zm iany chorobow e bardzo  często sięgają dalej, 
n iz u raz . Sądzi także , iż dośw iadczenia na zw ierzę tach  
w tym w zględzie mało m ogą nas pouczyć: gdyż zachodzi 
w ielka różnica w czynnościach mózgowych u ludzi i zw ierząt.

4) Kol. O b a l  i ń s k i  opow iada następu jący  p rzy p a ­
d ek : D w udziestok ilko-letn ia  kob ie ta  w racała w nocy nie­
trzeźw a z jak ie jś  zabaw y. O puszczona p rzez  swe tow a­
rzyszk i p rzeby ła  k ilka  godzin  na  ulicy w śród 2 0 ° m rozu ; 
n ad  ranem  znaleziona p rzez  s tróża  nocnego, zosta ła  p rzy ­

w iezioną do szp ita la . T u w sku tek  energicznego ra tunku , 
udzielonego je j p rzez  kol. D em bow skiego, u trzym ano  ją  
p rzy  ż y c iu ; je d n a k  odnóg dolnych nie zdołano ocalić. 
W  tydzień  później ju ż  się odgran iczy ła  zgorzel. Z tego  
też  pow odu kol. O. w ykonał na jed n e j nodze w yłuszcze- 
nie L isfranka, kol. D em bow ski zaś na  drugiej stopie w s ta ­
wie C hoparta . Obie operacy je , w ykonane w śród zn ieczu le­
n ia  chloroform em , trw ały  1 godziny.  Po operacyi chora 
czuła się dość d ob rze ; później jed n ak  okazała  się c z k a w ­
k a ,  k tó ra  trw a ła  przesz ło  cztery  dn i; potem  po każdem  
silniejszem  w rażeniu  chorej, np. po opa trunku  w racała  
na  k ilka godrin . Kol. O. p rosi o w ytłóm aczenie przyczyny 
te j czkaw ki: gdyż chora podaje, że nigdy przed tem  nie 
doznaw ała je j. Kol. O. py ta , czy nie m ożnaby tego  z ja ­
w iska tłóm aczyć chronicznem  otruciem  chloroform ow em ? 
C hora w yżyła 30 gram ów  chloroform u. —  Kol. W a r s c h a u -  
e r  je s t  tego  zd an i-., że cierpienie to  je s t  nerw owem , 
i wspom ina, ja k  lud leczy czkaw kę, d rażn iąc  b ło n ę jś lu zo ­
wą nosa tab ak ą , lub zw itkiem  pap ieru . —  Kol. D o m a ń ­
s k i  uw ydatn ia  okoliczność, ja k  często zd a rza  się czkaw ka 
u  h isterycznych  Iz rae litek .

5) O dczytano odezwę S tow arzyszenia lekarzy  Dolnej 
A ustry i w spraw ie drugiego sejm iku lekarzy  rakusk ich , 
k tó ry  m a się odbyć w roku  bieżącym . P rezydyjum  obiecuje 
podaw ać wiadomości.

6 ) P rzy ję to  na członka koresponden ta  kol. J u r a ­
s z a  A ntoniego w H eidelbergu, asy sten ta  polik lin ik i le­
karsk ie j.

7) Kol. P rzew odniczący uw iadam ia zebran ie , że T o - 
w arz. lek. galic. w ybrało do komisyi redakcyjnej P rzegl. 
lek . na delegatów  w roku  bieżącym  ponow nie kolegów 
Pareńsk iego  i D om ańskiego.

8 ) P rzez  glosow anie w ybrano ze strony  Tow. lek. 
k rak . do te jże  komisyi ponow nie kolegów  K rem era  i Oba­
lińskiego.

9) Kol. Przew odniczący uw iadam ia, że członek czyn­
ny kol. S tanisław  Jab łońsk i p rzen iósł Gę do R zeszow a, 
p rzechodzi zatem  w poczet członków korespondentów .

D r. J ó ze f Merunoieicz.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

Dr. A. JIosso. O niektórych nowych własnościach ścian naczyń.
Z zakładu fizyjologicznego w Lipsku.

Autor badał zmiany pojemności organu wyjętego 
z ustroju podczas sztucznego krążenia krwł odwłóknione, 
z prawidłową ilością swych gazów; krwi obfitej w tlen, 
lub pozbawionej tegoż; dalej krwi obfitej w kwas węglo­
wy, w końcu krwi zatrutej; uwzględniając przy tem szyb­
kość krążenia. Przyrządu, jakiego autor używał w tym 
celu, opisywać nie mogę dla braku miejsca: podam więc 
jedynie w krótkości wyniki badania.

Gdy do wyciętej z ustroju nerki, przez jej tętnice 
wpuścimy krew z parciem równającem się mnićj więcej 
prawidłowemu parciu krwi w tętnicy nerkowej, (a zatem 
około 90 mm. rtęci): to w pierwszej chwili krew krążąca 
doznaje znaczni go oporu, i to przez czas bardzo rozmaity, 
od kilku minut do jednej godziny. Opór ten nie pochodzi 
od skrzepów krwi, gdyz te wydalono zaraz w pierwszej 
chwili po wyjęciu z ustroju; a po drugie, nawet gdy już 
krew odpływa przez żyłę, widać bardzo częste i znaczne 
zmiany w szybkości krążenia. W cza^e szybkiego krąże­
nia pojemność nerki zwiększa się, a zmniejsza się w mia­
rę powolniejszego krążenia krwi. Przyczyną tych zmian 
może być tylko c z y n n y  s k u r c z  t ę t n i c ,  i w istocie po­
budliwość ich można sztucznśm krążeniem długi czas 
utrzymać.
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Także i na pobudzenie elektryczne oddziaływają na­
czynia wyciętych organów, i to przez długi jeszcze czas 
zachuwują tę własność: tak np. nerka, zachowana w cie­
płocie kilku stopni wyżej zera, jeszcze w 24 godziny po 
wycięciu przedstawia bardzo wybitne zmiany w krążeniu 
krwi w czasie pobudzenia elektrycznego. To jest tylko 
dziwiłem, że gdy naczyniu w ustroju bardzo są czułe na 
wpływ prądu indukcyjnego ( Inductionsstrom) ,  to po od­
cięciu z ustroju najsilniejsze draźmenie takim prądem 
pozostaje bez wpływu naczyn.a; jedynie prąd stały (5 o- 
gniw Grovego), regularnie przerywany, sprowadza zmniej­
szenie odpływu krwi z żyły i zmniejszenie pojemności 
nerki.

K o w a l e w s k i  i A d a m i u k  wykazali, że także po 
przecięciu rdzenia pacierzowego na szyi podnosi się par­
cie krwi w początku uduszenia; dla wytłómaczenia tego 
zjawiska przypuszczano, że krew przesycona kwasem wę­
glowym pobudza pewien obszar naczyń krwionośnych do 
skurczu, i ztąd pochodzi podwyższenie parcia krwi nawet 
po przerwaniu związku między tętnicami i ogniskiem na- 
czyuioruchowem. Rzeczywiście przypuszczenie to zostało 
zupełnie stwierdzonem przez doświadczenia Dra Mosso. 
Przepuszczał on przez wyciętą nerkę: a) krew tętniczą, 
odwłóknioną nad rtęcią, zawierającą zatem prawidłową 
ilość tlenu i kw. węglowego; b) krew obfitą w kw. wę­
glowy, a pozbawioną tlenu przez uduszenie zwierzęcia; 
ę) krew pozbawioną tlenu przez redukcyję opiłkami żela- 
znemi nad rtęcią (ilość C 02 pozostała niezmienioną); 
w końcu d) krew bitą w powietrzu atmosferycznym, a 
więc uboższą w C02, a obfitą w tlen. Pokazało się, że 
krew obfita w kwas węglowy (krew żylna) krąży przez 
wyciętą nerkę powolnie, lecz statecznie; krew tętnicza krą­
ży z szybkością dwa razy większą; a jeszcze szybciej prze­
pływa przez nerkę krew obfita w tlen.

Nie mniejszej doniosłości są badania autora nad 
wpływem mkotynu, atropinu i wodnika chloralu na szyb­
kość krążenia i pojemność nerki.

Bardzo mała i'ość nikotynu— jedna część na 10,000 
cz. krwi bitej — sprawia, że już po przejściu pierwszych 
kilku cm. sz. krwi zatrutej pojemność nerki i szybkość 
krążenia krwi zmniejszają sie. Zmniejszenie to nie trwa 
długo, wkrótce wracają stosunki prawidłowe. Bardzo zna­
czna ilość nikotynu (1 : 100) sprawia wielkie przyśpiesze­
nie krążenia: np. gdy w izasie 4 minut odpływało przez 
żyłę 1/5 cm. sz., po zatruciu w tym samym czasie od­
pływało 16’0 cm. sz. Doświadczenia te potwierdzają w zu­
pełności zmiany w krążeniu w całym ustroju po zatruciu 
małą i znaczną dawką nikotynu.

Już jedna część atropinu na sto tysięcy cz. krwi 
sprowadza bardzo widoczne zmiany szybkości krążenia 
w nerce wyciętej, mianowicie zwolnienie krążenia i zmniej­
szenie pojemności; ilość większa atropinu przyśpiesza prąd 
krwi, lecz wkrótce niszczy pobudliwość naczyń.

Wodnik chloralu dodany do krwi krążącej w sto­
sunku 0 ’1 lub 0 2 na 100 sprawia bardzo znaczne przy- 
śjńeszenie krążenia, cztóry lub pięć razy więcej. Wpływ 
ten wodnika chloralu na ściany naczyń tłómaezy nam 
zjawisko, dla czego otrucie całego ustroju wodnikiem ohlo- 
ralu obniża parcie krwi więcej jeszcze, niż przecięcie rdze­
nia przedłużonego. Gdy nerka nie jest świeżą np. przed 
dobą wyjęta z ustroju i w nizkiej ciepłocie zachowaną, 
to potrzeba większej ilości wodnika chloralu, 0 3 — 0 ‘5 %) 
aby przyśpieszyć krążenie. Pod wpływem tak znacznej :lo- 
ści trucizny nie obumiera nśrka wcale, gdyż wprowadzo­
na krew odwłókniona bita niezatruta zwalnia krążenie 
bardzo widocznie, czasem sprawia przemijające zwężenie 
zupełne światła naczyń. Nawet nerka lv 2 doby po wyję­
ciu z ustroju oddziaływa na wodnik chloralu. Znaczniejsze

|  dawni nad 0 5%  niszczą pobudliwość naczyń. Te same
< zjawiska powtarzają się, gdy zamiast krwi odwłóknionój
| użyjemy surowicy krwi: świadczy to przeciw teoryi o zmia-
| nie ciałek czerwonych krwi pod wpływem chloralu.

Po skończonem doświadczeniu nerka była zawsze 
) powiększoną, mimo że wszystka kre1 r z naczyń odpłynęła,

tak, że autor widzi się przymuszonym do nazwania tego 
puchliną (oedemci), i w istocie prócz przepełnienia naczvń 

| i przestworów limfatycznycb, widocznych już golem okiem
< na powierzchni nerki, można jeszcze, badając drobnowidem,
( przekonać się o znacznem napęcznienin przybłonka cewe-
> czek pokięconydi.
j M. czynił także doświadczenia z wątrobą: krfew od-

włókmoną wprowadzał przez żyłę bramną z ciśnieniem 
) 10 mm. rtęci. Doświadczenia te odjiowiadały zupełnie

powyżej przytoczonym, które uskuteczniał na nerce.
D r  Merunowics.

] P. NaAVrocbi. O wpływie p3reia krwi na częstość uderzeń scroa.
(Beitrag zur Anatom, u. Phijsiąl. Fest<jabe.f-'G.,Ludwig, s. $05—221).

W yirki badań przedsiębranych w tym względzie są 
następujące: jeżeli przetniemy wszystkie nerwy zaopatru­
jące serce, to zgodnie z wynMiami doświadczeń przedsię­
branych przez K n o l l a  i W o r m - M u e l l f i r a ,  częstośó tę ­
tna staje się zupełnie niezależną od parcia krwi ; za to

> zwiększa się siła pojedyńczych skurczów serca w miarę, 
jak wzrasta parcie krwi, i tern bardziej względnie maleje, 
im mniejszem jest to parcie. Jeżeli się nerwów błędnych 
nie przetnie, to badania N. zgodnie z doświadczeniami

> Bernsteina, Aspa, Knolla wykazują, iż tętno staje się
| rzadszem w miarę, jak wzrasta parcie krwi, i naodwrót
1 przyśpieszonem w miarę, jak się parcie krwi obniża. Przy
\ wszystkich tych doświadczeniach uderza serce zarówno
? często bez względu na t o . Ł #  przetniemy nerwy przy-
) śpieszaj'ące uderzenie serca, c:y też nie.
( N., chcąc dojśó do jak najgruntowniejszycb wyników,
> przedsięwziął 400 badań na zwierzętach, a badania te 

dzielą się na 3 gromady:
I. Badania na sercach usuniętych zupełnie zOpod 

j wpływu podniet zewnętrznych, działających na nerwy;
w tym celu przecinano rdzeń pacierzowy w wysokości 
szyi, nerwy błędne stłumiające (dcpressote.s) i nerw współ-

< ezulny na szyi.
\ II. Nerwy przyśpieszające uderzenie serca ochra­

niano w drugim szeregu doświadczeń, a więc nie tknięto 
j rdzenia pacierzowego na szyi i części piersiowej nerwu

współczulnego; w jednej Części doświadczeń nie tykano 
s również nerwów błędnych i części piersiowej rdzenia pa­

cierzowego, w drugiej części je przecinano.
III. W trzecim szeregu doświadczeń nie przecina-

< no nerwów błędnych, i to a) u zwierząt, u których prze-
s cięto nerwy przyśpieszające uderzenie łśerca, tj, przecięto
j częśó szyjną rdzenia pacierzowego; b) u zwierząt z ner-
1 wami nietkniętemi.
< Parcie krwi zwiększano: uciskające' tętnicę główną 

(aortę) pętlą podsuniętą bez otwarcia jamy brzusznej; 
następnie drażniono nerwy czulne. przetaczają^’ krew je ­
dnego rodzaju odwłóknioną; a w doświadczeniach, w któ-

| rycb przecinano część piersiową rdzenia pacierzowego,
s zwiększano parcie krwi, drażniąc obwodową część rdzenia

za pomocą prądu galwanicznego. Obniżano zaś parcie,
| usuwając z jednej strony poprzednio wymienione czynniki
< zwiększające parcie krwi, drażniąc z drugiej strony nerwy 

stłumiające (nervi depressores), przecinając nerwy trze-
j wiowe i sprowadzając krwotoki. D r. Obt.
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ZJAZDY LEKARSKIE.

Czwarty doroczny zjazd niemieckiego stowarzysze­
nia zdrowia publicznego odbędzie się w D usseldorfie od 
dn ia  29 czerw ca do 1 lipca r. b

W  czasie w ystaw y pow szechnej w F iladelfii odbędzie 
siga kongres lek a rsk i w d irach  od 1  do 9  w rześnia rb .

D rugi sejm ik stow arzyszeń  lekarskich  austry jack icli 
odbędzie  się w W iedniu, w dn irch  31 lipca, 1 i 2 sie r­
pn ia  r. b.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

* Siarczek węgla (CS2) przeciw, trzodom chroni­
cznym i ranom anatomicznym. P. G u i l l a u m e t  zaleca 
ten  środek, jako  wielce p rzyśp ieszający  zabliźnianie. Z po­
czą tku  spraw ia nieco bolu, k tó ry  t r w a 1,2 0  do 6 0  sekund, 
potem  zaś pozostaw ia pew ną tkliw ość, która, trw ać może 
k ilka  godzin. S tosuje się w ten  sposób;, że k łębek skubanki, 
nam oczonej w tym płynie, przeciąga się prędko  po w ierz­
chu wrzodu i zasypuje się p roszkiem  bismuthi subnitr., 
albo skrobiow ym , ażeby zapobiedz p a row an iu ; a na to  
p rzyk łada  się suchą skubankę. Aż do w ygojenia pow ta­
rz a  się to  działan ie  co dzień. (Journ. de tlierap. II. Cza- 
sop. lek. czesk. 4.4, 1875.)

B o u c l i u t  zaleca wodnik chloralu w d a w c S 3  g ra ­
m ow ej, jako środek  ubezczulający u dziec i. Z noszą go 
dobrze i sku tek  je s t  pożądany , przez co bolesne a k ró tko  
trw ające  rękoczyny wielce są uproszczone. P rzyw odzi m iędzy 
innem i zastosow ane tym  sposobem  zżerad ło  arsenow e 
i cynkowe , celem otw orzen ia  t-orbie-la woduukowego 
w ątroby . U  dorosłych przyznaje , że cliloral je s t  w tak ich  
razach  n iedosta tecznym , ile że p rzy  małych daw kach 
ubezczuien ie  je s t  n iezupełnem , a w iększe źle byw ają zn o ­
szone. (Gag. d. M p. 151, 1875). Dr. A. Kremer.

40 przypadków znamienia (naevus) uleczonych za 
pomocą elektrolizy podaje S. J. K n o t t  (Lancet 1875, 
N r. i-ę. Ref. w A efztl. Intell. B la tt. 1875, N r. 19), wy­
kazu jąc  w ten sposób niesłuszność zdan ia  B i l l r o t h a .  K. 
używał stałych stosów S toh rera , M eyera i M eltzera , s tosu ­
ją c  ilość ogi iw do wielkości znam ienia (naevus), w ogóle 
6 —  8 . P rzy  nieguuie ujem nym  używ ał jednej lub k ilku  
ig ie ł odpow iedniu do wielkości znam ienia, p rzy  biegunie 
dodatnim  zaś jednej igły lub pręcika z w ęgla kam iennego, 
gdy znam ię było większe. W krótce po zam knięciu p rąd u  
w około igieł w ytw arzają  się bańki g azu , potem  skrzepy, 
obrzęk  sta je  się b iaław o sinym, potćm  następu je  zw yro­
dnienie w łókniste i leczenie je s t  ukończone. N iebezpieczeństw  
nie ma żadnych, ból bywa ty lko w chwili dz ia łan ia  p rąd u , 
a  pozosta ła  b lizna je s t  delikatną.

Opisane 13 przypadków  przew ażnie u dzieci pó łro ­
cznych bardzo przem aw ia za tego  ro d za ju  leczeniem .

Dr. Skórczewski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* We Lwowie “zaw iązało  się T o w a r z y s t w o  o c h r o ­
n y  z w i e r z ą t ,  k tó rego  s ta tu t ju ż  je s t  za tw ierdzony  i k tó ­
re  liczy dotychczas 4 0  członków . Myśl tego  T ow arzystw a 
pochodzi, jeś li się nie mylimy, od D ra  E d w ard a  S a w i c ­
k i e g o ,  k tó ry  na zeszłorocznym  zjeździe  lekarzy  i p rzy ­
rodników  we Lwowie uczynił w tym  w zględzie wmiosek.

* W Ciechocinku w r. b. m ają być w ykonane ró ­
żne u lepszenia , na k tó re  rząd  p rzeznaczy ł sum ę dochodzą­
cą do 2 5 ,0 0 0  rs. J e s t  m iędzy innem i p ro je k t u rządzen ia

1 p a rk u  w tein kąpielisku, k tó rem u bardzo  b rak  je s t  cieni­
stego spaceru . (jgT. ppj

* P a r jZ . R ada  m unicypalna p rzeznaczy ła  w w ydat-
< kach na ro k  1876 2 5 0 ,000  fr. na  zasiłk i d la  w yższych
S zakładów  naukow ych (a zatem  l/ fjQ0 ogólnego budże tu  wy­

datków  w ynoszącego około 226 m ilijonów fr ), m iędzy in-
\ nemi 100 ,000  fr. na  w ydział lekarsk i, 75 ,000  na  w ydział
; nauk  przyrodniczych , '75 ,000 na szkołę farm aceutyczną itd .
i S i p a n a  magnis componere licet, to  w budżecie
i m. K rakow a na  rok  1876  napotykam y w ydatek  500  złr.
( na  zakład  wyższy naukow y, m ianowicie na  po trzeby  A ka­

demii um ie ję tnośc i; ta  kw ota stanow i 1/g70 część ogólnego 
; b udże tu  w ydatków , wynoszącego około 4 8 5 ,0 0 0  złr.
i N e l s r o l o y i j u .  W  H aleg ianach  na  L itw ie zm arł
> w swej posiadłości, w 79 roku  życia, D r. W incenty S m o -
? k o w s k i .  Około r. 1840 pełnił w W arszaw ie obow iązki

lekarza  pow iatow ego. W ięcej, mż w zaw odzie lekarskim , 
l odznaczył się w artystycznym , (albowiem  poprzednio  uczę­

szczał do A kadem ii sz tuk  pięknych w P etersburgu). On 
( pierw szy w skrzesił u  nas d rzew orytnictw o całkiem  zan ied -
ł bane, k tó re  niegdyś (w X V I. w ieku) stało u  nas na  wy-
s sokim stopniu, w ostatn ich  zaś la tach  znow u s’ę udo-
> skonaliło.
} W  dniu 2. b. m. zm arł we Lwowie w 90tym  ro k u
< życia n esto r ap tek a rzy  krajow ych, T eodor T o r o s i e w i c z ,
s chem ik analityczny nader p racow ity  i uczony. Od roku
5 1825  do 1874  ogłosił w języ k u  polskim  i niem ieckim
? przeszło  1 0 0  rozpraw  chemicznych, farm aceutycznych i te-
< chnologicznych, a m iędzy tem i p p  p rac  o k ilkunastu  zd ro -
s ja cb  lekarsk ich  krajow ych, k tó re  ro zh 'e ra ł, p rócz tego  zaś
S m onografiję p. n. „Ź ród ła  m ineralne w kró lestw ie (G.alicyi

i na B ukow inie. Lwów 1 8 4 9 “ . Cześć jeg o  pam ięci!
< W  z. m. zm arł w 73 roku  życia jed en  z w eteranów
( dzienn ikarstw a lekarsk iego  francuzkiego, D r. C a f f e ,  k tó ry
> przesz ło  40  la t był redak to rem  głów nym  gazety  p. n.
> „ Journal des connaissances medlcales pratiques“. Byłto
< m ąż wielce pow ażany z pow odu niezaw isłego ch a rak te ru
s i vci dkiej szczodrobliw ości, n iezm ordow any opiekun ubogich
} Sabaudczyków  w P a ry żu . T estam entem  zapisał -20,000 fr.

kasie w sparcia lekarzy  francuzkich , 2 5 ,000  fr. A kadem ii 
l sabaudzkiej, w reszcie dwie wioski swemu m iastu rodzin -
l nem u C ham bery (w Sabaudyi), p rzeznacza jąc  z nich do-
? chód na u trzym anie szkół św ieckich w tem że m ieście.
< Cześć pam ięci zacnego obyw atela!
\ Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk lekar-
s skick, otrzymali w dniu 4 marca r. b. w Uniwersytecie Jagielloń-
< skim JJPP . Łiicyjan Franciszek Z e n g t e l l e r  rodem z Warsza-
l wy i Maurycy Z e b r o w s k i  z Pułtuska; a stopień Doktora Me-
> dyeyny w tymże dniu JP . Marcelli Jan W o j d a  z Luoliua.
) WSPOMINKI HISTORYCZNE, Dnia 8 marca 1568 r, umarł słynny
i w świeeie uczonym lekarz polski Józef S t r u ś  rodem z Poznania, znakomity 
\ tłómacz Galena z greckiego na łacinę, wskrzesiciel i pomnożycie! nauki o tętnie
> czyli Sfigmologii, jedna z najpiśrwszycli powag lekarskich swojego czasu.

Towarzystwo lekarsk ie krak ow sk ie odbędzie we 
Środę dnia 15go m arca b. r. o godz. 5tej popołudniu 
posiedzenie zwykłe, na którem: 1) Załatwioną zostanie 
sprawa udziału w II. sejmiku lekarskim austryjackim, 
który odbędzie się w Wiedniu z końcem Lipca b r.
2) Kol. Buszek opowie kilka słów o wodzie zaskórnej.
3) Kol. Ściborowski zda sprawę ze sprawozdania Dra 
Stelli-Sawiokiego o stanie szpitali w Galicyi w roku 1875

Dla Prenumcra^rów Dwutygodnika higienicznego 
dołącza się Nr. 5 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.
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Co dopiero opuścił prasę

WYKŁAD POŁOŻNICTWA
napisany przez

D r a  S t a n i s ł a w a  J e r z y k o w s k i e g o

Lekarza praktykującego w Poznan.u i członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. Str. 464 in 8vo.

Cena 10 m arek czyli 20 zip.

)Ox/Cx>o<,o; -o- ><=̂x 1 ^ = * ^ ><zx -~r r<=x xo.><=w,A ><:>< V—̂ 'C=kvr>'>o>o< <=> k<s>; ‘-oJ

MEDAL ZLOTY — NAGRODA 16,600 franków.

»

E lixir Chininy wzmacniający, pomagający trawienia i prze-
ciw gorączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo­
stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy 
preparat Chininy przeciw ogólnemu marnieniu., brakow i apetytu  upo­
śledzeniu trawieniu, porączkun  i ziarnicom długim  i uporczyw ym  
etc. elc.

CHININA 17 7 T ? T  A 7 T 1TVr w połączeniu p rzec iw  błędnica, niedo- 
LAKOCHE Al ZjLJjjiLZjJjlIL krwi.stości etc. etc.

W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 et 22, w W arszawie: w składach materya- 
łów aptecznych ? P . . Mrozowskiego, Galiego i Sgiessa i w aptece Pana Lilpopa; 
w Płocku w Składzie materyalów aptecznych P. Szabrańsklego w W ilnie w ap te ­
ce p. Chrościckiogo; w Kijowie : w aptece P. A. Marcińczyka ; we Lwowie : w a- 
ptece p. M ikolascha; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka; 
w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza.

z- 2,22 1222 A:-'A> : A' 22: 22 -Li." 2r2 2 .A '.A- .A: e2 '222 -222 -22- 222- 2222 Ci

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h i r u r g i c z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
A lservorstadt am Grlacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze w szystkiem i do tego  rodza ju  należącem i artykułam i 
w edle najnowszej konstrukcyi.

D okładne cenniki p rzesy ła  na żądanie d arm o .

Środek len bardzo przyjemnego smaku, przepisywani od 20 lal z pomyślnym 
skutkiem przed najznakomitszy-jii lekarzy w Paryżu. lerzyt/N-JliŻYT, GfiyKt 
KASZLE, KOKLUSZ, SLABOSCl GAUDŁA, KATAI1Y, Z , PALENIE PITjiSI 
jak również KANAfcU UftYŃOWEGO PĘGIlEliZA. — W Pary su} u p. Blayn. 
aptekarza, 7, ul. de Hm;che- St.-Honuró. W Krakowie, w aptekach pp. Tran- 
czyńskiego i Redyka ; wc Lwowie, w aptece p. Mikolaseh ; w W arszawifl 
w składach materyalów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu snehot gardlanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIIH CYRENAICUM ]
wypróbowane przez Dra j j A V A L  w  szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul 
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deflis, 2, 

rne Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów aptecznych P. Sząbrań3kiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chroścfekiego; w Ki­
jowie w apteue P. A. Maroińozyka; we Lw o­
wie w apnice P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie matory.ilów aptecznych P. 

Barcików skiego.

Z  g u m y

strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tywT, wstrzykiwań podskórnych , oitrywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne ,do podró"ży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej wielkości, nspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę’ j krzyże, suspen- 
ryjt, obcierahiiki na mocz dla mężczyźni dam, 
wkłady gutaperkowe do ióźek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierśuieuie do zębów, prezerwatywy Z gu­
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnzin jak  6- 
wnio szelkie przedmioty i narzędzia ch iru r­
giczne, irrygator^kliźopoinpy, katete.-y, bougies 
n orki na lód, empejheurs Zastosowane przeciw 
pomazaniem nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John ZDger Graz 
Kloste,świesgasse 34.

Panom Lekarzom
podpisany  donosi, że w jego  od 26 la t 
istn iejącym  zak ładzie  zaw sze zna jdu ją  się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej w ykonane odpow iednio do dz i­
siejszych wymogów um iejętności, a m iano­
wicie do p rądu  pierw otnego po 20 Złr. 
i 24 Zlr. , do pierw otnego i pochodnego 
po 32 Zlr., 38 Złr. i 42 Z łr. w raz z w ska­
zów ką użycia i narządam i dodatkow em i.

P rócz tego paten tow ane n arządy  do 
w zw iew ania wedle D ra  i egle cena 10 Z łr. 
au str. wal.

J. F. Jaro
Mechanik w Ober-Dobling pod W iedniem 

Neustift-G-asse^Nr. 58.
^14^ E lek tro -m ag n e ty czn e  narządy  

indukcyjne w ielostronnie byw ają używ ane 
a szczególniej osiągnięto niem i najlepszy 
skutek  w po rażen iach , zboczeniach czu­
c ia , ranach  ja k  rów nież p rzy  w szystkich 
chorobach system u nerwowego.
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Zupełne wyleczenie
c ie rp ie ń  szy i g a rd ła  i p lu ć  bez ubycia wewngtrznytu leków tylko przez wziewanie 

~ balsamiczno-roślinnych i mineralnych

f  taBWfc przetworów
I N H A L A C Y J N Y C H  

mmWmmM  Fryderyka
Kol tsc l iarsc l ia

A ptekarza w W iener-Neustadt.
Ti-0? Ten racyonainy sposób leczenia cieszy się we wszy­

stkich kołach lekarskich w kraju i za granicą licznym uży­
ciem dla swych z a d z i w i  a j ą e y c h  s k u t k ó w  1 e c z n i- 

e z y  ch.y^atwość użycia przyządu nadajetem u sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wakazóv'ek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niemeyer z Lipska przedtem w Magdeburgu zaleca ten spo­
sób w swem świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych chorobach. Przeałożonymi być mogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (ulepszony.)^,'  .......................................................... złr. 3.50 kr.
Balzsamiczno-roślinna przetwory I . .  , . , złr. 1.— kr.
M ineralne „ J ) Na 10 podwójnych w z ie w a n .....................złr. 1 . -  kr.
Broszury (trzecie powiększone i przerobione dzie ło )..........................................z Ît T  ^r.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C. Czuberki spębyalisty dla chorób narządu oddechowego Wiedeń 
K ohlm arkt Nr. 3.
p rzesy łk i  u skuteczn ia  natychmiast za przesłaniem należytości włącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Fryderyk Holtsrliarscli. 
Aptekarz w W iener Neustadt.

Do Pana Fryderyka Koltseharsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiezno-roślinnego i jedne 

go mineralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znakomity.
Dittersbach przy Kreilitz d. 14 lutego 1876. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny. 
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów : P iotra Mikolascha J. Beisera i S. Ruc­

kera: w Bochni u F. Reissa. (12—)

O Z O W W A E
woda t j. elehtryczny kwasoród «lo picia i 
wdechania sprawia natychmiast wzmoże 

.nie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najiiporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabićaie) a przeciw lłiphthnritis używr 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. PropoekP' darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W ., ScM itzenstrasse 10.

Nagroda MonhjonrlOOO [r.)-]>rzyznana przez 
AkademiąWuulc Przyrodzonych 

l przez I N S T YT UT  i<' li ANtGTJZK I

1 W ilii u a
DOZOWANYM 

O S . “H .  ł H a S i l t t t l ’
C złonka A kadem ii M edycznej P aryzkićj 

1’rofessorh Szkoły F arm aceu tyczne] w Paryżi

WI NO z C U I N 4  i ŻELAZEM
O S S I A W A  H E l l l I

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żelazistych przeciw zubożeniu krwi. 
Przyjemu^io smaku i niezawodnej skutecz­
ności, działa cudownie przeciw bladac^et 
trudnemu Wtmywowi regularności, w y­
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólne] niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

WINO z CII IN ̂  DOZOWANE 
O H M  I  A IS  A  D E 1 R T

I'osiada wyższość: nad wszelkiemi piepara- 
I cyarni cliiny z powodu swego skt;uln nie­

zmiennego i fiugakwg zasobu pierwiastków 
działających. Przyj crrmffih smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia,dziaia z niezawodną 

I skutecznością przeciw Zonpicoln,,(ięrręcz- 
kom lyfoidalnym , w dbufiem i tnckolnem 
rnprocie do zdrowia, ftc. Jest to nicoce 

niony-środek toniezny i pokiizaniaSjA.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
n  a II I  I IM 1 Cr* a  tdlCSCł od 1840 r. jest jedynem lekarstwem w tych cierpie- 
r A u L L i i  I ■ r  U f l r a l t i  niach. Pól paczki rozpuszczonej w iyżce wody cu- 
kiowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, «Iioa i r ^ i jo n -s t - l lo n jM  5 0 ; w Whrszawie, w składach malcryal. 
aptecz. I>P. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolascha Krakowie, 
w aplęce PP. Trauczyńskiego i Reylyka ; n Poznaniu, w ajifece P. Dra Mankiewicza.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4 m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 fl. 40 kr.

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiastfze strzemiączkiem na pelocie, poje- 

dyńezt; 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Rayotlia
z umiarkowaniem neiskr przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyń^m 6 fl., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich innych opastUt wszel­
kich ortoped. narządów i narządów 
<1« pielęgnowania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła n a , żadanie 

\ cenniki gratis i franco.
J. OBELGA (dawniej M. Leitner i Spl.) w Wie* 

dniu, GrabenK9.

ET
AD

BROMURE BE CAMPIIRE \ P

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREAT DE LA FACU L TE DE WTD5CDE A PARIS

(51k i i  MONTIIYUN)

Kapsułki i 1’ig ii.K! DrąCLINz Bromku 
kamforowego, .ożywają się w słabościach 
limzgo i nerwńw. chor diach Serca i kana­
łów oddec.liojsffcb,a sz -zegóinięj następują- 
cych ti Ąsuniis llez.łtijnpfci, Bicir.-jjprca. 
llysteryacli, PądJJziia.r Zawrotach, Obłę­
dzie, BYeściach glnwy, jjnh gliwośBcli 
narządu moczo-pjdowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARtŹtFu P. CLfNAgp, ul. Racine, 14. 
yDostać można w znaczniejszych aplekach. II
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w 'a ryż u rue Blanche 2.

EYDKATE di CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do U Ś PIE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skulkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa Cierpienia i roz­
drażnienia nerw ow t uspakaja i k c i  nieprzeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

W  tym kształcie ricspraw ia ściskania gardła i niepcsiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów).

Dostać'm ożna w K r  a o w i e w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyalów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i ‘M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C h r ó s c i c k i  e g o ;  t  K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń ­
c z y k a ;  w P e t e r s h u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d  e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r e i k o w s k i e g o .

A. HOCHSINGER Apteka^ w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G l E S  "1 E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc- snii. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitrv*i5xtr 
opii- Bismuth. subnitrie., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bongies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każąćel się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między! publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetnićj ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych swieczr ', 20 użyć) 1 d. 50 k r.—puiedyńezo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje ,,BougieS Vaginales S0lub.“ i „Stipositor. 

gelat. S0lnb.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.

Do
WPana SYLVIUSA BOAS

Berlin Friedrichstr. 22, I, 

Wohiau, dnia 27 września 1875.

Wieice Szanowny Panie!
Jestem zupełnie gotów już teraz poświad­

czyć Panu, że Pańskie Auxili«m oriertis 
uwolniło moją żonę od k u r e a i i  p i e r s i o ­
w e g o  i że jestem Panu za to seidecznie 
wdzięcznym. Spodziewam się, że także stan 
osłabienia u mej żony zupełnie zniknie. Upraszam 
więc o nową przesyłkę bo ostatnia flaszka już 
jest zaczętą. Od wczoraj bierze moja żona 6 
łyżek stołov ych dziennie a nowy napad kur­
czony przy zresztą zupełnie dobrym mieniu 
się mój żony nie miał miejsca-

Pozdrawiam Pana serdecznie i jestem go­
tów wystawie Pann póżnijy obszerne poświad­
czenie. Uniżony sługa

(j OEDEIj 
Dyrektor sądu obwodowego

N A li/i Al >Y NIEUSTANNEt
do

fabrykacyi napojów gazowych wszelkiego rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, wiii burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J .  Hermann-Lachapelle
Fabrykant-mecnanik

144 Eaubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te  o c iśnieniu  m echanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć potrzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego rodza ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .

Właśnie wyszło moim nakładem

lalłsuclit, Brnst u. llageu- 
Hriiuipfe u. łlerren Heilung

rlnrch das
A U X IL IU M  O R IE N T !*

von
SYLVIUS BOAS 

Berlin SW, Friedrichstr. 22.
Wszyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie omieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się*ją wprost odemnie za 
nadesłaniem 1 marki w markach 
pocztowych.
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Bk  ta n ia  zdrojowe®! Bez zmiany pwetrza!

(p rzez w ybitne pow agi urzędow nie badany  i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

y  p i e r s i o w e  1
U prasza  się o nadesłanie opłatn ie dokładnego 

opisu choroby (J  /  ’. J |  . R e i g e
Fabryka chemicznych przetworów 

i Poiikm.ilń chorób piersiowych i płucnych. 
Berlin SO., Muskaucrstr. 28.

NB. H onoraryjum  za  14-dniow e kierow anie leczeniem  wy­
nosi prenum. 1 0  m arek =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis plantarii orientalis w potrzebnych  ilościach—  
za darmo dodaje się.

N iezam ożn i—  posiadający  urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o ubóstw a —  mają kierowanie lecze­
niem iiłd. bezpłatnie.— P odziękow an ia szczęśliw ie u- 
leczonych do p rz e j rz e n ia !! !

Z fabryki chemicznych przetw orów  C. F. W. ileige’gO 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia* do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jak o śc io w em u . p rzez  
k tó re  jtd y n ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do te j przesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jak ie  wedle tego podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze p rzy  
tem przedsięb rać  się m ające m an’ oulaeyje łatw o każdy 
n ielekarz  stosow nie wykonać może.

,  R ozbiór chemiczny obu proszków  upraw nia  mię do 
tw ie rd ^ n ia ,  że p rzy  stosownym użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ó r m oże wielce wzmocnić i pobudzić1 czynno­
ści błon śluzowych i może sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych ’ płucnych a w zględnie ulgę w tych cierpieniach .

M ogę więc ten  środek najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  jak o  w yborny środek  domowy.

WrołąNfr w P aźdz ie rn iku  1875.
(L. SA- D yrektor pp. Dr. Theubald Werner, przysięgły chemik.

D„ P. C. P. W. R eigego w Berlinie 
Donos ; W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich k ilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca  moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczenie: n i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i, za sługu ją , aby były znanemi 
we W-zvstkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis pmiitarii orientalis 
w połączeniu z P ańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mii*’ z długotrw ałej ciężkiej choroby piersiowej. l c  czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani dc siecznej 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

G-otlia. Edward Kohler.
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Przegląd Lekarski Nr. 11.
-  116 —

Z diiui 11 marca 1876.

   B i l H i i l l l l i i S i f f l i L i
f| |T PRAWDZIWE

przeciw dnaw e przeciwgośćcowe 
Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e

(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A
} stanowią

Za pozwoleniem i JM. l i  O ŁK C JEJEK aK  Z I M O W E  ^Zabezpieczone prze.:
c. k. kancei ryi^ s jedyny pewnie działający środek krew > ciw fałszowaniu 

? nadwornej odnośnie) czyszczący, bo tak używały go z najlep- ^patentem Jego c. k j  
( do postanowienia ) szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj- 5 Mosai.
datowano w Wiedniu? pierwsze lekarskie znakomitości < Wiedeń 28 Maja 

d, 7 Grudnia 1858. c E U ItO P Y Łt j 1871.

\ Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- j
I ła  i wydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe,! 
l a  skutek ten jest zupełnie stałym. |
i Gruntowne wyJeczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych
, uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się rau jak również z wszelkich wyrzutów 
1 skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu 1 Kiłowych wrzodów.
|  S z c z c f t " !  iie skutecznymi okazały się te ziółka przy nawałach do
|  wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- 
1 wnych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- 
1 trach, zatkaniacli kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż- 
3 czyzn a upiawaeh 11 kobiet itd.
1 C i e r p i e n i a  jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią-
■ głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym i moczopędnym środkiem.

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo 
I stwierdzają prawdziwość powyższych podań.
5 Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających.
tz Do Pana F r WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Bottusani w Mołdawii 25 Marca 1873.
I  Dwa razy jnż za pośrednictwem osób trzecich nabyłem Pańskie sławne prze-
I  ciwdnawe prziwgośćcowe krew czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo sku- 
H tecznymi u mych przyjaciół, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi 
§ przysłał z a ra 3 l0  pakietów na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem 
|  Ludwik JIdzykl c. k. austryacko weg. Vicekonsul.
^ Do Pana Franc. WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Hollenstein 31 Marca 1873.
15 Przyjm Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie, za szybką przesyłkę

Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćcowycb Wilhelma 
^ Użyłem ich po większej części sam, ale po części udzieliłem ich też przyja-
b ciołom i znajomym.

Wszyscy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przeeiwdna-
ii wych przeciwgośćcowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep­
ić szeuiu u nich i wyraził podziękowanie w ich imieniu.

Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek sprawia pożądany skutek, moje. 
3  cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez łat 28 a przy | 
tk ciągłym ożyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćcowych i 
Ucierpienie moje znikło. Z całym szacunkiem wdzięczny f
jj  Jan Unterleutner Właściciel dóbr. I
Ę  Do Pana Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirehen. M. Schonberg 5 Maja 1873.1 
H Upraszam Pana znów przesłać mi łaskawie za pobraniem pocztowym 2 tu |
§3 ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek Wilhelma krew czyszczących przeciw-|

dnawych przeciwgośćcowych. Z szczególnym poważaniem uniżony I
g  J: friihlich Pułkownik pensyonowany. |

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
a  Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających \

Wilhelma, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw-f 
| |  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun- X  
gjkirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. §

. Paki et na S dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar-Ę
- skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz | 
gj tego na stempel i opakowanie 10 kr. j
jjg Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych, E
H  przeci wffośecowycli SlSiótek przeczyszczających Wilhelma dostać *
Ę  także można: j
g  w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) f
H  „ w  Sklepie Józefa Jahna

w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. ) w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt.
[§| we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baisera Apt. 
tJ j „ Kar. Schubutha.
Eg „ Jak. Piepesa. Apt.
j a j „ K. Krzyżanowskiego Apt.
g ]  w Nowym Targu 11 Karola Lauera.

w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. \ 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 1 
w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
w RzeszowieJ u W. Kalinowskiego Apt. j 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. i

„ W. d. A. Wielogórskiego. [

Syrupus hypophosphitis 
calcis

ap tek a rza  Grim ault et Comp. 
w P a ryża .

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
uiepek podfosforanu P. Grimault et Co: o.

Syrupus raphani jodatus
a p tek a rza  Grhnaalt w  P aryżu .
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiei 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małyrr dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

P hosplias ferri solubilis et 
Phosptias ferri et soilae

aptekarza  Itr. L eras.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynui ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie nosiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i ko śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez n a j­
słabsze na.-zędzia traw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammomak zaw ierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresna. 

F a rm a e u ty  w  P a ry żu
Ten tran zamieniony w emuisyję za po­

mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka oałkiem strawiony, ma postać białćj śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby mietnsowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzić, mleku, czekoladzie, kawie, ro­
sole, stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra­
uczyńskiego i Redyka, we Lwowie w apte­
kach PP. P. Mikolascha, Berlinera * RueJcera; 
w Brodach w aptece P- Kutiaka i u P. Fran- 
zosa, w Ilijowia braci Marcińczyków.

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d ru k a rn i U niw ersytetu  .JagielL pod zarządem  Ign . Stelelu,



Nr. 12. W Krakowie, dnia 18 Marca 1876 r. Rok XV.

B IU RO  R ED A K C Y I 
TJlioa Górnych Młynów, 

Nr. 122.

E iK apedycyja  m ie jsc o w a  
k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r , 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1— 1 arkusza.

R ę k o p is  my  z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w  s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i W olffa, 
w Poznaniu w księgarni

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K rak o w ie . n a  p ro w in cy i.

r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  z ła  6 c. 60.
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Ocenienie stanu um ysłowego m łodzieńca, obwinionego 
o kradzież.

P r z y p a d e k  s ą d o w o - l e k a r s k i .

Podał Prof. Dr. Blumenstok.

(Dokończenie)

Aby nie powtórzyć się, pomijam inne szczegóły, które 
w orzeczeniu naszem uwzględnione zostały.

O r z e c z e n i e  nasze opiewało, jak następuje: Zgodnie 
z pp. lekarzami sądowymi w Ż. oświadczamy: 1) że J a ­
nos K. nie cierpi choroby umysłowej; 2) że tenże nie 
jest idyjotą; 3) że więc czynów karygodnych przedmiotem 
dochodzenia będących dopuścił się w stanie własnowol- 
nym, a to zdanie swoje uzasadniamy w następny sposób:

Co do Igo. Badanie stanu cielesnego Jana  K. nie 
wykazało żadnych zboczeń, któreby go mogły usposabiać 
do choroby umysłowej; a z odpowiedzi jego, oraz z za­
chowania się tak podczas dopuszczenia się czynów kary­
godnych, jakoteż podczas pobytu w aresztach śledczych 
w K., B., Ż. i Krakowie, nie wynika, aby istniały u nie­
go jakieś popędy chorobowe górujące nad innemi, aby 
umysł jego był przytłumiony lub podniecony, lub wresz­
cie aby właściwa mu pojętnośó była upośledzoną. Z tych 
powodów mamy prawo orzekać, tak na podstawie spostrze­
żeń lekarskich, jakoteż na podstawie zeznań współwięźniów, 
źe Janos K. nie cierpi jakiejkolwiekbądź formy obłąkania.

Co do 2go. Wykluczywszy stanowczo obłąkanie — 
co zresztą w tym przypadku było rzeczą łatwą —  wypa­
da nam liczyć się z innym stanem wykluczającym wła- 
snowolność człowieka, a nie wchodzącym w poczet zbo­
czeń umysłowych nabytych, a mianowicie z n i e d o s t a t e ­
c z n y m  r o z w o j e m  w ł a d z  u m y s ł o w y c h  czyli z i dy -  
j o t y z m e m ,  który jest albo wrodzonym, albo przynajmniej 
w pierwszem dziecięctwie nabytym. Istotnie na pierwszy 
rzut oka Janos K. zdaje się być idyjotą, za jakiego go 
też uznali pp. lekarze w B. Na mylne to zapatrywanie 
wpłynęło zdaniem naszem może nie tyle wejrzenie Jana 
K. i zachowanie się jego, ile raczej okoliczność, że tenże 
mówi mięszaniną językową, niezupełnie dla nas, a tem 
mniej dla pp. lekarzy w B. zrozumiałą. Nie trudno nam 
atoli wykazać, że orzeczenie ich było mylnem. Opierają 
oni zdanie swoje na okolicznościach, że Janos K. „nie 
umie ani czytać ani pisać, że nie ma żadnego wykształ­
cenia, że mowa jego jest niepewną itd .“; uzasadnienie to

jest niedostatecznem, gdyż człowiek niewykształcony, nie 
musi wcale być idyjotą; a jeżeli dodają, „że J. K. po­
siada skąpy zapas słów, któremi bez namysłu i wyboru 
odpowiada na każde pytanie, że zachowanie jego jest 
dziecinnem, że nie ma sądu o najprostszych rzeczach": 
to twierdzenie podobne tłómaczyć się. daje li nieznajomo­
ścią mowy, którą posługuje się badany, a po części i nie­
znajomością aktów. Zresztą lekarze ci widzieli się tylko 
dwa razy z Janem K., obserwacyja ich zatem była nie­
dostateczną.

Człowiek staje się idyjotą. jak wyżej powiedzie­
liśmy, albo z przyczyn w r o d z o n y c h ,  albo z przyczyn 
występujących w pierwszych latach dziecięctwa. Między 
pierwszemi zajmują główne miejsce: a) pochodzenie od 
rodziców głupkowatych, chorych na umyśle, lub nałogowo 
oddanych opilstwu, co w naszym przypadku przynajmniej 
nie zostało stwierdzonem; b)  wpływy miejscowe, dotąd 
nie zupełnie znane, działające głównie w okolicach gór­
skich. W takich razach wrodzona tępota nie dopuszczają­
ca rozwoju pojętności połączona bywa z pewnern i to cha- 
rakterystycznem zniekształceniem ciała, to jest z przero­
stem gruczołu tarczykowego, czyli z wo l e m,  a tego ro­
dzaju idyjotów nazywamy matołkami (kretynami). Gdy 
jednak u Jana K. nie ma śladu wola, więc też za matoł­
ka uważać go nie można; g )  zniekształcenie czaszki, 
a w następstwie onego uderzająca małość mózgu, którego 
również w naszym przypadku nie ma.

Do przyczyn wywołujących idyjotyzm w pierwszych 
latach dziścięctwa należą: a) b r a k  z u p e ł n y  wy c h o wa ­
n i a ,  którego jednak żadną miarą nie można uważać za 
identyczny z brakiem wykształcenia. Doświadczenie uczy, 
że dzieci same sobie zostawione, nie dorastające pod opie­
ką ludzką, stają się idyjotami. Janos K. nie znajdował 
się w takiem położeniu: albowiem podaje, że pozostawał 
pod dozorem rodziców, że z ojcem był w Peszcie, że od 
niego uczył się rzemiosła garncarskiego; badany zatśm 
otrzymał wychowanie stanowi swojemu odpowiednie, a nie­
znajomość czytania i pisania wcale nie przytępia władz 
umysłowych, i to do tego stopnia, aby człowiek tak nie 
wykształcony, miał być pozbawionym własno wolności; b) 
b r a k  z m y s ł ó w  w y ż s z y c h ,  a względnie zawczasu na­
byta głuchoniemota lub ślepota, czego u Jana K. nie ma.

Gdy więc u badanego żadnej z przyczyn zazwyczaj 
idyjotyzm wywołujących nie znacbodzimy: moglibyśmy już 
drogą wykluczenia dojść do wniosku, że tenże nie jest



idyjotą. Lecz zdarzają się dość często przypadki, że dzie­
cko z przyczyn całkiem nieznanych rodzi się z tępotą 
umycłu, a tęputa ta  nie dopuszcza dalszego rozwoju władz 
umysłowych. Nie spuszczamy z uwagi i tego możebnego 
przypadku, i dla tego zastanowimy się bliżej nad pyta­
niem, czy u Jana K. występują jakiekolwiek objawy za 
.dyjotyzmem przemawiające?

Jeżeli w braku wszelkiego zboczenia cielesnego, a 
co ważniejsza, w braku wszelakich przyczyn wyżej namie- 
nionych mamy przypuścić, że człowiek jest idyjotą: wtedy 
musimy poprzednio stwierdzić stanowczo, że p o j ę t n o ś ć  
t e g o  c z ł o w i e k a  p o z o s t a j e  z n a c z n i e  p o n i ż e j  po-  
j ę t n o ś c i  ś r e d n i e j  ludzi, pod temi samemi warunkami 
żyjących, co badany. Dla tego zachodzi pytanie, czy po­
jętność Jana K. różni się tak znakomicie od pojętności 
średniej biednego, 20-letniego młodzieńca, na wsi zro­
dzonego i chowanego? Pytanie to mieliśmy przed oczyma, 
zastanawiając się nad stanem umysłowym Jana K., i na 
podstawie naszych spostrzeżeń, oraz spostrzeżeń naszych 
poprzedników, musimy na pytanie to odpowiedzieć p r z e ­
cząco.  Pomijamy szczegół na pozór tylko ważny, który 
uwzględnili i pp. lekarze w Ż., a mianowicie, że Janos 
K. zna rzemiosło, że nawet jest w stanie wyrysować sprzę­
ty do jego rzemiosła należące, a o czem my również 
przekonaliśmy się; a pomijamy szczegół ten dla tego, że 
on jeszcze niczego nie dowodzi: ponieważ u idyjotów niż­
szego stopnia występują czasem znakomite zdolności je ­
dnostronne, pomimo niewątpliwej tępoty umysłowej. Szcze­
gół ten zresztą jest dla nas zbytecznym, bo zdanie nasze 
opióiamy na innych spostrzeżeniach. Otóż Janos K. nie 
posiada wcale szczupłego zapasu słów, jak mniemali pp. 
lekarze w B.; jest on w stanie wysłowić się należycie, 
a okoliczność, że spółgłosek językowych i podniebiennych 
nie wymawia dokładnie, rzeczy nie zmienia; zresztą i to 
niedokładne wymawianie jest jeszcze wątpliwem, bo cza­
sem mówi wcale nie źle. Że zaś częstokroć na pytania 
nie odpowiada, uciekając się do ulubionego zwrotu: „Pa­
noczku, puśćcie mnie ztąd, pójdę do Trenćzyna, już tu 
więce nie wrócę", policzyć to raczej wypada na kaib 
wybiegu, gdy pytania odnoszące się do zarzuconych ma 
zbrodni stają mu się niedogodnemi: albowiem odpow; ,da 
on dobrze na wszystkie pytania odnoszące się do rzeczy 
obojętnych. Tak np. gdy mu się pokazuje klucz, powiada, 
że to Klucz służący do otwierania drzwi; gdy mu się je­
dnak każe kluczem tym drzwi otwierać, twierdzi, że tego 
nie umie. Pieniądze zdawkowe poznaje dokładnie, oblicza 
^kowe prędko i dobrze, papier reńskowy poznaje, 5 -reń- 
skowego atoli poznać nie chce, pomimo, że nawet marki 
listowe dokładnie rozróżnia; gdyż piątki w aktach jego 
odgrywają ważną rolę. Na pytanie, co robił w Ż., 
odpowiada wręcz, że tam wcale nie był; zapytany jednak 
przy innej sposobności, zkąd blizny na małżowinie usznej 
pochodzą, podaje, że go „rychtar w Ż. ciągnął za uszy".
0  kradzieżach popełnionych w B. z razu nic wiedzieć 
nie chce; inną razą atoli powiada, że takowe popełnił 
Stefan Buda; a z aktów wynika, że osoby tego imienia
1 nazwiska nikt nie znał A przecież w obee współwię­
źniów przyznaje się do tych kradzieży, lubując się jeszcze 
we wspomnieniach chwil mile spędzonych, gdy pieniądze 
posiaaal. Nie odpowiada to tśż zachowaniu cię idyjnty, 
gdy zapewnia, że już dawno nie był u spowiedzi; że 
się strasznie boi kościoła, aby go tam czart nie udusił; 
chcąc oczywiście przez to wzbudzić mniemanie, że syste­
matycznie wstrzymuje się od odwiedzania świątyń, które 
przecież były ulubionem poiem jego popisów, Że zaś po­
siada zdolność odróżniania prawego od nieprawego, dowo­
dzi ta okoliczność, że gdy mu dano w kaźni bochenek 
chleba należący do współwięźnia, wzbraniał się takowy

jj ? przyjąć, mówiąc, że tc chleb cudzy; a gdy po naszśm
\ odejściu ów więzień chlób mu odbiera, Jan i d  posądza
) go o kradzież. Gdy mu się wreszcie przedstawia, w jak

sprytny sposób dostawał się do kościołów, uśmiecha się 
\ mimowolnie; ale wnet poznawszy, że się zdradził, prze -
\ chodzi do rzeczy obojętnych. Zasługuje też na uwagę, że
? w więzieniu w B. pr*,ez zachowanie swoje wzbudził mnie-
; manie, ze niedosłyszy; podczas gdy tutaj o upośledzeniu

słuchu mowy nie było. Nadto w więzieniu w Ż. opi­
sał paszport udzielony sobie w Tręezynie szczegółowo, 

? a nawet wyrysował pieczęć urzędową; wiedział, że do pa­
szportu potrzeba stępia za 15 gr.; opowiadał, że był 
w Peszcie, i zachwycał się tem miastem, jego kościołami

> i muzyką wojskową. Naszem zdaniem nie ulega zatem
? wątpliwości, że rozwój umysłowy Jana K. nie pozostaje

mźei średniej pojętności jego rówieśników, a więc i z tego 
powodu za idyjotę uważać go nie możemy.

Co do 3go. Skoro więc Janos K. nie cierpi cho­
roby umysłowej, ani też umysł jego nie jest od dziecię- 

( ctwa przytępiony; skoro więc ani jego własnowolność nie 
\ jest upośledzoną, ani nawet zdolność rozeznania prawego

od nieprawego nie jest wątpliwą: wypada go uznać za 
człowieka własnowolnego i zdolnego do zastanowienia się 
nad następstwami czynów swoich. Dla poparcia zaania 

| naszego przypominamy jeszcze czyny karygodne, których
się dopuścił, i sposób ich wykonania.

| Pochodzenie Jana IC. jest dość zagadkowem: twier-
< dzi on raz, że pochodzi ze stolicy trenczyńskiej, drugi raz,
i że z orawsaiej; poszukiwania urzędowe jednak nie zdoła­

ły podania tego sprawdzić. Zjawia on się w miesiącu lip-
; cu 1870 r. na widowni czynów swych, to jest w B.,
| w towarzystwie przedsiębiorcy menażeryi i chodzi po mie­

ście z kataryniarzem. Nagle Janos K. znika i w ciągu
> jednego dnia (9 lipca) okrada 3 kościoły; tego dnia nie

zalegał on pola i wywiązał się z czynności swych w spo-
\ sóh prawie podziwienia godny. Nie ulega zaprzeczeniu,

że człowiek, mogący taką czynnością popisać się w ciągu
> jednego dnia, uważany być musi nietylko za silnego pod
< względem cielesnym, ale i za ziemnego, posiadającego
' należytą, a doświadczeniem nabytą wprawę, oraz silną
> wolę do osiągnięcia raz zamierzonego celu, a wreszcie nie 

małą dozę zuchwałości i chytrości, koni ecznych do sku-
< tecznego przeprowadzenia swych zamiarów; zwłaszcza je-
\ żeli zważymy, że wszystkie te kradzieże popełnione były

za dnia. Takiego człowieka niepodobna posądzać o głup- 
kowatość, gdy właśnie daje dowody wielkiej przebiegłości 
i rzadkiej przytomności umysłu w obec nasuwających się 
trudności. Obłów w kościołach w B. był nader szczupły 
Janos K. szuka sobie więc innego pola, i już w 5 dni 
spotykamy się z nim w Be. Po tej kradzieży odpoczywa 

5 pół roku w więzieniu śledczem, a uznany za głupiego
i niepoczytnego, już w parę dni po wyjściu z więzienia 

1 odwiedza kościół w Z .; wielka liczba ludzi zwiedzają-
: cych kościół z powodu targu, rokuje n:ezły obłów. Za-
<j prawdę cale postępowanie Jana K przy kradzieży popeł­

nionej w tym kościele zakrawa na to, jakoby chciał u rą­
gać tym, co go uznali za głup' :go; a przypuszczając, że

\ mu i tą  razą czyn ujdzie bezkarnie, przesiuchany naza-
; jutrz, znów udaje głupiego A przecież od tej udanej głu-
< poty rażąco odbija całe zachowanie się badanego od chwili
> złupienia skarbonek w kościele w Ż. aż do przytrzyma-
1 nia go przez wójta w Ż.: kto wczoraj targował się ze
j szewcem, spożywa! łakotki, zmieniał w dwóch miejscach,

aby nie zwrócić na siebie podejrzenia, monetę zdawkową 
, na banknoty itd., ten dsiś nie może być idyjotą.

Tak więc i sposób, w jaki czyny popełnione zostały, 
i oraz zachowanie się po nich, dowodzą, że Janos K. dzia-
> ła ł w stanie własnowolnym. Po dojrzałej więc rozwadze,
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itie tylko nie uznajemy Jana K. za głupkowatego; ale 
owszem widzimy w nim młodzieńca zepsutego złodzieja 
nałogowego, specyjalistę w okradaniu kościołów. Stroni 
on nadto od pracy, a radby żyć dobrze Z aktów iie wy­
nika, aby gdzie i kiedykolwiek pracował, a w więzieniu 
tutejszem chciałby w czynnościach wszelkich wyręczyć 
się towarzyszami choć o wieie starszymi; przytem jest 
krnąbrnym, złośliwym, słowem posiada wszysck ie przy­
mioty człowieka już w tak młodym wieku pod każdym 
względem zepsutego, który nawet ucieka się do udawania, 
aby uwolnić się od kary. Nie wątpimy, że Janos K. stoi 
bardzo nizko pod względem m o r a l n y m ;  ale o głupocie, 
wykluczającej własnowolność, mowy nie ma.

Sąd krajowy uznał Jana K. winnym kradzieży i ska­
zał go na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. Spotkałem się 
z nim przypadkiem na ulicy w chwili, gdy po odsiedze­
niu kary przeprowadzanym został z więzienia do policyi; 
poznał on mnie od razu, ukłonił się, wołając: „Panoczku, 
już ja tu  więcej nie wrócę“.

Otrucie ostre kofeinein.

Podał Dr. L. Rehan w Ost^omogile (gub- Kijowskiej).

Przed kilką miesiącami przedstawiła mi się chora 
mająca la t 35, starozakonna, ze wsi Łobaczowa gub. K i­
jowskiej, cierpiąca od la t 12 na migrenę bardzo silną, 
zwykle trwającą przez dni 3 — 4 i to raz w miesiąc pod­
czas miesiączki; chociaż i podczas brzemienności mićwała 
napady, lecz daleko lżejsze. Każdy napad przebywała w 
strasznych cierpieniach: ból głowy, nudności, wymioty, 
hezprzytomność i inne zaburzenia bywały nader silne. Prze­
pisałem jej wtedy proszki z chininu, guarany, (każdego po 
3 ziarna =  021  gm.) i kofeinu, tego ostatniego po 2 
ziarna ( = 0 ‘14 gm.) na proszek; kazałem jój zażywać co 
3 godziny proszek i z tem ją  odprawiłem do domu. Na 
raz we dwa tygodnie (gdyż ten napad miał nastąpić do­
piero wtenczas) zostałem gwałtownie wezwanym do niej 
i znalazłem ją  w stanie następującym: Bardzo silna czkaw­
k a  z wymiotami, powtarzająca się co 2 — 3 minut, tak 
głośna, że, będąc jeszcze w przedpokoju, słyszałem ryk 
z trzeciego pokoju, gdzie chora leżała. Osoby otaczające, 
równie jak i chora, były w strasznej rozpaczy. Skóra zi­
mna, pot chłodny, tęmo przyśpieszone; podczas czkawki 
w dołku żołądkowym powstawało zagłębienie dość zna­
czne. Wypytując się, co się stało, dowiedziałem się, że 
chora podczas silnych cierpień wyżyła siedm proszków 
w riągu 6 godzin (a zatem 14 ziarn =  1-02 gm. kofeinu). 
Posławszy zaraz do apteki, zadałem chorej E| ziarna 
( = 2 ‘5 cgm.) E x tr . Cannabis indicae aetJier. i wstrzykną­
łem w okolicę dołka żołądkowego % ziarna (=  1 1 j  cgm.) 
M orphii acetici. Skutek był szybki, albowiem już za 
kwandrans chora miała się stosunkowo bardzo dobrze. 
Od tego czasu przez trzy miesiące już nie cierpi na mi­
grenę (a nie jest brzemienną).

Przypady wyżej wspomniane trudno było przypisy­
wać guaranie (Pulv. Pauliniae sorbilis), której chora 
wyżyła 9 ziarn, (a zatćm około l 1/2 ziarna =  0-1 gm. 
gwaraninu, ;stoty, kiora ma być tem samóm, co kofein). 
Wszelako dla próby zadawałem w innych przypadkach 
daleko większe ilości guarany, np. 10 ziarn (= 0 -7  gm.) 
na raz, bez żadnych złych skutków, oprócz dzwonienia 
w uszacb, lekkiego zawrotu głowy i zaparcia stolca.

Nareszcie przed tygodniem zadałem włościaninowi, 
ciepiącemu także na ból głowy połowiczny (hemicrania).

kofein po 3 ziarna na raz, 3 proszki w odstępach go­
dzinnych, czyli razem 9 ziarn ( = 0 6 5  gm.). Chory do­
stał nudności, odbijania i rodzaju czkawki, która bardzo 
krótko trw ała; poczem zasnął i przyszedł do siebie.

Dnia 29 lutego 1876 r.

)
Tymczasowe uwiadom ienie o ićczenin ozedmy płucnćj 

\ za pomocą sznurów ki sprężystój.

> Podał Dr. Edward Sawicki, lekarz ordynujący oddziału chorób
) wewn. kob. w szpitalu powsz. lwowskim.

i W k iltu  przypadkach w swoim oddziale chorób we-
( wnętrznych używałem w rozedmie płucnej o p a s k i  z a ło -
s ż o n e j  n a  c a ł ą  k l a t k ę  p i e r s i o w ą  ze s k u t k . e m ,
| który zachęca do dalszego użycia tego sposobu w tej oho-
\ robie. Obmyśliłem w tym celu s z n u r ó w k ę  ze w s t a w-
5 k a m i  s p r ę ż y s t e  mi ,  i nie omieszkam podać w swoim

czasie osiągniętych skutków.
Działanie takiej sznurówki łatwo wyrozumióó, jeżeli 

\ zważymy, że płuca tracą w rozedmi' swoję sprężystośó,
i za pomocą którój przy wydechu ściągają się do pewnego
j stopniu. U trata tój sprężystości i działania takowej wy-
? wiera wpływ na klatkę piersiową, która z czasem przy-
< biera postaó beczkowatą; mało rozszerza się zaś podczas
\ wdechu i prawie nie ściąga się Dodczas wydechu.

Sprężysta opaska lub sznurówka może choó w czę­
ści zastąpió utraconą sprężystość płuc i ułatwić wydech. 

Połączenie sznurówki piersiowej z wdecnaniem Sci- 
| śniętego powietrza pozwala spodziewaó się jeszcze le-
> pszych skutków.

Sprężysta pończocha przeciw żylakom i utracie sprę- 
| żysiości żył rozszćrzonych jest znaną powszechnie. Dzia-
| łanie jej jest pod pewnemi względami podobne do dzia-
l łania sznurówki sprężystej piersiowej.
< Lwów dnia 1 marca 1876. r.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sekeyja lekarska Tow. Przyj. Nauk w  Poznaniu.

Posiedzenie z dnia l3go stycznia 1876. r.

1) P ro to k ó ł z osta tn iego  posiedzen ia  odczy tano  i
p rzy ję to .

2) D la czytelni lekarsk ie j zaabonow ano re sz tę  pism , 
tak , iż  takow a posiada  obecnie 13 różnych pism  p e ry - 
jodycznych.

3) P rezesem  na  ro k  1876  obrano nada l D r. M ate- 
ck isgo , sek re ta rzem  pozosta ł rów nież D r. Jerzykow ski.

N a tem  posiedzenie zam knięto.

Posiedzenie z dnia 3go lutego 1876. r.

W miejsce nieobecnego prezesa przewodniczy zebraniu 
Dr. Kaczorowski.

1) P ro tokó ł z osta tn iego  posiedzen ia  odczytano i
p rzy ję to .

2) D r. J e r z y k o w s k i  odczytuje rozpraw ę swą p. n . 
O l e c z e n i u  o d c h y l e ń  i o d g i ę ć  m a c i c y  c i ę ż a r n e j ,  
o raz  o k ilku  p rzypadkach  tegoż cierpienia. P re leg en t, 
w spom niawszy n a  w stępie, że odchylenia i odgięcia m aci­
cy ciężarnej na leżą  do c ierp ień  w ogóle rzadk ich , z a s ta ­
naw iał się potem  nad  środkam i, retorem) się n iekiedy da  
zapobiedz tem u cierpieniu , a  k tó rych  olę trzym ać w inny 
nie ty lko ciężarne, do tkn ię te  n iepraw idłow em  położeniem  
macicy, ale w ogóle w szystkie c iężarne . W  dalszej p racy
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ro zb ie ra ł te  przypadki, w k tórych stosow nern leczeniem  
c ierp ien ie  da się usunąć, a m iędzy którem i upuszczanie 
m oczu i wyprćŻLianie je l ita  odbytow ego bardzo  w ażne m ają 
znaczenie i częstokroć sam e ju ż  w ystarczają , aby usunąć 
cierpienie. Co do sztucznego odprow adzania  odgiętej m a­
cicy ciężarnej, to  najstósow niejszem i na  ten  cel są  zaw sze 
palce ; n arzędzia  w te j sam ej myśli p rzy rządzone praw ie 
żadnej nie m ają w artości i d a ją  się zaw sze wygodniej za ­
stąp ić  palcam i. W trzec ie j części mówił au to r o tych p rzy ­
padkach  odchylenia, a względnie odgięcia macicy ciężarnej, 
W k tórych  w szelkie środki lecznicze pozosta ją  bezskure- 
cznem i, a w k tóryclito  razach  nie pozosta je  nic innego, 
ja k  sztuczne poronien ie , lub przek łócie  macicy. P racę swą 
po p ie ra ł a u to r spostrzeżen iam i z w łasnego dośw iadczenia.

3 ) D r. K a c z o r o w s k i  opow iedział o r z a d k i m  
p r z y p a d k u  c i e r p i e n i a  n e i k o w e g o ,  k tó ry  dotyczył 
znanego  w szerszych kołach prof. S., nauczyciela  w gim n. 
św. M aryi M agdaleny w Poznaniu .

P ro f. S., 59 la t  w ieku liczący, p rócz u tra ty  w zroku 
na  praw em  oku w sku tek  odłam ka rap ie ru , k tó ry  p rzed  
35 la ty  p rzedz iu raw ił p raw ą  gałkę, nigdy w ażniejszą cho­
ro b ą  n ie do tkn ięty , dośw iadcza! od k ilku  la t pery jodyczne- 
go bolu w ty lnej części głowy, rozprom ieniającego  się ku  
karkow i. Pom iędzy lew ą kością ciem ieniow ą a poty liczną, 
n a  cal od środkow ej linii czaszki, znajdow ał się p u n k t 
dolegliw y pod naciskiem . Od tegoż czasu zd rad za ła  się 
tak że  pew na niedokrew ność i przedw czesna zgrzybiałość. 
Ż elazo, chinin, arsen  uśm ierzały  na pew ien czas napady  
owej rwy po ty iiczno-karkow ej (neuralgia occiprdo-cervicalis) ; 
najsku teczn ie j zaś i n a jtrw ale j, p od ję ta  u rząd  dwoma la ty  
w czasie le tn ich  w akacyj w ypraw a w T atry .

N a początku  m. w rześnia r. z. najgw ałtow niejszy  
objaw ił się napad  z bólem  po całej głowie rozlanym , za­
w rotem , szum em  w uszach , mdłościam i i chwilową u tra tą  
przytom ności, poczem  przez  k ilka godzin  pozosta ła  n ie­
zdolność określen ia  n iek tórych  przedm iotów  odpow iedniem  
m ianem (aphasia ). Głowa w tedy była g o rąca , tę tn o  n a ­
p ięte . pełne. Ś rodki odw odzące i p rzeczyszczające rychło 
usunęły ten  stan , k tó ry , budząc podejrzen ie  m ocznicy, dał 
pow ód do zb ad an ia  moczu. Mocz skąpy, m ętny, zaw iera ł 
średn ią  ilość b ia łka  i stłuszczone nabłonki kanalików  m o­
czowych. O brzęków, prócz lekkiej na  wpół p rzeźroczyste j 
opucbliny górnych pow iek, n igdzie nie było. Serce, w le ­
wej części w yraźnie zw iększone, silnie uderzało , pomimo 
tę tn a  słabego zazw yczaj i n izkiego. Stolony, skłonny do z a ­
p arc ia , skóra suclia, łu szcząca się.

P rzep row adzona  p rzez  dw a m iesiące dy je ta  m leczna 
z ra zu  ścisła, potem  powoli do lekkich m ięsnych p o k a r­
mów p rzech o d ząca , w idocznie popraw iała  odżyw ianie cho­
rego. Skóra i błony śluzow e nab iera ły  coraz zdrow szej 
barw y. Mocz obfity, w ykazyw ał tylko ślady białka. Ból 
głowy zupełnie ustąpił. Chory zdaw ał się zdrow szy, an i­
żeli k ilka la t  w przódy. W  końcu m. lis topada  jednakże , 
naraziw szy  się na w ieczorne pow ietrze, nabaw ił się chrypki, 
k tó ra  w p a rę  godzin coraz gw ałtow niejsze objaw y zad u ­
szen ia  w ywołała. S zo rs tk ie  św istan ie  oddechu, szczegółu.ej 
w chwili w y d ech an ia , łakn ien ie  pow ietrza  i trw oga, w ytę­
żona p raca  mięśni oddechow ych pom ocniczych, nie pozo ­
staw iała  w ątp liw ości, że g łośnia o b rzęk ła , co po części 
m ożna było zaraz  palcem  wym acać, a n aza ju trz  w ziern i­
k iem  stw ierdzić .

Pryszezydło pod  gard łem , go rące  okłady szyi, środk i 
napotD e i p rzeczyszczające , nad to  częste  daw ki kw asu  bę- 
dźw inow ego usunęły następnego  dn ia  ów stan  groźny ; pozo ­
sta ł tylko n ieży t k r ta n i i o sk rze li, pow tarzający  się od tąd , 
ile razy  chory w ystaw ił się na ostre  pow ietrze.

Ś ród  pom yślnego z re sz tą  s tanu  zd row ia , p rzyk re  
w strząśn ien ie  m oralne , k tó rego  chory n iespodzian ie  dośw iad­

czył 6 . styczn ia , szczególniejszy  wywołało upadek  serca 
tę tn o  z d ro b n ia ło , przyśpieszyło się , a  z n iem  w szystk ie 
p raw ie czynności u s tro ju  m ięszać się zaczęły. C hory, j a k ­
by z nóg ścięty, m usiał się znów  położyć do łó żk a ; ła k n ie ­
n ie  p rz e p a d ło ; sto lec, do tąd  regu larny , uporczyw ie zap ie ­
ra ł  się; mocz skąpszy  więcej znów b ałka zaw ierał. C ie­
p ło ta  w ieczorem  trochę  wznobić się zaczęła i zw olna po 
nad sercem  zarysow yw ał się w ysięk osierdzia . W  k ilka  dni 
później chory zaczął k rw ią pluć, w sku tek  zatorow ego n a ­
cieku, na jp rzód  praw ego, potem  lew ego płuca. M owa s ta ­
w ała się coraz bardz ie j u tru d n io n ą , lew a s tro n a  tw arzy  
obw isła, w śród objaw ów  pow olnego po rażen ia  sercow ego 
śm ierć n astąp iła  w dw a tygodnie  od owego w rażenia  
uczuciow ego.

O ględzin pośm iertnych  nie dokonano.
W  rozpoznan iu  w szakże tru d n o  się waliać i nie od ­

nieść w szystkich objaw ów  do niem ocy B rig th a  zw olna, n ie­
znaczn ie , może uż od dosyć daw na w nerkach  p o stęp u ­
jące j, k tó ra  zapew ne w tedy dopiero  w yraźniejsze wywoły­
w ała z jaw iska , kiedy zan ik  m iąższu upośledzać zaczął 
w ydalanie m ocznika. Je s tto  p rzypadek  naw ołujący , do 
rychłego b adan ia  m oczu w każdem  nieokreślonem  ch a rła ­
ctw ie, ciekawy z re s z tą , w obec b rak u  innych opuchlin , 
z nagiego w ystąp ien ia  odosobnionej opucbliny głośni i ze 
w zględu na  wpływ w rażen ia  m oralnego na  w ytw orzen ie  
się zapa len ia  osierdzia .

4) S ek re ta rz  p roponow ał w ydaw anie druk iem  s p ra ­
w ozdania  z rocznych czynności Sekcyi lekarsk ie j ; w szakże 
w iększość ośw iadczyła się przeciw ko tem u wnioskowi z tego  
pow odu, że wszystk:’ i p ro tokó ły  są w całości drukow ane 
w „P rzeg lądz ie  lek a rsk irn “ .

N a tem  posiedzenie zam knięto .
D r. S t. Jerzykowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO I CHOROBY KOBIECE.

O gorączce połogowej (Febris puerperalisj.-

S p e n c e r W e l l s w  Towarzystwie położników w Lon­
dynie postawił 6 pytań pod względem gorączki pologo- 
wśj, a mianowicie: 1) Czy bywa w czasie połogu gorą­
czka ciągła, wywołana przez przyrzut lub zakażenie (con- 
tagium , infectio)?  2.) Czy wszystkie postaci gorączki po­
łogowej należy uważać za gorączki zakaźne? 3) Gdy po­
miniemy wszystkie postaci chorób przyrzutowyeh i zaka­
źnych, które powstają także w innych warunkach, nie ty l­
ko w połogu, czy pozostaje jeszcze jaka choroba zasługu­
jąca na nazwę gorączki połogowej? 4) Jak można prze­
szkodzić szerzeniu się gorączki przyrzutowej lub zairaźnej 
w czasie połogu, lub ją  wstrzymać? 5) Jaki jest stosunek 
prątków (bacte,ia) i powinowatych ustrojów do spraw 
ropnicowyeh w czasie połogu? 6) Jaką jest wartość le­
ków przeciwgnilnych (rem. antiseptica)  pod względem 
zapobiegania gorączce połogowej i jej leczenia?

Wynik rozprawy nad temi pytaniam i, podany 
w skróceniu, jest następujący: i

W ł a ś c i w a  g o r ą c z k a  p o ł o g o w a  n i e  i s t n i e j e .  
To, co dotychczas obejmowano wspólną nazwą gorączki 
połogowej, należy do rozmaitych postaci | chorobowych, 
które można rozgatunkować nie według wyników oglę­
dzin pośmiertnych, lecz według spostrzeżeń klinicznych, 
przy pomory dokładnych wywiadów (anam nesis), a któ­
re zwykle kończą się ropnicą (pyąepiia) ,  lub , poso­
cznicą (septicaemia). Nigdy nie powstają takowe sa­
modzielnie, może z wyjątkiem przypadków przytoczonych 
przez N e w m a n a ,  do których usposobiło powietrze zanie



czyszczone w mieszkaniu, i świeżo nadmienionych dwóch 
przykładów, które podał B r a s t o n  H i c k s ,  a które tłó- 
maczą się podnieceniem lub przygnębieniem nastroju umy­
słowego. W edług spostrzeżeń czynionych przy łóżku cho- s 
rego, dzielą się na przypadki ze znamieniem chorób zymo- 
tycznych (odra, ospa, płonica lub błonica) i na przypadki \
należące do działu zakażenia ropnego (ropnica), zakażenia s
gnilnego (posocznica) i róży (erysipelas) ( S p e n c e r  Wel l s ) .  5
(Jhoroby zymotyczne natężają się i zmieniają, a najczę­
stszą podstawą jest płonica i błonica (diphteria). Z ta- ]
blicy, którą złożył B r a s t o n  Hi c ks ,  obejmującej 89 przy­
padków, pokazuje się, że 6/8 takowych powstało z iadu 
"wierzęcego, gdy włączymy przypadki powstałe z rozkła- j
du mas pozostałych śród macicy; z tych 6/8 przypadków,
3/8 można odnieść do płonicy, drugie 3/8 zaś do błonicy 
i róży, a bardzo m ałą tylko ilość do złogów śródmaci- \
cznych. Z pozostałych 21 przypadków 5 powstało ze wzru- 1
szeń umysłowych, 3 — 4 z urazu, reszta zaś przypadków <
musiała zależeć od pewnej osutki, której jednak śladów 
nie można było wykazać,' jak się to zdarza w płonicy 5
i innych chorobach zakaźnych. Tej jednej dziesiątej czę­
ści przypadków, n ie  można uważać za właściwą gorączkę j
połogową: gdyż nie ma żadnej cechy wyróżniającej. Cho­
roby miejscowe są tutaj tylko następowem objawóm zaka­
żenia. W czasie porodu nie podobną jest rzeczą uniknąć 
nadwerężenia dróg porodowych; jednakże te urazy zwykle 
się goją, a tylko w pewnych stosunkach, przy pewnych \
wpływach miejscowych i nagminnych, są punktem wyjścia j
dla chorób skutkiem przyrzutu, lub zakażenia ( S p e n c e r  j
We l l s ) .

Że można przenosić te choroby, to jest rzeczą nie- \
wątpliwą; lecz ich natężenie jest rozmaiłem; chorobę |
zymotyczną lub osutkową łatwiej można przenieść, niż 
chorobę urazową, zwłaszcza prostą gorączkę urazową j
( B r a x t o n  H ick s). Nasilenie zależy od tej właściwości s
połogu, która robi kobietę bardzo wrażliwą na wpływy 
zewnętrzne ( S p e n c e r  jW ells). L e i s h m a n  nie są­
dzi, żeby choroba przenosiła się przez studentów, któ­
rzy brali udział w ćwiczeniach sekcyjnych. J a n  H u t -  s
c h i n s o n  uważa wyrażenie „gorączka chirurgiczna“ za >
równie błędne, jak „gorączka połogowa". Bóża nie jest 
chorobą swoistą; wprawdzie można 'ą  przenieść przez wy- <
dzieliny takiego chorego, lecz powstaje także z innych s
przyczyn; zjawiska ogólne odpowiadają zapaleniu miejsco­
wemu; brak okresu wylęgania (ineubatio) i przebiegu to- j
rowego (typowego). Bóżę można powstrzymać na każdym <
stopniu rozwoju, co wykazał B r a s t o n  Hi cks ,  wspomi­
nając o wymywaniu macicy. Posocznica (septicaemia) 
je st zakażeniem krwi wywołanem przez zapalenie własnych <
tkanin chorego, przy pewnych ogólnych stanach chorobo- <
wych, albo przez przyjęcie jadu z części zgorzelałej. Po- >
dobnież ropnica powstaje przez zapalenie tkanin, w przy- ?
padkach typowych przez zapalenie żył (phlebitis), miano- ć
wicie ropne lub zgorzelinowe; nie powstaje zaś przez s
przyjęcie jadu do krwi z zewnątrz.— Podług B i c h a r d -  5
s o n a  można odróżniać 4 postaci : a) gorączkę ura- j
zową prostą, skutkiem zmienionych warunków fizyjologi- ś
cznych, powiększonego napięcia naczyń i skutkiem zadra- s
żnienia w sutkach przed rozpoczęciem wydzielania mleka >
(gorączka odporna, fever of rcsistance)^}tu następuje nie- ?
kiedy śmierć w skutek skrzepnięcia włóknika w sercu pra­
wem bez dalszych zmian anatomicznych, b) Gorączkę żół- s
ciową zwalniającą z żółtaczką, c) Posocznicę w skutek >
rozkładu mas wśródmacicznych z niedostatecznem utle- j
nianiem krwi, rozdarciem tkanin i nadwerężeniem żył. i
cl) Zakażenie pochodzące z zewnątrz, jak płonica, błonica, s
róża, a więc przez jady osobowe, do których potrzeba 
pewnego usposobier ia; albo przez jady, które dostają się \
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do macicy na ręce lub na innym przenośniku, tam by­
wają wchłonięte i do krwi przeniesione-— Co do pytania 4, 
5 i 6 S p e n c e r  W e l l s  wskazuje poszukiwania P a s t e u ­
r a ,  A u g u s t a  S m i t h a ,  C h a l v e t a ,  E i s e l t a ,  B i r e i l a  
i swoje własne nad mętwikami (vibrioncs)  i prątkam i 
(ibacteria); dalej odkrycie strupinka (Achorion, F avuspilz) 
w powietrzu, przez L e m a i r e a ,  jakoteż doświadczenia, 
które czynili K e n n e d y  i S a l i s b u r y  co do występowa­
nia odry po zaszczepieniu lub wdechaniu grzybków z bu- 
twiejącśj słomy, lub z butwiejącego siemienia lnianego; 
wspomina o przeciwgnilnym sposobie leczenia P o l l e g o  
i L i s t r a  i wnioskuje, że tak w szpitalach chirurgicznych, 
jak w położniczych można niedopuścić ropnicy i poso­
cznicy, a dopuściwszy można ją  ograniczyć; na dowód 
tego wykazał, jak świetne są skutki wycięcia jajnika (ova- 
riotomia), gdy starannie oddalamy wpływy przyrzutowe 
i zakażające, zachowując wielką czystość i zmniejszając 
ilość sal i łóżek pod jednym dachem. B i c h a r d s o n  są­
dzi, że prątki działają fizycznie, pochłaniając tlen; ich 
dalszy rozwój zaś tyle ma związku z chorobą, jak rozwój 
robaków na gnijące mięso. Leki przeciwgnnne ty lico wte­
dy są skuteczne, gdy znoszą fizyczną czynność prątków, 
choćby nie zniszczyły mh zarodków. Skórczewski.

Friinkel. O nowym sposobie usuwania skurczowych zaciśnieu 
macicy w okreeio wykluczania i porodowym 1).

Skurczowe zaciśnienia macicy, bądź ograniczone do 
dolnego tylko odcinka macicy, bądź też obejmujące całą 
macicę (tężec), stanowią częstokroć znaczną przeszkodę 
do sztucznego zakończenia pewnych porodów, a tem sa­
mem narażają na niebezpieczeństwo rodzącą i dziecko, 
lub też oboje. 1 tak, przy zwężeniach miednicy takiego 
stopnia, że niestosunek porodowy dałby się usunąć, z ko­
rzyścią dla matki i dziecka, za pomocą obrotu na nóżkę, 
skurcz macicy tak silnie czaszkę lub twarz płodu przyci­
ska do wchodu, że zepchnięcie jej w celu dosięgnięcia 
ręką nóżek staje się niemożebnem, i zmusza częstokroć 
do użycia sposobu operowania gwałtowniejszego i mniej 
korzystnego, jakim jest przewiercenie główki. Przy t. zw. 
położeniach poprzecznych zaniedbanych stały skurcz ma­
cicy znów tak silnie wtłacza część poprzedzającą do wcho­
du miednicy, że ręka, którą chcemy obrót wykonać, tylko 
przy użyciu znacznej siły może być wtłoczoną do macicy, 
narażając takową na przedarcie; lub też wcale wsuniętą 
być nie może, w którymto razie wypada wykonać albo 
oddzielenie główki < decapitatio), albo wypatroszenie (exen- 
teresis).

Przy położeniach miednicowych następująca główka 
płodu bywa znowu często tak silnie obciśniętą przez 
szyję macicy, że zakończenie sztuczne porodu znacznie 
przez to się opóźnia, narażając płód na wielkie niebezpie­
czeństwo.

Nie mniejszą przeszkodę stanowi takiż skurcz ujścia 
wewnętrznego w okresie porodowym 3cim, czyli poporo­
dowym. Skurcz ten najczęściej powstaje skutkiem tego, 
że akuszer nieoględnie pociąga za pępowinę, ażeby przy­
śpieszyć odejście łożyska; lecz i niezależnie od tego wy­
darza się, gdy część łożyska jeszcze nie odklejona pozo­
staje w macicy, a część już odklejona drażni szyję maci­
cy, ja ' o ciało obce.

Środki dotychczas używane, jakoto makowiec, mor­
fin, chloroform, o tyle były niedołężnemi, że na wątpliwy 
ich skutek trzeba było czekać długo w przypadkach, gdy 
samo wyczekiwanie rnst już stanowczo przeciw wskazanem. 
Z tego powodu autor począł szukać innych środków, co 
według jego sprawozdania najzupełniej mu się powiodło

*) Tagblatt der Yersamml. deutscher Nałurforscher u. Aerzte.



W pewnym przypadku wstrzykiwał on morph. m ur. 
0 '015 — 0-03 podskórnie, a następnie chloroformował i 
przekonał się, że do zupełnego uśpienia bardzo inało po­
trzeba było użyć chloroformu. Skutek był zupełny, lecz 
usypianie musiało się odbywaó nader ostrożnie, aby uni­
knąć zamartwicy (asphyxia) .  Tę wielką niedogodność 
dla lekarza, a niebezpieczeństwo dla rodzącej usuwa F r., 
wstrzykując morfin, następnie siarkan atropinu, najwięcej 
0-001 =  1 miligram, poczem chloroformuje. Uśpienie chlo- 
rolormem bywało nader łatwe potem, a skutek zupełny 
następował albo natychmiast, albo najdalej w 5 minut, 
przyczem najsilniejsze zaciśnięcia zupełnie wolniały.

Wreszcie, jako wynik swych doświadczeń, podaje Fr. 
następujące prawidła:

1) Częściowe lub całkowite zaciśnienia skurczowe 
macicy, występujące jużto w okresie wykluczenia, lub 
też w okresie poporodowym, najpewniej usuwa się, sto­
sując razem morfin z atropinem '), a następnie usypiając 
chorą chloroformem.

2) Miarkując stosow ni dawki, mianowicie atropi­
nu (nigdy więcej nad 1 rniligr.) i przestrzegając zresztą 
właściwi go rachowania się w okresie poporodowym, nie 
należy obawiać się bezwładności macicy i krwotoków ztąd 
pochodzących.

3) Poprzednie wstrzyknięcie morfinu i atropi u 
sprawia, że odurzenie chloroformowe następuje łatwiej 
i nie jest tak niebezpiecznem.

Co się tyczy chloroformu, to Fr., opierając się na 
własnem doświadczeniu, nie jest zdania, jakoby użycie je­
go u osób niedokrewnych było niebezpieczniejszem; jak 
również, aby po użyciu go w czasie porodu występowały 
często krwotoki polegające na bezwładzie macicy wywo­
łanym przez odurzenie. D r. W Ł  B ylick i.

LISTY z WARSZAWY.

x.
W arszaw a d. 8 marca 1876 r.

(Posiedzenie Tow. lek. warsz.: Powikłanie zimniej z zapaleniem 
śródsierdzia. —• Spis rzeczy zawartych w czasopismach lekarskich 

krajowych. — Pot woni fijołkowej).

Wczorajsze, 6te w b. r. posiedzenie było bardzo 
nielicznem z powodu szkaradnej pogody. Przewodniczył 
prezes Szokalski. W odczytanym protokóle posiedzenia 5go 
zamieszczoną była zajmująca dyskusyja nad wikłaniem się 
zimnicy z zapaleniem śródsierdzia. Punktem wyjścia roz­
praw były 3 postrzeżenia kol. Ś l i w i c k i e g o ,  złożone 
w celu zostania członkiem Towarzystwa, a opisujące wła­
śnie zapalenia śródsierdzia wywołane sprawą zimniczą. 
Sprawozdawcą był doroczny sekretarz D o b r s k i ,  który 
w ogóle zgadzał się z wnioskami autora. Między inn eu i, 
Prof. B r o d o w s k i  podczas rozpraw podał w wątpliwość, 
czy takie powikłanie występuje, twierdząc, że, o ile się 
zdaje, nigdzie dotąd nie było ono opisanem. Na wczoraj- 
szem więc posiedzeniu D o b r s k i  odczytał dodatek do swego 
sprawozdania, zawierający ciekawe wyciągi z literatury 
tego przedmiotu. Prof. P a s z k i e w i c z  w Charkowie zwró­
cił w roku zeszłym uwagę na takie powikłanie zimnicy; 
Dobrski dawał wyciągi z tej pracy oparte na sprawozda­
niu kol. S k ó i k o w s k i e g o  zamieszczonem w Gaz. lekar­
skiej T. 17. Samej rozprawy Profesora Ł. nie mógł od-

*) Fr. zwraca na to uwagę, że przeciwieństwu działania atro­
pinu i morfinu odnosi się tylko do źrenicy, a Rossfcach
i Frohlich nawet przypuszczają, że dwie trucizny, kW e 
w pewnym kierunku są sobie przeciwnemi, w innym kie­
runku działanie swoje mogą wzajemnie wspierać.

1 naleźć. Dalszego poparcia swych twierdzeń szuka Dobrski 
| w pracach, które ogłosili w r. 1873 i 1874 L a n c e r a , u i  
i i Va l l i n .  Wreszcie zwrócił uwagę na trudność, z jaką  
j walczyć przychodzi tym, którzy korzystać chcą z kazuisty- 

cznego materyjału, zawartego w naszy ch czasopismach 11 
karskich, a to z powodu braku systematycznego zestawie- 

| nia drukowanych w nich dotąd przedmiotów. W skutek 
t, zawiązanej w przedmiocie tym dyskusyi, okazało się, że 
\ Biblijotekarz To warz, K u ś m i ń s k i  miał zamiar, jak tylko 

doprowadzi do skutku uporządkowanie Biblijoteki, zająć 
| się układaniem systematycznego spisu przedmiotów zawar- 

tych w dotychczas wyszłycb Tomach Pamiętnika Tow. lek. 
Postanowiono ostatecznie ułożyć odpowiedni schemat i pra- 

| cę podzielić między kilku. (Byłoby rzeczą wielce pożąda- 
j ną, gdyby i inne redakcyje chciały pójść za tym przy- 
| kładem).

Następnie S z o k a l s k i  przedstawił na członka czyn- 
| nego kol. M a y z l a ,  załączając kilkanaście jego prac nau- 
| kowych, tak oryginalnych, jak i przekładów. R o g o w i c z  
\ przedstawił na członka korespondenta kol. J e r z y k o w -  

s k i e g o  z Poznania, składając trzy jego prace druko-
> wane.
| P r e z e s  rozpoczął dyskusyję nad naukowem użytko-
< waniem sprawozdań i raportów urzędowych, składanych do 

ministerstwa przez urzędy lekarskie. Postanowiono na po-
> czątek postarać się o sprawozdania z Gub. Warszawskiej 
| i rozpatrzyć je , o ile z nich korzyść da się wyciągnąć. 
| Podjął się tego D o b r s k i .
s Potem rozprawiano o sposobach, jakby zapobiedz wiel-
> kim różnicom termometrów lekarskich, będących w W ar- 
1 szawie w użyciu, oraz gdzie złożonym być winien o ile 
\ można dokładny termometr normalny. — Nareszcie Szo-
> k a l s k i  opowiedział uważany przez siebie przypadek, któ- 
j rego tłómaezenia ani on, ani nikt z obecnych podać nie 
| umiał. Panna, la t 25 licząca, z powodu przedrażnienia 
j nerwowego używa w domu hidroterapii. Zawijaną bywa 
( w tak z w. koc, którego już od 5 miesięcy używa. Przed

2 miesiącami, gby chora w kocu poció się zaczynała, po 
£ pokoju rozchodziła się woń fijołków, którą wyraźnie czuli 
( wszyscy otaczający Wiadomo, że przy użyciu terpentyny 

mocz nabiera tej woni: mogłaby więc ona przechodzić i
> do potu. Najściślejsze atoli ostrożności, jakiemi chorą oto­

czono, wyłączają użycie terpentyny. Nit rozstrzygnięte
s więc jest pytanie, od czego woń ta pochodziła. Zjawisko 
5 trwało przez 2 tygodnie, poczem ustąpiło. 
i Szwarc.
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ZJAZDY LEKARSKIE.

Sejmik niemieckich towarzystw lekarskich (Aerzte- 
vereinsbund) odbędzie się w D yseldorfie d. 28  czerw . r. b.

V. kongres niemieckiego stowarzyszenia chirurgi­
cznego oduędzie się w roku  bieżącym  w B erlin ie  od 19 
do 22 K w ietna .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Paryż. W y d z i a ł  l e k a r s k i  tu te jszy  popełn ił j e ­
den z tych  błędów , k tó re  rad u ją  jego  n ieprzyjació ł: w e­
zw any p rzez  m in is tra , aby p rzedstaw ił kandydatów  do 
opróżnionych k a te d r  pato log ii w ew nętrznej i h is to ry i m e­
dycyny, w ydział do p ierw szej k a ted ry  m iał w ybór m iędzy 
pp . Ja cco u d , P e te r  i P o ta in ; a  do d rugiej n  ędzy pp. 
P a r r o t  i M aur. R aynaud. Otóż na  p ro feso ra  pato log ii wewn. 
w ydział zaproponow ał P. P o ta in a , znanego w praw dzie p ra ­
k tyka , k tó ry  jed n ak  nie odznaczył się niczem  w li te ra tu ­
rz e , a  i wymowy nie p o s iad a ; pom inął zaś dw óch piór-
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w szyeh, k tó rzy  są słusznie cenieni z pow odu p rac  n au k o ­
wych i d a ru  wymowy. Na p ro feso ra  dziejów  m edycyny w y­
dzia ł zap roponow ał P . P a rro ta , pa to loga , k tó ry  do tychczas 
liis to ry ją  nauk i lekarsk ie j wcale się n ie tru d n ił ; pom inięto  
zaś P. M aurycego R aynaud , k tó ry  się zaszczytom  dał po ­
znać study jam i nad  m edycyną francuzką z czasów Mo­
lie ra . (Guz. d. hop,)

* W łocław ek . D r. G r u e l l  donosi do G. l e k . ,  że 
zachorow ało  tu  na w łośnicę (trid lin iasis) 5 o só b , k tó re  
jad ły  k iełbasę n iedosta teczn ie  uw ędzoną z w iep rza  w ła­
snego chowu.

* G ryfija . K ó ł k o  a k a d e m i k ó w  P o i a k ó (w liczyło 
na  początku  półrocza zim owego 1875 /76  członków  28 , 
z k tórych  w ystąp  .o 2. P rócz  jednego , pośw ięcającego się 
agronom ii, re sz ta  uczęszcza na  w ydział lekarsk i. Co dw a 
tygodnie byw ały odczyty, m iędzy innem i P. S ergo t m iał 
w ykład o w ydzielaniu m oczu , P. Tuszew ski o chem iźm ie 
m oczu, p. B ruski o znaczen iu  fizyjologieznem  nerw ów  oka, 
P . S iuda o gruczołach, P. G órny o wpływie n. b łędnego 
n a  czynność sercu. (Q , y j

N e k r o l o y i J a .  W e wsi W oli Pszezołeckiej, pow iecie 
L askim , zm arł w 85. roku  życia, a  w 61. zaw odu le k a r­
skiego, Dr. E m ilijan  K lem ens I N o w i c k i ,  b. P rofesor w b. 
uniw ersy tecie  w arszaw skim , m ąż uczony i w swoim czasie 
b ard zo  biegły ch irurg . U rodził się dn ia  24. lis topada  1791 . 
we wsi rodzinnej K ożanaeh na  Podlasiu . Z a  czasów p ru ­
skich  ukończył gim nazyjum  akadem ickie w Białym Stoku, 
gdzie  uw ieńczony zosta ł m edalem , a  F ry d e ry k  W ilhelm  III. 
zapew nił mu dalszą opiekę. W r. 1807. po pokoju  ty lży ­
ckim  N owicki w szedł na w ydział lek a rsk i un iw ersy te tu  wi­
leńskiego . w ów czasto jako  s tu d en t spolszczył sielankę 
G esnera „D ap h n is“. W  r. 1812, po zajęciu  W ilna p rzez  
N apoleona, ofiarow ano Nowickiemu posadę lśk a rz a  b ry g a ­
dy, k tó re j nie p rzy ją ł, a  o trzym aw szy stopień  k an dydata  
m edycyny, w yjechał do W arszaw y, gdzie za ją ł się tłóm a- 
czeniem  dzieł chem icznych ( T r o m s d o r f .  Chem iczny p ro ­
b ierczy  gab inet. W arsz . 1812 . —  H e r r a b s t a d t .  N auka
0 rozb io rze roślin . W arsz . 1813 ), a  naw et w ydał sam o­
dzielną pracę z tego zak resu  (N auka o rozb io rze  wód m i­
nera lnych  i sztucznem  ich p rzysposab ian iu . W arsz . 1813). 
W  r. 1815 . o trzym aw szy stop ień  m ag istra  m edycyny i ch i­
ru rg ii,  w yjechał kosztem  D yrekcyi edukacyjnej narodow ej 
za  g ra n ic ę , gdzie kolejno przebyw ał w W iedn iu , P aryżu , 
L ondynie, G etyndze i B erlinie. Po dwóch la tach  pow róci­
wszy z te j podróży naukow ej, pow ołany zosta ł na p ro fe­
so ra  p rzyb ranego  w un iw ersytecie w arszaw skim , do wy­
k ład u  ok u lis ty k i, chorób kości i  jam y  u s t , o raz  na p rep a ­
ra to ra  okazów  anatom icznych do m uzeum . W  r. 1818. 
uzyskał stop ień  D ra  m ed. i chir. W  r. 1819 . w ykładał 
nad to  h is to ry ję  m edycyny i toksykologiję. W  r. 1823. z a ­
tw ierdzony  w godności p ro feso ra stałego, a od r . 1826. 
p ro feso ra  k lin ik i oftalm iezno-ch irurg icznej, pozostaw ał na 
tem  stanow isku  aż do zw inięcia un iw ersy te tu . W ydaw szy 
w r. 1831 . i  1833. dw a d zie ła  znakom ite  z zak resu  chi­
ru rg ii (O dejm ow anie członków , objaśnione 33 tablicam i 
w zorów  rytych. W arszaw a. 1831. 4 to  i O złam aniach kości
1 sposobach leczenia ich. R zecz objaśn iona 87 tab l. wzo­
rów  ry tych . W arsz. 1833. 4 to), N. usunął się od zajęć li­
te rack ich  i pośw ięcił się w yłącznie p rak ty ce  lekarsk ie j, 
k tó rą  m iał bardzo  rozleg łą . Był on w swym czasie najb ie- 
glejszym  o pera to rem  w W arszaw ie ; ale też  pow szechnie 
zn an ą  było rz e c z ą , że sw ą pom oc ch iru rg iczną  um iał p ie­
n iężn ie  wysoko cenić. Od kolegów  swego zaw odu trzy .na ł 
się całkiem  na uboczu; w czynnościach T ow arzystw a lek. 
w arsz., skupiającego w sobie najce ln ie jsze  siły lekarsk ie  
stolicy, nie b ra ł żadnego udziału . W  r. 1866 , po 50  la ­
ta ch  zaw odu lekarsk iego , p rzen iósł się n a  w ieś do swych 
dóbr, gdzie  też  po 1 0  la tach  spoczynku życie zakończył.

“ Dnia  6 . z. m. zm arł w Z asław iu Jó z e f  D r o p s y ,  
D r. m ed., lek a rz  ks. R om ana Sanguszk i. U rodzony  w r. 
1809 , nauk i pob iera ł w K rakow ie, W iedn iu  i B erlin ie . 
O głosił w języ k u  polskim  i francuzkim  k ilka  p rac  z z a ­
k resu  E le k tro te ra p ii, z k tó rych  jedna  w r. 1859 . by ła  ro z ­
b ie ran ą  przez  osobną kom isyję w łon ie  Tow. nauk . 
k rak . (Zob. R ocznik  Tow. nauk. k rak ., ogólnego zbioru  
t . 26, s t r .4 7 — 59.). R azem  z ks. Rom anem  Sanguszką odbył 
liczne podróże po N iem czech, F rancy i, D ani: i W łoszech .

WSPOM INKI HISTORYCZNE, Dnia 18. marca 1800. r urodził się 
w Kołomyi Antoni Józef B e a u p r ó ,  Dr. med., jeden z najzacniejszych w swym 
czasie obywateli na Wołyuiu (Oaz. nar. 1875, Nr. 18).
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Część ta Isza obejmuje następne rozdziały: O higi­
enie w ogólności. H igienę narządów traw ien ia , oddechania, 
skóry, narządu r u chu ,  układu krwionośnego i nerwowego. 
Dzieło to przeznaczone iest dla- publiczność' nielekarskiej: 
dla tego na początku każdego rozdziału autor przytacza wiado­
mości z anatomii i fizyjologii, a następnie dopiero roztrząsa 
wpływy szkodliwe, działanie tychże na ustrój i środki ochronne. 
Przedstawienie rzeczy i styl są bardzo odpowiedniemi, książkę 
więc czyta się z przyjemnością, a nie jeden nawet lekarz mimo 
jej przeznaczenia dla szerszej publiczności może ją  z pożytkiem 
przeczytać. Większa liczba drzeworytów możeby się była przyda­
ła i uczyniła rzecz zrozumialszą. Lekarze powinnni się starać, 
aby ta książka jak  największe znalazła rozpowszechnienie, pole 
camy ją  więc u /h  uwadze.

St. J e r z y k o w s k i .  Wykład położnictwa. Poznań 1876, 
w 8ee, str. 460. 10 mk.

Dzieło to , umiejętnie i z wielką skrzętnością ułożo­
ne według najnowszych źródeł, które autor w przedmowie su­
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lage, 1 Lgf. Leipzig. L. Yoss. 2 złr. 27 cent.

E m m e r t  W. Repetitorium der chirurg. Yerbandlehre. Bern. 
Jen t et Reinert w Sce. 1875. 1 złr. 70 cent.

G. B e e a .  Recept Al nanach enthaltend ein Verzeicbniss der 
neuester. Heilmittel und Hellmethoden, Apparate etc. fur praktische 
Aerzte. Jahrgang 1876. Ziirich. Selbstverlag. Mała 8ka, str. 80.

1 m. 20 fen

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
K rzyżanow skiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Sekcyja h igijem czna Tow. lek . krak. odbędzie 
w P iątek , dnia 24. b. m. o godzinie 6tej popołudniu, 
posiedzenie zwykłe, na którem: 1) Kol. L u t o s t a ń s k i
odczyta referat o sprawie urządzenia szkół; 2) kol. B u- 
szek poczyni uwagi o sposobach poprawienia wody w stu ­
dniach krakowskich; 3) Przewodniczący mówić będzie o 
środkach przeciwko pijaństwu.

Dołącza się prospekt działa Ora Jana Czerwiń­
skiego p. n. Compendium der Thermotherapie.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow sk i.



—  1 2 4

Syrop i wino z mleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotczych przeciwbledniezycli i ułatwiających trawienie m leko- 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:
Dla Dzieci b ladych  

Kr/.ywic/.iiych
„ M łodych d z iew czą t  w czasie roz­

wój u
Dla Kobiet d e l ikatn ych  

„ Mamek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

Dla o z d r o w ie ń c ó w  
„ S ta r có w  o s ła b io n ych

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gallego. We L w o w i e  w aptekach K. Mikolascha, Baisera i Riiekera. 
W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i R e d y k a - __________

W chorobach  piersi 
W trudnym  tra w ien ia  
W braku apetytu  
We w sze lk ich  chorobach objawiają­

cych się w ycliu d n ien ie in  i u- 
tratą sił.

W z łam aniach  dla p rzyw rotu  kości.  
W zab liźn ian iu  ran.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare  i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państw a niemieckiego i Cśsarstw a austry- 
jackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfroreneGUieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frisebe W unden, G-icht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. osterreichischen 
Staaten der Pabrikan t

Wilh. Dick
Z ittau  in Sacbsen.

Herman Haertel
uprzywil. Fabrykant

chirurgicznych,
galw anokaustycznych;

NARZĘDZI
i B a u d a ży sta  

Dostarczyciel
król. uniwersyteckich 

Klinik i Zakładów 
w W r o c ł a w i u  

W eidenstrasse 33.

WYRÓB i SKŁAD
g a lw a n o k a u s ty c z n y c h  B a te ry i  

żegadeł i pętli odcinających
wedle

Middeldorfa, Voltoliniego itd.
Cenniki można dostać za darmo.— L isty, pieniądze 

i pakiety uprasza się opłatnie.

0Z0N0WAE
cerę przez czyszczenie

woda t j. elektryczny 
\v«tecliania sprawia 
nie się apetytu, snu, 
hrwi i wzmocnienie

Itwasoróil sio picia i 
natychmiast wzmoże 
trawienia i poprawia 
systemu nerwowego

nawet w najwporczywszyclz przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i «ersvy (ostiibienir) a przeciw IMplitheritis używa 

bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk-,się 12
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prospektu darmo. Składy urządza s*®.

M. BTJRKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W ., Scliiitzenstrasse 10.

C H E R Z A
eczę się przez użycie SIJIOPU I*. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skul 
dem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

GllYPY, KATAIIY leczę się przez użycię SYROPU i 
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bai- 

i m „  sainuzTolu.— W  Paryżu , 7, ulica de Marche-St-Honore.
We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 

j ; w Warszawie, w składach materyalów aptecznycli pp. Galie i Mrozowskiego.

Szanownych kolegów, którym po­
życzyłem dziel następujących:

L. Hirschfeld. Anatomia opisowa 
ciała ludzkiego. Tomu ligo częśó 2. 
(Spianchnologia). Warszawa 1870.

Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich 
co do wątpliwego stanu zdrowia. W ar­
szawa 1845.

uprzejmie upraszam o zwrot tychże.

Dr. Jan ikowsk i
w Krakowie.

u

Właśnie wyszło moim nakładem :

DIE EPILEPS1I
FaUsuclit, Brust u. Mngen- 
liriim|>fe n. derren Heiluugf

dureh das
U Y I L I L M  O R IE iN T lS

von
SYLV1U8 BOAS 

Berlin SW. Friedrichstr. 22.
Wszyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie omieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją  wprost odemnie za 
nadesłaniem 1 marki w markach 
pocztowych.

Do
Pana SYLVIUSA BOAS

Wynalazcy Auxilium Orientis, Spec.yjalisty dla 
cierpiących na kurcze i nerwy.

Berlin Friedrichstr. 22, I.

Sommerda d. 7 lutego 1876.

Wielce czcigodny Panie!
Posf-łam Panu znów opis choroby, którego 

treść zapewne Pana tak, jak nas uraduje. Na­
szej Elżbiecie na ciele i na umyśle tuk się od 
Bożego Narodzenia polepszyłu, że często sami 
się dziwimy tej korzystnej zmianie jćj stanu 
ł zapytujemy, czy to to samo dziecię. Nawet 
okres kaszlania pozostał bez wpływu na jej 
stan zdrowia. Chętnie widzielibyśmy aby mała 
w południe z godzinkę pospała, ale nie można 
jej do tego skłonić, oby Pan Bóg dał aby wy­
leczenie było tylko trwałem, my jednak już 
dziś chcemy mu dziękować za pomoc jaką 
nam, o ctetri jestem mocno przekonany, przez 
Pana sprawił- Przyjmij i Pan już teraz serde­
czne podziękowanie za troskliwy i uważny 
współudział z jakim Pan byłeś dla naszej có­
reczki .

Flaszki są znów aż do jednej zużyte, bo 
teraz dajemy po cztery łyżki dziennie wedle 
pańskiego przepisu, bądź więc Pan łaskaw 
przysłać nam znów na nowo Auxii£«im 
orientis

Z szczególnym szacuukiem 
uniżony

ROTUMALER
Pastor.
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Ad Quinquina et aa C aao comłmićs
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle, substancje 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego . i

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakio połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegół iwo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej b 'egunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gailcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćin 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-OD/tYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatśm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; ve Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w skłai iacb 
materyałów aptecznych PP. Perd.Aug. Galiego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNlAJĄ- 
*%  Y| I PORUSZAJĄCY,

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane^ily przez clioroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego Jbziala szybko i pewno w  osłabieniu 
płciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bia­
łaczce i wyuęilznicmu.

W PARYŻU 11 P. 10. m i  n ir io i t  e t Cl0, ulica 
• r tn jo u -s t.- i io n o rć , 5ffl; w Warszawie, w skrulach materyalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Galiego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Tram zyńskiego.i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

COCA
P.J.BAIN

W I . J 0

COCA
P. J. BAIN

EL1XIR ET IH U|EES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA t! Ali LITE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez profesorów  Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkiej,preparatów zajecanych.

P r e p a r a t u  te  z C h l o r k u  że la za  l e c z ą  BladaCzkM W ynędznien ie , N ie d o  
k rw is to ść , r e g .u l u ją  O upływ y m iesięczne, w z m a c n i a j ą  O rganizm y w y c z e r ­
pane i osłaimDne, n i e s p r a w i ą j ą c  n i g d y  Z a tw a rd z e n ia .

Dostać można w znSrahiejszych aptekach.
Spw.edaż hurtowni w P auyżu, u P. GLIN et C", u lica  R ac ine , lh .

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopnin suchot gardlanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła pr/.ez użycie

wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPH1UM 
przygotowuje ,si.ę w Tynkturze, w granuł 
kach i w proszku. . . . . . .
W Paryżu w aptece PY. Dcrotlc i Dctlis, 2, 

• - rue Drouot. --■■■<■
W  Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P‘ Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marciuczyka; we Lwo­
wie w aptece Pl Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P.

Barcikowskiego.

Z  <> d i i i i Y

strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa 
tyw, wstrzykiwań podskórnych , okrywki k ą ­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej, wielkość' , aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcierainiki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy Z gl 
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnzin jak ró­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, kliżopompy, katetery, bougies 
worki na li,u, empechenrs Z (Stosowane przeciw 
pomazaniom njcnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zi-ger Graz
Klosterwiesgasoe 34.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4  m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 fl, 40 kr. |

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze stizemiączkiein na paloeiej poje­

dyncze 4 fi., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotha
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fi., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich innych opasek wszel­
kich ortoped narządów i narzuilów 
do pielęgnowania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła na żądanie 

i cenniki gratis i franco.
J. ODELGA (dawniej M. Leitner i Spl.) w Wie­

dniu, Graben 29.
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CHLORAL w PERUKACH LIMOUSIN
w P a r jin , rne Blanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSHLES.
Dogodny i ła tw y środek do U Ś P IE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeńotwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniśj dobremu traw ieniu.

W  tym kształcie niesprawis ściskani: gardia i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 entigram ów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 gram m 6w).

Dostać' można w K r a k o w i e  w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w  składach mateiyałów  
aptecznych PP. G a i l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oiaz w  apteo P. L i l p o p s , ;  
vr W i l n i e  w  aptece P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P  A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. F r i e d l a e n d e r a ;  w  P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r c i k o w s k i e g o .

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdyniu
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Taniną , Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnifrie., Kai. hypermangan. i Ferr. sesquich>or i t. d. Bougies tnedi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzic- 
łać chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych lćków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bongies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między' publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetnićj ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) - fl. 50 k r.—poj jdyńtzo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocnićj moje Bougies vagi.iales solub.“ i „Supositor. 

gelat. 80lub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.

Anerkennnngs - Diplom der 
landw. Ausstellung zu Mistel- 
bac i u. Verdiciist-Medaille dem 
landw. Ausstellung zu St. Gal- 
len 1875.

(>!rosste Answall)
von

optiscli. Geganstenden,
a rz tl.  Tkermometern

zur Bestiniuiuiig der Koi per-Tem peratur Ton 
1 fl. aufwarts, Thermometer fiir Bude- und Heil- 
anstalten, Keankenziniiiie,’ von 50 kr., auf­
warts, Barnmeter, Mikroskope von 15 fl. bis 
*20 fl., sowie aueh alle Sorten Feldsteclier, 
Binocles, Opernglaser von 6 fl aufwarts, Gold- 
btillen, Zwicker mit Krystailgiasern von 4 fl. 
50 kr. aufwarts, Patentbrillen V0I1 t  fl. 5u ar. 
aufwarts mit den feiusten pereoskopisclien Kry- 
stallglasern eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei Jas. Wejtruba.

Prag giosse Carlsstrasse Nr. 6 neu.

NARZĄDY NIEUSTANNE
do

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskićj, limon.au, wody sotiowej, win burzących, nasycania gazem psa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiśdniu 1873.

J. Hermann-Lachapelle
Fabrykant-mechanik

144 Eaubourg Poissoniere w Paryżu.

N a iząd y  te  o ciśnieniu mecha*.icznem są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć po trzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego  ro d za ju  a naczynia ze szk ła  k rystalicznego .
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Bez lfczeć p p i e p !  Bez zmiany fimetrza!
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„PnMs plantani orientaiis
(p rzez  w ybitne pow agi u rzędow nie badany  i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
C h o ro b y  p ie rs io w e  i piuene.

U prasza  się o nadesłanie opłatni i dokładnego 
opisu choroby ( J  \ f  R e i g e

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 

B erlin  80 ., M u s k a u e rs tr . 28.
NB. H onoraryjutn  za  1 -t-dniowe k ierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum. 10 m arek =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis plantarii orientaiis W potrzebnych  ilośc;ach—- 
Za darmo dodaje  się.

Ni ez amożn i —  posiadający urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o u b ó s t w a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— P odziękow ania szczęśliw ie u - 
leczonych do p rz e jrz e n ia !! !

Z fabryki chem icznych przetw orów  C. F. W. Keiije go 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze  zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
k i p roszku  oznaczone Pulv i plantarii orientaiis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jak o śc io w em u , p rzez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do tej przesyłki dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jak ie  wedle tego  podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze przy  
tem  p rzedsięb rać  się m ające m anipulacyje łatw o każdy 
n ie łekarz  stosow nie wykonać może.

R ozbiór chem iczny olm proszków  upraw nia  nde do 
tw ierdzen ia , że przy stosownym  użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ór może wielce wzmocnić pobudzić  czynno­
ści błon śluzowych i może sprow adzić usunięcie chorob p ie r­
siowych i płucnych a w zględnie  ulgę w tych cierp ieniach.

M ogę więc ten  środek  najm ocniej polecić z w łasnego 
przekonan ia  jak o  w yborny środek  domowy.

W roław  w P aźdz ie rn iku  1875.
(L .  S.) D yrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Ilu P. O. F. W . R eigego  w Berlinie.
Donoszę VrPanu uniżenie że po użyciu Pańskich kilkakro 

tnie przez Tana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien- 
talis tuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca moje znajdują się znów w najlepszym stan ie , za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— mkże publicznir w rznar moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie lęczeniem i 
osiągnięte podziwu godne s k u tk i, za sługu ją , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

P ański niczem niedosiągnięty Pulvis plantarii orieniahs
w połączeniu z Pańskim  dotąd 1 ''eznanym sposobem leczenia uló- 
czyl  m i$  z długotrwałój ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lćkarskie, 
ani środki domowe, uda li się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiem u leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani dc wiecznój 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Głotha. Edward Kohler.
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Przegląd Lekarski Nr. 12.
—  1 -2 8  -

Z dnia 18 marca 1876.

M Ę T  PRAWDZIWE
przeciwdnawe przeciwgośćcowe

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j
(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A

ą  c e

^  j stanowią
Za pozwoleniem < J A K O  liE C K E M IK  Z I M O I I  E  Zabezpieczone prze- 
c. k. kancelaryi ) jedyny pewnie działający środek krew'  ciw tnłszowanin 

nadwornej odnośnitczyszczący, bo tak używały go z najlep- patentem Jego c. k 
do postanowienia gzy ni skutkiem i odpowiednio oceniły naj \ , Mości-

datowano w Wiedniu) pierwsze lekarskie znakomitości 5 Wiedeń 28 Maja
d. V Grudnia 1858. ) EUROPYu \ 18/1.

P21 Ziółka te czyszczą cały ustrój; ja '4 żaden inny środek przenikają części ci a- §5
E  ła i wydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, gg
Ę  a skutek ten jest zupełnie stałym. B
^  ( j i n i n t o w n e  w y l e c z e n i e  z duy, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych gg
E ;  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran jak  również z wszelkich wyrzutów 
^ s k ó rn y c h  i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów, g  
pjł S aC K eg A liiie  s k u t e c z n y m i  okazały się te ziółka przy nawałach do —|
H  wątroby i śledziony jak  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- gg 
B w n y c h  bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- gg 
p i  trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u m ę ż - ^
pB czyzn a upławach u kobiet itd. E
|fS C i e r p i e n i a  jak  zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leezy cią-
|S  głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym i moczopędnym środkiem, g  

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo B  
B I stwierdzają prawdziwość powyższych podań. i egj
l i ]  Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających.
KI Do Pana Fr. WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Bottnsani w Mołdawii 25 Marca 1873. i|§  
R  Dwa razy już za pośrednictwem osób trzecich nabyłem Pańskie sławne prze-gg
jgciw dnaw e prziwgośćcowe krew czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo sku- 
j|P  tecznymi u myeh przyjaciół, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi Ęg§ 
igiprzysłał zaraz 10 pakietów na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem —i
“  Ludwik Mdzykl c. k. austryacko węg. Vieekonsul. §5
U  Do Pana Franc. WILHELMA Apt. w Neunkirehen. Hollenstein 31 Marea 1873. f= |
g g  Przyjm Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie za Bzybką przesyłkę
“ Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćcowych Wilhelma

Użyłem ich po większej części sam, ale po części udzieliłem ich też przyja- gjj 
ciolom i znajomym. g j|

B Wszyscy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdna-
E  wych przeciwgośćcowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep- 

szeuiu u nich i wyraził podziękowanie w ich imieniu. g s
Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek sprawia pożądany skutek, moje “  

P i  cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez ła t 28 a przy gg 
H  ciągłym użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćcowych m  
gil cierpienie moje znikło. Z całym szacunkiem wdzięczny 5 !
I g  Jan llnterleutner Właściciel dóbr. H
H do Pana Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirehen. M. Schonberg 5 Maja 1873 i p  
fp! Upraszam Pana znów przesłać mi łaskawie za pobraniem pocztowym 2 tu j

ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek Wilhelma krew czyszczących p rzec iw -g  
S  dnawych przeciwgośćcowych. Z szczególnym poważaniem uniżony E

J: Frolllich Pułkownik pensyonowany. g j

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. M
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających |§j 

W i l h e l m n ,  dostać można tylko w piórwszej międzynarodowej fabryce przeciw- 
dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m n  w Neun- E j 
kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. R

P a k i e t  n a  Ś d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu łekar- g j  
Bkiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz ^gj 
tego na stempel i opakowanie 10 kr. H

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c h i  jEl
p r z e c i w g o ś ć c o w y c l i  Z i ó ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać B  
także można: j l |

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) ggj 
w Sklepie Józefa Jahna

w Jarosławiu n Ludw- Wisłockiego Apt. 
we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baisera Apt-
„ Kar. Schubutha.
„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. B  
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. R  
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. SB 
w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 3
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. Pgj 
w Tarnowie n Edw. Ranka Apt. H

„ W. d. A. Wielogórskiego. gg

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.

Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej lo  
centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory M atko
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak  we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  M a t . c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek. ,

Cygarety z Cannabis indiea
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te  napojone żywicą z konopi 

indyjskich' i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn D efresna
Sok trzustkowy jest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić uie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszk.u jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n i e ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w ul  ui e n i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera '/t  gr

D o s t a ć  m o ż n a :  w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, Gallego ; w Krakowie w aptekach PP. 
Traczyńskiego pod koroną i W. Redyka; we 
Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Kullaka i P. 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińczyków.

N akładem  Tow . lekarsk iego  krakow skiego. W  d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. pod  zarządem  Ig n . S telcla .



Nr. 13. W Krakowie, dnia 25 Marca 1876 r. Rok X V .
B IU RO  R ED A K C Y I 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekspedycyja miejscowa 
w księg. St. Kr zyżanowskiago 

Rynek główny Nr. 30.

Wychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości 1— 1 '/j arkusza.

I i e k o p h m y  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2J Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
■ekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gehkthnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Ldtgebra  i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi.
w Krakowie, 

rocznie zła. 6 c. — 
półrocz. zła. 3 „ — 
kwartał, zła. 1 „ 50

n a  p ro w in c j i ,  
z ła  6 c . 60. 

z ła . 3 „ 30. 
z ła .  1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
X> w  xx t y  g: o  d n i  l i i g j j e r i i e z r i y

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. ikosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
wynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c  

Numer pojedynczy kosztuje 15 >:.

T R E Ś Ć :  Z  kazuistyki sądowo-lekarskiej: F e i o e l . Uszkodzenie śmiertelne kosą. Zabójstwo czy
0 ruchu chorych i chorób w oddziale ihirurgioznym Dra Obalmskiego w szpitalu św. Łazarza w Kr ikowie za rok 1874. (O. d.j — 
Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarskie krakowskie. — Wiadomości urzędowe. '
1 rozmaitości.

przypadek? —  R a d e k . Sprawozdanie 
„„.za w Kr ikowie za rok i874. (C. d.j — 

Drobiazgi sądowo-lekurskie. — Kronika

Z KAZUISTYKI SĄDOWO-LŻKARSKIĆJ.

I. Uszkodzenie śm iertelne zadane kosą. Zabójstw o, 
czy przypadek?

Podał Dr. Longin Feigel we Lwowie.

(Rzecz czytana na pos. Tow. lek. galic. dn. 22 stycznia 1876 r.).

Przypadek niniejszy jest ciekawy, raz ze względu 
na narzędzie, dość rzadko w kazuistyce sądowo-lekarskiej 
napotykane; następnie ze względu na sposób zranienia, 
który w ocenien-u sądowem przypadku tego był rozstrzy­
gającym; na własnościach anatomicznych zaś zranienia 
znawcy sądowi mogli po większej części oprzeó swe 
orzeczenie.

Istota zajścia po krótce była następująca: Dnia 19. 
sierpnia 1875 r. Matwij N. z Zapytowa kosił hreczkę na 
polu, gdy nadszedł ojciec jego 60-letni i skarcił go, że 
kosi bez grabek (prętu, na którym dźbło się układa), a 
gdy syn odrzucił kosę i zabierał się do sierpu, chwycił 
za kosę i rękojeścią uderzył Matwija po plecach. Na to 
Matwij, zwróciwszy się, uchwycił oburącz za rękojeść kosy 
i szamotał się przez chwilę z ojcem, który w prawej rę­
ce trzymał również rękojeść kosy, lewą zaś ręką kilka­
krotnie Matwija trącił w piersi. Trwało to chwilę, gdy 
w tem Matwij od ojca odskoczył, ten zaś nagle potoczył 
się i upadł razem z kosą na ziemię i zawołał o ratunek, 
podając, że ginie, a kiedy Matwij nadbiegł do niego, 
podniósł się nieco, lecz w tej chwili padł nieżywy.

Na doniesienie urz. gmin., jakoby na osobie starego 
N. popełnione zostało zabójstwo, komisyja sądowa udała 
Się do Z. i znalazła na niwie chłopskiej, obok miedzy ni­
skiej dzielącej ją od przyległej niwy, obfitą kałużę krwi; 
świadkowie przywołani, którzy o kilkanaście kroków żęli 
sierpami hreczkę, nie mogli nic stanowczego o tem zda­
rzeniu podać, jak tylko, że widzieli Matwija szamotające­
go się z ojcem, a gdy tenże upadł i nadbiegli doń, uj­
rzeli go bez życia, a obok niego w pewnej odległości 
(o dwa kroki) po prawej stronie kosę, leżącą rękojeścią 
równolegle z ciałem jego, a ostrzem zwróconą ku ciału 
tak, że koniec ostrza od barku prawego mógł być odda­
lonym na kilka cali. Obwiniony Matwij tłómaczy się, iż 
kosę uchwycił ze strachu, aby nie został przez rozgnie­
wanego ojca skalśczonym, wytrzymywał bez szemrania 
jego razy, wreszcie jednak zniecierpliwiony odskoczył,

a w tejże chwili ojciec padł razem z kosą na ziemię 
Ani na chwilę zaś nie miał kosy sam w ręku.

Zwłoki zmarłego zastała komisyja przeniesione do 
domu i ubrane w bieliznę czystą.

a) O g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e  uskutecznione dnia 
20 sierpnia 1875 r. wykazały, co następuje:

A. Z e w n ę t r z n i e ,
1. M ężczyzna w zrostu  wysokiego, w ieku 60  la t  

silnie zbudow any, dobrze odżyw iony. W łos czarny, siwie­
jący . Ściany b rzuszne w zdęte, lekko zieionkow ate. W ty l­
nych częściach ciała liczne sn tawe plam y pośm iertne.

2. W  środku  brw i lewej zasin ienie lekkie skóry 
rozległości grochu.

3. T w arz zbroczona k r.r ią  p łynącą z nosa i z ust.
4. S kó ra  na odnogach dolnych w okolicy kości go- 

leniowych sinaw a, pergam inow o sucha i cienka; p rzyskó- 
re k  z łatw ością zedrzeć się dający. W środku  goleni lewej 
starc ie  p rzyskórka  pow ierzchow ne rozległości centa .

5. N a 1*5 cm. od brzegu  odgraniczającego pachę 
od ty łu  i rów nolegle z tym że brzęgiem  przy podniesionecu 
ram ien iu , w skórze k la tk i piersiow ej p raw ej ran a  lekko 
półksiążycow ata, ku przodow i w klęsła, p rzy  spuszczonem  
ram ien iu  4 '5  cm., p rzy  podniesionem  ram ieniu  5 cm. dłu­
ga, w środku  na 8 milim. rozw arta , k tó re j brzegi cięte 
zupełnie są g ła d t i  ,. Skóra w kącie dolnym prostopad le  
w głąb p rzec ię ta , a k ą t dolny dość tępy. W  kącie górnym  
sta je  się ra n a  W  skórze coraz to p ły tszą, aż w reszcie 
p rzechodzi w delikatny  ty lko rys w skórze. Z rany te j 
w ystępują p rzec ię te  mięśnie łopnt.kowo-ramieniowe, a p a ­
lec w prow adzony przechodzi wygodnie w głąb i napotyka 
na  żebro  przecię te .

6 . W  środku m ostka, a w wysokości 5go żebra, lekkie 
zasin ienie skóry na pow ierzchni wielkości ta la ra , na p rz e ­
k ro ju  k tó rego  w tkance  podskórnej slaby  ślad  w ybroczyn 
w kształcie pasem ek czerw ouych.

B. W e w n ę t r z n i e .
7. Pow łoki czaszki n iedokrew ne, b lade, nie uszko­

dzone.
8 . Kości czaszki 3 milim. grube, ścisłe, b lade, n ie  

uszkodzone.
9. Opony tw ard e  m ózgu zgrub ia łe , blade. Opony 

m iękkie zm ętn iałe  i zg ru b ia łe ; row ki mózgowe głębokie  
tu  i  ow dzie w ypełnione płynem  surowiczym .
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10. M ózg na p rzek ro ju  b lady, niedokrew ny. W  ty l­
nym końcu półkuli praw ej zn a jd u je  się na podstaw ie jam a  
w ielkości o rzecha laskow ego, w ypełniona żółtawym płynem  
surowiczym , a  otoczona d e lik a tn ą  b łonką żółtaw o z a b a r­
wioną, w otoczeniu k tó re j is to ta  m ózgow a w rozległości 
ja ja  kurzego  rozm iękczona, b lad a . K om órki mózgowe m ier­
nie pow iększone, pok ry te  zg rub ia łą  wyściółką, zaw ierają  
do 2 0  gm. cieczy surow iczej ; naczynia splotów  kom órko­
wych blade. N a podstaw ie  mózgu naczynia zg rub iałe , m iaż- 
dżycowo p rzeistoczone,

11. W  jam ie ustnej, nosowej i k rtan i obfite sk rz e ­
py krw i czarne j. B łony śluzowe jam  tych blade. G ruczoł 
ta rczow y mały, suchy, żółtawy.

12. Po otw orzen iu  k la tk i p iersiow ej w idać w zdłuż 
p rzedn iego  brzegu  p łuc pasm o krw i sk rzep łej, czarnej. 
P łuco  praw e w przednich  częściach gęsto , w tylnych po- 
jedyńczem i pasm am i śc is łe j-tk an k i łącznej poprzyczep iane 
do opłucny żebrow ej.

13. Po wyjęciu p łuca w idać w k la tce  piersiow ej 
żebro  trzecie  w okolicy m iędzy pachą i łopatką , tj. w m iej­
scu najw iększej krzyw izny ty lnej, poprzecznie  p rzecię te  
razem  z obustronnem i p rzes trzen iam i m iędzyżebrow em i, co 
stanow i razem  ranę  długości 5 cm. od góry  do dołu id ą ­
cą zupełnie odpow iadającą w dalszym  ciągu ran ie  op i­
sanej w skórze.

14. W  górnym  płacie płuca praw ego odpow iednio
m iejscu tem u ra n a  tegoż k ie ru n k u  4 1/,2 cm. d ługa, p rzez  
ca łą  g rubość p ła tu  p rzeb iega jąca  i zw ężająca się coraz to  
bardz ie j tak , że w reszcie p rzeb ija  opłucną tu ż  p rzed  głó- 
wnem oskrzelem  praw em , m a tu  jed n ak  długość 5 milim. 
i na  tem  się kończy, nie dając się dalej wyśledzić. R ana 
ta  je s t  w całym przeb iegu  p rzez  płuco szczelinow atą i nie 
rozchodzi się n igdzie na  boki.

15. Całe płuco p raw e pow ietrzem  i w ielką ilością 
k rw i ciem nej, płynnej w ypełnione. W  jam ie opłucny p ra ­
wej w ty lnych częściach do 1 kfiogr. krw i ciem nej p łynnej.

16. P łuco lewe rów nież p rzyczep ione do k la tk i p ie r­
siowej tk an k ą  śc ięgn istą , na  p rzek ro ju  w ypełnione pow ie­
trzem  i m ierną ilością krw i ciem nej, płynnej. W  osk rze­
lach  obu p łuc aż do tchaw icy liczne skrzepy  czarnej krw i.

17. W  w orku sercowym  do 20 gm. płynu surow i­
czego jasnego ; serce w iotkie, ściany jego  m iernie ścień- 
czałe i stłuszczone, b lado-żółtaw e, k ruche. Z astaw ki p r a ­
li dłowe, jam y próżne. Ściany tę tn icy  głów nej m iażdż^co- 
wemi naroślam i pokry te , chropow ate.

18. W ątro b a  m ała, mocno n iedokrew na, żółtaw o- 
b ru n a tn a , k rucha . W  w oreczku żółciowym nieco b ru n a tn e j, 
p łynnej żółci.

19. Ś ledziona mała, jasno-w iśniow a, krucha.
20. N erk i praw idłow ej w ielkości i budowy, żółtaw o- 

b ru n a tn e , kruche. Części rodne praw idłow e.
21 . P ęcherz  moczowy próżny, blady,
22. Ż ołądek  i je l ita  gazam i w zdęte. B łona śluzow a 

w nich  b lada. W  żołądku  tre ść  pokarm ow a n ies traw iona ; 
w je litach  k a ł gęsty , żółtaw y.

Z re sz tą  nic uw agi godnego.

b) O p i s  kosy.
K osa p rzedstaw iona  sk ładała  się ze zw ykłej ręk o je ­

ści 187 cm. długości, a  12 cm. w obw odzie, na  k tó re j jak 
zw ykle do koszenia  nab ite  żelaziwo kosy, w grzb iecie  72 
cm., w ostrzu  64 cm, dług o g rzb iec ie  u nasady  0  5 
cm., blisko końca 0 '2  cm. szerokim , k tó rego  o strze  około 
p ię ty  m a szerokości 6 cm., w połow ie A 1/^ cm., w a/ i  cz- 
3 cm., a w samym końcu je s t  4  milim. szerokiem . Jeże li r ę ­
kojeść sto i pionowo na  ziem i o p arta , o strze  je s t  względem  
g rzb ie tu  pod  kątem  4 5 °  na  praw o zag ię te , sku tk iem  czego 
p rzy  u łożeniu  kosy n a  ziemi, ja k  zw ykle do koszenia, o strze

? do tyka  ziemi, g rzb ie t zaś je s t o 2 ‘5 do 3 cm. n ad  zie-
s m ią w zniesiony, i p rzeciw nie. G rzb ie t kosy je s t  zupełn ie
> rów no lekko łukow ato  przeb iegający . Gdy o strze  leży ,
> w tedy koniec kosy sterczy  za led w ij na 1 cin. ku górze,
i Sam  koniec kosy je s t  w długości 47 cm. k rw ią zaschłą,
i czerw ono-b ruuatną  zbroczony, a g ran ica  od części nie zb ro -
> czonej dokładnie oznaczona.

N a ręko jeści w oddaleniu  30  do 40  om. od p ię tk i
< rozrzucone sa l plam y krw i suchej czerw onej, o taczające
\ ręko jeść w kształcie  sm ug poprzecznych, ja k  gdyby pocho­

dziły od skrw aw ionych palców.

c) O p i s  koszul i .
K oszula przedstaw iona, w k tó rą  zm arły m iał być u b ra ­

li ny, gdy o trzym ał cios, je s t zw ykłą koszulą chłopską, szy-
< tą  z g rubego p łó tna , ja k  zazw yczaj, z tak  zw anem i n a ra  

m ieunikam i (pleckiem ), pokryw ającem i bark i i rękaw am i
s dość nizko z barku  opuszczającem i się. W  m iejscu odpo-
5 w iadającem  ranie opis.m ej znajdu je  się po za pachą  p ra -
? wą, 7 cm. od tylnego szwu pleckow ego, a 3 cm. od ty l-
i nego szw u rękaw a otw ór nieco ukośnie od góry na  dó ł
s i zew nątrz  idący, cięty, w k tó rego  dolnym  odcinku n itk i
i są  lekko w ytroczone i na boki -rozparte, górny  koniec zaś
\ je s t  o stry , szczelinow aty. N a brzegach  bocznych n itk i ostro
< cięte, niew ytroczone. Tuż przy  górnym  końcu tego  otw oru
5 i na  zew nątrz  w ycięty tró jk ą tn y  p ła tek  koszuli tak , iż
i trzym a się tylko na podstaw ie 1 cm. długości u g ó ry ,
l tró jk ą tn a  zaś k lapa  o ram ionach  długości 1 cm. końcem
< zw rócona je s t ku dołowi, w koszuli zaś odpow iednia ta k o -
s wej dziura. O tw ór ten  od poprzedn io  opisanego dzielą  tyl-
> ko 3 nitk i podłużne, a ram ię jego  zew nętrzne p rzed łu ża
\ się w rys w u tkan iu  koszuli 1 cm. długi, w którym  nit-
i k i pow ierzchow nie są tylko poprzecinane , boczne zaś lek ­

ko na boki w yparte , a  k ie runek  tego szrarnu ku  otw o-
> row i pierw szem u idący. Z resz tą  całe plecy, p ie rsi i rękaw
? po stron ie  praw ej k rw ią  nasiąkn ię te , a  po całej koszuli

liczne plam y krw i. 
i Na podstawie oględzinp rzytoczonych wydali znawcy,
? z uwzględnieniem podanych na wstępie okoliczności, na-
? stępujące

O r z eczenie.
I. Z oględzin pośmiertnych wynika, że w ciało

< obdukowanego wdrążyło podczas życia narzędzie ostre
\ i kończaste z wielką siłą i rozcięło nie tylko skórę i po-
S wierzchowną warstwę mięsną (5), lecz i żebro trzecie pra-
| we razem z obustronnemi mięśniami międzyżebrowemi (13)
| i przeszyło całą grubość górnego płatu płuca prawego (14).

Najbliższem następstwem tego uszkodzenia był bardzo 
obfity krwotok z uszkodzonego płuca, (które z powodu 

\ opisanych przyczepień do opłucny żebrowej [12] me mo-
< gło się skurczyć, a ztąd naczynia w ranie były otwarte-

mi), tak na zewnątrz, jako też i do jamy opłucny prawej - 
(15), a nadto przeszkoda w oddechaniu z powodu prze­
cięcia licznych grubszych oskrzeli i przepełnienia oskrzeli
i tchawicy krwią (11). Skutkiem tegoż krwotoku nastąpiła 

! też w bardzo krótkim czasie tak wielka niedukrewność,
) że życie stało się niemożebne.
i II. Śmierć zatem stoi w związku przyczynowym

koniecznym z doznanem uszkodzeniem klatki piersiowej,
5 a to bez względu na znalezione zresztą w ciele zmarłego
( zmiany chorobowe, mianowicie zaś mózgu (10).

III. Prócz uszkodzenia opisanego na klatce pier­
siowej znaleziono jeszcze małe zasinienie skóry na powie­
ce, w okolicy mostka, jako też starcie przyskórka na go- 

} leni lewej. Uszkodzenia te same przez się są l e k k i e
j i nie byłyby sprowadziły ani utraty zdrowia, ani też nie-
\ zdolności do pracy. Siniak jednak na mostku dowodzi,
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iż obdukowany został w klatkę piersiową ciałem twardem, 
najprawdopodobniej pięścią wkrótce przed śmieicią u- 
derzony.

IV. Nie podlega wątpliwości, iż rana śmiertelna 
w klatce piersiowej zadaną została kosą. Przemawiają za 
tem tak kształt rany powierzchowny, jako i jej wymiary, 
głębokość, w ogóle kształt całego kanału rany aż do jej 
zakończenia; z drugiej zaś strony okoliczność, iż na kosie 
oglądanej znajduje się zupełnie w odpowiedniej długości, 
jak głębokość lany, zaschnięta krew świeża.

V. Co do sposobu, w jaki rana w klatce piersiowej 
mogła być zadaną, ważną jest okoliczność, iż dolny ko­
niec rany skórnej jest tępy, górny zaś ostry i warstwowo 
przechodzi w coraz to płytszą ranę skórną, wreszcie w za­
draśnięcie skóry. Nasuwająjsię tu w ogóle 3 możebności:
1) Obdukowany został kosą przez drugą osobę obok sto­
jącą zraniony. £.) Rana opisana została zadaną podczas 
szamotania się o kosę z drugą osobą, a to a) przy współ­
udziale tejże b) bez tegoż. 3) Obdukowany zranił się, 
padając na kosę leżącą na ziemi.

Ażeby wytłómaczyć sobie to zdarzenie, znawcy wło­
żyli po ukończonej obdukayi kosę przez ranę skóry w głąb 
klatki piersiowej zmarłego tak, aby brzeg tnący kosy 
odpowiadał końcowi ostremu rany, a kierunek jój był do­
kładnie utrzymanym. Z tego okazało się, iż narzędzie ca­
łe miało kierunek taki, iż rękojeść kosy ułożoną była po­
ziomo, a więc prostopadle do ciała stojącego na ziemi 
i znajdowało się w chwili pchnięcia oddalone o całą dłu­
gość żelaziwa kosy od ramienia uszkodzonego po stronie 
prawej; żelaziwo zaś kosy leżało również poziomo, a więc 
prostopadle do ciała stojącego na ziemi, końcem zwróco­
ne od rękojeści ku prawej stronie uszkodzonego, a na 
prawo od pięty; kosa zwróconą więc była o półkole, tj. 
w stronę wprost przeciwną, niż przy koszenia.

Przy tem położenia wystarczało pchnięcie, aby sp ra­
wić ranę idącą poziomo od prawej strony ku kręgosłu­
powi i ku przodowi.

Co do Igo. Rana opisana mogła więc bardzo ła­
two być zadaną w ten sposób, jeżeli osoba stojąca wprost 
naprzeciw uszkodzonego zamachnęła kosą tkzymaną po 
swojej stronie lewej (lub też prawej) i przekręconą nożem 
ku prawej swej stronie, a więc i ku prawej stronie uszko­
dzonego, na ciało tegoż w sposób, jak przy koszeniu. 
W  takim razie bowiem odpowiada i położenie ostrza ko­
sy i kierunek rany zupełnie stosunkom znalezionym przy 
obdukcyi.

Co do 2 a. Możebnym również sposobem sprowa­
dzenia takiej rany byłby ten, że uszkodzony prawą ręką, 
jak najbardziej na zewnątrz wyprężoną, trzymał za ręko­
jeść kosy w oddaleniu 20 — 30 cm. od pięty w ten spo- 
só d . iż takowa miała tak co do rękojeści, jak i co do 
żelaziwa, dokładnie opisane poprzednio położenie (tj. rę­
kojeść leżała poziomo, kosa sama również poziomo i ku 
ciału końcem zwrócona rak, że tenże przylegał do klatki 
piersiowej tuż za pachą); podczas tego zaś druga osoba 
przed uszkodzonym stojąca, trąciła nagle i silnie koniec 
rękojeści naizewnątrz, przyczem kosa ruchem dźwignio­
wym musiała nagle posunąć się ku ciału i sprawić opisa­
ne uszkodzenie. (Ze długość ręki obdukowanego była ta ­
ką, iż utrzymywanie w tem położeniu kosy było może- 
bne, o tem znawcy na zwłokach przekonali się). Sposób 
taki zranienia da się więc wyobrazić w bójce, kiedy uszko­
dzony lewą ręką był zajęty, a w prawej utrzymywał kosę 
w przytoczonem położeniu; przeciwnik zaś', szamotając 
się. potrącił silnie koniec rękojeści, obok jego lewego 
boku będącą, na zewnątrz.

Tak w pierwszym, jak w drugim przypadku jest też 
zupełnie wytłmóaczonem, dla czego narzędzie tak koń-

) czaste i ostre dokładnie tym kanałem w ciało weszło, 
| którym też i wyszło; jakoteż, dla czego nio wdrążyło głę­

biej do kości mostka, ale zatrzymało się nagle w tkance 
delikatnej śródpiersia, a dalej wykazać się nie daje. W obu 

ł bowiem przypadkach ostrze zagłębione zostało nagle i sil­
ił nie siłą nie swoją, ale obcą, która też kosę z głębi rany 
j na zewnątrz również bardzo szybko wyprowodziła.

Ostatni sposób zranienia mógłby zarazem wytłóma­
czyć i dziurę płatową w koszuli obok otworu ciętego opi- 

| saną: mogła ona bowiem powstać ztąd, iż koniec itosy 
przylegający do ciała ugrzązł w koszuli, i z tej dziury

> wskoczył przy uderzeniu rękojeści na zewnątrz w dziurę 
\ odpowiadającą opisanej ranie; podczas gdy inne tłóma-

czenie dziury tej płatowej byłoby trudniejszemu Zarazem 
( ułatwia ta dziura płatowa takie właśnie tłómaczenie uszko- 
) dzenia i z powodu, iż podczas gdy utrzymywanie kosy 

w jednej ręce w opisanem położeniu trudniej dałoby się 
( przypuścić: to okoliczność, że koniec kosy tkwił w koszuli, 
\ ułatwi znacznie przypuszczenie, że kosa przez dłuższą 
? chwilę mogła zajmować potrzebne do uszkodzenia położenie,
< chociaż trzymana jedną ręką samego uszkodzonego.

Co do 2 b. Ażeby tak głębokie uszkodzenie sam trzy- 
) mający kosę w opisanem położeniu przez poruszepie rę- 
? ką sobie sprawił bez obcego współdziałania, to jest rze- 
| czą niemożebną. Przy szamotaniu się, gdy jedna osoba, lub 

obie trzymają obiema rękami rękojeść kosy poprzecznie 
S między sobą, zranienie takie jest wprost nieinożebne.

Chociażby bowiem koniec kosy skierowany był przytem ku 
i osobie uszkodzonej: to n.je mógłby on w ten sposób oprzeć
> się w okolicy po za pachą i pod ramieniem, iżby mogła
> powstać rana kłóta w kierunku na przód i na wewnątrz
i idąca; a rana kłóta musiałaby mieć kierunek tylko z góry

na dół, lub od przodu ku tyłowi idący, lub też rana 
l byłaby ciętą, a nie kłótą.
) Co do 3go. Ażeby obdukowany zadał sobie ranę

podobną, padając na kosę leżącą na ziemi, lub z kosą
< do ziemi, to jest wprost rzeczą niemożebną. Gdyby bo- 
\ wiem kosa leżała na ziemi, rana mogłaby być tylko cię- 
1 tą , koniec zaś wzniesiony nieco mógłby sprawić ranę kłótą 
| najwyżej 3 — 5 ucm. głęboką i nie w kierunku rany opi­

sanej idącą. Mogłoby to nastąpić tylko wtedy, jeżeliby-
} śmy przypuścili, że rękojeść w chwili upadku leżała na
£ ziemi, żelaziwo zaś kosy sterczało do góry. Tu mógłby
< zajść dwojaki przypadek: albo rękojeść leżała tak, że ko- 
( niec jej był w nogach upadającego, pięta zaś kosy u gRwy,
\ a wtedy musiałby górny koniecjjrany być tępy, dolny

zaś cięty ostry, co me odpowiada rzeczywistości; lub też
kosa leżała piętą w głowie padającego, rękojeścią zaś po 
za niego zwrócona, a wtedy brzeg górny rany byłby 
wprawdzie ciętym, dolny tępym, jednakowoż kierunek ra-

> ny z powodu zakrzywienia kosy byłby w tył i ku górze
> zwrócony, żadną miarą zrns opisany Przypadku takiego
> przypuścić też nie można i z powodu, że ciało, upadaiąc
> na tak sterczącą kosę całym ciężarem swoim, byłoby 
; z pewnością na wskroś kosą'przebite, a przynajmniej kosa
> ugrzęzłaby głęboko w kości mostka, a nagte zakończenie
> rany w tkance delikatnej opłucny i śródpiersia wcale nie
> dałoby się pcjąć. Wreszcie przypadek ten jest niemożo- 
j bnym i z tego powodu, że kosa, ugrzązłszy w ciele, by- 
5 łaby, przy najmniejszem poruszeniu ciała lub rękojeści
> w głębi poruszając się, sprowadziła poszarpania tkanek
> i dalsze cięcia boczne; tu Jżaś narzędzie sprowadziło 

zranienie dokładnie tylko takich rozmiarów, jakie samo
! miało, wyszło więc dokładnie drogą, którą weszło, a co 

może stad się tylko w ranie kłótej, kiedy narzędzie nie 
jest sobie pozostawione, lecz prowadzone obcą siłą (ręką),

! a ciało podczas pchnięcia i wyjęcia jest nieruchome, jak 
1 to się dzieje przy pchnięciu bardzo szybk;em.
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Czy uderzenie w okolicę mostka zdziałane zostało 
przed uszkodzeniem, lub w chwili tegoż; czy takowe jest 
w związku z uszkodzeniem doznanem: tego oznaczyć nie 
można. W każdym razie nie możnaby przypisać temu 
urazowi jakiejkolwiek wagi w stosunku do samego aktu 
uszkodzenia, a mianowicie, ażeby uraz mostka w jaki spo­
sób wpłynął na zrządzenie opisanego uszkodzenia.

Na tem zakończyli znawcy swe orzeczenie.
Przy rozprawie ostatecznej wreszcie, odbytej na dniu

11. listopada 1875, przy której świadkowie stanowczo po­
twierdzili podania obwinionego, a stanowczo zaprzeczyli, 
jakoby M. choóby przez chwilę sam był trzymał kosę 
w ręku swoim, musieP znawcy rozszerzyć swe orzeczenie 
o tyle, że uważają za możebny i przypadek taki: podczas 
gdy syn trzymał rękojeść kosy obiema rękami, ojciec zaś 
prawą tylko ręką, a takowa leżała w poprzek pomiędzy 
obydwoma, syn, odskakując, mógł bezwiednie szarpnąć i 
pociągnąć rękojeść za sobą, przyczśm wprawił ją  w ruch 
wahadłowy ku stronie prawej ojca ze znaczną siłą; jeżeli 
w tej chwili żelaziwo miało położenie takie, że końcem 
było w okolicy barku prawego, pchnięcie tego rodzaju, 
jak opisane, mogło stanowczo powstać. Na pytanie zaś, 
czy w ogóle przy szamotaniu mógł obwiniony przewidzieć 
przypadek taki, znawcy musieli odpowiedzieć, że obliczenie 
działania ostrza i końca kosy przy szamotaniu około rę­
kojeści, jako przy narzędziu tak złożonem, jak kosa, jest 
w ogóle trudne; a tem trudniej przypuszczać, że obwinio­
ny, który zajęty był tylko sobą i myślał o ucieczce, mógł 
się zastanowić nad skutkami przy szamotaniu takiem, ja ­
kie on opisuje i jakie przez świadków stwierdzone zostało.

Na zasadzie tego orzeczenia uznali sędziowie przy­
sięgli to zdarzenie za przypadkowe, a obwiniony został 
zupełnie uniewinniony.

Jestto  jeden z nie częstych przypadków w kazuisty- 
ce sądowo-lśkarskiej, w którym sposób zranienia mógł być 
bardzo rozmaitym, a przecież od ścisłego oznaczenia ta ­
kowego zależało pojęcie dokładne przypadku; sposób ten 
zaś można było oznaczyć ściślej, niż w zwykłych przy­
padkach zranień narzędziami ostremi i kłójącemi, na za­
sadzie zmian znalezionych na zwłokach. Dla tego wybaczy 
łaskawy czytelnik, jeśli obszernie przypadek ten przedsta­
wiłem i nadużyłem jego cierpliwości.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w  oddziale 
chirurgicznym  Dra Obalińskiego w  szpitalu  św. Łaza­

rza w  K rakow ie za  rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

Z ł a m a n i a  k o ś c i  c z a s z k i  p o w i k ł a n e
uważano w 4 przypadkach: u 3 mężczyzn, którzy 

umarli, i u jednej kobiety, która wyszła wyleczoną.
а )  Jak ó b  N., 15 -le tn i chłopak, sp ad ł z rusz tow an ia  

d rugiego p ię tra ; z a ra z  po przyw iezieniu  go do szp ita la  
um arł, n ie był więc p rzedm io tem  leczenia. Sekcyja w yka­
z a ła : Z łam anie kości czołow ej, ciem ieniowej i skaliste j 
z w gnieceniem , zm iażdżenie mózgu i n iedokrew ność ogólną.

б) Jó ze f R adw ańską  16 la t  liczący, uczeń  b lach a r­
ski, spad ł 16 kw ietn ia  z dachu drug iego  p ię tra  na  kam ie­
nie. P rzyw ieziony  natychm iast do szp ita la , odpow iada w ca­
le dobrze na  zap y tan ia , je d n a k  nic nie p am ię ta  o sam em  
Bpadnięciu, o k tó rem  nie m oże dać najm niejszego w yja­
śnienia. C hory dobrze  zbudow any i odżyw iony, tę tn o  spo­
kojne, 96, tem p. 3 7 -5. N a czole na  sam ej g ran icy  po ros tu  
włosów ra n a  około 3 cali d ługa, sześciom a szw am i spo­

jona . (L ekarz , k tó ry  szwy założył, tw ierdził, że ty lko  kość 
je s t  z okostny  obnażoną, a  z re sz tą  w cale nie uszkodzoną); 
ucisk , w yw arty  n a  kość skroniow ą lew ą, spraw ia chorem u 
znaczny bó l; ch rupo tan ia  i ruchom ości nie m a. Pow ieki są 
obrzm iałe  i k rw ią  podb iegnięte , a  szczególniej lew a, ta k , 
że gałk i ocznej nie m ożna zobaczyć. N a p rzedram ien iu  
praw em  tu ż  nad  w yrostkiem  rylcowym  (processus styloi- 
deus) ra n k a  w ielkości fasoli d rążąca  w głąb, w yrostek  
sam odłam any ta k  na  p raw ej, ja k  i na lew ej kończynie.

D nia  17/4. W  nocy dostał chory znacznego krw o­
toku  z ucha lew ego, z nosa i ust, spał bardzo  m ało, cza­
sam i m ajaczy, ciepł. 38 5, tę t. 1 0 0 . L eczenie: Poniew aż 
zboczenie kości na  p rzed ram ien iach  w sku tek  z łam ania 
w yrostków  rylcow ych było znaczne, założono łu b k i ; n a  
głowę zalecono w orki z lodem , a  na w ew nątrz  olej ry ­
cynowy.

Od 18. do 21 . chory zachow ał 0J§ spokojnie, śp i c ią­
gle, n a  zapy tan ia  odpow iada p rzy to m n ie , ciepł. m iędzy 
39 a  4 0 ’5, tę tno  120.

D nią 22 /4 . C hory m ajaczy, je s t  bardzo  niespokojny, 
rzu ca  się, tem p. 4 0 -6, tę t .  148; oprócz środków  pow yż­
szych zalecono p ijaw ki za  uszy. P rzy p ad y  nic nie u stęp o ­
w ały, chory skończył 23/4 .

S ekcyja: Zwłoki chłopca 15 -le tn iego , m iernie odży­
wionego. N a czole w rozległości 2 cali długości, a  jednego  
cala szerokości, b rak  skóry i części m iękkich; dno tego 
m iejsca stanow i kość obnażona, po stron ie  lewej zg rucho- 
ta n a  n a  k ilka  kaw ałków , z k tó rych  jed en  vt m ózg w ciśnię­
ty . Opona tw a rd a  w tem  m iejscu naciek ła  k rw ią  i wypo­
ciną ropną pokry ta . I s to ta  m ózgow a rozpływ a się w tem  
m iejscu na  m iazgę czerw onaw ą, m ózg bardzo  m iękki i n ie- 
dokrew ny. Kość k linow a i sitow a w k ilku  m iejscach p ę ­
kn ię te . N ad nadgars tk iem  praw ym  ra n a  o b rzegach  n ie re ­
gu larnych  zielonaw ych, części m iękkie około staw u  łokcio- 
w o-garstkow ego naciekłe ropą , zielonaw o zabarw ione. P rz y ­
ro s tek  kości łokciow ej p raw ej oddzielony, kość Łokciowa 
nad łam ana na  1 1/ 2 cala pow yżej końca staw ow ego do lne­
go. P o  stron ie  lew ej p rzy ro stek  kości sprychow ej rów nież 
oddzieluny. W  innych o rganach  żadnej zmiany.

c) M ateusz S trum ińsk i, ro ln ik , 52 la t liczący, zo­
sta ł 30  stycznia 1874  r . w lesie pobity  kolbą, lufą i sie­
k ie rką . D nia 31 , z a raz  po przybyciu  do zak ładu , chory 
je s t  b ard zo  osłabiony w sku tek  u tra ty  krw i, przytom ność 
jed n ak  nie opuszcza go an i na  chwilę. N a lewej stron ie  
kości czołowej, w m iejscu po ros tu  włosów, w idać ran ę  
z góry na dół i  od praw ej ku lewej stron ie  p rzeb iega jącą , d łu ­
gości 3 cm., o b rzegach  rów no ciętych, szerokości 1 cm., 
w chodzącą w głąb  p rzez  części m iękkie, okostną i kość 
aż do jam y czaszkow ej. W  głębi rany  w' lać , u  kość k il­
k ak ro tn ie  je s t  z łam aną i w gnieć.oną. O bok tego  je s t o- 
b rzm ienie pow ieki dolnej praw ej, s ta rc ie  p rzy sk ó rk a  na 
policzku praw ym  i m ała ran k a  w ielkości g rochu  na  czole. 
L eczenie: Z pow odu w gniecenia odszczepów  kości do jam y 
czaszkow ej, p rzystąp iono  zaraz  do ich w yjęcia. Oczy­
szczono ran ę  z włosów i z m niejszą lub w iększą trudnością  
w ydobyto wiele kostek  od w ielkości soczewicy do y l cala 
(0 '05  cm.) kw adratow ego dochodzących. Pon iew aż jed n ak  
jeszcze  pozostały  kosteczk i podsunięte  p o d  inne , ta k , że 
ich  żadną  m iarą  nie m ożna było w ydostać: p rzy s tąp io n o  
do trepanacy i i to  kaw ałka  półkolistego od strony  szw u 
strzałkow ego. T eraz  po w ydobyciu resz ty  odszczepów  po ­
kazało  się, że tw ardów ka by ła  od strony  zew nętrznej p rz e ­
dziu raw ioną w rozm iarze  jednego  ceutm . i w tem  m iejscu 
było w idać w yraźne tę tn ien ie . Krwaw nie było bardzo  nie­
znaczne, ran ę  opatrzono  ja k  zwykle, n a  głowę zalecono 
w ork i z lodem .

Pierw szego dn ia  po operacy i c iep ło ta  w ieczór 39, 
tę t .  90 , chory je s t  p rzy tom ny, leży  spokojnie. D rugiego
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d n ia  rano  ciepł. 4 0 , tę tn o  96, a  w ieczorem  ciepł. 4 0 '6 , 
tę t .  1 04 ; chory  p o p aaa  w śp iączkę, ale na zap y tan ia  od ­
pow iada stosow nie, ra n a  pooperacy jna  w ygląda dobrze. 
T rzeciego  d n ia  ciepł. rano  8 8 ’4, tę t. 100, w ieczorem  dreszcz, 
ciepł. 39 , tę t .  194; chory p rzez  ca łą  noc by ł bardzo  n ie ­
spokojny, m ajaczył, mocz i k a ł oddaw ał pod  sieb ie ; b ez- 
p rzy tom ność  praw ie ciągła, re n  s tan  trw ał do p iątego  
d n ia  po operacy i, w k tó rym to  dniu  chory  um arł.

Sekcyja sądow a w ykazała : zapalen ie  opon m ózgo­
wych ro p iaste , ro p ień  w m ózgu w sku tek  zm iażdżenia te ­
goż, m iażdżycę ao rty  w m niejszym  stop  iu, p rzekrw ien ie  
nerek , ob rzęk  śledziony  ostraw y ( tumor lienis subacutus).

d) T en p rzypadek  odnosi się da A nny Z., 3 3 -letniej 
kob iety , k tó ra  zosta ła  dn ia  1 styczn ia  1874  r .  pałaszem  
w głowę uderzoną, a  w sku tek  tego u tra c iła  wiele krw i 
i  by ła  do 1 0 /1  leczona w dom u: w tym  dniu p rzy ję ta  do 
szp ita la  ukazyw ała : O bora w zrostu  średniego , dość dobrze  
odżyw iona, p rzy tom na, ale pokazu je  wielki stop ień  n iedo- 
k rew ności. N a kości ciem ieniowej lew ej w idać ran ę  1 */a 
cala nad  uchem  lewem, w k ierunku  z góry  na dół p rz e ­
b iega jącą  d ługości 2 cali, o b rzegach  rów nościętyeh, na  
*/a cala ziejących. R ana ta  sięga przez  skórę, og ło ^ ie  
(galea aponeurotica) i kość tak , że w prow adzony palec 
znajdu je  kość na k ilka  kaw ałków  połam aną i z łatw ością 
dosta je  się do jam y czaszkow ej. P o  należy tem  w yczy­
szczeniu  rany  w ydobyto pięć odszczepów  kostnych, k rw a ­
w ienie przy tem  było bardzo  m ałe, na  głowę zalecono w or­
k i lodowe. C hora p rzez  cały czas leczenia nie gorączko 
w ała, ra n a  z dnia na dzień  w yglądała lepiej, tak , że dz ie ­
siątego dn ia  zab liźn iła  się zupełn ie  i chora opuściła zak ład  
zupełn ie  w yleczona.

Z ł a m a n i a  p o w i k ł a n e  uważano dalej raz na pod­
udziu u mężczyzny, dwa razy kości goleniowej u mężczy­
zny i u kobiety; wszyscy troje z kończynami utrzymane- 
mi opuścili zakład wyleczeni.

a ) Józefa Ciepielę, 13-letn:iego chłopca, kopnął koń 
kopytem  w p raw e przedudzie  dn ia  22 s ierpn ia  1873  r. 
Z araz  po przybyciu  do szp ita la  stw ierdzono złam anie p rzed - 
ud z ia  praw ego w połow ie i na  w ew nętrznej stron ie  ranę  
p op rzeczną  długości 3 cali, o b rzegach  ziejących n a  1 M  
cala, dążącą  w głąb aż do kości. 1 ..czenie tego  p rzy p ad ­
ku było nadzw yczaj długie, bo trw ające  aż 8  m iesięcy 
i trudne: ra z  d la  tego, że ni" m ożna było długo u trzym ać 
odnogi w p rzy rządz ie  ustalającym  z pow odu bardzo  obfi­
tego  rop ien ia  1 tw orzących się ropni to  ua stopie, to  na  
p rzedn ie j i zew nętrznej pow ierzchni; d rug i raz  d la  tego , 
że  bardzo  łatw o pow staw ały odleżyny (decubitus) ,  a do 
tego  przy łączy ła  się w 4 tym  m iesiącu róża, k tó ra  by ła  
p rzyczyną nowego ro zp ad u  zab liźn iającej się rany , co zaś 
osta teczn ie  w tedy dopiero  nastąp iło , gdy części m artw ico ­
we odłam ków  poodchodziły. Obory w ogóle był w szp ita lu  
aż do 8  kw ie tn ia  i w yszedł o kulach; lecz w lipcu p rzed ­
staw ił nom się, aby pokazać, że chodzi bardzo  dobrze 
bez podpory .

b) W osta tn ich  dw óch p rzypadkach , gdzie było 
złum anie kości goleniowej w dolnej trzec ie j p rzed u d z ia , 
odłam ek górny przebił skórę. R any zabliźniły  się dopiero  
w tedy, gdy poodchodziły  części m artw inow e odłam ków, co 
w jednym  p rzy p ad k u  nastąp iło  w 3im m iesiącu, a  w d ru ­
gim  w 5tym  m iesiącu. Jak o  przyrządów  ustalających  uży ­
w ano opraw y gipsow ej z okienkiem  na  ranę, lub łubki 
E sm aroba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarsk ie k rak ow sk ie.

Posiedzenie zwyczajne III, dnia 3 Integu 1876.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 21 
i dwóch gości.

1 ) P ro tokó ł z poprzedn iego  posiedzen ia  odczy tano  
i p rzy ję to .

2) Kol. R y d e l  w ykładał o b a r w i k o w e m  z w y r o ­
d n i e n i u  s i a t k ó w k i  (retinitis pigmentosa), a w końcu wy­
k ład u  p rzedstaw ’! chorego do tkn iętego  tem  cierpieniem .

Typowe p rzypadk i retin. p igm . cechują się w edług 
p re leg en ta  trzem a głów nem i objaw am i, a m ianow icie k u rzą  
ślepo tą , m niej więcej jednosta jnem  dośrodkow em  ścieśnie­
niem  pola w idzenia i upośledzeniem  w idzenia naośnego, 
a  w reszcie zm ianam i anatom icznem i sia tków ki :: ta rczy  n. 
w zrokow ego; p rzy  tem  byw a często znaczne naw et zw ęże­
nie naczyń, szczególnie tę tn ic . Obok tak ich  typow ych p rzy ­
padków  zd arza ją  się i tak ie , w k tórych  b ra k  jednego , lub 
drugiego z pow yższych przypadów .

C horoba je s t  zaw sze bardzo  przew lekłą, w ystępuje 
zazw yczaj we w czesnej młodości (chociaż w jednym  p rzy ­
p adku  z w łasnej p rak ty k i p re legen ta  w ystąp iła  k u rza  śle­
p o ta  n iew ątpliw ie dopiero  w 56. roku  życia ); zw ykle ro z ­
w ija się c ierm enie na  obu oczach w rów nej m ierze. 
Zm iany anatom , po legają  na złożeniu barw ika  w tkan inę  
siatków ki i to  zaw sze w sąsiedztw ie naczyń, albo naw et 
w sam e ściany naczyń siatków kow ych, najp ierw  w okolicy 
rów nika, później coraz bliżej ta rczy  nerw u w zrok, i p lam ­
k i żółtej. P lam y te  barw ikow e m ają zw ykle k sz ta łt cechu­
jący  ciałek kostnych, a łącząc się za  pom ocą w ypustek , 
tw orzą  bardzo  p iękne sieci. W  p arze  z tem i zm ianam i 
idzie  tak że  zan ik  nerw u w zrokowego, ta rc z a  sta je  się sza- 
raw o-b ladą, bez życia, g ran ica  je j nieco zam glona, n a ­
czynia cieńczeją  znacznie, a  w części zan ika ją  zupełnie. 
R ów nocześnie spotykam y także  czasam i zm iany w naczy­
niówce , nie m niej p ła tkow ate  i n itkow ate  ściem nienia 
w ciałku szklanem .

Rokow anie je s t  jak  najgorszem : bo choroba ta , ja k ­
kolw iek zd o ln a , ale stanow czo prow adzi do zupełnej śle­
poty, a  leczenie je s t  zupełnie bezsilnem . Jedynie  p rzy p ad ­
k i pow stałe na tle  kiły dozw alają pom yślniej nieco roko­
wać, gdyż leczenie przeciwkiłow e nie byw a bez skutku.

Zwróciw szy dalej uw agę na tę okoliczność, że w no­
w szych dopiero  czasach p rzekonano  się, że retin. pigm. 
je s t  rzeczyw iście zapaleniem  siatków ki, a mianowicie z a ­
paleniem  w arstw y zewu. ścian naczyń siatków kow ych ( L a n ­
d o  1 f), a nie, ja k  daw niej m niem ano, zw yrodnieniem  b a r­
wikowem następstw em  zm ian naczyniów ki, p re leg en t p rzy ­
stępu je  do ajty jo logii tej choroby. Pod tym  w zględem nie 
m a zupełnej zgody pom iędzy autoram i, w ogólności jed n ak  
trz y  są główne przyczyny: dziedziczność, wpływ m ałżeństw  
m iędzy krew nym i i kiła.

Co do drugiego punk tu  p rzy tacza  p re leg en t bardzo  
pouczający p rzy p ad ek  z w łasnej obserw acyi w r. 1 8 6 7 . 
w ro d zh ń e  W cisłów R odzice byli w ten  sposób spok re­
w nieni, że babki obojga były rodzonem i s io s tra m i; m atka  
by ła  k ró tkow idzącą, ojciec miał w zrok dobry ; z 6 ga dziec i 
um arło  czw oro, a z siedm iu żyjących cierp czworo n a  
retin. pigm. tŃ aj wybitni ej w ystąpiła ta  choroba u 18 -le tn ie j 
B arbary ; u  m łodszej A gnieszki 14-letn iej było jeszcze  b a r­
dzo mało barw ika  w obwodowych częściach s.atków ki; a 
u  najm łodszego Jas ia , siedm ioletniego, ty lko ta rc z a  by ła  
b ledszą, ale zw ężenia naczyń ani barw ika  w siatków ce nie, 
m ożna było w cale wykryć. W szyscy czw oro cierpiał. na 
k u rzą  ślepotę: m ożna więc z w szelkiem  praw dopodob ień­
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stw em  przypuścić, że w późniejszym  w ieku coraz w y ra ­
źn ie j rozw ijać się będzie ob raz chorobow y. Spostrzeżen ie  
to  p o p ie ra  tw ierdzen ie  L i e b r e i e h a ,  k tó ry  ogrom ną wagę 
p rzyw ięzuje  do wpływu m ałżeństw  zaw artych  m iędzy k re ­
wnym i. Spostrzegano  przeciw nie bardzo  często retin. pigm. 
u  łudy jan , u  k tó rych  p rzecież  re lig ija  najsurow iej z a b ra ­
n ia  zw iązków  m ałżeńskich  m iędzy krew nym i.

H u t c h i n s o n  u w aża k iłę  za  najczęstszą  przyczynę 
te j choroby; uw aża jed n ak , że w tedy różn i się p rzeb ieg  
od  zw ykłych p rzy p ad k ó w  i szybszym  rozw ojem , w cześniej­
szą  ś lepo tą  i b rak iem  sym etryczności zm ian w obu oczach. 
Podobne zdan ie  w yraża  L e b e r .  G a ł ę z o w s k i  idzie  za 
daleko, uw ażając dziedz: zną k iłę  za  jed y n ą  p rzyczynę 
zw yrodnien ia  barw ikow ego siatków ki.

' P rzedstaw iony  cnory, F rań c iszek  D. z A ndrychow a, 
la t  59 , podaje , że  nie wie, aby rodzice jegu  byli k rew ny­
mi, i że nie m iał nigdy k iły ; p rzeb y ł je d n a k  w r. 1868 . 
osu tkę  rozrzuconą po całem  ciele, nie św ierzb iącą, k tó ra  
u s tąp iła  po używ aniu p igu łek  p raw dopodobnie rtęciow ych, 
rów nocześnie c ierp ia ł silne bóle w kościach goleniow ych, 
obecnie w ykazać ty lko  m oże a  pow iększenie gruczołów  k a r ­
kow ych i pachw inow ych. W  r. 1869 . p rzebyw ał p raw dopo­
dobnie zapalen ie  tęczów ki na  obu oczach, z k tó rego  pozo- 
s ta ły  jeszcze  p lam ki barw ikow e n a  przodkow ej to rebce  po 
oderw anych przyczep inach . W  połow ie lipca 1875 r . b a ­
dan ie  n a  k linice ruchom ej tu te jsze j w ykazało na  oku p r.

/30, a  n a  lew em  20/ 50 p raw idłow ej bystrośc i w zroku; 
chory czy ta ł okiem  p r. z a  pom ocą szk ła  +  14 N r. 1 J a e -  
g ra  na  9 —  10 cali, to ż  sam o okiem  lew em . W zie rn ik  
w ykazał początkow e ściem nienie obu  soczew ek, zan ik  n e r­
w u w zrokow ego i zw yrodnienie barw ikow e siatków ki. Di da 
2 2 go lis to p ad a  p rzy ję ty  n a  k lin ikę  sta łą , okazał na  oku 
praw em  S0/50i a  n a  lew em  20/ 70 praw id łow ej bystrości 
w zroku, liczył palce o zm roku na  2 —  3 stopy, gdy oko 
zdrow e (jednego z uczniów ) liczyło je  rów nocześnie n a  2 0  
stóp . Od dn ia  Ig o  do lO go g ru d n ia  w ta rł razem  50  gm. 
m a s a  szare j, poczem  z pow odu ślino toku  zap rzes tan o  w cie- 
ra ń , n a to m iast używ ał 1‘5 gm. jo d k u  p o ta su  dziennie.

D n ia  2 5 /1 2  w ystąp ił n a  oku p r. guziczek  z silnym  
bólem  rzęskow ym  (acleritis), u stąp ił zaś d. 6 s tyczn ia  b . r.

D n ia  29/1 bystrość  w zroku w ynosiła na  oku  p r. 20/30> 
n a  oku lew em  20/40’ P ° w tarc iu  razem  6 6 ‘0  gm. szare j 
m aści. K ażdem  okiem  z osobna czy ta  tro ch ę  z tru d n o śc ią  
za  pom ocą szk ła  w ypukłego + 1 0  N r. 1 J a e g ra  w odle­
głości 8  —  10 cali. W  wewn. kąciku  oka p raw ego w ystą­
piło  znow u ogran iczone zapa len ie  tw ardów ki. W idzenia 
obw odow e je s t, ja k  okazało  badan ie  za  pom ocą perym e- 
t r u  F o e rs te ra , we w szystk ich  k ie runkach  dość znacznie, 
a le  n ie jednosta jn ie  ścieśnionem . W ziern ik  oczny w ykazuje, 
obok zaćm y schyłkow ej obu  soczew ek, znaczny zan ik  p rz y -  
b łonka naczyniów ki, ta k , iż  je j naczyn ia  w yraźnie  p r z e ­
św iecają, a  n a  oku  lew em  je s t  w zdłuż jednego  naczynia  
sia tków ki w yraźna obw ódka barw ikow a. M am y tu  i rę o  do 
czynien ia  z w ybitnem  zw yrodnieniem  barw ikow em  siatków ­
k i, w ystępującem  w dość późnym  w ieku z przyczyny  kiły  
nab y te j, z tego  też  pow odu leczenie przeciw kiłow e o k a ­
zało  się tro ch ę  skutecznem .

Kol. O b a l i ń s k i  zapy tu je , czy pow yższe c ierp ien ie  
z d a rz a  się często  u  żydów , u  k tó rych  w łaśnie m ałżeństw a 
m iędzy krew nym i są  ta k  częste. —  Kol. K o r c z y ń s k i  
zap y tu je , czy je s t  ja k i zw iązek  m iędzy cierpieniem  w m o­
wie będącem  a  m elanem iją , lub  złogam i b a n  ńkow em i 
w sk u tek  charłac tw a zim niczego. —  Kol. R y d e l  odpo­
w iada kol. O., że nie m a pod  tym  w zględem  w iadom ości 
sta tystycznych ; ko ledze K. z a ś , że, o ile m u w iadom o, kol. 
B row iez p ie rw szy  w ykry ł w siatków ce nagrom adzen ie  b a r ­
w ika  w dość znacznej ilości w p rzypadku , w  k tó rym  n ie  
w ątpliw ie by ła  poprzedn io  zim nica.

3) Kol. B y l i c k i  mówi o p r z y c z e p i e n i u  p ę p o ­
w i n y  d o  b ł o n  p ł o d o w y c h  (insertio velamentosa fu n i-  
culi umbilicalis). N iepraw idłow e przyczep ien ie  to  p rzy ch o ­
dz i do sku tk u  w edług  teory i Schultzego w ten  sposób, że 
p łód  nie w ykonywa odpow iednich ruchów , k tó reby  mogły 
sprow adzić p rzyczep ien ie  praw idłow e. D la życia p łodu  ta  
odm iana nie je s t  wcale rzeczą  o b o ję tn ą ; w praw dzie by ły  
p rzypadk i, że rozpoznano  ją  dopiero  po odejściu  łożyska; 
a le częściej byw a ona p rzyczyną śm ierci płodu, k łó ry  albo 
po pęknięc iu  naczyń się skrw aw ił, lub  też , jeże li n aczy n ia  
n ie  pękły, samo ciśnienie głów ki na  takow e w ystarczało , 
aby sprow adzić zam artw icę ( asp!iyxia)  i  śm ierć p łodu . 
P rz y  rozpoznaw an iu  uczuw am y w iększą ilość naczyń w b ło ­
nach  płodow ych, n ie dających się palcam i przesuw ać. L e ­
czenie po lega na tem , aby u trzym ać pęcherz ile m ożności 
aż do zupełnego o tw arcia  u jścia  m acicznego (na jdogodn ie j 
za  pom ocą za ty k ad ła  [tam ponu] B rau n a), a  po tem , w r a ­
zie u sta len ia  głów ki,^użyć kleszczy, lu b  uskuteczn ić  o b ró t 
n a  nóżki w yciągnienie (extractio), jeże li g łów ka jeszcze  
je s t  ruchom a.

W  p rep a rac ie  okazanym  p rzez  kol. B . obie tę tn ice  
pępow inow e połączyły się potem  w je d n ę ; w tym  p rzy ­
p a d k u  n a s tą p ił siłam i p rzy rody  po ród  dziecka żywego.

4) Kol. B y l i c k i  p rzed staw ia  chorą, k tó ra  od lO go 
m aja do 18go lipca  1875  r . leża ła  w klinice położni :zej 
z rozpoznaniem  cystoma ouarii multilueulare (to rb ie lak  
jajn~ka w ielokom orow y). Z am ierzono najp ierw  polepszyć 
s ta n  odżyw ienia chorej, aby łatw iej m ogła p rzebyć o p e ra -  
cyję. Po  zam knięciu  k lin ik i w lipcu u d a ła  się chora do 
szp ita la  św. Ł aza rza , zk ąd  d la  b rak u  m iejsca w kró tce 
w ydaloną zosta ła . W  W iedniu  n a  klinice prof. B rauna  
w ykonano u te jże  chorej 1 0  paźdz. b. r. nakłócie now o­
tw oru , a  dn. 17 /10  prof. B illro th  w yciął ja jn ik ;  rzeczyw i­
ście by łto  now otw ór w ielokom orow y. Cięcie było p rzep ro - 
w adzonem  w lin ii środkow ej b rzu ch a  od p ęp k a  do spo je­
n ia  łonow ego, a potem  p rzed łużone po n ad  pęp ek  po 
stron ie  lew ej. O peracy ja  m iała być bard zo  u tru d n io n ą  w ie­
lom a przyczepinam i C hora powoli popraw iła  się w odży­
w ien iu , gdy  p rzed  operacy ją  by ła  bardzo  osłab ioną; obe­
cnie odżyw ienie je s t  m °rne, chora nie u sk a rża  się n a  ż a ­
dne p rzykrości. Po  stro n ie  lew ej po d b rzu sza  m ożna wy­
m acać jeszcze  m ałe obrzm ienie ogran iczone, p rzy  ucisku 
bolesne, zapew ne pozostałości po wyłuszczonym  now otw orze.

Dr. Ka d y j  (jako gość), który był obecnym przy 
opowiedzianej operacyi, dodaje, że operacyja była nader 
utrudnioną przez liczne zrosty, krwawienie było znaczne, 
założono też liczne przewiązki ze strun owczych (katgutu) 
i pozostawiono szypułkę w jamie brzusznej, przeprowa­
dziwszy tam cztery sączni (dreny). Operacyja trwała prze­
szło l ‘/ 2 godziny. Rany opatrywano najpierw metodą Li- 
stia; później gdy przy otworach, przez które przechodziły 
sączki, okazała się wypocina błoniasta (diphtheria) i mocz 
był bardzo ciemno zaoarwionym, obawiano się otrucia kwa­
sem karbolowym i opatrywano raną octanem glinu; gdy 
jednak mimo tego błoniawa nie ustępowała, powrócono 
znów do metody Listra. Po trzechmiesięcznem leczeniu 
opuściła chora zakład prof. BrauDa.

5) Kol. M e r u n o w i c z  zdał sprawę z pracy Dra 
Angelo M o s s o  (prof. farmak. z Turynu) „o nowych wła­
snościach ścian naczyń" (patrz Przegl. lek. Nr. 11). —  
W dyskusyi zapytuje kol. K o r c z y ń s k i ,  czy przy sztu- 
cznem krążeniu przez nerkę moczowód był podwiąza­
nym. —  Kol. M e r u n o w i c z  odpowiada, że w niektórych 
doświadczeniach zbierał aut. płyn odpływający moczowo- 
dem; nie można było jednak rozpoznać, czy płyn ten ma 
własności moczu z powodu zbyt małej jego ilości.
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6 ) P rzy ję to  D ra A ntoniego P a p i e s k i e g o  na człon- |
k a  czynnego, a  D oktorów  M r o c z k o w s k i e g o  ze S tan i- ;
sław ow a i L eopo lda R e  h a  n a  z O strom ogiły (gub. K ijów - i
ska) n a  członków  korespondentów . 1

D r. J ó ze f Merunowicz. i

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. j
M in iste r w yzn. i  ośw iaty za tw ie rd z ił J P .  D ra  Ju liju - 5

sza  Z a w i l s k i e g o  D ocentem  pryw atnym  F izy jjlo g ii do- s
św iadezalnej w U niw ersytecie krakow skim .

DROBIAZGI SĄD O WO-LEKARSKIE.

0  całości błon płodowych w  poronieniu wywołanem. >
Z powrodu ważnej spraw y sądow ej, podniesionej nie daw no i
p rzez  G aillarda  w tow arzystw ie  lekarsk iem , rozb ierano  rzecz <
o całości blon płodow ych p rzy  poron ien iach  sam oistnych S
w p ierw szych m iesiącach ciąży. D r. L e b l o n d  s ta ra ł się j
dow ieść spostrzeżen iam i zebranem i św ieżo ta k  p rzez  sie- S
bie, ja k  i p rzez  innych lekarzy , że poron ien ia  w pierw szych <
trzech  m iesiącach brzem ienności odbyw ają się bez roze- s
rw an ia  b łon , tak , że płód, spow ity błonam i, w ykłuw a się j
ryczałtem . To je s t  zdaniem  jego  praw idłem , rozerw an ie  !
zaś błon uw aża za w yjątek . Z dan ie  to  podzie la  w iększa <
część autorów  fran cu z ld ch . ja k o to : Ja ą u e m ie r , D evil- s
lie rs , C h arpen tie r, Polaillon , B rian d  i C haude, T ard ieu , 5
L eg ran d  du Suulle i G aliard . M :mo to  je d n a k  zd a rza  się, >
że p rzy  poron ien iu , w ywołanem  sztuczn ie , błony nie zo- <
s ta ją  rozerw ane. Jak o ż  w prow adzenie czopka z gąbki p ra - s
sow anej do szyjki m acicznej, n a try sk i go rącą  w odą na  S
ujście macicy i zastosow anie p rąd u  grom liczego pow o- )
d a ją  poronien ie  bez p rze rw an ia  błon. D la tego  znaw ca ba- c
dać pow inien nie sam ty lko  p ro d u k t poron ien ia , lecz ta k -  s
że okoliczności, jak ie  mu tow arzyszy ły . Ze spostrzeżeń  S
przy toczonych  w yprow adza L eb lond  następu jące  w yn-ki: >

1 . Poron ien ie  ryczałtow e k aże  się d o m y ślać , że <
było sam oistnem , chybaby użytem i były sposoby nie wy- s
w ołujące ro zd a rc ia  błon. S

2. Jeże li błony są zdrow e a jed n ak  po d arte , p ra - i
w dopodobnie po ron ien ie  w ywołanem  zostało  sz tuczn ie . 1

3. Jeże li błony p rzed s taw ia ją  zm iany ehurobow e i
tego  rodzaju , że p łód zam arł w m acicy od pew nego cza- >
su, lekarz  sądow y żadnego nie będzie  mógł w yprow adzić i
pew nego wniosku. W  tak ich  p rzypadkach  p ro d u k t p o ro - )

n ieu ia  podobny do skrzepu  krw i, błony byw ają k rw ią na- 
ciekłe, w iotkie, łatw o rozdarc iu  u legające; a na  ich po­
w ierzchni sp o s trzeg a ją  się s trzępk i ro zd a rte j błony śluzo­
wej macicy. (G az. d. hop. 113. 1875).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* GenCWa. R ząd  kan tonu  m e szczędzi kosztów  na 
u rządzen ie  w ydziału lekarsk iego , k tó ry  od r. szk. 1876 /77  
pow stan ia  w tu te jszym  uniw ersy tecie . P iękny  nowo zbu­
dow any gm ach odpow iada w szystkim  w ym aganiom  nauki. 
P racow nie są  w ielkie i we w szystko zaopatrzone, a po 
łow a budynku  p rzeznaczona  do p rac  anatom icznych. K li­
nik i pobudow ane są wzorowo, a m atery ja łu  im  nie z a b ra ­
knie, bo sam  szp .ta l kan tonalny  zaw iera  p rzesz ło  300  łó ­
żek. M iędzy uczonym i pow ołanym i do w ykładów  w tym 
nowym w ydziale znajdu ją  się: B ro w n -S eq u ard , K arol Vogt, 
R ey erd in , nareszcie  (jakeśm y ju ż  donosili) ro d ak  nasz 
Zygm. L askow ski (z P aryża). q , ąy;

* Nancy, św ie tn e  obietn ice, jak ie  rz ą d  fran cu zk i 
czynił w y d z i a ł o w i  l e k a r s k i e m u  przeniesionem u tu  ze 
S tra sb u rg a  po odstąp ien iu  A lzacyi, w m ałej ty lko cząstce 
się spełniły. Opisy w spaniałych zakładów  i pracow ni w y­
działu  lek. strasbursk iego , n a  k tó re  rz ą d  n iem iecki łoży 
bardzo  w ielkie kw oty, n a s tręcza ją  dziennikom  lekarsk im  
franeuzkim  sposobność do sm utnych rozpam iętyw ać, gdy 
z owemi pysznem i zak ładam i, po części ju ż  ukończonem i, 
po części budującem i się w S trasb u rg u , po rów nyw ają  u- 
bóstw o w ydziału lek . nancejskiego, k tó rego  cały bu d że t 
roczny  wynosi ty lko 2 0 0 ,0 0 0  fr. (w te j sum ie 2 ,0 0 0  fr. na 
b ib lijo tek ę ); k tó rego  k lin ik , są m ałe i ń asn e  (a ro z sze rze ­
niu tyebże op ie ra  się zam ożny zakon  re lig ijny  żeński) itd .

(G.-d. hop.).
Nekrolog?  Z nakom ity  h ig ijen is ta  ang ielsk i D r. 

P a r k ę s  zm arł d. 15 m arca r . b. w swej posiadłości 
B itte rn e

Wiadomości osobowo. Dr. Jan M e t z g e r  mianowany zo­
stał lekarzem miejskim i więziennym i wybrany przełożonym kół­
ka  lekar°U aso w Tarnowie.

W S P O M . K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  20. m aT ca 1823 r .  u m a r ł  w  W a r -  
b w ie  ’ 64. ro k u  ż y c ia  D r: W ilh e lm  W  a h l b o u r g ,  p ro fe s o r  p o ło ż n ic tw a  
w  m te i izym  u n iw e rs y te c ie ,  b . l ś k a r z  w o js k  p o lsk ic h . P o c h o d z ił  z ro d z in y  
sz w e d z k ie j ,  a  u r o d z i ł  s ię  w  P o z n a n iu .

Dla Prenun-rratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 6 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

Re: iktor odpowiedzialny. Prof. b r .  S t  .JaiUkowskiT^

Dopiero co opuściły prasę

WYKŁAD POŁOŻNICTWA
napisany przez

Dra Stanisława. Jerzykowsbiego

Lókarza praktykującego w Poznaniu i członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu. Str. 464 in 8vo.

Cena 10 m arek czyli 20 złp.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Oicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgn-otki, odziębiny, 
stare i świeże rany, duę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej t ubliczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państwa memieckiego i Cśsarstwa austry- 
jackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Yolksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfrorene GK ler, Huhneraugen, TYost- 
beullen, alte und frisehe V unden, Gicht- 
Haemorhoidal u. <lgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigeu Jebrauch 
ausser den meisten Apotheken dei Deutschen 
Reickes und der k. k. osterreiehischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 
Kolegom, iż i w bieżącym roku zakład Prysni 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod jego nadzorem lekarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapev.ne wiadomość, iż pod 
pisany włada dobrze językiem polskim a do le 
c:z nia chorych używać bę izit w razie potrzeby 
elektryczności i to w postaci tak prąrhi galwa 
nicznego jak i indukcyjnego.

D ojazd  do Grafenbergu koleją że lazn ą  d<
o .m tn ić j s tacy i ze s tro n y  pruskiej Ziegenhah 
odległćj o 1 y „  ze stroDy austryjYckiej Haunsdor 
odleglćj o 3 godziny  d rog i od zak łaau .

Na yszelkie zapytania co do pomieszkał 
i t. d. udzieli oc ~owiudzi podpisany lub inspek 
cym zakładu ( spekton der Pri ssiiitzschei 
Kurhauser in Grafenberg oei Freiwaldu, osten 
Schlesien.

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny
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RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h i r u r g i c z n y c h  n a r z ę d z i

Wir.DEN
A lservorstadt am G-laci°. Schwarzspanierhaus N r. 5. 

poleca się ze w szystk iem i do tego  rodzaju  należącem i artyku łam i 
w edle najnowszej koustrukcyi.

D okładne cenn ik 1 p rzesy ła  na żądan ie  daWIO.

ELłXIR ET BRAGEES DU Dr RAB UTE AG
(Laureat, de 1’Insti it m France)

ELIXItt I PIGUŁKI DOKTORA RABHTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z G iilorku  ż e la z a  leczą B ladaczkę, W ynędzn ien ie , N ied o ­
k rw is to ść , regulują O dpływ y m iesięczne, wzmacniają O rganizm y w y cze r­
pane i o s łab io n e , niesprawiając nigdy Z a tw a rd z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
S p r z e d a ż  h u r t o w a  w  P a r y ż u ,  u  P .  CL1N e t  C ", u l i c a  R a c i n e ,  l ł i .

s a a m  ~ ~ i
Nagroda Monlyon 12000 fr.).przijziuiiia przez 

Akademią Ntitik Przyrodzonych 
i p r z e z "  I N S T Y T U T  FRANCUZKI

l l W m f W I M  Z m
DOZOWANYM 

0 ^ .1  ; • 45 SitflŁY
Członku A kadem ii M pil^uznćj Paryzkiej 

Professora Szkoły F an n n cciiiy czn e j w Paryżu

WI NO z CIII NA i ŻELAZEM
O S S 1 . A N A  H  E  iii BP Y

TCiijlcpszy i nójAkiiteczniejs/.) środek z pre- | 
piiracfi żelazisiycb przeciw z u .oieniukruń, ' 
Przy jenineno maku i niezawodnej skutecz­
ności. działa cudownie przeciw biadaćzce, I 
trudnemu odpływowi retjńlarności, w y­
czerpaniu sił. osłabieniu,pgotite] niemocy 
i wszelkim- chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

WI NO z CHINA DOZOWAiNE 
0 § g  \  \  % H M  X T

- P o s i a d a  w y ż s z o ś ć  n a d  w s z e l k i e n  i p r e p a r a -  
r y a n i i  c h i n y  z  p O - w o d u  S w e g o  s k ł a d u  n i e -  

I z m i S i i n c g o  i b o g a t e g o  z a s o l n i  p i e r w i a s t k ó w  
d z i a ł a j ą c y c h .  P r z y j e m n e g o -  S r t t a l ł i t ,  n i e s p r a -  

j w,ia n i g d y  z a t w a r d z e n i u ,  d z i a ł a  z  n i e z a w o d n ą  
s Ę j l e n a i a Ś M a  p i  z e e i w  Zinmicom, uorarz- 
dom ajloidaluym, i» długiem i mosolnem 
powrocie do zdroueia, e i c .  J e s t  l o  n i e o e e  
n i o n y  ś r o d e k  l o n i c z i i y  i p o k r z e p i a j ą c y .

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
1-3 J ' i i  i l H  i h F f l  Fi if r j j  °d 1810 r. jest jedynem leknrslwem wlych cierpie-| i AULLiit« J rU - n la, t Łn niach. Pól paczki rozpuszczonej w łyżce wody c u- 
lu owanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica i ł s n io i i - a M i i ia m  5 « ; w  $¥drsza,wie, w składach niateryał. 
amecz. PP. Mrozowskiego i Gallego [ \oe Lwowie, w apt. I1. Mikolascha j  w Krakowie, 
w aDtece PP. Trauczyńsidi-go i Rrrlyka ; o Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza

* IVV\(VWłAAliVV\iVV\fVV\fVU(W\ VUW\/W\(VV\YV\/MAW\ t/V\/W\'VWW%*W\ W\ W\<W\ *V\łVWW\

ASTMY
Duszność, chrypka, katany za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek J antiastm atycznych  
p, Lerasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NF.WRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Lerasseur, rue de la Monnaie 19.

i Dostać można w składach m aterjałów  aptecznych P. J. Mrozowskiego uli- j-
ca Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. j  Trr uczy/takiego; we Lwo- t  

\ wit w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
i VW/W\VWtW\łW\VWWVfW\VI^VWtWł“ 'W\fW\/W\/W\łW\łWłWVWVWVfVV\tVV\łW\łVV\VVV0

Szanownych kolegów', którym po­
życzyłem dzieł następujących:

L. hiischfeld. Anatomia opisowa 
ciała ludzkiego. Tomu ligo część 2. 
(Splanchnologia). Warszawa 1870.

Zasady dochodzeń sadowo-lekarskich 
co do wątpliwego stanu zdrowia. W ar­
szawa 1845.

uprzejmie upraszam o zwrot tychże.

Dr. Jan ikowsk i
w Krakowie.

Panom Lekarzom
podpisany  donosi, że w jego  od 26 la t 
is tn iejącym  zak ładzie  zaw sze zna jdu ją  sig 

gotow e

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlep iej w ykonane odpow iednio do d z i­
siejszych wymogów umiejętnó’ści, a m iano­
wicie do p rądu  p ierw otnego po 20  Złr. 
i 2 4  Złr. , do p ierw otnego i pochodnego 
po 32 Zlr., 38  Z łr. i 42  Z łr. w raz z w ska­
zów ką użycia i narządam i dodatkow em i.

P rócz tego  paten tow ane na rząd y  do 
w zw iew ania w edle D ra S ieg le cena 10 Złr. 
au s tr. wal.

J. jT. Jaro
Mechanik w Ober-Dobling pod Wiedniem 

Neustift-G-asse Nr. 58.
E lek tro -m ag n e ty czn e  narządy  

indukcyjne w ielostronnie byw ają używ ane 
a szczególniej osiągnięto niem i najlepszy 
sku tek  w p o ra ż e n ia c h , zboczeniach czu­
c ia , ranach  ja k  rów nież przy  w szystkich 
chorobach system u nerw owego.

LEBZENIE c h o r ó b  p i e r s i o w y c h

'w e wszelkim stopniu Sllfliot gardlanrcll i 
w < tńhiośd wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPflllUM C Y H m :c n i
wypióbowane pr/.ez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywil®  h w Psryżu i 
w głównych lnhfstaob Franryi. SILPIłiUM 
przygotowuje sifi w Tynkturze, w gramił 
kaeh i w proszku.
W Paryżn w aptece PP. B ro d ę  i Deiłis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyslńw apte­
cznych P1J. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w skła-lzie
materyalów aptecznych P- Sznbrańnkicgo ; 
w Wilnie w aptece P- Chrośolekiego; w Ki­
jowie W aptece P. A. Marciuc/yka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w Kral.owie 
w aptekach PP. TrauczyńBkiego i Redyk !;- 
w Poznaniu w aptece P. Dra Manki.-wicza 
i w składzie materyalów aptecznych P. 

Barcik u. skięgo.
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H O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabeznieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy­
niono SHuleczność jego niezawodną. — Pig ki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : 

ł° PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadlościc >. specyalnym żołądka.

2" PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z. £ elazem odkwaszi em przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza  nlepodlegającym rozkla 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanejn żelaza łagodzi własności drażniące jakie łodanl 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je—| 

dynie we flakonach trój graniastych ł znajdują się w głównych aptekach.
P o s t a ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te e z , P . J .  M ro z o w sk ie g o  u l .  M iodowa*, 
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o lasch ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u c z y ń sk ie g o  i  B e d y k a ;
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Ś‘DRA(}|ES DE " te M
E L I S z ł C O N l i "

potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu.
Dwa Raporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

poniosły wyższości tego preparatu  nad wszelkie inne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw bladaczce ,  iiplnwoin, dln w zm ocn ien ia  organizm ów ’ linifatycznycii .  
dla u ła tw ien ia  pry-yodyczncgo o d p ły w u  i leczenia  w sz e lk ic h  s łab ośc i  z nie­
d o k r w is to śc i  poc liodzacy i i . 10 (12—12)

Praw dziw y p rep a ra t' inaczej się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwauratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i no:zą- 
eemi napis J P . L ab e lo ir  e, 99, Rue d’ Aboukir w Paryżu, v którego znajdzie się skład 
głów ny takowych. W  Krakowie w aptekach P P . J .  Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W Warszawie w składach materyjałów aptecznych P Galh-go i Mrozowskiego, we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, rue Blanche 2.

HYDRAT® de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatw y środek do U ŚPIEN IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu traw iem u.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e w  aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyalów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. L i l p o p a ;  
W W i l n i e  w aptece P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P . A. M a r c i ń ­
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece P. F r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. M a tu s ie w ic z a  i B a r c i k o w s k i e g o .

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Taniną, Zme- sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismntb. subnitrie., Kai. hypermangan- i Ferr. sesąuiehlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu ( i0 sztuk podwójnych sw eczek, 20 nżyć) fl. 50 kr.—poj_dyiWo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies vaginales S0luh.“ i „Supositor. 

gelat. S0lllb.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.

„ j r y -  Dyplom nznania gospod. wy
<QV* stawy w  Mistelbach i Medal 

zasługi gospod. w ystawy w St. 
Giilleu 1875.

w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

optycznych
lekarsk ich  ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomb rzjg dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 5() kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 15 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od t  złr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z krysztalowcmi szklarni od 4 złr. 

jsjo kr. począwszy. Okulary patentowano od t 
złr. 50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawszę na składzie u 

JÓZEFA VEITKUC7 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

Opasf: gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4 m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin p<i,2 fl 40 kr.

Opask przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze '/mmąrzkiein na pelouie, poje­

dyncze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prot Dra Rayotlia
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniają!!, pojedyńczfi 6 fl., podwójne 12 fl. 
dalty, innyrli opasek wszel­
kich ortopeil. narządów i narzailów 
do picIę^noivania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozsuSa na żądanie 

cenniki gratis i franco.
J ODELGA (dawniej m. Leitner i Sp l ) w Wie­

dnia, Graben 29.

NARZADY NIEUSTANNEL
do

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J. Heriaann-Laohapelle
Fabrykant-mecuanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te o ciśnieniu mechanicznem są jedyne , k tó re  zdolne odpow iedzieć potrzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony sg z .cyny najlepszego ro d za ju  a  naczynia ze szkła k rystalicznego.
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Bk  f c i a ; zflrojowep! Bez zmiany j o ń t a !

1

III

11))
(p rzez w ybitne pow agi urzędow nie badany  i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
k r a j o w e  i

U prasza ' s ię  o nadesłanie optatnie dokładnego 
opisu choroby J P  pf/

Bez leczenia zflrojowepj Bez ż i p i  p ow ita!

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 

Berlin SO., M uskauerstr. 28.
NB. Ilonorąry jnm  14-dnioj\je kierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum. 1 0  im S jf i =  G zlr. w. a. =  1 2  F r s .—  
Pulvis plantarii orientalis w po trzebnych  ilościach—  
za darmo dodaje  się.

Ni (flinto I S i—  posiadający  urzędow nie pośw iadczo-
ne św iadectw o u b ó s t w a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— P odziękow ania szczęśliw ie u- 
ieczoiiyfc.il do p rz e jrz e n ia !! !

Z fabryki chemicznych przetw orów  C. F. W. ReitjegO 
w B erlinie otrzym ałem , celem umiejętneg'o ocenienia, do ro z ­
bioru  njheinicznego w dobrze zam kniętych kartonach  2 p ró b ­
ki proszku  oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w mpjęj im alityczno - fchdmicznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilo^ iow em u  i jakościow em u . p rzez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do tej przesyłki dołączonym  był opis użycia. P ia k -  
tyczne p róby , jak ie  wedle togo podania czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dowodu dostatecznego , że w skazane postępow a­
nie je s t o p arte  na cał.śiein um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyńcze przy  
tem  p rzed s ięb rać^  się m ające m anipulacyje łatw o każdy 
nielekarz  stosow nie wykonać mo ż e . . '

R ozbiór chem iczny obu proszków  up raw nia  mię do 
tw ierdzen ia , że przy stosownym użyciu w ten spo-sób o trzy ­
many p rze tw ór może wielce wzmocnić i pobudzić  czynno­
ści błon śluzowych i może sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych i płucnych a w zględnie ulgę w tych  cierp ieniach.

więc ten  środek najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  jak o  w yborny środek domowy.

W roław  w P aźdz ie rn iku  1875.
(L. S.) D yrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. P  tY. R eigego w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plaiitarii orien­
talis zuzpelnie uśmierzyła s ili moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca  moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejozem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i. za sługu ją , aby były znanemi 
we wi zystkich krajach itd.

Sehwedt n./O. podp. Henryk Wtgener.

Pański niczśm niedosiągnigty Pulvis plantarii orientalis 
w połączeniu z P  auskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ulś- 
czył mię z długotrw ałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak  j a — zobowiązani do wiecznćj 
wdzięczności. Z  wdzięczną powolnością

Gctha. Edward Kohler.
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Właśnie wyszło moim nakładem

DIE EPILEPS1E
W F a f i s u e l i t ,  B Srnst u  M a g -e n - w 
©  1 1 4 | «S' e  u .  ( l ę i r c n  B l c i l i o i i "  ©

dnrdi dns U
|  A U X IJJT M  O K II-:.\T lK  |
#  you §
|  sY W IU S  BOAS f
ff Berlin SW. Friedrichstr. 22. ®
©  %  
q  Wszyscy, których obchodzi leczenie ( j
| |  padaczki, niechaj nie omieszkają spro- ®
^  wadzić sobie moją broszurkę w jak naj-
© krótszym czasie ©
^  Otrzymuje się ją  wprost odemnie za f l
© nadó8ł&p)em 1  m a r k i  w markach A

pocztowych. JL

Do
Pana Sy S S j SA BOAS

Wynalazcy Auxilium Orientis, Specyjalisty dla 
cierpiących na kurcze i nerwy.

Berlin Friedrichstr. 22, I.
Neudeck na Szlązku 6 grudnia 187S.

Wielce Szanowny Panie!
Niniejszem donoszę Panu że kurcze, któro 

się, przed zaczęciem niego leczeniu u Pana, co 
czternaście dni z gwałtownym biciem serca po­
jawiały z uczuciem jak gdybym umrzeć,, miała 
w połączeniu z gorączką i odbijaniem a trwa­
jące zawsze ośm dni z rzędu, po dwumiesię 

. ćznym pozostawaniu w Pańskim leczeniu i po 
zużyciu w ogóle 10 flaszek JL u rtil iu iii o r i e n ­
t i s  jak gdyby znikły. Z mej choroby tru­
dno dostrzedz najmniejszego śladu, czuje się 
więc zniewoloną wyrazić Panu moj.e podzięko­
wanie za Jego trudy. Oby Bóg dał iżbym na 
zawBze od mych cierpień wolną została i aby 
mój dobry apetyt i zdrowy sen, a w ogóle mój 
zdrowy stan, wiecznie trwały.

Wyrażając raz jeszcze moje gorące podzię­
kowanie za poniesiony trud, zwu-acam uwagę 
wszystkich podobnemii cierpieniami dotkniętych 
na Pańską dobroć, a ten kto Pańskich przepi­
sów trzymać się będzie nioże liczyć z góry ua 
pewne i gruntowne wyleczenie.

Postąpiwszy wedle pobudek mego serca 
pozostaje zawsze

wielce Pana c»niaca. 
JOHANA STELZ2R.

■ET
X  AD v

BROMUhE DE CAMPI1RE <$*

jD u  D o c t e u r  C L I N
LAUREATQE IAFACULTEDE IflEOEClSEAPARiS

( P R 1 X  M 0/1 T l i  V O N)

Kapsułki i Rjsułki Dra CLIXz Bromku 
kamforowego używają się w JDBoŚmwH 
mn/Suj n<'i|Wo>v, chor dijółi sersa, iIklma- 
lów oddechów yeti, a szezcguoiiej óasląiiują- 
cyfcli : Asunie. liezsemiuśCD Biciu serca. 
Ilystrryaeli, Patklcźęf, Zawroiacli, Oiilę- 
dzie, Boleściach głowy, Dok gliwośbiacl. 
naTzódu imiczó-nl •itfwćfó', dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU 11 P. GIJJiiptjGr, ul. Kaci n e, l i .  
yDoslać można w znaczniejszych aptekach.



Przegląd Lekarski Nr. 18.
—  1 4 0  -

Z dnia 25 marca 1876.
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MT PRAWDZIWE ~Hl jj
przec iw dnawe przeciwgośćcowe g j

Z i ó ł  lł a p r z e c z y s z c z a j ą c e  g
(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu) B

Aptekarza W I L H E L M A  m
stano wia

j a k o  H i i : r » i A ! i :  a s i n o w E
( .. 
[.Zabezpieczone prze-? e s  

ciw fałszowaniu
Za pozwoleniem

|!|j ( c. k. kaneelaryi )jedyny pewnie działajmy środek krew,  .
Ęg nadwornej odnośnie! czyszczący, bo tak używały go z najlep- patentem Jego c. k U  

Jo postanowienia < szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj-s Mości,
t r  datowano w Wiedniu pierwsze lek irskie znakomitości \ Wiedeń 28 Maja

1871. t 1®„EUROPY11.
sEl Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają ćSęśei cia- I g
|s jła  i wydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieezystBzłogj chorobowe, jSjj 
[ g a  skutek ten jest zupełnie stałym. g§
\ ~ Ą  iSrn iituwne wyleczenie z dny, gośećtd nóg dziecięcych i zastarzałych g|
t |ń  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak  również z wszelkich wyrzutów  ̂
r p  skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów, gg 
g |j Szczególnie skutecznćnii okazały się te ziółka przy nawałach do jgj
§  wątroby i śledziony jak  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- jp° 
[H  wnych bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- ”  
—. iraeli, zatkanHdi kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż gg 
3  czyzn a upławaoh u kobiet itd. tsf
13 Cierpienia jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy eią-
i  głe używanie 1ych ziółek bo one są lekko rozwainiającym i moczopędnym środkiem.,

B  Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo B i
stwierdzają prawdziwość powyższych podań. ’ S '

s j |  Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających: S
J j f  Do Pana Pr. WILHELMA Apt.. Nennkirch‘n. ■ . B
U  S a gcm S  k itĄ iiiia  l&t§. Upraszam Pana uprzejmie d przysłanie mi śpiesz- g l
1 0  nie pocztą za pobraniem pocztowem jeszcze dwóch pacżekjuż raz mi przesłanych g s  
jgj Ziółek W ilhelma przeciwdnawych i przeeiwgośćcowych i muszę Panu tymczasem ng§ 
S  wyrazić gorące podziękowanie, albowiem już ta  pierwsza paczka znaczne spra- ~  
j j  \ i l a  polepszenie u  mej żony choć ona już ła ta  na gościec i zat yardzeme cierpi, 
p a  jest nadzieja, że przyjdzie całkiem do zdrow ia, bo już .tszelkich środków lecz- gpj 
jgjpniczych próbowałem, a żaden tak pomyślnego wyniku nie sprawił, 
j j  E r n e s t  Z e y n a r d ,  urzędnik fabryczny. j i j
g ą  N eutra  23 kwiet. 18f8. Ju ż  od wielu la t cierpiałem na najstraszniejsze do- ŚS
=  legliwośoi gośćcowe tak, że miałem rany w nogach, z których dość ropy wypły- 
j |  wało. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew  czyszczące W ilhelma przeciw- g j  
g g  dnawe i przeciwgośćcowe, które mi W Pan w listopadzie i 872 r. przysłałeś. T e 2 e  
15  paczki Ziółek, ukoiły moje bole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, g  

j  co było niemożliwem innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze g .  
pg  syłam. Poleciłam tu  te prawdziwe Wilhelma przeciwdnawe i przeciwgo^cowe ^ 3  
III Ziółka krew ’ czyszczące k ilku  chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka. sil
p j  Wiecznie wdzięczna A 1 o j z i a  D ó l  1 er .  H
H  B ukareszt 21 maja 187S- W  skutek użycia prawdziwych W ilhelma Ziółek -3S

krew ' czyszczących przeciwdnawych i przeeiwgośćcowych pomyślny wynik osią gg 
ś g n ą ł e m  u Pani H rabiny Paraniu, dobrze na naszym dworze polożonei 1 lubionej. gg 
H  Ta Pani, k tóra dawniej na gośćcowe napady w nodze cierpiała daleko W-
§ |j  rzadziej obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez takowe nagabywaną bywa i §Ś| 
p§  występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta  Pan i w skutek mój rady uni- E l 
p a k a  użycia wina, mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek W ilhelma krew 
U l czyszczących przeciwdnawych i przeeiwgośćcowych całkiem uwolnić ją  od jej eier- t g  
|H  pień. Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę teraz wszędzie te Ziółka p 3 
B j Wilhelma. D r. Y a n  K l o g e r .  g j

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszu twem.
5 Prawdziwych przeoiwdnawych, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających
] ililliclnni, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce prze iw- 

nawych, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczaja.cych i ł  i I li I iii ił w Neun- 
] kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych.

P a k i e t  n a  S d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar 
| skiego wraz z opisem sposubu użycia w różuyoh językach, kosztuję ) złr., prócz 
1 tego na stempel i opakowanie 10 kr.
| Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych pr**‘ciw«ina«yvh.
1 przeciwgośćcowych Kiełek przeczyszczających Wilhelma dostać 
|także można:
a w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4)

w Sklepie Józefa Jnhua

to
i
[A
1

! w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. 
j we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baisera Apt.
j „ Kar. Sehubutha.
' „ Jak. Piepesa. Apt.

K. Krzyżanowskiego Apt. 
|j w Nowym Targu u Karola Lauera.

[ IH M ffilIP M * i!P IW I

w Nowym Sączu u W. Eillipka Apt. lag 
w Oświęcimie u Konst. Sleberskiego. Apt. gg 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 
w Przemyślu u Pr. Gaidetsehki. łś l
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. §S

„ W. d. A. Wieiogórskiego. | | |

i i d  m £ B

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p t e k a r z a  G r im a a l t  e t  C o m p . 
w  P a r y  i  n.

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suf-liotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigćaroów podfos­
foranu wapna. Ponieważ czystókc podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby ża(wsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupus raphani jodatiis
a p t e k a r z a  G r im a u l t  u> P a r y s u .
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leeżenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to:_lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów zyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiei 
zastg}iuje tran rybi.

W ły3ee stoiowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin pizeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się1 małym dzieciom po łyżce rano 
i w ieczorem ; dla większych 2 -  4 łyżek.

l^liosphas ferri solubilis et 
j^hosplias ferri et sodae

a p t e k a r z a  I t r .  L e r a s .

Przetw ór ten przepisBffąny bywa w po­
staci roztzynu i ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej-.! 
Nie nosiada ani w oni, ani też smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Ponieważ zaw era  
składniki krwi i ko£ci, orzeto wywiera zba- 

.cyienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsza narzędzia traw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żeUza, 
ammoniak zawierający , są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defrcsna. 
F a r m a c e u t y  w  P a r y i u

Ten tran zamieniony w emnlsyję za po­
mocą sol.u 'trzustkowego dostaje się do żoląd. 
ka całki in strawiony, ma postać białej śmie 
tanki, w którrij nieprzyjemny smak trauu, z wą­
troby mictoSov<ej jjś t  całkiem zakryty i za­
mieniony w przy je-runy za pośrednictwem bal­
samu toluskugo i w wrzynosliwu Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladziti, kawie, ro- 
soló', stosownie do smaku chorego1! bywa 
przs pisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zbżywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 JyżRzek od kawy dzien­
nie przi d judziiuiem.

Dostać mo^na w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Airozmijskiegn-, 
Galleyu; w Krakowie w aptekach PP. Tra- 
urzyiUkieyo i Ih d yka , we Lwowie w apte­
kach PP P. Mikolascha, Berlinera i Ruckera; 
w Brodach w apteee 1 K i aha i u P  Fran- 
zosa, w Kijowi ■ braci Mareińczyków

N akładom  Tow. lekarsk iego krakow skiego. vv uiuKAtii) Ouiwureji ubhi .10.̂ 1011 pwu a<uiiądcui Tgu.



Nr. 14. W Krakowie, dnia 1 Kwietnia 1876 r. Rok XV.

B IU RO  R ED A K C Y I 
U lica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

S y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2J Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
o  o  s o b o t a

w objętości 1—1 '/, arkusza.

Rekopiujuy  z w ra c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni 

Gebethnera i  Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi; Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja,
J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i ? wynosi;

w  K ra k o w ie . na p ro w in e y i.  X > W u ty g o d l l i k  llig fl j e n i O z n y  jj Z a  w ióraz  d ro b n y  (p e tit)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c.
d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  ik o e z tu je  d l a P r e n u -r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  • 

p ó łro c z . z la .  3 „ — 

k w a r ta ł ,  z la .  1 „ 50

z ła . 6 c . 60. 

z ła . 3 „ 30. 

z ła .  1 „ 80 .
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 zła- Numer pojedynczy kosztuje 15

T R E Ś Ć :  B t.u m e n s t o k . Morderstwo dokonane za pomocą dualiny. — Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarskie krakowskie. — 
Przegląd literatury zagranicznej. Patologija i terapija. — Odcinek. List z Warszawy. — Ujazdy likarskie. — Wiadomości urzędo­
we. — Drobiazgi farmakologiczne. — Doobiazyi terapeutyczne. —- Kronika i rozmaitości.

M orderstwo dokonane za pomocą dualiny (dynamitu).

Przypadek sądowo-lekarski.

Skreślił Prof. Dr. B l u m e n s t o k .

Wiadomo, że nitrogliceryna odkrytą została przez 
Sobrerę w Paryżu w r. 1847 i że od razu poznano się na 
dwóch jej własnościach szkodliwych, a mianowicie na wła­
sności trującej i zdolności wybuchania. Nad pierwszą wła­
snością zastanawiał się głównie P e l i k a n  1), wykazując 
na podstawie doświadczeń swych, że nitrogliceryna w da­
wce 10 — 20 kropli działa trująco na zwierzęta, przewa­
żnie trawożerne i że otrucie łatwo wykazać można, go­
tując nitroglicerynę, która w żołądku nie prędko się roz­
kłada, w rozczynie ługu potasowego, przy czem rozpada 
się na glicerynę i azotan potasowy; albo, jeżeli bardzo 
m ałe tylko ilości nitrogliceryny otrzymujemy, wywołując 
wybuch przez uderzenie choćby najmniejszej ilości mło­
tem. Szkodliwość nitrogliceryny w drugim kierunku wy­
stąpiła dopiero na jaw, gdy inżynier szwedzki Alfred 
Nobel w r. 1864 zaczął wytwarzać fabrycznie olej ten 
wybuchający i spożytkował go na cele górnictwa; wybu­
chy przypadkowe stały się w Europie dośó częstemu, a 
gdy z powodu nich rządy utrudniały lub nawet zakazały 
przewożenia nitrogliceryny, kupcy i przedsiębiorcy rozsy­
łali takową pod nazwą glonoiny po Europie, a nawet do 
Ameryki. W tem nastąpiły w kwietniu 1866 r. równo­
cześnie prawie wybuchy w przystani Aspinwall czyli Colon 
nad morzem Karaibskiem, przyczem parowiec European i 
dworzec kolei panamskiej wyleciały w powietrze wraz z 50 
ludźmi, oraz w St. Francisco w Kalifornii, gdzie cała 
dzielnica w perzynę zamienioną została; a gdy później 
podobne wybuchy zdarzyły się w Quenast (w Belgii) i 
w Carnarvon (w Anglii), powstało takie przerażenie, że 
rządy angielski, szwedzki i belgijski tak fabrykacyi, jako 
przywozu nitrogliceryny zakazały. Nobel, nie dając atoli 
sprawy swej za przegraną, opatrzał blaszanki, napełnione 
nitrogliceryną, ziemią tak zwaną wymoczkową (Infusorien- 
erde), która w wielkiej obfitości znajdowała się w oko­
licy Harburga, gdzie fabrykę swoję utrzymywał; a na-

') Medicin. Z ty . Russlands 1855, później wydrukowane w te ­
goż autora „Beitrdge zur gerichtl. M edizin, Toxikologie
u. Pharmalcodynamik“ Wiirzburg 1858, str. 9 9 — 118.

stępnie ziemię tę sarnę napawał nitrogliceryną, a prepa­
rat tak otrzymany nazwał d y n a m i t e m .  Później zamiast 
tej ziemi posługiwano się krzemionką (Kieselgulir), a 
w ostatnich czasach trocinami pulchnemi, a proszek żół­
tawy powstały z trocin napawanych nitrogliceryną nazwa­
no d u a l i n ą .  Dynamit, a względnie dualina, wybuchają 
na większy rozmiar tylko wtedy, jeżeli inne ciało wybu­
chające, a z nim w połączeniu będące, zostaje zapa- 
lonem; zresztą nawet w skutek silnego uderzenia co 
najwięcej wybucha ta  część, która bezpośrednio ugodzoną 
została; ztąd słusznie uchodził za ciało o wiele mniej 
niebezpieczne, aniżeli nitrogliceryna. Mimo to zdarzyły 
się już przypadki nieszczęśliwe, bądź skutkiem nieprze- 
zorności przy fabrykacyi dynamitu, bądź skutkiem nieo­
strożnego obchodzenia się z nim w robotach górniczych. 
Do głośniejszych należą gwałtowne wybuchy w fabrykach 
pod Pragą czeską d. 17. paźdź. 1870 r., i pod Berlinem 
w parę tygodni później, oraz wybuch w szybie Enger- 
ta  kopalni w Kladnie w Czechach, który nastąpił d. 22 
lutego r. b. Spustoszenia zrządzone temi wybuchami były 
przerażające. Pod Pragą skutkiem wybuchu fabryka bo- 
hnicka —  jak opisuje prof. M a s c h k a  ') — znikła zu­
pełnie, a na jej miejscu pozostał mały staw z kwasem, 
w którym pływały resztki zwłok; część daclm fabryczne­
go zaś wbiła się w ziemię w wielkiem oddaleniu. Z ro­
botników tylko jeden, jakkolwiek mocno poszarpany, mógł 
być rozpoznanym, a na nim nigdzie podbiegnięcia krwi nie 
znaleziono, skąd M a s c h k a  słusznie wnosi, że śmierć je­
go musiała nastąpić natychmiast. Z 4 innych robotników 
tylko małe resztki odszukano; jeden po za fabryką zajęty 
rzuconym został na 120 kroków, znaleziono go nieprzyto­
mnym i dopiero po upływie pół godziny przyszedł do 
siebie. Całkiem podobne zniszczenie sprawił wybuch w fa­
bryce Dietersa pod Berlinem. Ponieważ w tych i podo­
bnych przypadkach pozostało w miejscu budynku mniej­
sze lub większe wyżłobienie w ziemi: przypuszczano z razu, 
że dynamit działa przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, ku 
dołowi, ku środkowi ziemi; przypisano mu więc własność, 
jakiej żadne inne ciało wyouckające nie posiada. Mniema­
nie to jednak jest mylnem, gdyż już na przypadkach 
wspomnionych można było się przekonać, że dynamit wy­
buchający działa jednako we wszystkich kierunkach, gdzie 
tylko znachodzi opór.

J) Wiener med. Wochenschrift 1871. Nr. 8.



Zdawało się, że działanie nitrogliceryny i jej pre- ł
paratow: dynamitu i dualiny, dla medycyny sądowćj ża- s
dnego prawie nie będzie budziło zajęcia: ponieważ otrucia J
olejem wybuchającym, jak z natury rzeczy wypływa, mu­
szą być nader rzadkiemu śmiertelne zaś obrażenia, przez <
wybuch zdziałane, kłaść należy wyłącznie na karb przy­
padku nieszczęśliwego, lub co najwięcej na karb nieostro- j
żności własnej lub cudzej. Tymczasem okropna katastrofa 
w Bremerbaven, która miała miejsce d. 11. grudnia 1875 j
r. i pochłonęła blizko 200 ofiar, dowiodła niestety, że i
chciwość ludzka nie wzdryga się przed pomysłem i środ­
kiem prawdziwie szatańskim, i zwróciła uwagę przerażone­
go świata, że w rękach złoczyńcy dynamit może być na- \
rzędziem morderczem straszniejszem od wszystkich dotąd >
znanych Jeżeli nam atoli wolno mieć otuchę, że zbrodnie ;
a la  Thomas nie tak prędko się powtćrzą, a po części, i
że ścisły dozór zdoła im zapobiedz; to przypadek, do opi- \
sania którego przystępuję, a który zdarzył się w naszych l
okolicach przed nieszczęściem w Bremerhaven, przemawia >
za tem, że skrytobójstwa za pomocą nabojów dynamito- j
wych, względnie dualinowych, popełnione na jednostkach, j
powtarzać się mogą i zapewne zdarzać się będą: ponie- j
waż naboje takie łatwo znajdować się mogą w posiadaniu ;
bądź robotników w fabrykach lub w kopalniach zatrudnio- j
nych, bądź też ludzi zajmujących się rybołówstwem; a \
wykonani0 zbrodni za pomocą takiego ładunku jest rze­
czą bardzo łatwą dla człowieka, który z ładunkiem takim j
obchodzió się umie. Medycyna sądowa więc odtąd będzie 
musiała liczyć się z przypadkami pozbawienia życia za 
pomocą dynamitu, i z tego powodu uważam opisanie przy- >
padku w mowie będącego za wskazane. j

Dnia 13. sierpnia 1857 r. doniósł Jan Plewniak j
z Bud Sądowi oświęcimskiemu, że w wieczór poprzedni \
przyprowadził brata swego Błażeja Płewniaka pijanego do >
domu i położył go w szopie, gdzie zazwyczaj, będąc upo­
jonym, sypiał. Z rana, idąc do szopy, zastał ją  otwartą, jatt 
wieczorem, wychodząc, był ją  zostawił, a w niej na zbożu \
na tem samem miejscu, gdzie go ułożył był, zastał Bła- j
żeja bez życia, leżącego na prawym boku, a mającego na j
lewym boku ranę wielkości dłoni męzkiśj, suknie zaś nad j
raną podarte; że rana ta  prawdopodobnie pochodzi od s
ciała wybuchającego, jak od ładunku dynamitowego, któ- j
rego złodzieje używają do zabijania ryb, a nie od strzału.
W domu odległym od stodoły na 30 — 40 kroków spali 
zeszłej nocy w jednej izbie donoszący Jan  Plewniak, bra- f
towa jego, a żona Błażeja, Maryjanna z Buckiih Plewnia- i
kowa, oraz służąca Wiktoryja M. Podający spał tak do- !;
brze, że w nocy żadnego huku nie słyszał, a tem mniej ^
wie, czy z izby ktoś wychodził. Dalej zeznaje Jan PI., s
że zmarły brat jego Błażej d. 11. sierpnia był na weselu 
we wsi poblizkiej Bajsku, gdzie bracia żony jego wszczęT 
z mm kłótnię i bitkę, wymawiając mu, że żonę swoję a 
icb siostrę pobił; ostatnia zaś groziła mu, że ją  popan ’ę- \
ta. Podczas wesela strzelano na wiwat z ładunków dyna- j
mitowych; po weselu zaś bratowa poszła z matką i bra- 1
ćmi do domu rodzicielskiego, a ztamtąd wróciła dopiero 
d. 12 sierpnia pod wieczór wraz z bratem swoim Frań- 
ciszkiem do domu męża, który wtedy już leżał pijany 
w stodole. Zmarły nigdy nie miał ładunków dynamitowych 
koło siebie, a o popełnione na mm morderstwo opi-ńj- 
publiczna obT inia braci wdowy. i

W skutek tego doniesienia komisyja sądowa udała 
się natychmiast na miejsce, i znalazła stodołę otwartą; ł
na 3 kroki od wejścia leżał na kupie związanego zboża \
mężczyzna, w sile wieku, ubrany, jakby śpiący, z głową 
na snopkach opartą i w nie wciśniętą; ręka prawa znai- 
dowała się pod ciałem, lewa na wierzchu pod kątem 45; 
ubiór składał się z kapelusza na głowie będącego i su- ]
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kiennego kaftanika !nie zapiętego, z kamizelki zapiętej, 
koszuli w spodnie włożonej, spodni paskiem ściągniętych 
i butów.

Na lewym boku pod lewem ramieniem widać było 
poszarpany mocno kaftan, kamizelkę i koszulę, a przez 
ten otwór szerokości dwóch dłoni okazało się ciało z raną 
znaczną poszarpaną. Kaftan na około rany był poszarpa­
ny, ale nie spalony. Kamizelka również nie spalona, po 
stronie spodniej pokrwawiona. Tak samo koszula. Spodnie 
nie uszkodzone. Na ciele pod lewem ramieniem rana 6" 
długa, 7" szeroka, żebra zgruchotane tak, że palcem do 
jamy piersiowej dostaó się można było; rozciągała ona 
się od łopatki aż na 1 V. cala od brodawki sutkow ej; 
była świeżą, czerwoną, krwawiącą; pod pacną miejsce 
czarne, jakby okopcone od spalonego knota. Skóra na 
okoio rany szczególnie z przodu w niektórych miejscach, 
jakby przypieczona, sinawo-czerwona.

Beszta mała bez widocznych obrażeń, tylko plamy 
pośmiertne widoczne. W kieszeniach nie było żadnych ciał 
wybuchających, ani ich resztek.

Następnego dnia — 14. sierpnia — uskutecznioną 
została s e k c y j a  sądowa przez pp. Drów Schlanka i Hyć- 
ka, a z protokółu wyjmuję następujące szczegóły:

O g l ę d z i n y  z e w n ę t r z n e :  Zwłok1 męzkie około 30 
la t mające, dobrze zbudowane i odżjwiane, oczy zamknię­
te, twarz sina, usta otwarte, z nich, jako też z jam no­
sowych, wypływa płyn zmięszany ze krwią. Plamy po­
śmiertne na całem ciele, a szczególnie po stronie prawej. 
Odnogi w stawach łatwo poruszalne.

Po odprowadzeniu ramienia lewego pokazała się ra­
na czarna, nieregularna, o brzegach nierównych, poszar­
pana, o dnie nierównem, rozciągająca się 1) od górnego 
brzegu pachy aż do 8go żebra w długości 7 cali, 2) od 
1 cala od brodawki sutkowej lewej na zewnątrz aż pod 
łopatkę w szerokości 7 cali. Dno rany stanowią po części 
resztki mięśni tu  się znajdujących, ja t  piers;owego mniej­
szego, zębatego przodkowego, międzyżebrowych zewnę­
trznych, jako też żebra w wielu miejscach zgruchotane, 
tworzące tu  i owdzie otwór przepuszczający kilka palców 
do wnętrza jamy piersiowej. Na skórze pod pachą ram ie­
nia lewego miejsce objętości cala kwadrat., sino-szare, 
jakby lekko przypalone; tak samo na skórze na około ra­
ny, szczególniej z przodu, małe miejsca jakby pergamino­
we, przysuszone. Zresztą żadnego śLidu gwałtu lub oporu.

O g l ę d z i n y  w e w n ę t r z n e .  3) Opona twarda i pa­
jęcza prawidłowa. 4) Mózg niedokrewny. 5) K rtań i tcha­
wica prawidłowe. 6) Po orwarciu klatki piersiowej poka­
zało się: a) opłucna ścienna po stronie lewej w kilku 
miejscach przedziurawiona, i )  w przestworze śródpiersio- 
wym tylnym krwi ciemno-czerwonej koło f/2 kwarty, c) 
płuco lewe w dolnej i wewnętrznej części przylepione do 
worka sercowego; opłucna na zewnątrz prawie w całej 
rozciągłości pęknięta, płat dolny cały zmiażdżony, d) płu­
co prawe wolne, opłucna marmurkowato zabarwiona, na 
rozkroju wypływa dość znaczna ilość krwi, więc nieco prze­
krwione. 7) Worek sercowy w kilku miejscach pęknięty.
8) Serce prawidłowej wielkości, w komórce lewej po stro­
nie zewnętrznej, zacząwszy od przedsionka lewego ku do­
łowi, ściana pęknięta w długości 2 '/s cala; brzegi pęknię­
cia nieregularne, na dole tegoż znajduje się otwór do 
wnętrza komórki prowadzący, przez który palec wskazu­
jący wprowadzió można; oprócz tego na przedn ej i ty l­
nej ścianie tej komórki mniejsze pęknięcie wskroś idące; 
komórka ta próżna. Sródsierdzie blade, tu  i ówdzie m ię­
dzy belkami sercowemi małe czarne skrzepy. Zastawki 
prawidłowe, komórka prawa nie zbacza. 10) W ątroba nie- 
dokrewn? 11) Śledziona w dwójnasób powiększona, górny 
i zewnętrzny brzeg w całej rozciągłości pęknięte. 13)
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Żołądek zewnętrznie w okolicy dna ciemno-czerwono za­
barwiony, w nim mała ilość kapusty niestrawionej. 15) 
Po wyjęciu płuca lewego pokazuje się, że żebra od 2 — 7 
zgruchotane, niektóre w kilku miejscach, odłamki nieregu­
larne sterczą na wewnątrz; mięśnie międzyżebrowe we­
wnętrzne w kilku miejscach przedziurawione.

Śledztwo stwierdziło szczegóły na wstępie przytoczo­
ne; nadto, że owej nocy sąsiedzi denata słyszeli najprzód 
szczekanie psów, a może o kwadrans później tak straszny 
huk, że szyby w oknach brzęczały, gdzie niegdzie nawet 
okna się otwierały; budnik zaś kolei przechodzącej blizko 
domostwa denata, słysząc ten huk, popatrzył się na zega­
rek, a było wtedy 10 m inut przed 12tą.

Zmarły był powszechnie lubionym, tylko w żonie 
swej, jćj braciach i matce, miał zaciętych wrogów. Mary- 
janna PI., la t 24 mająca, w 15ym roku życia—-podobno 
tylko za namową m atki—wyszła za Błażeja, który przed 
ślubem zapisał jej całe swoje mienie, a później był przez 
nią lekceważony, bo sama gospodarowała dowolnie; w sku­
tek tego Błażej PI. w ostatnich czasach nosił się z myślą 
unieważnienia zapisu, o czem tak Maryjanna PI., iako jej 
matka podobno wiedziały. Jedynie życzliwym dla Błażeja 
PI. był teść jego Wojciech Bucki; ale bo też i on miał 
pożycie domowe takie same, jak jego zięó: podaje on, że 
żona jego a matka Maryjanny Pl. dwa razy godziła na 
życie jego i że ona zachęciła wprost najmłodszego syua 
Marcina, aby tak jemu, jako i Błażejowi Pl. ładunek dy­
namitowy podczas snu wsunął pod pachę, a następnie lont 
zapalił; co też Marcin B. później potwierdził.

Komisyja sądowa, szukając u familii Buckich 
dynamitu znalazła z razu tylko w stoliku Frańciszka 
dwa ładunki, a we dwa tygodnie po uwięzieniu obwinio­
nych odkryto w kupie słomy blisko stodoły Buckich pu­
dełko tekturowe, które mieściło w sobie 37 nabojów 
dynamitowych, kapsle i dwa kawałki lontu. Pokazało się 
późnićj, że naboje te pierwej znajdowały się na strychu 
Buckich, i że Franciszek B. w nocy z d. 12 na 13 sier­
pnia był na strychu i szukał czegoś właśnie na tem miej­
scu, gdzie pudełko stało.

(Dokończenie nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne IV, dnia 16 lutego 1876.

Przewodniczący Kol. Warschauer. Obecnych członków zwycz. 16 
i jeden gość.

1) Kol. P a w l a s  odczy ta ł swą pracę  p, n. „O pa­
rzen ie  naftą , k rw otok  śródjelitow y następow y, śm ierć szó­
stego dn ia  ch o ro b y 11 (um ieszczoną w Przegl. lek . N r. 11).— • 
W  dyskusyi kol. B r o w i c z  ośw iadcza, że chociaż najczę­
ściej po oparzen iu  skóry zn a jd u ją  się w rzody w dw una­
stnicy, to  jed n ak  znajdow ano je  i na  błonie śluzowej j e ­
lita  grubego  w stępującego i żołądka. Zm iany tak ie  m ożna 
tak że  wywołać sztucznie na zw ierzętach, je d n a k  nie p o ja ­
w iają się w stosunku do rozległości oparzen ia . K ol. B r. 
uw ażał p rzypadek , w którym  praw ie cała skóra była o p a ­
rzoną, a mimo tego  nie znalaz ł w zw łokach żadnych zm ian 
w przew odzie pokarm owym . ~W innych znów przypadkach , 
mimo nieznacznej rozległości oparzen ia , w 24 godzinach 
następu je  śm ierć, a badanie  zwłok w ykrywa bardzo liczne 
wybroczyny w przew odzie pokarm ow ym . Co się tyczy po­
dobieństw a, jak ie  zachodzi m iędzy w rzodam i pow stałem i 
po oparzen iu  a w rzodem  żołądka, k tó ry  zdaniem  jednych  
m a polegać n a  ograniczonej n iedokrew ności bł. śluzowej

skutkiem  silnego skurczu  w arstw  m ięsnych ścian naczyń, 
zdaniem  drugich  zaś na za torach  szerzących się skutkiem  
p rzek rw ień  b iernych, kol. B r. mówi, że i w rzody po opa­
rzen iu  m ogą pow stać w ten  sposób, iż k rew  k rzepn ie  
w naczyniach skóry, a skrzepy  odryw ają się g rzęzn ą  w n a ­
czyniach w łosow atych, zw łaszcza w przew odzie pokarm o­
wym, gdzie naczynia skośno przeb iegają . W  p rzypadku  
opisanym  przez  kol. P . i to  jeszcze  zasługuje na  uwagę, 
że n erk i nie p rzedstaw iały  wcale zm ian w ażniejszych ; zn a j­
dowano bowiem, gdy chory po oparzen iu  jeszcze dłuższy 
czas żył, w nerce w ybroczyny, o stre  zapalen ie  m iąższow e, 
znajdow ano w śród naczyń k ry sz ta łk i barw ika  itd . —  Kol. 
B l u m e n s t o k  nadm ienia, że, jak o  lekarz  sądowy, m iał 
bardzo  często sposobność uw ażać p rzypadk i oparzen ia  
w rozm aitych s topn iach ; jed n ak  nie w idział nigdy w rzo­
dów dw uuastn icy  z te j p rzyczyny pow stających, i uw yda­
tn ia  tę  okoliczność, ja k  często nie n apo tyka  się w zw ło­
kach  żadnych zm ian, gdy chory najdale j w dwie doby po 
oparzen iu  um iera. W  końcu przypom ina kol. BI., że zd a ­
niem R okitańsk iego  w tedy najczęściej zd a rza  się k rw otok 
do je lit, gdy ściana jam y  brzusznej była oparzoną, ja k  
w p rzypadku  opisanym  przez  kol. P . -— Kol. W i s z n i e w ­
s k i  nie uw ażał także  w kilku  w ypadkach oparzen ia  ani 
wrzodów, ani też  innych zm ian przew odu pokarm ow ego.

2) Kol. B l u m e n s t o k  poda! p rzypadek  m orderstw a 
popełnionego za pom ocą dualiny  (um iesz, pow yżej w „P rzeg l. 
le k .11). —  W  dyskusyi kol. O h a l i ń s k i  pow iada, że na 
zapy tan ie  p ro k u ra to ra  podczas ostatecznej rozpraw y, dla 
czego ręk a  lew a nie nadw erężona spoczyw ała pod kątem  
45 zg ię ta  na boku lewym, k tó ry  był p rzecież rozszarpanym , 
odpow iedział w ten  sposób, że najpraw dopodobniej ręka  
lew a d la  tego  nie zosta ła  zd ruzgo taną , że p rzez  wybuch 
zosta ła  podrzuconą w górę, a po w ybuchu m ogła, op ad a­
jąc , ułożyć się, ja k  poprzednio . —  Koli. B l u m e n s t o k  
i K r e m e r  są tego  zdania , że mylnem je s t  zapatryw an ie 
tych, k tó rzy  sądzą, że ciała w ybuchające dzia ła ją  p rzew a­
żnie ku dołowi. D ualina i w szystkie ciała w ybuchające 
m uszą działać na w szystk ie strony.

3) P rzy ję to  na członków  czynnych D ra  Bolesław a 
Skórczew skiego i D ra  H enryka K adyjego, I. a sy sten ta  k a ­
ted ry  anatom ii opisow ej; na  członków zaś koresponden­
tów D ra E m ila  Kozłow skiego w W iedniu i D ra A lb e rta  
Z au d ere ra  w Nowym Sączu.

4) S ek re ta rz  sta ły  odczytuje  lis t To w arz. lek . w ie- 
deńsk. w zywający do przystępow ania do tow arzystw a w spar­
cia wdów i sie ro t po lekarzach .

N a tem  posiedzenie zakończono.
D r. J ó ze f Merunowicz.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIJA i TERAPIJA.

E. Plliiger i 0. v- Platen. O wpływie oka na wymianę materyi 
w organizmie-

* P f l i i g e r  mniema, że stan pobudzenia mózgu, który 
nazywamy czuwaniem, podtrzymywany jest przynajmniej 
w części przez zbiór bodźców zmysłowych; a nadto, że 
stan czuwający mózgu sprawia ciągłe pobudzenie prawie 
wszystkich nerwów odśrodkowych, a zatem podniecenie 
wymiany materyi. Na poparcie tego zdania można przy­
toczyć szereg faktów: mianowicie, że ciepłota podnosi się 
szybko u zwierząt śpiących w zimie, gdy są zbudzone 
silnym bodźcem; że wyrabianie C02 zmniejsza się we śnie, 
jako też pod wpływem kurary; wreszcie, że podczas snu 
gromadzi się większy zapas siły roboczej, aniżeli w tym 
samym przeciągu czasu podczas prostego spoczynku. Na 
tćj zasadzie zdawałoby się, że, wstrzymując światło od



siatkówki można zmniejszyć wyrabianie się kwasu węglo- >
wego. Gdy przedsiębrane w tym celu doświadczenia M o- j
l e s c h o t t a  i P o t t a  nie były dosyć przekonywającemi: <
P l a t e n  za namową P f l i i g e r  a ponowii je  z pewnemi s
odmianami na królikach, którym po przecięciu tchawicy >
zakładał przyrząd oddechowy R ó h r i g a  i Z u n t z a .  W do- j
świadczeniach ty uh zwierzęta oddćchają czystym tlenem, s
którego ilość daje się bezpośrednio odczytać; kwas wę- >
głowy zaś, pochłonięty ługiem potasuwym, a z tego po 
zakwaszeniu kwasem siarkowym (czyli shrczanym, S 0 3), <
lub fosforowym (czyli fosforycznym, P 0 6) wypompowany 
mierzy się bezpośrednio. Aby wstrzymywać światło od 
siatkówki, przyklejał przed oczy krążki drewniane z wpra- j
wionem szkiełkiem; wkręcając zaś nakrywkę w oprawę, <
wstrzymywał światło. Każdy okres „światła" lub „ciemno- s
ści“ trwał od 20 do 30 m inut; okresy te po kilka razy >
po sobie następowały; przyczćm naprzemiany zaczynano j
to od światła, to od ciemności. Z małemi wyjątkami, < 
w samej rzeczy zwierzęta w świetle pochłaniały więcćj s
tlenu i wydawały więcej C02, aniżeli w ciemności. >

Średnia ilość pochłoniętego tlenu i wydzielonego j 
kwasu węglowego, z 8miu źwierząt, wynosiła w m inucie; < 

w ciemności w świetle l
O 120,465 cm. sz. 140,665 =  1 0 0 :1 1 6 , \
C02 80,635 „ „ 97,96 =  1 0 0 :1 1 4 .

(Pfluger’s Archiv. XI, 263.— Cbl. f. d. med. W iss. 8 ,1876). <

O leczeniu obłąkania i niektórych innych nerwic, za pomocą ) 
światła barwnego. S

Tu nam przecież nikt już nie zarzuci, że o oklepa- <
nych mówimy rzeczach. Nie wielu zaiste znajdziemy mię- \
dzy sobą ludzi, którymby tak oryginalne pomysły z ła- >
twością przychodziły. Ogłoszono już w pismach w swoim ! 
czasie niektóre zakusy szczęśliwe przetaczania krwi < 
w chorobach umysłowych. Już i ten pomysł był dosyć \
niezwyczajnym. Lecz oto z tych samych stron zjawia nam j
się pomysł jeszcze dziwniejszy, żeby przyzwać pomocy j
światła do kojenia zamętów mózgowych i wzorem foto- j
grafów zaprządz słońce do motora leczniczego. Każdy się 
łatwo domyśli, że myśl taka nie mogła wyjść z innej, j 
jeno z mózgownicy fizyka. Jakoż, w samej rzeczy, zawdzię- j 
czarny ją  znakomitemu fizykowi i astronomowi rzymskiemu: <
Ojcu Secchi (Sekki). Właściwie początek tego pomysłu j 
należy się P. Dr. Ponza, Dyrektorowi zakładu obłąkanych 
w ALksandryi (w Piemoncie), Ojciec Secchi dostarczył j 
tylko potrzebnych do wykonania instrukcyj. \

Bądź co bądź, rzecz ta  wydaje nam się do tyła j 
ciekawą, że nie możemy powstrzymać się od udzielenia j 
wiadomości, jaką od Dra Ponza otrzymało Towarzystwo 1 
lekarsko-psychijatryczne w Paryżu.

„Przeczytawszy w czasopismach, że pewien kapitan j 
od marynarki angielskiej po długich doświadczeniach do­
szedł do nadmiernego utuczenia pewnych źwierząt, trzy- < 
mając je ciągle pod wpływem światła fijołkowego; że rć- \ 
wnież osiągnął rozwój nadzwyczajny wegetacyi bądźto $ 
owocowych drzew, bądź też warzywnych roślin przez na- j 
krywanie ich dzwonami ze szkła fijołkowo zabarwionego: 1
uderzony tym faktem, natychmiast napisałem do uczonego s 
a znał omitego naszego spółziomka O. Secchi, zapytując, > 
ażaliby tego wpływu szczęśliwego nie należało przypisać dzia­
łam i elektro-chemicznemu światłu. Słynny Dyrektor Za­
kładu astronomicznego Kolegijum rzymskiego w ryche 5 
mi nadesłał odpowiedź następującą:" j

„„Pomysł badania stosunku, w jakim zostają zbocze- j 
nia obłąkanych do perturbacyj magnetycznych i do dzia ■ 
łania światła, a mianowicie fijołkowego promienia słońca, 
wielkiej zdaniem mojem jest doniosłości. Wpływy te za- 
8ługują ze wszech miar na pilne ich zbadanie,
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„„Dotąd, ile mi wiadomo, nie zastanawiano się nad 
wpływem światła barwnego, a zwłaszcza fijołkowego pro­
mienia słonecznego. Poszukiwania w tym kierunku były­
by wielce ważne.

„„Światło fijołkowe, nie można o tem wątpić, dzia­
ła chemicznie na rośliny; nie wiemy, czy wpływa również 
na źwierzęta.

„„Praktycznego rozwiązania tego pytania możnaby 
szukać w spostrzeżeniach czynionych nad obłąkanymi lub 
w ogóle nad chorymi na nerwy. Działanie promienia 
świetlnego więcej łamliwego od innych promieni widma 
słonecznego otrzymujemy bowiem tylko, wydzielając go od 
promieni słońca czerwonych, żółtych, niebieskich itd.

„Nie jesteśmy w stanie zgęszozać tego światła wła­
ściwego bardziej, niż go mamy w naturalnem świetle sło- 
necznem ; trudno również znaleźć ciało, któreDy nie prze- 
puszazało innych promieni okrom fijołkowego. Światłem, 
bogatszem jeszcze w promienie fijołkowe od słonecznego 
jest światło gromlicze, ale go w praktyce zastćsować nie 
umiemy.

„„Jedynem doświadczeniem praktycznóm, jakieby 
przedsięwziąć można, byłoby przecedzenie światła słone­
cznego w ten sposób, żeby wszystkie inne promienie wy­
dalić, a tak mieć do czynienia tylko z fijołkowym, który 
jest najwięcej łamliwym. Doświadczenie to warto wyko­
nać nie dla samej tylko ciekawości, lecz dla tego, że pra­
wdopodobnie dojśćby można do wypadków ważnych pod 
względem wpływu na rozwój roślin.

„„Ta barwa fijołkowa ma coś w sobie dziwnie me- 
lancholicznego, coś co fizyjologicznie uciska umysł; dla 
tego też pewno poeci ubierają melancholiję w szaty fi­
jołkowe.

„„Bardzo być może, że to światło fijołkowe uspa­
kaja rozdrażnienie nerwowe nieszczęśliwych szaleńców. Cho­
ciaż zaś fizyka nie może nam poręczyć wpływu pomyślnego, 
ile że się tu  rozchodzi o fakt fizyjologiczny, należałoby 
doświadczenie przeprowadzić.

„„Potrzebaby przedewszystkiem upewnić się co do 
przymiotów szkieł najstósowniejszych; wiedzićć, które z nich 
największą posiadają zdolność ujmowania promieni słone­
cznych. Należałoby je wypróbować, przepuszczając przez 
nie promień słoneczny oddzielony za pomocą pryzmy i zba­
dać jego 'działanie fotograficzne. Ściany izb mających 
służyć do doświadczeń powinnyby zostać pomalowane tą  
samą barwą, jaka została użytą do szkieł w oknach. Dla 
ułatwienia działania światła słonecznego, izby do tych 
doświadczeń powinnyby mieć jak największą liczbę okien, 
żeby słońce do nich zaglądać mogło w rozmaitych po­
rach dnia.

„„Przy wykonaniu tych rad, jakie poleca umiejętność 
zaleciłbym umieszczać obłąkanych, mających być przed­
miotem doświadczenia, w izbach zwróconych na wschód 
i południe, ze ścianami pomalowanemi tą  samą barwą, 
jakaby użytą była do szyb okiennych, a izby te powinny 
być jednakich rozmiarów."“

„Idąc za temi wskazaniami Ojca Secchi, starałem 
się ustanowić siłę łamania się każuego promienia światła 
widma słonecznego w każdym gatunku szkła barwistego. 
Tak bowiem nabywałem pewności, że doświadczenie moje 
będzie dokładnćm i ścisłem. W ybrałem w tym celu spo­
sób następujący:

„Kazałem powlec ściany każdśj izby barwą odpowie­
dnią zaszKleniu okna.

„Do izby pomalowanej na czerwono, ze szybami też 
czerwonemi wprowadzałem melancbolika (lypemaniaąne) 
oddawna zostającego w usposobieniu posępnem, z bredze­
niem cichćm, który rzadko zabierał się do jedzenia z wła- 
snój ochoty. We trzy godziny po wprowadzeniu go do tej
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zby wszedłem do niego. Ku wielkiemu zdziwieniu nmji 
mu, znalazłem go uśmiechającego się i wesołego: zażądał 
pokarmu, w czem mu też natychn ast dogodzono.

„Józef B., nelancholik, odmawiający sobie pok' rmu. 
po całych dniach zatykał sobie usta rękami, aby uniknąć 
rstępu „ p o w i e t r z a  z a t r u t e g o 14 do nich. Wykonałem 

na nim przetoczenie krw \ chcąc przez to spowodować si­
nicę i podrażnić układ krwionośny. Lecz chybiłem celu: 
przetoczenie krwi żadnego na nim wpływu nie wy watro. 
Przekonanym już będąc o pomyślnym wpływie światta 
czerwonego, kazatem go umieścić w izbie czerwonej. a- 
zajutrz chory zerwał się wcześnie z pościeli i zażądał 
śniadania, które spożył z żarłocznością. Obecnie ma się 
dobrze, a w kilka dni odeszlę go do domu.

„W izbie oszklonej niebiesko umieściłem szaleńca 
bardzo” niespokojnego, u którego musiaiem używać kafta­
na pętającego. W godzinę znacznie się uspokoił. Działa­
nie światła niebieskiego silny wywiera wpływ na nerwy 
wzrokowe, jak tego dowodzi następujące postrzeżenie. 
W  przytomności Dra Bongiovanni, prof. kliniki w Dniwers. 
w Pawii, który przybył naumyślnie do Aleksandryi dla 
przypatrzenia się moim doświadczeniom, wprowa Iziłem 
D ra Maufredi do izby niebieskiej. Chcąc zaś zbić gc 
z drogi, oprowadziliśmy go zawiązawszy mu poprzednio 
oczy. w różnych kierunkach po podeń mach zakładu. Gdy 
tylko Dr. Manfredi wszedł do izby niebieskiej, odgadł za­
raz, że się w niej znajduje; ostrzegło go o tem dziwne 
uczucie ucisku, którego doświadczył.

„Umieściłem także obłąkanego w izbie fijołkowej, a 
nazajutrz prosił mię, bym go odesłar do domu, bo się czuł 
uzdrowionym. Jakoż opuścił zakład, ma się dobrze i czuje 
się szczęśliwym.

„Badając wiamomierzem (spectrometre) linije krzywe 
światła, łatwo się przekonać można, że promienie fijołko- 
we najsilniejsze ze wszystkich przedstawiają działanie elek- 
tro-chemiczne; że promienie czerwone posiadają obficie 
promienie cieplikowe, których promienie niebieskie wcale 
nie posiadają podobnie, jak i elektro-chemiczuych. Trudno 
określić, jakim  one działają sposobem. Będąc zaprzecze­
niem bezwzględnśm wszelakiego działania pobudzającego, 
światło to cudownie wpływa na uspokojenie podrażnienia 
szaleńców.

„Badania te, zdaniem mojem, wielkiej są wagi w lć- 
czeniu obłąkania; mogą one doprowadzić do zadawalnia- 
jących wyników leczniczych w chorobach nerwowych, jak 
np. w pląsawicy, macinuictwie, padaczce, rzucawce (eclum- 
psia), czyto połogowej czy dziecinnej. 'Klinicysta, zanu­
rzając członek chory w atmosferę elektro-chemiczną, mógł­
by może otrzymać tym sposobem skutki, których wyglą­
da napróżno od elektryczności, czyto galwanicznej, czy 
tśż faradyzmu. Umieszczając obłąkanych w izbach oszklo­
nych fijołkowo i o ścianach na tęż samę barwę pomalo­
wanych, m.ożeby się udało otrzymać polepszenia, albo zu­
pełne ulćczenia, którychby się daremnie wyglądało po in­
nych sposoDach leczenia". (Cr. d. hop. 18. 1876). D r. A . K .

LISTY z WARSZAWY.

X I .

W arszaw a d. 26 marca 1876 r
(Ś. p. (iroer. — Konkursy. — Posiedzenie Tow. Ićk. warsz.: Zi- 

mn'ca z obłędem. — Wstrzykiwanie podskórne lekówj.

W  dniu  2 0  b. m. zw arł ś. p . F ran c iszek  Cr t o  e r ,  
naczelny lekarz  szp ita la  św. D ucha, p rzeżyw szy la t  6 8 . 
Znaczna liczb a  kolegów  odprow adziła  ciało zm arłego do 
g robu . M iedzy lekarzam i zostaw ił po sobie m iłe w spom nie-

i i uprzejm ości z podw ładnym i, spraw ied liw ości i  w zo­
row ego ko leżeństw a w stosunkach  z p rak ty k i lekarsk ie j 
w ynikających. N asz św iatek  lek a rsk i za jm uje  się dziś go­
rączkow o sp raw ą posady po zm arłym . N aiw niejsi sądzili, 
że  ogłoszonym  zostan ie  k onku rs , k tó ry  rozs trzy g n ie  o kw a- 
lifikacyjach kandydatów . N ie nadszed ł d la  nas jed n ak  j e ­
szcze  czas, w k tó rym  ta k  w ażne i stosunkow o zyskow ne po ­
sady  rozdzie lać  się b ęd ą  n a  zasadzie  porów nania  p -aw  
i zasług . D o tąd  je d n a  ty lko posada  o rd y n a to ra  chorób 
w enerycznych po zm arłym  kol. Paw likow skim  p rzy zn an ą  
zosta ła  d rogą  konkursu . Jakkolw iek  co do sam ych szcze­
gółów owego konku rsu  dałyby się pow ażne zrob ić  za rzu ­
ty ; o stateczny  w ypadek zadow olnił w szystk ich . Kol. K link, 
k tó ry  posadę tę  o trzy m a ł, w art je j bez zaprzeczen ia . 
O jego  pracow itości i znajom ości rzeczy  dob rze  św iadczy 
w ydany w najśw ieższym  tegorocznym  zeszycie Pam . Tow. 
lek. rozb ió r kry tyczny  b roszury  kol. S tank iew icza, p . n. 
„D ualizm  czy u n ita ry zm ? 11 Jakko lw iek  więc zasad a  kon­
kursów  z najżyw szą sym paty ją  zosta ła  p rzy ję tą  p rzez  ogól 
naszych lek a rzy ; tym czasem  ani n a  posadę naczelnego  le ­
k arza , an i na  ew entualnie opróżnione m iejsce jeg o  n a s tę p ­
cy konkursu  ule będzie . K to  posady o trzym a, zaw iadom i­
m y W as w liście D astępnym .

T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  odbyło w nielicznem  g ro ­
n ie  14 członków , w d. 21 m arca b r. siódm e posiedzenie. 
M iędzy innem i nadesłano  odezw ę od K rakow skiego S to ­
w arzyszen ia  do w ydaw ania dzie ł lekarsk ich . S ta tu t zo s ta ­
nie członkom  rozesłany  kolejno do odczytania.

Kol. C h c m ę t o w s k i  opow iadał o p rzypadku  zim nicy 
z obłędem , ja k i w ro k u  zeszłym  m iał sposobność uw ażać. 
P . N. B., obyw atel ziem ski, w w ieku la t  47 , zam ieszkały 
w b ło tn is tych  okolicach, do sta ł zim nicy, w k tó re j po k aż ­
dym n apadzie , w czasie p rzerw y  bezgorączkow ej w ystępo­
w ała n ieprzvtom ność i m anijakalne  objaw y. Z jaw iska te  
trw ały  za każdym  razem  5 —  6 godzin. Ś rodek  w ym io­
tny  i chinin zm niejszyły napady , a le ich nie usunęły. Cho­
ry  przyw ieziony do W arszaw y, p rzy  użyciu arszen iku  m iał 
jed en  jeszcze  napad . Z apew ne więcej tu  posłuży ła  zm iana 
m iejsca, niż m ała ilość p rzy ję tego  p rzez  dni p arę  leku. 
P rzy p ad ek  ten  tem  się od innych odznacza, że najpospo ­
liciej m anijak  ilne objaw y w ystępu ją  albo n a  w ysokości 
n apadu , albo dopiero  po ustan iu  zim nicy Y^yraźnej rozw i­
ja  się zim nicze charłactw o i na  tak iem  tle  w ystępują  z a ­
b u rzen ia  w sferze um ysłow ej. M atka  chorego p rz e d  4 0  
la ty  cierp ia ła  p rzez  9 miesięcy na  obłąd połogow y (m ania  
puerperalis). D ziedziczne v  ęc usposobienie w  rodzin ie  
is tn iało .

D rugi podobny nieco w objaw ach, a  sprzeczny  co do 
is to tj choroby p rzy p ad ek  dotyczył 29 -le tn ie j m ężatki. 
W  lecie 1875 r . kol. Chom. m iał sposobność uw ażać ją .  
N apad  obłędu i d rgaw ek przychodził codziennie od godz.
6 — ■ 8 w ieczorem . Zachow anie się tem p e ra tu ry  i śledziony 
w ykluć salo zim nicę. U żyty ze w zględu na  typow ość p rzypa- 
dów, chinin  pozosta ł bez sku tku . Ż n a rad y  z P ro f C hału­
b ińskim  podano arszen ik , p rzy  użyciu  k tó rego  napady  u- 
spokoiły  się i znikły. W  m iarę, ja k  n apady  ustępow ały , 
po jaw iać się zaczęły  n a  skórze liczne czyrak i, k tó re , w e­
dle zdan ia  Chom,, są pospolite w cierp ień ,ach  nerw ow ych 
ośrodkow ych. To było punktem  w yjścia obszernej dyskusyi 
nad  zw iązkiem  istn iejącym  m iędzy organam i skóry  a c ie r­
p ieniam i nerw owem i.

Kol. R o g o w i c z  złożył sp raw ozdanie  o p racy  kol. 
G. Lew andow skiego w W ilnie, p . n. „N ow otw ór m acicy", 
złożonej w celu zostan ia  członkiem  koresponden tem  T o­
w arzystw a. W yw iązały się potem  obszerne i ciekaw e r o z ­
praw y co do podskórnego w strzykiw ania  ergo tynu , a  z tą d  
i  innych środków  lekarsk ich , ze w zględu zw łaszcza na n ie ­
przy jem ne n astęp stw a  w ystępującego zapa len ia  tk an k i łą .
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cznej podskórnej i pow sta jące  z tą d  ropn ie . W  końcu zgo­
dzono się p raw ie ogólnie, że n a  łatw ość pow staw ania ro ­
pn i w pływ a:

1. rodzaj, ilość i ro z tw ó r uży tego  środka, i
2. sposób w ykonania w strzyknięć, jak o  okoliczność 

m oże najw ażniejsza.
3. A le że zap rzeczyć n iepodobna różn ic  osobni­

czych u  chorych, pod  w zględem  łatw ości pow staw ania za ­
palen ia  i rop ien ia . T e sam e osoby, k tó re  czas długi p e ­
w ne środk i i ro z tw ory  znoszą bezk arn ie , gdy później sk u t­
kiem  postępów  spraw y chorobow ej u tra c ą  pop rzedn ią  od ­
porność i gdy ich tk an k i b ard z ie j u raz ite lnem i się s t a n ą , 
oddziaływ ają silnie na  słabsze naw et roztw ory  i u  nich- 
to , jed n o  podskórne  w strzyknięcie  m oże być pow odem  
obszernego  zapa len ia  i rop ien ia .

N astępne, d rug ie  bijo logiczne posiedzen ie  T ow arzy­
stw a odbędzie się d. 28  b. m. Szwarc.

ZJAZDY LEKARSKIE.

Odezwa W ydziału przygotowawczego l ig o  Sejmiku sto­
warzyszeń lekarskich austryjackieh.

(P rzek ład  z niem ieckiego).

* Iszy  Sejm ik tow arzystw  lekarsk ich  austry jack ieh , 
k tó ry  się odbył w W iedniu  w r . 1873 , polecił by ł w ybra­
nem u ze S tow arzyszen ia  lekarsk iego  w W iedniu  (arstlicher 
Yerein in  W ien) W ydziałow i przygotow aw czem u, ażeby  
w najb liższym  roku , albo w jednem  z następnych  la t  zw o­
ła ł l ig i  Sejm ik tow arzystw  lekarsk ich . G dy S tow arzyszen ie  
lek a rsk ie  rozw iązało  się, W ydzia ł p rzygotow aw czy p rze la ł 
swe pełnom ocnictw o na  Z w ierzchność S tow arzyszen ia  lek a ­
rzy  D olnej A ustry i, k tó re  tym czasem  pow stało , a  to  uzy ­
skaw szy w tym  w zględzie przyzw olen ie  stow arzyszeń  le ­
karsk ich  rep rezen tow anych  n a  Iszym  Sejm iku.

O tóż Z w ierzchność S tow arzyszen ia  lek a rzy  D olnej 
A ustry i z u rzęd u  swego, jako  W ydzia ł przygotow aw czy 
lig o  S ejm iku tow arzystw  lekarsk ich  au stry jack ieh , poczy­
tu je  sobie za  obow iązek zw ołać lig i  Sejm ik stow arzyszeń  
lekarsk ich  austry jack ieh  na  la to  r . b . do W iednia. P ow o­
dem  tego  je s t  po części ta  okoliczność, że  od r. 1873  
po w sta ła  w różnych  m iejscach znaczna liczba  now ych s to ­
w arzyszeń  lekarsk ich ; po części zaś to , że od owego cza ­
su an i o rgan izacy ja  u rząd zeń  san ita rnych  i służby zd ro ­
wia, ani stosunków  stanu  lekarsk iego , ani w reszcie słuszne 
życzenia lekarzów  w w ielu innych w zględach  nie zosta ły  
zała tw ione, ani tez w żaden  sposób n a  p rzód  się nie p o ­
sunę ły : a za tem  że nag lącą  je s t  rzeczą , ażeby  pow ażna 
rep rezen tacy ja  całego stan u  lekarsk iego  jednom yślnie i 
z siłą  poczęła bron ić  p o trzeb  zd row ia  publi iznego, jak o  
też  spraw  zaw odu lekarsk iego .

T ak  więc W ydzia ł przygotow aw czy  m niem a, iż  t r a ­
fił w myśl w szystk ich  stow arzyszeń  lekarsk ich  i w szystkich 
lek a rzy  austry jack ieh , z w o ł u j ą c  l ig i  S e j m i k  s t o w a ­
r z y s z e ń  l e k a r s k i c h  n a  d n i  31.  l i p c a ,  1. i 2.  s i e r ­
p n i a  r. b.  d o  W i e d n i a .

W w ykonaniu  tego  przedsięw zięcia , W ydzia ł p rzy g o ­
tow aw czy u łożył n r  stępu jące  p ism a, k tó re  niniejszem  p o ­
da je  do w iadom ości stow arzyszeń  lekarsk ich , u p rasza jąc , 
aby  takow e zechciały  w ciągu  6 tygodn i, a  za tem  n a j d a ­
l e j  do połow y kw ie tn ia  r. b ., donieść P rezyden tow i W y­
dzia łu  p rzygotow aw czego (pod ad resem : A n  den Prdsiden- 
ten des Vorbet eitungs-Auschusses des I I .  ósterr. Aerste- 
Vereinstayes, W ien, V III, P iru s te u g a s se , 17), czy (jak  
się W ydzia ł spodziew a) p rz y s ta ją  n a  rzeczone niem a; łub 
też , czy z tego  pow odu nasuw ają  im  się jak ieś  uw ag i:

a  to  z te j przyczyny, żeby potem  n a  czas m ożna było 
o sta teczn ie  zarząd z ić  to , co p o trzeb a .

I .  S t a t u t
l ig o  S e j m i k u  S t o w a r z y s z e ń  l e k a r s k i c h  a u s t r y -  

j  a c k i c b .

§. 1 . l ig i  Z jazd  stow arzyszeń  lekarsk ich  a u s try ja c -  
k ich  sk ład a  s i ę :

a) Z delegatów  stow a-zyszeń  lekarsk ich  i k o rp o ra - 
cyj lekarsk ich  z k ró lestw  i k ra jów  rep rezen tow anych  w R a­
dzie P aństw a. Je ż e li stow arzyszenie  sk ład a  się z o d d z ia ­
łów (sekcyj) na 'eżących  do osobnych okręgów  pew nego 
k ra ju  koronnego : w tedy  delegatów  w ybiera ją  po jedyńcze 
oddziały  w liczbie p rzeznaczonej w §. 2. d la  stow arzyszeń  
sam odzielnych; je d n ak ż e  tych  delegatów  razem  w ziętych  
uw ażać należy  za  p rzedstaw icie li jednego  całego stow a­
rzyszen ia .

b) Z  delegatów  tych  lekarzów , k tó rzy  w żadnem  
stow arzyszen iu  nie są rep rezen tow an i. A  m ianowicie w tych  
k ra jach , k tó ry ch  lek a rze  nie m ają  żadnej rep rezen tacy i
w stow arzyszeniu  lek rrsk iem , z liczby  każdych  25ciu  le ­
k arzów  m oże być w ybranym  d e leg a t n a  l ig i Sejmik sto ­
w arzyszeń lekarsk ich , k tó ry  jed n ak ż e  pow inien  udow odnić 
te n  w ybór w sposób w iarogodny .

W spom niane osoby są  c z ł o n k r m i  Sejm inu stow a­
rzyszeń  le k a rsk ic h  austry jack ieh  i m ają  głos s t a n o w c z y  

§. 2 . S tow arzyszen ia  lek arsk ie  w yb iera ją : 
po 1 delegacie , je że li m ają  do 25  cz łonków ;
„ 2 delegatów , „ „ „ 5 0  n
n 3 „ „ „ „ 100 „
„ A  „ „ p rzesz ło  100  n
§. 3. K ażdy lek arz , upow ażniony do p ra k ty k i w k r a ­

ja ch  rep rezen tow anych  w R adzie  P aństw a, m oże b rać  u d z ia ł 
w posiedzen iach  lig o  Sejm iku stow arzyszeń  lek a rsk ich  
z głosem  doradczym . W  tym  celu o trzym uje n a  sw e ż ą ­
dan ie  k a r t ę  u c z e s t n i k a .

§. 4 . l ig i  Sejm ik  stow arzyszeń  lekarsk ich  a u s try -  
jack ich , odbędzie  sie w dniach  31 . lipca, 1. i 2. s ie rpn ia  
1876  r . w W iedn iu .

(R egulam in i p ro g ram  lig o  S ejm iku stow arzyszeń  le ­
karsk ich  podam y w przyszłym  N um erze).

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

U rzędow a W iener Z tg . ogłoBiła ro zp o rząd zen ie  m i­
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych z d . 9. m arca  rb ., odnosząca 
się do w liczania roku , p rzepędzonego  p rzez  1 k a r z y - a s y -  
s t e n t ó w  w s z p i t a l a c h  w o j  s k o w y c h ,  celem p rzypuszcza­
nia ich do egzam inu , p rzep :sanego do uzyskan ia  sta łe j 
posady  w publicznej służbie zdrów .a. W edług  tego  rozpo ­
rząd zen ia  liczoną będzie dok to rom  m edycyny, k tó rzy  ja k c  
lek arze  asystenci p rzep ęd z i i jed n o ro czn ą  służbę ochotn i­
czą w szp ita lach  wojskow ych, służba ta , p rzy  p rzy p u szcza­
n iu  ich  do egzam inu , p rzep isanego  rozporządzen iem  z 21 . 
m arca  1873  r . 1. 37 Dz. p. p . celem  uzj skan ia  s ta łe j po ­
sady w publicznej służbie  zdrow ia p rzy  w ładzach  po lity ­
cznych, ze w zględu na  §. 7. lit, d ) pow yższego ro zp o rzą­
dzenia , ja k  gdyby ro k  te n  p rzepędzili w jak im bądź  in ­
nym  szp ita lu  publicznym . (G . N .)

Ogłoszenie. W  m aju  b. r . odbędą s.ę egzam ina l e ­
k a rzy  i w ete ry n arzy  p rzep isane  rozporządzen iem  m iniste- 
ry ja inem  z dn ia  21 . m arca 1873 r., w celu uzyskan ia  s ta ­
łe j posady  w publicznój służbie zd row ia p rz y  w ładzach 
politycznych E gzam ina lekarzy  oabędą  się w K rakow ie, 
egzam ina w eterynarzy  zaś we Lwow ie. L ek arze  i  w e te ry ­
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n a rze , k tó rzy  m ają  zam iar poddać  się tym  egzam inom , 
w inni p odan ia  zaopa trzone  w dow ody w ym agane w §. 7, 
a  w zględnie 17 pow ołanego ro zp o rząd zen ia  w nieść w myśl 
rozp o rząd zen ia  m im stery ja lnego  z d. 18. w rześnia 1875 
ro k u  na jda le j do 15. kw ietn ia  1876 r. do c. k . N am ie- 
Btnictwa.

Prezydy jum  c, k. N am iestn ictw a 
W e Lw ow ie, dn ia  14. m arca  1876  r.

DROBIAZGI FARMAKOLOGICZNE.

R. B o e h m .  N e rw  b łędny  po o tru c iu  k u ra r ą  oddz ia ­
ływ a całkiem  inaczej, aniżeli w stan ie  praw idłow ym . Z a­
m iast zw olnienia ruchów  serca  po d rażn ien iu  elek trycznem  
końca obwodowego nasta je  p rzeciw nie przyśp ieszen ie  tę tn a . 
M ałe daw ki zm niejszają  ty lko  zdolność nerw u błędnego 
tam ow ania ruchów  serca. P rzew ro tne  działan ie  nerw u  b łę­
dnego po k u ra rze  odnosi się p rzew ażnie  do nerw u b łę ­
dnego praw ego. (Arch. f . exp. Path. u. Pharm ak. Bd. 
i v .  5. 6). K r

* N iem iłem  a  czasam i groźnem  p o w ik łan iem  dz ia ­
ła n ie  w o d och lo ranu  m orfinu  zadanego czyto p rzez  usta , 
czy podskórn ie , są  wymioty. Otóż F r i c k h a u s  p rzekona ł 
się, że pow ik łan iu  tem u skuteczn ie  zapob iega  do d a tek  a tro -  
p inu  do m orfinu. W  tym  celu do w strzyk iw ać na 0 -01 
m orfinu dodaje  0-001 a trop inu . (A llg . med. Centr. Z tg. 
8 7 , 1875 . —  O zasop. lek. czesk. 48, 1875).

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

* U życie z ew n ę trzn e  p roszku  goajsk iego  (poudre de 
Goa) w  n ie k tó ry c h  chorobach  skórnych . Poudre de Goa 
je s t  to  p roszek  organiczny, k tó rego  pochodzenie jeszcze  
nie je s t  pew nem : jed n i tw ierdzą , że  je s tto  rodza j po ros tu  
z M ozam biku, inni zaś u w ażają  takow y za  rd zeń  w ysu­
szony drzew a z grom ady brezylkow ych (Caesalpineae) ,  ro ­
dziny groszkow atych  (Legutninosae). Głównym tego  p ro ­
szku  składnikiem  je s t  w edług A ttfie lda k w a s  c h r y z o f a -  
nowy (80 —  84°/0), będący też , ja k  wiadom o, g łów ną czę­
ścią składow ą k o rzen ia  rzew niow ego (rad ix  Rhei). P roszek  
je s t  n ierozpuszczalny  w w odzie z im nej; m niej w ięcej 7°/0 
rozpuszcza  się w w odzie w rzącej, pozostałość zaś (9O 0/o)i 
ro zpuszcza lna  w benzynie , sk łada  się n iem al ty lko  z kw a­
su cbryzofanow ego. D r. B l a n c  używ a go w liszaju  ob rącz­
kowym (herpes circinatus, ringworm), s trupn iu  w oszczy- 
now atym  (tinea favosa), s tr. w yłysiającym  (tinea decal- 
vans), figowce ([sycosis) ,  w reszcie w innych chorobach 
skórnych przew łocznych n iepasorzytow ycb, o raz  w ostudzie 
(chloasma). M iejsca chore skóry zw ilża się i n ac ie ra  p ro ­
szkiem  dw a razy  dzienn ie ; tego , co na  skórze pozostan ie , 
nie oddala  się. Jeże li skó ra  je s t  zad rażn ioną , z ap rzes ta je  
się nacie ran ia , a  na tom ias t pom azuje się to  m iejsce m aścią 
ko jącą  (cold cream). W  tak im  raz ie  zw ykle choroba ju ż  
je s t  u leczoną; w przeciw nym  p rzypadku  należy ponow ić 
w cieran ia , rozczyniw szy szczyptę  p roszku  goajskiego w ły ­
żeczce w ódki, k tó ra to  m ięszau ina nie d rażn i. (Gaz. hebd. 
23, 1875 . — Aerztl. In tell. P I. 31, 1875).

* Leczenie wiewiora ( try p ra ) . D r. Z e  11 e r  na  za sa ­
dzie p rak ty k i 10 -le tn ie j zaleca w w iew iorze następu jące  
dw a płyny do w s trz y k iw a ć :

I. R p. T inct. O atechu 5 0  0 
G lycerin i dep. 30-0

T inct. iodi 2 -0 
A quae R osar. 2 0 0 '0

DS. W  w iew iorze ostrym .
II. R p. T inct. C atechu  30  0 

G lycerin i dep . 30-0 
T inct. iodi 1 0  
Aq. R osarum  2 0 0 ‘0

DS. W  w iew iorze przew locznym .
W strzy k u je  strzy k aw k ą  zaw iera jącą  5 gm ., a  p rz e ­

konyw a się zaw sze sam, czy chory um ie dobrze  w strzy k i­
wać. A ut. w yleczył w o sta tn ich  czasach 32  p rz y p a d k i; le ­
czenie nie trw ało  nigdy dłużej nad  dw ie doby. C hory w strzy ­
ku je  co godzinę. K obietom  w kłada  do pochw y za tykad ło  
(tam pon) nam oczone w płynie p ierw szym , p rzes lrzykaw szy  
pop rzedn io  pochw ę w odą le tn ią  z dodatk iem  k ilku  łyżek  
tegoż p łynu. Gdy do w iew iora p rzy łączy ł się gościec (rheu- 
matismus), ja k  to  10 razy  uw ażał, w tedy  obok w strzy­
k iw ać nie m oże dosyć zachw alić w ew nętrznego uży tk u  
o lejku  terpen tynow ego  ( 01- Therebintinae, S yrup i Z ingi- 
ber. ana  gm. 8. p . d.) ( Memorab . 5, 1 875 . —  Czasop. 
lek . czesk. 44, 1875).

L eczenie  p asó w k i (zona) k le in ą  (collodium) z m or- 
flnem . D r. B o u r d o n  lek a rz  w szp ita lu  Charite w P aryżu , 
rozm aitych  próbow ał środków  ku  uśm ierzen iu  bolu  to w a­
rzyszącego  te j niem ocy, a osta teczn ie  leczy pasów kę n a s tę ­
pującym  sposobem : nie p rzek łuw ając  pęcherzyków  pom a­
zuje całą okolicę za ję tą  chorobą wyż w zm iankow aną k le iną  
z morfinom , b io rąc  n a  uncyję p ierw szej ośm zia rn  drugiego, 
ro z tw ó r w inien być nieco gęsty . N aza ju trz  ju ż  ból u s ta je  
a  po siedm iu lub  ośm iu dniach po usunięciu w arstw y k le - 
iny, w szystkie pęcherzyk i ju ż  ustąp iły , pozosta je  jedyn ie  
ju ż  b arw a słabo czerw ona. ( The Lancet, N r. 2650).

U w a g a  r e f e r e n t a .  Z w łasnego dośw iadczenia p o ­
tw ierdz ić  m ogę uży teczność teg o  sm arow idła w chorobie 
p rzerzeczone j; a to li lek  pow yższyo dpow iada dwom w skaza­
niom , bo nie ty lko p rzez  morfin, k tó ry  w sk ład  onego 
w chodzi, ból uspakaja , ale nadew szystko  tw orząc  pow łokę 
a  naw et w arstw ę dość znaczną nad  pęcherzykam i u tw o- 
rzonem i, zapob iega  ta rc iu  tych  części podczas jak ieg o k o l­
w iek bądź  ruchu , a  tem  sam em  w części pow staw aniu  bo­
lu  zapalnego . R ozum ie się p rzez  się, że sm arow idło  to  
dopiero  w tedy znajdu je  zasto so w an ie , k iedy pęcherzyki 
pow sta ły : bo rw a (new algia) p o p rzed za jąca  w ykw itanie o- 
su tk i innych w ym aga leków . Br. Warszauer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

K rakÓ W , d. 30 . m arca. W  sku tek  uk ładu  zrob ionego  
z Z arządem  A kadem ii U m iejętności, będziem y P re n u m e ra ­
to rom  dołączali nadal: S praw ozdan ia  z posiedzeń  oddziału  
m atem atyczno  fizycznego. Do obecnego N ru  dołączam y ju ż  
N r. 1. Spraw ozdań  z r . b.

* Do Stryja z jeżd ża ją  się w lecie goście, ażeby  
tam  używ ać rzecznych  kąpieli. W nosim y c tem  z lis tu  
ogłoszonego w G az. N ar. (N Nr. 68 i 6 9 ), w k tó ry m  gość 
zeszłoroczny u sk a rża  się n a  różne  n iedogodności. P o ż ą ­
d aną  byłoby rzeczą , żeby za rz ą d  w spom nianego m iasta  
w dobrze  zrozum ianym  w łasnym  in teresie , pom yślał o u su ­
nięciu tego , co o dstręczać  może gości kąpielow ych.

* L i c z b a  j a s n o w i d z ą c y c h  i l u n a t y k ó w  w ParyŻU 
pod ług  niedaw no sporządzonej s ta ty styk i m a podobno wy­
nosić 3 ,2 4 0  osób (?), ja k  donosi „Presse“ w iedeńska . 
Z liczby ich około 3 0  o trzym uje wyżej niż po 6 0 ,0 0 0  fr. 
dochodu  ze swego rzem iosła, przeciw ko k tó rem u po licy ja  
te ra z  p rzedsięw zię ła  środki. ((?. P.)



—  148 —

D i e k r o l o y i j a .  W  W arszaw ie zm arł d n ia  20. m arca 
r . b. w 68. roku  życia Dr. F ran c iszek  G r o e r ,  naczelny 
lek a rz  szp ita la  św. D ucha, członek honorow y Tow. lek . 
w arsz., b. czkrnek R ady  lek a rsk ie j król. Po lsk iego . Ś. p. 
G roer pośw ięcał się w szczególności ch iru rg ii i licznem i 
spostrzeżeniam i zasila? p ism a lekarsk ie  w arszaw skie.

D r. Y lem incksj n spek to r jen e ra ln y  służby zdrow ia 
w arm ii belg ijsk iej, p rezy d en t królew skiej belg ijsk iej A ka- 
demi lekarsk ie j zm arł w Ixelies 17. m arca w w ieku la t 76.

Wiadomości OSODOWe. W Lądku (Landeck) na Szlązku po 
śmierci Dra Adamczyka nie było lekarza umiejącego po polsku; 
obecnie osiedlił się tam Dr. O s t r o w i c z ,  poświęcający się choro­
bom kobiecym. (Dz. Pozn.)

L e k a r z a  p r a k t y c z n e g o  (wszech nauk lekarskich) po­
szukują mieszkańcy miasteczka powiatowego w Sławonii. Na listy 
frankowane o bliższych warunkach odpowie P. D o b r z a ń s k i ,  
właściciel apteki, m. Żupanje w Sławonii.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  28. m a rc a  1532 r .  u m a r ł  w  K r a ­
k o w ie  Ł u k a s z  N o s k o w s k i ,  D r. M ed ., P ro fe s o r  W y d z ia łu  ló k a re k ie g o , b . r e k to r  
U n iw e rs y te tu , ssa k tó re g o  u rz ę d o w a n ia  p ić r w s z y  r a z  p rz y s z ły  do  s k u tk u  p ro m o - 
c y je  n a  w y d z ia le  ló k a rsk im .

Towarzystwo lćk arsk ie  k rak ow sk ie odbędzie we 
Środę dnia 5go kwietnia b. r. o godz. otćj po południu 
posiedzenie zwykłe, na którem : 1) Kol. Merunowicz
przedstawi doświadczenia do swej pracy „o chemicznych 
warunkach do powstawania ruchów serca11. 2) Kol. Obtu- 
łowicz zda sprawę z najnowszych rozpraw o kile dziedzi­
cznej i poczyni własne uwagi. 3) Kol. Grabowski okaże 
i objaśni tablice chemicznego składu pokarmów, wydane 
przez Prof. A. Mullera.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow sk i.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za ­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznyeh  
p. Levasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE 1
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- |  
żdej chwili ustępują po użyciu pi- |  
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 'i ’ 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie f  9. |

Dostać można w składach m aterjałów  aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- \ 
. skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; ! 
’ we wowit w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.
i vwwvwv.'w\/w\v\n.vW'v\'\vin.ivw/w»“ wt<vvv'W\/w\\'v>/w\vvv\/vvwviwv/w\łW\iwvvtA £

Dr. med. f^aykissa
Wyciąg z zió’ Krrpai srizk "ii 1 flakon z ooisem użycia 75 cent.
Cukierki z ziół Karpat spizkich 1 paczka z opisem użycia 35 cnt.

Dla
cierpiących na piersi i płuca

Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym Bkutkiem używane i pole­
cane przeciw kaszlowi, Dieżytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie dolegliwościom w od- 
dechauiu, kolce w boku, ostrym nieżytom oskrzeli, zapaleniom płuc i innym wyniszczają­
cym i osłabiającym chorobom.

Te środki lecznicze są prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego J ó z e f a  F a y k i s s a  
aptekarza w Temeszwaize, Josefstadt; następnie w K r a k o w i e  u A. S i e d l e c k i e g o  
aptek., J. T r a u c z y ń s a i e g o  aptek.; we L w o w i e  u Z. K u c k e r a  aptek.; w N o w y m  
S ą c z u  u Ko s  t e r  k i e  w i c z  a spadkobierców,i K. M u l l e r a ;  w S t a r e j  ws i  (Altendorf) 
u J  o n a s a.

JTózef W ito sz  yński
z W arszaw y  

ouszczególniony medalem zasługi 
fabrykant narzędzi chirurg, i nożowniczych,

w Krakowie, ul. F lo rjań sk a  1. 323, 
poleca swą fabrykę narzędzi chirurgicznych oraz maszyn ortopedycznych, 
bandażów wszelkiego rodzaju, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, 
pępkowe,oraz wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irryga- 
tory, pulweryzatory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki podskórne, poduszki 
kauczukowe, respiratory i pończochy gumowe, kleszcze Dołożmcze, pugila­
resy z narzędziami Ićkarskiemi z najlepszej fabryki francuskiej Golina 

dawniej Chariera oraz własnego wyroou.
W szelk ich  narzędzi dostarczam  po cenach w iedeńskich ręcząc za d ok ła­

dność w ykonania tychże.
Dalej polecam Wielki skład wszelkich wyrobów sta1 owych r własnej fa­

bryki i angielskich, jak: noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
nożyce krawieckie, do strzyżeni;, owiec, jakotóż ogrodowe, puszczadła (troakar) 
dla Dydłu, wreszcie umszeigi po różnych cenach i w najlepszych gatunkach.

W szelkie miejscowe i zamiejscowe zam ówienia, reparacje i ostrzenia, 
uskuteczniają się w  jak najkrótszym czas’'e po cenach umiarkowanych.

L A C T I  C I i\
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro- 
nli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tśj przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeuzki I złr.
Do nabycia u wynai. zcy A Bobussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau­
czyńskiego, Stockmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepcsa, tudzież we wszyst­
kich aptekach wiekszyeli miast Galicyi.
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Dopiero co opuściły prasę

WYKŁAD POŁOŻNICTWA
napisany przez

Dra Stanisława Jerzykowskiego

Lekarza praktykującego w Poznaniu i członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu. Str. 464 in 8vo.

Cena 10 m arek czyli 20 złp.

Syrop i wino z tnleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Te przetwory aą jodynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotczych przeciwbledniezyeh i ułatwiających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemi:
Dla D zieci b ladych  

„ K rzyw i c z u j  cli 
„ Młodych d z iew cząt w czasie roz­

woju
Dla K obiet  delikatnych  

„ M am ek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

Dla o z d ro w ień có w  
„ S tarcó w  osłab ion ych

Dostać można w W arszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Galiego. We L w o w i e  w aptekach K  Mikolascha, Baisera i Riickera. 
W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka._____________

W chorobach piersi  
W trndnym  traw icuin  
W braku apatytu  
We w sze lk ich  rhorob; icli objawiają­

cych się w ych u d n ien iem  i u- 
tratą sil.

W z łam aniach dla p rzyw rotu  kości.  
W zabliźnianiu  ran.

Herman Haertel j w yró b  i skład
UDrzywil. Fabrykant g a lw a n o k a u s ty c z n y c h  B a te ry i

chirurgicznych,
gaiwanokaustycznych \ żegadeł i pętli otlciiiającycli

wedle
Middeldorfa, Yoltoliniego itd.

NARZĘDZI
i  B a n d ;  i ż y j s t a  

Dostarczyciel
król. uniwersyteckich 

Klinik i Zakładów 
w W r o c ł a w i u  

W eidenstrasse 33.

Oeuhiki można dostać za darmo.— Listy, pieniądze 
i pakiety uprasza się opłatnie.

0Z0N0W A2woda t- j. elelitryrzny kirasoród do picia i 
rdecliania sprawia nmtyclnniast wzinoźe- 

iiit' się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najuporczywszycłi przypadkacłi. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Ibiplitlieritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedj ?zej wraz z opak. — 10 Mk. Prospektu darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, A plekarz, Berlin S. W ., Schutzenstrasse 10.

smrnm
leczą się przez użycie SUi01’U P BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut­
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

GliYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU i 
PASTY P. BLAYN z pączków1 sosny morskiej i Bal­
samu zTolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-St-Honore.

We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy­
ka ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego

S  Y R O P
SOSNOW0 BALSAM1UZN0 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farruacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra ­
zy dnia po łyżce stołowćj; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem ; we Lwowie p. Z. Ruoker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz;

oraz jest do nabycia w antekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sławskiego; w Bóbrce a p. Międlickiego ; w Beł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. Wysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w J a ­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J . Piepesa; 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowioza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. F ilipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste- 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno 
polu u p. ŁJamrogiewieza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K, Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.jl

&
•V  B110MURE

ET

DE CAMPIłRE i f
D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MEDECIHE A PARIS

(P 111X M O N T 11 Y 0 N)

K a p su łk i i P ig u łk i UraCLIN z Bromku 
Kamforowego używają się w sial,ościach 
muzgu i nerwów, chombachręerca i kana- 
iów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie. Bezsenności, Biciu serca, 
Uysieryach, Padimzce. Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach giowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-pltiowego, d!<i ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŹU u p. GLIN et C \ ul. Racine, l i .  
Dostać można w znaczniejszych aptekach
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Au (Juinąuina et aa Caeao combiitós
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄGO-ODŻYWCZEM BIJGE\TJD'A, 
w którśm Ilakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj me istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą wlekowniach; potrzeba zatśm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców Wypada zatśm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chroscick g o ; w Kijowie, w aptece 
PP. Alarciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I PORUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co (lo dzia ■ 
łania tonicznepo. Działa szybko i pewno w  usłabLniu 
płciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla- 
daczce i wynędznieniu

W  PARYŻU (1 P. E . E O tIR M IE Il. e t C i0, u l ic  a  
<i’A njou-N t.-H onore, 5 « ; w  Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i (gallego; we Lwowie, w aptece P Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i liedyka; w Poznaniu, w a p l ó ć e T .  Dra Maukiewicza.

EUXIR

COCA
P. J. Da .N

WIN

COCA
p. j .

Elixm  ET ERACEES EU Dr RABUTEAU
(Ls u rea t de 1’In s titu t de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatu te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o  

k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i e c z n e , wzmacniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­

p a n e  i o s ł a b i o n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

DostSć można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u  P. CLIN et C‘, ulica Racine, lń .

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginusum

w /ro liu  Grimault et Comp.

Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 
centigramów wyciągu kiny cisejMcort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Je s t to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

"'rzetwory F a tico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Gdznaozają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych­
miast sig rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do IG takich torebek.

Cygarety z O innrbis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu lei ' w arsen za­
w ierających, lekówr opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn D efresna
Sok trzustkowy jest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pensy- 
na strawić nie mogła.

Pankreatyn którego Pan DefrOsne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie  
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w u 1 ni en  io m , b ólo m ż o ł  ąćl k a 
i u t r u d n i o n y m  U z d r o w i e n i o m .

Dawka 1 gr. Da dzień.
Każda łyżka zaw iera-‘/--‘gr.

D o s t a ć  m o,Ą-n a: w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gallego; w Krakowie w aptekach PF. 
Trauczyńskiego pod koroną i  . Redyka; we 
Lwowie i. aptekach PP. P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Kulla'ia i P. 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Guli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińczyków,

i
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CHLOR. AL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżn, rne Blanelic 2.

HYDRATE di oHLORAL en CAPSD7.3S.
Dogodny i ła tw y środek do U Ś PIE N IA  nawet^ wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W  tym kształcie niespraw ia ściskania gard ła  i nieDosiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 g: amm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów).

D ostać można w k r a k o w i e w  aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  - R e d y 1: a; 
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P I i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P- C h r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d e r a .  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r c i k o w s k i e g o .

A. HdCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„BOUGI ES MEDI CI NAL t  8 “

z Taniną, Zinc- siilf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismnth. snbnitric., Kai. bypermangan. i Perr. sesąuicblor i t. d. Bougies medi- 
cinalcs są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
Bpodziewać że Bougies med., znajdą jak najwięKzze rozpowszechnienie między, publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 tiżyć) 1 fl. 50 kr.—pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies vaginales S0luh.“ i „Slipositor. 

gelat. S0lub.“ z dowolnym lćkiem we wszelkich dozowaniach.

Anerkennungs Diploin der 
la i.lw . Ausstcllung z.. Mistel- 
bach u. Vcrdienst-Medaille dci- 

*( 3 ^ ^  land w Ansstellnng zu St. Gal- 
len 1875.

Grilsste Answahl
von

optisch. Gegansienden,
a rz tl. T h erm o m etern  

ziir Bestimmung der Korper - Temperatur yon 
1 fl. aufwarts, Thermometer fiir Badc- nnd Heil- 
anstalten, krankenbiiiimei- von 50 kr., anf- 
warts, Baronietcr, Jlikroskope von fl. bis 
120 fl., sowie aiu-h alle Sorten Feldsteclier, 
Binudes, Opernglaser von 4 fl aufwiirts, Gold- 
brillen, Zwicker mit Krystallgliisern von 4 fl. 
anfwart8, Patenthrillcn yon 1 fl. 50 kr. 
anfwarts mit den feiusten pereoskopisclien Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugnng sind stets am 
Lager bei W. W ejtrulia.

Prag grosse Carlsstrasse Nr. 6 neu.

Opasb gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyń­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4 m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 11. 40 kr.

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze st/zemiączkiem na pelocie, poje­

dyncze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotha
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fl., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich inny cli opasek wszel­
kich ortoped. narządów i narządów 
do pielęgnowania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła na ząaanie 

cenniki gratis i franco.
J ODELGA (dawniej M. Leitner i S p ]) w Wie­

dniu, Graben 29.

NARZĄDY NIEUSTANNE
dO ;

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerski.Lmoniad, wody sodowej, win Durzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—]873 j
medal złoty i wielki medal złoty w Lyoiue i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J .  H e r m a m i - L a c h a p e l l e
Fabrykant-mechanik

144 Eauhourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te  o ciśnieniu m echanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć potrzebom  expioitacyi
przem ysłow e; Syfony są z cyny najlepszego rodza ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .
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Przegląd Lekarski Nr. 14.
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Z dnia 1 kwietnia 1876.

Bez leczenia p f p ! Bez zmiany p iętrzą!

III

„ P l i s  mmorientafis
(p rzez  w ybitne pow agi u rzędow nie badany  i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
Choroby piersiowe I płucne.

Uprasza, się o nadesłanie opłatn ie dokładnego 
opisu choroby ( J  f f  l l e u j e

Fabryka chemicznych p.-zetworów 
i Poliklinika cnorób piersiowych i płucnych. 

Berlin SO., Muskauerstr. 28.
NB. H onoraryjum  za  14-dniow e k ierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum. 10 m arek  =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Puhis plantarii orientalis w po trzebnych  ilościach—  
za darmo dodaje się.

N iezam ożn i—  posiadający  urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o ubóstw a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.—  P odziękow an ia  szczęśliw ie u- 
leczonych do p rz e jrz e n ia !! !

Z fabryk i chem icznych przetw orów  C. F. W. Reige’gO 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze  zam kniętych ka rto n ach  2 p ró b ­
ki p roszku  oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w m ojej analityczno  - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościow em u i jak o śc io w em u , p rzez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw o ru  w ykazać 
m ożna. Do te j p rzesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jakie, w edle tego  podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a- 

o p a rte  na całkiem  um iejętnych  i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że po jedyncze przy  
tem  p rzed s ięb rać rU ię  m ające m anipulacyje łatw o każdy  
n ie lekarz  stosow nie wykonać może.

R ozbiór chem iczny obu proszków  up raw n ia  mię do 
tw ierdzen ia , że przy  stosow nym  użyciu  w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ó r może wielce w zmocnić i pobudzić  czynno­
ści b łon śluzow ych i może sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych i p łucnych a w zględnie  u lgę w tych  ciern ien iach .

M ogę więc ten  środek  najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  ja k o  w yborny środek  domowy.

W roław  w P aźd z ie rn ik u  1875.
(L. S.) D yrektor pp. Dr. Theubald Werner, przysięgły chemik.

Do P. O. P  W . R eigego  w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie że Ho użyciu Pańskich k ilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łu ca  moje znajdują się znów w najlepszym stan ie , za co 
niniejszśm wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
— w interesie cierpiącśj ludzkości— iLże publicznie wyznać moje 
gorące podziękovranie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i, zac lugu ją , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

ScLwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Puhis plantarii orientalis
W  połączeniu z Pańskim  dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mię z długotrw ałśj ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe ani przepisy lśkarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się j  zaufaniem 
Pańskiem u leczeniu! Byliby- jak  ja — zobowiązani do wiecznśj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

G-otha. Edward Kohler.
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Bez ta n ia  ztajraep! Bez zmiany powietrza1

Właśnie wyszło moim nakładem:

BIE EPfLEPSlE
IFu llsuclit, Brngt u. Nagen- 
liriiuipfe u iltrren Heilung-

dnreh das
A U X IL IU M  O i!M \ T I*

vou 
SYLVIUS BOAS 

Berlin SW, Friedrichstr. 22.
W szyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie omieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją  wprost odemnie za 
nadesłaniem 1 marki w markach 
pocztowych.

Do
Pana SYLYIUSA BOAS

Berlin Friedrichstr. 22, I. 

I-Iubbelrath Obwód Diisseldorfski 28. listop. 1875.

Czcigodny Panie B oas!

Z radością mogę Panu donieść, że pacyjent 
w najlepszym jest zdrowiu a ja cieszę się tero 
mocno, że taka choroba, która tak energicznie 
występowała, jak n naszego 14-letniego chłop­
ca w jednym dniu 3 razy i gdzie można było 
pewnie na to liczyć,1'ż e  co ośm dni na pewne 
choroba przyjdzie i to tak uporczywie występu­
jąc to zdaje mi się, że winienem po zużyciu 
dwudziestu flaszek Aiisiliuin orientis gdy 
od 9 września do dziś dnia żaden się napad 
nie pojawił wyrazić me najmocniejsze podzię­
kowanie.

Proszę jeszcze przysłać mi jak najprędzći 
5 flaszek orieiitis bo pacyjent
bierze jeszcze sześć łyżek dziennie a ostatnia 
flaszka znajduje się w użyciu.

Z wysokim poważaniem 
Mat' ODENTLAL 
Sługa policyjny.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we w W lkhn stopniu suchot gardlanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUM ( VilK\timi
wypróbowane przez Dra DAYAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnyen w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 

] przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP Derode i Deffls, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP- Gałlego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 
_____________ B cikowskiego.

N akładem  Tow . lekarskiego  krakow skiego. W d ru k a rn i U niw ersytetu  Jag ie ll. pod  zarządem  Ig n . S telcla .



Nr. 15. W Krakowie, dnia 8 Kwietnia 1876 r. Rok XV.
BIURO R ED A K C Y I 

IJlica Górnych ADynów 
Nr. 122.

K icsp ed y cy ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje ohok wymienione ;
3 )w Król. Polakiem i w Ces. 
Kosyjskiem Urzędy poczt.

mm L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k e y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
<1 o  s o b o t a

w objętości 1— i 1/, arkusza

Rckopi.-my  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wap.

Cena Przeglądu lekar jkiego w ynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in c y j.

ro c z n ie  z ła . 6 0 . —  z ła  6 c .  60 .

p ó ł ro c z .  z ła .  3 „ —  z ła .  3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z ła . 1 ,, 50 z ła , 1 ,, 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  ló k a rs k ie g o  w y ch o d z i 
D w u t y g o  d n i Ł c  [ b a g i j e i i i o z i i y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 [2 a r k .  i  k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakeyja, 
wynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .  

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  B a r t m a ń s k i , Wyleczenie drgawek niemowlęcych za pomocą wdecliania chloroformu. — B l u m e n s t o k . Morderstwo dokonane za  
pomocą dualiny. (Dok.) — Piśmiennictwo lćkarskie: S a w ic k i . Stan szpitali powszechnych w Gaiicyi w r. 1875. — Posiedzenia to­
warzystw. Wydział lekarsko-przyrodniczy Towarzystwa Naukowego w Toruniu. — Zjazdy lćkarskie. — Kronika i rozmaitości. — 
Wiadomości biblijograficzne.

W yleczenie drgaw ek niem owlęcych (edam psia infantum ) 
za pomocą wdechania chloroformu.

Opisał Dr. Bartraański w Leżajsku.

W obec mnóstwa niemowląt ginących codziennie na 
•drgawki pomimo najenergiczniejszych usiłowań lekarzy: 
pośpieszam podzielić się z szanownymi kolegami opisem 
wybitnego przypadku z mojej praktyki, który pomimo na­
tarczywości napadów drgawkowych, a ztąd złego rokowa­
nia, nąjniespodziewaniej zakończył się pomyślnie.

W sierpniu 1875 r. zachorował w Leżajsku chłopiec
blizko 4 tygodnie mający, na drgawki. Dziścię to przy­
szło na świat w pomyślnych warunkach: gdyż poród był 
prawidłowy i trwał krótko, rodzice jego są dość zamożni, 
młodzi i zdrowi; w rodzinie nie było przypadków chorób 
umysłowych lub nerwowych; wreszcie budowa oseska szczu­
pła lecz prawidłowa, a czaszka z przodu wysoka i wypukła 
z tyłogłowiem należycie wysklepionóm, nie zdradzały skłon­
ności do chorób umysłowo-nerwowych. Chłopiec szczupły 
i chudy, łakomy na pokarm matki, którego taż nie miała 
w obfitości, cierpiał od początku na przypady niestrawno­
ści, to jest zatwardzenie, morzysko jelitowe, wzdęcie brzusz­
ka. a przytem bezsenność; stolce odchodziły z trudnością,
raz były serowate, lepkie, drugi raz zielonkowato- żółte,
przyczem osesek gwałtownie się nadymał, krzyczał i rzu­
cał się niespokojnie.

Okoliczności te naprowadzały mię na myśl, że po­
karm matki, dla chłopca nieodpowiedni, wywołuje te obja­
wy; zaraz też kazałem starać się o mamkę, której na 
razie nigdzie wyszukać nie było można; tymczasem pole­
ciłem obok pokarmu matki uciekać się do sztucznej mam- 
ki, to jest żywienia mlekiem rozwodnionśm z flaszki.

Z leków zapisywałem łagodne czyśćce, jak ulepek 
rzewniowy (Syrup. rhei) a później napitek wiedeński 
(Aq. Toccat. vindobonensi ■ cum Hydromele in fantum ), 
dawałem enemy z wody letniej, odwa-u kozłka (Dec. Va- 
leńanae), nareszcie octu z wodą (1:3); oprócz tego na- 
ciśrano brzuszek środkami eteryczno-lotnemi i przykłada­
no ciepłe okłady. Dla snu dawałem od czasu do czasu 
po łyżeczce ulepku makowcowego z małym skutkiem.

Ten stan z lepszem i gorszem powodzeniem trwał 
blizko przez 4 tygodnie, aż nagle w dniu 3im derpnia 
1875 do powyższych objawów przystąpiły drgawki, z po-

1 czątku po jednym napadzie przez dzień, późnićj po kilka
i kilkanaście napadów na dobę. Obraz tych napadów był 

} następny: twarz czerwieniała i siniała nanrzemian, ślina
| w postaci piany występowała na wargi, skóra pokrywała

się potem, brzuch bywał wzdęty, tętno małe i szybkie;
< przytem cała twarz drgała kurczowo, (kurcze tężcowe i

drgawkowe) oczy stawały w słup, ręce bywały zaciśnięte;
; przytomność widocznie znikała, a czucie gasło.
> Po napadzie dziecię przychodziło do siebie, zdra­

dzało wyraz bolesny na twarzy i osłabienie. Stan ten uzna-
< łem za drgawki (rzucawkę), pochodzące z niestrawności
\ miśka pokarmowego i następnego nieżytu je lit z morzys-
} kiem (edam psia infantilis indigestis). Kazałem dzie-
| cię odłączyć od piersi m atki, a że podtenczas jeszcze
< mamki nie było, żywić go mlekiem krowiem z wodą i
\ cukrem, tudzież naparem rumiankowym lub herbatą i
} dawać enemy z korzenia kozłkowego; z leków napar ru­

miankowy z dwuwęglanem sodu, kilsu kroplam. wódki
i wawrzyno - wiśniowej (Aq. laurocerasi) i ulepkiem rze-

wnlowym co godzina po łyżeczce od kawy. Przy tem 14-
> kowaniu widocznie się polepszało zdrowie oseska, stolce
) stawały się wolniejszemi, napady drgawkowe rzadszemi i
\ lżejszemi; — skutek jednak nio był trwały, albowiem już
( w parę dni napady się wzmogły tak, że pojawiały się
? niemal co godzinę i trwały blizko po 10 minut.
5 Widząc stan tak groźny, zaleciłem enernki z octu

i wody (1 :3), postawiłem 1 pijawkę za uchem (obawia- 
jąc  się przy gwałtownym nawale krwi do głowy udaru mózgo­
wego), zaleciłem na głowę zimne okłady. Postępowanie to 
uwieńczone zostało najpomyślniejszym skutkiem : gdyż

> zjawiło się już tylko parę napadów, po minucie trwają-
) cycb, w odstępach godzinnych, Doleści ustąpiły, a nato­

miast zawioał sen błogi, pokrzepiający.
Taka przerwa w napadach napawała mię nadzieją,

; iż się może drgawki już nie powtórzą; gdy tymczasem
; już na 3ci dzień wystąpiły nad ranem groźne na-
! pady konwulsyj, w półgodzinnych odstępach czasu, z mo­

rzyskiem i zatkaniem stolca: wtedy przepisałem do na­
cierania w brzuszek (bals. mtae H ofmanni), enemy z wo­
dy i octu, naprzemian z kozłkiem i chloroformem (po 
30— 40 kropli na raz), przyczem odchodził stolec zielo- 
nawy twarogowaty, a potśm śluzowy; naioady jednak nie 
ustępowały, lecz się wzmagały. Z powodu natarczywości i 
częstości napadów nie uznałem za stósowne dawać kozł- 
kanu zynku (Z incum  valerianicum ) lub bromku potasu,
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a obawiałem się zapisywać wodnik chloralu. Im dalej ku 5
wieczorowi i w nocy, tem stan się widocznie pogarszał, 
napady wzmagały się, dziścię słabło, a nad ranem około j
3ej godziny przyplątał się tężec z wygięciem główki i 
nóżek w tył, a brzuszka na przód (opisthotonus), ciałko >
dziócięcia sztywniało i siniało. ^

Stan był już najgroźniejszy z powodu tego tężca, 
nieustannych konwulsyj i potów zimnych, a sama matka ]
prosiła mię, bym dalszych starań zaniechał, gdyż dziecię ^
poczyna konać. Pomimo opora pochwyciłem jednak za )
przygotowaną tutkę z watą, nakapałem 15 kropli chloro- j
formu i dałem dziecięciu wdechać. Zaraz po pierwszem i
wdechnięciu ustąpił tężec, ciałko się wyprostowało, napa- i>
dy jednak trwały, co mię zniewoliło do powtarzania wde- i
chań, za każdym razem po 15 —1 20 kropli chloroformu, 
z malcmi przestankami i z zachowaniem środków ostrożno- ś
ści, to jest kontrolujący, oddech i tętno, poczśm napady >
przychodziły coraz rzadziej i słabiej, z pauzami snu; ta - C
kich wdechań chloroformowych, w przeciągu około dwóch i
godzin, zastosowałem siedm.— Po ostatniem wdechami! były ;>
jeszcze 2 krótkie napady drgawek, pomimo to, z obawy )
przed tak niebezpiecznym środki am, zaniechałem dalszych i
wdechań; jednak te niewątpliwie nie były już potrzebne, 
gdyż około godziiy 8ej rano ustały najzupełniej drgawki, 
a po nich przyszedł sen twardy. Gdy się chwilami dzie- \
cię budziło, kazałem mu dawać kroplami herbaty z m le- \
kiem, oraz wody, a taki stan trwał przez dzień i noc.

Nazajutrz około godziny lOej rano przybyła mamka, >
chłopiec począł pierś ssać chciwie, stolec powoli się po- \
rządkowal, stawał się coraz żółtszym, a tym sposobem 1
chłopiec najzupełniej wrócił do zdrowia. Stan ten trwa 
już od 8 miesięcy, dziecię utyło i wygląda czerstwo, ssie 5
pokarm, zajada óżne mleczywa i kaszki, a stolec oddaje j
raz lub 2 razy dziennie bez dolegliwości i zdrowo, na- <
padu konwulsyj od tego czasu nie było żadnego: to wszyst- •>
ko stwierdziło rozpoznanie pod względem ajtyjologicznym \
i przemawia za bezpowrotnem ustaniem drgawek, gdy \
dziecięciu dostarczono pokarmu łatwostrawnego i odpo- \
wiedniego. I

Z tego opisu da się wyprowadzić następujące wnioski
1) Nie wszystkie matki są zdolne do karmienia £

dzieci, a upieranie się przy tem częstokroć sprowadza 
zboczenie w narządzie trawiennym oseska i następowo 
rzucawkę; wczesne odmienienie mamki ratuje dzieci czę- >
sto od śmierci, jak w tym przypadku. |

2) Że dla usunięcia groźnych napadów konwulsyj, <
nawet u 4o tygodniowego oseska uważam za najzbawien- 
niejsze wczesne zarządzenie wdechań chloroformu; a w o- )
becnym przypadku, (zdaniem mojem), te wdśchania oca- i
liły dziecię od śmierci, któraby była nieochybnie wśród (
napada konwulsyj nastąpiła.

Pisane w marcu 1876 r. ]

Morderstwo dokonane za pomocą dualiny (dynamitu).

Przypadek sądowo-lekarski. \

Skreślił Prof. Dr. Blu mens tok.  jj
(Dokończenie.) ;

Prokuratoryja rządowa w Krakowie otrzymawszy a- 
kta śledztwa wstępnego uczyniła wniosek, aby Sąd kra- 1 
jowy zawezwał dwóch znawców inżynijerów, oraz zdającego i 
sprawę i Dra O b a l i ń s k i e g o , aby tymże przedstawiono 

;an, w jakim Błażeja Plewniaka znaleziono, opis jego ran, <
zeznania co do huku, który sąsiedz' w nocy słyszeli, oraz j
ładunki żółte w posiadaniu Franciszka Buckiego znalezio 
ne, z wezwaniem, aby orzekli, co wzmiankowane ładunki l

w sobie zawierają, jak one działają, jak wytłómaczyć so­
bie można, że na Plewniaku w czasie snu zabitym znaj­
dowały się kawałki kaftana, kamizelki i koszuli, a kawał­
ków takich w ranie nie było; wreszcie, aby lekarze wy­
dali zdanie swoje o rodzaju i przyczynie śmierci i sposo­
bie jej zadania.

Zawezwani w skutek tego wniosku pp. oficerowie in- 
żynijeryi, kapitan Łucki i porucznik Sobótka mając sobie 
przedłożone ładunki w szufladzie Franciszka Buckiego, o- 
raz naboje później w blizkości szopy Buckich znalezione, 
a przez Sąd oświęcimski Sądowi krajowemu przesłane, 
orzekli co następuje:

1) Okazane nam ładunki zawierają d u a l i n ę ,  to 
jest trociny zaprawione nitrogliceryną.

2) Oprócz tych ładunków mieszczą się w skrzynce 
kabsle Nobla, które koniecznie potrzebne są do wywoła­
nia wybuchu dualiny.

3) Wreszcie znajduje się w skrzynce lont gutaper­
kowy dwie stopy długi.

4) Dualina ma te same własności, co proch strzel­
niczy, lecz skutek jej o wiele jest silniejszym.

5) Środek wybuchający w formie okazanej nam 
używa się zazwyczaj do wysadzania kamieni; posługują 
się nim atoli i złodzieje celem zagłuszenia i zabijania ryb.

6) Jeden koniec lontu wprowadza się do kabsli, k tó ­
rą  za pomocą obcążków przygniata się tak, aby ściśle 
z lontem była połączoną, poczem kabslę wraz z lontem 
wprowadza się do ładunku dualinowegu, a wreszcie zapala 
się drugi koniec lontu zapałkami lub hubką.

7) Ładunek dualinowy wybucha zazwyczaj skutkiem 
zapalenia innego ciała mocno wybuchającego, a do tego 
służy właśnie wspomniana kabsla Nobla; przez uderzenie 
zaś dualina wtedy tylko wybucha, jeżeli uderzenie bardzo 
silne uskutecznione narzędziem twardem działa na podsta­
wę twardą; np. ciężkim młotem na kowadło mocne.

8) Dualina wybuchająca działa jednostajnie i silnie 
na wszystkie strony, a skutek objawia się najbardziej tam, 
gdzie ciała stałe stykają się z dualiną. Tak np. jeżeli du­
alina leży na ziemi, skutek okazuje się tylko na tem 
miejscu, gdzie leżała; jeżeli się znajduje obok ściany, 
wtedy skutek widocznym jest tylko na ścianie.

9) Dualina nie zapala żadnego przedmiotu, w po­
bliżu ktorego wybuchła.

10) Lont gutaperkowy w skrzyń1 znajdujący się, 
pali się dość szybko, albowiem do spalenia jednej stopy 
wiedeńskiśj wystarcza 25 —  28 sekund.

11) W ciele zmarłego niedałoby się wykryć re­
sztek kabsli lub ładunku, ponieważ ostatnie poszarpane 
zostają na nader drobne, ledwie widzialne cząstki.

Suknie, które Błażej P. miał na sobie w chwili 
śmierci, zbadane przez nas w sądzie tutejszym, przedsta­
wiały co następuje: 1) koszula biała płócienna poszarpa­
na w okolicy barku lewego, tak, że rękaw lewy całkiem 
jest odłączonym z brzegami strzępiastemi, krwią zbroczo- 
nemi i nieco zwęglonemi; cały zaś tył koszuli po stronie 
wewnętrznej mocno jest krwią powalany, a wśród plam 
krwawych widać tu  i cwdzie kawałeczki krwi skrzepłej;
2) kamizelka sukienna, czarna, również w okolicy barku 
lewego poszarpana, tak, że część środkowa po stronie le ­
wej zupełnie strzępiasto jest oddzieloną, na podszewce 
płóciennej białej z tyłu wielkie plamy krwawe; 3) od ka­
ftana wojskowego z wyłogami niebieskiemi również rękaw 
lewy jest oderwany. Spodnie i gatki nie uszkodzone.



Uwzględniając protokół oględzin zewnętrznych tru - \
pa, sekcyi sądowej, orzeczenie pierwszych lekarzy sądo- ł
wych, orzeczenie znawców inżynijerów i zeznania świadków \
przedłożyłem Sądowi wspólnie z kol. O b a l i ń s k i m  nastę- j
pującej treści

O r z e c z e n i e .  e
1) Sekcyja wykazała, że Błażej Plewniak umarł ij

z krwotoku wewnętrznego (6), wywołanego w skutek pę- 1
knięcia serca (8), zmiażdżenia dolnego płatu płuca lewe- j!
go (6 c) i śledziony (11). Oprócz tych obrażeń znalezio- (
no rozległe uszkodzenie lewej połowy klatki piersiowej, j
połączone z przedarciem opłucnej ściennej, części mięk- s
.kich i powłoki zewnętrznej oraz z kilkakrotnem złamaniem '
6 żeber (15). Wprawdzie w protokóle sekcyjnym nie ma 
wzmianki o tem, czy brzegi rany były krwią podbiegnię- 
temi, ale okolicznośd, że mózgowie (4) i wątroba (10) |
okazały się niedokrewnemi, oraz, że na koszuli znachodzą (
się rozległe plamy krwi przemawiają za tem, że rany te (
powstały za życia; brak zaś zmian w inny sposób przy- \
czynę śmierci tłómaczyć mogących, usuwa wszelką wąt- ,
pliwość pod tym względem.

2) Tak ogromne obrażenie zwłaszcza organów we- \
wnętrznych zdarza ^się tylko w pewnych przypadkach, a j
mianowicie, jeżeli człowiek spada z wysokości, albo jeżeli s
przytłoczony zostaje wielkim ciężarem, albo wreszcie je - (
^eli narażonym jest na działanie jakiegoś ciała gwałtownie i
wybuchającego. \

3) Dwa pierwsze przypadki możemy tu stanowczo j
wykluczyó, a to nie tylko z powodu, że do takiego przy- >
puszczenia najmniejszej nic mamy podstawy, ale dla te ­
go, że obok śmiertelnego obrażenia organów wewnętrznych 
znaleziono także ranę zewnętrzną, co się nader rzadko j
zdarza, jeżeli śmieró następuje skutkiem spadnięcia z wy- /
sokości lub przytłoczenia wielkim ciężarem, nadto głównie j
z powodu, że na wszystkich częściach odzieży, które Pl. <
m iał na sobie w chwili śmierci, znaleziono otwory poszar­
pane, w zupełności odpowiadające ranie obszernej w klat- >
ce piersiowej, co w przypadkach właśnie wykluczonych (
nigdy się nie zdarza. )

4) Wypada więc stanowczo przypuścić, że śmieró (
Błażeja Pl. nastąpiła skutkiem działania na niego jakie- \
goś ciała wybuchającego gwałtownie.

Do ciał wybuchających najbardziej używanych s
należą: proch strzelniczy, dalej olejek wybuchający No- )
bla, także nitrolejem, glonoiną, n i t r o g l i c e r y n ą  zwany, )
wreszcie równa mu co do gwałtowności d u a l i n a ,  oraz ;
słabszy od niego d y n a m i t .  Działanie pierwszego, to jest s
nrochu strzelniczego w niniejszym przypadku wykluczamy, j
a to z powodu, że nigdzie na ciele, zwłaszcza na około (
rany nie znaleziono drobnych plamek sino-czarnych, po- J
wstających skutkiem oparzenia i wbijania się ziarnek pro- <
cbu, jak  niemniej, że suknie wcale nie były oparzonemi; j
tem bardziej wykluczamy działanie pocisku postrzałowego, \
jak kuli, ponieważ nie było w ciele żadnego kanału po- \
strzałowego, a kula zresztą nader rzadko zrządza tak zna- \
czny otwór zewnętrzny, a nigdy nie gruchocze 6 żeber 
i to kilkakrotnie. Nie pozostaje zatem nic innego, jak (
przypuścić działanie nitrogliceryny, dualiny lub dynamitu, ł

6) Ponieważ z aktów wynika, że w miejscowości, <
w której zginął Błażej Pl. ciała te dopiero co wspomnia- j
ne były dobrze znane, ponieważ nadto oskarżeni byli w po- j
siadaniu takich ciał, a pp. znawcy orzekli, że ładunki u 
nich znalezione, zawierają dualinę, więc nie mamy naj- j
mniejszego powodu do powątpiewania, że Błażej Pl. zgi- j
uął w skutek wybuchu dualiny. j

7) Dualina tworząca się skutkiem nasiąkania tro- <
cin pulchnych nitrogliceryną, jest to proszek mający te  /
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same własności i tę samą gwałtowność co nitrogliceryna 
sama; je s t ona gwałtowniejszą od dynamitu i znacznie 
silniejsza od prochu strzelniczego. Nabój dualinowy opa­
trzony jest kabslą Nobla i lontem; jeżeli ten ostatni za­
palony zostaje, wtedy po upływie kilkunastu sekund do 
pół minuty rozsadzoną zostaje kabsla, poczem dopiero na­
stępuje wybuch dualiny samej, która działanie swoje wy­
wiera wprawdzie we wszystkich kierunkach, ale głównie 
tam, gdzie opór znachodzi, druzgocząc wszystko co na­
potyka, a często przedmioty nad nią znajanjące się roz­
rzucając w najdrobniejszych kawałkach na wielką odle­
głość, nie zapalając atoli przedmiotów w pobliżu napo­
tkanych.

8) Zastosowując to do naszego przypadku uważa­
my za rzecz całkiem naturalną, że prócz rany na ciele 
Błażeja Pl. oraz poszarpania jego odzieży nie znaleziono 
żadnego spustoszenia w szopie, jak niemniej, że ani w ra­
nie samej, ani głębiej nie znaleziono ani resztek naboju, 
ani szmat ze sukien; co najwięcej mogły się tam znaj­
dować drobne, oku nie uzbrojonemu nie dostrzegalne strzę­
pki od koszuli, które jednak odnaleźć byłoby rzeczą nie­
podobną, jeżeli zważymy, że przy spustoszeniach znacznie 
mniejszych, zrządzonych pociskiem niepodobna często zna­
leźć w kanale postrzałowym ani szmat, ani nawet poci­
sku samego.

9) Z opisu ułożenia zwłok, a mianowicie z oko­
liczności, że denat leżał ubrany w kaftanie rozpiętym, 
zaś w kamizelce zapiętej, wynika, że nabój dualinowy, 
którego wybuch wywołał śmierć Błażeja Pl., umieszczony 
był pod pachą lewą, najprawdopodobniej pod kaftanem, 
ale nad koszulą, nie zaś na golem ciele; bo trudno przy­
puścić, aby po włożeniu naboju wraz z zapalonym lontem 
pod koszulę miano jeszcze kamizelkę zapinać. Skutek je ­
dnak był jeden i ten sam bez względu, czy nabój leżał 
nad koszulą, lub pod nią.

10) Śmierć .Błażeja Pl. musiała nastąpić bezpośre­
dnio po wybuchu natychmiast, tak, że Pl., położenia, 
w pó rem  się znajdował, sam zmienić już nie mógł- W pra­
wdzie w skutek wybuchu mógłby P. być przerzuconym, 
jednak w takim razie ułożenie ciała nie byłoby tak regu- 
larnem.

11) Śmierć tego rodzaju me może nastąpić przy­
padkiem lub z własnej nieprzezorności, ponieważ wybuch 
wtedy tylko ma miejsce, jeżeli lont gutaperkowy zostaje 
zapalonym, albo jeżeli na nabój umieszczony na podsta­
wie bardzo twardej działa siła wielka i nagła, jak np. 
uderzenie silne młotem lub kamieniem. Z tego wypływa, 
że śmierć Błażeja P. wywołaną została umyślnie albo 
przez niego samego, albo przez osobę trzecią.

12) I oierć samobójczą wykluczamy z następują­
cych powodów:

a) według zeznania świadków Błażej P. nigdy nie 
posiadał nabojów dualinowych, a tem samem nie był ob- 
znajomionym z ich użyciem;

b) samobójstwo takim środkiem u nas jest niezna- 
nem, a trudno przypuścić, aby człowiek nie umiejący się 
obchodzić z takowym, użył go do odebrania sobie życia; 
samobójcy zresztą, zwłaszcza z gminu, uciekają się zazwy­
czaj do innych środków powszechnie znanych;

c) według zeznania świadków Błażej P. we środę 
d. 11 sierpnia 1875 r. przepędził całą noc na weselu 
wśród pijetyki i kłótni, tak, że dopiero nad ranem przy­
był do domu; niedługo potśm wybrał się do miasta, a 
pod wieczór koło 6tej przyprowadzony został mocno pi­
jany do stodoły; wybuch zaś słyszano o 11% w nocy. 
Znaleziono nazajutrz Błażeja Pi. całkiem ubranego, nawet 
z kapeluszem na głowie, z czego wynika, że tenże mocno 
pijany ułożony na zbożu usnął i więcój się me przebu-



<L'l, trudno zaś przypuścić, aby przebudziwszy się koło 
północy powziął nagle zamiar odebrania sobie życia.

d) Komisyja znalazła Błażeja PI. leżącego na boku 
prawyu z głową wciśniętą głęboko w zboże, z ręką pra­
wą pod kadłubem leżącą, lewą zaś w naturalnem położeniu 
zgiętą w łokciu pod kątem 4 5 u. Jestto  ułożenie śpiącego, 
a trudno przypuścić, że Błażej PI. przed wybuchem inne 
miał ułożenie, i przez wybuch przerzuconym został; o wie­
le naturalniejszem jest tłóm aczenie, że osoba trzecia 
wszedłszy do szopy a zastawszy Błażeja PI. we śnie po­
grążonego na prawym boku leżącego, z kaftanem odpię­
tym, wsunęła mu pod pachę lewą pod kaftan nabój, łont 
zapaliła i szybko się oddaliła. Lont zaś zapalony musiał 
być zwrócony ku górze, ponieważ na sukniach niema wy­
raźnych śladów zwęglenia, natomiast jest mały ślad ta ­
kowego na skórze pachowej.

13) Z przytoczonych powodów orzekamy stanowczTo: 
że Błażej PI. zginął skutkiem wybuchu naboju duabnowe- 
go, wsuniętego mu podczas snu pod pachę i zapalonego 
przez osobę trzecią.

Rozprawa przed trybunałem przysięgłych, która się 
odbyła w Krakowie od 7 — 12 lutego 1876 r., zakończyła 
się okazaniem Franciszka B., |ako głównego sprawcy mor­
derstwa, na śmieró, matki jego Katarzyny B. na 18 lat, 
a  siostry Maryanny P. na 3 la t ciężkiego więzienia. 
Co do rzeczy samej wspomnieć jeszczę muszę, że z uwagi, 
iż kończyna górna lewa denata w stanie naturalnym uło­
żona nie przedstawiała uszkodzenia, przy rozprawie zmie­
niliśmy zdanie nasze o tyle, że przypuściliśmy umiesz­
czenie naboju dnalinowego na boku lewym, a nie w pod- 
paszu, oraz że pp. znawcy inżynijerowie utrzymywali, iż 
ćualina pod względem skutku swego w miarę preparatu 
może być jużto silniejszą, już też słabszą od dynamitu.

Żałować wypada, że obducenci w protokóle sekcyj­
nym nie wspomnieli nic o obecności lub braku podbie­
gnięcia krwawego w ranie; najprawdopodobniej i w tym 
przypadku, jak w przypadku Prof. M a s c h k i  wyżej wspo- 
mnionym, podbiegnięcia niebyło, a sprawdzenie tej oko­
liczności byłoby niezbitym dowodem, że śmieró natych­
miast nastąpiła.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Stan szpitali powszechnych w Galicyi w r. 1875. Zebranie spra­
wozdań złożonych Wydziałowi krajowemu królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi i t. d. przez Dra Jana Stellę 'Sawickiego, Inspektora szpi­
tali we Lwowie. Nakładem Wydz. krajowego 1875. w 8co, s. 162.

Trzecie to już sprawozdanie, które Dr. J . Stella 
Sawicki od czasu objęcia obowiązków Inspektora szpitali 
podaje do wiadomości ogółu. Z dwóch poprzednich zda­
liśmy sprawę w Przeglądzie lekarskim (Nr. 18. z r. 
1874. i Nr. 18. z r. 1875). Obecnie wydane różni 
się tem od poprzednich, że autor do corocznego sprawo­
zdania o stanie gospodarki i administracyi w szpitalach 
krajowych i powszechnych w Galicyi. (jak się wyraził 
w przedmowie), dołączył sprawozdanie naukowe, które ma 
dać wyobrażenie o stosunkach zdrowotnych zakładów na­
szych dla chorych, oraz pogląd na stosunki sanitarne 
w kraju. W części administracyjnej zajmującej str. 1— 7, 
podaje wiadomości o stanie obecnym 27 szpitali dawnić] 
już opisywanych, do których przybył nowo wybudowany 
szpital dla obłąkanych na Kulparkowie pod Lwowem. 
Część ta podobną jest do zamieszczonej w sprawozdaniach 
z la t poprzednich; zastanawia się w niśj autor nad stanem 
budynków, urządzeniem szpitali, służbą, zapasem bielizny,

l żywieniem chorych i t. d., podając przy ,każdym uwagi
( co obecnie w celu poprawienia i podniesienia tych zakładów
| zrobić należy. Najobszerniej zastanawia się nad najwię-
> kszemi szpitalami we Lwowie i Krakowie, oraz nad szpi-
| talem Tarnopolskim. Zakończają tę część uwagi ogólne,
ji w których autor wspomina o podnoszeniu się szpitali pod
j względem administracyjnym, gospodarczym, oraz leczni-
S czym, od czasu objęcia nad nimi opieki przez Sejm i Wy­

dział krajowy. Do najgorzej urządzonych szpitali zalicza 
znajdujące się w Nowym Sączu, Brodach i Brzeżanach, 

\ gdzie zwierzchność gminna nic nie robi dla ich podnie­
sienia; zwraca też uwagę, że Rady szpitalne, z wyjątkiem 

{ trzech miejsc, to jest Podhajec, Sanoka i Zaleszczyk,
wcale zadaniu swemu nie odpowiadają.

Dołączono cztery tablice obejmujące: 1) Wykaz ko­
sztów utrzymania szpitali galicyjskich w r. 1874. 2) Wy­
kaz porównawczy kosztów dziennego utrzymania chorych

\ w szpitalach. 3) Wykaz ilości bielizny zdatnej do użycia,
i 4) Ruch chorych leczonych w szpitalach powszechnych
\ w Galicyi w r. 1874.
< W drugiej części, którą autor nazwał sanitarną,

po ogólnym wstępie, gdzie autor rozwija myśl, że pod­
stawą badań zdrowotnych kraju są jego stosunki geogra-

j ficzne, meteorologiczne i geologiczne, jako też spółeczne i
ustawodawcze, oraz mówi o badaniu klimatycznem każdego 

| miejsca; podaje obszerny gdyż 16 stronnic (85 — 101)
zajmujący ustęp pod tytułem „Galicyja pod względem 

i przyrody" w którym przechodzi z kolei krainę gór, kra- 
( inę chłodnych podmokłych nizin, krainę stepowych wyżyn 
\ oraz miasta. Cały ten ustęp, wzięty przeważnie z Geo- 
1 grafii Galicyi p. T a t o m i r a ,  bardzo cenny w Geografii, 
i w sprawozdaniu z czynności szpitali galicyjskich uważam 

za całkiem nie potrzebny: tu bowiem winny znaleźć miej­
sce tylko spostrzeżenia zebrane w szpitalach i wnioski da- 

? jące się z tychże wyciągnąć. Zwłaszcza w tej części wca- 
i le nie właściwe są uwagi co do żydów i ich postępowa- 
5 nia, jako wcale nic wspólnego z medycyną nie mające, 
;> i do których szpitale materyjalu nie dostarczyły. Ściśle 
\ już do przedmiotu należy następny rozdział, podający ze- 
 ̂ stawienie szczegółów statystycznych zebranych w każdym 
s ze szpitala i odnoszących się do ruclni chorych, rodzaju 

chorób leczonych w różnych porach roku, oraz eh. panu- 
) jącycli, stosunku śnńertelności, wreszcie co do spostrzeżeń 
1 meteorologicznych. Część ta zawierająca wiele cennych 
\ wiadomości, zwłaszcza do statystyki lekarskiej, oparta jest 
i na sprawozdaniach nadsełanych z pojedyńczych szpitali, 
| i zależy od ich dokładności; ztąd gdy nad szpitalami 
| krakowskiemi i lwowskiemi autor zastanawia się nader 

obszernie, (o szpit. krakowskich s. 1 0 7 — 112, o lwow- 
;> skich s. 122 —  131); co do niektórych, jak codo szpitali 

w Białej, Podhajcach, Nowym Sączu, Śmatynie, Żółkwi,
( ogranicza się do wzmianki kilkowierszowej

Rozdział ten zakończają uwagi ogólne, wyciągnięte
< z zastanowienia się 'nad podanemi w mch szczegółami. 
i Z tych niektóre są nader cenne i ważne, inne wcale zby­

teczne. Do pierwszych zaliczamy np. uwagi o wpływie 
zmian- powietrza na usposobienie do pewnych chorób, o

) wpływie pór roku na rozwój i przebieg, oraz na cechę 
chorób i usposobienie do różnych rodzajów cierpień, o ró-

< żnicy chorób ze względu na położenie miejscowości, wznie- 
S sienie nad poziom morza. Dalej o stosunku śmiertelności

z chorób najczęściej zdarzających się w różnych porach 
roku, i o stosunku śmiertelności do ludności gdzie autor 

| wykazuje: że Galicyja pod względem zdrowotnym znajduje 
się w stosunkach bardzo niekorzystnych; gdy Dowiem we 
Francyi wypada 1 przyp. śmierci na 36 mieszkańców, 

| w Szwajcaryi 1 na 39, w Belgi:’ na 40, w Anglii na 47, 
£ w Danii na 49, w Norwegii na 57, w Galicyi umiera 1 na 29



(w całej Austryi 1 na 30), pod tym względem tylko Ro- |
syja stoi niżńj od Galicyi, gdyż tam umiera 1 na 27 mie- j
szkańców. }

Ciekawą jest także wiadomość, że na gruzelki płu- |
cne (zapewne razem z suchotami płucnemi), umiera naj­
więcej w porze wiosennej, co do miast zaś Lwów pod j
tym  względem znajduje się w warunkach nader niekorzy- j
stnych, tam bowiem na 100 zgonów w ogóle, umiera 18 j
osóL na suchoty; gdy w Paryżu 16, w Nowym Jorku 14, 
w Londynie 12; jeden tylko Wiedeń pod tym względem 
przewyższa Lwów, gdyż tam na suchoty umiera 25 osób
na 100. |

Najobszerniej zastanawia się autor nad kiłą, ov pra- i
wdziwą plagą kraju naszego, zwolna lecz ciągle podkopu- j
jącą  zdrowie ludności, oraz nad sposobami zapobieżenia tejże.

Do uwag zupełnie w sprawozdaniu szpitalnem nie >
potrzebnych, stanowiących niemal abecadło higijeny, zali­
czamy np. następujące: że działanie światła słonecznego 
jest potrzebnem dla rozwom ciała, a brak jego wywołuje 
różne choroby; że w miejscach zamkniętych, w piwnicacn, 
gdzie powietrze odnawia się z trudnością, człowiek uie 
może długo pozostawać bez narażenia się na osłabienie 
ustroju, i na różne przewlekłe słabości; że jedną z naj­
ważniejszych przyczyn rozwoju bardzo wielkiej liczby cko- 
TÓb jest przepełnienie mieszkań żyjącemi w nich osobam i; 
że częste zmiany miejsca i podróże są bardzo korzystne, 
bo podtrzymują i wzmacniają zdrów'e i t. d.

Zakończa dziełko tak zwana norma żywienia chorych, 
ustanowiona dla szpitali krajowych lwowskich i krakow­
skich, podająca szczegółowo sposób żywienia chorych

Co do języka jakim to dziełko pisane, nie je ­
dno mielibyśmy do zarzucenia. Rażącemi są wyrażenia: 
p r z y j d z i e  s i ę  c z e k a ć  (s. 11), p r z y j d z i e  s i ę  b u d o ­
wa ć  (s. 29), gdzie s ię  jest wcale nie potrzebnem; nie 
chcę uważać s z p i t a l  (s. 14) zamiast szpitala; k w a r t a ­
ły m i a s t a  (s. 85) zamiast obwody; bielizna g o d n a  do 
u ż y c i a  (Tab. III.) zam. bielizna zdatna do użycia; za 
wyjątkiem (s. 73) zam. z wyjątkiem. Dalej zamiast wy­
razu d e s i n f e k c y  o n o w a n i e ,  sądzę że właściwiej użyć na­
leżało wyrazu przyjętego powszechnie odwiotrzanie; zam. 
do s p r y c o w a n i a  w. do wstrzykiwania; zam. t e r e n u  
przestrzeni. Najwięcej atoli rażącą rzeczą jest niejedno- 
stajność w nazwaniu k i ł y ,  i tak: gdy w części naukowej 
przy wykazach statystycznych wszędzie prawie autor cho 
robę tę  nazywa właściwem mianem, a chorych k ił  o w e- 
m i, w części administracyjnej chorych tego rodzaju raz 
nazywa s y f i l i t y c z n e m i  (s. 7, 16), a nawet (przez błąd 
drukarski) s y f i l i s t y c z n e m i  (s. 9, 14), drugi raz w ene- 
r y c z n e m i  (s. 18, 126), a przy o m ie  szpitala w Koło­
myi s y f i l i t y c z n e m i  i w e n e r y c z n e m i ,  a samą kiłę 
s y f i l is  sprdkując ten wvraz syfilis, syfilisu; już w ra­
zie konieczności użycia tego wyrazu sądzę, że właściwiej 
byłoby soadkować sylili«la, syfilidy; nąjwłaściwiej jednak 
użuwać starego i dziś po większej części przyjętego wy­
razu k l Ta,  dającego się wybornie spadkować i z którego 
łatwo bardzo tworzyć wyrazu pochodne, kiłowy, kiłowaty- 
jdłowiny; pouane już w słowniku wyrazów lekarskich DDr. 
Skobla i Kremera. Pomijając wytknięte usterki, spra­
wozdaniu Dr. Sawickiego przyznajemy wartość, a sze­
reg takowych będzie kiedyś cennym materyjałem, równie 
dla jego następców, jako tńż dla lekarzy zajmujących się 
historyją i statystyką lekarską kraju.

B r . W ład . Scilorcwshi.
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

W yd zia ł lekarsko-przyrodniczy T ow arzystw a Nauko­
w ego w  Toruniu. 1)

U konstytuow anie i pierw sze posiedzenie W ydzia łu  
lekarsko  - p rzy rodn iczego  Tow. N auk. w T o ru n iu  odbyło 
się w Tczew ie na  dniu  14 m arca r. b .— Chociaż i  tym  r a ­
zem  m ała ty lko ilość członków  się zeb ra ła  (1 9 tu  zap .sa ło  
się do w ydzirlu ) obecni p rzystąp ili do w yboru urzędników . 
P rezesem  obrano  jednog łośn ie  d ra  R ydygiera, w iceprezesem  
p. Ossowskiego, a  sek re ta rzem  d ra  K lasa,

Z pism  peryjodycznych lek arsk o -p rzy ro d n iczy ch , z a ­
leconych p rzez  P rezesa , zgadza  się w ydział na abonow anie 
następnych : 1) G azety  lekarsk ie j, 2) P rzeg ląd u  le k a rsk ie ­
go, 3) Kosm osa, i 4 ) P rzeg lądu  postępu  nauk  lekarsk ich . 
P iam a zaś p. t. „P rzy roda  i P rzem yał" udzielać będzie 
p. Ossowski członkom  W ydziału. Z  k siążek  lekarsk ich  
uchw alono zakupić tylko „Słow nik le k a rsk i11. —  W niosek 
P rezesa , aby na  przyszłem  zgrom adzeniu  ogólnem  Tow. 
N aukow . w niG ć o odstąp ien ie  pew nej części sk ładk i ogól­
nej na  rzecz w ydziału, p rzy ję to  jednogłośnie. Jak o  sk ład ­
kę  roczną  od członków  należących do W ydziału lekarrko - 
p rzy rodniczego  w yznaczono tym czasow o 5 m arek . Po z a ­
ła tw ieniu  jeszcze  k ilku  wniosków m niejszej wagi (pom iędzy 
tem i był i w niosek prezesa , aby W ydzia ł p o p ie la ł „S to ­
w arzyszenie  do w ydaw nictw a dzie ł lekarsk ich  polskich  
w K rakow ie", zachęcając swoich członków  do zapisyw ania 
się do owego S tow arzyszenia) W ydzia ł uchw alił p rzyszłe  
p o sa d z e n ie  odbyć w Pelplin ie w pierw szej połow ie lip ­
ca r . b .

W  końcu p rezes mówił „o w artośc ; w m edycynie 
kw asu salicylowego i zw iązków  chem icznych te g o ż “ p o d a­
ją c  bardzo  pouczające spostrzeżen ia  z w łasnej p rak ty k i. 
Po k ró tk ie j dyskusyi, ja k a  się po tej rozpraw ie w yw iązała, 
zam knięto  posiedzenie.

ZJAZDY LEKARSKIE.

Odezwa W ydziału przygotowawczego l ig o  Sejmiku sto­
warzyszeń lekarskich austryjackich.

(P rzek ład  z niem ieckiego).

(Dokończenie)

II. R e g u l a m i n .

§. 1. P ierw sze po t 'edzenie lig o  Sejm iku stow arzy­
szeń lekarsk ich  zagai dn ia  31 lipca 1876  r. o godzin ie 
lO te j z rana , po spraw dzeniu  pojedyńczych pełnom ocnictw  
p rzez  W ydzia ł przygotow aw czy. P rezy d en t tego  ostatn iego .

§. 2. N astępnie  W ydzia ł przygotow aw czy zd a  s p ra ­
wę z kroków  w stępnych p rzez  siebie p rzedsięb ranych , j a ­
ko te ż  ze sp raw dzenia  pełnom ocnictw .

’) Towarzystwo w zeszłym roku zostało założone (pierwotnie 
proponowane pod nazwiskiem Tow. Nauk. Ziem Pruskich) 
celem zbićrania i przechowywania wszelkich pamiątek i za­
bytków krajowych, mianowicie do przeszłości Ziem Prus­
kich się oduosząeych, oraz pielęgnowania nauk i umieję­
tności w języku ojczystym. Towarzystwo zajmować się bę­
dzie ęJezytami i rozprawami naukowemi, zbićraniem matę- 
ryjałów <io swego muzeum i biblijoteki i w miarę funduszów 
i “ dawnictwero orać naukowych. — Utworzyły się trzy wy­
działy a miano wi Me: 1) Wydział historyezno-archeologiezny 

lauk pokrewn-jh. 2) Wydział teologiczny i 3) W ydział 
lćkarsko-przyrodniczy
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§. 3. Po za tw ierdzen iu  tych spraw ozdań , l ig i  S ej­
m ik stow arzyszeń  lekarsk ich  au stry jack .cb , w ten  sposób 
u rządzony , w ybiera ze swego g ro n a  p rezyden ta , dw óch 
w iceprezydentów  i cz te rech  sek re ta rzy  na  cały czas Sejm iku.

§. 4. B iuro k ie ru je  ob radam i w edług zw ykłych p ra ­
w ideł parlam en tarnych .

§. 5, R ozpraw y nad  pojedyńczem i ustępam i p ro g ra ­
mu, przyehodzącem i po kole na p o rządek  dzienny, p o ­
p rzedza  sp raw ozdanie  re fe ren ta , w ybranego w tym  celu 
p rzez  W ydzia ł przygotow aw czy

§. 6. K ażdem u członkow i lub uczestn ikow i wolno 
je s t  czynić w nioski nie ob ję te  program em , k tó re , jeże li je  
przynajm nie j dziesięciu  obecnych poprze, m ają  być w zięte 
pod  obrady  po za ła tw ien iu  ustępów  p ro g ram u , u łożonego 
p rzez  W ydzia ł przygotow aw czy

§. 7. W szystk ie  wybory u sku teczn ia ją  się w iększo­
ścią w zględną i na k a rtk ach .

§. 8 . P osiedzen ia  l ig o  Sejm iku stow arzyszeń  le k a r­
skich austry jack ich  b ędą  publiczne, o ile m’“jsce na  to  
pozwoli.

III. P r o g r a m  o b r a d * ) .

I .  0  o rgan i acyi stanu  lekarsk iego  i sto sunku  te jż e  
do służby zd row ia  publicznego.

a)  Spraw ozdanie o tem , co w ogóle zaszło  od Igo 
Sejm iku stow arzyszeń  lekarsk ich  austry jack ich ; o postępach  
w tw orzen iu  się ko rporacy j lekarsk ich , a w szczególności 
o sp raw ie  tyczącej się p rzym usu zaw odowego lekarzów  
(stosow nie do uchw ały Igo Sejm iku stow arzyszeń  le k a r­
skich  austry jack ich , zob. P ro tok . stenogr., s tr. 85).

b) W niosek o u tw orzen ie  Izb  lekarsk ich  krajow ych, 
tudz ież  R eprezen tacy j lekarsk ich  pow iatow ych; oznaczenie 
z ak resu  ich d z ia łan ia ; określenie stosunku , w jak im  w sw o­
im  czasie stać będą  is tn ie jące  stow arzyszenia  do o rgan i- 
zacyi, o k tó rą  się rozchodzi, ja k o  też  do u rząd zeń  san i­
ta rn y ch  publicznych i do służby zarow ia  pow szechnego.

II. O konieczności stosow nej rep rezen tacy i stanu  
lekarsk iego  w ciałach praw odaw czych.

III. W niosek o ponow ienie uchw ał zapad łych  na 
Iszym  Sejm iku stow arzyszeń  lekarsk ich  austry jack ich :

Cl) o zm ianę ustawy z dn ia  30  kw ietn ia  1870  r . 
pod  w zględem  sk ładu  R ady  zdrow ia k raiow ej (zob. P ro t. 
s tenog r., s tr . 87 ).

b) o uregulow anie ta ry ty  należy tości lekarsk ich  (tam ­
że, str. 86).

IV . W nioski w spray .ie  honorary jów  (P r. sten ., s. 95).
V. W nioski przeciw ko przyw róceniu  szkół c h iru r­

gicznych.
V I. W nioski sam odzielne S tow arzyszeń  re p re z e n to ­

w anych w Sejm iku stow arzyszeń  lekarsk ich  austry jack ich , 
albo pojedyńczych członków  Sejm iku.

W  W iedniu, dn ia  1. m arca 1876  r.
W  im ieniu W ydzia łu  przygotow aw czego lig o  Sejm iku 

stow arzyszeń  lekarsk ich  austry jack ich .
D r. K . K ohn, D r. W itlacil,

S ek re ta rz . P rezyden t.

*) Uprasza się pojedyncze Stowarzyszenia, ażeby w zebraniach 
swych zechciały poprzednio roztrząsać ustępy programu i 
w miarę potrzeby dać wskazówki swym delegatom. Pożą­
daną jest rzeczą, ażeby obszerniejsze referaty, albo wnioski 
samodzielne stowarzyszeń przesłane zostały na j a k i ś  czas  
przed Se j mi k i e m Wydziałowi przygotowawczemu do 
wiadomości celem przedłożenia tychże.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

=  K raków  d. 6. kw ietn ia . Z trzeciego  sp raw ozdan ia  
za ro k  1875 kom itetu  T ow arzystw a Opieki szp ita lnej d la

> dzieci w łaśnie ogłoszonego dow iadujem y się: że liczba  
członków  tego  T ow arzystw a w zm aga się c iąg le; że kom ite t,

5 uzyskaw szy od gm iny m. K rakow a ty lko zasiłek  je d n o -
i razow y w kw oeie 5 0 0  złr., zaciąga pożyczkę z krakow skie
( K asy O szczędności w kwocie 7 ,0 0 0  zlr. n a  dokończenie

budow y i u rządzen ie  szp ita la ; że rozpoczął układy z W ys. 
W ydz. k ra j. aby ten  o sta tn i pom ieszczał w szp:"lalu pew ną 

J liczbę dzieci za  um ówionem w ynagrodzeniem  z funduszu
i k raj.; że nakoniec wniesiono prośbę  do N . P an a , aby

W ys. R ząd p rzyzna ł szpitalow i jednorazow y zasiłek i s ta łe  
1 uposażenie , za  co kom ite t zobow iązuje się odpow iednio

pom ieścić k lin ikę pedy ja tryczną .
R ów nież ze sp raw ozdan ia  tego  pow ziąć m ożna wia- 

$ domość, że budow a szp ita la  je s t  na ukończeniu, a ja k  się
\ dow iadujem y w m aju  r. b. szp ita l będzie  o tw artym . J e -
\ żeli uk łady  pow yżej w zm iankow ane p rzyn iosą  pożądany
> sku tek , o czem w ątpić  n ie m ożna: to , zw łaszcza z da lszą
? pom ocą dobroczynności p ryw atnej, b y t tego n ad e r p oży te -
< cznego zak ła d u  będzie  zapew nionym .

* W iedeń. N akładem  księgarn i P e rle sa  ma wyjść 
| zb ió r w izerunków  „sław nych profesorów  klinicznych i zna-
s kom itych lekarzów " ( G a l le r ie  b e r i ih m te r  K lin i lc e r  u . n e r -
> vorragender Aerzte) z tek s tem  D ra  J . H i r s c h f e l d a ,  le-
? k a rz  a zdrojow ego.
{ Ogłoszony p ro spek t obejm uje nazw iska 60 lekarzy ,

k tó rych  w izerunki na jp rzó d  m ają się ukazać : m iędzy tym i 
je s t 56 Niemców, 3 Polaków  (C hałubiński, G liszczyński,

i obaj w W arszaw ie, i D ie tl, z dodaną w naw iasie siedzibą:
< W ien), w reszcie jed en  rosy jan in  (B otkin  w P e te rsb u rg u ).
< P rócz tego  p ro sp ek t ogólnikowo zap o v  ad a  w izerunk i sła­

wnych lek a rzy  un iw ersy te tu  paryzk iego , londyńskiego itd .
* Buda-Peszt. R ząd  w ęgierski Die szczędzi ko- 

S sztów  na  zbudow anie w spaniałych gm achów  dla k l i n i k
/ tu te jszego  W y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o .  1 tak , now a kli-
j n ika  ch iru rg iczna  P rof. K o y a c s a  o tw artą  będzie  w r.
\ szk. 1877 ., a k lin ika  w ew nętrzna i położnicza, jak o też
> inne zak łady  lekarsk ie  i p racow nie, po kolei m ają  być
1 rozszerzane  i uzupełn iane, a Prof. kliniki lekarsk ie j, K o -
1 r a n y i  kosztem  rząd u , u d a  się w p o d ró ż , ażeby zbadać

szczegółowo u rz ą d z e n ia '  k lin ik  uniw ersyteckich  zag ran i- 
S eznych. (W . M . Pr.)
? * Z W rocław ia donoszą „D ziennikow i P o z n .“ , że
( J P .  H elijodor Ś w i ę c i c k i ,  s tu d en t w ydziału lekarsk iego

w uniw ersy tecie  tam tejszym , o trzym ał dwie n ag rody  za
> p race  konkursow e z dziedziny nauk  lekarsk ich . Z ad an ia
) brzm iały  1) Z badać budow ę gruczołów , jak o też  ilość fe r-
ć m en tu  w błonie śluzow ej żo łądka u gadów  w czasie g łodu
S i podczas traw ien ia ; 2) Z estar/ić  i objaśnić to , co leka-
S rze  greccy, m ianowicie H ippokrates, Soranus, G alen i O ri-
1 basius, p isali o p ielęgnow aniu  azL c i i o ich chorobach.
S * Paryż. W ycieńczona w ojną i kontrybucy ją , F ra n -

cyja jed n ak że  zdobyła się na  to , iż p rzeznaczy ła  2 .3 7 0 ,0 0 0  fr . 
i na  p rzebudow anie i nowe u rządzen ie Z akładów  w ydziału
( lekarsk iego  p a ry zk ieg o ; a m iasto P a ry ż  ze swej strony
S przyznało  w ydziałow i lekarsk iem u na  r. 1876 pom oc w kw o-
; cie 2 0 0 ,0 0 0  fr., z tych  zas oKoło 1 5 0 ,000  fr. na  s ty p en -
| dy ja  d la  uczniów  i na  podróże naukow e,
j N ekrologijn . D nL 16. m arca r .  b . zm arł w J a r -
1 m olińeach w gub. Podolskiej, w 43 . roku  życia D r. M ie -
s czysław  B a r a n i e c k i ,  syn śp. D ra  T adeusza  B a ra n ie c k ie ­

go, lekarz  wielce w tam tych  stronach  ceniony i szanow a­
li ny , zacny obyw atel. Zm arły był b ra tem  D ra  A dry jana, z a -
) łożyciela M uzeum  techniczno-przem ysłow ego krakow sk iego .
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W D orpacie zm arł dn ia  10. m arca r . b. w 57. roku 
życia D r. W ik to r W e y r i c h ,  Prof. M edycyny sądow ej i P o ­
licyi lekarsk ie j, k tó re  w ykładał w języku  rosyjskim . (P rzed ­
tem  był zastępcą  P ro feso ra  kliniki lekarsk ie j).

Wiadomości osobowe. Prof. F 1 e m m i n g z Pragi obejmie 
katedrę Anatomii w Kielu w miejsce Prof K u p f f e r a ,  powołanego 
do Królewca.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  6 k w ie tn ia  IS45 r. n m a r l  w  01. 
r o k u  ż y c ia  D r . J a n  C h rz c ic ie l  S z t u m  m e r ,  b . P ro f-  A n a to m ii  i F iz y jo lo g ii  
w  K ra k o w ie  (o d  i ,  1809), n a s tę p n ie  N a c z e ln y  I ś k a r z  w o js k a  P o ls k ie g o  (od  r . 18 15).

WIADOMOŚCI BIBLDOGKAFICZSSJ!;.

Dr. B o u f f i e r .  Nouvelle mełbode de traitement de la guat-
te, de la gravelle uriąue et dn rhenmatisme goutleux 8vo, 40 str.
Paryż 1875. 1 fr.

J. H i r s e h f e l d  u. W. P i c k l e r .  Die Bader Quellen, u.
Kurortu Europa’s. Stuttgart 1875. F . Enke. Bd 1. (A — K).

Jestto pićrwszy tom bardzo wyczerpującego podręcznika 
zdrojowisk lekarskich europejskich, ułożonych w porządku abe- 
cadłowy m.

• I , eu b e u. P e n z u i d ł .  Klin.sche Bericitte aus der medicini- 
scbeu Abtheilung des Landkrankenbausi-g zu Jena. Lcinzi</ 1875. 
w 8ce, str. XII. i 144. i

Jestto bardzo staranne sprawozdanie z kliniki lekarskiej 
uniwersyteckiej.

M ey Max. Znr Aetiologie u. Therapie der Lungenschwin- 
dsucht. 8vo. Lipsk 1875. 75 fen.

Dr. H. Be i g e l .  Die Krankheiten des weiblichen Geschleciits.
II. Bd. 2te Halfte. Stuttgart, F. Enke. 1875. w 8ee w., str. 353 — 
882* 16 r a (£ .

Jestto dokończenie bardzo starannej i wyczerpującej mono­
grafii o chorobach kobiecych, uwzględniającej osobliwie zasady 
szkoły angielskiej.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 7 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

Dr. med. Faykissa
Wyciąg z ziół Karpat spizkich 1 flakon z opisem użycia 75 cent.
Cukierki z ziół Karpat spizkich 1 paczka z opisem użycia 35 cnt.

Dla
cierpiących na piersi i płuca

Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem używane i pole­
cane przeciw kaszlowi, nieżytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie dolegliwościom w od- 
dechanin, kolce w boku, ostrym nieżytom oskrzeli, zapaleniom płuc i innym wyniszczają­
cym i osłabiającym chorobom.

Te środki l e c z n i c z e  są prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego J ó z e f a  E a y k i s s a  
aptekarza w Temeszwarze, Josefstadt; następnie w K r a k o w i e  u A. S i e d l e c k i e g o  
aptek., J . T r a u c z y ń s k i e g o  aptek.; we L w o w i e  u Z. R u c k e r a  aptek.; w N o w y m  
S ą c z u  u K o s t e r k i e w i c z a  spadkobierców i IC. M u l l e r a ;  w S t a r e j  ws i  (AltendorfJ 
n J  on a s a. i

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
^Aptekarz w Esseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cnkierki chininowe i Czokoladki chininowe

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego chininu O- 07 gram.
Zlecenia npraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do P iotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza.

S~\ A " \ T  A  I T T  i woda t j .  elektryczny kwnsoród du -picia i 
i  I  /  I I  \ l  I  I  1 f\  wdechauia sprawia natychmiast wnniiie 
\ j 1 '  V  ł T i l n i e  się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najiiporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Diphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem = 13 Mk , 12 
flaszek pojedynezćj wraz z opak. — 10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządzą się.

M. BIJRKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W ., Schiitzenstrasse 10.

EL1XIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de lTnstitut de France)

ELIXItt I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i e c z n e ,  wzmacniają O r g a n iz m y  wyczer­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiąjąc nigcfy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u  P . CLIN e t C% u lica  R ac ine , lit.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jeg o  od 26 la t 
istn iejącym  zak ładzie  zaw sze znajdu ją  się 

gotow e

elektro-rnagnet. Narządy indukcyjne
najlepiej w ykonane odpow iednio do dzi­
siejszych wymogów um iejętności, a  m iano­
wicie do p rąd u  pierw otnego po 20  Złr. 
i 2 4  Z łr. , do p ierw otnego i pochodnego 
po 3 2  Złr., 38  Z łr. i 4 2  Złr. w raz z w ska­
zów ką użycia i n arządam i dodatkow em i.

P rócz tego paten tow ane narząd y  do 
w zw iew ania w edle D ra  Siegle cena 10 Złr. 
a u s tr. wal.

J. Iv Jaro
Mechanik w Ober-Dobling pod Wiedniem 

Neustift-Gasse Nr. 58.
E lek tro -m ag n e ty czn e  narządy  

indukcyjne w ielostronnie byw ają używ ane 
a  szczególniej osiągnięto niem i najlepszy  
sku tek  w p o rażen iach , zboczeniach czu­
c ia , ran ach  ja k  rów nież p rzy  w szystkich 
chorobach system u nerw owego.
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RUDOLF THURnlEOL
F a b r y k a n t  c h i r u r g i c z n y c h  n a r z ę d z i

Wl£f EN
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierbaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiewi do tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

Nagroda Afflłuo)t(200dIr.i przyznana przez 
Akademią Nauk Orzi/rodzt nych 

i p r z e z  I N S T YT UT  FRANCUZKI

DOZOWANYM
.t< JO R V 

Członka A kadem ii M edycznej Paryzkiej 
P rofessora Szkoły F arm acon lyczne j sv Paryżu

I W INO z CII I N A i ŻEL AZEM
O S S H >  S  H I!Ni IŁ Y

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
pai acyi żclazistydi przeciw z ul ożen-iukrwi. 
Uizyjcnine-o.smaku i niezawodnej skutecz- 
noś-i, jriziala cudownie przeciw bladaczce, 
trudnemu odpłymowi ■< egularnoici, iry- 
uze,rpaniu sił, osłabieniu, ogólnej niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

WI NO z CHINĄ DOZOWANE 
O łiS  I Alt A H E .« ltV

Posiada wyższość nad wszelkicmi piepara- 
cyami cbiuy z powodu swego składu nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków' 
działających Przyjemnego smaku. n iep ra­
wda nigdy zalwardzi-nia, działa z niezawodną 
skutecznpśnią przeciw Ziarnicom, 'gorącz­
kom ty/bidalnym, ‘w długiem i mozotnem 
•powrocie do zdrowia, elc. Jest to nieoce 
mony środek toniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  1 N E W R A L G I E
D A M I  I I M ’ A m  R y l i  ł  odl8ij})r. jest jedyneni lettar.stwemw' tych clerpie- 
r n U L L l t s ^ r ś  T U  - n  if  I H n  niach. Pól paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu ­
krowanej wystarczy, t'o ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W I’AItYŻLi, ulica <l'.» i jn u -ś t- i io n o rć  5 0 ;  w Warszawie, w składach materyal. 
a[)tecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; wie Lwowie, w' apt. P. Mikolascha ; w Krakowie,, 
w aDtece PP. TrauMęyńskiggo i Redyka ; c Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

Dicka koncesyjcnowaita maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, oaziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku pi icz z więki sój części apte1' 
Państwa niemieckiego li Oś -irstwa austrv- 
jackiego także sem fabrykant

Wilh. r ick 
Zittau w SaŁsrnii.

Dicks concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Yolksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glif der, Rubneraugen, Frust- 
beullen, alte and frische \Yunden, Gicht- 
Haemoij-oius] u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Dublikum zum yieisei igen Gebrauch 
ausser den meist' t Apotheken des Deutschen 
Reiches und de k. k. osterreicliischen 
Staaten der Fabrikant

Wiih. ck.
Zittau in Sachsen

1 W łtV M W V /V M T V T W \iW \  (V V \/V V tiV l'\/V V \iV V \'V U /l/V \lf lA m iM VM /W M \'V \(IA N iW V

ASTMY
Duszność, chrypka, katary z a ­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych  
p. Levasseura, 19. rue de ła Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- 
żdśj chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antir.ewralgijnych Dra CRO- 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

%

\ Dostać można w składach m aterjałów  aptecznych P. Gallego i J. M.ozow- c
j skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w K rako' ie w aptece p. J. Trauczyńskiego; J 
• we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.
? WWW VWiWtWVWVWVM/\VWWl|Wt“/VMiVM(VM(VMVMIWAWl WV WliWUWtilAA iWAWt ̂

L A » T 1 ( J I »
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tój przy­
krój słabości tamę kładzie.

Cena jednej flas/eczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte 

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . T rau­
czyńskiego, Stoekmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

Z tumy
strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwali podskórnych, okrywki k ą ­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki mleczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych uaczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej wielkości , aspiratory, poduszki po 
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieraluiki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wułady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do z sbów, prezerwatywy z gu­
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnziu jak  ró ­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia ch iru r­
giczne, irrygatory, kliżopompy, katetery, bougies 
worki aa lód, empćeheurs zastosowane przeciw 
pontazaniom nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zieger Gra
Klosterwiesgasse 34.

Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt d o  o s i ą -  
g n i e n i a  c z y s t e g o  kw asu  
w ęglanego j e s t  u  m n ie  p o  
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  n a  s k ł a d z i e .

TL BiMtner, spem r
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.

W Jarosław iu (w Galieyi) 
otworzyłem za zezwoleniem c. k. Namiest.

ZAKŁAD KRO WIANKI
którą pod kontrolą rządową zbieram i co­

dziennie świeżą w fiołach po 1  złr. a na lan­
cety napuszczoną po 50 kr. wysełam.

, M au rycy  H a y
(U —) Lekarz.

CERTYFIKAT
Potw ierdzam , że aro wianka z zakładu P. 

Lekarza Hayt j j l  praw dziw ą, czystą i sku- 
tecznt

Jarosław , w Marcu 1874.
Widziałem 

'Jhlebik 
c. k< Starosta.
Administracys. Przeglądu Lekarskiego 

na składzie urowiankę z tego zakładu.

Dr. A ureli PleJ>, 
c k. Lekarz powiatowy.
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Zupełne wyleczenie
cierpień uzyi gardła i płuc bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie

halsamiczno-roślinnych i mineralnych
przetworów

I N H A L A C Y J N Y C H  
Fryderyka 

K o l t s c h a r s c h a
Aptekarza w W iener-Neustadt.

W Ten raoyorialny sposób leczenia cieszy się we wszy­
stkich kolach lekarskich w kraju i za granic^ licznym uży­
ciem dla swydh z a d z i w i a j ą c y c h  ł k ujrk ó w 1 e c z n i 

c z y c h .  Łatwość użycia przyządu nadaje temu sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. S o f . Dr. Niemeyer z Lipska przedtem w Magdeburgu zaleca ten spo­
sób w swern świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych chorobach. Przedłożonymi być mogą iakże do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczniczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y )...........................................................................złr. ‘3.50 kr.
Balsamiczno-roślinne przetwory 1 „ . . .  . ■ - złr. 1.— kr.
Mineralne „ '  Na 10 Podwójnych wz.ewan . . . .  zJr , k„
Broszury ("trzecie powiększone i przerobione dzie ło )......................................z łr .— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C Czuberki specyalisty dla chorób narządu oddechowego# Wiedeń 
Kohlm arkt Nr. 3.
przesy łk i  uskuteczn ia  natychmiast za przesianiem należytośei włącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Fryderyk rio*tsc!»arscli. 
Aptekarz w W iener Neustadt,

Po Pana Fryderyka Koltsc-harsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczr.o-roślinnego i jedne­

go mineralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znakomity.
Dittersbach przy Rreilitz d. 14 lutego 1876. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny.
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra Mikolascha .1. Beisera i S. Rue-

kera-. w Bochni u F . Reissa. (12—)
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Środek 'on bardzo przyjemnego smaku, przepi ywany od ‘JO lat z pomyśmym 

skitlkiem przez najznakomilszyr.li lekarż.y w Paryżu, leczy M IŻŁI', (,,|\YI y 
KASZLB, KOKLUSZ, SŁABOŚCI (1AI1DŁA, KA'1'ARY, ZAPALElNIc; PIF,Il.il, 
jak również KAWAŁU URYWOWEGO PĘCHERZA. — IV Paryżu, u p. Blayn, 
apłrkarza, 7, ul. de Mm^hi-Pst.-Homire. W Krakowie, w ‘ąpiekach pp. Trau­
czyńskiego i Redyka ; we LwowmJ w aplece p. Mikolascli ; w Warszawi-, 
w składach malcryalów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego

MEDAL ZLOTY — NAGRODA 16,600 franków.

 ̂ E lix jr  Chininy wzmacniający, pomagający trawieniu i prze- 
D ciw gorączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo- 

stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy (j( 
V preparat Chininy przeci.w ogó lne .) ~u m i r n i e n i u .  b r a k o w i  a p e t y t u  l ip o - 
(j ś l e d z e n iu  t r a w i e n iu , p o r i j e z k o n  i  z im n ic o m  d łu g i m  i  u  p o  Jż y w y m  
( e tc . e tc .
’ CHININA Ti 7 U T  A 7T?TVT w połączeniu p r z e c i w  b łę d n ic a , n ie d o -  
j) LĄK ,C II£  AJ Z l i J - U iL iJ .  JilL  k r w i s t o ś c i  e tc  e tc.

W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 et 22; w W arszawie: w składach m a­
li teryałów aptecznych PP . Mrozowskiego, Gallego i w aptece Pana Lilpopa;
* w Płocku v/ Składzie materyalów aptecznych P. Szabrańskiego w W ilnie w ap te­

ce p. Chrościckiego; w Kijowie: w aptece P. A. M arcińczyka; we Lwowie: w a- 
i ptece p. M ikolascha; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka;
» w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza.



CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryża, rue Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSIJLES.
Dogodny i ła tw y środek do U ŚPIE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

"W tym kształcie niespraw ia ściskania gard ła  i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda pereika zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Ckloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekacb PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a l i e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w  aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w aptece P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece P. E r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n  an  i u  w aptece 
P. D ra. M a n k i e w i c z a  i B a r c i k o w s k i e g o .
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A. HOCHSINGrER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et broraat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Perr. spsęuiehlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych lćków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr. —pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje ,,Bongies vaginales solub.“ i „Slipositor. 

gelat. solllb.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin1 wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałe1 rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny. Dr. A. Ludvik

Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.
Buda-Peszt 28 marca 1876 r.

.  Dyplom uznania gospod. wy- 
staw y w Mistclbach i Heilal 
zasługi gospod. wystaw y w St.

• ^ £ 3 ^  Hal len 1875. _________

Aajwiększy wybór
przedmiotów 

optycznych
lekarskich  ciepłom ierzy

do oznaczania ciepłoty eiata począwszy od 1 
zlr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 60 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
zlr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 zlr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryaztałowemi szkłami od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 zlr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemu pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu sa zawsze na składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. (5 neu.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudelku szczelnie zamknięta 4 m. długa 

6 cni. szeroka, tuzin po 2 tl. 40 kr.

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze stizeiniąezkiem na polocie, poje­

dyncze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotha
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fl., podwójne 12 tl. 
dalej wszystkich innycli opasek wszel­
kich ortopest. narządów i narządów 
do pielęg-nowmiin chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozsćła na żądanie 

cenniki gratis i franco.
J. ODELHA (dawniej M. Leitner i Spl.) w Wie­

dniu, Graben 29.

NA RZĄDY NIEUSTANNEC
do

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy lionorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

,1. Hermann-Lachapelle
Fabrykant-mechanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te  o c iśn ieniu  m echanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są  odpow iedzieć po trzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są  z cyny najlepszego  ro d za ju  a naczynia ze szkła k rystalicznego .
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Bez leczenia f f i o w e p !  Bez zmiany powietrza!

I

III

„ P l i s J l t a r i i  orientalis
(p rzez  w ybitne pow agi u rzędow nie badany  i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
Choroby pćersittwe i jiluene.

Uprasza się o nadesłanie oplatnie dokładnego 
opisu choroby g j  M  [ j .  j l e i f / 6

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób pier iowych i płucnych.

Berlin SO., Muskauorstr. 28.
NB. H oiw raryjum  za 14-dniow e k ierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum. 10 m afek =  6 złr. w. a. =  12 Jfrs. —  
Pulvis plantarii orientalis w po trzebuych  ilościach—  
za darmo dodaje  się.

N iezam ożn i—  posiadający urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o u b ó s t w a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.—  P odziękow an ia  szczęśliw ie u - 
leczonych do p rz e jrz e n ia !! !

Jć fabryk i chem icznych przetw orów  C. F. W. Reit|e t|0 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
ki p roszku  oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jakościow em u . p rzez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość taliiego  p rze tw o ru  w ykazać 
m ożna. Do te j przesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p róby , jak ie  wedle tego podania  ezy iiłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p a rte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze przy  
tem  p rzedsięb rać  się m ające inanipulacyje łatw o każdy 
n ielekarz  stosow nie wykonać może.

R ozbiór chem iczny obu proszków  up raw nia  mię do 
tw ierdzen ia , że przy stosownym użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ó r możę wielce wzmocnić i pobudzi'ćS<fczynno- 

’;ści błon śluzow ych i może sprow adzić usunięęie chorób p ie r­
siowych i płucnych a w zględnie ulgę w tych cierpieniach.

M ogę więc ten  środek najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  jak o  w yborny środek domowy.

W roław  w P aźd z ie rn ik u  18(75.
(L. S.) D yrektor pp. Dr. Theubald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. P . W . R eigego w Berlinie.
Donoszę W P anu uniżenie że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca moje znajdują się znów w najlepszym stan ie , za co 
niniejszśm wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej 'udzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańsk ie  oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne s k u tk i, zasłu g u ją , aby były znanemi 
we wszystkich kiajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis plantarii orientalis 
w połączeniu z Pańskim  dotąd nieznanym sposobem leczenia ulś- 
czył mię z długo trw ał ój ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zuziała : nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lśkarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— ,iak ja — zobowiązani do wiecznśj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

G-otha. Edward Kohler.
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Bez leczenia zirojoiep! Bez zmian; pominą!

I^ a lS s i ic l i t ,  H r u s t  u . T la jg e ii- 
U r a u i p l c  u .  d e r r e n  H e i lu n g -

i ,  dnreb das
(  A U X 1L 1UM O R IEN TU *
§  von
f  SYLYIUS BOAS

Berlin SW. Friedrichstr. 22.
O Wszyscy, których obchodzi leczenie 
<g) padaczki, niechaj nie omieszkają spro- 
H wadzić sobie moją broszurkę w jak naj- 

krótszym czasie 
H Otrzymuje się ją  wprost odemnic za 
H nadesłaniem 1  m a r k i  w markach 

pocztowych.
lO i

Po
Pana SYLVIUSA BOAS

Berlin Friedrichstr. 22;’ I.
Dorillieim ( Ob wó d  Ca s s e l s  k i) d. 20 paź­

dziernika. 1875.
Czcigodny Panie!

Dłużej nie mogę się oprzeć prącemu 
mię poczuciu obowiązku do wyznania Panu 
własnoręcznie mojego najgorętszego podzię­
kowania.

Najpierw przyim Pan moje podziękowa­
nie w ogólności za pomyślny skutek bań­
sk iego  z b a w ie n n e g o  A u x i l i u - i  Orien-
tis przez użycie którego w krótkim cza 
sie czuję się podniesionym na ciele i na 
duchu, przez co znów poczynam czuć że 
jestem samoistnym samym sobą. Następ 
pnie w szczególności przyjm Pan moje po­
dziękowanie za wielką Pańską uprzejmość 
jaką Pan w zniżeniu honoraryjum okazałeś.i 
Życzeniem moim jest aby wielu jeszcze na 
tę chorobę cierpiących oddało się Panu w le­
czenie i abyś Pan w poświadczeniu żeś ludz­
kości tyle błogosławieństwa przyniósł czul 
się wielce szczęśliwym. Upraszam nakonjec 
o przysłanie w krótee jeszcze jedm-j prze 
syłki A u x i l i u m  O r i e n t i s .

len szacunku 
K. SCHRÓDER Naiift-ycie],

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanycb i 
w ogólności wszelkich Słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIlli CYRENAICMl
wypróbowane przez Dra LAVAD w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Prancyi. SILPIIłUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Delfis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w np 
tece P- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrnńskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mańki wicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Barcikowskiego.
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Przegląd Lekarski Nr. 15.
=  H i n m i M M i f l i f l

1 ’ R A W D Z I W  E
pizeciw dnaw e przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j
(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu)

Z dr: a 8 kwietnia 1876.

ą c e

Aptekarza W I L H E L M A

f i
S*

m

i i

stanowią
Za pozwoleniem > J A K O  LKC5 KK% I K  Z IT IO % V K  ‘̂ Zabezpieczone prze-; 
c. k* kancelaryi > jedyny pewnie działaj a ty  środek krew \ ci w fałszowaniu < 

nadwornej odnośnie! człgząząęjyM  tak używały go z najlep- patentem Jego c. k | 
do postanowienia \ gssyin skutkiem i odpowiednio oceniiy naj- j Mości-  ̂ J

(datowano w \ ledniu, pierwsze lekarskie znakomitości r Wiedeń 28 Maja j 
d 7 Grudnia 1858. j EUROPY” 18/1. j

Ziółka te, czyszczą<caly ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- 
jś lia  i wydalają z niego przy wewnetrznem użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 

i skutek ten jest zupełnie stałym.
(ńriintowne wyleczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych 

i^L uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak również z wszelkich wyrzutów 
p a  skórnych i płciowych, zaskórmków po ciele i twarzy łnp,eżu i kiłowych wrzodów 
jfjs ! zc-epńlnic skuteczne mi okazały się te ziółka przy nawałach do
B  wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto 
Hlj wnweli bolach nerwowych, mięśniowych i stawowi ch w gnieceniu w żołądku, wia- 
-ą^iraeh, zatkaniacli kiszek, dolegliwościach moczowycli, polucyacli, osłabieniu u męż- 
s i  czyzn a upławaelt u kobiet itd.

t i(-i |de!iiii jak z«ł/.y i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią­
głe używanie tych ziółek bo ono są lekko rozwalniającym i moczopędnym środlnem.

31  Liaznelświ.idectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo
fp! stwierdzają prawdziwość powyższych pątTań

Na dowód tego przytaczamy sz0ił;g następny pism uznający.cli:
JE Do Pana Fr. WILHELMA Apt. w Neunkirohen.
gtj Sagbr 5 kwietnia 1S7f>, Upraszam Pana uprzejmie o przysłanie mi śpiesz-

lift pocztą za pobraniem pocztowem jeszcze dwóch paczek już raz mi przesłanych 
j g  Ziółek W ilhelma przeciwdnawycn i przeciwgośccowych i muszę Panu tymczasem 
gg. wyrazić gorące podziękowanie, albowiem już ta  pierwsza paczka znaczne spra- 

w iła polepszenie u mej żony choć ona już la ta  na gćKćiec i zatwardzenie cierpi, 
[ p a  jest nadzieja, że przyjdzie całkiem do zdrow ia, bo już wszelkich środków lecz-“  
- 'niczycli próbowałem, a żaden tak  pomyślnego wyniku nie sprawił.

E r n e s t  Z e y n a r d ,  urzędnik fabryczny. E |
NetUra 2$ kuńet /SSA J uż od wielu la t cierpiałem na najstraszniejsze d« ■ fję 

S  legliwości gośccowc tak, że miałem rany w nogach, z których dość ropy w jpły- “ I  
p iw a ło . Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew  czyszczące W ilhelma praeciw -3  

Idnaw e i przeciwgośćcowe, które mi W Pan w listopadzie 1872 r. przysłałeś. Te 2 e ?  
gjj paczki Ziółek, ukoilj moje bole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, ig | 
sss ćo. było niemożliwym innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze- “ j  
g jsy łam . Poleciłam tu  te prawdziwe W ilhelm a pizeciwdnawe i przeciw gośćcow e^ 
s  Ziółka krew ’ czyszczące kilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka. i i i
g  Wiecznie wdzięczna A l o j z i a D i l ł e r .  H
“  Buląyeszt 21 maja 187.-:. W  skutek użycia prawdziwych W ilhelma Ziółek H
U krew ’ czyszczących przeciwdnawycb i przeciwgośccowych pomyślny wynik osia- t s  
Ibgnąłem  u Pani h rab in y  Paracin, dobrze na naszym dworze położonej i lubionej.gg 

|  Ta Pani, k tóra dawniej na gośćcowe napady w nodze cierpiała daleko rtg
1 rzadziśj obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez takowe nagabywaną bywa i I g  
I  występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta  Pan i w skutek mej rady uni- j g  
ł k a  użycia wina mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek W ilhelma krew  r§| 
1 czyszczących nrzeciwdnawych i przeciwgośccowych całkiem uwolnić^ją od jej eier- 

pień. Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę ;erai wszędzie te  Ziółka _r j 
^ W ilh e lm a . D r. V a n  K l o g e r .  g

i oszustwem. BOstrzega się przed fałszowaniem
Prawdziwych przociwdnawyeh, prze.ciwgośćeowych ziółek przeczyszczających jj 

g j  tiV ilh e .lm ii, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryep przpeiw 
^ d n a w ^ c h , przeciwgośccowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m n  w Neun- [

Skirehen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych
im H ilaweh podzigloiiy, przyrządzony wedle przepisu iekar- f

jskiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz"
'tego na stempel i opakowanie 10 kr. [
] Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych lirantjjwlnawycli. i

S  przecin goiecowych Kiulcli |Ir/eczjszrzitjnryclł IVi I li I -1 III tft d o s ta ć  -
także moż.....

w Krakowie w A ptere Józefa Trauczyńskiego 
w Sklepie Józefa Jahna

(64)

w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. 
§3  we Lwów ie u Zyg. JRuckera Apt- 
gg  „ Jak. Baisera Apt.

„ Kar. Sehubntha.
1 „ Jak. Piepesa. Apt.
gg „ K. Krzyżanowskiego Apt.
fc! w Nowym Targu u Karola Laufra.

w Nowym Sączj1 u W. Fillipka Apt.
 ̂ w Oświęcimie u Konst. Sk-barskiego. Apt. f 
i w Podgórzu u Józefa Sbakalskiego A pt.! 
( w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. j

w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. [i 
( w T: mowie u Edw. Hanka Apt.
< „ W. d. A. Wielogórskiego. [

Syrupus hypophcsphtis 
calcis

a p te k a rza  0 'r iira a ft et 4 ’o»ip. 
w  P u r y ia .

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Zyżka stt 
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapnu. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault e t Comp.

Syrupus raptinni jodatus
a p te k a r z a  ( ir im a a lt w  P a r y  i u.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkicli, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie- 

’ ćięcego , jako to: lipkowicości (lympliatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeeiwgnilco- 
wyoh jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

P hosplias lerri soluhilis ei 
IHiosphas ferri et sodae

a p te k a rza  Itr. Le.ras.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynu  ̂ ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w oni, ani też. smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Pon iew a| zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez n a j­
słabsze narzędzia traw ienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający:, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

^ran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresiia
Fttirmaceuty w Paryżu

Ten tran zamieniony w emulsyję za po 
mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony « przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, ezokoladzie, kawie, ro­
sole, stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażyrwają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra- 
uczyński^go i Redyka, wc Lwowie w ap te­
kach PP. V. Mikolascha, BeHinera i  Ruckera,} 
w Brodach w aptece P- ICullaka i w P. Fran- 
zusa, w Kijowie braci Marcińczyków.

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d ru k arn i U niw ersytetu  Ja g ie ll. pod zarządem  Ig u . Stelc.la.
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, Wychodzi 
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w objętości l— i '/, arkusza.

R ęko p is  w y  z w ra c a ją  s ię  ty lk o  
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T R E Ś Ć :  Z  Pracowni Proselctoryjum Szpitala Lwowskiego: F e i o e l . Przypadek Wydzielenia cewką moczową całej błony śluzowej i war­
stwy mięsnej pęcherza moczowego przy odchyleniu macicy u kobiety ciężarnej. Wyzdrowienie. —  M e k u n o w i c z . O chemicznych wa -  
runkach powstawania ruchów serca. —  R a d e k . Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale chirurgicznym Dra Obalińslciego 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie za rok 1874. (C. d.) — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lek. krak. i Towarzystwo lek. 
galic. we Lwowie. — Drobiazgi chirurgiczne.— Drobiazgi sądowo-likarskie. — Kronika i rozmaitości. — Wiadomości bibliograficzne

Z, PRACOWNI PROSEKTUKYJUM SZPITALA LWOWSKIEGO.

i
Przypadek w ydzielenia cewką moczową całej błony 

śluzowej i w arstw y mięsnej pęcherza moczowego przy  
odchyleniu macicy (retroversio uteri) u kobiety ciężar­

nej. W yzdrow ienie.

Podał Dr- Longin Feigel, Prosektor szpitala powsz. we Lwowie. 
(Rzecz przedstawiona na pos. Tow. lek. galie. dnia 5 lutego 1876).

Przy końcu r. 1874 zdarzył się w naszym szpitalu 
przypadek chorobowy, zarówno ze stanowiska anatomii 
patologicznej, jak ze względu na przebieg kliniczny i za­
kończenie tak nadzwyczaj rzadki i ciekawy, że uważam 
się za usprawiedliwionego, jeżeli, choć tak późno, podaję 
go do wiadomości publicznej, przyczem nadmieniam, iż 
opisu choroby życzliwie mi udzielili: Dr. F e s t e n b u r g ,  
lekarz ord. oddz. chor. kobiecych, Dr. H i n z e  i Dr. 
S z e p a r o w i c z .  Przypadek ten był następujący:

Anna Nazar, 30 la t licząca, sługa, odbyła przed 
4ma laty pierwszy poród prawidłowy, obecnie od 4 mie­
sięcy nie ma miesiączki, od 5ciu dni czuje się z powodu 
ciężkiej pracy chorą, mianowicie zaś doznaje znacznych 
boleści w brzuchu i nie może ani stolca ani moczu od­
dawać. Dnia 24. listopada 1874 r. przyjęta na oddź. chor. 
kobiecych, okazuje: dolną część brzucha miernie wzdętą 
przez obrzęk, nad którym odgłos wypukowy jest aż do 
pępka stłumiony, a który pochodzi od ciała sprężystego, 
przy dotykaniu bolesnego. Badanie wewnętrzne wykazuje 
częśó pochwową przyciśniętą do spojenia kości łonowych, 
rozpulchnioną; w tylnem sklepieniu czuć się daje ciało 
półkuliste, twarde, nieruchome, które też namacać można 
badając przez jelito odchodowe. Zresztą wyraz twarzy 
cierpiący, ciepłota ciała nie podwyższona, tętno drobne, 
lekko przyśpieszone, 90 na minutę. Rozpoznano odchyle­
nie macicy ciężarnej (retroversio uteri gravidi). Przede­
wszystkiem więc wypuszczono cewnikiem kobiecym znaczną 
ilość moczu krwawego, cuchnącego i z brudnemi strzęp­
kami pomięszanego, poczem starano się odprowadzić opa­
dłą macicę, co się też w położeniu łokciowo-kolankowem 
bez trudności udało. Stan chorćj odtąd polepszył się nie­
co; mocz jednak odpływał tylko z pomocą cewnika i za­
wsze był brudny i mętny. Z powoda tego zalecono wstrzy­

kiwania do pęcherza z siarkanu zynku, co jednakowoż nie 
wiele polepszyło stan pęcherza.

Dnia 7go grudnia 1874 r. wsunęła się w cewkę 
moczową błona strzępiasta i występowała z takowej roz­
szerzając ją , wśród bardzo znacznego bolu chorej, coraz 
to bardzićj. aż wreszcie po godzinie cała przez cewkę 
wyszła, a za nią wytrysnęła wielka ilość moczu krwawe­
go, brudnego i cuchnącego. Następny stan cliorój był od­
tąd jak poprzedni, z tą  różnicą, że mocz mimowolnie od­
pływał, a chora nie mogła go zatrzymać.

Dnia 13go grudnia 1874 r. przeniesiona z powodu 
rozpoczynającój się czynności porodowej na oddział poło­
żniczy, lekko gorączkowała, nie mogła zatrzymywać mo­
czu. a badanie wykazało ciążą w 5tym miesiącu i rozpo­
czynające się poronienie, które też dnia 17go grudnia 
ukończyło się. Płód według rozwoju 5mu miesiącowi księ­
życowemu odpowiadający, a części dodatkowe nie były 
w niczem chorobowo zmienione. Podczas całego prze­
biegu połogu utrzymuje się mimowolne moczenie, a 
mocz wydzielony jest brudny, mętny, po staniu tworzy 
osad obłoczkowaty, a w tym odróżnić się dają wyraźnie 
błonki dławcowe. W takim stanie odesłaną została 
na oddział chirurgiczny dnia 12go kwietnia 1875 r. Tu 
zalecono wstrzykiwanie wody i rozczynu siarkanu zyn- 
kowego, a stan chorśj odtąd polepszał się tak, że już w krót­
kim czasie mocz wrócił do barwy prawidłowej, nie two­
rzył osadu, a badanie chemiczne nie wykazało, prócz ma­
łej ilości ciałek limfatycznych i moczanów, żadnych skła­
dników nieprawidłowych. Około dnia Igo czerwca 1875 r .  
chora już mocz zatrzymywała, a dnia 16go czerwca 1875 
r. już uleczona wyszła na własne żądanie i odtąd nie 
zgłaszała się do szpitala.

Błona wydalona przez cewkę moczową, a nadesłana 
mi dnia 7go grudnia 1874 r. przez Dra Festenburga, 
anatomicznie zbadana, okazała się jako niewątpliwa błona 
śluzowa i podśluzowa całego pęcherza moczowego, z któ- 
remi oddzieliła się i dość gruba warstwa błony mięsnej 
pęcherza. Ma ona w wymiarze jednym, który uważać na­
leży za pionowy, 29 cm., w wymiarze poprzecznym (po­
ziomym) 17 cm. długości i stanowi worek, który mógłby 
objąć kulę średnicy 10 cm.; jakoż kształt jśj odpowiada 
w zupełności skorupie kuli nieco w pionowym Kierunku 
wydłużonej; na płaskiej powierzchni zaś bez fałdów roz­
łożyć jej nie można. W orek ten jest od góry do dołu 
rozdarty w linii pionowej, brzegi przedarcia są nieco ścień-



czałe, tu i owdzie strzępkowate. utraty jednak żadnej 
w nich niema, tak, że jeden brzeg do drugiego dokładnie 
złożyii się daje, tworząc linijową w worku szparę. W wy­
miarze pionowym przedłuża się opisana błona w płat 1 cm. 
długi, 5 cm. szeroki, czworokątny, który złożony brze­
gami, w przedłużeniu rozdai cia błony również przedarte­
mu, tworzy kanał od jamy kulistej prowadzący, 1 cm 
długi, a 1W cm. średnicy mający, w kierunku od jamy 
worka lejkowato zwężający się. Grubość całej błony wy­
nosi l -5 do 2-6 mm., grubość opisanego w końcu p łat­
ka ‘2 5 — 3 mm. Powierzchnia wewnętrzna błony tej ma 
wejrzenie aksamitu szarego, od podstawy równej odchodzą 
bowiem gęste kosmki cieńkie, nitkowate, 1 —  3 mm. wy­
sokie, które razem z dnem oskorupiałe są solami moczo- 
wemi. W kilku tylko miejscach rozległości '/2 do 1 cen­
ta  powierzchnia ta  jest więcój gładką, żółtawo-szarą, bez 
strzępków. Powierzchnia druga, zewnętrzna, składa się 
z plecionki, pasem i beleczek rozmaicie grubych, których 
przebieg głównie jest w rozmaitych kierunkach okrężny, 
w okolicy zaś opisanego płatka, sterczącego z błony, ku 
niemu skierowany. Pominąwszy płaską sieć pasem lekko 
nad powierzchnię występujących, powierzchnia ta  jest 
zunełnie gładką, niemal szklistą, koloru brudno buracz­
kowego. Bliższe oględziny warstwy tej pouczają, iż 
oddzielona została z warstwy mięsnej cała wewnętrzna 
warstwa podłużna i większa cześc warstwy średniej okrę- 
żnśj, tak, że w ścianach pęcherza pozostała mniejsza ty l­
ko część warstwy okrężnej środkowej i warstwa podłużna 
zewnętrzna z otrzewną. Błona ta okazuje zresztą liczne 
otwory przebijające ją  na wskróś. I  tak w linii jej środ­
kowej pionowej, nieco nad połową długości tejże, w bło­
nie tej znajduje się otwór średnicy 3 cm., o brzegach 
strzępiastych, nieregularnie powycinanych; w dolnej */4 
części po stronie lewe, od tejże linii środkowej znajduje 
się 2gi otwór podobny średnicy 2 cm. Wzdłuż opisanych 
brzegów przedarcia tejże błony wreszcie znajduje się po 
obu stronach razem do 15 otworków, wielkości od ziarna 
bobu do ziarnka grochu, niekiedy tak blizko siebie leżą­
cych, jż poprzedzielane są od siebie beleczkami 2 mm. 
szerokiemi, podczas gdy niektóre otworki przypadają na 
sam ą liniję przedarcia błony i dopiero gdy się brzegi 
złoży, tworzą zupełne otwory okrągłe.

B a d a n i e  d r o b n o w i d o w e  błony tej oKazuje, iż 
strzępki po stronie jej wewnętrznej składają się z włókien 
łącznych, na których osadzone są kryształy i nieforemne 
bryłki moczanów sodowego i amonowego, jako też złogów 
wapiennych, błona zaś zewnętrzna składa się wszędzie 
z pęczków mięśni gładkich bardzo wyraźnie utrzymanych, 
a tu i owdzie tylko lekko tłuszczowo przeobrażonych. Przy- 
błonka wybiunego trudno było wykazać, w miejscach je ­
dnak gładkich powierzchni wewnętrznej zeskrobana żółta 
miazga wykazywała ciała szkliste lub drobno ziarniste, 
tłuszczowo przeobrażone, które kształtem swoim przypo­
minały przybłonek pęcherzowy (?). Skrawki, przez grubość 
błony zrobione, wykazały od strony wewnętrznej w miejscach 
nąilepiój utrzymanych i grubszych, utkanie złożone z gęstej 
sieci tkanki łącznej, po której następuje wązka warstwa 
sieci wiotkiej tkanki łącznej i elastycznej, zawieraiąca też 
liczne utrzymane naczynia, a za tem wybitną i najgrub­
szą warstwę mięśniową gładką, z komórkami bardzo do­
brze utrzymanemi; w skutek tego nie wątpliwie można 
było rozpoznać: że błona ta  jest zmienioną błoną śluzową, 
podśluzową i waistwą mięsną pęcherza moczowego.

W opisach podobnych przypadków, bardzo nielicznych, 
panuje, jak to wykażemy, pewne zamięszanie; tak, że 
w niektórych przypadkach ODisywano, jako nłonę śluzową 
pęcherza to, co nią nie było, np. wypociny złożone na 
błonie śluzowój, a następnie wydzielone; a nawet są w pi-

\ śmiennictwie przypadki, w których opisywane błony ślu-
\ zowe ludzkiego pęcherza okazały się błonami pęcherzy
) zwierzęcych. Przechodząc nieliczne przypadki, które przy
j pomocy tutejszych księgozbiorów znaleźć mogłem, prze-
s dewszystkiem podaję te, w których część tylko błony ślu-
] zowej pęcherza zgorzelinowo się rozpadła lub od podsta-
$ wy się oddzieliła. Jak wiadomo, w skutek przewlekłego
| zapalenia pęcherza moczowego, niezbyt rzadko się zdarza

że na pojedynczych miejscach błony śluzowej powstają 
| owrzodzenia, w rzadkich zaś wypadkach tworzą się ropnie
i w błonie podśluzowej i mięsnej pęcherza. W takich razach

tworzą się najczęściej przetoki, które w rozmaite przyle­
li głe narządy przebić się mogą; lub też następuje, skutkiem
i silnego zapalenia, porażenie warstwy mięsnej i albo zgo-
| rzelina błony śluzowej, a nawet wszystkich warstw pęche-
| rza moczowego, lub też bywa część większa lub mniejsza
< błony śluzowej oddzielona od swej podstawy 1).

Przypadki takie były już w dawniójszem piśmien- 
) nictwie niezawodnie znane. W nowszem piśmiennictwie
( napotkałem 10 przypadków, w których opisywana błona
| była niewątpliwie błoną śluzową pęcherza, i ta k :

1) G i i n t h e r 2) opisuje w r. 1852 zgorzelinę ro - 
? zległą cewki moczowej, gruczołu przyprątnego i pęcherza
( moczowego u młodz eńca powstałą, bez wiadomej przyczy-
j ny a napotkaną przy sekcyi.

2) Henry L e e  3) opisuje rzadki przypadek oddzie- 
 ̂ lenia się błony śluzowej u człowieka, średniego wieku,
\ który cierpiał na zapalenie jądra i krwawe moczenie, a
s um arł po 2 —  3 tyg. Sekcyja wykazała znaczną część bło-
> ny śluzowej pęcherza podniesioną od podstawy i zwiniętą,
> a błonę mięsną w odpowiedniem miejscu ogołoconą.
i 3) L is to n  4) opisuje przypadek, w którym 70-letni
i człowiek, po upadku z rusztowania, cierpiał na zapalenie
) pęcherza. W końcu 3go tyg. mocz się zatrzym ał, a cewnik
> wprowadzony do pęcherza natrafił na błonę zatykającą
< pęcherz. Liston naciął pęcherz moczowy nad spojeniem 
s kości łonowych, poczem chory żył jeszcze 3 miesiące, a
> um arł na osłabieni 1 Błona zachowana w muzoum król. 
j kolegijum chirurgicznego (R u y a l College o f  Surgeons) 
i była 6" długą, a 4" szeroką, a podobną zupełnie do bło-
) ny śluzowej pęcherza.
5 4) P a s s a v a n t  5) podaje ciekawy przypadek oddzie-
( lenia się części błony śluzowej pęcherza u człowieka, któ-
i ry przy moczeniu w stojącej postawie doznawał nagle za- 
S trzym ania moczu. Sekcyja wykazała, że ramię poziome 
; tró jką tu  Lieutauda było podniesione, a część oddzielonej 
<! błony śluzowej dostawała się przy moczeniu do cewki i 
( zatykała takową.
s W szystkie te przypadki zakończyły się więc śmiercią.
J 5) H a u s m a n n  6) opisuje przypadek dotyczący 30-
( letniej kobiety, po raz 8my brzemiennej, a tym razem 
i w ’4tym mi s. ciąży będącej, k tóra od miesiąca cierpiała 
1 na zatrzymanie moczu, tak, że rzadko i w małych ilościach 
? tylko odchodził, najczęściej musiano go cewnikiem odpro­

wadzać, a zawsze był cuchnącym, mleczno białym i a lk r-  
< licznym. Przy wypuszczaniu moczu cewnik często zatykał 
J się błoniastemi strzępkam i, a jeden z takich strzępków 
i wydobytych był 5 7 2 cm. długim, 5 cm. szerokim i mógł
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*) K le b s . Hundbuch der pathol. Anat. Lief. III. 697, — 
F o r s t e r .  Handb. der spez. path. Anat. s. 544.
Canstatfs Jahresber. 1853.

3) Exfoliation of the mncous membran of the bladder Pa­
thol. Soc. of London. Lanc. 1863, 14. Oanstatt 1864.

*) Transact. of Patholog. Soc. (XIII i XV). Schmidt’s Jahrb.
152. W a r d e l  1 1871. 

s) Virchow’s Archiv. 8. 40. K le b s  697.
“) Mon. Schr. f. GJmrtsk. XXXI. 2_ 3. p. 132, 1868. Schmidt’t  

Jahrb. 140.
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udaniem autora wynosić ćwierć całej błony śluzowej pę­
cherza (?). W  błonie tej było kilka otworów, które po naj­
większej części były sztucznie sprawione cewnikiem; jeden 
z nieb jednak może odpowiadał otworowi jednego moczo- 
wodu. S trona wewnętrzna błony tej była gładką, zewnę­
trzna  pasmami beleczkowemi przetkaną. Badanie drobno- 
widowe udowodniło w niej tkankę łączną, elastyczną, a 
wśród nich wiele przyblonka płaskiego rozmaitego kształ­
tu  i budowy, wreszcie naczynia i nerwy współczulne.

6) T u l p i u s 7) opisuje również przypadek, w k tó­
rym u kobiety, mniemającej że choruje na kamień moczo­
wy, odeszła z moczem dość obszerna błona zasłana kry­
ształami moczowemi; po odejściu kilku jeszcze mniejszych 
takich błonek chora wyzdrowiała.

7) 8) B a y n h a m s  i Z e i t f u c h s  8) opisują (2) p rzy­
padki odejścia częściowego błony śluzowej pęcherza mo­
czowego u kobiet ciężarnych z odchyleniem macicy. 
(Bliższej wiadomości o tych przyp. zasięgnąć nie mogłem).

9) P h i l l i p s  9) opisuje w r. 1868 przypadek, w któ­
rym u 2 1 -letniej kobiety w miesiąc po porodzie ciężkim, 
przez 4 dni trwającym, po poprzedniem odciekaniu mimo- 
wolnem moczu oddzieliła się przez cewkę moczową masa 
błoniasta, pokryta z jednej strony osadami soli moczowych, 
k tóra puszczona na wodę przedstaw iała prawie „zupełny 
odcisk (vollst(indiger Abdruch)“ błony śluzowej pęche­
rza. Stan chorej polepszył się; przy wypłukiwaniu pęche­
rza  jednak podobne strzępki oddzielały się jeszcze przez 
4 tygodnie. We 2 miesiące po odbytym porodzie odszedł 
ostatni strzępek, który przedstawiał kawałek błony śluzo­
wej pęcherza z błoną podśluzową, pokrytą solami moczo­
wemi. Chora wyzdrowiała. Autor przypuszcza, że w tym 
przypadku macica była odchyloną (retroversio uteri).

10) S e c r a i t a i n  ,0) opisuje przyp. odchylenia maci­
cy z zapaleniem pęcherza, w którym w pęcherzu powstała 
dziura wielkości ja ja  przenikająca do kątnicy (int. coecum).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O chemicznych warunkach powstawania ruchów serca ').

Przez Dra Józefa Merunowicza.

Borelli (1748) był pierwszym, który za przyczynę 
ruchów serca uważał przyrząd nerwowy, Lancisi znów pier­
wszy odniósł je do zwojów nerwowych (ganglia). A gdy 
Kemak (1844) wykrył w sercu samćrn zwoje nerwowe, 
przypuszczenie powyższe zostało przez Volkmanna (1844) 
ściślśj uzasadnionem i utrzymuje się dotychczas, jako naj­
prawdopodobniejsze, mianowicie; że serce posiada w wła­
snych zwojach nerwowych przyczynę swych ruchów.

Zwoje nerwowe serca znajdują się u źwierząt ssących 
rozrzucone w komórkach i przedsionkach, u żab zaś prze­
ważnie w przedsionkach i ich przegrodzie; w komórce 
serca żab wykrył Bidder (1852) tylko dwa zwoje nerwów 
u samej podstawy tójże. Serce żaby jest więc wybornym 
materyjałem naukowym do badania w powyższym kierun­
ku: raz, że wycięte z ustroju znacznie dłuższy czas tętni, 
niż serce ssawca, a po drugie z powodu właściwego usa­
dowienia swych zwojów.

Otóż główną podporą teoryi Volkmanna o ruchach 
serca jest doświadczenie takie, że gdy na wyciętem i tę- 
tniącem sercu żaby oddzielono przedsionek razem z rąb­
kiem podstawowym komórki (zawierającym zwoje odkryte

7) Schmidt’s Jahrb. 140.
*) Schmidt’s Jahrb. 140.
9) lirit- med. Journ. 1871. Schmidfs Jahr. 152.

J0) Schmidt's Jahrb. 5. B e i g e l  Krankh. d. Weibl. Geschll 2 Bd. 
J) Jeatto streszczenie pracy obszerniejszej drukowanej w Bo­

cznikach saskiego Towarz. naukowego.

\ przez Biddera): to samodzielny ruch komórki serca usta-
i wał zupełnie, a przedsionek kurczył się rytmicznie przez
 ̂ dłuższy jeszcze czas.
! Otóż udało mi się w kilkudziesięciu doświadczeniach
( dokonanych w pracowni prof. Ludwiga w Lipsku uiewąt-
s pliwie wykazać, źe k o m ó r k a  s e r c a  żaby,  p o z b a w i o n a
j s w y c h  z w o j ó w  n e r w o w y c h ,  z d o l n ą  j e s t  do r u c h u
) s a m o d z i e l n e g o ,  jak skoro tylko starać się będziemy
i o odpowiednie jej odżywienie, utrzymując przez tak od­

ciętą część serca sztuczne krążenie krwi pod pewnem par­
ciem. Za taki odpowiedni wpływ odżywczy używałem krew

i odwłóknioną królika zmięszaną z 0 ’6°/0 rozczynem wodnym
< soli kuchennej (chemicznie czystej) w stosunku jak ] : 4.
| Gdy w dalszych doświadczeniach zmieniałem ten stosunek
| krwi do rozczynu soli kuchennej, okazało się, że w miarę
| zmniejszającej się ilości krwi ruchy serca były częstsze
| lecz słabsze, przeciwnie ilość krwi znaczniejsza sprawiała
| tętno mniej częste lecz mocniejsze.
| W innym szeregu doświadczeń, badałem zachowanie

się serca względem samego rozczynu soli kuchennej i 
5 przekonałem się, że niezupełne wypłukanie krwi z komór-
| ki taki sam ma skutek na ruchy serca, jak krew bardzo
> rozcieńczona, to jest, że ruchy serca stają się częstszemi
| lecz coraz słabszemi. Zupełne wypłukanie komórki roz-
< czynem soli kuchennej, tak, żeby ani śladu krwi w ko-
l mórce nie pozostało, sprawia, że komórka serca ani samo-
( dzielnego ruchu wykonać nie może, ani też żaden bodziec
i mechaniczny lub elektryczny nie jest w stanie wywołać

odruchu. Serce jednak nie obumiera, gdyż napowrót wpro- 
] wadzona krew do komórki, natychmiast wywołuje jej skur-
\ cze i to z tą  samą siłą i częstością, jak poprzednio przed
\ wypłukaniem rozczynem soli kuchennej, jak to już Kro­
ll necker znalazł.
 ̂ Przekonałem się także, że tak zwany koniuszek ser-
| ca żaby (tj. właśnie komórka pozbawiona swych zwojów
'< nerwowych) kurczy się samodzielnie nie tylko pod odży-
\ wczym wpływem krwi, lecz również i krew, pozbawiona
\ swych ciałek za pomocą machiny odśrodkowej, a zatem
\ czysta surowica krwi, wystarcza zupełnie do odpowiednie­

go odżywienia komórki serca. Chcąc więc wyśledzić, od 
którego ciała chemicznego zależy właściwie ruch serca, 

\ oddalałem z surowicy krwi pojedyńcze ciała i badałem
wpływ pozostałej cieczy, o ile teraz ruchy serca będą 

S zmienione. Otóż gdy z surowicy krwi oddaliłem istoty
| białkowate, przez strącenie wyskokiem i ogrzanie w łaźni
( wodnej, aż do zupełnego odparowania wyskoku, i gdy
| przez wypłukanie rozczynem soli kuchennej, pozbawiłem

komórkę wszelkiej zdolności do ruchu, przekonałem sL, 
| że pozostałość po strąceniu istot białk. (rozpuszczona w tej
S samej ilości wody, ile użyto pierwotnie surowicy krwi)

mało co mniej skutecznie wpływa na powstawanie ruchów 
\ serca, niż niezmieniona surowica krwi.
•1 Idąc w mych badaniach dalej przekonałem się, że
\ p o z o s t a ł o ś ć  po s t r ą c e n i u  i s t o t  b i a ł k o w a t y c h  wy-
. ż a r z o n a  i rozpuszczona w odpowiedniej ilości wody, j e s t
\ w s t a n i e  wywoł a ć  r y t m i c z n y  i s a m o d z i e l n y  r u c h
; s e r ca .  Działanie tego rozczynu popiołu surowicy krwi
) różni się o tyle tylko od działania niezmienionej krwi lub
i surowicy, że nie trwa długo, czyli innemi słowami, że
\ serce zbyt prędko się nuży. Odnowienie jednak rozczynu
| popiołu działa każdą razą tak samo, jak odnowienie krwi
( lub surowicy. >

Doświadczenia powyższe powtarzałem tak często i 
) z takiemi ostrożnościami, że w końcu nabrałem silnego
) przekonania: iż przyczyną wywołującą ruchy serca mogą
| być tylko ciała nieorganiczne zawarte we krwi.

Dla dokładniejszego poznania tego ciała, sporządzi- 
f łem sobie jeden gram popiołu surowicy krwi (pozbawionej
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isto t białkowatych, jak wyżej) i oznaczyłem ilość ciał skła- i 
dowych. W stu częściach tego popiołu znalazłem: chlorku 
sodu 85-2%, chlorku potasu 4-1 % i siarkami sodowego 
2  ‘6°/g, fosforanu sodowego l'2 °/0, węglanu sodowego 6-7°/0 \
a zatem prócz soli kuchennej tylko węglanu sodowego \
i chlorku potasu nieco znaczniejszą ilość.

Starałem się więc pozbawiwszy, jak poprzednio, ko- >
mórkę. serca wszelkiej zdolności do ruchu przez zupełne \
wypłukanie rozczynem soli kuchennej, pobudzić ją  do ru ­
chu przez dodanie pojedynczych składników popiołu su­
rowicy. Zacząłem od chlorku potasu, gdyż znane są wła­
sności soli potasowych, jako leków dzielnie wpływających 
na ruch serca, w większych dawkach nawet trujących 
przez porażenie serca. Lecz chlorek potasu, dodawany 
w rozmaitym stosunku, nie zmieniał wcale działania roz- '
czynu soli kuchennej, prócz tego, że po użyciu większej 
dawki chlorku potasu nie dały się nawet wprowadzeniem s
krwi wzniecić ruchy serca. Natomiast w ę g l a n  g o d o wy ,  
dodany do rozczynu soli kuchennej (na 1000 części rozcz. 
soli kuch. 0 2 5  do 0 5 części suchego węglanu), s p r a -  ,
w i a ł  z a w s z e  b a r d z o  w y b i t n e  i p r a w i e  z u p e ł n i e  
r e g u l a r n e  r u c h y  s e r c a ;  przetoczenie czystego rozczy­
nu soli kuchennej wprowadza serce znów w spoczynek 
zupełny, a ponowny dodatek węglanu sodowego wywołuje 
silne skurcze. Znaczniejsza ilość węglanu sodowego niszczy 
wkrótce pobudliwość serca.

Chociaż nie zdołałem należycie przeprowadzić wszyst- ) 
kich doświadczeń z solami nieorganicznemi i sztucznym 
dodatkiem istot nieorganicznych, sądzę jednak, że już na 
zasadzie osiągniętych wyników, twierdzić można śmiało, \
że istoty organiczne krwi doprowadzają do mięśnia ser­
cowego materyjał do wytwarzania sił żywotnych, istoty s
zaś nieorganiczne przerabiają ten materyjał w ten sposób, 
że mogą być użyte do wywoływania skurczów serca.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym l)ra  Obalińskiego w szpitalu św. Łaza- j 

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.) ;>

XI. Z w i c h n i e  ni a (luxationes).
liaz odprowadzono zwichnięte ku przodowi ramię 

sposobem Coopera, po bezskutecznym użyciu sposobu Schin- 
zingera, drugi raz u kobiety, sposobem ostatnim.

XII. O d m r o z i n y  (congellationes).
Uważano w jednym przypadku ua stopie, chory wy­

szedł wyleczony.

XIII. S p a l e n i e  (combustio).
Uważano w 19 przypadkach, u 10 mężczyzn a u 9 

kobiót; z tych wyszło wyleczonych 7 męż. i 6 kobiet, 
umarło zaś 3 męż. i 3 kobiety. Przypadki wyleczone by- ‘
ły to oparzenia, po największej części drugiego stopnia, \
zajmujące mniej aniżeli V3 powierzchni ciała.

Przypadki zaś, które się zakończyły śmiercią, przed- \
stawiały 3 razy oparzenie całego ciała 2go stopnia, wy- s
jąwszy tylko głowy, już to w skutek wpadnięcia w bro­
warze do kadzi napełnionej gorącem piwem, już to w sku­
tek zajęcia się odzienia od rozlanej palącej się nafty.

W 4tym przypadku, w którym było oparzenie 2go 
stopnia odnóg dolnych i pośladków u dziewczynki 10-le- \
tniej, nastąpiła śmierć w skutek tężca w 12 dniu po opa- ;
rżeniu. Sekcyja nie wykazała nic szczególnego.

W 5tym przypadku było oparzenie 2go stopnia koń­
czyn dolnych, aż powyżej kolan u starca 85-letniego.

W  6tym przypadku nastąpiła śmierć w 2 miesiące 
po oparzeniu obu odnóg dolnych u kobiety 40-letniej. Se­
kcyja wykazała: oba przedudzia, pozbawione ’ przyskórka, 
przedstaw iają powierzchnie pokryte ziarniną suchą, sina- 
wo-zabarwioną. W żyłach udowych skrzep 1 ’/4 cala długi, 
mewypełniający światła żył, żółtawy, do ścian naczynia 
silnie przylegający. Powyżej i poniżej tego skrzepu skrzep 
ciemno-czerwono zabarwiony, wilgotny, zupełnie wolno 
w naczyniu leżący, sięgający ku górze, aż do żyły biodro­
wej wspólnej ( f .  Maca COMy. Kończyny wcale nie obrzę­
kłe. Puchlina mózgu, puchlina płuca prawego, zawał (infar- 
ctus) piuca lewego, stłuszczenie serca, [marskość (cirrho- 
sis) wątroby, obrzęk śledziony, zapalenie nerek miąższo­
we przewłoczne, nieżyt całego przewodu jelitowego i odle­
żyna zgorzelinowa na grzbiecie. '

B. Zapalenia pojedynczych n tkań i narządów.

1. P r ó c h n i e n i e  kości-
Uważano ra/.em przypadków 12, u 7 męż. a 5 ko­

biet; z tych wyszło wyleczonych 4 męż. i 2 kobiety, 
z polepszeniem 1 męż. i 1 kob., niewyleezonych 1 meż. 
i 1 kob., umarł 1 męż. i 1 kobieta.

Co do okolicy ciała to było:
a) Próchnienie gąbczaste trzonka mostka u kobie­

ty raz, opuściła zakład ze znacznem polepszeniem. 1 
. b) Raz było próchnienie kości śródręcza i przydłoń- 

ka, po wykonaniu amputacyi przedram ienia nastąpiło wy­
leczenie.

c) W jednym przypadku próchnienia kości przed­
ramienia, opuścił chory zakład z polepszeniem.

d)  W stawie skokowym uważano próchnienie m ar­
twicowe w 6 przypadkach, z tych 4 opuściło zakład ja ­
ko wyleczonych po odjęciu podudzia w dolnej trzeciej, 
jeden chory wyszedł niewyleczony, nie chcąc się zgodzić 
na odjęcie stopy, a jedna, kobieta um arła przed operacyją 
na ropnicę po przebytej róży. Sekcyja wykazała: l’ożę 
wrzekoiną (pseudoerysipelus) podudzia z następnem p rze ­
dziurawieniem tkanki podskórnej i skóry; próchnienie ko­
ści sześciennej i kości śródnożnej 5 tej (os. metatarsi -5), 
puchlinę płuc, zwyrodnienie klejniowe (koloidowe) śledzio­
ny, marskość wątroby, zapalenie nerek miąższowe prze­
włoczne, torbiele obu jajników.

c) Jeden przypadek próchnienia kości krzyżowej i 
czwartego kręgu lędźwiowego, zakończył się śmiercią 
w skutek wycieńczenia. Sekcyja wykazała: próchnienie krę­
gu lędźwiowego 4go i kości kuprowej, jako też biodrow ej; 
próchnienie powierzchowne kości udowej z następnym ro­
pniem mięśni biodra i uda; puchlinę płuc, marskość wą­
troby, chorobę Brighta przewłoczną; puchlinę i niedokre- 
wność ogólną; zakrzepnicę (thrombosis)  żyły kostkowej 
wielkiej lewej (vena saphena magna sinistra).

f) Jeden mężczyzna przybył do szpitala po wyłusz- 
czeniu kości piętowej, ponieważ jednak i kość skokowa 
okazywała próchnienie martwinowe, zalecono mu więc od­
jęcie stopy, ale na to się uie zgodził i opuścił szpital nie­
wyleczony.

g )  W jednym przypadku próchnienia kości palca 
piątego nogi prawej, nastąpiło wyleczenie po wyłuszczeniu 
członka. ,

II. M a r t w i n a  kości.
Uważano 8 przypadków u 5 męż. i 3 kobiet, z tych 

wyszło wyleczonych 2 męż., z polepszeniem 1 męż. i 1 
kobieta, niewyleezonych 1 męż. i 1 kobieta, umarł je­
den męż. i jedna kobieta.
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a) R az w ystąp iło  zapalen ie  okostny  i m arttyina fo ­
sforow a szczęk i górnej, u m ężczyzn y  d w u d ziesto -k ilk o  le ­
tn ieg o , zatru dn ionego  w fabryce zapałek . Jakk olw iek  kość  
była  oDnażoną obustronn ie w yp iłow an o ty lko  po stronie  
lew ej szczęk ę , zostaw iając dla braku sil drugą stronę na 
późn ićj, jednak obory um arł w sk utek  w ycień czen ia  sił. 
Sekcyja  w yk azała: puchlinę płuc, s tłu szczen ie  serca  i wą­
troby, zap a len ie  nerek  m iąższow e, m artw inę (necrosis) 
szczęk i górnej praw ej, ślady  w ypiłow an ia  lew ej.

b) Jedna kobieta, około 50 la t licząca, przybyła do 
szpitala po wypiłowaniu większej połowy szczęki dolnej, 
ponieważ i pozostała reszta była dotknięta martwiną, za­
lecono jej więc wyłuszezenie całej szczęki, na co ona się 
jednak nie zgodziła i opuściła szpital niewyleozona.

c) Martwiny członków palców u rąk były 2 przy­
padki; w jednym nastąpiło zagojenie po odjęciu palców, 
w drugim po wyjęciu martwiaka.

d) W jednym przypadku martwmy żeber, gdy cho­
ry nie chciał przystać na wypiłowanie części martw .m ych 
opuścił szpital niewylenzony. 1

e) Raz była martwina kości goleniowej lewej, po u- 
sunięciu martwmy chory opuścił zakład z polenszeniem.

f) Martwinę kości podudzia uważano raz u kobiety 
66 la t liczącej, k tóra za przybyciem do szpitala okazy­
wała objawy posocznicy. Wykonano natychm iast odjęcie 
podudzia w górnej trzeciej części, jednak na próżno, bo 
chora nazajutrz po operacyi skończyła życie. Sekcyja wy­
kazała: niedokrewnośó ogólną, zapalenie zrazowe płuca 
lewego”  zawały przerzutowe (infarctus metadatici) i b li­
zny w szczycie tegoż płuca, miażdżycę aorty i tętnic od­
nogi lewej, ślady amputacyi lewego podudzia. Niedokre- 
wność pochodziła w tym przypadku od krwotoku miąższo­
wego, który' powstał zaraz po amputacyi, a o którego 
przyczynę należy obwiniać założenie opaski Esmarcha.

III. Ch o r o b y  z a p a l n e  s u s t a wó w.
Uważano 27 przypadków a mianowicie u 14 męż. 

i 13 kobiet; z tych wyszło wyleczonych 13 (6 męż. i 7 
kobiót), z polepszeniem 7 mężczyzn; niewyleczonych 5 
(1 męż. i 4 kobiety), przeniesiono na inne oddziały 2 
dziewczynki.

a) Zapalenie surowi.ze błony sustawomaźnej było 
10 razy i tak sustawu przydłońkowego raz, sustawu łok­
ciowego 2 razy, kolanowego 6 razy, skokowego raz ; z wy­
jątkiem  tego ostatniego choregu i jednego z zapaleniem 
sustawu kolanowego, którzy na własne żądanie opuścili 
zakład niewyleczeni, wszyscy inni odzyskali zupełnie zdiowie.

b) Zapalenie błony sustawomaźnej gąbczaste, le­
czono w 15 przypadkach, dwa razy przydłońka z bardzo 
znacznem polepszeniem; 5 razy sustawu kolanowego, z tych 
dwa razy z polepszeniem, w jednym przypadku wykonano 
am putacyją w połowie uda z dobrym skutkiem, w 2 zaś 
przypadkach chorzy nie chcieli się zgodzi' na odjęcie koń­
czyny i opuści)' szpital niewyleczeni; w sustawie biodro­
wym 8 razy, raz uskuteczniono odpiłowanie główki kości 
udowej w tutejszej klinice, chora przybyła do szpitala na 
dokończenie kuracyi, opuściła zaś zakład zupełnie wyle­
czona; troje wyszło wyleczonych z utrzymaniem kończyny, 
jeden z polepszeniem, 2 po jedno-dniuwym pobycie opu ■ 
ściło szpital niewyleczonych, a wreszcie jedna dziewczynka 
została przeniesioną na oddział dzieci z powodu równo­
czesnego zapalenia opon mózgowych. Leczenie było prze­
ważnie za pomocą rozciągania stawów sposobem Yolkman­
na tj. ciężarkami.

c) Zapalenie ropiaste błony sustawomaźnej uw aża­
no raz u dziewczynki 4-letniej w sustawie biodrowym, 
z powodu ospy została na oddział dzieci przeniesioną; 
drugi raz uważauo w sustawie miedzy pierwszym a dru-

im członkiem (phalawc) palca piątego ręki prawej, ten 
przypadek po odjęciu 2 ostatnich członków palca zakon 

i czył się pomyślnie; trzeci raz w sustawie kolanowym
prawym u kobiety 41 la t liczącej, który to przypa-

< dek js t  o tyle ciekawy, że bez żadnej znanej przyczyny
, trzeciego dhia po porodzie (phlegmasia alba dolensj przy­

stąpiło zapalenie w sustawie kolanowym, a w cztery ty-
j godnie później, gdy chora do szpitala przybyła, Btan był

tak  zły, że proponowano chorej odjęcie odnogi nad kola- 
j, nem, na które się ona jednak nie zgodziła i w kilkana-
i ście dni później umarła. Sekcyja wykazała: zapalenie stawu

kolanowego ropiaste z następnem przedziurawieniem to- 
i re b k i; zapalenie tkanki łącznej międzymięśniowej niemal
< całej odnogi z przedziurawieniem skóry; stłustnieuie wą- 
5> troby i nerek.

| IV. Z a p a l e n i e  o k o s t n e j  (periostitis) .
Było w 15 przypadkach, a mianowicie u 8 męż. i 

\ 7 kobiót, z tych wyszło wyleczonych 5 męż. i 5 kobiet,
\ z polepszeniem jeden męż., niewylóczony na własne żą-
\ danie także jeden mężczyzna, umarło zaś troje 1 męż.
s i 2 kobiety.

Co do okolicy ciała, to raz było zapalenie okostnej 
£ kość. czołowej, 5 razy szczęki dolnej, raz kości łonowej

u męż. 20-letniego bez znanej przyczyny, raz uda u 17- 
s letniej dziewczyny, W tym przypadku przystąpiła 4go ania
i róża, która tak  wyniszczyła chorą, że ta w kilkanaście
i dni umarła. Sekcyja wykazała: zapalenie ropiaste szpiku
( kostnego uda prawego z następnem zapaleniem okostny

i tkanki łącznej uda; obrzęk śledziony przewłoczny, stłu- 
 ̂ stnienie wątroby i nerek; zapalenie pęcherza i uiedokre-
( wność ogólną. Siedm razy uległa zapaleniu okostna Kości

goleniowej, z tych 5 opuściło zakład zupełnie wyleczonych 
S z utrzymaniem kończyny, 2 zaś zakończyło się śmiercią,
5 a mianowicie jeden mężczyzna 35-letni nie chcąc się zgo-
t dzić na odjęcie podudzia, umarł na posocznicę (septicae

m ia ), druga zaś kobieta umarła 3go dnia pobytu w szpi­
talu z wycieńczenia sił.

\ V. R o p n i e  (abscessus).
Były przedmiotem leczenia w 66 przypadkach, tj 

\ u 31 męż. i 35 kobiet, z tych wyszło wyleczonych 22
męż. i 25 kobiet, z polepszeniem na własne żądanie 8 
męż. i 7 kobiet, umarło 3 kobićty i jeden mężczyzna 

j w skutek wycieńczeuia sił po róży.
) (Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

( Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne V, dnia 2go maren 1876.

> Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 17
i awóeh czł. koresp. '

> 1) Kol. P r z ? w o d n , c z ą c y  zawiadamia zgromadze-
1 nie, że w Gazecie l w o w s k i e j  znajduje się mylna w iado-
l mość, jakoby Tow. lek. krak. wn: esło petycyję do Mini-
5 uterslwa za ponownem otwarciem szkoły chirurgicznej we

Lwowie, gdy przeciwnie Tow. lek. krak. wręcz przeciwną 
ś wniesło petycyję. Prezydyjum towarzystwa zawezwie zatem
S redakcyję Gazety lwowsaiej, ażeby sprostowała ową mylną
( wiadomość.

2) [ P rzyjęto na członka czynnego D ra Jana Filewi- 
< cza, a na członka korespondenta D ra Tadeusza Żulińskie-
j go, chemika szpitalnego we Lwowie. J
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3) Kol. B u s z e k  przedstaw ia w imieniu Sekcyi hi- 
gijemcznej wniosek dotyczący niestosownego rozdziału go­
dzin szkolnych w tak  zwanem gimnazyjum żeńskiem na 
Podwalu.

W Krakowie nie ma dotychczas żadnego budynku 
szkolnego, odpowiadającego choćby w części wymaganiom 
higijeny, nie są to domy budowane na szkoły, lecz p rze­
robione z domów czynszowych. Najbardziej zaś grzeszy 
przeciwko higijenie szkoła żeńska na Podwalu. Je st ona 
umieszczoną w dwóch domach nad Rudawą położonych, i 
to prawie tylko w izbach na poziemiu (parterze); uczen­
nice siedzą w dusznych salach, bez należytego przewie­
trzan ia  i ogrzewania; w czasie przestanków nie mają one 
wcale miejsca stosownego do zaczerpnięcia świeżego po­
wietrza, a za mało mają czasu do przechadzki po za go­
dzinami szkolnemi, gdyż są przeciążone zadaniam i; w koń­
cu nie ma w tej szkole wcale obowiązkowych godzin gi­
mnastyki. Z tych więc przyczyn błędnica coraz częściej 
sig zdarza między doroślejszemi uczennicami tej szkoły. 
A  gdy nadto w ostatnim  czasie Rada szkolna okręgowa, 
na polecenie Rady szkolnej krajowej, rozporządziła: aby 
dziewczęta w drugiej klasie miały 24 godzin szkolnych 
tygodniowo, w trzeciej 30 godzin, a w czwartej 32, w o- 
bec tego, że w tych klasach przeważnie znajdują się dzie­
wczęta od la t sześciu do jedenastu, potrzeba koniecznie 
ażeby Tow. lek. krak. wdało się w tę sprawę, kol. Bu - 
szek wncsi więc: „Tow. lek. krak. uchwali przedstawienie 
w tym przedmiocie do Wysokiej Rady szkolnej krajowej, 
a ewentualnie do Mimsteryjum Oświaty“. —  Kol. L u t o ­
s t a ń s k i  zgadza się na ten wniosek, uważa go jednak za 
połowiczy, i wnosi, aby odwołać się do rozporządzenia 
m inisteryjalnego z dnia 29. czerwca 1873 r., według k tó ­
rego do każdej rady okręgowej szkolnej powinien należeć 
jeden lekarz, orzekający w sprawach higijenicznych szkól.

W glosowaniu przyjęto wniosek Sekcyi higijenicznej, 
przedstawiony przez kol. Buszka, razem z poprawką kol. 
Lutostańskiego, oraz wybrano komisyją składającą się z ko­
legów Buszka, Lutostańskiego i Dobrowolskiego do ułoże­
nia odpowiedniego memoryjału.

4) Kol. P a c u ł a  odczytał swą pracę: „O skuteczno­
ści szczepienia zarazy płucowej u źw ierząt rogatych i o 
nowszych zapatrywaniach na tę chorobę11. (Będzie umie­
szczoną w Przegl. lekarskim).

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dr. Józef Merunowicz. 

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne I dnia 8go stycznia 1876. r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 28.

1) Kol. P rz  e w o d n i cz ą c y uwiadamia: a j  o bytno­
ści swojej u JE . Namiestnika w sprawie organizacyi leka­
rzy gminnych i powiatowych; b) przemawia w sprawie po­
parcia Dwutygodnika higijenicznego wychodzącego w K ra­
kowie od 1. stycznia r. b. i kończy wnioskiem, aby Tow. 
lek. gal. przyjęło tenże Dwutygodnik za swój organ, k tó­
ry to wniosek jednogłośnie przyjęty został.

2) Na wniosek kol. R ó ż a ń s k i e g o  obowięzuje Tow. 
biblijotekarza, aby na każdem posiedzeniu ogłaszał treść 
otrzymanych czasopism i poleca komisyi złożonej z biblijo­
tekarza (kol. W idman), kol. Feigla i kol. Krówczyńskiego, 
uporządkowanie biblijoteki Tow.

3) Kol. F i n k e l s t e i n  przedstawił chorego z prze­
toką policzka prawego powstałą, z powodu długotrwałego 
zapalenia okostny żębodołu. W  dyskusyi nad tym przy­
padkiem zabierał głos kol. P a w l i k o w s k i  zapytując przed-

; stawiającego z jakiego powodu częściej zdarzają się prze-
i toki w górnej szczęce, a kol. F e i g e l  wytłómaczył pow-
( staw anie przetok.

4) Kol. J a s i ń s k i  opowiada następujący przypadekr 
| w ostatnich tygodniach przeniesiono z więzienia do szpi-
| ta la  mężczyznę młodego, silnie zbudowanego, który pod-
( czas wizyty szpitalnej leżał mocno wyprężony i zupełnie
s bezprzytomny. Wyraz twarzy byl spokojny, tętno i eiepło-
s ta  prawidłowe, oddechanie miarowe, lekkie rytmiczne d rg a-

nie powiek i przelotne kurcze niektórych mięśni, występu- 
5 jące silniej za dotknięciem. Z wywiadów dowiedziano się,
i że chory nagle zapadł w ten sian, upadłszy w sali wię-
s ziennej, poczem natychm iast stracił przytomność i miał
' mieć drgawki. Dalszy przebieg choroby był następujący:
| w 10 godzin chory odzyskał przytomność, wówczas była
\ mowa niewyraźną a pamięć mocno upośledzoną; drugiego
|> dnia ustąpiły powyższe objawy, a pozostała tylko podwyż-
 ̂ szona pobudliwość skóry, ból w tyłoglowiu, karku i p ie­
li cach, bezwład w lewej ręce i nodze, przytępione czucie
| w całej lewej połowie ciała i niemożność wykonywania ru-
s chów tułowiem. Odtąd jeszcze widoczniej stan się polepszał,
> a d. 7. jedynym objawem przebytej choroby było niezu-
\ pełne ubezwładnienie odnóg i przytępione czucie w lewej
i połowie ciała. W kilka dni później wrócił chory do zupeł-
S nego zdrowia. Na zasadzie wywiadów i przebiegu kol.
> Jasiński rozpoznał udar (apoplexia), oznaczając jego sie-
| dzibę w części karkowej lub piersiowej kręgosłupa. —
\ Ko). M a h l  zwrócił uwagę w dyskusyi nad tym przypad­
li kiera na anatomiczne przyczyny opisanych objawów choro-
| bowych, a kol. W i d m a n ,  upewniwszy się o prawidłowym
< stanie serca i nerek, stw ierdza, że w danej chwili stsnow-
s cze rozpoznanie jest niemożliwe i opowiada w krótkości
) kilka podobnych przypadków chorobowych.
> 5 ) , Kol. R ó ż a ń s k i  odczytuje prośbę do Rady Pań-
\ stwa w sprawie zmiany §. 194  i 1 9 5  nowego projektu
\ ustawy karnej i prośbę do Koła polskiego wystosowaną
| w celu poparcia pierwszej prośby. Oba wypracowania przy-
| jęło zgromadzenie jednogłośnie i uchwaliło aby biuro wy-
? słało takowe do odpowiednich cial.

, Na tem zakończono posiedzenie
Dr. K róicczyński.

\ DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

i . N i t s c h e :  0 leczeniu oparzelin  '). W znacznej
> liczbie oparzelin, które N miał sposobność leczyć, okazał
? się najskuteczniejszym środkiem, pokost przyrządzony w ten
| sposób iż jednę część glejty (B leiy ld tte)  gotuje się z 25
} częściami oleju aż do zupełnego rozpuszczenia się tejże.
Ij Pomazywał on rany oparzelinowe cieńką warstwą tegoż i
\ kładł, na wyschniętą powłokę pokostu, watę. Na niektórych
\ jednak miejscach, gdzie wydzielina obfitszą była i watę
' razem z powłoką pokostową podniosła, wycinał małe okien-
 ̂ ko, a miejsce wydzielające pomazywał słabym rozczynem
\ azotanu srebrowego i równocześnie strup utworzony azo ta­
mi nem srebrowym pocierał pokostem. W ten sposób osięgał
) to, że pokost nie oddzielał się, a zabliźnienie bez wytwo-
) rżenia ziarnin następowało.

Później dodawał kwasu karbolowego do pokostu 
| w stosunku 1:20, i zamiast zwykłej używał waty karbo-
> lizowanej. .Skutek był bardzo pomyślny, lecz .nie prze-
<• szkadzało to tworzeniu się w pojedynczych miejscach ob­
li fitszej wydzieliny, podobnie jak  przy opatrywaniu zwykłym
') pokostem i watą.

*) Wykład rniany na Zjeżdzie przyrodników i lekarzy niemiec­
kich w Grodźcu Styryjskim.
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O b w i n i e  j i u s t ę p u j e  w  l e n  s p o s ó b :  r a n y  o p a r z e l i n o -  

wej nie zmywa wodą, tylko odpadłe płaty przyskórka i 
jakikolwiek brud oddziela za pomocą kleszczyków albo 
obcierająe zwitkiem waty, potem pociąga kilkakrotnie i 
dosyć grubo pokostem, w którym rozpuścił kwas salicylowy 
w stosunku 1:10, Pęcherzy znajdujących się nie o t\..era , 
Do pokrycia powłoki pokostowej używa waty karbolizowa- 
nej, k tórą szczególnie na pęcherzach w grubszej warstwie 
układa. Całą tę oprawę utrzym uje za pomocą opaski.

Kwas salicylowy rozpuszcza się w cieple w pokoście 
dokładnie w stosunku 1:10 i pozostaje w mm zawsze 
w rozpuszczeniu.

Za przykład leczenia tego mogą posłużyć dwa przy­
padki Męzszego oparzenia

1) Młodzieniec pewien wpadł do naczynia z gorącą 
wodą, i oparzył sobie okoiicę kości krzyżowej, pośladków, 
część uda oraz dolną część brzucha. Wyleczenie bez ro ­
pienia nastąpiło w 11 di.iach bez zmieniania oprawy.

2) Oparzenie obydwóch odnóg w całości parą. Po 
leczeniu 12 d.dowem rany oparzelinowe pokryły się nowo 
wytworzonym przyskórkiem. Dr. Dembowski.

DROBIAZGI SADOWO-LEKARSKIE.

* Pęknięcie czaszki, w ątroby i t. d., w skutek w y­
padnięcia z okna, czy w yrzucenia z tegoż? Dr. Henr. D.
L i t t l e j o l i n  opisuje tego rodzaju przypadek, w którym 
według wszelkiego prawdopodobieństwa rzecz się tak mia­
ła, iż nieboszczyk dostał w nocy krwotoku z nosa, a nie 
chcąc poplam ić’ podłogi, pobiegł do okna i, zbytecznie się 
wychyliwszy, wypadł z tegoż. Za takiem tłómaczeniem 
przemawiały między innemi następujące okoliczności: 1)
Krew na lózku, poduszkach i wzdłuż pokoju aż do okna 
była nakapaną i nie wyglądała jak krew czysta pochodzą­
ca z tętnicy lub z rany; 2) uszkodzenia znalezione na 
głowie denata, nie były] ranami ciętemi, mającemi jakiś 
związek z nożem leżącym na podłodze v pokoju, lećz ra ­
nami dartem i; 3) w obu nozdrzach i w gardle było dużo 
krwi płynnej. (Edinb. med. Journ. XX. pg. 773. March 
1875. — Selim. Jahrbb. 169, pg. 181).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* JlllicllÓW Prof. P e t  te n  k o i e r  nie przyjął propo­
nowanej mu przez urząd kanclerski, posady Naczelnika 
urzędu zdrowia Cesarstwa nYOTrfieckijJgl nowo utworzyć się 
mającego. Król bawarski przesłał mu za to piśmienne po­
dziękowanie i nominacyję na radcę tajnego.

* Paryż. W nowym Senacie francuzkim jest 6 leka­
rzy, między tymi L i t t r e  i R o b i n ;  w Izbie poselskiej zaś 
39 lekarzy, między którymi L i o n v i l l e  i P. Be r t .

* P io trk ó w . Inspektor lekarski tutejszej guberni' 
wydał odezwę urzędową do jednego ze stałych współpra­
cowników „Medycyny w której grozi mu że go pocią­
gnie do odpowiedzialności za „ n i e p r z y z w o i t e  wy­
r a ż ę  ni a“ , jakie dostrzegł w pracach jego,, w „Medy- 
cyuiel“ ogłaszanych.

* Dorpat- Uniwersytet tutejszy ma obecnie 821 
uczniów, a w tej liczbie 29 z Królestwa Polskiego. Na 
wydział lekarski uczęszcza 264 studentów.

* Odosa W ydatki roczne na projektowany wydział 
lekarski w tutejszym uniwersytecie mają wynosić 127,000 
rubli, a budowa gmachów 600,000 rs., z których 150,000 rs. 
zarząd miejski przyjm uje na siebie. G. P. t

Zakład wodoleczniczy P r i e s z n i t z t h a i  pod Wiedniem 
(w którym pora leczenia rozpocznie się w dniu 20. kwie-

tira  r. b.) objął na własną r ę k £  Dr. Ignacy F r a n k e ! ,  
rodem ze Lwowa, dotychczasowy dyrek to r tegoż zakładu 
dobrze językiem polskim władający.

D /e fc ro lo yeJ a . W Londyi ie zm arł w 60. roku ży­
cia Henryk L e t h e b y .  znany chemik i higijenista.

Wiadomość1 osobowe. Stopień Doktora wszech nauk lekar 
skich otrzymali w dniu 3. b. ni. w Uniwersytecie Jagiellońskim: 
J J P D. Zygmunt D z i k o w s k i  z Kałusza, Tadeusz K r o b i e  ki  
z Krakowa i Juli,, n O l p i ń s k i  z Trębowb

JP. Leon S ą c h o c k i  mianowany został lekarzem ordynu­
jącym ’ Szpitalu Ewangelickim w Warszawie.

Prof. H e n k e  z Tybingi ostatecznie przyjął ofiarowaną mu 
katedrę Anatomii topogr. w  Berlinie.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . )n ia  11 k , . . e t n i a  1818 r . l i r .  W in -
centy S z c z u c k i  powołany na zastępcę Profesora Terapii i kliniki lekarskiej 
w Ktakowie. (W ydał w r. IS‘̂ 5 w Warszawie „Propedeutykę do nauk medycyny1-).

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFJCZNF.

J. L. CaspePs praktisches Handbtich der gerichtlicln-n Me- 
dicin, nen bearbeitet uml vermphrt von Prof. C. Liman. 6. Anflage. 
I- Band. Biologiscber Theil. Berlin 1876. Hirsehwald. Duża 8ka,
str. XXII. 830. -L,-- - i 18 mk.

P. von N i p m e y e .  3 Lebrbneh der speciellen Pathologie 
und Therapie mit besonaerer Rttcksicht anf Pliysiologie uml patlm- 
logiscbe Anatomie non be^beitet von Prof. Dr. E. Seitz. Neimtc, 
veraudene und vennehrte Auflage. 2ter Bd. I. Abth. Bogen 1—20. 
Berlin 1876. Ilbschwald. Duża rika. 8 mk.

11. yon l i e m s s e n .  Handbnch der speciellen Pathologie u. 
Therapie. Siebenter Bd. Zweite Halfte. Kranklieiten ues cliyiopue- 
tischen Appar..tes I. Łeipzig 1876. F. -0. M. Vogel. Duża 8ka. str
716. 14 mk

(Zawiera: choroby zuląaka i jelit przez Leubego, zwężenia, 
zamknięcia i zmiany poiożenia jelit przez Leielitensterna, pSsiży- 
ty przez Hellera).

0 . II. B r n n n e r .  Die Iiifbctiouskrankheiten vom Setioingi- 
schen und prophylactischnn Standpimkte. Mit einer Tafel im Fni-hni- 
druek. Stuttgart 1876. Enke 8ka, str. IX. 251. 0 mk.

J. II. B a  a s. Grundriss der Geschicbte der Medicin und des 
heiienden Standes. Mit Bildnissen in Holzschnitt. Stuttgart 1873 
Enke. Duża 8ka, str. XX. 904. 20 mk

b- F l e c k l e s .  Die Brunnen- und Bade-Diiitetik beim fie- 
brauehe der Ileiląuełlen m’t besonderer Beriicksichtigung des "I>- 
blilihen Geschlechtes. Zweite, nen bearneitete und yermelirte Auf- 
lage. Stuttgart 1876- Enke. 8ka, str. XVI. 105. 1 mk. 60 fen.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr.. 30

Kore&pondencyja Redukcyi i .1 dmiaisfrac,yi.
D roai Zm. w Podhajcach. List pod ług adresu oddaliśm y.

Towarzystwo lekarskie krakowskie uchwaliło na po­
siedzeniu w dniu 13 marca wziąść czynny udział w H. 
Sejmiku stowarzyszeń lekarskich austryjackich, który od­
będzie się w Wiedniu w dniach 31. lipca 1. i 2. sierpnia 
b. r., wysełając na takowy kilku delegatów. Domyślając 
się, że.; niektórzy z Członków mają zamiar brać udział 
w czynnościach sejmiku jako uczestnicy (§. 3. Statutu o- 
głoszonego w Nr. 14. Przegl. lek. z r. b.), upraszam o 
rychłe zawiadomienie mnie o swepu postanowieniu, ażeby 
Towarzystwo lek. krak. mogło pośród dobrowolnie zgła­
szających się Członków dokonać wyboru swych delegatów.

Prezes Tow, lek. krak.
Prof. Dr. Korczyński.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 19go b. m. posiedzenie zwykłe, na którem 
po wyczerpaniu porządku dziennego z poprzedniego po­
siedzenia kol Lutostański oaczyta ustęp ze sprawozdania 
lekarskiego z pory zdrojowśj w Iwoniczu p. t. Balneotera- 
pia chorób narzędzi płciowych niewieścich.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. JaniKowskt.
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IW O N IC Z
Zakład zdrój owo - kąpielowy.

Staeye kolei żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  Karety i powozy w zakładzie
do zamówienia.

Szczawa słoua, alkaliczna, jod i brom zawierająca.
Pora od 1 Czerwca do Października.

W spaniale nowe łazienki parą ogrzewane, mogące służyć za wzór dla 
tego rodzaju zakładów. Apteka Skład wód mineralnych. Mleko, żętyca, kumys. 
Zakład gimnastyczny i kąpieli zimnych. Przyrząd W aldenburga. Powietrze gó r­
skie 405 metrów n, p. m. 400 pokojów. Hotel. W ytworne sale: balowa i konwer- 
sacyjne. Cztery restauracyje. Park około 1000 morgów Czytelnia. T ea tr letni. 
Fo tograf Poczta. Urząd telegraficzny.

R ozsy łk a  wód rozpoczyna się w p o łow ie  Kwietnia. 
Sól iwouicka do kąpieli używana.

Zamówienia na mieszkania, wody mineralne i sól iwonicką przyjmuje 
„Zarząd zdrojowy". Poczta Iwonicz. Cenniki, programy, broszury kąpielowe 
udziela uie gratis.

Dr. med. Faykissa
Wyciąg z zjół Karpat spizkich 1 flakon z opisem użycia 75 cent.
Cukierki z ziół Karpat spizkich 1 paczka z opisem użycia 35 cnt.

Dla
cierpiących na piersi i płuca 

Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem używane i pole­
cane przeciw kaszlowi, nieżytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie dolegliwościom w od- 
dćchaniu, kolce w boku, ostrym nież.ytom oskrzeli, zapaleniom ptuc i innym wyniszczają­
cym i osłabiającym chorobom.

Te środki lecznicze są prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego J ó z e f a  F a y k i s s a  
aptekarza w Temeszwarze, Josefstadt; następnie w K r a k o w i e  u A. S i e d l e c k i e g o  
aptek., J. T r a u c z y ń s k i e g o  aptek.; we L w o w i e  u Z. R u c k e r a  aptek.; w N o w y m  
S ą c z u  u K o s t e r k i e w i c z a  spadkobierców i K. Mii II e ra :  w S t a r e j  w si  fAltendorf) 
n J o n a s a.

H O G G .  Ap t e k a r z , z l R ue dh-'Castiglione , P aryż. J edyny w ł a ś c ic ie l .

lim FOIEDEMORUKj

T R A N '  Z W Ą T R O B Y  S T O K  F I  S Z  G I I O G G A .
Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m . j
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY-1 

|CI1UDNIEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl) , e t C . [  
1 T r a n  Len w y tw o rzon y  ze  świeżej wątroby stokfiszu}csl n a tu ra ln y  i czysty , n a jd e­
l i k a t n i e j s z e  żo łąd k i  go zn o s zą ,  dz ia łan ie  j e g o  je s t  s z y bk ie  i p e w n e ,  a wyższość t e g o l  
j t r a o u  n ad  w szelk iem i in nym i t r a n a m i  zw ycza jny m i ,  lub  w p o łączen iu  z że laze m  e t c . T  
fjest dziś powszechnie uznaną,
J  TRAN HOGGA s p r z e d a j e  się j e d y n ie  we flaszkach trójgraniastych, ksz ta ł t  f la szek? 

z ło żon y  u w ła dz  w łaśc iwych  j a k o  w łasność  specy a ln a  i w y łąc zn a  s to s o w n ie  do  p r z e p i - J  
sów p r a w a . —  U nikać  fał szerstw. —  Z n a jd u je  s ię  w g łó w n y ch  ap tek ach .

D ostać m ożna w składach  Jm atery jatów  aptacz. P. Gallego i J . M rozow skiego w W arszaw ie; 
w e Lw ow ie w  aptece P. M ikolasch; w K rakew ie  w ap tekach  PP. Trauczyńskiego i R edyka

Uzdrowisko i zakład leczenia woda

Friessnitzthal
blizko Miiilling i BriiUl, 3/< raili od W iednia koleją południową także leczenie gim nas­
tyczne elektr;, zne wziewaniaini i dyjetetyczne.

O tw arcie 2 0  K w ietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygoduiowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottcnring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
Dr. Ignocy Friinkl.

Ifccz? Się pr/.rz użycie SII10ITJ P. BLAYN.— Sirop len zawsze z pomyślnym skut— 
kiem p r z e p i s y w a n y  bywa przez lekarzy w Paryżu. —j/"" t e y

GRYPY, KATARY lecz? się przez użycię SYROPU \~JŚ 
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal- 
samu zT olu .— W 1'aryiu, 7, ulteade Marche-St-Honoru/

We Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Krakowie, w aptekac" pp riauczuiskiego i Redy­
ka ; w Warsz wie, w składach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego.

h e m

Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 
Kolegom, iż i w bieżącym rok- zakład Prysni- 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod jego nadzorem lekarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapewne wiadomość, iż pod­
pisany włada dobrze językiem polskim a do le­
czenia chorych używać bętzie w razie potrzeby 
elektryczności i to w postaci tak prądu galwa­
nicznego jak i indukcyjnego.

Dojazd do GrafenUergn koleją żelazną do 
ostatnićj stacyi ze strony' pruski<j( Ziegenhals 
odległej o 1 Ya. ze strony austryjaćkiaj Haunsdorf 
odległej o .3 godziny drogi od zakładu.

Na wszelkie zapytania co do pomioszkań 
i t. d. udzieli odpowiedzi podpisany lub inspek- 
.•yja zakładu (Inspektou der Priessnitzschen 
Kurhauser in Grafenberg bei Freiwaldu, osterr. 
Schlesien.

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny

X  ł p o d p i s a n e g o
są do nabycia

Wieti. Med. Woclienscbrift r 1815 za 3 fl HO a 
Wien. med. Presse z 1875 roku za 2 11. 70 e.

Kraków d. 12 Kv ietuia 1876 .'
Dr. Wiszniewski.

U l* . E l- .  W A G D i S l.
z Wieflaia

jak wiatach poprzednich,tak i w cza­
sie tegorocznej pory kąpielowe; ba­
wić będzie w  T ir a i^ ftlk ic s f i  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy.

j ZAKŁAD KROWIANKI
w Jarosławiu

W ysćła pod kontrolą rząoową eodzien- 
I me świeżo zebraną lynifę w fiołach po 1 złr. 
H na lancety napuszczoną po 50 cent.

M aurycy Hay
j ' Lekarz.

C E R T Y F I K A T .
Potwierdzani, ż.e Krowianka z zakładu 

P. Lekarza llaya jest prawdziwą, czystą i 
skuteczna.

Dr. AURELI PLECH
j c. k. Lekarz powiatowy.

Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro 
j wiankę zalecamy Zakład p. Haya.
Dr. Bieńczewski c. k. kik. pow. w Birczy. 
Dr. Friedberg c. k. lek. pow. w Jaworowie, 
Dr. Kawalerski c. k. lek. pow. w Cieszanowie. 
Dr. Piepes c k. lek. pow. w Kamionce.
Dr. Serkowski c. k. lek. pow. w Brzeżanach. 
Dr. Skibicki e. k. lek. pow. w Horodence. 

itd. itd.
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1 s x m i  -d tu t ic i t i f  
Au Quinf[uina et an Gacao eombines

Trudność, z jaką żołądek znosi przetworjSliiny, i w ogóle subslnnęye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki’lfecznicze połączenia zwanego : 

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
SS któróm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcój nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedoltrewnjści, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcup.w zołzach elc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozezynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniffih; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia' się 0  pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabym wino śeiągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug Gałlego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

COCA
P. J. BAIN

SE

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I PORPflZAJACY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez shoroby i przez nadużycia 
wszelkięzoj rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania lonicznego. rtziaTaYzybko i pewno w.ustabieniu 
płciowem, uiiośledzonem i bulesnem trawieniu, bla- 
dai&E i ■wtjiapizńieniu.

W PARYŹHLi P. K. l e t t e j  u l ic a
<i\% n.iou-Sł.-łlonore, .»«; iv Warszawie, u składach maleryalów aptecznych PP. 
Mrozowskie};!) i Galionu; we Lwowie, w aptece, P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Tran'zyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

2S3BSS ESŜ SE* ** ’mB .j®a?łSŁ™a

COCA
P. J. BAIN

E M I R  ET PRAfiEES DU D RARUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA KABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k e ,  W y n ę d z n i e n i e ,  Niedo­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i e c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  wyczer­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiąjąc nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rtow a w  P a ry żu , u  P. CLIN et C*, ulica Racine, l i .

8  Y E  
UiA 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAJKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jiko też rozedmy płu­

co w ej ; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia :

W nieżytach (katarach) używa się 4- ra­
zy dnia, po łyżce'"stołowej; w kuklujjzu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
' (Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w Kra­
kowie W Redyk w aptefcp pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Eucker; w C w -  
niofflea® p. W. Beldowicz;

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reiss,™ w Brodach u p. Wito- 
sławekiego; w Bóbrfle u p. Międlickiego -• w Brd­
zie u p.W&rossa; w Busku ii p. Wysoczmiskit- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkowskiego; w dk- 
rosławiti u p. Boluisa; w Jaśle u p. NaL-ha; 
we Lwowie u p^Radołowicza1 i D. J Piej,osa; 
w Łańcurie u p. Sębplzp; w Kolonryi u p. 
Sidorowic/u; w Przemyślu u p. TarczyBfkie- 
go: w Pi Ze.nryślanach u p. Baranów aki - g o ; 
w Nowym Sączu u p. F ilipka! w R i o w i w i s  u 
p. KalnHonkiego; w Sl.inisbiwowie u pl Sto - 
filera; w Stryj u u |). Dt ągowskiogo; w Tarno­
polu u p. Jam rogii-ciizii; w Starym Sączu 
i SzTzawnicy u p. K  Jezierskiego; w 'I.C.mo­
wie u p .  J .  ńc ich i-

BKOMIJRE
AD %
DE CAMPI1RE

D u  D o c t e u r  G L I N -
LAUREAT DE LA FACULTE DE WtDECIHE A PAIRS

(P Ul X 11I1NTHY0N)
 —

K apsułki i P igu łk i DraCLlNz Bromku 
kamforowego używyają się w słaboś i .ich 
muzgu i nerwów, chorobach Sny.a i k uia- 
lówoddechowych,a szczególniej naślępuj?- 
c.ych : Asuńie, Bezsenności, Riciu sercaJ 
IJyslcryacli, Padaczce, Zawrotach. Oblał 
dzie, Boleściach głowy, DoL-gli •''Er.isicS 
narządu inocio-plciowego, dla 1 kojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŻU u I'. CLIN et Ce, ul. [łacino, li . 
(Dostać można w znaczniejszych aplekacii.
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ASTMY
Duszność, chrypka, k a tary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu kurek  antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la  Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- js 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- j 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece £ 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. |

Dostać ii ożna w składach m aterjałów aptecznych P. Galiego i J. Mrozow­
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. £

WWW Wf/KMA/WWl WV"V\/\ K, */V WA W^WtW/UMI/UIWMWi V\A VW VW <W\ /W\ <W% tW\Wl (̂ )

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M Ł D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską. i

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowćj stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies vaginales solub.“ i „Supoaitor. 

gelat. 80lub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin“ wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczr rćj i po największej części osiągnąłem wynik korzystny. Dr. A. Ludwik

Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.
Buda-Peszt 28 marca 1876 r.

Anerkennungs- Diplom der 
landw. Ausstellun” Miśtel- 
bach n. Aerdiensi-Medaille der 

•43 V ę V  laudw. Ansstellnng zxi St. Gal- 
len 1875.___________________

G r i i s s t e  A u s w a l l l
von

optiscli. Geganstenden,
arztl. Thermometern

zur Bestinmiung der Korper - Temperatur von 
1 fl. aufwiirL, Thermometer fiir Badc- und Heil- 
anstalten, Kraubenzimmer von 50 kr., auf- 
warts, Baromeler, Mikrosfeope von 5 fl. bis 
120 fl., sowie auch alle Sorten Feldsiecbei' 
Binocles, Opernglaser von 4 f l  aufwarts, Gold 
brillen, Zwicker mit Krystallglasern you 4  fl 
aufwiirts, Patentbrillen von l  fl. 50 kr 
aufwarts mit den feinsten pereo skopiseben Kry- 
stallglascrn eigener Erzeugung sind stets am 
Lager be i W . W e j t r u  lia .

Prag grosse Carlsstrasse Nr- 6 nen.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4  ni. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 fl. 40 kr.

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze stizeiniączkiem na pelocij^ poje­

dyncze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotlia
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fl., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich innych opasek wszel­
kich ortoped. narządów i narządów 
do pielęgnowania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła na żądanie 

cenniki gratis i franco.
J  ODELGA (dawniej M. Leitner i Spł.) w W ie­

dniu Graben 29.

MARŻA DY NIEUSTANNEL
do [

fabrykacyi napojów gazowych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J .  Hermaim-Lachapelle
fabrykant-meihanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te  o c iśnieniu  m echanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć potrzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego ro d za ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .
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(przez wybitne powagi urzędownie badany i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

Choroby piersiowe i płucne.
Uprasza *się o nadesłanie opłatnie dokładnego 

opisu choroby ( f  f i \  R e i g e
Fabryka chemicznych przetworów 

i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych.
Berlin 80., Muskauerstr. 28.

NB. Ilouoraryjuin za 14-dniowe kierowanie leczeniem wy­
nosi prenum. 10 marek =  6 złr. w. a. =  13 F r s .—- 
Pulvis piantarii orientalis w potrzebnych ilościach—• 
za darmo dodaje się.

N iezam ożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne świadectwo ubóstwa —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonych do p rze jrzen ia!!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. Reiye’(J0 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocenienia, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis piantarii orientalis I i II,
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościowemu i jakościowem u, przez 
które jedynie istotną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępowa­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyńcze przy 
tem przedsiębrać się mające manipulacyje łatwo każdy 
nielckarz stosownie wykonać może.

Bozbiór chemiczny obu proszków uprawnia mię do 
twierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób pier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc ten środek najmocniej polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

Wroław w Październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. F. W. Keigego w Berlinie.
Donoszę WPanu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis piantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują, aby były znauemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis piantarii orientalis 
w połączeniu z Pańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ulć- 
czył mię z długotrwałćj ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lćkarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznćj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Grotha. Edward Kohler.
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Właśnie wyszło ruoim nakładem:

DIE EPILEPS1E
F a K s n c l i t ,  H r u s t  u .  f f l a g e n -  
H r & in p f e  u .  d e r r e n  H e i l u n g

dureb das
/1ILYIL1UM OR1ENT1S

von 
SYLVIUS BO AS 

Berlin SW. Eriedrichstr. 22.
W szyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie omieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją wprost odemnie za 
nadesłaniem 1  m a r k i  w markach 
pocztowych.

Bez leczenia z to jw ep ! Bez zmiany powietrza!

Publiczne podziękowanie.
Dręczony przez 30 lat kurczami pa- 

daczkowemi w najstraszniejszy sposób po 
używaniu wszelkich możliwych środków le­
karskich przeciw temu strasznemu etanowi 
użyłem ostatecznie A u x il in n ł o r ie n t is  
Pana S y i v i u s a  B o a s  w B e r l i n i e  22 
Friedrichstrasse i mogę poświadczyć że ten 
prosty i całkiem nieszkodliwy środek w krót­
kim czasie całkiem mię od tego stanu a- 
wolnił. Oby wszyscy na kurcze cierpiący 
użyli tego środka a wszelkie pisma, którym 
idzie o dobro ludzkości, niniejsze wiersze 
szeroko rozpowszechniły! A H X iliuni o r ien -  
t is  jest rzeczywiście jedynym i najpierwszym 
środkiem przeciw padaczce i stanom po­
dobnym.

M. A. SIMON.
Fabrykant tartaków i listw w  Priebus. 

U w a g a :  Wyjęte z Nr- 95 G d r l i t z e r
A n z e i g e r  z d. 25 Kwietnia 1875.

L A C T I C 11\
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krój słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
czyńskiego, Stockmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galioyi.

Dla fabryk wody sodowej
A m orficzny m agnezyt do obi ja­
g n i e n i a  c z y s t e g o  kw asu  
w ęglan ego  jest u m n ie  po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  na s k ł a d z i e .

H p B l t i r ,  speiytor
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.
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P R A W D Z I W E  ^
przetiwdnawe przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e
(Czyszćżace krew prac dnie i gośćcu)

xVptekarza W I L H E L M  J3D
Za pozwoleniem 
e. k. kancelaryi 

\ nadwornej odnośnie 
do postanowienia 

^datowano w Wiedniu, 
d. 7 Grudnia 1858.

K i

stanowią ć jń ■ ' .  l-~£j
J a U O  Ł K «;a5K .\-#K  Z I M O W I !  (Zabezpieczone prze-) 

jedyny pewnie działający środek krew ( ciw fałszów aniu > „
czyszczący, bo tak używahJgo z najlep- -patentem go c. k  ̂^  
szyin skutkiem i odpowiedniofAenity naj \ Mośfci-  ̂ C g

pierwsze, lekarskie znakomitości WijjjJpń ‘28 Maja j

„EU R O PY 11. i _ ^ i S
Ziółka te czyszczą cały ustrój j.tfak żaden innyśrou.k prz.euikają części oia-jgl 

B j ła  i wydalają z niego przy wewriętrzućm użycin wszelkie nieczyste złogi ch o ro b o w e ,^  
H a  skutek ten jest zupełnie stałym. S l

O r n n t o w n e  w  y  E c r / . c  u  i  c  7, dny, gośćca iióg dziecięcych i zastarzałych Ę j  
.sk uporczywych cierpień,,ciągle jątrzących jjjięfctij, jak również z wszwlkieli wyrzutów |gj 
j|§j skórnych i płciowych, zaskórników po ciele j  tv arzy łnpipżu i kiłowych \vrzodfflU £| 
SU I Ś K C z e ł f ń l i i l e  , U n t e « - 7 Jn e i « i »  okazały się te ziółka przy nawałach do

5 wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnieowjcli, źóltacżte w gwalto: m
H  WDycli bolaóli nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu wł żołiidku, wia- 
H ir a e h , zatkaniacli kiszek, dolegliwościach mocsjbwyeh, polucyaćJi, osłabieniu u m ę ż - g

czyzn a npławaob u kobiet itd. H
2T! C i e r p i e n i a  jak zoł y i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- g j
pSi, głe używanie tycli ziółek bo ono są lekko rozwidniającym i moczopędnym śródCTem. ś  

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanill przesyła się darmo pa  
łSt stwierdzają prawdziwość powyższych podbń H
jSj Na dowodnego przrtabzamy szereg następny pism liziiAjąeyeh:
ę=J Do Pana Fr. WILHELMA A p t w Neunkirchen. ' p

Sagor 5 kuńe.tniu 1873. Upraszam.<Pan<i uprzejmie o przysłanie mi śpiesz- 5®  
H  nie poeztt|, za pobraniem pocztowęm jeszcze dwóch paczek już raz mi przesianych H  
|jj| Z iółek W ilhelm a przeciwdnawyeh i przeciwgośćcowych 1 muszę Panu tymczasem § |  
jB  wyrazić gorące podziękowanie, albowiem juz ta pierwsza paczka znaczne spra 
H  w iła  polepszenie u mej żony choć ona już lata na gościec i zatwardzenie c ierp i,: ; 
P  a jest nadzieja, że przyjdzie całkiem do zdrow ia, ho juz wszelkich środków lecz- gg) 
gpn iczyeh  próbowałem, a żaden tak pomyślnego w ynika nie sprawił.

E r n e s t  Z e y  11 a rd , urzędnik fabryczny. Sg
B  Nentra 2:i któUkl. Już od w ielu lac cierpiałem na najstraszniejszeido- '-TTj
H le g liw o ść i gośScowc takpfże miałam rany w nogach, z których dość ropy wypły- (zł 
J  WiGo. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew czyszczące W ilhelm a przeciw- 

dnawe i  przeciwgośccowe, które mi W Pan w listopadzie 1872 r. przysłałeś. Te 2 w  
~  paczki y ‘ółek, ukoiły moje bole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, rsg 

H  co było niemożliwym innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki p rze-175 
^ jsy ła m . Poleciłam tu te nrawdziwe W ilhelm a przeciwduawe i prz^piwgśććhwe p ś  
s l  Ziółka krew ’ czyszczące kilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka.
U  . . . .  W iecznie wrdzięczna A l  oj z i a D ó 11 er . H
U  Eukarestt 21 moja 1873. W  skutek użycia prawdziwych W ilhelm a Ziółek jffi
'■•"krew’ czyszczących prżeciwduawych i przeciwgośćcowych pomyślny wynik o s i ą - S  
pggn ą łem  u Pani Hrabiny P iracin , dobrze na naszym dworze położonej i lubionej. <§§ 

Ta Pani, która dawniej na gośćcowe napady w nodze cierpiała daleko ^  
H  rzadziej obecnie od czasu użycia tych Ziółek, przez takowre nagabywaną bywa i 
Ę3 występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta Pani w* sku+.ek mej rady uni- jg§ 
iggka użycia wina. mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek W ilhelma krew H  
f g  czyszczących przeciwdnawyeh i przeciwgosccowych całkiem uwolnić ją od jej cier- ^  

-papien . Przeświadczony o dobrym skutku zrtlecać'“Lęd.ę teraz wszędzie te Ziójka 
•t— W ilhelm a. Dr. Y a n  K l o g e r .

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszaHwem g
trt! Prawdziwych przuciwdiiawytsh, przcc 1 wg< 1 ś će(>wyc I u* iólek przeczyszcza jarych
H§ W l l j i e l i a  a, dostać niTOna tylko w piiĄ-W-szćj międ/yuaroduw ej 'ł.ibrycc 
jjgdnawych, przeciwgośćcowych Zióhk iirzec/jyszc/.jijijcycli W i l l i “ l m u  w* N ó u n  _  
l^ k irclien  pod Wiedniem, lub w myeli składach po dzieunilbioli ójjłoRaiipfch. £ i

3r ;i Ir i c t  n a  W d a w e k  pojf/.ii loiiy), przyrządzony wedle przepisu lekar- 
H ski<‘go wraz z opisem sposobu lizycTT w różnych językach, kosztuję 1 złr., prócz S i  

tego na stempel i opakowanie 10 kr. |p
Gla dogodności P. T. publiczności prawdziwych p r a c  c i  in in a w  y c | | ,  E  

p z e c i n g o i ć c o w y c l i  K i ń t e k  i i r z e e z y s z c z i i j a c y c l i  i l l i c l m n  dostać H

prze iw- g

m także można:
W Krakowie w Apte- e 

^  „ w Sklepie
iTr! w .Tarosiawiii u Ludw. W isłockiego Apt. J 
S w e  Lwowie u Zyg. fiuckera Apt.

Jak. Baisera Apt. \
Kar. Sehubutha. (

H  « Piepesa. Apt. (
~  „ K Krzyżanowskiego Apt. (
’j~  Nofrjjm T .rgu u Karola Lauera. 1

’“ ■! JiFiiif

m

i p

■Józefa Trauczyńskiego (6 4 ) |
Józefa Jalina |
w Noivyin|Sąc7,u u W. FilEipka Apt. m 
w Oświęcimie u Konst. StcharRkihgo. Apt. g  
w P ogórza u Józefa Skakalskiegó Apt. Tj. 
w Przemyślu u Pr. Giiiijełsehki. t.
w KzSy.owic u W. KźTlnowskiego Apt. Ę 
w Tarnów ii u Kdw, Hanka Apt. | g  

„ W. d. A. Wielogórskiego. §

Syrupus et Vinum 
chinae rerruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
Ulepek ten zawlec- w łyżce  stołowej 10 

i oejltigramów wyciągu kiiiy cisej (cort. chiu 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza 
J& t to jeden z najprzyjemniejszych przetwo­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów  
żelazo zawierają’ćyyh."

Isrz»*tw«i*y M atico
aptekarza Grimault w Paryżu

Przetwory te, których skuteczność wr ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Iraneyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany c iek ły , że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodzątj do żo-S 
łądka. nigdy nie sprawiają woinit i w ogólo  
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

1’ygarety  z CmtntaSiis ieuiita
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu. '
Cygarety te napojone żlywicą z kon ipi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezul-ata 
przy nżyciu ich w dychawicy (Astlima), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło ­
su i suchotach krtaniowych

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na-' 
tychm iastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się dzmłaniu leków arsen za- 
w ierająęyeh, leków opajająeyeh, makowca, 
beladonny i stramonium.

Panlirentyn D elrcsu a
Sdk irzustkowy iest pierwiestkiein skute­

cznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność ro/.pusz.cząnia skrobi, tłuszczów i tych 
czesći składowych pozyn icnin, których \i -psy- 
na strawie? nic mogła-

ISnkrhatyu którtgo Pan Defre-ne dostar- 
c.^ąjnekarzoin w postaci pros: ku jest) dwieście 
razy dzielniejszym ni/, pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przy* lekarzy, przeciw n ie  
s t r a w n o ś e i , w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o 7. w o 1 ni en i o m , b ó l o u i  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n ' o m .

Dawka t gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera 7-2 Sv-
D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszawie w skła­

dach materyalów’ afjtij&znych PP. Miozow- 
skiego i Gallego; w Krakowie aptekach PP. 
Trauczyńskiego pod koroną i W. Redyka; we 
Lwowie w aptekach PP, P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Kullaka i P, 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińpzyków,

.N<tKlaikłtn To It» karskiego A d ru k am i U niw ersytetu  Jag ie lL  pod zarządem  Ig a . Stelcla.
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E ite p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

B y n e k  g łó w n y  K r . 30.

"Wychodzi 
c o  s o b o t a ,  

w objętości 1—1 '/, arkusza.

R ę k o p is  m y  z w ra c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s trz e ż e n ia *

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2j Ajen- 

cyje obok wymienione,}
3 ) w Król. Polakiem i w C eB . 
łłoayjakiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisiawa Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgami 

M- Leitgebra i Wsp.

Oena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K rak o w ie , 

ro c z n ie  z ła . 6 c . —
p ó łro c z . z ła .  3 „ —  zł*- 3 „ 30.
k w a r ta ł ,  z ła .  1 n 50 z ła .  1 „ 80,

n a  p ro w in ey i. 
z ła . 6 c . 60.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  lśk a ra k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  h i g i j e n i c z n y  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  po  1 |2  a rk .  i k o s z iu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Eedakcyja, 
w ynosi:

Z s  w ić rsz  d r o b n j  (p e t i t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c . 

Numer pojedynczy kosztuje 15 t.

T R E Ś Ć :  Z  Pracowni Prosektoryjum Szpitala Lwowskiego'. Feigel. P-zypadek wydzielenia cewką moczową całej błony śluzowej i war­
stwy mięsnej pęcherza moczowego przy odchyleniu macicy u kobiety ciężarnej. Wyzdrowienie (C. d.). — Sawicki. Przydatek do 
leczenia gośćca stawowego OBtrego. — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarskie krakowskie. — Przegląd literatury zagra­
niczną. Choroby kobiece — Kronika i rozmaitości.

Z PRACOWNI PROSEKTORYJUM SZPITALA LWOWSKIEGO.

Przypadek wydzielenia cewką moczową całej Mony 
śluzowej i warstwy mięsnej pęcherza moczowego przy 
odchyleniu macicy (retroversio uteri) u kobiety ciężar­

nej. Wyzdrowienie.

Podał Dr. Longin Feigel, Prosektor szpitala powsz. we Lwuwie. 
(Rzecz przedstawiona na pos. Tow. lek. gajjc. dnia 5 lutego 1876j.

(Dalszy ciąg.)

Stanowczo odróżnić należy od tych przypadków te, 
które w ciągu dalszym podajemy: wiadomo, że jak każ­
da inna błona śluzowa, tak też błona pęcherza moczowe­
go, może uledz zapaleniu dławcowemu. W przypadkach 
bardzo rzadkich tworzy się wtedy na powierzchni błony 
śluzowej zapalonej warstwa wypociny włóknikowo-komór- 
kowej (t. zw. croupos plastisches F/xsudatj tak gruba, 
iż przedstawia zupełnj odlew błony śluzowój, ile że cza­
sami, np. w przypadkach przez M o r e l a  L a v a l e e * )  opi­
sanych, po użyciu przylepca pryszczawkowego (cmpl. can- 
tharid), błony te bywają różowawe, z obu stron pokryte 
pasmami krwawemi. Błona taka może, jak w tych razach, 
byó częściowo lub też całkowicie przez cewkę wydaloną, 
a nic dziwnego, jeżeli wyzdrowienie po odejściu takiej bło­
ny w niektórych razach w krótkim czasie nastąpiło. Przy­
padki takie przytaczam dlatego, że niektóre z nich po­
dane są, w nagłówkach lub też w tekście, jako oddzielenie 
błony śluzowej pęcherza (Ablosung der Blasensclileim- 
haut); z czem się zgodzió nie można, a co w piśmiennic­
twie wypadków tych sprawia wyż wskazany zamęt. I tak:

a) M a r t i n  I0) opisuje przypadek u kobiety, która 
po porodzi e cierpiała na zatrzymanie moczu. W  miesiąc 
potem wyciągnął M. z cewki kawałek błony, a następnego 
dnia wyciągnęła sobie chora drugi większy kawałek błony 
pęcherzowej, puczem już po 2 dniach była zupełnie zdro­
wą. (Opis błony tej nie je s t mi bliżej wiadomym, lecz już 
po rychłem bardzo wyzdrofl ien: sądząc trudno przypu­
ścić, ażeby w przypadku tym zaszła u tra ta  w samej ścia­
nie pęcherza).

*) L’experience Nr. 363. 1844 
l°) Canstadt Jahresber. 1864.

( b) W a r d e l l  IJ) opisuje przypadek u kobiety cię-
( zarnej, 28-letniej, matki 3ga dzieci, u której nagle wystą- 
\ piła niemożność moczenia. Po pięciu dniach wypuszczono 
i mocz cuchnący, poczem kobieta poroniła płód będący 
s w 3— 4 mieś. księżyc. Po tygodniu bole w okolicy łono- 
j wej ponowiły się, a po 3 tygod. dostrzeżono, że z cewki 

moczowej wydobywa się masa błoniasta, która po ’/2 go-
< dżinie zupełnie wyszła, a wyglądała tak, jak  eała błona 
s śluzowa pęcherza. W  tej chwili mocz odszedł w znacznej 
( ilości, a do 20 dni chora była zdrową. Błonę tę, pokrytą

od strony zewnętrznej złogami soli moczowych, uważa W . 
za wypocinę dławcowo-plastyczną, a przypuszcza w cym 

S przypadku odchylenie macicy. Nagłówek jednak brzm"' 
j „Groupose A blosung  der Sch le im hau t“.
< ć) Th. S m i t h  12) donosi W a rd  e l l o wi ,  że posiada
t zupełnie podobny okaz, który opisuje jako twór albumi- 
S noidowy, na wpół przeźroczysty i przetkany pasmami włó-
> knistemi, w całości zaś podobny do tkaniny zorganizowa­

nej. Leżąca pod tem warstwa pęcherza ma być zna,zu sil-
; nie przekrwioną, potem bladą. Podobne zapalenie dławco- 
S we, dodaje autor, znane je s t na wszystkich błonach ślu-
> zowych.
1 d) B r a n d e i s  13) z Louis-dlle w najnowszym czasie
i opisuje przypadek, który uważa za oddzielenie za życia 
S całej błony śluzowej pęcherza, który jednak  mem nie j e s t .
> Dotyczy on kobiety 36 ‘letniej, po raz 4ty będącej w cią­

ży, która nagle dostała silnych bólów w brzuchu. Z razti
l autor rozpoznał krwiak (guz krwawy) zamaciczny. Cewnik 

wydobył wielką ilość moczu mętnego i ze strzępkam i po- 
m ięszanego, odtąd zaś cewnik codziennie pozostawiano 

\ w pęcherzu. Po pewnym czasie czuł autor poruszenia pło­
du, rozpoznał odchylenie macicy ciężarnej i odprowadzi 

S takową, poczem po 2 dniach nastąpiło dubrowolne mocze-
> nie, a w 2 godziny wyszedł wedle podania chorej z cew- 
S ki moczowej strzępek, który wśród mocnych bólów wresz­

cie chora zupełnie wyciągnęła. Błona oglądana przedsta-
> wiała zupełny odlew (pollstand. A b g u ss)  błony śluzowej

pęcherza, mocno kryształami moczowemi nasycony. Chora
< w krótkim czasie wyzdrowiała, a po 3 miesiącach poro-
< dziła dziecię zdrowe, donoszone. Po 2 mieś. okazał się 
S mocny nieżyt pęcherzowy, a autor znalazł macicę znowu
> odchyloną. Następny połóg odbył się prawidłowo.

( 11) Brit. med. Journ. 1871. Schmidt’s Jahrb. 152.
> 12) Schmidt’s Jahrb. 152.
) 13) Archw f. Gynekologii VII. p. 189 z r. 1874.
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A utor zestawia przypadek ten z przypadkam i opi- 
sanemi potem przez S c h a t z a  i M o l d e n h a u e r a ( z o b .  niżej) 
i stawia go zupełnie na równi z niemi, z tą  różnicą, że cią­
ża była w jego przypadku w 2giej połowie, a nastąpił praw i­
dłowy poród i rychłe wyzdrowienie; w tamtych zaś przypad­
kach kobiety umarły, jakoteż, że błona śluzowa w tamtych 
przypadkach była zgorzelinowo rozpadłą, tu  zaś nie. O ile 
jednak z opisu błony tej i przebiegu sądzić można, błona 
wydzielona nie była błoną śluzową pęcherza, jak  w przy­
padkach S c h a t z a  i M o l d e n h a u e r a , lecz wypociną dław- 
cową, jak  w przypadkach P h i l l i p s a ,  W a r d e l l a  i S m i ­
t h a ,  a potw ierdza to i rychłe wyzdrowienie, nicmożebne 
w razie wydzielenia całej błony śluzowej, jakoteż i ta  oko­
liczność, że, wedle autora, nieżyt pęcherza ponowił się, co 
po utracie błony śluzowej pęcherza byłoby co najmniej za- 
gadkowem. Kilka podobnych przypadków znajduje się też 
może w Transact. o f tho patii. Society (T. XIII. i XV); 
dokładnej wiadomości jednak  o tem zasięgnąć nie mogłem.

Dla dokładności dodajemy wreszcie przypadki, które 
polegają na pomyłce lub łmyśleniu chorych; i tak:

«) B a r n e s  ” ) okazywał w Tow. lek. przypadek, w któ­
rym u kobiety ciężarnej z odchyleniem macicy wyciągnięto cewnik 
przedtem pozostawiony w pęcherzu. Po pewnym czasie czuć było 
ciało twarde w pęcherzu, którego część okazała się w cewce, a 
wreszcie całe zostało wyciągnięte. Była to błona zupełnie podobna 
do pęcherza moczowego, przy badaniu zaś dokładnem okazała się 
błoną źwićrzęcą, która w niewiadomy sposób została wepchaną do 

• pęcherza.
/?) M o ii n d e r 15J opis) w ał przypadek, w którym błona ślu­

zowa pęcherza miała odejść u dziewczyny macinniczej. Przypadek 
teu również polegał na zmyśleniu; ponieważ chora nigdy nie cier­
piała na nieżyt pęcherza, a błona odeszła okazała się również bło­
ną pęcherzową niższego zwierzęcia.

y) S p e n c e r  W e l l s 16) opisuje w r. 1871 Drzypadek, do­
tyczący kobiety, która po ciężkim sztucznym porodzie cierpiała na 
zapalenie pęcherza i nerek. W 3 tygodnie po porodzie mocz za- 
Tierał krew, śluz, ropę, wałeczki i był mocno amonijakalny. 

W  przodkowem sklepieniu czuć można było guz twardy. Na dzień 
przed odejściem błony zauważano wysterczające z cewki moczowej 
strzępki zgorzelinowe, a nazajutrz potem odszedł cewką moczową 
worek żwierzęcy, na którego zewnętrznćj powierzchni widać było 
warstwę utkania mięsnego, podczas gdy ścianę wewnętrzną two­
rzyła błona śluzowa, na której osadzone były sole moczowe. Cho­
ra wkrótce wyzdrowiała. Antor uważa przypadek ten za podobny 
do wyżej przytoczonego Smitha. Kompetentni jednak dwaj badacze 
twierdzą, wedle zdania ref. *), że jestto błona pęcherza żwićrzęcia, 
zapewne wołu, i że nie została w sposób podany wydzieloną.

Znane są jednak i przypadki, chociaż bardzo rzad­
kie, oddzielenia zupełnego całej błony śluzowej pęcherza 
moczowego i tak:

1) Pierwszy podobny przypadek znaleziony został 
przy sekcyi przez Dra B a u e r a  w r. 1853 i został przez 
L u B c h k ę  I7) dokładnie opisany, jakoteż stanowił przez 
długi przeciąg czasu jedyny przypadek znany tego ro ­
dzaju. Dotyczy on kobiety 26-letniej, w 20tym tygodniu 
ciąży, k tó ra  od 3 tygodni cierpiała na zatrzymanie moczu, 
a  po dalszych 12 dniach umarła. Przy sekcyi wydobyła 
się po nacięciu pęcherza topa mocno cuchnąca, poczem 
okazała się błona zupełnie zamknięta, kształtu  pęcherza 
moczowego w jego wnętrzu. Cienkie bardzo ściany pozo­
stałego pęcherza moczowego były w szędue pozbawione 
błony śluzowej, a natom iast występywała błona mięsna tu  
i  owdzie pokryta złogami żółtawemi, serowatemi. Błona 
oddz clona była szaro-żółtaw ą, w niektórych miejscach 
Kredowatemi złogami oskorupiałą i przedstaw iała w dolnej 
części otwór od przebicia cewnikiem. Badanie anatom, 
stwierdziło w niej błonę śluzową, podśluzową i wiele pęcz­
ków mięsnych, pomiędzy którem i rozpoznać można było

14) Obstetr. Transact. IV. 417. Schmidt’s Jahrb. 140.
15) Canstadts Jahresb. 1864.
16) Brit. med. Journal. Junc 10, 24, 1871. Schmidt’s Jahrb. 152. 
*) E. S c h m i e d t .  Schmidt’s Jahrb. 152.
17) Virch. Archw. VII. 30. Canstadt. 1853.

nawet nerwy i naczynia tłuszczowo zwyrodniałe. U tkanie 
f całej błony śluzowej było wypociną tak naciekle, że gru-
\ bość jej wynosiła do 5 mnim. L u s c h k a  uważa przypadek
s ten za wynik zapalenia błonicowego, którego wypocina
5 złożoną została w błonę śluzową, skutkiem czego takowa

obumarła i oddzieliła się.
2) Dopiero w r. 1870 napotkał 2gi podobny 

przypadek Dr. S c h a t z  1S) w zwłokach kobiety [3.5-le- 
) tniej, po raz 5ty brzemiennej, a tym razem w począt-
\ ku 4go mies. ciąży będącej. Chora dźwigając ciężką wan­

nę doznała nagle boleści w brzuchu, poczem wystąpiły 
l przeszkody w oddawaniu moczu i stolca. Po 4 tygo-
( dniach badając chorą wewnętrznie S. wykrył odchyle-
\ nie macicy ciężarnej, a śledząc przez ściany brzuszne zna­

lazł guz chełboczący, podobny do macicy będącej w feoń- 
s cu c.ąży. Cewnikiem wydobył 9 funtów moczu cuchnącego,
> przy wprowadzeniu jednak cewnika tym razem  i później
j mocz często nagle się zatrzymywał. Macicę odprowadzono,
s po 5ciu dnir.ch jednak kobieta poroniła, poczem wnet za-
! padła na siłach i w siedm godzin umarła. W  zwłokach

znaleziono w obszernej jam ie pęcherza worek czarno-szary, 
ł wielkości główki dziecięcej, jakby posypany proszkiem soli

moczowych, o ścianach 3 —  4 mm. grubych, którego ba - 
S danie wykazało: błonę śluzową i podśluzową pęcherza mo-
J czowego wraz z większą połową grubości warstwy mięsnej
< pęcherza.
( 3) Trzeci, zupełnie podobny przypadek opisał, w r.
! 1873 M o l d e n h a u e r  I9)ł również po długotrwałej tyłopo-
> cbyłości macicy ciężarnej u kobiety 33-letniej, matki 7ga
\ dz;eei, w 3 —  4 miesiącu ciąży. Chora od 6ciu tygodni
s cierpiała na przeszkody w moczeniu, a od 8 dni zupełnie
S moczyć nie mogła. Cewnikiem wydobył autor 100 grm.
( cuchnącego moczu, poczem odprowadził macicę. Mocz od- 
) chodził teraz mimowolnie, wreszcie prawidłowo; po 6 dniach 
ł jednak chora poroniła, a po 2 dniach umarła. Sekcyja wy- 
l kazała zupełnie podobny obraz, jak  w poprzednim przy- 
) padku, z tą  różnicą, że worek oddzielony był w szczycie, 
ł w okolicy cewki zaś połączony jeszcze z pęcherzem mo- 
\ czowym pojedyńczemi włóknami obumarłemi. Prócz otwo- 
l ru  dla cewki moczowej nie było w worku tym żadnego
> innego; grubość błony wynosiła 3 —  4 mm. Badanie dro- 
( bnowidowe nie wykazało przyblcnka, tylko komórki mię- 
s sne. Ściany pozostałego pęcherza były szaro -  łupkowe,
> bardzo kruche, jednak błonami wrzekomemi do sąsiednich 
) narządów poprzyrastane i tńmiż wzmocnione. Moczowody
< nie wiele rozszerzone. Nerki nieco tylko przekrwione, zresz- 
s tą  prawidłowe.
> 4) S p e n c e r  W e l l s 20) przytacza przypadek, w któ- 
? rym u 22-letniej kobiety po lym  porodzie mocz był przez 
i 62 godzin zatrzymany, poczem wypuszczono 2 1/2 litry  mo- 
s czu mętnego, krwawego. N astą i:ło zapalenie pęcherza, mi- 
s mowolne moczenie, ciężkie przypady mózgowe, a po 2 
\ mies. śmierć. W zwłokach zna'eziono ściany pęcherza gru-

De i skurczone, a na ich powierzchni wewnętrznej w ido­
czne pęczki warstwy mięsnej. W  jam ie zaś pęcherza ma- 

\ sę wolno leżącą, którą autor opisuje jako zwyrodniały 
? przybłonek, utrzymywany w związku złoganr soli mcczo- 
ł wych. Masa ta gotowana z wodą i kwasem octowym przed- 
s stawiała częścią utkanie jasne i do tkaniny mięsnej, tłu sz - 
5 czowo przeobrażającej się, podobne. (W przypadku tym 
\ była więc cała błona śluzowa oddzieloną, jednakowoż już
< mocno przeobrażoną).
( 5) Piątym wreszcie przypadki im, w swoim rodzaju
5 znowuż jedynym dotąd znanym, a podobnym do skreślo-

> 1S) Archw. f- Gynekol. von Credć u. Spiegdbe. g B4. I. Hft. 3-
la) Archiv. /• Gynetcolog. von Crede u. Spiegelberg, t. VI. 108.

\ 1873.
\ 20) Brit. med. Journal 1871. Schmidt’s Jahrb. 152.



nego przez u»» na wstępie, jest opisany przez S p e n c e r a  
■ We l l s a 21), którego p repara t przedstaw iał W. w Tow. 
położn. w Londynie, a który składa się z błony śluzowej 
i z części warstwy mięsnej rozszerzonego pęcherza moczo­
wego, wydzielonego cewką moczową, poczem chora jedna­
kowoż wyzdrowiała P rzed kilku tygodniami odbyła tako­
wa lszy  poród trudny, kleszczowy, poczem powstało za­
palenie pęcherza, a mocz bywał cuchnący, brudny. Błona 
k tóra odeszła, przedstaw iała wedle Dra H a r l e y a  (Obstetr. 
Transact. IY. p. 13) worek '.lielkości główki dziecka, po 
jednej stronie tylko otw arty, z kilkoma dz.urami, barwy 
białej, na którym już wolnym okiem rozpoznać można by­
ło pęczKi mięsne. Powierzchnia wewnętrzna jego była bru- 
dno-szara, pokryta osadem moczanów, po zdrapaniu któ­
rego występowała na jaw  sama błona śluzowa. Otwory mo- 
czowodów nie dały się udowodnić. (Przypadek ten przy­
pomina zresztą bardzo powyżej opisany przez Sp. W e l l s a ,  
pod y)  podany wypadek, o którym Dr. E. Schmiedt do­
nosi, że błona śluz. wydalona była w istocie pęcherzem 
wołu, a czy przypadek ten nie je s t tym samym, co po­
przedni, rozstrzygnąć nie mogłem, nie mając pod ręką 
opisu oryginalnego wypadku tego Sp. Wellsa).

Przytoczyłem wszystkie znajome mi przypadki, po­
nieważ o ile mi wiadomo, w piśmiennictwie polskiśm ża­
den podobny przypadek nie został opisany, a literatura 
ciekawych i rzadkich tych wypadków jest bardzo niezna­
czną; jakoteż ponieważ wypadnie mi odwołaó się w uwa­
gach ogólnych do niektórych z przytoczonych przypadków. 
W  najnowszym czasie dowiedziałem się też, że na klini­
ce Prof. M a d u r o w i c z a  w Krakowie, zdarzył się podo­
bny przypadek, jak opisany przezemnie, którego preparat 
znajduje się w zakładzie patol. anat. Prof. B i e s i a d e c -  
k i e g o ,  i że wypadek ten ma być wkrótce przez Dra Bro* 
wi c z a  opisanym. Przed kilku dniami wreszcie napotkałem 
przypadek zupełnego oddzielenia błony śluzowej i prze­
ważnej części warstwy mięsnej przy sekcyi u chłopca 13 
letniego, który też niebawem opiszę, a odkładam też so­
bie do tego przypadku bliższe omówienie przypadków 
w ogóle u mężczyzn ze zmianami temi napotkanych, obe­
cnie zaś głównie poddaję rozbiorowi przypadki napotkane 
u kobiet. Nie rozszczę zaś sobie bynajmniej zasługi, aże­
bym tem zestawieniem wyczerpał najzupełniej literaturę 
w ogóle znaną, mianowicie co do odejścia pewnej części 
błony śluzowej pęcherza moczowego, a zrobiłem to, co mi 
w ogóle przy tutejszych szczupłych środkach było możli- 
wem, sądząc, że i tem przysłużę się mej pracy.

(Dokończenie nastąpi.)

Przydatek do leczenia gośćca stawowego ostrego.

Podał Dr. Edward Sawicki, lekarz ordynujący oddz. kob. chorób 
wewnętrznych w szpitalu powsz. we Lwowie.

vV miesiącach styczniu, lutym i marcu b. r. po­
czyniłem w swoim oddziale chorób wewnętrznych doświad­
czenia w leczeniu gośćca stawowego ostrego:

1) za pomocą wstrzykiwań miejscowych k w a s u  
k a r b o l o w e g o  w rozczynie 2%  do 5%  w 5ciu przy­
padkach ;

2) za pomocą wstrzykiwań miejscowych p ó ł t o r a  
c h l o r k u  ż e l a z a  w rozczynie 30% do 50% , w 7miu 
przypadkach;

3) za pomocą zadawek wewnętrznych k w a s u  s a ­
l i c y l o w e g o ,  w proszkach w opłatku po 0,50 grm. 
w odst( Dach czasu godzinnych według wskaźuwek Strickera.

Pierwsze doświadczenia rozpoczął mój poprzednik 
Dr. Festenburg. Równocześnie były takowe czynione w od-

2a) iSchmidt’s Jahrb. 140. Obstetr. Transact. XXI. p. 417.

1 dziale męzkim chorób wewnętrz. przez Dra Widmanna i
< Dra Mehrera.
| U pięciu kobiet, które z początaiem stycznia r. b.
] poddałem doświadczeniu postrzegłem, że wstrzykiwania 
’ kwasu karbolowego w rozczynie 5%  zmniejszały bole w sta- 
5 wach zajętych lecz tylko przemijająco. Na stan ciepłoty, 

na przebieg kliniczny miejscowych zapaleń, na poty, na 
| stan ogólny wstrzykiwania kwasu karbolowego n ie  m ia - 
j ły  w i d o c z n e g o  wpł ywu.
i Doświadczenia drugie, poczyniłem w 7miu przypad-
? kach, w których gorączka, bole i zapalenia stawowe były 

znaczne.
| Już w roku 1869 poruszono w Anglii leczenie gość-
| ca stawowego ostrego, za pomocą u ż y c i a  w e w n ę t r z n e -  
| go półtorachlorku żelaza. W r. 1875 Dr. R u s s e l l  Re y -
< n o i ds ,  ogłosił w „British medical Journal“ str. 417, 
| swoje doświadczenia poczynione w 65 przypadkach.
> Postanowiłem tedy użyć tego środka do wstrzyki- 
? wań wśródmiąższowych w stawach zajętych.
| W tym celu użyłem równych części Tinct. ferr.
| sesguichl. i glicer. do wstrzykiwań za pomocą wstrzykaw- 

ki używanej do injekcyi podskórnej.
| Wstrzykiwanie to powtarzałem codziennie przez trzy
| do czterech dni; dwa do trzech wstrzykiwań w części 
l miękkie każdego stawu zajętego.

Wstrzykiwania zmniejszały we wszystkich przypad-
> kach i stale, bole stawów zapalonych; przyśpieszały wessa- 
i nie wypocin, skrócały przebieg całej choroby; wpływały 
\ pomyślnie na zmniejszenie ciepłoty i na stan ogólny.
\ Lecz na siedm przypadków dwa razy utworzył się
ł r o p i e ń  c ewkowy,  sięgający tak głęboko, jak głęboko 
i igła strzykawki była zapuszczoną.
I Leczenia trwało trzy do czterech dni, ozdrowienie
l następowało po upływie 10 dni do dwóch tygodni.

Doświadczenia trzecie czyniłem z powodu wyniku 
s ogłoszonego przez Strickera wfj},Berliner Hinische Wo- 
ś chensehrift“, (zobacz „Przegląd lekarski" r. b. Nr. 5) 
l w 19tu przypadkach. Pomiędzy tem i: 1. był z rozległem 
\ zapaleniem stawu kolanowego prawego; 1. z zapaleniem 
| przewlekłem i następnem ostrem wielu stawów; 17. ze
> świeżym gośćcem stawowym ostrym u osób różnego wie- 
| ku, więzi (constiiutio) i stopnia odżywienia.
i We wszystkich przypadkach ciepłota była podwyż­

szoną, bole stawów znaczne, zapalenie stawów w 9 przy-
> padkach mniej wybitne w wejrzeniu i w dotykaniu. W 5 
| przypadkach sprawdzono zapalenie śródsiei dzia. Kwas sa-
< licylc wy, używany do tych doświadczeń pochodź ił z apte- 
| ki miejscowej szpitala powszechnego. Chorzy zażywali lćk
> w opłatku po pół grama na zadawkę w ustępach czasu 
? godzinnych, razem 10 do 12 zadawek dziennie, bez naj-
< mniejszego narzekania na jakiekolwiek dolegliwości. Ba- 
s danie kliniczne niewykryło żadnych zmian w przewodzie 
| pokarmowym.
| Bole ustępowały we w s z y s t k i c h  przypadkach w cią-
< gu pierwszej doby, a najdalej w ciągn drugiej. Ciepłota 
i powracała spółcześnie do stanu prawidłowego; łaknienie
> i wejrzenie chorych bywało dobre. Stan ogólny bardzo 
| pomyślny, przebieg widoczme skrócony. Wyjątek stano-
< wiły dwa przypadki: jeden, w którym zapalenie stawu ko­

lanowego przeszło w stan przewłoczny; a drugi, w którym
j istniało już przewlekłe zapalenie stawów po gośćcu ostrym 
l poprzedzającym; we wszystkich innych zaś chore wracały
< do zdrowia i opuszczały szpital w 7ym dniu, a najdalej 
5 w lOtym po przyjęciu na oddział.

JSiemnićj stwierdziły się podania Strickera, że bole 
| i obrzmienie stawów ustępują w ciągu pierwszej, a naj­

dalej drugiśj doby.
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POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne VI, dnia l5go marca 1876.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 18 
i  dwóch czł. koresp.

1) Sekretarz stały odczytał odezwę kom itetu przygoto­
wawczego zapraszającą na lig i Sejmik Towarzystw lekarskich 
austryjackich w W iedniu, dnia 31 lipca, 1 i 2 sierpnia b. r. od­
być się mający.—Po krótkiej dyskusyi w tej sprawie uchwalono:
o) wziąć udział w tym sejmiku, nie wybierając jednak  teraz 
jeszcze delegatów,— o czem Zarząd Towarzystwa ma uwiado­
mić kom itet w W iedniu przed 15 kw ietnia; b) zawezwać 
członków korespond. Towarz., aby ci, którzy mają zamiar 
udać się na ten sejmik, zechcieli zgłosić się do przewo­
dniczącego; c) umieścić w całości wezwanie komitetu przy­
gotowawczego, regulamin i program  ligo  sejmiku w Przegl. 
lek. w polskiem tłómaczeniu. (zob. Nr. 14 i 15 Przeg- 
lek. z r. b.)

W  końcu wybrano komisyję w celu przygotowania 
ze strony Towarz. lek. krak. wniosków na ten sejm ik. 
W skład tej komisyi wchodzą koledzy: Ściborowski, Oettin- 
ger i Grabowski.

2) Kol. O b t u ł o w i c z  przedstaw iając chorą mówi: 
M arya L., 33-letnia wieśniaczka, przybyła 16. lutego z. r. 
na klinikę prof. Rosnera, byfa ona wtedy w 8mym miesiącu 
ciąży. Wywiady bardzo nie pewne dały wyniki, a stan  o- 
becny był wtedy następującym: na wardze sromnej lewej 
był wrzód wielkości 2 centów, plamy rozsiane po tułowiu, 
nadto k ły k rn y  sączące na języku i obrzmienie gruczołów. 
Chora ta była tylko zewnętrznie leczoną. Dnia 23. lutego 
przeniesioną została do szpitala św. Łazarza z przyczyny 
zbliżającego się porodu, i tam  urodziła dnia 6. marca. 
Dziecko urodzone było zupełnie zdrow em , nie stwierdzono na 
niem żadnych oznak kiły; gdy u matki w kilka dni po 
porodzie wystąpiła wysypka, wskutek czego chora powró­
ciła znowu na oddział prof. Rosnera. W tenczas rozpo­
znano plamy i guziczki na ciele, zapalenie obu tęczówek i 
zapalenie nerwu wzrokowego i siatkówki (neuroretinitis), 
zalecono więc chorej 40 wcierać, które zrobiła bez pole­
pszenia. D lia 17. lipca przeniesiono ją  z dzieckiem, u k tó­
rego do tej chwili nie można było stwierdzić objawów 
kiły, na oddzi ił kol. Zarewicza, a tam pozostawała do koń­
ca sierpnia. —  Dnia 16. lutego b. r. przybyła znowu do 
kliniki prof. Rosnera i to z objawami biły wtórorzędnej 
w postaci klykcin sączących na języku i migdałkaeh, które 
pędzelkowano rozczynem sum bhm atu; teraz nie ma po 
nich ani śladu. —  Najbardziej zajmującą je st rzeczą, że 
u dziecka tak  długo po porodzie nie wystąpiły żadue obja­
wy kiły, dopiero gdy m atka przybyła, z niem tego roku do 
kliniki - można było stw ierdzić kłykciny sączące na całej 
szyi i około stolca, gruczoły mocno obrzękłe. W gębie i na 
języku nie można było wykazać żadnych zm n; tu  i ow­
dzie na skórze plamy barwikowe, które na czole miały 
wielkość ziarnek soczewicy. W edług podania matki pierw ­
sze objawy kiły pokazały się u dziecka dopiero w sty­
czniu tego roku, zatem w dziesięć miesięcy po urodzeniu. 
Gzy w istocie tak  późno trudno stwierdzić, to jednak pe- 
wnem, że w przeciągu pierwszych sześciu miesięcy życia 
objawów kiły nie znaleziono. —  Dziecko to dotknięte je s t 
rozmiękczeniem kości tyłogłowir ( (Jraniotubes) w wysokim 
stopniu, ząbków nie ma, ciemiączko wielkie b. znaczne, a 
potylica bardzo miękka. Leczeni 3 matki polegało na pę- 
dzelkowaniu kłykcin sączących na języku; u dziecka zaś 
zastosowano 14 wcierać, każde po 0 '6 0  szaruchy, nadto

5 ] O kropli yjrue mnlat ferm, i  zew nętrznie słaby rozczya
ł SUuiim&tn do pędzoi^owania.
S Co do mnie zbyt mało mam doświadczenia, aby roz-
\  strzykać tę  kwestyją, czy w tym przypadku kiła u tego
} dziecka je s t wrodzoną lub nabytą? Prof. Rosner skłania
\ się do zdania tego, że je s t nabytą: gdyż nie je s t mu zna-
i ny w literaturze przypadek, ściśle obserwowany, w którym-
) by można na pewno stwierdzić po 6 miesiącach życia o-

bjawy kiły wrodzonej; dalej kłykciny sączące około ujścia 
j prostnicy i około szyi przemawiają do przekonania, ze są

to objawy kiły nabytej. Popiera to, i ta  okoliczność, że
> dopiero w drugiej połowie ciąży okazał się u matki wrzód
l stw ardniały; tw i.rdzą  zaś autorowie, że gdy przyrzu t k i­

łowy do ustroju matki wchodzi w drugiej połowie ciąży 
lub nawet po zapłodnieniu, to płód bywa zdrowym. Czy

| ojciec tego dziecka nie był zakażonym, trudno jest stw ier-
( dzić.

Co do występowania kiły dziedzicznej, to Boeck
> tw ierdzi, że jeżeli m atka w dwóch ostat lich miesiącach cią-
j ży zarazi się, to dz.ccko bywa zdrowem. Co do objawów

kiły dziedzicznej, to występują one w tydzień lub w miesiąc 
po urodzeniu; w 45 przypadkach wystąpiły objawy kiły

< w drugim miesiącu. Boeck podaje, że nie widział, aby o-
( bjawy kiły dziedzicznej wystąpiły dopiero po 5 miesiącu,
S a raz jeden tylko widział je  w 5 miesiącu. Kassowitz

(1875) opierając się na licznej statystyce, oświadcza: że 
) pierwsza osutka w kile dziedzicznej występuje prawie wy-
) łącznie w przeciągu trzech pierwszych miesięcy życia po­

zamacicznego, i że, gdy rodzice w chwili płodzenia nie 
byli zarażeni kiłą, dziecko nie otrzym a kiły w dziedzictwie,

\ naw et gdyby m atka kiedykolwiek podczas ciąży zaraziła
się kiłą. Kiła ogólna może wtedy wpłynąć szkodliwie na 

j sam przebieg ciąży i sprowadzić poronienie, ale nie p rze­
nosi się na płód. Hutchinson również po sześciu miesią-

> cach życia dziecka pozwala stanowczo przeszczepiać. Zeissl
< zaś i inni przemawiają za tak zwaną kiłą dziedziczną pó-
S źną (syp h ilis  heredit. tarda)  ale nie wyszczególniają, czy

przypadki tego rodzaju w pierwszych miesiącach życia 
zostawały pod nadzorem lekarskim i czy już wówczan nie

< było jakiej osutki.
s Dr. Z a r e w i c z .  Rozstrzygnięcie, czy w . obecnem

przypadku mamy do czynienia z kiłą dziedziczną czy też  
j nabytą je s t wielkiej wagi tali pod względem naukowym
! jak  i sądowo-lekarskim.

Gdybyśmy bowiem mieli w literaturze choć jeden 
; przypadek (a mnie przynajmniej żaden nie je s t znanym)
i gdzie dziecko urodzone z matki, zarażonej kiłą w drugiej
1 połowie ciąży, dostało kiły w pierwszym roku życia, to
) przypadek taki dawałby niezbity dowód, że dziecko takie
| je s t zupelu.„ wolnem od kiły, a jako takie było przystę-

pnem dla przyrzutu kiłowego. W kierunku zaś sądowo-le- 
) karskim obecnie przedstawiony przypadek je s t niemniej
i wielkiej wagi, albowiem od orzeczenia naszego czy w p rzy ­

padku tym mamy do czynienia z kiłą dziedziczną czy też 
l nabytą, zawi iło ukaranie lub uwolnienie osób posąuzonych.
| Chcąc kwestyją tę rozstrzygnąć przypomnę jeszcze
\ te przypady, jakie dziecko to okazywało przyjęte na kii -
) nikę prof. Rosnera , i zastanowię się czy w ogóle z tycli-
j że możnaby wysnuć pewnik że w tym przypadku mamy do
\ czynienia z kiłą nabytą a nie dziedziczną.
S Otóż, o ila pamiętam, dziecko okazywało następujące

smiany; Przedewszystkiem  uderzało mnie złe wejrzenie 
j dziecka, które do dziś dnia wcale się n iep o p raA ło ; dziec-
\ ko to nie jest. tak  odżywione jak  by na roczniaka przy-
i stało, nadto ma rozmiękczenie kość', tylogłowia, pomijając
| już cerę, którą niektórzy au to row e uważają za cechującą
1 w kile dziedzicznej. P rzed  2 miesiącami, kiedy było przy-
( ję te  do szpitala, znaleźliśmy u niego na czole plamy b ru ­
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natne ze słabym odcieniem czerwonym, plamy te były 
więasze od ziarnek grochu i tylko w małej części 
ustępowały pod naciskiem palca. Dowodm-oby to zatem, 
że w miejscu tem była wysypka, k tóra w znacznej częśc 
ustąpiła a po k tórej pozostało słabe przekrwienie 
i barwik. Co do wielkości tej wysypki przypuścić należy, 
że takowa odpowiadała w zupełności obecnym plamom bar­
wikowym. Na odnogach dolnych i górnych widzieliśmy 
same plamy barwikowe, mniejsze jednak  od plam na czole, 
po których obecnie nie widać śladu. Następnie uważano 
bardzo znaczne kłykciny sączące, na szyi, w rowku łono- 
wo-udowym po obu stronach i około sto lca ; prócz tego 
nieznaczne kłykciny w jam ie ustnej. Kłykciny sze :sze były 
po części owrzodziałe, po części zaś o powierzchni niezna­
cznie rozpadłej. Z gruczołów zajęte były jedynie pod- 
szczękowe i pachwinowe tj. gruczoły najbliżej miejsc o- 
wrzodzialych położone; gruczoły zaś barkowe niebyły wca­
le zajęte. Ze zmian zatem tych możemy wysnuć wi -osek: 
że mieliśmy do czynienia ze sprawą chorobową na skórze, 
która już w przeważnej części ustąpiła, pozostawiając pole 
barwikowi i lekkiemu w pewnych tylko miejscach jak  np. 
na czole, przekrw ieniu; w innych zaś miejscach jak  np. na 
szyi, w rowkach łonowo-udowych i około stolca zmiany już 
stniejące w skutek nieczystości lub tym podobnych w arun­

ków sprzyjających dalej się, rozwijały tworząc następnie 
wrzody.

Wspomnieć również należy, że, jak  to często się wy­
darza, oprócz tych zmian znajdowały cię na skórze praw ­
dopodobnie jeszcze inne, które jednak będąc natury łago­
dniejszej, o wiele rychlej ustąpiły. N i g d z i e  j e d n a k  
n ’ m o ż n a  by ł o  w y ś l e d z i ć  s i e d z i b y  p i e r w o t n e j  
k i ł y .

Objawy zatem chorobowe napotykane u dziecka mo­
gą tak dobrze towarzyszyć kile dziedzicznej jak  i nabytej, 
czyli krótko mówiąc nie m ają nic cechującego: uwzględnia­
jąc jednak brak  siedziby wrzodu stwardniałego, a nastę­
pnie nędzne odżywienie dziecka, które okazuje niewątpliwe 
przypady krzywicy; niemając przytem  żadnej innej zasady 
ja k  tylko to, że m atka dziecka była niewątpliwie kiłą 
do tkn ię ta ; trzeba się przecież przychylić do zdania: że 
w przypadku tym mamy do czynienia z kiłą dziedziczną, 
k tóra później niż za zwyczaj wystąpiła; chodziłoby tylko 
o to, czy zapatryw anie moje znajduje w literaturze po- 
p a rc e .

Otóż co do kwestyi kiedy się kiła dziedziczna 
może objawić zdania autorów się różnią: jedni przychy­
lając się do zapatryw ania Roger’a przypuszczają, że dziec­
ko, kiłą dziedziczną dotknięte, musi okazywać objawy tejże 
od pierwszych dni po urodzeniu, aż do 3 miesięcy najda­
lej — kiła po za tvm okresem nie je s t kiłą dziedziczną; 
drudzy przedłużają okres możebnego wystąpienia obja­
wów kiły dziedzicznej do 5 miesięcy, inni wreszcie jak 
Trousseau i Lasegue od 7— -8 miesięcy, a Cullerier nawet 
do jednego roku. Następnie niema praw>e specyjplisty, 
któryby nieobserwował przypadku tak zwanej ki’:y dzie­
dzicznej osób dorosłych (Syphilis heróditaria acLultorum), 
która po kilku latach pojawia się pod postacią kiły póź­
nej jak  np, kilaków (gummata) i t. d. Kwestyją ta  je ­
dnak nie je s t jeszcze ostatecznie załatwioną, z tego za­
tem co powiedziałem przekonać się można, że czas, w k tó­
rym kiła dziedziczna objawić się może, nie jest i niemoże 
być ściśle zakreślonym, albowiem I u d o  w  przeważnej czę­
ści przypadków kiła dziedziczna pojawia się w krotce po 
urodzeniu się dziecka, to jednak  w niektórych rzadkich 
razach term in ten  wczesny może być znacznie odroczonym 
A z tego rodzaju przypadkam i liczyć nam się należy. 
W  każdym zaś razie, jeżeli bardzo cenimy spostrzeżenia 
p. Roger:a, niewolno nam lekceważyć faktów spostrzeganych

przez znakomitych Badaczy jak  pp. Trousseau, Cullerier 
i inni.

W ypada nam jeszcze jedno py tan : : załatwić, a mia­
nowicie, czy są nam z literatury  znane przypadki, w k tó­
rych kobieta, w drugiej połowie ciąży zarażona sytilytycz­
nie, porodziła dziecko kiłą dziedziczną dotknięte. Otóż ta  
teoryja ma bardzo niewielu zwolenników, mimo to jednak  
są tacy aa  Cullerier, zdaniem którego je st to możebnem, 
a Chabalier ogłosił przed kilku laty  przypadek, w którym 
Kobieta zarażona w 7 czy 8 m iesiącu ciąży urodziła dziec­
ko syfilityczne. Przypadkom tego rodzaju zarzuca Kas- 
sowitz w swem dziełku niedokładność: albowiem w p rz y ­
taczanych przez autorów przypadkach ojcowie nie są do­
kładnie znani, to uamo jednak możemy wreszcie zarzucić 
przypadkowi przez kol. Obtułowicza przedstawionemu, gdziu 
ojciec je s t  nam w zupełność: nieznanym.

K ol. O b a i i ń s k i .  Do mojego przekonania więcej prze­
mawia zdanie kol. Zarewfcza, a na poparcie tego przyto­
czę objaw, który teraz spostrzegłem, a na k tóry  kol. Obtu- 
łowicz nie zwrócił uwagi: ucho lewe ma chrząstkę w zna­
cznej części zniszczoną, tak, że to ucho o połowę je s t 
lnniejszein jak  prawe. Sądzę więc , że gdyby tak  było jak  
prof. Rosner tw ierdzi, że to dziecko zostało zaira żonem 
w 6 .miesiącu swego życia, w takim  razie w tych trzech 
następnych miesiącach dziecko to przebyło szybko okresy 
kiłowe, jeżeli te raz  już ten późny okres zniszczeni i chrzą­
stki miał miejsce, zwłaszcza że to  ucho lewe dzisiaj już 
je s t zupełnie zab '1’ śnionem. Z tego wnoszę, że ta  sprawa 
rozpoczęła się od Miku miesięcy już wtenczas, kiedy Szan. 
koledzy w szpitalu św. Ducha to dziecko obserwowali.

3) Kol, B u s z e k  mając zamiar przedstawić zgrom adze­
niu tablice badań gruntu i wody zaskórnej Mnickowa, mó­
wi o znaczeniu wody zaskórnej: Nie każdą wodę, n a  jaką 
natrafiamy przy kopaniu studni, możemy uważać za wodę 
zaskórną, często np. trafia się studniarzom w naszem mie­
ście, że gdy przebiją się przez warstwę około 4 metrów 
grubą ziemi czarnej, nasypiske., dochodzą do warstw si sre- 
go iłu, i wtedy pokazuje się woda w wiekszej lub mniej­
szej ilości, znikająca znowu przy głębszem kopaniu, albo 
też dająca się wyczerpać. —  T rzeba więc pod warstwą iłu 
przebić się jeszcze przez gruby pokład piasku najpierw 
drobnego, potem grubszego, aby dotrzeć do wody zaskór- 
nej, jaką czerpiemy z naszych studzien. Jak i wpływ może 
wywierać woda zaskórna na stosunki zdrowotne gruntu 
zamieszkanego? W  miarę tego ja k  woda głębiej wnika, 
wciska się w je j n  'ojsce w powierzchownej warstwie grun­
tu  powietrze atmosferyczne, a tu  znajdując częśc: organi­
czne, ulegające powolnemu rozkładowi, przyspiesza ten roz­
kład. Dlatego też ilość kwasu węglowego już kilka stóp 
pod powierzchnią ziemi je s t tak znaczną, jak  w źle prze­
wietrzanych pomieszkaniach (Pettenkofer i Fleck) .  Po­
wierzchnia wody zaskórnej wznosi się i opada, a tem samem, 
kiedy zatopi do pewnej wysokości warstwy ziemi, wypędza 
z nich powietrze i powstrzymuje gnicie, na odwrót zaś 
opadając sprzyja takowemu. I  tak  w lecie w porze upałów 
i posuszy, znajduje się w gruncie wielka ilość C02, k tóra 
nie może pochodzie z wody zaskórnej ani też z wody 
opadowej, (jak  to obliczenia wskazują) tylko jest wynikiem 
gnicia, skoro w miarę tego im mniej w głębszych warsM 
wach napotykamy tlenu tem więcej kwasu węglowego.
C ągłe śledzenie falowania wody zaskórnej wprowadziło 
na nowe pole, do badania zmian fizycznych w gruncie, 
w wodzie zaskórnej i po \:ietrzu  gruntowem— lak, że stwo­
rzono prawdziwą klimatologiję podziemną.— Badania Petten- 
kofra w Mnichowie i Flecka w Dreźnie pozwalają tw ier­
dzić: że w przeludnionych i niechlujnych dzielnicach mia­
sta  o tyle więcej zawartego jest C02 w ziemi, o ile mnie. 
go być musi w mniej ludnych i schludniejszych az ie ln^
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cach m iasta; że gazy zaw arte w ziemi pozostają w śei- 
słym związku z powietrzem atmosferycznem, a mianowicie 
w miarę tego im większą je s t pomiędzy niemi różnica cie­
płoty i ciśnienia, tem większy musi między niemi powstać 
ruch i wymiana. —  W  ślad za tem i badaniami musiało iść 
ścisłe dochodzenie fizycznych i chemicznych własności masy 
kamienistej i ziemnej. I  zapewne dopiero szczegółowe i 
na wielu miejscach zaludnionych dokonane badania w tym  
kierunku, tak  w czasie zdrowym jak  i podczas panujących 
epidemij, mogą łączn ° z badaniem faiowań wody zaskór­
nej rzucić silne światło na ciemną ajtjologiję chorób za ­
kaźnych.

Jak  na dzisiaj teoryja wody zaskórnej sprawdziła się 
jedynie dla pojawiania się durzycy tak  dalece, że przy 
opadaniu wody zaskórnej możemy się z dość znacznem 
prawdopodobieństwem spodziewać wzniesienia śmiertelność 
w durzycy, jak  i na odwrót podnoszenie się stałe wody 
zaskórnej pozwala nam rokować mniejszą śmiertelność. 
Teoryja ta  opartą je s t na 20 letniem mierzeniu falowania 
wody zaskórnej w Mmchowie i porówna..!u z panującą 
durzycą w odpowiednim czasie. Co do cholery to teoryja 
powyższa nie sprawdziła się nawet dla Mnichowa. —  
W rozprawach k o l. L u t o s t a ń s k i  stara się udowodnić, 
że dotychczasowe pojęcia nasze o znaczeniu wody zaskór­
nej dla zdrowia ludności są zupełnie jeszcze ciemne. —  
K ol. G r a b  o w s k i  wyraża się podobnie. ,

4) Kol. Ściborowski odczytuje ocenę pracy dra Stelli- 
• Sawickiego „Etan szpitali powszechnych w Galicyi* w r.

1875 (zob. Przegl. lek. Nro 15 z r. b.) —  K ol. B ł u m e n -  
s t o c k  gani najprzód język tej pracy, dalej niepotrzebną 
rozwlekłość, a w końcu wycieczki d ra  Sawickiego p rze ­
ciwko Żydom, jako zupełnie nie należące do dzieła nau­
kowego. —  K ol. W a r s c h a u e r  podnosi jak  dalece Towarz. 
lek. krak. szkodzi piśm ienrictwu krajowemu, cierpiąc liche 
prace, a nawet w ytwarzając im często reklamę.

5) P rzyjęto na członka czynnego Towarzystwa dra 
Adolfa Silbersteina.

Na tem zakończono posiedzenia.
Dr. Józef Merunowicz.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 

CHOkCBY k o b ie c e .
G. Simon. Nowe sposoby uprzystępnienia jamy pęcherza kobiecego 

i badania zgłębnikiem moczowodów J.

W tym celu S. postępuje w dwojaki sposób: albo 
rozszerza cewkę, albo przecina pochwę i pęcherz. Pierw­
szy sposób uskutecznia doraźnie, a nie rozszerzając powoli, 
albowiem przekonał się kilkakrotnie o złych następstwach 
powolnego rozszerzania, nacina najprzód ujście cewki z o- 
bu boków do głębokości 25 mm. i od dołu na 5 mm., 
poterp rozszerza ją  wziernikami, od 0 7  5 do 2 cm. gru­
bości mającemi i wprowadza następnie do pęcherza palec 
wskazujący, a średni do pochwy, przytrzymując sobie dru­
gą ręką pęcherz od góry. Cewkę rozszerza o tyle, aby 
mógł obok palca wprowadzić i narzędzie do pęcherza; 
przestrzega jednak przed zbytniem rozszerzaniem z po­
wodu łatwo powstającego moczocieku (incontinentia ur*■ 
Mae).. Badanie takie wykonywa w położeniu używanem 
wtedy, gdy się przecina pęcherz w celu wydobyci" ka­
mienia; przytem zwykle chloroformuje chorą, przynajmniej 
do pierwszego takiego badania.

Drugiego sposobu używa tam, gdzie pierwszy nie 
wystarczył i czyni to tak, iż otwiera przednie sklepienie

') Samml. klin. Vortr. von Volkmanr.. Nr. 88. SćhmidPs Jahrb. 
10. 1875.

I
 pochwy cięciem na 3 cm. długióm, poprzecznie na 2-5—• 

5 mm. przed przednią wargą ust macicznych idącem i 
wyciąga tędy pęcherz haczykami, a tym sposobem może 
błonę śluzową pęcherza, jak najdokładniój obejrzeć; cza­
sem robi drugie cięcie do pierwszego prostopadłe, w kształ­
cie -j-, 2 cm długie; później zaś zeszywa ranę, która 

5 zwykle goi się przez pierwsze spojenie.
Wskazania do pierwszego sposobu badania są nastę­

pujące: 1) aby rozpoznać chorobę błony śluzowej pęche-
\ rza, gdzie Endoskopija nia wystarcza; 2) aby wynaleźć
) i wydobyć drobne kamyki i ciała obce, których narzę-
< dziami często znaleźć nie można; 3) aby wypędzlować
| błonę śluz. środkami żrącemi w uporczywych nieżytach;

4) aby leczyć szczeliny (fissurae) cewki, które po rozsze- 
ł rżeniu trzeba przypiekać; 5) aby rozpoznawać ubytek
| ściany pochwo-pęcherzowej przy zamkniętej pochwie; 6)
s dla rozpoznawania miejsca, gdzie się sadowią nowotwory
? i wyłuszczania takowych; 7) ażeby szukać kamyków ner-
; kowych i wydobywać takowe z części pęcherzowej moczo-
! wodów; 8) ażeby wypróżnić krwiak śródmaciczny (hae-
| matometra), którego me można otworzyć między pęche-
| rzem a odbytnicą; 9) ażebj zagoić przetokę pęcherzo-je-
| litową przyżegając ujście pęcherzowe przetoki,
s Zdaniem autora wskazanem jest nacięcie pęcherza
S w następujących przypadkach: 1) gdy w pęcherzu są

wielkie «amienie, a ściany jego są bardzo tkliwe; 2) 
w uporczywym nieżycie pęcherza z owrzodzeniem, ażeby 

s mocz bezpośrednio mógł odchodzić; 3) aby usuwać no­
wotwory lub wyrośle, których przez cewkę moczową nie 

; można dosięgnąć; 4) aby dokładnie przyżegać, lub spo-
< sobem krwawym operować przetokę pęcherzo-jelitową.

Po rozszerzeniu cewki udało się autorowi wprowa- 
| dzić zgłębnik lub cewnik do moczowodu. W tym celu
) wyszukuje więzadło międzymoczowodowe, (lig. interure-

teńcwm), na 1" oddalone od ujścia wewnętrznego cewki, 
s Wprawdzie więzadło to mało co występuje w środku, je -
> dnakże dostrzedz je można jako wałeczek około ujścia m o-, 
| czowodów, na V2 —  s/i " od środka oddalonych. Samych

brzegów ujścia moczowodów nie można namacać; lecz u- 
s staliwszy sobie palcem ów wzgórek, posuwa się na tym
! palcu zgłębnik w kierunku owego więzadła tj. od wewnątrz
| i dołu ku zewnątrz i ku górze, przyczem trzonek jest pod-
i niesiony i zwrócony ku przeciwnej stronie. Wtedy zgłę­

bnik wchodzi do moczowodu, lub zatrzymuje się na ścianie 
pęcherza; teraz posuwa się go od wewnątrz na zewnątrz 

'i naprzód, dopóki się nie natrafi na wysokości 7 — 8 ctm.
na brzeg wejścia miedzniczki; natenczas zwraca się trzo- 

s nek ku stronie moczowodu, pochylając go tak, iżby koniec
zwrócony był do powłok brzusznych, i wchodzi się aż do m ie- 

) dniczki. Tym sposobem udaje uę rozpoznać kamienie w mo-
< czowodach i nredniczkach, jakoteż chorobę jednćj nerki; 

gdyż można otrzymać oddzielnie mocz z każdej nórki.
\ W celu zaś lćczniczym możnaby użyć tego sposobu do
( spychania napowrót kamieni z górnej części moczowodu

do miedniczki, do rozszerzania jego zwężeń i do nakłówa- 
nia nerek opuchłych (hydronephrosis).

1 Dr. Wiszniewski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków , d u a  19 kwietnia. Czytelnikom naszym 
zapewne pożądaną będzie wiadomość o lekarzach Polakach 
ordynujących w zdrojow’°kach i leczniskach zagranicznych. 
Otóż, o ile nam wiadomo, w r. b. następujący lekarze ro ­
dacy udzielać będą swej rady:

W  Cieplicach czeskich Dr. Karmin (Dr. Moussil mó­
wi również po polsku), w Francensbadzie Dr. P rzeździe-
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c k i; w Gleichenbergu Dr. Czerniakowski (leczy także za 
pomocą aparatu pneumatycznego W aldenburga); w Goer- 
bersdorfie Dr. Sokołowski, w Karlsbadzie Dr. Hassewicz, 
Dr. Hordyński i Dr. Rosenberg; w Lądku (Landek) Dr. 
Ostrowicz ; w M aryjenbadzie Dr. Dobieszewski (leczy ta k ­
że za pomocą elektryczności); w Nicei .Dr. Lubański; 
w P riessnitzthal posiada własny zakład Dr. F rank i; 
w Schinznach Dr. Żurkowski; w Steinerhof (obok Kapfen- 
bergu, stacyi kolei połudn.) posiada zakład hidropatyczny
Dr. Czerwiński.

E p id e m ije .  D u r w ą g l i k o w y  czyli pomór wscho­
dni (pestis orientalis) wybuchł w Bagdadzie stolicy Me­
zopotamii.

N e h r o l o g i j a .  Zbyt wcześnie niestety sprawdziła 
się smutna wiadomość, mylnie już przed wielu miesiącami 
rozgłoszona i z pociechy także w Przeglądzie lekarskim 
odwołana, o śmierci D ra Ludwika l r a u b e g o  profesora 
kliniki lekarskiej w Berlinie. Zdobycze, jakiem: zbogacił 
naukę, zjednały mu sławę i cześć wszystkich narodów, ce­
niących światło i postęp; ale nie tylko z tego powszechne­
go tytułu zgon jego żałosny odgłos wywołuje w kraju  na­
szym, lecz łączy go z nim jeszcze węzeł powinowactwa 
bliższego, opartego w części na pochodzeniu, w części na 
wpływie, jak i wywarł na obecne pokolenie naszych ko­
legów rodaków, pomiędzy którymi, zwłaszcza w poznań- 
skiem i ziemiach pod berłem rossyjskiem, nie mały jest 
zastęp wdzięcznych jego uczniów. Urodził się bowiem na 
ziemi polskiej, bo w Raciborzu, w części pruskiej górnego 
Szląska, z matki krakowianki Ewy lieum anownej, a ojca 
Wilhelma w styczniu r. 1818. W mieście rodzinnem ukoń­
czył nauki początkowe i gimnazyjalne, aby potem lek ar­
skim poświęcać się najprzód w Uniwersytecie wrocławskim 
a po odbytem tu  dwuleciu w berlińskim. Należał on wów­
czas do młodzieży, co z rozległem, gruntownem a wszech- 
stronnem wykształceniem, łączyła gorące zamiłowanie no­
wego kierunku, ścisłego i doświadczalnego, mając go pó­
źniej szerzej rozwinąć i ustalić. Uczeń i zwolennik P u r -  
k i n i e g o  i Jana M u l l e r a ,  owych filarów nowoczesnej fizy- 
jologii, z upodobaniem jeszcze jako wychowaniec wydziału 
lekarskiego, lubił się zagłębiać w dziełach filozoficznych 
i to nawet dawniejszych, jak  np. w pismach głębokiego 
myśliciela, okrzyczanego przez dusze prawowierne pan tei- 
sty Barucha S p i n o z y .  W  ogólności obszerna jego wiedza 
a umysł sprężysty nie dozwalały mu nigdy ścieśniać się 
w granicach drobnej Bpecyjalności a umiał zawsze kojarzyć 
szczęśliwie nauki teoretyczne z ich zastosowaniem prakty- 
cznem. Otrzymawszy w Berlinie stopień doktora, w brew 
życzeniu rodziców, pragnących go mieć przy swoim boku 
w mieście rodzinnem jako lekarza wykonawcę, postanowił 
idąc za n ieprzepartą skłonnością wewnętrzną, żyć i praco­
wać dla nauki. W tym celu odbył podróże do Paryża i 
W iednia, gdzie nie poprzestał na prostem zwidzeniu za­
kładów, ale czas dłuższy uczył się i usilnie pracował. 
Obeznawszy się bliżej z kierunkiem badawczym R o k i t a n -  
s k i e g o  i S k o d y ,  zbogacony nowym zasobem wiado­
mości i doświadczenia, rozpoczął w Berlinie skuteczną 
działalność naukową, wytknąwszy sobie za cel glowny 
w p r o w a d z i ć  m e t o d ę  d o ś w i a d c z a l n ą ,  k t ó r a j u ż  t y ­
le ś w i e t n y c h  o w o c ó w  w y d a l a  w n a u k a c h  t e o r e t y ­
c z n y c h ,  a m i a n o w i c i e  w f i z y j o l o g i i ,  t a k ż e  d o  
d z i e d z i n y  p a to l og i  i i t  e r a  pi  i. Skojarzywszy się w tym 
celu z ożywionymi podobną dążnością towarzyszami i przy­
jaciółmi, jak ze zgasłym wcześnie a nieodżałowanym Re i n -  
h a r d t e m ,  z słynnym dziś Y i r c h o w e m ,  z R u e h l e m  
a potem z wiekopomnym okulistą G r a e f e m  należał on 
do jaśniejącej na widnokręgu lekarskim plejady mężów, 
co praktyczne gałęzie lekarskie w ślad za teoretycznerai 
na nowe i zbawienne popchnęła tory. Do pierwszych ob­

jawów na tem polu należały prace zbiorowe wyszła w r . 
i 1846 pod napisem : „Beitrage sur experimentellm Patho-

logie und Physiologie von L. Traube“.
j O dtąd słowem żywem w wykładach, okazami w na-
1 ukowych doświadczeniach a wreszcie i pismem, rzucał świa- 
j tło na niejednę ważną sprawę fizyjologiczną, patologiczną 
! i terapeutyczną. Nie tu  miejsce rozbierać szczegółowo je- 
( go znakomite prace i odkrycia. Obejmowały one najcelniej- 
i sze zjawiska ustro ju  zdrowego i chorego, z głównem atoli
> upodobaniem i z niezrównaną gruntownością wyjaśniały 
5 sprawy oddechania i krążenia fizyjologicznego i patologi- 
\ cznego, zjawiska gorączki, co do których nawet z niema- 
J łem swojem zadowoleniem, stw ierdzał doświadczeniem ści- 
\ słem zasady H ippokrata o ważności dni nieparzystych 
' w przebiegu chorób ostrych. Z term zasługami badacza i 
ś uczonego łączył przymioty niezrównanego mistrza, odzna- 
S czającego się nie tylko wykładem potoczystym, jasnym, na- 
) prężającym uwagę i zwracającym ją  wybitnie na zasady 
<; główne, ale i ojcowską troskliwością, prowadzącą ucznia

za rękę i pragnącą ochronić go od przykrych zawodów.
S Gruntowność i rzetelność dzieł cenił wyżej nad ich
\ liczbę i długość, ani też dzisiejszym zwyczajem nie spie- 
J szył się z ogłoszeniem jak  najrychlejszem każdego wypad- 
\ ku swych poszukiwań, nie lękając się wcale, aby go kto 
5 nie uprzedził lub nie podubiegł. Zabierał się zawsze do 
j rozwiązywania z a s a d n i c z y c h  a nie p o d r z ę d n y c h  za- 
; gadnień, gdyż twierdził, że ostatnie tego samego wymaga-
< jąc zachodu, nie tyle rozjaśniają, co tam te. Sumienność i 
S prawość nieugięta były głównym i powszechnie poważanym
> rysem jego charakteru. Zdolnością niepospolitą, nieznużoną 

pracą, żelazną wytrwałością i zacnością postępowania zdo-
\ bywał ze znojem, krok za krokiem, jeden szczebel po dru-
( gim spinając się na osiągnięte wreszcie szczytne stanowi-
1 sko. Nie zniżał się nigdy do pochlebstwa i służalstwa,
1 gardził krytemi ścieżkami ułudy i przebiegów, ani szukał
\ sztucznego rozgłosu za pomocą kupionych lub uproszonych
i dziennikarskich przechwałek i gotowych na takie usługi
J wrzaskliwych trąb  i kotłów. Po za powierzchownością po-
J zornie chłodną ukrywał ujmującą prostotę i serce tkliwe
; na wszelkie podniosłe wrażenia. Aczkolwiek z wychowania,
s nałogu i otaczających go żywiołów zaczerpnął głębokie
> przywiązanie do pruskiej swej ojczyzny, nie posuwał go
\ atoli do stopnia ślepej i krzywdzącej uarody inne zacie­

kłości. W  dziecięctwie mówił po polsku narzeczem szlą-
') skiem, młodzieńcem podczas letnich wakacyi bywał w Kra-
| kowie u rodziny, lubił bez uprzedzenia kształcić się na
\ wzorach francuzkich, w młodości przyświecał mu M a g e n -
< d i e  i inni słynni badacze tego narodu, a w ostatnich la-
S tacli przed innymi cenił i poważał fizyjologa C l a u d e  B e r-
> n a r d a.

Sercowa choroba, od dłuższego czasu podkopawszy 
\ jego zdrowie, przecięła pasmo pożytecznych i pełnych chwa-
j ły doi jego. Cześć, głęboka cześć mężowi wiekopomnych
;> naukowych zasług i rzadkiej zacności. 0.
) W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  16 k w ie tn ia  182 6 r. P e io ż o n o
\ k a m ie ń  w ę g ie ln y  p o d  b u d o w ę  f ro n to w e g o  g m a c h u  I n s t y t u tu  g łu c h o n ie m y c h  
) w  W a rsz a w ie .
j> _________________________________________________

Sekcyja higijeniczna Tow. lek. krak. odbędzie 
s we Czwartek *), dnia 27 b. m. o godzinie 6tćj popołudniu,
> posiedzenie zwykłe, na którem: ł )  P r z e w o d n i c z ą c y
| mówić będzie o środkach przeciwko pijaństwu. 2) Kol.
i B u s z e k  poda szczegóły o kanalizacyi miasta Krakowa.

*) Wyjątkowo.

<      _____
Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.



S l l f f  Ś l i w y  P is ty a c  n a  j f c r M k
Med. i Chir )r. S. Wciuberger Elektroterapeuta, lekarz praktyczny w z a k ł a d z i e  

k ą p i e l o w y m  P i a t y  a n  udziela'1 chętnie wszelkich wiadomości zdrojowiska tego doty­
czących. Do 1 Maja Wiedeń II Taborstrasse Hotel Scnriider. Broszurek o tem zakładzie 
dostać można u B r a n m ń l l e r a .  (Correspondcnz dcutsch).
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IW O N IC Z
Zakład zdrój owo - kąpielowy.

fctacye kolei żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  K arety i powozy w zakładzie
do zamówienia.

Szczawa słona, alkaliczna, jod i brom zawierająca.
Pora od 1 Czerwca «lo P;*Atly.l<‘riiilta

W spaniełe nowe łazienki parą ogrzewane, mogące służyó za wzór dla 
tego rodzaju zakładów. Apteka. Skład wód mineralnych. Mleko, żętyca, kumys. 
Zakład gimnastyczny i kąpieli zimnych. Przyrząd W aldenburga. Powi trze gó r­
skie 405 metrów n. p. m. 400 pokojów. Hotel. W ytworne sale: balowa i konwer- 
sacyjne. Cztery restauracyje. P ark  około 1000 morgów Czytelnia. T eatr letni. 
Fotograf. Poczta. U rząd telegraficzny.

R ozsy łk a  wód -•ozrioezyna sic w p o łow ie  Kwietnia.
Sól iwonicka ao kąpieli używana.

Zamówienia na mieszkania, wody mineralne i sól iwomcką przy jau ,.; 
„Zarząd zdrojowy“ . Poczta Iwonicz. Cenni! i, programy, broszury kąpulow e 
udziela się gratis.

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

Priessnitzthal
blizko Mbdling i Briiłił, 3/4 mili od "Wiednia koleją południową także leczenie gimnas­
tyczne elektryczne wziewaniami i dyjetetyczne.

O tw arcie SO K w ietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. f. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottenring 9. I. piętro, od 3 -5 pop.
Dr. Ignocy Franki.

Nagroda Mona/m (2000 /c.) przyznana przez 
AkatMmia Nauk Przyrodzonych 

i p r z e z  IN S T Y3  UT p R ANĆUZ KI

U M K  U d "  « H 1  L  li
DOZOWANYM 

ów * i . . u i : \ R Y
Członku Akudcrnii \lpdvc/,nej Paryzkiój 

Professora Szkoły Farmaceutycznej w Paryż

WI NO z CHI N4  DOZ OWANE  
w s s i a i a  m ; . n v

I'osiada wyższość nad wszcllticnii peepara- 
cyann c.hiny z powodu swego sklaujł iiio- 
zinienncgo i bogatego zasobu pierwiastków 

i działających: Przyjemnego smaku, niespra- 
I wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Z i mutrom, yWtfez- 

i I om ly/mc/alnym, w długiem i możolnent 
powrotna tlo zdrowia, [Cle. Jest to nleoee 
liony środek toniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I  N E W R A L G I E
n a  i i i  |  im ;  » r n  j ! 3  ftJICO odlSZiOr. jestjcdynem lekarstweuiw tych cierpiel 
r A U L L łW IM  r U l H i a l t n  niacb. Pól paczki rozpuszczonej w łyżce wody eti - 

| krowanęj wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.
W PARYŻU, ulica d W n j o u - S t - l l o n o r ó  5 < t; w Warszawie, w składach maleryał. 

iiitecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we fjwąpoie, w apt. P. Mikolascha Qv Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i Redyka £ to Poznaniu’, w aptece P. Dra Mankiewicza.

WI NO z C H I N 4  i ŻELAZEM  
o w s i a n a  h k i h y

.Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre^ 
paraflyi zelażistycli przeciw zubożeniu krwi. 
Ibzyjeinue ro smaku i niezawodnej skutecz­

ności. dziata cudownie przeciw bladatśce, 
trudnemu odpływowi regularności, wy- I 
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólną niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi | 
pochodzącym

Dla fabryk wody sodowej
A m orficzny m agnezyt do osią- 
gnienia c a y s t e g o  k w asn  
w ęg lan eg o  jest u innie po 
najtańszych cenach na składzie.

TL M t u  speiitor
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4

TJ podpisanego
są do nabycia

Wien. Med. Wochenschrift r- 1875 za 3 fl, 30 c. 
Wien. med. Presse z 1875 roku za 2 fl. 70 c.

Kraków d. 12 K w ietn ia  1 8 7 6

Dr. Wiszniewski.

ZAKŁAD KR0WIANKI
w Jarosławiu

Wysóła pod kontrolą rządową codzien­
nie śwućżo zebraną lymfę w fiołach po 1 złr. 
a na lancety napuszczoną po 50 cent.

M aurycy H ay  
Lekarz.

CERTYFIKAT.
Potwierdzam, ż.e Krowianka z zakładu 

P. Lćkarza Haya jest prawdziwą, czystą i 
Bkuteczna.

Dr. AURELI PLLCH
c. k. Lekarz powiatowy. 

Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 
wiankę zalecamy Zakład p. Ilaya.
Dr. Bieuczewski o. k. lek. pow. w Birczy. 
Dr. Friddberg c. lt. lek. pow. w Jaworowie. 
Dr. Kawalerski e. k. lek pow. w Cieszanowie. 
Dr. Piepes c. k. lek. pow. w Kamionce.
Dr. Serkowski e. k. lek. pow. w Brzeżanaeh. 
Dr. Skibieki c. k. lek. pow. w Ilorodence. 

itd. itd.

V
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" >5*. rasod . I ^ a y k i s s a
Wyciąg z ziół Karpat spizkich 1 flakon z opisem użycia .75 cent.
Cukierki z ziół Karpat spizkich 1 paczka z opisem użycia 35 cnt.

Dla
cierpiących na piersi i płuca

Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem używane i pole­
cane przeciw kaszlowi, nieżytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie dolegliwościom w od- 
dechaniu, kolce w boku, ostrym nieżytom oskrzeli, zapaleniom płuc i innym wyniszczają­
cym i osłabiającym chorobom.

Te środki lecznicze są prawdziwe do nabycia u wynalazcy samego J ó z e f a  F a y k i s s a  
aptekarza w Temeszwarze, Josefstadt; następnie w K r a k o w i e  u A. S i e d l e c k i e g o  
aptek., J. T r a u c z y ń s k i e g o  aptek.; we L w o w i e  u Z. R u c k e r a  aptek.; w N o w y m  
S ą c z u  u K o s  t e r  k i e  w i cz  a spadkobierców i K. M u l l e r a ;  w S t a r e j  w si  (Altendorf) 
u J o n  asa.

RUDOLF THURRIEGfL
F a b r y k a n t  c h ir u r g ic z n y c h  narzędzi

WIEDEŃ
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi do tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnOWSZĆj konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żąaanie d a n iu .

0Z 0N 0W A Ewoda t j. elektryczny kwa orinl do picia i 
rdecliania wprawia natychmiast wzmoże 

.nie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cere przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najuporczywszych przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią 
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw iłiphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk , 12 
flaszek pojedynczej wraz z .,,iak. =  10 Mk Prospekta darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10.'

Ś r o d e k  1 r  11 l u n d z o  p r z j  jc iłuA njb  s m a k u .  p r z ć , . L l i ^ a n  y o d  d() I h ; >», p o m y ś l n y m  
s k u t k i e m  p r z e z  n a j z n a k o m i t s z y m i  lek;.  y.v w P j j a ż u  le czy  > I K Ż Y I ' ,  tiP.YPY,
KASZLE, KObY.USZ, Sf. \ÓOSCd CAROŁA, KATARY, 7-1 PA CENIE' PIERSI, "imEf 
jak również KANAŁU WID NOWELO I ĘCIiE!'./,A. — \1T Pary fu, u p. Bluyu! 
aptekarza, 7, ul. de AtalCkZ- St.-llonuró. W Krakowie,-w upiekach pp. Trau- Z iaH iK t 
czyńskiego i liedyka ; we Ewowde, w aplece p. _)liki Jasch ; w 
w. składach malcryalów apleęznych pp, Galie i Mrozowskiego

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącój Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państwa niemieckiego i Cósarstwa austry 
jackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

S

Dick’s concessionirte Universel- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Htibneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wunc a, Gicht- 
ilaemorhoidal u. dgl. m. empliehlt dem lei- 
denden Pubłikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutscben 
Reiches und der k. k. osterreichiscben 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

EL1XIR ET DRAGEES DU Dr RARETEAE
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RAB UTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N ie d o  • 
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ły w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n iz m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niasprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u r t o w a  w  P a r y ż u ,  u  P. GLIN e t  C% ulica Racine, 1 b.
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ASTMY
Duszność, chrypka, ta ta r y  za­

dawnione i wszelkie cierpienia k a ­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la  Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGiE (
wszelkie cierpienia nerwowe ka- ś 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- |  
gułek antinewralgijnyeh Dra CRO- y  
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece £ 
p. Le?asseur, rue de la Monnaie 19- |

Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow-  ̂
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
we L w ow it w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. ,»

WV WV WV'W\/W\VWWV'1/V\V*/V WU/W\“  W\WlWV/VW/WlWA WV%/WWV/W%'W\/VV\ W%WI (g)

A. HOCIISINGrER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane,
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesęuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetuiej icli 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych swiecz. k, 20 nżyćj 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje „Bougies vaginales solub." i „Snpositor. 

gelat. solult." z dowolnym tekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin" wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s m g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
mocziwej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny. Dr. A. Ludvik

Lekarz ordynujący w szpitalu św Jana.
Buda-Peszt 28 marca 1876 r.

Dyplom uznania gospod. wy- 
j / »  * stawy w ŁłistelJJieli i Medal 

zaAngi gospod. wystawy w St. 
Gallen 1875.

Największy wybór
przedmiotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do izO 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary zło­
te, uwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikntniejszemi pe- 
reoskopicziiemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu sa zawsze na składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 neu.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4  m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 fl. 40 kr.

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natomiast ze stizemiączkieni na pelocie, poje- 

dyńcze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Rayotha
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fi., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich inny cli opasek wszel­
kich ortopeil. narządów i narządów 
ilu pielęgnowania cliorycli dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła na żądanie 

cenniki gratis i franco.
J. ODELGA (dawniej M. Leitner i Spl.) w Wie­

dniu, Graben 29.

NARZIDY NIEUSTANNEC
do

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 18 -2—1873
medal złoty wielki medal złoty uw Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

, f .  Hermann-Laehapelle
Fabrykant-mechanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryża.

N arządy  te  o ciśnieniu  m echam cznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć po trzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są  z cyny najlepszego  rodzaju  a  naczynia ze szkła k rystalicznego .
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Bez leczenia z i r e j c s e i ! Bez zmianj powietrza!

II

Jm  i l p r i i  o r i i l a l i s
(przez wybitne powag urzędownie badany i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
Choroby piersiowe I phiene.

Uprasza, się o nadesłanie opłatnie dokładnego 
opisu choroby (N \ f  % R e i g e

Fabiyka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych.

Berlin 80., Muskauersti. 28.
NB. Honoraryjum za 14-dniowe kierowanie leczeniem wy­

nosi prenum. 10 marek =  6 złr. w. a. =  12 F r s .—  
Pulvis plantarii orientalis w potrzebnych ilościach—  
Za darmo dodaje się.

Niezam ożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne świadectwo ubóstwa —  mają kierowanie lecze­
niem ild. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonych do p rze jrzen ia!!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. Rei(je'Q0 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocenienia, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II, 
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościowemu i jakościowemu , przez 
które jedynie isto tną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępowa­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyncze przy 
tem przedsiębrać się mające manipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może.

Rozbiór chemiczny obu proszków upraw nia mię do 
tw ierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób pier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc ten środek najmocniej polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

Wroław w Październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. I . W. Reige’go w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnir uśmierzyła sie moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

w  końcu pozwalam robie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują, aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczćm niedosiągnięty Pulvis plantarii orientalis 
w pułączeniu z Pańskim dotąd nieziinnym sposobem lśczenia uló- 
czył mię z długOi,rwa,ej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły am leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Bj liby— jak ja— zobowiązani do wiecznój 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Gotha. Edward Kohler.
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W ł a ś n i e  w y s z ł o  m o i m  n a k ł a d e m :

EPILEB1E

Bez leczenia zirojoiep! Bez ziaaf poiietrza!

ł^attsuclit, Brust u. łlag-en- 
Mrii»i|łfe ii. derren Heilung-

dureh das
A U X IL IU M  O R IE N T IS

von
SYLVIUS BOAS 

Berlin SW. Friedrichstr. 22.
W szyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie omieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak naj­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją wprost odemnie za 
nadesłaniem 1 marki w markach 
pocztowych.

Leutmanusdorf 4. kwietnia 1876 
Obwód Szweidnicki w Szląsku 

Do
Pana SYLVIUSA BOAS 

W ynalazcy Ausilium Orientis
Berlin 22. Friedrichstr 22.

Czcigodny Panie!
Chętnie gotów jestem poświadczyć P a­

nu, jako memu zbawcy z ciężkiej choroby, 
że Ty czcigodny Panie jesteś jedynym kto 
ry swoim nieprzewyższonym środkiem 
x i l i - j m  O r i e n t i s  usunąłeś moją ciężką 
chorobę.

Dręczony w najstraszniejszy sposób 
przez lat 22 padaczkowemi kurczami po u- 
życiu wszelkich możliwych środków leczni­
czych ostatecznie użyłem także A « i x i l i iu i i  
o r i e n t i s  wynalezionego przez Ciebie CzejS 
godny Panie S y l v i u s  B o a s  i mogękjza- 
świadczyć, że środek ten w ciągu pół roku 
o tyle mię na nogi postawił, że gdy prawie 
codziennie czasem i 48 napadów miewałem 
które możnaby z okropną burzą porównać, 
w czasie której piorun za piorunem uderza, 
to już po użyciu nie wielu daszek ani je 
den napad nie nastąpił.

Oby wszyscy na kurcze cierpiący tego 
środka używali a wszystkie dzienniki, któ­
rym idzie o dobro ludzkości, niniejsze wier­
sze ile możności rozpowszechniły, bo Au 
x i l iu m  Orientis jest rzeczywiście jedy­
nym i najpewniejszym środkiem przeciw 
padaczce i jej podobnym cierpieniom.

ANTONI ZOPS 
Majster tkacki 

Stwierdzono przez przełożonego gminy 
K L U S  T.

Pieczęć gminy 
LeutraannHdorf 

Bergseite 
Obw. Szweidnicki.

LACTICIN
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju t“'j przy­
krój słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau­
czyńskiego, Stockmara, Redyka; we Dwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach wiekszycb miast Galicy i.



Przegląd Lekarski Kr. 17.
— 188
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D la
i  dobra cierpiącśj ludzkości g
mprzytaczamy poniżej szereg pism uznania stanowiących n a j- |§  
f l  lepszy dowód wybornego skutku. jjj
g  SĘ T  p raw dziw ych

1 W I L H E L M A  1
iip  §g|
g  przeciw dnawycb przeciw gośćcowych g

ifl Z i ó ł e k  k r e w  c z y s z c z ą c y c h . ' ' ] “
I  Do P . Prane, W ILHELM A Apt. w  Neunkirchen. | j j
H  Heinburg 21 listopada 1814■ Wny Panie! Z wdzięcznością czuję się w o b o - g
^3 wiązku donieść Panu, że przez Pana wyrabiane Wilhelma przeciwdnawe przeciw- e g  
H i gośćcowe Ziółka krew czyszczące uwolniły mię od choroby zwykle żadnemi środ- S g  
pij kami usunąć się nie dającej.- I ( | l |
B  Zgodnie z prawdą stwierdzam własnym podpisem i pieczęcią że po ośmio- r a
H  miesięcznym używaniu codziennym porcyi tych ziółek czuje się zupełnie wolnym od S
g  I  * u  <1 u  o  z  l f  i  J
r a  która mię przez 7 lat trapiła ponieważ już przez 14 miesięcy żadnego jej napadu gijj 
H  nie miałem. Zechciej Pan ogłosić to w dziennikach dla iobra innych cierpiących. |H  
JH ( L .  Sl)ł le j i iJ tcy  Berger. g

L. D. 4218 Stwierdzam, że osobiście mi znany Pan Ignacy Berger Naczelnik c k. jgg 
H f stacyi telegraficznej w Hamburgu powyższe pismo własnoręcznie w obec mnie podpisał. |§g 
g  Hainburg Trzydziestego listopada Tysiąc osmset siedmdziesiat czwartego roku. S |
B  (L. S ) A n t .  I*«łri i c i n i  c, k. Notaryusz. r a
j!§ D o P . Eranc. W ILHELM A Apt. w  Neunkirelien. |§3
Eg AUenfamęn w Górnej Austryi d. SO listopada 1874. Pańskie Wilhelma prze g
B  ciwdnawe przeeiwgośćeowe ziółka krew czyszczące które pobieram z apteki P -ra  
l i i  Augusta Hofstlittera w Linen sprawiają u nas bardzo wiele dobrego zasługują la Ęjj 

wszelkie uznanie i rozpowszechniają się bardzo za naszą poradą a nawet nasz Dr- j j  
Niekl dziwi się tym ziółkom bo przez rok używałem od niego leków a stan mój B j 

j |  pod względem duy i osłabienia nerwowego coraz się pogarszał a teraz po użyciu 
( 3  pakieeików zawdzięczam im zdrowie. Z prawdziwym szacunkiem pozdrawiam Pana. g |j

Julianna 14ramI właścicielka domu Nr. 6. p i
Do P. Fr. WILHELMA Apt w Neunkirchen. |j§j
Komorno (na Węgrzech) dnia 30 listopada 1874. Wny Panie! P o zw a la m ^  

sobie wyrazić mu moje najgłębsze dzięki za to, że tak szczęśliwym byłem i do- s |  
świadczyłem skutku Pańskich Wilhelma przeeiwdnaweyeli przeciwgośćcowycli zió- 

H Uek. Bóg wszechmocny dopomógł mi przy tera środku ponieważ już tak wiele cier- r a
g ] piałem przez lat 12 a przez 3 lat odwiedzałem kąpiele, a wszystko eo mi dora- s i l  

azano do smarowania i naparzania kosztowało wielo pieniędzy i bólu a nic nie §3 
jp  pomagało. r a

Itaz Jeszcze tysiączne dzięki za zbawienne ziółka którycli s  
£  liże powinno brakować w źndnyio złomu bo one w  nim zaste- 
0M pują lekarza. g
ra Ponieważ mię obecnie wiele osób [zapytuje co mi tak prędko pomogło to ES
H i musiałem wielu adres Pański wskjzać. Upraszam jeszcze prztsłać mi łaskawie 4 HI 
Ej|| pakiety tych Wilhelma przeciwdnawych przeciwgośćcowycli ziółek ki ew czy szczą -1 ]  
B  cych, bo potrzebuję je dla Pana Burmistrza. Upraszam przesłać je za zaliczką po- sfl  
g e z t o w ą .  Z wysokim szacunkiem | g
Eg Józef i i c l ia r t i t e r .  budowniczy. B

Wassergasse Nr. 1180. ~ -

P  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. B
I g  Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowycb ziółek przeczyszczających 5
j  W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -ra  
E u n a w y c li, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających ł W i l l i e l m i *  w N e u n -B  
^  kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. B I
S  l * a l i i c t  n a  H d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lek a i-3
g s k ie g o  wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz E  
U  tego na stempel i opakowanie 10 kr. Ś
Eg Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e  c i  w  d n a  w y'O l.  E
g h > r z e c i »  g o ś ć c o w y c h  K i ó ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  41'i I l u - I m  a  dostać 
g  także można: :g |
p i  w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4 ) g j
r a  „ w Sklepie Józefa Jahna

5 w Jarosławiu u Ludw Wisłockiego Apt.
B w e  Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.
B  „ Jak. Baisera Apt.
H f „ Kar. Schubutha.
|jP n Jak. Piepesa. Apt.
jE  „ K. Krzyżanowskiego Apt.
t g  w Nowym Targu n Karola Lauera.

M liy U M ii lM M lM iU ii

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. f 
w Oświęcimie u Konst. Sleharskiego Apt. £ 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 
w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. \ 
w Tarnowie u Iidw. Ranka Apt. t

„ W. d. A. Wielogórskiego. |

i i

Z dnia 22 kwietnia 1876.

Syrupus hypophosphit'S 
ca l cis

ap tekarza  Grimualt et Comp. 
iv P ary  ta.

Odr.  1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchótach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łow a syrupu zawiera 10 centigram ów podfos­
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Como.

Syrupus rapiiani jo iła tu s
a p tek a rza  hirimaalt w Parysa.
Ulejiek, ten używany od lai. dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkieh, służy do 
leczenia najrozmaitszycli chorób wieku dzie- 
cf^cego, jako to: lipkow icości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów  szyjnych, osntek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu  
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się'̂  małym dzieciom  po łyżce rano 
i wieczorem ; dla większych 2 -  4 łyżek.

Pliosphias fer ii so lu b ilis e t  
P h osp h as ferri et so ilae

aptekarza  Itr. Leras.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynui ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigram ów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w o n i, ani też smaku żelaza  
i nie zabarwia zęliow. — Ponieważ Lzawiera 
składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wrpływ na oddychanie i uswojeuio 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj- 

’ słabszo narzędzie trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jeduo wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

T ran w ijirotiy m iętusa  
trzu stk ow y D efresna.
•farm aceuty w P arjjiu

Tcii tran zamieniony w einulsyję za po­
mocą soku trzustkowego dostaje '.się do żoląd 
ka■wilkiem strawiony, ina postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskicgo i wawrzyuosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, ezokoladzie, kawie, ro- 
so lę , stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

D ostrć można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego-̂  
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra- 
uczyńsldego i Redyka, w.' Lwow ie w apte­
kach PP. P . Mikolascha, Berlinera i Ruckera? 
w Brodach w aptece Pj Ku/Jaka i u P. Fran 
zosa, w Kijowie braci Maremczyków.

N akładem  Tow. lekarskiego k rakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu  Jag io ll. pod zarządem  Ig n . Stelela.



Nr. 18.
BIU R O  R E D A F C Y I  

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E K ep e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r. 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

c-yje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ceu. 
Kosyjskiem Urzędy poczt.

W  Ki akowie, dnia 29 Kwietnia 1876 r. Rok XV

PRZEGLĄD LEKARSKI
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1— i' / s arkusza

I lc k o p iim tf  z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ąjencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Woljja, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena P r^e^ądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w m c y i.

r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  z ła  C c . 60.
p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  z ła - 3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z la .  1 „  50 z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
I > w  x i'ty  g o  ć L n ik  ł i i g i j  e n i c s s n y

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Certa ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Z a  w jć rs z  d ro b n y  (p e tit)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .

Numer pt/jedyńczy kosztuje 15

T R E Ś Ć :  Z  Praoownl^Prosektdryjuht Sz-ptiala I.wowslciegó: F e i g e l .  Przylądek wydzielenia o .  wką moczową całej błony śluzowej i war­
stwy mięsnej pęcherza moczowego przy odchyleniu macicy u kobiety ciężarnej. Wyzdrowienie (Dok.). — R^dŁi: Sprawozdanie 
o ruchu chorych i chorób w oddziale ehir urgicznym Dra Obalińskiego wlgżpitahi św. Łazarza w Krakowie za rok 1874. (C. d.) — 
Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie. — Przegląd literatury zagrdmcińej. Farmakologija. — 
Kronika i rozmaitości, .'— Wiadomojm* biblijograficzne.

\

Z PRACOWNI PROSEKTORYJUM SZPITALA LWOWSKIEGO.

Przypadek wydzielenia cewką moczową całej błony 
śluzowej i warstwy mięsnej pęcherza moczowego przy 
odchylenia macicy (retroversio nteri) u kobiety ciężar­

nej Wyzdrowienie.

Podał Dr. Longin Feigel, ProsektOr szpitala powsz. we Lwowie. 

(Rzecz przedstawiona nąlpos. Tow. lek. galic. dnia 3 lutego 1876).

(Dokończenie.)

Z zestawienia przypadków tych wynika, że w prze­
ważnej ilości znanych przypadków, częsjć tylko błony ślu­
zowej została zniszczoną i wydzieloną, mianowicie w 10 
przyp., a z tych 5 przyp. zakończyło się śmiercią', a 5 
wyzdrowieniem; 4 przyp. należy do takich, w których wy­
dzielona z pęcherza moczowego błona, była błoną wrze- 
komo zapalną, a wszystkie te przypadki zakończyły się 
wyzdrowieniem. W 4 przyp. stanowczo znaleziono przy 
sekcyi całkowite oddzielenie całej błony śluzo wćj, podślu- 
zowej i warstwy mięsnej pffilierza moczonego z zakończe­
niem śmiertelnem; w i wreszcie ̂ i  to wątpliwym) przy­
padku Sp. W e l l s a  pomimo całkowitego oddzielenia &ian 
wewnętrznych pęcherza moczov,ego kobieta wyzdrowiała.

Przypadek nasz byłby więc,Gtym w ogóle w piśmien­
nictwie dotychczas znanym, oddzielenia całkowitego błon 
wewnętrznych pęcherza, a 2gim (?) łub lszym dotychczas 
znanym, w którym pomimo tak rozległej utraty niezaprze- 
czenie tak ważnej błony ochronnej, jaką jest błona śluzo­
wa pęcherza moczowego, nastąpiło przecież zupełne wy­
zdrowienie, chociaż po długim przeciągu czasu, bo dopiero 
po ł/2, roku.

Szukając w pizytoczonych przypadkach przyczyny 
powstania zmiany tej. musimy wciągnąć w rachubę, i 
przypadki, w których błona oddzielona była tylko wypo­
ciną, złożoną ua błonie śluzowej, a to z powodu, iż nie­
które z tych przypadków zostały opisane jako sama bło­
na ś'uzowa, w innych przypadkach nastąpiło po takiem 
zapaleniu rzeczywiście oddzielenie samejże błony śluzowej 
(P h ilip s ) , lub też błona oddzielona była od początku za­
paleniem zmienioną (Luschka) .  Z pominięciem tedy przy­
padków polegających na pomyłce lub zmyśleniu chorych, 
na 19 znanych w ogóle przypadków, 4 tylko przypadki 
opisane są u mężczyzn, i tu w 1 przyp. poprzedzał uraz, 
w 2 przyp. zapalenie przyległych narządów płciowych,

( w 1 zaś’'przyp. przyczyna jest niewiadomą. O tych przy-
( padkach też dalej nie wspominamy, pozostawiając je do
j opisu wzmiankowanego powyżej przypadku naszego. Prze-
| ważna zaś ilość znanych przypadków, bo w liczbie 15
 ̂ opisanych, jest u kobiet, a z tych w 1 przypadku przy-
< czyna jest niewiadomą, w 10 przypadkach znaleziono
| odchylenie macicy ciężarnej, w 4 wreszcie przypadkach
i zmiany takie nastąpiły po odbytym porodzie, zazwyczaj

ciężkim.
Najczęstszą w ogóle znanąj-przyczyną powstawania 

| tak głębotich zmian w utkaniu ścian pęcherza jest więc 
odchylenie macicy ciężarnej, a nasz przypadek zawdzięcza

> swe powstanie również tej wadliwości w położeniu ma-
| cicy ciężarnej. Zdaniem wszystkich nowoczesnych kliników
| odchylenie takie macicy ciężarnej występuje najczęściej
\ w okresie między 3 — 4tym miesiącem ciąży; jakoż we
j wszystkich prawie przypadkach opisanych (z wyjątkiem
? przyp. B r a n d e i s a )  znaleziono odchylenie macicy, a za
< niem i zmianę dotyczącą w pęcherzu w tymże okresie
i ciąży, od czego i nasz przypadek nie stanowi wyjątku.

Że odchylenie macicy ciężarnej łączy się ze zmianami 
? w czynności i utkaniu pęcherza moczowego, to jest po­

wszechnie znaną rzeczą; wspomnierny tylko, żeBo do spo- 
s , sobu i kolei, w jakiej zmiana w położeniu macicy ciężar-
j nej i pęcherz moczowy wzajemnie na siebie oddziaływają,

zdania ginekologów były do niezbyt dawna bardzo po-
< dzielonemi: wielu kliników bowiem wyprowadzało odchy­
li lenie macicy ciężarnej ztąd, iż pierwotnie pęcherz moczo­

wy bywa (skutkiem zmian nieżytowych) przepełniony mo-
| czem, wy wiera ucisk na macicę i sprowadza zmianę w jej

położeniu; a w r. 1863 np. H o f m e i e r * )  opisując przy­
padek odchylenia macicy ciężarnej z nieżytem pęcherza, 
udowadnia, że pierwotnym było zboczenie w pęcherzu a 

1 odchylenie macicy następstwem przepełnienia pęcherza
moczem; takiegoż zdania bronił też D e u m a n n  i i. T. 
S m i t h  **) jednakowoż udowodnił dobitnie, że przepełnienie 
pęcherza moczowego i dalszy stan pęcherza nie stanowi 

j przyczyny, ale jest następstwem zmiany położenia macicy,
I w przyczyny powstania której obecnie wchodzić nie mo-
> żerny, a obecnie na zdanie to zgadzają się wszyscy ucze-
; ni, chociaż nikt zaprzeczyć nie chce, że raz pęcherz prze­

pełniony i wydęty ż powodu zmiany w położeniu macicy,

*) Mon. Schr. /• Geburtsk. 2. p. 82.
**) Wien. med. Wochenschr. 1861. Nr. 39.



musi szkodl ry wpływ wywierać na macicę i zboczenie 
jej tylko powiększać*).

Wpływ, jaki tak w położeniu swem zmieniona m a­
cica wywiera na pęcherz moczowy, polega na tem, iż przy 
odchyleniu jej dna raz więzadła pęcherzowo-maciczne {lig. 
vesico-uteńna) i maciczno-ogożne (lig. utero-sacralia) bę­
dą mocno naprężone a ztąd szyja pęcherza moczowego 
mocno ku górze i ku tyłowi naciągnięta; po wtóre zaś 
-zyja macicy zwrócona mocno ku przodowi ku kościom 
łonowym wywiera na cewkę moczową ucisk bezpośredni. 
Najbliższem zaś tego następstwem będzie niemożność swo­
bodnego odpływania i zatrzymanie moczu w pęcherzu mo­
czowym. Jakoż na 10 przyp. opisanych, a tu należących, 
w 7 przyp. jako pierwszy objaw cierpienia wystąpiło prócz 
bolu zatrzymanie moczu, w pozostałych zaś 3 przyp. cho­
ciaż nie wymienione, było przecież najprawdopodobniejsze. 
W  przypadkach, w których zmiany opisane pęcherza wy­
stąpiły po odbytym porodzie, znowuż widzimy, że lszy 
objaw cierpienia pęcherza polegał w 3 przyp. stanowczo 
na zatrzymaniu moczu i niemożności oddawania takowego, 
w 1 przyp. zaś zauważano niemożność zatrzymania moczu; 
z największem prawdopodobieństwem jednak możemy i tu 
przypuścić, że zmiana ta wystąpiła dopiero wtórorzędnie 
po zatrzymaniu moczu, jak to prawie zawsze bywa. Po­
ród ciężki może, jak wiadomo rozmaite zmiany wywołać 
w pęcherzu moczowym. Pomijając uszkodzenia pęcherza 
moczowego, jak rozdarcie, skaleczenia przez odszczepy ko­
ści itp. jako tu nie należące, wspomniemy tylko o pracy 
Prof. O l s h a u s e n a  (Aetiologie d. puerp. Blasenka- 
łarrh.) **), który wszelkie dalsze zmiany w pęcherzu mo­
czowym po porodzie odnosi do zatrzymania w nim mo­
czu. Przyczyny zatrzymania tego w pierwszej dobie po 
porodzie widzi O. w skrzywieniu (Knichmg) cewki, spro­
wadzonym przez nagłe opuszczenie się macicy po porodzie 
i to zatrzymanie szybko przemija, a tłómaczy je brakiem 
odruchu, który mocz sprawia, dochodząc do wyższej i śre­
dniej! części cewki moczowej. W innych przypadkach zaś 
donioślejszych w skutkach zatrzymanie moczu polega na 
opuchnięciu sromu i cewki, na zgnieceniu cewki i utracie 
czucia odruchowego, wreszcie w kilka (2<) tygodni po po­
rodzie występuje zatrzymanie moczu jako następstwo za­
palenia otrzewny, a za nim porażenie zóziergacza. Z 4 
podanych przez nas przypadków w 1 ( P h i l l i p s a )  było 
najprawdopodobniej odchylenie macicy, w 1 przyp. wystą­
piło w 1 miesiąc po porodzie zatrzymanie moczu a po 
odejściu błony dławcowej chora wyzdrowiała, tak, że do­
myślać się tylko można zapalenia ograniczonego otrzewny; 
w 2 wreszcie przyp. (Sp. We l l s a )  wystąpiło zatrzymanie 
moczu zaraz po porodzie z przyczyn powyżej wyszczegól­
nionych. Możemy więc i ogólnie wziąwszy powiedzieć, że 
w danych przypadkach u kob ie t, jako pierwszy objaw 
ze strony pęcnerza podano, nie wyjmując i naszego przy­
padku, zatrzymanie moczu, a gdzie takowe nie jest wy­
szczególnione, nie jest też podaną i inna jaka przyczyna 
powstania dalszych zmian pęcherza, a wszystko przema­
wia za tem, że i w tych przypadkach pierwotni istniało 
tylko zatrzymanie moczu. Wpływ szkodliwy takiego dłu­
gotrwałego zatrzymania moczu, jest powszechnie uznanym. 
Wspomnimy tylko, że Me re i  er***) na zasadzie długole­
tnich doświadczeń stanowczo twierdzi, że wszystkie pra­
wie choroby pęcherza moczowego są następstwami upośle-

*) B c i g e l  Krankh. d. weibl. Geschl. — S e h r O d e r  j. w.  — 
S e a n z o n i .  Lehrb. d. Geburtsh i. i.

- ) Arch. f. Gynekolog. II. 2. p. 273.
***) Aug. Me ro i e r . Secherches auatomiąues, pathol ettherap. 

sur les maladies des org. urinairs. . .  Paria 1841.

i dzonego odciekania moczu; a J a f f e * )  mówiąc o zaka-
| źn en  pierwotnem zapaleniu błonicowem pęcherza moczo­

wego, zwraca wyraźnie uwagę na to, że z temiż zapale- 
<! niam’ nie należy pomięszać zapaleń tych z charakterem
ł błonicowym, które są wynikiem upośledzonego odpływu

moczu, również we wszystkich dziełach naukowych pomiędzy 
j przyczynami chorób pęcherza, zatrzymanie moczu zajmuje
> pierwsze mi< jsce.
| Mocz zatrzymany działa w rozmaity sposób szko­
li dliwie na ściany pęcherza moczowego: rozłożony drażni
| chemicznie ściany pęcherza, osadzające się w wielkiej ilo-
> ści sole moczowe drażnią ściany jego mechanicznie, na-
£ gromadzony w wielkiej ilości mocz rozszerza ściany pę-
\ cherza tak, że krążenie, mianowicie w warstwach jego
\ wewnętrznych, moczem ugniatanych staje się upośledzone,
? a nadto i układ mięsny jego, jak każdy nad miarę wy­

ciągnięty mięsień, możeuledz porażeniu, pominąwszy już nasy-
j cenie— przy zmianach raz wytworzonych w warstwie przy-
| błonkowej, o czem ;,eszcze poniżej wspomniemy, — tkanek
i ścian pęcherzowych składnikami moczu, i dalsze tegoż skutki.

Jako pierwszy skutek szkodliwego tego wpływu wy- 
| stępuje w błonie śluzowej pęcherza zapalenie t. zw. nie-
| żytowe ze zwykłym obrazem anatomicznym. Takowe po-
) tęguje się jednak, gdy przyczyna złego trwa ciągle. W ia-
\ domo, jak ważną czynność spełnia prawidłowy przybłonek
\ pęcherza moczowego, chroniąc ściany pęcherza moczowe-
> go i cały ustrój przed wsysaniem istót w moczu zawar-
<; tych. Jak T u s s i n i * * )  jednak na sobie i zwierzętach, ja-
ł koteż inni badacze udowodnili, własność tę nieprzepuszcza-
\ nia składników moczu, posiada tylko prawidłowy przy-

błonek, a D e m a r ą u a y  uważał już w swoich doświadcze- 
) niach przy zwężeniu cewki, że niektóre istoty, jak jodek
) potasu, wstrzyknięte do pęcherza dały się w połowie przy­

padków tych udowodnić w ślinie, co Tussini uważa za do- 
\ wód, że przybłonek nie był w przypadkach tych prawidło­

wym. Skoro zaś zapalenie takie, o jakiem mowa, trwa dłu­
żej i stopień jego jest znaczny, powstają zmiany bardzo 

l znaczne w przybłonku pęcherza, a nawet powstają owrzo-
> dzenia błony śluzowej, tak, że mocz rozłożony działa prze­

chodząc po za warstwę przybłonkową wprost szkodliwie
| na ściany mięsne pęcherza, a może nawet sprawić w mniej-
s szej lub większej grubości i rozległości porażenie takowych,
< na które i tak już wpływają wymienione powyżej czynniki.
\ Tak więc może się stać, że podczas gdy błona śluzowa
\ zmienia się w skutek zapalenia nieżytowego, warstwa mię-
\ sna w pewnej grubości tymczasem obumiera w pewnej
, części, lub na całej przestrzeni pęcherza moczowego. Błona

śluzowa wygląda wtedy, jak w naszym przypadku. Przybło- 
1 nek niemal wszędzie i dokładnie został zniszczony; w tkan-
i kę ogołoconą błony śluzowej osadzają się kryształki mo-
1 czowe i mechanicznie uszkadzają takową, zamieniając jej
1 utkanie na strzępki włoskowate, na których i pomiędzy
< któremi osadzają się sole moczowe. Warstwa mięsna od-
| barwia się, a jako ślad istniejącego dawniej przekrwienia
> pozostaje zabarwienie brudno-buraczkowe. Ani na błonie
; zanadto zmienionej śluzowej, ani w warstwie mięsnej, ani
\ na powierzchni jej zewnętrznej nie widać, rak wolnem
; okiem, jako też pod drobnowidem śladów mocniejszej
i sprawy zapalnej, jak nacieków komórkowych około naczyń
| lub w tkaninie samej, pomimo, że błona jest o tyle u-
< trzymaną, że naciek taki chociaż w słabych śladach mógł
\ się utrzymać. Zapewnie więc. zapalenie w takich razach

odbywało się na pow; 3rzchni tylko warstwy śluzowej, któ-
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*) Die Dip':terie in nosolog. u. therap. Bez. 1871. SchnudFs 
Ji.hrb. 149.

**) Yersuche uber Impenreabilit&t d. 3lusenepitheiS. Schmidt’s 
Jahi o. 140. (Jour~i. de l’ Anat. et de la Physwlog. V. 1868).



ra  została zniszczoną, głębsze warstwy obumarły, zanim 
zapalenie na nie przenieść się i w nieb wykształcić się 
mogło, a oddzielenia obumarłej warstwy od zdrowej do- \
kouywa zgorzel a ułatwia mocz, przez otwory w warstwie .
oddzielonej dopływający aż do pozostałych ścian pęcherza.
Do przypadków takich należy np. przyp. S c h a t z a ,  Mol -  ]
d e n h a u e r a  i nasz przypadek, a w przypadkach przy se- j
kcyi napotkanych znaleziono wtedy ściany pozostałego pę- ^
cherza szaro-łupkowe, w innych przyp. jak  Ł u s c h k i ,  Sp. s
W e l l s a ,  błonę mięsną czystą, tu i owdzie pokrytą zło- j
gami żółtawemi, serowatemi, co odpowiada zapewnie okre - 
sowi, kiedy zgorzelinowe strzępki oddzieliły się już od j
ścian pęcherza dokładnie, a natomiast przeważało zapale- s
nie w pozostałych ścianach pęcherza. j

W innych przypadkach, jak Luschki, zapalenie w bło- J
nie śluzowej dosięgło tak znacznego stopnia, że doszło do \
zapalenia błonicowego. W tak'oh przypadkach znajduje się i
w błonie śluzowej wybitny obraz tegoż zapalenia, a błona >
śluzowa jest z powodu nacieku zapalnego do 5 mm. gru- i
ba. Oddzielenie równoczesne zaś warstwy mięsnej można 
i tu  wytłómaczyć szkodliwym wpływem moczu na tkaninę \
mięsną, jakoteż porażeniem tej warstwy, zapalenie bowiem j
do warstwy mięsnej nie sięgało

W innych przypadkach powstaje w tkance podśiu- 
zowej lub mięsnej zapalenie ropne, kióre może część bło­
ny podminować, takowa obumiera i może być następnie \
wydzieloną, lub leż jak w przypadku S e c r a i t a i n a ,  ro- 
pień taki przebija wszystkie ściany pęcherza moczowego, i
a co nie jest już tak zbyt rządkiem. W innych wreszcie s
przypadkach powstaje w nasileniu zapalenia nieżytowego j
na powierzchni błony śluzowej zapalenie ćlawcowe, które- j
go wypocina może być jako błona wrzekoma wydaloną, 
a błona śluzowa wraca do stanu prawidłowego, lub też 
miejsce zajęte zapaleniem dławcowem, najprawdopodobniej ) 
skutkiem działania moczu na zmienione utkanie w tem 
miejscu obumiera i może być, jak w przyp. Phillipsa, po 
pewnym czasie wydalonem

Zastanowić nam się wypada jeszcze nad tem, w ja ­
ki sposób nastąpić mogło przy tak rozległej utracie i tak 
głębokich warstw pęcherza moczowego wygojenie i po­
wrót nie tylko co do zdrowia, ale i co do czynności pra- >
widłowycn pęcherza. Pytanie to tem bardziej interesuje, ?
jeżeli, się zważy, że wpływ szkodliwy, jaki mocz wywierać <
musiał na tak znaczną powierzchnię zranioną i przy ta ­
kiej cienkości pozostałych ścian pęcherza, musiał być bar- j
dzo niekorzystny. Jak wiadomo, małe utraty w błonach 
śluzowych goją się w ten sposób, iż warstwy głębsze przy <
zabliźnianiu ściągają się i zbliżają brzegi utraty błony j
śluzowej do siebie, poczem takowe i zrosnąć się m ogą; >
w bardzo tylko wyjątkowych przypadkach błona śluzowa 
odrodzić się może i to na małej tyiko przestrzeni. Tu j
ani o pierwszem, ani o drugiem mowy być nie mogło. \
Jedyny sposób jaki przypuścić można jest ten, że na 
powierzchni pozostałej warstwy mięsnej pęcherza moczo­
wego powstało zapalenie, którego wypocinę widzieliśmy i
też w obecnym przypadku opisaną jako błonki dławcowe j
itp. w moczu pływające. Skutkiem tegoż zapalenia zostały 
resztki strzępków zgorzelowych odtrącone, a wreszcie (
cała warstwa mięsna pozostała pokryła się powierzchnią 
brodawkującą. Że przypuszczenie takie je s t usprawiedli­
wione, tego dowodzi raz wydzielanie obfitój ropy przez ?
czas długi podczas wyzdrawiania, analogija z innemi po- 
wiśrzchniami rannemi gojącemi się, a wreszcie i świeży 
przypadek tego rodzaju znaleziony przy sekcyi, który trwał j
zapewnie kilka tygodni po odłączeniu błony śluzowej i j
mięsnej pęcherza za .życia, a w którym na pozostałej j
warstwie mięsnej pęcherza, pokrytej tu i owdzie wypoci- s
ną ropną, widać było drobne brodaweczki. Nie można też )
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pominąć i tej okoliczności, że długo po odejściu błony 
pęcherzowej utrzymująca się niemożność zatrzymywania 
moczu musiała bardzo korzystnie wpływać na sprawę go­
jenia, mocz bowiem z moczowodów wprost spływał przez 
cewkę na zew nątrz, nie zatrzymywał się w pęcne- 
rzu i nie drażnił ścian cieikich pozostałych pęcherza. 
Wygojenie raz wytworzonej warstwy brodawkowej nie pod­
legało już wielkim trudnościom, cała więc powierzchnia 
zabliźniła się z zachowaniem jednak i jamy pęcherza mo­
czowego, gdyż jak powiedzieliśmy mocz wygodnie się 
w takowej zatrzymuje; a musimy też i przypuścić, że po­
wierzchnia zabliźniona od skóry i cewki moczowej zacią­
gnęła się przybłonkiem płaskim, który może do pewnego 
stopnia zastępuje i w znaczeniu swem fizyjologieznem 
przybłonek prawidłowy pęcherza. Z uwagi na zupełnie 
prawidłową czynność pęcherza moczowego nasuwa się też 
i przypuszczenie, że warstwa mięsna pozostała, przy cią­
giem zadrażnieniu zapalnem, jakiego doznawały ściany 
pęcherza moczowego podczas gojenia, podobnie jak to by­
wa w nieżytach pęcherza, uległa przerostowi, a utrata i 
w warstwie mięsnej przez to, chociaż tylko częściowo, zo­
stała wyrównaną; inaczej bowiem trudno by sobie wyo­
brazić, ażeby pozostała tylko 1 warstwa (zewnętrzna po­
dłużna) wystarczała do utrzymywania czynności pęcherza.

Naturalnie są to przypuszczenia, do których mamy 
niewielkie tylko podstawy, do których nawet • podobnego 
przypadku zasięgnąć nie można, a które zamienić się mo­
gą na pewność tylko w razie autopsyi opisanego przypadku.

Sprawozdanie o rnchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziała. 

(Ciąg dalszy.)

YI. Z a p a l e n i e  t k a n k i  ł ą c z n e j  r o z l a n e  (phlegmone)
zdarzyło się 28 razy u 14 męż. i 9 kob ie t, z tych 
wyszło wyleczonych 11 męż. i 5 kobiet, z polepszeniem 
2 męż. i 2 kobiety, na oddział wewnętrzny z powodu 
czerwonki (dysenteria) przeniesiono jednę kobietę, um arł 
zaś jeden mężczyzna w skutek róży i jedna kobieta , u 
której sekcyja wykazała: zapalenie tkana, łącznej podskór­
nej na klatce piersiowej z następnym wysiękiem opłucno- 
wym ropiastym lewym i z uciśnięciem tegoż płuca; zapa­
lenie opłucny prawej; zapalenie osierdzia; stłustnienie wą­
troby i nerek.

VIII. Róża  (erysipelas).
R. która na oddział została przyjętą, była uważaną 

w 12 przypadkach u 3 męż. i 9 kobiet, wszystkie przy­
padki zakończyły się wyzdrowieniem.

VIII. C z y r a k  (mrunculus) 
zdarzył się 3 razy u mężczyzn.

IX. W ą g l  k (carbunculus)
zdarzył się ośm razy u mężczyzn, z tych 6 opuściło za­
kład wyleczonych, 2 zaś z polepszeniem na własne żądanie

X. Z g o r z e l  (gangraena)
uważano w 8 przypadkach u 5 męż. i 3 kobiet. 
Raz u dziewczynki 3-letniśj, źle odżywionej, ograniczyła 
się zgorzel do Igo palca ręki prawej, po odjęciu tegoż 
członka nastąpiło zupełne wyleczenie.

W  drugim przypadku nastąpiła zgorzel u 45. la t li­
czącego mężczyzny, bez żadnej zewnętrznej przyczyny na
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drugim  członku trzeciego palca u nogi prawej i na |
tym samym członku u drugiego palca nogi lewej, po od- jj
padnięcii. tych członków już się zgorzel dalej nie roz­
szerzyła. s

W  trzecim przypadku wystąpiła zgorzel na prawem 
podudziu po wrzodzie u mężczyzny 41-letniego, po odję­
ciu odnogi w dolnej trzeciej uda, chory opuścił zakład wy- i
leczony. 1

W czwartym przypadku, który się także pomyślnie s
zakończył, mudo uległo zgorzeli wskutek odgniecenia.

P iąty  przypadek dotyczy się zgorzeli całej kończyny 
górnej prawej po kroście czarnej (pustula maligna).

Chora ta  przybyła do szpitala wśród przypadów ro- 
pnicy, zaraz po przybyciu wykonano wyluszczenie kończy­
ny w sustawie barkowym, jednak bez skutku, bo chora ?
jeszcze tego samego dnia umarła. Sekcyja wykazała: wo- ,
dogłowie (hydrocephalus)  wewnętrzne w mniejszym sto - <
pniu; puchlinę płuc; stluszczenie serca, wątroby i nerek; 
obrzęk śledziony przewloczny; chorobę Brighta przewło- ^
czną; nieżyt wszystkich jf l i t ; ropnicę, ślady wyłuszcze- j
ni a barku.

W pozostałych przypadkach także nastąpiła śmierć, S
a mianowicie, raz u 30-letniego mężczyzny dotkniętego <
zgorzelą ramienia po róży; raz były przyczyną śmierci \
ogromne odleżymy zgorzelinowe na tylnej części ciała po i
durzę (typhus) u chłopca 15-letniego; w ostatnim  zaś przy- >
padku nie była przyczyną śmierci zgorzel trzeć go palca <
ręki prawej, lecz mózgowa choroba u koh;ety 70. la t li- <
czącej umysłowo chorej. Sekcyja wykazała: Bliznę na ob- |
wodzie (cicatrix periferica) płata czołowego prawego i >
u d ar; zanik lewej połowy mózgu; rozedmę i puchlinę płuc; >
zapalenie międzymiąższowe nerek : przepuklinę pachwino­
wą po obu stronach; zgorzel palca trzeciego ręk ’ prawej. '

XI. W r z o d y  (idceram . . .  - <

Jak w latach poprzednich, tak i tego roku leczono 
na oddziale najwięcej wrzodów, bo aż 150 przypadków, 5
a mianowicie, męż. i 85 kobiet, z tych wyszło wylś- j 
czonyeh 41 męż. i 49 kobiet, z polepszeniem 17 męż. 
i 18 kobiet, niewyleczonych 1 męż. i 10 kobiet, przenie­
siono na inne oddziały 4 męż. i 5 kobiet, umarło zaś 2 
męż. i 3 kobiety. Miejscem usadowienia wrzodów było i
podudzie wyjąwszy tylko 4 przypadki, w których raz był 
wrzód na mostku u osoby zołzowatej, raz na pośladkach <
po odgnieceniu, wreszcie raz w bliźnie amputacyjnej przed­
ramienia i raz na krzyżach po durzę.

Leczenie polegało na obmywaniu wrzodów rozczyna- 
mi nadmanganesianu potasowego, kwasu karbol., chlorku 
wapniow., i kwasu salicylowego. Jeżeli zaś ziarnina zaczęła <
bujać, to przyżegano azotanem srebrowym i wywierano 
ucisk plastrami, w razie zaś gdy wrzód był większych 
rozmiarów a powierzchni;i jego już zupełnie się oczyściła ;
i  wyrównała, to przeszczepiano na nią kawałeczki skóry, 
aby zabliźnienie przyśpieszyć; takie przesadzania uskute­
czniono 15 razy i to po 2 do 4 płatków, z dobrym skut­
kiem. W jednym przypadku wykonano odjęcie uda w dol- 
nśj trzeciśj w skutek rozległego ropienia po róży, lecz 
bez skutku, bo chory um arł z wycieńczenia sił; wreszcie 
przypadków zakończonych śmiercią, ta ostatnia nastąpiła 
także w skutek wycieńczenia sił po róży.

XII. Z a n o g c i c (panariiium)

było 5 przypadków, u jednej kobiety i u 4 męż., raz wy­
jęto kość martwinową, w innych tylko robiono nacięcie, 
wszystkie zakończyły się wylśczeirem.

XIII. W r o ś n i ę c i e  p a z n o g e i a  (incarcerauo unguis)
uważano raz u 2 0 - letniego mężczyzny, który wyszedł 
niewyleezony, bo się nie chciał zgodzić na wycięcie pa- 
znogcia.

XIV. O w r z o d z e n i e  p a z n o g c i i ,  (onychia maligna)
zdarzyło się raz u 10-letniego chłopca, raz u 20-Ie- 
tniej dziewczyny, a raz u 27-letniego mężczyzny, we 
wszystkich przypadkach po wycięciu paznogeia nastąpiło 
wyleczenie.

XV. Z a p a l e n i e  g r u c z o ł ó w  (adenitis).
Zapalenie gruczołów pachwinowych zdarzyło się 4 

razy, karkowych raz, zapalenie gruczołu przyusznego (pa- 
rołitis) 2 razy u kobiet, zapalenie sutka (mastitis) 3 ra­
zy. Wszyscy chorzy opuścili szpital wyleczeni.

XVI. C h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .
a) D z i ą s ł a k  (paruhs) był 2< razy u mężczyzn.
b) R o p i e ń  p o ł y k u  (abscessus retropharyngealis) 

u 2 kobiet, z których jedna wyszła wyleczona, a druga 
z polepszeniem na własne żądanie.

c) Ś c i e ś n i e n i e  g a r d z i e l ą  (strictura oesophagi) 
raz u kobiety 56 la t liezącój, prawdopodobi ie w skutek raka.

d) O p a d n . ę c i e  p r o s t n i e y  (prolapsus recti) 2 
razy u mężczyzn starszych w skutek nieżytu, a raz u 
chłopca 10-letniego w skutek pobicia.

e) Raz uważano p r z e t o k ę  r z y c i  (fistula ani) u 
kobićty 24-letn iej; operacyję wykonano krwawą, po czem 
nastąpiło zupełne wyleczenie.

f) P r z e p u k l i n ę  u w i ę z g n i ę t ą  (herniu incar- 
cerata) leczono w 9 przypadkach, u 6 męż. i 3 kobiet, 
z tych wyszło wyleczonych 5 mężcz. i 2 kobiety, umarła 
jedna kobieta, jeden zaś mężczyzna wyszedł na własne 
żądanie niewyleezony, nie chcąc się poddać operacyi krwawej.

W trzech przypadkach przepukliny uwięzgniętej pa­
chwinowej u mężczyzn wykonano odprowadzenie przepu­
kliny sposobem bezkrwawym, a w trzech sposobem krwawym.

W pierwszym przypadku istniała przepuklina pachwi­
nowa prawa, wielkości ja ja  gęsiego u mężczyzny 37-letn 
o i  8 lat, uwiezgnięcie zaś było od 2 dni. Po otwarciu 
worka przepuklinowego znaleziono kałdun przyrośnięty do 
dna worka i pętle je lita  wiszniowo zabarwioną, po odcię­
ciu części przyrośniętej kałduna, wj^rowadzono jedno i d ru­
gie do jamy brzusznej rozszerzywszy poprzednio 'furtkę 
przepuklinow ą;1 wyleczenie nastąpiło w 3 tygodniach.

W  drugim przypadku u mę-a; 28-letniego była p rze­
puklina pachwinowa prawa wielkości małej pięści od 5 la t 
uwięzgnięcie zaś trwało od 3 d n i ; gdy próbowano odpro­
wadzić przepuklinę sposobem bezkrwawym, cały guz wcho­
dził do jamy brzusznej i można go było dokładn.e wyma­
cać nietylko przez ściany brzuszne, ale i przez kiszkę stol­
cową, przy najmniejszym jednak ruchu ze strony chorego 
guz na nowo występował; ztąd więc wnioskowano, że al­
bo uwięzgnięcie je s t w samym worku, lub że przepuklina 
przy odprowadzeniu dostaje się między mięśnie ściany 
brzusznej (reduction en rnasse). Przy operacy; okazało się 
to pierwsze, bo sama brama nie uciskała, lecz szyjka wor­
ka, w którym znaleziono pętle je lita  cienkiego na 6 cali 
długą, czerwono zabarwioną,wyleczenie nastąpiło po 20 dniach.

Trzeci przypadek dotyczył się kobiety 45-letniej, k tó ­
ra  cierpiała na przepuklinę udową od 2 lat, a  uwięzgnię­
cie trwało od 3 dni; po wykonanej hernijotomii wylecze­
nie nastąpiło w 2 tygodnie. 1

Czwarty przypadek je st o tyle ważny, że u kobiety 
70-letniej już po raz drugi po tej samej stronie .przepu­
klina udowa musiała być odprowadzoną sposobem krw a­
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wym, gdyż w rok po pierwszej operacyi wystąpiła na DC' 
wo przepuklina wielkości dużej pięści i uwięzgw jcie trwało 
od 5 dni. Po przecięciu worka przepuklinowego odprowa­
dzono jelito  barwy wiśniowej, wyleczenie nastąpiło w 4 
tygodniach; najlepszy to dowód, że herniotomija nie .eczy 
doszczętnie przepukh ny.

Piąty przypadek odnoji się do kobióty fiO-letnićj, 
k tóra miała przepuklinę udową praw ą od 15 lat, a uwięz- 
gnięcie trwało od 8 dni. Operaeyję wykonano zaraz po 
przybyciu chorej do zak ładu : po otworzeniu worka p rze­
puklinowego okazało się je lito  cienkie barwy brunatno w.' 
śmowej bez połysku, przy dotknięciu się go pękło w kie- 
Tunku osi podłużnej, z tej przyczyny pozostawiono go 
w ranie operacyjnej. Śmierć nastąpiła w 4 godziny. Sek­
cyja wykazała: przepuklinę udową prawą uw.-ęzgłą, z na­
stępną zgorzelą je lita  biodrow ego; zapalenie otrzewny 
świeże; w miejsuu gdzie jelito było zgorzelą dotknięte, 
znajdował eię o tw ó r ' mający 1" (2 '6  cm.) długości, a 1/2" 
( 1 ‘3 cm.) szerokości. i

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne II. dnia 22yo stycznia 1876. r.
Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 18.

1) Na czynnych członków Towarzystwa przyjęci 
zostali Zdzisław Lachowicz i Jan  Jaworski, lekaize szpi­
talni we Lwowie i Modest Bumiecki leaarz w Krośnie.

2) Kol. K i l a r s k i  orzedstawił chorego, którem u 
przed 25 laty wpadł odłamek kapsli do lewego oka w k tó ­
rem dotąd pozostaje uie upośledziwszy znacznie wzroku. 
Badanie wzierma em wykazuje obce ciało otoczone wypo­
ciną między tęczówką i torebką soczewki, jako też ograni­
czone ściemnienie soczewki. Podobny przypadek uważał 
prelegent w szpitalu przed kilkoma tygod liami. (Oba przy­
padki będą ogłoszone drukiem j. W  dystusyi nad tym 
wykładem zabierali głos koli. C a s s i n a  i R i e g e r .

3) Kol. J a s i ń s k i  opowiedział przypadek poraże­
nia w prawem ramieniu, które w 4 tygodnie po przebytej 
durzycy wystąpiło z powodu uwiądu mięśnia naramiennego. 
Dobre rokowanie, jak ie prelegent choremu uczynił, skło­
niło kol. C a s s i n ę  do uczynienia uwagi, że stan praw i­
dłowy ram ienia nie tylko od tego zależeć będzie, czy mię­
sień powróci do stanu prawidłowego ale i od stanu to reb­
ki stawowej, której zbytnie wydłużenie upośledzi ruchy.—  
Kol. F e  g e l w zupełności przychyla się do zdania swego 
poprzednika i opowiada podobny przypadek uwiądu mię­
śnia naramiennego powstałego po urazie czaszki.

Na tem posiedzenie ukończono.
B r. Krawczyński.

Posiedzenie- zwyczajne III, dnia 5go lutego 1876.

Przewodniczący Kol Noskiewicz. Obecnych członków 27.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  przemawia w sprawie regu­
laminu dla tak zwanej Komisyi zgody wypracowanego przez 
Radę zawiadowczą, na wniosek kol. Głowackiego przyjęte 
regulamin bez zmian.

2) S e k r e t a r z  odczytał projekt wypiacowany przez 
Radę zawiadowczą a dotyczący komisyi recenzentów, 
której celem je s t streszczanie i ocena prac naukowych le ­
karzy polskich ogłaszanych już to w osobnych dziełach, już 
w czasopismach lekarskich.

3) Kol. J a s i ń s k i  rozbierał krytycznie przypadek 
przedstawiony d 27. listopada 1875 r. przez kol. Edw.

Sawickiego i stara ł się udowodnić, że przyczyną choroby 
je s t guz, a właściwie nowotwór, na powierzchni mózgu.

4) Kol. F e i g e l  miał wykład o wadzie rozwojowej 
macicy. (Będzie ogłoszony w Przeglądzie lekarskim).

Na tem posiedzenie ukończono.
B r . Krawczyński.

■ Posiedzenie zwyczajne IV, dnia Ibgp lutego 1876. r
Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 27.

1) Na wmoseK kol. R o ż a ń s k . e g o  zgromadzenie 
postanowiło polecić biuru wręczenie adresu marszałkowi 
krajowemu hr. W łodzimierzowi Dzieauszyckiemu, którego 
Tow. lek. gal. zalicza w poczet członków honorowych.

2) Kol. W i d m  a n zawiadamia o rozwoju wydawnic­
twa dzi-ł lekarskich zawiązanego w Krakowie. Następnie 
wnosi, aby uczcić kol. Festcnburga przez powstanie za to, 
że wystąpił z obroną stanu lekarskiego przed kratkami 
sądu, ■— czemu zgromadzenie chętnie czyni zadość.

3) Kol. F e s t e n b u r g  opowiedział przebieg choroby 
w przypadku macicy dwurożnej, którą koi. Feigel na osta- 
tniem zebran:u okazał. (Rzecz cała będzie ogłoszoną w P rze­
glądzie* lekarskim),

4) Kol. F e i g e l  miał wykład o wpochwieniu je lit 
i przedstawił odpowiedni okaz.

5) Kol. F e i g e l  przedstawił ciekawy przypadek wy­
dalonej błony śluzowej męcherza u kobiety, który zakoń­
czył się zupełnem wyzdrowieniem. (Oba wykłady będą o- 
groszone w Przeglądzie lekarskim).

6) Kol. Edw. S a w i c k i  powtórnie przedstawił cho­
rego z twardzielem (sclerotna) przodowo bocznym rdzenia 
pacierzowego i sareślił zjawiska uważane u tego chorego, 
któr6 tw ardziel wywołał. Rozbiór szczegółowy tego przy­
padku odkłada kol. S. do najbliższego posiedzenia.

Na tem posiedz enie zakończono.
. T c  Krawczyński.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

, FARMAKOLOGIA.
h. Kolller (z Halli). O badaniu własności fizyjologicznych kwasu 

salicylowego i salicylanu sodowego. .

Autor chcąc rozstrzygnąć to pytanie: czy salicylan 
sodowy nie wstrzymujący kiśnienia i rozkładu ( K o l b e ,  
N e u b a u e r )  posiada w istocie sławione przez wielu le­
karzy własności przeciwgorączkowe, przedsiębrał szereg 
doświadczeń porównawczych nad wpływem fizyjologicznym 
kwasu salicylowego i salicylanu sodowego, które ninieiszóm 
ogłasza.

Zdania, jakie dotychczas krążyły o działamu tych 
środków wprost sprzeciwiały się sobie. Według jednych 
kwas salicylowy i salicylan sodowy nie mogą zabió źwić- 
rzecia użytegc do doświadczeń, drudzy stwierdzają w zwło­
kach śmierć z uduszenia, j iz  i

Jako środek wewnętrzny powstrzymujący rozkład, 
kwas salicylowy uUaeił wiele ze swego zraczenia, gdy 
Mnichowscy profesorowie stwierdzili, że uigdy nie dostaje 
się on do krwi czysty, lecz zawsze w połączeni' z biał­
kiem lub sodą. F e r e r  i F r i e d b e r g e r  tem chcą wyja­
śnić nieznaczne działanie przeciwrozkładowe kwasu salicy­
lowego, że z całej jego ilości, zadanej na wewnątrz, za­
ledwie mała cząstka i to wolnego dostaje się do obiegu 
krwi. Zdanie to zdawały się potwierdzać doświadczenia 
Z i m m e r m a n n a , ,  stosującego duże dawk* kwasu salicy­
lowego u źwierzat, u których sztuczną wywoływał gmlicę; 
ztąd zaś wyprowadził on błędny wniosek, że kwas salicylowy 
nie mogący powstrzymać rozkładu, nie może również dzia­
łać i przeciwgorączkowo. Żaden z autorów nie próbował



dotychczas, czy kwas salicylowy i salicylan sodowy wywo­
łują po wstrzykiwaniu do krwi wpływ ten sam lub inny 
na czynność ustrojowe, a próby podobne byłyby dostate­
cznie wyświeciły wyż opisane przypuszczenia.

Doświadczenia, jakie autor dokonał, stwierdzają nie 
tylko lizyjologiczne własności przetworów salicylowych, 
lecz zarazem wykazują dowodnie, jak bezzasadnem opar­
te na teoryi mniemanie: jakoby salicylan sodowy był zu­
pełnie bezskutecznym w porównaniu z kwasem salicylowym.

Pod wpływem kwasu salicylowego i salicylanu sodo­
wego ulegają zmianie:

A  C z y n n o ś c i  k r ą ż e n i a
i tak : I. po wstrzyknieiiiu do żyły szyjowej czystego kwa 
su salicylowego (1 : 300).

1. Linija narysowana za pomocą manometru na 
przesuwalnym prążku papierowym, opada zwolna i to 
tern bardzići, im większą zastizyknięto ilość Dawki wię­
ksze (np. 7 centym, sześć.) wstrzyknięte w krótkich przer­
wach w żyłę szyjową królików, zmniejszają ciśnienie krwi 
prawie do zera. poczem takowe podnosi się mniój więcej 
do pniowy swej zwyczajnej wysokości, a fale tętna nie­
zwykle wysokie, okazują kształt linlj krzywych o 2 lub 3 
zagięciach, cechujących uduszenie, gdy zaś m iną kurcze, 
zawsze podówczas występujące, ciśnienie znowu opada i 
tu aż do zera, na czem kończy się wszystko po zadaniu 
dawek dostatecznie wielkich.

Wstrzyknąwszy większe ilości imczyim ohloralowego 
w krótkich przerwach do żyły szyjowej królików, otrzy­
muje się linijc krzywe' zupełnie zbliżone do otrzymanych 
P" stosowania' kwasu salicylowego. Gdy zadano mniejszą 
ilość stan prawidłowy wraca zwolna i dopiero doszedłszy 
do dawki wyraz'nie trującej, otrzymuje się stały opad.

2. Jeżeli przed wstrzyknięciem kwasu salicylowego 
przecięto obydwa nerwy błędne i rdzeń szyjowy, to ciśnie­
nie krwi tak samo opadało, zkąd da się wyprowadzić 
wniosek, że przyczyna tegoż musi być w samem sercu, 
a względnie w zwojach nerwowych w niem ułożonych lub 
w zmianie mięśnia sercowego.

Różnica, jaką przedstawi wysokość słupka rtęciowe­
go w manometrze przed wstrzyknieniem kwasu salicylo­
wego (4 — 7 cent. sześć.) i po wstrzyknieniu wynosi od­
powiednio ao ilości wstrzykniętej kwasu, gdy jeszcze nie 

'zecięto nerwów średnio (z 11 spostrzeżeń) 25-7 mm. 
Hg.; po przecięciu obydwu nerwów błędnych i nerwów 
współczulnych średnio (z 3 spostrzeżeń; 19 mm. Hg.; po 
przecięciu obu nerwów błędnych średnio (z 5 spostrzeżeń) 
41,4 mm. Hg.; wreszcie po przecięciu razeria pacierzo­
wego między tyłogłowiem a kręgiem lszym średnio (z 6 
spostrzeżeń) 17 mm. H g I *). i

Opadaniu ciśnienia krwi towarzyszyło tętno niezwy­
kle zwolniałe, nawet do połowy liczby prawidłowej, przy- 
czóm fale tętna stawały się wyższe 20 razy i więcej, naj­
wyższe zaś były w czasie najznaczniejszego zwolnienia 
tętna. Nerw błędny serca dopiero przed samą śmiercią 
tracił swą pobudliwość. i

II. Po wstrzyknieniu kwasu salicylowego (1 : 300) 
do żołądka królików i małego pieska, przez cewnik ko­
biecy wprowadzony do gardzieli otworem zrobionym, na 
szyi, nie okazały się żadne zmiany ani w ciśnieniu krw;

*) Ponieważ mogła nasunąć się wątpliwość, czy podobne oba­
danie ciśnienia obocznego nie pochodzi od porażania ośrod­
kowemu lub obwodowego nerwów naczyniowych, dlatego 
przedsiębrał autor spostrzeżenia na błonie międzypalcowćj 
u żab nakuraryzowanych i przekona1 się, że tak podczas 
zastrzyknięcia kwasu salicylowego Jo żyły brzusznej, jak
i po tćmże naczynia “dosowate tćj brony wcale się nie roz­
szerzają.

1 ani w tętnie. Zauważano jedynie zwolnienie oddechów «
( nieznaczne obniżenie ciepłoty, pochodzące zapewne od skrę­

powania królików. Ten brak wszelkich amian po zadaniu 
na wewnątrz kwasu salicylowego nie dowodzi ./cale, aby 
także i duże dawki kwasu salicylowego szczerego, miai 

| mieć ten sam skutek; owszem przypuścić należy, że kwa
l wolny w ten sposób wprowadzony, znąi,dzie w soku je li-
? towym taką ilośó zasady alkalicznej, że z pewnością prze­

mieni się na sól sodową i tak dostanie do krwi. Przypusz­
czenie podobne musiałooy potwierdzić , doświadczenie, że 

$ salicylan sodowy zadany na wewnątrz wywołuje po do­
staniu się swem do krwi te same zmiany czynnościowe, co

< i wstrzyknięty do kvwi kwas salicylowy.
icąc się o tem przekonać,

> III. autor wstrzykiwał rozczyny salicylanu sodowe­
go różnie zgęszczone wprost do żyły szyjowej. Rozpoczął

j od rozczynu bardzo słabego, albowiem w 104 cm. sześć.
< wody rozpuści1 0,35 gm. kwasu salicylowego, która to
> ilośó wstrzyknięta do żyły szyjowej królika, ważącego 2
| kgm. może go zabić; rozczyn ten mięszał ostrożnie z łu-
< giem potasowym, tak, aby płyn oddziaływał słabo alkali-
| cznie, następnie zaś wstrzykiwał zwolna ciecz tak otrzy-
! maną w żyłę szyjową królika w ilości od 5 —  7 cent. sześć.
| Z początku linija krzywa, nakreślona kimografijonem nie
| okazywała żadnej zmiany, dopiero po wstrzyknięciu V,
s całej ilości rozczynu wyż opisanego, ciśnienie krwi zmniej-
| szyło Ł.ę nieznacznie o 12 mm. Hg., tętuo zwolniało, a
; fala tętna podniosła się. Oddechy utrzymywały się stale
< w liczbie 24 na 30 sekund. Gdy więc tak słaby rozczyn 

salicylanu sodowego wywoływał już wyraźne zmiany w czyn-
| nościach krążenia; nie ulega wątpliwości, ,że po zadaniu

większych ilości i bardziej zgęszczonego przetworu zmia- 
s ny byłyby o wiele znaczniejsze w krążeniu, prawdopodo­

bnie także w oddechaniu i w rozdzieleniu ciepłoty
Autor zamieszcza tabliczkę przedstawiającą wyniki 

badań, przeds ibranych na królikach i psach, którym wstrzy­
kiwał do krwi rozczyn salicylanu sodowego odpowiednio 

| zgęszczony i w odpowiedniej ilości stósownie do wagi
ciała i rodzaju zwierzęcia użytego.

(Dokończenie nastąpi )

1 9 4  —

i KłlONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K rak ó w , dnia 25. kwietnia. —  Ze .zbliżającą się 
porą kąpielową pojawiać się zaczynają Sprawozdania le­
karzy zdrojowych z pory przeszłorocznej. I  tak , co nę ty ­
czy zdrojowisk krajowych, w tych dniach otrzymali ;my 
drukowane Sprawozdaniu: z Truskawoa przez Dra Zygm, 
R i e g e r a  (Lwów. 1876, w 8ce, str. 15) i z Żegiestowa, 
przez Dra Tytusa S z c z e p a ń s k i e g o  (Kraków, 1876. 
w 8-ce, str. 23). i

K )  Dowiadujemy się z dobrego źródła, ze Z a k o ­
p a n e ,  które dotychczas było ponajwiększej części tylko 
miejscem letniego wypoczynku dla w:elu osób i dogodnym 
punktem dla zwiedzających Tatry zaczyna, rozwijać się j a ­
ko prawdziwe uzdrowisko. I tak z końcem maja b. r. 
ukończone zostaną łazienki do używania leczenia zim rą 
wodą, wprawdzie początkowo na mały rozmiar, jednakże 
z potrzebnem do ce ló r leczniczych urządzeniem. Mieszkań 
dla gości kąpielowych je s t dotąd 20, reszta mieścić się 
może, jak  dotąd, we wsi w domkach góralskich. "Wozy 
pocztowe dochodzi m ają z Krakowa na samo miejsce, a 
właściciel Zakopanego poczynił już zapoinocą Towarzystwa 
Tatrzańskiego odpowiedrie kroki w celu ustanowienia 
w ZakoDanem stacyi telegraficznej.

Po dobrych chęciach właściciela Zakopanego popar­
tych przez Towarzystwo tatrzańskie SDodziewamj się, że 
z czasem Zakopane rozwinie s'ę v piawdz. ry ZakHji wo-
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doleczniozy.— Dokładny opis topograficzno-lekarski Zako- 
panego, dokładna znajomość' warunków meteorologicznych ,
miejscowych i stosunków zdrowia mieszkańców pozwoliłaby \
nadto rozstrzygnąć pytanie: czy Zakopane nie byłoby od- S
powiedniem miejscem klimatycznem do leczenia chorób |
piersiowych. i

Pierwsze kroki w tym kierunku przedsięwziął już, \
jak  słyszymy, lekarz miejscowy Dr. Ganczarski. Jak  na \
te raz  radzilibyśmy przynajmniej na czas pory letniej ure- \
gulowaó dostawę żętycy, postarać się o wyrabianie kumysu, )
zaprowadzić skład wód lekarskich i w prowadzić w życie f
leczenie zapomocą przyrządów pneumatycznych. \

* Warszawa. Płace lekarzy pozostających w służbie <
rządowej w Królestwie Polskiem zrównane zostały z ta- \
kiemiż płacami obowiązującemi w Cesarstwie, gdy dotych- )
czas w Królestwie były o wiele niższe. Prawo to atoli, jak  (
objaśnia Sow r. Med. dotyczy się tylko lekarzy pochodzę- S
nia rosyjskiego, tj. prawosławnych. \

* P. Różycki, właściciel apteki na Pradze, urządza )
tamże nowy Z a k ł a d  w ó d  m i n e r a l n y c h ,  z kolei 4ty (
w W arszawie. i

* B erlin . Posadę D yrektora Naczelnego Urzędu '
zdrowia Cesarstwa niemieckiego, której nie chciał przyjąć <;
Prof. Pettenkofer, otrzymał starszy lekarz sztabowy Dr. <
Struck, lekarz księcia Bismarka. i

Dlekrologija. W  Mińsku na Mazowszu (Nowo- >
Mińsku) zm arł w 29 roku życia na dur wysypkowy (ty- J
p hus eaanthem at) W awrzeniec T a f i ł o w s k i ,  lekarz po- s
wiatowy, b. uczeń szKoły głównej warszawskiej.

Dnia 12 kwietnia r. b. zm arł w Grodźcu Styrskim \
(Graz), w 56. roku życia, Dr. Maurycy K ó r  ne r, Profesor \
kliniki lekarskiej, znany zaszczytnie w nauce z prac z za- >
kresu Patologii doświadczalnej, jakoteż ceniony z powodu 1
szlachetnego charakteru. ! ?
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zator mózgu przez Nothnagla; nowotwory mózgu i jego opon )
przez Oberniera; kiłę układu nerwowego przez Ilaubnera; zapa- \
lenia ostre i długotrwałe mózgu i jego opon przez Huguenina; '(
przerost i zanik mózgu przez Hitziga). S

Tegoż dzieła Fiinfzehnter Band. Duża 8-ka str. XIV. 638. s
12 marek. 1

(Zawiera otrucia ciałami nieorganicznem i przez Boehma | < 
i Naunyna, organicznemi przez Boecka). ' ' \

Do Szanownej Redakcyi Przeglądu lekarskiego. 1 \

W  Nrze 17 . Przeglądu lekarskiego z dnia 22 kwie- s
tnia b. r. umieszczone je s t sprawozdanie z wykładu, który j
na posiedzeniu VI Tow. lek. krak. w dniu 15. marca b. r. \
miał mój asystent Dr. Obtułowicz przedstawiając chorą <
z kliniki chorób skórnych i wenerycznych Uniw. Jagiell. ;

tudzież, rozprawa, do której ten wykład dał powód. Nia 
wdając się na teraz wcale w odpieranie zarzutów  poczy­
nionych zdaniu mojemu, że kiła u dziecka była nabytą a 
nie wrodzoną, gdyż dowody przemawiające za zdaniem 
mojem poda D r. Obtułowicz w opisie tego przypadku, 
który umieści w „Przegl. lek .,“ muszę przecież już  te raz  
upraszać Szanowną Redakcyję jak  najuprzejm iej o zam iesz­
czenie kilku słów w odpowiedzi na odezwanie się D ra Oba- 
lińskiego.

Na poparcie zdania, że dziecko miało kiłę w ro­
dzoną, przytoczył Dr. Obaliński: „Ucho lewe ma chrząstkę 
w znacznej części zniszczoną, tak, że to ucho o połowę 
je st mniejsze jak prawe. Sądzę więc, że gdyby tak  było, 
jak  Prof. Rosner twierdzi, że to dziecko zostało zakażo- 
nem w 6tym miesiącu swego żyeiaj w takim razie w tych 
3 następnych miesiącach dziecko to przebyło szybko okre­
sy kiłowe, jeżeli teraz już ten późny okres zniszczenia 
chrząstki miał miejsce, zwłaszcza, że to ucho lewe dzisiaj 
już je s t zupełnie zabliźnionem. Z tego wnoszę: że ta  sp ra­
wa rozpoczęła się od kilku miesięcy, już wteczas, kiedy 
Szan. koledzy w szpit. Sgo Ducha to dziecko obserwowali11.

Z arzut niedokładnej obserwacyi tkwiący w ostatnich 
słowach przytoczonego ustępu odeprzeć muszę jak  najuro- 
czyściej tem stanowczóm tw ierdzeniem , że mimo najwięk­
szej uwagi nie dostrzeżono w ciągu całego pierwszego po­
bytu dziecka w klinice mojej, nigdzie najmniejszego śladu 
kiły w ogólności, a w szczególności żadnych zmian choro­
bowych na uchu. O prostem  przeoczeniu nie może tutaj 
być nawet mowy; jak  bowiem każdemu bywającemu w mo­
jej klinice wiadomo, każdy chory badany bywa system aty­
cznie o d  s t ó p  do  g ł ó w ;  a Dr. Obaliński przypomn 
sobie niezawodnie z czasów, gdy jako uczeń do mojej k li­
niki uczęszczał, że nigdy od tego zwyczaju nie odstępo­
wałem. Jeżeli Dr. Obtułowicz, w wykładzie swoim, nie 
wspomniał osobno o zmianach na uchu, stało się to nie 
dla tego, abyśmy te  zmiany przeoczyli; lecz właśnie z te ­
go powodu, że nie m ają one szczególnego znaczenia a 
mianowicie nie przemawiają bynajmniej ani za wrodzoną, 
ani za nabytą przyrodą kiły; nie są bowiem niczem innem 
jak  blizną po wrzodach kłykcinowych (Ulcera condyloma- 
tosa) ,  jakie u dziecka prócz tego spostrzegano około uj­
ścia odbytnicy i t. d.

Te wrzody kłykcinowe na uchu powstały równocze­
śnie z kłykcinami i wrzodami kłykcinowemi na innych 
częściach ustroju, których zabliźnienie po 3 miesiącach 
w skutku wcierań szaruchy nie zastanowiło, ani zdziwiło 
przecież wcale D ra Obalińskiego. Ucho lewe nie je s t zre­
sztą o połowę muiejszem od prawego, jak  to tw ierdził Dr. 
Obaliński, gdyż dokładne wymiary uskutecznione w Zakła­
dzie Anatomii patologicznej wykazały tylko bliznę wielko­
ści jednego Centim. kwadratowego, podczas gdy wymiar 
pionowy tak  prawego jak  lewego ueha; wynosi 5 Centim., 
poziomy zaś 3 Centim.

Z t e g o  w y n i k a ,  ż e  Dr.  O b a l i ń s k i ,  u p a t r u j ą c  
w z m i a n a c h  n a  u c h u  l e w e m,  a m i a n o w i c i e  w u- 
k o ń c z o n e m  j u ż  z a b l i ź n i e n i u ,  d o w ó d  p r z e m a w i a ­
j ą c y  z a  w y s t ą p i e n i e m  k i ł y  j u ż  w p i e r w s z y c h  m i e ­
s i ą c a c h  ż y c i a  d z i e c k a ,  p o ś r e d n i o  z a  j e j  p r z y r o d ą  
d z i e d z i c z n ą ,  b y ł  n a j z u p e ł n i e j  w b ł ę d z i e  i n i e p o ­
t r z e b n i e  u c i e k a ł  s i ę  do p r  z y pu  sz c z e  n i a n i e d o ­
k ł a d n e j  o b s e r w a c y i 1).

Kraków 26 kwietnia.
Prof. Dr. Rosner.

r ') Jakkolwiek Redakcyja „Przeglądu lek." nie upatruje w stó­
wach Dra Obalińskiego „zarzutu niedokładnej obserwacyi"; 
niemniej pragnąc dać Prof. Rosnerowi sposobność objaśnie­
nia swych zapatrywań, pospiesza z ogłoszeniem powyższśj 
odezwy. (Przyp. Redaktora).



R o r e g p o n d e n c y ja  R e d a k c y i  i  A d m in itt ir a c y i.
W ny Dr. M. G. w W iedniu. Artykuł o h idroterapii 

zaczniemy drukować w przyszłym Nrze. Upraszamy o dal­
sze współpracownictwo.

Tow arzystw o lćk a rsk ie  k rakow sk ie  : odbędzie 
w P ią tek * ) dnia 5go Maja b. r posiedzenie zwykłe, na 
którśm: 1) kol. Lutostaóski odczyta dalszą część sprawoz­
dania lekarskiego z pory zdrojowej w Iwonicza. 2) Kol.

W urst opowie kilka stów o tarczy zastoioowej nerwu 
wzrokowego.

*) Wyjątkowo z powodu posiedzenia Akademii umiejętności i 
posiedzenia Bady miejskiej.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika liigijenicznego 
dołącza się Nr. 8 tegoż pisma w objętości pól arkusza

Redaktor odpowiedzialny. Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

U z d r o w i s k o  i  z a k ł a d  l ć c x .« ‘i i i a  w o d ą

Priessnitzthal
blizko Mi:l dng i Briihl, 3ft mili ou Wiednia koleją południową także leczenie guli nas 
tyczne elektryczne wziewaniami i dyjetetyczne.

O tw a rc ie  2 0  K w ie tn ia .
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottenring 9 I piętro, od 3—5 pop.
Dr. Ignacy Franki.

I W O N I C Z
Zakład zdrój owo - kąpielowy.

Stacye kolei żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  K arety i powozy w zakładzie
do zamówienia.

Szczawa słona, alkaliczna, jod i broni zaw ierająca.
Pora od 1 Czerwca do Października.

W spaniałe nowe łazienki parą ogrzewane, mogące służyć za wzór dla 
tego rodzaju zakładów. Apteka. Skład wód mineralnych. Mleko, żętyca, kumys. 
Zakład gimnastyczny i kąpieli zimnych. Przyrząd W aldenburga. Powietrze gó r­
skie 405 metrów n p. m. 400 pokojów. Hotel. Wytworne sale; balowa i konwer- 
sacyjne. Cztery restauracyje. P ark  około 1000 morgów. Czytelnia. T ea tr letni. 
Fotograf. Poczta. Urząd telegraficzny.

R ozsy łk a  wód rozpoczyna się w p o łow ie  Kwietnia. 
Sól iw onicka do kąp ie li używana.

Zamówienia na mieszkania, wody mineralne i sól iwonicuą przyjmuje 
„Zarząd zdrojowy“ . Poczta Iwonicz. Cennik! programy, broszury kąpielowe 
udziela się gratis.

UM kaplowy Pistjan na Węgrami
Med; i Chir- Dr. S. Wemberger Elektroterapeuta, lekarz praktyczny w z a k ł a d z i e  

k ą p i e l o w y t i  P i s t y a u  udziela! chętni wszelkich wiadomuśei zdrojowiska tego doty­
kanych. Do 1 Maja Wiedei U Taborstrasso Iłotel Schriider. Broszurek o tem zakładzie 
dostać można u B r a n m i i l l e r a .  (Correspondenz deutsch).

a d ó i , posiada wedle rozbioru p. Prof. Freseniuszf Dbok jednako-
ZDRU.J WIKTORYI w EMS wych składników mineralnych znaczny nadmiar kwasu wę- 

i t m c k i h  glowego (Vietoriaqnell«- 1.2' — Kranchcn 1.03), woda więc
D ie  Ł l H S I b i t  z tego źródła daje się dłużej utrzymać w stanie nierozło-

Żanyni i jesf do rozsyłki — dla leczniczego nżycia w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskie. Napeł­
nianie odbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ma- 
teryjałów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach wód mineralnych, które też dostar- 

1 "7171 QT7TVmTTT? r T 17 ózają Panum Lekarzom próc ;k za o u mo.
r J k ljo J i LYCilJrjDKJCi Aćłuiuistracyja zdrojów Konig Wilhelms Felsenauellen.

Dr. E d .  I A G E Ł
l  ______

jak wiatach poprzedni cli,tak i w cza­
sie tegorocznej pory kąpielowej ba­
wić będzie' w  T r e n o iy ń s k ic h  
C ie p lica c h  jako lekarz kąpielowy.
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Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt do osią- 
gnienia c z y s t e g ' «  k w a s u  
w ęglatie^-o  jest u mnie po 
najtańszych cenach na składzie.

T L  B M w ,  spedytor
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.
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Zupełne wyleczenie
c ie r p ie ń  s z y i  g a r d ła  i p łu c  bez użycia wewnętrznych leków rylko przez wziewanie

balsam iczno-roślinnych i m ineralnych

przetw orów
i n h a l !  c y j n y c h

Fryderyka 
K o l t s c h a r s c h a

Aptekarza w W iener-Neustadt.
'i Ten raoyonalny sposób leczenia cieszy się we w szy­

stkich kołach lekarskich w kraju i za granicą licznym  uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y c h .  Łatwość użycia przyządu nauajetem u sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Proi' Dr. Niem eyer z Lipska przedtem w Magdeburgu zaleca ten spo­
sób w sw em 'św ieżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wym ienionych chorobach. Przedłożonym i być m ogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczn iczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y ) ................................................................................. złr. 3.50 kr.
Balsam iczno-roślinne przetwory I „  , . . złr. 1.— kr.
.Mineralne „ > Na 10 Podwójnych w z ie w a n ...................... jL  ̂ _
Broszury (trzecie powiększone i przerobione d z ie ło ) ......................................... z łr.— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C. Czuberki spęcyalisty dla chorób narządu oddechowego W iedeń 
Kohlmarkt Nr. 3.
p r z e s y  łk i u s k u te c z n ia  natychmiast za przesłaniem należytości w łącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  za  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Fryderyk kioltsclinrsch. 
Aptekarz w W iener Neustadt.

Do Pana Fryderyka Koltscharsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego f jedne­

go eralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znakomity.
Dittersbach przy Kreilitz d. 14 lutego 1876. /. wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny. 
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra M ikolascha J. Beisera i S. R uc­

kera: w Bochni u F. Reissa. (12—)

Dicka koncesyjonow ana m aść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże "any, ,.nę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącćj Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większćj części aptek 
Państwa niemieckiego i Cćsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concession irte  U niversal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiihnera"gen, Frost- 
beullen, alte und frische Wuu-ren, Gicht- 
Daemorkoidal u. dgl, m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. osterreichischen 
Staaten der Frbiikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsem

H e r p H m t e l  i w yrób i sk ła d
uprzywil. Fabrykant g a l w a n o k a u s t y c z n y c h  B a t e r y i

cliirurgioznycli, ~ J J
, -gaiwanokaustycznych żegadeł i pętli odcinających

i  B i i i iŁ ls A ź iy s ti i  wedle
Dostarczyciel ( M iddeldorfa, Volto‘.niego itd.

król. uniwersyteckich ?
Klinik i Zakładów ( Cenhiki można dostać za dar.iio.— Listy, pieniądze 

w W r 0 1 a w 1 u s i  pakiety uprasza się opłatnie. 
Weidenstrasse33. s

)

J O O F  G O B E T Z K Y
-A-ptekarz w Essegi -' > -

oiiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
tn k ierk i ch in inow e i fzo k o la d k i chininow e

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za  4  z łr . z opakow aniem  i stępiem

Każda sztuka zawiera czystego cllijlinu 0' 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Teuczyna, Aptekarza.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Lerasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

I Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow-
I skiego nlica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego;
! we Lwowie w aptece p. Mikolasclia ; w Brodach w aptece p. Kullaka.
* VWWVVWW%'W\VWVW'W*\«4/VWV/W\“  (jj

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P- T. Panora Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Tan,ną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et tiromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. liypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać źe Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilućj i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bongies yaginalcs solub.“ i „Supositor. 

gelat. solub.“ z dowolnym lókiem we wszelkich dozowaniach-
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin“ wziętych rd Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cew,-i 
moctowej i po najwiekszćj części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Ludvik
Bnda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

Anerkemings - Diploui der 
i.uidw. Russtellung zu Mistel- 
1 ach u. Yerdienst-ledaille der 
land w Ausstellung zu St. Gal­
ie 1875.

Cwriisste An§wahl
vou

opisch. Geganstenden,
arz tl. Therm om etern

zur Bestimmung der KSrper -Temperatur von 
1 fl. autwart i, Thern ometer fiir Rade- und Ileil- 
anstalteii, Krankenziiniucr von 50 kr., auf- 
wiirts, Baromoter, Mikro skope von 5 n. his 
1 2 0  fl., sowie audi alle Sorten PeldstcclltT 
"•inoeles, Operngl;jster vou 4  fl, aufwarts, Gold 
hrillen, Zwicker mit Krystallgliisern von 4  fl 
aufwarts, Patentbrillcn von 1 fi. 50 kr 
aufwarts mit den feinsten perenskopischen Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei K. Wejtniba.

Prag grosse Carlsstrasse Nr. (i neu.

L A C T 1 G 11\
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu boiu głowy po 25 kro­
pli pa cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau 
ezyóskiego, Stockmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

XAIIZA DY NIEUSTANNEL
do

fabrykacyi napojćw gazowych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskkj, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1878
medal złoty i wielki medal złotyuw Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1 873.

J. Hermann-Lachapelle
Fabrykant-mechanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te o ciśnieniu m eehanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć po trzebom  exploitacyi
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego ro d za ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .
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Bez leczenia zirejoiep! Bez zmiany powietrza!

io ri «

))
(przez wybitne powagi urzędownie badany i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
Choroby piersiowe i płucne.

U prasza  się o nadesłan ie  opłatn ie dokładnego 
opisu choroby (J W . R e h j e

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych.

Berlin S0„ Muskauerstr. 28.
NB. Honoraryjum za 14-dniowe kierowanie leczeniem wy­

nosi prenum . 10 marek =  6 złr. w. a. =  12 F r s .—- 
Pulvis plantarii orientalis w potrzebnjmh ilościach—- 
za darmo dodaje się.

N iezam ożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne świadectwo ubóstwa —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie-— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonyeh do p rze jrzen ia!!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. Reige’(jO 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocenienia, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościowemu i jakościow em u, przez 
które jedynie isto tną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym byl opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępowa­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyncze przy 
tem przedsiębrać się mające manipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może.

Rozbiór chemiczny obu proszków upraw nia mię do 
twierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób p ier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc teu środek najmocniej polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

W roław w Październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. O. P. W. Reige’go w Berlinie.
Donoszę WPaiiu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpelnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącśj ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis plantarii orientalis 
w połączeniu z Pańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ulś- 
czył mię z długotrwałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznśj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością
 O ot ha. Edward Kohler.
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Bez leczenia zirojowep! Bez zmiapy powietrza!

Anxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w ciem ii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują 
ce się :
□  Epilepsyje Padaczki B  
r a  Szaleństwa B
B  Kurcze piersiowe i żołądka, b

Przed użyciem mego przetworu upra- j 
szam o szczegółowy opis choroby poczem j 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za-1  
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni em.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu- j 
dżini, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyu bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę- j 
dnieni.

Silvius Boas,
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur-, 
czowyeh.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., > 
2 — 4 popołnd.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Publiczne podziękowanie.
Dręczony przez 30 lat kurczami pa- 

daczkowemi w najstraszniejszy sposób po 
używaniu wszelkich możliwych środków le­
karskich przeciw temu strasznemu Btanowi 
użyłem ostatecznie A u s i liu m  o r ie n t is  j 
Pana S y l y i u s a  B o a s  w B e r l i n i e  22 j 
Priedrichstrasse i mogę poświadczyć że ten j 
prosty i całkiem nieszkodliwy środek w krót­
kim czasie całkiem mię od tego stanu u- 
wolnił. Oby wszyscy na kurcze cierpiący 
użyli tego środka a wszelkie pisma, którym 
idzie o dobro ludzkości, niniejsze wiersze 
szeroko rozpowszechniły! A u x iliu u i or ie ti-  
tis jest. rzeczywiście jedynym i najpierwszym I 

i środkiem przeciw padaczce i stanem po­
dobnym.

M. A. SIMON.
Fabrykant tartaków i listw w  Pricbus. 

U w a g a :  Wyjęte z Nr. 95 G o r l i t z e r j
A n z e i g e r  z d. 25 Kwietnia 1875.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana SyWiusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie-i 
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t o t  r a c z e j  bar- i  
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się  okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
an t i e p i 1e pt i  cu m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na Sercu leży, w e­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h  
n i e  nie.

Berlin w Marcu 1875.
/y o \ Dr. Jan Muller, i

j 1 1  ja. W . Radca lekarski. ,



Przegląd Lekarski Nr. 18.
—  2 0 0  -

Z dnia 29 kwietnia 1876

&1S5

rag

m

m

a & u m s -m m

Czytelników podajemy tu niektóre oceny

IW  praw dziw ych  -&m

W I L H E L M A
przeciw dnawych przeciw gośćcowych

Ziółek krew  i-zyszcsęącycli.
O r .  K u s i  wyrazi1 się w publicznym zgromadzeniu o tem środku „ Z i o l k n  

k r e w  c z y s z f / ą c e  t l  i l l i e l m a  z » » ł u g n j a  n a  n a z w ę  ś r o d k a  Ij is lo -  
w e ę u  d o s t a r c z a j ą  l i n w i e i n  c o r o c z u i e  t y s i ą c e  p r ó  ■ s w e g o  s * c * e -  
ś l i w e g o  d z i a ł a n i a  w  c j e r p i e n i a d i  g o ś ć r o w j d i  i d u a w y c l i  jestto 
środek, do którego równie chętnie ucieka sie' bogaty jak i ubogi i spodziewa się 
od niego pewiićj pomocy jestto środek, który najznakomitsi lekarze z przedświad 
czenia sami zalecają. D r .  K i i d e r  m p i s a l  w  ,. n e < 9i i  i i i i  sek e  W o c l i e i i -  
s c l i r i f ' t “ ( 1871). Ż i ó t k a  k r e w  c z y s z c z ą c e  W i l l i e l i n o  s u  w e d l e  z a .  
s a d  l e k a r s k i c h  b a r d z o  u d a ł a  m i e s z a n i n a  t a k i c h  i s t o t  r o ś l i n ­
n y c h ,  które swoiste mają działanie na surowicze tkanki skóry, w któgiL.wsIiutek 
zaburzonęj.1 i zniesionej harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból Sie 
objawia i do stopnia niezniesjenis wzmaga". D tn d c n  d w o r u  i l * r o l .  
O p i i o l c e r  p o w i e d z i a ł ’ (irsey ł ó ż k u  c h o r e g o  n a  d n ę ;  f i o l k a  k r e w  
c z y s z c z ą c e  W i l h e l m  u  zur ł u g u j ą  n a  b l i ż s z ą  u w a g ę ,  h o  w i e l u  
c h o r y c h ,  k t ó r y m  n a i c l i  ż ą d a n i e  u ż y c i a  t y c h  z i ó ł e k  d o z w o l i ł e m  
b a r d z o  s o b i e  s k u t e k  i c h  i w a l i ł o  j

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwyeii przeciwdnawych, przeeiwgośccowych ziółek przeczyszczających 

W i l h e l m , i, dostaćłłmożna tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeriw- 
dnawycb, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l l u i l t n a  w^Jfiun 
kirchen rpod Wiedniem, luti w myeli sktadacli po dziennikaęh ogfpszónyoh.

l * a k i e t  u  a W d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu Bear- 
skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., próra 
tego na stempel i opakowanie 10 kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z r c i w i l i i a w y c l i .  
p r ie e c i  w g o ś ć c o w y c h  Z i ó ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  do,stać 
także m ożna:

w Krakowie w Aptece Józefa Traufzyńskiego (<ją,)
w Sklepie Józefa Jahna

i
m

w

w Jarosławiu u Lud w. Wisłockiego Apt. 
we Lwowie u Ruckura Apt.

„ Jak. Baisera Apt.
„ Kar. Sehubutlia.
„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Lanera.

m m m w iw m m M MM m m m m m

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. 
w Oświęcimie u Konst. Slekarskiego. Apt. 
w Podgórzu u Józefa Skakałskiego Apt. 
w Przemyślu u Fr. Gaidetsehki. 
w Bzeazowio u W. Kalinowskiego Apt, 
w Tarnowie u Fdw. Ranka Apt.

„ W. cl. A. Wielogórskiego.
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c e r e  l i r a as c z y s z c z e n i e  k r v * i  i

e l e l i l r y ^ s e n y  k w i c s o r ó d  d o  p i i  i i t  i 
l i ł s t t i a  s p i n w i u  w z i u o a e *

a p e t y t u ,  s n u ,  t r a w i e n i a  i  p n ^ r n w i a  
|iraea czyszczenie Lr u i  i  uznioritieiiie sy.steimi nerwowego 

nawet w ii»ji»porczyw^zycli psż^ypaiikach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym n» p i e r s i  serce i nerwy ( o ^ i a b i e a i t  ) a przeciw S l i p h t l i c r i t i K  używa 
się banlzo słiiiterznie. — 12 flaszek zgęszrz wraz z opakowaniem zr IM Mk., 12 
flaszek'pojedynczej wraz z nnak. =  łO Mk. Pmsnekta darmo f c U ł a i l y  n r / a d / a  s i ę .

M. BURKHARDT. Apteka® ! Berlin S. W .,;§cM itzenstrass< 10."

E M I R  ET DRAGEES DD Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’1 stitut de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalei anych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczj B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n iz m y  wyczer­
pane i o s ł a b i o n e ,  niesprawiajjc nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znacznieiszych aptekach. 
Sprzedaż nurtowa w P a r y ż u ,  u  P. GLIN et C“, ulica Racine, 14.

strzykawki oczne, uaiudj m *eiezne, do lawa-J 
ty w, wstrzykiwali podskórnych , ukrywki k l  
pielowe, gorsy dla dani, kapelusiki n i  piersi,' 
pompki mlefezne. poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia, 
nocne do podróży, odbieralniki inffstrnacyjue 
dla dam bardzo stosowne, tiaszki na mleko 
rozmaitej wielkoąti ,B ps|łfflnry, poduszki po- 
wietrznę(i wodne no(l głowę i krzyża] suspen- 
ryjji, obeieralniki na lnEsz dla mężczyzn i dam. 
wkłady gutaperkowe do lóżyk dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienic do zębów, prezerwatywy 7 gil-
lliy i pęcherza od 1 do 4 złr. za tu z il jak ró­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, 1 lizopo'rnpy, katetery, bongies 
worki na lód, empdęłieurs zastosowane przeciw 
pomazaniom nocnym po 2 złr. za fcztwto i 
wszeik.e wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

.lolin Z i ger Graz
K lQ 9 te r w ie s g a a . s e  ;!4.

ZAKŁaD krowianki ,
w Jarosławiu

Wysćlil pad kontrolą rządową eodzion- 
. niet świeżo zebraną lyinfę w tięlu/h po 1 zlr. 
a r.a lauśclj^napnszezoną po 50 rent.

Maurycy Hay  
Le k a rz.

CERTYFIKAT.
i j i. Potwierdzam, że Krowiarka rz za-kladu 

P. Lekarza H a/a jest prawdziwą, ożystą i 
skuteczna.

Dr. AURELI P IE C H
e. k. Lekarz powiatowy. 

Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 
wiankę za kicamy Zakind p. Ilaya.
Dr. jjieiiezcw 9ki r. k. lek. pow. Birczy. 
Dr. Fricdberg c. k. lek. pow. w Jaworowie. 
Dr. Kawalerski o. k.dek. pow, w<Giftszanowie. 
Dr. Piepes r. k. lek. pofw. w Kamionee.
Dr. Srrkowski e. k. lek. pow. w llrzeżamicb 
Dr. Skijiieki o. k. lek. pow. w llnrodenee* 

I itd. itd.
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DE CAMPHRE <Ćn<P

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATDE L(t FACULTEDE WEDECINEAPARIS

(P K I  X MOUTUYON )

Kapsułki i P igułki DraCLliN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezseimościj^Biciu serca, 
llysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy] Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et Ca, ul. Racine, 14. 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach^

N akładem  Tow. lekarskiego K rakow skiego. vv' d ru k a m i U uiw ereytetu  .Jai/n jM.d zarządem lgn. ^celoła.



Nr. 19.
BIURO REDAKCYI 

Ulica wtórnych Młynów, 
Nr. 122.

E k e p e d y c y ja  m ie jsco w a  
'w k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ąjen- 

yje obok wymienione ;
3  ) w Król. Polskiem i w Ces. 
Sosyjskiem  Urzęuy poczt.

W Krakowie, d 'a 6 Maja 1876 r. Roli XV

F B Z E p  LEKARSKI
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Ora Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodź: 
o  o  s o b o t a

woujętościl—1%  arkusza.

R ę k o  p is  m y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w  sk u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Woljja, 
w P„zuamu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena P rzeglądu lekarskiego w y n o si;
w  K rak o w ie . n a  p ro w m cy i.

ro c z n ie  z la . 6 e .  ■— z ła  6 c . 60,

p ó łro c z . z ła .  3 „ —  zła- 3 „ 30.
k w a r ta ł ,  z ła .  1 „ 50 z ła .  1 „ 80 .

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i
D w u t y g o d n i k  la ig i j e i i i e z i r y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 zła-

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi;

Z a  w ie rsz  d ro b n y  (p e tit)  iu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .  

Numer pojedynczy kosztuje la  r.

T R E Ś Ć :  Gcmpj.owicz. Kill a uwag o teoryjach i o praktyce w Lidroterapii. — Radek. Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Ooalińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie za rok 1874. (0 . d). — Przegląd literatury zagranicznej. 
Farmakologija. — Drobiazgimądoico-lekarskie. — Drobiazgi flzyjologiczne. — Drobiazgi dyjagnostyczne. — Kronika i rozmaitości.

Kilka uwag o teoryjach i o praktyce w hidroterapii.

Skreślił Dr. Maksymilijan Gumplowicz.

Terapija racyjonalna dążyła zawsze 1 dąży ciągle do 
przybrania cechy ścisłej umiejętności, do przeistoczenia 
się w patologiję zastosowaną. Dążenie to chociaż samo 
przez się zupełnie uprawnione, odwiodło jednak iż nieraz 
umiejętność lekarską z drogi faktów na bezdroża teoryi 
i systematów leczniczych. Obecnie przestrzeżeni o tych 
błędach przeszłości, a me przesądzając zresztą wcale przy­
szłości, unikamy wszelkich tego rodzaju teoryj i systema­
tów, a uważamy terapiję jedynie za zbiór doświadczeń 
i spostrzeżeń klinicznych, których wyjaśnienia! szukamy 
w fizyjologii, a których praktyczne zastosowanie stanowi 
sztukę lekarską.

Określamy to ogólne stanowisko i uwydatniamy je 
szczególnie w obec hidroterapii, gdyż ta  ostatnia właśnie 
w skutek panowania w niej różnych, po części najdziwa­
czniejszych teoryj, dotąd otoczoną jest w oczach wielu 
lekarzy nie zbyt korzystną aureolą mistycyzmu.

Z naszego punktu widzenia hidruterapija, jako ścisła 
umiejętność lub odrębny systemat leczniczy, nie ma wca­
le racyi bytu; mianem hidroterapii oznaczamy tylko zbiór 
różnorodnych środków i sposobów higijenicznych i leczni­
czych, w których zewnętrzne lub wewnętrzne zastosowanie 
wody, zwłaszcza zimnej, główną odgrywa rolę.

Szereg ścisłych doświadczeń fizyjologicznych i ba­
dań klinicznych, uskutecznionych w dwóch ostatnich dzie­
sięcioleciach, nadał hidroterapii, częściowo przynajmniej, 
podstawę naukową, a zatem i prawo obywatelstwa między 
innemi działami terapii. Postaramy się poniżej na zasa­
dzie tych prac naukowych i na zasadzie nabytego tu i 
owdzie własnego doświadczenia ocenić znaczenie i wartość 
głównych teoryj i zwykłej praktyki wodoleczniczej. Dzi­
waczne teoryje, jakie dawniej powszechnie acbecuie jesz­
cze po części w gronie amatorów hidroterapii panują, 
oparte na działaniu nieokreślonych i mistycznych sił, nie 
mogą stanowić przedmiotu dyskusyi. Możemy uwzględnić 
jedynie teoryje opierające się na zdalnych nam czynnikach, 
a temi są: czynnik termiczny, mechaniczny, chemiczny 
i  elektryczny.

Ważność czynnika t e r m i c z n e g o  w hidroterapii 
polega na znacznej poiemności cieplikowej wody (Wurme- 
capacitdtj.

5 Czynnikami m e c h a n i c z n e m i  są: nacieranie skóry
> ciśnienie i uderzenie wody i t. d. wchodzące w skład ró- 
1 żnych rękoczynów hidryjatycznych.

Czynnik c h e m i c z n y  w hidroterapii przy zastoso­
waniu zewnętrznśm nie wchodzi wcale w grę, gdyż ezy- 

j sta woda me działa chemicznie na powierzchnię skóiy; 
< natomiast przy użyciu wewnętrznem własności chemiczne 

wody użytej nie są wcale obojętnemi.
O działaniu e l e k t r y c z n o ś c i ,  wydobywającej się 

przy zetknięciu się wody z ciałem, istnieją tylko niepewni 
'< przypuszczę lia.

Też same czynniki oczywiście działają przy użyciu 
i' zewnętrznem i wewnętrznem wód mineralnych. Różnica 
i polega głównie na odmiennym działaniu chemicznem,

okazującem się nie tylko przy wewnętrznem ale i przy 
zewnętrznem zastosowaniu *). Możemy zatem hidroterapiję 
uważać za część balneoterapii, w którśj się przewaznn. 
ograniczamy do zastosowania czynników termicznych i me- 

| chaniezrych, zaniedbując działanie chemiczne
Wyliczone tu  czynniki w hidroterapii działają w lde- 

\ runku wielorakim, mianowicie wywierają wpływ na:
1) ciepłotę ciała i przemianę materyi,
2) stosunki krążenia,
3) układ nerwowy,

) 4) na czynności skóry.
Jednostronne uwzględnienie pojedyńczych kierunków 

i staro się podstawą wielu jednostronnych teoryi hidrotera-
\ peutycznych.

5 Wpływ na ciepłotę ciała i na przemianę matery,

Z powodu znacznej pojemności cieplikowej wody 
S środki hidryjatyczne mogą, w stosunkowo krótkim czasie,
> ująć ciału wielką ilość cieDła. Według ogólnych prawideł

fizycznych woda o niższej ciepłocie tem więcej ciału ja ­
kiemukolwiek ujmie ciepła im : i
u a) różu,ca ciepłoty między ciałem a wodą będzie

j większą,
j > b) im większą będzie powierzchnia ciała : stykają­

cego s>ę z wodą,
| c) im dłużej działanie trwać będzie.

*) Kąpiel w solance n. p. przyśpiesza silniej przemianę mate­
ryi niż kąpiel w wodzie zwykłej, pod równemi zresztą wa­
runkami ob. Rochrig und Zantz. Theorie der Warmeregula- 
tion (Pfluger’s Arcbiv. IV.).



Ilość użytej wody dla tego tylko jest ważną, ile że 
zfry t  mała ilość zbyt prędko się ogrzewa, przez co różni­
ca ciepłoty się zmniejsza, podpada to zatóm pod punkt a). 
Znaczną wreszcie utratę ciepła pociąga za sobą parowa­
nie wody na powiśrzchni ciała. Ogólne te prawidła stosują 
się również do działania wody na organizm żywy, mają 
zatem swe zastosowanie w hidroterapii. Wchodzi tu wszak­
że jeszcze inny czynnik. H e i d e n h a i n  *) wykazał że przy­
śpieszenie krążenia krwi przy użyciu zimnych kąpieli zwięk­
sza utratę ciepła, gdyż przez to wyrównanie ciepłoty ob­
wodowej z ciepłotą wnętrza staje się łatwiejszem, ciało 
staje się niejako lepszym przewodnikiem ciepła. W i n t e r -  
nitz 2) zaś obliczył, iż u tra ta  ciepła stosownie do prze­
krwienia lub niedokrewności skóry zmienić się może o 60% .

Stosunki krążenia mogą zatćm znacznie wpłynąć na 
u tra tę  ciepła przy użyciu środków hidryjatycznych.

Co do wewnętrznego użycia wody zimnej organizm 
tyle ciepła przez to traci, ile potrzeba do ogrzania wody 
■do ciepłoty ciała, zależeć to zatem będzie od ilości i cie­
płoty wody.

Widzimy zatem, iż warunki, od jakich zależy utrata 
cerća  przy zewnętrznem lub wewnętrznem użyciu wody, 
są dość jasne i zrozumiałe. Zachodzi pytanie, jak się nasz 
organizm zachowa w obec tej utraty ciepła? Wiemy iż 
organizm nasz, w obec najróżniejszych wpływów ciepliko­
wych zewnętrznych, do pewnego stopnia mniei więcej stale 
utrzymuje swą ciepłotę właściwą, któreto zjawisko znane 
je s t pod nazwą regulacyi ciepła. Zjawisko to ma również 
miejsce w obec środków hidryjatycznych. Jeżeli zatem 
ilość ujętego ciepła bezwzględnie lub względnie do stanu 
sił organizmu nie jest zbyt wielką, ciepłota ciała nie zna­
cznie i nie na długo się zmieni. W pierwszej chwili cie­
płota skóry się obniży, ciepłota zaś wewnątrz ciała albo 
się nie zmieni albo nawet miejscowo nieco się podwyższy 
(przez większy napływ krwi); niezadługo następuje okres 
t. zw. oddziaływania t. j. przekrwienia skóry, przyczem 
ciepłota ciała nieco się obniża, wkrótce zaś potem wraca 
do stanu zwykłego.

Utrzymywanie to ciepłoty właściwej, w obec niezwy­
kłej utraty ciepła, polegać tylko może na dwóch czynni­
kach: albo na podwyższeniu produkcyi, albo na następo- 
wćm zmniejszeniu utraty ciepła na zewnątrz. Mniejsze 
oddawanie ciepła na zewnątrz niezawodnie znaczną rolę 
odgrywa w regulacyi ciepła w ogóle. W hidroterapii je ­
dnak czynnik ten da się prawie zupełnie wykluczyć, uży­
wają się bowiem tylko takie rękoczyny po jakich nastę­
puje przekiwienie skóry, a zatem większe jeszcze wypro- 
mienienie ciepła na zewnątrz. Pozostaje zatem tylko czyn­
nik zwiększonój produkcyi ciepła.

Na jakim mechanizmie fizyjologicznym polega zwię­
kszenie produkcyi ciepła w obec większej utraty, trudno 
dziś powiedzieć. Jeżeli przyjmiemy, jak to C l a u d e  B e r­
n a r d  czyni, dwa rodzaje nerwów wpływających na prze­
mianę materyi, a zatem na produkcyję ciepła t. j. nerwy 
zwalniające i nerwy przyśpieszające przemianę materyi 8): 
to zmiany w produkcyi ciepła odnieśćby można do zmian 
czynności tychże nerwów. Możnaby dalej przypuścić, że 
zmiany te zależą od drażnienia termicznego nerwów skór­
nych. Przeciw temu przemawiają jednak doświadczenia 
L i e b e r m e i s t e r a  4) wykazujące, iż produkcyja ciepła nie za­
leży od ciepłoty skóry. Być może że napływ krwi do or-

’) Einwirkungen d. Neroensystems auf. d. Temperatur Pflii- 
gerg Archiv. III.

2) Wtirmeregulation. Virchow's Archiv. 1872.
3) Leęons sur la chałtur animale■ Paris 1876: „nerfs frigori-

fiques“ (przebiegające z włóknami nerwn wspólczulnego) i
nerfs calorifiques“ (przebiegające przez rdzeń pacierzowy).

*) Pathologie unA Thtrapie des Piebers. Leipzig 1875.

\ ganów wewnętrznych mianowicie zaś ao mięśni, wywoła-
| ny przez skurcz większego obszaru naczyń obwodowych.
> zwiększa w nich wymianę materyi, a zatem i produkcyję
? ciepła Doświadczenie codzienne okazuje, iż u tratę ciepła
1 spowodowaną środkami hidryjatycznemi po większej części
5 zastępujemy nadmiarem czynności mięśniowej (ruch, trzę-
I sienie się od zimna). Przyśpieszenie wymiany materyi da
f się liiemuiśj osiągnąć w sposób wprost przeciwny: tj.
j przez ogrzewanie ciała. Wprawdzie z samego faktu regu-
| lacyi ciepła wynika, iż wskutek ograniczenia utraty ciepła
j na zewnątrz, jeżeli przytem ciepłota ciała zmienić się nie

ma, produkcyja ciepła koniecznie zmniejszyć się musi
< Jeżeli jednak przez dłuższe ograniczenie utraty ciepła
s lub wprost przez ogrzewanie ciepłota ciała wreszcie się
S podwyższy: wyniknąć ztąd musi stan podobny poniekąd
? do gorączki, przynajmniej o tyle, o ile rozkład części or-
< ganicznych w nim będzie przyśpieszony.

Dalszym czynnikiem w hidroterapii przyśpieszającym 
( przemianę materyi jest drażnienie mechaniczne nerwów

{
skórnych. Wiadomo z licznych doświadczeń fizyjologicznych 
iż mierne drażnienie nerwów czuciowych przyśpiesza prze­
mianę materyi.

Wreszcie według doświadczeń Gentha, Moslera i wie­
lu nuych picie wody w większej ilości również przyśpie- 

\ sza rozkład części organicznych.
s Mamy zatem w hidroterapii szereg środków przy-
| śpieszającyeh przemianę materyi.

Rezultat jaki się tą  d"ogą da osiągnąć zależeć bę­
dzie w pojedyńczym przypadku od tego, jakie części or- 

s ganiczne i jak dalece ulegną rozkładowi, i w jaki sposób
] ubytek zastąpionym zostanie. Co do pierwszego punktu
| rozliczne badania wykazały, iż do zwiększonój produkcyi
1 ciepła (w skutek znacznej utraty) głównie się przyczyniają
S mięśnie. Prawdopodobnie też znaczna część ciepła w ta-

k.im razie wytwarza się kosztem tłuszczu nagromadzonego 
t w organizmie. Przy sztucznem podwyższeniu ciepłoty ciała
| jak i przy piciu większej ilości wody głównie istoty biał-
l kowate, tak normalne jak i patologiczne, podlegają roz-
| kładowi. W wielu razach wypociny i inne utwory choro-
| bowe w większym stosunkowo rozmiarze ulegają rozkła- 
| dowi, niż tkanka prawidłowa, na czem głównie polega 
| wartość lócznicza przyśpieszenia przemiany materyi Co 
) do drugiego punktu, jak i o ile ubytek zastąpionym zo- 
\ stanie, zależy to oczywiście od podawanego pożywienia 
| i od stanu narządów trawienia, da się zatem po większej 
| części do istniejących wskazań zastosować. Racyjonalna
> dyjetetyka jest może najważniejszym czynnikiem w hidro­

terapii. Zdaje się zresztą, iż przyśpieszenie przemiany
| materyi może jeszcze działać w innym kierunku, który 
i jednak jest mniej jasnym. Mam na myśli spostrzeżenia 
i z których się pokazuje, że niekiedy choroby chroniczne 

przybierają przy użyciu hidroterapii charakter ostry (np. 
( kiła); dalój spostrzeżenie jakie uczynił F l e u r y  % iż nie- 
| które leki (jak jod, belladonna itd.) w daleko mniejszych 
; dawkach niż zwykle działanie swe wywierają.

Ważność przyśpieszenia przemiany materyi nie uszła 
uwagi praktycznych hidroterapeutów i stała się podstawą 
teoryi o t. zw. leczeniu odnawiającym organizm („Begene- 

\ rationshur“), tak jak przekonanie o ważności warunków 
| higijenicznych (powietrza, światła, ruchu, pożywienia itd .) 
| wywołało teoryję o leczeniu naturalnćm („Naturheifoer-
> fahren").
| Obie te  teoryje są zarówno jednostronne.
< Co do pierwszej R u n g e  2) słusznie uważa, iż samem
| przyśpieszeniem przemiany materyi nie można w yfóm a-

( *) Traite d’Hydroterapie. Paris 1866.
) Ueber Bedeutung aer Wasserkuren bei chroń- Krankheuen, 

; D. Archiv. f. kl. M. XII,
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ezyó skutków bidroterapii w chorobach chronicznych, gdyż 
.zwykłe rękoczyny hidryjatyczne nie przyśpieszają więcej 
przemiany materyi niż nieco dłuższy spacer. Runge obli­
cza u tratę ciepła jaką ciało ważące 75 kilogramów po­
nosi przy zwykłych rękoczynach Hdryjatycznych na §000— 
4 0  000 jednostek cieplikowych; coby w obec dziennej pro- 
dukcyi 21/,i milionów jednostek rzeczywiście nie było tak 
przeważającym czynnikiem. (Jednostka cieplikowa oznacza 
tu  ilośó cieplika potrzebną do ogrzania j e d n e g o  g r a m -  
m a  wody o 1° C.).

Co do drugiej teoryi, bezstronne zapatrywanie się 
na rzecz przekonywa, że warunki higijeniczne są wpraw­
dzie najważniejszym, jednak nie wyłącznym, czynnikiem 
w hidroterapii chorób przewłocznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o mchu chorych i chorób w oddziale 
chirurgicznym Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.
(Ciąg dalszy.)

XVII. C h o r o b y  d r ó g  o d d e c h o w y c h .
a) Z a p a l e n i a  p r z y c h r z ą s t n i  k r t a n i  (peri- 

chondriłis laryngea) uważano T  przypadki jeden po du­
rzę  u chłopca 12-letniego, a drugi u dziewczynki 4-letn. 
po ospie.

“W obu przypadkach wykonano przecięcie tcha­
wicy górne (tracheotomia superior) jednak bez skutku, 
bo oba wypadki zakończyły się śmiercią; w pierwszym w y­
kazała  sekcyja: wrzód krtani po durzę w okresie zabił* 
źnienia po zapaleniu przyehrząstni krtaniowej, błoniawę 
(diphtheria) około rany po rozcięciu tchawicy, i  dławiec 
(croup) zstępujący w tchaw uy, obrzęk śledziony prze- 
w łoczny, wrzody jelita  biodrowego po durzę w okre­
sie zabliźniania, puchlinę płuc i mózgu. W  drugim zaś: 
Topień płuca lewego pod opłucną, z następnym wy­
siękiem opłucnowym ropiastym, uciskającym płuco; zapa­
lenie surowicze opłucny prawej; zapalenie przyehrząstni 
krtaniowej z następnem przedziurawieniem błony śluzowej 
krtani; błonicę krtani po ospie; ślady tracheotomii.

b) Z w ę ż e n i e  k r t a n i  p o  k i l e  (lanjngostenosis
syphilitica) uważano raz u męż. 48-letniego, u niego wy­
konano także przecięcie tchawicy wysokie, ale ze skutkiem 
dobrym, bo przy odpowiedniśm leczeniu przeciwkiłowem 
po miesiącu opuścił szpital z zabliźnioną raną operacyjną.

c) Z a p a l e n i e  r o p i a s t e  o p ł u c n ó j  (empyema)
łóczono w jednym przypadku z skutkiem pomyślnym. 
(Opis tego przypadku ogłoszono w Przeglądzie lekarskim).

XVIII. C h o r o b y  n a r z ą d u  m o c z o p ł c i o w e g o .
a) Z a p a l e n i e  j ą d r a  (orchitis) było 3 razy, raz 

w skutek urazu u 27-letniego męż., raz samodzielnie u 
męż. 56-letniego, te dwa przypadki zakończyły się po­
myślnie, trzeci zaś przypadek, gdzie nastąpiło zapalenie 
jąd ra  po wiewiórze u 62-letniego starca, zakończył się
śmiertelnie w skutek wycieńczenia sił.

b) Z w ę ż e n i e  c e wk i  moc z owe j  uważano 3 razy, 
jeden chory opuścił szpital wyleczony, 2 zaś ze zna- 
cznórn polepszeniem na własne żądanie.

c) Z a t r z y m a n i e  m o c z u  było w 4 przypadkach 
u mężczyzn, 2 razy w skutek przeiostu gruczołu przyprąt- 
rego a mianowicie raz u starca 60-letniego, który na
własne żądai e opuścił zakład niewyleezony, a raz u 72- 
letniego, który trzeciego dnia pobytu w szpitalu umarł 
z powodu wycieńczenia sił; 2 razy zaś nastąpiło zatrzy-

( manie moczu po wiewiórze, te  przypadki zakończyły się
pomyślnie.

| d) N i e ż y t  p ę c h e r z a  (cystitis) leczono w jednym
| przypadku wstrzykiwaniami rozczynu kwasu karbolowego

z dobrym skutkiem.
\ e) Raz uważano n o w o t w ó r  w p ę c h e r z u  u męż.
| 51-letniego, ten chory był na dwa zawody w zakładzie,

doznawszy za każdym razem znaczn.j algi po przestrzy- 
| kiwaniu powyższóm rozczynem.
i f) P r z e t o k a  p ę c h e r z o w o - p o c h w o w a  (fistula
| ve3ico-vaginahs) była raz u kobiety 3 6 -letniej, która 3
) tygodnie przed przybyciem do szpitala porodziła i w sku­

tek tego nabawiła się przetoki. Ponieważ odpływy poporo- 
\ dowe jes cze trwały, a ściany pochwy były bardzo roz-
> pulcbnione, nie przystąpiono do operacyi tylko jej radzono
| aby się późniój zgłosiła.

\ XIX. N o w o t w o r y .
1. Róg  s k ó r n y  (cornu cutanmm) był raz u męż­

czyzny 67-letniego.
i M ężczyzna ten opowiadał, że przed 7 miesiącami
s zaczęła mu się tworzyć narośl po prawej stronie wargi
> dolnej na granicy błony śluzowej. Za przybyciem do za-
> kładu była na jeden cal długa w wierzchołku wachlarzo- 
{ wato rozpościerająca się, o średnicy w podstawie a

w połowie y4 cala; powierzchnia była sucha, cisawa, gdzie 
i niegdzie popstrzona płatkami czarnemi. Narośl tę usunięto
> za pomocą operacyi, wyleczenia nastąpiło w 5 dniach.

2. W ł ó k n i a k  (Hbroma) u 48-letniego mężczyzny 
| po stronie zewnętrznój górnej trzeciej uda, wielkości du- 
l żej pięści, usunięto za pomocą wyłuszczenia, wyleczenie 
I nastąpiło zupełne.

3. R a k o w i e c  (epithelioma) uważano w 16 przy- 
| padkach, a mianowicie u 14 męż. i 2 kobiót, z tych ope- 
s rowano 5 przypadków, resztę jako nie przydatną do ope- 
? racyi wydalono z zakładu. W przypadkach operowanych 
i był rakowiec 3 razy na wardze dolnój, raz na prąciu a 
i raz na podudziu, w tym ostatnim przypadku w klinice

tutejszej uskuteczniono odjęcie podudzia, chory tylko na 
dalsze leczenie był oddany do szpitala. Wszystkie przy-

< padki operowane zakończyły się wylóczeniem.
4. R a k (cancer) zdarzył się raz u kobióty 40-le- 

| tniój na karku i twarzy, ten przypadek był nie przydatny 
| do operacyi.
< 5. M i ę s a k  (sarcoma) zdarzył się 7 razy u 3 
\ męż. i 4 kobiót, z tych wyszło wylóczonych dwie kobiety,
| piórwsza 63-letnia po odjęciu sutka prawego przez nowo­

twór zajętego, druga zaś po wyjęciu szczęki górnej w tu ­
tejszej klinice, zkąd została do szpitala odesłaną na dal-

s sze leczenie; troje wyszło niewyleczonych jako nie przy-
> datnych do operacyi; dwie kobiety zaś umarły, piórwsza 
| z nich, która miała nowotwór na karku wielkości dużej 
| głowy, umarła w skutek wycieńczenia sił, druga zaś po 
| operacyi na szczęce dolnej w tutejszej klinice, gdy już była
> na wyleczeniu umarła nagle. Sekcyja policyjna wykazała : 
l Przekrwienie i puchlinę mózgu w miernym stopniu; pu­

chlinę i przekrwienie stekowe płuc; rozstrzeń (dilatatio)
| serca; zanik nerki lewój.
| 6. M i ę s a k  ch ł on i czy  (lymphosarcoma) był przed-
! miotem lóczenia u 2 kobiet.
< U pierwszej z nich 43-letniej był nowotwór wiel-
S kości dużej pięści składający się z dwóch guzów po
> prawej stronie s z y i, nowotwór wyłuszczono z wielką
> ostrożnością, unikając skaleczenia ważniejszych naczyń
< i nerwów. Opatrunek Listrowy, wyleczenie w kilkuna­

stu dniach. W  drugim przypadku była przez nowo­
twór z Ljftą  cała prawa połowa szy1 u dziewczyny 20 le-

/  tniej, w tym przypadku leczono za pomocą prądu stałego
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'.dzielonego nam łaskawie przez Doc. D ra D o m a ń s k i e g o .  
Z łotą igłę wbijano w nowotwór i łączono z nią biegun 
ujemny, dodatni zaś przykładano na plecach. Po kilkora- 
zowem posiedzeniu, z których każde trwało 1 0 — 15 m i­
n u t i przy używaniu 10 ogniw zmniejszył się nagle guz
0 połowę, zmiękł, a chora wypluwała dosyć znaczną ilość krwi.

krotce jednak począł -ię znów nowotwór rozrastać tak, iż 
doszedł do większych aiz poprzednio rozm iarów; oddech
1 połykanie były utrudnione, a chora skończyła z wycień­
czenia sił. Sekcyja wykazała: mięsak na szyi, uciskający 
tchawicę i gardziel, przekrwienie mózgu, płuc i żołądka.

7. C h ł o n i a l t  (lym phom a) był raz na szyi u dzie­
wczyny 17-letniej, która opuściła zakład na własne żąda­
nie nie wyleczona.

_ 8. K a s z a k  (a therom a) wielkości jaja kurzego na 
głowie u mężczyzny 58-letniego został raz wyłuszczony ze 
skutkiem pomyślnym.

9- G r u c z o l a k  (adenom a) zdarzył się raz w mie­
dnicy małej u mężczyzny 38-letniego.

Przypadek ten na szczególniejszą zasługuje uwa­
gę: ihory ten przybył z prowincyi, gdzie przez le­
karza miejscowego leczonym byl na zwężenie cewki 
moczowej za pomocą rozszerzania stoczkami (bougies). 
Gdy jednak leczenie nie tylko że skutku pożądanego 
n ie sprowadzało ale stan chorego z każdym dniem po­
garszał się odesłał go lekarz ów do naszego szpita­
la ,  gdzie przy zbadaniu okazało się przedewszystkiśm 
trudne oddawanie moczu, obrzęk rozlany na międzykroczu, 
a  wśrou. niego drobne otworki, z których przy usiłowaniu 
oddania moczu, tenże kroplami się wydobywał; gdy nadto 
cewnik przy usiłowaniu wprowadzenia go do pęcherza zba­
czał z drogi zwykłej i przy najstaranniejszem  dobieraniu 
cewników żadnym z nich do pęcherza dostać się memo- 
gliśmy, rozpoznano zwężenie cewki moczowej i wyroi Anie 
drogi wrzekomej (fausse route) z następnym naciekiem 
moczowym (infiUraiio urinosa), a to tem bardziej, że chory 
nam opowiadał, iż mieszkając zdała od lekarza, sam sobie 
cewnik nieraz wprowadzić usiłował. Gdy siły chorego co­
raz więcej słabły a mocz wykazywał, że nmżyt pęcherza 
coraz groźniejszą przybiera cechę, postanowił Dr. Oba-  
l i ń s k i  odszukać dalszej części cewki moczowej za pomo­
cą przecięcia cewki od zewnątrz (urethrotom ia externa), 
k tó re też wykonano pod chloroformem, wprowadziwszy po­
przednio cewnik aż do miejsca zwężonego; lecz jakież by­
ło zdziwienie operującego, gdy po dostatecznem rozcięciu 
cewki moczowej wprowadzony palec dostał sic do jamy 
obszernej, w której nigdzie dalszego ciągu cewki moczo­
wej odkryć nie było można. , Chorego pozostawiono więc 
w takim stanie, jak  poprzednio, z tą  tylko różnicą, że 
mocz nietylko przetokami dawnemi ale także i świeżą ra ­
ną odpływał. Po kilku tygodniach uległ ten chory wynisz­
czeniu i gorączce trawiącej, a zagadkę rozwiązała nam 
dopipro sekcyja, która wykazała, że naokoło pęcherza i 
odbytnicy, w ogóle w całej miednicy małej, znajdowała się 
massa nowotworowa, w której badapie drobnowidowe wy­
kazało gruczolak.

10. W o d n i a k  (hygroma) był przedmiotem lecze­
nia u 2 kobiet, j"ako hygrom a praepatellare , obie wyszły 
wyleczone; u jednój z nieb wyłuszczono ściany torbielą 
w tutejszej klinice chirurgicznej, u drugiej zaś w szpitalu.

11. W o d n i a k  m o s z e n  (hydrocele) był raz u męż­
czyzny 36-letniego po obu stronach. Operaoyję wykonano 
na raz po obu stronach za pomocą cięcia warstwowego. 
Chory po 6 tygodniach opuścił zakład wyleczony.

12. T o r b i e l  i aj n i k a (cysiovarium ) uważano w 2 
przypadkach, raz u 56-letuiej kobiety, która okazywała 
powiększenie żywota znacznych rozmiarów od kilku la t 
już trwające, a które przy pobieżnem zbadaniu pokazało

się, żt jest toybielem wychodzącym z jajnika lewego; lecz gdy 
i właśnie chciano przystąpić do szczegółowego zbadania,

mającego daó miarę możebności lub niemożebności zabie­
gu krwawego, o który się chora dopraszała, wystąpiły 
znaczne bóle żywota, wśród których chora po kilku dniach, 
życie zakrliczyła Rozbiór zwłok wykazał wielką ilośó pły- 

na pół gęstego szkrzepłego, łączącego ze sobą ściany 
je lit i ściany torbielą znacznej wielkości, zawierającego 
wewnątrz płyn męt iwy. Czy wypociny te były ś neżej 

i daty, czy też pochodziły one już od dawniejszego czasu
trudno było rozstrzygnąć. Druga chora 26-letnU  dobrze 
zbudowana kobiśta, była operowaną w tutejszej klinice po­
łożniczej 27. czerwca, przybyła do szpitala 19. lipca a 31 
tego samego miesiąca umarła Sekcyja wykazała: zapale- 

| nie ropiaste otrzewnej ogólne, w jamie Douglasa ropień
i otorbiony, nasada torbielą schowana w głębi miednicy
5 małśj, po stronic prawej przewiązka (ligatura) na 1"
5 (18 cm.) długa, w samej ranie blizna wszędzie dokładna

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIJA.
< H. Kohler (z HalliJB  O badaniu Wiasności fizyjologicznych kwasu \ salicylowego i salicylanu sodowego.
< (Dokończeni )

Na zasadzie doświadczeń tych .wypada uznać za pe- 
\ wnik, że salicylan sodowy w rozczynie dostatecznie zgę-

szczonym (1 . 90 u królików ważących 1 '( d o ^ k g m .  
jj 1 : 8 0  u małych psów, a 1 : 60 u dużych) i w ilościach

stosownych do krwi wstrzyknięty, wywołuje znaczne zwoi- 
s nieme tętna w związku z obniżeniem cisnieuia krwi i pod­

niesieniem fali tętna, zupełnie tak samo, jak wstrzyknięty 
kwas salicylowy (1 :3 0 0 ).

Dla dokładnego ocenienia leczniczej wartości salicy­
li łanu sodowego, wypadałoby jeszcze zbadaó, czy takowy

po zadaniu na wewnątrz, w rozczynie mniej lub więcej 
zgęszczonym, wpływa na krążenie, oddechy i rozdzielenie 

; ciepłoty; łub M g co jednak jest moiśj prawdopodobnem,
s czy zachowuje się obojętnie, podobnie jak kwas salicylo­

wy w ten sposób użyty.
IV. Salicylan sodowy wprowadzony do żołądka przez 

j cewnik umocowany w gardzieli, zwolnił tętno i_cjddechr,
obniżył znacznie ciśnienie krwi i ciepłotę. Dlatego oddaó 
mu należy pierwszeństwo przed kwasem salicylowym i to 
tem więcej, że jako łatwo w wodzie rozpuszczalny, nie-

< _ tylko wr większych ilościach zadanym być może, lecz na- 
b wet w rozczynie zgęszczonym (1 :3.0) zostawiając posmak:

słodkawy, o wiele lepiej się znosi od kwasu salicylowego,
nie mówiąc już o chininie i iego solach. Aby przekonać,
jak silnie działa salicylan sodowy, autor przytacza nastę­
pujące dos'wiadczeme: królikowi ważącemu \2 kgm., u któ­
rego ciśnienie krwi wynosiło 124, a tętno 122 na 30"', 
wstrzyknął dość szybko do żołądka '*26 cent. sześć, roz- 

\ czynu salicylanu sodowego (1 : 30); odrazu podniosło się
ciśnienie krwi do 154 (zadrażnienie nerwów czuciowych 

) żołądka) tętno zaś opadło do 56, a potem do 49 na 30"',
i następnie zaś opadło nagle ciśnienie krwi do 112 i niżej..
i Oddechanie zupełnie ustało, co okazywała linija prosta na-
s kreślona sprężyną przyrządu Marey’a; fale tętna zmieniły
\ się na wysokie, trójzębne, podobnie jak przy uduszeniu;
i a skoro kurcze minęły, fale tętna poczęły coraz bardziej

maieó, tętno stawało się coraz szybszem, a ciśnienie z na- 
5 dejściem śmierci równało się zeru. Rozczyn salicylanu so­

dowego 1 :3 0  jest zatem zabójczym dla królików ważą­
cych 2 kgm. nawet przy wewnętrznem użyciu.

Autor wstrzykiwał da le j:
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a) rozczyn 1 : 6 0  (lO cm. sześć.) u królika mają­
cego tętno prawidłowe 122 na 30'", poczem za pierwszem 
wstrzyknieniem liczba tętna nie zmniejszyła się, a ciśnienie 
krwi opadło o 24 mm. Hg.

b) rozczyn 1 :1 2 0  (10 cent. sześć.) wstrzyknięty u 
tego samego królika, sprawiał, że liczba tętna zmni jszjr- 
ła się do 57 w 30"', ciśnienie krwi zaś nie zmieniło się 
wcale.

c) rozczyn 1 : 2 4 0  (10 cent. sześć.) sprawiał ten 
sam skutek, co b).

Rozczyn salicylanu sodowego 1 : 60 zadany na we­
wnątrz królikowi ważącemu 2 kgm., sprawi więc skutek 
ten sam, co rozczyn salicylanu 1 : 9 0  wstrzyknięty do 
żyły. Psom wypada odpowiednio zwiększyć dawkę; toż sa­
mo zadając go większym ssawcom, lub człowiekowi.

Kwas salicylowy i salicylan sodowy nie pozosłają 
bez wpływu także i na

B. O d d e c b a u i e .
Oddech wolnieje, przy użyciu zaś salicylanu sodo­

wego chwilowo przyśpiesza, się i to przez cały czas wstrzy­
kiwania; a następnie dopiero wolnieje. Po przecięciu ner­
wów błędnych jeszcze wyraźniej występuje zwolnienie od­
dechów na dowód, że istoty te osłabiają lub znoszą po­
budliwość w gałązkach czuciowych nerwów Dłędnych w płu­
cach. Na poparcie tego twierdzenia, autor zanueszcza wy­
niki z doświadczeń robionych na źwierzętach, którym za­
dawano na wewnątrz kwas salicylowy i salicylan sodowy.

C. Z m i a n y  w c i e p ł o c i e .
Tak kwas salicylowy, jak i salicylan sodowy obniża­

ją  znacznie ciepłotę, pierwszy tylko o tyle, o ile część 
jego zamieniona w salicylan sodowy dostaje się do biegu 
krwi. Doświadczenia na królikach ważących 2 kgm., dały 
następujące wyniki- ciepłota zwyczajna 37-6, po skrępo­
waniu zwierzęcia opadła do 36-2, następnie zaś, gdy 
wstrzyknięto do żołądka 26 cm. sz. rozczynu 1 :3 0 , zaraz 
obniżyła się do 34 -6, a przed samą śmiercią do 34-0. 
U drugiego królika mającego ciepłotę 38-2, po skrępo­
waniu zaś 37-5, gdy wstrzyknięto do żyły szyjowej 26 
cm. sz. rozczynu 1 : 60, ciepłota obniżyła się do 35 2, 
a przed sama śmiercią do 3 3 -5. U trzeciego naturalna 
ciepłota 38-4, opadła po skrępowaniu do 37 6, a gdy 
wstrzyknięto do żyły 26 cm. sz. rozczynu 1 : 60 w daw­
kach od 5 —7 cm, sz., obniżyła się do 35-6, wreszcie przed 
śmiercią do 34-2., U czwartego nakoniec ciepłota 37-6, 
po skrępowaniu wynosiła 36 4, po wstrzykaieniu do żyły 
26 cm. sz. rozczynu 1 : 60 w ilościach od 5 — 7 cm, sz. 
opadła do 34-2, a przed śmiercią do 33’8.

Dzmłanie przeciwgorączkowe salicylanu sodowego 
jest więc silne i pewne. Nie wpływa on przytem na mózg, 
nie drażni wcale żołądka, jelit i nerek, a nrzecież o wmle 
więcej obniża ciepłotę od kąpieli i chininu.

Oglądając po śmierci około 20 zwierząt, u których 
stosowano przetwory salicylowe, autor nie znalazł śladu 
przekrwienia ani w żołądku, ani w jelitach, ani też w n er­
kach. Kurcze występujące przed śmiercią u zwierząt, któ­
rym zadano dawki trujące, są tylko objawem duszenia się. 
Aby ilość moczu zwiększać się miała przy używaniu sali­
cylanu sodowego, tego autor wcale nie stwierdził u źwie- 
rząt. (Obi. f. d. med. Wiss. 1876. NNr. 10 i 11).

Br. Filewics.
iiJiroff: Dawki leków używanych do w strzykiw ać podskórnych ')

Chcąc dokładnie oznaczyć dawkę, trzeba znać poje­
mność strzykawki, co uskutecznia się w ten sposób, że 
się waży strzykawkę próżną i napełniwszy ją  wodą prze-

*) Med. chir. Bundschau, II. p. 398. 1875.

kropioną przy ciepłocie 15°— 17'C pr$ezco otrzymamy poje­
mność strzykawki dla wody przekroplonej; chcąc zaś ta' 
kową odnieść do pojedyńczyeh wodnych rozczynów alka­
loidów, które maja odmienny mężar gatunkowy, należy 
uczynić odpowiednią poprawkę. Strzykawki u nas używa­
ne zawiórają średnio 0'8 —  0-9 gm. wody przekroplo­
nej i są podzielone na 10 równych części, labo powinny 
zawiórać 1.0 gm. wody, gdyż przez to raćnunek się 
oardzo ułatwia: dla tego o tego ostatniego rodzaju strzy­
kawkach będzie mowa w obecnem zestawi Bnin dawek ló- 
ków do wstrzykiwari podskórnych (dawki te można łatwo 
obliczyć dla strzykawek zawierających 0-8 i 0-9 gm. robiąc 
odpowiednią poprawkę).

Atropiniirn sulfurieum 0 06 gm. na 30-0 gm wo­
dy; pełna strzykawka tego rozczynu zawiera w sobie 
0 002 gm. atropinu, a część strzykawki 0 0002 gm. 
atropinu. Zwykle wstrzykuje się 0 001 gm. atropinu, czyli 
pól strzykawki.

Aconttinum germaniami 0-1 gm. na i0 -0 gm. wody 
z kilką kroplami kwasu chlorowodowego; pełna strzykaw- 
ka zawiera 0-01 akonitynu, a jeana podziałka czyli 1jia 
część strzykawki 0 001 akonitynu. Wstrzykuje się 2 — 5 
podzialek czyli 0-002 —  0-005 gm. akonitynu.

Ammoniacum (Liq. Am.) ccmst. 2-0 gm. na 6-0 
wody; przeciwko otruciu akomtynem, chloroformem i u- 
kąszeniom żmij.

Argentum nitr. crystalhs. OT gm. na 200 — 300 
gm. wody przekroplonej. Kilka strzykawek wstrzykuje się 
w guzy rakowe, a bezpośrednio potem wstrzykuje się ty ­
leż strzykawek rozczynu: Natn chlorati 0 1  gm. Da 100 
gm. wody.

Apcmorphium hidrochloricum 0 06 gm na 6-0 gm. 
wody, wstrzykuje się 7 —  10 podziałek czyli 0-007—0-01 
gm. wodochloranu apomorfinu. Rozczyn należy zawsze 
przyrządzać bezpośrednio przed użyciem.

Brom, przeciw zgorzeli szpitalnej, wstrzykuje się po 
jednej kropli w około miejsca chorego w odstępach 1— 2 cm.

Camphora 1 na 12 alkoholu bezwodnego: wstrzy­
kuje się całą strzykawkę, jako lek pobudzający w chole­
rze w upadku sił.

Arnhem carbolicum z olejem lub z wodą w sto­
sunku jak 1 : 200 — 1 : 1-000. Używa się. całej jednej strzy­
kawki (przeciwko miąższowym zapaleniom, błonicy itd.).

Chininum sulfurieum et muriaticum. Z Diórwszej 
tej soli używa się rozczynu 2-0 na 1‘4 kwasu chlorowo- 
dowegc rozcieńczonego z dodatkiem tyleż wody przekro­
plonej, aoy ciężar całego rozczynu wynosił 8-0 gm.; je ­
dna strzykaw-ka zawierać będzie 0-25 gm. chininu. Do
wstrzykiwań podskórnych jednak odpowiedniejszą jest sól 
druga t. j. chininum muriaticum amorphum, gdyż bardzo 
łatwo rozpuszcza się w wodzie.

CMoralum. hydratum 5 0  gm. ua 50 gm. wody. 
Z tego rozczynu używa się 1—4 pełnych strzykawek na 
jeden raz. Łatwo wywołuje miejscowe zapalenie.

Codeinum muriaticum 0 ‘05 gm. na 6-0 gm. 
wody. Jedna strzykawka zawiera 0'0083 gm, kodeinu; 
wstrzykuje się 6 podzialek czyli 0 ’0048 kodeinu.

Coffeinum purum et ciuicum 0 5 na 5-0 wysitok 
bezwodnego i 5-0 wody przekroplonej. Jedna podziałka 
strzykawki zawiera 0 005 gm. koffeinu. Wstrzykuje się
3— 10 podziałek strzykawki czyli 0 ‘015 — 0 0 5  koffeinu.

Bigitalinum g er mani cum 0 ‘06 gm na 5-0 gm . 
wyskoku 'bezwodnego i 5-0 gm. wody przekroplonej. 
Jedna podziałka strzykawki zawiera 0 -001 gm d jg ita - 
linu. Wstrzykuje się V, — 1 pod„iałki czyli 0-0005 — 0-001 
gm. dygitalinu.

Extractum opii aguosum z równą ilością wody prze­
kroplonej, poczćm należy przesączyć. W strzykuje się
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*/2 — 1 ‘A podziałki czyli 0-025 — 0-075 gm. wyciągu 
makowca.

Extractu?n secalis cornuti(ErgotineBonjean) 2 -5gm. 
na 7-5 gm. wyskoku bezwodnego i tyleż gliceryny. 
Wstrzykuje się 7* — l  strzykawki.

Hydrargyrum bichloratum corroswum 0-25 gm. 
na 30-0 gm. wody. Wstrzykuje się 9 podziałek (gdy 
strzykawka zawiera 0-9 gm. wody to całą strzykawkę) 
rozdzielone na dwie części; używa się 1— 2 razy dziennie. 
Albo dogodniej jest 0-25 gm. rozpuścić w 25-0 gm. 
i z tego wstrzykiwać ’/2 — 1 strzykawki, zatem 0 005—- 
0-01 gm. dwuchlorku rtęci.

Kalium jodatum 5'0 gm. na 15'0 gm. wody;
wstrzykuje się jednę pełną strzykawkę czyli około 0 0 2
kalii jodati.

Morphium aceticim, a lepiej m. hydr o chlor icum 
0-07 gm. na 5-0 gm. wody (przy pierwszej z tych 
soli dodaje się 1 kroplę Acid. acet. dilut.) Jedna strzy­
kawka zawiera 0 02 gm. morfinu; wstrzykuje się 1/i - 7 ,-1  
strzykawki czyli 0 005— 0-01— 0-02 gm. morfinu.

Karceinum hydrochloricum 0 '06 gm. na 4-0 gm. 
wody; jedna strzykawka zawiera 00 1 5  gm. narceinu. 
Wstrzykuje się 7 — 10 podziałek (czasem więcej) czyli 
O-01—0-015 gm. narceinu (przed wstrzyknięciem należy 
rozczyn nieco rozgrzać, ponieważ część tej soli krystalizuje.

-Nicotinum 0 0 2  gm. na 5 -0 gm. wody; jedna 
podziałka strzykawki zawiera 0 0004  gm. nikotynu. 
Wstrzykuje się 2 72 podziałek czyli 0-001 nikotynu.

Sirychninum mtricum 0.1 gm. na 10-0 gm. wo­
dy; jedna podziałka zawiera 0 001 gm. strychninu. Wstrzy­
kuje się 1—3— 6 (!) podziałek czyli 0-001— 0-003— 0 006(!) 
gm. strychninu.

Tinctura cannabis indicae z równą ilością wody; 
wstrzykuje się 3 - -7  72 podziałek.

Yeratrinum 0-05 gm. na 5-0 gm. wyskoku bez­
wodnego i tyleż wody; wstrzykuje się 27 a — 6 podziałek 
czyli 0-00125—0-003 gm. weratrynu.

Dr. Slcórczewski.

DKOBIAZGI SĄDOWO-LEKARSKIE.

* Prof. Ed. I l o f m a n n :  W rodzone szpary i b rak i ko­
stne w  czaszkach noworodków. (Prag. Vjhrschr. t. CXXIII, 
str. 53).

I. S z p a r y  w r o d z o n e  w k o ś c i a c h  c z a s z k o ­
w y c h  zależą od fizyjologioznego wzrostu mózgowia i ko­
ści czaszkowych, a powstają w ten sposób, że pojedyncze 
części tych kości, tworzące się z różnych punktów kost­
nienia, nie zlewają się z sobą, lub tylko niezupełnie.

Cechy służące do r o z r ó ż n i e n i a  tych szpar od sku t­
ków urazów mechanicznych, z któremi je  nieraz mięszano, 
są następujące:

1) B r z e g i  szpar wrodzonych są albo płasko za­
ostrzone, albo zaokrąglone; w urazach czaszki zaś widać 
pęknięcie całej grubości kości; co występuje osobliwie 
w czaszkach wymoczonych (macerowanych).

2) W rodzone szpary bywają połączone błoną (oko- 
stną); złamania urazowe zaś miewają brzegi całkiem od­
dzielone i swobodnie poruszać się dające.

3) Cechującą także je s t ta okoliczność, że szpary 
wrodzone występują symetrycznie.

4) W reszcie najważniejszą rzeczą je s t znać dobrze 
miejsca, gdzie się te szpary najczęściej znajdują i k ieru­
nek, w jakim zwykle przebiegają.

A. N a k o ś c i  p o t y l i c z n e j  (os. occipitale) now orod­
ka znajdujem y zazw yczaj trzy  szpary:

{ a) Jedna, najkrótsza (1"5 cm. długa), idąca p ro -
f stopadle na dół od łuski kości ku guzowi zewn., miewa, 
i brzegi proste, zaokrąglone.
S b, c) Dwie drugie zaś wychodzą symetrycznie z dol-
| nej części szwu obrąbkowego (sutura lambdoidea), p ;z e -
, biegają ukośnie na wewnątrz i ku górze, a brzegi m ają

zazwyczaj ząbkowane i nawzajem się pokrywające.
) Prócz tego, ze środka dolnego brzegu łuski, stale
< wychodzi wręb ku górze, który też czasami stać się mo-
’ że zupełną szparą.
s B .  N a k o ś c i a c h  b o c z n y c h  c z y l i  c i e m i e n i o -
 ̂ w y c h  (ossa parietalia s- bregmatis) bywają trojakie szpary:
> a) Najczęstsze bywają w tylnej części szwu strzał-
i kowego, mianowicie tam, gdzie potem znajdują się otwo-
\ ry ciemieniowe (foramina parietalia). W  świeżych zwło­

kach widać jak  w błonie zasłaniającej tę szparę przebie-
( ga naczynie krwionośne ( W e l c k e r ) .  Brzegi bywają pro-
! ste, ostre, z początku równoległe, a dopiero w części ob­

wodowej schodzą się w ką t ostry. Te szpary mogą też 
5 mieć postać rozporka albo dziurki od guzika; czasami zaś
) stanowią prostą szczerbę okrągłą lub jajow atą w szwie

strzałkowym. Jeżeli kąty szpary są ukośnie ścięte, może
s ztąd powstać Diejako dodatkowe oiemiączko. H e n r y  na-
> potykał takie ciemiączka nieprawidłowe u 5°/0 noworodków.
) b) Prócz tych szpar równoległych, według H. zda-
\ rzają się w tylnej części szwu strzałkowego jeszcze i D u e
S szpary, zwykle symetryczne, które należy uważać albo za
 ̂ szpary dla naczyń (Gefdssliicken), albo za rzeczywiste b ra-
? ki w kostnieniu.

c) H. zwraca uwagę na szparę już dawniej anato- 
: mom znaną, ale przez lekarzy sądowych nie uwzględnioną,
> mianowicie w średniej trzeciej części brzegu szwu obrąb-
\ kowego. Henry napotkał ją  w zwłokach dzieci 7 razy

w 25 przypadkach. Szpara ta, rozmaitej długości, czasem 
S nader krótka, przebiega ku guzowi ciemieniowemu w kształ-
, cie łuku mało wklęsłego, wypukłością na dół obróconego.

Brzegi pokrywają się naksztalt szwu łuskowego w ten spo-
< sóh, że dolny zachodzi na górny. W szwie obrąbkowym
s tam, gdzie się szpara zaczyna, leżą zwykle drobne klucz-
; ki czaszkowe (ossicula Wormiana). Jeszcze wyższy sto-
, pień takich szpar stanowią te przypadki, w których k.
< ciemieniowa podłużnie podzieloną je s t na dwie części
' ( M e c k e l ,  W e l c k e r ) ,  a które dowodzą, że ta  kość roz­

wija cię z dwóch punktów kostnienia.
1 II. W ł a ś c i w e  b r a k i  k o s t n e  w c z a s z k a c h  no ­

w o r o d k ó w  są to  albo miejsca bardzo ścieńczałe, dziur­
kowate i przeświecające; albo prawdziwe uszczerbki oto- 

/ czone brzegami kostnemi bardzo ścieńczałemi, a położone
i mniej lub więcej pośrodku kości. Miejsca te, po oddale­

niu czyści miękkich najłatwiej poznać, trzym ając kość pod 
i światło. K ształt ich nie je s t cechujący; nie zawsze są o-
) krągłe i regularne. Najczęściej zdarzają się w kości cie­

mieniowej, mianowicie bliżej szwu strzałkowego. Na kości 
) czołowej zaś i potylicznej braki te  leżą zawsze ku obwodowi.
\ Z takich uszczerbków nieraz biorą początek złama­

nia i szczeliny, podczas porodu, lub po porodzie; mózg
1 w takich czaszkach oczywiście także łatwiej ulega urazom.
£ Zadaniem lekarza sądowego je st zbadać w każdym

pojedyńczym przypadku, czy brak kostny wrodzony nie za-
> leży od jakiejś sprawy chorobowej; takiemi zaś być mogą:
\ 1) Zboczenia w kostnieniu zależne od przeszkód

w krążeniu krwi w wielkich tętnicach mózgowych (Crud- 
? d e n ,  Th.  S i m o n ) ,  od krzywicy płodowej (rhachitis foe-
\ talis) i t. d.
\ 2) Cierpienia mózgowia i jego opon połączone z po-
) większonem ciśnieniem w jamie czaszkowej, jakoto  szcze-
? golnie wodogłowie (hydrocephalus), a może także przewło-
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ezne przekrw ienia mózgu i jego opon podczas ciąży, sa- 
dzele w mózgu, częściowy przerost tegoż i t. d.

* Próba uszna W redena. O g s t o n  według swych spo­
strzeżeń nie może potwierdzić zdania W redena, że obe­
cność pow ietrza w średniej części ucha dowodzi, iż dzie­
cię oddechało. U sześciu dzieci, k tóre w kilka tygodni 
po urodzeniu zmarły, po większej części oprócz powietrza 
znalazł także płyn w jam ach bębenkowych, u jednego zaś 
z tychże, jam y te  były wypełnione tylko płynem. W 9 
zwłokach noworodków znalazł tylko w 3 przypadkach po­
wietrze w jam ach bębenkowych, lubo wszystkie te  płody 
(z wyjątkiem jednego nieżywo urodzonego) oddeehały we­
dług próby płucnej. (Brit. and. for. med. chir. Iiev. 
CXII. 445. —  Oli. f. d. med. Wiss. 1876. Nr. 9).

d r o b i a z g i  f i z y j o l o g i c z n e .

Dr. Rudolf K l e m e n s i e w i c z :  (asystent zakładu
fizyjol. w Grodźcu (Graz). O soku odźwiernikowym ( Ueber 
den Succus pyloricus) Osobne odbicie z tomu 71 Spraw, 
wied. Akad. umiej. oddz. III. 1875).

Aby rozstrzygnąć sporne pytanie co do czynności 
fizyjologicznej gruczołów odźwiernikowych, autor zastosował 
metodę Thirego— polegającą na utworzeniu przetoki w śle­
po zakończonym odcinku je l i ta — do części odźwiernikowej 
żołądka. Jeżeli tylko gruczoły trawieniowe (Labdriisen) 
nie znajdowały się w oddzielonej części odźwiernikowej, 
to  otrzymywał autor zawsze płyn galaretow aty, żółtawej 
barwy, oddziaływania z a w s z e  a l k a l i c z n e g o ;  płyn ten 
niezmieniony nie traw ił białka, ale zakwaszony kwasem 
solnym traw ił białko kurze i włóknik krwi bardzo szybko 
dowodzi to niewątpliwie obecności pepsynu w soku g ru ­
czołów odźwiernikowych;— z cienkim kleikiem skrobi zmię- 
szany ten sok sprawiał po pewnym czasie reakcyję cukro­
wą Frommera,

Ponieważ psy w ten  sposób operowane ginęły za­
wsze w przeciągu kilku dni na rozległe zapalenie otrze- 
w ny: autor chcąc usunąć zarzut, jakoby w powyższych do­
świadczeniach miał do czynienia z wydzieliną chorobową, 
obrał drugą metodę t. j . aby przez kilkanaście pierwszych 
godzin po operacyi zbierać z tego samego zwierzęcia ró ­
wnocześnie sok z dna (fundus) żołądka i części odźwier- 
nikowej. Ponieważ w ten  sposób otrzym any sok żołądko­
wy z dna posiadał wszystkie własności prawidłowego, nie 
widzi autor najmniejszego powodu do przypuszczenia, aby 
równocześnie zebrany sok odźwiernikowy miał być wydzie­
liną chorobową. W łasności jego były te  same, co i soku 
otrzymanego metodą pierwszą.

Praca ta , napisana z gruntowną znajomością p rzed ­
miotu, powinna naszem zdaniem osiągnąć zamierzony cel 
t. j .  zakończyć spór naukowy w tej sprawie od dawna 
istniejący. ] jr Merunowicz.

DROBIAZGI DYJAGNOSTYCZNE.

B o u c h u t :  0 znakach dostrzeganych za pomocą
w ziernika w  oku, czasu w strząsnienia lub ucisn ienia móz­
gu. O rzeczy tej B. już był nadmienił ogłaszając spostrze­
żenia w książce swej, o wziernikowaniu zastósowanem do 
chorób układu nerwowego. Obecnie nastręczyło mu się 
kilka nowych spostrzeżeń.

Z jednym z najsławniejszych chirurgów oglądał dzie­
cię, które, cierpiąc od dawna na ból głowy, dosiadło dnia 
pewnego bardzo małego kuca. Jechało sobie stępo po zie­
mi nie ubitej. Dziecię spada na głowę, podnosi się odu­

rzone, lecz nie mogąc się utrzym ać na nogach, pada zno­
wu i uderza się głową o mur. W  ciągu 20 minut zostaje 
bez przytom ności. Przyszedłszy do siebie, wraca do domu 
i nie okazuje się bardzo cierpiącem. Skarży się na ból 
głowy i czuje osłabienie w nogach; wzrok nie je s t upo­
śledzony, a dziecię wraca do swych zajęć szkolnych. Jada 
z apetytem, trawi dobrze i nie zdaje się być bardzo cho­
rem. Lekarz znany dobrze w Paryżu i dwóch profesorów 
Uniwersytetu widzieli je  w tym stanie i osądzili, że ten 
ból głowy je s t oznaką prostej rwy mózgowej, bez żadnej 
zmiany ustrojowej. Przywołany B. podobnie jak przedtem  
koledzy jego, nie dostrzegał u tego dziecięcia na pozór nic 
ważnego. Wszelako, badając oczy wziernikiem, uderzony 
był zmianami w n. wzrokowym i w siatkówce, tak, że nie 
wahał się orzec, że tu  istnieje ustrojowa choroba mózgu. 
D ostrzegł w o k u t o  co nazywamy z a p . n e r w u  z d ł a w i o -  
n e m  (nevrite etranglće). Jakoż, n. wzrokowy znikł zupeł­
n ie ; był nabrzmiały, różowy i zakryty wysiękiem surowiczo- 
krwistym rozpościerającym się na siatkówce. Tarcza zn i­
kła ze wszystkiem a na jej miejscu widać tylko było 
gwiazdowate rozpromienienie żył. Tętnicy dostrzedz nie 
można było, a natom iast żyły niezmiernie były rozszerzone 
wężykowate, jakby poprzerywane w przebiegu swoim, co 
pochodziło od zagięć zatokowatych wśród wysięku tarczo­
wego. Ostry ból głowy trw ał ciągle, a po kilku dniach 
wzrok słabnąć zaczął, z odnóg zaś dolnych coraz wyra­
źniej ustępowały siły. Po dwóch miesiącach skończyło to 
dziecię, całkiem ociemniałe i niemal zupełnie porażone, 
mogąc zaledwie mówić, chociaż zachowało władze umysło­
we. Przywiódłszy jeszcze kilka podobnych spostrzeżeń, 
w końcu takie o nich autor wypowiada z d a n ie :— He razy 
kto, upadłszy na głowę, straci przytomność i okazuje się, 
jakby porażonym; trzeba sobie zadać pytanie: czy to je s t 
tylko chwilowem odurzeniem, pochodzącem od wstrząśnie- 
nia m ózgu; czy też przeciwnie, nie zachodzi tu  utłuczenie 
istoty mózgowej lub uciśnienie tej istoty przez wybroczoną 
krew albo wysięk surowiczy. W ziernikowanie, którego 
poraź pierwszy aut. użył przed 12 laty  celem uzasadnie­
nia rozpoznania, najpewniejsze w tym razie daje nam ozna­
ki. Jeżeli mamy przed sobą tylko wstrząśnienie mózgu, 
n. wzrokowy zachowuje swoje kształty, wyrazistość swoję 
i zabarwienie prawidłowe; tak samo żyły i siatkówka nie 
przedstaw iają zmian żadnych. Jeżeli zaś zachodzi stłu­
czenie mózgu, z zap. następowem, lub bez niego; jeżeli 
nastąpiło wybroczenie krwi lub wysięk surowiczy, ze z ła­
maniem czaszki lub bez takowego; n. wzrokowy i siatkówka 
okażą się choremi. Nerw będzie obrzmiały, jokby spłasz­
czony, jednostajnie różowo zabarwiony, naczynia ozasem 
więcej nastrzykane, obrysy mniej w ydatne; przyczem wy­
sięk cząstkowy lub powszechny rozciągający się na sąsie­
dnią siatkówkę, okazuje zabarwienie opalowe, prześwieca­
jące, które muiej lub więcej zasłania brzeg tarczowy. 
Tętnice tracą  niekiedy na objętości, gdy wysięk dosięga 
pochewki n. wzrokowego; a żyły siatkówki, mniej lub wię­
cej rozszerzone, dowodzą utrudnionem w nich krążeniem 
że podobna również zachodzi przeszkoda w krążeniu w ja ­
mie czaszkowej (Gaz d. Hop. 125. 1875).

Dr. A. Kremer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

Kraków, d. 3. maja. W  dniu 1. b. m. nastąpiło tu  
otwarcie szpitala dzieciencego zbudowanego przez Towarzy­
stwo Opieki szpitalnej dla dzieci. Uroczystość otwarcia 
i poświęcenia nowego tego zakładu odbyła się w obecno­
ści Naczelników W ładz rządowych i autonomicznych, oraz 
R ektora Uniwersytetu i Profesorów W ydziału lekarskiego,
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jak o  też dość licznie zebranej publiczności. Po dopełnieniu 
•ceremonii religijnej przemówił do zgromadzonych gości 
Prof. Dr. Jakubowski i oprowadzał ich po całym zakładzie 
zbudowanym odpowiednio do za3ad nowoczesnej higijeny.

Szpital ten pod wezwaniem św. Ludwika położony 
przy ulicy Kopernika pod Nr. 39. na przedmieściu W eso­
ła  urządzony je s t obecnie na 60 chorych dzieci i mieści 
w sobie oprócz lokalnosei gospodarskich i adm inistracyj­
nych dla samych chorych sal większych 5 a mniejszych 6. 
Sale większe przeznaczone dla 8 chorych mają długości 
5 sążni wied. a szerokości 3° wied. wysokie zaś są na 
14' wied. m ają zatem pojemności 7,560 stóp sześć.

Sale mniejsze przeznaczone dla 2 chorych m ają po 
3 sążnie długości a 2 sążnie szerok, ponieważ zaś są ró­
wnie wysokie jak  poprzednie, więc m ają pojemności 3,024 
stóp sześć.

Na jednego więc chorego przypada w większych sa­
lach po 945 ' sześć, a w mniejszych po 1,512 stóp sześć, 
powietrza, co uwzględniając, że mamy tu  do czynienia 
z dziećmi i że obok tego są osobne otwory wentylacyjne, 
służące do odnowy powietrza, zupełnie je s t wystarczającym.

Rozkład zakładu jest następujący:
W s u t e r e n a c h  znajdują się: kuchnia, spiżarnia, 

pralnia, łazienka, 3 izby dla służby i 4 pi./nice.
Na p o z i e m i u  umieszczono mieszkanie Sióstr miło­

sierdzia (składające się z 4 pokoi), stancyję dla portyjera, 
izekainią dla stron, dwie wielkie sale dla chorych z 16 
łóżkami, jednę salkę małą z 2 łóżkami i kuchenkę.

Na I. p i ę t r z e  je s t kaplica, magazyn na bieliznę, 
jeden pokój na mieszkanie dla asystenta, kancelaryja Dy­
rek tora zakładu, dwie sale duże dla chorych z 16 łóżka­
mi, dwie mniejsze z 4 łóżkami. Sala duża z 8 łóżkami
dla dzieci chorych na płonicę, sala mniejsza o 4 łóżkach
dla cnorych na odrę i takaż dla chorych na ospę, oraz 2
kuchenki.

Obok szpitala znajduje się mały ogródek gdzie dzieci 
używać będą mogiy świeżego powietrza

W  szpitalu tym pomieszczoną być ma klinika pedy- 
ja tryczna zostająca pod kierunkiem Prof. Dra Jakubowskiego.

* B e r i '! .  Między kandydatami do katedry  opróżnio­
nej po śmierci T r a u b e g o  wyliczają Proff. K u s s m a u l a  
z Freiburga, F r i e d r e i c h a  z Heidelbergi i L e y d e n a z e  
Strasburga. (Aerztl Intell. BI.)

* Genewa. Powstający tu  wydział lekarski (z wykła­
dem francuzkim) rekrutuje się z różnych krajów. W osta­
tnim  czasie profesorem chorób kobiecych mianowany został 
D r. C o h n  s t e i n  z Berlina, a na miejsce B row n-Seąuarda, 
który zrzekł się katedry Fizyjolo^ i jeszcze zann 3 takową 
objął, powołany został także niemiec Dr. Maur. S c h i f f ,  
obecnie Profesor we Florencyi, otrzymawszy 12,000 fr. 
płacy rocznej.

— W e Włoszech zawiązało się To w.  f i l o z o f i ­
c z n o  - me  d y  c z n e  św. T o m a s z a  z A k w i n u .  Ojciec św. 
udzielił mu błogos»»wieństwa apostolskiego.

(Gw. Ciesz. Nr. 9, 1876.)
* Ubi bme ibi patria. Dawno nam wiadomo, że 

szczep germański hołduje powyższemu godłu, a lekarze 
niemieccy zapewne w tym względzie nie stanowią wyjątku; 
ale dawno nie napotkaliśmy tak  szczerego w tej m ateryi 
wyznania, jak  w tych dniach w liście Dra W . S c h l e s i n -  
g e r a ,  wiedeńczyka, pisanym z podróży do gazety „ Wiener 
Medis. Wochenschr.“ (Nr. 18 r. b.) Pod koniec rzeczo­
nego listu, mówiąc o Drze M o l e s c h o c i e ,  Prof. Fizyjologii 
niegdyś w Niemczech, obecnie w Turynie, opisuje, jak  mu 
się tam  dobrze wiedzie; jak  obok „swej teo ry i“, wciąż się 
zajmuje praktyką, „góldene Prazii ‘, i to praktyką rozle­
głą i bardzo popłatną, a nareszcie dodaje: „Nie ma w Tu • 
rynie W łocha, któryby nie znał i nie czcił niemieckiego

I
 P rofesora Moleschotto, M olechotto albo Molochotto. J e -

dnćm słowem, M o l e  s c h o t t o  wi  naszemu powodzi się wo 
W łoszech tak  wyśmieni :ie, że aż miło na to popatrzeć.

Boć u nas w domu nio często się taki wiaok z d a rz a ! A to. 
powodzenie, to zadowolenie odbija się w całej jego posta­
wie. M o l e s c h o  t t  je s t otyiszy, weselszy, świeższy na cie-> 

 ̂ le i umyśle, aniżeli od wielu lat. Do jednej rzeczy tylko
1 jeszcze wzdycha, a mianowicie, żeby się przenieść na
< katedrę do Neapolu- Z resztą nie wdaje się wcale w jak ieś
s czułostkowe tęsknoty za Niemcami, nie myśli o powrocie
> de kraju. „Nie zabiera śflj ojczyzny na podeszw ich" m ó-
ł wi D a n t o n ;  „wszędzie je s t ojczyzna, gdzie się nam do-
\ brze wiedzie", mówi C y c e r o .  M o l e s c h o t t  je s t zdanie
S C y c e r o n a ,  i Bogiem a prawdą ma słuszność. Gdzie ci
> się dobrze wiedzie, gdzie jesteś wolny od troski i wesoły,
< gdzie masz przyjazne dusze i serca, które polubiłeś: tam  
s je s t twoja o jczyzna!"
S Jakżeby nam łatwo było naprzeciw tym  Bobkowskim

zasadom postawić szlachetną antytezę, np. z Krasickiego 
\ zaczerpniętą. Ale rzecz ta  ni< należy do dziennika le ­

karskiego.
| * Skuteczna reklam a dla książki. Sprytnie dobrany
> ty tu ł książki ulotnej, to już °/J0 jej powodzenia. Tak so-
i bie pomyślał jakiś Dr. H e n n e m a n n  (jak się zdaje „iVd-

tu ra r z t“) i napisawszy ksią żkę przeciwko współczesnej te- 
5 rapii, na pierwszej stronnicy, jako główny ty tu ł, dał napis

następujący; „D ie schlim m sten  Je su iłen  des deutschen  
$ R eiches u. des d. Reiehstages. E ine offentliche D c n u n -

iia tion  an Se. D u rch la u t den F u rs te n  R e ich sm n zle r  v .
( R ism arJcu. Tytuł taki, w obecnym stanie Niemiec, ściągnął

oczywiście ogromną liczbę ciekawych czytelników, k tórzy  
o właści-rej treści książki dowiedzieli się z następującego 

\ napicu zam oszczonego na 4tej s tronnicy : „D ie P illenje-
su iten  oder das S iindenregister der M ed ian - H eilkunde“. 
Książka ta, przypominająca swym tytułem nasze z XVII 

\ wieku „Pistolety z odwiedzionym kurkiem dla zabicia grze-
, chu śm iertelnego" i t. p., wyszła z druku w r, b. w St.

Gallen i doczekała się w kilka miesięcy już drugiego wy­
dania. Niech żyje reklama! (Zresztą nadmienić wypada, że 
je z u ita  pigulkowy“ nie je s t wynalazkiem Dra Henneman- 

na : albowiem w podręczniuu hidroterapii Raussego p . t.
\ „ W a sse r  thu tfs f r a i l i c h ! (5te i5uflage. Leipzig 1858.)
, znajdujemy rozdział pod nap isem : „D er P illen jesu it“.

N ekrologi w. W  hladwornej zm arł 25. kwietnia 
rb. lekarz powiatowy D r. Józef Abgarowicz człowiek wiel- 

} kiej zacności i powszechnie poważany.
> Wiadomości osobowo. Prof. S o e i n  z Bazylei powołany zo­

stał na profesora anatomii do Tnbingi.
 ̂ W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  6 m a ja  1775 r. D r. M ik o ła j R e *

> g n i e r  (z  L o ta ry n g i i)  m ia n o w a n y  P ro fe s o re m  A n a to m ii  i C h iru rg ii  w W iln ie .
) ( W y k ła d a ł  o b i e  n a u k i  ty lk o  p rz e z  d w a  l a t a  p o c z śm  w  r .  1777 p ro  s e k to re m  i  o k a -
 ̂ z lc ie le m  A n a to m ii  m ia n o w a n y  zoB tał D r. J a k ó b  B r i o t e f c  z P a ry ż a ) .Sprostowanie. W Nrze 10, str. 94, ł. 1, w. 17 od 

góry, zam iast l -80 ogra., ma być: 1 cgm. 80, czyli 0 -0 i8 0 .
Tamże, w. 38 i 39 od góry, zam iast l -20 cgm., ma 

być: 1 cgm. 20, czyli 0 ‘0120.

Do Szanownej Redakcy! Drzeglądu lekarskiego.

Z powodu odpowiedzi Prof. Rosn 3ra na odezwania 
się moje na VI pos. Tow. lek. k ra t .  upraszam  o łaskaw a 
nr is z c z e n ie  następującego wyjaśnienia:

Gdy Dr. Obtułowicz na posiedzeniu Tow. lek. w dniu 
lóym  m arca r. b. przedstaw iał chorą razem  z dzieckiem 
z kliniki choróu skórnych i wenerycznych P rof Rosnera, 
zauważyłem na nchu lewem tegoż dziecka bliznę prom ie-
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nistą, ścięgnistą z dosyć znacznym ubytkiem chrząstki, tak, 
iż ucho to znacznie mniejszem się wydawało niż ucho pra­
we; że zaś ani przedstawiający, ani też Dr. Zarewicz, kt~- 
ry .p o  nim głos zabrał, o tym szczególe nie wspomnieli: 
przeto uważałem za stosowne zwrócić nań uwagę, dodając 
iż z tęgości i białości tej blizny wnosić można o jej da- 
wniejszem pochodzeniu, a na tem opierając się poparłem 
pośrednio wywody D ra Zarewicza, w których tenże wyka­
zywał, iż kiła u dziecka tego była wrouzoną, a nie naby­
tą, jak  to udowodnić starał się Dr. Obtułowicz.

Zabierając głos w Tow. lek., wychodzę zawsze i je ­
dynie z tej zasady, iż każdemu prelegentowi wielce na 
tem zależeć powinno, aby po jego wykładzie wywiązała 
się jakakolw iek rozprawa, która, jak  z jednej strony pou­
czającą jest dla kolegów obecnych, tak  z drugiej samemu 
prelegentowi daje sposobność do wyświecenia szczegółów, 
o których w wykładzie swym nie wspomniał.

Nie moje w tem wina, jeżeL Dr. Obtułowicz na za­
rzuty czynione przezem nie i przez kol. Zarewicza wcale 
nic nie odpowiedział; że nie wywiódł mię z błędu co do 
wieku dziecka (sądziłem bowiem, że dziecko ma dopiero 
9 miesięcy); a co najważniejsza, że zapytany przezemnie 
o bliznę na uchu lewem o i s t n i e n i u  t e j ż e  z u p e ł n i e  
n i e  w i e d z i a ł ,  ja k  to  poświadczyć mogą koledzy obecni 
na posiedzeniu.

Pomyłka z mej strony co do wieku dziecka nikogo 
zadziwić nie powinna: gdyż łatwo je st daty odnoszące się 
do przebiegu choroby zestawić dokładnie, jeżeli się c z y t a  
opis przypadku chorobowego; trudniej jednak  spamiętać 
sobie liczby, jeżeli, nieznając poprzednio wcale przypadku, 
s ł y s z y  s i ę  je ustnie wygłoszone. Sądząc więc, że dziec­
ko ma 9 miesięcy i słysząc zdanie, że dziecko zarażonem 
zostało dopiero po 6ym m :esiącu życia, a widząc bliznę 
skonsolidowaną: nie mogłem przyjść do innego przekona­
nia, jak  tylko że sprawa chorobowa na uchu lewem, k tó ­
ra  dała nowód do powstania blizny, musiała się odbywać 
przed kilkoma miesięcami, a więc w ęzasie gdy dziecko 
znajdowało się w szp:talu  Śgo Ducha Użyłem jednak wyrazu 
„ S z a n o w n i  k o l e d z y  s z p i t a l n i " :  gdyż wiedziałem, że 
dziecko znajdowało się najpierw w klinice Prof. Rosnera, a 
później w oddziale D ra Zarewicza i domyślałem się, że 
jeżeli nie w klinice Prof. Rosnera, to w oddziale Dra Za­
rewicza musiało okazywać owrzodzenie na uchu lewem.

s"1 Zdanie moje odnosiło się więc ogólnikowo do obser-
\ wacyi w czasie pobytu dziecka w szpitalu Śgo D ucha’
i nie dotyczyło zaś bynajmniej w y ł ą c z n i e  tego czasu, gdy
i dziecko po  r a z  p i e r w s z y  przebywało w klinice Prof.

Rosnera, i dla tego dziwię się, że Prof. Rosner zarzuty 
moje, nie w szczególności przeciw jego obserwacyi, lecz

> w ogóle przeciw obberwacyi w szpitalu Śgo Ducha, i to
ł t y l k o  p o d  w p ł y w e m  p o m y ł k i  co do w . e k u  d z i e c k a ,

uczynione, wprost bierze do siebit. Nic dziwnego, że ma- 
S jąc  wątpliwość co do czasu powstania zmian na uchu le-
> wem, a mianowicie odnosząc je  do dawniejszego czasu,
J przemawiałem także za kiłą wrodzoną; tem bardziej, że
< zapatrywanie Dra Zarewicza wydało mi się słusznem i ze
S przywykłem oddawna nie zawsze ślepo przysięgać in ver-
? ba magistri, osobliwie w sprawach t a k  m a ł o  d o t y c h -
ł c z a s  j a s n y c h  i u s t a l o n y c h ,  jauą je s t bezsprzecznie
< rozróżnienie niektórych przypadków kiły dziedzicznej i
S nabytej.
) Pomijając jednak w zupełności pytanie, czy kiła była
? wrodzoną czy dziedziczną: gdyż do rozstrzygania stanow-
< czego nie czuję się bynajmniej tutaj powołanym, a uwzglę-
l dniając jako chirurg jedynie i wyłączuio tylko sarnę bli-
> znę: nie mogę, mimo wyjaśnienia danego przez Prof. Ro-
\ snera, w żaden sposób pojąć i wytłómaczyć sobie tego
ł szczególnego zjawiska: ja k  dziecko, które w dniu 16ym
S lutego b. r. okazywało „tylko kłykciny sączące na całej
> szyi i około stolca" i które w tymże dniu zaczęło być le-
? czonem, naraz po 28 d -ach, bo w dniu lóym  marca br.
< (tj. w dniu, w którym odbywało cię przerzeczone posie
i d ze r: i) mogło mieć na uchu s k o n s o l i d o w a n ą  b l i z n ę
S ze  z n a c z n ą  u t r a t ą  c h r z ą s t k i  J).

Dr. Alfred Obaliński. 
s Lekarz ordynujący w szp. Śgo Łazarza.

9  Lubo zdaniem Redakcyi przegl. lek., jako organu Tow. 
lók. krak., dyskusyja nad przypadkami przedstawianemi 
w Tow. lek. powinna odbywać się na posiedzeniach Towa­
rzystwa, i mieście się jedynie w „Sprawozdaniach z posie- 
uzeń“; przecież tym razem, umieściwszy sprostowanie Prof. 
R( -nera w Nrze poprzednim Przegl. lek., Redakcyja chce 
także Dr. Obalińskiemu dać sposobność wypowiedzenia sw e­
go zdania; na czem dyskusyję w tym przedmiocie zakończa.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

IW O N IC Z
Zakład zdrojowo - kąpielowy.

Stacye kolei żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  Karety i powozy w zakłauzie
do zamówienia.

Szczawa słona, alkaliczna, jod i broni zawierająca.
Pora od 1 Czerwca do Października.

W spaniałe nowe łazienk parą ogrzewane, mogące służyć za wzór dla 
tego rodzaju zakładów. Apteka. Skład wód mineralnych. Mleko, żętyca, kumys. 
Z akład gimnastyczny i kąpieli zimnych. Przyrząd W aldenburga. Powietrze gór­
skie 405 metrów n. p. m 400 pokojów Hotel. W ytworne sale: balowa i konwer- 
Bacyjne. Cztery res.*uracyje. Park około 1000 morgów. Czytelnia. T ea tr letni. 
Fotograf. Poczta. Urząd telegraficzny.

R ozsy łk a  wód rozpoczyna się w po łow ie  Kwietnia. 
Sól iwoniclra do kąpieli używana.

Zamówienia na mieszkania, wody mineralne i sól iwonicką przyjmuje 
„Zarząd zdrojowy". Poczta Iwonicz. Cenniki, programy, broszury kąpielowe 
udziela się gratis.

Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 
Kolegom, iż i w_bieżącym roku zakład Prysni- 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod jego nadzorem lekarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapewne wiadomość, iż pod­
pisany 1 Jada dobrze językiem polskim a do le­
czenia chorych używać bęIzie w razie potrzeby 
elektryczności i to v postaci tak prądu galwa­
nicznego jak i indukcyj.iego.

Dojazd do Grafenoergu koleją zelazną do 
ostatniej stać i ze Btrony pruskiej Z i genhals 
odległej o l 1/,,  zc strony ausuryjackiej Haunsdorf 
odległej o 3 godziny drogi od zakładu.

Na wszelkie zapytania < o do pomieszkać 
i t. d. udzieli odpowiedzi podpisany lab inspek- 
cyja zakładu •.Inspektor der Priessnitzschen 
Kurhauser in Grafenberg bei Freiwaldu, osterr 
Schlesien).

Dr. ANJEL,
Ićkarz praktyczny
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T R U S K A W IE G .
Zakład zd rojow y zostaje otw artym  1 5 .m aja 1876.

Kąpiele słono -siarczane i żelazisto - słono - siarczano- 
szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia.

Żętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, cztery 
restauracyje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd zakładu 

przyjmuje także zamówienia na takowe.
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Dekarz zakładu Dr. Z. R ie g e r ,  krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołą­

czony zadatek ubezpiecza czas najmu.
F ra n c is z e k  K rall,

dzierżawca zakładu.

na
Med. i Chir. Dr. S. Weinberger Elektroterapeuta, lekarz praktyczny w z a k ł a d z i e  

k ' ą p i e l o w y m  P i s t y a n  udziela* chętnie wszelkich wiadomości zdrojowiska tego dnty- 
óżi ej ch. Do 1 Maja Wiedeń II Taborstrasse Hotel Schrbder. Broszurek o tem zakładzie 
dostać można u B r a u m i i l l e r a .  (Oorrespondcnz deutsch).

M A R I E N B  AD-
Dr. Dobieszewski,

Lekarz zdrojowy, od 15 Maja, ordynuje 
po polsku, od godz. 3 do 5 popołudniu;—mie­
szka w V i l la  Ife lYetia .  Leczy przytem 
elektrycznością prądem stałym i przerywanym

NB Za leczenie elektrycznością płaci się 
osobno, po 3 złr. za posiedzenie. (3—3).

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e
zaw iadam ia Szan. Kolegów, że. jak  dawniej,

tak  i w tym roku  je s t  lekarzem  
zdrojow ym

w

Karlsbadzie.
Mieszka

„z u m s c h o n e n K a i s e r " .

m

ZDROJOW ISKO
R Z C Z A W K I C A

w  G r a l i c y i .

Środki lecznicze. Wskazania lecznicze. Miejscowość. Komunikacye.

m

m

św ieże i zdrowe powie­
trze karpackie. Doskonała żę­
tyca owcza i kozia, kumys i 
mleko. Kąpiele wanienne żela- 
ziste cieple, tudzież spadowe 
i natryskowe zim ne, kąpiele 
Dunajcowe. Wody minerale: 
Zdrój Józefiny i szczawy so- 

„  Stefana ( dowo-solne.
„  Magdaleny woda silnie 

sodowo-solna jod i brom 
zawierająca.

„  faleryi j sntzawy lito- 
„  Wandy l wo sodowe.
„  Szymona szczawa sodo- 

wo-żelazista

We wszystkich chorobach 
kataralnych , a mianowicie 
w katarach przyrządu odde­
chowego, przyrządu trawienia 
w katarach pęcherzowych za­
starzałych. nawet w tworzeniu 
się kamieni moczowych ; także 
w gruźlicy i chronicznym za­
paleniu płuc; w rozmaitego ro­
dzaju obrzmieniach a miano­
wicie wątroby, śledziony, w wy­
pocinach płucnych, w choro 
bacli m aciennicznych, także 
w niedokrewności i w choro­
bach gośćcowych.

Posiada mnogie i tanib 
mieszkania z gustem urządzone 
kilka sal dla zgromadzeń, kon 
certów i zabaw tańcujących, 
kilka dobrych restauraeyj, wy­
borną muzykę, aptekę, zakład 
fotograficzny, czytelnię czaso­
pism , wypożyczalnią książek, 
mnogie sklepy z towarami wszel­
kiego rodzaju. Urocza okolica 
nastręcza sposobność do licz­
nych wyoiećyek w przyległe 
góry jak np. do malowniczych 
Pionin, do zamków Czorsztyna 
i N iedzicy, do Czerwonego 
klasztoru i t. p.

Ułatwione są trzema kaź- 
dodziennie przybywającemi i 
odehodzącemi szybkowozami 
między Szczawnicą i stacyami 
kolei Kraków, Warszawa, W ie­
deń, tudzież świeżo zbudowa 
ną koleją Tarnowsko Lelu- 
chowską Oprócz urzędu pocz 
towego istnieje także stacyja 
telegraficzna.

Pora zdrojowa rozj»ot*zyaia sie z d. 20  Haja*
Zamówienia na wodę mineralną i mieszkania przyjmuje i załatwia podpisana 

Dyrekcyja—przeseła na żądanie bezpłatnie broszury i illustrowane prospekta zdrojowiska.

Dyrekcyja Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy.

W
m
S I

w
m

1
I
m
m

0
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R O Z N  O  W .
Ł ecznisko k lim atyczne i zetyczne na Morawie

oddawna słynnie znane znakomitemi skutkami wyleczenia w chorobach gruźliczych i 
zołzowych, w nieżytach narządów oddechowych i trawienia, w wadliwym wytwarzaniu 
się urwi, błędnicy, suchotach, cierpieniach gardła i serca, nerwowej astmie, rozedmie płuc 
itd. otwiera corocznie sezon 1 S maja. Prawdziwa owcza żętyca z gór Radhost. W y­
borny klimat na wyżynie, lasami szpilkowemi zasłonięte położenie łagodne czyste powie­
trze przepyszne panorama na Karpaty, ogromny park z rzeką Becva obfitującą w pstrągi 
Narządy pneumatyczne, kumys, sok ziołowy, składy wód mineralnych. Kąpiele i wziewa- 
nie wszelkiego rodzaju. Leczenie zimną wodą. Apteka publiczna. Lekarze kąpielowi, Le­
karz miejski Koblovsky, Med. Chir. Dr.r Low, Med. Chir. Dr. Wieselthier, Med. Dr. Modry. 
Wygodne pomieszkania, Czytelnia i sala do rozmowy, Teatr, Wypożyczalnia książek. 
Koncerta Reuniony, Towarzystwo zabaw, muzyka zdrojowa z Pragi, c. k. Stacyja pocz­
towa i telegraficzna. 2 razy dziennie połączenie pocztowe. Szybkowozy dla passażerów 
do poblizkiej stacyi kolei północnej w Pohl. Pojazdów i fur pcd rzeczy dostarcza Marcin, 
Bill w Rożnowie. Broszurki kąpielowe we wszystkich księgarniach, Wszelkich żąda­

nych wyjaśnień udziela jak najchętniej miejski komitet kąpielowy.

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

Friessnitzthal
blizko Móuling i Briiłil 3/4 mili od Wiednia koleją południową także leczenie gimnas­
tyczne elektryczne wziewaniami i dyjetetyczne.

O tw arcie 2 0  K w ietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottenring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
Dr, Ignacy Franki.

posiada wedle rozbioru p. Prof. Freseniusza obok jednako­
wych składników mineralnych znaczny nadmiar kwasn w ę­
glowego (Victoriaquelle 1.20 — Kranchen 1.03), woda więc 
z tego źródła daje się dłużej utrzymać w  stanie nierozło- 
żonym i jpst do rozsyłki — dla 1 ‘czniczego użycia w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskie. Napeł­
nianie odbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ma- 
teryjalów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach wód mineralnych, które też dostar­
czają Panom Lekarzom próbek za darmo.

Administracyja zdrojów Konig Wilhelms Felsenąuelleu.

ZDRÓJ WIKTORYI w  EMS

Die EMSER

VIGTORIA-
FELSENQUELLE

O Z O N O W elektryczny kwasoród do picia i 
• ia sprawia natychmiast wzmoże- 
npetytn, snn, trawienia i poprawia 

cerę przez czyszczenie Itru, i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najuporczywszycłi przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw IMphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem = 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. = 10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządza sie.

M. BJRIfHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10.'

Zdrojowisko Yóslau,
położone przy kolei żelaznej południowej 3 kwandranse od Wiednia, 

w uroczej miejscowości, otoczonej lasami szpilkowemi.
Na choroby kobiece, cierpienia nerwowe, macinnicze, anaewia (niedo- 

krewność) ,  choroby narządu trawienia, u uzdrowieńców itd. 
Czysta Akrato tłierma (2 8° C.) wzmacniająca 

Dwa wielkie zakłady kąpielowe, mniejszy bassen z wszel- 
kiemi wygodami urządzone.

Leczenie kąpielami igliwiowemi i słonemi, mlekiem, żętycą, 
wodami mineralnemi i winogronami.

"Wziewalnia par ig liw iow ych  dla cierpiących na gardło i piersi. 
Narządy do używania zgęszczonego i rozrzedzonego powietrza

Kierunek lekarski zostaje w rękach
I >T\a J. Just,

Lekarza kąpielowego, członka e. k. Tow. lek.j^w Wiedniu.
W Sezonie zimowym: Mentone, Hotel Venise.

Panom Lekarzom
podpinany donosi, że w jego od 26 la t 
istriejącym  zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-maąnet. Narządy indukcyjne
n ajlep e j wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a. miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 3B Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką uży.da i narządam i dodatkowem j

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Siegle cena 10 Zlr. 
austr. wal.

J .  F .  J a r o
Mecha-ik w V/ ódniu Oberdóuling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
E lektro-m agnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

f i
Dr. Feliks Czerniakowski nueszka obe­

cnie w willi P o s s e n h o f e n  i ordynuje rano 
od 8 lL do 9'/2, popołudniu od 3 do 4t«i. Przy­
pomina zarazem Szanownym Kolegom, że ma 
przyrząd pneumatyczny Waldenburga.

Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt d o  o sią - 
g n ie n ia  c z y s t e g o  kw asn  
w ę ^ a w g o  j e s t  u  in n ie  po  
n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  r a  sk ła d z ie .

Tl. Mter, speflytor
w  W ie d n iu , I. Z e id li tz g a s s e  4.

A v
«  ET

V *  A0
^  BROMiJRE DE CAMPHRE

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATDF LA FACULTEDE MfDECIKE A PARIS

( P R I X  MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLI N z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobac.i serca i kana­
łów oddechowych, a „zczegól niej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C«, u . Racine, l i .  
Dostać można w znaczniejszych aptekaco^
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8 SÓL SEDLITZ CHANTEAUD. S
Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzym uje 

m c z y s . j f i ś c  k r w i ,  u s u w a  z a p a r c i e  s t o l c a  i  z a p o b i e g a  'h
nj g o r ą c z k o m  z a p a l n y m .  m
to Podług uczonego profesora EURGGRAEVA, używanie codzienne R)
(d Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym  sposobem prze­
je dłużenia życia i uniknienia wielu chorób.

|  LEK I DOZOMETRYCZNE. |
$ Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy. 8
j}j Przetw ory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi- |{j

dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo- 
m wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków: m
m T ( W  Ą QY1V i est najcelniejszym środkiem p r z e c z y s z c z a j ą c y  U l m
| q lv  n  f i u  l i t  |  w z m a c n i a j ą c y m  ż o ł ą d e k .  ’ nj

3 K A F E I N  je s t lekiem najdzielniejszym przeciw m i g r e n i e .  {/

I  W O D O Ź E L A Z O S I N I A N  C H I N I N O  gj
'o n e r w o b ó l o m .  uj

|  B R O M E K  K A M F O R Y  c l e P " i
$ |
|  Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie j/j
g  54 , rue des Francs - Bourgeois, d Paris. ^
^  W  W arszaw ie, w składach materyjałów aptecznych PP. M ro-
O) zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P. Trauczyńskiego i tr(

R ed yka , we Lwowie w aptece P. M ikolasch. uj

® a s z s a s s s d s - ć s z s e s ć S E S B S ć S 'E i S - a s ' d s a s 2 s z s 2 s z s a s s s z s a £ z s ®

Herman Haertel
uprzywil. Fabrykant

chirurgicznych,
gal wnnokau stycznych

NARZĘDZI
i  B a n d i i ż y s t a  

Dostarczyciel
król. uniwersyteckich  

Kliniki Zakładów  
w  W r o c ł a w i u  

W eidenstrasse 33.

WYRÓB i SKŁA D

galwanokaustycznych Bateryi 
żegadeł i pętli odcinających

wedle

Middeldorfa, Voltoliniego itd.
Cenniki można dostać za darmo.— L isty, pieniądze 

i pakiety uprasza się opłatnie.

H  O G G ,  Aptekarz, 2 ,  R u e  de Castiglione, P a r y ż .  Jedyny preparator .

de de

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-l 

Iwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pojadanemu lekarstwu! uczy-l 
lniano skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuje sig w trojaki sposób : j
I 1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
■wymiotom i innym przypadłościom, specyaluym iołjdka. I
i 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez uoodoródl 
■ptzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemoce ogólne, etc., bardzo s j l  
■wzmacniające.
I 3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w poleczeniu z lodanem żelaza nlepodlegajecym rozkla- 
Idowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllitycznym I piersiowym 
1 PEPSINA przez poleczenie z żelazem i jodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie ludanl 
|i  żelazo wywieraje na żołedek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga aprzedąjf ałj je- 
Jtiynie we flakonach trójgraniastycb 1 znajduje się w głównych aptekacb.

H o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  s k ła d a c h  m a te ry ja ld w  a p te c z . (rai lego  i ,T. M ro z o w sk ie g o ; 
w e L w o w ie  w  a p te c e  P. M ik o la sch ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u c z y ń sk ie g o  i i ie d y k a  -

i Należy podać rękę szczęściu! 

3 7 5 90 0 0  marek
cayli 318.7542 złr. H. l*ołnlln.

jako głów na wygrana w najkorzystniej­
szym razie nu najnowszej wielkiej
l o t e r y i  odbyci się mającej za dozwole- 

i niem i rękojmią wysokiego S t /n i iu .
K orzystnie urządzonym jest nowy plan 

w ten sposób że  w ciągu kilku miesięcy 
w  7 ciągnieniach n i e z n w o i l n i e  rozloso­
wanych zostanie ‘* 3 . 4 1 0 0  w y g r h n y c l i  
między któremi znajduje się głów na w ygra­
na względnie 3  7 S.OfłO1 marek czyli złr. 
2n u .7 54! Sf. P o łu d , w  szczególności zaś
W ygr marek Wygi': marek
t SSO.HtIU, fi 15,004!
1 175.0IM>, 7 13,000
1 bb.tlOO, 11 10,000
1 60,000, s« 0,000
1 ItO.OOO, 55 4,000
I 40,0410, 300 3,*f!0
1 30,000, *13 1,304!
3 30,000, 671 5414!
1 75,000, 7 00 350
5 30,000, 3*350 138

i t. d,
Ciągnienia są planem urzędownic ozna­

czone.
Do iiiijbli/.8zego pierwszego

ciągnienia tej wielkiej przez Państwo |>«»- 
r e c z o n e j  loteryi kosztuje 
1 cały los oryginalny fi mrk. czyli 3'/, Zlr. 
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ 13/„ „
1 ćwiartka „ „ 1'/., mrk. „ 90 kr.

W szelk ie zlecenia wykonane zostaną 
a a t y r l i  m i a s t  z największą troskliwością  
/ .«  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i ,  p r z e -  
l i a n i  p o c z t o w e g o ,  l u b  z a  p o b r a -  

i n i <-in  i i o e z t o w e i n ,  a każdy otrzyma od 
nas herbem państwa opatrzony l o s  o r y -  

g  i n a l n y  do rąk.
Do zamówień dołączymy potrzebne pla- 

ny urzędowe gratis, a po każdem ciągn ie­
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz p o d  r ę k o  j m i ą  H a i i s l w a ,  a można 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem  naszych stosunków po w szystkich  
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz m ieliśm y przyje­
mność luiyilay wielu innenii z«in- 
czncmi wygrnoeini wypłacić g łó w n e  < 
łvysr»u«* wprost naszym interesantom. !

l* r n w  H n p o i l o b n ie  n i e * a w o d n i e  
liczyć można przy takiem  p n e d s i ę -  
w z i ę c i a  o a p e w n e j  p o d s t a w i e  o  
l> a r ż eni na żyw y u d zia ł, prosimy więc 
aby wszelkie zlecenia wykonać można, o 
przesłanie zamówień jak najprędzej a na 
wszelki przypadek przed 1 5  S t a j a  rb .

Kaufniann & Simon
linntor bankowy i wymiany 

w Hamburgu.
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów państwa, akeyj kolejowych i losów po­
życzkowych. I*35)

PS. Dziękujemy niniejszóm za zaufanie 
jakiem naB dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naBzych azano 
wnych interesantów. Wyżej podpisani.
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J ó z e f  iSEr i t o f l g ż ^ g s a k l
z W ars zewy 

odszczególniony medalem zasługi 
fabrykant narzędzi chirurg, i nożowniczych,

w Krakowie, ul. Florjańska 1. 323, 
poleca swą fabrykę narzędzi chirurgicznych oraz maszyn ortopedycznych, 
bandażów wszelkiego rodzaju, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, 
pępkowe,oraz wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irryga 
tory, pulweryzatory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki podskórne, poduszki 
kauczukowe, respiratory i pończochy gumowe, kleszcze położnicze, pugila­
resy z narzędziami lekarskiemi z najlepszej fabryki francuskie' Culina 

dawniej Chariera oraz własnego wyrobu.
Wszelkich narzędzi dostarczam po K u n a c h  w ie d e ń s k ic h  ręcząc za dokła­

dność wykonania tychże.
Dalej polecam wielki skład wszelkich wyrobów stalowych własnej fa­

bryki i angielskich, jak: noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
nożyce krawieckie, do strzyżenia owiec, jakoteż ogrodowe, puszczadła (troakar) 
dla bydła, wreszcie reiszeigi po różnych cenach i w najlepszych gatunkach.

W szelk ie m iejscow e i zam iejscow e zam ów ien ia , reparacje i ostrzenia, 
uskuteczniają się w  jak najkrótszym czasie po cenach um iarkowanych.

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h i r u r g i c z n y c h  n a r z ę d z i

WIED ZN
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wsz-ystkiemi do tego rodzaju uależącemi artykułami 
wedle najnowszej koustrukcyi.

Dokładne cenniki przebyła na żadanfe darmo.

I )i*, med. Faykissa
Wyciąg z ziół Karpa! spizlcich 1 flakon z opisem użycia 75 cent.
Cukierki z ziół Karpat spizkich 1 paczka z opisem użyeia.35 ent.

Dla
cierpiących na piersi i płuca

Przez wielu^ekarzy cywilnjNrfi i wojskowych z najlepszym skutkiem używane i pole­
cane przeciw kaszlowi, nieżytowi, chrypce, kokluszowi, grypie, astmie dolegliwościom w nl- 
dechanin, kolce w boku, ostrym nieżytom oskrzeli, zapaleniom płuc i innym wyniszczają­
cym i osłabiającym chorobom. , , i

Traśrodki leczniczo są prawdziwe tło nabygia u wynai<ua»y samego J ó z o f a  F a y k i S s a  
aptekarza w Temeszw-irze, Jpseistndt; następnie w K r a k o w i e  n A. S i e d l e c k i e g o  
aptek., J. T r a uftfźy ii s kijtbgo aptek.; we j. w o iv i c u Z « E u c k e r a  aptek.; w N o w y m  
S ą c z u  u K o s t e r k ie .v i tąTa spadkoliiercow i KI M u l l e r a :  w S t a r e j  w s i (Altendorf) 
u J o n a s a.

ELlXm ET PRAGEES DC Dr RABCTEAC
(Laureat do 17 istitut, ae France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTE* U wypróbowane zostały w szDi- 
Lalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w  Paryżu, i  P. GLIN et C% ulic? Racine, 14.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu 
płciowmn, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla-

P I BA IN 'tacr.ee i ■wynędznieniu.
■ u ■ 1 w  PARYŻU u P. E .  F O t lK .A I E R  e t  C ie, u l i c a

d 'A n j o u - 9 « t . - u o n o i - ć ,  .»«; w IWarszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P.|Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PI’. Trauczyńskiego i lledykaj tv Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

ELIXIR
COCA

WINO
COCA
P. J. BAIN

S Y R O P  

SOSNOWA BALSAMICZNA 
ZIOŁOWY

ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO
Magistra Karuiacyi 

w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

00 $  godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.) •

Główne składy utrzymują w K ra­
lowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz;

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w IJbchni u p. Reissa; w Brodach u Ji. Wito- 
sław skiego, w Bóbrce n p. Międlickiego ; w Beł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. Wysotfzausłkie- 
g o ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego ; w Ja­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Eadołowicza i p. J .  Piepesa: 
w Łańcucie n p. ^Jbulza-; w Kołomyi n p. 
Sidorowieza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go ; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Sjawym Sączu u p. F ilipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w |&anwtf7wowfl u p ~ Ste - 
chora; w Stryjuu p. Drągowskieg?; w Tarno­
polu u p. Jamrogiewic.za; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K  Jezierskiego; w 'J.Srn-o-' 
wie u p. J. Reirta.

ZAKŁAD KROWIAKK!
w Jarosławiu

Wyseła pod kontrolą rządową codzien­
nie świeżo zebraną lymfę w liolach po 1 złr 
a na lancety napuszczoną po 50 cent.

Maurycy Hay
Lekarz.

CERTYFIKAT.
Potwierdzam, żo Krowianka z zakładu 

P. Lekarza Haya jest prawdziwą, Jraystą i 
skuteczna.

Dr. AURELI PLECH
c. k. Lekarz powiatowy. 

Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 
wiankę zalecamy Zakład p. Haya.
Dr. Bieńezewski e. k. lek. pow. w Birczy. 
Dr. Friedberg c. k- lek. pow. w .Jaworowi*! 
Dr. Kawalerski c. k.lek. dow. w Cieszanowie. 
Dr. Piepes c. k. lek. pow. w Kamionce.
Dr. Berkowski c. k. lek. pow. w Brzeżanaeh. 
Dr. Skibicki c. k. lek. pow. w Horodence. 

itd. itd.
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s ASTMY
\  Duszność, chrypka, katary  za- 
5  dawnione i wszelkie cierpienia ka- 
5  nałów oddechowych ustępują po 
t użyciu Rurek antiastmatycznych 
\  p. Levasseura, 19. rue de la  Mon- 
S naie w Paryżu.r

*
I

wszelkie cierpienia nerwowe ka- % 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- \ 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece j 
p. Leyasseui, rue de la Monnaie 19.

Dyplom uznania gospod. wy­
ślą y w  Mistelbach i Medal 
zasiągi g spod. wystawy w  St.

' ^Mlen 1875.
lajwiękazy wybór 

przedm iotów
optycznych

lekarskich ciepłomierzy
do oznaczania ciepłoty ciata począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, orobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krysialicznemi własne­
go wyrobu są zawsze na składzie u 

R. TEITR U B  
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

L A C TI € IN
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który p,-zy rozpoczęciu bolu glowj po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krój słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohu~sa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
czyuskiego, Stockm ira, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

Dostać m ocna w składach materjałów aptecznych P. Gałlego i J. Mrozow- £ 
'• skiego ulica M iodowa w W a-szawie ; w Kralfl wie w aptece p. J. Trauczyńskiego; - 
", we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. z
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A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S "

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniój przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również doaładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znąjdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między pubi 
cznością lókarską

Liczne próby w praktyce cywilnój i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—-pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocnićj moje „Bougies yaginales so!ub.“ i „Supositor. 

gelat. solnb." z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Ninićjszóm stwierdzam że używałem „Bougies medicin" wziętycl od Pana Aptekarz: 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moCZOWĆj i po największćj części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Lndvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lćkarz ordynujący w szpitalu św. Jana-
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NEWRALGIE

NARZĄDY NIEUSTANNE
d o

fabrykacyi napojów gazowych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniaa, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe J 872—1873
meaal złoty i wielki medal złotyu w Lyonie i w Blois 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J. Hermann-Lachapelle
Fabrykam-mechanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

N arządy  te  o ciśnieniu m echanieznem  są je d y n e , k tó re  zdolne są odpow iedzieć po trzebom  explo itacy1
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego  rodza ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .
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Bez leczenia zirojoiep! Bez zmiany powietrza!

II

(przez wybitne powagi urzędownie badany i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

Choroby piersiowe i płucne.
Uprasza się o nadesłanie opłatnie dokładnego 

opisu choroby C. F. W. Reige
Fabryka chemicznych przetworów 

i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 
Berlin SO., Muskauerstr. 28.

NB. Honoraryjum za 14-dniowe kierowanie leczeniem wy­
nosi prenum. 10 marek =  6 złr. w. a. =  12 F rs. —  
PuIvis plantarii orientalis w potrzebnych ilościach—  
za darmo dodaje się.

Niezam ożni—  posiadający urzędownie poświadczo­
ne świadectwo ubóstwa —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
leczonych do p rze jrzen ia!!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. ReigC’pO 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętnego ocenienia, do roz­
bioru chemicznego w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II, 
które osobiście w mojej analityczno - chemicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilościuwemu i jakościow em u, przez 
które jedynie isto tną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P ra k ­
tyczne próby, jak ie  wedle tego podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępowa­
nie je s t oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyńcze przy 
tem przedsiębrać się mające manipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może.

Rozbiór chemiczny obu proszków uprawnia mię do 
twierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten sposób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób pier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc ten środek najmocniej polec:ć z własnego 
przekonania jnko wyborny środek domowy.

W rołnw  w P aźd ziern ik u  1 8 7 5 .
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. 0. P. W. Reige’go w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho- 
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszeni wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalali jobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiacój ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i, zasługują, aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd

Scbwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczój i niedosiągnięty Pulvis plantarii orientalis 
w połączeniu z P ańskim dotąd nieznanym sposobem lśczenia uló- 
czył mię z dług itrwałój ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani prze isy lćkarskie, 
ani środki dnciowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. )by wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznój 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Gotba. Edward Kohler.
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Bez leczeń zilrojowep! Bez zmiany powietrza!

Auxiliu;n or entis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna- 
nyeh roślin wschodnich, nadzwyczajnej sity 
leczącćj, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują 
Ce się:
■  Epiiepsyie Padaczki ■
■  Szaleństwa BB
H  Kurcze piersiowe i żołądka. ■

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni em.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacj’jcntów 
spekulują nie dając jako śiodek swoisty nic. 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silvitis Boas,
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur 
czowyeh.

Godziny ordynacyjne od 8 — 1C przedpołud.,
2 — 4 po aołud.

Berlin SW-, Friedrichstr 22., I. piętro.

Publiczne podziękowanie.
Dręczony przez 30 Jat kurczami pa- 

daczkowemi w najstraszniejszy sposób po 
używaniu wszelkich możliwych środków le­
karskich przeciw temu strasznemu stanowi 
użyłem ostatecznie A u xilium  orientis  
Pana S y l v i u s a  B o a s  w B e r l i n i e  2'2 
Friedricnstrasse i mogę poświadczyć że ten 
prosty i całkiem nieszkodliwy środek w  krót­
kim czasie całkiem mię od tego stanu u 
wolnił. Oby wszyscy na kurcze cierpiący 
użyli tego środka a wszelkie pisma, którym 
idzie o dobro ludzkości, niniejsze wiersze 
szeroko rozpowszechniły! A u xiliu n i orien  
l i s  jest rzeczywiście jedynym i najpierwszym 
środkiem przeciw padaczce i stanom po 
dobuym.

SI. A. S1SI0N.
Fabrykant tartaków i listw w  Priebus. 

U w a g a :  Wyjęte z Nr. 95 G o r l i t z e r
A n z e i g e r  z d. 25 Kwietnia 1875.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas pizeciw pa . ;• 
pe i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robaktm, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się ukazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u t n  
an t i e p i l  e pt  i cum.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
/t o \ Dr. Jan Muller,
'  ' F. W . Radca lekarski.
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(Czyszczące krew przy dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A
C
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stanowia ,
Za pozwoleniem ) J A H O  Ł K f:» K !\- |łC  K I M O W E  Zabezpieczone prze . 
c. k. kaneelaryi riedyny pewnie działający środek krew)  c'w fałszowaniu 

nadwornej odnośnie) czyszczący.bo tak używały go z najlep- (patentem Jego o. k 
do postanowienia \ oZym skutkiem i odpowiednio oceniły naj- \ . Mości.

)datowano w Wiedniuf pierwsze lekarskie znakomitości < Wiedeń 28 Maja
d. 7 Grudnia 1858. ( E U k O P Y Łi 18i 1.

Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części eia- “§  
|Ę! ła i wydalają z niego przy wewnętrznem użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 
f|fj a skutek ten jest zupełnie stałym.

(■iruntowne wyleczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych 
jpg uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak również z wszelkich wyrzutów 
i|3j skórnych i płciowych, znskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów, 
g g  Szczególnie sknteczuemi okazały się te ziółka przy na wałach dof|p
§ 3  wątroby i śledziony jak również w stanach krwawoicowych, żółtaczce w gwałto- łrg 
g w n y c h  bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- ^  
g ir a c h ,  zatkaniaeh kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u m eżjgg  
H  czyzn a upławaeh u kobiet itd.
t.ęr Cierpienia jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- fgj
r głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniająeym i moczopędnym środkiem.

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo m  
r=| stwierdzają prawdziwość powyższych podań. ^
■S Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających:

Do Pana Fr. ^ILHELMA Apt. w Neniikirchen. tS
| j |  Sagur ' kwietnia 1873. Upraszam Pana uprzejmie o przysłanie mi śpiesz- 
Hf nie pocztą za pobraniem pocztowem jeszcze dwóch paczek już raz mi przesłanych 
Hf Ziółek Wilhelma przeciwdnawych i przeciwgośćcowych i muszę Panu tymczasem gg 
g j  wyrazić gorące podziękowanie, albowiem już ta  pierwsza paczka znaczne spra- fgj 
d  wiła polepszenie u mej żony choć ona już lata na gościec i zatwardzenie cierpi, 
j|ga_jest nadzieja, że przyjdzie całkiem do zdrowia, bo już wszelkich środków lecz- gp 
śra niczych próbowałem, a żaden tak pomyślnego wyniku nie sprawił. 
sH E r n e s t  Z ey nar d ,  urzędnik fabryczny.
m  Neutra 23 lewiet. 1873. Już od wielu lat cierpiałem na najstraszniejsze do --j
J  legliwośoi gośćcowe tak, że miałem rany w nogach, z których dość ropy wypły- jg  
Sd wało. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew czyszczące Wilhelma przeciw- 
| g  dnawe i przeciwgośćcowe, które mi WPan w listopadzie 1872 r. przysłałeś. Te 2 cg? 
s l  paczki Ziółek, ukoiły moje hole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, t g  
j j j  co było niemożliwem innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze- pd 
H | syłam. Poleciłam tu te prawdziwe Wilhelma przeciwdnawe i przeciwgośćcowe A
IIP Ziółka krew’ czyszczące kilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka. U3
H  Wiecznie wdzięczna A l oj z i a D d li er. f e
P f  Bukareszt 21 maja 1873. W  skutek użycia prawdziwych Wilhelma Ziółek B
^  krew’ czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych pomyślny wynik osią- Ul 
Ęggnąłem u Pani Hrabiny Paracin, dobrze na naszym dworze położonej i lubionćj. jgl 
p j| Ta Pani, która dawniej na gośćcowe napady w nodze cierpiała daleko "3

rzadziśi obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez takowe nagabywaną bywa i 
| p  występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta Pani w skutek mej rady uni- j ą  
H | ka użycia wina, mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek Wilhelma krew £§§ 
g |  czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych całkiem uwolnić ją od jej cier- £|j 
i g  pień. Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę teraz wszędzie te Ziółka tga 
U l Wilhelma. Dr. V a n  K l o g e r .

j j  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
H§ Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających I
fe i ' V i l l i e l i n a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw- j 
g g  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających ł W i I I i e l m t t  w Ne un- |  
U k irc lien  pod Wiedniem, lnb w myeli składach po dziennikach ogłoszonych. |
Crf I* a k i« ; t  u a  Ś d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar-1
ljg skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz s  
g j te g o  na stempel i opakowanie 10 kr. 7
g g  Dla dogoduosci P. T. Publiczności prawdziwych B e z K c i .w d n a w y c lh  i:
i g  p r z e c i w  g o ś ć c o w y c h  Z i ó ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  m i l l i e s l i n a  dostać ~ 
|§ |  także można: * g
j j  w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) |
3  „ w  Sklepie Józefa Jahna |

j w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. ) w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt
| we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.
| t, Jak. Baisera Apt.
] „ Kar. Schubutha.
] „ Jak. Piepesa. Apt.

„ K. Krzyżanowskiego Apt. 
f w Nowym Targu u Karola Lauera.

w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. |g t 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. S ;  
w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. |jp  
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. J.

„ W. d. A. Wielogórskiego. F5|

Syrupus et Vinum 

chinae ferruginosum
w yrobu G rim ault e t Comji

Ulepek ten zawiera w ły żce  stołowej 10 
centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych,' 
którzy nie mogą znieść innych przetworów  
żelazo zawierających.

P rzetw ory  M atico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tein od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciek ły , że natych­
miast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wom it i w ogólo 
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 10 takich torebek.

C ygarety z C aim abis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Oygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), n ieży­
cie oskrzelów, ochrypłości giosu, utracie g ło ­
su i suchotach krtaniowych. (

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychm iastowe polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium. "i

P ankreatyn  D cfrcsu a
Sok trzustkowy iest pierwiastkiem skute 

cznyjii, który w narządach trawienia ma w ła­
sność ro,/.puszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nic mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszk.u jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie  
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o z w o l n i e n i e m ,  b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera '/* Sr-

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i G allego; w Krakowie w aptekach PP. 
Trauczyńskiego pod koroną i W. ltedyka; we 
Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Kullaka i P. 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińczyków.

N akładem  Tow. lekarsk iego K rakowskiego. W d ru k a m i U niw ersy te tu  Jag ie ll. pod  zarządem  Ig n . Stelcla.



Nr. 20. W Krakowie, dnia 13 Maja 1876 r. Rok XV.
BIURO REDAŁCYJ 

U lica  Górnych Młynów, 
Nr. 122.

EkBpedycyja miejscowa 
w keięg. St. Krzyżanowskiego 

Rynek główny Nr. 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

eyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Bosj jakiem Urzędy poczt-

PRZEGLĄD LEKARSKI
Organ Towa-zystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości l — i  y2 arkusza.

R c h o p h m tj zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżonia.

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Ldtgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi •
w Krakowie. na prowinoyi,

rocznie zła. C c . — zła. 6 c. 60.
pólroez. zła. 3 „ — zła. 3 „ 30.
kwartał, zła. 1 M 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
I > w u ty g o d i i ik  l i ig i j c n l c z n y

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark, ikosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi:

Za wióraz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 Ct 

Numer pojedynczy kosztuje 15 <.

TJEłE SĆj: Gutirr-owicz. Kilka nwag o teoryjach i o praktyce w hidroterapii (C. d.). — Kadek. Sprawozo nie o ruchu chorych i chorób w od­
dziale chirurgicznym Dra Obaliiiskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie za rok 1874. (Dok.) — Piśmiennictwo lekarskie: 
BnogHEoi. Practischer Leitfaden fiir Yersicherungs - Aerzte. — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarzy galicyjskich we
Lwowie. — Przegląd literatury zagranicznej. Syfilidologija, — Drobiazgi terapeutyczne, patologiczne, anatomiczne, dyjetetyczne i chi­
rurgiczne. — Kronika i rozmaitości. — Wiadom/iśsi> bibliograficzne.

Kilka uwag o teoryjach i o praktyce w hidroterapii.

Skreślił Dr. Mafesymilijan (iiimplowicz.
(Dalszy ciąg.)

Mówiąc powyżej o "środkach hidryjatycznyeh ujmują­
cych ciaiu pewną ilo a j ciepła, widzieliśmy, iż środki te, 
eżeli nie są dość silne, by zniżyć stanowczo ciepłotę ciała, 

przyśpieszają stanowczo przemianę materyj.
Skoro jednak utrata ciepła przejdzie po za pewną 

granicę: wtedy mechanizm fizijologiezny regulacyi ciepła 
stanie się niedostatecznym do zastąpienia utraty, a cie­
płota ciała spadnie. Z góry już powiedzieć możemy, że 
w takim razie przemiana materyi zostanie zwolnioną. 
Wszelki bow.em rozkład chemiczny — a przemiana ma­
teryi nie jest czćm innem — trudniej się odbywa przy 
niższej ciepłocie. Przemawiają dalej za tem doświadczenia 
na zwierzętach podlegających snowi zimowemu, nadto spo­
strzeżenia odnoszące się do zamarznięcia, wreszcie wprost 
wykazanem toR o sta ło  przez S c h r o e d e r a 1) i innych. 
Granica, po za którą dalsze ujmowanie ciepła zniży cie­
płotę ciała, zależy w danym przypadku od wielkości, siły 
i stanu pożywienia organizmu. L i e b e r m e i s t e r  wykazał, 
iż ciepłota patologicznie podwyższona stosunkowo łatwiej 
zniżyć się da, niż ciepłota prawidłowa. Na tej łatwości 
zniżenia ciepłoty patologicznie podwyższonej* polega głó­
wna wartość hidroterapii w chorobach gorączkowych.

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się na tem miej­
scu nad ważnością zniżenia ciepłoty w gorączce i nad 
odpowiedniemi wskazaniami. Zbywa nam też na odpowiednim 
materyjale, by z uiejakiem uprawnieniem porównać wartość 
hidroterapii w tej mierze z wartością chininu, dygitalinu 
i innyć-h środków. Statystyka lekarska zdaje się przema­
wiać za wyższością hidroterapii, chociaż zapewne niejedno 
odnośne sprawozdanie grzeszy zbytnim zapałem. Chcieli­
byśmy tylko zastanowić się nad pytaniem, czy wartość 
hidroterapii w chorobach gorączkowych polega w y ł ą c z n i e  
na zniżeniu ciepłoty?

Postaramy się poniżej wykazać, fże w danym przy­
padku obolUciepłoty patologicznej stosunki krążenia i na­
strój układu nerwowego powinny być również uwzględnio­
ne przy wyborze środków hidryjatycznyeh.

O działaniu jednak hidroterapii, jako leczenia swo­
istego (specificum) w chorobach gorączkowych oczywiście 
mowy być nie może.

Widzimy zatem, iż za pomocą hidroterapii w dwóch 
przeciwnych kierunkach wpłynąć możemy na przemianę 
materyi w organizmie; podobny stosunek ma miejsce przy 
wyłącznie miejscowem użyciu środków hidryjatycznyeh. 
Wiemy, że zimne okłady, tj. takie, które, znaczną ilość cie­
pła ujmując zniżają ciepłotę miejscową, wstrzymują też 
i zwalniają miejscowe zmiany patologiczne (zapalenie, ro­
pienie); przeciwne zaś t. zw. okłady Priessnitzowskie czy­
li wygrzewające, tj. takie, które tylko w pierwszej chwili 
ujmują pewną ilość ciepła, działają podobnie jak okłady 
ciepłe, tj. przyśpieszają przebieg spraw chorobowych miej­
scowych.

W p iyw  na stosunki krążenia.

Działanie wody zimnej na powierzchnię skóry spra­
wia w pierwszej chwili zwężenie się naczyń krwionośnych, 
skóra blednie. Toż samo uważamy po miejscowem uży­
ciu zimnej wody lub lodu w celu wstrzymania krwotoków. 
Zbyteczna powiedzieć, że objaw ten nie jest objawem fizy­
cznym, jak np. ściąganie się metali pod wpływem zimna. 
Ani w zwłokach, ani nawet w organ.zmis żywym po prze­
cięciu odpowiednich gałązek nerwu współczulnego nie do­
strzegamy takiego- wpływu ciepłoty na objętość naczyń *). 
Jestto  zatem objaw fizyjologiczny, w tym przypadku skurcz 
naczyń. Jeżeli działanie zimna przewiem y po krótkim 
czasie, wtedy następuje t. zw. oddziaływanie, tj. rozsze­
rzenie się zwężonych naczyń po nad zwykłą objętość. ,

Stan ten przekrwienia ustalić możemy przez miej­
scowe utrzymanie wyższej ciepłoty.

Nie potrzebujemy i tu dodawać, że rozszerzenie się 
to nie jest skutkiem fizycznym ciepła.

Jeżeli zaś działanie zimna było zbyt długie i silne: 
wtedy oddziaływanie nie następuje, naezynia krwionośne 
przez długi czas pozostają zważone. Tak ngl ręka przez 
pół godziny zanurzona w wodzie q, 10°vQ.'następnie przez 
kilka godzin zostaje zimną i bladą.

Przez zewnętrzne zastosowanie zimnej wody możemy 
dalej wpłynąć na objętość naczyń w oddalonych organach 
wewnętrznych. S c h t i l l e r  2) wykazał, iż zimne kąpiele wy­

*) Deutsches^Archiv f. kl. Al. VI.
3) Claude Bernard 1. c. — Schuller, D. Archiv f. kl. M. XIV .
I I 1. c.
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wołują rozszerzenie się, ciepłe zwężenie się naczyń krwio­
nośnych błony mózgowej miękkiej. Przeciwnie zaś drażnie­
nie odosobnionych nerwów czuciowych skóry wodą zimną 
wywołuje skurcz, drażnienie zaś wodą ciepłą rozszerzenie 
się tychże naczyń. Wpływ kąpieli Schuller tłómaczy spo­
sobem mechanicznym przez skurcz, względnie rozszerzenie 
się wielkiego obszaiu naczyń obwodowych i napływ — 
względnie odpływ —  krwi do organów wewnętrznych. 
Wynik zaś diażnienia nerwów uważa za objaw odruchowy.

Dalszym czynnikiem w bidroterapii wpływającym na 
stosunki krążenia jest drażnienie mechaniczne (uderzanie 
wody, tarcie i t. d.). Drażnienie mechaniczne może, jak 
wiadomo, wywołać miejscowe przekrwienie naczyń, a tem 
samem, lub też sposobem odruchowym według znanych 
doświadczeń fizyjologicznyeh, zwężenie się naczyń w orga­
nach odległych.

Wreszcie Ciśnienie wielkiej ilości wody (w zbiorni­
kach, w kąpielach rzecznych i t. d.) mechanicznie zmniej­
szyć może objętość naczyń; zwłaszcza żył podskórnych i 
przez t o — jak niektórzy twierdzą — przyśpieszyć i zwię­
kszyć t. zw. oddziaływanie. Przytoczone zjawiska w za­
kresie krążenia nie dają się dotychczas ściśle wytłómaczyć; 
sąto sprawy fizyjologiczne nader zawiklane, na które się 
prawdopodobnie składają liczne czynniki, jakoto : drażliwość 
swoista istoty mięśniowej naczyń, wpływ nerwów naezy- 
uioruchowych zwężających i rozszerzających, stosunki me­
chaniczne krążenia i t. d. Bądź co bądź, wpływ na sto­

su n k i krążenia jest, jak zobaczymy, ważnym czynnikiem 
w hidroterapii.

Wywołanie miejscowego skurczu naczyń używanem 
bywa jak wiadomo do wstrzymania krwotoków. Na tej sa­
mej własności polega po części wpływ zimnych okładów 
na miejscowe sprawy zapalne. Podobnież miejscowe zasto­
sowanie zimnych okładów sprawić może skurcz tętnic, a 
tóm samem ograniczyć ilość krwi doprowadzanej przez te 
tętnice do części odległych znajdujących się w stanie za­
palnym (W internitz). Użycie miejscowe silnego zimna 
w celu wstrzymania krwotoków wewnętrznych (w płucach, 
w przewodzie pokarmowym), jest również ogólnie znanem 
i polega prawdopodobnie na odruchowym skurczu naczyń. 
W podobny sposób tłómaczy W internitz skuteczność zi­
mnych okładów brzusznych pod względem »fwstrzymania 
rozwolnienia w nieżycie jelit, a nawet w cholerze. Wpływ 
zimnych okładów na ból głowy w skutek przekrwienia 
mózgu, wpływ okładów Chapmana na objawy przekrwienia 
rdzenia pacierzowego można podobnie wytłómaczyć. Skurcz 
wielkiego obszaru naczyń obwodowych zwiększa parcie 
krwi, zwalnia w skutek tego ruch serca i powiększa wy­
dzielanie moczu *).

Przekrwienie skóry następujące po krótkiem działa­
niu silnego zimna i, spotęgowane jeszcze przez drażnienie 
mechaniczne skóry, zwiększa — jakeśmy już wspomnieli—• 
utratę ciepła na zewnątrz. Okoliczność ta powinna być 

' uwzględnioną przy wyborze środków uidryjatyeznych w cho­
robach gorączkowych: gdyż skurcz naczyń obwodowych za­
pewne w wielu przypadkach znacznie się przyczynia do 
utrzymywania ciepłoty patologicznie podwyższonej.

Przekrwienie skóry ustalić możemy utrzymując skó­
rę  w wyższej ciepłocie przez ograniczenie utraty ciepła 
(opaski wygrzewające). Tym sposobem odciągnąć możemy 
pewną ilość krwi od organów wewnętrznych, co nieraz 
bywa wskazanem w chorobach przewłocznych. Wreszcie, 
jak  R u n g e 2) słusznie uważa, częste zmiany w objętości 
naczyń stanowią rodzaj gimnastyki naczyń. Może w ten

2) Muller Archm. f .  exp. Pathologie I. 
2) 1. c.

\ sposób organizm na bidroterapii zaprawia się do znosze- 
nia nagłych zmian ciepłoty zewnętrznej.

Ze względu na wpływ hidroterapii na ogólne sto-
< sunki krążenia, istnienie chorób narządu krążenia stanowi 

przeciwwskazanie użycia hidroterapii. Teoryje oparte na 
działaniu hidroterapii na stosunki krążenia (mianowicie na

| tętno) zbyt łatwo zbić się dają, abyśmy się niemi tu  za- 
} jąć mieli.
< (Dokończenie nastąpi.)

i Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale
i chirurgicznym Dra Ohalińs kiego w szpitalu św. Łaza-
\ rza w Krakowie za rok 1874.

Strćślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

s -."-C- "  " 1 ■; i ------ -----^ri-fDokończenie.)

13. S ł on i o  w a c i z n a  (elephantiasis) była raz
} przedmiotem leczenia u męż. 31-letniego.
i Opowiadał on ża przed 3 laty miał dwa ropnie na podu-
s dziu prawem, które pękły same. Podczas tego miał dostać
S świerzbu, przeciwko któremu jakiś chłop nasmarował całe jego
> ciało maścią tak  ostrą, że się na całem ciele zaczął przyskórek
( łuszczyć, a na podudziu prawem zaczęły się tworzyć wrzo-
\ dy, które nie pokazywały najmniejszej dążności do gojenia
 ̂ się i owszem przy chodzeniu powiększały się znacznie, a
1 odnoga cała obrzmiewała i była zaczerwienioną; równocze­

śnie powstawały na odnodze guzki białawe, które jużto
s znikały, jużto na nowo powstawały. Za przybyciem do szpi­
li ta la chory przedstaw iał nam stan następujący: Męż-
} czyzna wzrostu słusznego, źle odżywiony, kończyna prawa

dolna w tiójnasób zgrubiała, osobliwie zaś od kolana w dół, 
s skóra kończyny sucha i twarda, przyskórek w niektórych
> miejscach zgrubiały i w kształcie grubych łusek nagroma-
\ dzony; tu  i owdzie miejsca owrzodziałe od wielkości ta la-
< ra  do wielkości dłoni dochodzące i cuchnącą ciecz wydzie-
\ łające. Na udzie liczne blizny białawe przechodzące w oko-
: licy kolana w nacieki guzkowate. Podobne nacieki znaj-
i dują się na miednicy i na brzuchu, jakoteż na udzie le-
, wem i odznaczają się nadto tem, że w środku pozosta-
s wiają bliznę powierzchowną, rozszerzając się w obwodzie,
i Nacieki te guzkowate przemawiały najbardziej za liszajem
\ żrącym (lupus) ,  jakkolwiek nie można było wykluczyć i
( późniejszej formy kiły; w każdym razie one dały powód
s do przewłocznego zapalenia naczyń chłomczyeh, a tym
1 sposobem do wytworzenia się słoniowacizny. Ponieważ

krwawienie z wrzodów stawało się coraz groźniejsz em,
< odjęto odnogę w połowie uda; wyleczenie nastąpiło zu-
s pełne.

14. N a c z y n i a k  (angioma) był przedmiotem le- 
? czenia w 2 przypadkach.
< Raz był na wardze dolnej wielkości orzecha wło-
S skiego u dziecka 4-miesięcznego, usunięto go za pomocą

wycięcia; drugi raz na czole wielkości ja ja  kurzego u 
j dziecka o-miesięcznego, w tym razie z obawy krwotoku

usunięto nowotwór za pomocą pętli galwanokaustycznej 
\ (krwawienia nie było żadnego); po odejściu strupa, gdy
> się już dokładna wytworzyła ziarnina i zabliźnienie n a ­

stępowało, dostało dziecko ospy, w skutek której umarło.

XX. Z n i e p o d o b n i e n i a .
1. W a r g ę  z a j ę c z ą  (labium leporinum) uważano 

1 raz po stronie lewej u dziecka 6-miesięcznego, operacyję
wykonano sposobem M irault-Langenbeck’a,—zagojenie na­
stąpiło po 5 dniach; raz zaś po obu stronach u dzie- 

\ wczynki 5-letniej, operacyję wykonano po obu stronach
i w tutejszej klinice, — chora opuściła szpital wyleczona.
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2. K o p y t o n ó g  z wykrzywieniem na zewnątrz (pes 
el a im-valgus) u dziewczyny 15-letmej, której w klinice 
tutejszej przecięto ścięgno Achillesa i założono przyrząd 
gipsowy; chora, odstawiona do szpitala, opuściła tenże 
z kończyną zupełnie dobrą.

jętych.
Troje chorych zostało umierających na oddział przy-

O p r a w a  r a n  była jak w latach poprzednich; do­
piero pod koniec roku zaczęto używać oprawy Listrowej.

Co do c h o r ó b  n a s t ę p o w y c h ,  to 2 razy uważano 
ropnicę, 3 razy posocznicę, najbardziej zaś grasowała r ó ­
ża: bo oprócz wymienionych poprzednio 12 przypadków, 
które do szpitala przybyły, powstała na oddziale u 51 
chorych.

Ze względu na porę roku powstawanie róży gru­
puje się jak następuje:

w styczniu było przypadków 1
w lutym „ V 8
w marcu „ U 7
w kwietniu „ 5
w maju „ » 5
w czerwcu „ r> 5
w lipcu „ 7
w sierpniu „ » 2
w wrześniu „ 0
w październiku,, ;; 3
w listopadzie „ ;; 8
w grudniu „ M 0

Eóża połączona z wysoką gorączką i charakterem 
złośliwym panowała w miesiącach: lutym, kwietniu, czer­
wcu i listopadzie; przeciwnie zaś w miesiącach: styczniu, 
marcu, maju, lipcu, sierpniu i październiku przebiegała 
bardzo łagodnie.

Co do czasu trwania róży, to
w 1 przypadku trwała 30 dni
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 
w IG 
w 2 
w 4 
w 2 
w 4

21
18
14
13
12
10

9
8
7
6
5
4
3

W czterech zaś przypadkach przystępowała róża po 
2 razy; i tak:

a) trwała pierwszy raz 10 dni drugi raz 3 dni 
:i - u 10 ,, „ „ 4 „

*0 y' ” 7 ii ■■ 5 „
d) 55 5) 55 7 „ „ „ 7 „
Choroby lub operacyje, do których przystąpiła róża 

były następujące: rany po operacyjach (4 razy), rany 
^wykłe (10), ropień (8$ zapalenie gruczołu (1), karbun- 
kuł (1), próchnienie ko'ści (1), rakowiec (1), złamanie ko­
ści powikłane (1), zapalenie tkanki łącznej rozlane (6), 
zapalenie sustawu (3), wrzody (16 razy).

Wykaz operacyj na oddziale wykonanych w r. 1874.

Kr.
1 Przecięcie ropnia (oncotomia) . . . . 137 10 t
2 Odjęcie uda (amputatio femoris) . . . 4 2 t
3 „ podudzia (amputatio cruris) *) 5 1 T
4 „ stopy według Pirogowa . . . 1
5 „ ramienia (amputatio brachii) . 2
6 „ przedramienia (amp. antibrach.) 2
7 „ palca (amputatio digiti) . . . 2
8 „ prącia ( „ penis) . . . 1
9 Wyłuszczenie palca (enucleatio digdi) 5

10 ,, ramienia ( „ brachii) 1 1 t
11 „ nowotworu (exstirpatio neo- 

plasmatis) ......................... 8
12 „ wodniaka (exstirpatio hy- 

gromatis).......................  . 1
13 Odprowadzenie przepukliny krwawe (her-

niotomia) ............................ 5 2 t
14 „ przepukliny bezkrwawe (taxis) 3
15 „ jelita wypadniętego (repositio) 

Przecięcie tchawicy (tracheotomia) 2) .
5

16 5 2 t
17 „ cewki moczowej (urethrotomia) 1 1 f
18 „ ścięgna (tenotomia) . . . . 1
19 „ przetoki rzytniej (operatio ftstu-

20
lae a n i ) ..................................... 1

Wycięcie paznogcia (operatio onychiae) 3
21 Wypiłowanie stawu (resectio) . . . . 1
22 Nastawienie członka zwichniętego (re­

23
positio) ..................................... 3

Zeszycie ran ( s u tu r a ) ............................ 6
24 Wydobycie martwiaka (seąuestrotomia) 1
25 Wypiłowanie szczęki górnej (resectio

26
maxillae super.)................... 1 1 t

Naklócie moszen (punctio scroti) . . . 1
27 „ brzucha ( „ abdominis) . 1
28 Przyżegnięcie żelazem (cauterisaUo) 1
29 Wytworzenie wargi (cheiloplastica) . . 3
30 Zeszycie wargi zajęczśj (operatio labii

31
leporini) ................................ 1

Trepanacyja c z a s z k i ................................ 1 1 t
32 Założenie opaski gipsowej . . . . 45
33 k le jo w e j....................... 3
34 „ „ przyrządu Yolkmanna 5

Razem . . 266 21 t

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Practischer Leitfaden fur Versicherungs - Aerzte v. Dr. Ed. Bucll- 
heirn. Wien 1875. -  Cena zlr. 1 ct. 30.

Przy rozbudzonem obecnie i w naszym kraju udzia­
le w zabezpieczeniach na życie, sądzę, że nie będzie zby- 
tecznem zwrócić uwagę kolegów na ten Podręcznik. Zba­
wienna pod wielu względami instytucyja ubezpieczeń na 
życie, wytwarzająca kapitały w sposób łatwy i pewny, 
bardzo pożądaną okazać się musi, zwłaszcza u nas, gdzie 
o brak kapitału wszystko, można powedzieć^1 się rozbija. 
Wszystko więc, co się do tego przedmiotu odnosi, nie po­
winno być pomijanem obojętnie. Podręcznik, o którym tych 
kilka słów powiedziećKhbemy, zaleca się zupełnością i 
gruntownością pomimo bardzo treściwego układu. Jako 
źródła, z których czerpał, wymienia autor z wdzięcznością:

9 W jednym przypadku wykonano odjęcie stopy według P i­
rogowa; a gdy sig to okazało niedostatecznym, musiano od­
jąć podudzie.

2) Dwie tracheotomije wykonano na oddziałach innych.
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matematyka Kaana, Dr. Schnitzlera, lekarza naczelnego 
' 'owarzystwa „ A n k e r “, profesorów Benedikta i Grubera, 
Dra Hessera lek. Tow. „Donau“ ; dalej Geigla z W ircbur- 
ga, Gnranana z Berlina, Gerharda z Tubingi i Storka 
z Erlangi.

Dzieli rzecz swoję na Cz ę ś ć  o g ó l n ą  i s z c z e g ó l ­
ną .  W pierwszej mówi o ryzyku i średniej długości ży­
wota, o zdolności do zabezpieczenia, o stanowisku tecbni- 
cznem zabezpieczenia, o układaniu świadectw do ubezpie­
czeń, o czasie badania, o badaniu kobiet, o tożsamości 
osoby, o okresie, w którym się jest zdolnym do ubezpie­
czenia, o ocenianiu wieku, o dziedziczności chorób, o cho­
robach przebytych, klimacie, zawodzie, sposobie życia, 
o wrażeniu, jakie badany czyni na lekarzu badającym, i po- 
kuszeniach omylenia jego sądu, o powołaniu lekarza za­
bezpieczającego.

W  części szczegółowej przechodzi treściwie sposób 
badania, zaczynając od odżywienia, zboczeń chorobowych 
szyi, klatki piersiowej, brzucha, układu nerwowego i na­
rzędzi zmysłów.

Książka ta, ograniczająca się na 110 str., pomimo 
swej treśtdwości, bardzo gruntownie i jasno ułożona, wiel­
ce, zdaniem naszem, może byKpożyteczną, zwłaszcza dla 
lekarzy nie obytych jeszcze z wymogami tego rodzaju ba­
dań, w celu całkiem odmiennym od zwykłego badania le­
karskiego. Lekarz wprawdzie tak tu, jak i w zwykłem 
swojem powołaniu bada w celu rozpoznania stanu zdrowia 

, lub choroby; różnica jednak bardzo ważna w tem się mie­
ści: że lekarza celem jest usunięcie cierpienia, albo do­
szczętne, jeśli być może, uleczenie choroby, gdy lekarzowi 
Tow. zabezpieczeń zależy, głównie na r o k o w a n i u ,  na do- 
kładnem ile możności orzeczeniu p r z y b l i ż o n e g o  k r e s u  
ż y c i a .  Dr. Kremer.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne V, dnia 4go marca 1876. r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 25.

1) Na wriosek P r z e w o d n i c z ą c e g o  uczczono pa­
mięć zgasłego poety Seweryna Goszczyńskiego i Teodora 
Torosiewicza, byłego członka honorowego, przez powstanie.

2) P r z e w o d n i c z ą c y  zapewnia, na podstawie li­
stów otrzymanych od Prof. Korczyńskiego i D ra Ścibo- 
rowskiego, że mylne było doniesienie Gazety lwowskiej, 
jakoby Towarzystwo lekarskie krakowskie upraszało o przy­
wrócenie szkół chirurgicznych.

3) Kol. L i n d n e r  przedstaw ił dwa przypadki o-
wrzodzeń rogówki i dwa okazy zaćmy pęcherzowej (cata-
rada cystica).

4) Kol. R ó ż a ń s k i  odczytuje wypracowanie kol.
erkowskiego dotyczące się ustawy budowniczej dla miast,

miasteczek i wsi, ze szczególnem uwzględnieniem dwóch 
pierwszych. W  obszernej dyskusyi nad tą  kwestyją zabie­
rali głos koli. R i e g e r  i Edw ard S a w i c k i  za przyjęciem 
Wypracowania bez zmian; kol. Ż u l i ń s k i  pragnął, aby u- 
stawę budowniczą dla wsi szczegółowo opracowaną dodać 
do powyższego elaboratu; czemu sprzeciwiał s:ę kol. R ó ­
ż a ń s k i  ze względu tego, iż w takim  razie nie możnaby 
wspomnianego opracowania teraźniejszem u Sejmowi prze­
łożyć.

5) Z kolei przystąpiono do wyboru komisyi zgody, 
w  skład której w eszli: koli. Rieger, Longchamps, Cassina, 
Żuliński i Festenburg.

6) Kol. J a s i ń s k i  w dłuższym wywodzie odpowie­
dział na za izu ty  czynione mu przez kol. Ed. Sawickiego, 
a dotyczące się chorego z twardzielem przodowo bocznym, 
rdzenia pacierzowego. (Rzecz całą spisaną przez spraw o­
zdawcę złożono w aktach Towarzystwa na wniosek rady  
zawiadowczej).

7) Kol. Ed. S a w i c k i  odczytał dokładny opis przy­
padku dwukrotnie przedstawionego chorego (opis złożono 
również w aktach Tow.). Z powodu spóźnionej pory odło­
żono dyskusyję w tej sprawie do następnego zebrania.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie zwyczajne VI, dnia l8go marca 1876.

Przewodniczący kol. Kieger. Obecnych członków 29.

1) Na wniosek kol. B u l i k o w s k i e g o  zgrom adze­
nie postanawia wysłać kilku członków do bawiącego we 
Lwowie P rezesa Akademii Prof. Dr. Józefa M ajera z upo­
ważnieniem złożenia życzeń w dzień jego imienin. W ybra­
ni ku temu celów i zo s ta li: Rieger, Bulikowsbi, Żuliński 
i Krówezyński.

2) Kol. W i d m a n  przedstaw ia dwa okazy serc, 
jedno z niedomykalnością zastawki dwukończystej powstałą 
w skutek zmian pozapalnych w mięśniach brodawkowych 
i niedomykalnością zastawek półksiężycowych tętnicy głó­
wnej ; drugie zaś z niedomykalnością zaśtawki dwukoń­
czystej, powstałą skutkiem znacznego skurczenia i zgru­
bienia u tkania zastawki i brzegów, oraz z niedomykalnością 
względną zastawki trójkończystej. W obu przypadkach 
stwierdzono tylko tony głuche, a żadnych szmerów nie 
słyszano. Prelegent podaje warunki, pod któremi wedle 
teoryi wahadłowej (Oscillationstheorie)  powstają szmery, 
a mianowicie siłę i chyżość prądu krwi przy równoezesnem 
zważeniu koryta. Kol. W idman dowodzi, że w pmrwszym 
przypadku brakowało dostatecznej chyżośei i siły prądu 
krwi dla wywoływania ruchu wirowego, który byłby przy­
czyną szmeru: otwór bowiem, który pozostawał między 
zastawkami zwartemi nie był tak  znaczny, ażeby zwężał 
dostatecznie prąd krwi. W  drugim zaś przypadku było przy­
czyną szmeru skurczenie zastawki, przez co szczelina po­
wstająca między zwartemi zastawkami, nie zwężała dosta­
tecznie prądu krwi, a zarazem przez u tratę  sprężystości 
drgania zastawki były za słabe dla wywoływania objawu 
akustycznego. Następnie przypomina prelegent, że niedo­
mykalność zastawek żylnych bywa dwojaką, a względnie 
tro jaką : oprócz bowiem zmian brzegów lub samej zastaw ­
ki może ulegać zmianom układ regulacyjny ścięgien i mię­
śni brodawkowych, albo pierścień chrzęstny może być roz­
szerzony. Pierwszy rodzaj nazywa niedomykalnością bez­
względną, drugi w zględną: ta ostatnia znowu dzieli się 
na niedomykalność mięśniową, jak  Botkin ją  nazywa, i na 
niedomykalność w ogóle. P rzy tej sposobność.' wspomina 
o działaniu mięśni brodawkowych, którego tłómaczenie ma 
być przedmiotem osobnej rozprawy. W  układzie tętniczym, 
którem u brak ścięgien i mięśni, istnieją dwa rodzaje nie­
domykalności: a mianowicie niedomykalności powstające 
skutkiem zmian w samych zastawkach, lub z powodu roz­
szerzenia światła (lumen) tętnicy w miejscu osadzenia 
zastawek. Pod względem klinicznym i rozpoznawczym nie 
różnią « ę  oba rodzaje niedomykalności i nie ma dla wzglę­
dnej niedomykalności osobnych oznak rozpoznawczych, ja k  
to  dawniej twierdzono. W ostatnich czasach wznowiono 
pytanie, co je s t przyczyną powstawani i tonów tętniczych, 
o których Talma twierdził, ze są zawisłe od drgań samej 
cieczy krwi bez współudziału ścian tętniczych.

Nieprawdziwość ostatniego tw ierdzenia udowodnił prof. 
Kórner za pomocą przyrządu złożonego z cew rozmaitego 
gatunku, które za pomocą kurków można było łączyć, lub
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©dosobniać. P rzepuszczając  wodę p rzez  część szklanej 5
cewy z pew ną siłą, podczas gdy p rzez  cewę m iedzianą Jj
(po łączoną ze szk laną) w oda nie przep ływ ała, słysz ił
w pierw szej, oprócz szm eru w ywołanego przepływ em  wody, \
właściwy dźw ięk, w m iedzianej zaś oddźw ięk m etaliczny, co- s
by  stać  się nie mogło, gdyby ściany naczyń nie p rzyczy- i
niały się do pow staw ania tonów  ' szm erów . s

Za ścisłość dośw iadczeń K ó rnera  ręczy p re legen t, bo |
je  sam p o w ta rza ł: nie zgcdza się tylko na  tw ierdzen ie , S
ze szorstkość w nętrza  ściany wywołuje szm er: bo w tak im  )
raz ie  w każdym  przypadku  miażdżycy tę tn ic  słyszanoby \
szm er, co dzieje się ty lko w tedy, gdy n rażd ży ca  zw ęża <,
św iatło tę tn icy .

3) Kol. L e c h  przypom niał w w ykładzie o w ło- ^
śniach  (tr ich in a e ) obawy, jak ie  panow ały w chwili pojaw ię- i
nia się tychże w K sięstw ie Poznańskiem . Po upływ ie la t  i
dziesięciu znow u pojaw iły się włośnie około W iednia , a  s
z niem i pow róciła obawa: zachodzi więc pytan ie , czy ony /
co 10 la t się okazują; czy też  ciągle is tn ie ją , lecz dla b ra - ,
ku  badań  drobnow idow ycb o nich nie wiemy. D alei p rz e ­
chodzi p re leg an t dzieje włośniów; przypom  a dośw iadczenia s
L euckarta , k tó re  s tw ierdza ły , że te  pasożyty  od rad za ją  
się w żo łądku  i po w ytw orzeniu się u  nich części p łcio- ,
wych rozchodzą  się po całym ustro ju , nie wywołując u  ;
źw ierzą t objaw ów  groźnych. Tym czasem  u ludzi objaw y j
chorobow e wywołane obecnością w łosniów są bardzo  g ro ­
źne i cechują się dreszczam i, p rzypadam i zajęcia n ieży to ­
wego żołądka, silną go rączką  z każdym  dniem  się wzma- i
gająca, do czego w reszcie dołączą się upadek  sił, obrzm ie- S
nie odnóg dolnych i chorzy um ierają  najczęściej w lszy m  i
tygodniu . P rzechodząc  do leczen ia , kol. L ech uw aża ł
w p .erw szych chwilach podanie leku  wym iotnego za rzecz <,
konieczną, a w późniejszych okresach choroby ma być naj- ;
sku teczn ie jszą  benzyna T akie le k o w a ^ e  nie w ystarcza  za­
wsze i d latego p re legen t uw ydatn ia  w ażność środków  ochron- j
nych jako  najraeyjonalnit-jszych; aby je d n a k  ostatn im  stało  <
się zadość, czyni wniosek: T ow arzystw o lekarzy  galicyjskich ^
zajm ie się sp raw ą włośniów, delegując jednego  członka )
z swego łona i zap rasza jąc  w ete rynarza  m iejskiego, aby \
takow i choć raz  w tydzień  badali mięso w ieprzow e pod j
drobnow idem .— W  dyskusy; kol. P a w l i k o w s k i  w ykazuje >
że sp raw a włośniów je s t  g łośniejszą, niźli na to zasługuje, ?
i sprzeciw ia się wnioskowi kol. L echa: bo takow y nie p ro -  s
w adzi do zam ierzonego celu. Koli. W i d m a n  i F e i g e l  \
ośw iadczają  się rów nież przeciw ko wnioskowi: bo badan ie  >
m ikroskopow e je s t  Dietyiko żm udne, ale w g ran icach  w m os- {
ku  n iedosta teczne . j

4) W  końcu p rzystąp iono  do dyskusyi odłożonej n a  s
ostatn iem  posiedzeniu . j

Na tem  posiedzenie ukończono.
Dr. Krówczyński.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

SYFILIDOLOGIJA.

E. Gnibout. O kile z przebiegiem zjadliwym i nader szybkim. 5
(Syphilis malignę galopanle.) '). i

Guibout opisuje dwa przypadki brudźca kiłowego \
(rupia syphhitica), któremu towarzyszyły pizypady świad- \
czące o oharłaczem zajęciu całego ustroju. Chorzy mocno \
gorączkowali, trawi)’ noce bezsenne i łatwo nabawiali się ^
odleżyn. >

W obu przypadkach, tj. u mężczyzny i u dziew- |
czyry w wieku 25 do 30 lat, pojawiła się kiła pierwotna 
przed 9 tygodniami. Kiła może przybrać nagle cechy

’) L ’ Union m id. 61. 62. 187,5. Ref. w Cbl. f .  d. med■ TFiss.

zjadliwe z nader szybkim przebiegiem albo w okresie 
wczesnym rozwoju tego cierpienia, tj. zajmuje cały ustrój 
bez wystąpienia jakiejkolwiek wysypki; albo też w okresach 
znacznie późniejszych (syphiFs tardwa), po zniknięciu 
wielokrotnych wysypek, które miały przeoieg najzupełniej 
prawidłowy. W obu razach przyczyniają się do tego zja­
dliwego przebiegu niedostateczne leczenie, złe stosunki 
higijeniczne i upadek sił ogólny zwłaszcza sprowadzony 
przez wybryki, nędzę i niewygody.

ó Co się tyczy ajtyjologii obu wspomnianych przypad­
ków, to powyższe przyczyny można było wykazać u dzie­
wczyny, u której już wrzód pierwotny szerzył się w spo­
sób zjadliwy (ulcus phagaedenicum). Mężczyzna prze ;iwnie 
był silnie zbudowanym i leęzył się już z samego począt­
ku odpowiednio. Należałoby zatem może przypuścić pe­
wnego rodzaju skłonność osooniczą \idiosyncra %,), albo 
też wniknięcie nadzwyczaj wielkiej ilości jadu do ustroju.

Rokowanie w obu przypadkach me jest pomyślnem, 
nawet co do ocalenia życia. Leczenie powinno być prze­
prowadzone z wielką ostrożnością. Ani rtęci, ani jodu nie 
można zalecić natychmiast z powodu ogólnego osłabienia 
i gorączki. Przedewszystkiem są wskazane: dobre powie­
trze, kąpiele wonne, lawatywy, wino i mięso, a strychnin 
przed obiadem. Skoro tylko siły się wzmogą, a gorączka 
się zmniejszy, zadaje się 0 50 jodku potasu najpierw przed 
obiadem, potem 2 razy, a naaoniec 3 razy dziennie przed 
jedzeniem, obok tego jodek rtęciawy żółty (hydrargyrum 
jodatum flavum) po 0 03 raz na dzień, lub wcierania i ką­
piele siarczane. W obu przypadkach tego rodzaju leczenie 
odniosło skutek pożądany. Dr. Obtulowicz.

O. Kałller. Badanie mleka kobiet podczas wcierań szaruehy ').

Autor badał mlśko 2 matek kiłą dotkniętych pod­
czas leczenia ich za pomocą wcierań szaruehy i nie zna­
lazł nawet śladu rtęci w mleku. Zdania przemawiające 
za obecnością rtęci w mleku źwierząt, u których w celu 
doświadczeń robiono wcierania szaruehy, odpiera, twier­
dząc, że sposób badania nie był z w sze^ą ostrożnością 
przeprowadzonym, a mleko rozkładane prądem galwani­
cznym zostało zanieczyszczone rtęcią przez stosy galwani­
czne. Że zaś dzieci z kiłą wrodzoną karmione przez m at­
ki dostające wcierania szaruehy dobrze się chowają bez 
żadnego innego leczenia, to tłómaczy autor odpowitdniem 
odżywianiem: bo na zasadzie własnych badań wyklucza 
dostawanie się rtęci do mleka karmiących.

Dr. Obtułowicz.

J. Caspary. O zaraźliwości kiły dziedzicznej 2).

Autor zbija twierdzenie Gunzburga, jakoby kiła dzie­
dziczna nie była zaraźliwą i popiera swe zapatrywania 
kilką przypadkami, które niezawodnie dowodzą jej zara­
źliwości. Żona pewnego robotnika silna i zdrowa, która 
urodziła i wykarmiła dwoje dzieci zupełnie zdrowych, przy­
łożyła do piersi dziecko nieślubne, ośmiodniowe, z osutką 
koło ust i otworu stolcowego. U dziecka tego rozpoznano 
wybitne objawy kiły. Podczas karmienia dziecięcia tego 
pojawiła się u wspomnianej kobiety najpierw ranka na 
sutku, a późnić' różyczka kirowa (roseola sypldlitica). Po 
roku urodziła dziecko kiłą dotknięte. — W drugim przy­
padku udzielał autor pomocy lekarskiej dziecku, u które­
go zaraz po urodzeniu wystąpiła osutka kiłowa, po czem 
zalecono celem usunięcia objawów kiły dziedzicznej ką­
piele sublimatowe. Po pozornem wylśczeniu tego dziecka.

') Cbl. f .  d. med. Wiss. 2, 1876. 
2) Beri. klin. Woeh. 41, 1875.



ki itiy ’uż dożyło 7go miesiąca, oddano je pewnej kobie­
cie do karmienia, która wkrótce dostrzegła na wewnętrznej 
powierzchni obu ud dziecka miejsca pozbawione przyskór- 
ka. W trzy miesiące później powstała u kobiety tej roz­
padlina na brodawce sutka lewego, do której zwolna przy- 

;ępowała stwardmałość cechująca wrzód Hunterowski. 
Później wystąpiły wszelkie objawy zakażenia kiłowego, a 
nawet kobieta ta, jak dostatecznie stwierdzono, zaraziła 
jadem kiłowym swego męża i direcko. —  W trzecim na- 
koniec przypadku kobieta, dotychczas zupełnie zdrowa, 
została, podobnie jak jej mąż i jej własne dziecko, zara­
żoną przez dziecko, u którego autor poprzednio stwierdził 
kiłę dziedziczną. U kobiety tej rozwinęła się pod okiem 
autora stwardniałość na sutku, następowe obrzmienie gru­
czołów pachowych, a wkrótce potem osutka guziczkowa 
łuszcząca się (syphilis papuloso-sguamosa).

Na zasadzie spostrzeżeń tego rodzaju autor oświad­
cza, że zaraźliwość kiły dziedzicznej jest dostatecznie udo­
wodnioną, zdanie zaś wręcz przeciwne Gunzburga mylndrn 
i niebezpiecznem w swych następstwach.

Dr. Obtułowicz.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Makowiec (opium) w zapaleniu otrzewnej zdaniem 
D ra  W y r z y k o w s k i e g o ,  wygłoszonem na posiedzeniu 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego (z r. z.), ma być naj­
skuteczniejszym ze wszystkich leków dotychczas używanych. 
W. odczytuje opis 4 przypadków zapalenia otrzewny, k tó­
re  usunął tym lekiem, a przytaczając pomyślne wyniki do­
świadczeń Y o l z a  (1855), zakończa dosłownem pow tórze­
niem jego słów o sposobie podawania tego leku. Od po­
czątku choroby podawać należy co V2 godziny po V2 —  1 
granie makowca, dopóki ból nie zwolnieje, poczem takie 
same dawki, lecz co 1 — 2 godziny. Dzieciom należy go 
podawać w ilościach najmniej półgranowych. Lek ten odsu­
wa się dopiero wtedy, gdy chory dobrze znosi silny ucisk 
na okolice biodrowe. D /’ słanie jego polega na p o ia ż e rr i 
je lit, a tem samem na, wstrzymaniu ruchu robaczkowego. 
Zaparcie stolca, choćby trwało tydzień, nie jest groźnem, 
a groźniejszemi są objawy występujące po podaniu łeku 
czyszczącego (przez przyśpieszenie ruchu robaczkowego), 
jak  to widział, podawszy łyżeczkę olejku kleszczowinowego 
(oleum ricmi). Objawów niekorzystnych ze strony układu 
nerwowego nie uważał nigdy; owszem, ustrój bardzo szyb­
ko przyzwyczajał się do tego leku. (Medycyna 1875, N. 8).

Dr. Skórczewski.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

* C. H. A l d e n .  Przypadek rażenia piorunem. Elijasz 
W., urzędnik kwaterm istrzostwa woj„k Stanów półn. 
Ameryki, liczący lat około 60, rażony był jio runem  di na 
24 czerwca 1869 r., jadąc konno. Koń na miejscu był za­
bitym, lubo nie znaleziono na nim żadnej rany; jeźdźca 
zaś znaleziono wkrótce potem, leżącego obok, nieprzyto­
mnego, a w 15 minut przyniesiono go do szpitala. W  chwili 
przyjęcia był nieprzytomny, nie odpowiadał na głośne wo­
łanie, oczy miał zamknięte, był niespokojny i, rzucając się, 
opierał się tym, którzy usiłowali zdjąć z n’«go odzienie 
wilgotne. Skóra na tw arzy i odnogach była zimna, tętno 
drobne. Na skórze głowy była rana powierzchowna, około 
2 1/ , ' '  długości mająca, tuż nad lewem uchem i po za tern­
ie , idąca w górę i trochę w tył, wyglądająca jak  gdyby 
była zadana końcem ostrego narzędzia. Szereg wielkich 
plam nieregularnych pokrytych pęcherzykami rozciągał się, 
począwszy poniżej prawego ucna przez przednią powierz-

( chr ę szyi, w zdłuż p ie rsi i b rzucna, aż  do p rąc ia . B y ła
S też  podobna p lam a na  w ew nętrznej pow ierzchni u d a  lew e-
5 go, o raz  pow ierzchow ne s ta rc ia  skóry  na  zew nętrzne j i
? średn ie j pow : erzchn . obu odnóg dolnych. Jeg o  k ap e lu sz

pilśn i >wv był bard zo  p o d arty  po p raw ej s tro n ie , podszew -
s k a  SKÓrzana zaś by ła  sp a lo n a ; koszu la  była z p rzodu  n ie-
\ co ro zd a rta , spodnie zaś po rozdz ie rane  w m iejscach od-
s pow iadających  ranom  n a  odnogach dolnych. Po  po łudn iu
) tę tn o  nieco się podniosło, skó ra  tro ch ę  się ro zg rza ła  i
? chory nieco wom itował. W ieczorem  s ta ł się m espoko jn ie j-
< szym; w nocy miał napady nespokojności; kał i mocz od­

dawał pod siebie. Dnia 25. czerwca stan był mniej więcej
> jednakow y. Chory był w ogóle n ieprzytom ny i spokojniej-
? szy, ale czasam i się zryw ał. Około po łudn ia  zaczą ł m ieć
< oddech dmuchający, od północy z trudnością już łykał,
i Zmarł dnia 26. czerwca, w oołudnie.
> R o z b i ó r  z w ł o k ,  wykonany w 8 godzin potem,
t wykazał, co następuje: Stężenie trupie zupełne (powstało
i o godz. 5tej). Rany takie, jak  opisano powyżej; rana w po-
s włokach głowy przenikała zaledwo skórę, a mięśnie pod
> nią były nieco krwią nasiąk ęte. Okostni i i czaszka były 

na pozór nie naruszone; odjąwszy atoli sklepienie czaszki.
S znaleziono na wewnętrznej powierzchni tegoż leciucnne
S pęknięcie odpowiadające ranie zewnętrznej. Pomiędzy ko­

ścią a twardówką mózgową znajdował się skrzep krwi 
ścisły, ciemny, okrągły, mający około 1/J ' grubości, a 2” 

s w średnicy. Na przeciwko środka skrzepu znajdował się
S w twardówce maleńKi otworek. Miąższ mózgu pod tym
j skrzepem był zmiażdżony i zmięszany ze krwią w rozle-
( głości na dwa cale w średnicy Opona m ękka mózgowa
( była nastrzykana, a jam ki (rentricuH ) napełnione surowi-
S cą krwawą. Na podstaw e czaszki r ie  było żadnego pę-
5 knlę ia. Trzewa piersiowe i brzuszne nie okazywaty zmian
( godnych uwagi, oprócz serca, które powierzchownie było
l przerosłe tłuszczem, a w jamach Bwych całkiem próżne.

( A  report o f surgicul cases treaied in  the A r m y  o f  the 
| U nited States).
{ * Ch. R i c h e t .  Nocobłąd wywołany (som nam bulism e

provoque). A utor robił swe doświadczenia mniej więcej na 
40 osobach (między temi na dwóch mężczyznach) i ze 
względu na liczbę tychże, jakoteż na zgodne objawy, wy­
klucza wszelkie podejrzenie udawania. W nioski aut. są

< następu jące : 1) P rzez  t  zw. „pociągaj e m agnetyczne11,
i jak o też  p rzez  w patryw anie r ę  w p rzed m io t b łyszczący

i innemi sposobami empirycznemi mniej znanemi i niepe-
< wnemi można wywołać nerwicę właściwą, odpowiednia no-
< cobłędowi. 2) N ajtrudniej sprowadzić ją  p ’erwszy raz ; tem
\ łatw iej zaś ponownie. 3) Wszystkie zjawiska, które się
> przytem  dostrzega, dają się wytłómaczyć znanemi praw a-
i mi fizyjologicznemi i psychologicznemi a napotykamy ja

także, mi_iej lub więcej wybitne, w niektórych otruciach 
5 (wyskokiem, chloroformem, haszyszem) i w różnych cho-
) robach nerwowych (hysteria , epilepsia). 4) Osobliwie ce-
) chującemi zjawiskami są omamy (halluci/iationes), k tóre
i można wywołać, ile razy się zechce, i działanie całkiem
5 bezwiedne (autom atism e complet), tak  dalece, że osoba
> uśpiona podlega woli otaczających i doznaje wrażeń zmy-
} słowych, o których się je j mówi. (J o u rn . de Vanat. 1875,

348 —  378. —  Cbl. f .  d. med. W iss . 6, 1876).

2 2 2  —

DROBIAZGI ANATOMICZNE.

M. S t r a w i ń s k i .  0 budowie naczyń pępkowych i o 
zamknięcia się ich po porodzie. Pępowina przestaje po 
porodzie tętnieć i przecięte nawet nieprzewiązana me k rw a­
wi. A utor nie zgadza się na tłómaczenie, jakoby to po­
chodzić miało od odwrócenia prądu krwi; lecz widzi tego
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przyczynę w budowie naczyń pępkowych, którą poddaje 
szczegółowemu badaniu.

Tętnice m ają ściany bardzo grube, szczególniej na 
wewnątrz od pępka. W  nich w’ lać prosie ukośne prąż­
ki, nieregularne małe wyniosłości, z których większe jak  
poduszeczki w światło tętnic wchodzą; nie są onj fałdam.. 
ho rozszerzone uie znikają, co Irobnowid stwierdza; n a j­
gęściej są blizko pępka usadowione; h wymiar podłużny 
stoi w osi podłużnej tętnic.

Rozszerzenia ścian zajmują albo cały ich obwód, albo 
tylko część, znrjdu ją się mianowicie w pępowinie i docho­
dzą wielkości od ziarna prosa do wymiaru podłużnego 
2 cm., równoleglego z osią podłużną naczynia.

W  tychto miejscach krew krzepnie. Tętnice b a r ­
dzo się ściągają wkrótce po śmierci, lecz po kilku dniach 
się rozszerzają; wody nie można przez nie przepuścić.

Badan.e ścian tętnic pod droonowidem okazało: wiele 
włókien mięśniowych wielkich, licznie z sobą spojonych, 
nieregularnie ułożonych; raz stanowią całą grubość ściany 
wiókna okrężne, raz podłużne; to  znów leżą czasem okrę­
żne więcej od wewnątrz, a podłużne od zewnątrz; włókien 
elastycznych je s t mało W łókna mięsne dochodzą do s-mej 
błony wewnętrznej (intima), bo sprężystej (:ntiniu elast ca) 
w tętnicy pępkowej nie ma. Błona zew nętrzna (adventi- 
tia) je s t w pępowinie ostro oddzieloną od właściwej ścia­
ny tętnicy, gdy w części brzusznej wchodzą w tę  błonę 
włókna mięsne i liczne naczynia (Vasa oasorum).

W grubszych miejscach znajduje się nele włókien 
mięsnych, w cienkich m ało, a w b. cienkich tylko włókna 
okrężne. W  brózdkacb między wyżej wymienionemi p rąż­
kami znajduje się wiele włókien sprężystych. Owe podu­
szeczki przedstaw iają się jako zgrubienia ściany wewnętrz­
nej; od nich nie zależy zarośnięcie naczyDP: albowiem
właśnie brak  ich tam, gdzie takowe następuje, tj tuż nad 
obrączką pępkową pod wpływem grubej warstwy mięśnio­
wej. Zakrzepy ( th ro m łu s  ) bywają rozmaitej gruboaci i 
długości. Autor upatru je przyczynę kurczenia się warstwy 
mięsnej 1) w zadrażnię u.u pępowiny ciepłotą nizką; 2) w d ra ­
żnieniu zwrotnem skóry i powierzchni oddechowej przez 
powietrze; 3) w wewnętrznej jakiejś okoliczności zależnej 
od zmiany w krążeniu krwi, czego jednak ani nie tłórna- 
czy, ani nie określa.

Ściana wewnętrzna ż y ł y  pępkowej je s t gładką; rzad­
ko tylko są włókna podłużne od wewnątrz, a okrężne od 
zewnątrz; w częśc pępkowej m“ ma sprężystej błony we­
wnętrznej {intim a). 02 —  3 ctm. poniżej pępka żyła ma 
ten  sam skład, jak  nne żyły. Raz tylko autor zna­
lazł w niej zakrzep nTkowaty. Krew zatem odpływa zu­
pełnie w ogólny obieg krwi, co już Virchow stwierdził. —  
Naczynia zamykają się przez fałdy.

Dr Wiszniewski.

DROBIAZGI DYJETETYCZNE.

A. S t r u m p e l .  0 pożywności roślin strączkowych 
(Łeguminosae) i ich znaczeniu jako pokarmie dla chorych.
(Deutsch. Arch. f  Min. Med. XVII str. 108. Ref. w Centrbl. 
f. d. ni. WlSS. 1876 Nr 13). Miałka mąka roślin strącz­
kowych zawiera w 100 częściach 89 '9  i 8 9 '0  istoty su­
chej, a mianowicie w I gatunku według H artensteina: 3 ‘3 
azotu, 21-28 białka, 61" 6 wodników węgla, 1"5 tłuszczu, 
2 8 soli, 0-03 wapna, 0-12 magnezyi, 0 ‘85 fosforu; w II 
gatunku: 2"2 azotu, 14T 9 białka, 76"4 wodników węgla, 
0 -9 tłuszczu, 2-06 soli, 0.03 wapna, OT magnezyi, 0 73 
fosforu.

Dla pokrycia średniej dziennej potrzeby człowieka 
potrzebaby więc z I  około 600 gm., czego niepodobnaby

1 użyć w postaci polewki. S. używał tej mączki w postaci
s pieczywa (z odkażoną ilością małka, m asła i mleka spo-
S rządzonego), a mianowicie w 4 dniach 875 gm. czyli 289.
? azotu, do czego z innych pokarmów przybywało 8 gm.,

a zatem 36 -9 gm. a z o t u .  Z tego pożywienia dokładnie 
) zebrany kał wynosił 277-8 gm., suchej istoty było w nim

47-6 gm. z 3-04 azotu i 8-33 soli. A  zatem tylko 8 -2 °/0 
wprowadzonego azotu nie zostało wchłoniętych, czyli że

< azot pożywienia tego dał się równie skutecznie wyzyskać,
i jak  pokarm u mięsnego; gdy ze zwykłego chleba znacznie
> więcej pozostaje nie zużytego.
\ Dla porównania aut. spożywał 250 gm. soczewicy
s czystej lecz nie mełtej, k tórą gotow ał, poprzednio namo-
l czywszy ją  w wodzie Zaw ierała w sobie 223 ‘5 istoty su-
) chej z 8 '7 azotu, w kale zaś było 3.5 azotu, zatem  około

40°/0. „Przytem uważał, że gdy w wodzie wapiennej, jak  
wiadomo, nie można soczewicy miękko ugotować, to  nie 

S tyczy lig to wody zawierającej siarkan magnowy.
 ̂ Autor zaleca mąkę z roślin strączkowych jako po-

ł karm  dla chorych, zwłaszcza w postaci polewki gotowanej
< z  mlekiem.
/ D t. Skórczewski.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

E. R o se . 0 ranach, któtych naczyń udowych i ich 
najpewmejszem Leczeniu.1) W skaleczeniach tętn ic przez 
długi czas hołdowano sposobowi przez H untera podanemu, 
t. j. pod więzy wano w ciągu naczynia (in conimuitaie), a 
w czasach późniejszych nawet lekarze będący największemi 
powagami w dziedzinie chirurgii zalecają tego rodzaju po­
stępowanie, przynajmniej jako rękoczyn wstępny, zanim uda 
się podwiązanie tętnicy w samem miejscu jej skaleczenia. 
Otóż P>ose w nader zajmującej rozprawie uważa takie 
leczenie za nader niepewne, a to  z rozlicznych powodów. 
Przedewszystkiem zaś uwydatnia tę  okoliczność, że pod­
wiązanie pnia naczyniowego nie przerywa w nim całkowi­
tego krążenia, lecz że bezpośrednio po podwiązaniu prąd 
krwi w odpowiedniein naczyniu się odwraca, skutkiem cze­
go część obwodowa naczynia po za przewiązką nadcięta 
na nowo krw aw i; i z tego też właśnie powodu podwiąza­
nie wciągu n ac zy Ja  [in continuitate) nie zdoła nawet chwi­
lowo zapobiedz krwotokowi z miejsca nakłótego tętnicy.

Jeżeli atoli naczynie podwiążemy podwójnie, t. j. po- 
wyże i poniżej miejsca skaleczonego, i to nie tylko w ra ­
nach sw tżycb, ale już nawet ropiejących: to mcżemy być 
zupełnie pewni pożądanego skutku. Trudność, tego rodzaju 
rękoczynu nie są zi iw tak  "ielkie, jak  je np. N e u d ó r -  
f e r  przedstawia. Najlepiej w podobnych przypadkach po­
stępować w sposób następujący

Jeżeli skalćczony otrzym ał już tymczasową oprawę 
(  erband): to należy takową przed odsłonięciem jeszcze 
rany wzmuorit powyżej i poniżej rany kłótej i to albo za 
pomocą cewy Esmarcha, albo, co jeszcze lepiej, uciskadłem 
(touminuet) ze śrubą, ponieważ przyrząd ten można do 
woli zwalniać lub mocniej natiinać.

Nie zawsze jednak można tego rodzaju przyrządy 
wygodnie zastosować; bo np. w przypadkach skaleczenia 
tętn-cy tuż przy więzadle Podparta można pożądany ucisk 
wywrzeć tylko za pomocą palców, ugniatając tętnicę na 
gałęzi’ poziomej kości łonowej. Po takich przygotowaniach 
można ranę zupeia e odsłonić, aby przystąpić do niezawo­
dnego zatamowania krwotoKU z miejsca skaleczonego. W tym 
celu wprowadza się palec wskazujący ręki lewej w głąb 
samejże rany, odszukuje miejsce nakłóte tętnicy i nie usu-

J) V o l k m a n n ' s  Sammlung klinischer Yortrage, Nr. 92.
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w a się palca ztam tąd  dopóty , dopóki się tę tn icy  p o ­
w yżej i poniżej rany k łó tej nie podw iąże, chyba ty lko na 
chw ilkę celem zbadan ia  b liższego sam ej rany. Jeżeli ran a  
w  skórze zrob iona je s t  za  ciasną, dla palca: to  należy  ją  
rozszerzyć; wówczas obok palca  p rzec ina  się w arstw ow o 
tkaniny. Jeże li k ie ru n ek  rany  k łó tej je s t  zb y t ukośnym : 
to  należy tę  niby p rze to k ę  ukośną w całej długości p o ­
rozcinać, aby sobie ile m ożności p rzys tęp  do sam ej tę tn i­
cy u łatw ić. Po dostatecznem  odsłonięciu tę tn icy  podw ię- 
zu je  się najp ierw  odcinek górny, a później dolny. Mimo 
to  może jeszcze  ra n a  krw aw ić, jeże li np. do części tę tn icy  
m iędzy obu przew iązkam i położonej uchodzi ja k a  d robna 
gałązka .

D latego też  należy ran ę  oczyścić ze w szystkich 
sk rzepów  n ieraz  mocno przy legających  i s k a l e c z o n ą  
c z ę ś ć  z u p e ł n i e  w y c i ą ć  (e%stirpatio ) .  Oba końce 
p rzec ię te j tę tn icy  cofają się w głąb  rany , a ob raz całego 
skaleczen ia  p rzedstaw i się nam  wówczas jasno  i w ybitnie. 
Jeże li jeszcze ja k a  m ała tę tn iczk a  krw aw i, to  się ją  o d rę ­
bn ie  ujm uje i podw ięzuje.

Postępow anie tego  ro d za ju  n ie tylko ma swe zale ty  
w  skaleczeniu  w ielkich pni tętn iczych, ale i we w szystkich 
w ątpliw ych p rzypadkach  ra n  kłótych; a to  ten? bardziej, że, 
o ile dośw iadczenie poucza, i skaleczenie m ałych gałązek  
naczyniow ych może sprow adzić śm ierć sku tk iem  skrw aw ie­
n ia  się. N igdy n ie należy w yczekiwać: bo nag łe  k rw otoki 
następow e m ogą w ybuchnąć z ta k ą  gw ałtow nością, że śm ier­
ci potem  ju ż  w żaden  sposób zapobiedz n ie  m ożna. Nóż 
w szędzi 3 w tak im  raz ie  służy za podstaw ę do pew nego 
rozpoznan ia  stanu  rzeczy.

N adzw yczaj niepom yślnem i są oczywiście te  p rz y ­
padki, w k tórych  nie tylko tę tn ica , ale i żyła udow a u le ­
g ła  skaleczeniu. Po  rozb io rze  krytycznym  w szelkich ś ro d ­
ków  postępow ania zalecanych w podobnym  przypadku  au t. 
dochodzi do tego  wniusku, że w tak ich  razach  najpew nie j­
szą je s t  rzeczą  podw iązać podw ójnie ta k  tę tn icę , ja k  i ży ­
łę, jeże li w ypełcienie rany skubanką (tamponade) nie oka­
że si° środ l iem skutecznym . F,ose podw ięzuje też  zaw sze 
żyłę udow ą po am putacy jach  uda  nie obaw ia się wcale, 
aby podw iązanie żył m iało sprzy jać  pow staw aniu  ropnicy; 
ra d z i jed n ak  nie pociągać za przew iązkę, ty lko pozostaw ić 
j ą  w ranie, dopóki sam a nie odpadnie.

N astępujący p rzypadek , p rzez  au to ra  obszern ie  om a­
w iany, zasługuje na  b liż szą  w zm iankę z pow odu rów nocze­
snego skaleczenia  tę tn icy  i żyły udow ej.

Mężczyzna, 25 lat liczący, został pchnięty nożem w udo, 
skutkiem czego nastąpiło skaleczenie tętnicy udowej tuż pod wią­
zadłem Pouparta.

ltose podwiązał podwójnie tętnicę i przeciął ją między prze­
wiązkami; krwotok ustał. Chory wkrótce począł wymiotować, a 
strumień krwi trysnął, jak się pokazało później, z również nakłó- 
tej żyły udowej i to z części jćj dośrodkowej, bo kilka gałązek  
w  tćm właśnie miejscu wpadających przyczyniało się do rozdzia­
wiania rany kłótej.

■Dlatego i żyłę podwójnie podwiązano. Mimo to odnoga nie 
uległa zgorzeli, a rana zgoiła się w zupełności po 11 tygodniach.

P rzy p ad ek  ten  p rze to  poucza, że mimo podw iązania 
tę tn icy  udow ej nastąp ić  m oże krw otok  z żyły udow ej wy­
soko skaleczonej i że rów noczesne podw iązanie tę tn icy  i 
żyły udow ej nie konieczn e sprow adzić m usi zgorzel koń­
czyny odpow iedniej.

Całą tę  rozpraw kę, k tó rą  każdy  lek a rz  p rak tyczny  
odczy ta  z w ielkiem  zajęciem , kończy a u to r  zasadam i t a ­
m ow ania k rw otoku  u jętem i i_iby w pa rag ra fy , aby żem 
lep ie j w poić je  w pam ięć stróżów  zdrow ia i życia lu d z ­
kiego.

Dr. Obtutowicz.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków, dnia  12. m ;,ja . —  L e k a r z e  s ą d o w i j .  
k tó ry ch  w ynagrodzen ia  w A ustry i nie Bą bynajm niej św ie­
tn e , narażen i są  nowem ro zpo rządzen iem  M in iste rs tw a  
spraw iedliw ości albo na p rzy sro śc i i zw łoki w sw ych czyn­
nościach, albo na w ydatek  całkiem  n iep o trzeb n y : w edług 
teg o  rozpo rządzen ia  bowiem sąd y , począw szy ju ż  od ze­
szłego m iesiąca, odm aw iają zw ro tu  w ynagrodzenia danego 
p rzez  lek a rza  g rabarzow i, lub innej osobie, za  pomoc p rz y  
w ykonyw aniu sekcyi sądow o "lekarskiej.

W przyszłym  tygodn iu  rozpoczną się w K rakow ie  
e g z a m i n y  l e k a r a  k o  - u r z ę d o w e  (na stop ień  lekarzy  
pow iatow ych), do k tó rych  zgłosiło się 7 kandydatów .

D ow iadujem y się, że D r. M ak sy m ilian  G u m p l o -  
w i c z ,  k rakow ianin , ob jął za rząd  lekarsk i Z ak ładu  k ąp ie ­
lowego i k lim atycznego w V eldes w K rainie.

* W iedeń. Po przerw ie półrocznej P rof. D u m r e i -  
c h e r ,  odzyskaw szy zdrow ie, rozpoczął na nowo swe wy­
k łady  w klinice ch iru rg icznej.

E pidem ije . W edług gazety „The Lancet* (N r. 17) 
o sta tn ie  w iadom ości z M ezopotam ii o d ż u m i e  czyli p o ­
m o r z e  w s c h o d n i m  nb są u spakaja jące . W  ostatn im  ty ­
godn iu  m. m arca w B agdadzie  zapada ło  dziennie średn io  
24  osób, a w m. H illah dziennie 20 osób, z k tó rych  i tu  
i tam  um ierała bl zko połowa. Tym czasem  D r. B ernard  B e c k  
z B agdadu  w liście pisanym  do „ Wien. med. Presse“ 
zapew nia, że choroba ta  nie je s t  dżum ą czyn durem  dy- 
mienicowym (pestis orientalis, Bubonenpest), lecz go rącz ­
k ą  bag ienną, do du ru  dymienicow ego zbliżoną, k tó rą  na­
zywa g o r ą c z k ą  d y m i e n i c o w ą  (Bubonenfieber), w k tó ­
re j chinin m a wiele pom agać, a  k tó ra  ta k  się m a do rz e ­
czyw istego d u ru  dym ienicowego, ja k  choleryna do cholery. 
Czas pokaże, k to  m a słuszność.

W edług  pow yższych wiadomości, od dn ia  20 . m ar­
ca do końca tegoż m iesiąca w H illah  zachorow ało na dżu ­
mę 132 osób, z k tó rych  um arło  76 ; w B agdadzie  w tym ­
że czasm zachorow ało 264 , um arło  120. Z a raza  rozsze­
rzy ła  się do dwóch nowych m iast. N areszcie te leg ram  
z B agdadu  z dn ia  17. kw ietn ia  donosi że pom ór zm niej­
sza się w tem  mieście.

N e k r o l o g i j a .  W  końcu z. m. zm arł w K rakow ie 
D r. M ed. Tom asz K i t o w s k i ,  licząc la t 66. Dwie trzec ie  
części swego m ają tku  zap isał na  cele dobroczynne, m ia­
nowicie 2 5 ,000  złr. na  A rcybractw o M iłosierdzia; 2 5 ,0 0 0  
z łr  zaś na założenie na  nowo Domu podrzu tków  w K ra ­
kowie; albo, gdyby dom  podrzu tków  nie zosta ł tu  p rz y ­
w róconym , na tak iż  zak ład  istn iejący  w W arszaw ie. Cześć 
pam ięci zacnego męża!

W S P O M I N K I  H I S T O R Y C Z N E .  D n i a  7 m a ja  1648 r .  z m a r ł  w  K a lis z u , 
w  79- r o k u  ż y c i a  D r .  S e b a s t y j a n  S 1 e  a z  k  o w s  k i , b .  P r o f e s o r  M e d y c y n y  i F i l o ­
z o f ii  w  A k a d e m i i  k r a k .  i l ć k a r z  Z y g m u n t a  I I I . ,  w ie lk i  w  p is m a c h  s w y c h  a n t a g o ­
n i s t a  Ż y d ó w .

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

B a c c e l l i  et G u e n e a u  de Mu s s y .  Etude sur la tranB- 
mission des sons a trarers les liąuides enaopleuretiąues de diffe- 
rentes natures. Paris, Delahaye. 1876. w 8ee, str. 40.

B e n e k e .  Balneologisehe Briefe zur Pathologie u. Therapie 
der constitutionellen Krankheiten. Marburg, Ełwert. 1876. w 8ce, 
str. VII. i 220. 5 mk.

Alb. B l u m ,  prof. agrćge. Du Sboek traumatięue. Paris; 
Asselin. 1876. w 8ce, str. 24.

B o u c h e r o r  Essai d’ćlectrothćrapie oculaire. Paris, J. B 
Bailliere et f. 1876. w 8ce, str. 143.
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Dr. E x c h a g n e t .  D’un phenomene stethoscapigue propre a 
certaines formes d'bypertrophie simple du coeur. Paryż 1875. 8vo.

2 fr.
A. F e r r a u d .  Traite de therapeutigue medicale. Paris. J.

B. Bailliere 1875. 10 fr.
Podręcznik ten terapii ogólnej oparty jest na podziale wska­

zań terapeutycznych.
H u s e m a n n  Thdr. Handbuch der gesammten Arzeneimittel- 

lehre. Mit besond. Riieksichtsnabme auf d. Pharmacopoe d. deut- 
schen Reiches f. Aerzte n. Studierende bearb. 2 tomy, 8vo. Berlin 
1875. 15 mk 50 f.

M a g n u s ,  Privatdoc. Dr. Hugo. Das Auge in seinen asthe- 
tischen u. culturgeschichtlichen Beziehnngen. 5 Vorlesungen. Bre- 
slau, Kern. 1876. w 8ce, str. 158. 3 mk.

Receptformeln der medicinischen Klinik zu Leipzig, nebst 
Maxirnaldoseu, Curort- u. Heilquellen-Verzeichniss. Leipzig, Lorentz.

1 mk.
S i n g e r ,  Dr. C. Das Geistesleben der Blinden. Wien, Hol-

der. 1876. w 8ce, str. 24. 80 fen.
T e n ż e .  Das Geistesleben der Taubstummen. Tamże, w 8ce,

str. 23. 80 fen.
S t o e r k ,  Prof. Dr. Carl. Klinik der Krankheiten d. Kehl- 

kopfs, d. Nase ti. des Rachens. Mit Holzschn., Chromoxylogr.,

i Schwarz- u. Farbendr-Taf. 1. Hiilfre Stuttgart, Enke. 1876. w 8ce, 
str. 184. 6 m t.

A. D . V a l e t t e .  Clinique chirnrgicale de TH ótel-Dieii do 
Lyon. Parib 1875. 1 2  fr

(Zbiór cennych spostrzeżeń z praktyki 27-ietniej1.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni 5. A 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Towarzystwo lćk arsk ie  krakow skie odbędzie 
we Środę dnia 17go maja b. r. posiedzenie zwykłe, na 
którem: 1) Dr. Lutostański odczyta dalszą częśó sprawoz­
dania lókarskiego z pory zdrojowej w Iwoniczu. ŹHprof. 
Dr. Korczyński przedstawi dwie prace w klinice lekarskiej 
dokonane.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 9 tegoż pisma w objętości %  arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow sk i. •

Dr. K l k l i c t i
były asystent kliniki krakowskiej 
ordynować będzie jak  w roku ze­

szłym tak i w bieżącym 
w Iwoniczu.

HIPOLIT PRZEŻDZIECKI
Dr. wszech nauk lekarskich z Wiednia
zawiadamia Szanownych Kolegów, że jak w la 
tach poprzednich tak i tego roku ordynować 

będzie
w Francensbądzie.

Goldener Stern.

Dr. Feliks Czerwiakowski mieszka obe­
cni;' w willi P o s s e n h o f e n  i ordynuje rano 
od 8 j/2 do 9 1/,,  popołudniu od 3 do 4tćj. Przy­
pomina zarazem Szanownym Kolegom, że ma 
przyrząd pneumatyczny Waldenburga.

IWONICZ
Zakład zdrój owo -  kąpielowy.

Stacye kole żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  K are ty  ij powozy w zak ładzie
do zam ów ienin.

Szczawa słona, alkaliczna, jod i broni zawierająca.
Pora od 1 Czerwca do Października.

W spaniałe  nowe łaz ienk ’ p a rą  ogrzew ane, m ogące służyć za  w zór dla 
tego rodza ju  zakładów . A p teka . Skład  wód m ineralnych. M leko, żętyca, kumys. 
Z ak ład  gim nastyczny i kąp ieli zimnych. P rzy rząd  W aldenburga. P ow ietrze  g ó r­
skie 405  m etrów  n. p. m. 4 0 0  pokojów . H otel. W ytw orne sale: balow a i konw er- 
sacyjne. C ztery  res tau racy je . Para: około 1000  morgów. C zyteln ia . T e a tr  letni. 
F o tograf. P o cz ta . U rząd  telegraficzny.

R ozsy łk a  wód rozpoczyna się w p o łow ie  Kwietnia. 
Sól iw onicka do k ąp ie li używana.

Zam ów ienia na m ieszkania, wody m ineralne i sól iw onicką przy jm uje 
„Z arząd  zdrojow y*. P ocz ta  Iw onicz. C enniki, program y, b roszury  kąpielow e 
udz ie la  się g ra tis .

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

P r i e s s m t z t h a l
blizko Modling i B”iihl, 3/ ł  m'D ftd Wiednia koleją południową także leczenie gimnas 
tyczne elektryczno wziewaniami i (lyjetetyczne.

Otwarcie 2 0  Kwietnia.
Zupełne itrzvmanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottenring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
nr. Ignacy Franki.

Harls bad.
Od lat 17stu ordynuje przy zdrojach

JOACHIM HORDYŃSKI
Dr. wszech nauk lekarskich, o czetn Szano­
wnych Kolegów uwiadamia — mieszka

II r i t » li i il.
Ilgie piętro.

Or. Ed. I A G E Ł
z ¥i!fg

jak wiatach poprzednich,tak i w cza­
sie tegorocznej pory kąpielowej ba­
wić będzie w  Trenczyńskich  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy.

Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt do osią- 
gmenia c z y s t e g o  kw asu  
w ęglanego jest u mnie po 
najtańszych cenacn na składzie.

Tl. BMtner, spuSitor
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.



T R U S K A W I E G .
ftaklad zdrojow y zostaje otwartym 15. maja 1 8 )6 .

Kąpiele słono -siarczane i żelazisto- słono -slarczano- 
szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do phi?.

Żętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, cztery 
restauracyje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się poawoay wszelkiego rodzaju, zarząd zaaładu 

przyjmuje także zamówienia na takowe.
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Lekarz zakładu Dr. Z. R ie g  ir, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołą­

czony zadatek ubezpiecza czas najmu.
F ran ciszek  Kral!,

dzierżawca zakładu.

M M  j y U r r  Pistyt na Węgrzeiit.
Med. i Chir Dr. S. Weinberger Elektroterapeuta, lekarz praktyczny w z a k ł a d z i e  

k ą p i e l o w y m  P i s t y a n  udzielaj chętnie ' tolkich wiadomości zdrojowiika tego V,ty­
czących. Do 1 Mąja MTiedeń II Taboi trasse Hotel Schriider. Broszurek o tem zakładzie  
dostać można u B r a u m i i l l e r a .  (Correspondenz deutsch).
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ZDROJOWISKO
S  Z  O  Z  .A .  "W " Ib T  I  O  A

W  G r a l f C y i .

Środki leczr cze.
Świeże i zdrowe powie 

trze karpackie. Doskonała żę­
tyca oi 5za i kozia, kumys i 
mleko. Kąpiele wanienne żela- 
'iiste cieple, tudzież spadowe 
i natryskowe zim ne, kąpiele 
Dunajcowe. Wody minerale : 
Zdrój Józefiny j szczawy so- 

„  Stefana ( dowo-solne.
„  Magdaleny woda silnie 

sodowo-solna jod i brom 
'.awurająca.

„  Waleryi j szczawy lito- 
„  Wandy 1 wo sodowe.
„  Szymona szczawa sodo- 

wo-żelazista

Wskazania lecznicze.
We wszystkich chorobach 

kataraluyeh , a mianowicie 
w katarach przyrządu odde­
chowego, przyrządu trawienia 
w katarach pęcherzowych za­
starzałych. nawet w tworzeniu 
się kamieni moczowych ; także 
w gruźlicy i chroniezoem za­
paleniu płuc; w rozmaitego ro­
dzaju obrzmieniach a miano­
wicie wątroby, śledziony, w wy­
pocinach płucnych, w choro 
bach macionoicznycb , także 
w lóedokrewuości i w choro­
bach gośćcowych.

Miejscowość.
Posiada mnogie i tanie 

mieszkania z gnatem urządzone 
kilkacsal dla zgromadzeń, kon­
certów i zabaw- tańcujących, 
kilka dobrych restanracyj, wy­
borną muzykę, aptekę, zakład 
fotograficzny, czytelnię czaso­
pism , wypożyczalnią książek, 
mnogiesklepy z towarami wszel­
kiego rodzaju. Urocza okolica 
nastręcza sposobność do licz­
nych wyeie-zi k w przyległe 
góry jak np. do malowniczych 
Pionin, do zamków Czorsztyna 
i N iedzicy, do Czerwonego 
klasztoru i t. p.

Komunikacye.
Ułatwione są trzema kaź- 

dodziennit; przyhywającemi i 
odchodząeenii szjbkowozami 
między Szczawnicą i staeyami 
kolei Kraków, Warszawa, Wie­
deń- tudzież świeżo zbudowa­
ną koleją Tarnowsko - Lelu- 
chowską. Oprócz urzędu pocz­
towego istoi-Je także' stacyja 
telegraficzna.

&

P ora zdrojowa roipc ijiia  sfe z d. 30 Ftaja
Zamówienia na wodę mineralną i mieszkania przyjmuje i załatwia podpisana 

-przeseła na żądanie bezpłatnie broszury i illustrowane prospekta zdrojowiska.

Dyrekoyja Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy.

Dyrekcyja-
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Zupełne wyleczenie
c ierp ień  szy i gardła i p iue bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie 

- ——  balsam iczno-roślinnych i mineralnych

'jsrm  przetworów
m t i S k  I N H A L A C Y J N Y C H  

s* i w i f f l f i l  Fryderyka
K o ltsch a rsc h a

Aptekarza w W iener-Neustadt.
Ten racyonalny sposób leczenia cieszv się we wszy- 

s g s y p s y  stkich kołach lekarskich w kraju i 2 » granicą licznym uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c h  o k u t k ó  w l e c z n i ­

c z y c h .  Łatwość użycia przyządu nadajetem u sposobowi wziewani i  pierwszeństwo przed 
innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. P iof. Dr. Niem eyer z Lipska przedtem w M °gde urgu zaleca ten spo­
sób w swem świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wym ienionych chorobach. Przedłożonym i być m ogą rakze do przejrzenia po­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczn iczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y )  złr. 3.50 kr.
Balsam iczno-rośbnne przetwory l . T j  -- 1. • • złr- 1-— kr.
M ineralne „ i Na 10 podwójnych w z m w a n  złr. 1 . -  kr.
Broszury ('trzecie powiększone i przerobione d z ie ło ) ......................................... złr.— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wriewań powziąsć można 
z broszury Dr. L. Czuberki specyalisty dla chorób narządu oddechowego W iedeń 
Kohlmarkt Nr. 3.
p r z e s y łk i  u s k u te c z n ia  natychmiast za przesłaniem  należytości wfącznie z 50 kr. na 
jpako anie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

W y d e r y k  H o l t s c l i a r s c l i .  
Aptekarz w W iener Neustadt.

Do Pana Fryderyka Koltscharseh Aptekarza!
Upraszam o przystanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego i jedne­

go mineralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znekomity.
Dittersbach przy Kreilitz d 14 lutego 1876. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny. 
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra M ikolascha J. Beisera i S. .Ruc­

kera: w Bochni u F. Reissa. (12—)

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
Ajptekarz w IŁCsseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cukierki chininowe i Czokoladki chininowe

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czyjego chinina 0' 07 gr: ,m.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza.

o z o n o w a ;woda t. j. e l e h t r y r z s n y  k w a s o r ó d  d o  p i c i a  i 
w d e c h a n i a  s p r a w i a  n a t y c h m i a s t  w z m o ż e -  

. n i e  s i ę  a p e t y t u ,  s n u ,  t r a w i e n i a  i  p o p r a w i a  
c e r ę  p r z e z  c z y s z c z e n i e  k r w i  i  w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  n a j n p o r c z y w s z y c lz  p r z y p  u t k n ę l i .  Zaleca się szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i  n e r w y  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw I P i p l i t l i e r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k u t e c z n i e .  — 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynezój w.az z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. S k ł a d y  u r z ą d z a  s i ę .

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.’

ELIXIR ET DRAGEES DE D1 RABETEAE
i Li ureat de PInstitut de France)

^1LIXIRI PItłUŁKJ DOKTORA RABUJE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecaj? 
je jako skuteczniejsze o 1 wszelkich preparatów zaAcanych.

Preparatate z C h lo r r j  ż e la z a  lecz? B la d a czk ę , W y n ęd zn ien ie , N ie d o ­
krw istość!, reguluj? O dp ływ y m ies ieczn e , wzmacniaj? O rganizm y w y c ze r ­
pane i o s ła b io n e , niesprawiaj?c nigdy Z a tw a r d z en ia .

Dostać można w  znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w P a r y ż u ,  u  P. GLIN et C*, ulica Racine, 14.

g a m y
strzykawki oczne, uszne m aciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwali podskórnych , okrywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki m leczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mićko 
rozmaitej wielkości , aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralniki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pieiścienie do zębów, prezerwatywy Z ga­
my i pęcnerza od 1 de 4 złr. za tuzin jak ró- 
w ,.ie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, kiizopompy, katetery, bougies 
worki na lód, empeclieurs zastosowane przeciw 
pomacaniom nocnym po 2 zlr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zieger Graz
Klosterwiesgasse 34.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu sucho' (ardlanycii i 
w < góiności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPH1UM CYREYUini
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita 
lach -wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul 
kaoh i w proszku.
W Faryżu w aptece BP. Derode i Deffls, 2, 

■ne Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece F- Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcióczyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w  składzie materyałów aptecznych P. 

Barcikowskiego.

E T

X *  A0 ^
BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREATDE LAFACULTEDE MEDECINE APARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryacb, Padaczce, Zawrol ich, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et Ce, fil. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach
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Au Quinquina et au Cacao combinós
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD'A, 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają- 
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, 1 tóry o 1 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokreumości, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabienia 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatórn 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUG E A UD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągaiąco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekacn Pl J . Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Perd. Aug. Galiego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w ap tece1>. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b raci; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

Nagroda Monlgon f2000 fr.) przyznana przez 
Akademią Nauk Przyrodzonych 

1 PRZEZ ł N S T L T U T  EII ANCUZKI

if;i’UHn,!i« wm z chip
DOZOWANYM 

O S *  I - -  ł l l B T
C z ło ritii  A k ;i(ic in u  N tędyeznA j P a ry z k ió j 

P ro fe s so ra  S zk o ty  P a n n a c c u ly c r -n e j  w P a ry ż u .

WIKO z Git INA DO Z O WA N E
i i ł N i  \ \  a  n r . i  R i

Posiada wyżsźośćt iiad wszelkiemi prepara- 
cyami cliiiij z powodu swego składu nie­
zmiennego i bogalego za^olm raEJffljków  
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
>v ia nigdy zatwardzenia,działa z niezawodna 
•1.uli-r./iioWifi' pi zcciw Zirniucom, gorącz- 

: Kom ty/oidalnym, w długiem i mnzo-'nepi 
; yucrocie do zdrowia, Pic.. Jest to nicocc 
; ,nony środek toniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
3  B I ! I I t ? ! !  fl C f !  1 H  « ICP o A s t iO  r.  jes t .j edynern  leka rs tw o ,Tlw tych c ie rp ie -  
r f t u L . L I < S ' W  rU  ■ lii i ii I D  f i  Iliach. Pól paczki  rozpuszczone j  w i j ą c e  w odv  c u -  

; ki ow anej  w ystarczy  (io ukojen ia  na jgw ał tow n ie jszego  DÓln g łow y hez n iebezpieczeństw ;!1!
Wr PAIWŻU, Wtal<l'.łiij<>ii"*«i-Eloiioi<'- 5«; w Warszawie, w składach maleryui. 

aptecz. I’l'..Mrozowskiego i Galiego ;.«;« Lwowie, w apt. JJ Mikolascha ; w Krakowiyt 
w aDtrće PP. Trauczyńskiego i Redyka ; r  Poznaniu, w aptęce Ora Mankiewfcża.

W- INO z Gil I NA i ŻEL \ ZEM
O S N  ■ A IV A U E 1 I I <

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
uarjjryJ żelazis.tych przeciw zu'.ożeniukr>vi. 
Piy.j ;c;nne .o smaku i niezawodnej skulecz- | 
noś i. dzjąla cudownie przeciw hladuczce. 
tnnlneinii odpływowi regularności, wg- 
czerpaniu sił. osłabieniu, ogoli ej nicmomj 
i wszelkim chorobom z nicdosialkn krwi | 
pochodzącym.

c >3 •= B >O *0 ®&.-« —t> *2
c  c> >

j e

a
CS

t e

s_

cn

1
o

S i

•s a S J! "m E
O <D 
A  C?

as *2

Ji CS1
‘ft.2 N £

CS5 / *

.rm

B§

£ -

°  s
a  *
*£.= a  !E

£ l  f i.2 jf 5  ja ć 4 «
^  & . *« S

^  ,5>** J  S
W mm w * fl

-

■§ S s Z f - S  r  S 
o s  ^ ^  a  a

c
-a

'tNJ fl?
« £ 
fl? ‘o

O, — 
O-

& & p

*-< 
OP O 
SI

CS* ^
GO 

^  £ 
g a> .r-

a  c
SJ c
£ 9

a3 
.2 £ 

a ,
Bft -2*'-
o * «9” 03 ^ S fl? > 5 -S3 ^

— 5

® o’I5 a  0  ► « Zo cc *1M L->
fifcr 1

i j ;  a  
Lr

■ f )

O ^ fttfi 1 ot a?

3  |
P5 O ł-

QP 
2  >



® s l E s 2 s Ł ć S 2 ^ Ł 2 S 2 S 2 S 2 S 3 S B i S 3 ^ S 3 5 2 S B S 2 5 ^ S s 3 S a S 3 S S ®

|  SÓL SEDLITZ CHANTEAUD. 1
pj T en p iękny  p rze tw ó r w z ia renkach  bardzo  skutecznie u trzym uje
ru czystość krwi, usuwa zaparcie stolca i zapobiega ój

gorączkom  zapalnym. in
u) P o d łu g  uczonego p ro feso ra  .(BURGGRAE A, używ anie codzienne ^
$  Soli Seid litz  odw odnionej, je s t na jp rak tyczn ie jszym  sposobem  p rze- ni

d łużenia  życia i un ikn ien ia  w ielu chorób. ({j

|  LEKI D0ZCMETRYC2NE. 1
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Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy
P rze tw o ry  streszczone ( K w intesencyje) przygotow ane z alkoloi- qj

dów i w yrobów chem icznych najczystszych, w postac i z ia ren ek  dozo- 
n) w anych m atem atycznie , z pom iędzy tych leków : tn

K”W A ŝYN ■’est uajceln>ejszym środkiem przeczyszczającym  m
u j  iV \ t ii O 1 x \  |  wzm acniającym  żołądek.

V.A EIN Jes  ̂ lókl^m  najdzieln iejszym  przeciw  m igrenie. (yj

te WODOŻELAZOSINIAN CHININU 8
W nerwobólom. m
te BROMEK $
8!  te

j{j Ch, CHANTEAUD, aptekarz et Cie c/j

m e des Francs - Bourgeoip, d Paris. Jg.

W  W arszcnćjfę , w składach m atery jałów  ap tecznych P P  M r o -  ^
fl) zo w sh ie g o  i  S tą lleg o , w K rakow ie w ap tek ach : P . T r a u c z y ń s k ie g o  i  </j
pj E k d y k a ,  we Lwowie w ap tece P. M ik o la s c h  Oj

® s s s s 5 s 2 s s s 5 s e s £ s s s 5 s a s e s ' s s e s s s s s e s ć i s s s a s a s a s s s 5 s £ s ®

Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany. Inę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej cźSśai aptek 
Państw a niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiibneraugen, F-ost- 
beullen, alte und frische W unden, Gicht- 
Haemorboidal u. dgl. m. emofiehlt demlei- 
denden Publiknm zom yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotbeken des Deutschen 
Reiehes und der k! k. mśterreichischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. UickJ
Z ittau  in Sachsem

T K A i\ /. W A T 11.0 13 Y S T O K F I S Z U  MO G G A A 1 
Przeciw słabo^iom  piersiowym, suciioto.m,, z>ai>a leniu płuc, katarom.]
K A S Z L O M  C H R O N I C Z N Y M , E r n O T U Ł O M ,  L I S Z A J O M ,  G R U C Z O Ł O M ,  U P Ł A W O M ,  W Y - j  

( . D U D N I E N I U  D Z I E C I ,  O G Ó I . N E . M I ) ' O S Ł A I I I E N T U ,  I l E U M A T Y Z M p M  ( G O Ś C O W l ) ,  M C .

Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby stokfiszn jest naturalny i czysty, najde- 
ikatniejsze żołądki goznoszg, działanie jego jest szybkie i pewno, a wyższość legofl 

piranu nad wszclkinni innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem elc.,| 
duś powszechnie uznaną. 

i TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, kształtflaszekj 
złożony u władz właściwych jako własność spocyalr.a i wyłączna stosownie do przepi­

sów prawa.— Unikać fałszerstw.— Znajduje się w głównych aptekach.
D o s t a ć  m o ż n a  w  s k ł a d a c h  m a t e r y ja ł ó w  a p te c z .  P .  G a łle g o  i J .  M r o z o w s k ie g o  w  W a r s z a w ie ;  
w e  L w o w ie  w  a p t e c e  P ,  M ik o la s c h ;  w  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h  P P .  T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a

Należy podać rękę szczęściu!
marek

czyli 218.3 50 złr. 31. 1'ołiRii
jako główna wygrana w najkorzystniej­
szym razie na najnowszej wielkiej
l o t e i - y i  odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego R asaA n.

K orzystnie urządzonym je i nowy plan 
w ten sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozloso­
wanych zostanie I S . t C  Jł w y - n u i j r l i  
między htóremi znajduje się główna w ygra­
na względnie 3 3 5.000 marek czyh złr. 
2  fl w. 3 5 0  II Połud., w szczególnoścfzaś
W ygr. marek W ygr. marek

1 2 5 0 . 0 0 0 , (i 1 5 , 0 0 0
1 ■ 35 .1 (0 )1 , 3 a 2 , 0 0 0
1 8 0 , 0 0 0 , 1 t 9 0 ,0 * 1 0
1 0 0 , 0 0 0 , 2 0 Ot, 3 0 0
i 5 0 , 0 0 0 , 5 5 1 , 0 0 0
1 1 0 , 0 0 0 , 2 0 0 2 , 1 0 0
1 3 0 ,0 0 0 , 1 1 2 r  , 2 0 0
3 3 0 , 0 0 0 0 3  S 5 0 0
1 2 5 , 0 0 0 , 3 0 0 2 5 0
5 2 0 , 0 0 0 , 2 1 . 3 5 0 9 3 8

i t d,
Ciągnienia są planem urzędo vnie ozna-

czone.
Do najbliższego piórwłzefo

ciągnienia tej wielkiśi przez Państwo po- ■ 
ręczourj lotcryi kosztnje 
1 cały los oryginalny 6 mrkl czyli 3 '/.j Zlr
1 połowa losu oryg. 3 mik.  „ t 1 , „ j
1 ćwiartka „ „ 1 !/2 mrk. „ 90 kr.

W szelkie zlecenia wykonane zostaną!
natychmiast znajw iększą troskliwością] 
za mule-l anie 111 « ntń\\ lii, prze
kazn poczlnwejro, tub za pobra­
niem nocztowem, a każdy otrzyma od 
nas herben państw a opatrzony los ory 
gJnnłny do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla ; 
uy urzędowe gratis, a po każdśrn ciągnie -j 
niu każdemu interesantow i prześlemy bez 
'żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za- 
raz j»o<i rcliojmia Pańslwa, a można, 
ją  otrzymać albo przez przesłanie wprost ! 
albo naTtżądanie interesantów za pośred­
nictwem naszych stosunków po •fcsjzystkich , 
większych miejscowościach A ństryi

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz mieliśmy przyje­
mność mieilay wielu innemi znn- 
cznemi w y-r;<n t- m i wypłacić główni 
wygriiii.e wprost naszym interesantom.

I*mwtlopoili>bii>e nieza wolinie 
liczyć można przy takiem  pr/.etlsie- 
watiecin napewnej potlftlnwie o- 
partein na żyw y u d zia ł, prosimy więc 
aby wszelkie zlicenia wykonać można, o 
przesłanie zamówień jak najprędzej a na 
wszelki przypadek przed'31 ,1I»ja rb.

K a  uf m a n n  &  S im o n  i
Hantor liankowy i wymiany 

w llainbiirgii.
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów państwa, akcyj kolejowych i losów po 
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając.1 
przy rozpoczęciu nowego losowania, do u- 
działn starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną nsługę pozyskać | 
sobie zupełne zadowolenie naszych szano- : 
wnych interesantów. Wyżćhjdoilpisairi..
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek aatiastinatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antmewralgijny^h Dra CRO- 
a łER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

S

I Dostać m ożua w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow-
I skiego ulica M iodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 
I we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.
\ WVVWVW.'W\'WXWVVVV'W.

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S 1

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Pluinb. Muni. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. Buhnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. aesąuicblor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc™na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi 
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdzały jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies vaginales so lu b 11 i „Supositor. 

gelat. S0lub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam żp używałem „Bougies medicin“ wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Lndyik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

Anerkenungs - Diplom der 
laudw. Ausstdiung zu Misicl- 
b a cli u Verdienst-Medaille dei 
hmdw. Ausstellung zu St. Gal- 
len 187ff________________

Griisste Auswalil
V0I1

optiscli. Geganstenden,
arztl. Thermometern

zur Bestinimnng der Kiirper-Temperatur von 
t fl. aufwarts, Tlmrmometer fiir Bade- und Heil- 
austaltcu, Krankenziduner vou ao kr., auf- 
wiirts, Barometer, Jlikroskope von 5 fl. bis 
120 d., sowie mich alle feorten Feldstecbfr 
Binocles, Opernglaser von 4 fl. aufwarts, Goli 
brillen, Z wic lęg' ™>t Krystallgliisern von 4 fl 
aufwarts, Patentbrillen von 1 u. 50 kr 
aufwarts mit den feiusten pereoskopischen K ry­
stallgliisern eigener Eramguug sind stets ara 
Lager bei R. Wejtruba.

Prag grosse Carlsstrasse Nr. 6 neu.

l a  c Tic  i m
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tćj przy­
krej słabości tamę kiadzie.

(Jena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau­
czyńskiego, Stockraara, Redyka; we Lwowie  
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

NABZADY NIEUSTANNE
d o

fabrykacyi napojów gazowych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania yazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie 1 w Blois 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J .  H e r m a ł i n - I j a c h a p e l l © i  •
Fabrykant-mechanik 

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.

Narządy te o ciśnieniu mechauiczneui są jedyne , kttóre zieJue są odpowiedzieć potrzebom exploitacyi
przemysłowej. Syfony są z cyny pajlepsaągo rodzaju a naczynia ze szkła ki\ystdheznego.



Bez leczenia zflrojowep! Bez zmiany j m f z a !
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(p rzez  w ybitne pow agi u rzędow nie badany  i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

Choroby piersiowi* i piiione.
Uprasza się o nadesłanie opłatnie dokładnego 

opisu choroby (j f  j j  Reige
fabryka chemicznych przetworów 

i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych.
Berlin 80., Muskanerstr, 28.

NB. Ilono rary jum  za 14-dniow e k ierow anie leczeniem  wy­
nosi prenum . 10 m arek =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis plantarii orientaiis w po trzebnych  ilościach—  
za darniO dodaje  się.

N iezam ożn i—  posiadający  urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o ubóstw a —• mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.— Podziękow an ia  Szczęśliw ie  u- 
leczonych do p rz e jrz e n ia !! !

Z fabryk i chem icznych przetw orów  C. F. W. Reige tjO 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze  zam kniętych ka rto n ach  2 p ró b ­
ki p roszku  oznaczone Pulvis plantarii c>'ientalis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozuiorow i ilościowem u i jak o śc io w em u , przez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw o ru  w ykazać 
m ożna. Do te j p rzesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , ja k ie  w edle tego podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na  całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze przy  
tem  p rzed sięb rać  się mające m anipulacyje łatw o każdy 
n ie lekarz  stosow nie w ykonać może.

R ozb ió r chem iczny obu proszków  upraw nia  mię do 
tw ierdzen ia , że przy  stosownym użyciu  w ten  sposob o trzy ­
m any p rze tw ó r może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzow ych i .noże sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych i płucnych a w zględnie ulgę w tych  cierpieniach.

M ogę v. ięc ten  środek  najm ocniśj polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  ja k o  wybornyn środek  domowy.

W rola w w P aźd z ie rn ik u  1875.
(L . S.) D yrektor pp. Dr. Theubald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. P. W . R eige’go w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien- 
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca  moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszym wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącój ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i, zasługu ją , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./Q. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulyis plantarii orientaiis 
w połączeniu z Pańskim  dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mię z długotrw ałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani do wiecznej 
wdzięczności. Z wdzięczne, powolnością

a otha. Edward Kohler.
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Bez I t a l i a  zd r o jo w i!  Bez zmiany powietrza!

Auxii: -ni (iribnl s .
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna 
nyeh roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie nsnwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalnoscr znajdują­
ce się :
1 1 Epilepsyje Padaczki BS 
s3 Szaleństwa £3

aa Kurcze piersiowe i żołądka, gg
Przed użyciem mego przetworu upra­

szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełatn natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b ra ­
ni e m.

Przestrzegani wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silvius Boas,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s , 

Speeyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpolud.,
2 — 4 popolud.

Berlin SW., Friedriehstr 22., I. piętro.

Publiczne podziękowanie.
Dręczony przez 30 Jat kurczami pa- 

daczkowetni w najstraszniejszy sposób po 
używaniu wszelkich możliwych środków le­
karskich przeciw temu straśzneimnplanowi 
użyłem ostatecznie Ausilium  oiiciuis 
Pana S y 1 v i n s^i. B o a s w B e r 1 i u i e 22 
Friedrichstrasse i momę. poświadczyć że ten 

{prosty i całkiem nieszkodliwy środek w  krót­
kim czasie całkiem mię od tego stanu u- 
wolnił. Oby wszyscy na kurcze cierpnący 
użyli tego środka a wszelkie pisma, którym 
idzie o dobro ludzkości, niniejsze wiersze 
szeroko rozpowszechniły! Auxi!iiiil» or:i‘i!- .. 
f is  jest rzeczywiście jedynym i najpierwszym 9 
środkiem przeciw padaczce i stanom po 
dobnym.

M. A. SI.llON.
Fabrykant tartaków i listw w Priebus. 

U w a g a :  Wyjęte z Nr- 95 G o H f t z e r
A n z e i g e r  z d. 25 Kwietnia

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxiiium orientis.

Świulne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną lipzbę cier­
piących po użyciu tego środka o.śiągnięte 
zniewoliły mię na wrezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników7 tego badania w y­
daję u-edle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y o l i  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t o t  r b a r ­
dz o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c  i fl c um  
a u t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu loży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan  Miilłen,

F. W . Radca lekarski.(L. S)
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|  do trą  cierpiącćj ludzkości |
^przytaczamy poniżćj szereg pism uznania stanowiących naj-II 
jh lepszy dowód wyDomego skutku. j j

praw dziw ych

I W I L H E L M A  1
| g  przeciw dnawych przeciw gośćcowych j |

£  Z i ó ł e k  k r e w  e z y s a c z ą c y c h .  W
P  D P . Prane, W IL H E L M A  A pt. w Neunkirchen. B
jp] Hoinburg 21 listopada 1874. Wny Panie! Z wdzięcznością czuję się w oho- Sg
g l  wiązku d o  nieść Panu, że przez Pana wyrabiane Wilhelma przeciwdnawe przeciw- 

gośćcowe Ziółka krew czyszczące uwolniły mię od choroby zwykle żadnemi środ- S i ' 1 
. kami usunąć się nie dającej. B

Zgodnie z prawdą stwierdzam własnym podpisem i pieczęcią że po ośmio- =  , 
I Ś miesięcznym używaniu codziennym porcyi tych ziółek czuje się zupełnie wolnym od BS
H P a d a c z k i  J
Sfl która mię przez 7 lat trapiła ponieważ już przez 14 miesięcy żadnego jej napadu Eg
p ;  nie miałem. Zechciej Pan ogłosić to w dziennikach dla dobra innych cierpiących, e a
jgj (L. SA I & u a c y  B e r g e r .  f l
p g  L. D. 4218. Stwierdzam, że osobiście mi znany Pan Ignacy Berger Naczelnik c. k. = s  
f e  stacyi telegraficznej w Hainburgu powyższe pismo własnoręcznie w obec mnie. podpisał. D  
g j  Hainburg Trzydziestego listopada Tysiąc osmset Biedmdziesiąt czwartego roku. pg
: (L. S ) A n t .  ' H r n r i c i n i  c, k. Notaryusz. S
.  ■ Do P. Erane. Y /IL tIE L M A  Apt. w Neunkirchen. ' p j

* 1 3  Altenfdden w Górnej Austryi d. 30 listopada 1874. Pańskie Wilneima prze- § §
jgjciwdnawe przeisiwgośecowe ziółka krew czyszczące które pobieram z apteki P. j l l  

Augusta Ilofstattera w Lincu sprawiają u nas bardzo wiele dobrego zasługują na jg l  
m  wszelkie uznanie i  rozpowszechniają .się bardzo za naszą poradą a nawet nasz Dr. gjj 
b jN ie k l dziwi się tym ziółkom bo przez rok używałem od niego leków a stan mój §1 
Er pod względem dny i osłabienia nerwowego coraz się pogarszał a teraz po użyciu g  
ĆBtfpakierików zawdzięczam im zdrowie. Z prawdziwym szacunkiem pozdrawiam Paua.Ępł 
g o  A i l l i a n n n  l i r a m i  właścicielka domu Nr. 6. ś§l
Hjl Do P. Fr. WILHELMA Apt w Neunkirchen. F3j
| S  '' Kbmorno (na Węgrzech) dnia 30 listopada 1874. Wny Panie! Pozwalam  

sobie wyrazić mu moje najgłębsze dzięki za to, że tak szczęśliwym byłem i do- iP  
| 3  świadczyłem skutku Pańskich Wilhelma przeeiwdnawcyeh przeeiwgośćco,wych zió- B  
ejj łek. Bóg wszechmocny dopomógł mi przy tem środku ponieważ już tak wiele cier- gig 
JA piałem przez lat 12 a przez 8 lat odwiedzałem kąpiele, a wszystko eo mi dora- B i  
Hp dzano do smarowania i naparzania kosztowało wiele pieniędzy i bólu a nic nie f l  
i— pomagało. r g
; R a z  j e s z c z e  t y s i » c z n c  d z i ę k i  z a  z b a w i e n n e ;  z i i i i k a  k t ó r y c h  fjg
p o  n i e  p o w i n n o  b r a k o w a ć  w  ż n d n y u  d o m u  b o  o n e  w  n im  z a s t ę -  g  
k , p u j a  l e k a r z a .  g
( 5  Ponieważ mię obteenie wiele osób zapytuje co mi tak prędko pomogło to ^
| p  musiałem wielu adres Pański wskazać. Upraszam jeszcze przesłać mi łaskawie 
E j pakiety tych Wilhelma przeęiwdnawych przeciwgośćcowych ziółek ki ew czyszczą- g g  
S -c y e h , bo poirzebuję jć(dla Pana Burmistrza. Upraszam przesiać je za zaliczką po- 
P lcztow ą. Z wysokim szacunkiem j£ |

A ń z e f  S c l ia r t n e r .  budowniczy. -.jjB
1 Wassergassc Nr. 1180.

pj Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawyeh, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających | g  

ągj W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przenw- ''  
p.'-j dnawycli, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W il l t e k m n .  w Ncnn- śjB 

kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych, 
gjg l* a k i i* t  n a  Ś d a w e k  podzii lony, przyrządzony wedle przepisu

" skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., próćjfiUi' 
ł 3  tego na stempel i opakowani^lO kr. E l

Dla dogodności P. T. PublictlHośói prawdziwych l i r Ł - c iw d n a w y c h ,  ,3gj 
S  p r z e c i «  g n i ć c o w y c l i  f l ł u K R  p r z e c z y s z r z a j a r 1y c li  W  i l l i e l i n n  dostać isg 
g ?  Także m ożna: t g
Ej w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (e i) | |

w Sklepie Józefa Jahna s

m

lekar- S

w Jarosławiu u Ludw- Wisłockiego Apt. 
we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak. Baisera Apt.
„ Kar. Scdnibuthik
„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Lauera.

N akładem  Tow . lekarsk iego  krakow skiego.

w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. 
w Oświęcimie u Konst. Slebnrskiego. Apt. 

s w Podgórzu u .Józefa Skakalskiego Apt.
! w Przemyślu u Fr. Gaidetschki.
( w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
i w Tarnowie n Kdw. Ranka Apt. f-pś

„ W. d. A. Wielogórskiego. Safj

l l l i i B l i l i i l l M i l i l l B l i  .
W  d r u k a r n i

Syrupus /''■
calcis

aptekarzu  G rimaalt et (Uimp. 
w Paryżu.

Od r .  1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie Doty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił ; tyje. Eyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos­
foranu wapna. Ponieważ G ęstość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisyw ali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Sjriip us raphani jo ila lus
a p tek a rza  Grimault ui P aryża .
Ulepek, ten uży vanyp>d lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to: lipkowicości (lympliatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiefh 1 gram  jodu 
połączonego sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4-łyżek.

Pkftsplias ferri solubilis et 
Pliosphas forri ot soriae

aptekarza  Pr. Buras.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stolo- 
wśj zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsze narzędzia traw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jeduo wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający , są zabarwione żólto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkowy Defresna. 
F a r i im c e u f f j  w  P a r y ż u

Ten tran zamieniony w erąulsyję za po- 
nio.ęij eK u trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać hialęj śmie- 

p.tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby lnictnsowej jpśL całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoiadzie, kawie, ro­
sole , slóaownie do smaku chorego i bywa 
prz. pisywany dla 'najtkliwszych żołądków, a 
dzieoi zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzieu- 
nie przed jedzeniem.

Dostać można w7 Warszawie w składach 
matet$ałów; aptecznych 1JP. Mrozowskiego-, 
G-ćSepcyBRr Krakowie w aptekach PP. Tra- 

Kwzy-iUlńogo i  R edyka , we Lwowie w ap te­
kach PP. P'-.'Mikolascha, Berlhtera i  RuckcTa-3 
w Brodach w apte'09 !’■ KoHaka i u P. I&an; 
zosa, w Kijowie braci Marci/lczylców.

"ulio-ersyoltn .lAuei. ,..,Ą zarẑ deiri I 1̂1. 1 S T

^



Nr. 21. W Krakowie, dnia 20 Maja 1876 r. Rok X \ .

BIU RO  R E D A K C Y I T l  T l  O  ’ 
Ulica Górnych Młynów, I I  I I  J

Nr. 122. r  n  /

E k s p e d y c y j a  m i e j s c o w a  i l  ł J  • 
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Skreślił Dr. Maksymilijan Gumplowicz.

(Dokończenie )

Wpływ na układ nerwowy.

W chwili zetknięcia się ciała naszego z zimną wo­
dą doznajemy pewnego wrażenia, którego siła i doniosłość 
zależy od różnicy, jaka zachodzi między ciepłotą ciała a 
ciepłotą wody, i od pobudliwości nerwów czuciowych skó­
ry. Gdy pierwsze wrażenie przeminie, pobudzenie tych 
nerwów nie tyle zależeć będzie od bezwzględnśj wysoko­
ści ciepłoty wody, ile od szybkości zmian tejże ciepłoty, 
co odpowiada zupełnie znanym prawom drażnienia nerwów 
za pomocą prądu elektrycznego. W wielu rękoczynach 
hidryjatycznych drażnienie termiczne nerwów czuciowych 
skóry łączy się z drażnieniem mechanicznem (nacieranie, 
natryski i t. d.), którego siła znów zależść będzie od uży­
tej siły mechanicznej i również od pobudliwości nerwów.

Rzecz jasna, że drażnienie termiczne i mechaniczne 
nerwów obwodowych w dalszym przebiegu pobudzić musi 
czynność rdzenia pacierzowego i mózgu.

Wielkość zaś tego pobudzenia ośrodków nerwowych 
zależeć będzie od siły drażnienia nerwów obwodowych, od 
ilości nerwów drażnionych i od pobudliwości samychże 
ośrodków nerwowych.

Mamy zatem w hidroterapii środki podniecające 
czynność układu nerwowego, i to środki, których siłę i do­
niosłość według potrzeby zmniejszyć lub zwiększyć może­
my. Własność ta hidroterapii tłómaczy nam dwa szeregi 
faktów. Najpierw, wynika ztąd iż hidroterapija w wielu 
przypadkach może być wcale odpowiednim bodźcem psy­
chicznym, może podnieść poczucie własnej siły, rozweselić 
umysł i przez to samo stać się ważnym czynnikiem higi- 
jenicznym. Możnaby środki hidryjatyczne porównać pod 
tym względem z małemi dawkami wina, któreto poró­
wnanie i przy dalszem zastanowieniu się nad tą  stroną 
kwestyi służyć nam może.

Doświadczenie bowiem uczy nas, iż po nieco dłuż- 
szem zastosowaniu tych środków hidryjatycznych pobudza­
jących organizm powoli do nich przywyka, łaknie ich, 
zupełnie, jak się to dzieje przy użyciu wyskoku, morfinu

i innych środków podniecających *); a ostatecznie, gdy 
\ hidroterapija w sposób przesadny jest stosowaną, potrze-
\ ba bodźców' hidryjatycznych staje się istnym nałogiem,

jak pijaństwo lub morfmica przewłoczna. W tem nawy- 
\ kani u organizmu do środków pobudzających leży po czę-
> ści tajemnica wielkiej popularności hidroterapii: nie jeden
| chory, któremu hidroterapija najwidoczniej szkodzi, mimo

to, zachwycony jój działaniem, obejść się bez niej nie chce 
\ i nie może.

Taż sama własność hidroterapii tłómaczy nam dru­
gi szereg faktów, tj. szkodliwy wpływ nieumiarkowanego 

( użycia hidroterapii na układ nerwowy, a mianowicie na
i mózg. Fakta te znane są psychijatrom 2), a publiczność

niemiecka zaszczyca zbyt gorliwych zwolenników hidrote- 
; rapii charakterystycznem mianem: „W assernarren“l R:e-
( czywiście zboczenie psychiczne wynikające z nadużyć w hi-
| droterapii ma nietylko co do ajtijologii, ale również co
> do symptomatologii i co do przebiegu pewne odrębne ee-
j chy. W  ajtijologii napotykamy zwykle obok przesady
! w użyciu hidroterapii nadużycia in baccho et yenere,
5 skłonność dziedziczną i inne warunki ułatwiające powsta­

nie chorób psychicznych.
( Pierwszy okres choroby przedstawia stan ogólnog©
< pobudzenia umysłu, wielomownośó, niepokój, porywczość,
i Usposobienie to podtrzymywane ciągłemi podnietami hi-
? dryjatycznemi nie tkwi jednak głęboko w umyśle, owszem

łatwo i często ustępuje miejsca przygnębieniu psychiczne-
< mu: wtedy chory czuje znużenie umysłowe, mało mówi,
i unika towarzystwa, błądzi samopas.
\ Myśli, zaprzątające w tym okresie umysł, są po
' większej części myśli hipochondryczne, niedowarzone zda-
\ nia i wyobrażenia o sprawach chorobowych, o kwestyjach
i lekarskich, o hidroterapii i t. d., czemu po części winno

otoczenie, w jakiem się chory znajduje i ciągłe zajmowanie 
\ się „ l e c z e n i e m S i ł a  odporna w obec wydarzających się
1 chorób ostrych bywa znacznie osłabioną.
| W dalszym ciągu pamięć i inne władze umysłowe
| słabną, przyswajanie nowych myśli bywa utrudniooem, a
\ wyobrażenia dawnićj nabyte zaciórają się i giną; nato­

miast myśli hipochondryczne i wyobrażenia pseudolślcar- 
S skie ustalają się i usuwają z pod panowania rozumu, je -
( dnem słowem przybierają cechę obłędu. Nad wszystkiem

*) Mamy tu nł myśli chroniczny morfinizm, w którym morfin 
działa jako środek p o b u d z a j ą c y .

') Erlenmayer: W ie sind  keclenstbrungen  etc.



jednak pauuje w umyśle chorobliwie wygórowane wyoDra- i
żenie o własnej osobie, podtrzymywane ciągłemi podnie- ?
tami (Grossenwahn). Ostatniego zaś okresu choroby szukaó <
wypada w zakładach psychiatrycznych, gdzie zapewne nie- \
jeden podobny przypadek ukrywa się pod rozpoznaniem >
porażenia postępowego (paralysis progressiva). Podniety \
termiczne i mechaniczne, rozszerzając swe działanie na ’
rdzeń pacierzowy, wywołują szereg odruchów: wspomnie- >
liśmy już, że część zmian co do stosunków krążenia i co j
do przemiany materyi polega prawdopodobnie na mecha- j
nizmie odruchowym. Ważnym tego rodzaju objawem jest j
wpływ na tryb oddóchania: pod silnem drażnieniem ter- \
micznem oddech staje się rzadszym i pełniejszym. O ile j
działanie to (szczególnie zimnych natrysków) jest zna- j
cznym współczynnikiem w metodzie leczniczej używanej \
w Górbersdorf i Davos, trudno rozstrzygnąć; tyle tylko 
przytoczyć możemy, że w Davos natryski używają się wy­
łącznie u mężczyzn, coby nie bardzo przemawiało za ich <
ważnością. j

Mówiąc o wpływie hidroterapii na układ nerwowy, \
uwzględniliśmy dotąd tylko środki pobudzające; znamy ;
jednak środki hidryjatyczne działające wprost przeciwnie, <
tj. uśmierzające wygórowaną czynność układu nerwowego, s
Zdaje nam się, iż działanie takie tylko w dwojaki sposób >
wytłómaczyć sobie można: tj. albo przez zniżenie ciepłoty j
ciała, albo przez odciągnięcie pewnej ilości krwi od ośrod- j
ków nerwowych ku obwodowi. W obu przypadkach suma s
rozkładów chemicznych, będących podstawą wszelkiej czyn- j
ności organicznej, zmniejszyć się musi w ośrodkach ner­
wowych. Inni wpływ uspakajający niektórych środków hi- 
dryjatycznych wywodzą z napęcznienia kończyn obwodo­
wych nerwów skórnych, lub też z lekkiego a ogólnego 5
pobudzenia nerwów czuciowych. Tyle jednak pewna, iż, j
chcąc uspokoić czynność nerwową przy zastosowaniu odpo- \
wiednich środków, unikać musimy silnego drażnienia te r- l
micznego i mechanicznego, a zatem zbyt nizkiej ciepłoty, (
tarcia i t. d. \

Środki uspakajające znajdują swe zastosowanie szcze- j
gólnie w psychijatryi. O ile wysełanie osób skłonnych do >
chorób umysłowych lub rzeczywiście umysłowo chorych >
do zakładów wouoleczniczych jest rzeczą wielce niebez­
pieczną, o tyle oględne zastosowanie środków hidryjaty- 
cznych w obłąkaniach może byó ważnym czynniLiem le­
czniczym.

Podobnież w chorobach gorączkowych chwilowy na- <
strój nerwowy powinien byó uwzględnionym przy wybo- jj
rze środków hidryjatyeznych; jest to zatem obok względu 
na stosunki krążenia drugi czynnik ścieśniający teoryję, 
według której hidroterapija w chorobach gorączkowych 
działa wyłącznie jako środek zniżający ciepłotę ciała.

Ważność i doniosłość wpływu na układ nerwowy >
dała powód do powstania systematu neuropatologicznego j
w hidroterapii, którego wynalazcą i głównym obrońcą jest ! 
Pleniger.

Według niego wszystkie czynności organiczne i wszyst- 5
kie części ustroju stoją pod bezpośrednim wpływem ner- j
wów. Czynność nerwowa jest tylko zmianą w stosunkach j
elektrycznych nerwów Drażnienie termiczne używane w hi- i
droterapii wpływa na stosunki elektryczne w nerwach, j
Wynika ztąd, iż za pomocą hidroterapii działać możemy 
na wszystkie czynności organiczne i t. d. Działanie to zaś 
może tylko być dwojakie: pobudzające lub uśmierzające. j
„Dwa tylko istnieją rzędy leków: pobudzające i uśmie- j
rzające; wszelkie inne nie należące do tych kategoryj j
nie mają rzeczywistej wartości" '). Systemat ten ,,;st nie- j
zawodnie bardzo jasny, przystępny i wygodny; polega je- j
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*) Pleniger. Speeielle Pathologie u. H ydrotherapie. W ien  1866.

dnak na dwóch mylnych przypuszczeniach. Najpierw czyn­
ność nerwowa nie jest bynajmniej objawem elektrycznym, 
tak samo jak nie jest ani objawem termicznym, ani che­
micznym; chociaż :e objawy, również jak elektryczne, to­
warzyszą czynności nerwowej. Powtóre czynność nerwowa 
nie jest wyłącznym działaczem w życiu ustrojowem, nie 
może zatem być wyłączną podstawą terapii. Przyznać 
zresztą trzeba, że Dr. Pleniger niefortunny ten systemat 
neuropatologiczny wyłuszcza z erudycyją, starannością i si­
łą  przekonania godną lepszej sprawy.

W pływ na czynność skóry.
Gruczoły potne podlegają, jak wiadomo, w wysokim 

stopniu działaniu środków hidryjatyeznych. Głównym czyn­
nikiem pośredniczącym są tu zmiany w ciśnieniu krwi 
mianowicie w naczyniach obwodowych. Przekrwienie skóry 
wywołane i utrzymywane środkami hidryjatycznemi zwię­
kszyć musi parcie krwi w owej sieci drobnych tętnic, ota- 
czającśj zwoje gruczołów potnych Podobnież działać musi 
picie większej ilości wody. Być zresztą może, że drażnie­
nie termiczne i mecnamczne skóry w inny jeszcze sposób 
podnieca czynność gruczołów potnych. Podobnież gruczoły 
łojowe i reszta tkanki skórnej ulegają wpływowi hidrote­
rapii często w sposób wcale nie m iły: tworzą się pry­
szcze, czyraki i t. d.

Nie potrzebujemy wyszczególniać na tem miejscu, 
jaką wartość leczniczą ma sprowadzenie potu w wielu 
chorobach ostrych i przewłocznych; dość wskazać na sto­
sunek wzajemnego dopełniania, istniejący między czynno­
ścią skóry a czynnością nerek.

Natomiast wiara w ważność leczniczą chorób skór­
nych sztucznie wywołanych, zdaje się, że powoli niknie. 
Tymczasem właśnie ta wiara jest zasadą bardzo rozpo­
wszechnionej między zwolennikami hidroterapii teoryi hu- 
moralno-patologicznej. Według tej teoryi cała wartość hi­
droterapii polega tylko na wywołaniu owych chorób skór­
nych, którym się nadaje nazwa „wysypek krytycznych" 
(icritische AuscMdge, Krisen). Temito wysypkami „złe 
soki“ wycnodzą z organizmu. Niektórzy hidropaci tej 
szkoły, czując potrzebę bliższego określenia „złości" tych 
s o k ó w , wykazali w nich jod, rtęć i t. d. Zatem nietylko 
„złe soki" w ogóle, ale szczególnie zadane przedtem leki 
(właściwie trucizny) tą  drogą z orgar izmu się wydzielają, 
za czśm niechybnie zdrowie wrócić musi. Systemat ten 
humoralno-patologiczny o ile możności jeszcze wygodniej­
szy jest w praktyce, niż systemat nerwo-patologiczny: ca­
ła sztuka polega tu  jedynie na wywołaniu czyraków'!

Staraliśmy się dotąd wykazać jednostronność poje- 
dyńczych teoryj hidroterapeutycznych; zachodzi pytanie 
czy i o ile różność tych teoryj przebija się w zwykłej 
praktyce hidroterapeutycznej ? Wypada nam w tym celu 
poznać najpićrw cały szereg rękoczynów i sposobów uży­
wanych po zakładach wodoleczniczych. Wyliczamy nastę­
pujące:

1) Kąpiel całkowica (Vollbader) w wielkich zbior­
nikach, ciepłota wody zwykle między 8° a 18° C. Ciśnie­
nie wody i nizka ciepłota czynią kąpiel całkowitą silnym 
środkiem przyśpieszającym przemianę materyi.

2) Półkąpiołka (Halbbad) w wannie o tyle na­
pełnionej, że ciało do połowy się zanurza, reszta ciała po­
lewa i naciera się lekko. Ciepłota 10 — 30° C. Od cieDło- 
ty wody i od czasu, jaki chory w niej pozostaje, zależy 
skutek.

3) Kąpiel powoli oziębiana (według Ziemssena) od 
3 0 — 16° C. ina być mniej przykrą, niż zwykła kąpiel 
w zimnej wodzie. Używa się do zniżenia ciepłoty siała.

4) Kąpiel nasiadowa. Skutek zależy od ciepłoty 
i trwania kąpieli.



5) Bystra kąpiołka nożna (w naczyniu, przez K tó re  
woda zimna szybko przepływa) jest środkiem odciągającym.

6) Polewanie ciała zimną wodą w próżnej wannie 
lub w ciepłej kąpieli, środek silnie podniecający.

7) Natryski (Douche). Sposób działania nie tyle 
może zależy od ciepłoty wody, ile od siły, jaką woda spa­
da lub tryska. Istnieją zresztą przyrządy dozwalające do- 
woli zmienić i dokładnie oznaczyć ciepłotę wody.

8) Natryski miejscowe (Local-Douche) ważne jako 
środek miejscowy, pobudzający.

9) Nacieranie. Ciało owija się prześcieradłem za- 
maczanem w wodzie 8 —  24° C. i przez nie się naciera. 
Skutek zależy od ciepłoty i ilości wody zawartej w prze­
ścieradle i od siły tarcia. Przedłużyć i odpowiednio zmie­
nić można działanie przez dalsze polewanie i tarcie.

10) W ilgotne powijaki często zmieniane. Ciało 
owija się prześcieradłem zamaczanem w zimnej wodzie 
i lekko w koc się owija. Po każdem ogrzaniu się prze­
ścieradło zastępuje się świeżo zmaczanem. Środek ten uj­
muje ciału bardzo wiele ciepła, używa się do zniżenia 
ciepłoty w chorobach gorączkowych.

11) Zawijanie w koc. Na rozłożoną grubą płachtę 
(koc) kładzie się prześcieradło w wodzie zimnej zamacza­
ne i tak złożone, iżby przy zawijaniu część podwójnie 
złożona przypadła na tułów. Następnie ciało zawija się 
szczelnie w prześcieradło i w koc. Ciało dłuższy czas zo­
stawione w tem otuleniu dopóty się ogrzewa, aż wreszcie 
pot występuje. Im dłużej trwa zawijanie, tem pot bywa 
obfitszy.

12) Zawijanie w suchy koc, również środek napo­
tny, lecz mniej wygodny, gdyż ciepłota ciała daleko prę­
dzej się podnosi.

13) Zimne okłady, działanie znane. Wielkie i prze­
ciągłe okłady zimne mogą zniżyć ciepłotę ciała.

14) Zimne okłady pozostawiane na miejscu aż do 
wyschnięcia (okłady Priessnitzowskie) działają podobnie, 
jak okłady ciepłe.

15) Opaski Priessnitzowskie czyli rozgrzewające, tj. 
opaski wilgotne po ogrzaniu się aż niemal do wyschnięcia 
na miejscu pozostawione, działają odciągająco, odpowie­
dnio do miejsca (opaski szyjne, piersiowe, brzuszne, ły- 
tkowe). Wiele innych rękoczynów tu i owdzie używanych 
pomijamy.

Zdawałoby się, że przy takim zapasie różnych środ­
ków i sposobów, a przy takiej mnogości teoryj i systema- 
tów hidropatycznych, sposób leczenia w różnych zakładach 
powinien być wcale odmiennym. Zwiedzającemu różne za­
kłady na pierwszy rzut oka rzeczywiście tak się rzecz 
wydaje. Przy bliższem jednak badaniu pokazuje się, że 
pewne ogólne prawidła, doświadczeniem okupione i uświę­
cone, panują zarówno we wszystkich prawie zakładach. 
Przedewszystkiem hidropaci sposób leczenia nie tyle sto­
sują według rozpoznania, ile do stanu sił chorego, a za­
tem do wieku, stanu odżywienia, wrażliwości i t. d. Sły­
szałem niedawno z ust znakomitego hiaroterapeuty zda­
nie, iż główną zaletą Priessmtza była pewna bystrość 
w ocenianiu, ile chory wytrzymać jest w stanie!

Z tego samego względu w chorobach przewłocznych 
leczenie rozpoczyna s.ę od środków słabszych i według 
stanu sił chorego postępuje zwolna ku mocniejszym.

Ogólne prawidło, że w chorobach przewłocznych ciało 
przed użyciem środków hidryjatycznych powinno być cie­
płem, a po użyciu powinno się ogrzać przez odpowiedni 
ruch, ma na celu sprowadzenie równowagi między u tra tą  
a produkcyją ciepła.

Pożywienie w zakładach, pomijając niektóre dziwactwa 
i  wybryki wyniKające z niedowarzonych pojęć o dyjetety- 
ce, bywa zwykle zdrowem i posilającćm.

1 Wreszcie odmienny a regularny tryb życia, stosunki
| towarzyskie, odpowiedni klimat, stanowią czynnik leczni- 
j czy wspólny większćj części zakładów wodoleczniczych.
< Przytoczone ogólne prawidła postępowania i stosunki
| zakładowe tłómaczą nam snadnie skuteczność hidroterapii
| w licznych przypadkach: ujemna zaś strona idzie na karb
) owych niedorzecznych pomysłów, jakiemi część hidropatów 
\ zastąpić się stara znajomość wszech nauk lekarskich.
\ Wskazać ten stosunek, czczość i zbyteczność jedno-
j stronnych teoryj, ważność i uprawnienie racyjonalnój pra-
; ktyki hidroterapeutyeznej, było celem naszych uwag.
> Wiedeń w maren 1876.
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K ilka słów  o szczepieniu zaraźli’ rego zapalenia plac 
i opłneny u bydła.

> Przez J. Pacułę, weterynarza miejskiego w Krakowie, członka 
? Tow. lćk. krak.

Zapalenie zaraźliwe płuc i opłucnej bydła (pleuro-
< pneumonia boum contagiosa) już przed stu laty w Nietn-
\ czech południowych znane, dziś rozpowszechnione w ra-
l łym zachodzie i nawet w zamorskich krajach, dostało się
> do naszego kraju, a mianowicie do Gałicyi zachodniej, przed
| kilku dziesiątkami lat, gdy wykształceńsi obywateie ziem-
< scy zaczęli skarłowaciałą rasę krajową bydłem zagra ni-
\ cznetn poprawiać i zastępować. Zwierzęta, za granicą przez
| znawców do rozpłodu nabywane, nie zawsze były zupełnie

zdrowe, niektóre z zakupionych sztuk przybyły do nas do-
\ tknięte chorobą płucową, lub też takie, które ją  nie da­
li wno przebyły. Doświadczenie nauczyło nas dzisiaj, że pier-
l wsze i drugie mają własnośó udzielenia innym tej samej
\ choroby, co się lóż okazało wkrótce, gdy do naszych obór 
| przybyła nowa choroba przewłoczna, cechująca się wielką 

śmiertelnością.
j Wprawdzie nie zostaliśmy dłużnikami, posyłając do
5 Niemiec księgosusz, który już kilka razy zdziesiątkował

dobytek nie tylko w Niemczech i Holandyi, ale nawet 
l w Anglii i Francyi i takiego nabawił te kraje strachu, 
| że drogi żelazne w północnych Niemczech naszych białych
< wołów do przewozu zupełnie przyjmować nie chcą.
s Baz do naszego kraju wprowadzona zaraza płucowa
| znalazła warunki sprzyjające jej rozwojowi. Brak często 

zdrowej paszy i wody, nie odpowiednio dla zdrowia źwie-
< rząt zbudowane stajnie, brak ścieków, przewiewów przy-
\ czynił się, że śmiertelność daleko większe u nas przybrała
l roznrary, niż w Niemczech: dochodzi ona bowiem u. nas 
<; do 80% ! w Niemczech do 40% , a najwyżej do 60% .

Widziałem sam obory w r. 1874 w Korabnikach 
s i Zaborowiu, w których prawie cały inwentarz na choro-
l bę płucową tak dalece wyginął, że zawezwany do Zabo-

rowia zastałem tylko kilkanaście sztuk ze 105, a w Kora- 
£ bnikach 30 sztuk w tak wysokim stopniu chorych, że o
l leczeniu lub oddaniu tychże na rzeź mowy być nie mo-
| gło. Przyczyną natężenia pomoru w obu tych miejscajch
| były warunki najnieodpowi idniejsze dla zdrowia zwierząt:
< karmione bowiem niedostateczną ilością paszy i to zepsu-
| tej, umieszczone w stajniach ciasnych, ciemnych i smro-
| dliwych, nie mogły oprzeć się chorobie, która, nie przy-
1 swoiwszy się u nas, złośliwszy przebieg przybrała.
1 Przyczynami rozszerzenia się tej choroby u nas są:
i tajenie tejże przez właścicieli, trudne rozpoznanie ję jlp o - 
| czątku, sprzedawanie do rozpłodu i na rzeź na targach
s i jarmarkach zwierząt chorych lub też takich, które cho-
| robę płucową nie dawno przebyły; dalej brak uzdolnionych

weterynarzy, których zazwyczaj zastępują szarlatani, nara- 
5 żając na niepotrzebne koszty właściciela, nie zrobiwszy nic

\



dobrego; nakoniec wstręt włościan do leczenia źwierząt, 
tak, że w wielu miejscach służba sta;enna starała się utru- ]
dnić odkrycie i wybadanie chorych. j

W prawdzie ustawy weterynaryjno-policyjne radzą j
uie zakupywać bydła z miejsc zarażonych, nowo zakupione 
ma być zawsze przez kilka tygodni odosobnione, w razie \
zaś poj iwienia się zarazy płucowej, nakazuje ustawa zam- ł
knięcie obory, przerwanie komunikacyi z miejscem choro- 5
by; zakazuje odbywania targów w tem miejscu, współ- j
nych pastwisk i wywożenia siana, słomy i nawozu, zwie­
rzęta zaś oddane na rzeź mają ulegać oględzinom lekarza, j

W rzeczywistości atoli cała policyja zasadza się na 
tem, że władza wysyła znawcę, który sprawdza '■horobę, j
doradza właścicielowi, co może, i na tem rzecz się kończy, i
Bydło po części zdycha, po części zostaje wysnrzedane, 5
na miejsce tegoż nowe zakupione, a wprowadzone do nie j
zupełnie wyczyszczonych stajen, nie rzadko ulega zarazie <
płucowej: tak, że ta  choroba w jednśj stajni lata trwać s
może.

Surowe ustawy policyjne nie dadzą się nawet zasto- j
sować z powodu bardzo przewłoeznego przebiegu choroby: 
gdyż sam okres wylęgania trwa od 8miu dni do 4 mie­
sięcy, okres bezgorączkowy 6, a gorączkowy ze 3 tygodnie, >
a własność udzielania się po przebyte chorobie trzy mie­
siące, przyczem nadmienić muszę, że nigdy wszystkie sztu- j
ki w stajni na raz nie chorują, a nawet 10% nie pod­
pada zarazie; zazwyczaj zapada ich kilka, poczem nastę- j
puje przerwa dwóch do trzech tygodni, po upływie tych ?

* znowu kilkauaście zachoruje: tak, że chcąc zadosyć uczy­
nić ustawie, musianoby zamknąć oborę i przerwać komu- s
nikacyję z tem miejscem na kilkanaście miesięcy, co znów 5
na rozwój przemysłu i handlu zgubnieby wpłynęło.

W Anglii rzad nakazuje wybió zarażoną oborę i j
wynadgradza straty poniesione przez właściciela, jak to 
u nas ma miejsce w księgosuszu. W ni, których zaś po­
wiatach Bawaryi okoliczni właściciele zakupują zarażoną 
stajnię, aby, oddawszy ją  na rzeź, zniszczyć siedlisko cho- 
roDy. W Tyrolu i Szwajcaryi należy ona do wad zwroto­
wych i ma przeciąg 6 tygodni do oddania oznaczony.

Jak wielkie ta  choroba między bydłem zrządza stra­
ty, podaje rada zdrowia królestwa Wirtemberskiego, gdzie 
w roku 1870 w 4 powiatach w 705 osadach z 10,214 
sztuk bydła zapadło 4,200. Z tych wyleczono 1617, a  j
2583 padło, lub takowe dobito.

W Australii zaraza płucowa, wniesiona w r. 1858 
yt skutek wylądowania krowy chorej w Melbourne, z 4 mi- s 
łij.mów bydłu do r. 1860 40%  zniszczyła.

Chorobie płucowśj podlega tylko wół i przenosi ją  
na wołu; przyrzut tejże tkwi w wydechu, we krwi, mleku, i
kale, nawozie i przedmiotach obwachanych przez chore s
źwierzęta. Ponieważ przyrzut jest także lotnym, chore 
źwierzę ma własnośó zarażenie drugich na odległość aż 
do 100 kroków. Doświadczenia wykonane w klinice źwie- <
rzęcej wiedeńskiej potwierdziły tę własnośó. Cielę zupeł- s
nie zdrowe trzymane przez kilkanaście dni w oddaleniu j
30  kroków od chorej krowy uległo zarazie płucowśj; dru- j
gie zupełnie odosobnione, karmione mlekiem chorej kro- <
wy, tak samo po kilku tygodniach zapadło na chorobę s
płucową. |

W  skutek ułatwionej komunikacyi w ostatnich cza­
sach tak bardzo rozszerzyła się zaraza płucowa w całej za­
chodniej Europie, że niektórzy przypisywali powstanie tejże j
nie tylko zarażeniu, ale także przypuszczali samoistne po- I
wstawanie, a to z przyczyny nie naturalnego hodowania i j
żywienia źwierząt odpadkami przy fabrykacyi wódki i ole- \
ju. U nas można powiedzieć śmiało, że choroba płucowa j
tylko przez zarażenie powstaje, a najczęśoićr w ten sposób, j
że właściciel gorzelni zakupuje na targach chude, a nie
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raz schorzałe bydło, aby je wypaśd i dobrze sprzedać, a 
tym sposobem wprowadza do swej zarodowej stajni choro­
bę płucową. Obory Które tylko produkują, a nigdy nie 
dokupują, chociaż źwiśrzęta żywione są odpadKami gorzel- 
nianemi, nigdy nie ulegają chorobie płucowej,

Pierwszą oznaką choroby płucowej jest suchy słaby 
kaszel, powstający zwykle rano. który trwa czasem przez 
kilka tygodni, przyczem źwierzęta dobrze jedzą i piją. 
Później kaszel staje się coraz częstszym, źwierze kaszląc 
grzbmt krzywi, włos jeży się i traci połysk, wydzielanie 
mleka i chęć do jedzenia zmniejsza się, tętno i oddech 
bywają nieco przyśpieszone, wdech i wydech oskrzelowy, 
odgłos wypukowy w szczytacn płuc stłumiony. Stan ten , 
zwany okresem bezgorączkowym, trwa od kilku dni do 6 
tygodni i kończy się wyjątkowo wyzdrowieniem, a zazwy­
czaj przechodzi w okres gorączkowy, najdłużej trzy tygo­
dnie trwający.

W okresie tym źwierzę przestaje zupełnie dawać 
mleka, traci chęć do jedzenia i picia, oddecha 40 razy 
na minutę, tętno dochodzi do 80 uderzeń, ciepłota rogów 
i pyska znacznym ulega zmianom; odgłos wypukowy do 
różnej wysokości płuc stłumiony, lub nawet czczy, klatka 
piersiowa przy ucisku bolesna. Zwierzę stoi szeroko prze- 
dniemi nogami, rzadko się pokłada, albo wcale nie leży, 
auskultacyju i perkusyja w tym czasie przedsięwzięta wy­
kazuje zapalenie płuc i opłucny. Zwykle stan ten coraz 
bardziej się pogarsza, zwierzę stoi zupełnie obojętne, z ócz 
i rozwartych nozdrzy płynie wydzielina ropiasta, oddech 
bywa cuchnący, tętno staje się coraz niklejsze i bardziej 
przyśpieszone; źwierzę, nie mogąc się już utrzymać na no­
gach, kładzie się na bok, stęka i zgrzyta zębami; wreszcie 
następuje biegunka i źwierzę ginie w skutek wycieńcze­
nia lub zgorzeliny płuc, albo też w skutek opuchliny płu­
ca nie zajętego. Zmiany patologiczne, jakie znajdujemy 
w źwierzętach zabitych w pierwszym i padłych w drugim 
okresie, są następujące: W początKacn choroby widzimy 
miejscami w lewem i prawem płucu tkankę międzyzra- 
zikową przekrwioną i cieczą surowiczą nasiąkniętą przed­
stawiającą się jako smugi blado-żółtawe. Z przekroju za­
jętych części płuc wycisnąć się daje z pęcherzyków płu­
cnych ciecz surowicza, opłucna zaś jest zmętniała i skrze­
pami włóknikowemi pokrytą, tkanka podopłucnowa nacie- 
kła. W dalszym przebiegu choroby powiększają się miej­
sca zajęte i następuje wydzielanie wypociny włóknikowej 
do tkanki łącznej miodzyzrazikowej, a równocześnie na­
staje bujanie tkanki łącznśj tworzącśj między pojeuyń 
czerni zrazikami prążki grubości 6 do 8 milimetrów. 
W skutek tego miąższ płucny przekrwiony zostaje uci- 
śniętym i staje się bezpowietrznym. przyczem pęcherzyki 
płucne wypełniają się komórkami i następuje tak zwane 
czerwone zwątrobienie płuc. Płuca w tym okresie ważą 
10 —  25 klgrm., są w dotykaniu twarde, przekrawane nie 
trzeszczą i oKazują na przekroju wejrzenie marmurkowe. 
Zwykle towarzyszy tej sprawie zapalenie opłucny płuc 
i opłucny żebrowej, takowe pokrywają się błonami wrzeko- 
memi, a w jamie klatki piersiowej znajduje się ciecz su­
rowicza, w niej zaś kawałki skrzepów włóknikowvch. Oskrzela 
zajętych części płuc zawierają ciecz surowiczą pienistą, 
naczynia zaś pozatykane są skrzepami. Dalszy przebieg bywa 
rozmaity. W bardzo rzadKich przypadkach wypocina zo­
staje wessaną, poczem zupełne wyleczenie nastąpić może; 
częściej jednak naczynia krwionośne bywają przez ciągłe 
bujanie tkanki łącznśj coraz więcej uciskane, w skutek 
czego przekrwienie ztnni.jsza się. W takim razie zrazik, 
płuc bledną, wypocina i części tkanki łącznej wybuja­
łej ulegają stłuszczeniu, zserowaceniu, lub zwapnieniu. 
W innye.i razach następuje ropienie wybujałej tkanki nr.ę- 
dzyzrazikowej, przez co otorbielają się mniejsze lub wię-
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esze Kawałki płuc, lub też następuję zgorzel w obwouzie 
się szerząca. W niektórych wreszcie przypadkacn pojedyn­
cze zraziki ulegają zropieniu, a kilka ognisk ropnych 
zlewa się w jedno, przez co nawet wielkie ropnie powstać 
mogą. Najczęściej jednak widziałem w skutek ucisku na 
naczynia oskrzeli częściowe obumarcie płuc. Do nie po­
myślnego przebiegu choroby przyczynia się znaczna ilość 
wypociny w jamie opłucny a mianowicie zroś"ięoi opłu­
cny płuc z opłucną żebrową.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia  19 m aja. . T elegram  z W iednia,' z a ­
m ieszczony w „C actaie^, doniusł nam  o zam ianow aniu Prof. 
B i e s i  a d  ec k i e g o  rad cą  nam iestn ictw a i referen tem  spraw  
san itarnych  we Lwow ie. W zględy na tajem nicę u rzędow ą 
nie dozw alały nam  dotychczas rozpisyw ać się o te j sp ra ­
wie. O becnie zaś pozostaje  nam ty lko  ubolew ać mocno 
nad  tem , że usilne s ta ran ia , jak ie  W yział lekarsk i tu te j­
szy czynił w W iednin, ażeby zatrzym ać Prof. B iesiadec- 
kiego w K rakow ie, nie osiągnęły pożądanego  skutku; i że 
tym  sposobem  U niw ersy tet k rakow ski trac i jednego  z n a j­
zdolniejszych profesorów , k tó ry  i sam  d la  postępu  A n a to ­
mii pato log icznej nie m ało pracow ał i do pracy naukow ej 
um iał uczniów zapraw iać.

Zm arły w dniu 11. b. m. Jó z e f  S z a l a y ,  w łaści­
ciel Szczaw nicy, tes tam en tem  z dn ia  23. lu tego  1870  r. 
zap isał zak ład  kąpielow y w Szczaw nicy na  w spólną w łasność 
dwóch synów swoich i A kadem ii um iejętności w K rakow ie. 
R esztę  m ajątku , tj. kap ita ły  i wieś Szczaw nicę pozostawi* 
dziet-om . W  Końcu te s tam en tu  ato li zastrzeg a  sobie te s ta -  
to r  możność zm iany w dodatkow ym  kodycylu; niew iadom o 
zaś jeszcze, czy kodycyl tak i istn ieje , czy nie. (Cz.)

M ożem y donieść, że znalaz ł się is to tn ie  kodycyl z d. 
23 lu tego  1 8 7 5  r. o ty le  tyłka zap is ten  zn ren ia iący , że 
postanan  a ,  aby adm inistracy ja  pozostaw ała wyłącznie w rę ­
kach  Akadem , gdy w edle tes tam en tu  dzielić się m iała  
m iędzy A kaaem iję  i synów.

K on ku rs  o posadę l e k a r z a  m i e j s k i e g o  ( z  p ła ­
cą 220  złr. na  rok) ogłasza m ag is tra t m. M yślenic. P oda 
n ia  do dn ir 25. m aja r . b. 1

Zw ierzchność gm inna w N iżankow icach ogłasza k o n ­
k u rs  na  posadę lek a rza  m iejskiego (z p łacą  400 złr. na  
rok ). P odan ia  do dn ia  10. czerw ca rb .

\ek ro fo ffija  D nia 10. mpja r. b . zm arł w 'W ar­
szaw ie w 63cim  roku życia znakom ity  anatom , D r. L udw ik  
H i r s c h f e l d .  b. P rofesor A natom ii opisowej w A kadem ii 
lekarsko -cb iru rg . w arsz., po tem  w Szkole głów nej, a  n astę ­
pn ie  w U niw ersyte :ie w arszaw skim . Żyw ot jego  służyć 
może za w zór n: szwalczonej energ ii m ęża, k tó ry  wyłącznie 
w łasną p r a ią  i zasługą zdobył sobie zaszczy tne w św cie 
stanow isko.

„H irschfeld  y a k  pisze 25  Warsa.) urodził się w d o ­
m u ubogich rodziców , dalekich bardzo  od cyw ilizacyi eu­
ropejsk iej, k tó rzy  m u dali ty lko tak ie  wychowanie, jak ie  
odb iera  m asa ludności iz raelic iłie j konserw atyw nej. 0  n a ­
ukach  świecki ih więc ani mowy nm było. Pomimo to  ś. p .  
L udw ik, poczuw szy w sobie niepokonany pociąg  do p ra ­
w dziw ej wiedzy, rzucił się z zapałem  i energ iją  do nauki 
języ k a  polskiego, łacińskiego i niem ieckiego i, poduczyw ­
szy się trochę  nauk  św ieckich, rozejrzaw szy  się po ich 
niezm iernym  o b szarze , zap rag n ą ł zapuścić um ysł w  te n  
niezgłębiony ocean i w tym celu, bez żadnej pomocy, bez 
środków , udał się na un iw ersy te t w rocławski. Tam  na jp rzód , 
poniew aż nie m iał żadnych  a  żadnych dochodów , m usiał

zająć skrom ne i nie bardzo  p ła tne  stanow isko p rzy  p ro ­
fesorze A natom ii. T am  w krótce okazał w preparow an iu  ta ­
kie postępy , że zw rócił niemi na  siebie uw agę profesorów , 
k tó rzy  m u pom ogli zab rać  s:"ę w ytączm e do studyjów  i  
ukończyć w ydział lek a rsk i un iw ersy te tu  “ .

Dla ukończenia nauk  lekarsk ich  udał się do B erlina, 
a  nareszcie  do P a ry ża , gdzie  w paźdz ie rn iku  r. 1 8 4 8 , 
obroniw szy rozpraw y p. n. „ Des injsctions capill iires“, 
otrzym ał btopień D ok to ra  medycyny. W ybór m iejsca, do­
k ąd  się udał, rozs trzy g n ą ł n iejako o dalszych jego  losach: 
tam  zdołał bujnie rozw inąć swe zdolności, tam  też  oce­
niono je  należycie. Jak o  p rep e ra to r  D ra B ourgery  w krótce 
sobie z jednał tak ie  im ię, że pierw si anatom ow ie UDiegall 
się o jego  w spółpraoow nictw o. O dro lione  jego  i ęką p rep a ra ty  
anatom iczne, k tó re  służyły za pierw ow zór do słynnego a tla ­
su new rologicznego *), pewno nier/iele rów nych sobie ma 
ją . W  tym  samym czasie z jednał sobie H irschfeld  im ię 
w stolicy F ran cy ; jako  D ocent A natom ii (Professeur pat- 
Uculier): gruntow ne wykłady jego (w ciasnym lpkalu  t. zw. 
E’cole pratiąue) ściągały licznych słuchaczy, osobliw ie A n­
glików  i A m erykanów , i zapew niały mu piękny dochód. 
P rócz  tego  zajm ow ał się i p rak ty k ą  pryw atną, k tó ra  mu 
tak że  znaczne p rzynosiła  docbody, zw łaszcza gdy od r. 
1857 zosta ł asysten tem  klin ik i P rofesora R ostana (chef 
de clinigue) Ale pom: mo św ietnego stanow iska, nie va 
h a ł się p rzy jąć  pod koniec r. 1858 posady P ro fesora Ana­
tom ii w pow staiącej A kadem ii lekarsko  - chirurgicznej 
w W arszaw ie. T u ta j pokonaw szy usilną p racą  trudnośc i 
językow e, (albowiem z wady pierw otnego w ychowania wy­
nikało, że właściwie żadnym  językiem  nie mówił ca łk iem  
popraw nie, najpopraw niej jed n ak  po francuzku), od ra z u  
zasłynął w ykładem  polskim  w yczerpującym  i ożywionym. Ró­
w nocześnie zab ra ł się raźno  do p racy  literack iej, a  owocem 
je j było pom nikowe dzieło 4-tom ow e (a raczej 5 -tom ow e, 
bo tom  2g : sk łada się z dwóch odrębnych części), obej­
m ujące całość A natom ii ludz„ ,e j, k tó re  wyszło w W a rsz a ­
wie od r. 1861 do 1867 p. n. „A natom ia opisow a ciała 
ludzk iego ." *) M iędzy m łodzieżą, k tó rą  um iał zachęcać i  
w drażać do pracy, z jedna ł sołńe pow szechne przyw iązanie. 
Pod koninc życia raz  jeszcze pokonyw ać m usiał niem ałe 
trudności językow e, gdy w r. 1870  w uniw ersytecie w ar­
szaw skim  zaprow adzono w ykłady w yłącznie w języku  ro ­
syjskim . W  k ilka  la t  potem  zaczęła się u  niego pow oli 
rozw ijać ciężka choroba mózgowa, k tó ra  pod  koniec r. z, 
zniew oliła go porzucić obow iązki n a u czy c ie lsk i, a te ra z  
przedw cześnie położyła k res  zasłużonem u żywotowi. Cześó 
n chaj będzie  pam ięci zm arłego! St. J.

W  Oleszycach zm arł D r A ik s a n d e r  R y b o t y c k i .
Wiadomości osobowe. Dr. Adam J a k u b ó w  i«i  zamieszkał 

w Drohobyczu. — Dr. P a d a l e  w s k i  osiadł w Zaleszczykach, 
a Dr. ueoii F e i n g o l d  w Szczucinie.

Stopień Dra wszech nauk lekarskich uzyskali w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w dniu 11. maja r. b. JJPP. Bernard Gr i i n -  
h a u t  z Tarnopola i Tytus P e s z k o w s k i  z Kańczugi

Naczelnym lńkarzem szpitala św. Ducha w Warszawie zo­
stał Dr. Seweryn Z a l e s k i ,  lekarz szpitala Dzićeiątka Jezus.

Stopień Dra wszech nauk lekarskich uzyskał w duiu 11 
maia r. b. w Uniwer. Jeg ie ll. JP, Dr. Izydor K o p e r n i c k i .

W S P O M I N K I  H I S T O b Y C Z N E .  D n i a  22  m a ja  793  r .  S to p i e !  D o k t o r a  
M e d y c y n y  i  C h i r u r g i i  o t i z y m a  : '  W i ln i e  J a n  F r y d e - y k  N i e z k o w i  k i ,  p ó ź n i e j  
P r o f e  o C h i i u r g i i  w  T Jn iw e rsy  .e c i e  w i l e ń s k i e .

*) N£vrologie on descripdon et iconographie du sy*thne ner- 
v^,ux et des organ -a des sens de. Fnomme, ave.j lettr mode 
de preparaliun. P aris 1853. (Drugie wydanie wyszło około 
r. 1870.) Za to dzie ło ,  którego l s z y  nakład Kosz tow ał  20 000 
frank., Hirschfeld otrzymał nagrodę Akademii nauk o a r y z -  
k i e j  z zapisu Monthyona.

*) Red.1 cyja pols-a tego dzieła jc„t w znacznej części pióra 
Dra Wilhelma L u b e l s k i e g o  fsyua).
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LISTY DO REDAKCYI i

I .
W  i n t e r e s i e  l e k a r z y  s ą d o w y c h .  j

W  ostatn im  czasie stosunki m atery ja lne  lekarzy  są- s
dow ych u nas doznały  znacznego uszczuplen ia  p rzez  to , >
że  Sądy zaczęły ściśle w prow adzać w życie re sk ry p t mi- \
nisters tw a spraw iedliw ości z dnia 27 g rudn ia  1870 r., L . \
13 ,092 , tyczący się podw ód p rzeznaczanych  d la  komisyj l

sądow o-lekarskich . Z NN. 107, 108 i 109 „G azety  n aro - ?
dow ej" dow iadujem y się o panującem  z tego pow odu znie- ■’
chęceniu m iędzy lekarzam i sądowymi lwowskimi.

Prócz tego  w te jże  m atery i dochodzą nas z prow in- 5
cyi zażalenia. W p rzek o n an iu , że je s tto  spraw a w ażna d la  \
zaw odu  lekarskiego w naszym  k ra ju , i p ragnąc  co do niej \
ogół kolegów oświecić : R edakcyja  P rzeg lądu , zgodnie z ży ­
czeniem  jednego  z celniejszych lekarzy  sądow ych na pro- 
w incyi zam ieszkałych, podaje  poniżej kop iję  p rzedstaw ien ia , ? 
k tó re  tenże w 'tych dniach  wniósł do c. k. Sądu w B rze- s 
żanach . (

Ś w i e t n y  c. k. S ą d z i e !  £
Poleceniem  św ietnego c. k . Sądu w B r. z dn ia  3 m aja  \
1876  L . 2351 wezwano podpisanego, aby się tenże razem  < 
z  D r. L. w dniu 4 b. m. i r. w celn przedsięw zięcia  o- S
g lędz in  sądow o-lekarsk ich  pośm iertnych do K rzyw ego udał i

, n a  jednej podw odzie razem  z kom isyją sądow ą, op iera jąc  ! 
się na rozpo rządzen iu  c. k . M in isterstw a spraw iedliw ości s
z dn ia  27. G rudnia 18 7 0  L. 13 ,092 . (

N iżej podpisany  w idzi się zm uszonym  zanieść p rośbę ? 
do św ietnego c. k. S ądu , aby  c. k. Sąd, z uw agi na  sto ­
sunki w B r. panujące, na  p rzyszłość albo w arunek  ten  
zm ienić, albo od czynności lek a rza  sądow ego po za  obrę- S
bem  B r. uw olnić go raczył; a to  z następu jących  powodów: (

1) W ózki na  podw ody w Br. i w Galicyi w schód- \
n ie j w ogóle używ ane tak  są wązkie i szczupłe, iż n iepo­
dobna  je s t  czterem  osobom a p iątem u furm anow i na je ­
dnym  wózku się pom ieścić; tem  trudn ie j byłoby w raz ie  \
p o trzeb y  rzeczy do przenocow ania 4 osób n iezbędne na <
tym że wózku umieścić. '

W  zimie je s t rzeczą  po p ro s tu  fizycznie niem ożebną, (
&by na tu tejszych  saniach 4, a w zględnie 5 osób pom ie­
śc ić  się m ogło; na wiosnę zaś i w jesien i n iezg łęb ione •
b ło ta  na drogach  pryw atnych nie dozw alają  przeciążać wóz- s
Łów, k tórychby m ała tu te jsza  ra sa  koni w żaden  sposób 
z  b ło ta  wydobyć nie m ogła. \

2) N ie zgadza się z pow agą an i stanu  sędziow skie­
go, ani stanu  lekarsk iego , by w tak  napakow anych wóz- s
k ach  członkow ie komisyi się tłoczyli. (

3) Jazd a  podw odam i nie zgadza się, ja k  podpisany 
m niem a, z p rzepisam i w ładz autonom icznych, a za p ropo ­
now aną jed n ę  czw artą  należytości za  podw odę ( e in  V ie r -  
tel V o rs p a n n s  - G e b iih r )  d la 4 tej osoby, gdyby ta  z 3ma 
innem i na jednym  w ózku pom ieścić się nie m ogła, ż ad n a  \
podw oda użyć się n ie da, zw łaszcza w czasie letn ich  ro ­
b ó t polnych. '

4) Czynności c. k. urzędników  sądow ych przy  ko- 
m isyjach sądow o-lekarskich  zaczynają się zwykle dopiero  
p o  ukończeniu oględzin lub  sekcy i; cały dzień  zazw yczaj \
upływ a zanim  uszkodzeni, obw inieni i św iadkow ie p rzęs łu - .
chan i i  wywody ich zeznań  spisane zostaną.

Cały ten  czas pozosta je  dla lekarzy  straconym , pod­
czas gdy w ynagrodzenia np. za  oględziny 1 fl. 5 c., lub >
2 fl. 10 c. wynoszące, razem  z dyjetam i (3 fl. 50  k r.) , k tó - \
r e  z re sz tą  w w iększej części na  u trzym anie w ydane być 
m uszą, nie s to ją  w żadnym  stosunku  ani z w ym aganem i 
w iadom ościam i sądow o-lekarskiem i, ani z u traconym  czasem

całodniowym , an i z ubyw ającą w sku tek  zajęcia sądow ego 
p rak ty k ą  pryw atną .

N ie u lega  bowiem w ątpliw ości, że im więcej lekarz  
będzie tra c ił całych dni na  czynności zam iejscow e, tem  
więcej zm niejszać się m usi jeg o  p rak ty k a  pryw atna .

D otychczas lekarze  sądow i, używ ając własnej pod­
wody, mogli szczupłość taksy za  czynności sądow e po czę ­
ści w ynagrodzić w te n  sposób, iż , ukończyw szy sw ą czyn­
ność, mogli na tychm iast na  swej podw odzie w racać do 
swych obow iązków  pryw atnych; lecz i ten  sposób za ro b k o ­
w ania p rzez  nakaz  używ ania jed n e j podw ody razem  z sę­
dziam i zosta łby  im odjęty.

Z tych  ted y  powodów  niżej podpisany  u p ra sza  św ie­
tny  c. k . Sąd pow iatow y o zm ianę pow yżej p rzytoczonego 
w arunku ; w raz ie  po trzeby  o przychylne p rzed łożen ie  p o ­
w yższego p rzedstaw ien ia  wyższej w ładzy; a w raz ie  n ie- 
p rzychylen ia  się do tegoż, o uw olnienie podpisanego od 
obow iązków  lekarza  Bądowego.

Brzeżany 6 maja 1876. Dr. Sćrkowski.

XX.

W i a d o m o ś ć  z P i o t r k o w a .

Szanow ny R e d a k to rz e !

W  N rze 16 „P rzeg ląd u  lek a rsk ."  zam ieszczoną była 
z P io trkow a w iadom ość w słow ach:

„ In sp ek to r lek. tu te jsze j G ubern ii w ydał odezwę u- 
„ rzędow ą do jednego  ze sta łych w spółpracow ników  „M e- 
„dycyny“ , w k tó re j g rozi mu, że go pociągnie do odpo­
w ie d z ia ln o śc i „za  n ieprzyzw oite  w yrażen ia" , jak ie  d o ­
s t r z e g ł  w pracach  jego  w M edycynie og łaszanych".

W iadom ość ta  zam ieszczona najp ierw  w „M edycynie", 
a  potem  w „P rz e g lą d z ie "  pow tórzona, staw ia osobistość rz e ­
czonego in spek to ra  w obec w iększej lekarsk ie j pub liczno­
ści w nieszczególnem  św ietle. D la tego  ośm ielam  się p rz e ­
słać do W aszego szacow nego pism a k ilka  słów w yjaśnienia.

P rz e d  dw om a la ty  kol. N. w spółpracow nik „M edy­
cyny" wydał, jak o  lek a rz  obducent, nie dość w yczerpującą 
opiniję w spraw ie o dzieciobójstw o. U rząd  lek. (jako  d ru ­
ga  in stancy ja) zw rócił mu ją  z żądaniem  niezbędnych wy­
jaśn ień . W  miejsce tych, o trzym ał In sp ek to r m nóstw o n ie ­
grzecznych  przym ów ek co do nieznajom ości p rzedm io tu  
itp ., w języku  urzędow ym  do tąd  nie używ anych. Na co 
kol. N. do sta ł urzędow nie odpow iedź, że niegrzeczności 
w zględem  U rzędu  lek. nie w yjaśniają zupełnie spraw y o 
„dzieciobó jstw o". O dtąd w spółpracow nik „M edycyny" nie 
om ieszkał żadnej sposobności, żeby nie zrobić w ycieczki— 
nie zaw sze słow nictw em  p arlam en tarnem  —  przeciw  nie- 
douctw u i b iu  okracy i Inspek to rów  lek. in genere et in 
specie. (Dosłowne brzm ienie m ożna znaleźć w odpow iednich 
N racb  M edycyny). Nic więc dziw nego, że  po w yczerpnię- 
ciu innych środków  starano  się na  d rodze  urzędow ej, na  
k tó re j pow stały, wycieczkom nadciąganym  tam ę położyć.

G dyby to  rzecz by ła  d robnej polem iki, nie śm iałbym  
szp a lt W aszego pism a nią uszczup lać ; a le  k iedy „p ry w ata"  
w ystępuje w piśm ie naukow em  w ten  sposób, że na  cha­
ra k te r  n ieskazite lny  najzacn iejszego  człow ieka, jak im  je s t  
ów Insp . lek ., i najgodniejszego kolegi może dw ójznaczny 
cień rzucić : w im ię obow iązku poszanow ania godności s ta ­
nu  uda ję  się do W as z p rośbą, abyście zechcieli, og łasza­
ją c  to , co poprzedza , nadać owej „W iadom ości z P io tr­
kow a" w łaściwe brzm ienie.

: Z szacunkiem
Dr. Wygrsywalski.

Piotrków, dnia 10. maja 1876.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikow ski-
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Dr. l i  J M
były asystent kliniki krakowskiej 
ordynować będzie jak  w roku ze­

szłym tak i w bieżącym 
w Iwoniczu.

Dr. Feliks Czerniakowski mieszka obe­
cnie w willi P o s s e n  tiofen ordynuje rano 
od 8*4 do 9%, popołudniu od 3 do 4tćj. Przy­
pomina zarazem Szanow Km Kolegom, że ma 
przyrząd pneumatyczny Waldenburga.

ANTONI ROSENBERG
I)r m eaycyny i chirurgu

w K r a k o w i e
zawiadamia Szan. Kolegów, źs, jak  dawniej,

tak  i w tym roku jes t lekarzem 
zdrojowym

w

Karlsbadzie.
M ieszka 

„ z u m s c h ó n e n  K a i s e r " .

K a r l s b a d .
Od lat 17stu ordynuje przy zdrojach

I0ACHIM HORDYŃSKI
Dr. wszech nauk lekarskich, o czem Szano­
wnych Kolegów uwiadamia — mieszka

B r i < a n i a,
Ilgie piętro.

HIPOLIT PRZEŻDZIECKI
Dr. wszech nauu lekarskich z Wiednia 
zawiadamia Szanownych Kolegów, że jak w la 
tacłi poprzednich tak i tego roku ordynować 

hęuzie
w Pr&ncensbądzie.

I Goldener Stern.

W Y K O P  

S0S.\0W0 lULSA»ll(!ZMl 
Z I O Ł O W Y

ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO
, Magistra Farm^cyi 

w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzełowei, jako też rozedmy płu • 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposót użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stolowój; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

IK S
w Krainie

stacyja kolei Rudolfa Kadmaonsdorf-Lees

Kora kąpielowa rozpoczyna się 1 czerwca.
Piękna okolica alpejska, nad jeziorem; 1600' nad powierzchnią morza, powietrze 

czyste, klimat łagodny, urządzenia wygodne.
Cieplice (szczawa sodowo-żelazista o23°C), kąpiele w jeziorze leczenie za pomo­

cą hidroterapii elektroterapii.
Zaleca się szczególnie w cierpieniach nerwowych, w chorobach gośćcowych, 

w niedokrewności i błędnicy.
Lekarz zakładowy: Dr. Mak9ymilijan Gumplowicz.
Bliższych wiadomości udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 

kąpielowy pod adresem.
Administration des Łouisenbades 

in Yeldes in K rain“.

IWONICZ
Zakład zdrój owo - kąpielowy.

S tacye  kolei żelaznej T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  Z a g ó r z .  K arety  i powozy w zak ładzie
do zam ów ienia.

Szczawa słoua. alkaliczna, jod i brom zawierająca.
Pora od 1 Czerwca do Października.

W spaniałe  nowe łazienki p a rą  ogrzew ane, mogące służyć .z a  w zór dla 
teg o  rodza ju  zakładów . A p teka . Skład wód m ineralnych. M leko, żętyca, kumys. 
Z ak ład  gim nastyczny i kąpieli zimnych. P rzy rząd  W aldenburga. P ow ietrze g ó r­
skie 405 m etrów  n p. m. 400 pokojów . H otel. W ytw orne sale: balow a i konw er- 
sacyjne. C ztery  restau racy je . P a rk  około 1000 morgów. C zytelnia. T e a tr  letn i. 
F o tograf. P ocz ta . U rząd  telegraficzny.

R ozsy łk a  wód rozpoczyna się w p ołow ie Kwietnia. 
Sól iw onicka do kąpieli nżywana.

Zam ów ienia na m ieszkania, wody m ineralne i sól iw unicką przyjm uje 
„Z arząd  zdro jow y11. P oczta  Iwonicz.. Cenn.ki, program y, Broszury kąpielow e 
u d z ie la  się g ra tis .

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach ]>. W. Beldowirz;

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach 11 p. Wito- 
sław skiego; w Bóbrce n p. Międliekiego; w Beł­
zie n p. Grossa; w Busku u p. Wysoczańskilr- 
g o ; w Drohobyczu u p. K leczkowskiego; w Ja­
rosławiu 11 p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. PiepeSa: 
w Łańcucie u p Schulza; w Kołomyi 11 p. 
Sidorowieza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go ; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 

Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Kile - 
eh era; w Stryjnu p. Drągowskiogo; w Tarno­
polu u p. Jamrogiewicza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie 11 p. ,1. Reida.

§ P S ! T
BROMURE DE CAMPHRE

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEUECINE A PAR IS

( P R I X  MONTII  XON)

K a p s u ł k i  1 P i g u ł k i  DraCLINz B r o m k u  
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddech owych, a szczególniej następują­
cych : Astmie Bezsenności, Biciu siara, 
Hysieryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-pleiowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C«, ul. Radne 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.
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TB USKAW1EG.
Kakład zdrojow y zostaje otwartym 15. maja 1816.

Kąpiele słono -siurczane i żelazisto - słono - siarozano- 
szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia.

Żętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcycb, cztery 
restauracyje i cukiernia-

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd zakładu 

przyjmuje także zamówienia na takowe.
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Lekarz zakładu Dr. 'L. R ic g  , krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołą­

czony zadatek ubezpiecza czas naimu.
ft rancis^ek Krall,

dzierżawca zakładu.

Zakład t p l o i y  P is iy a n  i  F i ł M
Med. i Chir Dr. S. Weinbergcr Elektroterapeuta, lekarz praktyrzny w z a k ł a d z i J  

k ą p i e l o w y m  P i s t / a u  ud iels. chętnie wszelkich wi domości zdrojowiska tego doty­
czących. Do 1 Maja Wiedeń II Taborotrasse Hotel Sckrode:. Broszurek o tem zakładzie 
dostać można u B r a u m i i l l e r a .  (Correspondenz deuisch).
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ZDROJ3 W 5 SKO 1

S a Ó Z A W ł T l C A
w  G i  a l i c y i .

Środki lecznicze.
Świeże i zdrowe powie­

trze karpackie. Doskonała żę­
tyca owcza i kozia, knmys i 
mleko. Kąpiele wanicnne żela- 
ziste cieple, tudzież spadowe 
i natryskowe z i mne, kąpiele 
Du’’ lajcun e. Wody minerale : 
ZJroj Józefiny t szczawy so 

„  Stefa la ( dowo-sólne.
„  Magdaleny woda yilnie

sodowo-solna jod i brom 
z „wierająca.

„ " 'al ryi j szczawy lito-
„  '“ andy l m i sodowe-'^
„  Szymona szczawa sodo 

wo-żelażista

Wskazani? lecznicze.
We wszystkich chorobach 

kataralnych ,  a mianowicie 
w katarach przyrząou odde­
chowego, przyrządu trawienia 
w katarach pęcherzowych za­
starzałych. nawet w tworzeniu 
się kamieni moczowych ; także 
wfgrużlicy i chroniczcem za­
paleniu płuc; w rozmaitego ro­
dzaju obrzmieniach a miano­
wicie wątroby, śledziony, w wy­
pocinach płucnych, w choro 
bach macicnnicznych, także 
w niedokrewnośei i w choro­
bach gośćcowych.

Miejscowość.
Posiada mnogie i tanie 

nreszkania z gustem urządzone 
kilka sal dis zgromadzeń, kon­
certów 1 zabaw tańcujących, 
kilka dobrych restauracyj, wy­
borną muzykę, aptekę, zakład 
fotograficzny, czytelnię czaso­
pism , wypożyczalnią książek, 
mnoę e sklepy z towarami wszel­
kiego rodzaju. Urocza okolica 
nastręcza sposobność do licz­
nych wycieczek w przyległe 
góry jak np. do malowniczych 
Pionin, do zamków Czorsztyna 
i N iedzicy , do Czerwonego 
klasztoru i t. p-

Komunikacye.
Ułatwione są trzema każ- 

dodziennie przybywającemi i 
odchodzącemi szybkowozami 
między Szczawnicą i stacyami 
kolei Kraków, Warszawa, Wie­
deń, tudzież świeżo zbudowa­
ną koleją Tarnowsko - Lelu- 
chowską. Oprócz urzędu pocz­
towego istnieje także stacyja 
telegraficzna.

P ora M rojow a rozpoczraia się z d* 20  Maja*
Zamówienia na wodę mineralną i mieszkania przyjmuje i załatwia podpisana 

Dyrekcyja—przeseła na żądanie bezpłatnie broszury i illrstrowane nrospekta zdrojowiska

Dyrnkcyja Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy.



— 241 —

Apteka pod C-WIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k i e j
utrzymuje na składzie

Wody minerału e ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami.

Kównież kąpiele; z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

U zdrow isko i zakład, leczen ia  w odą

Priessnitztha
blizko Modling i Briilil. 3/4 mili on W iednia koleją południową także leczenie gimnas 
tyczne elektryczne wziewan*ami i ilyjetetyczae.

Otwarcie 2 0  Kwietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo ,,J złr. a. w. 

Frospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottcnring 9. . piętro, od o —6 pop.
Dr. Ignacy Franki.

RUDOL? THiiRRIEGL
F a b r y k a n t  ch irurg czn ych  narzędzi

WIEI Etf
A lseryorstadt am Glacis. Schwarzspanierłiaus Nr. 

poleca się ze w szystkiem i do tego  rodzaju  należącem i artykułam i 
w edle najnowszej k o n stru k c ji.

D okładne cenniki p rzesy ła  na żądanie rlariTIO.

ENERGICZNY ŚRODEK TONfCZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wśzelkipgfl rodzaju. Przewyższa chininę to do dzia­
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w-osłałieni"
■płpiowem, H/ioślerlzcmem i bolesnem traw im iu , bla- 
daczce i wijnejiznirnm.

W PARYŻU u P. K. K in n M I'H  ot C'". ulica  
a’A njou-st.-H on»i-ó. r>n; w Warszawie, w składach materyałów aptcc; nych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; ire Lwowie, w aptece 1*. Mikolascha ; w  Krakowie, w apte­
kach PP. Tr.un zyi s kit-go i lioelyka: w Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

ELIXIfi

COCA
P. J.BAIN

V INO

COCA
P. J. BAfN

EL1XIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Lauriai. de 1’Institnt ) France)

ELIX1H1 PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wy] yóbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez prefessorów Fakultetu Medycznego, którzy aiecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

F r e p a r r t e  t e  z  C h t u AKU ż e l a z a  ‘ e c z ą  B l a d a c z k ę , W i n ę i y / n i e n i e , N ie b o  
k r w is t o ś ó , r e g u l u j ą  O d p ł y w y  m i e s i l c z n e , w z m a c n i a j ą  O p g a n i z w  wtczek- 
p a n e  i o s ł a b io n e  n i e s p r a w i a j ą c  n i g d y  Z a t w a b d z e n ii  

D o s t a ć  m o ż n a  w z n a c z n i e j s z y c h  a p t e k a c h .
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u  P. GLIN et C \ ulica Racine, 14.

Sympus et Vinum 

chinae f s r rug inc sum
wyrobu Grimault et Comp.

(Jlepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 
centigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fusc ) i 20 centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Je s t to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by- 
vają znoszone przez uajtkliwbzych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów 
żelazo zawierających.

Przetw ory Itlntico
aptekarza G imaiilt w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak  i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j ■

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych- 
niai t się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają womit i w ogólo 
są sk itecznijjsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cygarety z Cannnbis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultatu 
przy użyciu ich w dychawicy 'Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło­
su i suchotach krtaniowych. '

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowo polepszenie w przypadkach 
które opierały się działaniu leków arsen za 
wierająoych, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn Defresna
Sok trzustkowy jest pierwiastkiem skute 

eznym, który w narządach trawienia ma wła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie mogła.

Paukreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze- 
] Mywanym bywa przez lćkarzy, przeciw n ie  
i t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w ul  ni en io m , b ó l o m ż o ł  ąd  ka  
i u t r u d n i o n y m  o z d r c w i e n i o m .

■“aw ki 1 gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera '/„ gr.

D o s t a ć  m o ż n a ;  w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Mrozuw- 
skiego i Gallego; w Krakowie w aptekaun PP. 
Trauczyńskiego pod koroną i V. Redyka';Jwe 
Lwowie w ipteka ih PP. P. Mikolascha, 'e i-  
linera: w Urodach w aptece P. Kullaka i P. 
Fransoea.: w Czerniow"ach w a ite c o  P Gob- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińczyków.
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|  SÓL SEDLITZ CHANTEAUD. §
Ten p iękny  p rze tw ó r w z iarenkach  bardzo  skuteczn ie  u trzym uje  i 

pj czy§to§c Krwi, usuwa zaparcie stolca i zapobiega W
gorączkom  zapalnym .

P o d łu g  uczonego p ro feso ra  B U R G G R A EV A , używ anie codzienne ju
Soli S eid litz  odw odnionej, je s t najprak tyczn ie jszym  sposobem  p rze - ni

^  d łużen ia  życia i u n ik n 'e i.ia  w ielu chorób. *jj
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0) LEKI D020METRYC2NE.
$ Profesora 6 U R G G R A E V A  z Gandawy. $
^  P rze tw o ry  streszczone (K w in tesency je ) przygotow ane z alkołoi- nj
jt) dów i w yrobów  chem icznych najczystszych , w postac i z ia ren ek  dozo- 
nj w anych m atem atycznie , z pom iędzy tych leków : m
$  K W  ^ 1 Y N  i est uaj celniej szJ'm środkiem  przeczyszczającym  m
ifi R n  |  w zm acniającym  żołądek . * nj
m KAFEIN J est lekiem  najdzieln iejszym  przeciw  m igrenie. yj

K WODOŹELAZOSINIAN CHIN1NU | S e ' ” £ S ” $
(3

nerwobólom.
|  B R O M E K  s
g  J

Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie uj
j  rue des Francs -  Bourgeois, d Paris. (jj

^  W  W a r s z a w ie , w sk ładach m atery jałów  aptecznych  PP . M r o -
m zo w s k ie g o  i  G a lle g o , w K rakow ie w ap tek ach : P . T r a u c z y ń s k ie g o  i  (tj
■ 3 R e d y k a , we Lwow ie w ap tece P . M ik o la s c l i .  ijj

® £ S S s a s a s s s £ i S 'd S s s £ s s s Ł s e s ł s S c i s s s £ s e s s s e s E s e s 2 s a s £ S £ s @

Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt do osią- 
gnienia c z y s t e g o  kw asu  
w ęglapego jest u mnie po 
najtańszych cenach na składzie.

T l. BMtner, sueiytor
w Wiedniu, I. Zeidiitzgasse 4.

W  ADM1 STRACTI .
„Przeglądu Lekarskiego"

nabyć prenumeratororowie mogą

SŁOWNIK
łacińsko-polski wyrazów lekarskich

przez Prof. Dra Skobla i Dra Kremera
po cenie 3  złr. bez przesyłki.

W przyszłym miesiącu opnści prasę uzu­
pełnienie tego słownika.

M A *
H O G G ,  Aptekarz, 2, Htje de Castiglione, P aryż. Jedyny preparator.

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-| 

wietrzą ; zachowano tym sposobei. wszelkie własności temu nader poźgdanem> .ekarstwui ucry-| 
niono skuteczność jego n zawodną. — Pi ;rlki Hogga przygotov ują się w trojaki sposób i 

1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPsINY przeciwko u r'śled: lemu trawieniu, goryczy,! 
vymiutom i innym przypadłościom, specyałnym żołądka. I

2° PIGUŁKI HOGGA. z PEPSIN f w połączeniu z źc'aze/n odkwaszonem p rze z  toodorddl 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są| 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanen. żela za  nlepodlegającym rozkła-| 
dowi, przeciw słabościom skrofuliczryn lymfatycinym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodanl 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigulk1 Hogga sprzedają się je­
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych ap.ekacb.

D o s t a ć  m o ż n a  w  W a r s z a w i e  w  s k ł a d a c h  m a t e r y ja ł ó w  a p te c z .  P .  G a l le g o  i  J .  M ro z o w s k ie g o ;  
w e  L w o w ie  w  a p t e c e  P .  M ik o la s c l i ;  w  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h  P P .  T r a u c z y ń s k ie g o  i ł t e d y k a -

R a ! e “  podać rękę szczęściu!
marek

ezyli S l§ .}5«  złr. Jl. Połuifp.
jako gł ffna w ygrana w najkorzystniej- 
szym razie na najnowszej wielkiej 
lotei-yi odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego Rz» ilu.

Korzystnie urządzonym jes t nowy plan 
w ten sposób że w ciągu kilku  miesięcy 
w 7 ciągnieniach nitz»>vodnie rozloso­
wanych zostanie 43.400 wygranych 
między któremi znajduje się główna w ygra­
na względnie 3  3 5 . 0 0 0  marek czyli złr. 
8 i m . s 5 0  JL Połud., w szczególności zaś
W ygr. marek W ygr. marek

1 3 5 0 , 0 0 0 , O 1 5 , 0 0 1 .
i fl 3  5 . 0 0 0 , 3 1 3 , 0 0 0
1 HO.OOO, fl fl 1 0 , 0 0 0
1 6 0 , 0 0 ( J 3 0 0 , 0 0 0
i 5 0 , 0 0 0 . 5 5 4 , 0 0 0
l 4 0 ,1 * 0 0 , 3 0 0 3 , 4 0 0
4 3 0 , 0 0 0 , 4 1 3 1 , 3 0 0
3 3 0 , 0 0 0 , 0 3 1 5 0 0
1 3 5 , 0 0 0 , 3 0 0 3 5 0
5 3 0 , 0 0 0 , 3 4 . 3 5 0 1 3 8

i t. d,
Ciągnienia są planem urzędownie ozna­

czone.
Do najbliższego (lientszegn

ciągnienia tej wielkiej przez Państwo po­
ręczonej lotoryi kosztuje 
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3 1/, Złr
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ 'fyj „
1 ćw iartka „ „ 1 '/j mrk. „ 90 kr.

AVszelkie zlecenia wykonane zostaną
natyclimiust z największą troskliwością 
Zn nadesłuniein gotówki, pr*e- 
ktizn pncztnttego, lub zn pobra­
ni łin pocztowein, a każdy otrzyma od 
nas herbem państw a opatrzony los ory­
ginalny do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne p la ­
ny urzędowe gratis, a po każdem ciągnie­
niu każdemu interesantow i prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

“W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz potl rękojmią **aiisrtwsi, a można 
ją  otrzymać' albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem naszycb stosunków po wszystkich 
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz mieliśmy przyje­
mność ATbJ cE y  wiciu iiiuemi zna- 
cznein*' ygranemi wypłacie głów ne 
wygrane wprost naszym interesantom.

prawdopodobnie niezawodnie 
liczyć można przy takiem  przedsię­
wzięciu uapewnej podstawie o 
parteiu na żyw y u d z ia ł, prosimy więc 
aby wszelkie zlecenia tjykonać można, o 
przesłanie zamówień jak najprędzej a na 
wszelki przypadek przed 34. JI a ja rb.

Kaufmann & Simon
Kantor bankowy i wymiany 

w Hamburgu
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów  państwa, akcyj kolejowych J losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się Dędziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych szant 
wnych interesantów. Wyżej jpodpisani.
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ASTMY
Duszność, chrypka, k atary za­

daw nione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych  
p. Levasseura, 19. rue de la  Mon- 
naie w .Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- : 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- | 
gułek antinewralgijnych Dra CRO-1 
NiER. Skład w P a r y ż u  w aptece j 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. i

! Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow-
i sk iego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego;
* we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. I-ullaka.
> W V  W 1 / W V / W \ * W 1  V W V W ' V l / ł \ i  « /V  V W t W \ ~  t / M W H / W d / W l A / M W l  W l / W W W f W ł f W M W ^ l W b  W \  ^

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„BOUGIES MEDICINALES“

z Taniną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kał. iod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesquichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znąjdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością Ićkarską.

Liczne próby w praktyce cywilnćj i wojskowej stwierdziły jak najświetnićj ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych sw.oczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,BongieS vaginales S0łub.“ i „Snpositor. 

gelat. Solub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin" wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w  W a r a s J y u i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Lndvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

j D y p l o m  u: jama gospod. wy- 
stawy w Mistelbacł i Medal 

•l ^  zasługi gospod. wystawy w St.
-f " fy j  Gallen 1875.

Największy wybór
i przedmiotów 
o p t y c z n y c h

lekarskich ciepłom ierzy
no oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
~ir. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szp:talnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, ‘ornety od 4 złr. począwszy, okulary zło- 
le, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od l złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznenii szkłami krystalicznemi w łasne­
go wyrobu sa zawsze na składzie u 

W EJTRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

L A € T1 € 11\
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
Który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na ukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krój słabości tamę kładzie.

Cena jednej tlaszerzki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau­
czyńskiego, Stockraara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

NARZĄDY NIEUSTANNE
do

fabrykacyi napojów gazowych w sze lk iego  rodzaju
wody selcerskiej, limcniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i w Blois 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

J. Herman n-Lauhapelle
Fabrykan.-.nechanik

14 Ł Faubourg Poissoniere w Paryżu.

Narządy te o ciśnieniu mechanicznóm są jedyne , które zdolne są odpowiedzieć potrzebom espioitacyi
przemysłowej. Syfony są z cyny najlepszego rodzaju a naczynia ze szkła krystalicznego.
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B et leczenia i t e p t ® ! Bet z i ń ?  p w i r a !
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„PuMs ulantarii orientalis"
(p rzez  w ybitne powag: urzędow ni" badany  i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
Cłioio\y piei*8ćowe i płucne.

Uprasza się o nadesłanie opłatnie dokładnego 
opisu choroby C . F .  W. R e i g e

Faurykć. chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i p. cnych. 

Berlin SO., Mnskanerstr. 28.
NB. H onoraryjum  za 14-dniow e kierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum. 10 m arek =j 6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis plantarii orientalis W potrzebnych  ilościach— 
za darmo dodaje  się.

N iezam ożn i—  posiadający' urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o u b ó s tw a —  mają kierowanie lecze­
niem itd. bezpłatnie.—  P odziękow an ia  szczęśliw ie u- 
leczonych do p rze jrzen ia  !!!

Z fabryki chem icznych przetw orów  C. F. W. Reige gO 
w B erlin ie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenimTin, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze  zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
ki p roszku  oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno  - chem icznej. pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jakościow em u , p rzez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do te j p rzesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jak ie  w edle tego  podan ia  czyniłam , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze przy  
tem p rzedsięb rać  się m ające m anipulacyje łatw o każdy 
n ie lekarz  stosow nie w ykonać może.

R ozbiór chem iczny obu proszków  u p raw n ia  mię do 
tw ierdzen ia , że przy  stosownym użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ó r może wielce wzmocnić i pobudzić  czynno­
ści błon śluzow ych i może sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych i p łucnych a w zględnie u lgę w tych cierp ien iach .

M ogę więc ten  środek  najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzek o n an ia  jak o  w yborny środek domowy.

W roław  w P aźd z ie rn ik u  1875. ■ '
(L. S A ' D yrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P . O. P. W .  Reige go w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro- 

tnio przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łu ca  moje znajdują się znów w najlepszym stanie za co 
niniejszóm wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodaćUże gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— .akże publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i, zasługują , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Sehwedt d./O, podp. Henryk Wegener.

Pański niezem niedosiąguięty Pulvis plantarii orientalis
w połączeniu z Pańskim  dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mię z długotrw ałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani do wieeznśj 
wdzięczności. Z  wdzięczną powolnością

G-otha. Edward Kohler.
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Bez leczenia z i n p e t o !  Bez zmian? p iie tr z a !

Aiiyilittm orientis,
przyrządzone z dotychczas .jeszcze niezna­
nych roślin wsahodnich. nadzwyczajnej siły 
leczącćj. 'miiiiine przez pierWsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują 
ce się :
9  Epilepsyje Padaczki ■  
S  Szaleństwa O
8B3 Kurcze piersiowe i żotądk? fcg

Erzed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 

jposełam natychmiast przetwór wraz z do- 
| kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w ezśsie leczenia za p o b r a ­
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń paeyjentów 

pekulują nie dając jako środek swoisty nic 
'inuego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Niezamożni cborzjt by wają uWzglę^ 
dnieni.

Silvius Boas,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s ,  

Speoyjalfsta dla cidrpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud.,
'St — 4 popołud- t 

Berlin SW., FrieiMffiistr 22., I. pięiro.

Publiczne podziękowanie.
Dręczony przez SCj l̂at kurczami pa- 

daczkowemi w najstraszitk jszy sposób po 
używaniu wszelkich możliwych środków le 
karskich przeciw temu strasznemu stanowi 
użyłem ostateĆzrfft:' A u x ili in u  o r ie n t is  
Pana S y 1 v i u s a B o a s  w B e r i i M c  22 
Friedriclistrasse i mogę poświadczyć że ten 
prosty i oiiłkiem nieszkodliwy środek w  krót­
kim czasie całkiem mię od tego stanu u- 
wolnił. Oby wszyscy na kurcze cierpiący 
użyli tego środka a Wszelki o pisma, którym 
idzie o dobro ludzkości, niniejsze wiersze 
szeroko rozpowszechniły! A iix il iu in  o r irn  
t is  jest, rzeczywiście jedynym i najpierwszym 
środkiem przeciw padaczce ,i stanrm po­
dobnym.

M. A. SI1I0N.
Fabrykant tartaków i listw w Priebus. 

U w a g a :  Wyjęte z Nr. 95 G ó r l i t / . e r  
A n z e i g e r  z d. 25 Kwietnia 1875,

Umiejętne zaa.iie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez zużcZną liczbę cier­
piących po użyciu tego, środka osiągnięte 
zniewoliły inię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiajętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
śrouek ten n ią  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t o t  r a c z e j  bar­
dz o  d z i e l n e ,  któro w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
teeznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e e i f l u u m  
a n t i e p i ł o p t i c u m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan  Muller,

F. W  Radca lekarski.(L. S)
N akładem  Tow . lekarsk iego  krakow skiego. W d ru k arn i U mwerBytetu Ja g ie u  pod  zarządem  Ig n . Stelcia.
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BIU R O  R E D A K C Y I 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

f i l c s p e d y c y ja  m ie j s c o w a  
w  i E i ę g .  S t .  K r z y ż a n o w s k i e g o  

B y n e k  g łó w n y  N r .  8 0 .

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakeyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
8 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

PRZEGUB LEKARSKI
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y j ą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s  o  t> o  t  a

w objętości 1— l '/, arkusza.

R c k o p i s j u y  z w r a c a j ą  s i ę  t y l k o  
w  s k u t e k  w y r a ź n e g o  z a s t r z e ż e n i a ,

Ajencyje głów ne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w  księgarni

M . ‘Leitgebra  i Wsp

Cena Przeglądu lekarskiego w y n o si:
w  K r a k o w ie .  n a  p r o w in c y i .

r o c z n i e  z ł a .  6 c .  •—  z ł a  6 e . 60.

p ó ł r o c z .  z ł a .  3 „ —  z ła -  3 „  30.

k w a r t a ł ,  z ł a .  1 « 50 z ł a .  1 „  8 0 .

J a k o  d o d a t e k  d o  P r z e g lą d u  l e k a r s k i e g o  w y c h o d z i  

D w u t y g o d n i k  h ig i j c n i c z n y
d w a  r a z y  n a  m ie s i ą c  p o  1 ]2  a r k .  i k o s z t u j e  d l a  P r e n u ­
m e r a t o r ó w  P r z e g lą d u  r o c z n i e  2 z ł a . ,  p ó ł r o c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Z a  w ić r a z  d r o b n y  ( p e t i t )  l n b  m ie j s c e  t e g o ż  p o  B c  

Numer pojedynczy kosztuje //> c.

T S E S C :  Z  pracowni Prosektoryjum Szpit. powsz. lwowskiego: F e i g e i . .  Krwiak śródmaeiczny i otok macicy jednostronny przy macicy
dwurożnej rozdzielonej i zamknięciu jednego rogu. — P a c u ł a . Kilka słów  o szczepieniu zaraźliwego zapalenia płuc i opłucny u by­
dła fDok.). — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lćkarzy galicyjskich we Lwowie i Towarzystwo lókarakie krakowskie. — 
Przegląd literatury zagraniczni'j: Położnictwo i ginekologija. — Drobiazgi chirurgiczne i terapeutyczne. — Kronika i rozmaitości.— 
Wiadomości biblijograficzne.

Z PRACOWNI PROSEKTORYJUM s z p i t a l a  POW SZ. i  

LWOWSKIEGO.

Krwiak śródmaeiczny i otok macicy jednostronny (hae- 
matometra et pyometra unilateralis) przy macicy dwuro­
żnej rozdzielonej (uterus bicornis septus) i zamknięciu 

jednego rogu.
(z 2ma rycinami).

Podał Dr. Longin Feigei.

(Rzecz przedstaw, w Tow. lek. gai. na pos. z d. 5 lutego 1876 r.)

Jeżeli przewód narządu płciowego kobiety bądź skut­
kiem wady rozwojowej, bądź w następstwie zmian choro­
bowych w któremkolwiek miejscu nie jest drożnym, lub 
ciągłość jego jest przerwaną: natenczas krew wydzielająca 
się podczas miesiączki nie może swobodnie na zewnątrz 
odpływaó, nagromadza się po za istniejącą zaporą, roz­
szerza części powyżej tejże położone i wywołuje szereg 
zmian anatomicznych i klinicznych, znanych pod ogólną 
nazwą krwiaka śródmacicznego (haematometra), jeżeli dro­
żność przewodu przerwaną jest w macicy, co może się 
zdarzyć w całej długości szyi macicy; lub też krwiaka 
śródmaciczno-pochwowego (haemotocolpos, liaematocolpo- 
metra), jeżeli przewód pochwy jest w któremkolwiek miej­
scu zamknięty.

Jeżeli przytem macica przedstawia wadę rozwojową 
tego rodzaju, że zawiązkowe jój dwie połowy t. j. prze­
wody Mullera nie zlały się prawidłowo w macicę i po­
chwę, stanowiące jeden przewód; lecz macica sama lub 
też i pochwa składają się z 2 połów oddzielnych, obok 
siebie ułożonych, zrośniętych, i opatrzonych dwoma oso- 
hnemi przewodami: wtedy zarośnięcie przewodu macicy 
lub pochwy dotyczyć może obu stron, jak to miało miej­
sce w przypadkach opisanych przez S a n d e rs o n a , H o l-  
s t a  i N e la to n a ;  lub też przewód jednej połowy macicy 
i pochwy jest prawidłowo drożnym, przewód zaś drugiej 
połowy macicy jest zamkniętym, a pochwa wspólna dro­
żną; lub też pochwa rozdzieloną i z jednej strony ślepo 
zakończoną. Jeżeli w takich przypadkach krew miesiącz­
kowa nagromadzi się po za miejscem zamkniętem prze­
wodu: to powstaje krwiak śródmaeiczny lnb śródmaciczno- 
pochwowy jednostronny (haematometra, haematocolpome-

tra  unilateralis), którato zmiana oczywiście będzie następ­
stwem wady macicy rozwojowćj.

S ch rod  er l), który zestawił bardzo starannie wszy­
stkie dotychczas opisane w piśmiennictwie podobne przy­
padki, wykazuje, że dotychczas w ogóle znanych jest 38 
przyp., w których przewód podwójny macicy lub pochwy 
znaleziono po jednej stronie niedrożny (z tych 29 przyp. 
uważanych za życia, 9 zaś przyp. znalezionych przy sekcyi).

Z tych przypadków było w ogóle tylko 14 podo­
bnych temu. który zamierzamy opisać, tj. zarośnięcia jedne­
go rogu macicy (atresia uterina): mianowicie 11 uważanych 
za życia, a 3 napotkanych przypadkowo przy sekcyi. 
Pierwsze z nich są następu jące:2) 1) Leroy-Jow rw . des 
connais. med.-chir. 1835 T. II p. 181. 2) R o k i t a n s k y  
1. c. 1860 Nr. 31. 3) T h iin g e l K lin. Mittheilg. 1860 
p. 55. 4) H o l s t  1. c. p. 63. 5) J o n e s  B rit. med. J . 
22 Jim . 1865, 54 S. M. f .  Geb. Bd. 30. p. 180 6) O ls- 
h a u se n  Arcli. f. Gynekolog. Bd. I., 41. 7) B r e s la u  
Schwezz. Z. f. HeilŁ  II. H ft. 1863 p. 310. 8) C r e d e  
M. f. Geb. B. 9. p. 459. 9) J a c ą u e t  Beri. Ićl. Woch. 
1874 Nr. 9, 10 i 11 (następnie ogłoszony obszerniój 
w „ Zcitschrift f. Geburtsh. u. Frauenkr. v. M artin u. F as- 
bender 1. Bd. I. Hft. 1875, str. 130). 10, 11) H e g a r  
2 przyp. 1. c.— Przypadki zaś znalezione przy sekcyi są.-
1) R o k i t a n s k y  1. c. 1859 Nr. 33. 2) C h u r c h i l l  Lan­
cet 11 Nov. 1865 p. 536 i 3) H o f f m a n n .  D rei Falle 
v. Uterusmissbildg. Erlangen 1869.

Inne zaś znane przypadki są takie, w których jeden 
kanał pochwy podwójnej był ślepo zakończony lub zaro­
śnięty, a mianowicie w 14 przyp. w górnej swej części, 
w 5 w dolnej części, w 1 w okolicy błony dziewiczej, w 1 
zarośnięty był przewód macicy i pochwy, w 3 wreszcie na­
potkano bezdrożność przewodu pochwy u dzieci.

Do 11 przypadków uważanych za życia, a wymienio­
nych przez Schrodera, przyłącza się 12-ty przypadek 
w najnowszym czasie, bo w r. 1874 opisany przez Prof. J . 
N i c o  1 a y se n ’a 5), a, uważany za życia u kobiśty 2 1 - le ­
tniej, w którym pod względem rozpoznania choroby wahano 
się między krwiakiem zamacicznym (haematocele retro- 
uterina), zapaleniem tkanki łącznej około-macicznej ( cel- 
lulitis p c h im ), włókniakiem macicy, a torbielem jajnika,

') K rankh. <1. weibl. Geschlechtsorg. S. 55. w Ziemssena: Handb.
d. spec. Fath. u. The.r. Bd. 8.

2) SchrSder p. 55 1. c.
3) Nord. med. Arcli. VI. 1 m. 7. str. 1. 1874.
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w zwłokach zaś znaleziono zarośnięcie prawego rogu ma- \
cicy przedzielonej; krwiak tejże połowy, oraz brak zupeł- :
ny prawćj nerki. j

Podobny okaz znajduje się też w muzeum patol. ;
anat. Uniwersytetu krakowskiego.

Przy sekcyi wykonanej w Prosoktoryjum szpitala '
powsz. lwowsk. d. 27 listopada 1875 r. napotkaliśmy 
przypadek podobny ciekawy, u chorej zmarłej, którą, klini- i
cznie obserwowano, a nawet poddano operacyi, któryto 
przypadek jest lo ty  z rzędu uważany za życia ze znanych 
w piśmienuictwie, a zasługuje z wielu względów na do­
kładne opisanie.

Opis choroby, udzielony mi życzliwie przez Dra 
Festenburga lekarza ordynującego w odd. chorób kobie- !>
cycb, w którym zmarła przebywała, brzmi dosłownie, jak 
następuje:

J . Kyfka S., 26 lat licząca, zamężna, przyjętą została 
d. 8 sierpnia 1875 r. do tutejszego szpitala powszechne­
go. W dzieciństwie miała być zupełnie zdrową. Od 14. 
roku życia dostawała w odstępach czasu okresowych bo­
leści w dolnych częściach brzucha, które po kilku dniach 
przemijały. Czasu, kiedy pierwsza miesiączka wystąpiła, 
nie umie oznaczyć; takowa jednak występowała w niere­
gularnych odstępach czasu. W 19tym roku życia wyszła 
za mąż, dzieci jednak nie miała. Obecnie skarży się na 
boleści w dolnych częściach brzucha i w krzyżach, oraz na j 
uczucie ciśnienia w pochwie. Oddawanie stolca utru- < 
dnione, zresztą sen i apetyt dobre.

Badanie chorej wykazało: Odżywienie dobre, narzę- ; 
dzia w klatce piersiowej, wątroba i śledziona bez zboczeń. ) 
Brzuch miękki nie bolesny; wzdłuż lewej kości łonowej 
daje się przez powłoki brzuszne wyśledzić twardy wałek, 
szerokości dwóch palców, ściśle ograniczony, nie ruchomy 
i nie zbyt gładki, który na wewnątrz nie przechodzi linii / 
środkowej. Odgłos wypukowy nad tym guzem jest krótki, 
ugniatanie jego miernie dotkliwe.

Badając przez pochwę, natrafia się palcem w wyso­
kości 2-5 etm. od wejścia na guz wypuklający przednią i 
lewą stronę ścian pochwy tak, że takową zupełnie wypeł- \ 
nia. Guz ten jest niejednostajnie twardy, a w najniższej ś 
części niewyraźnie chełboczący. Część pochwowa macicy ( 
nie daje się palcem wyśledzić. i;

Badając przez odbytnicę, napotyka się również na 
guz wypuklający przednią ściano kiszki, którego górna 
granica nie daje się oznaczyć.

Z powodu, że zmiany opisane powstały wśród bole­
ści prawdopodobnie przy objawach zapalnych; że miesiącz­
ka, chociaż nie w umiarowych okresach, przecież się oka­
zuje, rozpoznano: wypocinę omaciczną lewą otorbieloną 
(exsudatm n perim etntic. sin. saccatum). Dnia 16. sier­
pnia 1875. w celu ulżenia bólów i w celu rozpoznawczym 
przekłóto ściany guza od strony pochwy w miejscu, w któ- 
rem chełbotanie było najwyraźniejsze, przyczem wyszło do 
70 grm. ropy cuchnącćj, a w następnych dniach naprę­
żenie obrzęku w pochwie nieco się zmniejszyło, odchodów 
żadnych nie było, guz w brzuchu pozostał nie zmieniony, 
brzuch nie był bolesny, a natomiast wystąpiło rozwolnię- 
nie. Co do leczenia, to wystrzykiwano tylko pochwę wo- >
dą letnią i podawano do wewnątrz nastój makowcowy. 
Dnia 1. września 1875 z powodu, że guz był znaczniej 
naprężony, powtórnie przekłóto takowy w poprzedniem 
miejscu trójgrańcem cienkim,, przyczśm odeszło do 100 
grm. ropy gęstej; potem zaś stan pozostał prawie nie- >
zmieniony, a chorej zalecono kąpiele i środki krzepiące, s

Dnia 29. września zrobiono z powodu, że guz znowu 
się bardziej naprężył, małe nacięcie nożykiem ( bi- 
.stouri) w miejscu poprzedniem, poczem znowu odpłynęła 
ropa, a stan chorej nieco się polepszył. ;

Dnia 7. października wreszcie rozszerzono nioco o- 
twór z powodu, że mało ropy odchodziło, a naprężenie 
guza znowu znacznie się wzmogło. Tym razem ropa ode­
szła w większój ilości, a guz sklęsł znacznie.

Badając, można było teraz wyśledzić część pochwo­
wą macicy ku tyłowi i w prawej stronie położoną, przy­
czem czuć było ujście maciczne gładkie. Zgłębnik wpro­
wadzony wchodził do macicy na głębokość 5 cm,, przy­
czem zbaczał ku prawej stronie. Ż powodu kształtu i 
położenia guza, jakoteż zboczenia dość znacznego ciała 
macicy ku stronie prawej stwierdzonego zgłębnikiem, po­
wstało podejrzenie, że prawdopodobnie nie ma tu wypo­
cin otorbionych, lecz że istnieje macica dwurożna z zaro­
śnięciem przewodu jednego rogu. Podejrzenie to zam ie­
niło się prawie w pewność, gdy d. 29. października 1875. 
okazały się odchody krwawe z jamy guza, które trwały 
przez 3 dni i same z siebie ustały, a takież odchody po­
kazały się powtórnie dnia 18 listopada i trwały przez 2 
dni.

Przez cały ten czas używano w leczeniu kąpieli le ­
tnich, wewnętrznie środków wzmacniających, i utrzymy­
wano drożność utworzonego otworu, przyczem odchody ro­
py znacznie się zmniejszyły, a gaz w brzuchu i w po­
chwie zmalał.

Dnia 23. listopada jednak bez wiadomej przyczyny 
powstało ogólne zapalenie otrzewny, a d. 26. listopada cho­
ra zakończyła życie.

(Dalszy ciąg nastąpi )

K ilka słów  o szczepieniu zaraźliw ego zapalenia p lac  
i opłucny u bydła.

Przez J. Pacułę, weterynarza miejskiego vr Krakowie, członka 
Tow. lek. krak.

(Dokończenie.)

Oprócz opisanego zapalenia płuc zaraźliwego, zdarza 
się także u bydła zapalenie płuc dławcowe nie zaraźliwe 
z przebiegiem łagodnym, którego istnienie pomimo zaprze­
czeń wielu weterynarzy Gerlach z Berlina i Kólme z H am ­
burga potwierdzają i które sam w tutejszćj rzeźni, jako­
też i w praktyce widziałem-

Zalecane leczenie chorych zwierząt siarkanem żelaza, 
garbnikiem, puszczaniem krwi u źwierząt silnych w po­
czątkach choroby, zadawaniem wewnętrznem kałomelu, 
potażu, salmiaku, nacieraniem piersi o.stremi maściami nie 
doprowadza do rezultatów pomyślnych. Przedłuża bowiem 
czasem chorobę, a chociaż zwierzę nieraz wyleezonem zo­
stanie; to jednak z powodu pozostałych zmian w płucach 
do celów gospodarskich jest nie przydatnem.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że mleko od cho­
rych krów pochodzące wywołuje u dzieci biegunkę, a mię­
so tylko ze źwierząt znajdujących się w okresie bezgo- 
rączkowym do spożycia oddanem być może. Na ostatnim 
kongresie weterynarzy w Berlinie sprawozdania przeko­
nały o bezskuteczności leczenia. Najznakomitsi więc we­
terynarze, jak Gerlach, uradzili, że najkorzystniej dla wła­
ściciela wypadnie sprzedać na rzeź oborę, w której choro­
ba płucowa już wiele źwierząt dotknęła; w celu zaś skró­
cenia trwania zarazy, jakoteż uchronienia zupełnie zdro­
wych źwierząt raz na zawsze od naturalnego zarażenia się 
w oborach, w których dopiero co pojawiła się choroba 
płucowa, zalecono szczepienie sposobem Dra Willemsa.

Już bowiem w roku 1852 Dr. Willems w Belgii 
radził szczepić chorobę płucową w celu skrócenia trwania
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zarazy, a to w tym celu, żeby uniknąć zarażenia zdrowych 
jeszcze źwierząt na drodze naturalnćj.

Szczepienie odbywa się na końcu ogona, lub fał­
dzie skóry między przedniemi nogami. W tym celu źwie­
rzę znajdujące się w okresie bezgorączkowym bywa zabi­
te, z płuca naciekniętego wyciska się ciecz, którą prże­
li Itrowa wszy, wprowadzamy za pomocą igły lub nici na- 
maczanych w niej pod skórę. W miejscu nakłócia powstaje 
najdalej w trzy tygodnie guz, a raczej obrzmienie różnój 
wielkości, gorącej bolesne i twarde, czasem dochodzące 
aż do nasady ogona. Źwierzęta kaszlą w tym czasie i 
mają oddech nieco przyśpieszony. Nabrzmienie po upły­
wie mniej więcej dwóch miesięcy znika i tylko w niektó­
rych przypadkach tak dalece się powiększa, że sprowadza 
zgorzelinę i następnie utratę ogona.

Przeciwnicy szczepienia uważali, że nabrzmienie po­
wstałe w miejscu zakłócia niczem innem nie jest, jak tyl­
ko następstwem ciała obcego wprowadzonego pod skórę, 
i że nie ma nic wspólnego z chorobą płucową. Doświad­
czenia ukazały, że tak nie jest: ponieważ źwierzęta szcze­
pione nie ulegały więcej chorobie płucowej, a u innych 
szczepionych nawet cieczą zebraną z guza powstałego po 
szczepieniu sprawa miejscowa łagodniej przebiegała, chro­
niąc źwierzęta od naturalnego zarażenia.

Wielokrotne doświadczenia okazały, że źwiórzęta 
raz szczepione przy powtórnem szczepieniu najmniejszej 
nie okazują zmiany. Lenhardt weterynarz w Pawłowcach 
(Pawłowitz) na Szląsku pruskim szczepił 42 krowy przy­
byłe z Holandyi do obory, w której znajdowało się. 90 
sztuk bydła przed rokiem szczepionego, dla większej pe­
wności zaś zaszczepił i te powtórnie. U nowo przybyłych 
powstały tak silne obrzmienia, że kilka ogonów odjąć był 
zmuszony, a na 90ciu zwierzętach powtórnie szczepionych 
żadnej nie spostrzegł zmiany. Wprawdzie W ohlthat we­
terynarz z Magdeburga szczepił powtórnie na żądanie 
właściciela 76 sztuk, z tych u dwóch powstały guzy’ 
w miejscu szczepienia; co jednak nie dowodzi czy u tych 
źwierząt poprzednie szczepienie przyjęło się: bo wiadomo, 
że czasem 10% liczyć ■ trzeba na szczepienie nieudają- 
ce się.

Przekonawszy się o bezskuteczności wszystkich zale­
canych środków leczniczych w chorobie płucowej panują­
cej w Faćmiecku r. 1874, tracąc sztukę po sztuce, szcze­
piłem po raz pierwszy w Brzeziu, powiecie wielickim, 29. 
października 1874 r. 12 wołów i 2 krowy; dwie zaś kro­
wy znajdujące się w okresie bezgorączkowym, oddałem 
na rzeź, biorąc ciecz z płuc do szczepienia. Dwa woły 
sprowadzone na wypas do gorzelni z chorej stajni w Li- 
plasie zawlekły zarazę do Brzezia. W dwa tygodnie po 
szczepieniu, dokonanem w sposób poprzednio wymieniony, 
powstały guzy na końcach ogonów wielkości orzecha, zwie­
rzęta kaszlały nieco, zresztą stan zdrowia był najlepszym. 
W miesiąc później nie było śladu szczepienia, a w trzy 
miesiące uznałem źwierzęta za zdrowe i nie szkodliwe dla 
drugich.

Dnia 5. listopada 1874 r. wezwany do Jurkowa, 
w powiecie brzeskim, zastałem w oborze liczącej 30 sztuk 
4 dotknięte chorobą płucową. Te ostatnie oddałem na 
rzeź, a pozostałe 26 sztuk zaszczepiłem na ogonach. 
Z tych w tydzień po moim odjeździe zachorowała 1 sztu­
ka na chorobę płucową, którą na rzeź oddać kazałem; 
w dwa tygodnie później u 6 sztuk nabrzmienia ogona się­
gały aż do jego nasady, u 19 zaś mniejsze lub większe 
guzy w miejscu szczepienia powstały. Zarządzone u pierw­
szych środki przeciwzapalne wstrzymały dalsze następstwa, 
jeden tylko wół w skutek zgorzeliny utracił ogon; u in­
nych zaś guzy powolnie malały, tak, że przybywszy w trzy

? miesiące po szczepieniu, zastałem wszystkie zdrowe i le­
piej odżywione, niż poprzednio.

Dnia 22. czerwca 1875 r. wezwany do Grobli, w po- 
; wiecie wielickim, znalazłem 3 chore źwierzęta, a 45 zdro­

wych. Zdrowe zaszczepiłem na końcu ogona, wprowadza­
jąc pod skórę nici umaczane w limfie. W dwa tygodnie 

f zaczęły tak mocno kaszleó, iż właściciel sądził, że wszy-
: stkie już teraz utraci. Ponieważ żadnych zmian nie znala-
i złem w płucach przybywszy na miejsce, a nabrzmienia

ogona nie były groźne: uspokoiłem go, odjeżdżając. Do­
niesiono mi w kilka miesięcy, że ze szczepionych jedna 

: jeszcze zachorowała i padła, a 44 pozostały zdrowe.
W Śledziejowicach, powiecie wielickim, zaraza płu- 

| cowa zabierała całą oborę najpiękniejszego bydła; właści­
ciel nie wierzył w szczepienie, tylko w leczenie; nareszcie, 
utraciwszy 26 sztuk prawdziwych holenderek, wezwał mnie

- 2. sierpnia 1875 r., abym pozostałe 15 sztuk szczepił:
: z tych 13 wybrałem, dwie już chore oddałem na rzeź.
I W ośm dni po szczepieniu zachorowały dwie sztuki, któ­

re na rzeź oddano; a 24. sierpnia jedna sztuka w skutek 
bardzo mocnego nabrzmienia, sięgającego aż do nasady

: ogona, musiała być dobitą. Reszta 10 sztuk do dziś dnia
1 ocalała.
< Dnia 4. października 1875 r. okazała się choroba

płucowa w Krzywaczce, pow myślenickim, na trzech kro­
wach, które, przybywszy na miejsce, na rzeź oddałem; po- 

I zostałe zaś 44 sztuki bydła szczepiłem, nacinając ogony
( i zapuszczając cieczą. Dnia 26. października 2 sztuki za­

chorowały i musiały byó dobite, u 10 zaś krów powstały 
silne, a u reszty szczepionych, zwyczajne obrzmienia ogo- 

| nów. Z pierwszych, sześć krów utraciło ogony.
Jak w pierwszój, już poprzednio wymienionej, osa- 

j dzie, tak i w następnych, wszędzie choroba płucowa
: zawleczoną została bądź przez zakupno chorych źwierząt
; na targach, bąaź przez sprowadzenie z zarażonych obór.
s Ogółem szczepiłem 143 sztuki, z tych 6 zachoro-

wało na chorobę płucową i te zostały na rzeź oddane, a 
\ 8 sztuk w skutek zgorzeliny utraciło ogony.

Szczepienie więc choroby płucowej wcześnie przed- 
t sięwzięte chroni z pewnością od zarażenia zdrowe jeszcze
\ źwierzęta na drodze naturalnej, jakoteż skraca tak przy-
\ kre dla właściciela długie trwanie choroby. Niekorzystnie
( wypadnie ono tam, gdzie szczepiono źwiórzęta chore, lub

w czasie wielkich upałów, lub też cieczą wyciśniętą z ne-
- krotycznych płuc. Wiadomśm jest mi także ze sprawoz-
j dań weterynarzy zagranicznych, że szczepienie złośliwy
i przybiera przebieg u źwierząt, które na piersiach szcze­

piono: powstają bowiem nie rzadko ogromne nacieki tkan­
ki łącznej podskórnej posuwające się aż do gardzielą i za­
bijające przez uduszenie. Szczepienia źle przeprowadzone,

; lub takie, które się nie udały na źwierzętach już chorych,
| skłoniły przeciwników do potępienia jedynego sposobu,

którym nieraz może da się ocalić znaczną część majątku 
całego kraju, i z tego powodu szczepienie me uzyskało 
takiego rozpowszechnienia, jakie mieć było powinno.

1  __

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne VII, dnia Igo kwietnia 1876.

Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 21.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zaw iadam ia o złożeniu ż}’-- 
czeń Prof. D rowi M ajerow i, k tó ry  polecił przew odniezące- 

> mu, aby w im ieniu Jeg o  podziękow ał członkom Tow. lek. 
gal. za  pam ięć na  dzień  Jego  im ienin.



2) Kol. R ó ż a ń s k i  wnosi, aby uprosić posta Haus- <
nera o uczynienie ze swej strony wniosku dotyczącego >
się sprawy lekarzy gminnych, w którćjto sprawie Towa- jj
rzystwo niejednokrotnie głos podnosiło. Wniosek jedno- i
myślnie przyjęto, a przewodniczący przyrzekł znieść się s
z posłem Hausnerem. (

3) Kol. J a s i ń s k i  zwrócił uwagę zgromadzonych ?
na nowy przyrząd zwany wolumetrem, który w badaniu i
fizyjologicznych zjaw.sk może oddać wielkie usługi. Budo- s
wę przyrządu odczytuje kol. Widman z przyrodniczego i
czasopisma „Aus l and",  z czego zarazem dowiedziano się, j
do jakich celów służy. W dyskusji kol Ed. S a wi c k i  mniema, (
że aparat ten jest cennym nabytkiem dla badań fizyjolo- jj
gicznych. mimo, iż dotychczasowe doświadczenia takowym j
dokonano potwierdzają tylko od dawna znane rzeczy. —  j
Kol, W i d m a n  zachwala w tym przyrządzie, że jest pro- jj
sty i że łatwo nim robić doświadczenia; kol. W a g n e r  
zaś twierdzi, że na zasadzie badań za pomocą tego przy- ^
rządu dokonanych wytłómaczyć będzie można wiele zja- (
wisk, jak np. powstawanie krwotoków połogowych we śnie, jj
pogarszanie się zapaleń zołzowych w tymże stanie itp. )

4) Kol. J a s i ń s k i  okazuje tak zwane J^ilet-Un- (
terkleider, którym ogłoszenia dziennikarskie przypisują jj
wyższość nad majtkami dotychczas używanemu Zdaniem ;>
kol. W ' i m a n a  niektórzy chorzy chwalą to ubranie dla 
tego, że takowe nie utrudni" przewiewu skóry; —  kol. j
S a w i c k i  Ed. mówi o znaczeniu fizyjologicznem takiej j
odzieży i przyrzeka ją sprowadzić, aby zdać w przyszłości jj 
sprawę, o ile jest użyteczną.

5) Kol. J a s i ń s k i  a) opowiada zakończenie przy- (
padku, w którym rozpoznał udar rdzeniowy (patrz Przeg. \ 
lek. str. 170), a mianowicie, że ubezwładnienie odnogi s
górnej lewej ustąpiło w trzy tygodnie później, a w 10 ty- 5 
godni porażenie lewej odnogi dolnej. jj

b) Wspomina o torbielu jajnika, jaki uważał u <
aresztantk', a który powstał przed 12tu łaty; gdy torbiel )
doszedł do znacznych rozmiarów, nakłówano go, po ozem 5
zawsze po pewnym czasie torbiel się napełniał. Po laz \
ostatni wykonał kol. Festenburg nakłócie torbielą i wstrzy- \
Łnąi do jego jamy rozczyn jodu; wstrzyknięcie wywołało jj
nieznaczne oddziaływanie i uciszyło chorobę na 1 1/2 roku. (
Po tym czasie zaczął się torbiel znowu powiększać i wzrósł <
do bardzo znacznjmh rozmiarów. Prelegent chciał wówczas jj
doświadczać działania prądów stałych; jednakże nie mógł s
tego uskutecznić, ponieważ chora wyszła z więzienia. —  j
Kol. Wi d ma n  uzupełnia podanie sprawozdawcy zawiada- \
miając, że u tej chorej robił przed kilkoma dniami kol. ^
Szeparowicz wycięcie jajnika, które mimo bardzo szczęśli- ^
wie dokonanej operacyi zakończyło się śmiercią, —  Kol. £
F e i g e l ,  który zwłoki chorej rozbierał, wykazuje trudności, ^
jakie przy operacyi trzeba było zwalczać; stwierdza, że ;,
z powodu obecności torbielą wytworzyły się liczne zrosty 
kiszek między sobą, z macicą i siecią, i że w dnie maci- j
cy na prawo znajdował się prócz tego włókniak wielkości )
jabłka. Rana brzuszna była w przeważnej części zrośniętą 
(per primam mtcntloncm), a zakończenie: śmiertelne wy- jj
wołał rozpad zgorzelinowy tkanin okołomacicznych.

c) Kol. J a s i ń s k i  opowiada, iż uzupełnię zdrowe- s
go mężczyzny uważał oddech z woni podobnj’ do ścierwa, j
który istnieć miał od dzieciństwa. Woś oddechu pochodzi- )
ła z nozdrzy, a przyczyny jej mimo najskrzętniejszego ba- !;
dania nie mógł sprawozdawca wynaleźć ar w przewodzie 
oddechowym, ani pokarmowym. Ponieważ nie umie sobie )
tego przypadku wyjaśnić, prosi więc kolegów o wytłóma- j
ozenie. —  Kol. K i l a r s k i  stwierdza, że taka woń odde- j
chu towarzyszy chorobom nozdrzy połączonym z rozpadem \
kości. —  Kol. P a w l i k o w s k i  opowiada podobny przypa- s
dek, w którym znalazł białkomocz; —  kol. K r ó w c z y ń -  '

s k i  zapytuje, czy nie było zmian zależnych od tocznia 
( lupus), lub kiły (syphilis) w tym razie; a k o l Ż u l i ń s k i  
przytacza podobny przypadek u chorej, która cierpiała na 
ciągłe zatkanie stolca, a u której przypadowe leczenie usu­
wało przykrą woń oddechu.

d) Kol. J a s i ń s k i  opowiada przypadek, w którym 
krawiec połknął igłę, trzymając ją w ustach. (Opis ogło­
szony w Wiener med. Presse).

6) Kol. R i e g e r  ustępuje przewodnictwa kol. Żu~ 
Tńsklemu i odczytuje wypracowany przez siebie regulamin 
obrad Tow. lek. gal., który z małemi zmianami przyjęto.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie zwyczajne VIII, dnia 29go kwietnia 1876 r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 20.

1) Kol. J a s i ń s k i  wyraża uznanie komisyi regula­
minowej za sumienne opracowanie regulaminu.

2) Kol. J a s i ń s k i  przypomina w wykładzij olejku  
Hegara, że takowy jest uproszczeniem tryskacza ( irńgator) 
używanego przeważnie w chorobach chirurgicznych i ko­
biecych. Lejka Hegara można używać wszędzie, gdzie do­
tychczas posługiwano się tryskaczem, a zalety jego są na­
stępujące : 1) Ciśnienie płynu wpędzanego za pomocą lej­
ka do jam ciała daje się zastosować do czucia osobniczego.
2) Użycie jego nie naraża na skaleczenie błony śluzowej, 
co niekiedy się zdarza przy użyciu tryskacza. 3) Chorzy 
sami łatwo uczą się jego użycia, jak wiadomo, składa się 
cały przyrząd z rury kauczukowej 1 —  2 metr. długiej, 
w którą z jednej strony wkłada się cewnik lub rurkę, a 
w drugą lejek szklany lub blaszany, przez który wlewa się 
płyny do jam ciała. Od podniesienia rury kauczukowej z lej­
kiem zależy stopień ciśnienia płynu i jego chyżość; a zni­
żając ją, łatwo wypróżnić napełnioną jamę.— W dyskusyi 
kol. S m u t n y  nadmienił, że wynalazcy lejka nie można 
przypisywać wielkiej zasługi, bo jestto tylko uproszczony 
tryskacz; a kol. B u l i k o w s k i  zapytał, jak należy umieścić 
lejek, aby otrzymać si ne ciśnienie.

3) Kol. Ż u l i ń s k i  przedstawił składniki kawy w roz­
maity sposób otrzymane i wykładał o wpływie kawy na 
organizm ludzki. (Rzecz cała będzie ogłoszoną w „Prze­
glądzie lekarskim*!. W dyskusyi nad tym wykładem za­
bierali głos koli. J a s i ń s k i ,  K i ó w c z y ń s k i  P a w l i ­
k o w s k i  i C z e r k a w s k i .

Na tem posiedzenie ukończono.
Dr. Krówczyński.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne VII, dnia 5go kwietnia 1876 r.

Przewodniczący Kol. Ko-czyński. Obecnych członków zwycz. 24 
i  jeden czł. korcsp., oraz jako gość t kand. medycyny.

1) Kand. med. Jakliuski przedstasvił z kliniLi prof. 
Dra Bryka chorego u którego częściowy ubytek policzka 
lewego w skutek raka włókniakowego zastąpiono płatem 
z czoła jaku też nieruchomy staw szczęki stawem sztucz­
nym. (Opis tego przypadku ogłoszony będzie w Przeglą­
dzie lekarskim).

2) Kol. O e t t i n g e r  imieniem komisyi wybranej do 
ułożenia wniosków na II. sejmik Tow. lekarskich w W ie­
dniu, odczytał odpowiedź na odezwę komitetu przygoto­
wawczego, zawiadamiającą, iż Tow. lek. krak. weźmie u- 
dział w tym sejmiku przez swych delegatów, co się zaś 
tyczy wniosków przedir-ot obrad stanowić mających, to  
zastrzega sobie wolność przestania takowych później.

3) Kol. O b t u l o w i c z  odczytał pierwszą część swe­
go sprawozdania z najnowszych prac o kile dziedzicznej.
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4) Kol. M e r u o o w i c z  p rzedstaw ił dośw iadczenia 
do swej p racy : U ber die chemischen Bedingungen fur 
die Enłsłehung des Hersschlags. Streszczenie  te j ro z p ra ­
wy zam ieszczone je s t  w N ’. 16. P rzeg l. lekarskiego.

N a tem  posiedzen ie  zakończono.

Posiedzenie zwyczajne VIII, dnia l9go kwietnia 1876 r.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków 21-

1. Kol. S k o b e l  p rzedstaw ił z o d dz ia łu  D ra  Z are- 
w icza chorego z rozległym  w rzodem  kiłowym  na pow iece 
p raw ej. P rzy p ad ek  ten  (będzie opisanym  w „P rzeg lądzie  
lek a rsk im 11).

W  dyskusyi kol. O b a l i  ń s k i  mówi, że chory ten , 
zanim  zosta ł p rzy jętym  do szp ita la  św. D ucha, znajdow ał 
się p rzez  trz y  dni w jego  oddziale w szp ita lu  św. Ł aza ­
rza . Chory ten  opow iadał, że m iał na  oku praw em  jak ąś  
b o lączkę , k tó ra  potem  pękła; badając, znaleziono także  
n iew ątpliw e objaw y kiły ogólnej. Zdaniem  kol. O w rzód 
te n  na pow iece nie je s t p ierw otnym  w rzodem  kiłowym, 
lecz p rzypadkow em  pow ikłaniem  kiły tu  obecnej. T w ier­
dzenie  swe op iera  ko l. O. na tem , że rozm iary  tego w rzo ­
du  są zanad to  rozległe, aby to był p ierw otny  w rzód kiło­
wy, i że w dwóch m iejscach trzebaby  przypuścić wrzody 
kiłow e p ie rw o tn e : gdyż u  tego  chorego także  za uchem  
praw em  znajdu je  się Dieco m niejszy, lecz także  rozległy 
w rzód o tych samych, ja k  poprzedni, cechach. —  Kol. W a r -  
s c h a u e r  nie w ątpi, że ten  w rzód je s t  p ierw otnym  w rzo­
dem  kiłowym, chociaż siedziba jeg o  nie zw ykła.— Kol. Z a -  
r e w i c z :  Bez w zględu na  wywiady i na  inne objawy, ju ż  
same znam iona w rzodu każą  niew ątpliw ie rozpoznaw ać 
w tym  przypadku  kiłę, a m ianow icie: pow ierzchnia g ładka, 
w ydzielina sk ą p a , rz a d k a , b rzeg i ostro  c ię te , spadziste , 
podstaw a w u jęciu  tw a rd a , i c e c h u j ą c e  o b r z m i e n i e  
g r u c z o ł ó w  p r z y u s z n y c h  i p o  d sz  cz ę ko  wy  c h . To 
rozpoznan ie  stw ierdzonem  je s t  tak że  przez  obserw acyję, a l­
bow iem  w rzód ten  szerzy  się w obw odzie.— Kol. O b a l i ń -  
ski odpow iada znów, że gdy chory p rzybył do szp ita la  
św. Ł aza rza , w ydzielina tego w rzodu była znaczną, te raz  
zm niejszyła się jedyn ie  pod wpływem odpow iedniej oprawy; 
sądzi także , że stw ardnienie w rzodu na podstaw ie nie je s t  
w cale tak  w ybitnem , aui też nie odpow iada rozległości 
w rzodu. W  obrzm ieniu gruczołów  podszezękow ych kol. O. nie 
w idzi nic cechującego; a co do p rzyrody  tego  w rzodu, to  
m ógłby to  być wrzód zołzowy, lub też  pow ierzchnia b ro - 
daw kująca  po zwykłym ro p n iu .—-Kol. Z a r e w i c z  u trz y ­
m uje, że czegoś więcej cechującego d la  w rzodu kiłowego, 
n iż  w tym  p rzy p ad k u , wymagać nie można. R ozległość 
ta k a  w rzodu kiłowego nie je s t tak  bardzo  rzadką; jedyn ie 
to  jeBt szczególnem , że w niezw ykłem  m iejscu ta k  znaczny 
w rzód  się zna jdu je ; podstaw a w rzodu lubo nie je s t  ch rząs t- 
kowo tw ardą, je s t jed n ak  aż nad to  w ybitną, aby ją  uznać 
za  cechującą w rzód stw ardniały ; następn ie  wspomnieć na­
leży, że stw ardniałość podstaw y w rzodu nie idzie  w parze  
z rozleg łośc ią  takow ego. Że u tego  chorego zna jdu ją  się 
dw a w rzody kiłowe pierw otne, to  nie je s t  tak że  rzeczą  n ie­
zw ykłą. Kol. Z. obserw ow ał u jednego  chorego pięć w rzo­
dów pierw otnych, a  dość często zd a rza ją  się dw a wrzody. 
W  jak i Bposób pow stał u  tego  chorego w tak  niezwykłem 
m iejscu w rzód pierw otny, trudno  je s t dow iedzieć się: gdyż 
chory nie odznacza Big w cale bystrością  umysłu. P raw do­
podobnie  jed n ak , zdaniem  kol. Zarew icza, przeniesiony zo ­
s ta ł ja d  kiłowy palcam i na ran k i ju ż  istn iejące. Zołzow e­
go w rzodu na  pow iece kol. Zarew icz dotychczas nie u w ażał; 
w końcu nie m a on cech w rzodu zołzow ego; —  a przeciw ­
ko  przypuszczeniu , że je s tto  pow ierzchnia b rodaw kująca po 
zwykłym ropniu , p rzem aw ia ta  okoliczność, że w rzód sze­

rzy  się w obw odzie mimo odpow iedniego opatryw an ia .— Kol. 
O b a l i ń s k i  przypom ina sobie, że p rzed  pięciom a dniam i 
w rzód ten  znacznie gorzej wyglądał, a  te raz  zm niejsza się. 
Koli. Z a r e w i c z  i S k o b e l  p rzeczą  tem u; albow iem  m ie­
rząc  dokładnie, p rzekonano  się, iż takow y szerzy ł się 
w osta tn ich  pięciu dniach.

2. Kol. G r a b o w s k i  okazał i ob jaśnił tab lice  che­
m icznego sk ładu pokarm ów  w ydane przez  prof. Al. M ul­
lera .

3. Kol. O b t u ł o w i c z  odczy ta ł d ru g ą  część swego 
spraw ozdania  z now szych p rac  o kile dziedzicznej.

4 . Kol. L u t o s t a ń s k i  odczyta ł p ierw szą część u stę ­
pu  ze sp raw ozdania  lekarsk iego  z pory  zdrojow ej w Iw o­
niczu p. t. B a lu eo te rap ija  chorób narzędzi płciowych n ie ­
w ieścich. (Spraw ozdanie będzie  ogłoszone d ru k iem ).—  
W dyskusyi kol. W a r s c h a u e r  p rzyznaje , że p re leg en t 
poruszył wiele spraw  bardzo  ciekawych; nie rozum ie ty lko  
w yrażenia „w yprysk zołzow y“ : gdyż je s t  tylko je d e n  wy­
prysk, k tó ry  zdarzyć się może u zołzow ych.— Kol. K o r ­
c z y ń s k i  uw ydatnia, ja k  korzystn ie odróżnia  się sp raw o­
zdanie zdrojow e koi. L utostańsk iego  od wielu spraw ozdań le ­
karsk ich  ze zdrojów  ta k  krajow ych, jak o też  zagranicznych; z a ­
rzuca  ty lko  prelegentow i, że przypuszczenie p o w s t a n i a  
zołzów dopiero  w późniejszym  w ieku sprzeciw ia się po ­
n iekąd  pojęciu zołzów i dośw iadczeniu. N ajpierw  ju ż  sa ­
mo pojęcie zołzów nie je s t  jeszcze  ustnlonćm , a m iędzy 
zołzam i a innem i ogólnem i zboczeniam i odżyw czem i n ie  
dad zą  się ustanow ić tak  ścisłe gran ice, ażeby m ożna było 
ju ż  obecnie myśleć o dokładnej sta tystyce częstości p o ja ­
w iania się tej choroby, a tem  mniej ażeby módz o rzekać  
na  pew ne, w którym  w ieku pow stają  p ierw sze objaw y 
zołzów; następn ie  objaw y zołzów są n iekiedy tak  mało w y­
bitne, że dadzą  się stw ierdzić  tylko za pom ocą dokładne­
go b adan ia  przedm iotow ego, a m ogą snadnie być p rze ­
oczone przez osoby o taczające. Z tych powodów nie zaw sze 
polegać m ożna na  w ywiadach, jeże li takow e nie pochodzą 
od lek a rza  biegłego, k tó ry  chorego m iał ciągle na oku 
od pierw szych chwil życia aż do okresu  zupełnej do jrza ło ­
ści; a  tem  sam em  tylko te  p rzypadk i możnaby odnieść 
do zołzów nabytych  w p ó ź n i e j s z y m  wieku, gdzieby wy­
w iady o poprzednim  stan ie  zdrow ia, o p arte  na  zdaniu  le ­
k a rz a  dom ow ego, były zupełn ie pew ne i w iarogodne. 
W szakże zdarza  się codziennie, że osoby w w ieku pokw i- 
tan ia  lub naw et w w ieku późniejszym  zasięgają  rad y  le ­
karsk ie j przeciw  zołzom , o k tórych  tw ierdzą, że pow stały  
po raz pierw szy dopiero  p rzed  niedaw nym  czasem ; pod­
czas gdy bliższe śledzenie rzeczy w yjaśnia praw ie zaw sze, 
że  ju ż  w pierw szych okresach życia były objaw y św iad­
czące o zboczeniach odżyw czych, o skłonności do n ieży­
tów  i t. p.; te  zaś razem  w zięte pozw alają  wnosić, że o b o -  

b a  badana  okazuje od daw na zołzy, k tó re  ty lko  od czasu  
do czasu p rzy b ie ra ją  w ybitn iejszą postać. —• To samo po­
w iedzieć m ożna o zw iązku przyczynow ym  m iędzy zołzam i 
a ustaniem  m iesiączki. Zazwyczaj zw iązek ten  p rz e d s ta ­
wia się w łaśnie w ten  sposób, że kob ie ta  do tkn ię ta  zo łza­
m i, po najw iększej części tą  postacią  zołzów, gdzie c ierpi 
ogólne odżyw ienie bez w ybitniejszych zm ian m iejscow ych, 
okazuje rów nocześnie b rak  m iesiączki , k tó ry  uw ażać 
należy ty lko  za je d e n  z objawów zołzów ; lubo za­
przeczyć się nie d a , że na  odw ró t, u stan ie  m iesiączki u  
dziew cząt z zołzam i (jeżeli m ożna się tak  w yrazić) u ta -  
jonem i może podniecić silniejsze rozw inięcie się choroby 
d o tąd  ukry tej i w ystąpienie takow ej po raz  pierw szy z wy­
bitnem i objaw am i m iejscowem i. Ze u kobiet w sam ej r z e ­
czy istn ieje  ja a iś  zw iązek m iędzy wybuchem dodatkow ym  
(N a c h s c h u b )  zołzów  ustrojow ych a czynnościam i p łciow e- 
mi, tego  dowodzi najlepiej codzienne dośw iadczenie, k tó re  
w ykazuje, że u  kob ie t m łodych poprzednio  na pozór zd ro ­
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wych po przebytym  połogu występują, n.ekiedy w ybitne 
objaw y zołzów. W spom niany p rzez  koi. L . ból m iędzy- 
iniesiączkowy (intermenstrual pat* , dysmenorrhoea parct- 
dooca) uw ażał kol. K orczyński w jednym  przypadku , gdzie 
m iesiączka dosyć obfita i bardzo  dolegliw a w ystępow eła 
co 4 tygodnie, a od k ilku  la t  regu larn ie  co 2 tygodn ie  po 
w łaściwej m iesiączce pow staw ały  sPne bóle zupełn ie  tego  
sam ego rodzaju , ja k  przy  m iesiączce właściwej, tylko z tą  
różnicą, że odpływ u krw i nie by ło , że bole trw ały  nieco 
krócej i że p rzew ażn ie  usadow ione były w okolicy ja jn ik a  
lew ego. B adanie w ykazało u  chorej obok przew łocznego 
zap a len ia  macicy zapalen ie  przew łoczne ja jn ik a  lewego, do 
tego  więc osta tn iego  zboczenia odnosi kol. K. pojaw ianie 
się w rzekom yeh bólów m iesiączkow ych.— Kol. Ś c i b o r o w -  
s k i  u trzym uje, że zołzy rozw ijające się ju ż  u dzieci czę 
s to  są m n iij groźne od ta k  zw. zołzów rozw ojow ych, gdyż 
w tym  raz ie  częściej objaw y ze strony  płuc się zd a rz a ją .— 
K o l .  L u t o s t a ń s k i  p rzyzna je , że w yrażenie „w yprysk 
zołzow y“ nie je s t  w yrażeniem  ściśle naukow em , ale d la 
lek a rza  p rak tycznego  m a swą w artość ; nie zaprzecza  
także  is tn ien ia  tak  zw anych zołzów u ta jonych .— K o l. 
K o r c z y ń s k i  sądz i, że dodaw anie do pojęć anatom i­
cznych b liższego  określen ia  ajty jo logicznego nie powinno 
ju ż  obecnie wywoływać n ieporozum ienia co do anatum iczne- 
go znaczenia choroby sam ej, k tó rego  i ta k  zazw yczaj nie 
zm ien iają  w zględy ajty jo logiczne. I  tak , nazyw ając wy­
p rysk  jak iś  w ypryskiem  zołzowym, me m a ju ż  obawy, aby 
takow y mógł ktoś uw ażać za od rębną  postać anatom iczną; 
z a  to  w sam ej nazw ie mieścić oię będzie b liższe ok reśle­
n ia  p rzeb iegu  i wskazówek leczniczych. W  ogóle uw aża 
kol. K. zw rot ku pojęciom  ajtyjologicznym  za korzystny  
d la  nauki, jeże li rów nocześnie zachow ane zostaną  w zględy 
anatom iczno-patologiczue.

5. W  końcu p rzedstaw ił kol. L u t o s t a ń s k i  p lany 
nowych łaz ienek  w Iw oniczu, k tó rych  3/4 częśc dn ia  ł go 
czerw ca r. b. o d la n e  będą  do uży tku  guści kąpielow ych. 
K ol. L . opisuje dokładnie całe u rządzen ie .

N a tem  posiedzenie ukończono.
Dr. Merunoitjics.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO i GnłEKOL JG IJA .

L. Bandl. Metoda Bozemana operowania przetok pęcherzewo-po­
chwowych objaśniona na czterech przypadkach operowanych w kli­

nice prof. Brauna przez Bozemana

iYstęp niniejszej rozprawy stanowią wzmianki hi­
storyczne i koleje, przez jakie powyżej wspomniany ręko­
czyn przechodził. R o o n h u y s e n  (1663), B i e f f e n b a c h  
W u t z e r ,  J o b e r t  (1825), Ma non S irns (1853), E m - 
n i e t ,  S i m o n ,  U l r i c h ,  N e u g e b a u e r  . B r a u n  przy­
czyniali się do możliwego wydoskonalenia tego rękoczynu. 
B o z e m a n  z Ameryki używa odmiennego sposobu opero­
wania pizetok pęchezzowo-pochwowych i ,iż 1856 r. opi­
sał 4 przypadki wyleczone przy pomocy szwu odrębnego 
od dotąd powszechnie używanego. W roku następnym 
podał ulepszenia własnej metody, według którój wyleczył 
15, po największśj części ciężkich przypadków.

"W 1860 r. zwiedził Londyn, Edynburg, Glasgow 
i  Paryż, przedstawiając wszędzie swój sposób operowania, 
a  w długiej podróży szukał uznania dla swej metody 
w Heidelberdze i Wiedniu. B r a u n  też, chcąc się sam 
razem z uczniami naocznie przekonaó o korzyściach me­
tody Bozemana, powierzył jego opiece trzy przypadk

») Wie.i mea. Wooh. 1875, NN.'. 46 — 52.

i wcale trudne i jeden przypadek chorobowj lekk>; otóż
\ we wszystkich tych czterech przypadkach jednorazowy rę­

koczyn oaniósł pożądany skutek Główna istota, a zarazem1 
i tajemnica metody Bozemana polega na przygotowaniu
i (p^eparatory treutment) , które stanowi wstępny lecz za-
| razem najważniejszy akt rękoczynu. To też E m  m e t ,
> słynny chirurg w szpitalu chorób kobiecych w Nowym
? Yorku, słusznie się wyraża o tśm  przygotowaniu do same-
< go rękoczynu, że w nióm spoczywa tajemnica pomyślne-
s go wyniku i że najlepiej wykonana operacyja nie uda się,
> jeżeli się ten wstępny akt rękoczynu zaniedba. Bozeman 

rozszórza stopniowo pochwę za pomocą rozszerzadeł szKla-
\ nych (dilatatorium) używanych przez Simsa i sam się
5 wyraża, że nie operowanie, lecz przygotowanie (praepara-

tio) napotyka nieraz na trudności. Rana powinna ile mo- 
? żności jak najmniej być pociąganą przez tkaniny ściąga
< jące się do okoła. Uważając zaś tę właśnie okoliczność 

za ważny powód, czemu operacyje nie udają si°, aut. stara
\ się wykryó okiem lub palcem każdy postronek bliznowa- 
j ty, każde zgrubienie tkanek, aby je jak najdokładniej 
i usunąć. Przy pomocy takiego postępowania pochwa staje 
] się dostępniejszą, a nawet w przypadkach przetok wyżej 
) położonych nie potrzeba obniżać macicy. Tym sposobem 
\ można spoić brzegi przetoki często nawet w przypadkach, 
ś o których z góry sądzono, że można je uleczyć tylko 

przyszywając tylną wargę części pochwowej macicy do 
dolnego brzegu przetoki, albo sprowadzając poprzeczne 
lub ukośne zarośnięcie pochwy.

W samym początku leczenia należy usunąć wszel­
kie przeczosy (ewcoriationes) i rany w pochwie i na brze­
gu przetoki. Z tego też powodu wycina się włosy znaj­
dujące się na około tylnej ściany pochwy, Które pokryte 
skorupkami z moczanów drażnią tylko przeczosy; a wszy­
stkie miejsca rozranione pociąga się rozczynem 2%  azota-

> nu srebrowego. Tym śposobem kobiety prędko doznają 
1 wielkiej ulgi w nieznośnych często bolach i nabierają za- 
1 ufania do operatora. Równocześnie przy pierwszem zaraz

badaniu nacina się wszystkie blizny, które najbardziej wy­
stają i przeszkadzają wykonaniu rękoczynu; rany rozcią-

> ga się palcami, a pochwę rozszerza za pomocą kul i wal­
ców szklanych lub z kauczuku twardego, mających 3 —6

s cm. średnicy, a 6 —  9 m. długości. Zazwyczaj wystarczy 
l 7 — 8 kul i walców ze stopniowaniem ich średnicy o 

0 5  cm. Kule wspomniane i walce są przedziurawione
< blisko powierzchni, a sznurek przeprowadzony służy do 

wyciągania ich z pochwy po 4 — 6 godzinach; poczem 
się pochwę wystrzyknje zimną wodą. Po 3 — 4 dni ich 
widoczne są już zazwyczaj znakomite skutki tego postę­
powania. Ciało twarde wszędzie szczelnie przylegające do 
ścian tkanin rozmiękcza je ; czujemy wystające postronki

> bliznowate, których obecności dawniej nie przeczuwaliśmy 
nawet; brzegi przetoKi stały się widoczniejszemi, a w przy­
padkach, w których, z powodu wielkiej u tra tj ściany po­
chwy, tylna ściana pęcherza wypuklała się aż po srom 
niewieści, po takićm przygotowaniu widz.my ją  już w u-

1 łożeniu kolanowo-łokciowóm na jśj miejscu właściwem;
cały pęcherz stał się pojemniejszym. Co jeszcze wystaje, 

s luo może przeszkadzać rękoczynowi, to znów się przecina 
j i wkłada się coraz to większe rozszśrzadło, kulę albo wa- 
| lec. Kobiśty zwolna przyzwyczajają się do tego postępo- 
1 watiia, a nawet chętnie je  znoszą: bo z takićm rozszerza- 

dłem w pochwie mogą spełniać swe obowiązki i nie za­
nieczyszczają się, a nawet mogą spać bez bólów. Po 3, 
4 lub 5 tygodniach blizny rozmiękczają się, pochwa staje 

| się podatną i szeroką, a brzegi przetoki stają się łatwo 
dostępnemi. Do wykonania tak cięć przygotowawczych, 
jak i samego rękoczynu, B. używa właściwego stołu ope­
racyjnego, do ktorego przywięzuje się kobiety w położę-



niu kolanowo-lokciowem. Również wziernik pomysłu B. 
ułatwia dokładne zbadanie i wykonywanie rękoczynu na 
części pochwowej macicy i w pochwie samej w jakiemkol- 
wiek ułożeniu chorej bez wielkiej liczby pomocników. 
B. używa wzierników czworakiej wielkości; im  większa 
zaś jest przetoka, tem mniejszy wziernik powinien byó 
użytym. Wzieiniki te składają się z dwn blaszek, spojo­
nych z sobą za pomocą klamry i dających się rozszerzać 
za pomocą szruhy; między te dwie blaszki zaś da się 
wsuwać 3cia, do rozsunięcia tylnej ściany pochwy prze­
inaczona. Wykonywając operacyje w Wiedniu, B potrze­
bował tylko dwu pomocników, jednego do chloroformowa­
nia chorej, drugiego do podawania narzędzi.

B. odświeża brzegi przetoki zupełnie według m eto­
dy Simsa: cięcie celem odświeżenia brzegów prowadzi 
albo równolegle do brzegów przetoki, albo lejkowato (uko­
śnie pionowo) przez całą grubość ściany pochwy i pęche­
rza; używa do tego noży osadzonych na długich trzon­
kach, a do wycięcia kątów nożyczek, z których jedne słu­
żą do utworzenia kąta lewego, drugie zaś do prawego. 
Odświeżając brzegi przetok większych rozmiarów, B. zwra­
ca głównie uwagę na ujścia moczowodów w okolicy gór­
nego brzegu przetoki, i rozcina nawet w przypadku da­
nym (odpowiednim) ujścia te na 1 cm. ku górze, aby po 
spojeniu rany moczowody tem pewniej mogły wlewać treść 
swoję do pęcherza. Jeżeli przy odświeżaniu brzegów prze­
toki cewka moczowa znajdzie się także w obszarze ope­
racyjnym, to należy błonę śluzową bardzo gładko obciąć. 
D i/szycia używa B. drutu srebrnego, który przytwierdza 
za pomocą ziarnek szrutu przedziurawionych nad blaszką 
ołowianą również przedziurawioną. Blaszka taka przylega 
szczelnie powierzchnią wklęsłą do rany /nijowej. Najpierw 
przeciąga się za pomocą ’gły prostej nitkę jedwabną, na 
której końcu przymocowuje się zagięty koniec drucika. 
Drucik srebrny lepiej przylega do blaszki ołowianśj, niż 
nitka z innego materyjału sporządzona. Nanizane ziarnka 
szrutu zgniata się celem umocowania drucika za pomocą 
kleszczyków, końce zaś drutu odcina się i zagina. Blaszki 
ołowiane najlepiej samemu sobie wycinać i zaginać we­
dług potrzeby. B. spaja ranę linijowo w kierunku poprze­
cznym. Po dokonaniu rękoczynu wymywa się pęcherz zi­
m ną wodą, ażeby skrzepy krwi spłynęły, a następnie 
•wkłada się angielski cewn.k na czas dłuższy, uważając 
pilnie na to, aby się nie zapychał i aby był zawsze czy­
sty. W niektórych przypadkach B. wypuszcza mocz tylko 
co 4 godziny. Szwy odejmuje się dnia 7go, ziarnka szru­
tu  ustala się za pomocą kleszczyków, a pod niemi prze­
cina drucik nożyczkami krzywemi, poczem biaszkę ołowia­
ną odejmuje się i drut wyciąga.

Cztery przypadki, operowane przez Bozemana z na­
der pomyślnym wynikiem, opisuje Baudl obszernie. Nie­
zawodnie metoda Bozemana stanowi ważny przyczynek do 
udoskonalenia rękoczynu, jftóry w praktyce chorób kobió- 
cych tak świetne wydał wyniki; a zaleca ją , jak sprawoz­
dawca podczas pobytu swego w Wiedniu w półroczu le- 
tniem r. z. sam miał sposobność przekonać się naocznie, 
szczególniej ta  okoliczność, że po odpowiednićm przygo­
towaniu pochwy do operacyi głównej, przetoka stije się 
bardzo przystępną, i z dwoma pomocnikami nawet w naj­
trudniejszym przypadku można bardzo wygodnie operować.

Br. Obtulowics.

EROBIAZGI CHIRURGICZNE.

Dr. M ich a lsk i ze ')b*rny (YonneJ opisuje przy - 
le k  przetoki ilinuef irzewodu Stenui-owego. J&je- 

oki powstała • skutek przebicie policzk i , pałec-ska łu-

i żącą do popędzania obręczy. Chłopczyk 7-letni, bawiąc się 
z rówieśmkam’, upadł tak nieszczęśliwie, że sobie wbił ko- 

S niec pałeczki w policzek lewy na szerokość palca poniżej
( k. licowej. Stało się to na sześć tygodn przed wezwa­

niem mnie do skaleczonego. Oglądając chorego 1 listo- 
; pada 1874, znalazłem ranę nie w elką, lecz mocno ropie-
i jącą. Policzek mocno nabrzi ualy i bolesny, szczęki zbli-
> żone do siebie nie pozwalały wprowadzić palca do uat dla
( zbadania stanu rzeczy. Krwotok po okaleczeniu był dość
< znaczny; opatrzono rankę maścią.

Po niejakim czasie odszedł kawałek drzewa i prze-
> konano się, że w policzku tkwi jeszcze odłamany kawałek 

pałeczki. Ponieważ rodzice nie byli obecni, nic dopu-
< szczono mi wydobyć eiał» obcego, aż we cztery dni, po przy­

byciu ojca z Paryża. Zrobiwszy ostrożnie cięcie poziome,
> wyjąłem z łatwością odłamany kawałek drzewa 3 ctm.
1 długości mający. Kazałem przyłożyć przyparki ciepłe;
s gorączki nie było. 24 listop., badając zgłębnikiem, natra

fiłem na przeszkodę, która zdawała się pochodzić od 
tkwiącego jeszcze w głęui rany kawałka drzewa. Założy 
łem czopek skubankowy i odtąd, zapobiegając stężeniu 

i stawu szczękowego, poruszałem szczęki co dzień, o ile mo-
( żna było, a ruch ten sprowadzi! zwolna wysunięcie ka­

wałka drzewa, który 20 grudnia wydobyłem z rany. Prze- 
ł konawszy r:ę, że już n:c obcego nie zostało w ran i, ocze­

kiwałem zabliźnienia, robiąc zastrzykiwania wodą lekko 
wyskok im, a następnie nastojem jodyny zaprawioną.

) Rana, choć powoli, zaczęła się zarastać ode dna. 20
stycznia oznajn_.ono n z radością, że już nic ropa wy­
dziela się z rany, ale czysta woda. Niewielka to dla mnie 

S była pociecha: przekonałem się bowiem wkrótce, że się
utworzyła przetoka przewodu Stenonowego. Ściąganie 

ł brzeżków rany przylepcami po przyżegnięciu icb poprzed-
< niem nie od razu wprawdzie, ale po kilku tygodniach
S ostatecznie sprowadziło zabliźnienie rany i usunięcie prze-
> toki ślinnej.— Jakkolwiek spostrzeżenie to nic nadzwyczaj­

nego nie przedstawia, sądziliśmy, że ogłaszając je przy-
£ służymy się poniekąd nauce, mając zwłaszcza na względzie

rzadkość wydarzai ia się podobnych przypadków. (Gaz. d. 
hop. 105. 1875) ' a . K-

ł F. F. K ai ser. 0  leczeniu operacyjnem otoku brzu­
sznego (Bouchempyem). (Deutsch. Arch. f . kim. Med.

> XVI. S. 74). Opiśrając się na spostrzeżeniu szczegółowo
? opisanem, autor zaleca nakłócie ściany brzusznej w roz^-
< nem (a nawet w ograniczonem) zapaleniu ropnem jamy
| brzusznej. Przytoczono z literatury przypadk’, w których

rękoczynem leczone (zapalei .e jamy otrzewnej wszystkie 
! prawie zakończyły się całkiem pomyśln ", Za wskazania

do operacyi aut. uważa: 1) grożące uduszenie, znaczną
\ duszność, 2) empyema necessitaUs (w  większej części

przypadków wypukienio pępka), 3) opóźni; nące się wessa- 
\ nie po przejściu okresu zapalnego. Zwyczajne nskiócie nie

wystarcza do zupełnego wydalenia ropy: należy więc zro- 
s bić nożem wielki otwór; utrzymywać go za pomocą wkła­

danych weń sączków, dopóki ropa nie ustanie wydzielać 
ię; iamę zaś przekrzykiwać środkami drażniącemi, gdy

< ropienie trwa dłużej, lnb gdy ropa się rozkłada. N ajle-
S pszym ku temu środkiem okazał się rozczyn jrdku potasu.

Dr Dilewicz
ł * D u c k w o r t h .  Papier woskowy io  ipraw y urn.

iub. »arvast —szelkiego rodzaju opatrunków z płótna lub  
s .jedwabiu używa papieru woskowego, gdy na skórę zranio­

ną lub pozbawioną naskórka chce przyłożyć maść, jatco 
? pokry.-e broniącą. W ycina się w tym celu ka e.lek w iel­

kości ropy, który brzegi zakrywa całkowicie, w środku 
n ik łe  la się c Akc -i -ści, rreszeie przyciska s»ę mocno

> papier; takowy przylega mocno i nie potrzeba jnz ini 
przylepca, ani żadnej opas-u. Prócz tegc papier ;aLi je s t
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tań szy  i chłodniejszy od p łó tna. A ut. używ ał go często 
w rozległym  w yprysku, a p rzy rząd za ł go sobie ła tw ym  
sposobem , zanurzając  cienki p ap ie r w wosku roztop ionym . 
(Lond. med. Record 3, 1875 —  Gaz. lek .)

Opatrzenie watowe przeciwgnilne ')! O patrzen ie  to , 
używ ane przez D ra  Sarazin , zak łada  się w sposób n a s tę ­
pujący. Po obm yciu i obsuszeniu  rany, pokryw am  ją  d o ­
b rą  w arstw ą smoły roślinnej, k tó rą  rozciągam  aż do sąsie­
dnich staw ów ; jeź li zaś ra n a  znajdu je  się na tułowiu, ro z ­
ciągam  tę  w arstw ę na 15 — 20 centym etrów  od brzegów  
ran y . N astępn ie  p łatem  w aty grubości 2-calow ej, d o s ta te ­
czn ie  uciśnionej, pokryw am  w szystkie części sm ołą pow le­
czone, tak , żeby jeszcze  po za b rzeg i smoły sięgał, a kilka 
pęczków  w aty w kładam  m iędzy b rzeg i rany. To w szystko 
uciska  się i pouryw a opaską. N astępn ie cały ten  o p a tru ­
n e k  pow leka się gorącą smołą, i to ponow nie nakryw a się 
w a tą  i opaską przy tw ierdza , obw ijając jeszcze  w końcu 
opaskę taśm am i nicianem i. T eu  d ru g i pok ład  opa tru n k u  
dodany je s t  jedyn ie  dla mocy i schludności. Gdy się zdej­
mie tę opraw ę po lO ciu lub  2 0 tu  dniach, znajdziem y dol­
n ą  w arstw ę w aty p rzy lep ioną  do skóry. Po b rzegach  od­
d z ie la  się razem  z pow ierzchow nem i łuskam i przyskórn i, 
a ta  o sta tn ia , razem  ze sm ołą i w atą tw orzy jak b y  błonę 
czarną, podatną, p rzy legającą , mocną, a  n iep rzen ik liw ą i 
p rzy s ta ją cą  zew sząd do ciała. W  sąsiedztw ie rany  błona 
ju ż  je s t  oddzieloną od skóry w p rzes trzen i stosow nej do 
obfitości rop ien ia  i tw orzy jak b y  w orek zaw ierający  w so­
b ie  ropę. R ana ostateczn ie  w ygląda czysto, a b rak  w szel­
k ich  przy  padów  zapalnych w częściach przyległych w p ra­
w ia lek a rza  w podziw ; zw łaszcza, gdy się to  odnosi do 
ra n  utłuczonych i podartych , ja k  up. od czerepu g ra n a ­
tow ego. O patrzen ia  tego  używ ałem  z dobrem  pow odzen em 

w 2 araputacyjach podudzia; 
w 1 am putacyi u d a ; 
w 1 resekcyi łokcia; 
w 1 „ ko lana;
w 1 ran ie  postrzałow ej ze złam aniem  p ierw szej 

kości ś ró d rę c z a ;
w 2 ranach  głębokich i szerokich  górnej części uda 

spow odow anych czerepem  g rana tu ; w k ilku  ranach  s tłu ­
czonych mniej ważnych i w dwóch p rzypadkach  zapalen ia  
staw u  zropiałych, z których jed en  jeszcze  pozosta je  w le ­
czeniu . S postrzeżenia  te  w krótce ogłoszę w całej obszer- 
pości w P rzeg lądzie  lekarsk im  wychodzącym  w Nancy.

D r. A . Kremer.
Do zastósow yw ania żegadla kolącego (ignipunctura) , 

zalecającego  się w niek tórych  chorobach, używ a B o u c h u t  
o łów ka węglowego, jak iego  używ ają rysownicy. Je s tto  wę­
g ie lek  drew niany  z patyczków  upalony, k tó ry  się zao strza  
nożykiem  i zapala  od świecy. Jeże li je ° t w dobrym  g a­
tu n k u  m ożna 6 —  8 razy  zakłóć nim, a  nie gaśn :e, jeże li 
to  na  suchej dzieje się skórze. Do przyżegan ia  głębszego, 
zw łaszcza w częściach w ilgotnych, np. w pochwie lub  na 
szyi m acicy użyć się n ie daje, bo w net gaśr'-;. (Gr. d. 
Jlóp. 151. 1875). B r. A . Kremer.

* W oparzelinach D r. J o u r n a l  zaleca w lżejszych 
p rzy p ad k ach  k ita jk ę  angielską różow ą, w cięższych zaś 
opraw ę z w aty, k tó rą  o tacza opaskami napojonem i sm o łą ; 
w reszcie radz i, ile możności, ja k  n a jrzad z ’ ij zm ieniać o p ra ­
w ę. (Gr. d. hop. 43, 1876).

* Kleina (collodium) w próchnieniu zębów. Dr. 
L a r  d i  e r  zaleca użycie kleiny w bolach zależnych od p ró ­
chn ien ia  zębów. D ziałanie je s t  tu  dw ojakie: m ianow icie 
e te r , paru jąc, znieczula gałązk i nerw ow e, a prócz teg o  po 
w yparow aniu  e te ru  pozostaje  w arstw a odosobniająca ro z ­
m aite j grubości. T rzeb a  ty lko, zanim  się w puści k leinę do

*) G. d. hop. Nr. 141.

jam y zęba spróchniałego, osuszyć takow ą za pom ocą sku- 
banki lub w aty. (Union med. — Gaz. d. hop. 24, 1876 .)

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Leczenie nieżytu nosa. Zazw yczaj w idok cierp iącego  
na  n ieży t nosa, kichającego, z załzaw ionem i oczyma, z ob­
fitszą w ydzieliną śluzow ą, z kręceniem  w nosie i m ową no­
sową budzi śm iech zam iast w spółczucia i politow ania; a 
je d n a k  je s t  to  c ierp ien ie  b, n ieprzy jem ne i połączone z u- 
czuciem niedogody w wysokim stopniu. R zadko  tylko c ie r­
piący na  n ieży t nosa szukają  porady  lekarsk ie j, a  ś ro d k i 
p rzez  lekarzy  zalecane, ja k  leżenie w łóżku i leki nap o tn e , 
dz ia ła ją  powoli i nie zaw sze są  skuteczne. Di F e r r i e r  
lek a rz  pom ocniczy w King College Ilospital w L ondynie 
podaje  łatw y sposób leczenia te j lekk ie j, a p rzy k re j s ła ­
bości. U znając m iejscowe p rzypady  nieży tu  w głow ie za 
główne pow ody niedogody , uw aża leczenie miejscowe 
za najodpow iedniejsze. Za środek  zaś najstosow niejszy  
uw aża b izm ut, k tóry , także , ja k  wiadomo, w nieżycie żo łąd ­
ka, sam lub w połączeniu  z morfinem, działa  n iejako sw oi­
ście. F e r r i e r  dośw iadczył na jp ierw  na sobie tró jazo tan u  
b izm utu , zażyw ając takow y ja k  ta b a k ę , k tó ra to  p róba  
w ypadła bardzo pom yślnie. Poniew aż jed n ak  sam b izm ut 
je s t  ciężkim  i nie łatw o da się zażyw ać, a je s t  rz eczą  
bardzo  w ażną przy  tem  leczeniu  aby proszek  o ile mo­
żności zupełn ie  pokry ł błonę śluzow ą nosa : więc rad z i 
pom ięszać b izm ut z gum ą a rabską  (Pidvis Acaciae) i do ­
dać, d la  w zm ocnienia sku tku , morfinu. Zaleca więc Z a ż y  
w anic p ro szku  pod ług  następnego  przepisu:

R p. M orphii mur. 0 '1 5  (g r. 2)
Pulv . acaciae 8 ‘0 (d rach . 2)
M ag. b ism uthi 2 6 '0  (d rach . 6)
M. f. pulv.

C zw artą  część lub połow ę te j ilości należy wyżyć 
w ciągu doby. Zażyw anie winno się zacząć za raz  p rzy  
pierw szych objaw ach nieżytu  i z początku  należy tak  czę­
sto zażyw ać, aby b łona śluzow a ciągle by ła  piowleczoną 
proszkiem , a więc mianowicie po każdeui u ta rc iu  nosa; 
później dość będzie co 2 godziny. Zażyw ać m ożna ja k  zw y­
kle palcam i, lub  też  za pom ocą d u tk i z p ap ie ru , k ładąc 
je j koniec w ęższy do nosa, a szerszy  do p ro szku  i w cią­
gając  ten  osta tn i. Część proszku  dostaje  się p rzy tem  do 
połyku i może tu  rów nież miejscowo działać, jeże li b łona 
śluzowa tam że je s t za ję tą . P roszek  nie spraw ia wcale ż a ­
dnego drażn ien ia , ty lko czasam i pow staje lekki ból szybko 
przem ijający. Polepszenie n asta je  ju ż  po k ilku  zażyciach.

Zrobiw szy na  sobie próbę, F . zalecał ten  środek  
w ielu osobom  zaw sze z b a rd zo  pom yślnym  skutkiem . 
( T h e  L a n c e t  1876 XV, vol. 1 .)

B r. Grabowski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrilkÓW, dnia  24  m aja. W czoraj w ieczorem  uczn io ­
wie W ydziału lekarskiego tu tejszego  w yrazili uczucia sw e­
go p rzyw iązan ia  i  czci dla Prof. B i e s i a d e c k i g o  w spa­
niałym  korow odem  z pochodniam i (Fackelzug), w k tó rym  
wzięło udzia ł około 200 uczestników . Pochód  w yszedł 
z Z akładu  aua t. pato log , i udał się na  rynek  p rzed  m ie­
szkanie P rof. B iesiadecidego, gdzie mu przygryw ała m u­
zyka wojskow a. Do n reszk an ia  ud a ła  się de legacyja  u - 
czniów, a na je j czele studen t z 5go kursu  P . D ubauo vicz 
przem aw iał do P ro feso ra  w im ieniu swych tow arzyszów , 
w yrażajac sm u tek , jak im  są p rzejęci, i prosząc, ażeby się 
pozosta ł w naszym  U niw ersytecie. Prof. B iesiadecki w s to ­
sownej przem ow ie podziękow aw szy uczniom  za ten  objaw ,
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ęśw iadozył z żalem, że stan  zdrow ia nie pozw ala mu d a ­
le j p racow ać w Z akładzie  anatom iczne - patologicznym  tak  
n iekorzystn ie  urządzonym , ja k  tu te jszy . Tym czasem  po­
chód ze św iatłem  ruszy ł do koła rynku  ’ w rócił do Z a­
k ładu  na  W esołej, gdzie  pogaszono pochodnie, a delega- 
cy ja  uczniów oznajm iła zebranym  odpow iedź pow yższą.

* Warszawa. D zienniki tu te jsze  og łaszają  ustaw ę 
Domu p r z y t u ł k u  F e lik sa  Sobańskiego d la  p a r a ł  i t y k ó w  
i nieuleczonych chorych w W arszaw ie" , zatw ierdzoną przez  
M in istra  spraw  wewn. dn ia  18. lu tego  r. b.

* Wilno. N agrodę konkursow ą w kwocie 500  rs. za 
na jlep szą  rozp raw ę o kołtunie Tow arzystw o lekarsk ie  tu ­
tejsze na posiedzen iu  dn ia  8. m aja r. b. p rzyznało  jed n o ­
m yślnie au torow i p racy  opatrzonej godłem  „ 8alva me,Mori“, 
k tórym  je s t D r. H enryk  D o b r z y  c k i ,  lekarz  szp ita la  
w Mieni.

* KijÓW. W ydzia ł lekarsk i tu tejbzy  w wielhim je s t  
kłopocie, ja k  obsadzić obie opróżnione k a ted ry  k lin ik i chi­
ru rg icznej : albowiem całkiem  odpow iednich kandydatów  
podobno nie m a. (Sow r.m ed.)

* Paryż. W ydział lekarsk i tu te jszy  podał do R ządu 
p rośbę o ustanow ienie k ilku  k lin ik  specyjalnych: z tych 
zgodzono się na psycbija tryczną, odrzucono zaś okulisty­
czną! (I). B . IV.)

D r. Sew eryn G r a ł ę z o w s k i  p rzeby ł ciężkie zap a le ­
nie p łuc; obecnie jed n ak  stan  jego  zdrow ia już nie budzi 
żadnej obawy.

* B erlill. Nowo m ianow any p ro feso r po łożn ictw a, 
D r. S c h r o e d e r  w płynął na to , że T o w a r z y s t w o  g i ­
n e k o l o g i c z n e ,  k tó re  się było wydzieliło z tu te jszego  
T o w a r z y s t w a  p o ł o ż n i c z e g o ,  na nowo zlało się ze 
swą m acierzą.

* Hamburg. K om itet przygotow aw czy tegorocznego 
Z j a z d u  p r z  y r  o d n  i k ó  w i l e  k a r z  y n i e m i e c k i c h ,  m a­
jącego  się tu  odbyć, w myśl objaw ionych w r. z. życzeń 
s ta ra  się o to , żeby mniej było zabaw  i uciech, a  za  to 
więcej tre śc i naukow ej. Zabaw y m ianow icie ograniczono 
do b iesiady  w pierw szym  dniu z jazdu  i do w ycieczki w o- 
sta tn im .

* Londyn. Za przykładem  B erlina i M nichowa, gdzie 
p rzed  niedaw nym  czasem  pow stały  T o w a r z y s t w a  fi z y -  
j o ł o g i c z n e ,  k rz ą ta ją  się tu ta j lekarze  około założem a 
tak ieg o ż  tow arzystw a.

jXehrołoffiJa. W P a iy ż u  zm arł D r. B e h  ie  r ,  Prof. 
k lin ik i lekarsk ie j.

WIADOMOŚCI BIBLLTOGRAFJCZNE.

A b e i l l e .  Traitement des maladies chroniąues de la matri- 
ce. Gućrison des dóviations et inflesions jusąue-ia repntees iucura- 
bles par un nonreau procede operatoire exempt de tout danger. 
8vo. Paris, 1875. 2 ‘/2 fr.

B a r d e l e b e n ,  Prof. Dr. Lelirb. d. Chirurgie u. Operations- 
lehre. Mit zahlr. Holzschn. Berlin. Beimer, 1876, fom 4ty, w 8ce 
w., str. 962. Cena 11 mk. (za 4 tomy 44 mk ).

H. B e a n n i s ,  Prof. a Nancy. Nouveaux Blćments de phy-
siologie knmaine. Paris. J. B. Bailliere et fils. 1876. 14 fr.

B e c l a r d  J. Traite elementaire de physiologie comparee. 
Wyd. 6te przejrzane poprawione i powiększone z 246 drzewory­
tami w tekście, 8vo XIII i 1256 str. Paryż.

C a r t a z  Adolph. Des nevralgies enviąagees au point de vne 
de la sensibilite recurrente (pathologie et trailement). 8vo, Paryż, 
str. 80. 1875. S f r .

D e m a r q u a y  et S a i n t - Y e l .  Traite elinique des maladies
de 1 uterus. Paris, Delahaye- 1876. w 8ce, str. 612, z 34 drzewo­
rytami. . 10 fr.

D n v a l .  Conrs de physiologie d’apres 1'enseignement du pro- 
fessenr Kiiss. 3me edit Paris 1876- J. B. Baillićre et f. w 18co, 
str. 659 ze 160 drzewor.

Dr. Ad. F e r b e r .  Die physikalischeu Syuiptome der Pleuri- 
tis exsndativa. Marburg, Elwert. 1875. w 4co, str. 63.

Dr. C. H en  n i g ,  Prof. in Leiozig. Die Krankheiten der 
Eileiter u. die Tnbenschwangersehaft. Mit 18. Holzschn. Stuttgart, 
Enke. 1876. w 8ee w., str. VI. i 163.

Bardzo pracowita i pouczająca monografija.
Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. 

Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Sekcyja higijeniczna Tow. lek. krak. Bdbędzie po­
siedzenie w dniu 29. b. m. o godzinie 6tej wieczór na 
którem: 1) kol. Grabowski poda krótką wiadomość o 
dzmle nadesłanem Tow. lek.: Cholera epidemie of 1873 
in the TJnited States. 2) Ocenionych zostanie kilka dzieł 
nowszych higijenicznych.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 10 tegoż pisma w objętości s  a kusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prot. Br. St. Janikowski.

CSioray
na choroby  u m y s ło w e  i n e r w o w e

znajdą pomieszczenie w przytułku
król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.

Buda-Pest I Bezirk Nr. 270.
Leczeniem umysło wo chorych kieruje Docent Schwartzer, a chorych 

na cierpienia nerwowe Docent Ketly.

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

riessnitzthal
hlizko Modlina i Briilll, 3/, mili oo W iednia koleją południową także leczenie gimnas 
tyczne elektr ez^e wziewaniami i dyjetetyczne.

Otwarcie 2 0  Kwietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Sehotten.ing 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
Dr. Ignacy Franki.

U a r l ^ l K H i .
Od lat 17stu ordynuje przy zdrojach

JOACHIM HORDYŃSKI
Dr. wszech nauk lekarskich, o czem Szano­
wnych Kolegów uwiadamia — mieszka

II  r  i t  łl 11 i li.
Ilgie piętro.

W  ADM1 STRACY1
„Przeglądu Lekarsk ego“

nabyć prenumeratororowie mogą

SŁOWNIK
łacińsko-polski wyrazów lekarskich

przez'Prof. Dra Skobla i Dra Kremera 
po cenie 8  zlr. bez przesyłki.

W przyszłym miesiącu opuści prasę Uzu­
pełnienie tego słownika.
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T R U S K A W I E C .
Zakład zdrojow y zostaje otwartym 15. maja 1870.

^  Kąpiele słono -Warczane i żelazisto - słono - s arczano- 
szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do p cia.

Żętyca owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, cztery 
restauracyje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Dronobyez jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd zakładu 

przyjmuje także zamówienia na takowe-
Apteka, urząd pocztowy i lelegrafiezny w miejscu.
Lekarz zakładu Dr. Z. R ie g er , krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołą­

czony zadatek ubezpiecza czas najmu.

F ra n ciszek  Krall,
dzierżawca zakładu.

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą
w  Z A K O P A N E M  

otwartym zostanie z zakładem żętycy, kumysu wód mineralnych 
dnia 15 czerwca rb. Ceny mieszkań, stołowania się, kąpieli bar­

dzo przystępne.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje „Zarząd kąpielowy44 poczta

Zakopane.
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ZDROJOWISKO
S Z C Z A W N I C A

w  G r a l i c y i .

Srodi i lecznicze. Wskazania lecznicze.

m

i iI

Świeże i zdrowe powie­
trze karpackie. Doskonała żę­
tyca owcza i kozia, kumys i 
mleko. Kąpiele wanienoe żola- 
ziste ciepłe, tudzież spadowe 
i natryskowe zimne,  kąpiele 
Uunajeowe. Wody minerale: 
Zdrój Józefiny |  szczawy so- 

„  Stefa.ia i dowo-solne.
„  Magdaleny woda silnie 

odowo-solna jod i brom 
zawierająca.

„  Waldryi / szczawy lito- 
„  andy l wo sodowe.
„  Szymona szczawa sodo- 

wo-żelazista

We wszystkich chorobach 
kataraluych , a miauowicie 
w katarach przyrządu odde­
chowego, przyrządu trawienia 
w katarach pęcherzowy! h za­
starzałych. nawet wtworzeniu 
się kamieni moczowych ; także 
w gruźlicy i chronicznem za­
paleniu płuc; w rozmaitego ro­
dzaju obrzmieniach a miano­
wicie wątroby, śledziony, w wy­
pocinach płucnych, w choro 
bach maciennicznych, także 
w niedokre.wności i w choro­
bach gośćcowych.

Miejscowość.
Posiada mnogie i tanie 

mieszkania z gustem urządzone 
kilka sal dla zgromadzeń, kon­
certów- i zabaw tańcujących, 
kilka dobrych restauracyj, wy­
borną muzykę, aptekę, zakład 
fotograficzny, czytelnię czaso­
pism , wypożyczalnią ksiązel. 
mnogie sklepy z towarami wszel­
kiego rodzaju. Droczą kolica 
nastręcza sposobność do licz­
nych wycieczek w przvległe 
góry jak np. do malowniczych 
Pionin, do zamków Czorsztyna 
i N iedzicy, do Czerwonego 
klasztoru i t. p

Komunikacye.
Ułatwione są trzema każ- 

dodziennie przybywającemi i 
odehodząo.emi szj bkowozami 
między Szczawnicą i stacjami 
kolei Kraków, Warszawa, Wie­
deń, tudzież świeże zbudowa 
ną koleją Tarnowsko Lelu- 
chowską. Oprócz urzędu pocz­
towego istnieje także stacyja 
telegraficzna.

Pora zdrojowa rozpoezyna się z d. SO Maja.
P P *  Zamówienia na W odę mineralną i mieszkania przyjmuje i załatwia podpisana 

Dyrekoyja— przeseła na żądanie bezpłatnie broszury i illustrowane prospekta zdrojowiska.

Dyrekcyja Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy.
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Dr. Kłem. D ęb ick i
były asystent kliniki krakowskiej 
ordynować będzie jak  w roku ze 

szłym tak  i w bieżącym 
w Iwoniczu.

HIPOLIT PRZEZDZIECKI
Dr. wszech nauk lekarskich z Wiednia
zawiadamia Szanownych Kolegów, że jak w la 
tach poprzednich tak i tego rokn ordynować 

będzie
"W Francensbadzie. 

Goidener Stern.

w  K r a i n i e
stncyja kolei Rudolfo Radmannsdorf-Łeei

i >o r a  k ą p i e l o w a  r o z p o c z y n a  s i ę  1  c z e r w c a .
Piękna okolica alpejska, nad jeziorem; 1600 nad powierzchnią morza, powietrze 

czyste, klimat łagodny, urządzenia wygodne.
Cieplice (szczawa sodowo-żelazista o23°C), kąpiele w jeziorze leczenie za pomo­

cą hiclroler»pii elektroierupii.
Zaleca się szczególnie w cierpieniach n e r w o w y c h ,  w chorobach gośćcowych, 

w niedokrewności i błędnicy.
Lekarz zakładowy: Dr. Maksymilijan Gumplowicz.
Bliższych wiadomości udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 

kąpielowy pod adresem.
Administration des Louisenbades 

in Yeldes in K rain“.

R O Ż N Ó  W .
Łecxn!s!to klim atyczne i iętyezn e na Morawic

oddawna słynnie znane znakomitemi skutkami wyleczenia w chorobach gruźliczych i 
zołzowych, w nieżytach narządów oddechowych i trawienia, w wadliwym wytwarzaniu 
się krwi, błędnicy, suchotach, cierpieniach gardła i serca, nerwowej astmie, rozedmie płuc 
itd. otwiera corocznie sezon 15 ińnja. , Prawdziwa owcza żętyca z gór Radhost. Wy 
borny klimat na wyżynie, lasami szpilkowemi zasłonięte położenie łagodne czyste powie 
trze przepyszne panorama na Karpaty, ogromny park z rzeką Becva obfitującą w pstrągi 
Narządy pneumatyczne, kumys, sok ziołowy, składy wód mineralnych. Kąpiele i wziewa 
nie wszelkiego rodzaju. Lćczenie zimną wodą. Apteka publiczna. Lćkarze kąpielowi, Le 
karz miejski Koblovsky, Med. Chir. Dr.' Low, Med. Chir. Dr. Wieselthier, Med. Dr. Modry 
Wygodne pomieszkania, Czytelnia i sala do rozmowy, Teatr, Wypożyczalnia książek 
Koncerta Reuniony, Towarzystwo zabaw, muzyka zdrojowa z Pragi, c. k. Stacyja pocz 
towa i telegraficzna. 2 razy dziennie połączenie pocztowe. Szybkowozy dla passażerów 
do poblizkiej stacyi kolei północnej w Pohl. Pojazdów i fur pod rzeczy dostarcza Marcin 
Bill w Rożnowie. Broszurki kąpielowe we wszystkich księgarniach, Wszelkich żąda 

nych wyjaśnień udziela jak najchętniej miejski komitet kąpielowy.

Z d r o j o w i s k o  V o s l a u ,
położone przy kolei żelaznej południowej 3 kwandranse od Wiednia, 

w uroczej miejscowości, otoczonej lasami szpilkowemi.
Na choroby kobiece, cierpienia nerwowe, macinnicze, anaemią .(niedo- 

krewność), choroby narządu trawienia, u uzdrowieńców itd. 
C z y s t a  .A k r a t o t ł c e r m a  (23° C.) w z m a c n i a j ą c a  

Dwa wielkie zakłady kąpielowe, mniejszy bassen z wszel- 
kiemi wygodami urządzone.

Leczenie kąpielami igliwioweini i słonemi, mlekiem, żętycą, 
wodami mineralnemi i winogronami.

W z i e w a ln ia  p a r  ig l i w i o w y c h  d la  c ie r p ią c y c h  n a  g a r d ło  i  p ie r s i .  

Narządy do używania zgęszczonego i rozrzedzonego powietrza
K ierunek lekarsk i zostaje  w rękach

D r a  J ,  J u s t ,
L ek arza  kąpielow ego, członka c. k. Tow. lek.j^w W iedniu.

W  Sezonie zimowym: Mentone, Hotel Yenise.

M A R I E N B  A D -
Dr. Dobieszewski,

Lekarz zdrojowy, od 15 Maja, ordynnje 
po polsku, od godz. 3 do 5 p o p o ł u d n i u m i e ­
szka w "Willa Uelvetia. Leczy przytem 
elektrycznością prądem stałym i przerywanym.

NB. Za leczenie elektrycznością płaci się 
osobno, po 3 złr. za posiedzenie. (S—3)

Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 
Kolegom, iż i w bieżącym roku zakład Prysni- 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod jego nadzorem lókarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapewne wiadomość, iż pod­
pisany włada dobrze językiem polskim a do le ­
czenia chorych używać hę łzie  w razie potrzeby 
elektryczności i to w postaci tak prądu galwa­
nicznego jak i indukcyjnego.

Dojazd do Grafenbergu koleją żelazną do 
ostatniej stacyi ze strony pruskiej Ziegeniials 
odległej o t '/2, ze strony austryjaekiej Haunsdorf 
odległej o 3 godziny drogi od zakładu.

Na wszelkie zapytania co do pomieszkali 
i t. d. udzieli odpowiedzi podpisany lub inspek­
c j a  zakładu (Inspekton der Priessnitzschen 
Kurhauser in Grafenberg bei Freiwaldn, osterr 
Sclilesien).

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny

„ O s n r - v
Anerkennngs - Di płoni der 

land w. Ausstellung zu Mistel- 
bacli u Verdienst-Mcdaille der 
landw. Ausstellnng z u St. Gal- 
len 1875.

Groble Aus»vnhl
von

optisch. Geganstenden,
arztl. Tkermometera

ZU1- Bestimmung der Korper-Temperatur v o n  

1 fl. anfwarts, Tbermometer fiir Bade- und Heil- 
anstalten, Krankenzimmer von 50 kr., auf- 
wśirts, Barometer, Mikroskope von 5 fl. bis 
120 II., suwie a uch alle Horton Feldsteclier  
Binocles, Opernglaser von 4  fl anfwarts, Gold 
brillen, Z wic ker mit Krystnllglaserii yon 4 fl 
anfwarts, Patentbrillen von 1 fi. 50 kr 
anfwarts mit den feiusten pereoskopischcn Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei i t . ł ł e j t r u G a .

Prag grosse Carlsstrasse Nr. 6 neu.

L A C T ł C1 \
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu boln głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tćj przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia n wynalazcy A- Bohnssa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
czyńskiego, Stockmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.
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Galwaniczny stały przenośny przyrząd
najnowszej konstrukcyi w celach elek tro terąp eu tyczn ycli, ch irurgicznych  
i  c lek tro ly sy

o 30 do 35 elementach 105 — 120 Marek 
o 40 do 42 „ 132 „
o 48 „ 150

I- Przyrządy te napełnia się tylko wodą do czego dodanym jest lejek szklanny i 
mała miareczka szklanna; przyrząd więc ten jako jedyny w swej konstrukcyi uważać 
można. Na przykrywie umieszczonym jest miarKownik, aby w miarę potrzeby tylu elem en­
tów użyć ile potrzeba, na lewej stronie znajduje się girotrop aby bieguny zmienić, 
w środku zaś galwanometr dla kontroli prądu; 2 przykrętki aby elektrody przyczepić. 
Przy codziennćm użyciu przyrząd nie traci na stałości przez 9 —- 1 2  miesięcy a potem 
napełnia się go znów wodą Narząd ten badany był przez pierwsze powagi i przez uie 
za dobry został uznanym. Jako przyrządy dodatkowe dołącza się 2 wielkie elektrody 
z których jedna z sprężyną pędzel metalowy, igłę do elektropunktury sondę do połyku 
krtani i macicy, Jednę elektrodę do ucha 2 igły platynowe w celach elektrolysy i w ce­
lach chirurgicznych jeden ekseytator i 2 małe zakończenia reoforów płaskie. Opakowanie 
3 — 5 marek.

II. Przyrządy indukcyjne najnowszćj konstrukcyi do prądu pierwotnego i pochodnego. 
Przyrząd sankowy wielki 60 nerek 

„ „ mniejszy 45 „
„ „ jeszcze u.niej. 36 „

M . H e s s .  Optyk nadworny, 
Alesandrinenstr, 80 w Berlinie S.

?  W \/W \W V W V  VAA 'ł/W/VW/VM V \A W \iW \

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Lcvasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE }
wszelkie cierpienia nerwowe ka- j
żdej chwili ustępują po użyciu pi- 5 

gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece * 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. i

Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- * 
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p .  J, Trauczyńskiego; S 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. ^

VW WV VW 'W ' <W \ VW VW iW\ V */V VW/VV\”" W'\'WV'V\A(\/V\(WtiW\VWWVWV/W\W\/W'\1/V\Wl (JT)

H m m M ttl
uprzywil. Fabrykant

chirnrgicznycli,
galw anokaustycznych

NARZĘDZI
i  B u n d i i ż y s t i l  

Dostarczyciel
król. uniwersyteckich 

Klinik i Zakładów 
w W r o c ł a w i u  

W eidenstrasse 33.

WYRÓB i SKŁAD
galwanokaustycznych Bateryi 

żegadeł i pętli odcinających
wedle

Middeldorfa, Voltoliniego itd.
Cenniki można dostać za darmo.— Listy, pieniądze 

i  pakiety uprasza się opłatnie.

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego tóż nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnćj i wojskowój stwierdziły jak najświetnićj ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 uźyćj 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniój moje .,Bougies yaginales so ln i.* i „Sujtositor. 

gelat. 80lnb.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Ninićjszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin11 w zięty  h od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Ludyik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lćkarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

Z  g i i m y
strzykawki oczne, uszne m aciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwać podskórnych, okrywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompl i m lecziie, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mićko 
rozm;i*it*ćj wielkość! , aspiratory, poduszki po 
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralmki na inoez dla mężczyźni dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierśniSj® do zębów, prezerwatywy z gu­
my i pęcherza od Ido 4 złr. za trz in  jak  ró­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, klizopompy, katetery, bougies 
worki na lód, empęcheurs zastosowane przecit. 
pomazaniom nocnym po 2 złr- za sztukę i  
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Z i'ger Graz
Klosteru icsg ffic  '34.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

s u m m y  cyrenaicum
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje, się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Dcifis, 2, 

rne Drouot.
W Warszawie w składach iniiferynJów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie

.materyałów aptecznych P. Sżabrańskiego; 
Iw Wilnie w aptece P' ChrOŚcickiego; w Ki- 
•j jowie w aptece P. A. Marcińcż; l> a; we Lwo 

wie w apteee P. Mikolascha; w Krakowie 
Iw aptekach PP. Truuazyiiskiego i Redyka;
| w Poznaniu w apteee P. Dra Mankiewicza 
li w składzie materyałów aptecznych P.

BarriknwskiÓgo.

CAMPHRE

W
ę j r  BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREAT DE LAFACULTEDE MEDEC i HE A PARIS

(PRIX MONTHYON)

Kapsułki i Pigułki Dra GLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłe 
dzie. Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C«, ul. Radne, 1 tu 
Dostać można w znaczniejszych aptekach^,
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Zupełne wyleczenie
c ie r p ie ń  s z y i  g a r d ła  i p lu ć  buz użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanm

balsam iczno-roślinnyeh i mineralnych

przetwoió*v
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
K o l t ś c h a r s c h a

Aptekarza w W iener-Neustadt 
f  Ten r.feyoualny sposób leczenia e itszy  się we wszy­

stkich kołach lekarskich w kraju i ża granicą licznym  uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i -  

c s y e h .  Łatwość użycia przyządu nadaje temu sposobowi wsiewania pierwszeństwo przed 
innemr systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niemeyer z Lipska przedtem \ Magdeburgu zaleca ten spn 
BÓb w 'sw em  świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 
w wyż wymienionych chorobach. Przedłożonym i być m ogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczn iczego.
Leny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y ) .................................................................................złr. 3.50 kr.
Balsam iczno-roślinne przetwory > x. ,,, . . .  , . . złr. 1.— kr.
Mineralne „ ■ Na 10 podwójnych w z r e w a n ..........................................^
Broszury (trzecie powiększone i przerobione d z ie ło )....................................  . złr.— 50 kr.
Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewhu powziąść można 
z broszury Or. C Czmerki specjalisty dla chorób narządu oddechowego W iedeń  
Kohlmarkt Nr. o.
p r z e s y łk i  u sk u te c z n ia  natychmiast za przesłaniem należytośei w łącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w a .

Fryderyk Hol Isr larsch.
| Aptekarz w W iener Neustadt.

Do Pana Fryderyka Kóltscbarsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiezno-roślinnego i jedne­

go mineralnego przetworu, jak również broszurki, do skutek jest znakomity.
Dittersbach przy Kreilitz d. 1 1 lutego 187(5. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny.
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra Mikolascha J. Beisera i S. Ruc-

kera: w Bochni u F. Reissa. (12—)

J O Z E F  G O B E T Z K Y
-Aptekarz w Esseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
dnkierkl chininowe i Czekoladki chininowe

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego chinina 0’ 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wićdniu do Pana Bruno l ł a a b e  Drogisty. W e Lwowie 

do F iotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenezyna, Aptekarza.

ry/-AAT/A ITT A woda t j. elektryczny kwssorńd do picia i 
f  I  /  |  I  V I I  l / \ /  / \  w t l e c h a u i a  uprawia natychmiast wzinoie

\ y  11  X-Lnle się apetytu, snu, trawienia i poprawia
cerę przez czyszczenie krwi i wzmoi nienie systemu nerwoweg# 
nan et w najiipurczy wszycli przypatlkacli. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osfabieair) a przeciw IPiphtlieritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem — 13 Mk., 12 
fla tek pojedynczej w -az z < pak. — 10 Mk. Prosnekta darmo, blłłady urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10.

EL1XIR ET ARA GEES DU Dr RARUTEAU
S a u rśa t de 1’In s titu t de Franco)

OKTORA RABUTEAU w ypróbow an  ro -ta iy  w  szpi­
ta lach  paryzk ich  przez p ro fo sso ró ,. F ak u lte tu  M edycznego, którzy  za lecają  
je  jako  skuteczniejsze < w szelk ich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P r e p a r a ta  te  z  Chlorki’ żelaza  l e c z ę  B ladaczkę, W y n ę d z n ie n ie ,  N iedo  - 
k r w isto ść , r e g u lu ję  Odpływ  i m ie sie u z n e , w z m a r  u a ję  Or ganizm y  w y c zer­
p a n e  i o sł a b io n e , n ie s p r a w ia ję c  n ig d y  Za t w a r d z e n ia .

D ostać m ożna w  znaczniejszych ap tek ach . 
Sprzedaż h u rto w a  w P a ry ż u  u  P GLIN e t G*, u lica  R acine , 14.

Dla fabryk wody sodowej
1

Amorficzny magnezyt do osią­
g n ię ta  c z y s t e g o  kw asn  
w ęglanego jest u mrie po 
najtańszych cenach na składzie.

Ti. M m , sjeijW
w Wiediuu, I. Zeidhtzgasse 4.

Anxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna- 
nyeh roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
lćczącćj, badane przez pićrwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują 
eę się:
■  Epilepsyje Padaczki 9  
9  Szal ‘ństwa 9
■ Kurcze piersiowe i żoładka. 9

Przed użyciem mego pizetworn upra 
szain o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a  
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulflją nie daiąc jako śl’odek Bwoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywąją uwzglę­
dnieni.

Silvius Hoas l
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  \ i 

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur-J 
czowyeh.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpolud.,, 
2 — 4 popołnd 

Berlin SW., Friedrichsti 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez anr Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwi nazwanym Auxilium i ientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie-; 
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągniętej 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ter 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. I 
Na podstawie wyników tego badania wy-,  
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że; 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń -  
b t w o zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za 8 p e e i ti c u m 
a n t i e p i l e p  t i c u  m. ;

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży w e ­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i ę  nie.

Berlin w Marcu 1875.
/•r q\ Dr. Jan Muller,
'  ’ '  F- W- Radca lekarski.
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Nagroda MonlyontZOOO fr.) przyznana  przez 
Akademią Nai.k 'rzgrodzonyeh 

i przez TNSTYTU T KU ANCDZKI

t l» m  » ' i i  /j  u i
DOZOWANYM 

O****. . ii i łK .li R V
Członkii Akademii iMedyc/nej Pary?,kićj 

1‘rofessor.i Szkoły Farmaceutycznej w Paryżu.

W UNO z C H IN 4  DOZ 0  W A NE
OS*SIAYA IIKYUJY

Posiada wyższość nad w  zolkicmi propnra- 
I cy a liii cliiny z powodu swrgo skl.uln nic- 
zmiennego i hogtpegn zasobu pici wiasików 
działających, PczyieiorfOgo smaku, uiespi a- 
wianigdy z ilwardzmia.działa/ niezawodna 
ikuleezu&icią przeciw Zinm irfiin. j/Crftpiz- 

, kom ly/aitlulnijm . w  tlhu/inn i inoztitnerm 
pu?rp,(ńr tlo zdrow ia, eir. .I«\si to jiicoce 

ninny środek toniczny i pokrzepiający-

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
D&SSI I jFP]I ETO n  u i r n  0(11840 r jrst jeuyntun lekarsiwem wtych tSergijun 
r f t o L L i W l - ,  “ w • II I H n  niąch. Pól paczki rozpuszczonej w tyżce wody cu - 
krowąnai wystarczy do ukojenia najgwttłlownńjszcgo hńlu głowy'nfezdniehezpi^ozeństwa.

W PAIWŻU, nli' a «i tn jou-K t-ilonoró  5 « ; w  W aźszaw ie, w składach maleryał.
, piecz. PP- Mrozowskiego iujallego ; we Lteototr w apt. P. Mikolascha ; w  Krakowie, 

"\v'antećc PP. Trauczyiisfciógo i Itedyka ; w Poznaniu , w aptece P. Dra Mankiewicza.

WI NO z C.HI i ŻELAZEM  
«S§!ł »* IIK IRI

.Kąjlnpszy i najskuteczniejszy śród i. z pre- 
piirtręyftscjltizisljch przeciw zitlai-eniu krhtf. 
1’rzyp mnogo smaku i niezawodnej skutecz- 
Itnś i. działa cudownie przeciw blcułaczge. 
Iruikiem m  od p ływ ow i, regularności, wy- 
ctzer/iaiPtu sil. osłabieniu, ogtUittu niemot y 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.
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C  o n i  -9 t u i A i t i f  
Aa Quinquina et aa Caeau oomeines

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory cltiny, i w ogóle substaneye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 

WINEM ŚCIAGAJACO-ODZYWCZEM BUGEAUD'A,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcej nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych !akarzv. sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przetcłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIAGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud'a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : iv Kranówie, w aptekach PP. J . Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w suła ach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gałlego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P  Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcinczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.



SÓL SEDLITZ CHANTEAUL. tOi
ju Ten p iękny  p rze tw ó r w z iarenkach  bardzo  skuteczn ie  utrzym uje
fu. c z y s t o ś ć  k r w i ,  u s u w a  z a p a r c i e  s t o l c a  i  z a p o b i e g ł a  «j 
n) g o r ą c z k o m  z a p a l n y m .  m
co P od ług  uczonego p ro feso ra  B U RG GRAEV A, używ anie codzienne i (o

Soli Seid litz  odw odnionej, je s t na jp rak tyczniejszym  sposobem  p rze-
d łużenia  życia i un ikn ien ia  w ielu chorób. ' |{j

|  LEKI DOZOMETRYCZNE. 1
$ Profesora B U R G G R A E V A  z  Gandawy. $
{}] P rze tw o ry  streszczone ( K w intesencyje) przygotow ane z alkoioi- oJ

dów i w yrobów chem icznych najczystszych, w postaci z iarenek  dozo- 
ru w anych m atem atycznie, z pom iędzy tych  leków :
O) L7 W  A <s Y N  Je8t na-Jcelnie.iszy m środkiem  p r z e c z y s z c z a j ą c y m  
if) A  ”  a t o l i '  |  w z m a c n i a j ą c y m  ż o ł ą d e k .  ^

$  KAFEIN je s t  lekiem  najdzieln iejszym  przeciw  m i g r e n i e .  jjj

ffi WODOŻELAZOSIM1AN CHININU j" ‘au° ipeŵ S “ S
n e r w o b ó l o m .  Jn

|  BROMEK KAMFORY 'p l‘. S c h 1 c ,er '  |

|  Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie |
■jjj 5 4 ,  r u e  d e s  F r a n c s  - B o u r g e o is , a P a r is .  wj

^  W Warszawie, w składach m ateryjałów  ap tecznych PP . Mro-
nj zowskiego i Gallego, w K rakow ie w ap tekach- P . Trauczyńskiego i tr, 
nj Redyka, we Lwowie w aptece P . Mikolasch.
© esesssssesćisssasesasssesiasssssasasasesasasssesesas®

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i  świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącśj Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większśj części aptek 
Państw a niemieckiego i Cśsarstw a austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfroreneG liedsr, Hiihneraugen, Prost- 
beullen, alte und friscbe W unden, Gicht- 

' Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
!> denden Publikum zum vielseitigen Gebrauch 
j ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
t Reiches und der k. k. ósterreichischen 
> Staaten der Fabrikan t :

Wilh. Jick .
Z ittau  in Saehsen.

Należy podać rękę szczęściu! 
S 7 5 90 0 0  marek
ezyli 3łH ..50 ' u t r .  M. Pofndi).

jako główna wygrana w  najkorzystniej­
szym razie na najnowszej wietlt> ój ) 
l e t e r y i  odbyć się mającej za dozwolę-,' 
niem i rękojmią wysokiego Kzadn.

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten sposób że  w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozloso-j 
wanych zostanie 4.'1.00O uygraitycli 
między którenń znajduje się głów na w ygra-' 
na względnie S 3 5  U O O  marek czyli złr. i 
S i s . j ó o  M. Połud., w  szczególności zaś \

i

W ygr. marek Wygr. marek
1 2 5 0 , 0 0 0 . 6 1 5 ,0 0 0
1 1 2 5 .0 0 0 , a 1 3 , 0 0 0
1 » o , o o o , 1 1 • 0 , 0 0 0
1 o O .o o o , 3 0 6 .0 0 0
I 5 0 , 0 0 0 . 5 5 4 , 0 0 0
1 1 0 , 0 0 0 , 3 0 0 3 ,4 0 0
■ 3 0 ,0 0 0 , 4 1 * 1 ,3 0 0
3 3 0 , 0 0 0 , 0 3 1 5 0 0
1 2 5 ,0 0 0 , a o o 3 5 05 3 0 , 0 0 0 2 4 .3 5 0 4  3 »  i

i  t. o-
Ka najbliższe pierwme ciągnienie 

tej wielkiej przez Państwo poręczonej ] 
lotoryi urzędownie przeznaczono

już 14 i 15 czerwca rb.
kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3 7Ś Złr.
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ i 1 , *
t ćwiartka „ n 1 % mrk. „ 90 kr.

W szelkie zlecenia wykonane zostaną
n a t y c h m i a s t  z największą troskliwością 
z.a n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i ,  p r z e ­
k a z u  p o c z t o w e g o ,  l u b  z u  p o b r a ­
n i e m  p o c z t o w ć i n ,  a każdy otrzyma od 
nas herbem państwa opatrzony los o r y -  
t t i o a l u y  do rąk.

D o zamówień dołączymy potrzebne pla 
ny urzędowe gratis, a po każdem ciągnie­
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz pod rękojmia l* H ik st\v a , a można 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem naszych stosunków po wszystkich  
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęśtde i już nieraz tnie liśmy . przyje­
mność m i e d z y  w i e l u  i u  nietani i n a -  
c z n e m i  w y g r a  n e m  i  wypłacie g ł ó w n e  
w y g r a n e  wprost naszym interesantom.

1’ r a w d o g m i l o b n i e  n i e z a w o d n i e  
liczyć można przy takiem  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i u  n a  p e w n e j  p o d s t a w  i e  o -  
p a r t e n i  na żyw y udział, zechce więc 
każdy już d l a  b l i s k i e g o  c i ą g n i e n i a  
wszelkie.zlecenia przesłać w p r o s t  w  j a k  
n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  pod adresem

KaUfmann & Simon
K a n t o r  b a n k o w y  i w y m i a n y  

w  H a m b u r g u .
Zakup i  sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów  państwa, akcyj kolejowych i losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy iiiniąjszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a z ipraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze, szybką i rzetelaą usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych a/ano- 
wnyeh interesantów. Wyżej podpisani.

HOGG.  A p t e k a r z .  R u e  d i:  C a s t i g l i o n e ,  R a  r y ż .  .1 e p y n y  w ł a ś c i c i e l .

K m U

T R A N  /, W Ą T R O B Y  S T O R l - T f t / l  n o U U A .
Przeciw  slabuseiom pier sio w ym , suchotom , z a p a l e n i u  p ł u c ,  katarom
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM , UPŁAWOM, MY-

ic h u d n ie n iu  d z i e c i ,  o g ó ln e m u  u s ł a r i k n i u ,  r e u m a t y z m o m ( g o ś c o w i ) ,e l c . |  
T ran len wytworzony ze świeże] wątroby stokfiszu je st naturalny  i czysty, najde­

lika tn ie jsze  żołądki g o z n o sz j, działanie jego  je s t szybkie i pew ne, a w yższość  lo g o j 
liram i nad wszelkicmi innymi tranam i zw yrzajnym i, lnb w połączeniu z żelazem e tc . , j  
I jc s t dziś powszechnie ninnną.
I  THAN HOGGA spi'zcdaje'S ię 'jedynie we flaszkach trójgrdinasti/ch, ksziałtflasz, k" 
złożony u władz właściwych jako  własność spccyalna i wyłączna stosow nie do przepi 

sów praw a.—  Unikać fałszerstw . — Znajduje się w głównych aptekach.
D o s t a ć  m o ż n a  w s k ł a d a c h  m a t e r y ja ł ó w  a p te c z .  P .  G a lle g o  i  J .  M r o z o w s k ie g o  w  W a r s z a w ie ;  
w e  L w o w ie  w  a p t e c e  P .  M ik o la s c h ;  w  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h  P P .  T r a u c z y ń s k ie g o  i  B e d y k a
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   PRAWDZIWE _ _

przeciwdnawe przeciwgośćcowe 
Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e

g g  (Czyszczące krew przy dnie i gośćcu)

B  Aptekarza W I L H E L M A
H r " ~ “t stanowią S Lgj
g r  Za pozwoleniem ? J A K O  l iK C Z E K I K  K I M O W K  Zabezpieczone p r z e -)B  
g j .  c. k. kancelaryi Jedyny pewnie działający środek krew) ciw fałszowaniu ) •. 
M  nadwornej odnośnie) czyszczący, bo tak używały go z najlep- (patentem “ e £ 0  c. k - 
p S  do postanowienia j gzym skutkiem i odpowiednio oceniły nnj- ' Mości- i Ę§j|
ES datowano w Wiedniu, pićrwsze lekarskie znakomitości Wiedeń 28 Maja
* d. 7 Grudnia 1858. ( E U R 0 P Y “ 1871.- ^

Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- |gp 
i.i i wydalają z niego przy wewnetrznem użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, B  

!§£ a skutek ten jest zupełnie stałym. g i
p ;  Krnntowne wyleczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych pgł
P -  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak również z wszeikieli wyrzutów S !  
pT. .skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów. g ||  
B  Szcał-ffólnie skuteczneini okazały się te ziółka przy nawałach do
jgj wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- “Ę 
B  wnycli bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- g j  

irach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż- sig
P-H c.zyzn a upławach u kobiet itd.

Cierpienia jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy eią- pjj 
głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniająeym i moczopędnym środkiem, B  

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo B  
'S- stwierdzają prawdziwość powyższych podań j | l

Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających: ;
B  Go Pana Pr. JIŁHELMA Apt. w Neunkirchen. g g

Sagor kwietnia 1873. Upraszam Pana uprzejmie o przysłanie mi śpiesz- ‘p s  
rr. nie pocztą za pobraniem poczto went jeszcze dwóch paczek już raz mi przesłanych 
fc* Ziółek W ilhelm a przeciwdnawych i przeciwgośćcowych i muszę Panu tymczasem a s  
B  wyrazić gorące podziękowanie, albowiem już ta pierwsza paczka znaczne spra-Sfj 
fiS w iła  polepszenie u mój żony choć ona już lata na gościec i zatwardzenie cierpi, ż~, 

a jest nadzieja, że, przyjdzie całkiem do zdrowia, bo już wszelkich środków lecz- Ę|j 
B  niczycli próbowałem, a żaden tak pomyślnego wyniku nie sprawił.
Ę [ E r n e s t  Z e y  n a r d , urzędnik fabryczny. b
fcj, N eutra  2.7 kniei. 1873. Już od w ielu lat cierpiałem na najstraszniejsze do- ~T
E i  legliw ości gośćcowe tak, że miałem rany w nogach, z których dość ropy wypły- rs£ 
B  wało. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew czyszczące W ilhelm a przeciw- 

dna we i przeciwgośćcowe, które mi W Pan w listopadzie 1872 r. przysłałeś. Te 2 g™ 
tr i paczki Ziółek, ukoiły moje bole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, jĵ g 
B  co było niemożliwem innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze- 
S  syłam. Poleciłam tu te prawdziwe W ilhelm a przeciwdnawe i przeciwgośćcowe gk  
E - zió łka  krew' czyszczące k ilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka. 
p i  W iecznie wdzięczna A l o j z i a D ó l l e r .  0
B  B ukareszt 21 maja 1873. W  skutek użycia prawdziwych W ilhelm a Ziółek ~
E l  krew' czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych pomyślny wynik osią- g §  
B g n ą łe m  u Pani Hrabiny Paracin, dobrze na naszym dworze położonej i lu b io n ćj.g | 
ŁH Ta Pani. która dawniej na gośćcowe napady w  nodze cierpiała daleko |jp
fiEj rzadziej obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez takowe nagabywaną bywa i jg | 
K  występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta Pani w skutek mój rady uni- jgj 
B k n  użycia wina, mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek W ilhelm a krew j g  
B  czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych całkiem uwolnić ją od jej cier- 
l ś n i e ń  Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę teraz wszędzie te Ziółka p i. pień. rrzeswiaucauny u uuuijau so.ui*&u /..iin.i! będę teraz wszędzie 
frj W ilhelm a. Dr. Y a n  K l o g  er. £gj

yiadczony o dobrym

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczy szcza jąeyoh i 

^  n  i l iu - lH ii i ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce prze. iw-1 
lH,dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających H i l l i t - l i n t i  w Neun- s 
rHkirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych- I

l , t i l i i c t  n a  W i t a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar-1 
lip sk iego wraz z, opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz 
B t e g o  na stempel i opakowanie II) kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przcci>vilna>> yHl. i 
B  przeci»  (gośćcowych Kić-lek przeczyszczających W i l h e l a n n  dostać! 
B  także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4 )
„ w Sklepie Józefa Jąhna

t:Ą w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. w Nowym Sączu n W. Eillipkn Apt.
2 3  we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

M

Jak. liaisera Apt. 
Kar. Sehubuliui.
Jak.  Piepcsa. Apt.
K. Krzyżanowskiego 

® w  Nowym Targu u Karola I.auera.
m  u w a łM łM iiiia ia

Apt-

w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. 
w Podgórzu u Józefa Skaltalskiego Apt. 
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  Z dnia 27 maja 1876

Syrupus hypophosphitis 
icalcis

a p te k a r z a  G r im a u lt e t (  om p.
w  1‘t u y  .• II

Od r. 1857 w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym cv suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto ­
łowa syropu zawiera 10 centigramów podfos­
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrii|>ns raphuui jodatus
a p te k a r z a  G r im a u lt te P a r a m .

i
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
c ięcego , jako to: lipkow icośei (lymphatismus) 
cierpień gruczołów  szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu  
połączonego z sokami roślin przeeiwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom  po łyżce rana 
i w ieczorem ; dla większych 2 -  4 łyżek.

Pliosplias ferri solubilis et 
Phosphas ferri et sodae

a p te k a r z a  I tr . L e r a s .
Przetwór ten przepisywany bywa w p o­

staci rozezynui ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigram ów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w o n i , ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilaeyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsze narzędzia traw ien ia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza* 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo. i

Tran w ątroby miętusa 
trzustkowy Defrrsna. 

fa rm a c e u ty  w P a ry żu
Ten tran zamieniony w emulsyję za po­

mocą sokn trzustkowego dostaje się do żoląd 
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu tolnskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czekoladzie, kawie, ro­
sole , stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dia najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez Odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniom.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego-, 
Gallego-, w Krakowie w aptekach PP. T ra­
uczyńskiego i Redyko., we Lwow ie w apte­
kach PP. P. Mikolascha, Berlinera i R uckera- 
w Brodach w aptece P- Ku,llalca i u P. Fran; 
zosa, w Kijowie braci Marcińczyków.

.Nakładem Tow. lekarskiego  krakow skiego. W’ d ru k a rn i U niw ersy te tu  Jag ie ll. pod zarządem  Ig n . Stelo.la.
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Ulica Górnych Młynów, 
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E k B p e d y c y ja  m ie j s c o w a  
w  k s i ę g .  S t .  K r z y ż a n o w s k i e g o  

R y n e k  g łó w n y  N r ,  3 0 .

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—lR j arkusza.

Rękopism y  z w r a c a j ą  s i ę  t y l k o  
w  s k u t e k  w y r a ź n e g o  z a s t r z e ż e n i a .

Przedpłatę przyjmują:
l)  Biurt Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )w  Król. Polakiem i w Ces. 
Roayjskieni Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y j ą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K r a k o w ie .  n a  p r o w in c y i .

r o c z n i e  z ła .  6 c .  —  z ł a .  6 c .  60.

p ó l r o c z .  z ł a .  3  „  —  z ł a .  3  „ 30 ,

k w a r t a ł ,  z ł a .  1 „  5 0  z ł a .  1 „ 8 0 .

J a k o  d o d a t e k  d o  P r z e g lą d u  l e k a r s k i e g o  w y c h o d z i  
D w utygodnik łiigijeniozny

d w a  r a z y  n a  m ie s i ą c  p o  1 |2  a r k .  i  k o s z t u j e  d l a  P r e n u ­

m e r a t o r ó w  P r z e g l ą d u  r o c z n i e  2  z ł a . ,  p ó ł r o c z n i e  1 z ł a .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi;

Z a  w i e r s z  d r o b n y  ( p e t i t )  l u b  m ie j s c e  t e g o ż  p o  5 c  

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.:

T R E Ś Ć :  Z  pracowni Prosektoryjum Szpit. powsz. lwowskiego: F e i g e l . Krwiak śródmaciczny i otok macicy jednostronny przy macicy
dw uroinej rozdzielonej i zamknięciu jednego rogu (C. d.). — P a w l a s . Sprawozdanie z c. k. kliniki pedyjatrycznej krakowskiej, 
w Szpitalu Śgo Łazarza będącej, za rok 1875. — Piśmiennictwo Ukarskie: S c h k e i b e r . Ueber das Wesen klimatiscber Kureń bei 
Lungenkranken. — Drobiazgi okulistyczne. — Kronika i rozmawości.

Z PRACOWNI PROSEKTORYJUM SZPITALA POWSZ 
LWOWSKIEGO.

K rw iak śródm aciczny i otok m acicy jednostronny (liae- 
matometra et pyometra unilateralis) przy macicy dwuro­
żnej rozdzielonej (uterus bicomis septus) i zamknięciu 

jednego rogu.
(z 2ma rycinami).

Podał Dr. Longin Feigei.

(Rzecz przedstaw, w Tow. lek. gal. na pos. z d. 5 lutego 1876 r.)

(Ciąg dalszy.)

Sekcyja, wykonana dnia 27go listopada 1875 r., wy­
kazała u kobiety wzrostu średniego, dobrze odżywionej: 
w jamie otrzewny obfitą wypocinę wolną, włóknikowo-ro- 
piastą, która pokrywa też i wszystkie trzewa brzuszne. 
Je lita  błonami wrzekomemi ścięgnistemii licznie pomiędzy 
sobą pozrastane, a jadto  pętle wolne wypociną świeżą 
pozlepiane, rozdęte. W miednicy małej przedewszystkiem 
widać, iż macica jest zewsząd zbitemi, wlóknistemi błona­
mi wrzekomemi przytwierdzona do trzew przyległych, a 
w szczególności do licznych jelit. Sieć większa zwinięta 
w postronek wchodzi do miednicy malej i jest silnie do 
śiodka więzadła szerok jgo macicy prawego przyczepiona; 
bliżej zaś badając, przekonano się, iż takowa przez otwór 
otociony brzegaui zbitemi, gladkiemi, wielkości bobu, 
znajdujący się w tylnej blaszce więzadła szerokiego wsu­
wa się w przestwór pomiędzy obie jego blaszki, i jest 
w tkance wiotkiej więzadła szerokiego w kształcie płaskie­
go guza wrośnięta. Po odciągnięciu błon wrzekomych 
uderza iuż powierzchownie głębokie wklęśnięcie dna maci­
cy, z czego się okazało, że macica w samej rzeczy była 
dwurożną; nadto zwraca uwagę guz twardy poniżej rogu 
lewego prawie zupełnie nieruchomy, który sprawia, iż le­
wy róg macicy jest wzniesiony i leży w poziomie górne­
go brzegu lewej kości łonowej. Lewy róg nadto nie leży 
w równej linii wymiaru poprzecznego miednicy, lecz jest 
ku przodowi zwrócony; podczas gdy róg prawy patrzy ku 
tyłowi, około osi poprzecznej miednicy w tył i na prawo 
zwrócony. Błony wrzekome stare pokryte są zresztą gru­
bą warstwą wypociny włóknikowo-ropiastej, obficie w ma­
łej mieduicy nagromadzonej i jelitam i otorbielonej.

Wydobywszy wnętrzności miednicy malej z jamy 
brzusznej, co zwłaszcza od tyłu, z powodu bliznowatych 
przyrośnięc do ścian miednicy, tylko za pomocą noża da­
ło się uskutecznić, znaleziono, co następuje: Pęcherz mo­
czowy skurczony, mały; błona śluzowa jego prawidłowa; 
otrzewna zgrubiała, licznemi błonami wrzekomemi pokryta.

Macica w dnie w 2 rogi wyraźne rozchodząca się, 
powiększona, co pochodzi wyłącznie od znacznego powię­
kszenia lewej jej połowy, tak rogu lewego, jak głównie 
ikolicy jej szyi, która przedstawia guz kulisty, ku przo­

dowi i lewej stronie silnie wypuklający się, wielkości m a­
łej pięści, o ścianach ścisłych, bardzo mało podatnych, 
jak cała macica, żółtawo biały. Oba rogi macicy mocno
na boki pochylone, lewy zaś mocniej, niż prawv, tak, że
róg prawy wznosi się na 35°, lewy na 30° nad liniję 
poziomą.

Bóg prawy ma w długości 4 cm. a obwód grubo­
ści jego wynosi 6V2 cm., średnica wałka jego w środku
2 cm. W miejscu, gdzie takowy przechodzi w szyję ma­
cicy, otrzewna razem z warstwami mięsnemi jest pofał­
dowaną i skutkiem zagięcia pomarszczoną. Bóg lewy ma 
postać gruszkowatą, jest bowiem w miejscu odejścia od 
szyi również zwężony, a w kącie zaklęśnięcia lekko po­
marszczony. Ciało jego jest prawie 2 razy większe we 
wszystkich wymiarach, niż ciało rogu prawego: ma bowiem 
6 1/,, cm. długości, objętości 11 cm., średnicy 3 —  31/2. 
Odpowiednio temu wznosi się róg lewy, pomimo, że leży 
bardziej poziomo, na 2 cm. nad zagłębieniem w dn.e ma­
cicy, a na 1 cm. wyżej, niż róg prawy.

Więzadło obłe prawe odchodzi w połowie długości 
rogu prawego i jest dość cienkie; więzadio lewe uo 3 
razy od prawego grubsze, odchodzi bliżej końca rogu le­
wego i jest nadto krótsze od więzadła prawego.

Trąbki obie po 8 cm. długie; prawa jest prawidło­
wo grubą, przewód jej i strzępki końcowe prawidłowe; 
lewa nieregularnie norozszerzana i wypełniona w miej­
scach tych płynem surowiczym, pokryta grubemi błonani 
wrzekomemi i tak poprzyrastana do macicy i jajnika le­
wego, że koniec jej wolny wyśledzić się nie daje.

Ja jn ik i oba m iernej w ielkości, k sz ta łtu  zw ykłego, 
okazują to rebk i zg rub ia łe , pow ierzchnie liczn ie  pom arszczo­
ne, b la d e ; na p rzekro ju  w idać liczne b lizenki po c ia ł­
kach  m iesięcznych i po k ilka drobnych  ja k  g łów ka od 
szp ilk i to rb ie lk ó w ; z re sz tą  u t k a n i e  i c h  j e s t  b l a d e  
i z b i t e .
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Rozciąwszy pochwę, jak zwykle, od przodu, znale- 1 
ziono takową w części dolnśj o połowę węższą, niż w czę- : 
ści górnej, guzem rozszerzonej. Od strony lewój jest ona 
o 2-5 — 3 cm. krótszą, niż od strony prawej, i nie posia­
da tu ani śladu sklepienia, a przechodzi z bocznej ściany

Fig. 1.

2/3 naturalnej wielkości. >
a. róg prawy, 6. róg lewy, c. część pochwowa rogu prawego,
<Z. guz części pochwowej rogu lewego, e. otwór w guzie opera- 
cyją sprawiony. (Pęcherz i pochwa z przodu otwarte i zniesione.) >

wprost na wypukłość guza stśrczącego do pochwy. Guz 
ten stanowi od strony pochwy obrzęk półkulisty, płaski 
i zajmuje trzy czwarte światła przewodu pochwy od stro- >
ny lewej, a kończy się od strony prawej płaską i wąziut- \
ką szczelinką półksiężycowatą, 2'/2 cm. wyżej od dolnej l
wypukłości guza położoną, po za którą w odcinku pra- \
wym pochwy widoczna jest wyraźna częśó pochwowa ma- - 
cicy z ujściem zewnętrznóm macicy okrągłem, średnicy 
4 milim., którćj ściany w promieniu mają 1 cm. grubo­
ści. Od strony prawej ta  część pochwowa tworzy z po­
chwą sklepienie bardzo wązkie, szczelinowate, 1 cm. wy­
sokie, które ku stronie lewój od przodu i od tyłu staje 
się coraz to bardziej płaskie, a wreszcie od strony lewej 
przechodzi we wzmiankowaną płaską szczelinę, którą część 
pochwowa prawa dość wyraźnie odgraniczona jest od gu­
za półkulistego sterczącego w pochwę od strony lewój. 
$eiany pochwy są zresztą prawidłowo grube i okazują \
silnie rozwinięte zmarszczki, a mianowicie od strony prze- >
dniej i tylnej 2 pręgi płasko-wypukłe, które w okolicy
wewnętrznego brzegu guza odchodzą ukośnie ku dołowi !
i ku stronie lewej, a kończą się o 2 cm. poniżej. Od )
tych pręg odchodzą fałdy poprzecznie przebiegające tak, ;
że kierunek ich jest zawsze prostopadłym do owych 
pręg: w miarę więc ukośnego przebiegu pręg, przebie­
gają fałdy nie poziomo, lecz prawie pionowo w pochwie. 
Fałdy te po stronie lewej guza są na nim jeszcze wyra- 
źne, ku stronie prawśj zaś stają się coraz to bardziój pła- )
skiemi, a od połowy guza ku prawej stronie pokrycie je - i
go jest już zupełnie gładkie, blade i bez fałdów, podo- \
bnie, jak powićrzchnia części pochwowej prawej macicy. \

(Stosunki te przedstawia Fig. 1, na której jednak )
fałdy prostopadłe w pochwie nie zostały oddane). \

Na 1 cm. od ściany lewej pochwy w miejscu naj­
bardziej ku dołowi wypukłem w ścianie guza lewego znaj­
duje się otwór wielkości soczewicy od przebicia trójgrań- 
cem lub nożem pochodzący,1 którego brzegi są już obe­
cnie pozaciągane. Z otworu tego wylewa się za uciskiem

Fig. 2.

2/3 natnralnćj/wielkości. 
a. jama roga prawego, / ,  ujście zewnętrzne rogu prawego, b. ja ­
ma rogu lewego, n. j. średnia d. jama dolna szyi rogu lewego,
e. otwór operacyjny. (Soiany rogu lewego od przodu są na rycinie 

przedstawione zdjęte, ażeby ułatwić wejrzenie jam jego.) 
kroplami ciecz brudno-żółtawa, ropiasta. Zgłębnik wpro­
wadzony w otwór ten wchodzi z łatwością do obszernej 
jamy, w której daje się z łatwością na wszystkie strony 
zwracać, prosto do góry na głębokość 7 —  8 cm. Przez 
ujście maciczne po stronie prawej daje się zgłębnik ró­
wnież wygodnie wprowadzić w wązki przewód na głębo­
kość 3. 5 cm., przyczem oba zgłębniki nie napotykają 
na się wzajemnie, lecz odgraniczone są dość grubą ścianą 
poprzeczną.

Przekroiwszy ściany macicy jednem  cięciem od uj­
ścia prawej części pochwowej do końca rogu prawego, i 
przepołowiwszy drugiem cięciem jam ę guzu lewego od 
przodu i dołu aż do końca rogu lewego, znalazłem nastę­
pujące bardzo zajmujące stosunki ukształcenia jam maci­
cy i ścian tychże, które przedstawione są na Fig. 2.

Jam a szyi prawej, w ujściu zewnętrznóm 6 milim. 
szeroka i otoczona tu zupełnie gładkiemi ścianami, w miej­
scu odgięcia rogu prawego na bok, któreto miejsce odpo­
wiada zupełnie ujściu wewnętrznemu szyi macicy, jest 
lekko zwężona, w środku zaś naksztalt wrzeciona nieco 
rozszerzona, i ma tu średnicy blisko I cm.; cały przewód 
szyi prawej ma 3’5 cm., a więc dośó prawidłową długość. 
Jam a dna rogu prawego, 2-8 cm. długa, jest węższą, niż 
jama szyi i ma 0 5 cm. średnicy. Błona śluzowa prawi­
dłowo rozwinięta, blada, okazuje w całej szyi wybitne fał­
dy (t. zw. drzewo życia arbor vitae), od ujścia zewnę­
trznego do wewnętrznego i wybitne zagłębienia gruczoło­
we; błona śluzowa dna zaś jest prawidłowo gładką. Na­
tomiast |ama lewej połowy macicy przedstawia znakomi­
te różnice w porównaniu ze stroną prawą. Jam a tej czę­
ści okazuje bowiem 3 przestwory obszerniejsze, połączone 
ze sobą 2ma przesmykami zwężonemi. Część Isza tej ja­
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my tj. jam a rogu samego ma 4-2 cm. długości, a prze­
szło 1 cm. śiednicy, odpowiada w zupełności jamie dna 
macicy i wysłana jest błoną śluzową gładką, bladą. W miej­
scu, gdzie róg lewy, zginając się, pochyla się ku stronie 
lewej, jam a ta zwęża się i przechodzi w przewód piono­
wy, odpowiadający szyi macicy, w ogóle 6-5 cm. długi, 
a miejscem zwężonem na dwie jamy w kształt le klepsy­
dry przedzielony. Jam a górna granicząca z jam ą rogu 
jest 3 ‘5 cm. długą i ma w środku do cm. średnicy, 
jest więc podłużnie eliptyczną. Błona śluzowa tej części 
jamy jest barwy szaro-łupkowćj, a w górnej jej połowie 
okazuje wyraźne fałdy drzewa życia i zagłębienia gruczo­
łów szyi macicy, które przechodzą aż na miejsce zagięcia 
szyi w jam ę rogu samego: częśó ta  jamy odpowiada więc 
stanowczo szyi lewej połowy macicy. Na 0 -7 cm. powy­
żej ujrcia zewnętrznego szyi macicy prawej jam a ta zwę­
ża się ku dołowi tak, że ściany guza, zgrubiałe tu, two­
rzą przesmyk w kształcie wałka wypuklonego do jamy, 
średnicy 0 8 cm. Poniżej tego miejsca jednak rozszerza 
się przewód lewej szyi w jam ę kulistą, średnicy 3 cm., 
leżącą znacznie poniżej ujścia zewnętrznego prawego i wy- 
pukloną do pochwy. W tej części jamy błona śluzowa 
jest ciemna, szaro-łupkowa, kosmkowata, nierówna, tu i 
owdzie ziarnista, jakby drobnemi brodawkami zasiana, 
pokryta wypociną gęstą ropiastą, a w wielu miejscach 
i złogami barwika ceglastego,-brudnego. W tej też czę­
ści jamy, połączonej wymienionym otworem operacyjnym 
z pochwą, napotkano, rozcinając ją, płyn ropiasto-krwawy, 
w ilości do 12 gm. Badanie drobnowidowe błony śluzo­
wej tej części wykazuje w niej przybłonek wałeczkowy 
niezbyt wyraźny, a tu  i owdzie podobny do płaskiego, 
co zapewnie jest skutkiem chorobowego stanu tegoż przy- 
błonka.

Podobnie jak ukształcenie jamy części lewej mac:- 
cy, tak też ciekawemi są stosunki ścian macicy ze wzglę­
du na ich grubośó i budowę: albowiem podczas gdy gru­
bość ścian rogu prawego wynosi 0 -8 cm., a szyi prawej 
1 cm.; grubość ścian rogu lewego wynosi l -5 cm,, w miej­
scu zgięcia rogu O’8 cm.; w górnej części szyi lewej, a 
w otoczeniu jam y szyi górnej 1 cm., w dolnej zaś części 
tej jamy ściany nagle stają się na blisko 2 cm. grube 
i tworzą przezto przesmyk do jamy dolnej; w otoczeniu 
zaś tejże ostatniej, w części więc dolnej guza wypuklone­
go do pochwy są ściany na 2, a nawet 2-2 cm. grube; 
w ogóle więc jam a wypuklona do pochwy otoczona jest 
najgrubszemi ścianami. Przegroda pomiędzy obiema poło­
wami macicy jest jednolitą, 1 -5 cm. grubą.

Ściany obu rogów, części szyjnej prawej, jakoteż 
górnej części szyjnej lewej, a więc i przegrody, są blado­
różowe, wejrzenia i ścisłości zupełnie prawidłowej. Ściany 
zaś tworzące guz dolny lewy już podczas krajania oka­
zały cię znacznie ściślejszemi i twardszemi, a trzeszczały 
jak blizna, wejrzenie zaś ich jest bardziej blade, szklące, 
jakoż przedstawia się ta część gołemu oku zupełnie tak, 
jak utkanie macicy w zapaleniu i stwardnieniu przewle­
kłem (metritis chroń., infarctus uteri): widać bowiem 
pomiędzy pasmami grubemi, różowawo-żółtemi przebiega­
jące pasma białe, szklące, włókniste. Badanie drobnowi­
dowe tej części wykazuje też, że ściany guza składają się 
z włókien mięsnych gładkich w całej grubości; komórki 
jednak mięsne są tu  o wiele większe, niż w innych czę­
ściach tejże macicy, a pęki mięsne poprzegradzane są 
zgrubialemi pasmami tkaniny łącznej ścisłej, ścięgnistej.

Tylna ściana guza opisanego była za pomocą utka­
nia ścięgnistego, zbitego do 1 cm. grubego przyrośnięta 
do prostnicy zresztą niezmienionej, jakoteż do'ścian mie­
dnicy małej. Tkanina ta  otaczała tćż zupełnie i moczowód 
lewy w .dolnej, części, w skutek czego takowy był znacznie

uciśnięty, powyżej zaś rozdęty razem z miedniczką nerko­
wą. Lewa zaś nerka miała miąższ tak zanikły, że takowy 
zaledwie w grubości 3 milim. otaczał rozdętą miedniczkę 
i kielichy.

Prócz tych zm:an sekcyja wykazała: zapaienie ro- 
piaste świeże opon mózgowych na powierzchni i podsta­
wie mózgu, przekrwienie i ostrą puchlinę płuc, zapalenie 
ostre osierdzia z obfitą wypociną włóknkowo-ropiastą, 
ostre stłuszczenie serca, wątroby i śledziony z obrzękiem 
takowych i przekrwienie nerki prawej, jakoteż ostry nie­
żyt przewodu pokarmowego, jako obraz ogólnej ropnicy 
(pyaeniM).

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie z c. k. Kliniki pedyjatrycznej krakow ­
skiej, w Szpitalu Śgo Łazarza będącej, za rok 1875.

Podał Dr. Pawlas, Asystent tejże Kliniki.

O g ó l n y  r u c h  c h o r y c h .
A. W oddziale noworodków i osesków

pozostało z r. 1874 5
przybyło w ciągu r. 1875 71

Razem 76
B. W oddziale dzieci starszych (od 1. roku życia 

do la t 10)
pozostało z r. 1874 21
przybyło w ciągu r. 1875 157

Razem 178
Pospołu w obu oddziałach leczono 254 dzieci. Prócz 

tego udzielono ambulatoryjnie porady 354, i zaszczepiono 
45 dzieci. Ogółem szukało pomocy lekarskiej na klinice 
dzieci 653 chorych. W sprawozdaniu niniejszem jednakże 
podajemy wyniki leczenia ty k o  tych chorych, którzy stale 
w klinice przebywali.

A. W o d d z i a l e  n o w o r o d k ó w  i o s e s k ó w

pozostało z r. 1874 chłopców 2 dziewcząt 3 razem 5
przybyło w r. 1875 „ 25 „ 46 „ 71

Ogółem „ 27 "  49 ~ 76.
Z powyższej liczby:

Wyszło uleczonych chłopców 11, dziewcząt 26, razem 37
„ nieuleczonych ,, 2 ,, 2 „ 4

Umarło „ 11 „ 17 „ 2 8
Pozostało w leczeniu
d. 1. stycznia 1876 „ 3 „ 4 „ 7

Ogółem, jak wyżej " 27 „ 49 " 7 k
Ponieważ z końcem r. pozostało 7 chorych, u któ­

rych wynik leczenia nie je s t jeszcze znany: przeto lecze­
nie istotnie przebyło 69 chorych, tj. 24 chłopców i 45
dziewcząt.

Wynik zaś leczenia u tych w obliczeniu odsetkowem 
przedstawia się jak następuje:

Wyleczonych wyszło 37/69 =  53-7% 
Nieuleczonych „ 4/69 =  5-8 %
Umarło 28/69 =  40-5%

Porównywając ruch chorych tegoroczny w oddziale 
noworodków z zeszłorocznym, okazuje się tenże cokolwiek 
większy, (w r. 1874 było chorych 59, w bieżącym 76); 
co jednak przypadkowi przypisać należy. Stosunek odset­
kowy wyleczenia i zgonu pozostał prawie ten sam: gdyż 
stosunki higijeniczne wewnętrzne w niczem się nie zmie­
niły. (Śmiertelność w r. 1874 była p l '8 % , w roku bie­
żącym 40-5%).
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W y k a z  s z c z e g ó ł o wy  c h o r ó b  n o w o r o d k ó w  r a z e m  
z w y n i k i e m  l e c z e n i a .

Na 76 chorych
poją-
wiło
się

7'o
w y­
szło

u-
mar-

ło
zo­

stało

Zapalenie oskrzeli 16 21 9 6 1
Zapalenie p ł u c ................... 3 4 3
Niedodma p ł u c ................... 1 1-3 1
P le śn ia w k i............................ 6 8 3 0 1
Niestrawność i morzysko . 5 6-6 2 3
Nieżyt je l i to w y ................... 18 23-7 11 5 2
Z im n ic a ................................ 1 1-3 1
Krzywica wczesna . . . . 1 1-3 1
O s p a ..................................... 3 4 1 2
Niedokrewnośó . . . . 6 8 6
Uwiąd u niedonoszonych . 2 2-6 2
Z ó t ta c z k a ............................ 2 2-6 2
Zapalenie sutka (powikłane

z różą) ............................ 2 2 6 2
Zapalenie pępka . . . . ó 4 1 2
Zapalenie żyły pępkowej . 1 1-3 1
Mięsak p ę p k a ................... 1 1-3 1
Róża noworodków . . . . 1 1-3 1
S zczęk o śc isk ....................... 1 I g i 1
O tręt (intertrigo) . . . . 1 1-3 1
Zapalenia spojówki .  .  . 2 2-6 2

R a z e m ................... 76 10 0 % 41 28 7

Rziftiwszy okiem na powyższe zestawienie, widzimy, 
że największa liczba osesków cierpiała na nieżyt jelitowy, 
co przypisać należy niestosownemu ich karmieniu. Zwy­
kle jedna* mamka karmi po dwoje lub troje dzieci, przy- 
tem karmiące często się zmieniają, a osesek co kilka ty­
godni, czasami nawet co kilka dni narażonym bywa na 
zmianę pokarmu.

Godną uwzględnienia jest ta okolićźność, że w bie­
żącym roku zdarzyła się bardzo mała liczba zapaleń spo­
jówki (2 na 76, a w r. 1874 na 59 noworodków 13). 
Korzystny ten stosunek przypisuję przeważnie czystemu 
utrzymywaniu dzieci, pilnemu przewietrzaniu sali i Spie­
sznemu a skutecznemu leczeniu. Oba przypadki tego cier­
pienia przyniesione zostały do zakładu, na miejscu żadne 
dziecko nie uległo cierpieniu.

B. O d d z i a ł  dz i e c i  s t a r s z y c h  (od 1. roku życia 
do lat 10).

Pozostało z r. 1874 chłopców 15, dziewcząt 6, razem 21 
pr/ybylo w r. 1875 „ 88 „ 6,9; „ 157

Ogółem M b  103 „ 75 „ 178
Co do miejsca pobytu chorych było:

Z miasta Krakowa chłopców 53. dziewcząt 51. razem 104 
ze wsi okolicznych „ 15 „ 18 „ 33
z Zakładu dawnego podrzutków85_____ „______6 „ 41

Ogółem 103 „ 75 " 178
Ogólna liczba chorych dzieci starszych w roku bie­

żącym była cokolwiek mniejszą, niż w r. zeszłym (192), 
co przypisać należy głównie tej okoliczności, że liczba 
podrzutków się zmniejsza, a z nią i przypływ chorych tej 
kategoryi do kliniki. W zeszłym roku było chorych pod­
rzutków Kj^i-aw bieżącym tylko 41. Zjsamego jednak mia­
sta i wsi okolicznych była liczba nawet nieco więkffia, 
niż w roku ubiegłym.

Wynik leczenia z końcem roku by ł, następujący:

Wyszło uleczonych chłopców 68, dziewcząt 39, razem 107
„ nieuleczonych „ 8 11 „ 19

Umarło „ 19 „ 18 „ 37
Pozostało w leczeniu

d. 1 stycznia 1875 „ 8 „ 7 „ 15
Ogółem, jak wyżej „ 103 „ 76 „ 178

Gdy z końcem roku pozostało w zakładzie 15 cho­
rych, u których wynik choroby nie jest jeszcze wiadomy 
przeto z 178 chorych przebyło leczenie tylko 95 chło­
pców i 68 dziewcząt, razem 163. W obliczeniu odsetko- 
wem wynik leczenia przedstawia się, jak następuje: 

Wyzdrowiało 107/163 =  65-6%
Wyszło nieuleczonych 19/163 =  11-6°/0

Umarło 37/163 =  22-7%
Odsetek śmiertelności jest w bieżącym roku o wiele 

mniejszym, niż w poprzednim (26-5°/0), co przypisuję głó­
wnie mniejszej liczbie chorób nagminnych, a w szczegól­
ności czerwonki i płonicy, które w ubiegłym roku liczne 
zabrały ofiary.

Wy k a z  s z c z e g ó ł o w y  ch o r ó b  d z i e c i  s t a r s z y c h  
wr az  z w y n i k i e m  l ś c z e n i a .

Na 178 chorych
poi  a  
w i ło  
s ię

7/o
w y ­
szło

u-
m ar-

ło

z o ­
s ta ło

Małogłowie (microcephalia)
i  niedołęztwem . . . . 1 0 - 5 6 1

Zapalenie opon mózgowych
g r u ź l i c z e ....................... 1 0 - 5 6 1

Puchlina mózgowa . . . 1 0 - 5 6 1
P a d a c z k a ............................ OO 1 - 6 8 3

Zapalenie nieżytowe krtani 3 1 - 6 8 3

Porażenie połowicze . . . 1 0 - 5 6 1

Porażenie odnóg dolnych . 1 0 - 5 6 1

Otok uszny.^ • yJSL■'Jt J -j 1 0 5 6 1

Próchnienie kręgów . . . 1 0 5 6 1

Zapalenie dławcowe krtani 1 0 - 5 6 1

Zapalenie nieżytowe oskrzeli 1 5 8 - 4 2 11 4

Zapalenie p ł u c ................... 6 3 - 3 7 3 3

Zapalenie opłucny . . . . 3 1 - 6 8 2 1

S u c h o ty .................. .... . . 1 0 5 6 1

K r z t u s i e c ............................ 2 1 - 1 2 1 1
Niedomykalność zastaw.dwu-

kończystych ................... 1 0 - 5 6 ]
Niedokrewność . . . . . 5 2  8 0 2 3

NacWniak (cingioma) . . 1 0 - 5 6 1

Zapalenie miąższ, migdałów 3 1 ' 6 8 3

Zapal, błonicowe migdałów 1 0 5 6 1

Zapalenie nieżytowe jelit . 9 5 - 0 5 3 6

C zerw onka............................ 6 3 - 3 7 4 2

Przerost gruczołów krez­
kowych ............................ 2 1 - 1 2 2

Zimnica z obrzękiem śle­
dziony ............................ 2 1 1 1 - 7 9 1 6 3 2

Zapalenie nerek po płonicy
i pu ch lin ie ....................... 7 3  9 3 4 3

Krzywica wczesna . . . . 1 0 - 5 6 1
Zołzy . . . . . . . . . 3 1 - 6 8 ' '2 1
Zapalenie gruczołu ostre

(adenitis) ........................ 3 1 - 6 8 2 1
Zapal, gruczołu przyusznego 1 0 5 6 1
Zapalenie spojówek i wrzo­

dy rogówki ................... 2 1 1 1 - 7 9 1 9 2

P ło n ic a ................................. 4 2 - 2 4 3 1
O d r a ..................................... 8 4 4 9 8
O s p a ..................................... 8 4 - 4 9 5 1 2

Dur ..................................... 6 3 3 7 5 1
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Na 178 chorych
poja- j
wiło | °/ /osię

wy­
szło

u-
raar-

ło
zo­

stało

Wyprysk (ecmna) . . . . 3 1-68 3
Niesztowice (esthyma)  . . 2 1-12 2
Róża . . 1 0-56 1
Plamica (morbus maculo-

s u s ) ................................. 2 1-12 2
Sękowiec (litpus) . . . . 1 0'56 1
M i ę s a k ................................. 1 0-56 1
ś w ie r z b ................................. 1 0-56 1
Wrzód na nodze . . . . 1 0-56 1
R o p i e ń ................................. 5 2-80 4 1
O p a rz e n ie ............................ 2 M 2 2
S tłu c z e n ie ............................ 1 0-56 1
Zapal, stawu biodrowego . 3 1-68 2 1
Próchnienie kości barkowej 1 0-56 1
Zgorzel sromu u dziewczęcia 1 0-56 1
K o n a j ą c y ............................ 1 0 5 6 1

Razem . . . . 178 126 37 15

Powyższy wykaz przedstawia nam wprawdzie obraz 
szczegółowy chorób głównych, z jakiemi chorych w celu 
leczenia przyjmowano do zakładu klinicznego; nie dają 
nam jednak dokładnego pojęcia, czy wzmiankowane cho­
roby powstawały pierwotnie, łub na tle jakiegoś dłużej 
trwającego zakażenia. Również wykaz powyższy nie podaje 
nam powikłań i chorób przypadkowych, którym ulegały 
dzieci w czasie pobytu w szpitalu.

Dopełniając sprawozdanie w tych dwóch kierunkach, 
nadmienić nam wypada:

1. że na 178 dzieci leczonych w tym roku tylko 
76 przypadków (42-6% ) odnosiło się do chorób pierwo­
tnych, miejscowych; pozostałych zaś 102 (57-2% ) choro­
ba była albo skazą i charłactwem przewłocznem, albo po­
wikłaniem jednego z nich, albo wreszcie chorobą przypad­
kową, obok której znaleźliśmy w wyższym lub niższym 
stopniu rozwiniętą którąbądź ze skaz przewlekłych zna­
nych u dzieci. Największa liczba dzieci dotkniętych była 
zimnicą, po niej zołzami, a znacznie mniejszego odsetku 
dostarczyła krzywica i gruźlica. Kiły nie mieliśmy wcale, 
gdyż dzieci z tą  skazą bywają lćczone w oddziale ki­
łowym szpitala Sgo Ducha.

Dołączona tablica przedstawia nam liczebny stosu­
nek pomienionych cbarłactw:

Na 178 dziec i było Z
ch

ar
ła

ct
w

em

CSS’ 5 i  j|.2 c3 ® o’5 rO £ gd O O H
o s

i -3

•■ssł!

Razem
710
ze

178

Z z i m n i c ą ..................... 21 32 53 29-7
Z z o ł z a m i ..................................... 3 21 24 13-4
Z k r z y w ic ą ................................. 1 10 11 6-1
Z g r u ź l i c ą .....................................
Z z im n icą  w po łączen ia  z zo ł­

1 2 3 1-7

zam i ..........................................
Z zimnicą w połączeniu z krzy­

4 4 2-3

w icą ..........................................
Z krzyw icą w po łączen iu  z zo ł­

5 5 2-8

zam i .......................................... 2 2 1-2
R a z e m ................... 26 76 102 57-2

2. Trudniejszym zadaniem byłoby dokładnie skre­
ślić powikłania i choroby przypadkowe, jakim ulegały dzieci 
w czasie pobytu w szpitalu. W iele chorych przyjętych 
z nieżytem oskrzelowym ulegało następnie nieżytowi ki­

szkowemu. i odwrotnie; nie jeden po zapaleniu płuc długi 
czas jeszcze cierpiał na nieżyt oskrzeli lub kiszek, na za- 

s palenie migdałów lub połyku i t. d. W szczególności je ­
dnak nadmienić muszę, że w samym szpitalu z pomiędzy 
dzieci leczonych na rozmaite choroby zapadło na ospę 7, 
na płonicę 6, na zapalenie spojówek.39. Chorzy ci nie 
są w ogólnych powyżej podanych wykazach jako tacy wy­
szczególnieni: gdyż, jak to już nadmieniłem, nie byli 
z chorobami temi przyjęci, lecz dopićro nabawili się jej 

'! w szpitalu.
Dołączona tablica przedstawia rzeczywistą liczbę 

chorych nawiedzonych chorobami zaraźliwemi, jakoteż sze­
rzenie się choroby w samym zakładzie.

Przyjęto 
wprost do 

szpitala

Zapadło
w

szpitalu
Razem

Dur brzuszny....................... 6 6
C zerw onka............................ 6 6
O s p a ..................................... 8 7 15
O d r a ..................................... 8 8
P ł o n i c a ................................ 4 6 10
Zapalenie spojówek . . . 21 39 60

5
Uderzającą jest niesłychanie wielka liczba zapaleń 

) spojówek, któregoto cierpienia nabawili się chorzy we­
wnątrz szpitala; przypisać to należy niekorzystnym wa­
runkom higijenicznym szpitala, wśród których chorzy się 
znajdują, a które prof. J a k u b o w s k i  w zeszłorocznem 

;> sprawozdaniu dokładnie opisał.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

') Dr. J. Sclirciber. Ueber das Wesen klimatischer Kureń bei Lun- 
genkranken. Wien. W. Braumuller 1876. 8vo, str. 121.

Dziełko, którego tytuł dopiero przytoczylis'my, jak-
i kolwiek nie należy do polskiej literatury balneologicznej, 

z powodu ważności przedmiotu zasługuje, abyśmy się nad 
niem nieco zastanowili.

Autor, znany i ceniony lekarz praktyczny w jednem 
z najpiękniej położonych miejsc klimatyczno-zdrojowych 
Niemiec południowych, a mianowicie w Solnogrodzkiśm 
Aussee, założyciel tak zwanego Sanatorium, zakładu znaj­
dującego się tamże, urządzonego odpowiednio wszelkim 
wymaganiom wygody i komfortu dla chorych piersiowych: 

\ w dziełku tem poddaje szczegółowemu rozbiorowi jedno
i z najważniejszych pytań Medycyny nowoczesnej, co do
l skuteczności leczenia klimatycznego w chorobach może

najwięcej dziś rozpowszechnionych, a mianowicie w cho- 
: robach piersiowych.

Autor zaczyna od rozbioru pytania, czy leczenie kli- 
S matyczne wywiera wpływ na choroby piersiowe, a w szcze­

gólności na suchotników; na pytanie to, jak łatwo pojąć,
odpowiada twierdząco; dalej zastanawia się nad wpływem 

| ciepłoty przy leczeniu klimatycznem, mówi o jednostajno-
\ ści ciepłoty i zmianach tejże, oraz o wpływie stósownie
j do położenia pewnego miejsca. Podaje, iż wprawdzie suchoty
> wydarzają się. prawie wszędzie na kuli ziemskiej; lecz ule-
\ czalność tej choroby jest różną, stósownie do raiejscowo-
l ści i wpływów, pod jakiemi się chorzy znajdują

I
 Niepodobna ściśle oznaczyć ciepłoty najodpowiedniej­

szej dla suchotników: zależy to bowiem od osobniczego 
usposobienia i wielu ubocznych okoliczności; ale w ogóle 
można powiedzieć, że ciepłota, w której się suchotnicy 
znajdują, nie powinna nigdy być wyższą nad +  24° C., 
ani też niższą od — 10° C.; szczególniej co do niskiej
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ciepłoty draźliwemi są osoby wychudłe, niedokrwiste i 
w ogóle znacznie osłabione. Nieodpowiedniemi dla sucho­
tników są takie miejsca, gdzrn chorzy we dnie nie mogą 
używać ruchu na świeżem powietizu choćby przez parę 
godzin, a w nocy poty w skutek gorąca snu ich pozba­
wiają.

Co się tyczy zmian w ciepłocie, te, jeżeli są zna- 
cznerci, niekorzystny wpływ na suchotników wywierają; 
lubo temu w znacznej części stósowną zmianą odzieży 
można zaradzió. Zmiany ci°płoty rozbiera autor pod trze­
ma względami:

1) Różnicę ciepłoty we dnie i w nocy, czyli ma- 
ximum i minimum w ciągu 24 godzin.

.2) Różnicę stósownie do pory roku, czyli ciepłotę 
letnią i zimową.

3) Różnicę dni po sobie następujących, w jednej 
porze roku.

Dzienne różnice ciepłoty są największe w pobliżu 
równika, coraz mniejsze zaś w miarę zbliżania się ku bie­
gunom;  co do zmian rocznych, rzecz się ma wprost prze­
ciwnie. Położenie nadmorskie w ogóle łagodzi różnicę cieJ. 
płoty dzienną i nocną; zmiany .ciepłoty w okolicach gór­
skich sę wydatniejszerai, niźli na równinach. Nieco obszer­
niej nad tą  rzeczą się zastanowiliśmy, autor bowiem cie­
płocie pod względem klimatycznym najważ mjszy wpływ 
przypisuje.

Dalej zastanawia się nad działaniem ciśnienia po­
wietrza pod względem klimatycznym, oraz zbija twierdze- 

* nia przypisujących wysoką wartośó temu działaczowi. 
Opierając się na doświadczeniach i spostrzeżeniach podró­
żujących w wysokich górach, zwłaszcza braci Schlagin- 
tweitów, Prof. Simonyego i innych, wykazuje, że zmniej­
szone ciśnienie powietrza wywiera wpływ na ludzi dopie­
ro w miejscach nierównie wyżej położonych, niźli są te, 
w których się znajdują leczniska dla chorych piersiowych; 
nawet w Davos, położonem najwyżój, gdyż 4500 stóp nad 
p. m., ciśnienie powietrza jeszcze nie jest o tyle zmniej- 
szonem, aby to na chorych widoczny wpływ wywrzeć 
mogło.

Co się tyczy wilgoci w powietrzu i wpływu opadów 
czyli deszczów w leczeniu klimatycznem, autor prze­
chodzi główne zasady fizyki tutaj się odnoszące; zwraca 
uwagę, że powietrze w porze dziennej zawiera więcśj pa­
ry wodnej, niźli w nocy; więcej w krajach podzwrotniko­
wych, niźli w zbliżających się ku biegunowi; że wiatry 
wywierają wpływ w mn.rę tego, czy wieją od strony mo­
rza. czy od lądu stałego; że opady są obfitsze w okolicach 
górskich, niźli na równinach. Dalej, że niebo zachmurzo­
ne, lub pogodne, wywiera wpływ nie tylko na ciepłotę 
pewnego miejsca, ale i na usposobienie chorych Za naj­
ważniejsze wskazanie uważa, aby chorzy ni znajdowali się 
w miejscach, w których wilgotność powietrza ulega szyb­
kim zmianom. Częste deszcze, zwłaszcza w nocy padające, 
są pożądanemi: gdyż oczyszczają powietrze, zabierając zeń. 
prócz kurzu i pyłu, także inne istoty lotne, do oddychania 
nie tylko me przydatne, ale nawet szkodliwe. Powietrze 
po deszczu zawiera więcśj tlenu, a mniej gazu kw. wę­
glowego, ztąd też przyjemnem jest do oddychania, a lek­
kie deszcze chorym pierzowym należycie ubranym i w de- 
■szczochrony zaopatrzonym wcale nie szkodzą.

Co się tyczy ruchu powietrza, jakkolwiek odświeża­
n a  się tegoż i ruch powolny są pożądanemi; wiatry w o- 
góle, zwłaszcza silniejsze, dla chorych niersiowych są szko­
dliwemu pod tym względem najkorzystniej położonem są 
doliny wysoko leżące i górami otoczone.

Ozon znajdujący się w pov 'etrzu przyczynia sie do 
oczyszczenia tegoż; lubo zdaniem W olfenhugla, który pod 
tym  względem staranne badania robił, może człowiek

> obejść się zupełnie bez ozonu, jeżeli tylko ma dość tlenu
w postaci czystego powietrza. Z uwag wyżej przytoczo­
nych autor wyciąga wniosek, że, gdy żaden z działaezów 

| sam pracz się na stan chorych wpływu nie wywiera: dzia­
łanie skuteczne przypisać należy wspólnemu działaniu 

i wszystkich, a przeważnie zupełnej zmianie otoczenia i spo-
5 sobu życia chorych; tu już lenarz po śeisłem zbadaniu

sposób postępowania winien oznaczyó. Niekiedy już sama
< zmiana poi mtrza wystarcza, przeniesienie się z dusznśj 

atmosfery miejskie, na wieś, gdzie swobodnie między ouj-
l ną roślinnością czas przepędzać można. Najczęściej wła­

śnie chorobom piersiowym podlegają ludzie prowadzący
< życie siedzące po całych dniach w zamkniętych i źle prze­

wietrzanych pomn.szkan:,ach n ejskich.
Następne rozdziały poświęca autor zastanowieniu się 

\ nad różnicą powietrza dobrego i szkodliwego, nad ilością
< tlenu i gazu kw. węglowego, podaje i rozbiera teoryje
< Liebiga i Pasteura, mówi o przewietrzaniu, dochodzi wre­

szcie do ostatecznych wypadków: iż powietrze w okolicach
l górzystych zawiera nieco więcej gazu kw. węglowego, a

mniej tlenu, lec^jza to nie ma wcale lub tylko bardzo 
mało istot organicznych; na równinach przeciwnie, po­
wietrze zawiera więce tlenu, mniej gazu kw. węglowego, 

t lecz prawie zawsze zawiśra mniei lub więcej przymieszek
5 organicznych. Na pytanie, co jest głównym działaczem
l w leczeniu klimatycznem, odpowiada, że jest tymże

czyste, wolne od kurzu, istot organicznych i zaduchu po­
wietrze; miejsca w których silne wiatry panują, nie dozwa- 

\ łające używać ruchu na świeżem powietrzu, za miejsca
< klimatyczne uważanemi byó nie mogą.

Do warunków nie zależących od stanu powietrza i 
>, klimatu, a koniecznych, aby jakieś miejsce mogło byó u-
1 ważanem za lecznicze dla chorych piersiowych, zalicza
l odpowiednio urządzone pomieszkanie, posilne i dobrze przy-
) rządzone pożywienie, sposobuośó do zajęcia i rozryweu,
i możność używania przechadzk: w miejscach suchych i cie­

nistych, opiekę starannego i doświadczonego lekarza, od- 
] powiędnie urządzenia do kąpieli różnego rodzaju, nacierań

i w ogóle leczenia wodą zimną, dobre, świeże i w dosta­
tecznej ilości mleczywo. Do pożądanych należą czytelnia,

< księgozbiór, muzyka, zebrania towarzyskie w salach obszer­
nych dobrze przewietrzanych. Co do działalności lekarza,

\ tę uważa za nader ważną: błędne zdanie, że suchoty są
i nieuleczalnemi i że lekarz nic w nich poradzić nie zdoła,

na szczęście dzis już ustąpiło; właśnie bowiem w sucho­
tach poczynających lekarz może bardzo wiele zrobić do- 

i brego, nawet bez używania leków, samem stosownem za­
leceniem odpowiedniego postępowania i sposobu życia, 

s oraz usuwaniem szkodliwych działaezów W tej chorobie
\ musi lekarz bardzo starannie zbadać chorego i postępo­

wanie zastósować odpowiednio do usposobienia osobistego, 
stanu zdrowia i innych okoliczności

Pierwszy F. Niemeyer wyrzekł stanowcze zdanie, 
później przyjęte przez n, iznakomitszych lekarzy klinicznych, 

l że suchotnicy wtedy tylko mogą się spodziewać pożąda­
nych skutków leczenia, jeżeli pozostają pod ciągłą i ścisłą 

j opieką lekarską. U tego rodzaju chorych nie można za-
tb stósować ogólnego sposobu,leczenia; lecz po śeisłem zba-
l daniu chorego, lekarz sumienny i naukowy, ze znanych

sposobów leczenia, wybierze najodpowiedniejszy w danym 
j przypadku i podług tego zaleci postępowanie.

s ‘ A  -(Dokończenie nastąpi.,
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DROBIAZGI OKULISTYCZNE

Dr. Ksaw. G a ł ę z o w s H .  Z a r i  i  ta rczy  n. w zroko­
wego i n iedoślep  w n ie k tó ry c h  c ie rp ien iach  żo łądka i je ­
l i t  Często cierp ien ia  żołądkow e pow ikłane byw ają ze z ja ­
w iskam i ocznerai: zanikiem  ta rczy  n. w zrokowego, z a p a l;-  
nie s.atków ki, naczyniów ki i zap. n. w zrokow ego itp . Z ja­
w iska te  w n iektórych p rzypadkach  p rzed staw ia ją  tak  
w ielkie podobieństw o ze zjaw iskam i bezładu  mięśni rucho­
wych (ataxie locomotrice), że je  łatw o do te j o sta tn ie j 
choroby oduieśćby m ożna. T aka pom yłka tem  łatw iej wy­
darzyć się może, że w spom niany bezład  w ikła się często 
z p rzypadłościam i żołądkow em i bardzo  wybitnem i. B ieguu- 
ki p rzew lekłe, nieżytow e, ciężkie, mogą rów nież dać powód 
do zabu rzeń  nerw owych, ju ż to  lżejszych, ju ż  cięższych, 
w ystępujących raz jako  niedoślep biegunkow y ( amblyopia) ,  
ra z  jako  zap. okołonaczy.-iow e wysiękowe. T akie też wy­
n ika  zdanie z rozpraw y  odczytanej na jednem  z ostatn ich  
posiedzeń  Tow. lek. w spólubiegającego się (d’emulaiion) 
przez  D ra  G ałęzow skiego.

Zaniki ta rczy  tow arzyszące cierpieniom  żołądkow ym  
w ystępują  w sposób b a rd zo  powolny. R ozpoczynają  się n a ­
p rzód  w jednem  oku, a później dopiero  w drugiem . S ła ­
bnie w zrok, oko p rzes ta je  rozróżn iać  barw y. W kró tce  ro z ­
szerza  się źrenica, i s ta je  się n ie reg u la rn ą ; p rzy  .z ie rn i- 
kow aniu ta rcza  okazuje się b ladą  z połyskiem  perłowym .

N iedoślep b iegunkow y cechuje się nagłem  zam ące­
niem w zroku na obu oczach i zaćm ieniem  onego. W zier­
n ikow anie nic szczególnego nie ob jaw ir, chyba nieco b la ­
dości i niedokrew ności w tarczy  i w siatkówoe.

W pływ  cierpień  jelitow ych przew lekłych na w zrok 
m niej byw a w ybitnym  od wpływu w yw ieranego przez  c ie r­
p ienia żołądkow e U stępu ją  te  zjaw iska razem  z b iegunką.

Z boczenia w zroku w ynikające z cierp ień  narzędz i 
traw ien ia  sp row adzają  w k ró tk im  czasie szereg  p rzy p ad ło ­
ści chorobow ych bardzo  podobny do zjaw isk  p rzy  n ie ła ­
dzie ruchow ym . S tąd  w ypada, że przypady  te  ustępow ać 
będą  po używ aniu azo tanu  srebrow ego, kiedy przy  zaniku 
ta rczy  w ywołanym  cierpieniam i żołądkow em i dobrego sk u t­
ku możem y tylko w yglądać od częstego użycia środków  
w ym iotnych. (Un. med.— Graz. d. hóp., 56 , 1876).

Dr. Kremer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI;

* Kraków, dnia 31 m aja .— O trzym aliśm y w tych 
dniach zeszy t Iszy S praw ozdania zdrojow o-lekarsk iego  za- i
k ładu  iw onickicgo za rok przeszły  p. u. „Iw onicz. Rok 
1875. N apisał D r. 13. L  u to  s t  a ń s k : K raków  1876 “ . (w wiel- i
kiej 8-ce, s tr . 39, 42 i 9). Spraw ozdanie  to , odznaczające 
się w spaniałą postac ią  zew nętrzną, nader korzystn ie  p rzed- !
staw ia się te ż łco  do treści. Osobliwie za lecają  się nauko­
wo opracow ane u s tęp y : o klim acie Iw ouicza w porów naniu  \
z K rakow em , Lwowem i C zerniow cam i; o sk ładzie  wód <
iw onickieh porów nanym  z innem i tego  rodza ju  zdrojow i- <
skam i eu rope jsk iem i; rozp raw a o stosunku  m iesiączkow ania <
i jego  zboczeń do zołzów, oraz o leczeniu  zdro jow o-kąp ie- j
lowem tychże zboczeń; nareszcie  p rogram  p rac  Komisyi 
balneologicznej w ypracow any przez  D ra L u tostańsk iego .

Co się tyczy nowych łaz ienek  w Iw oniczu, u rządzo - <
nych na 49 w anien, (o k tórych  była wzm ianka w N r. 22 
„P rzeg l. le k .“ w pro tokóle z posiedzenia Tow. lek. k rak .), |
to  dow iadujem y się, że takow e zostaną  w p ;erw szyeh dniach <
czerw ca r. b oddane do użytku publicznego: gdyż do te- j
g o  czasu ma być w ykońozończona w zupełności część m ie ­
szcząca w sobie 29 w anien. W nioskując z opisu D r. LutoB tań- !
skiego, sąazi.ny, że w spaniały ten gmach, staw iany w edług planu i

P. K siężarsk iego , będzie p raw dziw ą ozdobą zdro jow iska, 
tem  b a rdz ie j, że p rzez  urządzen ie  ogrzew alni, m achiny p a ­
row ej i ru r  m iedzianych polerow anych uczyniono zadosyć 
w szystkim  n a jb a rd z ie j wyszukanym  wymogom balneo techn i- 
ki. N a około łaz ienek  ma być wystaw iony w kró tce w sp a ­
niały chodnik k ry ty  w edług planu P. P ry liń sł -ego. Pow y­
żej łaz ienek  u rządzono  staw  z płynącą w7odą, ri  m orgi 
obszaru  mający, z dnem  tarasow ałem , tak , że bezp ieczn ie  
kąpać się mugą osobno dzieci i osoby dorosłe, d la  k tó ­
rych wystaw iono 4 łaz ienk i zam ykane opatrzone koszam i 
i p rzy rządem  do puszczan ia  b ieżącej wody.

* L w ów . D nia 3 czerw ca r. b. obchodzić tu  będzie  
50 -le tu i jub ileusz swego zaw odu łekarsitiego D r. F e lik s  
M a c i e j o w s k i ,  mąż ze wszech m iar godny w ielkiego po­
w ażania. U ro d z ił się w Jarów ce w obw odzie Sanockim  
w r. 1799 . Szkoły  kończył w Przem yślu , filozofiję we L w o­
wie, a m edycynę w W iedniu, gdzie dn ia  3 czerw ca 1826 
otrzym ał dyplom  dok to ra . C ztery  la ta  następne  spędził za 
g ran icą, odbyw ając podróż naukow ą. W  r. 1830 pow rócił 
z F rancy i do W arszaw y i tam  został naczelnym  lekarzem  
jednego  ze szp ita li wojskow ych i otrzym ał k rzyż Virtu- 
L nnlitari. Od r. 1832 zam ieszkał we L w ow ie, gdzie  
w krótce n ieskazitelnym  charak te rem  i nauką z jedna ł sobie 
ogólną w ziętość. Od r  1848 do 1872 był bez przerw y 
ra d c ą  m iejskim . Za jego wpływem rozw iązało się we L w o­
wie daw ne Tow arzystw o lekarsk ie , ob radu jące  po niem iec­
k u ; on też  naw zajem  należał do pierw szych założycieli 
T ow arzystw a lekarzy  galicyjskich tam że (r. 1867) i był 
przez dw a pierw sze la ta  jego  prezesem

E pitlem ije . W edług  gazety  uthe Lancet“ d ż u m a  
w M ezopotanii się w zm aga: w H illah zm arło na  n ią  od 
15 do 21 kw ietn ia  159 osób, a w B agdadzie  od 16 do 25 
kw ietn ia  336  osób. K orespondenci dzienników  lekarsk ich  
w iedeńskich atoli tw ie rd z ą , że je s tto  ty lko bag iennica 
(malaria) złośliwa.

N ekrologi ja . W P aryżu  um arł sławny fab ry k an t 
narzędz i ch irurg icznych  C h a r r i e r e ,  skrom ny i zaw sze 
z pom ocą gotow y w spółpracow nik  niem al w szystk ich  chi­
rurgów  franeuzk ich  z osta tn ich  la t 50.

IŁotlhurs. U rząd gm inny w W illam ow icach (s ta ro ­
stw o B ialskie) rozp isu je  konkurs po dzień  30. czerw ca na 
posadę lek arza  m iejskiego z pensy ją  200  złr. rocznie i 
wolnem pom ieszkam «m . U biegający się w inni być d o k to ra ­
mi medycyny.

Wiadomości osobowe. Na miejsce zmarłego Traubego po­
wołany został do Berlina Prof. L e y d e n  ze Strasburga. -

Dr. Franciszek M. R o j e c k i  osiadł w Stanisławowie.
Dr. Kazimierz Z a b i e r o w s k i  osiadł w ŻmW odzM  
Dr. Bapyli K l u c z e n k o ,  fizyk miasta Serefu, b- asystent 

kliniki chirurgicznej w Krakowie, został mianowany lekarzem po­
wiatowym IX klasy służbowej w Storożyucach na Bukowinie. Jest­
to pierwszy przypadek obsadzenia podług nowej ustawy, która 
wymaga egzaminu urzędowo lekarskiego, aby pozyskać posadę 
w służbie rządowej.

W S P O M I N K I  H I S T O R Y C Z N E .  D n i a  8 . c z e r w c a  1675 r .  u m a r ł n a  S z lą z -  
k u ,  w  Tl r o k u  ż y c ia ,  D r ,  J a n  J o n  8 t o n ,  u r o d z o n y  w  S z a m o tu ł a e l :  w  W .  P o l ­
s c e ,  z n a k o m i t y  p o l ih ia to r ,  n  t u r u l i s t a  i lfŚ k arz . i ,  a j a la w n ie j a z e  j e g o  d z i e ło  \ / y -  
s z ło  p .  n .  „ T l i e a t r u m  "  n  ,'o  B ale l u s t o r i a e  n a i u r a l ń .  F r a n ę o f :  165 0  —  1 6 - 1 "  i n  
f o l . ,  z  r y c m a m i  n a  m ie d z i  a ly u n e g o  M a t  M e n a n a .

Towarzystwo lekarsk ie krakow skie odbędzie we 
Środę dnia 7go czerwca o godzinie 5 tej po południu po­
siedzenie zwykło, na którem: 1) Prof. Dr. Korczyński 
przedstawi wyniki dwóch nowych prac w klinice lekar­
skiej dokonanych. 2) Prof. Dr. Blumenstok opisze przy­
padek badania stanu umysłowego młodzieńca obwinione­
go o obrazę religii i poda uwagi nad obłąkaniem moral- 
nem (morał insanity). 3) Dr. Warscnauer opowie przy­
padek wodowstrętu i poda kilka uwag policyjno-lekarskich.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Br. St. Janikow ski.
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Dr.
były asystent kliniki krakowskiej 
ordynować będzie jak w roku ze ­

szłym tak i w bieżącym 
Iwoniozu.w

HIPOLIT PRZEŻDZIECKI
Dr. wszech nauk lekarskich « Wiednia
zawiadamia Szanownych Kolegów, źe jak w la 
tach poprzednich tak i tego roku ordynować 

będzie
w Francensbadzie.

Golilener Stern.

K a r l s b a d .
Od lar 17stu ordynuje przy zdrojach

JOACHIM HORDYŃSKI
Dr. wszech nauk lekarskich, o czem Szano­
wnych Kolegów uwiadamia — mieszka

H r i t a u i a.
llg ie  piętro.

M A R I E  N B  AD-
Dr. Dobieszewski,

Lekarz zdrojowy, od 15 Maja, ordynuje 
po polsku, od godz. 3‘ .do 5 popołudniu;—mie 
szka w ł i l l n  I l e b e t ia .  Leczy przytem 
elektrycznością prądem stałym i przerywanym.

NB. Za leczenie elektrycznością płaci się 
osobno, po 3 złr. za posiedzenie. (3—3)

TRUSKAWIEG.
Zakład zdrojow y zostaje otwartym  15. maja 1876.

Kąpiele słono-siarczane i źelazisto-słono-! arczano- 
szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do picie..

zapas wód lekarskich obcych, cztery

Dr. wszech nank lekarskich,
ordynować będzie w roku bieżącym

w ZAKOPANEM
o czem zawiadamia Szanownych 

Kolegów.

Żętyca owcza własnego wyrobu, 
restauracyje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd zakładu 

przyjmuje także zamówienia na takowe-
Apteka, urząd pocztowy i klegrariczny w miejscu.
Lekarz z a k ł a d u  Dr. Z. R ic g e r , K ra jo w y  r a d c a  z d ro w ia .
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołą­

czony zadatek ubezpiecza czas najmu.
F ra n ciszek  Kralł,

dzierżawca zakładu.

stacyja kolei Kudolfu HudiiiBimsdorf-Lees

Pora kąpielowa rozpoczyna się 1 czerwca.
Piękna okolica alpejsKa, nad jeziorem; U>0r ' nad powierzchnią morza, powietrze 

czyste, Klimat łagodny, urządzenia wvgodne.
Cieplice (szczawa sodowo-żelazista o23°C), kąpiele w jeziorze leczenie za pomo­

cą hidroterapii elektroterapii.
Zaleca się szczególnie w cierpieniach nerwowych, w chorobach gośćcowych, 

w niedokrewności i błędnicy.
Lekarz zakładowy: Dr. Maksymilijan Gumplowicz.
Bliższych wiadomości udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 

kąpielowy pod adresem.
Administration des Loniseubades 

in Veldes in Krain".

Chorzy
na c h o r o b y  u m y s ł o w e  i n e r w o w e

z n a jd ą  p o m ie sz c z e n ie  w p rz y tu łk u

król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.
Buda-Fest I Bezirk Nr. 270. 

Leczeniem umysłowo chorych kieruje Docent Schwartzer, a chorych 
na cierpienia nerwowe Docent Ketly.

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e
zawiadamia Szan. Kolegów, ż'e, jak dawniej,

tak i w tym roku jest lekarzem  
zdrojowym

w

Karlsbadzie.
M ieszka 

„ z u m  s c h o n e n  K a i s e r " .

Dyplom uznania gospod. wy­
stawy w Jlistell1 cli i Medal 
zasługi gospod. wystawy w St. 
Gallei 1875.

Największy wybór
p rzedm io tów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary złe 
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własue- 
go wyrobu są zawsze na składzie u 

R. W EITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 neu.

LACT1C1N
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki l złr 
Do nabycia u wynalazcy A. Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
czyń kiego, Stockraara, Bedyka; we Lwowie  
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we w szyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.
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i „ rTl/_ AnV1 posiada wedle rozbioru p. Prof. Fresenilisza obok jednako-
ZDROJ WIKTORY1 w EMS składników mineralnych znaczny nadmiar kwasu wę- 

TV glowego (Victoriaquelle 1.20 — Kranchen 1.03), woda więc
.1 6  IliiT t S l h M  z tego żróala daje się dłużej utrzymać w stanie nierozło-

Żonytn i jest do rozsyłki — dla lecznicz ego użyćih w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskiej Napeł­
nianie odbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ina- 

m tcryjalów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach wód mineralnych, które też dostar- 

I717T r T T? czaia Panom Lekarzom próbek za darmo,
i  ij ljO J jit  l i  L J jijlj ili Administracyja zdrojów Kiinig WillHijs Felsenąnellen.

» w t / w w w - w y w A  w \  w \  w \  w \  w m a a  w -w y  w \  w \  v w i v w  w \  - v\  w \  v\ \  w \ r w \

ASTMY NEWRALGIE
\  Duszność, chrypka, katary za- 
|  dawnione i wszelkie cierpienia ka- 
£ nałów oddechowych ustępują po 
* użyciu Rurek antiastmatycznych 
|  p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
£ naie w Paryżu.

wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi- £ 
gulek antinewralgijnjch Dra CRO- y  
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece £
p. Levasseur, rue cle la Monnaii 19. ^

Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Galie, o i J. Mrozow- ^
|  skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; >
£ we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka £
%  W W W  W V  W \ C W -  \ W W W  C W X  V, w -  V W  i w t —  l A A A / U A A U i W t / W t / I A A  V V \  W \ ' V W  W V  r t t  w t  W Y  • VA ©

J ó z e f  W  i t o s z y ń s k i
z Warszatoy 

odszczególniony medalem zasługi 
fabrykant narzędzi chirurg, i nożowniczych,

w K rakow ie, ul. F lo rjań sk a  1. 323, 
poleca swą fabrykę narzędzi chirurgicznych oraz maszyn ortopedycznych, 
bandażów wszelkiego rodzaju, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, 
pępkowe,oraz wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irryga- 
tory, pulweryzatory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki podskórne, poduszki 
kauczukowe, respiratory i pończochy gumowe, kleszcze położnicze, pugila­
resy z narzędziami lekarskiemi z najlepszej fabryki francuskiej Golina 

dawniej Chariera oraz własnego wyrobu.
W szelkich narzędzi dostarczam po ciniach wiedeńskich ręcząc za dokła­

dność wykonania tychże.
Dalej polecani wielki skład wszelkich wyrobów stalowych własnej fa­

bryki i angielskich, jak: noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
nożyce krawieckie, do strzyżenia owiec, jakoteż ogrodowe, puszczadła (troakar) 
dla bydła, wreszcie reiszeigi po różnych cenach i w najlepszych gatunkach 

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reparacje i ostrzenia, 
uskuteczniają się w jak najkrótszym cza«ie po cenach umiarkowanych.

/—k fy  r \- \T A T T T  1 woda t j. e l e k t r y c z n y  k w a s o r ń i l  rto picia i 
i  I /  I I \ i  |  I l / y  w d e n l i a i i i a  s p r a w i a  n a t y c h m i a s t  w z m o ż e
\_7  V y -L  i V /  T T  X X B iie  s i ę  a p e t y t u *  s n u ,  t r a w  i e n i a  i p o p r a w  i a
c e r e  p r * r *  c * y s * o * e n i e  h r w i  i w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  n « j u p o r c z y w s a y e h  p r s e y p a d U a c h . Zaleca się szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i n e r w y  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw O i p l i t l i e r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k u t e c z n i e .  — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =: 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prosoekta darmo. S k ł a d y  u r z ą d z a  s i ę .

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstras.se 10.

EL1XIR ET DRAGEES DU D1 RABUTEAU
(Laureat de 1’In stitu t de France)

E L IX IR I PIGUŁKI DOKTCRA RABUTEAU \.'y p ró b o w an e  zostały  w szpi­
talach  paryzk ich  przez p ro fesso rów  F ak u lte tu  M edycznego, którzy zalecają  
je  jako  skuteczniejsze od  w szelkich  p rep a ra tó w  zalecanych.

P rep a ra ta  te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N ie d o  
k r w i s t o ś ć ,  regu lu ją  O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  w zm acn ia ją  O r g a n iz m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  n iesp raw ia jąc  n igdy  Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m ożna w  znaczniejszych ap tekach .
S p r z e d a ż  h u r t o w a  w  P a r y ż u ,  i  P .  GLIN e t  G*, u l i c a  R a c i n e ,  I R .

8 Y R O P
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ZIClOUT
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farm acji 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu­

cowej ; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach! używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowic-ż;

-oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sławskiego ; w Bóbrce u p. Międlickiego; w B eł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. Wysoczaiiskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Bohnsa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
g o : w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste - 
cliera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu u p. Jam rogiewicza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy n p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEDECINE A PARIS

( P R I X  M O N T H Y O N )

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asunie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et Ce, ul. Racine, 14.
^Dostać można w znaczniejszych aptekacn^
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A. HOGHSJNGER Aptekarz w Warasdyn,ie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. ,Mum. Kai. jod- et hromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth, subnitrie., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąiiiśhlor i t. d. Bougies medi- 
cinalcs są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknię-ia. Możność dokładnego ograniczenia^clo tych mit-jsb, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zaiety-

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje, , Bougies vagiuales S0lub.“ i „Slipositor. 

gelat- S0lub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowauiaeh.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin" wziętyel od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a ras  d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Ludvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h ir u r g ic z n y c h  narzędzi

WIEDEŃ
Alservorstadt am Grlacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca  się  ze  w szystk iem i do teg o  rodzaju  należącem i artykułam i 
w edle n a jn o w sz e j konstrukcyi.

D ok ład ne cennik i p rzesy ła  na żądanie  d arm o.

Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k i ś j
utrzymuje na składzie

Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

TJz (łowisko i zakład leczenia wodą

Priessnitzth&l
blizko Modling i Briihl, 3/4 mili od W iednia koleją południową także leczenie gimnas 
tyczne elektryczne wziewaniami i (lyjetetyczne.

Otwarcie ‘JO Kwietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Sehettenring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
Dr. Ignacy Franki.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ­
CY I POBUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w  osłabieniu  
płciowem , upośledzonem i  bolesnem tra w ien iu , bla- 

P I RAIN daczce i  w ynędznieniu .
W PARYŻU u P. e .  i ' o i  n v i i : n  e t  c ie, u i t c n  

( T A n j o n - s t . - i i o n o i - ć ,  .»«; w  W arszaw ie, w składach materyalów aptecznych PP. 
v rozowskiego i Galiego; we Lw ow ie, w aptece P. Mikolascha ; w  K rakow ie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; w  Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

ELMIR

COCA
WI NO

COCA
P. J.BAIN

Auxilinui orientiŝ
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie 11 ieu leczą I u ości znajdują­
ce się ;
S  Epilepsyje Padaczki B  
gg Szaleństwa B
■a Kurcze piersiowe i żołądka, B

Przed użyciem mego przetworu upru 
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
post-hsm natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie le-zenia za p o b r a ­
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i  1 \  i  u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u rn o r i e n t i s ,  

Spcoyjalista dla cierpieli nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud.,
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Fana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten nie s a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nt rwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
teeznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
an tikępi l e p t  i cum.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we 
die możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan Miiller,

F. "W. Racica lekarski.(L. S)

Dla fabryk wody sodowej
Amorficzny magnezyt do osią- 
gnienia c z y s t e g o  kw asu  
w ęgłanego jest u mnie po 
najtańszych cenach na składzie.

Ti. M iner, sjeiytor
-w .Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.
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SÓL SEDLITZ CHANTEAUD.
Ten piękny p rze tw ór w z iarenkach  bardzo  sku teczn ie  u trzym uje 

czystość Krwi, u*mva zaparcie stolca i zapobiega  
gorączkom  zapalnym.

P o d łu g  uczonego p ro feso ra  BU R G G R A EV A , używ anie codzienne 
Soli Seid litz odw odnionej, je s t najprak tyczn ie jszym  sposobem  p rz e ­
dłużen ia  życia i unikn ien ia  wielu chorób.

LEKI DOZOMETRYCZNE.
Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy.

P rze tw o ry  streszczone ( K w intesencyje) p rzygotow ane z alkoloi- 
dów i w yrobów chem icznych najczystszych, w postaci z iarenek  dozo­
wanych m atem atycznie, z pom iędzy tych leków:
W \ \ J  i C V M  je s t najceln iejszym  środkiem  przeczyszczający Ul 
IV łt / io l  L> | WZuiacniającyin żołądek.
K AFEIN j esf lekiem  najdzieln iejszym  przeciw  m i g F C I l i c .

W0D0ŻELAZ0S1NIAN CH1NINU
nerwobólom.
BROMEK KAMFORY
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Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie
54, rue des Francs - Bourgeois, d Paris.

W Warszawie, w składach m atery jałów  aptecznych  PP. Mro­
zowskiego i Gallego, w K rakow ie w ap tek ach : P . Trauczyńskiego i 
Redyka, we Lwowie w ap tece P . Mikolascli.
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Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
Btare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiąc!) 1 ubliczności do wielostron­
nego użytku prócz z większśj części aptek 
Państw a niemieckiego i Cćsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fu r erfrorene Glieder, H iihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische W unden, Gicht- 
Haemorkoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. ósterreickischen 
S taaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Z ittau  in Sachsen.

 * M A
H O G G ,  Aptekarz,  2 , Rue de Castiglione, P aryż. Jedyny preparator .

O G G
P I G U Ł K I P E P S I N Y  H O G G A .

Preparatowi temu nadano spccyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy
liono skuteczność jego niezawotlną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,
>vymiotom i innym przypadłościom , specyalnym  żołądka. .

2“ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkuiaszonem p rze z  uiodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żela za  niepodlegającym rozkła 
dow l, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyctnym, sifilltycznym 1 piersiowym.

PEPSINA przez połączenie ■ żelazem I iodanem żeiaza łagodzi wlasnośei drażniące jakie lodan I 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają słą je­
dynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.

D o a ta d  m o t .n a  w  W a r s z a w i e  w  s k ł a d a c h  m a t e r y ja ł ó w  a p te c z .  P .  G a l ie g o  i J .  M r o z o w s k ie g o ;
we L w o w ie  w  a p t e c e  P .  M tk o la a c h ;  w  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h  P P .  T r a u c z y ń s k ie g o  i R e d y k a  -

Należy podać rękę szczęściu! 
S T S s O O O  marek
czyli 31 §.3 50 złr. TI. Połudn.

jako główna w ygrana w najkorzystniej­
szym razie nu najnowszej wie1liiej
i n t e r y i  odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego Kządu. j 

. K orzystnie urządzonym jest nowy plan 
jw ten sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7  ciągnieniach niezawodnie rozloso- • 
wanych zostanie 43.4(10 wygranych 
między któremi znajduje się główna w ygra­
na względnie 3 3 5.000 marek czyli z ł r . : 
3 2 §.350 Jf. Połud., av szczególności zaś
W ygr. marek W ygr. marek
1 350 .OUO, 0 15,000
1 135.000. 3 13,000
1 §0,000, 11 10,000
1 00,000, 30 0,000
1 50,000, 55 4,000
1 40,000, 300 3,400
4 30,000, 413 1,300
3 30.000, 031 50(1
1 35.000, 3 00 350
5 30,000, 34.350 138

i t. d,
Ya najbl lisze pierwsze ciągnienie 

tej wielkiei przez Państwo poręczonej 
loteryi nrzęiiow nie przeznaczono

}uż 14 i 15 czerw ca rb.
kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3 '/, Zlr.
1 połowa losu oryg. 3  mrk. „ 1%’ „
1 ćw iartka „ „ 1 '/2 mrk. „ 90 kr.

W szelkie zlecenia wykonane zostaną
natychmiast z największą troskliwością 
za nadestnniem gotowhi, prze­
kazu pocztowego, luk za pobra­
niem pocztowem, a każdy otrzyma od 
nas herbem państw a opatrzony los ory­
ginalny do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne p la ­
ny urzędowe gratis, a po każdem ciągnie­
niu każdemu interesantow i prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz pod rękojmia Państwo, a można 
ją  otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem naszych stosunków po wszystkich 

; większych miejscowościach Austryi.
Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 

szczęście i już  nieraz mieliśmy przyje­
mność między wielu innemi ina- 
cznemi wygraneini wypłacić główne 
wygrane w prost naszym interesantom.

Prawdopoilubnie niezawodnie 
liczyć można przy takiem  przedsię­
wzięciu na pewnej podstawie o- 
partem na żyw y ud zia ł, zechce więc 
każdy już dla bliskiego ciągnienia 
wszelkie zlecenia przesiać wprost w jak 
najkrótszym czasie pod adresem

Kaufmann & Simon
Hantor bankowy i wymiany 

w Hamburgu.
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów państwa, akcyj kolejowych i losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zipraszając 

j przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 

- sobie zupełne zadowolenie naszych szano 
w nych  interesantów. Wyżej podpisani.
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_ PRAWDZIWE
przeciw an aw e przeciw gośćcow e  

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e
(Czyszczące krew przy dnie i gośteu)

Aptekarza W I L H E L M A
stanowią

Za pozwoleniem i JAHO L D C / i K S I K  a s i T r O l i K  Zabezpieczone prze-! 
c. k. kancelaryi tjedyny pewnie działający środek krew \ .ciw faiszowauiu 

) nadwornej ocliimmieS ezyszeząć|, bo tak a żywa ty go z najtep- >patenten ego c kj 
i do postanowienia £ szvm skutkiem i odoowiednio oceniły naj- < Mości.
(dat jwano w Wiedniu " p^rwsze lekar.,kie znakomitości Wiedeń 28 Maja

d. 7 Grudnia 1858.  ̂ f jP Y 14 1871.

i Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- §
1 ła i wydalają z niego przy wewnętrznem użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, |  
ta  skutek ten jest zupełnie stałym. |
i <»riintOłViie wyleczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych i
\ uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak również z wszelkich wyrzutów |  
j] skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów 
1 Szczególnie skuteczni ni okazały się te ziółka przy nawałach do |
|  wątroby i śledziony jak równipż w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto-1  
iw nych  bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia-1  
|irach , zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polncyach, osłabieniu u męż-E 
1 czyzn a upławaeh u kobiet itd, ;

Cierpienia jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy c ią -1 
- głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniająeym i moczopędnym środkiem. 1 
1 Liczne.swiadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo I
|  stwierdzają prawdziwość powyższych podań. i
3 Na dowód ego przytaczamy szereg następny pism uznających: I
i Do Pana Fr. 5ILHELMA Apt. w Neunkirchen.
|  Sayor Icioietma 1873. Upraszam Pana unrzejmie o przysłanie mi śpiesz-1  
= nie poczt j, za pobraniem pocztowćm jeszcze dwóch pa :zek już raz mi przesłanych r 
' Ziółek W ilhelm a przeciwdna wych i przeciwgośćcowych i musz,; Panu tymczasem | 
1 wyrazić gorące podziękow anie, albowiem już ta  _ierw sza paczka znaczne spra-f 
1 w iła  polepszenie u mej żony choć ona już latu na gościec i  zatwardzenie cierpi, | 
|  a jes nadzieja, że przyjdzie całkiem  do zdrow ia, bo już wszelkich środków lecz-1  
|  niczych probc w alem , a żaden tak pomyślnego wyniku nie spraw ił. |
|  E r u e s t Z e y n a r d .  urzędnik fabryczny. |
|  Neutra 23 kwiet. 1873. J uż od w ielu la t cierpiałem na najstraszniejsze do- i
|leg liw o śc i gośoco^e rak, że miałem ra ty  w nogach, z których dość ropy wypły- i 
ą wało. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka k iew  czyszczące W ilhelm a nrzeciw-1  
1 lnawe i przeciwgośćcowe, które mi W Pan w  listopadzie 1872 r. przysłałeś. Te 2 | 
|  paczki Ziółek, ukoiły moje hole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, i 

co byłe niemożliwero innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze-f 
% syłam. Poleciłam tu  te prawdziwe W ilhelm a przeciwdnawe i przeciw gnśćcowe \ 
t. Ziółka krew ’ czyszczące k ilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka.
1 W iecznie wurięczna A l o j z i a  D  511 er . I

B ukareszt 21 maja 8S73. W  skutek użycia prawdziwych W ilhelm a Ziółek I 
Ó krew czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowycli pomyślny w ynik osią- 
|  gnąłem  u ran i H rabiny Paracin, dobrze na naszym dworze położonej i lubionćj. | 
|  Ta Pani, która dawniej na gośćcowe napady w  nodze cierpiała daleko f
i  rzadziej obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez ta-kowe nagabj waną bywa i I 
|  występują one w  bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta P ani w skutek mej lady uni 

ta użycia wina, mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek Wilhelrm krew \ 
1 czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowycli całkiem uwolnić ją od jej cier-1 
sp ień . Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę teraz wszędzie te Z iółkaj  
iW ilh e lm a . D r. V a n  K l o g e r .  t

S Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. t
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających l 

1 " W ilh e lm a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -1 
s  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W Ti l l i e l m a  w Neun-1 
g kireben pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. |
g  P a k i e t  n a  Ś d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przeyisu lekar-1
|  skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz I 
1 tego na stempel i opakowanie 10 kr. |
g  Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c h ,  1
f  p r z e c i w g o ś ć c o w y c l i  K i o ł e h  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostaćf 
j  także można: i
I  w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4) i

„ w Sklepie Józefa Jahna \
| w  Jarosławiu u Ludw- W isłockiego Apt. > w Nowym Sączu u W. Fillipka Apt. 
g  we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt. > w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. i

Jak. Baisera Apt. \ w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. p
] „ Kar. Schubutha.

„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

| w Nowym Targu u Karola Bauera.

1 - l W i i i B

w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnow"e u Eclw. Ranka Apt. 1

„ W. d. A, Wielogórskiego. |

l l i i lS M i i l lM I l f f l l i l i i i iB l

Syrupus et Vinum 

chinae fe rrug inusum
w yrobu G rim ault e t Comp.

Ulepek ten zawiera w ły żce  stołowej 10 
centigram ów wyciągu Kiny cisej (cort. chin. 
fuse.) i 20 centigram ów fosforanu sody i żelaza. 
Jest to jeden z najprzyjemniejszych przetw o­
rów żelaznych wzmacniających, co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by 
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogą znieść innych przetworów  
żelazo zawierających.

Przetw ory Matico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tak we Francyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :j

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tem  od torebek ga^ retow ych  zawierają­
cych balsam kopaiwiany c iek ły , że natych­
m iast się rozpuszczają, n ie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wom it i w ogólo  
są skuteczniejsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Cygarety z Cannabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te  napojone żywicą z konop  

indyjskich i saletry dają pom yślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), n ieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło ­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychm iastowe polepsz^ aie w orzypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za ­
wierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

Pankreatyn D efresna
Sok trzustkowy jest pierwiastkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma w ła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pensy- 
na strawić nie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten nrze- 
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie  
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w ol  ni e n i o  m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z dr  o w i en i om.

Dawka 1 gr. na dziem
Każda łyżka zawiera '/2 gr.

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszawie w skła­
dach m rteryałów aptecznych PP, Mro: liw ­
skiego i G allego; w Krakowie v aptekach PP. 
Traucz;, skiego pod koroną i AT. Redyka; we 
Lwow ie w aptekach PP. P, Mikolascha, Ber- 
linera: w Brodach w aptece P. Kullaka i P. 
Franzosa: w Czerni owcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcmozyków.

N akładem  Tow. lekarskiego krakow skiego. W d ru k a rn i U niw ersy te tu  Jag ie ll. pod za rządem  Ig n . Stelcla.
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Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E ł c s p e d y c y j a  m ie j s c o w a  
w  k s i ę g .  S t .  K r z y ż a n o w s k ie g o  

S y n e k  g ł ó w n y  N r .  3 0 .

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskićm Urzędy poczt.

PRZEGLĄD LEKARSR
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y j ą

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c  o  s o b o t a  

w objętości I— l '/j arkusza

Rckopism y  z w r a c a j ą  s i ę  t y l k o  
w  s k u t e k  w y r a ź n e g o  z a s t r z e ż e n i a

Ajeneyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi •.
w  K r a k o w ie .  n a  p r o w in c y i .

r o c z n i e  z ł a .  6 c .  —  z ła .  G c .  GO.

p ó ł r o c z .  z ł a .  3 „ —  z ła -  3 „ 30.

k w a r t a ł ,  z ła .  1 .  50 z ł a .  1 ,, 8 0 .

J a k o  d o d a t e k  d o  P r z e g lą d u  l e k a r s k i e g o  w y c h o d z i  
D w u t y g o d n i k  l i ig i j e n ic z n y

d w a  r a z y  n a  m ie s i ą c  p o  1 |2  a r k .  i  k o s z t u j e  d l a  P r e n u ­
m e r a t o r ó w  P r z e g lą d u  r o c z n i e  2  z l a . ,  p ó ł r o c z n i e  1 z la .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Rcdakcyja, 
wynosi:

Z a  w ie r s z  d r o b n y  ( p e t i t )  l u b  m ie j s c e  t e g o ż  p o  5 c 

Numer pojedynczy kosztuje 15 e.

T R E Ś Ć :  Z  pracowni Proselctoryjum Szpit. powsz. lwowskiego-. F f. i g e e . Krwiak śródmaciczny i otok m a c i c y  jednostronny przy maciey 
dwurożnej rozdzielonej i zamknięciu jednego rogu (Dok.). — S k ó e c z e w s k i .  Pokrzywka podczas z i m n i c y .  — R k i i a k . Czy igła do­
stała sic z  przewodu pokarmowego, czy od zewnątrz przez skórę do głębokiej warstwy ściany brzusznej. — Piśmiennictwo lekar­
skie. S c h u e u i e u . Ueber das Wesen klimatisehcr Kureń bei Lungenkranken. — Drobiazgi chirurgiczne. — Kronika i rozmaitości

Z  PRACOWNI PROSEKTORYJUM SZPITALA POW SZ. 
LWOWSKIEGO.

K rw iak śródmaciczny i otok macicy jednostronny (hcie- 
matomelra et pyometrci unilateralis) p rzy  macicy dw uro­
żnej rozdzielonej (uterus bicomis septus) i zamknięciu 

jednego rogu.
(z 2ma rycinami).

Podał Dr. Longin Feigel.

(Rzecz przedstaw, w Tow. lek. gal. na pos. d. 5 lutego 1876 r.)

(Dokończenie.)

Jak z opisu części rodnych wynika, macica, jak obe­
cna, należy do postaci t. zw. podwójnych (uterus duplex), 
a to ponieważ zawiązkowe przewody Mullera nie zlały 
się, jak zwykle, w całej długości w jedno ciało macicy, 
posiadające wspólną jednę jamę, dno i wspólny przewód 
szyi macicy; lecz ciała macicy pozostały zupełnie niepo­
łączone i przedstawiają się jako rogi odchodzące Da boki, 
części szyjne zaś obu połów mają przewody zupełnie od­
rębne, nie łączące się z sobą i opatrzone są oddzielnemi 
ścianami cz. pochwowej macicy. Ponieważ jednak, jak wi­
dzieliśmy, te dwie połowy tylko w częściach odpowiada­
jących ciału macicy są zupełnie rozdzielone, części szyjne 
zaś zrośnięte ścianami swemi do siebie: zaliczamy maci­
cę tę do postaci t. z w. dwurożnych (uterus biceps duplex), 
dla odróżnienia tej postaci od t. zw. podwójnych rozdzie­
lonych (uterus duplex separatus v. didelphys), w których 
brak jest połączenia obu połów całego przewodu części 
rodnych, a więc macicy całej i pochwy, a które w ogóle 
są bardzo rzadkie. Przypadek ten potwierdza jednak w zu­
pełności, podobnie jak przypadek J a c ą u e t a 1), przypu­
szczenie F r e u n d a ,  który w pracy swój o jednostronnym 
zamknięcia przewodu płciowego twierdzi, że jeżeli środ­
kowa połowa części pochwowój drożnej macicy zanikła, 
częśó zaś zewnętrzna pozostała utrzymaną: z tego wnio­
skowań można, że podział macicy sięga aż do ujścia ze­
wnętrznego macicy; jeżeli zaś częśó pochwowa części dro­
żnej nie da się wyśledzić, tak, że usta maciczne wyglą­
dają jakby w guzie zagrzebane: podział sięga tylko do

’) 1. c. pag. 136.

szyi macicy. W naszym przypadku bowiem częśó pochwo­
wa wolnej części od strony zawnętrznej jest bardzo do­
brze utrzymaną i tworzy z pochwą sklepienie wązkie, ale 
1 cm. wysokie, a tylko wewnętrzna częśó sklepienia jest 
wygładzona; przewód jednak szyi aż do pochwy jest do­
kładnie utrzymany i prawidłowo rozwinięty, tak, że podział 
maciey całej nie podlega wątpliwości.

Przewód ten tvolny nie przeszkadzał wcale odpływa­
niu krwi miesięcznej z tej połowy macicy, jakoż nie znaj­
dujemy w niej żadnych zmian chorobowych. Przewód zaś 
części lewej znaleźliśmy zupełnie zamknięty i ślepo za­
kończony, skutkiem czego krew miesiączkowa nie mogła 
z tej połowy macicy odpływać na zewnątrz, nagromadzała 
się po za zaporą i sprowadziła obraz t. zw. krwiaka śród- 
macicznego (hacmatometra) po stronie lewej macicy.

Jeżeli stan taki dotyczy macicy całej połączonej, 
wtedy, jak uczy doświadczenie, krew zatrzymana rozkłada 
się w ciecz mazistą, cuchnącą i może przez długi czas 
jako taka byó w macicy zatrzymaną. W przypadkach je ­
dnak krwiaka jednostronnego już R o k i t a n s k y  *), B re i-  
sky 2) i K l e b s  3) uważali nieraz, że krew w jednej po­
łowie nagromadzona przeistacza się w płyn ropiasty, a 
krwiak zamienia się na t. zw. otok śródmaciczny (pyometra), 
jak to nastąpiło i w naszym przypadku. Za przyczynę tej 
przemiany K l e b s 4) uważa z wielkiem prawdopodobień­
stwem przedziurawienie ścian krwiaka tak małym otworem, 
że takowy nie dozwala wolnego odpływu krwi nagroma­
dzonej w jamie guza, a natomiast wystarcza na to, aby, 
do jamy guza dostawały się istoty drażniące i pobudzają­
ce ropienie; najczęściej zaś, jak w 2 przypadkach opisa­
nych przez Breiskyego, przedziurawienie takie ścian guza 
ma się wydarzać od strony pochwy. Przypadek nasz po­
twierdza, jak łatwo płyn krwawy zamienia się w jedno­
stronnym krwiaku macicy; pomimo jednak dokładnego 
śledzenia nie można było w przypadku naszym dopatrzeć 
się jakiegokolwiek śladu poprzedniego przedziurawienia 
guza w któremkolwiek miejscu, a już najmniej od strony 
pochwy, zkąd istoty drażniące mogłyby się były dostać 

,do wnętrza guza; po pierwszem zaś już nacięciu guza od 
strony pochwy wypłynął z takowego płyn ropiasty, nie

G Zeitschr. d. Ges. d. Wien. Arzte  1859. 33 i 1860. Nr. 31.
2) Apeli. f .  Gynukol. t. II. s- 84. Correspond. B la tt f. schweiz.
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4)  1. c. pag. 899.



zaś krwawy. Okoliczność ta, jakoteż po części zmiany za­
palne na błonie śluzowej guza i około guza dozwalają 
więc wnosić, że przemiana płynu krwawego w ropiasty 
nie występuje dopiero po przedziurawieniu ścian guza, a 
w obecnym przypadku nastąpiła już na długi czas przed 
otwarciem jego, powodem zaś takiej przemiany jest głó­
wnie zadrażnienie ścian guza przez płyn rozpadający się 
i mocno drażniący. Skutkiem drażnienia tego bowiem ła­
two może powstać w błonie śluzowej zapalenie nieżytowe 
i dalsze przeobrażenie błony śluzowej w utkanie broda- 
wkujące. jak to widzimy w naszym przypadku, z obfitem 
wydzielaniem wypociny wolnej ropiastej, w której płyn 
krwawy niknie, a powstają z niego resztki tylko barwika 
ceglastego, który też widzimy złożony obficie na ścianach 
otoku. Zapalenie to, jak widzimy, rozciągnęło się i po 
części na górną jamę szyi macicy, a zapewnie rozciągnęło 
się i na trąbkę lewą (chociaż mogła też i od tejże wyjść), 
i wywołało w niej zmiany, które doprowadziły wreszcie 
do zamknięcia i przyrośnięcia jej końca wolnego do ja j­
nika, do przeobrażenia jej ścian i t. zw. puchliny (hydrops 
tubae), podczas gdy trąbka prawa pozostała nietkniętą 
Do zapalenia tego odnieść się też da i zapalenie otrzewny 
przebyte dawne, którego złogi napotkaliśmy na całej o- 
trzewnie, a które, jak to widzimy ze zmian znalezionych 
w zwłokach, ponawiało się kilkakrotnie: błony wrzekome 
bowiem są warstwowo poukładane i nierównej ścisłości. 
Stan taki jamy guza nie mógł pozostać bez wpływu i na 

'ściany samego obrzęku i otaczające je tkanki: jakoż wi­
dzimy w otoczeniu jego w tkance pozaotrzewnowej obfite 
złogi po t. zw. zapaleniu tkanki przymacicznej (paranie- 
tritis) Virchowa, która w rzadkich przypadkach, jak w o- 
becnym, bywa przyrody przewlekłej i wtedy doprowadza 
nie, jak zwykłe, do wytwarzania ropy, lecz grubych po­
kładów tkaniny wrzekomej ścięgnistej, słoninowatej, któ- 
remi guz do części sąsiedniej był poprzyrastany. W tym 
czasie przypadło pierwsze nakłócie ścian guza i wypu­
szczenie treści ropnej, które z powodu, że było za małe, 
sprowadziło warunki sprzyjające wytwarzaniu ciągłemu 
ropy w myśl K l e b s a ;  a zadrażnienie, jakie skutkiem te­
go zapalenia wytworzyło się w tkance przymacicznej, do­
prowadziło wreszcie do zapalenia ropnego otrzewny i za­
każenia ogólnego ropnego krwi (pyaetnia), której obraz 
znaleźliśmy i w innych narządach.

Wracając do utkania samej macicy, należy nam wy­
jaśnić kitka jeszcze bardzo zajmujących kwestyj. I  tak, 
mogłoby powstać pytanie, czy jam a wypuklona do pochwy 
odpowiada rzeczywiście rozepchanej ku dołowi szyi macicy; 
lub czyli nie jest raczej jam ą odpowiadającą górnej czę­
ści pochwy rozdwojonej, która ślepo jest zakończoną, a 
której ściany skutkiem zapalenia przewłocznego przeobra­
ziły się w utkanie grube, ścięgniste? A w takim razie, 
czy nie należy uważać przesmyku opisanego pomiędzy dol­
ną a śyednią jam ą lewej połowy macicy za ujście zewnę­
trzne macicy rozszórzone tylko, i z powodu rozepchania szyj­
ki lewćj połowy macicy bardziej ku górze wzniesione, niż 
ujście prawe. Do pojęcia takiego mogłoby bowiem upra­
wniać wejrzenie opisanego przesmyka i położenie jego, 
utkanie bardziej ścisłe i ścięgniste ścian guza głęboko 
w pochwę wsuniętego, nakoniec wejrzenie błony śluzowćj 
w jamie guza dolnego. Albowiem podczas gdy fałdy drze­
wa życia i zagłębienia gruczołów szyi macicy w jam ie 
górnej szyi lewej są dokładnie widoczne, tu ani śladu ta ­
kowych dostrzedz nie można; z drugiej zaś strony znane 
są przypadki, w których pochwa w części górnej jest zawo- 
joną, w dolnej zaś części połączoną w jeden przewód, a 
w takich przypadkach część niedokształcona pochwy może 
być ślepo zakończoną i dać powód do zmian podobnych 
obecnie opisanym. Przeciw ostatniemu przypuszczeniu je-

<; dnak przemawiają następujące ważne okoliczności, których 
| już F r e u n d  i J a c ą u e t 1) po części używają w swoich 
5 przypadkach dla rozstrzygnięcia wątpliwości. Po pierwsze, 

V  opisane fałdy pionowe w pochwie, które bez wątpienia są 
1 resztkami przegrody przewodów pochwowych M ullera, 
| przebiegają od strony prawej guza jeszcze w pewnej dłu- 
\ gości obok i wzdłuż niego, coby nie mogło być, gdyby 
) ściany guza były utworzone przez pochwę zdwojoną: po- 
ć nieważ natenczas guz musiałby być ograniczony tylko 

fałdami temi. Powtóre, badanie drobnowidowe błony ślu- 
j zowej jamy guza tego wykazało, iż takowa wysiana jest 
<; przybłonkiem postaci wałeczkowatej, chociaż niezbyt wybi­

tnej; takowy jednak nie znajduje się w pochwie, lecz 
| w macicy, przeobrażony z przybłonka migawkowego; a 
j przybłonek wałeczkowy mógłby wprawdzie po dłuższem 
? trwaniu zmian tych w macicy przejść w płaski, nigdy jednak 

przeciwnie. Wreszcie i badanie drobnowidowe skrawków 
\ zrobionych przez całą długość ścian guza tego wykazało, 
l iż takowe składają się z przerosłych komórek mięsnych,
> których pęczki otoczone są ściślejszemi i grubszemi niż 

zazwyczaj pasmami tkanki łącznej, a ułożenie tych części 
odpowiada jak najzupełniej budowie macicy, tylko dotknię­
tej zawałem przewłocznym (infarctus, metritis chroń.) 
z przerostem prawdziwym ścian, nie zaś budowie pochwy.

i Co do ukształcenia samejże jam y części szyjnej macicy 
\ lewej i utkania ścian guza, ro/szerzenie dolnej części gu- 
| za krwią zatrzymaną S c h r ó d e r  tem tłómaczy, że dolna 

część szyi macicy jest podatniejszą i rozciągliwszą; pod­
li czas gdy F r e u n d ,  a za nim J a c ą e t  2) uwydatnia wpływ 
\ ciążenia krwi zatrzymanej na dolny odcinek ścian jamy 
5 zamkniętej. S c a n z o m  3) zaś jest zdania, że ukształcenie
> jamy i grubość ścian krwiaka zależy od tego, jak prędko 
 ̂ krew się nagromadza: tak, że jeżeli to następuje nagle, 
i a przypadek trwa nie długo, zastajemy ściany guza bar­

dzo cienkie, a jamę znacznie rozszerzoną; jeżeli zaś spra-
, wa trwa długo, ściany mają czas zgrubieć, a jam a nato- 
| miast będzie mniejszą. Że tak rzeczywiście się dzieje, do- 
.s wodzi nasz przypadek, w którym krew ciążąca rozszerzyła
> głównie dolny odcinek szyi lewej macicy, a z drugiej 
i strony i ściany guza zgrubiały tak, iż stanowiły najgrub- 
\ sze ściany całej w ogóle macicy; sprawa zaś chorobowa 
| trwała długo, mianowicie przez kilka lat, bo od czasu 
i pierwszej miesiączki.
| Jak przypadek J a c ą u e t a ,  tak też i obecny stwierdza
< zdanie D o h r n a  co do stosunków w położeniu zawiązko- 
( wych przewodów Mullera względem siebie. D o h r n  mia- 
;> nowicie twierdzi, że jelito odchodowe płodu, uciskając od 
j tyłu lewy przewód Mullera, wypycha takowy bardziej ku
< przodowi; a zatem często napotykane zboczenie macicy 
i od osi poprzecznej miednicy lego rodzaju, że brzeg jój 
| lewy zwrócony jest bardziej ku przodowi, a prawy ku tyło- 
| wi, zależy już od położenia zawiązkowych przewodów ma­

cicy. I  w naszym bowiem przypadku nie można było do­
strzedz żadnego śladu okręcenia prawegc przewodu około

| lewego, jak to F r e u n d  uważał w swoim przypadku;
| lecz lewa połowa macicy leżała, jak w przypadku J a c ą e -
< t a ,  całkiem bardziej ku przodowi, prawa ku tyłowi, i od- 
| powiednio temu nawet więzadło obłe lewe by*o nieco krót-
> sze, niż prawe, chociaż oba nie były naprężone.
i J a c ą u e t  wreszcie uważał, że w spostrzeżeniach do-
< tychczas opisanych jednostronne zamknięcie macicy znaj- 
\ dowano najczęściej po stronie prawej, jak się też rzecz

ma i w jego przypadku. Gdyby nie zostało dowiedzione, 
że przewód Mullera lewy pierwej się wykształca od rogu
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prawego: to możnaby zdaniem jego przypuścić, że szko- ś
dliwość w rogu prawym występuje dopiero w czasie, kie- \
dy róg lewy jest już zupełnie wykształcony, i w ten spo- j
sób możnaby wytłdmaczyć szczególne to zjawisko, że cier- \
pi przeważnie strona prawa macicy. Nie wdając się w szcze- s
gółowe badania nad rozwojem przewodów Mullera, zazna- \
czamy tylko, że obecny przypadek nie nadaje się dc po- j
dobnego tłómaczenia: albowiem zamknięcie rogu nastąpi- \
ło, podobnie jak w przypadku R o k i t a n s k e g o  '), (a o ;>
ile mi wiadomo i w przypadku zachowanym w zbiorze \
patol. anat. uniwersytetu krakowskiego), właśnie po stro- i
nie lewej, a nie prawej. Z tąd też wnosić wypada, że odem- 1
knięcie prawej lub lewej połowy macicy jest czysto przy- j
padkowem i nie zależy od żadnych stósunków czasowych 
rozwoju przewodów Mullera względem siebie.

W końcu tćj pracy miło mi wyrazić serdeczne po- <
dziękowanie Szanownemu Koledze Dr. J . M e h r e r o w i ,  s
który łaskawie uskutecznił według natury rysunki prepa­
ratów, wykonane następnie na drzewie przez P. Szyman- >
skiego. s

P o k rz y w k a  p o d czas  z im nicy .

Przez Dra Bolesława Skórczewskiego, lekarza zdrojowego
w Krynicy. i

H e b r a  w dziele o chorobach skórnych wydanem l
w r. 1874 mówi 4), że pokrzywka (urticaria)  często jest j
cierpieniem samoistnem, lecz równie często pochodzi z za- \
burzeń żołądka, a nie rzadko towarzyszy innym chorobom \
gorączkowym, jako tóż cierpieniom dróg oddechowych, o- >
raz durowi, gruźlicy i gośćcowi; dodaje w końcu: „J. F r a n k  
(Die Hautkranklieiten. Leipzig 1843. I. Bd. s. 155) po­
dał także powikłanie pokrzywki z zimnicą (febris mter- 
mittens urticata). Osutka ma się zwykle pojawiać z wy- \
stąpieniem okresu gorączki, a znikać bez śladu w czasie ^
bezgorączkowym (apyrexia). Nie miałem nigdy sposobno- \
ści widzieć tego rodzaju zimnicy z pokrzywką, a nawet \
sądzę z opisu, że wspomniane epidemije, które niby mia- \
ły panować w Pawii (1794) i Wilnie (w marcu i kwietniu \
1812) n ie  do p o k r z y w k i  n a l e ż y  z a l i c z a ć ,  a l e  ra-  '
cze j  do p ł o n i c y  c z ę ś c i o w e j  (scarlatina partialis)“. I

To powątpiewające, a raczej przeczące wyrażenie się i
H e b r y  co do pojawiania się pokrzywki w przebiegu zi­
mnicy skłoniło mię do bliższego rozpatrzenia się w tym 
przedmiocie, zwłaszcza, że właśnie w tym czasie miałem i
sposobność leczenia kilku podobnych przypadków, które {
poniżej opiszę szczegółowo. j

Ponieważ H e b r a ,  nie podaje własnych spostrzeżeń \
i tylko odwołuje się j e d y n i e  do opisu Józefa F r a n k a ,  \
zaprzeczając, aby wspomniane zimnice występowały z po- \
krzywką i uważając te przypadki za płonicę częściową: j
przeto starałem się rozpatrzyć się najpierw w literaturze, 
czy spostrzeżenia J. F r a n k a  nie są niedokładne, lub je- \
dyne w swoim rodzaju. O ile zdołałem zebrać prac nad j
pokrzywką, to takowe mogę rozdzielić na 2 gromady, a j
mianowicie: jedni badacze przypuszczają pewien związek 
zimnicy z pokrzywką; inni zaś pomijają milczeniem py- j
tanie, czy w zimnicy występuje kiedy pokrzywka, czy nie; 
ale nigdzie nie natrafiłem na zaprzeczenie.

H o r n  2), P i o r r y  3) i H i r s c h 4), opisując pokrzy- \
~) Lehrb. d. p a th ■ A nat. I I I  A ufl. Bd. III 449. ‘
9  He b r a .  Lehrbuch der H autkranklieiten I I .  Aujl. 1874, t. I. <
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3) P i o r r y  P. A. Traite  de diaanostic et de semeioloaie. P a- \

m  1840. <
4) H i r s c h  A- Handbueh der histor. geographischen Pathologie- 

F rlangen  1864. II. str. 450.

wkę, w wyliczaniu przyczyn zamilczają o zimnicy. Za to 
nierównie liczniejszym jest szereg pisarzy, którzy przypu­
szczają pewien bliższy związek między zimnicą a pokrzy­
wką. I  tak H o v e n  5) do przyczyn wywołujących pokrzy­
wkę liczy także „wpływy zaduchowe“ (miasmatische Ein- 
fliisse); A n d r a l 6) mówi, że „niekiedy pokrzywka przy­
biera postać przepuszczającą; G r i e s i n g e r  7) w swem 
dziele o zimnicy kilkakrotnie wspomina o pokrzywce, któ­
ra albo występuje razem z napadem zimniczym, albo tćż 
w zimnicach ukrytych (febris intermittens larvata) jest 
jedynym objawem napadu zimniezego. Zupełnie w tym 
samym duchu podaje A. B e r e n g u i e r 8) w dziele swem 
o zimnicy, że pokrzywka występuje albo przy rozwiniętym 
napadzie zimniczym, albo jako jedyny objaw napadu; przy 
tem także uwydatnia, że. lubo pokrzywkę można wypro­
wadzać z zakażenia bagiennego (infection tellurigue), to 
przecież to zdanie mało jest rozpowszechnionem. L. Go­
l in  ®) na pierwszem miejscu zimnie ukrytych (fievres lar- 
vees) opisuje takowe pod postacią pokrzywki, przyczem 
twierdzi, że napady jej bez wszelkich innych objawów 
prócz podmiotowego uczucia palenia powierzchownego są 
rzadsze, niż pokrzywki występującej razem z napadem 
zimniczym. Również H e r  z 10), wyliczając różne zaburze­
nia w skórze przy zimnicy wyraża się o pokrzywce w ten 
sam sposób, jak dwaj poprzedni badacze. W dziele o cho­
robach skórnych H. N e u m a n n  " )  tak zakończa opis po­
krzywki. „Również występuje osutka pokrzywkowa ( Urti- 
caria-Effloresccnzen) w czasie napadów zimniczych; sam 
widziałem przypadki, w których napady zimnicze dawno 
ustąpiły, jednak ciągle jeszcze występowały dodatkowe 
wybuchy pokrzywkowe (Nachschub)“. W końcu przytoczę 
jeszcze kilka znanych mi pojedyńczych doniesień o po­
krzywce przepuszczającej (urticaria intermittens): B o u r -  
don 12J opisuje dwa przypadki pokrzywki bezgorączkowej 
w torze codziennym; A l l a i r e  1S) przypadek zimnicy, 
w którym przy drugim napadzie trzeciaczki opóźniającćj 
(febris intermittens tertiana postponens) w okresie gorą­
czki wystąpiła różyczka (roseola), a przy 3 i 4tym napa­
dzie rozległa, lecz szybko znikająca pokrzywka, przy osta­
tnich zaś dwóch napadach nie było żadnej osutki. W przy­
padku G u y o t a 14) do każdego napadu zimniezego przy­
łączała się pokrzywka znikająca z ustąpieniem gorączki. 
Podobnym jest przypadek, który opisał F. G r e c o 15). 
C a l m e t t e 16) widział pojawienie się pokrzywki w 3 na­
padach zimniczych, przy czwartym wystąpiło zboczenie

s) H o v e n  F.  W.  Versuch einer praktischen Fieberlehre.
NUrnberg 1810- str. 187.

c) Ar nl r a l  M. G. Cours de pathologie interne. P aris 1836. 
T. III. str. 498.

7) G r i e s i n g e r .  Infectionskrankheiten. E rlangen  1864. str. 
38, 48 i i.

8) B e r e n g u i e r  A. Traite  des fieures interm ittentes et remit- 
tentes. P aris 1865. str. 111.

9) Co  l in L. T r a it i  des fieores interm ittentes. P aris 1870.
str. 194.

J0) H er  z. H andb. der acuten Infectionskranheiten herausgeg.
von Ziem ssen  1874. II b. M alaria in fection  str. 569.

1J) N e u m a n n  II. H andbueh der H autkranklieiten  1876. str. 178. 
) B o u r d o n  H. Interm ittirende Urticaria. LiU nion  1866, p. 

138. Ref. Schm idt’s Jahrb . 1867. str. 42.
” ) A l l a i r e .  Fieore ortiee. Gaz. des hop. 1866. p. 137. Ref.

S ch m id fs  Jahrb. 1867. str. 42.
14) G u y o t. Fiim-e ortiee, m anifesta tion  diunę fievre intermit- 

tente larvee, guerison p a r  le snlphate de ąuinine. B u li. gin. 
de th irap . 1872. Octobr. 15. p. 319. Ref. H irsch u. Virchow
Jahresberichte 1873. VII. II. p .  209.

ir>) G r e c o  F.  M anifestazioni insolite dell’infezione malarica.
I I  M orgagni. D isp . VIII. IX. p. 653. Ref. H irsch u. Virch-
Jahrsb. 1873. VII. II. p. 209.

16) C a l m e t t e  E.  H elire melancholigue, consecutif a  une fib-
vre  interm ittente ortiee. Gaz. des hopit. 1872. Ńr. 145. Ref.
H irsch u. Yirchow Jahresber. 1873. VII. II. p. 209.
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umysłowe. Zupełnie podobny (a może ten sam) przypadek 
opisał B u r q  ,7).

Sądzę, że opierając się jedynie na jednozgodnem 
zdaniu tylu badaczy, możnaby ze spokojnetn sumieniem 
przyjąć za pewnik, że n a p a d o m  z i m n i c z y m  t o w a r z y ­
s z y  n i e k i e d y  p o k r z y w k a ,  o r a z  że  z i i n n i e a  u k r y ­
t a  może  w y s t ę p o w a ć  p o d  p o s t a c i ą  p o k r z y w k i  
p r z e p u s z c z a j ą c e j  (fcbris intermittcns lanmta sub for­
ma urticariae). Chcąc sobie rozumowo wytłómaczyć zwią­
zek, jaki zachodzi między obydwiema chorobami, zwrócić 
się musimy ku wywodowi (pathogenesis) każdej z obu- 
dwu chorób, a wtedy znajdziemy istotnie nie jedno podo­
bieństwo jeżeli już nie w samej istocie choroby, to przy­
najmniej w objawach.

Oprócz V e l t e n a  18), który tłómaczy powstawanie 
bąbli (Quadćleln) pokrzywkowych przez skurcz mięśni 
w skórze samej, co jednak nie odpowiada dzisiejszym po­
jęciom anatomicznym, wszyscy z resztą pisarze uważają 
pokrzywkę za chorobę należącą do nerwic i to nerwic na- 
czyniornchowych ( angioneuroses). 1 tak G r i e s s i n g e r
(1. c.) mówi, że zwolnienie w krążeniu żylnem do dzisiaj 
jedynie nam pokrzywkę (i niektóre inne zboczenia na 
skórze) wyjaśnić może. P a  l in  I0) wprawdzie uważa po­
krzywkę co do jój istoty za chorobę przepuszczającą, na­
leżącą do nerwic; jednak powstawanie bąbli tłómaczy od­
miennie od innych; twierdzi bowiem, że takowe powstają 
przez rozszerzenie i zastoinę w naczyniach limfatycznych 
włosowatych skóry, a to z powodu zmienionego miejsco­
wego unerwienia (przypuszcza mięśnie i nerwy w naczy­
niach limfatycznych). C u n t z  20) opisuje kilka przypadków 
pokrzywki, z których jeden dostarcza osobliwych, dotąd 
w literaturze jedynych spostrzeżeń z zakresu zboczeń na­
czyniowych, a mianowicie u mężczyzny 40-letniego zupełnie 
z resztą zdrowego, który od dzieciństwa w różnych odstę­
pach czasu cierpiał na pokrzywkę, w ostatnich 4 latach 
powstawały razem z pokrzywką liczne obrzęki wodniste 
na różnych częściach ciała, które się szybko wytwarzały i 
również szybko bez śladu ginęły; C. wyprowadza to ze 
zboczenia nerwów naczyniornohomych. H e b r a  (1. c.) uwa­
ża bąble za naciek surowiczy górnej warstwy ciała bro­
dawkowego pochodzący z przekrwienia naczyń w temże 
ciele brodawkowym (Papillarkorper). E r b  2I) w dziele 
o chorobach układu nerwowego, przy nerwobólach kilka­
krotnie wzmiankuje, jak często nerwobóle powstają na 
podstawie zimniczej, przyczem opisuje, jak się wikłają 
z zaburzeniami odżywczemi, a między innemi z różą, wy­
pryskiem, pokrzywką, oraz nadmienia, że można przypu­
ścić, iż zaburzenia te występują pod wpływem nerwów 
naczynioruchowych; że pod pewnemi warunkami u pewnych 
osób szczególnie do tego sldonnych przez wpływ na ner­
wy naczynioruchowe występuje pewna zmiana w naczy­
niach, potrzebna do wystąpienia róży, wyprysku, pokrzyw­
ki' itd. M i i n c h m e y e r  22) ztąd wywodzi pokrzywkę, że 
bezpośrednie podrażnienie końców nerwów w błonie śluzo­
wej jelit i narządów miednicy drogą odruchu (Eeflez) 
przenosi się na nerwy naczynioruchowe, skutkiem czego

,7) 13urq.  Fitore intermittente ortiće. Gaz. des hopit. 1873. 
Nr. 109. p. 867. Ref. /lirach u. Virch. Jahresber. 1874. VIII.
II. p. 218...

18j V e l t e n .  Uber die Natur der Quaddeln. Med. Correspondbl. 
Rhein.-Westphiil. Arzte 1843.

J,J) F a l i n .  De l’urtieaire, ses aauses, sapathorjenie et son traite- 
ment. Paris 1869. R ef Ilirsch u. Virch. jahresber. 1870 IV.
II. 533.

'2°) C u n t z  W . P in  Beitray zur Pathologie der nasomotorischen 
Nerven. A r chi o der Heilhunde 1874. XV. 1. p- 63.

-1) E rb  W. Handbuch der Krankheiten des Nervensystems 
herausgegeben von Ziemsscn. 1874. XII. II. a. str. 53; oraz 
Krankheiten des Ruckemnarks XI. II. b. 1876. str. 119.

**) M i i n c h m e y e r .  Berlin, klin. Wochenschrift 1875.

1
 powstaje zwiotczenie ścian najcieńszych naczyń skóry. 

Wszyscy więc wspomnieni badacze tłómaczą pojawianie się 
pokrzywki na zasadzie pewnego zaburzenia w nerwach 
naczynioruchowych, skutkiem którego powstaje ograniczone 
zwiotczenie (a może porażenie) ścian drobnych naczyń skó­
ry, przez co ułatwionem jest przesiąkanie surowicy.

A teraz przejdźmy do zimnicy. Pomijając wszystkie 
poglądy co do istoty tej choroby, jej przyczyn itd., nale- 

| ży nam tylko uwzględnić tłómaczenie samych napadów 
s zimniczych, a przedewszystkiem pierwszego i drugiego 
> okresu. Pod tym względem lubo rozmaite są zdania co
< do tłómaczenia pojedyńczych szczegółów, jednak co do
< istoty samego napadu zimniczego jednozgodnie przyjęto, 
5 że takowy jest nerwicą naczynioworuchową (angioneurosis).

I wszyscy badacze: G r i e s i n g e r ,  B e r e u g u i e r ,  Col in,  
\ A l v a r e n g a  2“), S t a e g e r  24)- W u n d e r l i c h  25), L i e -  

b e r m e i s t e r  2“) i w. i. jednozgodnie przypuszczają, że 
s w okresie dreszczy nastaje pewne podrażnienie i zwężenie 
; naczyń skórnych, poczem w okresie gorączki naczynia 
; wiotczeją.
i Jeżeli więc napad zimniczy, który jest jednym z ob­

jawów zimnicy, jest uważanym za nerwicę naczyniorucho- 
; wą: toć ze stanowiska czysto rozumowego nic nie sprze- 
<; ciwia się przypuszczeniu, że ta  nerwica w pewnych wa- 
s runkach może zmienić swą zwykłą cechę, przybierając 
5 nieco odmienną, jak to na każdym kroku w zimnicy wi- 
; dzimy. Jeżeli więc dreszcz tłómaczy się przez silny skurcz 
- naczyń skóry, a następowe gorąco przez zwiotczenie na- 

czyń: to w pewnych warunkach zwiotczenie to naczyń mo- 
} że przybrać miejscami odmienną cechę czyto co do nasi- 
\ lenia, czy co do jakości, tak, że wystąpią ograniczone wy- 
\ sięki surowicze w skórze, czyli pokrzywka. Jeżeli w zwy­

kłym napadzie zimnicy zmiany w ścianach naczyń przed­
stawią się jako zwiotczenie; to przyczynę pokrzywki od-

< nieśćby można do wyższego stopnia tej samej zmiany, tj. 
s do niedowładu (paresis) naczyń. Że zaś pokrzywka nie 
| zdarza się w każdym napadzie zimniczym, to pochodzi 
\ może ztąd, że częstokroć, jako przypad rychło przemija- 
s jący, który niekiedy nie wywołuje znaczniejszych objawów
< podmiotowych, ujść może uwagi lekarza i chorego; w czę- 
; ści zaś skłania to mimowolnie do zdania, że obok zwiotcze- 
5 nia naczyń obwodowych znajdować się jeszcze muszą inne 
\ wpływy dotychczas nam nieznane, których obecność w je- 
1 dnym przypadku zimnicy usposabia do powstania pokrzy- 
i; wki, w drugim takowej powstać nie pozwala.

Uwzględniając więc, że bardzo wielu sumiennych 
badaczy widziało pokrzywkę podczas zimnicy, a wszyscy 
w drugim okresie napadu; następnie, że napad zimniczy 
jako taki i pokrzywka należą Jo nem ie naczynioruchowych; 

) w końcu że w drugim okresie napadu zimniczego jedno- 
, zgodnie przypuszczono zwiotczenie naczyń w skórze, a wy- 
j stępowanie pokrzywki tłómaczy się także przez zwiotcze­
li nie naczyń skóry: można pojąć, że p o k r y w k a  w y s t ę -  
l p u j e  n i e k i e d y  p o d c z a s  z i mn i c y ,  i to w d r u g i m  
I o k r e s i e  n a p a d u  z i m n i c z e g o ;  l u b o  m o ż e  t a k ż e  
s w y s t ę p o w a ć  n a p a d  z i m n i c z y  j e d y n i e  p o d  p o s t a -  
) c i ą  p o k r z y w k i  (febris intermittens larvata sub forma 
j urticariae).
j (Dokończenie nastąpi.)

\ 1J) A l y a r e n g a  d a  C o s t a .  Grundzilge der allg. clin. The.r-
? mometrie cet. ilbersetzt eon O. Wucherer. Stuttgart 1873.
( str. 114.

M_) S t a e g e r  J. L. Das Pieber und die neueren Fiebertheorien.
< Leipzig. 1857. str. 48.

W u nile  rl i c h C- A. Das Verhalten der Eigenwarme in
? Krankheiten. Leipzig. 1870. str. 179.

L i e b e r m e i s t e r  C. Handbuch der Pathologie und The-
< rapie das Piebers. Leipzig  1875.
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Czy ig ła  d o s ta ła  s ię  z p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  czy 
od z e w n ą tr z  p rz e z  s k ó rę  do g łę b o k ie j  w a r s tw y  śc ian y  

b rz u s z n e j ?

Psdał Dr. Leopold Rehan

W miesiącu styczniu r. b. wezwany byłem do 3-le- 
tniego dziecka starozakoimego, u którego nic nie znala­
złem prócz lekkich przypadów gastrycznycb, mianowicie: 
odbijanie, stolec rozwolniony, przeważnie śluzowy; wymio­
ty rzadko pojawiały się, brzuch byl lekko wzdęty, tętno 
cokolwiek przyśpieszone; było to. o ile sobie przypomi­
nam, dnia 24. stycznia r b- Stan taki trwał do dnia 8 
lutego, to z polepszeniem, to znów /.pogorszeniem; stol­
ców wolnych białych (ryżowych) dziennie bywało kilka 
(6-— 7); t.o^ęzasami dawał się widzieó kał twardy w ka­
wałkach barwy gliny rudej; wystąpiło żółtawe zabarwienie 
skóry, dziecko bardzo schudło. Co do leczenia ograniczy­
łem się do środków odżywczych i działających wprost na 
przewód jelitowy: podawałem więc polewkę Liebiga, Arrow - 
root, wodę wapienną z mlekiem, Bot. rad. salep cum Tinct. 
opii simpl., Tinct. cascarillae. Jednak stan zdrowia dzie­
cka coraz pogarśzał się; nakoniec rodzice zniecierpliwieni 
sprosili naradę lekarską, na której zgodziliśmy się, że to jest 
zapalenie jelit nieżytowe przewłoczne z przerostem gruczo­
łów śródjelitowyck i pozaotrzewnowych (enteritis catarrhalis 
chronica, hypertrophia glandiilar. mesaraic. et retroperi- 
toneal.)\ leczenie pozostało to samo. W kilka dni stan cho­
rego bardzo pogorszył się: b r z u c h  w z d ę t y ,  w y m i o t y  
z i e l o n e ,  g o r ą c z k a  i inne objawy przemawiające za za­
paleniem otrzewny ograniczonem (p&itionisis circumscrip- 
ta). Brzuch wysmarowałem grubą warstwą kleiny z nasto- 
jem jodowym (Collodi cum Tinct. iodi fort.), prócz tego zale­
ciłem zimne okłady na brzuch. Dnia następnego wieczorem 
wezwano mię w pośpiechu wielkim: posłaniec powiada, iż 
powstał wrzód na brzuchu. Przybywszy, znalazłem po stro­
nie lewej w odległości o 2 cm. od pępka, cokolwiek ku dołowi 
guz wielkości orzecha laskowego, podstawą szerszą ku dołowi 
obrócony; wierzchołek zaś byl cokolwiek bolesny, zaczer­
wieniony, nie twardy. Macając ten guz, w samym wie. zebu 
ukłółem się czemś w palec obrączkowy ręki lewej. Naci­
snąwszy od podstawy ku górze, chciałem kleszczykami 
wyciągnąć koniec ostry wystający; jednak bardzo mocno 
siedział, tak, iż musiałem wpierw nożykiem naciąć skórę 
i dopiero za pomocą kleszczyków wyciągnąłem i g ł ę  zczer -  
n i a ł ą  (od siarczku żelaza); poczem dziecko zaczęło szybko 
przychodzić do zdrowia.

Zdaniem mojem igła musiała być połkniętą: gdyż 
zaburzenia, jakie miały miejsce w całym przewodzie po­
karmowym, występowały kolejno jedno po drugiem, w ta ­
kim porządku, w jakim igła odbywała swą drogę ^ a  na­
stępnie swą obecnością wywoływała zaburzenia w organach 
trawiennych w takim porządku, w jakim szła na zewnątrz; 
a mianowicie: w początkach były objawy przemawiające 
za zapaleniem ż o ł ą d k a ,  dalej żółtaczka i przypady wła­
ściwe c i e r p i e n i o m  d w u n a s t n i c y ,  następnie j e l i t  c i en ­
k i ch ,  a potem o t r z e w n y ;  nakoniec objawy w tkance 
łącznej podskórnej i w skórze. Dalej igła ustawiona była 
pod kątem 90° do smugi białej (linea alba) końcem 
ostrym ku powierzchni skóry. Być może iż w skutek szyb­
kiego upadku sił dziecko nie doczekałoby się naturalne­
go odejścia igły.

Z powodu tego przypadku nadmieniani jeszcze o 
drugiem następującem zdarzeniu: Przedstawiła mi się 
dziewczyna lat lu  licząca, starozattonna, która podaje, iż 
jeszcze przed ro k i m wpędziła igłę za lewy sutek; w tej­
że chwili udała się do sąsiedniego miasteczka po radę 
do lekarza, ten pomimo najusilniejszych starań nie zdołał

i jej wydobyó. Chora podaje, iż ta  © a , która przed rokiem
j była, w sutku, dziś jest w dołku sercowym, i że się bar-
| dzo boi, aby takowa nie weszła w serce? Znalazłem igłę

w tkance łącznej podskórnej tuż pod wyrostkiem mieczy- 
5 kowatym (proc. xyphoid.)\ rozciąwszy fałd skóry, z łatwo-
\ ścią takową wydobyłem. Tu widocznie w skutek ruchów

mięśniowych igła przesunęła się z sutka lewego w okoli­
cy dolnej części mostka.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Dr. J. Sclireiber. Ueber das Wesen klimatiso.her Knren bei Lun-
geukrankeri. Wien. W. Braumiiller 187G. 8vo, str. 121.

(Dokończenie.)

Miejsca klimatyczne znajdują się w okolicach pod­
zwrotnikowych i umiarkowanych; wprawdzie i w północnych 
okolicach Europy i Azyi znalazłoby się nie jedno miejsce 
odpowiednie dla pobytu suchotników w porze letniej, 
gdyby miało stósowne urządzenia, na których zbywa obe­
cnie. Słusznie bardzo autor wypowiada zdanie, że większe 
i zaludnione miasta pod żadnym pozorem nie mogą być 
uważanemi za miejsca klimatyczne: choćby bowiem wszel­
kie inne warunki posiadały, wyziewy i odchody licznych 
w ścieśnionej przestrzeni żyjących mieszkańców muszą za­
nieczyszczać powietrze^ Wyraża też podziwienie, jakim 
sposobem Kair, miasto liczące do pół milijona mieszkań­
ców, nieporządne, gorące, może zbawiennie działać na su­
chotników; a przecież są lekarze, którzy chorych piersio­
wych tam wysełają.

Za ideał miejsca klimatycznego uważa autor do­
linę górską, otoczoną ze wszech stron górami lasem po- 
rosłemi, 1 — 2 mil średnicy, posiadającą następujące wa­
runki: W połowie powinna być pokryta lasem szpilkowym, 
co do reszty starannie uprawioną; zielone łąki, ogrody, 
gaje, drogi i cieniste chodniki winny ją  w różnych kie­
runkach przecinać- środkiem płynie bystry strumień gór­
ski, do którego spływa woda meteoryczna z całej doliny; 
ziemia powinna byó dziurkowata, łatwo wysychająca; nie 
powinno bywać silniejszych wiatrów, deszcze przechodzą 
w porze nocnej. Domy mieszkalne suche winny być oto­
czone ogrodami z drzewami cienistemi. Prócz tego wszę­
dzie powinna się znajdować dobra czysta woda, w mieszka­
niach wanny do kąpieli z przyrządami do natrysków, 
Ciepłota winna być* zbliżoną do + 1 5  —  16° C.; wreszcie 
mają się znajdować w miejscu dobre restauraeyje, czy­
telnia, księgozbió* muzyka, przyjemne towarzystwo i in­
ne rozrywki. Tak idealnie doskonałego miejsca może nie 
ma nigdzie; ale jest wódę takich, które się mniej więcej 
do opisanego obrazu zbliżają.

W  dalszym ciągu zastanawia się autor nad miejsca­
mi klimatycznemi służącemi do pobytu w porze le tn ie j: 
tu głównie trzeba uważać na stan ciepłoty, aby noce nie 
były za gorące, a we dnie żeby chorzy mogli używać ru­
chu na świeżem powietrzu. W naszym klimacie tego ro­
dzaju miejsca znajdują się na wysokości 1500 — 2000 
stóp nad poziomem morza, chorzy mogą w nich bawić 
od Igo maja do połowy października.

Co do pobytu chorych piersiowych w porze zimowej, 
zdania lekarzy są.podzielone. Gdy jedni zalecają pobyt 
w należycie urządzonych, wysoko położonych miejscach 
alpejskich; inni radzą zmieniać miejsce pobytu w miarę 
pory roku; inni wreszcie są stanowczo za pobytem w miej­
scach ciepłych.

Zdaniem Dra S. dla suchotnika najlepszą rzeczą jest, 
jeżeli może oddychać świeżem górskiem powietrzem, oraz



pędzi życie pod każdym względem odpowiednie uspo­
sobieniu osobistemu, tudzież przyczynie i stanowi choroby; 
jeżeli zatem gdzieś się czuł dobrze w porze letniej, i zi­
mę mógłby tam przepędzić, gdyby nie zachodziła prze­
szkoda w oddychaniu świeżem powietrzem. Pobyt w miej­
scach południowych zaleca r.ie dla ciepła samego, lecz 
dla tego, aby chory mógł i w porze zimowej używać ru­
chu na świeżem powietrzu, a w ten sposób nie tracił ła­
knienia, oraz przez zamknięcie między ścianami nie na­
bierał posępnego usposobienia. Za najodpowiedniejsze uwa­
żałby autor doliny górskie 5 0 0 — 1000 stóp nad p. m., 
otoczone górami, ochronione od wiatru, położone w połu­
dniowych Włoszech, Grecyi lub H iszpanii; w których cho­
rzy w porze zimowej znajdowaliby się w tychże samych 
warunkach, jak w porze letniej w miejscach alpejskich 
2000 stóp nad p. m. wzniesionych.

W  następnych rozdziałach autor zastanawia się nad 
warunkami pobytu i stosunkami, w jakich się chorzy znaj­
dują w dolinach górskich wysoko położonych, w południo­
wych miejscach klimatycznych, oraz w miejscach przecho­
dnich, służących do pobytu w miesiącach jesiennych i wio­
sennych; następnie przechodzi do podziału miejsc klim a­
tycznych. Za ogólne wskazania uważa następne zasady:

1) Chorzy cierpiący nawały krwi, oraz z podwyż­
szoną czynnością serca nie znoszą miejsc ciepłych, najle­
piej czują się w miejscach chłodnych.

2) Chorzy niedokrewni, łatwo ziębnący, najlepiej 
się miewają w miejscach ciepłych.

3) Chorzy nerwowi nie znoszą pobytu w miejscach 
z klimatem pobudzającym.

Co do podziału miejsc klimatycznych, za najwłaści­
wszy uważa autor podział ze stanowiska meteorologiczno- 
geograficznego. Odróżnia miejsca klimatyczne nadmorskie 
i miejsca klimatyczne górskie. P ;erwsze znów dzieli na 
podzwrotnikowe i leżące w strefie umiarkowanej. Z pier­
wszych zastanawia się pokrótce nad Nową Zelandyją, 
wyspami Kanaryjskiemi, Maderą, nad miejscami leżącemi 
na wybrzeżach południowych mórz europejskich, dalej na 
brzegach Francyi, Belgii, Holandyi i Norwegii, oraz daje 
wykazy porównawcze ciepłoty i t. d. Co do miejsc klima­
tycznych górskich, zastanawia się nad ogólnemi warunka­
mi, nad działaniem słońca, cechą klimatyczną dolin, oraz 
miejsc położonych w różnych górach: w Alpach, K ar­
patach i na Kaukazie. Zakończa uwagami ogólnemi na­
stępuj ącem i:

1) Zmiana powietrza tylko u niektórych chorych 
piersiowych stanowi istotę leczenia klimatycznego, u in­
nych jest nią zmiana całego sposobu życia.

2) Podług dzisiejszych pojęć istotę miejsca klima­
tycznego stanowi czyste spokojne powietrze, wolne od 
pyłu, zaduchu i przymieszek orga licznych.

3) Doliny górskie osłonięte od wiatru, położone 
w średniej wysoKOŚci, najwięcej odpowiadają w porze letniej 
warunkom wymaganym od miejsc mających służyć na 
mieszkanie dla chorych piersiowych.

4) W porze zimowej miejsca położone w okolicach 
południowych górzystych są odpowiedniejszemu, niżli do­
liny górskie w naszym klimacie znajdujące się.

5) Wielkie miasta nie mogą służyć za miejsca kli­
matyczne.

6) W wyborze miejsc klimatycznych górskich 
trzeba być bardzo oględnym: tu  winna rozstrzygać nie 
tylko stósowna wysokość położenia, ale osłona od wiatrów, 
lasy w pobliżu, powietrze wolne od kurzu i odpowiednie 
pomieszkanie.

7) Wiele złego to sprowadza, iż nieraz chorzy za 
prędko opuszczają miejsce klimatyczne; kiedy indziej nie 
mogą, lub nie chcą postarać się o odpowiednie pomieszka-

1 nie, pożyw enie i inne wygody; niekiedy zaś przybywają
w celu leczenia się wtedy, gdy już choroba za daleko 

j postąpiła.
I Ostatnie rozdziały poświęconemi są rozbiorowi py-
ł tań: kiedy i w jakim okresie suchot leczenie klimatyczne
j meże przynieść pomoc pożądaną, oraz czy i o ile lecze-
i nie za pomocą przyrządów pneumatycznych może zastą­

pić pobyt w miejscach klimatycznych. Co do pierwszego 
pytania ostatecznie autor odpowiada, że widoki pomyślne- 

\ go skutku są tem większemi, im choroba jest świeższą
> i ustrój nie wyniszczony; zarazem występuje autor prze­

ciw wysyłaniu chorych, u których nie ma żadnej nadziei
| wyleczenia, do miejsc klimatycznych, które im nic pomódz
s nie zdołają, a w ten sposób chorego pozbawia się wygód
\ domowych, oraz towarzystwa miłych sercu osób. Leczenie
s pneumatyczne zaś wcale nie może zastąpić poDytu w miej­

scach klimatycznych; gdy przeciwnie to, co bywa osiągnię- 
l tśm  przez leczenie pneumatyczne, w miejscach wysoko
\ położonych osiągnąć można bez tegoż.
 ̂ Całe dziełko napisane je s t jasno, przystępnie, zrozu-
< miale; w kilku miejscach autor występuje przeciw teoryjom
] Dra Brehmera z Gorbersdorfu; może przydałoby się obszer-
5 nieisze zastanowienie się nad miejscami klimatycznemi, do

których pospolicie chorych piersiowych wysyłają.
 ̂ Wydanie jest takież samo, jak wszystkich dziełek z tak

zwanej Biblijoteki zdrojowej Braumiillera, którćj opisa-
> ne stanowi tem  74.
i Br. Władysław Sciborowski.
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DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

Prof. K o s i ń s k i  (w W arszaw ie). Wrzód gruźliczy 
języka, usunięty za pomocą krwawej ope.-acyi. (Pam . Tow. 
lek . w arsz. Zesz. IV . 1875). Odwołując się do na jzn ak o ­
m itszych dzieł ch irurg icznych  i pato log iczno-anatom icznych 
au torów  daw niejszych i now szych, K. w ykazuje, że w rzód 
g ruźl czy na języku  należy do rzadkości. P rzy  te j sposo­
bności opow iada p rzypadek  w rzodu na języku , k tó ry  w i­
dział w r. 1867 w Ile ide lberdze , a k tó ry  O. W eb er, uw a­
żając za ra k  języka , operow ał. O dalszym  losie tego  cho­
rego  K. nic nie wie, gdyż w k ilka tygodni O. W eb er u -  
m arl, a zatem  i p rzypadek  ten  nie zosta ł op isanym ; to 
ty lko  podaje  za  rzecz p ew n ą , że badany  drobnow idem  
w rzód ten  okazał się w rzodem  gruźliczym .

P rzy p ad ek  uw ażany p rzez  K. byl n as tęp u jący : U rzę ­
dnik  5 0 - le tn i ,  szczupłej budow y, od la t 15 cierpiący na  
płuca, kaszel, b rak  tc h u , sp o strzeg ł p rzed  20 m iesiącam i 
m ałe ow rzodzenie na  końcu języka , k tó re , ro zszerza jąc  się, 
doszło do tak ich  rozm iarów , ż okazyw ało pow ierzchnię 
3 cm. d ługą, a 2 cm. szeroką, z brzegam i nierów nem i, 
podkopanem i, ząbczastem i, z dnem szaro  -żó łtaw em  i oko­
licą obrzękłą. W  błonie śluzowej i pod  nią w idoczne b y ­
ły guzki szaraw o - żółtaw e w ielkości p rosa. B adanie fizy­
czne płuc wykryło w śród stęp ien ia  w szczycie praw ego 
płuca, jam ę. Różne środki p rzez  innych lek a rzy  stosow ane, 
a  m iędzy ,nnem i i w cieran ia  szaruchy, jo d  i t. p. okazały 
się bezskutecznem u K. w ykonał p rze to  wycięcie w rzodu 
sposobem  B o y e r a  i donosi, że chory niety lko iż w kró tce 
po o p e ra c ji w yszedł z zak ładu  w ygojony, ale nad to  p rzed ­
staw ił się w tak im że samym stan ie  po upływ ie 6 m iesięcy.

W  dyskusvi w ystąpił P rof. B r o d o w s k i  przeciw  n a ­
zwie „w rzód g ruź liczy11, ja k o  nie w ytrzym ującej k ry tyk i 
w obec now szych badań: gdyż z nazw ą tą  m usiałoby się 
łączyć pojęcie, iż w rzód ten  pow stał na  podstaw ie ogól­
nej skazy ( diathesis), k tó ra  spraw iła  c ierp ien ie  w płucach 
i g ruzełk i na  ję z y k u ; gdy tym czasem  dośw iadczenie uczy, 
że g ruzełk i nie pow stają  n igdy w praw idłow ej tkance ,



— 279 —

lecz w pośród tk an k i g ranulacy jnej, a więc że je  p o p rz e ­
dza zapalen ie; sądzi wrebzcie, że dobry w ynik operacy i 
w łaśnie przem aw ia za jego  zdaniem . A ' 0 .

L a r o y e n n e .  P o ró w n an ie  w yn ików  p rzy żeg an ia  w y ­
k onanego  n a  tk a n k a c n  p raw id ło w y ch  z w y n ik am i p rz y ­
żeg an ia  n a  tk a n k a c h  pozbaw ionych  k rw i sposobem  E sm ar- 
cha. A u to r zw rócił uw agę na działan ie  p rzyżegan ia  za  po ­
m ocą żelaza rozpalonego w tk an k ach  pozbaw ionych krw i 
w skutek  uciśnienia ich opaską E sn arch o w ą . S postrzeg ł 
on, że sku tek  p rzyżegan ia  w tym  p rzypadku  je s t  siln iej­
szy, a w ypadek onego daleko w ybitniejszy. Skutków  tych 
nie m ożna ocenić w sam ej chwili dz iałan ia  żegadła, bo 
n aw et w ydaw ać się m ogą mniej dobitnem i z pow odu po­
zornej p ro s to ty  otrzym anego sku tku . N a miejscu p rzyżega- 
nem  nie okazuje się ani c’ecz żadna, ani dym ; nic więc 
nie zasłan ia  części, k tó re  dosiądź zam ierzam y, lub  k tó re - 
byśmy zaoszczędzić pragnęli. Skóra nie czerw ienieje; owszem 
bieleje nieco. G łębokość i szerokość o trzym anego  sku tku  
w ystępuje dopiero  po odjęciu opaski sp rężystej i po p rzy ­
w róceniu k rążen ia  soków. Z darza  się w idzieć podczas p rzy ­
żegania  pow stające na skórze bąb le  przyskórka , k tó re  na­
tychm iast pękają . N arosty  g rzybow ate i tk an k a  kostna  u le ­
ga ją  g łębokiem u zniszczeniu, ja k  tego dow odzi obszerny 
s tru p  zgorzelany, w ystępujący w dniach następnych. N a tę ­
żenie dzia łan ia  w tym  p rzypadku  tłóm aczy się  n ieobecno­
ścią cieczy, jak o też  tem , że tkan iny  pozbaw ione krw i s ta ­
now ią lepszy d la  ciep lika przew odnik . D zięki p rze to  te j 
chwilowej n iedokrew nicy , o trzym ujem y szybko zniszczenie 
zw yrodnień grzybow atych i m artw iuę g łęboką ścian kostnych, 
k tó re  po w yżłobieniu kości lub w yjęciu odsłoiny w ym agają 
tego  dopełniczego rękoczynu. (Gasette hebdom. —  Gas. d. 
M p .  N r. 128 . 1875 .) A. K .

B l u m b e r g .  O patryw an ie  r a n  p rzeb ija jący ch  ściany  
b rzuszne  z w y p ad n ięc iem  s ie c i, p o d łu g  m etody  P irogow a. 
A u to r z w łasnego dośw iadczenia podaje  następu jące  p ra ­
w idła względem  ra n  b rzucha z w ypadnięciem  sieci:

1. W  ran ie  zadanej b ron ią  sieczną lub k łó jącą wy- 
p ad n ię ta  sieć nie pow inna być n igdy  napow ró t odprow a­
dzaną, a to z tego  pow odu, że lek a rz  byw a zw ykle w zy­
wany nie w chwili p rzypadku , lecz zaw sze nieco później, 
a  sieć w ystaw iona na działan ie  pow ie trza  p rzez  czas np. 
V godzinny i odprow adzona napow ró t do jam y brzusznej 
wywoła pew nie zapalen ie  o trzew ny ; pow tóre rękoczyn sam 
choćby najoględniej w ykonany w ystarczy do w zniecenia za ­
p a len ia  o trzew ny.

2. Odcięcie w ypadniętej sieci pociąga za sobą k rw o­
tok  z naczyń tejże, i jeże li nic za raz  po odcięciu, to 
później w jam ie  brzusznej i znów w ytw orzyć może zap a ­
lenie o trzew nej.

3. P rzew iązan ie  sieci w ypadłej wywołuje zgorzel 
części obw odowej i dośrodkow ej około m iejsca p rzew iąza­
nego , w sku tek  k tó re j m oże się posoka dostać do jam y 
b rzusznej i wywołać zapalenie o trzew ny śm iertelne.

4. O dgniatanie (ecrasement) ma te  same n iedogo­
dności, ja k  przew iązanie  i odcięcie.

5. Z aleca zatóm  a u to r  pozostaw ić sieć w ran ie  i 
okryć takow ą p ła tk iem  zm aczanym  w rozczynie g liceryno­
wym kw asu karbolow ego lub  salicylowego; w dalszym  zaś 
p rzeb iegu  leczyć sym ptom atycznie. (Deutsche Zeitschrift 
fu r  Chirurgie Bd. 6. H. 3). D r. Dembowski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* W a rs z a w a -  Z j a z d  r u s k i c h  b a d a c z ó w  p r z y ­
r o d y ,  zapow iedziany tu  na  dzień  27. s ie rpn ia  r. b., od ­
roczony  zosta ł bez oznaczenia term inu , w k tórym  m a się 
rozpocząć. ((?. p.)

* W Budzie-Peszcie o tw arto  uroczyście w d n iu  28. 
z. m. w spaniały nowo zbudow any Z a k ł a d  f i z y j o l o g i -  
c z n y ,  k tó ry  kosztow ał około 4 0 0 ,0 0 0  złr. Szczęśliw i M a- 
dy jarzy ! My tu  w K rakow ie k iedyż doprosim y się u  
rz ą d u  nowego zak ładu  anatom iczno-pato logicznego, k tó ry ­
by i 1 0 0 ,000  złr. nie kosztow ał; nie mówiąc już o k lin i­
ce ch irurg icznej i o innych naglących po trzebach!

(D )  Wiśdeń. Na posiedzeniu  c. k. T ow arzystw a le ­
karzy w dniu 26 . m aja r . b„ Prof. B e n e d i k t  okazyw ał 
czaszki złoczyńców  i pew ne w nich w łaściwości m ające 
w edle niego znaczenie w ocenieniu poczyta lności m oralnej. 
W  rozpraw ach  nad  tym  przedm iotem  prof. I I  e s  c h i  p ro te ­
stow ał przeciw  w nioskom  z ta k  m ałej liczby spostrzeżeń  
w ywiedzionym i nazw ał sposób b adan ia  B ened ik ta  n ieu­
m iejętnym . B., uw ażając to  za  napaść osobistą , ośw iadczył, 
iż  w ystępuje z T ow arzystw a; na  co przew odn iczący  o dparł, 
iż  w przem ów ieniu  prof. H eschla nic osobistego nie u p a ­
tru je . W reszcie  H eschi ośw iadczył ponow nie, iż  p rzy  zd a­
niu swem najzupe łn ie j obsta je . (W . M . Woch.)

* Inowrocław. D nia 15. b. m. o tw arty  tu  zostanie 
Z ak ład  zn iłow o-kąpielny Spółki akcyjnej.

(D.)  Paryż. W  A kadem ii nauk w m iejsce zm arłego 
A n d ra la  w ybrano na członka Y u l p i a n a  w drugiem  g ło­
sow aniu.

* Petersburg. Prof. F izyjologii D r. S i e c z e n o w ,  
k tó ry  p arę  la t tem u o trzym ał k a ted rę  w uniw ersytecie ode- 
skim, w raca się tu  w stopn iu  P ro feso ra  nadeta tow ego  uni­
w ersy te tu  petersbursk iego . Tę sam ę k a ted rę  zajm uje P rof, 
Owsiannikow, a do n iedaw na zajm ow ał ją  prof. J . Cyon.

(Sowr. M ed.)
* Irkuck. M iędzy w spółpracow nikam i w ychodzącego 

tu  czasopism a „W iadom ości Sybirskiego O ddziału  T ow a­
rzystw a geograficznego11 najce ln iejsze nńejsce za jm u ją : D r 
B enedyk t D y b o w s k i  zoolog, (k tó ry  podobno w krótce ma 
pow rócić do W arszaw y), A leksander C z e k a n o w s k i  geo­
log i J a n  C z e r s k i .

N e k r o l o g t j a .  W  D reźnie  zm arł d n ia  25 m aja rb . 
w 68. roku  życia Prof. H erm . E b e rh a rd  R i c h t e r ,  au to r 
w ielu cennych dzieł treśc i lek arsk ie j (z k tórych  „W ykład  
te rap ii fizy jo log icznej11 ogłoszony by ł w r. 1855  —  56 
w języku  polskim  w K rakow ie p rzez  P rof. S kobla). Był 
p rzez  la t 27 w spółredak torem  czasopism a p. n. „Schmidfs 
Jahrbuch&r der in- u. auddndischen gesammten Medicinu 
i dobrze się zasłużył swemu krajow i, p op ie ra jąc  ruch  s to ­
w arzyszeń lekarsk ich  w N iemczech.

D nia 30. m aja  rb . zm arł w W iedniu , licząc 63 la t 
życia, D r. E dw ard  G l a t t e r ,  b . d y rek to r b iu ra  s ta ty sty ­
cznego w iedeńskiego, znany z w ielu p rac  z zak resu  s ta ­
ty s tyk i lekarsk ie j i h igijeny.

Wiadomości osobowe. Dl-. Bernard G r i i n h a u t  osiadł 
w Liskn.

Wojskowo-lekarBki wycliowaniee w szpitalu garniz. Nr. 14 
we Lwowie Dr. Adam J a k u b o w s k i  mianowany został starszym 
lekarzem pnłkn rezerwy Nr. 20; Dr. Leopold R e h a n  lekarzem 
batal. Obrony kraje wćj w stopniu porucznika w Żółkw i; a chirurg 
Marek E s k r e i s  lekarzem pomocniczym w stopniu podporucznika 
w złoczowskim batalijonie Obrony kraj. Nr. 67.

JP. Romuald F e l i ń s k i  z Grnzdziszek (na Żmudzi) uzyskał 
w dnin 20 maja rb. stopień Dra medycyny, chirurgii i położnictwa 
w uniwersytecie Mniehowskim, obroniwszy rozprawy „De rheuma- 
tisino acutou.

Stopień Doktora wszech nank lekarskich otrzymali w Uni 
wersytecie Jagiellońskim dnia 22 maja rb. JJPP. Julijusz B ł a ż e k  
z Morawy i Alfred B i o g e l m e y e r  z Sanoka.

Dr. Piotr S ę c k i w Poznaniu otrzymał tytuł radzcy zdrowia-
W S P O M I N K I  H I S T O R Y C Z N E  D n i a  S. c z e r w c a  165 8  r .  u m a r ł  W i l l i a m  

H a r v e y ,  k tó r e m u  n a u k a  z a w d z i ę c z a  o d k r y c ie  k r ą ż e n i a  k r w i .

R ed ak to r odpow iedzia lny : Prof. Dr. St. Janikowski.
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W ADMINISTKACYi
„ P r z e g l ą d u  L e k a r s k i e g o 44

nabyć prenumeratorowie mogą

H W i l W'
ł a c i i u k n - p o l s k i  w y r a z ó w  I ć  U a  r s k  i  » U

przez Prof. Dra Skobla i Dra Kremera po cenie £5 złr. bez przesyłki.
W tym miesiącu opuści prasę uzupeluienie tego słownika.

Akwingr^ńskie kąpiele i wody
otwarte przez rok cały. 

JtŁozpoczęćie pory kąpielowej X A 1 :vj:«.
Alkaliczne wody siarczane ,  swoisto działające w Dnie , gośćceu.,  chorobach skóry

i cierpieniach kilowych.
Łazienki dla osób wszelkiego stanu; natryski, łaźnie parowe, wzie- 

wania, żętyca.
Okolica cza ru jąca ; Opera i koncerta. — M iejski zarzd kąpie­

low y usku teczn ia  rozsyłkę wód m ineralnych. 
Składy po wszystkich -większych, miastach.

C l l O l W y
na ch orob y  u m y s ło w e  i n e r w o w e

znajdą pomieszczenie w przytułku
król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.

Buda-Pest I Bezirk Nr. 270. 
Leczeniem umysłowo chorych kieruje Docent Schwartzer, a chorych 

na cierpienia nerwowe Docent Ketly.

Uzdrowisko i zakład lśczenia wodą
w ZAKOPANEM 

otwartym zostanie z zaKładem żętycy, kumysu wód ir:neralnych 
dnia 15 czerwca rb. Ceny mieszkań, stołowania się, kąpieli bar­

dzo przystępne.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje „Zarząd kąpielowy44 poczta

Zakopane.

Anerkenungs - Diplom der 
landw. AussMlung zu Mistel- 
baelr u Yerdienst-Medaille der 
land w Ausstellung zu St. Gal-
len 1875:' -i ► •

W ritsH e  A n s w a lll
VOIl

optisch. (ieganstenden,
arztl. Thermometern

zur Bestiinmung der Koi per • Temperatur von 
1 fl. aufwarts, Thenncoiptci' ftii- Bade- und II. I- 
anstaltcn, Krankenziimner von 50 kr., auf- 
wiirts, Barometer, Mikroskope von 5 d. bis 
120 f l . ,  sowieMuuoh alle Sorten Feldstecliei* 
Binocles, Operaglaser von 4  11 aufwarts, Gold 
hrillen, Zwicker mit tU-ystailglase™ ynn 4  fl 
aufwarts, Patenthrillen von l fi. 50 kr 
aufkiifts mit den feiuston pereoskopischen Kry- 
stallglaseril eigener Erzouguug sind stetS am 
Lagę- bei H . W ó jS r u I ta .

L A C T 1 C 1 X
Jedyny nieomylny środek przeciw

M I G R E N I E
który przy rozpoczęciu bólu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u PP- Trau­
czyńskiego, Stockmara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruekera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicy i .
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Zakład zdrojow y zostaje otwartym 15. maja 1876. |
Kąpiele słono-sirrezane i źelazisto - słono - siarczano-g 

szlamowe, słono alkaliczne zdroje rozrzedzające do picia. ||
Żętych owozn włnspego wyrobu, zepsśŁwfd lekarskich obcych, cztłH  

restauri jju i cukiernii*'' . ' '
Odległość zakładu od stfeyi kolejowej ('Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwoiły wszelkiego rodzaju, zarząd zakładu JJ1 

przyjmują tfiKze zamówienia! na tekowe
Apteka, ur,jąd pocztowy i IćftfrafSzuy w miojScu. Ł
Dekarz zakładu Dr. Z. Rieger, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkaniai mogą być o tyle uv zgrednianc, o ile dołą- 

czony^zlaatek ubezpiecza czas najmu.
F ran ciszek  Kra.il,

dzierżawca zakładu. |s<



Uzdrowisko i zakład leczenia woda

TPriessmtzthal
ulizko Miidfing i Briilil, % mili od W iednia koleją południową także leczenie gininas 
tyczne elektryczne wziewaniaini i (lyjetetyczne.

Otwarcie 2 0  Kwietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomośĆLw W i e d n i u  Sehottenring 9. I. piętro, od 3 — 5 pop.
Dr. Ignacy Franki.
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A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdyuie
poleea do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane...n
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S 1

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismutli. subuitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuiehlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też. nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniozenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak najświetitiej ich 
praktyczne użycie i wielkie zaloty.

Cena kartonu (11) sztuk podwójnych swieezek^tłO użyć) ’ 11. 5(J kr.—pojedynczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies yaginales solub.11 i „Supositor. 

gd at. solili).“ z dowolnym 'pikiem we wszelkich dozowaniaeli.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicill11 wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Lndyik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

i / w \ / w \  VW  W>iWV\A/V .W A 'V tA /W \iW \'V W 'W V iW \iW \(W \ WV(VWWH W W I / ł  'W \ /W \ 'W \ 'W \ /W \ f W \

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznych 
p. Lcyasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
iMER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

Dostać można w składach m aterjałów apteeznych p . Gallego i J. M rozow­
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w B ptece p. J .-T rauczyńsk iego;

I we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Knllaka.
i W V V l/ V V W tW \/ W \V W ł/ W V t / l Ł a iW V /W t ”  (j

Syrop i wino z mleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Te przetwory sąjedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotczych przeciwbledniczyeh i ułatwiających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed łnb po jedzenia, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiednicmi:

W chorobach  piersi 
W (rudnym  trawieni u  
W braku apetytu  
We w sze lk ich  •boioba<-h objawiają­

cych się w ycliu d u ien iem  i u- 
tratą sit.

W złam an iach  dla p rzyw rotu  kości. 
W zab liźn ian iu  ran.

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gallego. W e L w o w i e  w aptekach K. Mikolascha, Baisera i Riiekera. 
W K r a k o w i e w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka. _ _ ___________' __

Dla D ziec i  b ladych  
„ K rzyw ic zn ych  
„ Młodych d z iew cząt  w czasie roz 

woju
Dla K obiet  delikatnych  

„ Mamek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mieka.

Dla o zd r o w ie ń c ó w  
„ S tarcó w  o s łab ion y ch

Z  g u m y

strzykawki oczne, uszne m aciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwać podskórnych , o, rywki ką­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki m jeczne, poduszki i krążk' maciczne, 
bandami do przepuklin pępkowych, naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mlćko 
rozmaitej w ielkości, aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głową i krzyże, suspen- 
ryja, obcićraluiki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci) papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie oo zębów, prezerwatywy Z gu- 
my i pęcheffza od 1 dc ‘ złr. za tuzin jak  ró­
wnie wszelkie przedmioty j narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, klizopompy. katetery, bougies 
worki na lód, empćdieurs zastosowane przeciw 
pomazaniom nocnym po 2 z łr . za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Z óger Graz
Klosterwiesgasse 34.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
j we wszelkim stopniu suchot gardlanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

! SILFHit U CYHEjYAICUiti
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita- 

j iaćh wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Dellis, 2, 

1 rue Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte- 

jcznyoh PP. feailego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie

'materyalów aptecznych P. Szahoańskiego ; 
w Wilnie w aptece Bu Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A- Marcińczyka; we Lwo -  
wie S; aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptbkach PP. Trauczyńskiego: i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w skladzif;« materyałów aptecznych P. 

BuTb.ikowskiogo.

D u  D o c t e u r  ' G L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEDECIKE A PARIS

(PRIX MONTHYOrt

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
Kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych Asi mic, Bezsenności, Biciu se-ca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściacli głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARKŹU u P. GLIN et Ce, ul. Bacine, 1A 
Dostać można w znaczniejszych aptekach-̂
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Zupełne wyleczenie
cierpień szyi gardła i p łuc  bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie

balsam iczno-roślinnych i m ineralnych

™ p rzetw orów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
p  Kolt scharscha
Jjb;: Aptekarza w W iener-Neustadt.

W jĘBH ĘZttM  Ten racyonalny sposób leczenia cieszy się we wszy- 
x stkich kołach lekarskich w kraju i za granicą licznym  uży­

ciem  dla swyeli z a d z i w i  a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­
c z y c h .  Łatwość użycia przyządu nadaje temu sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 
Innem, systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niem eyer z Lipska przedtem w Magdeburgu zaleca ten spo­
sób w swem świeżo wydanem dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia  
w wyż wymii nionych chorobach. Przedłożonym i być m ogą także do przejrzenia p o ­
świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące  

stosowności użycia tego środka leczn iczego.
Ceny.

Narząd do wziewań (u le p sz o n y ) ............................................................................. złr. 3.50 kr.
Balsan.iczno-roślinne przetwory i AT , n . ■ , ■ , złr. 1.— kr
Mineralne „ '  Na 10 PO^ojnych w zm w an ...................z}r_ 1 _  fa -
Broszury (trzecie powiększone i przerobione d z ie ło ).......................................... z łr.— 50 kr.
B liższe szczegóły pod względem  odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 
z broszury Dr. C. Czuberki specjalisty  dla chorób narządu oddechowego W iedeń  
Kohlm arkt Nr. 3.
p r zesy łk i  uskuteczn ia  natychm iast za przesłaniem  należytości w łącznie z 50 kr. na 
opakowanie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Fryderyk Holtsclmrscli, 
Aptekarz w W iener Neustadt.

Do Pana Fryderyka Koltscharsch Aptekarza!
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego i jedne­

go mineralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znakomity.
Dittersbacb przy Kreilitz d. 14 lutego 1876. Z wysokim szacunkiem

J. Weber, Lekarz gminny. 
Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra M ikolascha J. Beisera i S. Ruc-

kera: w Bochni u F. Reissa. (1 2 —)

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
Auptekarz w Esseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największa dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i C zokoladki ch in inow e

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawióra czystego chininu 0' 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenczyna, Aptekarza.

r j A T T T  i  woda t- j. elektryczny kwasoród do picia i
1 1 / 1 1  V I I l / l I  j \  wdecliania sprawia natychmiast wzmoźe- 

V I1 ' I T XJLnie się apetytu, snu, trawienia i poprawia
cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwoweio 
nawet »  najuporczywszycli przypadkack. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw MMphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem = 13 Mk., 12 
flaszek pojedynezćj wraz z opak. =  10 Mk. Prospektu darmo. Składy urządza =.. ę .

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Sckiitzenstrasse 10.

EL1X1A ET DRAGEES DIJ »r RABETEAE
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIP I PIGUŁKI DOKTORA RABU TEiJJ w y p ró b o w an e  zostały w szpi­
ta lach  p a ryzk ich  przez p ro fesso róy  F ak u lte tu  M edycznego, którzy  zalecają 
j e  jako  skuteczniejsze o d  w szelk ich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P re p a ra ta te  z C h lo r k u  ż e l a z a  leczą B la d a c z k ę ,  W y n ę d z n ie n ie ,  N ie d o ­
k r w is t o ś ć ,  reguluję: O d p łi  .ty  m ie s ię c z n e ,  w zm acn ia ją  O rg a n izm y  ~ t t c z k r -  
p a n e  i o s ła b io n e ,  n iesp raw ia jęc  n igdy  Z a tw a r d z e n ia .

D ostać m ożna w  znaczniejszych  ro te k a c h . 
Sprzedaż hurtow a w  P aryżo, u P. GLIN et C% ulica Racine, 1A.

Auxilium orientiŝ
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuw N już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują­
ce si ę :
9  Epilepsyje Padaczki 9  
9  Szaleństwa 9
B  Kurcze piersiowe i żołądka, g

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a -  

i ni e m.
Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­

dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dająca,jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

J NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę- 
] dnieni.

S ilv iu s  B o a s ,
I W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  
Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­

czowych.
Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 

2 — 4 popołud.
Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boar przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  b ar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  

■ an t i e p i l e p  t i cu m.
Obowiązkiem więc każdego komu do­

bro i boleść bliźnich na sercu leży, w e­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e

Berlin w Marcu 1875
Dr. Jan Muller, 

 (L . o )  p . W . Radca lekarski.

Dl a fabryk wody sodowej
A m orficzny m agnezyi do osią- 
gnienia c z y s t e g o  k w asn  
w ęg la o eg o  iest u mnie po 
najtańszych cenach na składzie.

Tl. M iner, sjjsijtor
W Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.
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|  SÓL SEDLITZ CHANTEAUD. 1
Prj Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzymuje
pj enystośc k rw i, umiwa zap arcie  s to lca  i zap ob iega  <G
p] gorączk om  zapalnym .
tO Podług uczonego profesora BURGGRAEYA. używanie codzienne fd
Cj Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym  sposobem prze- oi
§  dłużenia życia i uniknienia wielu chorób.

1 LEKI DOZOMETRYCZNE. |
$ Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy. $
[}j Przetw ory streszczone (Kw intesencyje) przygotowane z alkoloi- [{]
^  dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo-
U) wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków: tn
Y K W  A Q Y N  ^est naJcelniejszym środkiem p r z e c z y s z c z a j ą c y m  jn

HYY r i O l i t  j  W z m a c n i a j a c y m  ż o ł ą d e k .  oj

S KAFEIN jesy lekiem najdzielniejszym przeciw m igren ie.
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ffi W ODOZELAZOSINIAN CHININU środkiem przeciw
L nerw obólom . K

|  b r o m e k  k a m f o r y §
S

f  Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie oj
5 4 , rue des F rancs - Bourgenis, a Paris. (jj

^  W  W arszawie, w składach m ateryjałów aptecznych PP. Mro- ^
O) zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P . Trauczyńskiego i  Uj 
pj Redyka, we Lwowie w aptece P. Mikolasch. (/>
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Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwaw ńce itd. 
poleca cierpiącej Publiczności Jo wielostron­
nego użytku prócz z większćj części aptek 
Państwa niemieckiego i Cśsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Univt. sal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
lu j  erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wundeu, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lai- 
denden Publikum zum~ielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reicbes und der k. k. osterrei„hischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

HOGG.  A p t e k a r z ,  ‘2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

FOIEDEMOItCKd
T R A N  /  W Ą T R O B Y  S TOK FI  SZU HOGGA.

Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m .

KASZLOM  C H R O N I C Z N Y M ,  S K R O F U Ł O M ,  L IS Z A JO M ,  GR UC ZOŁO M , U P Ł A W O M ,  WY- 

I C H U D N 1 E N I U  D Z IE C I ,  OGÓL NEM U O S Ł A B I E N I U ,  RE UM AT Y Z M OM  ( G O Ś C O W l ) , e i C .

T ra n  len  w y tw o rzo n y  ze św ieże j w ątroby stok fiszu  je s t n a tu ra ln y  i czysty , n a jd e -  
l l ik a m ie jsz e  żo łąd k i go  z n o s z ą , d z ia łan ie  je g o  je s t  szy b k ie  i p e w n e , a w y ższo ść  tego  
I t r a m i n ad  w szclk iem i in nym i tra n a m i zw y cza jn y m i, lu b  w p o łą czen iu  z że lazem  e tc .,  

'e s t  d z iś  pow szechnie u zn a n ą .
TRA N  H OG G A  s p rz e d a je  się je d y n ie  w e fla szka ch  tró jgraniastych , k s z ta łt  flaszek  

z łożony  u w ładz  w łaśc iw ych  ja k o  w łasn o ść  sp ccy a ln a  i w y łączna  s to so w n ie  d o  p r z e p i­
sów  p ra w a .—  U n ik ać  fa łsze rstw . — Z n a jd u je  się w g łów nych  a p te k a c h .

Dostać można w składach materyjałów aptecz. P. Gallego i J . Mrozowskiego w Warszawie; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka

Należy podać rgkg szczęściu! 

3 ' # 5 ^ 0 0 0  marek
czyli 31 §.950 ałr. M Fołntln.

jako główna wygrana w najkorzystniej­
szym razie na najnowszej wielkiej 
loteryi odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego Itzadu.

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten Sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozloso­
wanych zostanie 4S illO  wygranych 
między którymi znajduje się główna wygra­
na względnie 3 75.000 marek czyli złr. 
318.850 II. Połud., w szczególności zaś
Wygr. marek Wygr. marek
t 350, 006, O 15,000
1 135, " JO 7 ■ 3,000
1 80,000, 11 10,000
1 60,000, 30 6,000
1 50,000, 55 4,000
1 40,000, 300 3,400
1 30,000, 413 1,300
3 30,000 631 500
1 35,000 SOO 350
5 30,000, 34.350 138

i t. d,
UJa najbliższe pierwsze ciągnienie 

tej wielkiei przez Państwo poręczonej 
loteryi urzędownie przeznaczono

ju 14 i 15 czerw ca  rb.
kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3 Zir.
1 połowa losu oryg 3 mrk. „ 1® „
1 ćwiartka ,( „ 1 % mrk. „ 90 kr.

W szelk ie zlecenia wykonane zostaną
natychmiast z największą troskliwością 
za nadesłaniem gotńwhi, prze­
kazu pocztowego, luli za pobra­
niem pocztowem. a każdy otrzyma od 
nas herbem państwa opatrzony los ory­
ginalny do rąk:

Do zam ówień dołączymy potrzebne p la­
ny urzędowe gratis, a po każdem ciągnie­
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz p o d  r ę k o j m i a  P a ń s t w a ,  a można 
ją  otrzymać albo p izez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem  naszych stosunków po wszystkich  
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze  
szczęście i już nieraz m ieliśm y przyje­
mność uni(-d«y wielu iuiieiiii zila- 
cinemi wygnane mi wypłacić główne 
wygram* wprost naszym mteresantom.

Prawdupodobuie niezawodnie 
liczyć można przy takiem  przedsię­
wzięciu na pewnej podstawie o- 
partem na żyw y ud zia ł, zechce więc 
każdy już dla liliskiego ciągnienia 
wszelkie zlecenia przesłać wprost w jak 
najkrótszym czasie pod adresem

Kaufmann & Simon
Kantor bankowy i wymiany 

w Hamburgu.
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajó w obli- 

gów  państwa, akcyj kolejowych i losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usiugę pozyskać 

I sobie zupełne zadowolenie naszych szano­
wnych interesantów. Wyżej podpisani.
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Z dnia 10 czerwca 1876.
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k  Quinquina et au Caeao eombinćs

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancje 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEM BUGEAUDA., 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w nicdoltrewnuści, 
w cierpieniach nerwowych, upławack, w przewłocznej biegunce, iv osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniacli; potrzeba zatćin 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIAGAJACO-ODŹYWCZEGO BUGEAUD'A ». :
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w apteceP. Mikolascha; wWarszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

Nagroda  Mon/.j/on(2000 fr .) p r z y z n a n a  p r z e z  
Akadem ią N auk P rzyro d zo n ych  

I p r z e z  I N S T YT UT  FRANCUZKI

IWAIUCYOM f i l  z CHI1
DOZOWANYM 

OS$l • dl Id Y BI Y
Członka A kadem ii M edycznej Paryzkićj 

P rofessora Szkoły F arm aceu ty czn e j w P aryżu .

WI NO z CII INĄ D O Z O WA N E
OSSIAMA HEUlll

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego skladn nie­
zmiennego i bogatego zasObn pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
w ia n i g d y  zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zim nicom . gorącz­
kom tyfo idalnym , w  długiem  i mozolnem  
powrocie do zdrow ia , etc. Jest to nieoce 
idony środek toniczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
D A I I I  I I MI A r n i i R M I f a b  o c ll8/|0r. jesljedynemlekarstwemwtych cierpie- 
r  A U L L l i ł ł  A r U  j n  I t n  niach. Pół paczki rozpuszczonej wiyżce wody cu­
krowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica d\*njou-su-«ionor«> 5 « ;  w  Warszaioie, w składach materyał. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lw ow ie , w apt. P. Mikolascha ; w  K rakow ie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i lledyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

WI NO z CI I I N 4  i ŻELAZEM  
OSSIAI* nEKRT

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żelazistycli przeciw zu b o im iu k rw i.  
Przyjemnego smaku i niezawodnej skutecz­
ności, działa cudownie przeciw bladaczce, 
trudnem u odpływ ow i regularności, w y ­
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólne] niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a r z a  G r im a u lt  e t  C om p.
U) P a r  p i n .

Od r. 1857, w k tórym  po raz  pierw szy 
poznano te n  p rzetw ór, okazuje się n ad er sk u ­
tecznym  w suchotach p łucnych . P rzy  użyciu 
tegoż kaszel słabnie, p o ty  nocne u s ta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i ty je . Ł yżka s to ­
łow a syrupu zaw iera  10 cen tig ram ów  podfos­
foranu w apna. Poniew aż czystość podfosforanu 
je s t w arunkiem  jego  skuteczności, p rzeto  p ro ­
sim y PP . lek a rzy , aby zawsze p rzep isyw ali 
u lepek  podfosforanu P. G rim ault e t  Conip.

Syrupus rapbani jod atu s
a p te k a r z a  G r im a u lt  w  P a r y ż a .
Ulepek, ten  używ any od la t  dwóch p rzez  

najznakom itszych lekarzy  paryzk ich , służy do 
leczenia  na jrozm aitszych  chorób w ieku dzie­
c ięcego , jak o  to:_lipkow icości (lym phatism us) 
c ie rp ień  gruczo łów  szyjnych, osutek  tw arzy  , 
głowy, błędnicy , o słab ien ia  m ięśni i najlepiej 
zastępu je  tra n  rybi.

W  łyżce stołow ej zaw iera 1 g ram  jo d u  
po łączonego z sokam i ro ślin  p rzeeiw gnilco- 
wycli jak o to  chrzanu.

Z adaje  się małym dzieciom  po łyżce rano  
i w ieczorem ; dla większych 2 — 4 łyżek.

1’liosphns ferri so lu b ilis  et 
l*hospbas ferri et sodac

L a p te k a r z a  l i r .  L e r a s .
P rze tw ó r ten  przepisyw any byw a w po ­

staci ro z cz y n u i ulepku, k tó re  "w łyżce sto ło ­
wej zaw ierają  20 cen tig ram ów  soli żelaznej. 
Nie posiada ani w o n i, an i też sm aku żelaza 
i n ie  zabarw ia zębów. — Poniew aż zaw iera 
sk ładn ik i k rw i i k o śc i, p rzeto  w yw iera zba­
w ienny wpływ na oddychanie i usw ojenie 
(assym ilaeyą). P rze tw ó r znoszony przez n a j­
słabsze narzędzia  traw ien ia , doskonale dzia ła  
w błędnicy, niedokrow ności, zatrzym aniu  m ie­
siączki i t. d.

Nio należy b rać  za jedno  w yrobów  D ra 
L eras , k tó re  zaw ierając pyrofosforan  żelaza, 
am m oniak z aw ie ra jący , są zabarw ione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątrob y  m iętusa  
trzu stk ow y D efresua.
f a r m a c e u t y  w  P a r y ż u

Ten tran zamieniony w emnłsyję za po­
mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać białej śmie- r 
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby mjętusowej jes t całkiem  zakryty i za ­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro­
sole , stósownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażyw ają go bez odrazy. .

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kaw y dzien­
nie przed jedzeniem.

D ostać m ożna w W arszaw ie w składach 
m ateryałów  ap tecznych P P . M rozowskiego-, 
G allugo', w K rakow ie w ap tekach  PP. T ra- 
u czyńskieyo  i R e d y k a ,  we Lwowie w a p te ­
kach P P. P. M iko la sch a , I łe r liu era  i  R u c k e ra  - 
w B rodach w aptece P Ku/Jcika i u  P . F ra n ;  
zosa , w Kijowio braci M a rciń czykó w .

N akładem  Tow. lekarskiego Krakowskiego. W drukarzu U niw ersytetu  Jag ie ll. pod za rządem  Ig n . Stelcla.
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BIURO REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycyja miejscowa 
•w keięg. St. Krzyżanowskiego 

Rynek główny Nr. 30.

"Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—1 '/j arkusza.

R cko p im n y  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenie.

Przedpłatę przyjmują;
1) Biuro Redakeyi; 2) Ajen 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Poiskiem i w Ces. 
Kosyjekiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakeyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgami

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi: i

w Hrakowie.
rocznie zła. 6 c. — 
półrocz. zła. 3 „ — 
kwartał, zła. 1 „ 50

na prowmcyi. 
zła. 6 c. 60. 
zła. 3 „ 30. 
zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lókarskiego wychodzi 
D w u t y g o d n ik  l i ig i  j  e n ie z n y

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. i kosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Za wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki okulistycznej Prof. Bydła iv  Krakowie: W u r s t .  Kilka uwag o zastoinowem obrzmieniu tarczy nerwu wzrokowego. — 
Skóiłczewski. Pokrzywka podczas zimnicy (Dok.).—■Posiedzenia towarzystw. Towarzystwo lekarskie krakowskie. — Przegląd literatury 
zagranicznej: Położnictwo i choroby kobiece. — Drobiazgi terapeutyczne. — Kronika i rozmaitości.— Wiadomości biblijograficzne

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. RYDLA w  KRAKOWIE.

Kilka uwag o zastoinowem obrzmieniu tarczy nerwu 
wzrokowego.

Podał Asystent Dr Wnrst.

P ow odem  częstego w zględnie  pojawiania  się zapa le ­
n ia  nerw u wzrokowego i siatkówki j e s t  wielorakość przy­
czyn, m ogących  wywołać to  cierpienie. Pom inąw szy  takie, 
tieliczne z resz tą  przypadki,  w których i najdokładniejsze 

n a w e t  badanie  nie wyjawia n am  przyczyny, zapalenie  n e r ­
wu wźrokowego i siatkówki występuje: raz po zadzia łaniu  
przyczyn  zewnętrznych, ta k  np. sku tk iem  znacznego i d łu ­
żej t rw ającego  olśnieuia  przez jask raw e św ia t ło ;  czasem 
po  przeziębieniu; to sku tk iem  urazów wywartych na ga łkę  
oczną  i n a  śuiany oczodołu: to  wreszcie w następstw ie  
z a p a le ń  i obrzęków w ja m ie  oczodołowej. Do drug ie j  a  
najważniejszej g ro m ad y  przyczyn za liczam y ogólne zbo­
czenia  w us t ro ju :  kiłę, b iałkomocz, białaczkę, cukrzycę, 
przewloczne o trucie  ołowiowe i zaburzen ia  w krążeniu , 
n p .  nieprawidłowe m iesiączkowanie; nakoniec zapalenie  
ne rw u  wzrokowego i siatkówki występuje na  podstawie 
chorób śródczaszkowych, już to  guzów nowotworowych, 
już to  rozm iękczenia  ogniskowego, albo przew lekłych za­
p a leń  opon mózgowych.

N ie  u lega  wątpliwości, że w wielkiej ilości p rzy pad ­
ków m ożna obejść się zupełnie  bez wywiadów, i o d g ad n ąć  
przyczynę choroby ze zm ian  anatom icznych  dostrzeżonych 
za  pom ocą  w ziernika; przeważnie dzieje się to  w z apa le ­
n iu  nerw u wzrokowego i siatkówki na t l e  białkomoczu, 
kiły, i w t.  zw. zastoinowem obrzm ien iu  ta rczy  nerw u 
wźrokowego (S ta u n g sp a p ille ) .

O sta tn i  ten  rodzaj zapalenia  nerw u  w źro ko w eg o , 
uw ażany  je s t  dotychczas n iem a l  powszechnie za p rzypad  
cechujący (patognom oniczny) nowotworów w ja m ie  cza­
szkowej albo w ogólności spraw podwyższających ucisk 
śródczaszkowy; nowsze a to li  doświadczenia i spostrzeżenia  
pouczają ,  że zapa try w arm  to nie je s t  bezwzględnie  słu- 
sznem , jakkolwiek n iejednokrotnie  stw ierdzonem  zostało.

j u ż  w r. 185 3  T u r e k  *) opisał p rzypadek  zapalen ia  
ne rw u  wźrokowego u chorego z nowotworem mózgowym, 
i  wysnuł z tego spostrzeżenia  wniosek, że podwyższenie

uciskujsródczaszkow ego u t r u d n ia  odpływ  krwi z żyły ocznej 
(ven a  o p h ta h lm .)  do zatoki jam is te j  ( s in u s  ccw ernosus), 
sku tk iem  czego pow sta ją  zboczenia  w krążen iu  i zm iany  
anatom iczne w nerwie wźrokowym i siatkówce.

Tak s ta ły  rzeczy, kiedy G r a e f e  2) w r. 1860 wy­
wnioskował z licznych spostrzeżeń, że pojawianie się zapa­
len ia  nerwu wzrokowego u ludzi do tknię tych obrzękam i 
w ew nątrz  ja m y  czaszkowej, nie je s t  rzeczą  p rzypadku ; 
ale że pom iędzy guzam i śródczaszkowemi a zapa len iem  
nerwu wźrokowego zachodzi związek przyczynowy, a  to  
tem  pewniej, że we wszystkich tych  przypadkach  uw ażał 
pew ne s ta łe  zmiany anatom iczne w nerwie wźrokowym, 
jak ie  w zapa len iu  tego  nerw u z innych przyczyn n igdy  
nie w y s tęp u ją ;  nazwał ten  obraz chorobowy zasto inow em 
obrzm ien iem  tarczy nerw u wźrokowego (S ta n u n g sp a p ille ) , 
a w tłóm aczen 'u  tych zjawisk oparł się na przy toczonem  
wyżej rozum owaniu  T u r e k  a.

Zapa tryw an ie  to  G r a e f e g o  zostało powszechnie przy- 
ję t e m ,  a dopiero prace S e s e m a n t f a  podkopały nieco po ­
w agę tego tw ierdzenia .

S e s e m a n n  s) wykazał bowiem za pom ocą dośw iad­
czeń, że nie tak  ł a tw ą  j e s t  rzeczą ucisnąć  za tokę  j a m is tą  
do tego  stopnia, ażeby przez to  wywołać zaburzen ia  w k r ą ­
żen ia  w odpowiednich częściach; a dalej s tw ierdził także, 
że żyła oczna łączy się z żyłą  tw arzow ą: zkąd  wniosek, 
że naw et  w przypadku  uciśnięcia  zatoki ja m is te j ,  krew  
z żyły ocznej może swobodnie odpływać do żyły tw a ­
rzowej i sp lo tu  skrzydlastego  (p lexu s  p te r y y o id . ) , że  
więc w ten  sposób nie można t łóm aczyć zmian w ystępu­
jącyc h  w nerwie wźrokowym.

W  obec tego więc nie  m o g ła  wystarczyć teory ja  
G r a e f e g o  do t łóm aczen ia  sposobu, w jak i  pow staje  za-  
stoinowe obrzm ienie  tarczy; gdyż nie tylko ana tom iczne  
wywody, ale  i n iektóre  spostrzeżenia kliniczne przeciwko 
niej przem awiały.

P o w s ta łą  w ątpliwość rozs trzygnęły  znane dośw iad­
czenia S c h w a l b e g o 4) 6). A u to r  ten  udowodnił, że p rze ­
stwór pom iędzy  w ew nętrzną  a  zew n ę trzn ą  pochewką ne r­
wu wźrokowego pozostaje w bezpośrednim  zw iązku z j a ­
m ą  podpajęczynową, i że ciecz podpajęczynowa, us tęp u jąc

U Zeitschrift. d. Ges. d. Aerzte zu Wien. 1853.

2) Arch. f. Ophth 1860, V I 2. _
3) D u  B o i s - R e y m o n d  i R e i c h e r t ,  Arch■ f. Anat. u. 

Phys. 1869, Nro 2.
4) Centralblatt f. d- ,med. TUiss. 1869.
5) Schultze, Arch. z r. 1870, t. VI.



—  28 6  —

podwyższonemu uciskowi śródczaszkowemu, nagromadza 
się, o ile na to pozwalają miejscowe stosunki, w przestrze­
ni pomiędzy wewnętrzną a zewnętrzną pochewką nerwu 
wźrokowego. Doświadczenie to stwierdził S c h w a l b e  nie­
jednokrotnie, wstrzykując płyny zabarwione pod oponę p a ­
jęczą i oponę twardą, zkąd dostawały się przy niezbyt na­
wet wielkiem ciśnieniu do przestworu międzypochewkowe- 
go, tudzież do przestworu nadnaczyniówkowego (zawarte­
go pomiędzy wewnętrzną ścianą białkówki a zewnętrzną 
warstwą naczyniówki); a ponieważ zarazem nastrzykiwały 
się naczynia i gruczoły limfatyczne na szyi: udowodniono 
tem  samem, że przestwory te nie są niczóm .nem, jeno 
przestworami limfatycznemi.

Anatomiczne wywody S c h w a l b e g o  dały pochop 
do dalszych prac w tym kierunku, i do zużytkowania ta ­
kowych w celu wytłómaczenia spostrzeżeń klinicznych

S c h m i d t 0) i Ma n z  7) mianowicie przedsiębrali 
pod tym względem liczne doświadczenia na zwierzętach 
żywych i nieżywych, i stwierdzili trafność spostrzeżeń 
S ch  w a l b e g  o.

Wstrzykując płyn zabarwiony albo też bezbarwny 
pod błonę pajęczą, znajdowali stale nagromadzenie się 
płynu tego w przestworze międzypochewkowym; a Ma nz ,  
który doświadczał na żywych królikach, uważał w każdem 
doświadczeniu bez wyjątku żyltie przekrwienie siatkówki 
i tarczy; w kilku zaś przypadkach, w których się udało, 
zwierzę przez dłuższy czasHprzy życiu utrzymać, tak,H e 
była sposobność kilkakrotnego wstrzykiwania płynów, wy­
stępowało oprócz przekrwienia nawet obrzmienie tarczy 
nerwu wźrokowego.

Tak więc, dzięki tym doświadczeniom, rozwiązane 
zostało pytanie co do sposobu powstawania zastoinowego 
obrzmienia tarczy nerwu wźrokowego i zależności tych 
zmian anatomicznych od podwyższenia ucisku śródcza- 
szkowego.

Łatwo bowiem pojąć, że płyn mózgordzeniowy, wy­
pełniający jamę podpajęczynową, ustępować z miejsca po 
części musi w miarę zwiększania się parcia śródczaszko- 
wego, towarzyszącego po części każdej sprawie nowotwo­
rowej, bez względu na to, czy ona weźmie początek w ko­
ści, oponach, albo wreszcie w samym mózgu. Otóż płyn 
podpajęczynowy wlewa się częścią w kanał rdzeniowy, 
częścią zaś ustępuje do przestworu międzypochewkowego; 
a jeżeli się w tem miejscu nazbiera w większej nieco ilo­
ści, ucisnąć musi nerw wzrokowy, a tem samem główną 
żyłę siatkówkową (vena centr. ret.), która przebiega w pniu 
nerwu wźrokowego. Odpływ krwi żylnej z naczyń siatków­
kowych jest więc utrudniony, jeśli nie zupełnie wstrzy­
many; powstaje zastoina żylna, w jej następstwie surowi­
cze obrzmienie onerwia, często występuje wypocina pla­
styczna, i w ten to sposób powstają zmiany, objęte nazwą 
tarczy zastoinowej.

Liczne przypadki oględzin pośmiertnych, w których 
na t ę ■ okoliczność zwracano uwagę,^stwierdziły rzeczywiście 
przepełnienie kanału międzypochewkowego cieczą surowi­
czą, nie różniącą się w niczem od płynu mózgo-rdze- 
niowego.

Tak więc zdawało się, że kwestyja zależności tej po­
staci zapalenia nerwu wźrokowego od spraw nowotworo­
wych w mózgu w zupełności rozwiązaną została; wynik 
ten powitano tem chętniej, ile że nowotwory śródczaszko- 
we bardzo często przez długi czas nie sprowadzają naj­
mniejszych nawet zboczeń w zakresie układu nerwowego, 
a zmiany w nerwie wzrokowym, uważane za przypad ce­
chujący i niezbity dowód sprawy ośrodkowej, łączącej się

6) Arch. f. Ophth. XV. 2.
7) Arch. f .  Ophth. XVI. 1.

i z podwyższeniem ucisku śródczaszkowego, częstokroć b ar- 
s dzo wcześnie występować zwykły.
1 Tak jednakże nie jest, a przynajmniej nie zawsze:

powyższa teoryja mechaniczna ma za sobą wprawdzie bar­
dzo wiele i stwierdzoną została wielką ilością ściśle spo- 

,s strzeganych przypadków klinicznych, w których uskute- 
1 czniono oględziny pośmiertne i badania drobnowidowe;
| ale nie wszystkie przypadki dadzą się w ten sposób tłó- 
s maczyć, i niektóre każą szukać innego wyjaśnienia.
> Już Gr a e f e  8) powiada, że w niektórych przypad-
? kach nowotworów mózgowych (zawsze atoli tylko na pod- 
i stawie czaszki umiejscowionych) nie występuje zastoinowe 
\ obrzmienie tarczy nerwu wźrokowego, ale jej zanik, i tłó- 
) maczy to w ten sposób, że nowotwór, ugniatając bezpo- 
) średnio sam pień nerwu wźrokowego, przerywa w nim 
( przewodnictwo; talbo, że przez ucisk guza w okolńy otwo- 
\ ru wźrokowego (foramen opt.) przerywa się łączność po- 
\ między jam ą podpajęczynową a przestworem międzypo-

chewkowym, że więc tem samem niema warunków do 
\ powstawania obrzmienia i następowych zmian zapalnych 
i w nerwie wzrokowym. Podobne przypadki przytaczają tak- 
l że K o s t e r 9) i B ł e s s i g  10), również S c h m i d t 11).
) Ale pominąwszy już te przypadki pierwotnego zani-
l ku, znamy przecież z literatury liczne przypadki nowo- 
s tworów mózgowych, i to guzów dochodzących nieraz ol-
> brzymiśj wielkości, w których jednak nie było ani śladu 
) cierpienia nerwu wźrokowego; a na odwrót znowu wyda-

rzają się, chociaż co prawda bardzo rzadkie, przypadki 
5 zastoinowego obrzmienia tarczy nerwu wźrokowego, pomi­

mo że nie ma wcale warunków do podwyższenia ucisku
t śródczaszkowego® a nawet jako cierpienie towarzyszące 
( chorobom niemają' ym z mózgiem najmniejszego związku.

Nie przeszkodziło to jednak A n n u s k e m u  12), że wy- 
? snuł w pracowitem zresztą zestawieniu, własnego klini­

cznego doświadczenia i odnośnej literatury wniosek, który 
1 na końcu swojej rozprawy ogłasza czytelnikowi rozstawio- 
jj nemi czcionkami: że zastoinowe obrzmienie tarczy nerwu 
) wźrokowego je s t prawie bez wyjątku najpewniejszym przy- 

padem guza śródczaszkowego; że nigdy nie wydarza się 
1 w przebiegu spraw przewlekle zapalnych i ogniskowego 
) rozmiękczenia mózgowia; przyczem odmawia wszelkiej wia- 
? ry twierdzeniom nie zgodnym z jego widzeniem rzeczy, 
) jakoby pozbawionym wszelkiej naukowej zasady i ścisłej 
\ obserwacyi.

Na powyższe twierdzenie atoli, jakkolwiek apodykty- 
? czne i pewne siebie, w całości zgodzić się nie można.
< Jakkolwiek bowiem prawdą jest, że zastoinowe obrzmie­

nie tarczy nerwu wźrokowego jest rzeczywiście najczęściej
> następstwem guzów śródczaszkowych, a względnie podwyż- 
( szenia ucisku śródczaszkowego; to przecież tego ostatniego
< uważaó nie można za jedyną przyczynę, 'mogącą wywołać
< tak zwaną tarczę zasto.rową.
) Nie zastanawiająiLsię w tem miejscu nawet nad te-
, oryją B e n e d i k t a  1S), który powstawanie tarczy zastoino- 
c wej odnosi do zboczeń naczynioruchowych ■ włókien nerwu 
s współczulnego; pomijając już i te, wcale nie rzadkie przy- 
? padki guzów mózgowych i podwyższenia ucisku śródcza- 
? szkowego w ogólności, w których tarcza zastoinowa wcale 

nie powstaje, jako ujemne, a więc nie przemawiające s ta - 
5 nowczo przeciw zdaniu, że podwyższenie ucisku śródcza- 
1 szkowego jest jedyną przyczyną zastoinowego obrzmienia 

tarczy nerwu wźrokowego;— twierdzenie A n n u s k e g o  ostać

8) Arch. f. Ophth. XII. 2.
°) Jahresbericht cl. utrechter Augenheilanstalt z r. 1865. 

10) Petersbg. med. Zeitschrift 1868.
") Arct, f .  Ophth. XV. 2. 
la) Arch. f .  Ophth. XIX. 3.
J3j Eleetrotherapie. Wien 1868, str. 253.
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się nie może w obec przypadków tarczy zastoinowej u i
chorych, u których za życia nic nie uprawniało do roz- \
poznania jakiejkolwiek choroby mózgu, a oględziny po- \
śmiertne stanowczo wykluczyły wszelkie cierpienie tegoż, (
albo przynajmniej podwyższenie ucisku śródczaszkowego. s
Takie przypadki ogłosili S c h m i d t 14) i M a g n u s 15), S
tak i też nader ciekawy, bo jedyny w swoim rodzaju przy- j
padek, uważany w klinice prof. K y d l a ,  dał mi główny 
pochop do napisania niniejszych słów kilku. |

S c h m i d t  opisuje dwa przypadki, które nas nieco S
bliżej obchodzą. W jednym rozpoznano za życia, na za- i
sadzie zmian cechujących, zapalenie siatkówki i nerwu ;
wźrokowego na tle  białkomoczu, a oględziny pośmiertne s
wykazały tymczasem guz mięsakowy w lewej komórce >
mózgowej. Podobny nieco przypadek, w którym jednak \
w późniejszym przebiegu choroby udało się ściśle rozpo­
znać przyrodę cierpienia, przytacza Gr a e f e  16). Drugi przy- \
padek S c h m i d t a ,  który nas tutaj głównie obchodzi, >
dotyczy się dziewczyny chorej na zapalenie miąższowe <
nerek, u której obok zmian charakterystycznych w siat- <;
kówce istniało bardzo znaczne obrzmienie tarczy nerwu ^
wzrokowego, jakie się w chorobie Brighta nigdy nie przy­
darza; a oględziny pośmiertne nie wykazały najmniejszej 
przyczyny, któraby mogła była sprowadzić podwyższenie <
ucisku śródczaszkowego. j

M a g n u s  zaś podał do naszej wiadomości także je- >
den przypadek zastoinowego obrzmienia tarczy nerwu 
wźrokowego na podstawie białkomoczu, i szuka przyczyny <
tego zjawiska w ogólnej skłonności ustroju w tej chorobie 
do wysięków surowiczych. \

Powyższe przypadki, jakkolwiek nie liczne, nie po- )
zwalają jednak bezwzględnie hołdować powyżej przytoczo- <
nej mechanicznej teoryi powstawania zastoinowego obrzmie- s
nia tarczy nerwu wźrokowego; ale wskazują, że przerze- >
czone cierpienie nerwu wźrokowego powstawać może także 
w innych warunkach i w inny sposób, aniżeli dotychczas <
powszechnie sądzono; dalej, że podwyższenie ucisku śród- s
czaszkowego, jakkolwiek może najważniejszym jest tutaj \
czynnikiem, nie jest jednakże istotną i konieczną tego j
cierpienia przyczyną. <

Na poparcie zdania tego przytoczę dwa przypadki s
zastoinowego obrzmieuia tarczy nerwu wźrokowego, uwa- j
żane w zeszłym roku w tutejszej klinice okulistycznej, 
z których osobliwie pierwszy, jako jedyny w swoim ro­
dzaju i dotąd, ile mi wiadomo, nigdzie nie opisany, na s
szczególną zasługuje uwagę. I

(Ciąg dalszy nastąpi.) \

Pokrzywka podczas zimnicy. \

Przez Dra Bolesława Skórczewskiego, lekarza zdrojowego <
w Krynicy. I

(Dokończenie.)

Z czterech przypadków pokrzywki podczas zimnicy, \
jakie miałem sposobność dostrzegać w tym roku, dwa \
pierwsze zasługują na opis bardziej szczegółowy raz dla j
tego, że związek między zimnicą a pokrzywką w tych \
dwóch przypadkach jest niewątpliwym; a powtóre, że cie- \
kawe są przytem obok bąbli występujące miejscowe obrzę- \
ki wodniste, które już opisał C u n t z  (l. c. sub 20). Trze­
ci przypadek nie jest tak wybitnym, a związek pokrzy- >

") Arch. j .  Ophth. XV. 3.
15) L)ie Albuminurie in ilos. ophth■ Erscheinungen. Leipzig 

1873.
16) Arch. f- Ophth. XII. 2.

wki z zimnicą jest w nim mniśj widocznym ; w czwartym 
zaś nie można wykluczyć możebności, że pokrzywka była 
rychlej w związku z podaniem chininu, aniżeli ze sprawą, 
zimniczą, podobne bowiem przypadki opisali H e  m m  in g  
i T b o r o w g o o d  27).

P rzypadek  1. Wiktoryja W., 4 miesiące licząca, 
karmiona przez matkę, która w 7. miesiącu ciąży cier­
piała na zimnicę z przy padami nerwowe mi (nerwoból kul- 
szowy i ból języka w torze trzeciaczkowym;; takowe usu­
nięto podawaniem chininu. Matka okazuje obecnie wybi­
tn ą  chyrę zimniczą z silnemi napadami kaszlu bez zruiau 
w płucach. Przed miesiącem leczyłem to dziecię na zi­
mnicę z nieregularnemi napadami zimniczemi, brakiem 
łaknienia, wymiotami, rozwolnieniem, podając dziennie 
0-4 gm. chlorku chininu w rozczynie; lecz ponieważ dzie­
cię na trzeci dzień było zdrowszem, matka nie chciała mu 
dłużej tego leku podawać. W miesiąc później tj. dnia 4. 
i 5. kwietnia 1876 r. dziecię miało lekko chwilami go­
rączkować, lecz było przytem wesołe; dopiero d. 6. kwie­
tnia rano o l i t e j  godzinie wystąpiła najpierw na kolanku 
prawem plama różowa, w środku niej miejsce białe jak 
od oparzenia pokrzywą, wielkości grochu. Z tego miejsca 
rozchodziło się lekkie zaróżowienie skóry na całą odnogę, 
która równocześnie bardzo znacznie obrzękła i pokryła się 
większą ilością podobnych bąbli. Niemal równocześnie za­
częły występować podobne zmiany na odnodze dolnej le­
wej, następnie na obu odnogach górnych, tak, że w prze­
ciągu pół godziny całe ciało było silnie obrzękłe z nieli- 
cznemi bąblami pokrzywkowemi przeważnie na odnogach. 
Później wszystko zwolna ustępowało, a po 2 godzinach 
nie pozostało ani śladu z powyższych przypadów, tylko na­
stały lekkie poty. Dziecię było wesołe, a przy badaniu 
zachowało się spokojnie; tylko przy obmacywaniu lewego 
podżebrza, gdzie wymacać można było śledzionę, dawało 
oznaki bólu. Poleciłem używanie rozczynu chlorku ckini- 
nu w małych a częstych dawkach (do wieczora wyżyło 
około 0-55 gm. chininu).

Dnia 7. kwietnia o godzinie 9 tej z rana (poprze­
dniego dnia o l i te j )  wystąpiła sama pokrzywka, wodni­
stego obrzęku nie było ani śladu, lekka gorączka; pod 
wieczór odurzenie chininem.

Dnia 8. kwietnia znów o 9tej rano pojawiła się po­
krzywka na odnogach górnych i dolnych, a te ostatnie 
znacznie przytem obrzękły.

Dnia 9. kwietnia o tej samej godzinie, co poprzednio, 
wytworzyło się kilka bąbli pokrzywkowych, które po kró­
tkim  przeciągu czasu znikły, poczem znowu wieczorem o 
godz. 7 się pojawiły i zniknęły.

Dnia 10. kwietnia dziecię przez cały dzień było 
zdrowe, matka nie podała mu chininu.

Dnia 11. kwietnia rano o godz. 9tej wystąpiły dre­
szcze, sinienie, poczem gorączka do godziny 12tej w po­
łudnie, następnie poty. Nie widziano ani jednego bąbla 
pokrzywkowego.

Dnia 12. 13. i 14. kwietnia. Mimo podawania ch i­
ninu codziennie występowały z rana o godz. 9tej napady 
zimnicze z wszystkiemi okresami, kończące się zwykle 
około godziny 2giei; lecz takowe były coraz słabsze tak, 
że od dnia 15. kwietnia nie można ich było dostrzedz bez 
ciepłomierza. Chinin podawano tylko do dnia 20. kwietnia.

Nadmienię jeszcze, że dnia 5. maja r. b. u tego 
dziecka powróciła zimnicą w postaci słabych napadów po­
wikłanych z przypadami żołądkowemi, które wkrótce ustą-

” ) H e m m i n g  W. B. Toxic action of guinine. Brit. med. 
Journ. 1869. Nov. 13. p. 533.
T h o r o w g o o d  J. O. Toxic action of ąuinine Ibidem Dec.
11. p. 631. Ref. w Ilirsch— Virch- Jahresb. 1870. IV. I. p. 363.
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piły przy używania chininu; pokrzywka jednakże wcale 
nie wystąpiła.

P rz y p a d e k  2. Honoratę E., 9 la t liczącą, od sier­
pnia 1875 r. kilkakrotnie leczyłem na powroty zimnicy, 
starając się za każdym razem o zupełne usunięcie choro­
by podawaniem chininu przez czas dłuższy; lecz usiłowa­
nia moje były bezskuteczne- gdyż chora, mieszkając w sta­
rym gmachu, w „pałacu biskupim“, gdzie niemal wszyscy 
mieszkańcy cierpią na zimnicę, zostawała pod ciągłym 
wpływem zaduchu zinmiczego (miasma). Każdy napad 
wikłał się u chorej z przypadami ostrego nieżytu żołądka. 
Leczenie przypadowe zwykle bywało bezskutecznem; za to 
bardzo spiesznie ustępowały wszystkie napady, gdy chorej 
podawałem rozczyn wodochloranu chininu w dawkach małych 
a częstych, aż do wywołania odurzenia. Lek ten podawa­
no zawsze 2 — 3 tygodni po ustąpieniu napadów. Pono­
wny powrót choroby rozpoczął się pod wieczór dnia 20 
stycznia 18<76 r. lekkiemi nudnościami i meznacznem u- 
czuciem zimna, po chwili zaś wystąpiło na policzkach 
kilka bąbli mocno swędzących, a cala twarz zaczęła obrzę­
kać, przybierając barwę blado-różową, obok uczucia pale­
nia i swędzenia. W pół godziny obrzęk całej twarzy a 
zwłaszcza nosa doszedł do znacznych rozmiarów, następnie 
zaś części te sklęsaly tak, że w półtory godziny twarz 
była prawidłową, tylko obrzęk nosa utrzymał się do 
dnia następnego. W dniu tym chora miała się zupełnie 
dobrze, jednak z powodu znacznego obrzęku śledziony po­
leciłem jej zażywać kilka dni wodochloran chininu w ilości 
1 '0  gm. w ciągu popołudnia. Na trzeci dzień bez ja ­
kichkolwiek innych przypadów wystąpiło na twarzy kilka 
bąbli pokrzywkowych z obrzmieniem całej twarzy, lecz 
w niższym stopniu, niż w pierwszym dniu. Napad ,uż 
nie powrócił.

W lutym b. r. chora przebyła dur brzuszny (ty- 
2>hus abdonunulis) wikłany napadami zimniczemi w to- 
rze trzecia^zkowym. W początku marca była już zupełnie 
zdrową z każ.dym dniem lepiej wyglądała. Dopiero dn.
9. marca pod wieczór doznała lekkich nudności, poczem 
na twarz wystąpiło kilka bąbli pokrzywkowych i znaczna 
opuehlina twarzy z uczuciem swędzenia i palenia, któreto 
zmiany znikły w przeciągu godziny. Gorączki nie było, 
śledziona była namacalną i bolesną. Podano ponownie 
wodochloran chininu. Dnia 10. marca rano chora miała się 
zupełnie dobrze, kolo poluduia była odurzoną ehininem, 
a pod wieczór znowu się pojawiły nieliczne bąble i obrzęk 
twarzy, lecz w znacznie niższym stopniu, niż w dniu po­
przednim.

Od tego czasu do dnia 25. maja rb. zimnica nie po­
wróciła więcej, chora wyglądała o wiele lepiej, niż lat 
poprzednich, czuje się zupełnie zdrową, jednak bez przer­
wy używa codziennie po 0 ’07 gm. siarkanu żelazawego i 
0-2 gm. siarkanu chininu, jako ochronę {prophylćmis) po­
wrotów zimnicy.

Przypadek 3. U chłopczyka 5-letniego od miesiąca 
od czasu do czasu występują bąble swędzące na kończy­
nach dolnych, które chory zwykle zdrapie, ztąd takowe 
zmieniają się w przeczosy (eoęcoriatio); lecz matka uwa­
żała, że jeżeli się je pozostawi niezdrapane, to znikają 
bez śladu. Badając, znalazłem powiększoną śledzionę, do­
chodzącą do łuku żebrowego, dającą się wymacać i bole­
sną przy dotyku. Ażeby usunąć obrzmienie śledziony, po­
dawałem chinin, po użyciu którego rozwinęło się kilka 
codziennych napadów zimniczych, trwających zwykle od 
godziny 12 do 4tej po południu, wśród których występo­
wało kilka bąbli pokrzywkowych na odnogach dolnych. 
Po 5 dniach napady ustąpiły; nie pojawił się ani jeden 
bąbel pokrzywkowy.

i P rzypadek  4. Teofila Z., lat 50 licząca, od dłuż­
szego czasu uskarża się na ból w okolicy śledziony, zwła- 

< szcza w noc}r. Śledziona wyraźnie namacalna schodzi na 2
s palce poniżej łuku żebrowego. Poleciłem jej używać po
\ 1 0  gm. dwusiarkanu chininu codziennie pod wieczór,
\ W kilka minut po użyciu pierwszego proszku wystąpiły
1 liczne, duże bąble swędzące po całem ciele, które w go­

dzinę znikły bez śladu, poczem w nocy ból w okolicy 
> śledziony był silniejszym. Przy następnych proszkach chi-
\ ninowych pokrzywka nie wystąpiła, a przypady, na które
1 się chora uskarżała, oraz objętość śledziony zwolna się
| zmniejszały, a po tygodniu zupełnie ustąpiły. W  kilka
\ tygodni później dla tych samych przypadów podawałem
1 znowu po 1-0 gm- dwusiarkanu chininu i znowu po pier-
1 wszym proszku wystąpiła pokrzywka. Takich powrotów
| zauważyłem 4, a zawsze tylko po pierwszym proszku wy-
 ̂ stępowała pokrzywka.,
1 Tylko pierwsze dwa przypadki nie dadzą się inaczej

pojąć, ja k  tylko, że są w ścisłym związku z zim nicą; 
l przypadek zaś 3 i 4 tak dobrze można połączyć z zimni-
) cą, jak wyszukać dla nich inne przyczyny.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

i Posiedzenie zwyczajne IX, dnia 5go maja 1876 r.

( Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 24  
ł i jako gość 1 kand. medycyny.

J 1) W nieobecności sekretarza dorocznego kol. Gra-
( bowski odczytał protokół poprzedniego posiedzenia, k tó ry
s został przyjętym.
‘ 2) Uchwalono na wniosek przewodniczącego, aby
\ Zarząd Towarzystwa przesłał zawiadomienie o liczbie człon­

ków i sta tu t Towarzystwa do Komitetu przygotowawczego 
s Wiecu towarzystw lekarskich w W iedniu, a to stosownie
j do odezwy zawartej w Mittheilumjen des Yereins der
j Acrste in Nieder-Oesterreich.
j 3) W ybrano członkiem korespondentem Dra Z y -
) gm unta Dzikowskiego we Lwowie zamieszkałego.

4) Kol. K r o n g o l d  przedstaw ił chorego, u którego, 
? gdy się nadyma, okolica żołądka wypukła sięwitak, iż po -
< wstaje obrzęk znacznych rozmiarów, robiący takie w raże-
j nie , jak  gdyby jaki wielki nowotwór wypychał ścianę
} brzuszną ku przodow i; guz ten je s t tw ardy.— W  rozpraw ie
i kol. W a r s c h a u e r  wspomina, iż dawniej leczył tego cho-
\ rego na przewłoczny nieżyt żołądka, a badając go, znajdo-
s wał zawsze rozszerzenie żołądka i gatunek odmy (pneu-
, m a to sis).— P r z e w o d n i c z ą c y ,  zbadawszy chorego, zwraca
? uwagę na kilka szczegółów, a mianowicie: że przy w ydy-
< maniu się, obniża się przepona; że przedstawiony nie mo-
s że wydąć okolicy żołądka, jeżeli poprzednio głęboko w e-
} stchnie, gdy więc przepona już poprzednio znajduje sio
i w położeniu wdechowem; dalej, że badany, wydymając
i okolicę żołądka, przechyla się ku tyłowi i napina mięśnie
s lędźwiowe, aby w ten sposób znaleźć niejako stałe opar-
> cie dla wprowadzenia innych mięśni w stan czynny. P rze­

wodniczący sądzi więc, że wydymanie okolicy żołądka na-
ś staje głównie skutkiem wprawnej przez długie ćwiczenie

czynności żołądka, do czego przyczynia się także rozsze- 
ł rżenie tegoż i rozstąpienie mięśni brzusznych. —  Kol.
\ B u s z e k  wspomina o podobnym przypadku niższego s to -
< pnia z rozstąpieniem mięśni prostych brzucha, jak i uważał
i u pewnego ucznia, który się wiele gim nastykow ał; zalecił
\ mu noszenie opasiti, jak przeciw przepuklinie pępkow ej.
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5) Kol. K r o n g o l d  przedstaw ił chorą z rozszerze­
niem pęcherza żółciowego i kamykami żółciowemi, które 
m ożna było wymacać.

6) Kol. R y d e l  opowiedział przypadek, w którym 
w celu wykrycia udawanego niedowidzenia jednem okiem, 
które niby po urazie wystąpić miało, użył poprawionego 
przez siehie sposobu Kugla. — W  rozprawie kol. B l u m e n -  
s t o k  zwrócił uwagę na stereoskop amerykański i na tabli­
ce B urchardta, które są także bardzo odpowiedniemi w ce­
lu  wykrycia udawanego niedowidzenia.

1) Kol. O b t u l o w i c z  podaje wynik sekcy dziecka 
przedstaw ionego na posiedzeniu d. 15. marca rb., albowiem 
dziecko to zachorowało w końcu marca na zapalenie płuc 
nieżytowe i zmarło 4. kwietnia rb. Sekcyja nie wykazała 
nic takiego, coby mogło przemawiać za kiłą wrodzoną. 
W obu płucach znaleziono rozsiane ogniska obok guzków 
podejrzanych, chociaż nie można było wykazać w nich 
znamion kilaków. Nie znaleziono również swoistych zmian 
w wątrobie, i to właśnie na uwagę zasługuje. Gruczoły 
‘imfatyuzne okazały się świeżo obrzękłemi. Ponieważ w no­
wszych czasach autorowie polecają zważać na chrząstki 
pośrednie (cartilagines interm ediae), a nawet niektórzy, 
np. W egener, uważają zmianę w takowych za cechę tak 
wybitną kiły dziedzicznej, że jeżeli znajdą zmiany w chrzą­
stkach, to te wystarczają im już do orzeczenia, że kiła 
była dziedziczną: w tym przypadku badano też z tego
powodu chrząstki pośrednie, ale te  nie okazały zmian. 
W  końcu kol. Obtułowicz okazał uszy tego dziecka, a mia­
nowicie owę u tratę, na k tórą kol. Obaliński na posiedze­
niu 15. marca zwrócii uw agę.— W  rozprawie zabrał głos 
kol. Z a r e w i c z ,  nin zgadzając się na zdanie kol. Obtuło- 
wicza. Teu ostatni opiera obecnie tw ierdzenie sw7oje, że 
kua w tym przypadku je s t nabytą, na braku zmian cechu­
jących kiłę dziedziczną, których nie znaleziono przy sek­
cyi; jeduakże nie znaleziono również nic takiego, coby 
przemawiało za kiłą nabytą. W kile dziedzicznej bardzo 
często nie znajdujemy w zwłokach żadnych zmian w na­
rzędziach wewnętrznych, nawet zapalenia płuc nieżytowe­
go, tylko sarnę niedokrewność. Co się tyczy zmian w przy­
rostkach (epiphyses), na które kol. Obtułowicz także obe­
cnie nacisk kładzie, to autorowie, którzy na to zwrócili 
uwagę, dostrzegali zmiany w przyrostkach zawsze tylko 
u  dzieci zmarłych w pierwszych tygodniach lub miesiącach; 
w przypadku zaś w mowie będącym dziecko znacznie by­
ło  starszem. Ograniczono się dalej do zbadania jednego 
tylko przyrostka, dla tego z wyniku badania nic pewne­
go wnosić nie można..— Kol. O b t u ł o w i c z  w odpowiedzi 
uw ydatnia tę okoliczność, że nie wspominał, jakoby brak 
zmian cechujących kiłę dziedziczną dowodził, iż kila była 
nabytą; zwrócił tylko uwagę na brak zmian cechujących. 
Co się zaś tyczy zmiau w kościach, to trzeba uwzględnić, 
że Kóbner i W aldeyer we wszystkich przypadkach bada­
nych znaleźli zmiany, o których mowa. — Kol. P r z e w o ­
d n i c z ą c y  żałuje, że nie zwrócił uwagi za życia dziecka 
na wielkość uszu. Obecnie, widząc uszy wycięte, mniema, 
iż kol. Obaliński łatwo mógł się wyrazić, iż w wielkości 
uszu zachodzi różnica znaczna: albowiem, uzmysłowiwszy 
sobie położenie tych uszu za życia, każdy przekonać się 
może, że ucho lewe mogło wydawać się mniejszem; cho­
ciaż dziś, gdy uszy są wycięte i rozprostowane, różnicy 
wykazać nia można. Przewodniczący nie chce twierdzić, 
że blizna ta  je s t rozległą; mniema jednak, iż mimo to 
mogła stać się przyczyną takiego ustawienia ucha, w k tó ­
rem ono daleko mniejszem wydawać się mogło. —  Kol. 
O b t u ł o w i c z  stv ierdza, iż mierząc uszy przed odcięciem, 
i  po odcięciu, znalazł ich długość i szerokość jednakową. Kol. 
Obtułowicz zapytany przez kol. Zarewicza, tłómaczy powstanie 
te j blizny. Wprawdzie nie obserwował sam tego przypad­

ku w początku; ale po przybyciu dziecka do kliniki, m at­
ka opowiadała, że był śluzoporotok ucha zewnętrznego, 
w skutek tego przeczosy (excoriationrs). a następnie szysz- 
kowiDy (condylomata) ,  k tóre owrzodziały i sprawiły zni­
szczenie. Można też przypuścić i taki przypadek, że dziec­
ko miało śluzoropotok, a matka, mająca na języku szysz- 
kowiDy płaskie, czyściła ucho śliną i w ten sposób kiłę 
zaszczepiła. Barensprung powiada, że wrzód kiłowy p ier­
wotny może i na jmuszli usznej pojawić się, gdy kilak 
(gim m ia ) nie występuje na uchu. Kol. O b a U ń s k '  sądzi, 
że nieporozumienie jak ie  nastało w zapatrywaniu na tę  
sprawę między nim z jednej strony, a Prof. Rosnerem 
i przedstawiającym z drugiej strony, nie byłoby nastąpiło, 
gdyby kol. Obtułowicz był od razu  wyjaśnił powstanie tej 
u traty  na uchu, oraz sprostował jego mniemanie co do 
wieku dziecka, nie zaś dopi 'ro  obecnie.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO I CHOROBY KOBIECE.

j Dr. Leyy w Mnichowie. Sluzotok szyi macicy i jego leczenie 1).

\ Autor uważa białe upławy za objaw chorobowy zmia-
l ny w szyi macicy, śluzotoki zaś z macicy samej lub po­

chwy za następstwa tam tej. Leczenie tego zboczenia za 
ł pomocą zżeradeł, środków ściągających, wstrzykiwać le-
s tniśj lub chłodnej wody itp. rzadko prowadzi do celu,
> a przynajmniej długo się przeciąga, zwłaszcza, gdy wargi 

maciczne są obrzmiałe i wywrócone, twarde i obfitują
| w naczynie. Autor, przekonawszy się, iż tylko po zmniej-
\ szeniu się warg macicznych choroba ta może ustąpić,
S uważa miejscowe upuszczenie krwi, rozszerzenie szyi ma-
\ cicznej, obok wstrzykiwać letniej wody, za jedynie skute-
| czne środki. W tym celu przystawia zawsze 2 —  4 pija-
s wek na część pochwową, wstrzymując zbytnie krwawienie
\ prądem zimnej wody lub gałeczką waty napojonej rozczy-
i nem chlorku żelazowego; przeciwskazania nigdy nie widzi.
< Następnie rozszerza szyję przynajmniej z początku pręci-
5 kami z blaszeńca palczastego (laminaria digitata) z o-
? tworem w środku, (przez który wydzieliny z macicy wy-
{ dostawać się mogą), albowiem takowe łatwo przesuwają
l się mimo wszelkich nierówności i przeszkód w szyi i 1113
j potrzeba ustalać części pochwowej haczykiem; rozszerza-
? dło zaś E l l i n g e r a  sprawia bole i nie działa tak sku-
j tecznie. Wstrzykiwanie robi się za pomocą przyrządu na-
| tryskowego (Dusche-Apparat), a nie zwykłej strzykawki.
> Jeżeli szyja macicy jest mocno rozszerzona, natenczas za­

tyka się górny otwór kanki, aby płyn nie dostawał się
t do jamy macicy. Zanim się przystąpi do właściwego le-
i czenia, należy przez jakiś czas wstrzykiwać wodę do po-
\ chwy; nadto autor zaleca u osób ze zbytnią miesiączką
\ przystawiać pijawki na krótki czas przed jej wystąpieniem.
I D r. Wiszniewski.

i Dr. Paweł Osterloh. O użyciu letnićj kąpieli w gorączkach
j połogowych1)-
> Autor wyprowadza ze swych spostrzeżeń, czynionych
I w zakładzie porodowym w Dreźnie na 184 położn‘cach
< chorych, wnioski następujące: ]) Kąpiele letnie nie szko-
S dzą położnicom; 2) wpływają znakomicie na uspokojenie,
| poprawę snu i koją bole; 3) zmniejszają podwyższoną cie-
| płotę ciała; 4) i dlatego mogą być obok innych środków

. b Aerztl. Inte.ll. B I. 18, 1875.
j J) Deutsche Ztschr. f. prakt. Med. 9. 1875. — Schm. Jahrbb.
] 166, 140.



przeciwgorączkowych z korzyścią używane. Ciepłota ką- I
pieli bywała 23 — 26° R., czasem obok tego zlewano s
chore wodą od 8 — 10° R ; kąpiel trwała 15 m inut, po­
czem chora zostawała % godziny pod kołdrą, zanim ją  
osuszono i obleczono. Pierwiastek między temi położnica- j 
mi było 3/4- W 1. dniu po porodzie kąpano 3 chore, 
w 3cim zaś 36. Kąpano średnio raz na dzień; w je­
dnym tylko przypadku 4 razy, i to w chorobach tak na j
zakażeniu polegjących, jako też wolnych od tegoż. Z po­
między znanych skutków kąpieli autor uwydatnia przede- \
wszystkiem zbawienny wpływ na przypady mózgowe. P ier- >
wszem wskazaniem do kąpieli bywała wysoka ciepłota, 
dla której chore albo zaraz kąpano, albo dopiero po bez- <
skutecznem podawaniu chininu i naparstnicy. W wielkim 
stopniu rozdrażnienia używano także zlewań zimnych.
W przeważnśj liczbie przypadków dostrzegano w 1/2 godz. 
po kąpieli obniżenie ciepłoty o 0 5  do 1'5° C., rzadziej
0 2’0 do 3-5° C.; rzadko zaś ciepl. wcale się nie obniżała, s
właśnie też u tych chorych, które wkrótce po kąpieli 5
umarły. Tętno uderzało o 12 — 36 razy mmej na minutę, ?
niż przed kąpielą. Oddechy stawały się wolniejsze i wy- j
datniejsze. Z niekorzyści kąpieli wymienia autor dreszcze, l
które 7 razy się pojawiły; osłabienie ogólne (4 razy); \
zemdlenie raz; krwotok ma czny raz. Jako dowód do- \
brego skutku kąpieli przytacza autor cyfry, iż ze 184 <
chorych położnic 23 umarło, a z tych 2 na dur ( ty p lm s)  j
1 na chorobę Brighta; jakoteż tę okolicznośó, iż w Dre- i
źnie od % roku żadna położnica na 600 — 700 porodów 
nie umarła z gorączki połogowej. W końcu zaleca u osób <
uboższych zawijanie chłodne zamiast kąpieli. j

D r. W iszniewski. {
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DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Leczenie guzów podejrzanych wodą morską i jodem, s
W  rozprawie o stosowaniu jodu  w chorobach, Dr. R e g n a u l t  >
przytacza przypadek wyleczenia guza jajnikowego, rako- \
watej przyrody. U zakonnicy 45-letuiej, doświadczającej (
od k i'ku  miesięcy w sutku lewym lekkiego bolu i nawału 
krwi do głowy, odkrył w głębi guz twardy, m eprzyrosły i
do skóry, ani do mięśnia piersiowego, ale ściśle z tkanką }
gruczołu spojony. Gdy przytem  dowiedział się, że m atka i
cierpiącej umarła z raku macicznego, rozpoznał w guzie 
cierpienie rakowe. Ponieważ nic nie nagliło do przedsię- \
brania operacyi, rozpoczął leczenie w następujący sposób: (
kazał chorej wypijać z rana 200 gramów a następnie <
150 —  160 gr. wody morskiej; sutek zaś zajęty guzem i
posypywać raz na d„.eń proszkiem z 20 gr. mączki zie- >
mniaczanćj z 2 gr. proszku jodowego. Przy tem leczeniu t
chora oddawała raz lub dwa razy stolec rozrzedzony, na <
sutku zaś doznawała silnego świądu od drażniącego dzia- s
lania jodu. Powoli guz się zmniejszał, a po dwóch miesią- >
cach zniknął zupełnie. (11 ev. de ther. medico-chirurg. — ;
Gaz. d. hópit. 56, 1876). Zlr. A. Krr.rn.er.

leczenie krzywicy (rhachitis)  i zolzów mlekiem \
tnezern. Przytaczamy tu spostrzeżenie z praktyki D ra H. >

B e r n a r d a  (z M ontbrun). Mowa tu  o dziecięciu, które 
od ukończenia pierwszego r. życia okazywało już niejakie <
znaki krzywicy, jako to : nie równomierne rozv ijanie się S
członków, wykrzywi anie się onych, zniekształcenie się piersi, >
nabrzm ienie brzucha tp. Po skończeniu 2go roku życia (
stan  się pogorszył, dziecię nie chce przyjmować papki i je- ś
den tylko pokarm matki znosi. M ontbrun, wyczerpawszy S
wszystkie w takich przypadkach używane środki, zarządził 
karm ienie mlekiem suczem. Suka dająca dziennie od 80—  i
100 centylitrów mleka wybraną została na mamkę chore- \
go dziecka, które z łatwością przywykło do tego sposobu 5

karm ienia się. Dwudziestego dnia wystąpiło wprawdzie nie­
co rozwolninnia z lekką gorączką. W poło«ue 2go miesią­
ca dziecię poprawiło się widocznie; w, końcu onego stan  
brzucha stał się prawidłowym, kości się prostują, ciemiącz- 
ka zarasta ją  zupełnie. Po trzech miesiącach wyzdrowie­
nie następuje; chociaż odnogi dolne okazują jeszcze co ­
kolwiek skrzywienia, dziecię jednak chód i o swojej mocy. 
(Sud  medical. —  Gaz. d. hop. 56, 1876).

Dr. A. Iiremer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 12. czerwca. Dowiadujemy się, że 
Dr. Józef M e r u n  o w i t z ,  b. asystent kliniki lekarskiej, 
a w ostatnich czasach zastępca asystenta katedry Fizyjo- 
logii, opuścił nasze miasto, ażeby osiąść jako lekarz p rak ­
tyczny w Stanisławowie. Nie bylibyśmy na tem miejscu 
osobno wspominali o tem zdarzeniu albowiem przynajmniej 
co parę tygodm to się powtarza, iż młodzi wychowańcy 
tutejszego uniwersytetu rozpraszają się po prowincyi ce­
lem wykonywania praktyki lekarskiej. Tym razem jednak  
czynimy wyjątek z tego powodu, iż wyjątkowe zachodzą 
tu  okoliczności. Dr. Merunowicz pierwotnie zam ierzał po­
święcić się zawodowi naukowemu i w tej myśli, ukończy­
wszy lata asystentury w klinice lekarskiej, udał sięB za 
granicę, gdzie główni, w Lipsku pod kierunkiem Prof. 
Ludwiga zaprawiał się do badań naukowych i owoce tych 
poszukiwań złożył w dwóch rozprawach z zakresu F izy- 
jologii i Farmakologii doświadczalnej; powróciwszy zaś 
w r. z. do Krakowa, zaczął ubiegać się o stopień Docen­
ta  prywatnego Farm akologu doświadczalnej w tutejszym 
wydziale lekarskim. Obecnie jednak Dr. M. porzucił p ie r­
wotny zam iar i oddaje się, jak  już nadmieniliśmy, zawo­
dowi lekarskiemu praktycznemu. Nie tu  miejsce rozbierać 
okoliczności, które skłoniły Dr. M. do takiej zmiany p rzed­
sięwzięcia, a za które odpowiedzialność nie na niego spa­
da. Nam niechaj tu  przynajmniej wolno będzie wyrazić 
szczere ubolewanie nad tem, że tracim y zdolnego i dobrze 
przysposobionego pracownika na polu naukowera, które u 
nas nie liczy wielu uprawiaczy. Pocieszamy się zaś n a­
dzieją, że ta  u tra ta  może będzie tylko czasową, tj. że o - 
koliczności może jeszcze dozwolą koledze M. poświęcić się 
na nowo zawodowi lekarskiemu ściśle naukowemu.

* Warszawa. „Sowremiennaja medicina“ ogłasza 
podaną już przez nas wiadomość (zob. „Przegl. lek .“ N r. 
24. rb.), że nagrodę konkursową za rozprawę o kołtur a 
Towarzystwo lekarskie wLeńskie przyznało Dr. D o b r z y c ­
ki  o m u ,  lekarzowi szpitala w Mieni (pod W arszawą); 
przyczem redakcyja nadmienia, że współubiegający się o 
tę sarnę nagrodę Prof. A n d r e j e w ,  który stara  się dowieść, 
że kołtun istnieje, jako odrębna choroba, otrzym ał tylko ty ­
tu ł członka rzeczonego Towarzystwa. Wiadomość tę zakoń­
cza redakcyja następującem wyrazami: „Jak  na teraz, 
statystyka, auatomija, klinika stoją po stronie Dobrzyckie- 
go; ale tem bardziej podziwiać należy energiję i s’łę p rze­
konań prof. Andrejewa, który broni sprawy wiaocznio cał­
kiem straconej Zdanie to tem bardziej godnem je st u- 
wagi i przynosi zaszczyt bezstronności redaktora „Sowr  
med.“, ile że prof. Andrejew je st współpracownikiem rze­
czonego pisma i w niem niedawno usiłował zbijać wywo­
dy D ra DoOrzyckiego.

—  T o w a r z y s t w o  F a r m a c e u t y c z n e  zawiązano 
w W arszawie przed czterem a la+y ma cel podwójny: czu­
wać nad rozwojem nauki, i wspierać podupadłych farm a­
ceutów, oraz wdowy i sieroty po nich pozostałe. Odpowie­
dnio do tych dwóch celów, Towarzystwo posiada dwie od ­
dzielne kasy. Sprawozdanie z obrotu funduszów w tycK
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Lasach za rok 1875 mamy przed sobą. i podajemy z nie­
go ważniejsze cyfry naszym czytelnikom.

Dochód w Kasie specyjalnej Towarzystwa wynosił 
2 ,2 3 3  rs., głównemi jego źródłami były: ofiary jednorazo­
we w ilości 1,170 rs., złożone na urządzenie gabinetu 
fizycznego i składki roczne od członków w ilości 586 rs.

Rozchód wynosił 1,9 97 rs.; największą w tym dziale 
rubrykę stanowi: kupno narzędzi fizycznych 931 rs., apa­
ratów  chemicznych 215 rs.; najem lokalu. 280 rs., p renu­
m erata czasopism i dzieł nowych 180 rs.

W Kasie wsparć dochód wynosił 2 ,394 rs., glównem 
źródłem  były składki 1,378 rs., procent od posiadanych 
kapitałów  742 rs .; Rozchód w ilości 1,917 rs., z wyjątkiem 
kosztów administracyi 72 rs., cały obrócony był na wspar- 
c*a różnego rodzaju.

Towarzystwo ma swój organ, za pomocą ktorego sta­
ra  się zawiadamiać członków o najświeższych odkryciach 
i wynikach badań naukowych, Dwa razy na tydzień mają 
miejsce wykłady botaniki, fizyki, chemii, farmacyi i faim a- 
kognozyi dla młodych adeptów farmacyi. Posiedzeń zwy­
czajnych w roku sprawozdawczym odbyło Towarzystwo 
12, a 2 w Komitecie Kasy.

* W  BerPnie, jak  się dowiadujemy, Dr. R o b i r i s k :  
otworzył zakład leczniczy prywatny, w którym porada le ­
karska udz.ela się także w języku polskim. Zakład ten 
.na być bardzo odpowiednio urządzony.

(A. S.) G ryfija. W  ubiegiem półroczu zimowem 
.1875 —  76 tutejszy uniw ersytet liczył 452 uczniów, z któ­
rych na wydziale lekarskim  zapisanych było 218. W  tem pół­
roczu liczba ogólna doszła do 506, uczniów zaś medycyny do 
■240. Akademików Polaków było w zimie 48; obecnie ba­
wi tu  tylko 37, prócz jednego wszyscy zapisani na wy­
dziale lekarskim . Liczba docentów wynosi w wydz, le le­
karskim  18; profesorów zwyczajnych 9, nadzwyczajnych 4, 
prywatnych docentów 5.

* L ’ o z b a  p r o f e s o r ó w  i u c z n i ó w  w w y d z i a ­
ł a c h  l e k a r s k i c h  a u s t r y j a c k i c h  w r. szk. 1875 —  76.

I. L iczba wykładających była:
Prof. zwycz. Prof. nadz.

a) w W iedniu 21
b) w Pradze 18
c) w Krakowie 9
d ) w Grodźeu Styr. 9
e) w Inspruku 10
II. Liczba zapisanych uczniów wynosiła:

16
15

4
5 
3

Docentów
68
14

4
5 
1

w półr. zim. w pólr. letn.
a) w W iedniu 1291 1173
b) w Pradze 395 380
c) w Krakov ie 202 174
d ) w Grodźeu Styr. 186 165
e) w Inspruku 76 76

Z porównania z poprzednim rokiem szkolnym oka­
zuje się, że w Wiedniu poczet uczniów nauk lekarskich 
powiększył się o 219, w innych zaś uniw ersytetach zmniej­
szył się, a mianowicie w Grodźeu styr. o 104, w Krako­
wie o 51, w Inspruku o 28, wreszcie w Pradze czeskiej 
i 6 ucz^ ów.

Liczba uczniów wydziału lekarskiego uwolnionych 
od połowy opłaty czesnego w półroczu letij em 1875 roku 
wynosiła: w W iedniu 0,59 °/0 uczniów tego wydziału,
w Grodźeu 6,66°/0, w Inspruku 7,86°/0, w Pradze 14 ,28°/0, 
a  w Krakowie 24,13°/0; liczba zas' uczniów uwolmonych 
całkowicie od opłaty czesnego w tychże wydziałach wyno­
siła: w W iedniu 0,52°/o, w Inspruku 5 ,26"^ , w Pradze 
l l ,1 4 ° /0, w Grodźeu 13,33°/0, wreszcie w Krakowi® 14,95°/0.

Summa powziętych opłat z czesnego w wydziale le­
karskim  wynosiła: w W iedniu 17,229 złr., w Pradze 8,774 
złr., w Grodźeu 7,100 złr., w Krakowie 2,107 złr., w In ­
spruku 764 złr.

Stopni D oktora udzielono w r. 1875 w wydziala 
lekarskim: w W iedniu 158, w Pradze 68, w Inspruku 35, 
w Krakowie 22, wreszcie w Grodźeu 8.

E ptdem ije .  Cholera grasuje wciąż z wielką gwał­
townością w Azyi, nad brzegami Tygrysu, a szczególnie 
między Bagdadem  i Basreh. W  Goorna średnia ilość wy­
padków śmierci podczas maja wynosiła od 40 do 50 dzien­
nie. W  Indyjach choroba ta  przybrała jeszcze większe roz­
miary, zwłaszcza w części południowej, na południe od 
Madrasu i w okręgu K ritsnagherry. W Oosoor umarło na 
cholerę 270 osób w ciągu jednego tygodnia. (G. P.)

Wiadomości osobowe. Egzamin urzędowy w cela uzyskania 
stałej posady w publicznej służbie zdrowia przy urzędach polity­
cznych zdali z pomyślnym skutkiem w Krakowie w terminie ma­
jowym rb. JJPP. Dr. Tadeusz B r o w i c z ,  asystent katedry Ana­
tomii patolog, w Uniw. Jagiell.; Dr. Leopold G a w e ł k i e w i c z  
w Starym Sączu; Dr. Stanisław M o r e l o w s k i ,  tymcz. lekarz 
powiatowy w Nisku; Dr. Franciszek R o j e c k i  w Stanisławowie; 
Dr. Ludwik W i s z n i e w s k i ,  lekarz pomocniczy w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie; Dr. Adolf Wur s t ,  asystent kliniki okulist. 
w Uniw. Jag.; i Dr. Antoni Z a r ę b a  z Dąbrowy.

— Pełn. obow. lekarza miejskiego w mieście W ołkowy- 
szkach, radca kolegijalny J e l e c ,  mianowany został pełn. obow. 
lekarza powiatowego wołkowyskiego; a ordynator nadetarowy 
w szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie i letarz warszawskiego 
domu przytułku i pracy P o g o r z e l s k i ,  lekarzem szpitala św . 
Leona w m. Opatowie, w gnbernii radomskiej. Przyjęci zostali do 
służby lćkarze: N o n i e w i c z ,  na lekarza nadetatowego w szpitalu 
św. Piotra i Pawła w Suwałkach i H e n s z ,  na lekarza nad octo ­
wego w szpitalu św. Trójcy w Płocku. (Dz. W.)

Prof. Dr. Edw. H o f m a n n  w Wiednia mianowany został 
członkiem Najwyższej Rady zdrowia przy ministerstwie spraw wewn.

W SPOMINKI H1STO RYCZNE. Dnii 18. czerwca 1816 r. Dr. Jerzy
W ojciech B o d u s z y ń s k i ,  Profesor kliniki lekarskiej, mianowany protomedy- 
kiem w. m. Krakowa. (B. w r. 1801 zaprowadził w całśj Galicyi szczepienie kro- 
wianki).

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

L. B e l h o m m e  et A i m e  Ma r t i n .  Traite theorique et pra- 
tique de la syphilis et des maladies veneriennes. Paris, G. Masson,
1875. 8 fr.

Jestto w tej chwili najdokładniejszy podręcznik o chorobach 
kiłowych w języku francuzkim.

Dr. E. B o r n e r ,  Docent etc. Ueber den pnerperalen U terus. 
Eine klinisehe Studie. Mit 20 lithogr. Tafeln. Graz 1875. w 8 ce, 
str. 63. 1  mk.

B o n c h a r d a t  A. De la glycosurie ou Diabete sucre, sou 
traitement hygieniąue, avec notes et documents sur la naturp 
et le traitement de la goutte, la gravelle urięue, 1’oligurie, le diabe- 
te insinióe avec e^ces d’uree, 1’hippurieJ la piraeliorhee etc. 1  tom. 
Paryż 1875. 15 fr.

B r i i c k e  Ernest. Vorlesungen iiber Physiologie. Luter dessen 
Anfsicht nach stenograph. Aufzeichnungen herausgegeb.

Bd. I. Physiol. des Kreislaufes, der Ernahrung, der Abson- 
derung, der Respiration, u. der Bewegnnngserseheinnngeu.-2. pomn. 
i pupr. wyd. z 80 drzew, w tekście. 8vo. Wiedeń 1875. 15 mk-

F o u r n i e r  Alfred. De Pepilepsie syphilitiąue tertiaire. 8vo. 
Paryż 1875. 1 ’A fr-

Gri i nn.  Die Splanohnologie in 13 Vortragen nach ihrem 
nensten Standpunkte. Zum besond. Gebrauche f. Cursisten. 8vo (79 
str.J. Berlin. 1 V» mb-

J u l l i e n  Louis. Recherclies statistięues sur rźtiologie de 
la syphilis tertiaire. 8 vo. Paris 1875. 3 fr.

Ed. Kii lz . Beitrage zur Patbol. u. Therapie des Di ab et es 
mellitus. 2 Bd. Marburg 1875. w 8ce, str. 223.

L e b e r t .  Handb. d. allgem. Patbol. u Therapie. 2te Aufl. 
Tiibingen, Laup. 1876.

Ch. L e t o u r n e a u .  La biologie. Paris, C. Reinwald. 1876. 
w 1 2 -ce. 5 fr.

Jestto krótkie streszczenie obecnego stanu flzyjologii ogólnej.
M i c h e l i s  F . Die Ilaeckelogonie. Ein akad. Protest gegen  

HaeckePs Anthrapogenie. 8vo. Bonn 1875. 2 ml i .

»
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Mohr.  Lehrbuch der chemisch anałytischen Titrirroethode. 
H ach eigenen Versuehen u. systematisoh dargestellt. Fiir Chemi- 
ker, Aerzte und Pharmac. etc. 4  durcliaus umgearb. Aufl. Mit Holz- 
ecbnitten u. angehangten Berechnungstabellen 1. Abth. Braun- 
acnweig. 1 2  mk.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A, 
K rzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównj-m, 
Nr. 30.

Towarzystwo lekarsk ie krakow skie  odbędzie we 
Środę dnia 21go czerwca o godz. 5 po południu posie­
dzenie zwykłe, na którem: 1) Kol. Blumenstok opowie 
przypadek sądowo-lekarski zamieszczony na porządku dzien­
nym przeszłego posiedzenia. 2) Kol. Pacuła mówić bę­
dzie o wściekliźnie u źwierząt.

„ P rz e g lą d  l e k a r s k i 11 w  d ru g ić in  p ó łro c z u  r. 
18T6 wychodzić będiie w tym samym zakresie i for­
macie, co w pierwszem półroczu, w objętości I — iyg 
arkusza tygodniowo.

„ D w u ty g o d n ik  h ig ije n ic z n y "  jako dodatek do 
Przeglądu lekarskiego wychodzić będzie również, jak 
w pierwszem półroczu, 2 razy na miesiąc (około dnia 
15 i ostatniego każdego miesiąca) w objętości najmniej 
y, arkusza, pod rt akcyją Prof. Dra Janikowskiego i 

* Doc. Dra Grabowskiego.
Cena Przeglądu lekarskiego.

W Krakowie W Państwie Austry- W Cesarstwie 
jackióm Niemieckióm

z przesyłką z przesyłką
6 złr. 60 c. 14 marek
3 „ 30 „ 7 „
1 „ 80 .  3 m. 50 fen.

rocznie 6 złr.
półrocznie 3 „
kwartalnie 1 „ 50 c.

Cena P rzeg lądu  lekarsk iego  i D w utygodnika 
higijenicznego.

rocznie 8 złr. 8 złr. 60 c. 18 marek,
półrocznie 4 „ 4 „ 30 „ 9 „
kwartalnie 2 „ 2 „ 30 „ 4 m. 50 fen_

Cena D w utygodnika higijenicznego.

rocznie 2 złr. 20 c. 2 „ 50 c. 5 marek,
półrocznie 1 „ 20 c. 1 „ 25 „ 2 m. 50 fen.,

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost, 
do Redakcyi Przeglądu lekarskiego przekazem pocztowym.

Za granicami Państwa austryjackiego prenumerować 
można Przegląd lekarski i Dwutygodnik w Urzędach po­
cztowych, oraz w Ajencyjach: w Poznaniu w księgarni M. 
Leitgebra i W spółki, w Warszawie w księgarni Gebeth­
nera i Wolffa. Cena Przeglądu lekarskiego w księgarni 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie zostaje z dniem 1 lip­
ca rb. zniżoną, na co zwracamy uwagę S/.an. Prenumera­
torów w Królestwie Polskim. Wynosić ona będzie dla 
prenumeratorów w Warszawie rocznie rs. 5 półr 2V2, na 
prowincyi z przesyłką pocztową rocznie rs. 6, półr. 3 rs. 
Prenumerata na Dwutygodnik higijeniczny w tejże Ajen- 
cyi wynosi w Warszawie rocznie 2 rs., półrocznie 1 rs., 
a na prowincyi z przesyłką pocztową rocznie 2 rs. 50 k_, 
półrocznie 1 rs. 25 kop.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. II tegoż pisma w objętości ‘/2 arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. jan ik o w sk i.

"W tych dniach wyjdzie z druku

Uzupełnienie słownika łacinsko-pol- 
skiego wyrazów lekarskich,

Prof. Dra Skobla i Dra M. Kremera
razem z przekładem polskim 

wielu wyrazów lekarskich niemieckich angielskich i francuzkicłi 
i słowniczkiem wyrazów weterynarskich. 

ułożone przez
Prof. Dra Stan. Janikowskiego 

Dra M. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera 
Kraków 1876 w 8-ce Nakładem Tow. lókarskiego Krak. str. 80.

Dziełko to nabyć będzie można w A d m in is t r a c j i  P rz e g lą d u  le k a r ­
s k ie g o  po cenie 80 centów prócz kosztów przesyłki a Prenumeratorowie „Prze­
glądu Lekarskiego1' nabyć mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. prócz ko­
sztów przesyła

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra Fred. Kaz. 
S k o b l a  i Dra M. K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu Lókarskiego* w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr.

LACT1C1N
Jedyny nieomylny środek przr dw
M I G E E N I E

który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy 
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A- Bohussa apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
czyńskiego, Stockmara, Kedyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we. wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.

ANTONI ROSENBERG
D r medycyny i ch irurg ii

w K r a k o w i e
zawiadamia Szan. Kolegów, że, jak dawniej,

tak i w tym roku jest lekarzem 
zdrojowym

w

Karlsbadzie.
M ieszka 

„ z u m  s c h o n e n  K a i s e r " .

«
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Dr. JÓZEF BERGSON
Warszawianin, Docent Uniw. Berlińskie­

go, praktykuje i tego roku 
w  R E l C H E ] N r i T A X i L  

w Bawaryi.
Mieszka Yilla Mt#ximi!iansl)ad.

Dr. ZEIJft
ordynuje jak w latach poprzednich 

tak i tego roku 
w  K R Y N I C Y .

l i m  m m
Dr, wszech nauk lekarskich,

ordynować będzie w roku bieżącym
w ZAKOPANEM

o czem zawiadamia Szanownych Kolegów.

Tom XX.
GAZETY LEKARSKIEJ

od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo­
żna w Administracyi Przegl. lek. za S  złr 

Równocześnie jest do odstąpienia prenu­
merata na Tom XXI tego pisma, w jednej 
z księgarń tutejszych.

n a  c h o r o b y  u m y s ł o w e  i n e r w o w e
znajdą pomieszczenie w przytułku

król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.
Buda Best I Bezirk Nr. 270.

Leczeniem umysłowo chorych kieruje Docent Schwartzer, a chorych 
na cierpienia nerwowe Docent Ketly.

ELIAIK ET DRAGIEES BB Dr RABUTEAU
(L aureat de lT n stitu t de F rar~e)

ELlKItt I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez p^ofessorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Prepantate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i  o s ł a b i o n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w  Paryżu, u  P. CLIN et C*, ulica Racine, 14.

Ztlrojowisko YDslan,
położone przy kolei żelaznej południowej 3 kwandranse oa Wiednia, 

w uroczej miejscowości, otoczonej Jasami szpilkowemi.
N a  choroby kobićce, cierpienia 'rfe.rtooiw, macinnicse, anaem ią i(niedo- 

kfc.etmiość), choroby Ihiarrzckdu tra ioikiia , u  uzdrowieńcdio itd. 
C z y s t a  _ A k r a to t l i e r m «  (23° O.) w z m a c n i a j ą c a

Dwa wielkie zakłady kąpielowe, mniejszy bassen zgszel- 
kierni wygodami urządzone.

Leczenie kąpielami igliwiowemi i słonemi, mlekiem, żętycą, 
wodami mineralnem: i winogronami.

Wziewalnia par igliwiowycn dla cierpiących na gardło i piersi. 
Narządy do używania zgęszczonego i rozrzedzonego powietrza

Kierunek lekarski zostaje w rękach
1 >i-n J .  J u s t ,

Lekarza kąpielowego, członka c. k. Tow. lek. w Wiedniu.
W  Sezonie zimowym: Mentone, Hotel Yenise.

Tg.
Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 

Kolegom iż i w bielącym reku zakład Prysni- 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zos-tfwaó 
będzie pod jego nadzorem lekarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapewne wiadomość, iż pod­
pisany włada dobrze językiem polskim a do le­
czenia chory h używać bę Izie w razie potrzeby 
elektryczności i to w postaci tak prądu galwa­
nicznego jak i indukcyjnego.

Dojazd do Grafenbergu koleją żelazną do 
ostatniej stacyi ze strony pruskie;" Ziegenhals 
odległej o l / /2, ze strony austryjnekiej Hannsdorf 
odległej o 3 godziny drogi od zakładu.

Na wszelkie zapytania co do pomieszkań 
i t. d. udzieli odpowiedzi podpisany lub inspek- 
eyja zakładu (Inspekton der Priessnitzschen 
Kurliauser in Grafenberg bei Freiwaldu, osterr 
Schiesien).

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 la t 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy idukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr 
i 24 Z łr . , do pierwotnego pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Zlr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam i dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Sieijle cena 10 Złr. 
austr. wal.

oT. F. Jaro
Mechanik w Wiedniu Oberdóbling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
El ektro - magnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej' osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

Dyplom uznania gospod. w y ­
siew y  w Mistelbacl- i Medal 
za,ługi gospod. w ystaw y w St. 
Galien 1875.

A a j w i ę l m y  w y b ó r
p rzed m iotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1  
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
zlr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 zlr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemu szklarni od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z nftjdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawsze na składzie u 

R. WEITRGBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 neu.
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Akwisgrańskie kąpieie i wody
otwarte przez rok cały. 

Hozpoczęcie pory kąpielowej 1 Maja.
Alkaliczne wody siaiczane , swoisto działające w  dni e ,  g o śćcu , chorobach skóry

i cierpieniach k iłow ych .
Łazienki dla osób wszelkiego stanu; natryski, łaźnie parowe, wzie- 

wan.a, żętyca.
Okolica czarująca; Opera i k o n cer ta .— M iejs ki zarząd  k ą p ie ­

lo w y  uskutecznia r o z sy łk ę  wód mineralnych. 
fiSP* S k ła d y  p o  w sz y s tk ic h  w ię k sz y c n  m ia s ta c h .

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

P r i e s s n i t z t h a l
ilizko Mbillpig i Bruki. 3/ 4 mili od W iednia koleją południową także leczenie gimnas 

tyczne elektryczne wziewaniam i i dyjetctyczne.
O tw arcie 2 0  K w ietnia.

Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 
Frospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Scnetteiiring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.

Dr. Jgnaey Friinkl.

1 (W\/W\VW/W\(VW'W\ •W\'W>.'W\/W\łW\'W\łW\/W\(W\ W óW W tW lW iW /W ltW /W tfW tiW ł

! ASTM Y NEWRALGIF. s
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyeh Dra CRO- V 
.N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece  ̂
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. I

J Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Galleco i J- Mrozow- i
; skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J Trauczyńskiego;
' we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
* w w w  v'W'(V%a/vv\v/wvw'WW«/v wvłw>__ ly tw w tw y M w w itt/tt/M /ifM /ł/M y w w u w  @

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h i r u r g i c z n y c h  n a r z ę d z i

WIELEN
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi do tego rodzaju należącemi artykułam i 
wedle najnow szej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie danUO.

ELIKIB

COCA
ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJ4- 

CY I POBUDZA I4 .CY 
Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 

wyczerpane siły przez chorobj i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­

łania tonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu 
płciowem, upośledzonem i bolesnen, trawieniu, bla- 

D I OAIM daczce i wynędznieniu.
I . U. UHII1 w  pARYŹU 11 P. E. ro IR Y ID Il et CiG, ulice 

| d njou-st.-U onorć, 50; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w  Krakowie, w apte- 

PP. Trauczyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

W J N O

COCA
P .  J . B S I . i

Dla fabryk wody sodowej
A m orficzny m agnezyt do osią- 
gnionia c z y s t e g o  k w asu  
węglaiteg-n jest u ranie po 
najtańszych cenach na składzie.

Tli. Bilów, spedytor
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.

A im liiim  o r ien tis ,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wsciiodnich, nadzwyezajnćj siły 
leczrfcój1, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują­
ce się:

Epilepsyje Padaczki B  
j S  Szaleństwa E£
aa Kurcze piersiowe i żołądka, gg

Przed użyciem niego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczóm 
posełam natychm iast przetwór w raz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n ie m .

Frzestrzegam  wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako  środek swoisty nic 
inuego jak  rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S ilv iu s  B o as ,
W y n a l a z c a  A u x i] i 11 m o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpolud., 
'i — 4 popołud.

Berlin SW„ Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przciiw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez um ie­
jętne  powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  s a w ie r  a ż ą d n y  c I z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j ak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd wysoce sku- 
♦ecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten inożna uważać za s p e c i f i c i i m  
a u 1 i ep> 1 e P *■ > cu m-

Obowiązkiem więc każdego komu do­
b r o  i boleść b l i ź n i c h  na sercu leży, we­
dle m o ż n o ś c i  współdziałać, aby ten tak  
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .  c

Berlin w Marcu 18?5 '
Di*. Jan Muller,

(L . o )  f , Radca lekarski.
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SÓL SEDLITZ CHANTEAUD.
Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzym uje 

czy sto ść  k rw i, usuw a zaparcie sto lca  i zap ob iega  
gorączk om  zapalnym .

Podług uczonego profesora BURGGRAEVA, używanie codzienne 
Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym  sposobem p rze­
dłużenia życia i uniknie] ia wielu chorób.

LEKI D0Z0METRYCZNE.
Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy.

Przetw ory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi- 
dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo­
wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków:
TZTy * i es  ̂ najcelniejszym środkiem p rzeczyszcza jącym
JAM ii O 1 j w zm acn ia jącym  ż> ląd ck .

I ^ A F E I N  je s t lekiem najdzielniejszym przeciw in igrcn io .

WOBOŻELAZOSINIAN CHININO
Bicrwobólom.

BROMEK KAMFORY { f l H f e :  e,CT'

Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie
5 4 , rue des F rancs - Bourgeois, a Paris.

W  W arszaw ie , w składach m ateryjałów aptecznych PP. Mro- 
zoioskiego i  •Gallego, w Krakowie w aptekach: P . JYauc&yńskiego i  
R ed yka , we Lwowie w aptece PJ M ikolasch.
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Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a i i s k i e j
utrzymuje na składzie

Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

U  O G G .  A p t e k a r z ,  2 .  O d e  b e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od "■pływu po-j 

(wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie wl ilości temu nader poigdaneni lekarstwu i uczy-. 
Iniono skulenznoi£\k  ,o m ezaw od lą. — Pi; ulki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : [

i “ PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
vym i: ton. i innyn przypadłości n. specyalnym żotąylą 

2° PIGUŁKI IIOGG z PEPSINY w połączeniu z ź< lazem odkwaszonem p rze ,  wodorów 
(przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, memocą ogólną, etc., bardzo są | 
|wzmai mające.

3“ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza ni ^podlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrolulicznym, lymfatycinym, sifilitycznyin i piersiowym.

I  PEPS1NA przez połączenie z żelazem ) i dane n żelai i łagodzi własności drażniące Jakie łodanl 
li żelazo wywierają na żołądek osób nerkowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się j e - |  
Jdynie we flakonach trójgraniastycb 1 znajdują się w "lównych aptekach.

Postać można w Warszawie w składa, h materyjałów apte. ... P, Gallego i J . ' Mrozowskiego; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego : Re lyas ;

8  I  Pa O  P

SODOWO mSAMlCZNO 
ZIOŁOW Y

ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO
Magistra Farmacyi

w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
bytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołotl^j; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Kucker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz;

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sławsk' igo; w Bóbrce u p. Miedliekiego; w B eł­
zie u p. Grossa; w Basku ii p. W ysoezańskie- 
g o ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p, Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowieza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go; w Przemyślanaóh n p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. S t e - 
chera; w Stryjim p. Drągowskicgo; w Tarno­
polu u p. Jam rogiewicza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy n p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.

AD
* V ?  E T  ^

D u  D  o c t e u r  G L I H
LAURtATDE LAFACULTEOE MEDECINE A PARIS

( P R 1 X  M 0 N T 1I Y 0 N)

V  %z y  b ro m jre  d e  cam phre

Kapsułki i P igułki Dra GLIN z Pwomku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla iKojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLlNetC", ul. Racine, 14.
\ 1 iostać można w znaczniejszych aptekach^
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Z dnia 17 czerwca 1876.

DLA M A JK A
j Czytelników podajemy tu niektóre oceny

i T  p raw d ziw ych  - w

W I L H E L M A  !
przeciw duawych przeciw gośćcowych <

Z ió łe k  b rew  czyszczących, j
1 * r R n s t  wyraził się w publicznym zgromadzeniu o tem środku „ Z i ó ł k a  

krew czyszczące V  i I uflniit zasługują na nazwę środka lud o- j 
1 wego dostarczają bowiem corocznie tysiące prób swego szczę- [ 
[śliwego działania w cierpieniach gośccowy. b i dnawycli, jestto )
! środek. do którego równie chętnie ucieka się bogaty jak i ubogi i spodziewa się i 
.od  niego pewnej pomocy jestto środek, który najznakomitsi lekarze z przedświad i 
Sczenia sami zalecają. l»r. Koder napisał w „Mediciniscbe V oclien- ] 
ischrii't“ (1871). Kińłka krew czyszczące %VilbeJma są wedle za- j 
j sad lekarskich bardzo udała mieszaniną takicli istot roślin-; 
[ nycli, które swoiste mają działanie na surowicze tkanki skóry, w której wskutek j 
ł zaburzonej i zniesionej harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból się s 
J objawia i do stopnia niezniesienia wzmaga". — Kadca dworu i Prof, > 
! Oppolcer powiedział przy łóżku chorego na dnę; Kiółkn krew 
^czyszczące T.i 1 li o I m u zasługują na bliższą uwagę, bo wielu j 
Scborych, którym na ich żądanie użycia tych ziółek dozwoliłem i 
i bardzo sobie skutek ich chwaliło.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. <
Prawdziwych przeciwdnawyeh, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających , 

; Wilhelma, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw 
i dnawyeh, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających 'Wilhelma w Neun- ( 
Skirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych.

Pakiet na H dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar- j 
| skiego wraz z opisem sposobu użycia w  różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz j 
[tego na stempel i opakowanie 10  kr. <

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwiluawycli,, 
! przeciw gośćcowych Kiołek przeczyszczających Wilhelma dostać! 
i także można.

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (04)
„ w Sklepie Józefa Jahna

1 w Jarosławiu u Łudw. W isłockiego Apt. \ w Nowym Sączu u W. Filiipka Apt.
[w e L ffo z ic  u Zyg. Rnekera Apt.
| „ Jak. Baisera Apt.

„ Kar. Schubutha.
„ Jak. Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

I w Nowym Targu u Karola Lauera.
m i

w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. 
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. \ 
w Przemyślu u Fr. Gaidetsehki. i
w ł  eszowie u Wr. Kalinowskiego Apt. i 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt.

„ W. d. A. Wielogórskiego. <

A. HOCHSINGrER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc- sulf. Cupr, Plumb. Mum. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bisrauth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinalcs są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych Btoezków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na któi.e" dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością Jekarską.

Liczne próby w praktycp , cywilnej i wojskowćj stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fl .50 kr.—pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje „Bougies vaginales Solub.“ i „Snpositor. 

gelat. solul).“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowauiach.
Niniejszein stwierdzam ż p  używałem „Bougies medicin" wziętyen d Pana Aptekarza 

IIo  eh s i n g e r  a w W a ras  d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Di. A, Ludvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św Jana.

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyroliu Grimault et Comp.

Ulepek ten zawiera w łyżce  stołowej 1 0  
centigramów wyciągu kiny eisej (cort. ehin. 
fusc.) i 2 0  centigramów fosforanu sody i żelaza. 
Je=u to jeden z najprzyjemniejszych przetwo­
rów żelaznych wzmacniających, co do składa 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie m ogą znieść innych przetworów  
żelazo zawierających.

P rzetw ory  Ii afiro
aptekarza Grimault w Paryżu

ljrzetwory te, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzoną została, tal? we Franeyi, 
jak i w innych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następujące :

1. K a p s u ł k i  M n t i c o .  Odznaczają się  
one tem od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany c iek ły , ze natych­
m iast się rozpuszczają, nie dochodząc do żo­
łądka, Rigdwnae sprawiają* woinit i w ogólo  
są skuteczniejsiH  Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

C ygarety z Cannnbis iiu lu .t
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pom yślne reznltata  
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, utracie g ło ­
su i suchotach krtaniowych.

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychm iastowe polepszenie w przypadkach,, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
wierających, leków op ijających , m akowca, 
beladonny i stramoniuin.

P ankreatyn  D efresn a
Sok trzustkowy jest piołv Listkiem skute­

cznym, który w narządach trawienia ma w ła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na strawić nie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom w postaci proszku jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten prze­
pisywanym bywa przez lekarzy, przeciw n ie  
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  ro z w ul  ni en i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a , ,  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

Dawka l gr. na dzień.
Każda łyżka zawiera '/„ gr.

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszawie w skła­
dach m atetyałów  aptecznych PP. Mrozow­
skiego i G allego; w Krakowie w aptekach PP. 
Trauczyńskiego pod koroną i W. Redyka wa • 
Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ber- 
linera; w Brodach w aptece P. Kuilaka i i-. 
Franzosa: w Czerniowcach w aptece P. Goli- 
chowskiego w Kijowie braci Marcińczyków.

N akładem  Tow, ieKaiBKiego am kow aaiogo. W  d ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie ll. pod zarządem  Ign . Stelcltt-
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BIURO REDAKCYI 

U lica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekepedycyja miejscowa 
kBięg. St. Krzyżanowskiego 

Bynek główny Nr. UO.

.Tzedpłatę przyjmnją: 
l) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Polakiem i w Ces. 
Bosyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

■ Wychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości 1— l '/, arkusza.

R eko p isn iy  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w Krakowie. na prowincji,

rocznie zła. 6 c. — zła. 6 c. 60.
półrocz. zła. 3 „ — zła. 3 „ 30.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
X> w  t i t y  g o  cLnUs: ł i i g i  j  e  n i e  z n y  

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. ikosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi;

Za wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po a o. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś  Ć: Z  kliniki okulistycznej Pwo1- Rydla 10 Krakowie: W u r s t .  Kilka uwag o zastoinowem obrzmieniu ta.ozy nerwu wzrokowego (C. d.).— 
Piśmiennictieo lekarskie: C a s f r r - L i m a n .  Pract. Handbucli der geriehtlichen Mediein. VI. Auflage. — Posiedzenia towarzystw: Towa­
rzystwo lekarskie krakowskie (Dok.l. ■— Sprawozdanie z czynności Komisyi wyznaczonej z grona Tow. lek. krak. celem podania wy­
ciągów do rocznika Virehowa i Hirseka z prac lekarskich polskich w r. 1875 ogłoszonych. — Drobiazgi terapeutyczne. — Kronika
i rozmaitości.

„Przegląd lekarski“ w driigićin półroczu r. 
1876 wychodzić będzie w tym samym zakresie i for­
macie, jak w pierwszem półroczu, w objętości I — ff/2 
arkusza tygodniowo.

„Dwutygodnik higijen:ezny“ jako dodatek do 
Przeglądu lekarskiego wychodzić będzie również, jak 
w pierwszem półroczu, 2 razy na miesiąc (około dnia 
15 i ostatniego każdego miesiąca) w objętości najmniej 
V, arkusza, pod redakcyją Prof. Dra lanikowskiego i 
Doc. Dra Grabowskiego.

Cena Przeglądu lekarskiego.
W Krakowie W Państwie Austry- W Cesarstwie

jackiem Niemieekiem
z przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zlr. 6 zlr. 60 c. 14 marek
półrocznie 3 „ 3 „ 30 „ 7 „
kwartalnie 1 „ 50 c. 1 „ 80 „ 3 m. 50 fen.

Cena Przeglądu lekarskiego i Dwutygodnika 
higijenicznego.

rocznie 8 złr. 8 złr. 60 c. 18 marek,
półrocznie 4 „ 4 „ 30 „ 9 „
kwartalnie 2 „ 2 „ 30 „ 4 m. 50 fen.

Cena Dwutygodnika higijenicznego.

rocznie 2 zlr. 20 c. 2 zlr. 50 c. 5 marek,
półrocznie 1 „ PgO c. 1 „ 25 „ 2 m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłaó prenumeratę wprost 
do Redakcyi Przeglądu lekarskiego przekazem pocztowym.

Za granicami Państwa austryjackiego prenumerować 
można Przegląd lekarski i Dwutygodnik w Urzędach po­
cztowych, oraz w Ajencyjach: w Poznaniu w k s i ę g a r n i  
M. L e i t g e b r a  i W s p ó l k i ,  w Warszawie w k s i ę g a r n i  
G e b e t h n e r a  i Wolff?,.

Cena Przeglądu lekarsk iego w księgarn i Gebeth­
nera i  W olffa w  W arszaw ie zostaje z dniem 1 lipca  
rb . zniżoną, na co zwracamy uwagę Szan. Prenumera­
torów w Królestwie Polskiem. Wynosić ona hędzie dla 
prenumeratorów w Warszawie rocznie rs. 5 półr 2% , na 
prowincyi z przesyłką pocztow ą rocznie rs. 6, półr. 3 rs. 
Prenumerata na Dwutygodnik higijeniczny w tejże Ajen- 
cyi wynosi w Warszawie rocznie 2 rs., półrocznie 1 rs., 
a na prowincyi z przesyłką pocztową rocznie 2 rs. 50 k., 
jBÓłrocznie 1 rs. 25 kop.

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. RYDLA W KRAKOWIE.

Kilka uwag o zastoinowem obrzmieniu tarczy nerwu 
wźrokowego.

Podał Asystent Dr Wurst.

(Ciąg dalszy.)

Przypadek 1. Odziemcowa Rozalija, la t 30 licząca, 
włośdanka z Korabnik. Wywiady wykazały, co następuje: 
dotychczas nie chorowała nigdy, odbyła dwa prawidłowe 
porody, ostatm przed 9 miesiącami. Do kliniki zgłosiła 
się dnia 31. g rudna  1874 r. z powodu nagłego zaniewi­
dzę uia: przed 9 dniami mianowicie, tj. dnia grudnia 
zamgliło się jej nagle z niewiadomej przyczyny przed o- 
kiem prawem, a w godzinę straciła na tem oku wszelkie 
poczucie światła. Na kilka godzin przedtem dostała bar­
dzo silnych bólów strzykających w prawej połowie głowy, 
które jednak wkrótce ustąpiły; innych przypadów nie by­
ło. W pięć dni później stało się z lewem okmm tak sa­
mo, z tą  tylko różnicą, że ból głowy nie powtórzył się; 
od trzech dni chora uczuwa pewne mrowienie w obu od­
nogach dolnych, szczególnie w prawej.

Stan obecny: Kobieta średniego wzrostu, wątiej bu­
dowy, niedokrewna. Badanie trzew klatki piersiowej i ja ­
my brzusznej nie wykazuje nic chorobowego. Przypadów 
mózgowych nie ma żadnych; mowa wyraźna; w zakresie 
zmysłów, prócz zmysłu widzenia, nie ma zboczeń. Wzdłuż 
kręgosłupa nie ma żadnego miejsca bolesnego, czucie 
skórne na całym tułowiu nie upośledzone. Badanie pra­
wej odnogi dolnej nie wykazuje żadnych przypadów przed­
miotowych; wszelkie ruchy są możebne, czucie skórne nie 
upośledzone, nie dostrzeżono również tkliwości szczegól­
niejszej na bodźce mechaniczne; jedert jest tylko przypad 
chorobowy, mianowicie, że chora, idąc, zwraca nieco prawą 
stopę ku wewnątrz. Ciepłota ciała prawidłowa. Rozbiór 
moczu wykazał nieznaczny ślad białka, a znaczną ilość 
moczanów.

Badanie oczu: Gaiki oczne nie przedstawiają na ze­
wnątrz nic chorobowego, prócz rozszerzenia źrenic; źreni­
ce regularne, okrągłe, prawa rozszerzona jak najbardziój, 
lewa nieco mniej; tęczówki nie oddziaływają ani na świa­
tło dzienne, ani na skupione światło lampy. Żadne oko 
nie ma poczucia śj datła. Badanie wziernikowe: W oku le-
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wśm środki łamiące czyste; tarcza nerwu wzrokowego mo­
cno obrzękła, znaczniej jednak w dolnśj połowie, niż 
w górnej, wystaje pagórkowato w ciałko szklane oka- 
zUj6 rysunek dośrodkowe prom ienisty; jest mocno przekrwio­
na, różowo-szara, ćma (bez połysku); granica tarczy zama­
zana, siatkówka w najbliższym obwodzie zamglona; tętn i­
ce prawidłowe, żyły mocno rozszerzone, pokręcone, tworzą 
na tarczy wyraźne i mocne luki, z wypukłością ku przo­
dowi; naczynia w przebiegu swoim na tarczy tu  i owdzie 
zamglone i zasłonięte, w siatkówce wzdłuż przebiegu na­
czyń liczne wybroczyny drobne. Oko prawe przedstawia 
taki sam obraz, tylko wszystko w nieco niższym stopniu.

Na tej zasadzie rozpoznano: Zapalenie obu nerwów 
wzrokowych (neuritis optica oculi utrmsque); trudno było 
jednakże orzec na razie o głównej chorobie, o przy­
czynie obrzmienia zastoinowego tarczy nerwu wzrokowego.

Przebieg choroby:
Dnia 2. i 3. stycznia wstrzyknięto chorej, w okolicę 

skroni, azotanu strychninowego 2,03 mgm. (*/36 ziarna) 
i 2,43 mgm. (V30 ziarna).

Dnia 4. stycznia zalecono wcierania szarucliy po 2 
gm. ( l ' / 2 skrup.) na dawkę i kąpiołki gorczyczne na no­
gi co drugi dzień.

Dnia 7/1. Po trzech wcieraniach powróciło poczucie 
światła w obu oczach; oddziaływanie tęczówek jest jednak 
leniwe; obraz wziernikowy zmienił się chyba o tyle, że 
część wybroczyn z siatkówki wessaną została. Ogólny stan 
chorej, jak przedtem.

Dnia 9/1. Dziś wystąpiło zupełne porażenie prawej 
odnogi dolnej, tak ruchowe, jak czuciowe; oko prawe po­
znaje blask stoczka w pokoju zaciemnionym na 6', oko 
lewe na 3'.

Dnia 12/1. Porażenie lewej odnogi dolnej i uczucie 
mrowienia, sięgające do linii pępkowej. Badanie szczegó­
łowe uskutecznione przez kol. Dra D o m a ń s k i e g o  wyka­
zało, co następuje:

Ze strony nerwów mózgowych nie ma żadnych zbo­
czeń czynnościowych, z wyjątkiem wzroku: mowa wyraźna, 
nie utrudniona; pamięć dobra, odpowiedzi trafne; słuch, 
smak i powonienie prawidłowe; porażeń w zakresie ner­
wów mózgowych nie ma. Wzdłuż kręgosłupa nie ma ża­
dnych zmian dostrzegalnych, ani miejsc bolesnych, nawet 
przy dość znacznym ucisku; odnogi dolne przy zupełnym 
spokoju przyciągnięte (addu cirt)if stopy zachodzą na sie­
bie, obie odnogi dolne zupełnie porażone, ciepłota ich 
prawidłowa. Brak czucia na bodźce mechaniczne sięga sy­
metrycznie po obu stronach od końców palców u nóg do 
szóstego kręgu piersiowego, i ograniczony jest liniją łu­
kowatą, odpowiadającą przebiegowi nerwu międzyżebrowe­
go; nieczułość na bodźce elektryczne sięga o jedno mię- 
dzyżebrze niżej, podobnie łukowatą liniją ograniczona. 
Przy drażnieniu porażonych nerwów prądem przerywanym, 
odruchy nie występują w odpowiednich mięśniach odnóg, 
ale w mięśniach oddechowych. Na całym tułowiu zresztą 
i na odnogach górnych wrażliwość na bodźce mechani­
czne i elektryczne prawidłowa. Dynamometr nie wyka­
zuje różnicy w sile obu rąk. Mocz i kał oddaje chora mi­
mowolnie. Badanie wziernikowe nie wykazuje wybitnej ró­
żnicy od obrazu opisanego powyżej. Oko prawe liczy pal­
ce na 2 —  3”, oko lewe nie liczy palców. Zalecono dalsze 
wcierania.

Dnia 16/1. Obie tęczówki oddziaływają wyraźnie; 
stan oczu, jak dawniej; ogólny stan chorej nie zmienił 
się także; zalecono obok dalszych wcierań jodek potasu 
po 2 gm. (5 ziarn) dziennie i dobre pożywienie.

Dnia 17. i 18. stycznia wstrzyknięto znowu azotanu 
strychninowego 2,43 mgm. (V30 ziarna) i 3,04 mgm. 
(V24 ziarna).

D n u  20/1. Każdem okiem z osobna liczy pałce na 
3 —  4"; wcierań zrobiła 15 po 2 gm. Ufi drachmy), obe­
cnie zażywa jeszcze jodek potasu w dawnej dawce.

Dnia 21 i 22/1 wstrzyknięto po 3,65 mgm. ( 1/ia 
ziarna) azotanu strychninowego.

Dnia 24/1 wstrzyknięto 4,55 mgm. (Yia ziarna) 
azotanu strychninowego.

Dnia 25/1. W ogólnym stanie chorej zaszły niejakie 
zmiany, a mianowicie brak wrażliwości na bodźce mecha­
niczne nie dosięga dziś już linii pępkowej, ale poniżej 
pępka, chora jeszcze wciąż nie może dokładnie umiejsca­
wiać wrażeń, na górnej połowie tułowia umiejscawia je do­
brze. Pobudliwość mięśni na bodźce elektryczne powraca 
zwolna; umiejscawianie dokładne, osobliwie na prawej 
odnodze; czułość skóry na bodźce elektryczne powiększyła 
się także. Dynamometr nie wykazuje różnicy w sile obu 
rąk; mocz i kał chora oddaje mimowolnie. Z jednej więc 
strony, tj. co do czynności nerwów, polepszył się nieco 
stan naszój chorśj; z drugiej zaś strony spostrzedz się 
daje UDośledzenie w odżywianiu ogólnśm, a mianowicie 
3kóra odnóg dolnych, osobliwie prawej, straciła trochę 
swojej sprężystości i połysku, stała się wiotką, a przyskó- 
rek złuszcza się obficie. Wziernik wykazuje w obu oczach 
jednaki mniej więcej obraz: mianowicie zwrot powolny, 
ale wyraźny ku zan kowi nerwu wzrokowego.

Dnia 26/1. Wstrzyknięto 4,55 mgm. (Y16 ziarna) 
azotanu strychninowego. Oko prawe liczy palce na 8”, 
oko lewe na 6".

Dnia 28, 29 i 30/1 wstrzyknięto po 6,07 mgm. (g L  
ziarna) azotanu strychninowego. Oko lewe liczy palce na 
6 — 7', oko prawe na 2'.

Dnia 1, 3, i 5. lutego wstrzyknięto po 7,30 mgm 
('/,„ ziarna) azotanu strychninowego ; oko lewe liczy pal­
ce na 8 — 9', oko prawe na 7 — 8'; jodek potasu chora 
zażywa dalej. Pole widzenia oka lewego (badane palcam 
i stoczkiem) nie jest ścieśnione; oka prawego zaś je s t 
ścieśnione, i to najbardziej od góry, bo aż do linii widze­
nia, mniej od wewnątrz, a od zewnątrz i od dołu jest 
prawidłowych rozmiarów. Odżywienie chorej poprawiło się, 
władza w nogach wraca zwolna, chora może dziś ruszać 
palcami u nóg.

Dnia 8, 10, 12. i 14. lutego. W strzyknięto po 7,30 
mgm. (Y10 ziarna) azotanu strychninowego; ruchy stóp 
są swobodniejsze; mocz i kał odchodzi ciągle mimowol­
nie. Ze względu na stan przewodu pokarmowego, zaleco­
no sól strychninową (azotan) w pigułkach po 3,65 mgm- 
(Y20 ziarna) dziennie; iodek potasu zaprzestano podawać-

Dnia 18/2. Wziernik: W oku prawem połowa zewnę­
trzna tarczy nerwu wzrokowego bardzo blada, wewnętrzna, 
różowa, ale bledsza niż w stanie prawidłowym; naczynia, 
tak tętnicze, jak żylne bardzo c-ieńkie; granica tarczy 
jeszcze nie wyraźna. W oku lewem tarcza nie tak blada, 
jak w oku prawem, naczynia także nie tak cieńkie, ale 
zawsze cieńsze, niż w stanie prawidłowym. Wzrok nie 
polepszył się w ostatnich dniach; w ogólnym stanie cho­
rej nie ma zmian. Zalecono azotan sirychninowy po 7 ,30  
mgm. (V10 ziarna) dziennie w pigułkach.

Dnia 28/2. Ogólny stan polepsza się; ruchy odnóg 
coraz swobodniejsze, lewą nogę chora zgina bardzo do­
brze w stawie kolanowym, prawą mniej. Moczu i kału nie 
oddaje już mimowolnie; wypróżnienia stolcowe nie nastę­
pują jednak dobrowolnie, ale trzeba je  sprowadzać środ­
kami rozwalniająeemi. Oko lewe liczy palce na 10', oko 
prawe na 8'.

Dnia 19. marca. Obraz wziernikowy i wzrok, j a t  
dawniej; odżywienie chorej poprawia się, siła w mięśniach 
odnćg wzmaga się; chora nie może jednak jeszcze o wła- 
snśj sile stanąć, jakkolwiek wszelkie ruchy swobodnie wy--



Konywa. Zalecono azotan strychninowy w pigułkach po 
10,15 mgm. (7 ao ziarna) dziennie.

Dnia 31/3. Oko prawe liczy palce na 12', oko lewe ;
na 30’; obydwoma oczyma razem S (na znakach Snelle- \
n a) =  2)/ , 0 -  2V6o-

Dnia 11. kwietnia. Pobudliwość i kurczliwość mięśn: 
na bodźce elektryczne prawidłowa; czułość skóry na bodź­
ce mechaniczne i elektryczne prawidłowa, umiejscawianie <
wrażeń dokładne, ruchy odnóg dolnych swobodne, chora 
zdoła się już utrzymać na nogach, ale chodzić nie może; ^
mocz i kał oddaje dowolnie. C ) do wźroku. to oko prawe 
liczy palce na 12 —  14', oko lewe na 32'; obydwoma <
oczyma razem S =  *%„. P°le widzenia, jak ostatnim ra- \
■zem. Wziernik: W oku prawóm tarcza nerwu wźrokowego >
barazo blada, brudno biaława, ćma (bez połysku), grani- j
ca jej w dolnym i dolno-wewnętrznym odcinku zamazana, 
a naczynia na tarczy i w najbliższym jej obwodzie lekką l 
mgłą przesłonięte; naczynia w ogólności, osobliwie tętni­
cze, bardzo ci cókie. W oku lewśm tarcza nerwu wzroko­
wego bledsza nuco, okazuje jednak różowy nalot i ma 
w ogólności wejrzenie dość świeże; granica jój ostra wszę­
dzie, z wyjątkiem małego skrawka ku dołowi, gdzie i na­
czynia są bardzo lekko przesłonięte; naczynia grubsze, )
niż w oku prawem, ale cieńsze niż w stani® prawidłowym, ł

Ponieważ cbora,— pomimo przedstawień—-opuszcza kii- s
nikę, a zamyślano obecnie stosować prądy elektryczne: >
zalecono jej do domu najprzód azotan strychninowy w pi­
gułkach po 7,30 mgm. ('/,„ ziarna) dziennie, a potem <
żelazo z chininem i pożywną dyjetą, przy odpowiedniem i
zachowywaniu się.

W,eszcie uwydatmć muszę jeszcze tę okoliczność, j
że przez cały czas pobytu chorej w klinice temperatura <
ciała wynosiła 37-6 ° — 37’8° C. s

Ostatmemi czasy otrzymałem, dzięki uprzejmości 
kol. Dra Ś wi ć r z a ,  krótką wiadomość o obecnym stanie 
dawnej naszćj chorej: Wejrzenie ma czerstwe i zdrowe, przed <
2 miesiącami powiła zdrowe dziecię, chód ma pewny, ale \
nieco sztywny i powolny. Wźrok po wyjściu z kliniki cią­
gle się jej poprawiał, tak, że obecnie na lewćm oku wy- i
daje się zupełnie prawidłowym; sama podaje, że okiem j
tóm widzi w pobliżu i w dali bardzo dobrze i dokładnie, 
tak, jak przed chorobą; okiem prawem widzi jakby przez 
mgłę. ale zawsze na kilkanaście kroków. Prócz pigułek 
i proszków, zalecanych jej przy wyjściu z kliniki, nie uży- j 
wała żadnych leków

Przebieg choroby, opisany powyżśj, pozwolił nam < 
wkrótce po przybyciu chorej do kliniki rozpoznać z wszel­
ką ścisłością cierpienie główne, którego przypadem tylko y 
było zasloinowe obrzmienie tarczy nerwu wźrokowego.

Drak wszelkich, nawet najdrobniejszych pojawów ze 
strony mózgu, a wybitny obraz cierpienia rdzenia kręgo- s
wego, nie pozostawiał żadnej wątpliwości co do rozpozna- >
nia. Na tej zasadzie że zmiany występowały umiavmvo )
(symetrycznie), że zajęte były tylko nerwy kręgowe, że 
czynność mięśni gładkich była nadwerężoną, wreszcie że s
czucie i odżywianie części porażonych było upośledzone: >
rozpoznano chorobę rdzenia, kręgowego, a mianowicie za- j
palenie rdzenia (m yelitis).

Zgodę w całym tym obrazie tak jednolitym psuła 
edna tylko sprzeczność: zajęcie nerwu wźrokowego, obja­

wiające się postacią chorobową, uważaną powszechnie za 
przypad cierpienia mózgowego. Ale gdyby nie ta okoli- 1
czność właśnie, przypadek nasz straciłby niemal całą swoję l
wartość naukową: bo przypadki obrzmienia zastoinowego j
tarczy nerwu wźrokowego, towarzyszące sprawom mózgo- j
■wym, nie są wcale tak rzadkie, ażeby każdy pujedyńczy 
.zasługiwał na opis szczegółowy. j
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W czasie, gdy chora przybyła do kliniki, mieliśmy 
wprawdzie jeszcze jeden przypadek ze strony innego ner­
wu mózgowego, mianowicie nerwu okoruchowego, tj. roz­
szerzenie źrenicy; pojawu tego nic można jednak pojmo­
wać w ten sposób, jakoby on był przypadem zboczenia 
w czynnościach nerwu odpowiedniego; ale był to po pro­
stu objaw powstały na drodze zwrotnej, z powodu zupeł- 
iićj nieczułości nerwu wźrokowego i siatkówki na światło. 
Że tan, a nie inaczój było, najlepszym dowodem jest ta 
okudczność, że tęczówka oddziaływała później, skoro poja­
wiło się w oczach poczucie światła.

O ile sięga moja znajomość piśmiennictwa, nie zna­
ny był dotychczas przypadek, w którymby zapalenie ner­
wu wźrokowego towarzyszyło chorobie rdzenia kręgowego; 
a że brak jest pod tym względem także doświadczeń fizy- 
jologicznych: przeto bardzo trudno jest połączyć te dwie 
na pozór nie zależne od siebie choroby w jednę całość 
i wyszukać wspólną dla obu przyczynę.

Jedno tylko jest pewnem, a mianowicie, że zmiany 
zapalne w tarczy nerwu wźrokowego nio były przypadem 
cierpienia mózgowego, a to z tej prostej przyczyny że ze 
strony tego ośrodka nie było żadnych, nawet najmniej­
szych przypadów chorobowych, oprócz właśnie zmian w ner­
wie wźrokowym; a chora pozostawała w klinice przez 15 
tygodni, było więc dość czasu po temu, ażeby sprawa 
mózgowa, sprowadziwszy tak znaczne zmiany w nerwie 
wźrokowym, wywołała także pojawy ze strony innych ner­
wów mózgowych.

Zresztą ta okoliczność, że chora dotychczas żyje 
i względnie zupełnie jest zdrową, i że tak w zakresie 
nerwów mózgowych, jakoteż władz umysłowych, żadne nie 
pojawiły się zboczenia, pozwala z wszelką pewnością wy­
kluczyć cierpienie mózgowe. .

Że w przypadku naszym nie mieliśmy do czynienia 
z porażeniem obwodowem, wystarczy wspomnieć o pora­
żeniu mięśni gładkich.

Ponieważ zresztą tak w ogólnym stanie chorej, jak 
i w całym przebiegu choroby nie wystąuiły żadne przy- 
pady, któie mugłyby tłómaczyć zmiany w nerwie wźroko 
wym r  inny sposób: nasuwa się więc ztąd wniosek, że 
zapalenie nerwu wźrokowego było zaleznem od choroby 
rdzenia pacierzowego.

Za zasadę podobnego pojmowania rzeczy posłużyć 
nam może innego rodzaju sprawa chorobowa występująca 
w nerwie wźrokowym przy cierpieniach rdzenia pacierzo­
wego, mianowicie zanik tego nerwu u chorych dotknię­
tych uwiądem rdzenia (tabes dorsualis).

Powstawanie zaniku nerwu wźrokowego w tej choro­
bie tłómaczono dawniej w ten sposób, że takowe wystę­
puje wtedy dopiero, kiedy sprawa chorobowa w rdzeniu 
posunie się aż do rdzenia przedłużonego, a ztąd dalej, 
do podstawy mózgu. Spostrzeżenia kliniczne wykazały je­
dnak, że zanik nerwu wźrokowego występuje u niektórych 
chorych w okresie choroby bardzo wczesnym, np. w cza­
sie, i iedy o zajęciu wyżćj położonych części rdzenia pa­
cierzowego mowy być nie może. Dawniejsze tłómaezenie 
więc nie wystarczało i musiano uciec się do pojęcia tej 
sprawy, jako choroby nerwów odżywczych (trophoneurosis).

Podobnie—według zdania mego—potrzeba pojmować 
i nasz przypadek: gdyż nie ma innego sposobu tłómacze- 
nia ; czy zaś zdanie to jest słusznśm i w jakim stopniu, 
to pozostawiam do rozstrzygnięcia badaniom fizyjologi- 
cznym i dalszym spostrzeżeniom klinicznym.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Casper-Liman: Pract. Handbueh der gerichtlichen Medicin. VI. Auf- )
lage. Erster Band (Biologiach! r Theil). Berlin 1876 A. Oirschwald, S

V III i 836. I
Podał Prof. Er. Blumenstok. \

Gdy przed 2 laty zwróciłem w Przeglądzie lekar- >
skim przy innej sposobności uwagę na niestósowność tłó- t
maczenia tak obszernych dzieł, jakiem np. jest dzieło Cas- 
pra-Limana, nie spodziewa'em się sam, że przepowiednia j
moja ziści się tak prędko i że już po upływie tak krót- j
kiego czasu pojawi się nowe wydanie oryginału. Świadczy j
to jednak bardzo pochlebnie o wziętośoi ogólnej, jakiej s
używa Medycyna sądowa pierwotnie przez Caspra napisa- \
na, a obecnie po raz drugi przez Limana poprawiona i ?
pomnożona, skoro pomimo ceny wcale nie nizkiej okaza- <
ła się znów potrzeba nowego wydania. t

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzió się nad znacze­
niem dzieła, które bądź w oryginale, bądź w tłómacze- j
niach na wszystkie prawie języki żyjące, znajduje się j
w rękach każdego lekarza sądowego z tej, a może i ztam- s
tej strony Atlantyku, a z którego każdy czerpie jako >
z obfitego, a rzadko 'zawodzącego źródła wiedzy i doświad­
czenia; dla tego w niniejszej ocenie ograniczę się do wy­
kazania, o ile wydanie obecne zyskało w porównaniu z po- s
przedniem. s

W przedmowie zapewnia nas Prof. L i m a n ,  że sta- j
rał się uwzględnić uwagi poczynione przez krytykę publi- \
czną nad wydaniem przeszłem, oraz tak własne dalsze \
doświadczenia, jako też prace nowsze cudze a na uwzglę- \
dnienie zasługujące. Po zapoznaniu się z treścią Igo to- \
mu, który mamy przed sobą, przyznać należy, że starania <
te  autora, niektóre tylko wyjąwszy szczegóły, nie były \
płonnemi. Jeżeli bowiem zadaniem dzieła o medycynie ?
sądowej przeznaczonego dla lókarzy sądowych praktycznych s
jest podawanie z jednej strony wyniku wszystkich prac le- s
karskich, należycie stwierdzonych a przydatnych do potrzeb \
sądownictwa; a z drugiej przepisów prawnych, obowięzu- )
jącycli w kraju własnym i w krajach ościennych, a do nau- j
ki naszej nie tylko odnoszących się, ale stanowiących jej s
podstawę: to dzieło, o którem mowa, jak najlepiej z za- S
dania swego się wywięzuje.

Mimo woli autora, któremu na tem zależało, aby <
objętość dzieła znów nie powiększyła się, jak to miało 
miejsce w wydaniu poprzednićm, tom lszy znów zawiera >
o 64 stronnice więcej, a to pomimo, że kazuistyka uszczu­
ploną została (o 44 przypadki). Nie lekceważę wcale 
znaczenia kazuistyki; ale jak obserwacyje kliniczne, tak >
też spostrzeżenia sądowa-lekarskie m ają wartość nie zbyt \
długo trw ałą: niepodobna więc w dziele powołać się na ł
przypadki spostrzegane przed kilkudziesięciu laty, skoro 
nauka ciągle postępuje. To też Liman postąpił całkiem 
odpowiednio, gdy tak w poprzedniem, jako też w obe- >
enem wydaniu wyrzucił po kilkadziesiąt przypadków Cas- ;
prowsk ch, a nawet i własnych, gdzieindziej ogłoszonych, <
a zastąpił je  w wielkiej części świeżemi, w poczcie których s
spotykamy się z niektóreini bardzo ciekawemi. Do tych >
ostatnich zaliczam: przypadek 73 (definicyja spółkowania i
płciowego), 77 i 78 (zgwałcenie), 124 (poronienie), 138 <
(obrażenie głowy i szyi, afazyja), 180 (obrażenie prącia, s
oszpecenie), 218 (przeszycie napletka), 243 (kradzież, nie- j
dołęztwo porażenne), 252 (pomięszanie umysłu na tle pa- i
daczkowem), 259 (pomięszanie, nie udawanie), 263 (pieniąc- S
two chorobowe), 267 (kradzież, opilstwo), 269 (przypa­
dek Holzapfla), 274 (usiłowane morderstwo, obłąkanie i
macinnicze). Dwa przypadki przedostatnie stały się przed- >
miotem rozpraw żwawych w gronie berlińskiego towarzy- ;
stwa psychol. lekarskiego. O przypadku Holzapfla wspo- \

mmałem już w ocenie rozprawki N e u m a n  n a  (Proces 
Kullmanna); podobna dyskusyja niesmaczna powtórzyła się 
w towarzystwie właśnie wznrankowanem nad przypadkiem 
267 (Arch. f. Psych. u. Perven.hr. VI, 2); prof. W estphał 
i Dr. Baer zgadzali się z autorem, przeciw jego zdaniu 
zaś oświadczyło się 3 innych psychijatrów, a czyteluik 
ostatecznie dziwne wynosi wrażenie; na szczęście, że pra­
wnicy nie czytają sprawozdań tego towarzystwa: boby 
znacznie powiększyć lię musiała Imzba tych nielekarzy. 
którzy odmawiają lekarzom prawa badania i orzekania
0 stanie umysłowym.

Sam tekst dzieła w bardzo wielu miejscach doznał 
zmian, których wymagał postęp ciągły nauki. To też u -  
względnione zostały liczne prace nowsze, jak np. T a r -  
d i e u a  (o obojniactwie), H o f m a n n a  (o błonie dziewiczśj 
szkoda, że autorowi nieprzystępna była odnośna praca 
M i e r z e j e w s k i e g o  ogłoszona w języku rossyjskim i pol­
skim), P o l i t z e r a  i H a s s e n s t e i n a  (o obrażeniach błony 
bębenkowej), S c h m i d t a  (o wykazaniu symulacyi ślepoty)
1 wielu innych Jednak nie słusznie pominął autor dwie p ra­
ce ważne dla medycyny sądowćj, a mianowicie rozprawę 
B r a u n a  (o zajściu w ciążę pomimo obecności błony dziewi­
czej nieprzedziurawionej) i A r l t a  (o obrażeniach oka pod 
względem sądowo-lekarskitn); treść ostatniej wprawdzie ni a 
zupełnie odpowiada tytułowi, mimo to jednak zawiera duża 
szczegółów i dla lekarza sądowego ważnych. Również by­
łoby pożądanem, gdyby szan. autor był opracował lepiej 
rozdział o udawaniu chorób cielesnych, a w szczególności 
o udawaniu krótkiego wzroku i ślepoty, i gdyby był wy­
kluczył ze zbrojowni badawezćj użycie środków przymu­
sowych, bolesnych, celem sprawdzenia symulacyi. Wreszcie 
nie możemy się zgodzić z autorem c<j do poglądu jego 
na tak zwane obłąkanie moralne (morał insanity), które 
poczytuje za to samo, co dawniej nazywano mania sine 
delino , mania oeculta, lub według Solbriga obłąkaniem 
zbrodniarskiśm, i razem z temi formami ją  wykieśla z re­
jestru  medycyny sądowej. Do kwestyi tej niezadługo pr :y 
innej sposonności powrócę. Inne szczegóły nauki o do­
chodzeniu wątpliwego stanu umysłowego należycie s% 
opracowane.

Przepisy prawne obowięzujące w Niemczech i w A u- 
stryi wszędzie są podawane; co większa, uwzględnione 
zostały i projekty ustaw postępowania cywilnego i karne­
go niemieckiego, oraz nowśj ustawy karnij  austryjackiei; 
a ponieważ według wszelkiego prawdopodobieństwa ostatni 
projekt niezadługo i z nieznacznemi zmianami pod wzglę­
dem sądowo-lśkarskim zamienionym będzie w ustawę: 
więc nowe wydanie Caspra-Limana i dla nas ma wartość 
niezaprzeczoną praktyczną. Wykład przepisów prawnych 
do nauki naszej odnoszących się wszędzie jest trafnym, 
a wzbogacony on został uwagami o pojęciu osoby nieświa­
domej, chorśj na umyśle, lub pozbawionśj woli. wlasnćj 
(str. 134), o oszpeceniu trwałem (str. 180), jak niemniej 
uwagami nad nowym dodatkiem do kodeksu karnego nie­
mieckiego, zaprowadzającym nową kategoryję obrażeń cie­
lesnych, jiośrednią między uszkodzeniem łekkiem a cięż- 
kiem. Jestto  §. 123 a), który opiewa:

„Jeżeli obrażenie cielesne zdziałane zostało z a  po­
m o c ą  b r o n i ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  za  p o m o c ą  no ż a ,  
l ub  i n n e g o  n a r z ę d z i a  n i e b e z p i e c z n e g o ,  lub przez: 
napad podstępny, albo przez kilku ludzi wspólnie, a l b o  
p r z e z  d z i a ł a n i e  n i e b e z p i e c z n e  d l a  ż y c i a ,  wtedy 
miejsce mieć będzie kara więzienia, nie mogąca wynosić 
mniej niż 2 m i_jiące“.

Prof. L i m a n  słuszme oświadcza się nrzeciw tej no­
wej kategoryi uszkodzenia cielesnego; jednak sądzę, że 
za daleko się posuwa, przypuszczając, że pod względem 
uszkodzeń cielesnych wtedy dopiśro jasny pogląd na kwe-
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styję, jeżeli prawodawca się zdecyduje porzucić wszystkie 
kategoryje i każdemu przypadkowi szczegółowemu odda 
należne swoje prawo. Ocenianie przypadków szczegółowych 
je s t zadaniem znawców; ale jeżeli prawodawca porzuci 
■wszelki podział, wtedy lekarze pozbawieni wszelkiej pod­
stawy orzekać będą przed sądem, jak rokują przy łóżku 
chorego, a sąd rzadko kiedy otrzyma orzeczenie, któreby 
mogło stać się podwaliną wyroku. Zresztą, jak dalece 
zdanie to autora pozostać musi piuni desiderium, najle- 
pićj dowodzi okoliczność, że prawodawca niemiecki już 
•w kilka la t po wejściu w życie kodeksu widział się zmu­
szonym nie do uproszązenia podziału, lecz przeciwnie do 
może nie całkiem potrzebnego rozwinięcia go dalszego.

Prof. Liman powdada w przedmowie, że opiera się 
na własnem doświadczeniu i na pracach cudzych. Dzieło 
jego jest przeznaczonem głównie dla praktycznych lóka- 
rzy sądowych i odpowiada najzupełniej ich potrzebom i 
wymogom. Wprawdzie w ostatnich czasach kierunek nau­
ki naszej widocznie się zmienia, fizyjologija doświadczal­
na w niedalekiej przyszłości będzie jej istotną podstawą; 
ale jakkolwiek kierunek ten jest zbawienny, to przecież 
książka napisana dla lekarzy tegoczesnych nie może być 
wyrazem stanowiska przyszłego nauki, a jak na teraz wy­
snuw ani^, wniosków z doświadczeń fizyjologicznyeh choć 
najpiękniejszych i najdokładniejszych mogłoby za nadto 
obciążać sumienie lekarzy, których orzeczenie stanowi nie­
raz o honorze, wolności i życiu bliźniego. Nie mamy więc 
wcale za złe autorowi, że uwzględnił tylko prace takie, 
które uważane być mogą za należycie stwierdzone.

Papier i druk są przyjemniejsze, aniżeli w wydaniach 
poprzednich, a rejestr wyczerpujący ułatwia wielce; rozpa­
trzenie się w obszernem dziele.

Tom 2gi (część tanatologiczna) wyjdzie z pewno­
ścią w ciągu roku bieżącego; ponieważ tom ten zawiera 
dział medycyny sądowej bardzo ważny, nie omieszkam 
zdać z niego sprawy bezpośrednio po jego ukazaniu się.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie

Posiedzenie zwyczajne IX, dnia 5go maja 1876 r.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwyez. 24 
i jako gość l kand. medycyny.

(Dokończenie.)

8) Kol. W u r s t  odczytał p racę: O p r z e k r w i e n i u  
z a s t o i n o w e m  t a r c z y  n e r w u  w z r o k o w e g o  (Patrz 
N r. 25. i 26. Przeglądu lekarskiego z r. b.)*,, k tóra dała 
powód do dłuższej rozprawy: P r z e w o d n i c z ą c y  zgadza 
się z prelegentem co do rozpoznania zapalenia rdzenia 
pacierzowego, i przystaje na to, aby zmiany w nerwie 
wzrokowym uważać za zmiany odżywcze; lubo nie uważa 
za rzecz konieczną, aby zmiany w odżywianiu odnosić 
■wprost do nerwów odżywczych: gdyż równie dobrze mo­
żna je  wytłómaczyć, przypuszczając podrażnienie nerwów 
rozszerzających naczynia (Golz), lub przytłumienie czyn­
ności nerwów naezynio-ruchowych, których ognisko leży 
także w rdzeniu pacierzowym. —  Kol. W u r s t  odpowiada, 
że według doświadczenia Schiffa po przecięciu rdzenia u 
żab poniżej 6go kręgu występuje rozszerzenie źrenicy i 
nastrzyknięcie naczyń. Zdaniem jego przypadek opisany 
ma większe znaczenie dla fizyjologii i newropatologii, niż 
dla leczenia, które zawsze musi być energicznem i jedna- 
Jtowem, bez względu na to, czy podstawę zapalenia nerwu

1 wzrokowego stanowi sprawa mózgowa ozy rdzeniowa. —
Kol. B l u m e n s t o k  zwraca uwagę na to, że Jiiger w swem 

5 dziele podaje brak pokręcenia żył za cechę wyróżniającą
\ zapalenie zastoinowe nerwu wzrokowego od innego zapa-
t le n ia ; prelegent zaś w opisie przypadku wspomniał wyra-
j źnie o pokręceniu żył i przedłużeniu tychże. —  Kol.
j W u r s t  wyjaśnia to w ten sposób, że żyły muszą się
! przedłużyć i pokręcić w zapaleniu, jeżeli poziom tarczy
] zostanie ten sam;  ponieważ jednak ta rcza zastoiuowa je s t
i obrzmiałą, obszar jej staje się większym, więc żyły nie

tak  znacznie się wiją, choć takowe zawsze są pokręcone, 
c jeżeli nie na samej tarczy, to w obwodzie L.atkówł i. —
S Kol. D o m a ń s k i  zgadza się z prelegentem, iż przypadek

ten ma dla newropatologii wielkie znaczenie i nadmienia, 
; że leczy obecnie przypadek wiądu rdzenia pacierzowego
\ (tabes dorsua lis), w którym nie ma żadnych zboczeń
S w czynności odnóg górnych, a już zaczyna się pojawiać

zboczenie w zakresie wźroku. Aby wytłómaczyć to  zjawi- 
\ sko, trzebaby przypuścić dwa ogniska chorobowe: jedno
1 w mózgu dla oka, drugie w rdzeniu pacierzowym dla o-
S dnóg górnych; tymczasem przypadek przez prelegenta opi-
i sany okazuje, że jedno ognisko wystarczy: bo choroba
\ może wywołać zmiany w oku, chociaż nie ma ogniska
< chorobowego w mózgu. Co do przyrody samej choroby
s rdzenia pacierzowego, to kol. Domański mniema, że było
i tu  zapalenie rdzenia pacierzowego (m yditis), czyli tak
) zwane porażenie wstępujące ostrawe (paralysis ascendens
< subacuta) i rani .ma, że przypada,k ten z tego względu je st
( ciekawy, iż w chorobie tej po większej części nie uważa-
' no zmian w oku;  a nawet w szpitalu tutejszym spostrze-

gano przypadek zakończony względuem wyleczeniem, w któ- 
S rym zboczeń w oku nie było mimo, że zmiany tak  daleko
( zaszły, iż nerw twarzowy był zajętym. Koledze Domari-
( skiemu wyrażenie b i a ł k o m o c z  używane przez prelegenta

nie zdaje się być ściśle naukow em : bo białko znajdować 
l się może w moczu podczas wiewiora (trypra), zapalenia

pęcherza itp.; a przecie nie będzie zmian w oku, które, 
 ̂ zdaniem kol. Domański* go, towarzyszą tylko chorobie ne-

\ rek. — Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  sprzeciwia się ostatniemu
s zapatrywaniu kol. Domańskiego: albowiem, ile mu wiado-
) mo, nie tylko właściwe zmiany anatomiczne (najczęściej
? nephritidis interstiiialis, rzadziej choroby Brightowej) wywo-
1 łują zapalenia siatkówki; ale takowe może się wydarzyć

także pośród białkomoczu, który je st tylko zboczeniem 
i czynnościowem, nie opartem na głębszych zmianach anato-
; rnicznych w nerkach, np w skutek czynnego lub zastoino-
< wego przekrwienia nerek itp. Nazwę białkomocz ( albumin-
s u t m ) należy zatrzymać, podobnie jak  wiele innych nazw
> nie oznaczających istoty choroby, tylko jej przypad, np.
( żółtaczkę, puchlinę itp.; a zdaniem przewodniczącego, mó-
\ wiąc o białkomoczu, jako zboczeniu czynnościowem, nie
s ma z pewnością obawy źamięszania, pojęć. —  Kol. D o-

m a ń s k i  jest jednak zdania, że ścisłość naukowa każe na­
zywać każdy mocz białko zawierając}' białkomoczem: bo 

; chemika nie obchodzi przyczyna pojawiania się białka,
l k tó ra może być bardzo różną.— Kol. R y d e l ,  nie zastanawia-
( jąc się szczegółowo nad pojawianiem się niałka w moczu,
f popiera zdanie Przewodniczącego, że nie tylko choroba
< Brightowa (morbus Brighti) je s t przyczyną zmian w s ia t­

kówce: dla tego nazwa retm itis e morbo Brightii jest
> mniej trafną, niż rełinitis (iTbuminurLa. Wiadomo np., że
i cierpienie to powstaje u kobiet podczas eiąży gdzie nie
j ma niemocy Brightowej, tylko zastoina żylna w nerkach;
S jak  również w czasie moczenia białkowego po płonicy,
S gdzie także nie ma mowy o cborobi'! Brightowej. Zdaniem
< kol. Rydla każde zboczenie nerek może sprowadzić zapa-
s lenie si itkówki białkomoczowe (retinitis albwminurica).—
S Kol. B l u m e n s t o k  mniema, że zapalenie siatkówki rze-
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dziej przydarza się w prostym białkomoczu i po płonicy, 
niż w razie choroby wątkowej (materyjalnej) nerek. —  
Kol. R y d e l  nie przyznaje, aby to były rzedsze p rzypad­
ki : bo u ciężarnych obok białkomoczu nie rzadko uważał 
zapalenie siatkówki. •—• Kol. B l u m e n s t o k ,  pragnąc wy- 
tlómaczyc te  spostrzeżenia, przytacza, że u ciężarnych wy­
stępują często objawy zapalenia nerek prędko przem ija­
jące, a podczas tej sprawy chorobowej może powstać za­
palenie siatkówki, które trw a dalej, gdy już zapalenie ne­
rek  ustąpiio; i dla tego mniema, że zapaleni o siatkówki 
przy czystym białkomoczu je st bardzo rządkiem. —  Kol. 
B u s z e k  nadmienia, że w przypadku, znanym także kol. 
Rydlowi, u kobiety starszej w ciągu ostatniego miesiąca 
ciąży powstało zapalenie nerwu wźrokowego i siatkówki, 
w skutek których chora następnie wźrok utraciła, a roz­
biór moczu nie wskazywał żadnej zmiany w nerkach, tyl­
ko czysty białkomocz. —  Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  zapy­
tu je kol. Domańskiego, jakby można wytłómaczyć ten szcze­
gół, że mimo dość znacznego zajęcia rdzenia pacierzowe­
go i zmian dość wysoko sięgających, (za czem przem awia­
ło porażenie odnóg dolnych, porażenie czucia sięgające aż 
do pępka, tarcza zastoinowa nerwu wźrokowego, oraz przy- 
pr.dy mózgowe w pierwszych 3 dniach choroby zauważane) 
przecież chora w tym razie wyzdrowiała; gdy przypadki 
takie po większej części kończą się niepomyślnie. —  Kol. 
D o m a ń s k i  w odpowiedzi zwraca uwagę na to, że wię­
ksza część przypadków porażenia wstępującego ostrego 
kończy się pomyślnie. Nie wiadomo, jakie zmiany anatom i­
czne powstają w tych przypadkach, bo do sekcyi nie przycho­
dzi; objąwy jednak spostrzegane wskazują, że rdzeń pacierzo­
wy jest zajęty, w przypadkach zaś kończących się niepo­
myślnie chory umiera skutkiem odleżyn, zapalenia pęche­
rza  moczowego i zajęcia nerwów przeponowych. —  Kol. 
P r z e w o d n i c z ą c y  mniema, że najłatwiej można sobie 
wytłómaczyć w tym przypadku pomyślne zakończenie cho­
roby, przypuszczając, że zapalenie zajmowało tylko po­
wrózki przodkowe: gdyż w przypadkach zapalenia tego, 
nazwanych przez F reya zapaleniem istoty szarej przodko­
wej rdzenia (poliomyelitis (interior), a zupełnie podobnych 
do przypadku opisanego przez koi. W ursta, daleko częściej 
zdarza się zupełne wyzdrowienie, aniżeli gdy zapalenie 
zajmuje znaczniejszą szerokość rdzenia pacićrzowego i do­
tyczy zarówno istoty szarej, jak  i białej, /r e s z tą  przypa­
dek opisany przez kol. W ursta należałoby, zdaniem p rze­
wodniczącego, nazwać raczej porażeniem ostrem zstępują- 
cem (paralysis descendens acuta), niż wstępującem, gdy­
by ktoś w ogóle chciał przywięzywać jakieś głębsze zna­
czenie do tej nazwy, która dotychczas tak  nie wiele nam 
oznacza. —  Kol. D o m a ń s k i  oświadcza, że przyjmuje po­
rażenie wstępujące ostre (paralysis ascendens acuta), opie­
rając się na tem, że to częściej się zdarza, niż porażenie 
zstępujące (paralysis descendens)', nie może zaś zgoduć 
się na to tłómaczenie, że zapalenie mogło tu  ograniczyć się 
wyłącznie do powrózków przednich: gdyż obok zboczeń 
ruchowych były także zboczenia w czuciu i zmiany od­
żywcze. W  skutek drażnienia prądem  elektrycznym nastę­
powały kurcze w przeponie, a nie w odnogach dolnych, 
jak  być powinno: brak więc było odruchów fizyjologicznych, 
co wskazuje, że r e powrózki były zajęte, ale sama isto­
ta  szara rdzenia, i dla tego przypuścić trzeba, że w tym 
przypadku było zapalenie rdzenia pacierzowego dość roz­
ległe z zajęciem całej grubości tegoż.— Kol. W a r s c h a u e r  
wspomina o przypadku, w którym chora po połogu do­
sta ła silnego zapalenia rdzen;a pacierzowego. Leczył ją  
wspólnie z kol. Domańskim w cieraniami szaruchy i elek­
trycznością, po której kol. Domańsk: nie spodziewał ię 
sku tku ; chora jednak w rok, czy dwa, wyzdrowiała.

9) Kol. B l u m e n s t o k  odczytał następnie sprawo­

zdanie z czynności komisyi wyznaczonej celem podania 
wyciągów do Rocznika Hirscha i Yirchowa z prac lekar­
skich w r. 1875 ogłoszonych (zob. niżej)

Po dłuższej dyskusyi uchwalono, aby Zarząd Tow a­
rzystwa uczynił wnioski co do składu komisyi mającej się 
zająć podaniem wyciągów z prac w roku 1876. ogłoszonych.

W  zastępstwie sekretarza 
D r. G rabowsld.

Sprawozdanie z czynności Komisyi wyznaczonej z gro­
na Tow. lek. krak. celem podania wyciągów do rocz­
nika Virchovva i Hirscha z prac lekarskich polskich 

w  r. 1875 ogłoszonych.

Komisyja wyznaczona na posiedzeniu X. Tow. lek. 
dnia 18. maja 1875 r. składała się z kolegów: Blumen- 
stoka, Buszka, Bylicbiego, Domańskiego, Feigia, Grabow­
skiego, Janikowskiego, Jordana, Korczyńskiego, Krówczyń- 
skiego, Lutostańskiego, Obalińskiego, Oettingera, P areń - 
skiego, Ściborowskiego, W arsehauera i Zarewicza; przewo­
dniczył komisyi kol. Oettinger, który, jak  w dwóch latach 
przeszłych, tak i tym razem na wszystkich wyciągach pod­
pisanym będzie.

Komisyja, korzystając ze snisu prac polski ;h w r .
1875. starannie zestawionego przez kol. Grabowskiego, 
przesłała Redakcyi rzeczonego rocznika z końcem m arca 
wyciągów 52, z końcem zaś kwietnia wyciągów 105, ra ­
zem więc 157.

Autorowie, których prace w wyciągu przesłano, są 
następujący :

Belke, Bertels, Blumenstok (2), Brodowski.
Chądzyński, Cywiński (2).
Dębczyński, Dotueszewski (2), Dobiński, Dobrzycki, 

Domański (2}, Drobner, Drużyłowski, Dymnicki.
E rlic h .
Feigei, F riedberg  (2), Fudakowski.
Gepner-Rogowicz, Girsztowt, Głogowski, Grehant-M o- 

dzejewski Groer, Gurbski (2).
Hoene.
Iwaszkiewicz (2), Janikowski. Janiszew ski (2), J a r -  

natowski (3), Jaworowski, Jentys (2). Jodko (Narkiewicz) (4).
Kaczorowski, K ilarski (2), Klink (4), Kondratowicz, 

Kopernicki, Korczyński (-2), Kosiński (4), Kostecki, Kowal­
ski, Krajewski, Kramsztyk (2), Kronenberg, Krówczyński (3), 
Kruk, Itrzykowski (2).

L indner (5), Lipiński, Lutostański.
Markiewicz, Mieczkowski, Mokricki.
Niewodniczański (2).
Obaliński (2), Obtutowicz, Oettinger, Ostrowski (2).
Paszkowski, Perkowski, Pietraszewski, Pilawski, P i­

lecki, Pogorzelski.
Radek, Rakowicz, Rieger, Roseuthal, Rydel (3), R y ­

dygier (2).
Sawicki Edw.(2), Stełła-Sawicki, Schnabl, Skórczewski, 

Sokołowski (2), Stockmann, Stolarów, Strzyżowski, Szcze­
pański, Szeparowicz (2), Szokalski.

Talko (9), Telafus, Tetz (2), Trembecki, T repka, 
Tuszyński.

Walicki, W einberg, Wilczyński, Wiszniewski, W reden- 
Fuchs, W urst, Wyezałkowski, Wyrzykowski (2).

Zagórski, Zalewski (2), Zańslci, Za'”:lski, Zdanowicz, 
Zieleniewski, Zielewicz, Zuhński (3), Żyliński; oraz S pra­
wozdanie Dyrekcyi Szpitala lwowskiego.

U w a g a :  Cyfra w nawiasie, obok niektórych nazwisk, 
umieszczona, oznacza liczbę prac autora.

Jakkolwiek tym razem przesłano o kilka wyciągów 
więcej nawet, aniżeli w roku przeszłym; komisyja przecież 
obawia się, że mimowolnie pominęła może kilka rozp iaw r
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a pochodni to  ztąd, że prośba jej o przysłanie w odbit­
kach prac nie ogłoszonych w czasopismach pozostała bez 
skutku. Nadto komisyja poczuwa się do obowiązku wyja­
śnienia, dla czego nie podała wyc ągu jednej z najlepszych 
zeszłorocznych prac po lskich , a mianowicie znakomitej 
rozprawy „o kołtunie11 umieszczonej w „M edycynie11. P rze­
znaczono pracę tę  do sprawozdania przyszłorocznego 
z dwóch przyczyn: raz, że autor zapowiedział rychłe ogło­
szenie dzieła całego o kołtunie; a powtóre, że wtedy bę" 
dzie można ogłosić nazwisko autora, dotychczas bezimien­
nego ').

Kraków 1. maja 187 6 r.
D r. BlumenstoŁ

DRO BIAZGI T E R A PE U T Y C Z N E .

D o u t r e l e p o n t  (w Bonnie). 0  miejscowem używ a­
n iu  przylepca rtęciow ego lub szarej maści przeciw obja­
wom k iły  2). Prof. D o u t r e l e p o n t  leczy z bardzo dobrym 
skutkiem miejscowe objawy kiły za pomocą przylepca r t ę ­
ciowego lub szarćj maści. Stwardniałość wrzodu pierwo­
tnego, mówi on, bardzo szybko ustępuje pod d: iłaniem 
przylepca, owrzodziała powierzchnia łatwo pokrywa się 
przyskórkiem i zupełnie zabliźuia, nacieki kłykcinowe roz­
padają się i bywają wessane, a sączące kłykciny p rzesta­
j ą  broczyć. Również z dobrym skutkiem używał przylepca 
lub maści w wysypkach skupionych, które małą przestrzeń 
najmowały. N ajbardziej pouczające są jego doświadczenia 
porównawcze, z których przytaczam  następu jące: Chory 
z wysypką guziczkową na ramieniu miał ramię wspomnia­
ne przylepcem pokryte, a drugie ramię, na któróm te sa­
me objawy się znajdowały, zupełnie niepokryte; podczas 
gdy bez używania wewnętrznych środków wysypka guzi­
czkowa pokryta przylepcem po 8 dniach tylko plamy b ar­
wikowe pozostawiła, na drugiem ramienin nie zmieniła się 
wysypka zupełnie. Nie tylko jednak objawy wczesnej, ale 
naw et późnej kiły (sypll. tertiuria) ulegają korzystnym 
zmianom przy miejscowem leczeniu. Powyższe działanie 
tłómaczy prof. Riihle tem, że rtęć, długo stykająca się 
z miejscami zajętemi chorobowo, zostaje wessaną, co po­
świadcza D., przypominając, <.e przy tem leczeniu powstają 
niekiedy cierpi ania dziąseł i śliiiotok.

D r. R ró w czyu sla .
Prof. Leopold D i t t e l .  0  w ziew aniu  isto t balsam i­

cznych. (Schmidt’S Jhrh. B. 161). Opierając się na zna­
nym fakcie, że mocz ludzi przebywających w pokojach 
świeżo pokostowanych wydaje woń fijołków, tak samo, jak  
po wewnętrznem użyciu terpentyny, D. zalecał chorym uży­
wanie olejku terpentynowego w katarze miedniczek z b ar­
dzo dobrym skutkiem. Wziewanie polecał w ten sposób 
odbywać, że wlewał do flaszki, mającej dwie szyjki, olejek 
terpentynow y i na jednę szyjkę zakładał rurkę kauczuko­
wą, za pomocą której chory wciągał powietrze razem 
z ulatniającym się olejkiem terpentynowym. Z licznych 
przypadków, które autor w swej pracy przytacza, podaję 
w  krótkości następny: Chory la t 40 liczący, po raz wtóry 
ma wiewiora (trypraHji od trzech la t trwające zapalenie 
miedniczek nerkowych, które skutkiem nadużywania płcio­
wego do togo stopnia się wzmogło, że chory co 5 —  10 
m inut mocz oddawał; ból, bezsenność i ciągle parcie na 
mocz trapią chorego. W yczerpawszy rozm aite środki, D.

x) Już  po posiedzeniu, na którem powyższe sprawozdanie zo­
stało odczytane, Towarzystwo m karskie wileńskie ogłosiło, 
że autorem wspomnianej pracy, nagrodą uwieńczonój, jes t 
Dr. Henryk D o b r z y c k i  w Mieni. (P rzyp . R ed .)

'*) M em o ra h ilien  H. 8. Jh rg . 19.

t polecił wziewania dwa razy dziennie 3 — 5 minut trw ają­
ce. Po 30 dniach leczenia chory już oddawał tylko 4 ra - 

i zy dziennie mocz, w którym nie było ani śladu białka,
a r ' przyblonka z miedniczek, ilość zaś osadu moczowego 
zmniejszyła się z 40 cm. sześć, do 17’5. Równocześnie 
stan ogólny tak  dalece się poprawił, że chory, nie skarżą­
cy się ani na bezsenność, ani na bole, opuścił zakład. W dru- 

i gim przypadku chory wyleczył się po 16 wziewaniach.
ł Autor nie przypisuje terpentynie swoistego działania; je -
■* dnak ją  poczytuje za lek bardzo skuteczny w zapaleniu

miedniczek 1 i 2go stopnia, a w zajęciu 3go stopnia r a ­
dzi wtedy dopiero używać te rpen tyny , gdy parcie n a  
mocz i ilość osadu moczowego się zmniejszy.

D r . K róroćzyńsh'.
| J a k  należy  ratow ać noworodki zam artw iałe . P. B u-
j d in  złożył w Tow. bijologicznem rozprawkę o leczeniu
' zamartwicy (a sphyxia ) noworodków upuszczeniem krwi.

Trudno poniekąd przyszłoby się domyśleć, że pod takin. 
tytułem  autor rozprawy powstaje przeciwko temu sposo- 

j, bowi leczenia. Utrzymywano powszechnie, że u noworod-
1 ków zamartwiałych, należy natychmiast przecinać powró-
1 zek pępkowy i wypuszczać kilka łyżek stołowych krwi.
i Sądzę, że do niedawna większa1 część położników trzym ała
s się tej rady ; sami się do tego przyznajemy otwarcie i o
i ile nas pamięć nie zawodzi nie mieliśmy tak  dalece po -
) wodu żałować tego sposobu postępowania. Czyż tedy po-
\ stępowanie to nasze było szkodliwem, czy przynajmniej

bezpożytecznem? Jeżeli mamy wierzyć poszukiwaniom i 
) spostrzeżeniom P. Budin, takby się istotnie zdawało.

Przecinając pępowinę, zaraz po narodzeniu, pozba­
wi wia się, powiada autor, noworodka około 92 gramów krwi,

któreby były mogły dopłynąć z łożyska. Jeżeli do tego 
> upuścimy z naczyń pępkowych dwie do czterech łyżek krwi.
? co wynosi od 40 do 80 gramów, dołączamy nowy powód
< liiedokrewnośei bardzo ciężkiej. Dziecię wówczas ponosi
\ u tra tę  krwi, równającą się upustowi 2 '/2 — 3 kilogramów
) u dorosłego. Upust taki wykonywa się dla zwalczenia wrze-
1 kornego nawału do mózgu i do płuc; lecz zdaniem P. Bu-
5 din nie istnieje nigdy pu narodzeniu zaraz Dawał plucowy,
l ponieważ narząd ten znajduje się w stanie niedodmy. Co
j się tjmzy nawału mózgowego najczęściej zamieniamy z nim

zamartwicę; zostawmy raczej dziecię w połączeniu z pę- 
; powiną, niecli sobie krzyczy i oddecha głęboko, a w net
s zniknie sinica. Płuca rozwijając się przez oddechanie, przed-
1> stawiają dogodne miejsce dla odpływu krwi i tam też
< zdąża jej nadm iar chwilowy, napawa się w nich tlenem ;
s a zamartwica wraz z sinicą znikają. Jeżeli zaś po st.are-
i mu upuścimy krwi z pępowiny, zabarwienie sine skóry pręd-
? ko ustąpi; ale skóra zam hst przybrać barwę różową, ble-
1 dnie wyraźnie, a dzićoię zapada w odrętwienie. Częstokroi
s powiada Budin, zamartwica nie jest prostą tylko, ale przy­

biera łacno postać śmierci pozornej. W  tych trudniejszych 
okolicznościach, jeżeli oddechanie nie powraca dobrowol-

< nie, należy sztucznem oddechaniem ułatwić utlenienie krw i,
\ co razem zapobieży nawałowi mózgowemu, którego sie ta k
j bardzo obawiamy, a to przez otworzenie krwi licznych
? przewodów w narzędziu płucnym.

W końcu autor tak  streszcza to co napisał w swej 
s rozprawie. W przypadkach zamartwicy noworodków, nale ■
l ży, o ile można, czekać na ustalenie się oddechania nowo­

rodka i na ustanie tętnienia pępowiny, zanim się ją  pod- 
wiąże. Jeżeli mamy do czynienia ze śmiercią pozorną, a  

i sztuczne oddechanie stanie się koniecznem, powinniśmy
l się niemniej wystrzegać upustu krwi z pępowiny nim się
\ rozpocznie sztuczne oddćchanie. (Sprawozdawca B r o c h i n )
i (G as d. hop. 30. 1876). a . K.
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KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, d nia 19. czerwca. W  zeszły wtorek w kan- 
celaryi kliniki chirurgicznej świątecznie przybranej ucznio­
wie wyższych kursów wydziału lekarskiego złożyli, jako 
w dniu imienin, życzenia swe Prof. B r y k o  wi  w ozdobnem 
piśmie. Z przyjemnością zapisujemy ten objaw, podobnie 
ja k  wszelkie dowody pewnej łączności między uczniami 
a  profesorami naszego wydziału.

* Warszawa. Inspektor szpitali zam ierza urządzić 
w Mieni (gub. warsz.) uzdrowisko dla chorych piersio­
wych ze szpitali warszawskich. (Med.)

* D la tutejszego S c h r o n i e n i a  p a r a l i t y k ó w  i 
n i e u l e c z a l n y c h  ofiarował b. minister sekretarz stanu 
Adam Ł ę s k i  sumę 3,000 rs. ((?. p.)

* W  Mościskach zawiązało się S t o w a r z y s z e n i e  
m a j ą c e  n a  c e l u  z a ł o ż y ć  s z p i t a l  (na 10 łóżok) dla 
ubogich chorych powiatu mościskiego. Do Komitetu zbie­
rającego składki należą między innymi Dr. Józef T ugend-
h a t i Dr. Adolf Wolfram.

+ Ze S ta m h u l l l  otrzym ała gazeta „ Wien. Med. Woch.“ 
dosłowny odpis wywodu oględzin zwłok byłego Sułtana Ab- 
dul-Azisa i orzeczenia o przyczynie śmierci. Dokument 
ten  sporządzony w języku francuzkim, „na wezwanie mi­
nisterstw a, z rozkazu JC. Mości" podpisało d z i  e w i ę t n a s t u  
lekarzy rozmaitej narodowości (turków, greków, francuzów, 
włochów, anglików, rumunów itd.). Jednakże, tym razem 
przynajmniej „ąuanhtas non supplet gualitatem'''’. W ido­
czną je s t rzeczą, żo inne na Wschodzie obowięzują p ra­
widła w nauce i w praktyce sądowo-lekarskiej naw et le­
karzy europejskich. U nas bowiem na egzaminie uczeń 
nauk lekarskich z pewnością otrzymałby stopień niedosta-

( teczny, gdyby twierdził, że nie obejrzawszy miejsca, gdzie
j zwłoki poprzednio znaleziono, i nie otworzywszy jam  cia-
' ła, można w podobnym przypadku wydać zdanie sądowo-
< lekarskie. Poprzestając na tych ogólnych uwagach, nie
l wdajemy się w szczegółową ocenę dokumentu muzułmań­

skiego, k tóra tylko pod względem ujemnym mogłaby mieć 
, znaczenie, a nie przyniosłaby korzyści naukowej.
( E p i d e m i j e .  Co do pomoru w Mezopotamii wciąż

jeszcze sprzeczne czytamy zdania. Gazeta „The Lancetli, 
> opierając się na tem, co piszą Dr. P a d u a n ,  naczelnik
i zarządu sanitarnego w Bagdadzie, i lekarz wojskowy (an-
s gielski ?) C o l v i l l ,  twierdzi, że jestto  w samej rzeczy dur

wąglikowy czyli dżuma. Bądź co bądź, zaraza już słabnie; 
' w ostatnich czasach zapadało na uię tylko po 15 osób 
\ dziennie.
s Wiadomości osobowe. Dr. Tytus P e s z k o w s k i  osiadł
? w Drohobyczu.

| Sprostowania. W Nr ze 21, str. 235, ł. 2, w. 24
1 i nast. od góry, zamiast: Zwierzęta, za granicą przez
\ znawców itd., ma być: Nie zawsze przez znawców za gra­

nicą do rozpłodu nabywane zwierzęta były zupełnie zdro­
we, niektóre z zakupionych źwierząt przybyły do nas 

 ̂ chore, lub też takie, które chorobę płacową nie dawno
I przebyły.

W Nrze 25, str. 288, ł. 2, w. 9 — 6 od dołu, 
I; w sprawozdaniu z posiedzenia Tow. lek. krak., ma byó:
■ „Przewodniczący sądzi więc, że wydymanie okolicy żołądka
: nastaje głównie skutkiem wprawnej przez długie ćwicze-
( nie czynności p r z e p o n y ,  do czego przyczynia się także
1; rozszerzenie ż o ł ą d k a  i rozstąpienie mięśni brzusznych".

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Dr. JÓZEF BERGSON
Warszawianin, Docent Uniw. Berlińskie­

go, praktykuje i tego roku 
w  R E I C B L E jN I E A L L  

w Bawaryi.
Mieszka Y illa  M ax in iilian sb ad .

Dr. ZDUi
ordynuje jak w latach poprzednich 

tak i tego roku 
w KRYNICY.

Tom XX.
GAZETY LEKARSKIEJ

od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo­
żna w Administracy> Przegl. lćk. za 3 złr. 

Równocześnie jeat do odstąpienia prenu­
merata na Tom XXI tego pisma, w jednej 
z księgarń tutejszych.

K  O  W  A N Ó  W  K  O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuraeyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziela na żądanie

Dyrekcyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Żclasko. Dr. K arczew sk i
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Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

P r i e s s m t z t h a l
blizko Mii dli ng i briiM, 3/ ( mili o.l W iednia koleją południową także leczenie gimnas­
tyczne elektryczne wziewaniam i i dyjetetyczne.

O tw arcie 2 0  K wietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schattenring 9. ł. piętro, od 3 —5 pop.
Dr. Jgnacy Franki.

Chorzy
n a  c h o r o b y  u m y s ł o w e  i n e r w o w e

znajdą pomieszczenie w przytułku
król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.

Buda-Pest I Bezirk Nr. 270.
Leczeniem umysłowo chory cli kieruje Docent Schwartzer, a chorych 

na cierpienia nerwowe Docent Kelly.

Uzdrowisko i zakład lćczenia wodą
otwartym zostanie z zakładem żętycy, kumysu wód mineralnych 
dnia 15 czerwca rb. Ceny mieszkań, stołowania Się, kąpieli bar­

dzo przystępne.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje „Zarząd kąpielowy11 poczta

Zakopane.

/Vlrt|lWIVWW\<VIA'WXiVl/ilVVW/W(VVllVV\/VV\/VV\l/V\ł/WJVVI/WlVV/|IVVVW\lVI/\/VW/V'VI;W\lWllW\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
nam w Paryżu.

NEWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyeh Dra CRO- 
.N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- g 
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; S 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. |

W V V Ł V W V / W \ / W H / W W V i V ł / t V i / V W V r t / V \ / | / \ / \ / W \ / W \ / V W / \ / V l i V V t V / V V V V V \ / V V i W I / W \ / W \ / V l / \ W V V V V

Syrop i wino z mleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
Te przetwory są jedynemi, jakie służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stwier­

dzenia własności przywrotezyeh przeeiwbledniezych i ułatwiających trawienie mleko - 
fosforanu wapna.

Używa się ich przea lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowicdniuiui:
Dla D ziec i b la d y d  s W chorobach piersi

„ K rzyw ic /.u ych  A trudnym traw icuiu
„ M łodych d z iew czą t  w czasie roz- < W braku apetytu

woju i W e w sze lk ich  chorobach objawiają-
Dla K o Łiet delik atn ych  eych się w ych u d nien ien i  i u-

„ Mamek celem pomnożenia obfitości s tratą sil.
i bogactwa mleka i W zlan.ani.ich dla p rzyw rotu  kości

Dla oj ilrowieńców' W zabliźnianiu  ran.
„ S tarcó w  o sła b io n y ch  )

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gallego. W e L w o w i e  w aptekach K. Mikolascha, Baisera i Riickera. 

ś K  ra k  o w i e w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

L A C T j®  I iV
• Jedyny nieomylny środek przeciw

M J G B E N I E
który przy rozpoczęciu bolu głowy po 25 kro­
pli na cukrze użyty dalszemu rozwoju tej przy­
krej słabości tamę kładzie.

Cena jednej flaszeczki I złr.
Do nabycia u wynalazcy A- Bohusra apte­

karza w Jarosławiu; w Krakowie u P P . Trau- 
ezynskiego, Stockinara, Redyka; we Lwowie 
u PP. Ruckera i Piepesa, tudzież we wszyst­
kich aptekach większych miast Galicyi.
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BROMURE DE CAMPIiRF

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATDE LAFACULTE DE IYIEDECINE A PARIS

( P R I X  M O N T H Y O N )

Kapsułki i P igułki DraCLINz Eromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-pkiowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPaRYŹU u P.CL1Nei C°,Ul.Racine. 1/ 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach.
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SÓL SEDLITZ CHANTEAUD.
Ten piękny przetw ór w ziarenkach hardzo skutecznie utrzym uje 

czystość  k rw i, u suw a zap arcie  s to lca  i zap ob iega  
gorączk om  zapalnym .

Podług uczonego profesora BURGGRAEYA, używanie codzienne 
Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym  sposobem prze­
dłużenia życia i uniknienia wielu chorób.

LEKI DOZOMETRYCZNE.
Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy.

Przetw ory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoioi- 
dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo­
wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków:
TT W A ^Y\T Jest najcelniejszym środkiem p rzeczy szcza ją cy  Ul 
A łl  n u l i i  |  w zm acn ia jącym  żo łą d ek .

KAFEIN j est lekiem najdzielniejszym przeciw m igren ie .

"WODOŹELAZOSINIAN CHININO j£ dl”T " 1 Ś ;
nerw obólom .

BROMEK KAMFORY
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Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie
5 4 , rue des F rancs - Bourgeois, a Paris.

W  W arszaw ie, w składach m ateryjałów aptecznych PP. M ro ­
zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P . T rauczyńskiego i  
R e d y k a , we Lwowie w aptece P. M ikolasch.
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a
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Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwrawnice itd. 
poleca cierpiącój Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państwa niemieckiego i Cósarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wunden, Gicht- 
Haemorboidal u. dgl. m. empfieblt dem lei- 
denden Publik um zutn vielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotbekeu des Deutschen 
Reiches und der k. k. osterreichischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sacbsen.

HOGG.  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

r r
Sdtf HOGG

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  HOGGA.
Przeciw  słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m . !
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM , GRUCZOŁOM, UPŁAW OM , W Y -j 
CHUDN1EN1U D ZIEC I, OGÓLNEMU O SŁA BIEN IU , REUMATYZMOM (G O ŚC O W l), e lC . I 

Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby slokfiszu jest naturalny i czysty, najde-S 
likatniejsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tegog 
tranu nad wszelkieini innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc.,| 
jest dziś powszechnie uznaną. g

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniaslych, kształtflaszek! 
_  złożony u władz właściwych jako własność specyalna i wyłączna stósowuie do przepi-s 

sów prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
DoBtać można w Bktadach materyjałów aptocz. P. Gallego i J. Mrozowskiego w WarBzawie; 
we Lwowie w aptece P. Mikolascli; w Krakowie w aptekach PP Trauczyńskiego i Redyka

Z  g u m y

strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawa- 
tyw, wstrzykiwań podskórnych, okrywki ką 
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi,, 
pompki mlóezne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki menstruacyjne- 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej wielkości, aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralniki na mocz dla mężczyzn i (lam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścieniu do zębów, prezerwatywy z gu­
my i pęcherza od 1 do 4 złr. za tuzin jak ró­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia chirur­
giczne, irrygatory, klizopompy, katetery, bougies 
worki oa lód, empgcheurs zastosowane przeciw 
pomazaniem nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zieger Graz 
Klosterwiesgasse 34.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu sncliot gardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskicgo ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

______________ Barciknwskiego.

Anerkenungs-Diplom der 
landw. Ausstellniig zu Mistel- 
hach n. Verdienst-Mcdaille der 
landw. Ausstellung zu St. Gal- 
len 1875.__________________

Griisste Auswahl
yoii

optiscli. Geganstenden,
arz tl. Tkerm om etern

zur Bestimroung der Korpcr -Temperatur von 
1 fl. anfw&rts, Thermometer fiir Bade- und Heil- 
anstalten, Krankenzimmer von 50 kr., auf- 
warts, Barumeter, Mikroskop® von 5 fl. bis 
120 fl., sowie a uch alle Sorten Feldstecher 
Binoclcs, Ojierngliiser von 4 fl anfwarts, Gold 
brillen, Zwicker mit Krystallglaseru von 4 fł 
anfwiirts, Patenthrillen von 1 fi. 50 ki 
aufwiirts mit den feinsten pereoskopisclien Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei I I .  W e j t m ł m .

Prag grosse Carlsstrasse Nr. 6 neu
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Zupełne wyleczenie
c ierp ień  szyi gard ła  i p łuc  bez użycia w ew nętrznych leków  tylKO przez wziew anie 

- — balsam iczno-roślinnych i m in eraln y ch

przetw orów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
Kol t scharscha

A p tekarza  w W iener-N eustad t.
T en racyonalny  sposób leczen ia  cieszy się we w szy­
stk ich  kołach lekarsk ich  w kra ju  i za g ran icą  licznym  uży­
ciem dla swych z a d z i w i a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y c h .  Ł atw ość użycia przyządu nadaje tem u sposobowi w ziew ania p ierw szeństw o przed 
innem i system atam i gdyż chory, wedle o trzym anych wskazówek, bez obecności lekarza  
m oże go używ ać. P rot. D r. Ndemeyer z L ipska p rzed tem  w M agdeburgu zaleca  ten  spo­
sób w swem świeżo wydanem  dzie le : Płuca jak o  szczególnie odpow iedni do użycia 
w wyż w ym ienionych chorobach. P rzed łożonym i być m ogą tak że  do p rze jrzen ia  p o ­
św iadczen ia  innych w ybitnych pow ag lekarsk ich  krajow ych i zagranicznych dotyczące 

etosow ności użycia tego środka leczn iczego .
Ceny. •.

N arząd  do w ziew ań ( u le p s z o n y ) ............................. ! ,  z łr. 3.50 kr.
B alsam iczno-roślinne przetw ory  I , ,  . . .  , . , z łr . 1.— kr
M ineralne  „ J Na 10 podw ójnych w z ie w a ń .......................z łr_ j  _ ^
B roszury (Trzecie pow iększone i p rzerob ione d z ie ło ) ......................................... z łr .— 50 kr.
B liższe szczegóły pod względem  odpow iedniego użycia tych  wziewań pow ziąść m ożna 
z broszury  Dr. C. Czuberki specyalisty  d la  chorób  n a rząd u  oddechow ego W iedeń 
K o h lm ark t Nr. 3.
p r z e sy łk i  uskutecznia  na ty ch m iast za p rzesłan iem  należytośei w łącznie z 50 kr. na 
opakow anie , p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Fryderyk Iinltscliarscli. 
i A ptekarz  w W ien er N eustad t.

Do P an a  Fryderyka Koltse.harscb A ptekarza!
Upraszam  o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego i jedne­

go  m ineralnego przetworu, jak  również broszurki, bo skutek jest znakomity.
D ittersbach przy Kreilitz d. 14 lutego 1S76. Z wysokim  szacunkiem

J. Weber, L ekarz  gminny. 
D ostać  m ożna we Lwow ie w ap tekach  Pan ó w : P io tra  M iko lascha  J . B eisera  i S. R uc-

kera: w B ochni u F . R eissa. (12—)

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
.Aptekarz w Esseg

ofiaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in in ow e i C zokoiadki ch in inow e

z Chinin, tannic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zaw iera czystego cliininu 0 - 07 gram.
Zlecenia upraszani przesyłać: w W iedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 

do P io tra  Mikolascha, Aptekarza. W Tarnow ie do A Tenezyna, Aptekarza.

o z o n o w a :woda t  j. elektryczny kwasorócl «to picia i 
wcleclmnia sprawia natychmiast wzmoże 

„nie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
eere przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najoporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Wiphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. P rosoekta darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.

EL1MR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(L aureat de 1 'Institu t de France)

E L IX IR I  PIGUŁKI DOKTORA RABUTFAU w y p ró b o w an e  zostały w  szpi­
talach paryzkich  przez p ro fesso rów  F ak u l te tu  Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich p rep a ra tó w  zalecanych.

P re p a r a ta t e  z C h lo rku  ż e la z a  leczą B ladaczkę , W ynędzn ien ie ,  Niedo­
k rw is to ść ,  regu lu ją  Odpływy miesięczne, w zm acn ia ją  Organizmy w y c z e r ­
pane i o s łab io ne ,  n iespraw iając  n igdy  Z a tw a rd z e n ia .

Dostać m ożna w  znaczniejszych ap tekach .
Sprzedaż h u r to w a  w  P aryżu, u P . CLIN et C*, u lica  R ac ine ,

Auxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w n a j­
wyższym okresie nieuieczalności znajdują­
ce się :
E3 Epilepsje Padaczki S  
ES Szaleństwa S

3  Kurcze piersiowe i żołądka. BE
Przed użyciem mego przetworu upra­

szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychm iast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam  wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako  środek swoisty nic 
innego jak  rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy byw ają uwzglę­
dnieni.

Silviixs B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s ,  

Specyjaiista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Friedriclistr 22., I. piętro

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana SyWiusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez um ie­
jętne  powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten  n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j ak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
teczneini się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u w  
a n  t  i e p i l e p  t i  cum-

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, w e­
dle. możności w spółdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e e b -
n i e n i e .

■Rnrlin w Mareu 1875.
_ “ Dr. Jan Muller,

(L  o )  F . AV. Radca lekarski.

Dla fabryk wody sodowej
A m orficzny m agnezyt do osią- 
gnienia c z y s t e g o  k w asu  
w ęglau ego  jest u mnie po 
najtańszych cenach na składzie.

T l. M in e r ,  s je ijte r
w Wiedniu, I. Zeidlitzgasse 4.
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i przez I N S T Y T U T  F RAN CUZ KI

PREPARAGYOJj WISA l CHIN*
DOZOWANYM

I I K . Y R Y
C złonka A kadem ii M edycznej P aryzkiój 

T rofessora Szkoły F a rm aceu ty czn e j w P a ry żu ,

WI NO z C U I N 4  DO Z O WA N E
» S S  I A l ł  A  H E K R Y

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego składn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoiilalnym, w długiem i mozolnem 
powrocie du zdrowia, etc. Jest to nieoce 
iiiouy środek touiczny i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
U A I I I  I I MI A t n  U D  Ali C R  o(118ó0r. jest jedynem lekarstwem w tych cierpie- 
r  A U L U W I f l  r U J n U I t n  niach. Pół paczki rozpuszczonej wiyżce wody cu­
krowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu giowy bez niebezpieczeństwa. 

W PARYŻU, ulica d M n jou -st-iion orć  5 0 ;  w Warszawie, w składach niateryał.
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolascha ; w  Krakowie, 

i w antece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

WI NO z CI I I N 4  i ŻELAZEM
O Ś S I A M A  D E H Y

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żeiazistych przeciw zubożeniu krwi. 
Przyjemnego smaku i niezawodnej skutecz­
ności, dziaia cudownie przeciw bladaczce, 
trudnemu odpływowi regularności, wy­
czerpaniu sił. osłabieniu, ogólne] niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi 
pochodzącym.

 1
i

- d L u f d ł i f

Au Quinquina et au Caeao combinćs
T ru d n o ść ,  z jak ą  żołądek znosi p rze tw ory  ch iny , i w  ogóle substaneye 

gorzkie ,  n ieraz w p row ad za ła  w  k łop o t  lekarzy p rak tycznych .  Lecz od 
czasu w p ro w ad zen ia  między środki lecznicze połączenia  zw anego :

WINEM ŚCLĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A, 
w  któ rćm  K akao połączone z c h in ą  d la  z łagodzenia w łasności ściągają- 
cych, —  t ru d n o ść  ta już  w ięcćj n ie  istnieje.

Zwracam y szczególnie uw agę ciał lekarsk ich  na  ten szacowny środek 
leczniczy, który o d  20 dop ie ro  lat zalecany z w y b o rn y m  skutk iem  przez 
najznakom itszych  lakarzy, sp row adza  najlepsze skutki w e wszystkich 
p rzypadkach ,  w  k tó rych  wskazane są środki ściągające i wzm acnia jące  
razem , —  a szczegółowo w  n as tępnych  ch o ro bach  : w  niedokrewności, 
w  cierpieniach nerwowych, upław ach, w  przeutłocznej biegunce, w  osłabieniu 
płciow em , przekrw ieniach biernych, w  gnilcu, w  zołzach  e tc .  P rze tw ór  tego 
w ina  na  podstaw ie  w ina  h iszpańsk iego ,  w y m ag a  dla  rozczynu Kakao, 
is tot szczególnych, jak ie  się nie znachodzą  w le k o w n ia c h ;  po trzeba  zatćm 
dla  zapew nien ia  się o p ochodzen iu  tego leku, zapisywać go  po d  nazw ą : 

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZF.GO BUGEAURA ».
W y ją tk o w a  wziętość, jakiej naby ło  w in o  ściągająco-odżywcze B u geau d ’a 

u  lekarzy wszystkich k ra jów , obudziło  chc iw ość  n iektórych przem ysłow ­
ców. W y p a d a  za tćm  wystrzegać się po d ro b ien ia  i naś ladow nic tw a  od 
n iek tórych  n iesum iennych  po średn ików .

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakoiaie, w  ap tekach  P P . J .  T rauczyńskiego i 
Bedyka ; we Lw owie, w  ap tece  P .  M iko lascha ; w  W arszaw ie, w  sk ładach  
m a te ry a łó w  aptecznych P P .  F e rd .A u g ,  Gallego i Lud. Sp iessa  i w ap tece  
P .  L i lp o p a ;  w W ilnie, w  ap tec e  P .  C hrośc ick iego ; w  K ijow ie, w  ap tece  
PP. Marciriczyk b r a c i ; w  Poznaniu , w  ap tece  P. d o k to ra  Mankiewicza.

Przegląd Lekarski Nr. 26. Z dnia 24 czerwca 1876.

Syrupus hypophosphitis 
calcis

aptekarza Grimault et Comp. 
w Pu ryżu .

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy  
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu, 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 1 0  centigram ów podfos­
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu- 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali, 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrupus rapłiani jo d a tu s
aptekarza  Grimault w P ary tu.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez  

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do  
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie 
eięcegoj jako to: lipkow icości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia m ięśni i najlepiej 
zastępuje tran rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu, 
połączonego z sokami roślin przeciw gnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom  po łyżce rano. 
i w ieczorem ; dla większych 2 -  4 łyżek.

PhospSias ferri so lu b ilis et  
1‘ liosp h as ferri et sodae

aptekarza Itr. Leras.
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynui ulepku, które w łyżce sto ło­
wej zawierają 2 0  centigram ów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w on i, ani też smaku żelaza  
i nie zabarwia zębów. — Poniew aż zawiera 
składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenio 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa  
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

N ie należy brać za jedno wyrobów Dra. 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza,, 
ammoniak zaw ierający, Bą zabarwione ż ó łto -  
zielonawo.

T ran w ątrob y  m iętusa  
trzu stk ow y D efresna.
f  a r m a c e u ty  w  P a r y  żu

Ten tran zamieniony w emulsyję za po­
mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka całkiem strawiony, ma postać bialśj śm ie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby miętusów ej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal-, 
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
Bię w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro­
sole , stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w W arszawie w składach, 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra­
uczyńskiego i Redyka, we Lwow ie w apte­
kach PP. P . Mikolascha, Berlinera i Ruckera - 
w Urodach w aptece P- Kid/aka i u P. Fran; 
zosa, w Kijowio braci Mareińczyków.

.Niiicłuuum Tow. AuivaiŁ>ii.itjgu krakow skiego. W d ru k a m i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. pud zarządem  Ig n . Stelula.
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PRZEKŁAD LEKARSKI
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
wydawany pod redakeyją

Dra Sianisk wa Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
e  o  s o l ł o t a

w objętości 1—l '/, arkusza,

H e k o p is in if  zwracają się ty lko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencyjc główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w Krakowie, 

rocznie zła. 6 c. — 
półrocz. zła. 3 „ — 
kwartał, zła. 1 „ 50

na prowmcyi. 
zła, fi c. 60. 
zła, 8 „ 30. 
zła. 1 n 80.

Jako dodatek do Przeglądu lśkarskiego wychodzi 
I>  w  x ifry  g o  c li i  i ii ;  ł i i g ‘5 J  e n i e z n y

dwa razy na miesiąc po lj2  ark, ikoszfcuje dla P renu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyje, 
w ynosi:

Za wiÓrsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c. 

Numer pojęStnwzy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z kliniki gkulistpęznfj Prof. Arlta we Wiedniu; L a s k i e w i c z  de P e i e d e n s p e l d - Rzadki przypadek zwyrodnienia warstw przednich 
rogówki. — R k i i a n . Śmierć z rozdarcia nakrywki. — Przegląd literatury, zagranicznej: Balneologija, Patologija i Terapijn. — Dro­
biazgi patologiczne, dyjagnoslyczne i terapeutycznej — Kri nika i rozmaitości. — *Wiadomości bibliograficzne.

„P rzeg ląd  le k a r s k i1' w  drugiem  p ó łro czu  r. 
1876 wychodzić będzie w tym samym zakresie i for­
macie, jak w pierwszem półroczu, w objętości I — r /2 
arkusza tygodniowo.

„D w u tygod n ik  h ig ije n ic z n y “ jako dodatek do 
Przeglądu lekarskiego wychodzić będzie również, jak 
w Dierwszem półroczu, 2 razy na miesiąc (około c lia 
15 i ostatniego każdego miesiąca) w objętości najmniói 
V2 arkusza, pod redakcyją Prof. Dra .anikowskiego i 
Doc. Dra Grabowskiego.

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w WIEDNIU.

Cena Przeglądu lekarskiego.
W Krakowie

rocznie 6 złr.
półrocznie 3 „
kwartalnie 1 „ 50 c. 1

W Państwie Austry- 
jackiem  

z nrzesyłką 
6 złr., 60 c.
3 „ 30 ,,

80

W Cesarstwie 
Niemieckiem 
z przesyłaą
14 marek

7 „
3 m. 50 fen,

Cena Przeglądu lekarskiego i Dwutygodnika 
liigijeniczncgo.

rocznie 8 złr.
półrocznie 4 „
kwartalnie 2 „

8 złr. 60 c. 
4 „ 30 „
2 „ 30 „

18 marek.
9 „
4 m. 50 fen.

Cena Dwutygodnika liigijenicznego.

rocznie
półrocznie

2 złr. 20 c. 2 złr. 50 c. 5 marek.
1 „ 20 c. 1 „ 25 „ 2 m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłaó prenumeratę wprost 
do Redakcyi Przeglądu lekarskiego przekazem pocztowym.

Za granicami Państwa austryjackiego prenumerować 
można Przegląd lekarski i Dwutygodnik w Urzędach po­
cztowych, oraz w Ajencyjach: w Poznaniu w k s i ę g a r n i  
M. L e i t g e b r a  i W s p ó ł k i ,  w Warszawie w k s i ę g a r n i  
G e b e t h n e r a  i W olffa .

Cena Przeglądu lekarsk iego w  księgarn i Gebeth­
nera i W olffa w  W arszaw ie zostaje z dniem  1 lipca  
rb. zniżoną, na co zwracamy uwagę Szan. Prenum era­
torów w Królestwie Polskiem. Wynosić ona będzie dla 
prenumeratorów w Warszawie rocznie rs. 5, półr. 2 ł/2, na 
prowineyi z przesyłką pocztow ą rccznie rs. 6, półr. 3 rs. 
Prenum erata na Dwutygodnik higijeniczny w tejże Ajen- 
cyi wynosi: w Warszawie rocznie 2 rs., półrocznie 1 rs., 
a na prowineyi z przesyłką pocztową rocznie 2 rs. 50 k., 
półrocznie 1 rs. 25 kop.

Rzadki przypadek zwyrodnienia warstw przednich 
rogówki.

Podał Dr. Alfred Ignacy Laskiewicz dc Friedcnsfeld, Lekarz pra-
k tykująey  w tejże  klinice 1 D em onstrator w  Zakładzie histologi- 

ezno-tizyjologicznym Prof. Briickego.

Przypadek ten, dokładnie obserwowany w naszej kli­
nice, widział Prof. Anit pierwszy raz w życiu; i w litera­
turze też nie znaleźliśmy opisu tej choroby. Zdaje się, 
że sprawa ta nie była zapalną i że zależała od t. zw. 
więzi ciała (constitutio), ile że chorobą tą  dotknięte było 
rodzeństwo.

Dnia 27. marca 1872 r. przyjęto do kliniki tu tej­
szej Jana N., 27 la t liczącego, włościanina z Morawy. 
Gdy miał 6 lat, rodzice pierwszy raz spostrzegli plamkę 
w rogówce obydwu oczu chłopca; od owego tśż czasu za­
czął źle widzieć. W roku 1859, prawem okiem nic już 
nie rozpoznając, szukał pomocy po raz pierwszy w klinice 
Prof. Arlta, gdzie też obie rogówki oskrobywano (abra- 
sio corneae), po której to operacyi chory, mogąc znowu czy­
tać po upływie miesiąca opuścił szpital. W domu używał 
maści Pagenstechera (img. enioll. c. hydrarg. praecipit. 
flavo). Po 4 latach chory znowu zaczął pomału wzrok 
tracić i już od 3 la t czytać nie może. Oczy nigdy nie 
były zaczerwienione i nigdy holów nie miał. Oprócz naj­
młodszej siostry nikt w rodzinie na oczy w taki sposób 
nie chorował.

S t a n  o b e c n y  (27/3 1872): Powieki i spojówka pra­
widłowe, bez żadnych objawów zadrażnienia. Rogówki na­
leżycie zakrzywione, ale znacznie zaćmione. Przeźroczy­
stym został tylko wązki rąbek 1 — 3 mm. szerokości, 
kolo brzegu rogówkowo-twardówkowego, ku dołowi i ze­
wnątrz, i na prawem oku oprócz tego jeszcze w 2 miej 
scach ku górze i wewnątrz. Zresztą większa część rogów­
ki nie gładka, kropkowana, jakby w jaszczur (chagriniri), 
okryta mnóstwem drobniutkich wrzodzików, z których naj­
większe ledwo dosięgały wielkości ziarnka jaglanego; zda­
wało się, jakby rogówki zostały powierzchownie okłóte 
igłami w tysiącu miejscach. Część ta rogówki Dyla za­
ćmiona, nie przeźroczysta, odpowiednio drobnym ziaren­
kom widać było punkciki białe więcej zaćmione, a wynio­
słości nieco większe wielkości jagła były nawet żółtawe. 
Od naczyń spojówkowych sięgają aż do warstw przednich
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rogówki cieniutkie gałązki, szczególnie z góry, oraz z do- i
łu  i wewnątrz; gałązki owe, dzieląc się na kilka wypu- j
stek, nie dochodzą jednak do środka rogówki. Chory, wpa- j
tru jąc się w przedm iot, obraca rogówkę na wewnątrz \

liczy, za pomocą wewnętrznej połowy siatkówki prawem 5
okiem, palce, które mu pokazują, w odległości 35 dcm. )
(10 st. wied.) i poznaje niektóre litery Nr. 14 prób Ja -  l
gra; lewem okiem liczy palce na 8 dcm. (30 cali wied.) \
i poznaje litery Nr. 15 prób Jagra. >

Dnia 30/3. Wykonano wyżej wzmiankowaną opera- ?
cyję na rogówce oka lewego, bez znieczulenia: za potno- <
cą skrzywionego nożyka grotowego wycięto w kierunku i
poziomym zaćmioną plamkę wielkości mniej więcej 4 mm. 
kwadrat.; na miejscu plamki widać było czystą, choć cień- ?
szą część rogówki. Nałożono opaskę, Oddziaływanie było )
nie wielkie. s

Dnia 4/4. Przeźroczysta część rogówki lewego oka l 
zaopatrzona mnóstwem naczyń włosowatych, w środku po­
kryta wypociną szarą, nie przeźroczystą; na około tejże :
znajduje się pierścień na 2 mm. szeroki, po za którym \
następuje zaćmiona część rogówki, jeszcze nie operowana.

- Dnia 9/47 Znieczuliwszy chorego chloroformem, wy- )
cięto większą część zaćmionej rogówki oka prawego w po- <
staci cieniutkich blaszek; rogówka została czystą, szczegól­
nie ku górze i zewnątrz aż do brzegu. Zalecono zimne l
okłady. Po godzinnem ich użyciu nałożono opaskę.

Wieczorem tegoż dnia zadrażnienie oka silniejsze.
Dóia 13/4. Objawy zadrażnienia oka zniknęły; ope- \

rowana część rogówki pokryta wypociną szarawą.
Dnia 20/4. Prawem okiem liczy palce w oddaleniu ?

22 dcm. (7'), lewem okiem liczy palce w oddaleniu 46 
dcm. (14 f / /) .  1

Dnia .22/4. Operowano znowu lewe oko, bez znie- l
czulenia. Wycięto średnią część rogówki, której przednie )
warstwy tymczasem się znowu zaćmiły. Oddziaływanie 
mierne. \

Dnia 6/5. Rogówka lewa prawie całkiem czysta, o >
pow.erziihni gładkiej. Rogówka zaś prawego oka we środ- )
ku znowu się zaćmiła, powierzchnię mając nierówną. Pra- )
wem okiem poznaje palce w oddaleniu 26 dcm. (S2/ioO-> 
lewem okiem poznaje palce w oddaleniu 68 dcm. (21 y2yj 
Nałożono opaskę na prawe oko.

Dnia 15/5. Wpuszczono nastój makowcowy (tinct. opii). 
Dnia 25/5. Powierzchnia rogówki prawej gładka, 

chory tem okiem liczy palce w odległości 40 dcm. (121//); 
lewem okiem w odległości 68 dcm. (2 1 V/).

Dnia 31/5. Użyto Ungt. hydrarg. praecip. flavi. )
Dnia 3/6. Obory opuszcza szpital i liczy prawem

okiem palce w oddaleniu 40 dcm., czyta krótsze wyrazy 
z Nr. 15 prób Jjłgra; bystrość wzroku oka lewego m a = 2/ ) ?
(znaków Snellena), czyta Nr. 11 prób Jagra w odległości )
12 cm. (4 7 / ') .  ;!

Dnia 1/3 1873 r. Chory donosi, że wzrok m a tal i, 
jaki był, gdy po raz drugi opuścił szpital; może jeszcze 
czytaó gazetę.

Razem z bratem  szukała też pomocy w szpitalu 
młodsza siostra Jana, Agnieszka, 19 la t licząca. II niej 
zaczęła się choroba też w 6tym roku życia, najprzód na <
oku prawem, a w kilka miesięcy później na lewśm Po- \
mimo tego wzrok był tak mało nadwerężonym, iż nawet 
mogła uczęszczać do szkoły. Dopiero mając 12 la t do- !
strzegła chora znaczne upośledzenie wzroku, które stopnio­
wo wzrastało, od dwóch la t zaś pozostało w jednakowym \
stopniu. !

Dnia 27/3 1872 r. części zewnętrzne oka prawidło- <
w e; w skutek wydłużenia gałki nieco trzeszczowate (glos- <
end). Na rogówkach we środku widać tarczę zaćmioną, j

ustro ograniczoną i nieco wzniesioną nad powierzchnię ro­
gówki. Części przytykające do owej tarczy w postaci o -  
brączki 3 mm. szerokiej, na lewej rogówce ku górze nie­
co szerszej, są całkiem przeźroczyste. Zaćmiona plama 
prawej rogówki jest około 6 72 mni. szeroka, na lewej 
zaś w kierunku prostopadłym ma 5 V2 mm., w kierunku 
zaś poziomym 7 mm. szerokości. Plam ki tu  również, jak  
i u brata, są nie gładkie, jaszczurowate; około brzegu rogówki 
rozróżnić można punkciki żółtawo-białe. Na prawem oku 
owo zaćmienie, będąc coraz węższem, dosięga górnego 
brzegu rogówki, nie mając tu  widocznej granicy. Takąż 
sarnę taśmę spostrzedz można i na lewej rogówce ciągną­
cą się do dolno-zewnętrznej części brzegu. Obie owe taś­
my stanowią jakby drogi dla 2 —  3 drobniutkich gałą­
zek tylnych naczyń spojówkowych. Dziwnem jest, że jesz­
cze nieco szersze naczynie krwionośne sięga przez czystą 
część rogówki aż do plamy na prawej rogówce w kierun­
ku ku górze i wewnątrz, na lewej ku zewnątrz. Komórki 
głębokie; tęczówka prawidłowa i ścieśnia się prawidłowo 
od światła. Chora liczy palce w odległości 15 stóp, oczy 
przytem zbaczają na zewnątrz, tak, iż środki rogówek o 
r i 1/ , " ' od linii środkowej (M edianlmie) się oddalają. P ra ­
wem okiem jedneni chora liczy palce niepewnie w odle­
głości 10', przyczem tak silnie oko na zewnątrz zwraca, 
iż środek rogówki oddala się o 1"5 ' / / "  od linii środkow.; 
poznaje Nr. 20 prób Jag ra ; lewem okiem, zwróciwszy oko 
na zewnątrz tak, że środek rogówki o 1"4 7 / "  od linii 
środkowej jest oddalony, poznaje palce w odległości 15 
i czyta Nr. 15 prób Jagra  w oddaleniu 5 7 2"; obydwoma 
oczyma czyta Nr. 17 prób Jagra w odległości 5 ' / / 'p r z y  
równoległych osiach wzrokowych.

P r z e b i e g .  Dnia 30/3 oskrobano rogówkę oka pra­
wego, miejsce rogówki operowane nie było jednak całkiem 
przeźroczyste (po operacyi); krwotok był bardzo niezna­
czny. Okłady zimne. W nocy nałożono opaskę.

Dnia 31/3. Oddziaływanie bardzo mierne.
Dnia 12/4. Wycięto kawałek tęczówki w kierunku 

na wewnątrz i na dół, i zawiązano oczy.
Dnia 15/4. Oko całkiem blade. Rana prawidłowo 

się zagoiła. Zdjęto opaskę.
Dnia 17/4. Chora liczy lewem okiem palce w od­

daleniu 18' niepewnie, w odległości 15’ pewnie, zwraca­
jąc  oko wprost ku przedmiotów,; za pomocą okularów 
szczelinowych (sthenopaeische JBrille) czyta Nr. 16 prób 
Jag ra ; prawem okiem rozpoznaje palce w odległości 10', 
czyta z Nru 16 prób Jagra  nieutóre wyrazy w oddale­
niu 7".

Dnia 22/4. Oskrobywano rogówkę zaćmioną oka p ra­
wego, i tym razem tak głęboko, ż część ta całkiem prze­
źroczystą była. Nałożcno opaskę.

Dnia 22/4 wieczorem. Powieki i część spojówki gał­
kowa nabrzmiałe, oko łzawi i jest bolesne. Operowane 
miejsce rogówki pokryte w ypoerą szarą.

Dnia 24/4. Bole ustąpiły; rogówka na zewnątrz od 
środka całkiem czysta.

Dnia 27/4. Oko nie jest już zaczerwienione, chociaż 
powieki jeszcze nabrzękły. Rogówka jeszcze więcej się o- 
czyścila. Zdjęto opaskę.

Dnia 29/4. Dano okłady cieple z naparu rumianku, 
po których znaleziono rogówkę czystszą.

Dnia 2/5. Rogówka prawego oka w zewnętrznej czę­
ści całkiem przeźroczysta, we środku jednak znowu widać 
plamkę, choć o powierzchni gładkiej, ale zaopatrzonej w na­
czynia drobniutkie i pochodzące z góry. Oko łzawi. Z obu 
stron od środka rogówki widać dwa zagłębienia maleńkia 
i czyste.

Dnia 31/5. Użyto Ungt. Jiydrgr. praecip. (lam.
Dnia 3/6. Rogówka oka lewego w stanie niezmien-
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n y rn  (zob. s tan  je j  obecny dn ia  27 /3) .  Źrenica sz tuczna 
szerokości około 2 1/ / " .  W  rogówce praw ego oka miejsce 
p la m y  żółtawo-białej, wyżej opisanej, zas tęp u je  teraz b l i ­
z n a  nieco zaćm iona, ko loru  sza raw o -b ia łego ;  we środku, 
również ja k  i n a  górze i koło b rzegu  zew nętrznego  rogów ­
k i ,  p lam k a  t a  zdaje się być na jm nie j przeźroczystą. Z b rze ­
g u  górnego  dochodzą  dw a d robn iu tk ie  naczynia  swemi 
w łosow atem i g a łą z k a m i do średniej części rogówki. P o ­
w ierzchn ia  tej p la m k i  g ładka ,  a le  w części wewnętrznej 
zag łęb iona .  P ra w e m  okiem chora  liczy pa lce  w odległości 
1 5 ’, lew ćm  okiem bystrość  w zroku  Ti-| — (znaków Snellena).  
J e ż e l i  te n  wynik porów nam y z tem , co chora widziała  
p rz e d  o p e ra c y ja m i : to t r z eb a  przyznać, że oskrobywanie 
rogówki prawej i wycięcie kaw ałka  tęczówki n a  oku le ­
w em  nie pozostało bez dobrych skutków, gdyż wzrok n ie ­
co się polepszył.

(Dokończenie nastąpi.)

Śmierć z rozdarcia nakryw ki (epiglottis). Przytem słów 
kilka o partactw ie lekarskiem.

N apisał Dr. Leopold Relian w Ostromogile (gub. Kijowskiej).

D n ia  25 . kw ie tn ia  r.  b. wezwano m nie do dziecka 
2  - le tn ieg o ,  iz rae l i ty .  Przyszedłszy, zas ta łem  dziecko 
leżące  n a  wznak, zupełn ie  sine, odnogi ch łodne; oddech  
przyśpieszony, chrapliwy, rzężenia  grubo-bańkow e w oskrze­
la c h ;  tę tno  z p oczą tku  przyśpieszone do 130, n itkowate , 
n ag le  spadło  do 5 0  na  m in u tę ,  i to  bardzo nikłe, z t r u ­
d n o śc ią  da jące  się n am acać ;  nosem  i us tam i toczyła się 
k rew  świeża raz  czysta ,  to  zm ięszana  ze ś l in ą ;  brzuch 
b y ł  wzdęty. Gdy zajrza łem  do jam y  ustowej, znalazłem 
j ą  w ypełnioną  je d n o l i ty m  skrzepem  krwi, po odda len iu  
k tó rego  krew znowu w ypełn iła  jam ę .  P rócz  tego  zna la ­
z łem  w g a rd l e  straszne  spustoszenia, o czem dokładniej 
p rzek o n a łem  się, wprowadziwszy palec  wskazujący po za 
po ds taw ę  języ ka :  N akryw ka (epiglottis), od s trony  lewej 
oderw ana  od swej podstawy do połowy, leża ła  obrzękła  
zw rócona n a  prawo, łuk  podniebienny lewy poszarpany 
w dolnej swej połowie. W yciągnąw szy  język  kleszczykami 
ku  przodowi, u jrza łem  u podstaw y takowego skrzep o k rą ­
g ły  wielkości orzecha laskowego, który, z t ru d n o śc ią  wy­
dobyty , okazał się podługow atym , ja kb y  w ypełniał jak iś  
kana ł.  T eraz  dziecko na chwilę zaczęło swobodniej odde-  
chać, lecz w krótce  nowy podobny skrzep u t r u d n i ł  oddech 
do tego s topnia ,  iż dziecię n iebaw em  żyć przes tało . P a l ­
cem  w skazującym po podstawie języka  doszedłem do k r t a ­
ni,  wyśledziłem bardzo  dokładnie, że szpara  głosowa z a ­
m ie n i ł a  się w otw ór okrąg ły  o brzegach  nierównych, po ­
sz a rp a n y c h ;  s tru ny  fałszywe, a  może i p raw dziw e były 
zniszczone, gdyż palec swobodnie wszedł do k r tan i .  T y ln a  
śc iana  połyku (pharynx) także była  ro z d a r tą  i mocno 
krwawiła.

N a  zapytan ie ,  co się s ta ło ?  usłyszałem , co n a s tęp u je :  
„D o tej chwili dziecko najzupełniej było zdrowe i dopiero 
p rz e d  15 m inu tam i,  jedząc  b u łkę  z m lek iem , udławiło 
się, n ag le  posiniało. W te d y  ojciec dziecka, p ros ty  czło­
w iek ,  k tóry  się m a  za f e l c z e r a ,  włożył g ruby  palec 
wskazujący  ręk i prawej (z ogrom nym  paznogciem) do g a r ­
d ła  dziecka, ażeby przepchać  bu lkę  do ż o łą d k a 1* (nie t r a ­
fiwszy do połyku, lecz do krtan i,  i tu  doszedłszy do na­
krywki (epiglottis) i chrząs tek  krtaniowych, by ł pewien, iż 
m a  pod  pa lcem  b u łk ę? )  „i począł bardzo mocno p rzep y ­
chać, aż pokazała  się krew na  palcu  i na ustach**. W sku ­
te k  tego  dziecię  poczęło się bardziej dusić, a  ojciec jesz ­
cze dosadniej się b ra ł  do rzeczy, usiłował i d ru g i  palec

1 w prowadzić ,  ady  owę nieszczęsną „bułkę** (nakryw kę!)
| w yc iągnąć .  Lecz  gdy  szczupła pojem ność ja m y  ustowej nie 
s dozwoliła wprowadzić jednocześnie  dwóch palców, w tedy  
\ chwycił łyżeczkę i począł n ią  dalej w g a rd le  obracać, a  
| dziecko coraz się m ia ło  gorzej. W id zą c  nareszcie, że już  
\ n ie  m a  rady, i n ie u fa jąc  już  swej sztuce, posłał po m nie.
1 N ależy  tu  dodać, iż ojciec ofiary nie chciał się d łu g i  czas 
j p rzyznać  do swych rękoczynów ; lecz ż o n a  i c ó r k a  jeg o  
\ zaczęły  m u  wyrzucać, i iż s ta ł  się p rzyczyną śm ierc i  swo- 
s jeg o  własnego dziecka, a  on rozczulony zapłakał, przyzna- 
l j ą c  się do n ieszczęsnego rękoczynu,
\ l
\ ■ P rzy  te j sposobności n iech  m i  wolno będzie  wspo-
s m nieć  o tu tejszych f e l c z e r a c h ,  c y r u l i k a c h ,  b a b a c h ,
> s z e p t u c h a c h ,  z n a c h o r k a c h  i  t .  d.  i _

F e l c z e r  je s t to  n iem al ty le ,  co ch iru rg  aus try ja -  
 ̂ cki. O bowiązkiem jego  j e s t  donosić lekarzowi pow iatow e- 
s m u  o chorobach epidem icznych wybuchających w  gm in ie .
| J e s t  on po pros tu  wykonawcą rozporządzeń  czyto lęka ­
li rza  powiatowego, czy wolno p rak tyku jącego ;  s trzykaw ka 
< do enem, lan ce t  do ospy, klucz do zębów, są to  jeg o  na- 
I rzędz ia  ch irurgiczne; a  olej kleszczowiniany, sól_angielska, 

g lauberska ,  soda, kwas winny, krop le  B otk ina  i gw ardyj-  
skie na leżą  do jego  środków te rap eu ty cz n y ch ;  ap teko m  
nie wolno za jego  p rzep isem  wydawać żadnych leków.

> F e lcze r  musi skończyć szkołę felezerską z trz ech le tn im  
5 kursem. :

C y r u l i k  je s t to  f e l c z e r  s a m o u c z e k ,  k tóry  da-  
■ wniej był przy lekarzu, a  po tem  n a  w łasną  rę k ę  prow a- 
I dzi przem ysł:  s t r z y ż e  w ł o s y ,  g o l i  b r o d ę ,  s z c z e p i  
j o s p ę  i k r e w  p u s z c z a .  P uszczan ie  krwi j e s t  tu  w zbro­

nione; je d n a k  cyrulicy nie zaniechali teg o  nader  korzy- 
i s tnego  p rzem ysłu  wśród c iem nego lu du  wiejskiego, który  
;; m ocne wierzy w cudow ną pomoc krw i u s z n e j ,  g ł o w o ­

w e j ,  w i e l k i e g o  p a l c a ,  z k o l a n a ,  s z y i  i td .  Ci goli-  
<; b rody , jeżdżąc  po wsiach pod pozorem  szczepienia  ospy, 
i u k rad k ie m  n am aw ia ją  chłopków do puszczania  krwi za 
i z ło ty  lub  dwa, a naw et i za  pół ru b la  (k w artę  lub  więcej), 
j B a b y ,  s z e p t u c h y ,  z n a c h o r k i ,  n ie s te ty !  i te n a -
( leżą  do naszego g ro na ,  nie  ty lko  w oczach ciem nego lu ­

du, ale nawet, j a k  tu  n a  U krain ie ,  i w domach obywa­
li te lskich, n iby  oświeconych są  w w ie lk iem  pow ażaniu : a l -  
; bowiem w ie rzą  w ich n a tch n io n ą  sz tukę  lekarską. Z da-  
| rża ło  mi się n ieraz  być w tak ich  dom ach  u chorych, gdzie 
| w pierw  zasięgano rad y  znachorki, k tó ra  wykonywała nąj- 
| rozm aitsze, najdziwaczniejsze i p rzy tem  bardzo  n iebez- 
| p ieczne  rękoczyny, j a k  np. podczas ciężkiego p orodu : sil-  
i ne w strząsanie  rodzącej za nogi, a  g łow ą na dół obróco- 
s ne j;  n a p a r z a n i e  z i o ł a m i ,  p a r z e n i e  c i a ł a ,  s t a w i a ­

n i e  g a r n k a  g o r ą c e g o  n a  b r z u c h u  r o d z ą c ć j ,  w y -  
\ c i ą g a n i e  c h o r o b y  j a j e m  ( jes t to  n ade r  śm ieszna  i 
i c iekawa te rap i ja )  itd .;  a  b iedn i chorzy ze ś lepą  w iarą  i 
| z owczą pokorą  s łucha ją  rozkazów swej najczęściej pijanej 
\ m is trzyn i!  Dobrze, jeźli  znalaz ł się k toś  wśród nich m ą -  
\ drzejszy; ten  radzi,  aby s p r ó b o w a ć  j e s z c z e  lekarza . 
<! L ekarz ,  zapisując receptę ,  zapytywany bywa często, czy lek 
| nie  zaszkodzi?  i  cóż na  to odpow iedzieć? U śm iech nąć  się
j i l i tować s ię ; bo w dyskusyje lekarskie  wszak z tak im
| chorym wdawać się nie podobna. M yślałby kto, że przy- 
) najmniej te raz  kończy się czynność znachorki. B ynajm nić j!  
| B a d z ą  się jej znowu: jak  uważa ten  lek, czy go zażywać,
) czy lepiej nie  b rać?! I  cóż m am y się dziwić w łościanino­

wi c iem nem u, kiedy klasa obywatelska, rzekomo św iat le j-  
1 sza, z m ałem i w yją tkam i p rze ję ta  j e s t  bezw arunkow ą w ia- 
v r ą  w cudowną działalność partaczów.
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BALNEOLOGIJA.
O skuteczności źród.U n.nżańskich (Emsj w niemocach kohićcych,

napisał Dr. ttcitle, lekarz u zdrojów amżańskich ')•

Dobrze znane cieplice amżańskie alkaliczne chloro­
we gazowe odznaczają, się skutecznością w wielu przy­
padkach u niewiast w-chorobach właściwych ich płci, a 
rok rocznie powiększa się ich ilość skutkiem przeprowa­
dzonej kuracyi. Działa ue tych źródeł jest wynikiem zbio­
rowego skutku alkalowych i solnych składników, tudzież 
kwasu węglowego w skład źródeł wchodzących, a wysoka 
ich ciepłota jest również znakomitym czynnikiem skute­
czności. Zważając na skutki powyższych źródeł, śmiało 
powiedzieć można, że one usuwają nawał i przekrwienie, 
że twory zapalne usuwają, zmniejszają powiększoną wy­
dzielinę błony śluzowej i że uspakajają nerwowe rozdraż­
nienie. Zdaniem Dra G. następujące są choroby kobiece, 
w których woda przerzeczona zalecaną być może.

1. B r a k  c z y s z c z e ń  m i e s i ę c z n y c h ;  atoli wy- 
kluczonem być powinno leczenie wodą amżańską we wszy­
stkich przypadkach, w których brak czyszczeń miesięcznych 
zależy od niedokrewności, albo od wady utworowej wro­
dzonej. G. widział dobre skutki z użycia tej wody tylko 
wtedy, jeźli zatrzymanie czyszczeń miesięcznych powstało 
z przekrwienia brzusznego, z przekrwienia wewnętrznego, 
z nadużycia w spółkowaniu, ze wzruszenia umysłowego,

r łub z narażania się na wilgoć i zimno.
2. Mi e s i ą c z k o w a n i  e o b f i t e  (menorrhagia), jeźli 

miesiączką albo dłużej trwa, albo obficiej odpływa skut­
kiem zziarnienia nerki i białkomoczu, lub z powodu 
przekrwienia brzusznego, przekrwienia macicy lub jajników, 
lub nie należytego zwinięcia się (involutio) macicy po 
poiodzie: wówczas woda amżańska bardzo wielką odzna­
cza się skutecznością. Jeźli zaś przyczyną obfitego mie­
siączkowania lub zbyt częstej miesiączki bywa ogólne osła­
bienie, choroba organiczna, usposobienie do krwotoków, 
lub istnienie sadzelów (tumor): wówczas źródła amżańskie 
nie są wskazane.

3. B o l e s n e  m i e s i ą c z k o w a n i e  (dysmenorrhoea) .  
Nie mała ilość rozmaitych postaci tej choroby zawdzięcza 
swoje uleczenie wodzie amżańskiej. Miesiączkowanie bole­
sne może być skutkiem przekrwienia, rwy, może być bło­
niaste, dnawe i gośćcowe; nawet bole pojawiające się mię­
dzy jedną miesiączką a drugą za pomocą tej wody Dr. 
G. usuwał na zawsze.

4. P o c h w i c a  (vaginismus). Pochwa jest siedli­
skiem tego cierpienia, które częstokroć pożycia małżeń­
skiego staje się nieszczęściem. Pęcherz moczowy bywa 
przytem zadrażniony; towarzyszy również temu cierpieniu 
rwa nerwu ogoźnego (coccygodynia). Kąpiele uśmierzają­
ce i natryski ciepłe pochwowe w wielu razach są tu wiel­
ką pomocą. Dr. G. w niektórych razach wprowadza pod­
czas kąpieli wziernik szklany do pochwy, przez co nietyl- 
ko woda mineralna ma przystęp do części wewnętrznych, 
ale wziernik jest zarazem rozszerzadłem (dilatator). Ko­
biety niezamężne bardzo wiele cierpią w skutek tej cho­
roby, mianowicie z powodu zadrażnienia pęcherza moczo­
wego. Dr. G. poleca w takim razie kąpiele i natryski 
grzbietowe.

5. W y p r y s k  i s w ę d z e n i e  p o c h w y  (eczema et 
pru ritu s vidvae). Wielkiej liczbie chorych tą  niemocą 
dotkniętych jedynie leczenie amżańskie pom ogło; inne 
zaś nie osiągnęły żadnego skutku.

6. Z a p a l e n i e  p r z e w l e k ł e  pochwy.  Źródła am ­
żańskie usuwają obrzękłość błony śluzowej pochwy i gru­
czołów w niej znajdujących się, a zarazem i zadrażnienie.

lJ The. Lancet Nr. 2591.

i 7. N i ° ż y t  ma c i c y .  Wydzielina trzęska lub podo­
bna do ropy, czasem bardzo ostra, wypływa z ujścia m a- 

| cicznego; często wydzielina jest zmięszana z krwią, po­
chodzącą z nadżórków lub wrzodzików szyi macicznej. 
Gdy błona śluzowa szyi macicznej i jej gruczołów je s t

\ siedliskiem tej wydzieliny, łatwo pojąć, że wody am żań-
j skie bardzo są skuteczne.

8. P r z e r o s t  ma c i c y  (hypertrophia uteri). W oda 
l amżańska przerost maciczny zmniejsza, jeźli tenże je s t
| przerostem zwyczajnym; jeźli zaś przerost jest skutkiem

guzów macicznych, ukleju lub raka, natenczas woda am - 
\ żańska wcale nie pomaga. Zwyczajny przerost macicy po-
| wstaje zwykle po niedostatecznem zwinięciu się macicy po-
| logowej lub po poronieniu i bywa albo częściowy, albo
| całkowity. Nadto powstaje przerost macicy przez niewstrze-

mięźliwe spółkowanie. Ńie rzadko też napotykamy prze-
> rost prosty u mężatek, które nie miały potom stwa: na
| piętnaście przypadków przerostu macicy u kobiet, które
< dzieci nie m iały, u trzech po kilkarazowein leczenia
| w Amży nastąpiło zapłodnienie.
| 9. N i e p r a w i d ł o w e  p o ł o ż e n i e  m a c i c y .  W nie-
l prawidłowem położeniu macicy, zależnśm od częściowego
} lub całkowitego przerostu macicy, od zapalenia, lub zbrzę-
1 knienia części dodatkowych, woda amżańska okazała się
| bardzo skuteczną z powodu swej własności moczopędrśj,

rozdzielającej.
10. R o p i e ń  m i e d n i c o w y .  Po ustąpieniu ostrych 

l przypadów zapalenia tkanki łącznej miednicowej, zgrubie-
> nie i obrzmienie przez długi czas jeszcze trw ają; w takim
1 razie leczenie amżańskie jest wskazanem, popiera bowiem
< wsysanie, zmniejsza nagromadzoną ciecz, znajdującą się
5 w jam ie między ropniem, pęcherzem moczowym, pochwą,
> lub odbytnicą.
s 11. K r w i a k  m i e d n i c o w y  (haematocele pelvis).
| Dwa przypadki tego rodzaju leczył Dr. G.- w obudwóch
1 pęcherz moczowy był znacznie obrzękły i tkliwy, mie-
1 siączkowanie trudne i bolesne, a macica prawie poziomo
\ w tył pochylona; w obu przypadkach wśród leczenia pręd-
? ko przypady powyższe ustępowały.
s , 12. N i e p ł o d n o ś ć .  Wszystkie wyż wyliczone cier-
> pienia narządu płciowego kobiecego mniej lub więcej u- 

niemużebmają zapłodnienie, wywołują poronienie, lub 
sprawiają poród przedwczesny; atoli jeszcze są inne ,.ie-

\ moce będące przyczyną niepłodności, w których pomódz
może leczenie wodą amżańską. U wielu młodych mężatek 

\ bezdzietnych, bladych, szczupłych i wątłych macica nie
5 jest należycie rozw iniętą; palec śledzący znajduje szyję
l m ałą i twardą; badanie za pomocą zgłębnika wykazuje.
? że macica nie posiada należytej objętości i jest nieco ku

przodowi zwróconą; miesiączka bywa zwykle skąpa, niere­
gularna; popędu płciowego brak. Krótko trwające kąpiele 

5 miernie zimne, natryski łagodne ciepłe i krótkie z wody
amżańskiej, następnie leczenie u źródła żełezistego, nie- 

| tylko przyczyniają się do rozwinięcia się macicy, do po-
s jawiania się popędu płciowego, lecz także polepszają stan
\ ogólny zdrowia. Inny dział kobiet niepłodnych zupełnie

się różni od poprzedzającego: kobiety tej klasy są tłuste,
5 po największej części mają blond włosy, płeć delikatną,

miesiączkę skąpą, nieregularną, brak popędu płciowego; 
wszystkie narzędzia brzuszne bywają otrętwiałe; badanie 

| nie wykrywa nic nieprawidłowego. W niektórych razach
| natrysk bardzo gorący krótki, przynajmniej do 15 m inut
| trwajacy, wystarcza do pobudzenia narzędzi płciowych,

następnie długotrwałe kąpiele ccp łe  i wewnętrzne użycie 
? wody alkalowej amżańskiej obok wody gorzkiej pilnawskiej
\ nie tylko skutecznie działają w odrętwieniu brzusznem,

ale i zmniejszają nagromadzoną ilość tłuszczu.



Kończąc ten krótki zarys, Dr. G. wspomina o chorej, s
k tórą leczył przed dwoma laty. Była to mężatka, zdrowo 
wyglądająca, z rodziny cierpiącej na chorobę dnawą, za- j
mężna od la t 5ciu, lecz nigdy nie zaszła w ciążę; wysła- <
no ją  do Amży, ponieważ cierpiała na nadmiar kwasu, 
z moczu osiadał piasek czerwony. Dr G. badał wydzieli- \
nę maciczną i znalazł ją  bardzo kwaśną. Po dłuższem z
leczeniu na miejscu nadmiar kwasu w moczu się zmniej- < 
szył, piasek czerwony zupełnie znikł, a wydzielina maci­
czna stała się alkaliczną. Pani ta  po leczeniu amżańskiem f
wnet zastąpiła i następnie powiła dziecię zdrowe. ’

Doświadczenie wykazało, że plemniki ( spermatosoa) ]
giną szybko w cieczy kwaśnej, że zaś w cieczy alkalowej \
żyd mogą kilka dni: należałoby przeto badaó wydzielinę j
maciczną u kobiet niepłodnych, jeźli badanie przedsię- <
wzięte nie wykazuje znanego jffiSgo zboczenia, któreby < 
stało na przeszkodzie zapłodnieniu. _ |

B r. Warschauer.

P A . OLOGIJA i TERAP1JA.
Renk. Ilość wydzielających Się plwoein J). \

Prawie wszystkie wydzieliny naszego organizmu są i
dokładniej zbadane, niż wydzieliny oskrzelowe tak w sta- <
nie tizyjologicznym, jak w patologicznym. Większa część \
lekarzy zwraca głównie uwagę na ilość plwocin i w tym 
względzie nie wiele postąpiliśmy od czasów Hippokratesa 
i Galena. Dziś jeszcze wyrażamy niejako treść naszej wie- <
dzy, gdy mówimy o plwocinach krwawych lub wytrawnych 
(sputa crtida et cocta) -, a uważamy się za lekarzy bardzo ?
postępowych, jeżeli mówimy o ropie, mucynie, krwi w nich j
zawartej, drobnowidem zaś posiłsujemy się dla wykrycia i 
włók_eii sprężystych, lub innych jakich dowodów świad- l
czących o rozpadzie tkaniny płucowej. Ezecz się nie le- >
piej ma, jeżeli się rozejrzymy w literaturze. Przekonamy t
się bowiem, że tym przedmiotem bardzo mato się zajmo- <
wano, i to po największej części stroną jakościową, a do- j
świadczenia były bardzo powierzchowne. Wiemy np., że S>
plwociny zawierają najwięcej wody (przynajmniej 96 °/0) 
i małą ilość mucynu, Łńalka i części nieorganicznych. 
Mucynu najwięcej się znajduje w plwocinach osób chorych s
na przewłoczne zapalenie oskrzeli; białka więcej w przy- ?
padkach ostrych, w zapaleniu pluc. W plwocinach tych i
ostatnich znajdujemy prócz tego krew i w końcu w nie- >
których plwocinach znajdujemy małą ilość tłuszczu, który 
najprawdopodobniej pochodzi z przeobrażenia się ropy. .>
Składniki nieorganiczne są te same, jak i w innych wy- ł
dzielinaoh naszego organizmu; żelazo tam się napotyka, <
gdzie w plwocinach znajduje się krew. s

Jeżeli lak ubogie wyniki badań zestawimy z wyni- >
kami sekcyj, z których się okazuje, że w płucach daleko i
częściej, niż w innych organach, zdarza się wessanie roz- <
maitych wypocin: to nie dziwi nas dawne przekonanie s
patologów, iż jedynie tylko płuca posiadają tę cudowną >
siłę leczniczą natury, a to dla tego, iż są zaopatrzone bar- <
■Izo znaczną ilością przewodów, przeznaczonych wprawdzie <
do przeprowadzania powietrza, ale służących również do '
wydalania na zewnątrz istot płynnych i półpłynnych. ?
Jakiekolwiek będzie nasze zdanie o wsysaniu wypocin płu­
cnych do krwi i limfy; nie podobna nie przyznać, że zna- 1 
czna część nacieku w zapaleń : płuc, jakoteż wybroczyn 
i  gniazd serowatych zostaje wykrztuszaną i wyplutą, a ?
rzecz ta niezawodnie ma wpływ korzystny na przebieg ’
chorób płucnych. <

Z drugiej strony widząc tak znaczną ilość plwocin u >
osób cierpiących na suchoty płucowe, lub też na zastarza- >
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łe zapalenia oskrzeli, mimowolnie każdy zada sobie pyta­
nie: czy tak znaczne wyniszczenie w tych cierpieniach 
nie polega na jakości i tak znacznej ilości wydzielających 
się plwocin ?

Napróżnobyśmy szukali odpowiedzi na powyższe 
pytanie w 1'teraturze, podręcznikach, lub też w wykładach 
najznakomitszych nauczycielów klinicznych. Chemija i se- 
mijotyka plwocin jest jeszcze w zarodku w porównaniu 
np. z semijotyką moczu. Dla tego powinniśmy z wdzię­
cznością przyjąć pracę Dra Eenka, wykonaną w pracowni 
Prof. Voigta w Mnichowie. Praca autora polega głównie 
r a  oznaczeniu ilości wydzielanych plwocin i oznaczeniu 
części składowych, aby oznaczyć tem łatwiej ilość utraty 
samego organizmu przez plwociny.

Badania podobne nie mogą być dokładne, a to z tej 
przyczyny, że plwociny mięszają się nie tylko z fizyjolo- 
gicznemi wydzielinami krtani, nosa, jamy ust, lecz nawet 
częstokroć powstają z połączenia kilku patologicznych wy­
dzielin, Które należałoby pouddzielać i każdą wydzielinę 
badać, z osobna.

Renk w swoich badaniach oznacza! ilościowo i jako­
ściowo plwociny w jednym przypadku chronicznego zapa­
lenia oskrzeli połączonego z rozedmą płuc, w jednym 
przypadku zapalenia dlawcowego płuc (pneumonia croupo- 
sa) i w jednym przypadku suchot płucnych.

Plwociny zbierano (u chorych rozsądnycu, którym 
objaśniono cel poszukiwań) w naczynia szklane z pokryw­
kami, aby ile możności zabezpieczyć się od parowania 
cieczy. Następnie oznaczano ilość plwocin, jakoteż ilość 
części stałych organicznych, nieorganicznych i mucynu. 
W niektórych przypadkach oznaczano jeszcze Ilość tłusz­
czu, białka i istot wyciągowych (tj. takich ciał organi­
cznych, których własności jeszcze nie są dokładnie znane). 
We wszystkich przypadkach E. starał się oznaczyć wyniki 
swych badań liczbami średniemi, a uważając jednego i te ­
go samego chorego całemi dniami, porównywał plwociny 
jego z plwocinami innych chorych. Chory cierpiący na 
zapalenie oskrzeli był badanym 2 razy w ciągu 3ch mie­
sięcy. Ogólna ilość plwocin w średniej liczbie była 135-5 
grm. zawierających 4 -01 grm. części stałych i 1 0 2  grm. 
części nieorganicznych. W plwocinach nie było wcale 
białka. Takowe pokazywało się tylko przy ostrem nasile­
niu choroby, co się w zupełności zgadza z wynikami po­
przednich badaczy. Części organiczne prawie wyłącznie 
składają się z mucynu.

Chorych z zapaleniem płuc R. uważał w 2ch przy­
padkach, z których w jednym prawie wcale nie było plwo­
cin, w drugim wydzielały się prawie w takie; ilości, jak 
u chorego na przewłoczne zapalenie oskrzeli. Aut. tłóma- 
czy to podobnie, jak B uhl, który starał się dowieść, 
iż wydzielanie plwocin w zapaleniu napotykamy w tym 
razie, jeżeli sprawa zapalna posunęła się do oskrzeli i 
oskrzelków drobnych. Lecz może jeszcze się zdarzyć, że 
do zrazikowego zapalenia płuc przyłączyło się ostre za­
palenie oskrzeli. Skład plwocin w przypadku drugim za­
palenia płuc był prawie ten sam, co i w zapaleniu oskrzeli. 
W tym przypadku rozpoznano zapalenie płuc zrazikowe, 
ilość części stałych była znacznie większą, co zależało od 
zwiększenia składników organicznych, a mianowicie białka, 
a jeszcze więcej istot wyciągowych. Przeto należy wnosić, 
że w wypocinie znajdują się jeszcze nieznane składniki 
chemiczne, które noszą tymczasową naz.wę ciał wyciągo­
wych, oczekując dokładnego zbadania. W plwocinach tych 
znaleziono nader m ałą ilość (0 0 2 °/0 plwoun wilgotnych) 
tłuszczu, tak, że przeistoczenia tłuszczowego wypociny n a ' 
drodze czysto chemicznej niepodobna oznaczyć.

Wiadomo powszechnie, jak znaczną ilość plwocin 
wykrztuszają suchotnicy, a terapija ogólna podaje cały



szereg leków zminejjzających nadmiar plwocin, uważając 
u tia tę  tatowych za rzecz szkodliwą dla organizmu. Zda­
nia powyższego jednak nie potwierdzają oznaczenia ilo­
ściowe Renka. Chory mający nacieki i znaczne jamy 
w płucach wykrztuszał w ciągu doby od 117 —  192 grm., 
czyli średnio (z 16 spostrzeżeń) 146 grm. Inna chora ma­
jąca jamy w obu płucach i zapalenie oskrzeli wykrztu­
szała średnio 144 grm na dobę; trzeci 82 grm., tj. pra­
wie tyle, co i chory z zapaleniem oskrzeli. Co się tyczy 
składu samych plwocin, to takowe się różniły od składu 
plwocin u chorych na zapalenie płuc. W porównaniu 
z plwocinami chorego na zapalenie oskrzeli zawierały wię­
cej mucynu i istot wyciągowych, a prócz tego zawierały 
jeszcze białko i tłuszcz, co prawdopodobnie zależy od do­
mieszki do zwyczajnych plwocin nieżytowych znacznej ilo­
ści młodych komórek z ich treścią białkowatą i tłuszczem. 
Plwociny zaś osób chorych na zapalenie płuc zawiórały 
stosunkowo większą ilość, niż plwociny suchotnicze, części 
stałych, a mianowicie organicznych. Te ostatnie przeważnie 
składają się z białka i z istot wyciągowych. I tak przy- 
jąwszy plwociny chorych na zapalenie oskrzeli za wydzie­
linę chorobową średnią, w zapaleniu płuc znajdujemy nad­
miar cieczy białkowatej mniej lub więcej zmienionej (ciał 
wyciągowych), a w gruźlicy domięszane komórki w stanie 
tłuszczowego przeobrażenia.

Oczywiście ilość plwocin suchotników często się zmie- 
c nia, co zależy od tego, czy wielka lub mała ilość plwo­

cin wydostaje się z jam płucowych (cavernae), jakoteż od 
ilości wrzodów znajdujących się na błonie śluzowej oskrzeli.

Na zasadzie liczb powyżej przytoczonych łatwo ozna­
czyć, jak wielki jest ubytek w organizmie drogą wykrztu­
szania w ciągu jednśj doby. W zapaleniu oskrzeli więc 
chory wykrztusza 135 grm., w zapaleniu płuc najwyżej 
122T, w suchotach (najwyżśj) 145-2. W zapaleniu oskrzeli 
u tra ta  części stałych wynosi średnio na dobę 3T 5 grm., 
w zapaleniu płuc 6'72 grm.

Z tych liczb łatwo oznaczyć utratę wody przez or­
ganizm, która wynosi 1 1 7 —-132 grm. na dobę: u trata  
powyższa nie może byó zbyt szkodliwą, gdyż łatwo da 
się wynagrodzió.

Lecz może utrata części stałych wywiera tak ważny 
wpływ wyniszczający na organizm?

To pytanie da się łatwo rozwiązać, jeżeli przypo­
mnimy sobie, ile składników organicznych ustrój traci 
w stanie fizyjologicznyrn. Okazuje się, iż człowiek głodzo­
ny spożytkowuje 288 grm. części organicznych stałych 
już przyswojonych organizmowi. Wyrobnik dobrze żywio­
ny wydziela w tymże sarnim czasie 550 grm. istot orga­
nicznych stałych. Z drugićj strony z przytoczonych spo­
strzeżeń R. okazuje się, że w suchotach ustrój w plwo­
cinach traci części stałych organicznych zaledwo 6'75 grm. 
na dobę, a w zapaleniu oskrzeli 3-15 grm., tj. w p ier­
wszym razie u trata wynosi 1*1%, w drugim zaś 2 -3%  
u traty  organizmu głodzonego, i 0-6 — 1 *2 °/0 utraty orga­
nizmu dobrze żywionego. Zdawałoby się, iż taka u trata 
jest nieznaczną i dałaby się łatwo wyrównać pożywieniem 
cokolwiek obfitszem.

Niezbędną jest rzeczą wiedzieć, jakie składniki or­
ganizm traci przez plwociny: gdyż wartość takowych dla or­
ganizmu jest rozmaita. Naj ważniejszą tutaj jest u trata 
azotu. Człowiek głodzony traci w ciągu doby 12-4  grm. 
Chory na zapalenie oskrzeli przy nader obfitym wydziela­
niu plwocin traci 1-8% ilości rozchodu azotu człowieka gło­
dzonego, 1-1% ilości utraty azotu człowieka dobrze ży­
wionego. Suchotnik wykrztusza 6-0°/0 utraty azotu czło­
wieka głodzonego i 3-8% utraty azotu człowieka dobrze 
żywionego. Jeszcze mniśj znaczącą jest u trata węgla. Utra-

X ta  zaś składników nieorganicznych jest większa (4 — 6 % ), 
lecz większa częśó ich zawsze się wydziela moczem.

Jasną jest rzeczą, że utraty są zbyt mało zuaczące- 
nii, aby je  można było uważać za przyczyny tak znaczne­
go wyniszczenia chorych; nie mniej bowiem tracimy przez 

j pot, przez łuszczenie się przyskórka i przez ślinę.
\ Z tego wynika, iż nie mamy powodów zmniejszania
| ilości plwocin u chorych w celu zmniejszania utraty or­

ganizmu. Bez porównania szkodliwszem jest zatrzymanie 
s i rozkład takowych. Również jasną jest rzeczą, że przy
5 wessaniu wypocin w płucacn plwociny nie odgrywają zna­

cznej roli. Przy silnym kaszlu zapewne bez porównania 
j większe ma znaczenie utrata organizmu w skutek wysileń
\ mięśniowych, w skutek bezsenności itd. Z tego, co powy-
| żej powiedz-ano, okazuje się, iż praca Renka rzuca świa- 
j tło na część patologii dotychczas bardzo ciemną.

J . Podegimski.
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DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

E. R o l i  e t. O k ile  w  płucach. (W ien. med. Presse,
1875. Nr. 47). Rollet podaje, jako objawy kiły w płucach, 
większą lub mniejszą duszność, mogącą dojść naw et do 
tego stopnia, że chorzy muszą zajmować położenie na wpół 
siedzące, przytem uczucie ciśnienia i ciężkości w piersiach, 
tudzież kłócie przy głębokim wdechu. Kaszel je s t zwykle 
suchym, mianowicie gdy choroba jest świeżą; niekiedy to ­
warzyszy mu plucie krwią; późni ij staje się plwocina po­
dobną do suchotniczej. Zwykle nie ma wcale gorączki. Opu­
kując, można stwierdzić niekiedy stłumienie ściśle odgra­
niczone, na przestrzeni zaokrąglonej lub nieregularnej, le ­
żącej zazwyczaj w środkowej częaci k latk i p. pu jednej 
lub po obu stronach; najczęściej na przedniej i bocznej 
je j powierzchni, tudzież między łopatkami. Podanie G r a n -  
d i d i e r a ,  że kiła płucna wystąpić miała w 20-u przypad­
kach 27 razy w prawym środkowym płacie, uważa au tor 
za niezupełnie stw ierdzone; natom iast pod względem ro -  
zeznawczym zwraca szczególną uwagę na tę  okoliczność, 
że szczyty zawsze pozostają wolne. Przysluch wykazuje 
słaby oddech nieoznaczony, lub brak  wszelkiego szmeru 
oddechowego, potem zaś objawy podobne, jak  w suctio- 
tach płucnych. Najważniejsze są wywiady, następnie równo­
czesne objawy ogólnego zakażenia kiłowego, brak wyglądu 
suchotniczego i polepszenie po zastosowaniu leczenia prze- 
ciwkiłowego. Dr. Filewicz.

L. Y a j d a .  0 zm ianach kiłow ych w  gruczołach lim - 
fatycznych, (Yierteljahrschrift fur Dermatologie u. S y -  
philis. 1875. Hett. 4. p. 449). A utor badał pod drobno- 
widem podskórne gruczoły chłonicze u osób dotkniętych 
kiłą i doszedł do wniosku, że zmiany w nich przez kiłę 
sprowadzone mają w sobie coś cechującego.

1) Torebua osłaniająca gruczoł pozostaje nietkniętą 
i zachowuje się zupełnie biernie.

2) W jam kach (alveoli) i przewodach chłoniczycb 
nagrom adzają się komórki, z których większa częśó jedna­
kowoż, jak  się zdaje, przywędrowała, ponieważ objawy 
rozradzania się komórek w każdej porze są bardzo n ie- 
pokaźne.

3) Zmiany anatomiczne występujące w gruczołach 
chłoniczych kiłą dotkniętych nie pos adają takiej wyłącznej 
cechy, aby z obrazu, jak i przedstawi nam którakolw iek 
pora w przebiegu choroby wzmiankowanej, można było 
z pewnością rozpoznać kiłową przyrodę cierpienia.

4) W szelako wszystkie objawy razem  wzięte cechują 
to  cierpienie dotykające gruczoły: albowiem, jak  wiadomo, 
i w gruczołach chłoniczych gruźlicą dotkniętych torebka 
nie bierze czynnego udziału w sprawio chorobowej, a ro z -
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szerzenie naczyń dostrzedz możemy i w gruczołach ule­
gających zapaleniu otrzewny.

5) Treść gruczołów dostaje się bez istotnych zmian 
pierwocin ukształtowanych do ogólnego krążenia; co po­
tw ierdza również badanie anatomiczne. ( Ccntralbl. f. GMf. 
16, 1876). Dr. óbtułowicz.

DROBIAZGI DYJAGNOSTYCZNE.

Dr. S o r b e t s .  0 udarze mózgowym i dwóch przy- 
padach będących pewnemi znakami ćmierci. Hipokrates, 
a  po nim Bagliwijusz, Willizyjus, Sydenham i Sennert, tra k ­
tu jąc  o rokowaniu w udarze mózgowym, wskazują pewne 
zjawiska blizką śmierć zapowiadające. Bsglivi (Prax. med., 
cap. de apoplexia) powiada, że piana, ukazująca się na 
ustach, śmierć znamionuje. Willis (Op. omnia 1681), do 
piany na ustach dodaje rzężenie w płucach. Sydenham 
( Processus in morbis) mówi tylko o rzężeniu. S ennert, 
uczony lekarz wrocławski, piękny napisał rozdział o uda­
rze, który zdaniem jego trafnie apopłeksyją nazywamy, 
ponieważ rażony nią człowiek pada jakby od piorunu, 
albo jak  ofiara poświęcona u stóp ołtarza. Co do sześciu 
przyczyn, jakie przywodzi, mówi o k r’"] występującej na 
zewnątrz naczyń u podstawy mózgu, a także o rzężeniu 
i  o pianie na ustach; dodaje w końcu, że put występują­
cy z utrudnionem  oddechaniem je s t znakiem śmiertelnym.

Takie było zdanie starożytnych i lekarzy XVII i 
X V III w.; nowocześni klinicyści zapisali dwa przypady, 
które uważali jako pewne znaki zbliżającej się śmierci.

Charcot powiada, że nie rzadko daje się spostrze­
gać u chorych na wybroczenie krwi w mózgu, na drugim 
do czwartego dnia po udarze, strup zgorzelinowy na po­
śladku, od strony porażonej. Co do nas, uważaliśmy cza­
sem nie jeden tylko strup, ale czasem trzy strupy, lub 
też bąble cechujące zgorzel, np. na kostce zewn., na ksiuku, 
i na dolnej części podudzia prawego, a obok tego strup na 
pośladku tejże strony. Charcot zwraca na to uwagę, że strup 
taki nie pochodzi od odleżenia, ponieważ nie pojawia się 
na częściach ulegającyęli największemu ciśnieniu i że od­
leżyny zwykle nie tw orzą się tak  szybko. Przypisuje on 
powstawanie takowych głębokiemu zapadowi czynności od­
żywczej i za znek blizkićj śmierci poczytuje. Czyby nie 
można zarówno przypuścić, jako powód tej zmiany, zakłó­
cenie czynności nerwowej, odnoszącej się do krążenia wło- 
gkowatego, jak  za tem przemawia podniesienie znaczne 
ciepłoty, spostrzegane w tych okolicznościach? Sprawa ta  
powstawania bąblów po stronie porażonej potrzebuje jesz­
cze nowych badań skierowanych ku wyśledzeniu przyczyn.

Bądź co bądź, pewną je s t rzeczą, że przypad ten 
za pewną przepowiednię śmierci blizkiej służyć może.

B o u c h u t  wskazuje jeszcze jeden znak, do poprze­
dnich zaliczyć się mogący, gdy powstaje podczas wybro­
czyny krwawej w mózgu, obok porażenia członków i od­
dechu rzężącego, a tym je s t zboczenie oczu. Zdaniem jego 
wybroczyna w mózgu ma miejsce po tej stronie na którą 
są zwrócone oczy. S. miał me dawno przypadek, w któ­
rym porażenie nastąpiło po stronie prawej, oczy zwrócone 
też były ku stronie prawej, a wybroczynę znaleziono w le ­
wej połowie mózgu; chociaż w tym przypadku oddech nie 
był rzężącym.

Dawniejsi lekarze snać nie zwrócili uwagi na ten 
przypad: nadarem nie aut. szukał o nim wzmianki w Ba- 
gliwim, Willizie, Sydenhamle 1 Sennercie. (Gaz. des hop. 
N r. 50. 1876). Dr. A. Kremer.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

S t r i c k e r .  Leczenie gosoca stawowego ostregi kwa­
sem salicylowym. W  dodatku do pracy, o k tórej już była 
wzmianka w „Przegl. lćk .“ (Nr 5 r. b., str. 46) aut. k ła­
dzie osobliwy nacisk na leczenie następowe, zalecając, że­
by po ustąpieniu przypadów podawać jeszcze przez tydzieA 
tenże przetw ór w ilości po 1 '5 do 2 6 gm. dzi nnie. W  za ­
paleniu stawów wiewiórowem i czerwonKowem kwas salic. 
okazał się bezskutecznym. {Beri. Jclin. Woch. 8, 1876).

Dr. Dembowski.
* D u p u y  (J .  de łher. 4, 1876) bardzo się unosi 

nad skutecznością nowego gatunku pieprzowca (Piper me~ 
thysticuni) zwanego „kaw a-kaw a“, w wiewiórza (gonor-  
rhoea). 4 —  5 gm korzenia skrobanego tej rośliny moczy 
się przez 5 minut w litrze wody; a ciecz tę, po odcedze- 
niu, podaje się dwa razy dziennie. ęD. m . W.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

s * Kraków, dnia 30. czerwca. W ydział lekarski uni-
> wersytetu krakowskiego wybrał w przeszłym tygodniu dzie-
1 kanem na rok szkolny 1876/77, Prof. Dr. Gustawa P i o -
< t r o w s k i e g o .  (Prof. Piotrowski pełnił już 4 razy te  same
s obowiązki, mi mówicie w 2iem półroczu r. szk. 1864/65
> i w r  szk. 1865/66, 1868/69 i 1869/70, z wielki im za -
? dowoleniem kolegów.)
< Delegatem W ydziału do Senatu akademickiego wy-
l brano na temże posiedzeniu Prof. Dra F . K. S k o b l a .
j * W ydział lekarski ze względu na dobro nauki, któ-
i ra  przez zmianę wykładającego pod sam koniec półrocza
i ucierpiałaby, uprosił Prof. B ie s ia d  ec ki e g o ,  żeby jeszcze
) do końca tego półrocza (więc około 3ch tygodni) pełnił
> obowiązki do katedry Anatomii patologicznej przyw iązane.
) W nioski zaś co do dalszego zastępstw a, a względnie
) obsadzenia katedry  opróżnionej, W ydział poruczył osobnej
S komisyi.

* Dnia 29 b. m. Prof. B r y k  wykonał w klinice chi- 
( rurgicznej nader trudną i rzadką operacyję, a mianowicie
s  wyłuszczył mięsak (sarcomu) wielkości głowy ludzkiej, a
l ważący 2 ‘/4 kilogr., ze szczęki dolnej mężczyzny la t 32
> liczącego. Operacyja, ukończona bez krwotoku, trw ała nie
s więcej niż 25 minut.
s * W arszawa. Zjazd ruskich badaczy przyrody i le -
) karry  odłożony został do dnia 31 sierpnia (12 września)
) rb ., a trwać będzie do dnia 9 (21) września. (W. D.)
) * Petersburg. Pani Kaszewarowa - Rudniewa w dn.
s 24. maja (v. s )  broniła rozprawy na stopień D o k t o r a
S m e d y c y n y  w sali Akademii lekarsko-chirurgicznej. Publi-
? czność przeważniu z kobiet złożona zapełniała od rana
\ salę. (G. °.)
| * Z Genewy podaje gazeta „W ien. Med. Woch.*
l w artykule sławnego uczonego, Prof. Karola V o g t a  do-
) kladue wiadomości o zakładającym się tam wydziale le-
S karskim , z których wyjmujemy szczegóły tyczące się ro ­

daka naszego, Dr. Zygmunta L a s k o w s k i e g o .  W spomniaw- 
i szy co do katedry  Anatomii patologicznej, że po oamowie
5 ze strony pp. C o r n i l a  i R a n y i e r a  z Paryża, powołano
i Dra Z a h n a ,  dotychczasowego asystenta u Prof. Recklmg
s hausena, Prof. V o g t  tak  rzecz dalej ciągnie; „Jeżeli w A-
S natomii patologicznej dano pierwszeństwo szkole niemiec-
? kiej (właściwie z konieczności, w skutek odmowy uczonych
| francuzkich. —  Red. „Przegl. lek.“); to  z drugiej strony

musiano się starać o pozyskanie reprezentanta szkoły 
j francuzkiej dla katedry Anatomi prawidłowej. Kto na t e
> stosunki pilną zwraca uwagę, ten ę łatwo przekona, że
j prosta, że tak rzekę, gospodarska Anatomija, która przecie
; je s t  główną podstawą, j lianowicie Chirurgii, w N iem czech
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coraz bardziej je s t zaniedbywaną na korzyść Ilistologii. 
Rzecz ta  nie może nas dziwić, albowiem w Anatomii nio 
m a już wawrzynów do zdobycia; a że Docenta niemiec­
kiego nie to głównie zaleca, czego on uczy, ale to, co 
tenże pisze: przeto większość zwraca się do takich prac, 
•w skutek których prasa drukarska i rysownik mogą zna­
leźć zatrudnienie. Nie ulega wątpliwości, że młodzi dokto­
rzy francuzcy lepiej, gruntowniej i rzekłbym praktyczniej 
umieją Anatomiję topograficzną i chirurgiczną, aniżeli nie­
mieccy, którzy znowu przewyższają ch w użyciu mikro­
skopu. W  praktycznym zaś względzie dla 90 przynajmniej 
n a  100 z pomiędzy uczących się, skalpel ważniejszy jest 
od lupy, Anatomija od Histologii. Otóż udało się pozyskać 
znakomitego przedstawiciela A uitom ii, D ra L a s k o w s k i e -  

o, który piękne może wykazać owoce swej czynności 
nauczycielskiej prywatnej w paryzkiój „Ecole p ratique“ 
i jako uczeń Ludwika K i r s c l i f e  I d a ,  sławnego neuro-ana- 
toma, pod względem elegancyi w preparow aniu bynajmniej 
nie ustępuje swemu mistrzowi. Prócz tego znanym je st 
L a s k o w s k i  z powodu własnej metody zachowywania ca­
łych zwłok, jakoteż pojedynczych preparatów , które cał­
kiem wyglądają jak  świeże i zachowują pierw otną mięk­
kość i sprężystość".

E pidem ije .  „Tim es" otrzym ał następujący telegram : 
Kalkuta, 18 czerwca. C h o l e r a  w różnych okolicach In- 
dyj wybuchła z niesłychaną gwałtownością. W e wsi Gold- 

r wood w ciągu 3 dni porwała 200 ofiar.
D ż u m a  w Bagdadzie ustała.
JMelcrotogiJd. Dnia 21 czerwca r. b. umarł w W ie­

liczce Dr. Jan Nepom. R o g o z i ń s k i ,  lekarz powiatowy, 
™ asystent kliniki okulist. w Uniw. Jag ., licząc la t 43.

W mies. czerwcu r. b. zm arła w Krakowie w 80tym 
roku życia Antonina z Sullów L e w k o w i c z o w a ,  wdowa 
po b. Profesorze chirurgii Uniwers. krak.

W  Bernie zm arł Dr. Maks. O t t o ,  radca nam iestnic­
tw a i referent sanitarny krajowy m orawsk'. —  W Hano­
werze umarł sławny chirurg Dr. S t r o m e y e r ,  który za- 
ledwo kilka tygodni temu obchodził 50-letm  jubileusz za­
wodu lekarskiego.

Dnia 1 czerwca r. b. zmarł w m. Radomsku (Nowo- 
Radomsku) gub. Piotrkowskiej ś. p. Adolf S z a l a y ,  lekarz 
prakt., w 38. roku życia.

Wiadomości osobowe. N. Pan mianował Dr. Zygmunta D z i- 
k o w s k i e g o ,  lekarza asystenta w szpitalu załogowym w Krako­
wie, lekarzem starszym rezerwy w szpitalu załogowym we Lwowie.

Wydział lekarski w Uniwers. krakowskim zatwierdził na 
drugie dwule/fie: JP. Dra W ładysława B y l i c k i e g o  na poBadzie 
asystenta kliniki położniczej, a Dra Adolfa W u r s t a  na posadzie 
asystenta kliniki okulistycznej.

Uwolniony zos ta ł  od obowiązków, na własne żądaDie, ordy­
nator Dadetatowy szpitala S-go Ducha w m. W arszawie, doktór 
medycyny Jan B r a n o  (od 7 maja 1876 r ).

W SPOM INKI HISTORYCZNE. Dnia 6. lipca 1S16 r. um arł w Krako- 
■wie Dr. Józef C z e r w i a k o w s k i ,  Profesor wysłużony Anatomii, Chirurgii i 
sztuki ęołożniczój.

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

B e r n a t z i k ,  Prof. W. Handb. d. aligem. u. specieilen Arz- 
neWerordnnngslebre. 1 Thl. Allgcmeine Arzneiverorduungslekre (.Ko- 
ceptirknode). Mit 202 Holzschuilten. Wien, BraumUllcr. 187A. w 8 ce 
w., str. 401. 11 mk.

B o l i ,  Prof. Das rrincip dfs Wachstbnms. Eine anatomi- 
pehe Uutersuchung. Mit 1 Kupfertnfel und 3 Holzschnittcn. Berlin 
1876. Hirschwald. Duża 8ka, str. 82. 3 mk

C h r i s t i a n  J. Etude sur la melaucolie. Des trouhies de Ja 
sensibilite góueraie chez les melancoliąues. 8vo, str. 22.1. Paryż
1876. 4 fr.

H i r s c h f e l d  u. P i e k l e r .  Die Bader, Quellen u- Curorte 
Europas. II. Bd. Stuttgargt, Enke 1876. w 8 ce, str. 651. 14 mk.

(I. II. 26 mk.)

L. 6 . K r a u s .  VolIstandiges therapoutisches Tasehenbuch fur 
praktische Aerzte und Wundiirzte, klinische Darstellnng der B e- 
handlung aller inneren und ausseren Krankheiteu mit Zugrundele- 
gung des metrischcn Systems. 6 Auflagc. Wien. 1876. Sallmayer 
et Co. 8ka, str. XV. 698. 3 złr.

L a b b e  et C o y n e .  Traite des lumenrs bćnignes du sein. 
8 vo, str. 560. 2 tabl. koiorow. i 32 figur w tekście. Paryż 1876.

1 2  fr.
N e u m a n n ,  Prof. Dr. Isidor. Lehrb. d. Hautkrankheiten, 

4 verm. Aufl. mit 76 Holzschn. Wien, Braumiiller. 1 8 7 6 . w 8 ee,
str. XVI i 6 8 8 . 15 mk.

J. Ort h.  Compendinm der pathologisch-anatomischen Dia- 
gnostik nebst Ameitung zur Ausfiihrung von Obduetionen. Berlin
1876. Hirschwald. Duża 8 ka, str. XXXI. 412. 10 mk.

B a n a s  M. E. Leęons sur les keratites prćcedees (Bune Etu­
de sur la circulation, l’innervation et la nutrition de l’ocil et de 
l’expose des divers moyens de traitement emnloyes contrę les  
ophihalmies en gćnćral. 8ka z rycinami w tekście. Paryż 1876.

4  fr.
P. S ch titz e nb e r g e r .  Des Fermcntations. Avec 28 fig. dans 

le texteJ^Paris, G. Bailliere. 187G. w 8 cc, str. 58.
II. Z e i s s i .  Grundriss der Pathologie und Therapie der Sy- 

philis und der mit dieser yerwandten yenerischen Krankheiten. 
Stnttgardt 1876. Enke. Duża 8kaJ str. XII. 336. 8 mk.

II. vdu Z i e m s s e n .  Handhuch der specieilen Pathologie 
und Therapie. Elfter Band. Zweite Iliilfte. Kr.mkheiteu des Riicken- 
marks. Eęste Abtheilung. Leipzig 187[i. E, C. W. Vogel. Duża 
8 aa, str. VIII. 382. 7 m k.

(Opracowany tylko przez E rb  a , zawiera część ogólną, a 
ze szczególnej choroby opon i niektóre choroby samegoż rdzenia 
pacierzowego).

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym. 
Nr. 30.

I io resp o n d eiicy ja  R ed a k cy i i  A d m in is tra cy i.
Tym z Szanownych Prenum eratorów, którzy prenu­

m eratę na „Uzupełnienie słownika" bądź złożyli, bądź też 
książkę tę  zamówili, zostanie w tyoh dniach po zbroszu- 
rowauiu dziełko to przesłanem.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 5. łipca o godz. 5 po poł. posiedzenie zwykłe, 
na którem : 1) Kol. Blumenstok dokończy wykładu o obłą­
kaniu moralnem. 2) Kol. Pacuła mówić będzie o wście ■ 
kliźnie u źwierząt.

Stowarzyszenie do wydawnictwa dzieł lekarskich  
polskich w Krakowie odbędzie w Sobotę dnia 8 lipca 
o godz. 5 po poł. w sali wykładowej kliniki lekarskiej 
Zgromadzenie ogólne, na którem Wydział Stowarzyszenia 
zda sprawę o stanie Stowarzyszenia od czasu ukonstytuo­
wania się w listopadzie 1875 r.

Według §. 20. Statutu członkowie zamiejscowi wy­
konywają prawo głosowani! tylko przez innego członka, 
głosującego w ich zastępstwie na mocy piśmiennego upo­
ważnienia.

Kraków dnia 28 czerwca 1876 r.
P ro f D r. Korczyński.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijeniejnege 
dołącza się Nr. 12 tegoż pisma w objętości % arkusza

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Już wyszło z diuku

Uzupełnienie słownika łacińsko-pol- 
skiego wyrazów lókarskich,

Prof. Dra Skobla i Dra M. Kremera
razem z przekładem polskim 

wielu wyrazów lekarskich niemieckich angielskich i francuzkich 
i słowniczkiem wyrazów weterynarskich. 

u ł o ż o n e  p r z e z  1

Prof. D^a Stan. Janikowskiego 
Dra M. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera 

Kraków 1876 w 8-ce Nakładem Tow. Lekarskiego Krak. str. 80.
Dziełko to  nabyć będzie  m ożna  w A dm in istracji Przeglądu lekar­

sk ieg o  po cenie 80  centów  prócz kosztów przesyłki a  P renu m era to ro w ie  „ P rz e ­
g lą d u  L ek arsk ieg o1' nabyó m o g ą  to  dziełko po zniżonśj cenie 60  c. prócz k o ­
sz tów  przesyłki.

S am  Słownik łac ińsko-polsk’ wyrazów lekarskich  Prof. D ra  F re d .  K az. 
S k o b l a  i D r a  M.  K r e m e r a  wydany w K rakow ie  w r. 1868  nabyó m o g ą  
P re n u m era to ro w ie  „ P rz e g lą d u  Lekarskiego® w A dm iu is t racy i  tego  p ism a  po 
cenie 2 złr.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i owieże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państwa niemieckiego i Cśsarstwa austry- 
■ackiego także sam fabrykant

Wilh. Jick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick's Wundersalbe genannt)
furerfroreneGliede 1 Huhneraugen, Prost- 
beullen, alte und f.ische Wunden, Gicht- 
±Ia»morhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum ziSŁś lelseitigen G ebraucb 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. bsterreiebiseben 
Staaten der Fabrikant

Wilh. .ck.
Zittau in Sachsen.

I
Dr. wszech nauk lekarskich,

ordynow ać będzie w roku bieżącym
w 2 \K0PANĆM

o czem zaw iadam ia  Szanownych Kolegów.
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IV  O  W  A N Ó  W  IV O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskie i

Z A K Ł A D  L E C Z NI C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie

Dyrekoyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Ź elasko. D r. K arczew sk i
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Dr. JÓZEF BERGSON
Warszawianin, Docent Uniw. Berlińside- 

go, praktykuje i tego roku 
w  H E I C H J F G ] S r i 3 1 A .J j X j  

w Bawary].
Mieszka Yilla MaximUiansoad.

Br. ZDUŃ
ordyimje jak w latach poprzednich

w

tak i tego roku 
KRYNICY.

Uzdrowisko i zakład leczenia wodą

P r i e s s n i t z t h a l
blizko Mbilling i Briihl, 3/4 mili od Wiednia koleją południową takie leczenie gimnas­
tyczne elektryczne wziewaniami i dyjetetycz.ie.

O tw arcie 2 0  K w ietnia.
Zupełne utrzymanie (mieszkanie, żywność, kąpiele) tygodniowo 23 złr. a. w. 

Prospekta i bliższa wiadomość w W i e d n i u  Schottenring 9. I. piętro, od 3 —5 pop.
Dr. Jgnacy Franki.

A iwito P°sia<̂ a wedle ruzbiuru p. Prof. Freseninsza obok jednako-
ZDROJ WIKTORYI w EMS Wych składników mineralnych znaczny nadmiar kwasu wę-

Die E IH SfiR

wmm-
FELSENQUELLE

glowego (Victoriaquelle 1.20 — Kranchen 1.03), woda więc 
z tego źródła daje się dłużej utrzymać w stanie nierozło- 
Żonym . jest do rozsyłki — dla leczniczego u: cia w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskie. Napeł­
nianie odbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ma- 
teryjałów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach w-ód mineralnych, które też dostar­
czają l?a.iom Lekarzom pi jbek za ń~-mo.

Adiuinistracyja zdrojów Kónig Wilhelms Felsenąnelleu.

Chorzy
n a  c h o r o b y  u m y s ł o w e  i n e r w o w e

znajdą pomieszczenie w przytułku
król. Radcy Dr. FRANCISZKA SCHWARTZERA.

Buda-Pest I Bezirk Nr. 270. 
Leczeniem umysłowo chorych kieruje Docent Schwartzer, a chorych 

na cierpienia nerwowe Docent Ketly.

BUDOtF THURRIEGL
F ab rykan t  c h i r u rg i c z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
Alservorstadt. ara Glacis. Scliwarzspanierhęus Nr. 5. 

poleca się ze wszystk iemi tego rodzaju  należącemi ar tykułam i 
wedle lujnowszej konstrukcyi.

D okładno cenniki p rz e s w a  n a  żądanie  darmo.

Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k i e j
utrzymuje na składzie

Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 la t  
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego- 
po 32 Złr., 38 Zlr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam i dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle D ra Siegle cena 10 Złr. 
austr. wal.

J. F. Jaro
Mechanik w Wiedniu Oberdobling 

1 'łleustift-Gasse Nr. 58.
1 E lektro-m agnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach , zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

Dyplom uznania gospod. wy­
staw y w Mistelbaeh i Medal 
zasługi gospod. wystawy w St. 
Gallen ljSłj.

Największy wybór
przedm iotów

optycznych .
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1  
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 „;r. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary zło­
te, cwlkery ? kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od t złr. 
50 kr. począwszy z lajdelikatniejszemi pe- 
reorke aicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawsze r.a składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse"Carlstrasse Nr. 6 neu.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardianycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPH1UM €YHE\AI€I VI
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Franoyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deflis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składaeh materyałów apte­
cznych PP Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece Pf Chrośwjckiego; w- Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w a p te ^ P . Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie mate.ryałów aptecznych P. 

Bareikowskiego.
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|  SÓL SEDLITZ CHANTEAUD. |
^  Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzym uje
OJ czy sto ść  k rw i, u suw a zap arcie  s to lca  i zap ob iega  |jj 
J g o rą czk o m  zapalnym . w
W Podług uczonego profesora BURGGRAEVA, używanie codzienne
ip  Soli Seidlitz odwodnionej, je s t najpraktyczniejszym  sposobem prze- (u 
^  dłużenia życia i uniknienia wielu chorób. 1 (

|  LEKI DOZOMETRYCZNE. |
$ Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy. $
0) P rzetw ory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi-
Ep dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo- ąj 
fb wanych matem atyczme, z pomiędzy tych leków: ŁO
fu K A ^ i Y N  J' est naj celniei szym środkiem p rzeczy szcza ją cy m  
^ A ”  a O l i i  |  w zm acn ia jącym  żo łą d e k . |
$  KAFEIN je s t lekiem najdzielniejszym przeciw m igren ie .

g  WODOŻELAZOSINIAN CHIN1NU środkiem przeciw m
w nerw obólom . Ęn

|  BROMEK KAMFORY J J f J a i S  lóS x r l w 7 c l cP ‘ 1
$  S

j Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie tjj
5 4 , ru e des F ran cs  - B ourgeois, d  P a ris . '(j

W  W arszawie, w składach m ateryjałów aptecznych PP. Mro- / j  
CO zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P . Trauczyńskiego i  Gj 
yj Redyka, we Lwowie w aptece P. Mikolasch. oj

' B s a s s s a s a s a s e s a s e s F s s s s s ^ s s e s e s e s s s s s e s s s s s s s G s a s ®

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
_A.ptekarz w Esseg

ofiaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i C zokofadki ch in inow e

z Chinin, t a n n i n e u t r .
ICO sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego cllininu O" 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w W iedniu do Pana  Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie

do P io tra  Mikolascha, Aptekarza. W  Tarnowie do A- Tenezyna, Aptekarza.

—  31 9  —

A. HOCHSINGER Aptekarz w  Warasdynie
poleca do łaskaw ych prób P. T. Panom Lekarzom  swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z T an iną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et brom at. Argent nitr. E x tr 
opii. Bismutk. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesęuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales Bą najstaranniej przyrządzone na sposób zw ykłych stoczków z jednostajnym  
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać  chcemy jak  również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak  najw iękzze rozpowszechnienie między, publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnćj i wojskowej stwierdziły jak  najśw ietniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

C tn a  kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 tl. 50 k r. pojedyńczo 20 kr.
Równi cześnie polecam najmocnićj moje „Bongies vaginales Solul).“ i „Supositor. 

gelat. S0lttli.“ z dowolnym lekiem  we wszelkich dozonaniach.
Niniójszem stwierdzam że używałem „Bougies medicinu wziętych od Pana A ptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największój części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Lud fik
B uda-Peszt 28 m arca 1876 r. L ćkarz ordynujący w szpitalu św. Jan a .

ANTONI ROSENBERGr
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e
zawiadamia Szan. Kolegów, że, jak dawniej,

tak i w tym roku jest lekarzem 
zdrojowym

w

Karlsbadzie.
Mieszka 

„ z u m  s c h o n e n  K a i s e r " .

Auxi'ium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna- 
nyeb roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
lćczącej, badane przez pigrwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w na j­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują- 
■e się:

S  Epilepsyje Padaczki 9  
S  Szaleństwa L9
1S Kurcze piersiowe i żołądka, gg

Przed  użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychm iast przetwór w raz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m .

Przestrzegam  wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako  środek swoisty nic 
innego jak  rozezyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy byw ają uw zglę­
dnieni.

S ’ l v i n s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i l i n m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur- 
/.o w y ch .

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przcdpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., ITiedrichstr p . ,  I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana SyGiusa Boas pr; ciw patlac..- 
■e i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez um ie­
jętne  powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Nr. podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
śiuuek ten  ni<- z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o  
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t ó t  r a c z e j  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  któro w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j ak  s z a l e i K  
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al- 

' bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a : s ł y n ­
n i e j s z y c h  Ićkarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
a n t  i e p i l e p t i  c um.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności w spółdziałać, aby ten tak 
c e r n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h -
n i e n i e. ,

Rerlin w Marcu 1875.
/T Dr. Jan Muller,
(L. o) p . "W. Radca lekarski.
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Au Quinqnina et au Cacao combinćs
TrudnoścYz jaką żołądek znosi przetwory fchiny, i w ogóle subsranBLe 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
„zasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A.
w któróm Kakao połączone z chiną dla złagudzenia własności ściągają- 
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płeiowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatśm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwę : 

«WINA ŚCIAGAJACO-ODŻYWCZEGO BUGEaUD’A » /
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : iv Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd.Aug. Gallego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. Lilpopa; w V?ilme, w aptece P. Chrościckiego ; w  Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

daw nione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznych 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE s
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- |  
żdej chwili ustępują po użyciu pi- £ 
gułek antinewralgijnyoh Dra CRO- y  
iNIER. Skład w P a r y ż u  w aptece i 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. ?

j Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- ?
\ skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; S 
1 we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka.
i WVWłiVW/VWWM/WVW WtŁł/WW/WWIAiWl/Wł/Wł /»/V»IWIWI WWW/WtiW\/VUIVUVI/t VW

ELl.Alh ET DRAGEES DU Dr RABlITEAll
(L aureat de lU -stifrit de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RA BUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez p"ofessorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

P reparatate z Chlorku żelaza  leczą Bladaczkę, W y n ę d z n ie n ie , N ie d o ­
k rw isto ść , regulują O dpływ y  m ie s ię c z n e , wzmacniają Organizmy  w yczer­
pa n e  i o sła bio n e , i 'esprawiając nigdy Za tw a rd zen ia .

Dostać można w znaczniejszych aDtekach
Sprzedaż h u r t o w a  w  P a r y ż u , u  P .  GLIN e t  C*, ulica Racine, 14.

W Y K O P,
SOSNOWP BALSAHICZAO 

ZIOŁOWY
ALEKSAIIDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacji 
w Przemyślu.

Skuteczny" w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu­

co w ej ; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia;

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra ­
zy dn;a po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
1 (Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach p. W . Beldowiez;

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bocliui u p. Reissa ; w Brodach u p. Wito- 
sławskiego ; w Bóbrce u p. Międlickiego ; w B eł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle u p. Paleha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowieza ; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
g o ; w Pizeinyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka ; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste- 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu u p. Jamrogi w icza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.

4 *  E T^  AU

BROMURE DE CAMPI1RE 

Du E octeur GLIN
LAUREAT DE LAFACULTEDE MEDECIńE A PARIS

(PRIX M0NTHY0N)

Kapsułki i Pigułki Dra CU N z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
m uzgui nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy. Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P GLIN et Cg, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

.Nakładem 'Iow . ioKarakiego ai akow skiego. W uruKarm U niw ersy tetu  Jag ie il. pod zarzqdem  Ig u . Stelcla.
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BIURO REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Jfikspedycyja raiejeeowa 
•w księg. St. Krzyżanowskiego 

Rynek główny Nr. 30,

"Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości l—i '/, arkusza.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Eedakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

R ę k o p ism y  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi :
w Krakowie. na prowmcyi.

rocznie zła. 6 c. — zła. 6 c. 60.
półrocz. zla. 3 „ — zła. 3 n 30.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
D w utygodnik łilgijeniczny 

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. ikosztu je dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Za wiĆrBZ drohny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 e.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki chorób skórnych Prof\ Dra Rosnera w Krakowie: Przyczynek do patologii i terapii pierzchnicy wypocinowej czerwo* 
nej. —  Z  kliniki okulistycznej Prof. AHta w  Wiedniu ;  L a s k i e w i c z  de F k i e d e n s f e l d .  Rzadki przypadek zwyrodnienia warstw prze­
dnich rogówki (Dok.). — Posiedzenia towarzystw: Tow arzystw o lekarskie krakowskie. — Zjazdy lekarskie. — Drobiazgi pedyjatry- 
czne, terapeutyczne i chirurgiczne. — Kronika i rozmaitości.

Z KLINIKI CHORÓB SKÓRNYCH Prof. Dra ROSNERA 
w KRAKOWIE.

Przyczynek do patologii i terapii pierzchnicy wypoci- 
nowęj czerwonej ( lichen  e x su d a tiv u s  m b e r ) .

Podał Dr. F. Obtułowicz, Asystent tójże kliniki ')•

Do rzadszych przypadków w dziedzinie chorób skór­
nych zaliczamy objawy pierzchnicy wypocinowej czerwo­
nej: bo naw e t H eb ra ,  rozrządzający  n ade r  bogatym m a te -  
ry ja łe m  klinicznym w ty m  zakresie, wspomina w sw em  
obszernem  dziele o chorobach skórnych (L e h rb n c h  d er  
H a u tk r a n M e ite n  von Dr. T. H e b r a  u nd  Dr .  M. K a p o s i .  
W ie n  1 874) tylko o 50  przypadkach w spomnianego c ier­
p ienia ; podczas k iedy przypadki innych chorób skórnych, 
ja k  łuszczu (p s o r ia s is )  i tp. liczy na  tysiące. P rzy pad ek  
przedstaw iony  w dniu 15. g ru d n ia  1875 r. Towarzystwu 
lek a rsk ie m u  w K rakow ie  ciekawy je s t  z tego zwłaszcza 
w zględu, że cierpienie  doszło do wysokiego stopnia, zaję­
ło  bowiem n iem al  ca łą  skórę; a  nad to  wszystkie okresy 
rozwoju  tego rzadkiego cierpienia, począwszy od guzków 
pojedynczych wielkości prosa porozrzucanych i poodoso- 
bn ianych, aż do miejsc, w których skóra już  n iem al zani­
kowi u lega, wybornie hadaó można. I  ten  przypadek, jak  
p raw ie  wszystkie zresztą ,  j e s t  c iem nym  pod względem 
ajty jo log icznym ; chora bowiem, nazwiska K a ta rzy n a  N o-  
wakowa, z Wyciąż pod K rakowem , l a t  40, żona rolnika, opo­
wiada, że prócz zimnicy przed  1 V, rokiem przebytej nie 
zapad a ła  n igdy n a  zdrowiu, i dopiero  po raz pierwszy 
d o tk n ię ta  j e s t  chorobą  skórną.

M iesiączka pojawiła się u  niej w 18. roku życia, i 
to  w .3 la ta  po zam ąż pójściu, w 15. bowiem roku życia 
zaw arła  śluby małżeńskie. W  33. r.  życia poszła za m ąż  
powtórnie ,  odbyła  7 porodów, z s iedm iorga  je d n ak  dzieci 
żyje dotychczas je d e n  tylko chłopak, obecnie 12-le tn i ,  n ie­
zb y t  dobrze odżywiony, który , podobnie jak  resz ta  jego  
rod ze ń s tw a  zm arłego , zapada n a  częsty kaszel połączony 
z dusznością. Z bliższych ani dalszych krewnych n ik t  nie 
b y ł  do tkn ię ty  żadnem  cierp ien iem  skóry. O becna choroba 
pow sta ła  p rzed  rokiem, i to pojawiła się najpierw  na  r ę ­
kach, k tóre  były aż po p rzegub  nadgars tkow y obrzękłe i

') Przypadek przedstawiony Da posiedzeniu Towarz. lek. krak. 
dnia 15 grudnia 1875 r.

czerwone, a zmiany te  chorobowe b y ły  połączone z m o -  
cnem sw ędzeniem . Późniśj choroba rozszerzy ła  się na  ko­
lana  i n a  stopy, podeszwy zgrub ia łe  pękały, podobnie  
ja k  i skóra  na dłoniach, sku tk iem  czego chora  nie m o g ła  
ani dobrze chodzić, ani też ż a d n ą  p ra c ą  ręczną  się za­
tru dn iać .  Paznogcie  tak  u rąk , ja k  i u nóg ju ż  wówczas 
uleg ły  zn iekszta ł tn ien iu , były bowiem grubsze i kruchsze, 
niż  w s tan ie  p raw idłowym , s trac iły  swój połysk, nab ie ra jąc  
odcienia  barwy żółtawej. W  m aju  1875  r. choroba sam a 
przez się m ia ła  us tąp ić  po największej części; polepszenie  
jed n ak  nie t rw a ło  długo, już  bowiem w paźdz ie rn iku  cho­
roba  zaczęła  się szerzyć n a  nowo bez przyczyny znanej, 
tak, że w chwili przybycia n a  k lin ikę , tj. 5 . l is topada  
1875 r. p raw ie  2/3 ogólnej powłoki do tkn ię te  były c ier­
p ieniem, a obraz choroby p rzeds taw iał  się w sposób n a s tę ­
pujący :

Chora m iern ie  odżywiona, z podśció łką  tłuszczową 
skąpo rozw inię tą ,  nie użala  się wszakże na  żadne dole­
gliwości,  a  mianowicie na  n ieżyt przewodu pokarm ow ego; 
badanie  też narządów  w ewnętrznych nie wykazuje żadnych 
nieprawidłowości. Głowa pok ry ta  łuskam i p rzy lega jącem i 
ściśle do skóry niezmienionej, n igdzie  wszakże nie m a  "wy­
niosłości, j a k  to  bywa w łuszczu (p s o r ia s is ) . W łosy  su ­
che, ale dobrze przyczepione.

S kóra  na  tw arzy mocno nap ię ta ,  pokry ta  łuskami, 
a  w miejscach wolnych od tychże je s t  nieco zaczerwienio­
n ą  i połyskującą. S ku tk iem  nac iągn ięc ia  skóry spos trze­
gam y  w m ie rn y m  s topniu  wywinięcie powieki dolnej p ra ­
wej (ectropiurri).

Skóra na szyi, n a  karku, i w górnej połowie k la tk i  
piersiowej czerwona, grubsza , o czem wnioskujemy z g łę b ­
szych rowków skóry i grubszych fałdów skóry ujętej w p a l­
ce, n ad to  p o k ry ta  łu skam i brudno białemi.

Podobneż zmiany, ty lko  w stopniu wyższym, uw aża­
m y  n a  obu p rzedram ionach ,  najznaczniejsze zaś na pode­
szwie i dłoniach. W  tych o s ta tn ich  m iejscach  skóra n a ­
p ię ta  p o k ry ta  j e s t  wysoką w a rs tw ą  zgrubia łego  przyskór- 
ka. P a lce  u r ą k  lekko zgięte, paznogcie grubsze, pozba­
wione połysku, żółtawe, k ruche  i nieforem ne. Zm iany  w r ę ­
kach, a  mianowicie napięcie  skóry i z tą d  pow stałe  rozpa­
dliny  dość głęboko sięgające, n ieraz broczące, są powodem, 
że chora nie może rąk  do niczego używać.

W  obwodzie miejsc czerwonych i w równej mierze 
naciekłych, pokry tych  zarazem  łuskam i,  widzimy guziczki 
wielkości z ia rn a  prosowego, okrąg łe ,  b lado czerwone, po­



kryte łuskami; tu i owdzie widać guziczki z wklęsłością, 
drobniutką na szczycie guzka widoczną.

Skutków drapania nigdzie wykazać nie można, m i­
mo że chora utrzymuje, że ją  mocno swędzi Nigdzie na 
skórze n:e ma gromady składające’ się z g u z i c z k ó w g u ­
ziczki bowiem okazują się nieregularnie porozrzucane, 
szczególniej na tylnej powierzchni klatki piersiowej i na 
odnogach dolnych, mianowicie na powierzchni przodkowo 
wewnętrznej uda prawego i lewego.

Mając przed sobą tak wybitny obraz cierpienia skó­
ry, nie można się było pomylić w rozpoznaniu. Cechy o- 
sutki przemawiały za sprawą wypocinową przewłoczną 
(idermatosis exsudativa chronica); obfite łuski pokry­
wające tak pojedyńcze guziczki, jak szczególniej miejsca 
zajęte przez guziczki razem pozlewane, nakazywały zali­
czyć to cierpienie do działu cierpień wypocinowych skóry 
z przebiegiem przewłocznym, połączonych z wytwarzaniem 
nadmiernem przyskórka (dermaloses sguamosae). W tym 
zaś dziale chorób, do którego zaliczamy, postępując torem 
H e b r y ,  łuszcz (psoriaris), pierzchnicę wypocinową czer­
woną (hechen exsudativuś) i łupież czerwony (p ityria sis  ru­
bra), uwzględniając obraz chorobowy w całym rozwoju, 
można było jedynie zatrzymać się przy pierzchnicy wypo- 
cinowej: obecność bowiem guzków wielkości ziarna proso- 
wego wykluczała w zupełności łupież czerwony (pityria­
sis rubra)-, zajęcie niemal 'Całej skóry, szćrzenie się 
sprawy chorobowej zarówno po stronie wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej odnóg, zlewanie się guzków przez bardzo li­
czne ich występowanie, a nie przez stopniowe zwiększanie 
się pojedynczych guzków, które niemal nigdy nie przekra­
czają wielkości ziarna Krosowego,—  podczas gdy mniejsze 
od ziarna prosowego, należące niejako do wcześniejszego 
okresu rozwoju w znacznej liczbie i w naszym przypadku 
napotkać można; wreszcie brak ustępowania w środku, a 
szerzenia się w obwodzie,—brak tej cechy tak charaktery­
stycznej dla łuszczycy (psoriasis) —pozwalał cierpienie ni­
niejsze i od wzmi ankowanej co dopiero choroby (psoriads) 
odróżnić, zwłaszcza, że i łuski nie okazywały tutaj tej 
śnieżno białej barwy i połysku asbestowego, lecz owszem 
odznaczały się wejrzeniem żółtawo lub brudno białem. 
Co do innych cierpień, z jakiemiby to cierpienie mużna 
było pomięszać, należy jeszcze wspomnieć o wyprysku gu­
ziczkowym (eesema papulosum); brak jednakże pęcherzy­
ków występujących obok guziczków w takim razie nie po­
krytych łuseczkami, brak sączenia i strupów pozwalał 
z wszelką pewnością wykluczyć tak to cierpienie, jak i 
kiłę wtórorzędną w postaci guziczków występującą (syph-F 
lis cutanea papulosa), której objawy wielokrotne zbyt są 
charakterystycznemi, aby z nią tak wydatne-cierpienie, jak 
niniejsze można było pomięszać.

Pierzchnica wypocinową (lichen exsudativus) wystę­
puje pod dwiema postaciami: albo jako tak zwana p. w. 
czerwona (l. e, ruber), albo jako p. w. u osób zołzami 
dotkniętych (l. e. scrophulosorum).

Brak wszelkiej podstawy do przypuszczenia zołzów 
uj osoby 40-letniej, dotychczas zawsze zdrowej; nadto ta 
okoliczność, że cierpienie wystąpiło w postaci gromad lub 
kępek, jak to zazwyczaj bywa w pierzchnicy dotykającej 
osoby zołzowe, i zajęcie nie samego tylko tułowiu, ale i 
odnóg, wreszcie rozległość cierpienia, pozwalają również 
z wszelką ścisłością wykluczyć pierzchnicę powyższą (li­
chen scrophulosorum) i upewniają tem bardziej rozpoznanie 
pierzchnicy wypoeinowśj czerwonej (lichen exsudativus 
ruber).

Pomimo znacznego upośledzenia czynności skóry,—- 
cierrńenie bowiem, jak już wzmiankowałem, niemal całą 
powłokę ogólną zajmuje,—chora cieszy się względnie aobrym 
stanem zdrowia, apetyt ma znakomity, a w moczu nie

< zdołał prof. S t o p c z a ń s k i  prócz śladu białka, zaledwie 
i S dostrzegalnego, wykryć żadnych innych nieprawidłowych 
j składników. Ufajac doświadczeniu H e b r y ,  któremu tylko 
| 14 pierwszych takich chorych umarło, guy nie znał jesz- 
1 ( cze skuteczności przetworów arsenowych, (umarli zaś skut-

\ kiem ogólnego wycieńczenia sił i następowego charłactwa),
? musimy w tym  przypadku rokować dobrze: znakomity 
| bowiem Dermatolog wiedeński zapewnia, że arsen podawany 

w postaci pigułek azyjatyckich, począwszy od 3 dziennie,
> stopniując następnie do 10, a nawet 12 przez całe miesią- 
; ce, usuwa stanowczo to cierpienie, tak, że nie widział do- 
| tychczas powtórnego wystąpienia tej choroby, po wylecze- 
| niu w zupełności dokonanem. Arszenik ma dopiero dzia- 
| łać po 6 tygodniach, tj. po wyżyciu 400 — 600 pigułek,
< a polepszanie objawia się tym sposobem, że guziczki na- 
i bierają barwy ciemno-cisej, przypłaszczają się, a nakoniec 
\ znikają; nadto, że się zmniejsza swędzenie, przykre za- 
| zwyczaj.
I I  u naszej chorej podawaliśmy również przetwory
> arsenowe, najpierw zażywała ona rozczyn Fowlerowy (so- 

lutio arsenicalis Fowleri) po 6 kropli dziennie, a po 4
< dniach, po wyżyciu 24 kropli (czyli '/4 ziarna kwasu ar- 
s senowego = : 2 cgm.) poczęła zażywać pigułki azyjatyckie,
| począwszy od 3 a stopniując co tydzień o jednę. Do 15.
| grudnia wyżyła 150 pigułek, tj. blisko 15 ziarn =  1 gm.

kwasu arsenawego. 
f Ponieważ chora mocno się użalała na suchość i na-
< pięcie skóry, zwłaszcza na dłoniach i przedramionach: prze- 
i to zalecono jej w celu ulgi dnia 20. listopada smarowanie
> rąk maścią Hebry, a później tj. 1 grudnia tranem (Ol.
; jecoris aselli), którychto środków chora z chęcią używa- 
\ ła, prędzej bowiem się oddzielały grube warstwy nagro- 
l madzonego przyskórka, a skóra, stając się podatniejszą, nie
> tak łatwo pękała i broczyła.
s Co się tyczy stanu w dniu 15. grudnia, to lubo za-
l przeczyć nie można, że cierpienie mimo używania przetwo-
) rów arsenowych trochę się rozszerzyło na grzbiecie i na
< odnogach dolnych, a to przez występowanie nowych gru­

czołów wielkości ziarnek prosowych i mniejszych, jak to
> szczególniej na wewnętrznej powierzchni obu ud i na obu 

przedudziach poprzednio wolnych dobrze widzieć można,
< a na brzuchu guziczki dawniej skąpsze, obecnie obficiej 

występując, zlewać się poczynają; to z drugiej strony przy­
znać trzeba, że cierpienie na twarzy, skórze głowy pokry-

\ tej włosami, na przodkowśj ścianie klatki piersiowej, na
< dłoniach i podeszwach poczyna ustępować, a i paznokcie

na nowo wyrastające przybierać poczynają kształty więcej
> foremne i prawidłowe.
< Później stopniowo zwiększano ilość piguiek azyjatyc- 
l kich, tak, że dnia 12. stycznia poczęła już zażywać po 10 
| pigułek tuż przed, obiadem, a do 17. stycznia wyżyła ra- 
l zem 420 pigułek, czyli przeszło 3 gramy kwasu arse­

nawego.
; Ponieważ jednak sprawa chorobowa mimo tak zna-
ł cznych dawek arsenu nie ustępowała dość szybko, a nadto 
i na grzbiecie w okolicy środkowej kręgosłupa i na wewnę­

trznej powierzchni obu ud świeżo występujące guziczki
> zlewać się ze sobą poczynały: przeto połączono leczenie 
( środkami na wewnątrz podawanemi z leczeniem zewnę- 
\ trznem, tj. zalecono chorej codziennie z rana kąpiel cie- 
s płą z dodatkiem 600 grm. węglanu sody (natrum carbo-

nicum) i nacierania mydłem szarem od czasu do czasu.
\ Dnia 10. lutego uważano po 24 kąpielach i wyży-
i ciu 540 pigułek znakomite polepszenia sprawy chorobo­

wej, szczególniej na grzbiecie i na ramionach, w których-
< to miejscach skóra odzyskała niemal zupełnie prawidłową 

swą gładkość i grubość.
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Dnia 26. lutego chora opuściła zakład, na konieczne 
uporczywe żądanie, ze znakomitćm polepszeniem: cierpie­
nie bowiem zajmujące całą powłokę ogólną ograniczyło 
się obecnie do obu przedramion, do dłoi i i do wewnę­
trznej powierzchni obu ud; zresztą niemal wszędz.e skóra 
odzyskała wejrzenie prawidłowe. Na twarzy widaó tylko 
w okolicy wargi górnej drobne łuseczki białe dośó skąpe, 
na karku skóra pozbyła się nacieku i wygląda tylko nie­
co mocniej zaczerwienioną; podobnież na brzuchu, na po­
śladkach i w okolicy krzyżowej skóra słabo tylko zaczer­
wieniona i pokryta przyskórkiem łuszczącym się. Pod obu 
pachami kilka małych ropni wielkości orzeszków laskowych. 
Na obu przedramionach widzimy jeszcze obecnie skórę 
mocno zaczerwienioną, nieco grubszą, to też trudniej 
w fałd ująć się dającą, pokrytą łuszczącym się przyskór­
kiem. Palców ręki lewej jeszcze dobrze wyprostować nie 
może, trzyma je przeto w położeniu na wpół zgiętem, za 
to pałce ręki prawej może chora zupełnie już prostować; 
skóra na obu dłoniach, zwłaszcza na dłoni lewej, zgrubiała 
i popękana. Paznokcie w końcach swych mocno zgrubiałe 
(blisko na % cm.), atoli u nasady już niemal zupełnie 
prawidłowe. Najwybitniejsze jeszcze zmiany chorobowe 
widaó w wewnętrznej powierzchni obu ud, atoli już i tu ­
taj pojedyncze guziczki wszędzie się przypłaszczyły; wido- 
cznem jednak je s t jeszcze mocne zaczerwienienie, a nadto 
chora uskarża się na dośó mocne swędzenie tylko na udach 
i na obu przedramionach. Skóra na obu podudziach i na 
obu podeszwach wróciła do stanu prawidłowego, paznokcie 
tylko jeszcze na końcach zgrubiałe; chodzić jednak chora 
może bardzo dobrze, podczas gdy w chwili przybycia do 
zakładu klinicznego z trudnością tylko i ze znacznemi 
bólami z powodu popękania zgrubiałych podeszew przez 
salę przejść się mogła.

(Dokończenie nasfąpi.)

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. ABLTA w WIEDNIU.

Rzadki przypadek zwyrodnienia w arstw  przednich 
rogówki.

Podał Dr. Alfred Ignacy Laskiewicz de Friedensfcld, Lekarz prak­
tykujący w tejże klinice i Demonstrator w Zakładzie histologicz- 

no-fizyjologicznym Prof. Briickego.

(Dokończenie.)

Dnia 4. listopada 1873 r. Jan  szuka znowu pomocy, 
spostrzegłszy, iż od czerwca t. r. lewem okiem znowu co 
raz gorzej widzi. Rogówka oka prawego nie pokazuje ża­
dnej zmiany, została w tym stanie jak  wyżej dnia 3/1 
1872 r. We środku zaś rogówki lewego oka widaó zno­
wu plamkę szarawo niebieską. Powierzchnia i krzywizna 
rogówki są całkiem prawidłowe, oprócz dolnej połowy ro­
gówki, której powierzchnia, jakby makiem posiana, poka­
zuje też sane  zmiany chorobowe, które wyżej już były 
opisane; w dolno-zewnętrznej i dolno-wewnętrznej części 
rogówki zaćmienie jest teraz największem. Obwód plamki 
zaopatrzony w naczynia drobne, część średnia bez naczyń. 
Prawem okiem chory liczy palce w odległości 13', w Nr. 
11 prób Jagra potrafi rozpoznać krótkie wyrazy; lewem 
okiem liczy palce w oddaleniu tylko 9' i czyta Nr. 15 
prób Jagra.

Dnia 11/11. Powtórzono operacyję na rogówce oka 
lewego. Prof. A rlt wyciął najprzód powierzchowne war­
stwy, a potem i kilka szarych blaszek z głębszych części 
rogówki. Zlepiono powieki plastrem angielskim i na po­
wieki kazano często zmieniać zimne okłady.

Dnia 15/11. Oko łzaw) znacznie, zresztą zadrażnie­
nie mierne. Nałożono opaskę na oba oczy.

Dnia 19/11. Rogówka jeszcze nie całkiem gładka.
Dnia 22/11. Prawem okiem chory liczy palce w od­

daleniu 18', lewem okiem w oddaleniu 5 |
Rogówka osa lewego w części dolno-zewnętrznej jesz­

cze nie gładka, lecz pokryta ziarnkami, a nawet i środ­
kowa część nie całkiem gładka; ale zaćmienia nie widać. 
Oko łzawi jeszcze po zdjęciu opaski. Chory chce wrócić 
na wieś; dano mu receptę na maść żółtą (ZJgt. hydrarg . 
praecip. flav.).

Dnia 21/2 1876. B rat i siostra proszą znowu, aby 
ich przyjęto na klinikę, gdyż znowu gorzej widzą.

Stan obecny. Jan liczy palce prawem okiem w od­
daleniu 10', lewem okiem w oddaleniu 4'. Powieki prawi­
dłowe. Część zewnętrzna spojówki gałkowej ma plamkę 
żółtą trójkątną, kątem od rogówki odwróconą, t. zw, tłu - 
szczyk (pinguecula); obok tej plamki, lecz od niej szara­
wą smugą oddzielona, znajduje się linija żółta wzdłuż 
zewnętrznej części brzegu rogówki. Plamki te widaó na 
obydwóch oczach, z tą  różnicą, iż na lewem oku smuga 
żółta na brzegu rogówki leży nieco n iżej; a na prawem 
oku obok symetrycznej tej smugi znajduje się druga na 
wewnętrznej części brzegu rogówki. Rogówki obu ócz zno­
wu znacznie zaćmione, będąc jakby pokryte istotą ziarn' - 
stą  (jaszczurowatą), wyżej już opisaną, i tylko na lewem 
oku odcinek 1 1/2 mm. szeroki obok zewnętrznej części 
brzegu rogówki pozostał przeźroczystym i gładkim; oprócz 
tego znajduje się na prawem oku jeszcze jedna część rogów­
ki na zewnątrz od środka, którą operowano i która zachowała 
swą przezroczystość i swoję gładką powierzchnię. Plamki 
te rogówkowe sięgają aż po za górną część brzegu. Zia­
renka po całej rogówce rozsypane znajdują się w więk­
szej ilości i największych rozmiarów około brzegu plamki, 
który przez nie gdzie niegdzie żółtawo jest zabarwiony. 
Z górno-wewnętrznej części brzegu rogówki ciągną się dro­
bne naczynia do powierzchownych warstw rogówki, i ty l­
ko na prawem oku żółta smuga nabrzezna stanowi jak­
by przegrodę, po za którą naczynia już się nie rozgałę­
ziają i są jakby przerwane.

Dnia 24/2. Bez znieczulenia wyciął Prof. A rlt za­
ćmioną plamę rogówki lewśj. Zimne okłady. Opaska.

Dnia 25/2. Z rana nie było oddziaływania; wieczo­
rem silne rozdrażnienie oka, połączone ze znaczną wydzie­
liną śluzową. Muskano rogówkę kamieniem piekielnym.

Dnia 28/2. Choć powierzchnia rogówki lewej jest 
prawir całkiem gładka, jednak zaćmienie nieznacznie się 
zmniejszyło; plamka lewa nawet więcej naczyniami jest 
zaopatrzona. Nie ma wątpliwości, że po każdej prawie 
operacyi, przy której trzeba przeciąć lub wyciąć część ro­
gówki (np, po operacyi zaćmy lub po wycięciu kawałka 
tęczówki) następuje mniej więcej zaćmienie rogówki (ura­
zowe), trwające czasem dłużej niż tydzień. Jakkolwiek 
chory mógł lewem okiem liczyć palce tylko w odległości 
2', chciał wrócić na wieś razem z siostrą.

Dnia 29/2. Agnieszka liczy palce lewem okiem na 
20' odległości, a  prawem okiem w odległości 12' pewnie, 
a niepewnie (odgaduje) w odległości 16'. Prawem okiem 
czyta Nr. 16 prób Jagra w oddalenia 6" z trudnością. 
Szkła nie polepszają jej wzroku; za pomocą okularów 
szczelinowych poznaje Nr. 13 prób Jagra  w oddaleniu 5". 
Lewem okiem czyta Nr. 15 prób Jagra z trudnością w od­
daleniu 6 " ; szkła również nie poprawiają jej wzroku, a 
okulary szczelinowe o tyle pomagają, iż czyta Nr. 5 pr. 
Jagra  w oddaleniu 3", a bystrość wzroku =  J®- Snellena. 
Spojówka gaikowa i powiek prawidłowa. We środku lewej
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rogówki znajduje się plama ostro ograniczona, na 1 mm. ł
nad powierzchnią rogówki wzniesiona, całkiem nieprzeźro- \
czysta, woskowego połysku i barwy jasno-żółtej. Plamka ?
ta  dochodzi do brzegu dolno-zewnętrznego rogówki, gdzie j
też widaó trzy drobne naczynia spojówkowe, które jednak 
pod plamką się chowają. Oprócz tej plamki rogówka jest s
zresztą całkiem prawidłowo zakrzywioną i całkiem prze­
źroczystą. Sztuczna źrenica na wewnątrz 5 mm. szeroka, j
Komórka głęboka. Na oku prawem plamka rogówki jest j
mniejszą i, wyjąwszy od góry i wewnątrz, zresztą nie jest s
ostro ograniczoną. Plamka jest nawet po części przeźro- \
czysta gdzieniegdzie, szarawo niebieska; tu i owdzie zaś 
widaó na niej białe kropeczki. W górze plamka dosię- j
ga brzegu rogówki, gdzie też widaó drobne naczynia, 
które także i z części wewnętrznej przechodzą aż do plam - ]
k i ; powierzchnia jej prawie wcale nie wzniesiona, daleko 
już mniej jest ziarn ista ; nieregularne skrzywienie powiśrz- \
chni, chód gładkiej, poznać można w dolno-wewnętrznej s
i górno-zewnętrznej części plamy. Sztuczna źrenica w gór- |
no-wewnętrznej częśc1 oka. Używano Ugt, hydrarg. prae- j
cip. flav. Chora opuściła dnia 28'/'2 1876 r. szpital na <
własne i brata żądanie.

Po operacyjach wkładano kawałki plamek rogówko- ) 
wych, Wyciętych nożykiem, natychmiast do rozczynu kwasu 
chromowego H. Mullera. Gdy przez miesiąc kawałki te j
całkiem stwardniały, wymyto je i włożono do wyskoku, <
poczem zrobiono cięcie w kierunku południkowym; zabar­
wiono je hematoksylinem samym, albo połączonym z kar­
minem, i zachowano te wyroby pod szkiełkiem w glicery­
nie i w żywicy damarowej. Przybionek (Epithel)  znale­
źliśmy prawidłowym ’). Tuż pod przybłonkiem przednie 
warstwy rogówki znacznie zmienione; włókna i komórki > 
rogówkowe tylko miejscami rozpoznać można, zresztą wi­
dzieliśmy oprócz kilku naczyń włosowatych i sieci drobnych 
włókien rogówkowych, jako właściwą przyczynę tych dzi - 
wnych plamek i zaćmień rogówki, mnóstwo grudek i bry- ?
łek nieforemnych składających się z masy połyskującej, ale ł
całkiem bezkształtnej. Jakiej natury jest owa masa i zkąd j
pochodzi, tego rozstrzygnąć dotychczas nie zdołaliśmy. 
Tylko tyle wiemy z pewnością, że nie ma w niej ani wa- 
pną, ani tłuszczu, ani eiałek skrobiowatych; rozpuszcza się <
jednak w rozczynie alkalicznym i zresztą oddziaływa na <
odczynniki tak , jak ciała białkowate nierozpuszczalne. S
Gdy pomiędzy włóknami rogówkowemi widać było paski >
błyszczące z tej m asy 2) się składające: możnaby sądzić, 
że te bryłki pochodzą z rozpadu owych paseozków, a te <
ostatnie są. przeistoczonemi włóknami rogówkowemi. Ale i
dowieść tego trudno. Być też może, że masa ta  powstała

*) W kilku miejscach na powierzchni rogówki widać wypocinę 
drobnoziarnistą, w której dają się rozróżnić ciałka czerwo­
ne krwi.

2) Pomiędzy komórkami przybłonka nawet widoczne były gnia­
zda owój masy połyskującej. Zresztą można było także są­
d z ie /ż e  masy te pochodzą z przeistoczonych komórek przy­
błonka, zwłaszcza, źe grudki owej masy okazywały czasem 
kreski równoległe do osi przybłonków. Warstwy Bowmana
nie można było poznać; tuż pod nabłonkiem istota bezkształ­
tna, jakby rozlana, posyłająca ostre wyrostki pomiędzy war­
stwy nabłonka walcowatego (Fusszellen)-, niektóre miejsca 
pokazują owę bezkształtną masę w postaci pasm, które się 
rozgałęziają; w warstwie patul. pod przybłonkiem, również 
pomiędzy przedniemi włóknami warstwy prawidłowej rogów­
kowej, poznać można naczynia po większej części krwią na­
pełnione. Masy bezkształtne są jakby popękane na powierz­
chni; zresztą mnóstwo drobnych włókien w różnych kierun­
kach nieregularnie krzyżujących się. Między włóknami łąez- 
nemi widać ciałka tkanki łącznćj; zdaje się, że masy bez­
kształtne znajdują się w szczelinach i jamach tkanki podprzy- 
błonkowej, gdyż się nie łączą, ani się krzyżują z włóknami.

z wypocin, pochodzących z krwi 3), albo z istoty zlepnej 
(K ittsubstanz) bezkształtnej, rozpuszczalnej w roztworze 
nadmanganezianu potasowego (Rollett), spajającej włókna 
rogówki. Szczegółowy opis poszukiwań drobnowidowy po­
da wjęzyku niemieckim Doc. Oftalmologii Dr. S a t t l e r ,  
b, pierwszy asystent klin. Prof. Arlta.

W  dodatku do opisanej choroby przytaczani przypa­
dek także bardzo ciekawy, mający nieco podobieństwa do 
Igo przypadku.

Dnia S’2 kwietnia 1876 r. przyniesiono do kliniki 
ruchomej (ambulatorium) dziecko nowonarodzone (znajdę). 
Rogówka prawego oka, oprócz części zewnętrznej, całkowi­
cie zaćmiona i mleczna; gdzie niegdzie widać plamki sza- 
rawo-białe. W części górno-wewnętrznej rogówka bardzo 
znacznie zmieniona, całkiem nieprzeźroczysta, brudno-bia- 
ława. Plam ka ta  ostatnia całkiem ostro ograniczona i  
wzniesiona nad powierzchnię rogówki, tak, że Prof. A rlt 
był tego zdania, iż tu  więcej niż ‘/3 część rogówki zasło­
nięta była cieniutką błoną, którą można było dostrzedz 
dalej, idącą po za górny brzeg rogówki aż do spojówki 
gałkowej. Błonka ta była zaopatrzona w kilka naczyń 
włosowatych, pochodzących z naczyń spojówkowych prze­
dnich. Takaż sama błonka powlekła także V3 częśó ro­
gówki lewej ze strony zewnętrznej; błonka ta  również 
sięgała aż do spojowki gałkowej, była zaopatrzona w na­
czynia drobne i miała także brzegi ostro ograniczone wy­
pukłe łękate. Zresztą rogówka lewego oka mniej zaćmio­
na. Komórki przednie bardzo wązkie; jednak można było 
poznać część źrenicy bardzo ścieśnionej. Być może, że 
plamki te nie były niczem innem, tylko t. zw. skórzakiem 
wrodzonym rogówki (congenitales Dermoid der Cornea), 
tj. przerostem płaskich włókien skóry i przyskórka; za ta ­
kim nowotworem przemawia barwa i wejrzenie woskowe 
owej plamki, mającej przytem powierzchnię drobno ziarni­
stą, Jednak możnaby także sądzić, iż rogówkę przenikały 
wrzody; a ponieważ się zdawało, że tęczówka dochodzi aż 
do rogówki i źrenica pod wpływem atropinu nie rozsze­
rzała się: brzeg więc źrenicy mógł być zrośnięty z ową 
plamką rogówek {cicatrixg corn. hypertroph. c. synech. 
anter.).

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne X, dnia l7go maja 1876 r.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwyez. 23 

i 1 gość.

1) Prof. R o s n e r ,  zabierając głos jako gość, oświad­
cza, iż czyni to w tym celu, aby zakończyć sprawę odno­
szącą się do dziecka, które przedstawił Dr. Obtułowicz na 
posiedzeniu d. 15go marca, a któryto przypadek dał po­
wód do przewlekłej dyskusyi. Za główną przyczynę tego 
nieporozumienia uważa prof. R. tę okoliczność, że kol. 
Obtułowicz nie mógł wyjaśnić pochodzenia blizny na uchu 
dziecka. Blizna ta , zdaniem prof. R., powstała po wrzodzie 
kłykcinowym, tak  samo, jak  liczne wrzody kłykcinowe na 
szyi, około stolca itd ., a tw ierdz: to, ponieważ uważał u  
dziecka cieczenie ropne z obu uszów, również ow rzodze­
nie na obu uszach i za uszami -—um iany, które widział czę­
sto u dzieci dotkniętych kiłą, i o których wspomniał, roz­
bierając na klinice ten  przypadek. Jeżeli kol. Obtułowicz

3) Pomiędzy włóknami rogówkowemi rozrzucone były tu i ow­
dzie białe ciałka krwi wędrujące, a nawet i czerwone ciał­
ka można było widzieć w oddaleniu od naczyń.
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nie umieścił w opisie choroby tych zmian, k tóre zdaniem 
prof. R- żadnego nie m ają znaczenia w tym przypadku i 
nie mogą zachwiać tw ierdzenia, że kiła dziecka z najwięk- 
szem prawdopodobieństwem była nabytą, a nie przyrodzo­
ną lub dziedziczną: to staó się mogło tylko tym sposobem, 
że Dr. Obtułowicz czem innem był zajęty na klinice, k i e ­
dy on zmianę po zmianie rozbierał. Dalej nadmienia prof. 
R., że w celu wykazania, że blizna ta  w tym przypadku 
nie ma żadnego znaczenia, chociaż przeoczoną została 
przez kol. Obtułowicza, polecił mu przedłożyć uszy Towa­
rzystw u, aby okazać, że ta  blizna na uchu zupełnie je s t 
świeżą, a zatem , że pow stała przed bardzo niedawnym 
czasem. Następnie odczytuje wynik badania tej blizny, do­
konanego przez prof. Biesiadeckiego, który brzmi dosłownie:

„«) M akroskopijnie: Nad najwięcej wypukłą częścią 
muszli usznej (an the lix ) znajduje się zaklęśnięto blizna wiel­
kości prosa, pokryta gładkim, cienkim przyskórkiem, przez 
który prześwieca szaro zabarwiona tkanina blizny. Na 
przekroju  znajduje się w odpowiedniem miejscu i objęto­
ści odpowiedniej chrząstka w średnicy 2 mm. zanikła i 
zastąpiona tkaniną również szarą, ku wejściu do przewodu 
usznego zewnętrznego nad wklęsłą powierzchnią muszk 
blizna wielkości grochu pokryta w zupełności przyskórkiem. 
T a blizna okazuje w środkowej swej części m ałą szarawą 
wyniosłość, w obwodowej zaś części małą wklęsłość. Na 
przekroju  blizna je s t 2 mm. grubą a 5 mm, długą, składa 
się z szarej przeświecającej miękkiej tkaniny.

,,b) Pod mikroskopem składa się blizna z tkaniny 
wiotko włóknistej, w której przebiegają liczne naczynia 
krwionośne, tworzące w głębszej warstwie gęstą sieć, od 
k tórej ku powierzchni prostopadle przebiegające pętliczki 
wychodzą. Ścrnny naczyń utworzone z komórek stosunko­
wo grubych, zawierających wybitne jąderka. Tak w świe­
tle  naczyń, jak  też w pobliżu tychże w tkaninie tu  i ów­
dzie komórki zawierające barw ik szarawy. Tkanina blizny 
składa się z cieniutkich wiotkich włókienek daleko od sie­
bie odstających, które przeważnie równolegle do naczyń 
krwionośnych przebiegają. Po dodaniu kwasu octowego 
występują liczne wrzecionowate kumórki, które tem liczniej 
występują, im bliżej są powierzchni.

„Oprócz tego przeważnie w pobliżu naczyń krwiono­
śnych występują w wielu miejscach ugrupowane, w innych 
pojedyńczo. Komórki okrągłe, drobnoziarniste są rozsiane. 
Bliznę pokrywa przyskórek w cienkiej warstwie. Przym io­
ty  powyższe blizny, jakoto soczystosć tkaniny, wypukla- 
nie się jej nad powierzchnię, a pod drobnowidem uwyda­
tn ia jąca się wiotkość włókien, liczne naczynia krwionośne 
o ścianach składających się z kom órek, liczne komórki 
w rzecionowate i okrągłe przemawiają za tem, iż blizna 
je s t świeżą, przed niedawnym czasem powstałą.

„Z WBzelką p e w n o śc ią  m o żn a  w y k lu czy ć  w rz ó d  k ila -  
kowy, jako p rz y c z y n ę  b liz n y  n a  u ch u , k tó r a  p o d  m ik ro ­
skopem in n e  o k a z u je  c ec h y “ .

Z tego badania wywodzi prof. Rosner: raz, że u tra ta  
chrząstki nie je s t tak znaczną, bo się ogranicza do wiel­
kości p rosa;;, powtóre, że blizna je s t świeżą, tj, powstać 
mogła na kilka tygodni przed badaniem pośmiertnem; a 
gdy badanie to odbyło się dopiero w 3 tygodnie po p rzed­
stawieniu dziecka na posiedzeniu: wyprowadza więc z te ­
go wniosek, że na 4 tygodnie przed owem przedstawie­
niem, a na 7 tygodni przed badaniem pośmiertnem, tj. w d. 
IG. lutego miejsce blizny zajmować mógł i rzeczywiście 
zajmował wrzód kłykeinowy Nadto zwraca uwagę, że bli­
zna ta, w skutek badania pośmiertnego za świeżą uznana, 
świeższą jeszcze była w d. 15yni marca tj. na 3 tygodnie 
p rzed  śmiercią dziecka, po których upływie blizna badana 
przez prof. Biesiadeckiego okazała :ię jeszcze blizną świe­
żą, tj. zaw ierającą liczne komórki wrzecionowate, nawet

i okrągłe, i liczne naczynia, a włókna same bardzo wiotkie 
i odstające ud siebie, czego, jak  wiemy, blizna sta ra skon- 

? solidowana nie okazuje nigdy. Następnie sądzi prof. R.,
< że każdy chirurg przyzna, ze 28 dni aż nadto je s t czasu,
5 aby wrzód kłykeinowy się zabliźnił, mianowicie przy lecze- 
j niu szaruchą; w zabliźnieniu się więc wrzodu na uchu 
i’ w 28 dniach nie widzi wcale żadnego szczególnego z ja -
> wiska, któregoby pojąć lub wytłómaczyć sobie nie można.
< Nakoniec nadmienia, że na zarzuty czynione przez D ra 

Zarewicza odpowie kol. Obtułowicz w opisie choroby; rnu-
( siałby o nich wspomnieć nawet wtenczas, gdyby takowe

Ś
nie były czynione, chcąc umotywować twierdzenie, że k iła 
dziecka była nabyti W reszcie prof. R. oświadcza, że są  
porobione preparaty  mikroskopijne, z których się każdy o

> świeżości blizny będzie mógł przekonać. —  Kol. Z a r e w  icz 
i życzyłby sobie, ażeby kol Obaliński, nie obecny na tem

pusiedzeniu, zdanie swoje wypow-edział na następnem po- 
s siedzeniu. Następnie uwydatnia tę okoliczność, że dziecku
> nie można się było dobrze przypatrzeć, ponieważ takowe 
\ prędko usunięto; wnosi przeto, aby chorzy dopiero w ten- 
\ czas byli oddalani, aż się ich obecność uzna za zbyteczną.
\ Dalszą dyskusyję nad tym przedmiotem uchwalono
I zamknąć po przemówieniach przewodniczącego, koli. M eru- 
j nowicza i Rydla, dotyczących formalnego traktow ania sprawy.

2) Kol. L u t o s t a ń a k i  odczytał rzecz o zołzach Daby- 
s ty c h .—W dyskusyi zabrał najprzód głos kol. D o m a ń s k i -  
i Nie wdając się w szczegóły tej pracy po części dla tego, 
j że bardzo prędko została odczytaną, sprzeciwia się tylko 

dążności prelegenta tlómaczenia wielu rzeczy unerwieniem 
j nieprawidlowem: tem wyrażeniem wszystkie sprawy wy- 
i tłómaczyćby ostatecznie m ożna; jestto  jednakże ogól- 
! nile, którym się posługujemy, jeźli właścr cej przyczyny nie 
ł znamy. Kol. Lutostański powiedział np., że przyczyną bez­

dechu je st zboczenie w innerwacyi: w najszerszem rozu- 
S mieniu wyrazu słusznie; w ścisłem jednak nie, gdyż tu  
i przyczyna bezdechu je s t między innemi np. czysto cnemi ■ 
t czną; i jeźli krew ma za małą ilość ciałek czerwonych, 
s tlen w dostatecznej ilości nie może się dostawać do niej,
S mało bowiem je st ciałek, któreby go tam zaniosły. Tak 
; samo się zadyszy chora z błędnicą, jak chory z rozedm ą
< płuc, chociaż tu tłómaczenie je s t meco odm ienne.— Kol. 
s L u t o s t a ń s k i  odpowiada, że nie wspominał nic o bez- 
i decliu, nadmienił tylko, że zołzy odznaczają się między inne- 
J mi tem, iż chorzy prędko się nużą skutkiem ruchu i skłon-

n' są do potów, co uważać trzeba za znaki upośledzonej 
\ innerwacyi,— Kul. P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że skład 

cbei liczny i fizyczny krwi w zołzach nie je s t tak  znanym 
) i pewnym, jakby  to z przemówienia kol. Domańskiego wy­

nikało. Nie miałby nic przeciw temu, aby w bielicy, błę­
dnicy, lub niedokrewności', gdzie skład krwi jest więcej zn a -

> ny, duszność kłaść na karb zmian w składzie krwi, a  
; względnie w ilości ciałek krwi czerwonych; ale co do zoł-

zów nie zgadza się z  zapatrywaniem kol, Domańskiego.—  
Kol. L u t o s t a ń s k : uw ydatnia, że właśnie dążeniem jego 

} jest, żeby tłómaczyć wpływ mecha -ozny na sprawy chemi- 
\ cz.ne. W ten sposób jeszcze nie próbowano dotychczas 

objaśniać spraw zołzowych, Co do wyrażenia „innerw a- 
cyja“ , to takowe nie je s t ogólnikiem, lecz pojęciem opar- 

) tem na pudstawie doświadczeń fizyjologiczDych i klinicznych, 
i Ze zboczenie innerwacyi u zołzowych istnieje, tego dowo-
< dzi działanie słonych kąnieli przeciw zołzom tak  skute- 
s cznych. Na dowód, że innerwacyja n.i i je s t bez znaczę- 
) nia w tlóm aczeniu zboczeń miesiączkowania u zołzowych,, 
i wspomina kol. Lutostański prac® Schlesingera o unerwieniu

macicy i o działai u drażnienia nerwów na ruch macicy. 
S Że innerwacyja może być przyczyną zmiany w odżywieniu,
> o tein można się przekonać doświadczeniam i: albowiem, 

drażniąc ośrodek ruchów macicy w rdzeniu istniejący, mo­
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cna sprawić rozszerzenie naczyń macicy, a nawet wytwo­
rzyć sztuczne przekrwienie tejże w bardzo wysokim sto ­
pn iu '— sztuczną miesiączkę. Nakc iiec przytacza ustęp z p ra­
cy Schlesingera: „jeźli przez dłuższy czas wolnym bodź­
cem drażni się nerwy, wywołać można zboczenie odżywie­
n ia  objawiające się rozrastaniem  pierwocin gruczołowych 
i wątłością, jako dowód, że wadliwa innerwacyja je s t przy­
czyną zboczenia w odżywieniu11.— Kol. D o m a ń s k i  wystę­
puje przeciw  teoryjom fizyjologicznym, które nie m ają pod­
staw anatomicznych, i powątpiewa, czy w przerzeczonem 
leczeniu kąpielami słonemi tylko nerwy są drażnione.— Kol. 
L u t o s t a ń s k i  przytacza doświadczenia pod kierownictwem 
Beneckego w r. 1870 robione, gdzie ilościowo oznaczone 
drażnienie nerwów w7ywołato ilościowo obliczone zboczenia 
w odżywieniu. — Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  dziwi się, jak  
można  nie uwzględniać faktów fizyjologicznych , które 
stwderdzoue licznemi doświadczeni mi stały się pewnikami 
w nauce. Takim pewnikiem je s t wpływ nerwów na odży­
wianie, k tóry  obecnie nie ogólnikami lecz nie zbitenu licz­
bam i da się wyrazić. Jako przykład przytacza tylko wy­
niki doświadczeń Beneckego, Roebriga i Zuntza, Mante- 
gazzy, IleiJenhaina i w. i. co do wpływu drażnienia ner­
wów na odżywianie.— Kol. D o m a ń s k i  sprzeciwia się sto­
sowaniu doświadczeń fizyjologicznych do patologii dla róż­
ności warunków.-—-Kol. M e r u n o w i c z  podaje, że między 
innemi przyczynami znużenia u zołzowych można także 
przypuścić zmiany w mięśniach tak  samo, jak  takowe po­
w stają po durzę.

3) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  podaje wyniki doświadczeń 
co do wpływu kw'asu salicylowego i salicylanu sodowego 
n a  ciepłotę ludzi liiegorączkujących, wykonanych w jego 
klinice przez kand. med. P. G e d l a .  Przedsiębrano je  głó­
wnie z tego pow odu, że dotychczasowe zapatryw ania co 
do wpływu leków przeciwgorączkowych na ciepłotę praw i­
dłową nie są jeszcze ustalone, mimo licznych doświadczeń 
wykonanych na zwierzętach i na ludziach; i że co do kwa­
su salicylowego, którego zdolność obniżania ciepłoty go­
rączkow ej nie ulega żadnej wątpliwości, różnią się bardzo 
zdania autorów względem wpływu, jak i wywiera na cie­
p ło tę  fizyjologiczną. I  tak  z 4 autorów , którzy w tym 
kierunku doświadczali kwasu salicylowego na ludziach, ty l­
ko jeden Riess stwierdzi! obniżanie się ciepłoty, którego 
nie stw ierdzili R iegel, Buss i F iirb ringer; doświadczenia 
zaś na zwierzętach wykonane przez Furbringera i Koeh- 
le ra  nawzajem wręcz się sprzeciwiają. Chcąc się p rzy­
czynić do rozstrzygnięcia pytania spornego, p. Gredl wyko­
nał 12 doświadczeń na chorych niegorączkujących, których 
stan ogohiy nie okazywał znaczniejszych zmian, i to w ten 
sposób, że po usunięciu wszelkich leków i urządzeniu dy- 
je ty  jednostajnej co do jakości i ilości mierzył przez kil­
k a  dni wahania fizyjologiczne ciepłoty, oznaczając ją  5 
razy dziennie: tj. o g. 8, 10, 12 przed południem, i o 4 i 
6 po południu, po największej części w jelicie odchodo- 
wem za pomocą czułego term om etru Geisslerowskiego, za­
chowując wszelkie potrzebne ostrożności, po czem dopiero 
podaw ał kwas salicylowy lub salicylan sodowy' i śledził, 
jak i wpływ wywierają te leki na ciepłotę. Obadwa leki, 
sprowadzone z pracowni Mercka w Darmstadzie i wypró­
bowane co do czystości, podawano zawsze w proszku w ilo­
ści 5 '0  gm. na raz (tylko u niedorostków w ilości 3 ’0), 
i to  z rana, aby módz cały dzień śledzić przebieg ciepło­
ty. Wyniki doświadczeń przedstawione przez Przewodni­
czącego na tablicach, na których oznaczono przebieg cie­
płoty sposobem graficznym, wykazują, że w 3 doświadcze­
niach wynik był wątpliwy, w 2 ujemny, w 4rech zdolność 
obniżania ciepłoty fizyjoiogicznej była wyraźną, nareszcie 
w 3 doświadczeniach wahanie fizyjologiczne ciepłoty odby­
w ało  się pośród szczuplejszych granic, tak, że ciepłota oka-

; zywała skłonność przebiegania rychlej w linii prostej.
> Z doświadczeń tych wynika więc: a) że kwas salicylowy,
i a względnie salicylan sodowy, obniżają niekiedy ciepłotę
j fizyjologiczną, ale zazwyczaj bardzo nieznacznie, co ju ż
\ poprzednio wykazał R iess; b) że ni ikiedy pozostają bez
i wpływu na ciepłotę fizyjologiczną, jak  to  utrzym ują także
1 Riegler, Buss i F iiib ringer; c) że niekmdy zm niejszają wa- 
j hanie fizyjologiczne ciepłoty i czynią takową bardziej sta-
S łą, aniżeli w stanie fizyjologicznym. Ostatni szczegół, do­

tychczas przez nikogo nie uważany, je s t tem ważniejszym,
{ że odpowiada wynikowi doświadczeń Jiirgensena nad dzia-
< laniem fizyjologicznem chininu, który wykazał, że pod wpły-
> wera chininu ciepłota fizyjologiczną okazuje niekiedy dąż-
; ność przeb itgan ia w linii prostej, i że może nam bliżej
< wyjaśnić sposób, w jak i kwas salicylowy obniża ciepłotę
| ludzi gorączkujących.-— Kol. Ś - i b o r o w s k i  zapytuje, czy
l po podaniu kwasu salicylowego uważano jakie przypady
 ̂ żołądkowe.— Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiada, że przy-
\ pady uboczne pojawiły się tylko w 5 doświadczeniach, a
< mianowicie w 2 doświadczeniach uczucie gorąca w przely-
} ku i żołądku, szum w uszach i zaw rót głowy, w jednem
> nudności, w jednem  ogólne osłabienie i szum w uszach, na-
5 kon c w jednem nieznaczne uczucie niedogody,— i że ni­

gdy nie uważano jakichkolwiek groźniejszych objawów
l ogólnych lub zaburzeń w trawieniu.

4) Przez głosowanie wybranym został Dr. Zabierow-
< ski członkiem kor. tow. lek, kr.
\ 5) P r  z e w o d n  i c z ą c y okazuje nowy przyrząd do opu-
> kiwania (Pcrcussionssc/lldyel) podany przez Hessego i opi ■
i sany w Archw f .  Heilkande, XVI, 5 —  6. Jestto  mały i

cienki pręcik trzcinowy owinięty na jednym końcu skraw - 
\ kiem płótna, a następnie sukna francuzkiego. P rzedstaw ia-
( jący odmawia mu wszelkiej wartości praktycznej: albowiem,
> opukując za pomocą tegoż, dobywa się odgłos zanadto sła-
1 by, który się staje prawie niesłyszalnym, jeźli powłoki
\ miękkie są grube, tak  dalece, że granice pojedynczych na-
i rządów dają się oznaczyć rychlej za pomocą oporu przy
\ opukiwaniu, niż za pomocą odgłosu wypukowego. Daleko
i mniej zachodu, a więcej korzyści przedstaw ia już opukiwa-
i nie bezpośrednie, a jeźli chodzi o dokładność opukiwania,
i pośrednie wykonane palcem na palcu lub plesymetrze.

G) P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia, że kol. Meruno-
< wicz, wyjeżdżając z Krakowa, przechodzi w poczet ezlon-
s ków korespondentów i złożyć musi obowiązki sekretarza
5 dorocznego. Przy tej sposobności Przewod..!czący uwyda-
) tn ia udział czynny, jak i b rał kol. M. w pracach towarzy-
i stwa, jego gorliwość w wypełnianiu obowiązków sekreta-
s rza, jak  niemniej zasługę, jak ą  sobit zjeduał, wstąpiwszy
i w niezbyt u nas liczny szereg pracowników na polu nau-
? kowem, na którem w przeciągu krótkiego czasu dokonał
( dwóch prac, które mu w oczach każdego bezstronnego
s zyskać musiały prawdziwe uznanie. Obecni członkowie,
} w tórując przemówieniu przewodniczącego, żegnają wyjeż-
5 dżającego kolegę; po czem w miejsce ustępującego se-
S kretarzem  wybrano jednogłośnie kol. Dembowskiego.
\ D r. Dembowski.

ZJAZDY LEKARSKIE.

O dezw a do T o w arzy stw  le k a rsk ic h  i le k a rz y  w  Au- 
s try i. W skutek zaproszenia ze strony W ydziału przygo­
towawczego już  32 Towarzystwa lekarskie w Austryi za ­
powiedziały, że wezmą udział w Ilgim  W iecu Stow arzy­
szeń lekarskich rakuzkich, odbyć się mającym w dniach 
31 lipca, 1 i 2 sierpnia r. b. w W iedniu. Ponieważ jednak  
leży to zarówno w interesie spraw sanitarnych, jako też 
całego stanu lekarskiego w Austryi, ażeby wszyscy lekarze



—  3 2 7  —

Monarchii byli reprezentow ani na tym w iecu: przeto W y­
dzia ł przygotowawczy uprasza te Stowarzyszenia lekarskie, 
k tó re  jeszcze nie zapowiedziały swego udziału w Wiecu, 
ażeby to  j a k  m o ż n a  n a j r y c h l e j  uczyniły i o nazw is­
kach delegatów (wybranych w myśl § 2 sta tu tu  W iecu) 
doniosły rychło Prezydentowi W ydziału przygotowawczego, 
którym  je st Dr. W i t l a c i l  w W iedniu (VIII P ia r is te n g a s-  
s e  17.)

W tych krajach koronnych, gdzie nie ma żadnego 
tow arzystw a lekarskiego, lekarze mogą, zebrawszy się, wy­
brać sobie delegatów po jednem u na 25 kolegów i wybór 
takowy odpowiednio uwierzytelnić

Oprócz wybranych delegatów, prawo głosowania m ają­
cych, może jeszcze w Wiecu stowarzyszeń lekarskich brać 
udział z głosem doradczym każdy lekarz praktykujący 
w jednym z krajów reprezentow anych w Radzie Państwa, 
jeżeli się zgłosi do W ydziału przygotowawczego

Koledzy! Przedmioty obrad II. Wiecu stowarzyszeń 
lekarskich rakuzkicli są nader ważne: tyczą się organiza- 
cyi stanu lekarskiego i jej stosunków do urządzeń sani­
tarnych, utworzenia Izb lekarskich krajowych i reprezen- 
tacvj lekarskich powiatowych, reprezentacyi zawodu lekar­
skiego w ciałach prawodawczych, zmiany ustawy sanitarnej 
z  dnia 30. kwdetnia 1870, uregulowania taryfy wynagrodzeń 
lekarskich i t. d. Chcąc jednakże należycie poprzeć te 
kwestyje, które tak  blizko obchodzą sprawy zdrowotne i 
in teres zawodu lekarskiego, trzeba jednomyślnie postępo­
wać; a tylko udział całego naszego stanu, budząc posza­
nowanie, zdoła doprowadzić do urzeczywistnienia słusznych 
życzeń i żądań lekarzy.

W  W iedniu dnia i .  lipca 1876 r.
W y d z ia ł  p rsyg o to iva ive zy  l i g o  W ie c u  

s to w a rzy sze ń  leka rsk ich  rabusiach .

DROBIAZGI PEDYJATRYCZNE.

De S i ne t y .  W ydzielan ie  się m leka u now orodków  i
{ A r e h . dP * p h y s io l.  1875, str. S?91. —  Chi. f .  d . m ed . i
W is s .  1876, Nr. 17). S. podaje obszerny przegląd lite- s
ratury dotyczącej wydzielania się mleka u noworodków, 5
niezależnego, jak  wiadomo, od płci; dołącza przytem  spis ?
własnych spostrzeżeń , których wynik są następujące: i
1) Mleko, wychodzące z gruczołów mlecznych noworodków s
w kilka dni po ich urodzeniu, je s t skutkiem istotnego wy- £
dzielania. 2) Gruczoł mleczny tak pod względem budowy !
anatom icznej, jak  i czynności fizyjologicznych zbliża się l
podówczas najbardziej do sutka wydzielającego mleko u <
kobiety dojrzalej. Fr. Filewicz.

Dr. F l e i s c h m a n n  (O stcrreich isches J a h rL u c h  f u r  .
P d d ia tr ik ,  V I  J a h rg a n g ,  1875. D . M . W .  13, 1876.) zaleca 5
w y cią g  z liśc i kasztanow ca śniednego (E x t r . , castaneae ,
<vescae e fo k i s ) W krztuścu (kokluszu) u dzieci1) i na za 
sadzie szeregu doświadczeń przychodzi do wniosku, że śro­
dek ten  stosować można ze skutkiem:

1. jeżeli w pierwszych dniach nie wzrasta liczba na- \
padów lub nie przechodzi 20; j

2. jeżeli objawy nieżytu są mierne; (
3. u osób niedokrewnych, słabych.
Okazał on się bezskutecznym, gdy napadów było wię- ł

cej niż 20, przy zapaleniu oskrzeli zbyt silnem, przy za- l
paleniu płuc nieżytowem i niedodr e pęcherzykowej, przy 
obrzmieniu gruczołów oskrzelowych i śródpiersiowych.

Oseskom aż do 1 1f  roku zadaje się: E x tr .  cast. 
vescae  flu id ., S y r u p . m a n n u t-  aa 25-0, co 3 godziny po 
łyżeczce.

1) P o ró w n . „ P rz e g l .  le k ."  z r .  1874 . s t r .  162. 

/

Dzieciom starszym : E x tr .  cast. vescae f lu id ■ 4 0 -0 ,  
S y r u p . m a n n a t. 20-0; co 3 gudziny po łyżeczce.

Dr. Fileibicz.
B o h n  nie widział nigdy, aby bąblica now orodków

(p e m p h ig u s  n co n a to ru m )  powstawała przed 6 .— 8. dniem, 
życia, i sklan: a się do upatryw ania związku między nią a  
prawidłowem łuszczeniem się przyskórka, poczynającem się 
w 3cim dniu żyria, a które średnio z końcem pierwszego 
tygodnia ustaje. Przebieg ostrej bąbicy noworodków, stop­
niowo malejące pęcherzyki robią wrażenie takie, jak  gdyby 
działało na skórę noworodków zadrażnienie coraz słabsze, 
do którego ta  ostatnia zwolna się przyzwyczaiła. Z adraż­
nienie takie mogą sprawie zbyt gorące kąpiele, jakich u- 
żywają gardzące ciepłomierzem akuszerki; w tem prawdo­
podobnie szukać należy przyczyny tej okoliczności, że b ą ­
blica prawie nie odstępuje niektórych akuszerek. W łaści­
wy przyrzut nie da się udowodnieni co najmniej je s t w ąt­
pliwym. [J a h rb . f .  K inderheillc . IX. 3. '•—• D . M . W o c h .  
13, 1876). Fr. Filewicz.

Dr. S t i e b e l  ogłasza prośbę do kolegów, aby raczyli 
podjąć próby, czy przypadkiem  zaszczepianie krow iank i 
matkom  w  ostatnich m iesiącach ciąży nie wpłynie o ty le  
na dzieci że takowe przyjdzie na świat już jakby szcze­
pione i zabezpieczone przed ospą. —  Nabyte wyniki i p e ­
wne doświadczenia uprasza nadsyłać redakcyi czasopisma 
„ Ja h rb u ch  fu r  K in d c rh e i lk u n d e “. Fr. Filewicz.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

S p e n c e r  T h o m s o n .  Skuteczność nastoju żminowe- 
go (T in c t. G e ls e n a m w  nerwobólach. ( T h e  L a n c e t  1875, 
II, Nro 19). —  Autor wychwala własności kojące nastoju 
żminowego w nerwobólu szczęk, szczególnie zębów i zębo- 
dołów. W  nerwobólu pierwszej gałęzi nerwu trójdzielnego 
okazał się środek ten mniej skutecznym. Zdaniem Sp. 
dawki dotychczas stosowane są za małe; zapisuje on 1,0, 
nastoju p. d., powtarzając taką dawkę co godziny;
rzadko tylko wypada stosować trzecią dawkę. U jednego 
tylko chorego, który wyżył n a r a z  1,5 grm., uważał au to r 
niepewność wźroku, utrzym ującą się przez kilka godzin. 
Prócz znanych środków kojących i w ogóle przeciw n er­
wobólom używanych aut. zaleca także i roztwór fosforowy.

Dr. Filewicz.
L aw atyw y z bromku potasow ego w uporczyw ych  

w ym iotach. Dr. G i z a b e l l i ,  równie jak  L a b o r d e  z P a ­
ryża , otrzymywali jak  najlepsze skutki, podając brom ek 
potasowy w lawatywach przeciwko wymiotom uporczywym, 
występującym z powodu chorób żołądka, je lit i wątroby. 
( T h e  L a n c e t , Nr. 2648). Krói^czyńslci.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

0  w p ły w ie  octanu g lin k i na prątki i m ętw ik i. Prof. 
B u r o  w w Królewcu przytacza (D e u tsc h . A r c h iv  f .  C llir. 
t. IV., z. 3 i 4, str. 281) spostrzeżenie Dra Benekego, we­
dług którego octan glinki ma w jeduej chwili zabijać te  
ustroje. Sam już od 20 la t leczy wszelkie rany za pomo­
cą octanu glinki, a w jego klinice nie zdarzył się jeszcze 
ani jeden przypadek ropnicy, chociaż miejscowe stosunki 
pod względem higijenicznym pozostawiają jeszcze wiele do 
życzenia. Fr. Jerzyhowchi.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 4 lipca. Znaną je s t rzeczą, jak  dale­
ce Francuzi grzeszą nieraz niewiadomością stosunków ob­
cych krajów i narodów. Świeży tego przykład mamy w Nr. 
70 r. b, gazety wychodzącej w Paryżu p. n. „G azette  des
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hÓ pitaux“. Mieści się tam ciąg dalszy listów pisanych przez 
lekarza francuza, podróżującego za granicą: „ 0  nauczaniu 
medycyny w Niemczech". Otóż w lisi ie 6tym we wspo­
mnianym Nrze gazety, bezimi inny autor pisze z W iednia 
(dnia 3 lutego r. b.) o wydziałach lekarskich austryjackieh; 
w przypisku zaś na str. 558 napotykamy tak i ustęp o K ra­
kowie, który tu  podajemy w dokladnem tłóm aczeniu:

„Kraków, dawna stolica Polsk i, miasto wcielone do 
Austryi po powstaniu r. 184G, ma uniwersytet z wydzia­
łem lekarskim : do r. 1857 w y k ł a d a n o  w n i m po  ł a c i ­
n i e ;  o d  o w e g o  z a ś  c z a s u  p r z e p i s y  n a k a z u j ą  w y ­
k ł a d a ć  p o  n i e m i e c k u .  Miasto polskie Lwów, po nie­
miecku Lem berg, ma także uniw ersytet (około 1,000 ucz­
niów), ale bez wydziału lekarskiego: wykładano tam  dłu­
go po łacinie, obecnie zaś wykładają po polsku. Z iesztą 
te  różnice w języku wykładowym uniwersyteckim nie wie­
le znaczą w takim kraju, jak  A ustryja, g d z i e  w s z y s c y  
u c z n i o w i e  p o l s k i e g o  p l e m i e n i a  m ó w i ą  b e z  r ó ż n i ­
cy i p r a w i e  z r ó w n ą  ł a t w o ś c i ą  j ę z y k i e m  o j c z y ­
s t y m ,  n i e m i e c k i m  i c z e s k i m ,  k t ó r e  z r e s z t ą  z b l i ­
ż a j ą  s i ę  do j ę z y k a  p o l s k i e g o .  W s z y s c y  m ł o d z i  
P o l a c y ,  k t ó r z y  c h c ą  u c z y ć  s i ę  m e d y c y n y ,  u c z ę ­
s z c z a j ą  z w y k l e  n a  w y d z i a ł  l e k a r s k i  w W i ć d n i u .  
Kraków je s t siedzibą Akademii umiejętności".

Z powodu różnych błędów zawartych w powyższym 
ustępie uważaliśmy sobie za obowiązek przesłać panu re ­
daktorowi gazety szpitalnej paryzkiej odpowiednie spro­
stowanie, w którem między innemi wykazano, że wykłady 
w wydziale lekarskim krakowskim do końca zeszłego wie­
ku odbywały się po łacinie, potem zaś, w m iara zmiennych 
kolei stosunków krajowych, do r. 1809 po łacinie i nie­
miecku, od r. 1809 do 1848 po łacinie i po polsku, od 
r. 1848 do 1852 po polsku, od r. 1853 do 1860 po nie­
miecku, a od r. 1860 po dziś dzień znowu po polsku. 
Również wykazano, że liczba uczniów wydziału lekarskiego 
(samych Polaków) wynosi, w średniej liczbie (z ostatnich 
trzech lat) około 200 rocznie; na wydział lekarski w W ie­
dniu zaś w tychże latach uczęszczało średnio po 50 P ola­
ków z Galicyi.

* W Ł ęczycy  odbyła si« dnia 4  b. m. na rzecz szpi­
ta la  tam tejszego zabawa loteryjna w parku, z której czy­
sty dochód wyniósł około 1,200 rs. W tymże dniu byl

na tenże cel konc<rt am atorski i odczyt D ra T h u g u t t a .  
o znaczeniu nauki lekarskiej. (Q. p.)

l i n n h l i r s .  W y d z i a ł  k r a j o w y  ogłosił konkurs 
o trzy  stypendyja jednoroczne, po 1000 złr., z Fundacyi 
utworzonej ze składek całego kraju ku uczczeniu 25-letn iej 
rocznicy wstąpienia na tron N. Pana, przeznaczone dla 
młodzieńców urodzonych w Królestwie Galicyi i Lodoma- 
ryi razem  z W, ks. Krakowskiem, którzy, ukończywszy z ce­
lującym postępem nauki w jednym z Uniwersytetów, w A- 
kademi' technicznej, lub w Szkole sztuk pięknych w kraju, 
pragnęliby bezpośrednio potem udać się do najcelniejszych 
zakładów naukowych za granicą, celem wyższego ksz ta ł­
cenia się w swym zawodzie.

P o d a n i a  w n o s i ć  m o ż n a  n a j d a l e j  do d n i a  20. 
lipca r. b.; dołączyć do nich należy: metrykę chrztu lub 
urodzenia, świadectwo stosunków majątkowych, świadectwo 
obyczajności, absolutoryjum z odbytych nauk uniwersytec­
kich lub akademickich, świadectwa szkolne; wreszcie wska­
zać, w- jakiej gałęzi nauki lub sztuki i w jakim  zakładzie 
zagranicznym kandydat zam ierza kształcić się dalej.

A i e k r o l o g i j a .  W  Lyonie um arł znany chirurg D r. 
P e t r e q u i n .

Wiadomości osobowe. Na miejsce L e y d e n a  powotany zo­
stał do Strasburga na dyrektora kliniki lekarskiej Prof. K u s s m a u l  
z Freiburga.

W SPOM INKI HISTORYCZNE. Lipiec 1708 r. Chorągwie kwarciano 
przybyłe z  Krakowa przyniosły z a r a z ę  m o r o w ą  do Warszawy.

s  K o resp o n d en cy ja  R ed a k cy i i  A d m in is ira cy i.
< Tym z Szan. Prenum eratorów , którzy poprzedmo
s nadesłali przedpłatę na „Uzupełnienie słownika wyrazów Se- 
S karskich zostało to dziełko już pocztą rozesłane.

Towarzystwo lek arsk ie  krakow skie odbędzie po­
siedzenie we Środę dnia 12go b. m. o godzinie 5tęj 

; po południu, na k tórem : 1) Zda sprawę komisyja wyzna­
li czona pod względem spraw na Wiecu wiedeńskim rozstrzą- 
; saó się mających. 2) Wyczerpanym zostanie porządek 
$ dzienny ostatniego posiedzenia. 3) Kol. Obtułowicz od- 

ęsyta pracę o białkanie rtęciowym

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

Juz wyszło z druku

ienie słownika łacińsko-solskiop wyrazów lok
P ro f .  D ra  Skobla i D ra  Al. Kremera

r a z e m  z p rz e k ła d e m  p o ls k im  w ie lu  w y ra z ó w  le k a r s k ic h  n ie m ie c k ic h , a n g ie ls k ic h  i f r a n c u z k ic h  
i s ło w n ic z k ie m  w y ra z ó w  w e te ry n a rs k ic h .

ułożone przez

P ro f .  D ra  Stan. Jankowskiego D ra  Al. Kremera i P ro f. D r a  J. Oettingora
Kraków 1876 w 8-ce lakładem  Tow. Iśkarskiego Krak. str. 76.

Dziełko to nabyć można w Adm iiiistraryi Przeglądu lekarsk iego  po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.), a. 
Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonćj cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 

OdbRkę obejmującą sam Słown czek wyrazów weterynarskich nabyć można po cenie 10 c. (z przesłyką 12 c.) 

Sam Słownik tacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra Fred. Kaz. S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydanj 
w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c.
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lv O  W  A N Ó  W  K  O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskim

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i pojemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziela na żadanieJ   ̂ I

Dyrekcyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Źelasko. Dr. K arczew sk i.

•Józef W ito sz y ń sk i
0 W arsm toy  

odszczególniony medalem zasługi 
fabrykant narzędzi chirurg, i nożowniczych,

w Krakowie, ul. .Floriańska 1. 323, 
poleca swą fabrykę narzędzi chirurgicznych oraz maszyn ortopedycznych, 
bandażów wszelkiego rodzaju, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, 
pępkowe,oraz wyroby gumowe i metalowe, klizopotnpy francuskie, irryga- 
tory, pulweryzatory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki podskórne, poduszki 
kauczukowe, respiratory i pończochy gumowe, kleszcze położnicze, pugila­
resy z narzędziami iekarskiemi z najlepszej fabryki francuskiej Colina 

dawniej Chariera oraz własnego wyrobu.
W szelkich narzędzi dostarczam po cenach wiedeńskich ręcząc za dokła­

dność wykonauia tychże.
Dalej polecam wielki skład wszelkich wyrobów stalowych własnej fa­

bryki i angielskich, jak: noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
nożyce krawieckie, do strzyżenia owiec, jakoteż ogrodowe, puszczadła (troakar) 
dla bydła, wreszcie reiszeigi po różnych cenach i w najlepszych gatunkach.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reparacje i ostrzenia, 
uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

i
Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 

Kolegom, iż i w bieżącym .oku zakład Prysni- 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod j»go nadzorem lekarskim, przyczem 
pożądaną będzie zapewne wiadomość, iż pod­
pisany włada dobrze językiem polskim a do le­
czenia chorych używać bę łzie w razie potrzeby 
elektryczności i to w postaci tak prądu galwa­
nicznego jak i indukcyjnego.

Dojazd do Grafenbergu koleją żelazną do 
ostatniej stacyi ze strony pruskiej Ziegenhals 
odległej o 1 ze strony austryjackiej Haunsdorf 
odległej o 3 godziny drogi od zakładu.

Na wszelkie zapytania co do pomieszkać 
i t. d. udzieli od po w id^ i podpisany lubinspek- 
eyja zakładu (Inspektun der Priessnitzsclien 
Kurhauser in Grafenberg bei Freiwaldu, osterr 
Schlesien).

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny.

0 Z 0 N 0 W A Hwoda t- j. elektryczny kwasoród «lo picia i 
wrtecliania sprawia natychmiast wĄioźe- 
lie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 

cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najnporc/.y ws/.yeli przyparł karli. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Miplitlierilis używa 
się barilzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczćj wraz z opak. — 10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.

? iW\'W\VW'W\iW\'W'\/W\'W\rVWrVV\/W\'W\)W%iV%/\'W\ W\iW\Wl VVV'l/l/\-‘VV\/VVllVV\/VVVW\iW\

, NEWRALGIE j
wszelkie cierpienia nerwowe ka- \
żdej chv.ili ustępują po użyciu pi- |  
gułek antmewralgijnych Dra CRO- V 
KIER. Skład w P a r y ż u  w aptece * 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ?

Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Galiego i J. Mrozow- >
! ekiago ulica M iodowa w W arszcwie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
j we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
; VWWVWV/W\i'W\WVVW'W\Vt/VVW(W\ 'W\ VV\'VV\(VV\VV\VV\V\/VVVVV\/V.'VV\fVV\/VVV'VV\VVV vw

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Lcyasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

A
«  ET

AU

^ 'j iR O M U R E  DE CAMPI1Re '< $ »

Du Docteur GLIN
LAUREATCE LAFACULTEDE MEDECINEA PARIS

(PRIX M0NTHY0N)

Kapsdłkl i 1’igełki DraCLłN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C0, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszym aptekach^
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SOL SEDLIT2 CHANTEAUD.
Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzym uje 

czy sto ść  Krwi. usuw a zaparcie s to lca  i zap ob iega  
gorączk om  zapalnym .

P odług uczonego profesora BURGGRAEYA, używanie codzienne 
Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym  sposobem p rze­
dłużenia życia i uniknienia wielu chorób.

LEKI D020METRYCZNE.
Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy.

Przetw ory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi- 
dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo­
wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków:
T7W A C Y N  j est naj celnieJszym środkiem p rzeczy szcza ją cy m  
JiYYilkJlłY |  w zm acn ia jącym  żo łą d ek .

KAFEIN Jes  ̂ lekiem najdzielniejszym przeciw m igren ie.

W 0D 0Ż E L A Z 0SIN IA N  CHININU
nerw obólom .

BROMEK KAM FORYJP? CS ? 1 » ^ ^ olelp-
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Cli. CHANTEAUD, aptekarz et Cie
5 4 ,  r u e  des F r a n c s  - B o u r g e o is , a  P a r is .

W  Warszawie. w składach m ateryjalów aptecznych PP. M ro­
zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P . Trauczyńskiego i  
Redylca, we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

' £ s a s s s £ s e s ' c i s 2 s ? - s a s 2 s £ s a s i £ s a s £ s £ s s s s s s s s s s s a s a s a s s s i
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E M I R  ET DRAGEES DU Dr RARGTEAU
(L aureat de 1 'Institu t de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N iedo  - 
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u  P . GLIN et C*, u lica  R ac in e , ló .

HOGG.  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

i FOlEDEMORDEd

T R AN Z W Ą T R O B Y  STOK/FISZ IJ HOGGA.
Przeciw s ł a b o ś c i o m  p i e r s i o w y m ,  sucnoTOM, z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m . :
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 
cnUDNlENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e tc .l  

Tran ten wytworzony ze świeże) wątroby stolefiszu jesl naturalny i czysty, najde-g 
likalnicjsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a w yższość  tegol 
tranu nad wszelkicmi innymi tranami zwyczajnymi, lu b  w połączeniu z żelazem etc.,| 
jesl dziś powszechnie uznaną. ~ I

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniaslych, kształt flaszek* 
złożony i i  władz właściwych jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepi­

sów prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
Dostać można w składach " materyjałów aptecz. P. Gallego i J . Mrozowskiego w Warszawie; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP Trauczyńskiego i Bedyka

Z dnia 8 lipca 1876.
Anerkennngs - Di plom der 

land w. Ausstcllung zu Mistel- 
bach u. Verdienst-Medailłe der 
landw. Ausstcllung zu St. (lał- 
len 1875.

Griisste Auswulil
von

optiscli. Geganstenden,
arztl. Thermometern

z itr Bestimmung der Ko rper-Temperatur vou 
1 fl. aufwiirts, Thermometer fiir Bade- und Heil- 
anstalteu, Krankenzinuncr yon 50 kr., auf­
warts, Barometcr, Mikroskope von 5 fi. bis 
120 fl., sowie a uch alle Sorten Feldstcclier  
Binoeles, Opernglaser von 4 fl aufwarts, Gold 
tirillen, Zwieber mit Krystallglasern yon 4  fl’ 
aufwarts, Patentbrillcn von 1 fi. 50 kr 
aufwarts mit den feinsten pcreoskopisclieil Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei IŁ. l t  e j t r u b a .

Prag grosso Carlastrasse Nr- 6 nen.

Auxilhim orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna- 
nyeh roślin wschodnich, nadzwyczajnej siłj 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczainości znajdują­
ce się:
Eli Epilepsyje Padaczki ES 
£3 Szaleństwa B3
Egg Kurcze piersiowe i żołądka. ES

I’rzed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posplmn natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za 
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nie. 
innego jak rozczyn bromku pola3u.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i l v i u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u xi  1in m o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołnd.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Rana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że  
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
wi u  s z k o d l i w y c h  i st  ó t r a c z e j  bar­
dz o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
teeznomi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y  cli lekarzy używane były tak, że 
środek ten inożna uważać za s p e e i f l c n m
an t i epi  1 ep t i cu ni.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na Sercu leży, w e­
dle m o ż n o ś c i  w spó łdz ia łać ,  ab y  ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
_ Dr. Jan Muller,

(L . o )  p . YY. R ^ c a  lekarski.
.Nakładem Tow . lekarsk iego  krakow skiego. W d ru k a rm  U niw ersytetu  Jag ie ii. pod za rządem  Ig n . Stelcla.
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BIURO REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycyja miejscowa 
w kaięg. St. Krzyżanowakiogo 

Rynek główny Nr. 30.

Przedpłatę przyjmnją:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Eosyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

■wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiegc, Prof. w Uniw. Oagiell.

Wychodzi 
o o  s o b o t a

w objętości 1—i '/, arkusza.

R cko p isM ft zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia.

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w Krakowie. na prowincyi.

rocznie zla. 6 c. — zła. 6 c. 60.
półrocz. zła, 3 „ — zła. 3 „ 30.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wycliodzi 
D w utygodnik łLigijeniossny

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. i kosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi:

Za wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki chorób skórnych Prof. Dra Rosnera w Krakowie-. Przyczynek do patologii i terapii pierzchnicy wypocinowej czerwo­
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Z KLINIKI CHORÓB SKÓRNYCH Prof. Dra ROSNERA 
w KRAKOWIE.

Przyczynek do patologii i te rap ii pierzchnicy wypoci­
nowej czerwonej (hchen exsudativus ruber).

Podał Dr. F. Obtułowicz, Asystent tójże kliniki.

(Dokończenie).

Po pięciodniowym pobycie na wsi, chora, zarządziw­
szy domem, powróciła napo wrót do zakładu klinicznego, 
zwłaszcza, że swędzenie nieco się wzmogło, a skóra nie 
nacierana tłuszczami, ani nie obmywana rozczynem wę­
glanu sodowego była suchą i nieco napiętą w miejscach, 
gdzie dotąd jeszcze zmiany chorobowe w zupełności nie 
ustąpiły. Dlatego zalecono chorej napo wrót brać kąpiele 
z dodatóem  400 grm. węglanu sodowego i zażywać pi­
gułki azyjatyckie po 8, raz dziennie tuż przed obiadem. 
Po 4-dniowem używaniu pigułek poczęła chora uskarżać 
się na boleści w żołądku (cardialgia), skutkiem czego 
pigułki usunięto, a zalecono same tylko kąpiele z 400 
grm . sody. W dwa tygodnie póz'niej tj. 22- marca b. r. 
zalecono celem usunięcia resztek jeszcze sprawy chorobo­
wej na dłoniach znowu przetwór arsenowy razem z nasto- 
jem  jabłkanu ż,elaza: Rp. Trae M alatis ferri, Aą. Cmna- 
m otm  utrą. 100 00, Trae arsenicalis Foiuleri 5-00. MDS. 
Codziennie przed obiadem łyżkę stołową zażyć; a obok 
tego dalej kąpiele z sodą. Stan chorej w ogóle był lepszy, 
niż przy końcu lutego; zmiany najwybitniejsze dostrzedz 
było można jeszcze ciągle, lecz niemal wyłącznie tylko 
na rękach, stopach, mianowicie zaś na dłoniach, gdzie 
skóra zawsze jeszcze przedstawiała się grubszą, niż w sta­
nie prawidłowym, i napiętą. Na przedramionach i na udach, 
jako też po obu bokach tułowia, skóra wróciła do stanu 
prawidłowego zupełnie, tylko miała jeszcze wejrzenie jak­
by skóry gęsiej z białemi, drobniutkiemi punkcikami na 
szczytach drobnych guziczków, osadzonych na podstawie 
jakby cieniuchno pokratkowanej.

Dnia 6. kwietnia opuściła chora na własne żądanie 
zakład kliniczny okazując tylko małe stosunkowo zgrubie­
nie skóry na dłoniach, zwłaszcza ręki lewej, lecz. skóra 
nie okazuje już więcej głębokich rozpadlin broczących i 
bardzo bolesnych i rąk już do pracy użyć może. Paznok­
cie nieco jesz< ze na końcach zgrubiałe, ale u nasady zu­
pełnie prawidłowe; zresztą z powłoki ogólnej zmiany cho­

robowe ustąpiły w zupełności; a do osiągnięcia tego skut­
ku potrzeba było 700 pigułek azyjatyckieh — 4.20 kwasu 
arsenawego i 12 grm. rozczynu Fowlera — 0-12 kw. ars. 
czyli razem 4-32 kwasu arsenawego, nadto 70 kąpieli z 36 
kilogramami węglanu sodowego.

Pierwotnym zamiarem naszym było ograniczyć się 
tylko do używania środków na wewnątrz podawanych tj. 
do przetworów arsenowych; niecierpliwienie się jednak 
chorej, gdy wkrótce nie dostrzegła widocznej ulgi w swem 
przykrem cierpieniu, i względy dotyczące pobytu chorej 
w zakładzie szpitalnym zmusiły nas do połączenia lecze­
nia wewnętrznego z zewnętrznym; sądzę atoli, że i w prak­
tyce prywatnej najkorzystniejszą będzie niezawodnie rze­
czą, połączyć oba te sposoby razem celem usunięcia po­
wyższego cierpienia przykrego i wyniszczającego ustrój 
skutkiem upośledzenia czynności fizyjologicznych skóry: 
przetwory bowiem arsenowe poręczają nam zdaniem Z e ­
b ry  gruntowność leczenia, tak, że cierpienie w przypad­
kach przezeń obserwowanych nigdy nie wróciło, a kąpiele 
wywierają wpływ bardzo zbawienny na powłokę ogólną, 
usuwając łuski przyskórka i zmniejszając swędzenie. Mo­
żna nadto zalecić smarowanie tranem i od czasu do cza­
su zmywania mydłem szarera, aby rozmiękczyć łuski przy- 
skórkowe i szybciej je usunąć, poczem soda zawarta w ką­
pieli tśm  pewniej wywierać może działanie swe miejscowe, 
na powłokę ogólną chorobowo zmienioną.

Zadawanie przetworów arsenowych w dośó znacznych 
na raz dawkach, bo dochodzących do 0'07 kwasu arsena­
wego p. dosi, (lak np. chora nasza przez cały tydzień za­
żywała po 10 pigułek azyjatyckieh =  0'07 kwasu arse­
nawego), stanowi nowy dowód stwierdzający podania o 
góralach styrskich krzepiących się w wycieczkach myśliw­
skich arszenikiem, że ustrój ludzki dobrze znosi i dość 
prędko przyzwyczaić się potrafi do tej trucizny, co zresztą 
dermatologija w tysiącznych przypadkach leczenia tego 
rodzaju przetworami naocznie wykazuje.

Co się tyczy badań anatomicznych przedsiębranych 
nad skórą wyciętą u osób dotkniętych pierzchnicą wypo­
cino wą czerwoną, to przedstawiam ich wynik w jak naj- 
większem streszczeniu:

Powłoka ogólna za życia mocno zaczerwieniona i 
zgrubiała przedstawia się na trupie bladą, wiotką, pozba­
wioną tłuszczu, a ze zgrubienia nie pozostaje nawet śladu; 
tylko przyskóredr nagromadzony w większej lub mniejszej 
ilości w postaci łusek uwydatnia się także na trupie.
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Badanie drobnowidowe ma według H e b r y  *) wyka­
zywać właściwą i cechującą nieprawidłowość w stosunku 
włosów do ich pochewek. W stanie prawidłowym bowiem 
pochewki otaczają część włosa tkwiącą w skóize nakształt 
cewek walcowatych; w pierzchnicy przeciwnie pochewki 
przybierają kształt lejków zwróconych szerokiem ujściem 
do powierzchni skóry i powtykanych jedna w drugą na­
kształt tutek. Słusznie jednak profesor B i e s i a d e c k i  
w rozprawie swej „o anatomii pierzchnicy wypocinowći 
czerwonśj“ 2) zwraca uwagę, iż lejkowate porozszerzanie 
szyjek włosów, jakie wszędzie i w mych również okazach 
drobnowidowych napotykałem, nie stanowi wcale cechy 
dla powyższego cierpienia: da się bowiem napotkać 
w mniejszym stopniu i w prawidłowych woreczkach, a 
w wyższym we wszystkich chorobach skóry, które przebie­
gają ze spotęgowanem wytwarzaniem się komórek przy- 
skórka; nadto wszędzie, gdzie włosy poczynają wypadać, 
gdzie są kruchsze, łamliwsze, skutkiem upośledzonego od­
żywiania. Prof. B i e s i a d e c k i  widział nadto w guzku 
pierzchmcowym zupełnie zdrowe włosy, skutkiem czego nie 
może przypuścić choroby włosa w pierzchnicy wypocinowćj 
czerwonej, a zmian poprzednio wzmiankowanych nie mo­
że postawić w związku przyczynowym z występowaniem 
guzków.

N e u m a n n  s) uważa za objaw najbardziej godny u- 
wagi nagromadzenie komórek pochewki zewnętrznej otacza­
jącej korzeń włosa na dnie mieszka włosowego, w którśm- 
to miejscu mają tworzyć wydłużenia nakształt stożków 
lub czopków' składających się z komórek i nadających ca­
łej pochewce wejrzenie gruczołu gronowego. Woreczek wło­
sowy jest przez takie nagromadzenie się komórek rozsze­
rzony, nie przedstawia jednak uderzających zmian choro­
bowych. Korzeń włosa u podstawy jest jakby odcięty, 
pędzlowato rozstrzępiony; w górnej części woreczka ko­
mórki pochewki zewnętrznej są także w większśj ilości 
nagromadzone. Zdaje się, powiada prof. N e u m a n n ,  że u 
podstawy woreczka włosowego, gdzie komórki pochewki 
zewnętrznei i wewnętrznej i należące do rdzenia włoso­
wego leżą obok siebie, nie tylko sama zewnętrzna pochwa, 
ale i dwie inne (pochewka wewnętrzna i komórki rdzenia) 
przyczyniają się do tego nagromadzenia komórek. Prof. 
B i e s i a d e c k i  zarzuca Neumanowi, że maczugowate wy- 
puklenia woreczka włosowego nie znajdują się u jego pod­
stawy, ale w wysokości lub nawet nad przyczepieniem się 
do woreczka włosowego mięśnia prostownika włosa (m. 
arredor p ili), i że takowe widzieć można w największej 
liczbie włosów wypadających z jakiejkolwiek innej przy­
czyny chorobowej, np. w początkach łysiny.

Co do moich poszukiwań, to mimo najtroskliwszych 
badań dziesiątek okazów drobnowidowych, przedsiębranych 
wspólnie z Docentem Drem B r o w i c z e m ,  nie mogliśmy 
nigdzie dojrzeć tych wypustek tak charakterystycznych 
zdaniem N e u m a n n a ;  chociaż w wielu okazach z łatwo­
ścią widzieć było można włosy w całej długości odsłonię­
te, razem z dobrze rozwiniętemi gruczołami łojowemi i 
ich przewodami. Prócz komórek wypocinowych otaczają­
cych w różnych miejscach pochewki włosów i pewnego 
rodzaju zeszczuplenia, niby zaniku brodaweczki włosowej, 
nie mogliśmy znaleźć nic takiego, coby było nieprawidło-

‘j Lehrbuch der Hautkrankheiten von Dr. Ferd. Htbra u. Ka- 
posi. W ien 1874. str. 391.

2) Rocznik c. k. Towarzystwa naukow. krak. Poczet 3. Tora 
XIX. 1871. Przyczynek do Anatomii pierzchnicy wypocino- 
wej czerwonej. Skreślili prof. Ant. R o s n e r  i prof. Alfred 
B i e s i a d e c k i .

3) lieitrag zur Kenntniss des Lichen exsudativus ruber. Sitzungs- 
berichte der k. Akademie in Wien. 1868. II. Abtb.

wem, tćm  mniej zaś charakterystycznem dla opisywanego 
cierpienia.

W celu badań drobnowidowych wyciąłem chorej ka­
wałek skóry wielkości blisko 2 cm. kwadr, z okolicy grzbie­
tu  po stronie łopatki lewej wybierając takie miejsce, aby 
w górnej części kawałka znajdowały się guzki razem po- 
zlewane i pokryte łuskami, w dolnej zaś guzki jeszcze 
poodosobniane. Przekroje cienkie skóry tak wyciętej trzy­
manej najpierw w rozczynie Mullera, a później w wysko­
ku, zabarwiałem jużto w chlorku złota, jużto w karm i­
nie. Pod mikroskopem okazywały zazwyczaj, co następuje: 
Guziczek wielkości prosa przedstawiał się przy małem po­
większeniu jako wyniosłość pokryta grubą warstwą przy- 
skórka nie zabarwionego różowo pomimo, że przekrój za­
nurzony był w rozczynie karminu i że części otaczające 
zabarwiły się dostatecznie; przyskórek oddziela się tu  i 
owdzi° w postaci drobnych strzępów, pod któremi wcale 
nie rzadko dostrzedz można obfite wybroczyny w postaci 
kępek. Na szczycie wzmiankowanej wyniosłości widać po 
największej części lekkie zagłębienie nieckowate, na krań­
cach którego zazwyczaj ustawione są szyjki pochewek wło­
sowych lePowato rozszerzone i w śiodku nich sterczące 
włosy. W miejscu wspomnianego zagłębienia spływającego 
fahsto z reszty guzka jest warstwa przyskórkowa nieco 
grubszą, niż w sąsiedztwie. Przy badaniu warstw głębszych 
uderza nas przedewszystkiem zanik brodawek tuż pod 
wklęsłością, tak, że w miejscu czterech do sześciu broda­
wek skórnych nie znajdujemy nic, jak tylko nadzwyczaj 
szśroki pokład warstwy śluzowej Malpigiego, lub tylko za­
ledwie szczątki brodawek zanikłych, jakby wgniecionych. 
Między komórkami warstwy śluzowej wcale wydatnemi 
widzimy tu i owdzie ciałka wypocinowe i, lubo rzadko, ko­
mórki wędrujące.

Często również w tem miejscu widać małe wybro­
czyny w postaci drobnych kępek lub przynajmniej komór­
ki wypełnione ziarnkami barwika krwi, a w warstwie na­
czyniowej skóry właściwej naczynia wypełnione mocno 
ciałkami czerwonemi krwi, porozszerzane, ze smugami cia­
łek wypocinowych nagromadzonych właśnie około naczyń 
w największej ilości. Na granicy wspomnianej, powyżej 
wklęsłości znajdującej się w środku guzka widzimy po 
obu jej stronach wydatne brodawki, może nieco dłuższe 
i szersze niż w stanie prawidłowym, jakby obrzękłe, z roz­
szerzoną pętliczką naczyniową w środku i dość obfitemi 
ciałkami wypocinowemi. Tak te, jak i sąsiednie brodawki 
w guzku po za nim się znajdujące są bardzo często uwień­
czone szeregiem, komórek wydłużonych, promienisto uło­
żonych napełnionych drobno ziarnistym barwikiem krwi. 
Zarysy brodawek samych są ostre. Przestwory między bro­
dawkami wypełnione są warstwą śluzową z komórkami 
wielkiemi, które są ostro obrysowane i mają wyraźne ją ­
dra. Nad szczytem brodawek leżących blizko wklęsłość i 
guzka widzieć można rówreż tu  i owdzie wynaczynionki 
w postaci kępek wydłużonych otoczone ugniecionemi ko­
mórkami warstwy śluzowej.

Szyjki woreczków włosowych wypchane są nagroma­
dzonym w znaczniejszej ilości przyskórkiem; koło poche­
wek włosowych dość często napotkać można ciałka wypo­
cinowe; zresztą jednak ani włosy, ani gruczoły łojowe do­
brze rozwinięte i często napotykane, ani też potne również 
w okazach mych drobnowidowych często widzieć się dają­
ce, nie przedstawiają żadnego zboczenia cechującego.

Skóra właściwa w całości wydaje się obrzękłą, a 
wśród włókien jej napotykamy również często rozszćrzone 
naczynia, wybroczyny i ciałka wypocinowe w dość zna­
cznej ilości.

Przeistoczenie kleinowe przybłonka naczyniowego wi 
działem tylko w oiiazach prof. Biesiadecki ego, we własnych



—  33 3  —

nigdzie go się dopatrzeć nie mogłem; również nie widzia­
łem  w średniej i górnej warstwie skóry poniżej sieci na­
czyniowej poprzecznych, ukośnych i podłużnych przekrojów 
kanałów o cieniutkich ścianach wypełnionych całkiem je ­
dnostajną masą klejniową z licznemi szczelinami okrągłe- 
mi, o jakich prof. Biesiadecki wspomina w przytoczonej 
rozprawie.

Obraz przeto droDnowidowy przemawia za sprawą 
■wypocinową połączoną ze zboczeniem odżywiania, czego 
wyrazem jest właśnie zanik brodawek w części zaklęśnię- 
tćj guzka; wybroczyny zaś znajdujące się jużto pod przy- 
skórkiem jużto nad szczytem brodawrek, zwłaszcza w po­
bliżu wklęsłości, już wreszcie w środku miazdry, jak ró­
wnież i zbrzęknienie brodawek, przytykających do wklę­
słości, przemawiają za ubocznem przekrwieniem dopełnia- 
jącem sprawy chorobowej.

Dotychczas jednak nie można, mimo kilkukrotnych 
badań przedsiębranych przez znakomitych Dermatologów, 
podać stanowczej charakterystyki pierzchnicy wypocinowej 
czerwonej pod względem drobnowidowo - anatomicznym: 
ani też dotyczas nie udało się wyświecić punktu wyjścia 
i ajtyjologii tego bezsprzecznie ważnego cierpienia, które, 
ogarniając zazwyczaj całą powierzchnię skóry, musi wpły­
wać na upośledzenie jej czynności fizyjołogicznych i za­
grażać życiu, jak tego dowodzą przypadki H e b r y ,  które 
kończyły się po dłuższym czasie śmiercią, dopóki mu się 
nie udało wykryć w arszeniku skutecznego na to cierpie­
nie leku.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na  dzieła polskie w przedmiocie Farm acyi.

Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.

Na pierwszym Zjeździe lekarzów i przyrodników 
polskich, jaki odbył się w Krakowie w jesieni 1869 r., 
w sekcyi chemiczno-farmaceutycznej poruszono myśl prze- 
tłómaczenia na język polski farmakopei rakuskiej. Po u- 
chyleniu tego wniosku, członkowie tejże sekcyi, widząc 
przedewszystkiem potrzebę dzieła, obejmującego wykład 
całkowity Farmacyi; wnieśli ogłoszeme konkursu o nagrodę 
za napisanie takiego dzieła; a wniosek ten przyjęto je ­
dnomyślnie.

Obaczmy, czy życzenie wnioskodawcy JP ana  L. W. 
A n c z y c a ,  mag. Farm., opierało się na rzeczywistej po­
trzebie, z powodu braku dzieł tego rodzaju; czy też ży­
czenie to, przynajmniej w porze obecnej, nie było z rzę­
du takich, któreby nas przynaglało do jak najrychlejsze­
go spełnienia jego?

Aczkolwiek nie tajno nikomu, że nasze położenie 
w ogólności od la t stu z okładem wcale nie sprzyja upra­
wie nauk i sztuk pięknych; to jednak mimo tych prze­
szkód korzystaliśmy z każdej chwili spokojniejszej, aby po­
społu z innemi narodami oświeconemi pracować nad po­
stępem  nauk, lub przynajmniej zdążać za nim; jeżeli nie 
mogliśmy przodować w tym pochodzie człowieczeństwa.

Spostrzeżenie to stosuje się. także i do nauk farma­
ceutycznych. Farmaej ja bowiem chociaż powstała we Fran- 
cyi i tam tćż rozwinęła się wspaniale; to jednak i u nas 
znajdowała zawsze ochoczych pracowników'; zwłaszcza kie­
dy kierunek wychowania narodowego był w rękach ro­
daków.

Wymownym tego dowodem jest ustanowienie w na­
szej szkole głównśj w r. 1809 kaiedry Farmacyi; którą 
odtąd przez la t czternaście zajmował prof. J ó z e f  Sa wi -  
c z e ws k i .  Założona w Warszawie w jesieni tegoż samego 
roku szkoła lekarska posiadała w gronie swych profeso­

rów nauczyciela Farmacyi w osobie J ó z e f a  C e l i ń s k i e ­
go. Zapewne też w tym czasie, lub nie o wiele później, 
otrzymała katedrę tej nauki szkoła główna wileńska, acz 
w dyplomie erekcyjnym, wydanym od Cesarza A l e n s a n -  
d - a  I. d n .i 4. kwietnia 1803 r., jeszcze nie była wy­
mieniona ').

Atoli najlepiej świadczy o tem, że ją  nieco później 
zaprowadzono w W ilnie, dzieło, wydane tamże p. n. Far- 
macyja praktyczna, zawierająca objaśnienie preparatów 
chemicznych, przyjętych w aptekach, napisana DodZug 
najnowszych zasad fizyczno-chemicznych przez J. W. K. 
F i s c h e r a ,  a po jego śmierci przejrzana, poprawiona i 
powtórnie wydana przez Z. F. H e r m b s t a d t a ,  prof. 
Chemii i Farmacyi w Berlinie, teraz zaś przez W i n c e n ­
t e g o  W o y n i e w i c z a  na język polski przełożona i wy­
dana. Wilno i Warszawa, 1811. w 8ce mn., str. 487.

Dzieło to nie jest niczem więcej, jak tylko objaśnie­
niem przepisów do wyrabiania przetworów lekarskich, za­
wartych w farmakopei pruskiej z r. 1799; do czego się 
też przyznaje sam autor. Znajdujemy w niśm teoryje, 
tłómaczące różne zmiany, zachodzące podczas przerabia­
nia leków surowych, wyłożone stósownie do ówczesnego 
stanu Chemii. Język, użyty w tem dziele, jak na owe 
czasy czysty. Wyrazownictwo chemiczne oczywiście takie, 
jakie niedawno przed tem utworzył niewygasłej pamięci 
J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i .

Gdyby w roku wydania tego dzieła szkoła główna 
wileńska już była posiadała osobnego profesora Farmacyi; 
wtedy tłómacz nie byłby tej okoliczności pominął w przed­
mowie. Wreszcie możeby się i sam profesor był zajął 
wydaniem odpowiedniego dzieła; jak się to stało w tym 
samym roku w Warszawie. Albo byłby był przynajmniej 
zalecił w przedmowie owo tłórnaczenie, dokonane przez 
W o y n i e w i c z a .  Atoli w braku takiśj wskazówki lub 
wzmianki, śmiało twierdzić można, iż w r. 1811 szkoła 
główna litewska jeszcze nie miała profesora Farmacyi.

Z tego względu była szczęśliwszą szkoła lekarska 
warszawska. Już bowiem w samym zawiązku swoim w r. 
1809, jako „Wydział akademiczno-lekarski", założona 
w stolicy kraju, znalazła w J ó z e f i e  C e l i ń s k i m  nau­
czyciela Chemii i Farmacyi. Tenże C e l i ń s k i  pozostał 
w wydziale lekarskim założonego od Cesarza A l e k s a n ­
d r a  I. uniwersytetu warszawskiego *), aż do zamknięcia 
jego przez Cesarza M i k o ł a j a  I., jako profesor Farmacyi, 
Farmakognozyi, tudzież Chemii policyjnej i sądowej. Zo­
stawił on po sobie piękną pamiątkę. Albowiem na samym 
początku swego zawodu nauczycielskiego, przysłużył się 
naszej literaturze pierwszem dziełem oryginalnćm w przed­
miocie nauk farmaceutycznych. Wydał zaś takowe p. n. 
Farmacyja, czyli nauka doskonałego przygotowania le­
karstw, z trzech królestw natury wybranych. W W ar­
szawie, 1811. w 8ce mn. Część I ,  str. 35,i .-C zęść II., 
str. 486.

Dzieło to. przypisane Izbie edukacyjnej, jak na owe 
czasy, w których się pojawiło, wyborne; ogarnia cały ob­
szar nauk farmaceutycznych. Pierwsza bowiem część obej­
muje od str. 1 do 46 zwięzłe opisanie zasadniczych czyn­
ności aptekarskich, tak mechanicznych, jako i chemicznych; 
tj. to, co dzisiaj zowiemy Farmacyją, w śoisłem znaczeniu 
tego wyrazu. Od str. 46 aż do 356. znajdujemy opisame 
roślin i źwierząt w Lekarstwie używanych. Mamy tu więc 
pierwszą Farmakognozyję polską. Opisy szczegółowych istot 
lekarskich są treściwe; a jednak ze względu na ówczesny 
stan nauki, dokładne. Drugą zaś część prawie całą zapeł-

’) Pierwszym profesorem Farmacyi w szkole głównój litew ­
skiej był Dr. J a n  W o l f g a n g .

2) Dyplom erekcyjny w y d a n y  został dnia 19 listODada 1816 r.
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nia Chemija farmaceutyczna, tj. nauka o przerabianiu le­
ków surowych za pomocą różnych działań chemicznych. 
O ile tu jest mowa o kopalinach; o tyle autor podał na 
samym wstępie opisu każdego z nich, jak najzwięźlejsze 
wiadomości zaczerpnięte z Oryktologii. Wreszcie ku koń­
cu tej części pisze autor o przetworach pochodzenia orga­
nicznego, jako to: o olejach, o żywicach, o lekach wysko­
kowych, o eterze i naftach, o mydłach lekarskich, o ex- 
traktach, tynkturach, eliiyrach, o lekarstwach robionych 
z cukrem, o powidłach, o pigułkach, o plastrach i o ma­
ściach. Najsłabszym przymiotem tego szacownego dzieła 
jest język, jeszcze nie wyrobiony, nie dosyć ścisły. Bacząc 
jednak na to, że autor w wykładzie tych nauk pierwsze 
łam ał lody; nie można go oceniaó i mierzyó miarą naszych 
czasów. Wymienię tu tylko jako osobliwość, iż kruszanki 
(morsulos) C e l i ń s k i  nazwał zakąskami, lekwarze (ele- 
ctuaria) konfektami, a kęski (bolos) konfekcikami, jak 
gdyby ta forma leków była powinowatą poprzedzającej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie z W alnego Zebrania Sekcyi lekarskiej 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu

odbytego dnia 24go czerwca 1876 r.

Stosownie do zapowiedzianego porządku, dziennego 
zagaił posiedzenie o godzinie 6tej wieczorem prezes W y­
działu Dr. M a t e c k i ,  poczem przewodniczącym W alnego 
Zebrania obrano Dra N i k l e w i c z a  z Jarocina. Po odczy­
taniu  protokółu z ostatniego W alnego Zebrania i przyjęciu 
tegoż przez zgromadzonych, sekretarz zawiadamia, iż kol. 
C h ł a p o w s k i  z Bytomia dla ważnych przeszkód na po ­
siedzenie przybyć nie może i z tego powodu też nie bę­
dzie zapowiedzianego przez tegoż wykładu z zakresu elek- 
tro -terap ii.

N astąpił odczyt D ra K a c z o r o w s k i e g o  p. t. D a l­
s z e  d o ś w i a d c z e n i a  r o b i o n e  k w a s e m  s a l i c y l o ­
w y  m“. Treść tegoż była mniej więcej następująca: Od wy­
krycia wodanu chloralu , żaden z nowoczesnych leków, 
przez chemiję wytworzonych, nie zajmuje tak  usilnie leka­
rzy, jak  kwas salicylowy, przez K o l b e g o  i T h i e r s c h a  do 
skarbca leczniczego wprowadzony. Zajęcie to podwaja się 
od chwili gdy spostrzeżono, że środek ów w maleńkich 
ilościach działa przeciwgnilnie, w większych zaś na we­
w nątrz podawanych dawkach wybitną przybiera własność 
przeciwgorączkową, nie wpływając tak szkodliwie na, ośrod­
ki nerwowe, ja k  to czyni pokrewny mu kwas karbolowy.

Od ogłoszonych pierwszych w tym względzie doświad­
czeń przez B u s s a ,  mnożą się prawie z każdym dniem 
spostrzeżenia co do przeciwgorączkowego działania kwasu 
salicylowego; z literatu ry  tego przedm iotu zasługują na 
uwagę prace, które ogłosili: F i i r b r i n g e r ,  M o e l i ,  I t i e s s ,  
S t r i c k e r ,  R i e g e l ,  W o l f b e r g ,  I l i l l e r ,  Z i m m e r m a n n  
i inni, Wszyscy autorowie zgadzają się mniej więcej na 
to, że kwas salicylowy w dawkach po 0 '5  —• l-O, powta­
rzanych co godzina lub co dwie, aż do ogólnej ilości 
10 '0  —  20 '0 , albo też w wielkich od razu po lanych za- 
dawkach (4 '0  —• 10-0), obniża o jeden do pięciu stopni 
ciepłotę gorączkujących, i to na przeciąg 12 —  24 godzin. 
Zadawanie tak  znacznych lości kwasu salicylowego napo- 
potyka jednakże na przeszkody, do których należy n a j­
przód trudne roztw arzanie w wodzie (1 część roztw arza 
się w 300 częściach zimnej wody); dalej ostre przyżegają- 
ce działanie na błony śluzowe, z któremi się styka; w resz­
cie występujące poniekąd porażenie czynność sercowej.

Pierwszej niedogodności starano się rozmaitymi spo­
sobami zaradzi,', Rozpuszczano kwas salicylowy w gorącej 
wodzie, co jednakże chwilową tylko daje korzyść, ponie­
waż po ostudzeniu roztworu nadm .ar kwasu salicylowego 
się strąca. W yskok i gliceryn ułatw iają wprawdzie roztw a­
rzanie kwasu salicylowego, nie czynią jednakże większych 
dawek do zażycia przyjemnemi. Pomysł roztw arzania kwa­
su salicylowego za pomocą fosforanu lub dwuboranu sodo­
wego mdłą i bardzo w strętną sprawia mięszaninę. Dziwna 
rzecz, że na najprostszy sposób tj. roztw arzanie węglanem 
sodowym, wpadnięto dopiero na samym ostatku.

Nasycony węglanem sodowym kwas salicylowy w 20 
częściach wody daje płyn słodkawy, który wielu chorych 
przyjm uje bez wszelkiego wstrętu. Toż samo da się po­
wiedzieć o wytwarzanym obecnie w fabrykach chemicznych 
salicylanie sodowym.

Co się tyczy przykrych następstw, jakoto  palenia 
w gardle, w brzuchu, wymiotów, które kwas salicylowy 
bezpośrednie po zażyciu ma wywoływać, to wyznać należy, 
że, podając go w opłatkach, łatwo zapobkdz drażniącemu 
działaniu na połyk. W ytrzymałość żołądka samego na kwas 
salicylowy zależy według doświadczeń aut. przeważnie od 
usposobienia osobniczego chorych.

W iększych nad dwa gramy dawek kwasu salicylowe­
go autor nigdy nie dawał od razu, a ograniczał się za­
zwyczaj do jednogramowych dawek, przekonawszy się, że 
kwas salicylowy działa zbiorowo. Jednogramowe więc, choć­
by co godzina powtarzane i do 20 0 gramów wynoszące 
dawki, jedni chorzy znoszą bez najmniejszej niedogodności; 
inni znowu, mianowicie kobiety histeryczne, narzekają na 
mocne ciśnienie i palenie w żołądku, albo też zw racają 
lek natychm iast po zażyciu, ta k , iż dalszego zadaw a­
nia przez usta zupełnie zaniechać trzeba Zarazem  au t. 
uważał, że takie osoby nie mniejszy okazują w stręt i do 
salicylanu sodowego, jakkolwiek o nim niepodobna p rz y ­
puszczać, ażeby błonę śluzową żołądka silnie podrażniał, 
i to zarówno, czy go się poda w płynie, czy w opłatku; 
to samo wydarza się często u dzieci. Znaczniejszych śla­
dów miejscowego podrażnienia żołądka, jakoto przeczo- 
sów, wrzodów, autor nie dostrzegał nigdy; chociaż k ilka­
krotnie miai sposobność wykonania oględzin pośmiertnych 
na chorych, którzy przez dłuższy czas zażywali kwas sa­
licylowy. Z tąd też niepodobna bezwzględ ie przyklasnąć 
postrzegaczom (Ewaldt), którzy utrzym ują, że większe daw­
ki kwasu salicylowego sprowadzają regularnie owrzodzenia 
żołądka. Za najstosowniejszą więc formę podawania kwasu 
salicylowego w celach przeciwgorączkowych uważać należy 
półgramowe dawki u osób delucatniejszych, a jednogram o­
we u silniejszych, co godzina lub co dwie. w opłatku, do ­
póki ciepłota nie zacznie opadać. Tym sposobem zaradza 
się zbytniemu podrażnieniu żołądka i zbyt gwałtownemu 
działaniu na ośrodki nerwowe, wydarzającemu się nu raz 
nie tylko po wielkich od razu dawkach, ale nawet, czego 
autor nie dawno doświadczył, po sześciu jednogramowych 
co godzina powtarzanych dawkach. Szkodliwe owo działa­
nie objawia się ogłuszeniem chorych, nigdy jednak tak  
gwałtownem, jak  po chininie; następnie w miarę obniżenia 
ciepłoty i występujących potem potow, opadaniem zwolnio­
nego tę tna i ogólnem omdlewaniem z odnogami zimnem? 
zsiniałem,, przeważnie więc porażeniem ośrodka obiegu 
krwi.

Natom iast salicylan sodowy podawanym być winieu 
tylko w wielkich od razu dawkach od 5 — 10 gramów, 
jeźli ię chce osiągnąć skutek przeciwgorączkowy. Podzie­
lone dawki nie sprawiają skutku zbiorowego.

Zgodnie z innemi badaczami autor uważa salicylan 
sodowy za środek przeciwgorączkowy pewny i dzielny, a 
nawet w niektórych chorobach przyznaje mu pierwszeństwo
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p rzed  chininem. Środek ten  bowiem nie pociąga za sobą 
ty lu  przykrych dla chorego, a poniekąd groźnych, zjawisk 
o trucia, ile spraw iają dawki chininu niezbędne do tego, 
aby wywołać równe obniżenie ciepłoty Chcąc w durzę je ­
litowym ciepłotę, przewyższającą nieraz 41* C., strącić po­
niżej 38° C., trzebaby przynajmniej dwa od razu  zadać 
gram y chininu. T aka zaś dawka spraw ia tak  silne odurze­
nie chorego, że najgorętsi zwolennicy działania przeciwgo­
rączkowego chininu, jak  Lieberm eister, nie odważają się 
pow tarzać go częściej, jak  co trzeci dzień. Salicylan zaś so­
dowy w tej samej chorobie wolno podawać codziennie, 
przez co się jej odejmuje nieledwo przez cały przebieg 
piętno gorączki. Z drugiej znowu strony nie należy bez­
względnie szafować tym drogocennym środkiem : wielkie 
bowiem dawki salicylanu sodowego wśród niektórych oko­
liczności porażają zarówno czynność sercową, jak  wielkie 
dawki chininu. Do takiego porażającego działania usposa­
biają, jak  się zdaje, zmiany chorobowe w utkaniu mięśnia 
i zastawek sercowych, zmiany czyto już poprzednio na­
byte, czy też dopiero podczas choroby wrytworzone. U cho­
rych tedy, organicznemi wadami serca dotkniętych, albo 
w dalekich już okresach gorączkowej choroby się znajdu­
jących, gdzie zachodzi obawa tłuszczowego zwyrodnienia 
serca, je s t nakazaną także pewna oględność w zadawaniu 
wielkich dawek salicylanu sodowego. Bezpieczniej będzie 
zapewne najprzód mniejszemi dawkami (nigdy nad 5 g ra­
mów) wypróbować, jak organizm oddziaływa na lek zada­
ny, u bardzo słabych łączyć go z środkami podniecające- 
mi, a w okresach choroby bardzo daleko posuniętych wstrzy­
mać się lepiej od tak dwuznacznego środka przeciwgorącz­
kowego, zastępując go mniej ryzykownem zimnem.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIJA.
Dr. Demliczak: Badanie skutku wstrzykiwać podskórnych azotanu 

srebrowego *)•

W ostatnich czasach wielkiego nabrała rozgłosu now­
sza metoda doprowadzania leków wprost do cierpiącego 
miejsca, by tym sposobem prędszy i pewniejszy wywołaó 
skutek nie tylko w uleczeniu schorzałego miąższu, ale i 
w zniszczeniu powstałego nowotworu. Bez wątpienia roz­
głos odpowiada powodzeniu, jakiego najsławniejsi tegocze- 
Sfni lekarze, stosując ten nowy spo3Ób, w najrozmaitszych 
doświadczyli chorobach. W ostatnim lat dziesiątku zasto­
sowano także i azotan srebra do wstrzykiwali zaskórnych; 
mianowicie liczne w tym względzie doświadczenia robili: 
Ruppaner, Thiersch, Nussbaum, Albanese, Hermann, Kuhn, 
Yólker, Luton, i to głównie w zastarzałych nerwobólach 
i różnych nowotworach; nie wszyscy jednakowoż z równie 
pomyślnym skutkiem.

W najnowszej pracy tego rodzaju (T raite des injec- 
łions sous-cutanees a effet loca l; par le docłeur A. L u- 
to n  , Paris 1875), L. określa działanie azotanu srebia w na­
stępujący sposób: Zaskói ne wstrzykiwania azotanu srebro­
wego sprawiają w tkance tak gwałtowne zadrażnienie, że 
prawie zawsze ropa wytwarza się w miejscu ukłócia. To 
zapalenie w pewnych jednakowoż pozostaje granicach: 
skrzepłe bowiem białko odgranicza na około nieprzepusz­
czalną tam ą ściśle miejsce zapalenia, tak, że żadne inne 
zapalenie mniej nie jest skłonnem do dalszego szórzenia 
się od tego właśnie, które wynika w skutek zaskórnego

J) Streszczenie rozprawy inaugnralnej ogłoszonej w roku bież 
w Grjlii.

< wstrzyknięcia azotanu srebra. W samym środku dotknię­
tego miejsca miąższowego znajduje się zniszczona tkanka 
i ciecz surowiczo-ropiasta, która po przebiciu się na ze­
wnątrz razem z tkanką się wydziela, poczem powstały 

i otwór zupełnie się zabliźnia. Przyznaje naturalnie Luton,
j że działanie wspomnianego środka zależy od zgęszczenia 
( rozczynu; on sam używał dwóch tylko rozczynów w sto­

sunku 1 :5  i 1 : 1 0 ,  z których 0 2 5  aż do 1-0 wstrzykiwał. 
\ Dr. Dembczak nie przedsięwziął swych doświadczeń

w celu badania skutków terapeutycznych, lecz jedynie dla 
\ rozpoznania zmian, jakie azotar. srebrowy wywołuje w m iąż-
) szu prawidłowym; używał zaś pięciu różnych rozczynów
\ i to w zgęszczeniu od 0 -25 do 2-5 : 50-0, starając się przy
s wstrzykiwaniu tego płynu w mięśnie królików i żab, tak:
I samę strzykawkę Pravaza, jak  i miejsce ukłócia dwupro-
> centowym rozczynem kwasu karbolowego oczyśció z wszel-
i kich żyjątek, któreby następnie mogły wywołaó zapalenie.

Ponieważ wstrzykiwanie azotanu srebrowego mianowicie 
u królików nie sprawiało prawie żadnych objawów widocz­
nych zewnętrznie nawet w tym razie, gdy królikowi 
w przeciągu 73 dni wstrzyknięto w różne miejsca rozczy­
nu 42-0 gr. stężonego, nie pomijając wątroby, a nic in ­
nego nie uważano prócz osłabienia i zaniku mięśniów;

> przeto zabijano zwierzęta, aby się o wewnętrznych prze-
1 konać zmianach. Na mocy tych badań aut. twierdzi, że
| wstrzykiwania zaskórns azotanu srebra nie sprowadzają
jj żadnych objawów zapalenia; zmiany w miąższu są jedynie
\ chemicznej natury; jeżeli zaś przytem zapalenie się okaże,
: jest ono skutkiem niedostatecznej dezinfekcyi. Części che-
;> micznie zmienione pozostają dłuższy czas w pośrodku
j zdrowego miąższu, zkąd prawdopodobnie w naczynia chło-
| nące przechodzą i z eiala w ten sposób się wydalają.

Osadów srebra nie uważał w żadnym organie wewnętrznym. 
Żaby po części zdychały w skutek zakażenia krwi azota­
nem srebra, po części też wydzielały go z swego ustroju, 
gdy się w skórze osadzał, za pomocą linienia się. Ciałka 
krwi barwne podlegały odpowiednio zgęszczeniu roztworu 

\ także zmianie chemicznej, malejąc przytem znacznie. Gdzie
• zaś w komórkach zwierzęcych srebro się osadzało, tam
5 znajdowało się zawsze w kształcie maleńkiego ziarnka
; w środku komórki, nie tykajac wcale jej jądra. Szczegól-
\ niejsze zachowanie okazywały komórki tkanki łącznej tych
> części miąższu, w które częściej roztwór wstrzykiwano:
\ byty one znacznej wielkości, podobne do komórek olbrzy-
\ mich, z kilkoma zawsze ramionami na około, przytem

ciemno zabarwione, treści ziarnkowatej; jądro pozostawało 
zawsze jasnem. Nie wszystkie jednakowoż komórki równo 
były ukształcone i zabarwione, niezawodnie dla tego, iż 
płyn wstrzyknięty nie do wszystkich w równem wsiąkał 
zgęszczeniu.

Dr. Dembczak nie zgadza się więc z spostrzeżeniami 
\ Dra Lutona, który twierdzi, że wstrzykiwania zaskórne
\ azotanu srebra stale i koniecznie wywołują zapalenie. Dla.
\ czego badania Dra D. zupełnie przeciwny wykazały skutek,
 ̂ łatwo sobie wytlómaczyć tem, iż Dr. D. starał się przy
i wstrzykiwaniu o odpowiednią dezinfekcyję, czem natural-
, nie zapobiegał możliwemu zapaleniu. Gdzie zaś pomimo
s to przypadkowo powstało zapalenie z następującem ropie­

niem, tam ukazywało ten sam przebieg, jaki Dr. Luton 
opisał. Adam Sendykoicski (w Gryfii).

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

N agłe posiw ienie. Na jednem z posiedzeń Towarzy- 
; stwa lekarskiego warszawskiego wszczął się. spór co do 
} inożebności nagłego posiwienia włosów. Dr. S z o k a l s k i  
/  podjął się rozpatrzenia literatury  tego przedm iotu i na po­
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siedzeniu bijołogicznćm d. 25 kwietnia r. b. zdał z tych 
poszu l vań swoich sprawę. Nie znalazł on a n i  j e d n e g o  
spostrzeżenia naukowego stwierdzającego natychmiastowe 
osiwienie włosów, jakiem u podlegać mają ludzie nieraz 
w ciągu kilku godzin pod wpływem przygnębiających wpły­
wów umysłowych. Ze niektórzy znakomici naw et lekarze 
spostrzeżenia nagiego osiwienia poczynili, to pochodzi ztąd, 
iż  rozróżnić należy uwidocznienie się siwizny od jej po­
w stania. W łosy nadrastające siwo od swej podstawy mogą 
być długo zasłonięte przez włosy swą barw'ę zachowujące, 
zanim uwidocznią się przez ostrzyżenie, rozczochranie lub 
wypilśnienie. Włosy wedle postrzeże.! P in  k u s a  siwieją 
zawsze od nasady, a to przez zanik barw ika i powstawanie 
w nim baniek powietrza. Barw ik we włosach zdaje się 
być pewną zm:’aną hemoglobinu i zależy poniekąd od ilo­
ści krwi w brodawce włosowej, na k tó rą  prócz miejscowych 
działają także i ogólne czynniki.

Wpływu nerwowego nadczynność brodawki włosowej 
przypuścić nie można, bo w brodawkach nie ma nerwów. 
Barw ik nie przestaje wytwarzać się na brodawce włosowej 
n a  raz, ale jego wytwór powraca od czasu do czasu do­
póki na ostatek nie zabraknie go z u p e łi’3: ztąd  u nasady 
włosa często widzimy raz jasne, drugi raz ciemne pierście­
nie; albo połowa włosa górna może być ciemną, a dolna 
połowa siwą. Łatwo więc pojąć, że siwizna może nagle 
stać  się widoczną; ale to nie dowodzi całkiem nagłego je j 
powstawania. Zrozumieć, też łatwo, że przygnębiające wpły­
wy umysłowe, działając na odżywcze stosunki, przyśpieszają 
siwa snę; ale ponieważ włos zaledwie o 1 mm. w ciągu do­
by nadrasta na głowie, więc potrzebaby przynajmniej 10—  
12 dni czasu, aby siwizna powstała. Dr. C h o m e n t o w s k i  
przytoczył na poparcie zdania Przewodniczącego spostrze­
żenie uczynione w Szpitalu św. Jana Bożego. Obłąkany 

,p rzy ję ty  do szpitala z włosami ciemno-blond, gdy mu o - 
strzyżono włosy krótko przy głowie wedle zwyczaju, stał 
się naraz siwym. (Medycyna 1876. Nr. 23, str. 373).

Dr, Grabowski.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

Godnym uwagi je s t now y przyrząd żegad łow y D ra 
P a ą u e l i n a ,  który nazwał go żegadłem cieplnem ( ther- 
mo-cauter.e). P rzyrząd ten niezaprzeczenie je s t nader po­
żądany w ręku chirurga i daje się wszędzie zastosować, 
gdzie dotychczas używano galwano-kaustyki lub żelaza roz­
palonego. Robert i Collin w Paryżu w yrabiają go i p rze­
syłają za cenę 111 marek.

Polega przyrząd ten na spostrzeżeniu, że pov, le trze 
zm ięszane z parą lotnego węglika wodu w zetknięciu z o- 
g rzaną platyną płonie bez płomienia, przyczem taka cie­
p ło ta rozwija się, iż platyna rozpala się aż do białości. 
"Wszakże każdy stopień rozpalenia może operator dowolnie 
utrzym ywać nieprzerw anie nawet przez pięć godzin. Barwa 
ciemno-czerwona je st najlepsza, bo zapobiega zarazem  
krwotokom.

Cały przyrząd składa się z trzech części: z żegadła 
platynow ego, z naczynia napełnionego lotnym węglikiem 
wodu i z dymaczki.

Żegadlo platynowe, którem u nadać można wszelkie 
dowolne kształty , je s t środkiem wydrążone i przechodzi 
w dwie rurki, z których wewnętrzna służy do pędzenia 
mięszaniny pow ietrza z parą lotnego węglika wodu do 
w nętrza żegadła, a zewnętrzna tam tę otaczająca i w otwo­
ry  opatrzona służy do odprowadzani : gazów powstających 
ze spalenia mięszaniny i do połączenia żegadła z w ydrą­
żoną rękojeścią z drzewa, zakończoną guzikiem metalowym.

Naczynie napełnione lotnym węglikiem wodu jestto  
szklany flakonik, mający klam rę, aby go można zawiesić

na guziku surduta operatora, lub na brzegu kieszeni bo­
cznej, albo na stole operacyjnym, tudzież zatyczkę gumo­
wą. W tej ostatniej tkwi ru rka metalowa sięgająca do 
w nętrza naczynia, a górą ponad zatyczką rozdzielająca się 
na dwie rurk i, z których jedna służy do pędzenia powie­
trza  do naczynia, a druga do pędzenia rmęszanmy powie­
trza  z parą lotnego węglika wodu do żegadła platynowego. 
Naczynie to napełnia się najwięcej do połowy lotnym wę­
glikiem wodu, aby w niem dostateczna ilość pary rozwi­
jać  się mogła.

W reszcie dymaczkę stanowią dwie rurk i gumowe o 
grubych ścianach, bo cienkie zlepiałyby się i wstrzymy­
wały prąd  powietrza. Jedna z nich je s t prosta, druga 
zaś zakończona je s t balonem gumowym Bichardsona. Pierw ­
sza z nich zakłada się jednym końcem na guziku trzona, 
a drugim na jednej rurce sterczącej z zatyczki gumowej. 
D ruga zaś zakłada się wolnym końcem na drugiej rurce.

Tak połączywszy z sobą rozm aite części przyrządu 
żegadłowego, ściska się balon, skutkiem czego powietrze 
dostaje się do naczynia, tu  mięsza się z parą  lotnego wę­
glika wodu i tak  zmięszane uchodzi do w nętrza żegadła 
platynowego. Aby zaś mięszanina mogła płonąć, trzeba 
żegadlo platynowe ogrzać w płomieniu lampki wyskoko­
wej przez trzydzieści sekund.

Po ogrzaniu, skoro ściskać się będzie balon czy r ę ­
ką, czy nogą, da się niebawem słyszeć lekkie syczenie 
w żagadle platynowem, co je s t dowodem, że mięszanina 
gazowa płonie, poczem niezadługo i żegadlo rozpali się do 
czerwoności; a im częściej dąć się będzie pow ietrze, tem 
więcej platyna rozpalać się będzie.

Raz rozprażone żegadło nie gaśnie, a jeźli wśród że- 
gania pociemnieje, to samo przez się rozpali się, gdy ży­
wiej zadmiemy powietrzem . Zaiste cudny to przyrząd, k tó­
ry najgoręciej zalecić mogę operującym kolegom.

Dr. Matecki^M
W Poznaniu dnia 4 lipca.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 10 lipca. Na posiedzeniu Towarzy­
stwa lek. krak. dnia 5. b. m. uchwalono: ażeby Komisyja 
term inologiczna po ułożeniu wydanego obecnie „ U z u p e ł ­
n i e n i a  s ł o w n i k a  ł a c i ń s k o - p o l s k i e g o  w y r a z ó w  le-  
k a r s k i e b 11 nie rozwięzywala się, lecz dalej prowadziła 
swe prace, w miarę przybywającego m ateryjału. Z tego 
powodu udajemy się z prośbą do Szanownych kolegów, 
mających w ręku „ U z u p e ł n i e n i e  S ł o w n i k a “ , ażeby 
nastręczające się uwagi, dopełnienia, lub sprostowania ra ­
czyli nadsyłać do R e d a  k cy  i , „ P r z  e g l ą d u  l e k a r s k i e -  
g o “ do użytku wspomnianej Komisyi.

„ U z u p e ł n i e n i e  S ł o w n i k a  ł a o i ń s k o - p o l s k i e -  
g o  w y r a z ó w  l e k a r s k i c h "  składa się z 2686 wyrazów, 
między którem i je s t 503 z dziedziny anatomii, antropolo­
gii i fizyjologii, 640 z anatomii patologicznej, patologii, 
terapii, i farmakologii, 50 z farmacyi, 352 z chirurgii, 
104 z okulistyki, 144 z położnictwa i ginekologii, 331 
z medycyny sądowej i psychijatryi, 3®5 z policyi lekar­
skiej, wreszcie 257 (w osobnym dodatku) z weterynaryi.

Pod względem języków, w „Uzupełnieniu" mieści się 
przekład 713 wyrazów łacińskich, 1848 niemieckich, 111 
francuzkich i 14 angielskich.

N ekrologi/a .  W Beri.nie zmarł w podeszłym wie­
ku Prof. E h r e n b e r g ,  sławny badacz organizmów mikro­
skopowych.

W dniu 8 lipca b. r. zmarł we Lwowie Dr. Ignacy 
I t e s s i g  c. k. radca dworu, emer. krajow y referen t spraw  
zdrowia, kaw aler orderu F ranciszka Józefa, członek Towa­
rzystw a lekarzy galicyjskich itd.
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Ś. p. Dr. Ressig, urodzony w r. 1803, bezpośrednio 
po uzyskaniu stopnia doktora medycyny w W iedniu w r. 
1827  pełnił obowiązki lekarza pomocniczego w szpitalu 
powszechnym we Lwowie, następnie lekarza powiatowego 
w obwodzie Sanockim. Już w r. 1831 zamianowany leka­
rzem obwodowym w Stryju pozostawał na tej posadzie 
przez la t 22, w r. 1853 objął posadę dyrektora szpitala 
powszechuego we Lwowie, a od roku 1866 aż do stycznia 
b. r. pełnił obowiązki protomedyka, a następnie referenta 
krajowego spraw zdrowia w namiestnictwie we Lwowie. 
Przez la t przeto  48 pozostawał w czynnej służbie admi- 
nistracyjno-lekarskiej kraju.

Wiadomości osobowe. Dr. Aleksander W i l k o s z  osiadł 
w  Krakowie.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich otrzymał w Uni­
wers. Jagiell. w dniu 7 lipca r. b. JP. Stanisław C i ę g l e w i c z  
z Jasła.

WSPOM INKI HISTORYCZNE. Dnia 14 lipca 1835 r. Dr. Fryderyk Bo- 
iTumir He c l i e  11 mianowany Profesorem H istoryi Meaycyny sądowój i Policyi
^karskiej w Uniwersytecie krakowskim (f 1851 r,).

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

B o u c h u t .  Atlas d’opłithalmoscopie et de cerebroscopie. Pa­
ris, J. B. Bnilliere. 1876. w 4ce, str. 148 i tablic chromoiitogr. 14.

35 fr.
C a n t a n i ,  Prof. Le diabete suerdiet son traitement dieteti- 

tjue; trad. par le Dr. 11. C h a r v e t .  Paris, Delahaye. 1876. w 8 ce> 
z 3 tabl. 8 fr.

C a s p e r  J. L. Praktisches Handb. der geriehtliehen Medicin. 
Neu bearbeitet und yermehrt von C. Liman. 6te Aufi. I. Band. (Bio- 
logiseher Tbeil). Berlin, Hirschwald. 1876. 18 mk.

D r a g e n d o r f f .  Die gerichtlich ehemische Ermittelung von 
G i f t e n .  2te umgearb. Auflnge. St. Petersburg, Rottger. w 8ee, 
str. 519. 12 mk.

K n o b l a n e b .  Die Ileilgrotte von Monsummano. M. e. Pia­
ne der Grotte. Warmbrunn. 1876. w 8 ee. 1 mk. 60 fen.

K o m o r o w s k i .  Des injections intra-uterines et de leurs in- 
dications. Paris 1876. A. Delahaye. 2 fr. 50 e.

van de Lo o .  Der unmittelbare amovo-inamovible Gipsvcr- 
band und Trieot-Gipsverband. Mit 20 Fig. auf 2 (litłi.) Taf. Koln.
1876. w 8 ee w. 3 mk.

Memoires d’un imbćcile, ecrits par lui nieme, reeueillis et 
completes par E. Noel. Avee une preface de Littrć. 2e edit. Paris. 
G. Bailliere. 1876. 3 fr. 50 c.

Dr. P ic  ot. (Prof. ii 1’ecole de medecine de Tours). L es 
grands processus morbides. Paris, G. Masson. 1876. 2 tomy w 8 ce,
z wieloma drzeworytami. 30 fr'

Jestto wykład Patologii ogólnej, uwzględniający osobliwie 
zmiany krwi.

S c l i r o t t e r  L. Beitrag zur Bhdl. der Larynx - Stmiosen. 
Mit 1 chromolith. Taf. und 5 Ilolzsehn. Wien, Braumuller. 1876. 
w 8 ee, str. 47 2 m. 40 fen.

T y n d a l l .  Das Licht. 6 Vorlesungen, geh. in Amerika im  
Winter 1872 — 73. Autoris. flentsehe Ausg. Mit Ilolzsehn. Braun- 
sehweig. Vieweg u. S. 1876. 6 mk.

Prof. Zal i n.  Lehrb. der gericlitlichen Thierbeilkunde. W ien,
Braumuller. 1876. w 8 ee w., str. 189. 3 mk. 20 fen-

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

K orespon den ci)ja  R ed a k cy i i  A iln iin is tracy i.
WW. Dr. T. K. w Poznaniu i Dr. M. M. w W ar­

szawie. Artykuły otrzymaliśmy i, według możności, jak  n a j­
rychlej ogłosimy.

W W . Dr. S. W. w Bursztynie i Dr. II. w Krośnie. 
Pisma Szanownych Kolegów zostały zużytkowane w w y­
pracowaniu prośby, którą w sprawie lekarz-' sądowych T o­
warzystwo lekarskie krakowskie uchwaliło podać do Wys. 
M inisterstwa na posiedzeniu dnia 5 lipca r. b.

Prenumeratorowie Przeglądu lekarskiego", 
którzy dotychczas nie nadesłali przedpłaty na I I  
półrocze rb., zechcą takową nadesłać w jak naj­
krótszym czasie, jeżeli nie chcą doznać zwłoki 
w odbiorze, ho z Nrem bieżącym przestaniemy 
im przesyłać „Przegląd".

R edakcyja.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 13 tegoż pisma w objętości % arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-cc. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyó można w A d m in istracji Przeglądu lek arsk iego

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.). 

Sam Słownik łacińsko - polski wyrazów lekarskich Prof. Dra P. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie („Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

Tegoroczne świeże
wocUy m ijie r a l-  
n e  n a tu r a ln e

poleca
GŁÓWNY SKŁAD 

W . Goldwassera w Krakowie
Rynek gł. L. 44 „pod złotym orłem"
  do którego co tydzień świeże

transporta nadchodzą.
Ceny czy hurtownie, czy poje- 
dyńczo są najumiarkowańsze.
Obstalunki z prowincyi usku­
teczniają się jak najspieszniej. 
Opis źródeł rozdaje się bez­
płatnie.

PP. kupcom i aptekarzom |daje 
się stosowny rabat.
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|  SÓL SaDLITZ CHANTEAUD. 1
Ten piękny przetw ór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzym uje )(j

c z y s t o ś ć  K r w i ,  i i s * n w a  z a p a r c i e  s t o l c a  I  z a p o b i e g a  h) 
{ g o r ą c z k o m  z a p a l n y m .  m
W P odług uczonego profesora BCJRGGRAEYA, używanie codzienne ÓJ
Uj Soli Seidlitz odwodnionej, je s t najpraktyczniejszym  sposobem prze- a) 
[jj dłużenia życia i uniknienia wielu chorób

|  LEKI DOZOMETRYCZNti. f
$ Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy. $
f1 P rzetw ory streszczone (Kw intesencyje) przygotowane z alkoloi

dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo- 
fl) wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków: tS)

E W  A QY1V J'est najcelniejszym środkiem p r z e c z y s z c z a j ą  B y m  m
IV i ł  n O  |  w z m a c n i a j ą c y m  ż o l - ą d c k .  ” fu

p? KAFEIN Jes*; lekiem najdzielniejszym przeciw m i g r e n i e .  uj

K W ODOŹELAZOSINIAN CHIN1NU środkiem przeciw
uj n e r w o b ó l o m .

|  BROMEK K A M F O R Y $
S |
|  Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie uj

5 4 , rue des F rancs - Bourgeols, ’« Pa/ris. uj
W  W arszaw ie, w składach m ateryjałów aptecznych PP. M ro- 

pJ zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P . T rauczyńskiego i  Gj 
R e d y k a , we Lwowie w aptece P. M ikolascli. Oj

® a s e s s s s s H s s s s s £ s e s £ s a s i s s £ s e s e s s s £ s e s 2 S s s e s £ s e s s s £ s ®

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
-Aptekarz w Esseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
T u k i e r S i l  c h i n i n o w e  i C z o k c l a d k i  c ' . i i i i n o \ v e

z Chinin, tannie. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego cllinillll 0 ‘ 07 gratn.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Paua Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenczyna, Aptekarza.
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Apteka pud GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k  e j
utrzymuje na składzie

"Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i chirurgii

w K r a k o w i e
zawiadamia Szan. K olegów, że, jak dawniej,

tak  i w tym  roku  je s t  lekarzem  
zdrojow ym

w

Karlsbadzie.
M ieszka

„ z u m  s c h o  n e n  K a i s  er".

Auxilium orentis,
przyrządzone  z dotychczas je szcze  n iezna­
nych rośl in wschodnich, nadzwyczajnej  siły 
leczącej ,  b a d a n e  przez p ie rw sze  pow agi 
w chemii i m edycynie  usuw a ju ż  w n a j ­
w yższym  okresie  n culeczalności  zna jdu ją ­
ce się :

j S  Epilepsyje Padaczki 91 
'■ Szaleństwa 99

Kurcze piersiowe i żołądka. 99
Przed użyciem mego przetworu upra­

szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 

| spekulują nie dając jako środek swoisty nic. 
innego jak rozczyn bromku potasu.

I NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę- 
I dnieni.
I S ilv iu s  B o a s ,
i W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  
iSpecyjalista dla cierpień nerwowych i kur­

czowych.
Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud.., 

2 — 4 popolud.
Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezio..yni 
przez ^ana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

[ Świetne skutk i  s tw ie rdzone przez um ie ­
j ę tn e  powagi i przez zn aczną  liczbę c ier­
piących po użyciu tego  środka osiągnię te  
zniewoliły  mię na  w ezw anie  poddać ten 

j  wyrób dokładnem u umiejętnemu badaniu. 
jN a  podstawie wyników  tego badan ia  w y ­
daję  wedle mego obow iązku  Orzeczenie, że 

1 ś rodek  ten  n i e  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  k tóre  w k u r c z o w y c h  i 

' p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j'ak  s z a l e ń ­
s t w o  zaw dzięczających  powstanie  sw e  a l ­
bo osłabieniu  sys temu nerw ow ego ,  robakom, 
nagromadzeniom w żo łądku  itd. wysoce  sku- 
tecznem i się okazały  i p rzez  n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy  używ ane  by ły  tak ,  że 
środek ten m ożna  u w aża ć  za  s p e c i f i c u m  
a n t  i e p i 1e p t i  c u  m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle. możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
„ Dr. Jan Miiller,

(L- o )  F  W  Radca lekarski.
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Sieka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże ya™, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większśj części aptek 
Państwa niemieckiego i Cśsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. u.ck 
Zittau w Saksonii.

Dick’s conoessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe ge<iannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beulien, alte und frische Wun n, Gieht- 
Haemorboidal u. dgl. m. emptiehit dem lei- 
denden Publikum zumvielseitigenGebraueli 
ausser den meisten Apotheken des Deutscben 
Reiehes und der k. k. bsterreiekisehen 
Staaten der Pabrikant

Wilh. Dick.
Zittau m Sachsen.

0 Z 0 N 0 W A 3woda t j. elektryczny kwasoród (to pieta i 
.decka .ia sprawia natyclimiast wzmoźe- 
ie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 

cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w uajuporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osCaltien ie) a przeciw IMplitlieritis używa 
się bardzo skutecznie* — 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem =z 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prosnckta darmo. Składy urządza -się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10.

H O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  Rpe  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I P E PS IN Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt piguiek dla zabezpieczenia go od wpływu p o-| 

Swietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie wła: ności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-. 
Iniom, skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób .- 

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
yymiotom i innym przypadłościom, specyalnym ołądka. I

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z ż e l a z e m  o d k t e a s z o n e m  prze - ,  t o o d o r ó d l  
{przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., b ..dzo są | 
■wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSI,- Y w połączeniu z Iodanem że la za  nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z zdazem i iodanem żelaza łagodzi własnuś- drażniące jakie todanK 
| i  żelazo wy . ierają na żołądek osób ner..a.rych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 
'dynie we flakonach Irójgraniastych i znajd ną się w głównych aptekach.

I> ostać można w W arszawie w składach materyjałów apteez. P. Gallego i J . Mrozowskiego; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptokach PP, Trauczyńskiego i Bedyka :

Dyplom uznania gospod. w y- 
st, yy w  Mistelbach i Medal 
za dugi gospod. wystawy w  St. 
Ga!'en 1875. ,

Kajwięhszy wybór
przedm iotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od .  
zlr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowycn i 
leczniczych, izb szpiialnyc.i od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 1 2 0  
zlr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi ■ 
nokle, lornety od 4  złr. począwszy, okulary zło­
te, fcwikery i kryształowemi szkłami od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelik- ;niejszemi pe- 
reoskopicznenr szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu sa zawsze na składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 neu.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUM CYRIAAICUM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita 
lach wojsbuwych i cywilnych w Jaryżu i 
w głównych miastach Franeyi. SILPHIUM 
przygotowuje się.Iw Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w  aptece PP- Derode i Deffis, 2, 

rne Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap­
tece P- Lilpopa: w Ploeku w składzie
materyalów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrośeickiego; w Ki­
jowie w aptece P. A- Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewieza 
i w składzie materyałów aptecznych P.- 

Barcikowskiego.

K  O  W  A N Ó  K  O
pod Obornikami w W. Księztv e Poznanskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego ezasu na kuracyję chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok W3rgód wszelHch i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy.

Bliższych wiadomości udziekena żadanie

Dyrekcyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Źelasko. Dr. K arczew sk i.



Przegląd Lekarski >Tr. 29.
—  3 4 0  —
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I

t &xn4i-tytufaiŁif 
Au (Juinąuina et au Cacao combinós

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia z’ ranego :

WINEM ŚCIĄGA JĄCO-ODŻ Y WCZEM BUGEAUD’A, 
w którśm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Rakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniaeh; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUDW ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Galiego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wiłme, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

t WlWtiWYWAWt/WiWy VW W\ WUiWŶ Wt W\.U/\a/\A w\iwrwvwv tMVV'lWtMA/VlttMU/U/\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastimitycznycli 
p. Lerasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra GRO­
MEK. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Galiego i J. Mrozow­
skiego ulica Miodowa w W fcszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 
we .Lwowie w aptepą p. M ikolascha; w Urodach w aptece p. Kullaka.

s
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ELIXIR ET DRAGEES DU Dc RABlITEAl!
(Laureat de lTnstitut de France)

EL1XIRI PIGUŁKI DOKTORA RABLTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach naryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N ie d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w P a r y ż u , u  P . CLIN e t  G*, u l i c a  R a c in e ,  łi» .
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ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

M agistra  P a r  macy i 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach  
tow arzyszących przew lekłym  nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako  też rozedmy płu 

co w e j ; niezawodny w kokluszu.

Sposób użycia.
W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w7 kokluszu 

co 2 godziny lyżeczKę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

■ Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcac-h p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Ęeissa; w Brodach u p. Wito- 
sławskiego; w Bóbrc.e u p. M iędlickiego; w Beł­
zie u p. Grossa; w Busku n p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Bohusn ; w Jaśle u p. Paleha; 
we Lwowie u p. Kadoiowicza i p. J. Piepesa- 
w Łańcucie u p. .Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w7 Przemyślu u p. Tarczyńskie­
g o ; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w7 Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. S te -  
chera; w Stryjuu p. Drągowskicgo; w Tarno­
polu u p. JamrogiewicAa; w Starym Sączu 
i Szczawnicy ii p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.

BROMURE

ET
AD

DEęJT BROMURE DE CAMPHRE ) l  

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTEDE M-DEClitE APARIS

( P R I X  MONTH YON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLLN z Bromku 
kamforowego używają się w skioDściach 
muzgu i nerwów, choroliMh serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
iysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­

dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C°, ul. Racine, l i .  
Dostać można w znaczniejszych aptekach-̂

£v.Utladoui Tow , 1« karskiego krak,o woni ego. w a iuK um i U n iw ersy te tu  Jag ie ii. puu za izguem  ign . ^steieia.

\
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Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Eicapedycyja miejscowa 
w  kaięg. St. Krzyżanowskiego 

Eynek główny Nr. 30.

Wychodzi ; 
c o  s o b o t a

w objętości l —i '/, arkusza.

R e k o p ism y  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżeni.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Kedakcyi; 2) Ąjen- 

cyje obok wymienione ;
8 )  w Król. Polakiem i w Ces. 
Busyjskiem Ui zedy poczt.

Urtnn Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni 

Gebethnera i  Wolffa 
w Poznaniu w księgarń1 

M. Leitgebra i Wsp.

Cen<> Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w Krakowie, 

rocznie zła. 6 c. — 
półrocz. zła. 3 „ — 
kwartał, zła. 1 „ 50

na prowmeyi. 
zła. 6 c. 60. 
zła. 3 „ 30. 
zła. 1 „ 8 0 .

Jako dodatek do Przeglądu lśkarskiego wychodzi 
X>wiityefoclritk: hlgijeniczny 

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. i kosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi:

Za wiśrsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć : D o m a ń sk i. PizypadeK urazowego porażenia nerwu współczuluego na szyi. — Z  kliniki okulistyczne Prof. Arlta  w Wtedniu 
L a s k ie w ic z  de F k ie d e h s f e i .d .  Nowotwór nerwu wzrokowego wielkości małego jaja kurzego. Wytrzeszczak największego stopnia. — 
Posiedzenia towarzystw  Sprawozdanie z Walnego Zebrania Sekcyi lekarskiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu i Stowarzy­
szenie do wydawnictwa dzieł lókarskich polskich w Krakowie. — Zjazdy lekarskie. — Kronika i rozmaitości.

Przypadek urazow ego porażenia nerw u w spółczuluego
na iSzyi (parały sis nervi sympathici cervicalis 

tranmatica).

Postrzegał i opisał Dr. S. Domański,
Docent nauki o chorobach nerwowyi h w Uniw. Jagiell.

Nadwerężenia głównego powrózka nerwu współczul- 
nego na szyi wieloraki dla nauki mają interes: chirurga 
obchodzą jako ciekawy a szczęśliwy zbieg okoliczności, 
w którym dotknięty został nerw bez zranienia tak mu 
blizkiej tętnicy głowowśj (carotis); newropatologa zajmują 
częścią same przez się, częścią przez to, że służą do po­
równania z innemi rzeczywistemu lub domniemanemi cier­
pieniami tegoż nerwu (jak np. choroba Basedowa, migre­
na); dla fizyjologa wreszcie są one dowodem, iż nerw 
wspólczulny u człowieka zaU śra w sobie włókna o temże 
samem przeznaczeniu, co i u zwićrząt, u których zbadał 
je  po mistrzowsku Bernard J).

Kazuistyka atoli w tćj mierze nader jest szczupłą, 
a  to z dwóch zdaniem naszem powodów: raz, iż trzeba 
bardzo szczególnego przypadku, w którymby był zraniony 
nerw sam bez nadwerężenia innych tak ważnych dla ży­
cia organów (nerw błędny, tętnica głowowa); powtóre, dla 
niedostatecznej zapewne obserwacyi. Jakoż zranienia wyłą­
cznie części szyjnej nerwu przerzeczonego uważano dotych­
czas tylko na regularnych wojnach, gdzie atoli, jak łatwo 
pojąó, wśród wielkiego nawału chorych, nikną łatwo przy­
padki z objawami, jakkolwiek wybitnemi, ale drobnemi i 
dlatego większćj, n i : zwykle, wymagającemi uwagi. Przy­
czynia się do tego bez wątpienia w znacznej części i oko­
liczność, że chorzy ze zranieniami nerwu wspomnianego, 
wyleczywszy się, nie uskarżają się na przypady, któreby 
do nerwu współczuluego odnieść wypadło, i nie szukają 
też na to pomocy lekarskiój.

Urazy części szyjnej nerwu współczulnego podzielili 
w dokładnej swej monografii Eulenburg i Guttmann *) na 
zranienia wyłącznie części szyjnej i zranienia jej towarzy­
szące urazom części karkowej rdzenia pacierzowego i splo­
tu  barkowego. Wyłączywszy przypadki ze zranieaiami rdze­
nia, jako bliżej nas tu  nie obcnodzące, mamy w literatu­

*) Recherches experiment. sur le grand sympathiąue. Paris 
1851 i w wielu pracach późniejszych.
D ie Pathologie des Sympathicus a u f physiologischer Grun- 
lage. Berlin '873.

rze opisanych, mniej lub więcej dokładnie, przypadków 
z grupy pierwszśj dwa; z drugiej trzy, do której policzyć- 
by należało przypadek, atoli pobieżnie tylko postrzegany 
przed yma łaty w tutejszym szpitalu wojskowym. W tym 
razie postrzelonym był prawy splot barkowy pociskiem 
weszłym na wewnętrznym, a wyszłym na zewnętrznym brze­
gu mięśnia mostkoobojczykosutkowego w wysokości, o ile 
teraz przypomnieć sobie mogę, mięśnia ram ienio-gny- 
kowego.

Do gromady pierwszej należy przypadek, który tu  
opisać zamierzam, dostrzeżony szczęśliwie u chorego za­
sięgającego mej rady z powodu zimnicy.

J ., la t 32 liczący, został w dniu 29. czerwca 1366 
w bitwie pod Iczynem w Czechach postrzelony kulą kara­
binową, która natychmiast wyszła bokiem szyi. Zraniony 
stracił natychmiast przytomność, którą atoli wkrótce od­
zyskał, przypominając sobie dobrze, iż przez żołnierzy swej 
kompanii z pola bi„wy został uniesiony i że miał dosyć 
znaczny krwotok z ust. W szpitalu wojskowym leczono go 
następnie przez trzy miesiące, przyczem otvwerano ropień 
po nad obojczykiem lewym, a porem, jako już niezdatne­
go do wojska, odesłano do domu. Od tego czasu chory nie 
uskarża się na żadne przypady ze strony zagojonśj obe­
cnie rany, a przy zbadajiu przedstawia, co następuje:

Obok chrząstni skrzydła prawego nosa i po części 
w tejże blizna widocznie od dawna skonsolidowana. W pod­
niebieniu twardem zaraz po za wyrostkiem zębodołowym 
kości szczękowej górnej po stronie prawej otwór elipty­
czny około 2 cm. w dłuższej, 1 ‘/2 w krótszej średnicy 
mający, błoną śluzową na brzegach zabliźnioną zupełnie 
otoczony. Do zatykania jego używa chory blaszki metalo­
wej, mającej na powierzchni górnej przytwierdzoną gąbkę, 
która, zwiłgnąwszy, utrzymuje się w otworze. W jamie ust­
nej nie widać żadnej blizny. Natomiast dostrzedz można 
na tylnym brzegu mięśnia mostkoobojczykowosutkowego 
lewego w odległości 11 cm. oa dołka grdykowego bliznę 
podłużną, rowkowato zagłębioną. Również znajduje się 
maleńka blizna po nad obojczykiem lewym, ,

Przy bliższem badaniu okazuje się zmniejszenie szpa­
ry powiekowej lewej w ten sposób, iż przy największem 
rozwarciu dobrowolnćm powiek rogówka jest tak od dołu, 
jak i od góry nieco niemi zakrytą. Widocznie więc zmniej­
szenie szpary powiekowej pochodzi nie tylko z opadnienia 
nowieki górnej ale i podniesienia się dolnćj. Naczynia spo­
jówki miernie nastrzykane, nie więcej po jednćj stronie,



niż po drugiej. C mica lewa znacznie zwężona tak, iż oka­
zuje się w średnicy do dwóch razy mniejszą od prawej, 
oddziaływa jednak nieco na światło. Różnica ta  w wiel­
kości źrenic, jakkolwiek ciągle bardzo wybitna, największą 
jest przy odwróceniu chorego od światła: gdyż wtedy źre­
nica prawa rozszerza się prawidłowo, a lewa prawie nic 
się nie zmienia. Pod względem donośności wzroku nie ma 
żadnej różnicy, a mianowicie nie ma krótkow;dzenia okiem 
lewem, którem chory czyta druk drobny w tej samej od­
ległości, co i prawem.

Prócz tych zboczeń podaje chory, iż czuje ciągłe 
większe ciepło po stronie lewej twarzy i suchośó skóry 
w całej lewej połowie twarzy i głowy, gdzie się nigdy 
nie poci.

Badanie przedmiotowe potwierdza najzupełniej to, 
co chory podaje. Jakoż przy prostem dotykaniu się ręko­
ma policzków czuć wyraźną różnicę w ciepłocie, a bada­
nie kilkakrotne w różnych dniach i godzinach przekonywa, 
iż ta  różnica utrzymuje się stale. Małżowiny uszne nie 
okazują przy dotykaniu żadnej różnicy w ciepłocie. Co do 
suchości skóry, badałem chorego w dniu bardzo gorącym 
zaraz po przyjściu do mnie ze znacznej odległości i wy­
kryłem najzupełniejszą suchośó w lewój połowie twarzy, 
osobliwie na policzkach i czole, podczas gdy prawa była 
nawet obficie putem oblana. Linija środkowa twarzy sta­
nowi dokładną granicę między temi obydwiema sferami, 
jak już to sam chory zauważył. Przytoczyć wreszcie wy­
pada, iż chory żadnych innych zboczeń nie okazuje ani 
nie podaje, a w szczególności nie można wykryć ani przed­
miotowo ani podmiotowo żadnćj nieprawidłośei ze strony 
mózgu. Mięśnie twarzy działają zupełnie, jak się należy, 
i nie widać też nigdzie ani śladu zaniku.

R o z p o z n a n ie .  Ze zwężenia źrenicy lewej, zmniej- 
c sżenia się szpary powiekowej i podwyższenia stałego < ie- 

płoty w twarzy, osobliwie policzka po stronie lewój, wno­
simy z wszelką pewnością, iż w przypadku niniejszym m a­
my do czynienia z porażeniem nerwu współczulnego lewe­
go na szyi.

Co do przyczyny, to blizny już opisane na twarzy 
obok skrzydła nosa prawego, na tylnym brzegu mięśnia 
mostkoobojczykosutkowego, przedziurawienie podniebienia 
twardego, obok anamnezy i stosunków anatomiczno-topo- 
graficznycb, dowodzą, iż powodem porażenia nerwu prze- 
rzeczonego jest uiaz, a mianowicie przestrzeleni3 kulą.

Mamy więc w niniejszym razie niewątpliwie urazo­
we porażenie nerwu współczulnego na szyi.

Porównajmy teraz przypadek ten tak z dotychczaso- 
wemi postrzeżeniami patologicznemi na tem polu, jak i 
z tem, czego nas uczy ze swych doświadczeń fizyjolo^ na.

J tak w przypadku opisanym przez amerykańskich 
chirurgów s) uważano niezwykłą małość źrenicy, opad po­
wieki górnej, zmniejszenie się gałki ocznej — zapewne po­
zorne, większe zaczerwienienie spojówki, płynienie łez, 
krótkowidzenie, ból czołowy i osłabienie pamięci. Różnica 
w wielkości źrenic, jakkolwiek zawsze znaczna, występowa­
ła  najwybitmej podczas ich zaciemnienia. Wreszcie chory 
ten skarżył się po stronie odpowiedniój na bóle w oku 
i czerwone błyski.

W przypadku bardzo zresztą niedokładnie opisanym 
przez Kampfa ‘) uważano skutkiem zranienia bagnetem 
bliznę na zewnętrznym brzegu mięśnia mostKoobojczyko- 
sutkowego, powrózkowatą, biegnącą ku sznurowi nerwu 
współczulnego i zwężenie źrenicy po tejże samej stronie. 
Czy były inne jakie przypady, nie wiadomo.

3) W e ir  M it c h e l l ,  G e o r g e  R. M o r e h o u 9 e and W i 11 i « ™
K e e a . Gunshot wounds and other injuries o f nerves. Plii-
ladtlphia 1864.

Ą) Siłzuug der k■ k. Gesellschaft der Aerzte am 3 Marz 1872.

Z grupy drugiej porażeń traumatycznych nerwu, 
współczulnego na szyi znamy, jakeśmy już wspomnieli, 
trzy przypadki. ..Wszystkie opisał Seeligmuller 5).

W pierwszym u dziecięcia 9 miesięcznego, u którego 
Volkmann rozpoznał porażenie kończyny górnej prawej ze 
złamania podczas porodu szyjki łopatki i obojczyka, zau­
ważono zwężenie źrenicy po stronie chorej obok oddziały­
wania prawidłowego na światło, zmniejszenie szpary po­
wiekowej, pozorne zmalenie gałki ocznej, -nadto później 
mierny, lecz zawsze bardzo wyraźny zanik twarzy po stro­
nie chorej. Zmian w ciepłocie i napełnieniu krwią naczyń 
w odpowiedniej połowie twarzy wcale nie dostrzeżono.

W przypadku drugim, powstałym z silnego ugnieee- 
nia stawu barkowego i klatki piersiowej po stronie lewej, 
postrzegano w trzy miesiące po nadwerężeniu porażenie, 
zanik i nieczubcę odnogi górnej lewej i zwężenie źrenicy 
po tejże samej stronie, z bardzo małem zmniejszeniem 
szpary powiekowej.

• W trzecim i ostatnim przypadku uważano skutkiem 
postrzelenia splotu barkowego obok zupełnego porażenia, 
nieczulicy i zaniku w zakresie nerwu łokciowego zwężenie 
źrenicy, łzawienie oka, wychudnienie policzka, ciepiotę 
w przewodzie usznym o 0 -l°  C. wyższą, niż po drugiej 
stronie, i kiedy niekiedy uczucie zawrotu.

(Dokończenie nastąpi.)

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w WIEDNIU.

Nowotwór nerwu wzrokowego wielkości małego jaja  
kurzego, W ytrzeszczak (exophtalmos) największego 

stopnia.

Podai Dr. Alfred Ignacy Laskiewicz de Friedensfeld, Lekarz prak­
tykujący w tejże klinice i Demonstrator w  Zakładzie histologicz- 

no-tizyjologiczuym Prof. Briickego.

Dnia 5. czerwca 1874 przybyła do kliniki dziewczy­
na, la t 18 licząca, rodem z Galicyi; okiem prawem od 
3 lat nic nie widzi. Będąc wciąż zdrową, była tylko przed 
kilką laty dotknięta durem ( ty p h u s ), a potem zapaleniem 
płuc, po którychto chorobach znacznie osłabła. Ze stro­
ny mózgu wtenczas żadnych nie było objawów. Choroba 
teraźniejsza zaczęła się silnym i ciągłym boiem głowy po 
stronie prawej. Trzy miesiące później oko prawe zostało 
znacznie na przód wysadzonem (exoph tha lm os).

S ta n  o b ecn y . Dziewczyna dość dobrze rozwinięta. 
Prawe oko znajduje się właściwie przed oczodołem i przed 
samemi powiekami; szczególnie dolną powierzchnię gałki 
można było całkowicie obejrzeć. Ani postać, ani wielkość 
gałki nie były zmienione. Gałka nie jest twardszą, tak, 
że można palec zagłębić w twardówce. Naczynia rzęskowe 
przednie znacznie rozszerzone, szczególnie w dolnej części 
gałki. Twardówka niebieskawa. W przednich warstwach 
rogówki drobniutkie kropki zaćmione, którym na powierz­
chni odpowiadają maleńkie ziarenka (lub też pęcherzyki?). 
Gdy oświetlamy lub zacieniamy oko lewe, źrenica osa cho­
rego zwęża się i rozszerza, nie mogąc jednak sama od­
działywać na światło. Zacieniając i oświetlając oko prawe, 
żadnej zmiany źrenicy oka zdrowego dostrzedz nie można: 
prawe oko jest więc ślepe. A ponieważ czułość rogówki 
została nie naruszoną, więc nerwy rzęskowe nie są uszko­
dzone. Oko prawe zbacza nieco w kierunku na zewnątrz. 
Ruchy oka jednak o tyle tylko są zmniejszone, o ile wy­
trzeszczak (exoph tha lm os) stanowi przeszkodę. Brzeg oczo­
dołu prawidłowy. W górno-zewnętrznym kierunku, między

r'j Beri. Jclin. Wochenschrift, 1870, Nr. 26; 1872, Nr 4.
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gałką a ścianą oczodołu zewnętrzną czuć można ciało 
nieco twardsze, o powierzchni garbowatej. Tęczówka i so­
czewka prawidłowe. Ciałko szklane czyste, Obwód tarczy 
nerwu wzrokowego nie wyraźny, jakby zamazany. Podłu- 
gowata tarcza nerwu wzrokowego znajduje się jeszcze w o- 
kresie nabrzmienia, będąc już jednak nieco bledszą. Na­
czynia siatkówki nieznacznie rozszerzone, kręcą się węży­
kiem; załamywanie światła (refradio) w oku prawem 
(w poziomie siatkówki) =  H. tot. ca. 1/5, nad wnijściem 
nerwu wzrokowego =  H t. ca. % ; H. tot. o. sin. ca.

Dnia 6/6. Nowotwór razem z gałką wyłuszczył Iszy 
asyst. klin. Dr. Sattler. Oborą znieczulono chloroformem. 

Jam ę oczodołową wypchano jak zwykle skuDanką, poczem 
krwotok wnet ustał.

Dnia 8/6. Skubankę wyjęto i wypłókano jam ę wodą, 
a  potem rozczynem nadmanganezianu potasowego (hali 
hypermang.). Gorączka nieznaczna. Powieki nieco obrzmia­
łe. Zimne okłady.

Dnia 14/6. Już trie używano woreczka kauczukowe­
go z lodem.

Dnia 16/6. Woda, którą jam ę wypłókano, nie jest 
już m ętną i nie cuchnie.

Dnia 23/6. Jam a pokryta ziarniną; spojówka razem 
z pochwą gałki ocznej (tunica vagin. biilbi) do tylnej 
części jamy ściągnięte; w głębi oczodołu widać żółtawe 
resztki nerwu wzrokowego. Obrzęk powiek już znikł. Cho­
ra opuszcza szpital jako wyleczona.

Nowotwór wrzecionowaty włożono razem z gałką za­
raz po operacyi do rozczynu kwasu chromowego H. Mul­
lera. Nowotwór wielkości i postaci jaja przecięto w kie­
runku osi nerwu wzrokowego i w kierunku poprzecznym,

a. Obrzęk nerwu Wzrokowego. 6. Nerw wzrokowy, 
c. Galka oczna. d. Spojówka gałki ocznej. / ,  Rogówka.

i znaleziono, iż należy do klasy włókniaków. Zewnętrzna 
pochwa t. z w. twardówko wa (Duralscheide) nerwu wzro­
kowego prawie całkiem prawidłowa; wewnętrzna zaś po­
chwa (Arachnoideal- und Pialscheide) była znacznej gru­
bości. Ztąd też wychodzą po większej części grube pę­
ki włókien, które jalmy wachlarze rozgałęziają się w kie­
runku ku osi nerwu wzrokowego. Stykając się i łącząc 
z sobą swemi licznemi gałązkami, po części grubemi, po 
części cijniutkiem i, tworzą gęste sieci, przez mniejsze 
oczka których przechodzą gałązki naczyń włosowatych; 
w większych zaś jamach i oczkach widać masy bezkształ­
tne, przezroczyste, karminem różowo zabarwione, w których 
się znajdują drobne komórki okrągłe, wrzecionowate, po­
dłużne, mające po dwie lub więcej wypustek, łączących 
się z sobą i z włóknami. Istotę owę bezkształtną, poka­
zującą tylko gdzie niegdzie drobne punkciki i cieniutkie 
smugi, możnaby najlepiej zaliczyć do tkanin kleistych, 
śluzowych (Schleimgewebe). Komórki okrągłe, wrzeciono­
wate, z gałązkami, widać było choć w mniejszej ilości tu  
i owdzie między włóknami nowotworu, zaopatrzonemi zresz­
tą w jądra. Gdzie niegdzie znajdowały się komórki wędru­
jące (białe wałka krwi); miejscami zaś można było poznać 
krwotok w nowotworze, a mianowicie pomiędzy włóknami

około naczyń znajdowały się masy bezkształtne, mające 
tylko drobne kropeczki lub < lenkie smugi, które od wy­
żej wspomnianych mas kleistych można było po tem  od­
różnić, iż tu  mnóstwo było ciałek czerwonych krwi: te 
ostatnie masy nie były więc niczem innem, jak surowicą 
krwi skrzepłą (z porozrzucanemi tu  i owdzie ziarenkami 
bematoidynu). Naczynia krwionośne pochodzące z naczyń 
włosowatych nerwu wzrokowego, rozszerzone, po części zaś 
nowo utworzone, wiją się wężykiem pomiędzy włóknami. 
Żyły te rozszerzone, zresztą prawidłowe, są tylko krwią 
napełnione. Ścianki zaś naczyń włosowatych i tętnic dro­
bnych są 6 razy grubsze, całkiem przezroczyste i bez- 
postacie (structurlos, hyaiine Degeneration), karminem ró­
żowo zabarwione; czasami można natrarić na jądra po- 
długowate, jako resztki mięśni gładkich. Włókna nowo­
tworu tego pochodzą, zdaje się, nie tylko od wyrostków 
wewnętrznej pochwy nerwu wzrokowego, ale także i od 
bujających włókien tkanki łącznej, znajdujących s,ę prawi­
dłowo między włóknami nerwowemi (interstitieUe B inde-  
gewebsfasern). Dr. S a t t l e r  nazwał ten nowotwór mięsa- 
kiem śluzowo-włóknistym (myxofbrosarcoma). Nerw wzro­
kowy przed guzem i po za nim okazuje wszystkie cechy 
zaniku, połączonego z miernśm bujaniem włókien między- 
nerwowych łącznych. Obrzęk tarczy nerwu wzrokowego 
pochodził po części z bujania tkanki łącznej, która na o- 
koło brzegu stanowiła wyraźne kłębki włókien wirowato 
się kręcących i zwijających; po części zaś przyczyną tego 
nabrzmienia były gniazda wędrujących ciałek bezbarwnych 
krwi razem z surowicą, pochodzących z naczyń Siatków­
ka we wszystkich swych warstwach dobrze zachowana. 
Warstwa włókien nerwowych i komórek nerwowych w sta­
nie zaniku (atrophia). Warstwa pręciko-czopkowa całkiem 
prawidłowa, a warstwa między ziarenkami (Zwisćhenkór-  
nerschicht) *) okazuje tylko opuchlinę (oedema). Tętnica i 
żyła środkowa siatkówki są znacznie rozszśrzone, ich ścian­
ki zgrubiałe. Ścianki naczyń drobnych w samśj siatkówce 
są też grubsze, gdzie niegdzie także napęczniałe, . cał­
kiem przezroczyste, a zatem okazują zmiany, o których 
wyżej była mowa, tj. zwyrodnienie szkliste (hyaiine De­
generation). Włókna promieniowe i podpierające (Radial- 
u. Stiitssfasern), równie jak błona graniczna wewn. (membra­
na lim itans intf)l są także zgrubiałe. Naczynia jag odówki 
rozszerzone, około nich widać gdzie niegdzie ciałka wę­
drujące. Nawet i naczynia przenikające twardówkę są 
rozszerzone. W białkówce (scleroUca) między włóknami 
łącznemi widzieć było można komórki barwikowe, które- 
to zjawisko u człowieka jest rządkiem i tylko czasem 
zdarza się u ludzi śniadych 2). < ■.

Warstwa ta według preparatów, które posiadam, siatkówek 
z ócz prawidłowych, wyłusztzonyeh w skutek nowotworów

1 w oczodole, jest razem z warstwą t- zw. drobinową (stra- 
tum moleculare) tylko siecią najdrobniejszych włókien ner­
wowych (Axencylinder) i podpierających (Stutzfaseri).

’2) Zresztą widzieliśmy tylko n pewnych zwierząt, a takie u 
murzyna komórki barwikowe nie tylko w białkówce, ale na­
wet i między włóknami łącznemi nerwu wzrokowego (lami­
na cribrosa) i w około brzegu rogowkowo-twardówkowego 
(limbus conj.), przytem naczyniówkę, ciaiko -zęskowe i tę­
czówkę znaczuie zabarwione, bogate w komórki barwikowe.

Ciekawy w tym względzie jest następujący przypadek, 
prawdziwa igraszka natury:

Kobieta, lat 4 f licząca, przyszła, aby się poradzić wzglę­
dem szkieł: Hm. S 2%0 (bystr. wzr.) i presbyopia. Obie 
tęczówki ciemno-bruuatue. Okiem prawćm chora widzi dosko­
nale. Oko to pokazuje w około rogówki obwód szarawo-bru- 
natny szćroki, obejmujący okolicę ciałka rzęskowego; z da­
leka zdaje się być sinawym i podobnym do garbiaka ws i- 
niętego (Intercalarstaphylom), lub do żylaka ocznego (cirsoph- 
tlmlmos)-, ale powierzchnia była gładką, nie wypukłą, by­
strość wzroku prawidłową. Profesor Arlt był tego zdania, 
że tu tylko dużo komórek barwikowych musi się znajdować 
w tkance białkówki. Przypadki takie są nader rzadkiemi.



—  3 4 4  —

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie z W alnego Zebrania Sekcyi lekarskiej 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznania 

odbytego dnia 24go czerwca 1876 r.

(Dokończenie.)

Co do szczególnych chorób, w których prelegent 
stosował nowy ten środek, to do następujących doszedł 
wyników.

W b ł o n i c y  kwas salicylowy niewątpliwie zasługuje 
na pierwszeństwo przed salicylanem sodowym; chociaż wy­
znać to wypada, ża w błonicy połyku i krtani bynajmniej 
nie oddawał lepszych usług, niż energicznie stosowany 
chloran potasowy. W  takich bowiem razach niezbędnie po­
trzebną je s t  ustawiczna, co pół godziny prawie powtarza­
na dezinfekcyja zajętych części, skutkiem czego kwas sa­
licylowy zbytecznie drażni błonę śluzową ust i połyku, wy­
radza drętwość, a z powodu porażenia naczyń włosowa­
tych mocne zaczerwienienie i skłonność do krwawienia; to 
też mali pacyjenci opierają się bardzo spożywaniu kwasu 
salicylowego nieco bardziej stężonego. Z tych samych po­
wodów w b ł o n i c y  g r u b e g o  j e l i t a  (dysenteria) mniej 
się zaleca kwas salicylowy, aniżeli kwas karbolowy. Nato­
miast w b ł o n i c y  c z ę ś c i  r o d n y c h  (owrzodzeniach poło­
gowych) kwas salicylowy jużto na sucho, jużto wstrzyki­
wany, najcenniejszym dla terapii chorób połogowych pozo­
stanie nabytkiem.

Używany dotychczas w zakażeniach połogowych, kwas 
karbolowy w obec rozpulchnienia części rodnych, których 
rozszerzone a nawet otwarte naczynia nadzwyczaj sprzy­
ja ją  wchłanianiu ciał szkodliwych, bardzo łatwo sprowadza 
otrucie, którego pierwsze ślady, jeźli drogi rodne przez 
kilka dni przestrzykujemy kwasem karbolowym, zdradzają 
się już moczem czarno zabarwionym. W  czterech przypad­
kach zakażenia połogowego, które nie dawno temu autor 
uważał w tutejszym szpitalu miejskim, a które obszernie 
przytacza, salicylan sodowy, trzymając w karbach gorącz­
kę, niezaprzeczenie ważne oddał usługi; niepokój, trwoga, 
szamotanie się położnic pieczonych żarem gorączki połogo­
wej albo ustępowały zupełnie pod błogim wpływem salicy­
lanu sodowego, albo w bardzo łagodnym objawiały się sto­
pniu. Wszakże autor nie uznaje bynajmniej we wspomnia­
nym leku niezawodnego środka swoistego (specyfiku) prze­
ciwko zakażeniom połogowym: znaczniejsze obrażenia ma­
cicy skutkiem bardzo trudnych i przewlekających się poro­
dów zawsze urągać będą dezinfekcyjnym zachciankom le­
karza; wszelako zdaje się, że w razach, gdy pierwotne 
ognisko zakaźne łatwo jest dostępnem, w kwasie salicylo­
wym posiadamy skuteczną broń przeciwko miejscowemu 
otruciu, a w salicylanie sodowym przeciw gorączkowemu 
oddziaływaniu, które chorobnemu jadowi toruje drogę do 
wnętrza ustroju.

Co do z i m n i c y ,  to autor zgodnie ze spostrzeżenia­
mi innych doświadczał, że ani kwas salicylowy, ani sali­
cylan sodowy z chininem współzawodniczyć nie mogą.

Również w p i e r w o t n y c h  c h o r o b a c h  z a p a l n y c h  
m i ą ż s z u ,  mianowicie płuc, nie mógł autor nabyć przeko­
nania, jakoby salicyl w przeciwgorączkowem działaniu 
sprostał staremu chininowi. Na szczycie choroby zapalnej zna­
czne nawet dawki salicylanu sodowego nie zawsze zdołają 
zepchnąć wygórowaną ciepłotę do prawidłowego poziomu.

Wybitniejszym okazywał się przeciwgorączkowy wpływ 
salicylu w z a j ę c i a c h  b ł o n  s u r o w i c z y c h ,  jak  opłucny, 
osierdzia, śródsierdzia, otrzewny; ale nie był stałym, tak, 
iż dotychczas nie można w tym względzie pewniejszych 
czynić wniosków.

W z a p a l e n i a c h  zaś w t ó r o r z ę d n y c h  salicyl pe­
wniejsze daje wyniki, ale bodaj ze względu na osłabioną 
już czynność sercową winien być stosowanym statecznie 
i dłużej.

W  z a p a l e n i a c h  n i e ż y t o w y c h ,  jeśli zachodzi po­
trzeba poskramiania gorączki, autor stawia salicyl wyżej 
o i  chininu. W nieżytowem zapaleniu przewłocznem płuc 
np. napady tak zwanej gorączki trawiącej niewątpliwie 
pewniej i na dłuższy czas ustępują pod wpływem cztero- 
gramowych już dawek salicylanu sodowego, aniżeli dwu- 
gramowych chininu, który prócz gwałtownego odurzenia 
nadto psuje łaknienie i u suchotników wywołuje łatwo 
biegunkę.

W z a j ę c i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h ,  mianowicie w na­
stępstwie kamicy, z gnilną fermentacyją moczu występują­
cych, kwas salicylowy znowu z powodu swej własności 
przeciwgnilnej góruje stanowczo nad chininem. Półgramo- 
we już dawki kwasu salicylowego, kilka razy na dzień po ­
wtarzane, Die tylko stłumiają szybko amonijacką moczu 
fermantacyjf, ale również pewno usuwają gorączkowe do 
zimniczych podobne napady, które się w przebiegu kami­
cy zwykły pojawiać od czasu do czasu. Salicylan sodowy 
w tych razach, w znacznych nawet dawkach, nie zdoła wy­
równać kwasowi. , - .

Również w z a k a ż e n i u  g o ś ć c o w e m ,  czyli w o-  
s t r y m  r e u m a t y z m i e  s t a w o w y m ,  kwas salicylowy zna­
komity stanowi środek leczniczy. Praktykowana przeciw 
tej chorobie przez Strickera metoda zadawsnia co godzina 
po gramie kwasu salicylowego aż do usunięcia gorączki 
według doświadczeń autora zasługuje prawie na miano 
swoistej. Zazwyczaj bowiem po kilkunastu gramach kwasu 
salicylowego ustępuje gorączka, a z nią bolesne zajęcie 
stawów. Chcąc zaś zapobiegać powrotom, wypada po uśmie­
rzeniu gorączki jeszcze przez kilka dni zadawać tegoż le­
ku po kilka gramów. Nadto uważał autor, że wikłające 
dość często owę chorobę zajęcie osierdzia i śródsierdzia, 
nie mniej skłonność do obfitych potów, cofały się od kwa­
su salicylowego rychlej, aniżeli od innych środków.

Towarzyszącą ż a r n i c o m  (odrze, morbilli) gorączkę 
salicylan sodowy obniża szybko i energicznie i zdaje się 
skracać jej trwanie; nie zdoła jednakże wcale powstrzymać 
nieżytowych zapaleń płuc w dalszym przebiegu choroby 
występujących.

W  d u r z ę  o s u t k o w y r a  salicylan sodowy nie zdoła 
wprawdzie tak, jak  w durzę jelitowym, za każdym razem 
zniżyć ciepłoty aż do prawidłowej wysokości; ale zawsze 
o tyle, że obraz chorobowy wielkiej podlega zmianie, któ­
ra  wypada na korzyść przebiegu choroby samej, jako też  
wyzdrowin.

O pomyślnem działaniu salicylanu sodowego w d u- 
r z e  j e l i t o w y m  zdawał autor sprawę już na przeszłem 
Walnem Zebraniu (zob. Przegląd lek. 1876, str. 25); obe­
cnie dodaje tylko jeszcze, zgodnie z doświadczeniami in­
nych lekarzy (Riessa, Riegla), że za pomocą codziennych 
dawek salicylanu sodowego dur jelitowy zamienia się p ra ­
wie w chorobę bezgorączkową, mianowicie jeźli się prócz 
tego stosuje metodę wypróżniającą, podając codziennie lub 
co drugi dzień małe dawki oleju rącznikowego (ol. r ic in i). 
Wszakże nieodzownym warunkiem tak pomyślnego wyniku 
jest  rychłe, na samym wstępie choroby rozpoczęte stosowa­
nie wzmiankowanych środków. W okresie duru jelitowego 
dalej już posuniętym, szczególniej jeśli czynność sercowa 
już wyraźnie jest nadwątlona, z większą aniżeli gdzie in­
dziej ostrożnością szafować należy salicylanem sodowym 
z powodu wspomnianej już jego własności, porażania takża 
ośrodka krążenia. Dopóki jednakże tętuo średnio się trzy­
ma, salicylan sodowy śmiało podawać można w durzę je ­
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litowym jako najdzielniejszy, najtrwalszy i najdogodniejszy 
środek przeciwgorączkowy.

Na koniec autor nadmienia jeszcze, że porażające 
działanie salicylu na serce podało mu pomył doświadcze­
nia w celach przeciwgorączkowych k w a s u  b ę d ź w i n o -  
w e g o  (ocid bmsoicum), który według badań S a l k o w -  
s k i e g o  przewyższa jeszcze kwas saTcyluwy pod względem 
własności przeciwgnilnej, a po którym dla pobudzającej 
zarazem jego działalności z góry (spodziewać się należało, 
że wolnym będzie od niepożądanego dodatku upośledzenia 
czynność sercowej. Stosując go w kilku chorobach gorącz­
kowych, wielkim upadkiem sil nacechowanych, np. w ró­
ży zgorzelinowej z ropnicą powikłanej, w zapaleniu płuc 
opilców, osięgał autor skutki bardzo pomyślne. Dawki po 
5 gramów, nawet dwa razy dziennie, chorzy znosili do­
brze, nie doznając wcale odurzenia; czasami tylko nastę­
pował lekki pot; spadki ciepłoty bywały nie wielkie, bo 
nie przekraczały nigdy prawie jednego stopnia. Bliższą o 
tym środku sprawę obiecuje prelegent zdać na przyszłem 
walnem zebraniu.

Po odczycie tym wywiązała się dość długa i oży­
wiona rozprawa, w której koledzy Jarnatowski, Osowicki, 
Kube, Matecki, Kapuściński, Sęcki, Kaczorowski i Jerzy- 
kowski referowali o doświadczeniach, jakie poczynili, zadając 
środki wzmiankowane; wyniki zaś tychże zgadzają się w o- 
góle ze spostrzeżeniami prelegenta.

- Ostatnim punktem porządku dziennego miała być 
sprawa Zjazdu lekarzy ruskich w Warszawie; ponieważ 
jednakże dzienniki rozniosły naówczas wiadomość, że zjazd 
ten odłożony jest ad calendas graeeas, przeto żadnych 
pod tym względem nie powzięto uchwał. (Tymczasem, jak 
Nr. 27 „Przeglądu lekarskiegc “ donosi, zjazd ten odbędzie 
się 12go września r. b.).

Wniosek Wydz alu przyrodniczego, ażeby Walne Ze­
brania mógł miewać wspólnie z Wydziałem lekarskim, od­
rzucono jednogłośnie.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dr. Sta', sław Jersykowski, sekretarz.

Stow arzyszeni* do w ydaw nictw a dzieł lekarsk ich  
polskich  w  Krakowie.

Zgromadzenie ogólne I. w dniu 8. lipca.

Przew odniczący Prof. Dr. K orczyński. Członków obecnych 30.

1) p rotokół z nadzwyczajnego Zgromadzenia ogól­
nego, które odbyło się w dniu 1. listopada 1875, odczy­
tano i przyjęto.

2) Przewodniczący zawiadamia, że komisyja spraw­
dzająca rachunki Stowarzyszenia od zawiązani" się aż do 
ukonstytuowania się tegoż, a składająca się z Prof. Dra 
Blumenstoka i Dra Radka, znalazła rachunki w porządku.

3) Sekretarz odczytał sprawozdanie Wydziału, a 
podskarbi sprawozdanie kasowe.

4) Wybrano jednogłośnie członkaro honorowymi: 
Dra Dietla Józefa b. profesora kliniki i prezydenta miasta 
Krakowa, Dra Gałęzowskiego Seweryna w Paryżu i Dra 
Zielewicza Żegotę w Poznaniu.

5) Do sprawdzenia rachunków zaproszono ponownie 
poprzednią komisyję sprawdzającą.

6) Uchwalono budżet na rok następny, t j .  do maja 
1877 roku. A. Kwaśnicki,

Sekr. Stow.

Sprawozdanie Wydziału brzmi, jak  następuje:

W chwil ukonstytuowania się na nadzwyczajnem 
Zgromadzeniu ogólnem w dniu 1. listopada 1875, Stowa­

rzyszenie składało się z 86 członków i posiadało kap ita ł 
w kwocie 933 złr. 29 ct. w. a. Dwa podręczniki lekar­
skie , przetłómaczone przez uczniów i młodych lekarzy 
tutejszego Wydziału lekarskiego znajdowały się u specyja- 
listów, ktć~zy je  poprawiali tak pod względem wierności 
tłómaczenia, jako też pod względem języka.

t Nowo wybrany Wydział działał przeważnie w trzech, 
kierunkach, a mianowicie postarał się o wydawcę dzieł* 
o zapas dzieł wydać się mających, i o przysporzeni11 licz­
by członków, a tem samem o pomnożenie funduszów To­
warzystwa. . . .  .

. ' !
Na razie nie można się było pokusić o wydawaniu 

dzieł własnym nakładem: gdyż z powodu nie dostatecznych 
funduszów po wydaniu jednego lub dwóch dzieł W yda­
wnictwo musiałoby przerwać dalszą czynność aż do czasu, 
góy się zbiorą nowe fundusze, lub gdy nakład się powróci. 
Dla tego głównem zadan:ein Wydz:ału było wynaleźć nakład­
cę, któryby własnym nakładem wydawał dzieła, przez Sto­
warzyszenie do druku przygotowane. W obec nie wielkiej 
pochopności naszych księgarzy i wydawców do nakładania 
na dzieła treści lekarskiej, dopiero po kilku bezskutecznych 
zabiegach udało się Wydziałowi zawrzeć w dniu 18. gru­
dnia 1875 r. układ z Wnym JP. Gracyjanem C n g r e m  
drukarzem i wydawcą warszawskim, mocą którego zobo­
wiązał się tenże na przeciąg la t 2, tj. do Igo stycznia 
1878 r. wydawać własnym nakładem dzieła, które przygo­
tuje do druku Wydział Stowarzyszenia. W ten sposób za­
pewniony został byt Stowarzyszenia; a lubo znalazły się 
jeszcze niejakie trudności, by módz rychło wprowadzić 
w życie powyższą umowę; przec.eż trudności te zostały 
szczęśliwie usunięte, i wydawanie dzieł postępować będzie 
odtąd bez przerwy. Pomimo zwłoki w wydawnictwie, ja k a  
nastała z przyczyn od Wydziału niezawisłych, tenże w cią­
gu dwuletniego trwania umowy z WP. Ungrem starać się 
będzie wydać najmniej 6 dzieł: za zasadę bowiem przy­
jęto, aby rocznie wychodziło 3 -— 4 dzieł treści lekarskiej.

Umowa powyższa zapewnia Członkom wszystkie ko­
rzyści, zastrzeżone Statutem: aloowiem będą mogli naby­
wać dzieła przez Stowarzyszenie wydane po cenie Dajmniij 
o 2 5 °/0 tańszej od ceny kmęgarskiej. Nadto obowiązał się 
nakładca ponosić koszta przesyłki dzieł Członkom i Prenu­
meratorom, zamieszkałym w państwach austr;jackiem, m e-  
mieckiem i rosyjskiem. Cena księgarska dzieł będzie ja k  
najtańszą.

Obecnie drukuje się dzieło P. G u t t m a n n a  o spo­
sobach badania klinicznego chorób piersiowych i brzusznych* 
tłómaczone przez uczniów Uniw. Jagiell. pod kierun :iem 
Doc. Dra S. Pareńskiego ; Dra A. Kremera, a druk po­
stępuje tak szybko naprzód, że niebawem całe dzf ło bę-. 
dzie ukończonem. Wkrótce rozpocznie się także druk dru­
giego przekładu, dokonanego przez uczniów i młodych le­
karzy Umw. Jag. pod kierunkiem Prof Dra M. L Jaku ­
bowskiego i Prof. Dra J. Oettingera p. t. J. S t e i n e r a  
Rys nauki o chorobach dzieci.

i

Ażeby po wydaniu wyz wymienionych tłomaczen nie 
przerywać wydawnictwa, Wydział skierował swe zabiegi 
do przygotowania dalszych dzieł. Ponieważ główDem zada­
niem Stowarzyszenia jest nasparzanie literaturze lekarskiej 
dzieł oryginalnych, doborowych: przeto Wydział zapewnił 
sobie szereg takich dzieł oryginalnycn. W  dalszym ciągu 
wyjdą więc następujące dzieła: 1) Prof. Dra O e t  t i  u g e r  a. 
Dzieje nauki i sztuki lekarskiej. Tom 1 obejmujący wieki 
starożytne. 2) Prof. Dra J a n i k o w s k i e g o .  Podręcznik do 
sekcyj sądowo-lekarskich. 3) Prof. Dr. Oe t t i n  ge  r a. Dzie­
je  nauki i sztuki lekarskiej. Tom II. obejmujący wieki śre­
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dnie. Nadto przygotowują się następujące dzieła: 1) Prof. 
Dr. B l u m e n s t o k .  Medycyna sądowa. 2) Dr. J o r d a n .  
Choroby kobiece. 3) Dr. J u r a s z .  Laryngoskopija i cho­
roby krtani. 4) Prof. Dr. K o r c z y ń s k i .  Choroby narządu 
ruchowego, nie wchodzące w zakres chirurgii. 5) Dr. L u ­
t o s t a ń s k i .  Itys balneologii klinicznej. 6) Dr. Z a r e w i c z  
Choroby weneryczne. Część I. (Tryper i szaukier). 8) Dr. 
K o p e r n i c k i  przyswaja literaturze polskiej Antropologiję 
Topinarda, uzupełniając takową ze źródeł niemieckich, i 
oryginalnym rozdziałem, obejmującym antropologiję szcze­
pów słowiańskich. Nakoniec spodziewamy się 9) że Prof. 
Dr. P i o t r o w s k i  odda Stowarzyszeniu do wydania ręko- 
pLm Fizyjologii czynności nerwowych.

Kilku dzieł nadesłanych w rękopismach Wydział nie 
przyjął; tu należy kilka tłómaczeń i kilka rozpraw za nad­
to specyjalnych.

W ogóle Wydział postanowił starać się nie tyle o 
i l o ś ć ,  ile o j a k o ś ć  dzieł wydać się mających, i nie wią­
zać się prospektami naprzód głoszonemi, sądząc, że tą  dro­
gą rychlej zapewni byt i powodzenie "Wydawnictwu.

W  celu powiększenia liczby Członków starał się Wy- 
duiał zawiaaoi .ić szerszą publiczność lekarską o zawiąza­
niu się i celach Stowarzyszenia tak  za pomocą pism pu­
blicznych i osobistych zaproszeń, jakoteż przez ustanowie­
nie Delegatów. Tak redakcyje czasopism lekarskich „Prze­
glądu lekarskiego11 i „Medycyny11, jakoteż pism politycz­
nych zamieszczały uprzejmie kilkakrotne wzmb nki o Sto­
warzyszeniu. W Galicyi zaproszeni zostali prawie wszyscy 
lekarze do wzięcia udziału w Stowarzyszeniu, nadto mia­
nowano 21 delegatów do pośredniczenia między Wydzia­
łem a Członkami. (Spis tych delegatów zamieszczony był 
w Nrze 8 Przeglądu lekarskiego r. b.). W  sąsiednich pro- 
wincyjach i po za granicami Państwa, przyjęli na siebie 
obowiązki delegatów: P. P. Dr. Dr. Bartoszewicz w Pary­
żu, Czerwiakowski w Gleichenbergu, Gąsiorowski w Bel­
gradzie, Jurasz w Heidelbergu, Prof. Dr. Laskowski w Ge­
new. e, Lesser w Lipsku, Robiński w Berlinie, Rydygier 
w Chełmnie i Zielewicz w Poznaniu. Wreszcie zawiado­
miono o założeniu Stowarzyszenia wiele Towarzystw le­
karskich.

Ażeby lekarzom zamieszkałym w cesarstwie rosyj- 
skiem ułatwić korzystanie z Wydawnictwa, uchwalono otwo­
rzyć prenumeratę na dzieła wydawane przez Stowarzysze­
nie, zapewniając każdemu, kto złoży wkładkę prenumera- 
cyjną wstępną w kwocie 10 zlr. i składać będzie prenu­
meratę roczną w kwocie 2 złr. w. a., możność nabywania 
dowolnego dzieł po tej samej cenie, jak  Członkowie Sto­
warzyszenia.

Obecnie Stowarzyszenie liczy 136 Członków, a 13 
Prenumeratorów, razem 149 biorących udzinł w takowem. 
Pomiędzy członkami znajduje się 122 czynnych, 10 protek­
torów i 4 honorowych. Protektorami Stowarzyszenia są: 
Proff. Dr. Dr. Jakubowski, Janikowski, Korczyński, Oet- 
tinger, Rosner, Rydel i Stopozański, i Docc. Dr. Dr. Do­
mański, Grabowski i Pareński. Do liczby członków hono­
rowych, składającej się z Prof. Dra Majera i Prof. Dra 
Skobla, przybywa obecnie Prof. Dr. Józef Dietl w Krako­
wie i' Dr. Żegota Zielewicz w Poznaniu: pierwszy ofiaro­
wał Stowarzyszeniu znaczniejszy dar pieniężny; drugi zaś po­
piera gorliwie cele Stowarzyszenia, a nadto przeznaczył na 
dochód Stowarzyszenia 50 egzemplarzy wydanego przez 
siebie tłómaezenia dzieła Gurlta „Podręcznik do ćwiczeń 
operacyjnych11.

Liczba dotychczasowa ni" jest wprawdzie znaczną, 
jednakowoż Wydział ma niepłonną nadzieję, że po wyjściu 
pierwszego dzieła znacznie się zwiększy.

W miarę powiększania się liczby członków dochody 
Stowarzyszenia wzrosły do kwoty 1930 złr. 65 ct. Odli­
czywszy od tej sumy koszta druku statutu, ogłoszeń i wy­
datki kancelaryjne w łącznej kwocie 65 złr. 21 ct., dalej 
wynagrodzenia za tłómaczenie w kwocie 50 zlr., okazuje się, 
że majątek Stowarzyszenia wynosi w dniu 1. lipca 1876, 
1815 złr. 44 ct. w. a., którąto sumę pozostawiono na dal 
w Zakł. kred. ziemskim na procent 6 od sta.

Przedstawiwszy powyżej wzrost Stowarzyszenia od o- 
statniego Zgromadzenia, a względnie stan jego od pier­
wszego zawiązku, Wydział sądzi, że znajdzie pobłażanie 
w oczach każdego, kto zna trudności, jakie zwalczać musi 
w początkach każde wydawnictwo naukowe. Po przezwy­
ciężeniu pierwszych trudności, Stowarzyszenie szybciej roz­
wijać się będzie.

W  Krakowie dnia Igo lipca 1876 r.
Prof. Dr. Edward Korczyński August Kwaśnicki.

ZJAZDY LEKARSKIE.

II. Wiec Towarzystw lekarskich austryjackich.
< Do Towarzystw lekarskich i lekarzy w Austryi.

j Zarządy dróg żelaznych austryjackich uprzejmie zni-
i żyły ceny jazdy dla d e l e g o w a n y c h  i u c z e s t n i k ó w  II
> wiecu Towarzystw lekarskich w Wiedniu*). Upraszamy prze-
( to przewodniczących Towarzystw lekarskich austryjackich,
l o jak najśpieszniejsze doniesienie Prezydentowi Wydziału

przygotowawczego ( V I I I ,  Piaristengasse, 17) nazwisk i
> miejsc zamieszkania delegatów, aby im na czas przesłać
? można było karty legitymacyjne do wylegitymowania się
1 przed właściwemi zarządami kolejowemi.
s Również upraszamy tych lekarzy, którzy z głosem
> doradczym, jako u c z e s t n i c y  w Wiecu lekarskim udział
i wziąć zamierzają, o jak  najśpieszniejsze zgłoszenie się,

abyśmy i im także karty udziału przesłać mogli, 
s W niedzielę 30. lipca r. b. od 9. rano do 7. wieczór
> w Sali posiedzeń c. k. Towarzystwa lekarskiego (I , JJni-
( versit(itsplatz, 2 ) znajdować cię będą członkowie Wydziału
i przygotowawczego, aby przyjmować delegatów i udzielać
s im wyjaśnień.
I Pierwsze posiedzenie odbędzie się w poniedziałek 31,
? lipca o 9. przedpołudniem w w i e l k i e j  s a l i  ces. A k a -
< de  mi i  U m i e j ę t n o ś c i  (7, Uiiiversitdf splatz, 2).

Wydział przygotowawczy II wiecu Towarzystw le- 
l karskich.
| D r. K arol K ohn D r. W itlacil

Sekretarz. Przewodniczący.

*) Ko l e j  K a r o l a  L m l w i k a  udziela zniżenie cen jazdy na 
czas od 25 lipca do 10 sierpnia o 50°A; za okazaniem karty 
legitymacyjnej wydanej przez Wydział przygotowawczy 
wiecu.

K o l e j  L wo  w s k  o - Gz er u i o w i e c k a udziela zniżenie 
w czasie od 28 lipca d iO  sierpnia, licząc od osoby za mi­
lę drugą klasą 18 kr. razem z Agio i należytością stęplową. 
Kartę legitymacyjną należy dać ostęplować przy kupnie bi­
letu. Bilety bez karty legitymacyjnej nie służą do powrotu.

K o l ć j  K a r o l a  A l b r e c h t a  udziela za okazaniem karty 
legitymacyjnej zniżenia ceny jazdy o 3 3 Ł,% w II i III kl.

P i e r w s z a  w ę g i e r s k o - g a l i e y j s k a  k o l e j  udziela 
zniżenie ceny jazdy w czasie od 20 lipca do 10 sierpnia 
w ten sposób, że na stronie galicyjskiej za biletem III kla­
sy jedzie się II klasą, a za('ySbiletem  Hej klasy III klasą;, 
gdy po stronie dniestrzauskiej zniżenie to ceny odnosi się 
tylko do Ilej klasy, a w III klasie nie ma zniżenia.
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* W arszawa. Na posiedzeniu T o w a r z y s t w a  l e ­
k a r s k i e g o  w a r s z a w s k i e g o  dnia 6 czerwca rb. Dr. Kur -  
c y u s z  odczytał uwagi o cesze chorób panujących (genius 
epidemicus) w r. b. w Warszawie, z których się okazuje, 
że występują tam rozmaite powiLłania zimnicy z durem brzu­
sznym. Zebranie na posiedzeniu dnia 20 czerwca było tak 
nieliczne, iż. odczytawszy i przyjąwszy protokół posiedze­
nia poprzedniego, odroczono wszelkie dalsze czynności aż 
do dnia 3 września. (Pod względem obfitości materyjału 
szczęśliwszem tego lata było Tow. lek. krak., które jesz­
cze w pierwszej połowie lipca odbyło dwa po: 'edzenia; a 
nawet jeden odczyt musiano odłożyć do posiedzenia po 
wakacyjach).

* Z Pragi i z W iednia wielu lekarzy pośpieszyło 
w tych dniach na widownię wojny7, ażeby nieść pomoc r a ­
nionym: lekarze czescy udali się tylko do Serbów, z Wie­

dnia zaś niektórzy także do Turków; w ogóle dotychczas 
przeszło 40tu. Turcy podobno już mają dosyć lekarzy, 
Serbowi, zaś żądają ich jeszcze około 50. Profesorowie 
H e i n e  i W e i s s  z Pragi i B i i l r o t h  z Wiednia także na 
jakiś czas udadzą sie na pole bitwy do Serbii.

* Paryż. Jak  1 czny jest sztab tutejszych l e k a r z y  
t e a t r a l n y c h ,  wnosić można już z tego, że jedna opera 
włoska (Theatre-ItalAnj liczy 14 lekarzy czynnych, 4 kon- 
Bulentów i 3 zastępców, razem 21 ! (G as. d. hop.)

Wiadomości osobowe. Dr. Ksawery Mi k u c k i  po 18-letniej 
praktyce na Podolu rosyjskiem powrócił da Krakowa.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Uuiwers. JagielL 
otrzymał JP. Adolf G o l d h a b e r  z Tarnopola dnia 7 lipca r. b.

WSPOM INKI HISTORYCZNE Diun 17 lipoa 1811 r. Wydział nkade- 
miczny lśkarski w Warszawie wnosi do Izby edukacyjnej o potrzebie założenia 
k l i n i k i  16 k a r s k i 6 j  i c h r u  r g i c  z n ó j .

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow sk i.1

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. D ra  Skobla i D ra  Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich '
ułożone przez

Prof. D ra  St. Janikowskiego D ra  Al. Kremera i Prof. D ra  J. Oettingera.
K raków  1876 w 8-ce. N akładem  Tow L ekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyó można w A din in istracy i P r z e g lą d u  le k a r sk ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu łe- 
karskiego“ nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.). !

Sam Słownik łacińsko - polski wyrazów lekarskich Prof. Dra F. Kaz. 
S k o b la  i Dra Al. K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lśkarskiego“ w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

Tegoroczne świeże

w o d y  m i n e r a I -  

m  n £ U u r a l i i £
poleca

GŁÓWNY SKŁAD 
WJ Goldwas&era w Krakowie
Kynek gł. L. 44  „pod złotym orłem“
■ do którego co tydzień świeże

transporta nadchodzą.
- Ceny czy hurtownie, czy poje-

dyńczo są najumiarkowańsze.
_  O bstaiunki z prowincyi usku­

teczniają się ja k  najspieszniej. 
Opis źródeł rozdaje się bez­
płatnie. 

P P . kupcom i aptekarzom  daje 
się stosowny rabat.

OZONOWA:wodu t j. e le k try c zn y  k w asorń d  do picin i 
w d ech an ia  sp ra w ia  n atych m iast w im o źe - 

.n ie  się  a p etytu , snu, tra w ie n ia  i p o p raw ia  
c e rę  przez czyszczen ie k rw i i w zm o c n ie n ie  system u  n e rw o w e g o  
n a w e t w n aju p orczyw szych  p rzyp ad k ach . Zaleca się szczególniej cierpią ­
cym  n a  piersi serce i n erw y  (o s ła b ie n ie )  a przeciw D ip h th eritis  używa 
się b ardzo sk u teczn ie . — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  lff Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. S k ła d y  u rzą d za  ię.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W ., Sckiitzenstrasse 10.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowjch ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych  
p. Levasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra 0 R 0 - 1 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

| Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gałlego i J. Mrozow- ?
j skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
; we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
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BR0MURE
A O

BR0MURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  G L I N ”
LAUREATCE LAFACUITEUE MEDECINE A PARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra C LIN  z Bromku 
kamforowego używaję się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce. Zawrotach, Obłę 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narzędu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLIN et CS ul. Racine, 1A 
"ostać można w znaczniejszych amekach.
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SOL SEDLITZ CHANTEAUD.
Ten piękny przetwór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzymuje 

czystość krwi, usuwa zaparcie stolca i zanobiega  
gorączkom  zapalnym.

Podług uczonego profesora BURGGRAEYA, używanie codzienne 
Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym sposobem prze­
dłużenia życia i umknienia wielu chorób.

LEKI BOńOMETRYCZNE.
Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy.

Przetwory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi- 
dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo­
wanych matematycznie, z pomiędzy tycli leków:

A QYN iest "^celniejszym środkiem przeczyszczającym  
JAYYfikMJ j wzmacniającym* żołądek .
K A F E I N  j es  ̂ Ickiem najdzielniejszym przeciw m igrenie.

W O D O Ź E L A Z O S I N I A N  C H I N I N U  M o f r ś
nerwobólom

B R O M E K  K A M F O R Y
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Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie
5 4 ,  ru e  des F ra n c s  - B ourgeo is, d  P a ris .

W  W arszaw ie, w składach materyjałów aptecznych PP. M ro­
zowskiego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P. Trauczyńskiego i  
R e d y k a , we Lwowie w aptece P. M ikolasch.

E M IR  ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Ir atut de France]

J!LIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB GTF A u w yprób c w ane zostały  w  s z p i­
talach  paryzk ich  przez p ro fcs iw F ak u lte tu  M edycznego, którzy za lecają  
je  jako  skuteczniejsze od  w szelk ich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P re p a ra ta le  z C h lo r k u  ż e l a z a  leczę B la d a c z k ę , W y n ę d z n ie n ie ,  N ie d o ­
k r w is t o ś ć ,  regu lu ję  O d p ły w v m ie s ie c z n e ,  w zm a „lia ja  O rg a n izm y  wyczer­
p a n e  i o s ła b io n e ,  n iesp raw ia jęc  n igdy  Z a tw a r d z e n ia .

D ostać m ożna w  znaczniejszych ap tekach .
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u P . CLIN e t C*, u lica  R ac in e , 14.

HÓGG.  A p t e k a r z . ,  2 ,  R u e  d e  L a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c i c i e lB T T U m FOIEDEMORliEd

T l t A N  Z  W Ą T R O B Y  S T O K F 1 S Z U  H O G G A .

P r z e c i w  s ł a b o ś c i o m  p ie r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n iu  p ł u c , k a t a r o m .
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 
CIIUDNIEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), ClC.

Tran ten wytworzony ze świeże) wątroby slokfissu  jest naturalny i czysty, najde­
likatniejsze żnlędki go znoszę, działanie jego jest szybkie i pewne, a w yższość  tego 
tranu nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., 

ijcsl i' ;iś powszechnie uznaną. i !
I TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, kształt flasz-k 

_  zlożon, .1 władz wiaściwycli jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepi 
só prawa.— Lnikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.

Dostać można w Bkładach r materyjałów aptecz. P. Gallego 1 J. Mrozowskiego w W arszawie; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka

Anerkennngs - Diplom der 
laiidw. Ausstellnng z u Mistel- 
bacli u. Yierdmnst-Medaide der 
landw. Ausstellnng zn St. Gal­
ie] 1875._______ _________

G rd s s te  Au uwalił
von

optisch. Geganstenflen,
arztl. Thermometern

znr Bestimmung der Koi per - Temperatur von 
1 fl. antwarts, Ttermometer fiir Bade- und Heil- 
anstalten, Krankenzimmer von 50 kr., anf­
warts, Barumeter, Mikroskope v»n 1 fl. bis 
120 fl., sowie |u ch  alle Sorten Feldstecher 
Binocles, Opernglaser von 4 fl aufwarts, Gold 
brillen, Zwicker mit Krystallglasern von 4  fl 
anfwarts, Patentbrillen y o u  1 fi. 50 ki 
aufwa 3 mit den feinsten pereoskopisclien Kry­
stallglasern eigener Erzeugnng sind stets am 
Lager bei I I . ł t e j t r n b a .
________ Prag grossH Of rlsstrasse Nr. 6 neu.

Auxiliuni orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa jnż w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują­
ce s ię : ,
B  Epilepsyje Padaczki B  
B  Szaleństwa B
B  Kurcze piersiowe i żołądka, g

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę 
dnieni.

S i l v i u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A n x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 ™ poł ud.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier 
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a e z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu ntrwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
ticznem i się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c  iii c um  
a n t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 18/5.
,-r ? Br. Jan Muller,
' , j F. ~W. Radca lekarski.

iSafciadein Tow, lekarsk iego Krukowskiego, W  d ru k arn i U n iw eray te tu  Jag ie ll. pod zarządem  lg n . Stelcla.
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Ulica Górnych Młynów, 
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Przypadek urazowego porażenia nerwu współczulnego 
na szyi (paralysis nervi sympathici cervicaliQ 

traumatica) .

Postrzegał i opisał Dr. S. Domański,
Docent nauki o chorobach nerwowych w Uniw. Jagieł!.

('Dokończenie.)

Zestawiając wszystkie te przypadk-’, widzimy, iż je ­
den tylko objaw jest im wszystkim wspólny, a tym jest 
zwężenie źrenicy, czyli, jeżeli ze 6 przypadków, do których po­

liczyć trzeba 7my w Krakowie postrzegany, lecz, jab już 
wspomniałem, dotychczas jeszcze przez nikogo nie opisa­
ny, wolno jakie wnioski wyprowadzać: z w ę ż e n i e  ź r e n i ­
cy j e s t  n a j s t a ł s z y m  p r z y p a d e m  n a d w e r ę ż e n i a  
n e r w u  w s p ó ł c z u l n e g o  n a  szyi .  Czy w obec tego te- 
oryja, wedle której choroba Basedowa, w której nader 
rzadko tylko postrzegano zmianę w źrenicy, polega pier­
wotnie na zmianie chorobowej nerwu współczulnego na 
szyi, ostać się może bez nowych, a silniejszych niż dotych­
czasowe, dowodów: jest to pytanie, na które zdaniem na- 
szćm nie tak trudno odpowiedzieć, i

Łzawienie po stro...e porażonej uważano tylko dwa 
razy, krótkowidzenie raz, zmniejszenie szpary powiekowej 
cztery razy. O zmianach w ciepłocie rie  wiele możemy 
powiedzieć: gdyż ścisłe postrzeżenia w tej mierze, jak ła ­
two pojąć, nader są trudne. Wybitne i stałe, jakkolwiek 
termometrem nie oznaczone, podwyższenie ciepłoty do- 
strzedz się daje tylko w naszym przypadku; gdyż różnica 
o 0 '1° C. w ostatnim przypadku Seeligmiillerowskim za­
nadto jest drobną, by jej jakieś znaczenie można było 
przypisywać. Przypady mózgowe wybitniejsze obserwowano 
raz tylko, natomiast zanik twarzy połowiczy widziano aż 
dwa razy.

Z tego wszystkiego wypada, iż najwięcej zboczeń od 
prawidła okazuje nasz przypadek i że, ponieważ do dokła­
dnego jego oceniania nie wystarczają dotychczasowe po­
strzeżenia patologiczne, udać nam się należy do fizyjolo- 
gii, która nam najlepiej powinna objaśnić wszystkie przy­
pady towarzyszące urazom nerwu współczulnego.

Po przecięciu nerwu przerzedzonego na szyi, gdy 
minie pićrwsze zadrażnienie, postrzega się zwężenie źreni­
cy, zmniejszenie szpary powiekowej, cofnięcie się gaiki 
ocznej ku tyłowi, rozszerzenie naczyń krwionośnych w od­
powiedniej połowie głowy i podwyższenie ciepłoty.

Ruchy tęczówki zależą, jak wiadomo, od dwóch mię- 
śmów: zwieracza, którym kieruje nerw okoruchowy, i roz- 
szerzacza, który zostąie pod sterem nerwu współczulnego. 
W stanie fizyjologicznym zostają obydwa te mięśnie w pe- 
wnein napięciu wzajemnie się znoszącem; że zaś to na­
pięcie zależy sposobem zwrotnym od ilości światła pada­
jącego na siatkówkę, ztąd tłómaczy się różna wielkość źre­
nicy wedle światła dostającego się na dno oka. Z tego ró­
wnież wypada, że w porażeniu jednego nerwu nabywa prze­
wagi drugi, czyli w porażeniu nerwu okoruchowego wystę­
puje rozszerzenie (mydriasis paralytica), w porażeniu zaś 
nerwu wspólczulnege przeciwnie zwężenie źrenicy (myosis 
paralytica).

W naszym zatem przypadku zwężenie źrenicy jest 
następstwem urazu, jakiego doznał nerw współczułny na szyi.

Trudniej o wiele wytlómacjzyć nie wielką wprawdzie 
ale wyraźną przecież, ruchomość tęczówki; trzeba bowiem 
przypuścić, że albo nerw współczułny nie zupełnie został 
zniszczony w pewnem przecięciu od strzału, albo, że tę ­
czówka zostaje pod kierunkiem innych jeszcze włókien 
nerwowych nie przebiegających atoli przez część szyjną 
nerwu współczulnego przynajmniej poniżej zranienia. Z dru­
giej jednak strony na uwagę zasługiwałaby okoliczność, 
iż według Rosenthala °), Oehla i innych znajdują się w ner­
wie troistym osobne włókna nerwowe mogące źrenicę roz­
szerzać; możehy więc rozszerzenie źrenicy, jakkolwiek ma­
łe, przecież stanowczo i w naszym i w drugim przypadku 
przez Seeligmułlera podanym dostrzegane, od nich wywo­
dzić należało.

Zmniejszenie szpary powiekowejjw naszym przypad­
ku bardzo jest wybitne. Że nie pochodzi od porażenia 
nerwu okoruchowego, wypada z samego już opisu: gdyż 
i powieka dolna podniesioną jest więcej po stronie cho­
rej, niż zdrowej. F ie  ulega też to zdaniem naszem wąt­
pliwości, iż objaw przerzeczony pochodzi od porażenia 
gładkiego mięśnia, wykrytego najprzód przez H. M ullera 7). 
Mięsień ten zależy niewątpliwie od nerwu współczulnego, 
a sam Muller 8), jak i W agner 9), drażniąc koniec nerwu 
prądem elektrycznym u ściętych, dostrzegali rozwieranie 
się szpary powiekowej.

6) R a n k ę .  GnmdzUge der Physiologie des Menschen. Leipzig.
1872 str. 718.

7) Varkandlungen der physicalisch medizinischen Gesellschaft
in Wilrzburg. 1859. t. 9, str. 244.

8) Tamże t. 10, str. KLIX.
. -i1) Tamże t. 9, str. XI.
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Cofnięcie sie gałki ocznej ku tyłowi, dające się wy­
raźnie dostrzedz i w naszym przypadku, jest częścią po­
zorne, częścią rzeczywiste. Pozorne pochodzi ze zmniej 
szenia się szpary powiekowśj, rzeczywiste zaś ma swe źró­
dło w następującśj okoliczności. H. Muller 10), a po nim 
Sappey lI), wykryli w oczodole włókna mięsne gładkie, 
gałązkami nerwu współczulnego zaopatrzone, przyczepiają­
ce się z jednej strony do oczodołu, z drugiej zaś do gał­
ki ocznej. Włókna te nazwał Muller mięśniem oczodoło­
wym, którego działanie, jak łatwo pojąć, polegać mo­
że tylko na pociąganiu gałki ocznśj ku przodowi, którą 
mięśnie proste zewnętrzne ciągną ku tyłowi. W stanie 
fizyjologicznym przewagę mają oczywiście mięśnie silniej­
sze, a w porażeniu nerwu współczulnego przewaga ta  na­
turaln ie jeszcze się powiększa, czego koniecznem musi 
być następstwem cofnięcie się gałki ocznej ku tyłowi nie 
mogące zresztą nigdy z prostych powodów anatomicznych 
znacznego dochodzić stopnia.

Rozszerzenie się naczyń krwionośnych widziano raz 
tylko na spojówce, w przypadku już przytoczonym, przez 
Amerykan postrzeganym. W naszym przypadku nie mo­
żna się go wcale dopatrzeć. Rozszerzenie to naczyń doty­
czy pierwotnie tylko naczyń tętniczych, a dopiero nastę- 
powo i włosowatych, w których, jak wiadomo, dotychczas 
jeszcze żadnych nerwów nie wykryto. Że objaw ten i u 
człowieka pokazuje się, wątpić nie można z samego pod­
niesienia się ciepłoty tak stale utrzymującego się w na­
szym przypadku; że zaś tak jest niewyraźnym, tem tru ­
dniej przychodzi pojąć, iż rozszerzenie się widoczne na­
czyń skutkiem np. pewnych wpływów psychicznych liczy 
się do najzwyklejszych zjawisk fizyjologicznych. Prawda 
atoli, iż takie porażenie fizyjologiczne ścian naczynnycu 
prędko przemija; gdy nadwerężenie nerwu współczulnego 
u ludzi było trwałe, a tem samem trwale też musiało 
wpływać na krążenie krwi.

Podwyższenie ciepłoty, tak wybitne i stałe w naszym 
przypadku, postrzegano raz tylko. Gdy atoli w przytoczo­
nym już przypadku Seeligmullera, jakeśmy już wspomnieli, 
podwyższenie to wynosiło tylko O l 0 C.; przypadek nasz 
je s t jedynym dotychczas, w którym utrzymuje się ciągle 
znaczne podwyższenie ciepłoty. Przy pusz czaćby ztąd mo­
żna, iż w innych przypadkach albo nerw współczulny nie 
w calem swem przecięciu został nadwerężonym, albo pod­
wyższenie ciepłoty było tylko z początku, a ustąpiło pó- 
źniei, coby tem podobniejszśm było do prawdy, iż Ber­
nard w swych doświadczeniach fizyjologicznych widział po 
przecięciu nerwu przerzeczonego na szyi z początku naj­
większe podniesienie się ciepłoty, które zwykle potem ma­
lało , a nawet, jakby z opisu wnosić należało, niknęło 
wreszcie zupełnie.

W  ten sposób pojąćby można wszystkie objawy 
w naszym przpadku z wyjątkiem wspomnianej suchości 
SKÓry na twarzy po stronie rchorej (anidrosis). Suchość 
ta  pochodzi, jak to już sam chory zauważył, z niewydzie- 
lania się potu i nie była jeszcze dotychczas ani razu w po- 
rażemu traumatycznym nerwu współczulnego obserwowaną.

Fizyjologija podaje I2), że na wydzielanie się potu 
m a między innemi wpływ dodatny wszystko, co albo pod­
nosi ciśnienie krwi na naczynia, albo rozszerza naczynia 
włosowate gruczołów potnych i skóry. Że w naszym przy­
padku naczynia krwionośne są w odpowiedniej połowie 
twarzy roższerzone, wątpliwości z poprzedniego nie ulega. 
Byłby więc jeden warunek do zwiększania się wydzielania 
po tu ; natomiast skutkiem rozszerzenia się naczyń zmniej-

10J Tamże t. 9, str. LXXVI
“ ) Academie des Sciences 1867.
I2J R a n k ę  w przytoczonym dziele str. 550.

X szyć się musi parcie ościenne; a jeżeli wpływ tej okoli— 
\ czności nad tam tą przeważa, możnaby brak potu uważać 

za skutek niedostatecznego ciśnienia krwi na naczynia, 
j Ze stanowiska fizycznego nie można wątpić, że przy wyż- 
i szej ciepłocie silnitjszem jest parowanie; ate czy samo 

podniesienie się ciepłoty po stronie chorśj może w te n  
\ sposób wystarczyć do wywołania tak znacznej suchości 
{ krwi, to inne pytanie. Rozstrzygniecie więc tej kwestyi 

trzeba zostawić przyszłości, a mianowicie lepszej i liezniej- 
\ szej kazu5styce.

Jakkolwiek przypadek nasz niejedno okazuje zjawis­
ko, którego dotąd w innych nie postrzegano; brakuje m u 

\ przecież na odwrót niektórych syraptomatów, które miano 
widzieć w innych. Tak np. w przypadku postrzeganym 

\ przez Amerykan doznawał chory osłabienia pamięci, a 
£ w drugim Seeligmullera występował kiedy niekiedy za-
< wrót głowy. Nic naprzód oczywiście tu  się tak nie nasu­

wa, jak przypuszczenie, iż skutkiem nadwerężenia włókien
} naczynioruchowych rozszerzają się naczynia wewnątrz ezasz-
< ki, powstaje przez to pewne przekrwienie, a jako jego n a- 
s stępstwo wspomnione właśnie przypady mózgowe. Że w n a ­

szym przypadku żadnych nie ma zgoła objawów ehorobo-
( wych ze strony mózgu, rzecz byłaby tem dziwniejsza, iż 
| przypadek ten w ogóle bardzo jest wybitny, a w każdym
< razie najzupełniejszy z pomiędzy wszystkich dotąd zna- 
j nych. Jakkolwiek nie odważamy się z nielicznych dotych- 
| czas spostrzeżeń wywodzić stanowczych wniosków; to je -
< dnakowoż wątpimy, czy nieznaczne zresztą przypady móz- 
j go we w przypadkach dotychczas postrzeganych mają wml- 
( ką wagę; z drugiej zaś wskazalibyśmy w tej mierze na 
1 doświadczenia Riegla i Jollego i podobne podanie Funke-

go ls), wedle których przecięcie nerwu wsDÓlczulnego n a  
szyi nie ma wpływu na naczynia błony miękkiej mózgu 

W dwóch przypadkach, jakeśmy już wspomnieli, wi­
dziano zanik twarzy połowiczy (hemiatrophia facialis pro- 

j gressiva), którego u nas po 10 latach od zranienia ant 
\ śladu dopatrzeć się nie można. Postrzeżenie to, jakkolwiek" 
> niewątpliwie nader ważne, zostanie na teraz dla fizyjolo- 
i gii zagadką, bo nie występuje w doświadczeniach fizyjolo- 
? gicznych na zwierzętach; a Samuel słusznie zwraca uwagę, 
s iż z nadwerężenia włókien naczynioruchowych, a ztąd na- 
\ stępowych zmian w krążeniu nie można wywodzić zanika. 

W ażną atoli w tej mierze jest praca Nicatego 14), k tóry  
w klinice okulistycznśj Hornera w Zurychu postrzegał 25 

 ̂ przypadków nieurazowycli porażenia nerwu współczulnego 
$ na szyi i w pewnym ich okresie uważał brak zupełny lub  
/ wyraźne zmniejszenie się ilości potu po stronie chorej 

obole niższśj ciepłoty i wychudnienia odpowiedniej połowy 
\ twarzy.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farmacyi.

s Napisał Prof. Dr. F K. Skobel.

i {Ciąg dalszy — Zob. Nr. 29).

\ Trzeciem z kolei dziełem, które mi tu przytoczyć wypada
\ jest Farmakognozyja E b e r m a j e r a  ogłoszona w W ilnie
ł w przekładzie polskim pod następującym bardzo rozwle-
- kłym tytułem : W ykład lekarstw pojedynczych, przerobio-
> nych i zwożonych. Z opisaniem sposobów, którami ich

(J.) Lehrbuch der Physiologie 4 Au.fi. Leipzig. 1866. t. 2 , 
str. 770.

**.) I.a parałysie du nerf sympathiguc cercical. Eiude c i ru- 
qm Lausanne. 1873.
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czystość, dobroć, prawdziwe i fałszywe charaktery roze­
znać, tudzież czem fałszowane i zastępowane bywają o- 
anaczyć można. Dzieło dla wygodnego użycia lekarzy, 
Jizyków, aptekarzów, materyjalistów i chemicznych fabry­
kantów, przez J a n a  K r z y s z t o f a  E b e r m a j e r a  med. 
i  chir. dra, wielu uczonych towarzystw członka napisane, 
a  przez L. E r a z m a  P o l u s z y ń s k i e g o ,  kandydata filo­
zofii i medycyny, z czwartej niemieckiej edycyi na pol­
sk i język przełożone. Tom Iszy, w W lnie, nakładem A. 
Ż ó ł k o w s k i e g o .  1820. w 8ce. str. VIII, 338 i 5 rejestr. 
Dzieło to należy obecnie do nader rzadkich; zapewne dla 
tego, że nakładca bardzo m ałą liczbę egzemplarzów odbić 
kazał. Tom drugi nie wyszedł Napis oryginału, słusznie 
w Niemczech bardzo cenionego, gdzie dzieło to doczekało 
*ię wydania piątego (w r. 1827) był: Pharmak< gnostische 
Tabellen. Dzieła tego mimo wytrwałego, długoletniego 
starania znikąd dostać nie mogłem, ani go nawet nie wi­
działem.

Gdy po zamknięciu szkoły głównej warszawskićj w r. 
1831 uprawa nauk ustała w stolicy Polski; to jednak, 
rzecz dziwna, iż Farmacyja zawsze znajdowała opiekunów 
i popieraczów.

I tak już w kilka la t potem pojawia się w Warsza­
wie dzieło w tym przedmiocie, napisane przez dwu apte­
karzów p. n. Farmacya przez dra T eod ora  H e in ric h (!) , 
aptekarza w Warszawie, assesora Farmacyi przy Komi­
syi egzaminacyjnej województwa mazowieckiego i t. d. 
i  S. F a b i a n  (!), magistra Farmacyi i aptekarza w No­
wym dworze wydana. Nakładem autorów w Warszawie, 
1835. w 8ce. Tomów trzy. Tom I str. 456 zawiera po­
czątki Botaniki i Farmakologiię. Tom II  o 476 str. obej­
muje część praktyczno-chemiczną. Tom III, zawierający 
dalszy ciąg Farmacyi w r. 1835 wydanej, wyszedł w W ar­
szawie w r. 1844. w 8ce. str. 220.

Dzieła tego nie miałem w ręku. Atoli mniemam, 
że dzieło p. n. Farmacya przez S. F a b i a n a ,  magistra 
Farmacyi, właściciela apteki w Nowym Dworze. Tom I. 
Początki Botaniki i Zoologii. Chemia organiczna i Far- 
makognozya. str. 508. Tom II. Chemia nieorganiczna i 
i  Farmacya w ścisłem znaczeniu (z 12 rycinam |. str. 
XXII i 694. Edycya druga poprawna i znacznie powięk­
szona. Warszawa, 1852. w 8ce — jestto dzieło poprzedza­
jące, uzupełnione przez samego F a b i a n a  i pod jego na­
zwiskiem wydane. Tenże sam autor wydał później jeszcze 
tom III. p. n. Farmacya czyli supplement tomu Igo i 
l ig o  edycyi drugiej z roku 1852. Warszawa, 1858, w 8ce, 
str. 196.

Co się tknie treści tego dzieła; to wyznać muszę, 
że już sama przedmowa uprzedziła mnie niekorzystnie o 
autorze jego. Albowiem świadczy to o wielkiej zarozumia­
łości autora, kiedy tenże śmiał w niój napisać, iż: poprze­
dnie wydanie Farmacyi było u nas pierwszem tego rodza­
ju  dziełem. Albowiem wyrazy te dowodzą, wcale niezasłu­
żonego lekceważenia swego w literaturze farmaceutycznój 
poprzednika, ś. p. profesora C e l i ń s k i e g o .  Atoli wejrzaw­
szy ściślej w treść dzieła JF . F a b i a n a ,  pokazało się, iż 
wcale nie miał powodu być zarozumi dym. Już bowiem 
sam rozkład głównych przedmiotów dzieła przerzeczonego 
zdaje mi się być niestosownym. Rozpoczyna się ono od 
baidzo szczupłych, niedokładnych wiadomości z Botaniki. 
Nie umiejący jej nic się z tych wiadomostek nie nauczy; 
a dla obeznanego z Botaniką takowefsą zbyteczne. Potem 
następuje bardzo kusy wykład Chemii organicznej. Naj­
większą część tomu pierwszego stanowi Farmakt gnozyja 
roślinna. I tej pochwalić nie mogę, ponieważ opisy bota­
niczne roślin lekarskich są niedokładne, a niekiedy napo­
tykamy w niej nawet wiadomości mylne; jak np. że owo­
ce kakajowca (Theobroma cacao) są podobne do melonów;

albo, że woniawiec peruwijański rośnie w Grenadzie. To 
znowu, używając nazwisk niewłaściwych, bałamuci czytelni­
ka, nieświadomego rzeczy. Tak np. ziele, zwane pszona- 
kiem czosnaozkiem (Erysimum alliaria), nazwał (idąc za 
J u n d z i ł ł e m )  gorczycsnikkm, co znaczy: sinapismus. 
Pryszczawka (Cantharis) nazywa się w dziele JP . F a b i a -  
n a pryszczelem, co znaczyło dawniej toż samo, co bąbel. 
Miękisz (w owocach) nazywa miasdrą, co znaczy epider- 
mis. Zamiast przymiotnika „zjełczały", mówiąc o tłusz­
czach i ciałach tłustych, używa całkiem niewłaściwie przy­
miotnika „siłowaciały“.

Jeszcze najdokładniejsze są w Farmakognozyi wia­
domości o składzie chemicznym opisanych od autora le­
ków surowych. W tym względzie napotykamy nawet kil­
ka jego własnych spostrzeżeń. Wreszcie po Farmakogno­
zyi roślinnej następują w tomie pierwszym wiadomości 
wstępne z Zoologii, a nakoniec opisanie źwierząt, które 
obecnie używane bywają w lekarstwie, lub niegdyś uży­
wane były. W tomie drugim znajdujemy na początku 
Farmacyję w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, tj. opisanie 
czyuności zasadniczych aptekarza. Rzecz tę  taić ważną a 
ciekawą zbył autor na 20 stronnicach czyli 10 kartkach; 
a więc bardzo powierzchownie. Za to rozpisał się najob - 
szerniej o Chemii nieorganicznej. Wyłożywszy w tomie 
pierwszym Chemiję ciał organicznych, tu dopiero rozpo­
czyna naukę od samych początków, mianowicie od krót­
kiej historyi Chemii, potem prawi autor o powinowactwie 
chemicznem. Następnie wykłada Stoichejometryją. Po niej 
dopiero następuje rzecz o pierwiastkach, czyli ciałach pro­
stych, tudzież o przetworach tychże. Jestto więc właściwie 
Cheinija farmaceutyczna, którą autor, będąc w niej naj- 
bieglejszy, najobszerniej wyłożył. Do Chemii ciał nieorga­
nicznych przylatal autor rozdział o alkaloidach. Po tem 
następuje rzecz o mydłach i plastrach ołowianych, o wy­
skoku i eterach. Kończy się zaś ten tom rozdziałem „o 
preparatach farmaceutycznych". Tu, po krótkiej wzmiance 
o ziołach, proszkach, nalewach i tynkturaeh, nieco obszer­
niej wyłożył rzecz o ekstraktach i sokach zgęszczonych. 
Wreszcie bardzo zwięźle, lecz po większej części niedo­
kładnie, opisał sposób przyrządzania powideł, żywic, ole­
jów, wód przekropłonych, olejków, pigułek „Boli, trochi- 
sci et candeiae" (jak gdyby nie miały nazwisk polskich) 
zbył autor razem na 12 wierszach! Potem wyszczególnia 
jeszcze: „emulsye, syrupy i miodki, Saccharuir hordeatum, 
morsuli et rotuli (!!), czekolada, pasta althaeae et liqui- 
Rtiae, electuaria et consem e, unguenta et em plastra". 
Treść Farmacyi JP . F a b i a n a ,  podana wiernie i dokła­
dnie, przekonywa najlepiej o nieładzie, panującym w tem  
dziele, a zarazem domyślać się każe, iż, było napisane bez 
żadnego planu. Nie można się dziwić, iż nie umiejąc po 
łacinie, a tem mniej po grecku, nazwiska łacińskie i grec­
kie leków, jakie przytacza, bardzo często pisuje w brew 
prawidłom pisowni. Ale chcąc pisać dzieło polskie, powi­
nien się był lepiej obeznać z prawidłami naszego języka. 
A jednak tego nie uczjnił.

Tak więc razi czytelnikówr jażto wyrażeniami uicmieckiemi, 
jak np. rOpium stoi w wysokiej cegie" (Strht Imali im JPreise); 
„Angustura pi sychodei w Icatbułkąch ptaskich" (kumnit in flńjhen 
Stiicken vor); „Cynober jjrzychodzi w handlu" (komn.t im Handel 
vor); rO!'ejek fuzlowy (!!) jest trujący"' (das Fuselol ist giftig). 
To znowu używa w , razów nie polskich, jak np. „telorta tubula- 
tna“, „Leucorrhee chromcznejL. To wreszcie gwałci prawidła piso­
wni polskiej, pisząc „Królestwo Siani", Jglyceryna“. Zabawną zna­
lazłem także omyłkę: „kąpiel wodna (balneum marisf1, zamiast 
ba]n?um Mariae.

Wreszcie po latach sześciu od czasu wydania swej 
Farmacyi w dwu toniach, JP . F a b i a n  widział potrzebę 
wydania dopełnień, osobliwie w przedmiocie Farmakogno- 
zy:, w której znajduje się wiele wiadomości częścią nie­
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dokładnych, jak np. o kinie, o makowcu, a częścią, nawet 
mylnych, jak np. o otrzymywaniu socznicy, o wydobywa­
niu balsamu peruwiańskiego. Jakoż w istocie w tomie 
trzecim, który autor nazwał „supplementem“ znajduje się 
nie mało poprawek i wiadomości dokładniejszych.

Przeto sąd o tem dziele w ogólności nie może byó 
korzystny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XI, dnia 7i,o czerwca I87P r.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 15, 
2 członków koresp. i  1 gość.

1) Kol. D o m a ń s k i  przedstawił bardzo rzadki 
przypadek chorobowy: Chory dostał w ostatniej wojnie 
postrzał w ten sposób, iż kula przebiła, podniebienie tw ar­
de i wyszła w okolicy przyczepienia się górnego mięśnia 
mostko-obojczyko-sutkowego. Obok prawego skrzydła nosa 
w-dać małą bliznę, w jamie ust znaczne przedziurawienie 
podniebienia twardego i małą bliznę w okolicy górnego 
przyczepienia się mięśnia mostko-obojczyko-sutkowego. Przy­
patrując się bliżej przedstawionemu choremu, można do- 
strzedz znaczne zmniejszeni się szpary powiek oka le­
wego, mianowicie powieka dolna jes t  wyżej podniesiona, 
niż u oka prawego; następnie zauważyć także można zwę­
żenie źrenicy i podniesieni ciepłoty całej lewej strony 
twarzy i głowy. Mamy zatem do czy 'ienia z urazowem 
porażeniem nerwu współczulnego. Przypadki tego rodzaju 
są bardzo rzadkie, dotychczas literatura wykazała przy­
padków 5: 2 gdzie tylko nerw współcznlny, 3 gdzie i 
splot barkowy były zajęte. —  Kol. Przewodniczący zapy­
tuje, czy przedstawiający do przypadków opisanych wlicza 
także przypadek Seeligmtillera opisany w „Archiy f. Psy- 
chiatr ie“ przed niedawnym czasem: Kol. Domański odpo­
wiada, iż ten przypadek należy do drugiej gromady.

2) P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmia, iż Namiestnictwo 
potwierdziło wybór Prof. Marcelego Nęckiego w Bernie 
i Dra Ant. Jurasza w Heidelbergu na członków korespon­
dentów Tow. lek. krakowskiego.

8) T e n ż e  odczytuje pismo od Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich, w którem towarzystwo to oznajmia, iż n' 
zgadza  się na powiększeni® liczby delegatów pojedynczych 
towarzystw na Wiec lekarzy rakuzkieh na tej zasadzie, 
że towarzystwa z prowincyj nie będą mogły wysłać tylu 
członków, jak wiedeńskie, a zatem stosunek liczebny za­
stępców będzie niesłuszny. Po przemówieniu kol. Ścibo- 
rowskiego, Towarzystwo uchwaliło przyłączyć się do przed­
stawienia Tow. lekarzy galicyjskich.

4) P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje list od kol. Bro­
niewskiego z Sokala w sprawie wynagrodzeń dla lekarzy 
sądowych ; znanego rozporządzenia ministerstwa sprawie­
dliwości z dnia 27. grudnia 1870 L. 13.092, które naka­
zuje, by komisyje sądowo-lekarskie używały tylko jednej 
dwukonnej podwody, i wnosi, by Tow. lek. krak. stanęło 
w obronie lekarzy sądowych, wystosowując przeciw temu 
rozporządzeniu przedstawienie do Wys. ministerstwa spra­
wiedliwości. Po dłuższej dyskusyi, wniosek ten przyjęto. 
Do komisyi, która ma się zająć ułożeniem, zaprosił prze­
wodniczący koli. prof. J a n i k o w s k i e g o  i B r o w i e  za.

5) Wybrano jednogłośnie Dra Ulanowskicgo Jozefa 
w Lublinie członkiem kor. towarzystwa.

6) Przewodniczący zawiadamia o treści pisma Tow. 
lekarskiego w Celowcu (Klagenfurt), w którem Tow. to

i prosi, aby Tow. nasze podało prośbę o rozszerzenie służ- 
f by zdrowia publicznego. —  Kol. G r a b o w s k i  wnosi, aby 
i w celu utrzymania stosunków z tem towarzystwem, odpi- 
s sać mu, że tego rodzaju prośby były już podawane przez ■
> krakowskie i lwowskA towarzystwo, jednak bez skutku. 

Wniosek ten przyjęto.
7) Kol. K o r c z y ń s k i ,  odstąpiwszy przewodnictwa 

koledze Warschauerowi, podał wyniki badań przedsiębra- 
1 nych pod jego kierunL.em w klinice tekarskiej przez kand. 

med. Tytusa W a s y  le wsk  i ego  co do wpływu mechaniczne­
go drażnienia nerwu błędnego na tętno. Wpływ podrażnie­
nia nerwu błędnego, tylukrotnie i od dawna stwierdzony 

) na zwierzętach, został po raz pierwszy wykazany sposo- 
 ̂ bem doświadczalnym przez Czerniaka w r. 1865 na sobie 
5 samym, później przez Gerhardta na chorym z mięsak-em 
1 na szyi, dalej przez Concata, de la I larpe i de Cerenville 

w kilku przypadkach chorobowych, gdzie przy uciskaniu 
 ̂ okolicy nerwu błędnego, na szyi nastawalo zwolnienie tę -  
S tna, Szjizegół ten znany był także Valeutinowi, Donder- 
J sowi, Walterowi, Pnielowi i Brown-Secpiardowi; jed n ak o ­

woż dopiero,.Óuincke, prof. kliniki lekarskiej w Bern.e 
s podjął doświadczenia na większy rozmiar, i przedstawił 
S wyniki takowych w r. 1875 w czasopiśmie JBerhncr Icli- 

nische WochmschrifL Równocześnie dociekał tej sprawy 
Tannhofer w Peszcie, i tak samo, jak  Qumeke przyszedł 
do wniosku, że, drażniąc n człowieka uerw błędny sposo­
bem mechanicznym, można zwolnić uderzenie tętna, a na ­
wet wywołać chwilowy spoczynek serca; nadto jednak  
przekonał się Tannhofer na uczniu s w o n  Koyacsu, że 

) o b u s t r o n n e  drażnienie nerwu błędnego może wywołać 
) nader groźne objawy, zagrażające życiu w wysokim stopniu.

Lubo wszyscy autorowie powyżsi przyznają możność 
c zwolnienia ruchów serca przy drażnieniu mechanicznem 
I nerwu błędnego; jednakowoż co do częstości tego zjawi- 
i ska, warunków pośród których nastaje, zachowania się 

papcia krwi, nareszcie co do zmian w oddechu i przypad­
ków ubocznych nie ma dotąd zgody między badającymi. 
To było przyczyną, że podjęto w klinice lekarskiej k r a ­
kowskiej, doświadczenia w tym kierunku, a wykonaniem 

i takowych zajął się kand. med. P. Wasylewski. Dośw-ad- 
\ czeń wykonano 4ą, mianowicie 35 na osobach chorych, 
i 10 zaś na osobach zupełnie zdrowych. N,erw błędny u a -  
\ skano zawsze po jednej stronie w wysokości górnego brze-  
( gu chrząstki tarczykowej, rysując równocześnie tętno za  
) pomocą sfigmografti, i zwracając uwagę na ilość i jakość 

tętna i ruchów oddechowych i na przypady uboczne. W y-
> niki doświadczeń, jak  udowodni1 prelegent na oryginalnych
? rysunkach sfigmograficznych, były tego rodzaju, że co do

osób zdrowych u 3 niedorostków wynik był ujemny; z po­
śród 7 doiosłych u 3 wynik ujemny, u 4 zaś dodatn i;

> co do osób chorych u 23 wynik dodatni, a u 12 wyti.f 
ujemny, czyli, biorąc razem, w 60°/o wszystkich doświad­
czeń udało się zadrażnić nerw błędny sposobem mechani-

s cznym. Zadrażnienie to objawiało się stale zwolnieniem 
tętna, które niekiedy dochodziło do zupełnego spoczynku 

; serca, trwającego kilka, a nawet kilkanaście sekund.
\ W przeważnej liczbie przypadków wzmagała się siła po-
i pędowa serca, skurcze stawały się si^niejszemi, a serce ze

skurczu rychło przechodziło w rozkurcz, który za to zaw- 
j sze się przedłużał. Nie -;edy bez wiadomej przyczyny tę -
' tno stawało się nieregularnem. Parcie ościenne krwi zwięk-
;> szało siej częściej, podczas gdy Ozermak i Quincke wspo-
> minają o zmniejszaniu się paro: a krwi jako stałym obja-
) wie zadrażnienia nerwu błędnego. Podczas gdy (Juincke
( tylko w 2 przypadkach stwierdził zmiany w ruchach od­

dechowych,—  zauważano je bardzo często w postaci przy-
) śpieszenia ruchów oddechowych, lub większego nasilenia

tak oddechów, jak  i wydechów, które rozdzielała pauza
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krótsza  niż zazwyczaj; lub też nareszcie w postaci zmia­
ny toru oddechowego na tor przeponowy. Przypady pod­
miotowe i uboczne były zazwyczaj bardzo nieznaczne i 
rzadkie; tylko u 2 chorych z kilakiem mózgu i wysepko- 
wem zapaleniem mózgu i rdzenia pacierzowego wystąpiły 
groźne objawy ogólne.

W ogóle pobudliwość nerwu błędnego jes t  większą 
u chorych, aniżeli zdrowych; większą u kobiet, aniżeli męż­
czyzn. Rodzaj choroby zdaje się nie mieć żadnego wpły­
wu na wynik dodatny drażnienia nerwu błędnego, jak  nie­
mniej wiek, budowa ciała, lub odżywienie. Miażdżyca tę ­
tnię nie usposabia do zwolnienia tętua, ja k  twierdzi Con- 
cato; a wady sercowe nie przeszkadzają takowemu, jak 
twierdzi Quincke. W jednym tylko przypadku zauważano 
rozszerzenie źrenic

Że objawy dostrzegane po uciskaniu okolicy nerwu 
błędnego pochodzą od z a d r a ż n i e n i a  n e r w u  b ł ę d n e g o ,  
na to przedkłada kol. Korczyński następujące dowody:

1. WyniKi doświadczeń robionych na zwierzętach
przez Ludwiga iYIlgffę, Pfłiigera i Landoisa są zupełnie 
zgodne z doświadczeniami obeenemi.

2. Zwolnieni. tętna> nie można por.czyć na karb 
zmniejszenia się koryta krwi przez możebne uciśnięcie tę ­
tnicy głowowej.; albowiem a) obie tętr.ioe łączą się z so­
bą; h) tętnice w ogóle zastosowują się do większej ilości 
krwi, tak, że parcie krwi się nie powiększa nawet po 
wstrzyknięciu do tętnic większej ilości krwi (Worm-Miii- 
ler i Wł. Lesscr); c) zadiowanie się parcia krwi nie było 
tak stałem, ażeby takowem można było tłómaczyć objaw 
daleko stalszy, jakim było zwolnienie tętua.

3. Zmian w tętnie nie można wywodzić z niedo-
krewnośei mózgu powstałej vr skutek ucisku tętnicy gło­
wowej, lub przekrwienia biernego mózgin przez ucisk na 
żyłę głowową: albowiem z jednej ątrony przypady niedo-
krewności mózgu powstają tylko wtedy-, jeżeli pierścień 
Willizyusza jest  niezupełny, co według Pilza i Ehrmauna 
wydarza się tylko w 21 °/0 przypadków, a zresztą według 
Coopera, Schiffa i Mossa niedokrewtiość mózgu wywołuje 
przyśpieszenie, nie zaś zwolnienie tę tua; z drugiej strony 
nie uważano na twarzy żadnyeli objawów, któreby odpo­
wiadać mogły przekrwieniu niememu mózgu.

4. Spostrzeżenie kliniczne w części stwierdzone sek- 
cyjami wykazują także zwolnienie tętna przy chorobo wem 
podrażnieniu nerwu błędnego, jak  to uwidocznił prelegent 
przytaczając przypadki Malerby, Kichwalda, Heinego, Blan- 
dina, Rossbacha i Zurhella.

A . Chorobowe porażenie lub osłabienie nerwów błę­
dnych wywołuje przyśpieszenie tętna, jak  dowodzą przy­
padki zebrane przez Guttmanna, a nie mniej przypadki 
"Weila i Riogla.

W  końcu prelegent zwraca uwagę na to, że doświad­
czenia te, lubo nie przynoszą bezpośredniej korzyści p rak­
tyce lekarskiej, przecież dalej prowadzone rozjaśnić mogą 
zachowanie się tętna w rozmaitych chorobach.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIJA.

Dr. Lal)l)e. Rozcięcie żołądka celem wydobycia  z Diego grabek.

Ciała obce często się dostają do żołądka i często 
z tam tąd bywają wydobywane. Dnia 30. marca 1874 r. 
L., mający lat 18, naśladował sztukę pozornego połykania 
grabek, trzymając ich koniec między zębami. Udawało mu 
się to kilka razy przedtem; lecz w tym dniu, w skutek

nagłego i nierozmyślnego ruchu, wywołanego przez nie­
wczesny żart jednego z kolegów, wypuścił koniec z po­
między zębów, a grabki z nowego srebra ugrzęzły głębo- 

< ko w połyku. Koledzy przerażeni, zarówno jak i on sam, 
s starali się wydobyć je palcami, ale bez skutku. W  tej
\ chwili wezwano Dra Lepere. który odtąd razem z D rem

Labbe miał chorego w swojej opiece: usiłował on wycią­
gnąć grabki długiem kleszczami używanemi do wyrywa­

li nia uklejów; udało mu się szczęśliwie uchwycić za zęby 
grabków, lecY chory, uczuwszy silny ból, odepchnął go 

\ nagle, a ciało obce zapadło głębiej do gardzielą. W ystą­
piły zaraz potem przypady zaduszenia bardzo groźne, któ­
re złagodniały po prztjśęiu grabek poniżej krtani i teba- 

■\ wioy. Następnie uspokoiło się wSŁygfcko i domyśleć się mo-
I żna było, że ciało obce wstąpiło do żołądka. Dni nastę­

pnych autor starał się zbadać, czy rzeczywiście grabjd
\ znajdowały -się w żołądku, a raz tylko za pomocą narzę­

dzia pomysłu P. Oollina, na zasadzie wzmocnienia odgło­
su brzęczącegojjprzy dotknięciu metalu, uzyskał wynik do­
datny. Po 15tu dniach chory uczuł ailne bole z omdle­

li waniem powracającem kilkakrotnie. W dobę później, gdy
się uspokoiły te boleści, pojawiło się nabrzmienie w od-

II cinku lewym żołądka; następnie zaś objawiały się bole 
przy końcu każdego przyjmowania pokarmu. Odtąd chory 
doznawał chwil zupełnego spokoju, a na przemian wystę-

j powały umiarkowane cierpienia, i tak powTÓcił do domu
\ (do Burgundyi). Tam na łonie rodziny swojej cierpiał

w ciągu dui 15tu boleści które go zmuszały do położę 
nia na bok lewy. W czerwcu 1875 udał się do Lugdunu po 

i radę i bawił tam przez miesiąc. Powróciwszy do Burgundyi,
i miał się nie źle; przybył więc znowu do Paryża w paź­

dzierniku. Przez ,(j tygodni zajmował się zwykłą swą pra- 
\ cą; lecz po 6ciu tygodniach na nowo wystąpiły cierpienia
5 i zaostrzyły się mocno. Zdrowie ogólne ucierpiało znacznie,

co odbiło się również na usposobieniu moralnem. Przyszedł 
\ wtedy do aut. z zapytaniem, ,szyby nie można wykonaó
i rękoczynu bez narażenia ...życia. Z badania pokazało się,

że za pomocą pewnych ruchów chory mógł ciało obce, 
tkwiące w żołądku, tak nakierować, że się dawały wyra­
źnie namacać zęby grabek na granicy podżebrza lewego 
i dołka sercowego. Nastawienie takie ciała obcego stawało 
się zwłaszcza wtedy łatwiejszem, gdy żołądek był wypeł­
niony pokarmem. Pomimo takiego ustalenia się ciała ob­
cego w żołądku, aut. nie odważył się przedsiębrać nic sta ­
nowczego, nie zasięgnąwszy poprzednio zdania kilku chi- 

\ rurgów, mianowicie Profesora Gosse/ina i barona Larreya. 
Po zbadaniu juk najtroskliwszem chorego przez obu wy­
mienionych razem z Drem Lepere, postanowiono przystą- 

: pić do wydobycia ciała obcego Aut. miał do wyboru d rą­
żyć w głąb za pomocą zżeradeł, wywołując tym sposo­
bem spojenie wewnętrznej ściany brzusznej ze ścianą żo- 

i łądka, lub też dobieraćfcjię do ciała obcego ostrzem no- 
| żyka. Obrał drogę pierwszą, jako bezpieczniejszą^ lecz dla 
'i zbyt wielkiej ruchomości żołądka nie uzyskał pożądanego 

spojenia ścian rzeczonych. Najprzód stosowałjprodki żrące 
w mejscu, gdzie się dawały namaćać wysterczające zęby 
grabek. Gdy zaś to nie doprowadziło do celu, pozwolił 

-? się zagoió sztucznej ranie, zwracając się z zastosowaniem 
zżeradeł na miejsce tak wybrane, aby w raz.e, gdyby się 
nie udało żądane spojenie ścian, można było w tem sa­

li mem miejscu przeciąć nożem ścianę żołądna. Lewy zraz 
; wątroby razem z brzegiem żeber szpondrowych w lewśm 
i podżebrzu tworzą dwa ramiona trójkąta, którego podsta- 
t wa odpowiada wielkiemu zakrzywieniu żołądka; w tymto 
i trójkącie znajduje się miejsce właściwe na przecięcie żo­

łądka. Idzie tylko o to, aby nie zapuścić się zbyt nizko, 
i i nie natrafió przez to na okrężnicę poprzeczną zamiast 

na żołądek. Aut. przekonał się na trupach, że zagięcie
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większe żołądka nie wznosi się nigdy po nad liniję popro­
wadzoną od podstawy chrząstki 9go żebra z jednej do 
tegoż punktu z drugiej strony; jeżeli to prawidło wzięte 
z ciał martwych zastosujemy do żywego, możemy być tem 
mocn ćj o jego rzeczywistości przeświadczeni, ile, że najwięk­
szy wydech żywego nie może się równać z zupełnym wy- 
dśchem płuca trupiego. Otóż robi się cięcie na 4 centym, 
długości, równoległe do brzegu podżebrza lewego, tak, 
żeby takowe zaczynało się w dole od linii łączącej dwie 
chrząstki 9go żebra obu stron, a padało w oddaleniu 
1 cm. od brzegu łuku żebrowego. Cięcie tak poprowadzo­
ne i nic dłuższe nad 4 cm. nie dosięga włókien m. pro­
stego brzusznego. Napotyka się tym sposobem na ścianę 
przednią żołądka w okolicy połączenia się części wpusto­
wej z odźwiernikową. Dnia 9 kwietnia 1876 aut. przystąpił 
do operacyi w obec PP. Gosselina, Larreya, Lepera, Coy- 
na i Mene Maurica. Uśpiwszy chorego chloroformem, prze­
cinał warstwami miejsce naznaczone, jak wyżej wspomnia­
no, na którśm poprzednio po sześćkroó stosował zżeradło. 
Krew powstrzymywano uciskiem kleszczowym. Obrzuszna 
ścienna nie była spojona z obrzuszną trzewową, pomimo, 
że w skutek stosowanych zżeradeł autor spodziewał się 
znaleźć to spojenie. Uchwyciwszy ścianę przednią żołądka 
kleszczykami zębatemi, wyciągnął ją  na zewnątrz cięcia, 
a przeszywszy fałd ligaturą, przymocował ją  silnie do brze­
gu rany ciętej. Przed nacięciem ściany żołądka przeprowa­
dził za pomocą mocno zakrzywionych igieł ligaturę od 
zewnątrz do wnętrza żołądka, a powracając ztaratąd, przez 
ściany brzuszne na centymetr odległości od brzegu nacię­
cia; i tak na całym brzegu nacięcia przyszył ścianę suro­
wiczą trzewową do błony surowiczej ścian brzusznych, a to 
za pomocą ośmiu szwów takim sposobem wykonanych. 
Dopiero po takiem przygotowaniu rozciął ścianę żołądka. 
Palcem wskazującym lewej ręki czuł ciało obce: zęby jego 
zwrócone były ku lewemu wielkiemu zakrzywieniu żołąd­
ka, zachodząc na kilka centymetrów po za granicę le­
wą nacięcia. Przekonał się jednocześnie o trudności, ja ­
ka  zachodzić będzie przy wydobyciu ciała tego, czując 
ściśnienie palca trzymanego w otworze żołądka, jakby 
w imadle (śrubsztaku). Wtedyto zdecydował się przy­
twierdzić bł. śluzową na zewnątrz, odwracając ją  na ca­
łym przebiegu rany żołądkowej. Dalej już działanie ręki 
było ułatwione. Idąc za palcem, ujął grabtri długiemi klesz­
czami uklejowemi z zak”zywionym końcem ; ujął je około 
środka, a uwolniwszy zęby z grzybowatej tkanki, która je 
otaczała, przesunął je z lewej na stronę prawą; a gdy się 
zęby znajdowały blizko, zwrócił grabki w ten sposób, że 
się ostre ich końce ukazały w ranie; uchwycono je dragą 
parą  kleszczów i wyciągnięto wnet bez żadnych trudności. 
Następstwa niebyły wcale groźne. Obawiając się zap. obrzu- 
szny, aut. opatrzył zaraz w pierwszej dobie cały brzuch 
jakby pancerzem kleinowym, i przepisał szampan zamro­
żony. Od 5go dnia chory już mógł przyjmować pokarmy 
zsiadłe. Przewiązki odeszły z wyjątkiem dwóch; pozostała 
zatoka, do której zaledwie mały palec wcisnąć się daje, 
wkrótce (jak tego uczy doświadczenie) zagoi się zupełnie. 
Pomyślny wyj adek rękoczynu tego aut. przypisuje oglę­
dnemu wyszukaniu najwłaściwszego miejsca do wykonania 
cięcia, przytwieidzeniu żołądka do ścian brzusznych za po­
mocą szwu przed otworzeniem jamy żołądka, a także gru­
bej powłoce kleinowej, która ustaliła ^ ia n y  brzuszne, wy­
wierając jednocześnie silny ucisk, a przez to zmienił się 
sposób oddechania z przeponowego na oddechanie wyższą 
częścią klatki piersiowej. Postępowanie operacyjne wyżej 
opisane dałoby się zdaniem autora zastosować z pożytkiem 
w przypadkach cieśni odźwiernikowej lub wpustowej, jak 
to zaleca Sedillot, ażeby utworzyć usta żołądkowe ( bou-

che stomacale) i utrzymywać życie, worowadzając pokar­
my bezpośrednio do żołądka. (Gag. d. hop. 49. 1876.)

Dr. A. Kremer.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

* Dr. S c h l e i f f e r  bard zo  zachw ali, proszek liposoka 
arabskiego (gummi arabicum) do oprawy ran, wrzodów* 
itd. W tym  celu posypuje pow ierzchnię  rany  lub  w rzodu 
w arstw ą rzeczonego  p roszku  na 1 do k ilku  m ilim etrów  
grubości; na to  idzie  p rzy k ład k a  plócienDa w ciepłej w o­
dzie m aczana, o toczona znow u g ru b ą  p rzy k ład k ą  suchą; a  
w szystko to  nareszcie  u tw ierdza  się kaw ałkiem  p łó tna. 
W ielką  za le tą  te j o p raw y , pod k tó rą  w rzody i rany  p ię ­
kn ie  się goją, ma być ta  oko liczność, że p rzy  zm ianie o - 
p raw y  w szelka w ydzielina, p rzy lega jąc  do liposoku, od r a ­
zu  odchodzi z opraw ą, tak , że ju ż  nie po trzeb a  oczysz­
czać pow ierzchni rop ie jące j. (Aergtl. Intell. Dl. 22, 187 6 ).

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

* Nareiszek leśny (Narcissus pseudonarcissus) jako 
Środek wymiotny. Dr. B l a c h ę  bardzo zachwala w tym. 
celu kwiaty rzeczonej rośliny, których nalew szybko działa 
(w 10 — 12 minut). Zadawka wynosi u dzieci 2 —  3 gm., 
u dorosłych zaś 4— 5 gm. na 150*0 wody gorącej. P rzy-  
rządzarie nastoju nie ma trwać dłużej, niż 20 minut; ina­
czej bowiem staje się bardzo gorzkim i sprawia łatwo bole 
w żołądku i biegunkę. Aur., podając lek ten w 50 przy­
padkach, nie widział nigdy skutku niepomyślnego i nawet 
dzieci chętnie ten napar zażywają, który B. stanowczo 
przekłada nad wymiotnicę (ipekakuanę). (Gag. hebdom. 
11, 1876.— Aergtl. Intell. Dl. 15, 1876).

* Dr. S c h l e i f f e r  w Greifenbergu słusznie zachwala 
m l e k o  z s i a d ł e  jako doskonałe pożywienie dla chorych 
tyfusowych i wielu innych gorączkowych. (Aergtl. Intell. BI. 
2 2 ,  1876).

* Przyjemny lek rozwalniający. P. Reich zaleca 
w tym celu nastój szakłaku kruszyny przyrządzony w spo­
sób następujący:

Rp. (Jort. Rhamni Frangulae 25.0
coq. c. Aq. font. q. s. ad col. 150 0 
inspiss. ad 25 0 et adde 
Spir. vini dii. 20 0.

DS. Dw:e łyżki stołowe zażyć na noc (sprawiają zwy­
kle nazajutrz z rana wypróżnienie obrzednie). (Beri. Woch., 
41, 1875.

* W celu skrócenia przebiegu sapki (coryga), zale­
ca P r o u s t  w N. Yorku

Trae sesquichlor. ferri 
Glycerini ana gram. 8.

Łyżeczkę od kawy do szklanki wody, do wsarkiwa- 
nia w nos trzy lub 4 razy na dzień. (G. d. Hop. 45, 1875).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 25 lipca.—  Ministerstwo wyznań i 
oświaty zatwierdziło uchwałę wydziału lekarskiego tu te j­
szego, powierzającą Dr. Tadeuszowi B r o w i c z o w i , Docen­
towi prywatnemu w Uniw. Jagiell., obowiązek zastępcy 
profesora Anatomii patologicznej , połączony z prawem 
egzaminowania z rzeczonego przedmiotu w egzaminach ści­
słych lekarskich; zarazem ministerstwo zezwoliło ażeby 
Dr Browiczowi na czas tego zastępstwa dodanym był asy­
stent.
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Sekretarzem wydziału lek. na rok szk. 18 /6 /7 7  wy­
brany został Prof. Dr. O e t t i j g e r ,

* Zwracamy uwagę kolegów, będących lekarzami są­
dowymi, na broszurkę, która w tych dniach wyszła z d ru ­
ku w Krakowie p. n. „ S p r a w o z d a n i e  komisyi Towarzy­
stwa lekarzy Galicyjskich w przedmiocie wynsgrodzeń za 
czynności sądowo-lekarskie. Referat Dra R ó ż a ń s k i e g o ,  
przygotowany na II W i e c  t o w a r z y s t w  l e k a r s k i c h  r a -  
k u z k i c h “ (Kraków, w Druk. Uniw. w 8ce, str. 33.)

Epidemije. D ż u m a .  „ Deutsche Z tg .“ otrzymała 
z Pesztu  te legram następujący: Internuncyjusz austryjacko- 
węgierski w Konstantynopolu otrzymał polecenie domaga­
nia się od rządu tureckiego w sposób jak  najergiczniejszy, 
ażeby ściśle wykonywano kwarantanę przeciwko zawlecze­
niu dżumy do Europy. (Q. iul.)

I i  o n k u r s  ogłosił Dziekan Wydziału lekarskiego 
-w Uniwersytecie krakowskim celem obsadzenia opróżnionej 
posady A s y s t e n t a  k a t e d r y  A n a t o m i i  p a t o l o g i c z n e j  
z  płacą 600 złr. Termin podań do dnia 15. pnźdz. r. b.

Wiadomość osobowe. Stopień Doktora medycyny otrzymał 
w dniu 22 lipca r. b. w Uniwersytecie Jagiellońskim JP . Maksy- 
milijan K o h u z Limanowy.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich uzyskali w tymże 
uniwersytecie w dniu 22 lipea r. d. JJPP. August K w a ś n i  c k i  
. Ukrainy, b. lekarz pułku dragonów gwardyi sałtańskiej, Józef 
S t u d z i ń s k i  z Moszczanicy, Mich ł P l u c i ń s k i  z W ołczyna 
(gub. Grodzeńskiej), Jan D a n i e l s k i  z Krakowa, Michał Jaku­
bowski z Pińczowa i Jau J o d ł o w s k i  z Sierpowa (gub. War­
szawskiej).

Dr. Stanisław C i ę g l e w i c z  został mianowany lekarzem po­
mocniczym (sekundaryjuszem) w szpitalu pow. w Jaśle.

"WSPOMINKI HISTORYCZNE. D. 26 lipca ( iw .  Anny). Dzień ozna- 
czający połowę półrocza letniego, według dwuwiersza dawnego:

,,Uti Anna aestiyalis, ita  Prisca hyemaliB,
E st diraidium oflicii cujusąue rectoialis“.

(Liber promotionum) 1849 str. 445.
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„Przeglądu lekarskiego" udawać się należy do Wgo D ra 
Aleksaudra R r e m e r a  w Krakowie, Ul. Karmelicka, Nr. 54 A

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 14 tegoż pisma w objętości '/2 arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

T egoroczn e św ieże

w o d y  m i r - i i e r 1' s i l ­

ą c e  i u u 8 t i r a j l n i < e
poleca

GŁÓWNY SKŁAD 
W . Goldwassera w Krakowie
E y n e k  g ł. L . 4 4  „pod złotym orłem,,
I 1 do którego co tydzień świeże

transporta nadchodzą.
 : Ceny czy hurtownie, czy poje­

dynczo są najjmiarkowańsze.
- O bstalunki z prow incyi u sk u ­

teczn ia ją  ?ię ja k  najsp ieszn iej. 
O pis źródeł rozdaje się  b e z ­
p łatnie.

P P . kupcom  i  ap tekarzom  daje
się  sto so w n y  rabat.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystyja lekarzy 

ga l i c y j s k i c h
w przedmiocie

Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO 

p rzygotow an y  na I I  W ie c  T o w a ­

rzy stw  lek arsk ich  m onarchii 

austryjack iej  

Kraków 1876. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. na.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.
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ęjfr- BROMURE DE CaMPHRE 

D u  D  o c t e u r  GLIłST
LAUREAT DE LA FACULTEDE MEDECINE A PARIŚ

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Ilysteryaeh, Padaczce. Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościami 
narządu lnoczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŹU u P. GLIN et Ce, ul. Racine, Iń. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach ,̂



Przegląd Lekarski Nr. BI.
356

Z dnia 29 lipca 1876.
® S 3 S 2 S 2 S 2 S ^ S H b c ‘S2ScJSc2SSSc2S2SS.Sc?Sć2Scf5[2SciS2ScrS(5i5ic2iDc2^ic2$&

S SÓL SEDLITZ CHANTEAUD.£
K
]
ffi
J
ffi
(H
IH
>8
K
8i
K
8c;
8
K
K
Ci
(H
[3
8
Si
Ci
[
©

Ten piękny przetwór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzymuje 
czystość lu'wi, wsuwa zaparcie stolea i zapobiega  
gorączkom  zapalnym .

Podług uczonego profesora BUEGGRAEYA, używanie codzienne 
Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym sposobem prze­
dłużenia życia i uniknienia wielu chorób.

LEKI DOZOMETRYCZNE,
Profesora 3 U R G G R A E V A  z Ganuawy.

Przetwory streszczone ( Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi- 
dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo­
wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków:
T fW  A Q VN jest najcelniejszym środkiem p r z e c z y s z c z a j ą c y  111 
IW t A  u  1 1\  |  w z i i i a r n i a j . i c y  n i  ż '> lac lcK .

K A F E I N  je s t  lekiem najdzielniejszym przeciw mlgTdlio.

1 0 P 0 Ż E L A Z 0 S I N I A N  C H I N I N U  jM Ł p| 7 a
nerwobólom.
B R O M E K  K A M F O R Y
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{0Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie

5 4 ,  ru e  des F ra n c s  - B ourgeo is,- 'a  P a ris .
W  W arszmowfj w składach materyjalów aptecznych PP. M ro ­

zowskiego y  Gallego , w Krakowie w aptekach: P. T rauczyńskiego  i  
R e d y k a , we Lwowie w aptece P. M ikolasch.
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ASTMY
Duszność, chrypka, k o ta ry  za­

dawnione i wszelkie^Cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek a& tiastm atycanycli 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek anunaWralgijnyoh Dra CRO- 1 
M ER . Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

!

\ Dostać m ożna w składach m B erjałów  aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- r
\ skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
J we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
1 V W  V W  W V D W V / W \ V W  W l ń W t t  «/V W V / W \  V V V / V V \ / V V \ / V V \ / V \ A . W \ V V V W V V W i W \ i W \ W / W M / V \  v w

O Z O N O W A Ć
e le k t r y c z n y  : k w a s o ró d  do  p i e i n  i 

i l i ani a  o p r a n i u  n a ty c li in iu s t
a p e ty tu ,  sn u , t r a w ie n ia  i p o p r a w ia  

c e r e  prze*  c * y s* c /e n ie  L r u i  i u z m o c n ie u ie  s y s te m u  n e r u o u e ^ o  
n a w e t  w  n a jiip o rca sy w siy c li p r z y p a d h a e li .  Zaleca się szczególniej c ie rp ią ­
c y m  n a  p ie rs i  s e rc e  i  n e r w y  ( o s ła b ie n ie )  a przeciw f ^ ip li t l ie r i t is  używa 
się b a rd z o  s k u te c z n ie .  — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem — 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prosnekta darmo. S k ła d y  u r z ą d z a  się .

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schutzenstras.se 10.

ELĘJIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
L aureat de 1’In s titu t de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypi ćbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professerów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, W ynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u r t o w a  w  P aryżu , u  P. CL1N e t  C*, ulica Racine, 11.

Dypiom uznania gospou. wy­
stawy w Mistelbach i Medal 
zasliigi gospod. wystawy av St. 
Gallen 1875.

f i r

A 'a jw ię ,i!i* j w ybór  
przedmiotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. "Ciepłomierz* dla zakładów kąpieluwych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidzc od 5 złr. do 120 
złr., Jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 zlr począwszy, okulary zło­
te, cwikery z krysztalowonii szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe 
reoskopicznenii szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawszą r.a składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga gr isse Carlstrasse Nr. 6 neu.

Auxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leozącćj, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj 
wyższym okresie meuleezalności znajdują­
ce się :
S  Epilepsyje Padaczki B  
gg Szaleństwa B
n  Kurcze piersiowe i żołądka. Q

Przed użyciem mego przetworu uprą- 
szam o szbsfegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kladną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a -  
n i e m.

Frzestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń papyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uw zglę­
dnieni.

t-vilvitis Boas,
W y n a l a z c a  A u x i l i u n i  o r i e n t i s ,  

Specjjalista dla eferpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 fiopołud.

Berlin SW., Fricdriclistr 22., I. piętro.

Umiejętre zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przetiw padacz-

i i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.
Świetne skutki stwierdzone przez umie­

jętne powagi i przez znaczną liczbo cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego bad;(ni,a> w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t  t ó r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce skn- 
tiffinemi się okazał i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y  c łmókarzy używane były tak, że 
środek ten można nważ™  za s p e c i f i c u m  
a n t i ep i 1 ep t i cu ni.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ton tak
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
.t c \ Dr. Jan Muller,
U-1 a ) p . YV Radca lekarski.

.Nakładem Tow . lekarsk iego  krakow skiego. W d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. pod  zarządem  lg u . Steicla.
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BIURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Ekapedycyja miejscowa 
w księg. St. Krzyżanowskiego 

Kynek główny Nr. 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ; 
S )w  Król. Polskiem i w Ces. 
Rosyjskiem Urzędy poczt.

PR Z EK Ł A D  L E R A R S K
Organ 1 owarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—1'/, arkusza.

Hrkopium ij zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

OcbetMjera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi;
w Krakowie. na prowmcyi.

rocznie zła. 6 c. — zła 6 c. 60.
półrocz. zła. 3 n — zła, 3 n 30.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
DwutygodniIł łiigijenieziry 

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. i kosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakeyja, 
w ynosi:

Za wiśrsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  oddziału chorób v:eionętrznyeJi radcy lisclrowia Dra Kaczorowskiego w szpitalu, ŚEstr mitooicrdzia w Poznaniu: Jeżeyi ki. 
Rozszerzenie nagle cewki moczowej, kobiecej podług Simona przy krwiaku pęcherza. — Z  kliniki okulistycznej Prof. Arlta w Wie­
dniu: Laskiewicz de F ried en sfeld . Zaćma w oczach beztęczówkowych. — Piśmiennictwo lekarskie: Skobel. Rzut oka na dzi da 
polskie w przedmiocie Earmacyi (C. d.). — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarskie krakowskie (Dok.). — Przegiąćl lite­
ratury zagranicznej: Cliirurgija. — Drobiazgi terapeutyczne i patologiczne. — Kronika i rozmaitości.— Wiadomości bibliograficzne

Z ODDZIAŁU CHORÓB WEWNĘTRZNYCH RADCY ZDROWIA 
Dra KACZOROWSKIEGO w SZPITALU SIÓSTR MIŁOSIERDZIA 

w POZNANIU.

Rozszerzenie nagle cewki moczowej kobiecej podług 
Simona przy krwiaku pęcherza.

Podał Antoni Jeżewski kand. med. z Lipska.

Do opisania niniejszego przypadku skłoniła mnie ta  
okoliczność, że metoda Simona, za pomocą której pęcherz 
kobiecy tak łatwo dotykowi i wzrokowi przystępnym uczy­
nić można, nie tak często stósowaną bywa, jakby się tego 
spodziewać należało. Lubo z korzystnego lab niepomyśl­
nego wypadku jednego tylko rękoczynu o zaletach metody 
pewnej wnioskować nie można; to przecież zdaje mi się, 
że spostrzeżenie obecne, dołączone do świetnych wywodów 
prof. Simona, dostarczyć powinno dalszego dowodu słusz­
ności jego zapatrywań i niejednego z praktycznych le ­
karzy zachęcić do użycia w danym razie tego środka po­
mocniczego, który do ścisłego rozpoznania choroby i. wska­
zania jej leczenia w znacznój mierze się przyczynia.

Dnia 8go marca r. b. przyszła do oddziału chorób 
wewnętrznych zakładu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu wy­
robnica, nie zamężna, la t 34 licząca. Skarżyła się głównie 
na ból dolegliwy w okolicy pęcherza i na ciągłe parcie 
na mocz objawiające się od sześciu tygodni. Odżywienie 
ciała pogorszyło się w ciągu tego czasu; a w chwili 
przyjęcia chorej do zakładu stwierdzić było można dość 
znaczną niedokrewność. Badanie wewnętrzne przez po­
chwę maciczną wykazało odchylenie macicy (retroversió). 
Mocz z powodu równoczesnej m.esiączki, cewnikiem upusz­
czony, był koloru ciemno-brunatnego, posiadał osad bardzo 
znaczny, oddziaływał na papier lakmusowy alkalicznie i cu­
chnął. Pod mikroskopem znaleziono w osadzio odpadłe 
komórki przybłonka pęcherza, ciałka krwi czerwone i bia­
łe w wielkiej ilości. Kamienia nie można byłe wyśledzić. 
Ponieważ mimo zadania Ol. ricini, Magnes carb. citr. 
i dyjety mlecznej, przypady silnego zapalenia pęcherza 
nie ustępowały, przeciwnie wzmagać się zdawały, przy- 

' puszczono, że ich przyczyną jest nowotwór, a mianowi­
cie k r w i a k ,  a dla stwierdzenia tego rozpoznania wy- 
konanem zostało d. l f /3  r. b. przez dyrektora zakładu 
p. Dra Kaczorowskiego badanie pęcherza za pomocą 
wzierników Simona. Po zachloroformowaniu chorej i zro­
bieniu dwóch nacięć długości 5 —  6 mm. w przedniej

części cewki moczowej wprowadzono z kolei wzierniki aż 
do przedostatniego ich numeru, poczóm swobodnie można 
było palec wprowadzić do pęcherza. Macając, znaleziono na 
prawo na dole, nieco po nad spodem pęcherza wyniosłość 
brodawkowatą, wielkości złotówki, otoczoną w około nie- 
odgraniczonem zgrubieniem ścian pęcherza. Ponieważ znaj­
dował się w nim jeszcze mocz rozłożony i drobne skrze­
py kiwi,  przeto wprowadzono na nowo wziernik celem 
wymycia dokładnego jamy za pomocą irygatora Esmar- 
cha rozczynem acid. salicyl. (5 na 1000). Po takiem uła­
twieniu, wglądając ujrzano na tem samem miejscu, na 
któróm stwardnienie można było wymacać, narośl nieró­
wną, w pewnych miejscach ciemno-czerwonemi pręgami 
poprzerzynaną. Wziernik znajdował się w cewce moczowej 
przez niespełna 10 m inut; palec wprowadzony został dwa 
razy. Przy wstrzykiwaniu ocknęła się chora z odurzenia 
chloroformowego i nie skarżyła się na bóle, z wyjątkiem 
lekkiego szczypania w cewce moczowej. Ponieważ z po­
wodu usadowienia nowotworu nie podobna było go wy- 
łuszczyć; leczenie skierowano głównie przeciw objawom 
krwotoku i zapalenia pęcherza. Zanim jednakże dalszy 
przebieg podam, nadmienić wypada, że moczociek (incon- 
tinentia urinae), którego przy rękoczynie tym zwykle naj­
więcej się obawiają, wcale się ni® pojawił. Przeciwnie par­
cie na mocz przedtem prawie ustawiczne, zniknęło powie­
dzieć można, od razu, tak, że chora w nocy tylko dwa 
razy, za dnia co trzy lub cztery godziny mocz oddawała. 
Skutek ten przypisanym być może albo zmianom w mię­
śniach cewki moczowej i pęcherza w skutek nagł°go ich 
rozszerzenia wywołanym; albo też, co prawdopodobniejszem 
mi się wydaje, dokładnemu wyczyszczeniu jamy pęcherzo­
wej, ponieważ po usunięcia rozłożonego już moczu, skrze­
pów krwi i ropy, przyczyna ciągłej drażliwości nerwów 
czuciowych zniesioną została. Z tego też powodu w dniach 
następnych zrobiono pięć wystrzykiwari pęcherza za pomo­
cą irygatora Esmarcba rozczynem kw. karbolowego (20 
na 1000), przyczem się wszystkie objawy znacznie polep­
szyły. Mocz stał się wiele jaśniejszym, ilość zawartej w nim 
krwi i ropy mnieiszą, osad coraz słabszym, bole ustąpiły, 
kiedy chora d. 23/3 r. b. uważając się prawie za zupeł­
nie zdrową zakład opuściła i  dalej obserwowaną byó nie 
mogła.

Przy opisanym powyżej zbiegu przyDadów choro­
bowych nie możliwemby było bez rozszerzenia nagłego 
cewki moczowej z zupełną ścisłością wykazać przyczynę
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krwotoku i zapalenia pęcherza. A lubo w przypadku tym 
za pomocą środków leczniczych uzdrowienie zupełne osią- 
gnąćby się nie dało; to przecież w skutek częściowego 
zadosyó uczynienia wskazaniu przyczynowemu, stan chorej 
przez długi przeciąg czasu prawie nieznośny, zamieniono 
w dni kilka przynajmniej w zupełnie niedolegliwy.

Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w WIEDNIU.

Zaćm a w oczach beztęczówkowycli (irideremia; catarac- 
ta molliś).

Poda] Dr. Alfred Ignacy Laskiewucz de Friedensfcld, Lekarz prak­
tykujący w tejże klinice i Demonstrator w  Zakładzie kistologicz- 

no-fizyjologicznyin Prof. Briickego.

Powodując się rzadkością niniejszego przypadku, waż­
nego tak pod względem patologii, jako też i fizyjologii, 
postanowiłem podać takowy do wiadomości czytelników 
„Przeglądu11.

Dnia 4go stycznia b. r. przybyła na klinikę Prof. 
A rlta dziewczyna z Wiednia, mająca lat 28, wyrobnica, 
życząc sobie operacyi zaómy na oku prawem. Chora ni­
gdy nie miała tak dobrego wzroku, jakim zwykle ludzie 
zdrowi się cioszą; ani z blizka, ani w oddaleniu dokładnie 
nie mogła widzieć. W ostatnich latach wzrok słabł coraz 
więcej, tak, iż we wrześniu r. z. przypadkowo spostrzegła, 
że już prawem okiem nic nie rozróżnia.

W edług podania chorej dziadek jej miał być do­
tknięty zaćmą. Jak chora, tak również jej ojciec i brat, 
nie mieli tęczówki; ojca operował Prof. A rlt na zaćmę, 
przed kilkoma laty.

S t a n  t e r a ź n i e j s z y .  Chora dobrze zbudowana. Oczy 
jej podługowate i wysadzone. Rogówki czyste i prawidło­
wo zakrzywione. Nie widać ani śladu tęczówki. W  oku 
p r a w e m  soczewka całkowicie zaćmiona, koloru niebieska- 
wo-białego. Jądro soczewki jest najbardziej zaćmione, sza- 
rawo-białe. W warstwach powierzchownych soczewki roz­
poznać dały się ślady szerokich trójkątnych promieni. Ró­
wnik soczewki (aeguator) daje się bardzo dokładnie wi­
dzieć. W oku l e w e m  trochę wyżej środka przodkowej 
ściany torebki soczewkowej widać plamkę ostro ograniczoną, 
wielkości ziarnka makowego, a pod tym punkcikiem znajduje 
się jeszcze plamka o brzegach niejasnych. W samym środku 
tylnej ściany tor. soczewkowej widać również biały punkcik 
zaćmiony, a od niego ciągną się na dół promienie trójkątne 
zaćmione. Oprócz tego pokazują warstwy tylne soczewki 
zaćmienie całkowite w postaci tarczy; zaćmienie to roz­
pada się ku brzegowi soczewki na mnóstwo drobniutkich 
punkcików, sięgających aż do przednich warstw soczewki. 
Przy oświetleniu ócz ogniskowem, rzucając w głąb oka 
za pomocą szkła wypukłego o ogniskowej 2" lub 3" pę­
czek zbieżnych promieni pochodzących od lampy, widać 
czerwone światło, z głębi oka pochodzące, w przedziale 
między obwodem soczewki a brzegiem twardówkowo-ro- 
gówkowym. Jeżeli chora, nie zmieniając położenia osi wzro­
kowej, nie ruszając więc ócz, nastawia wzrok na przed­
miot bliższy: to łatwo dostrzedz, najlepiej za pomocą 
wziernika małoświatla dającego (Lichtschwacher spiegel), 
jak ze wszech stron występują punkciki i linije czarne, szczyty 
wyrostków rzęskowych, nie dosięgające nigdy brzegu soczew­
kowego. Gdy chora wpatruje się w dal, owe objawy znikają. 
Tarcza nerwu wzrokowego podługowata w kierunku pozio­
mym, więc szersza niż zwyczajnie. Tak zw. sierp (Sichel) 
czyli stożek (conus), zanik ograniczony naczyniówki w o- 
koło tarczy otacza brzeg zewnętrzny i dolny tarczy; sze­
rokość owego zaniku ostro ograniczonego naczyniówki 
w kierunku dolno-zewnętrznym równa się pionowemu roz-

5 miarowi samej tarczy. Chora liczy prawem okiem palca
\ obocznie w odległości 1', poznaje światło świecy w odda-
( leniu 24', dobrze przytem .oznaczając miejsce, w którem
| się źródło światła znajduje. Lewem okiem poznaje lit. A
f prób Snellena, bystrość więc wzroku =  SfĄ; za pomocą
\ — 14 S 2-0, czyta Nr. 9 prób Jiigra w odległości 6".
j P r z e b i e g  c h o r o b y  i l e c z e n i e .  Dnia 5/1. Asy-
\ stent klin. Dr. Sattler przeciął zaćmę za pomocą igiełki
\ zaćmowej, wprowadzonej przez rogówkę (ćliscissio cata-
\ radaa per corneam). Oddziaływanie (reactio) bardzo m ier-
( ne, tak, że wieczorem zdjęto opaskę i dano chorej ciemne
< okulary i zasłonkę.

Dnia 7/1. Powstały nudności; oko prawe twardsze.
\ Dnia 8/1. Bóle nieco się zmniejszyły; oko jednak

jeszcze bardziej naprężone; kazano używać okładów lo-
> dowych.
| Dnia 15/1. Oko jeszcze bardzo napięte.

Dnia 16/1. Napięcie oka zmniejszyło się cokolwiek, 
f Przestano stósować zimne okłady. Pole widzenia zmniejszo-
, ne, tak, iż chora światło rozeznaje w kierunku na zewnątrz.

Dnia 17/1. Prof. Arlt wydalił resztę zaćmy, po czę-
\ ści wessanej, za pomocą cięcia linijowego w dolno-zewnętrz-
J nej części rogówki (extradio cataradae linearis simpleoc 
i secundam Graefe). Zaćmione cząstki soczewki miały ści—
) słość skrobi napęczniałej i dały się tylko częściowo wyda-
\ lić: gdyż w górnej części komórki zostały resztki, których
> nie można było wydobyć. Wieczorem: Rana spojona;
; można już poznać komórkę, napięcie oka jest prawidłowe.

Dnia 19/1. Prawem okiem poznaje palce (ruch ręki)
5 w oddaleniu 1' (niezupełnie).

Dnia 20/1. Zaćma pozostała po części (cataracta 
\ secund.) w postaci biało-szarej błonki, rozpiętej w płasz- 
i czyźnie wyrostków rzęskowych i w takiem oddaleniu od 
\ rogówki, iż komórka zdawała się być głębszą. Pole wi-
> dzenia w oku prawem znacznie zwężone, szczególnie ze
; strony górnej i dolnej, również jak i wewnętrznej, oka-
\ żuje postać elipsy poziomej.

Dnia 21/1. Chora wyszła ze szpitala jako wyleczona. 
Brat chorej nie ma tęczówek. Tarcza nerwu wzro- 

; kowego w oku lewem podługowata w kierunku pionowym;
w dolno-zewnętrznej jej części, brzeg jej jest otoczony 

\ t. zw. sierpem (Sichel), tj. zanikiem naczyniówki, ostio
ograniczonym i szerokim na */, średnicy tarczy. W pra-

> wem oku tarcza nerwu wzrokowego skośnie nachylona ku
S górze i wewnątrz, będąc w dolno-zewn. części otoczoną
' również t. zw. sierpem, na pól tarczy szerokim ; sąsiednia
) część dna oka barwy jasno-żółtej (zamiast czerwono-żół-
) tej), gdzie zanik dopiero się rozpoczął.

Przypadek ten jest nader pouczającym, i to ze wzglę- 
: du patologii, jakoteż i fizyjologii. U chorej (lepiej jeszcze
i; u jej brata), można było jak najdoskonalej dostrzegać
\ zmiany w oku przy akodomacyi następujące. Wiadomo,
s że tęczówka u bielaków (również, jak i naczyniówka) po-
> zbawiona jest pokładu barwika, czyli, lepiej powiedziaw-
> szy, komórki owej warstwy nie zawierają w sobie barwi-
( ka; można więc spostrzedz przez tęczówkę czerwone świa-
s tlo, z głębi oka pochodzące, jeśli oko oświecimy wzier-
5 nikiem. W" ten sposób udało się B e c k e r o w i  zrobić to
i doświadczenie, że przy akomodacyi wyrostki rzęskowe ze
< wszech stron zbliżają się ku osi ocznej, nigdy jednak nie
> dotykając brzegu soczewki. Doświadczenie to robił B. u
j chłopca, którego siostry i bracia byli też bielakami. Tego
\ roku w zimie przedstawił się na klin. Prof. A rlta bielak,
i mężcz. la t 17; za pomocą wziernika widziałem (przez
( tęczówkę, szczyty wyrostków rzęskowych, zbliżających się
| nietylko ku obwodowi soczewki, ale i wzajemnie ku sobie.
] Ostatnie to zjawisko polega na tem, iż wyrostki podczas



akomodacyi grubieją w skutek zastoju w nich krwi w sie- i
ciach szerokich żył, przez mięsień Briickego (tensor chor- j
roid.) uciśniętycb; po części zaś jest ono wynikiem działa- <
nia włókien mięsnych okrężnych H. Mullera, znajdujących \
się w większej ilości w oczach nadmiarowych. Jeżeli przez >
skurcz włókien podlugowatych mięśnia rzęskowego (w więk- \
szej ilości u dalekowidzów) częśó zewnętrzna tylna obwód- i
ki Zinna naprzód zostaje przyciągniętą, to skutkiem dzia­
łania okrężnych włókien H. Mullera ń, część owa zewnętrz- j
na obw. Zinnowej zbliża się ku osi oka. ku części wewnętrz- 1
re j obwódki, przyczepionej do torebki. W skuteK działa- i

nia tych dwóch czynników zwolnienie torebki następuje >
pewniej, niż przy działaniu samych włókien podłużnych. ;
Przez obwódki Zinna wypukła się przednia i tylna po- <
wierzchnia soczewki (wraz z torebką) mocą jej własnej s
sprężystości; biegun jej przedni naprzód się posuwa \
Skutkiem istnienia 2 rodzajów włókien w mięśniu rzęs­
kowym jest owa okoliczność, iż przy akomodacyi 12 godz. i
trwającej, jak to bywa zwyczajnie w oczach nadmiarowych, l
włókna podługowate na pewien czas zwalniają się (praw- >
dopodobnie), odpoczywają; a włókna okrężne, jakby zdzier- j
gacz, zwężają otwór, utworzony przez wyrostki rzęskowe. <
Teoryja Vivenota, według której brzeg tęczówki źreniczny i
w skutek ucisku na soczewkę wypukła część (wielkości >
źrenicy) jej przedniej powierzchni, a zatem tęczówka ma i
ł>yć jedynym czynnikiem akomodacyi. Teoryja ta  jest myl- >
ną : nie może wytlómaczyć akomodacyi w oczach beztę- 
czówkowych; zresztą tęczówka nie posiada tak grubych 
mięśni, aby mogła takie sprawić zmiany w soczewce sprę- \ 
żystej. Nie można jednak zaprzeczyć, że zwężenie źrenicy 
przy akomodacyi (obydwoma oczami, jeźli oczy oglądają 
obydwa przedmiot bliższy . mięśnie proste wewnętrzne się < 
skureząją), również jak ucisk, jaki mięśnie proste spra­
wiają na gałkę, a zatem t. z. odstęp ogniskowy (interval- 
lum focale), ułatwiają nieco akomadacyję, ale same przez 
się sprowadzić jćj nie mogą. (Przed kilkoma "laty, nim 
B r u e k e  wytlómaczył działanie mięśnia rzęskowego, Prof. 
A r l t  sądził, iż akomodacyję wypełniają mięśnie oka pro- j
ste, których działanie na tem polega, iż tylna część gał- 5
ki ku tyłowi się podaje. Przed wielu laty wiedział już o j
tem Des C a r t e s ,  mówiąc, że oczy podługowate znajdu­
jemy u ludzi, którzy dużo musieli akomodować, mają i
krótki wzrok nabyty). Przypadki braku tęczówki bądźto 
wrodzonego, bądź w skutek ponownych operacyj (irydekto- <
mij), lub po uszkodzeniu oka przytacza Prof. Arlt, jako \
dowody swej teoryi, która twierdzi, iż sieci grubych i sze- (
rokich żył w wyrostkach rzęskowych są źródłem wydzie- 1
lania cieczy wodnej i cieczy ciałka szklanego (vitrina).

Ze względu patologicznego są przypadki braku tę- \
czówki bardzo ważne: gdyż wtedy trudno ocenić giębo- S
kość komórki; przy rozcięciu soczewki trzeba być bardzo 
ostrożnym, aby oddziaływanie nie było nader silnem; w sku- 1
tek ucisku, jaki mogą sprawić cząstki soczewki pęcznieją- s
ce na ciałko rzęskowe, nie tylko nastąpić mogą objawy l
zadrażnienia (stwardnienie gałki, bóle, zaczerwienienie j
oka, łzawienie i t. d ), ale nawet i współczulne zapalenie }
ciałka rzęskowego drugiego oka. Prawda i to, że oczy ta- !
kie nie oddziaływają w ten sposób, jak oczy normalne. 5
Stósunek jest prawie ten sam, jak ócz dziecięcych do ócz 
ludzi starych: najbardziej oddziaływają zapaleniem tęozów-

J) Niektórzy fizyjologowie (jak B r u c k e )  nie wierzyli w ist- S 
nienie włókien U. Mullera. Zrobiliśmy przecięcie przez mię- (
sień r/ęskowy w kbiunku równoległym z równikiem so- S
czewki (AeguatorialschniU); przecięcia takowe, zwłaszcza i 
jeśli hematoksylinem są zafarbowane, jak najdokładniej po­
kazują włókna podługowate w poprzek przecięte, a włókna < 
okrężne wzdłuż przecięte. B r u c k e  już się całkiem zgodził J
na tę teoiyję, oglądając te przecięcia poprzeczne, które J
mu okazywałem. i
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ka i ciałko rzęskowe u ludz: starszych po uszkodzeniach 
tychże części, lub w skutek pęcznienia resztek soczewki. 
Widziałem 2 przypadki t. zw. braku tęczówki sztucznego 
(irideremia artificialis), gdzie w skutek bardzo przewle­
kłych spraw zapalnych w tęczówce i ciałku rzęskowem 
po uszkodzeniach oka Prof. A rlt był przymuszony tak 
często (w jednym przypadku 13 razy w obu oczach, cho­
ry, myśliwiec chodził jeszcze po operacyi na polowanie) 
powtarzać irydektomiję, iż w końcu wcale tęczówki nie 
było widać; zostały tylko przyczepiny brzegu źreniczne- 
go z torebką i masy wypocinowe w tylnej komórce.

Rozumie Się, iż oczy beztęczówkowe bardzo są czu­
łe na silniejsze światło; najlepiej jest radzić osobom ta ­
kim, aby nosiły ciemne okulary wtenczas, gdy światło 
bardzo je razi (przy oświetlerm gazowem latem, i w zi- 
mie, gdy jest silny odblask śniegu).

Widziałem 4 osoby beztęczówkowe, które miały ciem­
ne włosy, tak. że ciemniejszy pokład barwika siatkówki 
więcej przecie pochłaniać mógł światła.

Przed 3ma laty widziałem mężczyznę la t 35 liczą­
cego, który oprócz wrodzonego braku tęczówek miał wzrok 
jeszcze bardziej upośledzony w skutek całkowitego lekkie­
go zamglenia rogówek; spojówka była prawidłową. Rogów­
ki w tym przypadku miały powierzchnię nie gładką, zda­
wały się być jakby pokłóte igiełkami w tysiącu miejscach, 
ałbo takiemi, jak się wydaje tablica szklana zwiiżona i 
drobnym piaskiem posypana (A r l t ,  pannus). Oczy tego 
chorego drgały (nystagmos), jak to często widzimy u cho­
rych, u których wzrok bardzo jest osłabiony bądźto 
z urodzenia, bądź w skutek chorób nabytych w dzieciń­
stwie: uszkodzeń, zaćmy, plamek rogówki, chorób głęb­
szych części oka i t. d.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farmacyi

Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.
(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 31).

Równocześnie z drugiem wydaniem Farmacyi JP . 
F a b i a n a  wystąpił J P . H e i n r i c h  w Warszawie w spół­
ce z magistrem Farmacyi J P  S c h i l l e r e m  z encyklope- 
dyją farmaceutyczną, która wyszła p. n. „Zbiór wiado­
mości chemiczno-farmaceutycznych pod względem teoryi 
i p rak tyk i, podług najnowszych doświadczeń ułożony, 
przez Dra T. H e i n r i c h  (!) i J a n a  S c h i l l e r  (!). Tomów 
trzy. Warszawa, 1852 w 8ee. T. I. str. 459. T II. str. 
371 i 6 tablic rycin. T. III. str. 560.

Nie wiem kto tu właściwie jest autorem. Ponieważ 
jednak JP . H e i n r i c h  lubił spółki literackie, pićrwszą 
bowiem Farmacyję wydał wespół z JP . F a b i a n e m ;  p-ze- 

‘ to domyślać się można, że albo na dzieła wymienione na 
karcie tytułowej pozornych współpracowników, a właściwie 
autorów, dawał swe imię za ich zezwoleniem; albo, że 
jako Niemiec układał jedno i drugie dzieło w swoim ję ­
zyku, a JJP P . F a b i a n  i S c h i l l e r  takowe tylko przetłu­
maczyli na język polski. Bądź co bądź, przyznać trzeba 
autorowi lub autorom, iż napis dzieła przyrzeczonego od­
powiada zupełnie jego treści; obejmuje bowiem wszystkie 
nauki, jakie aptekarz posiadać powinien; i to w zakresie 
temu zawodowi odpowiednim, tj. w mierze właściwej. Mia­
nowicie w tomie pierwszym znajduje się cała Cnemija 
farmaceutyczna, a więc tak ciał nieorganicznych, jako i 
organicznych; jak słuszna z przewagą tamtycii. Tom dru­
gi mieści w sobie naprzód bardzo treściwą Morfologiję 
roślin z dodatkiem Szykownictwa czyli podziału tychże 
na gromady lub rodziny, a resztę tomu zapełnia Farm a-
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kognozyja roślinna, bez porównania lepiej wyłożona, ani- 
żel w dziele F a b i a n a .  Wreszcie tom trzeci zawiera 
w sobie naprzód Zoologiję, w której autor opisał bez po­
trzeby bardzo wiele źwierząt, nie mających w lekarstwie 
żadnego zastósowania. W mineralogii, która następuje po 
Zoologii, opisane są prawie wszystkie kopaliny, od dawna 
znane. Po tej nauce idzie fizyka, wyłożona wcale dobrze, 
a  po niej Toksykologija farmaceutyczna. Tu opisał autor 
nie tylko skutki trucizn, ale i sposoby ratowania ludzi 
otrutych, tudzież sposoby śledzenia i wykrycia takowych, 
ze względu na dochodzenie sądowe zbrodni otrucia. Po 
Toksykologii następuje króciutka wiadomość o formach le­
karstw. Po tej znajdujemy rozdział o wziątkack tj. o zadaw- 
kaeh leków dzielniejszych, których ilośó największą na dobę 
autor wyszczególnia. Zakończa wreszcie tom trzeci i całe 
dzieło wiadomość bardzo pożyteczna i dokładna o miarach 
i  wagach polskich, rosyjskich i francuzkich, porównanych 
między sobą.

Taka jest treść dzieła JJP P . H e i n r i c h a  i S c h i l ­
l e r a .  Aczkolwiek trudno mi się zgodzić na kolej, jaką 
nauki szczegółowe w tem dziele wyłożone zostały; bo ja- 
bym był szereg nauk rozpoczął od Fizyki, a po niej do­
piero dal miejsce Chemii, to jednak okoliczność ta  nie 
je s t tak ważną, żebym z niej autorom chciał zrobić zarzut. 
Jeżeli jednak autorowie napisawszy Chemiję farmaceuty­
czną, potem w rozpędzie ten sam przymiotnik (tj. farma­
ceutyczny) przyczepili także do Zoologii, do Mineralogii, 
do Fizyki; (zamiast którego możnaby równym, a może 
nawet większem prawem do nauk właśnie wyszczególnio­
nych stósować przymiotnik „lekarski"): to nie da się ni- 
czem usprawiedliwić wyrażenie „Toksykologija farmaceu­
tyczna". Można bowiem mówić i pisać np. o Fizyce i o 
Chemii farmaceutycznej, jako o naukach zastósowanych 

t do Faimacyi. Ale pytam się, jaki jest związek pomiędzy 
nauką o truciznach a aptekarstwem? Wszakże aptekarze 
nie są powołani do leczenia ludzi otrutych; bo od tego 
są lekarze. Ani też nie jest ich obowiązkiem poszukiwać 
trucizn w odbycinaeh lub zwłokach ludzi otrutych; ponie­
waż ktemu bywają ustanowieni od rządu osobni chemicy 
sądowi i tylko wyjątkowo czynność taka poruczana bywa 
aptekarzom. Przeto Toksykologija farmaceutyczna może 
tylko znaczyć wiadomość.'o truciznach aptecznych i otru- 
uiach aptekarskich.

Chociaż jednak dziełu temu chętnie przyznaję nie 
jednę zaletę; to przeciez nie mogę pominąć wielkiej przy­
wary tj. zaniedbania prawideł języka i nowszego, popra­
wnego wyrazownictwa w przedmiocie Farmacyi i Farma- 
komorfiki. Zresztą nie wdając się. w szczegóły, wytknąć 
tu  muszę ów kosmopolityczny nałóg nie odmieniania na­
zwisk osób przez przypadki, jak np, „podług W i t t s t e i n " ,  
„redukcya sposobem F r e s e n i u s  i v. Babo" ,  tudzież, 
ów szkaradny germanizm, że np. „drzewo kwassyi p r z y ­
c h o d z i  (po niemiecku kommt vor) w kawałkach grubo­
ści ręki"; albo że „opium smyrneńskie przychodzi w bo­
chenkach"; „piąta odmiana opium przychodzi w kawałkach 
podłużnych". Odtrutki (antidota) nazywają autorowie z nie­
miecka przeciwiruciznami (Gegengift). Omyłek drukarskich 
znajduje się w tem dziele niemało; wszelako znacznie mniej 
aniżeli w Farmacyi JP . F a b i a n  a, gdzie takowych co niemiara.

W kwietniu 1859 r. wyszła w Petersburgu w języku 
rosyjskim Farmakognozyja, napisana przez J u l i j a n a  
T r a p p a ,  profesora w tamecznej akademii lekarskiej, o 
której wkrótce potem pewien dziennik warszawski tak się 
wyraził: „Podług zdania recenzentów, dzieło to stanowi 
epokę w literaturze lekarskiej rosyjskiej. Ma zaś byó nie 
tylko jedyne, ale tak doskonałe; że gdyby podobne dzieło 
pokazało się w jakimś języku obcym; zajęłoby miejsce po­
między najcelniejszemi w tym rodzaju pracami. Termino-

1 logija w niem jest nie tylko rosyjska, ale dodaue są obok
> każdego opisywanego przedmiotu nazwiska polskie, nie- 
j mieckie i franeuzkie." Właśnie w dziesięć lat potem po- 
| jawiło się w Warszawie dzieło tegoż samego autora w ję- 
s zyku polskim, jako część biblijoteld umiejętności lekarskich
> wydawanej przez zacnego Dra P. G i r s z t o w t a ,  profesora 
i w szkole głównej warszawskiej p. n. „Farmakognozya
| Ułożył J. Tr a p p ,  akademik, profesor zwyczajny cesar- 
s skiej akademii medyko-chirurgicznej, członek wielu rowa- 
] rzystw uczonych i t. d. Tom pierwszy. Farmakognozya 

królestwa roślinnego. Warszawa, 1869. w 8ce większej.
| str. XVI i 573. Tom drugi. Farmakognozya królestwa 
s roślinnego i zwierzęcego. Warszawa, 1869. str. XII i
> 405. Spisu nazwisk łacińskich i polskich L1V“.
! W taki sposób uprzedzony o autorze zabrałem się
< do czytania jego dzieła z wielką ciekawością i wyznać 
\ muszę, iż aczkolwuek pochwały, jakich mu nie szczędzono
> w Warszawie, obudziły we mnie podejrzenie o przesadę: 
t to dziś, po uważnem przeczytaniu jego, nie waham się po-
< twierdzić sąd o Farmakognozyi prof. T r a p p a ,  przytoczo- 
S ny powyżej. Z razu mniemałem, iż dzieło, którego napis
> zamieściłem powyżej, było przez samego autora napisane 
| po polsku, zwłaszcza gdy się dowiedziałem, że prof. T r a p p
< jest Polakiem. Wszakże byl to tylko mój domysł; ponie- 
s waż z braku przedmowy pole do domysłu było otwarte.
> Dopiero później powiedziano mi, że dzieło przerzeczone 
t jest tłómaczeniem oryginału rosyjskiego, dokonanem w W ar- 
1 szawie. Ponieważ zaś okoliczność ta wcale nie uszczupla 
S jego wartości; przeto nie pojmuję tego, dlaczego szano-
> wny wydawca rzecz tę przed czytelnikami zatai! A to li to 

wyborne dzieło byłoby dla na3 jeszcze cenniejsze, gdyby
< tłómaczenie było dokonane sumiennie i umiejętz.e. Sądząc 
\ ze stylu i odmiennego wyrazownictwa botanicznego, trze-
> ba przypuścić, że przynajmniej dwu tlómaczów, jeżeli nie 
| więcej, pracowało nad spolszczeniem Farmakognozyi prot. 
s T r a p p a .  W ogóle muszę ubolewać nad tak wielkim po­

śpiechem; bo dzieło tak znakomite, godne było lepszych
? tlómaczów. W ogólności muszę tu  śmiało wypowiedzieć 
j me zdanie, że tłómaczenie jest niegodziwe; że jest obra- 
| zą uczonego autora. Jestto  sąd bardzo surowy. Ale nie 
s chcąc być posądzonym o niesprawiedliwość, winienem ta-
> kowy uzasadnić.
i (Ciąg dalszy nastąpi™

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XI, dnia 7go czerwca 1876 r.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obe inyoh członków zwycz. 15, 

2 członków koresp. i 1 gość.
(Dokończenie).

W  dyskusyi kol. D o m a ń s k i  nadmienia, że nie wy­
kluczyłby tu  zadrażnienia innych organów i zapytuje pre­
legenta, jak  wytłómaczy sobie w jednym przypadku roz­
szerzenie źrenicy, które przecież zadrażnienia nerwu wspóf- 
czulnego dowodzi; chyba żebyśmy tu z odruchem mieli 
do czynienia, coby dowodziło, że i inne organy w lekkim 
stopniu zostały dotknięte. —  Kol. Prof. K o r c z y ń s k i  od­
powiada, że dlatego wcale nie wspominał o nerwie współ- 
czulnym jako organie, który przy uciskaniu szyi mógłby 
wywołać zmiany w tętnie, ponieważ zm....ny te polegały na 
zwolnieniu, a nie na przyśpieszeniu tętna. Nerw współczulny, 
zadrażniony za pomocą uc: sku objawiałby to zadrażnienie 
przyśpieszeniem ruchów serca, a  to tem bardziej, że ucisk 
nie był tak  znaczny żeby można było mówić o porażeniu 
nerwu współczulnego. Zresztą rozszerzenie źrenićy, które
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istotnie przemawiałoby za zadrażnieniem nerwu błędnego, 
wydarzyło się tylko w jednym przypadku. Zwolnienia tę­
tna  nie można także tłómaczyć odruchem, który nastaje 
bez współudziału nerwu błędnego: gdyż wiadomą je s t  rze­
czą, że do wstrzymania ruchów serca drogą odruchu po­
trzebne są koniecznie nerwy błędne. Przekonywają o tem 
już  pierwsze doświadczenia Golza, a jeszcze dobitniej naj­
nowsze doświadczenia Tarchanowa, który wykazał, że wy­
dobywszy żabie jelita na zewnątrz tak, by stykały się 
z powietrzem i by na otrzewnie pojawiło się zapalenie, 
można wywołać sztucznie spoczynek serca już przez samo 
dotykanie je lit;  jednakowoż zjawisko to powstaje tylko, gdy 
nerwy błędne są nienaruszone, a po przecięciu takowych 
ustaje. Nakoniec opierając się wyłącznie tylko na doświadcze­
niach fizjologicznych Ludwiga, Schiffa i Landoisa, trzeba 

owiedzieć że skoro zadrażnienie nerwu błędnego u zwie­
rzą t wydało wyniki tal ie,  jak  u człowieka: przeto takie 
same objawy wywołane przez ucisk na szyi u człowieka 
muszą pochodzić z zadrażnienia nerwu błędnego.

Kol. O e t t i n g e r  wspomina o spostrzeżeniu o tyle 
ciekawem, że za pomocą środka użytego został sprawdzo­
ny wpływ tamujący nerwu błędnego. Chora sprowadzona 
do szpitala z nadzwyczaj zwolniouem tętnem (do 20 ude­
rzeń na minutę) mdlała bardzo często z powodu chwilowej 
medokrewności mózgu, skutkiem nie należytego odżywienia 
tegoż. Ruchy serca były nadzwyczaj słabe, tak, że zda­
wało się, że serce lada chwila stanie. Chodziło o to, aby 
te napady uspokoić. Leki pobudzające okazały się niedo- 
sta tecznem i; podany zaś chłoral uśmierzył napad, a tętno 
przy używaniu takowego wzniosło się do 70 na minutę. 
Ztąd wniosek, że tu zwolnienie ruchów serca nie polegało 
n a  porażeniu, ale na zadrażnieniu nerwu błędnego.

8) Kol. K o r c z y ń s k i  przedstawił wyniki doświad­
czeń co do działania i użycia leczniczego t y m o l u ,  które 
pod jego kierunkiem przedsiębrał kand. med. Antoni Cog-  
h e n  w klinice lekarskiej tutejszej. Tymol polecony został 
ze stanowiska leczniczego w roku zeszłym przez Lewina, 
a ze stanowiska farmakologicznego określony został bliżej 
przez Husemanna. Doświadczenia przedsiębrane tym lekiem 
w klinice tutejszej wykazały, że u źwierząt użyty w więk­
szej ilości, działa na błonę śluzową żołądka jafeo lek ż rą ­
cy, u ludzi zaś a) nawet w niezbyt znacznem zgęszczeniu 
1 /1 0 °/0 — 1 /5 °/0) drażniąc błonę śluzową przewodu pokar­
mowego, a uż j ty  w postaci wdechań, zadrażnia także odet- 
cby; 1)) w postaci pigułek daje się użyć bez szkody na­
wet w większych ilościach (G'l —  0'2 jako dawka dzienna) 
u  ludzi zdrowych; c) w chorobach przewodu pokarmowe­
go w małych ilościach w tej postaci jes t  dosyć obojętnym 
lekiem, w większych zaś ilościach pogarsza chorobę; d) na 
powstrzymanie rozkładu moczu w drogach moczowych wca­
le nie działa; e) w chorobach gorączkowych nie obniża 
■wcale stanu gorączkowego. W ogóle więc wartość leczni­
cza tego środka w u ż y c i u  w e w n ę t r z n e m  jest bardzo 
wątpliwa i niepewna, jeżeb nie całkiem ujemna.

9) Kol. W a r s c h a u e r  odizytał przez siebie obser­
wowany przypadek wodowstrętu u chłopca przez psa wście­
kłego ukąszonego, (będzie ogłoszony w „Przeglądzie lekar- 
skim“) —  Kol. P a c u ł a ,  opierając się na spostrzeżeniach 
Prof. Pilwaza w Wiedniu, jakoteż na własnych, twierdzi 
stanowczo, że ukąszenie przez psa mającego obok wście­
klizny wąglik wywoła u ukąszonego wodowstręt; podczas 
gdy wścieklizna nie powikłana z wąglmiem nie zawsze ta ­
kowy wywołać musi. l ) r .  Dembowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PA I0L0G IJA  i TERAPIJA.

Hallcpeau. O przewioczneln rozlanem zapaleniu rdzenia pacierzo­
wego (myelitis chronica diffasa) ').

Autor podaje w tej pracy jako wstęp podział wszyst­
kich form przewlekłego zapalenia rdzenia pacierzowego; 
odróżnia przedewszystkiem dwie główne formy: I. m i ą ż ­
s z o w ą ,  przez którą rozumie zapalenie powstałe pierwo­
tnie w tkaninie nerwowej i II. r o z l a n ą ,  tj. zapalenie 
przechodzące na tkaninę nerwową z tkanki łącznej mię- 
dzymiąższouśj. Cechującóm dla postaci miąższowej 'est 
ograniczenie się sprawy zapalnej cło j e d n e g o  układu 
rdzenia pacierzowego: bądź do istoty szarej- bądź do prze­
dnich bocznych lub tylnych powrózków rdzeniowych; pod­
czas gdy w postaci rozdanej nie. ma tego ścisłego odgra­
niczenia, ale sprawa chorobowa zajmuje różnorodne części 
rdzenia pacierzowego.

I. Do miąższowej formy zalicza więc:
1) Z a p a l e n i e  i s t o t y  s z a r e j
a) zanik mięśni postępowy {Atrophio mascnlaris 

prrogressmd).
b) Porażenie dzjmcięce (Parahjsis infantilis).
2) Z a p a l e n i e  i s t o t y  b i a ł e j
a) w tylnych powrózkach rdzeniowych,
a) wiąd rdzenia pacierzowego (Tabes dorsualis)
(3) następowe zwyrodnienie wstępujące przy cier­

pieniach ogniskowych rdzenia pacierzowego.
b) w przednich i bocznych powrózkach
a) pierwotne stwardnienie (sclerosls),
(3) Charcota następowe zwyrodnienie zstępujące po 

cierpieniach ogniskowych mózgu lub rdzenia pacierzowego.
II. Do postaci rozlanej zalicza
1) stwardnienie ogniskowe (sclerosis) rdzenia pa­

cierzowego.
2) Zapalenie kory i i opony rdzeniowej (myelome- 

ningitis) i środka rdzeniowego (myelitc centrale perie- 
pendym aire).

Autor opisuje tylko te dwie ostatnie postaci zapale­
nia przewlekłego rozlanego, rdzenia pacierzowego.

Przyczyny: Usposabia do tej choroby dziedziczność 
chorób nerwowych w ogółem pośredniemi przycz.ynami by­
wają: Zaziębienie, kila, nadużycia napojów; a bezpośre- 
dniemi: zapalenie sąsiednich narządów i nowotwory w rdze­
niu pacierzowym. Niekiedy zapalenie rozlane przyłącza się 
do miąższowego i z.aciemnia obraz chorobowy tegoż, któ­
ry zresztą bywa wybitny

W rozdzielę o zmianach anatomiczno-patologicznych 
mówi autor głównie o tworzeniu się jam  w istocie szarej, 
które uważa za skutek postępującej sprawy zapalnej, po­
siać ogniska jest różna w miarę tego, czy zapalenie wy­
szło z obwodu czy ze środka rdzenia pacierzowego. Prócz 
rdzei.ia samego ulegają zmianie przednie korzenie nerwów 

pnie nerwów ruchowych; również napotykają się w za­
paleniu rd/.enia pacierzowego ś r o d k o w e i n  (m yel centr.) 
zboczenia odżywcze w mięśniach tego samego rodzaju, 
co w zaniku mięśni postępowym i w porażeniu dziecię- 
cem, niekiedy zaś są zboczenia odżywcze w kościach i 
skórze

Co do p r z y p a d ó w ,  to spotykamy wszystkie te, 
lakie są właściwe chorobom rdzenia jiacierzowego w ogóle. 
Przebieg choroby w zapaleniu rozlanem rdzeniu pacierzo­
wego jest cechujący: występują bowiem kilkakrotnie na­
pady (paroM sm i) poczem albo stan jednakowy trwa przez

‘) Arch. gen. de med., 6 Ser. XVIII, 277, 435, 565. XIX, 
191 — SchmidCs Jahrb. Bd. 164, II. 10.
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dłuższy czas, albo następuje pozorne wyleczenie, albo in­
ne części rdzenia pacierzowego ulegają też zmianie cho­
robowej. Często z początku zapalenie jest ograniczone do 
małego miejsca w obwodzie lub w środku, ze skłonnością 
do szerzenia się na różnorodne części rdzenia. Dlatego 
obie formy zapal, rozlanego odróżnić tylko można w po­
czątkach choroby, albo (przy wstecznym przebiegu (decur- 
sus regressivus) dopiero w późniejszych okresach. Ważnem 
dla odróżnienia obu postaci (obwodowej i środkowej) jest 
zanik mięśni postępowy, występujący w rozlanem zapale­
niu przewlekłem środkowóm (myelitis chroń, diffusa cen- 
tralis); zapaleniu miąższowemu towarzyszy często zapale­
nie rozlane, i prawdopodobnie na takiem powikłaniu pole­
ga porażenie i skurczenie (contra,ctura) występujące po 
stronie zdrowej przy porażeniu połowiczem mózgowem.

R o z r ó ż n i e n i e .  Od zaniku mięśni postępowego ró­
żni się przewlekłe zapalenie środkowe rdzenia paciórzo- 
wego porażeniem pierwotnem (primare Lahmung) i u tra­
tą  kurczliwości elektrycznej; w późniejszych okresach roz­
strzyga przebieg właściwy. Rozróżnienie to jest ważnem 
pod względem rokowania: bo zanik mięśni postępowy zaw­
sze prowadzi do zgonu w czasie stósunkowo krótkim.

Trudniej odróżnić można zapalenie rdzenia pacie­
rzowego środkowe od porażenia dziecięcego, tu rozstrzyga 
sposób powstawania choroby i przebieg tj. gorączka wstę­
pna (?) i rozległość porażenia (?) w porażeniu dziecięeem; 
w dalszym przebiegu nie można obydwu tych postaci od­
różnić nie wiedząc, jak powstawała choroba.

Od porażenia połowiczego różni się powolnem prze­
biegiem, towarzyszącymi objawami i tem, że w zapaleniu 
środkowem rdzenia pacierz, przewlekłem porażenie jest 
umiarowe (sy metr isch).

Uwzględnić wypada jeszcze ogniskowe stwardnienie 
(sclerosis), które różni się od zapalenia rdzeniowego środ­
kowego drżeniem zajmująeem wszystkie części ciała, po­
rażeniem występującem w twardzielu w małym stopniu, 
jakoteż i tem, że w mięśniach nie zanikających, utrzyma­
na jest kurczliwość elektryczna, a wreszcie towarzyszą­
cemi przypadam! mózgowemi.

Jeżeli pnie nerwów pojedynczych są chorobowo 
zmienione, w takim iw ę  przypady ściśle się ograniczają 
do zajętych nerwów.

Rokowanie w rozlanem zapaleniu rdzenia pacierzo­
wego przewlekłem jest lepsze aniże’i w innych postaciach; 
albowiem często sprawa chorobowa ogranicza się a nawet 
niekiedy następuje wessanio; szczególniej pomyślnem jest 
rokowanie gdy niema powikłań; w takim razie przez dłu­
gie lata chorego można utrzymać przy życiu.

L e c z e n i e  ma uwzględniać 1) pojedyncze przypady
2) Sprawę zapalną w rdzeniu.

1) Bóle uśmierza się mortiną (wstrzykiwaniem pod- 
skórnem) objawy drażliwości odńuehowej bromkiem pota­
sowym (w pełnych zadawkach), zanik mięśni postępowy 
miejscowym zastósowaniem przerywanego prądu gromło- 
wego i t. d.

2) Zapalenie odnawiające się lub postępujące zwal­
cza się środkami przeciwzapalnemi (bańki siekane, prysz- 
czydła i t. d ), złogi zapalne jodkiem potasowym, ergoty- 
nem, azotanem srebrowym, a szczególniej zastósowaniem 
prądu gromłowego stałego na rdzeń pacierzowy i na pnie 
nerwowe w kierunku dośrodkowym.

Lr. PaszJcoiosM.

Bechier. Ruz) oznauie raka żołądka.

W szeregu artykułów ogłoszonych przed dwoma łaty 
w Gr. des Hop. o cierpieniach żołądka, aut. zamieścił spo­
strzeżenie odnoszące się do koDiety zmarłej na oddziale

<, P. Brouardel w Charite, u której za życia podejrzywać
? należało raka żołądkowego, gdyby nie ból poziomo rozcią­

gający się od dołka podsercowego do stosu pacierzowego,
j Ból ten aut. nazwał; mieczykowo-pacierzowym Cruveilhiera 
s (doideur pciplioiio-rachidienne) kobieta ta wyniszczała do
< najwyższego stopnia w skutek ciągłych prawie krwotoków; 
i guz u niej dawał się spostrzegać w okolicy odźwiernika, 
( bardzo bolesny przy dotykaniu. Przy oględzinach, nie zna- 
\ leziono nic podobnego do raka lub rakowca (epitheiioma)
'ł a natomiast w węgle utworzonym przez zrośnięcie ścian 
( żołądka z częściami sąsiedniemi, stwardnienie przyrody 
5 zapalnej, otaczające prosty wrzód żołądkowy. Podobne 
) spostrzeżenie przywodzi także Cruyęilbier.

Odpowiedni przypadek znajduje się obecnie w szpi-
< talu Charite pod Ńj 23. Jest to kobieta la t 43., szwaczka,
\ która pracując wiele, żywiła się źle, tak, że często na si-
> łach upadała. Ojciec jej umarł na raka żołądka około 50go 
1 r. ż. Sama cierpi na żołądek już od piętnastu lat. Przez 
( długi czas, boleści, które cierpiała, nie wywoływały
> wymiotów i nie były stale umiejscowione. Były 
? one raczej częścią gromady nerwobólów, wynikających wi- 
) docznie z niedokrewnicy, a ukazywały się, to w bokach,
| to między łopatkami, to w krzyżach, to w podbrzuszu lub

nawet w odnogach. Bóle pojawiały się zwłaszcza po silnem 
strudzeniu. Przed 7ią laty przystąpiły do bólów wymioty

< przepuszczające, występujące każdej wiosny, raz na dzień,
\ tej samej blizko godziny, w czasie poobiednim, w ciągu
> dwóch lub trzech miesięcy bez przerwy. Po przebyciu te- 
? go wiosennego pogorszenia, chora juz w pozostałej części 
l roku nie miewała wymiotów. W czasie takiego napadu

wiosennego, wydarzyły się wymioty bardzo obfite, czarne, 
l które wypełniły dwa nocniki. Lekarz przywołany orzekł,

że treścią tych wymiotów była krew szczera. Przypadek 
ten nie pociągnął za sobą dalszych mtstępstw; napad nie 

( trwał dłużej jak zwykle, a stan zdrowia zwyczajny tej ko-
> biety przeciągnął się do jesieni ostatniej. W jesieni bo- 
? leści zmieniły cechę swoją, stały się stalszemi, rozprze- 
( strzeniły się od przodu ku tyłowi w kierunku poziomym,
( a tak były ostre, że je  chora przyrównywała do krajania
> nożem. Po niejakim czasie rozpoczęły się codziennie wy- 
) mioty, występujące po jednej lub dwóch godzinach strasz- 
1 nycb boleści, we dwie lub trzy godziny po jedzeniu. Przy- 
( tem trwał zapór zwykły u niej Po 6eiu do 7i a miesiącach
> takiego cierpienia, w czasie którego szukała pomocy w ho­

tel Dieu napróżno, wstąpiła do Charite na oddział Dra
( Em pis. W tym czasie cierpiała na wymioty czarne, do 

fusów podobne, które, jak powiadała, rozpoczęły się dnia 
poprzedniego. Wymioty były iczęste i obfite, nogi nie by- 

| ły wcale obrzękłe; wychudnienie, na które się żaliła, nie 
było znaczne; cera także nie charłacza. Wszelako twardość 

\ w okolicy podsercowej i widoczne zgrubienie ścian żo­
łądka, wywiady wykazujące śmierć ojca z raka żołądkowego,

) czyniły rozpoznanie raka bardzo podobnem do prawdy.—
< Dr Empis zalecił jej dyjetę mleczną, którój też przedtem

już używała b ędąS  w Hotel Dieu. Piła mleko z łatwoś­
cią, bez wstrętu żadnego. Przepisano jej nadto pigułl :

| sap. medicati 0-50.
( Calomel 0 0 5

Extr. cicutae O 02.
> Nadto przyłożono plaster cykatowy na okolicę podserco- 

wą. Wymioty czarne trwały jeszcze dni kilka, ból rozeią-
< gał się od mieczyka do pacierza, a tak był gwałtowny,
i że należało użyć wstrzykiwali podskórnych morfinowych 
| d la ułagodzenia cierpień. Wkrótce potem nastąpiło polep- 
) szenie wzrastające co dnia. Poprzestano stósować wstrzy-

kiwań, od kilku dni nie było już wymiotów, boleści cał- 
\ kiem prawie ustąpiły, napięcie w okolicy podsercowej
> znikło.
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Wielce zatem podobną jest do prawdy rzeczą, że 
tu  mamy również do czynienia z wrzodem prostym żo­
łądkowym, ze zgrubieniem ścian w okolicy wrzodu i że 
leczenie zastósowane, gojąc wrzód żołądkowy, może przy­
wieść do wessania wysięk, stanowiący treść zgrubienia 
ścian żołądkowych. — (Gan. d. Ilóp• 1876. Nr. 57).

A . K re m e r .

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Uporczywe rozwolnienie, uleczone morfinem wstrzy­
kiwanym podskórnie. Kobieta 46-letnia wstąpiła na od­
dział prof. Yulpiana w Charite 3 listopada 1875, dotknię­
ta  porażeniem polowiczem od dni kilku. Ciało jej wynędz­
niałe, przemawiałoby za podeszlejszym wiekiem. W  maju 
b. r. dostała biegunki bardzo obfitej; stolce bardzo częste 
mocno ją  wyniszczają. Biegunka ta  dla braku boleści po­
dobną była do biegunek towarzyszących gorączkom wynisz­
czającym czyli charłaczym, tak zaś była uporczywą, ze 
w ciągu dwóch miesięcy niczem jej powściągnąć nie mo­
żna było. Podazotan bizmutu, makowiec, ratanija, używa­
ne z kolei, żadnego nie sprawiały skutku. Yulpian sądził, 
że ta  nieskuteczność leków ztąd pochodzda, że się me 
zdołały zatrzymać w drogach pokarmowych, będąc usta­
wiczną biegunką z ciała wyprowadzane. Jestto rzeczywi­
ście powodem nieskuteczności lokowania w przewlekłych 
biegunkach, z jakiejkolwiek one pochodzą przyczyny i ja ­
kiejkolwiek są przyrody; w tych przypadkach, ani pokar­
my, ani leki nie zostają wessane. W czerwonkach spostrze­
ganych na Wschodzie np. po przejściu najostrzejszej doby 
choroby, widzimy chorych z tej przyczyny niszczejących 
i ginących z wyczerpania sił, pomimo najusilniejszych sta­
rań odkarmiecia ich i wzmocnienia. Podobny zachodzi 
wypadek w biegunkach, w których wnet po przyjęciu po­
karmu stolce rozwolnione wyprowadzają z jelit materyjał 
pokarmowy niemal całkiem ni sstrawiony. Dlatego Yulpian 
postanowił wprowadzić lek inną drogą i wstrzymać ruchy 
jelit morfinem zastrzykniętym podskórnie. Skutek był na­
tychmiastowy i jak  najzupełniejszy. Pierwszego dnia po 
zasirzyknieniu morfinu biegunka zwolniala, a na drugi po 
powtórzeniu zastrzyknienia ustąpiła zupełnie. Dziś chora 
trawi dobrze pokarmy i nabiera sił po stronie zdrowej; 
co do strony porażonej, ta  pozostaje porażoną, jakkolwiek 
ruchy zginaezów i prostujących mięśni w postawie leżącej 
dość się dobrze odbywają, ale stanie i chodzenie jest nie- 
możebnem. Lecz ten przebieg porażenia, nie należy tu  do 
rzeczy i w niczem nie może stanowić ujmy co do dobrego 
skutku wstrzykiwuń podskórnych. ( G . d. H o p . 1867. 76).

A. Kremer.
J o h n  s t o  n. Leczenie otrucia makowcowego (meco- 

n ism u s , in toxicatio  opiata) Spostrzeżenie swoje nad spo­
sobem leczenia makowioy autor streszcza, jak  następuje:

W lżejszym otruciu makowcowem, kiedy chory w je- 
dnę albo we dwie go Izin po użyciu trucizny dostaje się 
pod opiekę lekarską, kiedy jeszcze jes t przytomny, chodzi 
źrenice są nie ścieśnione i uboczne; wówczas wystarcza 
leczenie za pomocą środków wymiotnych; atoli wielka 
przezorność i troskliwość jest pożądaną, gdyż czasem cho­
roba zrazu łagodna staje się groźną przez pojawienie się 
niebezpiecznych przypadów. Jeżeli powstała śpiączka, a 
źrenice są ścieśnione: należy natychmiast żołądek wypró­
żnić, i atropin podawać.

2) Stan źrenicy jest rzeczą bardzo ważną; jeżeli ta ­
kowa jest ścieśnioną tak dalece, że zaledwie do wielkości 
główki od szpilki dochodzi: natenczas wielkie zagraża nie­
bezpieczeństwo, choćby chory na pozór mało był cierpiący.

3) Jeżeli ośrodki nerwowe nie oddzi iływają na uży- 
< ie natrysków zimnych: natenczas nie tylko niepotrzeba 
chorego zmuszać do przebudzenia się, ale nawet jest ono 
szkodliwe, gdyż upadek sił przyśpiesza. W  takim razie 
trzeba chorego położyć puziomo i wstrzykać mu atropiD, 
trzeba rówo’eż oddychanie sztuczne wzniecić, a z pojawie­
niem się upadku sił należy chorego ogrzewać, stosować 
środki drażniące na odnogi , a na wewnątrz podawać 
środki podniecające (kawę, amoniak), ażeDy krążenie krwi 
pobudzać.

4) W  razie głębokiej śpiączki całkowitego odrętwie­
nia, skurczonej źrenicy i oddychania charczącego, należy 
atrop r  wstrzykać, i chorego za pomocą podniecających 
leków przy życiu utrzymać.

5) Jeżeli chory pod wpływem atropina spokojnie, 
acz powoli oddycha: nie należy wzniecać sztucznego oddy­
chania, zwłaszcza, że ono przerywa s e n , który atropin 
sprawia.

Na raz jeden wstrzykuje się H, — - 1/3 fciąrna atro- 
p in u ; jeśli skutek me nastąpił, to po u p ły w ie P ^ g u d z in  
wstrzykanie powtórzyć należy. (Med. Times and Gaz. —- 
.Bayr. Intell. BI. Nr. 15.) Dr. Warschauer.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

0. F u r s t n e r .  0 chorobach umysłowych występu­
jących w ciąży i połogu. (Arch f. (Psych. V- p. 505). 
U ciężarnych najczęściej występuje zaduma (melancholia), 
zwykle z przebiegiem lekkim i pomyślnym w pierwszych 
miesiącach, z cięższym zaś i przewlekłym w ostatnich mie- 
miącach ciąży. Właściwą i najczęstszą chorobą umysłową 
w połogu jest obłęd (mania), rzadszą zas zaduma Obu 
tym postaciom odmawia wszelkiej swoistości powstawania 
skutkiem ciąży, lecz rokuje nader pomyślnie.

Na pytanie czy w ogóle występują u położnic jakie 
właściwe postacie chorobowe, odpowiada twierdząco. Za 
charakterystyczny objaw takowych uważa nagłe, gwałtowne 
wystąpienie pierwszych objawów, które w ciągu godziny 
lub w czasie jeszcze krótszym wzrastają do zupełnego po- 
mięszania umysłu ( Yerwirtheit) z silnym popędem rucho­
wym. To szaleństwo rzadko przeciąga się nad 3 miesiące, 
a odznacza się nie tylko nagłym początkiem, lecz także 
bardzo żywemi złudzeniami zmysłowemi, a potem dosyć 
nagle przechodzi w okres glupowatości (słupldes Stadium ), 
który tyczy się tylko zewnętrznego wyglądu tych chorych, 
gdyż są one przytem świadome swego otoczenia i odbie­
rają wrażenia częścią ze złudzeń zmysłowych, częścią z te ­
go co się dzieje w ich otoczeniu. Nagle występujące po­
pędy ruchowe przerywające glupowatość, tłómaczy złudze­
niami zmysłowemi.

Co do omamów czucia (Gepdilshallncination) w za­
kresie języka E .  przytacza chore, które zaniemówiły a pó­
źniej podawały, że język ich był ciężkim, jakby porażo­
nym. Ozdrowienie postępuje zwykle bardzo szybko w mia­
rę, jak złudzenia umysłowe ustępują.

Równie często występuje postać poronna tejże cho­
roby, gdzie tylko pierwszy okres się rozwija i bez okresu 
glupowatości po 6 —  8 tygodniach nastaje wyzdrowienie.

Tak w całkowitych, jak w poronnych postaciach prze­
ważnie rokuje się pomyślnie.

F sądzi, że omówionej postaci nie rnożna zaliczyć 
do żadnej ze znanych postaci zboczeń umysłowych, . u- 
waża je za najbardziej jeszcze zbliżone do pomięszania 
i szaleństwa, jakie uważano u chorych padaczkowych Wresz- 
c _3  poleca nazwę: „omamowe obłąkanie położme“ („hal- 
lucinatorisches Irresein der WdclincrincrT). (Centlbl. 
f. d. med. W iss. 1876. Nr. 18 p. 332).

Dr. Skórczewsk'.
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Nowy odczynnik zwyrodnienia skrobiowategó. C o r -
nii Y. JŚote%$it,r la degenerscencc amyloid& des organes 
eludi.ee au moyen de itjfąctifs noiweauźji Arch. de phys.
1875. 671— 689,

Heschl a) Eine hujbsche d msta- Eeaction auf a- 
myloid degenernte Ge-uiebe. Wien. med. Woch. 1875 N. 
32 b) JŚachiwis amyloider Denegeration in der Hersmu- 
skidatur. Ibidem 1876 N. 2.

J i i r g e n d s  II. Eine neue Eeaction auf Amyloid- 
korper. Yirch, Arch. LXV p. 189.

Wymienieni autorowie nie zawisie od sieb" : wykryli 
Dowy odczynnik zwyrodnienia skrobiowatego,, którego mo­
żna użyć tak do świeżych preparatów jak do s tw ardn ia ­
łych, i który pod względem wybitności i trwałości o wiele 
jes t lepszym od jodu dotychczas używanego. Skrobiowate 
części zabarwiają, się pięknie czerwono a nieskrobiowate 
niebiesko. II. używał iiulkowego atramentu Leonhardfego 
w Dreźnie, C. i J. czystego- metylauilinu.—

C. podaje niektóre dękładuiejsze szczegóły co do 
skrobiowatego zwyrodnienia nerek, wątroby i śledziony. 
W  nerkach wyradzają, się najprzód pętle kłębków, potem 
większe tętnice a z tych nnjpierwej błona wewnętrzna 
(in tim a )  z wyłączeniem sródblonków (E ndo the lien ) . Prócz 
zwyrodnienia w ścianach naczyń, znalazł je także w tkance 
łącznej i w osłonie właściwej (TuhoCa propteia) a me zna­
lazł jej w komórkach tkanki łączuiej, lub przybłonka, ani 
w wałeczkach ^szklistych. We wątrobach zwyrodniały tylko 
naczynia i to albo same włosowate, albo także żyły wą­
trobowe i bramne, a nie komórki. W śledzionie sagowatej 
(.Sagonufs), zwyrodniały komórkj. siateczka (reticu lum ) i 
ściany naczyń włosowatych, niekiedy ściany tętnic; W  zwy­
rodnieniu jeduostajnem (Schinhenm ils)  przeistoczone były 
ściany żyi, a w części siateczka i bezbarwne komórki 
miąższu.

W  ścianie serca oprócz zwyrodnienia skrobiowatego 
ścian naczyń i tkanki łącznej, które występowało w kęp­
kach, podobnie jak  zwyrodnienie tłuszczowe II. znalazł 
także istotę skrobiowatą pomiędzy pęczki pierwotne wsu­
wającą się, która tworzyła delikatne osłonki, wolne, często 
niezupełne, i rozmaicie grube w około nienaruszonych włó­
kien mięśniowych, a w których nie można było dopatrzeć 
ani śladu jąder W  mięśniach szkieletu nie było żadnych 
zmian. II. sądzi, ze, skoro mięśniom serca brak jest opęczt i 
mięśniowej (sarcolenima)', to skrobiowate pochewki pęcz­
ków mięśniowych muszą polegać nie na zwyrodnienia skrobio- 
watem opęczni lecz na wypocinie składającej się z takiej- 
że istoty, za czem już dawniej przemawiał przy podobnem 
zwyrodnieniu wątroby.

J. podaje również szczególne spostrzeżenia, w któ­
rych to jest ważnem pod względem chemicznych własnoś­
ci istoty skrobiowatej, że surowa skrobia nie zabarwia się, 
gotowana zaś i błony drzewnika (Cellldosffi n ebieszczeją. 
Twardziny gruczołu starkowego (prostata) również ciała 
skrobiowate z płuca rozedmowego tylko w części wyda­
wały oddziaływanie skrobiowate, mianowicie czerwony śro­
dek a niebieskie warstwy brzeżne, które zwolna czerwie­
niały. Na sercu nie tylko nuczyłpn, a w części i mięśnie 
lecz także złogi zatorowe na zastawcę trójkouczystSj 11. 
znałiizł w części skrobiowato zwyrodniałej na tych ostat­
nich można było rozpoznać wyraźnie powolne przejście 
z niebieskiej barwy w czerwoną w naczyniach zwyrodnie­
nie najprzód występuje w warstwie średniej; w nerkach 
zwyrodniały oprócz naczyń także osłonki właściwe i ko­
mórki przybłonkowe, a w końcu znajdowały się także wa­
łeczki skrobieivate. Te dwie ostatnie zmiany można było 
wykazać w moczu juź 14 dni przed śmiercią. (Ref. Cen­
trali f. A.med. Wiss. 1876 N. 15. str. 266).

Dr. Skórczewski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

s KrakÓW d, 4 simgfrfją, Na wiecu delegatów Towa-
 ̂ rzystw lekarskich rakuskich który się odbył w d. 31 lipca

) 1 i 2 sierpnia rb. w Wiedniu, reprezentowanych było 47'
Towarzystw lekarskich cislitawskich oraz dwie grupy le-

< karzy. Z Galicyi prócz Towarzystwa lekarskiego krakow-
s skiego (reprezentowanego przez Prof. O e t t i n g e r a )  i To-

warzystwa lekarzy galicyjskich (reprezentowanego przez 
? Drów B u l i k ó w  s k i e g o  F e  i g ł a  i R ó ż a ń s k i e g o  ze Lwo-
s wa oraz Dra J a n o w s k i e g o  ze Skałatu) był także repre-
s zentowany stały wydział chirurgów galicyjskich (per m a -
| nenter A usschuss  der W fin d d m te  (fa lig iens) przez 4 dele-
ł galów ( I e l l i n e k  z Cieszanowa B i e r e r  ze Lwowa P r a e -
< t o r i u s  z Wiednia, i G i z e l t  z Rudek). W  liście uczest­

ników tego wiecu z głosem doradczym napotykamy też
 ̂ kilku lekarzy z Galicyi.

i Prezesem wiecu obrano na pierwszym posiedzeniu
< Dra W i t l a c i l a  z Wiednia a zastępcami prezesa Prof:
S Dra R i t t e r a  z Pragi i Prof. Dra 0  e t t  in ge  r a  z Krakowa.
> W SPOM INKI HISTORYCZNE. D. 1 sierpnia 1S52 r. umarł w Krako-
£ wie Alojzy Rafał E s t r e i c h e r ,  od r  1809 — 1843 Profesor Botaniki, Zoologii
) i Mineralogii w Uniwersytecie krakowskim (Zostawił bogaty zbiór owadów
) kupiony dla gabinetu zoolog, w vsarszawie.)

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

v. Z i e m s s e n  Ilandbuch der.speciellen Pathologie und Tlie- 
rapie. Dreizehnter Band. Zweite Hiilfte. Leipzig. F. C. W. VogeI,
1876. Duża 8ka, str. VIIł. 744. 1 3  marek.

Zawiera: o zołzach, chorobach gruczołów limfatyeznych, 
złośliwym i-hloniaku przez Birclia-Hirschfelda, o moczówce cukro­
wej i prostej przez Senatora,- o otyłości chorobowej, krwawiąezee. 
gnilcu, chorobie plamistej przez Immerinanun.

L e y  de u Klinik der Rtiekenmarkskrankheiten. Zweiter Band. 
Zweite Abtln-ilung. Mit 12 zum Tlieil farbigen Tafcłn. Berlin. 
Iłirschwald 1876. llnża 8ka str. VII. 301— 60C. 15 marek.

Zawiera: zwyrodnienia następowe i zanik, stwardnienie rdze­
nia pacierzowego, tworzenie się przestworów w środku i zaniki 
nńęśuiów rdzeniopaciórzowe.

Jest to dokończenie dżiela opartego na własnych badaniach 
autora i obejmującego wszystko, co wiemy dziś o cirpieniaeh rdze­
nia pacierzowego.

H. E u l e n b e r g .  Handbuch der Gewerbe. I-Iygiene anf ex- 
perimeutcller Grundlage bearbeitet. Mit 65 Ilolzaehuittens Berlin. 
Iłirschwald 1876 Duża 8ka str. XI. 927. 20 marek.

A . V o g e l .  Lchrbnoh-der Kinderkranklióiten. Mit 6 litogrk- 
phirten Tafeln. Siobente Auflage. Stuttgart. Enke. 1876. Duża 8ka 
str. XII. 542. 1 2  marek.

C. F. Knnze. Compendium der praktiśchen Medizin. Se?1iste 
verbesscrte Auflage. Stuttgart. 1875. Enke. 8ka str. XVI. 610.

10 marek.
F . V. B i r oh - II i rse  h fe l d Lehrbuch der pathologisrhen 

Anatomie. Erste Hiilfte. Leipzig 1&76. F. C. WJ VogeI Duża 8ka 
atr- XVI. 416. 7 '/J marek.

F. H o f f m a n n  u n d  G. Sc  h w a l  be.  Jahresberichte iiber 
die Fonschritte der Anathomje und Physiologie. Vierter Band. L i­
teralni- 1 8 7 5 . Duża 8. str. WL 450 i 276. Leipzig 1876. F. C. 
M. VogcI. 14 marek.

D/,ieł powyższych nabyć można w księgarni S. A 
K rzyżanow skiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Redaktor odpowiedzialny: Prof, Dr. St. Jan ikow sk i.
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.Eli
w południowym Tyrolu miejsce 
lecznicze na jesień zimę i wiosnę.
Jednostajny, w ciągu zim y prawie bezwzględnie cichy K lim a t  
ul|iej*ki szczególnie odpowiedni dla dzieci chorych na piersi, 

niedokrewnych, słabowitych i zołzowatych.Wygodne dobrze opalane mieszkania prywatne, wille 
i pensyjonaty. C en y za pensyją 2 do 4 złr. dziennie, za pojedyncze pokoje 10—40 złr. 
miesięcznie. K n r lia k s  z k a sy n e m , c zy te ln ia , ła z ie n k i  do kąpieli solankowych  
igliwiowych do kąpieli tuszowvch i parowych. M akłail p n e m n a ly c in y . 3 In zy k u  
k ąp ie low a , tea tr , w y p o ży c za ln ia  k s ią że k  i nut. Nauka prywatna wszelkich  
przedmiotów szkolnych, 'muzyki i t. d. 5Bakła«l w y ch o w a w c zy  d la  d ziew cząt, 
zestauracyja dla izraelitów.

p o ra  leczenia winogronowego rozp oczyn a się 1 W r z e ś n ia .
Dr. PIRCHER.

Naczelnik dyrekcyi kąpielowej

Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń  s k i e j
utrzymuje na składzie

W ody m ineralne ze zdrojowisk ta k  krajow ych jak  i zagranicznych 
sprzedając takow e skrzyniam i i flaszkami. 

Kównież kąpiele z soli m ineralnych i igliw ia sosnowego.

posiada wedle rozbioru p. Prof. Freseninszit obok jednako 
\ ZDRÓJ W KTOItYI w EJIS Wvch składników mineralnych znaczny nadmiar kwasu wę-

   glowego (Vietoriaquelle 1.20 — Kianchen 1.03), ,woda więc
JDie U l  S a k  H  K tego Źródła daje się dłużej utrzymać w stanie nierozło- 

Żonym i jesl, do rozsyłki — dla leczniczego ućycia w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskie. Napeł- 
nianimjodbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ma- 
tcryjalów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach wód mineralnych, które tćż dostar- 

T7T7T QT?\TnTTTi’ r T Ti1 Penom Lekarzom próbek za danub.Bl
Jj t j  U h/J li Administracyja zdrojów Konig Wilhelma Felsenąnełlen.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącćj Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większćj części aptek 
Państwa niemieckiego i Cćsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsaibe

(im Volksmunde Dick's Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und irisclie Wunden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m, empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigenGebrauch 
nnsser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. osterreichiscken 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

EUDOLF THUKRIEGL
Fabrykant  c h ir u r g ic z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
Alseryorstadt aro Glacis. Scliwarzspauierhęus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemu tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi. 

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j s k i ch
w przedmiocie

i f i a p o i z e i  s g d o f f o - l e k a r s ł c l c l r
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO 

przygotow any na I I  W iec T ow a­
rzystw  lekarskich m onarchii 

austryjackiej
Kraków 1876. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
J we wszelkim stopniu Slicln ' gardlanycll i \
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SiLPHIUM CYKEYAICFU j
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trduezyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w  składzie materyalów aptecznych P. 

B a rc ik  owakiego

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 la t  
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano- 
wic’ do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządami dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Sietjle cena 10 Złr. 
austr. wal.

J. 1U Jaro
Mechanik w Wiedniu Oberdobling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
SfMjfr Eiektro-magnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywrnją używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach ja k  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.
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J ó z e f  W i t o s z y  l i s k i
z Warszawy 

odszczególniony medalem zasługi 
fabrykant narzędzi chirurq. i nożowniczych,

w Krakowie, ul. Florjańska 1. 323, 
p o l e c a  s w ą  fa b ry k ę  n a r z ę d z i  c h i ru rg ic z n y c n  o raz  m a szy n  o r to p e d y c z n y c h ,  
b a n d a ż ó w  w sze lk ie g o  r o d z a ju ,  j a k o  to :  p a s k i  p a c h w in o w e ,  p a s y  b rz u sz n e ,  
p ę p k o w e ,o ra z  w y ro b y  g u m o w e  i m e t a l o w e , k ł iz o p o m p y  f r a n c u s k i e , i r r y g a -  
to r y ,  p u lw e r y z a to r y ,  a p a r a t a  i n h a la c y jn e ,  w s trz y k aw k i  p o d sk ó rn e ,  p o d u sz k i  
k a u cz u k o w e ,  r e s p i r a to r y  i p o ń c zo c h y  g u m o w e ,  k leszcze  p o ło żn ic ze ,  pugila­
resy z narzędziami ieka^skiemi z najlepszej tabryki francuskiej Celina 

dawniej Chariera oraz własnego wyrobu.
W szelkich narzędzi dostarczam po cenach wiedeńskich ręcząc za dokła­

dność wykonauia tychże.
D a ló j  p o le c a m  w ie lk i  sk ład  w sze lk ich  w y ro b ó w  s ta lo w y c h  w ła sn e j  f a ­

b r y k i  i a n g ie lsk ich ,  j a k :  n oże  s to ło w e  i do  w e tów , scyzoryk i ,  b rz y tw y ,  nożyczki,  
n o ży ce  k raw ieck ie ,  do  s t r z y ż e n ia  owiec,  j a k o te ż  o g ro d o w e ,  p u s z c z a d ia  ( t r o a k a r )  
d l a  b y d ła ,  w reszc ie  r e i s z e ig i  po  ró ż n y c h  c en a ch  i w  n a j le p szy c h  g a tu n k a c h .

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reparacje i ostrzenia, 
uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

A. HOCHSINGrER Aptekarz w W arasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panora Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z Taniną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Unm. Kai. jod et brotnat. Argent nitr. Extr 
opii. Bisniuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesęuiehlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na SDOSÓb zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnćj i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fLSOkr.—poiedyńezo 2( kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje ,,Bongies vaginales solub." i „Snpositor. 

gelat. solnb.“ z dowolnym lókiern we wszelkich dozowauiach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies menie, “ wziętych od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Ludvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lókarz ordynujący w szpitala św. Jana.

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
.A/ptekarz w Esseg

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cukierki chininowa i Czokolarfki chininowe

z Chinin, tannic. nputr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera CZjategO chininu 0' 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiednia do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenezyna, Aptekarza.

0 Z 0 N 0 Y / A E —woda t- j. e le k try rz n j kw asu rud ilo pioia i 
lia sp ra w ia  n atych m iast w zm oźe- 
ip etytu , snu, tra w ie n ia  i p o p ra w ia  

c e re  przez czyszczen ie k r ., i i w zm o cn ie n ie  system u n e rw o w e g o  
n a w e t w n a j uporczyw szycli p rzyp ad k ach . Zaleca się szczególniej cierpią­
cym  n a  p iersi serce i n erw y  (o s ła b ie n ie )  a przeciw U ip litlierilis  używa 
Bię b ard zo  sk u teczn ie . —- 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczój wraz z opak. =  10 Mk. Prof "okta darmo. S k ła d y  u rzą d zą  się.

jłl. FURKHARDT, ApteK&rz, Berlin S. W., Scbutzenstrasse 10.

Anerkennngs - Diplom der 
landw. Anssti llung zu Mistel- 
bach n. Yerdienst-Medaille der 
landw. Ansstehnng zu St. Gal- 
len 1 8 7 5 . ________

fw r i is s t e  A u s w a h i
yon

optisch. Geganstenden,.
arztl.  Tbermometern

zur Bestimmung der Korper - Temperatur von 
1 fl. aufwarts, Thermonreter fiir Bade- nnd Heil- 
anstalten, Krankenzinimer von 50 kr., auf­
warts, Baruneter, Mikroskope von 5 fl. bis. 
120 fl., sowie auch alle Sorten Feldstecber 
Binocles, Operngliiser von 4 fl aufwarts, Gold 
brillen, Zwicker mit Krystallgliiaern von 4  fl 
aufwarts, Patentbrillen yon 1 fi. 50 kr 
aufwafts mit den feinsten pereoskopisclien Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung sind stets ara 
Lager bei I t . e j t r u b a .
_________Prag grosse Carlsstrasse Nr. 6 nen.

Auxilium orientiŝ
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna- 
nyeh roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badano przez pierwsze powagi 

i medycynie usuwa już w naj 
okresie nieuleezalności znajdują

w chemii 
wyższym  
ce się :

Epilepsyje Ppdaczki B  
B  Szileristwa B
aa Kurcze piersiowe i żołądka. J 3

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentow 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silmis Boas,
W y n a l a z c a  A n x i 1 i u m o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SVY., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
znwwoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  bar­
d z o  d z i ej„n e , ̂ którc w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten inożna uważać za s p e c i f i c u m  
a n t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan Muller,

F. W  Radca lekarski.(L. S)
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HOGG.  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r v ż .  J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

LFOIęDE MORUEdi

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T G K F I S Z U  HOGGA.
Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m .
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM , GRUCZOŁOM, UPŁAW OM , W Y- 

JCHUDN1EN1U D ZIECI, OGÓLNEMU O SŁA BIEN IU , REUMATYZMOM (G O ŚCO W l), etC.I 
J T ra n  te n  w y tw o rzo n y  ze  św ieże] w ą tro b y  slokMgjti je s t  n a tu ra ln y  i czysty , n a j d e - |  

ik a ln ie jsze  żo łąd k i go  z n o s z ą , d z ia łan ie  je g o  je s t  s zy h k ie  i p e w n e , a w y ższo ść  te g o *  
I tr a m i n ad  w szelk iem i inn y m i tra n a m i zw y cza jn y m i, lu li w  p o łą czen iu  z że lazem  e t c . , |  
S je s t dziś pow szechnie u zn a n ą .
i TR A N  H u G G A  sp rz e d a je  s ię  je d y n ie  w e fla szka ch  Iró jgraniastych , k sz ta łt f la sz ek ! 

_  z ło żo n y  u w ładz  w łaśc iw ych  ja k o  w łasn o ść  s p e c ja ln a  i w y łączna  s to so w n ie  d o  p r z e p i­
sów  p ra w a .—  U n ik ać  fa łsz e rs tw . —  Z n a jd u je  się  w g łó w n y ch  a p te k a c h .

Dostać można w składach materyjałów aptecz. P. Gallego i J . Mrozowskiego w Warszawie; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP Trauczyńskiego i Eedyka

w Pruchniku
w dobrach Jaśnie W iel. lir. W. Dzieduszyekiego 
w 3-ch milowym promieniu, po wyjeździe da­
wnego nie ma obecnie żadnego l ć . . a r z a  dla­
tego jest tenże od P. P. Publiczności wielce po­

żądanym.
Bliższa tciadomość w tutejszej Aptece.

W Swoszowicach
udziela porady lekarskiej, przez sezon ką­

pielowy

Dr. MTOBIEHR
Ass. klin. chir. krak.

J u ż  wyszło z druku

DzifiłnMe słonika łacMo-puMiep wyrazów \ M M
Prof. D ra Skobla i D ra Al. Kremera

razem  z przekładem  polskim  wielu wyrazów lekarsk ich  n iem ieck ich , angielsk ich  i francuzkich 
i słow niczkiem  wyrazów  w eterynarskm h.

ułożone przez

Prof. D ra  Stan. Janikowskiego D ra Al. Kremera i Prof. D ra  J. Oetiingera
Kraków 1876 w 8-ce Nakładem Tow. Iśkarskiego Krak. str. 76.

Dziełko to nabyć można w A d m in is tra c j i  P rzeg lą d a  le k a r sk ie g o  po cenie 80 centów (z przesyłką, 85 c.), a 
Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego" nabyć mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć można po cenie 10 c. (z przesłyką 12 c.) 

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra Fred. Kaz. S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydany 
w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego" w Adm inistracji tego pisma po 
cenie 2 zlr. 10 c.

K  O  W  A N Ó  W  K  O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i c erpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy.
Bliższych wiadomości udziela na żądanie

Dyrekcyja ZakMu
T ajny  radzca zdrowia

Dr. Żelasko. Dr. K arczew ski.
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Z dnia 5 sierpnia <876.

f
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Au Quinquina et au Cacao comliines
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 

WINEM ŚCIAUAJĄGO-ODŻYWCZEM BUGEAUDtA, 
w którśm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają- 
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza naj’epsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedukrewności, 
w cierpieniach nerwowych, umowach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gr Ucu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstaw 3 wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachudzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwę : 

« WINA ŚCIAGAJACO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściąga jąco-odżywcze Bugeaua’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY: to Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnte, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

i
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Eurek antiastinatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

1NEWRALGIE f
wszelkie cierpienia nerwowe ka- j 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- % 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- y  
a 1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ? 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. e

! Dostać Toożna w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- *
| sldego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego;
I we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. ^

ELIX1R ET DRAGEES DU D RARUTEAU
(L aureat de l l n s t i t u t  de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez profes S ró i f Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skutecznit jsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy w tc z e r -  
pane i osłabione, mesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u P . GLIN et C*, ulica Racine, 14.

S YKOP

S0SY0W0 BALSAM1CZ\0 
ZIOŁOWY

ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO
M agistra  Farm acyi 

w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
tow arzyszących przew lekłym  nie­
żytom błony śluzowśj oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowćj, jako też rozedmy płu- 

cow ej; niezawodny w kokluszu.

Sposób użycia:
W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
EL Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sławsklego ; w Bóbroe n p. Międlickiego; w Beł­
zie u p. Grossa; w Busku 11 p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Bohnsa; w Jaśle u p. Paleha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa; 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowic/.a; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go; w PiZemyślanacli n p. Baranuwskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie li p. Ste-  
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu u p. Jam rogiewitód; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.

J r  ! T
c V  BROMURE DE CAMPIIRE

D u  D  o c t e u r  G L I N
LAUREATOELAFACIJLTEOEMĆDECIKEAPARIS

(PR1X MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLINz Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
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W PA RYŻU u P. GLIN el C», ul. Racine, 14. 
.ostać można w znaczniejszych aptekach-,
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Z PEDYJATRYI, >

P rzy p ad ek  o streg o  otrucia chlorkiem rtęciowym  (merc.
sublimat. corrosiv.) u  dziecka. {

Spostrzega! i opisał Dr. M. Jlalcz, Członek koresp. Tow- lek. <
krakowskiego. T. i. w Warszawie i w. i. J

Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Tow. lek. krak. j

Przypadki otrucia przetworami rtęci w mniejszym 
lub większym stopniu, należą, jak wiadomo, stósunkowo £
do dość częstych. s

W rzędzie przyczyn takowe wywołujących, zupne nam ?
są  przypadki, wypływające a) z r o z m y ś l n e g o  otrucia \
siebie samego lub innei osoby (w ogólności rzadko chlor- \
kiem  rtęciowym z powodu wstiętnego jego smaku i sil- i

nego działania), b) z p r z y  pa dko wego otrucia, przy 
znanem powszechnie a tak obszemem stdsowaniu przetwo- i
rćw rtęci w celach ekonomiczny: h lub technicznych (c-hro- <
niczne otrucia w kopalniach, u robotników pracujących jj
w fabrykach zwierciadeł, u pozlotników, przy fabrykaeyi ter- )
mometrów i barometrów, w skutek obecności farb rtęciowych 
w zabawkach dziecinnych i t. d. e) z z a s t ó s o w a ń  i j

c e l ó w  l e c z n i c z y c h :  w e w n ę t r z n i e ,  przez podanie S
nieodpowiedniej dasvki krew zakażającej, lub zastósowanie >
nieodpowiedniego przetworu, w chorobach s;filitycznych ł
i innych; z e w n ę t r z n i e  niekiedy, w skutek zasypywania, 
lu b  pędzlowania obrażeń zewnętrzny ch ajw szczególności przy j
wcieraniacb (lnunctimscur) i t. d , nadto przez zażywa- )
nie środków pokątnych sprzedawanych potajemnie, w skład 
których wchudzą przetwory rtęciowe, np. pillulae coeruleue 
i  t. p, d) przez zanieczyszczenie i fałszowanie przetwo­
rów powyższych (np. zanieczyszczenie kalomelu sublima- 
tem ). Wreszcie, osobny dział w historyi zarażeń prze- <
tworami rtęci, przedstawiają e) przypadkowe pomyłki przy ,<
sprzedaży rtęci za inne przetwory aptśczne (sublimat za­
m iast kalomelu, tenże lub merc. praeap. alb. zamiast 
magnezyi i t. cl.), łub tśż przez nieuważne, oyac/.ne ich (
stósowanie przy łóżku chorego, czy to przez same osoby 
chore, czy przez osoby takowe pielęgnujące. i

Do tych ostatnich, należy ciężki a groźny dla życia 
chorego dziecka przypadek, który miałpm sposobność w ca- <
lym jego tak ostrym, jak i przewlekłym przebiegu spo- <
strzegać, w praktyce mojej pedyjatrycznej.

E rnest K., dziecko ła t 7 liczące, wątłej budowy 
ciała, wadliwie-odżywione, niedckn wne, zrodzone z ojca, /
który na dwa miesiące przed ożenieniem się (jakoby wy- \

leczony), przebył wszystkie objawy właściwe zakażeniu 
kiłowemu; z m atki, która p o m i m o  n a j d o k ł a d n i e j ­
s z e g o  z b a d a n i a ,  nie okazywała żadnych widocznych przy- 
padow powyższej choroby, od urodzenia już widocznie cier­
piało na kiłę wrodzoną (syphihs hereditaria s. congenita), 
pojawiającą się od czasu do czasu jużto w postaci cierpie­
nia gruczołów, zajęcia skóry i błon śluzowych (pemphiyus, 
ozaenu, exanthemuta), jużto w stanie utajonym nigdy 
doszczętnie nie leczonym; gdyż powyższe objawy, jakto 
najczęściej daje się słyszeć lekarzom z ust rodziców, po 
czytywane i mnie też zakomunikowane zostały, jako ob­
jawy zołzów (scrophulosis).

W d. 20 lutego 1864 dziecko to przedstawiono ml 
z wysypką, o kształcie okrągławym, gdzie niegdzie łusz­
czącą się i suchawą (sguammae), to znów okazującą formy 
przejściowe, od plamek barwy malinowej, gdzie niegdzie 
żćłto-różowawśj, za naciskiem palca żółtawej (maculae), 
do pęcherzyków, grudek (ve iculae, papidae), a zajmującą 
twarz, piersi, szyję, kark i pośladki. Nadto w przejściach 
skóry w błony śluzowe, przedstawcały się nadżerki w u- 
stach i odbycie (excoriationes, rhctgades), niemniej w o- 
statnim, suche szyszkowiny (condylomata sicca). W takim, 
stanie choroby uważałem za odpowiednie zaleció, kąpiele 
letnie, z dodatkiem dwuchlorku rtęci, gr decem p. d. na 
kąpiel co drugi dzień, późniśj wcierania w skórę sy­
stematycznie i z ostrożnością stósowane z szaruehy, i jo­
dek potasu do wewnątrz przy odpowiednio posilnem od­
żywianiu.

Niestety, osoba mająca wykonać takowe polecenie, 
nazajutrz po konsultacyi, pomimo będącego w zwyczaju 
moim (szczególniej w takich razach) spisywania powyż­
szych poleceń i nadto kilkakrotnego ostrzegania co do ro­
dzaju i siły przetworu, niemniej w y r a ź n e g o  j e g o  p r z e ­
z n a c z e n i a  do k ą p i e l i  o czem także i na e t y k i e c i e  
wzmiankowano, przez trudno dającą się wytłómaczyć nie­
uwagę i lekkomyślność, zamiast wsyDać proszek do ką­
pieli, podała go dziecku w powyższśj dawce rozpuściwszy 
t oprzednio w wodzie, do wewnątrz.

Naturalnie, po przyjęciu tak silnie trującej dawki, 
bezzwłocznie objawiło się działanie tego przetworu łatwo 
roztwarzającego się i wyżerającego tkanki, wyrażając się 
groźnemi objawami ze strony przewodu pokarmowego, a 
mianowicie, ze strony błony śluzowej jamy ust i połyku; 
uczuciem ściągania, palenia, szaro-białawem jej zabarwie­
niem, utrudnieniem połysania, mowy i silnem zaduszeniem.
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Objawy ze strony żołądka i kiszek jednocześnie sta­
ły  się groźnemi i gwałtownemi. Dziecko rzucało się z bólu 
po łóżku, womitując krwią i śluzem, oddając pod siebie 
również krwawe wypróżnienia stolcowe w ilości 1 0 — 14 
w przeciągu pierwszych dwóch godzin (gastroenteritis ło­
sica). Przytem, czkawka, ogólne zwolnienie obiegu krwi 
(przy tętnie twardem, małem prędkiem), ogólne też znie­
czulenie, a co główne, o b n i ż e n i e  s ię c i e p ł o t y  c i a ł a  
do 36-3° C. w przeciągu pierwszych dwóch godzin; wresz­
cie u trata przytomności, drgawki (eclampsia), powtarza­
jące się w ciągu następnych dwóch godzin pięó razy, wej­
rzenie trupie i śpiączka (coma), zapowiadały blizkie zej­
ście śmiertelne, przedstawiające charakterystyczny obraz 
o s t r e g o  z a k a ż e n i a  d w u c h l o r k i e m  r t ę c i .

Zaproszony natychmiast po wypadku o godzinie 8ej 
rano, w pierwszej chwili, bez względu na trwające krwa­
we wymioty, zastósowałem vomitorium  z Inf. r. Ipeca- 
cac. w colu wyrzucenia o ile możności, choó pewnej czę­
ści nie wessanej trucizny, a nadto w krótkim czasie po­
tem, białko w polewce (po 12 na kwartę mleka, powta­
rzając taką dawkę co dwie godziny), magnezyję paloną 
ferrum  sulph. hydr., to znów wodę mydłem i mąką 
zaprawuą, ciepłą kąpiel (32° R.) z polówaniem głowy zi­
m ną wodą przez całą godzinę, bańki siekane na brzuch, 
środki odciągające zewnętrzne, okłady z lodowej wody na 
brzuch, środki cucące (analeptica), przestrzykiwanie jamy 
ust odwarem z lnianego siemienia, wreszcie, faradyzacyję, 
sztuczne oddychanie, wielokrotnie powtarzane.

Pomimo zastósowania takiego arsenału środków i 
usiłowań tak moich, jak i otaczających osób, dzień i noc 
trwających, następnego dnia 22 lutego, stan powyższy 
pozostał bez zmiany i traciłem już nadzieję utrzymania 
małego chorego przy życiu; pod wieczór jednakże tegoż 
dnia, wymioty krwawe ustały. Za to w ciągu dnia, dzie­
cię oddało 15 wypróżnień czystą krwią; z resztą, pozosta­
łe objawy ze strony przewodu pokarmowego, jak i ogólne 
przedstawiały się bez zmiany. Oddawanie moczu wstrzy­
mało się od 18 godzin i raz jeden miał miejsce napad 
drgawek, z chwilowym szczękościskiem. Ciepłota ciała 
w nocy 36*8 °, taka sama w ciągu dnia; wieczór 36-9°, tę­
tno 130 małe, tw arde; śpiączka, brak przytomności. Mocz 
wypuszczony cewnikiem w małej ilości, zawiera znaczną 
Ilość białka. Leczenie: środki wewnętrzne też same; po­
dano (z trudnością wprawdzie) łyżkę oleju rycynowego, 
kąpiel letnia 4 razy dziennie przez 10 minut z polewa­
niem głowy (jak wyżej); a nadto, lawatywy z zimnej wo­
dy po każdem wypróżnieniu. Nie zważając na usta­
wiczne womitowanie podawanych płynów, podawano za po­
żywienie czarną kawę, klejek z rosołem, połówkę z biał­
kiem co pół godziny na przemian. Wypróżniano trzy razy 
dziennie pęcherz moczowy cewnikiem.

Dnia 23 lutego. Od rana sześó wypróżnień krwa­
wych, już nieco śluzowych; brzuch wzdęty. Zapalenie 
błony śluz. jamy ust (stom atitis acuta), ślinotok, tru ­
dne zawsze, ale już możliwe połykanie. Znaczne nabrz­
mienie języka, wystającego na zewnątrz jamy ust (glos- 
sitis). Ciepłota ciała w nocy 36 8, rano 37, tętno 126. 
W  południe odruchy jakby pląsawiczne, przytomność nie 
powraca, upadek sił trw a; mocz odchodzi kroplami.

Leczenie: Środki wewnętrzne jak wyżej, nadto ol. 
ricini. Dwukrotna w ciągu dnia kąpiel ciepła (28° R.) 
suche bańki na brzuch, lawatywy z zimnej wody, wytar­
cie stosu kręgowego flanelą napojoną Linim . Ammon. 
Camphor., okłady lodowe na głowę; n a c i n a n i e  j ę z y k a ,  
przestrzykiwanie jamy ust Decocto c. chinae rubr. c. 
K a li chlorin. Pozostawiono cewnik w pęcherzu na dwie 
godziny.

Dnia 24 lutego. Nieco przytomności. Sześó wypró- 
i żnień stolcowych ze śluzem i żółcią, jbez krw i, silne
| poty. Ciepłota ciała rano 3 7'8, w środku dnia 39, wie-
; czorem 39*2, tętno 110, rozwijające się. Ślinotok zwię-
! ksza się, przeraźliwy cuch z jam y ust (foetor oris); d rga­

wek nie było, śpiączka mniejsza. Mocz odchodzi kroplami. 
Kurcz w mięśniach lewśj odnogi dolnej, szczególniej w pal- 

| cach. Ku wieczorowi b e z w ł a d  c z ę ś c i o w y  w tejże od-
, nodze (paresis). Przysłuch i opukiwanie klatki piersiowej,
| wykazuje rozgałęziony nieżyt oskrzeli na całej przestrzeni.
'< Leczenie: Suche bańki na całą klatkę piersiową,
| okład z wody gorącej; do wewnątrz Ol. Ricini, oraz lek-
; ki n a p a r z  ipekakuany; przestrzykiwanie jamy ust solułio-
\ ne kali chlorici cum Ac. carboiico-, dyjeta pożywniejsza
] (rosół, mleko, wino czerwone, sok wyciśnięty z nawpół su-
\ rowego mięsa).
< Dnia 25 lutego. Przytomność wraca. Pięó wypróżnień
s żółciowych, poty trwają, ciepłota ciała rano 37*6, w środ-

ku dnia 38*8, wieczorem 39-5, tętno 108. Zapalenie oskrze­
li, jak wyżej, ślinotok zwiększa się, bezwład odnogi trw a. 
Mocz wypuszczony cewnikiem wykazuje białko.

< (Dokończenie nastąpi.)

Jeszcze kilka uwag nad zapisywaniem recept podtng 
systemu metrycznego.

< Napisał Dr. Studzieniecki, Czł. Wydz. lek. w Wiednia,
\ Czł. koresp. Tow. łńk. w WilDie, i t. d.

i Już wprawdzie o tym przedmiocie tyle pisano, iż
> każda o nim dalsza rozprawa zdawałaby się zbyteczną;

tymczasem może j e s z c z e  i te  uwagi moje okażą się go- 
dnemi uwzględnienia, a co najważniejsza, w praktyce le-

l karskiej przydatnemi.
? Sposoby przejścia z dawniejszego systemu do me-
> trycznego, dotąd podawane, na dowolnych polegają przy-
5 puszczeniach, a prócz tego niepotrzebnemi rachunkami
< lśkarza zatrudniają; zdaniem zaś mojem, sprawa ta pro-
> s t a ,  p rz y  z n a jo m o ś c i  U łam ków  d z ie s ię tn y c h  ł a t w a ,  b e z
> wszelkiego mozołu przeprowadzoną byó może.

Przedewszystkiem jednakże muszę oświadczyć się, jak 
. najdobitniej przeciw używaniu w recepcie nietylko cyfer

arabskich, ale w ogólności wszelkich cyfer, znaków, kro­
pek, przecinków zer i innych znaków. Głównym celem re­
cepty jest przecież zdrowie i życie chorego: obowiązkiem 

, tedy lekarza jest, unikać troskliwie wszystkiego, coby dań
> mogło powód do pomyłki dla chorego fatalnej. Jakto słu-
> sznie niegdyś, z tego względu, zalecano nam, pod obo-
\ wiązkiem sumienia, pisania recept czytelnych i oznacza-
: nie ilości wagi wyrazami pełnemi. A przecież, co to za
j poważne postacie były owe dawne, czcigodne, B, (uncye)
\ 3 (drachmy) d  (skrupuły) w obec tych mikroskopijnych
1 punkcików, których oko, cokolwiek słabsze, często ledwie
> za pomocą szkła powiększającego dośledzić zdoła.
 ̂ A cóż dopiero, jeżeli biednemu lekarzowi wypadnie

pisać receptę np. na wsi, w nocy, kiedy niewczasem znę­
kany, trudami podróży znużony, sam ledwie oczy otworzyć

> zdoła?! Śpiesz się; niebezpieczeństwo grozi; chory jęczy;

Iżona, dzieci, krewni, płaczą, pytają, proszą, zaklinają; 
kaligrafujże tu czytelnie arabskie cyfry, szukaj należytego 
miejsca dla owej kropki drobniuchtiej i niezapominaj u- 
mieśció —  z przodu i z tyłu —- owych zer bezpieczeństwa,

( mających ustrzedz cię od pomyłki, jak wentyle kocioł pa-
< rowy od pęknięcia.
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Ileż to razy wydarza się pisać receptę przy świateł­
k u  świeczki grubości gęsiego pióra; atramentem przez 
wypłókanie jakiegoś starego kałamarza zaimprowizowanym; 
drapiącśm , bryzgającem lub niespuszczającem piórem; na 
świstku, który może już dawno odbywał funkcyje pieprz- 
niezki.

Nie są to przypadki zmyślone, przeciwnie, zdarzenia 
rzeczywiste i wcale nie rzadkie.

Nakoniec dostaje się owa recepta do apteki. Północ, 
ekspedyjent z pierwszego snu zbudzony, blaskiem światła 
olśniony, a nadto może jeszcze i słabego wzroku, nie do­
strzegł owego punkciku; zamiast cyfr 3, 4, przeczytał 5, 
7, i stało się! Ściśle rzecz biorąc, nawet go za to do od­
powiedzialności pociągnąć trudno: to nie opieszałość z je ­
go strony, lecz pomyłka, a powodem do niej s p o s ó b  za­
p i s y w a n i a  r e c e p t y !

Przez to, co dopiero powiedziałem, miałem jedynie 
zam iar pokazać, jak łatwo pomyłka w recepcie zajść może. 
Przezorność więc radzi, wszelkich do tego powodów unikać 
troskliwie, tem bardziej, że to z łatwością osiągnąć mo­
żna. Używanie cyfer w receptach c-hyba tym może być na 
rękę, którym przypada sprawdzanie rachunków aptekar­
skich, lub tym podobnych, bynajmniej zaś lekarzowi tro­
skliwemu u łoża chorego.

Na tej samej podstawie zaniechaó należy wszelkich 
skracań, które tylko pomyłkę mogłyby sprowadzić; p i s z ­
m y  r a c z e j  r e c e p t y  n a s z e  c z y t e l n i e ,  wymieniajmy 
ilości wagi w y r a z a m i  p e ł n e  m i ,  a na domiar p o d ­
k r e ś l a j m y  nawet takowe, jaic to i przedtem lekarze 
przezorni zwykle czynili, a uzyskamy zaspokojenie, że i 
podług systemu metrycznego zapisując, ani się sami nie 
pomylimy, ani do pomyłki innym powodu fi ie damy.

A parat do oznaczania ilości wagi w recepcie po­
trzebny, według podania mego, składa się cały jedynie 
z p i ę c i u  wyrazów:

g r a m m a
dekagram m a d e e i g r a mma
h e k t o g r a m m a  c e n t i g r a m m a

W yrazu milligramma umyślnie tu nie wymieniam: 
albowiem t\ praktyce, miligrammów p o j e d y n c z y c h ,  lś- 
lów  ani zapisywać, ani ważyć nie podobna; lecz wię­
kszą ilość zapisawszy, dopiero przez podział na mili- 
grammy obliczać, lub też przy zadawaniu wydziałek poje­
dynczych na nie wymierzać należy. Aptekarz, chcąc wa­
żyć lśki na pojedyncze miligrammy, najprzód zbyt wiele 
czasu i pracy musiałby temu poświęcić; a co większa, na- 
wetby tego, bez chroniącego przyrządu od poruszeń po- 
-wietrza i bez szalek umyślnie do tego, jak najdelikatniej 
przysposobionych, dokonać żadną m iarą nie potrafił.

Moda, albowiem to tylko moda, wyrażania wszelkich 
ilości wagi n a  s a m e  g r a m  my,  tak mi się niestćsowną 
wydaje, jakby to każdy za niestósowne był osądził, gdyby 
lekarz podług systemu dawniejszego chciał był zapisywać 
w szystko.na s a m e  skrupuły, np.

Rp. Decocti Zittmanni fortioris
s c r u p .  288. czyli 

wyraźnie: s c r u p u l o s  d u c e n t o s  o c t o g i n t a  oc to!
Zaiste, często w oczach ćmić się poczyna na widok 

owych setek i tysięcy grammów, które w receptach, 
statystycznych wykazach i lekarssich wykładach, napoty­
kamy i gdzie całe roje drobniuteńkich cyfr przeglądać 
wypada! Wszakże i dawniej używano czasami drobniejszych 
cząstek do wyrażenia większy* h ilości wagi, np. dr. sex,  
s c r u p .  ą u a t u o r ,  inaczej bowiem takie ilości gładko 
wyrazić się nie dały; te jednakże w wyrażeniu, tak ocię­
żałej mezgrabności nigdy nie przedstawiały.

Wniosek zapisywania płynów na miary, a nie na 
wagę, jest dodatkiem zupełnie zbytecznym. Wszak i dotąd

7 po aptekach po największej części, płynów nie ważono,
< ale umyślnie na ten ceł przeznaczonemi naczyniami m ie- 
s rzono; a gdy tam i teraz podobne, do metrycznego sy­

stemu zastósowane, naczynia się znajdują, niechaj aptśka-
? rze zwykłym sposobem postępują; lekarz zaś w zapisy-
< waniu t y l k o  wyżej wymienionych p . ę c i u  wyrazów uży- 
\ waó potrzebuje.
| Otóż tedy, obeznawszy się z dawkami lśków podług
\ systemu metrycznego, zapisujmy recepty tak, jakbyśmy 
5 dawniejszego nigdy byli nie znali, tj. piszmy co do i l o-  
7 śc i  w a g i  leków recepty p i e r w o t w o r n e  czyli takie, 

które podług systemu metrycznego, że tak powiem były 
i  p o c z ę t e ;  nie zaś takie, które podług dawniejszego u ło - 
l ż o n e ,  a dopiero zostały niejako p r z e ł o ż o n e ,  albo jak 
j utwory muzy* zne, z jednego tonu na drugi przeniesione, 
j Niechaj zapisujący stawia sobie zapytanie, ile np. c e n t y -  
\ g r a m m ó w  atropinu i ile g r a m m ó w  wody zapisać po- 
| winien na rozczyn źrenicę rozszerzający, nie oglądając się 
7 bynajmniej na to, ile na ten cel g r a n ó w  atropinu i d r a c h m
< wody dawniej zapisywano. Zobaczymy zaraz w przykładach, 
| z jaką to łatwością uskutecznić można, bez używania 
> sztucznych kluczów rachunkowych i bez dowolnych przy- 
i puszczeń ekwiwalentów.
5 Zacznijmy od takich, gdzie w recepcie t y l k o  j e -
| d n e g o  leku nazwa wymieniona. W tych zupełnie oboję- 
i tną  jest rzeczą, czy lekarz równo, czy więcćj lub mniej
< zapisze; tu bowiem 'edynie stanowi oznaczenie dawek po- 
| jedynczycb. I  tak, jeżek dawniej lekarz swemu choremu 
\ zwykł był zapisywać np. Tincłurae Opii simplicis, do u-
< żywania jako kropli, j e d n ę  d r a c h m ę ,  to Dez wątpienia 
| nic na tóm nie zależy, czy mu jej teraz zapisze 4 g ra rn -  
5 m y , tj. o 5% granów mniej, czyli też p i ę ć  g r a m m ó w ,  
7 tj., o 8 '/2 granów więcej: cala rzecz albowiem na ten.
< polega, aby chory był poinformowany, ile kropel tego 
| leku n a  r a z ,  j a k  c z ę s t o  na  d z i e ń  l u b  na  d o b ę ;  
\ w ogólności zaś, j a k  d ł u g o  zażywać p o w i n i e n  i j a k  
I d ł u g o  zażywać mu wolno.  To, co tu  o jednym lśku

I
 nadmieniłem, oczywiście stósuje się do wszystkich innych, 

jeżeli takowe pojedynczo w recepcie są zapisane, np.

1.
Rp. Tincturae Opii simplicis

g r a m m a t a  ą u a t u o r
Signa: krople.

2 .

Rp. Tinciurae Aconiti
< d e k a g r a m m a  d i m i d i u m
5 Signa: Cztśry razy dnia zażywać po dwadzie-
( ścia kropli.

3.) I
s Rp. Aąuao Laurocerasi
5 d e k a g r a m m a
| detur ad vitrum hyaloideum
< Signa: Według przepisu.

4.
j Ep. Tincturae Cinnamomi
j d e k a g r a m m a  u n u m  et s e m i s
| Signa: Co godzina zażywać po trzydzieści kropli.

I 5.
\ Ep. Liąuoris Ferri sesąuichlorati
j d e k a g r a m m a t a  ą u a t u o r
| Signa: Do użycia zewnętrznego.

e.
\ Rp. Carbonei chlorati

h e k t o g r a m m a  d i m i d i u m  
Signa: suo nomine.
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7. >
Rp. Magnesii sulphurici \

h e k t o g r a m m a  s e mi  a 
detnr in charta )

Signa: Sól gorzka. j
8. ]

Rp. Glycerini 5
h e k t o g r a m m a  >

Signa: Zewnętrznie.
9.

Rp. Olei Ricini ?
h e k t o g r a m m a  u n u m  et s e m i s  

S igna: suo nomine. i
10.

Rp. Olei Morrhuae fusci <
h e k t o  g r a m m a t a  duo 

Signa: Do wiadomego użytku. ?
11.

Rp. Decocti Zittm anni fortioris
h e k t o g r a m m a t a  ą u a t u o r  

Signa: Nr. I .
Jeżeli z jednej strony wszelkie skrócenia, mogące 

daó powód do pomyłki, miejsca w recepcie mieć nie po­
winny; to z drugiej byłoby to pedanteryją; chcieć nawet l
zarzucać skrócenia, ułatwiające pisanie recept bez niebez­
pieczeństwa pomyłki. Dlatego sądzę, że z tego względu 
nazwy wyżej wymienione możnaby skracaó:

gr-
dekagr. decigr.
hektogr.

gr-
centigr. a nawet

deka. deci.
hekto. centi.

inne zaś skrócenia pozostawió zdaniu zapisującego.

(Dokończenie nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

R zut oka na dzieła p olsk ie w  przedmiocie Farm acyi.

Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.
(Ciąg dalszy — Zob. Nr. J2J) \  ^ s

A więc zarzucam tłómaezom naprzód nie mało błę- l
dów naukowych.

Mianowicie. vr tomie I na str. 7 huba żagwiowa dwa razy i
nazwana jest lekarską. Na str, 13- Liehenes przetłómaezono mchy, s
zamiast porosty. Kłąb paproci pospolitej rośnie w kierunku pio- s
nowym.; kiedy takowy rośnie w kiernnku poziomym. Str. 100. c
Kłąb chinowy. 1’hizoma chinae zamiast: kłąli skwiniany, ponieważ S
roślina macierzysta tego kłębiu, nazwana od botaników Sinilax j
china; po polsku zowie się oa dawna Kolcowojem skwiną. Str. s
108. Ciemiernik czarny rośnie w Szlezwigu, zamiast czego powinno s
było być: na Szlązku. Str- I l i .  I ciemiernik zielony ma róść j
w Szlerwigu-, kiedy tymczasem rośnie także na Szląsku. Str. 116. S
Korzeń fiołkowy z Lionu (Rhizoma Iridis Liburuicael: zamiast: >
Korzeń fijołkowy liworneński. Str. 127. „Ciemierzyca biała rośnie S
na górach olbrzymich i Sudetskich“• Karkonosze, pasmo gór prze- l
gradzające Szlązk i Czechy, nazywają się po niemiecku Kiesenge- <
birge (ztąd wzięto się w języku polskim niewolnicze tłómaczenie ?
góry olbrzymie), a po łacinie Sudetes, aloo montes Sudeti. Przeto j
góry olbrzymie i sudeckie" to jeduo i toż samo Str. 130. Imbier s
wschorlnio-indyjski“ (raczej zacboduio indyjski) z odmianami ja- s
niańskim i barbadoskim, a imbier zachodnio-indyjslu (przeciwnie (
wschodnio-indyjski) z odmianami: bengalskim, malabarskim i cej- j
lońskim. i Str. 138. Acomtum ferox rośnie na górach himalajskich ;
» w Neapolu (powinno być w Nepalu). Str. 146. Jamajka, S. Do- >
mingo i inne miejsca Indyi wschodnich (zamiast zachodnich). Str. i
206. Dąb korkowy (C^uercus suber) tworzy ogromne lasy w Euro­
pie południowej, osobliwie w Hiszpanii, w Portugalii i we Prań- ;

y ' ; a także w Ameryce (zamiast w Afryce) półnognij. Str. 2 0 7 . 
Ojczyzną graiiatnwca jest Ameryka (powinno być Afryka) półno­
cna. Str 339. Strączynia (Cassia) rośnie na południe: w ziemi 
Kapskiej (ti w kraju okoio przylądka dobrej n adziei); Str. lance- 
tolistny rośnie od południowych brzegów morza czarnego (powinno 
było być czerwi,neg f  aż do Mozambiku. Str. 436. Kalamatar 
główne miasto Messe.nski.ej monarchii (powinno było być nomarehii). 
Tamże: Figi włoskie, mianowicie apulskie, Icalabarskie (zamiast 
kalabryjskie). Str. 4 45. Pestkowce kuliste, tępo zaostrzone. Co to  
jest? Str- 419. fłj d/.iele P a w ł a  E g i n e t a .  Po łacinie nazywano  
tego lekarza greckiego P a u l u s  A e g i n e t a  tj Paweł z E giny, 
aibo P. egineńezyk. Str. 511. Łodyga (raczej pień; bo łodygi są  
tylko u roślin zielnych) drzewa kakaowego. W tomie II. str. 14. 
Cukier lodowaty albo kanadyjski. Tu już trzeba było przetrzeć 
sobie oczy, ż.eby im uwierzyć. Zapewne nazwisko niemieckie „Iyan- 
diszuker", dało powód do tej niedorzeczności. Str. 24. Ostostręczy- 
mj (Acaciae) dostarczające liposoku arabskiego, rosną w północnej 
Ameryce (powinno było być w Afryce) od Senegalu do Egiptu, 
jak również w okolicach morza czarnego (raczej czerwonego). Str. 
69. 1'apier cynowy. Str. 93. Wonilan święty rośnie we wschodniej 
części Afryki, (miało być Arabii) Str. 172 Smoła ma zapach przy - 
palony {!), a rozgrfiąna staje się lepką i plamistą (tj. dostaje plam; 
zWliast czego należało napisać: że wtedy plami). Str. 174. Ocet 
drzewny ma przypalony zapach i smak Ani jedno, ani drugie , 
tylko ma woń i smak przypalenizny czyli właściwą przyswędkom.

Oprócz tego nieumiejętni tlómaćze oszpecili to p ię ­
kne dzieło niezliczonemi błędami językowemi, przeważnie 
gierm anizm am i; tak dalece, że z tego wnosićby można, 
iż dzieło oryginalne było napisane po niemiecku; kiedy 
przecież wiemy, że było ułożone w języku rosyjskim.

Tu muszę nasatnprzód wytknąć owe dwa. tak często w tem 
dziele napotykane, nieznośne wyrazy: wygląd i zawartość-, obadwa 
pochodzenia warszawskiego, z któremi już się rozprawiłem na in -  
nćm miejscu. Kolor ucytrynowo-żótiy, krwisto-czerwony i czerwono- 
krwisty, purpurowo-czerwony, kanninowo-czerwony. W prawdzie 
Niemcy mówią cit1-onengelb, purpurroth, blutroth. A le  Polak w y ­
raża się zwięźlej- Mówi bowiem, iż pewien przedmiot jest koloru 
cytrynowego, szkarłatnego, krwawego, albo że ma kolor krwi ; 
ponieważ już wić, żeteytryna jest żóita, a krew czerwona. Blask 
słaby, tłustawy, żywiczny Ane.rłowy, metaliczny. Jabym powiedział 
połysk, bo pomiędzy blaskiem a połyskiem widzę wielką różnicę, 
nad którą się tu rozwodzić nie mogę. Pod nazwą dębianek rozu­
miemy, pod nazwą kino rozumiemy,bpod uazwą iółęH rozumiemy 
płyn Gramatyka każe nam mówić: rozumieć przez. Amyris kataf 
przyjmowano (powinno było być poczytywano) za drzewo wydają­
ce miręMtly namema rozkłada przyjmując (raczej okazując^ 
kwaśne oddziaływanie. Jeżeli przyj .niemy (tj przypuścimy), że je­
dno jaje waży 100 gran■ Ukłócie galasówki powoduje (powinno 
być sprawia, zrządza) silny przypłyń: soku roślinnego do tego miej­
sca Fyłek kwiatów powoduje (ij. wznieca wywołuje) kichanie. 
Działanie emetynn jest mocno ti n.jipće' Dżictłanie koniiny trujące- 
Acomtum ferox d-iała trująco. Z imiast tego należało napisać, że  
eraetyn, koniin, tojad trują, alóo że są jadowite, albo że  to są tru­
cizny. Korz. sarsaparyli^ mniej posiada działania niż mu przypi­
sują. Po polsku byłoby: Korz, sarsap. nie jest tak skuteczny, jak  
mniemają. Nasiona stroiczki posiadają działanie mocno trujące. 
Działania posiadać nie można; ponieważ działanie nie jest przy­
miotem. Przeto wypadało nsuusaó, że n. stroiczki są bardzo jad o­
wite Lulek ma jadowite działanie, albo raczej jest jadowity. Sok 
tryskacza posiada działacie mpgno przec-yszcąojące. Po polsku  
byłoby: sos trymacza przeczyszcza mocno. Manna posiada moc 
rozwalniającego działania. Polak wyrazi się krócej: manna posia­
da władzę rozwalniania, albo jeszcze lep iśj: m inna rozwalnia. 
Emulsya z naąign gorczycy czarnśj ma oddziaływanie kwaśne. Tu 
wypadało napisać, że taka mleuzanka oddziaływa na sposób kw a­
sów; albo, tak jak kwasy. Podobnie należałoby poprawić okres 
następujący: [toztwór liposoku arabskiego posiada kwaśne oddzia­
ływanie. Herbata, działa pobudzająco■ Czyż nie byłoby lepiej na­
pisać, że herbata pobudza? Działanie oleju herbaty mocno pobu­
dzające. Kłęby jalapy przychodzą do handlu przez Veracruz; za 
miast: rozsyłane bywają po turgleh z Prawego Krzyża. Roztwór 
wodny piżma nie daje zmętnienia. Powinno być nie mąci się. Za 
dodaniem do rozczynu piżma sublimatu, powstaje zmętnienie. Po 
polsku zaś byłoby: dodar/szy do rozczynu piżma sublimatu, tako­
wy mąei się- Korzeń pizmienny zalecany przy cholerze (po nie­
miecko: bei der Cholera); zamiast w cholerze. Zapach nieprzyje­
mny. Zapach bywa zawsze przyjemny; tylko „woń“ może być cza­
sem nieprzyjemną. Pierścienie roczne (Jahnsrinde). Po polsku zo- 
wią Bię słojami. Główki maku.. Nazwane z Niemiecka (MohnkSpfe). 
Po polska nazywamy je  makówkami. Suche przekraplanie. Suchość 
i krople, a zatem wilgoć, są to dwa pojęjia, niezgodne ze sobą. 
Przeto o suchem przegapianiu nie może być mowy. Po nolsku 
czynność tę zowiemy przesadzaniem. Korki z kauczuku być n ia
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mogą; tak dobrze, jak nie mogą być z ciasta, z wosku, z gliny, 
z ołowiu 1. c. p. ale zatyczki. Płyn próbny F e l i n g a .  Po nie­
miecku F e h l i  nga c h e  Probefliissigkeit. Po polsku zowie się Fe^  
i i  u go  w y  rozciek doświadczenuy. KUj rybi. Po niemiecku Fisch- 
łeim. Po polsku karuk. Liście rojównikd) używają się w herbatce. 
Kierat rumianku włoskiego używany bywa n herbatce. Dla tego, 
że Niemcy napar (infusum calide parałuinj nazywają tliee, nie go­
dziło sig naśladować iuh w tym względzie. Ziele, zwane po łaci­
nie Datura stramonium, nazywa si* po polsku bieluń dziędzierawa, 
nie zaś, jak to czytamy w dziele prof. T r a p  pa bieluń kędzierza­
wy. Rzewień Emodowy. Emodus albo Emcdi montes, to nazwisko 
łacińskie gór himalajskich Przeto rbeum Emodi znaczy rzewień 
himalajski. Używany w Niemczech Maitrank, przyrządzają z lye 

Ati Asperulae odoratae na nicSelwejnuł. Tlótnacz albu ma szcze­
gólne upodobanie w języku niemieckim, albo tez nie rozumie wie­
lu wyrazów; a wówczas należśło poradzie się słownika. Wtedy 
nie bylibyśmy czytali Maitrank, lecz napitek, albo napój majowy; 
ani też nie bylibyśmy w dziele polskićm znaleźli Moselwein, lecz 
wino mozolańskiel Wreszcie Asperula odorata ma także nazwisko 
polskie barwica, aibo marzanka wonna. Atoli to upodobanie w wy­
razach niemieckich, objawiło się najbardłiej w nazwiskach geo­
graficznych. Tak np. czytamy, że naparstnica znajdnje'1 się na 
Szwarswaldzic ,(C7.cm\\i jnż nie na Schwarcwaidzietj), W Trynida­
dzie ( West-Indy a), Mira Ost- Indyjska, Bursztyn znajduje się w Pi­
la u i Jrranz; takoż w blizkości miasta Mernla. W Regensburgu 
przyrządzają z dębianek wyciąg. Czyż tłómacz nie słyszał nigdy 
o Czarnym lesie niemieckim, o Piławie. Kłajpedzie, Iiatysbonie, 
albo raczej Rzeznie? Lejek opatrzony kranem. Krahn jestto wy­
raz niemiecki. Po polsku kurek. Lecz także imiona cudzoziemców 
nie zawsze przetłomaczono na język poiskiĄ chociaż to nie nasu­
wało żadnych trudności, jak np. G e o r g  H e i n r i c h  K r a m e r ,  
J e a n N i e o t ,  a jeszcze drugi raz J e a n a  N i c o t .  Z tego przy­
kładu widać zarazem, że tłómacze zaniedbywali także odmieniać 
nazwisk isób przez przypadki. A na innem miejscu czytamy; We­
dług B n l i s e  (zamiast według B u h s e g o )  lipożywicę gałbanową 
zbierają. Jezioro Aral zamiast jezioro arałskie. Zamiast jamaicki, 
pisze tłómacz i to w kilku miejscach jamaiski; zamiast krecki 
kretyjslci (traganekk zamiast gorczyczuy gorcycowy (o!ejek)« za­
miast kanadzki kanadyjski (strój bobrowy); zamiast tybeckie ty­
betańskie (piżmo). Nie suchsze (piżmo), lecz suższe. Nie więclj p ła­
skie (gąbki), lecz płaższe. Zapach alony itikątrobianej*mniej przy­

jemniejszy, zamiast mniej przyjemny. Gutti nazywamy jediiem sło­
wem kroplinem. a Scammonium soczuicą. Niepotrzebnie więc tam­
ten przezwano lipożywicą kroplinową, tę zaś lipożywicą socznieo- 
wą. Niepotrzebnie tłómacz oliwę nazwał olejem oliwkowym. Ka­
wałki rzewnia mają postać kanciastą, zamiast bywają krawędziste. 
Nie pojmuję całkiem, jak oliwa może mieć postaejhprzeźroezystą. 
Estraetum foliornm pini używany do wann; a powinno być do 
wanien. Bhang kowluje taniej, zamiast jest tańszy. Całkiem nie­
miecki szyk znalazłem w następujących zdaniach i jkresaeb. Z  ja  
gód wawrzynowych (właściwie z bubków) otrzymuje się o ttj zielo­
ny za pośrednictwem wygotowania (po niem. mittelst des Ausko- 
cheDs). Po polsku byłoby przez wygotowanie. Przymioty tama­
rynd leżą (!) 10 ich gęstej lconsystencyi (po niem. liegen w lhrer 
dieken Consist.inz). Po polsku zależą od ich gęstości. W  czasie 
dobrej i ciepłej pogody (po niem. gutes und warmes Wetter) otrzy­
muje się więcej manny lepszych/pvłasnoś'ci (po niem. von besseren 
Eigenschaften). Pu polsku byłoby: Podezas pogody i ciepła, otrzy- ; 
muje się więcej mauny i [lepszą, aniżeli podczas słoty i zimna. 
Papierek napojony roztworem żywicy gwr jakowej w wyskoku na­
tychmiast barwi sirg szafiroioym kolorem, gdy będzie zetknięty' (po 
niem. wenn-es in Beriibrnng kommt) z wyżej wspomnianemi sub- 
staneyami. Po polsku: Skrawek papieru napojony (albo nasiąkły) 
roztworem wyskokowym żywicy gwajakowe.i, przybiera natychmiast 
kolor szafirowy, gdy się zetknie z istotami powyższemi. Roztwór 
mętny balsamu wskazuje na obecność (po niem. auf etwas hinwei- 
sen) oleju. Po polsku wskazuje obecność oleju; albo, okazuje że 
jest zanieczyszczony olejem. Otrzymana tym sposobem oliwa nie 
może posiadać tak wysokich przymiotów (po niem. eine so hohe 
Qua!itat), jakie posiada oliwa żwieżo wyciśnięta. Po polskn : otrzy­
mana tym sposobem oliwa nie będzie tak wyborną, łub wyśmieni- ' 
tą, jak i t. d. Mógłbym jeszcze niejeden przytoczyć grzech prze­
ciwko językowi, jakiego dopuścili się tłómacze dzieła prof. T r a p p a .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIJA i TERAPIJA.
Kern:g Pęknięcie śledziony wylóczone.

Lekarz 33-letni zachorował na dur osutkowy, który 
po 18tu dniach ukończył się. Śledziona podczas trwania

choroby była miernie obrzmiałą, a w ostatnich dniach 
przebiegu duru zmniejszyła się do stanu prawidłowego. 
W następnych 17tu dniach, wyjąwszy urazowego zapale­
nia cewki moczowej i następowego zapalenia pęcherza, 
stan chorego był dos'ć dobry. W nąstępnych 1 1 tu dniach 
wystąpiły w odstępach czasu nieregularnych 4 napady zi- 
mnicze, podczas których śledziona znacznie wzrosła, wą­
troba zaś tylko nieco się powiększyła. Obrzęk śledziony 
ustępował jednak w czasie wolnym od napadu. Podczas 
ostatniego napadu z;mniczego stłumienie śledziony wyno­
siło 11 cm. wszerz, a 21 cm. wdluż. W dniu tym z po­
wodu niezachowania przepisów dyjetetycznych wystąpiły 
10 razy wymioty, a zaraz potem uczuł chory mocne bóle 
w głębi nadpępcza (epżgastrium) oraz dostrzeżono przy­
pady wewnętrznego krwotoku do jamy brzusznej Do istnie­
jącego stłumienia śledziony, które nie sięgało po za brzeg 
żebrowy przyłączyło się stłumienie wielkości dłoni w pod- 
żebrzu lewem, które było ściślejsze i miernie bolało przy 
ucisku. W kilka godzin stłumienie zsunęło się aż do ko­
ści łonowej, a później nawet odgłos wypukowy po prawój 
stronie poniżej pępka był stłumionym. Brzuch był wzdę­
ty, miernie naprężony; strona lewa okazywała znaczniejszą 
odporność od prawej i była widocznie wypukloną; przypa­
dów zapalenia otrzewnej nie było. Zapad dosięgnął najwyż­
szego szczytu. Ciepłota spadła do p>5‘4, tętna me można 
było wymacać, prawie zupełny bezmocz (anuria).

Leczenie zastósowano następujące: Zupełny spokój 
worki lodowe, makowiec, wstrzykiwania morfmu oraz kam­
fory, lawatywy z wina. Już po upływie doby nastąpiło 
polepszenie, tętno i ciepłota podniosły się, stłumienie 
zmniejszyło się co do rozległości; brzuch jednak dopiero 
po stolcu, który w 5ym dniu po napadzie nastąpił, zna­
cznie się zmniejszył; a zupełne wessanie krwi dopiero 
w 13ym dniu sprawdzono Po zupełnem wyleczeniu dłu­
gość śledziony wynosiła 15 cm. szerokość 6 cm.

Opisany zbiór przypadów utwierdza rozpoznanie roz­
darcia śledziony; wyleczenie jest mozebnem autor przy­
pisuje działaniu leczniczemu.

P iejasnemi pozostają 4 napady zimnicze, które poprze­
dziły pęknięcie śledziony. Wykluczywszy na pewne zimnicę, 
możnaby przypuścić gorączkę powrotną lub zawał (infar- 
ctuś) śledziony. Przypuściwszy pierwszą, trzebaby jej przy­
znać nadzwyczajny przebieg. Co do zawału, który po 
durzę osutkowym do rzadkości policzyć trzeba, to uderza 
brak przypadów, zapalenia otrzewny. Trzeba zatem przy­
puścić że, albo zawał znajdował się po za miejscem 
rozdartem, albo, że cząstki ropne i rozpadowe, pochodzące 
z tegoż, .w obeo t,ialkiego krwotoku były bez znaczenia. 
(Sł. Petersb. med. Zeiłschr. 1875. pg. 315. —  Chi. f. 
d. med. Woch. 1876, pg. 456 ) Dr. Demboivslci.

ZJAZDY LEKARSKIE.

' Drugi wiec rakuskich towarzystw lekarskich. Zanim 
ukaże się istotne i dokładne sprawozdanie z drugiego 
wiecu rakuskich towarzystw lekarskich, który zebrał się 
w Wiedniu i obradował dn. 31 Lipca, Igo i 2go Sierpnia 
r. b. przyda się może krótka wiadomość o ogólnym jego 
nastroju i przebiegu. Znacznie większy w tym roku udział 
gron lekarskich ze wszystkich krajów koronnych z tej stro­
ny Lit,iwy, z wyjątkiem jedynie Tyrolu i Dalniacyi, tak  
daltce, że gdy na pierwszy zjazd wysłało delegatów 23 to ­
warzystw, było tym razem reprezentowanych 48 . 2 gro­
na oddcielne, a zatem 50 ciał społecznych; ożywiony ten 
udział, dowiódł, że młoda, w zaw ązku jeszcze będąca in- 
styiucyja zjednywa sobie uznanie i istotnej dogadza potrze­
bie. Jakoż tę co najmniej przyznać jej potrzeba zasługę,
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że wieie spraw ważnych poruszyła, że żywsze dla nich 
obudziła zajęcie i że tym sposobem spólnemi głosami i si­
lami przyśpieszy i sprowadzi nie jednę pożądaną zmianę 
w stosunkach lekarskich, o którąby się inaczej pojedyncze 

rozprószone wołania napróżno upominały.—
Pocieszającem znamieniem skuteczności obranego kie­

runku jest jeszcze wpływ zniewalający, jak i wiec wywarł 
na  korporacyją starożytną „wiedeńskiego kollegium doktor­
skiego, “ które dufne w stare swe przywileje, wielką licz­
bę członków i zasoby materyjaine patrzało z razu z góry 
i  z lekceważeniem na to ognisko młodych stowarzyszeń; 
dziś zaś szuka tylko jeszcze zręcznego pozoru, aby dobro­
wolnego dotychczas uchylania się swego nie przypłaciło 
stanowczem wykluczeniem i utratą  powagi. Drożąc się 
więc niby jeszcze z jawnem przystąpieniem i czyniąc je  za­
wisłem od przyznania swej korporacyi większej liczby de­
legatów, wyprawiło mimo to na wiec swoich wybrańców 
za pośrednictwem kilku towarzystw powiatowych, których 
ci są razem członkami.

Tok rozpraw był poważny znamionujący usilne i 
gorliwe zajęcie się potrzebami społeczno - i publiczno le­
karskiemu W upały kanikularne radzić jednym ciągiem po 
5 do 6 godzin dziennie śród ścieraniu się z sobą głosow 
i  przekonań, śród nieuniknionego zamętu krzyżujących się 
usiłowań i zabi gów: śród nawału cisnąących się na stół 
wniosków i poprawek; było zaiste pracą nużącą i w pocie 
czoła dokonywaną.

Nie obeszło się wprawdzie bez zwykłych na liczniej­
szych zebraniach objawów świerzbiączki językowej i oso­
bistej drażliwości, ale nie przekraczano nigdy granic przy­
zwoitości i obyczajnego wykształcenia. Unikano też sta­
rannie politycznych i naukowych wycieczek i wyzywań. a 
gdy raz o tę strunę przypadkiem potrącono, umiano wnet 
fałszywy ten dźwięk uciszyć i szczero koleżeńską zgodą 
wyrównać.

W  wiliją pierwszego posiedzenia delegaci w biurze 
komitetu przygotowawczego złożywszy swe piśmienne dowody 
legitymacyjne odebrali w zamian kartę uprawniającą do 
ndziału w zgromadzeniu. Wieczorem pogadanka w wspa­
niałej sali gospody zwanej „Hotel metropole“ ułatwiała 
wzajemne zapoznanie się i porozumienie z sobą członków 
wi icu. Nazajutrz dn. 31 Lipca o godz. 9tej przed połu­
dniem przewodniczący komitetu przygotowawczego radca 
zdrowotny Dr. W i t l a c i l  zagaił pierwsze posiedzenie po­
witaniem zgromadzonych członków i treściwem sprawozda­
niem z dokonanych od pierwszego zjazdu czynności i bie­
gu spraw tudzież ze sprawdzonych mandatów. Przystąpio­
no potem do wyboru składu biura na czas drugiego wiecu. 
Skutkiem poprzedniego poufnego porozumienia się na wnio­
sek professora Kaulicha z Pragi powołano przez akklama- 
cyję na prezydenta Dr. W  i t ł a  c i i  a z Wiednia, na wice­
prezydentów profes. Dra R i t  t e r a  z Pragi i profes. Dra 
O e t t i n g e r a  z Krakowa na sekretarzów Dra H e i m a ,  
z  Wiednia, Dra J a n o w s k i e g o  z Prag' Dra S c h o f f l a  
z  O ł o m u ń c a  i lekarza P e i c b l a  z  Krainy. Za nim przy­
stąpiono do wskazanego programem porządku dziennego po 
dłuższej' rozprawie uchwalono na wm-sek prof. K l e b s a  
z Pragi zamieścić na drugiem miejscu po załatwieniu pier­
wszego przedmiotu, s t a ł ą  o r g a n i z a c y j ę  w i e c u  t o w a ­
r z y s t w  l e k a r s k i c h .  Z kolei p r o f .  K a u l i c h  z P r a g i  
odczytał obszerny i gruntowny referat wykazujący potrze­
bę i zakres działania i z b  l e k a r s k i c h ,  do których z obo­
wiązku należeć mają wszyscy lekarze tego kraju ko­
ronnego, na którego obręb są przeznaczone. Odniosła tym 
razem zwycięstwo zasada broniona już na przeszłym zjeź- 
dzie przez delegatów lwowskich i krakowskich, przegłoso­
wana wtedy przez zwolenników zdam i, zastrzegającego

w o l n o ś ć  jedynie a nie o b o w i ą z e k  dla każdego leka­
rza, przystąpienia do tej publicznej instytucyi.

Natomiast wniosek delegowanego z Krakowa, ańy 
z góry nie oznaczać l i c z b y  izb lekarskich i rozstrzygnię­
cie sprawy, jaKo zawisłej od stosunków miejscowych, róż­
nych w różnych krajach, pozostawić władzom krajowym i 
wykonawczym, nie uzyskał większości; w myśl bowiem re­
ferenta uchwalono, że k a ż d y  k r a j  k o r o n n y w i n i e n  mi e ć  
j e d n ę  i z b ę .  Mimo to spodziewać się należy, że znajdzie 
się jeszcze pora wywalczenia u władz rządowych przy 
wprowadzeniu w wykonanie odpowiedni ój ustawy dla Ga­
licyi ze względu na jej położeń: d jeograficzne i stosunki 
społeczne przynajmniej dwóch takich ciał lekarskich.

Tenże sam referent wnosił również potrzebę, po ru­
szoną na pierwszym wiecu przez towarzystwo lek. krak. 
usunięci a z ustawodawstwa zabytków niewoli czyli pań­
szczyzny lekarskiej, oddającej lekarza prywatnego na pa­
stwę lada swawoli i zachcianki. Pod tym względem §. 455 
nowego projektu ustawy karnej zagraża dotkliwszem je- 
czsze upośledzeniem osobistej wolności niż rozporządzenia 
dawniejsze i tym dzielniejszego wymaga przeciw sobie 
wystąpienia. W tym też duchu polecony wniosek zamie­
niono w uchwałę.

O sprawie organizacyi wieców rakuskich towarzystw 
lekarskich referował następnie, dn. Igo  Lipca p r o f e s  
K l e b s  z P r a g i ,  którego wnioski na polecenie delegata 
z Krakowa ryczałtem przyjęto, a to tym bardziej, że sta­
nowcze załatwienie sprawy poruczają swobodnemu po­
rozumieniu się wszystkich towarzystw lekarskich, tymcza­
sem zaś ustanawiają wydział tymczasowy złożony z 7miu 
członków zamieszaalych w Wiedniu, do którego wchodzą 
jeszcze zamiejscowi z każdego kraju koronnego po jednym, 
z  Czech zaś i Galicyi po 2ch, co czyni razem 20tu człon­
ków, których na ostatuiera posiedzenia wybrano a miano­
wicie z Galicyi p r o f .  Dra O e t t i n g e r a  i Dra R ó ż a ń ­
s k i e g o .

Dr.  F e i g e l  ze Lwowa miał sobie poruczony refe­
ra t  nad wnioskiem towarzystwa lekarzy galicyjskich wzglę­
dem wyjednania dla. stanu lekarskiego odrębnego zastęp­
stwa w ciałach ustawodawczych. Skutkiem porozumienia 
się z delegatem krakowskim polecił zgromadzeniu odro­
czyć sprawę aż do urządzenia izb lekarskich, na co się 
zgodzono.

Na trzeciem posiedzeniu dn. 2 sierpnia rozstrzygnię­
to naprzód sposób pokrycia wydatków wiecu, uchwaliwszy 
jednomyślnie, aby każde towarzystwo zobowiązało się na­
być tyle egzemplarzy drukowanego sprawozdania stenogra­
fowanego, ilu ma członków, a to po cenie 20 centów. Na
25 członków przypada zatem 5 zła. na 300 zaś 60 zła.
i to je s t  kwota najwyższa według ilości członków uiścić 
się mająca. Grona liczniejsze na wyraźne tylko żądanie 
swoje większą liczbę egzemplarzy nad 300 otrzymają i 
opłacą.

W  imieniu komitetu w skład którego weszli także 
delegaci galicyjscy doktorowie F e i g e l  i R ó ż a ń s k i  refe­
rował Dr. H u s s a  z Ceiowca (Klagenfurt), w przedmiecie 
wynagrodzeń za czynności sądowo-łekarskie. Za podstawę 
służyło sprawozdanie komisyi towarzystwa lekarzy galicyj­
skich wypracowane gruntownie i wszechstronnie przez Dra
R ó ż a ń s k i e g o  Zjednało też sobie powszechne oklaski,
a jeden z mówców Dr. S c h & f e r  z Furth  w dolnej Au- 
stryi podnosił je  z podziwem, jako ze wszech miar wzo­
rowe. Postanowiono też oprzeć na niem kroki dalsze w tej 
sprawie.

Mniej szczęśliwie powiodło się sprawozdawcy Drów’’ 
N e u s t a d t l o w i  z Czech w sprawie wynagradzania prywatnych 
posług lekarskich. Referent sadząc się na szumne frazesy 
i szeiokie wywody stał się niezrozumiałym, znużył i znu­
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dził i sprowadził uchyleni zawiłych swych wniosków pro- 
stem przejściem do porządku dziennego. Po przychylnem 
załatwieniu wniosku przeciw zaprowadzeniu szkól chirurgi­
cznych wyczerpnięto objęte programem przedmioty Lecz 
teraz posypał się dopiero grad różnych wniosków ze stro­
ny pojedynczych członków, podrzędnej lub żadnej wagi w o- 
bec powyższych, gdyż albo w nich już były objęte, jak  np. 
skargi na szczególne uciążliwości przy wymiarze należyto- 
ści za czynności sądowo^ lekarskie, albo wcale nie były na­
głe i wyrażały tylko życzene, jak np. umiosek Dra Lewe­
go z Wiednia zachęcający do zakładania towarzystw higi- 
jeniuznych ze współudziałem wszystkich warstw wykształ­
conych, albo nakoniec wprost niewłaściwe. Odrzuciwszy j e ­
dne, poleciwszy drugie rozbiorowi wydziału, zakończono ob­
rady, a przewodniczący zamknął wiec wyraz1’ rszy podzię­
kowanie zgromadzonym członkom i biuru za pomoc i popar­
cie, Akademii umiejętności za pozwoleni: przepysznej auli, 
a towarzystwu lekarzy wiedeńskich za użyczenie swej 
sali. Przy  wspólnym stole pożegnalne nastąpiły wynurze­
nia a delegatów1 z Krakowa przypadło podnieść zasługę 
komitetu przygotowawczego. Rozjechano się pod błogiem 
wrażeniem rzetelnych usiłowań i koleżeńskiej życzliwości.

___________  O-

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

C. L a n g e .  Z dro jow iska  k a u k a z k ie  ‘) L. Opisuje, 
zdrojowiska lekarskie położone na Kaukazie mało znane a 
bardzo godne uwagi. Są tu  4 grupy źródeł położonych pod 
44° szerokości a 60° długości, mianowicie; w Piatigorsku 
cieplice siarczane, w Zelezuowodsku źródła żeleziste o cie­
płocie 1 5 —42° C, w Essentuki źródła z solanką alkali­
czną zawierającą jod i żelazo, i w Kisłowodsku źródła za­
b iera jące  kwas węglowy wszystkie te źródła jedne od dru ­
gich są odlegle zaledwie o kilka kilometrów. Prócz tego 
znachodzą się jedo źródło z solą gorzką i jez :ora siarcza­
ne lub słone. (Cbl. f  d. med. W iss. 13, 1876).

Dr. Skórczeiuski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Belgrad. Dr. baron M u n d y  z Wiednia, starszy 
lekarz sztabowy austryjacki znany ze swej działalności 
w ambulansach paryzkich podczas ostatniej wojny, miano-

J) Die Miinczalwiisser des Iiaukasus. Riga 1875 w 8ce str. 101.

wany został tymczasowym naczelnym chirurgiem wojska 
serbskiego i wydał odezwę do lekarzy wojskowych austry- 
jacko-węgierskich, w której zachęca ich, żeby brali urlopy 
i zaciągali się choć tymczasowo do służby wojskowo-lekar- 
skiej serbskiej. Lekarze operatorowie otrzymują po 200 
dukatów, a inni po 100 dukatów płacy miesięcznej. Szcze­
gółowych objaśnień w tym względzie udziela Dr. v M o -  
d o s  w Wiedniu. [W. M. IF.)

* W enecy ja  (Z listu). Z kąpieli morskich tu  istnie­
jących zasługują na uwagę zakłady kąpielowe na L a g  a- 
n ie  przy wejściu do Ganal grando, gdzie woda już j e s t  
zmięsana z wodą słodką i nowy bardzo wielki zakład na  
Lido, już na pełnem morzu, podobno najlepiej urządzony 
z pomiędzy włoskich; dopływa się tam z miasta parosta t­
kiem za niezbyt wysoką cenę. Na wyspie Lido są także 
mieszkania do najęcia. Lekarzy cudzoziemców jest  tu tyl­
ko dwóch, a z tych jeden jest Polak, Dr. Kaźmierz S o ­
k o ł o w s k i  (k tóry  poprzednio praktykował w Pizie). Dla 
wiadomości rodaków podaję jego adres: lim a  dei Schia- 
voni, Ponte del Sepolcro, farm acia Foresti.

Epidemije. Według wiadomości nadchodzących ze 
Wschodu nie ulega już wątpliwości, że epidemija, k tó ra  
r. b. panowała w Mezopotamii, była durem wąglikowym 
czyli d ż u m ą .  Na chorobę tę zmarło w Bagdadzie w m. 
lutym i marcu 259 osób, w kwietniu 1707, w maju 1550, 
a w pierwszej połowie czerwca 143. Obecnie przycichła 
w prawdzie w Mezopotamii, ale się przeniosła do Persyi, 
i słuszna jes t obawa, żeby w przyszłym roku nie przenio­
sła się do Rosyi, zwłaszcza, że po kwarantanach na granicy 
tureckiej istniejących nie wiele skutku można się spodziewać.

Wiadomości osobowe. Otrzymaii W Warszawie ordery: św. 
Stanisława 2ej klasy, inspektor urzędu lekarskiego Dr. Z u k ;  św. 
Stanisława 3ej klasy, starszy lekarz szpitala warszawskiego ua. 
przedm. Pradze, K r y ż e ;  p. o. lekarza m. Warszawy i pomocnik 
inspektora lek. gnbernii warsz., Dr. F o n b e r g ;  i młodszy ordy­
nator sznitala Dzieziątka Jezus, Dr. W s z e b o r .  (K. W.)

W SPOMINKI HISTORYCZNE. Dnia 11 sierpnia 1623 r. Jan  B r o ż e k :  
(Broacius) otrzymał w Padwie stopień Doktora Medycyny. Mąż ten wszechstron­
nej wiedzy, lókarz, teolog, matematyk, profesor retoryki w Uniw. J a g , autor* 
książki p. n. G ratis aba D is k u rs  ziem ian ina  * plebanem , wykrywającej intrygi J e ­
zuitów, uczynił w testamencie hojne zapisy dla uniwersytetu, osobliwie na wy­
dział lókarski.

Sprostowanie. W Nrze 32, str. 361, ł. 1, w. 5 od 
d., ma być: P i l w a x a .  —  Str. 362, ł. 1, w. 4 od d., m a 
być: Be hi e r .  —  Str. 363, ł. 1, w. 19 od d., ma być: 1876

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  Prot. Dr. St. Janikowski.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i cy j sk i ch
w przedmiocie

i f f E a i r n j z e !  s g f l o M - l e ł a r s t i G l i
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO 

przygotow any na I I  W iec T ow a­
rzystw  lekarskich m onarchii 

austryjackiej
Kraków 1876. 8-vo, str.£33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nanyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

w Pruchniku
w dobrach Jaśnie Wiel. hr. W. Dzieuuszyckiego 
w 3-ch milowym promieniu, po wyjeżdzie da­
wnego nie ma obecnie żadnego l e k a r z a  dla­
tego jest tenże od P. P. Publiczności wielce po­

żądanym.
Bliższa wiadomość w tutejszej Aptece.

W Swoszowicach
udziela porady lekarskiej, przez sezon 

pielowy

Dr.
Ass klin. chir. krak.

& &
AD

DE ° \CAMPHRE \ pBRONURE

D u  D  o c t e u r  C L I N
LAUREAT Dr LA FACULTE DE MtDECINE A PARIS

(PRIX M0NTHY0N)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra C LIN  z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łówoddechowyeh,a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryacb, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dne, Boleściach głowy, Dolegli wościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLIN et C , ul. Radne, 14. 
y ̂ Dostać można w znaczniejszych aptekach ,̂
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Z dnia 12 sierpnia 1876.
Już wyszło z druku

l Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. D ra  Skobla i D ra  Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i franeuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

P ro f  D ra  St. Janikowskiego D ra  Al. Kremera i Prof. D ra  J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-ce. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyó można w A d m in is tr a c j i  P r z e g lą d u  le k a r sk ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu lś- 
karskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 10 c.).

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich P rof Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydany w Kraków e w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

W R A  / W \ / W O W \  A M ą ą ą / V V \ - V V \ / V I A / W \ / W V / V V I / V V \ / V V \ ( W ł  W V - W \ W V  V Ł V W  W f M A W W / W I r t M

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Kurek autiastm atycznych 
p. Lcyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- |  
żdej chwili ustępują po użyciu pi-  ̂
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ? 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ?

> Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Galiego i J. Mrozow- j
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka, |

* V W  V W V W / W . . W N W ^ W V ' W \ \ , » / V V W ' W \ ' W \ , W \ ' V » / \ / W . / W \ / W .  W W W  V W / W \ / W l / W ł / V V \  V W  V W

EL1IIR ET DRAGEES DO Dr RARUTEAU
(L aureat de P ln s ti tu t de France)

ELIX IR1 PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU w y p ró b o w an e  zostały  w  szpi­
ta lach  paryzk ich  przez p ro fesso rów  F a k u lte tu  M edycznego, którzy  za lecają  
je  jako  sku teczniejsze od  w szelkich  p rep a ra tó w  zalecanych .

P re p a ra ta te  z Chlorku żelaza leczą  Bladaczkę, W ynędznienie, Niedo­
krwistość, reg u lu ją  Odpływy miesięczne, w zm acn ia ją  Organizmy wyczer­
pane i osłabione, n iesp raw ia jąc  n igdy  Zatwardzenia.

D ostać m ożna w  znaczn iejszych  ap tek ach . 
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u  P . GLIN e t C% u lic a  R ac in e , 14.

Tl (> 0  6 ,  A p tek a rz , 2, Hue de G a stig lio n e , P aryż . Jedyny p rep a ra to r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H OGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnłe kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-1 

jwieirza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-{| 
1 liono skuteczność [ego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKi HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczyj 
|wyminiom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoródt 
■przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, nłemocą ogólną, etc., bardzo są| 
■ wzmacniające,

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza niepodlegającym rozkla- 
Edowi, przeciw słabościom skrofulicznym, łymfatycznym, silili tycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodanj 
jjji żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. *— Pigułki Hogga sprzedają się Je­
lcynie, we flakonach irójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Postać można w Warszawie w składach materyjałów aptecz. P. Galiego i J . Mrozowskiego;
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka

Dyplom uznania go*pod. wy- 
sta vy w Mistelbach i Medal 
zasługi gospod. wystaw y w St. 
Gallen '875.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ci iła począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpiialnych od 50 kr. poezaw- 
szy. Barometry, droonowidze oa 5 złr. do .2 0  
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 k r . począwszy z najdelikatnicjszemi pe- 
reożko picznen,, szkłami krystalicznemi własne­
go wy robu są zakśze na .-kładzie u 

R. W EITRUBY 
 Traga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

Aid iliurn orienlis.
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa ju& w naj­
wyższym okresie nieułeezałności znajdują­
ce się :

Epilepsyje Padaczki SI 
S  Szaleństwa S

Kurcze piersiowe i żołądka. Q
Frzed użyciem mego przetworu upi _ 

szam o szczegółowy opia choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku połasu.

NB. N ie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i l Y i u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A D x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Speeyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., F riedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  bar­
d zo  d z i e l n e ,  któro w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi ię okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
an t i e p i  1 ep t i cum.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan Muller,

F. ~W Radca lekarski.(L. S)

.Nakładem Tow. lekarskiego  kra.kowakiego. W d ru k a rn i U niw ersytetu  Jag ie li. p od  jtautącum  Jgn. fctelcia.
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3 I U R 0  REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

Ekspedycyja miejscowa 
księg. St. Krzyżanowskiego 

Bynek główny Nr. 30.

Przedpłatę przyjmują: 
i) Biuro Redakcji; i) Ajen- 

cyje obole wymienione ; 
A )w  Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiern Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
« o  s o b o t a

w objętości 1—l '/s arkusza.  \
H ekopium y  zw racają się tylko 

w Bkutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarń: 

Gsebethnma i Wulffa, 
w Poznaniu w księgarni

M  Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w Krakowie. na prowtncyi.

rocznie zła 6 c. — »ła 6 c. 60.
półrocz. zła. 3 „ — zła. 3 „ 80.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Jako dodatek do Przeglądu lekarskiego wychodzi 
X > w ti t ;y  g o  <Łn I l i l g i j e n l e z n y

dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. i kosztuje dla Prenu­
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła.

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
w ynosi:

Za wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 o. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

t k a  (D o k .) .  — S tu d z ie n ie jc k i.  J eszcze  k i l ka  u w a g  n a d  z a p is y w a -  
enie slrupnia woazczynow atego —  Piśmiennictwo U ka rskie : Sko-

T R E Ś Ć :  Malcz. Przypadek ostrego otrueia ehlorkiem rtęciowym u dzieci
niem recept podług systemu metrycznego (Dok.)  — Sa w ic k i . Lćczenie slrupnia woazczynowatego 
bul. kznt oka na dzieła polskie w przedmiocie EarniacjT (C. d.). — Przegląd literatury zagranicznej'. Choroby dzieci i Patologija i 
terapija. — Odcinek-. O k t t in g e ii. Kilka wspomnień z dawuyeh aziejów wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. — Drobiazgi patologiczne, chi­
rurgiczne i terapeutyczne. — Kronika i rozmaitości.

Z PEDYJATRYI.

Przypadek ostrego otrucia chlorkiem  rtęciow ym  (merc. > 
sublimat. corrosw.) u dziecka. \

Spostrzegał i opisał Dr. M. lialcz, Członek koresp. Tow. lek. ;
krakowskiego. T. 1. w Warszawie i w. i. S

Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Tow. lek. krak. <
(Dokończenie). 5

\ )
Dalsze dni wykazywały o tyle poprawę w nasileniu 

główniejszych objawów choroby, że przynajmniej usuwały I
groźbę zejś ia śmiertelnego w okresie ostrym. Nie tu  i
jednak kończą się słuszne obawy w podobnych przy) ad- l
Łach. Jakkolwiek stan ostry przechodzi nieraz stósunkowo >
dla życia pomyślnie, nie mniejsze obawy budzi zwykła i
choroba następcza, przebieg (hroniczny, nowe powikłania, i
cierpienia głębszych narządów, w obec których, następuje S
śmieró po tygodniowem lub nawet trzytygodniowym trw a- i
niu, a to w obec trudności, nastręczając)cli się w usunię-- 
ciu swoistego ostrego zapalenia żołądka i jelit. j

Ud drugiego tygodnia choroby, wystąpiły w s z y s t -  i

Ł i e  objawy przewlekłego zakażenia itęciowego (merntria- 7
listnus). 8kóra stopniowo stawała się biur.atrą. jiokiywa- 7
ją c  się drobną wysypką w postaci rumienia (tryiht-ma), i <
wyprysku (eczema) i gdzie niegdzie skąpo lozsianyth kro- \
atek (puslitlae). S

Do zapalenia jamy ust z początku jak widzie- ;
liśmy ostro przebiegającego, dołączył się obfity ślino- c
tok. Ilość wydzielającej się śliny w ciągu kilku tygo- s
•dni średnio wynosiła dziennie od 1 do 8 funtów. Na- j
Łrzmienie języka, chwianie się uszystl ich zębów, roz- j
pulchienie i krwawienie d/iąseł, których błona śluzowa i
pokryła się p l e ś n i a w k a m i  i owrzodzeniami; straszliwy 
cucn z jamy ust, utrudnione, mozolne połykanie z dławieniem 
się  (dysphagia), silny i stopniowo zwiększający się nerw7o- i
ból ż o ł ą d k a  z czkawką (cardialgia mcrmrialisj, na któ- |
rego kilkomięczne trwanie bezwątpienia wj łynęla wylodzona i
we krwi dziecka n i e d o k  rew no śó r t ę c i o w a ;  zajęcie >
nieżytowe przewlekłe błon śluzowych tdaw icy , żołądka, S
kiszek i przewodów żółciowych z objawami żółtaczki (nie- i
"lis caiarrli), pęcherza moczowego (cysiilis eat), pr/y 
niezmiernie bolesnem wydzielaniu moczu, wypuszczanego l
cewnikiem przez cztery tygodnie; wreszcie z niedokrewno- 
ści ogólnej wypływająca z zaburzenia w obiegu krwi pu- (
chlina i gorączka dochodząca do 40-8“ C., w końcu zaś >

silne poty, wyniszczenie sił, omdlewania (syncope): oto 
były objawy chronicznego zakażenia rtęciowego w pierw­
szych trzech, jakoteż i dalszych tygodniach przebiegu cho­
roby. Wynikiem swoistego zajęcia kości w szóstym tygo­
dniu, była u t r a t a  w s z y s t k i c h  z ębów z odłuszczaniem 
się (eoefoliatio) zmartwiałych odłamków kostnych i odsła- 
janiem się wyrostków zębodołowych, których okazy u sie­
bie przechowuję.

Co do zachowania się układu nerwowego w tym 
okresie, nadmienię, że tak zwanego d r ż e n i a  r t ę c i o w e ­
go  (irenior merc.) nie nważałem. W edług niektórych spo- 
strzegaczy, obecność ślinotoku całkiem wyłącza pojawienie 
się tego zboczenia; miały jednak miejsce o d r u c h y  p l ą -  
sawicze (chorea), które jakkolwiek mogły pochodzić z wy­
górowanej niedokrewnośei, to w każdym razie dowodziły 
chorobliwego odżywienia podrażnienia układu nerwowe­
go (Motiliiatsneurose), a do tego przyłączyły się tak­
że i kurcze (spasmi) mięśni odnóg dolnych i częściowy 
bezwład w mm. odnogi dolnej lewej, jakkolwiek ten trwał 
tylko dni pięó.

Wszystkie wyżej wzmiankowane główniejsze zbocze­
nia w mniejszćm lub większem natężeniu trwały trzy mie­
siące, będąc lóczone odpowiednio do wskazań, z głównym 
jednak naciskiem na odżywianie, w którem mleko (do 3 
kwart dziennie) i mięso nawpół surowe, najważniejszemi 
były czynnikami.

Mocz, który od drugiego do siódmego dnia od cza­
su pierwszych objawów zakażenia, wykazywał znaczną ilość 
białka (3 pet.), stopniowo zmniejszającą się, nadto, obe­
cność licznych stłuszczonych wałeczków nabłonkowych 
(nephritis), przez cały przebieg ostrego zakażenia nie za­
wierał jednak ciałek chłoniczych, krążków krwi, ani cukru. 
Wy.jątek od tego stanowiły barwiki żółciowe, których obec­
ność wykazaną została w przewlekłym okresie w obec 
nieżytu dróg żółciowych i je lit, zatem za obrębem prze­
biegu ostrego.

Nadto mocz w okresie ostrym choroby, zawiśrał w so­
bie rtęć *)> przeciwnie, w ślinie wykryć jej nie było można *).

J) Dla wykazania jej, posługiwałem się sposobem podanym 
ostatnińmi czasy przez Mayenęona i Bergereta (ob. Journal 
d’Anatomie et de. Fnysiologie 1873 Nr. 86; oraz Central- 
blatt f .  cl. med. Wissen.se/iaften Nr. 98 z r. 1873 i „Prze­
gląd iekarski" 1874. str. 384. 

ł) W right> Devergie, Boatock, Mayenęon, Bergeret, nie mogli 
w jkazać obecności rtęci w ślinie; przeciwnie Gmelin, Bu­
chner, Lehmann znajdowali takową.
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Jeśli zbierzemy w pamięci wszystkie szczegóły pa-, 
tologiczne, wynikające z powyżej opisanego tak ostrego 
jak  i przewlekłego przebiegu zakażenia rtęciowego, przy­
znać musiemy, że trudno było oczekiwać, aby dziecię 7-le- 
tnie, tak wątłe, syfilityczne, niedokrewne, źle odżywione, 
zakażone tak silną dawką chlorku rtęci, tak niepomier­
nie wstrząśnięte w caiym swym ustroju, wyniszczone 
krwotokami, przy z n i ż e n i u  s ię c i e p ł o t y  c i a ł a  do 
30-3° C., a następnie i podwyższeniu do 4Ó'8 C., nadto, 
przy zajęciu stopniowem w s z y s t k i c h  narządów ustro­
ju , aby, powtarzam przy tak fatalnie ujemnych warun­
kach i powikłaniach, z których każde oddzielnie wzięte, 
już groźne dla życia następstwa sprowadzićby mogło, j e ­
d n a k ,  z d o ł a ł o  c a ł e  t o  z a b u r z e n i e  p r z e t r w a ć .  
Choćby nawet dopuścić, co jest prawdopodobnym, że 
pewna ilość trucizny wyrzuconą została z womitami 
podtrzymanemi środkiem wymiotnym bezzwłocznie poda­
nym, to w każdym razie, wiadomo nam, że już t r z y ,  
s z e ś ć ,  ośm wreszcie gran p. d. chlorku rtęci u d o r o ­
s ł y c h ,  zdolne są wywołać skutki i objawy śmiertelnego 
zakażenia; tem bardziej w danym przypadku; mieliśmy 
bowiem do czynienia z siedmioletniem dzieckiem, pozosta­
jącym nadto w tak niekorzystnych warunkach.

Zbytecznym byłoby nadmieniać, że objawy wrodzo­
nej choroby syfilitycznej już w trzecim tygodniu, w obec 
rtęciowego przewlekłego zakażenia w zupełności ustąpiły; 
wysypka jednak skórna w postaci łuszczącój się (sąuamae) 
pozostawiła do czwartego tygodnia, ślady swego istnienia.

Dziecię to nieszczęśliwe, było przedmiotem szczegól­
nej mojej pieczy przez dwa la ta  blizko, tak ze względu 
na leczenie, odżywianie, jak i wydalanie rtęci. Już po 
sześciu miesiącach od chwili zakażenia, wyglądało wzglę- 
dnia dobrze, nabrało cery czerstwej, rozwinęło się fizy­
cznie, a do obecnej chwili nie przedstawia żadnych śladów 
przebytych prawdziwych męczarni.

Przypadek ten, ze względu na przyczynę wzniecają­
cą otrucie, jego siłę, przebieg ostry i przewlekły, p r z y  
z a j ę c i u  wrs z y s t k i c h  n a r z ą d ó w ,  mniemam, że nie ty l­
ko w praktyce każdego lókarza byłby poczytany za wy­
jątkowy, ale też i ze względu na ostateczny wynik, re- 
spective, powrót do zdrowia w tak ujemnych warunkach, 
jako r z a d k i  p r z y c z y n e k  do h i s t o r y i  z a t r u c i a  dwu-  
c b l o r k i e m  r t ę c i ,  z a l i c z o n y m  być  może.

Jeszcze kilka uwag nad zapisywaniem recept podług 
systemu metrycznego.

Napisał P r . Studzieniecki, Czł. Wydz. lek. w Wiedniu,
Czł. koi-esp. Tow. lek. w Wilnie, i t. d.

('Dokończenie.)

Ałe i w tych receptach, w których lekarstwa z kil­
ku wkładek (ingredyjencyj) złożone się zapisują, stósnnek 
odpowiedni tem łatwiej otrzymać, że z wyjątkiem leków 
silnie'działających, wszystkie inne w dawkach dozwalają 
zapisującemu znacznej dowolności, przez co wszelkie sztucz­
ne rachunki i dowolne przypuszczenia stają się zbyte- 
cznerni.

Wiadomo np., że chory leku Kalium nitricum, za­
żywać może co dwie godziny, po 3, 5, 10 granów i wię­
cej, z rozczynu zaś tego leku, na 6 uncyj płynu, 1, 2, 
3  i więcej drachm, co dwie godziny, po łyżce. Gdybyż 
więc lekarz zapisał ten lók podług systemu dawniejszego, 
albo też metrycznego:

Rp. „K alii nifcrici 
d r a c h m  am 

Emuls. Amygd. dulc 
unc .  ą u i n ą u e  

solut. adde 
Syrupi spl.

un  c ia  m 
Sig. etc.

Rp. Kalii nitrici
d e k a g r .  s e m i s  

Emuls. Amygd. dulc- 
h e k t o g r .  duo 

solut. adde 
Syrupi spl.

d e k a g r .  ąuatuor 
Sig. etc.; s

to pewnie, co do skuteczności tegoż, chory na tśm  nieby 
nie stracił. Jeżeli brwiom w recepcie nowej 8 1/, granów 
więcej jest leku samego, to też za to o 3v +• <>ij więcśj 
jest emulsyi i 68 granów syrupu, niż w dawniejszej i tym  
sposobem stósunek ten sam jest zachowany. Z resztą, wła­
śnie to jest zadaniem lekarza, aby lekarstwo nietylko za­
pisać, ale nadto, przez ściślejsze o r z e c z e n i e  d a w e k  
p o j e d y n c z y c h  i u s t a n o w i e n i e  u s t ę p ó w  c z a s u  w z a ­
ż y w a n i u ,  potrafił takowe i do chorego i do choroby z a -  
stósewać. B h rąe  nakoniec na uwagę, że np. płynne Iśki 
■zwykle po łyżce lub łyżeczce do zażywania przepisują s i ę ; 
łatwo pojąć, jak niestały w praktyce stósunek zachodzi 
między ilością zapisaną a zażytą. Trzebaby bowiem, w tym  
względzie, wszystkie łyżki i łyżeczki zrównać; a i wtedy 
jeszcze dokładność zawisłaby od tego, czy kto łyżkę pełną lub  
niepełną nalat, jak też od chorego, czy dawkę do osta tn iśj 
kropli zażył, lub coś na łyżce zostawił. To zaś wszystko, 
co dopiero o leku Kalium nitricum powiedziałem stósuja 
się zupełnie do następujących przykładów :

1 2 .
Rp. Tannini

d e k a g r .  d i m i d i u m
Glycerini

h e k t o g r .  s e m i s
Sol. sig. Zewnętrznie.

13.
Rp. Zinci acetici

g r a m m a
Aq. Rosar.

h e k t o g r .  duo 
Sol. sig. Do użycia zewnętrznego.

14.
Rp. Kalii jodati

d e k a g r .  s e m i s
Aq. destill.

h e k t o g r .  s e m i s  
Sol. Sig. Z rana i wieczorem zażywać po trzy­

dzieści kropli.
15.

Rp. T rae Ferri pomati 
Trae Rliei vinos.

a n a  d e k a g r .  q u a t u o r  
Sig. Trzy razy dnia zażywać po łyżeczce k a-

wianęj.
16.

Rp. Aq. Rubi Idaei
h e k t o g r .  d u o  

Acidi sulphur. dii.
g r. o u a t u o r  

Syrupi Cerasor.
d e k a g r .  q u a t u  or  

Sig. Co dwie godziny zażywać po łyżce.
17.

Rp. Fol. Sennae
d e k a g r .  d uo  

Aq. fe m n tis
h e k t o g r  duo  

f. Infus. colat. in quo solve
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Magnesiae sulphuricae
d e k a g r . qua  t u or 

Sig. Co godzina zażywać po łyżce aż do skutku.
18.

Rp. Rydratis Chlorali
g r. u n u m  et  s e mi B

Aq, destill.
h e k t o g r  a m  m a 

solut. adde.
Syrupi Cort. Aurant.

d e k a g r .  ą u a t u o r  
Sig. "Wyżyć na raz.

19.
Ep. Pulv. Aloes łucidae 

Sapon. jalap.
a a  g r. duo  

m. f. pilulae y i g i n t i  
Consp. Pulv. Magnes, carbon. D. in scaL 
Sig. Wieczorem 2 —  3 pigułek zażywać.

20.
Ep. Spirit. Vini rft.

d e k a g r a m m a  
Styracis łiąuidi

d e k a g r .  ą u a t u o r
01. 01ivar.

d e k a g r .  s e mi s  
m. f. Linimentum 

Sig. Zewnętrznie.
21

E p. Kalii nitric
d e k a g r .  se m is  

Sulphur. depur.
deka  g r a m m a  

T arta ii depur.
d e k a g r .  duo 

m. f. Pulv. 
d. in seat.

Sig. Trzy razy dziennie po łyżeczce kawianćj
zażywać.

22 .

Ep. Semin. Anisi vulg.
d e k a g r .  s e m i s  

—  Foeniculi
d e k a g r a m m a  

R ad. Liąuirit.
d o k a g r .  d uo  

Fol. Farfarae 
Semin. Lini

aa d e k a r g r .  o c t o  
conc. contus. d. in charta 
Sig. Ziółka.

Nakoniec do recept w których się U:ki silnie dzia­
łające zapisują, łatwo wyrozumieć, że lekarz, do dawniej­
szego systemu przyzwyczajony, ilości wagi takie rad Iw 
zachować, jakie przez długą praktykę, z doświadczenia 
własnego i cudzego, uważa za najdogodniejsze, jak np. 
%  V6, Vs, Vi2 grana Morphii muriatici. Ależ i tu
łatwo sobie poradzić biorąc na uwagę, iż jeden gran p r a ­
w i e  się równa 7 centygrammom a następnie dzieląc te 7 
centygrammów na tyle części, na ile zwykł był dzielić cały 
g ran , albo tyle razy po 7 centygrammów zapisując, ile 
dawniej zapisywał granów, np.

23.
E p. Morphii muriatici

cen  t ig r . s e p t e  m

Sacebari albi q. s.
m. f. Pulvis in part, aeq. d u a s ,  t r e s ,  ą u a ­

t u o r ,  sex,  o c t o ,  divisus. 
Sig. W edług przepisu; albo tćż przeciwnie: 

Ep. Extr. Belladonnae
c e n t i g r a m m a t a  q u a t u o r d e c ’nu 

Sacebari albi
g r. ą u a t u o r  

m. f. Pulv. in part. aeq. oc t o  diyisus 
: Sig u t supra.
Inłiy sposób łatwego otrzymania takich dawek do­

godnych i w dawniejszym systemie zwykłych, polega na
tem, że decigramma prawie zupełnie równa się % (czte­
rem  trzecim) grana; przez proste więc podzielenie na po- 
pojedyncze dawki otrzymuje się V3, ’/«» */,* grana, np.

24.
Ep. Morphii muriatici

d e c i g r a m m a  
Sacchar. albi q. s.
m. f. Pulv. in part. aeq ą u a t u o r ,  oc t o ,  se-

d e c i m,  divisus
Signa u t supt-a.

Je s t to, że się tak wyrażę, niejako tylko empiryczny 
fortel; ułatwia jednakże zapisywanie tym którzy, jak wy­
żej nadmieniłem, do pewnych dawek przyzwyczajeni, ta ­
kowe i nadal w praktyce zachowaćby chcieli. Nieznaczna 
zresztą, jaka między temi ilościami zachodzi różnica, ża­
dnego na Ićczenie wpływu nie wywióra

Lecz i bez tego, polegając jedynie na znajomości 
dawek metrycznych, łatwo stosunek odpowiedni zacho­
wać, np.

25.
Rp. Morphii muriatici

d e c i g r .  duo 
Aąuae destill.

d e k a g r a m m a  
Sol. sig. do wstrzykiwać podskórnych.

26.
Rp. Atropini sulphur.

d e c i g r a m m  a
Aq. destill.

d e k a g r .  u n u m  e t  s e m i s  
Sol. sig. Do wkraplania w oko.

27.
Ep. Extr. Beliladounae

d e c i g r .  t r i a  
Aq. Amygd. amar. coucentr.

d e k a g r .  duo 
Sol. sig. Zamięszawszy, 4 razy dnia zażywać 

po piętnaście kropli.
28.

Rp. Pulv. Rad. Ipecac. d e c i g r .  duo  
Extr. Hyosc. d e c i g r .  t r i a  
Zinci oxyd. d e c i g r .  sex 
Sacchari albi g r .  ą u i n ą u e  
m. f. Pulv. in part, aeq. d u o d e c i m  diyisus 
Sig. Zażywać po proszku trzy razy dnia.

29.
Rp. Pulv. Digital, purp.

gr. d i m i d i u m  
K al:i nitrici

g r. d u o  
—  tartarici acid.

gr. ą u a t u o r  
m. f. Puly. in part. aeq. d u o d e c i m  diyisus 
Sig. Trzy razy dnia po proszku. 1
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Rp. Secalis cornuti
d e c i g r .  t r i a  

Sacchari albi
g r. s e m i s  

m. f. Pulv. d. in chart, cerata 
Exhib. tal. dos. d e c e m  
Sig. Jak  wiadomo.

Lecz zbytecznąby to było rzeczą, więcej przytaczać 
przykładów, lub rozszerzać się nad drobnostkami. Daleki 
bowiem od zarozum iałość dawania nauki w zapisywaniu, 
■chciałem jedynie poddać pod sąd Szanownych Kolegów 
sposób zapisywanie ułatwiający, jakoteż, co w ł a ś c i w j m  
j e s t  c e l e m  u w a g  n i n i e j s z y c h ,  dający prawie zupeł­
ną rękojmię, iż ani ze strony lekarza, ani aptekarza po­
myłki obawiać się nie potrzeba.

Z tego tóż względu Rząd Węgierski używania wszel­
kich cyfr i znaków w receptach lekarzom Translitawii, 
s u r o w o  z a b r o n i ł  i wszystkie wagi wyrazami pełnemi 
oznaczać nakazał.

Że nakoniec recepty podług tego podania mego za­
pisane, przy podobieństwie form zewnętrznych do recept 
dawniejszych, odznaczają się pewnym rodzajem prostoty, 
tego im zapewne nikt za przywarę poczytać nie zechce.

30.

L eczen ie strupnia w oszezynow atego (favus oel tinea).

Podał Dr. Edward Sawicki, Prym. Szpit. powsz. lwowskiego.

W szpitalu chorób dziecięcych św. Zofii we Lwowie, 
stósowałem kilkakrotnie ze skutkiem bardzo pomyślnym 
przeciw strupniowi woszczynowatemu: c i a s t o  z a r o b i o n e  
z m ą k i  k r ś d o w ó j  l u b  g i p s o w ó j  z r o z c z y n e m  5 do 
10%  kwasu karbolowego. Na całą głowę starannie ostrzy­
żoną z włosów, nakłada się to ciasto grubości % centy­
m etra i pokrywa opatrunek płótnem wugotnem. Po trzech 
dobach odejmuje się tę skorupę, wyczyszcza skórę mydłem 
potasowym i ponawia ten sam opatrunek.

Dla umniejszenia kruchości, dodaó można do ciasta 
nieco oleju i wyskoku.

Trzy lub cztery opatrunki wystarczą do uleczenia.
Jeżeli zaś w niektórych miejscach pozostają nacieki 

i  owrzodzenia, należy przed opatrunkiem pomazaó takowe 
o l e j e m  k r o t n i o w y m ,  s u r n a t e m  (sublim. corr.) albo 
n a s t o j e m  j o d o w y m .

Lwów U  sierpnia 1876 r.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

R zut oka na dzieła  polskie w  przedm iocie Farm acyi.

Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.

(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 33.)

Ale nie chcę już więcej nadużywać cierpliwości czy- 
telniKów, którzy zapewne poprzestaną na tak długim sze­
regu błędów, jakie tu przytoczyłem, i na tej zasadzie uwol­
n ią  mnie od zarzutu niesprawiedliwości. Kończąc rzecz 
o Furmakognozyi prof. T r a p  pa,, nie mogę pominąć jeszcze 
kilku zalet. Mianowicie, iż uczony autor, do opisu leków 
dołączył naprzód wskazówki, jak takowe używane bywają 
u  chorych. Potem podaje o ważniejszych, wiadomości hi­
storyczne; niekiedy objaśnia etymologicznie nazwisko leku 
greckie lub łacińskie. Wreszcie znajdujemy nad nazwiska­
mi łacińskiemi lśków znaki iloczasowe; tem potrzebniej­

sze dla naszych ziomków, ponieważ zwykle mylnie wyma­
wiają wyra/.y łacińskie. Nakoniec muszę tu wspomnieć 
jeszcze o jednej zalecie tego dzieła. Je st to wprawdzie- 
tylko zaleta zewnętrzna, ale mimo to wcale nie obojętna, 
Owóż tą  zaletą jest forma okazała, piękne czcionki, a- 
jeszcze piękniejszy papier.

Ostatnim dziełem, które mi tu przytoczyć wypada* 
jest to dzieło okazale, trzytomowe, wydane w W arszawie 
przed kilkoma laty. pod skromnym napisem „Farm acya", 
a stanowi ono, tak jak poprzedzające, część biblijotefci 
umiejętności lekarskich. Napis całkowity jest następujący: 
„Farmacya. Przekład dzieła prof. di a A d o l f a  D u f l o s a :  
„Theorie und Praxis der in pharmaceutischen Laborato- 
rien Torkommsndeu pharm aceutisch, technisch, und ana- 
lytiseh chemischen Arbeiten. (Chemisches Apothekerbucb)". 
Fiiafce Bsarbeitung, Breslau, 1367, przez dra A l e k s a n ­
d r a  F a b i a n a " .  Tom pierwszy, (Z 115 drzeworytam i 
w tekście). Warszawa, 1871, w 8ee większej, 4 str. nieliczb. 
str. XXVIII i 555. — Tom drugi. Napis taki sam jak na. 
tomie pierwszym. (Z 34 drzeworytami w tekście). War­
szawa, 1875, str. II i 3 1 1 .— Tom trzeci. „Farmacya, 
Przekład dzieł prof dra A d o l f a  D u f l o s a :  Handbuchi 
der angewaadten, pharmaceutisch, uud technisch, chemi­
schen Analyse". Breslau, 1871; i „Die Prufung chemischer 
Gifce, ihre Erkennung im reinen Zustande und ihre E r- 
m ittelung in Gemengen". Breslau, J867, przez P i o t r a  
P i a s e c k i e g o .  (Z 73 drzeworytami w tekście). Warszawa, 
1873, str. 6bO i XX.

Na czele tomu pierwszego znajdujemy krótką przed­
mowę J . P. dr. F a b i a n a ,  w której tłómacz naprzód od­
daje zasłużone pochwały dziełu prof. D u f l o s a ,  p. n. Chia- 
misches Apothekerbuch, a które uznawszy za jedno z naj­
lepszych dziel, w przedmiocie nank farmaceutycznych, ja ­
kie w nowszych czasach wydano w językach obcych: wy- 
dawmctwo biblijoteki um. lek. porm-zyło mu przełożenie 
takowego na jęzj k polski. „Ponieważ jednak" — pisz* 
dr. F a b i a n — „ani oryginał D u f l o s a ,  ani Fa~makogno- 
zyja (zapewne J. P. F. miał tu  na myśli dzieło pro£ 
T r a p p a ) ,  nie zawierają wstępnych wiadomości o urzą­
dzeniu apteki i o czynnościach farmaceutycznych: dołą­
czamy w!ęc takowe w Deściwem obrobi niu do naszega 
przekładu". Ależ to właśnie jest Farmacyja, która w ten* 
dziele zapełnia tylko trzydzieści i trzy stronic. Jakiemżfr 
prawem to wielkie dzieło nosi napis nauki, z którą wy­
dawca czy tłómacz obszedł się po macoszemu? Albowiem* 
czytelnik nie znajdzie tu  wiele więcej, jak okrśślenia czyli, 
definicyje wszystkich czynności aptekarskich. Przeto ty tu ł 
dzieła wcale nie odpowiada treści jego. Jedyny nap:s, j a -  
kiby przystał tem a dziełu, byłby: Ohemija farmaceutycz­
na". Ale widać, że J . P. F a b i a n  ma odmienne od in- 
n y h  wyobrażenie o Farmacyi. Przeto zdaniem, nietylk® 
mojern, ale i ogromnej większości znawców, niewłaściwy, 
zwodniczy położył napis na swym przekładzie dzieła tj~  
lekroć wzmiankowanego.

Otóż dopiero po owym zarysie Farm acyi, następuj* 
właściwie tłómaczenie dzieła Du f l o s o we g o .  Takowe roz­
poczyna się od zasadniczych pojęć chemicznych. Po wy­
łożeniu tychże następuje Chemija zastósowana. W niej au to r 
naprzód opisuje ciała niemetalowe: a więc tlen, fluor, siar­
kę, selen, telur, chlor, jod, fosfor, bor, krzem i węgiel. 
W rozdziale o węglu, opisane są tak zwane wodany wę­
glowe, a po nich ciała pektynowe, tłuszcze, żywice i bal­
samy, alkohole i kwasy organiczne. Za tym rozdz ałem  
idzie rzecz o azocie i jego połączkach z tlenem, wodoro- 
dem i węglem. Tu znowu znajdujemy opisanie amono, 
alkaloidów sinu i jego połączeń z wodorem i tlenem. —  
W tomie drugim rozprawia autor o metalach, nie pomi­
jając nawet i takich, które przynajmniej dotąd nie znała-
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zły zastosowania w lekarstwie; jak np. cez, rui "d , indium, 
wclfram, osm i kilka innych. Ku końcu tego tomu zna, 
dujemy 25 tablic pomocniczych wśród zajęć w pracowni 
aptekarskiej; a potem porównawczy przegląd nazwisk prze­
tworów chemicznych podług farmakopei niemieckiej, osta­
tniej pruskiej z r. 1862, szwajcarskiej, angielskie, fran- 
cuzkiej i rosyjskiej. Wreszcie całkiem niespodziewany do­
datek do tego tomu stanowi tu  Farmakognozyja m ineral­
na , wypracowana przez dr. J u r k i e w i c z a ,  profesora Mi­
neralogii w uniwersytecie warszawskim. Trzy ówierci tomu 
trzeciego zapełnia tłómaczenie innego dzieła D u f l o s a  
p. n. Handbuch der angewandten pham aceutisch und 
echmsch cheniischen Analyse. Tłómacz tego trzeciego 

jeszcze dzieła tegoż samego autora J . P. P i a s e c k i ,  wy­
raził się o treści tamtego zwięźlej i jaśniej. Albowiem na­
pis szczegółowy pierwszej i większej części tomu trzeciego 
rak zwanej Farmacyi brzmi: „Przewodnik przy rewizyi 
ap tek". Tu autor, a za nim tłómacz, wyszczególniają 
wszystkie przetwory chemiczne, przezwane po łacinie, po­
rządkiem abecadłowym; opisują jak najdokładniej ich przy­
mioty fizyczne i chemiczne, a potem przytaczają takie 
is to ty , któremi pewien przetwór zanieczyszczonym być 
może lub bywa; a wreszcie podają najwłaśoiwsze sposony 
dochodzenia obecności takich przymieszek. Rzecz ta  wyło­
żona jest w taki sposób, iż nie pozostawia nic do życze­
nia. —  Po tem dziele następuje „Przewodnik do w ykry­
cia trucizn", Jest to tłómaczenie trzeciego działa D u­
f l o s a ,  wydanego p. n. „Die Priifung chemischer Gifte, 
ihre Erkennung im reinen Zustande, und ihre Erm itte- 
lung in Gemengen". Tu z pominięciem skutków trucizn, 
opisał autor ich przymioty fizyczne . chemiczne, sposoby 
dochodzenia otrucia, a wreszcie podaje stósowne dla każ­
dej trucizny odtrutki.

Muszę tu  znowu powtórzyó to, com już powiedział 
na innem miejscu, iż w ocenianiu dzieł naukowych, tłu­
maczonych z języka obcego; trzeba naprzód odpowiedzieć 
sobie na pytanie: czy wybór dAeła był stósowny? czy 
było godne tłómaczenia? a potem czy tłómaczeme jest 
dobre? czy jest wierne, a styl jasny i gładki?

Otóż co się tycze pytania pierwszego, wyborowi dzieła 
nic zarzució nie można. Ale nie należało trzech dzieł od­
rębnych łączyó ze sobą pod spólnem nazwiskiem Farm a­
cyi, której w tem dziele prawie że niema. Przecież ani 
Chemija farmaceutyczna, ani nauka badania, a względnie 
sprawdzania czystości, prawidłowego stanu przetworów 
lekarskich, ani wreszem nauka o śledzeniu trucizn w od- 
bycinach i zwłokach ludzi otrutych, nie jest Farmacyją. 
A więc napis tego dzieła wcale nie odpowiada jego treści. 
Gdyby zaś wydawnictwo bihlijoteki um. lek. chciało ob­
darzyć lekarzów i aptekarzów polskich dobrem dziełem 
w przedmiocie farmacyi, w ścisłem znaczeniu tego wyra­
zu; to najlepszśm, może jedynćm dziełem tego rodzaju, 
jest mojem zdaniem dzieło wydane w języku niemieckim 
przez dra M o h r a ,  profesora w szkole głównej berneń­
skiej p. n. Lehrbuch der pharmaceutiscłięn Technik. 3te 
verm. u. verbess. Auflage. Braunschweig, 1866.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY DZIECI.
A. Martin i C. Rnge '), J. Parrol i A. R obert2): O moczu 

noworodków.

Ilość moczu wydzielonego w lszym dniu wynosi na 
1 kgm. ciężaru ciała noworodka średnio 4 ’4 gm.; w lGtym

J) Zeitschr. f. Gehurtslc. u. Fraueiikrankh. 1875.
1) Arch. gtner. 1876 pg. 129. — Cbl. f. d. me,d. TFfss. 23, 1876,

dniu 18’8 chociaż ciężar ciała do tego dnia prawie wcale' 
I się nie wzmaga. W pierwszych dniaen bywa mocz mętny

od moczanów, śluzu i przybłonka. Dopiero w 5tym dniu 
s staje się jasnym. Biorąc średnią z 19tu badań, znaleziono
> w moczu chłopców przy średnim c. g. 1,006 stałych czę­

ści 0,93% - Ilość chloru wynosiła z rana 0 ,102% , wie­
li czorem 0,042% . Białko znajdowało się częściej rano;
i o wpływie przebiegu porodu na wydziela "e białka n i)
< przekonano się. Mocznika byio średnio 0,489% ; na 1 kgm. 

ciężaru ciała było go w pierwszym jdmu 0-0205, a 10 dniQ 
0'0919 gm.; najwięcej go jest przed' południem, może

j dla tego, że dzieci z rana najwięcej piją Kwasu moczo­
wego śiednio 0 0463% ; stósunek do ilości mocznika 1 : 14. 

s Kwasu fosforowego (czyli fosforycznego, ) znaleziono 
na 5 dniu 0 '014% ; na 7 dniu 0,032% .

1 Mocz dzieci nieżywo urodzonych zawierał zawsze
| białko, co należy za objaw pośmiertuy uważać, choć z dru-
( giej strony stan matki i przeszkody w krążeniu nie są.

bez wpływu (nephriHs, edampsia). Autorowie przychodzą 
1 do wniosku, iż nerki noworodków, które się fizyjologieznie
< w sranie przekrwienia nieżytowego znajdują, łatwo w stan
l zapalny przejść mogą, i to czasem skutkiem choroby m at­

ki; i uważają część d-gawek u noworodków za mocznicowe.
| Według P. i R. mocz noworodków świeżo oddany
\ jest bezbarwnym, rzadziej blado-czerwonym, na powietrzu
> ciemnieje, pierwszy tylko mocz jest ciemniejszy; zwykle 

bywa czysty, wyjątkowo tylko zmętniały przybłonkiem
; dróg moczowych, pochwy, albo kwasem moczowym i szcza-
] wianem wapniowym, które po ustaniu się opadają; zdarza
1 się to zwłaszcza u płodów niedonoszonych. C. g. moczu
; w 5 — 30 dniu wynosi 1-003 C. g., pierwszego wydzielo-
| nego moczu 1-005. Uos^ moczu z całego dnia była w przy­

bliżeniu 150 — 300 cm. sześó. u dzieci, które przyjmowały
> 550 'gm. mleka. Rano bywało moczu w pierwszych 5
i dniach 10 —  25 cm. sz., 1 0 — 15 dnia 15 —  30 cm, sz.r
| 15 — 30 dnia 20 — 30 cm. sz., 3 0 — 150 dnia 25 — 35
\ cm. sz. W osadzie znajdowano czasem przybłonek z ce­

wek nerkowych, nigdy jednak nie znajdowano wałeczków. 
Mocz oddziaływał obojętnie, rzadko stale kwaśno, co u-

\ ważano za skutek niedokładnego odżywiania. Mocznika by-
5 wało w 1 miesiącu średnio na 3850 gm. ciężaru dziecię-
\ ci a 0 -303°/0, a na dzień i 1 kgm. 0-23 gm. Białka nie
i znajdowali. Chloru od 3 — 30 dnia 0 ‘0797„, u starszych

nieco więcej niż u młodszych. W  ciągu doby bywało u 
dzieci 3-dniowych moczu 45 gm. z 0 007 kwasu fosforo­
wego (fosforycznego), u 10-dniowych 200 grm. z 0'026 

1 kw. fos., u 1 6 —■ 32-dniowych 300 gm. z 0 '290 gm.
| Kwasu siarkowego (siarezanego, SO.J, wapna, mu-

gnezyi, potasu i istót wyciągowych dostrzegano ba-dzo 
maie ilości. Cukru nie dostrzeżono nawet u dzieci, u któ­
rych się mleko z sutków wydzielało.

\ Wszelkie zboczenia od powyższego zachowania się
> moczu uważać należy za chorobowe.

Dr. Wissnietoslci.

PATOLOGIJA i TERAP1JA.
S Prof. Labodlbene. Dźwięk kruszczowy w guzach brzusznych ').

Pewna praczka spostrzegła w listopadzie 1874 r. 
niebolesne obrzmienie po lewćj stronie brzucha, które zwol­
na zamieniło się w guz twardy bolesny.

W dniu 6 stycznia 1875 r. znaleziono guz, wycho­
dzący z okolicy lewego jajnika i rozciągający się w górę 

1 na 2 palce powyżej pępka i w szerz ku prawej stronie
po za smugą białą. Powłoki brzuszne nad nim nie prze-

\    . -
5 J) Aięh. gen. de med. 6 Ser- XXVII. i  iT. — Schmidl's Jahrb.
$ 1G9, 38.



suwalne, jednak razem z guzem dawały się u eco przesuwać; 
można było w nim wymacać bardzo niewyraźne chełbotanie, 
a odgłos wypukowy nad nim był tępy. Część pochwowa 
macicy skierowana na lewo; sklepienie wolne; macica ru ­
choma; badanie połączone (exploration comiinee) nie dało 
się uskutecznić z powodu bólu; brak gorączki. Zwolna 
poczęła się skóra nad guzem czerwienić, a wtedy opuku­
jąc, słyszar.u wyraźnie wstrząsanie Hippokratowe (succussus 
Hippocratis), a przyłożywszy ucho do guza słyszano 
przy poruszaniu onego dźwięk kruszczowy; odgłos wy­
pukowy stał się dźwięcznym. Ciepłota ciała doszła do 40° 
C.; skóra się wznosiła i czerwieniła coraz mocniej, tak, 
iż po przyłożeniu zżeradła wiedeńskiego wyciekła szklan­
ka ropy cuchnącej, która oprócz komórek ropnych nie za­
wierała innych. Jam a ropna, przepłóki"'ana wodą i roz- 
czynem jodowym, zagoiła się wkrótce. Liczni koryfeusze 
paryzcy rozpoznawali z początku torbiel jajnika lub jaki 
nowotwór złośliwy tejże okolicy.

Drugi przypadek opisany jest mniej wybitny.
Autor sądzi, że w torbielach mogą powstać gazy 

przez rozkład ich treści i przytacza na poparcie przypa­
dek H erarda: ropne zapalenie opłucny, odma piersiowa 
bez przebicia piuca, wielkie roższerzenie lewej nerk’, 
w którem ropa była zmięszana z gazami, mimo zupełne­
go braku styczności z powietrzem.

W rozprawie nad pytaniem, czy mala ilość powietrza, 
która się przy nakłuciu dostała do wnętrza, jest szkodliwą, 
T r o u s s e a u  sądził, że może być wessaną; G u e r a r d  zaś, 
że już jedna bańka powietrza jest powodem gnicia. Autor, 
jakoteż D e m a r ą u a y ,  przypuszczają samodzielne wytwa­
rzanie się gazu w torbielach. W ropniach przytykających 
do je lit, jak wiadomo, często gazy się napotykają.

I)r. Wissniewsld.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu  

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oetinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. „Przegląd lek." r. z., Nr. 10 ')

II. Wstrzymany rozwój nauk lekarskich w Lniw. krak. i jego 
przyczyny.

I. Bieg nauk lekarskich mdły i przerywany.

Cios, jakiego we wznowionym przez Władysława J a ­
giełłę Uniwersytecie, doznały nauki lekarskie, sięgnął tak 
głęboko, rćwnie w umiejętną jak i materyjalną icb pod­
stawę, podciął tak dotkliwie odżywcze ich korzenie, iż je 
na wieki skazał na rozwój ułomny, suchotniczy. Jeżeli na 
chwilę skrzepiał się pod ożywczym tchem odradzających 
powiewów większej nieco swobody, jeżeli na krótko zda­
wał się bujniej rozkwitać i obfitsze rokować owoce, to skut­
kiem niejako wrodzonej wady ustrojowej, w dawną popa­
dał niemoc i bezwładne otrętwienie. Dzieje tćż wydziału 
lekarskiego aż do gruntownej reformy w końcu przeszłego 
stulecia okazują nam to ustawiczne wahanie między chwi- 
lowśmi, daremnemi podlotami a dłuższym wycieńczającym 
zawiądera. ;Już bowiem przy pierwszem jego urządzeniu 
nrzymósi on z sobą na świat zarody przyszłego wynędz­
nienia, niezdołując długo wyjść poza zakres wątłego zawiąz­
ku, skazanego na zmarnienie przed dojściem do dojrza­
łości. Przez długie lata wydział lekarski był członkiem 
Uniwersytetu karłowatym, nierozwiniętym, szczątkiem za- 
nikłym, czyli używając terminu anatomicznego, rudymen- 
tem; przez inny szereg la t trwał tylko z imienia, ale nie

z działania lub nauczania, tak dalece, że jak podaje spra-
> wozdanie spisane w r. 1774 pod tytułem; Stan ivewn. i 
| sewn. Studii generalis Cracuv. „zaledwie można uprosić

trzech, lub dwćcb jako dziś professorów, którzyby propter 
repraesentandam FacuUatem chc eli się mieścić w Aka­
demii 42).

1 Mamy też niewątnliwe świadectwa, że uprawa nauk
\ lekarskich w szkole głównej krakowskiej nie ciągnęła się 

pasmem nieprzerywanem, ani nie ogarniała zawsze tego 
•> obszaru wiadomości, który jest konieczny do zupełnego 

wykształcenia się w tej sztuce i do ubiegania się w niej 
o stopień m istrza lub doktora, 

j Półtora z górą wieku upłynęło zanim Wydział Ie-
< karski Uniwersytetu Jagiellońskiego z radośną chlubą na 

wieczną pamiątkę mógł zapisać ważną wiadomość o uro-
> czystym obrzędzie, przedtem nie bywałym i poraź pierwszy 
j w tej szkole dokonanym, o którym poniżej jeszcze wspom-
< nimy, udzielenia trzem wychowańcora swoim stopnia do-
s ktorskiego. Było to w r. 1527 dnia ostatniego Lutego.
> Aż do owego czasu potrzeba było koniecznie wbrew ży-
| czeniu Kazimierza Wielkiego kończyć nauki lekarskie za

granicą, zwykle we Włoszech, a powróciwszy do kraju 
l potwierdzać stopień tamże uzyskany, już to dla nabycia
> prawa wykonawstwa, jużto aby być wcielonym w poczet
| członków Uniwersytetu, a mianowicie wydziału lekarskiego
< złożonego z professorów poprzestających po największej 

części na samym zaszczytnym tytule, z którym nie łą ­
czyła się częstokroć ani płaca,, ani nawet jakakolwiek rze-

| czywista czynność nauczycielska.
> Zdarzało się nawet, że i tych honorowych członków

wydziału lekarskiego nie starczyło niekiedy na odbycie 
przepisanej dysputy z lekarzami, obowiązanymi z prawa 
do starania się tą  drogą o potwierdzenie stopnia nauko-

> wego, uzyskanego w obczyźnie.— W tej samej księdze rę- 
kopiśmiennój4S) w któ> ej ku chlubnej pamięci skreślony 
jest z błogiem zadowoleniem pierwszy obrząd udzielenia

\ stopnia doktora medycyny w naszej szkole, zapisano pod
> r. 1573, że gdy F ox  M a r c i n  krakowianin, który w Uni-
j wersytecie Jagiellońskim otrzymał był stopień mistrza

nauk wyzwolonych, a później w Bononii, doktora medycy- 
\ ny, zgłosił się po powrocie do kraju o wcielenie swoje

do grona lekarskiego w dniu 20 Maja r. 1572, uczyniono 
\ zadość żądania jego w Lipcu r. 1573, o czem podano
\ następujące szczegóły,, Z uwagi na brak professorów wy­

działu lekarskiego, którzyby należeli do dysputy wyznaczo- 
] no w tym celu 12tu doktorów i magistrów filozofii z wię­

kszego i mniejszego kollegium. W dn. 8 Lipca kandydat 
o godz. 9tej do 17tej w obec licznego zgromadzenia zna­
komitych mężów i senatorów królestwa rozwiązał naprzód

> zadanie w przedmiocie filozofii, po czem zajął uwagę slu-
| chaczy uczoną mową na pochwałę medycyny, w końcu

uczenie i mądrze odpowiadał zbijającym jego założenia 
rektorowi wydz. lek. dwom lekarzom zewnętrznym i do­
ktorom filozofii. Nazajutrz wliczonym został w poczet do- 

ł ktorów i professorów medycyny.“
Byt to, jak się zdaje, ten sam Marcin Fos, o któ­

rym Joachim Pastoryjusz podaje, że będąc nadwornym 
s astrologiom przepowiedział Zygmuntowi Augustowi śmierć
s na ten właśnie dzień, kiedy roku 1552 król wjeżdżając
i do Królewca witany wystrzałami z dział o mało od kuli

armatniej przypadkiem czy zdradliwie nie zginął, która 
, tuż przy jego boku mdącego księcia Wiśniowieckiego, zabiła.

38 2  —

Roczn. wydz. lek. w Uniw. Jag. T. II. r. 1839. Oddj. I. 73..
48) Compeiidmuk decretorum conclusionum unwersitatis ab a.

1304—1588 AgeR. 1. 32 i Majer wiadomości z życia profes­
sorów W ydziału lek. Uniw. Jagiell. str. 10.
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„ O  ło k ieć  p r z e c ie ż "  d o d a je  d o w c ip n ie  S o ł ty k o w icz  “ ) „ i  t u  
F o x i u s a  s z t u k a  b y ła  od  p r a w d y . "

W a ż n e  i s z c z e g ó ln e  m u s i a ły  b y ć  p rzy czy n y ,  k tó r e  
w te d y ,  g d y  w U n i w e r s y t e t a c h  z a c h o d n ic h  n a u k a  l e k a r s k a  
co raz  sz e rsze  z d o b y w a ła  so b ie  p o le  u p ra w y ,  co raz  w ięcś j  
w y ła m y w a ła  s ię  z p o d  d o g m a ty c z n e g o  i r c a t e r y j a ln e g o  j a r z ­
m a  w ła d z  d u c h o w n y ch ,  k rę p o w a ły  j e j  rozw ój w szk o le  k r a ­
ko w sk ie j  i z a m i a s t  je j  w y z w o len ia  sp ro w a d z i ły  n ie  ty lk o  
u t r a t ę  sw o b o d y ,  a le  z u p e łn y  j e i  n i e m a l  u p a d e k .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DKOBTAZGI PATOLOGICZNE.

T i l b u r y  F o x  ( T he lancet, Nr. 2644) uważał, że 
objawy świerzbu bywają bardzo rozmaite, stosownie do 
tego, czy chorzy są leczeni w szpitalu lub w praktyce pry­
watnej.  Podczas gdy u ludzi ubogich lub nie utrzymują­
cych skóry w czystości, a t&uy zazwyczaj udają się do 
szpitala, wszystkie objawy świerzbu są bardzo wyraźne i 
rozpoznanie jest łatwe; u ludzi utrzymujących skórę by- 
gijenicznie i kąpiących się często, brak jest  wszelkich 
objawów następczych, skutkiem drapania występującycn, 
jakoto guzków, pęcherzyków, strupów i owrzodzeń przez 
co rozpoznanie jest bardzo trudne. Zdaniem autora roz­
poznanie zasadzać się winno na wykryciu rowków świerz- 
bowych, które nawet u najtroskliwszych chorych wyśledzić 
■można. Dalej dodaje on, że świerzb na prąciu może wy­
wołać zmiany łudząco podobue do zmian wenerycznych, 
i to tera hardziej, że skutkiem świerzbu mogą pojawić się 
rop ejące dymienice. Dr. Krówczyński.

DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

Pożyteczność zakłócia w  przypadku zap. obrzuszny 
gruźliczego. Kiedy suchotnik z opuchłym brzuchem w sku­
te k  zap. gruźliczego obrzuszny, już bliskim jest śmierci, 
zachodzi py tan ie , czy przez zaklócie brzucha można 
przedłużyć mu żywot? Przedłużenie życia choremu, który, 
jak  w tym przypadku zupełną zachowuje przytomność, 
może stanowić rzecz bardzo pożądaną. Powrócić chorego 
choć na czas krótki kochającej rodzinie, dać mu czas do 
urządzenia spraw swoich, to zaiste niemałej wagi korzyść. 
Aby zaś przystąpić do rękoczynu na umierającym z cho­
roby Cif uleczonej, potrzeba mieć silne przekonanie praw­
dopodobnych korzyści, cuoćhy chwilowych. Przytoczymy tu 
przypadek chorego przywracanego cztćry razy na przeciąg 
8miu dni do życia, zapomocą zaklócia brzucha. Chory ten 
liczył la t  31, przyjęty na oddział P. Vulpiaua, z gruźlicą, 
która zajęła nietylko płuca, ale i obrzusznę. Puchlina 
brzuszna nie była zbyt wielką; lecz dla zmniejszenia za­
dy szki zrobiono przed 5ciu tyg. zaklócie brzucha. W ty­
dzień potem postać rzeczy sig zmieniła. P. V. przy wizy­
cie ranuej znalazł chorego bez ruchu, bez sił, bez przy­
tomności, zsiuiałego i duszącego się. J u ż  się skóra pokryła 
zimnym potem, a oddychanie, ledwo cztery lub pruć razy 
na minutę się powtarzało; chory był konającym. Zaklócie 
nie mogło tu zaszkodzić choremu. Postanowiono w ec p rzy­
stąpić do mego, jakkołvv:ek przeszkoda w oddychaniu nie 
zdawała się być czysto mechaniczną. Puchlina brzuchowa 
nie była w tym ‘stopniu, żeby wypych ąc przeponę do 
klatki piersiowej stanowić mogła przeszkodę w zniżaniu 
się jej przy ruchu oddechowym. Zdawało się owszem, że 
upadek sił u tego człowieka zależał w części od zgruźli-

czenia opon mózgowych i od wysięku śródczaszkowego na­
stępowego. Widzimy z tego, że warunki , w jakich zosta­
wał chory nie zbyt były zachęcające do zaklócia. Mimo to 
jednak wykonano je, stosując zarazem środki drażniące na 
skórę, celem przywrócenia czucia. Wypadek operacyi nie 
był natychmiastowym, ruchy oddechowe stały się częsiszem: 
krążenie wloskowate powracało, skóra się ogrzała, powró­
ciły ruchy i czucie, choć stopniowo. Nazajutrz chory od­
zyskał przytomność zupełną i powróć i do stanu, w jakim 
się znajdował przed tem groźnem pogorszer'em. Nic w tem 
zapewne nie ma nadzwyczajnego, a wypuszczeniem wypo­
ciny z brzucha łatwo souiB wytłómaczyć zmniejszenie p a r ­
cia od wysięku śródczaszkowego za pośrednictwem u ła t­
wionego w całym układzie krwionośnym krążenia. Przez 
8 dni chory ten cieszył się tym, jakby powrotem z ta m ­
tego świata; stan był podobny, jak w ostatnich przed po­
gorszeniem tygodniach, Po 8miu dniach podobne nastąpiło 
konanie pozorne, a zastosowane te same, ja k  poprzednio 
środki, podobnie błogie miały następstwa. I  znowu tydzień 
trwało polepszenie; następnie w niedzielę pogorszenie się 
ponowiło, użyto podobnych jak  poprzedn.„ środków, lecz 
przy wzrastającem wyniszczeniu sił, chory skończył we 
czwartek, a puchlina brzucha nie rozwinęła się o tyle, że­
by nawet można było pomyśleć o zastosowaniu zakłócia- 
(ćr. de hop. 1876, Nr. 761. A- Kremer.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Gr? y m a ła . Własności i użycie rzepnia kolczystego
( K a n th iu m  sp inosum ) przeciwko wścieKliźnie (J o u r n . de 
therapeutigue  1876, Nr. 7). G. jes t lekarzem na Podolu, 
gdzie wścieklizna pojawia się bardzo często u psów i wil­
ków, i gdzie bardzo wiele osób zapada w skutku pokąsa­
nia przez wściekłe zwierzęta. Już od 1 :elu lat używa G. 
liści z rośliny w południowej Europie bardzo rozpowszech­
nionej, rzepnia kolczystego ( X a n th iu m  spinosum ) i nazy­
wa skutek jej w powyższej chorobie nieomylnym, jeżeli 
tylko podauo lek nie zapóźno. Z osób równocześnie poką­
sanych leczone w ten sposób nie zapadały, podczas gdy 
nie leczone tym sposobem ulegały chorobie; skutki fizyjo- 
logiczue tej rośliny podobne są do skutków jaborandy, ale 
nieco słabsze. Zadawka w proszku po 0 '3  trzy razy na dzień 
przez kilka tygodni. Nawet wypalanie rany miało się oka­
zać zbytecznem. A. O.

C h a r c o t .  0  zawrocie głow y Meaiera, leczonym za ­
pomocą siarkanu chinowego (Progres med. 1875, Nr. 50) 
Kobieta pewna cierpiała od lat lOciu chorobę tak zwaną 
,M enierowską“. Oprócz zawrotu, dozuawała ona napadów 
od czasu do czasu, w których obok przeraźliwego gwizdu 
w uchu, uczywała chora, jakby ją  co ku przodowi lub ku 
tyłowi rzucało, przyczem najmniejsze poruszenie p rzypro­
wadzało ją do rozpaczy, ile że traciła wówczas wszelką 
zdolność orientowania się. Napady te częstokroć kończyły 
się nudnościami i wymiotami. Charcot, chcąc zobojętnić 
gwizd podmiotowy, innym, sztucznie przez chinin wywoła­
nym, podawał jej ten alkaloid przez 6 — 7 tygodni po V, 
do 1 gramu dziennie. Leczenie to w dwóch przypadkach 
tak  się świetnie powiodło, że chore te obie mogły pewnym 
przechadzać się krokiem, bez niczyjej pomocy. Przytęp: ony 
przed użyciem chininu słuch nie poprawił się i po t óm;  
ale się też nie pogorszył także. (Gentrbl. f .  WtSS. M e d  
1876, Nr. 24. A. Kremer.

“ ) O stanie Akad. krak . 247. w przypisku.
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KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

K r o t i  j c z k a  w o j e n n a .  Według doniesień z wi­
downi wojny, pomoc lekarska tak w obozie tureckim, jak  
■w serbskim je s t  nader niedostateczną. I  tak  np. Turcy 
nie mają ani jednych noszy (Trugbahre) i zaledwo dwa 
wózk lekarskie polowe (Snnitdtswagen) na cale wojsko; 
u Serbów liczba lekarzy wojskowych musiałaby się powię­
kszyć 5 razy. gdyby miała odpowiedzie 5 rzeczywistej po­
trzebie. Do obozu tych ostatnich udał się temi dniami 
z Rosyi nowy ambulans, zaopatrzony we wszelkie potrze- 
t>y, złożony z lekarzy, z kobiet poświęcających się pomo­
cy rannych i z posługaczy; na czele służby lekarskiej 
tego oddziału stoi Dr. Hipolit K o r z e n i o w s k i ,  profesor 
akad e m ii  med. chir. petersburskiej, niegdyś profesor uni­
wersytetu warszawskiego. Biskup S t r o s s m a y e r  w Za­

grzebiu, znany patryjote chorwaeisi, ofiarował 3 ,000 złr-  
na ranionych Serbów,

Wiadomości osobowe. Dr. Bernard Z a u d e r e r  osiadł w Wie­
liczce.

WSPOM INKI HISTORYCZNE. Dnia 19 sierpnia 1861 r. Po wyjeździo 
Dra Cycurina z WarBzawy, Dr. Anrirzćj J a n i k o w s k i  powołany na zastępcę 
Prezydenta Akademii medyko-chirurgicznej warBzawskiój.

Sprostowanie. W Nrze 33, str. 372, ł. 1, w. 2 od 
góry, ma być: Magnesine sidphuricae. —  Str. 374, ł. 1, 
w. 32 od góry, zamiast n a u k o w y c h ,  ma być: n a r o d o ­
wych.  —  Str. 175, ł. ] ,  w. 1 od dołu, ma być: Mine- 
ralwasser.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 15 tegoż pisma w objętości % arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: P ro t .  Dr. St. Janikowski

w południowym Tyrolu miejsce 
lecznicze na jesień zimę i wiosnę.
Jednostajny, w ciągu z i m y  prawie bezwzględnie cichy K l i m a t  
z l | i e j e k i  szczi gólniefodpowiedni dla dziecj chorych na piersi, 

niedokrewnych, słabowitych i zołzowatyc.h.Wygodne dobrze opalane mieszkania prywatne, wiUe 
i pensyionaty. C e n y  za pensyją 2 do 4 złr. dziennie, za pojedyncze pokoje 10—40 złr. 
miesięcznie, l i u r l i a i a  z  k a s y n e m ,  c z y t e l n i a ,  ł a z i e n k i  do Kąpieli solankowych  
jgliwiowych do kąpieli tuszowych i parowych. K n k ła d  p n e u m a t y c z n y ,  J llu zyk a  
k ąp ie lo w a , tea tr , tryp o iye .za lu ia  k s ią że k  i nut. Nauka prywatna wszelkich  
przedmiotów szkolnych, muzyki i t. d. i j S a k la i l  w y c h o w a w c z y  d l a  d z i e w c z ą t ,  
restauraoyja dla iziadiiów .

p o r a  leczenia winogronowego r o z p o c z y n a  s i ę  I  W r z e ś n i a .
Dr. PIRCHER.

Naczelnik dyrekcyi kąpielowej

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słowni ta łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. D ra  Skobla i D ra  Al. Kremera
.azem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i łiancuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

Prof. D ra  S t  Jankowskiego D ra  Al. Kremera i Prof. D ra  J. Oettingera.
K raków  1876 w 8-c,e. Nakładem  Tow L ekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyó można w A J i i i i n i s f  a c y i  P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie tiO c. (z przesyłką 65 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.). 

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lśkarskich Prof. Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

n r  r a t k T  A T T 7  A woda t- j. e l e h t r y o * n y  k w n s o r ó d  d o  p ic ia  i
r \| I . / w d eck au ia  sp ra w ia  n atych m iast w in n iie

V / / J  V / 1  i ty  * T X A .n ie  się  a p ety tu , snu, tru w ie n ia  i p op raw in  
ce re  przez czyszczen ie  h riti i w zm o c n ie n ie  system u  n e rw o w e g o  
n a w e t w n ajn p orczyw szych  p rzyp ad k ach . Zaleca się szczególniej cierp ią ­
cym  na piersi serce i n erw y (o s ła b ie n ie ^  a przeciw D ip h th eritis  używa 
Bię bard zo  sk u teczn ie . —- 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prosoekta darmo. S k ła d y  u rzą d za  się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
kom syi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j s k i ch
w przedmiocie

ijnapoluJ sądowD-lekarskick
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO 

przygotow any na I I  W iec T ow a­
rzystw  lekarskich m onarchii 

austryjackiej
Kraków 1876. S-vo, str.[j33-

Cena 40 c. wa,; z przesyłką 42 c. wa-
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

'LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
| we wszelkim stopniu suellut gardlanycli i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPK1UM CYHEl\AICUM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPH1UM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W Warszawih w składach materyałów apte­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptąoznyeli P. Szabrauskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A- Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

  Barcikowskiego. ___ ______
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Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k i e j
utrzymuje na składzie

W ody m ineralne ze zdrojowisk ta k  krajow ych ja k  i zagranicznych 
sprzedając takow e skrzyniam i i flaszkami. 

Również kąpie1 e z soli m ineralnych i igliw ia sosnowego.

. t
Dicka koncesyjonowana maść ogólna \
(DOSDOlicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej) >
na członki odmrożone, odgmotki, odziębiny, > 
Btare i świeże sany, duę i krwawnice i„d. ' 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron- i 
nego użytku prócz z większej części aptek i 
P„ństwa niemieckiego i Cesarstwa austry- \ 
ackiego także sam fabrykant Ji

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii. i

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

firn Vo'ksmunde Dick’s Wundersalbe genaiint)
fiir erfrorene Glieder, łfuh..eraugen, Frost- 
beullen, alte und friscbe Wunden, Giclit- 
ilaemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum vielseitigen Gebrauch 
: usser denmeisten Apotbekendes Deutscken 
iteiches und der k. k. osterreickisoken 
Staateu der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sacbsen.

EUDOLF THURKIEGL
Fab r yka n t  c h i r u rg i c z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
A ls e iw o r s ta d f  a n i G ia e js j. S c h w a r jz s p a n ie r h ę u s  N r . 5 . 

pol&a-" sic ze wszystkiemi tego rodzaju należ.ąępmi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

J  O Z  E  1? G O B  J E  T  Z  Y  Y
.A_ptekarz w Esseg-

otiarnjc Panom Kolegom swe z największą dokładnością' Ayyrobione
Cukierki ch in inow e i Ćzokolndki chininowe

z Chinin, tan nic. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera (Wysięgu cllininn 0' 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu <1p Pana Bruno E & t e  Drogisty. We Lwowie 

.. do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenczyna, Aptekarza.

A f t e k a r z ,  z ,  R u e  u e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y - w ł a ś c i c i e l .

m

T R A N  Z W Ą T R O B Y  STOKF1SZT1 HOGGA.
Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n i u  p ł u c , k a t a r o m  |
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM , GRUCZOŁOM, UPŁAW OM , WY- 
CHUDN1EN1U D ZIECI, OGÓLNEMU O SŁA BIEN IU , REUMATYZMOM (G O ŚC O W l), elC 

T ra n  ten  w y tw o rzo n y  ze świeżej wątroby slokfiszuJ e s t  n a tu ra ln y  i c zy sty , n a jd e g i  
■ ikalnicjsze żo łąd k i g o z n o s z g , d z ia ła n ie  je g o  je s t  s zy b k ie  i p e w n e , a wyższość te g o g  

l i l i i  §®Su’anu n a h  w szelk i cm  i in nym i tra n a m i zw y cza jn y m i, lu b  w p o łą czen iu  z że lazem  e t c . , |  
je s t  d z iś  powszechnie uznaną, |

TRA N  H OG G A  sp rz e d a je  s ie  je d y n ie  w e flaszkach Lrójgraniastych, k sz ia ltf la s z e k ?  
z ło żo n y  u wlacJz w łaśc iw ych  ja k o  w łasność  sp ecy a ln a  i w y łączn a  s to so w n ie  do  p rz e p i­

sów  p ra w a .—  U nikać fa łsze rstw . —  Z n a jd u je  się  w  g łów nych  a p te k a c h .
Dostać można w składach imateryjałów aptecz. 3?. Gallego i J . Mrozowskiego w Warszawie; 
we Lwowie w aptece P . Mikolasch; w Krakewie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka

AnerKenungs - Diploip (ler 
brmlw. AiisstilluiiJ zu Misteł- 
barli u Terdieust-Meilaille der 
landu- Ausstellung zu St. Gal- 
len 1875.

l i r i i s s t e  A u s w a h l
VOIl

optisch. Geganstenden,
arzti. T lierm om etern

jur Bestimmung der Ko per - Temperatur \ on 
1 fi aufwarts, Thermnmeter fiir Bade- und Iłeil- 
ansła lttii Krankenziminer von 50 kr., anf- 
wfirts, Baruiueter, jllikroskope vnn 5 fl. bis 
120 fl., sowrAJiiitłb alie Sol ten Feldstęclier  
i!in(mies, Operngliiser von 4  fl aufwarts, Gold 
brilleil, Zwicker mit Kryst.dlglKsern Yon 4  fl 

.ąufwilrts, Pateiltbrillen von 1 f i.[(,50 kr
iinfwai ts mit den feinsten pereuskupisclien Kry- 
stallglasern cigener L&euguiig sind sfftts ara 
Lagor bei K .  H  e j t r n b a .

 Pl‘ag grosse Carlsstrnsse N r .  fl l i f tu.

AuxiKiini orientis/
przyrządzoneyz dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie liienleczalności znajdują­
ce się :
"*4 Epilepsyje Padaczki ]□ 
£ 3  Szaleństwa i j
iją Kurcze piersiowe i żołądka.

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a  
n i e in.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

SiTvixis Boas,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i n ni o r i e n t i s ,  

Speeyjalista dia cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołnd., 
2 — 4 ij ipołud.

Berlin SW., Frieilrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez l ana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

' 'Świetno skutki stwierdzone prz.ez umie- 
jjdtne powagi i przez znaczna liczbę cier­
piących po użyciu 'tego środka osiągnięte 

; zjWkWolffjpniię na wezwanie poddać ten 
ryrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 

Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzćczenie, żęi 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d u y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  bar­
d zo  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagrOmadżbniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y  cli lekarzy używane były tak, że 
Środek ten można uważać za s p e c  i fi c um  
a u t i ep i 1 ep t i en ni.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu łoży, w e­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Maren 1875 
/ t o> Br. Jan Miiller,
VJ J - V  W .  R a d c a  l e k a r s k i .
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t a O M A -dZu
Au Quinquina et au Cacao combinśs

Trudność, z jakg. żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substaneye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIAGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUDtA,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę cial lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza naj'epsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokreumości, 
w cierpieniach nerwowych, upłaioach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćin 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚC1AGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUDAA ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatśm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w  apteceP. Mikolascha; wWarszaioie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug.Gallego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościekiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

jt fW\ VV\ w \  W\ w  lt/t/% VV'\ vva a/y/\ w* W  cv\ cV» WA t/w vvV W\ ./V\ /%/Vi »

i ASTMY
|  Duszność, chrypka, katary za- 
|  dawnione i wszelkie cierpienia ka- 
S nałów oddechowych ustępują po 
< użyciu Rurek antiastm atycznycli 
* p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
|  naie w Paryżu.

NEWRALGIE \
wszelkie cierpienia nerwowe ka- S 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- ? 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Sldad w P a r y ż u  w aptece ? 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. I

|  DoBtaó można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- <
|  sk iego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
? we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. ?j
5 WWW W \ IWt/Vl\W\ VW IWtlu/' WiAIU v%A'VV\'WY/WY VW/W\ VW WV WV W\/W\/Wk'V/V%WA VW

EL1A1R ET DRAGEES DU Dr RARUTEAU
(L aureat de 1’In s titu t de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N ie d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  wyczer­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w P a ry ż u , u  P . GLIN et C*, ulica Racine, il\.

S Y R O P
SOSAOWO BALSAMIOZNO 

Z10E0WY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

M agistra  Farm acyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
tow arzyszących przew lekłym  nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
lćczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako  też rozedmy płu 

co w e j ; niezawodny w kokluszu.

Sposób użycia:
W nieżytach (katarach) używa się i  ra­
zy dnia po łyżce stolowśj; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Ruclser; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Urodach u p. Wito- 
slawskiego; w Bóbrce o p. Mńidlickiego; w Beł­
zie u p. Grossa; w Buska ii p. Wysoczauskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja-  ̂
rosiawiu u p. Bohnsa; w Jaśle u p- Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i n. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowieza ; w Przemyślu u p. Tarczyńskie 
go; w PiZeinyśIanaoh 11 p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka ; w Jłzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste • 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu u p. Jam rogiewicza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Rcida.

E T  0 p

^  BROMURE DE CAMPIIRE < J*  

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MEDECIńE A PARIS

(PBIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLIN z B r o m k u  
kamforowego używają się w słabościach 
mozgo i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych ; Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Uysleryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŹU u P. GLIN et C*. ul. Racine, 1 li. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach^,

A\4.Ki:*ut)w lu w . tokarskiego antkow skiego. W d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll- pud za rządem  Ign . Stelcltt.
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Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

Efcspedycyja miejscowa 
w keięg. St. Krzyżanowskiego 

Rynek główny Nr. 30,

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
8 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystw? lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy yalicyjskiuh we Lwuwie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości 1— i '/, arkuszu

R ę k o p itm y  zwracają się tylko 
w Bkutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

A/J Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w y n o si: . . .  i Cena ogłoszeń, które przyjmuje Heaakeyja,
.. . > J»ko dodatek do Przeglądu Wkarskiego wychodzi < „ „ „ A ,w hrakowie. na prowincyi. S __ . ____ . .  ,  .  ( w y n o s i .

'  D w u t y g o d n i k  R i g i J C U i C z n y  < Z a  wiórsz drobny (petit) lub miejsce tegoż po 5 o.
dwa razy na miesiąc po 1|2 ark. ikoaztuje dlaPrenu- ) —
meratorów Przeglądu rocznie 2 zła., półrocznie 1 zła- ) r  . ,

i JStumer pojedynczy kosztuje 15 ( .

T R E Ś Ć :  K a c z o b o w sk i . U w a g i  o l e c  z e n i u  dum j e l i t o w e g o .  —  Z  oddziału Doc. Dra Pareńskiego w szpitalu św. Łazarza w Kiakowie• 
G o l d h a b e k . J a k  w p ł y w a  u s t a l e n i e  o d n ó g  n a  c i e p ł o t ę  w  o s t r e m  z a p a l e n i u  s t a w ó w .  —  Piśmiennictwo Ukarskie: S k o b e l .  K z u t  o k a  n a  
d z i e ł a  p o l s k i e  w  p r z e d m i o c i e  F a r m a c y i .  < C  d . ) .  —  Pizegląd \lileratmy zagranicznej: M e d y c y n a  s ą d o w a .  —  Odcinek; O e t t i n g b r .  

K i l k a  wspomnień z  d a w n y c h  d z i e j ó w  w y d z .  l e k a r s k .  U n i w .  J a g i e l l .  ( C .  d . )  —  Kronika i  rozmaitości.—  Wiadomości biblij o graficzne

rocznie zla. 6 c. — zła. 6 c. 60.
półrocz. zła, 3 v — zła. 3 „ 30.
kwartał, zła. 1 „ 50 zła. 1 „ 80.

Uwagi o leczeniu duru jelitowego (typhus abdominalis).

Skreślił Radzea zdrowia Dr. Teofil Kaczorowski, j
lekarz ordyu w Szpitalu miejskim i S.óstr Milos, w Poznania.

Rzecz czytana na walnem zebraniu Sekcyi lekarskiej Towarzy- 5
stvra przyjaciół nauk poznańskiego dnia 19 grudnia r. 1875. s

Od czasu powstania szkoły anatomicznn-fizyjulogi- 
cznej w leczeniu duru jelitowego dwa wyrobiły się prze­
ważne prądy.

Jeden kierował całe działanie lecznicze przeciw ogól- j
nemu zakażeniu krwi, które wszyscy lekarze zgodnie upa- j

trywali w wymienionej dopiero co chorobie; drugi uwzglę- j
dniał mniej więcej narząd tj. jelito biodrowe, na którego 
błonie śluzowej sprawa chorobowa głównie odgrywa się 
czyli umiejscawia. j

Zwolennicy piśrwszego kierunku posługiwali się i S
posługują jeszcze ku spełnieniu zadania swojego środkami 
s roistemi, jakoto rtęcią, chlorkiem, kwasami mineralnemi, 
chininem, w bieżącym czasie kwasami karbolowym i sa- \
licylowym, którym własność przeciwgnilną (antisepłica) l
przypisywano.

Inni znowu, mając także ogólną sprawę chorobową ?
na oku, za najważniejszy objaw uważali gorączkę, za głó­
wny cel działania wytknęli sobie zwalczenie wysoko pod- \
niesionej ciepłoty, jużto stósowaniem zimna za pomocą !
okładów, zmywać, kąpieli, natrysków z zimnej wody spo­
rządzonych, już to za pośrednich ćm leków t. zw. prze­
ciwgorączkowych (antipyrełica). \

Metoda hidropatyezna, już przed 25 laty przez H all- 5
mana zalecona, a na nowo przez Brandta, Liebermeistra, j
Jurgensa wprowadzona, wielki zyskała rozgłos, imponując <
zdumiewającym obniżeniem śmiertelności, jakie szczegół- s
niej pierwszy jej promotor Brandt, w statystycznych wy- i
kazach leczonych tym sposobem chorych stwierdził. Atoli 
wzniecony dla nićj zrazu zapał powoli stygnąć zaczyna, 
odkąd poznano, że zimne kąpiele nie zdołają same przez 
się powstrzymywać najważniejszej duru jelitowego przypa- ;
dłości: przedziurawienia jelita.

Liebermeister, który połączył zimne kąpiele z leka- j
mi przeciwgorączkowemi (wielkiemi dawkami chininu) i s
ckoIo rozj. "wszechniema tej metody leczniczej w piśmien­
nictwie łókarskim najbardziej się krzątał, wyznaje ostate- j
cznie otwarcie, że gdyby mu wybór zostawiono, co w da­

nym przypadku wolałby opuścić, zimne kąpiele czy chinin 
nie wahałby się pierwszych poświęcić dla drugiego.

Drugi kierunek terapii duru jelitowego, zdążający 
ku oddziaływa"'u na chore jelito  biodrowe, przed laty 
40 przeważnie przez szkołę francuzką (Delaroque) pielę­
gnowany, zasadzał się na podawaniu środków wypróżnia­
jących. Przepisywano na wstępie środki wymiotne (win­
nik potasowy ipekakuannę), później przeczyszczające (wo­
dy gorzkie, siarczany sodowe i magnowe, olej kleszczo- 
winowy, kalcmel).

Nie długo potem szkoła niemiecka (Leszer, Hauf, 
Wollf, Roesch, Scherer) wprowadziła do terapii tyfusowśj 
wielkie dawki kalomelu, w pierwszym okresie choroby 
przez kilka dni z rzędu podawane, twierdząc, że tym le­
kiem całą sprawę chorobową przeciąć albo przynajmniej 
złagodzić i znacinio skrócić potrafi.

Najdłużej wiernym pozostał Traube tej metodzie, 
opuszczonej prawie powszechnie z powodu łatwo występu­
jących objawów otrucia rtęciowego. Inni znowu mając na 
względzie górującą prawie przez cały przeciąg choroby 
biegunkę, czyli napotykane w jelicie biodrowem owrzodze­
nia, jako źródło biegunki, niemniej dośó częstych krwoto­
ków jelitowych, obrali tryb leczniczy wręcz odwrotny od 
wypróżniającego, tj. zatykali ile możności jelito biodrowe, 
podając leki t. zw. szczmżące (adsłringentia). Najznamie­
nitszy tego kierunku reprezentant, Szkoda, wielką u leka­
rzy reputacyję przywrócił bardzo dawno już w durzę je ­
litowym używanemu hałunowi.

W  podobnym celu zalecano octan ołowiowy, sule- 
trzan srebrowy i półtorachlorek żelazowy.

Nastąpiły potem czasy szerzonego przez szkolę wie­
deńską skeptycyzmu, która do leczenia także duru jelito­
wego pod godłem metody wyczekującej, wprowadziła za­
sadę nihilizmu, zakładającego przy Ió ż a u  chorego tak dłu­
go ręce, dopóki stósowny do czynnego postępowania czas 
nie przeminął.

Nowoczesne dopiero ścisłe badania gorączki, wszyst­
kim ostrym zapalnym czy zakaźnym chorobom towarzyszą­
cej, rozbudziły na dur żywe oddziaływanie w obozio tera­
peutów, i odtąd metoda przeciwgorączkowa (antipyretica)  
nad wszystklemi innemi góruje także w leczeniu duru je ­
litowego, praktykowana po wszystkich zakładach klinicznych 
ucywilizowanego świata.

Śród licznego materyjału szpitalnego znalazłszy spo­
sobność doświadczenia wszystkich prawie wyliczonych tu



metod lśczenia tyfusu jelitowego, pozwolę sobie swoje 
własne irzgledem nich wypowiedzieć wyznanie wiary, oraz 
określić sposób, w jaki obecnie przy łóżku tą  chorobą 
dotkniętych postępuję.

Dur jelitowy jest obecnie uważany dość powszednie 
za stan chorobowy, sprawiony działaniem niedokładnie jesz­
cze zbadanych istót, które w sprzyjających warunkach 
wytwarzają się z odbycin zwierzęcych (excrementa) a za 
pośrednictwem pokarmu lub napoju, albo też wdychanego 
powietrza do ustroju ludzkiego przenikają.

Miejscem usadowienia się tych bodźców chorobowych, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa grzybków (micro- 
coccM jest przewód pokarmowy, przeważnie dolna część je ­
lita  biodrowego.

Zazwyczaj zastawka kątnicy kładzie zaporę dal­
szemu ich w jelitach pochodowi, którą w najgwałtowniej­
szych chyba otruciach przekraczają, do okrążnicy także 
wstępując. Jad  zajmując błonę śluzową je l:ta, skupia się 
ostatecznie w rozlicznych jej gruczołkaeh, mianowicie 
w t. zw. kępkach Peyera (plaąues), a drażniąc je wznieca 
ogromne bujanie pierwiastków komórkowych, które w ła­
godniejszych warunkach tłuszczowo przeobrażone i wessa- 
ne bywają, w razie zaś większego natężenia sprawy, tru- 
pieszeją i rozpadłszy się z obumarłą pokrywającą je bło­
ną śluzową, mniej więcej zagęszczone wrzody w jelicie po­
zostawiaj nr

Od obszaru i zagłębienia owych owrzodzeń je lita  
głównie zawisł los chorego, one to stanowią właściwy 
punkt ciężkości choroby, a przedziurawienie jelita najgro­
źniejszy, zazwyczaj śmiertelny jej zwrót.

Od początku do końca towarzyszy chorobie wybitny 
nieżyt całego prawie przewodu pokarmowego, od ust do 
odbytnicy rozprzestrzeniony. Gorączka i ogólne choroby zja­
wiska, w układzie nerwowym przeważnie występujące; tu ­
dzież przeróżne powikłania, składają prosty odczyn miej­
scowego zaburzenia, w prostym stósunku do natężenia one- 
goż uwydatniający się.

Że główne ognisko choroby umiejscowione jest w je ­
licie biodrowem, i że nie ma koniecznego powodu, aby 
przypuszczać pierwotne ogólne zakażenie ustroju, najlepiej 
świadczą wydarzające się poniekąd przypadki duru lek­
kiego (typhus ambulatonuś), gdzie chorzy wcale się 
nie pokładają i trapieni biegunką tylko i powolnym u- 
padkiem sił, nagle skutkiem przedziurawienia jelita  u- 
mierają.

ltównież za miejscowem tylko nrzewodu pokarmo­
wego zajęciem, przemawiają one w niektórych epidemijach 
objawiające się t. zw. gorączki gastryczne, które w ogra­
niczonych miejscowościach pod wpływem tych samych szko­
dliwości obok ciężkich tyfusów powstają i nieraz w prze­
ciągu kilku dni pomyślnie się kończą. Ktokolwiek miał 
sposobność postrzegania liczniejszych przypadków wło­
śnicy (trićhznosis), przyznać winien wielkie tejże choroby 
do duru jelitowego podobieństwo.

W jednej, jak w drugiej niemocy obraz chorobowy 
w miarę otrucia, czyli w stósunku do ilości wprowadzo­
nego do ustroju jadu, przedstawia się w rozmaitych sto­
pniach, od lekkiego niedomagania gastrycznego, do naj­
gwałtowniejszej choroby zakaźnej potęgujący się.

Na wstępie wprawdzie włośnicę odznaczają cechują­
ce obrzęki mięśniowe, na szczycie zaś obydwóch chorób 
wysokie cyfry w rannych godzinach zwalniającej ciepło­
ty , nieżyt przewodu pokarmowego z wysye.hającem języ­
kiem i biegunką, majaczenie i ogólna bezwładność, tak 
zbliżaią dwie, z tyle różnorodnych przyczyn pochodzące 
sprawy chorobowe, że chyba ogromna bębnica, większy 
•obrzęk śledziony, wejrzenie wypróżnień stolcowych, dur 
elito  wy od włośnicy wyróżnić pozwaląi p

i Owo podobieństwo czyż nie daje do zrozumienia, że
1 zjawiska pierwszego okresu choroby, odnoszą się do m iej-
< scowego podrażnienia, wywołanego przez zebrane w prze-
s wodzie pokarmowym zarodki chorobowe; zjawiska zaś pó­

źniejszych okresów, chociaż włośnie do mięśni przywędro-
\ wały, a jad  tyfusowy zstąpił do je lita , przypisać chyba
i należy wydzielinom bodźców chorobowych, krążącym w od­

żywczych ustroju sokach i ztąd czynności układu nerwo­
wego w rozmaitych kierunkach upośledzającym.

W obec takiego pojmowania sprawy tyfusowej za­
danie terapii nie zostawia wiele do namysłu. Zdążać ona

s pow inna:
> 1) do wydalenia albo niszczenia wprowadzonych dc
| przewodu pokarmowego bodźców chorobowych.
< 2) do uspakajania wywołanego przez nie podrażnie-
\ nia w jelitach.

3) do uśmierzania ogólnych zaburzeń ustroju, spra­
wionych wchłoniętemi do krwi obiegu wydzielinami bodź- 

j ców chorobowych.
s Pierwsze zadanie przypada na okres wylęgania (in-
| cubatio) i rzadko spełnione bywa, ponieważ najczęściej 

usuwa się z pod obserwacyi lekarskiej.
W praktyce prywatnej jednakowoż nieraz ku niemu 

z nastręczałaby się sposobność; ztąd też żałować przyeho-
< dzi, że dawny starych lekarzy zwyczaj, dawania w począt- 
| ku wszelkiej nieokreślonej jeszcze choroby leków wypró- 
( żniających, w naszych czasach zupełnie wychodzi z uży- 
i wania. Gdy okres wylęgania przeminął, a pierwszy dreszcz 
| z nastającą gorączką wybuch choroby zwiastował, nie po- 
| dobna wprawdzie po wypróżniających środkach obiecywać 
; sobie całkowitego usunięcia chorobotwórczego jadu, a le
< przynajmniej owe cząstki, które jeszcze nie wnikły do 
s błony śluzowej jelita, może jeszcze wyprzątnąć się dadzą.

Zważywszy, że zarodki chorobowe z żołądka zwolna 
na dół posuwają się jelitem  cienk:em, gdzie im zastawka 
kątnicy drzwi zamyka; że w dalszym biegu choroby nie- 

j  raz ponowne na błonę śluzową jelita odbywają się dorzuty 
\ (Nuchschiibe); że przekrwienie błony śluzowej od każdej
l nowej szkodliwości, m,anowicie wstrzymanej, a nieprawi­

dłowym chemicznym rozkładom podlegającej treści je lita ,
| bardziej jeszcze się zwiększyć i pod uciskiem wybujałych 
| w gruczołkaeh komórek do zupełnego zastoju a nareszcie 
S martwiny spotęgować się wmno: przewód jelita  nie prze­

staje przez cały ciąg choroby nastręczać najważniejszego 
{ dla lekarza punktu zaczepnego.
I Ztąd też nie trudno uwierzyć, że dawna metoda wy­

próżniająca nie oddawała się czczym złudzeniom, przypi- 
i sując sobie poniekąd sukces przecięcia duru jelitowego.
\ Jeżeli nie zawsze uwieńczoną bywała pomyślnym skutkiem,
| a nawet nie raz więcćj złego niż dobrego zdziałała, winy 
| niepowodzenia nie tyle w zasadzie leczenia, ile w niewła- 
1 ściwem jej zastósowaniu, tak co do czasu, jako też wy- 
l boru odpowiednich leków szukać należy, 
i Na wstępie choroby podawano zwykle środek wy-
s miotny, i to ipekakuanę albo winnik antymonowy. Po za 

tą  porą atoli środki wymiotne na nic się nie przydadzą,
1 a nawet zaszkodzić mogą przez zbytnie podrażnienie prze- 
! krwionej na wstępie choroby błony śluzowej przewodu
< pokarmowego, i to tem łatv,iej, jeżeli użyty zostanie em e- 
$ tyk, którego działanie nie na sam żołądek się ogranicza,
? ale rozpościera się także na cienkie jelito, wywołując nie- 
| raz obfite bardzo, całym ustrojem wstrząsające wydz; diny

surowicze.
> Środek wymiotny zatem nadaje się li tylko do okre- 
| su wylęgania, a w takim razie albo z czystej ipekakuany, 
ś albo pod skórę zastrzykuiętego apomorfinu składać się 
l winien.
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Po środku wymiotnym dawano chorym codziennie \
na przeczyszczenie aż do ukończenia choroby, i to pełno <
dawki różnych środków (soli Glaubera, wody Sejdlickiej, s
oleju kleszczowinuwego albo kalomeiu, zmieniając owe >
leki wedle upodobania. <

Łatwo pojąó, że ustawiczne drażnienie jelita rozwal- <
niającemi środkami, nadto jeszcze solnemi, których dzia- s
łanie głównie polega na pobudzaniu błony śluzowej do j
wodnistych wysięków, nie zawsze na korzyść chorego i
wychodziło. s

W sprawie chorobowej, głównie na błonie śluzowej s
cienkiego jelita  umiejscowionej, poprzestawać się godz’ 
na najłagodniejszych, li tylko ruch robaczkowy popierają- j
cych lekach, do których zaliczyć wypada kalomel i olej (
kleszczowinowy. >

Kalomel, łączący owe własności ze swoistym wpły­
wem chemicznym na treść jelita, niszczącym drobne na- j
gromadzone w niem ustroje, zalecałby się szczególniej <
w durzę jelitowym, spełniając dwojakie jednocześnie zadanie. j
A toli łatwo po tym lśku występujące objawy otruci? rtę- >
ciowego, mianowicie swoiste ust zapalenie, przysparzając 
choremu nowego cierpienia, zabraniają dłuższego używania \
kalomeiu, a nadto znana jego własność rozkładania czer- s
wonych ciałek krwi, nie sprzyja podawaniu wielkich dawek j

onegoż w niemocy, która w dalszym biegu samodzielnie 
wytwarza znaczne zakażenie krwi. s

Nie pozostaje więc jak olój kleszczowinowy, wstrętny s
wprawdzie wielu chorym, ale podawany na winie, tak żeby 
w kieliszku tworzył pływający bąbel, smakowi wcale czuć j
się nie daje. j

Wszelako i ten środek stósowany być winien w skro- i

mnych, nie zbyt częstych zadawkack. Na początku choro- j

by daję pełną łyżkę stołową, dalej co drugi dzień */2 łyż­
ki, wrażliwszym osobom, kobietom, łyżeczkę tylko od ka­
wy. W razie zaparcia stolca pożądane są większe dawki, 
podczas biegunki mnićjsze. j

Biegunka nie tylko nie stanowi żadnego przeciwska- j
zania zadania oleju kleszczowinowego, ale przeciwnie, na <
co kładę największy przycisk, natarczywiej prawie wymaga s
togo leku, niż zaparcie stolca, któremu innómi środkami, j
np. enemami z zimnój wody zaradzićby można. Wiadomo j
powszechnie, ile ustawiczne, poniekąd co chwila powtarza- s
jące się wypróżnienia stolcowe, trapią i wycieńczają durem >
jelitowym dotkniętych chorych w drugim i trzecim okre- j
sie choroby. Na próżno nieraz kusimy się powstrzymać <
takowe za pomocą środków szczmiących albo makowca: j
uspokojone na kilka godzin, z tem większą wracają na- ?
tarczy w ością, a jeśli się uda na dłuższy czas położyć ta ­
mę biegunce, bębnica a wraz z nią gorączka i wszystkie 
dolegliwości brzuszne wzmagają się nieocbybnie. 5

Żaden środek nie zdoła tak pewno i tak dobroczynnie j
miarkować biegunki tyfusowój, jak małe co trzy dni powta- <
rżane dawki oleju kleszczowinowego. Tak jak w czerwon­
ce (dysenteryi) olej ten wymiatając od góry całe jelito, >
najskuteozn.ej ko1 ustawiczne drażnienie odbytnicy czyli ?
napieranie na stolec; tak samo w durzę jelitowym popę- <
dzając treść biodrowego jelita, najzbawienniej przyczynia s
się do uśmierzenia wodnistej biegunki tyfusowej. Wszakże 
dość cechujące w tej chorobie burkotanie pod naciskiem j
okolicy kątnicy odzywające się, wyraźnie wskazuje, że tam - j
że zastawką uwięziona jest znaczna ilość z gazami pumię- s
szanej cieczy, ktdrćj na wpół porażony mięsień jelita  \
wypierać nie ma dostatecznej siły Zatrzymująca się d łu- i
żej treść, przechodzi w coraz większy rozkład chemiczny, <
rozniecony już z góry nieprawidłową wydzieliną chorych, 
albo już strupieszałych gruczolków jelita, i tem  samem 
drażni nawet niedotknięte części błony śluzowej, pobudza- \
jąc ją  do ciągłych nieżytowych wysięków. \
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Olej kleszczowinowy poruszając od czasu do czasu wstrzy­
mane owe odbycinj, obok miarkowania biegunki, inne jesz 
cze spełnia zasadnicze zadania lecznicze.

(Dokończenie nastąpi.)

Z ODDZIAŁU Doc. Dra PAREŃSKIEGO w SZPITALU  
św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

Jak wpływa ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem za­
paleniu stawów (pólyarthritis rheumatica).

Zestawił i opisał Adolf Goldhaber,
b. lekarz pomocniezy oddziału I. Szpit. św. Łazarza.

Lśczenie zapalenia wielostawowego (polyarthńtis 
rheumatica) za pomocą przyrządów ustalających, dotych­
czas w Polsce mało było znane. Dopiero Prof. K o r c z y ń ­
s k i  w swej rozprawie o zapaleniu stawów x) pierwszy 
wspomina, że leczył takowe za pomocą przyrządów kle­
jowych i to z dobrym skutkiem. S e u t i n  wynalazca o- 
praw gipsowych i klejowych, stósował je pierwszy w tych 
cierpieniach, a G o t t s c h a l k  opisuje trzy przypadki 
w ten sposób lćczone.

Prolf. C o n t a t s  i T a m b u r i n i  wznowili ten sposób 
leczenia, a prof. H e u b n e r  w Lipsku stósował opaski u- 
stalające, o których powiada ogólnikowo, że prócz zmniej­
szenia bólów, uważał obniżenie ciepłoty i zmniejszenie 
potów. Lecz H e u b n e r  mimo to zarzuca oprawy gipsowe, 
gdyż wymagają według niego za w ele zachodu i wywo­
łują ból przy odejmowaniu. O e h m e  zakładał w 45 przy­
padkach leszczotki z tektury i przychodzi do tego same­
go przekonania, jak H e u b n e r .  W ostatnich czasach R ie -  
g e l  używał leszczotek z tektury: tekturę we wodzie roz­
moczoną na odnogę dobrze watą owiniętą przyłożywszy 
z wierzchu jeszcze jedną opaską przytwierdzał (Pappwat- 
teverband). R i e g e l  powiada, że ten sposób opatrywania 
jest najtańszy, najmniej wprawy i pracy wymagający, oraz 
da się w każdej chwili odjąć, i według potrzeby znów 
zastósować.

i

Niniejszem pozwalam sobie podać do publicznej wia­
domości doświadczenia, które uskuteczniłem w oddziale 
Doc. Dra P a r e ń s k i e g o  za jego zezwoleniem w 7 przy­
padkach: w 5 zastósowałem od razu oprawę gipsową, a 
w 2 zmieniłem początkowo założone leszczoty na oprawę 
gipsową.

Otóż przedewszystkiem muszę wystąpió przeciw twier­
dzeniu, jakoby założenie oprawy gipsowśj wymagało dużo 
zachodu: można ją  bowiem w 10 minutach na jednej od­
nodze założyć; kto ma trochę wprawy, założy lekki przy­
rząd, który wcale nie ugniata, a w miejscach bolesnych 
można trochę waty podłożyć. Jeżeli przyrząd z powodu 
ustępowania choroby, czyli raczej obrzmienia, zwolniał- 
można wsunąć trochę waty lub skubanki; a zdejmowanie 
jest rękoczynem wcale nie bolesnym, gdyż tylko w na­
głych przypadkach (tj. jeżeli np. ciśnie i t. d.) trzeba 
to uskutecznić za pomocą narzędzi chirurgicznych; łatwiej 
to się da wykonać w wanience napełnionej ciepłą wo­
dą, w której się zanurza odnogę w gips oprawną, tak,

') Zapalenie stawów z6 stanowiska ajtyjologicznego z przewa- 
żuem uwzględnieniem gośćca stawowego przez Prof. Dra 
KorczyńsKiego. ! Iraków 1875.

1 -) Deutsches Archiv. fur kliniscne Medizin non Prof. vo?> 
Ziemsen und Prof. Zenlcer 15 Band 5 u. fl Ilrft. R i e g e l  
zur Behandlung dtb acuten Gelentcrheumatismus (herausge-  
geben am 9 Juli 1875).
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iż /.azwyczsj po półgodzinnej kąpieli oprawa sama odcho­
dzi, bez najmniejszego bólu.

Natomiast ustalenie to jest nierównie lepsze, niż 
w leszczotach sposobem Riegla, a przekonałem się w przy­
padku VI i VII (zobacz niżój), że chcąc mieó skutek z u- 
stalenia trzeba do tego doprowadzić, żeby staw był z u ­
pełnie nieruchomym; trzeba leszczotki z tektury dość czę­
sto poprawiać, a zatem podnosi się odnogę, porusza się 
ją , a to sprowadza znów ból i podwyższenie ciepłoty. 
Zresztą ieszczotkami z tektury nie podobna całkowicie u- 
nieruchomić stawu.

Nakoróec muszę jeszcze i tę okoliczność nadmienić, 
że każdy lekarz powinien dobrze znać dość prosty ręko­
czyn założenia oprawy gipsowej, której niczem nie zastąpi.

Staw barkowy i 1 iodrowy najtrudniej jest ustalić, 
wprawdzie nie miałem żadnego podobnego przypadku; lecz 
sądzę, że dałoby się i to uskutecznić sposobem, ja- 
! .lego ck rurgoi ie używają w zapaleniu stawu biodrowego, 
lub w złamaniach kości udowej wysoko położonych.

Na tem miejscu przytoczę jeszcze, że S e n a t o r  ‘) 
mówiąc o wstrzykiwani ich kwasu karbolowego w ostrym 
•gośócu stawowym nadmienia, że takowe stanowią, obok 
u s t a l e n i a  s t a wów w o p r a w a c h  g i p s o w y c h ,  jeden 
ż najskuteczniejszych środków, a w przypadkach gdzie o- 
prawy gipsowe trudriej zastósowac, np. jeżeli gościec za­
ją ł  staw barkowy lub biodrowy, wstrzykiwania te mogą 
j e  zastąpić, a więc obadwa te środki nawzajem się do­
pełniają.

Temi zasadami się kierując, wolałem pozostać przy 
oprawie gipsowej, niżeli chwytać się innego, mniej pewne­
go sposobu. Zas„ósowałem więc oprawę gipsową w sied­
miu przypadkach, chcąc zbadać, czy też ustalenie odnóg, 
którycli stawy dotknięte byty zapaleniem, wpłynie na 
zmniejszenie ciepłoty. Tylko w jednym przypadku (był to 
8my) założyłem leszczotki, lecz chory nie chciał w nich 
leżeó i wolał ból cierpieć. Dwa przypadki (tj. Sty i lOty) 
muszę opuścić, bu nie były dokładnie obserwowane.

Niniejszem podam w krótkości najważniejsze spo­
strzeżenia z 7miu historyj chorób.

P r z y p a d e k  I. H. M , lat 28, szewc z Krakowa, 
przyjęty dnia 14go sierpnia. Przed dwoma tygodniami 
uczul silny ból w lewym stawie skokowym, oraz w lewem 
kolanie. Dwa dni później doznał silnego dreszczu z nastę­
pową gorączką, poczem i kolano prawe obrzmiało. Od cza­
su wystąpienia bólu w stawach trapi chorego ciągła bez­
senność, brak apetytu, a  w nocy silne poty. Przed 3ma 
laty miał czerwonkę przebyć, zresztą był zawsze zdrów. 
Mocz bez białka. Chlorki zmniejszone.

Budowa mierna, złe odżywienie, brak podśi-.iółki tłusz­
czowej; język suchy; tętno 124, słabe. Wypuk klatki pier­
siowej stwierdza po prawej stronie w szczycie z przodu 
i  tyłu odgłos stłumiono bębenkowy, w tem miejscu wdech 
szorstki, wydecn słyszalny. Zresztą wypuk płac i serca 
prawidłowy. Tony czyste.

Obwód kolana prawego 41, kolana lewego 42 cen­
tymetrów. Obydwa kifiana widocznie obrzękłe, przy ucisku 
bolesne, skóra nad niemi nieco zaczerwieniona. Rzepki 
obydwie okazują chełbotanie.

Ruchy wszelkie macno bolesne. Stawy małe, 3topy 
lewej też zajęte, skóra nieco zaczerw e: liona, przy ucisku 
ból dość znaczny, ruchy bolesne. W  jelitach dużo kału 
nagromadzonego.
D nia 14/8 ciepłota wieczorna 38'7

„ 1 5 / 8  „ rano 38'7, t. 104, w noey silne poty.
Zalecono środek przeczyszczający.

„ „ „ włecz. 38 6

l) Berliner klinische Wochensshrifl. Nr. 6 i 7 * roku 1876.

rano 38'3, poty w noey obfite.
Z a ł o ż o n o  o p a s k i  g i p s o w o  

na obydwie odnogi dolne od 
palców aż powyzój kolan.

wiecz. 38'9
rano 38. Od początku choroby chory po 

raz pierwszy w nocy dobrze 
spał. Poty znacznie mniejsze.

wiecz. 38 0
rano 37’3 jle  ustępują, potów nie było.

W nocy dobrze spał.
wiecz, 3 7 2
rano 37 3
wiecz. 36‘6

Odtąd się już ciepłota nie podniosła, a choremu zadano 
w celu wzmocnienia chinin z żelazem, oraz wino i dodatkowe 
potrawy.

Dnia 1 września domagał się chory, aby go do d o ­
mu wypuszczono; z tej przyczyny zdjęto po 15tu dniach 
oprawę gipsową, odmoczywszy ją  w wanience.

Obwód kolana piawego 38 cm., lewego nieco więk­
szy; stawy t  przy silniejszym ucisku nieco bolesne. Chory
dobrze chodzi, nie zali się na ból; a dnia 8go września 
wyszedł zdrów ze szpitala.

1) W  tym przypadku zaraz nazajutrz po zastoso­
waniu oprawy gipsowej ciepłota znacznie opadła, a na  3ci 
dzień już do stanu prawidłowego wróciła.

2) Bóle już na drugi dzień zmniejszyły się, boć 
chory całą noc dobrze spał.

3) Poty przedtem obfite już po dwóch dniach u- 
stąpiły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na dzieła p o lsk ie  w  przedmiocie F arm acji.

7 Napisał Prof. Dr. F. K. Skobel.

(Ciąg dalszy — Zob Nr. 34.)

, I • Co się zaś tyczy tłómaczenia, to tak re może jest jeszcze
7 gorsze, aniżeli przekład Farmakognozyi prof. T r a p p a .  W prawdzie
7 trudno z tłómaczami toczyć spór o wyrazowuietwo chemiczne;
7 w Krakowie inne niż w Warszawie. Wszelako przyzna mi to każ-
7 den znawca nieuprzedzony, iż połączki siarki z innemi ciałami pro-
7 stemi nazywać siarkami (lszy  przyp. 1. p. siarek), odrzuciwszy

używany od J ę d r z .  Ś n i a d e c k i e g o  wyraz „siarezyk", jes* w iel­
ką niedorzecznością; z powodu, iż różne przypadł tych dwu rze- 

7 czowników: „siarka" i „siarek", brzmią jednako. Np. „siarki0, 2gi
7 przypadek 1. p. rzeczownika siarka i lszy przyp. 1. m. przymiotni­

ka siarek. Tak np. czytamy w tomie pićrwszym „nk zwanej Far- 
7 raacyi D u f l o s a  następujące wyrazy; „Rozpoznanie siarki w siar-
7 kach metalicznych". „Siarkokwasy albo siarki kwaśne (Sulfida)".
7 „Siarki zasadowe (Sulfureta)". „Siarek potassu“. „Siarek wodoru".
7 A więc tłómaczowi wcale tego nie poczytuje za złe, że żyjąc I
7 pisząc w Warszawie używał wyrazów chemicznych tamże utwo-
7 rzonych i przyjętych. I  za to go także nie potępiam, iż pisząc o

różnych czynnościach farmaceutycznych, używał wyrazów, od dawna* 
7 wywołanych z nauki, a które zaledwo uchodzą w mowie potoczn-5
7 ludzi niedouczonych; jak np. szp a d le  zamiast kopystki, k a p s u łk i
7 do  proszków  zam torebki, p re p a ro w a n ie  zam. ozcieranie, szlam o-
7 w a.iie  zam. wypiawianie lub spławianie, gra n u lo w a n ie  zam. ziarn-
7 kowanie, w y rugow an ie  zam. wypieranie, p r z y r z ą d  do w y  ru g  o w u -
\ n ia  zam. wypieradło, p rzekro p len ie  zam. przepędzenie, s tr z y k a w k a
7 (Spritzfiasche) zam. chlustawka lub tryskawka, u p a la n ie  zam pra-
7 żenie, cęgi zam. kleszcze Na niemiecki wyraz Y e rp u ffu n g  nie zna-
< lazł tłómaez odpowiedniego wyrazu polskiego Przesączanie nazywa
7 zupełnie niewłaściwie e ik ro p la n ie m .  Atoli niepodobna wybaczyć
t mu takich giermanizmów, jak np. P o d  tą  n a zw ą  ro zu m iem y. Co
7 rozu m iem y p o d  n a zw ą  a lko h nl, zam. co rozumiemy przez i t. d.

S ta n y  sk u p ien ia  w a r u n k u ją  (po niem. bedingen) p o jem n o ść  cie- 
7 p lik o w a ,  zam. Pojemność cieplikowa zależy od sianu skupienia.

Tdolność wody du zachowywania się względem kwasów jako za- 
7 sada w a ru n ku je  is tn ien ie  w ie lu  z  n ich  vr stanie nie zoboiętnionym-
7 Mniemam nawet, że wyrażenie to jest jaśniejsze, zrozumialsze, niż
7 wyrażenie JP. F a b i a n a .  Warunkowana przez to działalność
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am. zależące od tego działanie. Wyparowanie powoduje (raczej 
prawiaj stężenie roztworów. Ja  zaś powiedziałbym, że skutkiem 

wyparowania wysjchają roztwory. Wartość ciśnienia powietrza na 
wagę- Wyrażenie to wydaje mi się bardzo niezrozumiałem. Zape­
wne i to germamzm, j ik  tyle innych. Nio mając oryginała pod 
ręką, trudno mi odgadnąć słowa jego. Ale rozpatrzywszy się w dzie­
le przetłóraaczonem, domyślam się o co tu chodzi. Przeto myśl po­
wyższą takbym wyraził: Ciśnienie powietrza oDliczone na wagę; 
albo. Ciśnienie powietrza wyrażone przez .jego ciężar; albo, Skut­
ki ciśnienia powietrza odniesione do jego ciężaru. Woda marznie 
na lód (po niemiecku das Wasser gefriert zu Eis). Polak nie oba- 
łamucony niemczyzną powiedziałby po prostu: woda marznie; albo 
ł, wody robi się lód; albo, woda przemienia się w lód. Powierz­
chnia ziemi ciągle wodor wywięzuje (po niemiecku es entbindet 
sieh Wassersłoi J ko  polsku: Z powierzchni ziemi wydobywa się 
ciągle wodor. We flaszy wy więzy je się wodor. Po polsku: we fla­
szy tworzy się, albo powscaje Wuiior. Przyjąwszy (po niemiecku 
angenommen; po polsku przypuściwszy), że flaszeczka zawiera itd. 
W ielu autorów przyjmuje (po niem. nimmt an) za przykładem  
B e r z e l i u B a  i t. d. Po polsku: wielu autorów przypuszcza. S iar­
ka znajduje nię w górach Flótz. (po niemiecku Piotzgebirge). Po 
polsku: skały waistwowe albo drugorzędne; które tłómacz poczy­
ta ł za nazwisko szczegółowe jakiegość pasma gór. Tłuszcze zetknię­
te (po niemiecku in Beriihrung) z powietrzem , pochłaniają tlen. 
Po polsku: Tłuszcze wystawione na działanie powietrza; albo, sty­
kając się ż powietrzem, pochłaniają tlen. Kwasy, zetknięte (po pol- 
Bku: zetknąwszy się) z amonialciem, przybierają tlen z powietrza. 
Kąpiel wodna, błędnie nazywana kąpielą M aiyjską  (balneum ma- 
ris). Tu dodać muszę uwagę, iż oprócz JP . S. F a b i a n a  nikt jćj 
tak  nie nazywał. Dawniej nazywano ją  balneum Mariae. Zawar- 
'ośc dzbanków. Po polsku: treść dzbanków; a w przypadku o któ- 
,ym tu mowa: ciecz, znajdująca się, albo zawarta w dzbankach. 
K orki kredowe lub gliniane, a na innćm miejscu korek szklanny. 
Wyrażenie niedorzeczne; bo przez korki rozuiniśmy wyłącznie za- 
tyczki z kory dębu kurkowego Przeto należało napisać: zatyczki 
kredziane, gliniane, szklanne. Wody mineralne. Po niemiecku: Mi- 
neralwasser. Po polsku: wody lekarskie. W  najmniejszych ilościach 
(Rzeczownika ilość nie używaj" u nas przynajmDićj pisarze wzoro­
wi w liczbie mnogiej. W ody mineralne, których temperatura znacz­
nie przewyższa temperaturę powietrza, zowiemy wodami gorące- 
mi (??), tormalnemi czyli termami. Przepraszam, bo od dawna zo- 
wiemy je  cieplicami. Metale odznaczają się wysokim ciężarem. Po 
niemiecku: ein bohes Grewicht. Po polsku wielki ciężar. W przy­
padku powyższym powiedziałbym, że kruszce odznaczają się (mię­
dzy innemi) tein, iż są bardzo cieżkie. Zarazki (coitagia) lub cia­
ła zaraźliwe- Już od kilkunastu lat, istoty, przenoszące pewne 
choroby od ludzi lub źwierząt takowemi dotkniętych, na ludzi lub 

wierzęta zdrowe, lćkarze polscy nazywają przymiotami albo przy- 
rzutami. Tylko pewien lćkarz krakowski chc'ał w tym względzie 
poprawić naszych przodków i wymyślił w znaczeniu powyższem 

alkieni niepotrzebnie rzeczownik „zarazek"; kt óry jednak nie przy­
ją ł się. Cukier śluzowy albo syropowy. Nazwiska te nie są znane 
w nauce. Pierwszy z nich jest niewolniczem tlómaczeniem wyrazu 
niemieckiego Sehleimzucker. Po polsku nazywamy go cukrem owo­
cowym aibo słodźcem. To połączenie nazwano G/ykosida. u o pol­
sku nazywają je cukrowiakami. Kopula (Paarliog). Nazwisko pol­
skie takich istot: doparek. M yało medyczne (Sapo medicatus). Cze­
muż tłómacz nie nazwał go mydłem lekarskiem? zwłaszcza, iż wy­
raz ten jest przyjęty od dawna. M ateryał oficynalny pod nazwą 
kamfory Czyż nie można było tego dzikiego wyrażenia zastąpić 
swojakiem „środek lekarski", albo po prostu „lek"? Jesttu olej slo- 
wonny. Po niemiecku: ein tibelriechendes Oel. Po polsku • olej cu­
chnący. Olejek fuzlowy. Tu tłómacz przeniósł żywcem do naszego 
języka niemiecki Fuselól, jak się zdaje, wcale nie wiedząe o tćm, 
iż olejek ten ma w języku polskim aż kilka nazwisk; jako to: 
niedochód, niedogon, odwodek, luter. O ile tu i w wietu innych 
przypadkach JP . F a b i a n a  słuszna spotkać powinna nagana, iż 
tłómacząc dzieło niemieckie, wolał używać nazwisk obcych, ani­
żeli nazwisk swojskich, dobrych, znanych i używanych od dawna 
oa pisarzów sumiennych; o ile, nie mniej zganić mu trzeba liczne 
giermanizmy, jakiemi oszpecił swe tfómaczenie, o tyle znów aie 
poczytuję mu tego za złe, iż nie kusił się o spolszczenie bardzo 
wielu wyrazów chemicznych, częścią pochodzenia greckiego, a czę­
ścią łacińskiego. Nie sądzę bowiem, żeby przy tak niedostatecznej 
znajomości języka naszego, mogło mu się było udać tworzenie no­
wych naukowych wyrazów polskich. Atoli w takim razie wypada­
ło mu przecież pisać je  z polska, tj. weał" : prawideł pisowni pol­
skiej; aie nie zachowywać pisowni obcej. Wtedy nie bylibyśmy się 
gorszyli takiemi wyrazami, jak np. Aesculina zam Eskulina; Qaer- 
;yt zam Kwercyt; Ae.roleina zam. Akroleiua; Kautschuk, Kaut- 
seuen zam. Kauczuk, Kauczen; chociaż mamy na to, już znane po­
wszechnie nazwisko: sprężnik. Crłoska c ma w naszym języku tyl­
ko jedno, właściwe sobie brzmienie. Nigdy zaś nie wymawia się 
jak k. A przecież JP . F a b i a n  pisze: Campl.ol, Capryl, Capro- 
nyl, Cresel, Carbylsulfau Do wyrażenia brzmienia właściwego

s głosce F nie używamy nigdy, jak niegdyś Rzymianie, a  dziś Fran-
< cuzi, aż dwu liter ph. Atoli na to nie zważał tłóm acz; lecz napi- 
l sał kwas styphninowy. Pisze on także Glycery/ia, Glycyrrhizyna,
> Kwasy giykolowe, Elektrolyza; aczkolwiek w języku p lskim przed
5 głoską Y  nie kładzie się Ł , lecz L ■ Chcąc zaś w Wyrazach po-
t wyższych zachować literę L , trzeba było po niej położyć samo-
< głoskę I, jak np. gliceryna. Zamiast pisać Kwas sylwinowy, JR.
\ F a b i a n  pisze kwas silwinowy. A więc Polak musiałby czytać
) przymiotnik „silwinowy", tak jak czytamy, siano, siarka, siew,
i siła, siły i t. p. Pisze 011 także kwas triłionny, zamiast trytyjonny;
s Tionidy zain. tyjonidy; snać nie wiedząc o tein, że w języku na-
\ szym niema zgłosek: ti, di, ri.
; Przytoczyłem tu aż nadto wiele przykładów, wyję­

tych z jednego tylko (pierwszego) tomu dzieł prof. D u- 
f l osa .  żeby przekonać czytelników, świadomych rzeczy a 

? szanujących swój język, iż tłómaczenie tych dzieł dostało
się w ręce niewłaściwe; że więc jest zupełnie chybione.

| Otóż z powyższego przeglądu krytycznego pokazuje się,
że dotąd jeszcze się nie spełniło życzenie wnioskodawcy 

l i tych wszystkich, którzy go na zjeździe lekarzów i przy­
rodników w Krakowie poparli. Albowiem naprzód nie po­
siadamy choćby tylko tłómaczonej z jakiegoś obcego języ­
ka Farmac.yi w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, któraby 

| odpowiadała obecnemu stanowisku nauki. Farmakognozyja 
T r a p  pa. aczkolwiek wyborna; byłaby jeszcze stokroć po- 

| żyteczniejszą, gdyby jej nie kaziły mylne a dośyć liczne
w^domości o lekach, w tem dziele opisanych a o wiele 
liczniejsze błędy językowe. Wreszcie co się tyczy Chemii 
farmaceutycznej; to chociaż wydawcą biblijoteki umiejętno- 

s ści lekarskich trafny zrobił wybór z dzieła Duf ł osa ;  te
> jednak przekład tegoż jest tak nieudatny, iż bez ujmy dla 
? języka naszego, takowy nie powit enby być używany.
i Jak więc, zapyta ktoś, zaradzić tej potrzebie. Otóż
s mojem zdaniem trzebaby nasamprzód przetłómaczyć sia-
> rannie Farm aryję prof dr. F. Mo h r a ,  wydaną p. n. Lehr- 
) buch der pharmaceutischen Technik. 3te Auflage. Braun-
< schweig, 1S66. Jeżeli cały zapas egzeraplarzów Pa-m a- 

kognozyi T r a p p a  dotąd rozprzedany nie został; wypada-
> łoby zaniechać dalszej sprzedaży tego dzieia, a wydawnic- 
) two biblioteki urn. lek. powinnoby dla uratowania czci 
l uczonego autora tego znakomitego dzieła, ale po części 
s także dla strzeżenia własnej czci, postarać się rychło o

drugie wydanie poprawne. Gdyby zaś zacny wydawca bi- 
l blijoteki nie poczuwał się do tego obowiązku moralnego- 
s wtedy powinienby w tym względzie wyręczyć go ktoś in- 
5 ny i przysłużyć się początkującym lekarzom : aptekarzom 
i tłómaczeniem bardzo dobrego dzieła niemieckiego dr. J . 

Ch, H en  k ła  niegdyś profesora tubińskiego, p. n. Hand­
buch der Pharmacognosie. Tubingeu, 1869, lub niemniej 

( dobrego d ieła znakomitego lekoznawcy berlińskiego prof.
> dr. 0 . B e r g a ,  p. n. „Pharmaceutische W aarenkunde. 4 
i Aufiage. JBearbeitet von dr. A. G a r k e .  Berlin, 1869“, a 
s które tłómacz powinienby w miarę potrzeby uzupełnić no- 
( wszemi nabytkami naukowemu Albo mógłby przełożyć

jedno z najnowszych dzieł w tym przedmiocie, n. p. Traite 
t pratique de la determination des drogues simples d'origi 

ne vegetale nar G. P i a n c b o n ,  professeur a 1’ecole su- 
l perieure de pharmacie de Paris. Deux tomes. Paris, 1875 
| Trudniejsza byłaby sprawa z Chemiją farmaceutyczną; po­

nieważ wycofanie z obiegu dzieła trzytomowego, przed 
niewielą lat wydanego, byłoby może dla wydawnictwa 

5 zbyt wielką ofiarą. A więc. tymczasem mogłoby systema- 
; tyczną Chemiję farmaceutyczną zastąpić tłómaczenie zwię­

złego objaśnienia (komentarza) farmakopei rakuskiej przez 
j dra S c h n e i d r a ,  profesora w szkole głównej wiedeńskićj,
> wydanego p. n. Comuentar zur osterreiebisenen Pharm a- 

conoe 2te Auflage. W ien, 1869, lub tłómaczenie komen­
tarza farmakoDei niemieckiej, wydanego przez Fr M o h r a  

\ profesora szkoły głównej bonneńskiej p. n. Commentar zur 
) pharmacopoea germanica. Braunschweig, 1874.
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MEDYCYNA SĄDOWA.

Arrigo Tomassia. Poszukiwania co do gnicia tkanek ’)•

W poszukiwaniach swych aut. nie poprzestawał na 
ogólnem badaniu 'sprawy gnicia, lecz spisywał codzien­
nie zmiany wywołane zgnilizną w tkankach, które wysta­
wione były częścią na wpływ wody lub powietrza, ziemi 
lub moczu. Przy takiem postępowaniu można było roz­
wiązać z większą pewnością niektóre pytania, dotyczące 
objawów poczynającego się gnicia a ważne w praktyce są­
dowej. W  szczególności badał tkankę mięśni prążkowa­
nych, ich pochewki z tkanki łącznej, ścięgna i krew. Zda­
niem T. gnijące włókno mięsne przybiera barwę żółtawą, 
okazuje większe zbliżenie pierwocin istoty kurczliwój (krąż­
ków Bowmanna), następnie staje się żółtem przedstawia­
ją c  wiele rozrzuconych ziarnek żółtych początkowo zała­
mujących mocno światło, dalej zaś rozpadających się w dro­
biny coraz mniejsze, wreszcie zupełnie znikających. Ziar- 
neczka to są to pierwociny mięsne (sarcous elemenłs) 
Bowmanna lub ich szczątki, które rozprysły się po u tra ­
cie istoty łączącej. Takowe po 42 dniach znikały w wo­
dzie zupełnie, po 37 dniach w ziemi, po 34 w powietrzu, 
po 30 w moczu, a zupełne zniszczenie występuje wzglę­
dnie w 18, 17, 15, 13 dniu. Sprawa rozpoczyna się w o- 
mięśni (sarcolema) zmętnieniem wysepkowem, dalej zaś 
występuje w dłuższych jednostajnych prążkach; pochewka 
najdłużej utrzymująca się i w najdrobniejsze cząstki roz­
padła, znika na końcu. Części złożone z tkanki łącznej 
dłuższy stawiają opór: i te mętnieją najpierw częściowo, 
następnie zaś rozpadają się w cząstki najdrobniejsze. Naj­
pierw zmienia się tkanka łączna miękka, potem sprężysta, 
wreszcie tkanka ścięgnista. Tkanka łączna znika w wo­
dzie w dniu 42, tkanka sprężysta i ścięgnista dopiero 
w 75; w ziemi, powietrzu i w moczu znikają te same 
tkanki dopiero w 3, 6 i 9 dniu.

Podania autora zgadzają się z podaniami Devergie- 
go i Orfili. Gnijąca krew rozkłada się w ten sposób, że 
pierwsze kruszyny ciałek krwi bieleją, następne zaś są 
bardzo małe i ciemnieją: pierwsze pochodzą z miąższu 
ciałek, drugie zaś z istoty barwiącśj. W powietrzu nisz­
czeją ciałka krwi w 24 dniu, w rozczynie wodnym amo- 
nijaku w dniu 19. Autor znalazł w pierwszych dniach li­
czne prątki (baderia) i mętwiki (vibriones); ale chociaż 
istoty te uważa w zgniliznie za konieczne, nie może je ­
dnak wykazaó związku między tćmi ustrojami a codzien- 
nemi zmianami w tkaninach. Dr. Filewics.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Octinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 34 )

2. O przyczynach, które wstrzymywały rozwój i uprawę nąuk 
lekarskich w dawnym Uniwersytecie Jagiellońskim.

Przeszkody, jakich doznawała uprawa lekarstwa w da­
wnej szkole Jagiellońskiej, odnoszą się również do warun­
ków ściśle naukowych, jak i do potrzeb materyjalDych. 
I  te i tam te były o tyle ze sobą zespolone i od siebie

9 Rivista sperim. etc. del Prof. Lwc. Reggio 1875. — Chi. 
f. d. med. Wiss. 20, 1876.

1 nawzajem zawisłe, iż w ograniczeniu pierwszych tkwił
\ główny powód uszczuplenia, i zaniedbywania drugich.

Widzieliśmy powyżej, jak ustrój duchowno zakonny 
\ nadany szkole głównej przywilejami Władysława Jagiełły,
( już dla tego samego sprzyjaó nie mógł skutecznej upra-
| wie umiejętności lekarskiej, iż przez swą istotę i dążnośó
\ skierowaną ku celom pozaziemskim, odwracającą się od
s zjawisk i potrzeb cielesnych i tłum iącą je nawet jako
s grzeszne pokusy, stanął w przeciwieństwie do głównego-
( przedmiotu i celu zaciekań lekarskich, jakim jest ustrój7
> c i e l e s n y .  Oprócz tego niewzruszona powaga kościoła i je-
\ go dogmatów wiązała z góry zmysł i myśl badacza od-
| bierając nieodzowną swobodę i niedopuszezając rozbioru
( rzeczy bez wszelkiego z góry powziętego uprzedzenia.
( Owóż stósunki te pętające kierunek rozumowo doświad-
\ czalny w Uniwersytecie krakowskim nie słabły z postę-
s pem czasu, lecz zbiegiem różnych nieszczęsnych okoli-
( czności, wzmogły się jeszcze i udaremniły wszelkie usiło-
( wania uwolnienia się od ich przemożnego wpływu. Łączy-
s ły się do tego smutne skutki klęsk powszechnych kraju,
l wynikających jużto z rozprzężenia wewnętrznego, jużto
j z wojen i napadów. Wszystkie te powody streścić i ze-
\ brać można pod szereg następujących określeń ogólnych.
< 1) Urządzenie uniwersytetu duchowno zakonne, ktd-
s re coraz bardziej nietylko się utwierdzało cechami poni-
j żej wyszczególnionemi, ale które nawet wyrodziło się w ro­
ił dzaj zgromadzeuia, mającego na pieczy jedynie ćwiczenia
s kościelne.
i 2) Liche nader uposażenie i mała liczba katedr
\ lekarskich. <
( 3) Zastrzeżenie posad dostatniśj opatrzonych dla
< mistrzów duchownych, jako jedynie uprawnionych dzierży-
\ cieli prebend kościelnych.
] 4) Posuwanie się stopniowo z jednej katedry na

inną lepiej płatną, z lekarskiej np. na teologiczną 15), sta-
< wające na przeszkodzie stałemu pielęgnowaniu z zamiło-
s waniem i wyłącznem poświęceniem przedmiotów lekarskich.

5) 1 Bezprzykładne niemal uronienie a nawet zmar- 
nowanie funduszów zapisywanych przez gorliwych o pod- 

s niesienie uprawy nauk lekarskich w Uniw. Jagiell. m i­
ii strzów tejże szkoły, na pomnożenie liczby i uposażenia
:: katedr odpowiednich.

Wpływały na tę  opłakaną zagubę jużto stopniowe 
| zniżanie wartości monety krajowej 46), ale bardziej jesz-
\ cze klęskami wewnętrznemi i zewnętrznemi zrządzone
J spustoszenia nieruchomości, na których fundusze były u-
\ bezpieczone, jużto najczęściej, z boleścią wyznać to potrze-
< ba, występna opieszałość i niesumienność tak w uiszcza-
s niu, jak i ściąganiu przypadających należytości.

Poprzepadały tak całkowicie niemal po poprzedniem 
\ ich kolejnem umniejszaniu i zaniechaniu w końcu zupeł-
\ nem należących się uniwersytetowi wypłat, zapisy: mistrza
\ M a c i e j a  z M i e c h o w a  z r. 1505 w kwocie rocznej 20
| grzywien od summy 600 dukatów ważnych, miastu Krako-
| wowi danych, Dra P i o t r a  z P o z n a n i a  z r. 1581 zł.
| 1000 z prowizyją zł. 40 na jednego profesora, kamienica
| zaś na drugiego w r. 1569 darowana, jak podaje Badurski
> „przez niedostatek funduszu zrujnowana*4; J a n a  Z e m e l  e-
i go 1000 dukatów w r. 1602 na 2 katedry: Anatomii i
| botaniki ofiarowane, zeszczuplały wkrótce do 2000 złp. i

od tych, „prowizyją przez połowę zł. 70 nie dochodziła za- 
\ wsze, ani regularnie". Podobny los spotkał fundusz W o -
i i ń s k i e g o  med. Doktora w kwocie 333 dukatów, odsetki
} od niego wynosiły dukatów 23 i zł. 2 rocznie. Suma ta

< 4S) Muczkowski: Slatuła nec non Iiber promotionum. Craconiae
? 1849. 8vo, pag. 12. t

46) Tenże. Mieszkania i postępowanie uczniów krak. w wiekaeh
1 dawniejszych. Kraków, 1842. etr. 11.
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„redukowana", jak mówi sprawozdanie Badurskiego 47) „na 
zł. 2000 po 7 od sta, teraz nie płacą, tylko po pół czwar­
ta ; na co ten fundusz facultas nie wie. Imć X. prowizor 
{kamienicy ubogich doktora) oświeci".

6) Do najgłówniejszych przeszkód pomyślnego roz­
woju umiejętności lekarskich w szkole głównej krak., na­
leży stopniowe gaśnienie światła nauki nie tylko w Uni­
wersytecie ale i w kraju całym, skutkiem gorszących za­
targów z Jezuitami nie dopuszczających owego zbawien­
nego przeobrażenia zakładu, któreby dozwalało naukom 
świeckim szersze zająó w nim pole, jak  to nastąpiło 
rzeczywiście w akademijach zachodnich, a pociągających 
za sobą ten smutny skutek, że przewaga żywiołu ducho­
wnego w stuleciu XVI >uż nieco ustępująca, później zno­
wu tak wzrosła, iż spółzawodnicząc w żarliwości religij­
nej ze zręcznym i zabiegliwym zakonem pragnącym wy­
drzeć jagiellońskiej szkole zwierzchnicze berło nad publi- 
cznem wychowaniem, zamieniła ją  na proste bractwo, pie­
lęgnujące zamiast nauk, ćwiczenia kościelne i prawowier- 
ność katolicką. „Tak więc“ powiada Muczkowski, „gdy 
nieszczęsnym losem zabiegi Jezuitów zgasiły światło ro­
dzimej nauki i sprowadziły ciemnotę nieuctwa nie można 
było ani nawet pomyśleć o poprawie nauk w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim". (Sic infelici fato extincta Jesuitarum 
"rtibus gentilis doctrinae luce inductiscpie ignorantiae te- 
nebris, de emendanda ratione docendi in Univerutate 
Jagellonica ne cogitari ąuidem potuit) 4“).

Ponieważ nieszczęsne te spory były główną zawadą 
zbawiennej reformy uwzględniającej potrzeby nauk świec­
kich, należy więc dla wyjaśnienia i zrozumienia tego 
wpływu szkodliwego zapoznać się bliżej z właściwościami 
urządzenia duchowno-zakonnego uniwersytetu i z tą  nie­
szczęsną walką z potężnym zakonem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

W iedeń. Prof. L e i d e s d o r f ,  znany psycliijatryk, je ź ­
dził do Stambułu, ażeby udzielić rady lekarskiej sułtano­
wi M uradow i; a Dr. R i e d e l ,  asystent prof. Spatha, do 
Białogrodu, celem udzielenia pomocy położniczej księżnie 
Natalii Serbskiej.

* W arszaw a. Dnia 16. sierpnia r. b. położony zo­
stał przy ulicy Nowowiejskiej, pod 1. 12. kamień węgielny 
pod nowy budynek P r z y t u ł k u  d l a  p a r a l i t y k ó w .  Zało­
życielem tej instytueyi miłosiernej, istniejącej już od r. z., 
jes t  p. S o b a ń k i ,  który nabywszy w r. z. wspomnianą po- 
sesyję za cenę przeszło 9 000 rs.,* oddał ją  zaraz na wła­
sność zakładu i teraz takowy rozszerza. Obok dotychcza­
sowego zabudowania (dającego schronienie 30 chorym) sta­
nie dom murowany parterowy z kapliczką, mający pomie­
ścić w sobie wygodnie 50 paralityków obojej płci. Koszt 
tej budowy wynosić będzie przeszło 11,000 rs. Dobry przy­
kład fundatora zachęcił już kilku ofiarodawców do urzą­
dzenia stypendyjów dla utrzymani kilku łóżek.

K l Olliczha w ojenn a. Znany bankier baron Srie- 
glitz w Petersburgu ofiarował 2 milijony franków na rzecz 
ranionych Serbów. Towarzystwo londyńskie opieki nad ra ­
nionymi w wojnie przesłało 20,000 funt. sterl. (200,000 
złr.) dla ranionych Turków i Serbów. Dziennik „ Wien. 
Med. Woch.“ ostrzega, że lekarze zwerbowani do służby 
wojskowo-lekarskiej tureckiej otrzymują bardzo niedostate­

,7) Odpowiedzi na pytania podane od JW . Tmć. X. Kołłątaja. 
Roezn. W y z. lek. w Uniw. Jag. Tom III. 1840. Oddz. I. 
str. 25 -  10.

4ł) Statuta p. 16.

czny za siłek  p ien iężny  na podróż, p rzez  co n ie  małycK  
w drod ze  doznają  k łopotów .

E pidem ije .  D ż u m a  (czyli Ju r  wąglikowy) ustała. 
obecniL, jak  się zdaje także w Persyi. Tem niezbędnieiszą- 
byłoby te ra z  rzeczą, żeby państwa, które to obchodzi, 
wzięły się do środków zapobiegających nowemu wybucho­
wi zarazy.

N ekrologt 'fl. W Strasburgu (w Alzacyi) odebrał 
sobie życie starszy lekarz sztabowy Dr. L e x ,  zaszczytnie 
znany z prac literacki :h, osobliwie z udziału w wypraco­
waniu bardzo dobrej Higijeny wojskowej, którą wydał w j ę ­
zyku mrmieckim wspólnie z Drem Rothera. Dnia 12 b. m. 
zmarł w Wiedniu starszy lekarz szpitala wojskowego Dr. 
K a l l i w o d a  w skutek otrucia makowcem {Opium). Już 
cd dłuższego czasu cierpiał na ból kulszowy (isch ias) i na 
rwę czołową (neuralgia fro n ta lis) , celem uśmierzania któ­
rych codzień wstrzykiwał sobie pod skórę rozczyn morfi­
nowy. Gdy w ostatnich czasach przyłączyły się jeszcze 
bóle zębów, a wciąż powiększane zadawki morfinu okazy­
wały się bozskutecznemi, chwycił się jeszcze innych środ­
ków odurzających (H yd ra s  Chloran, T inct. Opii), tak  
dalece się posuwając w przecenianiu dozwolonej sobie daw ­
ki, że ostatniego dnia zażył 15 ziarn Trae O pii, w sku­
tek czego nagle umarł.

Wiadomości osobowe. Sławny fizyjolog, Prof. Alfred V o I k -  
ma n n  w  Halłi obchodził dnia 28 lipca r. b. 50tą rocznicę otrzy­
mania ayplomu doktorskiego.

Prof. okulistyki w Bernie Dr. D o r  przenosi się do Lyonu.
Docent prywatny Chemii w Uniwersytecie Krak., Dr. K a ­

rol O l s z e w s k i  mianowany został Professorem nadzwyczajuym  
bezpłatnym.

Dr. Adolf G o l d h a b e r  osiadł w Mielcu.
Dr. Ę o g o r z e l s k i ,  dotychczasowy lekarz domn przytułku 

i pracy w "Warszawie, objął posadę lekarza szpitala w m. Opato­
wie.—Okulistą warszawskiego okręgu wojennego mianowany został 
w dniu 6 b. in. starszy ordynator lubelskiego szpitala Dr. Józef 
T a 1 k o.

Osiedli w Prusach W. i w Poznańskiem następując.. lekarze; 
T , e mp s k i  i R ó ż y c k i  w Toruniu, Dr. G r o d z i c k i  w Poznaniu 
i Dr K r z y ż a g ó r s k i  w Grabowie.

WSPOMINKI HISTORYCZNE. Dn. 20 siorpnia 1872 r. umarł w Krz«- 
mieńcu Dr. mod. Antoni Józef B e a u p r ó ,  jeden, z najzaczniejszyeh w swym 
czasie obywateli na Wołyniu. (Gaz. nar. 1875, Nr. 18.)
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Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A, 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym 
Nr. 30.
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ET o%
V *  A”^  BROMURE DE CAMPHRE

D u  D o c t e u r  C L I N  
laureatoelafacultede wEdecineuparis

(PRIX MONTHYON)

K a p s u łk i  i P ig u ł k i  Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w shmościacli 
muzgu i nerwów, chorobami serca i kana­
łów n dechowych, a szczególniej następują­
cymi : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 

ysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLIN et C», ul. Racine, 14. 
„ostać możua w znaczniejszych aptekach.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j s k i ch
w przedmiocie

i j i a i r o i z e i  s ^ f l n w o - h t a r s t i c h
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotow any na I I  W iec T ow a­
rzystw  lekarskich m onarchii 

anstryjackiej 
Fraków 1876. 8-vo, str-233.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

Z dnia 26 sierpnia 1876.

ł iWł/WPWtWWllAAiWI WlY/UłrtAAMWWł/Wł W\ W\/W\ Wti VW W> WiW^łAA/l/l/YWAWl

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za ­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek autiastm atycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępuj’ą po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
n IER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

; Dostać można w składach m aterjaiów  aptecznych P. Gałlego i J. Mrozow- ?
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego; 5 

| we Lwowie w aptece p, M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
J W V  V W  W \  / W t l A  \ V W  V W  ( W \ V * n  V W / W \  V V A 'V V \ 'V Ł '% < V V '\ 'V V '>  A/Y/N v w  V ' W  W V /W \ - W A Ć V \ A / w \  W \  W V

EL15IR ET DRAGEES DI] Dr RABIITEAII
(Laureat de 1’Institu t de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UT li/ U wypróbowane z o s ta ły  w  sz p i­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy z a le c a ją  
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, N iedo • 
krwiótość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w P a ry ż u , u  P . CLIN et C% ulica Racine, 14.

11 DOG,  A p t e k a r z ,  "2, R u e  w ś  C a s t i g l i o n e , P a r y Sj! J e d y n y  p r e p a r a t o "

PI GUŁKI  Z P E P S I N Y  UOGGA.
P re p a ra to w i te m u  n a d a n o  sp ecy a ln ie  k s z ta łt  p ig u łe k  d la  za b e z p ie c z e n ia  go  od  w p ływ u  p o -j 

|v r ie ir z a  ; zachow ano  tym  s p o so b e m  w sz e lk ie  w łasności te m u  n a d e r  p o ż ą d a n e m u  le k a rs tw u  i uczy- 
liouo  skuter.sność jego  niezaumdną. — P ig u łk i H ogga p rzy g o to w u ją  się  w tro ja k i sp o só b  :

1° P IG U Ł K I H Ó G G A  z C Z Y S T E J P E P S IN Y  p rzec iw k o  u p o ś le d z o n e m u  tra w ie n iu , goryczy ,] 
łw ym io to in  i in n y m  p rzy p ad ło śc io m , sp ecy a ln y m  ż o łąd k a .

2° P IG U Ł K I H OG G A  z P E P S IN Y  w  p o łą czen iu  z że la zem  odkw aszonem  p r z e z  w o d o r ó d l  
|p r z e c iw  s łabościom  żo łąd k a  p o w ik łanym  n ie d o k rw is to śc ią , n iem ocą o g ó ln ą , e tc . ,  b a rd z o  są] 
|  w zm acn ia jące .

3 U P IG U Ł K I H O G G A  z P E P S IN Y  w p o łą czen iu  z lodanem  że la za  n ie p o d łeg a jący m  ro zk la - 
g d o w i, p rzec iw  s łab o śc io m  sk ro fu lic zn y m , ly m fa ty c zn y m , sifility czn y m  i p ie rs io w y m .

P E P S IN A  p rz e z  po łączen ie  z że lazem  i io d a n e m  żelaza ła g o d z i w łasności d ra ż n ią c e  ja k ie  lodan l 
że lazo  w yw iera ją  na  żo łą d e k  osób  nerw ow ych  i d raż liw y ch . —  P ig u łk i H ogga sp rz e d a ją  się j e - |  

S d y n ie  w e flakonach  iró jg ran ia s ty ch  i z n a jd u ją  się  w g łów nych  a p te k a c h .
Postać można w W arszawie w składach materyjałów aptec-z. P. Gałlego i J . Mrozowskiego;
we Lwowie w aptece P, Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP, Trauczyńskiego i Redyka ;

Dyplom uznania gospod. \vy- 
stawy w  Mistelbacli i Medal 
zasługi gospod. wystawy w  St.

■ Gallen 1875
N a jw ię h u /y  w ybór

przedm iotów
optycznych

Ićkarskich ciepłomierzy
do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do 120 
złr., jak  również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 złr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawsze na składzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

Auxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczaj nćj siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj- 
wyższym okresie nieuleczalności znajdują­
ce się :
S  Epilepsyje Padaczki B  

S Szaleństwa B
■a Kurcze piersiowe i żołądka, g

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za- 
ebowania się w czasie le.zenia za p o b r a ­
n i em.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silvius Boas,
W y n a l a z c a  A u x i l i n m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

GodziDy ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołnd.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zuanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw pauacz- 
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
wi u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  bar-  

j dzo  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c l i  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
4'ecznemi się okazały i przea n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m 
a n t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o  ws  ze c h- 
ni  e nie.

Berlin w Marcu 1875.
/t c \ Dr. Jan Muller,
'  ' '  F. W. Radca lekarski.

-.n T ow.  le k a rs k ie g o  k rak o w sk ie g o - W d ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie ll. p od  narządem  lgn . isteiela.
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Bkspedycyja miejscowa 
księg. St. Krzyżanowskiego 

Bynelr główny Nr. 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen 

cyje oliok wymienione ;
3 )w  Król. Polskiern i w Ces. 
Bosyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

wydawany pod redakcyją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw Jagiell.

"Wychodzi 
c o  s o b o t a

wobjętbSfófl— fl§j arkusza.

R c k o p ism y  zwracają się tylko 
w skutek wyraźnego zastrzeżenia

Ajencyje główne 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, ' 
w Poznaniu w księgarni 
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(Ciąg dalszy.)

Jeżeli najgroźniejszym objaw;m duru jelitowego jest. 
z jednej strony owrzodzenie jeliia biodrowego, a z dru­
giej gorączka: to olej rycynowy obudwom pod pewnym 
względem także zaradza. Zatamowana w biodrowćm je li­
cie treść gnijąca musi przyśpieszyć rozpad martwej błony 
śluzowej powlekającej zajęte w durzę gruczołki. Po odpa­
dnięciu stiupów gnilne pierwiastki treści je lita  wrażają 
takowe w coraz głębsze onegoż warstwy; wydobywające 
się ustawicznie gazy napierają na jego ściany, aż naresz­
cie pęka ostatnia surowicza osłona, otwierając zabójczemu 
kałowi drogę do jamy otrzewnej.

Z drugiej strony wydzielana z wrzodów posoka, je ­
żeli nie znajdzie ciągłego na zewnątrz odpływu, wessaną 
zostaje do oDiegu krwi i coraz więcej podniety dostarcza 
gorączce. Uwięzgle zaś w jelicie gazy, wzdymając je na 
wszystkie strony, coraz większą tworzą bębnicę, dławiącą 
płuca i serce, a nadto, same przez się porażając ośrodki 
nerwowe, j iszczę przed porażeniem jelita smutną sprowa­
dzić mogą katastrofę.

Zbieg owych okoliczności tlómaczy więc snadnie, 
d la  czego przypadki duru, połączone ze skłonnością do 
zaparcia stolca, najczęściej niepomyślnie się zakończają; 
gdy przeciwnie nacechowane ustawiczną biegunką szczę­
śliwszy obrot przybierają.

Nie jestże to wyraźną dla lekarza wskazówką, że 
do niego należy wspierać ustrój w ciągiem wydalaniu 
chorobowych wydzielin na zewnątrz?

Idąc więc za tym drogoskazem, podaję choremu 
przez cały ciąg choroby, nie czekając wcale szczególniej­
szych wskazań, co drugi dzień łyżeczkę oleju rycynowego, 
posuwaiąc dawkę, jeśli tego zajdzie potrzeba, najwyżej do 
J/2 łyżki stołowej. Na samym wstępie choroby odważam 
się chyba na pełną łyżkę stołową; obok tego celem uła­
twienia wypróżnień podają;,się prawie codziennie obfite 
enemy z wody lodowej. W obec takiego postępowania 
stolce regularnie się odbywają po 2 — 4 razów na dobę,

wzdęcie brzucha nie wyradza się w groźną bębnicę, cho­
rzy nie doświadczają żadnych w brzuchu dolegl wości, a 
ciepłota w dniach, gdy olej zadano, prawie zawsze o kil­
ka dziesiątych stopnia opada.

Drugie wskazanie lecznicze, tj. uspakajanie wywoła­
nego przez bodźce chorobowe podrażnienia w jelicie bio- 
drowem staram się, obok regularnego przeczyszczania one­
goż, wypełnić ustawicznem chłodzeniem brzucha za po­
mocą maczanych w zimnej wodzie okładów sięgających 
aż na klatkę piersiową. Gdzie okoliczności na to pozwa­
lają, utrzymuje się worek lodem napełniony na okolicy 
głównie zagrożonój kiszki ślepej.

Stósowane na brzuch zimno, przez cienkie jego po­
włoki prawie bezpośrednio zawartych w nim trzew dosię­
gając, poskramia przekrwienie je lit i złączonych z niemi 
narządów gruczołowych, uśmierza podniesioną ich czułość, 
krępuje sprężystość nagromadzonych w brzuchu gazów 
i przyczynia się nie pomału do obniżenia ogólnej ciepłoty.

Rzadko tylko w razie dotkliwego w okolicy kam i­
cowej bólu zachodzi potrzeba podskórnego zastrzykiwania 
morfinu; skero zaś powstaje obawa zag.ażającegc prze­
dziurawienia jelita, zastrzykiwauie owo powtarza się regu­
larnie kilka razy dziennie, dopóki ból zupełnie zażegnany 
nie zostanie. W ostatniem niebezpieczeństwie w dwóch 
przypadkach wstrzykiwałem wprost do zagrożonego je lita  
za pomocą strzykawki Pravaza dwuprocentowy rozczyu 
kwasu karbolowego. O istotnie ztąd odniesionej korzyści 
trudno mi coś stanowczego powiedzieć. Że sam rękoczyn 
nie pociąga za sobą szkodliwych następstw, okazał jeden 
pomyślnie zakończony przypadek; w drugim zaś, gdzie 
śmierć nastąpiła skutkiem ogromnych odleżyn, z któremi 
chora weszła do szpitala, oględziny pośmiertne okazały 
wrzody w jelicie już ku zabliźnieniu dążące, bez żadnych 
z powodu wstrzykiwań śladów obrażenia. Wzmiankowany 
rozczyn kwasu karbolowego wstrzykiwałem do kiszki śle­
pej dwa razy dziennie po 4 od razu strzykawki.

W ogóle powiedzieó mogę, że w przeciągu 10-le- 
tniej praktyki szpitalnej, przy leczeniu wypróżi.iającem 
duru jelitowego, trzy razy tylko stwierdziłem przedziura­
wienie jelita, i to, u dwóch chorych, którzy już w trze­
cim okresie choroby dostali się do szpitala, i u jednego 
wyzdrowień ca po grubym wybryku w dyjecie.

Krwotoki z jelita także stósunkowo rzadko uważa­
łem, a nigdy z ich przyczyny śmierć nie nastąpiła. Za­
trzymywały się dość rychło, gdy przykładano lód na brzuch,
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na wewnątrz zaś podawano chlorek żelazowy, który dla 
uniknienia wymiotów podaję po kilka kropli spuszczonych 
na miałkim cukrze i zawiniętych w opłatku.

Tyle o miejscowem leczeniu jelita, głównie w tej 
sprawie chorobowej zajętego narządu.

Jeżeliśmy owe wskazania tyczące się jelita  z takim 
przyciskiem uwydatnili, powodował nami szczególniej wzgląd 
że nowoczesna szkoła, ogólnemi choroby zjawiskami, mia­
nowicie gorączką zajęta, zanadto odwraca uwagę od tych 
najbliższych, bo pierwotnem i najważniejszem siedliskiem 
choroby podyktowanych wskazań, rachując się z niemi chy­
ba wtedy, kieay doraźne z tej strony przypady wyzywają 
czynność lekarską. Obojętny ów dla umiejscowienia duro­
wego kierunek wyrobił się częścią z dawniejszego jeszcze 
ogólnego sceptycyzmu, częścią z metody ścisłej, na którą 
po otrząśnieniu się z biernej roli widza weszła dzisiejszą 
medycyna, podciągając każdy wynik leczniczy pod surową 
kontrolę fizyczną. Nie dziw, że z ciepłomierzem i innemi 
narzędziami w ręku dzisiejsi terapeuci zapalają się wy­
łącznie do tych środków, których skutki nieomylnemi cy­
frami stwierdzić zdołają. Wszelako zaprzeczyć niepodobna, 
że uwzględnianie w terapii jednego tylko zjawiska choro­
bowego, choćby tak ważnego, jak gorączki, chroma jedno­
stronnością tem fatalniejszą, jeżeli doświadczenia pouczają, 
że jedno zwalczenie gorączki nie wystarcza do zapobieże­
nia najgroźniejszemu zakończeniu choroby, tj. przedziura­
wieniu jelita, które nieraz zaskoczy lekarza, kiedy spadek 
ciepłoty ukołysał już wszelkie jego o życie chorego obawy.

Jak  wielu innym dawnych lekarzy zapatrywaniom 
w dziedzin ’ 3 tak patologii, jak terapii, słuszność przyzna­
wać nam przychodzi: tak też i w leczeniu duru je lito ­
wego czas wielki powracać do ich poglądów zrodzonych 
jasną na bieg przypadków pogląuem. Miejmy nadzieję, 
że odgadniona przez nich metoda wypróżniająca nie za 
długo stanie na prawach naukowych, skoro badania bodź­
ców tyfusowych stwierdzą domniemaną ich rodę, jako pa­
sożytów roślinnych.

Zadanie niszczenia bodźców durowych przyświeca­
ło zapewne także przodkom naszym w sztuce lekarskiej 
przy zalecaniu środków t. zw. przeistaczających, do któ­
rych zaliczano mianowicie przetwory rtęciowe, jakoto chlo­
rek, dwuchlorek. tlenek, nareszcie siarczyk rtęciowy(nie 
dawno przeciw cholerze zachwalany) i jodek potasu.

Z wyrobieniem pojęcia o gnilnej sprawie gorączki 
tyfusowej wszedł w użycie chlor, kwasy mineralne, chinin, 
w naszych dniach kwas karbolowy i salicylowy.

Zachcianki zobojętnienia chorobowej w ustroju ma­
teryi odnoszą się jednakże raczej do oddziaływania na o- 
gólną krwi mięszaninę, aniżeli na pierwotnie zajęty na­
rząd, czyli przewód pokarmowy.

Podług wyżej określonego pojęcia naszego o istocie 
otiucia durowego, zakażenie ogólnej masy krwi wyrabia 
się dopiero w dalszym ciągu choroby z umiejscowienia 
skutkiem wchłoniętych do krążenia wydzielin bodźców 
tyfusowych, a jako takie wtórorzędne otrucie prawdopodo­
bnie nie wiele się różni od innych zakażeń ostrych, czego 
przykład przywiedliśmy na włośnicy.

Je ś l iD y  chodzi ło  o n iszczen ie  bodźców  ty fu so w y ch  
w  s a m e m  je l ic ie ,  w y p a d a ło b y  n a  n ie  n a c ie ra ć  c h y b a  w t e ­
dy ,  k ied y  je s z c z e  s ą  d o s t ę p n e m i  d l a  n a szy ch  leków , a  w ięc  
w ż o łą d k u  n a  s a m y m  p o c z ą tk u  ch o ro b y .  Po za  ż o łą d k ie m ,  
w k t ó r y m  w ięk sza  część  leków  u l e g a  w essau iu ,  sp u s z c z a ­
j ą c y  s ię  do j e l i t a  j a d  d u r o w y  b e zp iec z n e  od poc isków  l e ­
c z n icz y c h  z n a jd u j e  s c h ro n ie n ie .

Być może, że każdy z powyżej przytoczonych prze- 
ciwgnilnyeh środków, w tej porze zadany, niszczy istotnie 
napotkane jeszcze w żołądku zarodki durowe: bo wiado­
mo, że wszystkie posiaaają wspólną własność niszczenia

drobnych ustrojów. Pogląd taki licowałby wcale z dawno 
nabytem doświadczeniem, jakoby kalomel na wstępie cho­
roby przecinał lub skracał całą sprawę tyfusową

Nieprzyjazne atoli oddziaływanie rtęci na krew wy­
kluczyć winno zastósowanie kalomelu i innych przetwo­
rów rtęciowych w tyfusie jelitowym, dopóki rozporządza­
my łagodniejszemi, a może równie dzielnemi środkami.

Chinin i kwas salicylowy, wolne od takiego zarzutu, 
zasługują na pierwszeństwo już z tej przyczyn^, że owe 
leki nie tylko przeciwgnilną, ale zarazem przeciwgorącz­
kową posiadają własność. Powrócimy do nich, gdy nowa 
będzie o działaniu przeciwgorączkowem.

Po za kalomelem, którego zwolennicy coraz bardziej 
zniKąją, z pomiędzy leków przeciwgnilnych używa jesz­
cze poniekąd wziętości chlor i kwasy mineralne, miano­
wicie solny i fosforowy. Są lekarze, co jeszHe obejść się 
nie mogą w leczeniu duru jelitowego bez tych chłodzących i 
z początku wielu chorym wcale przyjemnych leków. W ar­
tość ich przeciwgnilną wszakże w dawkach, jakieby bez 
zrządzania w ustroju szkody dozwolonemi się okazały, nie 
koniecznie wybitną się okazuje. Wodzie chlorowej bez za­
przeczeń.a przyznać należy zaletę chronienia jamy usto- 
wej od zewnętrznych naleciałości, prawdopodobnie także 
grzybków sprawiających sadzowate owe na języku i zę­
bach osady; ale w późniejszych okresach choroby, z wystą­
pieniem nieżytu oskrzelowego, ulatujący gaz chlorowy, 
pobudzając do kaszlu, dalsze zadawanie wody chlorowej 
uniemożebnia.

Ten sam skutek osiągnąć można daleko dogodniej 
dla chorego za pomocą 3-procentowego rozczynu chloranu 
potasowego, który co V2 godziny chorym podaję wewnątrz 
po łyżce stołowej. W  ten sposób zadawany odwilżą dosta­
tecznie usta i połyk, nie dopuszcza tworzenia się wysycha­
jących skorup na języku i owych sadzowatych albo dyfte- 
rytycznych nawet osadów w jam .e ust i połyku. Od cza­
su do czasu zaleca się chorym wypłókiwanie ust tym roz­
czynem, a jeżeli ’ir na to sił braknie, wycierają się usta 
płatkami zwilżonemi w tym samym, lub też roztworze 
nadmanganianu potasowego.

W stereotypowem częstowaniu chorych kwasami mi- 
neralnemi natomiast żadnej korzyści dopatrzeć nie można. 
Działanie ich przeciwgnilne jest wątpliwe; ale niewątpli­
wym, w przyszłości dopiero na jaw wychodzącera jest dzia­
łanie na zęby, które po długotrwałem używaniu kwasów 
mineralnych kruszeją i próchnieniu podlegają. Jeżeli cho­
ry pragnie kwaskowego napoju, dla czegóż mu nie dawać 
przyjemnego a również przeciwgnilnego kwasu cytryno­
wego, który, byle z roślinnych włókien oczyszczony, bynaj­
mniej nie sprawia rozwolnienia, o co go niektórzy leka­
rze pomawiają.

Po rozpoznaniu znamienitej własności pizeciwgnilnej 
kwasu salicylowego, wypadało z góry spodziewać się oD- 
szernego zastósowania tegoż leku w postaci napoju odwie- 
trzającego i chłodzącego razem. ' ?

Podając go chorym w słabym rozczynie (2 : 100) za 
napój, nie napotkałem jednakże am wielkiego dlań ze stro­
ny chorych upodobania, an' też wielce zadawalniającego 
skutku. Język bowiem wprawdzie nie wysycha, ale wła­
sność kwasu salicylowego porażania naczyń włosowatych 
sprawia, że język rumieni się, brzęknie, i bolesnym, a na­
wet do krwawieniu skłonnym się staje.

Od czasu, jak w terapii gorączkowych zakażeń, a 
przedewszystkiem duru jelitowego, gorączka sama stała 
się alfą i omegą troski lekarskiej, przeciwgnilne wysiłki 
lścznicze utonęły w działaniu przeciwgorączkowem, tak 
dalece, że sprawę gnilną uznano za jedno prawie ze sprawą 
gorączkową. Zrodziła się ztąd zupełnie nowa w lecznic­
twie meteda przeciwgorączkowa (iantipyretica) ,  które’
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pićiwsze tryjumfy zbierano właśnie w tyfusie jelitowym 
.Zwalczanie nygóicmanćj ciepłoty krwi jest dzisiaj hasłem, 
przez szeimierzy przeciwko durowi jelitowemu wojujących 
powszechnie wygłaszanym.

Za broń służą zimne kąpiele, wielkie dawki chininu, 
albo też oba połączone razem.

C h ' n i n ,  już przed 50 laty  przez 0 ’Briena przeciw­
ko tyfusowi jelitowemu zalecany, dzisiaj używany jest 

-w wielkich od 1 ' 5 — 3'0 podniesionych dawkach. Ani sło­
wa, skutek przeciwgorączkowy takich dawek jest nieza­
wodny, niewątpliwy: bo wypisuje się sam na ciepłomie­
rzu. Ale jestże ów heroiczny środek wolny od wszelkiego 
zarzutu? Wolnoż nim bezkarnie szermierzyć przez cały 
ciąg choroby, aż do jej końca? Pomimo całe poszanowa­
nie moje powagi tak znakomitych wielbicieli chininu, ja ­
kimi są L i e b e r m e i s  t e r ,  J u r g e n s e n ,  Z i e m s s e n ,  wła­
sne moje doświadczenia niestety mnie zniewalają odpo­
wiedzieć na to pytanie z pewnem zastrzeżeniem. W pierw­
szych okresach choroby, dopóki czynność serca jeszcze do­
brze się trzyma, chinin znakomite oddaje usługi, obniża- 
ąc na 24 godziny ciepłotę i tem samem miarkując wszyst­

kie ogólne choroby zjawiska. Na samym wstępie choroby 
może nawet nie bez słuszności doświadcza się wrażenia, 

jakoby chinin tłumił, przerywał cały bieg choroby. Zdra- 
dny atoli jest chinin, gdy próżne i wielkie tętno w pó­
źniejszym tyfusu przebiegu znamionuje dokonane już skut­
kiem długotrwałej gorączki tłuszczowe zwyrodnienie serca. 
Głęboko w pamięci mojej wyryły się przykłady gwałto­
wnego upadku serca, jakie kilka razy po owych wielkich 
dawkach chininu widziałem.

Nie podlega żadnej wątpliwości, że chinin w takiej 
ilości należy do jadów sercowych. Jeżeli serce jest zega­
rem , którego sprężyną są zwoje, a wahadłem nerw błę­
dny: to chinin, hamując ostatnie, pierwszą poniekąd zła­
mać potrafi. Prócz tego niepodobna zapomnieć, jak przy­
krym  dodatkiem jest własność odurzająca i ogłuszająca 
chininu dla chorych, mających już słuch przytępiony z po­
wodu towarzyszącego durowi nieżytu jamy bębenkowej. 

Gdyby się więc znalazł środek wolny od przerzeczonych 
stron ujemnych, a wyrównający chininowi odczynem prze­
ciwgorączkowym, bez wahania z chininem rozstaćby się 
należało. Otóż zdaje się, że taki środek zdobyła nowo­
czesna chemija w kwasie salicylowym. Pokrewny własno­
ścią przeciwgnilną kw. karbolowemu, ale mniej nieprzyja­
zny dla ustroju ludzkiego, kwas salicylowy zaczyna bar­
dzo żywo zajmować lekarzy, windykujących temu nowemu 
środkowi nie tylko przeciwgnilne, ale wybitne także prze­
ciwgorączkowe skutki. Chcąc osiągnąć ostatnie, potrzeba 
kilku przynajmniej od lazu gramów, których zadanie, z po­
wodu słabej rozpuszczalności i silnie sztzmiącego na bło­
ny śluzowe działania, napotyka na nie małe trudności. 
W ielką więc przyznać trzeba zasługę Thierfelderowi, któ­
ry (p. Red. Mm. Woch. 38) kwas salicylowy z sodą po­
łączyć poradził. W rozmaitych chorobach gorączkowych 
(np. ostrym gośćcu stawowym) zadając chorym po 5 gra­
mów salicylanu sodowego, otrzymywał krzywiznę ciepłoty, 
zaznaczającą po każdorazowej dawce spadek o parę stopni 
ciepłomierza Celsyjuszowego.

W braku gotowego przetworu salicylanu sodowego, 
przyrządza się świeżo w następujący sposób:

Bp. Acid. saiicylici 5 0,
Natri carbonici 9'5 ad saturationem ;
Aq. destill. 100'0. S. Od razu zażyć.

Po wyburzeniu kwasu węglowego powstaje płyn żółtawy, 
słodkawy, nie przykry do zażycia, ani też niedogodnych 
następstw nie wywołujący.

Obecnie więc postępuję z chorymi tyfusem jelitowym 
dotkniętymi w ten sposób, że jednego dnia podaję im

olej rycynowy, drugiego salicylan sodowy, pierwszy aż do 
ukończenia choroby, drugi aż do umorzenia gorączki.

Skutek takiego leczenia okazał się nad spodziewanie 
pomyślnym.

Jakkolwiek nio waham się przyznać, że nader świe­
tny wynik, poparty na końcu kilku przykładami, po czę­
ści policzyćby można na karb łagodnego obecnej epidemii 
durowćj charakteru; niepodobna wszakże, patrząc na wa­
hanie gorączki, oprzeć się przeświadczeniu liczbami znie­
walającemu, że środki lecznicze rzeczywistą w tej sprawie 
chorobowej odgrywają rolę.

Wyraźnie nadmienić mi wypada, że w odpowiednich 
doświadczeniach, oprócz zimnych okładów na brzuch, u- 
myślnie wstrzymywałem się od wszelkich innych środków.

(Dokończenie nastąpi.)

Z ODDZIAŁU Doc. Dra PARFJNSKIEGO w SZPITALU  
św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

J ak  w pływ a ustalen ie odnog na ciep łotę w  ostrem za ­
paleniu staw ów  (pohjarthritis rheumatica).

Zestawił i opisał Dr Adolf Goldliaber,
b. lekarz pomocniczy oddziału I. Szpit. św. Łazarza.

(Ciąg dalszy.)

P r z y p a d e k  II. J. W. wyrobnik, 1. 32. Już w ro ­
ku zeszłym przebył ostre zapalenie Btawów wiewiorowe i 
znajdował się podówczas w Szpitalu św. Łazarza, gdzie 
Prof. Dr. Korczyński najpierw zastosował leczenie wiewio- 
ra  za pomocą wprowadzania stoczków, maścią rtęciową po­
mazanych, do cewki moczowej. Wtedyto zapalenie stawów 
po wyleczeniu wiewiora dość rychło ustąpiło. Od dwóch 
tygodni dawne cierpienie odnowiło się.

Dn. 27/7. W  moczu ślad białka.
Dobra budowa, odżywienie mierne, wypuk i przysłuch 

klatki piersiowej nie wykazuje żadnego zboczenia. Śledzio­
na nieco powiększona, z cewki moczowej wydziela się ob­
ficie śluz.

Obydwa stawy kolanowe i lewy skokowy są mierni© 
obrzękłe, przy ucisku bolesne, ruchy też bolesne. Ciepłota 
ciała podwyższona, język nieco obłożony, pragnienie mierne. 
C. w. 38-7.
Dnia 28/7. Ciepł. rano 38'2. Chory w nocy się nieco spocił. Nało­

żono na obydwie odnogi dolne opra­
wy gipsowe. Zalecono wstrzykiwa­
nia do cewki octanu ołowiowego.

r „ r w. 38-5.
„ 29/7. „ rano 37'6. Chory nie mógł w nocy moczu oddać.

Odprowadzono takowy cewnikiem. 
Z tej przyczyny chory źle spał; po­
ty mierne. Mocz zawićra węglan a-
monowy w ilości sprawiającej od­
działywanie alkaliczne i obfitą ilość  
śluzu i ropy. (Zapalenie pęcherza). 
Zaniechano wstrzykiwania i zaleco­
no choremu wodę Giesshubeiską.

„ r w. 37-2.
„ 30/3. „ rano 36‘6. Chory oddaje mocz bardzo często. Bo­

le w stawach mierne; wielka nie- 
spoko.iność.

Odtąd już chory nigdy nie okazywał podwyższenia 
ciepłoty.

Kiedy po miesiącu zdjęto opaski z kończyn, okazał 
się stan następujący:

Obydwa kolana cokolwiek obrzękłe; przy ucisku na 
kłykcie chory doznaje znacznego bolu; rzepki nie chełbo- 
czą. Chory czuje ból, gdy chodzi, szczególnie w prawem 
kolanie. ' ’
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Po zdjęciu przyrządów nastawało od czasu do czasu 
podwyższenie lekkie ciepłoty. Z tego przypadku wynika:

1) Ustalenie odnóg, których stawy zajęte były za­
paleniem, wpłynęło już w ciągu doby na zupełne zniżenie 
ciepłoty i powrót takowej do stanu normalnego.

2) Ból się zmniejszył.
3) Poty ustały.
4) Ustalenie członków działa tylko na te trzy czyn­

niki; podczas gdy na samę chorobę żadnego wpływu nie 
wywiera. Gdy zdjęto oprawy, okazały się jeszcze bole, a 
później nawet podwyższenia ciepłoty. Gdyby chory był 
dłużej niż miesiąc miał przyrządy na sol je, możeby zapa­
lenie ustąpiło.

Chory ten dopiero w 3 miesiące po przybyciu do 
szpitala doznał takiego piolepszenia, iż mógł wrócić do 
dom u; jednak nie był jeszcze zupełnie zdrowym.

P r z y p a d e k  I I I .  M. S., la t 25, służąca, przybyła 
30go lipca 1875 r. Przed trzem a tygodniami rozpoczęła 
się choroba dreszczem z następow ą gorączką. W dwa dni 
później pojawił się ból w stawie barkowym lewym, a w trzy  
dni później w obydwu stawach kolanowych i stopowych. 
Po dalszych kilku dniach ból zewsząd znikł, a pozostał 
jeszcze w stawie kolanowym prawym.

Mocz bez białka.
Dobra budowa i odżywienie, skóra sucha, język ob­

łożony, brak  łaknienia, ciepłota ciała znacznie- podwyższo­
na. W  narządzie krążenia i oddychania nie ma żadnego 
zboczenia. Na skórze łupież pstry (pityriasis versócolor). 
Kolano prawe obrzękłe bolesne, ruchy mocno bolesne, rzep ­
ka chełbocze. Skóra nad kolanem prawidłowa. Obwód ko­
lana o 4 cm. v iększy, niżeli zdrowego. C. w. 38'7.

Założono opaskę gipsową na kolano prawe. 
Biegunka silna (enteritis catarrhalis). 
Biegunka ogromna.

Biegunka nieco mniejsza, foól w kolanie 
znacznie mniejszy.

Biegunka zmniejsza się, chora domaga się 
posiłau, język się oczyszcza.

Od wczorajszego dnia już stolca nie było.

Dnia 31/7. C. r. 38’3.
5) 71 51 w. 38*7.
11 1/8. 11 r. 38.
5) H w. 39*5.
71 2/8. r r. 38.

* 17 n w. 3 9 4 .

71 m 71 r. 38-4.
n 75 77 w. 3 9 ’ 4 .

V 4/8. 17 r. 38.

17 71 w. 38*6.
71 5 / 8 . 17 r. 38.
11

6/8.
77 w. 37*3.

11 77 w 36 6.
7? 11 71 w. 37.
51 7 / 8 . 55 r 38-6.)
11 ii yi w. 39. \
51 «/$. 51 r. 37’3.
11 w 77 w. 37.
11 57 r. 36.
11 u n w. 36*6.

Dnia IWSl Stan

czuikowy.

cliora żądnych.
Dnia l9go sierpnia zdjęto oprawę gipsową; bolesność pra­

wic zupełnie ustąpiła, lecz obwód kolana chorego jeszcze o 2 cm. 
jest większy, niżeli zdrowego.

Przejrzaw szy len opis choroby, zadać sobie musimy 
pyta ..e: co było powodem, że mimo założonej oprawy gi­
psowej jeszcze w duiu 30 lipca, gorączka do dnia 5 sier­
pnia włącznie się utrzym ała, tj. przez dni 6; podczas gdy 
w dwóch pierwszych przypadkach już 3go dnia ciepłota 
opadła? Sądzę, że sprawa zapalna je lit wywołała podwyż­
szenie ciepłoty, podobnie, jak  w dniu 7 sierpnia nagle z po­
wodu zatrzym ania stolca powstała gorączka, która po za­
stosowania środka przeczyszczającego ustąpiła.

Bole, z początku dość silne, (musiano koić takowe 
za pomocą wstrzykiwań morfinu), wnet się zmniejszyły i 
zupełnie ustąpiły. Potów wcale nic było. Natonr ust widzi­
my, podobnie jak  w drugim przypadku, że choroba nis 
ustąpiła zupełnie pod oprawą gipsową: gdyż po odjęciu

takowej obrzęk i ból utrzymywały się jeszcze przez kilka 
tygodni.

P r z y p a d e k  IV. M. P., la t 20, służąca z K rak o ­
wa, przybyła dnia 6go sierpnia.

Od dwóch dni bolesność nadzwyczajna w stawie ko­
lanowym lewym i skokowym prawym.

Mocz zawiera ślad białka.
Budowa dobra, odżywienie też dobre. Ciepłota ciała 

znacznie podwyższona, język obłożony; skóra mocno wil­
gotna; spojówki powiek obydwu ócz dotknięte nieżytem . 
W ypuk płuc i serca prawidłowy, oddech nieco zaostrzony ; 
tony serca szybkie, ton pierwszy nad lewą k. niezupełnie 
czysty, lecz wyraźnego szmeru nie słychać.

Kolano lewe obrzękłe, przy ucisku bolesne, ruchy 
z powodu bolu prawie niemożebne. Rzepka chełbocze. Skó­
ra  nad kolanem nieco zaczerwieniona. Obwód kolana 42 cm

Stop" prawa przedstaw a podobny obraz.
Wieczorem ciepłota 39ć6, poty dość znaczne.

Dnia 7/1. C. r. 37, tętno 108; w nocy chora mało spała z po­
wodu silnych bólów.

8/8.

9)8.

10/8.

11/8.

12/8.

13/8.

14/8.
75

15/8.

16/3.

17/8.
57

18/8. 

19/8.

37,

w. 39’4. 
r. 398 .

.39-5. 
37-5.

w. 38-l, 
r. 37-6.

w. 38'6. 
r. 39.

w. 39-2. 
r. 39. 
w. 38-7. 
r. 38. 
w. 38'5. 
r. 38 7. 

38'8. 
38 3. 
38.8. 
38-4. 
37-4. 
37-7. 
38. 
37-4. 
37’5.
36-8-
37-2.

w.
r.
w.
r.
w,
r.

Z powodu wielkich bólów niemal całą noc 
nie spała.

Założono na lewą odnogę oprawę gipsową 
od palców aż powyżej kolana, a na pra­
wą odnogę do połowy podudzia od palców.

W nocy chora dobrze spała, bóle i poty 
mniejsze.

Po ustąpieniu gorączki przekonano się, że  
tony serca są zupełnie czyste.

W nocy powstał silny ból w kolanie pra­
wem. Dodano (lo oprawy, istniejącej na 
tej odnodze od palców do połowy pod­
udzia, jeszcze tyle, aby i kolano było 
w oprawie.

Poty ohtite; ból ostał.

W nocy mocno się spociła.

Zaparcie stolca. Oleum Iiicini-

r.
w.
r.
w. Od tej pory ciepłota stale się obniżyła.

Dnia 3/9. Zdjęto oprawy: ból utrzym uje się we wszy­
stkich stawach, szczególnie przy ucisku. Obwód kolana le­
wego 40 cm., prawego 38 cm., obydwa kolana więc je sz ­
cze są znacznie obrzękłe.

1) Przypadek ten pouczył mnie, że ustalenie odnóg 
nie chroni przed dalszem szerzeniem się choroby, a to n a ­
wet tak  dalece, że pomimo ustalenia stopy prawej wystą­
piło cierpienie w prawem kolanie.

2) Na trzeci dzień po założeniu opaski już ciepło­
ta  znacznie się obniżyła; podwyższenie takowej wypada 
policzyć na karb rozszerzenia się e:erpienia na kolano 
prawe. Drugi raz ciepłota obniżyła się dopiero po 5 do.aeh.

3) Ból i poty już nazajutrz po założeniu oprawy 
znacznie zmniejszyły się.

4) Ustaleni' odnóg nie odniosło zadawaluiającego 
skutku co do cierpienia samego, boć takowe nie ustąpiło 
zupełnie.

P r z y p a d e k  V. K. S., la t 37, kucharka z Krako­
wa,* dnia 1/9 przyjęta, dawniej nie chorowała. Dopiero 
przed 4 tygodniami powstała u niej róża na twarzy, a
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przed  3 dniami ból w obydwu stawach kolanowych i łok­
ciowym prawym. Mocz bez białka.

M ierna budowa, odżywienie dobre, wypuk pluć i se r­
ca  prawidłowy; oddech zaostrzony, nad tętnicą główną za­
m iast tonu szm er przeciągły.

Ciepłota ciała znacznie podwyższona, skóra wilgotna, 
język obłożony, brak apetytu, bezsenność, pragnienie zna­
czne. C. w. 38 '5 .
Dnia 2/8. C. r. 38'5. Caią aoc chora n ie  spala; poty obfite.

„ * „ w . 39-5.
„ 3/8. ,, r. 39. Bezsenność, osłabienie znaczne, poty obfi­

t e ;  język suchy obłożony, brak apetytu; 
bolesność w stawie łokciowym lewym. 
Obwód stawu łokciowego 21 cm. Obrzęk 
znaczny, skóra nad tym stawem prawi­
dłowa.

Obydwa stawy kolanowe obrzękłe, 
rzepki chcłboczą, mchy lub dotykanie

7? ł! 11 w. 39 5.
sprawiają ból bardzo znaczny. 

Założono trzy oprawy gipsowe.
» 4/8. n r. 38. w. 38'5.
75 5/8. Tl r. 38-1. w. 38'5.
91 o/a'. r. 38'2. w. 38.
» 7/8. 11 r. 38. w. 37-7.
71 8/8. n r. 37-6. w. 38-2.

9/8. ii r. 37. w. 37'2.
■n 10/8. T) r. 38-8. w. 39-0. Ból w odnodze górnej prav ej.

11/8. « r. 38-5. w. 38'6. Założono leezczotki zwykłe na

71 12/8. n r. 37'8. W. 38-4.
odnogę górną prawą.

71 13/8. ii r. 37 5. w. 37‘8.
r 14/8. ii r. 368. w. 37.4.

1) z te g o  przypadku w y n ik a , że  opraw y g ipsow e
ii e chronią przed p rzen iesien iem  s ię  ch o io b y  na inne sta -

wy jeszcze nie zajęte.
2) Ciepłota po ustaleniu stawów zajętych obniżała 

się aż do tej pory, kiedy zapalenie w nowym stawie wy­
buchło; po krótkiem zaś podwyższeniu się z powyższej 
przyczyny, stale upadła.

3) Bole i poiy wnet ustąpiły, aby przy przerzuce­
n iu  się choroby na świeży staw, znów na pewien czas 
wystąpić.

Chora ta  wyszła w tydzień po odjęciu opraw zupeł­
nie zdrowa do domu.

(Dokończenie nastąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

0 chorobie Poita.

W yciąg z odczytu, który miał Prof- Cbarcot w Szpitalu de la
ŹSalpetriere w Paryżu ').

W roku uplynionym, mówiąc o różnych postaciach 
porażenia poprzecznego, powstających przez powolne uci­
skanie rdzenia pacierzowego, przechodziliśmy różne przy­
czyny tego ucisku, jakoto: guzy w rdzeniu (wsporniak, gru- 
zeł, mięsak, tak, kilak, torbiel i t. d.); guzy w oponach, 
(mięsak, kolcoglówka, psammoma, nowotwory w skutek zap., 
zgrubieniy opon it. d.); wytwory chorobowe, powstałe w tkan­
ce komórkowej tłuszczowej stosu pacierzowego (rak, mię- 
sak, torbiele wodunkowe, ropnie); choroby kości kręgo­
wych, (zgrubienie kości kiłowe, dna sucha [arthrite se- 
che], c-Doroba Potta, zrakowacenie kręgów). Dowodził przy­
kładami tych różnych zmian chorobowych, jak one wszy­
stkie, pomimo swej rozmaitości, ze stanowiska klinicznego 
powinny być zbliżone jedne do drugich: ponieważ przy­
pady, których stają się powodem, przez przerywanie prze­
biegu włókien nerwowych w rdzeniu pacierzowym, naj-

ł) Gaz. d. hop , Nr. 145.

przód nderzają uwagę lekarza. Jakoż lekarz, mając przed 
sobą porażenie, dośledzać powinien zmiany ustrojowej,

< która dala początek porażeniu. Skutki powolnego ucisku
| na ośrodek rdzeniowy różnią się jedyn.: według miejsca-
t dotkniętego tym uciskiem; zresztą, przypady mało się od

siebie różnią, jakabykolwipk była zmiana ustrojowa dająca 
do nich powód. Z drugiej strony, powiada Charcot, zanim 

| dojdą w rozwoju swoim do tego kresu, że podz alają na
j czynności rdzenia, i w czasie, kiedy wywierają już ucisk
| na to narzędzie, zmiany te ustrojowe mają hi°toryję ana­

tomiczną i kliniczną sobie właściwą. Tento rozwój ana­
tomiczny i kliniczny choroby Potta zamierzamy tu przed­
stawić. Posiadamy trzy rozprawy bardzo sławne Potta, 
których mało kto czyta, chociaż zawierają wielce godne 
uwagi spostrzeżenia o cLorobie, znanój pod jego nazwi­
skiem. Jedna z tych rozpraw nosi tytuł: „U w ag i nad  ro ­
d z a j e m  p o r a ż e n i a  c z ł o n k ó w  d o l n y c h ,  k t ó r e  to-

< w a r z y s z y  s k r z y w i e n i u  p a c i e r z a  i j e m u  b y w a
l p r z y p i s y w a n a " .  Zwracamy tu uwagę na ostatnie zda­

nie, wyrażające wątpliwość, czyby skrzywienie miało być 
powodem porażenia, czego nie dopuszcza Pott; a my ró-

( wnież zdanie jego całkowicie podzielamy. Wiele jest pó-
wodów stwierdzających ten sposób zapatrywania się. Naj­
przód wiele jest osób mających skrzywienie stosu pacie­
rzowego, i to bardzo wybitne, a mimc to przecie nie są 
porażone; i właśnie nie te osoby, u których skrzywienie 

\ jest najwybitniejszew, zapadają na porażenie. Powtóre,
jj porażenie częstokroć przemija, gdy tymczasem garb po­

zostaje. Nakoniec widzimy często porażenie w chorobie 
’ Po tta  powstające, lecz żadnego skrzywienia nie spostrze-
j gamy. Widzimy więc, że nie można pomawiać snrzywie-
\ nia i zboczenia kości od prawidłowego swego położenia,
< jakoby stawały się powodem porażenia Jakież więc będa.
<! przyczyny porażenia w chorobie P o tta?  Zastanowimy się

nad" tem, opierając się na pracy P. Michaud, byłego wy- 
chowańca Salpetriery, i na własnych naszych badaniach. 
W ogóle mówiąc, porażenie członków dolnych w chorobie 
Potta zależy od zmian, zachodzących w samym rdzeniu 

s pacierzowym. Zdarzają się wprawdzie przypadki wyjątkowe,
gdzie porażenie daje się wytłómaczyć przez zmiany za- 

( szle w kościach, czy tym powodem będzie drzazga po-
( wstała w czasie próchnienia kości i stercząca w kierunku
| rdzenia, czy też samo skrzywienie stosu. Lecz przypadki te
> są bardzo rzadkie, a w większej części przypadków rzecż 

ta ma się, jak następuje. W chorobie Potta powstaje 
często zap. kości, które nazywamy serowatem: tworzy ono 
ropnie wewnętrzne, podnosi więzadło międzykręgowe i 
rozdziera je w końcu, w taki sposób, że istota serowata 
zawarta w ropniu dostaje się do przewodu stosu pacierzo­
wego. Istota wspomniona wnika przedewszystkiem w tkan-

S kę łączną między więzadłem międzykręgowńm a twar­
dówką rdzenia pacierzowego, którąto tkankę Niemcy na- 
zwali około-oponową (perimeninge). Pod wpływem tej istoty 
serowatej występuje zap. twardówki serowate zewnętrzne (Mi­
chaud). Wnet wytwory zapalenia, rozdzielając powierzcho-

> wne warstwy, tworzą rodzaj grzybu, a ten właśnie staje
< się powodem ucisku rdzenia pacierzowego, tak, że rdzeń 

sam zostaje zwężonym i jakby przydławionym; a w miej-
\ scu uciśnionem tworzy się rodzaj stwardliny (sclerosis).
i Następstwem ucisku jest zap. rdzenia i to właśnie zap.
< powstałe z ucisku powoduje porażenie, właściwe chorobie
i Potta. Ten rodzaj częściowego zniszczenia rdzenia pacie-
> rzowego nie jest doszczętnym i leczyć się daje. Wylecze-
! nie następuje czasem z dobrej woli, a często udaje się
i lekarzowi przywrócić zdrowie. Przekonałem się z P. Mi­
li chaud, że zniszczone w ten sposób pierwiastki nerwowe
> mogą się odnowić, jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej
( w tanim stopniu, że porażenie powstałe przez to znisz-
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czenie ustępuje. P. Miehaud w swojej rozprawie przywo­
dzi spostrzeżenie kobióty uleczonej z choroby Potta, któ­
ra następnie umarła z innej choroby przypadkowej. Oglę­
dziny pośmiertne zrobione jak najtroskliwiej pokazały, że 
rdzeń był zdławionym w jednym punkcie, jakby rozcięty 
na dwie połowy, zostające ze sobą w związku tylko za 
pomocą pewnego rodzaju mostu bardzo wązkiego. Objętość 
rdzenia w tem miejscu dochodziła zaledwie do piątej 
■części objętości części przyległej rdzenia; istota rdzenio­
wa (biała) była stwardniała, istota szara zredukowana do 
powrózka przedniego mocno zanikłego i do pewnej liczby 
cewek nerwowych utrzymujących łączność rdzenia; cewki 
te nerwowe były w liczbie znacznie niższej od liczby znaj­
dowanej w stanie prawidłowym w tej okolicy; mimo to 
jednak chora chodziła. Po okresie porażenia z kontraktu- 
rą, rueby powróciły, a chora od 5ciu lat była uleczoną 
z porażenia, gdy śmierć nastąpiła w skutek zap. stawu 
biodrowego. Możnaby wnieść na tej zasadzie, że rdzeń za­
opatrzony jest większą ilością cewek, niż koniecznie po­
trzebuje. Spostrzeżenie powyższe dowodzi, że niektóre bar­
dzo nawet głębokie zmiany rdzenia mogą być ulśczone. 
Środki, jakich używał Pott w tym celu, byłyto żegadła 
do obu stron stosu przykładane. Co do mnie przekładam 
nad nie stósowanie rozpalonego żelaza. Zarzuci tu może 
kto, że gdy dowiedzioną jest rzeczą, jako choroba Potta 
ustępuje niekiedy przy działaniu samych sił przyrody: więc 
nie można utrzymywać, jakoby leczenie miało jaki udział 
w wyzdrowieniu. Otóż dowodem skuteczności leczenia dla 
nas dostatecznem jest, że polepszenie występuje wnet po 
zastósowaniu środków leczniczych, a zupełne wyleczenie 
w ogólności w krótkim bardzo czasie po zastósowaniu na­
szej metody następować zwykło. Przywiodę tutaj jeden 
tylko przykład. Młoda panienka z Warszawy, udając się 
Ao mnie, zasięgała po drodze rady Langenbeka, który jej 
wyłożył, że żadne leczenie pomódz jej nie może. Panien­
ka ta, z porażeniem poprzecznem w skutek choroby Potta, 
mimo odradzań Langenbeka przybyła do mnie. Zastóso- 
wałem u niej ten sposób lśczenia, i w 15 dni później po­
wiozła list odemnie do Langenbeka, w którym zwróciłem
jego uwagę na mylne jego zapatrywanie się na tę choro­
bę. Lecz sposób ten w zwyczajnych zapaleniach rdzenia 
wcale nie jest tak skutecznym, jak w zap. przy chorobie 
Potta. Owszem w takich razach bywa on szkodliwym.
Zdarza się po wyleczeniu porażenia, że członki dolne po­
zostają zgięte w obu stawach wyższych, tak, ża chorzy cho­
dzić nie są w stanie. Wtedy uciec się należy do przecięcia 
ścięgien. Następnie okazywał Charcot uczniom swoim cho­
rych, którzy po jedno, dwu, lub trzykrotnem zastósowa- 
niu rozpalonego żelaza odzyskali ruch w członkach. Pierw­
sza z tych chorych była porażoną przez 15 miesięcy, te­
raz chodziła, ale garb pozostał bardzo wydatny. Druga, 
przedstawiająca garb z tyłu i z przodu, była porażoną 
przez 18 miesięcy. W niej kontraktura członków dolnych 
nigdy nie była zupełną; ale owszem, leżąc, członki bezwła­
dnie się prostowały, lecz gdy się podnosiła następowało 
kurczowe ich ściągnienie, tak, że ani chodzić, ani stać 
nie mogła. Po dwukrotnem przypaleniu żelazem zaczęła 
chodzić. Trzecia chora podobnież była porażona przez 18 
miesięcy. Pozostała u niej jeszcze skłonność do chwilowe­
go kurczenia się członków. U czwartej okazał przykład 
dobrowolnego ustąpienia choroby, ale pozostało jeszcze 
zgięcie członków, które wymagać będzie sztucznej pomocy.

Dr. A . Kremer.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

5 S k r e ś l i !
S' Prof. Dr. Józef Oettinger.

| (Ciąg dalszy. — Zol). Nr. 35 J

s 3. Cechy główne urządzenia duchowno-zakonnego Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

s Że starożytna szkoła jagiellońska nosiła na sobie
> istotnie piętno zakładu duebowno-zakonnego, że się ta ce-
i cha kościelna nie tylko utwierdzała, lecz z postępem cza­

su i skutkiem szczególnych wpływów bardziej jeszcze roz­
wijała, dowodzą następujące jej właściwości:

> A . Przepisany dla profesorów, a poniekąd i uczniów
l tryb życia, związany regułą niejako zakonną, obowięzującą
s do spólnego zamieszkiwania w przeznaczonych na to ko-
■ legijacb i bursach, do używania ubioru duchownego, do
 ̂ siadania razem do stołu porządkiem ściśle oznaczonym,
\ do odbywania w pewnych porach nabożeństw i kościelnych
> obrządków. Profesorowie mieszkali w kolegijach i wybie­

rali sobie proboszcza (praeposiłas domus) co pół roku. 
Domów takich dla nauczycieli przeznaczonych było kilka: 
1) k o l e g i u m w i ę k s z e  (majus), dla 11 teologów i 7 
do 8 profesorów filozofii, z których 4ch zwano królewski-

S mi, od funduszu na jakim byli utrzymywani; 2) ko l e -
\ g i u m  m n i e j s z e  (C. minus) rozwinąwszy się, miało od
; początku wieku XVI profesorów 14tu wykładających przed-
\ mioty wydziału filozoficznego, mianowanych od fundatorów

katedr np. pr o f e s s or  S t a v o v i a n u s ,  S t o b n e r i a n u s ,  
a dochody ich przywiązane były do kilkunastu altaryj, za 
które po 2 lub 3 msze na tydzień odprawiać byli obo­
wiązani. Zwali się oni razem collegae minores, dla odró­
żnienia od tamtych zwanych collegae m ajores; 3) ko­
l e g i u m  nowe,  w którem oprócz innych odbywały się 

? także wykłady przedmiotów łekarskich, zamienione późniój
i na bursę węgierską; 4) k o l e g i u m p r a w n i c z e  mie­
li ściło pięciu profesorów; 5) są ślady49), że było także
\ osobne k o l e g i u m  l ekars k i e ,  które atoli nie długo

trwało, zwłaszcza, że profesorowie medycyny, którzy z ca­
łego składu nauczycieli sami tylko byli niekiedy żonaci, 
mieszkać w niem nie chcieli i że w r. 1455, dn. 26 maja 
razem z całą ulicą grodzką w perzynę się obróciło. Ba- 
durski w odpowiedziach na pytania X. Kołłątaja i0) wspo­
mina na zasadzie bulli Syxtusa IV względem utworzenia

> kolegium mniejszego: „Medici m ix ti artistis inhabiła-
\ bant“, (lekarze mieszkali razem z artystami tj. z profes-
> sorami wydziału filozoficznego); później atoli, jak świadczy 

Jan T ońs ki o. p. i m. d. 5I) „profesorowie wydziału lek., 
nie mając uprzywilejowanego mieszkania dla swego wy­
działu, mieli je po domach miejskich albo przez najem,

} albo przez kupno".
Domy przeznaczone na wspólne mieszkanie uczniów 

zwano b u r s a m i ,  kont uberni ami ,  także— luno rzadziej—
> k o l e g i j a m i .  Jedne, opatrzone w stałe dochody i zapisy,
< dawały pomieszczenie bezpłatne i stały pod bezpośrednim
) zarządem i dozorem Uniwersytetu; drugie pod kierunkiem
| profesora, a pozwoleniem i zwierzchnictwem Władzy aka-

<9) Długosz. Hist, polon. !. X. p. 167. E x  donio aułem lapidea 
Akersdorf in platea S. Annae Artistarum et theologorum ex 
domo vero Sandwogii de Sabino palalini posnaniensis in 
platea castrensi sitis Canonistarum et medicorum collegia, 
eriguntur.

5(’) Rocznik Wydz. lek. w Uniw. Jag. Tom III. r. 1810. odda.
I. str. 24.

il)  Informacya o kamienicach w mieście Krakowie akademic­
kich s. a. et 1. — Muczk. Mieszk. str. 29.



aemickiej, za pewną opłatą uczniów na mieszkanie, stół |
i zaspokojenie jeszcze innych potrzeb i wygód przyjmo­
wały 52). Mieściła się w tych zakładach nie tylko mło­
dzież krajowa, ale i zagraniczna tak dalece, że niektóre 
imały na*wę od narodów, do których ich mieszkańcy na- s
leżeli, a musiał być napływ z odległych nawet stron nie \
mały, kiedy G r z e g o r z  B o r a s t i  kanonik krak. około r. |
1660 mógł znaleźć pobudkę do zapisania kwoty 16,800 1
złp. na pomieszczeni w bursie prawników 6ciu Szwedów, \
a w ich niedostatku tyluż Prusaków lub Kurlandczyków.

Do burs pierwszego rodzaju należały: s
1) Bursa w r. 1409 przez Jana Isnera 53) pierw­

szego profesora pisma św. akademii krak. założona, zwana i
według swego przeznaczenia z początku Contubernium 
pauperum, tj. u b o g i c h ,  późnie na pamiątkę dobrodziejstw \
Anny Jagiellonki, jagiellońską.

•2) Wzniesiona przez kardynała biskupa Zbigniewa s
Oleśnickiego w r. 1454 bursa, otrzymała nazwę Jeruza- :>
lem dla tego, że jej wystawieniem zwolnił się założyciel od 
ślubu odbycia pielgrzymia do ziemi świętej. Dom ten \
spłonął w r. 1841, a opustoszałe miejsce naprzeć w insty- ^
tutu technicznego z jednej, a kolegium mniejszego z dru- \
giej strony przeznaczone jest pod przyszły gmach dla wy- 1
działu prawniczego.

3) Bursa prawników, inaczej Długosza zwana, dla 1
tego, że tenże przed rokiem 1454 juz otworzoną w domu i
przez kapitułę katedr, krak. uniwersytetowi darowanym, s
przykupieniem sąsiedniej nieruchomości w r. 1475 roz- \
przestrzeni!. i

4) Bursa filozofów, także Noskowskiego nazwę no- \
sząca, pierwotnie przeznaczona dla sprowadzonych z Pra- ^
gi profesorów filozofii, a w r. 1558 dźwignięta z grożą- i
■eego jej upadku przez Jędrzeja Noskowskiego biskupa s
płockiego. s

5) Bursa Smieszkowicza założona przez medycyny <
doktora, prof. Wawrzyńca Smieszkowicza r. 1646, zwano i
ją  także według zgreczonej nazwy fundatora.- yU,avfl( j
(śmiejący się, wesoły) po łacinie contubernium Gdarianum . j

6) Bursa Starnigielska powstała z zapisu 59,000 \
złp. uczynionego na ten cel w r. 1641 przez Wawrzyńca ;
S t a r n i g i e l a  dziekana i infułata zamojskiej.-kollegiaty, s
tego samego, który, będąc rektorem akademii zamojskiej, 
wyprawił r. 1599, dn. 31 paźdz. imieniem tejże list do \
wydziału lek. padewskiego, opisujący nową rzekome cho- \
robę k o ł t u n e m  zwaną i upraszający o naukowe tego s
zjawiska zbadanie, wyjaśnienie i wskazanie środków le- |
"karskich 54). \

7) Bursa S i s i n i e g o  w r. 1614 przez Macieja Si- 
siniusza św. teologii doktora, kan. wrocławskiego założona >
aa uczniów 1$ sposobiących się do stanu duchownego, j
przemieniona w r. 1757 przez biskupa Jędrzeja St. Kost. j
Załuskiego na seminaryjum dyjecezalno-biskupie. s

8) Bursa prawników, G r o c h o w a  zwana (bursa pi- j
sarum), dla której dom i plac ofiarowała Uniwersytetowi s
kapituła krakowska jeszcze przed rokiem 1449, lecz w r. j
1469 odstąpiono jej napowrót tę nieruchomość w zamian j
za plac w tyle kolegium większego. i
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59  Soltykowi z. O stanie Akad. str. 541 — 549 w przypisku. j s 
Muczkowski. Mieszk str. 32 — 41; Koezyński. Bursa akade- j,
micka w dziele: Zakłady Uniwersyteckie w Krakowie. Kra- )
ków 1864. 8vo, str. 517 — 526. !

53) W  Muczkowskiego Mieszk. podane jest imię M i k o ł a y ,  u l
Soltykowieza zaś J a n ,  w Statuta nec non libea promołio- i
num pod r. 1407 wzmiankowany jest jako prof. teologii: i
Magister Johannes 4'sneri. j

59  Tyrchowski. De łrichomate commentatio inauyuralis■ Crac. i
1844. pag. 39. 5

Z wyjątkiem 2ch ostatnich, reszta, acz mniej lub 
więcej chyląca się do upadku, dotrwała do ostatecznego 
rozbioru kraju w r. 1795.

Do drugmgo rodzaju burs, tj. nie opatrzonych w sta­
łe fundusze należały:

1. B u r s a  m a j ę t n y c h ,  niewiadomo przez kogo i 
kiedy, ale niewątpliwie przed r. 1468 założona; w r. 
1475 dom, w którym się mieściła, przeznaczono z posta­
nowienia kolegium większego na mieszkanie dla kolegów 
mniejszych

2 B u r s a  w ę g i e r s k a  sięgająca początkiem swym 
r. 1470.

3. B u r s a  n i e m i e c k a  w r. 1483 przez Jana z Gło­
gowa otworzona.

4. B u r s a  czeska .
Uczniowie do zamieszkiwania w tych zakładach, ró­

wnie jak do ubioru duchownego byli obowiązani. Postano­
wienie rektora Marcina Krokiera z dn. 5 listop. r. 1560, 
w duchu polecenia Synodu piotrkowskiego z r. 1542 da­
wniejsze powołując postanowienia, oparte na ustawie uni­
wersyteckiej z r. 1492 (Concl. Univ. pag. 48) zakazującej: 
„ut nullus ex suppositis unuersitatis de die sive de nucte 
in veste mitrisąue laicalibus intra collegia vel extra, in- 
soleniias et discursus vagos quaerendo, audeat incedere 
et arma cujuscunąue generis secumferre“ (aby nikt z pod­
ległych Uniwersytetowi, ani we dnie ani w nocy, nie wa­
żył się, czyto w kolegiach czy po za niemi, chodzić w su­
kni i nakryciu świeckiem szukając zaczepek i błędnej włó­
częgi, ani też nosić przy sobie jakąkolwiek broń), wyra­
źnie przepisuje „singuli s tudiosorum. . . .  mana suipulata 
promittant se in habitu clericali et studiosos decente 
quotiescunque extra limen domus, ąuam inhabitabuut pro- 
gredientur, incessuros. (każdy uczeń winien podaniem rę­
ki przyrzec, że chodzić będzie w ubiorze duchownym i 
dla ucznia przyzwoitym, ilekroć opuści próg domu, w któ­
rym zamieszka.) 55).

Król Stefan Batory pod dn. 27 paźdz. 1578 zabro­
nił wszystkim obywatelom krakowskim studenta u siebie 
bez wiedzy i pozwolenia rektorskiego chować i mieszkanie 
mu dawać lub najmować pod karą 50 czerw, zł., a przy­
kazał surowo uczącym się w Uniwersytecie bez różnicy 
stanu i majątku mieszkać po bursach jedynie i szicołach. 
farnych 56).

Już w r. 1491 zapadła uchwara Uniwersytecka, w któ­
rej czytamy:

„Quia tamen secularium conversacioni et presertim 
feminarum implicatus, vix ąuispiam, aut nullo modo, deo 
atąue literis insistere toto posse valet, cum ob eam cau- 
sam, Augustino docente, feminarum cum clericis nullo 
pacto eoniuncta permittitur conversacio, nam si non faci­
le a periculo excipitus, qni scorpionibus et serpentibus 
incumberet, ąuanto minus virus dampnosum, a discipliua 
et mori’ms alienans, evadere valebit cetui femineo con- 
iunctus Hac etenim ratione, gravi verbo de formis mu- 
lierum disputare Hieronimus prohibuit inąuiens: femine 
nomen tuum nesciant, ne animus aliorsum ad maligna 
distrahatur, sciens quod in malivolam animam non in- 
troibit spiritus sapientie, nec habitabit in corde subdito 
peccatis. Cupientes igitur huic morbo salubriter obviare, 
providereque ne studentes a studio ipsorum distrahantur.... 
statuimus irrefragabiliter observare volentes: quod a mo­
do et in ampiius nullus baccalariorum aut studencium. 
participio nostro gaudere volencium, in civitate (Jraco- 
viensi, aut vieis et suburbiis ipsius nec non in Casimiria 
et Florencia (Kleparz) domo aut hospicio conducta, mo-

ss) Muczkowski Mieszk. str. 137.
r,c) Muczk. Statuta nec non lib. prom. pag. 444; Mieszk. str. 1 22 .



—  402 —

iain habere presumat; sod quilibet eorum in bunis aut 
iD scoii sab UsciDlina stare teneatur et sit adstrictns

(Ciąg daiszy nastąpi.)

DROBIAZGI OKULISTYCZNE.

G v. Oettinger. O cłiirurgicznem leczeniu następstw 
jaglicy (trachoma). (D orpat. med. Zeitschr. VI. str. 1). 
W liczbie 10375 chorych, leczonych w dorpackiej klinice 
okulistycznej w latach J868— 1874, było 5774 przypadków 

jaglicy.
Z pomiędzy zwykłych nactępstw tej choroby najczę­

ściej uważano zrośnięcie brzegów powiek od kącika ze- 
wnętrznego, tak, że w małej tylko ilości przypadków oby­
wało się bez kanfopiastyki; autor podaje przy tej sposo ■ 
bności małą odmiaDę od zwykłego sposobu operowaniu: 
wywraca on mianow-cie spojówkę przy kącie zewnętrznym 
i oddziela ją  od skóry za pomocą kilku cięć, posuwając 
się aż ku gałce ocznej; później postępuje w zwykły sposób.

W zabiegach przeciwko skurczowemu zawinięciu powiek 
(en+TOV. spast.)  stosował z dobrym skutkiem szew G tillar- 
da, łącząc go często z wycięciem małych poziomych fałdów 
skóry  w odstępach pomiędzy szwami; nitki wyjmował po 
upływ j  4 dni.

P rzy  zboczeniach ze strony rzęs używał transplanta- 
cyi; 96 razy wykonał operacyję Snellenowskiro sposobem 
p rzy  czółenkowatem wygięciu ch rząstk i, i sposób ten po­
daje jako najodpowiedniejszy. Dr. Witrst.

* Garbnik w praktyce okulistycznej. Dr. E m m e r t  
uw aża działanie gai bu la w chorobach ocznych za bardzo 
skuteczne. W  mocnem zapaleniu spojowki powiek, jak ie 
często napotyka się u osób zołzowych, z silnym obrzękiem 
powiek, światłowstrętem i śluzoropotokiem, roztw ór garbni - 
k a  (gr. 1 na 5/2 unc wody, 0 ‘5 : 15*0), wpuszczany w oko 
po kropli co 2 godziny, okazał się doskonałym środkiem 
w wielu przypadkach nawet powikłanych z owrzodzeniami 
rogówki. Pomyślniejsze jeszuze skutki z użycia tego środ­
k a  otrzymywał Dr. E. w zapaleniu spojówki u noworod­
ków, tudzież w zapaleniu spojówki, wiewiórowem (conjunc- 
tiv itis  gonorrhoica) i ropnem (purulenta) u dorosłych. 
D ziałanie garb uka przewyższało tu  o wiele skutki saletra- 
nu srebrowego i lapidis mitigati. Za rozpowszechnieniem 
tego środka przemawia i ta okoliczność, że samym chorym 
bez żadnego niebezpieczeństwa można go dawać do domu, 
na co pozwolić nie można, gdy przepisujemy kamień pie­
kielny. W reszcie aut. widział doskonały skutek tego środ­
k a  w przypadku zapalenia spojówki wiewiórowego u ko­
biety, u której obie rogówki w całym swym obwodzie oka­
zywały już nasiąsnienia ropne, a nawet głębokie owrzo­
dzenie na stronie wewnętrznej. (Correspbl. f. Schweiz. 
Aerste. 14, 1875).

Użycie lecznicze fizostygminu w jaskrze. Prof. La- 
q u e r  w Strassburgu użył w 5 przypadkach jaskry  z bar­
dzo pomyślnym skutkiem alkaloidu z bobu kalabarskiego, 
w kraplając :/3 —  ’/2 procentowy rozczyn wodny w worek 
spojówkowy coUz.ennie w ilości 3 — 4 kropli w odstępiu 
29 minut. Przetw ór, jakiego używał, byłto siarkan oboję­
tny ezerynu (eserine) Duąuesnela z apteki Vee, 42, faub 
St. Denis w Paryżu. Już po 3 — 4 dniach obniżał sic 
znacznie ucisk śródoczny chorobowo zwiększony, a w mia­
rę  tego polepszała bię bystrość wzroku. Czy skutek jest 
trwałym , L . dotychczas zapewnić nie moze. Obniżanie u- 
cisku śródocznego wyprowadza autor z bezpośredniego 
zadrażnienia mięśni gładkich naczyń w naczyni 5wce zgo­
dnie z doświadczeniami Harnacka i W itkowskiego, którzy

67) Mucz. Stat. XL1JI,

wykazali, że fizostygmiu drażni mięśnie gładkie i prążko­
wane niezależnie od wpływu nerwowego. ( Cbl. f. m. Wiss.. 
24. 1876).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

1
* Wiedeń. Prof. L e i d e s d o i f  otrzym ał niezłą sumkę, 
bo podobno 3,000 funt. sterl. (30 ,000 zlr.) za konsultacyję- 
u Sułtana. Do księżniczki Natalii Serbskiej w Bialogrodzie, 
 ̂ cierpiącej na gorączkę połogową, pojechał ztąd Prof. Ka-

> roi B r a u n ,  gdy Prof. S p i i t h  i powtórnemu wezwaniu 
nie mógł uczynić zadość.

Aienrologija. W Heidelbergu zm arł dnia 18 sierpnia 
\ r. b. B ł a w n y  Profesor Chirurgii Maks. Józef v. C h e l i u s ^
> licząc la t 82.

(S p ó ź n .)  W Piotrkowie um arł w dniu 21 maja r . b.
< Dr. med. S. S z a n c e r ,  lekarz bardzo wzięty i powszechnie
j szanowany. Urodzony w r. 1818 w powiecie opoczyńskim, 
j we wsi Brzozie, nauk; lekarskie ukończył w r. 1842 w ii  a a - 
j demii med. chir. wileńskiej. P raktykę lekarską rozpoczął

w Bendzinie, gdzie w krótkim  czasie zdołał przekonać są
siednich właścicieli ziemskich o koniecznej potrzebie za­
pewnienia licznym roootnikom fabrycznym i rolnym szyb­
kiej i pewnej pomocy lekarskiej, i za jegoto wskazówkami 

j założono w okolicy odpowiecu e apteczki wiejskie, urządzono 
szpitale czasowe, uorganizowano systematyczne objazdy le-

> karzy i zapewniono stałą posługę felczerską i akuszeryjną. 
ł Prócz tego wypracował obszerny i systematyczny projekt
< urządzenia szpitali wiejskich w całym kraju i przedstawił 
s takowy ówczesnej władzy naczelnej lekarsk ie j; ale n ieste­

ty, bez żadnego skutku. W roku 1862 wydobyte napowrót 
ów p ro jek t, przyswajając sobie nawet prawo pierwotnego

| pomysłu, k tóre się ś. p. Szancerowi należało , a.e i tym 
s razem  następne wypadki przeszkodziły zastosowaniu poży­

tecznej myśli w szerokim zakresie. W r. 1849 S. przeniósł 
i się do Piotrkowa, gdzie już do końca życia trudnił się le- 
s czeniem. Tutaj przysłużył się kółku miejscowych i w są- 

j.ednich miasteczkach zam.eszkałych lekarzy, dawszy popęd 
do urządzenia stałych zebrań lekarzy i aptekarzy, których 

i atoli, gdy władza nie zatw ierdziła ustawy, około r. 1867 
i musi ino zaniechać, zamknąwszy księgę protokółów spisy­

wanych ręką ś. p. Szancera Pomimo nader rozległej prakty- 
\ ki, S. nie mało czasu poświęcał naukom i literaturze tak 
( swojego przedmiotu, jak  innych gałęzi wiedzy. Pozostawi*
< w rękopiśmio między innemi „Kurs higijeny", wykładanej 

w swoim czasie na pensyi prywatnej, odczyt „0  kąpielach", 
miany w r. z. na rzecz osad rolnych itd. Orszak kdkoty- 
sięczny osób wszystkich wyznań, towarzyszący w dniu 23 ma ■

) ja  pogrzebowi Dra Szancera, wymownie świadczył o miłości.
> jak ą  umiał sobie zjednać między mieszkańcami Piotrkowa. 

Oześć jego pamięci. ( T yd zie ń , R. IV, Nr. 20.)
Kroniczka wojenna. Wiadomość o ofierze b a ­

rona Stieglitza na rzecz ranionych Serbów prostuje dzien- 
| nik „S . Peterb. W ied. “ w ten sposób, że Stieglitz dał 
j nie 500,000, ale 500 rubli tylko.

Wiadomości osobowe. Dr. Otto R e m b o l d ,  Profesor kliniki 
( lekarskićj w Insprukn, mianowany został Profesorem tejże katedry 
( w Grodżcu Styrskim (Graz).
< w  Wrocławiu otrzymali stopień Doktora medycyny w dniu
) 29 lipca r. b. JJPP. Ignacy O p i e l  iii s k i  z Krotoszyna i Leon
\ S z u r n a n  z Kujawek.
< W S P O M IN  ,-CI H IS T O R Y C Z N E . l  a  2 w rz e ś n ia  181 r. U m a r ł  w  L u j
/ d u n ie  J a n  K m a n u e l G i l i  b e r t ,  b . P ro f. n a u k  lć k a rs k ic l i  w G ro d n ie  i W iln ie ,

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
doiącza sie Nr. 16 tegoż pisma w onjętości y2 arkusza.

' Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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1, | f i  1 •Jednostajny, w c
. J  1 1  1 1  1 ,  a l p e j s k i  szcz

p o łu d n io w y m  T y r o lu  m ie jsc e  
n a  Je s ie ń  zim e i w iosnę.

ciągu z i m y  prawie bezwzględnie cichy K l i m a t  
szczególnie odpowiedni dla dzieci chorych na piersi, 

uiedokrewnych, słabowitych i zołzo waty ch.W ygodne dobrze opalane mieszkania prywatne, wille 
i pensy.ionaty. <> eny za pensyją 2 do 4 złr. dziennie, za pojedyncze pokoje 10—40 złr. 
miesięcznie. U u r l i a u s  z  k a s y n e m ,  c z y t e l n i ą ,  ł a z i e n k i  do kąpieli solankowych  
igliwiowych do kąpieli 1uszowvch i parowych. K a k l a d  p « e i n » a t y c * n y .  j)f  // Z i/ kfi 
k ą p ie lo w a , teatr* w y p o ż y c z a  tuta k s ią że k  i ntif Nauka prywatna  ̂wszelkich 
przedmiotów szkolnych, muzyki i t, d. K a k ł a d  w y c l i o n a w c z y  d l a  d z i e u e i a l ,  
restauracyja dla izraelitów.

p o r a  leczenia winogronowego r o z p o c a s y n u  s i ę  I W r z e ś n i a .
Dr. PIRCHER.

I Naczolnik Uyrekcyi kąpielowej ;

Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U 1 i c j  F 1 o r y j a ii s* k i e j
utrzymuje na składzie

Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. —

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większój części aptek 
Państwa niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s consessionirte Universai- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Huhr.eraugen, Frost- 
beullen, alte tmd frische Wunńen, Gicht- 
n&emorboidal u. dgl. m. emufiehlt dem lei- 
denden Publikum rum ńelseitigen Gebrauch 
aus^er deu meisten Apotheken des Deutschen 
rteiches und der k. k. Ssterreichischen 
Staaten der Fabrikant ,

Willi. Dick.
Zittau in Sacbsen.

Z d RÓJ WIKTORYI w EMS

Die E M 3 E R

ł I C T O R h :
FELSENQUELLE

posiada wedle rozbioru p. Prof. Freseniusza obok jednako^ 
wvch składników mineralnych znaczny nadmiar kwasu wę­
glowego (yictoriaąnelle 1.20 — KriinCtfen 1.03); woda więc 
z tego źjódia daje się dłużej utrzymać w stanie nierozlo- 
ŻOnyill i jest do roząyiki — dla leczniczego użycia w domu,— 
odpowiedniejszą, niż wszelkie inne źródła Emskie. Napeł­
nianie odbywa się n a j s t a r a n n i e j  przy użyciu najlepszych ma- 
teryjalów. Woda ta znajduje się na składzie we wszystkich 
^znaczniejszych handlach wód mineralnych, które też dostar­
czają Panom Lekarzom próbek za darmo.

Administracyja zdrojów Kónig Wilhehns Felsenąuelleu.

EUDOLF THUERIEGL
Fab rykan t  c h i r u rg i c zn yc h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
AIsenorstadt am Glacis. Sehwarzspanierhęus Nr. 5. 

poleca się zc wśżystkiemi togo rodzaju uąleżącemi artykułam i 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j sk i ch
w przed miocie

wfiidiroizeć s a i m - U D r s ł i s l i
R efera t Dra ROŻaŃSKIEGO 

przygotowany na II Wiec Towa 
rzystw lekarskich monarch:'1 

austiyjackiej
[ Kraków lŚTb. S-vo, s t r . '33

Cena 40 c. wa.; z przes)łka 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego. ,

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanycli i 
w ogólności wsśelkich słabości piersi i 
gardłll przez użycie

SILPHO UYKFAAICUM
wypróbowane przez Dra LAYAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Franeyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tyukturze, w granul­
kach i w proszku. ,
W Paryżu w  aptece PP. Derode i Dcffis, 2, 

rud' Drouot.
W Warszawie w składach materyałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap­
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P- Chroą.ęickiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marciuczyka- we L w o­
wie w aptecg, P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptcoc P. Dra Monkiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P.

Bsrcikowskiego.*  ̂ . - ś 1:-.*

Panom Lekarzom • i
podpisany donosi że w jego od 26 lat 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

eiektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiejT wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Z lrJI  do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Zlr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam ’ dodatkówemi.

Prócz Icęgo patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Siegle cena 10 Zlr. 
austr. wal.

J .  F ,  i  j i i ‘o
Mechanik w Wiedniu Oberdobling 
mi. „jŃeustift-Gasse Nr. 58

Elektro - magnetyczne narządy 
indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi naiiepszy 
skutek w porażeniach , zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.
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J ó z e f  W i t o s z y ń s k i
z W arszaw y \

o d b z c z e g ó ln io n y  m e d a le m  z a s ią g i  
fabrykant narzędzi chirurg i nożowmczych,

w Krakowie, ul. Florjańska 1. 323, 
poleca swą fabrykę narzędzi chirurgicznych oraz maszyn ortopedycznych, 
bandażów wszelkiego rodzaju, jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, 
pępkowe,oiaz wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irvygp- 
tory, pulweryzatory, aparata inhalacyjne, wstrzykawki podskórne, poduszki 
kauczukowe, respiratory i poriczochy gumowe, kleszcze położnicze, pugila­
resy z narzędziami lekarskiemi z najlepszej fabryki francuskiej Oolina 

dawniej Chariera oraz własnego wytobu.
Wszelkich narzędzi dostarczam po cenach wićdćńskich ręcząc za dokła­

dność wykonania tychże. -----
Dalej polecam wielki skład wszelkich wyrobów stalowych własnej fa­

bryki i angielskich, jak: noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
nożyce krawieckie, do strzyżenia owiec, jakoteż ogrodowe, puszczadla (troakar) 
dla bydła, wreszcie reiszeigi po różnych cenach i w najlepszych gatunkach.

W s z e lk ie  m ie j s c o w e  i  z a m ie js c o w e  z a m ó w ie n ia ,  r e p a r a c je  i  o s t r z e n ia ,  
u s k u te c z n ia ją  s ię  w  j a k  n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

A. HOCHSINGER Aptekarz w W arasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go p-zygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S 1

z Taniną, Zint. B u l f .  Cupr. Plumb. Mum. Kai. Jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
c op„ Bismuth. subnitric., Kai. hypermangan. i Ferr. sesęuichlor i t d -  Bougies medi- 

■cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpu6zczonycr. leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięeia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
ła ć  chcemy jak również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewEĆ że Bougies med,, znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lćkarską.

Liczne próby w praktyce eywilnćj i wojskowej stwierdziły jak najświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (i O sztuk podwójnych świeczek, 20 użyć) 1 fi 50 kr.—pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje ,,Bougies Yaginales S0 lub.“ i „Supositor. 

gelat S0lub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicilY1 wziętych od Pana Aptekarza 

H o e u s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
moczowej i po największej części osiągnąłem wynik korzystny,

Dr. A. Ludvik
Buda-Peszt 28 marca 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana-

J Ó Z E F  G G B E T Z K Y
_A.ptekarz w  E s s e g

ofirruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i C zokoladki ch in inow e

z Chinin, tannic. nentr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stępieni

Każda sztuka zawiera czystego chinino O- 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenczyna, Aptekarza.

A  f 7  A " \ T  A T T T  1 woda t- j. e l e k t r y c z n y  h w a s o r ó d  d o  p i c i a  i 
I  I  /  I I V  I I Y \  \  w d e c k a n i a  s p r a w i a  n a t y c h m i a s t  w z m o ż e -  
V//J V X  i  V TY linie s i ę  a p e t y t u ,  s n u ,  t r a w i e n i a  i  p o p r a w i a  
c e r ę  p r z e z  c z y s z c z e n i e  k r w i  i  w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  n a j u p o r c z y w s z y c ł i  p r z y p a d k a c l i .  Zaleca się szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i  n e r w y  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw I ł i p l i t l i e r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k u t e c z n i e .  — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynezćj wraz z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. S k ł a d y  u r z ą d z a  s i ę .

M. BTJRKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., ScMitzenstrasse 10.'

Anerkenungs - Diplom de 
landw. Ansstelfifng zu M is.el- 
baeh u. Verdicnst-Medaille der 
landw. Ausstellung zu St. Gal- 
1 " 1875.

f a r i i s s t e  A u s w a h l  '
von

, optiscłi. Geganstenden,.
h rztl. T herm om etern

zur Bestimmang der Korper Temperatur von 
1 fl. aufwart , Tl.ermometer filr Bade- und Heil- 
anstalteii, Krankenzimmer von 50 kr., auf­
warts, Barometer, Mikroskope von 5 fl. ois 
120 fl., sowie a uch alle Sorteu Feldsteclier 
Binocles, Operngliiser von 4  fl aufwarts, Gold 
brillen, Zw ick“r m Krystallglasern von 4  ff. 
aufwarts, Patentbrillen von l fi. 50 kr 
aufwarts mit den feiusten pereoskopisclien K ry­
stallglasern eigener Er/euguug sind stets ani 
Lager bei BK. 1% e  | t m l i a .

Pr ag grosso Carlsstras.se Nr. 6 neu.

Aiixiliutn orientis*
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuieczalności znajdują­
ce się :
S  Epilepsyje Padaczki ■  
a  Szaleństwa ■
H  Kurcze piersiowe i żołądka. 1 ,

■ Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
poselam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tyiko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uw zglę­
dnieni.

fSil v in s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Friedriclistr 22., I piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas nrzeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładuemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t  t ó r a c z ć j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
teeznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i t i c u m  
a n t i e p i l e p t i c u m .

OD ow iązkiem  w ięc Każdego kom u do ­
bro i boleść b liźnich  n a  sercu  leży, w e­
dle m ożności w sp ó łd z ia łać , a b y  ten  ta k  
c e n n y  ś r o d e k  zn a laz ł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 
,-r n \ Dr- Jan Muller,
fL- Oj p  yy  Radca lekarski.
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H O G G .  A p t e k a r z ,  ‘2 ,  H u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y - w ł a ś c i c i e l .

u n n
T R A N  z w ą t r o b y  S T O K F I S Z O  H O G G a .  

P rzeciw  sła b o śc io m  tif.rsiowyw, su c h o to m , zapal e n 'u  płuc, k a t a r o m . I
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁaWOM, WY-1 
CHUDN1EN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e t c . l  

Tran len wytworzony ze św ieże j w ą troby stok fiszu  jesl naturalny i czysty, najde-I 
likalniejsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a w y ższo ść  tegol 

■  tranu nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc .,"  
je s l  d/iś pow szechnie u zn a n ą .

1 RAN HuGGA sprzedaje się jedynie we f laszkach  trójgraniastych,  ksztitlflaszek"  
_  złożom i władz właściwych jako wlasiiosj spccyalna i wyłączna stosownie do przepi­

sów prawa.— Unikać falszersti:. — Znajduje się w głównych aptekach.
D o s ta ć  m o ż n a  w  B kładach  i m a te ry ja łó w  a p te c z . P .  G a łleg o  i J .  M ro z o w sk ie g o  w  W a rs z a w ie ;  
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o la sch ; w K ra k o w ie  w a p te k a c h  T P  T ra u c z y ń s k ie g o  i R e d y k a

- Tom XX.

GAZETY LEKARSKIEJ
od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo­
żna w Administraeyi Przegl. lek. za 3  złr.

Równocześnie Jest do odstąpienia prenu­
merata na Tom XXI tego pisma, w Jednćj 
z księgarń tutejszych.

W ADMUNISTEAOYI
P r r M i i i  L e p a r s t i e p

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­
dzony egzemplarz dzieła 

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAROLA EMMERTA 

Dwa tomy za zniżoną cenę 6 złr. w. a.

Już wyszło z  druku

i e p  w y ra zó w  le
Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera

razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angielskich i francuzkich 
i słowniczkiem wyrazów weterynarskich.

ułożone przez

Prof. Dra Stan. Janikowsk:ego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera 
Kraków 1876 w 8-ce Nakładem Tow. Lókarskiego Krak. str. 76.

Dziełkc to nabyó można w A d m in i s t r a e y i  P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o  po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.), a  
Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego” nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć można po cenie 10 c. (z przesłyką 12 c.) 

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra Fred. Kaz. S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wyaany 
w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą Prenumeratorów.e „Przeglądu .Lekarskiego” w Administraeyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c.

E  O  XV A N Ó  W  I i  O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskiem ,

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możnuśc pożycia familijnego w rodzinach lekarzy.
*  ̂ ł t

Bliższych wiadomości udziela na żądanie ;
Dyrekcyja Zakładu

Tajny raazca zdrowia
Dr. Ź elasko. Dr. K arczew sk i.
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Au Quinc[uina et au (iacao combines
Trudnośćyiz jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączeńm zwanego :

WINEM ŚCIAGAJąCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD'A, 
w którem Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.  ---------

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokreumości, 
vu cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrioieniach biernych, iv gnilcu, w zołzach etę. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatem 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEGO BUGEAUDtA ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywczeBugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćrn wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : iv Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka; we Lwowie, -,v aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w skła ach 
oate.-yałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P Lilpopa; w Wilnie, w aptece P  Chrościckiego ; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

)C9łs>
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i ASTMY
' Duszność, chrypka, ka ta ry  za-
! dawn me i wszelkie cierpienia ka-
j uałów oddechowych ustępują po
; użyciu Rurek antiastm atyezrych
! p. Lcrasseura, 19. rue de ła Mon-
\ naie w Paryżu.
> P ostać lożna w składach m ateriałów  aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- >

SKiego ulica .Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5
| we Lwów e w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. KuJlaka. , |
i VW WV WV/W łW \ W\ VW iwtv^\ VW /W\ WTWWRWtiWtiWl VW VW VW \ ’V\'W\'VVt VVWVA vw

NEWRALGiE f
wszelkie cierpienia nerwowe ka- |
żdej chwili ustępują po użyciu pi-  ̂
gułek antinewralgijnych Dra G R O - 1 
NlER. Skład w P a r y ż u  w aptece ? 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. ?

El!XIR ET DRAGEES PU D: RABUTEAU
(Laureat de llnstitut de "rance i 

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RaBUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medyez rego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , Niedo­
k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , wzmacniają O u g a n iz m y  wyczer­
pane i o s ł a b i o n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w  P aryżu, u P . GLIN e t C*, ulica Racine, 14.

w  ar k  o  r
SOSNOWO BALSAMlCZNO 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych Kaszlach 
tow arzyszących przewlekłym  nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli p łuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy p łu ­

cowej ; niezawodny w kokluszu.

Sposób użycia:
W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w Kra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
s J a w B k i e g o  ; w Bóbrce u p. Międlickiego; w Beł­
zie ti p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
g o ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Boluisn; w Jaśle u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w  Kołomyi u p. 
Sidorowicza ; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
g o ; w Pizemyślanaeh u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Fihpka ; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste - 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu u p. Janirogiewieza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie n p. J. Reida.

ET
AU

BROMURE DE CAMPHRE < p

D u  D c c t e u r  G L I N
LAUREATDE LAFACULTEDE MĆDHCINE A PARIS

(PRIX MONTHYON)

Kapsułki i Pigułki DraCLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla lkojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C“, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

N akładem  Tow. lekarsk iego  krakow skiego, W d ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie ll. pod  izarsądeiB Ig n . Stelcla.
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U lica  Górnych M łynów, 
Nr. 122.

E fc sp e d y e y ja  m ie jsc o w a  
k s ię g .  S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

E y n e k  g łó w n y  N r .  30,

Przedpłatę przyjmują:
1) Binro Redakcyi; 2) Ąjen- 

eyje obok wymienione ; 
8 )  w Król. Poiskiem i w Ces. 
Bosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
<30 S O ł ł O t R

w  objętości 1— l y2 arkusza.

R e k o p ism y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w  s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w  księgarni 

Gebetliniręi i Wolffa, 
w  Poznaniu w  księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena P rzeglądu lekarskiego w y n o si;
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in c y i .

r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  z ła .  6 c .  60.

p ó łro c z .  z ła ,  3 „ —  z ła .  3 „ 30.
k w a r ta ł ,  z ła .  1 - 5 0  z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  ló k a rsk ie g o  w y c h o d z i 
O w u ty g o c lT i i l t  la ig j je u ie z n a y  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  ik o 6 z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Ceiia ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi:

Z a  w ie rs z  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c„ 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T  R E 8 Ć :  K a c z o r o w s k i . Uwagi o leczeniu dniu jelitowego (Dok.). — Z  oddziału Doc. Dra Pareńskiego w szpitalu sta- Łazarza w K ra - 
koicie: G o l c u a b e b .  Jak wpływa ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem zapalenin stawów' (C. d.). — Piśmiennictwo lekarskie: 
L u t o s t a ń s k i .  Iwonicz rok 1875. — Drobiazgi terapeutyczne. — Kronika i rozmaitości.

Uwagi o leczeniu dniu  jelitowego {iyphus aldomhiolis).

Skreślił Rp.dzca zd n ffla  Dr. Teofil Kaczorowski, 
lekarz ordyr.. w Szpitaiu miejskim i Sióstr Jiiłrs. w Poznaniu.

Rzecz czjtana na walnem zebraniu Sekcyi lekarskiej Towarzy­
stw a pizyjaciół nauk poznańskiego dnia 19. grudnia r. 1875.

("Dokończenie.)

Obok chininu i fcw asu salicylowego najznakomitszym 
środkiem przeciwgorączkowym są z i m n e  k ą p i e l e .

Zbytecznem byłoby bliżej rozwodzić się nad ich war­
tością przeciwgorączkową, któia obecnie przez ogól lekar­
ski należycie cenioną i szeroko praktykowaną bywa.

Nie przestawszy hołdować tej heroicznej wprawdzie, 
ale najniezawodniej zławiennej metodzie leczenia duru 
je li tow ego; pozwoliłbym sobie jednak, po licznych doświad­
czeniach, wypowiedzieć teiaz zdanie, że bezwzględne jej 
we wszystkich przyj adkach zastosowanie ani koniecznie po- 
trzebnem, ani też jest tak dobroczynnem, jak niektórzy 
zagorzalcy sławić lubią.

Najprzód samo urządzanie kąpieli dniem i nocą, w re­
gularnych odstęjach czasu powtarzanych, połączone jest 
z wielu zachodami, na które nic każdy aom prywatny, 
a szpital zaledwie, zdobyć się może.

Nadto zimne kąpiele wielu chorym, szczególniej 
niedokrewnym osobom, są wstrętne, a w późniejszych cho­
roby okresach nieraz wywołują przerażający sił upadek, 
który podniećającemi środkami zaledwie podźwignąć się 
uda. Pomimo to wszystko nie masz środka, któryby tak 
szybko zdołał ukoić ogólny niepokój, bezsenność i gwał­
towne majaczenia choiych, jak kąpiel zimna, połączona 
z oblewaniami głowy zimniejszą jeszcze od kąpielow ej wodą.

Najgłówniejsza też w tym trybie postępowania za­
sługa należy się, zdaniem mojem, zimnym zlewaniom, do 
których używam wody co najmniej na 10° R. wystudzo- 
nej, spuszczając z przestankami przez cały ciąg trwającej 
kąpieli gruby strumień z wysokości stepy na ciemię i 
grzbiet chorego, i trąc zarazem resztę eiaia pod wodą.

Zimne więc kąpiele, z takiemiż natryskami połączo­
ne, uważałbym za wskazane przedewszystkicm w owych 
przypadkach duru, w któiych od razu występują gwałto­
wne objawy podrażnienia ośrodków nerwowych, nraiiuwi- 
eie mózgowm. Zimno, działając na przekrwione narządy 
nerwowe, nie tylko uspokaja ich włókna czuciowe, ale za­
razem, pobudzając nerwy skórne, wywołuje silne odruchy

<, wdechowe, rozszerzając oskrzeli® i pęcherzyki płucne i
| zapobiegając groźnym zapadom miąższu płucnego,
j Zimne zlewania poczytać należy wr tem znaczeniu
! za najdzielniejszy środek wykrztuszający.

Nie mniej dobroczynnym jest wpływ zimna na mię- 
f sień sercowy. Po każdym natrysku serce widocznie z wię-
) kszą kurczy się energiją, a następujący po działaniu zi-
< mna zwrotny przypływ krwi do naczyń skórnych zwalnia
j przepełnione od zastoju płucnego serce, tętno jędrnieje
't i rośnie, a przynajmniej rzadko spada do owej nitkowatej
! bezwładności, jaką w późniejszych okresach choroby napo-
: tykamy.

jeżeli jednak pomyślne owe skutki raczej zimnym 
5 zlewaniom, aniżei5 samym kąpielom zimnym zawdzięczać
? wypada; nie widziałbym potrzeby oziębiania wody kąpie­
li lowej zbytecznie, np. aż do 15 stopni, jak tego żąda me-
s toda hidryjatyczna.

Kąpiel na stopni 18 R., a nawet 22° ogrzana, mniej 
\ zrazi chorego, nie wyziębi do tyła odnóg, zlodowaciałych
j i zsiniałych pod koniec kąpieli, a przyczyniających się do
? nawałów krwi w wewnętrznych narządach, mianowicie
< w nadwątlonem sercu, które, nie mogąc sprostać temu
\ brzemieniu, nieraz groźnie upada. Najłatwiej przypadłości

takie wydarzają się u słabowitych, niedokrwistych chorych, 
? mianowicie kobiet. Przezorność zatem nakazuje, zimne ką-
! piele ograniczyć do przypadków duru u osób silnych, krwi­

stych, od razu nacechowanych silnem otruciem, a pozwa- 
; łających na rozpoczęcie tej metody leczenia już w pier-
! wszym okresie choroby.

W późniejszych okresach i u słabowitych, wrażliwych 
1 chorych poprzestać należy na letnich kąpielach, połączo-
] nych z niezbyt zimnemi oblewaniami.

Gdzie kąpiele nie są zastosowane, odejmuje się skó- 
| rze cieplika na wszelki możliwy sposób, jużio zmywając
( co parę godzin ciało zimną wodą, jużto pokrywając całą
; przednią powierzchnię tułowi" przykładkami moczonemi
! w zimnej wodzie, już też utrzymując na okolicy sercowej

worek kauczukowy lodem napełniony, który zarazem przy- 
j czynią się do krzepienia mięśnia sercowego,
i Że celem uśmierzania gorączki niezbędną jest rze­

czą, mieścić chorego w dobrze przewietrzanym chłodnym 
5 pokoju, którego ciepłota nie powinna przekraczać kilkuna­

stu stopni ciepła, samo się przez się rozumie.
Po gorączce do najważniejszych ogólnych zaburzeń, 

wywołanych sprawą tyfusową, należy p o d r a ż n i e n i e  o ś r o d -
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k ó w  m ó z g o - r d z  en i o  wych ,  jakoto bole głowy i od­
nóg, bezsenność, majaczenie, poniekąd i kurcze.

Takowe, będąc przeważnie wypływem gorączki, ustę­
pują w miarę opadania onejże. U osób atoli wrażliwszych 
wysuwają się poniekąd na pierwszy plan, nie licując wcale 
ze stopniem ciepłoty. Zależą wtedy od miejscowego po­
drażnienia włókien nerwowych przez nieprawidłową krwi 
mięszaninę, albo też od niedokrewności narządów nerwo­
wych bądź skutkiem częściowych skurczów naczyniowych, 
bądź ogólnej ich niedokrewności, niedomaganiem serca po­
wodowanej.

Zjawiska owe najskuteczniej uspokajają w pierwszym 
razie podskórne, w okolicy karku uskuteczniane, zastrzyki- 
wania morfinu, które pod wieczór w większej dawce za­
stosowane dostateczny sen sprowadzają; w razie ogólnej 
zaś niemocy krążenia leki podniecające, mianowicie wino; 
na przypadek ustawicznej bezsenności, albo kurczów, chlo- 
ral znakomite oddaje usługi.

Do środków podniecających zwykła nowoczesna szko­
ła dopiero wtedy się uciekać, kiedy zjawiska układu ner­
wowego formę pobudzenia zaczynają zamieniać na obraz 
tępoty, odrętwienia i sił upadku.

Zdaniem mojem i pod tym względem należy się 
pogodzić z dawnej szkoły zasadą, głoszoną już przez 
Browna, a wznowioną przez Todda, zasadą pobudzania i 
skrzepiania sił chorego zawczasu, jak w każdej gorączko­
wej chorobie, tak szczególniej w durzę jelitowym, pier­
wowzorze najdłużej trwającej sprawy gorączkowej. Bacząc 
bowiem na szybko wyradzające się, skutkiem długotrwa­
łej gorączki, przeobrażenie tłuszczowe mięśnia sercowego, 
nie powinniśmy się ociągać z dostarczaniem pożądanej 
dlań podniety do chwili, kiedy siła pompy sercowej um- 
dlewa; ale już od samego początku choroby ogrzewać 
ten kocieł, coraz bardziój słabnącej, machiny ustrojowej. 
Ztąd też od razu, obok lekko przyswajających się pokar­
mów (najstósowniej maślanki), podaję chorym w regular­
nych ustępach, nigdy trzech godzin nie przekraczających, 
odpowiednią ilość starszego wina węgierskiego, nie zwa­
żając nawet na obecność zjawisk najsilniejszego podrażnie­
nia mózgowego. Gdzie stosunki chorego nie pozwalają na 
szafowanie tym przyjemnym, ale kosztownym lekiem, "a- 
stępuję go eterami i kamforą, którą w razie rozszerzania 
się, nieodstępnego od silniejszych form tyfusowych, nieżytu 
płucnego, połączam z w'elkiemi dawkami (0 5  — TO) 
kwasu będźffinowego. Kamfora z będźwiną, mając jako 
środki pachnące własność przeciwgnilną (ostatnia według 
Salkowskiego przewyższa w tym względzie nawet kwas 
salicylowy), z dwóch względów zasługują się w tyfusie je­
litowym: raz podtrzymując czynność serca i płuc, drugi 
raz poprawiając zakażoną krw i mięszaninę.

Oto w krótkości naszkicowany plan postępowania le­
czniczego w durzę jelitowym, uwzględniający najważniejsze 
chorobą ową dyktowane wskazania.

Liczne powikłania, mogące się jak w każdej długo­
trwałej chorobie przyplątać, pomijam, jako przechodzące 
zakres wytkniętego założenia.

Daleki jestem od twierdzenia, jakoby wskazana tu 
droga każdego chorego do zbawiennej zdołała poprowadzić 
przystani. Przeciwnie jestem aż nazbyt przekonany, że 
jak lżejsze duru jelitowego przypadki przy stósownej dy- 
jecie bez wmięszania się lekarza pomyślnie zakończyć się 
mogą, tak zbyt natężone od razu zakażenia nie przestaną 
naigrawać się z wszelkich wysileń terapii.

Jeżelim sobie pozwolił wyłuszczyć kilka uwag w przed­
miocie terapii duru jelitowego, powodował mną głównie 
cel przypomnienip, że nowoczesny prąd przeciwgorączko­
wy, jakkolwiek fizyjologicznie uzasadniony i nader ważny, 
obecnie za nadto górę bierze nad uwzględnieniem zasa­

dniczej podstawy tej choroby, tj. zajęcia jelitowego, i że 
nam w tej mierze nawrócić się trzeba do trafnych poglą­
dów dawnych sztuki naszej mistrzów.

Nie kuszę się o popieranie wyrzeczonych tu zapa­
trywań statystycznemu liczbami, jakkolwiek i te nie wypa­
dłyby na niekorzyść wniosków moich.

Przeważna częśó chorych w szpitalu pielęgnowanych 
przybywa do nas już w dalej posuniętych okresach choro­
by, gdzie niepodobna o rzetelnej doniosłości tej lub owej 
metody leczenia wyrokować po wątku statystyki śmier­
telności.

Poprzestaję tylko ua sumiennem zaręczeniu, że, prze­
strzegając od początku choroby metody wypróżniającej, 
wyżej określonej, nigdy a nigdy nie doświadczyłem p r z y ­
padku przedziurawienia jelita. Nakoniec pozwalam sobie 
w krótkiem streszczeniu podać bieg kilku przypadków, 
w których łączyłem leczenie wypróżniające z piv,eciwgo- 
rączkowem, za pomocą oleju rycynowego i salicylanu sodo­
wego, której wyniki do najpomyślniejszych zaliczyć można.

1) M aryja Stefaniak, 20 lat, słabowitego ciałoskła- 
du, podobno obłożnie chora od 20go listopada, do z a k ła ­
du Sióstr M iłosierdzia przyjęta dnia 29/11.

Ustawiczna śpiączka, język suchy, oskorupiały, sa ­
dzami pokryty, brzuch bardzo wzdęty, ciągła biegunka 
z bezwiednemi stolcami, rozlany nieżyt płucny, c. 41*5 
odd. 130, t. 40. Ord. 1/ i łyżki oleju rycynowego, zimne okła­
dy, sol. kali ch lorki, wino.

Dnia 30/11 jęr.yk wilgotniejszy, brzuch mniej wzdęty. Cie­
płota ranna 40'0°. Ord. eadem; worek lodowy na kątnicy, w połn-

Dnia 1/12. C. r. 40-0°, w. 40‘ó{1, ord. łyżeczkę Ol. ricin.
75 2/12. 77 11 40-0°, 71 38-0°, ord. Natr. salicylici 5"0.
>7 3/12. Tl r> 37-0°, 71 38-0°, ord. Ol- ricini.
71 4/12. 11 ii 40-2", 71 39-5°, naciek dolny pr. płuca. Natr.

salicyl.
71 5/12. 11 ii 39-0°, 11 40-2°, ord. Ol. ricini.
71 6/12. 11 40-0°, 11 40-0°, Natr- salicylici 5 ’0.
n 7/12. 7? 17 49-0°, W 40'0°, Bron.chitis diffnsa utriusąuc 

pulm. Ord. Camphor. c. Acid. 
bcnzoic.

8/12. 71 11 39-0°, 77 39-0°, ord. Ol. ricini.
n 0/12. Tl n 38 0°, 77 39-3°.
71 10/12. 77 71 38-0°, n 39-0°.
i ł 11/12. 71 Tl 3S'0°, 77 38-0°, Ol. ricin.
„ 14/12 z ustąpieniem zapalenia płuca n tsuj e prawidłowa ciepł.

Poprzestaję na podaniu krzywizny samej tylko c ie­
płoty, ponieważ mierzeń:'a jej podejmują się siostry, od 
których spisywania zarazem i tę tna i oddechów w ym agać  
nie podobna.

W powyższym przypadku wyszczególniam, jak  p o ­
myślnie działał na silne zajęcie jelita olej rycynowy: bo
już 3go dola pobytu chorej w zakładzie brzuch znacznie 
zapadł, a wypróżnienia stolcowe odbywały się nie częście j, 
jak  2 —  3 razy na dobę.

Co do gorączki, ta  po dwóch dawkach salicylanu 
sodowego spadla do prawidłowej; ciepłota roznieciła się 
4go dnia wprawdzie na nowo, ale z powodu pow stałego
zapalenia płuc, w obec którego salicylan nie tylko s trac ił 
wpływ na bieg ciepłoty, ale nawet ze względu ua z a g ra ż a ­
jącą opuchlinę płuc zarzuconym być musiał

2) Józef Michalczak, la t 19, chory od 5 dni, p rz y ­
ję ty  do zakładu dnia 8/L1 r. 1875, z znacznym upadkiem
sił, biegunką, obrzękiem śledziony. Ciepł. wieczorna 40'& .

Ord. Oleum ricin. Natr. salicylic. 5'0, zimne okłady 
brzucha.

39-6.
38'5. Ord. Ol. ricin. Natr. salicyl 5’0. 
39-8.
38-1.
39-6.
37’8. Ord. Ol. ricin. Natr. alicylic. 
37'6. Ord, Natr. salicyl. 5'0.

Dnia 9/11. C. r. 38’2,
„ 10/11. „ * 40-2,
„ 11/11. „ „ 39-4,
„ 12/11. „ „ 40-2,
„ 13/f l .  ,, „ 39-0,
„ 14/11. „ „ 39-8,
n 15/11. „ „ 39 2,

Ord. Ol. ricin. Natr. salicyl. 5'0.
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D n ia 16/11. C. r. 39-0, w. 39-2.
17/11. * ,  38-4, » 38-8. Ord. Ol. ricin.

■n 18/11. * „ 38 2, W 38-6.
r> 19'11. * ,, 37-8, n 38-4. Ord. Ol. ricin.
71 20/11. „ * *7 2, u 38-6.
75 21/11. „ „ 36 6, n 38 4. Ord. Ol. ricin.
7) 22/11. „ „ 36'6, n 38-2.
77 23/11. „ » 30-5, 55 38-2. Ord. Ol. ricin.
V) 24 11. „ 30.6, 7? 37-4.
n 25/11. » „ 36 6, 73 37-4.

P rzez cały ciąg choroby wcale się nie rozwinęły ob" 
jaw y mózgowego podrażnienia, chory zachował łaknienie! 
b iegunka była bardzo mierną, a wyzdrowiny od ustania 
gorączki bardzo szybko postępowały.

3) Apolinary Bardecki, 19 L  zachorował dnia 2/12, 
w szedł do szpitala dnia 9/12 1875, z wyraźnemi brzuszne- 
mi objawami tyfusowemi, wielką niedokrewnością i upad­
kiem  sił; w śnie lekko majaczy.
Dnia 9/12. C. r. 40'5, w. 38'2. Ord. Natr. salicylici 5'0.

„ 10/12- „ *,, 38 8, „ 39'0. Ord. OL ricin.
„ 11/12. „ „ 38'8, „ 38‘0. Ord. Natr. salicylic. 5'0.
„ lż / l2 .  „ „ 38’2, „ 38-5. Ord. Ol. ricin.
„ 13/l2 . „ „ 38'6, „ 37’6. Ord. Natr. salicylici 50 .
„ 14/12. „ „ 37-4, „ 36-2. Ord. Ol. ricin.

Odtąd początek bardzo powolnych wyzdrowin.
4) M ateusz Pawela, 20 1., z objawami duru je lito ­

wego dn ia 11/12 1875 do szpitala przyjęty, po 3-tygo- 
dniowem  niedomaganiu w domu. Język suchy, lekkie ma­
jaczen ie , silna biegunka.
D nia l u 12- C. r. 40'2, w. 40’5. Ord. Ol. ricin. Zimne okłady.

„ 12/12. „ „ 39'6, „ 38'4. Ord. Natr- salicylici 5’0.
„ 13/12. „ „ 39‘0, „ 39 4. Ord. Dl. ricin.
„ 14/l2. „ h 38’2, „ 38'0. Ord. Natr. salicylici 5'0.

15/12 „ „ 39 0, „ 3 94 . Ord. Ol- ricin.
T 16/12. „ „ 38'G, „ 37'8. Ord. Natr. salicylici 5'0.
„ 17/12. „ „ 38’4, „ 38'0. Ord. Ol. ricini.
71 18/12. „ „ 37-4, „ 37-8.

Od tego dnia powolne wyzdrowiny.

Zestawienie stanu ciepłoty, utrzymującej się w po­
wyżej nakreślonych przypadkach duru jelitowego, przeko­
nywa wymownie cyframi, że w dniach, w których poda­
wano salicylan sodowy, ciepłota wieczorna schyla się na­
w et niżej rannej, i tem samem właściwy tor gorączki zu­
pełnie się odwraca. Ze złamaniem zaraz po pierwszej daw­
ce gorączki, ustąpiły nerwowe zjawiska choroby, a potśm 
co 3 dni tylko powtarzane dawki salicylanu wystarczały 
do odjęcia całemu obrazowi chorobowemu piętna ciężko 
zajętych ośrodków nerwowych.

Z ODDZIAŁU Doc. Dra PARENSKIEGO yę SZPITALU  
św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

J a k  wpływa ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem za­
paleniu stawów (polyarihrilis rheumatica).

Zestawił i opisał Dr Adulf Goldhaber,
b. lekarz pomocniczy oddziału I. Szpit. św. Łazarza.

(Ciąg dalszy.)

P r z y p a d e k  VI. M. S., la t 40, z Krakowa, przy­
b y ła  dn 9/7. Była zawsze zdrową, dopiero od dni sze­
ściu  powstała gorączka z silnym dreszczem, poczem wy­
stąp ił silny ból w stawie nadgarstkowym lewym i w p ra­
wej stopie. P rzed  dwoma dniami w stawie biodrowym le­
wym też zabolało, któryto ból wnet ustąpił. Mocz bez 
białka

Dobra budowa i odżywienie, podśeiółka tłuszczowa 
•dość obfita. W  wewnętrznych narzędziach nie można ża­
dnego zboczenia wykryć.

Ciepł. w. 39 5, tętno 112, podano 15 ziarn chininu.

Dnia 10/7 r. C. 39 ’0, tętno 112, przysłuch klatki 
piersiowej okazuje liczne rzężenia. Chora w nocy nic nie 
spała i mocno się spociła, oraz dotkliwy ból czuła w s ta ­
wie nadgarstkowym lewym i w stopie praw ej. Obydwa te  
stawy są ZDacznie obrzękłe, przy dotykaniu i przy  ruchach 
tak  czynnych jak  biernych mocno bolesne, skóra nad 
temi stawami nieco zaczerwieniona. Założono leszczotki 
drewniane dobrze watą wysłane i pozostawiono chorą bez 
leku. C. w. 39-0.
Dnia 11/7. C. r. 38'5. Chora w nocy mało spała, natomiast 11, 0-

77 17 57 w . 39 4.
cno się spociła .

77 12/7. 77 r. 38-7. B ezsenność , poty  obfite.
57 7? r> w. 40-3.
77 1 8 / 3 55 r. 39-2. C hora  w nocy się n iespoko jn ie  zach o w a ła

77 77 w. 39-6.

i sam ow olnie leszczo tk i zd ję ła , z te j p rz y ­
czyny  założono n a  o bydw a chore  s ta w y  
op raw y  gipsow e. O bw ód chorej stopy 0  4  
cm . w iększy  od zdrow ćj, Ję z y k  suchy obło- 
ż o n j,  sk ó ra  w ilgo tna.

77 14/7. 55 r. 38-5. W  nocy ból nieco m niejszy , ch o ra  tro ch ę

75 55 3? w. 39-8.
sp a ła  i m niej się  pociła .

57 15/7. 77 r. 38 9. P o ty  u s ta ły , ból się u trzym uje , lecz m nie jszy .
77 „ 77 w. 39-2.
75 16/7. 55 r. 38-6. w. 39’2.
77 1 7 /m 73 r. 38-6. w. 38-6.
» 18/7. w r. 38-5. w. 39'5.
77 19/7. 71 r. 383 . B ole znow u w iększe .
71 77 w. 39-2.
71 20/7. 75 r. 38-6. w . 39-6.
>7 21/7. 55 r. 38-3. P rz y rz ą d y  znaczn ie się  rozp rzestrzen iły ;

77 55 75 w. 39-3.
w sunię to  k o p y stk ą  w a tę  i skubankę.

57 22/7. 35 r. 37-0. B ole zu p e łn ie  u sta ły .
77 55 53 w. 39-7.
7? 23/7. 73 r. 38. W czo ra j w ieczór p o w s ta ła  s iln a  b ieg u n k a .

77 33 w 39-4.
7? 24/7. 77 r. 37-0. B ieg u n k a  u sta ła .
77 77 77 w. 38-8.
57 25/7. 77 r. 38-7 w. 39‘0.
71 26/8. 35 r. 38-0. w. 40’1. S tw ierdzono  za tk an ie  je lita  k a ­

7? 27/7. 77 r. 38-0.
łem . Oleum, ricini.

w . 39'4.
77 28'7. Tl r. 38-5. w . 38-8.
77 29/7. 3? r. 38-7. w . 38‘8.
77 30/7. 77 r. 38-6. w . 38‘4.
71 31/7. 73 r. 37‘5. w. 38'5.
77 1/8. 77 r. 38 w. 38-4.
7? 2/8. fl r. 38-2. w . 38’7. D reszczyk i k u  w ieczorow i.
77 3/8. 77 r. 38-2. w . 38'7. D reszczyki.
77 4/8. 7? r. 36-1. w. 38’7. D re sz c z y k ’
77 5/8. 55 r. 36-3. w. 38'6. D reszczy k i.
7? 6/8. 7? r. 37 w. 38'5. D reszczyki.
71 7/8. 37 r. 37-2. w 38'6. D reszczy k i.
77 8/8. 33 r. 37. w- 38’5. D reszczyk i.
77 9/8. 77 r. 37. w. 37'6.

Dopiero1 w 27 dni po założen iu  opraw  gipsow ych  dzisiaj, t j .
dnia 9go pierwszy raz wieczorem ciepłota się obniżyła, oraz dresz 
czyków już nie było. Chora się bardzo niecierpliwi i domaga się, 
aby jćj oprawy zdjęto, bo chce się do domu udać. Zdjęto w wa­
nience.

Dnia 10/8. C. r. 38'3, w. 38. Po zdjęciu opraw przekonano 
się, że w stawie skokowym czuć się daje chrnpotanie, staw ten 
jest obrzękły, bolesny, skóra nad nim prawidłowa. Staw przydłon- 
Kowy nieco Bztywny (nieruchomy), lecz nie bolesny.

1) W  tym  przypadku założyłem początkowo lesz­
czotki, lecz chora sama sobie takowe zd ję ła : uważam za­
tem ten sposób opatrzenia za niekorzystny. Oprawy gipso­
wej chora samowolnie i niepostrzeżenie zdjąć nie może.

2) P rzed ustaleniem oprawą gipsową mimo lesz- 
czotek widzimy wieczorną ciepłotę do 40° C. dochodzącą; 
po ustaleniu wprawdziu przez dni 26 ciepłota się wysoko 
utrzym ała; ale zważywszy, że po zdjęciu oprawy znaleźli­
śmy chrupotanie w stawie: przekonamy się, że anatomiczne 
zmiany w stawie sprawiły podwyższenie ciepłoty. Ze ta , a  
nie inna przyczyna sprowadziła podwyższenie ciepłoty, 
przekonałem się następnie, kiedy po zdjęciu oprawy gip­
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sowej ciepłota cały czas pobytu chorej w szp ita lu  była 
znacznie podwyższona, a owa dobrze odżywiona kobieta 
z obfitą podściółką tłuszczową w 4  tygodnie po zdjęciu 
przyrządu do niepoznania schudła.

3) W dziesięć dni po założeniu opraw bole zupeł­
nie ustały, aby się na nowo pojawić po zdjęciu przyrządów.

4) Poty już po kilku dniach ustały.
Powyższy przypadek był jeden z pierwszych z rzędu 

mych doświadczeń; a widząc tak uporczywie utrzym ującą 
się gorączkę przez dui 27, sądziłem, że oprawy gipsowe, 
lub w ogóle ustalenie kończyn przy ostrem zapaleniu s ta ­
wów, nie wiele są w arte; aż tu  po zdjęciu przekonałem 
się, że podwyższenie ciepłoty miało zupełnie inną przyczynę.

P r z y p a d e k  VII. L. Ż., ła t 40, przyjęta 16. lipca 
1875, nie przebyła dawniej żadnej choroby. Przed tygo­
dniem był dreszcz, następnego dnia wystąpił ból w stawie 
skokowym, przed trzem a dniami ból znaczny w stawie 
łokciowym lewym.

Mocz zawiera ślad białka.
Budowa i odżywienie dobre, w wewnętrznych n a ­

rządach uie rua żadnego zboczenia. Obwód stawu łokcio­
wego lewego 31, zdrowego 27 cm. Ruchy lub ucisk sp ra­
wiają silny ból; obrzęk dość znaczny, skóra zaczerwienio­
na. Staw skokowy lewy miernie obrzękły, bolesny, skóra 
nad nim prawidłowa.

Język obłożony, suchy, pragnienie znaczne, natom iast 
zupełny b rak  łaknienia. Ciepłota ciała znacznie podwyż­
szona, w. 39 '2 , t, 112.

Noc bezsenna z powodu bolu znacznego. 
Stopa lewa silnie zaczerwieniona.

Zaczerwienienie skóry około zajętych sta­
wów ustąpiło.

38’7, t. 100. Założyłem leszczotki na odnogę gór­
ną lewą i dolną prawą.

38'4, t. 96. Ból szalony w obydwu zajętych sta­
wach, noc bezsenna. Poprawiłem lesz­
czotki.

Chora dostała silnej biegunki, co ją mocno 
zmęczyło, a obie leszczotki zwolniały tro­
chę. Poty były w nocy dość obfite. Zało­
żyłem oprawy gipsowe.

r. 38'7. Biegunka ustała; ból i poty były tej Docy 
mniejsze. Chora większą część nocy do­
brze spała.

r. 37‘o. Ból zupełnie ustał, chora w nocy dobrze 
spała.

Dopiero dzisiaj chora się użala, że czuje 
ból w okolicy kości krzyżowej. Badanie 
wykryło tamże odleżynę wielkości talara. 
(Zapewne ta odleżyna powstała w skutek 
zanieczyszczenia łóżka, gdy chora na bie­
gunkę cierpiała, czego wina [tj. zanieczysz­
czenia] po części spada na dość niedbałą 
służbę szpitalnąj 

w. 38'9. Silny dreszcz, nudności i wymioty, 
r. 38-5. Róża około odleżyny,
w. 38-9.
r. 37-5. w. 38'6.
w- 37'5. w. 38'4.
r. 37-6. w. 38.

Dnia 17/7. C. 1\ 38-5.

55 W 55 W. 39-8.
71 18/7. 55 1*. 38-6.
V n 55 w. 396.
11 19/7. 51 r. 39.

55* 77 77 w. 39-3.
77 20/7. 55 r. 38-7,

■n 77 55 w. 39*4.
21/7. 55 r. 38*4,

51 55 5' w. 39 3.
V 22/7. 55 r. 39.

11 n 51 w. 39\3.
» 23/7. >7 r. 38’7.

51 55 71 w. 38.
n 24/7. 11 r. 37*6.

V n 55 w. 38*6.
» 25/7. 55 r. 38.

26/7.

27/7.
28/7.
29/7.
30/7.

55
31/7.

1/8.
2/8.

r. 3 7. 
w. 37-4. 
r. 37.

r. 37. 
r. 37'3.

Róża zbladła.

Róża ustąpiła, bolesność się znacznie zmniej­
szyła. Obie oprawy przestronnemi się sta­
ły: wsunięto watę i skubankę wewnątrz, 
aby odnogi się nie poruszały, 
w. 36'9. 
w. 36.

Dnia 3/8. C. r. 37M. w. 37-2.
55 4/8. « r. 37-5. w. 37-2.
51 5/3. jj r. 376. w. 39.
55 6/8. jj r. 33-1. Ból w staw ich całej odnogi dolnej prawej 

(dotychczas zdrowej). Chara nadzwyczaj 
rozdrażniona, domaga się zdjęcia opraw.

55 51 >j w. 38.
55 7/8. 71 r. 37B. Bole mniejsze.

„ JJ w. 37-5.
51 8/8. W r. 38-8. Z lparcie stolca.

51 Jł w. 38-5.
51 9/8. JJ r. 38. w. 37-5.
55 10/8. » r. 33, Chora nadzwyczaj niecierpliwa domaga się  

zdjęcia opraw, żadne przedstawienia nie 
skutkują: odmoczono.

51 n n w. 38-1.
55 11/3. n r. 37-2. Po zdjęciu opraw przekonano się, że spra­

wa etwrobowa w stawach od początku 
zajętych nie ustąpiła. W stawie łokciowym  
czuć cbrupotaoie, a staw skokowy obrzmia­
ły i bolesny.

1) Ustalenie odnóg za pomocą leszczotak nie sp ra ­
wiło chorej żadnej ulgi. Dopiero po założeniu oprawy g ip ­
sowej widzimy we dwa dni później zupełne obniżenie cie­
płoty. Róża, zapór stolca, odleżyna, oraz pojawienie się  
bolu w innych stawach, były znów przyczyną podw yższe­
nia ciepłoty, która po zdjęciu opraw się już nie obniżyła, 
a to z powodu zmian anatomicznych w stawie łokciowym 
lewym.

2) Bole i poty zmniejszyły się wnet po obniżeniu 
się ciepłoty.

3) Ustalenie odnóg nie chroni przed przerzucaniem  
się choroby na świeże stawy. (Podobnie, jak  w IV . i V. 
przypadku.)

4) Choroba nie ustąpiła pod oprawą gipsową; p rz e ­
ciwnie, w stawie łokciowym przyszło do zmian głębszych 
(zanik chrząstki).

(Dokończenie nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Iwonicz. Rok 1875. Napisał Dr. B. Lutostauski, Członek kom. bal- 
neol., Członek nadz. Akademii umiejętności w Krakowie, Rady 
Zdrowia krak. itd. Kruków w drukarni Wł. L. Auczyca i spółki 

1876. w 8ee, str. 39, 42 i 9.

Zaszczytnie w piśmiennictwie lekarskieui znany au­
tor obdarzył nas świeżo cenną bardzo pracą w dziedzinie 
balneologii krajowej, składającą się z dwóch, a raczej 
z trzech części, z których pierwsza zawiera sprawozdanie 
lekarskie z pory zdrojowej w Iwoniczu r. 1875.

W drugiej, niemal olrębnej, do sprawozdania wcale 
nienależącój, części mówi autor o stosunku miesiączkowa­
nia i jego zboczeń do zolzów, i o leczeniu wzmiankowa­
nych zboczeń na tle zołzowem pojawiających się. Mojem 
zdaniem jestto studyjum teoretyczne pewnego działu pa­
tologii szczegółowej, jestto streszczenie prac licznych b a -  
daczów, jest jasnem skreśleniem obecnego zapatrywania 
ze stanowiska naukowego na chorobę zołzową. Prace tego 
rodzaju, aczkolwiek czysto teoretyczne, wielkiego jednak 
są znaczenia: gdyż poznawszy dobrze przyrodę jakiegobądź 
cierpienia, snadniej znaleźć lek odpowiedni; a tem sa ­
mem teoryja, wyprzedzając praktykę, prowadzi często do 
umiejętnego zastósowania leku, korzystnie wpływającego 
na chorobę, której własności i przymioty za pomocą śc i­
słych spostrzeżeń poznano. Odkładając bliższe ocenienie 
tej części pracy na później, tym razem zastanowię się je ­
dynie nad częścią pierwszą.

Lecz, jak już wyżej wspomniałem, praca pana L .  za­
wiera jeszcze i trzecią czgśó, a tą  je3fc , Program prac 
Komisyi balneologicznej utworzonej przy c. k. Akademii
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•umiejętności w Krakowie, na wezwanie tejże komisyi na- 5 
pisał Dr. Lutostański”. Nie mogę sobie wytlómaczyć, co 
program o g ó l n y ,  przeznaczony dla Komisyi balneologi- 7
cznej, zawiązać się mającej, ma wspólnego z pracą szcze- 7

gółową o Iwoniczu traktującą? Lecz mniejsza o to! nie 7
mając bowiem zamiaru zastanawiać się nad treścią pro- 7
gram u dołączonego, przystępuje do mojego pierwotnego 7
założenia. 7

Nim się zaś bliżej zajmę właściwym przedmiotem 7
mniejszej oceny, nie zawadzi wspomnieć, że Komisyi bal- 1
neologicznej przy byłem Towarzystwie naukowem krakow- l
skiśm należy się bezsprzecznie zasługa, ze nasze kraiowe 7

zdrojowiska, a raczej ich właHicieie starali się o ujęcie, 7
oczyszczenie i ocembrowanie źródeł; o ich badanie jako- i
ściowe i ilościowe; o mieszkania, żywność, drogi i komu- 7
nikacyje; o zamianowanie stałych lekarzy przy zdrojach. 7
Kto sobie przypomina owe czasy przed zawiązaniem się 7
Komisyi balneologicznej, ten wie, w jak zaniedbanym sta- 7
nie one się znajdowały; a że to nie jest przesadą, o tem  
się każdy przekonać może, kto sobie odczyta pierwsze spra- 7

wozdania z Krynicy erze z Dra M. Zieleniewskiego, c. k. 
lekarza zdrojowego tamże; że zaś nie tylko tak było 
w Krynicy, ale i gdzieindziej, jest również rzeczą powsze­
chnie wiadomą. Główna zaś zasługa należy się bezwarun­
kowo byłemu Prof. Dietlowi, któremu też oddając winny 7
hołd, p. L. poświęca swoję pracę jako Opiekunowi zdrojo­
wisk krajowych. Onto umiał zachęcać i radą wspierać 
właścicieli zdrojowisk, a u Rządu swym znakomitym wpły­
wem nie jedno przeprowadzić; jemu również należy się 
zasługa za wprowadzone w życie komisyi balneologicznej 

ówczesnej, której był i twórcą i duszą; za jego staraniem  
i  pomocą naukową zdrojowiska stały się przystępnemi dla 
chorych, i zdrowie nadwerężone im przywracały. Onto. 
wstępując w ślady swego znakomitego poprzednika, prof. j
Brodowirza, nie obcym bogom pokłony oddawać, ale do 7
wód krajowych po utracone zdrowie udawać się gorąco 7
zalecał; on wskrzesił literaturę balneologiczną, pisząc na- 7
przód po niemiecku o najznakomitszych zdrojowiskach 7
Austryi i Galicyi, później po polsku o zdrojowiskach le ­
karskich Galicyi i Bukowiny, następnie monografiję o K » 5  
nicy,j—  prace któro i teraz jeszcze trwałą mają wartość 7
naukową, mimo znakomitego postępu balneologii. Od owe- 7
go czasu lekarze zdrojowi wzbogacali literaturę balneo- 7
logiczną krajową, niezawsze jednak pracami wielkiej war- 7
tości. Najczęścićj sprawozdania były ułożone według pe- 7
wnego schematu, z których jednak nie wiał duch nauko- 7
wy; w ostatnich nawet latach, gdy Komisyja balneologi- 7
czna razem z Towarzystwem naukowem krakowskiem istnieć 7
przestała, bardzo rzadko pojawiały się prace treści bal­
neologicznej; teraz zaś, kiedy przy Akademii uanejjtno- 7
ści w Krakowie ina wejść w życie na nowo wskrzeszona 
Komisyja balneologiczna, spodziewać się należy, że ruch 7
naukowy i w tej dziedzinie nauki nowem zatęt.ii życiem! i

Jako pomyślną zapowiedź lepszej przyszłości wi- 7
tam pracę p. L. 7

W  nowszycli czasach klimatologiczne badania i bal- 
neotechnika czyli balneoterapija, dzięki wielu badaczom 7
przyrodniczym, znakomicie się rozwinęły, skutkiem czego 7
i ufność do zdrojowisk znacznie się powiększyła. Autor 7
też pomienionśj pracy, korzystał również z tych zdobyczy 7
naukowych: jakoż w jego sprawozdaniu meteorologija i 7
klimatolugija pierwsze zajmują miejsce. Wspomina przy 
tśj sposobności, że jako czionek Komisyi fizjograficznej 7
wystarał się, aby w Iwoniczu była stała stacyja meteoro- 7
logiczna; bo dawniój lekarze zdrojowi w Iwoniczu tylko 7
podczas pory kąpielowśj spisywali spostrzeżenia meieoro- 7
logiczne, i tak podał je ś. p. Dr. Moszczański w r. 1867, 7
a  Dr. Bośniacki z pięciu' lat to jest od r. 1870 do 1874 7

włącznie, które też spożytkowane byćJ mogły do ocenie­
nia klimatu Iwonicza. Jakoż prof. Dr. Wierzbicki porów­
nywał wypadki otrzymane w Iwoniczu z wynikami spo­
strzeżeń meteorologicznych jednocześnie robionych w K ra -  
bowie, Lwowie i Czerniowcach i na mocy tych wiadom • 
ści już teraz orzec można że klimat Iwonicza jest umiarko­
wany i zdrowiu sprzyjający; że powietrze jest czyste; że 
jest miejscem klimatycznem letniem dla wielu chorych, 
zwłaszcza zołzowatych i piersiowych chorób itd.; że pora 
zdrojowa w Iwoniczu trwać może od maja aż do drugićj 
połowy października.

Spodziewam się, że dalsze kilkoletnie spostrzeżenia 
stwierdzą klimatyczne zalety Iwonicza przez p. L. podane.

O ważności swego zadania jako lekarza zdrojowego, 
jak niemniej o trudach z niem połączonych p. L. ma na­
leżyte 'wyobrażenie; wie że wiele jeszcze w Iwoniczu jes t  
do zrobienia, chociaż jego poprzednicy brali się do rze­
czy i gorliwie i umiejętnie. Wylicza prace, jakie przed­
siębrać należy w zakresie umiejętnej balneologii Iwonicza; 
według zapowiedzi p. L. ma być na przyszłość wszystko 
umiejętnie przeprowadzone, czemu już z góry przykla­
skuję

Rozbiór chemiczny źródeł Iwonicza ma być z ubie- 
gpjącem dziesięcioleciem na nowo przez prof. Radziszew­
skiego podjętym: i na to się piszę, boc i źródła z cza­
sem się zmieniają, jak wszystko, co żyje i przez życie się 
zużywa; a prawdopodobnie ci, którzy teraz piją ze źródeł 
uzdrawiających, nie piją takiej samej wody, jaką pijali icb 
poprzednicy szukający zdrowia u tych samych źródeł.

P. L. wspomina, że dotychczas nie miał możności 
robienia doświadczeń nad fizyjologicznem działaniem wód 
i kąpieli iwonickich na zdrowy ustrój, lecz że razem z ko­
legą Drem Dębickim miał sposobność zebrania szeregu 
spostrzeżeń co do leczniczych skutków wód i kąpieli iwo­
nickich; że zaś były robione doświadczenia co do działa­
nia wody iwonickiej na ustrój zdrowy i chory, przekonać 
się może z mojej rozprawy inauguralnej „De vi et effi- 
cientia aquae medicatae ivonicensis. Cracoviae 1843“, str. 
39, gdzie podane są w streszczeniu skutki fizyjologiczne 
wody iwonickiej podawanej zdrowym osobom: ówczesny 
bowiem prof. kliniki wewnętrznej Dr. Brodowicz podawał 
przeciwko rozmaitym chorobom tę wodę już wówczas 
z wielkiein powodzeniem, kiedy zaledwie bliżej została 
poznaną. Wprawdzie doświadczenia te hipokratycznym spo­
sobem były robione: bo wówczas jeszcze nie ważono cho­
rych, nie rozbierano moczu itd. Proff. B r o d o w i c z ,  B i e r -  
k o w s k i  i S a w i c z e w s k i  skuteczność wody iwonickiej 
zachwalali, a pierwszy z nich już w ówczas w Roczniku 
Wydziału lek. Tow. nauk. krak., tomie V., na str. 23 ob­
jawił zdanie trwałą wartość mające, a zasługujące na tem 
tu miejscu na powtórzenie. Powiada on że:

„Skutki z nich (tj. z wody iwonickiej i szczawnic­
kiej) otrzymane, są nowym dodatkiem do tylu innych jużr 
od kilku lat zbieranych dowodów, stwieruzających potę­
żną ich dzielność, i świeżym dia naczelnika kliniki lekar­
skiej pochopem, zalecania jak najmocniej chorym i kole­
gom, użycia tych swojskich skarbów, które jeśli nie wy­
równywają wszelkim zagranicznym wodom, tedy zapewne 
wiele z nich, podobnych im z.esztą, skutecznością swoją 
przechodzą. Jakoż już dzisiaj nie wątpionoby o tem by­
najmniej, gdyby zakorzeniony nietylko u nas, ale niemal 
wszędzie przesąd ceniący zawsze wyżej obce, nad swojskie, 
i dalekie nad blizkie debro, nie żywił ciągle tej wątpli­
wości i nie wyganiał rok w rok tych chorych dla szuka­
nia zazwyczaj z wielkim kosztem i trudami pomocy od 
obcych bogów, którą nierównie łatwiej, taniój i bezpie- 
czniśj u siebie znaleźćby mogli”.
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P. L. przytacza obowiązki lókarza zdrojowego, sto­
sunek onego do chorych i do kolegów będących lekarza- 
tni domowymi; podnosi krótkość pobytu chorych u zdro­
jów  względnie choroby uleczyć się mającej; uważa, i to 
bardzo słusznie, że często 4 — 6 tygodniowa kuracyja nie 
zdoła usunąć długotrwałego cierpienia, że poprawa choro­
by jeszcze nie jest uleczeniem tśjże; że statystyka u lś- 
czonyi h chorych często jest .stnem urojeniem i raczej 
szkodzi dobrej sławie zdrojowiska, aniżeli pomaga; że o 
wylśczeniu chorego leidej wiedzieć mogą lekarze domowi, 
aniżeli zdrojowi. Następnie podaje poczet chorób, będą­
cych przedmiotem leczenia w Iwoniczu; dalej porównywa 
skład chemiczny wód iwonickich z podobnemi zagraniczne- 
m i, i przychodzi do wniosku, że nie mamy prócz wód 
iwonickich żadnej wody słonej, jodowej-bromowśj, któraby 
zawierała w sobie wszystkie główne a skuteczne składniki 
■w należytym stósunku, jak to ma miejsce w wodach iwo­
nickich (?); podaje wzór kartki balneostatycznej, którą uży­
wa w czterech kolorach, dla mężczyzn, kobiet, dzieci płci 
męskiej, i dla dzieci płci żeńskiej niżej lat lOciu; każda 
karta zawiśra 24 rubryk, które zapełnione stanowić będą 
wierny obraz każdego z osobna chorego, a na nich opar­
te  wnioski będą miały rzeczywistą wartość naukową. W spo­
m ina, że zaprowadzono w Iwoniczu zakład kąpieli zimnych 
połączony z pływalnią, a niedawno temu czytałem jjw Czasie” 
że zamierzają w Iwoniczu urządzić zakład hidroterapeu- 
tyczny; nie wątpię że będzie odpowiednio urządzony i do­
zorowany, znając sprężystość i wytrwałość pana L. Żętyca, 
mleko, zakład gimnastyczny, kąpiele igliwiowe, przyrząd 
pneumatyczny Waldenburga, przyrządy do wziewania, ku­
m ys, uzupełniają poczet środków leczniczych; apteka rów­
nież znajduje się na miejscu.

Niepodobna szczegółowo zastanawiać się nad ogro­
m em  materyjału nagromadzonego w niniejszem sprawoz­
daniu: zawiera ono mnóstwo luźnych, a zdrowych, uwag, 
któreby zasługiwały na obszerniejsze uwzględnienie i roz­
ważanie; przechodziłoby to jednak granice niniejszej oceny, 

już i tak nie szczupłój. Uwagi przez autora podane służyć 
m ogą również za wskazówkę kolegom przy zdrojach wy­
konawstwem lekarskiem się trudniących, jak sprawozdania 
mają być skreślone- bo zdaniem mojem nie dosyć jest 
podług z góry oznaczonego szablonu zapełniać rubryki 
-sprawozdaniem objęte; najważniejszą rzeczą jest dokładna 
kazuistyka; jeden przypadek chorobowy, ściśle obserwowany 
i  szczegółowo|opisany, więcej ma nieraz wartości, aniżeli 
cała broszura zaw:erająca administracyjne postulata!.

Mimochodem wspomnieć mi wypada, że goście, wra­
cający już teraz z Iwonicza, wychwalają znakomite postę­
py, jakie Iwonicz uczjnił pod każdym względem; widzimy 
tu skuteczne już działanie pana L., które niewątpliwie do 
wzrostu sławy tego zdroju się przyczyni!.

Odbita jest książka w drukarni pana W. L. Anczy- 
ca i  Spółki, wydanie odznacza się starannością, czcionki 
są  dość duże, tak, że się książka dobrze czyta. Dodany 
widok chodnika krytego podług planu pana Prylińskiego, 
który stanąć ma w Iwoniczu, bardzo jest gustowny.

B r. Warschauer.

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

Dr. J. W i l l i a m s o n .  Spostrzeżenia w zględem  uży­
cia atrop inu  w  potach rozpływ nych u suchotników, ro­
bione w  szp ita la  królew skim  narodow ym  dla suchotników  
W V entnor na wyspie W ight. W roku 1872 Dr. Wilson o- 
znajm ił w „Philndelphia Medical Journal,-‘i*  leczył z wy­
bornym skutkiem cztery przypadki potów rozpływnych za 
pomocą siarkanu atropinowego, a przed rokiem Dr. F r a e n  t-

z e l  w Berlinie poszukiwania swoje robił na w iększej 
ilości chorych; zdaje się a to li, że temu przedmiotowi nie 
poświęcał dostatecznej uwagi '). Sprawozdanie zaś nin iejsze 
obejmuje doświadczenir wykonywane za pomocą przerzeczo 
nego leku w 16 przypadkach pod kierunkiem D ra A. H .” 
H a s s a l a  w wyż wzmiankowanym szpitalu

Najodpowiedniejszą postacią, w której podaje się a tro ­
p in , są pigułki z wyciągiem goryczki (genłiana), roztw ór 
wodny bowiem prędko ulega zepsuciu. Pierwsza dawka 
winna być jedna ośmdziesiąta część ziarna ( Vao), a P ° ' 
dług skutku winna być powiększoną do 1/60 aż do 1 , więk­
sze zadawki bowiem wywołują najczęściej przypadłości po­
chodzące z otrucia.

W  każdym z tych 16 pizypadków już pierwsza za- 
dawka wywarła oczywisty wpływ na przeziew skórny, a l­
bo całkowicie go wstrzymując, albo znacznie zmieLiając ; 
w czwartej części tych przypadków skutek bywał bezpo­
średni i trwały, tj. czterech chorych po użyciu kilkorazo- 
wem pigułek przed spaniem mogło zanrzestać brać pigułki, 
gdyż poty już się nie pojawiały. tych czterech przy­
padkach skutek okazał się trwałym: albowiem we dwa mie­
siące po zaprzestaniu wewnętrznego użycia każdy chory 
oświadczył, że się już nie poci.

Z pozostałych 12tu chorych, u czterech bezpośredni 
nastąpił skutek, ale był tylko czasowy, tj. że w tych dniach, 
w których brali lek przerzeczony, byli wolni od potu; atoli, 
wnet się znowu pojawiały poty, kiedy leku nie zażywali. W sie­
dmiu przypadkach ’/80 część ziarna zrazu zmniejszyła po­
ty, atoli trzeba było zadawkę powiększyć dla utrzym ania 
skutku; jednakże zadawka powiększona w krótkim  czasie 
wywołała przypady otrucia, tak , że trzeba było odstąpić 
od dalszego podawania leku, nie osiągnąwszy ani w je ­
dnym przypadku wstrzymania potów Pozostaje tylko jeden 
przypadek, w którym  niezwykła skuteczność tego leku się 
objawiła: jedna ośmdziesiąta część ziarna widocznie w strzy­
mała poty; atoli po 3ch lub 4ch dawkach mnogie p rzy­
padłości otrucia nie dozwalały dalszego podawania leku.

Ztąd wynika, że lek przerzeczony wstrzymuje mniej 
lub więcej przeziew skórny, że w czterech przypadkach 
skutek był bezpośredni i trwały, bezpośredni lubo czasowy 
w czterech, skuteczny lecz chwi owy i przemijający w 7iu, 
wreszcie że w jednym tylko przypadku musiano użycia 
jego zaniechać.

Dodać należy, iż w wielu razach rozpfywne poty 
trw ały po kilka tygodni, i że opierały się wszelkiemu le- 
kowaniu.

Przypadłości otrucia były: ciepłota i suchość w g ar­
dle całą noc trw ająca, osłabienie cielesne i umysłowe 
w dniu następnym; czasem bywały wymioty, biegunki je ­
dnak nie uważano; w jednym przypadku mocz był przez 
kilka godzin wstrzymany; źrenica leniwo oddziaływała, 
atoli rozszerzenie tejże nie było stałem, chyba po zadawce 
VB0 części ziarna; chorzy skarżyli się na zaw rót głowy i 
niemożność czytania nawet druku wielkiego.

Wiadomem je s t powszechnie, że wszelkie usiłowan:a 
dla wstrzymania potów rozpływnych zawodzą; przeto nie 
można powiedzieć, że siarkau atropinowy je s t niepewniej- 
szy od innych leków; nadto że nie je s t pośledniejszym 
w uporczywych razach , w których, po bezskutecznem po­
dawaniu innych leków, skutecznością się odznacza; wresz­
cie lok ten ma być bardzo przydatny w gośćcu ostrym 
stawowym, w którym poty nie tak  długo trw ają, jak  w z a ­
starzałych suchotach. ( The Lancet, Nr. 2656).

Dr. Warschauer.

ł) Porówn Przegl. Ićk. 1873, str. 419.
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KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 5. września. N iespełna rok temu 
utyskiwaliśmy na tem miejscu (w Nrze 42 „Przeglądu lek.“ 
z r. z.) und zgubną i nieusprawiedliwioną oszczędnością 
zastosowaną przez ministerstwo oświaty do wydatków dro­
biazgowych, przeznaczonych na nieodzowne coroczne re- 
paraeyje w Zakładach uniwersyteckich tutejszych. W yka­
zaliśmy wówczas, że gdy Senat akademicki Umw. krak. 
na zasadzie szczegółowych kosztorysów, bardzo sumiennie 
sporządzonych, zażądał na reparacyje w zakładach i gm a­
chach uniwersyteckich, przez feryje letnie r. 1875 uskute­
cznić się mające, kwoty około 4,600 złr.; ministerstwo 
wykreśliło z tej summy około 2/3, przeznaczając tylko 
1,600 złr. Kubek w kubek te same skargi dzisiaj, n ieste­
ty, powtórzyć musimy. Propozycyj i reparacyj letnich tego­
rocznych uczynione były zawczasu (bodc j że jeszcze w zi­
mie), i znów u, ograniczając się do rzeczy niezbędnych na 
zasadzie drobiazgowych kosztorysów, żądano dla zakładów 
klinicznych razem z zakładem sądowo-lókarskim 3882 złr. 
30 */a ct. Otóż ministerstwo, suać już stale trzym ając się 
zasady drobuych oszczędności, sumę tę, podobnie jak  w ro ­
ku zeszłym, obcięło o 2/3, sprowadzając ją  do 1,232 złr. 
W skutek tego, między innemi, już drugi rok z rzędu po­
dłogi w salach klinicznych lie będą na nowo odpokosto- 
wane i wielu innych niezbędnych wydatków trzeba będzie 
zaniechać ! Jakże rażącą wydaje się taka drobnostkowa o- 
szczędność, jeżeli ją  porównamy z hojnemi wydatkami 
przyznanem i na zakłady uniwersyteckie . . . ., ale nie w K ra­
kowie, tylko w W iedniu i Grodźcu Styrskim (Graz). I  tak  
np w Wiedniu zakład chemiczny kosztuje 750,000 złr., 
w Grodźcu zakład fizyczny 300,000 złr., zakład chemi­
czny 220,000 złr., zakład anatomiczny i fizyjologiczny 
250,000 złr. itd.; w Krakowie zaś już od la t kilku nie 
możemy się doprosić kilkudziesięciu tysięcy na nowy za­
kład patologiczno-anatomiczny i na nową klinikę chirurgi­
czną, które są niezbędnie potrzebne, w bieżących zaś wy­
datkach narzucaną je st opłakana oszczędność, o której po­
wyżej była mowa.

* Prezes Akademii umiejętności Dr. J . M a j e r  wyje­
c h a ł. do Szczawnicy, celem objęcia Zakładu zdrojowego 
w posiadanie Akademii, w dniu 6 b. m. (nie zaś przed 
tygodniem, jak  mylnie w swoim czasie doniósł ,,Czas“ .)

* Wiedeń. Prof. L e i d e s d o r f ,  powróciwszy ze 
Stambułu, zaprzecza w Nr. 36 „ W ien. med. W och .“ po­
danej przez tęż gazetę (Nr. 34) wiadomości, jakoby Suł­
tan  M u r a d  V. cierpiał na rozmiękczenie mózgu, lub dro­
bne ogniska udarowe (apoplekt. H erde)  w tym że; przy­
tacza następujące przypady: bezsenność od 1 1/2 miesiąca 
trw ającą, wielka drażliwość i napady udręczenia przyser- 
cowego (Praecord ia langst) ; wreszcie oświadcza, że to cier­
pienie nerwowe, którego jednym wyrazem nie oznacza, mo­
że być uleczonem.

* W  Paryżu jest do sprzedania biblijoteka oftalmo- 
logiczna po ś. p. D rze J. Siechlu, obejmująca około 4,000 
dziel; jestto  w tej chwili najzupełniejszy zbiór dzieł oku­
listycznych.—  Psycbiatryję w tutejszym  W ydziale lekarskim 
wykładają obecnie DDr. C h a r c o t ,  B a l i i  L u y s .

Jasło. Deputacyja obywateli m iasta tutejszego, w cza­
sie bytnofci w tym roku Inspektora szpitali krajowych 
D ra Jana S t e l l  i - S a  w ick i e go  w tem mieście, doręczyła 
mu dyplom honorowego obywatela m. Jasła, za pracę jego 
około podniesienia szpitali prowincyjonalnych, ((}. iVT.)

Konkurs celem obsadzenia posady lekarza kolejo­
wego w Sądowej-W iszni, z roczną płacą 360 zlr. Termin 
do dnia 20 września r. b.

Alekrologija. Dnia 1. września zmarł w Krakowie 
licząc la t 81, jeden ze starszych wysłużonych profesorów Uni­

w ersytetu Jagiellońskiego, Floryjan S a w i c z e w s k i ,  D r. 
med. i chir., Mag. farm., b. rek tor Uniwersytetu. Ojciec 
jego był jak  i on właścicielem apteki w Rynku („pod 
Słońcem") w Krakowie, oraz Profesorem w-Uniwersytecie. 
Floryjan Sawiczewski, ukończywszy nauki lekarskie i fa r­
maceutyczne w Krakowie, słuchał w Paryżu słynnych po­
dówczas chem-ków i naturalistów, a wróciwszy do K rako­
wa, młodym jeszcze będąe, został profesorem i wykładał 
różnemi czasy Chemiję, Parm akologiję, a chwilowo także  
Botanikę. Przed 40 laty wydawał w Krakowie miesięczne 
pismo: „Przegląd farmaceutyczny" (od r. 1834 do 1836);. 
ogłosi* także kilka rozpraw  treści farmaceutycznej w Ro­
czniku Wydz. lek. Uniw. Jagiell.

Z Heidelbergu otrzymaliśmy następujące pismo:
Dnia 21go sierpnia w nocy o godz. lsze j um arł n a ­

gle w Heidelbergu prof. Gustaw S i m o n ,  dyrektor kliniki 
chirurgicznej. Śmierć jego przeraziła wszystkich: bo przy. 
niosła wielka stratę, nie tylko wydziałowi lekarskiem u i  
miastu, ale i całemu rzec można światu. Komu znane wiel­
kie zasługi, jakie zmarły położył około wydoskonalenia 
chirurgii w ogólności, a w szczególności ginekologii; komu. 
znane jego wysokie zalety i jego powodzenie jako opera­
tora ten łatwo sobie wytłómaczy, czem się działo, iż z e ­
wsząd, z drugiej nawet półkuli ziemskiej, zjeżdżali się 
chorzy, aby u niego szukać pomocy. Ujmującem postępo­
waniem szybko pozyskiwał sobie serca swych pacyjeutów, 
a swem powodzeniem w leczeniu, opartem  na gruntownej 
znajomości swej sztuki, zaskarbiał sobie dozgonną u nich 
wdzięczność. Zamiłowanie do swego zawodu nie zdołało go 
nawet pomimo choroby odwieść od niesienia pomocy cho­
rym. Zmuszony do zaprzestania odczytów już od kilku 
półroczy, przyjmował cierpiących i operował ich u re b ie . 
Nawet w ostatnim  dniu życia udzielił kilku chorym pora­
dy lekarskiej, kilku innych zaprosił na dzień następny. 
O statni z łzart" opuszczali dom żałoby, w którym się w no­
cy smutna odbyła katastrofa.

Simon zmarł skutkiem nagłej opuehliny płuc, jako 
następstwa tętniaka aorty zstępującej. O naturze swej’ cho­
roby nie wiedział nic; z umysłu zatajał mu ją  lekarz jegc 
prof. v. Dusch. Nie wielu tylko osobom zuanem było to cier­
pienie; ogólnie pocieszano się nad; ieją rychłego w yzdro­
wienia i powrotu Simona do dawnej czynności.

Śmierć Simona stała się oprócz dla chorych, także 
wielkim a dotkliwym ciosem dla studentów. Ostatni u tra ­
cili swego uwielbianego nauczyciela, który w nich umiał* 
budzić zapał do chirurgii i który im najtrudniejsze ope 
racyje pod swym okiem dozwalał wykonywać. W ielu stu­
dentów przybywało do Heidelberga jedynie, aby Simona 
widzieć operującego i aby u niego wzbogacić swą w iedzę.

Gustaw Simon urodził się w Darm stadzie w roku. 
1824. Nauk lekarskich słuchał w Heidelbergu i w Giessen* 
gzie w roku 1847 uzyskał stopień doktora. Następnie s łu ­
żył w wojsku jako lekarz , a potem oddał się zawodowi 
praktycznem u w swem rodzinnem mieście, zkąd powołanym 
został w roku 1861 na profesora chirurgii do Rostoku. 
Po śmierci O. W ebera zawezwany przeniósł się do H eidel­
berga i tu  pozostawał przez ła t 8 na katedrze chirurgii. 
Umarł w sile wieku, licząc la t 52. Dr. J u r a s z .

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N I;.  D n . 7 w rz e ś n ia  1713 r .  D r .  I g n a c y  M i -
c h a l o w s k i  m ia n o w a n y  P ro fe s o re m  U n iw e rs y te tu  k rak o w a k ie g o , w y d z ia łu  l e ­
k a rs k ie g o .  "W ydaw ał k a le n d a rz e  i m ie w a ł z te g o  p o w o d u  c z ę s te  z a ta rg i  z  d r u k a ­
r z a m i.

Korespondenci/ja Redakcyi i Administracyi.
W ny Dr. E . K. we Lwowie. Upraszamy uprzejm ie 

o dalsze wyciągi w tym rodzaju .

Redaktor odpowiedzialny: Prof Dr. St. Janikowski*
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D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTEDE IYIEDECIKEA PARIS

(PRIX MONTII YON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLINz Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
mnzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następu ją­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płcicwego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PA RYŻU u P. GLIN et C9, ul. Racine 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach^

Wyszła z druku broszurka:
Sprawo;»da..ie 

komisyi Towarzystwa lekarzy 
ga l i c y j s k i ch

w przedmiocie

wynajroSzeft saSowo-lśkarslcicli
R eferat Dra RÓŻAŃSKIEGO

p r z y g o to w a n y  n a  I I  W ie c  T o w a ­
r z y s tw  le k a r sk ic h  m o n a rch ii  

a n str y ja c k ie j  

Kraków 1876. 8-vo, stiM 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za ­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atyeznych  
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NŁWRALGE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- S 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- \ 
gułek antinewralgijr.ych Dra CRO- 'j' 
M ER. Sldad w P a r y ż u  w aptece |  
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ?

! Dostać można w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- g
I skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
l we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
;  W l  V V l  W l  / V \A  / W O V W  w / l  / W l  l  »/l W l  / W / \ / V W /l / W / W / l / W / l 'V W / W A  W / l  W l W W U W W M A W l  1 1 1

ELISIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1'Institut de France)

ELIX IRI PIGUŁKI DOKTORA RABuTEAU w ypróbow ane zostały w  szpi ■ 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu  Medycznego, którzy zalecaj? 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów  zalecanych.

P rep ara ta te  z C h l o r k u  ż e l a z a  lecz? B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , reguluj? O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  w zm acniaj? O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i  o s ł a b i o n e ,  niespraw iaj?c nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rtow a  w P a ry żu , u  P . CLIN et C% ulica Racine, 14.

Tl O  GIG, A p t e k a r z ,  ‘2 ,  I I u e  d e  G a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I P E P S I N Y  HOGG A.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu pcr| 

gwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy*i 
liiiono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

4° PIGUŁKi HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczyj 
Jwymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2 ° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkicaszonem przez Miodo?’óri| 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, e t c . ,  bardzo sąff 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozk!a-| 
(dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifiłitycznym i piersiowym.

P E P S iN A  przez połączenie z  żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące j a k ie  lodanl 
| i  żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga s p r z e d a j ą  s ię  j e - |  
idynie w e flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

P o s t a ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te c z . P . G a lle g o  i J .  M ro z o w sk ie g o ; 
w e L w o w ie  w a p te c e  P . M ik o ła sch ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  T ra u c z y ń s k ie g o  i R e d y k a  ;

Dyplom uznania gospoil. wy  
staw y w  Mistelbach i Medal 
zasługi gospoil. w ystaw y w  St 
Gallen 1875.______________

A iw jw ię l i s i y  w y b ó r
przedm iotów

optycznych
lekarskich  ciepłom ierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 i. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od a złr. do *20 
zlr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 zlr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemi Szklarni od 4 zlr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są za wszo. na składzie u 

R. WEURUBY 
 Pragagrnsse Onrlstrasse Nr 6 neu.

Auxillum orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyezajnćj sity 
leczącej, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalnośei Znajdllją-
pe aję
S  Epilepsyje Padaczki m  
n  Szaieństwa tn

pj Kurcze piersiowe i żołądka,
Przed użyciem mego przetworu upra­

szam o szczegółowy opis choroby poczem 
poselam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie lćrzenia za p o b r a ­
n i e m.

Frzestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń paeyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S ilv iu s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i n.m o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur- 
 ̂ pzowyeh.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Fricdrichstr 22., I. piętro

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas prz ~iw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

JfSw ietno skntki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddań ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c  z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osiabienin systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
an t i e p i  i ep t i cn ni.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, w e­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
/T o\ Dr. Jan Muller,
' ' /  F- W  Radca lekarski.

.Nakia dem Tow. lekarskiego krakow skiego. W D rukarni U niw ersy te tu  J a g ie il. po a  zaizitcitm  Ign . bteicia.
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Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insaniły) 
ze stanowiska sądowo-iekarskiego.

Podał Prof. Dr. Blumenstok.

Lat 30 i kilka minęło, odkąd psychjatryk angielski 
P r i c h a r d  opisał po raz pierwszy pod nazwą morał in­
saniły  formę choroby umysłowej, która według jego de- 
finicyi „polega na chorobowej zmianie naturalnych uczuć, 
wzruszeń, skłonności, usposobienia, przyzwyczajenia i po­
pędów, bez uderzającego pomięszania lub wady pojętności, 
lub władzy rozpoznawania i wnioskowania, a w szczegól­
ności bez jakichkolwiek złudzeń lub omamień11 (Maclness 
consisting in a morbid perversion of the natural feełings, 
affections, inclinations, temper, habits, and naturał im - 
jjuises, without any remarkable disorder or defect of the 
intełłect, or hnowing and reasoning faculties, and parti-  
cularly without any insane illusion or hallucination). 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że już przed Prichardem 
niektórzy psychjatrzy, zwłaszcza niemieccy, jak G r o h -  
m a n n ,  R o l l e r  i inni, przypuszczali istnienie tej choroby, 
gdy pisali o „wrodzonem moralnem niedołęztwie", lub 
o „obłąkaniu w dziedzinie m o r a l n e j a t o l i  zadalekoby 
mnie doprowadziło śledzenie w literaturze historyi tśj 
choroby: bo musiałbym potrącić nawet o Z a c c h i a s z a ,  
który również wspomniał o „laesio rationis ex pravitate  
t n o r u m Tyle jest jednak pewnem, że dopiero od r. 1842, 
od wystąpienią P r i c h a r d a ,  tak psychjatrzy angielscy, 
R a y ,  Guy,  B u c k n i k ,  jak francuzcy M o r e a u ,  B r i e r r e  
de B o i s m o n t ,  F a l r e t ,  idąc za przykładem nieodżało­
wanego M o r e l a ,  zgadzali się na istnienie formy chorobo­
wej, przez pierwszych morał insanity , przez ostatnich 
folie morale zwanej.

Z tóm wszystkiem obłąkanie moralne ma jeszcze po 
dziś dzień wielu przeciwników, mniej pomiędzy psychja- 
trami, aniżeli lekarzami sądowymi. G r i e s i n g e r  (Pathoł.
u. Ther. der psych. Kranlch. II. Aufl. 1867, p. 274) wspomi­
na o niem wprawdzie pobieżnie w rozdziale o zadumie 
połączonej z trwałem podnieceniem woli, ale nie wątpi o 
jego istnieniu. Z nowszych pisarzów wszyscy prawie przy­
puszczają tę formę, jakkolwiek nie zgadzają się ze sobą 
ani co do stósowności nazwy, ani co do kwestyi, czy for­
mie tej należy przyznać stanowisko odrębne, lub czy na­
leży ją  koniecznie umieścić, a właściwie wtłoczyć w po­
czet form powszechnie przyjętych. Oprócz wspomnionych 
już wyżej psychjatrów bronią obłąkania moralnego L ei-

; d e s d o r f ,  S o l b r i g ,  H a g e n ,  M a u d s l e y ,  K r a f f t - E -  
) b i n g  i wielu innych; a o ile mnie wiadomo, tylko N e u -  

m a n n  w rozprawie swojej o procesie Kullmanna wystę­
puje przeciw niej, acz nie stanowczo. Z lekarzy sądowych, 
którzy pisali w ostatnich latach, jedni uważają uwzglę- 

' dnianie tej formy za nieodzownie potrzebne, j a k T a r d i e u
< (Etude medico-Ugale sur la folie, Paris 1872, str. 143—•
;; 149), który zarazem daje wierny opis choroby i nader
> cenne zamieszcza uwagi, i S c h u r m a y e r  (Lehrb. d. ge- 
\ richtl. M edicin  IV. Aufl. 1874, p. 382), który w przy­

puszczeniu obłąkania moralnego widzi znakomity postęp 
nauki; podczas gdy drudzy, a głównie L i m a n  (Handb. 
d. ger. Medicin  VI. Aufl. 1876, I. str. 562) wspomina o

\ niej bardzo pobieżnie, ale za to poświęca osobny rozdział 
i tak zwanemu obłąkaniu zbrodniarsldemu ( Verbrechenvahn- 
j sinn str. 798 — 805), które zbija, a wraz z niem i obłąka- 
) nie moralne, uważając wszystkie te formy „za pojęcia bez 

treści, za wyraz czczy, ale fatalny i n i e b e z p i e c z n y  d l a  
j n a u k i  o p o c z y t n o ś c i  i praktyki sądowo-lekarskiej“.

Nic dziwnego, że w obec zdań tak sprzecznych, jak 
i niemniej w obec nieustalonego jeszcze stanowiska, jakie
< obłąkanie moralne do niedawna nawet u psychjatrów 
\ zajmowało, nie tylko wiara w istnienie takiej formy nie 
j mogła stać się powszechną pomiędzy lekarzami, a tem 
. a tem mniej pomiędzy prawnikami; ale co większa, że

lekarz, szukający pouczenia u rozmaitych autorów pod 
względem pojęcia tej choroby, spotkał się z tak różnoro- 
dnemi poglądami i definicyjami, że nareszcie musiał so- 

| bie powiedzieć jak Faust, że z wędrówki tej naukowej 
s nie o wiele wyszedł mędrszym, aniżeli był poprzednio.

A jednak przyczyny zamętu tego, który do nieda- 
\ wna panował w nauce o obłąkaniu moralnem, dają się 

zdaniem mojem dostatecznie wytłómaczyć; są ony nastę- 
) pujące:
i 1) Psychjatryja dotąd nie jest nauką tak ścisłą,
: jak inne gałęzie lekarskie, i długo jeszcze nie zdobędzie

I
się na podział anatomiczny. Podział dotychczasowy jest 
psychologicznym, a jak na teraz może najodpowiedniej­
szym, o ile przez swoje istnienie uniemożebnia wprowa­
dzenie podziałów innych, mniej jeszcze odpowiednich. Naj­
bardziej rozpowszechnionym obecnie jest podział G r i e -  
s i n g e r o w s k i  na stan przytłumienia, podniecenia i tę ­
poty umysłu; do pierwszego zalicza śledziennictwo i za­
dumę, do drugiego szaleństwo i obłąkanie w znaczeniu 
\ ściślejszym, do ostatniego pomięszanie częściowe i ogólne



—  416 —

niedołęztwo apatyczne, głupotę i matołectwo. Klasyfika,- 1
cyja ta ma wielkie swoje zalety, a główną jej zasługą \
jest, że przez wyrugowanie niezliczonych form chorobo- \
wych, dawniej uważanych za odrębne choroby, uprościła s
znakomicie naukę o chorobach umysłowych; ma ona je- s
dnak i słabe swoje strony. Opierając się na zasadzie, że 
rozmaite f o r my  obłąkania są tylko rozmaitemi o k r e s a -  \
mi  jednej choroby, rozpoczynającej się od nieznacznych \
objawów przytłumienia władz umysłowych, a następnie 
stopniowo przechodzącej w stan podniecenia i tępoty,— na }
zasadzie po największej części, ale nie zawsze słusznej,—nie (
umiała się uporać z wyjątkami od tego prawidła. Twórca s
podziału uznał sam niektóre z tych wyjątków, przyzna- s
jąc np., że nietylko niedołęztwo, ale i pomięszanie może 
być pierwotnem; inne zboczenia umysłowe, jak głupotę \
(idiotismus) i matołectwo zaliczył do tępoty umysłowej \
(Schwachsinn), która miała stanowić okres ostateczny obłą- )
kania,— a przecież głupota i matołectwo, jako wady rozwo- >
jowe, wcale nie wypływają z poprzedniego obłąkania; a i
co najważniejsza, widział się G r i e s i n g e r  zmuszonym po­
zostawić po za granicami swego podziału dnie ważne for- ^
my obłąkania, bo niedołęztwo porażenne i obłąkanie pa- \
daczkowe, i uważać je za powikłanie choroby umysłowej. J
Jestto więc zjawiskiem ciekawem, że obie te formy wa- j
żne, bo prawdziwie kliniczne, nie mogły znaleźć pomiesz- \
czenia w podziale psychologicznym: boby uieco za głośno \
zaprotestowały przeciw przypuszczeniu, jakoby i ony mia- j
ły być tylko pewnym okresem obłąkania, a nie formami 
wybitnie odrębnemi. Tem większa pokazała się trudność 
pod względem pomieszczenia obłąkania moralnego; a je- !
dnak stan ten chorobowy, czy jako osobna forma, lub ja- \
ko okres pewien, musiał być gdzieś umieszczonym, aby s
nabyć prawa obywatelstwa w psychjatryi. Otóż wtłoczo­
no go pomiędzy manije, a szczególności poczytano za okres | 
p o c z ą t k o w y  obłędu, a lokacyję tę zajmuje on jeszcze \ 
dotąd w .wielu dziełach psychjatrycznych. Było to jednak s 
pom,eszczenie całkiem nieodpowiednie, a to z dwóch przy­
czyn: r az ,  że obłąkanie moralne znalazło się tam w to­
warzystwie innych zboczeń, przez różnych autorów również 
za odrębne formy opisanych, a mianowicie w towarzystwie 
o b ł ę d u  bez  u r o j e n i a  {mania sine delirio) P i n e l a ,  
dalśj formy zwanej przez E s ą u i r o l a  monomanie raison­
nante, G u i s l a i n a  monomanie affectwe, wreszcie B r  i er- \
r e ’a exaltatio maniaca. Nauka obecna atoli porzuca tak s
zwane jednobłędy, a w szczególności oświadczyła się sta­
nowczo przeciw obłędowi bez urojenia P i n e l a ,  a to z powo­
du: ze najprzód nie można twierdzić, jakoby istniał jakiś 
obłąd bez wszelkiego naruszenia pojętości: a powtóre, że 
P i n e l  objął tem mianem dwie łoimy różnorodne, a mia- ) 
nowicie z jednej strony napady peryjodyczne szaleństwa 
z urojeniem nie bardzo wybitnćm,—a z drugiej stan pod­
niecenia umysłu, w którym chory zachowuje się i działa l 
nie-rozsądnie, jednak zdolny jest jeszcze usprawiedliwić 
i uzasadnić czyny swoje w sposób dość loiezny, .a więc ł
stan odpowiadający w zupełności formie opisanej przez ,
E s ą u i r o l a  jako monomanie raisonnante, a nawet obłą­
kaniu moralnemu. Z tego powodu niektórzy uważali za 
stósowne i konieczne porzucić nie tylko formę Pinela, ale 
wraz z nią i wszystkie inne właśnie wspomniane. Jednak 
manie raisonnante istnieje, a więc w pewnem ograniczę- s 
niu i mania sine delirio, jeżeT w znaczeniu ściślejszem 
uznamy ją  za identyczną z pierwszą; w tśm znaczeniu 
przypuszcza ją  sam G r i e s i n g e r  (str. 306). Pomieszczę- i
nie zaś obłąkania moralnego pomiędzy obłędao i było po- 
w t ó i e  niestósownem także z powodu, że tak objawy <
przeważne tej formy, jakoteż powstanie jej, bieg i sposób, >
w jaki częstokroć się kończy, nie licują wcale z objawami, ;
biegiem i zakończeniem manii, owszem różnią one się \

tak dalece pomiędzy sobą, że nader trudno lekarzowi wy­
robić sobie pojęcie o związku zachodzić mogącym między 
obłąnaniem moralnem a szaleństwem, a tem mniej może- 
bnśm jest przekonać o tym związku nielekarza, prawnika; 
a ztąd pochodzi, że tak rzadko lekarz mógł udzielió na­
leżytej definicyi choroby, w mowie będącej, że ją  przeci­
wnie przez gmatwanie pojęć nie bardzo ze sobą spowino­
waconych uczynił bardziej jeszcze zagadkową, aniżeli jest 
w istocie, a tem samem dla nielekarzy nader wątpliwą.

2) Do tej nieufności dość uzasadnionej przyczyniła 
się następnie okoliczność, że nazwa sama choroby jest 
dość hiefortunną. Nie jest ona bowiem lepszą od nazw 
użytych przez wzmiankowanych psychjatrów francuzkich, 
nie tłómaczy należycie istoty choroby, a nadto zdaje się 
wskazywać, że zboczenie umysłu występuje wyłącznie pod 
względem moralnym, nasuwała więc obawę głównie u le­
karzy sądowych i u prawników, że mianem obłąkania mo­
ralnego możnaby objąć nietylko rzeczywiste zboczenie lub 
wadę umysłową, ale także przewrotność moralną człowie­
ka zdrowego na umyśle. Obawę tę starał się usunąć 
w pięknej rozprawie prof. S o l b r i g  ( Yerbrechen u. W ahn- 
sinn. Mtinchen 1867), ale niestety jeszcze ją  powiększył 
mimo najlepszej swej woli nieszczęśliwem wynalezieniem 
nowej nazwy o b ł ą k a n i a  z b r o d n i c z e g o  (nie zbrodniar- 
skiego) (rerbrecherischer W alm siwif, jestto, jak słusznie 
powiada L i m a n ,  contradictio in adjedo, zarówno jak np. 
wyrażenie: śnieg wrzący. Liman poświęca cały rozdział 
wykazaniu niestósowności przypuszczenia takiego stanu 
pośredniego pomiędzy zbrodnią a obłąkaniem, ale idzie 
za daleko, gdy razem z dziwolągiem S o l b r i g a  zabija i 
prawidłowo uksztalcone dziecko P r i c h u r d a .  Jeżeli jako 
lekarz sądowy porzuca obłąkanie moralne jako niebezpie­
czne dla n a u k i  o p o c z y t n o ś c i ,  wtedy niechcący zaj­
muje stanowisko prawnika; jeżeli je zbija jako niebezpie­
czne dla praktyki sądowo-lekarskiej wykracza przeciw psych- 
jatryi, która je przypuszcza; nauki lekarskie zaś, jak­
kolwiek chętnie się oddają na usługi prawodawstwa i są­
downictwa, przecież nie odwołują się ani do jednego, am 
do drugiego z. zapytaniem, co im jest bezpiecznem lub 
niebezpiecznśm. Nie ulega więc wątpliwości, że, jeżeli 
psychjatryja uznaje obłąkanie moralne: medycyna sądowa, 
nie oglądając się na nikogo i na nic, liczyć się z niem 
winna.

Sądzę, że wykazałem dostatecznie powody, dla któ­
rych istm-łbie obłąkania moralnego było dotąd wątpliwśm 
i zngadkowem.

Obecnie kwestyja cała jest o wiele jaśniejszą i pro- 
ściejszą.

Zgadzają się pomiędzy sobą psychjatrzy, że wszyst­
kie formy kilkakrotnie wspomniane, ja k o to , monomanie 
raisonnante, affectwe, ezaltatio maniaca, morał insanity , 
a nawet w pewnem ograniczeniu i mania sme delirio są 
ściśle ze sobą spowinowaconemi; jeżeli więc wszystkie te 
formy sprowadzimy do wspólnego mianownika morał in ­
sanity.; uprościmy kwestyję znakomicie, nadto obierzemy 
nazwę wspólną ze wszystkich jeszcze najmniej niezrozu­
miałą, a przedewszystkiem unikniemy nazwy monomanii 
obecnie nie najlepszej sławy używającśj, oraz rozerwiemy 
nienaturalną łącznośó między obłąkaniem moralnśm a 
szaleństwem.

Wypada tylko porozumieć się co do znaczenia obłą­
kania moralnego.

M o r e l  był pierwszy, który uznał morał insanity 
jako stan z w y r o d n i e n i a  u m y s ł o w e g o  idący poniekąd 
w parze z głupotą czyli idyjotyzmem. Zdanie jego podzie­
lają wszyscy nowsi pisarze, a głównie z psychjatrów 
K r a f f t - E b i n g ,  z lekarzy sądowych T a r d i e u .
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Rozumiemy więc przez obłąkanie moralne stan zwy­
r o d n i e n i a  umysłowego, będący następstwem z b o c z e ­
n i a  m ó z g o w e g o  albo wrodzonego i odziedziczonego, 
albo nabytego, a objawiający się przewrotnością charakte­
ru  i strony moralnej człowieka, przyczśm pojętność nie 
jest naruszoną w s p o s ó b  u d e r z a j ą c y ,  tek, że wniosko­
wanie i sąd o rzeczach utrzymuje się.

W  miarę tego, czy obłąkanie moralne jest wrodzo- 
nem, lub nabytem, autorowie dzielą stan ten zwyrodnie­
nia na 2 kategoryje: na i d y j o t y z m  m o r a l n y  i o b ł ą ­
k a n i e  m o r a l n e  w znaczenia ściślejszem.

P i e r w s z a  kategoryja zdarza sią u dzieci spłodzo­
nych przez rodziców cierpiących chorobę umysłową, ner­
wicę, a głównie padaczkę, lub oddanych opilstwu. Obja­
wia się zaś albo już w dziecięctwie, a więc wtedy, gdy 
nie można jeszcze obwiniać złego wychowania lub braku 
onego, a nawet występuje pomimo całkiem odpowiednie­
go wychowania. Pod tym względem przynajmniej spraw­
dza się twierdzenie G a l l a  i jego zwolenników, że wycho­
wanie mało co wpływać może na wrodzoną naturę dzie­
cięcia. Pokazuje się także, jak błędną była zasada wypo­
wiedziana w prawie rzymskióm względem możebności po­
ciągnięcia do odpowiedzialności osób młodocianych, jeżeli 
złość wiek uzupełnia — malitia supplet actatem , zasada, 
która następnie przeszła i do ustawy karnej Karola Y. 
(dass die bossheyt das ulter erfiillen mdcht). Albo też tai 
się podczas dziecięctwa tak dalece, że dzieci mogą oka­
zywać nawet przemijające znakomite zdolności i sprawo­
wać się bardzo dobrze, i wybucha dopiero w okresie roz­
kwitu, rozpoczynając się czasem od napadu, szalu, a prze­
chodząc szybko w moralne zwyrodnienie. Przypadki obłą­
kania moralnego dostrzegane u dzieci opisali P r i e b a r d  
(u dziewczynki 7-letniej), B u c k n i l l ,  T u c k e ,  Ra y ,  Es-  
q u i r o l ,  R e n a u d i n ,  H a s l a m  i inni. Przypadek H a s -  
l a m a  (Maudsley str. 300) tyczył się chłopca 10-letniego, 
który już w 2gim roku życia był tak niesfornym, że go 
z domu wydalić musiano; do 9go roku był bardzo krną­
brnym i postrachem dla całej rodziny; niszczył on na so­
bie suknie, łamał wszystkie przedmioty, a często wstrzymy­
wał się od jedzema. Gdy obchodzenie się z nim surowe 
w domu nie skutkowało, oddano go do zakładu dla obłą­
kanych. Posiadał on pamięć nie złą, lecz uwaga jego z t ru ­
dnością skierować się dała na czas nieco dłuższy na przed­
miot jakiś; nie był przystępny dla żadnego uczucia deli­
katniejszego, nie obcował nigdy z innemi chłopcami; drę­
czył źwierzęta, wyrywając im włosy, lub wrzucając je do 
ognia Czasem poznawał się na swojem położeniu i wyra­
żał życzenie, aby czemprędzej mógł umrzeć, ponieważ 
Bóg nie stworzył go takim, jakiemi są inne dzieci. Jeżeli 
go drażniono, usiłował dopuścić się samobójstwa. Polep­
szenia nie było. Słusznie też zauważa M a u d s l e y ,  że na­
leży zaniechać starań, aby dzieci tak wadliwie uorganizo- 
wane doprowadzić do wyższego stopnia wykształcenia u- 
mysłowego, do którego absolutnie są niezdolne; przeci­
wnie trzeba zawczasu pomyśleć o tem, aby poświęcić je 
zawodow’) odpowiedniemu ich władzom umysłowym.

Jeżeli rozpoznanie choroby w dziecięctwie wybucha­
jącej jest łatwem, to za to o wiele większe trudności na­
suwa k a t e g o r y j a  d r u g a ,  a mianowicie obłąkanie mo­
ralna nabyte, występujące po poprzednim mniej więcej 
prawidłowym rozwoju. Jeżeli w pewnym przypadku po­
wstaje podejrzenie, że możemy mieć,do czynienia ze stanem 
trwałego zwyrodnienia, a nie z okresem przejściowym in­
nej formy obłąkania: oglądamy się najsamprzód za wpły­
wami dz i e d z i c z n  e mi ,  które w zwyrodnieniu umysłowem 
nader wielkie mają znaczenie, jak to wykazał M o r e l .  Na­
stępnie, a zwłaszcza jeżeli tych wpływów wykazać nie 
możemy, rozpatrujemy się w p r z e s z ł o ś c i  człowieka, a

1 w szczególności dochodzimy, czy człowiek badany nie do- 
| znał obrażenia głowy, czy nie przebył choroby mózgu lub 

jego opon, czy nie nadużywał napojów wyskokowych, czy 
\ nie cierpi jakiejś nerwicy, a zwłaszcza padaczki, czy nie 
1 doznał silnego wstrząśnienia umysłowego, lub oddany był 
£ samogwałtowi. Doświadczenie bowiem poucza, że u la- 
-7, dzi usposobionych, cierpienia i szkodliwości przerzeczone,
< zwłaszcza padaczka zatajona, udary mózgowe, oraz niektó­

re zboczenia umysłowe, a z nich na pierwszem miejscu
; zaduma połączona z popędem samobójczym, acz niby ule-
< czone, dość szybko pociągają za sobą obłąkanie moralne. 
| Ale i badanie stanu obecnego dostarcza nam cza-
> sem ważnych podstaw rozpoznawczych; tak np. znajduie- 
( my u chorych pewne zniekształcenia czaszki, będące wy- 
\ nikiem przedwczesnego zrośnięcia się szwów u płodu, wa- 
S dy w przyrządach zmysłowych, wadliwy rozwój części płcio- 
? wych, zajęczą wargę, wilczą paszczę, zezowatość, jąkanie, 
ł zniekształcenie odnóg odnieść się dające do przebytego 
i zapalenia opon mózgowych, jak koślawość : t. d. Znajdu- 
5 jemy wreszcie wielką drażliwość, małą odporność, w obec 
l napojów wyskokowych, skłonność do silnych wzruszeń.

< (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z ODDZIAŁU Doc. Dra PAREŃSKIEGO w SZPITALU 
św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

Jak wpływa ustalenie odnóg na ciepłotę w ostrem za­
paleniu stawów (polyartlirdis rhcumatiea).

Zestawił i opisał Dr. Adolf Goldliaber,
b. lekarz pomocniczy Oddziału I. Szpit. św. Łazarza.

('Dokończenie.)

Zestawiwszy powyżej siedm wybitnych przypadków, 
chcę obecnie jeszcze powtórzyć wnioski zbiorowe.

1. Ustalenie jakiegokolwiek rodzaju, byleby odpo­
wiednia odnoga zupełnie nieruchomą była, sprowadza już 
w krótkim czasie, tj. już nawet w dwóch dniach, zupełne 
obniżenie się ciepłoty.

2. Już po dwóch dniach poczynają ustępować bole, 
które chorego dręczyły.

3. Poty poprzednio oofite ustają.
Jakże te zjawiska możemy sobie wytłómaczyć?
Otóż przez ustalenie jest możność dana do ustępo­

wania cierpienia, Przed ustaleniem ból nie dozwalał do­
tknąć się odnogi,— a w oprawie można takową zupełnie swo­
bodni0 podnieść; chory może i sam się trochę bez bolu 
poruszać; ruchy zaś bez ustalenia sprawiają ból, który 
sprowadza rozdrażnienie, a sprawa zapalna w stawach roz­
drażnienie nerwowe, któreto ostatnie podług teoryi S t r i k -  
k e r a  *) i L i e b e r m e i s t r a  2) jest przyczyną gorączki. 
Otóż więc jeżeli stawy dotknięte zapaleniem wprowadzam 
w stały spoczynek, przez to zmniejszam zadrażnienie ner­
wowe, usuwając jego przyczynę tj. ból, oraz dalszą tegoż 
wynikłośó, to jest bezsenność: tym sposobem sprawiam 
ostateczni*, że się obniża ciepłota, przyczćm i na to uwa­
gę zwrócić musimy, że po usunięciu bołu chory poczyna 
się lepiej odżywiać.

| 'Gorączka, a po części i obawa przed poruszeniem 
sprowadzają poty, które w kilka dni po założeniu przy­
rządu ustępowały, tak, że nie potrzeba było uciekać się 
do pigułek z atropinu (jak R ie g e l ) ,  które w istocie zna­
cznie poty zmniejszają.

:) Wochenblatl der Wiener Aerste, 1870. Nr. 28.
Y o l k m a n n .  Sammlung kliniseher Yortrdye. Nr. 19. 1871.
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Zdanie O eh m e g o ,  że bole już w kilku minutach 
ustępują, jest trochę za śm iałe: takiego skutku ani razu 
nie widziałem. Natomiast stwierdzam zdanie R i e g l a ,  
że już w kilku dniach ciepłota się obniża; lecz nie zaw­
sze musi być przyczyną nieobniżenia się złe założenie 
oprawy (jak R i e g e ł  twierdzi). Tak np. widzieliśmy w VI. 
przypadku dopiero 27go dnia obniżenie ciepłoty. Tam 
leszczotki były złe; lecz nie mogę tego samego o opra­
wne gipsowej powiedzieć; nie ugniatała, nie była za wol­
ną; natomiast znaleźliśmy po jej odjęciu zniszczenie 
chrząstki. W  VII przypadku odleżyna, a następnie róża, 
wreszcie w IV, V i VII przerzucenie się choroby na świe­
że stawy było przyczyną podwyższenia ciepłoty.

Podobnie jak R i e g e ł ,  zakładałem oprawy tylko na 
staw zajęty, co było wystarczającemu W  niektórych przy­
padkach musiałem się posuwać z oprawą w miarę rozsze­
rzającej się choroby. Ta okoliczność zbija twierdzenie 
O e b m e g o ,  że ustaleń'1! kończyn chroni od przeniesienia 
się choroby na inne stawy: bo nawet w stawach odnogi 
)J ż  ustalonej powstało zapalenie (zobacz przyp. IV, V  
i VII).

Stwierdzam w tem miejscu, że tylko raz, tj. w pierw 
szym przypadku musiałem z powodu ugniatania przeciąć 
koło kostki zewnętrznej oprawę, co zupełnie bez bolu no­
życami Szymanowskiego uskuteczniłem. Zresztą oprawy 
wszystkie były dobre; tylko w miarę, jak cierpienie ustę­
powało, stawały się zbyt wolnemi i wtedy wsuwano watę 
lub skubankę w głąb oprawy.

Wypada tu nadmienić, że nie w każdym przypadku 
da się oprawa zastósować: bo słusznie R i e g e ł  powiada, 
że chorzy przybywają zwykle do szpitala, gdy już byli 
w domu narażeni na niekorzystne warunki i już powstały 
odleżyny i inne cierpienia. W szpitalu zaś, pod oprawą 
ustalającą mają spokój, przytem należytą usługę, lepsze 
pożywienie, oraz zmianę zewnętrznych stosunków, co wpły­
wa zbawiennie na zmniejszenie cierpienia. Dodam tutaj, 
że nasze społeczeństwo pod tym względem jeszcze więcej 
jest zacofane i dopiero wtedy często chorego do szpitala 
odwożą, kiedy już różne babki, owczarze i inni tego ro­
dzaju mistrze sztuki lekarskiej nic nie poradzili, a lekarz 
wreszcie zawezwany zadecyduje „nihil faciendum “; wtedy 
czemprędzej odwożą chorego do szpitala, aby tylko nie 
trzeba było opłacać kosztów pogrzebu. Mówię to pod 
wpływem żywego wrażenia, kiedy sobie przypomnę chorą 
H. G., żonę szewca, która z zapaleniem stawu kolanowe­
go Jewego i łokciowego prawego do szpitala przybyła, 
a na grzbiecie i na kości krzyżowej miała odleżyny sze­
rokości kilku dłoni, i wreszcie śród objawów posocznicy 
umarła. To był właśnie przypadek, gdzie ustalenie odnóg 
jużby się na nic nie było zdało; gdyby zaś ta chora była 
staranniej pielęgnowaną, nie byłoby do odleżyn przyszło, 
a chora możeby i wyzdrowiała.

Zresztą wypada i to zanotowaó, że ustalenie odnóg, 
których stawy sprawą zapalną zajęte były, nie działa 
przeciw samemu cierpieniu. W przeważnej liczbie przy­
padków wypadało po zdjęciu opraw jeszcze środkami da­
wniej używanew: (wymokiem jodowym, kąpielami i t. d.) 
leczyć, a w dwóch przypadkach pomimo założenia oprawy 
nastały zmiany w chrząstkach.

W obec takich dwóch skutków ujemnych nie powin­
niśmy jednak zarzucać ustalenia odnóg, ponieważ pozosta­
je nam jedna bardzo ważna korzyść, to  j e s t  o b n i ż e n i e  
c i e p ł o t y ,  co nie jest rzeczą podrzędną; następnie spra­
wiamy choremu ulgę w cierpieniu, ujmujemy mu ból i 
wyprowadzamy go z cierpienia obfitych potów.

Nasuwa się  nareszcie pytanie: kiedy wypada zdjąć 
oprawę? Sądzę, że dopiero w kilka dni po zupełnem ob­

ij niżeniu się ciepłoty, trzymając się tego zdania, że czem
\ dłużej, tem lepiej.

Kończąc niniejszą rozprawkę, poczytuję sobie za m iły  
\ obowiązek podziękować Wmu Docentowi Dr. P a r e ń s k i e -
> mu ,  lekarzowi głównemu oddziału chorób wewnętrznych,
\ za łaskawe odstąpienie mi odpowiedniego materyjału i u-
 ̂ dzielenie mi swój porady.

> Pisane w m. lutym 1876 r.

I  POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
s___________________________ _______
| Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.
S ---------------

| Posiedzenie zwyczajne, dnia 6go maja 1876 r.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 23.

1) Kol. W i d m a n  przedstaw ił chorego z t. zw. po- 
\ rażeniem opuszkowem (paralysis bulbaris), które D u c h e n -
s n e w r. 1860 pierwszy uznał za chorobę samoistną, na-
“3 dając jej miano porażenia mięśniowego postępowego języ-

ka, podniebienia i warg (paralysie musculaire progressi- 
\ ve de la langue, du voile du palais et des levres), a m ia-
l nowicie na zasadz’6 13 przypadków uważanych od r. 1852.
Jj D u c h e n n o w i  należy się pierwszeństwo przed innymi, k tó -
\ rzy o tej chorobie również pisali, jak  np. T r o u s s e a u  i
s D u m e r i l .  W 1864 opisał przypadek tej choroby W ao h s -
;> m u t h  nieco odmiennie niż D u c h e n n e ,  a przypuszczając,
Jj że siedzibą cierpienia są ją d ra  nerwów ruchowych w rdze-
j niu przedłużonym i że ztąd odśrodkowo przechodzi cier-
s pienie na pnie tychże nerwów, nazwał je porażeniem o-
s puszkowem postępowem (progresswe B u lbar - Parałyse).
'} W  najnowszych czasach nazywają tę  chorobę porażeniem
> nerwów mózgowych lub wielorakiem porażeniem nerwów.
' Oierpieme to cechuje s ię : 1) porażeniem języka, k tóre

najczęściej je s t pierwszym objawem, a powstając powoli, 
objawi” się z razu utrudnioną wymową, później zaś także 

) i utrudnionem połykaniem. Pierwsza zdradza się niem ożno­
ścią wymawiania pewnych wspołgłosek, a zmienionemu po- 

s łykaniu towarzyszy oieknienie lepkiej i ciągnącej się śliny.
( W  dalszym rozwoju choroby trudno choremu łykać stałe
( pokarmy; a nakoniec, jeśli choroba się spotęgowała, język
Z leży nieruchomo w jamie ustnej, jak  u trupa. 2) N astę-
; pnie luki podniebienne są porażone, przez co wymowa

jeszcze więcej cierpi, a głoski wargowe p, b, wymawiane 
niewyraźnie, brzm ią ja k  IV, f.  Zdaniem P u c h e n n a  przy- 

 ̂ czyną zboczenia tego je st porażenie luków podniebiennych
>, i górnego zdziergacza połyku, których skurcz w stanie
( prawidłowym umożliwia wymowę tych brzmień; z tego też
) powodu nie tylko mowa je st nosową, ale i część pokar-
( mów płynnych może się dostawać do nozdrzy. Zwykle nie

widzimy nieprawidłowego ustawienia łuków, ponieważ po- 
 ̂ rażenie je s t obustronne i w jednakim  stopniu; H i i t e r  je-

(> dnak uważał, że języczek był zwrócony nieco na praw o,
ij a S a m e l s o n  widział obniżerie prawego łuku. Zdanie D u -
 ̂ c h e n n a  co do utrudnionej wymowy zgłosek wargowych

łatwo stwierdzić można, zatykając choremu nozdrza, p rzez 
) co wymowa staje się wyraźniejszą. 3) W dalszym rozwo-
s ju  choroby pojawia się porażenie mięśni wargowych, szcze-
\ golnie m. obręczkowatego, ust przez co wymowa samogło-
 ̂ sek jest utrudniona. Najprzód nie może chory wymówić

wyraźnie o, n, ani gwizdać, bo usta  są jak  zm arznięte, 
; a skutkiem porażenia mięśni wargi dolnej wymawianie li-
: te r  i, e je s t utrudnione. S zpara ustna je s t przytem  spłasz-
i czona w kierunku na zewnątrz i ku górze, do czego nie

przyczynia się porażenie innych mięśni twarzowych, k tó re 
<j najczęściej nie są porażone; niekiedy jednak i te  mięśnie
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ulegają porażeniu razem z mięśniami gałki ocznej. W resz- t 
cie w następstw ie porażeń występują napady duszności, 
k tóre mogą się zakończyć śmiercią. Z ogólnych przypadów >
brak  tej chorobie gorączki, tętno bywa czasem wolniejsze, j
łaknienia prawidłowe; sify umysłowe bywają utrzym ane, <
niekiedy powstaje bezmowność (aphasia) i strzeniow stręt s
(agoraphobia, J la ts fu rc M ) , a w końcu zanik mięśni. Po- |
rządek, w jakim porażenia występują, bywa niekiedy inny, 
niż powyżej opisany. Przebieg choroby je st przewłoczny, \
rokowanie niekorzystne, a zmiany anatomiczne znajdują się \
w moście W arola i rdzeniu przedłużonym, jakoteż w przo- ^
dowoboeznych pęczkach rdzenia. Przyczyn zboczenia nie zna- ^
my; wiek, w którym to cierpienie najczęściej występuje, 
je s t od 40 do 60 lat. Rozpoznanie choroby może tylko \
w początku stawiać trudności. Po tym wykładzie p rzed- s
staw ia prelegent chorego i stw ierdza objawy chorobowe )
powyżej ODisane, a z wywiadów dodaje, że chory je s t sy- ^
nem lekarza, który cierp:ał na drżączkę pijacką.—  W  dys- ,
kusyi zabierał glos kol. R o s n e r  i zauważył, że prele­
gen t nie łączy drżączki widocznej u chorego z głównem )
jego cierpieniem (porażeniem opuszkowem); chociaż nasu- J
wa się myśl, czy między obydwoma zboczeniami nie ma ;
związku przyczynowego; stwierdza, że p a ra ł. bulb. jest j
częściej chorobą następową, a rzadziej pierwotną; i opowia­
da podobny przypadek, który rozpoczął się zanikiem mię- >
śni międzykostnych, do którego później dołączył się zan;k \
mięśni kadłuba. Zdaniem kol. Rosnera zmiany w przód- \
kowych pęczkach rdzenia usposabiają do porażenia opusz- >
kowego. —  Kol. Ed. S a w i c k i  godzi się na ostatnie zda- (
nie kol. Rosnera; tw ierdzi jednak, że parał. bulb. bywa 5
często chorobą pierwotną, która dopiero w następstw ie s
pociąga zmiany w rdzeniu. —  Kol. W i d m a n  odpowiada, j
że nie wyklucza przypuszczenia, iż między drżączką a po- ć
rażeniem  opuszkowem istnieje zw iązek przyczynowy; praw ­
dopodobną je st rzeczą, że w obecnym przypadku cierpiał >
rdzeń  w tem miejscu, gazie nerwy z rdzenia do odnóg 
górnych wychodzą; przypomina powtórnie, że chory uwa- j
ża operacyję kruszenia kamieni za przyczynę choroby, 
którato operacyja, zdaniem prelegenta, mogła się przyczy­
nić do prędszego wystąpienia choroby. ś

2) Kol. R ó ż a ń s k i  omawia sprawę taks lekarskich ć
za czynności sądowo-lekarskie, w której Towarzystwo wy- \
słało listy do kolegów na prowincyi zamieszkałych, aby S
życzenia swoje w tej kwestyi przysyłali, dla dokładnego 
opracowania sprawy będącej na porządku dziennym naj- i
bliższego Sejmiku wiedeńskiego. Stwierdza, że tylko sze- <
ściu kolegów przysłało na listy odpowiedź, rozbiera ich \
żądania i wypytuje się obecnych członków, lekarzy sądo- )
wych, jak ie zmiany w taryfie należałoby zaprowadzić i ja -  (
kie w ogóle są ich żądania. W długiej dyskusyi nad tą 
spraw ą zabierali głos: koli. F e i g e l ,  K a r c z ,  C a s s i n a ,  s
G e i s t l e n e r  i Ed.  S a w i c k i .  Kol. R ó ż a ń s k i  przyjm uje >
życzenia kolegów do wiadomości i możl wego użytku.

Na tem posiedzenie zakończono.
B r . KrówcsyńsJci. (

Posiedzenie naukowe VII, dnia 2Jgo maja 1876.
Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 20. >

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia o wniosku Rady 1
zawiadowczej w przedmiecie jubileuszu Dra Sz. Macie- \
jowskiego i odczytuje projekt adresu. W  sprawie tej za- J
b ierali głos koli. S a w i c k i  Ed., B u l i k o w s k i , ,  "Woł ek,  1
G ł o w a c k i  i Ż u l i ń s k i ;  poczem zgromadzenie wybrało >
komisyję, w skład k tórej weszli koli. Longchamps, Gło- ?
w-aeki i Krówczyński, do ułożenia adresu, który w dzień i
jubileuszu wręczą Dr. Maciejowskiemu koli. Noskiewicz i ]

Krówczyński, jako  biuro, do którego przyłączą się jesz­
cze koli. Longchamps, W idman i Bulikowski.

2) Kol. Edw. S a w i c k i  mówił o doświadczeniu Dra 
B e r n a r d a  z M ontbrun les Bains, który uw ażał, że psy 
karmione mlekiem ludzkiem dostają krzywicy, k tóra ustę­
p u ją  gdy dostają mleka suczego. To spostrzeżenie skłoni­
ło go do zadawania mleka suczego noworodkom krzywi­
czym, któreto zadawanie w 7 przypadkach było skuteczne. 
Kol. p relegent mniema, że ten sposób leczenia, jakkolw iek 
niewyjaśniony dotychczas, zasługuje na dalsze próby (p. 
GaM hebd. Nr. 2, 1876. —  Przegl. lek. r. b. str. 290).

3) Kol. Edw. S a w i c k i  mówił o b a d a n i u  m a c i c y  
w e d ł u g  m e t o d y  M. S o e g g e r a t h a ,  która polega na 
wprowadzeniu palca wskazującego lewej ręki do rozsze­
rzonej poprzednio cewki moczowej, a wskazującego ręki 
prawej do pochwy lub odbytnicy. Rozszerzenie cewki usku­
tecznia się za pomocą blaszeńca palczastego (łam inaria), 
lub odpowiednich zgłębników. W  wyjątkowych przypad­
kach powyższe badanie jest korzystne. (G m . heb%' Nr. 
17, 1876).

4) T e n ż e  zwraca uwagę na d o ś w i a d c z e n i a  F e r -  
r i e r a  r o b i o n e  n a  m ó z g u  m a ł p  i na takowe S o ł t -  
m a n n a  robione na m ó z g a c h  n o w o r o d k ó w ,  mających 
dni kilka lub kilkanaście. Szczegóły teraz podawane po­
dług B ritish  medicał Journal z r. b. Nr. 7G5 są uzupeł­
nieniem tego, o ezem prelegent d. 1 marca 1875 wspo­
minał w Towarzystwie. 1) Zniszczenie części czołowych 
upośledza pojętnośó i uwagę małp. 2) Zniszczenie zw o­
jów  (mózgowych) środkowych (gyri centrales) po jednej 
stronie mózgu sprawia porażenie ruchów dowolnych po- 
przeciwnej stronie ciała. 3) Zniszczenie zwoju kątowego 
(g. angul)  po jednej stronie zrządza po stronie przeciwnej 
ociemnienie. _1) Wynik badania zwoju skroniowego pierw ­
szego czyli brzeżnego dolnego (gi/r. temp. I) wykazuje, 
że takowy je st ogniskiem wrażeń słuchowych, u) Zniszcze­
nie rogu Amona i zwoju odpowiedniego rnszczy po p rze­
ciwnej stronie ciała zmysł dotykania. 6) Zniszczenie pod­
kładki rogu amonowego (subicillum cornu A .)  sprowadza 
porażenie powonienia. 7) Zniszczenie płatu skroniow e­
go w pobliżu podkładki znosi smak. 8) Zniszczenie wzgór­
ka wzrokowego wywołuje porażenie czucia po przeciwnej 
stronie ciała. 9) Zniszczenie płatów potylicznych przytłu­
mia chęć do jf.dla. Z tych doświadczeń wnosi F e r r i e r ,  
że w istocie szarej powyżej wymienionych zwojów zo°udu- 
ją  się ogniska czynności zmysłowych i ruchowych. W edług 
referenta doświadczenia F errie ra  wykazują, że właściwe 
ogniska zmysłowe i ruchowe m ają związki z półkkulami 
mózgowemi; lecz nie można takowych brać za jedno z pot 
jęciem ognisk zmysłowych i ruchowych, jak  to referen- 
wykazał na innem miejscu. Co się tyczy doświadczeń S o l t -  
m a n n a  (Jahrb. f. Kndrhl/cde B .  X I lift. 2), takowe wyka 
żują, że półkule mózgowe piesków 10-dniowych nie ob ja­
wiają własności przez H i t z i g a  i F e r r i e r a  odkrytych i 
że stopniowo od torebki wewnętrznej (capsula interna) 
poczyna się oddziaływanie ruchowe na zadrażnienia; że 
wyłuszczanie półkul mózgowych u noworodków żadnej nie 
pociąga zmiany w zachowaniu się zwierzęcia na zadrażnie­
nia ; ono też dowodzi, że półkule nie są z urodzenia ogni­
skiem lub zbiorem ognisk dla czynności jioszczególnych 
zastosowanych z góry do warunków i prawideł rzeczy ze­
wnętrznych (?). To samo musimy powiedzieć i o innych 
częściach mózgowia i rdzenia kręgowego. Referent m nie­
ma, że zasady jego postawione w fizyjologii półkul móz­
gowych nie tylko doświadczeń dotychczasowych nie osła 
biły, lecz owszem je  wzmocniły.

W  dyskusyi co do krzywicy zabierali głos koli. B u ­
l i k o w s k i  i W i d m a n ,  a co do badani" macicy przez,/ 
cewkę koli. J a s i ń s k i  i R i e g e r .
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3) Kol. B e r e z o w s k i  przedstaw ił chorego z tę tn ią- 5
kiem łuku aorty występującym na zew nątrz klatki piersio- \
wej w posta„. guza pokrytego częściami m.ękkiemi w oko- i
licy mostko-obojczykowo-żebrowej lewej, który sprawił zu­
pełne przetarcie powyższych kości na przestrzeni o śre - S
dnicy 8 cm. Chory przed  laty cierpiał na gościec, od la t 
3 doznawał trętw ienia i bolu w rękach, a przed 1 */2 ro- ;
ku mial wystąpić tę tn iak  i w miesiąc miał dojść do obe- (
cnych rozmiarów. Rozpoznanie zdariem  prelegenta nie 
przedstaw ia żadnych trudności: guz tę tn ’ bowiem wyraźnie >
we wszystkich kierunkach, a umiejscowienie naj wiece prze- ;
mawia za tętniakiem ; prócz tego popierają rozpoznanie : t
widoczne falowanie w tętnicy szyjnej prawej, a mniej w le- l
we.i, tak  samo w tętnicach sprycliowych, nad końcem ser- j
ca dwa głuche tony i szmer systoliczny; im bliżej aorty, \
tem wyraźniejsze szmery systoliczny i dyjastoliczny, a naj- <
silniejsze nad guzem. Na najmiększą uwagę zasługuje ten  S
przypadek dla tego, że mimo znacznej wielkości guza ob- i
jawy ucisku nerwów i naczyń są bardzo nieznaczne. Co 
się tyczy leczenia, prelegent przypomina wszystkie znane 
dotąd  sposoby, z których jeszcze Valsalvy w danym przy­
padku dałby się zastosować, tj. zniżenie czynności serca; \
ale i ten sposób zdaniem prelegenta nie je s t korzystn iej- "i
szym od zachowania się biernego, przy unikaniu wszyst- \
kiego, co czynność serca podnosi.— W dyskusyi roztrząsał S
kol. M a h i ,  jaka mogłaby być przyczyna tętn iaka i wspo- >
minął o innych jeszcze sposobach leczenia tętniaków.— Kol. \
W i d m a n  uwydatnia trudności w rozpoznaniu tętniaka, <
które często nie dają się pokonać. Jeśli tę tn iak  je st wido- s
czny, to  rozpoznanie je s t dość łatw e; a je 'l i  nie jest wi- j
doczny, to objawami przysłuchowemi należy się kmrować \
w rozpoznaniu; przypomina, że nie zawsze słyszymy szme- ^
ry  nad tętniakiem ; a gdy tętniak wypełni się skrzepami, sły­
szymy dwa szmery, drugi z powodu zapadania tętniaka. >
W spomina o przypadku, w którym S c h r o t t e r  rozpoznał s
niedomykaluuśó i cieśń tętnicy płucnej (insu ff. et sten. a. <
p u lm .), S k o d a  zaś kazał się domyślać zmian w aorcie, a l
sekcyja wykazała tętniak.

fi) Na wniosek kol. R ó ż a ń s k i e g o  postanowiono i
znieść się z Towarzystwami sąsiedniemi, jakoto  krakow- 
skiem i bukowińskiem, w sprawie wysłać się mającej liczby 
delegatów na Wiec wiedeński.

Na tem posiedzenie zamknięto. <
D r. KróiucsyńsJti. (

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Sk.eślił
Prof. Dr. Józef Oettinger. (

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 3 6 )  j

B . Wszyscy profesorowie należeli do stanu ducho- 5
wnego i byli po największej części wyświęconymi kapła­
nami; tyczyło się to i wydziału lekarskiego, którego naj­
znakomitsi członkowie, jak np. M a c i e j  z M i e c h o w a ,  
P i o t r  z P o z n a n i a  i wielu innych, kościelne piastowali 1
godności. Wprawd: a już wcześnie dopuszczano wyjątków >
co do mieszkania dla medyków: gdyż w r. 1450, kiedy kra- 1
kowianinowi B e r n a r d o  wi  H e s s e m u  katedrę lekarską {
oddawano, uchwalono z powodu, iż mimo stanu duchowne- )
go nie chciał w kolegijum zakonnej poddać się regule, 
aby swój przedmiot wykładał w kolegijum wielkiem a na <
wynajęcie mieszkania wyznaczono mu 4 grzywny; naka- 5

zano jednakże, żeby władza uniwersytecka pomyślała o ko­
legijum łekarskiem na przyszłość, Wyzwolenie to lekarzów f

zwątliło atoli stósunek tego wydziału do całego uniwer­
sytetu i pozbawiło go tóm samem wielu korzyści nauko­
wych i materyjalnych, zamieniając węzeł ścisły organiczny 
wewnętrzny, na styczność więcej powierzchowną, zewnę­
trzną, formalną, ograniczoną w końcu do udziału jedynie 
w obradach i publicznych dysputach, bez najważniejszych 
praw i obowiązków profesora tj. bez pobierania zapłaty i 
bez powinności nauczana. Bla tego też mógł napisać na­
oczny świadek, wychowaniec szkoły Jagiellońskiej J a n  
Ś n i a d e c k i 58) :  „Do tych jeszcze obrad (uniwersyteckich) 
należeli doktorow j  medycyny przyjęci do uniwersytetu i 
mieszkający w mieście, bo nauk lekarskich cale n.e było“.

C. Każdy ubiegający się o stopień doktora jakie- 
gobądź Wydziału winien był poprzednio złożyć zeznanie 
wiary rzymsko katolickiej, celem otrzymania pozwolenia 
od kanclerza uniwersytetu, którym był biskup krakowski, 
czyli kandydaci musieli otrzymać od niego „licentiam p ro  
gradu doctoris“ i zwali się dla tego „licentiati“ 50).

Dla tego tóż aż do reformy z r. 1780 żaden inno­
wierca nie mógł tu nabywać naukowych zaszczytów. Wpraw­
dzie przytacza R a d y i r i ń s k i  w centuryjach pod r. 1579 
edykt króla Stefana Batorego wyjęty z akt grodzkich krak., 
a wydany z powodu napaści na dom modlitwy ewangeli­
ków, w którym jest rozporządzenie następujące60): „Nie­
chaj sprawi rektor i profesor, aby każdy uczący się mło­
dzieniec mógł swobodnie i bezpiecznie uczęszczać na wy­
kłady bez względu na stan, zawód, a nawet i wyznanie; 
i niechaj powstrzyma uczniów i słuchaczów swoich od 
wszelkich zatargów i sporów". Ale wyznać to z zarumie­
nieniem się naszem potrzeba, powiada Sołtykowioz, iż pi­
sarz wieku XVII Dziejów akademickich (Radymiński) czy­
ni Dzięki Bogu i N. Pannie Maryi, iż tenże edykt nie 
doszedł nigdy (jak mówi) swego wykonania.

Jeszcze około roku 1744, kiedy wielce około ojczy­
stego piśmiennictwa zasłużony biskup chełmiński później 
krakowski A n d r  z ej S t an i s ł a w K o s t k a  Z a ł  u s k  1, pra­
gnąc podźwignąć upadłe w Uniwersytecie krakowskim na­
uki, chciał na własny koszt sprowadzić z Halli słynnego 
matematyka i filozofa C h r y s t y a n a  Wo l f a ,  natrafił na 
nieprzełamany opór grona profesorskiego, sprzeciwiającego 
się powołaniu na katedrę heretyka, niegodnego uczyć pra­
wowiernych katolików, jak opowiada zgorszony tem bar­
barzyństwem X. H u g o  K o ł ł ą t a j ,  dodając, że „kiedy Za­
łuski narzekał na zgromadzenie (profesorów uniwersytetu) 
niedbałe o własną sławę i pożytek narodu, akademicy 
chlubili się z tego, że potrafili dać odpór biskupowi tak 
poważnemu i okazać swą ortodoksyję Rzymowi, jako rę ­
kojmię niewzruszonej wiary na północy “ 61).

D. Obrządek udzielenia stopnia doktora, z wyjąt­
kiem lekarskiego, odbywał się uroczyście w kościele aż do 
XVII stulecia. W roku dopiero 1602 pierwszy P a w e ł  
S z c z e r b i e  w l e c t o r i u m  tj. w sali publicznych nauk 
i dysput stopień doktora ob. praw otrzymał, skutkiem 
uchwały zabraniającej odcąd tego aktu w kościele, z oba­
wy wyn knąć mogącego zgorszenia z powodu obecności 
mnogich wówczas w kraju innowierców t2).

Mimo to jednak we 27 lat później, wyjątkowo, wbrew 
zwyczajowi od r. 1527 w wyuziale lekarskim zachowywa­
nemu, G a b r y e l  O c n o c k i  stopień doktora medycyny 
miał sobie udzielony w obec wielkiego zgromadzenia ludu 
w kościele P. Maryi.

58) Żywoty uczonych Polaków Wyd. Turowskiego. Krak. 1861.
str. 13.

59) Jbd. str. 21.
6“j Sołtykowioz. O stanie Akad str. 307 w przypisku.
r,‘) Ks. Hug. Kołłątaja Stan oświecenia w  Polsce w ostatnich

latach panowania Augusta III. Poznań. Tom I. str. 158
Muczk. Statuta pag. C'LXXIV.

62) Sołtykowioz 1. c. pag. 591.
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E .  Pomiędzy przywilejami rektorskiemi były dwa 
prawa, które duchownej jedynie zwierzchności przysługi­
wały, tj. cenzura czyli prawo udzielania pozwolenia pod 
względem kościelnym na ogłoszenie pism drukiem i pra­
wo użycia kar kościelnych klątwą zwanych przeciwko za­
trzymującym i krzywdzącym własność, fundusze i docho­
dy akademickie 63).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

E g z a m i n  a. W  listopadzie 1876 roku odbędą się 
egzamina lekarzy i weterynarzy przepisane rozporządze­
niem ministeryjalnem z dnia 21 marca 1873 r. (dz. u. p. 
n. 37) w celu uzyskania stałej posady w publicznej służ­
bie zdrowia przy władzach politycznych.

Egzamina lekarzy odbędą s:ę w Krakowie, egzamina 
weterynarzy zaś we Lwowie.

Lekarze i weterynarze, którzy mają zamiar poddać 
aię tym egzaminom, winni podania zaopatrzone w dowody, 
wymagane §. 7 względnie 17 powołanego rozporządzenia, 
wnieść w myśl rozporządzenia ministeryjalnego z dnia 18 
września 1875 r. (dz. p. p. nr. 126) najdalej do 15 paź­
dziern ika 1876 r. do c. k. namiestnictwa.

Prezydyjum c. k. namiestnictwa.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 15. września. Z zadowoleniem mo­
żemy donieść, że Prof. Dr. S k o b e l ,  który od kilkunastu 
dni je s t cierpiącym, ma się już lepiej.

* W Zjeździć antropologów i archeologów w P e s z ­
c i e ,  brali udział z tutejszych lekarzy Dr. Adr. B a r a ­
n i e c k i ,  Dr. Izyd. K o p e r n i c k i  i Dr.  M. D o b r  o w ol ski .

Dr.  Ś c i b o r o w k i  i Dr. W a r s c h a u e r  wyjeżdżają 
do H am burga dla w zięca  udziału  w 49. Zjezdzie przyro­
dników i lekarzy niemieckich.

* Paryż. Od przyszłego roku ma być w uniwersyte­
tach  francuskich zaprowadzoną instytucyja Docentów pry­
watnych (maitres de conferences), mianowicie na początek 
70 posad, osobliwie w miastach prowincyjonalnych. Z uwa­
gi, że we Francyi nie ma opłaty t. zw. czesnego, Docenci 
pobierać mają z kasy rządowej po 2,200 fr. płacy rocznej.

(Aerzt. Intell■ BI.)
A t  "Otliczka wojenna. Z D orpatu udał się do 

Serbii celem niesienia pomucy ranionym oddział sanitarny 
pod  wodzą Dra R e y h e r a ,  Docenta Chirurgii; z P eters­
b urga oprócz Prof. K o r z e n i o w s k i e g o ,  o którym już 
pisaliśmy, Prof. S k i ’ f o s o w s k i ;  z Kazania Docent pryw. 
Dr. S t u d e n c k i ;  wreszcie z Moskwy Proff. K o ł o m n i n  i 
R i n e k ,  wszyscy w towarzystwie młodych lekarzy, studen­
tów  z ostatnich kursów nauk lekarskich i felczerek (Sióstr 
krzyża czerwonego).

Z W arszawy pojechał w tymże celu do Bialogrodu 
lekarz O s t r o w s k i .

Przedsiębiorca kolei żelaznej w Rumelii, bar. I i i r s c h  
z P aryża założył i własnym kosztem utrzymywać będzie 
wspaniały szpital na 100 łóżek dla ranionych Turków. —  
W Stambule z rozkazu rządu zawiązała się komisyja z 14 
lekarzy złożona, mająca z a p r o j e k t o w a ć  to wszystko, co 
je s t  potrzebnem , ażeby przystąpienie Porty Ottomańskiej

63) Obacz wyżej pod I. 2. ustęp liczbą 6 oznaczony, przytacza­
jący słowa dyplomu W ładysława Jagiełły; tudzież Soltyko- 
wicza O stanie Akad. str. 529.

do konwencyi genewskiej nie pozostawało, ja k  dotychczas, 
martwą literą. Szkoda, że to Się stało trochę późno.

N e k r o l o g i i u .  W Paryżu um arł dnia 25 sierpnia 
r. b. jeden  z młodszych i zdolniejszych profesorów wy­
działu lekarskiego, Dr. A x e n f e l d ,  rodem z Odesy.— W  Ber­
linie zm arł dnia 31 lipca r. b., jako ofiara swej czynności 
zawodowej, Dr. Wilhelm B u c h h e i m ,  lekarz pomocniczy 
w miejskim szpitalu barakowym, syn sławnego farm akolo­
ga Dra Rudolfa B u c h h e i m a  (profesora niegdyś w Dorpacie, 
obecnie w Giessen). Nieboszczyk zaraził się, lecząc choie- 
go dotkniętego błonicą (dcplltheritis)  i w kilka dni zgasł 
na tęż chorobę.

Wiadomości osobowe. Dr. Józef R o s t a f i ń s k i  został D o­
centem Botaniki opisowej w Wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
krakowskiego.

Dr. Julijnsz B ł a ż e k  osiadł w  Samborze
Dr. Józef K au 1 i ch mianowany został o, oratorem kliniki 

chorób dziecięcych i Prof. zwycz. Pedyjatryki w Pradze.
Okulistą okręgu wojskowego wileńskiego jest Dr C y w i ń ­

s k i ,  a okręgu odeskiego Dr. M i t k i e w i c z .
W Berlinie rektorem Uniwersytetu wybrano prof. B  a rd e- 

l e b e n a ,  a dziekanem wydziału lek. prof. Y i r c  h o w a ;  w Lip­
sku rektorem prof. T h i e r s c h a .

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n . 16 w rz e ś n ia  1779 r . D r . J ó z e f  B a -  
f a ł  C z e r w i a k o w s k i ,  r o z p a c z ą  w szy  w y k ła d  p r a k ty c z n y  a n a to m ii  w  K r a k o ­
w ie , d o z n a ł  obeJg  o d  p o s p ó ls tw a  z a b o b o n n eg o  i  r o z h u k a n e g o .
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M a r x ,  Hofr. Prof. Dr. K. F. H. Grundziige der Arzneimit- 
tellehre. Stuttgart, Enke. 1876. w 8ce w. str. 71, 1 mk. 60 fen.
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Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S . A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Kynku głównym, 
Nr. 30.

A orespondencyja Redakcyi i Administraeyi.
W ny Dr. F . Głogowski w Lublinie. Egzem plarz 

„Przeglądu lek .“ przeznaczony dla Towarz. lek. gub. lu- 
belsk. wysyłamy regularnie do księgarni Gebethnera i Wolf-
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Fa w W arszawie i dwukrotnie już o tem  pisaliśmy do te j­
że księgarni; nie nasza więc w tem wina, jeżeli „P rze­
g ląd" nie dochodzi miejsca swego przeznaczenia. Z tem 
wszystkiem drugi egzemplarz dotychczasowych Nruw p rze­
ślemy w tych dniach w prost pocztą do Lublina p o i  ad re­
sem Szan. Kolegi ] dalsze w ten  sam sposób nadal p rze ­
syłać będziemy

Wny Dr. P . w W ieliczce. W wyciągu z pracy Dr. 
E m m e r t a  w N rze 36 „Przeglądu" (str. 402) zaszła w sa­
mej rzeczy omyłka druku, W oryginale było: g r. 1 g a r­
bnika na y2 unc. wody, 0 05 : 15‘0. Jestto  jednakże roz­
tw ór bardzo słaby, tak, że w śluzoropotoku możnaby uży­
wać o wiele mocniejszego, aż do 0 '5 na 1 5 0 . Z resztą we­
dług prof. . Ry d l a ,  którego zdania w tej mierze zasięga­
liśmy, środek ten nie posiada osobliwych zalet w poró-

i wnaniu z innemi, mineralnemi, używanemi od dawna w o- 
( kulistyce.
\ Wny Dr. M. w W. Drowi Szancerowi, którego ne-

krolog podaliśmy w Nrze 36, na imię było: Stanisław, 
s Wny Dr. B. w Leżajsku. Za artykuł Szan kolegi

przypada honoraryjum  wikwocie 1 złr. 80 do uzupełnienia 
i więc prenum eraty półrocznej prosilibyśmy nadesłać 1 złr. 
s 50 c,, bc Szan. Kolega nic nadesłał dotychczas przedpłaty 

za I I .  półr. 1876 r.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 17 tegoż pisma w objętości yj arkusza.

jfe Kktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

w  p o łu d n io w y m  T y r o lu  m ie jsc e  
leczn icze  n a  je s ie ń  zim ę i w iosnę.
Jednostajny, w ciągu z i m y  prawie bezwzględnie cichy K l i m a t  
a l p e j s k i  szczególnie odpowiedni dla dzieci chorych na piersi, 

niedokrewnych, słabowitych i zołzowatych.W ygodne dobrze opalane mieszkania prywatne, wille 
i pensyjonaty. C e n y  za pensyją 2 do 4 złr. dziennie, za pojedyncze pokoje 10—40 złr. 
miesięcznie. I C a r l i a t t s  z  k a s y n e m ,  c z y t e l n i ą ,  ł a z i e n k i  do kąpieli solawkowych  
igliwiowych do kąpieli tuszowych i parowych. K n k l a i l  p n e u m a t y c z n y .  M u z y k a  
k ą p i e l o w ą ,  l e n i ł ' ,  w y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  i  n u t . .  Nauka prywatna wszelkich 
przedmiotów szkolnych, mazyki i t. d. Ł l u h ł a d  w y c h o w a w c z y  d l a  d z i e w c z ą t ,  
restauraeyja dla izraelitów,

p o r a  leczenia winogronowego r o z p o c z y n a  s i ę  1 l l i r z e ś n i a .
Dr. PIRCHER.

Naczelnik dyrekcyi kąpieiowej

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łaoi isko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przCz

Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-ce. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76.
Dziełko to nabyó można w A d m i n i s t r a c j i  P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką G5 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.). 

Sam Słownik łacińsko - polski wyrazów lekarskich Prof. Dra P. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego11 w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

i  * rt  /~VYr f  W  \T  A woda t. j. C e l ł t r y c i e n y  h u u - s o i - o d  d o  p i c i a  i 
I J A J  I \ S  I w d e c l i a n i a  s p r a w i a  n a t y c h m i a s t  w z m o ż e

c  J  U l *  \ J  T T X - L n i e  s i ę  a p e t y t u ,  s n u ,  t r a w i e n i a  i p o p r a w i a  
c e r ę  przr-z  c z y s z c z e n i e  k r w i  i  w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g - o  
n a w e t  w  n a j u p o r c z y w s z y c h  p r z y p a d k a c h .  Zaleca sie szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  DI p i e r s i  s e r c e  i n e r w ; -  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw IJMpl M ie r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k t - t e c z n i e .  —• 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojędynczćj wraz z opak. — 10 Mk. Prospekta darmo, S , k ł a d y  u r z ą d z a  s i e .

M. BURKHARDT, Aptekarz. Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10,

I I Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j sk i ch
w przedmiocie

wynajrodzeń saioio-letarsticlt
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na I I  Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kraków 1876. S-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w ksi ;- 

parni Krzyżanowskiego.

! LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i  
w ogólności wszelkich słahoś"’ piersi i 
gardła prjez użycie

j SILPHIUM CYREMICUM
I wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Franeyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w grannl- 

i kaeh i w proszku.
V Paryżu w  aptece pP. Dcrode i Deftis 2, 

rue Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte- 

! cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap­
tece, P. Lilpopa: w Płocku w składzie

j materyalów aptecznych P. Szabrańskiego; 
w Wilnie w aptece P' Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece-P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w apjece P. Mikolascha; w Krakowie [ 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i ltedyka: 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w  składzie materyalów aptecznych P. 

 Barcikowskiego.
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Apteka pod GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a n  s k i e j
utrzymuje na składzie

Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dne i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron- 
lego użytku prócz z większśj części aptek 

Państwa niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiir erfrorene Glieder, Htibneraugen, Prost- 
beullen, alte und friselie Wuuden, G-icht- 
Haemorboidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen G-ebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deu^sclien 
Reickes und de k. k. osterreichischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Olek.
Zittau in Saclisen.

RUDOLF THURRIEGL
Fab rykan t  ch i r u r g i cz n y ch  narzoclzi

WIEDEŃ
A!ser”orstadt an  Glacis. Scbwarzspanierbaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
-A.ptekarz w  E s s e g  *

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i Ć zokoladki ch in inow e

z Chinin, tannlc. neutr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i sięplem

Każda sztuka zawiera czystego chininu O’ 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenezyna, Aptekarza.

A
HOGG.  A p tek a rz , 2, Rue de C a s t ig l io n e , P a ry ż . Jedyny w ła ś c i c i e l

r m m HOGG
T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F 1 S Z U  HOGGA.

Przeciw s ł a b o ś c i o m  p i e r s i o w y m ,  s u c h o to m ,  z a p a l e n i u  t ł u c ,  k a t a r o m  
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, W Y - 

|CHUDN1EN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), etC . 
I Tran 1 n wytv. orzony ze świeżej wątroby stmefiszu jest naturalny i czysty, najde- 
llikalniejsze żołądki go^noszą, działanie iego jest szynkie i pewne, a wyższość tego 
■tranu nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., 
Sjest d/ńś powszechnie uznaną. '
|  TRAN HOGGA sp-zedaje s;ę jedynie w  flaszkach trójgraniaslych, kształt flaszek 

złożony u '-dauz właściwych jako wiasność specyalna i wyłączna stosownie do przepi­
sów prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.

D o s ta ć  m o żn a  w  sk ła d a c h  ^ m a te ry ja łó w  a p te c z . P .  G allego  i J .  M ro z o w sk ie g o  w W a rs z a w ie ;  
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P .  M ik o la sch ; w K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P  T ra u c z y ń s k ie g o  i R e d y k a

m m  v *|lirf

szek
epi - |

’e ; &J

Anerkenungs - Diplorn r 
landw. Auss fil mg ii Mistel- 
bacli u. Verdicnst-Medaille der 
landw. Ausstellung zu St. Gał 
len 1875.____________________

C ł r o s s t e  A u s w a h l
mn

oDtiscli. Geganstenden,
a rztl. T herm om etern

zur Bestimmung der Korper - Temperatur vou 
1 fl. aufwiirts Thermometer fiir Batle- und Ileil- 
anstalten, Krankenzimnier von 50 kr., auf- 
warts, Barometer, Mikroskope voi 5 ii. bis 
120 fl., sowie ancli alle Sorten Feldsieclier 
Bino les, Ojiernglaser yon 4 fl anfwarts, Gold 
brilleil, Zwicker mit Krystallgliisern von i  fl 
anfwarts, Patentbrillei] von 1 fi- 50 kr 
aufwiirts mit den feiusten pereoskopisclien Kry- 
stallgliisepn eigener Erzeugung sind stets am 
Lager bei IS . %% e j t r n ł» « .

grosse Carlastrasse ty . 6 neu.

AuxiIIum orentiS;
przy rządzone z do tychczas jeszcze  n iezna- 
nyeh roślin  w schodnich , nadzw yezajnćj siły  
lecząc e j, b ad an e  przez p ierw sze  pow agi 
w chem ii i m e d y c y n ić ; usuw a ju ż  w n a j­
w yższym  o kresie  nieulcczalności z n a jd u ją ­
ce s ię ;
n  Epilepsyje Padaczki 9  
oB Szaleństwa 9

9  Kurcze piersiowe i żołądka. 9
Przed użyciem mego przetworu uprą 

szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni e m.

P rz estrzeg am  w yraźn ie  p rzed  tym i lu ­
dźm i, k tó rzy  ty lk o  na  k ieszeń  pacy jen tów  
speku lu ją  nie da jąc  ja k o  środek  sw oisty  nic. 
innego ja k  rozczyn brom ku potasu.

NB. Niezamożni chorzy bywają uw zglę­
dnieni.

Silvixis B o as ,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i 11 m o r i e n t i s ,  

S pecy ja lis ta  d la  cierp ień  n erw ow ych  i k u r­
czow ych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpolud., 
2 — 4 popolud. -

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o ś-odku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka*osiąguięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania w y­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z dr o  
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  o r a c z e j  bar­
dz o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń  
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi oię okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
a n t i e p i l e p t i c u m .

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu lbży, we 
die możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875.
Dr. Jan Miiller,

F. W . Radca lekarski.(L. S)
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Au Quinquma et au Caeao combiues
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w  kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 

WINEM ŚCIĄGAJĄCO ODŻYWCZEM BUGEAUD’A, 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, —  trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w  których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu. w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachudzą w lekowniach, potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w  aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk braci; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

A
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów' oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antinstinatycznych  
p. Lcyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

Dostać nożna w składach m aterjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow­
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- \ 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- |  
gałek antinewralgijnych Dra (JRO- V 
M ER . Skład w P a r y ż u  w aptece * 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 1 9 . 1

I
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E L i m  ET DRAuEES DU W RABUTEAU
(Laureat de Tlnstitut de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA Ra BUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez prufessorów Fakultetu Medycznego, Którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparcta te z C h lorku  ż e la z a  leczą B l/d a c z k ę , W y n ęd zn ien ie , N ie d o ­
k r w is to ś ć , regulują O dp ływ y m ies ieczn e , wzmacniają O rganizm y w y c z e r ­
pane i o s ła b io n e , ińesprawiając nigdy Z a tw a r d z en ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rto w a  w  P a ry ż u , u  P . CLIN e t G*, ulica Racine, 14.

S Y R O P
S0SN0W0 BALSAMIOG 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc,, 
leczący śluzoropotokj rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się. 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w Kra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
nioweach p. W . Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach:
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Wito- 
sław skiego; w Bóbrce n p. Międlickiego ; w B eł­
zie n p. Grossa; w Busku n p- W ysoczańskie- 
go ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego ; w Ja­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcba; 
we Lwowie u p. lladołowicza i p. J. Piepesa; 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go; w Przemyślanach u p. Baranowskiego: 
w Nowym Sączu u p. PiliDka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste 
chera; w Stryjuu p. Drągowskiego; w Tarno­
polu n p. Jam rogiewicza; w Sta-ym Sąezu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie u p. J. Reida.

ET
ę y  BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D  o c t e u r  C L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MEDECINEAPAMS

(PRIX MOKTHYON)

K a p s u ł k i  l P i g u ł k i  Dra CLI N z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
i.ysleryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Do'egli«vOŚciacli 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLIN et Ce, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

N akładem  Tow . lekarskiego  krakow skiego.
W d ru k a m i U niw ersytetu  Jag ie ll. pod  za rządem  Ign . Stelcla.



Nr. 39. W  Krakowie, dnia 23 Września 1876 r. Kok XV..
B IU R O  R E D A K C Y I  

U lica  Górnych M łynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

B y n e k  g łó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakeyi; 2) Ajen- 

cyje oboK wymienione ;
3 )  w Król. Polakiem i w Ces. 
Tłosyjskiem Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s  o  T> o  t  a

w objętości 1— l yj arkusza .

R tko p isrm j  z w r a c a ją  a ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arszawie w  księgarni

Gebethnera i VTolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w y n o si.
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in e y i .

ro c z n ie  z ła . 6 c . —  z ła . 6 c .  60.
p ó łro c z .  z ła .  3 „  —  z ła . 3  „ 30.

k w a r ta ł ,  z ła . 1 n 50 z ła . 1 _ 80.

J a k o  d o d a te k  do  P rz e g lą d u  Iśk a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  ł i ig i j e n ic z n y  

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  po  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyjs, 
w ynosi:

Z a  wifirBz d ro b n y  (p e tit)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  po  5 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Bi.cmekstok. Uwagi rad obłąkanitm moralnem ze stanowiska sądowo-lekarskiego (C. d.). — Piśmiennictwo Ukarski’,: Amussat. 
Mćmoires sur la Galvanoeaustique thermiąue. — Posiedzenie towarzystw: Sekcyja lekarska Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu — 
Przegląd literatwy zayiartitznej: Faimakoiogija. — Odcinek: O ettinger. Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydz. lekarsk. 
Uniw. Jagiell. (C d.). — Wyciągi z pism lekarskich. — Kronika i rozmaitości.

Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) 
ze stanowiska sądowo-lekarskiego.

Podał Prof. D i. Blumenstok.
(Ciąg dalszy.)

Czasem nie spotykamy się z żadnemi uderzającemi 
zmianami anatomicznemu, a jednak zwyrodnienie umysło­
we nie może podpadać wątpliwości, jeżeli dłużej chorego 
badamy. Nie zamierzam tu przedstawiać obiazu niezliczo­
nych objawów psychologicznych obłąkania moralnego: po­
nieważ opis taki przekroczyłby znacznie szczupłe ramy ni­
niejszej rozprawki; nadto ponieważ,— jak słusznie powia­
d a  T a r d i e u  (1. c. p. 143),—„opity dydaktyczne, oznacze­
n i a  dogmatyczne są tu niemożliwemi i łatwo mogą być 
„fałszywymi. Tylko w przypadkach szczegółowych, tylko 
„w pewnym szeregu obserwaeyj z natury wziętych,,tylko, 
„że tak powiemy, w pewnej galeryi obrazów można przed­
s ta w ić  osoby te zwyrodniałe, sto razy gorsze od oblaka- 
„nyeh właściwych, które nie są tak dalece tępemi pod 
„względem pojętnoSei, jednak, jeżeli życie ich bierzemy 
„w całości, z powodu dziwacznego zachowania się, z powo- 
„du niedomogi strony moralnej, z powodu bezwzględnego 
„braku sądu o rzeczach, a przedewszystkićm dla nieświa­
d o m o śc i  co do czynów swych, bardzo słusznie zajmują 
„miejsce śród rzeszy obłąkanych". — Co większa, u je­
dnego i tego samego chorego dekoracyja tak często i tak 
znacznie się zmienia, że nawet do zestawienia obrazu 
przypadku szczegółowego potrzeba dłuższej obserwacyi, 
nadto wielkiej ostrożności, aby nie zniecierpliwić się cią- 
głemi temi zmianami i nie uznać chorego za prostego 
symulanta. Jeżeli więc niektórzy autorowie usiłowali przed­
stawić objawy obłąkania moralnego w obrazie jednolitym: 
to praca ich wprawdzie może być piękną, olśniewać pię- 
knemi frazesami; a jednak obraz nie jest wiernym, a co 
najwięcej, odpowiada pewnej tylko grupie cboryc-h, żadną 
miarą atoli ząstósować się nie daje, już nie powiem do 
wszystkich, ale nawet nie do większej liczby chorych.

Takim np. jest następujący opis podany przez Dra 
C a m p a g n e  (w pracy ogłoszonej w r. 1869 p. t. Traite 
de la manie raisonnantc; ouvrage couronne, 1’arisj.

„Chorzy są nadzwyczaj drażliwi i egzaltowani, ale 
„przerzucają się szybko z. jednej ostateczności w drugą, 
„potępiając dziś, co wczoraj pod niebiosa podnosili; stały­
mi okazują się tylko w namiętności, która ich o zgubę

„przyprawia. Na ich sądzie lub przysiędze polegać Hi > mo- 
„żna; bo lada korzyść, lada pochlebstwo skłania ich do 
„wiarołomstwa. Ganią oni wszystko, biorą udział w każ- 
„dym skandalu; jednak nie okazują skłonności do samo­
bójstwa, ani do nienaturalnego zaspokojenia popędu płcio- 
„wego. Uczuć wyższych, szlachetniejszych nie znają wcale; 
„wychowanie może im wprawdzie zaszczepić pojęcm o słu­
szności i niesłuszności, o dobrem i złem, o sprawiedli­
wości, moralności i religii; lecz nigdy pojęciami temi 
„nie przejmują się. Dla tego też nie zawsze sądzą jedna- 
„ko o tych kwestyjach, a skoro tylko własna ich osobi­
s to ś ć  wchodzi w rachubę, stają się sędziami złymi, roz­
strzygając zawsze na własną tylko korzyść. Tak np. wy­
pe łn ia ją  oni obowiązki religijne, chodzą do kościoła, — 
„lecz nie dla religii, owszem z niej wyśmiewają się, a 
„moralność jest dla nich czczem słowem. Mają oni wła­
s n ą  moralność, a dobrem dla nich jest tylko to, co im 
„jest przyjemnem i użytecznem. Przysłuchać się ich mo­
w o m . to wzór cnoty; jeżeli atoli przyglądamy się ich 
„czynom, to niemora^ość ,/ychodzi na jaw. Nieprzyjaciele 
„porządku, sprawiedliwości i powagi, i to pod każdym 
„względem, przedstawiają oni niejako nieprzerwalność opo- 
„zycyi i rewolucyi; bezkarni i do karności nie zdolni, 
„znają tylko własną wolę; gardzą ustawami, ale na swoję 
„korzyść podszywają się pod n i e ; nie słuchają nikogo, 
„ale tyranizują wszystkich; despotyzm ich daje się we 
„znaki tak podwładnym, jako przełożonym; każde ich ży- 
„czenie jest rozkazem, grzeczności zaś domagają się tylko 
„od innych; znają tylko prawa, nie przyznając się do obo­
wiązków; chełpiąc się swoją sprawiedliwością i bezstron- 
„nością popełniają rażącą niesprawiedliwość. W polityce, 
„w administracyi, w ekonomii społecznej zdanie ich jest 
„nieomylnem, choć się na rzeczy wcale nie znają; a bia- 
„da temu, któryby śmiał głosić zdanie przeciwne. Honor, 
„lojalność, uczciwość, patryjotyzm, zawsze mają w ustach, 
„i aż miło słyszeć ich rozprawiających o narodowości, 
.„wolności i braterstwie, — lecz czyny ich wcale nie li- 
„cują z ich dek.amacyją. Uważając siebie za ideał cnoty 
„i jenijnszu, narzucają się na protektorów i mścicieli wszel­
k i e j  niesłuszności; lecz mimo woli w ich rękach prawda 
„zamienia się na nieprawdę. Nie znają przyjemności ży- 
„cia familijnego, są obojętni dla rodziców i dzieci; czu- 
„łość ich cechuje s,e więcej miłością plcmwą, aniżeli pla- 
„toniczną; lecz też nie są zdolni do wielkiej nieprzyjażni, 
„lub odrazy".
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„Te są przymioty ich ujemne; lecz według prawidła, 
„że jeżeli pewne władze umysłowe nie są dostatecznie roz- 
„winiętemi, wtedy występują inne władze nad miarę roz­
m in ię te ,  znachodzimy u tych chorych zbytnią energiję 
„władz odnoszących się do życia indywidualnego,— zna- 
„chodzimy zbytni egoizm. Każdemu słowu swemu, każdej 
„czjmności, każdej myśli nadawają znaczenie nadzwyczaj- 
„ne, a znaczenie to odbija się w ich ruchach i zachowa­
n i u  się. Wielomowni, przerywają ciągle innym, choć rzad­
k o  kiedy wnioski ich są jasne i loiczne. Kobiety odzna­
c z a j ą  się strojem uderzającym, podczas gdy nie przestrze­
g a j ą  czystości co do tych sukien, które dla oka nie są 
.przystępnemu Kłamstwo, oszczerstwo, obłuda, intrygi, 

„bezwstydność —  stały się drugą ich naturą. Pisma ich 
„obfitują w piękne słowa, lecz są ubogie w myśli, a czę­
s t o  grzeszą przeciw pisowni. Pojętność ;ch nie jest zna- 
„ezną, pamięć mają wprawdzie dobrą, pojmuj! dobrze, a 
„w młodości wzbudzają piękne nadzieje; później atoli 
„zdolności ich tracą wszelką energiję, a tak zwany zdrowy 
„rozsądek nie rozwija się. Pod względem cielesnym zwy­
rodnien ie  ich cechuje się głową małą i tyłogłowiem 
„spłaszczonemu

Obraz ten niezawodnie mieści w sobie dużo praw­
dy; ale rysy są ogólnikowe, a w praktyce nader liczne 
wyjątki napotykamy.

Ograniczę się więc do zwrócenia uwagi na niektóre wa­
żniejsze objawy, najczęściej występujące, a z tego powodu 
pod względem sądowo-lekarskim niezaprzeczone znaczenie 
mające.

1) Co do p o j ę t n o ś c i :  Byłoto błędem wielkim, 
że przez długi czas utrzymywano, iż w obłąkaniu moral- 
nem pojętność b y w a  w c a l e  n i e  u p o ś l e d z o n ą .  Poda­
no przez to z góry istnienie tego stanu w wątpliwość: 
ponieważ nie podobna pomyśleć sobie, aby istniał jaki­
kolwiek okres szaleństwa,—a za taki przecież obłąkanie 
moralne miano do niedawna, a obecnie nawet jeszcze 
B r o s i u s  (Beri. Min. Wochens. 1876 str. 24) za taki 
uważa,— bez naruszenia pojętności. Natomiast prawdą jest, 
że w chorobie tej pojętność nie jest upośledzoną w s p o ­
sób u d e r z a j ą c y ,  jak to po części już wyrzekł P r i c h a r d ;  
upośledzenie to jednak istnieje w każdym przypadku 
w większym lub mniejszym stopniu, a w miarę tego ła­
twiej lub trudniej przez badającego może być wykrytem. 
Chorzy na pozór mówią i wnioskują całkiem loicznie; ale 
po nieco dłuższem obcowaniu z nimi nabywamy przeko­
nania, że nie tylko zdolności ich, któremi czasem olśnie­
wają, są jednostronnemi, wyobraźnia ich inocno przesa­
dzoną, że posiadają energiję wtedy tylko, jeżeli się roz­
chodzi o urzeczywistnienie ich zachceń; ale, co większa, 
że często sprawa kojarzenia myśli jest wadliwą, że nie 
m ają i należytego poglądu na przewrotność czynów swych 
i szkodliwość takowych dla siebie samych, że o prawości 
lub nieprawości czynu mają wyobrażenie powierzchowne; 
wiedzą dobrze a na zapytanie powiedzą, że czyn jakiś jest 
zakazany, ale nie są przejętymi niestósownością i niesłu­
sznością czynu, którego przecie się dopuszczają, powodując 
się głównie rzeczywistą lub urojoną pożytecznością dla 
własnej swej osoby, bez względu na to, że czyn ten może 
być szkodliwym dla innych, ale nawet dla najbliższych 
osób, które powinny im być najdroższemi. Jeżeli im się 
zwraca uwagę na przewrotność postępku, starają się uspra­
wiedliwić, winę na kogo innego zwalając; a jeżeli naresz­
cie uda się na chwilę przekonać ich, że wina była po ich 
stronie: nie starają się mimo to o poprawę, nie żałują 
uczciwie postępków swych, owszem gotowi są dopuścić się 
ich ponownie z największym cynizmem, z zimną krwią 
i  bez względu na otaczających. Z czasem upośledzenie

pojętności staje się uderzającem dla każdego, tak. że wszel­
ka wątpliwuść co do ich tępoty umysłowej ustaje.

Ęt2) U r o j e n i a  u tych chorych są wyjątkowemi i 
stanowią właściwie tylko powikłanie cierpienia; najczęściej 
występują u r o j e n i a  p r z e ś l a d o w c z e ,  różniące się w spo­
sób charakterystyczny od urojenia prześladowczego^ które 
tak częstym _est towarzyszem zadumy. Melancholik cier­
piący urojenie takie czu,e się bardzo nieszczęśliwym; je­
dnak zamyka się w sobie i usiłuje unikać złych następstw 
prześladowania (przez wstrzymanie się od jedzenia i picia, 
zamykanie oczu, zatykanie uszu), a co najwięcej, rozpa­
czliwie narzeka na swą niedolę. Człowiek zaś cierpiący 
obłąkanie moralne obwinia każdego, często nawet dobro­
czyńcę swego, jako sprawcę nieszczęścia swego; ale nie po­
przestaje on na obwinianiu, lecz przeciwnie, występuje ze 
skargami, zrazu ustneini, później pisemnemi przeciw prze- 
prześladującym, nagabywa wszystkie możebne władze swe- 
mi zażaleniami; a ponieważ treść jego pisma nie razi 
niedorzecznością, znajduje z razu wiarę, co go zachęca do 
dalszych skarg, do pieniactwa w calem słowa znaczeniu. 
Oriarami jego skarg są wszystkie osoby z nim stykające 
się, a więc dozorcy więzienni i szpitalni, sędziowie i le­
karze; z prześladowanego rzekomo, staje się prawdziwie 
prześladującym. Mając nadto wysokie mniemanie o war­
tości swojej, tuszy sobie, że każda skarga jego odniesie 
skutek pożądany, i dla tego nie waha się zanosić swe żale 
przed osoby i władze wysokie. Jest  on prawdziwą plagą 
dla lekarzy, których obwinia o niesłuszne zatrzymanie 
w zakładzie i inne krzywdy. Pamiętnym pod tyra wzglę­
dem jest jeszcze zmarły przed paru laty adwokat francu­
ski Sandon, który przez długi czas uchodził za ofiarę 
przekonań swych politycznych, głównie zaś za prześlado­
wanego przez ministra spraw wewnętiznych Billaulta, aż 
sekcyja wykazała ciężkie i długotrwałe zmiany mózgowe.

3) Pod względem s t r o n y  u c z u c i o w e j  chorzy 
okazują nadzwyczajną drażliwość, która staje się powodem 
silnych wzruszeń, podniecenia umysłu, lub stłumienia d łu ­
żej trwającego, a ustępującego znów miejsca podnieceniu, 
oraz częstej zmiany humoru. Najbardziej uderzającym ob­
jawem jest sobkostwo do wysokiego stopnia posunięte, a 
połączone z obojętnością dla wszystkich i wszystkiego, 
prócz dla własnej indywidualności; zachowanie to bierne 
atoli przechodzi często w czynne, objawiające się w nie­
nawiści, złości i mściwości.

4) W d z i e d z i n i e  wol i  zauważamy podniecenie 
przy braku energii; dlatego ludzie ci są niezdolni do ża­
dnej czynności konsekwentnej, a więc są też niezdolni do 
jakiegoś zajęcia. Popędy są wygórowane, jednak nie mogą 
być utrzymywane w karbach.

5> W d z i e d z i n i e  n e r w o w e j  napotykamy prócz 
cierpień wyżej już wspomnianych zboczenia nerwów naczy- 
nioruchowych, objawiające się w nagleni zbiednieniu lub 
zarumienieniu; w dziedzinie zaś p ł c i o w e j  istnieje choro­
bowo wygórowany popęd, skłonność do samogwałtu lub 
nienaturalnego zaspokojenia chuci, połączonego czasem 
z pastwieniem się nad ofiarą lub nad zwłokami jej. T a r -  
d i e u  miał do czynienia z chorymi, którzy chuć swoję za­
spakajali na sukach, owcach, a nawet na kurach; zwraca 
on także uwagę, żo wielu takich chorych znalazł pomię­
dzy samcołożeami, i że tak zwana „psychopathia sexualis“ , 
w nowszych czasach przez W e s t p h a l a  i innych nazwa­
na uczuciem płciowem przewrotnem (contrdre Sexualemp- 
findung, perver.ser Geschlechtstrieb), również jest jednym 
z objawów obłąkania moralnego.

6) Wreszcie i bieg choroby jest bardzo charakte­
rystycznym. Jakkolwiek napad zadumy częstokroć na dłuż­
szy czas wyprzedza obłąkanie moralne, to przecież nie 
zaczyna się ono od okresu zadumowego i nie przechodzi



stopniowo w formy wyższe; owszem najróżnorodniejsze ob- 1 
jawy szaleństwa, obłąkania i pomięszania występują na 
przemian i bez ładu i z tegoto właśnie powodu choroba 
ta  nie daje się podporządkować pod żadną ze zwykłych j 
form choroby umysłowej. Wśród tych ciągłych zmian cho­
roba może trwać długo i dla tego nie często mamy spo­
sobność spostrzegania, o ile ona się pogarsza, a w szcze- t
gólności, o ile pojętność upada. Prędzej czy później atoli s
przechodzi obłąkanie moralne w znaczną tępotę umysłową >

ł i w niedołęztwo porażenne, którego tak częstym bywa !
zwiastunem. <

Z tego treściwego poglądu wynika, że obłąkanie mo- s
ralne, jakkolwiek nie można go nazwać odrębną formą l
obłąkania w znaczeniu dotychczasowym, przecież jako stan i
zwyiodnienia słusznie uzyskało prawo obywatelstwa w psy- <
chijatryi. Nie przypuszczać istnienia jego znaczyłoby tyle, l
co wykluczyć z nielicznego dotąd pocztu zboczeń umysło- >
wych klinicznie i anatomicznie stwierdzić się dających cho- >
robę, która tak charakterystyczne przedstawia objawy, że <
z najwybitniejszą formą kliniczną, tj. z niedołęztwem po- s
rażennóm, z którem zresztą jest blizko spowinowaconem, 
prawie o lepsze się ubiega. Wypada mi więc dodać tylko 
kilka uwag o jego znaczeniu sądowo-lekarskiem. <

Wspomniałem już poprzednio, że gdyby przypnsz- s
czenie obłąkania moralnego było nawet połączone z ja- 5
kiómś niebezpieczeństwem dla sprawiedliwości i sądownie- 1
twa, mimo to z faktem liczyćby się nam wypadało. Mam 
jednak silne przekonanie, że niebezpieczeństwo to wcale \
nie istnieje. Albowiem płonną jest obawa, aby lekarz są- 5
dowy zwykłego zepsucia moralnego nie poczytał za prze- j
wrotność moralną, w skutek zwyrodnienia występującą. <
Wprawdzie i w obłąkaniu moralnem częstokroć pierwszym 
uderzającym objawem jest zmiana charakteru i przewro- 5
tność moralna; — lecz podczas gdy objaw ten jest jakby j
wstęgą czerwoną, najbardziej bijącą w oczy nawet mele- <
karza; to przecież lekarz, bliżej jój się przypatrzywszy, po • 
zna własności szczególne; a śledząc początku, tóm bar- j
dziej jeżeli ma sposobność obserwowania jej aż do końca, <
spostrzeże wyraźne słupy graniczne, z któremi owa wstę- ^
ga w ścisłym pozostaje związku. Pojmie więc należycie s
znaczenie przewrotności moralnej lekarz, który ma spo- 5
sobność poznania przyczyn powstania, biegu i zakończenia <
choroby. W trudniejszóm atoli położeniu znajduje się le­
karz sądowy: musi on zadowolić się, jeżeli może badać s
chorego nieco dłużej i zaczerpnął niektórych szczegółów ?
co do jego pochodzenia i przeszłości; drugiego słupa gra- l
nicznego najczęściej nie jest w stanie oglądać, i dlatego j
rozpoznanie jego nie może być bezwzględnie pewnśm; l
przeciwnie może ono być podane w wątpliwość przez sę- ?
dzićw, przez lekarzy, najczęściej przez chorego samego, ł
Nie każdy zaś doczeka się tak rychłój satysfakcyi, jakiej s
doznał Mo r e l ,  gdy nie tylko rokowanie jego co do bie- l
gu choroby hr. Choryńskiego tak prędko się ziściło, ale ?
i rozpoznanie jego przez prof. Z e n k e r a  tak świetnie po- 
twierdzonem zostało (Ragen, Chorinsky, Erlangen 1872); i
co większa, lekarz sądowy znajduje się czasem w kłopo- >
cie nawet pod względem wywiadów. To też słusznie bar- j
dzo powiada T a r d i e u ,  że chorzy tej kategoryi są nie tyl- j 
ko nieszczęściem dla swej rodziny, ale także istotną pla- s
gą  dla lekarzy, którzy mają poruczone sobie zbadanie ich \
stanu umysłowego. Dodajmy do tego jeszcze nieodpowie- \
dnią miejscowość, w której u nas badanie się odbywa: a \
przyznać wypadnie, że zaq inie lekarza jest bardzo tru- 5
dnem. Przynajmniej co do takich przypadków należałoby )
naśladować zwyczaj niemiecki i odsyłać obwinionych dla )
obserwacyi dokładuiejszój do zakładów dla obłąkanych. \
Im trudniejszóm atoli jest zadanie, tem cierpliwiój lekarz s
powinien badać, a wreszcie trzymać się zasady: in dubio \
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mitius. Jeżeli się bowiem lekarz myli i uznaje obwinio­
nego o zbrodnię za chorego: nie krzywdzi on tak dalece 
sprawiedliwości, jak przez uznanie obłąkanego za zdrowe­
go na umyśle. Zresztą lekarz sądowy przedewszystkiem 
dochod. i, czy ma przed sobą człowieka zdrowego, lub 
chorego na umyśle; a nabywszy przekonania, że bada­
ny jest chorym, stara się dopiero oznaczyć rodzaj choroby, 
co jednak dla Sądu jest rzeczą wagi podrzędnej: trudno 
więc posądzić lekarza, aby, upodobawszy sobie jakąś formę 
chorobową, dla swego upodobania lub zapatrywania teore­
tycznego wyszukiwał reprezentantów dla swój modły. 
Sąd zaś, uwalniając obwinionego od odpowiedzialności, nie 
uwzględnia jednej formy bardziej niż drugą; lecz czyni 
to, polegając na orzeczeniu, że obwiniony jest chorym na 
umyśle; a czyni to nawet w razie, jeżeli orzeczenie opiewa,, 
że zdrowie umysłowe stwierdzić się nie daje. Sądzę przeto, 
że wszyscy lekarze zgodzić oię mogą i powinni na zdanie 
M a u d s l e y a  w następujących słowach wyrażone: „Jeżeli 
osoba w dobrem położeniu towarzyskiem się znajdująca 
w skutek szkodliwości, która według doświadczenia zbo­
czenie umysłowe jakiegokolwiek rodzaju wywołać może, 
nagle okazuje znaczną zmianę charakteru, traci wszel­
kie uczucia szlachetne, a z człowieka 'miłującego praw­
dę, umiarkowanego i rozsądnego staje się bezczelnym 
kłamcą i zbrodniarzem: wtedy me jestto już obowiązkiem 
miłosierdzia, lecz raczej sprawiedliwości uważać tę zmia­
nę za chorobową. Sądu tego nie godzi się zmieniać, 
choćby chory posiadał świadomość o czynach swoich, choć­
by był zdolny rozróżnić prawe od nieprawego, z uwagi, 
że choroba może wolę upośledzać, a nawet znieść ją  zu­
pełnie, bez naruszenia wszakże świadomości. Uzbrojeni 
w te zasady słuszne, pojmiemy lepiej objawy w danym 
przypadku, aniżeli gdybyśmy się kierowali zasadami prze- 
ciwnemi całkiem fałszywemi“. — Powodując się temi za­
sadami, o wiele częściej obłąkanie moralne bierzemy za 
zbrodnię, aniżeli naodwrót, i dlategoto coraz natarczy­
wiej wykazują psychijatrzy, że dla tego tylko skazańcy 
tak często popadają w choroby umysłowe: ponieważ s tan  
umysłu ich był już nieprawidłowym podczas popełnienia 
czynu Karygodnego, a mimo to skazani zootali. ( M e n d e l  
Z ur Frage uber die TJnterbringung geisteshranker S traf- 
gef/mgener, Viertelj. f. ger. Medicin, 1876, XXV. Bd., 
1 Hft. str. 123).

Bardziój jeszcze płonną jest obawa, aby lekarz nie 
stał się narzędziem świadomem lub nieświadymóm intryg 
familijnych lub politycznych, pozbawiając wolności czło­
wieka pod pozorem, że cierpi obłąkanie moralne. Nasam- 
przód chorych takich zazwyczaj nie umieszczają w zakła­
dach, jeżeli me dopuścili się czymi karygodnego, lub nie 
dali zgorszenia publicznego; a powtóre nad dolą osadzo­
nych w zakładzie czuwa ustawa, albo przynajmniój czuwać 
powinna.

Rozchodzi się jeszcze o kwestyję pomieszczenia lu­
dzi cierpiących obłąkanie moralne. -Nie ulega wątpliwości, 
że obłąkanemu należy się miejsce w szp^alu, a nie w wię­
zieniu; dla tego tóz nie pochwalam pomysłu pewnego le­
karza niemieckiego, który niedawno temu oświadczył się 
za deportacyją tych ludzi: bo deportacyja zawsze jest ka­
rą. Z uwagi jednak, że zwyrodni mie umysłowe czasem 
bardzo powoli przechodzi w niedołęztwo zupełne: należa­
łoby żywić tainego nieszczęśliwego przez czas długi, a co 
gorsze, trzymać go w zakładzie bez zajęcia odpowiedniego, 
do któregoby był zdolnym. O wiele stósowniój byłoby mo- 
jem zdaniem umieszczać tych chorych w zakładach połą­
czonych z osadą rolniczą lub rzemieślniczą, oczywiście 
gdzie osady takie istnieją; trzymanie ich zaś w zaKładach 
zamkniętych jest połączone z wielkim wydatkiem dla spó-
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łeczeństwa, jest plagą dla zakładów z powodu krnąbrno­
ści i kłótliwości chorych; dla nich samych zaś próżniactwo, 
na które są skazani, pożytku wcaie nie przynosi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

A. Amnssat fils. Memoires sur la Galvanocaustique thermiąue. 
Paris, Germer Bailliere, 1876. 125 str. w 8ce, z 44 drzeworytami 

i litografijami w tekście.

Po krótkim na 19tu stronnicach mieszczącym się 
rysie historycznym, dotyczącym się. użycia pętli galwano- 
kaustycznej, a obejmującym bieżące stulecie, A. przecho­
dzi do swych spostrzeżeń. Nie jestto praca obejmująca 
cały zakres galwanokaustyki w Chirurgii, lecz tylko zbiór 
przypadków przez autora, lub też przez innych postrze­
ganych. Tu i owdzie dodane są tylko praktyczne uwagi. 
N a wzmiankę zasługuje tylko przypadek przecięcia tcha­
wicy za pomocą noża galwano-kaustycznego i zestawie ue 
przypadków rakowca szyjki macicznej operowanych za po­
mocą pętli galwano-kaustycznej. —  Papier, druk i ryciny 
są wytworne. A . O.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sekcyja lekarska Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Posiedzenie dnia 7go września 1876 r.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Kol, K a c z o r o w s k i  opowiada o g o ś ć c u  s t a ­
w o w y m ,  p o w i k ł a n y m  z z a j ę c i e m  m ó z g o w a  w tych 
mniej więcej słowach:

„Uważając ostry gościec stawowy za chorobę zaka­
źną (infekcyjną), której terapija, podobnie jak  w darze, 
po zimnych kąpielach spodziewać się kazała niepoślednich 
wyników, powściągałem się od zastosowania owego prze­
ciwgorączkowego środka przez wzgląd na trudność p rze­
noszenia do kąpieli chorych, którym najmniejsze porusze­
nie najdotkliwszych przyczynia boleści.

Roku zeszłego napotkawszy przypadek gośćca do 
górnych stawów ograniczonego, a nadto z bardzo silną go­
rączką i zajęciem śródsierdzia przebiegającego, łatwo mi 
przyszło doświadczyć zimnych kąpieli, które, jak  o tem 
swego czasu wspomniałem, miały ten skutek, że po pierw­
szej kąpieli ciepłota i dolegliwości chorej znacznie zwol- 
niały, a następnego dnia po drugiej kąpieli sprawa gorącz­
kowa ustała, bole prawie zupełnie znikły, a objawy zapa­
lenia śródsierdziowego w przeciągu kilku dni zwolna się 
zatarły.

W  francuzkiem piśmiennictwie lekarskićm wyczytałem 
później, że pp. B l a c h e z ,  F e r e o l ,  R a y n a u d ,  a po nich 
B e h i e r  *) z bardzo pomyślnym skutkiem używali zimnych 
kąpieli przeciwko ostremu gośćcowi powikłanemu z za ję ­
ciem mózgowia.

Okoliczność ta  ośmieliła mnie tem bardziej do sp ró ­
bowania tegoż środka w podobnym przypadku, który po­
zwalam sobie zakomunikować kolegom.

Paweł Plewczyński, robotnik, lat 45 liczący, od 4 dni cho­
ry, przyjęty został podczas nieobecności mojej dnia 20 sierpnia do

zakładu Sióstr Miłosierdzia z ostrym giśóeem  zajmującym oba sta­
wy stopowe, kolanowe i “ eezne Zistępująey m iie kol. B. zalecił 
3 razy dziennie Acid. salicylic. 1'0 i pidskórne z istrzykiwaaia 
morfinu w okolicy dotkniętych stawów.

Lni i  następnego stawy dolnych odnóg mniej obrzmiałe; cie­
płota, poprzedniego wieczora około 39‘0 0 wynosząca, spadła dc 
38’2°.

Dnia 22go chory narzeka na silny ból w tyle głowy i kar­
ku, głowa nj,eco w tył pochylona, wyraz twarzy z nionioay, a/.iki,
w nocy lekkie majaczenie. Ord. Pryszcz,ydlo na karku, kwas sa li­
cylowy co 3 godziny, zastrzyki w inie m irfi i u  w okolicy karku. 
Ciepłota ranna 33‘2°, wiecżbrn**33‘40.

Dn. 23/8. Drgawki kończyn, przewiżnia po lewej stronie,
ustawiczne majaczenie, chory na nie nie narzeka, zrywa się z łó ż ­
ka i ucieka. C. r. 38’5, w. 33'2.-

Da. 24/8: Stan ten sam, noc spokojniejsza. C. r. 37’4, w. 33'6.
Dn. 25/f)t Osłupiałośó, ciągłe drgiwk*, tętno bardzo przy­

śpieszone i drobne. C. r. 40'2, w. 38 0. Ord. Kąpiel na 15' R 
z zimnem oblewaniem głowy. C mry bezprzyto may, wniesiony do 
kąpieli, sam z niej wyehotzi, śpi w noey Gość spokojnie.

Dn. 26/3. Narzeka na ból w stawach barkowych. C. r. 38 6 ,  
w południe 40'8, kąpiel, w. 38'0. Ord. Camphor. OT, Acid. saUcyliri 
1‘0 co 2 godziny, pryszczydla n i barkach.

Da. 2i/S. Znaczny upadek sil, język suchy, śpiączka. C. r. 
36‘6, poi. 39'6, kąpiel. Ord. Supc. Citril w godzinę po k ą p ieli 
C. 37'2, w. 39,8, kąpiel po kąpieli 37‘S.

Dn. 2873? Drgawki tylko we śnie objawiają się. C. r. 36'0 , 
w. 38'0.

Dn. 29/8. Chory jeszcze trochę maje czy. C r. 37'8, w. 39'8
Dn. 30/8. C. r. 37‘4, w 38 8. Ord. Chinini hydrochlor. l ’S.
Dal fll/8 . C. r. 39'2. Ord. Camph. c. Acid. salicylic., jak  

dnia 26/8. C. w. 36'8.
Dn. 1/9. C. r. 36'8, poł. 40’6, kąpiel, w ga izinę po k ąp ie li 

38'6, w. 39'8, po kąpieli wieezornój 37'8.
Dn. 2/9. C. r 37'4, w 37‘2.
Dn. 3/9. Drgawki zupełnie ustały, chory zupełnie przyto­

mny. C. r. 36 2, w. 36'8.
Odtąd ciepłota prawidłowa, łaknienie dobre, z wyjątkiem, 

stawów barkowych jeszcze bolesnych stan zupełnie zadawalnia jący. 
Ord Kalium iodał.

Dn. 6/9: Chory opuszcza łó żk o .

Powyższy przypadek wskazuje: 1) że kwas salicylo­
wy, działający w ostrym gośćcu stawowym prawie sposo­
bem swoistym na stłumienie całej sprawy chorobowej 
w. przeciągu doi kilku, poniekąd nie dopisuje, szczególniej 
w formie powikłanej z zajęciem mózgowia, pomimo znaczne 
obniżenie ciepłoty, które za sobą pociąga; 2) że zimne 
kąpiele połączone z oblewaniem głowy zimną wodą w gość­
cu mózgowym dzielnym są środkiem leczniczym, k tó ry  
śmiało stosować można, a posiłkowane kwasem salicylo­
wym nie potrzebują zbyt częstego powtarzania.

Po odczycie tym powstała dość żwawa dysputa co 
do leczenia gośćca stawowego. —  Kol. M a t e c k i  radz i 
stosować salicylan sodowy z chininami w kilku p rzy p ad ­
kach gośćca stawowego po dawkach od 0 ' 3 — 0'5,  pow ta­
rzanych co dwie godziny, cierpienie ustępowało stosunko­
wo bardzo szybko, bo niekiedy już po dwóch dniach. —  
Kol. G r o d z k i  opowiada o 4 przypadk.ch , z których dla 
próby dwa leczono kwasem salicylowym, a dwa unierucho­
mieniem stawów; w ostatnim  razie następowało w yzdro­
wienie daleko szybciej, aniżeli gdy stosowano kwas salicy­
lowy. Ciepłota w przypadkach tych trzym ała się m iędzy 
38° —  38'5°. To też zdaniem kol. K a c z o r o w s k i e g o  
przypadki te  można zaliczać tylko do ostrawych, a nie 
do ostrych gośćców stawowych.

3) Do towarzystwa wstąp.. Dr. Przybyszewski z R o­
goźna i Dr. Grodzki z Poznania.

Na tem psiedzenie zam knięto.
D r. St. Jerzykowski, sekretarz.

') Journal de mśdecine et de chirurgie, tome XLVII, Avril 
1876, art 10201.
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PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

I-ARJIAKULOGIJA.
35. Harnack i i L. Witkowski. Doświadczenia farmakologiczne co S 

do działania fizostygmina i kalabarynu.

Dotychczasowe doświadczenia co do działania, fizo- j
stygminu dla tego nie były pomiędzy sobą zgodne, że po ?
największej części używano przetworów nieczystych, lub ^
rozłożonych. Ażeby mieć wymln pewne, autorowie otrzy- j
mywali sami fizostygmin z bobu kalabarskiego sposobem 
Hcssego. -Mimo rozmaitych prób i zabiegów nie udało się 
im wytworzyć alkaljudu tego w stanie krystalicznym; za to ;■
wykryli w bobie kalabarskim nowy alkaloid różny własno- \
ściami od fizostygminu, który nazwali k a l a b a r y n e m  i j
który sprawia kurcze, podobnie jak strychnin. Szczegół ten ,
tłómaczy nam, dla czego niektórzy badacze, posługujący 
się kupnym fizostygminem, uważali kurcze u zwierząt: \
pochodziły ony od zanieczyszczenia kalabarynem. Za prze- < 
twór najczystszy fizostygminu uważają autorowie „ezeryn“ 
(esćrĆKe) Duąuesnela, gdyż n;e wykryli w nim kalabarynu. 5

Streszczając jak najkrócej doświadczenia autorów za­
mieszczone w gruntownej i wyczerpującej rozprawie, przy- ł
toczyć można następujące wyniki:

A. Wpływ na układ nerwowy. ł
U  żab fizost. poraża cały układ nerwowy ś r o d k o ­

wy bezpośrednio: ruchy dowolne i czucie ustają, odruchy 
utrzymują się czas dłuższy, powoli znikają ruchy odde­
chowe, a nakoniec dopiero odruchy. Okresu zadrażnienia 
nie ma. Rozgałęzienia obwodowe nerwów ruchowych pozo- i
stają nietknięte. Doświadczenia wykonane w ten sposób, s
że ucinano żabom głowę, poprzednio otruwszy je fizysto- 
gm.ium, wykazują, że środek ten poraża najpierw mózg, 
a potem dopiero rdzeń pacierzowy-

Zupełnie podobny wpływ wywiera fizost. na układ 
nerwowy środkowy źwierząt ssących. Najbardziej uderzają l
zmiany w ruchach oddechowych, które z razu przyśpiesza­
ją  się, później rzedną, a nareszcie ustają, tak, że najsil- \
niejsze bodźce dla ośrodków oddechowych, jak apomorfin, s
nie zdołają pobudzić napowrót ruchów oddechowych. Że 
zwierzęta giną w skutek porażenia ośrodka oddechowego, 
najlepiej udowadnia ta okoliczność, że zwierzę znieść mo- \
że znacznie większą dawkę środka trującego, jeżeli się 
podtrzymuje sztuczne oddechanie. Jako objaw cechujący 
występują także drgenia włókienkowe wszystkich mięśni 
prążkowanych.

U świnek morskich powstają niekiedy istotne kurcze j
mięśniowe; a jeżeli się źwierzęta te uczyni skłonnemi do j
kurczów padaczkowych przez znane doświadczenie Brown- 
Seąuarda, napady padaczkowe po podaniu fizostygminu j
stają się bardzo częstemi. Znaczne pomnożenie napadów 
padaczki uważali także autorowie u jednego chorego pa- j
daczkowego, któremu wstrzykiwali przez kilka dni po 
miligrama fizostygminu. Z tego powodu, jak niemniej na 
zasadzie powyż przytoczonego wpływu niekorzystnego na l
układ nerwowy środkowy, przestrzegają autorowie, aby 
fizostygminu używać w ogóle ostrożnie, a nie używać woale 
w padaczce, przeciw której bywał przez kilku autorów <
zalecanym. j

B .  Wpływ na serce i mięśnie. <
U żab fizostygmin podrażnia bezpośrednio sam mię- j

sień sercowy w ten sposób, że ruchy serca wprawdzie 
wolnieją, ale stają s>'ę silniejszemu. Działanie to, które 
jest  niezawisłe od nerwu błędnego i zwoików nerwowych i
w sercu, jest wprost przeciwne działaniu apomorfiuu, któ­
ry poraża mięsień sercowy. Własność podniecania kurczli- s

wości mięśnia sercowego można także stwierdzić, przepusz­
czając przez serce żabie, odpreparowar.e sposobem Coatsa, 
surowicę krwi, zawierającą w sobie fizostygmin; wtedyto 
serce zaczyna się kurczyć bardzo silnie.

Również podnieca fizost mięśnie dowolne żab, i to 
w ten sposób, że już bardzo nieznaczne bodźce wystar­
czają do wywołania kurczenia się mięśnia. Własność tę 
stwierdzono dotychczas jedynie tylko co do fizostygminu; 
żaden inny lek takowej nie posiada.

U źwierząt ssących fizost. podnosi parcie krwi ościen­
ne nawet po przecięciu nerwów błędnych i po porażeniu 
ośrodka naczymo ruchowego za pomocą chloralu, co świad­
czy, że powiększenie się parcia krwi nastaje skutkiem 
zwiększenia się siły serca, przez podniecenie bądźto ośrod -  
ka dla ruchów serca bądź też samego mięśnia sercowego. 
Ilość tętna zazwyczaj się zmniejsza. Równie jak u żab, 
fizost podnieca pobudliwość mięśni i wywołuje drganie 
włókienkowe nawet wtedy, gdy pnie nerwowe po zatruciu 
kurarą, są już niepobudłiwe.

Źrenica ścieśnia się skutkiem bezpośredniego podra­
żnienia zdziergacza źrenicy, nie zaś za pomucą wplywr 
nerwowego, jak to czyni muskaryn. Atropin rozszerza 
źrenicę przez porażenie rozgałęzień nerwu okoruchowego, 
muskaryn ścieśnia ją  przez zadrażnienie tychże kończyn 
nerwowych, fizostygmin zaś przez bezpośrednie zadrażnie­
nie włókien mięsnych. Przekonać się o tem można, wkra • 
piając królikowi do jednego oka rozczyn atropinu, do dru­
giego muskarynu: źrenica jednego oka się rozszerzy, dru­
giego ścieśni; po niejakim czasie wkrapia się do oka 
pierwszego fizostygmin, do drugiego atropin: poczem źre­
nica pierwszego się ścieśni, a drugiego rozszerzy.

Również podnieca fizost. bezpośrednio mięśnie gład­
kie przewodu pokarmowego, wywołując silne kurczenie się 
jelit. Ten sam wpływ wywiera tanże muskaryn; jednako­
woż drażni on tylko zwoiki nerwowe, podczas gdy atropin 
znosi ruchy jelit, porażając przyrząd nerwowy jelit. Jeżeli* 
więc wstrzyknie się zwierzęciu atropin, to muskaryn jako 
działający na zwoiki nerwowe porażone nie podnieci już 
kurczu jelit; sprawi to jednak natychmiast fizostygmin, 
jako działający na mięśnie gładkie jelit. Jest rzeczą praw ­
dopodobną, ze fizost. podnieca wydzielanie śliny przez bez­
pośrednie porażenie miąższu ślinianek: gdyż odpływ śliny 
powstrzymany atropinem nastaje napowrót po wstrzyknię­
ciu fizostygminu. i

Fizostygmin lubo działa zupełnie odmiennie na mię­
śnie gładkie i na serce, nie jest w śeisłerr tego słowa, 
znaczeniu przeciwnikiem (antagonistą) atropinu: gdyż a tro ­
pin p o r a ż a  włókna n e r wo we  ruchowe w ogóle, a w szcze­
gólności nerw błędny, fizostygmin z.aś podnieca włókna 
m i ę s n e .  Mimo to ze stanowiska teoretycznego wiele prze­
mawiałoby za użyciem fizostygminu jako odtrutki w o k u ­
ciach atropinem: gdyż częste a słabe skurcze serca mo­
żnaby za pomocą fizostygminu uczynić rzadszemi, a za to 
silniejszemu Podobne przeciwieństwo działania jest mię- 
dzj fizostygminem a chloralem j pierwszy powiększa par­
cie krwi, wzmagając siłę serca; drugi obniża takowe, po 
rażając nerwy naczynioruchowe. Z tego powodu możnaDy 
wzajemnie używać tych środków jako odtrutek. Istotnie 
też B e n n e t  (1874) stwierdził, że chioral pomaga w o tru ­
ciu zrządzonem przez bób kalabarski.

Przedstawiwszy najważniejsze własności tego zajmu­
jącego leku, jedynego w swoim , rodzaju, i uwydatniwszy 
jego własności p or ażan :  a u k ł a d u  n e r w o w e g o  ś r o d ­
k o we g o  oboi t  p o d n i e c a n a  c a ł e g o  u k ł a d u  m i ę ś n i o ­
we g o ,  odsyłamy co do innych szczegółów do rozprawy 
oryginalnej umieszczonej w Archw. f. epx. Baih. und 
Bharm. V, 6. 1876. K .
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KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawruyeli dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

S k r e ś l i .
Tref. Dr. Józef Oettinger.

*fyciąg dalszy. — Zob. Nr. 38)

4. Spory Uniwersytetu Jagiellońskiego z Jezuitami.
Kilka uwag poświęcić im należy pamiętnym zatar­

gom szkoły głównej krak. z zakonem Jezuitów, nie tylko 
z powodu ich smutnego wpływu na bieg i rozwój nauk, 
zwłaszcza też świeckich, tak w tem ich głownem ognisku 
jak i w kraju całym; ale dla tego jeszcze, że wydatny 
w nich udz:ał. jako dzielni obrońcy praw uniwersyteckich, 
brali członkowie wydziału lekarskiego.

Kiedy w stuleciu XVDym skutkiem liczuych odszcze- 
pieństw wstrząśniętą została powaga kościoła rzymsko-ka­
tolickiego, I g n a c y  L o j o l a ,  urodzony w r. 1491 w zamku 
tegoż imienia w Biskaji, pojął myśl utworzenia zakonu 
ku wzmocnieniu tćj zagrożonej potęgi i w tym celu, przy­
brawszy dziewięć jeszcze osób, uczynił razem z niini ślub 
w kościele P. Maryi na górze męczenników (Mont-martre) 
nad Paryżem w r. 1534. W 6 lat później po w-elu tru­
dnościach uzyskał potwierdzenie Pawła III  papieża, pod 
warunkiem dołączenia do przepisanych ślubów nieograni­
czonego posłuszeństwa winnego stolicy apostolskiej. Odtąd 
zgromadzenie zakonne przybrało nazwę Towarzystwa Je ­
zusowego, a rodzajem ślubów i osobliwością ustaw tak za­
niepokoiło parlament francuzki, Sorbonę i akademij; pa- 
ryzką, iż silnie opierały się jego przyjęciu i osiedleniu 
się w stolicy Francyi. Polityką jednakże i cierpliwością 
zdołano nareszcie zażegnać te przeszkody jeszcze przed 
śmiercią założyciela i pierwszego Jenerała zakonu, która 
nastąpiła w r. 1556.

Następcą jego został jeden z owych pierwszych dzie­
więciu, co się ślubem związali, Hiszpan J a k u b  L a i n e z  
(Lainius), który niepospolitą zdolnośaią i przenikliwym 
rozumem najwięcej się przyczynił do ustalenia nowego za­
konu i szybkiego wzrostu jego potęgi. On to na soborze 
trydenckim (1545 — ]5t>3) jako teolog Piusa IV wsławił 
się porywającą wymową przeciwko kacerzom i tak sobie 
tem ujął i zniewolił S t a n i s ł a w a  H o z y u s z a  biskupa 
warmijskiego, jednego z prezydujących legatów papieskich 
na tem kośeielnem zgromadzeniu, iż obudził w nim po­
stanowienie do użycia Jezuitów w Polsce przeciw biorą­
cym w niej górę nowościom w rzeczach wiary. Jakoż 
wprowadził ich do Brunsbergu stolicy swojej biskupiej 
w r. 1565. Stąd powoli rozpościerać się zaczęli po kraju, 
zakładając po kolei domy swoj e  w Pułtusku Wilnie, Po­
znaniu i Jarosławiu. W r. 1579 król Stefan Batory, po­
rzuciwszy za poradą wzmiankowanego biskupa kardynała 
podjęty w r. 1577 zamiar utworzenia nowego zakładu 
wyższego przy starej szkole powszechnej krak. nakształt 
kolegijum kameraceńskiego, ustanowił natoni ist akademiję 
jezuicką w Wilnie, którą papież Grzegorz XIII potwier­
dził e4). Lubo członkowie tego Towarzystwa już przedtem 
niekiedy o Kraków zawadzali, to dniem ich pierwszego tu 
osiedlenia się jest 1 kwietnia r. 1579. Wtedyto jako 
przednia ich straż stanęło w tym grodzie dwóch Wło­
chów: Aloizy O d e s c a l c h i  i Bazyli C e r i n o 66), których 
na prośbę Tomasza Płazy proboszcza św. Szczepana i ka­
nonika wiślickiego przywiózł z JRzymu jadący w poselstwie

) od Grzegorza XIII papieża do Szwecyi jezuita Possewim
| Niebawem * za nim przybywali inni, którym tymczasem
i oddano kościół św. Szczepana. Uniwersytet był im z po­

czątku przychylny, tak dalece, że wielu nawet i to znako- 
j mUyc-h jego członków aż po rok 1581 do nich się wpisa­

ło, jak np. Jakób Wuyek, Piotr Skarga, Stan. Gródecki, 
Benedykt Herbest i t. d. Zgoda ta atoli i trzech lat nie 
przetrwała: gdyż zaledwie mocniej się tu usadowili, już 

; wdarli się w prawa szkoły jagiellońskiej opanowawszy sa-
i mowolnie kościół św. Baibary, do którego nadawstwo po
i wielkiej części Akademii służyło; a co gorsza zamyślali
> tuż pod jej bokiem załfeyć gimnazyjum swoje i tym kro-
( kiem naruszyć i ukrócić niepodzielne zwierzcbnii two tej
| najwyższej w kraju instytucji naukowej nad publicznem
5 wychowaniem. Zyskawszy wpływy możnych i pomoc nie­

wiast, zdobywali coraz silniejsze stanowisko. Dnia 20 czerw­
ca 1583 r. kupili kamienicę narożną, kościoła św. Barba-

< ry dotykającą, ledwatowską zwaną, za3000zł. (2571 4, 8 32/59),
l na co dały im pieniędzy wdowy; Anna z Lipnika Kor-

manicka kasztelanowa Czechowska późniejsza fundatorka 
\ nowicyjatu, która wyliczyła 2000 Z ł , Zofia z Brzezin Mni-
s chowska i nakoniec Małgorzata Kozłowska wdowa po le-
| karzu krakowskim. Gorliwe te opiekunki zakonu świeżo
t przybyłego 200 Zł. ówczesnych czyli 1714 8 32/59 nad u-
| mowę zapłaciły aby dom prędzej nowonabywcom mógł być

oddany i przez nich zajęty, a Dorota Barzyna wdowa pc 
) wojewodzie krak. ze szczególnego ku nim przywiązania ze
) swojemi domown'cami kamienicę wymyła i wyczyściła, aby
i wprowadzający się ojcowie znaleźli wszystko schludnem
| i cbędogiem.
\ Odtąd wszczęły się międ/.y Uniwersytetem a Jezuitami
) owe nieszczęsne, długie spory o prawo zakładania szkół

publicznych, prowadzone z rozpasaniem brudnych często- 
\ kroć namiętności, a podniecane nierzadko potwarzą i szka-
j lowaniem, owo wydzieranie sobie nawzajem zwodnicze-
! mi ponętami młodzieży, owo prześciganie się w zaprowa-
< dzaniu bractw pobożnych : odbywaniu ćwiczeń duchownych,
s skutkiem czego, jak powiada Muczkowski66), „do Uniwer-
l sytetu, który przedtem, aczkolwiek z duchownych profes-
) sm-ów w znacznej częśc: złożony, swą umysłową siłę w czer-

stwości utrzymywał i krzepił, powoli wkradać się zaczął 
| duch zakonny, który jagiellońską szkołę, tę niegdyś czystą

zdrowej i gruntownej nauki krynicę, zamienił z czasem 
w mętny stek ciemnoty i zepsutego smaku."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

Dr. P. K r a s k ę :  (Z kliniki prof. Volkmana w Hali) 
Opatrywanie ran kwasem będźmnowym Doświadczenia 
Salkowskiego, wykazujące wyższość działania przeciwguil- 
nego kwasu będźwinowego nad salicylowym, skłoniły prof. 
Volkmana do zastosowania i sprawdzenia tychże. Sposób 
użycia kwasu będźwiuowego jest taki sam, jak  w opraw ił 
salicylowej Thierscha, z tą  różnicą, że zamiast wat) • na­
pojonej kwasem (2°/0 — 4°/0) salicylowym używa się tejże 
kwasem będźwinowym napojono). Zamiast waty można też 
używać pakuł (Jute) w podobny sposób przyrządzonych.

Zapach tak przyrządzonej waty o wiele jest łago­
dniejszy od salicylowej. Oprawa rany odbywa się w nastę­
pujący sposób: Bezpośrednio na ranę kładzie się ceratkę^ 
(protectiv) albo gazę karbolizowaną, następnie kładzie się- 
na nią watę lub pakuły i całą tę oprawę utw ierdza się

61) Sołtykowicz l. c. ptg . 551. Muczkowski: Statuta pag. 13 
adnot. 1 0 .

65) Muczkowski Wlad. o załóż. Uniw. Krak. str. 117.
66) Bractwa jezuickie i akademickie Kraków 1845. Str. 9. 
') Deutsche Med. Woch. 10, 1876
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z a  pomocą gazowych opasek karbolizowanych. Całą tę 
czynność wykonywa się z zastosowaniem mgły karbolowej

RanyJJ które K. opatrywał w sposób wyż podany, 
należały do lżejszych, jakoto rany cięte, kłóte w różnych 
okolicach ciała; najwięcej jednak było ran  tłuczonych i 
dartych. Liczba przypadków wynosiła 80. U żadnego 
z tych chorych aut nie uważał zaognienia w ranie lub 
naokoło tejże, nie tworzyły sie również następowo zapale­
nia tkanki łącznej podskórnej, i ani razu nie wystąpiła 
róża lub ropnica.

Skutek ten odpowiadał!)}' zupełnie skutkom opra­
wą L istra  otrzymanym; jednak zarzucić mu trzeba to, że 
w większej liczbie przypadków przy oprawie będżwinowej 
uczuwać się daje wybitny zapach podobny do zapachu 
starego sera, którego w oprawie L istra  nie ma; powtóre 
badana wydzielina rany wykazywała liczne gromady p rą t­
ków (bacteria) w tejże, których w oprawie L istra  nie uwa­
żano. Oprawę zmieniano według potrzeby co 2 —  3 do 
7 dni.

Pomimo tych stron ujemnych oprawy będżwinowej, 
K. zaleca takcw ą jako tańszą w lżejszych obrażeniach i 
w tych przypadkach, gdzie oprawa salicylowa lub karbolo­
wa, drażniąc skórę, wywołuje wypryski.

Na równi z oprawą będźwinową stawia salicylową i 
radzi w lżejszych przypadkach używać tychże; w cięższych 
zaś zaleca tylko oprawę L istra . Dr. Dembowski.

R o b i n .  0 moczu niebieskim. (Bulletin de la so- 
eiete anat. de Paris  1875. —  Allg. med. Centraheit. 
1876, Nr. 64). Macinniczka, cierpiąca na różne dolegliwo­
ści nerwowe oddała po ustąpieniu bolu w okolicy lędźwio­
wej prawej mocz wyraźnie niebieski, co się powtórzyło 
kilkakrotnie i zostało niewątpliwie stwierdzonem.

Mocz ten był mętnym, barwy indygowo-niebieskiej, 
z odblaskiem fijoletowym, woni nie moczowej, lecz jakby 
płynu zaprawionego i n d y c l i t e m.  Po niejakim czasie opa­
dał osad czerwonawo-niebieski, okazując}' pod drobnowi- 
dem tę samę barwę, żadnych kryształów, dużo zarodni­
ków i grzybków (Sporen and Algen). Mocznik i kwas 
mucz. zmniejszone, fosforany w ilości prawidłowej. Barwik 
niebieski w wodzie zupełnie, w eterze i wyskoku trudno, 
w chloroformie i płynach alkalicznych wcale nie rozpusz­
czalny; w kw. siarkowym rozpuszczalny z barwą różową, 
przem ieniającą się wkrótce na pomarańczową, w kw. sol­
nym z cechującą barwą pięknie karminową.

Barwik ten nie jest identycznym z żadnym zc zna­
nych dotąd barwików, najwięcej może podobnym do „ c y ja -  
n o - u r y n u “ B r a c o n n e t a .  W ypadki dalszego badania 
m ają być później ogłoszone.

Dr. E. Kozłowski (we Lwowie).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

K raków , dn. 22 września. W  tej chwili otrzym aliś­
my ze Lwowa Pam iętnik drugiego zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich we Lwowie. Jestto  dzieło obszerne, pod 
względem formy miłe robiące wrażenie, w dużej 8ce, liczące 
str. 480 i YI, z drzeworytami i 2 mapami, o którem nie 
omieszkamy wkrótce podać obszerniejszej wiadomości.

* Prof. Dr. J a n i k o w s k i  i Doc. Dr. G r a b o w s k i  
wyjeżdżają ju tro  na Zjazd higijeniczny i wystawę sanitar­
ną do Brukselli.

* LWÓW. W części inseratowej jednego z tutejszych 
dzienników politycznych ogłoszony był dnia 19. b. m. list 
Pani K., pociągający Dra B. do odpowiedzialności za spo­
sób leczenia jej dziecka, k tóre zmarło, (rozchodziło się o 
obv ijania w prześ .eradła, maczane w zimnej wodzie, w szkar­
latynie). Umiarkowana i pełna godności odpowiedź Dra

B., ogłoszona w następnym Nrze tejże gazety, przynosi 
mu prawdziwy zaszczyt, a powinnaby i na publiczności, 
nie obałamuconej jakiemś złośliwem uprzedzeniem, dobre 
uczynić wrażenie.

* Warszawa, dn. 12. września. Dziś o godz. 12tej 
rozpoczęło się pierwsze posiedzenie ogólne Zjazdu uatu ra - 
listów w sali posiedzeń ces. uniwersytetu. Dotychczas z a ­
pisało się członkow około 170. — W czoraj odbył się u ro ­
czysty akt otwarcia roku szkolnego 1876/77 w tutejszym  
uniw ersytecie, przyczem rozdano nagrody za rozp raw y  
konkursowe; ale tylko z wydziału filologicznego i p raw ne­
go, bo z wydziału lekarskiego i matematycznego nikt ro z ­
praw  konkursowych nie złożył. (/f. jg.

* Lublin. Ze sprawozdania T o w a r z y s t w a  l e k a ­
r z y  g u b e r n i i  l u b e l s k i e j  za rok 1875/76 wyjmujemy 
następujące szczegóły: Towarzystwo odbyło 12 posiedzeń, 
na których bywało od 10 do 23 członków; odczytów było 
30. Tow. liczy 85 członków, w tej liczbie honorowych 5, 
czynnych 65, korespondentów 13 i członków w spierają­
cych 2. W skład Tow. wchodzi: lekarzy 56, aptekarzy 24 
i weterynarzy 3. Biblijoteka składa się z 3001 tomów 
Towarzystwo przyjęło udział w otworzenem od początku 
stycznia r. b., przy szpitalu św. Wincentego, a m b u ł a t o -  
r y j u m  d l a  b i e d n y c h  c h o r y c h ,  w którem  7 lekarzy  
udzieliło w lszem  półroczu r. b. 166 chorym 238 p o rad . 
Go się tyczy funduszów, to rem anent z poprzedniego ro ­
ku wynosił rs. 192 kop. 5 9 ‘/2, dochód roczny rs. 278; 
razem rs. 470 kop. 5 9 V2; rozchód rs. 254 kop. 96Y2; 
rem anent na rok następny rs. 215 kop. 63.

Wiadomości osobowe. W Wiełkopolsce osiedli: Dr. D a n i  e-  
l e w i c . z  w Ońeczuie (Storchnest), Dr. K a r w o w s k i  we W sch o­
wie MFraustadt) i Dr. K o r n a l e w s k i  w Johanaisburgu; a Dr. 
B a r t k o w s k i  przeniósł się z Łasina (Lessen) do Gdańska.

Dr. Jan R u t k o w s k i  przeniósł się z Husiatyna do Czort-
kowa.

Dr. Emil K o z ł o w s k i  osiadł we L wow ie. '
W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n . 19 w rz e ś n ia  1809 r . D e k re t  F r y d e ­

r y k a  A u g u s ta  o  a d m i n i s t r a c j i  p e l i c y i m e d y c y n a l n ć j  w  k s ię s tw ie  w a r ­
s z a w s k i m .  ^  —  -  —  - .................... ►

Korespondenci/ja Redakcyi i Administracyi.
Panu J. Z. w U. Jeżeli P rzegląd lekarski ni regularn ie 

dochodzi, jestto  winą poczty: bo regularnie bywa espedy- 
jowanym. Bydź może, że nieregularne dochodzenie pocho­
dzi ztąd, że jest kilka miejscowość' tego samego nazwiska 
w Galicyi: dla tego upraszamy o podanie powiatu, do k tó­
rego U. należy; albo też miasteczka większego, przez k tó­
re poczta przechod i; a umieścimy to na adresie, więc mo­
że regularniej pismo nasze dochodzić będzie.

Nr. 27, 28 i 29 były w swoim czasie wszystkim pre­
numeratorom I półrocza rozesłane bez względu na to , czy 
nadesłali przedpłatę na II półr., czy nie: posłal śmy więc 
obecnie tylko Nr. od 30— 38 Dwutygodnika Nr. 15, 16 i 17.

Dr. E. K. we Lwowie. Dziękujemy za nowe wyciągi, 
które otrzymaliśmy i wkrótce ogłosimy.

Członków korespondentów Towarzystwa le- 
karkiego krakowskiego, którzy dotąd nie nadesłali 
przedpłaty na II półrocze Przeglądu lekarskiego, 
uprasza Adiuinistracyja o rychle nadesłanie takowej.

Id m in istra cy ja .ł

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREATDELAF^CULfEDEBifDECINEAPHRIS

(PRIX MONTHYON)

Kapsułki i Pigułki DraCHN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgui nerwów, chorobach serca i kana­
łów o  idechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
lysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­

dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
na.ządu moczo płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŹU u  P. GLIN et C \  ul. Racine, 14. 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach^,

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
komisyi Towarzystwa lekarzy 

ga l i c y j sk i ch
w przedmiocie

wjrapoJftii sgioio-lśłarshil
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotow any na II W iec Towa­
rzystw  lekarskich monarchii 

anstryjackiej 
Kraków 1876. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c rwa.; z przesyłką 42 c. wa.
Wabyć można w  Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego.

» (VM/VW/VVtWAWIVVI(WIMAiMA/VIA/VWW(VMWfVMWiVlAVVIWVVV\ VV.AAA\\A/WA/W\iV1A

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatyeznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naib w Paryżu.

NEWRALGIE f
wszelkie cierpienia nerwowe ka- |  
żdej chwili ustępują po użyciu pi- \  
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece g 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. ?

\ Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- .
> skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
\ we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. $
» WV VW VW(W>/VI.\WV VW/|/W V*/V W l WV WVVW'VW/VV\/VV%(W\Wt v w

ELI AIR ET DRAGERS DU Dr RABUTEAU
(Laureat de lTnstitut de Frar^a)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h lo r k u  ż e l a z a  leczą B la d a c z k ę , W y n ę d z n ie n ie ,  N ie d o ­
k r w is t o ś ć ,  regulują O d p ły w y  m ie s ie c z n e , wzmacniają O rg a n izm y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ła b io n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtow a w  P a r y ż u , u  P . CLIN et C*, ulica Racine, 14.

----------
H O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  Castiglione, P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

PIGUŁKI P E P S I N Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-j 

bwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-fi 
jiiiono skulec: wść jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuj? się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przer1 ,ko upośledzonemu trawieniu, goryczy.) 
Jwytnioto i' innym przypadłościom, specyalnym żoł?c!;a.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w poleczeniu z żelazem odkwaszonem przez wodorć 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistości?, niemoc? ogóln? etc., bardzo s?g 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI .lOGGA z PEPSINY w poi?czcniu z lodanem żelazc. niepodlegaj?cym rozkła-| 
“dowi, frzeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez pol?czcnie z żelazem i i danem ż -lza łagodzi własności drażni?ce jakie lodan* 
li żelazo wywieraj? na żo!?dek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj? się je-B 
Jdynie we flakonach trójgraniastych i znajdi.? się w głównych aptekach.

D o d lae  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  skZ adacn m a te ry ja ló w  j n tec z . P . G a lleg o  i J .  M ro zo w sk ieg o ; 
w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o la sch ; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u cz y ń sk ieg o  i P .e d y k a -

Dyjnom uznania gospod. wy- 
stawy w Mistelbuch i WedaF 
zasług’ gospod. wystawy w St- 
Gałlen i875.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od ł  
złr. Ciepłomierze, dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnycn od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5Jzłr. do 120* 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety, bi­
nokle, lornety od 4 zir. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowrnn szklarni od 4 złr- 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pe- 
reoskopicznenu szkłami krystaheznemi własne­
go wyrobu są zawsze r.a składzie u 

R. WEITRUKY 
 Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 ncu.

Auxilimn omilis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej sity 
leczącej, badane przez piferwszóipowagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie uieuleczalności znajdują­
ce się:
PS Epileosyje Padaczki Ol 
S i Szaleństwa ES
fg  Kurcze piersiowe i żołądka, ig

Przed użyciem mego przetworu up 
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
poseiaiu natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni em.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu- 
dżm , którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
innego jak rozezyn bromku polasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i l v i u s  ® o a ^ ś i
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyine od 8 — 10 przedpołud., 
2 - 4  popohit1 

Berlin SW., Fricdrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne znanie o środku wynalezionym 
: przez rana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę -c,ier- 
piąeycli po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 

! wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników’ tego badania wy 
daję wedle mego obowiązku Orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t  t ó r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 

; p a d a c z k o wr y c li n a p a d a c h  jak s z a 1 e ń- 
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom,

I nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku-4  
tecznemi się okazały i przdzfl n a j s ły  n- 
ni e j  s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek t u można uw-ażflć za s p e c i t i c u m  
a n t i ep i 1ep t i cu m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać,', aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875
Dr. Jan Muller,

F. W • Radca lekarski.(L. S)

N a k ła d e m  T o w . le k a rs k ie g o  K rak o w sk ieg o . u ru u a rm  U niw ersytetu  Jag ie ll. pod  za rządem  Ig a . SteieJa.



N r .  4 0 .
BIURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
h s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

K y n e k  g łó w n y  N r .  30,

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Poiskiem i w Ces. 
Rosyjskiem  Urzędy poczt.

W  Krakowie, dnia 30 "Września 1876 r. Rok XV.

PRZEGti LEKARSKI
Oryaii Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Jackowskiego, Prof. w Uniw. Jagieł 1.

Wychodzi 
c o  s  o  t> o  t  a

■w objętości 1—l '/, arkusza.

R eko p ’ism y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leiigebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi.
w  K rakow ie- 

ro c z n ie  z ła . 6 c .  — 
p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  

k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50

n a  p ro w m cy i. 
z ła  6 c .  60. 

z ła . 3 „ 30. 

z ła . 1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  do P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i  
D w u t y g o c t n i t e  ł i i g i j e n i e z n y  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1]2 a rk .  i  k o s z tu je  d la  P renu*  
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła ., p ó łro c z n ie  1 z ła .

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi:

Z a  w iś rs z  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T F E Ś  C: VłABSfHApBB. Przypadek wścieklizny i uwagi polieyjno lekarskie. — Piśmiennictwo lekarskie: Pamiętnik drugiego Zjazdu Leka­
rzy i Przyrodników Polskich we Lwo wi e . — Posiedzenie towai zysiw: Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie i Towarzystwo 
lekarskie krakowskie. — Pizegląd iiterotmy zoyiani<zntj: Anatomija Patologiczna i Patologija ogólna. — Odcinek: Listy ze Zjazdu 
przyrodników i lekarzy niemieck ich i list ze Zjazdu przyrodników i lekarzy rosyjskich w Warszawie. — Wyciągi z pism lekar­
skich. — Kronika i rozmaitości.

Przypadek wścieklizny i uwagi polieyjno lekarskie

Podał Dr. Warschauer w Krakowie.

Dnia 24. maja r. b. wezwał mnie pan S. spekulant 
do swojego jedynastoletniego synka, ucznia szkoły pos­
politej.

Przybywszy do mieszkania chorego, zastałem go 
siedzącego w łóżku i przystąpiłem natychmiast do badania.

Chory sam z widocznym pośpiechem opowiedział mi, 
że już przedwczoraj powrócił ze szkoły z bólem głowy, 
nudnościami i odbijaniem, czuł się jakby pobity i bardzo 
ostabiony, nazajutrz miał nie dobrze widzieó okiem lewem, 
a le to pi zeszło, w nocy nie spał dobrze, kilka razy wy­
miotował, wieczorem następnego dnia pojawił się nie bar­
dzo gwałtowny, lecz trwały ból połyku.

Matka, przerywając mu opowiadanie, dodaje, że trze­
c i dzień jak choruje, że mu lekarz zapisał krople (M orph. 
acet. c. A q. Lauroceras.) i płyn do płókania gardła, ałe 
że w żaden sposób kropel zażywaó nie może; że przed­
wczoraj zabolało go oko lewe, że nie dobrze widział tem 
okiem, że po zastósowaniu okładów zimnych na okolicę 
oczną ból zupełnie ustąpił. Obecnie znalazłem obie źre­
nice ad maxim atn  rozszerzone, żyły spojówkowe gałek 
ocznych rozszerzone, sinawe, zresztą widzenie ilościowe i 
jakościowe prawidłowe, oczy się iskrzą i są nieco wy­
trzeszczone.

Wspomniałem już przedtem, że uderzył mnie na 
samym początku pośpiech, z jakim chory cierpienie swoje 
opowiadał; nadto spostrzegłem, że w czasie opowiadania 
zam ilkał na kilka sekund, po krótszej jednak lub dłuższej 
przerwie opowiadanie należycie ciągnął dalćj.

Gdy się to kilka razy w krótkim czasie powtórzyło, 
zwróciłem na to swoją uwagę, i patrzałem się na niego 
i jego zachowanie się: spostrzegłem więc, że w czasie 
przerzeczonej pauzy nasamprzód głęboko wdycha, nozdrza 
s ię  rozszerzają, spoidła (com issurat) warg się naprężają, 
chory siada w łóżku, twarz blada, nieco sinieje, wszystkie 
dołki nad i pod obojczykiem, jak niemnićj i podgardle 
(jugulum ), boczne ściany klatki piersiowej są głęboko 
wciągnięte, łopatki do góry wzniesione, głowa ku tyłowi 
zgięta; przez ten czas wstrzymuje oddech, poczem szybko 
tuż po sonie następują wdychania, a mięśnie szyi pracują, 
aby powietrze wciągnąć.

Widząc te wszystkie ruchy skurczowe i brak gorącz­
ki, pomyślałem zaraz o wodowstręcie: zapytałem się prze­
to matki czy przypadkowo jej syn nie był przez psa ja­
kiego pokąsany; na to mi matka z pośpiechem odpowia­
da, że tak było, i zapytuje jednocześnie męża swego tuż obok 
niej stojącego, czy mi o tem nic me wspomniał.

Udałem sie więc z rodzicami do przyległego pokoju 
i cichym głosem z nimi rozmawiając, dowiedziałem się
0 bliższych szczegółach tego przypadku, poczem udałem  
się na powrót do chorego i dalśj go badałem. Ponieważ 
chory skarżył się na trudne nawet niemożebne połykanie 
cieczy, chciałem przedewszystkióm wybadać jamę ustną,
1 prosiłem go, aby wstał z łóżka i siadł na stoiku przed 
oknem; ponieważ zaś na drodze do okna stało lustro, ka­
załem mu się patrzeć w lustro, co też chętnie uczynił, 
nie doznawszy przytem żadnego nieprzyjemnego uczucia. 
Chód szybki, lecz chwiejny, usta dobrze roztwiera, m ig- 
dałki są miernie nabrzękłe, sino czerwone, tylna ściana 
połyku również zaczerwieniona, koło więzadełka języka 
(frem lum )  po obu stronach gruczołki M a r o e h e t t e g o  
wielkości grochu okrągłego, budowy gronowatej; żyły pod 
językiem rozszerzone i sine. Ciepłota prawidłowa, tętno 
86; chory skarży się na ból głowy i trudności połykania. 
Napady "kurczowe nie tylko na w;dok cieczy w szklance 
powstają, ale i bez tego występują. Chory jest łagodny 
w postępowaniu, bardzo rozczulony na widok rodziców; 
czy zaś zna doniosłość swej choroby, o tem wątpię: gdyż 
pytałem się później rodziców, czy domyśla się związku 
jaki zachodzi między ukąszeniem, a chorobą; oni zaś na 
to przecząco mi odpowiedzieli.

Przystąpiłem do obejrzenia miejsc pokąsanych, otóż 
w okolicy korzenia nosowego widać przyskórek delikatny, 
cienki, to miało być tylko lekkie oddarcie przyskórka,. 
blizna nieco zagłębiona, blada (nie sina). Nad małżowiną 
uszną ku okolicy skroniowej tylnej, blizna szersza i dłuż­
sza, pokryta delikatnemi suckemi strupkami łatwo usunąć 
się dającemi, opowiadano mi przytem, że rana tuż po 
ukąszeniu dość znacznie krwawiła.

Dodać należy, że chory w 14 dni po ukąszeniu 
skarżył się na kłócie w miejscach zranionych. Później we 
3 lub 4 dni znowu się skarżył na to samo, następnie zaś 
już o tem nie wspominał.

Gdy więc coraz bardziej utwierdzało się we mnie 
przekonanie, że mam w tym przypadku przed sobą w o- 
d o w s t r ę t ,  który powstał w skutek ukąszenia psa wście-
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kłegó, a nie mogłem się porozumieć z ordynaryjuszem 
chorego, który nie był obecny: prosiłem aby zawezwano 
Dra B l u m e n f e l d a  w tym samym domu mieszkającego; 
jakoż tenże najchętniej uczynił zadosyć wezwaniu i kilka 
razy chorego odwiedzi1.

Zaleciłem choremu kąpiel ciepłą i wodnik chloralu 
w lawatywach; wspomniałem również o tem. aby mu da­
wać małe lawatywy z z,innej wody, zamiast napoju; ale 
wszystkie te polecenia na nic się nie przydały, bo lawa- 
tyw chory nie przyjmował, tylko w kąpieli siedział niejaki 
czas i nie miał od niej odrazy.

Mimo wielkiego pragnienia nie zdołano chorego na­
kłonić do picia, owszem oburzał się, ile razy mu pić pro­
ponowano, widok szklanki z wodą łub z mlekiem wpra­
wiał go w wielki niepokój i napełniał go wielką trwogą.

Otwieranie drzwi, lub przeciąg nie wywoływał ża­
dnych pojawów chorobowych, chociaż, jak wiemy, u nie­
których powstaje ztąd tężec mięśni karkowych i połykowych.

Przez całą noc chodzi! szybko po pokoju, to sia­
dał, to rzucał się na łóżko, jeśli miał nastąpić skurcz 
połykowy, o czem zawsze miał świadomość, bo go niemal 
przeczuwał; wreszcie przyszło do szaleństwa. Ślinę w wiel­
kiej ilości nagromadzoną, której połykać nie mógł, wyplu­
wał z Avielką gwałtownością na około siebie; ustawicznie 
machał rękami, obalał i druzgotał wszystko co napotykał; 
nie uważano u niego skłonności do kąsania. Rano tętno 
przyśpieszone, cienkie, nitkowate, sto razy na minutę ude­
rza; odnogi zimne, wyraz twarzy bojaźliwy i rozpaczliwy, 
napady coraz częściej przychodzą: mówi, że umrzeć musi, 
żeby go atoli rodzice nie opuszczali; w końcu umarł.

Tu wzmiankować wypada, że Pan Dr. K r o u g o l d  
tuż po ukąszeniu chorego, chciał żelazem rozpalonem 
przypiekać ranę, lecz otaczający temu się sprzeciwiali, ze­
zwolili tylko na przypiekanie azotanem srebrowym, co też 
uczynił. Później rodzice radzili się lekarzy czy nie nale­
żałoby jeszcze raz użyć żegadła? lecz pewien lekarz o- 
świadczył, że nie ma najmniejszej potrzeby ponownego 
przypiekania, zwłaszcza, że rana już zabliźniona.

Tenże pies, który nawiasowo powiedziawszy, z Grze­
górzek przybiegł przez okolicę kolejową, koło rzeźni na 
most stradomski i na Kazimierz, pokąsał o ile dotychczas 
wiadomo, jeszcze trzy osoby.

1) Dziewczynkę pokąsał w udo prawe, której Dr. 
K r o n g o l d  przypiekał żelazem rozpalonem ranę, dziew­
czynka dotychczas dobrem cieszy się zdrowiem.

2) Kobietę ukąsił w rękę; mówiono mi, że kobie­
ta zostaje pod opieką Towarz. Dobr. w Krakowie u ’Ko- 
letek, dotychczas atoli bliższych nie znam szczegółów. 
Pan Dr. Cyfrowicz Radca miejski i Sekr. Tow. Dobro­
czynności później zawiadomił mię, że kobieta w zakła­
dzie tym znajdująca się, rzeczywiście ukąszoną została; 
atoli, była tak łachmanami otulona, że nie znaleziono 
najmniejszego śladu zadraśnięcia. Nie wiadomo mi, co się 
stało z odzieżą; radziłem, żeby w każdym razie odzienie 
spalić.

3) Wyrobnika pracująoegu przy piecu wapiennym 
u  Pana Lenberga, wyrobnikowi temu, jak mówią, w klinice 
ranę wypalono, tenże podobno od kilku dni nie przycho­
dzi do roboty; co się z nim stało nie wiadomo.

W nocy przed śmiercią, zgraja psów zebrała się przy­
padkiem przed oknem na miny i szczekała, chory przy­
stąpił do okna, klaskał rękami, cieszył się, i wydawał to­
ny podobne do wycia psa. Miał późniśj omamy wźroku, 
ciągle mu się zdawało że widzi czarnego psa, gdy go zaś 
przekonano, że to nie czarny pies, lecz że chustka lub inny 
jaki przedmiot leży na stołe, to się znów na chwilę uspokajał.

(Dokończenie nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LŃKARSKIE.

Pamiętnik drugiego Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich we  
Lwowie (19 — 24 lipca 1875) wydany staraniem Wydziału gosp . 
tegoż Zjazdu. Lwów 1876, 480 i V. z drzeworytami i 2 mapami -

Jeże.i z prawdziwem zadowoleniem w swoim czasie 
uznano, że Zjazd lwowski pod każdym względem prze­
wyższył znacznie krakowski, to obecnie szczerze przyznać 
wypada, że i Pamiętnik Zjazdu ligo, który właśnie człon­
kom rozesłany został, nietylko pod względem wcale do- 
kaźnej powierzchowności i objętości, ale i co do treści
0 wiele poważniej się przedstawia, aniżeli pam'ętnik Igo 
Zjazdu. Piękny ten płód gorliwój działalności kolegów 
lwowskich witamy tóm serdeczniej i radośniej, o ile po­
jawieniem się swojem wymownie protestuje przeciw za­
rzutowi, który tak często a może i słusznie nietylko obcy, 
ale i my sami podnosimy przeciw sobie, że gorączkowo 
przystępujemy do spraw poważnych, że je traktujemy chło­
dno a porzucamy dość prędko. Zjazd lwowski a bardziej 
jeszcze Pamiętnik, o którym mowa, dowodzą przeciwnie, 
że instytucyja Zjazdów, o których znaczeniu dla nas nie 
myślimy się tu rozwodzić, okalała się tiie tylko żywotną, 
ale co ważniejsza, że rozwija się i postępuje tak raźno, iż 
zaprawdę nie bez pewnej obawy przychodzi nam pomy­
śleć o Zjezdzie III, za 2 lata w Krakowie odbyć się m a ­
jącym, dla którego trudnem już będzie zadaniem sprostać 
swemu poprzednikowi, a tem trudniejszem przewyższyć 
go. Nie przesądzajmy jednak przyszłości, lecz idąc za 
radą poety: ne ąuaesieris, quem mihi, cpiem tibi finera. 
dii dederint. Carpe diem! Przystąpmy do rzeczy.

Pamiętnik jest bardzo wiernem zwierciadłem Zjazdu,
; tak, że każdy uczestnik z przyjemnością przypomni so- 
! bie chwile spędzone w gronie kolegów jużto śród roz- 
; praw naukowych, już też śród wycieczek i zabaw towa­

rzyskich ; ale też i przed tym, który nie mógł mieć udziału 
! w Zjeździe, Pamiętnik roztacza tak żywy obraz wszystb eh 

czynności, iż poniewczasie i w duchu przynajmniej do-
> zwala mu powetować stratę rzeczywistą, dostarczając mu
! poglądu nietylko na czynności przygotowawcze, ale i na
i czynności Zjazdu samego, tak pod względem stronj towa-
? rzyskiej, jakoteż pod względem naukowym. Recenzyja mo­

że uwzględnić tylko część naukową, i dlatego ograniczyć 
się musie my do podania z części lś j  (przygotowawczej i

s towarzyskiej Zjazdu) liczby członków i uczestników zapi­
sanych; liczba ta wyniosła 485 (na I Zjezdzie w Krako- 

; wie 263); odtrącając z niej 39 meprzybyłych i 61 uoze-
< stników, pozostaje jeszcze poważna cyfra 335 (w K ra ­

kowie 245)1 Z Krakowa przybyło na Zjazd lwowski stó- 
sunkowo mało osób, bo tylko 34, ale też Lwów reprezen-

\ towanym był na Ziezdzie krakowskim w znacznie szczu­
plejszej liczbie (14).

Część 2ga naukowa mieści w sobie wszystkie wykłady 
miane tak na posiedzeniach ogólnych, jakotóż sekcyjnych, 
wraz z rozprawami, a wiadomo, że sekcyj było 4: przyro-

> dnicza, lekarsko-kliniczna, dla medjcyny publicznej i che- 
miczno-farmaceutyczna. W czasopiśmie lekarskiem raoże-

< my zdać sprawę tylko z dwóch sekcyj s lekarsko-klinicznej
1 dla medycyny publicznej. Wykłady i odczyty, które się 

) odbyły w tych sekcyjach podane są albo w całości, albo
i tylko w wyciągu, zwłaszcza te, które przed wyjściem
i Pamiętnika już ogłoszone zostały w Przeglądzie lekarskim
\ (do tych należą R o s i c k i e g o :  o łatwo przenośnem łóż—
I ku porodowśm; C h ą d z y ń s k i e g o  o jodzie ze stanowiska
j kliniczno - praktycznego; K r ó w c z y ń s k i e g o  o leczeniu
| kiły rtęcią ze szczególnem uwzględnieniem wstrzykiwali
> podskórnych).
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Sekcyja lóLarsko-kliniczna w ogóle była bardzo oży­
wioną. Z pocztu kilkunastu wykładów zasługują tu głó­
wnie na uw agę:

1) Dra F e i g l a :  „Niezwykły przypadek wady utwo- 
rowej serca" (str. 281 —  296) z bardzo piękną ryciną 
(tendo anomalis inter apicem valvulae internae bicusp. et 
valvulam foram. oyalis, cum apertura foram. ovalis). Jestto 
drugi przypadek znany w literaturze, pićrwszy opisał prof. 
B i e s i a d e c k i  w r. 1871. Gruntowny i dokładny opis 
tego rzadkiego zboczenia oraz uwagi nad niem nie do­
zwalają streszczenia i dla tego ciekawych do oryginału 
odsyłamy.

2) Dra W i d m a n a :  „O niedomykalności zastawek 
żylnych bez zmian anat. tychże; o zwężeniu ujść i niedo- 
mykalnościaeh zastawek bez szmerów" str. 255 —  265; 
rozprawa znana nam już w wyciągu ze sprawozdania ze­
szłorocznego Zjazdu przyrodników niem. w Gracu.

3) Dra T. Żu l i ń s k i e g o : „O działaniu kofeiny 
i teiny, jakoteż kawy i herbaty na ustrój ludzki i zwie­
rzęcy” str. 327 — 359; rozprawa oparta na doświadcze­
niach czynionych na zwierzętach, jakkolwiek według wła­
snego przyznania szan. autora wcale kwestyi stanowczo 
nie rozstrzyga, stanowi jednak ważny przyczynek do prac 
przez innych badaczów w tym kierunku już podjętych.

4) Dra K a c z o r o w s k i e g o :  „O zastósowamu tera­
pii do teoryi pasorzytniczej” str. 296 —  327. Szan. autor 
jest bezwzględnym zwolennikiem teoryi pasorzyt.ńczej i 
„ s t a w i a  k a t e g o r y c z n e  p r z y p u s z c z e n i e ,  że białe 
ciałka krwi,  wykolejone z prawidłowego w naczyniach 
obiegu, stanowią (może dla braku nieprzyjaznego żelaza) 
najprzystępniejsze dla zarodników gniazda wylęgania i tym 
sposobem stają się przewodnikami tak zwyczajnych, jako 
i swoistych zapaleń”. Przypuszczenie to kategoryczne jest 
zarazem i śmiałe, a w każdy m razie wątpimy, ażali roz­
prawa ta, jakkolwiek jasno i potoczysto napisana, zdoła 
podtrzymać chwiejącą się już teoryję.

5) Prof. T e i c b m a n n a :  „O zwężeniu i rozszerza­
niu naczyń limfatycznych ze stanowiska anat. patol." str. 
364. Żałujemy, że wyldad ten podanym jest w wyciągu 
zanadto krótkim.

6) Do rzędu rozpraw teoretycznych należy wresze,; 
rzecz „o fizyjologicznych czynnościach półkul mózgowych”,
0 których prawił (czy to lapsus calami Redakcyi?) Dr.
E. S a w i c k i  str. 265 — 276. Przyznajemy w pokorze, że 
teoryi szan. autora nie rozumiemy na tyle, abyśmy mogli 
z niej zdać sprawę. Zadani :m autora jest „uwolnienie fizy- 
jologii półkul mózgowych od czczej i bezowocnej speku­
lacyjni zadanie haidzo wdzięczne, ale jakże pogodzić z niem 
twierdzenie autora „że umiejętność nigdy nie byłaby ani 
się poczęła, ani rozwinęła bez d e d u k c y j n e j  p r a c y  nad 
faktami”? Jeżeli się nie mylimy, to jądrem teoryi szan. 
autora jest, że „półkule mózgowe przyjmując zadrażnie­
nia od ognisk nerwów zmysłowych i czuciowych rozwijają 
w sobie s i ł ę  ż y wą  w z n a c z e n i u  f i zyczn em i rozdzie­
lają takową na ogniska zmysłowe i ruchowe, z któremi 
mają związek" i że istnieją „włókna nerwowe, które pro­
wadzą siłę żywą z kory mózgowej do ognisk zmysłowych
1 ruchowych". Czyż to nie spekulacyja, mniejsza o to, 
jakiego rodzaju?

Przeważnie klinicznemi były wykłady:
7) Prof. J a k u b o w s k i e g o :  „O zmianach kości 

w przebiegu krzywicy” str. 364 — 374, jrzyczem szan. 
autor podaje wynik badań ścisłych uskutecznionych w kli­
nice krakowskiej chorób dzieci celem wyśledzenia, o ile 
kości rurkowe przez krzywicę zmienione stają się krót­
szemu w porównaniu do kości prawidłowo rozwiniętych.

8) Prof. C z y ż e w i c z a :  „O włóknikach macicy" 
str. 245 — 251.

9) Dra Hi n z eg o: „Przyczynek do nauki o zbo­
czeniach w położeniu macicy i o leczeniu takowych pro­
stowniczym str. 374 — 391.

10) Dra W y g  rzyw a l s k i e g o :  „Przyczynek do 
przecięcia tchawicy żarem galwanicznym” str. 235 — 245.

11) Dra J e r z y k o w s k i  ego:  „Przyczynek do le­
czenia przewlekłych nieżytów macicy" str. 227 —  235.

12) Dra Ł a s i ń s k i e g o :  „O mierzeniu pola wi­
dzenia za pomocą perimetru Forstera" str. 251 — 255 
(rzecz i u na3 nie nowa).

13) Dra C h ł a p o w s k i e g o :  „Torbiel oczodołowy 
wrodzony” str. 359 — 364.

Czynności sekcyi dla m e d y c y n y  p u b l i c z n e j  mniej­
sze budzą zajęcie. Oprócz jedynego kazuistycznego wykła­
du z m e d y c y n y  s ą d o w ó j  (prof. J a n i k o w s k i ) ,  kilka 
uwag z dziedziny higijeny publicznej podanych przez Drów 
G r a b o w s k i e g o ,  R o s i c k i e g o ,  R o t h a ,  Ż u l i ń s k i e g o ,  
K r o m e r a ,  C a s s i n ę ,  S e r k o  ws k i e g o ,  a nierównie wie- 
cśj wniosków, które, jak doświadczenie uczy, u nas za­
zwyczaj pozostają bezowocnemi, — na 2 pierwszych po­
siedzeniach —- dalej obok mniójszej wagi wyklaau Dra 
S t r z y ż o w s k i  ego p. t. „Wyniki ze spostrzeżeń nad ozo­
nem, dokonanych w Piotrkowie w przeciągu 8 miesięcy”, 
dwa sprawozdania prof. W i t u s k i e g o  i prof. S z a f a r -  
k i e w i c z a  z cudzych pomysłów, i znów kilka wniosków—  
na 3ciem posic lżeniu —■ otóż zajęcia sekcyi dla medycy­
ny publicznej, któie odbijają mocno od prac sekcyi lekar- 
sko-klinicznej. A przecież Galicyja posiada 70 i kilku le­
karzy powiatowych, a pod względem higijenicznym przed­
stawia tyle niedostatków, ile ich może żaden inny kraj 
w świecie cywilizowanym nie okazuje!

Działy poświęcone sekcyi I  i IV mieszczą w sobie 
niektóre piękne prace, które atoli do zakresu niniejszej 
oceny nie należą.

Wspomnieć nam atoli wypada jeszcze o odczycie 
chlubnie z prac wielorakich znanego Dra K o p e r  n i c k i e -  
g o ,  mianym na I ogólnem zebraniu, p. t. „O wyobra­
żeniach lekarskich i przyrodniczych, oraz o wierzeniach 
naszego ludu o świecie roślinnym i zwierzęcym” str. 73—- 
95. Szan. autor należy do tej malej niestety rzeszy leka­
rzy naszych, ktćrzy obok wiadomości specyjalnych posia­
dł ją rozlegle wykształcenie ogólne; to też Wydział gosp. 
Zjazdu trafny uczynił wybór powierzając jemu zagajenie 
wykładów. W pięknej swej rozprawie autor dochodzi do 
wniosku, że „lud nasz posiada swoję własną tradycyjną 
wiedzę o własnościach lekarskich i o użytku pewnych ro- 
ślin”, oraz, że „mistyczne wierzenia przyrodnicze oraz 
przesądy i zabobony lekarskie naszego ludu powinny się 
staó przedmiotem poważnych i ścisłych studyjów antropo­
logicznych".

Zanim się rozstaniemy z książką, która zapewne dla 
wielu milą pozostanie pamiątką, musimy słów kilka po­
wiedzieć o jej powierzchowności. Druk i papier piękny, 
mniejsza znacznie liczba błędów drukarskich aniżeli w po­
przednich wydawnictwach lwowskich, ryciny wzorowe, 
w końcu dwie mapy piękne, nie mało się przyczynia ją do 
podniesienia wartości książki. Ale i język tym razem jest o 
wiele poprawniejSzym; jeżeli zaś wytkniemy kilka wykro­
czeń językowych, to czynimy to dla tego, że radzibyśmy 
w przyszłości nie spotykać się z takowemi. Do nich nale­
żą np.: wypadek (zam. przypadek); —  operacyja jest sta­
nowczo ratującą życie str. 236 (zam. operacyja ocala ży­
cie); —  rozpoznanie postawionem być może str. 252 (zam. 
można rozpoznać); — wykonują str. 265 (zam. wykony­
wają); przyjmujemy str. 266 (zam. przypuszczamy); —  
ograniczona na te punkta str. 270 (zam. do tych pun­
któw); — porównawszy ten fakt, wynika str. 272 (zam. 
z porównania wynika), —  przy afazyi odpadają str. 273
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(zam. w afazyi ustępują); —  pasożytniczy (zam. pasorzy- 
tniczy); —  ukiad naczyniowy w a r u n k u j e  życie rośliny 
str. 298 (z niemieckiego bedingt, zam. jest podstawą).

W skład Redakcyi wchodzili: Drowie F e i g e i ,  N o s -  
k i e w i c z ,  prof. R a d z i s z e w s k i  i R i e g e r .  Uwzględnia­
jąc wielkie zalety wydawnictwa przyznać należy, że ko­
m itet redakcyjny dobrze się zasłużył naszemu piśmiennic­
twu lekarskiemu, a tóm samem i krajowi.

L. SlumenstoJc.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe VII, dnia 20go maja 1876.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 23.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia o wręczeniu ad re­
su Drowi Szczęsnemu Maciejowskiemu, który składa za 
parnię., o jego jubileuszu szczere podziękowanie członkom 
Towarzystwa przez usta Przewodniczącego.

2) Dr. J a s i ń s k i  w wykładzie o p a d a c z c e  p o d  
w z g l ę d e m  s ą d  o w o - l e  k a r  s ki  m (wykład zachowano w a- 
ktach Towarzystwa) rozbiera różnicę zapatryw ań lekarzy 
l  sądownictwa na osoby cierpiące na padaczkę i stwierdza, 
że sądowi lekarze często uniewinniają chorych padaczko­
wych, którym  sądownictwo przypisuje występek lub zbro­
dnię a robią to lekarze na tej zasadzie, że przypuszczają 
zboczenia umysłu tak  przed napadem, jakoteż podczas te ­
goż i po napadzie. Dla potwierdzenia, że podczas tak 
zwanego wietrzyka padaczkowego (aura epileptiua) znaj­
dują się chorzy w stanie niepoczytalnym opowiada przy­
padek Leidesdorfa, którem u z sądu przysłano człowieka 
młodego kilkakrotnie za złodziejstwo karanego, który przed 
napadem  zabierał rzeczy z sali i chciał je  wyDosić, jakby 
m iał zam iar je  ukraść, —  a tymczasem Leidesdorf stwier­
dzał, że się to działo zawsze w okresie przed napadem, kiedy 
chory nie był odpowiedzialny za swoje czyny. Jeszcze częstsze 
i  wybitniejsze bywają zboczenia przy napadzie epileptycznym 
i objawiają się w formie złudzeń zmysłów, zapatrywań spa­
czonych a nawet w postaci szału. Chorobowe usposobie­
nie padaczkowych znamionuje się często zbyteczną drażii- 
w ością, rozstrojeniem , kaprysami i t. d., które niekiedy 
mają cechę szkodliwych społeczeństwu czynów, a ze wzglę­
du na stan umysłu nie są karygodnemi, bo je  wywołuje 
stan anormalny: psychiczne zboczenia. Podobne umysło­
we usposobienie przechodzi niekiedy, jak  uczy doświad­
czenie, z epileptyków na ich potomstwo. Widzimy z tego, 
jak  trudnem  jest zadanie lekarza sądowego i na jak  wiele 
okoliczności baczyć powinien, rozstrzygając pytanie, czy 
epileptyk zawinił. Dodajmy do tego owe przypadki, w k tó­
rych objawy epilepsyi są bardzo nieznaczne, albo pojawiają 
się w postaci niezupełnej (Slrassenepilepsie), a poznamy 
trudności w osądzaniu stauu chorych. Wreszcie padaczka 
występuje pod postacią rozmaitych chorób umysłowych, a 
a najczęściej pod formą szału i zadumy, w którymto s ta ­
nie chorzy mogą być dla otoczenia bardzo niebezpieczni, 
bo popełniają naw et zbrodnicze czyny bezwiedni i, o k tó ­
rych wcale nie pam iętają powróciwszy do przytomności. 
Napady obłąkania padaczkowego (psychosis epiieptica) 
tem  się odznaczają, że przychodzą peryjodyczuie i nagle 
i ię pojawiają, rychło do punktu szczytowego się wznoszą 
i rychło ,lę zmniejszają. Do tej formy padaczki, wliczają 
psychijatrzy wiele przypadków choroby umysłowej zwanej 
obłędem przelotnym (mania transiloria). W ykazawszy 
trudność oceniania stanu poczytalności epileptyków, stw ier­

dza, że a) orzeczenia lekarzy sądowych często byw ają 
mylne, co tem łatwiej da się wytłómaezyć, że najczęściej 
nie bywają oni specyjalistami w psychijatry i; takie zaś 
orzeczenia są przyczyną, iż niejeden epileptyk znajduje 
się w więzieniu zamiast w oddziale obłąkanych; b) że  
w przypadkach wątpliwych powinni być tacy złoczyńcy odsyłani 
na obserwacyję do zakładów, dla których w takim razie 
potrzeba w całem tego słowa znaczeniu biegłych psychijatrów . 
W ro zp ra r .3  nad tym przedmiotem zauwazył kol. Edw . 
S a w i c k i ,  że, juk doświadczenie wskazuje, padaczka an i 
koniecznie prowadzi do rozstro ju  umysłowego, ani go. po­
przedza, a w tak zwanym wietrzyku padaczkowym (aura  ep - 
leptica) zbrodnie popełniane nie bywają. Padaczkę należa­
łoby bliżej określić, bo kłaść na jej karb rozm aite c ie r­
pienia umysłowe nie je s t rzeczą właściwą. Teraz ro z ró ­
żniamy wielką i małą padaczkę, z których pierwsza ce­
chuje się u tra tą  przytomności, kurczem krtani, jakoteż drgaw ­
kami i tężcowemi kurczami ciała; druga zaś polega tylko 
na utracie przytomności Przypomina Oezara i Napoleona 
na dowód, że padaczka nie musi wywoływać rozstro ju  
umysłowego. Mówi o anatomicznej podstawie padaczki, k tó ­
ra, jak  wiadomo, polega na nerwicy naczyniowej (ang io - 
neurosis);  napady tej nerwicy, gdy się zbyt często pow­
tarzają , mogą wywoływać zmiany w mózgu, których na­
stępstwem będzie obłąkauij. Ażeby ocenić stan, w jakim  epi­
leptyk popełnił występek, potrzeba znać dokładnie stan  
chorego przed napadem i po napadzie, który może do sta r­
czyć bardzo ważnych w ocenieniu wskazówek. Potw ierdza, 
że szał i przygnębienie (dcpresSiO) są postaciami, pod 
któremi padaczka występuje, a zbrodnie w tych stanach 
popełnione powinny być zaliczone do czynów w stanie nie­
poczytalnym zdziałanych. Przeczy, jakoby w sonambulizmie 
zbrodnię można było popełnić; bo takowa wymaga mecha­
nicznej pracy, która przebudza chorych. —  Frof. R o s n e r  
przypomina, że prelegent starał się wykazać, iż istn ieje  
związek między padaczką a chorobami umysłowemi i że 
na karb tego związku nie jeden czyn karygodny spada , 
kol. Sawicki zaś chce ostro zakreślić pojęcie padaczki i 
dlatego przypomniał, jak ie są jej cechy i na jakich zm ia­
nach polega. Jakkolwiek doświadczenia wykazują, że p a ­
daczka jest nerwicą naczyniową, mimo to faktem je s t, że 
niekiedy szał zastępuje napad padaczkowy, w którym  czy­
ny karygodne popełniane bywają, a te  na karb obłąkania 
spadają i przezto nie są karygodnemi, co sprzeciwiałoby 
się twierdzeniu kol. Sawickiego. Kol. S a w i c k i  stw ierdza, 
że takiego samego a je s t zdania; na co kol. R o z  n e r  cofa 
swój głos. —  Kol. S a w i c k i ,  zabrawszy powtórnie głos, 
powtarza w krótkości to samo, co powiedział. —  Kol. J  a- 
s i ń s k i  powiada, że celem jego wykładu nie było podać 
określenie padaczki, ale zwrócić uwagę ua trudność w o- 
rzeczeniu o stanie umysłowym epileptyków; stw ierdzają to  
prace Beiiedikta i Leidesdorfa, na których wykład swój 
opiera.

Kol. S z e p a r o w i c z  opowiada o trzech przypadkach 
wykonanego wycięcia jajnika ('ovariotoniia)  i okazuje p re ­
p ara t jednego torbielą.

Kol. J a s i ń s k i  odczytuje list do redakcyi W m ner  
med. Wochenschrift, którego treścią było opisanie zupeł­
nie podobnego przypadku do owego, który kol. Sawicki 
Towarzystwu przedstawiał. Przypadek wspomniany o b se r­
wował kol. Jasiński niedawno u pewnegi przyjezdnego, a 
chcąc upewnić się co do rozpoznania napisał u st do r e ­
dakcyi, która odpisała, że w danym przypadku mus. być 
choroba jakaś w mózgu.

Nakouiec kol. F e i g e i  zaiuterpelow al Przew odniczą­
cego co do sposobu, w jaki się dyskusyje odbywać powin- 
nny; —  w tejże samej kwestyi zab:era f głos koli S a ­
w i c k i  Ed., C z e r k a w s  , K i l a r s k i ,  Ch ą dz  y ń s k  i ,  B o -
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ż a ń s k i  i J a s i ń s k i  — poczem przewodniczący odpowie­
dział, że kwestyję tę określa regulamin obrad.

Na tem posiedzenie ukończono.
D r. Króiijcsyńshi.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XII, dnia 2lgo czerwca 1876 r.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 14.

1) Kol. Lutostański przesłał Towarzystwu sprawoz­
d an ie  z pory zdrojowej w Iwoniczu, p. t. „Iwonicz Rok 
1 8 7 5 “ . Oceny podjął się kol. W arschauer.

2) P r z e w o d n i c z ą c y  podał wypadki doświadczeń 
uskutecznionych w jego klinice przez kand. med. J. W a- 
s c h a k a  co do działania mlekami sodowego jako leku n a­
sennego. Doświadczenia te wykazały, że mlekan sodowy 
nawet we większych ilościach użyty nie działa tak  korzy­
stnie na sen, jak  to utrzym uje P r e y e r .

Kol. B l u m e n s t o k  odczytał pierwszą część rozpra­
wy o obłąkaniu moralnem (morał insanity) (umieszcz. 
w Przegl. lek.)

4) Kol. D o m a ń k i  wnosi, aby Tow. lekarskie po­
czyniło odpowiednie kroki, w celu ustawienia dorożek na 
przedmieściu Wesołej ze względu na lekarzy szpitalnych i 
klinicznych. Towarzystwo uchwaliło wystosować odpowie­
d n i memoryjał do Dyrekcyi Policyi.

D r. Dembowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

ANATOMliA PATOLOGICZNA i PATOLOGIJA OGÓLNA.
J. Rabl. Znaczenie tkanki ziarninowatej (Granulationsgewebe) 

w zołzach.

Autor jeszcze w r. 1865 nabrał przekonania, że nie­
mal wszystkie roprie i wrzody zołzowe polegają ostate­
cznie na utworzeniu się tkanki, mającej najwięcej podo­
bieństwa z tkanką ziarninową, uważaną przez Virchowa 
za podstawę nowotworów kiłowych, toczniowych (lupus) 
i trądowych. Liczne badania przekonały R., że zołzy po­
mieszczone przez Vircbowa między sadzelami lirafatyczne- 
mi, należą również do powyższego rodzaju nowotworów: 
„że największa część zmian chorobowych zołzowych pole­
ga na wytwarzaniu się tkanki ziarninowatej i na jej roz­
woju”. Cechą tych tkanin ziarninowatych jest, że wszyst­
kie postacie pierwiastków tkanki łącznej, a zwłaszcza 
zarodkowych, w me_ się obficie znachodzą. Główną treść 
tworzą komórki limfoidalne i podobne do nich, ale wię­
ksze, okrągławe lub wielopromieniste komórki. Obok 
tych znachodzą się liczne postacie rozrodkowe (proVfera- 
tions Formen) komórki wielojądrowe, komórki rozdzielają­
ce się i rozplem wnętrzny komórek (endogene Zellbildung), 
ten ostatni zwłaszcza bardzo często w komórkach olbrzy­
mich, stanowiących treść stałą a często bardzo znaczną 
w tkankach zołzowych ziarninowatych. Pogląd swój na 
komórki olbrzymie w następujący sposób przedstawia: 
„1. Wielka część zołzowej tkanki ziarninowatej składa się 
z pierwiastków wielkokomórkowych, zaopatrzonych wiycej 
niż jednem jądrem. Te przedstawiają w części dalszy roz­
wój komórek limfatycznych, pochodzą zaś często z komó­
rek tkanki łącznej śródbłonków (Endothelien), lub oswo­
bodzonych komórek kostnych, które w skutek sprawy za­
palnej znaglane bywają du rozradzania się. Pomiędzy 
pierwiastkami obu tych gatuaków niektóre, przybierając

i obficie tworzywo ( Protoplasma), inne znowu przez zlanie
się z podobnemi sobie, dochodzą do rozmiarów i do kształ­
tu komórek olbrzymich, a zapas w nich tworzywa ułatwia

> powstawanie ohfitych jąder. Po wykształceniu się rozpada
| się komórka olbrzymia na komórki limfoidalne albo raczćj
\ przybłonkowe, ulegające podobnież popędowi rozrodczemu

2. Komórki olbrzymie zdarzają się wszędzie we wszystkich 
dobach rozwoju, gdzie tylko się znajduje zołzowa tkanka 

l ziarninowata; nie stanowią atoli cechy tkanki zołzowej,
\ podobnie jak nie są wyłączną oznaką gruczołków proso-
l watych . . . ;  są one raczej jednym ze sposobów tworzenia
| się 'bujającej chorobliwie tkanki łącznej przechoduwej, i
j dla tego znajdujemy je wszędzie, gdzie na tem polega
| istotna zmiana tkanek11. Oprócz wzmiankowanych, znajdu-
| jemy w tkance ziarninowatej komórki wrzecionowate w ró­

żnych porach rozwoju; dalej włókna sprężyste, które po
< częśa są resztkami tkaniny zastąpionej tkanką ziarnino -
s watą, po części zaś są nowo utworzone, a wtedy okazują

wielkie podobieństwo do postaci zarodkowych i wyraźną 
j jeszcze łączność z komórkami wrzecionowatemi; nakoniee

znajdujemy naczynia krwionośne, po części nowo utworzo- 
\ ne, przyczem wszakże udział komórek olbrzymi ih bardzo

podrzędną gra rolę. (zob. B r o d o w s k i  i Z i e g l e r  Przegl.
| lek. r. b. str. 57). Z tego wszystkiego pokazuje się, ze

ta  tkanka ziarninowata odróżnia się od prawidłowej bo- 
\ gactwem pierwocin wielkokomórkowych, obfitujących w two-
> rzywo, przedstawia ona nagromadzenie komórek rozpłod-

czych (Brutsellen) noszących na sobie cechę zapalnego
nowotworu, pojedynczych Komórek limfoidalnyck i młodych 
pierwocin zarodkowych rozmaitych postaci tkank, łącznej.

j Dalszy rozwój tkamri ziarninowatej jest dwojaki: zwykłe
tkanka ta bardzo rychło się rozpada serowato, a rozpad

< ten w m ejscach postaci węzłowatej rozpoczyna sią zaw-
) sze od środka węzła i wydaje istotę grudkowatą, ropiastą
i (są to młodsze nie ze wszystkiem rozpadle wybujałości),

albo też wytwarza się masa grubsza' papkowata (są to 
\ stare, całkowicie rozmiękczono ziarninki, zwłaszcza u char-

łaków), lub w końcu zbite bulwiaste utwory (z serowa- 
ciałe gruczoły). Pod drobnowidem masy te składają się 

) z błyszczących ziarenek, wolnych jąder, ciatek ropnych i
\ innych komórek rozmaitych rozm arów i kształtów, które
) albo okazują „wyraźne znaki przeobrażenia skrobiowego",
? albo też całkiem dobrze są zachowane; te ostatnie znaj­

dują się nawet w zastarzałych masach serowatych. Drugi 
s sposób rozwoju jest taki, jaki się spostrzega zwyczajnie
j przy tworzeniu się tkanki trwałej.
? Wspominaliśmy już, że zołzowe tkanki ziarninowate

mogą powstawać tak samo z komórek tkanki łącznej, jak 
\ i z komórek limfatycznych. Najczęściej tak się dzieje, że
j w skutek miejscowego zatrzymania odpływu limfy przez
| podrażnianie, niektóre komórki limfatyczne stają w obec
1 warunków nieprawidłowych i przebywają zmiany rozrodcze
| wyżej opisane. Rozszerzanie się tych przemian odbywa się
> przez rozpełzanie tych komórek wzdłuż międzymiąższo-
e wych dróg limfatycznych i przez zarażanie coraz nowych
| komórek. Dowiódłszy tedy, że we wszystkich zołzowych
\ chorobach naskórnych i przybłonkowych, w toczniu zołz.
> (lupus scrojih.), chorobach gruczołów, w zołzowem zap. 

okostny i próchnieniu kości, tworzenie się opisanej wyżej
j tkanki ziarninowatej jest główną podstawą, winniśmy jesz-
\ cze we względzie ajtyjologii nadmienić o udziale bardzo
} ważnym w tych przemianach, nietylko wpływów szkodli-
) wych zewnętrznych, zwłaszcza złego powietrza, mieszka-
s nia i pokarmów, ale również ostrych wysypek i dziedzi­

cznego usposobienia. Co do tego ostatniego, albo się po- 
| wtarza rozwój rodzicielskiej choroby u dzieci, albo też

przenosi się w chwili zapłodnienia choroba rodziców na płód. 
s Po tem wszystkiem R. tak określa zołzy.
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„Zołzy są ściśle określonem, swoistem, z kiłą bez­
pośrednio nie związanem usposobioniem całego ciała, albo 
jednej tylko części, mocą którego na bodziec, względnie 
nawet nie wielki, powstaje zap. i wytwarzanie się zołzo­
wej tkanki ziarninowatej, bardzo uporczywej i do pona­
wiania się skorej". Pod względem stósunku zołzów do gru­
źlicy wyraża się autor: „zapalenie gruźlicze niczem się 
nie różni od innycb zap. zołzowych, jakie spostrzegamy 
na częściach ciała powierzchownych. Powstanie onego, zej­
ście a nawet różne tryby wyzdrawiania są zupełnie takie 
same w jednem, jak i w drugiem. Gruźlicę przeto włą­
czamy do pojęcia zołzów jest ona postacią, w jakiej często 
pojawia się choroba zołzowa". W końcu autor streszcza 
wypadki swoich badań w sposób następujący: „I. Choroba 
zołzowa jest rodzajem, w którym mieści się gruźlica na­
rzędzi wewnętrznych, pod postacią wysięków, iub większych 
odosobnionych węzłów serowatych, tak zwana gruźlica płuc, 
gruczołów oskrzelowych, kreskowych, mud, mózgu, nerek 
i t p . ; jakkolwiek postaci te we wzglądzie klinicznym odró­
żniane byó winny. II. Gruźlica prosówkowa polega na 
charłactwie powstałem w skutek zakażenia ziarnisto tłusz­
czową istotą rozpadową. Jest ona eborobą zakaźną, jest 
następstwem i zakończeniem takich chorób, których istota 
polega na tworzeniu się ziarninowatej tkanki, czyli na 
chorobie zołzowej w obszerniejszem znaczeniu. (W iener 
med. Jahrb. 1876. 157). A, Kremer.

LISTY ze ZJAZDU PRZYRODNIKÓW i LEKARZY 
NIEMIECKICH.

I .

Hamburg, d. 19 wrześniu 1876.

W poniedziałek dnia 18 b. m. o godz. 9tej rozpo­
czął się 49ty Zjazd przyrodników i lekarzy posiedzeniem 
ogólnem, na którem było obecnych do półtora tysiąca 
członków i uczestników tegoż. Prezes Zjazdu, były Bur­
mistrz a obecnie Senator Dr. K i r c h e n p a u e r ,  mąż na 
polu nauk przyrodniczych zaszczytuie znany, który i obe­
cnie w pamiętniku stowarzyszenia przyrodniczego wyda­
nym na uczczenie obecnego Zjazdu zamieś' ił obszćrną 
rozprawę o rodzinie roślin niższego ustroju zwanych piór- 
kowatemi, o odm.anach tychże, oraz o ich owocnikach, 
rozpoczął powitaniem Zgromadzonych i w dłuższem prze­
mówieniu zastanawiał się nad znaczeniem Hamburga 
pod względem naukowym i zakładami tegoż. Po nim 
obecny burmistrz Dr. P e t e r s  w imieniu miasta powitał 
zebranych, poczem nastąpiły dwa wykłady: a mianowi­
cie, pieiwszy D r a P r e y e r a  z Jeny: o przyczynach snu 
pod względem fizyjologieznym. Mówca przytoczył do­
świadczenia w tym celu czynione z kwasem mlekowym 
(acidum laciicum), którym podobne robionemi były w ro­
ku bieżącym i u ras na klinice lekarskiej Prof. K o r ­
c z y ń s k i e g o ;  Dr. P r e y e r  nie wiedział o takowych, prze­
to zwróciłem na nie w rozmowie ustnój jego uwagę. Z je­
go doświadczeń wynika, że kwas mlókowy jest dobrym 
środkiem nasennym, dlaczego też zalffa j^go użycie w/cho­
robach umysłowych.

Na zakończenie Dr. W i n k e l  z Drezna miał rzecz 
o sposobach dalszego kształcenia lei irzy pi antyczny eh, 
a uwłaszcza przez praktykę.Jszpualną.

Po południu tegoasamego dnia zgromadzeń,a roz­
dzieliło się na ]9  sekcyj. Podpisany razem z kol. Śc i ­
b o r o w s k i  m ,  który po powrocie do Krakowa poda szcze­
gółową wiadomość o przedmiocie i treści wykładów, za­
pisaliśmy się do oddziału medycyny wewnętrznej, który 
dzisiaj odbył pierwsze posiedzenie. Mówił na takowem Dr.

1 S i i s s b a c h  z Lignicy, o leczeniu za pomocą wody zimnej
\ w porze zwiastunów w chorobach ostrych i wystąpił jako»
? laudator temporis praesentis. nie pomnąc na to, że pojęcia-
, obecne mogą z postępem czasu, nowej uledz zmianie. —
| Dr. B i r c h  H i r s h f e l d ,  radzca lekarski z Drezna mówił

o przyczynie wad zastawek serca, oraz większych naczyń, 
co do których za najważniejszą przyczynę uważa zołzy, 

ł Jestto ten sam, który w zbiorowem dziele Ziemssena mię­
dzy innemi pisał o zołzach; sądzi on, że nie tylko gościec 
stawowy ostry sprawia zapalenie śródsierdzia, a w następ- 

\ stwie wady zastawek, ale i zołzy sprawiają łub przynaj-
ł mniej sprawić mogą, powolne zapalenia śródsierdzia i one­

go następstwa. W rozprawie nad tym przedmiotem mówił 
\ Prof. R o s e n s t e i n  z Lejdy z wielką znajomością rzeczy
) i nasz kolega W i d m a n :  pierwszy, prosząc o wyjaśnienie

niektórych wątpliwości; drugi, stwierdzając zapatrywania 
\ mówcy. Następnie podpisany, oraz Prof. R o s e n s t e i n  i
5 Dr. M O h r i n g  z Berlina mówili o cukrzycy.-— Jutro d r u ­

gie posiedzenie ogólne, na którem przedstawionemi zosta- 
< ną miejsca przyszłego zjazdu, a popołudniu wycieczka do-
i zakładu leczniczego solankowego w Oldesloe, w której
> weźmiemy udział. D r. Warschauer.

Piąty Zjazd przyrodników i lekarzy rosyjskich 
w Warszawie.

s W arszaiva, d. 21 września 1876.

| Zjazd ten kończy się właśnie. Oprócz osób, które ze sta-
? nowiska swego urzędowego zmuszone są du wzięcia w nim 
( udziału, z miejscowych lekarzy nikt prawie (nie liczy­

my tu kilku (6) świóżo promowanych lekarzy) do zjazdu
> nie należy, z prostej, bo językowej przyczyny. Nie rao- 
) gąc prac swych przedstawić we własnym języku, lekarze,. 
\ i przyrodnicy nasi nie przedstawiali ich wcale. O zjeździe, 
| że się odbywa, nikt nie wie. Dzienniki o nim nie piszą
> zupełnio i ograniczyły się jedynie powtórzeniem przysłanej. 
i im przez komitet zjazdu odezwy: o otwarciu i podzie
* leniu się na sekcyje. Przyjęć, wycieczek, teatralnych wi- 
\ dowisk, nie ma wcale, zjazd pracuje w cichości, a ta wła- 
) śnie cisza, pozwala niejednemu z rosyjskich uczestników 
ź przyjrzeć się bezstronnie naszym usposobieniom; o tutej-
< szych bowiem stósunkacb, o moralnej atmosferze jaka pa- 
j nuje, Panowie ci, zdaje się nie mieli po większej części

pojęcia.
Zachowanie się większośon uczestn.ków zjazdu, od­

znacza się bezstronnością, właściwą ludziom nauki. Wy- 
\ bitnie się odznacza sekcyja chemiczna, w którćj zasiadają
> uczeni tak znani jak Mendelejew, Bnt-tlerow i inni Na 

prezesa, dwukrotnie sekcyja ta wybierała b. prof. b. szko­
ły głównej Jakuba Natansona, który zaproszonym już zo-

s stał do komitetu urządzającego sam zjazd i skutkiem te­
go do końca bierze w nim udział. On jeden prawie, nr 
wspólnym obiedzie, podziękował po polsku prof. Mende-

< lejew za toast, jaki ten ostatni wniósł na cześć Koperni - 
 ̂ ka po rosyjsku. Ktoś drugi toast Mendelejewa powtórzył 
( pn polsku. Wiadomo z dotychczasowych, n.emieckich zwłasK- 
) cza zjazdów, że charakter ich naukowy coraz osta.śj, by-
< wa sądzony. Z uczonych zebrań stają się one coraz u ię-
> cej towarzyskiemi wycieczkami. O tutejszym tego powie­

dzieć nie można. Przedstawiono na nim wiełe prac cen-
l nych i przyznać należy, że rosyjscy przyrodr icy dali do­

wód, iż nie marnują bezowocnie olbrzymich środków ma-
> teryjalnych, jakiemi dzięki uposażeniu uniwersytetów i 

rozlicznym stypendyjom, rozporządzają.
W  programie zjazdu między innemi, figurowało po- 

5 siedzenie w Towarzystwie lekarskiem, w d. 19 wrześnie
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N ie mogło ono naturalnie zainteresować tych uczestników, i
którzy po polsku nie rozumieją. Zebrało ich się jednak >
kilkunastu. Inni, usłyszawszy język, wychodzili natychmiast, j
Z miejscowych przyrodników i lekarzy, zebrało się nato- ;
m iast blizko stu. Wielka sala posiedzeń tak pełną nie 
prędko zapewne będzie. >

Przewodniczący, Dr. Szokalski, przywitawszy gości, 
zwrócił uwagę obecnych, że jest to pierwsze posiedzenie !
w głównej, sali Towarzystwa, ozdobionej pięknym posągiem  
Jędrzeja Śniadeckiego. Należy więc przypomnieć, jakim to i
zasługom Towarzystwo hołd składa, kogo uczciło posą- 
giem. Poczem w krótkiej, lecz pięknie wypowiedzianej 
przemowie, przypomniał życie Śniad. i podniósł jego nau­
kowe zasługi, a zwłaszcza po raz pierwszy przez Śniadec­
kiego w nauce postawione pojęcie o przemianie materyi, \ 
która dotąd podstawę fizyjologii stanowi. Zwrócił nastę- 5
pnie uwagę, jak szczupłą stósunkowo była faktyczna wie- '•
dza w chwili, gdy Śniad. teoryję jestestw organicznych 
ogłaszał i pod tym względem porównał go z Kopernikiem. 
„Takiemi drogami, kończył Sz. Prezes, chodzą tylko geniju- j 
sze nauki;, w ciągu kilkuset lat mieliśmy ich dwóch: K o­
pernika i Śniadeckiego. Tym sposobem wypłaciliśmy dług, 
jaki ludzkości uiścić winien każdy naród, który do samo- 
dzielnego życia rości sobie prawo“. Gorącą przemowę >
prezesa oklaskami okryto. i

Na porządku dziennym była rozprawa kol. Dobrskie- 
go p. n. „O górskich miejscach klimatycznego leczenia 1
w Karpatach". Autor, umieścił we wstępie treściwy pogląd i
na dzisiejszy charakter sztuki leczenia, w której środki 
proste jak woda, powietrze coraz obszerniejszą grają rolę 
i  przy tej okazyi przebiegł zasób balneologiczny, jaki po­
siada południowo zachodnia część niziny Sarmackiej. Część 
ta przeznaczoną była głównie zapewne dla rosyjskich go- |
ści. Następnie rozebrał autor pojęcie klimatu i zastana- J
wiał się pokrótce nad pojedynczemi czynnikami, których 
wypadkową jest właśnie bardzo złożona potęga t. zw. kii- \
matu danego miejsca. Z góry zastrzegł sobie autor, że na 5
rozległe i liczne pytania, które klimatologija dziś stawia, 
nie zawsze znajdzie odpowiedź, z powodu braku odpowie­
dnich danych. \

Kol. D. rozbierał dalej szczegółowo położenie i kii- 
ma tyczne stósunki Zakopanego a następnie Szczawnicy. j
Podnosił raz jeszcze znakomite rezultaty jakie w Szcza- '
wnicy otrzymywać można u chorych dotkniętych przewie- >
kłemi chorobami narzędzi oddechowych, lecz twierdził, że 
na, wypadki te zapatrywnno się dotąd z jednostronnego )
stanowiska, przypisując je prawie wyłącznie działaniu szcza­
wy tamtejszńj. Tymczasem, jak mówił, w wielu wypad­
kach picie wody samej raz szkodliwem raz pomocnew się 
okazuje. Działające korzystnie czynniki, spoczywają w gór- 
skim klimacie. — Integralną część rozprawy zajął rozbiór ■
dzisiejszego stanowiska klimatoterapii górskiej w sucho- \
tach i t. zw. metody Brehmera. W końcu, najmocniej \
przemawiał autor za urządzeniem w Zakopanem i Szcza­
wnicy, zakładów zamkniętych dla chorób piersiowych. 1

Następnie w nieobecności autora, kol. Dobrzyckiego, i
czytał jego rozprawę p. o, Sekr. stałego Rogowiez. Rzecz 
szła o statystykę obrażeń z powodu używania narzędzi 
rolniczych. Autor zajął się zbadaniem kwestyi pomienio- s
nej pierwiastkowo przez War. Tow. lek. i z pomocą spra- 
wozdań i listów otrzymanych od lćkarzy szpitalnych, ze- i
brał ogromny materyjał. Pokazuje się z niego, że cyfra \
obrażeń większych, bo takie tylko wejść mogły do staty- >
styki szpitalnej, jest olbrzymia, że mnóstwo ludzi ginie 
z tego powodu, a inni tracą możność zarobkowania. W koń- 
cu autor zachęca lekarzy, aby z ich inicyjatywy rozpoczę- S
ły  się starania o wydanie odpowiednich przepisów pra- 
wnych, któreby zmuszały właścicieli maszyn do zaprowa- i

dzenia środków ochronnych, jakie według zdania autora, 
złe znacznie zredukować mogą. Rozprawa o ile wiemy, 
ukaże się w Medycynie. Szicarc.

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH. *

* Dr. J. P i e k a r s k i  kończy następującemu w nio­
skami artykuł o pokarm ie dla dzieci.

1) Znaczna w ogóle śmiertelność dzieci podczas 
ia ta  powiększa się w Irkucku w skutek epidemii czerwon­
ki (dysenteria).

2) Głównym usposabiającym czynnikiem w mowie 
będącćj choroby bywa niewłaściwy dla dzieci pokarm, 
w szczególności mleko krowie, wybitnie różniące się od 
kobiecego, tak składem ilościowym, jak  własnościami se r­
nika ( B i e d e r t 1), L a n g h a a r d t ) .

3) Mleko kobyle, według ostatnich badań nauko­
wych, najbardziej je s t zbliżone do kobiecego i winno być 
wprowadzonem w powszechne dla dzieci użycie. ( K o r e r ,  
B i e h l ,  L a n g h a a r d t ) .

4) Do wprowadzenia w użycie mleka kobylego naj­
bardziej by posłużyło urządzenie w mieście odpowiedniego 
zakładu leczniczego.

5) Po mleku, pokarmy mięsne (polewka mięsna, 
bulijon) uważane są w nauce za najstosowniejsze dla dzieci.

6) Pokarm mączuy podawać należy zaledwo po epo­
ce ząbkowania.

7) W  razie zakłóconego traw ienia każde mleko 
z trudnością się traw i; w tych razach zalecają się klejkie 
odwary, w s z c z e g ó l n o ś c i  o w s i a n k a 2), jako najstoso­
wniejsza i najbardziej ze wszystkich mącznych pokarmów 
pożywna. (G az, leli. 1876, t. XXI, NN. 5 —  7).

Salicylanu sodowego (N atr. salicyl.) jako środka 
kojącego bóle i uspakajającego używał kilkakrotnie z do­
brym skutkiem Dr. B o d e ,  mianowicie przy zapaleniu g ru ­
czołu sutkowego i silnym bólu głowy, nawet w razach gdy 
morfin i chłoral zawiodły. Zniżenia ciepłoty w tych p rzy ­
padkach nie uważał. Zadawał 2 do 3 gramów od razu. 
(A llg. medic. Centralz. 1876, Nr. 68).

W bloniaw ie (diplitheria)  pomyślnie działało pę- 
dzelkowanie miejsc zajętych rozczynem W odnika chloralu 
w glicerynie (4-0 na 20 ‘0), obok wewnętrznego użycia 
chloranu potasowego 10 —  15-0 na 140-0 wody dziennie. 
( C i a t t a g l i a  w The Lancet 1876, I., Allg. medic. Cen­
tralz. 1876, Nr. 68). Dr. Kozłowski.

Krzemian potasowy (hali solicie.) w rozczynie wo­
dnym za pomocą pędzla na skórę zastosowany w róży 
(erysipelas) działał bardzo skutecznie; 48 przypadków 
róży skończyło się pomyślnie. (Prof. A l v a r e n g a  w La  
France medic. 1876, 3 zeszyt, ref. w Allg. mediz. Cen- 
tralz. 1876. Nr. 61). Dr. Kozłowski.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Loildyil. Jednomyślne protestacyje stanu lekarskie­
go co do prawa o wi wi  s e k c y j  ac h  o tyle odniosły s k u ­
tek, że projekt rzeczonego prawa uległ w parlamencie ró ż ­
nym zmianom przychylnym badaniu naukowemu. Przeci­
wnicy wiwisekcyj jednakże nie zasypiają spraw y-i myślą

*) Zob. Streszczenie pracy B i e d e r t a  w Przeglądzie Ićk. r. 
1875, str. 404.

3) W przedmiocie tym porówn. wiadomość zamieszczoną w Prze­
glądzie lek., r. 1874, str. 141.
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Z dnia 30 września 1876.
o  zawiązaniu towarzystwa, którego członkowie zobowiąza­
liby się, nie zasięgać nigdy rady tych lekarzy, którzy się 
oświadczyli za utrzymaniem doświadczeń czynionych na 
zwierzętach.

/ iro n ie  z /i O w o je n n a . Naczelnym lekarzem am­
bulansów „krzyża czerwonego11 w Serbii je s t Dr. T o k a -  
r e w .  Nie zależnie od tych ambulansów, Moskwa wysiała 
jeszcze 4 oddziały ambulansowe na pole bitwy, z tych je­
den je st urządzony kosztem Starowierców tej stolicy, 

je d e n  zaś nakładem pani Sapożnikowy.
Wiadomości osobowe. Katedrę Anatomii patolog, po Prof. 

P a n f i c k u ,  powołanym do Gictyngi, ma zająć w Rostolui Dr. 
T i e r f e l d e r  brat tamtejszego profesora kliniki lekarskiej — Za­
pewniają- że katedrę opróżnioną kliniki lekarskiej w Inspruku ma 
otrzymać Dr. Prokop v. R o k i t a n s k y ,  syn Profesora.

 ̂ W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N A . D n . 29 w r z e ś n ia  1783 r .  D r. W in c e n ty
( S z a  s t e r ,  P ro f. A n a to m ii  i F iz y jo lo g ii  w  S zk o le  g łó w n ć j k ra k o w a k ić i  czy  t u t
\ p o d c z as  o b c h o d u  u ro c z y s te g o  o tw a rc ia  n a u k  ro z p ra w ę  , ,0  p o ż y te c z n y m  d la  s p ó -
) le c z e ń s tw a  g rz e b a n iu  u m a r ły c h " .

\ K orespon den ci/ja  R ed a k cy i i  A d m in is tra c y i.
P. Sz, w W arszawie. Pod nieobecność Redaktora, od-

\ powiedź na list sz. korespondenta nastąpi po Jego powro-
) cie z Brukselli (po 7ym paźdz.).
j Przekaz księg. PP. Gebetnera i W olfa odebrany.

| Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 18 tegoż pisma w objętości */, arkusza.

; Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LAFACULTEDE NIEDECINEAPARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. CLIN et C», u l. Racine, 14. 
^Dostać można w znaczniejszych ap tek ach ^

Ancrkennngs -Diplom red 
land w. Ausstellnng zu Mistcl- 
hacli u. Ver(licnst-Medaille der 
łanów Ausstcllung zn St. Gal- 
lcn 1S75._________________

(■ r i is s t e  A i i s w a l i l
von

ojitiscli. Geganstenden,
a rztl. T herm om etern

zur Bestimmung der KSrper - Temperatur vo» 
1 fl. au fw arts , Therniometer fiir Bade- und Heil- 
anstalten, Krankenzimmer von 50 kr., auf­
warts, Barometer, Jlikroskope von 5 fl. bis 
120 fl., sowie auch alle Sorten Fehlstecher 
Binocles, Ojierngliiser you 4  fl aufwarts, Gold 
brillen, Zwicker mit Krystallglasern von 4  fl 
aufwarts, Patentbrillen yon 1 fi. 50 kr 
aufwarts mit den feiusten pereoskopisclien Kry- 
stallgliisern eigener Erzeugung siud stets am 
Lager bei łW e j tr iib t* .

Prag grosso Carlsstrasse Nr. 6 neu.
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ASTMY
Duszność, chrypka, kotary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atyeznych  
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
.\IER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. s

1 Dostać można w składach m aterjalów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- ?
! skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; i 
! we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. 5
» VW W\ VW/W’ fW \ WWW iWt V «A. V\A (WWtAWł^tAWiAAlWWU LTA WV Wt/Wt/Wł/WAWt VW

ELUIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza  leczą B ladaczkę, W y n ę d z n ie n ie , N ie d o ­
k r w ist o ść , regulują O d pł y w y  m ie się c z n e , wzmacniają O rganizm y  w yczer­
p a n e  i o sł a b io n e , niesprawiając nigdy Za t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtow a w  P aryżu, u  P. CLIN et C% ulica Racine, 14.

Auxilium orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
Jeezącćj, badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie uieuleczalności znajdują­
ce się :
3S Epilepsyje Padaczki E5 
SS Szaleństwa S3
E  Kurcze piersiowe i żołądka. q

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do­
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni e m.

Przestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nic 
iimego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nic zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S ilv iu s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godzioy ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Friedriclistr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t  t ó r a c z e j  bar­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y  cli lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c  i ti c um  
an t i ep i  l ep t i c u m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

Berlin w Marcu 1875 
/t ns Dr. Jan Miiller,
' ‘ /  p . ~W. Radca lekarski.

N akładem  Tow. lekarskiemu arakuw saie^o . W a ru k a ru i U niw ersytetu  Jag ie ii. pod  za rządem  ig n . S telola.
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Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) 
ze stanowiska sądowo-łekarskiego.

P o d a ł P rof. D r. Blumenstok.

■'(Ciąg dalszy.)

Po tych uwagach przechodzę do opisu przypadku, 
który mi się zdarzył w praktyce mojej sądowo-lekarskiej.

Od lat kilka dochodziły nas głuche wieści o istnie­
niu nowej jakiejś ąekty religijnej w kilku miejscowościach 
dawnego obwodu Wadowickiego i o założycielu tej sekty 
niejakim Banasiu. Chociaż, jak się później z aktów o- 
kazało, rząd krajowy baczne miał zwrócone oko na tego 
nowego apostoła, publiczność nie wiele zajmowała się i 
nie wiele wiedziała o jego sekcie aż do chwili, rozgłośne­
go zdarzenia, którego widownią stał się kościół katedral­
ny w Tarnowie; zdarzenia stanowiącego dowód, że nowa acz 
bardzo nieliczna sekta religijna istnieje, i że objawiła życie 
swoje czynem, który zarazem świadczył o zupelnśj niezdolno­
ści jej do dalszego istnienia. Było to dnia 22 maja 1873 r. 
gdy podczas sumy odprawianej w kościele pr/.erzeczbnym, 
w chwili gdy celebrant zabierał się do nalewania kieli­
cha, człowiek nizkiego wzrostu ubrany po mieszczańsku 
zbliżył się do wielkiego Sitarza i wystrzelił dwukrotnie 
z krucicy do kielicha, który się wywrócił; równocześnie 
z drugim strzałem padł trzeci do obrazu Matki Boskiej 
wymierzony z ręki dziewczyny przy ółtarzu stojącej.

Sprawcą tego czynu karygodnego, który na miejscu 
ujęty został był Antoni Banaś, lat 40 liczący, syn ko­
wala rodem z Wadowic. Z aktów wynika, że tenże za 
młodu uczęszozał do szkół początkowych miasta Ńwego 
rodzinnego i czyniąc bardzo mierne -tylko w naukach po­
stępy do 16go roku życia swego ukończył zaledwie 3cią 
klasę szkół ludowych, poczem pod okiem ojca miał od­
dawać się rzemiosłu kowalskiemu; po kilkoletniej wcale 
nie gorliwej pracy, ojciec nie dopatrzywszy się u niego 
zamiłowania do tego rzemiosła oddał go do zięcia swe­
go Jana P. piekarza w Myślenicach, gdzie przez pa­
rę lat ‘/Astawał a znfecbęeony i tem zajęciem udał się 
do ślusarza w Bielsku. Zapadłszy tam na zdrowiu po u- 
pływie pół roku już powrócił do domu rodzicielskiego, 
zkąd znów udał się do Krakowa, gd/ie przez kilka mie­
sięcy pracował u ślusarza, a następnie powrócił ponownie 
do Wadowic, i porzuciwszy wszelkie zatrudnienie niby dla

jakiejś niemocy zaczyna wczytywać się w książki nabożne, 
j zwiedzać kościoły i odpusty i występować jako głosiciel 
i nowych zasad religijnych, zrazu skromnie i nieśmiało, pó-
> źniej j twnie i stanowczo. Miewa przywidzenia i objawienia, 
\ a pod ich wpływem poczuwa się do obowiązku i prawa

słuchania spowiedzi i udzielania rozgrzeszenia itd. Zabiegi 
te prowadzą go w r. 1861 do więzienia i szpitala, zkąu 

, jednak uznany za zdrowego na umyśle wyszedł. Kilkakro-
< tne uwięzienie, a nawet kary cielesne nie są zdolne pow- 
\ strzymać go od urojonego posłannictwa, owszem w r. 1863 
; podczas wielkiego tygodnia zabiera się do naśladowania
< śmierci i zmartwychwstania Chrystusa, za co dostaje się
< znów do więzienia, znów poddany zostaje badaniu lekar- 
s skiemu i znów za zdrowego uznany i puszczony na wol- 
5 ność rozpoczyna tajemne praktyki religijne z kobietami 
1 na wpół nagiemi, a przydybany w r. 1864 w piwnicy

śród takiej czynności dostaje się ponownie do więzienia i po 
1 raz trzeci badany z polecenia Namiestnictwa przez znaw-
> ców, po raz trzeci uznany zostaje za zdrowego na umyśle, 
ł Tym razem wyszedłszy z więziemamznajinia swoim zwolen- 
| nikom, że już nie jest osobą pojedynczą, lecz) że nosi 
\ w biodrach swoich dwa płody,-:-zawierające w sobie Eno- 
5 cha i Eliasza, ze czuje w tych miejscach gniecenie i cię- 
, żarność; odtąd zaczyna spisywać do dziennika zabranego

mu przy ostatniem uwięzieniu swoje objawienia, i prowa- 
i dzi życie koczownicze, a wędrówki swoje tłćmaczy wyższym 
i rozkazem szerzenia wiary i prześladowaniem władz świee- 
' kich i duchownych. Według zeznania osób, u których prze-
< mieszldwał, Banaś był skromny, we wszystkiem umiarko­

wany w obejściu się łagodny, nie cierpiał jednak sprzeci-
> wiania się woli swej i takowe karcił surowo; pobłażliwy i 

dobroduszny umiał pozyskać dla siebie poważanie, chętnie
< jednak widział uznanie swej wyższości; przy sobie miał zaw- 
) sze kogoś, siostrę lub inną niewiastę, niby do posługi; 
) był nabożnym a dla biednych szczodrym. Odwiedzania ko-
> ścioła wprawdzie nie zakazywał, ale o nabożeństwie i na­

uce kościelnej wyrażał się z lekceważeniem. Każda do se-
s kty przystępująca osoba składała przyrzeczenie zachowania
> celibatu, a kobiety nosiłv jako oznakę kilka sznurków bia- 
j łych korali na szyb Dla poskromienia popędu płciowego

Banaś spółkował z niewiastami do sekty należącemi. W dowód 
swojej boskości zdziaływał cuda, uzdrawiał chorych, prze- 
powr.dał przyszłość i wywoływał jakieś widome znaki. 
W r. 1872 otrzymał we śnie rozkaz obalenia starej wiary 

l i zwiastowania nowej; zwiastowanie to dla większego roz­
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głosu miało odbyć się śród wystrzałów w kościele tarnow­
skim, w siedzibie biskupa. Zdaje się, że mimo tego roz­
kazu wahał się dość długo, bo dopiero w maju 1873 r. 
udał się do Krakowa celem zakupienia broni, a jeszcze 
na dwa dni przed wykonaniem czynu zebrał wieczorem 
zwolenniczki swoje dla narady w pobliżu dworca kolei, a 
na tej naradzie zapadła jednogłośna uchwała, aby dzieło 
odroczyć do przyszłej wiosny, jednak w nocy Banaś znów 
otrzymał rozkaz, aby niezwłocznie przystąpił do czynu, 
skutkiem czego d. 2-2 maja 1873 r. za pomocą kartki za­
wiadomił kobiety swoje o zmianie postanowienia i wraz 
z niemi o godzinie lOtej udał się do katedry, gdzie czyn 
na wstępie wspomniany spełnił.

Sąd obwodowy w Tarnowie powodując się rozdra­
żnieniem, objawionem przez Banasia podczas przesłucha­
nia, zeznaniem jego dziwacznem i zawiłera, uczynionem 
wśród przeceniania własnej osoby, oraż-lrałą przeszłością 
jego, zarządził badanie stanu jego umysłowego przez dwóch 
lekarzy sądowych, którzy jednak po dłuższem badaniu 
uznali go za poczytnego. Gdy jednak orzeczenie tych 
znawców zdawało się być niedostatecznie uzasadni,,nem, 
sąd powołał dwóch innych znawców w osobach lekarza 
powiatowego Dra Dem e t r y  k i e wi cza  i Dra G l a s e r a ,  
którzy po dłuższem badaniu orzekli, że Antoni Banaś cier­
pi maniję religijną i „że czyn popełnił jako obłąkany 
w skutek urojenia zmysłowego”. Wydział lekarski Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, którego zdania Sąd ostatecznie 
zasięgnął, przychylił się do zdania ostatnich znawców, 
w skutek czego Antoni Banaś przesłanym został dnia 22 
grudnia 1874 r. do zakładu dla obłąkanych we Lwowie.

Rzecz dziwna, że potrzeba było aż pięciokrotnego 
badania, aby orzec ostatecznie, że Banaś jest obłąkanym. 
Śmiem twierdzić, że już na podstawie pism jego w aktach 
znajdujących się można rozpoznać prawdziwy stan jego 
umysłu! Tak np. piśmienna jego odpowiedź na zapy­
tanie lekarzy sądowych w Tarnowie rozpoczyna się od na­
stępujących słów, które dosłownie podaję z pominięciem 
rażących niektórych błędów ortograficznych:

„N. N. W ażne zapytanie Wysokiego Sądu Wiełmo- 
„żnyeh S. D. Panów Lekarzy oraz z proźbą dołączoną o 
„skuteczną odpowiedź.

„Nie pytajcie się mnie W. S. P. L ekarze po co ja  
tu ta j do Tarnow a przyszedł, na co ja  tak  zrobił, i co 
„z tego wypadnie, czy źle lub dobrze ze mną: ponieważ 
„o tem wszystkiem, co się juz stało, albo co się stanie, 
„to już je s t udyktowane ułożone opisane i w tyra to cza- 
„sie teraźniejszym  rozkazane i do wykonania podane. Tyl- 
„ko sobie W. P. L. obierajcie naprzód czem prędzej z o- 
„bóeh stron jednę: starą —  lnb nową na zawsze, —  a to 
„zawczasu, bo po odkryciu tej woli światłości, to już bę- 
„dzie zapóźno! Lecz ja  nie rozkazujem ani nie przymu- 
„szam, tylko się pytam, w jakicb to osobach ja  mam wia- 
„rę nadzieję i zaufanie szczerej sprawiedliwości pokładać” .

Dalej w innśm miejscu pisze.
„Cała moja sprawa nie polega na Mocy Sądu Świec­

k ie g o  Gospodarza Rzemieślnika lub jakiego H andlarza, 
„ponieważ ja  do tej klasy nie należę, a przeto przed sę­
d z ia m i w tej mojej spraw e nie mam co składać takiego 
„podobnego —  do Świeckiego stanu i losu., który to Oni 
„dobrze rozumieją ten stan znają i tę klasę świecką cią- 
„gle w swej pracy mają, bo tej są uczoni i w niej znani. 
„A  tej mojej sprawy n:e rozurt'eją , bo ona je s t zamknię- 
„ ta  wielką pokrywą i niepolega na Władzy Świeckich Sę­
d z ió w  i tegoż Sądu, bo je st całą nową Religią, W iarą 
„nową i nowem wyznaniem Sprawiedliwość Święta! Ponie- 
„waż ta  cała spraw a moja polega na W ładzy W. P . Le- 
„karzy i na W ładzy Kapłańskiej: te  to dwa Stany i Sto-

? „pr e mają całą sprawę moją na swych glowtuh położoną 
7 „i oni to trzym aja ten cały starunek o mnie przez cały 
< „czas życia mego, Onym jestem  w Moc i w Opiekę pewną 
7 „oddany. Więc na tych dwó'ch klasach, dwóch stanach, na 
? „tych to dwócli Stopniach je st cały mój kres stan i los 
7 „życia mego złożony, i na ich to głowach, na ich to Ser 
7 „caeh i Duszy leży i cięży ten to mój nie ustanny płacz, 
7 „frasunek udręczenie i ucisk mój w ielki” .

O wiele ciekawszym jeszcze jest dziennik Banasia 
7 spisywany przez niego własną, ręką w więzieniu tarnow- 
7 skiem w miesiącu marcu 1874 i\; dziennik ten zdradza 

obłąkanego marzyciela, cierpiącego nie tylko urojenia, ale 
7 i doznawającego omamów zmysłowych, który jednak to­

nem swoim biblijnym i mistycyzmem mógł obałamucid 
7 ludzi pod względem wykształcenia jemu równych lub ni- 
7 żój jeszcze stojących. Ktokolwiek studyjował z uwagą pi- 
7 sma obłąkanych lub przynajmniej czytał prace psychija- 

trów do tego przedmiotu odnoszące się (jak np. D r o s t e -  
7 go:  D ie respectwe Schreibweise der G-eisteskranhen und 
7 die Bedeutmig ihrer Autographien , Osnabruck 1864), 
7 już z samych pism Banasia zdołałby ocenić, nietylko, że 
7 ma przed sobą obłąkanego, ale co większa uwzględniając 

graficzną stronę pism, a w szczególności niepotrzebnie po­
wtarzające się >często słowa, również niepotrzebne używa- 

7 nie często wielkich liter początkowych, mógłby nawet 
7 oznaczyć formę obłąkania.
7 Według wiadomości udzielonych mi przez kol. Dra

D o b i ń s k i e g o ,  lekarza w zakładzie Kulparkowskim, Au- 
7 toni Banaś cierpiący obłąkanie w znaczeniu ściślejszem 
7 (W ahnsm n) zachowuje się w zakładzie spokojnie, zajmuje 
7 się robotą, nie szerzy zasad swoich; jest posłuszny, nie- 
7 mai pokorny; nie mówi z nikim o przyczynie pobytu 

swego w zakładzie. Urojenie jego o brzemienności swej u- 
7 trzymuje się ciągłe; i tak 7 kwietnia r. b. opowiada ló- 
7 karzowi:
7 „Pewnego razu w kryminale uderzyło mnie silnie coś
7 „pięścią w piersi i rzekło: Przyjdzie czas, a przemieniony 
7 „będziesz w stan niewieści i zajdziesz w ciążę". (Obrzmie- 
7 nie śledziony uważa za jeden ze swoich płodów). „Zbliża 
7 „się czas,, a w miesiącu tym, najdalej w przyszłym nastąpi 
7 „poród, bo już coraz większe je s t wypełnienie, a dlatego 
7 „od stycznia coraz mniej jadam, i coraz mniejsze mam 
7 „siły do pracy. Cierpliwy jestem , a posłuszeństwo i praca 
7 „u mnie główną rzeczą, bo przyjdzie czas, a wiadomem 
7 „i ogłoszouem będzie. Widzę często rękę p;azącą w po­

w ie t rz u :  Tak i tak będzie! i będziesz posłusznym. Sły- 
7 „szę niekiedy podobne głosy".

7 Tyle co do obłąkanego założyciela nowej wiary, któ-
7 rej główne zasady, godne umysłu, który je spłodził, po- 
7 znamy późn ej. Uznałem za potrzebne podać powyższą 
7 wiadomość o Banasiu, jego przeszłości i stanie obecnym, 
7 ponieważ z ujęciem mistrza sekta przez niogo stworzona,
7 acz bardzo nieliczna, przecież nie porzuciła nauki bana-
7 siowej; owszem zdaje się, że się rozproszyła i tajemnie
7 istnieje jeszcze w kilku miejscowościach kraju naszego 
7 Gromadka mała obrała siedzibę swoją w Biały; duszą tej 

gromadki była kobieta, Waleryja P. siostrzenica Banasia, 
s Wałkiem przez Banasistów zwana, i jej to głównie zgu-
7 bnym wpływom przypisać należy smutną dolę nowego
7 apostoła, młodzieńca, który godnym był lepszego losu, 
7 a którego sprawa stanowi właściwy przedmiot niniejszego 

opisu.
We dwa lata prawie po wystąpieniu Banasia w ko­

ściele katedralnym tarnowskim widownią podobnego zgor- 
7 szenia publicznego stał się kościół parafijalny Katolicki
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w Biały. Dnia *22 lutego 1875 r. bowiem podczas mszy 
młodzieniec wchodzi do tego kościoła, przystępuje do ółta- 
rza i uderza laską w kielich. Ujęty przez zakrystyjana i 
dwóch innych ludzi i zaprowadzony do więzienia gminne­
go podaje, że się nazywa Ferdynand Eugieni de B., że 
jest rodem z M., i że uczęszczał do szkół w K., że czynu 
dopuścił się z polecenia Banasia, czeladnika piekarskiego 
z Wadowic, i że do sekty jego należą dwaj czeladnicy 
piekarscy, jeden czeladnik introligatorski i dwie kobiety, 
z których jedną jest Waleryja P., wszyscy zamieszkali 
w Biały.

Następnego dnia przesłuchany w B. podaje, że li­
czy lat 26, że opuściwszy pimnazyjum w K- żyje z łaski 
ludzi należących do sekty Banasia, że w sprawie jego był 
słuchany w Krakowie jako świadek; na zapytanie, dlacze­
go kielich strącił w kościele odpowiada: chcemy stare 
prawo obalió i nowe ustanowić, gdyż Banaś jest Duchem 
św. ja  zaś Jezusem z Ducha św. Do czynu nie był namó­
wionym, a w szczególności Banaś nic o tem nie wie; on 
go uzdrowił. —  Ponieważ zachodziły wątpliwości co do je ­
go stanu umysłowego, postanowił Sąd wezwać znawców.

Tegoż dnia zbadany został przez lekarzy sądowych.któ 
rzy znaleźli nieodmykalność zastawki dwukończystej, której 
to wadzie odpowiada tętno sprychowe, tak pod względem 
jakości, jako też liczby uderzeń, która wynosi 100 na mi­
nutę; wada zaś sama najprawdopodobniej powstała ws ku­
tek samogwałtu przez dłuższy czas praktykowanego i spra­
wia nawały krw do mózgu; wreszcie orzekają, że badany 
nie tylko pod względem fizycznym jest w zupełności zwy­
rodniałym, ale i pod względem umysłowym z największem 
prawdopodobieństwem jest niepoczytnjm.

Urzędnik policyjny zeznaje, że B. tak przy ujęciu, 
jako też odprowadzeniu do więzienia, był zupełnie spo­
kojnym i nie opićrał się wcale; dopiero w więzieniu rzekł, 
że żałuje mocno czynu swego, lecz za to wyda całą sektę.

Kobiety, z któremi B. mieszkał w Biały, zeznały, 
że tenże w lipcu 1873 r. przybył do nich z Myślenia że 
rodzice wydalili go z domu i nic o nim wiedzieć nie 
chcieli; mieszkając u nich ciągle słab'wał, do żadnej pra­
cy nie był zdolnym, cały dzień spacerował i tylko na 
obiad do domu przychodził; był małomówny i nikomu się 
nie udzielał.

Dnia 26 lutego Prokuratoryja sądowa zażądała od­
stawienia B. do Krakowa, który też d. 13 marca w wię­
zieniu tutejszem osadzony został.

Gmina M. poświadcza, że Ferdynand B. w ciągu 
pobytu swego w M. zachowywał się wprawdzie spokojnie, 
jednak nie oddawał się żadnej pracy i spędzał czas na 
samotnych przechadzkach; później zawiązał jakieś podej­
rzane stósunki z kobietami w poblizkiej wsi, gdzie nawet 
pewien czas przebywał; ogólne zaś zachowanie jego bu­
dziło podejrzenie, że cierpi osłabienie umysłowe.

Dyrekcyja gimnazyjalna podaje, że B. wstąpił w r. 
1865 do 2iej klasy; w latach 1865 -— 1868 mało obja­
wiał chęci do nauk; używano wszelkich środków, nawet 
kary cielesnej, żeby go do pilności skłonić; klasę ,,2 i 3 
powtarzał Od r. 1869 był pilniejszym; zdolności jego 
były mierne, zachowanie spokojne, wydawał się być w so­
bie zamkniętym. Jako chory koło Nowego Boku przestał 
uczęszczać do 8ej klasy.

W aktach znajduje się kartka Ferdynanda B., którą 
znaleziono pomiędzy papierami Antoniego Banasia, zabra- 
nemi mu po uwięzieniu, na podstawie tej kartki sąd tar­
nowski w swoim czasie (w r. 1873) zażądał był przesłu­
chania B. w Krakowie; obecnie Sąd tarnowski tak kartkę 
samą, jako i protokół przesłuchania B. przesyła do aktów 
śledztwa tego ostatniego.

K artka ta  bez, daty opiewa: „Twoja wola Antosiu
„Bię pełni. Skruszę wszystko, cokolwiek stanie na prze­
sz k o d z ie  mej wiary, mej woli wierzenia w Ciebie. Dotąd 
„nic s, § nie stało złego, jakeś powiedział —  dalej mam n a-
„ dzieję, mam pewność, że się także nie stanie; jestem
„z Tobą teraz, zawsze i na wieki wieków Amen. Czekam
„Twojej woli, wiem, że i ty wiesz, co się ze mną robiło,
„przetrwałem  dotąd, przetrwam , póki nie powiesz: dosyć. 
„Niewiem, jak  długo potrw ają te pokusy, to je s t w ręku 
„Twoim — a ja  mogę tylko mieć wolę przetrw ania — niech 
„się tak  stanie! Napisałem do Siostry —  myślę, że odpo- 
„wiedź wraz z listem do Ciebi i przyjdzie wkrótce, najda­
l e j  do poniedziałku. —  Wiem, że jeszcze muszę przecho- 
„dzić ciężkie próby, może jeszcze cieższe jak  dotąd, ale 
„nic mi się nie stanie: Tyś powiedział, ja z Tobą, nie mo- 
„że mi się nic stać. Eugeniusz Ferdynand B.“

W protokóle spisanym d. 13 czerwca 1873 r. w K ra­
kowie Ferdynand B. podał był, że liczy lat 23, jest u- 
czniem Mej klasy gimnazyjalnej, że Antoniego Banasia po­
znał, gdy był uczniem 2iej klasy będąc na wakaeyjach 
w M., gdzie Banaś bawił u jego krewnych i bywał u j e ­
go rodziców. Wówczas już Banaś głosił swoją naukę, któ­
rej zrazu atoli ani B. ani jego familija słuchać nie 
chciała. Dopićro w marcu 1872 spotka! się ponownie z Ba­
nasiem w K. na ulicy, ale był za nadto dumnym, aby 
się z nim przywitać, Przyszedłszy atoli do domu dozna­
wał przykrego uczucia i obawiał się, aby mu się coś złe­
go nie zrobiło; i rzeczywiście wkrótce potem nadzwyczaj 
osłabł; zaczął miśwać codzienne pomazania, a w kilka 
miesięcy potem uczuł, że mu wszystkie zmysły z głowy 
schodzą. Porzucił nauki i zwątpił o wszystkiem a zawsze 
Banaś był mu na myśli. Dnia 8 maja Banaś przybył do 
K. do szwagra B., a dowiedziawszy się, że ostatni jest 
chory, rzekł, że on wie o tem i czeka oddawna, aby jego 
pomocy wzywano; to też gdy go wziął za rękę, natych­
miast B. ulgę uczuł. Uwierzył tedy natychmiast w Bana­
sia. ale wkrótce potem znów zaczął powątpiewać, ale za­
razem i słabnąć. Wkrótce jednak zjawił się Banaś powtór­
nie i oświadczył, że tak długo cierpiał, dopóki wątpił, a 
gdy po jego ode'ściu istotnie zdrowie odzysKał, już stale 
i niezachwianie w Banasia uwierzył i od tej wiary już nie 
odstąpi. Pisał raz do niego do Wadowic, a to wtedy, gdy 
zesłał na niego ciężkie próby: i tak pewnego dnia pod 
wieczór usłyszał w pokoju szelest pod stołem i widział czar­
nego smoka doń zbliżającego się, który ustąpił jednak, gdy 
zaczął wołać imię Antoniego i Ducha św. Następnie przez 
kilka dni czuł przy sobie obecność dwóch szatanów, któ­
rzy go do odstępstwa od nauki Banasiowej namawiali, 
jednak próby te zwycięzko przebył. Ustęp w liście o sio­
strze tyczy się młodszej siostry w M., która jeszcze nie 
wierzyła, a którą piszący starał się przekonać. Więcej 
z Banasiem nie stykał się, a o czynie którego ostatni do­
puścił się w kościele tarnowskim, dowiedział się dopiero 
z gazet.

Ojciec Ferdynanda B. korzysta z dobrodziejstwa pra­
wa i wstrzymuje ńę od zeznania w sprawie syna. Nato­
miast znajduje się w aktach list jego pisany do córki 
w K. z żądaniem, aby Sędziemu śledczemu przedstawiła, 
jak Ferdynand w domu trapił rodziców, jak dwa lata 
zmarnował, długów narób ł, których ojciec płacić nie mo­
że; że jak wyjdzie syn z więzienia, trzeba będzie szukać 
dla niego miejsca jako pisarza, bo niechciałby drugi raz 
mieć w domu u siebie potwora.

Również znacbodzą się w aktach przejęte listy bra­
ta młodszego i Waleryi P. pisane do podsądnego a za­
chęcające go do wytrwania w zasadach banasiowych. J a ­
ko przykład męczeństwa brat przytacza mu przypadek
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który wyczytał z gazet, a który miał zdarzyć się w szpi- $
talu peszteriskim. Otóż przyprowadzono człowieka inteli­
gentnie wyglądającego i porządnie ubranego z -okropną 
raną na lqivóm ramieniu, tak, że wypadało ramię odjąć. 1
„(Kto zrobił Panu tę ranędajj za pytali lekarze. „Sprawcą 5
jej jestem ja sam" odpowiedział chory spokojnie, „albo­
wiem śniło ml s,ię. ze DucĘ św. żądał odemnie, abym się (
w lewe ramię tak skaleczył. Bogu nie należy się sprze­
ciwiać." Lekarze zdumieli się na tę odpowiedź. „I&Segóż j
się tak dziwicie, wszakże nie jestem szalonym?" rzekł 
chory. To wyczytałem z gaze-ty i to mi się podoba. List 
ten zakończony słowami: „ Pozdrawiamy Cię wszyscy i ?
życzymy Ci: Dzień dobry, dzień nowy i sprawiedliwy!"

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przypadek w ściek lizny i uwagi policyjno lekarskie.

■' ' 'po.ial Dr. Warsclianer w Krakowie.

(Dokończenie,).

Przytoczę kilka przypadków wodowstrętu z najnow­
szej literatury, aby się przekonać, jak dtugo zwykle pora 
wylęgania (Stadium incubatibmisj trwać może.

Prof.„S,ch uh w r. 1862:.uważał wodowstręt u we­
terynarza (Griinbauma) i dodaje: że zwykle choroba po 
kilku tygodniach do 6ciu mpętięcy wystepyw^ić. zwykła; 
w jednym tylko przypadku, który obserwował, choroba 
wybuchła dopiero po upływie czterech lat (Abhcmdlungen 
aus dem Gebiethe dm,• Chirurgie und Operaiionslehre von 
Dr. Franz Schuh.  1872, str. 780j, ale go bliżej nie o- 
pisuje.

Prof. W e i n l e c h n e r  widział trzy przypadki: 1) w r. 
1862 u chłopczyka bdb  rocznego, który wę 26 dni po 
ukąszeniu zachorował i w kilka dni umarł. 2) Osmnasto-
l.etniego cygana, który twierdził, że go koń przed kilko­
ma laty pokąsał. 3) Wyrobnicę lat 47 liczącą', u której 
we trzy dni po ukąszeniu psa wściekłego (jak stwierdzono 
w szpitalu dla zwierz.Jj) wybuchła choroba, a we 3 dni 
umarła. Prof. Biesiadecki ówczejmy a|yr3tent przy kate­
drze Anatomii potologioznej w Wiedniu przedsiębrał oglę­
dziny pośmiertne i rozpoznał: zwyrodnienie szare rdzenia 
pacierzowego, i przekrwienie mózgu i płttc.

Dr. Karol Sp  e r  l i ch lekarz, pułkowy opisuje przy­
padek, gdzie chorąży okrętowy lat 30 liczący ukąszony 
przez psa, zachorował w 5 miesięcy i 13 dni. ( Wiener 
medin. Woch. w 1874).

B a r d e l e b e n  (Lehrb. d. Chirurgie 1 8 6 6 ' s. 671) 
opowiada o przypadku obserwowanym w Greifswald w ro­
ku .szkolnym 1850 — 1851 gdzie już niemłody stangret 
przez wściekłego psa z ^ ta ł  pokąsany w pośladek, w trzy 
godziny po skaleczeni wypalił mu Bardeleben ranę że­
lazem do białości rozżarzonem wśród zbezczulenia za 
pomocą chloroformu, następnie zadawał mu szalej (bella­
donna) i wcierał szaruchę w pobliżu ran utrzymując ją ­
trzenie tychże; mimo to po dcli miesiącach wybuchł wo­
dowstręt a śmierć nazajutrz nastąpiła.

Wiadomo, zę byli i są lekarze, którzy sądzą, że wo­
dowstręt nie jest chorobą jadowitą (rtirulentus) i pow­
stałą z ukąszenia zwierzęcia wścieklizną dotkniętego, lecz 
że jest chorobą samoistną: rwą, (newalc/ia). T e x t o r ,  Gi ­
r a r d ,  a za nimi L o r i n s e r  wodowstręt uważali za tężec 
uraźny, od którego to zdania L o r i n s e r  w r. 1874 (zob. 
Wiener med. Wochenschr. Nr. 14) odstąpił, uważając 
wodowstręt za rwę nerwu błędnego.

Tężec rożni się od wodowstrętu (hydrophóbią) tem, 
że tężec powstaje bez zwiastunów, w pierwszych ośmiu

dniach po zadanem obrażeniu; że nasamprzód powstaje 
skurcz żwac/.y, następnie zaś mięs'ni pnia i kończyn dolnych.

Tężec ostry nie okazuje żadnych przestanków, że 
w tężcu barki i ręce. są wolne i że stężenie mięśni postę­
puje z góry na dół.

Tężec; głowowy wodo wstrętny opisany przez Dra Prof. 
R o jS g o  z Zurychu ma niejakie podobieństwo do wodo­
wstrętu. atoli tężec głowowy powstaje po ranie zadanej 
w okolicy, którą jeden z -nerwów mózgowych zaopatruje. 
Chory taki pić nie możSz powodu skurczu rnię®i twa­
rzowych i połykowy-di, w tej chofflbie rrteęsto wydarza się 
powikłanie z porażeniem nerwu twarzowego.

Ś r o d k i  po 1 i ey j no  - ł e k a r s k i e  p r z e c i w  wodo-  
w s t r ę t o w i  p o w s t a j ą c e m u  z u k ą s z e n i a  z w i e r z ą t  
w ś c i e k l i z n ą  d o t k n i ę t y c h .

Jako curiosum przytoczę, ża jL afc iase  i S t e l l a  ra­
dzą wszystkim psom końca kłów przypiłować, nadto ra­
dzą stósować pokrowce kruszcowe na zęby kątne, które 
nadto E m ilkam i mają być przytwierdzone. Środek prze- 
rzeczony ma ukąszenie uczynić mniej szkodliwem, i uchy­
lić poniekąd niebezpieczeństwo.

Weterynarz B o u v e l  13 kwietnia 18 74 r . ,w Aka­
demii nauk w Paryżu zalecał, aby przypiłować kły i zę­
by kątne u zwierząt wściekłych, aby się stały tępszemi; 
sądzi bowiem, że ukąszenie ź,wierząt wściekłych roślino­
żernych mniej jest niebezpieczne od ukąszenia p3ów, lisów, 
kotów, a to dlatego, że powierzchnia korony zębów rośli­
nożernych zwierząt jest szersza, że ukąszenie wprawdzie 
gruchocze.tkaniny, ?Jeętsh nie przenika. B o u v e l  przed­
siębrał ten rękoczyn koło 'zębów trzech wściekłych psów, 
pocąrem ich z Sześcioma zwierzętami zdrowemi osadził 
w pewnem miejscu, a chociaż wściekłe zwierzęta z wielką 
gwałtownoraią kąsały, to jednak zdrowe zwierzęta pokąsane 
nie'zachorowały, dodaje nadto, że psy których zęby podda­
no temu rękoczynowi niejdolają  nawet sukien przegjryść.

Gdyby umiano użyć Sodka przez S t e l l ę  i L a f o ś -  
sa  zaleconego, toby należało, ustanowić nowy rodzaj den­
tystów dla zwierząt; co się zaś tyczy propozycyi Bouyela 
to nie wiem czyby się dużo znalazło takich śmiałków, 
którzyby się wdawali w operowanie zwierząt wściekłych,

Zapobiedz wściekliźnie możnaby tylko przez wytę­
pienie całego rodu psiego; mniej pewnym zaś środkiem 
byłoby zmniejszenie ilości psów.

W  środkofv?j Europie liczą na 1 6 'osób jednego psa, 
w Europie ma być 12 milionów psów, \yJsamej Francji 
podług D e l a f o n d a  w 1846 r. było 3 do 4-ch mdijonów 
psów. w Bawaryi Anodług najświeższego obliczenia na 
4.800.000 mieszkańców, jest psów 300,000, płci męzkiej 
jest 85 na 100, a suk zaś tylko 15°/0P |

Opodatkowanie nie o wiele zmniejszy iloś$  psów: 
albowiem, żeby było jskutecznem, musiałoby być bardzo 
wysokie. Prawda, ż l  majętny mógłby opłacić- wysoki Ubyt­
kowy podatek; lecz biedny nie tylko nie byłby w stanie 
płacić podatku, aleby zataił swego pśac, a wiadomo, że 
zatajony pies wściec się może tak dobrze, jak i opodat­
kowany. Nadto wścieklizna nie koniecznie wybuchnie tyl­
ko u psa opodatkowanego, w obrębie miasta znajdującego 
się; lecz może jaki przybłęda pies® jak w naszym przy­
padku, wściekliznę udzielić innym psom i ludziom.

Jeżeli wydarzają się przypadki wścieklizny, naten­
czas psy powinny nosić kagańce odpovnednie, aby kąsać 
nie mogły. Kagańce jednak powinny być tak urządzone, 
aby pies mimo jkagańca mógł pió.

Należy publiczność obeznawać z prawami cechują- 
cemi pierwszy okres wścieklizny, jeżeli dostrzegą u swych 
psów przypady podobne, aby się bezzwłocznie z nimi uda­
wali do weterynarza miejskiego, który obowiązany będzie 
b e z p ł a t n i e  zarządzić, co należy.
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Dla mniej wykształconej publiczności należałoby, aby 
kapłani z ambony opowiadali ludowi w kościele zgroma­
dzonemu po czem się poznaje wściekliznę u zwierząt.

Psy wściekłe lub o wściekliznę podejrzane, ja t  nie­
mniej psy przez nich pokąsane, jeśli nadto jest wiadomo, 
że człowieka nie pokąsały, mają być niezwłocznie zgła­
dzone.

Jeśli zaś pies wściekły lub o wściekliznę podejrza­
ny, pokąsał człowieka, lub kilka osób: natenczas dopiero 
po sprawdzeniu wścieklizny pies ma być zabity.

Ku temu celowi radzą psa podejrzanego wsadzić do 
worka i umieścić go w miejscu zamkniętem odosobnionem, 
do obserwacyi aż do skonu, a śmierć z porażenia krzyża 
jest znakiem najpewniejszym tej choroby.

Naszym stósunkom najbardziej odpowie: aby psy 
wałęsające się po ulicach oprawca łapał i bezwarunko­
wo zgładzał.

Oprawcom wyznaczyćby należało pewną nagrodę 
za psy złapane i zgładzone, tym sposobem zapobiegnie się 
nadużyciu wybierania pewnej opłaty przez oprawcę, od 
właścicieli, aby psy wałęsające się po mieście, oszczędzał. 
Nie wolno zaś oprawcy łapać psów, na sznurku lub na 
smyczy prowadzonych przez właściciela.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarsk ie  krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIII, dnia 5go lipca 1876 r.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 16, 
i jako gości 3 kand. medycyny.

1) Kol. K r  on go ld  przedstaw ił chorą ze śledzioną 
wędrującą, k tó ra  przebyła 2 razy dur brzuszny i choro­
wała przez dłuższy czas na zimnicę. Przed 6ciu tygo­
dniami , dźwigając ciężar uczuła nagle ból w brzuchu, 
który do tego czasu trw a. P rzed  2ma tygodni mi ba­
dał kol. K. chorą po raz pierwszy i znalazł guz po 
stronie lewej nad  spojeniem kości łonowych, który był 
twardym  i dał się przesuwać aż do okoKcy biodrowej le­
wej. P rzedstaw iający sądził w pierwszej chwili, że ma do 
czynienia z nerką wędruiącą, wywiady jednakowoż i ba­
danie dalsze przekonały go, że guz stanowi śledziona. Po 
zbadaniu chorej przez kilku kolegów kol. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  oświadczył, że zgadza się z .rozpoznaniem  kol. K., 
zwłaszcza skoro łatwo da się stwierdzić, że śledziona nie 
tylko je s t obniżona, ale istotnie wędrująca.

2) Kol. P r z e  w o d ni  o z ąc  z y przedstaw ił chorego 
cierpiącego padaczkę od la t kilku, u którego znajduje się 
znaczne rozszerzenie tę tn ic  po prawej stronie głowy i tę ­
tn iak  wielkości orzecha na szczycie głowy. Chory ten oka­
zuje nadto drżenie rąk  i znaczny szum w uszach. Osłu- 
chu jąc , słyszeli można na całej głowie przeciągły szmer, 
wzmacniający się przy skurczu serca, dalej szmer skur­
czowy nad tętniakiem , niższy co do tonu od szmerów 
słyszalnych ua głowie, również wyraźne buczenie nad ży­
łami szyjnemi i szmer skurczowy nad tętnicami głowowe- 
mi. Przedstaw iający mniema więc, że naczynia śródczasz- 
kowe są również rozszerzone i że stan ten chorobliwy 
naczyń, będący powodem napadów padaczkowych pochodzi 
od porażenia nerwu współczulnego.

3) Tenże przedstaw ił chorego z chorobą Basedowa 
i uwydatnił jako szczegóły najważniejsze, że choroba trw a 
dopiero od 3 miesięcy i że w płucach słyszeć można wy­
raźne szmery naczyniowe (Herz-Lungengerausche),

Przy tej sposobności napomknął kol. W arschauer o 
dwóch przypadkach, które w swej praktyce napotkał. Pierw­
szy przypadek dotyczy dziewczynki, k tóra będąc w okre­
sie pokwitania i cierpiąc błędnicę, w krotce po jakiejś go­
rączkowej chorobie dostała choroby Basedowa, k tó rą  kol. 
Domański w krótkim  czasie elektrycznością wyleczył. D ru­
gi przypadek dotyczy mężatki, k tóra u iała kilkoro dzieci 
a u której choroba Basedowa była powikłana z chorobą 
Addisona; w najgorszym okresie choroby tętno dochodziło 
do 120; po użyciu elektryczności tętno powoli zwołniało. 
Chora ta  ma się dość dobrze i udaje się teraz na kura- 
cyję wodoleczniczą.

4) Kol. J a u i k o w k i  zdał sprawę z czynności ko­
misyi terminologicznej ukończenia słownika wyrazów le­
karskich. P raca ta  trw ała przeszło 2 lata, zajęła razem 
58 posiedzeń: 28 posiedzeń komisyi terminolog., 38 zaś 
nadzwyczajnych Towarzystwa lekarskiego. Ogólna liczba 
wyrazów wynos' 2686.

Kol. B l u m e n s t o k  stawia wniosek, aby w imieniu 
towarzystwa złożyć komisyi podziękowanie, a następnie 
aby ją  uznać za trw ałą, iżby miała ciągle na oku braki, 
które się nasuną i takowe spisywała celem wydania nowe­
go dodatku. Po przemówieniu kol. W arschauera wnioski 
te przyjęto.

5) Kol. J a n i k o w s k i  odczytał memoryjał do m ini­
sterstw a w sprawie opłat jezdnych dla lekarzy sądowych, 
którego ułożenie jemu i kol. Browiczowi na poprzedniem 
posiedzeniu towarzystwo powierzyło. Memoryjał ten z po­
praw ką kol. prof. Blumenstoka przyjęto.

6) W ybrano Dra Julijana O l p i ń s k i e g o  z Trem ­
bowli na członka korespondenta, a D l. Józefa R i e d m u l -  
J e r a  z Krakowa na członka czynnego Tow. lek. krak.

7) Obrano kol. Oettingera delegatem Tow. lek. krak. 
na wiec towarzystw lekarskich w W iedniu.

8) Kol. By l ic  k i  przedstaw ia p repara t płodu zm ar­
niałego, który uchudzi pod nazwą foetus papyraceus. M. 
M., la t 25 licząca, przy 2gim porodzie wydała na świat d. 30 
czerwca w tutejszej klinice położniczej, po 4-godzinnej pracy 
porodowej dziecię płci męzkiej, żywe, donoszone i silnie 
rozwinięte, jak  o tem świadczy waga i wymiary następu­
jące. Ciężar 3120 gm. Długość 48 cm., diameter rect. 11 
cm., front. maj. 9 J/2, minor 8 72, obli/mus 12M  cm. Ob­
wód główki w wymi< rze prostym  3 3 1/2, ukośnym 37 cm. 
Obwód barków 36 cm. W 1/i godziny po porodzie odeszło 
łożysko, a za niem drugie łożysko i płód rozwojem od­
powiadający 4 miesiącom księżycowym, spłaszczony, z ło­
żyskiem zupełnie stłuszczonem. D r. DemoowsM.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe z dnia !7go czerwca I87b.

Przewodniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 19.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  podnosi głos w sprawie zbli­
żającego się Sejmiku wiedeńskiego i zawiadamia, że biuro 
postanowiło wybrać czterech członków W ybrani zostali 
koli. Bulikowski, Feigel, Opolski i Różański.

2) S e k r e t a r z  odczytuje list prezesa Towarzystwa 
lekarskiego krakowskiego w przedmiocie powiększenia licz­
by delegatów, którzy na wiec udać się mają, a którego 
treścią jest, że Towarzystwo lekarskie krakowskie przyłą­
cza się w zupełność do powodów, podanych przez Towa­
rzystwo lekarzy galicyjskich.

3) Kol. R ó ż a ń s k i  zabiera głos w sprawie wysła­
nia delegatów ua sejmik i żąda, aby w razie potrzeby 
było zwołane jeszcze jedno posiedzenie i zawiadamia, że
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godziłoby się postawić na porządku dziennym wiecu a) 
spraw ę izb lekarskich i b) zawiązania ligi, złożonej z wszyst­
kich Towarzystw lekaisidch Cislitawii, której celem było­
by przeprow adzenie uchwał I i II wiecu i c) wreszcie po­
winniśmy się postarać, aby zasady etyki przez nasze To­
warzystwo przyjęte i gdzieindziej znalazły zastósowanie. 
W nioski koi. Różańskiego jednogłośnie przyjęto.

4) Kol. K i l a r s k i  okazuje torbiel wielkości orzecha 
laskowego, który wyciął u 5-letniej dziewczynki ze spo­
jówki. Torbiel znajdował się na granicy spojówki gałko­
wej i załam kow ej, a badanie po wycięciu potwierdziło 
przypuszczenie kol. K., że torbiel jest węgrowcem (cy- 
sticercus).

Kol. F e i g e l  opisał i okazał pęcherz pozbawiony 
błony śluzowej i warstwy mięsnej okrężnej u chorego, u 
którego oprócz objawów zapalenia pęcherza stw ierdził kol 
Rożańsk’ istnienie strupnia woazczynowatego (favus). Na 
zapytanie kol. L e c h a ,  czy wspomniany chory miewał bo­
le i co go skłoniło do udania się do szpitala, odpowiada 
kol. R ó ż a ń s k i ,  że chory uskarżał się tylko na bole 
w brzuchu, a przyczyną wstąpienia do szpitala był strupień.

6) Kol. Ed. S a w i c k i  okazuje podobiznę i opisuje 
m etrom etr Dra Otisa z Filadelfii, służący do badania sze­
rokości cewki moczowej. W dyskusyi zabierają głoB kol. 
C h ą d z y ń s k i ,  R ó ż a ń s k i  i K r ó w c z y ń s k i ,  którzy zga­
dzają się w tem, że do podanych cyfr przez wynalazcę co 
do szerokości cewki nie należy wielkiej przywięzywać wagi.

7) Nareszcie kol. Edw ard S a w i c k i  mówił o fizy- 
jologii znem badaniu półkul mózgowych.

Na tem pos' sdzenie zakończono.
D r. Króivczyński.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oetiinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 39 j

Oddaliłbym się za nadto od mojego założenia, gdy­
bym bliżej chciał kreślić przebieg tych zatargów, w któ­
rych chodziło ostatecznie o wytrącenie z rąk Akademii 
jej berła naukowego i rozciągnięcie nad całym naiodem 
razem z wychowaniem i głównego kierownictwa; o spro­
wadzenie go do bezwzględnej uległości dla władzy ko­
ścielnej, której głowa i cele znajdowały się po za kra­
jem. Wspomnę tylko, iż już w pierwszem starciu, któ­
re nastąpiło w r. 1583 okupił uniwersytet zapewnienie 
króla Stefana, pod którego osobistem przewodnictwem 
trzy tygodnie toczyła się sprawa, że J e z u i c i  w K r a k o ­
wie n i g d y  k o l e g  j u m ni e  o t w o r z ą ,  odstąpieniem im 
kościoła św. Barbary, należącego w części do swej prezen­
ty. Wtedy to, gdy oddaną sobie świątynię, jakoby dawniej 
zbezczeszczoną towarzystwo Jezusowe na zgorszenie wier­
nych na nowo ręką Possewina poświęcało, napisał ktoś na 
bramie koś9ielnejJ(,Hodie rex Hispanus intravit Poloniam" 
(Dziś król hiszpański wkroczył do Polski) przepowiadając 
niejako, że to zdarzenie jest zwiastunem uległości dla wła­
dzy obcej i utraty politycznej samodzielności 67). Nieznu- 
żony w swych zabiegach zakon nie zaniechał swych zamia­
rów, lecz owszem z podwojoną usilnością o ich dop;ęcie 
się kusił, dając coraz nowe powody do skarg akademii. 
Jakoż wyzywał ją  do zapasów z sobą w r. 1612 usiłując

G7) Muezk. Wiadomość o załóż. Uniw. i kolegium nowodwor­
skiego. str. 119.

otworzyć akaaemiję w Poznania uzyskawszy na to przy­
wilej przychylnego soDie króla Zygmnnta III; od r. 1621 
do 1634, kiedy n~;mo wzmiankowanego zapewnienia prze­
cież w Krakowie szkoły swoje zaprowadził, ale je w tym ­
że ostatnim roku na rozkaz Władysława IV zamknąć m u­
siał, zniewolony po odczytania pisma królewskiego, z wiel­
kim swoim żalem, a z tryjumfem dla akademii rozpuścić 
bezzwłocznie uczniów w wiliję św. Piotra i Pawła właśnie 
na nieszpory do klas zebranych. W r. 1650 wymogli J e ­
zuici znowu dla sieb.e przywilej na otwarcie akademii 
w Poznaniu, co jednak do skutku nie przyszło. W latach 
1660 —  1661 wyrobili sobie pokątnie u króla Jana K a­
zimierza prawo założenia akademii we Lwowie lecz i tym 
razem daremnie 68j.

W tej zaciętej i ciągle odnawianej walce toczonej 
aż do jednoczesnego niemal upadku bytu politycznego Pol­
ski i zakonu Jezuitów, zniesionego bullą papiezką Kle­
mensa XIV „Dominus ac redemtor noster” z dnia 21 lipca 
1773 r. °9), jakkolwiek pozorne bo prawne zwycięztwo zo­
stało przy broriącćj praw swoich szkole jagiellońskiej: to 
przecież tryjumf ten ze względu na ciosy zadane narodo­
wej oświacie był wycieńczającą wygraną Pyrrusową, a 
istotną korzyść i właściwy cel swój osiągnęli Jezuici. W y ­
tępili bowiem do szczętu wszelkie kacerstwa i odszcze- 
pieństwa i przywiedli naród, prawda że ofiarą oświaty, 
rządności, siły i politycznej a nawet umysłowej niepodle­
głości, do czystej prawow fórności katolickiej i do posłu­
szeństwa kościołowi rzymskiemu, wpajając nie bez skutku 
przekonanie, że stanowi ono jedno z głównych i niewąt­
pliwych znamion narodowości szczero polskiej.

Niechaj mi tu wolno będzie tę jeszcze dodać uwa­
gę, iż zapatrując się dzisiaj ze stanowiska bezstronnego 
a krytycznego na te wielkie i wysilające z sobą zapasy 
dwóch ustrojów spółecznych i na broń i na środki z je­
dnej i drugiej strony użyte, zrozumiemy łatwo istotny 
wypadek tego historycznego dramatu. W  starciu się dwóch 
walczących z sobą zastępów ten z nich musi wziąć górę 
w którym szyki są karu ejsze, więcej ściśnięte, którego 
dowództwo jest sprężystsze, którego cele są jaśniej wyt­
knięte, który w użyciu środków jest bezwzględniejszy. 
Mieli te korzyści wszystkie Jezuici, a nie miał ich Uni­
wersytet. Tame wiedzieli dobrze, do czego zmierzają tj. 
do wzmocnienia potęgi kościoła, przez zjednanie mu umy­
słów posłusznych i uległych za pomocą gófąeej wiary i 
utrzymujących ją  podn'et uczuciowych; Uniwersytet po­
wołany do obrony wolności nauki i badania był jednak 
mocno krępowany tą  samą uległością dla kościoła, której 
wyrzec się nie mógł a przyjmując walkę na gruncie przy- 
jaźniejszym dla bezwzględnego przeciwnika t.j. na gruncie 
żarliwości religijnej, nie zaś na polu swobody naukowej, 
tem pewniej naraził się na wycieńczenie, ile że goniąc 
za dwoma jednocześnie celami naukowym i religijnym, 
musiał koniecznie rozdzielić swe słabe i tak siły i dać 
się wyprzedzić spólzawodnisowi jednę tylko mającemu me­
tę i wprost ku niej hufcami zwartemi pędzącemu. Przeci-

E łfiW sza k że  gdy udowodnionem ze wszechmiar zostało, że ten ­
że (przywilej) c i c h a c z e m ,  p o d s t ę p n i e  i przez n i e r z e ­
t e l n y  i n f o r m ac  y j ą od 0 0 .  Jezuitów Monarsze uczynio­
ną był w yrobiony...............przywilej więc wzmiankowany nie­
użytecznym został"...... (Sołtykowicz 1. e. 576. „Król Jan [So­
bieski) własny swój......przywilej (z r. 1678 na nadawanie sto­
pni w Filozofii i Teologii) chociaż nawet Bullą papiezką 
wsparty, jako p o d c h w y c o n y  i w y c i ś n i o n y  (non ob- 
stante Privilegio per Fidelitates Vestras a nobis extorto) 
odwołał i skasował pod dn. 7 marca r. 1685. (Tamże
Btr. 579).

“9) Papież Pius VII bullą: Solliciludo omnimn z d. 7 sierpnai 
1814 r. przywrócił zakon Jezuitów w całćm chrześciJństwjLSi 
w kształcie pierwotnym.
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wnik akademii fę jeszcze mial nafl nią wyższość oprócz 
sUttyżystej Kai nosSi w swoich szeregach, że umiał zręcznie 
posługiwać się uczuciami i namiętmfóćiami, któremi <» w.e- 
le łatwifij imwodowhć ^ię''daja dobroduszne i łatwowierne 
tłumy cora/, więcej o^iernipauf;' i w zabobonach wy&hiiĄ.y- 
waiift n.ż £wia*tlem roamnn i nąJ^ywisW .yoh dowudów 
naukowych. Owoż Jezuici mistr/cwskiyręką zagrali na ty.-h 
strunach ludzkiej a w szczególnośi-i narodowej słabości. 
Jednali sojbier bowiem uległość i gósłn^fiństyył) w rzeszach 
wiary nie Ryłko zapabijy^skT&nne il£> wziusżftń serca i 
podniecając żywą wyobraźnię, ale łe htającJpo prostu różne 
słabości, nawe‘t*namiętności, jalij prdżnćjfiłST. datg jSaałarli- 
ty, jej porywcĘffisc i swawjtlę, 'zużytkowująL je ku «®voim 
celom. Tak np. ujmowal^sojnie mb>dziqż z domów znako­
mitszych rwphlebiając rodowej dumie, sadowii“ ją  w szkoj 
łe na osobnych ławacb^dzn.ąęząjąe ją  w bractwrśeh i zgro- 
madzeniacJi pobożnych zaszrzytnemi tytułami i zewnętr ne- 
mi oznakami -Mższego dostojeństwa. Dla podtrzymania 
żarliwości «aligijnej umieli nie tyle wprost przez -otwarte 
namowy, ile nwńb^dnio rozdrażniaoiem i pobłażliwością na 
podobne wybryki, podni&bać w nć.£nńfth ochotę do bru­
talnych zaczepek innowierców, dogadzając niesfornym !t 
surowym popędom wojowni.oeyin uniesionej fana&zmem 
młodzieży.

Fodrastające pokofgnie winne poświęctć sjęCmui- 
kom nie tylko nie wstydziło i nie wzdrygalo się, ale 
wbrew zwyczajom szlachetnych przodków poczytywało so­
bie za chlubną., i chwalebną .zabawkę napadać na dysy­
dentów i żydów, i bąć to natrzasać się z nich publicznie, 
bąć znieważać i psoty im wyrządzać" ba nawet krwawych 
d | u M  się pn^ślhdliwań, pewnością libzjub
jeżeli nie zawsfe na beźkarnoścP to na taką w o«eniamu 
winy łagodność, iż po za pozorną naganą, mieśoiła się 
częstokroć istotna jużto jawna, już to domyślna pochwała.

("Ciąg dalszy nastąpi.) h

ZJAZDY LEKARSKIE.

* Uzas  wa ka cy jn y j a k  zwykle1, t a k  i ttego rbku ,  j e s t  
c za se m różnj tćh z j a z d ó w  lęlAirskich.  I  t a k  we F r a n c y i  od 
d u i a  1S do 2 4  s f e r p n . a ,  o dby wa ł y  się w m C l e r r ao n t - F er -  
r a n d  po s i e dz en ia  f r a tn  o u z k  i egttf  S t o w a r z y s z e n i a  p o ­
s t ę p u  n a u k ,  na k t ó r y ch  po si ed ze ni a  Sekcyi  n a u k  l e k a r ­
skich w a ż n y 1 dz ia ł  s t a nowi ły ;  na  pos i edze niu  dn.  21 s i e r ­
p n i a  tćj  sekcyi  Dr.  Ks aw,  G a ł ę  z o w s k  i z P a r y ż a  p r z e d ­
s t awi ł  dwie  p r ą c e  z z a k r e s u  okul i s tyki .  W  p r z es z ł y m t y g o ­
d n i u  od bywa ły  się r ó w n oc ze ś n i e  p o s i e d z e i i a  S t o w a r z y s z e ­
n ia  n i e m i e c k i c h  p s y c h  i j  a t r ó  w, t u dz ie ż  4 9  Z g r o m a ­
d z e n i e  n i e m i e c k i c h  b a d a c z ó w  p r z y r o d y  l e k a -  
r z ó w  w H a m b u r g u  (zbb.  l i s t  w p o p r z e d n i m  Nr .  umieszczony; )  
w ł o s k i c h  l e k a rz y  w T u r y n i ę  ( po ląc żbue  z w ys t a w ą  p r z e d ­
m i o t ó w  l eka rsk i ch) ,  i r u s k i c h  natur, -Bistów w W ar s z a w j e .  
Na r es z c i e  w- k oń c u  z. m.  odb ył  się j eszcze  w Br ukse l l i  
z j a z d  h i g i j  e n i s t o  w. Z apo mni e l i ś my  na dmi en ić ,  że z. n i . 
odb ył y  11 sig'  w G l a  gowi e  p j Sj edz ęu ia  a n g i e l s k i e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  p o s t ę p u  n a u k ,  w k t ó r y c h  t a k ż e  nT.uki 
l ek a r s k i e  za j ęł y w a ż ne  mie jsc e;  w W ę g r z e c h  j a k  co rok,  
by ł  t ego  l a t a  z j a z d  l e k a r z y  w ę g i e r s k i c h ;  a w Dysel -  
dor f i e  z j a zd  T o w a r z y s t w a  oc hr ony  z d r o w i a  pub!. ,  o k t ó ­
r y m  z da l i ś my  s p r a w ę  w D w ut y g o d n i k u ,

WYCIĄGI % PISM LEKARSKICH.

Zdanie niemca o dzisiejszem stanowisku medycyny 
w  Niemczech i we Francyi. Recenzent dzieła Dr. Ger -  
m a n a ,  prof. l i p s k i e g o .  „O dzis ojszym stanowisku spra- t

wy s z c z e p i en i a" ,  t uk sjk  między  m n e m i  w y r a ż a  w g az ec ie
,, W ien. med. Pre.it><£ f l S h f i ^ N r .  '.$?)$**

„ f i u  d o t y ch c za s  nie p r ze^z yl a l  z pąk om i tęgiej i t ak  
n rz f l r pSi.Łw-i iaeego pis.n t pmf .  G i e S n g s k i e g o  l )er ‘L  ąjg a  u- 
j j t  ,,D s&mic'  obecpySi  p ań s t wa  niemieckiego, ,  (w Gi e ty n dz e  

\ 1*9(7f j )  t en przec ież ,  j a k  tuszę,  ze s p r a w o z d an i a  u r z ę d o w e -
< go o p r zemy śl e  ni emi eckim n a  wys tawi e  w Fi l i jwl f i i  p r z e ­

kuty.  s &  „ ż e  j iGt  coś zawi łego w pijłihtw ie d u ń s k i e m "  
( H m n la t ) .  J a k  D c  L u . g s i r d e  dowiódł  niezbicie,  że na, p o ­
lu ducl iowem i u m i ę j e l n em  Ni emcy z n a j d u j ą i ś i ę  w dobie  
przfobiaiżeni i ikśięi t f tczntJgorF^ik w ys ta w a  p o ws z e c h n a  a me -  
rykań.stm świadfley jawnie ._jy:  wod w zg l ęd em  sztuki ,  p r ze -  

l myslu i r/Tertiios! zacti,la,rvie Ni emi ec  t a k  j‘e st z i j imzne,  iż
 ̂ n , w R  r o z b ó j u i c z w o n g i .  josfwstwa, j u k  Tunis-, T r i p o h s  i Ma -

r o k ko  w y pr z ed z i ł y  j e  w. pewi iyth względz ie .  C h y b a  uczeni  
szowiniści  nieiniecey m o g ą  t wi er dz ić ,  że pomi mo  p r z e g r a ­
nej  na polu g o s p o d a r s t w a  spólfceziiego , wszelakiego" przer* 
myslu i .szynki, umieje(ui.oaci. w Niemcżięęh a  z wł as z cz a  me-  
dy cy ua  p i e r w s zo r z ęd ne  z a j mu j e  miejsce.  B e z s t r o n n y  k r y-  

j t y k  . 'owszem,  obj awić  intwi z dan i e,  'że ta  o s t a t n i a  do chwi l i
obecnej  lniTlpuje j e s zc ze  i p r z e d r z e ź n i a  f ra f le uzk’ k i e r u n e k ,  
k tó ry  oddew-ita" p r z ez  - F r an cu zó w j a k o  prz ćo t n r zu ły  w y r z u ­
cony M s t . d  do la muca,  m ię dz y  n i ep o t r z e b n e  g r a t y .  Gdy  
w NieiiicKfccli ai ia toini ja  p a t o l o g i cz n a  i d r o b n o w i d  p rz ewo -  

i u z S  nad kii ideą, j uż  we F r a u c y i  h i g i j e n a  i k r y t y  a ż n o -
h i ś, Wi r y c JrS y  k i e  r u n e k  wys tąp i ły  na  j a w “ .

A. Kreiner.

WIADOMOŚCI i Bl BL lJOGI tAF IĆ Z t f E .

B i r c h -H  i r s c li f e 1 d. Lehrb. d. patholog. Anatomie. 1. Half- 
te. Leipzig, Vogel. 1876. w 8ce w., str. 416f.z 2 tabl. litogr.

B o u i l ł a u d .  D« fidentite du bruit cle 'Sbnfflet dit plaeentai- 
 ̂ re avAc le bruit de sonlflet des grosaes arteres inti-a-;ielvieunes. 
i iK J ś łfd ■ Mąssoti. 1^(6.,, 1 fr. ,50 cent

B o urn e v i 11 e. liecberohes cliuiąuesf et therapeutiąueSl sur 
fćpilepsio’ ‘et 1’hysterie. • Ptirisj** »Śleliahnye. 1^76. w See, str. '204, 

tabl
Briip,j(e. HorlesjmSm iib. Physiologie. 2 Bd. Pliysiologie 

d. Nęrygij u. cl. Simiesifi-ganelu,. Entwickeluugsgescliii lite 2te yerin. 
Aut). Mitfed-cingetlr. Holzscliti. W i e n ,  Braunittller. I8T5! w 8ąę w., 
str. 837. 10 mk. ftoni I i 2: 25 mk.)

■“ Co li u s t'e i n. Grundriss der GymTTUoIogie. Stuttgart, Enke.
, 1876. w Stfe, "■ 113 drzewor.

Książka pracowiSić 'Mirana, dobrze uporządkowana, do n r a -S 1 1 i
) ktyki bardzo przydatna.

r i s t o f  a r i. Du crairemeiit cliirurgical des bemorroides, et 
J en parti- uiier de ln i 1 dta.tion forcee. Paris, Delahaye. 1876. 1 fr 50 ct.

F o n a s s i c r .  D<- la mnneration des globulH du sang dani 
> les suites dea couchcs physiologigues ct daus la lytnpliangite utó-
) rino. Avec 3 tableaux et I 1 plaijohes. fjatis 1876 2 fr. 50 ct.

P r i t s c b ,  1'riyatd c Klinik der geburtsMiltlichen Operatio 
nen. Mit U (litb.) Taf u. 12 11 olzsciiin.jjpte nnigęąrb.Tj(Aufl.fHalle 

) Sippert. 1876. w 8ce, str. Óî O. 10 mk.
E. G u i b o u t .  Lęęons cliniąues sur les nialadies de la peau, 

c profcsscica a Tbopital Saint. Louis. Paris, G. Masson. 18̂ 76. w 8ce,
[ str. 7;0ji.

P. G u i 11 au in e t. Du traitement des uleerations cłironiąnes 
i ksyphilia, scrofule etc.) ,^t des plaies atoniąues par le sulfure de
s earbone. Paris, Masson 1876. w 8ce, str. 63.

| D/.ieł powyższych nabyć można w księgarni S. A.
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Redaktor odpowiedzialny: Protf. Dr. St. Jan ikow ski.
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A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S 1

z Taniną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mnrn. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric., Kai. hv permangan. i Fejr. »esqnK-hb>r i t. d. Bougies mcdi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego tćż nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać chcemy jak również dokładne dozov. unie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwjękzW rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak naj&wietniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych świeczek, 20 nżyćj 1 fl. 50 kr. -pojedy-ezo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocnićj moje „BoogićS vaginales solul) i „Supositor. 

gelat. solni).“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozonauiaeh.
Niuićjszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin11 wzięty®  od Pana Aptekarza 

H o c h s i n g e r a  w Wa r a s d y - n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki 
mOCZOWĆj i po największej części osiągnąłem wynik korzystny.

Dr. A. Ludvik
Buda-Peszt 28 marek. 1876 r. Lekarz ordynujący w szpitalu św. Jana.

J O Z E F  G O E E T Z K Y
.A ptekarz w  E s s e g

ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i C zokoadki chininow .

z Chinin tannic. nentr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego chininu 0- 07 gram.
Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno R a a b e  Drogisty. We Lwowie 

do Piotra Mikolascha, Aptekarza. W Tarnowie do A Tenczyna, Aptekarza.

L. 3296.

KON KUKS.

o z o n o w a ;woda t- j. e l e k t r y c z n y  k w a § o r ó ( l  <to p i o i a  i 
w r i e r ł i t i n i a  s p r a w i a  n u t ty p l ia n ia § t  w z m o ż e  

„ n i e  s i ę  a p e t y t u ,  s n u ,  t r a w i e n i a  i  p o p r a w i a  
c e r ę  p r z e z  c z y s z c z e n i e  k r w i  i  w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  uerwo% ve|jfO  
n a w e t  w  n u j  u p o r c z y  w  s z y c h  p r z y p a d k a c h .  Zaleca się szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i  n e r w y  ( o s ł a b i e n i e )  a przeciw l l i p l i t l i e r i t i s  używa 
się b a r d z o  s k u t e c z n i e .  — 12 flaszek zgęszez. wraz z opakowaniem — 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej wraz z opak. ™ 10 Mk. Prospekta darmo- S k ł a d y  u r z ą d z a  s i ę .

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin Ś. W., Schiitzenstrasse 10.

Celem obsadzeniu posady lekarza ordynu­
jącego przy tutejszym szpitalu powszechnym 

i z roczną pt .ca 300 złr. w. a. rozpisuje się kon-
| kurs do 20go  l istopada 1870 r.
ij Posada udzieloną zostanie doktorowi me 
| clyeyny prowizorycznie i dopiero po upływie
■ jednego roku stale nadaną zostanie, gdy kan­

dydat obowiązkom s.wym w tym czasie zadość 
uczyni.

Ubiegający się o tę posadę zechcą, poda­
n a  swe. należycie udokumentowane do Fady 
miejskiej tutejszej, na ręce Magistratu w ozna­
czonym czasio wnieść.

Nowy •Sąąż; dnia 25go września 1876 r.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 lat 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Zh'„ 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam i dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle D ra Sicgle cena 10 Złr. 
austr. wal.

J. IV. Jaro
Mechanik w Wiedniu Oberdobling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
E lektro-m agnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto n mi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

K  O  W  A N Ó  W  K  O

pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie
Dyrekcyja Zakładu

Tajny radzca zdrowi i
Dr. Ż elasko Dr. K arczew ski.
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n R A Mw  p o łu d n io w y m  T y r o lu  m ie jsce  
lecznicze n a  .jesień  zim ę i w iosnę.

,. - f i  i  Jed n o sta jn y , w ciągu aimy praw ie bezw zględn ie cichy Klimat
.J  11 11 alpejslii  szczególnie odpow iedni d la  dzieci chorych n a  piersi,

n ied o k rew n y ch , s łabow itych  i zoiZO w atyeh.W ygodne dobrze opalane  m ieszkania p ryw atne , w ille 
i pensy.ionaty. Ceny za pe.nsyją 2 o 4 zlr. dziennie, za pojedyncze pokoje 10—40 złr. 
m iesięczn ie . liurliaiis  z kasynem , czytelnią, ła z ien k i do kąp ie li so law kow ych  
ig liw iow ych  dtp kąpieli tuszow ych  i parow ych . Z a 1, 11 1 pneumatyczny. J ł/u zyk t l  
.ą p ie io w a ,  te a tr ,  w y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  i  nut. N auka p ry w a tn a  w szelk ich  

przedm io tów  szkolnych, m uzyki i t. d. KaUłatl wychowawczy dla dziewcząt, 
re s ta u ra c y ja  d la  iz rae litów .

p o r a  leczenia winogronowego r o z p o c z y n a  s ię  I  » V i T X n i n ]
Dr. PIRCHER.

N aczeln ik  d y rek cy i kąpielow ej

Dicka koncesyjonowana mas A ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i św ieże lany, dnę i krwawnice itd. 
poleca ciet piącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z w iększej części aptek 
Państw a niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w  Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fiirerfroreneG-lieder, Hiihneraugen, 1’rost- 
beullen, alte und frische W unden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yiełseitige 3-ebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen  
Reicb.es und der k. k. ósterreiehischen 
Staaten der Pabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Saehsen.

RUDOLF THURRIEGL
Fab ry kan t  ch i r u rg i cz n y ch  n a r z ę d z i

WIEOEN
Alsorvorstadt ani Glacis. Schwarzspanierhaua Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należąoemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki prz@ yła na żądanie darmo.

Środek ten bn id z .o  przyjemni go smaku, przepisywać, od 20 lal z pomyślnym 
skutkiem przez najznakopntszycn lekarzy w Paryżu, leczy .NIEŻYT, GRYPY. 
KASZLE, KOKI.UsZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak również KANAŁlJ URYNOYYEGO PĘCHERZA. — Uj Paryżu, u p. Blayn, 
aptekarza, 7, ul. de Marche- St.-Horwre. YY Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czynskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Warszawie, 
w składach materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego

^ 9
HOGG.  A p t e k a r z ,  2 , R u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

L _ __ _____

onalOIEDEMORUEaJ HOGG
T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  HOGGA.

P rzec iw  s ła b o śc io m  p ie r s io w y m ,  su c h o to m , z a p a l e n iu  pł u c , k a t a r o m . 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOAL WY- 

ICHUDN1ENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENID, REUMATYZJOM (GOŚCOWl), etC . 
1 Tran ten i ytwor*Ky ze świeże] wątroby stokfiszu jest naturalny i czysty, najde- 

iKatniejsze żol i< ki go *noszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a w yżrzość  tego 
■ tranu nad  wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, jub w połączeniu z żelazem etc., 
mest dziś powszechnie u maną,
, 1 TRAN HOGGA ...‘zedaje się jedynie we flaszkach Irójgraniastych, kształt flaszek 

_  złożony u władz właściw ch jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepi 
só t. prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje s ię  w głównych aptekach.

D o s ta ć  m o żn a  w  sk ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p teo z . P . G alleg o  i J .  M ro z o w sk ie g o  w W a r s z a w i e ;  
w e L w o w ie  w  aptein- P . M ik o la sch : w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  F P  T rauczyó& kiego  i R e d y k a

Dyplom nzn.tiiiii gospod. wy - 
staw y w SJlistelbach i Medal 
zasługi gospod. w ystaw y w  St. 
Gallen 1875.______________

M a j  w i ę k s z y  w y b ó r  
przedm iotów

optycznych
lekarskich ciepłomierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr.ICiepłomierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 5 złr. do i 20 
złr., jak również wszelkiego rodzaju lunety . 
nokle, lornety od 4 złr począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemi szkłami od 4 złr. 
począwszy. Okulary patentowano od 1 złr. 
50 kr. począwszy z najdelikatniejszemi pb- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi własne­
go wyrobu są zawsze na ładzie u 

R. WEITRUBY 
Praga grosse Carlstrasse Nr. 6 neu.

Auxilh(ff orientis,
przyrządzone z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
Ićczącej. badane przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nieuleczalności znajdują- 
r się:
19 Epilepsyje Padaczki 9  

i 9  Szaleństwa 9
9  Kurcze piersiowe i żołądka. E

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posełam natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni em.

Frzestrzegam wyraźnie przed tymi lu­
dźmi, którzy tylko na kieszeń paeyjentów 
spekulują nie dająe jako środek swoisty nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silviii:s B o as ,
W y n a l a z c a  A n x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Specyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 - i  popołud.

Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Buas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Świetne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddaę. ten 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badauia wy 
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n i i z a w i er a ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  o r a c z  ej  bar­
d zo  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al 
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lekarzy używane były tak, że 
środek ten można uważać za s p e c i f i c u m  
a n t i e p i  1 e pt i  cu ni.

ODOwiązkiem więc każdego komu do­
bro i boieść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e

Berlin w Marcu 1875 
/r  q \ > Dr. Jan Miiller,
'  ' ' F. W. Radca Ićkarski.
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t a m  i i - 9 L w  i f  
Au Quinquina et au Cacao combines

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory oliiny, i w ijgjjle suiistancye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłqpct lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwane^d : 

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEM EUGEAUD-A,
w którśm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągują- 
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
lepżniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza naj epsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegórnwo w następnych chorobach ; w raedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, yĄprzewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płcmcem , przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wvmaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

«WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZFGO BUGEAULLA ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściąg,ijąco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP- J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów apiecznych PP. Fera.Aug Galiego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. Lilpopa ; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego ; tu Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.
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ASTMY
Duszność,* chrj pka, katary za­

dawniona i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują, pól 
użyciu Rurek autiastiiiatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

Dostać można w składach materj 
skiego ulica Miodowa w W arszawie ; w 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha : w

INEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyńu pi­
gułek antinewralgijnyi h Dra CRO- 

1ER.■'•Skład w P a r y ż u  w aptece 
1>. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

alów ap tecznych  P. Galiego i J . Mrozow- 
Krakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; 
B rodach w ap tece  p. Kullaka.

$
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El'XIR ET DRAGEES DII D* RAROTEAU
(Laureat de Ernst tut de France) 

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA. RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza  leczą B ladaczkę , W y n ę d z n ie n ie , N ieeo- 
k r w ist o ść , regulują O d pły w y  m ie się c z n e , w zm acniają O rganizm y  w t u ze r - 
pa n e  i o sł a b io n e , niesprawiając n igdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż h u rto w a  w  P aryżu, u P. GLIN et C% ulica Racine, 40.

(lnia 7 października 1876
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■ ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacii 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom Mony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; niezawodny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

óo 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w Kra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R eissa; w Brodach 11 p. Wito- 
sławskiego ; w Bóhrce u p. Międliekiego ; w Beł­
zie u p.(-Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
g o ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle li p- Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa; 
w Łańcucie u p. KŚebulza; w Kołomyi u p. 
SidorowiczA.; w Przemyślu u p. Tarczyńskie­
go; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Ste 
chera; w Stryjnu p. Drągowakiego; w Tarno- 
pohi u p. Jam rogiewicza; w Starym Sączu 
i Szczawnicy u p. K. Jezierskiego; w Tarno­
wie 11 p. J. Reida.

ET m
^  BltOMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE WEDECINEfl PARIS

(PR IX  MONT H YON) !

f a d s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLI N z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów^chorohach sęręaji kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Asimie. Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryaeh, Padaczce, Zawroiach, Obłę 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płcjowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARrŹU u P. GLIN et C', ul. itacine, Iłu 
Jostać można w znaczniejszych aptekach.

N akładem  Tow . lekarskiego krakow skiego, vV d ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie ł pod za rządem  lgn . łńtelcła.
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B IJ B .O  R E D A K C Y I  
iJlica Górnych M łynów, 

Nr. 122.

E k  a p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
««.v ksi gg. S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

P .y n e k  g łó w n y  N r . 30

Przedpłatę przyjmują:
*1) Biuro Kedakcyi; 2) Ąjen- 

eyje oook wymienione p 1
3 )  w Król. Boiskiem i w Ces. 
Kosyjskiem Urzędy poczt.

p i®  LEKARSKI
Organ Towarzystwu lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
•w ydaw any  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

W ychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości I — t '4 arkusza.

t t  >: ho p is  m y  z w r a c a j ą  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arozawie w  księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Pozraniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
n a  p ro w m c y i. 
z ła  6 C. 60. 

z ła .  3 „ 30. 

z ła .  1 ,, 80.

w  K ra k o w ie , 
ro c z n ie  -zda fi c , -  

p ó lro c z .  «Ja. 3  „ —  

k w a r ta ł ,  ziła. 1 - 5 0

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  Ł iag ijerliozsriy  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1)2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P ren u *  
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła ., p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjm uje Redakcyja, 
w ynosi:

Z a  w iś rs z  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c, 

Kamer pojedyiicsy kosztuje 15 < .

T R E Ś Ć :  B l u m e n s t o k . Uwagi nad obłąkaniem moralnem ze stanowiska sądowo-lekarskiego (C. d.). — Przegląd literatury zagranicznej: 
Patologija ogólna i klimatolopija lekarska. — Odcinek: O e t t i n g e r .  Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydz. lekarsk. Uniw. 
JagielL (,C d.). — Wiadomości, urzędowe. — Kronika i rozmaitości — Wyciągi z^pism lekarskich. — Wiadomości biblijoyradczne.

Uwagi atatł obłąkani im moralnem (morał insanity ) 
w  stanowiska sądowo-lekarskiego.

Podał Prof. Dr, Błnmenstok.

(Ciąg dalszy.)

Otrzymawszy od Sądu Krajowego polecenie docho­
dzenia stanu umysłowego Ferdynanda B., obserwowałem 
onego od 20 marca do 10 czerwca 1875 r. z początku 
wspólnie z kol. N e u s s e r e m ,  a po jego wyjeździe razem 
z kol. B u s z k i e m .  Ze spostrzeżeń naszych, spisanych w o- 
sobnym dzienniku, podaję tu krótki wyciąg:

Dnia 20 marca. B. podaje, że się urodził w M. 
d. 11 stycznia 1850 r., że tamże uczęszczał przez 5 lat 
do szkoły, później w Wadowicach do szkół realnych, a 
ukończywszy 2 klasy, przeszedł następnie w r. 1865 do 
2giej klasy girnn. w K. Mieszkał w domach prywatnych, 
prawie co rok w innym; przykładał się głównie do fizyki 
i matematyki, najsłabszym był w historyi. W dziecięctwie 
przebył czerwonkę, później był zdrowym aż do r. 1872. 
W roku tym zachorował, a przebieg choroby tej trzech­
letniej spisał własnoręcznie na nasze żądanie.

Od 15 roku mego życia onanizowałem ciągle prawie 
co drugi dzień bez ustanku. Choroba moja wzięła począ­
tek swój od tego prawie, iż osłabiony na umyśle już w sió­
dmej klasie gimnazyalnej będąc i czytając dzieła niemiec­
kie, którem  bąć to od ojca lub od kolegi dostawał, zaczą­
łem sobie przybierać do głowy, że skutki onanizowania, 
jak ie były przedstaw ione w tych książkach, na mnie wpły­
wać zaczynają. Zaczęło się to od m aja roku 1872 i na 
wakacyach, kiedym był w domu rodzicielskim w M., wzię­
ło większy rozm iar. Zacząłem czuć nicość swoją i upadek 
władz umysłowych. W tenczas mało onanizowałem, bo p ra ­
wie noc w noc czasem i w dzień miałem pollucyą. Opo­
wiedziałem to ojcu —  ojciec kazał mi się kąpać w dębian­
ce u garbarza  i zażywać pigułki Morisona. To jednako­
woż nie pomagało, a słabość ta  —  pollucyą —  coraz więcej 
rujnow ała mój stan umysłowy. Stan mej duszy był tak i: 
pojmowanie słabło, czytanie książek stało się prawie nie- 
podobnem, tęsknota jakaś dziwna mię ogarniała —  za czem, 
n. i wiem. Ale poznawszy wówczas jednę pannę w M.. zda­
wało m. się, że mógłbym ją  kochać Przypadek przyśpie­
szył to, t. j. nie mogąc już znieść tej tęsknoty, oświadczy­
łem się jej —  ona to przyjęła i romans się zaczął, Od te ­

go czasu, bo sądziłem, że miłość potrafi mię uleczyć, tę ­
sknota moja za tą  osobą była ogromna i zajmowała mą 
duszę całkiem Zacząłem upadać na duchu, bo słabość ta—- 
pollucyą —  nie ustępowała, a zmysły zaczęły mię opusz­
czać. Po wakacyach udaiem się do K. do 8 gimn. Tu już 
zmysły traciłem i jakieś szczególne upodobanie miałem 
przysłuchywać się kaszlaniu, kichaniu lub siąkaniu nosa. 
I to nietylko na stancyi —  ale później i w szkole, a na­
reszcie i na ulicy. Zmianę na mej tw arzy i w postępowa­
niu uważali też koledzy w klasie. Coraz więcej mię zmy­
sły opuszczały — czułem ból głowy, szyi i jakby coś scho­
dziło w plecy, jakby darcie. Ludz1 tak sobie znienawidzi­
łem przez to, żem musiał słuchać ich kaszlania, kichania 
lub ucierania nosa, żem nie mógł ani patrzeć na nich i 
zacząłem unikać ich, chroniąc się przed cierpieniami. Bo 
to słuchanie tego kaszlania itd. weszło w zwyczaj, t. j. 
przyzwyczaiłem się do tego. Nareszcie nie mogąc znieść 
na stancyi kolegów, wyniosłem się do siostry. Tam to sa­
mo się zaczęło, a drażliwośó ta, żem musiał zegarów słu­
chać, jak  szły lub biły, doszła do okropnych mych cier­
pień umysłowych. Tak dalece, iż wziąłem raz zadanie pol­
skie do wyrobienia, zdaje mi się coś z Pana Tadeusza 
Mickiew icza, to już nie mogłem ani przypomnieć sobie 
całego przebiegu tej epopei, bo i pamięć już mię opusz­
czać zaczęła i tego zadania w żaden sposób wyrobić nie 
mogłem. Osłabła moja nauka, moje wypracowania jakiekol­
wiek były liche. W  takim stanie desperującym będąc, 
w smutku okropnym, nie pojmując już ludzi ani rzeczy 
mię otaczających —  postanowiłem życie sobie odebrać w ja ­
kikolwiek sposób. Nie mając pieniędzy, najłatwiejszy spo­
sób był ten, by wskoczyć do Wisły. Było to 8 stycznia 
1873 roku —  a będąc na świętach Bożego Narodzenia 
w domu w M., opowiadałem ten stan mój, ale się ze mnie 
śmiali i uważali to niepodobnem, ja  też nic nie mówiłem 
z głupoty mojej, tylko przebywszy swój czas, zawsze w na­
dziw wyzdrowienia będąc, udałem się po świętach do K. 
I  przeto 8 stycznia 1873 roku udałem się w stronę B. i 
szukałem stosownego miejsca do mego zamiaru, t. j. miej­
sca, gdzieby ludzie nie widzieli, żeby mię nie ratowali. 
M.aJem pare szóstek, spiłem się w najbliższej karczmie na 
wódce, stanąłem nad brzegiem rzeki pomiędzy krzakam i, 
chcąc wskoczyć. Modliłem się, jako niewinnie chcę sobie 
życie odebrać, żeby mi to Bóg przebaczył, lubo od 5tej 
klasy gimn. Die modl-łem się. W ówczas ogromna nadzieja 
przyszła mi w pomoc, zwróciłem się i poszedłem do do-



mu. Znów nowe cierpienia tak  dalece, iż prawie do sza- i
leństwa mi przychodziło. Siostra moja widząc ten stan mój ?
napisała list do rodziców, a sama poszła do P. D yrektora i
i opisawszy mu mój stan prosiła o urlop na czas choroby. \
P. Dyrektor dał mi urlop na czas ni mgraniczony i ja  u- l
dałem się do rodziców do M., myśląc, że spokój potrafi 
mię uleczyć. Ojciec kazał mi pijawki stawiać, kąpać się ł
w zimnej wodzie i śniegiem tarli mi plecy. Widząc, że i j
to  mi nic nie pomaga i tylko większe cierpienia sprowa- <
dza, udawałem przed ojcem, że mi lepiej, myśląc na drugi _ >
kurs jechać do K. i ze sobą koniec zrobić, bo nie ma ra- j
tunku dla mnie. Przyjechałem 2 lutego 1873 do K., by- >
łem w klasie 4 dni i widząc że nie dam rady niczemu i ł
utopić się nie mogłem, postanowiłem zrzucić się ze skały s
po pijanemu. Kupiłem sobie dwie flaszki likieru po reń- ;
skiemu i przybywszy na tę wspomnioną skałą wypiłem je - }
dnę flaszkę, ale co spojrzę na dół, zdawało mi się, że ja  i
się nie zabiję, że się tylko potłukę albo co złamię i prze- \
będę cierpienia cielesne. Powtóre ta  sama nadzieja, co już >
raz uad rzeką, ta  sama ogromna sprawiła, iż powróciłem j
do siostry. I znów opowi dziawszy je j to, com sobie zro- i i
bić zamierzył, kazała mi jechać do M. do rodziców. W do- s
mu ojciec kupował ni’ jakieś powidełka i do tego zaży- 5
wałem pigułki, dla rozrywki jeździłem  do dworu w pobli- 5
skości M_, sie i to nie pomagało i znów próbowałem się (
topić, to chciałem wypożyczyć sobie strzelby od jednego s
urzędnika, co mi się nie udało i teraz postanowLera udać >
się po raz ostatni do K._Ł kupić p istolet i koniec ze sobą j
juz na pewne zrobić, bo nieporada żyć dalej —  cierpienia i
moje były takie, iz nie czułem siebie, nie wiedziałem nic, 
oddech miałem ciężki i jak  oddychałem, a kto dosłyszał 
czyto ojciec czy kto inny, to mi się pytał, czego ja  tak  ?
głęboko wzdycham, zdawało mi się, że ja  nic nie myślę (
i w istocie zgubiłem samowiedzę. P rzed ojcem udawałem, s
ze będę m aturę zdawał i że po świętach wielkanocnych 
pojadę do K., a ja  myślałem, jak  już nadmieniłem, odebrać ; 
Bobie życie na pewne. Tymczasem przyjechała i lostra do M. s
a zbiegiem okoliczności była też i W alerya P. u nas. Więc l
ji„.stra miała odjeżdżać na Igo maja 1873 roku i ojciec po- )
stanowi mię razem wyprawić. Siostra tajem nie opowiedziała ł
m i,że wie ratunek dla mnie i opowie mi, ale dopiero wK.,a W a- ?
lerya zobaczywszy mię i kiedy jej opowiedziano moją słabość, j
powiedziała, że mi nic nie pomoże i nikt, tylko Antoni Banaś >
z W adowic. Jakoż na 1 maja 1873 przyjechaliśmy ze siostrą ?
i m atką do K. Na drugi dzień zamiast kupić sobie pisto- s 
le t udałem się znów nad rzekę, bo czułem strach jakiś S
iść wprost do sklepu i kupować sobie pistolet, przyszło >
ni i na myśl, że nie każdemu sprzedadzą. Pijany chod"; lein 
po brzegu rzeł i cały dzień i tą  razą nie mogąc sobie po- <
radzić rzucić się do wody, powróciłem do siostry. Siostra S
zmiarkowała zaraz gdzie ja  byłem i zastałem ją  płaczącą. >
Opowiedziałem je j mój stan i zamiar i skończyłem na tem: \
rób co chcesz, bo ja  sobie życia odebrać nie mogę a ży- <
cie dalej je s t mi niepodobne. A ona na to opowiedziała 
mi o Banasiu, że on je s t Bogiem i był właśnie u niej i >
i e  ona mu cię skarżyła, co się ze mną dzieje i prosiła \
go, znając go już dawniej, żebym się t.ie utopił i żeby ;
mi co pomógł. A on na to miał odpowiedzieć: nic się mu S
nie stanie, niech tylko przyjdzie tu po świętach, ja  tu tez 
będę, to mu zaraz będzie lepiej, skoro tylko uwierzy we ?
mnie. Jakoż po tych słowach mej siostry nabrałem tak  \
wielkiej nadziei, iż uprosiłem jej natychmiast, by list na- >
pisała do niego do Wadowic . prosiła go, by przybył pe- ?
wnie, żeby się mię nie bał jak  dotychczas, bo byłem jego j
przeciwnikiem jeżeli nie w oczy, bo mi było dobrze, jak !
sie kiedy z nim widziałem, to po za oczy. D wierzyłem >
w niego od czasu, jak  mi to siostra opowiedziała i dnia )
8  maja 1873 roku przybył Antoni Banaś do siostry. Za- {
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stał mię samego i po przywitaniu i przeproszeniu go za 
moją obłudną przeszłość, zrobił krzyżyk na men? czole i 
opowiedziawszy mi z czego ta  słabość powstała, że przez 
przybieranie sobie do głowy i jak to ta  choroba w ygljda 
na mnie, mianowicie powiedział mi, że zmysły z głowy 
opadły, a woda z brzucha napełniła czaszkę i mózg zalał 
się mlekiem. A chwyciwszy mię za rękę, uczułem, że n a ­
dzieja, jak ą  mi zrobił, wstępuje we mnie coraz większa —  
pomimo że ciągłe jeszcze cierpiałem jak  dawniej. W kilka 
dni widząc, ze prócz nadzieji cierpienia moje nie u stępu ­
ją , powstałem na niego, że mię tylko zwodzi i że ratunku  
dla mnie nie ma. On nie mogąc mię przemówić wyszedł 
na ulicę, a ja  uczułem, że mi było gorzej. I  poznając na 
nowo jego moc wielką, żałowałem mego postępku i tylko 
pragnąłem, żeby jeszcze wrócił do siostry. Doczekałem się 
tej chwili po kilku godzinach i jak  tylko wszedł, rzuci­
łem się mu do nóg przepraszając go i błagając zarazem, 
by mi powrócił zdrowie i tę nadzieję, jak ą  odebrałem  od 
niego a przyrzekając już czekać, dopóki zdrów nie będę. 
Uczynił to położeniem ręki na mej głowie i pobawiwszy 
jeszcze pare dni odszedł do Wadowic rapow rót mówiąc, 
że on dłużej nie będzie czekać. On mi zrobił tę nadzieję, 
że do zdrowia pizyjdę pomału, m aturę zdam i na akade­
mią mianowicie na prawo uczęszczać mogę, a gdyby ojciec 
nie zechciał nakładać na mnie to powiada, że lekcyj do­
stanę tyle, iż będę miał dochodu miesięcznego 30 — 40 
reń. Nie zdając zatem matury, jak  ojciec mniemał, że zdam, 
udałem się w czerwcu do M. usłyszawszy poprzednio z ga­
zet, co się stało w Tarnowie i do czego on powiedział 
te słowa: ja  już dłużej czekać nie będę, zrozumiałem. J a ­
koż ciągle w tem o erpieniu zostając i w nadzieji ogro­
mnej a i czułem, że mi pomaiu się polepszało, zdałemi 
protokół, będąc wezwany do Sądu kryminalnego w K ra­
kowie jako św iadek, z wszelkieini okolicznościami u P 
Sędziego P. Później byłem w M., doznając ogromnego 
prześladowania ze strony całej familii. Banaś przepisał mi 
używanie kąpieli, picie wody z cytryną herbaty z winem 
czerwonem. Na to nie było dochodu, ale p rzeciw ne od­
mawiano mi wszystkiego. Ja  nie mogąc cierpieć w domu 
tego wszystkiego, wychodziłem na przechadzki i schodzi­
łem się z dziewczętami, które podobnie jak  ja  były w p ro­
tokóle w Tarnowie i powróciły wolne. Od nich jeszcze sil­
niejsza wiara we wnie wstępowała a w miarę tego i le­
piej się czułem. Będąc zatem uciśnionym a ojciec me mógł 
cierpieć mej bezczynności i tego, żem się modlić nie chciał, 
powiedział mi, że mi da na drogę, a żebym sobie czego 
szukał, jakiego zajęcia. Podziękowałem i ojciec dawszy mi 
5 reń. udałem się z W aleryą P. do K. myśląc, że u sio­
stry zabawię jakiś czas dopóki zdrowie nie przyjdzie. Ale 
szwagier był zły na mnie i nie mając i tam miejsca, za 
naradą obopólną udaliśmy się koleją do Bielska do Kw., 
którzy także woini powrócili z Tarnowa trzym ając stronę 
Banasia. Przybywszy do Bielska, zastaliśmy Kw. w kłopo­
cie, bez mieszkania i tułać się musieliśmy przez tydzień, 
a na drngi tydzień Kw. wynajęli mieszkanie. A ponieważ 
Kw. był słabym i kaszlał przeraźl-wie, więc zabawiwszy 
tylko tydzień na tem mieszkaniu, wróciłem prawie w ten 
sam dzień, kiedy prawie Kw. umierał, do M. do domu. 
Tutaj na nowo zaczęło się jeszcze gwałtowniejsze prześla­
dowanie i prawie dowiedziałem się o śmierci Kw. —  prze­
to  prosiłem matki, by mi ojciec dał 20 reń. to się wynio­
sę z domu . zrzeknę się wszystkiego. Jakoż wyliczywszy 
mi m atka te 20 reń. i przepisawszy lis t, któren ojciec 
ułożył, wydaliłem się z domu do K. a ztąd  do Bielska. 
Kw. przyjęła mię i ofiarowała mi później pieniądze, które 
za gront dostała 420 reń. którem i ja  rozporządzałem . 
W ówczas mając stronę m ateryalną zaspokojoną cierpiałem 
spokojnie, leżąc w łóżku czasem się przechadzając Dozna­
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ją,c wgromnego przykrzenia wśród cierpień przyjechałem do 
K. do  siostry by się dowiedzieć coś o rodzicach. Ate po­
nieważ rodzice nie starali się o mnie, powróciłem do Biel­
ska i w ten sam sposób czując się lepiej przebjłem  czas 
aż do września 1874 roku. Tymczasem przenieśliśmy się 
z Bielska do Białej i umyślałem sobie prosić rodziców o 
przyjęcie mnie do domu zaspokajając dług, któren zrobi­
łem u Kw. Ale ojciec ani słyszeć o tem nie chciał i znów 
■doznając prześladowania, chociaż lżejszego, powróciłem do 
Białej do Kw., bo mi było lepiej. Potem jeszcze dwa ra ­
zy byłem u rodziców pow tarzając moje proźby, ale nada­
remno. Później pisałem łagodne listy — nic nie pomagało, 
a nie mając utrzym ania prawie zły i zrozpaczony, myśla­
łem w ten sposób jak  Banaś dopominać się u rządu o te 
pieniądze za chorobę, k t ó r e  p r z e c i e ż  o j c u  p r z y n a ­
l e ż a ł o  w r ó c i ć  choć, jak  żądano, ratam i miesięc/nemi 
po 10 reń. W taki sposób dostałem się do więzienia do 
Białej a z Białej tu ta j do Krakowa ciągle słaby, jeszcze 
bardziej przez ten wypadek. Ale samotność i spokojność 
przyw racała mi zmysły —  zdrowie i dziś już prawie nie­
daleki jestem  wyzdrowienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIJA OGÓLNA i KLIMAT0L0GI1A LEKARSKA.
D r. J ,urdanet. O w pływ ie  c iśn ien ia  pow ie trza  na życie cz łow ieka  

i w  szczególności o k lim acie górsk im .

Dr. J., lekarz francuski, przebywający już od lat 26 
w Meksyku (mianowicie z początku nad zatoką, potem 
zaS na wysoczyźnie meksykańskiej), obrał sobie za przed­
miot szczegółowych poszukiwań wpływ ciśnienia powietrza 
na człowieka. Z najnowszej jego pracy, ogłoszonej w tym 
przedmiocie *), podajemy tu niektóre ciekawe wyjątki

1. O z i ę b i e n i e  p o w i e t r z a  w g ó r a c h  z r ana .  
Z pierwszym brzaskiem dnia nagle rozpręża się powie­
trze i sprawia zimno. Zjawisko to tóm bardziej uderza 
i uczuwać się daje, ile że powietrze jest rządkiem: bo 
rozrzedzone powietrze znacznie więcej potrzebuje cie­
plika do podwyższenia ciepłoty, niż zgęszczone; ztąd ła­
twiej zaziębić się na wyżynie. Przez rozrzedzone powietrze 
przechodzą promienie słońca, nie grzejąc wcale, o tyle 
więcej zaś rozgrzewają ciała stale, np. ziemię. Rośliny 
górskie otrzymują cieplik z ziemi nawet i w nocy, liście 
zaś są zimne. Dlatego tak łatwo tam się zaziębić prze­
chodząc ze słońca w cień. Za pomocą balonu stwierdzono, 
że w wysokości 3300 metrów ciepłomierz okazał w cieniu 
8°, w słońcu zaś 23°. (Chap. II).

2. N i e d o k r e w n i c a  g ó r s k a  n i e d o t l e n n a  (ano- 
xyhemie des montagnes). Po 6-letnim pobycie swym nad 
zatoką meksykańską zdziwił się niemało J o u r d a n e t ,  
znajdując nietylko odmienne stosunki powietrza i ciepłoty, 
gdy przeszedł przez Kordyliery na wyżynę meksykańską, 
lecz także i innych ludzi i inne objawy życia. Pod tym 
samym stopniem szerokości i u tego samego szczepu wszyst­
ko było innem, ̂ chociaż klimat był umiarkowany i chło­
dniejszy: ludzie byli jednak słabsi, cera ich blada, mięśnie 
słabsze, obejście się i usposobienie spokojniejsze. Cierpie­
nie ich nazywa niedokrewnicą niedotlenną (anoxyhemie) ,  
pochodzącą od rozrzedzenia powietrza i małej ilości za­
wartego w niem tlenu. Kwas węglowy i tlen są w ciągłej 
wymianie i wzajemnie się ograniczają. W powietrzu zgęsz-

') Influence de la pression de. l’air sur la vie de 1’homme. 
Paris. 2 vol. Aerztl. Intell. BI. 1876. 11 — 13.

czonem kwas węglowy utrzymuje się bardziej, a tlen w krwi 
traci swą siłę; w miernej wysokość' kwas węglowy ucho­
dzi łatwiej, tlen zaś staje się bardziej czynnym; nareszcie 
w znacznej wysokości kwas węglowy uchodź’ jeszcze łatwej, 
ale tlen, jako mniej zgęszczony, rie staje się pomimo tego 
czynniejszym. (Chap V, pg. 173).

3. B l i ż s z e  o b j a ś n i e n i e  d o ś w i a d c z a l n e  Do­
piero Prof. B e r t  w pracowi.. fizyjologicznej wydziału filo­
zoficznego (Sorbonne) w Paryżu usunął wszelkie wątpli­
wości na drodze doświadczalnej. Pod 4 dzwonami, z któ­
rych jeden obejmował 2 litry, mne zaś po 3, 4 i 6 litrów, 
umieszczono zwierzęta przeznaczone na próbę, i umiarko­
wano za pomocą pomp ilość powietrza w dzwonach w ten 
sposób, że każdy z nich zawierał po 2 litry, a więc w każ­
dym znajdowało się powietrze inaczej zgęszczone. Zwie­
rzęta pozdychały: w pierwszym dzwonie zawierającym 2 
litry powietrza, a więc w prawidłowo zgęszczonem, ubytek 
tlenu wynosił 3% ; winnych dzwonach pozdychały piśrwej, 
a ubytek tlenu był mniejszym i mogłyby były żyó jeszcze, 
gdyby otaczające je powietrze było bardziej zgęszczonem. 
Wpływ tlenu na oddechanie umniejsza się niezależnie od 
stosunku ilości swej do azotu, w miarę rozrzedzania. (Chap. 
VI, pg- 182).

4. P r z y k ł a d y  w p ł y w u  p o w i e t r z a  n a  wyży­
na c h .  Przenosząc się z gorącego klimatu zatoki ku chło­
dnym wyżynom, należałoby spodziewać się ludzi silniej­
szych i czynniejszych. Tymczasem rzecz się ma przeciwnie. 
Wojska wyprawy francuskiej wiele ucierpiały, dostawszy 
się na tę wysokość. Wpływ ten dostrzedz się daje i na 
zwierzętach. Tak np. do miasta Meksyku położonego 
2200 m. nad poziomem morza, sprowadzają część wołów 
l  okolicy niżej położonej z Michoacan; otóż te zwierzęta 
trzeba wnet zabijać, bo inaczej chorują, chudną. Ronie 
także nie są tam tak wytrwałe, a nawet konie algierskie 
słabły (pg. 302).

5. W p ł y  w na k r ą ż e n i e  k r wi .  Błędnem jest mnie­
manie, jakoby na wyżynach zwiększała się w czasie spo­
koju liczba oddechów. Według spostrzeżenia Jourdaneta, 
przedsiębranych na własnej osobie i na Meksykanach, jest 
ich w czasie spokoju 16 na minutę, częstokroć rzadszemi 
się stają podczas pracy umysłowej, a tylko podczas ruchu 
liczba ich znacznie się zwiększa, występuje znużenie po­
dobne, jak u dziewcząt bladaczkowych, które tutaj pocho­
dzi od zmniśjszonśj ilości krążków krwi czerwonych, tam 
zaś od zmniejszenia ilości tlenu w krążkach czerwonych, 
w skutek zmniejszonego ciśnienia powietrza. To samo uwa­
żano także na koniach (pg. 312).

6. W p ł y w  n a  c i e p ł o t ę  c i a ł a .  Na wyżynach moż­
na zaziębić się już i w cieniu. W czystem rozrzedzonem 
powietrzu trudno się rozgrzać. Przytem powietrze jest su­
che, wciąga coraz więcej wilgoci, a przy każdem parowa­
niu wytwarza się z;mro. Środkiem przeciw temu jest spo­
kój, który również i usposobienie ludzi cechuje. W istocie 
powierzchnia ciała jest chłodniejszą, niż w dolinach: czuć 
to można już ręką, a także oznaczyć ciepłomierzem wło­
żonym do pochwy, który często wykazuje ciepłotę tylko 
3 5 r C. (pg. 327). I

7. O n i e d o k r e w n i c y  n i e d o t l e n n e j .  Niedokre- 
wność ta okazuje podobne objawy i przyczyny, jak wystę­
pująca po znacznej utracie krwi. Człowiek jednak łatwo 
może się z mej otrząsnąć. Surowica krwi łatwo się odtwa­
rza, osłabienieizaś trwa dopóty, dopóki nowe ciałka krwi 
nie zastąpią straconych. Ciałkom krwi przypisują właści­
wie całą siłę i ważność krwi; one zaś o wiele obficiej wy­
stępują w krwi żylnej, niż w tętniczej, jak to stwierdzają 
wszystkie rozbiory. Jednakowoż nie ilość ciałek krwi, lecz 
własność takowych przyciągania tlenu i wytwarzania kwasu 
węglowego jest rzeczą najważniejszą. Sprawa przyciągania
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tlenu zależy zaś od gęstości powietrza. Nie cała ilość tlenu, 
lecz tylko 80°/o jego zużywa się na wytworzenie kwasu 
węglowego, reszta zaś przeznaczoną jest do innych spraw 
żywotnych (t. II, pg. 3).

8. Na str. 17. mówi autor o n i e d o k r e w n i c y  n i e -  
d o t l e n n e j  na wy ż yna c h .  Przy małym dowozie tlenu 
do krwi przy znacznej suchości i rozrzedzeniu powietrza, 
naczynia zawierają równ 'i mniej krwi, niż jej potrzeba. 
Sucha i blada skóra rzadko pęcznieje, żyły podskórne są 
zapadłe. Na nogach trudno ujrzeć nabrzmiałe żyły, tętno 
prawie zawsze jest drobnem, łatwo ucisnąó się dającem. 
Najłatwiej spostrzedz to się daje na nogach, które rychło 
ziębną i przechodzą w zgorzel. Wielu chorych doznaje 
wyleczenia, przenosząc się do okolic niżej położonych, cie­
plejszych.

9. S z c z e g ó l n e  p r z y p a d y .  Z a w r ó t  g ł o w y  jest 
bardzo częstym i to albo chwilowo, albo w formie prze­
wlekłej (anoxyhemievertigineuse). Tu opisuje autor przebieg 
choroby pewnej Meksykanki, która tylko leżąc pozbywała 
się dotkliwego cierpienia (pag 25). W Innych razach 
przeważnie występuje n i 'd ś t raw  n o ś ć (anckyhemie a fo r ­
mę dyspcptigue). Ciekawem jest, co autor mówi o dobrem 
pożywieniu Meksykanów, o wiele lepszem niż we Prancyi. 
Często zdarzające się niestrawności nie mogą więc pocho­
dzić od pokarmów, leczą się one łatwo przez zmianę miej­
sca zamieszkania (pg. 39).

10. Ż ó ł t a  g o r ą c z k a  i dur .  zAłta gorączka pa­
nuje we wszystkich przystaniach zatok, nie przekracza je­
dnak wysokości 1000 metrów, jest bezsilną na wysoczy­
znach przechodzących 1000 metrów. Zarodu żółtej febry 
nabyó może podróżny już po dwudziestu godzinach pobytu 
swego w Vera-Cruz, następnie zaś rozwija się choroba i 
kończy śmiercią po najkrótszej podróży i po krótkim zdro­
wym pobycie w Meksyku i Puebli. Nieznanym jest jednak 
przykład aby podobny przypadek śmuro wywołał kiedy 
chorobę u otaczających.

Równe znaczenie, jak żółta gorączka w zatoce Me­
ksykańskiej, ma d u r  (typhus) na wysoczyznach, dziesiąt­
kujący tutaj nietylko przybyszów, lecz także i krajow­
ców. Dur ten nie pochodzi z braku środków zdrowotnych 
po miastach, z miejscowego przeludnienia, z braku po­
karmów lub złego pożywienia (?) (pg. 60).

11 . N i e d o k r e w n o ś ó  n i e  w y k l u c z a  z a p a l e n i a ,  
jednak czyni je innem i bardziej niebezpiecznem, najwy- 
bitniej w zapaleniach płuc, rychło przybierających cechę 
niedomogi (adynam ia)• Zapalenia przewlekłe rzadko zda­
rzają się w Meksyku, natomiast przewlekłe cierpienia ner­
wowe, ogólne osłabienie, zaduma często nawet w pięknej 
Puebli. Częste są przekrwienia wątroby (pg. 86).

12. W p ł y w  na n o w o r o d k ó w .  Najwyraźniej wy­
stępuje właściwość rozrzedzonego powietrza u noworodków. 
Im bliżej porodu, im dziecko jest mnie szem, tem większą 
względnie jest powiśrzchnia w stosunku do ciężaru, ztąd 
tóm łatwiej o zaziębienie, i tem bardziej staje się potrze- 
bnćm silne i obtite wytwarzanie ciepła (pg. 89).

13. W p ł y w  b i g i j e n i c z n y .  Nie ulega wątpliwości, 
że wysokość nietylko chroni od wpływu bagien, lecz tak­
że i od wyradzania się szkodliwości po miastach. Nastę­
puje opis pomieszkać, brudu, niedostatecznego wywozu 
nieczystości i t. d. w m. Meksyku, pomimo czego stan 
zdrowia tego miasta jest wcale zadawalniający (pg. 145).

14. S u c h o t y  p ł u c n e .  Wszystkie doświadczenia 
zgadzają się na to, że suchoty są rzadsze na wysoczy­
znach. Wysokość jednak, która od nich ochrania, jest różną 
w różnych szerokościach. J. twierdzi, że połowa wysokości 
do granicy śnieżnej oznacza' w każdej szerokości punkt, 
gdzie wysokość ochrania przed suchotami, i tak w Meksyku

w wysokości 2400 metrów, w Szwajcaryi 1400 metrów, 
w Szwecyi 500 metrów, a przy biegunach suchoty wyda­
rzają się nader rzadko (pg. 182).

D r. Filew tcz.

KILEA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

< Skreślił
\ Prof. Dr. Józef Oettinger.

> (Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 41 )

Na dowód czego niechaj służy przykład następujący:
Akta rektorskie z r. 1617 str. 597 świadczą I0): „iż 

? instygator przed ówczesnym rektorem Walentym Fonta-
< nim fil. i med. doktorem położył żałobę naprzeciw Stefa­

nowi Prodowskiemu ze szkoły św. Szczepana, Wojciecho­
wi Polanowskiemu z bursy filozofów. Stan. Ślusarskiemu

? z bursy ubogich, tudzież Pawłowi Strykowskiemu z bur-
J sy Jeruzalem: iż ci byli powodem wielkiego rozruchu,
1 kiedy naszedłszy lekarza Łyszkiewicza heretyka, nie tylko
| że go z własnego domu wywlekli, ciężko zbili i zranili,
| ale nawet, gdyby niektórzy profesorowie z większego ko-
< legium nie byli nadeszli, zabić go chcieli".

Owoż gdy rektor postanowił, aDy dla przykładu od­
straszającego ukarać winowajców wywołaniem z Uniwersy­
tetu, ujął się za nimi sławiony z życia świątobliwego przez 
Jezuitę Stan. K u k l i ń s k i e g o  Tomasz Oborski suffragan 
krakowski i naDisał list do rektora, z którego początek i 

l kilka ustępów dalszych przytaczamy:
\ „Magnifice domine Rector, Domino et Arnice obser-

vandissime! Panowie Studenci prosili mię o przyczynę do 
W. M., aby W. M. nie zażywał surowości nad niemi in 

5 hoc facto, że gdy prawa me karzą bluźnierców Chrystu-
| sowych, oni z e l o  choć non s e c u n d u m  s c i e n t i a m - n a -

w r a c a j ą  i ch .  I przez to sprawili, żechmy i zborów 
s pozbyli i heretyków się zmniejszyło z tego stołecznego

miasta. Zawsze na takie rzeczy nie następował urząd ża- 
? den, tak p. Wojewoda jako i inni; bo n i e  m a s z  o co;
1 i owszem radzi temu. bywali, choć o r e  t e n u s  inaczój
\ pokazowali—  Racz W. M. tedy pokazać z p r z o d k u  su­

r o wo ś ć ,  a l e  ad s e v e r i t a t e m  n i e p r z y s t ę p n y  W. M. 
Katolicy dawni tu, co mają czynić tu heretycy, na nas 
nastąpili, sedes okkupują catholicorum... Otóż i WW. MM. 
mają tego postrzegać, aby ludzie WW. MM. sinistre nie 

j udawali, że WW. MM. nie są zelosi, że corrupti mune-
< ribus, quod absit, ani ja judico. tylko quod possit con-
j tingere piszę".
\ Gdyby szło o napaść na prawowiernego katolika,

ujmowar’e się takie za przestępcami, ba nawet zagroże- 
1 nie. że surowe potępienie uchodzić będzie za brak żarli-
| wości i za skutek przekupstwa, napiętnowanoby hańbą
S cynicznej zachęty zbrodniczych popędów; ale że pokrzyw­

dzonym był tylko heretyk, więc gwałt na nim dokonany 
był tylko dowodem chwaleboćj gorliwości (zeli) rehgijnój,

< którąby raczej nagradzać niż karać należało, a której usil­
na obrona jest jedną z owycb cnót męża świątobliwego,

) podanych potomności za wzór do naśladowania przez jego
( biografa ze zgromadzenia Jezusowego ” )•

70) Mnczkuwski. Mieszk. 47.
7‘) Virtutts Thonae Oborski Episcopi Laodicensis Sujfraya.net 

et Canonici Crac. imitatioai fidelium expositae benevolo et 
humil" obsequio P. Stanislai Kukliński S. 3. Crac. in offic. 
viduae e„ haered. Freac. Cezary 1664 4, wyd 2gie 12mo. 
Crac. ex off. Schedeliana S. a. a r. 1673 przedrukowane. 
Obacz Muczkowsk. Mieszk. str. 43.
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Taką, szermierką wprawiała się młodzież do służby 
w szeregach wojującego o czystość wiary kościoła.

Ze spółezesnyeh zapisków profesora X. Stanisława 
Pudłowskiego znajdujących się w bihlijotece Uniw. Jagiell. 
pod znakami DD. X. 18 fol. podał Muczkowski 7a) dwa 
zdarzenia, których niewątpliwą wiarogodnośd stwierdza 
źródło wiadomości pochodzenia duchownego, a zatem w tym 
kierunku nie mogące byd pomówionera o przesadę lub 
uprzedzenie.

„W r. 1637. '22 maja kilku studentów pijąc miód 
u żydów powadziło się z nimi. a gdy zwierzcbnośd uka­
rała winowajców, zatem pospólstwo za powodem studen­
tów udało się do szukania żydów i dobywania w kamie­
nicach i okrutnie poranionych i postrzelanych za wiślną 
bramą potopiono. Ósmy już na dnie leżał w wodzie, po­
tem się porwał i począł Panny Najświętszej wzywać i 
chrztu woład. Oddali go potóm studenci Reformatom i 
w przedsięwzięciu stał, póki się bał. Potym c e s s a n t e  
m e  tu wrócił się do swej wiary“.

,.Roku 1637, gdy na żydy tumult był, jednego w ko­
szu u chłopa na poręczu mostu kazimierskiego podpiera­
jącego się studenci postrzegli, a gdy m e t u  p r a e c i p i e i i  
poczęli go katechizowad i pytad jeśli wierzy w Boga, po­
wiedział, że wierzy; potym: jeśli wierzy w syna jego je ­
dynego? powiedział żyd: nieznani ja tego młodego. Za­
tem go do Wisły wrzucili11.

Dodana tu przyprawa rozśmieszająca do opowieści 
opłakanego obłędu.

Podobnego rodzaju rozruchy, których samo już wspo­
mnienie pod ustaloną u nich nazwą: S ch ii l  e r g e  1 a u f  
(zbiegowisko studenckie) strachem przejmowało żydów, 
zuchwałe napady na zbory ewangielickie i krwawe starcia 
powtarzały się niestety lubo w mniejszych rozmiarach, co­
dziennie prawie, a i w większych nie rzadko.

Jednem z takich godnych pożałowania zdarzeń, co 
aż zatrzęsło podstawami państwa była smutnej pamięci 
sprawa toruńska wywołana zaczepką przez uczniów jezu­
ickich podczas procesyi Bożego Ciała w r. 1724, która 
zakończyła się niesprawiedliwem a okrutnem straceniem 
kilkunastu obywateli wyznania ewangielickiego 73) i pocią­
gnęła za sobą wmięszanie się obcych mocarstw i przy­
śpieszenie ostatecznego upadku Polski.

Przyznać atoli należy, że obrotny zakon chwytający 
zręcznie każdy środek: wielki czy mały, prosty czy kręty, 
jawny czy skryty, byle prowadził do zamierzonego celu,— 
umiał też posługiwać się z powodzeniem bronią nauki, 
którą wielu z jego cz.łonków uprawiało ze szczerem zami­
łowaniem i znakomitą zdolnością, jakkolwiek według prze­
wodniej zasady miała służyó jedynie za dogodne narzędzie, 
za ostry błyszczący miecz do wałki z odszczepieństwein 
i kacerstwem. dobywany w potrzebie, lecz spoczywający 
w pochwie, a nawet rdzewiejący po odniesionem zwyrięz- 
twie. Wypadek też badań i poszukiwań naukowych uie- 
związanycb bliżej z dogmatami kościelnemi,— chociaż całko­
witej od tychże niezależności żadnej gałęzi wiedzy nie przy­
znawano, z wyjątkiem osobistego miłośnictwa,— mógł pod­
rzędne mieć tylko znaczenie w obec objawionych już prawd 
zbawienia wiecznego, w obec których ograniczało się chy­
ba do zaspokojenia ciekawości ludzkiśj, do uprzyjemnienia 
nędznej i tak pielgrzymki doczesnśj, a w razie najlepszym

72) Muczkoweki. Bractwa Jezuickie i Akad. str. 58.
731 Burmistrza Gottfryda Rosnera i l i tu obywateli skazano na 

śmierć oskarżonych o zbrodnię obrażonego Boskiego Maje­
statu, z pośród nich 4ch na ucięcie ręki a potćm głowy i 
spalenie, a pewnego Karwina na rozszarpanie końmi. (X. 
de Partbenay: Histoire.de Pologne sous le regne d’Aguste II. 
a  la Haye 1734. Tom IYty. ks. CIII. Sołtykowicz 1. c. 
555 etc.j

ś do sprawdzenia, zresztą zbytecznego, nieomylnych i niety­
kalnych wyroków  kościoła. Z tego też stanowiska zacie- 

\ kania bezwzględne, nie harn>wane z, góry głęboką wiarą
i i uległością jej przepisom i pewnikom musiały uchodzić
; za zabawę niebezpieczną wiodącą do pokus szatańskich:
' dlatego też Jezuici nie mogli byd zwolennikami swobo­

dnej uprawy nauk; i owszem, jak z ich powołania inaczej 
\ nawet byd nie mogło, pokonywali ją  wszelkiemi sposoba­

mi. Nie przeszkadzało to jednak bynajmniej, by nie ko­
rzystali 7. jej środków i owoców, o ile się do ich celów 

\ nadawały. Wyzyskiwali mianowicie zręcznie, a często i
s bardzo skutecznie formalne nauk przybory: biegłość dyja-

lektyczną. świetność wymowy, wytworność stylu i wdzięki 
\ mowy ojczystej, szli o lepsze w znajomości języków staro-
5 żytnych i autorów klasycznych z uczonymi protestantami
\ niemieckimi, i nie brakło im mistrzów w matematyce i
; astronomii; ale zawarowali sobie sposób używania i udzie-

łania tych skarbów wiedzy, uważając je niejako za truci- 
s znę, która wprawdzie w wyjątkowych przypadkach i dro-
\ bnych zadawkach pod okiem czujnego lekarza może byd

zbawienną, ale dla ogółu i w ilości większśj bywa zabój­
czą i to bardziej niż jad fizyczny, bo naraża duszę i wie­
czny jej żywot.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
\ g  u     _ ■ji'j .......... ■

| WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Komisarzem rządowym do e g z a m i n ó w  ś c i s ł y c h
i l e k a r s k i c h  w Uniwersytecie krakowskim  na rok szk.
\ 1876/77 mianowany został Prof. Dr. Lucyjan R y d e l ,

współegzaminatorem przy egzaminach drugich Prof. Dr. 
Antoni R o s n e r ,  a do trzecich L ekarz szpit. Dr. Alfred 
O b a l i ń s k i .

j M agistrat tutejszy rozesłał w tych czasach do wszyst-
\ kich lekarzy w Krakowie zamieszkałych odpis rozpo rzą­

dzenia c. k. M inisterstwa obrony krajowej z dnia 4. czer- 
J wca r. b. Nr. f-f-jf IV. Rozporządzenie to, mające na celu
i z a p e w n i ć  m i l i c y i  k r a j o w e j  na  p r z y p a d e k  w o j n y
\ d o s t a t e c z n ą  l i c z b ę  l e k a r z y ,  wylicza warunki, pod ja-
s kiemi lekarze prywatni już nie obowiązani do służby woj­

skowej wstępować mogą do tejże służby na czas wojny. 
Doktorzy medycyny i chirurgii celniejsi, dający się użyć 
na operatorów otrzym ają urząd lekarza półkowego lszej 
klasy w stopniu kapitana; doktorzy zaś wszech nauk le­
karskich i doktorzy medycyny urząd lekarza batalijonowe 
go w stopniu nadporuczuika w milicyi krajowej na czas 
wojny; tak jedni, jak i drudzy otrzym ują oprócz odpowie­
dniej płacy jednorazow ą gratyfikacyję w kwocie 300 złr. 
Magistrowie chirurgii i chirurgowie dyplomowani mogą zo- 

j stać lekarzami pomocniczymi w stopuiu poruczników, otrzy-
\ mując oprócz płacy gratyfikacyję jednorazową w kwocie
i 100 złr.; uakoniec ci dyplomowani lekarze i chirurgowie,
) którzy ofiarują swe usługi lekarskie w Obronie krajowej,
; zachowując cechę lekarzy cywilnych, otrzym ują dyjety
{ w kwocie 8 złr. dziennie i zwrot kosztów podróży.

WYCIĄGI j  PISM LEKARSKICH.

O gośćcu stawowym  w yw ołanym  przez uraz. V e r -  
 ̂ n e ui l  zwrócił uwagę Akademii lek. paryskiej na wpływ, 

c jaki wywrzeć może uraz na powstawanie gośćca i nawza- 
( jem. Widziano na oddziale P. P o t a i n  kobietę 25-letnią, 
. k tóra wstąpiła do szpitala 23. maja, a zeszłego już roku 
; była leczoną na tym samym oddziale na gościec wielosta- 
i wowy. Wówczas gościec był poprzedzony różyczką grud- 
s kowatą, przeważnie usadowioną na napiętkach, która trw a­
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ła tydzień. Wszystkie niemal stawy były zajęte mniej lub 
więcej, lecz najbardziej stawy nogi lewej. Gdy po sześciu 
miesiącach chora ta opuściła szpital, zaledwo mogła cho­
dzić, tak dalece ta noga była jeszcze bolesna i stężała. 
Po dwóch miesiącach w tym samym prawie stanie powró­
ciła do szpitala, szukając pomocy na swoje cierpienie. Po­
łam postanowił użyć przyżegania, chcąc tym sposobem 
usunąć stężenie i nabrzmienie nogi. Przyżeganie to wywo­
łało ponowny napad gośćca ostrego, naprzód w nodze cho­
rej, a następnie w innych stawach ; napad ten był niemal 
takiego samego natężenia, co pierwszy.

Przy tej sposobności P o t a i n  opowiedział bistoryję 
innej chorej 18-letniej, niedawno z oddziału wypuszczonej, 
u której prawdopodobnie wyrwanie zęba spowodowało wy­
buch gośćca stawowego. Wyszedłszy od dentysty, dziew­
czyna ta uczuła ból z wykrzywieuiem szyi (torticolis), na­
stępnie ból ten przeniósł si ) do karku, a z kolei prze­
szedł na wszystkie inne stawy. Chociaż tu przyczyna ura­
zowa wywarła wpływ swój nie tak bezpośrednio, ponieważ 
nie było w pobliżu sciiorzałych już poprzednio stawów; 
lecz pod względem zajęcia stawów następowo po urazie 
zachodzi ta sama zagadkowość. Choćbyśmy tedy chcieli 
tu zastósow>ać teoryję działania zwrotliwego (actions refle- 
xeś) na nerwy naczynio ruchowe, w uiczemby to nam spra­
wy nie objaśniło. (CL d. hop. 1876. 99).

D>-. A . Iirerner.
0  pow staw aniu  w ałeczków  w łóknikow ych . Dotych­

czas niema pewności, czy wałeczki moczowe są wynikiem 
przeobrażenia przybłonków wyściełających ceweczi.i nerko­
we, czy objawem wypociny wydostającej się z naczyń krwio­
nośnych i krzepnącej w ceweczkach nerkowych. Za pierw­
szą teoryją przemawiają A x e l Ke y ,  R a y e r ,  R o y i d a ,  
O e r t e l ,  B u r k a r t  i S e n a t o r ;  za drugą R i n d f l e i s c h ,  
K l e b s  i B a r t e l s .  Ażeby rozstrzygnąć sporne pytanie, 
W e i s s b e r g e r  i P e r l s  (Arch. f. exp. Path. und Phartn. 
VI. 12. 1876) badali pod drobnowidem nerki chorobowo 
przeobrażone, najczęściej skutkiem choroby Bnghta, i prze­
konali się, że bardzo często ceweczki wypełnione były 
wałeczkami pomimo całkiem uli zyinauych przybionków, a 
naodwrót bardzo często przybłonki zniszczone bez obecno­
ści wałeczków; nadto stwierdzili nieraz, że wałeczki uło­
żone były między warstwą przybłonkową a właściwą błon- 
ką cew eczek: ztąd zaś wyprowadzają wniosek, że wałecz­
ki nie są przeobrażonemi przybłonkami, leez skrzepłą wy­
pociną.

Co do przekrwienia zastoinowego nerek, utrzymują 
powszechnie klinicyści, że takowe ruoże dać powód do po­
jawiania się w moczu wałeczków; podczas gdy patologowie 
doświadczalni (jak Mu n k  i B u r k a r t —  zob. Przegl. lek. 
1875, str. 41) przeczą temu: gdyż po podwiązaniu żyły 
nerkowej u zwierząt nie widzieli nigdy w moczu wałecz­
ków. Ponieważ podwiązanie żyły nerkowej wywołuje w ner­
ce znaczne zmiany, polegające na znacznem obrzmieniu 
i wynaczynieniu krwi tak w ceweczki nerkowe, jako i 
w miąższu nerki, co uniemożebnia bliższe badanie: przeto 
W e i s  s en b e r g  er i P e r l s  użyli c z ę ś c i o w e g o  z a c i e ­
ś n i e n i a  żyły nerkowej zamiast podwiązania takowej Po­
stępując w ten sposób, przekonali się, że przekrwienie 
żylne, wywołane utrudnionym odpływem krv z nerki po­
ciąga za sobą prawie zawsze powstawanie-wałeczków. Do­
świadczenia te są więc poparciem szczegółów od dawna 
klinicznie stwierdzonych. hs

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

* Kraków, dnia 10. października. W tych dniach 
doszła nas książka wydana w Warszawie nakładem „Bi- 
blijoteki umiejętności lekarskich” p. n. „Wykład elektrote-

i  rapii do użytku lekarzy praktycznych zastosowany. Skre-
S ślił Dr. Stanisław Domański, Docent nauki o chorobach) . . . .

układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim” (w 8ce,
; str. 322, z 51 drzeworytami w teksci ). Podręcznik ten
J odznacza się zwięzłem i jasnem streszczeniem nauki o za­

stosowaniu elektryczności do rozpoznawania i leczenia cho-
> rób głównie układu neiwowego, —  a nie poprzestając na 

tem, nie pomija i innych środków wskazanych w tych cho-
7 robach, jakoteż w wielu miejscach podaje streszczony obraz
' obecnego stanu Patologii systemu nerwowego. 0  dziele
> tem postaramy się wkrótce dać szczegółową sprawę Czy-
? telnikom naszym w dziale „Piśmiennictwa lekarskiego” .',,,̂

* W rozporządzeniu ministerstwa Obrony krajowej,
7 którego streszczenie podajemy powyżej w dziale Wiado- 
7 mości urzędowych, trudną do rozwiązania dla nas zagadką

je s t : wytłómaczyć, dla czego „Doktorzy wszech nauk le- 
7 karskich” pod względem kwalifikacyi służbowej są posta-
s wieni niżej od „Doktorów medycyny i chirurgii”? Namby
7 się zdawało, że tamten stopień, od r. 1872 zaprowadzony,
7 tj. stopień Doktora wszech nauk lekarskich, nie tylko ró­

wna się połączonemu stopniowi Doktora medycyny i cKij 
7 rurgii, ale nawet jest wyższym, bo mieści się w nim tak­

że stopień Magistra położnictwa.
7 * W arszawa. Redaktorem „Pamiętnika Tow. lek.
7 warsz.” obranym został na trzy lata Dr. Konrad D o b r -
<■ ski ,  pod którego kierownictwem wyszły w Warszawie tłó-
7 maczenia wielu dobrych dzieł lekarskich niemieckich, ja-
7 koto Patologii i Teranii Niemeyera, Chirurgii Emmerta itd.
7 * Lllblill. Dr. Józef Ta l k o ,  mianowauy okulistą o-
7 kręgu wojskowego warszawskiego, ofiarował na pamiątkę
7 5Y2-leti ego pobytu swego w Lublinie 50-rublowy bilet
7 kasy państwa z pięcioma rocznemi kuponami (po rs. 2 kop.
7 16), przeznaczając takowy razem z procentami na nagrodę
7 za najlepszą pracę konkursową p. n. „Zbadanie anatomo-
7 patologicznych zmian przewodu noso-łzowego, z uwzglę-
7 dnieniem przyczyn takowych, zwłaszcza u starozakonnych”.

Termin nadsyłania rękopismów do Towarzystwa lekarzy 
7 lubelskich naznaczony jest do dnia 14 sierpnia 1879 r.
7 Inne szczegóły konkursu znaleźć można w „Medycynie”

Nr. 39 r. b.
* Turyu. W Z j e ź d z i e  d o r o c z n y m  l e k a r z y  

7 w ł o s k i c h ,  który się tu odbył niedawno, wzięło udział prze-
7 szło 300 członków. Zarząd gminy m. Turyna przy tej sposo-
7 bności wyznaczył nagrodę w kwocie 1000 fr. za pracę
7 konkursową obejmującą opis „wzorowego urządzenia szko-
7 ły lekarskiej”, a rada prowincyjonalna dwie nagrody po
7 500 fr. za najlepsze prace o obłąkanych i o podrzutkach
7 Niedobór w kwocie 2000 fr. w celu pokrycia kosztów t e ­

go Zjazdu zapełnił z własnej kieszeni prezydent Wydziału 
7 przygotowawczego, prof. P a c c h i o t t i .
7 E p id e m ije  W Murree (w Indyjach) wybuchła c h o -
7 l e r a  nader silnie zarówno między krajowcami, jak między
7 Europejczykami.
7 W iadomości osobowe. Dr. Adam J a k u b o w s k i  osiadł w Gry-
7 bowie.

W Wiedniu habilitowali się na D ocentów : Dr. Jan  H e b r a ,  
syn Prof. (na Doc. chorób skórnych i kiłowych) i Dr. Jul M a s -  
s a r i  (na Doc. położnictwa i ginekologii).

\ W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1815 r. O tw a rc ie
) n o w e g o  t e a t r u  a n a to m ic z n e g o  w  W iln ie .

WIADOMOŚCI BIBLIJ0GRAF1CZNE

S. D o m a ń s k i .  W ykład E lektroterapii do użytku lekarzy 
praktycznych zascósowany. Z 51 drzeworytami w tekście. W ar­
szaw a 1876. Nakładem  Redakcyi Gazety Lekarskiej. D uża 8ka. 
str. 322. 3 rub
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S t e i g e r .  Montreux am Genfer See ais klim atiseher Win- <
teraufen thalt und T raubencurort. S tu ttgart 1876. Enke. 8ka, str.
IV . 117. 2 mk.

P. R e i c h .  Zur E rnahrung der M agenkranken. E ine diateti- i
sche Skizze. S tu ttgart 1876. Enke. 8ka, str. 15. 40 fen. s

K. F . H. Ma r x .  Aerztlicher Kateehismns. Ueber die Anfor- i
derungen an die Aerzte. S tu ttgart 1876. Enke. 8ka, str. SO. 2 mk. '

V. Z i e m s s e n .  Handbuch der speciellen Pa thologie  und (
T herapie . Leipzig 1876. F . C. W. Vogei IV. Band. K rankheiten s
des ReRpirationsapparates I. E rste  Hiilfte. Duża 8ka, str. X. 551.

11 mk. 5
Zawiera choroby nosa i krtani.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. I 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym,
Nr. 30. 5

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we \
Środę dnia 18go b. m. o godz. 5 po poł. posiedzenie zwy- \
kłe, na którem: 1 ) Kol. prof. O e t t i n g e r  zda sprawę
z II. wiecu Towarzystw lekarskich rakuskich. 2) Kol. Oba-  j
l i ń s k i  przedstawi chorych z oddziału chirurgicznego Szpi- /
tala św. Łazarza. 3) Kol. D o m a ń s k i  okaże nowy przy- t
rząd elektryczny. 4) Kol. P a c u ł a  odczyta rozprawę o 
wściekliźnie u źwierząt. \

Korespondencyja Redakcyi i Adminisiracyi.
Sprawy administracyjne zaległe od 23 września r. b. 

z powodu wyjazdu Administrującego zostały w ostatnim 
tygodniu załatwione.

Wny Dr. L. w Wiedniu. Artykuł o rzadkim rodzaju 
choroby spojówkowej otrzymaliśmy i wkrótce ogłosimy. Nr. 
32 wysialiśmy.

Wny Dr. E. w Tarnopolu. Dla przysposabiania się 
do egzaminu na lekarza powiatowego (Physicatsprufung), 
zalecie możemy Szan. Koledze następujące dzieła:

1) Z medycyny sądowej: C a s p e r - L i m a n .  Medy­
cyna sądowa, tłómaczeriie Witkowskiego i Wisłockiego. 
Warszawa 1876. 2 duże tomy. Cena 12 rs.

2) Z higijeny publicznej: P a p p e n l i e i m .  Policyja 
lekarska Warszawa 1871 — 74. 3 tomy. Cena 12 rs.

3) Z ustaw polieyjno-lekarskich austryjackich : S ch au- 
enst-ein.  Ilandb. der offentl Gesundheitspflege in Oe- 
sterreich. Wien 1869. Cena 6 72 złr.

4) Z farmakognozyi: J. Tr app.  Farmakognozyja. 
Warszawa 1869. 2 tomy. Cena 8 rs.

5) Z chemii policyjnej: Ot t o .  Anleitang zur Aus- 
mittelung der Gifte. 3te Aufl. Braunsohweig 1867. Cena 
4 mk.

6) Z policyi weterynarskiej: Se i f mann.  Wykład o 
chorobach pomorkowych (Epizootiologia). Część lsza. O cho­
robach zaraźliwych źwierząt. Warszawa 1874. Cena 2 rs.

Księgarnia Krzyżanowskiego w Krakowie dostarczyć 
może dzieł powyższych z wyjątkiem dzieła pod 3) wymie­
nionego, którego nakład podobno się wyczerpał.

Dzieł wspomnianych pod 1) i 2) może dostarczyć 
księgarnia albo w oryginale niemieckim, albo w polskiem 
tłómaczeniu.

Dr. S. w 8. Na Dwutygodnik otrzymaliśmy 2/1 r. b. 
50 c., a 1/7 1 złr. 25 c.; należy się więc jeszcze 25 c., o 
których nadesłanie przy sposobności upraszamy.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 19 tegoż pisma w objętości % arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ik o w sk i™

Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło
pod ty tu łem :

W YKŁAD ELEK TRO TERAPII
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany

skrćślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim .

Z 51 drzeworytami w tekście. Duża 8ka. Str. U  i 322.
P ra c a  ta  dla ogółu lekarzy praktycznych przeznaczona składa bię z trzech części: 

f i z y c z n e j ,  w której opisuje autor przyrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich użycia , f i z y j o l o g i c z n ć j f ,  w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
tło elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i p a t o l o g i c z n o - t e r a p e u t y c z n e j  
zawierającej praw idła stosowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie trzech rubli czyli 4 złr. 80  
c e n t ó w .

Dla Prenum eratorów  Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem A dm inistracji tegoż 
pism a 4 zlr. 50 centów wraz z przesyłką pocztową.

StćAB 0  SCISil ' -

leczą się przez użycie SlllOPU P. B L A Y N .— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut­
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu
I i  W W JUML- TJHT*— 1 GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU i 
l i r  S  J Ę t  r  PASTY P. BI.AYN z pączków sosny morskiej i Bal
I k  fe u  fg jg . f y d 1, igUi H samu zT o lu .— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-St-Honore.

We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy­
ka ; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

MENTONA
Dr-Zygmunt Dobieszewski
zawiadamia Szanownych Kolegów, że od 
15 października r. b. do 1 kwietnia r. p. 

praktykuje w Mentonie (Francyja).

^  ET
V  A0

< § • BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MfDECINE APARIS

(PR IX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  D raCLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczegół niej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. GLIN et C% u l.  Racine, 14. 
^Dostać można w  znaczniejszych aptekach.
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Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lśkarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

Prof. D ra St. Janikowskiego D ra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-cc. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyć można w A d m in is t r a c j  i P r z e g lą d u  le k a r s k ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyć mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 1 2  c.).

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2  złr. 1 0  c. prócz kosztów przesyłki.

a (W*/W\ X/VV W \  /W\ 1/M -WA VV1 ZW\ 'W  l  AA/A V\.X VY\ ZW\ W  V A/Y A V W  \ / \J  V' W A  Y A.1' A/V\ AA.• \ rw\/W\rvv\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE |
wszelkie cierpienia nerwowe ka- £
żdej chwili ustępują po użyciu pi- ? 
gułek antinewralgijnyoh Dra CEO- V 
M ER . Skład w P a r y ż u  w aptece Ć 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19. ?

< D ostać m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P . Gallego i J . M rozow- Ć
! skiego u lica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w ap tece p. J .  T rau czy ń sk ieg o ; 5 
! we Lwow ie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. t
> WYz V W  Y/Y/Y-A/V ' A/Y.\WA V W  AAA V «A v w  AAA W W / M W K W A A A A A m W l W V  V/W AAA AAA W  A/YA WA W V

EL1AIR ET DR4GEES DII D1 RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELlXlll I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU w ypróbow ane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów  Fakultetu M edycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od w szelkich preparatów zalecanych.

P reparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  Niedo­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  w zm acniają O r g a n i z m y  wyczer­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając n igdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać m ożna w  znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtow a w  P a r y ż u ,  u  P. GLIN et G% ulica R acine, 14.

1! O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e , P a b y ż . J e d y n y  p r e p a r a t o r .

PI GUŁK I P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po 

fwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwui uczy- 
liiouo skulecsno&ć jego niezawodną. -  Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : 

l 0 PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
(wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2” PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem p rzez  usodoród 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza  niepodiegającym rozkla- 
g-dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodau 
9i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedąją się Je- 
•ilynie we flakonach irójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.

DostaC m ożna w W arszaw ie w sk ładach m atery jatów  aptecz, P. Gallego i J .  M rozow skiego; 
we Lw ow ie w ap tece  P. M ikolasch; w K rakow ie w ap tekach  PP. Trauczyńskiogo i R edyka

Z dnia 14 października 1876
Anerkeuuugs - Di płoni der 

litnilw. Ausstellung zu Mistel- 
hiicii u Verdiust-Metlaille der 
land w Aus.stellung z u St. Gal- 
len 1875.

Ciiros*tte ittiRuałii
VOtl

optiscli. Reganstenden,
arztl. Thermometern

z nr Bestimmung di-r K óiper - Tem peratur von 
1 fl. atifwarta, Therm om eter fflr Butle- und Heil- 
anstalten, Kraukenzimnter von 5 0  kr., anf- 
wai-ts, Barometer, Mikroskope von 0 fl. bis 
1 2 0  fl., sowie ąm-li alle Sorfen Feldsteclier 
B inodes. 0|)erngliiser von 4  fl aufwarts, Gold 
briilen, Zwicker mit Kryst.aiigla.sern von 4  fl 
aufw arts, PatentbriHen von i fi. 5 0  kr 
aufw arts mit den feinsten pereoskopischen Kry- 
staUglaseril eigener Erzctigting sind stets aro 
Lager b«i K .  I l e  j t r u l m .
_________Prag grosse Cnrląstrasse Nr. fl neu.

Aiixiliuni nrieńtisy
przyrządzono z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącćj, badane ’ przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nienleezalności znajdują­
ce się ;
BE Epilepsyje Padaczki B i  
SB  Szaleństwa 1 E
B  Kurcze piersiowe i żołądka, e

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
poselam natychm iast przetwór wraz z do 
k ładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
n i e m .

Przestrzegafn wyraźnie przed tymi In-1 

dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dająe jako  środek swoisty nie 
innego jak  rozczyn bromku potasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

Silvins Boas,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i ti m o r i e n t i s ,  

Speeyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud 

Berlin SW., Frieilriclistr 22., 1 piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Swiptne skutki stwierdzone przez umie­
ję tn e  powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten j 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję wedle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten  n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i a  s z k o d l i w y c h  i s t t  o r a c z  ej  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j ak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe a l­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten inożna uważać za s p e c i f i c u r o  
a n  t  i e p i  l e p  t i  c u  m.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, w e­
dle możności w spółdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e

Berlin w Marcu 1875,
/r q\ Dr. Jan Muller,

 a '  F . W . Radca lekarski.
N a k ła d em  T o w , lek a rsk ieg o  k ra k o w sk ieg o . W  dru k arn i U n iw e r sy te tu  J a g ie l l .  p o d  za rzą d em  Ig n . S tel cl a.
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BIURO REDAKCYI 
lilica Oornych Młynów, 

Nr. 122.

E k a p e d y c y ja  m ie jec o w a  
k a ięg . S t .  K rz y ź a n o w s k io g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują,
t)  Biuro Redakcyi; 2) Ą j e n -  

oyje obok wymienione ;
31 w Król. Polskiem  i w Ces. 
B osyjskiem  U rzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw Jagiell.

Wychodzi 
' ^ a °  s  o  l» o  t. a
w objętości 1—i ’/, arkusze

Ilrkojńsmy  z w r a c a ją  a ię  ty lk o  
s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne 
w Warszawie w księgarni

C ebethnerg i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

Ml Leitgebra  i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w jnosi:
w  K rak o w ie , 

ro c z n ie  z ła . 6 c .  —  

p ó lro c z .  z ła .  3 „ — 

k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50

n a  p ro w in c y i .  
z ła  6 c . 60. 

z ła . 3 „ 30. 

z ła . 1 „ 8 0 .

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  M g i j f c n i c z n y  

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  po  1J2 a rk  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z la . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .

Turner pojedynczy kosztuje

T R E Ś Ć :  Z  kliniki chorob skórnych i y^eneryrznych Prof. Dra Rosnera: O b t d ł o w i c z . Kilka uwag o leczeniu kiły za pomocą wstrzykiw ań 
podskórnych sinku i b iałkau urtęciowego. — B l u m e n s t o k . Uwagi nad obłąkaniem  moralnóm ze stanowiska sądowo lekarskiego (C. d.).— 
Odcinek: Zjazd przyrodników i lekarzy niemieckich. — Wyciągi z pism  lekarskich, — Kronika i ruzmadoici. — Wiadomości bi- 
blijograńczne.

Z K L IN IK I CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. JLlra ROSNERA w KRAKOWIE,

Kilka uwag o leczeniu kiły za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych sinku i białkanu rtęciowego.

Podał Dr. P. Obtułowicz. A systent tejże kliniki.

Na polu Terapii, a w szczególności w zakresie jej 
obejmującym leki dające się w łatwy i umiejętny spo­
sób przyswoić ustrojowi ludzkiemu przybywają z bie­
giem czasu cor?z to nowe środki, które zazwyczaj z po­
czątku rokują świetne nadzieje i zachęcają do wielo­
krotnych doś nadczeń; lecz wkrótce z żalem doznajemy 
niemiłego rozczarowania, a lek cudowny, straciwszy urok 
otaczający go z początku, tśm  prędzej ustępuje miejsca 
nowemu, który po Dewnym czasie temuż samemu losowi 
ulega. Zmienne te koleje losu najwybitniej nam przedsta­
wiają przetwory rtęciowe przeznaczone do zwalczenia jadu 
kiłowego, które już od la t kilkunastu, hołdując nowemu 
sposobowi leczenia, starano się z większem lub mniejszem 
powodzeniem zamienić w środki lecznicze łatwo rozpu­
szczalne, aby je  tem latwićj wstrzyknąć w tkankę pod­
skórną, a tak w sposób pewny i ściśle umiejętny wpro­
wadzać w ogólne krążenie.

W r. 1857 począł Aleksander W o o d  zjednywać u- 
znanie dla metody wstrzykiwań podskórnych, a w ślad 
za nim zastósowal ją  Chi stian H u n t e r  do leczenia kiły 
za pomocą przetworów rtęciowych. W r. 1860 rozpoczął 
H e b r a  doświadczenia z sublimatem, a w 4 lata późniśj 
S c a r e n z i o  z kaloiueiem ; najgorliwiej jednak przedmio­
tem  tym zajął się L e w i n  w Berlinie, który za pomocą 
wstrzykiwań podskórnych subiimatu leczył 500 przypad­
ków z dość dobrem powodzeniem. Znaczny jednak ból po 
wstrzyknięciu subiimatu lub kalomelu i nacieki znaczne 
tworzące się w tkance podskórnej, przechodzące następnie 
w ropienie, zniewoliły nawet największych zwolenników do 
zarzucenia tego sposobu leczenia; zwłaszcza, że ani doda­
tek glicerynu, ani morfmu nie zdołał usunąć nieprzyje­
mnych następstw powyżej wspomnianych.

To też starano się zastąpić kalomel i sublim at in­
nemi przetworami rtęciowemi i wstrzykiwano podskórnie 
jużto iodek rtęciowy rozpuszczony w jodku potasu ( B o u l -  
t h o n ) ,  już to octan rtęciowy, a nawet chroman rtęciawy

i metylek rtęci, któreto wszystkie przetwory jednak nie 
ziściły wcale rokowanych nadziei. i

W  ostatnich czasach zachwalano sinek rtęciowy za­
lecany przez C u l l i n g w o r t h a ,  jako środek nadający 
się. bardzo do podskórnych wstrzykiwań: gdyż nie tvlko 
sprawia mniejszy ból, niż wszystkie dotycnczas używane 
przetwory rtęciowe, ale nadto szybko usuwa zmiany ki:o- 
we. To też zachęcony tśm i zaletam sinku rtęc.owego prze­
prowadziłem za pozwoleniem Mgo prof. Dra R o s n e r a  
z końcem ubiegłego roku w kilku przypadkach kiły pier­
wotnej i wtórorzędnej leczenie za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych tegoż leku, używając 0 '006 sinku rtęciowego 
na dawkę, czyli wstrzykując z rozczynu 3 :480  całą strzy­
kawkę Prayaza jeden g>am obejmującą Wypadki, do ja ­
kich doszedłem na zasadzie doświadczeń, są zupełnie zgo­
dne z zapatrywaniami kol. E r ó  wc z y ń s k i e g o  (Przegląd 
lókarski 1875, NN. 50, 51, 52), i Wgo Prymaryjusza kol. 
Z a r e w i c z a ,  opartemi na bardzo licznych przypadkach 
chorobowych, a streścić je mogę w słowach następnych: 
Niezawodnie sinkowi rtęciowemu należy się piói wszeństwo 
przed powyżej wspomnianemi przetworami rtęciowemi, a  
w szczególności przed sublim atem : gdyż najpierw ból po 
w krzyknięciu nie jest nigdy tak znaczny, jak po subli- 
macie, a powstaje tylko znośne pieczenie, które się kilka 
godzin utrzymuje, a wyjątkowo tylko trwa w coraz to 
mniejszym stopniu przez dzień cały. Nacieki, jakie się 
tworzą w miejscu wstrzyknięcia, były w mych przypad­
kach zawsze bardzo nieznaczne, a znikały w dwu dniach 
najdalej same przez się, tak, że nigdy do żadnych okła­
dów uciekać się nie potrzebowałem. Ślinotuku znaczniej­
szego, nieżytu żołądkowego, lub innych zmian szkodliwych 
w ogólnem odżywianiu ustroju nigdy me uważałem; a 
zmiany kiłowe stosunkowo wcale szybko ustępują, nie prę­
dzej wprawdzie, niż po energicznych wcieraniach szaruchy; 
ale z pewnością szybciej, niż po przetworach rtęciowych 
na wewnątrz podawanych; Co przedewszystkićm uwydatnić 
muszę, to tę zaletę sinku rtęciowego, iż pod wpływem 
zastrzykiwań tego leku bardzo szybko stosunkowo zmniej­
szają się gruczoły nawet mocno oPrzękle. Mimo to cho­
roba wraca dość szybko i w wielu przypadkach, a obok 
bolti, jaki wywołują zastrzykiwania, jest to najważniejszy, 
ale i najcięższy zarzut, jaki zrobić można temu lekowi, 
który zresztą mógłby oddać wielkie usługi w lśczeniu ki­
ły zwłaszcza po szpitalach, bo jest połączeniem nie ule- 
gająeem tak łatwo rozkładowi i nie niszczy strzykawek,
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\tó re  zawsze jeszcze należą do narzędzi dość koszto­
wnych.

Używany w kile pierwszorzędnej, sinek rtęci nie od­
wleka wybuchu kiły wtórorzędnśj, tak, że w przypadku 
poniżej opisanym, chociaż natychmiast po wystąpieniu 
stwardniałości poczęto wstrzykiwać sinek rtęci, kiła d ru ­
gorzędna po 26 wstrzykiwaniach wystąpiła w postaci ucho­
dzącej za dość uporczywą, bo w formie wysypki guziczko­
wej prosowatćj (syphilis secundaria recens cutanea pa- 
pulosa miliformls),, a wstrzykiwania o tyle chyba wpływ 
zbawienny wywarły, że osutka była dość skąpą.

1) Józef R., 1. 23, malarz z Wieliczki, przybył dnia 
29. listopada 1875 ua klinikę. Przed miesiącem miał spół- 
kować po raz ostatni, a przed tygodniem dopiero spo­
strzegł na napletku tuż za rowkiem pozażołędziowym ma­
łą ranką, która mimo zakładania skubanki i przestrzega­
nia czystości zagoić się nie chciała.

W chwili przybyra jego rozpoznano: TJlcus inrlu-
ratum in sulco retroglandulari. Adendis inguinalis smi- 
stra insignis. Bhachitis thoracis et scoliosls dext/a. Tyl­
ko po stronie lewej jest jeden gruczoł pachwinowy mocno 
obrzękły, bo dochodzi do wielkości małej śliwki.

Po 20 wstrzykiwaniach sinku rtęciowego,— które cho­
remu sprawiły ból dość mocny, tak, że tylko z niechęcią 
im się poddawał, chociaż „ie było żadnych prawie nacie­
ków na grzł ecie w miejscach wstrzykiwań, a tem mniej 
różycowego zapalenia skóry lub ropienia, —  wrzód zabli­
źnił się niemal zupełnie, stwardniałość jego zmalała. Po  
26 wstrzykiwaniach dnia 28. grudni!, wrzód pierwotny zu­
pełnie się zabliźmł, w głębi można było wymacać tylko 
nieznaczną stwardniałość, a gruczoł pachwinowy po stro­
nie lewej zmalał w stopniu znacznym; jednakowoż mimo 
to wystąpiła na tułowiu osutka niezbyt obfita w postaci 
drobnych guziczków o d o s o b n i o n y c h  wielkości prosa. 
Ponieważ żadnych innych zmian nie można było wyśle­
dzić: przeto chory, przyrzekając leczyć się ambulatoryjnie, 
upuścił zakład i już się nie pokazał.

W drugim przypadku również po wystąpieniu wybi­
tnej stwardniaiości rozpoczęto wstrzykiwania; lecz już po 
8  wstrzykiwaniach powstała osutka plamista nie bardzo 
obfita, która w tydzień tj. razem po 15 wstrzykiwaniach 
znikła. Po 21 wstrzykiwaniach opuścił chory zakład, a 
w dwa miesiące później zgłosił s:e znów z powodu łago­
dnej formy choroby powracającej.

2) Karol M., 1. 18, czeladnik malarski z Wieliczki, 
przybył 29 listopada na klinikę z powierzchownemi prze- 
czosami (excorationes) na żołędzi i na napletku i wiewio- 
rem napletkowym (balanoolenorrhoea ulcerosa). Tylko je­
den gruczoł pachwinowy po stronie lewej nieco powięk­
szony kazał podejrzywać naturę powyższych wrzodów: ja­
koż rzeczywiście po przyżegnięciu kilkakrotnem kaw’ sniem 
piekielnym wieuiór napletkowy ustąpił, wrzodziki o,ę po- 
zahliźniały, a tylko jedno owrzodzenie obok więzadełka 
utrzymywało się uporczywie, okazując podstawę coraz to 
wydatniej stwardniałą. Zwolna postępowało zabliźni śnie, 
a kiedy już nie można było mieć najmniejszej wątpliwości 
co do przyrody wrzodu obok więzadełka, zwłaszcza, że i 
gruczoł pachwinowy coraz to mocniej obrzmiewał, tak, że 
dosięgnął n:emal wielkości orzecha włoskiego, rozpoczęto 
(dnia 3. stycznia) wstrzykiwania z sinku rtęciowego 0 ’006  
p. d. Dnia 11. stycznia 1876 tj. po 8 wstrzykiwaniach 
wystąpiła osutka plamista na tułowiu, i na odnogach (sy­
philis secund. recens cutanea), lecz nie bardzo obfita. Już 
dnia 18. stycznia tj. po 15 wstrzykiwaniach plamy ustą­
piły a po 21 wstrzykiwaniach chory, nie okazując żadnych 
wybitnych zmian kiły drugorzędnej, opuścił zakład. Dnia 
4. marca b. r. przedstawił się, okazując obiawy kiły po­

wracającej pod postacią kłykcin sączących koło stolca i 
brudźca bardzo powierzchownego (rupia) po nad guzem  
czołowym prawym i na granicy porostu włosów.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insanmj) 
ze stanowiska sądowo-lćkarskiego.

Podał Prot'. Dr. Blumenstok.

(Ciąg dalszy.)

Następnie B. na żądanie nasze spisał wyznanie 
wiary Banasiowej; pismo to odbija znacznie od poprze­
dniego. Opiewa ono, jak następuje:

Główną zasadą nauki Banasia czyli Ducha Św. jest 
czystość, c jakiej już Chrystus Pan wzmiankował 1 w ra­
dach ewangielicznych zalecił.—to są klasztory m ęski3 i żeń­
skie. Na tej zasadzie opiera się p-zekleństwo Boga Ojca 
i w ogóle Trójcy Św. Starej, bo Nową Trójcą św. z Du­
cha Św. jest Jezus, Marya i Duch Św. Bóg Sprawiedliwy. 
Dalej nauczał Banaś o stosónku bogatych względem bie­
dnych ludzi i mówił, że bogaty powinien ile możności 
wspierać ubogiego i ratować go, bo Spraw’ dliwość ma na 
równi wszystkich ludzi postawić nie tak jak Miłosierdzie 
t. j. Stare Prawo, co jednym miliony przeznaczono a dru­
gich na milionj nędzę saazano cierpieć i z głoau umierać. 
Względem ohcowania mężczyzn z kobietami to jest do- 
zwolonem, ale kobieta uważana z tego stanowiska za pan­
nę winna zachować swój wstyd dziewiczy w obec m ężczy­
zny należącego do tego Towarzystwa wyznaniowego zre­
sztą opowiadania wszelkiego materyału dozwotone dla nau­
ki, wiadomości lub przekonania, jakim jest świat i Bóg 
uważany z ich zapatrywania się i nauki Banasia czyli Du­
cha Św., bo Duchem Św. w dalszym ciągu nazywać będę 
Banasia wychodząc z mej wiary Jego pochodzenia i istno- 
ści. Dla mężczyzny ze świata, obcego lub znajomego po­
winna taka panna zachować nietylko wstyd, ale nawet ma 
unikać wszelkich żartów figlarnych lub opowi dań w ro­
dzaju nieprzyzwoitości. Dla ducha Św. lub mnie (jak by­
łem z pannami) nie mają żadnego wstydu ani tajemnicy 
w rodzaju romansu jakiegokolwiek. Duch Św. (Banaś) jest 
najwyższą głową, bo jest nawet nad Bogiem samym, któ­
rego ma sądzić w dzień Sądu Ostatecznego i którego wi­
nien przeklinać każdy należący do tego towarzystwa. B a­
nasiowi, Duchowi Sw. wolno wszyBtko z panną robie ‘ co 
Mu się tylko podoba i w Jego mocy jest uczynić świętym 
lub przeklętym, kogo chce, Zresztą każdy jeden przy dru­
gim jest sobie równy lub równą a cen się tylko zasługi 
przedsięwzięte dla wiary Ducha Św., jakiemi są prześla­
dowania, dobre uczynki, czystość, przedewszystkiem usługi 
jednego dla drugiego, wypływające z wiary, kto ma ocho­
tę należeć do tego towarzystwa a ma przeszkody mate- 
ryalne lub słabym jest z woli Ducha Św., która to słabość 
polega na odrodzeniu się z Ducha Św., o którem to odro­
dzeniu sî . na żywot wieczny wspomina Chrystus Pan sło­
wami ewangelicznemu „Nic nieczystego nie wejdzie do 
królestwa Niebieskiego" albo kto się nie ochrzci, nie od­
rodzi z Ducha św, na żywot wieczny nie wejdzie do Kio- 
lestwa Niebieskiego.

Co się tyczy na przyszłość to rozszerzenie rodzaju 
ludzkiego na tem polega, że panna wyrwana od Ducha 
św, ma porodzić syna lub córkę z woli Ducha św. a mąż 
jej, którego ona kocha też z woli Ducha św. ma jej tyl­
ko ułatwić poród to jest bawi się z nią nie tak jak obe­
cnie w świecie się dzieje, lecz zabawa ta ma być seryo
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z potrzeby i miłości bliźniego wykonana. Tak się ma dziać 
ale to dopiero w siódmym tysiącu lat, dokąd jeszcze ma­
my lat według rachuby naszej nie Boskiej, bo tego nie 
wiem dokładnie z przyczyny mej słabości ogromnej 125  
lat. Bo w tym czasie będzie także zmiana zachodzić w ra­
chubie czasu, iż nie ma być 12 godzin na pół doby lecz 
tylko 10; więc zegary mają s ia* zmienić i czas się ma skro 
cić, bo według Ducha św. objaśnienia 2 te godziny od 10 
do 12 należą do ducha złego, którego panowanie z koń­
cem 6000 lat ma się skończyć czyli ustać na wiek amen, 
bo tylko Duch św. ma moc nad piekłem nieograniczoną. 
Przez teu czas ludzkość ma wyginąć, wciągu tych lat 125 
przez wojny i klęski t. j. głodem, chorobami i innemi nie­
szczęściami zesłanemi od Ducha św. i od ducha złego z do­
puszczenia Boskiego. W ciągu tych lat 125 ma się ufor­
mować wojsko do króla Polskiego należące i na znak Je­
go ma walczyć za Polskę i Polska ma powstać na nowo 
pod wodzą Ducha św. Tego dokładnie nie wiem, kto ma 
być tym królem Polskim na ziemi, co ma walczyć i pano­
wać nad tą ncwą Polską wywalczoną wojskam’ zaśnięte- 
mi pod Babią górą tudzież pod innymi górami wielkiemi

Co się tyczy używania picia i jedzenia to wszystkie­
go wolno używać tylko z miarą, żeby się nie upić lub 
nie objeść, bo Banaś zachował w nowem Prawie te 7 grze­
chów, co w Starem Prawie nazywają się głównymi grze­
chami. Wódki tylko nie wolno wcale używać jakoteż wszel­
kich ostrych trunków krew zanieczyszczających. Przeciw 
temu zanieczyszczeniu krwi t. j. by ciało czystem utrzy­
mać radził Banaś przynajmniej mnie używać wodę z cy­
tryną i herbatę z winem czerwonem. Zresztą żyć wspólnie 
i to według dochodu wolno byt swój urządzić z wszelkie- 
mi możebnemi wygodami ciała.

Co do sukien to w jakim stanie kto się wychował 
należący do Towarzystwa Banasia czyli Ducha św. i jakie 
suknie nosił to takie ubiory może nadal zachować, by się 
tylko nie wynosił nad stan swój i nie pogardzał innymi 
ludźmi biedniejszymi lub z niskiego stanu pochodzącymi, 
bo pogarda zdaje się według Ducha św. jest największym 
grzechem, który ciężko karany ma być przy odrodzeniu 
się z Ducha św. na żywot wieczny.

Co do honoru jaki kto posiadał większy lub mniejszy 
według tego z jakiego stanu pochodzi1 lub jaki urząd pia­
stował lub jakiej profesyi był, powtarzam co do honoru, 
to honór nazywa Banaś, Duch św., gnojem i powiada, że 
im więcej człowiek ma gnoju takiego na ziemi tem nie­
szczęśliwszy po śmierci i na Sądzie Ostatecznym piekłem 
karany będzie. Dlatego mało kto zbawiony i z Ducha św 
odrodzony na żywot wieczny być może: hyba ten tylko, 
kto na ziem’ uw-crzy w Banasia, przyjmie Jego naukę i 
wszystko to cierpieć będzie od świata, co On sam t. j. 
prześladowanie od łudzi i Boga, Który jest w niebie, bo 
ten jest nieprzyjacielem Jego i tych, którzy wierzą i ści­
śle się trzymają nauli Ducha św., bo Bóg najwięcej ma 
tego gnoju według Banasia, aby się oczyścić stworzył 
świat i ludzi na ziemi, którzy tak grzeszą jak Bóg sam 
zgrzeszył, w skutek czego władza Boska w postaci Gołąb­
ka t. j. sama jasność odłączyła s:ę ud Boga tj. Duch św. 
i rozdzieliła się na 3 osoby, które są rówue sobie co do 
istoty Bóstwa, o ile ze słów Banasia: to jest Trójca nowa 
Sprawiedliwa wskazując przytem na obrazek, który u sio­
stry mej był i jaki podobny ja sam w Białej w c. k. Są­
dzie powiatowym złożyłem —  a stworzył Bóg świat, słońce 
i księżyc czyli Nebo ,  bo sobie uprosił na swoje wyba­
wianie u Ducha św. o Laskę czyli Klucz Laski Miłosier­
nej, Który od czasu jak Duch św. strzelił w Tarnowie do 
kielicha powrócił do Niego, czyli ze Bóg oddał już tę Ła­
skę Miłosierną Duchowi św. w roku 1873 i Bóg od tego 
czasu bezwładnym został. Ludzie ci stworzeni od Boga

5 przeklinać go mają na Sądzie Ostatecznym w skutek cier-
7 pień od Ducba św, doznanych i przez ten wstyd Bóg o-
7 czyszczonym ma być i odrodzonym na żywot wieczny t. j
5 do Sprawiedliwości. A  ludzie tylko niektórzy mają być
7 przyjęci do Sprawiedliwości, reszta zaś jako zły owoc ma
7 być wycięty i w piekło na wieki amen odrzucony. Ale Bóg
7 ulitował się nad ludźmi, którzy przez 4000 lat w ciemno-
7 ściach mieli oczekiwać Sądu Ostatecznego, o którym wspo­

mniałem, co się z niemi stać ma i posłał własnego syna 
i swego Chrystusa na : emię, Który przez mękę swoją i
S cierpienia wykupił tych ludzi z otchłani i ustanowił zwy-
\ czaj i modlitwy i założył Prawo, podług którego kto żyć
[ będzie, zbawionym być może, ale tylko do Sądu Ostate-
7 cznego. I to się stało nie z wolą Ducha św. przeto Bóg
7 ma być karany za to i ustawa i obrzędy chrześciańskie
l uważane są za nieprawne i takie, że tylko oszukują ludzi
? ale ich do zbawienia nie prowadzą. Bóg zaś litując się
7 nad ludźmi i żałując, że stworzył człowieka chciałby cał-
7 kowitego zbawienia, na co Duch św. przystać nie możb,
7 co widać z przekleństw Ducha św. w gazetach w odezwie
7 Bana.ua umieszczonych. Charakterystyką Ducha św. jest

prostota, otwartość i prawdziwość uczuć i słów a przytem 
7 moc ogromna, to jest czem się Banaś odznacza; charakte-
7 rystyką Boga według mnie jest Mądrość, co polega ua
7 honorze, co Duch św. gnojem i złym owocem nazywa a
7 moc czyli władza Boska jest ukrytą, co mówię z przeko-
7 nania własnego.

Dnia 29 marca. B. wygląda blado, powiada, że mu
| zimno, że czuje sięsłabym. Na pytanie, czy sypia dobrze,
7 odpowiada, że niekoniecznie, bo miewa przywidzenia w no­

cy, a czasem i na jawie.
> Pytanie. Jakie to są przywidzenia?
7 Odp. Zjawia mi się Bóg, lub Duch św., czasem Mat­

ka Boska, i dają mi rady.
7 P. Jakie rady? O. To moja tajemnica.

P. Jakim językiem przemawiają do Pana?
0. Po polsku, a czasem i po niemiecku.

7 P . Czy się Pan czemś zajmuje?
7 0. Jestem niezdolny do czytania, słabość moja do
> tego się przyczyniła; ogłupiałem w r. 1872 do tego sto-
7 pnia, że nie mogłem rozumieć, co do mnie mówiono.
7 P. Jaki zawód zamierzyłeś Pan obrać sobie?
7 0 . Zamierzyłem poświecić się matematyce i fizyce,
> alem się jeszcze nie był zdecydował, bo i o teolog my-
t ślałem.

P. Jakżeby się obecne wyznanie Pańskie zgodziło 
j z teologiją?
' 0 .  Gdybym był został księdzem, nie byłbym porzu-
7 cił obecnych zasad moich, bo ja za wsze jestem katolikiem,

a moja nauka jest tylko rozszerzeniem religii katolickiej.
7 P. Kto Pana uczył tych zasad ?

0. Uczyły mnie dziewczęta z Biały, które mnie u- 
7 trzymywały i ubierały.
i Dnia 31 marca. Por !ędzy innemi podaje B., że,

mieszkając w Biały u kobiet, nie miał z niemi żadnej sty­
czności, tylko onanizował je co drugi dzień, najczęściej 
w nocy; nawet na sobie pokazywał im, jak się onaniję 

i wykonywa; ale wszystko to czynił tylko, jak powiada, na
7 przekonanie. Leżał z niemi często w łóżku, ale tylko pal-
| cami operował; robił to z wiary w Banasia, bo i on tak
7 robił celem odwrócenia od kobiet ognia.
i P. Dla czegoś Pan dopuścił się czynu w kościele?

0. Miałem objawienie, aby pójść do kościoła kato- 
7 łickiego, aby zrzucić kieliuh i żądać sprawiedliwości.

P . Jakiej sprawiedliwości?
0. Sprawiedliwości ze strony ojca mojego, który 

7 nie pełni obowiązku swegc dla syna.
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P. Czy Pan wiesz, że Banaś jest obłąkanym?
0 . Słyszałem ze go za takiego uznano, ale on wyj­

dzie i pokaże swoj rozum nieomylność.
P. Czy Pan żałujesz czynu swego?
0. Żałuję, albowiem, choć się n. wyrzekam Bana­

sia, to przecież uznaję, że błędem było wykroczyć przeciw 
religi* katolickiej.

Gdy mu opowiadano, jakoby Banaś we Lwowie od­
wołał swoje zasady, wyraził swoje zadziwienie, i mówił, 
że w takim razie Banaś byłby oszustem, a on sam także. 
Przy tej sposobności opowiada, że za pobytu swego w Bia­
ły robił kilka cudów, że mianowicie wyleczył jakąś ko­
bietę z bolu zębów.

Dnia 18 kwietnia. Badanie Ferdynanda B. wykazuje 
co nastęDujc:

Budowa ciała dośó silna, wzrost słuszny, odżywienie 
mierne, czaszka nie przedstawia nic uderzającego, oczy 
nieco głęboko tkwiące, szczeliny powiekowe wązkie, po­
wieki nieco obrzękłe, tęczówki oddziaływają dobrze na 
światło, lewa nieco więcśj rozszśrzona niż prawa. Wzroa 
i słuch prawidłowy. Na twarzy trądzik rozsiany. Lewa ło­
patka stoi wyżej od prawśj. Klatka piersiowa prawidłowa, 
również płuca. W sercu nifma zboczenia, a w szczególno­
ści niema śladu wady sercowej, o której wspominają le­
karze piórwsi. Części płciowe dobrze rozwinięte. W ejrze­
nie badanego czyni wrażenie człowieka nie bardzo rozwi­
niętego pod względem umysłowym, przygnębionego, je- 
dnaK mimo to wyrafinowanego. Odpowiada on zawsze ze 
spuszczunemi oczyma, zachowując postawę skromną i po­
korną, rzadko tylko oczy podnosząc, a czasem skrycie się 
uśmiechając, jeżeli mu się zwraca uwagę na niedorzeczno­
ści, które prawi.

Dnia 80 kwietnia. Zapytany co do szczegółów czynu 
samego podaje B., co następuje:

Jak już powiedziałem, mając ten czyn w kość Ge 
w Biały popełnić, byłem w rozpaczy o dalszy los swój i 
dzień przedtem nie myślałem wcale o tym czynie, lecz mi 
to przyszło na myśl dopiero w nocy prawi i na śnie. Dla 
tego zerwawszy się runo, nic nikomu nie mówiąc z obawy, 
by mię od tego nie powstrzymywano, pośpieszyłem o 7. go­
dzinie do kościoła, chwiejąc się doszedłem z obawą przed 
ołtarz wielki —  prawie ksiądz nakrył kieuch — było to ku 
ostatkowi m szy — i odszedł na piawą stronę, a Ja przy­
stąpiwszy na stopień najwyższy, laseczką, którą zwykle 
miałem przy sobie spacerując, uderzyłem w kielich, iż się 
tenże obalił. Słowa, jakie wymówiłem przy tem, były to 
słowa te same, jakie Banaś wymówił strzelając do kieli­
cha, a to: obalam ten kielich, bo i .3 ma sprawiedliwości. 
Pochwycono mię natychmiast z dwóch stron, wyprowadzo­
no z kościoła i na cmentarzu obalono na ziemię, obito, 
co się podobało zawziętości ludzkiej w takim razie, i roz­
czochranego, pomięszanego prowadzono prosto na policyję. 
Tam zamknięto do ciemnej dziury, jak to nazywają po 
eresztach, zrewidowano, zabrano, co było po ki iszei ich, 
zdarto chusteczkę ze szyi, rękawiczkę z prawej pęki! tłu­
czono głową o raur, po twarzy bito, zresztą okuto w kaj­
dany. Siedziałem bez duszy prawie, aż przybył pan Inspe­
ktor policji, który obejrzawszy mię i zapytawszy o moje 
nazwisko, stan itd., wkrótce zawołać mię kazał na górę, 
gdzie spisawszy to wszystko, co do niego należało, kaza* 
mię odprowadzić do więzienia czyli aresztu. W tym dniu 
ze spuszczoną głową siedziałem w kaźni, nic do nikogo 
nie mówiąc, lubo mnie się pytano, co ja zrobił; lecz domy­
ślano się, aż im me posiedziano. Wieczorem Kw. Leoka- 
dyja przyniosła mi kawę bułki, a kluczny mi ę przeniósł 
do innej kaźn porządniejszej, — bo tam była nieczystość. 
Tam dopiero rozpamiętywałem, co się stało; mary rozmai­

te przychodziły mi na myśl, a przespawszy noc niespokoj­
ny o dziewczęta, na drugi dzień byłem wołany do p. Sę­
dziego, gdzie tenże spisywał protokół, a drżący prawie od­
powiadałem na zadane mi pytania Po południu była wizy­
ta doktorów i innych panów urzędników w kancelaryi p. 
Sędziego, a po wizycie widziałem sig z dziewczętami i te 
n wyperswadowały, żebym się nie bał i trzymał się swo­
jego zdan.a. Zawsze jednaicowoż byłem nieśmiałym, niepe­
wnym co do następstwa; ale pocieszałem się tem, ża mię, 
jak pan Sędzia mówił, odeszlą do Lwowa —  myślałem, 
podobnie jak Banasia, na długie lata, może całe życie. 
Zresztą bliżej nic podać nie umiem: bo, jak wiadomo, znaj­
dowałem się w obłąkaniu, tem bardziej, że mi otłuczono 
głowę i mi szalo się m , mąciło.

Dnia 5 maiu. Więzień K. M., od kilku tygodni 
z Ferdynandem B. w szpitalu pozostający, na zapytanie 
nasze opowiada, że B., gdy przybył, prawił, za co je s t 
uwięzionym i mówił o nauce Banasia; że atoli przestał, 
gdy nikogo przekonaó nie zdołał. Zachowuje się przyzwo­
icie, sypia spokojnie; tylko jeżeli go ktoś rozgniewa, lub 
jeżeli ma zmartwienie, to wtedy nie wstaje z łóżka. Nie 
moali się, nie chodzi do kaplicy; o Banasiu powiadał, że 
jest Duchem św.; o sobie, że jost apostołem; ale w osta­
tnich dniach ' przestał o tem rnówió. Wie, że Banaś jest 
w domu obłąkanych we Lwowie, dokąd i on dostać się 
bardzo pragnie, licząc na to, że z tam tąd pójdzie do do­
m u; bardzo bowiem tęskni za wolnością.

Dnia 6 maja. B. wygląda nieco lepiej, przywidzeń 
już nie miewa, bo już nie jest tak samotnym.

P. Jak się Pan zapatrujesz na dawne p^zy ddnenia?
O. W  Biały żyjąc z dziewczętami, ciągle myślałem 

o tych rzeczach. Tutaj stan mój się polepszył. Uznaję, że 
rt się śniło w nocy to, o czem na jawie przemyśliwaiem. 
Teraz w głuDstwa te nio wierzę.

P . A jak się Pan obecnie zapatrujesz na Banasia?
O. Co do niego muszę wyznać, że jest czems nad­

zwyczajnym, że jest bóstwem.
P Dla czego Pan tak sądzisz?
0 . Sądzę tak po nadzwyczajnej mojej chorobie.
P  A jatci związeK między Pańską chorobą a Ba­

nasiem?
0. On mnie cudownym sposobem szybko wyleczył.
P. W yleczył na kilka dni?
O. Przynajmn.ej na tydzień.
P. A gdyby Banaś przyznał się do oszustwa?
O. To zapewne skutkiem przeznaczenia.
P . Pan w" :sz, że go uznano za obłąkanego?
0 . W em, ale często ludzie kogoś mają za waryja- 

ta, który n' n wcale nie jest. Wiem, że dwóch lekarzy u- 
znało go za zdrowego, a akademija krakowska za waryjata.

P . Czy zdanie akademii u Pana nic n o  znaczy?
O. Zapewne w rzeczach lekarskich dużo znaczy, ale 

c: dwaj lekarze także coś znaczą.
W końcu opowiada, że koło 8 go maja ojciec przy- 

jedzie, aby go zabraó ze sobą.

(Ciąg damzy nastąpi.)

Zjazd przyrodników i lekarzy niemieckich.

XX

Czyniąc zadosyć życzeniu Redakcyi, aoy w streszcze­
niu podaó dalsze szczegóły tyczące się Zjazdu hambur- 
skicgo *), wspomnieć wimenem, że tak, jak w Grodźcu Sty-

fi Zob. Nr. 40.



ryjskim roku przeszłego, tak i tym razem w Hamburgu 
było wydziałów czyi sekcyj ] 9; urządzenie atoli posie- )
dzeń było nieco odmienne, w każdym zaś razie mniej pra- 
ki ^czne, tak, że nie można było bywać na kilku posie- j
dzeniach w jednym dniu. Ograniczyliśmy przeto swoję 
obecność głównie do seKcyi medycyny wewnętrznśj i by­
liśmy tylko raz w sekcyi chirurgicznej i pedyjatrycznej: 
dla tego też tylko o niektórych głosach szczegóły podać |
można. Nadto w Grodźcu codziennie dziennik podczas 7
Zjazdu wychodzący podawał porządek dzienny dnia na- 5
stępnego, tak, że można sobie było zawczasu ułożyć pro- j
gram czynności; gdy tymczasem w H am buigu wydawano 
dziennik o godzinie 8 ej z rana, a w nim porządek dzien­
ny dla tego samego dnia był podawany. Ztąd często mo­
żna się było dopiero dowiedzieć o posiedzeniu, kiedy już 
było za późno. i

Posiedzenia odbywały się w nowym gmachu szkoły l
reaino-przemysłowej przy bramie „Steintboi budowę one- >
go rozpoczęto w r. 1874, a koszta wynoszą 2,400,000 !
marek, prócz tego na urządzenie szkoły wydano 150,000 
marek. Prócz szkoły w dolnych salach mieści się Muzeum 
przemysłowe; szkoła realna ma 17 sal wykładowych, każda j
sala urządzona na 40 uczniów, —  5-3 metrów sześciennych 
powietrza dla jednej osoby. Śzuoła zaś przemysłowa ma 
cztery sale wykładowe i dwadzieścia sal dla rysunku, 
w każdej z nich ma się mieścić 38 uczniów, a na jednę 
głowę przypada 16 metrów kubicznych powietrza. Nie 
dziwię się bynajmniej, że szkołę wyższą tak hojnie wypo­
sażoną posiada Ham burg, miasto z dobrobytu słynące; 
ale widziaiem w Lubece, mieście 42,000 mLszkańców za­
ledwie liczącem, nową szkołę dla małych dzieci budującą j
się, która prócz dziedzińca obszernego, prócz mieszkania 
dla odźwiernego, ma także i ogródek, u nas zaś gdzie 7
przecież jest jeszcze miejsca dosyć niezabudowanego, sta- 7
wiają szkołę, która nie będzie miała podworca, a cóż do- 7
piero mówić o ogródku! 7

Mimo okazałości gmachu szkolnego, którego budo- 7
wa jest na ukończeniu, ma on jednak i wady: bo nie­
które sale. mianowicie Aula wcale nie jest akustycznie 
urządzoną, tak, żeśmy musieli z mej wywędrować do in- 7
nśj sali mniejszśj, gdy przewodniczącego przemawiające- 7
gc z katedry ledwie słyszeli ci, którzy w pierwszych rzę- 7
dach siedzieli, reszta zaś nieco odległej siedząca nic nie 7
słyszała. 7

W Grodźcu Styryjskim tak się działo, że kiedy je- 7
dnego dnia porządek dzienny w dzienniku był zamiesz- 7
czony, to już nazajutrz po odbytym wykładzie tenże albo 
streszczony, czasem uawet i w całej swej rozciągłości był 7
podany, nawet i rozprawa nad każdym przedmiotem tre- S
śeiwie była zamieszczoną; w H am buigu zaś tylko porzą­
dek dzienny w dzienniku podawano, rozprawy zaś ze szcze­
gółowych wydziałów dopiśro po kilku tygodniach mają być <
drukiem ogłoszone i członkom zjazdu przesłane. 7

W dziesiątej sekcyi poświęconej medycynie wewnę- 7
trznćj pod przewodnictwem Prof. Bartelsa z Kielu mówił 7
Dr S u s s b a c h  z Lignicy „o obniżaniu ciepłoty w porze 
zwiastunowej chorób ostrych”. Rozumie się przez się, że 7
mówca miał na myśli hidroterapiię, zaczął bardzo patety­
cznie i szumnie wygłaszać ogólniki: całą frazeologiję pię­
knych wyrazów wyrecytował głosem silnym i wcale dźwię- 7
cznyrn; między innemi powiedział, że nie jest całkiwitym 7
allopatą, lecz w trzech czwartych tylko częściach; przy- 7
pisuje wodzie, użytej w celu obniżania ciepłoty ciała ludz- 7
kiego, wyższość nad chininem w tymże samym celu podawa- j
nym, — gdyż ten ostatni ma i stronę ujemną to jest że 
sprawia szum w uszach, ogłuszenie, i inne sprowadza nie- 7
przyjem ne następstwa, znane pod mianem „otrucia chini- 7
nowego”; szydzi z podawania saletranu sodowego (natrum i
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nitricum ), jako środka zmniejszającego gorączkę. Lecz 
słuchacze nie byli zadowoleni kommunałami, choć w ozdo­
bnej szacie podanemi, niecierpliwili się i ciągle wołali 
„Schluss” (kończyć)! Wspomnieć jednak należy, że dniem 
wprzód uchwalono, any każdy z wykładaj pcycb nie mówił 
dłużej nad kwandrans, a gdyby z powodu niedokończone­
go wykładu chciał dłużej mówić, natenczas Przewodniczą­
cy winien zapytać Zgromadzonych, czy zgadzają się na 
dłuższe przemówienie wykładającego. Gdy więc głosy, 
i to dość liczne, żądały zakończenia wykładu przed upły­
wem kwandransa, natenczas Przewodniczący siusznie gro­
ził, że urząd swój złoży, jeśli uchwała raz powzięta nie 
będzie należycie wykonaną; poczem wprawdzie przycichły 
głosy żądające zakończenia wykładu; ale po kilku minu­
tach, gdy mówca znowu zaczął się gubić w ogólnikach, 
cboó je bardzo szybko wygłaszał, nie pozwolono mu dłu­
żej mówić. Zresztą wykład ogólnikowy nie zawierał nic 
nowego, była to po prostu apologija dla hidroterapii.

W rozprawie nad tym przedmiotem podpisany zwra­
cał uwagę na to, że obniżenie ciepłoty ciała, bądź za po­
mocą cbininu, bądź przez leczenie zJmną wodą bardzo 
jest ważnym momentem; atoli nie jest 0110 środkiem swo­
istym któryby zawsze i bezwzględnie uleczał chorobę, jak  
np. durzycę, lub zapalenie płuc. Uleczenie cięższych przy­
padków częstsze lub rzadsze zależy od stopnia choroby, 
jak niemniej od epidemii (genius epulemiu?): bywały i 
bywają epidemije durzycy, które tak łagodnie przebiegały, 
że albo żadnych leków nie podawano, albo tylko odwar 
korzonków ślazowych, a jednak chorzy wracali do zdrowia; 
bywały znów epidemije, w których przeciwnie śmiertelność 
bywała znakomitą. Obniżenie ciepłoty w chorobach ostrych 
jest wprawdzie bardzo ważnem, ale ono samo przez się 
nie jest środkiem jedynym zdolnym usunąć chorobę: 
jednostronne byłoby postępowanie lekarza, któryby jedynie 
zajmował się wysokością ciepłoty w chorobie ostrej, nie 
zważając i na inne okoliczności i pojawy jej towarzyszące. 
Dla takiego lekarza cały obsza’* patologii i terapii szcze­
gółowej byłby wcale niepotrzebny: jemuby wystarczało, 
jeśli ciepłota jest podwyższona podawać chinm, lub stóso- 
wać zimną wodę w rozmaitych procedurach; a jeśli jest 
obniżona ciepłota (tem peratura zapadowa, Collapsastem- 
peratur), podawałby wino, eter, kamforę, piżmo itd. Jeśli 
w gorączce nie staramy się o obniżenie ciepłoty, taż wy­
górowana sprawia, jak podają, ostre stłuszczenie serca, 
serce ulega, pod ciężarem podwyższonej czynności, poraże­
niu ; atoli umierają chorzy, u których ciepłotę ciała obni­
żano; a znowu inni przyszli ao zdrowia, mimo to, że nie 
stósowano środków obniżających ciepłotę. — Podpisany 
zna lekarzy mniemających, że żadnej gorączki bez chini­
nu lub hydroterapii wyleczyć nie można? Uważa przeto 
obecne pojęcia nie za stałe, iecz za przejściowe, które prę­
dzej czy później innym ustąpią wyobrażeniom.

D r. Warschauer.

WYCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

Ku n z e .  O niektórych, nieznanych dotąd skutkach 
'alicjTanu sodowego. Salicylan sodowy, według K., ma bez 
wątpienia daleko obszerniejszy zakres działania, aniżeli 
dziś przypuszczają. Gdy dotąd badania skutków tego środ­
ka odnoszą się jedynie do działania jego przeciwgorącz­
kowego, zwłaszcza w gośćcu ostrym stawowym; K. doświad 
czał go w dnie zwyczajnej i w taa zwanej węzłowej (a. 
nodosa) i to w dwóch przypadkach podagry z zupełnie 
pomyślnym skutkiem. Leczenie dotychczasowe podagry śmia­
ło nazwać można bezskutecznem; sal. sod. we dwie albo 
we trzy godziny znosi ból zupełnie. Oba przypadki, o któ-
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rych tu mowa, odnoszą się do dny prawdziwej, regularnej. 
Obaj chorzy, z których jeden miał lat 67, a drugi 45, 
przedstawiali jak najwybitniejszy wzór cierpienia dnawego, 
podagrą pospolicie zwanego. Obaj brali sal. sod. w dawce 
4-gramowej na jeden raz. Po 3 godzinach bole znikły bez 
śladu. Nabrzmienie ksiuka pozostało wraz z czerwonością 
lśniącą, jak było przedtem, ciało pokryło się potem obfitym; 
a u drugiego chorego wystąpił tak silny szum w uszach, 
że z wielką trudnością tylko mógł dosłyszeć, co się do nie­
go mówiło. Chorzy ci następującój nocy spali spokojnie, 
aż do dnia, i po przebudzeniu nie czuli bolu; chyba przy 
pociśnieniu nabrzmienia, lub przy chodzeniu uczuwali ból 
umiarkowany. Szum w uszach przeminął do południa na­
stępnego dnia. Łaknienie nawet nieco zwiększone, moczu 
nie wiele mocno zabarwionego. Następnie przyjmowali ci 
chorzy po 2 grm. sal. sod. przez dni 10, przy ścisłem 
zachowaniu spokoju. Poty przytem ustąpiły, bole nie po­
wróciły. sen wyborny; jedno tylko nabrzmienie, które nie­
co zbladło, nie chciało ustępować, a zapór wymagał co­
dziennego używania wody Frydrychshalskiej. Zastosowano 
przeto opaski flanelowe z watą lekko uciskające, poczem 
i nabrzmienie znikło.

Pani E., mająca lat 34, słabej budowy ciała, od mar­
ca roku przeszłego cierpi na dnę węzłową. K. polecił co 
dzień podawać jednorazową dawkę 3 gramową sal. sod. 
i zdziwił się niepomału, gdy mu chora po 8iu dniach 
oznajmiła, że bole ustąpiły, czego od 9ciu miesięcy nie 
doświadczyła, że może używać już palców, chociaż w nich 
czuje jeszcze stężenie. Przy oględzinach pokazało się, że 
i nabrzmienie stawów znacznie sklęsło. Zażywa od 4ch 
tygodni sal. sod., a K. ma nadzieję uspokoić tym lekiem 
całkowicie chorobę. (D . Zeitsch. f. pract. M ed.).

Dr. A. Kremer. 
W strzyk iw an ia  podskórne kw asu karbolow ego prze­

ciw  Buchotom płucnym  i gru źlicy . Dr. Jan S c h n i t z l e r  
(w Wiedniu) robił w czerwcu i lipcu b. r. wstrzykiwania 
podskórne rozczynu l° /0 (rzadko 2°/0) kw. karbol, u prze­
szło stu suchotników. Wstrzykiwał codziennie przez kilka 
tygodni po jednej, czasem i po dwie pełne strzykawki Pra- 
vaza w skórę klatkę, piersiowej lub grzbietu, rzadziej in­
nych części ciała. Skutek miał być bardzo pomyślny. 
W przeważnej liczbie przypadków następowało znaczne 
obniżenie ciepłoty ciała i częstości tętna, które często s ta ­
wało się też pełniejszem, oddech spokojniejszym; często 
zmniejszało się uczucie osłabienia, ciężkości w członkach, 
jakoteż po niejakim czasie zmniejszały się i męczące poty 
nocne; w niektórych przypadkach (ale nie stale) zdawało 
się nawet, jakoby kaszel i wykrztuszanie stawały się Iżej- 
szemi. Chorzy również twierdzili zwykle, że przy tem le- 
kowaniu czują znaczną ulgę. Autor twierdzi, że wstrzyki­
wania te skutkują co najmniej, tyle co chinin. Skutków 
szkodliwych miejscowych autor nie uważał żadnych, z tym 
tylko wyjątkiem, że w rzadkich przypadkach chorzy do­
znawali przez kilka godzin świerzbienia i palenia w miej­
scu nakłótem. Objawy zapalne rzadko tamże występujące 
raz tylko były trochę mocniejsze, ale i wtedy przy użyciu 
zimnych okładów po kilku godzinach ustąpiły. Bliższe u- 
miejętne dowody swoich twierdzeń autor przyrzeka później 
podać. (W iener mediz. Presse 1876, Nr. 32).

L r . E . Kozłowski. 
Marskość w ątroby (cirrhosis hep.) u dziew częcia  

10-letniego obserwował G r i f f i t h s  (posiedzenie londyń­
skiego tow. Pathological society z d. 7/12 1875), przez 
ciąg 4 lat, z wyraźnemi objawami znanych okresów tej 
choroby: powiększenia, później zmniejszenia tego narządu 
z żółtaczką, potem opuchliną brzuszną (ascites) itd. Śmierć 
nastąpiła wkrótce po nakłóciu ściany brzusznej (paracen- 
tesis abdominis). Badanie pośmiertne wątroby wykazało

S wybitny obraz marskości tejże. Używanie nadmierne wy-
' skoku nie może tu być poczytywanem za przyczynę cho-
i roby. (P erl. klin. Wochenschrift 1876, Nr. 34).
? D r. E . Kozłowski.
J Działanie jaborandy. S c b w a h n  na zasadzie do-
> świadczeń, czynionych na zwierzętach przychodzi do wnio-
 ̂ sków następujących: a) Wydzielanie śliny z gruczołu pod-
s szczękowego wzniecone jaborandą utrzymuje się mimo prze-
| cięcia struny bębenkowej (chorda tympani) i wycięcia
> górnego zwoju nerwu spółczulnego razem z kawałkiem te-
< go nerwu, b) Krew odpływająca z żyły, odchodzącej z gru­

czołu podszczękowego, staje się podczas działania jaboran­
dy jaśniejszą, a ilość jej zwiększa się w dwójnasób, jako-

/ też cbyżość odpływu. Zmiany te nastają nawet mimo prze-
<, cięcia struny bębenkowej, c) Ruch robaczkowy jelit przy-
1 śpieszą się znacznie, jak to stwierdzić można, odsłaniając
( ściany brzuszne tak, aby jelita przeglądały przez otrzewnę.
| (Cbl. f. in. W iss. 25. 1876) k .

Rozpoznanie zapalenia nerw a (neuritis) i odróżnie- 
( nie od nerwobólu (neuralgia) jest niekiedy bardzo tru-
5 dne. N o t h n a g e l  (Sammlung klinischer Vortrage Nr.
: 103) podaje w tym względzie następujące wskazówki roz-
! poznawcze: 1) Jeżeli w zajęciu n e r w u  c z u l n e g o  lub
> m i ę s z a n e g o  przyrody bezsprzecznie obwodowej pojawi
j się półpasiec (herpes ZOSter) lub zboczenia czucia, przy-
! puścić można przyrodę zapalną. 2) Zboczenia odżywcze
\ w skórze, włosach lub paznogciacb zdarzające się w tych
] przypadkach przemawiają przeciw nerwobólowi, a za za-
1 paleniem przewlekłem nerwu. 3) Bole, mające wyraźną ce­
li chę bólów przepuszczających (intermittens) przemawiają
s przeciw zapaleniu nerwu; bole zaś stałe, chociażby chwi-
| lami się wzmagały, łącznie z innemi objawami rozpoznaw-
? czerni pozwalają myśleć o zapaleniu nerwu. 4) Nerw czu-
! ciowy lub mięszany dotknięty zapaleniem jest zawsze przy
S ucisku bolesny, a bolesność dobrowolnie lub przy ucisku

występująca znika dopiero wtedy, jeżeli skutkiem długo- 
| trwalej sprawy zapalnej niszczeją zupełnie włókna nerwo-
s we. 5) Za zapaleniem nerwu przemawia razem z innemi
i objawami także nieczulica (anaesthesis) występująca bar-
i dzo rychło, tj. już po kilku dniach. WsKazówki rozpoznaw-
) cze zapalenia n e r w ó w  r u c h o w y c h  nie dadzą się obe-
s cnie jeszcze dokładnie określić. Co do n e r w ó w  m i ę s z a -
s n y c b  zapalenie sprawia częstokroć porażenie częściowe

lub zupełne ruchu, częściej jednakże zanik mięśni zaopa- 
f trywanych przez nerw dotknięty zapaleniem.
< Niekiedy napotyka się obrzmienie nerwu, w którym 

toczy się sprawa zapalna (neuritis nodosa).
| Pomijając zmiany następowe dośrodkowe i odśrod-
i kowe, jakie wytwarzają się skutkiem zapalenia nerwów,
j tj. zanik mięśni i zmiany w osłonach rdzeniowych i rdze-
' niu pacierzowym, nadmienić należy, że zapalenie nerwów
) bywa niekiedy przyczyną ogólnych nerwic, jak tężca, pa­
ll daczki, pląsawicy, macinnicy, również tak zwanych porażeń
\ zwrotnych (Peflexparalysen). Istnieją również spostrzeże-
S nia (Koeppe), które przemawiają za tem, że zap. nerwu
) może stanowić podstawę rozwinięcia się zboczeń umysło-
( wych. jf.
i D i t t e l .  0  leczeniu przerostu gruczołu przyprątnego
i ( Wiener med. Woch. 1875. Nr. 22 — 25j. Leczenie prze-
? rostu gruczołu starkowego może być dwojakie: albo uśmie-
| rzające (pallia tw ), albo też doszczętne (radical). Za pierw-
\ szem oświadczył się w ostatnich czasach T h o m p s o n  i
> podał w tym celu osobliwszy sposób: wprowadza osobny 

do tego przeznaczony cewnik mocno zakrzywiony, na koń-
S cu ucięty, lecz zatykadlem (obturator) opatrzony; za po-
5 mocą tego cewnika napiera na ścianę brzuszną powyżej
| wzgórka łonowego, aby tem łatwiej naciąć skórę i pęcherz
< i to tylko tak wązko, iżby przejść mógł wzmiankowany
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cewnik, w miejsce którego na stałe wprowadza później 
rurkę g u m o w i } .

■ D. przemawia rów lież za przebiciem pęcherza któ­
re sam od dawna i z dobrym skutkiem wykonywa po pro­
stu za pomocą trójgrańca Flourensa, a w miejsce tegoż 
po upływie 4 —  6 dni wprowadza cewnik gumowy Nela- 
toński, utwierdzając takowy za pomocą długich szpilek na 
Jrrzyz przeltłótych i do płytki kauczukowej plastrem przy­
mocowanych. Płytka kiiuczukown, lub w razie nagłym ka­
wałek tekturki przypasuje się do okoła brzucha.. . .

D. występuje przeciw temu, co zaleca Socin, miano­
wicie aby po naklóciu wyciągać mocz za pomocą aspira 
tora Dieulafoya: gdyz działanie to musiałoby kilkakrotnie 
przez dzień się powtarzać, —  a to tem bardziej, i'e że 
wszystkie te sposoby stosują się właściwie do tych przy­
padków, gdzie albo cewnik iem do pęcherza dostać się nie 
można, albo gdzie bardzo często trzebaby zaprowadzać 
cewnik, a trwałe pozostawienie tegoż (cathćter a demeure) 
wzbudza niejakie obawy.

0  doszczętnem leczeniu przerostu gruczołu przyprą- 
tnego za pomocą wstrzykiwań w miąższ rozczynu jodowe­
go sposobem Heinego nie może D nic dobrego powiedzieć; 
a nawet według swych dośu iadczeń uważa to działanie za 
dosyć niebezpieczne. A O.

Dr. Ksaw. G a ł ę z o w s k i  opisuje now y sposób ope­
row ania zaćm y, własnego pomysłu, a który zasadza się 
na tem, żeby ograniczyć nacięcie rogówki tak, iżby nie 
dotykało twardówki, z utworzeniem płatu dolnego. Usuwa 
wprowadzenie eystytomu, rozcinając torebkę soczewk: no­
żykiem do zaćmy, a tak, raz tylko wprowadza narzędzie 
do wnętrza oka, przez co zapobiega w większej 1 czbie 
przypadków upływowi ciiłka szklanego. Wypadki tego no­
wego sposobu usuwania zaćmy są Dax'dzo zada widniejące.

Co do oderw ania siatków ki tenże G a ł ę z o w s k i  
ogłasza drugą pracę o tym przedr--ocie. Zdanie Grafego, 
jakoby ta choroba nieuleczną była, stanęło silnie na prze­
szkodzie badaniom w tym kierunku. Tymczasem oderwanie 
siatkówki można wyleczyć, mianov/icie zwracając się do usu­
nięcia przyczyny, która je sprowadziła. Jeżeli powodem oder­
wania się siatkówk jest proces zapalny, wytrwałe stoso­
wanie z całą ścisłością metody przeciw - zapalnej może 
sprowadzić powrót do zdrowia. Przytacza G dwa spo­
strzeżenia na potwierdzenie tego zdania. Jeżeli znowu po­
wód oderwania tkwi w krótkowidztwie postępującem z wy­
siękiem surowiczym, należy ująć oku nieco cieczy. Na ten 
koniec posługuje się autor strzykawką wsysającą graduo 
wuną, na sposób strzykawki D' ulafoy. {Gaz. d. hd_p. 1876. 
Nr. 106). A Kremer.

* Dr. M a t t e i  twierdzi znowu, że z liczb y  tętna  
płodu można rozpoznać p łeć tegoż podczas ci^ży niemal 
: pewnością: 130 —  135 uderzeń tętna na. minutę ma
przemawiać za chłopcem, 150 —  160 za dziewczyną. Pro- 
bandum est. (D. M. W. 30, 1876.)

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

Wiadomość statystyczna o uczniach, egzaminach 
i promocyjach w Wydziale lekarskim  'J iwersytetu 

krakowskiego w ciągu r. szk. 1875/76.

I . U czn iow ie.

A) W p ó ł r o c z u  z i mo w e m  był o:  
uczniów zwyczajnych 154 

„ nadzwyczajnych 27
1837

Farmaceutów 23.

Ze 154 uczniów zwyczajnych opłacało całe Ozesne 95
(61’69°/0 ogólnej liczby) 

„ „ „ „ opłacało połowę Czesnego 39
(2 5 ‘321/0 ogólnej liczby) 

„ „ „ „ i nie opłacało Czesnego 20
(12’99°/0 ogólnej liczby) 

było więc 38*31 °/0 ogólnej liczby uczniów uwolnionych 
jużto od połowy, juzto od całego Czesnego

Oprócz ukończonych uczniów (rygorozantów) pobie­
rało 20 uczniów (tj. 12’99°/0) stypendyja w łącznej kwo­
cie rocznej 3*391 złr. 75 ct. w. a.

B) W p ó ł r o c z u  l e t n i e m:

uczniów zwyczajnych 143 
„ nadzwyczajnych 7

150
Farmaceutów 23.

Ze 143 uczniów zwyczajnych opłacało całe Czesne 83
i (58 04°/0 ogólnej liczby) 

„ „ „ „ opłacało połowę Czesnego 42
(29 ’37°/0 ogólnej liczby) 

„ „ „ „ nieopłacało Czesnego 18
(12*59 °/0 ogólnej liczby) 

było więc 41 96°/0 ogólnej liczby uczniów uwolnionych już­
to od połowy, już to od cnłego Czesnego.

Oprócz ukoń :zonych uczniów (rygorozantów) pobie­
rało 26 uczniów (tj. 18*18°/0) stypendyja w łącznej kwo­
cie rocznej 4 ,497 złr. 2% ct. w. a.

II . Egzaminu.

A W edług n o w e g o  por z ą dku.

1) Pierwszy egzamin ścisły.

AA) C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :

a. Z postępem celującym 4 ( 1 2 /o)
b. „ dostatecznym 25 C'5%)
c. „ niedostatecznym 4 0 2 % )
d. Poprawiło z reprobowanych:

w roku szk. 1874/5 3
w rokti szk. 1875/6 1

(16*6 % /  
,64- %)
(19-47.)

B B )  C z ę ś ć  t e o r e t y c z n a :

a. Z postępem celującym 6
b. „ dostatecznym 23
C. „ niedostatecznzm 7
d. Poprawiło z reprobowanych :

w roku szk. 1873/4 2
w roku szk. 1874/5 6.

Jeden z kandydatów był uczniem Uniwersytetu ki­
jowskiego, wszyscy iuni Uniwersytetu krakowskiego.

2) Drugi egzamin ścisły.

A A ) C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :

a. Z postępem dostatecznym 38 (95% )
b. „ niedostatecznym 2 ( 5% )
c. Poprawił z reprobowanych w r 1875/6 1.

B B ) C z ę ś ć  t e o r e t y c z n a :

a. Z postępem celującym 2 (5% )
b. „ dostatecznym 31 O '  5% )
c. „ niedostatecznym 7 (1 7-57 ,;
d. Poprawiło z reprobowanych:

w roku szk. 1874/5 6
w roku szk. 1875/6 3.
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Jeden kandydat jest Doktorem Uni »ersytetu Paryz- 
kiego, dwóch uczniami Uniwersytetu kijowskiego, inni kra­
kowskiego.

A A )

a.
b.
c-
d.

B B )
a.
b.
c.
d.

3) Trzeci egzamin ścisły

C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :

Z postępem celującym 3
„ dostatecznym 34
„ niedostatecznym 4

Poprawił reprobowany w r. 1875/6 1.

Czę ś ć  t e o r e t y c z n a :
Z postępem celującym 2

17 3 7 0
(82’9°/0)
(9'8°/o)

(5-2%)
(T9.%)
(1 6 -8 7 0)

dostatecznym 30 
„ niedostatecznym 6 

Poprawiło z reprobowanych:
w roku szk. 1874/5 3 
w roku szk. 1875/6 3.

Jeden kandydat jest Doktorem Uniwersytetu paryz- 
kiego, dwóch uczniami Uniwersytetu kijowskiego, inni kra­
kowskiego.

B. Według dawnego porządku.

1) Drugie egzamina ścisłe z postępem dostatecznym 3.
2) Egzamina ścisłe na Doktora Chirurgii z postępem

dostatecznym 2.
3) MagiBteryjum Położnictwa poprawka z postępem

dostatecznym 1.
4) Egzamina na Magistrów Farmacyi 10.
5) Egzamina położnych:

a) Z postępem bardzo dobrym 1.
V) „ dobrym 4.
c) „ dostatecznym 4.

III. Promocyje.

1) Dj-plom Doktora wszech Nauk lekarskich otrzymało 38
z tych byłe 28 poddanych austryjackieh

„ „ 10 „ rosyjskich, z których
jeden nostryfikował dyplom paryzki.

2) Dyplom Doktora Medycyny otrzymało 3
z tych było 2 poddanych austryjackieh 

„ był 1 poddany rosyjski.
3) Dyplom Doktora Chirurgii otrzymało 2.
4) „ Magistra Położnictwa otrzymał 1.
5) „ „ Farmacyi otrzymało 10.
6) Patent na położne otrzymało kandydatek 9.-

* Żywiec, dnia 14. paźdz. Na wniosek fizyka po­
wiatowego, p. Dra S t a ń k i ,  Rada powiatowa uchwaliła po­
trzebę założenia w Żywcu szpitala powi atowego i wybrała 
komitet, który ma zbadać stosunki powmtu pod względem 
potrzeby takiego zakładu i przedstawić wnioski, w jaki 
sposób potrzebne fundusze zebrane być mogą. (Cz.)

* Drezno. Zmarły Prof. H. E. R i c h t e r  zapisał swój 
dom z ogrodem Stowarzyszeniu lekarskiemu obwodowemu 
w Dreźnie, postąpił zatem w podobny sposób, jak niegdyś 
w Warszawie ś. p. Dr. Bącewicz, który Towarzystwu lekar­
skiemu warszawskiemu zapisał fundusz na wybudowanie 
domu.

Wiadomości osobowe. N. Pan mianował wojskowego wy- 
Chowańca Ićkarskiego przy szpitalu garnizonowym w K rakow ie, 
D ra  Jana  F i  le w  i c z a ,  lekarzem  pomocniczym przy dowództwie 
rezerwy pólku piechoty bar. Ruprechta. t

N. Pan udzielił z fundacyi krajowej składkowej na uczcze­
nie 25-letniego panowania stypendyjnm  w kwocie 1000 z lr. P a ­
włowi D u b a n o w i c z o  w i , uczniowi, który ukończył nauki w W y­
dziale Ićkarskira w Krakowie.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  1571 r. K a a p e r 
G o ś k i  D r  M ed. z P o z n a n ia  p rz y ję ty  w  p o c z e t  p a try c y ju s z ó w  w e n e c k ic h .

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFIOZNE.

C l a u d e  B e r n a r d .  Vorleaungen ii ber die thierische W arnie, 
die W irkungeu der W arm e und das F ieber, iibersetzt von Dr. 
Adolf Scbuster. Mit 8 Ilolzschnitten. Leipzig 1876. F . C. W. Vo- 
gel. Hka, str. XIV. 435. 8 mk.

S e c h s t e r  Jahresberich t des Landes - Medizinal-Collegiums 
iiber das MedizinaJwesen im Konigreich Sachsen auf das Jah r 
1874. Leipzig 1876. F . C. W. Vogel. Duża 8ka, str. V II. 152.

4 mk.
C H u  e te r .  Klinik d e r Gelenkkrankheiten mit E insehluss 

der Orthopadie. Auf anatom iach-physiologiseher Grundlage nach 
klinischen Beobachtungen fijr Aerzte und Studirende. Zweite, um- 
gearbeitete Anflage. E rster Theil. Mit ] Tafel and 3 Holzschnitten. 
Leipzig 1876. F . C. W. Vogel. 8ka str. XX. 388. 7 mk. 50 fen.

J . C o h n s t e i n .  Grundriss der Gynakologie. Mit U 3  Holz­
schnitten. Stu ttgart 1876. Enke. Duża 8ka, str. XII. 305. 6 m. 80 f.

K. C z u D e r k a .  W iener Rezept Taschenbuch. Vierte Auflage. 
Wien. Eromrne 1876. Oprawione w  płótno. 2 złr. 40 cent.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Redaktor odpowied/jaiii): Proi. iłr. 3 i. Jan ikow ski.

Nakładem Redakcy1 Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło
pod tytułem :

W YKŁAD ELEKTROTERAPII
do użytku lekarzy praktycznych rastósowany 

skróślił

Dr. S. DUMANSKI,
Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Z 51 drzeworytami w tekście. Duża 8ka. Str. I I  i 322.
P raca  ta  dla ogółu lekarzy  praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

f i z y c z n i j ,  w której opisuje autor przyrządy elektryczne lekarskie i podaje s z j J  -gółowo 
sposób ich użycia , f i z y . j o l o g i c z n e j  , w- której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i p a t o l o g i c z u n - t c r a p e a t y c z n e j  
zawierającćj prawidła stosowania elektryczności do rozpoznaw aria i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie trzech rub li czyli 4 zlr. 80 
centów.

D la Pr- mmeratorów Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 zlr. 50 centów wraz z przesyłką pocztową.

MENTONA
Dr.Zygmuiit Dotoeszewski
zawiadamia Szanownych Kolegów, że od 
15 października r. b. do 1 kwietnia r. p. 

praktykuje w Mentonie (Francyja).

poszukuje do nabycia

I  kwartału 1876 roku i ł  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższśj.
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T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  HOGGA.
Przeciw  słabościom  p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i d  p ł u c ,  k a t a r o m .
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 
CHU0NIEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e lC . 

Tras. ten wytworzony ze świeżej wątroby stoh/isz.* jest naturalny 1 czysty, najde- 
Katniejsze żoljdki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 

jtranu nad aszelkU.ni innymi tranami zwyczajnymi, lub w poijc eniu z Żelazem etc., 
[jest dziś pp echnie uznaną.
1 TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniaslych, kształt (łaszek 

_  złożony u wiadz laściwych ja .0  własność specyalna i wylęczna stoso.łole do przepi 
sów prawa.— Unikać faiszersti. —Znajduje się w giói.nych aptekach.

D o s ta ć  m o ż n a  w  B kład^ob m a te ry ja tó v . >ptecz. P. G alleg o  i  .1. M ro z o w sk ie g o  w W a rs z a w ie ;  
w e  Lwowie w  a p te c e  P. M ik o le s c h 1 w  K ra k e w ie  w  a p te k i ,e h  PP T ra u c z y ń sk ie g o  i R e d y k a
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Przegląd Lekarski Nr. 43.
468

Z dnia 21 października 1876.
Ci- < =<śu- .£3ł~ #

i

tp x m i-£ lln 4 ^ c itif  
Au Quinquina et au Cacao eombinćs

Trudność, z juką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJACO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje. 1 -  .

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20  dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
iv cierpieniach nerwowych, upłauiach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚGIĄGAJĄCO-ODŻYWCZF.GO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd.Aug.Gałlego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 

^ PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza. ■

* ( W t / W t / W ń W t / W t  W \ / V V \ W \  V V Y / W \ A f V ’k / V V \ ' W \ / W \ ' W \ - V \ A / W \  W W W W I W  /V T A /W V  W \ / W \ / W k

ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyoh Dra CRO- 1 
NlER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

1 D ostać  m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gałlego i J . M rozow- ?
j sk iego u lica  M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w ap tece p. J . T rau czy ń sk ieg o ; 5 
\ we Lwow ie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. ^
i V W  V W  VW/W1 'W  \VW V W  <VV\ V ."\ VW  /VV\ VV  ̂'\V\ /VV\ 'W ‘% A W  VW  W V  W V  /WA iW A W t VV\ W

EL11IR ET DRAGEES DU W RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELiXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i e c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  ■w yczer ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et C% ulica Racine, IR.

S Y R O P
S0SN0W0 BALSAMICZAO 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmaćyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni 0- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2  godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharze wski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R eissa; w Brodach u p. Wito- 
sław sk iego , w Bóbrce u p. M iędlickiego; w B eł­
zie u p. G ross:.; w Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkow skiego; w J a ­
rosławiu u p. B ohusa; w Jaśle  u p. Palcha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J .  Piepesa; 
w Ł ańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorow icza; w Przemyślu u p. T arczyńskie ; 
g o ; w Przem yślanach u p. B aranow skiego; 
w Nowym Sączu u p. F ilip k a ; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławow ie u p. Stez 
ch era ; w Stryjuu p. D rągow skiego; w T arno­
polu u p. Jam rogiew ieza; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K . Jezierskiego; w T arn o ­
wie u p. J .  Reida.

E T  0 y 4
*3 AU <
BROMURE DE CAMPHRE <$»

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREATCE LA FACULTE DE MEDECINEAPARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u łk i  1 P i g u ł k i  D r a C L iN  z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
iówoddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce. Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PA RYŻU u P. GLIN et C«, ul. Kacine, 14. 
Dostać m ożna w znaczniejszych aptekach-^

.N akładem  T ow . lek a rsk ieg o  k rak ow sk iego . W dru k arn i U n iw er sy te tu  J a g ie l l .  p o d  za rzą d em  Ig n . S te lc la .



Nr. 44. W  Krakowie, dnia 28 Października 1876 r, Rok XV.

BTURu REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

E fcB pedycy ja  m ie jsc o w a  
k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30

Erzedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
R osyjskiem  U rzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—l 'L arkusza.
R e k o p i i i u y  z w r a c a ją  Bię ty lk n  

w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wnp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w m c y i.

ro c z n ie  z ła . 6 c .  —  z ła  6 c .  60.

p ó łro c z .  z ła .  3 „  —  z ła . 3 n 30.

k w a r ta ł ,  z ła . 1 v 50 z ła .  i „ 80.

J a k o  d o d a te k  do  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i
D w utygo cLniłc Mgijeniczny

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1(2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
w ynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  po  5 e .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki chorób skórnych i wenerycznych Prof. Dra Rosnera: O b t u ł o w i c z  Kilka uwag o leczeniu kiły za pomocą w strzykiw ać 
podskórnych sinku i białkam i rtęciowego (C d.). — B l u m e n s t o k . Uwagi nad obłąkaniem  moralnem ze stanowiska sądowo-lekarskiego 
(C. d.). — Posiedzenia tow arzystw : Sekcyja L ek arsk a  Tow arzystw a Przyjació ł Nauk w Poznaniu. — Odcinek-. O e t t i n g e r .  Kilka 
wspomnień z daw nych dziejów wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. (Ć d.). — Wyciągi z pism lekarskich. — Kronika i  rozmaitości.

Z K L IN IK I CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. D ra ROSNERA w KR 4.KOWIE.

Kilka uwag 0 leczeniu kiły za pomocą wstrzykiwać 
podskórnych sinku i biatkanu rtęciowego.

Podał Dr. F. Obtułowicz, A systent te jie  kliniki.
(Ciąg dalszy.)

Chociaż na tem polu takie zawody nas SDotjkały, 
n imo to z radością powitaliśmy nowy środek podany i 
wychwalany przez Prof. B a m b e r g e r a  w Wiedniu, który 
miał ziścić oczekiwania, długo dotychczas zawodzone: albo­
wiem w sposób łatwy, niebolesny, a przedewszystkiem nader 
skuteczny miał usuwać zmiany sprowadzone w ustroju 
ludzkim przez chorobę tak przykrą i tak uporczywą, jaką 
jest kiła. Już sam skład chemiczny tego środka upowa­
żniał do rokowania dobrych skutków i zachęcał do wielo­
krotnych deświadczeń. Na posiedzeniu Towarzystwa lekar­
skiego w Wiedniu dnia 6 . marca b. r. przedstawił prof. 
B a m b e r g e r  przetwór rtęciowy znany dotychczas w po­
staci nierozpuszczalnej, a zwany b i a i k a n e m  r t ę c i ,  któ­
ry po wielokrotnych usiłowaniach udało się rozpuścić w so­
li kuchennej, poczem już z łatwością można go było uży­
wać do wstrzykiwać podskórnych. Najważniejszą jego za­
le tą  miała być nie bolesność po wstrzyknięciu, a inne też 
własności miały zrobić białkan rtęci • ideałem leku prze- 
ciwkiłowego. W doświadczeniach przedsiębranych przez 
Prof. B a m b e r g e r a  wystarczało już 10 do 20 wstrzy­
kiwać do zupełnego usuwania zmian kiłowych; chorzy 
znosili ten wcale niebolesny sposób leczenia bardzo do­
brze, zwłaszcza k'edy przetwór doprowadzono do coraz 
to większej czystości; a ślinotok pomimo nieużywania ża­
dnych zgoła glegotów nie wystąpił ani razu.

WT obec tego rodzaju doświadczeń, przedsiębranych 
do tego przez znakomitego lekarza znanego z sumiennych 
i cennych badań, było obowiązkiem naszym korzystać 
z materyjału klinicznego i zastósować ten sposób leczenia 
tak umieiętny i tak dogodny zwłaszcza w praktyce szpi- 
talnśj. NajwięKSzą trudność sprawiało otrzymanie niena­
gannego przetworu, zwłaszcza że białkan rtęci przysłany 
przez prof. B a m b e r g e r a  profesorowi R o s n e r o w i  był 
już meco mętny i oddziaływał kwaśno, skutkiem czego 
wstrzykiwania musiałyby być bolesne i wywołałyby zna­
czne nacieki w tkance podskórnej, jak to się zdarzało prof. 
B a m b e r g e r o t v i  w pierwszych doświadczeniach robionych

tym lekiem niedość jes^ize czystym. Atoli podług meto­
dy wynalazcy dostarczył nam wkrótce prof. S t o p c z a ń -  
ski  łaskawie bmłkanu rtęci dość przeźroczystego, lekko 
opalizującego, który oddziaływał słabo alkalicznie.

Stosunek rozczynów użytych do przyrządzenia tego 
przetworu był następujący: Najpierw białko kurze oczysz 
czone z błonek rozcieńczono wodą przekroploną, tak, że 
na jednę część białka przypadały 2 części wody. Do 100 
cm. sz. tego rodzaju oczyszczonego rozczynu białka doda­
no 60 cm. sz. pięcioprocentowego rozczynu sublimatu 
(=  3 ,00 HgCl), w skutek czego powstał osad biały białka- 
nu rtęciowego. Do rozpuszczenia jego potrzeba było 60 
cm. sz. dwudziestoprocentowego rozczynu soli kuchennej. 
Dodawszy nadto jeszcze 80 cm. sz. wody przekroplonej, 
otrzymano razem 300 cm. sz. płynu, w którym znajdo­
wały się 3 gramy sublimatu połączonego z białkiem, czyli 
1  cm. sz. zawierał 0 -01 sublimatu. Przetwór w ten spo­
sób otrzymany należy jeszcze przesączyć przez sączek zro­
biony z bibuły szwedzkiej; a ta właśnie część przyrządza­
nia białkanu rtęci napotyka na największe trudności: bo 
przesączanie odbywa się bardzo powoli, i powtarzać je 
należy nawet kilkakrotnie, dopóki r przetwór nie okazuje 
się zupełnie czystym i tylko lekko opalizującym. Takim- 
to przetworem rozpoczęliśmy nasze doświadczenia z koń­
cem marca b. r. od razu na czterech chorych dotkniętych 
kiła wtórorzędną dotychczas nie leczoną wcale.

Aby ile możności obeznać się z wszystsiemi własno­
ściami zachwalanego przetworu rtęciowego, wstrzymaliśmy 
się zupełnie od używania środków działających miejscowo, 
tak, że amśmy nie zalecali pędzlowauia rozczynem subli­
matu kłykcin sączących, ani nie podawaliśmy chloranu 
potasuwego do płókania gardła. Wszystkich chorych wa­
żono, przyjmując ich i wypuszczając ze szpitala, a nadto 
raz lub 2 razy w ciągu samego leczenia. Dyjetę zaDisy- 
wano pożywną, tak jak i przy dawnym sposobie leczenia.

Na zmiany kiłowe zwracano nader baczną uwagę, 
jak również i na przypady wszelkie występujące po wstrzy- 
kiwaniach rzeczonego leku.

Co do miejsca obranego celem wstrzykiwać, to słu­
żyły nam w tym celu jużto uda, jużto grzbiet; uda mia- 
nou icie w tych przypadkach, gdzie na częściach rodnych 
znajdowały <ńę znaczne kłytciny sączące, lub gdzie gru­
czoły pachwinowe były mocno obrzękłe.

Najpu rwsze spostrzeżenia, jakie uczyniliśmy po wstrzy­
knięciu kilku chorym nowego przetworu, były następują-
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ce: Tuż po wstrzyknięciu jednego gramu przetworu wtkan-  i 
kę podskórną chorzy nie uskarżali się wcale na ból; a do- , j 
piero po chwili występowało pieczeaie, które trwało dv,ie 1 i 
do trzech godzin i potem znikało bezpowrotnie. Nazajutrz \ 
można było widzieć w miejscu wstrzyknięcia mały naciek ' 
w tkance podskórnej, nieco tylko przy dotknięciu bolesny, \ 
który zazwyczaj bez żadnych miejscowych okładów w 2— 3 <
dni znikał, jeżeli przetwór wstrzyknięto w okolicę grzbie­
tu. Nie przychodziło nigdy do mocniejszego różycowatego l 
zapalenia skóry, albo do ropienia.': Gorzej nieco miały się 
chore, którym w wewnętrzną powierzchnię uda wstrzyknię- | 
to przetwór powyższy: bo w miejscu wstrzyknięcia potwo- i 
rzyły się nacieki wielkości jaja gołębiego lub nawet ku- 1 
rzego, pokryte skórą zasiniałą skutkiem wybroczyn, a bo- < 
lesność w tćm miejscu była znaczną, skutkiem czego cho- i 
re musiały leżeć i robić okłady z wody ołowiowej. Lubo > 
me następowało wcale ropienie, ani mocniejsze zapalenie i 
skóry, nacieki te utrzymywały się dość diugo, a po p ik u  
tygodniach nawet można było jeszcze wyśledzić w temże 
miejscu guziczek twardawy. Celem porównania bolu po 
wstrzyknięciu białkanu rtęci z bólem sprawionym przez 
wstrzykiwanie sublim atu, wstrzyknęliśmy kilku chorym l 
sublimat zobojętniony według pomysłu prof. S t o p c z a ń -  
s k i e g o  węglanem sodowym i solą kuchenną. Prof. S to  p- 
c z a ń s k i  bowiem upatruje główną przyczynę bolesności j 
po wstrzyknięciu przetworów rtęciowych, a w szczególno-  ̂
ści sublimatu w tej właśnie okoliczności, że one kwaśno 5 
oddziaływają: dostawszy się przeto do tkanki podskórnej i 
łączą się chciwie z białkiem i przez to zżerają tkanki 
ustroju. Mimo najdokładniejszego zobojętnienia sublimatu 
węglanem sodowym i solą kuchenną wystąpił wkrótce po 5 
wstrzyknięciu jednego gramu tego przetworu nieznośny > 
ból utrzymujący się przez całą dobę. a po takiem do­
świadczeniu chorzy nie mogli się nachwalió białkanu r tę - 1 
ciowego. Również chorzy, którym poprzednio zastrzykiwa- i 
no sinek rtęciowy, powróciwszy do zakładu z objawami . 
choroby powracającej, otrzymywali zastrzyki wania z oiał- ; 
kanu rtęci i jednozgodnie twierdzili, że ból po wstrzy- \ 
knięciu białkanu jest daleko mniejszy, niż po sinku r tę ­
ciowym.

Kiedy przetwór otrzymany od prof. S t o p c z a ń s k i e -  ! 
go już zmętniał, a skutkiem tego stał się nieodpowiednim 
do użycia, uprosiłem aptekarza pana Konst. W i s z n i e w ­
s k i e g o  o przyrządzanie białkanu rtęci według metody 
prof. B a m b e r g e r a  z późniejszą poprawką zamieszczoną 
w Nrze 14 dziennika Wiener med. Wochenschnft, gdzie 
wynalazca radzi rozcieńczać białko znaczniejszą, niż pier- ; 
wotną ilością wody, bo nie w stósunku jak 1 : ‘2 , ale j ik < 
1 : 3, a nawet 1 :4 , a wtenczas już nie potrzeba dodawać 
wody do uzupełnienia 300 cm. sz. płynu i zawsze w 1 ;
cm. sz. będzie się mieściło 0 -01 białkanu rtęci. W ten ; 
sposób ułatwia się bardzo przesączanie tak białka, jak i 1 
gotowego już przetworu, który potem jest czystym n < mai 
jak woda, i odpowiednio temu niemal żadnego bolu nie ; 
sprawia. W istocie doświadczenia dalsze przedsiębrane ; 
przetworami przyrządzanemu w poprawny sposób przeko- I 
nały nas, że bolesnośó jest wcale nieznaczna, tak, że ko­
biety chętnie poddawały się wstrzyk1 waniom, a niektóre 
nawet, chcąc uchronić się od powrotu choroby, same do­
magały się, już po ustąpieniu zmian wybitnych, dalszych 
jeszcze wstrzykiwali.

Aby ile możności zmniejszyć bolesność połączoną 
z wstrzy ki waniami białkanu rtęci, używałem strzykawki sy­
stemu Leitra, zmodyfikowanej przez Windlera. z nader 
cieniutkiemi igiełkami, skutkiem czego z nadzwyczajną 
łatwością wnikałem w tkankę podskórną i bez bolu wstrzy­
kiwałem cały gram przetworu. W miarę indywidualności 
i czystości przetworu występował w chwilę potśm ból ,

mały lub wcale nieznaczny, a w ogóle, jak już powyżej 
wspomniałem, wcale znośny. Również i nacieki, zwłaszcza 
na grzbiecie i u osób niezbyt tłustych powstawały bardzo 
nieznaczne, które w 2 dni najdalej znikały. Wybroczyny 
w m iejscu1 wstrzyknięcia sprawiające zasinienie nacieku 
występowały na grzbiecie nadzwycz ij rzadko, a częściej na 
u da all  gdzie łatwiej można natrafić mimowoli na gałązki 
zgiętej sieci żylnej i sprawić tym sposobem wybroczynę 
podskórną. Również i bolesnośó po wstrzyknięciu jest zna­
czniejsza na udzie, zwłaszcza na wewnętrznej jego po­
wierzchni, a to skutkiem bogatszego unerwienia tej okoli­
cy i rozprężliwszej tkanki łącznej, przez co rtęć. chociaż 
już zobojętniona niejako białkiem, działa na większą prze­
strzeń, a ztąd pobudza boleśnie znaczniejszą liczbę koń­
ców nerwowych. Z tego zatem powodu, lubo hołduję zda­
niu, że tem prędzej zmiany kiłowe ustępują, im bliżej ich 
usadowienia wstrzykuje się przetwór rtęciowy, nie radził­
bym w interesie samych chorych wstrzykiwać w uda, 
zwłaszcza po stronie wewnętrznej, tylko w grzbiet: bo 
wtenczas, chociażby przetwór tak łatwo ulegający rozkła­
dowi nie był zbyt czystym, nie sprawi się znaczniejszego 
bólu, ani też następowego nacieku.

Co do przypadów innych wywołanych przez wstrzy­
kiwania tego leku, nie mogę pom;nąć wpływu białkanu 
rtęci na błonę śluzową wyściełającą jam ę ust. Prof. B a m -  
b e r g e r  twierdzi, że wstrzykiwania białkanu rtęci nie spro­
wadzają śbnotoku: rzeczywiście w wielu przypadkach po­
mimo nie używania glegotów uważaliśmy tę zaletę rze­
czonego leku; lecz w kilku nie można było przeoczyć lek ­
kiego ślinotoku, a w dwu przypadkach pojawiły się obok 
zbrzęknięcia dziąseł nawet owrzodzenia na policzku i na 
języku, które dopióro po przyżeganiu Kamieniem piekiel­
nym ustąpiły (stom atitis mercuriaus uleerosa). Doświad­
czywszy czegoś podobnego, zalecaliśmy odtąd każdej cho­
rej lśczonej wstrzykiwaniami podskórnemi glegoty z chlo­
ranu potasowego 10 : 500.

Odżywianie się chorych polepszało się zawsze, tak, 
że im po kilka kilogramów na ciężarze przybywało; a 
chociaż w znacznej części przypisać to należy pożywnej 
dyjecie, to jednak nie można zaprzeczyć, że w tej okoli­
czności spoczywa zarazem dowód, że tego rodzaju lśczenie 
nie zdołało wywołaó zboczeń w ogólnem odżywianiu.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Uwagi nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) 
ze stanowiska sądowo-lekarskiego.

Podał Prof. Dr. Blumenstok.
(Ciąg dalszy.)

Dnia 9. maja. B. podaje, że odwidziła go matka i 
przyrzekła, ze ojciec pamiętać o nim będzie, jeżeli pój­
dzie do spowiedzi.

P . A Pan co na to? 0. Na to przystać nie mogę.
P . A dlaczego?
O. Takie jest moje przekonanie. Już od 5tej klasy 

nie modlę nię: bo obcując z kolegami starszymi nabrałem 
przekonania, że religija potrzebna tylko dla ludzi nie wy­
kształconych.

P . A w szkole nie modliłeś sig Pan?
O. Kiedy musAłem.
P . A w więzieniu nie chodzisz Pan do kaplicy?
O. Byłem 2 razy, ale tylko z ciekawości.
P . Dlaczego Pan unikasz kaplicy?
O. Wynika to z nauk Banasia.
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P. Nie wyrzekłeś się Pan jeszcze tej nauki? i
0 . Nie, mam ją w sercu, i mieć będę; ale wiem, że ! 

ona nie jest dla świata, to waryjactwo.
P . Czybyś się Pan kiedy ożenił? S
0- W zasadzie nie, bo wymaga tego nauka Banasia.
P . Czy Pan przyznajesz, żeś si( dopuścił czynu ka- j

rygodnego? ?
0. Ja wiem, że jestem winnym; ale musiałem to zro- jj

bić, bo chciałem los swój poprawić, albo dobić się do <
reszty, gdyż stan mój był nieznośnym. S

Dnia 19. maja. Wczoraj B. nagle stal ś j mespo- i
kojnym, zaczął wołać, że jest waryjatem i że odgrywa ro- i
lę waryjata. Dziś przyprowadzony okazuje się niezwykle \
żywym, rozognionym, giestykuluje nader żywo, prawie te- s
atralnie, wskazując ciągle palcami na jednego z obecnych, >
tak, że zachodzi podejrzenie mocne, że symuluje. Głównie j
gniewa się na zarządzcę w ięzień, że oddalił od niego <
współwięźnia, który go wyzyskiwał. I

P. Jak =ię Pan maszrH O. Licho się mam. "■ >
P . Cóż taniego? O. Waryjuję. >
P . Jak s:ę ta waryjacyja u Pana objawia? <
O. Wszystkiem. Gwizdaniem, tupaniem. Potwierdzą <

to dziady kryminalne (kłaniając się), przepraszam: moi 5
koledzy. Dziś gram rolę aktora w teatrze. ?

P . Czy Panu znów objawił się Duch św.? j
O. Duch św.? Co to znaczy? Powiedziałem już, że 5

się wyrzekam Banasia jego zasad. Gram rolę waryjata. \
Chcę konieczni 3 ukończyć drugi kurs 8ej klasy. Proszę o- <
sądzić, czy mnie przyjmą. \

P . Wszak Pan najprzód musi wyjść z więzienia? S
O. Na to jest rada; przekupię wszystkich. Jestem i

komikiem dobrym, choć niejestem w teatrze. Przykrzy mi <
się bardzo w więzieniu, proszę o miejsce w kanoelaryi.

P . Ale najprzód musi s. Pan uspokoić. S
O. Czy jeszcze raz mam powtórzyć, że się wyrze- ?

kam Banasia? , <
P . Ale Pan głupstwa wyrabiasz. s
O. Albo ja waryjat (kłaniając się) —  albo na długie 

lata, albo zaraz na wolność. >
P . Jeżeli Pan głupstwa robić będziesz, badanie po- <

trwa dłużej. i
O. (do siebie) Jestem stracony; sprawa moja miała l

się skończyć za 10 dni. 5

Dnia 20. maja. Jeden ze współwięźniów podaje, że 
B. spodziewał się, iż ojciec na Zielone Święta zabierze 
go do domu; dowiedziawszy się atoli, że ojciec był w Kra- j
kowie, a wcale się z nim nie widział, zaczął wołaó, że j
musi udawać waryjata, aby się dostać na wolność: bo gdy- <
by był skazanym, nie mógłby ukończyć 8 ej klasy. Przez 
3 dn; hałasował i zachowywał się jak komedyjant.

Przyprowadzony następnie, B. jest rozdrażnionym; 
powiada, że był dziś u p. Prezesa, że klękał przed nim, 
zapewniając go o swej niewinności. <

P . Dla czego Pan uważasz się za niewinnego? i
O. Ja chcę udawać obłąkanego; zresztą ojciec mój )

winien (a tu wyjmuje kilka listów pisanych przez ojca do ?
s.ostry, list od brata i od jednej z dziewcząt bialskich, 1
odczytuje je żywo gestykulując; z tych listów pokazuje 
się, że go ojciec nazywa potworem, a brat i dziewczyna 
z Biały zachęcają go do wytrwania). ?

Dnia 22. maja. Zapytany B. o powód ciągłego roz- j
drażnienia swego podaje, że jest zniecierpliwiony, że go l
w Biały już uznano za waryjata, i pyta się, jaka go kara 5
czeka. Dalej nie zapytany powiada, ze Banaś jest zbójem 
galicyjskim z r. 1846, że nie jest Duchem św., lecz jego j
złym duchem; że W aleryja P. jest wszetecznicą, że jest l

kochanką Banasia, ale nir jego, że sam musiał z nią sy­
piać, to jest rzecz zadziwiająca, ale musiał, ’

Jeden z więźniów w jednej kaźni obecnie z B. sie­
dzący opowiada, że B. dziś z rana w gatkach tańczył po 
kaźni i uczył kolegów tańca; wiktu więziennego nie jada, 
mówi ciągle o zbóju Banasiu i jego wszetecznicach.

Dnia 1. czerwca. B. opowiada, że siostra była u 
niego. Na pytanie, czy mu wspomniała, że się widziała 
z nami, podaje, że mówiła mu, iż prosiła, aby badanie 
czemprędzej ukończonem być mogło, jemu zaś radziła, aby 
był spokojniejszym, to prędzój będzie wolnym. Na pyta­
nie, czy teraz nie ma przywidzeń, odpowiada, że wypę­
dził wszystkie urojenia z głowy: bo nie chce leżeć w szpi­
talu, jak Banaś.

Chciałem się zakopać żywcem, ale porzuciłem tę myśl, 
i muszę się przerżnąć i uwolnić. Ja się nie splamiłem, bo 
w kościele w Biały miałem rękawjrzkę na ręce.

P. Więc Pan nie poczuwasz się do winy?
O. W części tylko, a na moją winę składają się 

rozmaite przyczyny: 1) Banaś, który mnie obałamucił. 2) 
Mój ojciec, bo przystał na to, abym wyszedł z domu jako 
waryjat. 3) Waleryja P., która mnie zachęcała do wierze­
nia w Banasia. 4) Pieniądze, które mi dawały kobiety 
w Biały. 5) Prześladowanie w domu. 6) Siostra moja za­
mężna.

P . Czy Pana do czynu ktoś namawiał?
O. Nikt, chciałem się tylko ratować. W tym celu p i­

sałem list do Banasia w Tjęzieniu będącego, w tem przy­
puszczeniu, że pan sędzia śledczy dowie si° o mnie i za­
wiadomi ojca. Jeździłem do ojca, ale daremnie Miałem 
kochankę w M., pisałem do niej w nadziei, że ona opo­
wie księdzu, a ten mnie wydobędzie. Ojfci sc mój nie chciał 
dziewczętom zapłacić, a ony niechciały mnie puścić. Mo­
głem się więc tylko wydobyć przez Sąd.

P. A jakim sposobem uwolnisz się Pan od nich po 
wyjściu z więzienia?

O. Będę się starał dług zapłacić.
P . A z  jakich pieniędzy?
O. Mam kochankę, ona ma iOOO złotych.
P . A cóż Pan teraz sądzisz o Banasiu?
O. Mam go za bałwana, zbója. To jest moje prze­

konanie już oddawna; udawałem przed nim i dziewczęta­
mi, że wierzę w jego bóstwo. Co dawniej Panom mówiłem, 
to poprostu wymyśliwałem. Chcę wyjść bez wyroku, i wy­
badałem tylko Panów’, jaki los mnie czeka.

Dnia 2. czerwca. Na zapytanie, jak się ma, odpo­
wiada, że jest słaby, bo nie jada nic gotowanego, gdyż 
wiktu więziennego nie znosi; że był dziś u pana sędzie­
go śledczego, który go jednak nie słuchał; prosi o osobny 
pokój, za który potem zapłaci.

P . A z  jakich pieniędzy?
O. Ja mam fundusze, tymczasem proszę mi kredy­

tować. Jestem niewinny, a pan rządzca robi ze mną, co 
mu się tylko podoba. Ja mam tu wszystkich Panów za 
ręką i mam dobry rozum.

P . Pan masz wielkie pretensyje.
O. W tej chv iti tak to wygląda, lecz śród zawikła- 

n:a procesu byłoby bagatelką, co żądam. O taką zbrodnię 
niewinnie być oskarżonym, to rzecz straszna; ja będę sam 
swoim adwokatem.

P . Powiedziałeś Pan dawniej, że się Panu śniło, abyś 
wpadł do kościoła w Biały; później zaś podałeś Pan, żeś 
długo nad tem medytował; jakże się jedno z drugiem zgadza?

O Zgadza się zupełnie, bo jedno i drugie jest praw­
dą. Wszak Szokalski pisze, ze o czem człowiek ciągle my­
śli, o tem i marzy w nocy.
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P . Kiedyś Pan poznał kochankę swoją w M.
0- W 7ej klasie będąc.
P. A kiedy ustała choroba Pańska?
O. Tutaj w więzieniu.
P . A cóż Panu było w więzieniu bialskiem?
0 . Cierpiałem wielką chorobę i tutaj ją czasem mie­

wam; zresztą zbito mnie w Biały mocno w głowę.
P . A teraz masz Pan swój rozum?
0 . Teraz mam, tylko rozszerzenia brak.

Dnia 4. czerwca. B. dziś znów wspomina o wielkiej 
chorobie, jaką cierpi, i powołuje się na współwięźniów. 
Na pytanie odpowiada tak rozwlekle, że właściwej odpo­
wiedzi trudno się doczekać. Podnosi skargi przeciw wszyst­
kim, a nawet w grzeczności doznanśj ze strony lekarza 
więziennego widzi podstęp. Gniewa się, że musi jeść wikt 
więzienny, i na naczynia, w których mu jedzenie przyno­
szą, Wszystkie szczegóły podnosi z naciskiem, twierdząc, 
że takowe udowodni i uzasadni. Skarży się, że go pan 
Sędzia nazwał Chrystusem, wykazując, że on dawniej u- 
duwał wprawdzie p. Jezusa, ale nigdy Chrystusa. Banasia 
nazywa dziś ptaszkiem; a na pytanie, co to ma znaczyć, 
podaje, że to wszystko będzie udowodnionem i uzasadnio­
nym. Opowiada, że Banaś mieszkał u jego ojca w gołę­
bniku i że tem kobiety przekonywał, tak jak Waleryię P. 
Widząc, że oglądamy źrenicę lewą mocniej rozszśrzoną, 
odzywa się, że to pozostaje w związku z onani ą, bo to 
wyczytał z książek.

Dnia 5. czerwca. Dziś B. podaje, ze jest coraz słab­
szym, bo od 2 tygodni nie jada nic gotowanego i że mu 
siostra nic więcej nie przynosi. Mówi znów o swojej obro­
nie, że dużo ma do pisania koło tej obrony; a gdy mu 
się zwraca uwagę, że rozprawy są ustne, odpowiada, że 
na wszystko ma radę, a mianowicie poda prośbę do P re­
zesa, a jeżeli to nie pomoże, do Namiestnika hr. Gołu- 
chowskiego, do Cesarza i Rady Państwa, która zapewne 
dla niego ustawę zmieni; zresztą Cesarz już z gazet wie 
o nim. Na pytanie, czy miewa jeszcze napady epilepty­
czne i jak one się objawiają, podaje, że ony teraz coraz 
rzadziej się zdarzają; że się rozpoczynają od wielkiego 
smutku, potem znika samo wiedza i występuje sen dłuż­
szy; że zazwyczaj napad trwa bardzo krótko, ale w szpi­
talu trwał raz 3 dni. Narzeka następnie, że mu bielizny 
nie dopuszczają, a po chwili mówi, yze wszystką bieliznę 
otrzymał i że więcej już nie ma.

Lekarz więzienny, jak niemniej '"ięźniowie, na któ­
rych B. się powołał był, podają, że nigdy w szpitalu nie 
był obłożnie chorym, a w szczególności, że nikt nie uwa­
żał, jakoby Kiedykolwiek doznał napadu epileptycznego.

Na tem ukończyliśmy badanie swoje i z uwzględnie­
niem aktów śledztwa wydaliśmy następującej treści:

O r z e c z e n i e .
Ferdynand B., obecnie 25 lat liczący, urodził się 

w M., gdzie dotąd żyją jeszcze rodzice i rodzeństwo jego, 
tamże ukończył szkoły norm alne, n astęp n i uczęszczał 
w W. do szkoły realnej, z której w r. 1865 przeszedł do 
2iej klasy gimn. w K. Do ukończenia klasy 2 i 3 potrze­
bował 4 lat, następne klasy aż do 7 włącznie kończył na­
leżycie. Według świadectwa przełożonego zdolności oka­
zywał mierne, pilność niedostateczną w początku, później 
zaś przykładał się do nauk. zachowywał się spokojnie, 
lecz był zawsze w sobie zamkniętym. Przez cały ten czas 
utrzymywał go skromnie ojciec; ponieważ zaś lekcyj pry­
watnych nie dostawał, lub może o takowe się nie starał, 
więc zmuszony był często zapożyczać się lub zastawiać 
książki. Tak doszedł do Sej klasy, do którśj uczęszczał 
aż do Nowego Roku. Wtedy bowiem znaczna zaszła zm'a-

■; na w jego usposobieniu. Zmiana ta na pozór tylko była 
nagłą; w istocie zaś B. już w 7 klasie, a zwłaszcza pod-
czas wakacyj letnich zaczął niedomagać, a ta jego słabość,
jak sam podaje, była następstwem samogwałtu, który wy­
konywał od 15go roku życia swego i to bardzo często.
Przyczyniło się do tego wczytywanie się w książki popu-

) larne treści lekarskiej, opisujące w jaskrawych barwach
skutki manii. To tez B., czując się osłabionym i spostrze- 

1 gając u siebie częsco pojawiające się pomazania nocne, a
5 nawet i dzienne, zaczął sobie przybierać do głowy, że ca-
j ła jego egzystencyja jest zwichnięta, i popadł w hipo-
< cliondryję a następnie w zadumę, która już groźnie się
\ objawiła przed nowym rokiem 1873 r. Niemoc tę B. opi­

suje tak dokładnie, iż nie ulega najmniejszej wątpliwości,
1 że wówczas zadumę cierpiał. Straciwszy zaufanie i wiarę
5 w siebie, postradał zarazem i chęć do uczenia się, zwłasz­

cza gdy pewnego ram  pracując nad zadaniem, zauważył,
> że mu pamięć niedopisuje. Chodził jeszcze do klasy, ale
1 cała jego uwaga skierowaną byłą ku rzeczom nader pod­

rzędnym, od których odrywać się nie mógł. Kichanie, sią-
\ kanie, kaszlenie kolegów więcej go zajmowały, aniżeli na-
1 uka; a przysłuchywał się temu ciągle, bo musiał, jak po­

wiada. Porzuciwszy nareszcie szkołę i bawiąc u siostry 
swej, i tam nie znalazł spokoju, bo musiał przysłuchywać 

s się biciu zegarów. Z postępem cierpienia rozpoczyna się
> u mego ok-es wałęsania się: często jeździ z K. do M. i 

z powrotem, leczy się w K. i w M., jednak nigdzie nie
1 znajduje ulgi; a sprzykszywszy sobie życie, usiłuje odebrać
i je  sobie kilkakrotnie, jednak i na to zdobyć się nie może.

W stanie tym rozpaczliwym, ale ulecznym jeszcze, B. na 
; nieszczęście swoje znikąd nie otrzymuje pomocy rozumo-
1 wej. Ojciec nie bardzo czuły, a przytśm roszczący sobie
s pretensyje do znawstwa medycyny, leczy go na własną rę-
l kę, nie zasięgając rady lekarza miejscowego, siostra zaś
; w K. dobija go przez sprowadzenie na niego Banasia.

Tu zaczyna się najsmutniejszy okres życia B., okres,
5 w którym młodzieniec, nadwątlony na ciele i umyśle, ule-
? ga obałamuceniu, z którego tylko silna indywidualnośó
i wyrwaćby się mogła, umysł zaś słaby koniecznie uledz

musiał.
5 (Ciąg dalszy nastąpi.)

P O S IEDZP N I A  T O WARZYST W.

Sekcyja Lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu.

Posiedzenie z dnia 5go Ddździernika 1876 r.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Kol. J e r z y k o w s k i  opowi ida o przypadku r o z ­
d a r c i a  m a c i c y  p o d c z a s  p o r o d u ,  w którym nie sto­
sowano żadnej pomocy sztucznej, lecz rozdarcie nastąpiło 
samodzielnie. Czterdziestoletnia mężatka rodząca po raz 
szósty, dotąd zawsze zdrowa, w ostatnich dwóch tygodniach 
ciąży skarżyła się na ciągle boleści w prawej stron e pod­
brzusza. Przy porodzie woda płodowa odpłynęła wcześnie, 
usta maciczne były nadzwyczaj długie. Poród sam odbył 
się pozornie prawidłowo, bo rodząca ani żadnego gwałto­
wnego nie doznała bolu, ani też nie było widać żadnych 
innych objawów towarzyszących rozdarciu. Dopiero po po­
rodzie za każdorazowem zwolnieniem skurczu macicznego 
chora popadała w omdlenie, zaczęła ziewać i raz po raz 
wymiotować. Macica rozszerzona dość znacznie, po prawe” 
stronie podbrzusza miękkie wypuklenie, zdające się być
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w połączeniu z macicą. Badając przez pochwę, łatwo było 
stwierdzić rozdarcie szyjki macicznej oraz górnej części 
sklepienia pochwowego. Skutkiem silnego zapalenia otrze- 
wny, chora zmarła w 40 godzin po porodzie. Przy oglę­
dzinach pośmiertnych bardzo wyraźnem było rozdarcie ca­
łej szyjki macicznej, obejmujące już nawet włókna okrężne 
ust, oraz górnej części sklepienia pochwowego. Przez otwór 
ztąd powstały wchodziło się palcem do worka, wielkości 
pięści, utworzonego przez ot.rzewnę ku górze uniesioną; 
worek ten był wypełniony skrzepią krwią i odpowiadał 
onemu wypukleniu, widocznemu jeszcze za życia w dolnym 
oddziale przedniej ściany brzusznej.

Badanie drobnowidowe nie wykazało żadnej niepra­
widłowości w utkar.iu macicy. To też zdaniem autora przy­
czyną tego nieszczęśliwego przypadku był przedwczesny 
odpływ wody płodowej i nieprawidłowa długość szyjki ma­
cicznej, skutkiem czego część ta wystawiona na zbyt sil­
ny nacisk w końcu uległa rozdarciu.

2) Kol. K a c z o r o w s l i  opowiada również o przy­
padku rozdarcia macicy ze swojej praktyki i zwraca uwa­
gę kolegów na opisany niedawno temu w Schmidt'S Jahr- 
liicher przypadek rozdarcia macicy, który się zakończył 
wyzdrowieniem. Gdy dotycząca osoba zmarła w kilka lat 
potem skutkiem jakiegoś ostrego cierpienia, można było 
przy rozbiorze zwłok bardzo wyraźnie stwierdzić jeszcze 
dawną b lizn ę.—  KoL J a r n a t o w s k i  przytacza przypadek, 
w którym wołany do rodzącej znalazł już cały tułów przez 
innego kolegę oderwany od główki . wydobyty na zewnątrz, 
główkę zaś w jamie brzusznej. Macica była tak skurczona, 
że zaledwie było mu podobnem odszukać miejsce rozdar­
te. Chora zmarła w krótkim czasie.

3) Kol. G ą s i o r o w s k i  wspomina o znacznem roz­
darciu ust macicznych, jakie spostrzegał przy zakładaniu 
kleszczy na główkę tak nieprawidłowo wiolką, iż nie było 
podobieństwem takowych zamknąć całkowicie. Ponieważ 
krwotok był tętniczym, bardzo mocnym i koniecznie trze­
ba było poród śpiesznie ukończyć (a cefalatryptora nie 
miał pod ręką): przeto, ścisnąwszy rękojeść:, o ile się tyl­
ko dało, związał je sznurkiem; wydobyta tym sposobem 
główka była zmiażdżona. Krwotok ustał wkrótce po zało­
żeniu na miejsce krwawiące zatykadla z waty , zmaczanej 
w rozczynie liq. ferr. sesquiclll.—  Kol. ś w i d e r s k i  przy­
tacza z własnego doświadczenia przypadek, w którym tak­
że po nałożeniu kleszczy nastąpił krwotok tak silny, iż go 
trudno było zatamować; macica przytem była należycie 
skurczoną; po włożeniu ręki do pochwy krwotok ustawał 
zupełnie Przy bhższem badaniu przekonał się że przy­
czyną krwotoku był kędzierzak (teleangiectasis) naczyń 
pochwy w blizkości łechtaczki. Po założeniu odpowiedniej 
oprawy krwawienie ustało zupełnie.

4) Kol. K a c z o r o w s k i  opowiada o o t r u c i u  k w a ­
s e m  s a l i c y l o w y m  w tych mniej więcej wyrazach:

W połowie m. lutego r. b. wydarzył się na prowiu- 
cyi przypadek dość nagiej śmierci po 3 gramach kwasu 
salicylowego.

Sibiy i uprzednio zupen ie zdrowy gospodarz śre­
dniego wieku, młócąc w stodole zboże, doświadczy! dnia 
l ig o  lutego nad wieczorem bolu w przegubie lewej nogi, 
który mu jednak nie przeszkodził następnego dnia powró­
cić do roboty. Powstały atoli ból podobny w lewem kola­
nie, po którym nastąpił silny dreszcz, zniewolił chorego, 
że się położył do łóżka i wezwał pomocy lekarskiej.

Dnia 13go przybyły Dr. X. zastał silną gorączkę, 
staw stopowy a szczególniej kolanowy lewej dolnej odno­
gi nabrzmiałe i za poruszeniem i naciskiem bardzo bole­
sne, narządy wewnętrzne nic nieprawidłowego nie wskazu­
jące. Przypuszczając ostry gościec stawowy, zastrzyknął 
koło południa 0'01 morfinu pod skórę lewego kolana i po­

wodując się podaną przez Dra S t r i c k e r a  (B eri. Min. 
Wochenschrift Nr. 1) radą, przepisał 6 proszsów po 0'75  
kwasu salicylowego, które miały być co godzina choremu 
podawane. Chory, czując już po zastrzyknięciu morfinu 
wielką w kolanie ulgę, po zażyciu pierwszego proszku za­
czął się bardzo pocić, po drugim proszku poty się wzmo­
gły, i chory zaczął się czuć słabym; po trzecim proszku 
poty i osłabienie jeszcze bardziej się zwiększy^, tak, że 
żona chorego zdrażała się zadać mu jeszcze czwarty. Sko­
ro jednak chory, chcąc spełnić dokładnie przepis lekarski, 
przyjął proszek czwarty, do istniejących już przypadów 
przyłączył się silny ból głowy i womity, które przez całą 
noc trwały. Chory stał się bezwładnym i w krotce stracił 
przytomność, wydając z siebie niewyraźne tylko jęki.

Zona chorego, domyślając się sama otrucia wynikłe­
go z podanych proszków, przyzwala nazajutrz innego le­
karza. Dr. Y. znalazł jeszcze ten sam stan, nadto odnogi 
zimne, lepkim okryte potein, twarz zapadłą, brudno-żółta- 
wą, źrenice leniwo na światło oddziaływające, tętno spry- 
cbowe przyśpieszone, ledwo namacalne. Moczu nie zdoła­
no schwycić.

Dr. Y., nie mogąc się z góry oprzeć wrażeniu za­
szłego tutaj otrucia, kazał przeciwko gwałtownemu zapa­
dowi rozmaite stosować pobudzające środki, jakoto zimne 
zlewania głowy, tarcie odnóg, lawatywy octowe, wewnątrz 
amoniak anyżowany; poczem chory na chwilę odzyskał ty­
le przytomności, że do przybyłego później Dra Z. na za­
pytanie, co go boli, z trudnością wyjąknął wyraz „głowa", 
ale pomimo dalsze podniecanie, (chory już nic przełykać 
nie zdołał), w 40 godzin po zażyciu pierwszego proszku 
skonał.

Jakkolwiek oględzin pośmiertnych nie dokonano, sam 
przebieg postrzeżonych za życia objawów chorobowych tak  
nagłą śmiercią zakończonych nie pozostaw ia żadnych wąt- 
pli ,vości, że w tym przypadku miejsce miało otrucie le ­
cznicze. ,

Ostry gościec stawowy u zdrowego przedtem „Inego 
męzozyzny, wszczęty bez żadnego powikłania z zajęciem  
ważnych wewnętrznych narządów, nie prowadzi nigdy do 
tak szybkiego śm iertelnego zejścia. Nawet gdyby pię k o ­
niecznie kuszono o wytłóm aczenie gwałtownych ODjawów 
mózgowych przypuszczeniem zajęć a opon mózgowych, 
jakoby dopiero po wizycie pierwszego lekarza nagle pow­
stałego; nie ma przykładu, ażeby tak e zajęcie gośćcowe  
z tak błyskawiczną szybkością do zupełnego porażenia o- 
środków nerwowych doprowadziło.

Ból głowy, pierwszy zwiastun zajęcia gośćcowego 
mózgowego, wystąpił dopiero w chwili poczynającego się 
zapadu, i stanów: jedno ze zjawisk ogólnego upadku, po­
wodowanych niedokrewnością mózgowia, poczem natych­
miast wybuchły niczem niewstrzymane womity, bezwładność 
i utrata przytomności.

Jakże więc tłómaczyć ów burzliwy zbieg przypa­
dłości, tak szybką śmierć za sobą prowadzących?

■ Sam kwas salicylowy w ilości trzech gramów, i to 
jeszcze na godzinne dawki podzielonych, nie wywiera tak 
zgubnego wpływu. Zdarzyło mi się wprawdzie, także w przy­
padku ostrego gośćca stawowego, po 5 gramach kwasu 
salicylowego, co 2 godziny po jednym gramie podawane­
go, widzieć zatrważający upadek serca; ale do tak gwał­
townych „jawisk mózgowych, jak w powyżej opisanym przy­
padku, nie przyszło. Nasuwa się raczej z góry podejrzenie, 
że kwas salicylowy, zastosowany w przerzeczonym przy­
padku, zanieczyszczony był kwasem karbolowym. Cały sze ­
reg odgrywających się tam zjawisk nosi wierutne piętno 
otrucia kwasem karbolowym. Jedne tylko poty, które już 
po pierwszej dawce wystąpiły, zdradzają przymieszkę kw. 
salicylowego, spotęgowanego w swem działania ua skórę
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przez kwas karbolowy. Przekonano się później, że apte­
karz do wiadomych proszków użył starego przetworu, 
w którym bądźto z góry, bądź też skutkiem powolnego 
rozkładu chemicznego, znajdowała się znaczna przymieszka 
kwasu karbolowego, barwą i wonią zdradzającego się wy­
raźnie. Wszystkie też niepomyślne skutki, jakie n.ektórzy 
autorowie np. W o l f f b e r g ,  Hi l l e r ,  E w a l d  przy używa­
niu kwasu salicylowego postrzegali, odnosić należy do za­
nieczyszczenia tegoż leku kwasem karbolowym. Z tejto 
przyczyny ostrzega S t r i c k e r ,  ażeby lekarz przed zada­
niem kwasu salicylowego sam naocznie się przekonał o 
jego czystości i żeby nigdy nie używał innego, jak kry­
stalizowanego kwasu salicylowego. Nawet przelotniony kw. 
salicylowy, stanowiący jedwabnym połyskiem lśniące igiełki, 
według B i e l a  (Pharmaceut. Zeitung fur Russland , Jahr- 
gang XY. Nr. 6) już w tydzień dobrowolnie się rozkła­
dać zaczyna na kwas karbolowy i węglowy, białe igiełki 
przybierają zabarwienie różowe i zapach kwasowi karbo­
lowemu właściwy powstaje, a ulatniający się kwas węglowy, 
chwytany w wodzie barowej, znaleźć snadnie można.

Na tem posiedzenie zamknięto.
D r. St. Jerzykowskf sekretarz.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skrćślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 4 2 )

W ciągu także zatargów z Akademiją krakowską, 
jakkolwiek ze swego stanowiska Jezuici nie sprzyjali wcale 
rozwojowi nauk przyrodniczych i lekarskich; dla skłonie­
nia jednak ku sobie umysłów prześcignieniem w naukowej 
gorliwości szkoły jagiellońskiej, cbcąc sobie utorować dro­
gę do założenia swojego Uniwersytetu we Lwowie: rzucili 
ponętę nowej katedry, jakiej wówczas w Krakowie w kie­
runku praktycznym jeszcze nie było, i pod królem Janem 
III w r. 1688 sprowadzili niejakiego T o m a s z a  B u d n e ­
go ,  celem otwarcia szkoły Anatomii; usiłowania ich je ­
dnak nie odniosły skutku 74).

Po tym ogólnym zarysie konwulsyjnych zapasów, 
jakie nie tylko na polu politycznem i spółecznem, ale na­
wet naukowem przebywać musiał kraj i jego starożytna 
szkoła, powracam znowu do wydatniejszych epok samego 
wydziału lekarskiego.

III. Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w  stuleci n XV.

I. Znamię ogólne początku tegoż stulecia.

Głośne wypadki dziejowe powołały młody Uniwer­
sytet krak., a zwłaszcza górujący w nim po nad innemi 
wydział teologiczny na wielką widownię świata, Gotujące 
się przps lenie, którem, odradzająca się Europa nie bez 
gwałtownych wstrząśnień pozbywała się przestarzałej i 
gniotącój łuski średniowiecznej, zaczęło się najprzód ob­
jawiać wzmagającym się stopniowo ruchem umysłowym na 
polu religijnem. Gorszące zatargi w łonie samego kościoła 
rozdartego chwilowo t. zw. wielką schizmą, w którćj aż 
trzech spółczesnych papieżów na zasadzie swój nieomyl­
ności zaprzeczało sobie znowu nawzajem nieomylnej po­
wagi, wyglądały rychłego załatwienia od soborów zwoły­
wanych po kolei do Pizy w r. 1409, do Konstancyi w r.

74) Sołtykowi-jz 1. c. 579.

1414, do Bazylei w r. 1431, do Ferrary w r. 1438 i do 
Florencyi w r. 1439, na których, jak powiada Długosz 75), 
Łaeinnicy, pragnąc zjednoczyć Greków, sami się zgubnem 
rozdwojeniem rozszczepiają. Na tych kościelnych zebra­
niach brzmiała sława naszej szkoły jagiellońskiej, a mia­
nowicie odznaczyli się jej wysłańcy: P a w e ł  z B r u d z e ­
wa,  który był oratorem akademii naszej na soborze Bazy- 
lejskim, mając sobie wyznaczone miejsce zaraz po swych 
spółtowarzyszach bonońskicb, J a n  E l g o t  W i e n i a w i t a  
broniący na tem zgromadzeniu wymownem słowem i pi­
smem wyższości Soboru nad papieża, wreszcie S t a n i s ł a w  
z S o b n o w a  i J a n  z I n o w r o c ł a w i a  76). Z jaką chlubą 
dla siebie i swej szkoły wywiązali się ze swego zadania, 
mamy na to świadectwo bezstronne cudzoziemca S t e f a ­
na  de C a t i i s  de N a v a r r a ,  który w liście z d. 26 sty­
cznia 1442 do M i k o ł a j a  L a s o c k i e g o  kan. kat. krak., 
a później biskupa kujawskiego, zachowanym w odpisie 
w bibliotece Uniw. Jagiell. (BB. II. 36) ” ) o naszym 
Uniwersytecie tak się wyraża: „Jakkolwiek bowiem wszyst­
kie Uniwersytety niemieckie i wiele innych za prawdą bę­
dącą przy s. soborze bazylejskim pismami swojemi się 
oświadczyły i wyraźnie już dawno to wyznały; żaden je ­
dnak silniejszemi przyczynami i dowodami ani też jaśniej- 
szemi wszystkiego nie roztrząsnął, jak twój świetny kra­
kowski. Tak bowiem rzecz wyłuszczył i utwierdził, iż nie 
ma już nikogo, coby podnosił wątpliwość o rzeczy, jakkol­
wiek wielu z nich prawi, iakby można rzecz załatwić ina- 
czój“. O Janie Elgocie tak dalej wspomina: „Taka była 
słów i mowy jego potęga, że wielu słuchając go, roniło 
łzy (ja także, chociaż twardego jestem serca, nie mogłem 
łez powstrzymać); mąż ten zjednał sobie wielką wszyst­
kich życzliwość i wiem, że gdyby chciał co wskórać, ła­
two dopnie".

Gdy J a n  H u s s  i towarzysz jego H i e r o n i m  z P r a ­
g i ,  profesorowie Uniwersytetu prazkiego, wstąpiwszy w śla­
dy Wiklefa Anglika, tamten dn. 6 lipca 1415, ten zaś d. 
30 maja 1416 r. 78) przypłacili śmiercią na stosie, skut­
kiem wyroku zapadłego na soborze konstancyjeńskim, swe 
nauki uwłaczające naiwyższśj powadze duchownej stolicy 
apostolskiej; wtedy ówczesne hasło „reformy kościoła w je ­
go głowie i członkach" znalazło odgłos w piśmie wypra- 
wionem do owego zebrania od szuoły jagiełlońskiśj pod 
dniem 12 sierpnia 1416 r. przez wysłańca swego i człon­
ka P i o t r a  W o l f r a m a  Lcencyata prawa kanon., ale w du­
chu przeciwnym wszczynającemu się nowatorstwu. Miano­
wany w niem jest król Władysław Jagiełło: „Książę po­
koju, prawdziwy żołnierz i zapaśnik prawej wiary, prze­
noszący posłuszeństwo nad wszelkie ofiary, nie przekro­
czył krnąbrnie napomnień stolicy apostolskiej, chociaż czę­
stokroć były surowe, lecz owszem cierpliwie je i z usza­
nowaniem znosił".

Boleje akademr.a nad rozdziałem kościoła „ad instar 
Tripolis atrociter dispertitam ", nakształt „trzechmieścia" 
srogo rozdartego, a oznak pożądanej śród powszechnego 
zamięszania reformy w tóm się dopatruje: „gdy od g ł o w y  
okrutnie zranionej tak trudna i konieczna poczęła się na­
prawa, która sposobem uprzednim zwraca się następnie 
do c z ł o n k ó w  zsiniałych, pokrytych błędów przeróżnych 
wrzodami; gdy mianowicie wyrzuciwszy z winnicy pańskiej

,s ) I ta  L atin i dum Graecos unire cupiunt, ipsi pestifero sch la­
ni a te scinduntur. Lib. X II, pag. 717 pod r. 1439.

76; Sołtykowicz str. 121 — 125.
77) Muczkowski. Rękopisma M. Radymińskiego. Kraków 1840, 

str. 131.
78) Hieronim z P rag i miał być w r. 1410 pytany o radę przez 

W ładysław a Jag ie łłę  względem urządzenia nowego Uniwfc.- 
sytetu krakowskiego. (Brockhausa Convers. L eiicon. W yd. 
TXte. Tom VII, str. 169.)
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figę jałową i drzewo rodzące złe owoce, celem obcięcia >
gałęzi i odziomków odszezepieństwa potępionych Jana W i- ;
k l e f a ,  H u s s a  i H i e r o n i m a  najsprawiedliwszy topór <
przyłożono do korzenia 79). i

(Ciąg dalszy nastąpi.) j

—  . ■ y  -----
W YCIĄGI z PISM  LEKARSKICH. j

  s
Fr, Fr a d e .  Rozbiór niektórych zjawisk naczynio- s

wych, wywołanych u człowieka przez pobudzenie nerwów j
naczynio-ruchowych. _ Autor zastanawiał się nad zmianami \
w naczyniach przez pobudzenie nn. naczynioruchowych, (
które nikną, z przed oczu spostrzegającego, ponieważ bar- S
dzo są ulotne. Użył więc przyrządu graficznego, Ręka za- >
nurzoną została w naczyniu wodą wypełnieniem, a wahania \
się poziomu wody przenosiły się za pośrednictwem słupa \
powietrza na bębenek rejestrujący (tambour enregistra- S
teur) Mareyowssi. Za budziec używanem było najprzód 
zimno wody, następnie lodu i mięszanin oziębiających, !
które z kolei stosowano na tę sarnę rękę. W drugim sze- \
regu doświrdczeń stosowano go na stronę zgięcia łokciu- l
wego w pobliżu, lub znowu w oddaleniu od pn' nerwo- !>
wych; nareszcie na grzbiet drugiej ręki. Wypadek wszyst- ł
kich tych doświadczeń okazywały linije krzywe mało co od s
siebie różne. We trzy sekundy po zastosowaniu bodźca S
ni 3 ma jeszcze zmiany objętości; następnie ubywa jej po- >
woli, aż do pewnej granicy, na której pozostaje 15 —  30 {
sekund; w końcu zaś powraca nazad, tak, że po 60" ]
pierwiastkowych dosięga rozmiarów. Jestto, zdaniem auto- S
ra, oddziaływanie nerwów czu< iowych zaopatrujących oko- >
licę, w której się bodziec stosuje, przez pośrednictwo rdze- ;
n pac. na nerwy naczyniowe ręki, przez co mięśnie na- <
czyń bywają pobudzane, jak tego dowodzą: doba utajane- l
go pobudzania, doba powolnego wzmagania się skurczu, 
a w końcu znowu doba opuszczenia onego. Nakoniec po i
częstem powtarzaniu doświadczenia okazuje się skutek wi- ;
doczny utrudzenia mięśni, a także stępienia nerwów, a S
mianowicie mniej wybitnym rozdziałem pojedynczych dób j
w linijach krzywych, które naocznie przedstawiają prze- f
bieg całego zjawiska. s

Ze zmniejszenie objętości nie polega na ogulnem o- 
studzeniu krwi, tego dowodzi ta okoliczność: że zastóso- >
wanie zimna choćby przez jednę tylko sekundę wystarcza i
do wywołania tego pojawu, a także i to : że nawet dłuż- s
sze trzymanie ręki w zimnej wodzie nie zdoła wpłynąć na }
ciepłotę wskazywaną na ciepłomierzu umieszczonym pod )
pachą odpon lednią. Zmiana objętości ręki uie zależy ró­
wnież od wpływu zimna na liczbę i natężenie skurczów \
sercowych, bo tego jawnie dowodzą doświadczenia autora S
z zastosowaniem przyrządu Mareya (e&ploratcur a tam- ł
bour). Przy użyciu prądów indukcyjnych za bodziec otrzy- ł
mywał zupełnie podobne linije krzywe, jak przy użyciu j
zimna. Bliższe szczegóły będą umieszczone w obszerniejszej >
pracy autora w „Comptes rendus des travaux du labo- ?
ratol.re du prof. M arey“ {Gaz. hebdom. de med. et de 
ćilir. 1876. 21). A. Kremer.

Dr. Z a ji c z e k  opisał w Czasop. lek. czesk. (1876, S
Nr. 26) zajmujący przypadek (śmiercią zakończony) zapa- '
lenia otrzewny w skutek urazowego pęknięcia pęcherza ć
moczowego, przepełnionego moczem u pijaka. Pęknięcie s
było prostopadłe, na ścianie przodkowej, poczynało się na >
1 cm. powyżej zwieracza i miało około 5/4 cm. długości. j
Zewnętrznie nie było wcale śladu urazu, którym prawdo- <
podobnie było kopnięcie w brzuch w bijatyce. s

79) Cod. diplom. Univ. crac. LV III, pag. 111, 112.

y .  N n s s b a u m ;  Naciągam j nerwów w  cierpieniach  
ośrodkowych (Nervendehnung bei eentralen Leiden). 
(A erztl. bair. Intell. B latt. 1876. Nr. 8, p. 75). Na do­
wód tego, że naciąganie nerwów nie tylko w cierpieniach 
obwodowych, lecz także i ośrodkowych ze skutkiem uży- 
tem być może, N. podaje następujący przypadek: 35-le- 
tni mężczyzna cierpiał na zupełne porażenie odnóg dol­
nych i zdziergaczy, połączone z częstemi i silnemi kur­
czami drgawkowemi (klonicznemi) odnóg dolnych. Ce­
lem usunięcia tych kurczów, przeciw którym przeróżne 
inne środki bezskutecznie były używane, N odsłonił prze­
dewszystkiem prawy nerw udowy (pod wiezadlem Poupar- 
ta) i takiż nerw kulszowy, a wydobywszy je palcem ha­
czykowato zakrzywionym, naciągnął silnie w kierunku do­
środkowym i odśrodkowym, poczem natychmiast ustały 
drgawki po stronie prawej. Operowano i leczono ranę śc i­
śle według zasad Listra; wygojenie nastąpiło w 14 dniach. 
Wkrótce potem postąpiono tak samo i z podobnież dobrym 
skutkiem po lewej stronie. Po usunięciu drgawek chory, 
który dotąd ciągie leżał w łóżku, mógł przechadzać się 
z pomocą kul i przyrządów podtrzymujących {Stiitz-Ap-
parate). ' a . O.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 25. października. Prof. Dr. S k o -  
b el ,  o którego chorobie dawniej donosiliśmy, jest już o -  
zdrowieńcem, tak, że wkrótce będzie mógł objąć na nowo 
swe obowiązki nauczycielskie.

* Paryż. P r a c o w n i a  h i s t o l o g i c z n e  ma być wkrót­
ce urządzona w szpitalu św. Ludwika (chorób skórnych).

Nekrologiia. W Górbersdorfie zmarł dnia 29. 
września r. b. na suchoty płucne, w 23 roku życia, Dr. 
Roman K o w a l e ws k :  , młodzieniec wielkich zdolności i 
wielkiej pracy, który w r. z. otrzymał w Warszawie na­
grodę konkursową za rozprawę p. n. „O powstawaniu za­
czątków narządów moczopłciowych11.

Wiadomości osobowe. Dr. Wsz n. lek Antoni M a r s  za ­
mianowany został sekundaryjuszem w szpitalu imienia M arji T e­
resy dla chorób kobiecych w W iedniu.

Prof. Dr. K u s s m a a l  z Heidelbergu obejmie katedrę k lin i­
ki lekarskiej w Strasburgu.

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  24 p a z a z ie m ik a  1712 r .  F r a n c i -  
s z e k  B i e l i ń s k i  M a rs z a łe k  W ie lk i k o ro n n y  p rz e d s ta w ił  K ró lo w i m e m o ry ja ł  ty ­
c z ą c y  sig  © eh ęd ó z tw a  i  z a b ru k o w a n ia  m . W arszaw y .

Korespondencyja Redahvyi i Administracyi.
Wmu Dr. W i d m a n o w i  we Lwowie. Szczerze dzię­

kujemy za nadesłane uwagi o wyrazach opuszczonych 
w „Dodatku do Słownika11, z których komisyja nie omiesz­
ka skorzystać.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w Piątek dnia 3. listopada b. r. o godz. 5 po południu 
posiedzenie zwykle, na którem : 1 ) Kol. B y l i c k i  poda
wynik operacyi przetoki pęcherzowo-pochwowej po przy­
gotowaniu pochwy kulami Bozemanna i okaże nowsze na­
rzędzia, służące do operacyi przetok. 2 ) Kol. M ę c i ń s k i  
przedstawi nowe przyrządy położnicze. 3) Kol. Wi l k o s z  
mówić będzie o szczelinach w szyi macicznej. 4) Komi­
syja redakcyjna przełoży wnioski, tyczące się „Przeglądu 
lekarskiego11. Po posiedzeniu urządzi się komisyja spra­
wozdawcza do Boczników Wrchowa i Hirseha.

Dla Prenumerałorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołączą się Nr. 20 tegoż pisma w objętości y, arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. .Janikowski
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Z dnia 28 uaździernika 1876.
Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Waiszawie wyszło właśuie dzieło

pod ty tu łem :

WYKŁAD ELEETRO TER A PII
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany 

skróślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o choroDach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim .

Z 51 drzeworytam i w tekście. Duża 8 ka. Str. I I  i 322.
P raca  ta dla ogółu lekarzy praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

fizyi-znej, w której c,:’si]je autor p syrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich u ż y c ia , iiz y jo lo g ic z n e j , r której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzow ania różnych organów ciała ludzkiego i p ato log iczn o -terap eu tyczn ej  
zawieiojącój prawidła stosowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po ,ęenie trzech rubli czyli 4 zlr. 80  
cen tów .

D la Prenum eratorów  Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 zlr. 50 cen tów  wraz z przesyłką pocztową

> (V W W \'W \/W \/W \ W ^ tl/M T O /W lW /W l/W tl/M K W /W l W M W \W X 'W V W  V\A/W»Wt|/V\4/\AIVM

ASTMY
Duszność, chrypka, k atary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Leyassenra, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- 
żdój chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
.\1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

5 D ostać m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gallego i J . Mrozow- £ 
skiego u lica  K iodow a w W frszaw ie  ; w Krakowie w ap tece  p. J .  T rau czy ń sk ieg o ; 5 
we Łwowie w ap tece  p. M ikolascha; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. |

V W  V W  W V ZW> fW  \  V W  V W  Z l/V \ V  W V  V V V V V V W 'V  v v \ / v v \ - v v \ /v v \v v \  v w

r ja  n a p ®  L e t M i e p
poszukuje do nabycia

I  kwartału 1876 roku i ł  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższój.

ET
AU

^  BROMURE DE Ci.MPHRe' ^  

L u  I i o c t e n r  G L I N
LAUREATCE LA FACULTE DE IflE JECINE A PARIS

(PRIX MONTHYON)

K apsu łk i i P ig u łk i Dra CLIN 2 Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, choroliacli serca i kana­
łów oddechowych, a szczegół niej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Bici serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Do1 gfłwośojSch 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PA RYŻU u  P. CLIN et C% ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

o z o n o w a :woda t. j. elektryczny kwasorńd <lo picia i 
wileehania sprawia natychmiast wzmoźe- 

.nie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszczenie knvi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najuporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłabienie) a przeciw Biphtheritis używa 
się bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wr;ć^ z opakowaniem =  13 Mk., 12 
flaszek pojedynczej raz z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządza się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Schiitzenstrasse 10.

SŁABOŚCI IB
leczą się przez użycie S1ROPL P. ^LAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skul-: 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu

GRYPY, KATARY leczą.,,się przez użycię SYROPU i,
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal-

  samu zT o lu .— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-Sl-Honore.
We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp, Trauczyńskiego i Redy­

ka ; w W arszawie, w składach materyalów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

ELUIR ET DRAGEES DU W RAB ET E AU
(Laureat de 'Tnstiti de fr r̂oe)

ELIXIRI PIGUŁRlbOKTORARABUTEAU wypróbowane ins‘ały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego1, któi-y zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich pi aparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie , Niebo ■ 
KRwurość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczeb- 
pane i osłabione, niesprawiąjąc nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych i ptekach
S p rz e d aż  h u r to w a  w  P a r y ż u ,  u  P. CLIN e t C% ulica Racine, 44.
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Nr. 45.
BIURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g . S t- K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  Nr. 30

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2J Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )w  Król. Poiskiem i w Cep. 
B osyjskiem  Urzędy poczt.

W  Krakowie, dnia 4 Listopada 1876 r.

PRZEGLAlf  LE
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Rok XV.
Wychodzi 

c o  s o b o t a
w objętości i—i '/a arkusza.

Rekopismy  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
r s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni 
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Z K L IN IK I CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. D ra ROSNERA w KRAKOW IE.

Kilka uwag o leczeniu kiły  za pomocą wstrzykiwań
podskórnych sinku i białkanu rtęciowego.

Podał Dr. F. ObtllłOY. icz, A systent tejże kliniki.

(Ciąg dalszy.)

Chcąc przekonać się, jak skutecznie działa białkan 
rtęciowy na zmiany kiłowe, używałem go jużto w kile 
pierwszoizędnej, tuż po wystąpieniu wrzodów stwardnia­
łych (I), jużto w kile drugorzędnej, dotąd wcale nie le ­
czonej (II), lub też leczonej za pomocą sinku rtęci albo 
pigułek z jodku rtęciawego I (protojodureimn hydrargyri) 
i pędzelkowari sublimatem.

I) Ignacy K., lat 28, wyrobnik z Bclina, przybył 
na klinikę z wrzodami na wewnętrznej blaszce napletka 
i dość wydatnym wiewiorem napletkowym (balanoblerto?- 
rłlOta). Do dwóch wrzodów usadowionych po bokach row­
ka po za żułędzią pizystąp;ła stwardnialość zwiększająca 
się z dniem każdym; nadto odpowiednio temu powiększyły 
jię gruczoły pachwinowe po obu stronach, tak, że wielkość 
ich, zwłaszcza po stronie lewej, przewyższała niemal orze­
chy laskowe. Gruczoły karkowe nie były obrzmiałe wcale. 
Pod względem opatrywania wrzodów zalecono tylko czysto 
je utrzymywać, przestrzykując je wodą letnią i okładając 
skubanką suchą; —  a jak tylko uwydatniła się stwardnia- 
łość, rozpocząłem wstrzykiwania z białkanu rtęciowego pc 
0 -01, raz dziennie. Po 20 wstrzykiwaniach gruczoły pa­
chwinowe znacznie zmalały, a wrzody stwardniałe niemal 
zupełnie lię zabliźniły; jednakowoż gruczoły karkowe nie­
co obrzmiały, lubo w stopniu ■ nieznacznym. Po 25 wstrzy- 
kiuaniacb wrzody zabliźniły się zupełnie, twardość pier­
ścienia napletkowego tuż po za rowkiem za żołędzią była 
wydatna, gruczoły pachwinowe zawsze jeszcze były nieco 
powiększone, a gruczoły karkowe również po obu stronach 
w stopn.u niezbyt znacznym obrzmiałe.

Przypadek ten wystarcza za niezbity dowód, że biał­
kan rtęci nie przyśpiesza zabliźnienia wrzodów twardych 
wcale nie powikłanych, nadto, że nie wpływa w znacznym 
stopniu na koleje rozwoju sprawy chorobowej, skutkiem

i czego nie możemy wcale się spodziewać, aby niszczył jad
 ̂ kiłowy w samym zarodku i powstrzymywał wybuch kiły

) wtórorzędnej. Wpływ jego na gruczoły nie jest zbyt po-
i myślnym : bo lubo gruczoły pachwinowe dośó znacznie się
5 zmniejszyły, to zawsze pozostały jeszcze obrzmiałerai, a
; nadto gruczoły karkowe, które z początku nie były wcale
l obrzmiałemi, późnie;, się zwiększały, w mia>'ę jak jaa ki-
1 łowy pomimo ustawicznych wstrzykiwań rtęci ogarniał ca­

ły ustrój. Chory opuścił zakład bez objawów jakichkolv,iek 
kiły wtórorzędnej po &■ tygodniowym poDycie w zakładzie.

Jeżeli przypadek ten porównamy z odpowiednim o- 
| pisanym w ustępie opisującym skutki sinku rtęciowego
1 w kile pierwszorzędnej, przyznać musimy pierwszeństwo

białkanowi rtęci o ty le , że kiła wtórorzędna pomimo 
f wstrzykiwań sinku rtęciowego bardzo szybko wystąpiła,
| lubo gruczoły pachwinowe szybko i w stopniu bardzo zna­

cznym zm alały; nadto że ból po wstrzykiwaniu białkanu:
> rtęciowego daleko był mniejszy, niż po sinku rtęci, tak.,
( że chory z niechęcią tylko poddawał się wstrzykiwaniem

leku ostatniego, lubo co do budowy i odżywienia prze­
wyższał churego leczonego białkanem rtęciowym.

II) Kiły wtórorzędnej dotąd nieleczonej wcale le­
czyłem 1 0  przypadków za pomocą wstrzykiwań biakanu 
rtęci, dwa zaś przypadki były już poprzednio leczone środ- 
kam; wewnętrznem, smkiem rtęciowym i pędzelkowania- 
mi sublimatu.

Zazwyczaj potrzeba było 15 — 30 wstrzykiwań do u- 
| sunięcia przypadów kiły wtórorzędnej w miarę mniejszego

łub większego stopnia przypadów; oczywiście prędzśj ustę­
powały osutki plamiste, niż guziczkowe, prędzej kłykt.ny 
sączące płaskie lub powierzchownie tylko owrzodziałe, niż 
kłykciuy znacznej wielkości o dnie wyniosłem i pokryte 
grubą warstwą wypociny szaiej.

Białkan rtęci wprowadzany w tkankę podskórną dość 
< szybko dostawał się do moczu; bo, jak wykazują rozbiory

dokonywane w pracowni prof. S t o p c z a ń & k i e g o ,  już po
> 4 wstrzykiwaniach można było wykazać w moczu ślad
| rtęci, który oczywiście był tóm wydatniejszy, im więcej

wstrzykiwań się zrobiło Zresztą co do innych składników 
nie wykazywały rozbiory moczu żadnego zboczenia od sta- 

| nu prawidłowego Z histo-yj choroby wyjmuję tylko naj­
ważniejsze i najciekawsze przypadki w streszczeniu.

1) Katarzyna S., lat 12, przybyła 20. marca na klinikę, 
| gdzie rozpoznano: Syphilis secundana recenn. Condylo-
) mata exulcerata ad tonsillas, ad lobia yodenda majora ,
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ad  anum. Sclerosis labii pud. dex tri Adenitis inguinalis 
insigm s nec non in nucha. Osutki żadnej. Zakażenie na­
stąpiło w połowie grudnia 1875.

Dnia 1 kwietnia rozpoczęto wstrzykiwania najpierw 
na wewnętrznej powierzebm obu ud. 8(51 byl bardzo nie­
znaczny przy wstrzyknięciu, lecz zaraz dnia następnego 
powstał naciek wielkości jaja gołębiego, tak samo po stro­
nie drugiej, gdzie również w wewnętrzną powierzchnię 
uda zrobiono wstrzykiwanie. Nacieki te przez tydzień nie­
m al dolegały chorej, tak, że zalecono okłaay z Aq. Sa- 
turnina i więcej już nie wstrzykiwano w wewn. powierz­
chnię uda mimo rozległych kłykcin na wargach wstydli­
wych, w rowkach łonowo udowych i koło stolca; za to 
wstrzykiwano białkan rtęci w przodkową i zewnętrzną 
stronę uda, sprawiając ból tylko nieznaczny, który najda­
lej po 3 godzinach zupełnie ustępował. Po 10 wstrzyki- 
waniach okazało się znaczne polepszenie co do wygląda­
nia kłykcin, które nie sączyły więcej, chociaż je tylko 
skubanką opatrywano. Po 15 wstrzykiwaniach zmniejszy­
ła  się znacznie stwardniałośó wargi wstydliwej większej 
prawej, kłykciny sączące w znacznej części ustąpiły, lecz 
gruczoły pachwinowe mocno obrzękłe zmalały dopiero po 
20 wstrzykiwaniach. Po 27 wstrzykiwaniach robionych 
już później na grzbiecie ustąpiły wszystkie zmiany kiło­
we, pozostało tylko lekkie obrzmienie wargi wstydliwej 
większej prawej skutkiem przerostu tkanki łącznej z po­
wodu długotrwałej stwardniałości w jej głębi, zalecono 
jeszcze przylepiec rtęciowy na toż miejsce. Odżywienie 
chorej bardzo dobre, a gruczoły lubo nie ustąpiły w zu­
pełności, to jednak zmalały znakomicie. Nacieki na grzbie­
cie i po zewnętrznej stronie uda były nieznaczne, nie 
sprawiały chorej bolu, a na wewnętrznej powierzchni uda 
pozostały jeszcze w chwili opuszczania zakładu ślady po 
znacznych naciekach wywołanych wstrzykiwaniami, które 
jednak nie przeszły wcale w ropienie.

2) Podobneż nacieki na wewnętrznej powierzchni 
ua po wstrzykiwaniach, tylko mocnie | zasiniałe, okazywała 
i druga chora, Anna K , lat 24, z rozpoznaniem: Syphilis 
secundaria recens cuianea maculosa. Condylomata lata 
ad labia pudenda et ad anum. Adenitis mguinalis insi- 
gnis et in micha. U chorej tej wszystkie zmiany ustąpiły 
po 2 0  wstrzykiwaniach, w ostatnim tygodniu leczenia wy­
stąpiła lekka rtęcica ust (stomatitis mercurialis) tak, że 
chora musiała potem płókaó gębę chloranem potasowym. 
Gruczoły pachwinowe początkowo mocno obrzękłe zmalały 
zupełnie, tylko gruczoły karkowe były nieznacznie obrzę­
kłe w chwili opuszczania zakładu przez chorą.

3) Maryjanna L., la t 25, przybyła w dniu 25. maja b. r. 
na klinikę z rozpoznaniem: Ulcus induratum labii infe- 
rioris. Syphilis secundańa recens cutanea maculo-papu- 
losa. Condylomata lata ad tonsillas em lcerata , ad sulcos 
genitofemorales, ad labia majora haud insigma. A de­
nitis submaxillaris insignis, inguinalis minoris gradus.

Już po 12 wstrzykiwaniach zabliźnił się w zupełno­
ści wrzód na wardze dolnej z pozostawieniem małej ale 
wydatnej stwardniałości, guziczki i plamy ustąpiły z tu ­
łowia zupełnie, a utrzymywały się tylko jeszcze kłykciny 
na migdałkach i na brzegu warg wstydliwych, które po 
25 wstrzykiwaniach poznikały.

Ponieważ jeszcze gruczoły podszczękowe były mocno 
powiększone: przeto doprowadzono do 30 wstrzykiwań 
jużto na grzbiecie, jużto po zewnętrznej stronie ud. Chora 
znosiła wstrzykiwania bardzo dobrze, ból po wstrzyknięciu 
0  01 białkanu rtęciowego był bardzo nieznaczny, nacieki 
również szybko ustępowały. W chwili gdy chora wychodziła 
z zakładu, badanie wykazało jeszcze zawsze dość znaczne 
powiększenie gruczołów podszczękowych, bo wielkość ch

dochodziła do wielkości małych orzechów laskowych, gru­
czoły pachwinowe były wielkości grochu.

W tym więc przypadku białkan rtęciowy nie wywarł 
znakomitego skutku na obrzmienie gruczołów, chociaż 
zmiany kiłowe dość szybko ustąpiły. Chora w chwili wyj­
ścia ważyła o 6 L/2 funt. (3 Va kgm.) więcej ( 1 0 1 V2 funt. —  
56‘84 kgm).

4) W następnym przypadku ustępowały zmiany 
bardzo powoli, tak, że mimo 35 wstrzykiwań jeszcze utrzy­
mywało się mocniejsze zaczerwienienie gardła i mała klyk- 
cina na przednim łuku podniebieniowym, która dopiero 
znikła po przyżeganiu kamieniem piekielnym.

Jadwiga J., 1. 27, przybyła dnia 6. maja b. r. na 
klinikę, gdzie rozpoznano: Syphilis secundaria recens cu­
tanea maculosa. Condylomata lata ad tonsillas haud in- 
signia, valde autem msignia ad genitalia et ad anum. 
AdenCis inguinalis. Kobieta bardzo dobrze odżywiona i 
zbudowana, ważąca 119 funt. (“ 6 6 1/,, kgm.) okazuje pla­
my kiłowe na tułowiu nader bozne i bardzo wydatne do­
chodzące do wielkości centa, na obu odnogach górnych i 
dolnych plamy te są rozrzucone w ilości daleko mniejszej. 
Dopiero po 18 wstrzykiwaniach pomimo bardzo dobrego 
ich znoszenia zbladły plamy na tułowiu, a po 23 ustąpiły 
w zupełności. Znaczne kłykciny koło części rodnych nie 
ustąpiły nawet po 30 wstrzykiwaniach, tylko zamieniły się 
w nacieki suche, skutkiem czego musiano się uciec dc pę- 
dzelkowania sublimatem 0'20 : 5 0 ,00 Ag. Później znów 
wstrzykiwano białkan rtęciowy, a dopiero po 35 wstrzy­
kiwaniach ustąpiły w zupełności kłykciny z części rodnych 
i na około stolca, pozostawiwszy plamy brudno ciso zabar­
wione, kłykciny zaś wielkości groszku na przednim łuku 
podniebieniowym lewym usunięto razem z nieżytem połyku 
za pomocą pędzelkowań rozczynem azotanu srebrowego 
(4: 50) i przyżegania kamieniem piekielnym. \V chwili 
opuszczania zakładu chora ważyła 120 funt, (67*/ kgm.); 
wstrzykiwania jużto w grzbiet, jużto w uda znosiła sto­
sunkowo wcale dobrze. Ból trwał czasami tylko nieco dłu­
żej, niż 2 godziny; zazwyczaj pieczenie ustępowało wkrót­
ce po wstrzyknięciu.

Naprzecie tego przypadku, w którym białkan rtęci 
nie rozwinął swej zachwalanój skuteczności, mogę posta- 
wió kilka innych, gdzie zmiany dośó znaczne nierównie 
szybciej ustępowały, np.

5) U Maryjanny K,, lat 23, z rozpoznaniem S y ­
ph ilis secundaria recens maculo-papulosa. Condylomata 
lata ad labia pudenda majora. Sclerosis labii pudendi 
dextri. Adenitis inguinalis insignis. W przypadku tym 
już po 6 wstrzykiwaniach plamy zbladły, a po 9 ustąpiły 
zupełnie; a 20 wstrzykiwań wystarczyło do zupełnego usu­
nięcia wszystkich zinian kiłowych, prócz gruczołów, które 
pozostały obrzękłemi w stopniu dość znacznym; bo jesz­
cze w chwili, gdy chora opuszczała zakład, dochodziły do 
wielkości orzechów laskowych. U chorej tej tak, jak i u 
kilku innych, nie wystąpił śłinotok pomimo, że nie dawano 
jej chloranu potasowego do płókania gardła.

Przytoczone historyje choroby przekonywają nas, jak 
sądzę, dostatecznie, że ten sposób leczenia za pomocą 
wstrzykiwań podskórnych białkana rtęciowego, lubo bar­
dzo wygodny i ściśle umiejętny nie dorównywa energicznie 
robionym wciśraniou. szaruchy te ostatnie bowiem zdo­
łają szybciej i pewniej usunąó zmiany kiłowe, zwłaszcza 
wydatne, i me sprawiają żadnego bolu, z którym zawsze 
rachowaó się musimy; chociaż przy odpowiedniej czystości 
przetworu jest on tak nieznaczny, że nawet dzieci i ko­
biety bez przykrości wielkich znosió go mogą.

(Dokończenie nastąpi.)
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Podał Prof. Dr, Blumenstok. 5

(Ciąg dalszy.) >

Antoni Banaś, włościanin i czeladnik piekarski z Wa- ^
dowie, obecnie 40 i kilka lat liczący, bez wykształcenia, ł
zaledwie pisać umiejący, iuż od kilku la t wystąpił był <
w rozmaitych okolicach obwodu wadowickiego w cbarakte- <
rze proroka, czyli raczej założyciela nowej sekty religijnej, i
Uważa on siebie za Ducha św., przeklina Boga i Trójcę j
św„ niby z powodu, że jest tylko Bogiem litości, on zaś, 1
to jest Banaś, jako Duch św wyłania ze siebie nową 
Trójcę św., w skład której wchodzą: Jezus, Maryja i Duch >
św.; Trójcę tę nazywa Bogiem sprawiedliwości. Uczył tak- i
że o równości ludzi pod względem majątkowym; kobiety 
powinny zachować wstydliwość, jednak dla uspokojenia 
ognia wewnętrznego zezwalał na onaniję, mającą się pra­
ktykować przez mężczyzn nietylko na sobie samych, ale 
i na kobietach do sekty należących. Honor i stanowisko 
spółeczne są gnojem, z którego czyścić się należy. j

Otóż główne zasady tego nowego apostoła, które 
łącząc w sobie najbrudniejszy cynizm z niebezpieczną teoryją 
komunistyczną, przystępnemi jednak są tylko dla ludzi 
niewykształconych i pod względem umysłowym nie bar- j 
dzo rozwiniętych. To też Banaś dla nauki swej uzyskał 
nie wielu zwolenników i to głównie pomiędzy kobietami !
do niższych warstw społeczeństwa należącemi, a nerwowo j
rozstrojonemi z powodu onanii, którą sam na nich wyko­
nywał; jednym z tych zwolenników stał się także nasz B. ; 
nie z własrej winy, lecz w skntek nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności. i

Rodz.jia B. już od dawna okazywała pociąg ku Ba- j
nasiowi. Ojciec obecnie okazuje wprawdzie niechęć kn 
niemu i żąda od syna zrzeczenia się fałszywej wiary; a <
mimo to dawniej według opowiadania ostatniego miał ze- j
zwolić, aby Banaś u niego czasami na poddaszu przemiesz- j
kiwał. Siostra i brat młodszy otwarcie zachęcali badanego !-
do uznawania Banasia. Nasz B., poznawszy go w domu j
swym rodzicielskim, zrazu nie troszczył się wcale o niego, s
owszem wyrażał się o nim wcale nie dobrze; jednak i on )
nie uszedł jego sideł. ?

Dzięki staraniom siostry, jak powiedzieliśmy, Banaś j 
w maju 1873 r. zjechał do Krakowa, aby leczyć B. Spo­
tkanie to wpłynęło zgubnie na zachwiany umysł młodzień­
ca, który zrozpaczony rzucił ! ie w objęcia tego niby do­
brodzieja, zapowiadającego mu wyzdrowienie i raczącego j
go nawet małemi kwotami pieniężnemu Wprawdzie cbwi- \
lowe polepszenie, którego B. doznał, przeminęło i znów >
zaczęło się życie wałęsające, znów częste przejażdżki dc 
domu; jednak spotkawszy się z obojętnością ze strony oj- j
ca, który zamiast oddać go do zakładu leczniczego sam s
go leczył, ,a następnie udzielając mu małych zapomóg j
pieniężnych miał żądać od niego zrzeczenia się wszelkich 
dalszych pretensyj: zmuszonym się widział przyjąć pomoc, j
zkąd mu takowa chętnie została ofiarowaną. Trzy kobiety, s
każda z nich starsza od B., ślepe narzędzia Banasia, ota- >
czają młodzieńca swoją opieką, dając mu nie tylko do- j
stateczne utrzymanie, ale czyniąc go nawet na pozór o- j
piekunem swoim przez oddanie mu do dyspozycyi całego 5
swego mienia i przykuwając go tym sposobem do siebie. ]
Biedny, zawsze niedostatek cierpiący młodzieniec ujrzał j
się nagle w dobrobycie i w posiadaniu kwot pieniężnych, j
o jakich nigdy nie marzył, i szafuje tóż temi pieniędzmi j
jak człowiek, któremu kilka set złotych zdają się byó 
skarbem  niewyczerpanym. Kobiety ze swej strony wtaje- j
mm czają go w naukę Banasia i używają w jego towarzy- /

stwie tych samych dla obu stron zgubnych rozkoszy, któ­
rych dawniej doznawały ze strony samego mistrza. Dwu­
letni pobyt w towarzystwie tych kobiet w jednym pokoju, 
często nawet w jednera łóżku, wyzuwa młodzieńca ze wszel­
kiej wstydliwości i pociąga za sobą życie nie tylko roz­
wiązłe, ale zniewieściałe, próżniacze; B. opuszcza miesz­
kanie tylko, aby spacerować, nie myśli wcale o dalszej 
nauce, ani też o jakiemkolwiek zatrudnieniu, a zaczyna 
się opamiętywać wtedy dopiero, kiedy zapas pieniężny się 
wyczerpuje. Wtedy dopiero chciałby wydobyć się z tego 
steku brudów; ale nie znajdije sposobu, skoro rodzina nie 
podaje mu ręki pomimo wielokrotnych próśb pisemnych 
i ustnych, a kobiety pilnują go bacznie, aby ich nio o- 
puszczał bez zwócema wydatków nań łożonych. Przy ta - 
kiem położeniu rzeczy musiał nastąpić wybuch, który miał 
go albo wybawić, albo dobić. Na wiarę zasługuje pod tym 
względem podanie B., że długo przemyśliwał nad sposo­
bem wyzwolenia się; jednak środki, których użył, były 
nieodpowiedniemi i, jak później wykażemy, nawet dziecin- 
nem . W takich warunkach pozostając, ostatecznie d, 22. 
lutego 1875 r. wchodzi do kościoła katolickiego w Biały 
i zrzuca kielich z ołtarza podczas mszy św. Ujęty powia­
da inspektorowi policyi, że dopuścił się czynu z polece­
nia Banasia i wymienia natychmiast wszystkich członków 
sekty w Biały mieszkających. Przesłuchany następnego 
dnia w Sądzie powiatowym podaje, że uczynił tak, jak  
Banaś, że chce stare prawo ODalić, że Banaś jest Duchem 
św., a on Jezusem z Ducha św. Tą razą jednak twierdzi, 
że Banaś o °go czynie nic nie w;edział. Tego samego 
dnia zbadany został przez lekarzy w B,, a w początku 
marca odstawiony do Krakowa.

Tyle co do przeszłości B. i zarzuconego mu czynu 
karygodnego.

Zachowanie się jego w tutejszćm więzieniu, odkąd 
pod naszą pozostawał obserwacyją, było bardzo zmiennóm, 
w miarę humoru, w miarę wiadomości, jakie otrzymywał 
z domu, następnie w miarę tego, czy odbierał zapomogi 
od krewnych, a wreszcie w miarę chwilowych wrażeń od­
noszących się do losu, jakiego się spodziewał na przyszłość 
W ogóle atoli odróżnić możemy trzy okresy co do jego 
zachowania się, gdyż w każdym z nich odmiennie się 
przedstawiał.

Pierwszy okres trwał całe 2 miesiące. W  nim B. 
był spokojnym, pokornym, nadzwyczaj grzecznym, odpo­
wiadał na wszystkie pytania wprawdzie nieco rozwlekle, 
ale zawsze stósując się do pytania i w ogóle okazywał 
się jako gorący zwolennik nauki Banasia, a to na podsta­
wie głębokiego przekonania o jego boskości, oraz wdzię­
czności za uleczenie go z ciężkiój choroby. Podczas wy­
pytywania się stał lnb siedział zawsze skromnie ze spusz- 
czonemi oczyma, otwarcie zdawał sprawę ze wszystkich 
zasad i tajemnic nauki Banasia, wrymieniał jój zwolenni­
ków, przyznawał się do onanii przez siebie dawniej i obe­
cnie jeszcze wykonywanej, bronił Banasia, że nie jest obłą­
kanym, pomimo, że go lekarze uznali za takiego, że on 
kiedyś wyjdzie zwycięzko z zakładu i świat na nim się 
pozna. Przyznawał wprawdzie, że przez popełnienie czynu 
zbłądził, choć się nauki Banasia mimo to nie wyrzeka, 
ale przypuszcza, że ta  nauka nie jest jeszcze dojrzałą 
dl? świata; opowiadał, że miewa przywidzenia, że mu się 
objawiają Bóg Ojciec i Maryja i że go zachęcają do wy­
trwania. Do kościoła i spowiedzi w więzieniu nie chodzi, 
ponieważ to sprzeciwia się nauce Banasia. Zdawało się 
więc z razu, że mamy przed sobą człowieka, który, po prze­
bytej zadumie cierpiąc omamy wzrokowe, popadł w obłąd 
połączony z urojeniem religijnem; jednak smutek, w któ­
rym ciągle był pogrążonym, spokój zewnętrzny, który zaw­
sze okazywał, nie licowały z treścią tego urojenia, a prze-
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lotny uśmiech, który od czasu do czasu występował, gdy 
mu się przedstawiało, jak człowiek wykształcony mógł 
wierzyć w brednie Banasiowe, nakazał nam ostrożność i 
potrzebę dłuższej- obserwacyi. To tśż pod koniec tego 
okresu, bo już dn. 6 . maja zaczął się obraz zmieniać: al­
bowiem B. opowiadał, że już przywidzeń nie miewa i że 
uznaje, iż dawniejsze przywidzenia były tylko marzeniem 
o tem, o czem ciągle myślał. Jednak i teraz jeszcze Ba­
nasia nie wyrzeka się, a do spowiedzi pomimo nalegania 
ojca iść nie chce.

Jeżeli jednak, że tak powiemy, zajrzymy za kulisy, 
wtedy zachowanie to B. snadnie nam się wytłómaczj'. Do­
stawszy się do więzienia tutejszego, B. był w kolizyi ze 
sobą pod względem swego zachowania się; nie byt sobie 
z razu świadom, czy ma odegrać dalej rolę apostoła Bana- 
siowego, lub też zrzucić ze siebie maskę, którą dotąd no­
sił. Chciał on poprzednio rozpoznaó położenie i wywiedzieć 
się, co go czeka tak ze strony Sądu, jakoteż ze strony oj­
ca. Lrczył bowiem na to, że przez, wdanie się oica zdoła 
wyjść z więzienia, czyto za kaucyją, czy też pośrednio 
przez dostanie się do zakładu obłąkanych we Lwowie, 
skąd, jak się spodziewał, prędzej się uwolni, aniżeli z wię­
zienia. Wynika to z zeznania współwięźnia ,Mjj a okazało 
się później, że zeznanie to zasługuje na wiarę. Zdaje się 
.że od innego współwh źni i D. otrzymywał rady, a w tem 
zachowaniu się utwierdzały go zapewnienie matki i sio­
stry, że ojciec przyjedzie na Zielone świątki i zabierze 
go ze sobą. Gdy go jednak nadzieja pod tym względem 
zawiodła, nastąpiła znaczna zmiana w jego zachowaniu.

Zdaje się, że B. d. 18 maja dowiedział się, że oj­
ciec był w Krakowie i nietylko go nie uwolnił, ale nawet 
go nie odwidził. Wtedy stał się nagle hałaśliwym, niepo­
koił chorych w szpitalu, uspokoił się jednak szybko, gdy 
go jeden z chorych strofował. W obec nas przybrał dnia 
następnego minę teatralną, giestykulując żywo i głośno 
odpowiadając na pytania; oświadczy1 wtedy, że się wy­
rzeka Banasia, że chce koniecznie kończyć 8 . klasę, że 
gra tylko rolę waryjata, i że nie jest waryjatem. W tym 
stanie pozostawał przez dni kilka; Banasia już zaczął na­
zywać zbójem galicyjskim, dawne swe przyjaciółki wsze­
tecznicami; w ogóle podobnym jest do szaleńca, tylko 
przesadza we wszystkiem, a pozorna ta  gwałtowność nie 
przeszkadza mu wcale, aby z wszelkim spokojem uczyć 
współwięźniów tańca. Jeże > symulacyja jego już teraz nie 
podlegała wątpliwości, to d. 1 . czerwca wręcz przed na­
mi do niej się przyznał, a to skutkiem zapewnienia udzie­
lonego siostrze z naszej strony, że jeżeli się uspokoi, 
wtedy badanie nasze za dni kilka ukończymy Przyznanie 
się jego nastąpiło w kilka godzin po udzieleniu ma przez 
siostrę naszego zapewnienia. Wtedyto zeznał, że nie ty l­
ko od początku badania udawał, ale że nawet udawał przed 
popełnieniem czynu, gdyż nigdy w Banasia nir wierzył, 
zawsze go uważając za błazna; popadł zaś w nieszczęście 
skutkiem zbiegu różnych okoliczności; takowe całkiem 
rozumnie wylicza, mianowicie, że do nieszczęścia jego przy­
czynili się Banaś, ojciec, prześladowanie domowe, kobie­
ty i pieniądze ich. Usiłował on już w Biały wydobyó się 
z tego położenia; w tym celu jeździł kilkakrotnie do oj­
ca, który go jednak odpychał, a przy tem kobiety ani na 
krok go nie odstępowały, bo nawet jedna z nich ciągle 
z nim jeździła. W ziął się więc do innych sposobów; pisał 
list do kochanki swej w M-, wiedząc, że ona treści jego 
udzieli księdzu; pisał list do Banasia już w więzieniu bę­
dącego, celem zwrócenia uwagi władz na siebie; a gdy 
to wszystko pozostało nez skutku, dopuścił się czynu w ko­
ściele, aby dostać się do więzienia.

Po takióm szczerem przyznaniu się do symulacyi 
następuje jednak znów zmiana; znów zachowanie staje się

gwałtowniejszym, hałaśliwem, połączonem z obwinianiem 
wszystkicłi, a w tym stanie B. pozostawał aż do końca
obserwacyi naszej. Jeżeli się zapytamy o przyczynę tej
uderzającej, a na pozór nie uzasadnionej zmiany, to znaj-

' dziemy ją  w okoliczności, że B. zgłosił się d. 2. czerwca
S do sędziego śledczego mocno przekonany, że go zaraz
; przesłucha i sprawę jego zakończy. Gdy jednak znów do-
j znał zawodu, gdy nadto wydalonym został ze szpitala i

pozostawał na zwykłym wikcie więziennym: więc znów 
' rozdrażnił i zniecierpliwił się, i ztąd jego hałasy i skargi,
> lecz mimo to wszystko już niby w Banasia nie wierzył.

Z tego, co się powiedziało, wypływa jasno, że B. 
jest symulantem; w miarę chwilowego zadowolenia lub 
rozczarowania udaje obłąkanego, spokojnego, lub gwałto-

> wnego, jest ślepem narzędziem Banasia lub przeklina go.
, Ponieważ jednak jest rzeczą dostatecznie ,stwierdzoną, że
| i ludzie obłąkani często udawają: więc zachodzi pytanie,

czy mamy uważać B. za zdrowego, a obłąkanie tylko uda­
jącego; lub też za udającego wprawdzie, ale mimo to o- 
błąkanego. W tym celu musimy bliżej zastanowić się nad 
stanem umysłowym, w jakim znajduje się teraz i w ja- 

i kim znajdował się dawniej.

(Dokończenie n a stąp i)

PGSIBDZENIA TOWAKZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIV, dnia l2go lipca 18/6 r.

Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 15.

1) Kol P r z e w o d n i c z ą c y  uwiadamia, iż Dr. Stel- 
la-Sawicki nadesłał do biblijoteki rozprawę o rozmnażaniu 
się wymoczków i o świecie drobnowi lowym.

2) Kol. prof. B l u m e n s t o k  przedstawił przypadek 
dość ciekawy, bo bardzo rzadkiej choroby: iritis gum­
mosa (zapalenia tęczówki kilakowego). Wiadomo, że 
z wszystkich organów ocznych najczęściej tęczówki cier­
pią w skutek kiły ( iritis syphil^dca); jednakowoż znaną 
jest rzeczą, że zapalenie kilowe tęczówki nie różni się 
niczem od zwykłego zapalenia tejże. W wyjątkowych 
przypadkach obok zwykłych objawów zapalenia tęczów­
ki występują guzy najczęściej na przodkowej ścianie tę­
czówki i to przy brzegu źrenicy; o wiele rzadziej przy 
brzegu obwodowym, na ciałku rzęskowem, na naczy­
niówce, lub na aiatkówee. Guzki te od wi slkości główki 
szpilkowe' dochodzą do wielkości małego grochu. W w y­
jątkowych przypadkach mogą zapełnić wielką część ko­
mórki przodkowej, może nastąpić przebicie rogówki, 
albo zanik gałki ocznej. W przedstawionym przypad­
ku guz ten jest wielkości 1/2 ziarna grochu, barwy żółta­
wej nieco czerwonej; naczynia widzieć się dają, obok te­
go są przyczepiny tylne. Chory zjawii się u kol. Zarewi- 
cza z kiłą wtórorzędną.

Pierwszy G. J . B e er rozpoznał i op.sał condyloniata
i . 'id is , porówny wająe tę chorobę niesłusznie z szyszkowi- 
nami, później dopiero T i r c h o w  przypuścił, ze guzki te są 
kilakami miękkiemi (gummatd,), co badaniem stwierdzili 
w 2 przypadkach ł f e u m a n a i  i C o l b e - g ,  wyciąwszy 
je w tym celu. W  obu przypadkach stwierdzono, że guz­
ki te są kilakami; obecnie także za takiu je uważamy. 
Zapalenie to tęczówki zdarza się rzadko z innych przyczyn. 
Ar l t  podaje, że na 400 przypadków zapaleuia tęczówki 
widział 3 razy guzki te u mekilowych; mimc to okmiści 
twieidzą, że można na tem polegać, że w mowie będące 
zapalenie tęczówki prawie zawsze jest kiłowe. M a u t h n e r
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dzie dalej i powiada, że jeźli tylko znnjdziemy "ilak na 
tęczówc.e, możemy śmiało przypuścić kiłę, choćby nie było 
ogólnych uderzających objawów. —  Kol. przedstawiający 
zwraca uwagę nu to, że przypadki tego rodzaju dość czę­
sto gdzieindziej się pojawiają; są' one rzadkie u nas, jak 
z własnego doświadczenia, jakoteż z doślwiadczenia kólegów, 
których o to pytał, twierdzić może. Ostatni tego rodzaju 
przypadek widz;ał koi. przedstawiająoy przed 2ma laty.

Odnośnie do tegp przypadku zabiera głos kol. Za- 
r e w i c z ,  podając: że w ‘Miesiącu grudniu z. r. dostali,<±ho- 
ry, jak sam twierdzi, wrzód na żołędzi, który przechodził 
po stronie lewej na wewnętrzną stronę' napletka. Z po­
czątku był fyłko'zewnętrznie leczony, gdyż dopiero w miesią­
cu styczniu, zatem w 6 tygodni od pojawienia się szankra 
zauważał osutkę na- skórze i zdecydował się udać do le­
karza, który mu z początkiem lutego leczenie rtęciowe 
polecił. Zmianj% które wtenczas chory zauważał, ograniczać 
się miałj do skóry, na której znajdowała się skąpa wysyp­
ka. Do czerwca zażywał jodek rtęciowy (hydr arg. bijoda- 
tum rubrilłil). Zmiany ustępowały, ale pewna część wy­
sypki do dziś dnia się utrzymuje. Z początkiem czerwca 
pojawiły się zmiany na oku i ból dotkliwy w okolicy oka 
prawego, światło wstręt, zaczerwienienie. Cierpienie wystą­
piło potem na drugiem oku, które do dziś dnia jest za­
jęte. Kiedy przed 2ma dniami przedstawił się chory na 
moim oddziale, możnri* było stwierdzić gruczoł}' obrzękłe; 
na języku i wardze górnej widać jeszcze do dziś dnia 
kłykciny sączące; na ciele, lubo mniej wyraźnie, wysypkę 
plamistą, gdzieniegdzie lekko wyniosłą; większe zmiany są 
na dolnej części tułowia i odnogach dolnych. Tu widzimy 
wysypkę po obu stronach guzkową, dochodzącą do wiel­
kości prosa, barwy brudno czerwonei, pokrytą na szczycie 
guzków łuskami cienkiemi; te same zmiany widać w dole 
podkolankowym (fossa poplbtea). Dodać tu wypada jesz­
cze jeden szczegół, tj. zajęcie obu przyjądrzy w okresie 
kiły drugorzędnej. 0  ile znajomość literatury wykładające­
go nie myli, pierwszy F o u r n i e r  zwrócił na to uwagę, 
że przyjądrze w okresie wt.órorzędnej kiły może być za- 
jętem. Bliżej badając, można się przekonać, że głowa przy- 
jądrza jest guzowata, twardsza niż w stanie prawidłowym, 
nieco bolesna, tak po stronie prawej, jak i po lewej. Zmia­
ny te niewątpliwie uznać należało za kiłowe, a ponieważ 
zmiany na oku groziły utratą wzroku: przeto kol. Z. za­
lecił choremu wcierać szaruchę w dawkach 4-gramowyeh, 
jaKoteż zapuszczać mu atropin do oka i pozostawić go 
w ciemnym pokoju, Co do Kilaka tęczówki (gumma iri- 
d is )% który niektórzy autorowie uważają za kłykcinę, kol. 
Z. sądzi, że nazwa „ifmmna“ jest trochę niewłaściwą. 
Uchodzi to za pewnik, że w okresie drugorzędnej kiły 
gumma występować nie może. Wprawdzie anatomowie pa­
tologiczni opierają się na drobnowidzie; jednak kol. Z. 
mniema, ze kilak nie przedstawia jeszcze tak wybitnych 
cech aby go bez względu na przebieg choroby za tako­
wy z wszelką.stanowczością można było uznać. Ze wzglę­
du na to, że kilak nie zwykł występować w okresie kiły 
wczesnej, raczej chętniej uznałby obecną zmianę na tę­
czówce za inną sprawę chorobową kilową, aniżeli za ki­
lak. — Kol. Ra d e k  podaje: ' i  przed miesiącem miał po­
dobny przypadek u 20-letniego mężczyzny. Chory przybył 
do niego w 3cim dniu zapalenia tęczówki Kol. R. widział 
2 guzki dwa razy większe, niż poprzednie, na dolnym i 
górnym odcinku tęczówki. Chory nie skarżył się wcale, 
że go boli oko, tylko, ze mu je cóś zasłania. Energiczne 
zapuszczanie atropinu przez tydzień nie rozerwało przy­
czepili. dopiero po 2 tygodniach wcierań rozerwały się zrosty.

(Dokończenie nastąpi.)

WYCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

S t r i i mp e l l  w Lipsku. Uwagi nad mocznicą i jej 
\ wpływem na ciepłotę ciała w czasie pierwotnej choroby
> Brighta. Zebrąne w latach 1850 —-1874 w szpitalu św.
j Jakuba w Lipsku. 171 spostrzeżeń pomienionej choroby
J służy za podstawę tych uwag.

Wypadki zestawienia tych spostrzeżeń okazują, że 
s się mocznica pojawia częściej nieco w przypadkach ostro
< przebiegających, niż w przewlekłych; dalej, że płeć nie ma
s żadnego na ten pojaw chorobowy wpływu, a przeciwnie

wiek ma wpływ największy. Po rj 50tym rzadko się zda- 
j rza mocznica, ledz pojawiwszy się, najczęściej kończy się

śmiercią; u młodszych zaś występuje czę^c.ćj, lecz o wiele
> mniej bywa niebezpieczną. W ogóle na 52 przypadków
\ śmierci, u 17 powodem zejścia była mocznica. Porówny-

wając oznaki mocznicowe przy dwóch głównych postaciach 
s choroby Brighta: przy tak zwanym rodzimym zaniku ner-
5 ki i przy zapalnem jej nabrzmieniu, okazało się, że dale-
.- ko częściej wydarza się w pierwszym; co zaś do pojedyń-

czych zjawisk, me wielka zachodzi różnica. Wszelako do­
świadczenie okazało, jakoby przypadk., w których moczni-

> cy nie poprzedza znaczne uszczuplenie ilości wydzielanego
? moczu, częściej się wydarzają przy zau.ku, niżeli przy
\ nabrzmieniu nerki. Następnie bada autor przyczyny po­

wstawania mocznicy, a dalej przechodzi do wykazania zmian
; w ciepłocie ciała podczas trwania moczu cy. Tu pokazuje
s się potrzeba oddzielenia tycli przypadków, w których mo-
j eznica występuje przemijająco. od takich, w których śmierć

sprowadza. W obu grupach rzadko się zdarza, żeby cie- 
S plota ciała nie brała udziału w zmianach spostrzeganych.

W pierwszych podnosi się, chociaż w .. e wielkim stopniu, 
dochodzi wieczorem niekiedy tylko do 38°, a co najwyżej 
do 39°. Rzadko spostrzegane bywają wyższe stopnie, jak 

t np. 4 1 ‘5°, a wtedy towarzyszą jej napady dreszczu i poty.
} W jednym przypadku, przy znacznem podniesieniu się cie­

płoty spostrzeżono znakomity upadek sił. W drugiej gru- 
i pie daje się widzieć dwojakie zachowanie się ciepłoty.
£ Raz — i tak bywa częściej — z mocznicą śrn erteluą wznie-
1 sienie się ciepłoty bywa nagłe, czasem nawet przez śmierć
> niedające się powstrzymać; drugi raz —  a to zdarza się 

mniej często —  chorzy z mocznicą umierają wśród wielkie-
( go upadku sił. Przytoczone przez autora przykłady dowo-
< dzą nareszcie, że wzmaganie się yd.epłoty konających z mo-
> czuicy zdarza się nie tylko u takich chorych, którzy do­

świadczali drgawek mocznicowych, lecz zarówno w takich
j przypadkach, gdzie n:'edostawało wszelkich zjawisk drgaw­

kowych (Arch f. Ileilkunde 1876. 36.) Dr. A. Kremer. 
s Własności trawiące dzbanecznika właściwego (Ne-
? penthea destillatoria). Prof. G - o r u p - B e s a n e z  przedsta-
d wił na posiedzeniu towarzystwa fizyczno-lekarskiego w Er-
< langen buteleczkę napełnioną płynem przeźroczystym cię­

żaru właściwego zaledwie1., przechodzącego ciężar wody i
) oddziaływającym kwaśno. Był to sok wyciśnięty z dzbane-
( cznika, który zawiera pepsyn w wielkiej ilości i którego
s działanie na twory białkowe jest bardzo wyraźnem. Dosyć
] jest dodać do tworów tych kilka kropli tego soku zmię-
) szanego z małą ilością jakiego kwasu, a we dwie godziny

potem można stwierdzić przemi„nę ich na peptony. Zmię- 
( szany z kwasem mrówkowym, sok ten jeszcze szybciej
S działa, tak, że wlóknik pozostający w te mięszamnie przez
> 5 minut tak dalece się zmienia, że przedstawia wszystkie
i własności peptonów. Szczególniej zasługuje na uwagę to,
\ że pepsyn soku dzbanecznika, działa w c: epłocie zwyczaj-
5 nej; kiedy, jak wiadomu, pepsyn żołądkowy nie posiada tej
f własności. Prof. R e i s s  na posiedzeń u tegoż towarzystwa,

nie tylko wzmiankowaną roślinę przedstawił, lecz jeszcze 
S wiele innych z rodziny owadożernych roślin, których sok
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vr podobny działa spoBÓb. Lecznictwo zyskuje zatem nowy 
środek pokrzepiający trawienia, nierównie pewniejszy w dzia­
łaniu, aniżeli dotąd używany pepsyn z żołądków cielęcych 
otrzymywany. (M edycyna , 40, 1876.)

M a s c h k a .  Pobicie z następnem zap. płuc śmiertel- 
nem i z wykazaniem związku przyczynowego między 
pierwszem a drugiem. Mężczyzna 51-letni, pobity, powa­
lony na ziemię i kopany nogami, pomimo utraty przyto­
mności długo jeszcze okładany był razami. Przy oględzi­
nach odbytych według przepisów austr, prawa karnego 
przez dwóch lekarzy, okazały się wybroczyny podskórne, 
nabrzmienia i ostrokątne poranienia twarzy, nosa i powiek; 
świeża utrata zęba nacinającego; zdarcia skóry wielkości 
członka palcowego na szczycie prawej łopatki i poniżej 
zagłębienia tejże. Oddech przyśpieszony, odgłos wypukowy 
od środka łopatki aż do jej podstawy stłumiony, szmer 
oddechowy w tem miejscu oskrzelowy i rzężący; tętno 120, 
ciepłota podwyższona; brak łaknienia. Orzeczono, że stra­
ta zęba jest ciężkiem obrażeniem, zap. zaś płuc jest po- 
średniem następstwem pobicia, którego nabył chory, leżąc 
kilka godzin na miejscu dopełnionego gwałtu, w skutek 
przeziębienia; że wszystkie obrażenia razem wzięte są cięż­
kie, zagrażające życiu, do których wyleczenia potrzeba 
będzie więcej czasu, niż dni 20tu. Po 18tu dniach śmierć 
nastąpiła. Przywiązano trupa do deski i przeniesiono ostro­
żnie do przyległej stajni niezajętej. Nie dostrzeżono, żeby 
się kto był zbliżył do ciała. Przy oględzinach okazał się 
wysięk szerokości dłoni, między pachą a 7em żebrem, zro­
sty średniego zrazu płuca prawego z górnym i przyro­
śnięcie ich do ściany klatki piersiowej; w obu odpowie­
dnich częściach opłucny znaczna ilość brudnej surowicy; 
w prawym zrazie pr. płuca znacznej wielkości jama po 
ropniu, a naokoło niej zwątrobienie; dolny zraz lewego 
płuca zbity, ciężki, nie zawierający powietrza, czerwono* 
brunatno zwątrooiały. Po str. prawej wszystkie żebra, po­
cząwszy od 2go do 8go, we środku, na jednej prawie linii 
złamane, powierzchnie złamań nie okazywały ani podbie­
gnięcia krwi, an: tworzącej się kostumy, 3cie tylko żebro 
pokryte było ropą. Orzeczenie lekarskie opiewało: że zap. 
płuc powstało w skutek wstrząśnięcia piersi i pociągnęło 
śmierć za sobą, złamanie zaś żeber nastąpiło dopiero po 
śmierci; a to na tej zasadzie, że nie było znaków odczy­
nu zapalnego na końcach złamania, ani tworzenia się ko- 
stniny. Wydział odrzucił to ostatnie twierdzenie, jako błę­
dne: raz dla tego, że ciężkie urazy, jakich dowodem są 
wysięki znaczne podskórne, niezawodnie skierowane były 
na prawą stronę piersi i mogły bez zaprzeczenia sprowa­
dzić złamanie żeber; a przytem trzecie żebro pokryte by­
ło ropą; wysiąknięta na końcach złamanych żeber krew 
mogła być wessaną w ciągu dni 18tu, a kostnina przy 
ciągłym ruchu klatki piersiowej i przy znacznej gorączce 
mogła się nie utworzyć, jak to często przy złamaniu tych 
kośt spostrzeganem bywa. (P rag med. Wochschrft. 1876. 
Nr. 11.) £>r. A. Kremer.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 1. listopada. Przewodniczącym w Dy- 
rekcyi klinik na rok szkolny 1876/7 wybrany został Prof. 
Dr. Madurowicz po zrzeczeniu się ponownego wyboru 
przez Prof. Dra Korczyńskiego

Egzaminy kandydatów do posad urzędowych w służ­
bie zdrowia (Physicatsprufungen) odbędą się w Krako­
wie w dniu 20go listopada i następnych.

K r o tlic z h a  w o je n n a . Prof. Hipolit K o r z e n i o w ­
s k i ,  który był temi czasy przy oddziale sanitarnym w Ser­
bii, powrócił do Petersburga, podobno w skutek niesnasek

ze zwierzchnością tego oddziału. RusJci M ir  donosi, iż  
książę Milan, przed odjazdem prof. Korzeniowskiego, o- 
zdobił go orderem Takova Igo stopnia, tudzież przesłał 
doń wielce pochlebny list własnoręczny pisany po fran- 
cuzku. (k . P.)

K o n k u r s . Namiestnictwo rozpisuje konkurs (do L. 
50.524) po dr;eń 15 listopada r. b. na posadę asystenta 
przy lwowskiej szkole położnych z roczną płacą 400 złr. 
na przeciąg lat dwóch, a względnie czterech. Ubiegać się 
mogą tylko doktorowie medycyny, wnosząc podania do
c. k. Namiestnictwa za pośrednictwem Dyrekcyi szkoły 
położnych.

W iadomości osobowe. Do Sejmu galicyjskiego w ybrani zo ­
stali dotyenczas następujący lekarze: z K r a k o w a  Dr. Józef M a- 
j e r ,  Prezes Akademii um iejętności; z Rzeszowa Dr. Ambroży 
T o w a r n i c k i ,  burm istrz rzeszow ski; — z okręgów gmin wiej­
skich: z okręgu bocheńsko-niepołom ickiego Dr. F ranciszek H o- 
s z a r d ;  — z posiadłości większych: z obwodu Czurtkowskiego Dr. 
Józef W e r n  i c k i .

W ydział lekarski g n iw ers. krakowskiego mianował J P .  S ta ­
nisław a P o n i k ł ę  asystentem  przy katedrze Anatomii patologicznej.

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich otrzymali w U ni­
wersytecie krakowskim w dniu 30 października r. b. J J F P . E uge­
niusz N e u m a n n  z Myślenic, Fe liks S k ó r k o w s k i  z Wielkiej 
Woli (w Król. Polsk.) i Jan  W i k t o r  z Radomyśla.

D r. F r a n k e l  rodem ze Lwowa, dyrektor zakładu leczni­
czego w Priesznitzthal pod Wiedniem, ordynuje w Meranie w ję ­
zyku polskim.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  29 p aźd z . 1559 r . m nar2  A ndrzt5j 
K r z y ż a n o w s k i  ro d o m  z  P i lz n a  (C ru c in iu s) , P ro fe s o r  M e d y cy n y  w A k a d e m ii  
k ra k o w s k ie j ,  m a ją c  la t  37, l e k a r z  b a rd z o  b ie g ły  i  w z ię ty .

W IADOM OŚCI B IB L IJO G R A F IC Z N K

B. K r a u s .  Diagnose uud Therapie der Krankheiten des 
Meuschen mit Zugrundelegung der Lehreu und Reeepturen der 
ersten medizinisch-chirurgischen Autoritaten und Anfiihrung von 
1500 Receptform eln im m etrischen Gewichte nebst einem Anhange 
iiber Balneologie. I. Bd W ien 1877. M. Perles. Mała 8ka, str. IV.

8 złr. z oprawą.
J . L . C a s p e r s  practisches Handbuch der geriehtlichen Me- 

diein. Neu bearbeitet und yerm ehrt von Prof. Dr. C. Liman. 6. 
Aufl. 2 te r Bd. Thanatologischer Theil. Berlin 1876. Hirschwald. 
Duża 8ka, str. XXII. 1022. 20 mk

E . V o l k m a n n .  Sam mlung klinischer Vortrage. 104. Die 
pneumatische Methode und der transportable pneumatische Appa- 
ra t von P . B iedert. 105. Zur gynakologischen D iagnostib. Die com- 
binirte Untersuchung von A. Hegar. Cena każdego wykładu z oso­
bna 75 feników, w prenum eracie na 30 zeszytów po 50 feników

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

1 K o r e s p o n d e n c y ja  R e d a k c y i  i  A d m in is tr a c y i .
s Wny Dr. Studź, w Tarnopolu. Dziękujemy za bro-
i szurkę Dr. Zsigmondego, z której zdamy sprawę.
S Wny A. G. (list ze stemplem pocztowym „Kraków").
\ T nadesłanych uwag do „Słownika" nie omieszkamy sko-
| rzystać.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
| dołącza się Nr. 21 tegoż pisma w objętości % arkusza.

Do całego nakładu dzisiejszego Nru dołącza 
| się cennik nowszych materyj do opatrywania 

Wilhelma Maagra w Wiedniu, na który uwagę 
| naszych Czytelników szczególniej zwracamy.
\ Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.



CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r j iu , rue B ła a c lie  2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSTTLES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas lacdy Opium nie- 

skutkuje Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce, butelka za­
wiera ‘ 50 grammów).

Dostać możnaw K r a k o w i e  w aptekach PP. T r a u c z y ń s r i e g o  i Redyka;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi ko l as cha ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych PP. G a ł l e g o  i Mr o z o ws k i e g o ,  oraz w aptece P. Li l popa;  
w Wi l n i e  w aptece P. n l r ó s c i c k i e g o ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. Eried-  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a c h  w aptece 
P. Go l i c h o  wski  egc.
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Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącćj Publiczności do wielostron­
nego użytku piocz z większćj części aptek 
Państwa niemieckiego i Cósarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heiisaibe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfrorene Glieder, .Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische W~nden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebraucli 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. ósterreichiscńen 
Staaten der Pabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant  c h ir u r g ic z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
A lseryorstadt am Glacis. Sc.liwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

L 3296.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady lekarza ordynu­

jącego p rz j tutejszym szpitalu powszechnym 
z roczną plącą 300 złr. w a. ri pisuje się kon­
kurs do ŻOgo listo p a d a  1876 r.

Posada udzieloną zostanie doktorowi m e­
dycyny prowizorycznie i dopiero po upływie 
jednego roku stale nadaną zostanie, gdy k a n ­
dydat obowiązkom swym w tym czasie zadość 
uczyni.

Ubiegający się o tę posadę zecncą, poda­
nia swe należycie udokumentowane do P ad y  
m iejskiej tutejszej, na ręee Magistratu w ozna­
czonym czasie wnieść.

Nowy Sącz, dnia 25go września 1876 r.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 lat 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe

elektro-magnet. Narząoy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządami dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Sicglc cena 10 Złr. 
austr. wal.

J .  J a r o
Mechanik w Wiedniu Ooerdobling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
Elektro-magnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach jak również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

K  O  A N Ó  W  K  O
pod Obornikami w W. Księztwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyję chorych i pici obojej^ ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód wszelkich i przyjemność: rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziela na żądanie

Dyrekcyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Żelasko. Dr. K arczew ski.
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iFOIEDEMORDEds

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  HOGGA.
Przeciw słabościom piersiowym,  suchotom, zapaleniu płuc, katarom.
KASZLOM CHRONICZNra, SKROFUŁOM,LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 
CHUDN1ENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), etC.

Tran ten wytrorzony ze św;ei,ej wątroby slok/iszu jest naturalny i czysty, naide- 
likatniejsze żołądki ge . noszą, dziabnie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 
tranu nad wszelkieu. innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., 
est powszechnie uznają.
TRAN HOGGA sprzedaje się iedynie we flaszkach IrńjgraniasUjch, ksztrltRaszek 

złożony u władz właściwych jako własność spccyalna i wyłączna stosownie do pi zepi 
sów prawa.— Unikać fałszersti —Znajduje się w głównych aptekach.

D ostać m ożna w  skladt iuateryjalów* aptecz ' r  Galiego i J .  ilrozow ekiepo w Wa»-szawie; 
w e Lw ow ie w ap te o e  P . M ikolaBcłr w  K rakow ie w  ap tekach  PP Trauczyńskiego i R edyka
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Nr. 46. W  Krakowie, dnia 11 Listopada 1876 r. Rok XV.

BIURO REDAKCYI 
Ulica Górnycti Młynów, 

Nr. 122.

E k sp e d y c y .ia  m iejscom  a 
w k e ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; g |A je n  

cyje obok wymieniono ;
S ) w Król. Polskiem i w Ces. 
B osyjskićm  U rzędy poczt.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystw? lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k e y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości l —l '/2 arkusza.

Rekopismif z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gęoet/iTięra i FPąłJa, 
w Poznaniu w księgarn. 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi :
w  K ra k o w ie . n a  p ro w m c y i.

ro c z n ie  z la . 6 c . —  z ła  6 o. ‘6U.

p ó łro c z . z ła . 3 „ —  z ła . 3 „ 30

k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50 z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  lć k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
B A Y i i t y g o d  n i t e  l i i g i  j e n i c z n y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1}2 a rk ,  i  k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó łro c z n ie  ł z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Kedakcyja, 
wynosi:

Z a  w ić rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c , 

A'tcmer pojedynczy kosztuje 15 <.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki chorób skórnych i wenerycznych prof. Dra Rosnera: O b t u ł o w i c z .  Kilka uwag o lóczeniu Uily za poinocąuwstrziAiwań 
podskórnycn sinlai i bialkauu rtęciowego (Dok,). — B l c m e n s t o k .  Uwagi nad obłąkaniem rnoralnem ze stanowiska sądowo lekarskiego 
(Dok,). —  Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarskie krakow skie (Dok.). —  Odcinek: O e t t i n g e r .  Kilka wspomnień z dawnych 
dziejów wydz. ‘lekarsk. Uniw. Jagieł). (C d.). — Wyciągi z pism  lekarskich. — Kronika i  rozmaitości.

Ti K L IN IK I CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
Prof. Dra ROSNERA w KRAKOWIE.

Kilka uwa£ o leczeniu kiły za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych sinkc i białkami rtęciowego.

Podał Dr. P. Obtułowicz, Asystent tejże kliniki.

(Dokończenie.)

Wyniósłszy / doświadczeń przedsiębranych w kilku­
nastu przypadkach to przekonanie, że białkan rtęci nie 
wywiera bardzo znakomitegu skutku na same gruczoły 
chłonicze powiększone skutkiem działania jadu kiłowego, 
który zdaniem autorów w nich właśnie najważniejszą sie­
dzibę sobie obiera, nie mogliśmy wcale spodziewać się 
tego, aby chorzy, leczeni za pomocą wstrzykiwań podskór­
nych białkanu rtęci, zawdzięczali temu lekowi stanowcze 
wyleczenie i nie powrócili do zakładu z objawami kiły 
się odnawLjącśj. To też w kilka miesięcy w istocie ziści­
ły się nasze smutne oczekiwania, a z pomiędzy 15 przy­
padków leczonych powyższym sposobem widzieliśmy dotąd 
w dwu powrót choroby, lubo pod postacią nader łagodną, 
tak, ze nie uważaliśmy za rzecz odpowiednią przeprowa­
dzać napowrót leczenia ogólnego, tylko używamy leków 
miejscowo działających.

ł )  Maryjanna G., lat 21, przybyła 5. kwietnia na 
klinikę, gdzie rozpoznano, co następuje: Syphilis secunda­
ria  recens maculo-papulosa. Pustulae syphiliticae rarae 
ad cullum et ad mammam sinistram Condylomata exul- 
cerata ad tonsillas, condylomata lata ad gm italia. A de­
nitis inguinalis insignis, net, non submaxillaris et in micha.

Dnia 6/4 wstrzyknięto chorej w grzbiet sublimat zo­
bojętniony węglanem sodowym i chlorkiem sodu; lecz z po­
wodu, że ból był bardzo znaczny i w miejscu wstrzyknię­
cia powstał znaczny obrzęk, odstąpiono od dalszych do­
świadczeń tym środkiem; za to wstrzykiwano białkan rtęci, 
który sprawiał z początku ból, ale w stopniu nierównie 
mniejszym, niż subł.mat zobojętniony. Po 9 wstrzykiwa- 
niaoh wystąpił silny śnnotok i rtęcica ust (stomatltis mer- 
curialis ulcerosa) z owrzodzeniami na dziąsłach po stro­
nie lewej i na lewym brzegu języka. Po 5 przyżegnięciach 
kamieniem piekielnym ustąpiły owrzodzenia, poczem zale­

cono chorej chloran potasowy (10 : 500) do płókania ust 
i połyku i wstrzykiwano dalej białkan rtęci. Po 14 wstrzy­
kiwaniach osutka kiłowa znikła zupełnie, gruczoły pachwi­
nowe zmalały w stopniu znacznym, a kłykciny na częściach 
rodnych zamieniły się w guziczki suche, na migdałkach 
zaś poczynają ustępować. Ból po wstrzykiwaniach trwa 
najwięcej J/2 godziny i jest bardzo nieznaczny. Po 28  
wstrzykiwaniach zmiany ustąpiły zupełnie, tylko migdałki 
pozostały jeszcze nieco powiększone i zaczerwienione, bez 
śladu atoli po kłykcinach sączących, tak, że 16. maja cho­
ra, zyskawszy 6Y2 funt na wadze, opuściła zakład wy­
leczona.

Dnia 5. lipca przybyła napowrót na klinikę z bardzo 
wydatnemi kłykcinami owrzodziaienr ’ i pokrytemi wypoci­
ną szarą na mocno obrzmiałych migdałkach i z kilku gu­
ziczkami sączącemi na wargach wstydliwych. Zalecono 
przyżeganie kamieniem piekielnym, a następnie pocieranie 
laseczką metalicznego cynku celem prędszego usunięcia 
zmian miejscowych.

2) Runegunda F., lat 18, przybyła 23. grudnia 
1875 r. na klinikę, a po zbadaniu rozpoznano : TJlcus in- 
duratum ad internam faciem femoris sm istri. Condylo­
mata lata ad labia pudenda. Adenitis inguinalis insignis. 
Blennorrhoea urethraeet vaginae acuta. Zalecono wstrzy­
kiwania podskórne z s m k u  r t ę c i o w e g o  (hydrargyrum  
cyanatum  3 : 500) po 0'006 p. d. Ból po wstrzykiwaniach 
znaczny trwa do 3 godzin, w miejscu jednak wstrzykiwań 
prawie żadnych nacieków wybadać nie moŻDa. Po 22 wstrzy­
kiwaniach kłykciny pokryły się przyskórkiem, tylko jeszcze 
migdałki pozostały mocno zaczerwienione, a dziąsła mimo 
płókania chloranem potasowym były lekko obrzękłe i za­
czerwienione. Osutka żadna nie wystąpiła.

Dnir 2. maja 1876 r. przedstawiła się chora pono­
wnie na klinice z osutką kiłową: Syphilis secundaria cu- 
tanea papulosa miliiformis. Condylomata lata ad genita­
lia et ad tonsillas. Adenitis inguinalis haud insignis, 
nec non in micha majoris autem gradus. llerpes ton- 
surans brachii dextri et postea iotius corporis. Po 8 
wstrzykiwaniach białkanu rtęciowego, które chorej żadne­
go bolu nie sprawiły, ustąpiły kłykciny sączące na czę­
ściach rodnych w zupełności; guziczki kiłowe wielkości 
prosa również łuszczyć się poczynały znikać powoli. Mi­
mo płókania jednak ust chloranem potasowym ( 1 0 : 5 0 0 )  
wystąpiła rtęcica ust (stomatitis mercurialis) w postaci 
owrzodzenia na błunie śluzowej policzka lewego, które po
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dwukrotnem przyżegnięciu kamieniem piekielnym pokryło K
się przybłonkiem. Wkrótce rozpoczęto dalsze wstrzykiwa­
nia. Już po 10 wstrzykiwaniach ustąpiła wysypka guzicz- >
kowa prosowata, tak, że pozostały tylko kępki z plamek ,
barwikowych po obu stronach klatk: piersiowej. Doprowa- j
dzono do 14 wstrzykiwań, poczem znowu odnowiło się J
owrzodzenie na błonie śluzowej policzka lewego, skutkiem 
czego zaprzestano dalszych wstrzykiwań, a przyżegano tyl- \
ko z dobrym skutkiem owrzodzenie powyższe kamieniem <
piekielnym. (

Dnia 26. maja nie było już żadnych zmi -n kiłowych ;
potrzebujących leczenia, chora atoli cały jeszcze miesiąc S
pozostała na t linice z powodu l i s z a j a  r y ł y  8 z aj ą ce go i
(herpes tonsurans), który przez dłuższy czas ograniczał ?
się tylko do małego miejsca wielkości 4-centówki usado- 1
wionego w górnym odcinku ramienia prawego po stronie j
przodkowo-wewnętrznej, a potem nagle 26. maja wystąpił >
na skórze tułowia i odnóg w postaci guziczków płaskich, j
wielkości soczewicy, sprawiających nieznośne swędzenie. (

Dnia 20. czerwca chora opuściła zakład kliniczny i
wyleczona za pomocą dziegciu i ze skórnego cierpienia; \
lecz już 6. lipca zgłosiła się napowrót, okazując bardzo i
nieznaczne kłykcinki na brzegu warg wstydliwych wi ększych l
podobne do powierzchownych przeczosów. I w tym przy- j
padku zalecono tylko miejscowe leczenie za pomocą przy- ]
żegań kamieniem piekielnym i pocierania następnie lasecz- )
ką cynku metalicznego, tem bardziej, że żadnych innych >
zmian kiłowych nie można było wyśledzić. Gruczoły bar- ?
dzo nieznacznie tylko powiększone. i

Na zasadzie przytoczonych bistoryj chorób można i
było sobie wyrobić zdanie o zaletach i wadach nowego ?
środka. Najważniejszym zarzutem, jaki można mu było e
zrobić, jest niestałość połączenia, a zarzut ten ma tem \
większą doniosłość, że w parze z dążnością do rozkładu, 
mącen.a się rozczynu idzie większy stopień bolesności, na j
jaką uskarżają się chorzy poddający się wstrzykiwaniom, 
i tworzenie się nacieków większych lub mniejszych w miej- l
scach zastrzyknięeia. Nadto połączenie to pomimo wszel- j
kiej troskliwości psuje bardzo szybko igły i same strzy­
kawki zwłaszcza metalowe, co obok niestałości przetworu j
przyczynia się do podnoszenia kosztów leczenia, a na co s
w praktyce szpitalnej wielki nacisk położyć należy. Naj- j
lepsze są jeszcze strzykawki z oprawą kauczukową: bo są i
twardszemi, podczas gdy metalowe prędko śniedzieją, a jj
tłoczki kruszą się i psują pomimo przestrzykiwania kilka- s
krotnego wodą i obsuszania starannego.

Mimo to zyskaliśmy w białkame rtęci jeden z lep- j
szych środków do usuwania zmian kiłowych w ogóle, a >
najlepszy z dotąd znanych środków dających się używać 1
do wstrzykiwań podskórnych w tych zwłaszcza przypad- i
kach, w których z powoau niekorzystnego oddziaływania i
żołądka, lub z innych powodów nie możemy przetworów j
rtęci zadawać na wewnątrz, a gwałtowność przy padów nie 1
wymaga leczenia za pomocą wcierań szaruchy. Środek ten jj
łączy w sobie wszystkie zalety wspomniane przy sinku S
rtęci, a ma nad nim tę  wyższość, że przy dostatecznej S
czystości przetworu ból jest daleko mniejszy, niż po wstrzy- i
kiwaniu sinku rtęci. Spodziewać się atoli możemy, że <
białkan rtęci nie będzie już ostatniem idealnem ogniwem i
w łańcuchu spajającym środki lecznicze przeciwkiłowe.

lTwag: nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) 
ze stanowiska sądowo-lekarskiego.

Podał Prof. Dr. Blnmenstok.
(Dokończenie.)

Badanie nasze nie wykazało wprawdzie żadnych cie­
lesnych zboczeń przedmiotowo wykazać się dających, k tó ­
żb y  szkodliwie na stan umysłowy jego wpływać mogły. 
Pod względem fizycznym B. jest całkiem zdrowym i za­
prawdę dziwić się należy, że zdrowie fizyczne jego dotąd 
nie szwankuje. Wady sercowej, o której wspomnieli pierwsi 
lekarze sądowi, nie ma, a zatem i nie było jej i przed kil­
ku miesiącami. Również wywiady nie dają nam należytej 
podstawy do przypuszczenia, jakoby B. pozostawał pod 
wpływem usposobienia dziedzicznego do chorób umysło­
wym, Wreszcie prócz czerwonki nie przebył B. żadnych 
ciężkich chorób, ani też nie doznał nigdy obrażenia gło­
wy. Mimo to wszystko nie jest dla nas rzeczą wątpliwą, 
że B. nigdy nie był umysłowo należycie rozwiniętym. Ze 
świadectwa szkolnego wynika, że zdolności jego zawsze 
uchodzTy za mierne; a wstąpiwszy w lo tym  roku życia 
swego do 2 klasy gimn., pomimo tego wieku nie był w s ta ­
nie podołaó wymogom. Do pilności musiano go wtedy 
chłostą zachęcać, a przecież już wtedy nie był dzieckiem, 
bo już onanii się oddawał; zresztą był zawsze spokojnym 
i w sobie zamkniętym. Później pilność jego wprawdzie 
się wzmagała, ale pod wpływem onanii władze jego umy­
słowe nie rozwijały się, a gdy do tego przystąpiła jeszcze 
przedwczesna miłość, upadł zupełnie na duchu, a z po­
wodu rozwijającej się zadumy był zmuszony przerwać stu- 
dyja. Wprawdzie B. twierdzi, że go Banaś z tej choroby 
wyleczył; ałe mimo to ciągle jeszcze się użala na słabość 
i niezdolność do pracy umysłowej. Z resztąchoćbyśm y 
przypuścili, iż nagle pojawienie się Banasia w chwili dla 
B tak krytycznej mogło na niego korzystnie wpływać; to 
polepszenie to chwilowe zniszczonóm być musiało przez 
stosunk ', w których przez następne 2  lata pozostawał. 
Opuszczony przez rodzinę rzuca się w objęcia zwolenni­
czek Banasia; tam zrazu polepszyło się znacznie jego po­
łożenie materyjalne, ale jeżeli dobrobyt ten został więdej 
niż zrównoważonym przez upadek moralny, który był ko- 
niecznem następstwem pożycia z 3 kobietami starszemi 
od siebie, zepsutem,, oraz onanii na sobie i na tych ko­
bietach praktykowanej, próżniactwa i włóczęgostwa: to na­
reszcie i dobrobyt ten ustał, a wtedy B. miał przed so­
bą nową nędzę, tem większą, o ile takowa nie groziła 
tylko jem u samemu, ale i kobietom, które cale swoje 
mienie dla niego były poświęciły. Pod wpływem tój roz­
paczy popełnił B. czyn, który go wtrącił do więzienia.

Mamy więc dostateczne podstawy do przypuszczenia, 
że stan umysłowy B., przynajmniej od r. 1872, nie był 
prawidłowym: władze jego umysłowe nienależycie rozwi­
nięte stały się coraz tępszemi. Na pozór zdaje się, że B. 
jest całkiem rozsądnym człowiekiem, zwłaszcza wtedy, gdy 
jest spokojnym. Wie on dobrze, że cały jego żywot jest 
spaczonym, zna dokładnie swoje położenie, wie, że się do­
puścił czynu karygodnego, odpowiada często bardzo tra ­
fnie, wnioski jogo czasem są loiczne; ale wszystko to u 
niego przeważnm jest formalnem, powierzchownem. Tak 
np. wie on, że czyn, którego się dopuścił, jest karygodnym: 
ałe ta wiedza jest bardzo płytką, jeżeli mniema, że oj­
ciec mógłby go za kaucyją uwoln: ć, lub że go Sąd uzna 
za niewinnego. Jest on człowiekiem, który sam sobą ty l­
ko jest zajętym: ojciec ma względem niego obowiązki, do 
których Sąd i wszystkie władze powinny go zmuszać; on 
jednak względem ojca do żadnych obowiązków się nie po­
czuwa. Tęskni za życiem dobrśm bez pracy i aby takie
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życie osiągnąć, gotów był ndawać apostola Banasiowego, 
choć w niego może nie wierzył; gotów był nawet cuda ro­
bić, choć sam z nich się śmieje. Zawód swójastudencki 
puszcza w niepamięć, bawiąc pomiędzy kobietami w Biały; 
przypomina go sobie jednak ciągle w tutejszem więzieniu, 
ponieważ przez to rości sobie prawa do lepszego wikiu, 
lepszej kaźni i lepszego obchodzenia się z nim, aniżeli 
z innymi. Wprawdzie twierdzi, że ciągle zajęty jest spra­
wą swoją; ale w dobrym humorze wtedy tylko jest, jeżeli 
siostra mu pieniędzy lub ciasta przynosi; chwilowy niedo­
statek, jak np. zabranie mu przez współwięźniów pieczeni, 
pobudza go do wściekłości prawie. Winę położenia swego 
gotów jest każdemu innemu przypisać, ale sobie ani po 
części. Ma niby stosunek miłosny z panienką w M ; ale 
ten stosunek czysty i platoniczny wcale mu nie przeszka­
dza siedzieć przez 2 lata u kobiet w Biały; mówi i teraz 
jeszcze o tym stosunku, i onemu po części przypisuje po­
wstanie choroby swej ale mówi bez ciepła, licząc tylko na 
posag 1 0 0 0  złotych wynosić mający, a już teraz gotówby 
był szafować tym posagiem, aby w więzieniu żyć wygo­
dnie. Uważa sam siebie za bardzo rozsądnego, a nawet 
przebiegłego człowieka: tym 'czasem środki, do których 
się ucieka, są celowi nie odpowiednie, a nawet wprost 
dziecinnemi. I  tak, chcąc się uwolnić od kobiet w Biały, 
żąda od ojca, aby tenże zwrócił kilkaset złotych, choć wie­
dział dobrze, że mu ojciec kilkunastu złotych nie da, ma­
jąc  od niego skrypt zrzeczenia się wszelkich dalszych pre- 
tensyj do ojcowizny; pisze lis t do Banasia uwięzionego, 
spodziewając się, że Sąd tarnowski, dowiedziawszy się o 
nim, wydobędzie go z Biały; nie waha się nawet pisać do 
swojej oblubienicy w M., znów w przypuszczeniu, że go 
ksiądz wydobędzie, a mimo to słuchany w Krakowie jako 
świadek w procesie Banasia, mając wtedy najlepszą spo­
sobność spowiadania się i proszenia o pomoc, udaje wier­
nego zwolennika Banasia, bo widać nie miał odwagi zrzu­
cenia maski obłudnój, ponieważ kobiety równocześnie z nim 
do Krakowa przyjechały; nareszcie dopuszcz.a się czynu 
w kościele, aby, jak powiada, przez dostanie się do wię­
zienia uwolnić się od kobiet. Istotnie ujęty przez policyję 
oskarża Banasia i jego zwolenniczki; ale już 2 go dnia w Są­
dzie podaje, że Banaś nic o jego czynie nie wiedział, i 
że on, zarówno jak Banaś, chce stare prawo obalić. Na tę 
zmianę nagłą wpłynęły 2 okoliczności: raz złe obchodze­
nie się z nim i uwięzienie w ciemnicy, a potóm odwiedza­
nie go bezpośrednio po uwięzieniu przez kobiety, pocie­
szające go ciastami i zachęcające do wytrwania. W wię­
zieniu tutejszem, gdzie przecie®' według zdania siwego po­
winien był odzyskać wolność upragnionM przez długi czas 
udaje wiernego zwolennika Banasia, później niecierpliwi 
się, przemyśliwa nad wszelkiemi sposobami, żeby się ty l­
ko czemprędzńj wydobyć, ucieka sijg w końcu do gróźb, 
ba nawet do Bady państwa, do Namiąstnictwa, do samego 
Cesarza gotów pisań, a chce się uwolnić, niby w helu zło­
żenia egzaminu dojrzałSś.ci. Jesteśmy jednak silnie prze­
konani, że gdyby B. dziś na wolność wypusloyony został, 
nie obracałby się na innem polu, jak tjlko.  pomiędzy oj­
cem a kobietami: bo de pracy samodzielnej abfeolutnie jest 
niezdolnym.

Widzimy więc wi!B. człowieka, któiiego władze umy­
słowe od urodflnia, a pecyn aj mniej od pierwszej młodo­
ści są tępemi. a który następnie sBitkiem zbiegu nieszczę­
śliwych okoliczności popadł w obłąkanie, które nowsi au­
torowie nazywają obłąkaniem moraloem. B il jest to, ty l­
ko upadek moralny, ale obłąkanie nacechowane?zarówno 
slalyiśjią umysłową ; spaczeniem mor.alnóm. S Ł n o lu b B p , 
próżniaśbwo, sjiS aaność  ze; -Sobą i z tfalyn. światem, for­
malne i płytkie, pojmowanie tego, co jest prawśm, obok 
możebności loiflznego wnioskowania i biaku urojeń, są

głównemi cechami tij choroby umysłowe, Na teraz nin 
jesteśmy w stanie wykazać anatomicznej podstawy tej cho­
roby u B., ale z czasem prędzej czy późnićj ona zapewne 

; się objawi.
; Z tych powodów orzekamy, że Ferdynand B. nie
; tylko obecnie, ale i w miesiącu lutym r. b. podczas speł­

nienia czynu karygodnego c i e r p i a ł  i c i e r p i  z b o c z e n i e  
; u my s ł o w e  z n o s z ą c e  j.ego  w ł a s n o w o l n o ś ć .  Wpraw- 
! dzie nie jest on niebezpiecznym dla taczających do tego
> stopnia, aby się można po nim spodziewać czynów gwał­

townych pi/.eciw osobom trzecim skierowanych; jest on
< jednak w wysokim stopniu niebezpiecznym pod względem 

moralnym. Nie posiadając żadnego hartu rzuciłby się on
\ ponownie w objęcia zwolenniczek nauki Banasia, a ponie­

waż nauka ta, pomijając już tendencyje jej komunistyczne,
< opiera się przeważnie na w y k o n y w a n i u  o n a n i i  n a  
s o s o b a c h  t r z e c i c h ,  grozi ona, a tem samem i jej zwo-
> lennicy, niebezpieczeństwem nietylko dla moralności pu-
> blicznej, ale także d la  z d r o w i a  f i z y c z n e g o  i umy-
< s ł o w e g o  ludzi do tej sekty należących. Zwracając na 

to uwagę W. Sądu wnosimy, aby B. u m i e s z c z o n y  b y ł  
s t a l e  w z a k ł a d z i e  d l a  o b ł ą k a n y c h .

s W skutek tego orzeczenia Prokuratoryja rządowa
> wniosła, aby dalsze dochodzenie przeciw Ferdynandowi B. 
i zostało zaniechanem i aby Sąd poczynił kroki celem u- 
l mieszczenia go w zakładzie dla obłąkanych.

Sąd krajowy zgodził się na ten wniosek i przesłał 
Ferdynanda B. w d. 11. czerwca 1875 r. do tutejszego 

j zakładu dla obłąkanych.

W zakładzie B. przez pierwsze 10 dni zachował się 
i spokojnie i zajmował się czytaniem, jakby rozpatrując sin
> w nowóm swóm położeniu. Jednak już 21. czerwca oka- 
; zał się podnieconym, cbciai sobie życie odebrać, narzekał 
1 na szpital, chce uciekać i opisać wszystko, co się dzieje, 
s Zachowanie się jego zmienia się co parę tygodni. I  tak 
} w miesiącu lipcu znajdujemy notatkę,'że jest zuchwałym,

nie chce robić, a dopiero ścisła dyjeta uśmierza go; w sier­
pniu jest spokojny, potulny; lecz podczas gdy d. 15mjier- 
pnia prosi nawet o pozwolenie udania się do kaplicy, 
czego dotąd nigdy nie zapragnął był, w tydzień potem 
podczas bytności w ogrodzie rzuca się na posługaczy i 
jednego z nich uderza kilka razy, tak, że mu musiano za- 

i łożyć kaftan i zarządzić ścisłą dyjetę. W miesiącu wrze- 
| śniu znów jest spokojny, i twierdzi, że dawniej cierpiał 

jakąś chorobę umysłową, obecnie jednak jest całkiem zdio- 
j wym; w grudmu znów staje się niespokojnym, i to głó- 
s wnie po nocach, hałaśliwie przeklina Chrystusa i Matkę 

Boską i w ogóle wszystko, co mu świętem być powinno, 
tak, że go musiano odosobnić, ponieważ straszył chorych,

< i podawać mu chloral; po użyciu tego środka wystąpiły 
i jakieś kuęoze przez kwandrans trwające. We dwa tygo-
> dnie^później 'znów po notach miota obelgi przeciw JS i- 

gii, a d. 5. stycznia r. b. w napadzie skal u tłucze obraz
i w atki Boskiój i używa wyrazów najnieprzyzwoitszych; mu- 
s sianowo znów odóSobnić, nad tS  zaiezyB kaftan i zarządzić
> dyjetę ścisłą. Aż do mijsiąca kwietnia mieniało się u 
; niego zaouowanie spokojne z nie^fernoacią, podczais któjej

każdym razem Chrystusa i Majjkę Bośką słownie obrażał. Od 
s połowy maja jest znów spokojnym i twierdzi, że gój już
> żadne myśli gorszące nie nachodzą (?). Że jednak znak 
i ten zapytani!? który znalazłem w historyi choroby, je^d 
\ całkiem uzasadnionym, dowodzi okoliczność, że podczas 
| ostatniego widzenia się mojńgo z^B. w d. 8  lipca r. b. 
) tenzjel przedstawiał się wprawdzie spokojnym w ponownej 
3 nadziei rychłego wydostania się ze szpitala; jednak na za- 
S pytanie moje, czy już przypuszcza, że Banaś jest rzeczy-
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wiście obłąkanym, odrzekł z przekąsem i z uśmiechem < 
ironicznym: „Tak jest, zupełnie jak ja “.

Sądzę, że i zachowanie się B, w tutejszym zakładzie 
dla obłąkanych przemawia za tira , że jest chorym na u- 
myślę, a w szczególności, że cierpi obłąkanie moralne, i
które i u niego prędzśj czy później zakończy się niedo- \
łęztwem porażennem. <

Z tem wszystkiem nie dziwiłbym się wcale i nie- j
miałbym za złe lekarzowi, któryby, nie znając przeszłości j
B., a badając go tylko raz lub kilka razy, nie mógł po- j
wziąó przekonania o jego chorobie umysłowśj: umie on 
bowiem, jak wszyscy chorzy tej kategoryi, w miarę potrze- l
by i chęci przedstawić się tak, że badający go prędzej 
przypuszcza zdrowie umysłowe, aniżeli chorobę; umie on i
byd potulnym i pokornym przez długi czas, a znów krną- \
brnym i hałaśliwym; wróg kościoła i religii, raz staje się 5
przyczyną zgorszenia dla otaczających, a drugi raz prosi j
o pozwolenie odwidzenia kaplicy. Trzeba go więc widzieć <
w rozmaitych czasach, w rozmaitych fazach choroby, aby j
nabyd dokładnego obrazu o jego stanie umysłowym. D la- i
tego powtarzam, że żadne zboczenie umysłu nie wymaga \
ze strony badającego lekarza takiej cierpliwości i baczno- \
ści, jak zboczenie w mowie będące.

Rozprawką niniejszą zamierzyłem zwrócid uwagę ści­
ślejszych moich kolegów na ważne to zboczenie i uczynid j
im przystępnem pojęcie onego. Nie zataiłem wcale, że na- 
wet w obozie lekarzy sądowych znajdujemy jeszcze prze- >
ciwników nauki o obłąkaniu moralnem, ale właśnie dla­
tego porozumienie się jest naglącem. Przy innej sposo­
bności wytknąłem już {W . med. Presse 1876 Nr. 25), że 
L i m a n  niesłusznie stósuje do obłąkania moralnego słowa j
poety: gdzie brak pojęć, tam obfitość słów; i dodałem, ?
że właściwie należałoby zdanie to zastósowad w porządku )
odwrotnym: pomimo braku słów, pojęcie przecież istnieje; |
już po napisaniu niniejszych uwag spotkałem się z roz- >
prawką prof. A r n d t a  w Gryfii (Yiertelj. f. ger. Med. 1876, 
XXV. 1 zesz. str. 60), w której słynny ten psychijatryk j
również kładzie nacisk na to, że opozycyja przeciw obłąka- |
niu moralnemu skierowaną byd tylko może przeciw wy- )
razom, przeciw niestosownej nazwie cierpienia, nie zaś )
przeciw pojęciu samemu, które w całej mocy utrzymad )
należy. Akta tej kwestyi zatóm ostatecznie jeszcze nie są |
zamknięte i dlatego jest jeszcze pora do rozprawiania o nićj. S

Pod względem psychiatrycznym zestawienie Anto- j
niego Banasia z Ferdynandem B. nastręczyłoby sposobnośd \
do porównauia z sobą dwóch obrazów klinicznych bardzo >
ciekawych. Dwaj ludzie ze zboczeniem umysłowóm różnią- \
cy się pod względem wieku, wykształcenia i stanowiska i
spólecznego, stykają się z sobą przez czas krótki i odtąd i
dola jednego staje się podobną doli drugiego. W danym j
przypadku więc zetknięcie się z sobą dwóch chorych od- )
działy wa szkodliwie na stan jednego z nich; literatura psy- ;
chijatryczna zna jednak przypadki, w których przypadko- |
we takie zetknięcie się z sobą dwóch obłąkanych wpły- )
nęło korzystnie na umysł jednego chorego. ( G r i e s i n g e r  
Pathol. u. Therap. der psych. Kranlch. str. 335, przy- 
padek S i n o g o w i t z a  z zakładu berlińskiego).

Zestawiennie zaś naszych dwóch chorych byłoby cie- >
kawern z powodu, że pierwszy przedstawia wybitne zna- )
miona obłąkania połączonego z omamami i złudzeniami ;
ważniejszych zmysłów i czucia ogólnego (tak np. obrzęk |
śledziony poczytuje za płód, za proroka, którego nosi w so- \
bie), oraz z urojeniem treści religijnej; drugi zaś wolny 1
od omamów i urojeń okazuje tępotę umysłu połączoną 1
ze spaczeniem moralnóm: to tóż pierwszy może doznawał j
błogiego i radosnego uczucia pod wpływem urojenia o '
swem boskiera posłannictwie; drugi natomiast jest nie tył- •

ko innym, ale i sobie samemu ciężarem. Łączy ich tylko 
wspólne wyznanie wiary, którą jeden w urojeniu swem 
stworzył i zwolenników dla niej pozyskał; drugi zaś miał 
prowadzić dalej dzieło obłąkanego mistrza, jednak i temu 
nawet zadaniu nie dorósł,— wiary, która z powodu pomię- 
szania religii z komunizmem i lubieżnością płciową wzbu­
dza w tak wysokim stopniu uaszę odrazę.

POSIEDZENIA TO WARZYST W.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIV, dnia I2go lipca 1876 r.
Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 15.

(Dokończenie).

3) Kol. O b a l i ń s k i  przedstawił chorą po operacyi 
dorabiana nosa (rhinoplastica): chora poprzednio zażywa­
ła kondurango, któryto lek chociaż nie usuwa nowotworu 
zwanego rakowcem, to jednakowoż zianiem  niektórych le­
karzy w skutek jego zażywania ziarnina (granulatio)  by­
wa o wiele lepsza, jędrniejsza, krwotoki ustają, a nawet 
poniekąd małe wrzodziki, które podejrzane jako rakowate 
zabliźniają się; chociaż później się odnawiają. Kol. O. za­
dawał chorej obecnie przedstawionej przez 6 tygodni kon­
durango i przekonał się, że, jakkolwiek ziarniny były lep­
sze, przecież wrzód się nie zmniejszał; i po upływie tego  
czasu przystąpił do operacyi. Nowotwór zajmował całą 
podstawę nosa i przechodził po obu stronach na policzek, 
tak, że po prawej stronie nowotwór dochodził do kąta 
wewn. oka; z lewej strony zaś podchodził aż pod oko le ­
we. Skrzydło prawe nosa i kawałek lewego były nietknięte. 
Operacyję wykonał w ten sposób, iż do przesadzenia użył 
płatu skóry z czoła razem z okostną. Przy wycięciu no­
wotworu uwidoczniło się, że nowotwór drąży także w ko­
ści nosowe, zatem trzeba było kości nosowe z częścią 
przegrody usunąć i tylko chrząstkowate części przegrody 
zostały. Koniec nosa, prawe skrzydło i kawałek lewego 
pozostały. W sześć tygodni po operacyi głos, który przed­
tem był całkiem nosowy, także się polepszył.

Nieraz słyszy się zdanie, że nosy sztuczne wypada­
ją lepiej, jeśli skrzydła nosowe zostają. W tym przypadku 
pokazało się, że nos nie wyglądał tak, jak po ryuoplasty- 
ce całkowitej. Płat kurczący się pociąga za sobą pozostałe 
skrzydła nosowe, tak, że potem pójdą za płatem. Nos 
staje się wiele szpetniejszym, podobnym do syfilitycznego. 
Go się tyczy konduranga, nastręcza się jeszcze jedna uwa­
ga, mianowicie: po stronie prawej w samym wewn. kącie 
oka trudno było wyciąć części nowotworem zajętych; pre­
legent uskutecznił to jednak, tylko trudno było spoić gór­
ny płat z czoła z delikatnemi częściami w kącie wewn. 
oka. Tu przyżegnięto żelazem i podano kondurango we­
wnętrznie i zewnętrznie, i przy tem postępowaniu zabli­
źnienie nastąpiło. Co do przypadku ogłoszouego przed 2tna 
laty w „Przegl. lek.“ l), dotyczącego kobiety 80-letniej, o 
której kol. O. doniósł, że po używaniu przez 6 "tygodni 
konduranga i po przykładaniu rozczynu na wrzód, tenże 
po tym czasie się zagoił; kol. O. dowiedział się tego ro­
ku, że nie była to blizna, tylko rodzaj wyniosłości pokry­
tej strupem, który gdy odpadł, pozostawi! wyniosłość ró­
żową, która się utrzymywała 9 miesięcy, a potem znów 
na brzegu wyniosłości utworzył się wrzód. Pytany o radę, 
prelegent polecił używać dosadniej konduranga, po czem 
wrzód się zagoił. Tego roku znowu utworzył się wrzód po 
raz trzeci. W tych dniach dowiedział się, ze po używaniu

l)  P rzeg l. lek. r. 1874. Nr. 24.
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tego środka znowu się wrzód zagoił. —  Kol. H o f f  zapy­
tuje, czy chora skutkiem operacyi nie straciła powonienia. 
Kol. O b a l i ń s k ; odpowiada, iż pozostała część błony 
śluzowej nosa z nerwami w tejże pozostałemi zupełnie 
wystarcza chorej do odróżnienia wszelkich rodzajów za­
pachów.

4) Kol. O b t u ł o w i c z  podał wypadki doświadczeń 
robionych na chorych w klinice chorób wenerycznych prze­
tworami białkanu i sinku rtęciowego. Doświadczenia kol.
O. robione sinkiem rtęciowym zgadzają się w zupełności 
z doświadczeniami uskutecznionemi tymże przetworem przez 
kol. Krówczyńskiego i ogloszonemi w „Przeglądzie lekar- 
skim“ (1874 r., NN. 50 —  52). —  Kol. D e m b o w s k i  za­
pytuje kol. O. o ilość chorych, na których doświadczenia 
sinkiem rtęciowym były robione, oraz czy nie wiadome 
mu są wypadki doświadczeń kol. Zarewicza, które liczniej­
sze są od doświadczeń kol. Krówczyńskiego i które zasłu­
giwałyby na uwzględnienie. —  Kol. Ob t u ł o w i c z  odpo­
wiada, iż mówił o doświadczeniach tych z kol. Z., które 
mają się zgadzać z jego własnemi; co do liczby zaś cho­
rych, na których doświadczenia przedsiębrał, to ta jest bar­
dzo mała. — Kol. H o f f  podaje, iż jeszcze przed wystąpieniem 
B a m b e r g e r a ,  ho w r. 1868, polecił zastosowanie białka­
nu rtęciowego w celu leczniczym kol. Zarewiczowi. —  Kol. 
Z a r e w i c z  przyznaje, że rzeczywiście jeszcze przed ogło­
szeniem Bambergera, który się za jedynego wynalazcę te ­
go środka podaje, otrzymał od kol. Hoffa ten przetwór, 
robił nim próby w 2 przypadkach; lecz ponieważ to był 
ozas, w którym robiono doświadczenia sublimatem, za pręd­
ko się zniechęcił do tegoż. Przetwór ten w stanie suchym 
nie jest rozpuszczalny w moczniku i soli kuchennej; to 
także było poniekąd przyczyną zaniechania doświadczeń. 
Co się tyczy doświadczeń kol. Z. sinkiem rtęciowym, 
zajmował on się nim od początku 1875 r. w przypadkach 
kiły wczesnej, i wrzodu stwardniałego. Chodziło mu o to, 
aby nie z ustępowania zmian, ale ze zmniejszania się recydyw 
wnioskować o zaletach środka teg- Kol. Z. nie ogłaszał 
wyników: chciał bowiem iść śladem Lewina, aby z ogólnej 
sumy wypadków i z powrotu choroby wnioskować, o ile 
środek ten zasługuje na pierwszeństwo przed leczeniem 
wewnętrznem. Przy doświadczeniach tych zwracał uwagę 
na to, czy powroty choroby są rzadsze, czy metoda wstrzy­
kiwania nie sprawia bolu, czy jest wygodną dla chorego, 
czy innych organów nie nagabywa. Osiągnął następujące 
pod tym względem wypadki: Ból zawisł od dobroci strzy­
kawki, która przecież nie przeszkadza, aby ból nie był 
uczuwanym, kiedy środek dostanie się pod tkankę pod­
skórną, (a tam się dostać powinien). Ból ten u rozmaitych 
osób jest różnego stopnia, w każdym razie jest mniej do­
tkliwym, niż po wstrzyknięciu chlorku rtęciowego. Co się 
tyczy różnicy między białkanem rtęciowym a sinkiem rtęci, 
to nie rozłożony białkan rtęciowy mniej sprawia holu; je­
dnak natrafił na osoby, które po białkanie rtęciowym mia­
ły ból bardzo znaczny; przyszło do obrzęków, które 4— 5 
diii się utrzymywały. Co do działania na trawienie, nigdy 
nie uważał żadnych zboczeń. Co do jamy ust, w bardzo 
rzadkich przypadkach przy użyciu sinku rtęciowego wystę­
powało lekkie zapalenie błony tejże (stoniatilis), które 
czystą wodą się usuwało; co do białkanu rtęciowego tego 
nie uważał; lecz ponieważ kol. Obtułowicz uważał, musi 
wierzyć. Zmiany tak pod wpływem białkanu, jak i sinku 
rtęciowego jednako ustępują. Co się tyczy powtórzenia się 
choroby, to trudno zebrać należycie wiadomości: chorzy 
bowiem, dostawszy recydywy, przypisują to lekarzowi i o- 
puszczają go. Najpewniejsze wiadomości możnaby zebrać 
w szpitalach wojskowych i u dziewcząt publicznych; żoł­
nierze jednak obecnie za krótko służą, a dziewczęta publi­
czne umieją się wyłamywać z pod kontroli. Lewinowi uda­

ło się stwierdzić, że po wstrzykiwaniu sublimatu w 45°/c 
recydywa nastąpiła, gdy przy leczeniu wewnętrznem w 80  
kilku %. Co się tyczy sinku rtęciowego, dziś me może 
kol. Z. podać dokładnych cyfr, ale twierdzić może, że licz­
ba recydyw jest mniejszą; co się tyczy zaś białkanu rtę­
ciowego, mając jeszcze za mało w tym względzie doświad­
czenia, nic stanowczego wyrzec nie może.

5) Kol. prof. B l u m e n s t o k  odczytał uwagi nad 
obłąkaniem moralnem (morctl insanity) ze stanowiska eą- 
dowo-lekarskiego. (Umieszczone w Przegl. lek.)

6) Wybrano Dra Adolfa Goldhabra w Mielcu człon­
kiem korespondentem Towarzystwa.

D r. Dembowski.

Posiedzenie nadzwyczajne XV, dnia l6go sierpnia 1876 r.

Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 19.

Uznając zasługi naukowe prof. Dra Alfreda Biesia- 
deckiego, członka czynnego Tow. lek. krakowski igo, To­
warzystwo mianowało go jednogłośni: na wniosek przewo­
dniczącego członkiem honorowym, a to przy sposobności 
wyjazdu z Krakowa w celu objęcia posady referenta sani­
tarnego w namiestnictwie lwowskiem.

D r. Dembowski.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

\ (Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 44.)

Niebawem ruch od duchownych i uczonych udzielił 
( się ludowi, zwłaszcza czeskiemu, który oburzony losem, 

jak: spotkał znamienitych jego ziomków, zakipiał zemstą
> i podniósł bunt przeciwko swemu królowi Wacławowi
< i następcy jego Zygmuntowi, co jako Cesarz niemiecki 
i wiarę złamał Hussowi, oddawszy go na pastwę wrogów,

mimo danego mu listu żelaznego. Fale tego rozruchu aż 
o stopy krakowskiego Wawelu się odbiły. H u s s y c i  bo­
wiem, rozdzieliwszy się na umiarkowanych K a l i k s t y n ó w  

| i na surowych T a b o r y t ó w ,  po śmierci swego walecznego 
a nieubłaganego przewodnika Z j z k i  ofiarować zwłaszcza 

/ z obozu pierwszego koronę czeską w r. 1421 W ładysła­
wowi Jagielle, lecz tenże przez przyjaźń dla nieodwdzię-

< czającego się wzajemnością Cesarza niemieckiego Zygmun- 
 ̂ ta, a bardziej jeszcze z powodu swej bezwzględnej ule- 
j głości dla kościoła przyjęcia odmówił.

Nie mało snać ci nowowiercy znaleźli zwolenników 
w Krakowie, kiedy mocno zaniepokoili bi: kupa Zbigniewa 
Oleśnickiego tak dalece, iż w r. 1431 widział się zniewolo- 

| nym do użycia środków niepospolitych, popartych całą 
: grozą kar Kościelnych. Wyznaczono naprzód publiczną
l dysputę teologiczną między owym cudzoziemcami a czlon-
> kami Uniwersytetu celem przywrói enia ich na łono kościoła. 

Sam król był obecnym, tudzież dostojnicy duchowni i
j świeccy. Długosz wymienia nie tylko ośmiu najcelniejszych 
' szermierzy z pośród grona akademickiego, a pomiędzy nimi 
i wzmiankowanego wyżśj J a n a  E l g o t a ,  lecz oznacza nawet 

izbę z oknami wychodzącemi na domy kanoników, w któ- 
\ rych przez dni kilka toczyła się uczona rozprawa w języ- 
( ku polskim (cum in Polonico omnia fere argumenta et 
S responsiones fierent), niezdolna jednak przekonać upartych 
( Czechów. Biskup tedy, udawszy się sam do wsi Mogiły,
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obłożył wszystkie świątynie krakowskie i n t e r d y k t e m ,  me 
dozwalając żadnej w nich czynności kościelnej, a mimo 
próśb i nalegań nie cofnął zakazu, aż dopóki król z oba­
wy, aby w nadchodzącą Wielkanoc publiczność nie była 
pozbawiona potrzeb reiigMnych, sekciarzy na Kazimierz 
nie wygnał 80).

Potrzeba było skreślić dziejowe znamię owego czasu 
w ogólności, a krąju i uniwersytetu w szczególności, aby 
na tle jege uwydatnić i zrozumieć znaczenie pierwszej u- 
stawy Wydziału lekarskiego spisanej we 2 lata po wzmian- 
kowanem wyżej zdarzeniu 81).

2. Najdawniejsza ustawa Wydziału lekarskiego.

Ustawę najdawniejszą Wydziału lekarskiego wydano 
r. 1433, jak świadczy następujący jej początek: „Anno 
Domini Millesimo ąuadringentesimo tricesimo tercio, de- 
cima nona die mensis Januarii, Sbigneus Dei gracia Epi- 
scopus Cracoyiensis et Cancełlarius generalis Studii alme 
Uniyersitatis Gra; oviensis, in Rectoratu Venerab. Yiri Ma- 
gistri Thome de Strzampino decretorum Doctoris fecit 
fieri conyocationem generałem omnium facultatum Docto- 
rum et Deianorum in Stuba Collegii artistarum, Sere- 
nissimi principis et Domini domini Vladislai Dei gratia 
regis polonie etc. in qua ąuidem Convocatione inter v e te -  
r a  (ma być: ce t e r a ) ,  statuta medicine facultatis, per 
egregium arcium ac medicine doctjrem  magistrum Jo- 
hannem de Saccis de Papia, tunc Decanum facultatis ejus- 
d°m coram tota Congregatione voce alta glrit prolata et 
approbata, nullo contradicente et postea eodem anno, vi- 
cesima tercia die, Mensie Februarii per Rectorem prefa- 
tum Convocatione facta in plena omnium facultatum do- 
ctorum et Decanorum congregatione, plenius ac lucidius 
e scriptis in medium sunt producta perpetueąue con- 
firm ata“.

Dla uniknienia nieporozumienia sprostować przede- 
wszystkiem należy wyraz v e t e r a ,  który przez myine od­
czytanie i przepisanie rękopismu niewłaściwie wkradł się 
do drukiem ogłoszonej w Roczniku lekarskim ustawy, na 
c e t e r a ,  jak to już oparty na starożytnym w biblijotece 
ce uniwersyteckiej zachowanym odpisie wskazał M u c z ­
kowski  82).

Zaniechanie tej koniecznej poprawki mogłoby na 
pierwszy rzut oka zwodniczy nasunąć domysł, że tu  mo­
wa o statucie nowym, kiedy pierwej obowiązywał jakiś 
dawny. Wszakże oprócz dowodu naocznego zaczerpniętego 
z ręKopismu, a wyżej za Muczkowskim powtórzonego, prze­
mawia za podaną przemianą wzmiankowanych wyrazów 
tok całego ustępu, któryby inaczej był niezrozumiały, wy­
magając koniecznie jeszcze jakiegoś dodatku: „nova“, 
„ recen tia“, lub czegoś podobnego; chociaż i tak jeszcze 
przyimek i n t e r  dziwnieby tu był użyty, wzniecając wąt­
pliwość, czy ma oznaczać stósunek spółczesności, czy do­
datkowego uzupełnienia, tj. czy śród dawnych ustaw albo 
raczej spólnie z niemi odczytano i nowe, lub czy do da­
wnych dołączono świeże. Wreszcie i sama osnowa ustawy 
do najogólniejszych pierwotnych tylko ograniczona zarysów 
jawnie okazuje, że nie lest ani dalszym rozbojem, ani roz­
szerzeniem, ani zmianą przepisów poprzednich, choćby kto 
milczeniem o nich zupełnem nie chciał się jeszcze dać 
przekonać.

Zgadzają się z tem poprawnem brzmieniem wszyst­
kie inne okoliczności tyczące się nauk lekarskich w szkole 
jagiellońskiej, jak np., że w r. 1422 nie ma jeszcze wzmian-

8“) Długosz. Hist. polon. ks. X II str. 577 pod r. 1431.
8J) Rocznik W ydziału lek. w Uniw. Jag , Kraków 1838. Tom I.

Oddz I .  str. 55.
82) Załóż. Uniw. str. 26 przyp.

s k'j o tym wydziale; że wszystkie wiadomości odnoszące się
? do professorów tego przedmiotu, jak niżśj zobaczymy, nie

sięgają pory wcześniejszej, lecz późniejszej. Cc gdy tak 
\ jest, uznamy, że to była u s t a w a  n a j p i e r w s z a  wydziału
j lekarskiego, którćj wstęp w przekładzie polskim opiewa:
j Roku pańskiego 1433, dnia 19. stycznia Zbigniew z Bożej
< łaski biskup krak. i kanclerz Uniw. krakowskiego, za re-
s ktorstwa przewielebnego mistrza Tomasza ze Strzępina

doktora prawa kanon, polecił zwołać zgromadzenie ogólne 
| doktorów i dziekanów wszystkich wydziałów do sali kole-
| gium profesorów nauk wyzwolonych najj. księcia i pana

Władysława z Bożej łaski króla polskiego itd., na którem- 
j to zgromadzeniu pomiędzy innemi (przedmiotami), ustawę
| Wydziału lek. szanowny doktór nauk wyzw. i medycyny

mistrz J a n  de S a c c i s  z Paw r, wtedy dziekan tegoż wy­
działu, w obec całego zebrania donośnym głosem odczy-

> ta ł i zatwierdzono ją , gdy nikt się nie sprzeciwiał; a po-
l tem tegoż roku dn. 23 lutego na zwołanem przez Rekto-
< ra rzeczonego zebraniu pełnem dontorów i dziekanów 

wszystkich wydziałów obszerniej ją  i dokładniej na piśmie
> złożono i na wieczne czasy zatwierdzono.

Górujący w Uniwersytecie duch teologiczny, wyci- 
| snął piętno swoje i na tym także pomniku uslawodaw-
| czym, mającym więcej na pieczy zbawienie duszy, niż
j zdrowie cielesne, a wskazującym lekarzowi, jako główne
| zadanie jego nauki i sztuki, troskliwą czujność, aby ów
< cel duchowy i pozaziemski nie był narażony przez nie- 

wiadomość, niedbalstwo lub złą wolę. Wcale się też usta-
| wa nie zajmuje szczegółami wykształcenia zawodowego i
j jego potrzebami odnoszącemi się do gruntownego zbada­

nia części i spraw ustroju cielesnego: ale pamięta raczej 
l o nieodzownym warunku nieskażonej prawowierności obok

przymiotów moralnych i należytego usposobienia, udowo­
dnić się mającego pewną, oznaczoną latami, m iarą nauk, 

| jużto przygotowawczych, jużto lekarskich, tuazież po ich
j odbyciu stopniem doktorskim.
? Pierwszy ustęp zastrzega, że w mieście Krakowie
| całej dyjecezyi krakowskiej, żaden lekarz, lub gdzie in- 
i dziej stopniem uwieńczony, nie ma się ważyć zajmować

się wykonawstwem lekarskiem, pod karą wyklęcia (sub 
excommimicationis pena), ktoby nie został doktorem tegoż 

| wydziału na podstawie piśm-ennego dowodu swej promo-
, cyi i zdanego przed kanclerzem lub jego zastępcą i do­

ktorami egzam nu. Poprzedzają ten przepis usprawiedli- 
; wiające całą ustawę powody, których takie jest brzmienie:

„Gdy nauka lćkarska z pomiędzy innych wydziałów jest 
s niebezpieczniejsza; ponieważ wiele jest przyczyn, dla któ-
S ryeh mogłaby się stać powodem zguby nie tylko ciała,
| lecz, co boleśmąjsza, także i duszy, skoro przez nie wiado­

mość wykonawcy lekarskiego w przysposabianiu i poda- 
| waniu lóków chory częstokroć jest narażony, który niekie­

dy bez spowiedzi schodzi z tego życia: dla tego, chcąc ta ­
kim niebezpieczeństwom zaradzić stósowncmi środkami, 
ze zbawiennej porady przewielebnych mężów rektora, do­
ktorów wszystkich wydziałów i dzljkanów przerzeczonego 
Uniwersytetu krakowskiego, uchwalamy i postanawiamy 
na wieki“.

(Cigg dalszy nastąpi.)

W YCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

S z y m k i e w i c z .  O sprowadzaniu sztuką potworne - 
sci w jaju kurzem. ( Wien. Sitmngsber. L X X I I . )  Raniąc 
zapłoden wzdłuż smug pierwiastkowych rylcem i zalepia­
jąc woskiem lepkim otwór w skorupie uczyniony, podda­
wał jajo dalszemu wylęganiu sztucznemu. WyniKiem tego  
zranienia było spotwornienie zarodka. Mianowicie powsta-
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wały pęeherzykowate przestwory podobne do przestworów 
krwionośnych, które, rozrastając i rozprzestrzeniając się, 
sprowadzały mniej lub więcej zupełne zwichnięcie prawi­
dłowej budowy. (Centr. BI. 30. 1876.) Dr. A- Kremer.

Ajtyjologija włókniaków macicy (fibromyomata et 
myoniata uteri). T. W i n k e l  (Samml. klin. Vortrdye Nr. 
98), zestawiwszy znaczną liczbę whysnych i obcych spp- 
strzeżeń, przychodzi co do ajtyjologii tych narostów do 
następujących wniosków: częścn we rozrosty (hyperplasiae) 
macicy rozwijają się naiczęściej z początkiem trzeciego dzie­
sięciolecia, tj. w połowie okresu miesiączkowego, gdy dla 
macicy minął już czas najw iększej płodności. U kobiet zamę­
żnych zdarzają się dwakruć - zęściej, aniżeli u niezamężnych, 

bardzo często (33°/0) są przyczyną niepłodności. Bodźce, 
które stają się przyczyną włókniaków, dadzą się podzielić 
na bezpośrednie i pośrednie. Do pierwszych należą: spół- 
kowanie, uderzenie, poronienie, nienależyte odklejenie^ło- 
żyska, zapalenie otrzewny z następowemi zrostami; do
drugich nagle przekrwienia, wstrząśnienia, podnoszenie cię­
żarów. Z początku powstają tylko zboczenia w krążeniu, 
zasto ny, ograniczone obrzmienia, a po dłuższem działaniu 
wpływów szkodliwych wytwarza się ograniczony przerost 
ścian macicy. Częstość bodźców działających szkodliwy na 
macicę tłómaczy nam, dla czego włókniaki macicy są tak
częste, że przy sekcyjach spotyka się je w 20°/0 zwłok
kobiecych. r

D. An s t i e .  Śmierć w skutek nawału do opon móz­
gowych, bez zapalenia. Uczeń 13 letni w końcu września 
1873 i', spostrzegł nabrzmienie gruczołów karkowych, bez 
widocznego powodu. W tydzień potem pojawiło się stę­
żenie w odnogach dolnych, które się pogorszyło w skutek 
zabawy w piłkę. Po 2gim tygodniu wstawszy z łóżka, 
padł na ziemię i już o swojej mocy powstać na nogi nie 
zdołał. Siedząc, poruszał nogami dość swobodnie, choć nie­
co powolnie); przytem czuł mrowienie w odnogach dolnych 
i górnych. Ciepłota ciała praw'dłowa, tętno 85, twarz nie­
co blada. Noc przepędził niespokojnie, tętno doszło do 
100, ruch w nogach stał się cokolwiek utrudnionym, ści­
skanie ręką okazało się słabszem, siła mięśni nnram ennych 
osłabła. Osłabienie odnóg po stronie prawej było wyda­
tniejsze, niż po lewej. Puczuoia nieprawidłowe wzmogły 
się, nastąpiły wymioty i brak łaknienia.

Nazajutrz wystąpiło porażenie ruchowe zupełne w no­
gach, w górnych zaś odnogach osłabienie mięśni większe, 
mięśnie schylające głowę niezdolne utrzymać ją, czucie nie­
naruszone. Tętno podniósło się do 120, ciepł. prawidłowa. 
Rozpoznanie: ucisk mózgu w skutek przekrwienia. Tego 
samego jeszcze wieczora zaczęły słabnąć mięśnie oddecho­
we, a w di.iu następnym nastąpiła śmierć z puchliny płu­
cowej przy zupełnej przytomności.

Oględziny wykazały nadzwyczajne przekrwienie móz­
gu i jego opon. Zatoka skalista tak była krwią przepeł­
niona, że po nakłóciu trysła z uiej krew, jakby z tętnicy. 
Podobnie przepełnione krwią były naczynia na podstawie 
mózgu i koło rdzenia przedłużonego. Na rdzeniu pacierzo­
wym naczynia występowały tak wyr.-yźnie, jakby sztucznie 
n a s t r z y k a n e  byłw  Te zmiany stanowiły wraz z przedśmier­
tną puchliną płucową jedyne chorobowe zjawiska, pomimo 
troskPwych poszukiwań we wszystkich narzędziach ciała. 
Ajtijołogija tego przypadku całkiem pozostała ciemną. 
(Transact of the Glin. soc. VII. 34.)

D r. A . K rem er,

H. F e h l i n g .  Próby zastosowania kwasu salicylo­
wego w położnictwie. (Arek. f. Gynaec. VIII. S. 288.) 
Doświadczenia kwasem salicylowym robione na klinice Cre- 
dego wykazały, że wi-zody połogowe części płciowych we­
wnętrznych szybko się oczyszczają i goją, posypywane mię- 
szaniną I cz. kw. salicylowego z 5 cz. skrobi. Jak tylko

\ pojawiła  się w ydziel ina  cuchnąca, i g o r ą c z k a ,  a  z a te m  g d y  
\ p rz y p u sz c z a ć  itfueżalo zb o cz en ia  w szyi m acicy , s to sow a  
! no (Wstrzyki . t a m  pochw ow e  ro zczy n u  k w asu  sa l icy lo w eg o  
] ( 1 : 6 0 0 )  4 — 8 razy  na  dzień. P rz y te m  g o r ą c z k a  zw yk le
> o p a d a ł  H a  ■ w yd z ie l in a  zm n ie js za ła  się. W  obu p r z y p a d k a c h  
j d a la  się s tw ie rd z ić  o becność  kwasu sa l icy low ego  w m o czu .  

5  K i lk ak ro tn ie  p ró b o w a n o  ro z p ry s k iw a n ia  kw asu  k a r b o lo w e -  
5 go w czasie  p o ro d u ;  p o s tę p o w a n ie  to j e d n a k  z a rz u c o n o ,

z p r z yc zy n y  często wys tępu j ących-  k r wo t o k ó w  p o p o r o d o -  
\ wych.  (Cbl. f. d. med. I  iss 11,  1 8 7 6 . )

Dr. Filewicz.
M o cn e  i s ł a b e  o p u k i w a n ie  (p e rk u s sy ja ) .  W e i l  (Deutsch. 

Ar-ch. f. id. Med. XVII. 4. 5 )  p o d a je  n a s t ę p u ją c e  z a s a d y
 ̂ co do spo so b u  o p u k iw a n ia ;

j S ł a b e ,  o p u k i w a n i e  z as łu g u je  na  p ie rw sz e ń s tw o :
a) w p o szu k iw an iu  g ra n ic  p om iędzy  n a r z ą d a m i  z aw ie ra -  

( jącem i p o w ie trz e  a  b e zp o w ie trz n e m i ,  g d y  tak o w e  p rz y le  
s g a ją  do śc ian  k la tk i  p i r r s io w e j  lu b  j a m y  b rz u szn e j .  T u  na  

leży o zn ac ze n ie  do lnego  b rz eg u  płuc,  w e w n ę t r z n y c h  b rz e -  
l gów  płuc  (czyli g ra n ic  b ezw z g lęd n e g o  s t łu m ie n ia  se rca ) ,  
i do lnego  b rz e g u  w ą tro b y ,  j a k  n iem niej  o d g ra n ic z e n ie  p ły -  
s nów z n a jd u jąc y ch  się w ja m ie  op lucnow ej lub o t r z e w n o -  
5 wój od części p łuc  z a w ie ra ją c y c h  p o w ie trze ,  j e l i t  w ype ł-  
’ ninnych p o w ie trzem ,  la b  g azó w  wolnych w ty ch że  j am ach  
( z aw a r ty ch ,  h) Gdy d o chodz im y  m ałych  wypocin o p łu cn o -  
\ wych, lub p o w ie rzc h o w n ie  p o ło żo n y ch  n ac iek ó w  w p łu cach .

M o c n e  o p u k i w a n i e  j e s t  ko rzy s tn ie jsze -  a )  j e ż e l i  
j chodzi  o w ykryc ie  odgłosu  j a w n e g o  n a r z ą d ó w  zaw e ra ją -  
c cych p o w ie trz e ,  a o d dz ie lonych  od p o w ie rzch n -  a lem  b e z-  
s po w ie trzn em .  W  te n  spocob  w ykryć  m o żn a  ż o łą d e k  p o ło -  
S żony po za  w ą t ro b ą ,  m iąższ  p łuoowy z a w ie ra ją cy  p o w ie -  
l t r z e  po za  w a r s tw ą  nac ieku ,  lub  ja m ę ,  p o ło żo n ą  po  z a
< z g ęszczonym  m ią ż sze m  p łucow ym . b j  J e ż e l i  chcem y wy- 
s rob ić  sob ie  sąd  o ro z m ia ra c h  części  b e z p o w ie t r z n y c h  oto
S czonych  częściam i z aw ie ra ją ce m i  p o w ie trz e ,  np. w o z n a -  
\ c zan iu  g łęb o k o  po łożonych  nap ieków  w p łu cach .  X.

E w a l d .  P rz y c z y n e k  do le c z e n ia  c h ir u rg ic z n e g o  w y ­
s ię k ó w  o p łu c n o w y c h . (A nn. d. Charite-Krankh. 1 8 7 6  I.

> s t r .  139) .  Z zeb ra n y ch  od 1 8 6 0  —  1 8 7 5  r. na  k l in ice  
( F r e r i c h s a  sp o s trz e że ń ,  " .wracając szc ze g ó lu ą  u w a g ę  n a  k o -  
\ rzyść  z lecze  a  c h iru rg iczn eg o ,  p rz y c h o d z i  E w a ld  do n a -  
S s t ę p u ją cy c h  w y p a d k ó w :  1) W ysięk i  su ro w icze  nie w sk az u ją
> operacy i .  o hybaby  życie w ni- b ezp iec z eń s tw ie  "było, wcze- 
j śniej,  j a k  w 3im  ty g o d n iu .  2) P r z y  z a s to so w an iu  przekłó%. 
( cia  b ez  p rz y s tę p u  p o w ie tr z a  i po o d r a ż e n iu  n a rz ę d z i  p rz e d  
S ro zp o częc iem  rę k o czy n u ,  n igdy  wysięk su ro w iczy  nie za -  
j m ien ia  się w ciecz ro p ia s tą .  3 )  W  k a żd y m  p r z y p a d k u  z a p .
? op łucny ,  n i°  m o żn a  ro z s t r z y g n ą ć  n a  pew no ,  czy wysięk

je s t  su row iczy ,  czy ro p ia s ty ,  bez  n p rz ed n ieg o  zak łó c ia  p ró -  
s b n eg o .  4)  W ysięk i  ro p ia s te  n a leży  j a k  n a jry ch le j  w ypusz-  
S czać za  p o m o cą  cięcia, po m ija ją c  p rzek łóc iy .  5 j  O d se te k  
j śm ie r te ln o śc i  p rz y  w ys ięku  r o p m s ty m  leczonym  w ed łu g
< dziś u ż y w an e g o  sp o so b u  (t j .  nac ięc iem  w 6 tem  m ię d z y że -  

b rzu ,  m iędzy  litują  su tk o w ą  a p a c h o w ą  p rz y  d w u k ro tn e m
( d z ie n n ie  w y p łó k iw an iu  c ieczam i o d r a ż a j ą c e n r ,  a  u t rzym y- 
( w an iu  na  te n  k on iec  o tw o ru  z a  p o m o cą  c ew n ik a ;  albo,
) g d y b y  mim o to  zw ęził  się ten  o tw ór,  w y k o u y w ając  wycię- 
\ cie je d n e g o  lub  k i lku  ż e b e r ) —-odse tek  śm ie r te ln o śc i ,  m ówię,
|  wynosi 5 0  — 6 0 0/0 . 6)  W y sięk i  k rw a w e  (p rzy  k ió ry c h  k r e w  
i; p rz y łą c z a  się  d o p ie ro  w cza-ue sam eg o  rę k o czy n u ,  s k u t ­
ej k iem  n a d m ie rn e g o  r o z sz e rz e n ia  naczy ń )  b y w a ją  zaw sze  
s p o w o d o w an e  z jad l iw em i n o w o tw o ram i  na  op łucny .  7) Su- 
S ro w icze  wysięki  nie w y k lu c za ją  b y n a jm n ie j  zg ruźliczen ia  
 ̂ lu b  z ra k o w a c e n ia  op łucny  (S e n a to r ) .  (Centralki, f. m.ed.

\ FFIss  1876. N r.  22.) Dr. A. Kremer
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KRONI KA i ROZM A ITO ŚCI.

* Kraków, dnia 8. listopada. Dowiadujemy się z do­
brego źródła, że w projekcie Budżetu cislitawskiego na r. 
1877 wstawiono na koszta budowy nowego Zakładu pato 
logiczno-anatomicznego w Krakowie tylko summę 20,000  
złr. na zakupno miejsca, którato kwota nawet na ten cel 
nie jest wystarczającą. A zatem budowa, tak niezbądna dla 
naszego Wydziału lekarskiego, zapewne na czas nieogra­
niczony będzie odroczoną.

Wiadomo, że ta sprawa, tj odmowa daua na po­
czątku r. b. przez Ministerstwo oświaty na żądanie Dra 
Biesiadeckiego, Profesora Anatomii patologicznej, w przed­
miocie zbudowania nowego Zakładu do celów Anatomii 
patologicznej, Chemii lekarskiej i Medycyny Sądowej, była 
powodem, że tenże porzucił zajmowaną przez siebie kate­
drę i przeniósł się do Lwowa na posadę Referenta spraw 
sanitarnych w Namiestnictwie galicyjskiem. Źle zatem był 
poinformowany w tym względzie autor listu zamieszczone­
go w Nr. 43 „M edycyny11 r. b,, który postanowienie Dra 
Biesiadeckiego przypisuje całkiem nnym, wyłącznie osobi 
stym pobudkom Zresztą wspomniany korespondent bez­
imienny, jakkolwiek list swój datuje ze Lwowa, bardzo 
mało snać wie o tem, co się dzieje na około niego, i na­
wet nie przegląda gazet we Lwowie wychodzących. Dowo­
dem tego, jest gruba pomyłka, której się dopuścił, przypi­
sując Drowi Biesiadeckiemu zdarzenie z ową matką pocią­
gającą publicznie lekarza do odpowiedzialności za leczenie 
dziecka w płonicy zimnemi obwijaniami, a które, jak mo­
żna się przekonać z Gag. nar. z dnia 19. września r. b., 
tyczyło się Dra Bulikowskitgo. Mamy więc wszelkie pra­
wo domyślać się, że bezi nienny korespondent popełnił tę 
pomyłkę, czerpiąc w tym względzie swe wiadomości tylko 
z „Przeglądu lekarskiego1' (zob. Nr. 43 r. b.), w którym 
podaliśmy tylko literę początkową nazwiska (B.) lekarza 
napastowanego. Samo przez się rozumie się, jaką wartość 
mają dalsze wnioski korespotidenta, oparte na tak urojo­
nych podstawach.

* WtlTSzawa. Sowr. M ed donosi, że wydziałowi le­
karskiemu polecono przyśpieszyć egzamina końcowe mło­
dych lekarzy. Z Petersburga donoszą, że egzainiua leka­
rzy kończących nauki w Akademii w ojskowej lekarsko-cbi- 
rurgicznej zamiast na wiosnę r. 1877 mają się odbyć w li­
stopadzie r. b.

 ̂ * Paryż. Szkoła antropologiczna, założona przez To-
 ̂ warzystwo antropologiczne francuzkie, o której dawniej do-
\ nosiliśmy (zob. Przegl. lek. r. z., Nr. 43), otwartą zosta-
\ nie dnia 15go listopada r. b. Wykładać będą: PP. Br o c a

antropologiję anatomiczną, T o p i u a r d  hijologiczną, de 
S M o r t e l l e s  przedhistoryczną, H o v e l a c q u e  linguistyczną
? i D a i l y  etnologiję. Wykłady są bezpłatne.

N e/li o lug ija .  W Montpellier zmarł Dr. F u s  t er ,  
s profesor terąpii, b. współredaktor dzienników lekarskich
| paryskich (Gazette medicale i Bulletin de therapeutiąue),
> autor cennych dzieł o epidemiiach i o klimacie Francyi.—  

W Paryżu umarł Dr. D e l i o n x  de S a y i g n a c ,  b. lekarz
\ naczelny marynarki, autor dzieła p. n „Traite de patho-

logie generale“.
> Wiadomości osobowe. Dr Marceli W o j d a  osia .ł w Skalacie.
S Na K a t e d r ę  chirurgii, np,óżuioiuj w Heidelbergu pd/śmierci
\ prof. Simona, wydział l e k a r s k i  tamtejszy proponował profesora

W. Cze r ne go  (w Fie\bmgu). 
tj W S P O M IN K I H IS T O H Y O Z N K . D n iu  7. -istopdda, 1846 r  u m a r i  w  P o -
s z n a n iu  w  46 r o k u  ż y c ia  D r  K aro l M a r c i n k o w s k i ,  z n a k o m ity  o b y w a te l,  za-
) ło ży  c ie l T o w a rz y s tw a  P o m o c y  n a u k o  w ś j.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
< Środę dnia 15go b. m. o godz. h po południu posiedze­

nie zwykłe, na k tó re* : l)  Prof. Dr. R y d e l  okaże? nowe 
przyrządy do badania oka. 2) Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  

i poda wyniki pracy Dra Wiktora ca do skuteczności- kilku 
) środków leczniczych w moczówce cukrowej. 3) Dr. B y - 
\ l i c k i  oceni rozprawkę ginekologiczną i okaże nowy atlas
> ginekologiczny. 4) Nastąpi wybór Redaktora Przeglądu 
i lekarskiego.— Po posiedzeniu odbędzie posiedzenie Komi- 
\ syja sprawozdawcza do roczników Airobowa i Hirsrha

| Komitet wybrany z Towarzystwa lekarskie- 
; go, celem sporządzenia wyciągów z prac lekarzy 
| Polaków za rok 1876 do Roczników Virchowa 
| i Hirscha, uprasza uprzejmie Szanownych Kole­

gów, których prace wyszły z druku osobno, aże- 
| by zechcieli je nadesłać, najdalej ao końca r. b.,
> na ręce Redakcyi „Przeglądu lekarskiego44 w Kra­

kowie.
Redaktor odpowiedzialny: P ro f Dr. s t. Jan ikow ski.

Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzv.i i okien

składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką lakieru lub kartonu prze­
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością i 
taniością raj w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełnianemi przezemnie 
wynalezionemi przed*'awia następne- korzyśćiL-'M

lfjU nika się ealkiwii najlżejszego przdjSł&u.tan: m kosztem zyskuje si™ockronę 
przeciw wielu chBrobtun i oszczędza się w zimie wiele paliwa. L' Di’zv, i ol.na intf§ą 
być otwieram) i zamykane jak gdyby przyrządu talkiem nie było. d) Wyż wzmiauko- 
wanyęśrodek ochronny przeciw przeciągowi posiada 'trwałość wieloletnią z^Byego wy­
nika ta korzyść, że mj?it.ylko w zimie ale i w leme jest bardziiEjdpowueduim albowiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrtjfo pyłu, sadzj?i hałasu.

Cena wałećzków do okien białych za metr 4 kr. ciemnyćh 5 kr. z powłoką kar­
tonową białych Tub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi Ha tnetr biały 7. 9 — 11 
kr. ciemnych 10 — 12 kr z powłoką kartonową białych lub ciemnych 10, 12 — 14 
kr. —I Zlraenia z prowincyi wykonywa się. za pobraniem pocztowem a odsprzedający 
otrzymują rabat.

L. POESGH.
Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

R e ia łc i ja  J | f p  L i r t i s p
^poszukuje do nabycia 

I kwartału l876nroku i i  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższój.

Tom XX.

G A ZE TY LEKARSKiEJ
od LStycznia do r.w«a rb. nabyć mo­
żna w Administraeyi Przegl. lek. za 3 zlr.

Równocześnie jest do odstąpienia prenu­
merata na Tom XXI tego pisma, w jednćj 
z księgarń tutejszych.
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H  ' ) 0 G ,  A p t e k i r z ,  z , H u e  d e  G a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  p h e r a k v t o r .

P I G U Ł K I P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpiywu po-J 

Jwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-p 
l.ijplio 'skttleci (■"ŚG jrgo niezaw  djią. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
Juviniotoin inliytu przypadłościoi; specyalnym żołądka. I

2° PIGUŁKI OGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez  toodorddj 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc,, bardzc są | 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPS'NY w połączeniu z Iodanem żelaza  nlepodlegającym rozkła- 
idowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan| 
i żelazo wywierają na lolądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedąją się je­

d y n ie  we flakon-ch trójgraniastycli i znajdują się w głównych aptekach.
D ostać m ożna w W arszaw ie w skład; b m atery jalów  apt.ecz. P . Gallego i -T. M rozow skiego; 
w e Lw ow ie w ap tece  P. M ikolasch; w K rakow ie w ap tekach  PP. Trauczyńskiego i B edyka

Ar v j "Sty w
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Z dnia 11 listopada 1876.

11 o u i - d Z i i t c i t i f

Au (Jumąuina et au Caeao combinfe
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzaie, nieraz wprowadzała w  kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUDtA, 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłoeznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, iv zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚGłAGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumienny^.] pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : tu Krakowie, w aptekach PP. J . Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w apteceP. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyalów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w < tece P . Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.i

i /v v \ /v v \ 'W v v v /\  w \  ł/v \  w \  v \ n  v v \  v w  v v \ w \  \ / v \  w o w \  w a  w v  v v n  -.<vv r v t ;’* w a /i /v m w m w \

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznych 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e La- g
żdej chwili ustępują po użyciu pi- g 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ; 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. g

D ostać m ożna w składach m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gallego i J . Mrozow- ? 
skiego ulica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego : > 
we L w o w i ę  w aptece p. M ikolascha ; w B rodach w ap tece  p. K ullaka. g

W * . '* '* * * » v ' n i '  W *  A A A U A n  > .V \ V W

ELWIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’lnstitut de France)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez nrofessorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jaso skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy w yc zer ­
pane i osłabione, mesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
S p rz e d aż  h u r to w a  w  P aryżu , u  P. CLIN et C*, ulica Racine, 14.

S Y R O P
S0Si\0\V0 BALSAMCZN0 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni 0- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cona I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem ; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawi*
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R e issa ; w Brodach 11 p. Wito- 
slaw skiego; w Bóbrce u p. Międlickiego ; w B eł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkowskiego; w J a ­
rosław iu u p. B ohusa; w Jaśle  u p. Paleha; 
we Lwowie u p. Radołowicza i p. J .  Piepesa: 
w Łańcucie u p- Schu lza ; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu 11 p. T arczyńskie; 
g o ; w Przem yślanach u p. B aranow skiego; 
w  Nowym Sączu u p. F i l ip k a ; w Rzeszowie u 
p. K alinow skiego; w Stanisławow ie u p. Stez 
c h e ra ; w Stryjuu p. D rągow skiego; w T arno­
polu u p. Jam rogiew icza ; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K . Jez iersk iego : w T arno­
wie u p. J . Reida.

tS ET
0 /> 4 ,

V *  :D
bromure de campiire

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEOEClhE A PARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serc (, 
Hysteryaeh, Padaczce, Zawroiach Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et Ce, ul. Radne, 14. 
(^Dostać można w znaczniejszych aplekaek . /

uKarni UłAiWursyuntu .łauJtGL 1 »t)uuin I g a . bceioia.



Nr. 47.
BiURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g .  S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30.

“rzedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 )w Król. Polakiem i w Ces. 
R osyjskiem  U rzędy poczt.

W  Krakowie, dnia 18 Listopada 1876 r . Rok IV .

f R Z E G L p  L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzys*wa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagioll.

W ychodzi 
o o  s o b o t a .

w objętości 1—I l/2 eUkusze.

Rekofjisrny z w r a c a ją  s ię  t y łk u  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni

M. Leitgehra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego w ynosi:
w  K rak o w ie , 

ro c z n ie  z la . 6 c .  —  
p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  

k w a r ta ł ,  z la .  1 „ 50

r>a p ro w m c y i. 
z ła  6 c .  60. 
z ła . 3 „ 30. 

z ła .  1 „ 80.

i J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  łś k a r s k ie g o  w y c h o d z i 
S Dwiity^o dnilt łLlgijeiiiezrry' 

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z t u je  d la  P re n u -  
c m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła -

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja, 
wynosi:

Z a  w iś rs z  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć :  Z  kliniki olulislycznćj Prof- Arlta io Wiedniu: L a s k i e w i c z .  Rzadki p rzjpadek ehorcby spojówkowej. —  R a d f r .  Sprawozdanie 
o n u  hu i horyih i chorób w oddziale Dra Ohaiińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie za rok 1875. — Piśmiennictioo lekar­
skie: D o m a ń s k i .  Wykład Elektroterapii.  — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarskie krakowskie.  —  Wyciągi z pism lekar­
skich. — Kronika i rozmaitości.

Z KLI NI KI  OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w W IEDNIU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

Podał Dr. Alfred Ignaey Laskiewicz de Friedensfeld, L ekarz 
praktykują! y w tejże kli.iice i Dem onstrator v> Zakładzie histolo- 

giezno-fizyjologieznym ęPi of. Biui kego.

Malarz. 32 la t liczący, który był przedtem ciągle 
zdrów, dostrzegł w październiku 1874 r. niebolesne za­
czerwienienie oka lewego. W końcu tego miesiąca udał 
się do lókarza, który zalecił mu użycie rozcieńczonego 
roztworu azolanu srebra. Cbory pracował jednak jak zwy­
kle. Stan nie polepszył się; przeciwnie, wkrótce cbory 
dostrzegł wzdłuż brzegu podcczodołowego wyniosłość w po­
wiece dolnej, połączoną z obrzękiem gruczołów, chłonnych 
pod żuchwą z lewej stron}'. Bólów nie miał żadnych; 
wzrok nie był upośledzony.

Chory udał się do szpitala w malem miasteczku. 
Tu używano mocniejszego roztworu a/otanu srebra, któ­
rym, jak i siarczanem miedzi, przyżegano spojówkę. Cho­
ry opowiada, że raz ma/ano tak nieostrożnie, iż później, 
jako przyczynę okropnych bólów, znaleziono w dolnym za- 
łamku (fornix) spojówki kawałek kamienia błękitnego. 
Wkrótce potćm powstał obrzęk obu powiek oka lewego, 
tak silny, że chory nie mógł oka otworz}<5; zaczęła sit 
wydzielać ropa j wzrok był jak przedtćru.

W miesiąc polem poszedł cl ory do drugiego szpitala, 
gdzie pozostał 4 miesiące; codziennie przypalano kamie­
niem piekielnym. Wkrótce spostrzegł choiy, że gorzej wi­
dzi, a około wiosny mógł już tylko światło rozpoznawać, 
ale nie przedmioty.

W połowie czerwca 1875 r. udał się do Wiednia. 
Stan jego wówczas był następujący: Obie powieki oka le­
wego, nadzwyczaj obrzmiałe i zgrubiałe, przedstawiają 
nasięk, aż do nosa sięgający. Skóra zaczerwieniona (gdzie 
niegdzie fijołkowo zabarwiona) aż do brzegu oczodołów; 
zresztą nie była naprężoną, gdzie niegdzie nawet zmar­
szczoną. Zewnętrzny brzeg powiek przytępiony, nawet cał­
kiem prawie zaokrąglony; rzęsy nieprawidłowo stojące; 
około ich osady maleńkie wrzod/.iki, ujścia gruczołów Mei- 
boma dokładnie widzieć się dawały. Spojówka znacznie aż 
do 2  mm. (1 "') i więcej zgrubiała, około brzegu wewnę­
trznego powieka nieco zaostrzona, posiadała nad chrząstką 
dolną powiórzchnię niegładką, pokrytą małemi brodawka­
mi, koloru czerwono-szarego, około brzegu jednak była

czerwoną. Chrząstka powieki górnej była razem ze spo­
jówką zgrubiała; ta ostatnia była tak samo zmieniona. 
Najwięcej zgrubiałą była częśó spojówki gałkowa, barwy 
szaro-czerwonej. Spojówka okrywała rogówkę ze wszech 
stron tak dalece, iż widać było częśó rogówki wielkości 
tylko 3 mm. (IV 2"') w średmey. Dość znaczna wydzieli­
na cieczy mętnej pomięszanśj z płatkami. Chory żadnych 
nie miał bólów; światło rozpoznawał. Gruczoły chłonne 
przed uchem i pod żuchwą były powiększone aż do wiel­
kości bobu, jednak ruchome (Zmiany kości nosa ob. po­
niżej.)

Le c z e n i e .  Codziennie opłókiwano spojówkę 1 °/0 roz­
czynem kw. karbolowego.

P r z e b i e g .  Nabrzmienie i nasięk spojówki nie zmniej­
szyły się, raczej nawet się powiększył}. Przyżegano ją  ks 
wałkiem kamienia piekielnego. Skórę mazano nastojem 
jodowym.

Dnia 1/7. Namazano spojówkę Ą% rozczynem kw. 
salicylowego, poczem powstał strup biały i uczucie silne­
go palenia. Dnia 5/7. Nałożono opaskę uciskającą.

Dnia 10/7. Wlano do worka spojówki rozczyn nad­
manganianu potasu (hali hypermang. 0 35 . Aq. fontis 
400‘0). Dnia 15/7. Chory uska-ża się na bole; przyżegano 
pomimo tego kamieniem piekielnym. Chory, w ogóle nie­
wrażliwy, zaczął doznawać nieznośnych holów, najbardziój 
przy dotknięciu spojówki, nawet wody znieść nie mógł. 
(Prawdopodobnie teraz w pewnem miejscu spojówka utra­
ciła przybłonek). Powieki jeszcze bardziej zaczerwienione, 
a szczególnie wieczorem poznać można silniejsze napu- 
chrięcie skóry; spojówka jednak już nieco gładsza.

Dnia 2/8. Zaczęto leczyć chorego wcieraniami sza- 
rueby. pW klinice Prof. A rlta chorzy zwykle robią 20— 40 
wciórań, namazując co dzień po 4 0  ung. cin.; czasami 
kolej ta  powtarza się po pewnej przerwie.)

Dnia 10/8. Przestano przyżegaó kamieniem piekiel­
nym, gdyż oole się powiększyły; wpuszczano do worka 
spojówki oh] migdałowy. Chrząstka powieki dolnej zgru­
biała, wypukła 13 mm. (Vs") wysoka.

Dnia 16/8. Po 15 wcieramach zalepiono powieki 
przylepcem rtęciowym.

Dnia 29/8. Po 27 wcióraniach wyskrobano łyż.eczką 
zaostrzoną spojówkę obu powiek, załamek spojówki (for- 
nix), spojówkę gałkową, również i powierzchnię rogówki 
Opeiacyję wykonał pierwszy asystent Docent Dr. P. S a t -  
t l e r .  Chorego znieczulono chloroformem. Po przecięciu
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spoidła (commissura) powiek wyskrobano spojówkę po czę­
ści łyżkair ostremi, po części zaś za pomocą szczy^czy- 
ków i krzywych nożyczek wycięto wszystkie narośle i bro­
dawki spojówki; teraz dopiero można było w całości oglą- 
daó rogówkę, przedtśm  pokrytą wyroślami spojówki i oka­
zującą na swej własnśj powierzchni mnóstwo drobnych 
brodawek i naczyń w postaci łuszczki grubej (pannus 
crassus). Spoidło zostało niezeszjte. Okłady lodowe.

Dnia 30/8. Obrzęk zmniejszył się, oddziaływanie 
umiarkowane. Pomiędzy powieki włożono lniankę namo­
czoną w oleju, aby o ile można zapobiedz zrostowi po­
wiek z sobą i z gałką oczną. Okłady lodowe.

Dnia 4/10. Stan chorego przy wyjściu z kliniki: 
Załamek spojówki górny zrośnięty, wydzielina mierna. B ó­
lów nie ma żadnych. Spojówka gaikowa i po nad chrząst­
ką pokryta nowo pcwstałemi brodawkami miernej wielko­
ści, otaczającemi rogówkę.

Dnia 28/2 1876 r. Chory wrócił znowu do szpitala. 
Od września żadna zmiana nie zaszła. Raz tylko uczuł 
chory silniejsze bole i użył zimnych okładów. Przez ten 
czas wydzielina była obfitszą. Znaleziono: skórę powieki 
górnśj oka lewego ciemno-czerwoną, zmarszczoną, jednak 
bez nadmiernego obrzęku. Chrząstka nie była stwardniałą. 
Dolny brzeg powieki znacznie zgrubiały. Część wewnętrz. 
brzegu powieki pokryta grubszemi brodawkami. Powieka 
górna zrośnięta z powierzchnią gałki (symblepharon tota- 
le post artific.). Spojówka gałkowa w dolnej części m ier­
nie nasiąkła szaro-czerwona. Na miejscu zmarszczki pół­
księżycowej (piica semilun. c. carunc. lacrym.) znajdowa­
ła  się naróśl nieforemnie bujająca, nabrzmiała, o gładkiej 
jednak powierzchni. Spojówka powieki dolnej odpowiednio 
powięzi powiekowo-oczodołowej (fascia tarso-orbitalis) o- 
brzękła, barwy fijołkowój, okazuje wyniosłość wałkowatą i 
poziomą. Brzeg powieki rozszśrzony i brodęwkowaty, ponie­
waż spojówka zgrubiała. Spojówka nad chrząstką okazuje 
takież zmiany, jak na powiece górnej; ale załamek dolny na­
leżycie głęboki, wciągnięty nawet, spojówka tu nie obrzęk1̂ . 
Zapuszczono między powieki rozczyn chlorku zynku w sto­
sunku Zinci M o r. 0 0 1 , Aą. destill. 5 '00 Ponieważ tym 
środkiem nie udało się wywołać zapalenia dość silnego, 
żeby powieki mogły zrosnąć się z gałką i żeby w ten 
sposób spojówka mogła byó zniszczoną; przeto dnia 3/3 
Dr. Sattler powtórzył operacyję, wyżej opisaną, za pomo­
cą  łyżeczek wyskrobał częśó spojówki powiekową gałkową 
i  powierzchnię rogówki, większe zaś brodawki i wyrośle 
odciął nożyczkami. (Chory zresztą już nic nie rozpozna­
wał.) Przytem zdarzyło sie, że przez rogówkę przecięto 
ścianę gałki, tak, że wypadło nieco ciałka szklanego; so­
czewki nie było widać, Zimne okłady. Opaska.

Dnia 14/3. Spojówka obu powiek teraz już całiriem 
zrosła z gałką, tak, że nie ma załamicu; powieki nie ty l­
ko wywrócić, ale nawet odciągnąć od gałki nie można.

Dnia 24/3. Chory wyszedł ze szpitala, choć nie cał­
kiem wyleczony. Przychodził jeszcze często do kliniki ru- 
cLomej, Oprócz zaczerwienienia skóry powiek i lewśj stro­
ny nosa czuó znaczne zgrubienie (osteosclerosis) kości no­
sowej lewśj, zapewne w skutek przewlekłego zapalenia ki­
łowego kości i okostnśj; chociaż chory zapewniał, iż nigdy 
się nie zaraził.

Co do przyrody cierpienia zdania były rozmaite 
między lekarzami. Nie wypada mi przytaczać nazw.sk 
lekarzy (z kliniki prof, Arlta), którzy różne zdania popie­
rali; powiem tylko, że jedni sądzili, iż ten obraz choroby 
dziwny i bardzo rzadki przedstawiał prawdopodobnie nowo­
twór spojówki (rak nabłonkowy, epithelioma). Inni byli tego 
zdania, że choroba polegała na zarazie kiłowej (syfility- 
cznśj) uporczywej i ustępowała w skutek leczenia przeciw- 
kiłowego; obrzmienie gruczołów, również i zgrubienie ko­

ści nosowej zdają się przemawiać za tem. Wreszcie są­
dzono także, że choroba ta niezem innem nie była, jeno 
nadzwyczaj przewlekłym rodzajem śluzoropotoku (blennor- 
rhoea chroń.), rozwiniętego do najwyższego stopnia i pro­
wadzącego do całkowitego zwyrodnienia spojówki, tak, iż 
teraz całkiem inny i swoisty powstał obraz choroby, który 
możnaby tylko zaliczyć do rzędu zapalenia spojówki znie­
kształcającego czyli zwyrodniałego (conjunctiritis de- 
formans, degeneratwa). Dotychczas jednak nikt nie opi­
sał podobnego rodzaju tej ostatniej choroby, której zwy­
czajne obrazy, choć nadzwyczaj rzadkie, jednak kilka razy 
uważano na klinice prof. A rlta; najstaranniej opisał je  
S t e l l  wa g  w Lehrb. der Augenheilhunde, 3 Auti. W ien 
1867. str. 359). Znaczne obrzmienie powiek, zaczerwie­
nienie skóry, silne bole trwające przez niejaki czas, obfi­
ta  wydzielina śluzu i ropy, brak wszelkiego zabliźnienia 
spojówki, która wciąż bujała w postaci wyrostów i broda­
wek powstałych po raz drugi po ich wycięciu, wreszcie 
obrzmienie gruczołów limfatycznyeh, odróżniają tę  choro­
bę od zapalenia spojówki zniekształcającego i przemawiają 
za podobieństwem do raka, a mianowicie do przybłoniaka 
naciekłego (epithelioma infilltratiim c. inflammatione). Ale 
i tu zachodzą trudności. Choć wiadomy jest rodzaj raka 
przybłonkowego, t. zw. płaskiego nie naciekłego (flaeher 
niclit infiltrirter Hautkrebs), który jest bardzo płaskim i 
do głębi nie sięga; jednakże nikt dotychczas takiego no­
wotworu nie spostrzegł na spojówce. Powiśrzchnia worka 
spoj. jest bardzo wielką, części jej wciąż się stykają 
z sobą; dziwnąly zatem było rzeczą, aby rak nabłonko­
wy mógł tak długo istnieć, nie prowadząc na tak znacznej 
powierzchni (w której tenże by był jakby rozlanym per con- 
tinuitaiem ), ani do owrzodzenia, ani do przeistoczenia 
rakowego głębszych hzęści, a mianowicie skóry powieko- 
wśj per coniiguitatem.

ÓCiąg dalszy nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obiilińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

Skreśli! Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

Ruch chorych roczny.
Z roku 1874 pozostało 28 mężczyzn i 23 kobiet, 

razem 51.
W ciągu roku 1875 przybyło 389 mężcz. i 306 kob., 

razem 395.
W  roku zatem 1875 leczono’417 mężcz. i 329 kob., 

razem 746.
W  ciągu roku 1875 opuściło oddział 393 mężcz. i 

301 kobiet, razem 694 a mianowicie:
Mężczyzn Kobiet Razem Odsetki

wyleczonych 249 199 448 64-55 °/0
z polepszeniem 8 8  48 136 19 59%
nie wy leczonych 33 32 65 9 '36%
umarło 23 22 45 6 -48°/0

Gdybyśmy od liczby 45 umarłych odtrącili 2, któ­
rzy zaraz po przyjęcia umarli, a 3, którzy umarli w dru­
gim dniu, tobyśmy otrzymał1 40 umarłych, czyli 5-76°/0.

Na rok 1876 pozostało w leczeniu 24 mężczyzn i 
28 kobiet, razem 52.

Ruch chorych miesięczny.

Na oadzial przybyło najwięcej mężczyzn w miesiącu 
sierpniu, 49, a najmniśj w lutym, 24; najwięcśj kobiet 
przybyło w sierpniu, 33, a najmniśj we wrześniu, 17; śre­
dnia przybytku na jeden miesiąc wynosi dla mężczyzn
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36-5, a dla kobiśt 25; w ogólności przybyło najwięeśj 5
chorych w sierpniu 82, a najmniej we wrześniu 42; śre- j
dnia przybytku miesięcznego w ogóle wynosi 62. <

Leczono najwiętśj ebory<h w sierpniu, 137, a naj- \
mniśj w kwietniu. 90; średnica lóczonycb chorych w jednym )
miesiącu wynosi 113*6. |

Średnio ojuścilo szpital w jednym miesiącu wyle- *
czonych mężoz. 22, kob. 16; z polepszeniem mężcz. 7 5, kob.
6*5, nie wyleczonych mężcz. 3*5 kob. 3*5; umarło mężcz.
2*5, kob. 2-5.

Średnia ilość chorych leczonych w jednym dniu wy­
nosiła mężcz. 30*5 kob. 26, razem 56.

Liczba dni szpitalnych u mężczyzn 10,408 d.
u kobiet 9,406 „

„ „ „ razem 19,814 „
Jeden chory był średnio w zakładzie u męż. 26*73 d. s

u kob. 31-24 d. 5
Jeden chory z całej liczby pielęgnowanych 1

pozostawał średnio w zakładzie przez 28*53 d. j
Ilość łóżek była u mężczyzn 33 duże i 3 małe \

„ „ „ u kobiet 29 „ 2 „ >
Po odtrąceniu łóżek dla po­

sługi 5, a mianowicie u męż. 3 
i u kobiet 2, pozostaje u mężczyzn 30 „ 3 „

u kobiet 27 „ 2 „
Razem 57 „ 5 „ l

Każde łóżko było u mężczyzn zajęte przez 315-39 \
dni, u kobiśt zaś przez 324 34 dni, razem przez 319*58 d. j

Wykaz wieku chorych w r. 1875 leczonych. \

Niżej
roku

od 
1 -JO

od
10-20

od
20-30

od
30-40

od 
40 50

od
50-60

od
60-70

od
70-80

Mężcz. 1 7 73 78 8 9 71 61 3 0 7

Kobiet 2 12 4 9 73 64 5 2 4 4 *21 12

Wykaz wieku chorych zmarłych w r. 1875.

Niżej od od od od od ! od od od
roku 1 10 10 20 20-30 30 40 40 -50j 50-60 60-70 70-80

Mężcz. — 1 2 3 6 2 6 2 1

Kobiet — 3 2 2 4 2 2 2 5

Wykaz zatrudnień chorych Ićczonych w r. 1875.

I. Pomiędzy mężczyznami leczonymi było: po 1 
blacharzu, browarniku, druciarzu, dyjetaryjuszu, introliga­
torze, kafłarzu, księdzu, lakierniku, leśniczym, ogrodniku, 
papierniku, posługaczu, śpiewaku, stiażniku skarbowym, 
szynkarzu i tapicerze; po 2 artystów dramatycznych, be­
dnarzy, górników, pasterzy, powroźników, sukienników, 
techników i woźnych; po 3 akademików, cyrulików, ka- 
mieniarzów, kmharzów, lokajów, malarzów, mlynarzów, 
nauczycielów, obywatelów wiejskich i śliisarzów; po 4 kel­
nerów, muzyków, pisarzów prowentowych i strażaków; po 
5 cieślów, ko walów, kupców, piekarzy i robotników drogi 
żelaznśj; po 6 krawców i woźniców; 7 urzędników; 8  że­
braków; 1 0  uczniów gimnazyjalnycb i szkół realnych; 
12 stolarzy; 13 szewców; 20 murarzy; 22 osób przy fa­
milii będących; 28 parobków, 46 rolników, 134 wyrobni­
ków; —  razem 417.

II. Pomiędzy kobiśtami lśczono: po 1 akuszerce, 
szmaciarce, żonie flisaka, handlarza, malarza, młynarza 
i urzędnika; po 2  guwernantki, kucharki, przekupki, że- 
braczki i żony robotników drogi żelaznej; po 3 posłu-

gaczki, praczki i żony murarzy; 4 szwaczki; 9 włóczęg; 22 
żony rolników; 45 osób będących przy fam ilii; 100 służą­
cych; 121 wyrobnic; — razem 329.

Wykaz operacyj na oddziale wykonanych w roku 1875.

Nr. W yszczególnienie Ilość
oper. wyl. nie-

wyl. um
ar

ło

1 Odjęcie uda {amput. femoris) 4 2 — 2

2 „ „ sposobem Grittiego 1 1 — —
3 „ podudzia (amp. cruris) 

„ stopy sposobem Syme’a
2 *2 — —-

4 1 1 — —
5 „ barku (amp. brachii) 4 2 — 2
6 Wyłuszczenie palca (enuclea-

tio digiti) 3 3 — —
7 „ nowotworu (ex-

stirpatio neopl.) 8 7 — 1
8 „ wodniaka (exstirp.

hygromat.) 2 2 — —
9 „ gałki ocznej (enu-

cleatio bulbi) 1 1 — —
10 Odprowadzenie przepukliny

krwawe (herniotomia) 5 2 — 3
11 Odprowadzenie przepukliny

bezkrwawe (taxis) 6 6 -— —
12 r jelita wypadnię-

tego (repositio) 1 1 — —
13 Nastawienie członka zwichnię­

tego (repositio) 4 4 — —
14 Przecięcie ropnia (oncotomia) 143 137 — 6

15 Przecięcie tchawicy (tracheo­
1tomia) 1 — —

16 Przecięcie ścięgna (tenotomia) 2 2 — —
17 Wycięcie paznogcia (operatio

onychiae) 1 1 — —
18 Wydobycie martwiaka (seąue-

strotomia) 10 10 — —
19 Zeszycie rany (sutura) 9 9 — —
20 Podwiązanie tętnicy (ligatura) 1 1 — —
21 Przebicie klatki piersiowćj

22
(thoracocentesis) 2 2 — —

Zeszycie przetoki pochwowo-
męcherzowej 2 — 2 —

23 Wycięcie kam i eni&{lithotomia) 1 — — 1

24 Nakłócie wodniaka mosznowe­
go (punctio hydroceles) 1 1 — —

25 Nakłócie brzucha (punctio ab-
dominis) l 1 — —

26 Operacyja wola 1 1 — —
27 „ naczyniaka (angioma) 1 1 — —
28 ,  wodniaka mosznowe­

29
go (hydrocele) 1 1 — —

Wytworzenie powieki (blepha-
roplastica) 1 1 — —

30 „ wargi (cheilopla-
stica) 2 2 — —

31 Zeszycie wargi zajęczej (ope­
rat. lobii leporini) 2 2 — —

32 Przyźegnięcie żelazem {caute-
risatio) 1 1 — —

33 Wyprostowanie gwałtowne (ex-
tensio molenta) 1 1 — —

34 Złamanie zrostu kości złama-
nćj (osteopalinclasis) 1 1 — —

35 Przyrząd Volkmanna 7 6 — 1
36 Opaska gipsowa 49 48 — 1
37 „ klejowa 6 6 — 1

Razem 289 269 2  • 18

J
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Z c h o r ó b  n a s t ę p o w y c h  uważano 2 razy tężec, 
raz u osoby operowanej, a drugi raz u nieoperowanej; 
raz obłąd opilczy po operacyi; 2 razy posocznicę (septic- 
aemia) po operacyi; 2  razy ropnicę (pyaemia) u ope­
rowanych; wreszcie różę, lrtóra powstała w szpitalu u 
‘25 osób.

Ze względu na porę roku powstawanie róży grupuje 
się, jak następuje:

w styczniu było 2  przypadli. 
w lutym „ 7
w marcu „ 3 <;/
w kwietniu „ 3 „
w maju „ 5 „
w czerwcu „ 2 „
w lipcu „ 1  „
w sierpniu „ — „
we wrześniu „ 1  „
w październiku „ — „
w listopadzie „ 1 „
w grudniu „ —

Złośliwie przebiegała róża w lutym, w innych zaś 
miesiącach łagodnie.

Co do czasu trwania róży, to
w 2 przypadkach trwała po 3 dni
w 3 » » n 4. 15
w 1 11 w „ 5 ft
w 1 » u J7 6 tt

w 3 n 11 7 17
w 5 5) n )) 8 11
w 1 11 i> » 9 71
w 1 » U 1 0 77
w 3 u n 11 17
w 1 17 u j> 1 2 71
w 1 >? n n 1 4 TJ
w 3 n n » 1 5 51
w I }} M » 18 n
w 1 n r> 19 ii
w 1 ?) r> ii 21 77

Raz u tej samój osoby powstawała róża po 3 razy 
w miesiącu kwietniu i trwała raz 1 2  dni, drugi raz 8 
dni, a trzeci raz 7 dni. Raz zaś powstała 2 razy u tej 
aamój osoby w miesiącu mai u i trwała pierwszy raz 3 
dni, a drugi raz 6 dni.

Co do o p r a w y  r a n ,  to we wszystkich przypadkach 
operowanych używano oprawy Listrowśj lub Tbierscha, 
gdzie się dała użyó; w innych zaś przypadkach używano 
oprawy zwi kłej z użyciem kwasu karbolowego lub salicy­
lowego. Wynik leczenia w powyższych oprawach nie od­
powiedział wprawdzie w zupełności naszym oczekiwaniom 
i pochwałom, jakie mu 'nni oddają; w każdvm razie je ­
dnak był lepszym, aniżeli w latach poprzednich. Nie wda­
ję  się na tem miejscu w bliższy rozbiór tej kwestyi: gdyż 
ma ona stanowió treśó osobnśj rozprawki, która opierać 
się będzie na doświadczeniach dokonanych na naszym od­
dziale w latach 1874 — 1876.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

W ykład  E lekfro ter..p ii, do użytku lćkarzy praktycznych zastoso­
w any, skrdSlił S tan is ław  Domański, Dr. medycyny i chirurgii, 
Docent nauki o chorobach układa nerwowego w U niwersytecie 
Jagiellońskim  itd., z 51 drzeworytami w tekście. W arszaw a, w d ru ­
karni Gazety lekarskidi. 1876 r. (Stanowiący cześć Biblijoteki 

Umiejętności lókarskich, wydania Redakcyi G azety  lśkarskiśj.,).

Dwa dzielne bardzo czynniki lekarskie, to jest siła 
elektryczna i woda, już aawniei były w używaniu; lecz

zastanawiając się bliżej nad ich sposobem -stósowania da­
wniejszemu, przyznaó winniśmy, że było ono czysto em pi­
ryczne: i tak, kiedy góral szląski Priessnitz leczył wszyst­
kie niemoce bez względu na ich chaiakter wodą, to elek­
tryczność sami lekarze stósowali wówczas, kiedy cały za ­
pas leków aptecznych okazał się bezskutecznym; co więk­
sza, stósowali elektryczność, nie znając nawet pierwszych 
zasad nauki o elektryczności, stósowali ją  za pomocą przy­
rządów, które tylko do fizycznych celów były urządzone, 
słowem bez wszelkiej podstawy teoretyczno-naukowej.

Co za zmiany, co za przewrót w naszych pojęciach 
nastąpił! Co za ogrom materyiału i doświadczenia nauko­
wego się nagromadził; nic więc dziwnego, że oba powyż­
sze czynniki, nad własnościami i pizymiotami których b li­
żej się zastanawiano, które roztrząsano i badano, skute­
czność swą wykazały i licznemi doświadczeniam. stwier­
dziły.

Powolny wzrost elektroterapii w szkole wiedeńskiej 
miałem sposobność obserwować: bo w owym czasie prze­
bywałem w Wiódniu i żyłem w przyjaźni z obecnyu i Pro­
fesorami Benediktem i M. Rosenthalem, bratem u nich 
kursa, brałem udział w ich ówczesnych pracach i poszu­
kiwaniach; mogę przeto jako kompetentny znawca o tem 
coś powiedzieć.

Już dawno nie miałem takiej przyjemności z przeczy­
tania dzieła naukowego, jak obecnie, czytając od deski 
do deski pracę Dra D.; a chociaż nie można powiedzieć, 
żeby ta praca była oryginalną, bo mieści w sobie wiado­
me (rozumie się dla zajmujących się nauką) rzeczy; to 
jednak wiadomości, w jego książce podane, są jasno, krót­
ko, treściwie i systematycznie zebrane; kiedy w innych 
dziełach, o tym samym przedmiocie traktujących, wiado­
mości potrzebne są porozrzucane, tak, że ich z mozołem 
szukać należy; a nie tylko szukanie jest trudne, ale jesz­
cze trudniejsze bywa znalezienie; wiadomo bowiem, że 
się zwykle tego nie znajduje w książce, czego ię szuka, 
i przeciwnie; dzieło Dra D. zawiera wszystko to, co le­
karzowi zajmującemu się lśczeniem chorych za pomocą 
elektryczność! jest koniecznie potrzebne, jeśli nie ma być 
partaczem elektryzującym.

Dzieło przerzec/.oue jest owocem trzeźwej, sumien­
nej i gorliwej pracy autora; a że nie jest łatwo takie 
dzieło napisać, ten tylko wie, który naukę, lub przedmiot 
naukowy pielęgnuje.

Główną zaletą tego dzieła jest, że je  napisał Do­
cent nauki o chorobach układu nerwowego, który tym 
przedmiotem ciągle się zajmuje, który dużo widział, któ­
ry przedmiot ten swoim uczniom praktycznie wykłada. 
Dzieło to napisane jest po pierwsze dla uczniów jaku dro- 
goskaz, którego się radził mają w swej praktyce; powtó- 
re dla lekarzy, którzy daleko od ogniska naukowego mie­
szkając, z tej książki czerpać mogą dostateczne dla zawodu 
praktycznego wiadomości.

Książka przerzeczona składa się z trzech części.
Część piśrwsza, fizyczna, zawiera kilka rozdziałów. 

W pierwszym mówi autor o płynach elektrycznych; w dru­
gim o elektryczności przez influencyję i o prądzie elektry­
cznym; w trzecim  o elektryczności przez zetknięcie i o p rą­
dzie galwanicznym; w czwartym o polaryzaeyi i o ogniwach 
galwanicznych w medycynie używanych; w piątym o mierze­
niu prądu galwanicznego i o oporze przewodnictwa, (rozdział 
ten wymaga znajomości matematyki); w 6ym ocenia ogni­
wa galwaniczne ze stanowiska lekarskiego, (rzecz bardzo 
ważna); w 7ym mówi o rozdzielaniu się prądu elektry­
cznego w przewodnikach; w 8 ym o indukcyi i prądach 
indukcyjnych; w 9ym o przyrządach elektrycznych iókar- 
skich, (przedmiot wymagający przygotowawczych wiadomo­
ści hzycznych i matematycznych, jasno i treściwie jest
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skreślony). W części drugiej, fizyjologicznej, mówi o dro­
dze, jaką prąd elektryczny przebiega w ciele lndzkiem.
0 działaniu elektryczności na nerwy i mięśnie w ogólno­
ści, o działaniu elektryczności na rozmaite części ciała 
ludzkiego, nadto podaje wskazówki techniczne elektryzo­
wania. Zastanawiają!; się nad pytaniem, czy można przez 
mózg przeprowadzać prąd elektryczny, orzeka, że doświad­
czenia z działaniem prądu galwanicznego na mózg wyma­
gają wielkiej ostrożności; przytacza, że u pewnej chorej, 
u której przypadkowo odwróiiono prąd girotropem, przy­
łożywszy bieguny do wyro'śtka sutkowego i twarzy, powstał 
nader silny i bardzo nieprzyjemny zawrót głowy, przez 
dwie godziny trwający, połączony z niesłychaną bladością 
twarzy, opóźnieniem i zdrobnieniem tętna; w końcu otwar­
cie wypowiada swoje zdanie, że skutki lecznicze prądu 
galwanicznego przez mózg przeprowadzonego z wielką 
ostrożnością i niedowierzaniem przyjmować należy.

Co do użycia galwanizmu na rdzeń pacierzowy, to 
autor sąa:i. że z wszelką pewnością, przyłożywszy odpo­
wiednio reofory do skóry stos kręgowy pokrywającej, do­
stateczną dość elektryczności wprowadza się do rdzenia 
pacierzowego.

Pizyjologija wykazała, że część szyjna nerwu współ 
czulnego posiada włókna naezy.;:orucbowe dla odpowiedniej 
połowy głowy, ruchowe dla rozszerzacza źrenicy, wydzlel- 
nicze dla gruczołów ślinnyeh i Izowych, przyśpieszające 
dla serca, tamujące jego ruchy i włókna dla ośrodka na- 
czynnego. Drażniąc nerw współczułny na szyi prądem 
elektrycznym, powinniśmy przedewszystkiem otrzymać wi­
doczną zmianę wielkości źrenicy, zbiednienie odpowiedniej 
połowy twarzy i głowy, wreszcie podwyższenie liczby oraz 
stwardnienie tę tna; zmian tych atoli, w obec wiadomej 
czynności w tej nnerze nerwu błędnego i niemożności 
oddzielenia go pod względem elektrycznym z powodu bliz- 
kości nerwu współczulnego, bynajmniej nie można uważać 
za takie, któreby w jednem lub drugiem rozumieniu były 
dowodem działania prądu galwanicznego na nerw prze- 
rzeczony. Jak teraz rzeczy stoją, możeruy tylko orzec, że 
fizyjologicznie nie mamy jeszcze wystarczających dowodów, 
iż bez zranienia skóry możemy elektryzować dostatecznie 
nerw współczułny.

Przechodzi kolejno nerwy obwodowe nerw węchowy, 
wzrokowy, okoruchowy, bloczkowy, odwodzący, troisty, 
twarzowy, słuchowy, językopołykowy, błędny, dodatkowy 
Willizyjusza, nerw jiodjęzykowy i mięśnie, w których ner­
wy te się rozgałęziają, nerwy idące do klatki piersiowśj
1 ramienia, kończynę górną i dolną, trzewa, krtań, gar­
dziel, przeponę, pęcherz moczowy, kiszkę odchodową, żo­
łądek. pęcherzyk żółciowy, w końcu śledzionę, przytacza­
jąc  spostrzeżenia Botkina, Chvostka i Skórczewskiego na 
klinice prof. Korczyńskiego w Krakowie robione.

(Dokończenie nastąpi.) D r ' W a r s d i a u e r

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie

Posiedzenie zwyczajne XVI, dnia l8go października 1876 r.
Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 20 

czynnych i 3 korespondentów.

1) Kol. prof. O e t t i n g e r  zdał sprawę z dalszych 
czynności ligo  Wiecu Tow. lekarskich rakuskich, na któ­
rym reprezentował Tow. lek. krak. przedstawił dotych­
czasowy tok spraw załatwionych przez stały Wydział wie­
cu, do którego kol prof. Oettinger jako stały członek na­
leży. Towarzystwo wyraża kol. prof. Oettingeruwi po­

i dziękowanie i uchwala'40 złr. na zakupienie sprawozdania 
| z wiecu dla Członków korespondentów. Członkowie kores-
< pondenci otrzymają więc sprawozdanie to za darmo, Ozłon-
s kowie zaś czynni za złożeniem 20 cent. w. a.
\ 2) Wybrano członkami czynnymi Towarzystwa Drów:
$ Michała P l u c i ń s k i e g o ,  Juiijaua D a lk  i e w i cz a, Ksawe-
j rego M i k u c k i e g o  i Lucyjana Ze n g t  el 1 e r a; członkami

korespondentami; Drów Konstantego Mę ci ń sk i e go wPrze- 
\ myślu, Leopolda G a w e ł  k i e w i c z a  w Starym Sączu,

Adolfa G ó r s k i e g o  w Jarosławiu, Tadeusza K r o b i c k  e- 
go w Monasterzyskach, Augusta K w a ś n i ct i e go w Pa- 

 ̂ ryżu, Włodzimierza S k o w r o ń s k i e g o  w Pradze, Ludwika
\ Gan c z a r s ki e g o w Zakopanem, Bolesława J ó z e f c z y k a

w Frysztaku, Józefa S t u d z i ń s k i e g o  w Sieniawie, Alfre- 
) da K a l i s z a  w Tuchowie, Wiktora Ł o d z i ń s k i e g o  w My-
> ślenicach, Bernarda G r i i n h a u t a  w Li°ku i .Zdzisława L a- 

c h o w i c z a  w Jaworowie.
s 3) P r z e w o d n i c z ą c y  zaw’°damia, że z członków
> korespondentów w poczet czynnych przeszli koił. Izydor
} K o p e r n i c k i ,  Aleksander W i l k o s z  i Karol Ż u ł a w s k i ,
i z czynnych zaś w poczet korespondentów koli Jan F i l e -
s w i c z  w Kolbuszowej i Adolf S i l b e r s t e i n  w Sokołowie.

4) P r z e w o d n i cz ą cy  zawiadomił, iż kol. prof. 
i B i e s i a d e c k i  ofiarował Towarzystwu: „Poszukiwania do-
< konane w zakładzie anat. patol. w 1874 i 1875“ .
 ̂ 5) T e n ż e  uw...domił, iż ministerstwo sprawiedłi-
l wośei nadesłało odpowiedź z d. 3go Września 1876 1.
, 8504 na podanie przeciw zmianie reskryptu z 27/ ia 1875,

1. 13-092.*
6) Kol, D o m a ń s k i  przedstawił i opinał nowy przy- 

1 rząd elektryczny Spamera, który dla swej taniości i małej
objętości zaleca lekarzom praktycznym. (Przyrząd ten opi- 

\ sany jest w Elektroterapii Dra Domańskiego, którego to
; dzinła jeden egzemplarz tenże Towarzystwu ofiarował.)
! 7) Kol P a c u ł a  odczytał uwagi nad wściekhzną
( (Będą ogłoszone w Przegl. lek.). —  W dyskusyi kol. prof.
) J a n i k o w s k i  oświadcza, że nie koniecznie go to przeko-
> nywa, co prelegent twierdzi, iż wścieklizna tak izadko po­

jawia się u psów w skutek pokąsania, a częściej samoro­
dnie; tem mniei dowód, który podaje, że przy sekcyi nie

S znajdował blizn: albowh m u psa blizna łatwo może być
przeoczoną. Ta teoryja zdaje się zresztą byó trochę nie­
bezpieczną, jako prowadząca do niestrzeżenia się zwierząt

< wściekłych, które kąsają n.e tylko zwierzęta, ale i ludzi —  
Kol. W a r s c h a u e r  uważa, że doświadczenia Piłwaxa (we­
dług którego wścieklizna udziela s.ę tylko z psów dotknię-

S tych cierpieniem wąglikowem), są bardzo ciekawe i uspa­
kajające, zwłaszcza gdyby można było zawsze wykonać 
sekcyję i stwierdzić brak w ąglika; albowiem toby zape- 

? wniało pokąsanego, że wścieklizny nie dostanie Co się
tyczy środków ostrożności, to widział kol. Warschaue- 
kilka miast większych i mniejszych, gdz.e rozmaitemi spo­
sobami starają się zapobiegać szerzeniu się wścieklizny, 
m.-nowicie zmniejszając ilość psów, co przez mniejszy lub 
większy podatek osiągają, oraz zakładając psom kagańce. 

\ Kol. O b a l i ń s k i  zapytuje, jak wygląda wąglik u psa i
czem się objawia? —  Kol. P a c u ł a  odpowiada, iż w zwło­
kach zwierzęcia napotyka "ię krew ciemno-czerwoną, wol 

j ną od skrzepów i śledzionę w kilkakroó powiększoną.
1 Na tym punkcie rozwinęła się znów dyskusyja, którą kol.
j P a c u ł a  zakończył twierdzeń,em, że u psów wściekłych

nie bywa wąglika umiejscowionego; jestto choroba c3tra, 
? która^ bardzo krótko trwajac, śmiercią zwierzęcia się koń-
< czy. Twmrzą się obrzęm nóg, podbrzusza, a sekcyja wy­

kazuje zmiany przerz : uzoue.
(Dokończenie nastąpi.)
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WYCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

P. D u b e l t  (z Hrubieszowa) 0 powstawaniu nieżytu 
męcherzowego. (Arch. f. exp. Path. Y. 195). Sprowadza 
się łatwo nieżyt u psów przez wprowadzanie cewnika. 
Okolice męcherza, których się to narzędzie dotyka, okazują 
mocne zaczerwienienie i pozbywają Bię przybłonka. Z po­
wodu znacznego zakrzywienia cewki moczowej u tych zwie­
rząt, łatwo powstaje zap. cewki moczowej. Wstrzykiwania 
zwyczajnego lub (za pomocą stężonego kw. siarkawego) 
oczyszczonego powietrza nie sprawiały zmian żadnych. Tak 
samo zachowywały się wstrzykiwania wody zanieczyszczo­
nej zgniłą krwią lub bialinem, zwiększając jedynie ilość 
poprzednio już w moczu znajdujących się prątków (bacte- 
ria),  oddziaływania alkalicznego zaś nie nadając moczowi 
wcale. Ukazywały się wszakże ciałka ropne, przyczem od­
działywał mocz słabo alkalicznie. Przy zranieniu męche­
rza nakłóciem trójgrańcowem ukazywały się przemijająco 
ciałka ropne i lekki odczyn alkaliczny w moczu. Jeżeli 
przy tem wpędzano jeszcze powietrze do męcherza, sku­
tek był taki sam; lecz przypady nabierały daleko większe­
go natężenia, jeżeli przy zranieniu wprowadzono doń ze­
psutą krew. Mocz rozłożony, wprowadzany do męcherza 
zdrowego, wywoływał lekkie zap.; gdy zaś męcherz był 
zraniony, zap. powstawało silniejsze. Jeżeli zewnętrzna 
powierzchnia męcherza zadrażnioną została .wstrzyknionym 
pod skórę namokiem jodyny, lub na odsłoniętą sztucznie 
powierzchnię rzeczoną namazanym, ukazywały się ciałka 
ropne w moczu, który mimo to nie stawał się alkalicznym. 
Gdy ścieśniano cewkę moczową pręcikiem ołowianym lub 
blaszeńcowym (laminaria), albo ją podwięzywano, wystę­
powały to liczniej, to skąpiej ciałka ropne w moczu; a bł. 
śluzowa męcherza stawała się mocno przekrwioną. Prze­
cięcie rdzec a pacierzowego między lszym a 3cim krę­
giem lędźwiowym nie sprowadzało do śmierci, następującej 
3go dnia, żadnej zmiany w moczu; jeżeli zaś po tem prze­
cięć iu wprowadzano cewnik, pojawiały się w moczu ciałka 
ropne. W  jednym przypadku przecięto tylko prawą stronę 
rdzer a i wprowadzono cewnik, mocz zawierał ciałka ropne: 
a po śmierci, która nastąpiła 3go dnia, okazała się lewa 
strona męcherza zwiotczałą, a żyły w niej 3 razy grubsze, 
niż po prawej stronie, która była skurczoną. Między oby­
dwiema połowami męcherza znalazio się nieco wybroczyn; 
nadto po stronie lewej niedostawalo przybłonka. Zgniece­
nie rdzenia pac. za pomocą zgłębnika (bez cewnikowania) 
wywołało pojawienie się ciałek ropnych i barwików żół­
ciowych w moczu. (Cent. SI. 33). Dr. A Kremer.

Dr. Wilhelm S c h l e s i n g e r .  Mierzenie ciepłoty mac - 
cy i jej znaczenie rozpoznawcze.1) Ze spostrzeżeń Baren- 
sprunga czynionych na świeżych jajach, jakoteż na płodach 
u królików i u kobiet ciężarnych wnoszono, iż dziecię 
w łonie matki ma wyższą ciepłotę, niż matka, a ztąd, iż 
macica cieplejszą być musi, niż pochwa, lub pacha. Zdanie 
to stwierdził rzeczywiście S c h r o e d e r ,  przekonawszy się, 
iż ciepłota macicy u ciężarnych jest w przecięciu o 0 ‘29 
wyższą niż pod pachą, a o 0 1 5 6  niż w pochwie. Spostrze­
żenie to zużytkował do oznaczania życia lub śmierci pło­
du, a C o h n s t e i n  do rozpoznawania ciąży w ogóle. Au­
tor zaś, chcąc się przekonać, czy wyższa ciepłota macicy 
rzeczywiście od ciąży zależy, czy też nie, mierzył takową 
u niewiast ze zdrową macicą, z małem odchyleniem (re- 
troversio) w tejże, i z chorobami ezęśc’ płciowych. Kor ic 
ciepłomierza jest w kształcie zgłębnika macicznego zakrzy­
wiony i otoczony pochewką metalową dziurkowaną; dłu­
gość naczynia z rtęcią wynosi 2 cm. Spostrzeżenia swe 
umieszcza aut. na 7 tablicach, z których wypływa, iż ró-

*) Wien. med. Jahrbb. — Schm. Jahrb. Bd. 166.

żnica średnia między cirplotą pochwy a pachy wynosi 
0 ‘23, między pochwą a macicą 0 1 9 ,  między macicą a pa­
chą 0 4 5 . Z tego wnosi, iż wyższa ciepłota macicy nie 
zależy bezwzględnie od ciąży. S c h r o e d e r  znajdował ró­
żnicę między pachą a macicą OT przy nieżywym płodzie, 
a między pochwą a macicą tylko 0'05 ; a F e h li n g twier­
dzi, iż z równej ciepłoty macicy a pochwy śmierci płodu 
spodziewać się należy; lecz że na odwrót nie należy z pe­
wnością orzekać o życiu dziecka z różnicy ciepłoty maci­
cy a pochwy. Autor uważa te spostrzeżenia za prawdzi­
we, tłómaczy takowe jednak tem, iż jeżeli już macica nie- 
ciężarna jest cieplejszą, niż pochwa, to tem większa musi 
być ta różnica podczas ciąży,— a to nie tyle z przyczyny 
oddawania ciepła przez płód, ale raczej w skutek większej 
czynności macicy; skoro zaś płód obum.era, toć i czynno­
ści macicy, a zatem i jej ciepłota będzie niższą. W końcu 
przypomina, iż podobnie jak mięsień czynny więcej wydziela 
ciepłu, tak i macica ciężarna będzie cieplejszą z powodu 
większej czynności, a ciepłota jej się wzmoże jeszcze wię­
cej podczas porodu. Dr. Wiszniewski.

* Zastosowanie kwasu pikrynowcgo w cierpieniach 
brodawek sutkowyeh. Dr. C h a r r i e r  bardzo zaleca w tym 
celu kw. pikrynowy, który już ma inne zastosowania w chi­
rurgii. Kwas pikr. powinien być czysty, wolny od sody. 
Autor używa dwóch rozczynów wodnych, z których jeden 
zawiera 13 cz. kw pikr., drugi zaś 1 cz. na 1000. Sil­
niejszym rozczynem pędzluje się raz na dzień chorą bro­
dawkę, starannie ją oczyściwszy; słabszy roztwór wlewa 
się do naczyńka i po każdem karmieniu zanurza się w nim 
brodawkę przez 3 — 4 minut. Skutek ma być taki, że po 
12 — 25 godzinach bole i objawy zapalne ustępują, a skó­
ra jędrnieje.

Wessania kwasu pikr., zdaniem autora, cie ma po­
wodu obawiać się. (Gas. d. hop. 61, 1876.)

Prof. Dr. P. Y o g t  (w GryfL). Naciąganie nerwów 
w t§żcu[urazowym. (Centralbl. f. Chgie. 1876. Nr. 40.) 
63-letniemu murarzowi w dniu 23. sierpnia kamień spada­
jący zranił śródręcze prawe. Rana na dłoni zagoiła się, a 
na grzbiecie ręki pozostała tylko powierzchowna i piękną 
ziarniną pokryta rana, gdy w dniu 7yti> września wystąpiły ja­
kieś ściągania w szyi, a następnie szozękościsk; we dwa 
dni później pojawiły się wyraźne przypady tężca ogólne­
go, a gdy te po użyciu zwykłych środków nie ustępowały 
i nadto przyłączyły się drgawki, V. okroił bliznę i ranę 
na ręce i odsłoniwszy splot nerwów ramieniowy (pl. brct- 
chialis) na szyi w trójkącie utworzonym przez mięśnie: 
kapturowy, łopatko-gnykowy (omohyoideus) i nierówno 
trójkątny (sccdenus), naciągnął go w kierunku dośrodko­
wym i odśrodkowym. Przypady tężca już nie powróciły, a 
rany zagoiły się w krótkim czasie. a. O.

P o n f i c k .  Śmierć po rozległych a ciężkich oparze­
niach. Spobtrzegane przy ciężkich oparzeniach przypady, 
a mianov c ie : zastój i przepełnienie w krążeniu żylnem,
zadyszka i śpiączka, zdaniem autora świadczą dostatecznie, 
że ustrój nie jest zdolnym w takich warunkach nadal 
przeprowadzać w dotychczasowej rozległości czynności od­
dechowej. W jednym przypadku oparzenia warsm, po któ­
rym śmierć w 18tu godzinach nastąpiła, znalazł P. zap 
otrzewny na całą tę błonę rozprzestrzenione, nabrzmienie 
gruczołków Peyerowskich i kaletek odosobnionych, silne 
przekrwienie żołądka i jelit, na błonie śluzowej żołądka 
i dwunastnicy nadżerki wybroczyno we (hatnorrhagische 
Eros onen), w kątnicy i w okrężnicy na wysokości zmar­
szczek miejscami nawały wybroczynowe. Podobne spostrze­
żenie zdarzyło mu się już dawniej. Ten wynik oględzin 
dowodzi że spostrzegane często przy oparzeniach wrzody 
w dwunastnicy powstają z zawałów wybroczynowych i że 
wrzód dwunastnicy prosty (u. simplex) odnosić należy do
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przebytej poprzednio choroby ogólnej. W innym przyp.
oparzenia, po którym śmierć również po 18tu godzinach 
nastąpiła, znalazł P. silne zap. nerki z wypociną, w ka­
nalikach moczowych, w moczu obfite wałeczki szkliste
(hyulme Cylinder) grubości cewek wężykowatych, niektó­
re z nich opatrzone przybłonkiem. (Beri. klin, Woch.
1876. 17.) jjy Kremer.

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

* K raków, dnia 16. listopada. Na posiedzeniu wczo- 
rajszem Towarzystwa lekarskiego krakowskiego Dr. J a n i ­
k o w s k i  zrzekł się redakcyi ,,Przeglądu lekarskiego", 
w skutek czego Towarzystwo przystąpiło do wyboru no­
wego redaktora. Większość głosów padła aa Dra L. Blu-  
m e n s t o k a ,  który obejmie swe obowiązki z początkiem  
roku 1877.

* Paryż. W liczbie 33ch docentów prywatnych (pro- 
fesseurs hbres), upoważnionych przez ministra oświaty do 
wykładów w wydziale lekarskim w półroczu zimowem 
1876/77, spotykamy nazwiska dwóch Polaków: Dra Ksa­
werego G a ł ę z o w s k i e g o  (już od dawna znanego) i (po 
raz pierwszy) Dra G ó r e c k i e g o ;  obadwaj wykładają oku­
listykę. (G. d. hop.)

* S trasburg . Asystent Profesora G o l t z a ,  Dr. T i e -  
g e l ,  powołany na Profesora Fizyjologii do Japonii, przy­
jął to wezwanie. (W ostatnich 2 latach jest to już drugi 
lekaiz niemiecki, który się udaje do Japonii celem objęcia 
katedry w tamtejszej nowo założonej szkole lekarskiej; 
pierwszym był Dr. Wernich z Berlina.)

* Buda-Peszt. K o s z t o w n ą  n i e s p o d z i a n k ę  otrzy­
mał w tych czasach lekarz tutejszy, radca król. Dr. An­
toni J a n k o v i c h ,  z okazyi 50-ej rocznicy uzyskania sto­
pnia Doktora medycyny.

Wydział lekarski peszteński, chcąc uczcić jubilata, 
ofiarował mu w tę rocznicę dyplom honorowy. Dotychczas 
wszystko było w porządku; ale nazajutrz przyszła właści­
wa niespodzianka w formie r a c h u n k u  na złr. 80, za 
koszta dyplomu. Nie dziwilibyśmy dię, gdyby sędziwy ju ­
bilat razem z rachunkiem zwrócił wydziałowi dyplom, któ­
rego nie namawiał. (Intell. BI.)

Nekrologi ja. W Mińsku (gub. Warszawskiej) zmarł 
w dniu 31. z. m. w 70ym roku życia ś. p. Franciszek

j K o m a n i e w s k i ,  rodem z Krakowa, wy Chowaniec b. Uni-
i wersytetu Aleksandryjskiego w Warszawie, b. lekarz po-
> wiatowy w Królestwie Polskiem. Pomimo 44-letniej ciężkiej
 ̂ i gorliwej pracy, pozostawił żonę i czworo dzieci w nie-
< dostatku, tak, że nie było go za co pochować. Takito by-
S wa nieraz zawód lekarza!
> W Pary. u zmarł w 50tym roku życia Dr. I s a m -
) b e r t ,  lekarz szpitala Lariboisiere, zajmujący się szczego-
\ łowo chorobami krtani.— W Królewcu umarł zasłużony ana-
l tom Prof. Dr. B u r d a c h .  — W Erlangen znaleziono w d.
> 27. z. m. Docenta pryw. Dra J i i d e l l  nieżywego w łóżku;
J przyczyną śmierci było nadużycie chloroformu.
I Wiadomości osobowe. Dra K r a l c z y ń s k i e g o  obrano za-
? stępcą burmiGrza m. Łańcuta.
S Prof. P o n f i c k  z Rostoku objął katedrę Anatomii patolo-
S gicznćj w Gietyndze; na jego miejsce zaś powołano prof. nadzw .
( D ra Alb. T h i e r f e l d r a  z Lipska. Katedrę medycyny sądowej
ł w Dorpacie objął Dr. t .  W a h l ,  lekarz szpitalny z Petersburga.
( W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . D n ia  15. l is to p a d a  1636 r .  J a n  J o n -
) s t o n ,  s ły n n y  n a tu r a l i s ta  i  ló k a rz , o s ia d ł  w  L e sz n ie .

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

L. B a u d l .  Ueber das V erhalten des Uterus und Cervix in 
3r Sehwaugerschaft und wahrend der Geburt. Nach klinischen Be- 

ol .chtungen und anatomischen Untersuchungen. Mit vier u thogra- 
phirten Tafeln und schematischen Zeiehnungen. S tu ttgart 1876. E n  
ke. Duża 8ka, str. 57. 2 m. 40 fen-

W. W u n d t .  Untersuchungen zur Mechanik der Nerven und 
Nervencentren. Mit 71 Holzschmtten. S tu ttgart 1876. Enke. D uża 
8ka, str. IX . 144. 9 mk. 20 fen.

G. S i m o n .  Chirurgie der Nieren. I I . Theil. Operative E in- 
griffe bei Ver!etzungea und chirurgischen K rankheiten der N ieren  
uud H arnleiter. Mit 7 lithographirten und Farbendruck-Tafeln una 
6 Holzs^hnitten. S tu ttgart 1876. Euke. S tr. X  314. 10 m. 80 fen.

F . H e b r a  und M. K a p o s i .  Lehrbuch der H autkraukneiten 
Zw eiter Band. S tu ttgart 1876 Enke. Duża 8ka, str. 735. 14 m. 20 f.

E . A l b e r t .  L  thrbuch der Chirurgie uud O perationslehre. 
Vorlesungen fur p rak t. Aerzte und Studirende. Mit zahlreichen 
Holzsehnitten 1. Hft. W ien 1877. U rban u. Schwarzenberg. Bogen 
1 — 5. 80 kr. czyli 1 mk. 80 fen.

Całe dzieło ma składać się z 25 zeszytów tćj samej obję­
tości i ceny.

Dzieł powyższych nabyć można w księgami S. A. 
K rzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Reda] lor odpowiedzialny: Prof. Dr. S t. Jan ikow sk i.

Nieodzownemu dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką , kieru lub kartonu prze­
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością i 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełniar jmi przezemnie 
wynalezionemi przedst: ,wia następne korzyści:

1) Unika się całkiem najlżejszego mzeciągu '.anim kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw suelu chorobom i oszczędza się w zimie wiele paliwa. 2) Drzwi i okna m~gą 
być otwierane i zamykane jak gdyby przyrządu całkiem nie yło. 3) V yż wzmianko­
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwałość wieloletnią z czego wy­
nika ta korzyść, że nie tylko w ziiuie ale i  w lecie jest bardzo odpowiednim a owiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy mzykrego pyłu, sadzy i hałasu.

Cmi.' wałeczków do cien białych za metr 4 kr. ciemnych 5 kr. z powłoką ka 
tonową białych lub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi za metr b—ły 7, 9 — II 
kr. cieL.T.ycn 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonową białych lub ciemnych >0, 12 — 14 
kr. — Zlecenia z prowincyi wykonywa się za pobraniem pocztowóm a odsprzedający 
otrzymują rabat

L. P0ESCH.
Fabrykant wałeczków ichronnycn przeciv przeciągowi.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

Tom

g a zety  lćkarskićj
od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo­
żna w Administracyi P rzegl. lek. za 3  zlr.

Równocześnie jest do odstąpienia prenu­
m erata na Tom X X I tego pisma, w jednó; 
z księgarń tutejszych.

W  ADMINISTRACYI
P r n i R d n  Lekars t i ep

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­
dzony egzemplarz dziela 

Wykład chirurgii szczegółowej przez Dra 
KAI )LA ŁMMERTA 

Dwa tomy za zniżoną cenę 6 złr. w. a.
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P aryżu , rue B lan ch e 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w i e w  aptekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o i R e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi ko l as cha ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałów 
aptecznych 1T. G a ł l e g o  i Mr o z o ws k i e g o ,  oraz w aptece P. Li l popa;  
w Wi l n i e  w aptece P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece P. Fri ed-  
l ae nd e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a c h  w aptece 
P. Go l i c h o  w s k i e g o

Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, duę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącćj Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większój części aptek 
Państwa niemieckiego i Cćsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersaibe genannt)
fur erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wunden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfiehlt demlei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meistenApotheken des Deutschen 
Reiches und der k. k. bsterreichischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

Reflakcyja P r z e i M i  L e M i c p
poszukuje do nabycia 

I kwartału 1876 roku i I kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższćj.

D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREAT DE LAFACUITEDE SflEOiCDE A PARIS

(PR 1\ M OXT H V OM.I

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C8, ul. Racine, id .
(Dostać można w znaczniejszych aptekach^.

* ł V V \ / W \ / W \ i W L i W t  W \ / W V V W I W \ ' W V W % / V V \ / V \ A > t A A / W % ' V ^ / W \ W V V V V / W V ' V V \ / V V \ / V V > / V V > / W \ / W \

ASTMY
Duszność, chrypka, k a tary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyek Dra CRO- 
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

< Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gałlego i ,T. Mrozow- ?
i skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
\ we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka ?
i VWVWVW/VV\/V%.\VWVW/<Wl V*/l WvrW%/W%r%/V\'Wt/W'\fW\iWłWVWVVWzW\rW^/W^rW\1A.'V v w

Y R O P  I P A S T A - P A B L A Y NE
Środek ten bard-zo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lal z pomyślnym 

skutkiem  przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak  również KANAŁU URYNOWEGO PĘCHERZA. — W  P aryżu ,u  p. Blayn, 
aptekarza, 7, ul. de Marche-St.-Horu>re. W  Krakowie, w aptekach pp. T rau­
czyńskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Warszawie, 
w składaclt m ateryałów aplecznycli pp, Galie i Mrozowskiego.

ELIXIII ET DltAf.EES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIHI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

P r e p a ra ta  te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczę B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N ied o  
k r w i s t o ś ć ,  re g u lu ję  O d p ł y w y  m i e s i e c z n e ,  w z m a c n ia ją  O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  n ie s p ra w ią ją c  n ig d y  Z a t w a r d z e n i a .

D o s ta ć  m o ż n a  w zn a c z n ie js z y c h  a p te k a c h .
S p rz e d aż  h u r to w a  w  P aryżu , u P . CLIN e t C% ulica Racine, Id.

N a k ła d e m  T o w . le k a r tik ieg o  k r« k o w 6k ie« o . W druk arn i U n iw er sy te tu  J a g ie ll-  p od  zarząd em  Ign . S te lc la .
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B IU R O  R E D A K C Y I 
U lica  G órnych M łynów, 

N r. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r . 30.

P rzed p ła tę  p rzy jm ują:
1) B iuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
R osyjskiem  Urzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

"Wychodzi 
c o  s o b o t a  

w objętości 1—i '/, arkusza.

Rckoftismy z w r a c a ją  Bię t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajenejje główne; 
w Warszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi;
w  K rak o w ie . n a  p ro w m c y i.

r o c z n ie  z la . 6 c .  —  z ła . C c . 60.
p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  z la- 3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z la . 1 .  50 z ła .  1 _ 80.

J a k o  d o d a te k  do  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
O  w  u t y g o  d n i  k  ł i i g i j  c n i c z n y  

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  po  l j2  a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Cena ogłoszeń, które przyjmuje Redakc^ja, 
wynosi:

Z a  w ić rsz  d ro b n y  (p e tit)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  po  5 c,

Numer pojedynczy kosztuje 15 t.

T  E E P C :  Z  kliniki olvlistycznej prof- Arlta w W iedniu: L askiew icz. Rźifóki p i z j pa ć t k  i h o u b y  sfojówticwdj. — PiimiAttiictiJlo lekar~ 
skie: Domański. W ykład E lektroterapii (Dek.). — Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo lekarskie krakowskie (Dok.), — Odcinek. 
O ettin g ek . Kilka wspomnień z dawnych  dziejów wydz. lekarek. Uniw.  Jagiell. (C d.). — Wiadomości urzędowe. — Wyciągi z pism  
lekarskich. — Kronika i  rozmaitości.

Z K LIN IK I OKULISTYCZNEJ P rof. ARLTA  w  W IEDNIU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

Podał Dr. Alfred Ignacy Laskiewicz do Friedcnsfcld, Lekarz 
pr akt ykuj ący w tejże klinice i Dem onstrator w Zakładzie histolo- 

giczno-fizyjolegicznjm  Piof. Biiickfgo.

(Ciąg dalszy.)

Zdaje się, że spiawa owa była zapalną: gdyż po­
wieki często były gorące, zawsze nabrzmiałe, skóra wciąż 
zaczerwienioną. To też niektórzy lekarze, którzy chorego 
obserwowali, zaliczyli jego cierpienie do rzędu śluzotoku 
przewlekłego {bhmwrrhoca ckronica), lak wielce uogól­

nionego przez Prof. A rlta.
Gdy większa część młodszych oftalmologów, np. Stel l -  

w a g v. C a r i o n ,  S c h w e i g g e r  i wielu innych, zachowuje 
nazwę blcntiorrhota clironica tylko dla oznaczenia owej 
choroby spojówkowej, która jest bezpośredniein następstwem 
śluzoropotoku ostrego wiewiorowego (blcrtnorrhoea acula 
gm orrh m ca); tymczasem A r l t ,  uogólniając pojęcie śluzo­
toku przewłoeznego, zalicza do owej gromady rozmaite 
postaci choiobowe, których natuiy zakaźnej tiudno czasem 
z pewnością dowieść. Inni więc autorowie owe choroby 
rozróżnili i podzielili na : śluzotok przewlekły, jaglicę czyli 
modźelowatość powiek węzlowafą,  rozlaną i mieszaną 
(ojyhih. gramtl., llcm i. chroń.-, oplth. acgypt., tra­
choma conjunct. papiUo&tm, diffusum et mixtmn). Do­
tychczas jeszcze Prof. Arlt oznacza nazwą blcnn. chroń. 
wszelkie przewloczne zapalenia Epojówki (niewątpliwej lub 
podejrzanej natury zakaźnej), jeżeli błona ta ma powierz­
chnię niegladką, zacząwszy od lekkiego stopnia, gdzie spo­
jówka, podobna do aksamitu, zdaje się być kropkowaną, 
jaszczuruwmtą (chagrmiri), okazując mnóstwo drobniutkich 
ziarneczek czerwonych, żółtawych, lub szarawych; aż do 
owego stopnia, w którym na powierzchni spojówki, zna­
cznie zaczerwienionej, obrzmiałej i nacieklej, widać mnó­
stwo brodawek, guziczków i wyrośli różnokształtnych (np. 
w postaci kurzego grzebienia), które, łącząc się często 
między sobą, stanowią grube składki, lub też nieforemne 
i buchaste wyniosłości. W nieżycie widzimy spojówkę za­
czerwienioną, (naczynia nastrzykane dają się jednak dokła­
dnie dostrzedz i rozróżnić), obrzękłą i nacieklą płynem su­
rowiczym. W śluzotoku zaś spojówka jest znaczniej i jedno­
stajnie zaczerwienioną, naczyń nie podobna nawet i za po­

mocą lupy rozpoznać, obrzęk spojówki jest znaczniejszy. 
5 Spojówka bywra w śluzotoku naciekla treścią wlókuikową bar-
, dziej surowiczą, lub galaretowo-włókriikową, w skutek tego

nieprzeźroczysta, tak, iż ani poznać gruczołów Meiboma, ani 
powięzi galkowo-powiekowej (fascici tarso-oculuris). Je- 

) żeli wypocina włóknikowa na powierzchni spojówki krze-
; pnie w postaci błony bialo-szarawej lub czerwonawo-sza-
< rej i oddziela się razem z przyblonkiem obumarłym, mówi-
’ my o dławcu spojówkowym (conjunctivitis membranacea s.
i crouposa). Jeżeli zaś znaczna ilość masy włóknikowej
1 krzepnącej wydziela się w głąb istoty spojówkowej, i jeśli
) w skutek zastoju krwi i może w skutek działania pier-
\ wiastków gnilnych, albo utworów żyjących (zarodków,

grzybków, mikrokoków), powierzchowna warstwa samej 
istoty spojówki razem z przyblonkiem i ową wypociną, 
obumiera, tak, ze części obumarłe zamieniają się w strup, 

i odpadają i pozostawiają owrzodzenie: wtenczas choroba ta
zowie się błonicą spojówki (diphtheritis conjunctiuae). W nie- 

j życie zdarza się czasem, że tu i owdzie brodawki spójów-
< kowe są powiększone, obrzękłe; czasem widać i pęcherzy­

ki (JBldschen-Catarrll), gdy właśnie ciecz wypocinowa pod-
' niesie część przyblonka. W śluzotoku są zmiany anatomi-
i czne całkiem inDego rodzaju. W śluzotoku ostrym, również
> jak i w ropotoku noworodków, spojówka bywa naciekłą

i przepełnioną drobnemi komórkami, ciałkami wędrującemi 
ś chłonicowatemi (Lymphkbrperchcn), białemi ciałkami krwi,
| komórkami śluzowemi i ropnemi; brodawki bywają po­

większone, obrzękłe, czasem nowo utworzone i bujające; 
naczynia nastrzykane i rozszerzone; bujający przyblo- 
nek bywa często i w znacznej ilości wydalany i wciąż 

5 się odnawia. Masa wypocinowa surowiczo - włóknikowa
t przenika istotę spojówki samej; czasami owa wypocina

krzepnąca włóknikowa wydziela się tak obficie, sięgając 
w głąb spojówki, iż widzimy przejście do błonicy spojówki,

1 (choroby bardzo rzadkiej w Wiedniu, najczęściej zdarzającej
) się w Berlinie); zowiemy to okresem błonicowym śluzotoku.

W śluzotoku przewlekłym uważamy zawsze bujanie bro­
dawek spojówki: są one obrzękłe, powiększone, częBto no­
wo utworzone. I tu widzimy również naciek drobnokomór- 
kowy i surowiczo lub galaretowo włóknikowy, w rozmai­
tym stósunku złożony, i sięgający często głębiej, aż do 
istoty tak zwanej chrząstki powiekowej ’).
_________

( J) W edług Dowszych badań drobnowidowych trzeba chrząstkę
powiekową (larsus) zaliczyć do działu (kanin łącznych, po-
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W załamku (fornir.) spojówki są łagiewki chlonicze 
(t. zw. Trachom-Driisen od. Follikel) znacznie powiekszo 
ne i naciekle komórkami wypocinowemi; gruczoły grono- 
wato-cewkowate K r a u s e g o  całkiem niezmie .ione, czasem 
tylko surowiczo nasiąkłe; gruczoły cewkowate H en  l e g o ,  
znajdujące się w części chrząstkowej i przechodniej spojówki, 
są przedłużone, nierówno rozszerzone i wężykowato pokrę­
cone, w skutek nacieku sąsiednich części; gruczoły 11 ei bo­
rna nie pokazują w tym okresie choroby żadnych zmian. 
Przybłonek buja i odnawia się nieco rychlej, rzadko podnosi 
się miejscowo w postaci pęcherzyków, częściej zaś uważamy, 
szczególniej w załamku spojówki odpowiednio lagiewkom 
chłoniczym wyniosłości różnej postaci i wielkości, kropki, 
guziczki, brodawki galaretowate, żółtawe lub czerwono- 
szare, o powierzchni nierównej, ale lśniącej. Jestto zwy­
rodnienie przybłonka i głębszych części spojówki, jej bro­
dawek lub łagiewek limfatycznj ch, przenikniętych wypoci­
ną galaretową; wyniosłości te, podobne do żabiego krzeku 
lub do ikry, zowią się ziarnkami jaglicowemi (TraciLOmlcbr- 
ner). Po pewnym czasie przechodzi choroba w okres za­
bliźnienia: spojówka wtedy jest podobna do błony ścię- 
gnistej, bezkrwista, cieńsza; wyniosłości, brodawki znikły; 
spojówka skurczą się; powieka jest cieńszą i krótszą, 
chrząstka skrzywiła się nieckowato, tak, iż rzęsy trą się 
o rogówkę (entropium et trichiasis). Gruczoły Meiboma 
są skrzywione, ulegają ciśnięciu i zanikają; gruczoły cew- 
kowrte H e n l e g o ,  których szyjka jest ścieśnioną lub zam­
kniętą, są jakby uwięzgłe, stanowią jamki, napełnione przy- 
błonkiem klejniowo przeistoczonym. Worek spojówki bywa 
coraz mniejszy, tak, że moŻDa, odciągając powieki od gał­
ki ocznej, spostrzedz cienkie składki, które w kierunku 
osi oka bezpośrednio od brzegu rogówkowego są naprężo­
ne. W okresie tym zamiast nacieku komórkowego, wypo- 
cinowego, znajdujemy istotę spojówH i chrząstki powieko­
wej przeistoczoną w tkaninę bliznowatą, ścięgnistą, w któ­
rej pod mikroskopem widać mnóstwo włókien łącznych 
cieniutkich i grubszych, ściśle z sobą połączonych, czasem 
się krzyżujących, i nieco szerszych tasiemek _ ścięgnistycb, 
zaopatrzonych w jąderka.

Za rozpoznaniem śluzotoku przewlekłego u naszego 
chorego przemawiają: wywiady (anamnesis), początek i 
cały przebieg choroby. Chory, mając przedtem zawsze 
zdrowe oczy, po raz pierwszy zachorował w Galicyi. Cho­
roba ta, jak wiadomo, panuje najsilniej szczególnie w u- 
bogiój klasie narodu po wiekszej części pomiędzy ubogi­
mi Izraelitami nietylko w Galicyi, ale i w Królestwie 
Polskiem, w W. K. Poznańskiem, w Prusach Wschodnich, 
na Bukowinie, w Rumunii i w Rosyi południowej.

Zdaje się, że choroby tej nie można nazwać endemi­
czną, albo nagminną: gdyż rozszerzenie się jej mniej zale­
ży od klimatu, niż od sposobu życia ludz. nią dotkniętych. 
W Węgrzech, Tyrolu, Szwajcaryi, we Włoszech i we Fran- 
cyi południowej choroba ta —  śluzotok ócz przewlekły —  
nie jest w tym stopniu, jak u nas w Galicyi, rozpowsze­
chnioną; w tych krajach zdarzają się tylko pojedyhcze 
przypadki owej choroby,— jak wszędzie —  pozostałej po 
śluzotoku ostrym.

nieważ ani śladu nie ma w niej jam ek lub ciałek ch rząst­
kow ych; komórki okrągłe i wrzecionowate, znajdujące się 
w niej, są komórkami łącznemi, gdyż m ają wypustki i łą ­
czą się z w łóknam i; te  ostatnie, mając jąderka, ściśle się 
łączą między sobą; pęczki icb gdzie niegdzie krzyżują się; 
nareszcie tarsus jes t zaopatrzony w naczynia, czego nie ma 
w prawdziwych chrząstkach. Zob. W a l d e y e r :  L ider u. 
Co7ijunctiva w G r a e f e  et  S a e m i s e h  Handb. d. gesammt. 
A ugenhbk, I. B., 1875, pg. 236.

Już od dawna przyznali okuliści, że, chcąc zapobiedz 
szerzeniu się owej choroby, oprócz środków leczniczych, 
miejscowo używanych, koniecznie potrzeba odosobnić takich 
chorych od ludzi zdrowych i takich, którzy innemi choro­
bami ocznemi są dotknięci; niezbędnie są też potrzebne 
w tym celu: powietrze czyste, niezbyt; ciepłe i nie wilgo­
tne, przewietrzanie (wentylacyja), czyste łóżka, czysta bie­
lizna i odzież; wreszcie należy przestrzedz osoby, otacza­
jące chorego, jak łatwo mogą się zarazie i t. p. Otóż, jan 
wiadomo, pomieszkania i sposób życia ubogich Izraelitów  
u nas w Polsce wcale nie odpowiadają tym wymogom.

Wraca,ąc do naszego chorego, nie możemy przypu­
ścić, aby choroba jego była skutkiem ropotoku ostrego; 
temu sprzeciwia się podanie chorego: nie miał rzeżączki; 
lekarze w Galicyi nie widzieli, nacieku zapalnego spojówki 
gałkowej (chemosis)  w około rogówki, prowadzącego do 
owrzodzenia lub martwiny rogówki. Lekarze w Galicyi 
natychmiast użyli środków przeciw śluzotokowi przewle­
kłemu i na klinice Prof. Rydla stwierdzono toż rozpozna­
nie. Możnaby sądzić, że chory był najprzód tylko do­
tknięty nadzwyczaj silnym, może nawet nagminnym nieży­
tem  spojówki, który, w skutek nieodpowiedniego zachowa­
nia się chorego (bo przytem cały miesiąc pracował jako 
mularz) i niektórych innych wpływów szkodliwych, mógł­
by, zdaje się, zamienić się w śluzotok, przybrać postać te  i 
choroby przewlekłej i zaraźliwej. Według A rlta  jednak 
(Ueber Aetiologie u Therapie der JB indehuutblennorrhoe, 
Vortr. im N . Ó. Yerein. Wien 1875, str. 21) niepodo­
bna przypuścić, ażeby nieżyt, choćby najsilniejszy, mógł 
przejść w śluzotok.

Następujące szczegóły stanowią rozpoznanie śluzoto­
ku przewlekłego nieco wątpliwćm: 1 ) Znaczne i samois­
tne bujanie spojówk. pod postacią nowotworu rozlanego • 
guziczki i wyrośle tej błony, będąc 2 razy metodą Yolk- 
manna, przez oskrobywanie, całkiem zniszczone, pomimo 
tego po raz 3ci na tymże miejscu się odnowiły (localc Re- 
cidive). 2) Obrzmienie gruczołów chłoniczych zdarza się bar­
dzo rzadko: w przeciągu 4 lat, oglądając przeszło 5000 
chorych rocznie na klinice Prof. Arlta, nigdy dotychczas nie 
uważałem współudziału gruczołów limfatyeznycb w śluzotoku 
ócz; chociaż zdarzało mi się oglądać nadzwyczaj dużo i 
to bardzo ciężkich przypadków szczególnie u polskich ży­
dów. 3) Przeciw rozpoznaniu śluzotoku przewlekłego 
wreszcie przemawiałaby najbardziej i ta okoliczność, iż 
nie można z pewnością twierdzić, że choroba była za­
kaźną. Żałuję bardzo, że nie postanowiono zrobić do­
świadczenia. Najlepiej robić takie na ludziach ociemnia­
łych albo cierpiących niedoślep w skutek przewlekłej 
łuszczki (pannus siccus) lub bielma (leucoma adhae- 
rens): w tych bowiem przypadkach możnaby, za przy­
kładem P i r i n g e r a  (die Biennorrhoe am Menschenauge 
Graz 1841) i innych autorów, zastósować szczepienie ślu­
zotoku (wprawdzie pewniej jest użyć wydzieliny śluzoto­
ku ostrego i ostrawego) do ce^w  leczniczych, dla wywo­
łania zapalenia rogówki. Dla doświadczeń możnaby, jak 
to czynił P i r i n g e r ,  użyć ślepych lub takich chorych, 
którym wyruszczono gałkę. Chory nasz, nie mogąc zaraz 
z początku wiedzieć o zaraźliwej własności wydzieliny le­
wego oka, która często była nadzwyczaj obfitą, nigdy ani 
najmniejszej1 dolegliwości nie czuł w oku prawem, chociaż 
chorego oka nawet i w nocy nie zawięzywał. Musiałby to 
byó rzadki traf, którego nie łatwo wytłómaczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.’
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PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

W ykład  E lcktroterapii, do użytku lekarzy praktycznych zastoso­
w any, skreślił S tan is ław  D om ański, Dr. medycyDy i chirurgii, 
D ocent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim  itd., z 51 drzeworytami w teksoie. W arszawa, w dru­
karn i Gazety lekarskiej. 1876 r. (Stanowiący część Biblijoteki 

Umiejętności lekarskich, wydania Redakcyi G azety lekarsk iej)
(Dokończenie).

W części trzeciej, patologicznej i terapeutycznej, 
zwraca autor uwagę na to, że elektryczność nie jest ża­
dnym środkiem cudownym, 'ż e  ona wprawdzie jest środ­
kiem bardzo dzielnym; lecz w tych razach, w których 
|ego działanie fizyczne i chemiczne nie wystarcza do usu­
nięcia zmian chorobowych, jest środkiem nie mającym 
żadnego znaczenia.

Zastanawiając się nad różnicą, jaka zachodzi mię­
dzy prądem galwanicznym a indukcyjnym, radzi używać 
galwanicznego, gdzie chodzi o działanie chemiczne lub 
termiczne, a zatem w celu wessania wypocin, do galwa- 
nokaustyki, lub jeśli mamy uspokoić chorobowo podwyż­
szoną czynność nerwową, jak np. w bolu; prąd indukcyj­
ny zaś drażni i wzmacnia, dla tego też zasługuje na pierw­
szeństwo przy obniżeniu czynności nerwowej jak w nie- 
czułości, porażeniu, upośledzeniu krążenia i odżywienia, 
w rozmaitych formach zaniku i t. d.

Przechodzi następnie zboczenia nerwów czynnościo­
we, mówi o bólach nerwowych w ogólności, wyliczając 
leki przeciw nim wskazane, do których słusznie zalicza: 
kąpiele parowe, środki odciągające do skóry, lub przewo­
du pokarmowego, środki przeciwzapalne, jakoto pijawki, 
lód, szaruchę, dalej chinin i wstrzykania podskórne; w o- 
cenianiu przerzeczonych leków widać znakomitego do­
świadczonego praktyka, który nie zamilcza o ujemnej war­
tości leków; wreszcie wspomina o przecięciu i wycięciu 
kawałka nerwu; mówiąc zaś o elektryczności, jako leku 
w rwach, prądowi stałemu czyli galwanicznemu wyższość 
nad indukcyjnym przyznaje. Przechodzi następnie kolejno 
rwy: nerwu troistego, mówi o rwie tyło-głowowej, karko- 
ramieniowej i kulszowej; przy tej ostatniej nie wspomina 
o użyciu wewnętrznem i zewnętrznem olejku terpentyno­
wego częstokroć bardzo skutecznego w tej niemocy, juk o 
tem  nieraz miałem sposobność przekonania się, tak, że jeden 
chory drugim udzielał recepty odznaczającej się skutecznością.

W rozdziale 14tym traktuje o rozmaitych postaciach 
nieczulicy, jak nie mniej o jej podziale anatomicznym, 
o stósowaniu prądu elektrycznego do rozpoznania chorób 
nerwów czuciowych; w następnym rozdziale mówi o za­
stósowaniu elektryczności do badania nerwów ruchowych.

Rozdział 17ty zawiśra rzecz o kurczach, mianowicie
0 szczękościsku, o kurczach w zakresie nerwu troistego, 
nerwu twarzowego i nerwu dodatkowego Willizyjusza. 
Kurczami czynnościowemi zowie autor choroby nerwowe 
objawiające się przeważnie kurczami mięśniów potrzebnych 
do pewnej oznaczonej czynności, lub nawet w śród samych 
do niej usiłowań: tu należy kurcz pisarski, fortepianistów
1 t. d.; w ostatnich czasach Onimus i Dr. Domański opi­
sali kurcz telegrafistów; podpisanemu znana jest telegra­
fistka, która zawód swój opuścić musiała z powodu wła­
ściwego kurczu, który tyle razy się powtarzał, ile razy 
się do swej pracy zabierała. Następnie mówi o kurczu 
przepony; autor wprawdzie wspomina, że on bywa zwia­
stunem śmierci w wielu cierpieniach połączonych z wy­
niszczeniem, w cholerze azyjatyckiej np. czkawka była 
przypadłością niebezpieczną; atoli wyjątkowo chorzy wra­
cają mimo niej do zdrowia; w chorobach z brakiem sił, 
upadem  tychże, jak np. w zapaleniu płuc starcowem 
czkawka bywa zwiastunem śmierci.

Co się tyczy czkawki na tle macinniczem, to przy­
znać należy, że jej nie tylko Żydóweczki i żydówki, to je s t 
stanu wolnego i mężatki, ale i osoby płci męskiej podle­
gają, jak liczne tego mam przykłady; lecz nie tylko u 
nas w Galicyi, ale i w innych krajach mają Izraelici do 
pewnych chorób, a mianowicie nerwowych znakomite uspo­
sobienie; i tak padaczka, pląsawica, cukrzyca, zaćma, ja ­
skra, bardzo często się u Izraelitów wydarza. Środek 
w czkawce zalecany, a przez autora pominięty, a jest nim 
bromek potasu, nie raz skuteczność swą okazywał; nato­
miast od środków kojących skutku wielkiego obiecywać 
sobie nie można. Najskuteczniejszemi środkami podług 
mnie są gorczyczniki w kształcie papieru Rigollotowego 
od czasu do czasu stosowane, kąpiele ciepłe sodowe lub 
potasowe, dyjeta nie pobudzająca i bromek! potasu; gdyż, 
jak wiadomo, uspakaja pobudliwość narządu płciowego.

W rozdziale IStym mieści się rzecz o porażeniach 
i zastósowaniu elektryczności do rozpoznawania tychże; 
następnie mówi o porażeniach mózgowych, rdzenio-pacie- 
rzowych i obwodowych; przy leczeniu porażeń autor z a ­
stanawia się nad tóm, którego używać należy prądu: gal­
wanicznego czy indukcyjnego? i słusznie zauważa, że tak 
jeden, jak i drugi, ma prawo obywatelstwa w terapii, 
atoli granica między jednym a drugim prądem nie jest 
ściśle oznaczoną. Prąd galwaniczny zasługuje na użycie 
w cierpieniach ośrodków nerwowych, to jest mózgu i rdze­
nia pacierzowego, gdzie chodzi o łagodne podrażnienie 
układu nerwowego bez wstrząśnień, jakie prąd indukcyjny 
zwykł sprawiać. Prądem indukcyjnym zaś elektryzujemy 
nerwy, gdy porażenie jest chorobą nerwów; alboli też fa- 
radyzujemy mięśnie, a to wtedy, gdy cierpią ostateczne 
zakończenia nerwów, lub kiedy włókna mięsne następowo 
ulegają zanikowi.

Autor przechodzi następnie wszystkie formy poraże­
nia; bardzo pięknie skreślił porażenia zwrotne, treściwe 
i jasne przytaczając pojęcia najnowsze o tej postaci pora­
żenia. Tu wspomina o porażeniach po chorobach długo­
trwałych, jak niemniej o parażeniu kiłowem. dodając, że 
porażenie kiłowe nie ma żadnej cechy odrębnej, po której- 
by je z pewnością można było rozpoznać; atoli z więk- 
szem łub mniejszem prawdopodobieństwem można mówić
0 porażeniu kiłowem, jeśli są niewątpliwe zmiany kiłowe 
w innych narzędziach (szankier twardy lub ślady onego),
1 jeśli nie ma innych powodów anatomicznych do po­
wstawania danego porażenia, nadto przebieg pomyślny pod 
wpływem terapii przeciwkiłowej: wszystkie te okoliczności 
razem wzięte, przemawiają za porażeniem przyrody ki­
łowej.

Mojem zdaniem terapija ex jiwantibus et nocentibus 
nie stanowi dowodu, że cierpienie jakie jest przyrody k i­
łowej: wiadomo bowiem, że po zaprowadzeniu wziernika 
ocznego, jako środka rozpoznawczego chorób oka, wszyst­
kie zapalenia wewnętrznych części w skład oka wchodzą­
cych, jakoto zapalenie nerwu wzrokowego, siatkówki, na­
czyniówki leczono szaruchą bez względu na to, czy za­
palenia przerzeczone były przyrody kiłowej, lub też nie. 
Wynik przerzeczonego leczenia bywai często pomyślny: 
bo w ogóle rtęć i jej przetwory, jak wiadomo, skutecznie 
działają w chorobach zapalnych, jako leki antyplastyczne 
(przeciwtwórcze). Wszakże przed 30 laty leczyliśmy z a ­
palenie płuc, opłucny, zapalenie otrzewny często wielkie- 
mi dawkami chlorku rtęci (kalomel), a często z dobrym 
skutkmm; a przecież nikt nie sądził, że zapalenia wyż 
przytoczone były kiłowej przyrody.

Zdaje mi się, że teraz wszędzie widzą kiłę, jak 
przed nie dawnym czasem wszędzie widziano zimnicę i 
bagiennicę (malaria)', tylko ścisłe badanie i należyte roz­
ważanie pojawów istniejących zapobiedz może przesadzie
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i nadużyciu: nie ma nic szkodliwszego, jak leczyć chorobę 
urojoną, medycyna winna się wystrzegać wybryków bujnej 
wyobraźni i tylko trzymać się rzeczywistości.

Następnie mówi autor o porażeniu ostrem dośrod­
kowym, o maeinnictwie, niemocy Basedowa, pomazaniach, 
niedołęztwie męzkieai, pląsawicy, dusznicy bolesnej, gość­
cu mięśniowym, zaniku twarzy połowiczym postępowym, 
o zaniku mięśniów postępowym rzeczywistym i wrzeko- 
mym. W rozdziale 21 mówi o zapaleniu i zaniku nerwów, 
o wiądzie pacierzowym; choroba ta jest wiernie i obszer­
nie skreślona, anatomija patologiczna, symptomatologija, 
dyjagnostyka bardzo jest starannie opracowana, leczenie 
tak co do środków lekarskich na wewnątrz podawanych, 
jako też za pomocą elektryczności szczegółowo podane; 
bardzo słusznie autor sprzeciwia się w tej chorobie uży­
ciu przetworów rtęciowych. Po strychninie sobie wiele 
obiecuje, zwłaszcza, że Iśiagel w zaniku nerwu wzrokowe­
go skuteczność onego wykazał. Chociaż użycia wody cie­
plej i zimnej nie uważa za lek swoisty; to jednak dzia­
łanie jej uważa za korzystne dla chorych; nie sprzyja 
większym i zawiłym procedurom, sądząc i to słusznie, że 
przesada nie rzadko chorym zamiast pomagać, szkodzi; 
wreszcie, w leczeniu tej niemocy, elektryczności odpowie­
dnie wskazuje miejsca. Mówiąc o porażeniu zanikowem 
dzieci, przyznaje otwarcie, że skutki elektryczności w tej 
chorobie nie są wielkie, a w żadnym razie nie odpowia­
dają łożonej przez lekarza pracy, co łatwo pojąć, jeśli się 
uważy, iż leczenie odbywa się wśród trwania głównej przy­
czyny anatomicznej porażenia.

W zastósowaniu elektryczności do psychijatryi mówi 
o ogólnem elektryzowaniu wprowadzonem przez Boarda i 
Kockwella, podaje sposób użycia onego, nadto sądzi, że 
należałoby go spróbować, a to dla tego aby można było 
ustanowić wskazania i przeciwwskazania. Przy elektry­
zowaniu ogólnem używa się przeważnie prądu indukcyj­
nego, który nie działa chemicznie, lecz za to drażni, od­
świeża i do żywszej pobudza czynności tak nerwy, jako 
też i mięśnie.

Skutki przy elektryzowaniu ogólnem występujące są: 
zmniejszenie nerwowości i przytępienia umysłowego, zmniej­
szenie osłabienia ogólnego i bolu, poprawienie snu, zwię­
kszenie się apetytu i poprawienie trawienia w ogólności, 
uregulowanie krążenia, w końcu polepszenie odżywiania 
całego ustroju. A utor',,sądzi, że ogólne elektryzowanie 
w śledziennietwie i zadumie winno byó stósowanem.

Rozdział 23ei poświęcony jest zastósowaniu elektry­
czności do chirurgii: autor opisuje w nim kilka narządów, 
objaśnia je dołączonemi rycinami, mówi o galwanokausty- 
ce, o jej wskazaniu i użyciu, o elektrolizie przeciw obrzę­
kom, nowotworom, i przewlekłym zapaleniom, o leczeniu 
za pomocą niej przerostu gruczołu tarczykowego (wola)j 
własne doświadczenia autora w tym kierunku przedsiębra­
ne nie bardzo go zachęcają do dalszych prób, chociaż 
Bruns i Chvostek użycie prądu galwanicznego w chorobie 
przerzeczonśj z powodu jego skuteczności gorąco zalecają.

W końcu autor opisuje nowy przyrząd indukcyjny 
lekarski Spamera, dołączając rycinę wyobrażającą ów 
przyrząd.

Mnóstwo jest błędów drukarskich, mało atoli ra­
żących. Język jasny i gładki, chociaż tu i owdzie nie po­
prawny; kilka giermanizmów napotkałem przy czytaniu 
dzieła.

Autor przysłużył się swem dziełem piśmiennictwu 
krajowemu lekarskiemu: bo nie tylko zapełnił istniejącą 
lukę, gdyż nie posiadamy podobnego dzieła naukowego; 
ale opracował je tak, że odpowiada wszelkim wymogom 
nauki i gdyby było po niemiecku lub po francuzku napi­

sane, toby i w literaturze zagranicznej chlubne zajęło 
miejsce.

Zresztą druk jest dobry, drzeworyty dobre, wydanie 
staranne. Dr. Warschauer.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XVI, cfhia l8go października 1876 r.
Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 20 

czynnych i 3 korespondentów.

} ('Dokończenie.)

8) Kol. O b a l i ń s k i  przedstaw-1 chorego, na którym 
i w Szpitalu św. Łazarza wykonał wypilowanie stawu łok- 
! ciowego. Od operacyi upłynęło 48 dni. Rana pooperacyjna
< zagoiła się, ruchy czynne w stawie łokciowym dają się wy- 
) konywać, chociaż są nieco ograniczone, co w części temu 
/ przypisać należy, że człowiek ten jest bardzo nierozgar- 
; niony. Ranę pooperacyjną opatrywano sposobem przeciw-
< gnilnym Listra z odmianą Thierscha. Przedstawiający uży- 
s wa tego sposobu opatrywania już od dwóch lat; przedtem  
i leczył rany pooperacyjne przez przeciąg jednego roku 
\ wolnym przystępem powietrza (offene W undbehandlung), 
\ przed 3ma zaś laty używał oprawy pokrywającej (D eck-

Verband), której wypadki w swoim czasie opisał, i obie-
> cuje dla porównania podać wkrótce skutki opatrywania 
? sposobem Listra. Jednym z zarzutów przeciw oprawie L i-  
5 stra jest jej kosztowność. Jeżeli się zastanowimy nad tem, 
S że paczka zawierająca kilka metrów gazy przeeiwgnilnej
> kosztuje 2 złr., że tych kilka metrów wystarczy tylko na 
) kilka opraw: to przyznać musimy, że opatrywanie takie? 
1 jest kosztownem, zwłaszcza, że prócz gazy przeeiwgnilnej 
l w skład tej oprawy inne nie mniej kosztowne rzeczy
> wchodzą. Szpital św. Łazarza sam sobie sporządza gazę 
{ przeciwgnilną.—Już przed laty 8 czy 9eiu L i s t e r  wystą- 
i p 1 z oprawą swoją, zalecając kwas karbolowy w mięsza- 
S nin.e z olejem lnianym i kredą utartą, którąto mięszani-
> nę gęstą jak ciasto, rozmazaną na cynie płatkowej (sttt-
< niol) przykładano na ranę. Po dluższem doświadczaniu L . 
i przekonał się, że kwas karbolowy używany w tej ilości
> źle wpływa na rany. Uważali to i inni, np. B a r d e l e b e n  
S zwrócił uwagę na jednem z posiedzeń berlińskich na to,
< iż kwas karbolowy w mocniejszym rozczynie używany 
s sprawia jeśli nie zawsze różę, to przynajmniej często wy- 
l prysk na około rany (W undeczem]. Przemyśliwał tedy U -  
? ster nad tem, jakby uniknąć tej szkodliwości kwasu karbo-
< lowego. Doszedł da tego, opierając się na doświadczeniach
< Pasteura, które stwierdsily, że gnicie przeważnie polega  
i na prątkach (bacte.ria)  które z powietrza do ran się do- 
\ stają. Ażeby przeto rany od prątków uwolnić, trzeba oczy-
< ścić z nich powietrze otaczające ranę, albo je od rany 
\ zupełnie oddzielić i ranę zamknąć szczelnie; zamknięcm  
l jednak rany szczelnemu sprzeciwiało się przeświadczenie,

że rany otwarte z dobrym odpływem pięknie się goją.
\ Miał tedy na celu, aby dopływ powietrza był dobrym, aby 
s jednak to powietrze było dobrze oczyszczone, a to za po- 
J> mocą kwasu karbolowego, gdyż ten uważał za najlepszy; 
? z drugiej zaś strony miał na celu, aby opatrunek ten ni e
< tamował odpływu cieczy z rany; zapobiegł wreszcie i te-  
s mu, aby kwas karbolowy nie drażnił skóry ranę otaczają-
> cej. Oprawa Listra da się zastosować tak na rany świeże,
? jako też i na zastarzałe wrzody ; te ostatnie trzeba przed
< opatrywaniem oczyścić mocniejszym rozczynem kwasu kar- 
r holowego, co się także tyczy rau przedtem w inny sposób
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(opatrywanych. Na ten cel można także użyć kwasu boro­
wego, rozczynu chlorku zynkowego i t. d. Tak oczyszczo­
ną raną uważa się jako świeżą.

Dajmy aa to, że niamy ranę amputacyjną, która 
świeżo ma być opatrzoną Otóż aby powietrze ją otacza­
jące oczyścić, służy ku temu rozpylacz (pulverisator), z któ­
rego jeszcze podczas aktu operacyjnego dobywająca się 
mgła karbolowa (spray) przenika powietrze otaczające 
ranę. Zamiast kwasu karbolowego, którego się w tym ra­
z ie  używa jako rozczynu 2 J/2 °JjH może posłużyć także roz­
czyn kwasu salicylowego, który ma tę przed tamtym zale­
tę , że nie ma tak silnego zapachu. W tem miejscu W y­
kładający przedstawił rozpylacz ze szklą, a tem samem 
z nateryjału, na który kwas karbolowy chemiczni nie dzia­
ła . Niekorzyścią mgły kai bojowej jest to, że pole opera­
cyjne nieco zasiania, a wilżąc i ziębiąc ręce, w operowa­
niu nieco przeszkadza; po kilkakrotnem jednak używaniu 
można się do tego przyzwyczaić. L i s t e r  radzi, aby ope­
rujący i asystujący obmywali ręce w 5°/0 rozczynie kwasu 
karbolowego. Y o l k m a n n  nastaje o to, aby paznogcie były 
oczyszczone i żeby narzędzia leżały’ w naczyniu z rozczynem 
kwasu karbolowego Pole operacyjne powinno być oczysz­
czone z wszelkich tłuszczów, wlotów i t. p. Tamowanie 
krwi ułatwia się użyciem pętli Esmarrha. Przytem grub­
sze naczynia widoczne podwięzuje się katgutem (jestto po 
prostu struna barania w ten sposób przyrządzona, że przez 
dłuższy czas moczy się w rozczynie 10°/0 oliwy karbolo- 
EZej). Wielu chirurgów sprzeciwia się używaniu katgutu 
dla tego, że tenże łatwiej się rozwięzuje, a tem samem 
staje się przyczyną krwotoków następowych. Otóż Wy­
kładający używał kilkaset razy katgutu, ale jeszcze nigdy 
nie mial tego przypadku; jeżeli się katgut nie zbyt krót­
ko obetnie, lecz zostawi końce na 1 cm. długie, wtedy nr; 
rozwiąże się. Jak doświadczenie uczy, katgut grubości zwy- 
kłćj nńki zazwyczaj w 5— 6 dni zostaje wessany. Nastę­
pnie trzeba spoić ranę. L ' s t e r  radzi, aby szwy węzełko­
we robić z katgutu. Wykładający zaś używa zawsze dru­
tu srebrnego: struna owcza bowiem z przyczyny zbyt
rychłego wessania może stać się przyczyną oddalenia się 
brzegów rany od siebie Od wpływów gnilnych chroni ra­
nę sama oprawa; wpływy zaś mechaniczne usuwa sączek, 
który przy ranach amputacyjnych jest .koniecznym; jest 
on zaś według pojemności rany różnej wielkości, a kilka 
otworów w ścianie jego prowadzi do środkowego wydrą­
żenia; z jamy rany sterczą końce tuż przy ranie obcięte. 

Sączkiem tym ścieka surowica z małą ilością ropy zmięsza- 
na. Właściwa zaś oprawa Listra składa się: 1) z o s ł o n ­
k i  jedwabnej (silk pro tedw ) przylegającej bezpośrednio 
do rany; jestto bardzo delikatna ceratka jedwabna po­
wleczona rozczynem żyw:cy kopalowej, na której powierz­
chni rozprowadzona warstewka mięszaniny dekstrynu i kw. 
karbolowego Jestto tkanina mięciutka, której bierze się 
tyle, aby dokładnie pokrywała ranę i sięgała nieco po za 
nią na wszystkie strony, chroniąc brzegi jej od drażnienia 
kwasem karbolowym. (Na samej ceratce ochronnej ilość kw. 
karbolowego jest bardzo nieznaczna). Silić protecttV wyra­
biany bywa fabrycznie. 2) Najważniejszą część oprawy Li­
strowej stanowi gaza przeciwgnilna, z niej bowiem robi 
się przykladki (cotnpresses) w ośmioro złożone i na ranę 
przykładane, jako też i opaski, za pomocą których całą 
oprawę się utwierdza. Ponieważ zaś gaza fabrycznie do­
starczana jest drogą i tylko raz może być użytą, cc tak­
że  bardzo się przyczynia do podniesienia ceny oprawy 
Listrowej: przeto kol. 0 . wyrabia ją sam w szpitalu św. 
Łazarza. Ku temu celów służą naczynia o podwójnych 

dnach z blacby zynkowej (wyrobu Pana Filipowicza;, w któ­
rych muślin dobrze wyprany, a więc gumy pozbawiony, na­
pawa się płynem składającym sig z 7miu części parafinu,

5 5ci . części żywicy i lej części kw. karbolowego. Między 
podwójne dna naczyń wlewa się wrzącej wody, ażeby utrzy­
mać ciepłotę jednostajną, a tym sposobem ułatwić napoje­
nie muślinu płynem łatwo stygnącym. Przykładki i opaski, 

r które już były użyte, a nie zostały bardzo zam eczyszcze-
> ne, mogą, po dokładnem wypraniu, powtórn?< być napa-
j wane płynem powyżej podanym. Kol. O. nadmienia, iż na­

wet po trzykroć mogły być użyte niektóre opaski; ce wła­
śnie znacznie zniża cenę oprawy Listrowej.— Odmianę opra­
wy Listrowej podał prof. T h i e r s c h ,  który obrał drogę 
pośrednią między opaską z samej waty a oprawą Listra,

r mianowicie w ten sposób, iż na warstwę gazy, przykrywa­
jącej ranę, kładzie watę napojoną kwasem salicylowym

< (5 —  10%)  pozbawioną zupełnie tłuszczu, następnie ją  
przykrywa warstwą gazy przeciwgnilnej i cala tę oprawę

> przytwierdza opaskami przeciwgniluemń Oprawa przeciw­
gnilna ma tę zaletę, że może być na ranie przez kilka 
dni zostawioną, co zależy od tego, czy wydzielina rany 
przesiąka widocznie na zewnątrz. Choremu, którego kol Ob. 
przedstawia, przez przeciąg dni 48 zmieniano oprawę tyl-

) ko 10 razy.
Kol. prof. K o r c z y ń s k i  zapytuje koli. ginekologów, 

\ czy korzystają z postępów opatrywania ran sposobem anty-
‘ septycznym i czy używają zewnętrznie nowszych leków
< przeciwgnilnych w położnictwie. —  Kol. B y l i c k i  odpo-
< wiada, iż od roku na tutejszej położniczej klinice u każ­

dej poloż"'cy części rodne umywa się kwasem salicylowym
> i tenże przetwór do pochwy się wstrzykuje. Na wrzody
( połogowe, które się często wydarzają, używa się waty sa-
l licylowej, która okazała się niezbyt lepszą oć Innych środ­

ków. — Kol. ' WCkos z  podaje, iż prof. Spiegelberg każe 
obcinać paznogcie, wymywać następme ręce szczotką i my­
dłem i rękawy odsuwać w górę; w Pradze obmywają ręce 
chlorkiem wapna, w Dreźnie kwasem salicylowym, a w W ie­
dniu kwasem karbolowym.

Kol. prof K o r c z y ń k i  zapytuje, czy kol. Obeliriski 
wierzy w zdolność dezinfekcyjną oprawy przeci srgnilnej, i 
czy może twierdzić z własnego doświadczenia, że oprawa 
ta zapobiega wytwarzaniu się grzybków. —  Kol. Ob a l i ń -  
ski  odpowiada, iż wydzielina pod taką oprawą jest bar­
dzo skąpa, a własność dezinfekcyjną objawia się najlepiej 
tem, że skutki leczenia są bardzo świetne, i że nie nrewa 
wcale od 2 lat na oddziale swoim ani ropnicy, ani poso­
cznicy po ranach świeżo zadanych; jedna tylko róża u;e 

? da się tą oprawą odstraszyć. Co się tyczy pytauia, czy
J grzybk1 w wydzielin)' znajdują się, to sam (kol. O.) nie
5 ma pod tym względem doświadezeria; jednak H u e t e r  i
( Or t h  n.iell je znajdować. — Kol. R i e d m i i l i e r  zapytuje,

czy nie były robione doświadczenia tymolem, którego obe-
< cnie na klinice chirurgicznej zaczęto używać.

D r. Dembowski.

KILKA WSPOMNIEŃ 
s z dawiiycb dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił
|  Prof. Dr. Józef Oettinger.

 ̂ (Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 46.)

( Drug: przepis poleca surowo wszystkim trudniącym
| się lekarskiem wykonawstwem (circa infirmorum tabulam  
1 practicm tibus), aby, jeśli potrzeba, „przedewszystkiem na- 
< pominali i nakłaniali chorego, iżby wprzód opatrzył się 
5 w posiłek duchowy, a potem dopiero niech pomocną przy- 
( łożą rękę“. Następuje ostrzeżenie, aby czytano jedynie
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autorów uznanych (pro la ti); według ówczesnego rozumie­
nia, wyraz ten stósowano do pisarzów kośeielną mających 
approbatę, za czem i w tym razie przemawia dodane okre­
ślenie: „k tórzy są korzeniami umiejętności i początkami
praw dy", co jedynie do nieomylnyrh powag kościelnych 
odnieść się daje.

Zawarowano z kolei, iżby, gdy potrzeba być leka­
rzem  nie tylko słowem lecz i czynem, nie został dokto­
rem pod karą piekła i wykluczenia ze zgromadzenia (sub 
joena yehene 8S) et eccclusionis a Cowjregatione nostra) 
żaden zadawca trucizn lub ronideł przy* jakiejbąć sposo­
bności.

Uchwalono jeszcze, aby ze względu na ogćlne wy­
kształcenie, nie dopuszczano do stopnia lekarskiego niko­
go, coby poprzednio nie otrzymał godności mistrza sztuk 
wyzwolonych; aby wszyscy uczniowie wydziału lekarskie­
go prowadzili się czysto i uczciwie (munde et honeste), po­
święcając się obowiązkom leczenia; winien też każdy ubie­
gający się o stopień być biegłym w języku i doskonałe 
mieć zmysły wszystkie; winien poprzednio pięć la t ślęczeć 
nad księgami i slucliać wykładów według zwykłego trybu 
uni wersyteckiego, a być uznanym za zdolnego przez tych, 
do których to należy.

Do nieodzownych zalicza także warunków taż usta­
wa udowodnienie egzaminem prywatnym nie tylko uzdol­
nienia naukowego, ale i przymiotów moralnych; zwłaszcza 
też pod względem sumienia ma wprzódy kandydata zba­
dać kanclerz główny i uznać go w tej mierze odpowiednim 
i dostatecznym (ydoneum et snfficientem), poczem dopusz­
czony będzie na prywatnem zgromadzeniu doktorów do 
przysięgi, że starszym doktorom swojego wydziału okazy­
wać będzie uszanowanie, głównie zaś swemu promotorowi, 
że popierać będzie dobro Uniwersytetu, że na i n n y m  
U n i w e r s y t e c i e  s t o p n i a  ni e  p r z y j m i e  i że przestrze­
gać będzie ustaw; wreszcie zobowiąże się również przy­
sięgą: iż będzie prawdomównym, wiernym, pilnym, ukry­
wającym troskliwie poruczone swój pieczy cierpienia sro­
motne, nie obelżywym, ani kłótliwym, ani popędliwym, 
albo zarozumiałym. Nie małego snać żądano zasobu mo­
ralnych przymiotów; tylko wątpić się godzi, czy składana 
przysięga, mogła je udzielić i zapewnić? Postanowiono, 
na wieczne czasy i nieodwołalnie, aby każdy mający osią­
gnąć zaszczyt doktorski dwóch promotorów przyzwoicie 
ubrał, wyznaczając każdemu albo po 12  łokci najlepszego 
sukna, albo też po 6 grzywien na odzienie 84).

Na łekarzów zaś włożono obowiązek, aby, gdy ich 
kilku będzie wzywanych do chorego, poddali się kierownic­
twu jednego z nich i to celniejszego, roztropniejszego, bie- 
glejszego i troskliwszego, a do którego chory największe 
m a zaufanie, iżby ten co wypadnie zarządzał. Natomiast 
naczelny lekarz (prothomedicus) obowiązany jest przyjmo­
wać ochoczo powody uczniów i rówieśników, nie wahając 
się przyznawać im słuszności i nie wstydząc się zwierzać

83) Gehennae nomen in yeteribns non invenitur, sed primum a 
Salyatore ponitur. Hujns sermonis occaslo fnit Idolum Baal, 
ju s ta  Hiurusalem paiva  canipi planities •. ■ et loeus in ea 
lilolo eonsecratus, qni appcllatur Gehennon, id est y a l l i s  
f i i i o r u m  H e n n o  n. Hoo. in loco deserta  templi Dei yietima 
hostias inim olabant dlii Israe l e t conminatua est Dtsns, se 
locum iliiim impleturum 5aclaveribus mortuorum. Fu tura  er­
go supplicia e t poenae perpetuae, quibus peceatores punien 
di sunt hujus loci yocabulo denotantur. Duplicem autem ge- 
hennam nimii ignis et sulpburis et rigoris plenissime in Job 
legimua. (Glossarium mediae et iDfimae L atinitatis conditum 
a  Carolo Dufresne Domino Du Cauge . .  . Parisiis 1844 in 
IVto. Tom. III, pag. 501).

®4) Grzywno w r. 1434 równała się złotym polskim 42 i gro­
szom 20; 6 grzywien zatem równa się 256 złp. czyli 64 zł. 
anstr. dzisiejszym.

Rj im czegoś. A nawzajem i ci ostatni winni ustępować w tem 5
co się. rozumnem okaże. Nakoniec surowo zalecono, aby 
nikt, powodując się miłością lub nienawiścią, w czemkol-
wiek nie uchybił ustawie pod karą wyklęcia {syb exco-
municationis pena). 

i Widzimy więc w tej ustawie dobitnie tylko zawaro-
ś wane 'wymogi duchowne równie chorych, jak lekarskich
l uczniów i wykonawców; potrzeby zaś naukowe, o ile od- 
| noszą się do cielesnego ustroju, wcale bliżej nie są okre-
< ślone ani co do szczególnych przedmiotów, ani co do spo­

sobu i porządku ich nabywania, ani co do wymaganego 
ich zakresu; lecz zbyto to wszystko kilku ogólnemi pra­
widłami, ulegającemi najdowolniejszemu tlómaczeniu; nato-

\ m iast nie szczędzono słów na wyliczenie przymiotów mo-
\ ralnych, do których atoli osiągnienia nie wskazano drogi.
) Co większa, wiele przepisów nie mogło nawet wejść w wy­

konanie dla niedostatku uprzednich a koniecznych warun­
ków. Jakoż, gdy niepodobna było odbyć całego biegu nauk 

| lekarskich, z powodu, że nie był zupełnym, lecz tylko 
\ urywkowym w Krakowie, nie przychodziło też do potrze­

by składania przysięgi, 1  s ię  s t o p n i a  d o k t o r s k i e g o  
na  i n n y m  U n i w e r s y t e c i e  nie p r z y j m i e ;  chybaby 
się ten przep’s stosować miał do tych, co za granicą o 
zaszczyt doktorski ubiegać się byli zniewoleni, a tu go

< dysputą tylko potwierdzali, którzy zatem, pragnąc wy- 
s kształcić się w sztuce lćkarskiej, wbrew niejako ustawie 
| działać musieli, przyjmując stopień w obczyźnie, którego 
| nie mogli uzyskać w kraju.
; W  ogóle oprócz piętna duchowno kościelnego usta-
s wodawczy ten zabytek nosi na sobie cechę raczej urzą- 
\ dzenia policyjnego, zmierzającego do zaprowadzenia pewnej 
| karności i dozoru nad lekarskimi uczniami i wykonawca- 
\ mi, aniżeli do zaspokojenia istotnych wymagań naukowych.

i 3. Znamię ogólne drugiej połowy XV stulecia.

Jak w pierwszej połowie stulecia Uniwersytet zasły- 
| nął na polu teologicznemu tak w drugiej połowie oprócz 
s tego dał się poznać światu troskliwą uprawą nauk m ate- 
\ matyeznycli, wychowawszy obok świętego Jana Kantego 

także wiekopomnego Mikołaja Kopernika.
Były to zresztą lata, kiedy z jednej strony cesar- 

\ stwo greckie legio pod ogromem osmańskich zwycięzców,
| a z drugiej we Włoszech na dworach Medyceuszów i Wi- 
| skontieh we Florencyi i Medyjolatiie z martwych powsta- 
' wały za udziałem bizantyńskich zbiegów i posłów, jak B a r -  

l a a m a ,  C b r y s o l o r a s a  i innych, płody starożytnych Hel-
> lenćw ; kiedy coraz liczniejsze w Niemczech wznosiły się 
| Uniwersytety, a we Włoszech pierwsze zawięzywały się

Akademije; kiedy na zachodzie nie bez silnych wstrząśnień 
| wywołanych jużto długą wcjuą o następstwo między An- 
| gliją i Francyją, jużto zaciekłemi waśniami między bia­

łą  a czerwoną różą czyli gałęzią Jorku a Lankastru o 
tron brytański, ustalać się poczęła powaga monarchiczna, 

i krusząc możnowładców feodalnych; kiedy na czas jakiś 
} zażegnano nowe odszczepieństwa kościelne, a rozterki bus- 
| syckie w potokach krwi zatopiono; kiedy w Polsce dzier- 
J żyli po sobie berło dwaj synowie Jagiełły: W ł a d y s ł a w  

Ll.jhęo w kwiecie wieku bohaterską śmiercią pod W arną 
(1444) przypłacił zerwanie za namową kardynała Julijana 
Uesariniego pokoju z cesarzem tureckim Amuratem II.

< zawartego, i K a z i m i e r z  IV., co w długiem swem pano- 
) waniu koronie swojej świeżego przyspórz} ł blasku, mając
> synom swoim ofiarowane dwa królestwa: czeskie i węgier-
< skie, a pokojem toruńskim 1466 przywiódłszy do uległo­

ści zuchwałych i niesfornych krzyżaków. Mniej szczęśliwy
\ był syn jego i następca Jan Olbracht, zamykający stulecie 
) (1492 —  1501). Był to wreszcie czas, kiedy wynalazek

sztuki drukarskiej, odkrycie nowych dróg morskich i nie-
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znanych ziem przez Diaza i Waskę de Gama i t. d. a na- ?
koniec nowego świata przez Krzysztofa Kolumba przygo- s
towaty pamiętny zwrot, będący stanowczym przełomem 
ku świeżym i żwawszym prądom dziejowym. Był to wiek, \
w którym żył i dzieje swej ojczyzny kreślił mistrz kró- \
lewiczów, kanonik i nominat na areybiskupstwo lwowskie 
J a n  D ł u g o s z  z domu Wieniawitów. . j

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu z mi- \
llistrem wyznań i oświecenia, mianował radcę Namiestnic- i
twa, krajowego referenta sanitarnego dra Alfreda B l e s i a -  !>
•deck e go  przewodniczącym komisyj egzaminacyjnych do 
'■gzaminów lekarzy i weterynarzy odbyć się mających w ro- s
ku szkolnym 1876/7 w myśl rozporządzenia ministeryjal- |
nego z dnia 21go marca 1873 r. celem uzyskania stałej \
posady w publicznej służbie zdrowia przy władzach poli- ł
tycznych. \

Zastępcą przewodniczącego kornisyi egzaminacyjnej S
do egzaminów lekarzy, które odbędą się w Krakowie, 
mianował minister profesora uniwersytetu dra Gustawa 
P i o t r o w s k i e g o ,  zastępcą zaś przewodniczącego kornisyi j
egzaminacyjnej do egzaminów weterynarzy dra Ferdynan- 5

■ua Ca s s i n ę ,  koncepistę sanitarnego Namiestnictwa. )
Egzaminatorami i ich zastępcami mianował minister ;

do egzaminów lekarzy: egzaminatorem z higijeny i usta- \
wodawstwa sanitarnego dra Michała M o h r a  fizyka miej- S
skiego w Krakowie; a jego zastępcą dra Emila G ł a d y -  \
s z e w s k i e g o ,  lekarza powiatowego w Krakowie; egzami- \
natorem z medycyny sądowej dra Stanisława J a n i k ó w-  s
s k i e g o  profesora uniwersytetu, a jego zastępcą dra Leo- S
na B l u m e n s t o k a  profesora uniwersytetu; egzaminatorem >
z farmakognozyi, dra Fryderyka S k o b l a ,  profesora uni- ?
wersytetu, a jego zastępcą dra Ignacego C z e r w i a k o w -  \
s k i e g o ,  profesora uniwersytetu; egzaminatorem z chemii !
dra Aleksandra St o p c z a ńs ki  eg  o , profesora uniwersy- >
tetu, a jego zastępcą dra Emila O z y r u i ańsk i e go , pro- i
fesora uniwersytetu; egzaminatorem z policj i weterynarnej t
dra Karola R a s p a ,  docenta i weterynarza powiatowego, 1
którego w razie potrzeby ma zastępować krajowy wetery- )
narz dr. Jozef We r n e r .  Do egzaminów weterynarzy egza- j
minatorami mianowano weterynarza krajowego dra Józefa ^
W e r n e r a  i weterynarza miejskiego Józefa K ub i c ki ego . S

W YCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

S t a u d e .  K rw iak m aciczny i pochw ow y, przy roz- j
dzielonej pochw ie i  dwurożnej m acicy, w zię ty  za guz s
jajn ika. Kobieta mająca lat 32 jeszcze przed 2ma laty >
była zdrowa zupełnie. Od 13go roku odbywała czyszczę- ;
nia miesięczne bez żadnej przeszkody, odbyła poród 4 ra- s
zy. Przed 2ma laty upadł jej ciężar na prawy bok, poczem i
przez 3 tygodnie cierpiała silne bole w tym boku. Nieco ?
później rozwinął sie tam guz, który wzrastał szybko, nie \
okazując żadnego związku z miesiączką, i wnet zaczął ją $
boleć. Badanie wykazało guz chełboczący, wysklepiający się i
ku dołowi w stronę pochwy, który odpychał macicę ku lewej ;
stronie i mocno był przytwierdzony do mieduiczki. Rozpo- i
znano torbiel jajn,ka i postanowiono go wyłuszczyć, prze- )
widując wielkie trudności przy wycięciu. Gdy uskuteczniono 5
cięcie brzuchowe, powstało wystąpienie na zewnątrz jelit, (
nie dające się łatwo odprowadzić. Kształt guza, który i
ściągnął się po wypróżnieniu krwawej treści, kazał się do- >

myślać krwiaka w prawej połowie rozdwojonej mac.cy, a- 
położenie przyległych części zatwierdziło ten domysł. Prze­
kłuto więc prawą połowę macicy od strony pochwy, zaszy­
to otwór od pierwszego nakłucia, oczyszczono jamę brzu­
szną i zamknięto takową napowrót. Wyleczenie nastąpiło 
bez trudności, a we trzy tygodnie pokazała się miesiącz­
ka. Ponieważ otwór od przekłucia z pochwy zakleił się, 
wycięto większy w przegrodzie pochwowej. Po upływie 2 
miesięcy obie połowy macicy okazały się równe. W pół 
roku potem kobieta ta umarła z innej choroby, a jej czę­
ści rodne, odesłane autorowi, mogły być rozpatrzone i opi­
sane. (Zeitschr. f. Geburtsch. u. Franenkr. 1 Bd. str. 
138.) Dr. A- Kremer.

R o u y e r :  Odtrutki arsenu. Z najnowszych poszuki­
wań swoich P. Rouyer, asystent anatomii patologicznej 
w Nancy, takie wyprowadza wyniki pod względem odtru­
tek przetworów arsenowych.

1) Wodnik półtora tlenku żelazowego, świeżo wy­
tworzonego (galaretowego, brunatnego) jest odtrutką kw. 
arsenowego; nie posiada zaś tej własności odnośnie do ar- 
seninu sodowego, ani do arseninu potasu.

2) Po upływie godziny po otruciu, odtrutka prze­
staje być bkuteczną.

3) Jako odtrutkę na arsenin pot. i arsenian sodu 
zaleca autor chlorek żelazowy w połączeniu z magnezyją. 
Sposób postępowania będzie taki: podaje się rozczyn offi- 
cynalny chlorku żelazowego a w kwadrans potem stosuje 
się 4 grm, magu. na 100 centym, sześć, rozczynu chlorku 
żelazowego.

4) Ten chlorek żelazowy z magnezyją stanowi rów­
nież odtrutkę na kw. arsenowy. Ztąd wynika, że korzyst­
niej będzie zawsze używać tego przetworu w otruciach ar 
senowycb.

5) W godzinę po zadaniu odtrutki, wskazanem jest  
zastosowanie czyśćca, celem wydalenia arseninu żelazowego, 
który tu powstaje, a także unikanie kwasów, np. limonady, 
ponieważ przetwór ten rozpuszcza się w kwasach.

Dr. A. Kremer.
R o s e n b a c h  wspomina, między innemi rzadkiemi zja ­

wiskami wysłuchowemi, o szeleście trzeszczącym  po n a d  
szczytam i płuc, występującym obok szmeru oddechowego 
całkiem czystego; nigdy on po kaszlu nie znika, a ma  
wielkie podobieństwo z bezdźwięcznem rzężeniem drobno- 
pęcherzykowem i z szelestem, jak przy łuskaniu orzechów. 
Autor dowodzi, że szelest ton powstaje w mięśniu kur­
czącym się podczas oddechania, na którym oparta jes t 
słuchawka. W przypadkach wątpliwych, gdzie się domy­
ślamy gruźlicy, szelest ten musiałby być tłómaczonym uje­
mnie. (Beri. Min. Wochsft. 1876. 22, 23.)

Dr. A. Kremer.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* K rak ów , dum 21. listopada. Egzaminy urzędowo- 
lekarskie rozpoczną się nie dnia 20, (jak donosiliśmy), leca 
dnia 25. b. m. Zgłosiło się do nich 6 kandydatów; nazwi­
ska egzaminatorów podajemy powyżej w dziale Wiadomo­
ści urzędowych.

* Warszawa. W „Czasop. Min. Wychowania" z a ­
mieszczono ] sze sprawozdanie kornisyi mającej zbadać 
stan 8miu uniwersytetów w Cesarstwie rosyjskiem. Ze spra­
wozdania tego dowiadujemy się, że liczba lekcyj miewa­
nych w 6ciu uniwersytetach, z wyjątkiem warszawskiego 
i dorpack ego, wynosi na każdego profesora n a j w y ż e j  26,  
n a j n i ż e j  zaś  15 r o c z n i e ,  ś r e d n i o  o k o ł o  20 l e k c y j .  
Profesorowie dorpaccy średnio dają po 35 lekcyj rocznie;
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ile dają warszawscy tego w sprawozdaniu nie znajdujemy, 
jednakże wedle wiadomości powziętych z wiarogodnego 
źródła, liczba godzin wykładowych, przypadających na je ­
dnego profesora, w uniwersytecie warszawskim wynosi 100  
godzin rocznie. (Ii- Warsz.)

Epidemije. W Wiedniu zaczęła panować b ł o n i ­
ca  ( diphłheritis), na którą w ostatnim tygodniu umarło 
32 dzieci.

W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D n ia  19 l is to p a d a  1726 r . A u g u s t  I I ,  
p o tw ie r d z a ją c  p iz y w ile je  U n iw e r s y te tu  & i le ń sk ie g o , p rz y p o m in a  J e z u i to m  o b o ­
w ią z e k  u tw o rz e n ia  w y d z ia łu  le k a is k ie g o ,  a le  n a p ró ź n o .

K o r e s p o n d e n c i/ ja  R e d a k c y i  i .1 dnu in  i s f r a c y  i.
Wmu Dr. M. Krz. w Sanoku. Artykuł otrzymaliśmy.. 

Upraszamy uprzejmie o dalsze spostrzeżenia, jakoteż o za­
powiedziane Wyciągi z dziedziny Chirurgii.

Wmu Dr. M. w Ż. Nie ma dotychczas żadnego roz­
porządzenia ministeryjalnego, ograniczającego termin, dc 
którego wolno Doktorom Medycyny składać egzamin na 
stopień Doktora Chirurgii.

Redaktor odpowiedzialny: P ro t Dr. St. Jan ikow sk i.

Naszym nakładem  wychodzący

wydawany przez
Dr. L. Lessego Dr. M. Schedera Dr. H. Tillmannsa

Rozpoczyna z (lniem 1 S tycznia 1877 czw arty  rok  istnienia i  wychodzić będzie 
jak  dotąd w numerach tygodniowych objętości przynajmniej arkuszowej w wielkiei.Ś-ce 
za roczną ceną 20 m arek. W szystkie księgarnie i Urzęda pocztowe przyjm ują zamó­
wienia na cało lub półroczną prenumeratę.

Żywe zajęcie jakie wszędzie to przedsiębiorstwo obudziło stwierdza nasze przy­
puszczenie, że przez założenie tego czasopisma zadość uczyniliśmy istotnej potrzebie. 
Praktyk wiele zajęty, znajdzie w Dim krótkie, wybitne referaty o wszystkiem co jes t u- 
wagi godnego z zakresu chrurgi i  równie w czasopismach lekarskich n i e m i e c k i c h  
jak i z a g r a n i c z n y c h  gdy dawDiej'zmii3zonym był poświęcać czas i pracę aby to 
w yszukać po dziennikach często zaledwie mu dostępnych. Redakcyja Centralblatu do­
łoży jak  d aw n ie j wszelkich starań  aby w szystko podawać możliwie najdokładniej, re ­

fe re n c i w wszystkich krajach  gorliwie jej w tem dopomagają.
Numerów okazowych dostarczają wszystkie księgarnie zadarmo a każda też 

księgarnia ułatw ia przejrzenie zupełnych egzemplarzy I  i I I  rocznika oraz I półr. I I I  
rocznika.

Lipsk 20 Listopada 1876.
B reitkopf i Hiirtel.

S Ł A B O  S S a R B C k E  R Z A
]ec° i się przez użycie SIROPU P. BLAYN.— Sn op len zawsze z pomyślnym skut­
kiem  przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU ijjjpl 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal 
samu zT o lu .— W  Paryżu, 7, ultra de Marche-St-Hcmore.

We Lwowie, w aptece p. Mikolascli; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego * Redy­
ka ; w W arszawie, w s! 'Udach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

H O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  .U j e  d e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie ksztah pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-| 

wietrzą ; zachowano tym sposobem wsze’kie własności temu nader pożądanemu lekars. i-u i m i 
uiono skuteczność jego m  zanooSfą. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z !7.YSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka 

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszorem p rze z  wodoródl 
przeciw słabościom żołądka nowiklanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGG/i z PEPSINY iv połączeniu z Jodanem żelaza  niepodlegającym rozkła­
dowi p. seclw słabościom skrofulicznym, ly.nfatycznym, „ifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Horga sprzedają się je-| 
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

P o s t a ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  s k ła d a c h  m a te ry ja łó w  a p te c z . P , G a lieg o  i J .  M ro z o w sk ie g o  
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o lasc li; w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u c z y ń sk ie g o  i R ą d y k a  •

MENTONA
Dr.Zygmunt Do bieszewski
zawiadamia Szanownych Kolegów, że od 
15 października rl b. do 1 kwietnia r. p . 

praktykuje w Mentonie (Francyja). 
Mieszka w Grand H otel du Louvre.

lU i i i  PrftMn j m n
poszukuje do nabycia 

I  kwartału 1876 roku i i  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższćj.

Toni XX.

GAZETY LEKARSKIEJ
od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo­
żna w Administracyi Przegl. lek. za 3  złr.

Równocześnie jest do odstąpienia prenu­
m erata na Tom XXI tego pisma, w jednćj 
z księgarń tutejszych.

[LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
l we wszelkim stopniu suchot gani lanych i 
iw ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHlUM CYRENAICIIM
|  wypróbowane przez D ra LAYAL w szp ita­

lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych m iastach Francyi. SILPHlUM  
przygotowuje się w Tynkturze, w granu l­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W  W arszawie w składach m ateryałów  ap te­
cznych PP. Galiego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
m ateryałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w  W ilnie w aptece P  Chroścjckiego; w K i­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo 
wie w aptece P. M ikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. D ra M ankiewicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

______________ B a r t k o w s k i e g o . __________
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Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło
pod tytułem :

WYKŁAD ELEKTROTERAPI1
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany 

skrćślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie .Jagiellońskim.

Z 51 drzeworytami w tekście. Duża 8ka. Str. I I  i 322.
T raca ta dla ogółu lekarzy praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

- iz y c z n e j ,  w której opisuje autor przyrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich użyc i a , l iz y jo lo g ic z n ć j  , w któęej mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzow ania różnych organów ciała ludzkiego i p a to lo g ic z n o - tc r u p c u ty c z i i ć j  
zawierającej prawidła stosowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po nenie t r z e c h  r u b l i  czyli 4  7.1 r. 80  
-c e n tó w .

D la Prenum eratorów  Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 z łr .  50  c e n tó w  wraz z przesyłką pocztową.

Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i ok.en

sk ładające  się z w ałeczków  baw ełnianych z pow łoką lak ieru  tub k a rto n u  p rze­
w yższające  w szelkie dotychczasow e w ynalazk i podatnością, delikatnością, trw a ło śc ią  i 
taniością, a  w ogóle zam knięcie d rzw i i okien w ałeczkam i baw ełnianem i przeżeranie 
w ynalezionem i p rzedstaw ia następne korzyści:

I )  U n ik a  się całkiem  najlżejszego p rzeciągu  tan im  kosztem  zyskuje się ochronę 
p rzeciw  w ielu  chorobom i  oszczędza się w zim ie w iele paliw a. 2) D rzw i i okna m ogą 
być o tw ierane  i zam ykane ja k  gdyby p rzy rządu  całkiem  nie było. 3) W yż w zm ianko­
w any  środek ochronny przeciw  przeciągow i posiada trw ałość  w ielo le tn ią  z cztgo  w y­
n ik a  ta  korzyść, że n ie ty lk o  w  zim ie ale  i  w lecie je s t  bardzo odpowiednim albo wiem 
n ie  dopuszcza w n ik an ia  z ulicy przykrego  pyłu, sadzy i hałasu .

Cena w ałeczków  do okien białych za  m etr 4 k r. ciem nych 5 k r. z pow łoką ka r- 
onową b iałych lub ciemnych 7 k r. W ałeczków do drzw i za m etr b ia ły  7 , 9  — ) ł  

k r . ciem nych 8, 10 — 12 k r. z pow łoką kartonow a b iałych lub ciemnych 10, 12 — 14 
k r .  — Zlecenia z prow incyi w ykonyw a się za pobraniem  pocztowśm  a odsprzedający 
otrzym ują rabat.

L. POESCH
F a b ry k a n t w ałeczków  ochronnych przeciw  przeciągow i.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a m i i ,  rue SMonchc 2.

HYDRATE do CHLORAL en CAPSULES.
D ogodny i ła tw y  środek do U Ś P IE N IA  n aw et w tenczas kiedy Opium  nie- 

sk u tk u je . Dzieciom  m ożna go przepisyw ać bez niebezpieczeństw a. C ierp ien ia  i roz­
d rażn ien ia  nerw ow e uspah ija  i koi, i n ieprzeszkadza bynajm niej dobrem u traw ien iu .

W  tym  ksz tałcie  n iesp raw ia  ściskania g a rd ła  i nieposiada odrażającego sm ak u . 
K ażd a  p e rełk a  zaw ie ra  0,25 centigram ów  O hloralu.

S IR O P  CHL.ORA1.U (1 giarnm  H y d ra te  de Ohloral w ły żce; b u te lk a  za- 
wrnra 50 gram m ów ).

D ostać  m ożna w  K r a k o w i e  w ap tekach  P P . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  
we  I . w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w  sk ładach  m ateryałów  
aptecznych PP. G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w  aptece P. L i l p o p a ;  
w W i l n i e  w  aptece P. C h r ó s c i e k i e g o ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. F r i e d -  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a e h  w aptece 
P . G o l i e b o  w s k i e g o .

J Ó Z E I7 G O R E T Z K Y
A p t e k a r z  w  E s s e g

ofiaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione
Cukierki ch in inow e i C zokoadki chininow e

z Chinin, tannic. noufr.
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem

Każda sztuka zawiera czystego chininu 0- 07 gram.
TSleeeDia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana  Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 

do P io tra  Mkolaseha, Aptekarza. W Tarnow ie do A. Tenezyna, Aptekarza.

Należy podać rękę szczęściu! 
3  V 5,000 marek
czyli Sl^.JSO złr. M. Poludn.

jako  g łów na w ygrana  w n a jk o rzy stn ie j­
sz y m  raz ie  na najnuwszej wielkiej
l o t e r y i  odbyć się m ającej za  dozwole­
niem  i rękojm ią wysokiego I t z ą i t i  .

K o rzystn ie  urządzonym  je s t  nowy p lan  
w ten  sposób że  w ciągu k ilk u  m iesięcy 
w 7 c iągnieniach  niezawodnie rozloso­
wanych zostanie 41 lu o  wygranych 
między k tó rem i znajduje się g łów na w y g ra ­
na w zględnie 3:&.OUO m arek  czyli z łr. 
3IB.9 5C* M. P o iud ,, w szczególności zaś
W y g r m arek W ygr. m arek
1 350.000 9 15,0011l 125,000. 3 13,000
1 »o,ooo, 1« 10,000
1 00,000, 30 «,ooo
1 50,000, 54 4,000
1 40,000, 300 3,400
1 30,000, 410 1,300
» 30,000, 031 500
i 35,000, 9 00 • 350
4 20,000, 32.450

i t.
138

d,
najbliższe pierwsze ciągnienie

tej wielkiej przez Państwo poręczonej
loteryi urzętlownie przeznaczono

już 13 i 14 grudnia rb.
a kosztuje do tego ciąguienia 
1 cały  los o ryg inalny  6 m rk. czyli 3 Zł r.
1 połow a losu oryg 3 mrk. „ 1% „
1 ć w ia rtk a  „ „ 1 mrk. „ 90 k r.

W szelk ie  zlecenia wykonane zostaną
natychmiast z n a jw ięk szą  trosk liw ością  
za nadesłaniem gotówki, lub 
przekazu pocztowego, a każdy  o- 
trzy m a od nas herbem  p ań stw a  opatrzony 
im oryginalny do rąk .

Do zam ów ień dołączym y potrzebne p ia ­
ny urzędow e g ra tis , a  po icażdem c ią g n ie ­
n iu  każdem u in teresan tow i prześlem y bez 
żąd an ia  w ykazy urzędowe.

W y p ła ta  w ygranych  nastąp i zaw sze z a ­
raz  pod rękojmia l*nńst\vii a m ożna 
ją  otrzym ać albo przez przesłan ie  w prost 
albo na żądanie in te resan tó w  za pośred­
nictw em  naszych stosunków  po w szystk ich  
w iększych miejscowościach A ustry i.

Naszem u zakładow i sprzyja  zaw sze 
szczęście i ju ż  n ieraz  m ieliśm y p rzy je ­
mność miedzy wielu imienii znn- 
czncmi wygranemi w ypłacie główne 
wysrane w prost naszym in teresan tom .

Prawdopodobnie niezawodnie 
liczyc m ożna przy  tak iem  przedsię­
wzięciu na pewnej podstawie o- 
partem na nader żyw y u d z ia ł ,  zechce 
więc każdy już dla biiskieg-o cią- 
Snie niawszelkie ziecenia przesłać wprost 
w jak najkrótszym czasie pod 
adresem

Kaufmann & Simon
liantor bankowy i wymiany 

w Hamliurgu.
Z akup i sprzedaż w szelkich rodzajów  obli- 

gów  państw a, akeyj kolejowych i losów p o ­
życzkowych. (65) j

I PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
Ijakiem  nas dotąd obdarzano a zapraszają 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
l/.ikłu starać- się będziemy i nadal p rz e z ; 

j zawsze sztybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych szano- 

I wnyeh interesantó w. Wy^ej^.podpisani.
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Z dnia 25 listopada 1876.
- i’**;-'',.

•i

Au Quinquina et au Caeao combines
Trudność, z jakg. żołądek znosi przetworyjchiuy, i w ogóle substancye 

gorzkie, njeraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanrgo :

W&EM ŚCIĄGA JACO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych ukarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedoltrewności, 
w cierpieniach nerwowych, wpław ach, w przewłoczne) biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwi iach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstaw- ^yyinó Hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych^ akie się pie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia ś J »  pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą : 

« w i n a  śc | a g a j ą c o -o d ż y w c z f g o  BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaudki 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gałlego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

fic- v ’ =P ' fac; ^

t W f W \ / W \ ł W \ « W I  t W  W f t  W  V "W Y  W V W %  \ / W  W V  W A  W *  / W .  W W t f W Ó  ,V V A

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atyeznych 
p. Levasseura, 19. rue de la Mon­
naie w Paryżu.

NEWRALGiE \
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- £ 
żdej chwili ustępują po użyciu pi |  
gułek antinewralgijnych Dra CEO- V
n IER. Skład w P a r y ż u  w aptece |
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. |

> D ostać  m ożna w składach m ate ria łó w  ap tecznych  P . Gałlego i .T. Mrozow- ?
skiego ulica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; 5

j we Lwowie w ap tece  p. M ikolaschą; w B rodach w ap tece  p, K ullaka.
> W V  W W W W / U t W l  V W ( W \ V  */%. V V Y /V V V V V \A 'A /V .'V V V /V V V 'V V \ /V V \ V W  V W  V W  A / W  iA/AA/A/VA A /A /W A zA  W V

ELI.XII! ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
ILaureat de rinstitu t da Fran-e)

E l IXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o ­
k r w i s t o ś ć ,  regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  wzmacniają O r g a n i z m y  wyczer­
pane i o s ł a b i o n e ,  niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rtow a  w  P a ry żu , u  P . GLIN et C% ulica Racme, 14.

8  Y  R  O P
t a o \ V 0  BALSAMICZNO 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W Redyk w aptece pod Baran­
kiem ; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R e issa ; w Brodach n p. W ito- 
sławskiego ; w Bóbrce n p. Międliekiego , w Beł­
zie u p. G rossa; w Busku ii p. W ysoezańskie- 
go ; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego ; w J a ­
rosławiu u p. Bohtisa; w Jaśle  u p. Paleka; 
we Lwowie u p. Radołowieza i p. J .  Piepesa; 
w  Łańcucie u p. -Schulza; w Kołomyi u p. 
S idorow ieza; w Przemyślu u p. T arczyńsk ie : 
g o ; w Przem yślanach u p. B aranow skiego; 
w  Nowym Sączu u p. F il ip k a ; w Rzeszowie n 
p. Kalinowskiego; w .Stanisław ow ie n p. Stez 
c h e ra ; w Stryj u u p. D rągow skiego; w Tarno- 
pom n p. Jaunjogiewicza.; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K , Jezie rsk iego ; w T arno­
wie u p. J . Roida.

ts ET
A U

BROMURE DE CAMPURF ‘A'< 5  
tP

D u  D o c t e u r  C L I l t f
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEDECINEA PARIS

(PRIX MONT11 YON)

K a p s b l k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z Rromkn 
kamforowego używają sigSw słabościach 
mozgo i nerwów, chorobach serca i kana- 
lówoddecilOwyclW sz-zęgólniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
HytSeryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płeiowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. GLIN et C«, ul. Racine, 14. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

.N akładem  T ow . lek a rsk ieg o  k rak ow sk iego . W  drukarni U n iw er sy te tu  J a g ie l l .  p o d  z a rz ą d e m  Ig a . S te ic la .
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BITJRO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

B k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w k s ię g ,  S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ąjen- 

cyje obok wymienione ;
3 )  w Król. Polakiem i w Ces. 
Rosyjskiem  Urzędy poczt.

PR Z E G L Ą D  L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

iekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1— v \k  a rk u sza .

Rckopismij z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne; 
w W arszaw ie  w k sięg arn i 

Gebethnera i W olffa, 
w  Poznan iu  w k sięg arn i 

M . Leitgebra  i W sp.

Cena P rz e g lą d u  lek a rsk ieg o  w y n o s i:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in c y i .

r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  z ła  6 c . 60.
p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  z ła . 3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50 z ła ,  1 „ 80 .

i
J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 

D w utygodnik Mgijeniczny 
d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  t | 2  a rk .  i k o s z t u je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P r z e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyjni, 
wynosi:

Z a  w ió rsz  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 e  

N um er 'pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś  Ć: Nekrologia: Janikow ski. *S. p. Fryderyk Kazimierz Skobe,. — Z  k lin ik i okulistycznej Prof- A rlta  w W ied n iu :  L ask iew icz : 
R zadki przypadek choroby srojówhowój (C. d."). — R a b .k .  Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale D ra  O balińskiego 
w szpitalu św. Ł azarza w Krakowie za rok 187a(C . d.). — Posiedzenia tow arzystw : Sekcyja lekarska T ow arzystw a Przyjació ł 
N auk w Poznaniu. — Od-cinek: Oe t t in g e b . Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. (C d.). — Wyci-ągi 
z p ism  lekarskich. — K ron ika  i  rozmaitości.

i
w
S. p. Fryderyk Kazimierz Skobel.

niwersytet Jagielloński poniósł w tych dniach ciężką i bolesną s tra tę : w dniu 25. listopada r. b. zakoń­
czył zasłużony żywot jeden z najzacniejszych i najuczeńszych jego członków, Dr. Fryderyk Kazimiera 

f  Skobel, Profesor zwyczajny Patologii i Terapii ogólnej, tudzież Farmakognozyi i Farmakodynamiki w Wy- 
| dziale lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego, Członek czynny Akademii Umiejętności w Krakowie.

Ś. p. Skobel urodził się w Warszawie w r. 1806. Nauki uniwersyteckie w wydziale filozoficznym, 
a potem lekarskim pobierał w Wiedniu i w Krakowie. W r. 1831 był lekarzem polowym w artyleryi wojska 
polskiego. Stopień Doktora Medycyny i Chirurgii uzyskał w Krakowie w r. 1833, równocześnie z Dr. Józefem 
Majerem, z którym go aż do końca życia najściślejsza łączyła przyjaźń. Wkrótce potem (w r. 1834) miano­
wany został Profesorem Patologii i Terapii ogólnej, oraz Farmakodynamiki i (później) Farmakognozyi, które- 
to nauki aż do ostatniego czasu, t. j. do końca zeszłego półrocza z wielkim pożytkiem uczniów wykładał. 
W tym przeciągu czasu, powoływany zaufaniem swych kolegów, sześó razy piastował urząd Dziekana W y­
działu lekarskiego, a nadto w r. 1870 wybrany był Rektorem Uniwersytetu. Z czasu rektorstwa swego dwie 
piękne po sobie zostawił pamiątki, t. j. wydanie pierwszego tomu kodeksu dyplomatycznego Uniwersytetu 
(Codex diplomaticus TJnwersitatis Studii generalis cracoviensis. P ars prim a  [1365 — 1440], Cracoviae 1870. 
in 4to); jakoteż umieszczenie w krużgankach Biblijoteki Jagiellońskiej posągów Kazimierza W i W ładysła­
wa Jagiełły, założycielów Uniwersytetu krakowskiego.

S. p. Fryderyk należał do założycielów i najczynniejszych współpracowników „Rocznika Wydziału lekar­
skiego w Uniwersytecie Jagiellońskim" w ciągu 8 -letniego istnienia tego pisma (od r. 1838 do 1845). 
Następnie był jednym z założycielów „Przeglądu lekarskiego" i od r. 1862 do końca r. 1871, t. j. dopóki 
pismo to wychodziło staraniem Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich b. Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego, brał nieustanny i gorliwy udział w pracach grona redakcyjnego; a i później jeszcze zasilał nasze 
pis mo swemi pracami i żywo się zajmował dalszym jego losem.

W zakresie nauk, które wykładał, ś. p. Skobel przysłużył się naszej literaturze następującemi rozpra­
wami i dziełami- O pojęciu choroby ze stanowiska filozofii natury. Kraków 1837. — O użyciu lekarskiem 
wody morskiej. 1840. —  Projekt do farmakopei dla szpitalów krakowskich. 1842. — Wykład Farmakomor- 
fiki i Katagrafologii. 1851. —  Rzecz o działaniu i skutkach zimna. (Odb. z Przegl.) 1863. — Sprawa roz-



mnażania kinowców i jej koleje. (Odb. z Przegl.) 18G6. •— Prócz tego zaś wzbogacił piśmiennictwo lekarskie 
polskie tłómaczeniem Wykładu Terapii fizyjologicznej Dra H. E. Eicbtera, (2 tomy, Kraków 1855 — 56.)

Dla wzrostu zdrojowisk krajowych położył niemałe zasługi, jużto przewodnicząc Komisyi balneologi­
cznej w Towarzystwie naukowem w początkach jej istnienia, jużto zwiedzając osobiście i opisując szęregółowo 
wiele miejsc kąpielowych polskich. (Obrazki wód podgórskich. Kraków 1857. —  Chudob»(Kudowa). Warsz. 
1S57. •— Krótka wiadomość o wodach lekarskich w Babce. Krak. 1859. — Jaszczurówka, cieplica w Tatrach. 
1859. —  Cygiełka. 1862. — Wocły lekarskie w Szlązku rakuskim w r. 1804. — Jaworze w r. 1871.) Nie 
spuszczał też z oka Medycyny publicznej krajowej, jak o tem świadczy rozprawa, którą czytał w r. 1869 na 
Zjeździe lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie p. n. Projekt zaprowadzenia Statystyki lekarskiej w kraju 
naszym. Kraków 1870. (Odb. z Przegl.) —- W Powszechnym pamiętniku Nauk i Umiejętności ogłosił roz­
prawę: O chorobach właściwych rozmaitym narodom kuli ziemskiej. (Kraków 1 S35-)

Języka ojczystego gorąsy miłośnik i światły znawca, przezjiałe życie wszystkich sił swych przykładał 
do ochrony jego czystości. Owocem mozolnej jego i wspólnie z Dr. Majerem przedsięwziętej pracy nad Sło­
wnictwem lekarskiem polakiem, polegającej na gruntownej znajomości dawnych naszych autorów lekarskich, 
tudzież zasad języka polskiego, były dwie rozprawy ogólne (Uwagi nad niektóremi wyrazami lekarskiemi. 
Kraków 1835; i Objaśnienia spostrzeżeń nad wyrazami lekarskiemi. Kraków 1836.), oraz Słownik anato- 
miczno-fizyjołogiczny. Kraków 1838; a nadto (jako praca uskuteczniona wspólnie z Drem Al. Kremerem) 
Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich. Kraków 1868. Nareszcie wziął gorliwy udział w redakcyi Uzu­
pełnienia tego ostatniego Słownika. (Kraków 1876. wyd. staraniem Tow. lek. krak.) —  Zagnieżdżające się 
coraz bardziej, zwłaszcza w dziennikach, zwroty cudzoziemskie, osobliwie giermanizmy, raziły i bolały go 
niesłychanie, jako występki przeciwko czystości języka: to też ostro, jak na to zasługiwały, karcił je w dwóch 
ostatnich swoich pracach (O skażeniu języka polskiego. Kraków 1870 •—J 1874), z których jedna w ciągu 3ch 
la t doczekała się, co u nas rzecz rzadka, trzeciego wydania.

Z tego samego źródła, co miłość języka ojczystego i co gorliwe zajęcie się losem zdrojowisk krajo­
wych, płynęło u ś. p. Fryderyka zamiłowanie do dziejów lekarskich ojczystych. Na tem polu przysłużył się 
cennemi pracami źródłowemi z zakresu historyi Wydziału lekarskiego krakowskiego i licztiemi bijograrijami 
lekarzy polaków. (Wiadomość ostan ie  Wydziału lek. w szkole głównej krak. za rządu austryjackiego (1804— 
1809). Krak. 1842. —  Toż od r. 1809 aż do r. 1817. Krak. 1843. -—■ Wspomnienie o życiu i pracach K. 
J . Czerw iakowskiego. 1838. —- Żywot Seb. Girtlera. 1869. —■ Nekrolog Heehla 1852 ; Kwaśniewskiego 1868.— 
Szkice bijograficzne: Fr. Kosteckiego, J . Ckr. Arnolda, Ludw. Gąsiorowskiego, Józefa Jakubowskiego i Ludw. 
Bierkowskiego, w Przegl. lek. 1874.) Nie poślednim też pomnikiem pracy literackiej ś. p. Skobla pozostanie 
jego udział w wielkiej Encyklopedyi powszechnej Orgelbranda (Warszawa 1859 —  18E8j, a mianowicie 
w pierwszej połowie, t. j. w tomach od Igo do 14go, w których wszystkie artykuły z zakresu Patologii i 
Terapii ogólnej, Farmakodynamiki i Balneologii jego są pióra.

W uznaniu zasług naukowych ś. p. Skobla następujące Towarzystwa i Akademije naukowe mianowały 
go swym Członkiem czynnym, honorowym, lub korespondentem, mianowicie: b. Towarzystwo naukowe kra­
kowskie, w którem przez długie lata piastował urząd przewodniczącego w oddziale nauk przyrodniczych i le­
karskich; Towarzystwo Przyjaciół nauk poznańskie; Towarzystwo lekarzów polskich w Paryżu; Towarzystwo 
lekarzy galicyjskich we Lwowie; Towarzystwo lśkarskie krakowskie; Towarzystwo lekarskie warszawsk;e ; 
Towarzystwo lekarskie wileńskie; Towarz. lekarzów podolskich; Towarz. fizyczno-lekarskie w Królewcu i Akade- 
mija lekarsko-chirurgiezna w Madrycie. Nareszcie w r. 1872, w chwili zawiązania Akademii Umiejętności 
w Krakowie, ś. p. Skobel należał do pierwszych Członków czynnych tej insytuóyi naukowej, wybranych przez 
głosowanie członków b. Towarzystwa naukowego krakowskiego.

W spełnianiu przyjętych na siebie obowiązków nauczycielskich i innych publicznych, nieboszczyk 
służyć mógł każdemu za wzór pracy i poświęcenia. Obarczony wykładem licznych przedmiotów, które 
gdzie indziej do trzech odrębnych należą katedr, szedł w każdej z tych nauk krek w krok za jej postępem; 
a nadto z własnej gorliwości wykładał jeszcze Recepturę i Toksykologiję. Prawdziwy przyjaciel młodzieży 
uniwersyteckiej, umiał swem ojcowskiem postępowaniem zjednać sobie jej miłość i cześć. Mąż surowych zasad 
i nieposzlakowanej prawości, szczerze miłował dobrych, a nie szczędził ostrego sądu złym i przewrotnym. 
W pożyciu codziennem bvł przykładem obyczajów skromnych, purytańskich, a zarazem poważnej uprzejmości, 
będącej jednem ze znamion jego charakteru.

Cześć niechaj będzie wśród nas na zawsze pamięci zacnego i uczonego męża, którego wzór niechaj 
stale przyświeca młodszemu pokoleniu!

St. Janikow ski.
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Z KLINIK I OKULISTYCZNEJ P rrf. ARLTA w W IEDN IU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

ro d n i D r Alfred Ignacy Laskiewicz de Friedensfeld, Lekarz 
praktykujący w tejże klinice i Dem onstrator w Zakładzie histolo- 

giezno-fizyjologicznym 1Tof. Bruckćgo.

(Ciąg dalszy.)

Obrzmienie gruczołów chłonnych, zgrubienie kości 
nosowej lewej {d.sfeosclero&is, m dwratio), wreszcie ten 
dziwny, swoisty przebieg i obraz choroby, spowodowały, 
iż przez niejak’ czas cierpnnie to uważano za kiłowe, a 
z a ruin próbowano wćierania szanuby, które jednak zostało 
bez skutku. Wprawdzie przyfeffic rtęciowy nie został bez 
korzyści; wiemy jednakże, żełśrodki rtęciowe,Kewnętrznie 
użyte, bardzo dobrze d. lałają w różnego rodzaju sprawach 
zapalnych, po największej cz^fgi narzędzi powierzchownych, 
w których nie możemy wy kry ć natury kiłowej, jak np. 
w zapaleniu otrzewny^ zapaleniu gruczołów chłonnych, 
w czarnej kroście (pushda maligna), zapaleniu naczyń 
chłoniczych (lymphangioitis), dymienicacb (buboncs), w za­
paleniu okostny, w różnĄcb zapaleniach ócz i t. p.; więc, 
gdybyśmy uważali dolny skutek po wcieraniach, nie wol­
no by nam było wnioskować, że choroba musiała byó ki­
łową. W ślepocie dziennęj (nyctalopia)  używają się za 
radą A rlta wcierania szaruchy z doskonałym skutkiem, a 
chorobą tą  może byó dotkniętym i człowiek najniezawo- 
dniej wolny od kiły. Zresztą nie wypada klinicznie rozpo­
znawać ex juvantibus ac nocentibi(s. Chory nasz nie miał 
ani wrzodu na prąciu, ani wysypki cechującej, ani zapa­
lenia gardła, ani wiewioru i t. p. Nie wiemy, czy kość 
nosowa lewa u tego chorego nie była może zgrubiałą od 
dzieciństwa; a co się tyczy gruczołów iimfatycznych, mo­
żnaby ich nabrzmienie wytłómaczyć skutkiem przewlekłe­
go zapalenia skóry i głębszych części powiek (phlegmone, 
dcrm otitis, tarsitis).

Zachodzi jeszcze pytanie, czyby ta choroba nie przed­
stawiała rocfee obrazu tak zwanego z w y r o d n i e n i a  s w o i ­
s te g o  spój  ów I r  (conjundivitis deformans v.degenerativa).

Prawdziwe przypadki swoistego zwyrodnienia spojów- 
k które w swoim czasie opiszę, są bardzo rzadkie: mię­
dzy 20.000 osób chorych na oczy w Wiedniu miałem do­
tychczas sposobność widzieć tylko 3 przypadki; we wszyst­
kich oba oczy były dotknięte, choć nie można było my­
śleć, że choroba ta, była w rzeczy samej zakaźną; a ra­
czej, nie przekonano się, czyli choroba ta w istocie do za­
kaźnych należy. Choroba, o której mowa, odróżnia się j e ­
dnak od swoistego zwyrodnienia spojówki gdyż to osta­
tnie, nic bolesne cierpienie, lubo trwa nader długo; jednak 
wyniosłości i guziczki spojówki wkrótce ustępują miejsca 
bliźnie, wydzielina bywa bardzo skąpa, bujanie spojówki 
nie znaczne.

Częstsze przypadki zwyrodrienia spojówki, opijanego 
przez S t e l l w a g a  (Lehrb. d. pract. Atigenbhde, 3 Aufł. 
Wien 1867. str. 359, syndesm ilis degen.), o których jednak 
już A r l t  wspominał (w m. wsk str. 125) i okuliści da­
wniejszych czasów, jak np. A mm on (symbleph aron poste- 
rius), nie stanowią choroby szczególnej (su i generis); gdyż 
okazują tylko zmiany patologiczno-anatomiczne spojówki 
wynikające według Arlta ze śluzotoku przewłocznego (blenn. 
chroń.) łub t. zw. jaglicy szczerej (irachonia rerum), a 
mianowicie zmiany występujące w ostatnim tych chorób 
okresie zabliźnienia. Przedtem nazywał Arlt jaglicą [tra­
choma), chorobę spojówki, najczęściej przewlekłą, nie za­
kaźną, której cechującemi oznakami były właśnie wyżej 
jn ż  wspomnnne guziczki galaretowe, czerwono-szare, lub

c żółtawe, podobne do żabiego krzeku lub do ikry i znnjdu-
< jące się przeważnie w załamku spojówki, a także (co sta­

nowi ważną różnicę od śluzotoku przewłocznego) w spo-
5 jówce gałkowej ; zresztą mogą towarzyszyć tym ziarnkom
1 zmiany takie, jak w śluzotoku przewlekłym, lub jak w nie­

życie spojówki. A r l t ,  przywięzując w rozróżnianiu chorób 
‘ spojówkowych największą wagę do ich przebiegu i przy-
( czyn, sądził, że choroba ta polega na szczególnej skazie
) krwi, której przyczyną mają być: nie stosowna żywność,

zepsute pov.ietrze, w ogóle sposób życia i pomieszkanie 
j nie odpowiadające wymogom higijeny; jakoż spostrzegał

chorobę tę, (o której zresztą- przypuszczał, że może być 
( skutkiem spotęgowania nieżytu przewlekłego spojówki.),

najczęściej u chorych zołzowatych i u takich, którzy już' 
byli dotknięci gruźlicą płucną, albo później umarli w skn- 

i tek tęgo cijrpienia płucnego. Ponieważ jednak owe gala­
retowate wyniosłości i w śluzotoku często się zdarzają, 
(będąc skutkiem zmian patologicznych tak zw. kaletek lira- 
fatycznych Krausego, Tracilonifolikel)-. przeto Arit odrzu­
cił dz.ś nazwę, przedtem przez siebie wprowadzoną, tra­
choma rerum, i zalicza większą część tych chorób do rzę- 

, du śluzotoku przewłocznego (blenn. chroń.) zakaźnego;
inne zaś gatnuki, wcale nie zakaźne, łączy w jeden rodzaj 
ze sprawami nieżytowemi (t. zw. Follikular-,(BliisĆhen ,

( hypertrophirender Catarrh) i po części z zapaleniem spo-
( jówki Bkrofuhc7Aiem (conjunctivitl.s lymphat. A r l t ,  herpe.1 
) conj. S t e l l w a g ) .  Inni okuliści, jak S t e l i w a g  i S c h w e i g -
> ger ,  usvzględniająe więcej zmiany anatomo-patologiczne,
, zamiast trachoma rerum  A r l t i  i blenn. chroń, używają, j a k

wyżej wspomniałem, Dazwiska ophthahnia gramdosa, tra- 
\ choma papillare, diffusum (granulosum), mixtum.

Bras przeźroczystych galaretowatych guziczków sza- 
\ rawych dowodzi w naszym przypadku, że choroba spojów-
5 ki nic nie ma wspólnego z tćm zapaleniem spojówki, któ-
? re przedtem nazywano trachoma rerum.

Zresztą wszystkie choroby dotychczas wyliczone- ślu- 
( zotok, jaglica, zwyrodnienie spojówki, mają wspólną wła-
1 ściwość, cechującą sprawy zapalne, a mianowicie, iż pro-
) wadzą zawsze do jednego typowego końca: do zabliźnie-
i nia lub zniszczenia tkanki spojówkowej i istoty rogówko-
1 wej. Bujanie zaś nieograniczone jest cechą nowotworów,

a lakierni mogłyby byó, ze względu na nasz przypa- 
\ dek: rak przybłonkowy, toczeń (lugms), mięsak, wreszcie
 ̂ gruźlica.

Zdaje się, iż wciąż bujające wyrośle spojówki, które 
\ po ich wycięciu, po raz trzeci się na nowo wytworzyły,
j obrzęk gruczołów Iimfatycznych najbardziej przemawiają 
1 za rozpoznaniem rakowca rozlanego płaskiego, połączone­

go z naciekiem tkanki spojówki i części sąsiednich (sog. 
flaches infdtrirtes 'Epithelicdcarcinom). Bakowiec w tern 

i miejscu najczęściej bierze początek w skórze powiekowej
albo w składce półksiężycowej (caruncula lacrym., plica  
semilunaris), zatem od brzegu rogówkowo-twardówkowego 

i (limbus conj.)-, rzadko zaczyna rosnąć na powierzchni ro­
ił gówki (epithelioma corn.. prim.), lub na powierzchni spo-
'( jówki gałkowej; w naszym przypadku musiałby mieć po-
< czątek w części spojówki powiekowśj i w załamku. Do-
) tychczas jeszcze nikt nie skreślił obrazu tak dziwnego ra-
| kowca spojówki, jednostajnie jakby per continuitatcm roz-
5 lanego na całej powierzchni tej błony, któremu od po-
 ̂ czątku wciąż towarzyszyłyby oznaki zapalenia spojówki i

cierpienie rogówki w postaci łuszczki grubej (pannus cras- 
| sus). Trudno przypuścić, aby rak, tak długo trwający nie

przeszedł — per contiguitatem  — do tkanin sąsied lich. 
chrząstki, skóry powiekowćj, twardówki, łub też brzegu 

; óczodołowego; nie uważaliśmy przytem ani wrzodów na
j skórze, ani owrzodzeń spojówki.
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T o c z e ń  (lupus) spojówki, który miałem sposobność 
6 razy widzieć (w 2 przypadkach rozpoznał Prof. Arlt tę 
chorobę, zanim się pokazały charakterystyczne guzy na 
nosie i innych częściach twarzy), należy do chorób oka 
bardzo rzadkich; pojawia się w postaci odosobnionych gu­
zów czerwonych różnej wielkości w spojówce gałkowej, 
około brzegu rogówki i na rogówce (lupus tuberculosus 
nodosus), prowadzących do rozpadnięeia, owrzodzenia ') 
i wreszcie zabliźnienia spojówki częściowego. Gatunek to ­
cznia rozlany, podobny do lupus hypertrophicus et ery- 
thematodes, na spojówce nie był dotychczas opisanym. 
Toczniowi spojówki towarzyszy zazwyczaj nieżyt albo za­
palenie spojówki zołzowe (conjunctwitis scrophul.) razem 
z łuszczką na rogówce (pannus scrophul.), nigdy zaś tak 
znaczne bujanie brodawek spojówki lub śluzotok przewle­
kły, jak to było w naszym przypadku. Toczeń spojówki 
towarzyszy zwyczajnie wybuchowi takichże guzów na twarzy.

H i ę s a k i  spojówki zdarzają się dość często. Rosną albo 
na powiece, będąc tu częściej zabarwionemi (melanosar- 
coma), o komórkach okrągłych, wrzecionowatych lub włó­
knistych, albo olbrzymich, pochodząc ze skóry, z chrząst­
ki (do tych należy między innemi większa część tak zw. 
gradowin, chalazion), albo od spojówki powiekowej, od 
składki półksiężycowej, spojówki gałkowej, lub nawet ro­
gówki; na brzegu rogówki pojawiają się znowu ruięsaki 
barwikowe. Postać mięsaków bywa guziczkowa lub uklejo- 
wa (polipowa). Czasem pochodzą z głębi oka od tkanki 
włóknistej lub tłuszczowej oczodołu, lub pochewki gałki 
włóknistej i tkanki podspojówkowej, lub uadtwardówko- 
wej, albo z części przyrządu łzowego. Mięsaka rozlanego 
dotychczas nie uważano. Wprawdzie w jednym przypadku 
w całej wewnętrznej części spojówki gałkowej widzieliśmy 
kilka bladoróżowych guzów ze zgrubieniem spojówki w po­
staci skrzydełka grubego (pterygium crassum); guziczki 
te powoli rosły, a 3 razy po ich wycięciu na nowo po­
wstały ; jednakże oko było nie uszkodzonem. Nowotwory 
częściej przenikają białkówkę aż do ciałka rzęskowego i 
naczyniówki; w tym właśnie przypadku uczyniono nie pe­
wne rozpoznanie mięsaka spojówki, dokładnego badania 
drobnowidowego nie wykonano.

Wreszcie co się tyczy g r u ź l i c y  s p o j ówk i ,  to choroba 
ta należy do bardzo rzadkich. W jednym przypadku z klin. 
Prof. Schrottera, u mężczyzny 30-letniego, cierpiącego na 
wrzody gruźlicze krtani i początek gruźlicy w szczycie 
płuc, znaleźliśmy w górnej części spojówki powiekowej 
wrzód (ulcus taberculosum conjundivae palpebr.) wielko­
ści centa o brzegach ząbkowatych, poszarpanych, podko­
panych, z dnem nierównera, twardem, szaro-żółtawem i 
okolicą obrzękłą, z oznakami cecliująeemi t. zw. wrzód 
gruźliczy wtórorzędny (secund. Tuberkelgesckwiir, Eoki- 
tansky), któremu nieżyt spojówki towarzyszył; a sekcyja 
i  badanie mikroskopijne stwierdziły rozpoznanie kliniczne.

W naszym przypadku jednostajne powiększenie i 
i znaczne zgrubienie całej chrząstki, zapalny obrzęk skó­
ry powiekowej i okolic, znaczna wydzielina, bolesnośó, 
powiększenie ciepłoty powiek przemawiają za sprawą za­
palną, a nie za nowotworem, który zresztą całkiem inny 
m a przebieg.

Kawałki spojówki wycięte przy dwóch operacyjach 
nożycami z części gałkowej i fałdy półksiężycowe włożono 
<ło rozczynu chromowego II. Mullera; po 3/4 roku wyjęto 
ju ż  całkiem stwardniałe kawałki, wymyto je i na krótki

*) Wiadomo, że wrzody spojówki gaik. towarzyszą t. zw. na­
gminnemu ostremu zapaleniu nieżytowemu spojówki (Ophth. 
pustularis__e.pid.) i mogą być skutkiem urazu lub środków 
żrących.

i czas włożono do wyskoku 60-procentowego ; zrobiłem prze-
j cięcia w kierunku prostopadłym ku powierzchni spojówki,
j i skrawki te barwiłem zazwyczaj hematoksylinem samym
\ lub połączonym z karminem; zachowałem je w glicerynie
\ i w żywicy damarowej. Spojówka, znacznie obrzmiała i na-
\ siąkła, 2-3 razy grubsza, będąc jednostajnie naciekłą mnó-
( stwem ściśle obok siebie pomieszczonych komórek wypo-
) cinowych (okrągłych, wędrujących, B und,- W ander-Zblleń),

znajdujących się w podścielisku (stroma , reti.culum) w po- 
; staci cienkiej i bardzo gęstej sieci włóknistej, zaopatrzo-
\ n®j w jąderka i drobne komórki włókniste wrzeciono-
) wate i gwiazdkowate. W niektórych miejscach drobne ko-
\ mórki wypocinowe tak gęsto były usadowione, jedna tuż
\ obok drugiej, iż stanowiły guzy dobrze odgraniczone, któ-
) re otoczone były tkanką nieco wiotką i w których nie mo-
j żna rozpoznać ani śladu owej delikatnej i gęstej sieci
\ włókien,— lecz tylko masa bezkształtna, lipka (aniorphc
j Intercellularsubstanz) zdawała się oddzielać i łączyć ko-
{ mórki; guzy te, prasvie bez naczyń, przypominały, co do

ustroju, tkankę gruczolowatą (adenoides Gewebe), jak np. 
j w ciałkach M a l p i g b i e g o  śledziony i w warstwie korowej
j gruczołów lirafatycznych. Powierzchnia spojówki nie była
| gładką, lecz falistą, okazując mnóstwo guziczków i broda-
( wek po części grubych, szerokich i miękkich, po części 
} wysokich ale wązkich : pomiędzy ostatniemi znajdowały się
\ głębokie jamy, w których widać było komórki walcowate
i przybłunka (w załamku spojówki) dobrze zachowane. Na 
) całej powierzchni przybłonek znacznie bujał, wysyłając 
i nawet (jak to przeważnie w rakoweu spostrzegamy) w głąb
i tkanki wypustki w postaci wązkich paseczków nabłonko-
i wych. Tuż pod powierzchnią mnóstwo naczyń włosowatych, 
i po części krwią przepełnionych i znacznie rozszerzonych.
! Żyły także pełne krwi, miały też cieńsze ścianki. Komórki 
\ wrzecionowate, połączone we wstęgi, ciągnęły się najbardziej 
) w kierunku prostopadłym, otaczając naczynia po części za- 
j rośnięte; były to, zdaje się, limfatyczne pochewki tętnic 
| (perivasculare Lymphscheiden)-, podobne pochewki onaczy-
< niowe, ale daleko cieńsze i od samych naczyń więcej od- 
1 dalone, posiadały i gałązki naczyń włosowatych. Niedaleko
> od tych ostatnich, tuż pod nabłonkiem widoczne były gro- 
\ madki ziarnek ciemno-żółtych hematoidynu, ślady dawnych 
1 wybroczyn; tu i owdzie znajdowały się (także i na po- 
i wierzchni) kupki czerwonych ciałek krwi; były to wybro­
ni czyny świeże, może w skutek urazu przy operacyi. Zmia- 
' ny te anatomo-patologiczoe były całkiem do owych podo­

bne, które znajdujemy w śluzotoku ostrawym (blennorrhoea
| subacuta).
j Oprócz tych pierwiastków znaleźliśmy jeszcze komór­

ki olbrzymie (gigantocellulae). Komórki te łatwo odróżnić 
s się dają od owych komórek wielojądrowych, które w nie- 
) życie znajdują się w samym przybłonku, albo tuż p o i nim, 
! chociaż nie zawsze. R e m a k ,  B u h l  i R i n d f l e i s c h  tłó- 
j maczyli zjawisko to bujaniem i dzieleniem Bię komórek 
\ przybtonka (rozplem wnętrzny, endogeno Furchung; ko- 
ź mórki rozpłodczo, Prut,-3Intterzelle.n, według R o k i t a n -
< s k i e g o ) .  S t e u d e n e r  i Y o l k m a n n  utrzymują, że są to 
\ powiększone komórki przybłonkowe, do których dostały się 
i ciałka wędrujące ( B i l l r o t h ,  Allgem. chirurg. Pathol. u. 
| Therapie in 50 Yorles. 7 Aufl. Berlin 1375. str. 309.)
i W głębszej warstwie spoiówki, tam gdzie mało jesfc
5 naczyń, znajdują się oraz komórki różnej wielkości, okrą- 
\ głe lub jajkowate; uieregularnemi, śpiczastemi wypustkami 
S swemi opierają się i prawdopodobnie łączą Bię niektóre 
) z włóknami drobnej i ścisłej sieci podścieliska. Tworzywo 
i (protoplasma) owych komórek jest drobnoziarniste; zdaje 
i się, że to są ziarnka nierozpuszczalnego biaika lub też
> kuleczki tłuszczu, lub cząsteczki wapna (Virchow). W ko- 

/  morkach olbrzymich w gruźlicy sądzili niektórzy, jak np.
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K l e b s  (Archiv f. cxper. Pathol. u, str. 59) i B u h l  (Lun- 
genenisundnng, Tubertulose und Schtcindsncht. Muncben 
2te Auf ł ), ze ziarnka te są utworami żyjącemi: prątkami 

lub za czynnikami (Sidbchen- und Kugelbacterien, Micrococ- 
cus-Colonien, Zoogloea-Haitfen,), które, dostawszy się przez 
zarazę od zewnątrz, zagnieździły się w owych komórkach 
olbrzymich. Jednakże "W a l d e n b u r g  (Perl. Min. Wchsrft,. 
1874, 25), W o l f f  (Tnbercidosmfrage w Arćhip. Yircho- 
wa, t. 67, cz. 2, str. 250) i F r i e d l a n d e r  (Ueber loca- 
le Tubercidose, Sammlg. M. Yortr. v. E . Yolbmann Nr. 
64) dowiedli, iż ziarnka owe wcale nie opieiają się dzia­
łaniu odczynników', jak to się dzieje z grzybkami i inne- 
mi tworami żyjącemi drobnowidowemi wszczątków, wy­
moczków i in.: ale po prostu tak się zachowują, jak pier­
wiastki białkowe i tłuszczowe. Komórki owe olbrzymie 
zawierają mnóstwo jąder podługowatych, położonych w ze­
wnętrznej ich warstwie, każde jądro zachowuje podłu- 
gowate t szorstkie jąderko (nncleohts). Komórki olbrzymie 
skupione są po części w gniazdach, w których mniejsze 
komórki tego rodzaju leżą w zewnętrznej części, a duże 
ku środkowi. Niektóre komórki porozpadały się na cząstki, 
inne okazują okrągłe jameczki (vacuola).

W głębszych warstwach można było poznać w nie­
których skrawkach mięśnie pochodzące albo od m. krąż- 
kowatego powiek, albo od m. Izowego Homera. Pęczki 
mięśniowe, będąc przez naciek drobnokomórkowy nieco 
więcej od siebie oddalonemi, okazyw’aly zmiany właściwe 
lekkiemu zapaleniu, gdzie nie gdzie bujanie jąder omię- 
śni lub też nabrzmienie, zmętjienie, rozpulchnienie; wybi- 
triejszem i i częstszemi były oznaki zaniku i zwyrodnienia, 
jakoto: niewyraźne, miejscami całkiem zanikłe prążkowanie 
poprzeczne, rozszczepienie w kierunku długości; kruche włó­
kna porozpadały się w pewnych miejscach w bryłki niefo- 
remne, ałbo też w masę drobnoziarnistą.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie o meliu chorych i chorób w oddziale 
D ra Obalińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

Skreślił Dr. Jan kadtk, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

Ruch chorób szczegółowy.
A. Choroby urazowe.

I. R a n y  p o s t r z a ł o w e  (m inera sclcpeiaria.)
Uważano w 8 przypadkach u 7 mężczyzn i 1 ko­

biety; z tych wyszło wyleczonych 4 mężcz. i 1 kobieta, 
umarło 2 mężcz., nieuleczony zaś wyszedł 1 mężczyzna 
na własne żądanie.

Na uwagę zasługuje tylko jeden przypadek, który 
się zakończył śmiercią:

44-letni mężczyzna dostał postrzał z dubeltówki 
w prawy policzeł w ten sposób, że po owej stronie wię­
ksza część policzka została wydartą, a język poraniony, 
szczęka zaś dolna (prawa część), wyrostek szczękowy i 
podniebienny szczęki górnej na kilka kawałków połamany. 
Chory ten przybył do zakładu w tydzień po urazie, a w 2 
tygodnie później umarł w skutek zgorzeli płuc, która naj­
prawdopodobniej wzięła początek od cząstek gnijących do­
stających się do dióg oddechowych. Sekcyja. wykazała- 
Zgorzdinę płuc, stluszezenie wątroby i nerek, nieżyt jeli­
towy'; ranę postrzałową twarzy ze złamaniem szczęki dol­
nej. jakoteż wyroEtka zębodołowego i podniebiennego szczę­

ki górnej.
Drugi zaś. FEmcbćjca, irca rł zaiaz po przyniesieniu 

go do szpitala. Sekcyja była pclicyjno-lekarska

W 5 pozostałych przypadkach były lekkie uszkodze- 
ł nia odnóg górnych.

> II. R a n y  k ł ó t e  (m dnera puncta)
t były przedmiotem leczenia u 5 mężcz., którzy wy-
| szli zupełnie wyleczeni. Trzy razy została rana zadaną
| w klatkę piersiową, z tych u jednego nastąpiło zapalenie
| płuc i opłucnej u dwóch zaś’'’irinych nie wystąpiły żadne 
( inne powikłania; raz zadaną była rana w brzuch po stro- 
ł nie lewej 3 cm. powyżej więzu Pouparta, otrzewna atoli 
s nie była otwartą. Wreszcie raz została stopa przebita
> gwoździem.

< III. R a n y  k ą s a n e  (iddnera morsa)
s leczono u 3 mężcz. i 1 kobiety na odnogach dolnych,.

zadane od psów według podania wściekłych (?); u wszyst- 
'( kich po wypaleniu żelazem rozpalonem nastąpiło wyle­

czenie.

) IV. R a n y c i ę t e  (mdnera scissa)
były u 4 mężcz. i 2 kobiet; wszyscy wyszli wyleczeni.

V. R a n y  t ł u c z o n e  (mdnera contusa).
Przypadków ran tłuczonych było 38 i to u 29 mężcz 

\ i 9 kobiet; z tych wyszło wyleczonych 24 mężcz. i 7 ko-
( biet, z polepszeniem na własne żądanie 5 mężcz. i 2 kob.
i Miejscem urazu była głowa u 23 mężcz. i 8 kobiet; od­

nogi górne u 1 mężcz, i 1 kobiety, odnogi zaś dolne u 
\ 5 mężczyzn.

Y I. R a n y  s z a r p a n e  (m inera lacerata)
) były przedmiotom leczenia u 6 mężcz. i 1 kobiety ̂
s z tych wyszło wyleczonych 5 mężcz. i 1 kobieta, z połep-
i szeniem zaś na własne żądanie 1 mężczyzna. Miejscem

okaleczenia była 2 razy czaszka, 2 razy twarz, raz szyja, 
( odnogi dolne i górne; w tym właśnie ostatnim przypadku
 ̂ rana była zadana piłą parową w ten sposób, że został

5 otwarty sustaw palca drugiego rę ó  lewej znajdujący się
| między członkiem pierwszym a kością śródręcza. Rana

wygoiła się tu zupełnie, przyczem utrzymano palec, któ- 
| ry jednak pozostał sztywnym w tym sustawie.

i VII. Z m i a ż d ż e n i e  (conąuassatio)
uważano n 4 mężcz. i jednej kobiety; wszyscy wy-

; szli wyleczeni. Uraz tyczył się 4 razy odnóg górnych, a
| raz odnogi dolnej, i w tym właśnie przypadku została
] odjętą odnoga w górnej trzeciej części podudzia w tu tej-
; szej klinice; chory na dalsze leczenie był oddanym do
< szpitala. W innych zaś przypadkach zostały raz odjęte u
\ chłopca 3-letniego u prawej ręki 2gi i 3ci palec z poło-
\ wą odpowiednich kości śródręcza; raz odjęto 2gi i 3ci
' członek palca piątego; 2  zaś pozostałe przypadki goiły

się bez żadnych zabiegów opeiacyjnych.

( V III S t ł u c z y n y  (contusiones)
s uważano 35 razy, i to u 18 mężcz. i 17 kobiet, z tych
;> wyszło wyleczonych 14 mężcz. 15 kobiet, z polepsze-
) niem na własne żądanie 3 mężcz. i 2 kobiety, umarł
) zaś jeden mężczyzna. Z pomiędzy tych wszystkich przy-
s padków, które w ogóle były łekkiemi uszkodzeniami ciaia,

zasługuje na uwagę właśnie ten przypadek, który się/zn- 
■ kończył śmiercią.
'/ F&N., mężczyzna 23-letni, przybył do szpitala 23.
< lipca 1875 r. i opowiada, że mu w dniu przybycia do
s zakładu kolo od próżnego wozu przeszło przez obie stooy.

Stan obecny: Mężczyzna dobrze zbudowany i odży- 
j wiony, ciepłota nie podwyższona, tętno spokojne, apetyt
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dobry, iledziona sięga na 3 palce poniżej luku żebrowego. 
Obie stopy mocno obrzmiałe, chory może niemi dobrze 
poruszać, ale przy stąpaniu czuje wielki ból; badanie kości 
nie wykazuje nic. Zalecono na obie nogi okłady lodowe 
i spokój zupełny.

Następnego dnia chory miał się dobrze, obrzmienie 
i ból w stopach mniejsze. Trzeciego dnia dostał chory 
z rana dreszczu, poczem nastąpiła gorączka i obfite poty, 
ciepł. 40° C. Ponieważ miejscowo nie dostrzeżono nic ta­
kiego, coby mogło sprowadzić tak wysoką ciepłotę, uwa­
żano to za Dapad zimnicy, mając na względzie powiększe­
nie śledziony; zalecono więc choremu 0'7 chininu w 2 
dawkach, miejscowo zaś jak poprzednio. Wieczorem cie­
płota 37'9. Czwartego dnia chory z rana miał się dobrze 
ciepł. 37'7; wieczorem dreszcz, ciepł. 40'4. Piątego dnia, 
z rana ciepł. 37'8, na grzbiecie stopy lewej miejsce wiel­
kości talara zaczerwienione, obie stopy więcej bolesne i 
mocno gorące, ciepłota wieczór 37'3 ; leczenie, jak poprze­
dnio. Szóstego dnia choroby z rana wystąpił tężec mięśni 
karkowych; miejsce na stopie, zaczerwienione poprzednio, 
przybrało dziś barwę brunatno-czarną. Przepisano 0'7 
( ~  10 ziarn) chininu w 2 dawkach, 0'012 (— rj ziarn) 
morfinu na raz, a stopy owinęto w watę. Po zażyciu mor­
finu tężec ustąpił wieczorem ciepł. 37 -5. W siódmym dniu 
wystąpił o godzinie 4t jj z rana tężec na calem ciele, 
wstrzyknięcie morfinu pod skórę i na wewnątrz nic nie 
skutkowało; zacbloroformowanie dopóty skutkowało, do­
póki chory nie zaczął przychodzić do siebie; chloral oka­
zał się także bezskutecznym, podawany w dawkach po 3 
gm. Chory po kilku godzinach (o godz. lOtej przed po­
łudniem) zakończył życie. Rozbiór zwłok wykazał: Prze­
krwienie mózgu i rdzenia kręgowego, obrzęk śledziony i 
zgorzelinę skóry na grzbiecie stopy lewej.

IX. W y k r ę c e n i e  (distorsio)
było w 5 przypadkach, u 2 mężcz. i 3 kobiet; wszy­
scy wyszli wyleczeni. Sustawem chorobą dotkniętym był 
u wszystkich osób sustaw skokowy w skutek złego stą- 
pnienia. U 3 chorych założono opaskę gipsową, u 2 zaś 
stósowano zimne okłady i spokój. Leczenie trwało około 
4  tygodni.

fCiąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sekcyja Lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu.

Posiedzenie z dnia 5go października 1876 r.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Kol. S w i d e r s k i  referuje w krótkich słowach o 
doświadczeniach swych robionych c z y s z c z o n ą  n a f t ą  
w rozmaitego rodzaju n i e ż y t a c h .  Piętnastoletnie dziew­
czę, które już od dawna cierpiało na mo c n o  c u c h n ą c ą  
w y d z e l i n ę  z n o s a  i pomimo wszelkich środków nie mo­
gło się pozbyć swego cierpienia, zaczęło za poradą kol. S. 
przepuszczać przez nos za pomocą tryskacza (irrygatora) 
Esmarchowego naftę czyszczoną zmięszaną do połowy z o- 
liwą. Początkowo wychodziło dużo ropy, która atoli wkrót­
ce straciła woń cuchnącą; później wydzielał się tylko śluz, 
a po 4 tygodniach takiego leczenia chora zupełnie wyzdro­
wiała. Drugi przypadek także n i e ż y t u  n o s o w e g o  doty­
czył 22-letniej panny, która również po kilkotygodniowem 
stosowaniu nafty czyszczonej pozbyła się całkiem cierpie­
nia długoletniego.

W n i e ż y t a c h  p o c h w y  i w o w r z o d z e n i a c h  
częśc- '  p o c h w o w o w e j  zaątrzykiwauia oleju skalnego da­
wały również pomyślne skutki. W n i e ż y t a c h  m a c i c z n y c h  
S. nie uważał skutku widocznego. Oo do n i e ż y t ó w  p ę ­
c h e r z a  m o c z o w e g o ,  to w jednym przypadku autor  
nie widział żadnego rezultatu: ponieważ pęcherz był tak i 
uraźliwy, iż nawet letniej wody chory znieść nie mógł _ 
gwałtowne sprawiała bole. W drugim przypadku, w któ0 
rym nieżyt zależał od kamienia, a razem z moczem duż 
wydzielało się ropy, zaczęto zaraz z góry wstrzykiwać mo 
cny rozczyn oleju skalnego; wkrótce razem z moczem za_ 
częło odchodzić dużo piasku, nieżyt zmuiejs^ił się wido 
cznie i ustawały dolegliwlreci, które zrządzał kamień, tak 
iż obecnie chory najlepszem cieszy się zdrowiem. Co do 
rozczynu, to do pęcherza brano jedaę łyżkę oleju skalne­
go na 1 litr wody; do pochwy zaś pół na pół. —■ K ol. 
Z i e l e w i c z  nadmienia, że jeśli autor rzeczonym lekiem tak 
pomyślne otrzymywał skutki w owrzodzeniu nosa zołzowem  
(osaeną scrophulosa), to w środku tym powitać należy 
lek bardzo drogocenny i sądzi, że do pochwy i do nosa 
można śmiało używać oleju skalnego nierozcieńezonego 
{in substantlu). —  Kol. M a t e c k i  nadmienia, że w upor­
czywych przypadkach nieżytu nosowego z dobrym skut­
kiem używał bizmutu, który sproszkowany kazał w dmu-, 
obywać w n o s . —-Koił.  K a c z o r o  ws k-  i K a p u ś c i ń s k i  
którzy również tego leku doświadczali, całkiem ujemne 
otrzymali skutki. —  Pierwszy radzi w takich razach sto ­
sować kwas karbolowy, który często znamienite oddaje 
usługi w cuchnących sapkach bez 'próchnienia kości, po­
wstałych tylko skut .mm zatrzymania się wydzielin.—  K ol. 
K o s z u t s k i  wspomina, że olej skalny juz od lat kilku 
ma wielu zwolenników w Kongresówce, gdzie go częściej 
używają na zewnątrz, nacierając nim skórę, np. w nieży­
tach płuc, krtani i t. d.

3) Następnie kol. Z i e l e w i c z  opowiada o e p i d e -  
m i c z n e m  p r a w i e  w y s t ą p i e n i u  o s t r e j  s a p k i ,  której 
w ostatnim czasie dość wielką liczbę przypadków uważał 
tem się odznaczających, że następowała bardzo obfita w y­
dzielina ropna i wychodziły masy śluzu stwardniałe ; po 
kilku dniach cierpienia znikała zupełnie. To samo uważał 
kol. K a c z o r o w s k i .

4) W końcu kol. K a c z o r o w s k i  przytacza po 
krotce o działaniu a z o t y n u  a m y l o w e g o  (A m yln itrit) 
i nadmienia, że stosował ten lek z dobrym skutkiem w po­
łowicznym holu głowy. — Kol. Z i e l e w i c z  zachwala azo­
tyn amylowy mianowicie w nerwobólach u kobiet ciężar­
nych, u których skutkuje znakomicie; ostrzega jednakże, 
aby nie stosować go u osób histerycznych, u których za­
trważające sprowadza objawy upadku sił.

5) Sekretarz podaje do wiadomości, że Dr. S. Do­
mański z Krakowa nadesłał w darze dla Towarzystwa 
swój „Wykład Elektroteranii“.

Na tem posiedzenie zamknięto.
D r. St. Jersijkowski, 'Sekretarz.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 48)

Jak chlubne zajmowała stanowisko szkoła główna 
krakowska pośród licznych już wtedy uniwersytetów euro­
pejskich, dowodzi, że pominę świadectwa ziomków, jako 
mogących być pomówionymi o przywiązanie zbyt strotm i-

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.
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cze, zdanie cudzoziemca spółezesnego H a r t m a n n a  S ch e - 
d l a ,  który w swej kronice wyszłej w r. 1493 pod napi­
sem »Chronicon mundi“ w Norymberdze, na str. 268 
wspominając o kościele św. Anny, tak się wyraża: „W  po­
dle tego świętego przybytku wznosi się ogromna słynna 
szkoła, obfitująca w wielu znakomitych mężów, gdzie wie­
le sztuk wyzwolonych pielęgnują. Nauka wymowy, poezyi, 
filozofii i fizyki, najbardziej zaś kwitnie astronomija, a 
w c a ł y c h  N i e m c z e c h ,  jak mi dokładnie wiadomo z u- 
dzielonycb mi przez wieiu doniesień, n ie  m a n ad  n ią  
s ł a wn i e j s z e j  85).

Udział zresztą niemniej chlubny, jak skuteczny, przy­
znany krakowskim matematykom, głównie zaś M a r c i n o ­
wi z Ol kus z a ,  w reformie kalendarza zamierzonej w r. 
1515 przez Leona X papieża z domu Medyceuszów, wiel­
kiego nauk miłośnika i wspieracza, a dokonana za Grze­
gorza XIII Buoncompagno w r. 1583, przemawia w spo­
sób niewątpliwy za szanowaną w całym świecie naukowym 
powagą krakowskiego Uniwersytetu w tśj zwłaszcza ścisłej 
umiejętności.

Tym zaś mniej przemilczeć nam się godzi o jej gó­
rującym wówczas stanowisku, iż do tego bujnego rozkwi­
tu  przyczyniali się w niemałej liczbie mężowie posiadają­
cy stopnie lekarskie, z których jeżeli nie wszyscy byli tu 
profesorami, to w każdym razie wyckowańcami szkoły ja ­
giellońskiej. Oprócz jaśniejącej gwiazdy pierwszego rzędu, 
wzmiankowanego M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  który tn  w la­
tach 1492 —  1496 położył podwalinę pod wiekopomne 
swoje odkrycie, a w Padwie r. 1506 stopień doktora me­
dycyny o trzym ałS6), niechaj tu  znajdą wspomnienie:

J a n  z L u d z i s k a  (Johannes de Ludzusko), zapisany 
do album uniwersytetu krak. w r. 1418, pierwszy stopień 
filozoficzny otrzymał w r. 1419, drugi w r. 1422 8’). Bi- 
blijoteka astronomicznego obserwatoryjum w Pułkowie pod 
Petersburgiem posiada rękopism pochodzący niewątpliwie 
z Krakowa, w którym między innemi są: labu le rev. 
M agistri Joli■ de Lineriis scripte per mag. Joli. de L u ­
dzusko anno 1424 8S).

J a n  z O l k u s z a ,  który w r. 1444 otrzymał w K ra­
kowie stopień bakałarza, a w r. 1450 magistra. W księ­
dze promocyij " )  dopisano: fa it licenciatus in medici- 
nis et ma(,ne reputacioniś temporibus suis , w innem 
miejscu oprócz tego dodano: plcbanus in Ilkusch. Dwa 
razy był dziekanem wydziału filozoficznego.

M a r c i n  z O l k u s z a ,  starszy od wyżćj przytoczonego 
należącego do poprawy kalendarza, gdyż pod r. 1461 znaj­
duje się wpisany do album uniw. jako Mar t .  J o h a n n i s  
R u r m i s t r z  de I l k u s c h  90), w r. 1456 w półroczu łetniem 
został bakałarzem, a w r. 1459 mistrzem sztuk wyzwolonych: 
pod rokiem tamtym dopisano w księdze prom ocyi91) „qui 
fu it plebaniis Budę et insignis astrologus, in magno pre- 
cio hahitus a/md Mathiam, regem Hungariae, qui et in ­
strumentu egregia in  matlmnatica imivcrsitati testamen- 
taliter legcwit et deditu. Sołtykowicz " )  mylnie te słowa 
zrozumiał, odnosząc zaimek ąui do Macieja króla węgier­
skiego, gdy istotnie ściąga się do mistrza Marcina z Ol­
kusza; bo ten, a nie tamten narzędzia matematyczne uni­
wersytetowi zapisał. Pod rokiem zaś 1459 toż samo in ­
nemi słowami powtórzono z dodatkiem „doctor medicinaeu.

e5) Mncźkowski. S ta tn tą  et pag. 11 et 12
86) Ku lińMki Żywot Kopernika Kraków 1873. 4to, str. 16.
87) Mnczls. Stntuta. p*g. 12 et 15.
8SJ Kailiński. Rys dziejów oliserw. astron. Uniw. Krak. w dziele;

Z ik lady  uniwersyteckie w Krak. 1864 str. 71.
89i Muczk. Statutu pag, 36 et 41.
30) Majer. Wiadomości z życia professorów Wydz. Mk. str. 29.
9b Murzkowski. Statu ta etc. pag. 48 et 52.
*) 1. c. 251.

5 S t a n i s ł a w  z K r a k o w a  stopień mistrza nauk wy-
S zwolonych otrzymał r. 1478 93); dopisek w nawiasie księgi
j promocyjnej wyjaśnia: że był doktorem medycyny, lek to-
t rem astronomii i kanonikiem płockim. Rękopism uniwer-
s sytecki mający tytuł „Liber diligentiarum“, przechowy-
; wany w biblijotece Uniw. Jag. pod EE. II. 12 czyli Nr. 
i 249, obejmujący wykazy lekcyj od r. 1487/8, stwierdza, że 

tenże w półroczu zimowem tego roku w lektoryjum P to­
lemeusza wykładał „Canones astro lab ii94).

M a r c i n  z P r z e m y ś l a 95) z przydomkiem R e x ,  
który w r. 1445 został mistrzem nauk wyzwolonych, pó- 

\ źniej doktorem medycyny w Bononii i założył katedrę 
\ Astrologii około r. 1450.

W o j c i e c h  z S z a m o t u ł  96) stopnie filozoficzne 
$ otrzymał w r. 1485 i I4b8, umarł w r. 1507. Niewiado- 

mo kiedy i gdzie został doktorem medycyny, ani kiedy 
| go wliczono do wydziału lekarskiego; lubo z testam entu 
i w Archiwum uniwersyteckiem pod L. 12611 przechowy­

wanego okazuje się, że ten stopień posiadał, że był leka­
rzem królowśj Elżbiety, że porobił zapisy na kolegijum 
większe, szpital studentów i t d. W r. 1493 wykładał 

' astrologiję, w półroczu IdDd/ń^Ptolomeusza 9’), godność 
dziekańską w wydz. filoz. piastował w r. 1498/9. Z czasu 
i przedmiotu wykładu wnosić się godzi, że Kopernik był

> jego uczniem.
s Wyznać zresztą otwarcie przychodzi, że więcej da
| się powiedzieć o matematycznych zasługach doktorów me- 
; dycyny wchodzących wówczas w skład krakowskiego Uni- 
| wersytetu, niż o ściśle lekarskich; znajdowali snać na polu 
i tamtem więcej zachęty i ułatwień, a mniej przeszkód i 
s trudności, niż na d rugiem : jużto z powodu stanu ducho­

wnego, do którego wielu z nich należało, jużto dla prze- 
' wagi kierunku teologicznego, pobłażliwszego i mniej po­

dejrzliwego względem matematyków, niż medyków; jużto, 
iż katedry lekarskie licho uposażone nie były zajmowane 
stale przez mistrzów temu zawodowi wyłącznie się poświę- 

\ cającycb, lecz bywały dla nich chwilowem stanowiskiem,
\ które radzi byli prędko opuścić, by je  zamienić na zysko- 
\ wniejszą uniwersytecką prebendę. Niektórzy nawet poprze- 
) stawali na samym tytule, nie wykładając wcale; inni przez 
\ długie lata wyręczali się, niekiedy pozornie tylko, zastęp- 
i cami. To też bieg nauk lekarskich przez cały wiek, o któ-
> rym mówimy, nie doszedł, do tej zupełności, do tego ko-
> niecznego zaokrąglenia, iżby się w zawodzie tym wykształ- 
1 cić można było całkowicie i stopień doktora w nim uzy- 
\ slcać. Wszyscy więc, równie mistrze, jak uczniowie, wbrew

wyraźnemu brzmieniu wzmiankowanej wyżej ustawy, znie- 
' woleni byli wyjeżdżać za granicę, zwykle do Bononii lub 
■, Padwy, na nauki lekarskie i otrzymany tam stopień w Kra- 
' kowie poddać potwierdzeniu.

Do najdawniejszych profesorów Wydziału lekarskiego
> należy:
) J a n  z P a w i  i, pisano go Joannes de Saccis de
\ Papia , rektorem był w r. 1425, w którym dla srogiego 
\ pomoru zawieszono nauki. Za dziekaństwa jego w r. 1433 
\ pierwszą wydano ustawę Wydziału lekarskiego, jak już 
i wyżśj wspomniałem. Że około tegoż czasu dopiero przy- 
< pada zaprowadzenie tych nauk w Uniwersytecie Jagiellońsk.,
> oprócz przytoczonych poprzednio skazówek, potwierdza jesz­

cze ta nie małej wagi okoliczność, że nie napotykamy ni-

9I)) Kuczkowski. Statuta 83.
9<l) Karlióski. Kys dziejów obserwator astron. w dziele: Z ak łady  

Uniwersytecie w Krakowie. 1864. str. 73.
9!) Inaczej zwany M a r c in e m  z Ż o r  a w ic  (de Sirawieze), 

jak  świadczy Liber prom otionum  wydany p. Kuczkowskiego 
na str. 36.

9S) Majer. Wiadotn. z życia Prof. W ydz. lek. str. 52.
®TJ K arliński. Rys dziej. obs. str. 128. 129. 130.
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gdzie wzmianki o mistrzach lekarskich, którzyby J a n a  
z P a w i i  wyprzedzili. Jest wprawdzie w spisie profesorów 
wydz. lek. J a n  z Ea wy ,  wciągnięty do matrykuły w r.
1412 pod nazwą J o a n n e s  D o b e s l a i  de Ra v a ,  a który
m iał byó lekarzem biskupa krakowskiego; lói?z wiadomość 
o należeniu jego do grona profesorów lekarskich nie znaj­
duje zkąd inąd żadnego potwierdzenia i jest tym wątpliw- 
sza, iż ułomny rękopism pod niejednym jeszcze względem 
nosi na sobie piętno zapisków dorywczych, pozbawionych 
znamion krytycznej ścisłość, a nadto 'mię to znajduje się 
pomiędzy lekarzami późniejszymi o wiele, tak, iżby wno­
sić można, iż tu chodzi o innego Jana z Rawy, a nie te­
go, co się wpisał r. 1412 96).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

M o r e a u  - Marm o n t. O znieczulaniu przy rękoczy­
nach około zębów. Niema wątpliwości, że przy pomniej­
szych rękoczynach, a nawet przy wyrywaniu zębów, nie 
zachodzi konieczna potrzeba używania środków znieczula­
jących. Ból, choć nieraz gwałtowny, przy wyrywaniu zębów 
w stanie, jeśli się tak wyrazić można, prawidłowym, trwa 
krótko, a przeto nie wymaga znieczulenia, które bądź co 
bądź naraża chorego na niebezpieczeństwo utraty życia. 
W przypadkach zaś powikłanych, gdzie np, po odpróehnie- 
o’". całej korony zęba, pozostają korzenie głęboko w dzią­
słach zanurzone; gdzie zachodzi zap. okostnej zęba, a 
często nawet i szczęki; gdzie przeczulica miejscowa do 
tego doszła stopnia, ze każde najlżejsze nawet dotknięcie 
wywołuje tak nieznośne cierpienie, że o wykonaniu jakie­
gokolwiek rękoczynu mowy być nie może: w takich przy­
padkach środki znieczulające są niezbędnie potrzebne. 
Idzie tedy o to, który ze znanych środków za najstoso­
wniejszy uważać mamy. Wiedząc, że do wyrywania zębów 
w trudniejszych nawet przypadkach krótki sen wystarcza, 
a dla sprowadzenia takowego służyć może najbezpieczniej­
szy ze środków znieczulających, jakim jest t l e n e k  a z o ­
t o w y ,  choćby też przy zawilszych rękoczynach przy­
szło stosować go ponownie: przenosimy bez wahania
ten środek nad lotnik (eter), a tem bardziej nad chlo­
roform, Na usprawiedliwienie tego wyboru przytoczy­
my tu statystykę przez P. Darin zestawioną, a mianowi­
cie: Przypadków śmierci od znieczulenia było: przy znie­
czulaniu lotnikiem 4 na 92,815, przy znieczulaniu chloro­
formem 53 na 3 52,260, przy znieczulaniu tlenkiem azoto­
wym 3 na 300,000. Dodamy jeszcze, że tych trzech w koń­
cu pomienionych przypadków śmiertelnego ukończenia znie­
czulenia nie można wszystki h przypisywać tlenkowi azo­
towemu, jeżeli zważymy, że w jednym z nich znaleziono 
przy oględzinach korek użyty do roztworzenia szczęk w dro­
gach oddechowych zastrzęgły. Zestawienie powyższe do­
statecznie, jak sądzę, przemawia za pierwszeństwem, jakie 
przyznajemy tlenkowi azotowemu.

Niechże nam wolno będzie wyrzec pokornie życzenie 
nasze, aby wszyscy lekarze przyjęli tlenek azotowy do 
zńieczulań, w czasie rękoczynów krótko trwających, któ­
rych przyznajmy jest najwięcej. Czyż odjęcie członka albo 
nawet wyłuszezenie onego, nie powinny być do takich za­
liczane? zwłaszcza, jeśli zważymy z jakąto zręcznością na­
si chirurgowie dziś operują. Przyznajemy, że tlenek azo­
tow y nie jest tak dogodnym w zastosowaniu i że jest ko­

sztowniejszym od chloroformu. Czy godzi się atoli zwracać, 
uwagę na tak liche względy, gdy chodzi o życie ludzkie? 
To też mamy to przekonanie, że nie w tych względach 
tkwi główna przyczyna nie wielkiego jeszcze rozpowsze­
chnienia tego środka. Za pomocą nowo obmyślanych przy­
rządów do uciskania, tak, że 450 litrów gazu tego moż­
na wtłoczyć do butelki żelaznej litrowej, przenoszenie i 
stosowanie gazu rozweselającego znacznie się uprościło.

Jeżeli zresztą tlenek azotowy przedstawia niektóre 
niedogodności, których nie możemy zarzucić lotnikowi, ani 
chloroformowi, czyto pod względem łatwości stosowania, 
czy też pod względem niedostateczności skutków w n ie­
których zwłaszcza przypadkach pojedyńczych; to przecież 
korzyści, jakie przedstawia, a przedewszystkiem bezpie­
czeństwo, tak są uderzające, że e wahamy się an> na 
chwilę przypisać niedostateczne onego rozpowszechnienie 
raczej tej przyczynie, że nie jest jeszcze dość znanym. 
To też przepowiadamy, że w przyszłości pozyska on sonie- 
wielką wziętość: Biedny ten Horacy Wells, wynalazca znie­
czulenia. Nienawistne przyjęcie jego przez lekarzy bostou- 
skich w r. 1845, gdy im przedstawił nieoceniony swój 
wynalazek, nie pozwolalo zaiste przewidywać* że ci sami 
ziomkowie jego wystawią mu pomnik po śmierci, której 
się doczekał w końcu, uposażywszy ludzkość jednem z naj­
większych dobrodziejstw. (Gaz. cl. hop. 1876. Nr. 89.)

D r. A . Kremer.

Wpływ lotnika (eteru) na rośliny. Klaudyjusz B e r­
n a r d  przedsięwziął szereg doświadczeń, chcąc dowieść, 
że lotnik równie działa na rośliny, jak i na zwierzęta. 
Ponieważ wiadomą jest rzeczą, że lotnik działa na wszyst­
kie tkanki zwierzęce, nie wyłączając tkanki nerwowej: więc, 
jak skoro rośliny również się z tkanek składają, to i na 
nie lotnik działaćby powinien. I tak się też w rzeczywi­
stości okazuje. Wszystkie czynności żywotne, czy się one 
odnoszą do zwierzęcia, czy do rośliny mogą zostać znie­
czulone. Tak kulczenie się nasienia można powstrzymać 
za użyciem lotnika. Bernard wprowadza do dwóch jedna­
kowych rurek nasienie rzerzuchy, klóre, jak wiadomo kul- 
czy się w ciągu doby; do jednej rurki wlewa lotnik i tam 
wstrzymuje się kulczenie, lecz nie stanowczo, bo wyce­
dziwszy z niej lotnik, widać kulczenie się występujące na 
nowo. Z tego widzimy, że lotnik nie zabił nasienia, ale je- 
tylko uśpił; więc to nie śmierć, ale znieczulenie. Prawo 
to odnosi się nie do samych tylko roślin, ale do wszyst­
kiego, co żyje, do zakisów (fermentum) nawet, tak samo, 
jak do roślin i zwierząt. I tak, drożdże piwne zostające 
przez dobę w zetknięciu z lotnikiem ulegają uśpieniu, po 
usunięciu zaś lotnika życie do nich powraca. P a w e t B e r t  
w doświadczeniach, których udzielił Towarzystwu b io lo ­
gicznemu co dc wpływu tlenu na ustrój ożywiony, zabija 
nim drożdże; B e r n a r d  je usypia jedynie. Znieczulenie 
przeto jest faktem powszechnym, odnoszącym się do wszyst­
kich ustrojów ożywionych. {Gaz. d. hop. 1876. Nr. 83.)

D r. A . Kremer.

Rozpoznanie niedokrewnosci samoistnej złośliwej
(anaemia perniciosa progresswa). Według E i c h h o r s t a  
najpewniejszą cechą rozpoznawczą tej choroby jest znaj­
dowanie się we krwi mnóstwa nadzwyczaj małych ciałek 
krwi czerwonych, których średnica wynosi częstokroć tyl­
ko czwartą część średnicy prawidłowych ci lek czerwo­
nych. Reszta ciałek czerwonych jest blada i okazuje małą 
skłonność układania się w rulony. Ilość ciałek krwi białych 
jest nadzwyczaj skąpa. {Chi. f, TO. W . 26. 1876). E.

98) W ykaz doktorów i profesorów medycyny w Roczniku wydz. 
Ićk. Tom II. r. 1839, Oddz. I. str- 44. 46.
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KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

* Kraków, dnia 29 listopada. Na czele dzisiejszego 
Nru, o ile na to pozwoliły czas krótki i wzruszenie bolesną 
stratą, staraliśmy się w treściwych wyrazach skreślić zasłu­
gi ś. p. Prof. Dr. F. K S k o b l a .  W tem miejscu zaś 
w imieniu redakcyi „Przeglądu lekarskiego", do której 
nieboszczyk przez tak długie lata należał, niechaj nam 
wolno będzie raz jeszcze złożyć cześć Jego zacnej pa­
lnięci.

O chorobie ś. p. Skobla ou pewnego czasu nie czy­
niliśmy żadnej wzmianki: gdyż wiedzieliśmy, że ni :bosz-
czyk nawet w ciągu choroby pilnie czytywał „Przegląd", 
a nie mieliśmy niestety nic pocieszającego do doniesienia 
w tym względzie.

Pogrzeb odbył się w dniu wczorajszym po południu 
z niesłychanym udziałem tłumów publiczności pomimo na­
der słotnej pogody. Młodzież uniwersytecka utrzymywała 
porządek w orszaku pogrzebowym, na czele którego wi­
dzieliśmy niemal wszystkich profesorów wszystkich trzech 
świeckich wydziałów tutejszego Uniwersytetu. Trumnę po- 
niośli na swych barkach aż na cmentarz uczniowie uni­
wersytetu i młodzi lekarze. Nad grobem przemówili 
w serdecznych wyrazach: Ksiądz Gabryś, pastor ewangelic­
ki (w imieniu Zboru tutejszego, którego ś. p. Skobel przez 
długie lata był obieranym kuratorem świeckim), tudzież 
przyjaciel i towarzysz prac nieboszczyka Dr, Józef Majer, 
Prezes Akademii Umiejętności.

Jako objawy czci i uwielbienia dla zmarłego, zazna­
czamy tu jeszcze liczne wieńce z odpowiedniemi napisami, 
złożone w przeddzień pogrzebu u stóp trumny przez wy­
słańców kilku nastu Towarzystw i Korporacyj, a mianowi­
cie w imieniu Grona Professorów Wydziału lekarskiego, 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, Towarzystwa leka­
rzy galicyjskich, grona lekarzy szpitalnych tutejszych, 
Uczniów wydziału lekarskiego, wydziału prawniczego i 
wydz. filozoficznego Uniwersytetu krak. i t. d. Grono 
Redakcyi Przeglądu lekarskiego wzięło też osobno udział 
w tym tkliwym objawie uczuć względem zmarłego.

* „Gsąs" ogłasza obszerny i gruntowny memoryjał 
Wydziału krajowego do Ministerstwa oświaty o niezbędnej 
potrzebie Wydziału lekarskiego w Uniwersytecie lwowskim. 
Wnosząc atoli ze znanych usposobień obecnego Ministra

oświaty i Rady Państwa, małą niestety można mieć na. 
dzieję, ażeby tak słuszne i trafnie uzasadnione żądania- 
rychło się spełniły.

* W Nrze 28 „Przeglądu lek." r. b. podaliśmy wia­
domość o sprostowaniu tyczącem się wydziału lekarskiego 
krakowskiego, które przesłaliśmy do „Gakette des hopi- 
taux“ w Paryżu. Obecnie redakcyja rzeczowego pisma, 
ukończywszy druk „Listów o nauczaniu medycyny w Niem­
czech", do których stosowało się nasze sprostowanie, wy­
drukowała je całkowicie w Nrze 135 r. b.

* Z W arszawy czytamy w „Medycynie" wiadomość, 
że wybory nowego redaktora „Pamiętnika Tewarzystwa 
lek. warsz." dały powód do żywej dyskusyi, w której uja- 
wuiła się nawet osobista zawziętość jednego z mówców 
przeciwko teraźniejszemu redaktorowi. (Jak już donosi­
liśmy, w miejsce Dr. J. Rogowicza wybrany został Dr. K. 
Dobrski: oprócz tego zaś kandydatem był Dr. Iilink). Po­
kazuje się, że w tym względzie wyższość należy się To­
warzystwu lekarskiemu krakowskiemu, w którem wpraw­
dzie sposób redagowania „Przeglądu lekarskiego" bywał 
przedmiotem ostrych krytyk; ale krytyki tyczyły się tylko 
rzeczy, nie zaś osoby

W lr o n ic z / ia  w o j e n n a .  W Warszawie z pośpie­
chem odbywają się w wydziale lekarskim ćwiczenia (na 
zwłokach) w Chirurgii polowej, pod kierunkiem Profesorów  
Kosińskiego, Girsztowta, Jefremowskiego i Doc. Czausowa' 
Lekarzom wstępującym obecnie do służby wojskowo-lekar- 
skiej rząd rosyjski podobno zapewnia w lszym  roku 1627  
rs. płacy (z tych jednak tylko 498 rs. płacy stałej, resz­
tę zaś stanowią dodatki t. zw. stołowe itp.) Tenże rząd 
miał zamówić w fabryce Baschlina w Szafuzie za 500.000  
franków różnych materyjałów do oprawy ran. (Sow r. M ed.)

* W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E .^  30. l is to p a d a  1768 r .  J ę d rz e j  S n i a -  
d e c k i  u ro d z i ł  s ię  w e  w si p o d  m ia s te m  Ż n in e m  (w  W . K s .  P o z n .)

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 6 go grudnia o godz. 5 po poł. posiedzenie 
zwykłe, na któremj: 1) Doc. Dr. B r owi e  z okaże przy­
rząd Malasseza do liczenia ciałek krwi. 2) Prof. Dr. 
K o r c z y ń s k i  okaże poligraf Mathieu’go. 3) Prof. Dr. 
B l u m e n s t o k  poda kilka uwag sądowo-lekarskich nad 
śmiercią z zasypan.a.

Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Jan ik o w sk i.

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. D ra J. Oettir.gera.
Kraków 1876 w 8-ce. Nakłiidein Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyć można w A d m in is t r a c j i  P r z e g lą d u  le k a r s k ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyć mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć moż­
na po cenie 1 0  c. (z przesyłką 1 2  c.).

Sam Słownik łacińsko - polski wyrazów lekarskich Prof. D ra P. Kaz 
S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 1 0  c. prócz kosztów przesyłki.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 lat 
‘siniejącym zakładzie zawsze znajdują się 

gotowe
elektro-magnet. Narządy ndukcyjne
najlepi j wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętności, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Zlr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządami dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewan.a wedle Dra Siegle cena 10 Złr. 
austr. wal.

*/. 3?\ Jaro
Mechanik w Wiedniu Oberdóbling 

Neustift-Gasse Nr. 58.
W ^  Elektro-magnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniami czu­
cia, ranach jak również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.
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P O D  G W I A Z D Ą  W  K  P Ą K O W I E  
Konstantego Wiszniewskiego

Poleca Wodę gazową z pyrofosforanem żelaza z Fabryki Struwego 
z W rocław ia, używaną zw łap cźa  w chorobach dzieci jakoteż i dorosłych, 
gdzie żelazo je s t wskazane, nie sprawiając zatw ardzenia. 

F laszki zaw ierają 200 gram.
Poleca również pigułki z B rom kiem  k am forow ym  Dra  

C liua jako też : Syruj* i Ę lix ir  z ch iork iem  «efla-
Zciwyin Dra KiWumau. Utrzym uje na składzie przybory do oprawy 
w edług L istera  i Tkirrscisa:

Ta.kże zupełnie świeży T ran ryb: biały i ż‘ólty z Bergen i wszystkie 
łvod y  m ineralne.

A. HOCHSINCfER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskaw ych prób P. T. Panom Lekarzom  swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
^ ?, B C U G I E S  M E D I C I N A L E S “

z T an iną, Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mmn. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. E x tr 
opii. Bismuth. snbnitrie., Kai. hypermangan. i Ferr. sesąnicłilor i t. cl. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z. jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złam ania i pęknięcia. Możność dokładnego (graniczenia  do tych miejsc, na które dzia­
ł a ć  chcemy jak  /ównięż dokładne dozowanie uż.ytycli leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak  najw iękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

L iczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stw ierdziły jak  nnjświetniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu ( lu  sztuk podwójnych swieczi k, 20 użyć) 1 fl. 50 k r .—pojedyńczo 20 kr.
Równocześnie p o lp am  najmocniej moje , Bougies vaginałes S 0 lu b .“ i „Supositor. 

gelat. solub.“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.
Niniejszem stwierdzam że używałem „Bougies medicin“ wziętych od Pana A ptekarza 

H o c h s i n g e r a  w W a r a s d y n i e  w wielu przypadkach długotrwałej rzerzączki cewki
moczowej i po największej części osiągnąłem  wynik korzystni

Dr. A. Ludvik
B uda-Peszt 28 m arca 1876 r. L ek arz  ordynujący w szpitalu św. Jana

Nieodzownemi dla mieszkali w zimie są

W A Ł E G Z K J  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką lakieru lub kartonu prze­
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością i 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełnianemi przezemnie 
wynalezionemi przedstawia następne korzyści:

1) IJnika się całkiem najlżejszego przeciągu tanim kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw wielu chorobom i oszczędza się w zimie wiele paliwa. 2) ] )rzwi i okna mogą 
być otwierane i zamykane jak gdyby przyrządu całkiem nie było. 3) Wyż wzmianko­
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwałość wieloletnią z czego wy­
nika ta korzyść, że nie tylko w zimie ale i w lecie jest bardzo odpowiednim albowiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrego pyłu, sadz; i hałasu.

Cena wałeczków do okien białych za metr 4 kr. ciemnych 5 kr. z powłoką kar- 
tunową białych lub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi za metr biały 7, 9 — 11 
kr. ciemnych 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonową białych łub ciemnych 10, 12 — 14 
kr. — Zlecenia z prowincyi wykonywa się za pobraniem pocztowem a odsprzedający 
otrzymują rabat.

L. POESCH.
Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

Środek len bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20 lat z pomyślnym 
skutkiem  przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
KASZLE, KOKLUSZ, SŁABOŚCI (i AR DLA, KANARY, ZAPALENIE PIERSI, 
jak  również KANALE URYNOWEGO PĘCHERZA. — W  P aryżu , u  p . B layn, 
aptekarza , 7, u l. de M arche-St.-Honore. W  Krakowie, w aptekach Dp. T rau­
czyńskiego i  Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w W arszawie, 
w składach materyałów aptecznych pp , Gaile i Mrozowskiego.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchot gardlanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i  
gardła przez użycie

SILPHIUM CYRUPCUM
wypróbowane przez D ra LAVAL w szp ita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryzn i 
w głównych miastąfjli Franeyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tyukturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Dcrode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W  W arszawiif w składach m ateryałów  ap te­
cznych P i’, fcŁllego i Mrozowskiego i w ap. 
tece P- Lilpopa: w Płocku w sktarizie
m ateryałów aptM Źnydi 1*. Szabrańskiego ; 
w W ilnie-w  aptece P' Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. M areińezyka; we Lwo 
wie w aptece P. M ikolascha; w Krakowie 
w aptekacli PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Ptiznagiu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

B an  . i.(nyskiego.

/     -

"  %<£> AD O*

^  BROMURE DE CAMPmM 1 

D u  D o c t e u r  G L I N
LA U REA TCE LA FACULTE DE iflEDECINE APftRIS

(PR IX MON T H YON)

K a p s u ł k i  i P ig u ł k i  Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach jseręa i kana­
łów oddechowych, a szczogólęiuj nasiępują- 
cych : Asimie. Bezsenności, Biciu s f i a ,  
Hysteryach, Padaczce, Zawrolach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Duhgliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

Sprawozdanie 
kom isyi T o w arzystw a le k a rz y  

g a l i c y j s k i c h
w przedmiocie

f M ir o f lf f l  sgiowp-Uarsticli
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na I I  "Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

au stryj ackiei
Kraków 1876. 8 -vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłka 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w Księ­

garni Knyźanowsk sgo oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego



UHLORAL w PEREŁKACH LUAOUSIN
w  P a iy żn , rue B lan ch e 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

- skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia ntiwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie niesprawi aEiskania gardła i nieposiada odrażającego smaku 
Każda pereika zawiera 0,25j centigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 gi-aminówK’

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. T r a u c z y ń s k i e g o  i Redyka;  
we L w o w i e  w aptece P. Mi ko l as cha ,  w W a r s z a w i e  w składach materyaló™ 
aptecznych PP. G a l l e g o  i I m / o w s k i e g a  oraz w aptece P. Li l popa;  
W Wi l n i e  w aptece P. C k ró S r ick ieg o ; w P e t e r s b u r g u  w aptece 1*. Fri ed-  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w aptece P N e u s t e i n a ;  w tC.'Z*erniow cac.h  w ant.ece 
P. Go l i c h o w s k i e g o .
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Jicka koncesyjonowana maść ogólna 
'(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron- 
iego użytku prócz z większój części aptek 

Państwa niemieckiego i Cesarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(iin Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fui erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische Wunden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfleblt dem lei 
denden Publikum zum yielseitigen Gebraucb 
ausser den meisten Apotbeken des Deutschen 
Reiches und der k. k. ósterreickiscken 
Staaten der Eabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

M a k ija  Pnilaiu U W ®
pohukuje do nabycia 

I kwartału 1876 roku i i  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższćj

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant c h ir u r g ic z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
A lservorstadt am Glacis. Scliwarzspanierliaus Nr. 5. 

poleca się. ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi. 

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

K  O  W  A N Ó  W  K  O

pod Obornikami w W. Ksiązlwie Poznańskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego czasu na kuracyje chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­
wej opieki i starannego leczenia, obok wygód ‘wszelkich i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziela na zadanie

Dyrekcyja ZaRiadu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Źelasko. Dr. K arczew ski.
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Z dnia 2 grudnia 1876.

<ł p x m l - d l u i x i ł i f  

Au Qwnquina et au Gaeao eombmćs
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, . w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ud 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄGO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A, 
w któfćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwoioych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego Jęku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUG E A UD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w K  'akowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwoime, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Perd. Aug. Galiego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.
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ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkiejcierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznych 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE j
wszelkie cierpienia nerwowe ka- j
żdej chwili ustępują po użyciu pi- |  
gułek antinewralgijnyoh Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece |  
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ?

i Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Galiego i J. Mrozow- ?
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; S 

! we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
I W W W  V W / W t / W \ V W  V W ł W \ V 4 / V  W V / W \ / W \ f W \ / W \ f W \ / W \ t W \  W W W W / W U W t / W U ł / t / t W l  V W

ELI Alit ET DRAGEES DU Dr RAD UTE AU
(Laurę? de 1’Institut de Trance)

ELIXIRI PIGUŁKI DOKTORA RABUTEA U wypróbowane zostały w szpi­
talach par/zkich przez professcrów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, W ynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
S p rz e d aż  h u r to w a  w  P a r y ż u ,  u P . GLIN e t G‘ , ulica Racine, lń .

Należy podać rękę szczęściu!
marek

Wygr. marek Wygr.
1 350.000, 7
i 435.000, O*
4 80,000, io
1 00,000, 30
1 50,000, 54
1 40,000, 300
4 30,000, 410
3 30,000, 031
4 35,000, 700
4 30,000, 33.450

eieyli 318.JSO x t r .  M. Fo-tudn.
jako główna wygrana w najkorzystniej­
szym razie n a  ns»j n o w s s e j  w ie lk ie j

odbyć się mającej za dozwole­
niem i rękojmią wysokiego Mzstdn.

Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach n ie z u  w o d n ie  rozloso­
wanych zostanie 4H .81IO  w y g r a n y c h  | 
między któremi znajduje się główna wygra-! 
na względnie 3 7 5. ooo  marek czyli :;łr 
318.750 M. Połud., w szczególności zaś

marek
15.000
13.000
10.000 

g .o o o  
■,ooo

3,400  
1,300 

500
350 
138

i t. d,
A;f najbliższe pierwsze ciągnienie 

tćj wielkiej przez Państwo poręczonej 
loteryi urzędownie przeznaczono

już 1 |  i 14 grudnia rb.
a kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los o ryg inalny  6 m rk. czyli 3 '/ ,  Z lr.
1 połow a losu oryg. 3 mrk. „ t 3/4 „
1 ćwiartka „ „ 1 '/, mrit. „ 90 kr.

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną
natychmiast z największą troskliwością 
za nadesłaniem gotówki, lni> 
przekazu pocztowego, a każdy o- 
trzyma od nas herbem państwa opatrzony 
los oryginalny do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne pla­
ny urzędowe gratis, a po każdem eiągnie- 
n._. każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

Wypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz pod r ę k o j m ia  P a ń s tw a , a można 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem naszych stosunków po wszystkich 
większych miejscowościach Austryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz mieliśmy przyje­
mność między wielu innemi zua- 
cznemi wygranemi wypłacić g łówne 
wygrane wprost naszym interesantom.

Vrawdopodubuie niezawodnie 
liczyć m ożna p rzy  tak iem  przedsię­
wzięciu na pewnej podstawie o- 
p nr tem na n ad er żyw y u d z ia ł,  zechce 
więc każdy już dla bliskiego cią- 
g n ie n ia w s z e lk ie  zlecenia przesiać w prost 
w jak najkrótszym czasie pod 
adresem

Kaufmaim & Simon
Kantor bankowy i wymiany 

w Hamburgu.
Zakup i sprzedaż w szelkich rodzajów obli- 

gów państwa, akeyj kolejowych i losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
dzialn starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych sz.ano 
wnycb interesantów. Wyżej podpisani.

N akładem  Tow. lekarskiego  krakow skiego. W d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja g ie ll. pod  za rządem  lg u . iśt eicia.
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BIURO REDAKCYI 

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k s p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
k s ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

B y n e k  g łó w n y  N r .  30.

“rzedplatę przyjmują:
I)  Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
3 Iw  Król. Poiskiem  i w Ces. 
R osy jsk iem  U rzędy poczt.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s  o  t> o  t. a

w objętości I — l '/, arkusza.
R  ę/top istny z w r a c a ją  s ię  t y lk o  

w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajeucyje główne: 
w Warszawie w księgarni 

Gebethnera i 
w Poznaniu w księgarni

M . Leitgebra  i Wsp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie , 

r o c z n ie  z ła . 6 c .  —  
p ó ł ro c z .  z ła .  3 „ —  

k w a r ta ł ,  z ła . 1 _ 50

n a  p ro w in e y i.  
z ła  6 c .  60. 

z ła .  3 n 30. 
z ła . 1 n 80 .

J a k o  d o d a te k  d o  P r z e g lą d u  le k a r s k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i k  h i g i j c n i c z n y

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i k o s z tu je  d la P re n u -  
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó ł ro c z n ie  1 z ła .

i

Cena ogłoszeń, które przyjm uje Kedakcyja* 
w ynosi:

Z a  w ić rsż  d r o b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c

N um er pojedynczy kosztuje 15 c .

T E E fc C : Z  Id im ki olnhsttjczmćj Prof- A rlta  w W ied n iu :  Lask iew icz . Rzadki przypadek choroby spojówkowej (C. (1.). •— R a * > k k . 
Spraw wdańie o niebo ehoryih  i chorób w oddziale Dra Obalińskiego w szpitalu św. Ł azarza  w Krakowie za rok 1875 (C. d.). — 
J ’osied'zema to w arzystw : Tow arzystw o lekarzy galicyjskich we Lwowie. — Odcinek: O ettingbr Kilka wspomnień z dawnych dzie 
jów  wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. (C- d.). — W yciągi z p ism  lekarskich. — Khoryjfęa i  rozmaitości.

Z K L IN iK I OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w W IĘDNIU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

Podał D r. Alfred Ignacy Laskiewicz de Friedensfeld, Lekarz 
p rak tykujący  w tejże klinice i Dem onstrator w Zakładzie histolo- 

giczno-fizyjologicznym Prof. Biiickigo.

(Ciąg dalszy.)

Zachodzi teraz pytanie, c/.y wypadek badania anato­
micznego, zgadza się z klinicznćm rozpoznaniem zapale­
nia? Aby tę kwestyję rozwiązać, musimy Mię zastanowić 
nieco szczegółowo nad komórkami olbrzymiemi.

W  błonach śluzowych, jako też wHkóize uważano 
komórki olbrz. najczęściej w sprawach gruźliczych i w to­
czniu. R o k i t a n s k i  (Lehrb. d. pathol. Anattfmie, 1861, 
3 A u fl.,J^ to m , str. 8 6 ) przypuszcza, iż komórki olbrz. 
(ifriii- oder MutteAzellen) mogą się tworzyó w gruźlicy 
prosówkowej (Miliartuberculore) płuc, przez bujanie nabłon­
ka; jednak nadaje tej zmianie znaczenie drugorzędne, gdyż 
guz gruźliczy ma się rozwijaó właściwie na zewnątrz od 
nabłonka. W ncwszjm czasie E. K l e i n  (( bit. f. med. 
W iss. 1876, Nr. PS* podtrzymuje to zdanie. S r b u p p e l  
(LymphdriisentubercuIoM  1871; Entstchwiy der Iliesen- 
zellen im luberkel, Arch. d. Hlkde,' XIII) idzie za dale­
ko, jeżeli utrzymuje, że obecnośó komórek olbrz. jest zja- 
y iskiem cechującem przedewszystkiem gruźlicę*' że talto- 
we komórki bez wyjątku znajdują się w tworach gru­
źliczych, że w każdym guzie gruźliczym prosówkowym 
musi być jedna lub cale gniazdo komórek olbrz., oto­
czonych t. zw. komórkami nablonkowatemi (epUheloi- 
ige gellen), że tworzywo komórek olbrz. łączy się za po­
mocą wypustek z tkanką sąsiednią siatkowatą (retindm n) 
i że w nieb gromada jąderek umieszczoną, jeś‘t we środku. 
B u h l  (LuiigencntziindmHj, Tubcrculose ml a ' SĆliicind- 
sucht. Miinchen, 1872ustr. 98) spostrzegł, że w* gruźlicy 
n ie zawsze znaleźć się dają komórki olbrz., a ich obecność 
nie koniecznie dowodzić musi gruźlicy; w gruźlicy rozpa­
dają się i giną^czasam i cwe komórki; choć tenże autor 
twierdzi, że lrgdy nie zostają stluszczone. Zresztą B. zga­
dza się we WaSyMićm na to, co u tu lm y  wali S c b i i p p e l  
j F r i e d  1 iin d e j .  Jednakże W o l f f  (w m. wsk., str.ESOy) 
a drodze doświadczeń, za pomocą wstrzykiwali sztucznie 

nwywoływał zakażenie i wybuchy gruźlicy prosón kowej; ale 
nie mógł w wielu guziczkach dostrzedz komórek olbrzy­

mich. Tak samo w niektórych przypadkach pewnej spra- 
S wy gruźliczej gdzie niegdzie brak jest komórek nabłonko-

w7atych, jąderka nie są w śuodku lecz w. zewnętrznej czę-
< ści komórek olbrz., jak to widzę w swoich wyrobach ana-
S tomicznych gruźlicy mózgu, migdałka, wrzodu gruźl. ję-
> zyka, nawet i płuca (por. B i l l r o t h  AUg. chir. Pathol. u. 

Th., 1875, str. 457). Często gnieżdżą się komórki olbrz.
< w jamkach tkanek, są bez żadnych wypustek, a więc i ta
S własność komórek gruźliczych nie jest trwałą, co łatwo
5 pojąć, gdyż F r i e d l a n d e r  uważał ruchy komórek olbrz.

Bardzo rozmaite są zdam' 3 co do pochodzenia i dal­
szego losu komórek olbrzymich. S c l u i p p e l  (Ueber die 
Entstehung der Riesenzellcn im Tuberhdf Archw. f\ H lkde  
1872), V i s c o n t i  i W a l d e n b u r g  twierdzą, że te osta- 

\ tnie tworzą się w samych naczyniach, z ciałek kulistych
> nieprzeźroczystych, drobnoziarnistych i ciemnych, powsta­

jących pfzez rozpadanie się prawidłowych ciałek krwi,
1 albo ze skrzepów wlóknika lub też zatorów7, ze śródbłonka
\ (pEndothel) naczyń, szczególniej pochewek onabzyniowych

drobnych tętnic, rzadko z żył i ze śródbłonka naczyń lim - 
faćycznyrh BBuł i l ,  R i n d f l e i s c h j  i blon surowiczych, 

i nie przypuszczając, aby komórki olbrzymie powstawały ze
| ścianek komórek mięsnych tętnic lub z nabłonka (Enchym-
| zellćn; E. W a g n e r ,  Col berg)}  Inni ( R o k i t a n s k i ,
< E. K l e i n ;  sądzą, że nabłonek, np. płucny, jest ich źró­

dłem. E. K l e i n  (The Anatomy of tlie lymphatic Syshem 
I I . The lung., London, 1875) przypuszcza, że komórki

| olbrz pochodzićJ';mogą z białych eiałelt krwi wewnątrz
j naczyń, lub przez bujanie okrągłych konać,ek w pochew-
. kach onaczyniowych limfatycznych. Komórki tkanki łącznej
l mogą się zamrenić w komórki olbrzymie ( V i r c h o w ,
> LanghanSjJ} albo stopniowo w komórki nabłonkowate, a 

tei ostatnie, rosnąc ciągle^ dochodzą wielkość?- komórek
l olbrzymich; z tych dwóch rodzajów komórek (k. tle. łąożn.

i k. nabl.) powstają włókna łączne i tkanka "Siatkowata 
* (reticulum), ale nie naczynia ( B u h l ,  R a b  R e ..1

| Inni zaś (Wł. B r o d o w s k i ,  Przegląd lek. 1874,
Nr. 10 i r. 1876, Nr. 6 ) i E. Z i e g l e r  (Experim. Un- 

t tersuchurigeh iiber die Hcrlcimfi der Tuberfcełelamcnte
m it besónderer (Berilcksóchtigung der Ilistogenese der 
B iesensellcn.W wybm g, rfrł'5 ; G blt.f. m. W iss. 44, 1875) 
przeciwnie twierdzą, że komórki olbrzymie, rozwijając się 

; dalej, tworzą naczynia.
Byó może, że jameczki (Vacuolen), któreśmy w na-

> szym przypadku widzieli, są początkami światła naczyń.
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Obok komórek ołbrz. widzieliśmy w naszym przypadku 
masę surowiczą z drobnemi .ziarneczkami, podobnemi do 
ciałek krwi rozpadłyck, coby było dowodem, że komórki 
pochodziły z pochewek onaczyniowycb. H e r i n g  utrzymu 
je, że masa drobnoziarnista komórek olbrz. jest limfą 
skrzepłą, a same komórki wraz z ciałkami nabłonkowate- 
mi są przecięciem poprzeeznem bujających naczyń limfaty- 
cznych. Ciałek nabłonkowatycb w naszym przyp. nio zna­
leźliśmy; komórek olbrzymich było nie wiele; trzeba by­
ło dobrze i ostrożnie odróżnić obrazy do nich bardzo po­
dobne: poprzeczne lub ukośne przecięcia przez paski ko­
mórek przybłonka. l i a b l  (D as Granulationsgcwebc imd  
■Setne Bedeutung jur die Scrofulose. Wiener med. Jahrb., 
red. von S t r i c k e r  1876, str. 157; Przegląd lek. 1876,'
Nr. 40, ref. Dr. A. K r e m e r )  nie uważając obecności ko­
mórek olbrzym, za szczególną cechę gruźlicy, sądzi, że 
komórki te mogą pochodzić nio tylko z komórek tkanki 
łącznej i komórek śródbłoukowych, ale nawet i z wolnych 
komórek kostnych i — na co szczególnie zwracamy uwa­
gę —  z komórek limfatycznycb przez rozrost lub przez 
zlewanie się (Confluens) ; wątpliwą jest tylko rzeczą, 
co tenże autor twierdzi, iż komórki olbrzymie-.mogą roz­
padać się odwrotnie w komórki limfatyczne i nawet na- \
błonkowate. (?) Następnie oprócz gruźlicy, w której już 
L a e n n e c ,  R o k i t a n s k i  i L a n g h a n s  dawno uważali !
komórki olbrzymie, spostrzegano najczęściej te ciałka w to- <
cgniu.Kw L a n g  (Zur Histologie^des lupus [ Wi l l a n i ] ,  i
in  S t r i c k e r s  Wien. med. Jahrb. 1873, str. 37; 1875, j
str. 237; Schm idfs med. Jahrb., Bd. 171, 1876, Nr. 1; <
Cbll. f. m. W iss. 1875, str. 540; i Cblt. f. m. W . 1876,
Nov. Nr. 48.) utrzymuje, że komórki olbrzymie tworzą s 
się około naczyń krwionośnych, zarośniętych (oblitcrirt) ?
przez bujanie ciałek limfatycznycb i toczniowych (?), albo j 
naokoło gruczołów potnych, tłuszczowych, a nawet i tore- \ 
bek włosowych, które, ulegając przeistoczeniu, dają począ- j 
tek komórkom olbrz.; wszyscy inni autorowie uważają \ 
powstawanio komórek olbrzymich za przeobrażenie po- i 
stępowe (progresswe, ale nie regressiąc- Metamorphose,—• \
C o l o m i e t t i  Sidła natura e struttura del lupo volya- i 
re. Dell' Instituto an a t patholog. di Torino 1875). i , 
K i c h .  Tb  om a (A rch. V i r  chowa ,  t. 65 , Schm idfs ) 
ja h rb . t. 171, 1876, Nr. 1 ) dodaje, że komórki olbrzy- < 
mie w toczniu (lupus pulgaris et serpigi.iosus) i w trą -   ̂
dzie (lepra) mają się rozwijać nie tylko z pochewek na­
czyniowych i komórek limfatycznycb, ale i z ciałek krwi. < 
W edług V i r c b o w a  (D ie kranLh. Geschciilste, Berlin i 
1864 —  65, t. II, str. 638) w gruźlicy prosówkowej ezę- j 
sto bardzo komórki tłuszczowe (medulla ossium , omentum j 
[ K u n d r a t ] )  są źródłem tworzenia komórek olbrzymich, < 
tłuszcz zostaje wessanym; przyjmując soki odżywcze zaro- 
dzina (protoplasma) rozrasta się, jąd ra  bujają i dzielą < 
się, samo komórki zlewają się w większe, a te mogą się j 
dzielić; komórki nabłonka mogą uledz tej samej zmianie \ 
i stanowią wtedy gniazda komórek wielojądrowych.

W jednym punkcie zgadzają się wszyscy autorowie: 5
że życie i obecność komórek olbrzymich i innych p' ir- 
wiastków w gruźlicy są bardzo prędko przemijającemu, < 
nietrwałość ich odróżnia gruźlicę od innych nowotworów j 
ziarninowatych (Granulationsneubildung, Y i r c b o w) ;  ciał- \ 
ka gruźlicze ulegają albo wyschnięciu, albo zrogowaceniu, j 
lub zwapnieniu, najczęściej stłuszczeniu, jednem słowem j 
obumierają (Necrobiose, V i r c h o w ,  w dz. wsk. str. 715). \

W nowszym czasie W a l b  (W.  Z e h e n d e F s  ldin. j 
M onatsblditer fur Augenheilkunde, XIII, Juli, str. 257) <
uważał u chłopca zołzowego narośl spojówki górnej po­
wieki, która rozszerzyła się aż na część spojówki gałko- j 
wą i przedziurawiła ściankę gałki; ta  ostatnia w skutek j 
ropienia jagodówki (iridochoroiditis suppur., panophthal- )

mitis) zawiędła, a narośl owrzodziała zanikła później, 
s W a ł b  całkiem słusznie rozpoznał gruźliczy guz i wrzód
$ spojówki. H o c k  ( Z e h e n d e r s  klin. Monatsbl. fiu Augldkde
1 XIII, Sept. str. 309) opisał 2 ciekawe przypadki gruźli­

cy spojówki: U 2-letniego chłopca był wrzodziejący guz spo- 
s jówki gałkowej; widać było tylko przekrwrenie tęczówki,
| zresztą gałka nic nieprawidłowego nie pokazywała; chory
l umarł wkrótce wśród objawów zapalenia opony mózgowej
i gruźliczego. Drugi przypadek dotyczył się 62-letniego le-
| karza, suchotnika, który miał wrzód spojówki powieki gór-
) nej. Otóż i w owym przypadku z kliniki Prof. S c b r o t -

t e r a  (zob. wyżej) można było rozpoznać gruźliczy wrzód
< spojówki powiekowej z największą łatwością, skoro tylko
> wykluczyć się dal wrzód kiłowy, również bardzo w tym
; miejscu rzadki; spojówka powieki górnej okazywała wszystkie
< zmiany cechujące wrzód następowy gruźliczy (secunddres
\ Tubcrkelgeschimir: R o k i t a n s k i ,  Lehrb. der patholog.

Anatomie des Menschen, I I I  t, 1861, str. *27, I  t. 1855 
) str. 299 i 185S II tom, sty. 50): dno nierówne, głęboko
] sięgające, nieco stwardniałe, pokryte masą serowatą, żół-
) tawo- szarą, z brzegami poszarpanemi i ubrzmiałemi; wy­

dzielina surowicza, mętna, pomieszana z płatkami. Dro- 
bnowid wykazał następujące zmiany: spojówka (z ogro­
mną ilością drobniutkich brodawek), tkanka podspojów- 
kowa i część t. zw. chrząstki na miejscu wrzodu znacznie 
obrzękła, naciekła mnóstwem komórek wypocinowych, u- 
mieszczonych w cienkiej tkance siatkowatej) w której po­
znać się (dały ostrograniczoue guzy gruźlicze; guzy te  
bez naczyń składały się z nagromadzonych drobnych ko­
mórek chlonicowatycb (lymphoide Zellen) i wolnych j ą ­
der, połączonych masą lipką bezkształtną; komórek zaś 
przybłonkowatych dostrzedz nie było można. W środku 
tej gromady komórek znajdowały się gniazda ciałek o l­
brzymich. Odpowiednio podstawie wrzodu nie było przy­
błonka spojówki, a zewnętrzna warstwa naciekłej spojówki 
rozpadła się w postaci niezliczonych drobinek i malutkich 
kulek tłuszczowych. Gruczoły Meiboma i Krausego i inne 
części składające powiekę żadnych zmian nie pokazywały; 
spojówka załamku (fornix) i sąsiednia wrzodu, znacznie 
obrzmiała i, również jak i część nookoło chrząstki, suro- 
wiczo nasiąknięta, była przepełniona krwią i naciekla mnó­
stwem ciałek wędrujących.

Sądzę, iż w naszym przypadku śmiało wykluczyć 
możemy gruźlicę, jeżeli uwzględnimy jeszcze zdanie V i r -  
c howa:  in der Conpmctwa B idbi kommt Tuberkel gar 
nicht oder nur ansnahmsiueise vor. (Die krankhaften Ge- 
sćhioulste in 30 Yorlesungen, Berlin 1864 — 65, II  t., 
str. 719).

Rakowiec możemy także wykluczyć i ze względu 
patologohistologicznego, cboc-ażby i paski nabłonka, w głąb 
tkanki sięgające, mogły nas na tę myśl naprowadzić: jest­
to skutek zadrażnienia bujania, zmiana drugorzędna i 
nieznaczna, w porównaniu z wielu innemi ważniejszera. 
zmianami, które w rakowcu nigdy się nie zdarzają. Praw­
da, że niektórzy autorowie opisywali i w raku (carcinoma 
meaullare) olbrzymie komórki, jednakże z całkiem innem. 
własnościami: były to wielkie komórki z olbrzymiemi ją ­
drami, siedzące po kilka w jednym dołku (aheolus) raka. 
Nawet i ze stanowiska klinicznego trudno jest w naszym 
przypadku na pewne rozpoznać lub wykluczyć rakowiec. 
Dowodzi tego rzadki, a nawet z tego względu jedyny 
przypadek, (który później dokładnie ogłoszę), w którym to 
ostatnie uczyniono rozpoznanie, gdyż zmiany spojówki gał­
kowej i rogówki tem u odpowiadały. Prof. A r 11 wyłuszczył 
gałkę i wyciął spojówkę, a później Docent Dr. S a t t l e r  
na zasadzie badania anatomicznego rozpoznał, co nastę­
puje: InfMratio conj. trachomatosa c■ gigantocdhdis et 
pannus crassus.
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Daleko więcej napotykamy trudności, chcąc odróżnić 
chorobę, o której mowa od tocznia spojówki; ze stanowi­
ska anatomicznego bardzo nio wiele i to bardzo niezna­
cznych znajdujemy różnic. O toczniu spojówki ze względu 
patologo-histologicznego podam w swojem miejscu.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obaliń,skiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

■Skreślił Dr. Jan  Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

X. Z w i c h n i e n i a  (luxationes)
uważano 5 razy: u 3 mężczyzn i 2 kobiet; wszyscy wy­
szli wyleczeni. Trzy razy było zwiebnienie w sustawie 
barkowym, które dwa razy odprowadzono sposobem Sch i n -  
z i n g e r a ,  a raz sposobem M o tb e ’a, ponieważ sposobem 
pierwszym nie można było odprowadzić.

Raz postrzegano zwiehnienie rzepki.
J. W., starszy strażnik skarbowy, 34 lat liczący, do­

brze odżywiony, podaje, że już raz miał rzepkę zwichnię­
tą przed 10 laty, ale go tak bardzo nie bolało, jak obe­
cnie; dalej opowiada, że teraźniejszego zwiclmienia naba­
wił się dn. poprzedniego, skacząc przez rów. Stan miejscowy 
jest następujący: odnoga lewa dolna w sustawie kolanowym 
wyprostowana, kolano nieco obrzmiałe i niekształtne, ru­
chy w tymże sustawie tak czynne, jak i bierne całkiem 
nie możebne, tak samo nie może chory z powodu bolu 
podnieść całej odnogi. Uciskanie na sustaw kolanowy spra­
wia wielkie boleści, rzepka swoim brzegiem wewnętrznym 
stoi prostopadle na środku kolana między kłykciami, swo­
ją powierzchnią przednią zwrócona na wewnątrz, a tylną 
na zewnątrz. Odprowadzenie rzepki udało się dopiero po 
zachloroformowaniu i to z wielką trudnością. Po operacyi 
ustalono odnogę, a na sustaw sam stosowano przez dobę 
worki lodowe. Po tygodniu chory opuścił zakład zupełnie 
wyleczony.

W  ostatnim wreszcie przypadku uważano rozstąpie­
nie się kości w chrząstkozroście krzyżowo-biodrowym le ­
wym (icliastasis synchondroseos sacroiliacae sinistrae) po­
łączone ze złamaniem podwójnem kości bezimiennej po 
tej samej stronie. Ten przypadek pozwolę sobie także 
w całości przytoczyć z przyczyny jego rzadkości.

E. Gr., kobieta 56-letnia, została dnia 26 sierpnia 
1875 r. z tyłu uderzoną w krzyże czołem przez rozjuszo­
nego buhaja, w tej chwili padła na ziemię i straciła przy­
tomność, któryto stan trwał przez kilkanaście minut. Przy­
wieziona tego samego dnia do szpitala, przedstawiała na­
stępujący stan : Kobieta wzrostu średniego, dość dobrze 
odżywiona; ciepłota ciała nie podwyższona, tętno nieco 
przyśpieszone, narzędzia wewnętrzne nie wykazują żadnej 
nieprawidłowości z wyjątkiem malej rozedmy płuc. Chora 
skarży się na ból w krzyżach i odnogach dolnych, które 
co do kształtu i kierunku nie przedstawiają żadnego zbo­
czenia; nie może poruszać odnogami ani w sustawie kola­
nowym, ani w biodrowym; nie może się także obrócić z bo­
ku na bok z powodu zwyż wymienionego bolu, w sustawie 
zaś skokowym i palcami może wszystkie ruchy wykony­
wać; czucie nigdzie nie jest upośledzone. Na stopie pra­
wej od strony zewnętrznej jest oderwany płat wielkości 
dłoni, zresztą cala stopa prawidłowa. Ucisk wywarty z bo­
ku równocześnie z obu stron na miednicę wykazuje ru­
chomość tejże w wielkim stopniu, chrupotanie pochodzące 
od odłamania wyrostka kulszowego (taber ossis ischi) po

 ̂ stronie lewej i od złamania kości łonowej (u,9 pubis) w kie-
> runku prostopadłym z góry na dół w odległości o cal od
; spojenia łonowego; zboczenia w odłamkach nie było ża-
( duego: co wszystko potwierdzono, dokładnie badając te
> części przez pochwę i kiszkę odchodową. Nadto obróciw-
\ szy chorą na brzuch, przekonano się, że kość bezimienna
s (os innominatum) lewa więcej sterczy ku tyłowi, aniżeli
5> prawa, i że między pierwszą a kością krzyżową jest zu-
'> pełna ruchomość.
( Chorą ułożono w ten sposób, że tułów spoczywał
/ równolegle do poziomu, a odnogi były podniesione na pla-
) szczyźnie pochyłej ku górze: w tem bowiem położeniu bo-
i leści znacznie się zmniejszyły, a kość bezimienna i krzy-
l żowa najwięcej do siebie przylegały, płat zaś oddarty przy-
\ twierdzono 9 szwami metalowemi. Do wewnętrznego użyt-
l ku dostała chora łyżkę oleju rycynowego; ciepłota wie-
j czorna 39'5, tętno 100.
ł W następnych pierwszych czterech dniach chora lek-
\ ko gorączkowała, ciepłota wahała się między 38'6 a 39'5,
> a z powodu porażenia męcherze musiano mocz wypuszczać
i po kilka razy dziennie. Piątego dnia choroby ciepłota po-
$ wróciła do stanu prawidłowego, mocz zaczęła chora odda-
s wać częścią sama, tak, iż cewnik tylko raz na dzień za-
; prowadzano. Innych powikłań żadnych nie było, ozdrowie-

nie postępowało z każdym dniem, tak, iż chora opuściła 
s po 2 miesiącach zakład zupełnie wyleczona.

j XI. Z ł a m a n i a  (fracturae)
| uważano następujące:

a) S z c z ę k i  do l ne j  (maxillae inferior.) u 2 męż­
czyzn, u jednego w połowie, u drugiego zaś w dwóch 

j miejscach; w pierwszym przypadku pozostała ruchomość
\ nie znaczna, w drugim zaś zrosły się odłamki zupełnie.
\ b) Z ł a m a l i  ż e b e r  były 4 przypadki, u 2 męż-
< czyzn i 2 kobiet; jeden mężczyzna dostał zapalenia płuc
| i został przeniesiony na oddz. wewnętrzny, reszta wyszła
| wyleczoną po kilku lub kilkunastu dniach, t. j. skoro tyl-
i ko bole ustały.
\ c) Z ła  m a n i o  o b o j c z y k a  oprócz powyższego u-
> ważano jeszcze u 2  mężczyzn, wyleczenie zupełne.
| d) Z ł a m a n i e  k o ś c i  r a m i e n i o w ó j  uważano u
j 2  mężczyzn: raz było złamanie w szyjce chirurgicznej, a
\ raz w szyjce anatomicznej połączone ze złamaniem obu
) kości przedramienia tej samej kończyny. Wyleczenie zu-
ł pełne w oprawie gipsowej.
| e) Z ł a m a n i e  o b u  k o ś c i  p r z e d r a m i e n i a  oprócz

powyższego zdarzyło się raz u kobiety 28-letniej; wyle- 
| czenie zupełne.
> f)  Z ł a m a n i e  k o ś c i  ł o k c i o w e j  uważano 4 ra-
\ zy: u 2  mężcz. i 2  kobiet; z tych jeden mężcz. i jedna
| kobiśta opuścili zakład wyleczeni, jeden zaś mężczyzna
j opuścił zakład zaraz na drugi dzień, jedna wreszcie ko­
li bieta wyszła z oprawą gipsową.
£ g) Z ł a m a ń  s p r y c l i y  (radias) było 5, u 2 męż-
( czyzn i 3 kobiet; wszyscy opuścili zakład wyleczeni.
( li) Raz była złamana pierwsza kość śródręcza pra-
1 wego; wyleczenie zupełne.
| i) Dwa razy był odłamany grzebień (crista) kości
| biodrowej, przy zupełnym spokoju bez żadnych przyrzą-
\ dów nastąpiło wyleczenie zupełne.

Je.) Z ł a m a n i e  u d a  zdarzyło się 5 razy: u 4 męż- 
| czyzn i jednej kobiety. Dwa razy było złamane udo w po-
s łowię u mężczyzn: jeden z nich opuścił zakład wyleczony,
\ drugi zaś wyszedł z przyrządem gipsowym; dwa razy by-
5 ło złamanie w  szyjce na zewnątrz torebki (extracapsula-
| ris) także u mężczyzn: jeden z nich wyszedł wyleczony,
s drugi zaś niewyleczony, bo przyszedł dopiero po upływio
\ dwóch miesięcy po złamaniu do zakładu; raz wreszcie
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było złamanie śiódtorebkowe szyjki u kobiety 60-letniej, 
która opuściła szpital ze znacznem polepszeniem. Leczono 
w pierwszych 3 przypadkach przyrządem wyciągowym 
Yołkmanna, w pozostałych zaś używano płaszczyzny pod­
wójnie pochyłej.

I) Z ł a m a n i e  p o d u d z i a  zdarzyło się 7 razy: u 4
mężcz. i 2 kobiet; wszyscy opuścili zakład wyleczeni.
Cztery razy było złamane podudzie w dolnej trzeciej czę­
ści, a trzy razy w połowie, u jednego zaś mężczyzny były 
na raz złamane oba podudzia; ten właśnie przypadek, jako 
ciekawszy, pozwolę sobie przytoczyć w całości.

W. W., parobek 35-łetn', będąc pijany, spadł z wo­
zu naładowanego piaskiem i koło przeszło mu przez oba 
podudzia. Tego samego dnia, tj. 2 lipca przywieziony do 
szpitala przedstawiał stan następujący. Mężczyzna wzrostu 
średniego, bardzo dobrze odżywiony, jest nieprzytomny 
w skutek nadmiernego użycia wyskoku, rzuca sobą na 
■wszystkie strony tak, że go nie można prawie spokojnie 
utrzymać Obie kości podudzia prawego złamane w dolnej 
trzeciej części, odłamki dolny i górny tworzą kąt na ze­
wnątrz rozwarty; podudzie lewe złamane w połowie, je ­
dnak tak, że kość łytkowa (fibula) tworzy dwa odłarnk 
a goleń (tibia) trzy, z których środkowy na 5 cm. długi
jest obrócony swoją powierzchnią górną na wewnątrz a
dolną na zewnątrz. Podudzie tworzy w miejscu złamania 
kąt na zewnątrz rozwarty, który jednak jest mniejszy, 
aniżeli na prawej odnodze. Z powodu wielkiej niespokoj- 
ności chorego ustalono zaraz odnogi, a mianowicie na pra­
wą założono opaskę gipsową, a na lewą leszczotkę Estnar- 
cha. Wieczorna ciepł. była 37, tętno 100.

Drugiego dnia odnoga prawa nic nie boli, na lewej 
zaś jest znaczne obrzmienie, które po kilku dniach ustą­
piło. Dnia 18go zdjęto opaskę z przedudzia prawego: ko- 
stnina okazała się dokładną, w lewej zaś utrzymuje się 
ciągle ruchomość, założono wjięc na nią opaskę gipsową, 
którą zdjęto dopinio dnia 22/ 8 ; lecz ponieważ i teraz u- 
łamki jeszcze były ruchome, założono na nowo opaskę 
gipsową, którą zdjęto dn. 17/19, jednak bez skutku, bo 
ułamki jeBzcze się poruszały. Teraz więc po zachlorofor- 
mowaniu ehorego potarto ułamki o sieDie (sposobem Cel- 
sa) i założono już po trzeci raz opaskę gipsową, którą 
gdy zdjęto dn. 7/10, odnoga -już była całkiem stężała. 
Chory zaś opuścił szpital dopiero 6 grudnia, gdy już mógł 
dobrze bez kul chodzić.

m) Z ł a m a n i e  g o l e ń  (tibia) było 2  razy u męż­
czyzn, którzy wyszli wyleczeni: u jednego z nich była 
goleń złamana w połowie, u drugiego zaś w dolnej trze­
ciej części; tu właśnie mimo dwukrotne założenie opaski 
gipsowej odnoga dopiero wtedy stężała, gdy chory zaczął 
chodzić na ludach.

■w) K o ś ć  ł y t k o w a  (fibula) była 2 razy złamana 
u mężczyzn, którzy wyszli wyleczeni.

o) Z ł a m a n i e  k o s t e k  (malleolus) zdarzyło się 3 
razy: ;2 razy zewnętrznej (u mężcz. i u kobiety), a raz 
■wewnętrznej u kobiety; we wszystkich trzech przypadkach 
nastąpiło wyleczenie.

p) Z ł a m a n i e  kośc i  s z e ś c i e n n e j  (osculoideum) 
w skutek spadnięcia z wysokości drugiego piętra uważano 
raz u chłopca 15-letn., który został z tutejszśj kliniki 
przysłany do szpitala z oprawą gipsową, Po zdjęciu tejże 
stałość była zupełna.

r) Raz uważano złamanie pierwszego członka (pha- 
lanx prima) palca trzeciego u ręki.

/Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne z dnia l6go września I876.
Przew odniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 2fi.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadarc' ,, iż na jego ręce na­
desłano z magistratu wezwanie c. k. Namiestnictwa w spra­
wie dobrowolnej służby lekarzy w czasie wojny.

2) DrEd.  S a w i c k i  opowiada następujący przypadek: Ko­
bieta średniego wieku uskarżała się na ból w prawej piersi 
duszność i częste któcie; wówczas leczono ją, jak się do­
myślać można, na zapalenie opłucny, ale bezskutecznie 
Cera twarzy miała odcień żółtawy, gruczoły limfatyczne 
obrzmiewały, skóra na piersiach i w ogóle na górnej czę- 
śc' ciała stawała się obrzękłą i elastyczną, nogi obrzmie­
wały. Wypukiwanie nie wiele nauczało dla nadmiernego 
obrzmienia sutków i skóry piersi pokrywającej, stłumienie 
jeduak było znaczne; wydech był dźwięczny. W sercu i 
innych trzewach nic godnego uwagi nie znaleziono. Cie­
płota była prawidłowa, w moczu cukier w znacznej ilości. 
Opierając się na objawach przedmiotowych rozpoznano: 
Exsudatum  pleundcum  dextrwn et dislocatio cordis (wy­
sięk w opłucnie prawej). Po bliższem badaniu dodano do po­
wyższego rozpoznania jeszcze nowotwór w śródsierdziu. 
Proponowano nakłócie (punctio) i w tym celu zebrano się 
na naradę lekarską, w której udział brali DDr W i d m a n  i 
S z e p a r o w i c z .  Naklócia zaniechano, a leczenie ograni­
czało się do zadawania naparstnicy, kwasu karbolowego i 
nacierali jodowych. Nic to jednak nia skutkowało; puchlina 
zwiększała się ciągle szczególnie na sutkach i dopiero 
przed śmiercią ustępować zaczęła. Śmierć nastąpiła d. 6 
września, a poprzedziło ją majaczenie. Rozbiór zwłok oka­
z a ł: pod mostkiem w okolicy drugiego żebra narośl zbi t a  
szara z wielkich gron złożona,—  którą pod drobnowidem 
rozpoznano jako rak. Serce znajdowało s:g w szóstem  
międzyzebrzu i było nieco obrócone około swej osi, a mia­
nowicie od prawej ku lewej stroni:, zastawki prawidłowe, 
ściany żyły głównej rozmiękczone. Na opłucnie guzy rako­
wate, równie jak na nerkach. —  Dr Ed. S a w i c k i  przy­
tacza drugą historyję chorobową pewnej kobiety, u której 
przy wypukiwaniu stwierdzono stłumienie około 4 żebra, 
a nad stłumieniem odgłos bębenkowy Ciepłota była pra­
widłowa, z innych objawów wybitny katar żołądka i k i­
szek; i w tym przypadku wykazał rozbiór zwłok nowo­
twór rakowy.—  Dr S z e p a r o w  cz  twierdzi, że rozle­
głość stłumienia była mniejszą, aniżeli ją prelegent podaje* 
i zaznacza, że przy naradzie objawił zdanie, że w tym 
przypadku jakiś nowotwór uciska żyłę główną (vena cava 
super.) — Di Ma h l  wspomina, że chorą przyjmował do 
szpitala i wówczas rozpoznał włókniko wy wysięk opłucny.— 
Dr B i e s i a d e c k i  stwierdza, że nowotwory w klatce pier­
siowej rzadko się zdarzają i że wyrastają albo z grasicy 
(ihymus), gruczołów chłonnych, z kości, łub z tkanek śród- 
piersia. W praktyce własnej miał on następujący przypa­
dek. Chory, 43 lat mający, uderzył się dyszlem w uiersi 
tak tilnie, że w tem n iejscu powstało obrzmienie, które 
lekarz (uważając je za ropień) przeciął, przyczem powstał 
syk wpadającego powietrza. Odtąd chory z każdym dniem 
nędzniał, gorączkował, a wreszcie przebył zapalenie opłu­
cny i wykrztuszał szczątki rakowego nowotworu (carcin. 
gelatin.). feekcyja zwłok wykazała rak pierwotny w miejscu 
uderzenia, a następowy w wątrobie i nerkach.— Dr. F e i ­
g e l  opowiada, jako dodatek do sekcyi przypadku, o któ­
rym Dr Ed. S a w i c k i  mówił, że kość zupełnie nie była 
naruszoną i tylko w jednem tń ejscu masa wielkości centa 
tworzyła guz ścisły; płuco było zg ..ecione, gruczoły m iłe
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i niena ciekłe; a tkaniną, z której rak powstał, były tkanki 
śródpierra.— Przy sposobności powyższej dyskusyi Dr Ro- 
ż a ń s k i  ubolewa, że Dr M ah 1, władający biegle językiem  
polskim, ogłosił przerzeczony przypadek w piśmie niemiec­
kim .— Dr M a b l  usprawiedliwia swoje postępowanie i przy­
rzeka na przyszłość postępować w myśl uwagi poprze­
dniego mówcy.— Dr Ed. S a w i c k i  przeczy, jakoby Dr S z e -  
p a r o w i c z  przy naradzie wspominał o nowotworze; a od­
wołując się do historyi cboroby, udowadnia, że myślał o 
nowotworze uciskającym wyłę. —  Dr B i e s i a d e c k i  przy­
pomina, że nowotwory śródpiersia często wywołują wysięki 
opłucny, które w takim razie są objawem następowym.

3 ) Dr R ożauB ki zdaje dokładną sprawę ze Zjazdu lekarzy 
austryjackich we Wiedniu (patrz Dwutyg. big.,Nr. 15),a To­
warzystwa wynurza uznanie swoim delegatom za gorliwe 
zajęcie się sprawami zawodu lekarskiego.

Na tAm posiedzenie ukończono.
D r. T. Żuliński.

Posiedzenie z dnia 7go października 1876 r.

Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 26.

1) Sekretarz składa przysłany dla Towarzystwa „Ro­
cznik Tow. Przyjaciół nauk w Poznaniu“.

2) Kol. F e i g e l  prostuje pomyłkę, która zaszła w pro­
tokole z posiedzenia Tow. lek. gal. co do jego głosu, jaki 
zabierał w sprawie włośni i żąda, aby Tow. poleciło 
sekretarzowi prosić o sprostowanie. l Towarzystwo czyni 
temu żądaniu zadosc.

3) Kol. B u l i k o w s k i  w wykładzie o leczeniu pło­
nicy podaje najpierw rys charakterystyczny płonicy grasu­
jącej tego roku we Lwowie, przechodzi pokrótce wiado­
mości historyczne o leczeniu tej cboroby, zatrzymując się 
najdłużej nad nowoczesną metodą wodoleczniczą. Zdanie 
swoje co do tej ostatniej opiera na zapatrywaniach naj­
cenniejszych autorów, do których zalicza Curiego, Rillieta, 
Bartheza, Branda, Ilagenbacha, .Ziemssena, Liebermeistra, 
Bartelsa, Jiirgensa, Pilza i innych. Nie pomija też statys­
tyki jako najwymowniejszej skali skuteczności środków 
lekarskich, a co do technicznej strony metody oświadcza 
się za sposobem iierassena kąpieli ochładzanych i za ob- 
wijaniami zimnemi.—  W obszernej dyskusyi kol. W i d ­
ma n  wypowiada, że na zdanie prelegenta zupełnie się zga­
dza i uważa, metodę wodoloczniczą za środek dzielny prze­
ciwgorączkowy i wreszcie potwierdza zdanie prelegenta o 
wartości termometryi, na której opiera się rokowanie co 
do przebiegu płonicy.—  Kol. Ż u l i ń s k i  potwierdza wa­
żność rozbioru moczu; ale zarazem zwraca uwagę, że tylko 
codzienne, chemiczne i drobnowidowe badanie jego może 
służyć za wskazówkę w rozpoznaniu i rokowaniu cierpieli 
nerkowych podczas płonicy występujących. —  Kol. W a- 
g n e r  żąda od prelegenta bliższego określenia natury bło- 
niawy (dyft&ryi), a kol. P a w l i k o w s k i  mówi o nieodosa- 
bnianiu chorych i o rozszerzaniu się choroby w mieście. 
Kol. F e i g e l ,  wyjaśniając anatomiczno-patologiczną stronę 

uwagi kol. Gulińskiego, podaje krótki rys chorób nerko­
wych po płonicy się rozwijających i mówi o najnowszych 
pracach tyczących się błonia wy (diphtheria). Do wykładu 
tego dodaje uwagę co do sposobu postępowania pewnej

J) Z  protokółu posiedzenia zwycz. VIgo, ogłoszonego w P rz e ­
glądzie lekarskim  z d. 13 m aja 1876. N r 20, str. 221, moż- 
naby wnosić, iż „D r F e i g e l  był przeciwnym wnioskowi 
D ra L e c h a  co do badania mięsa wieprzowego w celu wy­
kryw ania trychin, ponieważ uważa badanie to za żm udne.“ 
Otóż niniejszem prostuje się, „że D r F e i g e l  nie był p rze­
ciwnym temu wnioskowi, ani nie twierdził, że poszukiwanie 
włośniów na 'eży  do żmudnych"; lecz m ówił tylko o przy­
padkach włośnicy u ludzi.

S osoby względem Dra Bulikowskiego. Uwidoczniło się one
5 jaskrawo w liście wydrukowanym w Gazecie Narodowej
< (d. 19 września 1876), w którym podpisana żąda tłuma-
s czenia rię umiejętnego ze sposobu leczenia używanego
 ̂ przez prelegenta. Z całej treści listu i ze sposobu zapy-
( tania w piśmie politycznym przebija sr złośliwa i niczem
$ nieusprawiedliwiona chęć\'zemsty. Mówca uważa korespon­

dencję powyższą za dowód bezprzykładnej zuchwałości i
< wnosi, aby Tow. stanowczo się oświadczyło przeciw podo-
, bnym nadużyciom, co tez! Tow. uskuteczn:a.
> 4) Kol. Ca s s i n a  miał wykład „0 statystycznym po-
1 glądzie na sprawy sanitarne w Galicyi.“ Prelegent opiera
{ się na szczegółach statystycznych z ostatnich pięciu lat

zebranych przez biuro sanitarne i, objaśniając mapę śmier­
telności Galicyi w tym celu sporządzoną, wykazuje nie 

i tylno rodzaje chorób, lecz i przyczyny takowych.—  Kol,
< Ed. S a w i c k i  wnosi, aby Tow starało się o wydrukowa-
s nie tego sprawozdania; po długiej dyskusyi na wniosek
> kol. S t e l l i  - S a w i c k i e g o  uchwalono, aby wyciąg tego
! sprawozdania przedłożyć Sejm owi.—  Kol. C a s s i n a  obie-
( cuje przesłać krótkie sprawozdanie do Przeglądu lekar-
s skiego i oświadcza, że Rada zdrowia treść wykazów ogłosi
( drukiem.
) Na tem posiedzenie ukończono.
 ̂ D r. Krawczyński.

KILKA WSPOMNIEŃ 
s z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu

Jagiellońskiego.

Skreślił
\ Prof. Dr. Jó ze f O ettinger.
; (Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 4 9 )

W r 1441 wzmiankowano 4ch profesorów wydziału 
i lekarskiego, jako należących do zgromadzenia zebranego
\ przez rektora Jak. P a r k o s z a  w celu przejrzenia i po-
$ prawienia urządzeń uniwersyteckich. Byli nimi:
) 1 - J a n  z D o b r y  wpisany do matrykuły pod r .

1419, filozoficzne stopnie otrzymał r. 1426 i 1427, brał 
 ̂ udział we wspomnianem zgromadzeniu w Lipcu r. 1441.

Rektorem był w r. 1440. W biblijotece uniw. znajdują 
) się po nim rękopismy treści lekarskiej.

2. J a n  z L u d z i s k a  wspomuianj powyżej jako m a- 
| tematyk. Muczkowski 9S) na zasadzie podobieństwa pisma

przypisuje mu piękną mowę przechowaną w rękopiśmie,
w której mówi o sławie krakowskiego uniwersytetu: „któ-

\ reżto miasto w tym czasie, w większej części Niemiec,
s czy to powagą, czy nauką, czy liczbą, czy dostatkiem u-

czonyeh, mniemacie słynniejszem i świetniejszem nad ten 
( nasz sławny Kraków, który zamieszkujemy, który zdaje
< się został m atką nauk i jakoby żywicielką cnót całych

Niemiec". A nieco dalej: „któreż miasto mądrością, ludz- 
\ kością i innemi ozdobami porównać się może z Krako-
| wem; albo jakież znacie miejsce, gdzieby taka się zna-
( lazła szlachetnych uczniów mnogość, zbieg i zgroma-
\ dzenie?“
t 3. J a n  K r o ,  o którego rektorstwie w r. 1419,

wyżej już była mowa.
4. M a r c i n  W i n c e n t y  z Ś w i d n i c y  w album u- 

mwers. pod r. 1444 zapisany ; V i n c e n t i u s  de S w e y n -  
> d e r . i t z  dr. med.

Wzmiankę wyżej podaną o M a r c i n i e  z Ż ó r a w i e ,  
i także mianowanym z Przemyśla z przydomkiem R e x ,

98) Muczkowski. Mieszk. i postęp, uczn. str. 102.
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założycielu katedry astrologii i profesorze tego przedmio- \
tu  w uniwersytecie krakowskim, uzupełniamy na tem miej- i

scu opowiedzianym przez Radymińskiego szczegółem, iż <
będącego na nauce lekarskiej w Bononii nie mógł się 
długo z powrotem doczekać biskup krakowski kardynał 
Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i ,  który wyprawił po niego naprzód 
Długosza, lecz nadaremnie: gdyż mimo danej obietnicy j
rychłego przyjazdu wstąpił do W ęgier i tam przebywał, j
Zaklina go więc powtórnie listem kardynał i kanclerz i
Uniwersytetu, by na swoje właściwe pośpieszył stanowisko, '
gdyż: „nie tylko my sami lecz i sam Uniwersytet krak., \
powodując się naszem życzeniem, do dziś dnia zachowuje •
dla ciebie miejsce zwyczajnego profesora"; wreszcie błaga 
go, by się dłużej nie ociągał: gdyż sam Abędąc złożony 
wiekiem i chorobą, potrzebuje jego obecności, zwłaszcza, 
że już kilka miesięcy cierpi na nogę, „na której kilka 
otworów sączy się posoką, a na ich zabliźnienie, chociaż 5
kilku doświadczonych mamy chirurgów, jednakże nie do- ;
staje nam fizyka doświadczeńszego". Donosi mu nareszcie, \
że Uniwersytet nagli, aby albo zajął przeznaczone dla ;
siebie miejsce, albo też aby było wolno powołać uzdol-
nioną osobę na tę  katedrę. „Jedno z dwojga wybierzcie", s
Jakoż powrócił. i

W biblijotece uniw. przechowuje się rękopism: Ju - \
dicium A . I) . 1151 per M ay. M artinimi de Przem yślia , \
drem medicinae promulgatwn; na innym wspomniany jest 
jako dawca: „D alus per M ag. M art. Eex de Przem y- i
ślia mcmoria dignum Astrologum“. ;

H e s s e  B e r n a r d  z Krakowa, w wykazie doktorów \
i profesorów medycyny w Uniw. krak. mianowany mylnie '
B e r n a r d u s  H e s s e  de Gr a t z .  Wpisany do album uniw. ;
w r. 1417, stopnie filozoficzne otrzymał w latach 1422 \
i 1425. Do wydziału lekarskiego należał od dn. 13 lipca 
1450, w którym poruczono mu katedrę zwyczajną z przy­
wiązaną do niej płacą 2 0  grzywien rocznie, na mieszka- (
nie zaś dodano 4 grzywny, nie chciał bowiem, jak wyżej }
się wspomniało, wprowadzać się do kolegium lekarskiego.
W r. 1464 wybrano go do grona, które razem z rekto- <
rem i dziekanami zająć się miało przejrzeniem przywile- >
jów i poprawą ustaw. Śmierć jego przypada około r. 1465, \
bo o opróżnioną jego zejściem ałtaryję w kościele kate- 1
dralnym ubiegał się Woj e .  z O p a t o w a ,  jak świadczy <
zbiór uchwał uniw. pod dn. 1 2  lipca tegoż roku, co za­
razem dowodzi, że był stanu duchownego " ) , ?

Wspomniany co dopiero W o j c i e c h  z O p a t o w a  
syn Grzegorza zapisał się do Uniwersytetu w r. 1442, filo­
zoficzne stopnie uzyskał w r. 1445 i 1447, dziekaristwo j
w tymże wydziale piastował r. 1452 i 1458. W tymże j
ustępie czasu został w Padwie doktorem medycyny; o je ­
go czynnościach w wydziale lekarskim nie ma wiadomo- 
ści I0°); że był księdzem wynika z podanej o nim wyżej 
okoliczności ubiegania się o ałtaryję po Hessem.

G a s o w i c  P i o t r .  Pisano go bardzo rozmaicie, jak 
np. G a s s z o w y e c z  de K o s m e r z y a  w album uniw. pod 
r. 1464, lub de Cośmy e r za  G o s o w i e c  (Paprocki, herb. p
str. 701), Piotr z G a s z o w y c z  (Muczk. Mieszk. str. 37), s
zgoła mylnie G a s s o m i e r z  z L e ś n i c y  (Wiszniewski Hist. (
lit. polsk. T. IV, str. 387). Był rektorem uniw. w latach 
1464, 1465, 1470, nazywany lekarzem królewskim pod r. ;
1464. W tymże roku d. 10 listop. wyznaczony do przej- ’
rżenia ustaw. Biblijoteka przechowuje w rękopiśmie 4 je -  >
go mowy pochwalne 1 ) pro susceptione oratoriae sedis <
apostolicae Alexandri de Forlinio. 2) Oratio in promotio- (
nem Magistror. Jacobi Boxicza et Nicol de Cracovia pro 
gradu baccalaureatus in Medicinis. 3) Yaledictio Alexan-

” ) Majer. W iad. z życia prof. wydz lek. str. 15.
*0<j  Ibid. str. 51.

dro de Forlinio legato in praetorio crac. dicta. 4) Oratio 
in susceptionem Dni Arcbiepiscopi Gnesnensis Joannis 
Gruszczyński tempore consulatus.

G r z y m a ł a  J ę d r z e j  nazywany Jędrzejem z Pozna­
nia pisał się też A n d r e a s  G r z y m a ł a .  Wciągnięty do 
album uniw. w r. 1442 jako syn Jana; bakałarzem nauk 
wyzwolonych został w r. 1445, magistrem w r. 1447. 
Był kilkakrotnie dziekanem w wydz. filozof, po raz pierw­
szy w r. 1454, Pewną jest rzeczą, że posiadał stopień do­
ktora medycyny; czy zaś należał do grona profesorów le­
karskich, na to innego nie ma świadectwa nad umiesz­
czenie gołej nazwy jego we wspomnianym urywkowym 
wykazie, które tem mniej uchodzić może za dowćd w tej 
mierze niewątpliwy, ile że obok jawnych omyłek i niedo­
kładności, osłabiających jego wiarogodność, spis ten sam 
na czele przyznaje, iż obejmuje: „Dres medicinae et pro- 
fessoresu, a zatem nie samych tylko nauczycieli, lecz 
wszystkich wcielonych do Uniwersytetu bąć „per promo- 
tionem vel responsionem“ doktorów medycyny. W statu­
tach i ks. promocyi wydz. filozoficznego na str. 37 jest 
dopisek objaśniający przy nazwie naszego Andrzeja z Po­
znania: „zwał się Grzymałą, którego staraniem kościół św. 
Mikołaja dostał się Uniwersytetowi-; jakoż był isto tn ie, 
jak pisze Radymiński w swych.rocznikach, pierwszym pro­
boszczem tegoż kościoła po jego wcieleniu do Akademii 
przez stolicę apostolską. W r. 14G4 należał do rady w spra­
wie przejrzenia i poprawy ustaw uniwersyteckich. Umarł 
w r. 1466.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

W YCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

Muni ch .  O leczeniu przociwgnilnem ran. Lekarz 
ten zaleca użyciu siarczynu sodowego (natrum sulfuro- 
Slttn), który przenosi nad kwas karbolowy i salicylowy, 
nie tylko do opatrywania, ran, ale także jako środek prze­
ciw róży przyrannej. Najprzód bowiem cena jego jest da­
leko przystępniejszą, niż kwasów rzeczonych, a powtóre 
przypisuje mu również i skuteczność większą. Używa go 
według przepisów opatrzenia Listrowego. Rozczyn na ten 
cel przyrządzony zawiera 1 cz. siarczanu sodowego (sul~ 
\nhite de soude) na 9 cz. wody z dodatkiem jednej cz. 
gliceryny. Bardzo już liczne spostrzeżenia potwierdzają 
jego skuteczność. (Gaz. d. hop. 1876. 104.)

Dr. A . Kremer.
W strykiwanie podskórne środków żelezistych. Prof. 

H u gu en i n w Zurychu poleca w przypadkach niedokre­
wności, gdzie środki żeleziste wprowadzane zwykłą drogą 
nie bywają należycie przyswajane, wstrzykiwania podskór­
ne rozczynów fosforanu żelazawego z cytrynianem amono­
wym (ferrum pyrophosphoricum cum ammonio citrico), i 
to w stosunku 10 części na 50 cz. wody przekroplonej. 
Jedna strzykawka Pravaza mieści w sobie 0 03 gm. środ­
ka żelezistego. (Cor. f. schweie. Aerztc. II. 1876. D . M. 
W . 21. 1876.) K.

* W y w od o o w. Nowy sposób balsamowania. Dr. W., 
dyrektor polikliniki w Petersburgu, usilnie zaleca w tym 
celu t y m o l ,  przekładający tenże wielce nad kwas sali­
cylowy, na zasadzie doświadczeń porównawczych. Przeko­
nał się bowiem, że tkaniny zwierzęce, po zastrzyknięeiu 
rozczynu 0 0 3  procentowego tymolu, doskonale przecho- 
wywaty się przez cale miesiące; gdy tymczasem zaprawio­
no kwasem salicylowym po niejakim czasie pokrywały się 
pleśnią. Przed kwasem Karbolowym zaś tymol ma tę wiel­
ką zaletę, że pachnie przyjemnie i że rozczyn nie potrze­
buje być stężony. Autor używa następującego roztworu: 
Rp. Thynioli 0-15, Gummi arab. 35-0, Aąuae 390 0 ;
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wstrzykuje takowy do tętnicy stosownym przyrządem, uła­
twiając równocześnie odpływ krwi przecięciem kilku żył. 
Płyn wstrzykuje się powoli, w ilości wyrównywającej po­
łowie ciężaru ciała nastrzykiwanego. Wstrzykiwania należy 
zaniechać, gdy ciśnienie wyniesie 5 atmosfer w całych 
zwłokach, albo 3 atmosfery w oddzielonej części ciała.
{ On a Method of Enbalming the Dead by tise of Thy- 
mol. Wien mad. Presse , 40, 1876.)

E a d e .  Nowy pogląd na leczenie czyraków i kar- 
bunkułów (Wąglików). W Britsch M edtcal Journal z dnia. 
1 lipca, lekarz angielski E a d e  podaje dość ciekawe szcze­
góły o patologii i terapii przerzeczonych chorób. Wedle 
jego zdania, obecna patologija i terąpija tych chorób opie­
ra się na fałszywych poglądach. Czyraki i karbunkuły za­
leżą od pasożyta roślinnego mikroskopowego. Taki pogląd 
był już dawno wygłoszony w Anglii (w 1866 r.) przez 
Startena. Pasożytną naturę tej choroby przypuszczał ów 
uczony: ponieważ w ropie takich czyraków znajdował pa­
sożyty w rodzaju grzybka figówki (sycosis), ponieważ środ­
ki żrące, będące środkami niszczącemi pasożyty, są bardzo 
dobremi środkami przeciwko czyrakom, i nakoniec ponie­
waż czyraki i wągliki bywają zaraźliwemi w skutek bez­
pośredniego bliskiego zetknięcia się. Udzielić się mogą nie 
tylko z jednej części ciała na drugą u tego samego cho­
rego, lecz nawet innej osobie. Oczywiście wszystkie te do­
wody w gruncie rzeczy jeszcze nie wystarczają i teoryja 
o pasożytnym charakterze tycli chorób jest do chwili obe­
cnej tylko prawdopodobną.

Mając na uwadze powyższą teoryję, Eade stosował 
kwas karbolowy w ilości 4 — 5 części na 1 część glicery­
ny ’). Środek ten wprowadza się do jamy czyraka albo 
karbunkułu i to jak najwcześniej, gdyż kwas karbolowy 
ma działanie poronne. Jeżeli był zastosowanym w ilości 
-dostatecznej i jeżeli byl w styczności z całą tkaniną ro­
piejącą, to cała sprawa zapalna i ropna w tej cbwili zo­
staje przerwaną.

Następujące warunki spełnić trzeba, chcąc osięgnąć 
pomyślny skutek leczenia poronnego: 1) kwas karbolowy
winien być zastosowanym w postaci mocnego rozczynu ;
2) tenże winien bezpośrednio działać na schorzałą tkani- 
nę, gdyż przez SKÓrę nie nadwyrężoną widocznie nie działa. 
Dla tego jeżeli czyrak albo wąglik nie ma naturalnego 
otworu, to należy zrobić takowy sztucznie, a uskutecznić 
to najlepiej można za pomocą azotanu sodowego. Zresztą 
do tego celu mogą służyć i inne środki żrące. W niektó­
rych razach należy powtarzać przyżeganio jak zewnątrz 
tak i wewnątrz czyraka. (Sowr. med. 1876. Nr. 17.)

J . Podegimski.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków, dnia 6. grudnia. Krótkie wspomnienie 
pośmiertne, które poświęciliśmy w zeszłym Nrze pamięci 
ś. p. Prof. S k o b l a ,  uzupełniamy w tem miejscu kilkoma 
wiadomościami, które posłużyć mogą za wskazówki na póź­
niej do bijografii dokładniejszej.

Nauki gimnazyjaltie ś. p. Skobel pobierał we Lwo­
wie. Co się tyczy stopnia Doktora Medycyny i Chirurgii, 
takowy właściwie uzyskał w dniu 12. stycznia 1831 r., 
nie ukończywszy zaś ostatniej formalności, z powodu ów­
czesnych wypadków, dopiero w r. 1833 bronił rozprawy 
inauguralnej.

Rodzina Skoblów jest podobno pochodzenia angiel­
skiego; szczegółu tego nie wiemy z zupełną pewnością;

J) Czy się w takiej ilości rozpuszcza kwas karbolow y w g li­
cerynie? bo w wyskoku i eterze rozpuszcza się dokładnie, 
w wodzie ciepłej więcej n i ż  w zimnej.

i jednakże pochodzenie to zgadzałoby się z wielu rysami
ś poważnego charakteru, a nawet poważnej powierzchowno-
) ści zmarłego profesora.

Co do zamiłowania c z y s t o ś c i  j ę z y k a ,  nadmienić 
j wypada, że zamiłowanie to nie ograniczało się u ś. p. Fry-
s deryka do języka ojczystego, lecz rozciągało się i do in-
) nych, któremi biegle władał; a w szczególności łacina i
1 niemczyzna nieboszczyka była zawsze wzorową, wolną 
\ od obcych naleciałości (w łacinie był nieprzyjacielem wy-
: rażeń t. zw. barbarzyńskich, w niemczyznie zaś prowin-
5 cyjonaliztnów austryjackich, zwłaszcza trącących kancela-
ł ryją biurokratyczną). —  Z materyjałów przygotowanych do
\ druku, wiadomo nam między innemi, że nieboszczyk miał
i w swej tece rysy bijograficzne następujących lekarzy po-
> laków: Domańskiego (Wawrzyńca), Dybka (Franciszka
\ Ksawerego), Janikowskiego (Andrzeja) i Kaczkowskiego 
j (Karola), jakoteż uzupełnioną bijografiję Hechla (Frydery-
: ka Bogumiła).

L i z b a  u c z n i ó w  m e d y c y n y  w n i e k t ó r y c h  u n i - 
1 w e r s y t e t a c h  n i e m i e c k i c h  w ubiegiem półroczu letniem
; r. 187G była następująca: w Wiedniu 780, w Wircburgu. 
l 527, w Lipsku 378, w Mnickowie 347, w Berlinie 260,
) w Gryfii 235, w Grodźcu 194, w Zurichu 193, w Tybin- 
| dze 179,  w Strasburgu 178, we Wrocławiu 165, najmniej- 
j sza w Kielu 73 i Rosztoku 29.
s Na Wydziale w Buda-Peszcie wynosiła liczba uczniów
; medycyny 541 a na Uuiwersytecie krakowskim 190,

* Ministerstwo spraw wewn. węgierskie wydało Tak-  
\ sę l e k a r s k ą ,  której słusznie zazdrościć mogą lekarze 
( z tej strony Litawy kolegom tianslitawskim, jako bedącej
i w wielu względach wzorem słusznego ocenienia pracy le-
( karskiej Dokładne tłómaczenie całej taksy znajduje się
\ w Nrze 23cim „Dwutygodnika higijenicznego11.

K r o n ic z h a ,  w o j e n n a .  Na skutek propozycyi
j uczynionej przez Ministerstwo wojny lekarzom warszaw-
j skim, objawiło z pomiędzy tychże 86 gotowość przyjęcia
1 posad wojskowo-lekarskich w miejscu zamieszkania; takąż 
( deklaracyję złożyło 15 farmaceutów i 1 weterynarz. Na 
J plac boju deklarowało się wyruszyć 4 lekarzy i 27 far- 
s maceutów. (j^ jyy
;i l i o i l h u r s  ogłasza Zarząd Stowarzyszenia ku wspie-
j raniu chorych przy c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Lu- 
( dwika we Lwowie, celem obsadzenia posady L e k a r z a  
| k o l e j o w e g o  w S ą d o w e j  W i s z n i ,  z roczną płacą 360  
j zlr. Podania do dnia 15 grudnia r. b.

Wiadomości osobowe. Dr. Ignacy Jendl  przeniósł się z Wie- 
s liezki do Drohobycza (jako Lekarz Żupny).

Dr Gustaw Bi e l ańs k i ,  b. seknndaryjnsz szpitala główne- 
\ go w W iśduiu, objął posadę lekarza fabryki rządowej tytuniu 
1 w Jagi  e 1 n i o v.

W S P O M IN K I H IS T O R Y C Z N E . 0. R ru d u ia  1S20 r .  Z a w ią z a n ie  T o w a -  
) r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  w a r s z a w s k i e g o .

Sprostowanie. W Nrze 47, str. 496, ł. l ,  w. 10  
t od góry, ma być: lniaukę namoczoną w oleju, aby prze- 
1 szkodzić zrostowi powiek z sobą i z gałką, ale tylko 

w blizkości szpary powiekowej, i żeby ropa miała wolny 
( odpływ i żeby nie mogła się zatrzymywać; gdzie celem 
| operacyi było : przez wyskrobanie i zranienie spojówki wy- 
j wołać zabliźnienie tejże i zrośnięcie powiek z gałką p o ­

cząwszy od załamka (Symblepharon post. totale a nie 
partiale  i anterius) i przez to zniszczyć spojówkę.

W rze 49, str. 516,  ł. 2., w. 24 od góry, zamiast: 
( miękkich, ma być: n i z k i c h .

; Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego
) dołącza się Nr. 23 tegoż pisma w objętości % arkusza.

> Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Janikowski.-
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P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-| 

|wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-a 
■niono skutecsnosć jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : I
1 1° P1G0ŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
|wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka. I
■ 2" TIGUŁKI HOGGA z PEPSINY y połączeniu z że la zem  odkw aszo tiem  p rze z  w od o ró d i 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo sąj 
gwzmacniające.
jj 3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza nlepodlegającym rozk‘; 
gdowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanein żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodanl 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 

jjłdynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  s k ła d a c h  m a tc ry ja lć w  a p te c z . E. G a lleg o  i J .  M ro zo w sk ieg o ;
w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M i k o la  a c h ;/w  K ra k o w ie  w a p te k a c h  P E . T ra u cz i 'k i  - go  i  R edyk ;
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N akhdem  Eedakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło
pod ty tu łem :

W YKŁAD ELEIITROTERAPII
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany 

skrćślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

/  51 drzeworytam i w tekście. Duża 8ka. Str. I I  i 3"22.
P raca  ta  dla ogółu lekarzy  praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

fizyczn ej, w której opisuje autor przyrzrjdy elektryczne le k a rsk ie j  podaje szczegółowo 
sposób ich użycia , lizy jo lo g iczn ćj-, w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów 'ęjnła ludzkiego i patologiczn i*-terapeutycznej 
zawiei;ająeej prawidła stosowania elektrydznoSfci do rozpoznawania i leczeniu chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie trzccll rub li czyli 4 zlr. 80  
cen tów .

D la .PrenumeiaforafY-rPrzeglądu lekarskiego za pośrednictwem Adm inistracyi tegoż 
pisma 4 zlr. 50 cen tó w  wraz z przesyłką pocztową.

p s r  ŚWIADECTWO LEKARSKIE < m
HH o przeciw dnaw ych przeciwgośćcowych

gkrew czyssczącyclL ziołkaf li

A P T E K A R Z A  WILHELMAHs

i
Dla dobra cierpiącej ludzkości czuję się zniewolunym wyborne ziółka P. fej 

H ł Aptekarza WILHELMA ze strony lekarskiejfszczególniej zalecie. §£§
Przetwór ten tak prosty jest jednym z naszych najlepszych środków .* 1 

leczniczych na wszelkie wewnętrzne cierpienia i te z zewnętrznych, które są 
wyrazem i łych soków. 

g || Miałem sposobnosfj używać często tutaj w Ameryce przy mej rozległej
®  praktyce powyższych ziółek i znalazłem, że one okazują się bardzo skutecznemi;

w następnych cierpieniach: 
t ó  a) tv chorolmch narządów oiltlecho%vych mianowicie W nie-
S t  żytach oskrzeli zwłaszcza gdy wyrzut z razu był hardzi trudny i bolesny, dalej 

w cierpieniach astmatycznych w ostatnim razie skutek był świetny.
b) w cliorobacli żołądka w kurczu żołądka w nieżycie, w bólu 

głowy pochodzącym z zepsucia żołądka, w śledziennictwie, wrzodach żołądka
ggraku żołądka i dolegliwościach maciuniczych.

c) w obrzmieniu ż y ł,  hrwawnicacli a mianowicie szczególniej ^  
|  gdy zwykłe zatkanie stanowi przyczynę nabrzmienia i rozdarcia żył oraz krwo-

l a  toku w skutek tego. fe|
9 1 7 f d jm w  l o łr o j o w y c h  w a d a c h  se r c a , w  w a d n c li z a s ła w e b ,  tj*
■pif . e) w  b i l e  i c ie r p ie n ia c h  k i lo w y c h  wszelkiego rodzaju zwłasz ®
H |cza takich gdzie bezskutecznie używano w c ie r a ń  gdzie miesiącami bez skutku 
pliiżywano jodku potasu. A więc szczególnie w zastarzałej kile. | | |
®  Tak więc ziółka krew czyszczące p. Aptekarza WILHELMA stanowią |ijg
tg*! i dla Ameryki zbogacenie skarbca leczniczego.
®  Nowy Jork 16 września 1873 r.

l i r .  M ed . A.

(L. S.)

Oroyen.
niemiecki lókrz praktykujący w Nowym Jorku 

Nr, 74 Serenth Street
b. niemiecki łekarz sztabowy.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
iH  Praw dziw ych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających '

ililhelma, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -j 
H I  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających 'Wilhelma w Nenn- 
P f |k irc h en  pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych.
Bg* Pakiet na B dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu le k a r- !

a  skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz i 
^  tego na stempel i opakowanie 10 kr.

D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawycli, < 
przeciagoóćcowycli Kińłek przeczyszczających Wilhelma dostać; 
także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64)
w Brzeżanach u G. Fadenhechta. 
w Kamionce strumiłowej u Zawałkiewicza 

p | |  we Lwowie u Jak . B aisera Apt.
tpra „ Kał. Krzyżanowskiego Apt.

a Jak- Picpesa. Apt.
fw§ „ Zyg. .Ruckera Apt.

w  Nowym Targu u Karola Lauera. 
w  Przemyślu u F r. Gaidetschki. 
w Stanisławowie u jje rd . Stechera Apt. j 
w  S tr3’ju  u Zyg. Dragowskiego Apt 
w Tarnow ie u W. d. A. W ielogórskiego. 
w Złoczowie u O. Fadenhechta.

S Y K U
soSFowo mĄlitkikn

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu­

co w ej ; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra ­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2  godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w . a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R eissa; w Brodach u p. W ito- 
sławskiego , w Bóbree u p. Międlickiego ; w Beł­
zie n p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkowskiego; J a ­
rosław iu u p. B ohusa; w Jaśle  u p. Paloha; 
we Lwowie u p. Radolowicza i p. J .  Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie; 
g o ; w Przem yślanach u p. Baranowskiego ; 
w Nowym Sączu u p. F i l ip k a ; w Rzeszowie u 
p. K alinow skiego; w Stanisławow ie u p. Stez 
c h e ra ; w Stryjuu p. D rągow skiago; w T arno­
polu u p. Jam rog iew ieza ; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K , Jezierskiego; w T arno­
wie u p. J . Reida.

ET
V *  A0

BROMURE DE CAMPllRF <£> 

D u  D o c t e u r  O L I N
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEDECINE A PARIS

(PR IX M0NTHY0N,

Kapsułki i Pigułki Dra CL1N z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łówoddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W PARYŻU u P. GLIN et Ce, ul. Racine, 14. 

I Dostać można w znaczniejszych aptekach
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Z dnia 9 grudnia 1876.

“ zupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Di a Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu w łazów  lekarskich niemieckich, angiel­

skich i fiancuzkicli i słowniczkiem wyiazów weterynarskicb
ułożone przez

Prof. D ra St. Janikowskiego Dra AL Kremera i Prof. D ra J. Oettingera. 
Kraków 1876 w 8 c,c. Nakładem Tow Lekarskiego Ivrak. str. 76.
Dziełko to nabytfunożna w A d n i i u i s t r a r y i  P r z e g lą d u  le k a r s k ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 cf.) a Prenumeratorowie „Przeglądu ie- 
karsklego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie' 00 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskicb nabyć moż­
na po cenie 1 0  c. (z przesyłką 12  c.).

Sam Słownik łacińsko -molśki wyrazów lekarskich Prof. Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyć mogą 
Prenum eratorowie „Przeglądu lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2  złr. 1 0  c. prócz kosztów przesyłki.

J O Z E F  G O B E T Z K Y
■A.ptekarz w Esseg

ofiaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione

Cukierki ch in in ow e i C zokoadki ch in inow e
z Chinin, tannie. neutr.

100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem
Każda sztuka zawiera czystego cllill.nn 0' 07 gram.

Zlecenia upraszam  przesy łać: w W ieduin do Pana  Bruno K a a b ę  Drogisty. W e Lwowie 
do P io tra  Mkolascha, Aptekarza. W .Tarnow ie do A, Tenczyna, Aptekarza.

1 ( W A  t W A  W / W A  ł W \  W \  W \  W >  V  V A  W \  W A  ■ W A  \iA-A V C V  A /V A  sf\J \  / W \  W A  W  V W A  \ / V  A /A /’,. A.A.A / W  A iW A

mm
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

daw nione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddet uowWh ustępują po 
użyciu R urek antiastuiatyeznyełi 
p. Levasseura,, 19. rue de Ja Mon- 
naie w Paryżu.

NŁWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustfepują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnyiik Dra CKO- 
a 1E li. Skład w P a r y ż  u w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

I D ostać m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gallego i .T. Mrozow-
I skiego ulica  M iodowa w W arszaw ie jlw  K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ; 
! we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha; w B rodach w aptec.e] p. K ullaka.
* W W W W A / W ^ Ą A A W W W i W W i A W ł  ( W A  A /V A  A / V \  T W A  / V W  iA/VA ( W t  V W  V W  W Y  I W \ / W 1  / W \  I W A  V V V

EL1XIR ET DRAGEES DU D' RABUTEAU
'Laureat ue lTnstitut pe Frar :e)

ElIX IR I PIGUł K.I DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych,

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , N i e d o ­
k r w is t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , wzmacniają O r g a n iz m y  wyczer­
pane i o s ł a b i o n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można.w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et C% ulica Racine, 15.

\o!('zy |!(i(|,ic rękę szczęściu! 

9 7 9 90 0 0  marek
czyli 2 t8 .: 50 ieSr. YŁ. lflludn.

jako  g łów na w y g ran a  w  n a jk o rzy stn ie j­
szym* raz ie  n a  i i H j i i < i w s / A j  w i e l k i e j  
i o t e r y i  odbyć sję m ającej za dozwolę 
niem  i rękojm ią wysokuey. 0  K i f p i lu .

K o rzy stn ie  urządzonym  je s t  nowy ułan 
w ten  Sposób że  w cSiljgu k ilk u  miesięcy 
w 7 ciągnieniach u ijjfc ; . n u l n i c  rozloso- 
jwanych zdstatrie - i f J O O  n y g r a n Y c t a  
.u iędzj k tó rem i znajduje s ijig ló w n a  w ygra- j 
na  względnie : t  7 A O I I i i  m arek  czyli z lr. 
3 1 * . 3 5 0  M. P o lud ., w szczególności zaś
W ygr. m arek  
i 250.oi»o, 

1 2 .•».«*««, 
M M M M I,
l>(),UUt», 

fi « , «>«!», 
łO,OOG,
SO.OOU,

s o . n n o ,
3 5 . 0 0 0 ,
3 0 . 0 0 0 ,

1
fl.
fl
fl
fl
1
: t

1
4

W y g i\ m arek  
3 15,0410 
3 ■ 3,UOO 

i<> i u , n o o  
3«i (1 ,000,

*,000;
3,400 
1,300 

fiOO 
3 5 0  
1SH

54 
300 
410
031 
3 0 0

32.450
i t. d,

ll 'a  n a j b l i ł s z e  | i i ć r « s z c  ciągnienie 
tej wielkiei p rzea  Państwo p o r ę c i e o n ć - j  
loteryi i t r a e d o w i l  i e  przeznaczono

już l i  i 14 grmlMi.A rb.
a kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los o ryg inalny  (i nn-k. czyli 3'1/, Złr.
1 połow a losu oryg. 3 mrk „ 1% „
1 ćw iartk a  „ „ 1 '/2 mrk. „ 90 k r.

W szelk ie  zlecenia w ykonane zostaną
i i n t y c l i i u i i i s t  z najw iększsgtroskliw ością
/ . »  n  a  <1 c s l a  n i e  u l  g o t ó w k i  , l u b  

1 1 v t <-I ł i i  | i n r  t i m c a i i  a  k ażdy  o- 
trzy m a od nas herbem  p ań stw a  opatrzony 
lo <  o r y s i i k a l n y  do,;Jrąk.

Do zam ów ień dołączym y potrzebne p la ­
ny urzędow e g ra tis , a  po każdem  ciągn ie­
n iu  każdem u in te resan to w i prześlem y bez 
żąd an ia  w ykazy urzędowe.

W y p la ta  w ygranych  n astąp i zaw sze za ­
ra z  i»o«t R u o . p i i i a  w ji,  a. m ożna
ją  o trzym ać albo przez przesian ie  w prost 
albo n a  żądanie  in te resan tó w  za  pośred­
n ictw em  naszych stosrm ków  po w szystkich 
w iększych m iejscowościach A ustry i'

Naszem u zak ładow i sprzy ja  zaw sze 
szczęście i ju ż  n ieraz  m ieliśm y przyje 
mnośc «M C ct»y  w i e l u  i i u i e u i i  z iu i -  
c z n e m i  w y g r a n e  m i  w ypłacie g ł ó w n e  
w y b r a n e  w prost naszym in teresantom .

P r a i v ( t O |M u l « b ( i i e  n i e z a w u d i i i e  
liczyć m ożna przy  tak iem  p r% edn iię>  
w * i ę c i u  n a  |» e w n e j  p u d ^ t u w i e  o* 
p a r t e m  n a  nader żyw y u d z ia ł,  zechce 
więc każdy już  «l l »  k lifc  k i e g o  c i ą ­
g n i e n i a  wszelkie zleceńia p r z e s ł a ć P r o s t  
w  j a k  n a j k r ó t s a y m  c z a s i e  pod 
adresem

Kaufmann & Simon
K a n t o r  b a n l ł u w y  i  w y m i a n y  

w  l l i t i i i b n r g i i .
Z akup i sprzedaż w szelk ich  rodzaj ów obli- 

gów  państw a, akcyj kolejow ych i losów po ­
życzkowych. (65)

PS'-. Etziękujemy niwiejszem za zaufanie 
jak im i nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczął iti nowego losowania do u- 
dzialu stąi-ąjd, sit3 ębę/lzieiny i nadal przez 
zawsze szybką i rzeteloą usługę pozyskać 
sobie zuijelne zadowolenie naszych szano­
wnych interesantów. IĘyiej po.dpisimit

Nakładem  Tow. lekaiakiego kia-kowsKiugo, W drukarni U niw ersytetu  J a g n i ł .  j . t«» zaiządiru j ^u. bieicia.
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BIURO REDAKCYI 
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122.

IC k sp e d y cy ja  m ie jsc o w a  
k e ię g . S t .  K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g łó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) A jen- 

cyje obok wymienione ;
3 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
K osyjskiem  U rzędy poczt.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  r e d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—i V2 arkusza.

Ręko p Limy z w r a c a ją  s ię  t y lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w "Warszawie w księgarni

Gebethnera i W olffa , 
w Poznaniu w księgarni 

M . Leitgebra  i W sp.

Cena Przeglądu lekarskiego wynosi:
w  K ra k o w ie . n a  p ro w in c y i ,

r o c z n ie  z ła .  6 c .  —  z ła . 6 c .  60.

p ó łro c z .  z ła .  3 „ —  z ła . 3 „ 30.

k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50 z ła . 1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i 
D w u t y g o d n i l i  h i g i j e n i c z n y  

d w a  r a z y  n a  m ie s ią c  p o  1)2 a rk .  i k o s z tu je  d la  P r e n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2 z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

Ceua ogłoszeń, które przyjmuje Redakcyja* 
w ynosi:

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  teg o ż  p o  5 c

N um er pojedynczy kosztuje 15 c.

' TREŚĆ:  Z  k lin ik i chorób kobiecych P rof. M adurow icza w K ra kow ie:  B y l i c k i . W ielka przetoka pęeherzowo-pochwowa uleczona jedno­
razow ą operaeyją po poprzedrtiem przygotowaniu pochwy kulami Bozemana. — Z  k lin ik i okulistycznej P rof. A rlta  w  W iedniu: 
L a s k i e w i c z . Rzadki przypadek choroby spojówkowej (Dok.). — R a d e k .  Sprawozdanie o  ruchu chorych i choróh w oddziale D ra  
Obalióskiego w szpitalu św. Ł azarza  w Krakowie za rok 1875 (C. d.). — Posiedzenia tcnoarzystw: Towarzystwo lekarzy galicyjskich 
we Lwowie i Towarzystwo lekarskie krakow skie.— W yciągi z p ism  lekarskich.— K ron ika  i  rozm aitości.— W iadom ości bibliograficzn e

„Przegląd lekarsk i“ z dniem I stycznia 1877 r. 
rozpoczyna rok I6ty istnienia swego i wychodzić będzie 
pod redakcyją prof. Blumenstoka w tym samym forma­
cie i w tej samej objętości (I —  I j 2 arkusza tygodnio­
wo), jak w roku bieżącym.

W myśl uchwały przez Tow. lek. krak. powziętej 
i zgodnie z wymogami i potrzebami lekarzy praktycz­
nych, zwłaszcza żyjących zdała od ognisk naukowych, 
Redakcyja dbać będzie w miarę możności o uwzględnie­
nie wszystkich bez wyjątku gałęzi nauki lekarskiej; nie 
będzie szczędziła zabiegów, "aby obznajamiać czytelni­
ków z ruchem naukowym krajowym i zagranicznym, 
oraz ze sprawami osobowemi, i to za pomocą sprawo­
zdań, wyciągów i ocen sumiennych jak najspieszniej 
podawać się mających; stawać będzie na straży inte­
resów stanu i zawodu lekarskiego, oraz publicznej słu­
żby zdrowia; wreszcie z największą gotowością i w jak 
najkrótszym czasie udzielać będzie szanownym Kolegom 
na ich życzenie wyjaśnień odnoszących się jużto do 
piśmiennictwa, już też do wykonawstwa lekarskiego.

Jeżeli usiłowania Redakcyi uwieńczone będą po­
myślnym skutkiem, jeżeli szan. Koledzy przyjdą jej w po­
moc współudziałem swoim i życzliwemi radami, o któ­
re uprzejmie niniejszem uprasza: wtedy najbiiższem i 
przyjemnem jej zadaniem będzie powiększyć znacznie 
objętość pisma, a może i zmienić format na dogodniej­
szy, licząc się i pod tym względem z życzeniem, przez 
wielu Kolegów objawionem.

W arunki przedpłaty:
W  Krakowie

rocznie 6 zł. 
półrocznie 3 „ 
kwartalnie l  „ 50 c.

W Cesarstwie Austry- 
jackiem  

z przesyłką
6 zł. 60 c.
3 „ 30 „
1 „ 80 „

W Cesarstwie 
Nieroieckiem 
z przesyłką
14 marek.
7 „

3 m. 50 fen
Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost 

do redakcyi Przegl. lek. przekazem pocztowym.
W Cesarstwie rosyjskićm prenumerować można za 

pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu 
lćk. po cenie w Warszawie rocznie Esr. 5 półr. 2 1/,, Esr.

a na prowincyję rocznie Esr. 6 półr. 3 Esr.

Z K LIN IK I CHORÓB KOBIECYCH Prof. MADUROWICZA 
w KRAKOW IE.

W ielka przetoka pęcherzowo-pochwowa (fistula vesico- 
m ginalis) uleczona jednorazową operaeyją po poprzc- 

dniem przygotowaniu pochwy kulami Bozemana.

Podał Dr. W. Bylicki, Asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim .

Ktokolwiek m iał sposobność praktycznie zapoznać 
się. z leczeniem przetok pęcherzowo-pochwowycb, przyznać 
musi, że w pewnych przypadkach pomyślnie operowanych 
tłómaczy sobie skutek korzystnemi warunkami anatomi- 
cznemi lub operacyjnemi; w innych zaś, operując przy 
tych samych nawet warunkach, dozna nieraz zawodu.

Z tego też powodu od czasu, kiedy powstała pierw­
sza myśl spojenia przetoki sposobem krwawym, tj. od la t 
213, różne koleje operacyja ta  przechodziła. Począwszy 
od E o o n n u y s e n a  aż po dziś dzień gorąco się nią zaj­
mowali i zajmują najdzielniejsi operatorowie. Mimo to 
jednak przed nie wiciu laty jeszcze sławni W u t z e r  i 
D i e f f e n b a c h  ze zwątpieniem opuszczali ręce, widząc, 
że mozolna ich praca zbyt mało wydaje plonu. I  dziś 
jeszcze warunki do zupełnego jej powodzenia nie w zu- 

i pełności są odgadnione. Każdy ma swoję metodę opero­
wania, każdemu najmniejszy szczegół świeżo zastósowany 
wydaje się byó warunkiem koniecznym. I tak, gdy jeden 
przyznaje pierwszeństwo drutowi srebrnemu, drugi nitce, 
inDi sposobom odświeżenia brzegów, inni narzędziom uży­
tym,— zapominają wszyscy, że zasługa należy się w wiel­
kiej części także wprawie nabytśj licznemi przypadkami 
i prowadzącej do dokładności w wykonaniu.

Lecz gdy i ta  nieraz zawodzi, szuka się innej znów 
przyczyny. Ztąd to pochodzi, że do operacyj na pozór tak 
prostych, jak odświeżenie brzegów i zeszycie tychże, po­
dawano różnemi czasy tyle różnych sposobów i narzędzi. 
Dość wspomnieć o samem odsłonięciu pola operacyjnego, 
które wziernik Simsa tak ułatwił, o sposobach odświóża- 
nia brzegów, o szwie i o tak licznych narzędziach, aby 
uwidocznić sobie pracę na tem polu.

Wszystko to zmierzało do samych aktów operacyj­
nych; nikt jednak nie pomyślał o przygotowaniu poprze- 
dniem ścian poebwy w taki sposób, aby po spojeniu prze­
toki o ile możności usunąć wszelkie napięcie, t. j. aby 
spojone brzegi nie miały żadnój dążności do rozstąpienia
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aię. W] części temu starał się zapobiedz juz S i mon ,  za­
kładając szew podwójny, mianowicie dalszy, służący do 
zmniejszenia napięcia (Entspanungsnathe) i bliższy do 
samego spojenia przetoki służący; a Bo ż e  ma n  dopiero 
pierwszą swą pracę, w tym kierunku przedsięwziętą, ogło­
sił druidem w roku 1856, opisując w niej metodyczne 
rozszerzania pochwy przed przystąpieniem do samego aktu 
operacyjnego, i nazywa to działaniem przygotowawczem 
(;preparatory treatement). Sławny E m m e t ,  chirurg No­
wojorskiego szpitala dla kobiet, który setki przetok ope­
rował, odzywa się o sposobie Bozemana nader pochlebnie, 
upatrując w nim jedyną tajemnicę pomyślnego skutku 
operacyi. Bozeman nie poprzestał jednak na tem. Po udo­
skonaleniu swego sposobu, wiedząc, z jakiem niedowierza­
niem często w Europie wynalazki lekarskie Nowego Świa­
ta  bywają przyjmowane, postanowił sam plony swej pracy 
rozpowszech"ió, tak, że w roku 1860 wykonywał już ope- 
racyje z pomyślnym skutkiem w Londynie, Edynburgu, 
Glasguwie i Paryżu, a w ostatniej swój podróży roku ze­
szłego, operował na klinice heidelberskiej Simona, ' w wie­
deńskiej u Brauna.

O operacyjaeh wykonanych w Wiedniu dokładną 
wiadomość podał B an  d l w gamecie „ Wiener med. W o- 
chenschriftu Nr. 49, 50 i 51 r. z. i z tego opisu czer­
paliśmy swoje wiadomości, aby je módz zastósować przy 
nudarzonej sposobności.

Zanim przystąpię do opisania odnośnego przypadku, 
w krótkości streszczę działanie przygotowawcze Bozemana, 
które jest następujące.

Przedewszystkiew dokładnie obejrzawszy srom i po­
chwę, Bozeman pomazuje 2-procentowym rozczynem azo­
tanu srebrowego wszystkie miejsca pozbawione przyskórka 
lub przybłonka, i nacina przy tej sposobności występują­
ce na jaw blizny pochwy, poczem rozpoczyna rozszerzanie. 
Używa w tym celu kul i wałków ze ścisłego sprężnika 
(kauczuku) mających średnicy od 3 — >6 cm. Kulę taką 
lub wałek wsuwa się do pochwy, gdzie taż pozostaje do 
6  godzin, poczem zawsze należy ją  wyjąć, pochwę prze- 
strzykać zimną wodą i na nowo kulę założyć. Po 3 — 4 
dniach już utkanie pochwy staje się podatniejszem, a 
miejsca jej bliznowate dają się łatwo wyśledzić i ponaci- 
nać, poczem kula większej średnicy łatwo się zmieści. 
Rozszerzywszy dostatecznie już pochwę i pouacinawszy bli­
zny, przystępuje się dopiero do właściwej operacyi, któ­
rej pojedyncze ustępy, jakoteż i ułożenie chorej opisał 
Bandl w miejscu wyżej przytoczonem.

W tutejszej klinice profesora M a d u r o w i c z a  po 
raz pierwszy użyto wałków Bozemana u chorej przyjętej 
w dniu 18 maja r. b., której historyja jest następująca.

Katarzyna Bosiowa, 1. 40 licząca, zamężna, rodem 
z  Ropczyc, rodziła razy 7, po raz ostatni przed 5 miesią­
cami. Poród ten ostatni miał trwać przez 3 dni;  położe­
nie było czaszkowe, przyczem, jak podaje cbora, obok 
główki miała nóżka się znajdować, którą baba wiejska 
nadaremnie usiłowała odepchnąć. Po porodzie, siłami na­
tu ry  zakończonym, mocz zaraz zaczął odpływać przez po­
chwę, i to trwa dotychczas, tak, iż chora ani na chwilę 

, moczu w pęcherzu utrzymać nie zdoła i tenże bezustan­
nie w każdem położeniu odpływa.

S t a n  obecny.  Chora znacznie wynędzniała i nie- 
dokrewna, chodzi powoli, ku przodowi znacznie pochylona, 
wlecze nogi za sobą. Badanie ogólne stwierdza powię­
kszenie znaczne śledziony od dawna trwające.

Badanie miejscowe części rodnych wykazuje części 
płciowe zewnętrzne obrzękłe, przyskóreir zmacerowany, star­
ty , na wewnętrznej powierzchni warg mniejszych nadżerki 
liczne. Badanie palcem wykazuje na 1 V2" od ujścia po­
chwy w ścianie jej przodkowej utwór nieregularnie kąto-

5 waty, wielkości talara, więcej ku prawej stronie pochwy
1 się rozprzestrzeniający, którego koniec tylny w postaci
5 kąta ostrego schodzi ku przodkowej wardze macicy. W środ-
< ku brzegu przodkowego jest blizna twarda jak postronek.
1 Przetoka w ogóle ma kształt poprzecznie jajowaty niere­

gularny, a kąt jej prawy ściśle przylega do zstępującej 
gałęzi prawej kości łonowej i tworzy go tylko mała wy-

l stająca listewka. Badając wziernikiem Simsa przy położe­
niu chorej kolanowo-łokciowem, widzi się tylko brzeg 

1 przetoki tylny: albowiem część przodkowa pochwy znacznie 
, spada ku dołowi i tyłowi, tak, że przedni brzeg widać 

dopiero podniósłszy w górę ściany brzuszne, lub ułożyw­
szy chorą w postawie bocznej.

L e c z e n i e .  Części rodne zewnętrzne silnie zaczer­
wienione i nadżerkami pokryte, tudzież przedsionek pomaza­
no azotanem srebrowym i zalecono kąpiele nasiadowe 2  

’ razy dziennie, a w dwa dni potem t. j.
Dn. "2 0 . maja założono wałek Bozemana Nr. 1 , k tć-

> ry, z trudnością przesunięty przez wejście do pochwy, po 
wprowadzeniu łatwo się wysuwał, czemu sama chora prze­
szkadzała, ściskając uda.

Dn. 2 l/ó. Chora nie uskarża się na żadne dolegli- 
\ wości, szczęśliwa, że mocz wcale pochwą nie odpływa, że 
| od 2 miesięcy pierwszy raz sucho leży, a wałek już się 
5 nie wysuwa, lecz sama go wy nuje przed kąpielą nasia- 

dową, i zakłada po kąpieli.
Du. 22/5. Mocz obok wałka odpływa. Założono z ła-

( twością wałek Nr. 2.
Dn. 24/5. Założono Nr. 3, a wieczorem tego samego 

S dnia już Nr. 4, po założeniu którego chora doznawała 
lekkiego bolu w krzyżach.

Dn. 29/5. Mocz znowu obok wałka odpływa. Spró- 
5 bówano wsunąć wałek Nr. 5, lecz tenże do ujścia pochwy 
5 się nie zmieścił, i dlatego zatrzymano Nr. 4.
\ Dnia 10. czerwca powtórnie badano chorą, przyczem
< pokazało się, że otwór przetoki, znacznie w szerz pow ę- 

kszony, tworzy owal poprzeczny, a brzeg jej przodkowy 
znacznie miększy. Nadżerkę po prawej stronie pochwy

f znów pomazano azotanem srebrowym.
Dn. 13/6. Napad zimniczy; podano chinin.
Dn. 16/6 wieczorem, wyjmejąc wałek, dostrzeżono 

l plamy krwawe, pochodzące od miesiączki.
| Dn. 17/6. Przestano zakładać wałek i dawać kąpie-
| le nasiadowe.

Dn. 20/6. Gdy już wszelkie objawy miesiączki ustały, 
założono znowu wałek Nr. 4.

Du. 24/6. Przystąpiono do operacyi przetoki. Z opi- 
) su samej przetoki łatwo wywnioskować, że operujący Prof.

Madurowicz nic z wielkiemi nadziejami zupełnego skutku 
| do mej przystępował i co najwięcej spodziewał się zmniej- 
? szenia przetoki, która powtórną operacy:ą dopiero m ogła-
< by zupełnie być zamkniętą. Operacyję wykonano w sposób 
1 następujący. Chorą ułożono w postawie bocznej praw ej:
> albowiem "ku tej stronie, jak powiedziano, przetoka prze- 
\ ważnie się rozpościera. Pole operacyjne odsłonięto wzier-
< nikiem Simsa, poczem rozpoczęto odświeżanie brzegu 

przodkowego bliznowatego od strony lewej ku prawej.
j Brzeg ten odświeżono w szerokości blisko 1 cm. Gdy w tem
/ położeniu znowu brzeg wziernika przeszkadzał odświeże-
\ niu kąta lewego przetoki i jej brzegu tylnego, nadano cho- 
s rej położenie kolanowo-łokciowe i wprowadzono wziernik 
\ Bozemana, zastępując trzecią wsuwaną jego blaszkę ry- 
1 nienką Simona; potem odświeżono kąt lewy i brzeg ty l­

ny, który wykazał utkanie bliznowate kruche; wreszcie 
odświeżono kąt Drawy, przyczem znaczna gałąź tętnicza 

) silnie broczyć zaczęła. Ażeby krew powstrzymać, pierwszy 
1 szew z drutu srebrnego założono w tym kącie, poczem
j krwotok zupełnie ustał. Gdy, jak wspomniano, przetoka
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m iała kształt poprzecznie oralny, postanowiono tćż zeszyć 
j ą  w kieiunku poprzecznym. Gdy założono 4 szwy, od 
strony prawej ku lezej posuwając się, szew 5ty wypadał 
w środku, zatem w miejscu, gdzie brzegi najwięcej odda­
lo n e  nie dawały się dokładnie zbliżyć. Zaczęto zatem szwy 
zakładać od kąta lewego i założono trzy ku środkowi; 
te raz  pozostawał jeszcze kąt w przednią wargę maciczną 
wchodzący, ktćry spojono iednym szwem w kierunku po­
dłużnym. K ształt spojonej rany był litery T, która ramie­
n iem  prostopadłem krótkiem zwróconem ku górze dotykała 
wargi przodkowćj macicy. Na te'm operacyję zakończono.

P r z e b i e g  l e c z e n i a  n a s t ę p o w e g o .  W kilka go­
dzin po opeiacyi, mocz w bardzo obfitćj ilości odchodził 
pod chorą. Założono cewnik metalowy na całą noc.

Dn. 25/6 z rana. Prześcieradło zupełnie suche, cała 
ilość moczu mętnego odchodzi przez cewnik. Wieczorem 
cewnik usunięto, i odprowadzano mocz co 4 godziny a na 
noc znów stale założono.

P n . 26/6 rano. Stan pomyślny, prześcieradło suche 
i od tego czasu bez cewnika mocz cewką odpływał.

Dn. 5  lipca t. j. w 1 1  dni po oj eracyi wyjęto szwy. 
Przetoka okazała się debrze zrośniętą aż do miejsca, gdzie 
szew prostopadły schodzi się z poprzecznym: tu bowiem 
znajduje się otworek lejkowato zagłębiony, tak wielki, ile 
potrzeba do wsunięcia laseczki azotanu srebrowego. Otwo­
rek  ten wytrawiono kamieniem piekielnym, założono stale 
cewnik i zalecono kąpiele nasiadowe 2 razy dnia

Dn. 8/7. Cewnik usunięto i cd tego czasu ehoia aż 
do dnia wyjścia t. j. do 15. liDca juz była zupełnie wy­
leczoną z przetoki, a mocz sama przez cewkę oddawała. 
Badanie przy wyjściu chorej nie wykazało żadnego otwor­
ku, ani szczeliny; a jedyna dolegliwość, na jaką chora się 
uskarża, jest konieczność częstego oddawania moczu, ktćrą 
łatwo wytlćmaczyć przewlekłym nieżytem pęcherza i zna- 
cznem zmniejszę ii°m pojemności tegoż.

Niespodziewany pomyślny skutek oporacyi obawiam 
się  nieco przypisywać wyłącznie leczeniu przygotowawcze­
mu kulami Bozem ana: gdyż trudno, aby jeden przypadek 
stanowczo świadczył o koizyśc-inch bezwzględnych, tem 
bardziej, że poprzestaliśmy tylko na zakładaniu kul, nie 
szukając blizn i nie nacinając tychże.

Odwołując się jednak do korzyści, które inni leka­
rze tym  sosobem osięgali, uważałem sobie za obowiązek 
podać do wiadomości ten mały przyczynek kazuistyezny, 
do którego może nieoawem przybędzie jeszcze drugi przy­
padek, obecnie tymże sposobem leczony w tntejszćj klini­
ce. Oprócz właściwego celu kule Bozemana przedstawiają 
tę  korzyść, że stanowią stale zatykadło pochwy i nie do­
zwalają tak znacznego odpływu moczu, a tein samem usu­
wają, tyle dla chorych nieznośne zamoczenie.

O ile mi wiadomo, Dr. B a n d l ,  Docent w Uniwer­
sytecie wiedeńskim, zajmuje się od roku przeszło leczeniem 
przetok sposobem Bozemana, a liczny szereg przypadków 
d a  mu zapewne w krćtce sposobność do wzbogacenia lite­
ra tu ry  tego przedmiotu obszerną pracą, której z upra­

gnieniem wyglądamy.

Z K L IN IK I OKULISTYCZNEJ Prof. AK LTA w  W IEDNIU.

Rzadki przypadek choroby spojówkowej.

P ed a ł D r. Alfred Ignaey Laskiewicz de Friedensfeld, L ekarz 
p raktykujący w tćjże klinice i Dem onstrator w Zakładzie histolo- 

giczno-fizyjologicznym  Prof. Biiickego.

(Dokończenie).

Zostaje nam jeszcze do rozstrzygnięcia pytanie na­
stępujące: czy zmiany, któreśmy spostrzegli, mogą w na-

? szym przypadku być skutkiem sura wy zapalnej spojówki? 
Chociaż nie znam spostrzeżeń, w których bytaby mowa 
o komórkach olbrzymich w zapaleniu błon śluzowych, i 

ł uasz przypadłk byłby w tym względzie pierwszym; jedna- 
| kowoż sądzę, że obecność owych komórek wcale nie sprze­

ciwia sie rozpoznaniu zapalenia spojówki. Muszę nadm ie- 
j nić, że w literaturze znalazłem, iż autorowie często o ko- 
| mórkach olbrzymich wspominali w różnych okolicznościach, 

nie tylko w przypadkach gruźlicy lub tocznia- tak więe 
■zjawisko to jest dość rozpowszeebnionem i częstem. Na- 

i wet w normalnym fizyjologicznym stanie znajdują się u  
1 człowieka i źwierząt komórki olbrzymie. V i r c h o w  widział 
) kom. olbrz. nawet w prawidłowych gruczołach limfatycznych, 

R o b i n  znalazł je w szpiku kostnym (plagues a plusieurs 
noyaux, myeloplazes), w tkance łącznej (istocie zasadni­
czej) kości u młodych ludzi (Osteoblasten, Gegenbaur), 

j w okostni (wewn ). K o i l i k e r  (Handb d. Geicebelehre d .
Menschen, 5te Aufl. Leipzig , 1867, str. 22 i 223) do- 

\ wiódł, że tam, gdzie kość zostaje zniszczoną (Osteoma- 
\ la d a , Atrophia , Ilhachitis, Caries, nawet i w Periostitis 
5 i Ostitis chroń. ; w ziarninach Pacchionowyoh według 

W e g e n e r ’a) w istocie zasadniczej kości i w tkance łą- 
} cznej (Knochengrundsubsianz) również ciałka (Osteokla- 

sten , Koiliker; ;Flesch. iiber Knochenresorption, Cblt. f. 
s med. TFfss., 1876, Nr. 30) olbrzymie się znajdują. Wbrew
> zdaniu K o l l i k e r a  zapewnia R u s t i t z k y ,  na zasadzie do­

świadczeń, że nie zawsze znajdują się te ostatnie ciałka,
i gdzie kość ulega rozpadowi. Według K o l l i k e r a  i F l e -  
| s c h a  jest kwas węglowy może i mlekowy, wytwarzający 
) się w większej ilości przy zastoju krwi i powolnem, nie- 
! prawidłowem krążeniu s< _ów odżywczych, przyczyną po­

wstania ciarek 'olbrzymich.
Patologowie uważali komórki olbrzymie w niektó- 

5 rych mięsakach, szczególniej kostnych: Myeloidsarcom,
< Ónteosarccma, Sarcoma gigantocelulare, fusicellul.; Fibro- 
| Myxosarcoma, w mięśniakach (M y om a rerum), chrzą-

stakaeb (chondroma, Johannes Mul l e r ) ,  w dziąsłaku mię- 
sakowym (epidis sarconwlosa, Schuh), w wyroślach błony 
wewnętrznej t. zw. Ganghon p 3 a u mg a r t e n ) .  Komórki 
olbrzymie spostrzegano w obrzmiałych gruczołach lim ia- 
tycznych w tyfusie i w stwardniałych gruczołach chłon- 

5 nych u zoizowatych i suchotników (Yi rchow) ,  w gruźli-
< cy źwierząt (PerHeroten, morbus gaUicus,*v\"! cachexiu tu- 
i bercitlosa. boirn.) G i o d a n n i  We i s s  widział.komórk- ol-
> brzymie w powiększonych gruczołach limfat. oskrzelowych;
| chory nie miał ani gruźlicy, ani gniazd serowatych nie 
j można było wynaleźć; sprawa ta była skutkiem przewle- 
s kiego przekrwienia i przerostu; w gruczołach tych dużo

było drobinek węgla. W ściance przeistoczonego oskrzela 
znalazł komórki olbrzymm Wł. B r o d o w s k i  i w miąższu 

| serca w kile. K l e b s  opisuje komórki olb. wsłoniowaciźnie.
( Widziano komórki olbrzymie także i około pęcherza wień-
> coglówki w plucacb. Spostrzegano je w grzybowatych na- 
| roślach zapalnych błon stawomaźnych (Syndesmitis fun- 
| gosa , granulosa), w których nie znajdowano gruźlicy
| ( B i l l r o t h ,  Yi r c h o w) ,  i w innych tworach zapalnych, 

np. w tkance ziarninowej ( Y i r c h o w,  B a u m g a r t e n ,  Kó-  
; s t e r ,  F r i e d l a n d e r ,  B . zzoze r o) .  W  zastarzałych wrzo­

dach goleniowych opisał je B r o d o w s k i .  Nawet w tkan- 
i kach patologicznie w kile zmienionych odkryto obecność 

komórek olbrzymich, czego przed kilku laty nie przypusz­
czano. K o s t e r  opisuje komórki olbrz. we wrzodzie kifo- 

\ wym prącia, nosa i kiszek. B iz  z oz er o widział komórki
< olbrz. w kiłowym wrzodzie goleniowym (wprawdzie chory 

dotknięty był także i gruźlicą). G r i f f i n i  znalazł komórki
? olbrzymie w liszaju (lichen) kiłowym, H e u b n e r  w prze- 
| istoczeniu kiłowym ścianek naczyń mózgowych; P. B a u m -  
\ g a r  t e n  (Die Iłiesenzellm und Syphilis Cblt. f. m. TUss.
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1876, Nr. 45) w najnowszym czasie spostrzegł komórki 
olbrz. w zapalenia mąda kiłowem (orchms syphilitica) i 
w kilaku (gumma, syphiloma) mózgu, jako tśż i w kila­
kach i mych części ciała. G i o v a n n i  W e i s s  (uber die 
liild im g  und Bedeutung der Riesenzellen und uber ep„- 
telai tige Zellen, die sich im Organismus um Fremdkór- 
per bilden. Aus dem patholog. Insńtute in Berlin. V i r -  
chow ’s Archiv, tom 6 8 , I zeszyt, IV, 1876, str. 59) opi­
suje komórki olbrzymie obok maleńkich ropni w zapale­
niu kBowem gruczołów chłonnych pachwinowych (hubo).

W ostatnim czasie znajdowano i w oku komórki ol­
brzymie. W siatkówce zmienionej w swej budowie, bo 
zrośniętej z mięsakiem naczyniówki, znalazł takowe J. 
H i r s c h b e r g  (Archiv. f. Ophthahnol. v. GraeftK Arlt, 
Donders und Luber tom XXI, oddział I). W nowotworze 
siatkówki opisał je S t e u d e n e r .  W  zapaleniu naczyniówki 
i w t. zw. nowotworach ziarninowych (granulomata) tę ­
czówki, mylnie przedtem uważanych za gruźlicę tejże, 
dostrzegli komórki olbrzymie V i r e h o w ,  B i l l r o t b ,  R o ­
so  w i J.  H i r s c h b e r g  (Archiv Gr a e f e g o ,  VII, ‘2, 37; 
X II, 2 , 231; Archiv K n o p p a  I, 2 ; Archiv V i r c h o w a ,  
tom  LX) Ciałka bardzo podobne do kom. olbrzymich 
znalazłem i ja  niedawno w masie wypocinowej, ropiasto- 
włóknikowej w ciałku szklanem i w siatkówce zwyrodnia­
łej i całkiem zanikłej, oderwanej na przód w skutek ura­
zowego zapalenia ciałka rzęskowego. Tworzenie się tu  ko­
mórek olbrzymich można wytłómaczyć połączeniem się 
kom. wypocinowych w jednę. Właśnie w oku widziałem 
w przypadku ostrego zapalenia ropnego naczyniówki prze­
rzutowego połogowego (choroiditis metastatica puerperalis) 
nadzwyczaj wielkie komórki ropne w masie wypocinowćj 
ropnej, nieco zgęszczonej, bo zatrzymanej między twardów­
ką a naczyniówką.

Z i e g l e r  (Yerhandlgen d. Wurzb. phys. med. Ges. 
N. F., IX B.) spostrzegł, że, jeśli w tkance ziaminowej 
( G^anulationsgewebe) przemiana i dalszy rozwój komórek 
wypocinowych (Exsuclat-Rund-und Wander,zellen) w tkan­
kę łączną, włókna, lub komórki łączne, lub w naczynie, 
opóźnia się, lub całkiem się wstrzymuje, w skutek niedo­
statecznego krążenia i odmiany soków odżywczych za­
trzymania kwasu węglowego: wtenczas komórki te łączą 
się, spajająSsię i przedstawiają komórki olbrzymie (Fibro- 
plasten). W ostatnim czasie utrzymuje tenże ( Z i e g l e r ,  
Untersurhungen uber pathologische Bindegewebs- und 
Gefassbildung, Wurzburg, 1876, 8vo, str. 100; Cblt. fur 
med. W iss ., 1876, Nr. 44), że włókna łączne i naczynia 
w bliźnie tworzą się nie wprost z komórek olbrzymich, 
lecz z dużych komórek ziarninowych, które teraz nazywa 
v Fibroplasten“; komórk’ olbrzymie zaś rozpadają i dzielą 
się na mniejsze i większe komórki twórcze (B ildunysscl- 
len). Temuż aulorowi (Centralbl. fur med. FTiss. 1874, 
str. 801, Nr. 51 i str. 913; 1875, str. 752) udało się 
za pomocą pięknych doświadczeń sztucznie otrzymać ko­
mórki olbrzymie, skoro wprowadzał pod okostną, w tkan­
kę łączną między mięśniową i podskórną cienkie szkiełka 
nakrywkowe, między któremi znalazł pierwiastki tkanki 
ziarn*nowej razem z komórkami olbrzymierni. W edług me­
tody Z i e g l e r a  udało się także i R u s t i t z k i e m u  otrzy­
mać komórki olbrzymie, wDrowadzając szkiełka, kawałki 
mięśnia, lub kości do woreczka limfatycznego na grzbiecie 
żaby. Giov.  W e i s s  (w dz. wskaż.) wprowadzał włosy i 
nici bawełniane w tkankę międzymięśniową i podskórną 
u psów i gołębi, i otrzymał komórki olbrzymie. Ciekawą, 
je s t ta okoliczność, że tkanki te martwe (włosy i nici) 
ulegały przytem następującym zmianom: około włosa po­
wstaje czasem jedna tylko komórka olbrzymia przyrosła na­
około do włosa; włosy i nici znajdują się wewnątrz sa­
mych komórek, które je (włosy) rozszczepiają; czasem

przechodzą ziarnka barwika z włosa w istotę komórki ol- 
1 brzymiej. To ostatnie zjawisko dowodzi znacznej żywotnej
s czynności i ruchomości komórek olbrzymich/(niektórzy au -
\ torowie spostrzegali ruchy tych matek), a razem uczy nas,
i że tkank' całkiem obce i ciałka nieżyjące wrosnąć mogą
) (jak to najczęściej u roślin i u źwierząt widzimy) i u
e człowieka w tkanki żyjące (np. nici katgutu, użyte do
i podwiązania naczyń, zrastają się lub rozpuszczają się i
•> znikają bez śladu w tkance człowieka; kawałki kości sło- 
i niowej, używane do resekcyi przy sustawie nabytym, spa­

ja ją  się z kością żyjącą i t. p.). B a u m g a r t e n  opisuje 
\ przypadki, w których naokoło nici, którem 5 podwiązano
i naczynia, utworzyły się komórki olbrzymie, to samo uwa-
> żali H e i d e n h a i n  i Al. J a c o b s o n .

W naszym przypadku, zdaje się, możemy obecność
< komórek olbrzymich w spojówce zapalnej w ten sam spo- 
s sób wytłómaczyć, jak Z i e g l e r  uzasadniał powstawanie
> i tworzenie się tych ciałek z komórek wypocinowych; in a ­

czej musielibyśmy przypuścić ze stanowiska patologo-histo-
< logicznego, że w naszym przypadku widzimy p±erwszy 
\ przykrad przejścia zapalenia spojówki w nowotwór gruźli-
i> czy lub toczeń, albo, że sprawa zapalna spojówki połączy­

ła się z początkami nowotworu przyrody złośliwej. Cho­
ciaż Prof. A r l t ,  jak wyżej wspomniano, nie przypuszcza,

s ze stanowisko klinicznego, aby newet jeden rodzaj zapa-
> lenia spojówki mógł się zamienić w drugi, jak np. nieżyt 

w śluzotok zakaźny, nie mówiąc już o przemianie spojów-
| ki zapalnej w nowotwór; muszę nadmienić, że inni oftal-
s mologowie wspominają o cierpieniach spojówki połączo- 
? nych, np. o liszaju rogówki i spojówki z nieżytem tejże 

(herpes corneae et conj. cum catarrho acuto) ; a ze 'wzglę­
du anatomicznego przywiodę zdania 2  patologów, a m u -  

s nowicie: Y i r c h o w  mowi o zapaleniu spojówki jaglicowem;
„ die trachomatóse Entzundung der Bindehaut gehort in  
die Reihe der Granidatlonsncuhildungcnu, a do tych

< nowotworów ziarninowych zdaniem jego należą: gruzełek, 
s toczeń (lupus), trąd  (lepra), chłoniak (lymphoma) i wiele

innych nowotworów (w dz. wsk. str. 390); uczeń zaś V ir- 
; chowa Docent Dr. W o l f f  (w dz. wsk. str 252) u trzy-
< mujo: „eim Comhlnation von Entzundung und T u- 

berculose ist nicht allein zuldssig , sondern sogar ziem- 
lich haufig*. I odwrotnie, już dawno w.edzą klinicyści i

) anatomowie, źe złośliwym nowotworom zawsze towarzyszy
< zapalenie sąsiednich części tkaniu, i że tkanki po czystych 
l zapaleniach przewlekłych niekiedy bujają i rozrastają się 
) naksztalt nowotworu. Nareszcie zakończyć tu możemy 
| wyrazami V i r c h o w ’a: „Chorób nie ma, są tylko ludzie

chorzy". Choroby to nie są jednostki, indywidua; lecz to, 
\ co chorobą nazywamy, przedstawia cały szereg zmian pa­

tologicznych w budowie, zboczeń w czynnościach organi- 
5 zmu, zmian, które, jak inne zjawiska natury, nie podle­

gają prawom bezwyjątkowym, lecz przeciwnie m ogą 
przechodzić jedna w drugą; jedna zmiana może nastąpić 

? po drugiój.

| Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obaliuskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie

\ za rok 1875.
?

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziała. 
(Ciąg dalszy.)

Z ł a m a n i a  p o w i k ł a n e

uważano w 5 przypadkach, w tych 3 zakończyły się śm ier­
cią, 2  zaś zostały wyleczone.
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a)  St. P., parobka 19-letniego, uderzył koń kopytem 
■w czoło po stronie prawej, poczem zaraz upadł na ziemię 
i był przez kilkanaście minut zupełnie bezprzytomny. Przy­
bywszy do szpitala zaraz tego samego dnia,  chory śpi 
ciąg le, na zapytania odpowiada bardzo niedbale, porażeń 
nie ma żadnych. Nad brwią prawą znajduje się rana, na 
cal długa, równolegle z brwią, zgłębnik wprowadzony wcho­
dzi ku górze i napotyka na kość czołow ą obnażoną i w po­
wierzchni 4 cm. kwadrat, zaklęknietą. Obie powieki i spo­
jówka gałki ocznej mocno obrzękłe i krwią podbiegnięte. 
Choremu zalecono na wewnątrz środek rozwalniający, a na 
głowę worki z lodem. Oprócz śpiączki, która trwała przez 
5 dni, i znacznego bólu głowy, przypadów innych nie było. 
Chory po 14 dniach wyszedł, będąc zupełnie zdrowym.

b) St. Ał., mężcz. 35-letni, posługacz kolejowy, zo­
stał 21 grudnia 1874 ściśnięty między wagonami. Przy­
bywszy do szpiiala tego samego dnia,  przedstawia się, jak 
następuje: Mężczyzna wzrostu średniego, dobrze odżywio­
ny; narzędzia wewnętrzne nie wykazują żadnej zmiany. 
Na potylicy znajduje się ranka w skórze, a na odnogach 
dolnych kilka sińców. Na stronie wewnętrznej ramienia le ­
wego, które jest. cale sine i mocno obrzmiałe i gdzie cho­
ry ma wielkie bóle, znajduje się rnua blizko pachy, wiel­
kości 4-centówki, o brzegach dartych , dość mocno krwa­
wiąca, tętno sprychowe daje się jednak dobrze wymacać, 
kość ramieniowa w szyjce chirurgicznej zhimaua. pod skó­
rą trzeszczenie wynaczynionej krwi. Odnogę ułożono na 
leszczotce pod kątem zgiętej i zastosowano worki z lodem 
na miejsce rany i złamania. Trzeciego dnia,  gdy przypa­
dów ze strony odnogi nie było żadnych, ułożono ją w opra- 
wę gipsową, którą jednak usunięto dnia 9tego choroby, ho 
chory zaczął mocno gorączkować; w iym dniu ciepłota 
wynosiła 40" C. Teraz się na całein prawie ramieniu i na 
górnej połowie przedramienia okazało mocne ropienie. Skó­
rę ponacinano w kilku miejscach, wprowadzono sączki (dre­
ny) i opatrywano antyseptycznie, ale bez skutku: ho go­
rączka ciągle trwała, dochodząc do 40 "C skóra zaś na ca­
lem ciele pożółkła, mocz musiano odpiowadzać cewnikiem, 
kał zaś oddawał chory bezwiednie pod siebie. W obec te* 
go stanu nie można już było myśleć o utrzymaniu odnogi, 
lecz 14go dnia choroby przystąpiono do odjęcia tejże 
w miejscu złamania; lubo już i tu mięśnie były podmino­
wane ropą aż do samej pachy. Badanie anatomiczne od­
nogi odjętej okazało: rozległe ropienie w tkaDce podskórnej 
i między mięśniami i naokoło sustawu łokciowego. Stan 
chorego po operacyi w piei wszych 2ch dniach byl cokol­
wiek lepszy, mocz i kał oddaw al dobrow olnie, ciepłota nie 
przekraczała 39"; jednak nie na długo, bo już trzeciego 
dnia poWBtał dreszcz i gorączka 40°C. jako zwiastun rop- 
nicy, która w kilka dni później koniec życiu położyła. —  
Sekcyja sądowa: Puchlina mózgu, zapalenie oskrzeli, ro-
pnica prosta i śhidy amputacyi ramienia lewego.

c) P. Tl., 13- letni chłopiec, dostał się d. 11 maja 
1875 przez nieostrożność między tryby młockarni. Za przy­
byciem do szpitala uważano: po stronie wewnętrznej ra ­
mienia ranę podłużną o brzegach poszarpanych na 6 cm. 
długą, miernie krwawiąca,  z której sterczy koniec odłam­
ka dolnego kości barkowej, a naokoło niego poszarpane 
mięśnie; palce drugi, trzeci i czwarty zgruchotane wiszą 
na cienkich płatkach skóry; tętna sprychowego namacać 
n ie można; udo prawe mocno obrzmiałe, pod kątem zgięte 
w skutek złamania tejże kości w połowie. Zaraz po przy­
byciu przystąpiono do odjęcia odnogi górnej w miejscu 
złamania, a na odnogę dolną założono przyrząd Yolkman- 
na. Przez pierwsze 3 dni chory miał się stosunkowo do­
brze, ciepłota dochodziła do 38’5, brzegi rany amputacyj- 
nej zlepiły się,  płaty wyglądały bardzo dobrze; dopiero 
4 g o  dnia wieczorem wystąpił dreszcz, a ciepłota 40'2.

5 Dnia piątego stwierdzono różę pod pachą, ciepł. z rana
> 39, wieczór 40°C, chory majaczy, rzuca się, przyrząd Yolk-
< manna zmieniono na leszczotkę Esmarcha. W następnych 
\ dniach chory ciągle mocno gorączkował, majaczył, zrywał 
1 się, kał oddawał bezwiednie pod siebie, —  mocz zaś od- 
{ prowadzano cewnikiem; róża szerzyła się po klatce pier- 
1 siowej, a Da udzie w miejscu złamania powstał ogromny 
( ropień, z którego po przecięciu wylała się wielka ilość 
!j ropy posokowatej. Do tych przypadów przystąpiła wresz- 
\ cie śpiączka, żółtaczka, ciągłe rozwolnienie i chory skoń- 
i czył śród przypadów posocznicy (septicaemia)  dnia 28/5.
> Pomimo tego wszystkiego rana amputacyjna zrosła się per  

primum intentionem , i dopiero ku końcowi rozeszły się pła-
\ t y  w s k u t e k  n i e s p o k o j n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  c h o r e g o .  R o z b i ó r  
s z w ł o k  w y k r y ł :  z a p a l e n i e  o s k r z e l i ,  D i e ż y t  ż o ł ą d k a  i w s z y s t -
> kich jelit; posocznicę (septicaemia); ślady amputacyi ra- 
i m ienia; i złamanie kości udowej, po którem nastąpiło za-
< palenie tkanki łącznej podskórnej ( phlegmone ) na udzie- 
s Przypadek ten potwierdza spostrzeżenie Billrotha, że zła­

mania podskórne zaczynają ropieć, jeżeli równocześnie znaj­
duje się u tego samego chorego otwarte złamanie lopieją-

\ ce; wprawdzie to otwarte złamanie zamienionem zostało 
; na ranę amputacyjną, jednak co do doniosłości i ropienia 
? zupełnie równie ważną.— Nakoniec nadmienić wypada, że 
' rana amputacyjna goiła się tu pod oprawą Listra wyśmie- 
\ nicie, a posocznica wzięła początek z ropnia, powstałego 

około uda złamanego.
d) W. Z ., kominiarz, wpadł dnia 15 marca 1875  

( do studni na 64 łokcie głębokiej. Po przywiezieniu go do 
szpitala dnia 17. marca okazał się stan następujący: Męż- 

s czyzna wzrostu wysokiego, dobrze zbudowany i odżywio- 
'<• ny, ciepł. 39" C, tętno 100, zabarwienie powłok żółtawe, 
l narzędzia wewnętrzne nie wykazują żadnej zmiany. Na 
\ stopie lewej rana darta, na 18 cm. dlnga, a na 6 cm.
\ szeroka, kształtu esowatego, poczynająca się po nad kost-
> ką wewnętrzną, a przebiegająca przez tylną część pięty, 

kończy się na jej stronie zewnętrznej, a palec może do-
\ kladnie rozpoznać zgruchotaną kość piętową (calcaneus);
\ na przedniej zaś powierzchni kolana także lewego nad sa­
li mą rzepką jest rana poprzeczna na 9 cm. długa, w jej 
} głębi napotyka się na rzepkę pokrytą okostną. Płaty tak 
i rany pierwszej, jak i drugiej Bą pokryte tkankami obumar- 

łemi wydzielającemi ropę brudną cuchnącą. Mając wzgląd 
i na wysoką ciepłotę i na złe wejrzenie rany, wstrzymano 
) się od zabiegu operacyjnego, wymyto zaś rany kwasem kar­
li holowym i zalecono spokój. Dnia 18/3 z rana ciepł. 39'8,
' tęt. 100, połowa stopy jest zupełnie zimna i nie oddzia­
ły ływa ne kłócie szpilką, rana wygląda jak poprzednio, na 
s podeszwie pęcherz zgorzelinowy, wieczorem ciepł. 36'8.
\ Dn. 19/3 z rana ciepł. 40° C; rana, wyglądająca jak po- 
( przednio, cuchnie bardzo mocno, mimo kilkokrotne opa- 
; trzenie; podudzie całe aż do kolana blade, obrzmiałe, a 
i za uciskiem daje się uczuć bardzo wyraźne trzeszczenie 
; (emphysema subciitaneum), będące objawem zgorzeli pio- 
1 runującej; przy tem ma się chory znacznie gorzej, język 
t jest suchy, żółtaczka większa i ciągłe rozwolnienie. To 
\ było powodem, że wykonano zaraz odjęcie uda w połowie 
\ tegoż. Ciepłota wieczorem 37'7, tętno 80. W następnych 
i dniach po operacyi miał się chory gorzej, bo do poprzed-
> nich objawów przystąpiła śpiączka, a dn. 24/3 szczęko- 
\ ścisk ( trism us), wreszcie dn 25/4 tężec ogólny (tetanus)
( i chory umarł.

e) J. "W., 19 - letni wyrobnik kolejowy, spadł z wa- 
ł gonu na szyny dnia 6/7. Za przybyciem do szpitala uwa- 
s żano: Po stronie zewnętrznej podudzia prawego jest rana 
| na 12 cm. długa, a na 5 cm. rozwarta, o brzegach szar- 
' panych, dochodząca aż do kości łytkowej ( fib id a ), która 
{ w połowie jest złamaną. Ranę spojono szwami drutowemj
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1 ułożono odnogę na łubce; po miesiącu nastąpiło zupełne j
wyleczenie. /

XII. O p a r z e n i e  (ambustio) /
zdarzyło się 21 razy: u 15 mężcz. i 6 kobiet; z tych 
wyszło wyleczonych 11 mężczyzn i 4 kobiety, z polepsze- <
niem 4 mężcz. i 1 kobieta, umarła jedna kobieta. Miej- <
scem urazu była głowa 6 razy, odnogi górne 5 , odno­
gi dolne 6 , klatka piersiowa 2 , wargi sromne 1 , całe cia- )
ło z wyjątkiem szyi i głowy raz, i całe ciało w zupełno- <
ści raz. Przyczyną oparzenia, był 5 razy proch, 4 razy <
nafta, 2 r. wapno gaszone, po razu kąpiel parowa, ben- i
zyna i okowita, zresztą płomień zwykły. ;

Tylko jeden przypadek zakończył się śm iercią, a jj
mianowicie u 17-sto letniej dziewczyny, gdzie było całe <
ciało oparzone.

XIII. O d m r o z i n y  (congelatio) \
uważano u 4  mężczyzn i 2 kobiet; mężczyźni i jedna ko- s
biśta wyszli wyleczeni, jedna zaś kobieta 75-letnia umar- \
la , ale me w skutek odmroziny, lecz w skutek uwiądu j
starczego (marasrnus senilis). \

B. Zapalenia pojedynczych ntkau i narządów.

I. P r ó c h n i e n i e  k o ś c i  (caries) <

było u 4 mężcz. i 4 kobiet; z tych wyszło wyleczonych >
2 mężcz. i jedna kobieta, z polepszeniem 1 mężcz., nie- 
wyleczony 1 mężcz. i 2 kobiety, um arła zaś jedna kobieta. <

W 2 przypadkach usunięto zajęte kości sposobem j
Sedillota ( 6videment), a mianowicie u mężczyzny 49-le- \
tniego usunięto pierwszą kość śródstopową i 2  pierwsze 
kości klinowe, wyleczenie nastąpiło po miesiącu; w 2 gim <
zaś przypadku u dziewczynki 13-letniej kość śróastoDOwą \
4 i 5 tą, jednak to sprawy nie wstrzymało, i owszem sze­
rzyła się w innych kościach stopy, tak, że po upływie 3 
miesięcy musiano odjąć stopę sposobem Syme’go. Po tej 
ostatniej operacyi chora w 5 tygodni była zupełnie wy- W
leczoną. Osoby, które wyszły niewyleczone, nie chciały ;
poddać się operacyi, więc je wypisano z zakładu. Przy- ł
padek wreszcie, który się zakończył śmiercią, odnosi się |
do kobiety 3 5 -letniej, u które, prawie wszystkie kości tak >
odnóg dolnych, jak i górnych, były przez próchnienie za- j
jęte, umarła więc z wyniszczenia sił.

II. M a r t  w i n ę  kośc i  (necrosis) \
uważano u 7 mężcz. i 4 kobiet; z tych wyszło wyleczo- £
nych 4 mężcz. i 2 kobiety, z polepszeniem 3 mężcz. i 1 j
kobieta, umarła 1 kobiśta. t

U 3 mężczyzn wyjęto odsłój (seguester) drogą ope- (
racyjną, a mianowicie u Ech odsłój szczęki dolnej, u trze- )
ciego zaś odsłój kości ramieniowej, u jednej kobiety od- \
słój piśrwszej kości śródstopowej. Z kliniki tutejszśj przy­
było dwoje: jeden mężczyzna po odjęciu główki kości ra- <
mieniowej, i dziewczyna po wyjęciu odsłoja kości udowej; j>
pierwszy opuścił szpital wyleczony, druga zaś ze znacznem 
polepszeniem na własne żądanie.

Dziewczyna 10-letnia, u której były zajęte kości pod- ś
udzia, nie mogła być operowaną z powodu wielkiego wy- §
niszczenia, wysokiej ciepłoty i przypadów mózgowych, \
w kilka dni po przybyciu do szpitala umarła. Rozbiór i
zwłok: Zapalenie szpiku kostnego (OSteomijeliŁs) goleai i
prawej, próchnienie główki kości udowej lewej; puchlina >
głowowa przewłoczna (hydrocephalus), zapalenie płatu doi- )
nego płuca prawego, obrzmienie zimnicze śledziony, zwy­
rodnienie skrobiuwate (degeneratio amyloidea) nerek, nie­
żyt przewlekły żołądka i jelit. \

Nareszcie u mężczyzny 23 - letniego odjęto odnogę 
górną w połowie ramienia. Ten przypadek pozwolę sobie 
przytoczyć w całości.

A. St. podaje, że przed ' t  miesiącami upadł w tył
1 uderzył się w łokieć, od tego czasu nie mógł odnogi ru­
szać w stawie łokciowym z powodu bolu; w kilka tygodni 
później wytworzyły się naokoło sustawu łokciowego ropnie, 
które sobie dał pootwierać. W dniu 11. kwietnia 1875 , 
gdy chory przybył do szpitala, Btau był następujący: Męż­
czyzna wzrostu średniego dobrze odżywiony, ci6pl. nie 
podwyższona, tętno spokojne, trzewa nie wykazują żadnej 
zmiany. Odnoga lewa pod kątem zgięta w sustawie łok ­
ciowym, ruchy tak czynne, jak i bierne są w tym su3tawie 
bardzo ograniczone, ale nie bolesne (jak chory twierdzi) ; 
naokoło niego jest znaczne obrzmienie, po stronie wewnę­
trznej wrzód wielkości dłoni dużej, pokryty gdzie niegdzie 
wypociną szarą, dwa mniejsze wrzody znajdują się na z e ­
wnętrznej stro 'ie, a jeden na tylnej, tak, że tylko mała 
przestrzeli sustawu jest pokryta skórą zdrową. Zgłębnik  
wchodzi przez wrzody w głąb i natrafia na kość obnażo­
ną, brzęczącą; wchodzi także i w sustaw, gdzie jest brak 
chrząstek.

Chorego pielęgnowano bardzo starannie, sądząc, że  
po odejściu odsłojów nastąpi wyleczenie ze sztywnością 
w sustawie; po 2 miesiącach jednak stan miejscowy wcale 
się nie poprawił, owszem wrzody się coraz bardziej p o­
większały, tak, ż postanowiono odjąć odnogę w górnej 
trzeciej części. Po odjęć u odnogi nastąpiło wyleczenie w 3 
tygodniach bez gorączki.

III. Z a p a l e n i e  k o ś c i  i o k o s t n y  (ostitis et penostitis)
było u 3 mężcz. i 6 kobiet; z tych wyszio wyleczonych
2 mężczyzn i 6 kobiet, a jeden mężczyzna umarł.

Miejscem ząjętśm przez chorobę oyła szczęka dolna 
po wyjęciu zębów u 4 kob. i 2 mężcz., 2 razy udo (u ko­
biety i u mężczyzny), a raz podudzie u kobiety. P rzy­
padki zapalenia okostnśj uda są następujące:

a) L. P., 38-letni czeladnik młynarski opowiada, 
że przed kilką laty zrobił mn się na udzie ropień, który 
mu się wkrótce zagoił; do tego czasu był zupełnie zdrów  
aż dopiero przed tygodniem zaczęło go bolec udo lew e. 
Stan obecny: Mężczyzna wzrostu średniego dobrze odży­
wiony, ciepł. nie podwyższona, tętno spokojne, apetyt d o­
bry, trzewa nie wykazują żadnego zboczenia. Nad kłyk­
ciem wewnętrznym uda lewego widać bliznę, lejkowato 
zagłębioną i dążącą aż do kości, zresztą cała odnoga le ­
wa nie różni się w niczem od prawej, nie jest ani obrz­
miałą, ani zaczerwienioną; ruchy chory obiema odnogami 
jednakowo wykonywa, przy mocnym tylko u. isku ból się  
wzmaga. Mając wzgląd na wspomnianą bliznę, sądzono, 
że jestto zapalenie okostny przewłoczne; zanim atoli przy­
stąpiono do leczenia, chory nazajutrz opuścił szpiaal; po­
wrócił zaś do niego po upływie 12 dni. Teraz także miej­
scowo nic nie wykazano; tylko ciepłota była podwyższona, 
z rana wynosiła 38 ‘5, wieczorem zaś 3 9 ‘2. Zalecono worki 
lodowe na udo, co przynosiło znaczną ulgę choremu; je ­
dnak, nie zadawalniając się tem, opuścił powtórnie szpi­
tal. Po 11 dniach przyszedł po raz trzeci, okazując stan 
miejscowy następujący: Odnoga lewa pod kątem rozwar­
tym w kolanie zgięta, ruchy czynne i uierne z powodu 
bolu nie możebne, udo po stronie przedniej i zewnętrznej 
mocno obrzmiałe i zaczerwienione, przy nańmtliej3zeui do­
tknięciu bardzo bolesne, w miejscu obrzmienia w g ię li  
chełbotanie bardzo wyraźne, eiepl. 39 6, tętno 112. N a­
tychmiast wypuszczono ropy mocno cuchnącej około kilogra­
ma i wprowadzono sączki (dreny); badając palcem, prze­
konano się, żł kość w kilku miejscach jest obnażona. Na
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wewnątrz zadawano chinin po OSO dziennie i mocne 
wino. Mimo to gorączka nie ustawała, stan coraz bardziej )
się pogarszał, aż chory po 8 dniach umarł. Rozbiór zwłok \
wykazał zapalenie szpiku kości udowej lewej z zapaleniem i
rozlanem tkanki łącznej podskórnej (phlegmone difjusa) ,
i posocznicę. }

b) M. B ., dziewczyna lic2ąca 14 łat, me przypo- \
mina sobie, aby kiedy chorowała, obecna zaś choroba po- 5
wstała dopiero od tygodnia. Gdy chora przybyła do szpitala y
dnia 2i / 8, znaleziono dziewczynę wziostu wiekowi odpo- <
wiednii go, n e r n i e  odżywioną, ciepł. wieczorną 38'5, tę- s
tno 80, w trzewach nie wykazano żadnej nieprawidłowości, )
miesiączki jeszcze nie było. Odnoga lewa dolna w kolanie y
miernie zgięta, ruchy tak czynne, jak i bierne me możebne 
z powodu bolu i obrzmi nia kolana ; obwód jego Jest 5
o 2*/2 cm. większy od obwodu kolana zdrowego, skóra {
nad niem napięta, lśniąca, rzepka unosi się bardzo wyra- >
źnie. Mieliśmy więc przed sobą zapalenie surowicze w su- >
stawie kolanowym (synovitis ser osa genu). Z tej przyczy- (
ny zalecono chorej spokój i worki lodowe na kolano. Po 
dwóch dniach, gdy bole znikły, smarowano kolano co dzień j
nalewką jodową, aby przyśpieszyć wess&nie; ale gdy to (
n ie pomagało, założono po tygodniu t. j. dn. 1/9 na całą s
odnogę oprawę gipsową. Przez pierwsze 6 dni miała się 
chora bardzo dobrze, a ciepłota powróciła do stanu pra- i
widłowego; aż dopiero dnia '8/9 wieczorem nastąpił dreszcz, 
a po nim gorączka. Dnia 9/9 chora żaliła się na ból w u- 1
dzie, zdjęto więc oprawę, po czem się okazało, że dolna )
połowa uda jest lekko obrzmiała, przy ucisku bolesna, ko- i 
lano już wyklęsło w zupełności. To uważano za rozpoczy- ! 
nające się zapalenie okostny uda i zalecono smarowanie <
nalewką jodową i worki z lodem; gdy mimo to ciepłota jj
poranna dochodziła do 38'3*, a wieczorem do 39-5 i stan 
miejscowy wcale się nie po^pszał, nrrno, że nie można \ 
było wymacać chełbotania, dnia 20/9 zachlorofoimowawszy 
chorą, na przedniej powierzchni uda w miejscu, gdzis była 
największa bolesność i obrzmienie, przecięto za pomocą 5
pętli galwanokaustycznej w dhigości 8 cm. części miękkie 
aż do kości ; palec włożony w ranę namacał po stronie 
zewnętrznej kość udową z okostnej obnażoną chropowatą 5
na przestizeni dużego t a l a r a ;  ropy wylało się około 100 
gramów. Od tego czaEU stan choiej znacznie się polepszył; S
wprawdzie jeszcze czasami gorączka dochodziła do 39'5, <
ale po 2 tygodniach była już prawidłową, a chora opu- |
ściła szpital z odnogą zupełnie zdrową w dniu Tym t

grudnia. s

Przypadek ten policzyć można do owych ostainiemi \
czasy w dziennikach lekarskich tak często omawianych za- 1
paleń okostny złośliwych (periostitis maligna), który tylko <
przez doraźne lćczenie zakończył się pcmyślnie. Ze roz- \
poznanie było tu rzeczywiście trudnćm, dowodzi tego i ta  <
okoliczność, iż gdzieindziej rozpoznano ostry gościec sta- s

wowy. s

IV. C h o r o b y  z a p a l n e  s u s t a w d w .

a) Z a p a l e ń  b ł o n y  s u s t a w o m a ź n e j  surowi -  >
c z y c h  ( synovitis serosa ) łśczono 2 0  przypadków: 1 1  u j
mężczyzn, i 9 u kobiit; z tych wyszło wyleczonych 19 j
osób, jedna zaś kobieta umarła w skutek gorączki połogo­
wej. Co do okolic, to 17 razy było zajęte kolano, 2 razy ]
sustaw śródręczny, a raz sustaw skokowy. Przyczyną 10 j
razy był u raz, w innych przypadkach przyczyna niewia- >
doma. Co do lóczenia, to używano miesienia (massage), 
pryszczydeł i przyrządów ustalających. "W przypadkach 
urazowych mięsienie działało baidzo dobrze; wprawdzie s
przy pieiwszćm nacieraniu chory miał wielkie bóle, ale te >
się z każdym dniem zmniejszały; w przypadkach zaś po- j

wstalych z przyczyn nieznanych, t. j. w gośćcu sustawowym 
samo mięsienie nie wystarczało.

b )  Z a p a l e ń  b ł o n y  s u s t a w o m a ź n ó j  g ą b c z a ­
s t y c h  było 16 jrzypadków, u 1 0  mężczyzn i 6 kobiet; 
z tych wyszło wyleczonych 4 mężcz, i 2 kobiety; z po­
lepszeniem 1 mężcz. i 1 kobieta, niewyleczonych 2 męż­
czyzn i 1 kobieta, umarły 2 kobiety, na mne oddziały 
przeniesiono 3 mężczyzn. Co do okolic, to raz był zajęty 
sustaw łokciowy u mężczyzny w skutek urazu, po usku­
tecznionej amputacyi w połowie ramienia,— chory wvszedł 
wyleczony; 4 razy sustaw biodrowy (w jednym przypadku 
u dziewczyny 15-letniej nastąpiło zupełne wyleczenie z u- 
trzymaniem odnogi i ruchami w tymże sustawie, jeden 
zaś chłopczyk 5-łetni opuścił zakład ze znacznem polep­
szeniem); sustaw kolanowy 9 razy, (w 4 przypadkacn wy­
konano odjęcie uda, troje z tych wyszło wyleczonych, je­
dna zaś kobieta baidzo. wynędzniała umarła zaraz naza­
ju trz po operacyi wskutek wyniszczenia sił; jedna tobióta 
opuściła zakład z polepszeniem; innych chorych wydalono 
z zakładu, bo nie chcieli przystać na operacyję). Sustaw 
skokowy zajęty był 2 razy: jeden chory wyszedł wyleczo­
ny po odjęciu podudzia w połowie tegoż; diugi zaś z po­
lepszeniem i z zachowaną odnogą.

/Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY KOBIET I DZIECI.

E. TJartin. O prawidłowem położeniu macicy i jej kształcie u 
kobiety żyjącej.

M. stara się dowieść na nowo, że świeżo przez nie­
których lekarzy wygłoszone zdanie, jakoby nagięcie (ante- 

jlexio) macicy było prawidłowem jój położeniem, nie zga­
dza się z prawdą. Nagięcie to może się wydarzyć w nie­
których fizyjologicznych dobach przechodnich, lecz za pra­
widłowe uważanem być nie może. U zdrowych kobiet nie 
można wymacać ani z przodu, ani z tyłu części pochwo­
wej dna macicy; chyJabyśmy je zewnętrznem uciskaniem 
naprowadzili w niewłaściwe to położenie. Kładzie on na­
cisk na to , że należy badać kobiety statecznie w jednćm 
położeniu i że prawdziwego kierunku przewodu maciczne­
go tylko za pomocą zgłębnika dobadać się możemy. Fi- 
zyjologiczne nagięcie macicy zdarza się widzieć w dzie­
cinnym wieku, z powodu większej giętkości macicy; lecz 
ginie ono powoli, w miarę silniejszego rozwoju warstwy 
podśluzowój (Rokitansky), pozostaje zaś tylko nagięcie u 
słabowitych dziewcząt. Na 8528 kobiet i dziewcząt znaj­
dował zmiany w położeniu maci y 2325 razy, a u 5201 
kobiet dorosłych, z których wiele chorych było na macicę, 
żadnej nie znajdował zmiany w położeniu tego trzewa. 
Należy więc nagięcie macicy uważać za stan wyjątkowy 
tylko. To, co podaje Panas, że na 114 kobiet znalazł 40 
nagięć macicy, nie może tu wchodzić w rachunek, jak 
skoro nie powiada, czy te 114 kobiet były zdrowe, czy 
chore.

W czasie ciąży zdarza się zwykle nachylenie maci­
cy w 3cim miesiąca, zapewne w skutek silniejszego roz­
woju więzadeł krągłych. M. zwraca uwagę na to, że prze­
wód szyi macicznej nie zachowuje długości swojej aż do 
rozpoczęcia się holów, jak to w ostatnich czasach twier­
dzono, a tylko pozornie się skraca; ale że owszem, we­
wnętrzne usta maciczne rozszerzają się na kilka czasem 
tygodni przed porodem , jak się o tem przekonał na ży­
wych i na zmarłych. Sposoby mierzenia przewodu szyi 
macicznćj w czasie ciąży nie są ani dokładne, ani pewne.
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Zdarza się także nachylenie ( antenersio)  w ciągu 1
kTku dni podczas połogu, ponieważ wzgórek k. krzyżowej <
wypycha dno macicy ku przodowi, ale macica nie jest 
zgiętą, jak utrzymuje Sehroder i Bidder: albowiem zgłęb- l
nik okazuje, że przewód na 70 przypadków prawidłowych \
6 8  razy jest prostym. Należy te same przypadki badaó <;
kilkakrotnie podczas połogu i baczyć na to, że się mogą >
wydarzać chwilowe zmiany w kształcie, w położeniu i w wiel- <
kości macicy. Złudzenie pod względem przypuszczanego s
nachylenia ztąd pochodzi, że s'ciana macicy powyżej we- >
wnętrznych ust macicznych nagle się rozrasta i wskutek z
tego przed częścią pochwową, ale równie też po za nią <
występuję w postaci mocno wydanego zgrubienia. (Zeitsch. s
/. Geb. u. Frkrnkt. I. str. 375.)

Br. A. Kremer.

J Williams. W yprysk miesiączkowy. )

Chora 27-letnia miała od 11 roku życia cierpieć ?
na upławy białe, które w 14tym roku co 4 tygodnie się ;
wzmagały; w 17tym r. pojawiła się miesiączka bez bole- l
ści, lecz nieregularnie; już w 15tym roku pokazała się >
chropowatość między 3 a 4 palcem prawej ręki, która 
z pojawieniem się miesiączki znikła. W 18tym r. miała \
ciągły odchód krwawy bez boleści. W 21 roku doznawała S
holów w krzyżach i okolicy jajnikowej podczas miesiączki, ?
i wtedyto pojawiał się zawsze na 14 dni przed takową i
wyprysk sączący na całej prawej ręce.,5 który na dwa dni s
przed miesiączką zasychał, nie gojąc się jednak zupełnie. ]
Miesiączka była obfitą bardzo i bolesną. Po dłuższem ;
używaniu arszeniku ustąpił wyprysk i miesiączka się ure- <
gulowała. Autor upatruje przyczynę nieprawidłowego mie- s
siączkowania w zmianach macicy podobnych do wyprysku ?
na ręce. Obst. Journ. 1876, pg. 729 ( Chi. f. d. med. 
yjfyss. 1870, Nr. 36.)

D r  TI iszniewsJci. >

II. C. Wood. Rażenie sloneeąpe i cholera dziecięca.

Autor dzieli przypadki rażenia słonecznego na d.vie >
klasy; jedna odznacza się zapadem, druga wysoką ciepło- <
tą ;  litóre zarówno porażają nerwy; sądzi nadto, że lżejsze 
podobne przypadki bywają u dzię&i pominięte, i że liczne i
przypadki cłmftry dziecięcej należą do pierwszych i w po- 5
dobny sposób powinny być łeóżbne. Przypady mózgowe 
pochodzą albo od znużenia z gorąca i wymagają środków 
podniecających, lub z gorączki, a wtedy zimnych kąpieli. <
C o n i e g y s  podaje w biegunkach letnich u dzieci zimną >
kąpielE o 3 —  4 godzin. W rażeniu słonecznem zaleca ?
autor najjirzód kąpiel zimną, dopóki ciepłota ciała nie o- <
każeflsię 3g°C; potem w'strzyknienie podskórne chininu. s
Przeciw następowym przypadom, jak bólowi głowy, ogól- >
nemu niedomaganiu, podwyższonej ciepłocie, zaleca prysz- \
czydia! gófozyczniki, i małe zadawki kalomelu. (ArStl. <
Int. 39 Philacl. m. T. 5 sierpnia 1876.) s

D r. Wiszniewski. >

Bagiusky. N atryski do jelit u dzieci

Autor zwraca uwagę na to, jak ważną jest rzeczą, zapo- i 
biegać nagromadzaniu się rozkładającego się mleka i resz­
tek innych potraw w jelicie grubym u dzieci, wyda­
lając takowe we właściwy sposób. Ku temu autor za- ;
leca wstrzyknięcie wody obfite do dolnej części je lit <
przez cewę sprężystą, którą, równocześnie wstrzykując cie- 5
p łą  wodę, łatwo można wprowadzić wysoko do jelita, na- >
■wet u małych dzieci do wysokości 15 cm. Do wprowa- )
dzenia leków należy używać lejka (Hegara), który się łą - <
czy za pomocą cewki kauczukowej z cewą, po poprzed- \

niem wyczyszczeniu jelit wodą. Zgęszczonyeh leków nale­
ży unikać, albowiem sprawiają ból. (D . med. Woch. 28, 
1876). D r. Wiszniewski.

Marcin Steiner. Leczenie wodą płonicy.

Autor zaleca nacierać ciało zimnemi chustami i za­
wijać je następnie w prześcieradło podwójnie złożone i do­
brze z wody wyżęte i przykryć kołdrą, jak zwykle, spo­
dziewają?'się tym sposobem nietylko obniżenia stopnia 
ciepłoty ciała, lecz i szybszego łuszczenia się skóry do pe­
wnego stopnia wymoczonej. Dzieci mają zostawać przez 
2  godziny w takiem zawinięciu, przyczem ciepłota opada 
o 1 ' 5U—-2°. — Czynność tę powtarza się, skoro ciepłota 
znów do 39° dojdzie. Chinin podaje co 3P — 4 godzin po 
0,15 — 0,2.— Przeciw płonicy używa lodu i wdechywania 
wody wapiennej. Z 12 dzieci tak leczonych, widnego nie 
stracił. (D . med. Woch. 1876, Nr. 28.)

D r. Wiszniewski.

Duncan. W strzykiwanie podskórne aporaorfinu u dzieci.

* Dr. D u n c a n  na zasadzie swych doświadczeń prze­
kłada wstrzykiwania apomorfinu nad wrszelkie inne leki 
wymiotne, z powodu, że skutek szybko występuje, a po­
wstające wj mioty nie trwają zbyt długo, że nawet więk­
sze dawki nie szkodzą, że objawy następowe są nieznacz­
ne, wreszcie, Jże sposób zastósowania jest wielce ułatwio­
ny. Wymioty występują średnio po 2 $  minutach (nąjpo- 
źniój po 4,15 min., najszybciej po 1,75 min.), co zwłasz­
cza u dzieci, w przypadku dławca, zapalenia oskrzeli itd . 
jest wielką dogodnością. Dr. D. zaleca następujące za­
dawki, Rtósownie do winku dziecka: dla dziecka 18-mie- 
sięcznego 1,5 mgrn. (V50 gr.); dla 2 - letniego 1,8 mgtn. 
( V, 0 gr.); dla 5-letniego 2,4 mgm. (j^J(, gr.); dla 8 -ło- 
tniego 3,0 mgm. ( 1/ . s gr. ). U dorosłych wystarcza za- 
dawka 3 , 6 — 7,3 mgm. ( S 0 —  */,„ gr.) Do wstrzykiwań 
aut. zaleca następująky roztwór, który w miarę potrzeby 
można rozcieńczać wodrf: Rp. Apomorphini 0'7, Spiritus 
rectificatissimi 2'0, Glycerini l fO. (The Med. Record. —  
Allg. Wien. M. Ztg. 1876, N r* łS .)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy  galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne z dnia 2lgo paź Iziernika 1876.

Przew odniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 27.

1) P r z e w o dn i oz ą cy zawiadam . , że otrzymał od­
mowną odpowedź w przedmiocie cofnięcia rozporządzenia 
ministeryjalnego z d. 8 lutego 1876 r., dotyczącego się l e ­
karzy sądowych.

2) S e k r e t a r z  odczytuje: a) list Dra Kosińskiego 
w sprawie podania dokładnych adresów lekarzy lwowskich,
b) list Tow. lekarzy szlązkich w sprawie poparcia organi- 
zacyi lekarzy powiatowych w Radzie państwa. W  rozpra­
wie nad tym przedmiotem zabierali głos koli. K a r c z ,  
W i d m a m i  i F e i g e l ,  poczĆm Tow. na żądanie mówców 
odstępuje załatwienie tej sprawy kol. Różańskiemu.

3) Kol. J a s i ń s k i  w wykładzie o hidroterapii pło­
nicy przechodzi po krotce historyję hidroterapii, którą em- 
piryja od najdawniejszych czasów się posługiwała. Prele­
gent pomija stanowisko ściśle umiejętne ale pragnie poró­
wnać skutki empirycznej liidroteraoii z wynikami ściśle u- 
miejętnego leczenia wodą. Stwierdza, że woda jest najsku­
teczniejszym środkiem przeciw gorączkowym, przewyzsza-
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]ącyra wszystkie leki farmakoterapeutyczne i że skutki ni- 
■droterapii empirycznej, są jeśli nie świetniejsze, to pewnie 
nie raniej świetne od tych, którerai się szczyci hidrotera- 
pija umiejętna. Przypomina postępowanie techniczne, któ»  
re, jak wiadomo, stanowią zawijania w prześcieradła zwil­
żone i koce, kąpiele cale, pól kąpiołki, okłady jednowar­
stwowe lub kilkowarstwowe i kończy dokładnym rozbio­
rem zastosowywania wody w płonicy i durzę (tyfusie), 
przyczem szczególną zwraca uwagę na oddziaływanie cho­
rego. —  W rozprawie kol. R ó ż a ń s k i  zapytuje o umie­

ję tn e  tlómaczenie postępowania nidroterapeutyoznego i pro­
si prelegenta o wykazanie zasad, na których polega po­
stępowanie hidroterapeutów. •—  Kol. B u l i k o w s k i  zau­
ważał, że w lekkich przypadkach płonicy wystarcza jedno 
'.awinięcie dziennie podczas gdy w ciężkich przypadkach 

-znaczr.ie^zęściej chorego zawjać należy, i kładzie nacisk 
■na badanie termometryczne, na którem rokowanie opierać 
się winno. —  Kol. W i d m a n n  nie podziela zdania prele­
genta, jakoby leczenie wodą wpływało korzystnie na prze- 

■bieg choroby: ten bowiem zależy od zmian anatomicznych 
■nie mogących uledz przeobrażeniu pod wpływem zimnej 
wody; jedyną korzyścią hidrotera ni jest, że chory się nie 
odleży i że rekonwalescencyja szybciej następuje. — Kol. 
O p o l s k i  pochwala, umiarkowane tory, do których prele­
g e n t  hidroterapiję sprowadza; wspomina o przypadku krwo­
toków kiszkowych w przebiegu duru, które mówca przy­
pisuje natarczywemu użyciu kąpieli, i kończy uwagą, że 
nie każdyfcprzypadek płonicy wymaga leczenia wodą, bo 
często wyczekiwanie zupełnie wystarcza. — Kol. K a r c z  
bardzo zachwala leczenie zimn?Hwodą i twierdzi, że woda 
wpływa bardzo korzystnie na przebieg choroby. —  Kol. 

- J a s i ń s k i  usprawiedliwia się zakresem odczytu, że umie­
jętnego tłómaczonia zasad hidroterąpii nie podaje; przeczy, 
jakoby twierdził, żo woda zmienia przebieg choroby: al­
bowiem taż przeobraża tylko objawy tak przedmiotowe, 
jako też podmiotowe, które pod wpływem wody są lżejsze.

4) Kol. S t e 1 la  - S a w i cki przekłada tablicę śmier­
telności, wypracowaną! przez niego z r. 1873, która uwi­
docznia: a) że największa śmiertelność przypada za osta­
tnie cztery lata na powiat Brzeżański, w którym wynosiła 
7 -l ,  Podhajecki 5;6, Stryjski 5"1, Kaluski i Drohobycki 
5'0, Lwowski 4'9,"staromiejski i Żółkiewski 4*8, Gródec­
ki i Tlnmacki 4 ‘G; b) ze najmnięTsza .śmiertelność wypada 
na następujące powiaty: Gry bo wski 2'9, Jasielskj, Bocheń­
ski i Nowo-Tarski 3*0, Limanowski 3*1, Chrzanowski i 
"Myślenicki o'3; c) że powiaty, w którychHholera nie zro­
biła żadnej różnicy w śmiertelności są: Bocheński, Tarno­
polski, Przemyślańsk', Horodeńsl i i Tłumacki, bardzo malą  ̂
w Buczackim, a małą w Złoczowskim, Brodzkim i ZbWa^ 
skiiS; d) że powiaty, w których śmiertelność była niższą 
od średniej, są Kolomyjski i Kosowski; e) że powiaty, 
w których najwięcej ofiar porwała, są: Rohatyńsk. 10:4, 
Stryjśki 9;u; Staromiejski 9'2, Brzeżański 8*8, Podhajecki 
S'0, Drohobycki 8*S, Doliński 8*1; najmniej Bocheński 2*9, 
Buczą, ki T2"7, Żywiecki 3'4, Ilusiatyński i Cieszanowski 
'3'6, Borszczowski 3'7; /)  że w Krakowie i Lwowie mniej 
ofiar cholera zabrała, niż w powiecie Krakowskim i Lwow­
skim; g) że cholera grasowała najsilniej w powiatach po­
łożonych po prawej stronie Dniestru, Dunajca i Wisły, i 
wzdłuż błotuistyeh brzegów obu Lip i około Bugu od uj­
ścia Peltwi.

5) Kol. R ó ż a ń s k i  zabiera głos w sprawie organi- 
zacyi lekarzy powiatowych, którą w tej chwili omawiają 
w Radzie Państwa. Wspomina, że mimo dzielnej obrony 
Kilku lekarzy załatwiono ją w sposób upokarzający stan 
lekarski, i w końcu ubolewa, że żaden Polak > lekarz nie

zabrał w tej sprawie głosu. Wniosek jego o napisanie pe- 
tycyi do Izby wyższej jednogłośnie przyjęto.

Na tem posiedzenie ukończono.

Posiedzenie dnia 4go listopada 1876 r.

Przewodniczący kol, Noskiewicz. Obecnych członków 20.

1) Kol. Żu l i ń s k i  odczytuje podanie o zaprowadzenie 
nauki higijeny w seminaryjach, do Wysokiej Rady szkolnej. 
Ponieważ w tej samej kwestyi podania były wypracowa­
ne do Rady powiatowej. Wydziału krajowego i Konsysto- 
rza: przeto uwolniono referenta, na wniosek kol. Cassiny, 
od czytania tychże podań. Zgromadzenie przyjmuje ten 
wniosek, równie jak wniosek kol. Żulińskiego, aby poruczyć 
mu wniesienie tych podań: albowiem on poczynił należne 
kroki pozyskał chętnych, którzy nie dopuszczą, aby spra­
wa co do nauki higijeny butwiała w aktach, jak to z do- 
tychczasowemi podaniami bywało.

2) Kol. Ma h l  przedstawił następujący przypadek. 
L. S., 18 lat licząca, przebyła przed 2 laty chorobę gorącz­
kową, którą lekarze, wówczas nią się opiekujący, gośćcem  
nazwTali, chociaż tej chorobie nie towarzyszył obrzęk sta­
wów. Wkrótce po tej chorobie L. S. zauważała częstsze 
hicie serca, a w rok później powstał nagle bezgłos. U cho­
rej dobrze odżywionej, której cera twarzy jest rumiana, 
źrenice są ciągle rozszerzone, naczynia krwionośne rogów­
ki przekrwione, usta sinawo czerwone, gruczoł tarczykowy 
powiększony. Odgłos wypukowy płuc jawny, pełny; uderze­
nie serca widoczne w kilku międzyżebrach, najsilniej czuć 
je w siódmem międzyżebrzu, l 1/  cm. na zewnątrz sutka. 
Serce w rozmiarze podłużnym powiększone, tętniia szyjna 
po prawej stronie więcej napełniona, tętno szybkie, zamiast 
drugiego tonu szmer przeciągły. Nad aortą szmer skur­
czowy i rozkurczowy, pierwszy ton nad końcem ser­
ca głuchy i przeciągły, zamiast drugiego tonu szmer; 
tętnica sprychowa prawej ręki, silniej napełniona niż u le­
wej ręki, tętno jednak równoczesne. Badanie krtani wyka­
zuje tylko, ze więzadło lewe nie porusza się ku środkowi 
krtani. Najdokuczliwszym objawem podmiotowym jest cią­
gły kaszel wywoływany uczuciem drapania. Na zasadzie 
badania przedmiotowego, a nfianowicie na zasadzie przero­
stu lewej komórki serca, szmeru rozkurczowego nad lewą 
komórką i aortą, jakoteż i tętna prelegent rozpoznał nie­
domykalność zastawek półksiężycowych tętnicy głównej; 
wnosząc zaś z porażenia lewdgo więzadla głośni prawdzi­
wej, i z mniejszego napełnienia tętnicy szyjnej i sprycho- 
wej po prawej stronie, mówca rozpoznał tętniak aorty 
wstępującej (arihirysma aort. ascend.), który powstał po 
przebytej r sprawie zapalnej zastawek i tętnicy głównej. 
Co się tyczy leczenia, podawano tylko naparstnicę (0'5 
gm. 3; razy dnia) w połączeniu z octanem ołowiu i ma­
kowcem. M ó b E c  o  zastósowaniu elektropuuktury, prelegent 
wspomina o 23 chorych leczonych tym sposobem przez 
Rosensteina, z których 18 umarło podczas leczenia. W  roz­
prawie nad tym przypadkiem kol. W i d m a n n  potwierdził 
rozpoznanie prelegenta.

3) Kol. K r ó w c z y ń s k i  przedstawił prz3rpadek zło- 
śl wej kiły u kobiety. (Rzecz cała będzie ogłoszoną w Prze­
glądzie lek.)

4) Kol. Ki l a r s k i  przedstawił dwóch chorych a 
mianowic.e pierwszego z oderwaniem tęczówki i częścio- 
wem ściemnieniem soczewki, wywołanem przez uderzenie 
przed 12 lat}*, a drugiego z zapaleniem przewłocznem tę­
czówki. (Oba przypadki będą podane w Przegl. lek.)

Na tem posiedzenie ukończono.
D r. Krówczyńslń.
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Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XVII, dnia 3go listopada 1876 r.

Przew odniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych 20 członków 
czynnych 3 korespondentów i 1 gość.

1) Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i 
przyjęto.

2) Pismo od lekarzy w Opawie dotyczące poucza­
nia delegatów do Rady Państwa o potrzebie stałego urzą­
dzenia służby zdrowia odstąpiono kol. prof. Oettingerowi, 

jako stałemu referentowi.
3) P r z e w o d n i c z ą c y  uwiadamia, że, nie mogąc 

się poprzednio porozumieć z członkami Towarzystwa, gło­
sował w dzień wyboru posłów na sejm krajowy w imie­
niu Tow. lek. krak. na prezesa Akad. Dra Majera, Dra Zy- 
blikiewicza i Dra Warschauera. Członkowie towarzystwa 
wyrazili pod tym względem swoje zadowolenie.

4) T e n ż e  uwiadamia, iż Towarzystwo lek. otrzy­
mało w darze: Jahres-BerirMe des schwedischen heilgy- 
mnastischen Institutes in JBremen non Prof. Dr. Axel 
Siegfried U l r i c h .

5) Zamianowano członkiem czynnym Tow. Dra Ja­
na J o d ł o w s k i e g o  w Krakowie; członkami koresp. Drów 
Eugenijusza N e u m a n a  w Gorlicach i Jana W i k t o r a  
w Rozwadowie.

6) Kol. W a r s c h a u e r  zainterpelowal w następu­
jący sposób: Czytając uważnie „Przegląd lekarski11, prze­
konałem się, że tenże, stojąc na straży interesów lekar­
skich, skrzętnie podaje najdrobniejsze szczegóły medycyny 
prywatnej i publicznej, tak, że żaden szczegół nie ucho­
dzi uwagi, za co zasługuje na uznanie ze strony lekarzy. 
Atoli wielkie było moje zdziwienie, że w przeszłym nume­
rze „Przeglądu11 nie znalazłem najmniejszej wzmianki o 
tem, że delegacyja nasza w Radz-e Państwa głosowała za 
wnioskiem rządowym w sprawie organizacyi urzędów zdro­
wotnych monarchii austryjackiej, wbrew potrzebom kraju, 
wbrew życzeniom lekarzy. Wielkie było moje zdziwienie, 
że „Przegląd lekarski11 nie uczynił najmniejszej wzmianki 
o interpelacyi mojej do posła i delegata p. Chrzanowskie­
go na walnem zgromadzeniu przedwyborczem, jak nie 
mniej o jego odpowiedzi; podczas gdy to uczyniła „Kro­
nika codzienna11 we Lwowie wychodząca.

Na inteipełacyję tę odpowiada kol. przewodniczący, 
że żadnego wyjaśnienia udzielić nie może : albowiem bie­
rze pośredm tylko udział w czynnościach Redakcyi. Nad­
mienia przytem, że ta sprawa nie dotyczy „Przeglądu le­
karskiego11: gdyż sprawy publiczno - zdrowotne przestały 
należeć do „Przeglądu lekarskiego11, przeszedłszy w skutek 
odpo tiedniej uchwały Tow. lek. do „Dwutygodnika hi ;i- 

jenicznego“.
Kol. prof. B l u m e n s t o k  przypomina, że rok temu 

wyłoniła się koiuisyja higijeniczna z grona Tow. lek.; za­
pytuje się więc kol. Przewodniczącego, czy i kiedy komi- 
syja ta zda sprawę ze swych czynności? —  Kol. Przewo- 
d, czący odpowiada, że sprawozdania z posiedzeń tej ko­
misyi bywają drukowane w Dwutygodniku higijenicznym, 
że więc łatwo każdy o czynnościach komisyi wiedzieć mo­
że, i że komisyja obowiązaną jest d o p i e r o  z k o ń c e m  
r o k u  zdać Towarzystwu sprawę ze swych czynności.

7) Kol. R a d e k  przedstawił chorą z oddziału pry- 
maryjusza Dra O b a l i ń s k i e g o  i odczytał, co następuje:

Anna B., 11 lat licząca, przybyła do szpitala d. 15 
sic rpnia b. r. i opowiada, że przed 3ma miesiącai do­
stała zapalenia płuc i że od tego czasu ciągle ją boli po 
stronie prawej; przed 2ma zaś tygodniami zrobił się jej 
guz w okolicy sutka prawego, który z każdym dri«m co­

raz więcej się rozszerzał, tak ku tyłowi, jakoteż i ku~ 
mostkowi.

Stan obecny (dn. 16/8): Dziewczyna wzrostu na swój 
wiek odpowiedniego, źle odżywiona, powłoki ciała blade,, 
podściółka tłuszczowa zanikła, tętno drobne, 100 na mi­
nutę, ciepł. 38° C., duszność znaczna, oddechów 40 na 
minutę. Na klatce piersiowej po stronie prawej w wyso­
kości 4 i 5 żebra rozpośct jra się obrzęk od linii tylnej 
pachowej aż do samego mostka; skóra nad niin jest za­
czerwieniona, chełbotanie wyraźne. Pojemność obrzęku 
zmniejsza się przy oddechu, a powiększa przy wydechu; 
jeżeli zaś tenże uciskamy całą dłonią, to znacznie maleje, 
ale równocześnie duszność wzmaga się bardzo znacznie 
i sinica występuje na twarzy. Ruchy klatki piersiowej po 
stronie lewej są wybitne, po prawej zniesione. Wypuk 
po stronie prawej w szczycie bębenkowy, zresztą stłumio­
ny, a stłumienie to schodzi się ze stłumieniem wątroby i 
sięga na cal poniżę; łuku żebrowego, Po stronie lewej wy­
puk wszędzie jest jawny, pełny, z wyjątkiem stłumienia 
serca, którego uderzenie jest w 6em międzyżebrzu w linii 
pachowej przedniej. W miejscu wypukli bębenkowego jest  
wdech i wydech nieoznaczony, zresztą zupełnie zniesiony; 
tak samo i odgłus oskrzelowy (bronchophonia), po stro­
nie zaś lewej wdech szorstko pęcherzykowy. Z tyłu po 
stronie prawej w szczycie i wzdłuż kręgosłupa aż do po­
łowy łopatki wypuk bębenkowy, wdech i wydech w tem 
miejscu nieoznaczony, zresztą wypuk stłumiony, -a  oddechy 
i odgłos okrzelowy zniesione. Po stronie zaś lewej wypuk 
jawny pełny, wdech pęcherzykowy. Apetyt mierny, stol­
ce prawidłowe, w moczu ślad białka, chlorki w moczu- 
zmniejszone.

Polegając na tem badaniu, twierdziliśmy z wszelką 
pewnością, że mamy do czynienia z wypociną ropiastą 
opłucny, i to z taką, która już prze’, iła międzyżebrze i do­
stała się pod skórę. Na tejto podstawie przystąpiono tego 
samego dnia do operacyi.

W miejscu, gdzie była największa wypukłość ropnia,, 
tj. w linii pachowej przedniej na wysokości 5go między- 
żebrza nożykiem kończystym od wewnątrz na zewnątrz 
przecięto skórę, a palec włożony do ropnia wykrył, że 
otwór prowadzący do jamy opłucnej znajduje się w 7em 
międzyżebrzu pod samym sutkiem. Tędy więc założono 
sączek (dren). Gdy się atoli okazało, że przez tenże ropa 
nie wychodzi, ponieważ został uciśnięty skórą będącą nad 
nim : wyjęto go i założono dopiero przez otwór uskute­
czniony naprzeciwko otworu w skórze. Ropy wyszło około 
1 y2 kgm.; duszność, która przedtem była znaczna, ustą­
piła. Ciepłota do dn. 23/8 była prawidłowa; dopiero dnia 
24/8 miała dreszcze i ciepłotę 38’4° C. Badanie bliższe 
wykazało, że podwyższenie ciepłoty pochodzi od zimnicy: 
gdyż śledziona była powiększona, a chinin podawany 2 ra­
zy dnia po 0 4 0  sprowadził już dnia 28/8 ciepłotę do sta­
nu prawidłowego. Od tego czasu aż do wyleczenia zupeł­
nego, tj. do dn. 18/10 ciepłota już się nie podniosła nad 
38° C., a chora z każdym dniem miała się lepiej, tak, że 
dnia 18/10 już nic ropy nie wychodziło, sączek wyjęto, 
a otwór nazi jutrz już był zupełnie zarośnięty. Stan płuc 
w tym dniu był następujący: klatka piersiowa po stronie 
prawej jest spłaszczona, a szczególniej z przodu na wyso­
kość’ 2, 3 i 4 żebra, po stronie lewej jest zaś znacznie 
wypukloua: ruchy oddechowe po stronie prawej są zna­
cznie mniejsze od ruchów po stronie lewej. Wykrzywienie 
stosu kręgowego ( scoliosis)  jest tego rodzajn, że wklęsłość 
zwraca się ku stronie chorej, a łopatka prawa stoi około 
4 cm. wyżej od łopatki lewej. Wypuk z przodu po stro­
nie prawej jest od szczytu do brodawki sutkowej jawny, 
jednak nieco krótszy, niż po stronie zdrowej, poniżej zaś 
stłumiony; wdech w miejscu wypuku jawnego jest słaby



-  545 —

pęcherzykowy, wydech słyszalny; z tylu zaś wzdłuż krę­
gosłupa jest wypuk jawny pełny, idąc zaś przez środek 
łopatki sięga taki sam wypuk do dolnego jej kąta, a po­
niżej jest stłumiony, wdech słaby pęcherzykowy, wydech 
słyszalny. Serce uderza na 1 cm. na zewnątrz od brodaw­
ki sutkowejjui.i

Podobnie, jak w poprzednich przypadkach, użyto i 
tym razem zwykłego sączka (drenu) z otworami po bo­
kach do wypłókiwania jamy opłucnej i dla łatwego odpły­
wania ropy; sączek miał około 30 cm. długości, był zaś na 
końcu zewnętrznym przymocowany nitką jedwabną dobrze 
nawoskowaną oprowadzoną około klatki piersi >wej. Prze­
krzykiwano jamę rozczynem kwasu karbolowego (1:50) dwa 
razy na dobę przez cały czas leczenia. Co do czasu wjrjęcia 
sączka, stosowano »ię do ilości odpływającej ropy i do sta­
nu płuc i klatki piersiowej i wyjmowano tenże częściowo.

Ropa w c>vgu caiego leczenia nie zatrzymała się ani 
razu, i owszem odpływała swobodnie na zewnątrz przez 
sączek; również nie uważaliśmy, żeby otwór prowadzący 
do jamy zarastał do tego stopnia, żeby aż ugniatał dren, 
przez coby się ropa w jamie zatrzymywała,—  przeciwnie 
nawet sączek w otworze był zupełnie swobodny.

(Dokończenie nastąpi.)

W YCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

P e a n  przedstawił Ak. lek. paryzkiej 18. lipca 1876 
dwie chore, którym wyciął śledzionę z powodu znaczne­
go jej nabrzmienia. Pierwszą operował 6. września 1867 
w szpitalu Augustynek. Śledziona przerosła zapełniała ja­
mę brzuszną i miednicę, naśladując torbiel wielokomoro- 
wy jajnika. Chora ta przedstawioną była akademii wkrót­
ce potem; odtąd zdrowie jej nie szwankuje bynajmniej. 
Druga była operowana znacznie później. Przez 6 miesięcy 
nie chciał P e a n  do wykonanio rękoczynu przystąpić. Lecz 
gdy liczne sposoby leczenia, stosowane przez kolegów dla 
usunięcia choroby, żadnego nie przyniosły pożytku, zmu­
szonym był do operowania. Obie te operacyje (zob. G. d. 
hóp. Nr. 84 rb.) dowodzą: 1) że wycięcie śledziony, celem 
wydalenie guzów śledziony nadzwyczajnej objętości, nie 
tyle jest niebezpiecznem, jakby sądzić należało na zasa- 
dz.e doświadczeń innych chirurgów. 2) Ze większa część 

..gastrotomij wykonanych przez P. Pean, których spis sta­
tystyczny ogłosił w jednym z tomów kliniki chirurgicznej 
prowadzonej w szpitalu św. Ludwika, tak pomyślny oka­
zuje wypadek, że Paryż nie ma nic do pozazdroszczenia 
innym stolicom lub krajom. Dr. A. Kremer

L i n h a r d .  0 zastosowaniu wstrzykiwania chloralu 
do zył. W październiku, roku zeszłego, człowiek o mię­
śniach silnie rozwiniętych, dotknięty od pięciu dni zwich- 
nieuiem ramienia prawego na wewnątrz, udał się do chi­
rurga, który mnie do pomocy zaprosił. Bez znieczulenia 
prÓDowaliśmy nadaremnie odprowadzić kość na miejsce, ile 
że opór mięśni tak czynny, jak bierny, był niesłychany. 
Badanie przed uśpieniem okazuje: że nie ma żadnych zbo- 
.:zeń w układzie krążenia krwi i w narzędziach oddecho­
wych. Człowiek ten był już znieczulany chloroformem dwa 
razy, a za każdem lekarze spostrzegli silne rozdrażnienie 
w początkach działania chloroformu, tak, że sobie z trudnością 
można było dać radę. Przytem wymiotował podczas znie­
czulenia i po przebudzeniu się; następnie cierpiał wielkie 
nudności i przez dwa dni nie mógł nic jeść. Zgodziliśmy 
się zastosować u niego sposób Prof. Ore przez wstrzyka- 
nie chloralu do żył. Przygotowałem rozczyn chloralu, któ­
rego mieliśmy trzy gatunki: francuzki, angielski i nie­
miecki; oba pilrwsze oddziaływały kwaśno, a nadto fraD- 

• cuzki, który stal długo, w rozczynie okazał się mętnym;

i więc wybrałem niemiecki i zobojętniłem rozczyn kilku
kroplami węgl. sodowego. —  Nie mając pod ręką pompki 

s Orego, użyłem strzykawki kalibrowanej, tych samych pra­
wie rozmiarów, co tamta. Igła złota nowa została po- 

1 przednio wygładzona dokładnie, a wyjęto z niej poprzed-
l nio igłę stalową. Koniec strzykawki został zaopatrzony
1 bardzo delikatną krepą, aby zapobiedz przejściu do żyły
> ciałek, które niepostrzeżenie mogły się dostać do rozczynu,
( chociaż ten był przecedzony troskliwie, a zupełnie czysty
5 i przeźroczysty.
\ Napełniliśmy' strzykawkę w 1/i  części; trzeba było

dolewać co nieco wody przepędzonej, aby każda podz-ałka 
) przedstawiała 1 gram chloralu. Wydaliwszy kulk'" pow’etrz-
1 ne, rozpocząłem od ramienia lewego. O godz. 9tej rano
( zastrzykmęto 25 centgr. chloralu, tętno 80. Przyrząd grom-
 ̂ liczy mamy przygotowany. Po upływie minuty wstrzyku-
1 jemy 0 ‘50, po trzeciej minucie mamy wstrzykniętych 1*50,
( tętno 96 .— 0  9tej minut 4, mamy 2 00, tętno 100.— O 9
\ 5 ’ 2‘50, t. 120, oddech spokojny, nieco przyspieszony. —
| O 9tej 6’ mamy 3’00, t. 100, występuje sen, trudność
| w mówieniu.—-0 9tej 7’, chloralu 3 ’50, t. 100.— 0  Stej 8’,
< 3 ’75, lekki nawał do twarzy, znieczulenie się zaczyna. —
S 0  9tej 9 ’, 4.00, t. 100, oddech prawidłowy.-— O 9ej 10’,

4 -25, t. 100 , nawał do twarzy gorączkowy, sen głęboki,
i ramię prawe podniesione spada bezwładnie, znieczulenie
( prav. ie zupełne; rogówki odczuwają jeszcze dotknięcie pal­

ca.— 0  9tej 1 0 '/ ,’ 4-50.— 0  9 tej 11’, 5-00, t. 96 regu­
larne.— O 9tej Hi1/,, 5-25.— O 9tej 12’ 5-50, t. 96. —  

e O 9tej 1 2 ‘/j 5'75, t. 96, czucie w rogówkach znika. —
< O 9tej 13’, 6'00, t. 96, rogówki jeszcze czułe; zatrzymu-
l jemy się przez minutę.— O 9tej 14’, 7 ’00, t. 100, znieczu-
) lenie zupełne, odruchów nie ma żadnych. Odprowadzenie
l ramienia odbywa się z wielką łatwością. Chory w ciągu

pół godziny śpi, obudzony pije i zasypia na kilka godzin, 
s Potem budź się i przychodzi do przytomności; oddaje
> blizko litra czystego moczu, wodnistego bez krwi. Ż yła
\ nie jest zadrażnioną, zapaleniażył niebyło, an: skrzepu ża-
 ̂ dnego. Nie było wymiotów podczas rękoczynu, ani potem;
 ̂ nawet nie nudziło go. Dnia tego pił trochę i jadł nie wiele
i Zdaje się, że znieczulenie w pewnym stopniu trwało i na-
1 ząjutrz: ikoż tak po przebudzeniu się dnia pierwszego, jak
< i nazajutrz rano nie czuł bólu w ramieniu. Dopiero po 

południu drugiego dnia wyraził się w następujący sposób:
5 „Gdyby mi nie opowiedziano co się stało, myślałbym, żem
? sobie tylko stłukł silnie ramię."
< Gdybyśmy byli użyli chloroformu, musielibys'my byli:
S lód  spotrzebować większą daleko ilość tego środka; 2re
) znieczulenie potrzebowałoby było daleko dłuższego czasu;
\ 3. mielibyśmy byli do zwalczenia rozdrażnienia gwałtowne i
< opór, wymioty podczas odprowadzania, a nudności i wy-
s mioty po skończeniu; tego bowem wszystkiego dośw’»d-
> czał chory przy poprzednich znieczuleniach, a chory byłby
\ nie jadł przez uwa dni; 4. chory po przebudzeniu się
l byłby był czuł ból najsilniejszy, jaki zaraz po odprowa-
S dzeniu ma miejsce, czego tu nie spostrzegano wcale.

Spostrzeżenie to wyjęte jest z listu Dra Linharta,, 
lekarza marynarki austr. do Barona Larreya, który je prze- 

( czytał na posiedź, Ak. Um. franeazkiej. (Gaz. d. hóp.
| 1876. 103.) Dr. A. Kremer.
> Athetosis. H a m o n d  przed niedawnym czasem opi­

sał pod tą nazwą gromadę przypadłości, w której przewa-
l żają ruchy  c i ą g ł e ,  a m i m o w o l n e  p a l c ó w  u r ą k  i u

nóg.  Rucby te nie są bezładne, jak w pląsawicy, ani drźą-
> ce, jak w porażeniu zwanem podrywką (paralysis agitans);
\ lecz odbywają się powoi: z pewną umiarowością. Woła pod

względem powstrzymania tych ruchów żadnej prawie nie 
\ ma władzy; trwają one nawet podczas snu. Ciągła ta czyn-
{ ność doprowadza mięśnie przedramienia do przerostu. Spo-
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strzeżeń tego rodzaju dotąd nie mamy wiele, oględzin po­
śmiertnych nie było. B e r n h a r d t  ogłasza przypadek bar­
dzo wyraźnie nacechowany. Brat chorego umarł na pląsa- 
w icę, a siostra cierpi na tę samę chorobę. Obory, o któ­
rym podaje B. wiadomość, cierpi od lat 7iu, leczenie gal­
waniczne nie sprawiło skutku żadnego; choroba występuje 
po jednej stronie, jak zwykle, przez co nabiera niejakiego 
podobieństwa do pląsawicy połowiczej (hemichorea); a ró­
żni się od niój tem, że gdy palce w ruchu zostają, reszta 
mięśni jest w spoczynku. Ponieważ część przypadków tej 
choroby następowała na członkach poprzednio połowiczo 
porażonych, uważa ją B. za powinowatą pląsawicy wystę­
pującej po połowiczych porażeniach. ( Virch. Arch. Bd. 67, 
g. 1,) Dr. A. Eremer.

D. F u r s t n e r .  0 białkomoczu nadużywających wy­
skoku. U 40tu blizko na sto leczonych na obłąd opil- 
czy, znajdował F. przemijająco białko w moczu. Ilość biał­
ka u niektórych odpowiadała nasileniu bredzenia, u innych 
zaś wydzielanie białka zostawało tylko w ogólnym związ­
ku z bredzeniem. U tych chorych, u których jednocześnie 
występowała padaczka, 50 na sto ulegało białkomoczowi. 
Liczebny ten stosunek sprzeciwia się twierdzeniu Hupper- 
ta, który białkomocz poczytuje za stały przypad padaczki. 
W alkoholizmie przewlekłym białkomocz rzadziej się zda­
rzał. Czasem tylko i w pojedynczych przypadkach, przy 
próbie na białko okazywał się lekki męt u pijanych.

Jeżeli do obłędu opilczego przystąpi ostra choroba, 
np. zapalenie płuc, wtedy zachodzi wątpliwość, od czego 
właściwie wydzielanie białka z moczem pochodzi. Zdarza 
się , że chorzy na obłąd opilczy okazują niewielkie zmą­
cenie moczu, po wystąpieniu zaś powikłania choroby z za­
paleniem płuc, przestają bredzić, a ilość białka zostaje taż 
sama; gdy zaś nastąpi przesilenie, wzmaga się bredzenie 
i razem wydzielanie białka. W dwóch przypadkach, po­
mimo powikłania z zapaleniem płuc, białka nie było ani 
śladu. W trzech przypadkach, w których chorzy cierpieli 
na nerki, wzmogła się w czasie bredzenia ilość białka, a 
następnie znowu powróciła taż sama, co przedtem, ilość.

Nie można wywodzić białkomoczu w tej chorobie 
z powiększonego działania mięśniowego, ile że i chorzy na 
obłąd bardzo spokojni białko wydzielają. Występowanie 
białka w moczu przemijające, oględziny drobuowidowe mo­
czu i kilka w podobnych przypadkach wykonanych oglę­
dzin pośmiertnych nie przemawiają za przypuszczeniem za- 
niemożenia nerek. Zdaniem F. zachodzi tu zwiększenie się 
nacisku w naczyniach nerkowych, zaczem też przemawiają 
oznaki przekrwienia, znajdowane u opilców bredzących. 
Może też wchodzi tu w grę przemijające zadrażnienie o- 
środka białkowego w rdzeniu przedłużonym, o którym mó­
wi Klaudyjusz Bernard. {Arch. f . Psych. s. 755.)

D r. A . Kremer.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków , dnia 13. grudnia. Na ostatniem posie­
dzeniu Towarzystwa lekarskiego, krakowskiego wniesiono 
pismo Towarzystwa lekarzy galicyjskich we Lwowie, w któ- 
rem to ostatnie towarzystwo proponuje krakowskiemu, aże­
b y  się z niem zlało w jedno ogólne Towarzystwo lekarzy 
w  Galicyi i W. Księztwie krakowsldem. Rzecz tę Towa­
rzystwo odstąpiło do sprawozdania Komisyi z 5cin człon­
ków złożonej, na zasadzie któregoto sprawozdania nastąpi 
uchwała na posiedzeniu następnem, t. j. dnia 21 b. m. Nie 
przesądzając uchwał, które zapaśdż mogą, w ogólności wno­
simy z usposobienia większości członków Towarzystwa, że 
toż nie zgodzi się na proponowane zlanie, pragnąc zacho­

w a ć  zupełną swoje autonomijo.

* D w u t y g o d n i k  h i g i j e n i c z n y  wychodzić bodzitr 
\ w roku przyszłym całkiem niezależnie od „Przeglądu le-

karskiego" w zwiększonym zakresie i objętości p. n. „D w u- 
) t y g o d n i k  m e d y c y n y  p u b l i c z n e j "  (Zob. Ogłoszenia)-

* Warszawa. Wydział lekarski tutejszy na posiedze- 
5 niu dnia 1. grudnia przyznał 13 kandydatom stopień ló- 
| k a r z  a. Wkrótce jednak liczba nowych lekarzy znacznie 
j się zwiększy, a to w skutek egzaminów, składanych obe- 
| cnie przez uczniów kursu 5go, których liczba dochodzi do 
\ 50ciu, a którzy, jak w innych uniwersytetach Cesarstwa, 
i pokończyć mają egzaminy do końca r. b., aby, uzyskawszy 
\ stopień lekarza, w razie potrzeby wstąpić mogli do służby 
| lekarskiej wojskowej. (Med.)

* W iedeń. Wydział lćkarski tutejszy na wniosek 
i Prof. Heschla wyznaczył przed niejakim czasem komisyję 
j mającą się zastanowić nad zmianami potrzebnemi w Regn-
< laminie o egzaminach ścisłych lekarskich. Studenci chcieli 
| też zabrać głos w tej sprawie i zamierzali zwołać w tym 
| celu zgromadzenie; ale dziekan wydziału nie przyzwolił na 
! takie zebranie.

* Londyn. Królewskie Towarzystwo naukowe (Royal 
j Society) przyznało medal Coplcya Prof. Klaud. B e r n a r -  
\ d o w i  w Paryżu, a medal Rumforda Dr. J a n s s e n o w i  
1 w Bruksclli.
■ l i r o n i c z h a  w o je n n a .  W skutek egzaminów przy-
i spieszonych we wszystkich wydziałach lekarskich rosyjskich,.
> z końcem r. b. około 500 młodych lekarzy (uczniów 5go 
| kursu) będzie pszysposobionych na usługi armii. (Med.)

Oddział rosyjski Towarzystwa krzyża czerwonego na 
przypadek wojny podobno mianował głównym swym pełno- 

/ mocnikiem księcia C z e r k a s k i e g o ,  tego samego, który 
| w r. 1865 i następnych był dyrektorem głównym Komi- 
| syi spraw wewn. w Król. Polsk. (So w r . Med.)

Dr. Ksawery W a t r a s z e w s k i ,  rodem z Królestwa,
) student medycyny dorpackiego uniwersytetu, a następnie;. 
s asystent tamtejszej kliniki chirurgicznej, powrócił w tych 
l dniach do kraju z Serbii, gdzie kilka miesięcy niósł pomoc
> rannym. Dr. W., w uznaniu gorliwości swej i zdolności,
| otrzymał od księcia Milana order Takowa, drugiej klasy.
! ' UC W.)

Id p id e .m tje .  W listopadzie wystąpiły w Warszawie 
| prawie wszystkie choroby zakaźne, między któremi d u r z y -  
/ ca b r z u s z n a  i d u r z y  c o - z i m n i c a  (M alaria -Typlm ś)
; panują epidemicznie i, tak, jak  w roku ubiegłym w m. łi-
s stopadzie, szczególniej pomiędzy dorastającą młodzieżą szkol-
| ną, w ogóle z dosyć łagodnym przebiegiem i różuemi powi- 
| kłaniami, miedzy któremi tak zwane „przypadłości gastry- 
i czne“ głównie przeważają. W obecnem wz mo ż e n i u  s i ę
< epidemii durzycy i zimnicy (malaria) zasługuje to na uwa- 
( gę, że poprzedził je  ostry nieżyt żołądka i jelit, z wjmio- 
\ tami i biegunką, tak, jak  to przed wybuchem prawdziwej

cholery zwykle się zdarza. (Med.)
{ D ie lsro lo g ifft. W Dorpacie zmarł w dniu 28. listo-
| pada r. b. w 85 roku życia Karol Ernest v. B a e r ,  sławny
t embryjolog, jeden z najznakomitszych natnralistów naszego 
s stulecia.

Wiadomości osobowe. S topień D oktora wszech n au k  Ićkar- 
\ skich w U niw ersy tecie  Jag ie llo ń sk im  uzyskali w dn iu  9. b m.
I JJPP. Kasper M ai i n  o w  s ki - Oc h a b o w i c z  z Koszyc (w Król.
) Pol.), Tomasz M ą c z k a  z R u d n ik a , W incenty  N y c z  ze S ta rej
> W si i L eon Z a r z y c k i  z Z ag ó rza  (trze j o sta tn i z Galicyi,).

D r. S tan isław  P a r e ń s k i ,  prow. p rym aryjusz oddz chorób 
l wewn. w szp ita lu  św. Ł azarza  w K rakow ie, został stabilizow a- 
; nym na te j posadzie.

W y d ział k ra jow y zezw olił na zatrzym anie  D ra L u d w ik a  
S W iszn iew skiego  na posadzie sekundaryjusza  p rzy  oddziale poło- 
\ żniczym  szp ita la  św. Ł az a rz a  w  K rakow ie  na dalsze 2 la ta .
\ (Gaz. L w . N r. 274 z d. 3 0 /11 1876. Spraw ozdanie z czynności 
| R ad y  M ydz. k ra j. po koniec październ ika  1876.')
\ Ziom ek nasz  D r. J a n  T y m o w s k i  (K aliszan in) rozpoczął
] p rak ty k ę  w  San Remo, miejscowości kuracy jnej, położonśj n a d
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zatoką g enueńską  i o tw iera  tam  pierw szy we W łoszech z ak ład  i 
kum ysowy. . . .  ( K  W .) '

W S P O M IN K I h iS T O R Y C Z pŃ fc , l in .  16. g ru d n ia  1S3S r. z a ło ż o n y  z o s ta ła  
■w W a rs z a w ie  S z k o ł a  f e l c z e r ó w  ( is tn ie je  d o ty c h c z a s ) .

W I ADOMOŚCI B IB L IJO G R A FfC Z N E .

C. L ; nz. Grundztige der Arzneimittellehre. Eiu klini- 
sches Lebrb. ofe Aufl. Berlin 1876. w 8 ce. 6 mk.

Cl. B e rn a rd ’s Vorlesungen iiber die thier. Warme, 
die Wirkungen der Wiirme und das Fieber. Uebers. v. Dr.
Ad. Schuster. Leipzig, Vogel 1876. w 8 ce, str. 435, z 8
drzewor. 8 mk.

Dzieło ważne i zajmujscet, jak wszystko, cokolwiek 
wyszło z pod pióra znakomitego badacza.

H. B eigel. Atlas der Frauenkranklieiten. Stuttgart, 
Enke. 1876. w 8 ce w. 14 mk.

Zbiór pouczających rysunków, będących dopełnieniem 
każdej ginekologii.

Ch a u y e l .  Precis d’operations de chirurgie. Paris, J.
B. Bailliere, 1876. w 18ce, str. 692 z drzeworytam.. 6 fr,

P. Gu e t e r b o c k ,  Privatdoc. Die neueren Metbodeu 
der Wundbehandlung auf statistischer Grundlage. Berlin, 
Hirschwald. 1876. w 8 ce w., str. 192. 4 mk. 40 fen.

K n a u t h e .  Handb. d. pneumatischen Therapie. Leip 
zig, O. Wigand. 1876. w 8 ce w., str. 306, z 35 drzewo­
rytami. 6 mk.

Dr. E. L a n d o l t ,  Prof. in Paris. Die Einfiilirung des 
Metersystems in die Ophthalmologie. Stuttgart, Enke. 1876. 
w  8 ce. 1 mk. 2 0  fen.

Ważna rozprawa z powodu nieuniknionej zamiany 
miar w okulistyce na metryczne.

H. L iik le in , Docent. Ueber das Verhalten des I lc r-  
zens bei Schwangeren u. Wochnerinen. Na cli Beobachtun- 
gen in d. geburtsh. Klinik der Berliner Unhersitat. S tu tt­
gart 1876. w 8 ce, str. 35, i 2 tabl.

Isid. N e u m a n n ,  Prof. Lehrbuch der HautkrankLei- 
ten. Wien, W. Braumiiller 1876. w 8 ce w., str. 6 8 8 , z 76 
drzewor.

Jestto 4te wydanie doskonałego podręcznika chorób 
skórnych.

O n i m u s .  La psychologie dans les drames de Sha- 
kespeare. Paris, Beinwald et Co. 1876. w 8 ce. 1 fr. 50 et.

P e a n .  Leęons de cliniąue chirurgicale. Paris, G 
Bailliere. 1876. w 8 ce, str. 796, z drzeworytami i 4 tabl 
kolorow. 2 0  fr.

K o u b a u d .  Traite de 1’impuissance et de la sterilitó 
chez 1’homme et cliez la femme. t Paris, J. B. Bailliere. • 
1876, 8 fr.

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. *30.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Czwartek dn. 21 b. m. o godz. 5 po poł. posiedzenie 
zwykłe, na którem Prof. Dr O e t t i n g e r  przedstawi wnio­
sek komisyi wybranej w celu rozpatrzenia się w projekcie 
Tow. lśk. galicyjskich co do zlania się Towarzystw Ićkar- 
skicb. 2) Dr. W i l k o s z  mówić będzie o zachowaniu się 
macicy i szyi macicznśj w czasie ciąży i porodu.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikow ski.

Wydawany w r. b. w Krakowie „ D w u t y g o d n i k .  I i i g i j e n i c z n y  “
wychodzić będzie w r. 1877 pod tytułem

„Dwutygodnik medycyny publiozn6j“
Organ Towarzystwa Lekarzy galicyjskich we Lwowie pod redakcyją 

D o c .  D r a  G r a b o w s k i e g o  P r o f .  D r a  J a n i k o w s k i e g o  w K ra­
kowie i D r a  R ó ż a ń s k i e g o  we Lwowie.

Pismo to poświęcone sprawom zawodu lekarskiego higijenie publicznej 
i prywatnej oraz medycynie sądowej wychodzić będzie dwa razy na miesiąc 
w objętości arkusza w dużej 8 -ce.

C e n a  p r e n u m e r a t y  w y n o s i : 
w Krakowie: W państwie austryjackiem z przesyłką

rocznie 3 złr. 3 zlr. 30 cent.
półrocznie 1 „ 50 ct. 1 „ 70 „
Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za pośrednictwem księ­

garni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Podpisany poleca Panom  Lekarzom swe

P r z y r z ą d y  e l e k t r y c z n o  - l e k a r s k i e
dla  prądu  tak  galwanicznego jak  indukcyjnego z wszelkiemi do datkam i, o- 
gniwa najrozm aitsze itdfprzyczem  pozwala sobie zwrócić uwagę na  najnowszy

Przyrząd indukcyjny przenośny
-według pomysłu Spameia zbudowany, a opisany i polecony w wydanym właś­

nie Wykładzie Elekiroteranii Dra Domańskiego na str. 315.
Cenniki na żądanie przesyła gratis i franco.

Rudolf Kruger
fa b ry k a n t przyrządów  elektrycznych 

lek a rsk ich  i teleg rafów  w  Berlinie S. W. 
S im eonsstrasse 20
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżn, rue B lan ch e 2 .

HIDkATE de CHLORaL en CAPSUIES.
Dogodny i łatwy środek do iJŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

.żutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda nere.fa zawiera 0,2c centigramów Chloralu.

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloial w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów)

Dostać można w Kra > w ie w aptekach PP. Tran r y ń s k i e g o  i Redyka;  
we L w o w i e  w apte-,, P. Mi ko l as cha ,  w W a r s z a w i e  w składach mnterya tów 
aptecznych PP. G a l l e g o  i Mr o z o ws k i e g o ,  oraz w aptece P. Li l popa;  
W W i l n i e  w ap ..ce P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. Eri ed-  
I aende r a ;  w W i e d n i u  w aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a c h  w aptece 
P Go l i c b o w s k i e g o .
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Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazwą Dicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
„tarę i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącćj Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większśj części aptek 
Pa istwa niemieckiego i Cśsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

Wilh. Liick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heffsalbe

(im Volksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
furerfroreneGlieder, Huhneraugen, Erost- 
beullen, alte und frische AVu- dem! Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. mapfiehlt dem łei- 
denden PubliPum zv myieL. Jtigen Gebrauch 
ausser den mtisten Apotbeken des Deutschen 
Reiches und ier k. k. osterreicnLchen 
Staaren der Eabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen

[l e c z e n ie  c h o r ó b  p i e r s i o w y c h
I we ws.:elkim stopniu snchot gardła łych i 
,w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPHIUM CYHENAICUM
wypróbowane przez D ra LAVAL w szp ita ­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM  
przygotowuje się w Tyńkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece Pp. Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W W arszawie w składach m ateryałów  apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap ­
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
m atery r' iw aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w W ilnie w aptece P' Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o ­
wie w aptece P. M ikolascha: w Krakowie 
w i ptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznania r  aptece P. D ra Mankiewicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

Bnrc.il wskiego.

Sprawozdanie 
k o n r s ji  T ow arzystw a le k a rzy  

g a l i c y j s k  eh
w przedmiocie

ijn a p o flz e i sgSowo-letarsIcicL
R efera t D ra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na I I  Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kraków 1876. 8 -vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c/wa.
Nabyć można w Krakowie w księ”  

garni Krzyżanowskiego oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego.

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant c h ir u r g ic z n y c h  n a r z ę d z i

WIEDEŃ
AIservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

p o le c a  się  ze  w szy s tk ie m i teg o  ro d z a ju  n a le żą c em i a r ty k u ła m i 
w ed le  najnowsze' k o n s tru k c y i.

D o k ła d n e  c en n ik i p rz e sy ła  n a  ż ą d a n ie  darmo.

l 3 czą się przez użycie S11IOPL P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skat-: 
kiem  przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu. 

m ■ ■  —  GRYPY, KATA BY lecz? sfę przez użycię SYROPU \z jźr'
J  I  f l  g a  ■  PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal-

‘ Tolu.— W  Pm yiu, 7, ulica de Marche-St-Honorć.
We Lwowie, w aptece n. Mikolascli; v Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy­

ka ; w Warszewi-. w składach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego

Już wyszło z druku

Uzimełnienie słownika łacińsko-polskiego wyrazów lótaM
Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera

razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angielskich i francuzkich
i słowniczkiem wyrazów weterynarskich.

ułożone przez
Prof. Dra Stan. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra i. Oettingera

Kraków 1873 w 8-ce Nakładem Tow. Lśkarskiego Krak. str. 76.
Dziełko to nabyó można w A d m in is t r a c j i  P r z e g lą d u  le k a r s k ie g o  po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.), a 

Prenumeratorowie „Przeglądu Lekarskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonśj cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 
Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó można po cenie 1 0  c. (z przesłyką 12 c . ) 
Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich Prof. Dra Fred. Kaz. S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydany 

w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą Prenumeratorowie „Przeglądu Lśkarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 1 0  c.
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Au Quinqiiina et au Cacao combinfe
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
t  sasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODZYWCZEM BUGEAUD’A,
w któróm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się me znachodzą w leko wniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą : 

« WINA ŚGIAGAjACO-ODŻYWCZEGO BUGEAUDTl ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w skła ach 
materyałów aptecznych PP. Ferd.Aug.Gallego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. Lilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; c Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

*
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ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu R urek antiastm atycznycli 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NtWRALGIE
wszelkie Cierpienia nerwowe ka-
żdćj chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Lemsseur, rue de la Monnaie 19.

1 D ostać m ożna w składach m ate rja łów  ap tecznych  P, Gallego i J . Mrozow- :
i skiego u lica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J. T rauczyńsk iego ; ; 
1 we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach w ap tece  p. K ullaka. ;
» W V V W  W V ( W A \ t V \ W t W V W . V  ./V  V W  < V V \‘- V W t V V \ ' V V \ / V V \ / V V N ł V V \ V W  V V V V V V  V V » / V V \ / V V \ / V V \  v w  I

EL1XIR ET DRAGEES DU Dc RABUTEAU
(Laureat de rinstitut de France)

ELIXIR i PIGUŁKI DOKTORA RAB UTEAD wyprónowane zostały w szpi­
talach piryzkich przez nrofessorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C% ulica Racine, 14.
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Z dnia 16 grudnia 1876.
Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

składające  się z w ałeczków  baw ełnianych z pow łoką lak ie ru  lub k a rto n u  p rze­
w yższające w szelkie dotychczasow e w ynalazk i podatnością, d e lik a tn o ś c ią ,trw a ło śc ią i  
taniością, a w ogóle zam knięcie d rzw i i okien w ałeczkam i baw ełnianem i przezem nie 
w ynalezionem i przedstaw ia  następne korzyści:

1) U n ik a  się całkiem  najlżejszego p rzeciągu  tan im  kosztem  zyskuje się ochronę 
przec iw  w ielu  chorobom i oszczędza się w zim ie w iele paliw a. 2) D rzw i i okna mogą 
hyc o tw ierane  i zam ykane ja k  gdyby p rzy rządu  całkiem  n ie  było. 3) W yż w zm ianko­
w an y  środek ochronny przeciw  przeciągow i posiada trw ałość  w ielo le tn ią  z czego w y­
n i k a  ta  korzyść, że n ie ty lko  w  zim ie ale  i w lecie je s t  bardzo odpowiednim  albowiem  
n i e  dopuszcza w n ik an ia  z u licy p rzykrego  pyłu, sadzy i hałasu .

Cena w ałeczków  do okien b iałych za m etr  4 k r. ciem nych 5 kr. z pow łoką k a r ­
tonow ą białych lub ciem nych 7 k r. W ałeczków do drzw i za m etr b iały  7, 9 — 11
k r . ciem nych 8, 10 — 12 k r. z pow łoką kartonow ą białych lub ciemnych 10, 12 — 14
k r . — Z lecenia z prow incyi w ykonyw a się za pobraniem  pocztowem  a odsprzedający 
o trzym ują rab at.

L. POESCH.
F a b ry k a n t w ałeczków  ochronnych przeciw  przeciągow i.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

Mamy przed sobą kilka orzeczeń o 
W  p r a w d z i w y c h

W I L H E L M A  1
przeciw dnaw yeh przeciwgośćcowych ^

krew czyszczących ziółkach 1
! i dła powiadomienia czytelników podajemy poniżej niektóre z nich: §

Dr, Bust w y raz ił się w publicznym  zgrom adzeniu  o tem  ś ro d k u -i 
| „Ziółka hrew czyszczące Wilhelma zasługują na noine śrotl-  ̂
i lta Indowego dostarczają bowiem corocznie tysiące próbswe- 
j go szczęśliwego działania w cierpieniach gośccowycli i dna ( 
i wy cli, je s tto  środek, do k tórego  rów nie chętnie ucieka się bogaty  ja k  i ubogi ij 
! i spodziew a się od niego pew nśj pomocy, je s tto  środek, k tó ry  na jznakom itsi le-;; 
[ k a r z e  z prześw iadczania  sami zalecają. — l i r .  Rłider napisał w „Jleili-1 
; cinisclic Woclien*c!irift“ (1871). SKićlka brew czyszczące Wil-| 
j helma są wedle zasad lebursliicli bardzo udaną mieszaniną! 
' takich istot roślinnych, k tó re  sw oiste m ają dz ia łan ie  na surow icze tk an k i 1 
| skó ry , w  k tó rej w  sku tek  zaburzonej i zniesionej harm onii między elektrycz- ‘ 
5 nością p ow ie trzn i i skóry  ból się objaw ia i do stopnia n iezniesienia  w zm aga".— < 
t Radca dworu i Rroł; Oppolzer po wiedział' przy łóżku chorego jj 
| na dnę: „Ziółka krew czyszczące 'Wilhelma zasługują na blii-1 
i sza uwagę, bo wielu chorych, którym na ich żądanie użycia i  
j tycli ziółek dozwoliłem bardzo sobie skutek ich chwaliło". \  
• -

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. \
I’rzy  zakupnie raczy  P . T. publiczność ściśle baczyć n a  m oją p raw n ą  m ar- l 

s kę ochronną i na  m oją firmę uw idocznioną na  stron ie  zew nętrznej każdego  pa- e 
5  k ie tu  ażeby przez fa łszerstw o nie być oszukaną. \

Praw dziw ych przeciwdnawyeh, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających ( 
| Wilhelma, dostać moŻDa tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -! 
|  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun - 1  

J kirchen pod Wiedniem, lub w mycli składach po dziennikach ogłoszonych*
|  Rakiet na S dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu le k a r - ;
^sk ieg o  wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje I złr., prócz) 
|  tego na stempel i opakowanie 10 kr.
» D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawyeh,)
3 przeciw gośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma dostać i 
|  także m ożna: s

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego
| w Brzeżanach u 6 . Padenhechta. (
i w Kamionce strumiłowej u Zawałkiewieza 
j we Lwowie u Jak . Baisera Apt.
| „ Kai. Krzyżanowskiego Apt.
i „ Ja k . Piepesa. Apt.
j „ Zyg. R uckera Apt.

.Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego.

( 6 4 )  j
w Nowym Targu u Karola Lauera. i 
w Przemyślu u F r . Gaidetschki. 
w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt. I 
w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. s 
w Tarnow ie u W. d. A. W ielogórskiego. ( 
w Złoczowie u O. Fadenhechta.

8 Y H O P
S0S\0\Y0 BALSAMICZNO 

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płucą 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I złr. w. a.)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem ; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach; 
w Bochni u p. R eissa ; w Brodach n p. W ito- 
sławskiego ; w Bóbrce u p. Międlickiego ; w B eł­
zie u p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
g o ; w Drohobyczu n p. K leczkowskiego; w J a ­
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle  u p. Palcba 
we Lwowie u p. Radolowicza i p. J . Piepesa 
w Łańcucie u p- Schulza; w Kołomyi u p 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie 
g o ; w Przem yślanach u p. Baranowskiego'; 
w Nowym Sączu u p. F ilip k a ; w Rzeszowie u  
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Stez 
ch era ; w Stryjuu p. D ragow skiego; w T arno­
polu u p- Jainrogiew ieza; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K . Jezierskiego: w T arno­
wie u p. J . Reida.

A *
ys ET Do

AD
BROMURE DE CAMPHRe'< ?P\

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFflCULTEDE MEDECINEAPARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u Łk i  Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w, słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. CLIN et C \  ul. Racine, lfi.
\ Dostać można w znaczniejszych aptekach^

W drukarni U niwersytetu Jagiell. pod zarządem lg n . Stelcia.
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Spostrzeżenia chirurgiczne ze Szpitala powszechnego 
w Sanoku.

Podał D r. Maryjan Krzykowski, lekarz ordynujący.

I .
Rak przybłonkowy moszen (rak kominiarski).

Do rzadszych cierpień pod względem siedziby nale­
ży rak moszen. Cierpienie to nazwał chirurg angieiski 
P o t t  rakiem kommiarski n z powodu, że zdarza się u 
korni iarzy i pod względem przyczynowym zależy od ich 
zatrudnienia.

Rak moszen nie różni się co do przebiegu, rokowa­
nia  leczenia i budowy anatomicznej od raków przybłon- 
kowych na innej części ciała; ajtyjologija jego jednak jest 
ta, że cząstki sad/y, osiadając w zmarszczkach moszen, 
drażnią skórę i przez to sprowadzają nowotwór.

Jednakże sadza nie sprawia raka na samych tylko 
mosznach, uważano mianowicie raki u kominiarzów na 
rękach i twarzy, a które nie powstały z innych przyczyn, 
gdyż dotknięci niemi byli ludzie młodzi i zupełnie zdro­
wi; że zaś częściej występuje na mosznach, to przyczyna 
tego jest taka, że skóra moszen jest delikatną, a z powo­
du jej licznych zmarszczek trudniej jest wydalió z niej 
cząstki sadzy i w czystości ją  utrzymaó.

Że nareszcie sadza nie działa tu  swoiście, lecz tylko 
mechanicznie, tego dowodzi ta okoliczność, że raka mo­
szen uważano i u przetapiarzy.

W  szpitalu tutejszym obserwowano przypadek raka 
przybłonkowego moszen, którego opis jest następujący:

Bartłomiej Seidel, 30 łat liczący, z Grabownicy, sta­
nu wolnego, od la t 16 kominiarz z zawodu, zawsze był 
zdrów; rzeźączki, wrzodu na częściach płciowych, lub wy­
sypek nie miał. Od roku zauważał, że na obu rękach po­
częły mu się tworzyó brodawki i że na dole moszen po 
stronie lewej utworzyła mu się również brodawka wielko­
ści ziarnka grochu, czerwono-sina. Brodawkę tę chory 
zdrapał paznokciem i od tego czasu poczęła krwawić, róść 

rozpadać się. Chory doznawał w tej brodawce bólów 
bardzo znacznych, tak, że ani chodzić ani dobrze sypiać 
nie mógł.

W dniu 17 października r. b., gdy przyjęto chore­
go do tutejszego szpitala, stwierdzono, co następuje:

czyzna dobrze zbudowany i w kwitnącym zdrowiu, ma na 
małżowinie ucha lewego brodawkę wielkości ziarnka gro­
chu. Na obu rękach znajduje się znaczna ilośó brodawek 
od wielkości ziarnka soczewicy do fasoli dochodzących; u 
dołu moszen po stronie lewej znajduje się wrzód wielko­
ści talara o brzegach nierównych, podniesionych i na ze­
wnątrz wywiniętych. Dno tego wrzodu jest rozpadlinowe, 
pokryte wydzieliną brudno-żółtą cuchnącą i krwawi bar­
dzo łatwo. Wrzód ten ma podstawę twardą, nad jądrem  
przesuwalną; gruczoły pachwinowe nie powiększone.

Cale ciało chorego pokryte brudem i sadza tak, że 
trudno je było do czystości przyprowadzić.

Na zasadzie więc poprzedzających wywodów i stanu 
obecnego rozpoznano ra k  p r z y b ł o n k o w y  moszen i przy­
stąpiono dn. 1 listopada do operacyi. Wrzód ten rakowy 
wycięto, brzegi rany spojono i dano oprawę zwykłą ze 
skubanki i kwasu karbolowego. Z powodu, że powstał ma­
ły krwotok następowy i że błona ściągliwa moszen popa­
dła w zgorzelinę, rana nie spoiła się rychłozrostem, lecz 
bez wszelkich powikłań tworzą się w niej ziarniny (gra- 
nulationes) i jest blizką zupełnego zagojenia.

Wycięty rak zajmował całą grubość skóry moszen, 
a pod drobnowidem okazał się, jako rak przybłonkowy.

Ras więc moszen należy do chorób zawodowych 
(Beriifslcrmikheiten) ; a jak we wszystkich tego rodzaju 
chorobach higijena ma największe znaczenie, gdyż ma na 
celu zapobiegać powstawaniu chorób: tak i u kominiarzy 
higijena skóry, a przedewszystkićm moszen powinna być 
ściśle zachowaną; jakkolw ek czasem i pewne usposobienie 
nie da się w zupełności wykluczyć.

J. Carle.  Ruats Magazin, B. XXX.

Uwagi nad wścieklizną n źwierząt.

Podał J. Pacuła, W eterynarz miejski, Czionek Tow. lek. k rak .

Straszna ta  choroba, pierwotnie u psa, wilka, lisa 
i kota powstająca, znana już w dalekiej starożytności, a 
opisana wielokrotnie w nowszych czasach, pozostała do 
dziś dnia nie zbadaną. Jedynie objawy jej dokładniśj ozna­
czono i zaraźliwość tejże w ostatnich czasach, że tak po­
wiem, bliżej poznano.

Powszechne dotychczas mniemanie, jakoby wściekli­
zna tylko w umiarkowanej strefie się pojawiała, jest myl- 
nem : powstaje ona tak dobrze w Grenlandyi i Syberyi,



■ak i w strefie gorące Dr. Robert B r a u n ,  znany badacz 
tunj krajów podb egunowych, podaje w dzienniku The 

feterinarian  w roku 1875, że od la t piętnastu w Gren­
ia myi od Smiłhsund aż ao Jacobshafen pod 69*15 stop. 
pół„. szerokości pojawiła się wścieklizna u psów z bardzo 
szybkim przebiegiem. Pies zaczyna nagle kąsaó ludzi i 
źwierzęta, jeść ani pić nie może, wyje ciągle i ginie 
w przeciągu jednego dnia. Ukąszenie, jak  autor podaje, 
nie wywołuje tej choioby u ludzi, lecz tylko u psów. Cho­
roba ta zdziesiątkowała psy w Grenlandyi, a obecnie ma 
dziesiątkować psy Kamczadalów, którzy o tyle są szczę­
śliwszymi od Grenlandczyków, że posiadają renifera, zwie­
rzę juczne i pociągowe; dla tego strata psów jest dla nich 
mniej bolesną.

A c h m e d  E f f e n d i  wyraźnie podaje, że wścieklizna 
na Wchodzie i w Turcyi dobrze znaną jest, a P r u n e r  
B e y  przytacza, że w Egipcie i Algierze nie jest ona wca­
le rzadką. (Amtlicher Bericht uber den I I  internationa- 
len Congress von Thierarsten in Wien  pag. 32.)

Dokładne spostrzeżenia w ostatnich latach przedsię­
wzięte wykazały, że wścieklizna w naszym klimacie nie 
jest, jak poprzednio powszechnie utrzymywano, chorobą 
czysto infekcyjną, przenoszącą się z psa na psa, a od te­
go na człowieka i inne zwierzęta: powstaje ona bowiem 
w znacznej liczbie przypadków samoistnie i występuje 
w niektórych latach epizootycznie u psa i jego krewnych. 
Takie epizoocyje uważane były w wielkich miastach, i tak 
w Wiedniu w latach 1814, 1815, 18o8, 1841, i862, a 
ostatnia trwała aż dwa la ta  bo od roku 1873 do 1875 
i w tymto czasie sprawdzono wściekliznę na 332 psach. 
Taka sama zaraza panowała w tym roku w Kopenhadze 
i Zelandyi i wystąpiła tak groźnie, że w samej Kopen­
hadze w bieżącym roku do dnia 7 czerwca z liczby 7000 
psów już ubito 1600 wściekłych, podejrzanych i pokąsanych.

Że wścieklizna przez pokąsanie najbardziej się roz- 
szćrza, to nie ulega najmniejszej wątpliwości; sam jednak 
obserwowałem wściekliznę u psów, które były zawsze 
w mieszkaniach trzymane, bardzo strzeżone, dobrze ży­
wione, a u których ani śladu pokąsania lub blizny dopa­
trzeć się nie mogłem: tak, że z wielkiem prawdopodo­
bieństwem mogę powiedzieć, że w Krakowi i w większej 
liczbie przypadków wścieklizna u psów samoistnie po­
wstała.

Wykazy statystyczne wielkich miast podają, że z czy­
stych ras psich najczęściej pinczery, pudle, szczurołapy, 
wyżły gończe i psy rzeźnickie, a z mieszańców bastardy 
pińczerów, pudli, stróżów domowych, legawych, wyżłów, 
jamników i brytanów (doggów) wściekliźnie ulegają. Spo­
strzeżenia dalsze wykazały, że wścieklizna w największej 
liczbie przypadków powstaje u tych osobników z ras po­
przednio wymienionych, -które są bardzo żywe, umysłowo 
rozwinięte, na zewnętrzne wpływy drażliwe i do gniewu 
skłonne. Zauważano również w zakładach leczniczych źwm- 
rzęcych, że z powiększeniem się liczby chorych psów, a 
mianowicie chorób narządu nerwowego, jak nosacizny psiej, 
padaczki, bezwładu odnóg tylnich i drgawek, liczba przy­
padków wścieklizny zwiększała się zawsze.

W Krakowie od roku 1874 do tej chwili sprawdzi­
łem 9 przypadków wścieklizny u psów, a 1 u konia.

Co do płci było 7 psów, a 2 suki i 1 wałach cie- 
mnogniady. Co się zaś tyczy rasy, to był 1 szczułolap, 4 
pinczery i 1 pudel, pozostałe trzy pochodziły z ras mię- 
szanych; co do wieku 2 miały po dwa lata, 1 trzy lat, 
3 miały po 4 lata a 1 la t 6 , koń zaś la t 5. Co do miej­
sca, to w roku 1874 zaarzył się 1 przypadek wścieidizny 
u psa na Pędzichowie, 1 u konia przy ulicy Kopernika; 
w roku 1875 1 na Podwalu, 1 przy ulicy Kopernika, 1 
na Smoleńsku, 1 na Końskiem targowisku, 1 na Zwierzyń-

> cu; w roku 1876 2 psy na Zwierzyńcu i 1 z ulicy Garn-
j carskiej.
| Co do czasu, to wybuchła wścieklizna w 1874 r. 27
| kwietnia u psa, a 2 0  czerwca u konia; w roku 1875 dn. 
| 30 kzietnia, 19 mnja, 26 sierpnia, 30 października i 4
\ listopada tylko u psów; w roku 1876 dn. 8  i 12 maja
ł i 24 czerwca także u psów. Właściciele psów, zapadłych

na wściekliznę, należeli do ludzi zamożnych, żywili swoje 
psy odpowiednio i obchodzili się z niemi dobrze.

> Główne oznaki, spostrzeżone u tych psów za życia,
? były prawie je,(kie i to same: wszystkie bowiem okazywa-
< ły nadzwyczajny popęd do kąsania, szarpały z wielką za-
\ jadłośeią szczeble klatek, w których były umieszczone,
\ również okazywały wszystkie wstręt do zwykłego pożywie-
\ nia, a natomiast pożerały chciwie rzeczy niestrawne, sło-
s mę, szmaty, kawałki drzewa i t. p., lizały własny mocz

Głos ich był zmieniony, włos najeżony, powieki miaty na 
pół przymknięte, rogówkę zaćmioną, błonę śluzową pyska 

i i języka siną i suchą. Zwierzęta chudły nadzwyczaj pręd­
ko i zwykle 3ge lub 4go dnia po złapaniu dostawały bez- 

\ władu odnóg tylnich, podczas tego leżały jak nieżywe
] i ginęły następnego dnia spokojnie. Zauważałem, że w tym

ostatnim okresie choroby, pomimo porażenia, zrywały się
< zwierzęta do kąsania, gdy je bardzo podrażniono.

W ogóle wszystkie psy wściekłe w Krakowie zapa-
> dały na wściekliznę gwałtowną; wścieklizny tak zwanćj
i cichej, charakterystyczne; porażeniem dolnej szczęki od
| początku choroby i z tego powodu mniej niebezpiecznej,
I nie widziałem.
j Koń wściekły przy ulicy Kopernika za najmniejszym
i szelestem bił zadem, rwał zębami żłób; w czasie wolnym od
) uapadu nie jadł, ani pił. Ponieważ stajenka była małą, przy-
ś stąpić bez narażenie życia me można było: dla tego do-
> kładniejszych oznak nie widziałem; kazałem więc po dwu-
ł dniowej obserwacyi wyrwać powałę i zarzucić mu z góry
< powrozy na szyję, w których się też szamotając sam udusił.
S Oględziny zewnętrzne wykazały bliznę na górnej
\ wardze, w którą, jak właściciel rzeźnik twierdził, przed
\ trzem a tygodniami w okolicy Mogiły ukąsił go pies prze-
| biegający przez drogę. Sekcyja dokonana wykazała prze-
> krwienie opon mózgu i przesięk surowiczy do komórek 

mózgowych, zresztą żadnych prawie zmian anatomicznych.
Zmiany chorobowe anatomiczne, które znalazłem u 

psów, były bardzo rozmaite, tak, że gdybym tych zwie­
rząt za życia nie byl widział, z samych ogl" idzin pośmier­
tnych trudnoby było wściekliznę sprawdzić. Praw;e u 
wszystkich znalazłem błonę śluzową gardzielą, nagiośni i 
tchawicy, rozmiękłą i przekrwioną; u pięciu znalazłem

> włosy, drzazg' i kawałki skóry, a u jednego kawałek siar­
ki w żołądku. Błona śluzowa żoiądka była ciemno-czer-

< wona, pokryta tu  i owdzie czarnemi plamami i krwawemi 
s nadżerkami. U dwóch psów znalazłem przekrwienie opon

mózgu i zapalenie pluc. Okrzyczanych pęcherzyków Ma- 
i rochettego pod językiem nie znalazłem ani razu.

Najwybitniejsze zmiany znalazłem u dwóch psów. 
s Jeden z nich, czarny pinczer z białemi plamami, zabrany 
\ został ze Zwierzyńca dnia 8  maja b. r. z pod Nru 30, 

a drugi biały mięszauiec zabrany także od oprawcy 1 2  
maja b. r. z karczmy Zwierzynieckiej Oba te psy za ży­
cia okazywały najwybitniejszą wściekliznę. Sekcyja wyka­
zała u obu tych psów błonę, śluzową tchawicy zaczerwie- 

1 nioną. płuca przekrwione; w sercu krew ciemno-wiśniowa
< nie tworzyła żadnych skrzepów, śledziona rozmiękczona 
l i bardzo powiększona; błona śluzowa żołądka ciemirio-czer-
> wona, tu  i owdzie krwawemi nadżerkami pokryta, gruczoły 

liinfatyczne przekrwione i powiększone; na zaczerwienio­
nej błonie śluzowej je lit znajdowały się wybroczyny. U psa

{ złapanego w karczmie zwierzynieckiśj znajdował się kłąb
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włosów kobiecych w żołądku. Po otworzeniu czaszki mózg 
u obydwóch był przekrwiony. W ogóle zmiany chorobo­
we anatomiczne były zupełnie podobne do tych, jakie 
znajdujemy u źwierząt padłycb na wąglik.

Osób pokąsanych od wściekłych psów, o ile to do 
mojej doszło wiadomości, było 13: z tych w ubiegłych 
dwóch latach nie tylko, że ani jedna osoba nie zachoro­
wała, pomimo że pokąsania były liczne i znaczne: ale na­
wet bardzo wielka liczba psów pokąsanych od wściekłych 
i  przeznaczonych na zabicie, jednak potajemnie przez 
właścicieli przechowanych, nie zapadła na wściekliznę.

Dopiero w maju b. r. zmarł człowiek na wściekliznę, 
pokąsany na początku maja b. r. od psa wściekłego, u 
którego, ja t to już z poprzedniego ustępu jest wiadomóm, 
sekcyja wykazała cechy wąglikowe.

Na tę okoliczność już w r. 1868 zwrócił uwagę pro­
fesor w zakładzie weterynaryjnym wiedeńskim Dr. P i l  1 wax,  
wykazując, że z 30 osób pokąsanych od psów wściekłych 
w r. 1868 w Wiedniu tylko jedna osoba Katarzyna Zwiau- 
er zapadła na wściekliznę i umarła, a dochodzenie oka­
zało, że została pokąsaną od psa, u ktorego przy sekcyi 
znaleziono takie zmiany, jakie się napotykają u źwiórząt 
padłycb na wąglik, i dla tego nazwał ten rodzą wście­
klizny U psów wścieklizną wąglikową (Anthrax- Wuth).

(Dokończenie nastąpij

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obalińskiego w szpitalu ś.z. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

V. Z a n o g c i c ę  (panaricium)
uważano u 10 mężcz. i 3 kobiśt, z tych wyszło wyleczo­
nych 7 mężcz. i 3 kobiety, z polepszeniem na własne żą­
danie 2 m ężcz.,'a jeden umarł. W 4 przypadkach wyjęto 
kości nekrotyczne, raz uskuteczniono odjęcie palucha no­
gi lewej, w mnych zaś przypadkach wystarczyło głębokie 
nacięcie aż do samej kości.

Przypadek który się zakończył śmiercią był nastę­
pujący:

A. W., mężczyzna 64 lat liczący, przybył dn. 7/1 
1875 i opowiada, że przed tygodniem ukłuł się przy obia­
dzie w wielki palec ręki prawej, tej samej nocy dostał 
wielkiego bolu w palcu, a w 2 dni później przecięto mu 
palec po stronie wewnętrznej. Za, przybyciem do szpitala 
okazało Mężczyzna wzrostu średniego, bardzo słaby,
ciepł. 38 -8, tętno 100 nikłe, język suchy, obłożony, brak 
apetytu, ciągłe odbijanie, w płucach rzężenia grubobańko- 
wate, w moczu mała ilość białka. Ręka prawa obrzmiała 
i zaczerwieniona, przedramię i ramię również mocno o- 
brzmiałe, po strojie jego wewnętrznej ciągną się paski czer­
wone aż do samej pachy, gd: ie gruczoły są znaczn * o- 
brzmiałe i przy ue:sku bolesne, na końcu palucha chełbo- 
tanie; w tem miejscu nacięto i wypuszczono kilkanaście 
kropli ropy, członek drugi palca okazał się zmartwiały 
(neerotieus); na ramię i przedramię zalecono maść szarą 
i work z lodem, a na wewnątrz odwar kory chin. z odwa­
rem wynrotniey i wino mocne; jednak wszystko bez skut­
ku, bo drugiego dnia cbory umarł. Sekcyja: Zastrzał ko­
stny (panaricium osseum) palucha prawego z następnem 
zapaleniem tkanki łącznej podskórnej przedramienia pra­
wego; posocznica (scpticaemia), opuehiina płuc, stłuszcze- 
ni 3 wątroby, rozrost serca, zapalenie nerek miąższowe 
przewłoczne.

£ V I. O w r z o d z e n i e  p a z n o g c i a  (onychia maligna)
| uważano u 2 mężczyzn, raz po kile, a raz z przyczyny 
|  niewiadomej; obadwaj wyszli wyleczeni.

■ VII, K o p n i e  (abscessus)
były u 24 mężczyzn i u 24 kobiet; z tych wyszło wyle­
czonych 2 2  męzcz. i 2 0  kobiet, a z polepszę,,,em na wła- 

> sne żądanie 3 mężcz. i 1 kobieta.

< VIII. Z a p a l e n i e  t k a n k i  ł ą c z n e j  r o z l a n e  (phltgmone)
| uważano u 12 mężcz. i 19 kobiet; z tych wyszło wyle- 
j czonych mężcz 9, kobiet 14, z polepszeniem 1 mężcz. 
? i 1 kobieta, przeniesiono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz. 

i 1 kobićtę, umarł w skutek wyniszczenia sił mężczyzna 
63-letni i 3 kobiety.

IX. Cz y r a k  (furunculus)
| zdarzył się 3 razy: u 2 mężcz. i 1 kobiety, 
i X. W ą g l i k  (carbunculus)
; był cztery razy u 3 mężcz i 1 kobiety.

XI. Z a p a l e n i e  n a c z y ń  c h ł o n i c z y c h  (lymphangoitis) 
I u 2 mężcz. i 1 kobiety.

:t XII. R ó ż a  (erysipelas)
1 którą do szpitala przyniesiono, była u 7 mężcz. i 4 kobiet; 
| z tych wyszło wyleczonych 6 mężcz. i 3 kobiety, przenie- 
j siono na oddz. wewnętrzny 1 mężcz., a jedna kobieta o- 

puścila zakład z polepszeniem.

XIII. R ak  w o d n y  (noma)
5 u 2  d z iew cząt;o b ie  umarły, jedna tego samego dnia 

po przybyciu do szpitala, a druga na trzeci dzień

XIV. Z g o r z e l  (ganyraena)
j był u 3 mężcz., wyszli wyleczeni: u jednego przeszedł 
? w zgorzel piat skóry wielkości dłoni na grzbiecie nog*
, z przyczyny niewiadomój (?); u 2 zaś starców podpada 
\ zgorzd ' wielki palec nogi, po odjęciu nastąpiło wyleczenie

XV. W r z o d y  (uleera)
\ były u 80 mężcz. i 95 kob iśt; z tych wyszło wylśczonych 
5 48 mężcz. i 56 kobiet, z polepszeniem 28 mężcz. i 28
< kobiet, przeniesiono na oddz. kiłowy 2 mężcz i 3 kobiś- 
1 ty, na oddz. zaś wewnętrzny z powodu ospy 1 kobietę, 
1 umarło 5 ( 1  mężcz. i 4 kobiety) na uwiąd starczy.

XVI. Z a p a l e n i e  m i ę ś n i ó w  (myositis)
| zdarzyło się raz jako zapalenie m. polędźwiowego (psoitis)
< u mężcz. 33-letniego po pęknięuu ropnia pod więzadłem 
\ Pouparta; cbory wkrótce się wyleczył.

XVII. Z a p a l e n i e  g r u c z o ł ó w .
Zapalenie gruczołu przyusznego było 6 razy, u 2 

mężcz. i 4 kobiet; wszyscy wyszli wylśczeni, 2 razy po 
? durzę, a 4 razy z przyczyny niewiadomej. Zapalenie sutka 

było 8  razy : 4 razy po porodzie, a 4 bez wiadomej przy­
czyny, z tych jedna kobieta umarła w skutek plamicy 

| Werlbofa (morbus maculosus Werlhofii); po razu zaś 
były zajęte gruczoły pachwinowe i pachowe po róży.

XVIII. C h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .
a) Raz uważano z a p a l e n i e  d z i ą s e ł  (parulis) po 

wyjęciu zęba.
b) Raz z a p a l e n i e  j ę z y k a  (glossitis)  z bardzo 

| znacznem obrzmieniem, które przy trzymaniu lodu w u-
stach zupełnie ustąpiło.
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c) Raz z a p a l e n i e  m i g d a ł k ó w ,  po przecięciu 
ropnia; nastąpiło wyleczenie.

'ł ) 1 Raz z wę ż e n i e  g a r d z i e l ą  (oesophagus) ws k u ­
tek blizn.

Ewa L., 21 lat licząca dziewczyna z Biały, napiła 
sig w styczniu 1875 kwasu siarkowego (siarczanego S03) 
w zamiarze samobójczyni. Zaraz po czynie przewieziona 
do tamtejszego szpitala, przebywała tam przez 6 tygodni; 
gdy wyszła z tamtąd, coraz trudniej było jej połykać i 
w skutek tego przybyła do szpitala tutejszego dnia 18/8 
1875 r. Stan obecny był następujący: Dziewczyna wzrostu 
średniego, źle odżywiona, nie gorączkuje, tętno ma spo­
kojne, uskarża się na trudność w połykaniu, stałych po­
traw nie może wcale połykać, płynne zaś z wielką trudno­
ścią. W jamie ustnej na policzkach i na języku błonę 
śluzową zastępuje tkanina bliznowata na podniebieniu zaś 
mlękkiem. tudzież na łukach przednich i tylnich i w gar- 
dzielu widać jakby jednę bliznę, przez połyk nie może 
żaden zgłębnik gardzielowy przejść do żołądka, a stoczek 
Nr. 8 wchodzi zaledwie na kilka cm.; Nr. 5 przechodzi 
przez pierwsze zwężenie, ale na drugiem się zatrzymuje. 
Ponieważ po wprowadzaniu zgłębnika chora miała bole 
w okolicy kręgów piersiowych, zaniechano tego działania 
przez kilka dni, aby na nowo je rozpocząć dnia 4/9 ce­
wnikiem sprężystym Nr. 6 co drugi dzień wprowadzanym, 
ten wchodził już przez trzecie zwężenie, mimo to jednak 
połykanie było jednakowo utrudmonóm, a nawet od 10/9 
chora nie mogła już i płynów połykać; z tego powodu dn. 
13/9 wprowadzono cewnik przez pierwsze 3 zwężenia i 
chciano przez tenże wstrzyknąć mleka, ale się to nie uda­
ło. Dnia 14/9 chora znów mogła przełykać płyny. Naza­
jutrz wieczorem wystąpił dreszcz z ciepłotą 40° C., po 
czem dn. 16/9 stwierdzono zapalenie opłucny po stronie 
prawej; dnia 18/9 chora umarła. Sekcyja: Wysięk opłu- 
cnowy bardzo znaczny, uciskujący płuco prawe; w gar- 
dzielu blizny nader znaczne, w połowie tegoż ropień drą­
żący do jamy opłucnej prawej; żołądek rozszerzony (dtla- 
talio), z wygryzami krwotokowemi na błonie ślazowej ,(ero- 
siones haemorrhagicae), stłuszczenie nerek. \

Ztąd wnosić należy, ż w skutek drażnienia wpro- 
wadzanemi zgłębnikami powstał ropień, który ostatecznie 
przedarł się sam, albo też przedartym został przy pono- 
wnem wprowadzeniu zgłębnika i sprowadził śmiertelne za­
palenie opłucny.

e) P r z e p u k l i n y  (herniae) uważano w 11 przy­
padkach a mianowicie u 7 mężcz. i 4 kobiet, w 6 od­
prowadzono przepuklinę sposobem bezkrwawym, a 5 spo­
sobem krwawym (herniotomia) , z któryckto ostatnich 
chorych trzech umarło.

1) St. G., 50-letni wyrobnik, przybył do szpitala 
dn. 8/12 1874 i opowiada, że ma od 2 lat przepuklinę; 
paska nie nosił; od 3 dni stolca nie miał, od 2 dni zaś 
ma ból brzucha, nudności i wymioty. Obecnie: Mężczyzna 
wzrostu średniego, dobrze odżywiony, tętno przyśpieszone, 
ciepłota 4 0 ‘2° C., w płucach nieżyt, serce, śledziona i wą­
troba zachowują się prawidłowo. Brzuch lekko wzdęty, przy 
dotknięciu bolesny, a szczególniej nad pachwmą lewą, 
gdzie widać obrzęk wielkości jaja kurzego sprężysty, bo­
lesny, skóra nad nim nie zaczerwieniona da się w fałd 
ująć, wypuk nad nim jest bębenkowy. Sposobem Lossena 
odprowadzono wypadnięte jelito, po czem ustąpił ból brzu­
cha, nudności i wymioty; stolca jednak nie było. Chory 
po odprowadzeniu tego samego dnia zaczął chodzić mimo 
zakazu, w skutek czego znów przepuklina wystąpiła, tak, 
że dopiero nazajutrz, poprzednio zachloroformowawszy 
chorego, zdołano ją odprowadzić. Ponieważ jeszcze po 
kilku godzinach stolca nie było, dano lawatywę ale bez

i skutku; zadano mu więc te^az oleju rącznikowegc (Ol.
ricini) łyżkę, po czem nastąpił bardzo obfity stolec. W 5  

1 dni późni śj t. j. dn. 14 zaczął chory skarżyć się na ból 
\ w miejscu przepukliny, gdzie dostrzeżono guz wielkości 
\ orzecha włoskiego, twardy, bolesny, skóra nad nim zaczer- 
( wieniona, wypuk tępy, stolce bywały co dzień, nudności i 
i wymiotów nie było. Przypuszczając zapalenie worka prze- 
1 pukbnnego, polecono na guz kataplazmy, w skutek czego
< tenże pękł i wyszło z niego nieco ropy pomięszanej z ka- 
s lem; powstała więc przetoka kałowa (fistula stercoralis),

która dnia 1Q/1 1875 sama s;ę zabliźniła (ranę opatrywa- 
! no po prostu i uciskano za pomocą opaski).

\ 2) K. B., służąca 50-letnia, przybyła z oddziału
) wewnętrznego dnia 27/7 1875 na oddział chirurgiczny 
I z powodu przepukliny. Chora opowiada, że przed '/2 ro-
< kiem spostrzegła w pachwinie prawej guz mały, który so- 
s bie sama odprowadzała, podnosząc nogę do góry. Od 4 
 ̂ dni stolca nie było, od 3 dni zaś guza tego odprowadzić 

' me może; od tego też czasu powstały bole w brzuchu,
\ ciągła czkawka, nudności i wymioty.
s Obeen:e: Kobieta wzrostu średniego, dobrze odżywio­

na; tętno przyśpieszone, nikłe, 120, ciepł. 38‘4 ;■ brzuch 
t wzdęty w znacznym stopniu, za dotknięciem bardzo bole- 
<1 sny, wypuk wszędzie bębenkowy; w pachwinie prawej znai- 
s duje się guz podługowaty wielkości małego jaja kurzego, 
\ wychodzący z pod więzadła Pouparta, sprężysty; wypuk 
i nad nim tępy.
< Ponieważ wszystkie przypady przemawiały za tem,

że to jest przepuklina udowa uwięzgnięta, starano się ją
( odprowadzić na drodze bezkrwawej; jednak to się nie u- 
\ dało, przystąpicno więc do operacyi, usiłując jeszcze raz
< po zachloroformowaniu przepuklinę odprowadzić, ale i tym 
l razem nadaremnie. Dostano się zwykłym sposobem do wor- 
( ka przepuklinnego, po otwarciu którego okazało się, że 
\ w nim nic nie było, tylko trochę płynu, który przy świe- 
i tle lampy wydawał się brunatnym (operacyja odbyła się 
> wieczorem przy świetle sztucznem). Z worka można było 
) z łatwością dostać się palcem przez furtkę przepuldinną

do jamy otrzewnej, gdzie nie można było na żadną nie- 
s prawidłowość natrafić. Ściany worka przepuklinnego były 
( bardzo zgrubiałe, bo dochodziły do cm. grubości, tak, 
) że po odsłonięciu worka niepodobieństwem było przypu- 
; ścić, że się w nim nic nie znajduje. Oczyściwszy ranę, spo­

jono ją 2 szwami węzełkowemi. Gdy chorą ocucono, wy- 
; mioty powstały na nowo, brzuch z każdą chwilą przybm- 
\ rał większe rozmiary, równie jak i boleści, wśród których 
1 nad ranem chora skończyła. Sekcyja: Po otwarciu brzucha 
\ okazało sin, że wszystkie trzewa brzuszne były ujęte bło- 
) nami rzekomemi w jeden guz, w którym się jelita uwyda- 
? tniały jakby rozdęte kiełbasy. Rozdzielając ostrożnie ten 

kłębek jelit, spostrzegano między niemi tu i owdzie jądra 
ogórkowe; wreszcie doszedłszy do dwunastnicy (int. duode- 

$ nuni)\ znaleziono wrzód przedziurawiający to jelito; w żo- 
1 łądku i innych trzewacli nie było nic nieprawidłowego, 
i Tak więc w obecnym przypadku mieliśmy do czynienia ze 
) zgrubiałym workiem przepuklinnym, w którym jednak nie 

było jelit uwięzgniętych; przypady uwięzgnięcia jelita były 
1 naśladowane przez ogólne zapalanie otrzewny, a ztąd ła-
< twe powstała pomyłka, która jednak w obecnym przy­

padku nie mogła pociągnąć złych następstw. I owszem
) wnoszę, iż w takich razach zawsze należy wykonać opera- 
) cyję, aby zapobiedz pomyłkom przeciwnym.

s 3) Szymon 0., 52-Ietni rolnik, przybył do szpitala
dn. 4 listopada 1875 i opowiada, że przed 4 laty spo- 

? strzegł w pachwinie lewej guzek wielkości orzecha wło- 
J skiego, który mu przy leżeniu zupełnie znikał, tego roku



dopiero znacznie się powiększył i już przy leżeniu wcho- X
dził, leęz nie zupełnie, od 4 dni zaś wcale nie wchodzi; S
od tego też czasu chory cierpi na ból brzucha, nie odda- l
je stolca, od 2 dni zaś ma nudności i wymioty. Obecnie: <
Mężczyzna wzrostu średniego, bardzo dobrze odżywiony; 
ciepłota nie podwyższona, tętno 8 0 ; ciągłe nudności, wy- S
mioty i ból w brzuchu, szczególniej zaś nad pachwiną le- '
wą, gdzie widać guz wielkości jaja wychodzący z pod wię- \
zadła Pouparta, w opukiwaniu dający odgłos tępy, w do- \
tknięciu sprężysty, przy ucisku bardzo bolesny; skóra nad s
nim nie jest zaczerwieniona i da Bię w fałd ująć. Z tego >
wnioskowano, że się ma do czynienia z przepukliną udo- 5
wą uwięzgłą i na tej zaBadzie usiłowano drogą bezkrwawą i
odprowadzić jelito wypadłe; gdy jednak wszelkie próby )
na nic się nie przydały, przystąpiono około godziny l l e j  
w nocy (chory przybył o 9 godz. wieczór) do operacyi.
Po otwarciu worka przepuklinowego i rozszerzeniu furtki <
przepuklinowej odprowadzono pętlę jelita cienkiego zabar- >
wioną na wiśniowo. Ranę spojono 2 szwami. Zaraz po ope- (
racyi ustąpiły bole brzucha, jako też nudności i wymioty, 5
chory zasnął, a w 2 godziny później miał obfity stolec. 
Rana pooperacyjna zachowała się bardzo dobrze, stolce s
bywały co dzień, chory był zupełnie swobodny, tak, że ,
już 9/ 11, t. j. w 5 dni po operacyi przystąpiono do wy- 1
łuszczenia kaszaka na głowie wielkości małego jaja kurze- i
go. Chory nawet po tej operacyi miał się dobrze, wcale ;
nie gorączkował, aż dopiero dnia 16/11, gdy już tylko ;
iuały otworek pozostał po operacyi przepukliny, pokazała i
się odrobina marchwi (którą chory, dnia poprzedniego jadł) \
w ranie i na opatrunku; to jednak nie trwało długo, bo j
już dnia 26/11 opuścił szpital zupełnie wyleczony z rana- \
mi zabliźnionemi. Tu mieliśmy więc znów przetokę jelito- \
wą z  zejściem pomyślnem. S

4) Jeden przypadek, gdzie wykonano operacyję 
krwawą przepukliny pachwinowej po stronie lewej u męż- >
czyzny 60-letniego, zakończył się śmiercią 3go dnia po ,
operacyi w skutek obłędu opilczego (delirium tremens). 
Sekeyja: Przekrwienie mózgu; zapalenie przewłoczne pła- jj
ta dolnego płuca prawego; stłuszczenie nagłe nerek i tor- .
biele w tychże; zapalenie dławcowe (croup)  błony śluzo- >
wój zagięcia esowego (S  romanum), opuchlina (oedema), 1,
przekrwienie i wybroczyny w tkance podśluzowej, zapale- i
nie otrzewny ograniczone i nieżyt jelita; ślady hernijotomii 
pachwinowej lewej. W tym więc przypadku operacyja nie 
stała się bezpośrednią, lecz pośrednią przyczyną śmierci. j

"W ostatnim wreszcie przypadku, który się zakończył \
śmiercią u mężczyzny 32-letniego, u którego była przepu- \ 
klina pachwinowa wielkości głowy, uwięzgnięta od 5 dni, <
chory umarł 3go dnia po joperacyi w skutek zapalenia >
otrzewny (peritonitis). )

Przypadek zaś, gdzie u kobiety 52-letniej było za­
palenie worka przepuklinowego i w którymto przypadku 
także uskuteczniono operacyję krwawą z pomyślnym skut- i
kiem, został opisany przez Dra O b t u ł o w i c z a  w Przeglą- j
dzie lókarskim Nr. 1 z r. 1876.

Raz uważano zapalenie około kątnicy (perityphliłis) s
u mężczyzny 32-letniego, który wyzdrowiał po pęknięciu s
ropnia pod więzadłem Pouparta. ?

Raz wypadnięcie rzyci (prolapsus ani) odprowadzo- ;
no z dobrym skutkiem.

Raz szczelinę rzyci (fissura ani) u dziewczyny 16- 
letni ój usunięto, rozszerzywszy rzyć palcami wskazującemi, > 
poczem zaraz ustąpiły bole dokuczliwe. j
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XIX. C h o r o b y  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o .
a) Zwężenie krtani w skutek zapalenia ochrząstny (la- 

ryngostenosis ex perichondritide laryngea) uważano raz, 
a mianowicie:

A. B., mężczyzna 56-letni, kupiec, opowiada, że nie 
pamięta, aby kiedy chorował, obecna zaś choroba zaczęła 
się od 3/8 1875: chory dostał nagle duszności, która z ka­
żdym dniem stawała się większą, od 7go zaś męczy go 
wielki kaszel, przy czem odpluwa ropę. Dnia 8/ 8> gdy 
przybył do szpitala, stan jego był następujący: Mężczyzna 
wzrostu wysokiego, dobrze zbudowany i odżywiony, cie­
płota nie podwyższona, tętno 100 drobne i nikłe, sinica 
znaczna na twarzy pokrytej zimnym potem, odnogi zimne. 
Na szyi, począwszy od kości gnykowej aż do samego 
mostka, wzdłuż i naokoło krtani i tchawicy znajduje się 
obrzęk twardy, rozlany, przy oddecbaniu mało podnoszący 
się. Wdech i wydech bardzo utrudniony, klatka piersiowa 
wykonywa nieznaczne ruchy, wypuk jej jest wszędzie ja­
wny i pełny z wyjątkiem lewego szczytu, gdzie jest co­
kolwiek stłumiony, wdech zaś pęcherzykowy, wydech słabo 
słyszalny, tu i owdzie rzężenia grubobańkowate. Badając 
wziernikiem, znaleziono połyk (pharynx) zupełnie wolny, 
nakrywkę krtaniową lejkowato zwiniętą, mocno obrzmiałą 
i zaczerwienioną, chrząstki nalewkowe także obrzmiałe, 
prawą, więcej niż lewą; tak samo zachowuje się więzadło 
głosowe. Oprócz tego chory skarży się na ból przy poły­
kaniu. Ponieważ duszność z każdą chwilą stawała się wię­
kszą, przystąpiono do operacyi tego samego dnia i to pra­
wie wtedy, gdy chory już zupełnie zsiniał (on i rodzina 
jego nie chcieli się wcześniej na operacyję zgodzić). Prze­
cięcie tchawicy wykonano poniżej gruczołu tarczykowego 
(tracheotomia inferior) : bo tu się wydawał obrzęk jeszcze 
najmniejszy; operacyja sama okazała się dość trudną z po­
wodu krwawienia żyinego (i głębokości tchawicy. Chory 
zaraz po operacyi i w pierwszych dwóch dniach wykaszli- 
wał dużo ropy przez cewkę (canule), miał się stosunkowo 
dobrze, duszność zupełnie ustąpiła; ból przy połykaniu 
trwał jednak ciągle. Ciepł. wieczorna dochodziła do 38° C. 
Dnia 15/8 t. j. dnia 8go po operacyi wyjęto na kilka go­
dzin cewkę, dnia 18/8 usunięto ją zupełnie, rana pokryła 
się bujną ziarniną. Dnia 23/8 dostał zapalenia płuc po 
stronie lewej, co go przyprawiło o śmierć, która nastąpiła 
24/8. Sekcyja; Chrząstka tarczykowa i oorączkowa z o- 
chrząstuej obnażone, chropowate; róg lewy większy kości 
gnykowej sterczy do gardzielą (oesophagus); nakrywka 
krtaniowa i więzadla głosowe blade, zgrubiałe; zapalenie 
płuca lewego wychodzące ze szczytu, gdzie się znajduje 
jama wielkości orzecha włoskiego i kilka mniejszych guz­
ków, serowato przeistoczonych.

b) W z a p a l e n i u  r o p i a s t e m  o p ł u c n e j  (empy- 
ema) przecięto dwa razy iniędzyżebrza (thoracocenłesis), 
w skutek czego raz nastąpiło zupełne wyleczenie, a drugi 
raz polepszenie; trzeci chory przybył już po operacyi i ten 
właśnie umarł. Wspominam o tych przypadkach tylko po 
krótce, gdyż opisałem je już w Przeglądzie lekarskim. 
(1876. Nr. 2 — 4.) 

XX. Z c h o r ó b  n a r z ą d u  s ł u c h o w e g o  
uważano dwa przypadki zapalenia przewodu zewnętrznego 
ucha, które zakończyły się pomyślnie.

XXI. Z c h o r ó b  u k ł a d u  n a c z y n i o w e g o
uważano 5 razy krwawienie z żył na odnogach dolnych 
(u 2 mężczyzn i u 3 kobiet); wszyscy wyszli wyleczeni. 
Raz operowano naczyniak wielkości kasztana na czole, u 
dziecka 9-miesięcznego, za pomocą galwanokanteru; po
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odpadnięciu strupa, gdy się pokazała bujna ziarnina, dziec­
ko dostało ospy i zostało przeniesione na oddz. dzieci, 
gdzie umarło. Raz wreszcie uważano silne krwawienie 
z nosa na początku dur u ; po zatamowaniu krwotoku prze­
niesiono chorego na oddział wewnętrzny.

XXII. C h o r o b y  n a r z ą d u  m o c z o p ł c i o w e g o .

a) Z w ę ż e n i e  cewki  moczowe j  po wie wiórze le­
czone metodycznie przez wprowadzanie coraz grubszych 
zgłębników, i to u dwóch mężczyzn z zupełnym skutkiem, 
u jednego zaś, który po dwakroó leczenie przerywał, ze 
znaeznem polepszeniem.

b) Raz uważano p r z e t o k i  z u p e ł n e  ce wkowe  
{fistulae urethrales) w liczbie 1 0  u mężczyzny 53-letniego 
powstałe w skutek zwężenia cewki; chory ten opuścił za­
kład niewyleczony, bo się nie chciał zgodzió na operacyję.

c) W 2  przypadkach u mężczyzn było zapalenie 
męcherza: jednemu z nich znacznie się polepszyło po 
przestrzykiwaniach rozczynem kwasu karbolowego ( ł : 1 0 0 0 ); 
drugi zaś opuścił zakład, niewyleczony, na trzeci dzień.

d) Z a t r z y m a n i e  mo c z u  w skutek przerostu gru­
czołu przyprątnego równocześnie z fałszywą drogą przez 
innych wytworzoną usunięto przez metodyczne wprowa­
dzanie cewników; chory ten opuścił szpital ze znaeznem 
polepszeniem.

c) P o r a ż e n i e  m ę c h e r z a  było u 3 mężcz.: 2 
z nich wyszło wyleczonych, a jeden niewyleczony nie chcąc 
się poddaó leczeniu, które polegało na wprowadzaniu ce­
wnika, przestrzykiwaniu męcherza kwasem karbolowym i 
podawaniu azotanu strychninowego po ‘/ 20 ziarna 2 razy 
dziennie.

f) Raz był kamień w męcherzu u 57-letniego męż­
czyzny, chory ten umarł w 1 0  dni po operacyi uskute­

cznionej za pomocą cięcia bocznego (lithotoniia lateralis) 
i to w skutek wyniszczenia (patrz Przegląd lek. 1876, 
str. 45'9')_,

g) P r z e t o k i  (fistulae) uważano u 3 kobiet: U je ­
dnej była przetoka męcherzowo-poebwowa wielkości tala­
ra; operacyję uskuteczniono w tutejszej klinice chirurgi­
cznej ale bez skutku, chora ze znaczną wypociną na około 
macicy została do szpitala odesłaną, zkąd wyszła niewyle- 
czona po wessaniu tejże.

U drugiej zaś były 2 przetoki, jedna męcherzowo- 
poebwowa a druga prowadząca z jelita odchodowego do 
pochwy; nadto cała pochwa byli bliznowato przeistoczona 
i tak pościągana, że macicy nie można było przez pochwę 
wj macaó. Tu usiłowano także przetoki usunąó za pomocą 
operacyi, ale bez skutku.

U trzeciej nareszcie były trzy prz.etoki prowadzące 
ze sromu niewieściego do jelita  odchodowego (fistulae 
vulvo-reciales), które przyżegnięto drutem platynowym 
galwanokauterem do czerwoności rozżarzonym, lecz lównież 
bez skutku: gdyż po operacyi kał dostawał się do pochwy, 
jak i przedtem.

h) Z a p a l e n i e  j ą d e r  uważano 2 razy;' jeden 
z tych chorych z powodu kiły został odesłany do oddz. 
kiłowego, drugi zaś 60-letni starzec umarł na ropnicę 
(pyaemia). Przypadek ten, jako ciekawszy, podaję w całości.

Bez wszelkiej przyczyny (wszystkie choroby wene­
ryczne i urazy zostały wykluczone) obrzmiało jądro lewe 
boleśnie i zwolna, bo w kilku tygodniach potworzyły się 
miejsca miększe chelboczące. Rozpoznano podług Zeissla 
i Kochera zapalenie przyjądrza przewlekłe ropne (perior- 
chitis chronica suppurativa) i przecięto ropnie, z których 
wyszło nieco ropy rzadkiej. Gdy w kilka tygodni później 
potworzyły się zatoki, poprzecinano je także, lecz w kilka 
ygodni później pojawiła się ropnica z zajęciem prawie

i wszystKich sustawów. Sekcyja wykazała: zapalenie ropnicza 
sustawów i zupełną, prawidłowość samego jądra.

i) N a c i e k  m o c z o w y  (infUtratio urinosa) z na- 
5 stępową zgorzelą moszna okazywał mężczyzna 5 9 -le tn i 

w skutek drogi fałszywej w cewce moczowej. Chory przy­
był do szpitala już wtedy, kiedy zgorzel po zajęcir mo- 

( szna rozszerzała się na ściany brzuszne, i zmarł w kilka 
\ dni po przybyciu do szpitala. Rozbiór zwłok wykazał:
\ przedziurawienie cewki moczowej w części imęsistej, z na- 
\ stępnym naciekiem moczowym, jakoteż zgorzel moszen,
( zapalenie męcherza i zapalenie dławoowe miedniczki ner- 
\ kowej prawej (pyelitis crouposa).'^

(Dokończenie nastąpi.)

| POSIEDZENIA TOWARZYSTW.
------

Towarzystwo lek arsk ie  k rakow sk ie .

Posiedzenie zwyczajne XVII, dnia 3go listopada 1876 r.

> Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych 20 członków 
s czynnych 3 korespondentów i 1 gość.

> (Dokończenie).

i 8) Kol. B y l i c k i  odczytał przypadek wy eczenia
5 przetoki pęcherzowo-poch wowej przy użyciu kul Bozemana 
? jako stałych rozszerzadeł (ogłoszony w Przegl. lek. Nr. 51).
\ Oprócz tego okazał prelegent kule Bozemana, narzędzia 
s do przestrzykiwania pochwy pomysłu prof Madurowicza,
) Simona tak zwany wziernik drutowy (Drathspeculum ) 

w różnych rozmiarach, dwa rodzaje wziernika Meadosa 
S (są to trójkątne wzierniki, których używając, można się 
s obejść bez pomocy drugiego asystenta), oraz okazał watę 
\ tamującą krew (blutstillende Gharpie- Wolle); jestto wata 
1 pozbawi >na tłuszczu i maczana w rozczynie trójchlorku
< żelaza.
S Kol. W i l k o s z  jest zdania, że pomyślny skutek ope-
> racyi przetok pęcherzowo pochwowych zależy w przeważnej 
( liczbie przypadków od tego, żeby dokładnie odświeżyć 
i brzegi przetoki i usunąć o ile możności wszelką tkankę 
s bliznowatą w miejscu odświeżenia; następnie zaś, aby do- 
) kładnie spoić ranę. Mniejsza lub większa biegłość operu- 
\ jącego ma tu wielkie znaczenie; obojętną zaś jest rzeczą,
< czy się użyje do szycia jedwabiu, lub drutu, czy też po- 
S dług Bozemana drutu i blaszek ołowianych.
) Główna wartość sposobu operowania przetok podług
\ Bozemana, polega na czynnościach przygotowawczych, czyli 

na przyrządzeniu przetok: jestto praca bardzo mozolna, 
s wymagająca nieraz kilku miesięcy czasu; jednakże jeżeli
> chora i lekarz są dosyć cierpliwi, dojść można w końcu 

do świetnego skutku, do zagojenia bezpośredniego nawet
< takich przetok, które, nie używszy tego sposobu, możnaby 
S wyleczyć tylko przez zaszycie pochwy.
> Położenie kolanowe na stole Bozemana ułatwia bar-
? dzo operacyję. W położeniu tem można chloroformować

D ez obawy o życie chorej, polegając na doświadczeniu B o-  
zenana pod tym względem. Kol. W. zaleca jednak ostro-

> żność, gdyż pomiędzy pięciu choremi chloroformowanemi 
w położeniu kolanowem na klii ice wiedeńskiej Prof. K.

i Brauna u jednej chorej widział zamartwicę trwającą pół 
ł godziny. Wziernik Bozemana dozwala wykonać operacyję 

z mniejszą liczbą pomocników, a igły proste przez Boze-
> maua używane zalecają się przed innemi.
| 9) Kol. M ę c i ó s k i  przedstawi łrepositorium  B ra u -
ł n a , przez siebie zmodyfikowane, — Kol. prof. M a d u r o -  
J w i c  z uważa, że narzędzie tak zmienione jest gorszeni od
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pierwotnego: drut bowiem metaliczny łatwo uszkodzić mo­
że przewód rodny matki i w miarę posuwania w górę na­
chyla się pod kątem tępym do cewnika. Zresztą narzędzi 
takich w ogóle rzadko używa się w położnictwie, a cał­
kiem zarzuca się je tam, gdzie rękami można je zastąpić. 
Rzeczywiście rzadkie są przypadki, gdzie ręka albo palec 
nie wystarczają do odprowadzenia pępowiny, i w tych 
zwykle użyć musimy operacyi, jakoto obrotu, założenia 
kleszczy itp. Przypadki te, gdzie rcpositoria (odprowadza- 
dła) są wskazane,' zna tylko dwa: jeden, gdzie pępowina 
wypada z ujścia macicznego, które jeszcze nawet tyle nie 
jest rozszerzonem, aby można było palec przeprowadzić, 
i  wtenczas byłoby wskazanem narzędzie odprowadzające; 
ale przyrząd z wystającym haczykiem drucianym wprowa­
dzany w tak ciasne ujście łatwo ściany tegoż zadrapać 
może, albo płód skaleczyć. Drugi przypadek, bardzo rzad­
ki, jest ten gdy pępowina wypada w kilkunastu pętlach. 
Jestto właściwie jedna pętla ułożona w kilkunastu skrętach. 
W takich razach jeżeli się używa palców po za najwię­
kszą objętość części płodowych poprzedzających, trzebaby 
pętle usunąć; a gdy to się nie da uczynić, musimy użyć 
odprowadzadła. Takie przypadki są bardzo rzadkie i wy­
darzają się tam, gdzie pępowina ma 60 —  80 cali (400—- 
550 cm.) długości. Co do drugiego przypadku, gdzie w zna­
cznej ilości skrętów pępowina wypada, to częstokroć nie 
pomaga także narzędzie takie, którem można do samego 
dna macicy posunąć pętle, gdyż po niejakim czasie pępo­
wina znowu wypada; wtenczas nie jest już wskazanem od­
prowadzenie tejże, ale szybkie wypróżnienie macicy. Wresz­
cie prof. M. sądzi, że w ogóle lekarz praktykujący, jeśli 
nie ma apoteteru, nie straci na tem wiele; a w razie po­
trzeby cewnik sprężysty mu wystarczy.

10) Kol. W i l k o s z  podaje szczegóły o pęknięciach
szyi macicznej, będących często przyczyną cboroby maci­
cznej dotychczas nierozpoznaną, wedle odczytu Dra E m - 
m e t a ,  mianego na posiedzeniu Tow. lek. w Nowym Jorku 
dnia 28 września 1874. (Rzecz ta będzie ogłoszoną w Prze­
glądzie lekarskim.)

11) Kol. D o m a ń s k i  zabiera głos w imieniu komi­
syi redakcyjnej w sprawie „Przeglądu lekarskiego11. Komi­
syja redakcyjna dokładała usiłowania, żeby „Przegląd le-
karski** zrobić pismem pożytecznera i odpowiadająeem dzi­
siejszemu stanowisku nauki. Mimo tego dają się słyszeć 
różne głosy żądające zmiany w „Przeglądzie**, a redakcyja 
nie może pozostać głuchą na nie: bo od tego zależy licz­
ba prenumeratorów. Redakcyja prosi o wyjawienie zdania 
kolegów, jako też o wyrażenie życzenia co do kierunku, 
w jakim nadal ma być prowadzony,— tem więcej, że „Prze­
gląd lekarski** jest jedynem pismem lekarskim polskim 
w Krakowie i w Galicyi i że ma zaspokajać różne potrze­
by lekarzy, tj. umieszczać prace posuwające naukę na przód, 
z drugiej zaś strony ogłaszać rozprawy obznajmiające le­
karzy z kwestyjami bieżącem w pojedynczych gałęziach 
medycyny. Ażeby lepiej zadoćy uczynić potrzebom lekarzy 
praktycznych, uprasza Redakcyja kolegów o opracowywanie 
pewnych działów medycyny praktycznej na wzór wykła­
dów klinicznych zagraniczuych, omawiających pewne zaga­
dnienia według najnowszego stanowiska nauki.— W dłuższej 
dyskusyi, w której zabierali głos kolb B 1 ume n s t ok ,  J a ­
n i k o w s k i  i W a r s c h a u e r ,  pochwalono zamiar Redakcyi 
starania się o artykuły przedstawiające stanowisko obecne 
nauki w ważnych kwestyjach lekarzy praktycznych obcho­
dzących; wyrażono życzenie, aby wyciągi z prac obcych 
podawane były jak najrychlej; nakoniec uchwalono, aby 
na przyszłość „Przegląd lekarski** omawiał wszystkie kwe­
styje odnoszące się do stanu i zawodu lekarskiego w ogól­
ności, przedewszystkićm w Galicyi.

12) Po posiedzeniu ustanowiła się komisyja spra­
wozdawcza do roczników Yirchowa i Hirscha, wybrawszy 
przewodniczącym kol. O e t t i n g e r a ,  zastępcą przewodni­
czącego koł. B j l u me n s t o k a ,  a sekretarzem kol. G r a b o w ­
s k i e g o ;  poczem przystąpiono do rozdziału pojedynczych 
sprawozdań między członków komisyi.

D r. Dembowski.

\ KILKA WSPOMNIEŃ
) z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreśli!
i Prof. Dr. Józef O ettinger.
s
 ̂ (Ciąg dalszy- — Zob. Nr. 50 )

J a k u b  z Z a l e s i a .  W wielokroć przytoczonym spisie 
s doktorów i profesorów medycyny znajduje się goła tylko 
\ nazwa i to przekręcona J a c o b u s  de Z a l e s z o w ,  wszę-
> dzie zresztą z Z a l e s i a  tylko różną pisownią, jak  w al- 
j bum Uniw. pod r. 1443 de Z a l e s c h e ,  w księdze pro- 
) mocyi wydanej przez Muczkowskiego 10°): Z a l y e s c h e  i 
\ Z a l y e s z e .  Stopień pierwszy filozoficzny otrzymał w r. 1456, 
l drugi w r. 1462, przyczem objaśnia dopisek: „lekarz W ła-
> dysława króla czeskiego**. Według kroniki Stryjkowskiego 
\ był lekarzem króla polskiego Aleksandra 101).

J a k u b  z Boxyc .  W album uniw. zapisany pod r. 
< 1456 J a c o b u s  P e t r i  de B o s i c z e ;  w r. 1458 otrzymał 
) stopień bakałarski, księga promocyjna zawiera dopisek 
| przy jego nazwie: „professor canonicus Gnesnensis**, a pod 
 ̂ r. 1461, w którym został magistrem nauk wyzwolonych 
! dodano uwagę: „professor, licenciatus medicine et cano- 
■; nicus Gnesn. et Sti Floriani**. Jakoż istotnie w r. 1474 
' w lipcu poleconego przez akademiję na kanoniję św. 
\ Floryjana, biskup potwierdził. W tymże roku dn. l Og r u -  
| dnia dozwolono mu zwiedzić Rzym i ziemię Stą i bawić 
) we Włoszech aż do uzyskania stopnia doktora medycyny, 
s Nie zaraz się jednak wybrał w podróż, bo dopiero dn. 7 
j stycznia 1475 dano mu zlecenie do Jana z Reguł w Bo- 

nonii, aby tenże objął poruezoną mu w nieobecności ka- 
| tedrę zwyczajną, a dnia 11  lutego 1476 zażądano od Ja- 
s kuba z Boxyc ustanowienia zastępcy. W r. 1480 zwany 
i jest doktorem medycyny. W  tym też roku zapadła uchwała 
( uuiwersytecka, iż gdy jako oficyjał i wikaryjusz duchowny 
i prymasa arcybiskupa gniezn. ma na własne życzenie otrzy- 
( mać kanclerstwo poznańskie wraz z dochodami do niego 
i przywiązanemi, winien więc pracującemu za niego w Uni-
> wersytecie zastępcy płacić 4 grzywny rocznie z zastrzeże- 
i niem powrotu do probostwa św. Floryjana i do domu 
! Collegii artistarum, gdy mu się spodoba i miejsce będzie 
| wolne.

J a n  z R e g u ł .  Pisano go rozmaicie: J . de Reguły, 
de Reguł, de Reguli, de Regulis, de Reguła, J. Regulus, 

| tłumacząc ostatnią nazwę, W i s z n i e w s k i  I02) mianuje go 
| K r ó l i k i e m .  Album Uniw. pod r. 1460 ma go wpisane­

go jako syna Stefana, z uwagą od innej ręki pochodzącą: 
j Dr. med. Consul. crac. Stopnie filozoficzne przyznano mu
i w latach 1464 i 1468. W czasie pobytu jego w Bono-
j nii wybrano go profesorem zwyczajnym w Krakowie d. 7 
j stycznia 1475, polecono więc, jak się wyżej rzekło, wybie-
> rającemu się do Włoch Jakubowi z Boxyc, aby go o tym

s 10°) pag. 48, 56.
* J“.‘j  Chroń. Pol. Lib. XX, str. 641. — Miechowita Lib. IV .
) pag. 326. — Gąsiorowski Ludw. Zbiór wiad. do liist. sztuki
) lek. w Polsee. Tom I ,  str. 1 Ot).
J ,0*) Hist. lit. polsk. T. IV. str. 335.
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wyDorze uwiadomi, i do rychłego powrotu do kraju celem 
objęcia katedry przynaglił. Kie odniosło to snać pożąda­
nego skutku, bo w r. 1480 postanowiono dzielniejszych 
użyć środków, a mianowicie wezwać go i napomnieć pi­
smem urzędowem publicznie, aby w ciągu zakreślonego 
sobie czasu obiął swoje obowiązki, a prćcz tego uchwalono 
zawiadomić o dłuższej jego nieobecności Najj. króla Pol­
skiego. Być może, że wreszcie powrócił, jeżelibyśmy tak 
chcieli tłumaczyć dodane do nazwy jego w spisie dokto­
rów i profesorów mody cyny tylekroć wzmiankowanym cz- 
by i wyrazy: „1480, lector ordinarius“; lubo one opierać 
się raczej zdają na powyższej uchwale uniwersyteckiej, 
w której pod r. 1480 wyrażono: quatenus mr. J . de K. 
med. Dr. et in facultate eadem collegiatus et l e c t o r  
muneatur et citetur etc. Uwaga więc powtarzająca tylko 
ro k  i jeden z tytułów w uchwa1̂  wymienionych, nader 
wątłym jest dowodem istotnego powrotu. Jakkolwiek bądź, 
to tylko pewna, że i w późniejszych latach narażał się 
na wn sam zarzut opieszałości w pełnieniu profesorskich 
obowiązków. Bo według zapisków w aktach uniwersytec­
kich pod dn. 6 lutego 1498 od trzech kwartałów wstrzy­
maną miał płacę jako nieobecny l03). Poprawił się jednak 
później. W r. 1500 był rektorem, w r. 1505, jako najda­
wniej wcielony do Wydziału lek., tegoż dziekanem; jedno­
cześnie był rajcą, co du tego tytułu podpis jego znajdi ]e 
się na akcie zapisu Mac. z Miechowa: Joan. Eegulus AA. 
et med. dr. W edług Kadyraińskiego był lekarzem królew­
skim, a Jan  Sopia, wojewoda podlaski, starosta bracławski, 
m arsza^k Ltewski 104), darował mu swój ogród przed 
bram ą Mikołajską. Był jeszcze rektorem w latach 1507 
i 1508. Dziejopis Uniwersytecki dopiero co przytoczony 
dodaie o nim uwagę, że za pierwszego rektorstwa swego 
Jan z Keguł zapisat 6 kart matrykuły nazwiskami uczniów 
świeżo przybyłych do Uniwersytetu, co świadczy o wielkim 
ruchu i znakomitej powadze szkoły, do której tak tłumnie 
się garnięto.

Za panowania królów Jana Olbrachta i Aleksandra 
żył J a n  U r s i n u s  krakowianin, który był wychowańcem 
i czynnym członkiem Uniwersytetu jagiellońskiego, lecz 
nie wykładał w Wydziale lekarskim, lubo posiadał stopień 
doktora medycyny obok godności licencyjata praw.

W dziele jego wyszlem w wydaniu pićrwszem w K ra­
kowie w r. 1496 u Jana Hallera w 4ee pod ty tu łem 1 
„Modus epistolandi, eximii medicinae Doctoris et legum 
liceneiati J o a n m s  U r s i n i  O r a c o r i e n s i s :  cum episto- 
lis eiem plaribus et orationibus annex!s“ mieści się mię­
dzy innemi i mowa jego na pochwałę sztuki lekarskiej 
do młodzieży miana. Nie należy go pomieniać z imienni- 
kiem jego lwowianinem, z początku stulecia XVII, również 
uczniem szkoły krakowskiej, profesorem akademii zamoj­
skiej, autoiem osteologii.

(Dokończenie nastąpi.)

W YCIĄGI z PISM LEKARSKICH.

* Prof. G r u b e r  zaleca osobliwie lekarzom, mającym 
słuch tępy z powodu cierpień w narządzie przewodzącym 
brzmienia słuchawkę Voltoliniego, opisaną w „Przeglądzie 
lekarskim11 z r. z., str. 390. Dwóch lekarzy cierpiących 
na nieżyt ucha średniego i mających z tego powodu słuch 
bardzo przytępiony (jeden z nich już od lat kilku ńe mógł 
chorych osłuchywać) radziło się z tej przyczyny Grubera. 
Pokazało się, że z pomocą zwykłej słuchawki elastycznej

103) Majer. Wiad. z życia prof. str. 18.
104) prof. Majer dodaje w nawiasie (Sapieha ?) domyślając się 

przekręcenia nazwy. (Jbd. 19.)

i mogli skutecznie auskultować; a ponieważ słuchawka Vol-
{ toliniego polega na tych samych zasadach: przeto zalecił
< kolegom używane tejże, co doskonałym było uwieńczone
s skutkiem. (Beri. klin. Woch. 24, 1876 )
> R i e d e i  Alf. Zwyczaje i zabobony lekarskie u lu­

dów dzikich. Zajmującą zdałoby się rzeczą spojrzeć z wy-
$ sokości naszej witdzy lenarskiej na stanowisko poglądów

lekarskich ludów zostających na nizk m i najniższym sto- 
1 pniu uobyczajenia. Lubbock w dziele swojem „o p o w s t a ­

n i u  C y w i l i z a c y i "  przełożonem przez P a s s o w a z  przed- 
i mową \  i r  c h o wa .  Jena 1875, udziela obszernych w tym

przedmiot ie wiadomości, z którycn tu co nieco umieścić 
1 zamierzamy.
s I  tak: u niektórych ludów, gdy zdarzy się poióg, nie
> matka, ale ojciec zostajo oddany troskliwemu leczeniu
t U mieszkańców np. Ameryki południowej panuje zwyczaj,
1 że, gdy się dziecię narodzi, zawijają ojca w kołdry i ko-
s żuchy, żeby go od wszelki go przewiewu zasłonić w łóżku.
> Każą mu „pościć", nie dopuszczają doń n togo obcego,

mięsnych potraw wcale nie pozwalają; mógłby kto dopraw­
dy sadzić, że to oa zległ, nie żona.

U Kukisów znowu nie chory, ale lekarz powinien 
spożywać przepisane leki. Tak też lekarze tamtejsi zwy- 

( kle zapisują chorym, a właści' ne sobie przedmioty sn.edne.
i Jeżeli choroba jest ciężka, zabija się bawołu na ofiarę, a
> lekarz urządza biesiadę uroczystą.

Australczycy dziwnego również używają sposobu le- 
( czenia. Okręcają oni czoło lub szyję chorego powrozem,
5 a przyjaciółka jego drugim końcem powrozu naciera sobie

póty wargi, pók z nich kre\f nie zacznie sączyć. Sądzą 
bowiem, że ta krew pochodzi z ciała choregc i że po po ■ 
wrozie ścieka.

( Inne znowu ludy mniemają, że, pożywając mięso pe-
) wnych zwierząt, moŻDa przenieść na siebie dobre ich przy­

mioty. A  więc jedzą męso niedźwiedzia, żeby nabyć o- 
1 cboty do polowania i odwagi; psie mięso ma im użyozaó
S śmiałości i roztropności, > żab . płodności w małżeństwie;

w tym też celu Eskimosy obwieszają się kawałkami pode- 
5 szew odwiedzających tamte strony Anglików; mają ich bo­

wiem za bardzo płodnych.
W Afryce pismo uży wane jest na lekarstwo. Kapłani

> i czarownicy wypisują modlitwę z koranu na tablicy, po-
( tem zmywają to pismo i każą je wypijać chorym.
 ̂ Jak astronomija i religija, tan również i medycyna
 ̂ u dzikich ludów trąci przeważnie czarnoksięstwem. Negro-
( wie są przekonani, że wszystkie bóle pochodzą od złych
 ̂ duchów. W Gwinei lekarze tameczni malują ciało chore­

go różnemi barwami, na cześć złego ducha, który j6St po- 
5 wodem choroby, a zaklęciami starają się wypędzić go z ciała.
\ U Abigonów w Paragwaju lekarze miejscowi leczą
\ wszystkie choroby jednym sposobem, a mianowicie: przy-
l kładają usta do bolącego miejsca, ssą takowe i wypluwają

Od czasu do czasu wzdychają głęboko i dmuchają na część 
j ciała chorą Są i tacy, co nim się zabiorą do ssa.,.a, wsu­

wają sobie do ust ciernie, chrząszcze lub robak:’ jamę, a

i
 gdy, nassawBzy nieco, wyplują cierń lub coś podobnego, o-

kezują choremu tę wrzekomą przyczynę jego cierpienia. 
Bardzo to podnosi zwątlałą odwagę chorego. Lekarze ka­
lifornijscy leczą także ssa liem i dmucham m , poczem po- 

\ kazują choremu jaki mały przedm t, jakoby z nich wys­
sany a powodem choroby będący. Eskimosy mają znowu 
stare baby, które ze spuchuiętej nogi wysysają zwitek 
włosów lub kawałek skóry, rozumie się, ze te włosy lub 
skóra przezornie wprzódy włożone były do ust baby. U 

S Lapończyków czarodziej zasłania choremu czoło, a potem
mu w twarz dmucha. Ten pierwotny sposób leczenia po 
całej niemal ziemi jest rozprzestrzeniony. (A erstl. Intell^

> Nr. 41). Br. A. Kremer.



A. He r z e n .  Mięso płynne Darbyego i  Gosdena. >
W prawidłowym żołądku przeistacza się białko w 3 wła- (
ściwe ciała: pierwsze jest rozpuszczalne w soku żołądko- <
wym i ścina się przy gotowaniu, jest jednak nie rozpusz- s
■czarne w wodzie; drugie nie ścina się przy gocowauiu^i >
nie rozpuszcza się w wodzie; trzecie nie ścina się ani przy 
gotowaniu, an: przy zobojętnieniu (tegoż). Tylko trzecia \
odmiana (peptony) jest właściwie składnik'em odżyw- 5
czym;— a wstrzykniętej w żyły nie znajdujemy w moczu. )
Pierwsze dwie odmiany muszą dopiero być zamienione )
w trzecią, aby zostały do ustroju przyjęte i żeby się sta- \
ły  częściami odżywczemi ustroju. I

Ponieważ u chorych gorączkujących wydzielina soku >
żołądkowego i trzustkowego ustaje, przeto także i trawie- i
nie u tychże jest niemożebnem. Gdy jednak do żołądka s
wprost peptony wprowadzimy, to odżywienie chorego bsz \
trawienia następuje.

Od 2 lat przyrządzają aptekarze Darby i Gosden f
w Londynie fabrycznie peptony pod nazwiskiem „flu id  s
m eat“ mięso płynne. Przetworu tego nie trzeba atoli ij
pomieniać z wyciągiem mięsnym L ieb iga, który białko )
w pierwszej odmianie zawiera. (Cbl. f  Chirurgie, 26, 1876). \

H. R o s e n s t i r n  Działanie miejscowe środków t. zw. s
szczmiących (adstringentia) na naczynia. R. badał dzia­
łanie rozczynów: azotanu srebrowego, octanu ołowiowego, 
kwasu garbnikowego, dębianko wego (ac. gallicum), swędo- \
■dębiankowego (ac. pyrogalicum) i hałunu na kurczliwość \
■naczyń w śródjelieiu (mesenterium ) żaby, oznaczywszy }
mikrometrycznie objętość naczyń. Najmocniej sprawiał 
kurcz naczyń azotan srebrowy w 1 — 10°/0 rozczynie uży­
ty. Zwykle w miejscu zadziałania następowała zastoina (
w krążeniu krwi, a mianowicie w naczyniach włosowatych (
trwale, w większych tylko przechodowo. (

Zupełnie odmienny wpływ sprawia kwas garbnikowy, \
który zamiast zwężać rozszerza naczynia aż do połowy ich ^
objętości. Po zadziałaniu azotanu srebrowego natych- 5
miast kurczyły się naczynia. Tak samo, jak kwas gar- (
bnikowy, działają kwas dębiankowy i swędo-dębiankowy. (

Octan ołowiowy działa podobnie, jak azotan srebrowy s
lecz daleko w słabszym stopniu. ^

Roztworzony półtorachlorek żelaza (ferr. sesgiliclilo- J
ratum  sol.) w rozczynie 10°/0 nie ma wpływu na skurcz \
naczyń; w 5 0 0/o kurczy ściany naczyń, lecz słabiej od oc- i
tanu ołowiowego; kurczy zaś tylko ściany większych na- >
czyń, a rozszerza naczynia włosowate. i

Doświadczenia robione hałuuem nie doprowadziły do ^
żadnych pewnych wypadków: albowiem raz zauważał skurcz, i
drugi raz rozszerzenie się ścian naczyń, a czasem nie ;
było widać najmniejszego wpływu.

Aby przeszkodzić odruchom, R. wycinał rdzeń żabom 1
i podwięzywał serce. Na zasadzie tych doświadczeń R. ;
przypisuje tylko azotanowi srebrowemu i octanow ołowio­
wemu działanie szczmiące czyli ściągające; podczas gdy \
to nie ma miejsca pod wpływem hałunu i półtorachlorku \
żelaza, a najmniej pod wpływem garbników. s

Dr. Dembowski. 5

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* KrallÓW, dnia 22. grudnia. Ziściły się w znacznej 
części przewidywania nasze co do proponowanego stopie­
nia się w jedno obu towarzystw lekarskich istniejących 
w Galicyi: albowiem Towarzystwo lekarskie krakowskie 
na posiedzeniu wczorajszem uchwaliło dać Towarzystwu 
lek. galic. odpowiedź wprawdzie nie wręcz odmowną, ale 
odraczającą postanowienie do późniejszego rozmysłu.

* Z powodu wzmianki zami iszczonej w Nr. 34 „Prze­
glądu lekarskiego", o skuteczności rzepnia kolczystego

(Xanthium spinosum) przeciwko wściekliźnie (według spo­
strzeżeń Dra Grzymały), otrzymaliśmy list od prenumera- 
torki naszej, obywatelki na Podolu galicyjskiem zamieszka­
łej, JPani Zofii S z y m a n o w s k i e j  w Tartakowie. Pani ta 
od lat 13tu bezinteresownie zadaje zgłaszającym się do 
niej włościanom, przez źwierzęta wściekłe pokąsanym, śro­
dek roślinny, z którego najmniejszej nie robi tajemnicy, 
t. j. n a l e w  k o r z e n i a  o s t r o m l e c z u  (Infus. radie. E u- 
phorbi, syhestris). W  ciągu tego czasu było pokąsanych 
przez zwierzęta wściekłe i leczonych tym środkiem w Spa- 
sowie i Tartakowie osób 30, a w całej okolicy przeszło 
100, z których u nikogo nie uważano potem wścieklizny. 
W niektórych z tych przypadków stwierdzono dowodnie, 
że źwierzęta kąsające były wściekłe.

Spostrzeżenia, o których tu nadmieniamy, nie są 
wprawdzie jeszcze przekonywającemi dla lekarza, który 
wymagać musi obserwacyj dokładnie przeprowadzonych; 
ale w każdym razie zachęcają do doświadczeń ścisłych le­
karskich.

Zresztą w wielkim zastępie leków roślinnych zaleca­
nych przeciwko wściekł'źnie (potem zarzucanych, a czasa­
mi na nowo wskrzeszanych) środek, o którym tu mowa, nie 
jest całkiem nowym: albowiem niektóre gatunki wilczomle­
czu były już w tym celu zachwalane (Euphorbia villosa  
przez M a k o w i e c k i e g o ,  Euphorbia proeera przez K a c z ­
k o w s k i e g o  i t. d.); o ile nam jednak wiadomo, nie by­
ło jeszcze w tym względzie mowy o gatunku Euphorbia 
sylrestris, który być może, iż posiada jakieś własności 
odrębne.

Dla dokładności sprawozdawczej wypada nam dodać, 
że próby nalewem korzenia ostromleczu leśnego (Eupll. 
sylnestris) były podobno robione w Szpitalu powszechnym 
lwowskim na 19 osobach pokąsanych przez wilka wście­
kłego i miały skutek ujemny, co jednak może przypisać 
należy tej okoliczności, że środek zadany był późno (do­
piero w dniu 20tym po pokąsaniu). Bądź co bądź, sądzi­
my, że lekarze szpitalni nasi w danej sposobności powin- 
niby popróbować jeszcze tego środka.

J i  r o t l i c z h a  w o j e n n n .  Według gazet rosyjskich, 
mają być zaiożone 84 szpitale wojskowe czasowe na 52,000  
łóżek (średnio szpital na 619 łóżek). Z powodu urucho­
mienia wojsk brak jest w okręgu wojskowym warszawskim 
287 lekarzów, w wileńskim 231, w odeskim 200, w ki­
jowskim 216, w finlandzkim 19, w petersburskim 187, ra­
zem 1140 lekarzów. Brakowi temu rząd zamierza zara­
dzić, przyśpieszając egzaminy końcowe w wydziałach le- 
karskicn Cesarstwa, przeznaczając lekarzy cywilnych za­
miast wojskowych w miejscu ich zamieszkania, zachęcając 
lekarzy wolno praktykujących, aby wstępowali do służby 
lek. wojskowej i t. d. Brak ten jeszcze będzie większy, 
gdy jeszcze inne części wojska staną na stopie wojennej.

(Sowr. M ed.)
N e h r o lo g i ja .  W Paryżu zmarł Dr. William R e-  

g n a u l d  z błonicy (diphtheriłis), którą zaraził się od swych 
chorych (dwojga dzieci i icń matki).

Z gazet lekarskich francuskich dowiadujemy się, że 
w październiku r. b. zmarł w Nicei Dr. Aleksander L u-  
b a ń s k i  (rodem z Warszawy), autor wielu cenionych roz­
praw i dzieł z zakresu Balneolog i Klimatoterapii, ogło­
szonych w języku francuzkim.

Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk le­
karskich otrzymali w dniu li grudnia r 1 w Uniwersytecie 
Jagiellońskim JJPP. Atanazy O k u n i e w s k i  z Bełełui, Piotr 
S a k o w s k i  z Sokala, Ignacy Roman S o p i ń s k i  z Krakowa 
i Wojciech Ty l k a  z Cichego.

Dr. Ed. K r z y ż a n o w s k i  osiad* w Buezaczu.
Lekarz naczelny szpitalu miejskiego w Darmstadzie Dr. 

J a g  er powołany został w miejsce prol. C z e r n e g o  do Frei- 
burga na katedrę kliniki chirurgicznej.

W terminie listopadowym tegorocznym złożyli przed ko- 
misyją w Krakowie następujący kandydaci egzamin z dobrym
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•jkutkicin, ci lem  uzyi Kania k  zalifikac; i do posad publiczno-Ie- 
ia rs k ic ii : J J P F .  D D r. Adolf B e r g g r i i n  w Szcznrowy (pow. 

"Brzeski) A ntoni B r  o n i o w = k  i lek a rz  sądow y w S o k a lu ; I g n a ­
cy J e n d l ,  lekarz  żupny w  D rohobyczu ; K o n stan ty  M ę c i ń s k i  
w  P rzem yślu; Ferdynand O b t u ł o w i c z ,  a sy sten t k .in ik i chorób 
skórnych i wenerycznych w  K rak o w ie  i J a n  R a d e k ,  lek a rz  
pomocj iczy w  oddziale ch iru rg , szp ita la  św. Ł azarza  w  K rakow ie.

Do egzam inu w eterynary jnego  p rzed  kom isyją egzam inacyjną 
w e L w ow ie przypuszczono o kandydatów , z tych  zgłosiło  się i 
J J P F  A leksander L  i 11 i c h  z Tarnow a, D o r o ż y ń s k i  Teofil 
ze Złoczowa, S o c h a c k i  E dm und z Tarnopola, H a r a s y m o ­
w i c z  S tan is ław  ze Z baraża  i H a r a s y m o w i c z  D yjonizy
c. k . w e tery n arz  pow iatow y w H u s ia ty i e uznani zosta li za  
uzdolnionych.

W S P O M IN K I H IS T O K Y C Z N E . D n . 22 . g ru d n ia  1823 r .  n ie k tó r z y  w a r ­
sz a w sc y  a p te k a r z e  u z y s k a l i  p a te n t  sw o b o d y  n a  z a ło ż e n ie  I n s ty tu tu  w ó d  m in e ­
r a ln y c h  s z tu c z n y c h .  (O b e c n ie  is tn ie ją  v, W a rs z a w ie  4 ta k ie  z a k ła d y  )

„P rz eg ląd  le k a r s k i  “ z dniem I stycznia 1877 r- 
rozpoczyna rok I6ty istnienia swego i wychodzić będzie 
pod redakcyją prof. Blumenstoka w tym samym forma 
cie i w tej samej objętuści (I —  W/2 arkusza tygodnio­
wo), jak w roku bieżącym.

W myśl uchwały [.rzez Tow. lek. krak. powziętej 
i zgodnie z wymogami i potrzebami lekarzy praktycz- 
nyc i, zwłaszcza żyjących zdała od ognisk naukowych, 
ReJakcyja dbać będzie w miarę możności o uwzględnie­
nie wszystkich beż wyjątku gałęz' nauki lekarskiej; nie 
będzie szczędziła zabiegów, aby obznajamiać czytelni­
ków z ruchem naukowym krajowym i zagranicznym, 
oraz ze sprawami osobowemi, i to za pomocą sprawo­
zdań, wyciągów i ocen sumiennych jak najspieszniej 
podawać się mających; stawać będzie na °traży inte­
resów stanu i zawodu lekarskiego, oraz publicznej słu­
żby zdrowia; wreszcie z największą gotowością i w jak

najkrótszym e^sie udzielać będżie szanownym Kolegom 
na ich iyćseńfe wyjaśnień odnoszących się jużto do 
piśru ermićtwa, już też do wykonawstwa lekarskiego.

beieli usi wania Redakcyi uwieńczone będą po- 
m* > kutkiem, jeżeli szan. Koledzy przyjdą jej w po- 
nhe ..jpółudziałem swoim i życzliwemi radami, o któ­
re uprzejmie niniejszem uprasza: wtedy najnlizszenr i 
przyj emnem jej zadaniem będzie powiększyć znacznie 
objętość p:sma, a może i zmienić format na dogodniej­
szy, licząc się i pud tym względem z życzeniem, przez 
wielu Kolegów objawionem.

W arunki przedpłaty:
W  Krakowie W Cesarstw ie Anstry- W Cesarstwie 

jackiem  Nieraieckiem
% przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zł. 6 zł. 60 c. 14 marek,
nółrocznie 3 „ 3 ()<j„M'3 0  „ 7
kwartalnie 1 „ 50 c. ] „ 80 „ $ m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost 
do redakcyi Przegl. lek. przekazem pocztowym.

W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za 
pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu 
lek. po cenie w Warszawie rocznie Rsr. 5 półr. 2 % Rsr.

a na prowincyję rocznie Rsr. 6 półr. 3 Rsr.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 24 tegoż pisma w objętości I arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski)

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, rue B lan ch e 2 .

HYDRA TE de CHLORAL en CATSTJLES.
D ogodny i ła tw y  środek do U Ś P IE N IA  n aw et w tenczas k iedy  Opium nie- 

. tku ie- Dzieciom  m ożna go przepisyw ać bez niebezpieczeństw a. C ierp ien ia  i roz­
d r a ż n i e n i a  nerw ow e u sp ak a ja  i koi, i n ieprzeszkr.dza bynajm niej dobrem u traw ien iu .

W lym  ksz tałcie  n iesp raw ia  śc iskan ia  g a rd ła  i i iepo&iada udrażającego sm aku, 
ifn ż d a  p e re łk a  zaw ie ra  0,25 cen tig ram ów  C hloralu.

SIR O P C H LO R A LU  (1 gram m  H y d ra te  de Chlor.il w ły żce; b u te lk a  za ­
w ie ra  250 gram m ów )

Dostać m ożna w K r a k o w i e  w ap tekach  P P . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d l  k a ;  
w e  L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w  W a r s z a w i e  w  sk ładach  m. terya łów  

tecznyoh PP. G a l l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oraz w  aptece P. L i l p o p a ;  
w  W i l n i e  w  aptece I  C h r o ś c i c k i e g o ;  w  P e t e r s b u r g u  w  aptece. P. F r i e d -  
l o on n e r a - w  W i e d n i u  w aptece P. N e  u s t e i n a ;  w C z e r n i o w e a e h w  apteee 
p  G o l i c h o w s k i e g o .

Wydawany w r. b. w Krakowie „ D w u t y g o d n i k  ł t i g i j c u i c z n y “
wychodzić będzie w r. 1877 pod tytułem

Dwutygodnik medycyny pubiioznćf
Organ Towarzystwa Lekarzy galicyjskich we Lwowie pod redakcyją 

Doc. Dra G rabowskiego Prof. l)r;i Janikow sk iego w Kra­
kowie i l>ra R óżańskiego we Lwowie,

Tismo to poświęcone sprawom ' zawodu lekarskiego higijenie publicznej 
i prywatnej oraz medycynie sądowej wychodzić będzie dwa razy na miesiąc) 
w objętości arkusza w dużej 8 -ce.

Cona prenum eraty w ynosi; 
w Krakowie: W państwie austryjaekiem z przesyłką:

rocznie 3 złr. 3 złr. 30 cent.
półrocznie I „ 50 ct. 1 „ 70 „
Przedpłatę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za pośrednictwem księ­

garń Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
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Nieudzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzwi i okien

sk ładające  się z w ałeczków  baw ełnianych z pow łoką la k ie ru  lub k a rto n u  prze­
w yższające w szelkie dotychczasowe w ynalazk i podatnością , Jelik i tnością, trw a ło śc ią  j 
taniością, a  w  ogóle zam knięcie d rzw i i okien w ałeczkam i baw ełnianem i przezem nie 
W ynalezionemi przed?1) ia następne k o rzy śc i:

1) Unika się całkiem  najl Lejczego przec iągu  łanim Kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw  w ielu  chorobom i oszczę’za się w  zim ie w iele paliw a. 2) D r~  \  i okna m ogą 
hyc o tw ierane  i zamykane ja k  gdyby p rzy rządu  całkiem  nie było. 3) Wyż w zm ianko­
w any  środek ochronny prze 'w  przeciągów  posiada trw ałość  w.' slolethia z c^ego w y­
n ik a  ta  korzyść, że nic ty lko  w zimie ale  i w lecie je s t  bardzo odpowiednim  albow cm 
nie dopuszcza '" 'm kania  z u licy przykrego  pyłu, sadzy i nałasu .

L na w ał eczków do okien białych za  m etr 4 k r. ciem nych 5 k r . z pow łoką k a r ­
tonow a białych luh ciemnych 7 k r. W ałeczków  do drzv_ za  m etr  h ia ły  7, 9 — 11 
k r . ciemnych 8, 10 -  12 k r. z pow łoką kartonow ą białych lub ciemnych 10, 12 — 14 
k r .  — Zlecenia z prow incyi w ykonyw a się za  pobraniem poeztowem  a odsprzedający
otrzym ują  rab a t. |_. POESCH.

Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi.
Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
.Aptekarz w Esseg

onaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione

Cukierki ch in inow e i C zokoladki chininow e
z Chinin, tannic. neutr.

100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem : stęplem
Każda sztuka zawiera czystego chininu 0' 07 gram.

klecenia upraszam  przesyłać: w W iedniu du P an a  Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 
do P io tra  Mkolaseha, Aptekarza. W  T arnow ie do A. Tenczyna, Aptekarza.

i-VV* iW\/W\(VI/\fVtA/WUV\AiVV\/V\/\iVVt̂ VV\'VV\iW\/VV\'VVłiW\/t/V\VWWV/W\/W\iVVt/\Xł/W\/W\(W\

ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Lcvasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

MEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
NIER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

E M IR  ET DRAG1ES DIJ D' RARETEAE
(T w e .  de I’! itut dt> Franuij 

ELiXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paiyzkich urzez prufesso-uw Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Blad* czkę, Wynędznienie, Nikdo • 
krwistość, regulują Odpływy miesi izne, wzmacniają Organizmy w y c z e r ­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Pkrtżu, u P. CLIN et C% ulica Racine, 14.

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
Środek ten bardzo przy emnogo smaku, przepisywany od ‘20 la, z pomvśmvm 

skutkiem przez najznakomitszych lekarz i w Paryżu, leczy NIEŻYT, GRYPY, 
iASZLE, KOKLUSZ, SŁABuSCI g a IU jŁ a , KATARY, ZAPALENIE PIERSI,

jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘGHURZA. —  W  ParHżu , u  B tayn,
aptekarza, 7, ul. k M a r c h e -S t  -Honore. W  Krakowie, w ap1 ikach pp. Trau- 

zyńskiego i  Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mir.olasch ; w W  szawie,
W składach materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozowskiego.
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> Dostać mcżna w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow-
1 skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego;
! we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka.
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Przegląd Lekarski Nr 52.

W I L H E L M A
przeciwdnawe przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  k r e  w  c z y s z c z ą c e  
(Czyszczące krew przeciw dnie i gośćcowi)

stanow ią
J A H O  L E C / i G H I E  K lf f lO A l  G

jedynie pewnie działaj'acy środek krew czyszczący 
bo najpierw sze lekarskie powagi

| „EUROPY11.
zalecają ziółka te z najlepszym skutkiem  i oceniają takow e 

Stanowczo skuteczne. Działanie wyborne. Skutek wyb

g  ( Za pozwoleniem c. k. 
^  kancelaryi nadwornej 

' stósownie do uchw ały 
W iedeń d. 26 marca 1818.

Przeciw  fałszowaniu 
zabezpieczone praw ną 

m arką Ochronna. 
W iedeń d. 12 maja 1870.

itny.

Zabezpieczone najw yż­
szym J Ces. Mości, 

patentem  
W iedeń d. 7 grudnia 1858.

Ziółka te czyszczą, cały ustrój , jak  żadeu inny środek przenikają części cia­
ła  i w ydalają z niego przy wewnętrznem  użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 

| a  skutek ten je s t zupełnie stałym .
Gruntowne wyleczenie z dny, gośćca, nóg dzićcięcych i zastarzałych 

uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, ja k  również z wszelkich wyrzutów 
% skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i tw arzy, łupieżu, kiłow ych wrzodów, 
a Szczególnie skuteczne mi okazały się te ziółka przy naw ałach do
Ę  wątrohy i śledziony ja k  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- 
! |  wnych bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych, przy  gnieceniu w żołądku, w ia­

trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyjach, osłabieniu u męż 
S  czyzn a  upławach u kobiet itd.
g  (Cierpienia jak  zołzy, nabrzm ienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- 
P  głe picie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym i moczopędnym środkiem.
H Liczne świadectwa pism a uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się
§  darmo stw ierdzają prawdziwość powyższych podań.
H Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających:
3  Do Pana F rc iszka  W ILHELM A Apt. w Neunkirchen.
H  Gottsche 4 listopada 187r>.

J  Przez używanie Wilhelma przeciwdnawych przeeiwgośćcowych ziółek krew
H] czyszczących, które częścią od Pana a częścią z Wiednia brałem zostałem uwol­

niony od uporczywego gośćcowego cierpienia.
Polecając się usilnie WPanu piszę się z wysokiem poważaniem

Jan lliennniiu 
c. k. obwodowy referent szacunkowy. 

s |  Do P, Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirchen.
lę jla im  na Morawie d. 7 Ldstopcida J875.

Od 8 lat mam zranioną nogę stan jśj jest obecnie uak zły, że rana otwie-
!H ra się obok rany ta k , iż cała noga do kostki po kolano jest zapaloną i obu­

marłą i zdawało się, że nie ma na to żadnej pomocy. W takim stanie rzeczy
zwrócono moją uwagę na Wilhelma przeciwdnawe, przeciwgośćcowe ziółka 
krew czyszczące kupiłem więc 2 pakiety tych ziółek z apteki P. Wincentego 
Inderka a po użyciu tychże poczułem znaczne polepszenie.

2 poważaniem 
Heuryu lUitKche 

Wdowa po nauczycielu muzyki, Minortengasse Nr. 342.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. j
Prawdziwych przeciwdnawych, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających j 

Wilhelma, dostać można tylko w pierwszej międzynarodowćj fabryce przeciw - 1  

dnawych, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun-1 
kirchen pod W iedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych.

Pakiet na B <la\rek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar- j 
skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz j 
tego na  stempel i opakowanie 10 kr. ■

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych. 
przeciw gośćcowy cli Kióiek przeczyszczających Wilhelma dostać f 
także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) I

W

nj Brzeżanacli u G. Fadenhechta.
| w Kamionce strumilowej u Zawałkiewieza 
I we Lwowie u Jak . Baisera Apt.

„ Kał. Krzyżanowskiego Apt. 
i „ Jak . Piepesa. Apt.
j „ Zyg. E uckera Apt.

i i i  i i l i l i l i M l i i i i i

f w Nowym Targu u Karola Lauera. [
w Przemyślu u F r. Gaidetscbki. 
w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt.

! w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt
> w Tarnow ń u W. d. A. W ielogórskiego. t
S w Złoczowie u 0..iEadenkechta. Ś

I I

Sprawozdanie 
komisyi Tow arzystw a le k a rz y  

g a l i c y j s k i c h
w przedmiocie

lynapotot sgiowoManM
Referat Dra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na II  Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kruków 1876. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego oraz w Admi- 
nistracyi Przeglądu Lekarskiego.

loa mą. mi
poszukuje do nabycia

I  kwartału 1876 roku i I kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższćj.

W  AD MINISTRA CYI
frz e iU li Lekarsltieio

znajduje się do pozbycia zupełny i nieuszko­
dzony egzemplarz dzieła 

Wykład chirurgii szczegółowej przez D ra 
KAKOLA EM ^E R T A  

Dwa tomy za zniżoną cenę 6 złr. w. a.

ET
c A v ^ S

X  A°
^  BROMURE DE CAMPHRE

D u  D o c t e n r  G L I N
LAUREATDE LAFALULTEOE NIEDECINE APARIS

( PRI X MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P ig u ł k i  D im CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, cliorobacluSerca i kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Asirnie, Bezdenności, Biciu Śeca, 
łłysleryach, Padaczce. Zawrolaeh, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płcfowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CLJN et Ce, ul. Radne, l i .  
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

N aktadem  Tow. lekarsk iego krakow skiego. W d ru k arn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll- pod zarządem  Ign . S telcla .



m. 53 . v» a. iw ie, dn ia  30  G ru d n ia  3 876 r. Rok XV.

b i u r o  r e d a r c y i

Ulica Górnych Młynów, 
Nr. 122.

E k e p e d y c y ja  m ie jsc o w a  
w  k s ię g . S t. K rz y ż a n o w s k ie g o  

R y n e k  g Jó w n y  N r .  30.

Przedpłatę przyjmują:
1) Binro Redakcyi; 2) A j e n -  

eyje obok wymienione ;
8 ) w Król. Polakiem i w Ces. 
R osyjskiem  Urzędy poczt.

PRZEGLĄD L E K A R S K I
Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich we Lwowie
w y d a w a n y  p o d  re d a k c y ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—ljj/j arkusza.

Rękopism y  z w r a c a ją  s ię  ty lk o  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  z a s t r z e ż e n ia

Ajencyje główne: 
w W arszaw ie  w  k sięg arn i

Gebethnera i W olffa, 
w  P oznaniu  w k sięg arn i 

M . Leitgebra  i W sp.

Cena P rz e g lą d u  lekarskiego wynosi:
w  K rak o w ie .

r o c z n ie  zla- 6 c .  — 
p ó tro c z .  z ła .  3 „ —  
k w a r ta ł ,  z ła . 1 „ 50

n a  p ro w m e y i.  
z ła . 6 c .  60. 

z ła . 3 n 30, 

z ła .  1 „ 80.

J a k o  d o d a te k  d o  P rz e g lą d u  le k a rs k ie g o  w y c h o d z i  
D w utygodnik łiigijeniczny 

d w a  ra z y  n a  m ie s ią c  p o  1 |2  a rk .  i  k o s z tu je  d la  P re n u ­
m e ra to ró w  P rz e g lą d u  ro c z n ie  2  z ła . ,  p ó łro c z n ie  1 z ła .

C e u a  o g ł o s z e ń ,  k t ó r e  p r z y j m u j e  K e d a k c y j a ,  
w y n o s i :

Z a  w ió rsz  d ro b n y  (p e ti t)  lu b  m ie jsc e  te g o ż  p o  5 c .  

N um er pojedynczy kosztuje 15 r.

T R E Ś Ć :  P a c u ł a . Uwagi nad wścieklizną u źwierząt (Dok.).— R a d e k . Sprawozdanie o ruchu chorych i  chorób w oddziale D ra Obalińskiego 
w szpitalu św. Ł azarza w Krakow ie za ro i.'1875 (Dok.). — Piśmiennictwo lekarskie. K b a u s . Diagnose nnd Therapie der K rank- 
lieite.. des Menschen etc. —  Odcinek-. O k t t i n g e r . Kilka wspomnień z dawnych dziejów wydz. lekarsk. Uniw. Jagiell. (Dok.). — 
W yciągi z pism. lekarskich. — K ronika  i  rozmaitości.

„PfiEeglnd l e k a r s k i11 z dniem I stycznia 1877 r. 
rozpoczyna rok I6tv istnienia swego i wychodzić będzie 
pod redakcyją prof. Blumenstoka w tym samym forma­
cie i w tej samej objętości (I —  I 1/* arkusza tygodnio­
wo), jak w roku bieżącym.

W myśl uchwały przez Tow. lek. krak. powziętej 
i zgodnie z wymogami i potrzebami lekarzy praktycz­
nych,1 zwłaszcza żyjących zdała od ognisk naukowych, 
Redakcyja dbać będzie w miarę możności o uwzględnie­
nie wszystkich bei wyjątku gćPęzi nauki lekarskiej; nie 
będzie szczędziła zabiegów, aby obznajamiać czytelni­
ków z ruchem naukowym krajowym i zagranicznym, 
oraz ze sprawami osobowemi, i to za pomocą sprawo­
zdań, wyciągów i ocen sumiennych jak najspieszniej 
podawać się mających; stawać będzie na straży inte­
resów stanu i zawodu lekarskieyo, oraz publicznej słu­
żby zdrowia; wreszcie z największą gotowością i w jak 
najkrótszym czasie udzielać będzie szanownym Kolegom 
na ich życzenie wyjaśnień odnoszących się jiżto do 
piśmiennictwa, już też do wykonawstwa lekarskiego.

Jeżeli usiłowania Redakcyi uwieńczone będą po­
myślnym skutkiem, jeżeli szan. Koledzy przyjdą jej w po­
moc współudziałem swoim i źyczliwemi radami, o któ­
re uprzejmie niniejszem uprasza: wtedy najbliźszem i 
przyjemnem jej zadaniem będzie powiększyć znacznie 
objętość pismL, a może i zmienić format na dogodniej­
szy, licząc się i pod tym względem z życzeniem, przez 
wielu Kolegów objawionem.

W arunk i przedpłaty:
W Krakowie W Cesarstw ie Austry- W Cesarstwie 

jackiem  Nieroieekiem
z przesyłką z przesyłką

rocznie 6 zł. 6 zł. 60 c. 14 marek,
półrocznie 3 „ 3 „ 30 „ 7 „
kwartalnie 1 „ 50 c. 1 „ 80 „ 3 m. 50 fen.

Najlepiej i najdogodniej przesyłać prenumeratę wprost 
do redakcyi Przegl. lek. przekazem pocztowym.

W Cesarstwie rosyjskiem prenumerować można za 
pośrednictwem Urzędów pocztowych lub księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie, która dostarcza Przeglądu 
lśk. po cenie w Warszawie rocznie Rsr. 5 półr. a 1/, Rsr.

a na prowincyję rocznie Rsr. 6 półr. 3 Rsr.

Uwagi nad wścieklizną u źw ierząt.

Podał J. Pacuła , W eterynarz miejski, Członek Tow. lek. krak.

(Dokończenie.-) , ,#

Po śmierci profesora Pillwaxa znany prof. Dr. M u l ­
ler  prowadził dalej poszukiwania, sprawdzając także, ż.e 
podczas wścieklizny epidemicznie panującej w r. 1873 i 
1874 w Wiedniu zostało pokąsanych 8 8  osób od 332 
psów wściekłych. Z tych tylko terminator stolarski i pa­
robek od oprawcy zmarli na wściekliznę, Sekcyja wykona­
na na psach, które ich pokąsały, okazała zmiany właści­
we wściekliźnie wąglikowej; wykazy zaś ogólne podały, 
że z tych 332 psów zapadłych na wściekliznę, przy sek­
cyi tylko u ośmiu znaleziono znrany wąglikowe. Krew 
tych źwierząt badana pod drobnowidem wykazała mało 
prątków (bakteryj), a natomiast ciałka krwi pomarszczone, 
zawierające wewnątrz czarne punkciki, które mocno ła­
mały światło. Podobne ciałka czarne znajdowały się w su­
rowicy krwi, ilość zaś ciałek Iimfatycznych była znacznie 
zwiększoną.

Badając więc bliżej wściekliznę u psów, można 
z wielkiśm prawdopodobieństwem powiedzieć, że wście­
klizna jest głównie chorobą układu nerwowego, do której 
jednak przyłączają się choroby pojedyńczych organów lub 
ogólno zakażenie krwi, jak w wściekliźnie wąglikowej, i że 
ta  ostatnia przeniesiona na człowieka lub zwierzę wywo­
łuje wściekliznę.

Za dowód służyć może rzadkie powstawanie wście­
klizny u człowieka pomimo, że bardzo wiele ludzi po­
kąsanych bywa; trudno bowiem uwierzyć aby na 8 8  lu­
dzi ukąszonych od psów wściekłych w Wiedniu w r. 1873 
i 1874, gdyby wścieklizna tak zaraźliwą była, tylko dwa 
przypadki wodowstrętu (hydsophobia) powstały. Gdybyśmy 
chcieli tłómaczyó sobie, że zęby i język psa ehorego były 
suche, lub, że, pokąsawszy poprzednio jakie źwierzę, wy­
tarł sobie pysk; to przecież nie podobnem do prawdy bę­
dzie, aby wszystkie psy wściekłe, które 8 6  osób pokąsały, 
poprzednio powycierały sobie pyski, a tylko dwa wszcze­
piły ludziom jad wścieklizny; najprawdopodobniejszą zaś 
jest rzeczą, że tylko wścieklizna z oznakami wąglika lest 
zaraźliwą. Spira zmarły w Krakowie 25 maja b. r., poką­
sany od takiego psa, potwierdził spostrzeżenia zrobione 
w Wiedniu w r. 1868 i 1874. Dalsze Dadania i wyaazy 
w przyszłości zapewne dokładniej tę  kwestyję wyjaśnią.
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Dzisiaj, chociaż nawet przypuścimy, że tylko wście­
klizna wąglikowa jest zaraźliwą, pozostaną nadal jednak 
wszystkie psy wściekle dla nas strasznemi, ponieważ ró­
żnicy nie umiemy wykazać za życia zwierzęcia.

Za przyczynę powstawania wścieklizny u psów uwa­
żają powszechnie ukąszenie przez psa wściekłego, albo 
niezaspokojenie popędu płciowego, brak wody, nadzwy­
czajne gorąco, lub zimno. Z wykazu psów wściekłych 
w Krakowie można się przekonać, że wścieklizna w każ­
dej porze roku powstawała. Co się zaś tyczy pokąsania 
od psów wściekłych, to na padlycb na tę chorcbę nigdy 
blizn nie znalazłem, któreby o tem świadczyły. Ze zaś na 
9 psów wściekłych tylko jedna suka była, to nie zależy 
to od mniejszej skłonności suk do wścieklizny, tylko od 
małej ich liczby; gdyż wiadomo, że suki rzadko trzym a­
ne bywają. Co do popędu płciowego, to znaną jest rzeczą, 
że wścieklizna powstaje u zwierząt w dzikim stanie żyją­
cych, u których przecież ograniczenie popędu płciowego 
miejsca mieć nie może; a również wiemy, że wścieklizna 
na Wschodzie powstaje, gdzie psy gromadami żyją i swo­
je  naturalne popędy zaspokoić mogą. W tej mierze robił 
doświadczenia we Francyi weterynarz L e b l a n c  i wykazał, 
że psy trzymane w klatkach i żywione obficie przez dni 
kilkanaście, przedzielone tylko kratą żelazną od suk cis­
kających się, wpadały w pewien rodzaj szaleństwa, kąsały 
się między sobą, niektóre nic nie żarły i ginęły z głodu; 
ale się nie wściekały. Zdaje się jednak, że niezaspokoje­
nie popędu płciowego usposabia psy do wścieklizny, ale 
jój nie wywołuje. Z braku wody w Krakowie psy z pe­
wnością się nie wściekają: blizkość Wisły, Rudawy, w zi­
mie obfitość śniegu, w lecie częsty deszcz, może zaspokoić 
ich pragnienie.

Z tego wszystkiego okazuje 3ię, że nam obecnie nie­
wiadomą jest właściwa przyczyna wścieklizny u psów: 
zmuszeni więc jesteśmy przypuścić przyrzut tkwiący w po­
wietrzu lub wodzie dla uzupełnienia ajtyjologii choroby.

Co się tyczy wścieklizny u innych zwierząt, a mia­
nowicie roślinożernych, wspomnę tu tylko, że obecnie nie 
mamy w literaturze ani jednego przypadku podanego, aby 
wół wściekły wołowi, albo koń innemu koniowi wściekli­
znę udzielił: raz, że te zwierzęta rzadko kąsają; a po 
drugie, że próby szczepienia wcale się nie udały.

H a r t m a n n  weterynarz w stadninie rządowej w Ma- 
zohegyes obserwował wściekliznę u maciory z ^  prosięta­
mi w r. 1872 pokąsanej od psa wściekłpgo. W dwa mie­
siące po ukąszeniu wybuchła wścieklizna u maciory. Pod­
czas choroby przegryzła jednemu prosiakowi udo tak, że 
tego samego dnia zdechł, a dwa skalśczyła na grzbiecie, 
w chwilach zaś wolnych od napadów dawała im ssać. Przy 
końcu drugiego dnia choroby nastąpił bezwład odnóg ty l­
nych i ogólne zbezczulenie; prosiaki wtenczas lizały za­
pieniony pysk matki, lub ssały ją . Zaraz po śmierci zwie­
rzęcia H a r t m a n n  zaszczepił ślinę, maczając nici i wpro­
wadzając pod skórę dwom nicskaleczonym prosiętom. Pro­
siaki te, odosobnione, obserwowane przez pół roku razem 
z dwoma pokąsanemi, pozostały zupełnie zdrowemi.

Przyrzut wścieklizny tkwi przeważnie w ślinie za 
życia psa wściekłego i dopiero w 24 godzin po śmierci 
zwierzęcia zaraźliwość jćj ustaje; chociaż także krew, ner­
wy pochodzące od psów dotkniętych wścieklizną, zaszcze­
pione innym zwierzętom, tę straszną chorobę wywołać 
mogą. Wprawdzie znakomici weterynarze, jak H e r t w i g ,  
zaszczepiali kawałki nerwów pochodzące od psów chorych 
na wściekliznę, zupełnie zdrowym; jednak jej nie wywo­
łali. Pewnem tylko jest, że oprócz osobistej większej lub 
mniejszej skłonności do zarażenia się wiele znaczy uspo­
sobienie rodza jowe. Najłatwiej udziela się wścieklizna psom, 
kotom i świniom, rzadko źwierzętom roślinożernym, a naj­

trudniej człowiekowi. Najprędzej po ukąszeniu od psa 
wściekłego powstaje wścieklizna u psa, wiika, kota i świ­
ni, bo nieraz w kilka dni po ukąszeniu; najpóźniej zaś u 
zwierząt roślinożernych, bo bardzo często dopióro po kil­
ku miesiącach. _ Cechującą u tych ostatnich jest ta  okoli­
czność, że nrejsce zabliź lione zaczerwienia się jako pier­
wsza oznaka nastąpić mającej wścieklizny.

Go się zaś tyczy szkodliwości mięsa pochodzącego 
od źwierząt dotkniętych wścieklizną, przytoczę tu  p-zypa- 
d ,k  opisany przez Prof. Dra P i l l w a x a  ( Vierteljahres-  
schrift fur wissenschaftliche Thierheilkunde, II Heft, 
Band v 1). W r. 1869 przysłała policyja z Florisdor- 
fu pod /ifiedniem głowę, serce, żołądek, śledzionę i je li­
ta, pochodzące z psa podejrzanego o wściekliznę, do szpi­
tala źwierzęcego w Wiedniu w celu zbadania i dania opi­
nii. Badanie pszeasięwzięte wykazało w sercu krew cie- 
muo-czarną, mazistą, nie tworzącą żadnych skrzepów; 
w żołądkku w'~lkie kłęby włosów i słomy, zaczerwienienie 
błony śluzowej i krwawe nadżerki, pokarmów zaś lub 
miazgi pokarmowej (chymus) ani śladu; w dwunastnicy 
słomę i krwawe nadżerki, w jelitach tu i owdzie wybro­
czyny; śledzionę nabrzmiałą. Pies ten, bez wątpienia wście­
kły, został przez pewnego majtka zabitym i spożytym bez 
najmniejszych następstw dla niego. Oprócz tego G e r l a c h  
(w dziele : Fleischhost des Menschen) wykazał, że w Niem­
czech, a przeważnie w Prusach wieśniacy spożywają bez 
najmniejszej na zdrowiu szkody mięso wołów i świń cho­
rych na wściekliznę, odrzucając tylko głowę z padłego 
źwiśrzęcia.

Dotychczas nie mamy podanego w literaturze ani 
jednego przypadku zarażenia się człowieka wścieklizną 
przez spożywanie mięsa ze źwierząt zapadłych na tę cho­
robę; co do źwierząt zaś sam jeden tylko G o h i e r  po­
daje, że pies karmiony mięsem psa wściekłego zapadł po 
19 dniach, a dwa inne psy karmione mięsem pochodzącem 
od dwócli baranów wściekłych zapadły pp 70 dniach na 
wściekliznę.

Że policyja zdrowia zabraniać musi takich nie zwy­
kłych pokarmów, to nie ulega wątpliwości; ale znowu nie 
ma powodu, dlaczego bydła przeznaczonego na rzeź, a 
pokąsanego przez psa wściekłego nie możnaby oddać na 
spożycie, jeżeli źwićrzę jest jeszcze zupełnie zdrowe. W ia­
domą bowiem jest rzeczą, że zwierzę w okresie wylęga­
nia jakiejkolwiek choroby zaraźliwej nie może być ani 
szkodliwem dla zdrowia ludzi, ani też zaraźliwem dla in ­
nych źwierząt, czego mamy najlepsze dowody w księgo- 
suszu i zarazie płucowej.

Co się tyczy środków zaradczych przeciw udzielaniu 
się wścieklizny ludziom i źwierzętom, nie ma innego, jak 
tylko zmniejszyć liczbę psów, a tem samem i liczbę przy­
padków wścieklizny.

Zaprowadzenie podatku, który m agistrat krakowski 
zamierza ustanowić, oraz noszenie kagańców przez wszyst­
kie psy, wpłynie na zmniejszenie liczby psów, a względnie 
wścieklizny.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obaliuskiege w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

Skreślił Dr. Jan Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału. 

(Dokończenie.)

XXIII. N o w o t w o r y  (neoplasmata).
a) W ł ó k n i a k  m o s z n a  (fibroma) u mężcz. 50- 

letniego. (Był opisany w „Przeglądzie lekarskim“ 1875. 
Nr. 48 i W )



—  565 —

b) S z y s z k o w i n y k o ń c z a s t e  (condylomata acumi- 
•nata) po wiewiórze na żołędzi i napletku u mężcz. 26-le- 
tniego, wielkości pięści, usunięto za pomocą galwanokau- 
teru; wyleczenie po 1 0  dniach.

c) R a k o w i e c  p r z y b l o n k o w y  (epithelioma) był 
11 razy (u 7 mężcz. i 4 kobiśt): z tych chorych wyda­
lono 4  jako niekwalifikujących się do operacyi; u 6 zaś 
wykonano operacyję, a mianowicie u 3 mężcz. i 3 kobiet, 
z tych opuściło zakład 5 zupełnie wyleczonych, u pewnej 
zaś kobiety, gdzie był rakowiec w sparzę łonowej i na 
międzykroczu, P° operacyi galwanokauterem wykonanej 
choroba ponowiła się. W przypadkach, gdzie operowano, 
rakowiec znajdował się 2 razy na wardze dolnej u męż- 
czyzn, 2 razy na powiece dolnej u kobiet, a raz na sto­
pie u mężczyzny, u którego w tutejszej klinice wykonano 
odjęcie stopy podług Choparta.

d) R a k  (carcinoma) uważano u 2 mężcz. i 2 ko­
biet: dwoje wydalono ze szpitala jako nieuleczalnych; je ­
dna kobieta umarła w skutek wyniszczenia sił po ope­
racyi, jaką przedsiębrano w tutejszej klinice z powodu 
raka w sutku; jeden wreszcie mężczyzna, u którego był 
rak  gruczołu tarczykowego um arł także w skutek wynisz­
czenia sił,— sekcyja wykazała, że rak powstał pierwotnie 
w gardzielu, a dopióro później rozszerzył się na gruczoł 
tarczykowy.

e) M i ę s a k  (sarcoma) był 9 razy, u 7 kobiet i 2 
mężczyzn. Trzy kobiety opuściły zakład, jako niestosowne 
do leczenia szpitalnego; jedna zaś kobieta, u której był 
mięsak wychodzący z przyrostka kości goleniowej, umarła 
w kilka dni po przybyciu do zakładu w skutek wynisz­
czenia sił; w reszcie przypadków wykonano operacyję a 
mianowicie: jednemu mężczyźnie odjęto w tutejszej klini­
ce podudzie w połowie tegoż z powodu mięsaka stopy, 
chory ten umarł w szpitalu na zapalenie płuc; raz wy- 
łuszczono mięsak wielkości dużego jaja kurzego, wycho­
dzący z gruczołu przyusznego u kobiety 76-letniej, z do­
brym skutkiem; raz u kobiety 26-letniej wyluszczono mię­
sak wielkości pięści (sarcoma fusocellulare) na podudziu 
prawem, ze skutkiem pomyślnym; raz wyłuszczono gałkę 
oczną u kobiety 48-letniej z powodu mięsaka (sarcoma 
lid b i oculi melanodes) także z dobrym skutkiem; wresz­
cie raz wyłuszczono mięsak wielkości kasztana na czole 
u mężcz. 36-letniego.

f )  M i ę s a k  c b l o n i c z y  (lymphosarcoma) uważano 
raz u kobiety 34-letniej na szyi, wielkości główki dziecka; 
leczono za pomocą galwanolizy, jednak bez skutku, bo 
chora umarła z wycieńczenia s ił; w zwłokach znaleziono 
w miejscu nakłócia masę serowatą wielkości orzecha wło­
skiego.

g ) O b l a k  Ocylindrową) na języku wielkości orze­
cha włoskiego u mężczyzny 19-letniego usunięto za po­
mocą galwanokauteru; wylćczenie nastąpiło zupełne w kil­
kanaście dni; krwotoku nie było ani podczas operacyi, ani 
też po odpadnięciu strupa.

h) C h ł o n i a k  (tymphoma) uważano raz u dziew­
czyny 18-letniej, na szyi, wielkości 2  pięści po jednćj stro­
nie, a jednej pięści po stronie drugiej; leczono z bardzo 
dobrym skutkiem za pomocą kropli Fowlerowych (solutio 
arsenicfllis Fouieri), które jużto w guzy wstizykiwano, 
jużto podawano wewnętrznie. Jakkolwiek przypadek ten 
był przedstawionym w Tow. lek.; to wypada mi w tem 
ąiejscu  nadmienió, że tylko niektóre guzy zmniejszyły 
się bez ropienia, przeważna zaś ilośó ich uległa znaczne­
mu ropieniu, poczem dopiero zmniejszyły się guzy. Lecze­
nie trwało kilka miesięcy w szpitalu i kilka miesięcy 
w domu.

i) T o r b i e l  j a j n i k a  postrzegano raz u kobiety 
32-letniej; gdy się jej po naklóciu i wypuszczeniu płynu

i ulżyło, opuściła zakład, nie chcąc się zgodzić na doszczę-
> tne wycięcie jajnika zwyrodniałego.

k) T o r b i e l  k r w a w y  (hygrohaematoma) kolana u 
mężczyzny 60-letniego był operowany w tutejszej klinice; 
chory, przesłany na dalsze leczenie do szpitala, opuścił 

\ tenże, będąc na wyleczeniu.
I) W o d n i a k  na kolanie (hygroma praepałellare) 

operowano raz u kobiety 44-letniej wielkości dwóch pię- 
\ ści, raz zaś wielkości dużego jajka kurzego u mężczyzny

23-letniego. Obydwa przypadki operowano i opatrywano 
według zasad Listra. Kobieta wylóczyła się w 4 tygodnie;

'' mężczyzna zaś dopiero po 3 miesiącach, gdyż róża i obfite
\ zatoki ropne stawały na przeszkodzie.

m) W o d n i a k  m o s z e n  (hydrocele) uważano 3 
: razy : raz wykonano nakłócie i wypuszczono ciecz zawartą,
; u drugiego zaś chorego uskuteczniono doszczętną operacyję
< ze skutkiem pomyślnym.
| n) W ól (struma) był 2 razy: raz jako wól torbie-

Iowy (st. cystica)\ w tym przypadku uskuteczniono opera-
< cyję doszczętną za pomocą galwanokauteru, a chory opu-
l ścił zakład zupełnie wylśczony. (Przegląd lekarski 1875,
| Nr. 18.) Drugi zaś był wól cbloniczy ( str hjmphaticu)

u chłopca 15-letniego; ten właśnie opuścił szpital na dru- 
1 gi dzień, niewylśczony.
ś o) S i o n  io w a c i z n ę  (elephanliasis) uważano raz
> u dziewki 2 0 -letniej po toczniu (lupus) na odnodze dol­

nej; chora opuściła zakład niewyleczona, nie chcąc się zgo-
< dzić na odjęcie uda.

XXIV. Z n i e k s z t a ł c e n i a .

< a) W y w r ó c e n i e  powi e k i  g ó r n e j  n a  ze w n ą t r z
(ectropium) zdarzyło się 2  razy; w obu przypadkach nie 
można było operować z powodu wielkiej utraty tkanek.

h) S k u r c z e n i e  m i ę ś n i  s z c z ę k i  d o l n e j  (eon- 
; tractura m usculonm ), powstałe z przyczyny niewiadomej
\ u 17-letniego idyjoty, leczono za pomocą roztwieracza
ś Heistra, ale bez skutku.

c) W a r g ę  z a j ę c z ą  leczono w 2 przypadkach: raz 
| u dziewczynki 2 ’/2-miesięcznej była warga zajęcza po stro­

nie prawej; drugi raz zaś u chłopczyka 1 0 -miesięcznego 
także po stronie prawej, ale połączona z wilczą paszczą;

; w obu przypadkach operowano sposobem M iraulta-Lan-
j genbecka ze skutkiem pomyślnym.

d) K o p y t o n ó g  z wykrzywieniem stopy na we- 
1 wnątrz czyli s t o p a  k o p y  t o - s z p o t a w a  (pes equinovarus)

była na obu nóżkach u dziecka 3 miesięcznego. Leczono 
w ten sposób, że po przecięciu ścięgien Achilesa założono 
opaskę gipsową, a później leszczotę. Skutek byl dobry.

e) Raz wreszcie uważano s k u r c z e n i e  obu  k o l a n
> (contradura genuum post paralysim  infant, progress.).
• Ten przypadek pozwolę sobie przytoczyć w całości.

Ij Ewa H., dziewczyna 18-letnia, przybyła do szpitala
dn, 1/6 1875. Z wywiadów dowiedzieliśmy się, że chora 
cierpi już od 3go miesiąca swojego życia, że zażywała 

| już różne leki i była po kilka razy leczona elektrycznością;
ale to wszystko pozostało bez skutku. Oprócz cierpienia 
w nogach nigdy nie chorowała; miesiączki pierwszy raz 
dostała w 15. roku życia i dotąd ciągle ją  miewa bez naj­
mniejszych zboczeń.

> Obecnie: Osoba dobrze zbudowana i odżywiona;
j wszystkie narzędzia należycie rozwinięte z wyjątkiem obu

podudzi. Odnoga prawa w sustawde biodrowym daje się 
zupełnie wyprostować, lewa zaś tylko do rozwartości kąta 
prostego; uda oba należycie rozwinięte, mięśnie jędrne, 
z których m. dwugłowy (biceps), wpółścięgnisty (semitendi- 

\ nosus) i wpólbłoniasty (semimembranosus) skurczone,
j Podudzie lewe w stosunku do uda zanikłe i w kolanie
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zgięte pod kątem ostrym, (chora potrafi podudzie zupełnie 
zgiąć, ale wyprostować tylko do rozwartości kąta ostrego); 
stopa lewa jest kopyto-szpotawa (pes equinovarus). Pod­
udzie prawe także zanikle, w sustawie kolanowym zgięte 
pod kątem prostym; chora wyprostować go nie może wię­
cej, ale za to zgiąć zupełnie.

Trzeciego dnia t. j. 3/6 po zachloroformowaniu usku­
teczniono nagłe wyprostowanie odnogi prawej, i w tem 
położeniu założono bardzo silną oprawę gipsową. Po prze­
budzeniu chora skarżyła się pod kolanem na ból, któ­
ry zmniejszył się pod workami z lodem. Chora wcale nie 
gorączkowała, a bole trwały tylko do dnia 6/ 6. Dnia 12/7 
zdjęto opaskę, odnoga była zupełnie wyprostowaną, chora 
mogła nią dobrze poruszać w sustawie kolanowym. Teraz 
zastosowano prąd przerywany; chora zaczęła najprzód cho­
dzić około stołu, a później na kulach, podpierając się do­
brze na wyprostowanej odnodze, i w takim stanie opuściła 
zakład dnia 24/8 ; podczas gdy przed przybyciem do szpi­
tala tylko się czołgała.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Diagnose unii T herapie der Krankheiten des Menschen mit Anfiih- 
rung von 1500 Receptformelii im metrischen Gewicnte, nebst ei- 
nem A nhange iiber Balneologie, von Dr. Bernhard Krans, Chefre- 
dakteur der „Allgemeinen W iener medizinischen Zeitung“. Wien 
1877. 2 tomy w 8ce, stronnic 980, nakładem  Maurycego Perlesa

Niemiecka literatura lekarska posiada mnóstwo pod­
ręczników poszczególnych do działów medycyny praktycznej, 
jak niemniej encykiopedyj lśkarskich dawniejszej daty: i 
tak jedno z najlepszych tego rodzaju dzieł oryginalne nie 
zbiorowe, ho przez jednego autora śkreślone, jest dzieło 
pięcio-tomowe Dra Karola Jerzego Neumanna „von den 
Kranlchetiten des Menschen“, do którego autor dołączył 
przed swoją śmiercią tom szósty, w którym opukiwanie 
i przysłuch w chorobach sercowych i płucnych uwzględnił. 
Dzieło to, jak na owe czasy wcale dobre, odznacza się 
ogromem wiedzy autora, jak niemniej znakomitym zapa­
sem doświadczenia; w drugiem wydaniu wyszło na widok 
publiczny w Berlinie 1836 r.

Około tego samego czasu, bo w roku 1837 wydal 
Dr. Jerzy Fryderyk Mo s t  dzieło pod uranem: „ Encyhlo- 
pddie  der gescimmten medizinischen und chirnrgischen 
P ra x isu razem z kilkoma kolegami; różni się atoli dzieło 
przerzeczone od poprzedzającego tem, że jest ułożone po­
rządkiem abecadłowym , i że o położnictwie również 
traktuje.

Są jeszcze i inne encyklopedyje lekarskie chirur­
giczne, a z nich jedna 2 0 -tomowa, w której prace leka­
rzy francuskich, niemieckich i angielskich są uwzględnione 
jak niemniej kilko-tomowe encyklopedyje medyczne, a o- 
sobno chirurgiczne.

Do późniejszycn tego rodzaju publikacyj należy en- 
cyklopedyja kieszonkowa Dra M artella F r a n k a ,  traktująca 
również o wszystkich chorobach człowieka.

Mają Niemcy jeszcze inny rodzaj książek, do po­
w tarzania służących tak zwane „Memoranda* , np. Anato­
mii, Fizyjologii, Chemii itd.

Z razu dzieło fizyjologiczne B u d g e g o  wychodziło 
jeśli się nie mylę, pod skromnym tytułem: „Memoranda 
der Physiologie*, aż urosło w spory tom. Książki tego ro­
dzaju przeznaczone są wyłącznie dla uczących się, lub go­
tujących się do egzaminów ścisłych, zawierają one zwy­
kle kwintestencyję tego, o czem wiedzieć koniecznie i 
niezbędnie powinien kandydat.

Atol' wszystkie wyż liczone Książki należą do ery 
już minionej; z nowszych Prof. B o c k  wydał w r. 1855

w Lipsku książkę: „Lehrbuch der D iagnostik“, głównie 
rozpoznawaniu chorób poświęconą.

Przed kilku łaty imiennik autora Dr. L. G. K r a u s  
wydał książkę kieszonkową pod mianem „ Yollstdndiges 
therapeutisclies Taschenbuch*, której już szóste wydanie 
diukiem było ogłoszone; w niej autor zastanawia się li 
tylko nad leczeniem chorób alfabetycznie uporządkowa­
nych.

Przed dwoma laty autor dzieła, którego oceną obe­
cnie się zajmuję, wydał „Kompendium der neueren me­
dizinischen WissenschaftetĄ , w którem o ciepłomierzu, ty 
przysłuchu i ooukiwaniu, o sfigmografii, o chorobach oko,, 
c badaniu pod drobnowidem, o badaniu moczu, o choro­
bach krtani, zboczeniach mowy, o chorobach słucho­
wych, o leczeniu za pomocą elektryczności, jak niemniej 
o higijenie i, toksykologii traktuje; dzieło to krytyka nie­
miecka i zagraniczna bardzo korzystnie oceniła.

Obecne^ dzieło składa się z dwóch części, czyli to ­
mików: w pierwszym mieści się medycyna wewnętrzna i 
choroby skórne; w drugim zaś choroby oka, ucha, kiła 
(syphilis), chirurgija i balneologija; do chorób wewnętrz­
nych autor zalicza choroby dzieci i niewiast. Nie podo­
bna żądać, aby w dwóch tomikach razem na 980 stronicach 
cały obszar nauk lekarskich praktycznych był obszernie 
opracowany; nie było to nawet zamiarem autora: głównie 
mu o to szło, aby podał przyczyny każdej choroby, jej 
najgłówniejsze przypadłości i znamiona chorobowe, dalej 
leczenie i przepisy leków.

Na czele książki na kilku stronicach jest mowa o 
miarach i wagach metrycznych, czyli raczej dziesiętnych, 
a przepisy leków podług tych miar i wag są  podane.

Nie podobna wdawać się w szczegółowy rozbiór po­
szczególnych oddziałów, gdyż należałoby .z wyciągów krót­
kich jeszcze krótsze porobić; nie będzie jednak od rzeczy 
wspomnieć, że autor korzystał z dobrych dzieł specyjal- 
nych nowszych, i niektóre działy są bardzo dobrze opra­
cowane; że, mówiąc o chorobach kobiecych, korzystał z naj­
nowszego dzieła ginekologicznego Schrodera; że ze szcze­
gółowym zamiłowaniem zajmuje się chorobami dzieci i tu  
odwołuje się często do powag pierwszorzędnych, jakoto do 
Vogla, Steinera i Huttenbrennera; choroby oka widno 
zebrane podług Stellwaaga; najsłabszą częścią dzieła jest 
chirurgia, ale też nie podobna na tak małej przestrzeni 
wszystko umieścić. W końcu dzieła jest treściwy wykład 
balneologii; z przyjemnością wzmiankować należy że na­
sze zdroje lekarskie są uwzglęanione, tylko że Krynica 
ma być na Węgrach.

W przepisach lekarskich bardzo licznych najnowsze 
leki są przytoczono, jakoto kwas karbolowy, salicylowy, 
jaboranda, ezeryn, apomorfin i inne; lecz korekta drukar­
ska niedosyć była staranna, dla tego się wkradło dużo 
pomyłek w cyfrach przepisów lekarskich; z tego powodu by­
łoby pożądanóm, aby dołączyć spis pomyłek drukarskich.

Książka przerzeczona nie jest przeznaczoną do nauki: 
ku temu bowiem służą podręczniki mniej lob więcej obszerne, 
o każdym przedmiocib szczegółowo traktujące; mimo to  
celowi swemu należycie odpowiada; bo o cóż tu  chodzi? 
o to, aby lekarz na prowincyi zamieszkały, a nie mający 
dużo /czasu do czytania książek lekarskich, mógł sobie 
w krótkim czasie odświeżyć rozpoznanie chorób i leczenie; 
a i format kieszonkowy odpowiada również celowi, bo m o­
że choć jeden tomik wziąć z sobą, jeśli wyjeżdża gdzie 
do chorego.

Słowem książka ta, jako pierwsza w streszczeniu 
traktująca o chorobach człowieka ze stanowiska postępo­
wej medycyny, będzie miała, i to sprawiedliwie, liczne gfd- 
no czytelników i przyj iciół, bo na to zasługuje; a „ako 
pierwszy krok uczyniony na tśj drodze, winna być wzglę-



—  567 —

•dnie i życzliwie ocenioną: spodziewam się bowiem, że ze 
względu na wielki pokup tćj książki, okaże się niebawem 
potrzeba drugiego wydania, w którem Autor korzystać 
będzie z uwag w ocenie przeze mnie podanych.

Wydanie staranne czyni zaszczyt znanej firmie pana 
Maurycego Perlesa, w ostatnich czasach nakładem roz­
maitej treści dzieł się zajmującej.

D r. Warschciuer.

KILKA WSPOMNIEŃ 
i  dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

(Dokończenie. — Zob. Nr. 52 )

Jako jeden z lekarzy króla Aleksandra wspominany 
je s t A d a m  z Ł o w i c z a ,  o którym w aktach miejskich 
znajduje się wzmianka pod r. 1507 105), że posiadał dom 
w ulicy św. Anny darowany mu niegdyś od królewskiego 
dobrodzieja. Do album uniw. wpisany jest jako uczeń pod 
r. 1486, stopnie filozoficzne uzyskał w latach 1488 i 1492. 
W księdze promocji wydz. filozof, dopisano przy nazwie 
jego na str. 111: medicine doctor, Alexandri regis phy-  
sicus. Do niego zdaje się odnosić uwaga Mik. S z a d k a  
prof. teologii w rękopiśmie „Compendium inscriptionum“ 
przechowanym w Arch. Uniw. pod L. 35, pod r. 1553 
opiewająca: „nie było tak szczęśliwej tak sławnej promo- 
cyi śród tych 60 lat, jakie pamiętam, nad owę w r. 1499, 
gdy odpowiadał szan. mąż Adam z Bochni czyli (?) z Ło­
wicza, na której byl przytomnym Najjaśn. Jan Olbracht 
z bratem Alexandrem przez wzgląd na lekarza królew­
skiej Mości“. Jeżeli się godzi rozwikłać pomięszanie nazw 
dwóch mężów A d a m a  z B o c h n i  i A d a m a  z Ło wi c z a  
na zasadzie przytoczonej daty r. 1499 i obecności królew­
skich świadków: to przypuścić by należało, iż chodziło tu 
o drugiego, o którym z pewnością wiadomo, że lekarzy! 
przy boku Aleksandra; kiedy tamten, t. j. A d a m  z B o ­
c h n i ,  obowiązki te pełnił przy Zygmuncie I.

Między doktorami i profesorami medycyny na wia­
domym wykazie umieszczonymi znajduje się tćż; M a t h i a s  
de Bł o n i e  R e g i u s  p bys i cus  10G). W album uniw. pod 
r. 1488 wpisany jest jako uczeń M a t h i a s  S t a n i s l a i  de 
B ł o n i e ,  w metryce promocyi wydz. filozof, pod r. 1490 
■wzmiankowany jest między zaszczyconymi świeżo stopniem 
bakałarskim M a t h i a s  de Bł ony .  Jeżeli później istotnie 
był lekarzem królewskim, jak powyższy podaje dopisek, 
toby też i do niego z największem podobieństwem do 
prawdy odnieść można wzmiankę o d o k t o r z e  k r ó l e w ­
s k i m  z B ł o n i a  w kronice Stryjkowskiego 107), który w i­
dząc króla Aleksandra zemdlonego potami wywołanemi 
gwałtownem leczeniem matacza B a l i ń s k i e g o ,  przezwa­
nego dla chciwości S e t n i k i e m  (gdyż nie mniej jak po 
1 0 0  ezerwieńców kazał sobie piacić za swoję pomoc, a 
wezwany na dwór nie chciał się z miejsca ruszyć, aż mu 
najpierwej dano 300 złotych czerwonych), upomniał kan­
clerza Łaskiego, aby króla odwiedli od tego lekarstwa 
śmiertelnego.

O J a n i e  z B a z y l e i  wiadomo tylko, że był synem 
Hieronima lekarza wpisanym do album uniw. w r. 1487, 
że później byl doktorem medycyny, a w wykazie dokto­
rów i profesorów wspomniano o nim: „Lector et Rector

' or>) Majer. Wiad. z życia prot. str. 6.
)n6j Roczn. Wydz. lek. w Uniw. Jag . Tom II. Oddz. I, s tr. 45. 
J°7) Chroń. poi. Lib. XX II, str. 678. Miechowita Chroń. Regn. 

poi. L ib. IV. pag. 368, Ludw. Gąsiorowski 1. c. T. I .  str. 101.

i Un. 1508 a quo anno uscfiie ad 1513 Rectores medici
( fuerunt“.

Do znakomitszych mistrzów Uniw. Jagiell. należał 
J a n  W e i s  rodem z Poznania, po Długoszu nauczyciel 
młodszych synów króla Kazimierza Jagiellończyka. W la­
tach 1458 i 1462 otrzymał stopnie filozoficzne, a później 

5 został licencyjatem medycyny. Obdarzył on biblijotekę
' Uniwersytecką wielu dziełami lekarskiemi, jak podaje

Bandtke I0fj  a nadto sprowadził owę pamiętną księgę na­
pisaną przez P a w ł a  z P r a g i  obejmującą e n c y k l o p e -  

j d y j ę  n a u k ,  a którą zabobon aż do r. 1750 przywalił
\ kamieniem, przypisując ją  czarnoksiężnikowi T w a r d o  w-
| s k i e mu  i obawiając się, by ktoś czytaniem jej nie nara-
< ził zbawienia swej duszy. Godzien on i z tego względu
: wdzięcznej pamięci u potomnych, iż pierwszy u nas po-
) myślał o usunieniu szkodliwego zwyczaju chowania umar-
| łych śród miasta po kościołach, lub w blizkości tychże.
< Będąc bowiem plebanem św. Szczepana w Krakowie, po-
i skupywał na przedmieściu P i a s e k  kilka placów w odda­

leniu od miasta i złączone w jeden obszar przeznaczył 
na cmentarz powszechny, dla każdego, komuby się podo­
bało być tam pochowanym. Wystawił tam kaplicę i osa­
dził przy niej duchownego posiadającego język niemiecki 
i polski, pragnąc przywabić zabiegliwych rękodzielników

i niemieckich, zwłaszcza garbarzy do zamieszkania na tem
, przedmieściu. Umarł r. 1498 109).
| Z powyższego, bardzo niestety szczupłego zasobu
■ wiadomości, jaki nas doszedł, o nauczycielskiej czynności
j profesorów wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońsk.
i w stuleciu XVtem, utwierdzamy się w przekonaniu już wy-
\ żej wypowiedzianem, iż skuteczna uprawa nauk lekarskich

doznawała w owym czasie nieprzełamanych przeszkód z po­
wodu: 1 ) stanu duchownego, do którego przeważna liczba 
profesorów należała; 2) że ci ostatni nie byli stale przy­
wiązani do pewnych katedr, ani nawet do wydziału lekar­
skiego, lecz, poczynając wykłady na filozoficznym czyli t .  
zw. artystycznym, przesuwali się szybko przez galeniczny, 
aby w końcu stanąć u upragnionej mety w teologicznym; 
3) że to przechodnie stanowisko zajmowali częstokroć po- 

; zornie tylko, bawiąc przez ten czas zdała od Uniwersyte-
| tu,^ niekiedy za granicą, a wyręczając się, i to nie zawsze,
’ imiennym raczej, niż istotnym zastępcą; 4 ) że wykłady

lekarskie nie obejmowały całkowitego obszaru nauk, po­
trzebnego do wykształcenia się w tym zawodzie, albowiem 
w tym celu należało koniecznie udawać się jeszcze za 
granicę; 5) że doktorowie medycyny, pozbawieni zachęty 
i środków do pielęgnowania z zamiłowaniem, poświęceniem 
i powodzeniem doświadczalnej części swej nauki, zwracali 
swoje zdolności i pracę do przedmiotów innych, napotyka­
jących korzystniejsze tu warunki, jak np. do matematyki, 
astronomii, filologii, teologii i t. p.

\ KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

i . . --------
* Kraków, duia 26. grudnia. Na posiedzeniu Wydzia- 

 ̂ łu matematyczno - przyrodniczego Akademii Umiejętności,
odbytem dn. 20 b. m. Prezes Dr. Majer odczytał list Dr. 
Dietla, w którym tenże oświadcza, iż, dla przeciągającej 
się słabości zdrowia nie mogąc pełnić należycie obowiąz­
ków Przewodniczącego w Akademickiej Komisyi balneolo- 

) gicznej, zmuszony jest rzec się równie tej godności, jak
i uczestnictwa w tej Komisyi. Wydział postanowił o tem 
zawiadomić Komisyję a zarazem zapytać ją, czy nie uzna- 

( łaby za rzecz właściwą, ażeby uprawę tej części nauki le ­
li karskiej powierzyć Towarz. lek. krak., z tego powodu, że

1M) H ist. bibl. jag iell. str. 13.
109) Sołtykowicz 1. c. 175 — 178.
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Komisyja balneologiczna małym tylko zakresem swoich 
czynności wi jże się z zadaniem Akademii; że natomiast 
w bliższym zostaje ona stosunku do prac w Tow. lek ; i 
wreszcie dotychczasowa działalność tego Towarzystwa mo­
głaby być rękojmią, należytego rozwinięcia pod jego kie­
runkiem czynności Komisyi balneologicznej. Ponieważ, o ile 
nam wiadomo, większość członków Kom. balneologicznej 
akademickiej chętnie przystanie na tę propozycyję: przeto 
Towarzystwu lek. krak. z nowym rokiem otworzy się szer­
sze pole działania z zakresie praktycznym.

* Paryż- Minister spraw wewn. cofnął rozporządze­
nie prefekta depart. Sekwany, mocą którego wzbronione 
były wykłady kliniczne chorób umysłowych w kilku tutej­
szych przytułkach dla obłąkanych.

]V ełiro fcg ija . (Spóźn.) Dr. Adam R a c i b o r s k i .  
„Lepiej późno, niż nigdy“ powiada przysłowie; zwłaszcza 
„lepiej późno, niż nigdy" tam, gdzie chodzi o dopełnienie 
obowiązku, o wymierzenie słuszności, o oddanie ho du za­
sługom i pracy schodzącym z tego świata, Dr. R a c i b o r ­
s k i  zakończył życie w tych czasach, kiedy Paryż oblegały 
żelaznym pierścieniem wojska niemieckie: tak ze względu
na t o , że dzienniki stolicy francuzkiej nie przekraczały 
kresu broniących ją szańców, jak i dla tego, że pełne 
przygód, niespodzianek i wielkich nieszczęść wypadk: woj­
ny francuzko-pruskiej, zajmowały nowowykształcającemi się 
stosunkami społeczeństw europejskich uwagę ogółu, dzienni­
karstwo lekarskie polskie opóźniło się ze spłaceniem nale- 
żytości, jaką zaciąga każdy naród względem wybrańców 
z jego łona, którzy dzierżą pochodnię prawdy i światła.

Zgromadziwszy kilka szczegółów ważniejszych z ży­
cia ś. p. Dra Raciborskiego, zamierzam, choć w sposób 
niedokładny, zapełnić tę szczerbę w szpaltach „Przeglądu11 
i żywię przekonanie, że Szanowna Redakcyja udzieli mi 
swej gościnności.

Ś. p. Adam Raciborsk urodził się w roku 1807, 
w Radomiu, pobierał nauki w gimnazyjum kieleckiem, a 
gdy ojciec jego został przeniesionym do Warszawy, gdzie 
piastował urząd sędziego śledczego, Adam wstąpił do Uni­
wersytetu na wydział lekarski, gdzie w r. 1829 otrzymał 
medal za wyszczególniające się prace w Anatomii. W y­
padki listopadowe zastały go na czwartym roku nauk le­
karskich ; mianowany lekarzem 4 pułku piechoty linijowej, 
odbył w nim całą kampaniję i otrzymał, za oddane usługi, 
złoty krzyż wojskowy. Dzieląc z towarzyszami przeciwień­
stwa losu, udał się A. R. do tak gościnnego w on czas 
Paryża, a z całą siłą i zapałem młodzieńczym poświęciwszy 
Bię pracom lekarskim, otrzymał w r. 1834 stopień dokto­
ra medycyny wydziału paryskiego. W rok później ożenił się 
z siostrzenicą słynnego w swoim czasie dziś jeszcze ży­
jącego profesora Bouillauda i przez czas pewien był sze­
fem kliniki tegoż Profesora, gdzie się poświęcał pracom i 
nadaniom nad opukiwaniem i wysłuchywaniem, których wy­
nikiem było dzieło p. n. „Nouveau manuel complet d'au- 
scultation et de percussion“ (1S35 t.), bardzo cenione w Pa­
ryżu i za granicą. Zdobywszy na klinice prof. Bouillauda 
szeroką i gruntowną wiedzę lekarską, Dr. Raciborski po­
święcił się w szczególności chorobom niewieścim , a liczne 
prace jego w tej gałęzi, ogłaszane w pismach peryjody- 
cznych lekarskich i odbijane w osobnych dziełach, znalazły 
szerokie uznanie w świecie naukowym.

W r. 1838 Dr. Raciborski doręczył akademii lekar­
skiej rozprawę „Sur la menstruation1' i otrzymał w nagro­
dę złoty medal. W r. 1840 przyznaną mu została nagroda 
P rix  Portal za rozprawę „sur le systeme veineux.“ W r. 
1 B42 otrzymał prix  de V A.cademie (1200 fr.) za rozpra­
wę: „sur la physiologie de la m e n s tr u a t io n w r. 1844  
uwieńczono medalem pracę Dra R. „sur la curabilite de 
la  phthisie pulmonaire“.

Z dzieł osobno wydanych, do najwcześniejszych na ■ 
leży: E ssai snr les tumeurs ou concrćtions stercorales 

' (1834 r.) i w rok później wydał wyżej zacytowaną ro­
zprawę o opukiwaniu i wysłuchy waniu; w r. 1837 ogłosił 

' „Precis pratigue et raisonne de diagnostic“; na następne 
lata przypadają: „Histoire des decouvertes relatiues att
systeme veineux,a „De la puberte et de Vdge critiqueu, 
„Pertes periodigues chez la femme et les m am m iferes^ D u  

' role de la menstruation dans la pathologie et la thera- 
, peutigue (1856).“ W rok później ogłosił wysoko cenioną 

rozpraw ę „De l’exf'oliation ph y sioło giąue et pathologigue 
de la membranę interne de Vutćrv,s.“ Ostatnią pracą wię- 

! kszych rozmiarów Dra Raciborskiego jest „Traite de la
< menstruation, ses rapports avec Vovulution, la fecondation 
) etc. “ (1868). Nie wspominając o licznych pracach Dra. R.

w piśmiennictwie peryjodyczuera, przyznać mu należy, źe 
i każde z wyżej wymienionych dzieł witała krytyka nauko-
< wa słowami uznania, a stowarzyszenia lekarskie zaznaczały 
j postęp i wyjaśnienie pojęć o czynności prawidłowej i cha- 
| robowej narządów niewieścich. Umysł płodny, twórczy, pra­

ca niezmordowana, skuteczna, dały imieniowi Dra R. zaslu-
< żony rozgłos po za granicami gościnnej Francyi: literatura 
i lekarska angielska i niemiecka przyswoiły sobie pojęcia jego  
) z dziedziny ginekologii i z uznaniem przyjęły każde jego  
( twierdzenie.

Przez zgon Dra Raciborskiego poniosło polskie spo­
łeczeństwo stratę jednego z tych pracowników w winnicy
ducha, którzy swym światłym twórczym umysłem, jak ogni- 

j wem łączą nasz naród ze starszemi od niego w oświacie 
\ społeczeństwami zachodu: wdzięczność mu się należy od nas,
\ cześć i hołd jego pamięci i zasługom.
I Paryż d. 9 listopada 1876 r.
> D r. Attg. Kw aśnicki.

Przyp. Red. Podane powyżej wiadomości uzupełnia- 
\ my jeszcze tym szczegółem, że w r. 1850, po usunięciu
> się Prof. Brodowicza, grono profesorów wydziału lekar- 
\ skiegu Uniwersytetu krakowskiego proponowało Racibor­

skiemu katedrę klinit lekarskiej, którejto propozycyi atoli
\ nie przyjął. W czynnościach Towarzystwa paryzkiego le- 
, karzy polskich, którego był jednym z założycieli i w pier- 
! wszych latach Sekretarzem głównym, gorliwy brał udział: 

lubo temperament jego drażliwy był powodem wielu nie- 
s porozumień w temże towarzystwie. Dwa lsze  tomy Ro-
> cznika tego Towarzystwa (1859 i 1860) wyszły pod jego
< redakcyją i zawierają wiele artykułów przez niego napisa- 
| nycli (o postępach w rozpoznawaniu i leczeniu zapaleń 
 ̂ płuc i opłucny; o postępach medycyny w a Francyi; o dą-

I
żnościach współczesnej medycyny w Niemczech —  polemil a 
z Dr. Zygn(JiKaczkowskim; o kołtunie, i t. d.). W pra­
ktyce prywatnej świetne miał powodzenie i znaczny też 
zebrał z niej majątek; pomimo znakomitych zdolności i 
dzieł, które mu zjednały sławę, nie osiągnął atoli znaczniej­
szego stanowiska, (nie uzyskał posady szpitalnej, ani nie 
został członkiem Akademi lekarskiej), czego przyczyną 
była zapewne jego narodowość. Zostawił wdowę i jedyną 

S córkę zaślubioną francuzowi (Dr. med. de Morcy); a zatem, 
podobnie jak po ś. p. Gilewskim, tak i po ś. p. Racibor- 

s skini ślad pochodzenia polskiego w jego potomstwie za- 
5 ginie,
< W S P O M IN K I  H IS T O R Y C Z N E . D a . 27. g ru d n ia  1864 r .  O m  i  v  W a r-

Bzawie w  67. ro k u  ż y c ia  D r . J a n  B ą c e w i c z ,  b . P re z e s  T o w a rz y s tw a  Ifik a rsk ie -  
? go  w a rs z a w s k ie g o , m ą ż  n a d e r  za cn y , z a p isa w sz y  z n a c z n ą  c z e ść  sw eg o  m a ją tk u  
S n a  K a sę  w s p a rc ia  p o d u p a d ły c h  łś k a r z y  i n a  b u d o w ę  d o m u  T o w a rz y s tw a  ló k a r -  
'  sk ieg o .

i Słowo pożegnalne.
Składając po kilku latach redakoyję „Przeglądu le-

< karskiego®, uważam sobie za miły obowiązek, serdecznie 
podziękować tym wszystkim Kolegom, którzy w tej pracy
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łaskawą nieśli mi pomoc, •—* a między nimi niejednego 
liczyłem przyjaciela, jakoteż dawniejszych uczniów, z któ­
rymi utrzymanie literackich stosunków do nader miłych 
-zaliczę wspomnień.

Pewne przykrości —  prawie uieodłączne od zajęcia 
redaktorskiego, których zwłaszcza pod koniec doznałem, 
sowicie wynagradzało mi zawsze zadowolenie, wynikające 
z miłych stosunków z Szanownymi Współpracownikami. 
W szczególności zaś wdzięcznie wspominać będę wyrozu­
miałość, z jaką młodzi Koledzy zawsze przyjmowali ży­
czliwe uwag: i sprostowania, tyczące się czyto rzeczy sa­
mej, czyteż terminologii i poprawności języka polskiego.

W Krakowie, dnia 28 grudnia 1876 r.
Stanisław Jamkowski.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia 3go stycznia o godz. 5 po poł. posiedzenie 
administracyjne, na którem Sekretarz stały odczyta Spra­
wozdanie ze stanu towarzystwa, Sekretarz doroczny poda 
wiadomość o zeszłorocznych czynnościach naukowych, Pod-

> skarbi złoży rachunki z roku ubiegłego, Biblijotekarz zda 
< sprawę ze stanu biblijoteki, a komisyja redakcyjna z wy­

dawnictwa Przeglądu lókarskiego; następnie odbędą się 
\ wybory prezesa, wiceprezesa, sekretarza dorocznego i ko- 

misyi redakcyjnej.

| - Sprostowanie. W Nrze 50, str. 525, 1. 1. w. 15 od
\ dolu, ma być: e p i t h e l a r t l g e  Zel l en;  str. 526, ł. 1, w .
| 30 od dołu, ma być: C o l o m i a t t i ;  str. 537, ł. 2, w. 26
l od dołu, ma być: P e r l k n o t e n ;  str. 538, ł. 1, w. 21 od
s góry, ma być: Kn a p  pa.

Prenumeratorom z r. b., którym zaginęły pojedyócze 
Nra Przeglądu, może Administracyja takowych dostarczyć 

t bezpłatnie. Z I kwartału jest tylko zapas niektórych Nrów. 
| Zgłoszenia upraszamy nadsyłać najdalej po dzień 15 sty ­

cznia 1877. Adm inistracyja.

| Redaktor odpowiedzialny: Prot'. Dr. St. Janikow ski.

\

GHLORAL w TEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, rue B lan ch e 2.

HYDRATE de CHL0R4L en GAPSTJLES.
Dogodny i  ła tw y  środek do U Ś P IE N IA  n aw et w tenczas kiedy Opium nie- 

sk u tk u je . Dzieciom  m ożna go przepisyw ać bez niebezpieczeństw a. C ierpienia i roz­
d rażn ien ia  nerw ow e u spakaja  i  koi, i n ieprzeszkadza bynajm niej dobrem u tiaw ien iu .

W  tym  k sz ta łc ie  n iesp raw ia  ściskania g a rd ła  i nieposiada odrażającego sm aku. 
K ażd a  perełka zaw ie ra  0,25 cen tig ram ów  Chloralu.

ULROP C H L O R A LU  (1 gram m  H y d ra te  de C hlorai w  łyżce; b u te lk a  za­
w ie ra  250 gram m ów ).

D ostać  m ożna w  K r a k  i w i  e w  ap tekach  P P . T r a u c z y ń  s k i e g o  i R e d y k a ;  
we  L w o w i e  w  aptece P. M i k o l a s c h a ,  w  W a r s z a w i e  w  składaco m ateryałów  
aptecznych PP. G a l l e g o  i  M r o z o w s k i e g o ,  oraz w  aptece P. L i l p o p a ;  
w  W i l n i e  w  aptece P. C h r o ś c i c k i e g o ;  w  P e t e r s b u  r g u  w  aptece, P. F r i e d -  
l a e n d e r a ;  w W i e d n i u  w  aptece P. N e u s t e i n a ;  w C z e r n i o w c a c h  w  ap tece 
P .  G r o l i c h o w s k i e g o .

Reiałcjja Przejląfln Lekarsłiep
poszukuje do nabycia 

I kwartału 1876 roku i I kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższśj.

p \ \ 1 / V V \ W / V M 'V l A / » A a / V V \ / V V \ A W / V M ( W / V V \ / W \ l V M / V V \ / V V \ i M A  V W  W V ł W \ ł V W / W \ / V ’W / V V \ / W ł  , v v \

ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatycznych 
p. Lewasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19.

S D ostać m ożna w sk ładach m aterja łów  ap tecznych  P . Gallego i .T. Mrozow-
! skiego u lica  M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego ;
1 we Lwowie w ap tece  p. M ikolascha ; w B rodach w ap tece  p. K ullaka.
> V W V W  W V / V \ A /W \ V W V W ' V I A  V * / V W *  / V V \ / V \ A 'W \ < V V \ / W \ / W \ / W \  V W V W W V / W \ I W \ / V W ' W \ \ / V \  W V

E M IR  ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Laureat de 1’Institut de Franie)

3LlXIR ^IGUŁKI DOKTORA RAB UTEA U wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu li edycznego, którzy zalecał? 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zahcanych.

Preparrtate z Chlorku żelaza lecz? Blada czkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, reguluj? Odpływy miesieczne, wzmacniaj? Organizmy wtczeh 
pane i osłabione, niesprawiaj?c nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
S p rzed aż  h u r to w a  w  P aryżu , u P . GLIN e t C*, ulica Racine, 14.

o?GO
<V
1  • r-HES3

"fl

NIm

i
M • r-H

a

o
tsa
O©

%
z;
o
cc
cc
cc
o
M

u
N
u

h

£

fl fl
- : pP. N

^  as- z. J a
§ §>.3 £ . f
i a . |  o Is iS

M £ S
—1 o  . s
r l A C3 P -u ^  fl c3 fl.27$ fe
c<3 _fl ,£! •—< ra

a

<n O ̂  fl
® EL fl
a  ! . ..P2 fe

I IV<&A ’
■r  02 2  "

ŁD
fiS*.

a
* Q  CO r

O
£ 'g F 
P if :

f l  o3N 1-r̂O >**- 2=3 &
tevri a

• I-i cc o  fl '“"Sr a . i i
A 0

^  tN- r ^o O JO O, ^
N flS ,fl . .2  o ca tn _q
^  « a 

•S s “ f  <■-
- 1) rri fl CO OTo .

® o  b  S N ^  ^LU

i t l Z  3  F k S O -- OT . N rS4 £A'i—s r 0  *n M ■
' " B a  «e a  ^  o '0
cc-o . *03 -fl gTA*

£ te"

a &
c3 O)

fl .fl tl
& G3
o tt>f sa E?
S »

o co 
P X

a ^  I

i  ¥ £
te fe

g-a a-* ■r&,i'SoN 

§).2‘p, Br '3 2 ^ ^  a*os

■“ ® l s - 3  - | g  |  §

s -g i  ^73 a 3 S,^ a

c3 %

fla
łH
c5Pr

m rc o) 03 1—1 t>-
2 ^  ’3 ^*2 i &c3 O

   —fl a ° g*2  N o3M -i-ł M _
. f l . r

i - - 72 vfl fl A A 1 - „rfl ?>. * •
i O  'Ł> r*-H A ^  "ł-3

o  'to c3 ^  00 .2  A S te  ̂ te-łC3teOr̂1 r̂fl fl fl

l  i-^ i  s s

co o fl-tsj • O O ^fl fl fl I-



jprzegląd Lekarski Nr. 53
— 570 —

w n i W B
P R A W D Z I W E

30,
Z dnia 29 grudnia '876.

c  e

W I L H E L M A
przeciwdnawe przeciwgośćcowe 

Z i ó ł k a  k r e w  c z y s z c z ą  
(Czyszczące krew przeciw dnie i gośćcowi) 

stanow ią
JtHO L K C S t n O l l  E

jedynie pewnie działający środek krew czyszczący 
bo najpierwsze lekióskie powagi

„EUROPY “.
zalecają ziółka te z najlepszym skutkiem i oceniają takowe 

Stanowczo skuteczne. Działanie wyborne. Skutek wybitny.

Za pozwoleniem c. k. 
kancelaryi nadwornej 
stosownie do ueliwaly 

W iedeń d. 26 marca 1 8 1 *

Frz e e iw  fa łszow aniu  
zabezpieczone p r a w n ą  

m a rk ą  Oenronną.  
W iedeń d. 12 maja 1870.

Zabezpieczone najw yż­
szym J. Ces. Mości, 

patentem 
Wiedeń d. 7 grudnia 1858.

H  Ziółka te czyszczą cały ustró j; jak  żaden inny środek przenikają części eia-j
B ła  i w ydalają z niego przy wewnętrznem  użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 
113 a  skutek ten je s t zupełnie stałym .
S a  fSruntowne wyleczenie z dny, gośćca, nóg dziecięcych i zastarzałych
5  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, jak  również z wszelkich wyrzutów 
|H  skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy, łupieżu, kiłow ych wrzodów. 
ES Szczególnie skuteczne mi okazały się to ziółka przy naw ałach do
jH  wątroby i śledziony jak  również w stanach krwawnieowyeh, żółtaczce w gwałto- 
Hjj wnyeli bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych, przy gnieceniu w żołądku, wia- 
H  trach, zatkaniaeh kiszek, dolegliwościach moczowych, poluayjacli, osłabieniu u męż- 
B  czyzn a uptawach u kobiet itd.
g g  Cierpienia jak  zołzy, nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią-
B  głe picie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającyra i moczopędnym środkiem 
Bp Liczne świadectwa pism a uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się
g p  darmo stw ierdzają prawdziwość powyższych podań.
B  Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających:
]J[g Do Pana Franciszka W ILHELMA Apt. w Neunkirehen.
B  irotlsche 4 listopada 187f>.
§j§ P rzez używ anie  W ilhelm a przeciw dnaw ycb przeeiwgośćeowyeb ziółek k rew
^ c z y sz c z ą c y c h , k tó re  częścią od P a n a  a częścią z W iednia brałem  zostałem  uwol- 
E  ńiony od uporczyw ego gośćcowego cierpienia.
B  Polecając się usiln ie W Panu p iszęfcję z Wysokiem pow ażaniem
g  Jan llieniiann
'§ 8  c. k . obw odow y re fe ren t szacunkowy.
B  Do P , F ran c iszk a  W IL H E L M A  A pt. w N eunkirehen.
B I  Igława na Mormme d. 7 Listopada J875.
B  Od 8 la t  m am  zran ioną nogę stan  je j je s t  obecnie ta k  zły, że ra n a  otw ie-
f a  r a  się obok ran y  t a k , " iż jica ła  noga do k ostk i po kolano je s t zapaloną i obu­
l i .  m arłą  i zdaw ało się, że n ie m a na  to żadnej pomocy. W  tak im  stan ie  rzeczy 
B  zwrócono moją uw agę na  V\ ilkelm a p rze.-iw dnaw e, przeciw gośćcow e ziółka 
P §  k rew  czyszczące kupiłem  więc 2 p ak ie ty  tych z ió łek  z ap tek i P. W incentego 
T j In d e rk a  a  po użyciu  tychże poczułem  znaczne polepszenie.

@  Z poważaniem
g  Henryk Mitsche
B  W dowa po nauczycie lu  m uzyki, M inortengasse N r. 342.

gj Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. j
JH  Prawdziwych przeciwdnawycli, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczających | | |
B  "łVillielina, dostać można tylko w pierwszej m iędzynarodow ej fabryce przeciw- jg 3 
B  dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Nenn- j | |  
B  kirchen pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych. j g
JT Hakiet na 8  dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar- g
Ł ł  sjdego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz gg  
B  tego na stempel i opakowanie 10 kr. g g
p§j D la dogodności P. 1'. Publiczności prawdziwych przeciwdnawycli. § | |
ig j  przecia gośćcowych Hiółek przeczyszczającycli Wilhelma d o ataćgg . 
B  także m ożna: j g
f H  w  Krakowie w  Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4 )  J g "

IBjj w Brzeżanach u G. Fadenhechta. w Nowym Targu u Karola Lauera.
j w Kamionce strumilowej u Zaw ałkiewicza j w Przemyślu u F r. Gaidetsebki.

we Lwowie u Jak . Baisera Apt.
„ Kai. Krzyżanowskiego Apt.

i „ Ja k . Piepesa. Apt.
„ Zyg. Buck era Apt.

ta l l l l I J M iI I l i i i  ■ i i l i l H B l i

w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt 
w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. j 
w Tarnowie u W. d. A. Wielogórskiego. 
w Złoczowie u O. Fadenhechta. [
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Nakładem Towarzystwa Lekarskipgo kra­
kowskiego wyjdzie w lutym 1877

portret łitogrpfowany

ś. p. Prof. Ora. SKOBLA
starannie wykonany w dużym formacie 

na pięknym papierze in folio.
Cena prenumeracyjna dla Członków To­
warzystw lekarsk.ch w Krakowie i w e  
Lwowie i dla prenumeratorów Przeglądu 
lekarskiego: w Krakowie 1 złr. 50 cent., 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70 centów. 
Po wyjściu cena znacznie podwyższoną 

zostanie.
Administracyja Przeglądu lekarskie­

go przyjmuje zamówienia za nadesłaniem 
pieniędzy.

Sprawozdanie 
komisyi Tow arzystw a le k a rzy  

g al c y j s k i c h
w przedmiocie

ifnairoizci saiomMarsłicłi
R efera t D ra RÓŻAŃSKIEGO 

przygotowany na I I  Wiec Towa­
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej 
Kraków 1S76. 8-vo, str. 33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa~
Nabyć można w Krakowie w księ­

garni Krzyżanowskiego oraz w Admi 
nislracyi Przeglądu Lekarskiego.
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•V BROMURE

ET
AC

DE GAMfWRE cP
D u  D o c t e u r  G L L N ”
LAUREAT DE LA FACULTE DE MEOECINE A PARIS

( PRI X MONTUYON)

Kapsułki i Pigułki D aCLIiN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej nasląpujjt- 
cych : Asimie, BezseimóśiU liiciu s(' a> 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiach, )błę- 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 

I wszelkich rozdrażnień nerwowych.

I WPARYŻU u P. CL1N et C°, ul. Racine, id. 
llÓ o stac  można w znaczniejszych aptekach-Jl

N ak ładem  Tow . lekarskiego  k rakow skiego. W drukarni Uniwersytetu Jag ie ll. pod zarządem Iga. btelcia.

V  ***


